© Został zakończony kolejny etap kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej w partii. Odbyły się konferencje 
zakładowe, miasteczkowe, gminne. Omówienie ich 
przebiegu ilustrujemy kilku relacjami z terenu. 


© Z problemów XV Plenum KC polecamy uwadze 
Czytelników artykuł min. Tadeusza Wrzaszczyka — 
o udziale przemysłu maszynowego w rozwoju rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej oraz prof. Fran- 
ciszka Kolbusza — o racjonalnym wykorzystaniu 
ziemi. 


© O aktywizacji wiejskich POP, które muszą stanąć 
na wysokości nowych zadań, pisze sekretarz KW 
w Lublinie tow. Władysław Kruk. 


© Zadania 1975 roku są równie ambitne i śmiałe, jak 
w poprzednich latach realizacji programu VI Zjaz- 
du partii. Stały komentarz ekonomiczny tow. Bogu- 
sława Lesiewicza poświęcamy tej właśnie sprawie. 


© Drugą część swego artykułu o realizacji programu 
socjalnego partii (pierwszą część opublikowaliśmy 
w nr. 12/74 „ŻP'”) wicemin. Janusz Obodowski po- 
święca problematyce świadczeń społecznych — 
— ubezpieczeniom, funduszowi alimentacyjnemu, 
stypendiom i dodatkowym dniom wolnym od pracy. 


© W dziale „Władza — urząd — obywatel” omawiamy 
efekty zmian, które nastąpiły w strukturze oraz w 
stylu i metodach pracy organów władzy terenowej 
w wyniku reformy administracyjnej. Piszą o tym tow. 
tow. Franciszek Wojtyło („„Doskonaląc kadry admi- 
nistracji”), Mieczysław Chudzik („Refleksje przez 
pryzmat powiatu”) i Tadeusz Kołodziejczyk („„W stro- 
nę wzorca”). 


© Problemy pracy ideowo-wychowawczej, pojmowa- 
nej jako proces kształtowania socjalistycznych po- 
staw i stosunków międzyludzkich, a także warun- 
ków pracy, są tematem artykułów sekretarza KW 
w Poznaniu tow. Bogdana Gawrońskiego oraz tow. 
tow. Edwarda OGretschela z Krakowa i Romana 
Dąbrowskiego z Kielce. 


Wszystkim Czytelnikom 
i Przyjaciołom pisma 
najlepsze 


życzenia noworoczne 


składa Redakcja 


Nasza legitymacja 


W numerze publikujemy fotokopie kilku 
przykładowo wypelnionych rubryk nowej legi: 
tymacji członkowskiej PZPR. Różni się ona - 
zgodnie z rezolucją | Krajowej Konferencji 
PZPR — od legitymacji dotychczasowych. No- 
wa legitymacja — jak oświadczył członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC tow. Edword 
Babiuch w wywiadzie dla „Trybuny ludu” - 
„będzie nie tylko dowodem przynależności 
organizacyjnej de PZPR, lecz także dokumen: 
tem drogi przebytej przez członka partii I 
świadectwem jego aktywności”. 

Potwierdzeniem tego jest uwidocznienie w 
nowej legitymacji członkowskiej daty rozpo- 
częcia działalności w robotniczych partiach 
rewolucyjnych poprzedniczkach PZPR oraz w 
partiach komunistycznych i robotniczych za 
granicą. Decyzja ta nie tylko daje satysfakcję 
starszym towarzyszom, którzy w naszej partii 
stanowią około 300-tysięczną grupę. Zapis w 
legitymacji daty rozpoczęcia drogi rewolucyj- 
nej komunisty ma ogromne znaczenie dla 
eksponowania w pracy ideowo-wychowawczej 
ciągłości rewolucyjnych tradycji polskiego ru- 
chu robotniczego oraz jego internacjonali- 
stycznego i patriotycznego charakteru. 

Zapis w legitymacji partyjnej o pełnionych 
w przeszłości i aktualnie funkcjach partyjnych 
z wyboru oraz o odznaczeniach państwowych 
i społecznych, a także listach gratulacyjnych 
KC jest odzwierciedleniem partyjnego życiory- 
su każdego członka PZPR. | 

Legitymacja PZPR dokumentuje przynaleł- 
ność do partii i przypomina o obowiązkach, 
które dobrowolnie przyjmujemy wstępując w 
jej szeregi. Prawo do legitymacji partyjnej 
trzeba potwierdzać codziennym, zaangażowa- 
nym działaniem, konsekwentnym przestrzega- 
niem zasad ideowych i norm statutowych 
partii, jednością czynów i słów. 

Od dnia, w którym pierwsi towarzysze 
otrzymają nowe legitymacje partyjne, dzielą 
nas trzy miesiące. Nie jest to jednak czas 
biernego oczekiwania, nawet dla tych organi- 
zacji partyjnych, które już dokonały ocen in- 
dywidualnych swoich członków i poświęciły 
sprawom przygotowań do wymiany legitymacji 
niejedno zebranie. W każdej organizacji par- 
tyjnej jest jeszcze wiele do zrobienia, zwłasz- 
cza w tych, w których w wyniku ocen indy- 
widualnych zostały przydzielone towarzyszom 
nowe zadania, a wobec biernych zastosowa- 
no środki wychowawcze. Wszystko to wymaga 
kontroli i bieżącej oceny postaw i aktywności 
członków partii. 

Każdy z nas, otrzymując nową legitymację 
partyjną, musi pamiętać, że zobowiązuje ona 
do coraz lepszego służenia partii, socjalizmo- 
wi i ojczyźnie. 
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arto z okazji nowego roku pozwolić sobie na 

chwilę ogólniejszej refleksji. Wchodzimy w 

_.. kres zamykający ważny fragment naszej naj- 

nowszej historii, a zarazem otwierający nowy, roz-. 

wijający koncepcję budownictwa socjalistycznego 
wypracowaną przez VI Zjazd partii. 


Przełomowe znaczenie uchwał VI Zjazdu polega na 
tym. że zaakcentowały one z całą mocą zasadę działa- 
nia partii jednoczącego ideały socjalizmu z praktyką 
życia społecznego. Humanistyczny walor założeń po- 
litvki partii, przyjętych przez VI Zjazd i rozwijanych 
w późniejszych dokumentach — m. in. I Krajowej 
Konferencji PZPR — polega na tym, że zaspokaja- 
nie rosnących materialnych i duchowych potrzeb lu- 
dzi uznane zostało za główny cel budownictwa socja- 
lstvcznego. W nowej strategii partii nastąpiło 
wszechstronne powiązanie politycznych, społecznych 
i ekonomicznych stron procesów rozwojowych. 


Nowa strategia społeczno-gospodarcza wydała już 
6Wwoce w postaci nie spotykanego dotychczas tempa 
rozwoju. Wzrost wydajności pracy, racjonalizacja za- 
trudnienia. zmiany w polityce inwestycyjnej, ulep- 
szanie organizacji pracy, coraz szersze włączanie 
Ziobtczy nauki i techniki do produkcji — wszystko 
t- wplrvnęło istotnie na przyspieszenie rozwoju kraju. 
Wiazanie programu maksymalizacji dochodu narodo- 
Wego z troską o odczuwalną poprawę warunków Żży- 
cia ludności dało pozytywne rezultaty. Wysunięcie na 
perwszv plan sprawy człowieka i jego potrzeb stało 
się potężnym czynnikiem napędowvm gospodarki. dv- 
nimizującym działalność produkcvjną ludzi pracy. 
Uruchom'one zostało pozytywne w skutkach sprzęże- 
ne zwrotne między przyspieszeniem wykonywania 
zaplanowanych zadań społecznych a wzrostem zaan- 
gaznwaniai inicjatywy ludzi. 


Dzięki uruchomieniu tego mechanizmu stało się 
możliwe zapewnienie wszystkim ludziom pracy lep- 
szych warunków życia nie tvlko przez podwvzkę 
wtnagrodzeń, wynikającą ze wzrostu wydajności pra- 
cv. ale także przez regulacje płac w ciągu całego bie- 
Żacego pięciolecia. Jest to wyraz troski o warunki 
bstu mas pracujących, wyraz poczucia sprawicdli- 
wości społecznej, wymagającej szybkiego urzeczywi- 
Sinienia i umocnienia socjalistycznej zasady wvna- 
gradzania według ilości i jakości pracy. 


Wraz z programem regulacji płac podjęta została 
kwo-ta realizącii socjalnego proecamu nartii w za- 
Kiesie podnoszenia rent, emerylur, zasiłków rodzin 
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nych. co w istocie rzeczy oznacza poprawę warunków 
bytu milionów ludzi w naszym kraju, w tym głównie 
tych, którzy ofiarnie wypełniali swoje obowiązki wo- 
bec społeczeństwa i teraz korzystają z zasłużonego 


„odpoczynku, a także rodzin wielodzietnych i kobiet 


pracujących. Ujmowanie w jedność programu zwięk- 
szania realnych płac ludzi bezpośrednio zatrudnio- 
nych w tworzeniu dobra ogólnonarodowego oraz pro- 
gramu polepszania sytuacji rodzin wielodzietnych. 
kobiet i weteranów pracy — stanowi niejako cechę 
rozpoznawczą ustroju socjalistycznego. Decyduje o 
właściwym, pożądanym klimacie życia społecznego. 
sprzyja utrwalaniu się humanistycznych więzi mię- 
dzy ludźmi. 


Tak w generalnym skrócie przedstawia się społecz- 
nv biłans minionych czterech lat. Wchodzimy obecnie 
w ostatni rok realizacji uchwał IV Zjazdu i zwięk- 
szonych przez I Krajową Konferencję PZPR zadan 
tej pięciolatki. Wyniki roku 1975 zadecydują o skali 
postępu społeczno-gospodarczego osiągniętego przez 
Polskę w pięcioleciu 1971—1975, stworzą podstawę 
dla następnego programu, o którym zadecyduje VII 
Zjazd. Będzie to program kolejnego etapu budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 


Świadomość tego faktu powinna ożywiająco wpłv- 
wać na partię, na wszystkie ogniwa władzy i admi- 
nistracji, na całe społeczeństwo. Uzasadniona satvs- 
fakcja i poczucie dumy z tego, co już osiągnęliśmy, 
nie może wprowadzać nas w stan samozadowolenia. 
Już zaspokojone potrzeby rodzą nowe. większe. Wy- 
konane zadania pociągają za sobą nowe, bardziej 
skomplikowane. Takie są prawidłowości batalii o bo- 
gactwo kraju i pomyślność jego mieszkańców. Aby 
lepiej żyć, aby utrzymać szybkie tempo zaspokajania 
wszechstronnych — społecznych, materialnych i kul- 
turalnyvch — potrzeb ludzi pracy, trzeba lepiej, efek- 
tywniej pracować, oszczędniej gospodarować. 


Dużej dynamice rozwojowej osiąganej w latach 
1971—1974 towarzyszy charakterystyczne dla szyb- 
kiego wzrostu gospodarczego napięcie w slerze inwe- 
stycji, zatrudnienia, handlu zagranicznego, w gospo- 
darce surowcowej oraz w dziedzinie równowagi ryn- 
kowej. Aby utrwalić i jeszcze przyspieszyć tempo 
rozwoju w roku 1975, należy zwracać szczególną uwa- 
gę na umocnienie wszystkich intensywnych czynni- 
ków rozwoju, a zwłaszcza racjonalizacji zatrudnienia, 
wzrostu wydajności pracy, efektywniejszej gospodar- 
ki materiałami i surowcami. Jedyną skuteczną meto- 
dą pokonywania trudności, jeśli chcemy utrwalić do- 
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tychczasowe wyniki rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go, jest stawianie sobie coraz wyższych wymagań. 

Ważnym zadaniem roku 1975 jest maksymalnie ra- 
cjonalne spożytkowanie sił materialnych i ludzkich, 
wzmożona dyscyplina oraz poprawa efektywności go- 
spodarowania we wszystkich dziedzinach. Temu ce- 
Jowi służą m. in. zainicji wane przez partię przeglądy 
gospodarki materiałowej i stanu zatrudnienia. 

W roku 1975 realizowane będą kolejne etapy pro- 
gramu płacowo-socjalnego opracowanego przez XII 
Plenum KC. Systematyczny wzrost płac realnych 
j skracanie czasu pracy wymagają dalszego wysiłku 
na rzecz wzmocnienia równowagi rynkowej i pod- 
niesienia poziomu usług oraz stałego zwiększania wy- 
dajności pracy. 

Nadal umacniać będziemy gminy jako podstawowe 
mikroregiony społeczno-gospodarcze. Na gminnych 
organizacjach partyjnych i członkach partii na wsi 
spoczywa współodpowiedzialność za pomyślną reali- 
zację programu wyżywienia narodu. 


Pełne zabezpieczenie wykonania napiętych zadań 
bieżącego roku nakłada na instancje i organizacje 
partyjne oraz wszystkich członków partii obowiązek 
zwiększonej aktywności. Zadania w zakresie podnie- 
sienia efektywności pracy, oszczędności gospodarowa- 
nia i dyscypliny społecznej powinny stanowić myśl 
przewodnią programów działania na rok 1975, któ- 
re uchwalą powiatowe i wojewódzkie konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze. Również tematyka plenar- 
nych posiedzeń terenowych instancji powinna kon- 
eentrować się na głównych problemach społeczno-go- 
spodarczych bieżącego roku. 


Wykonanie zadań społeczno-gospodarczych zależy 
w decydującej mierze od tego, jak pracować będzie 
sama partia, jaka będzie w niej atmosfera i styl jej 
działania, w jakim stopniu pogłębiać się będzie jej 
wieź z klasą robotniczą i wszystkimi ludźmi pracy. 


Istotną rolę w umacnianiu partii i podnoszeniu ak- 
tywności jej członków mają przygotowa. .a do wy- 
miany legitymacji członkowskich PZPR. Praca ideo- 
wo-polityczna z tym związana wpłynęła na wzrost 
wymagań stawianych członkom partii i — co za tym 
idzie — na zwiększenie indywidualnej aktywności 
i przodowania członków i kandydatów PZPR. Ideo- 
we ożywienie partyjnych organizacji przyciągnęło do 
partii wielu przodujących robotników i chłopów, mło- 
dzieży, przedstawicieli inteligencji, jednocześnie eli- 
minując z partii tych ludzi, którzy nie potrafią spro- 
stać wyższym wymaganiom. 

Prace związane z wymianą legitymacji należy obe- 
cnie zintensyfikować, aby w ciągu II kwartału br. 
nowe legitymacje mogły być wręczone na specjal- 
nych zebraniach POP. 

Rok 1975 jest rokiem VII Zjazdu PZPR. Duże zna- 
czenie w życiu partii i kraju mieć będzie ogólnopar- 
tyjna i ogólnonarodowa dyskusja przed Zjazdem 
nad założeniami programowymi dalszego -rozwoju 
kraju, które przedstawi Komitet Centralny. Już dziś 
możemy przewidywać, że program ten odznaczać się 
będzie rozmachem, śmiałością rozwiązań i zasięgiem 
społecznych celów. Przybliżać on nas będzie do wizji 
Polski zarysowanej w tezach Komitetu Centralnego 
ogłoszonych ha 30-lecie PRL: / 

„Polska lat dziewięćdziesiątych będzie krajem roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego. Nowocze- 
sna organizacja życia społecznego, dostatek ma erial- 
ny połączony z powszechnym wykształceniem śred- 
nim i szerokim dostępem do szkolnictwa wyższege, 
z wysokim poziomem kultury zapewni wszystkim 


członkom społeczeństwa coraz pełniejsze wyzwalanie 
możliwości twórczych, aktywne i rozumne wykorzy- |. 
stanie zdolności każdej jednostki, rozwój zaintereso= 4, 
wań i racjonalny wypoczynek. Wszystko to umocni 
racjonalistyczne więzi w stosunkach międzyludzkich 
i ideowo-moralną jedność całego społeczeństwa”. 
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KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA 


BARBARA DUBIŃSKA 


'j akończony został kolejny, ważny etap kampanii sprawo- 
/ zdawczo-wyborczej w partii. Wszystkie zakładowe, 
ueżelniane j gminne organizacje partyjne odbyły już konfe- 
remcje sprawozdawczo-wvborcze. Przygotowania do tych kon- 

- orzuncj, odbywały się w atmosferze wvsokiej odpowiedzial- 
nc! i duzego zaangażowania całych organizacji partvjnych 
* oxresie ożywienia pracy ideowo-wychowawczej przed wv- 
m..ną łegitymacji członkowskich. A od umiejętnego przyvzo- 

"*orrania konferencji zależało osiągnięcie założonych w kam- 
Paw. sprawozdawczo-wyborczej celów. 

A Mraiąca kadencja przebiegała pod znakiem realizacji za- 
Gm wyvnikających z ucnwały VI Zjazdu i postanowien I Kra- 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, 
ŁĄCZCIE SIĘ 


POLSKA ZJEDNOCZONA 
PARTIA ROBOTNICZA 


Legitymacja członkowska 


Nr 2956078 
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jowej Konferencji PZPR. Ocenv całokształtu dokonanej pra- 
cv nie mozna było zamknąć w reteratach sprawozdawczych. 
Cennvm uzupełnieniem były konsultacje z grupami aktywu 
partyjnego i: bezpartvjnego (przed konferencjami), z organiza- 
cjami oddziałowymi i podstawowymi (w przypadku zasto- 
sowania dwuetapowej konferencji), a także konkretna i rze- 
czowa dyskusja w trakcie konferencji. 


kę 


Na konferencjach zakładowych i gminnych ważne miejsce 
w dokumentach sprawozdawczych i dyskusji zajęły sprawy 
postaw członków partii, ich odpowiedzialności za wykonanie 
zadań społeczno-gospodarczych zakładu czy gminy. Na kon- 
ferencjach uwidoczniły się większe niż dawniej umiejętności 
akiywu partyjnego wiązania wyników społeczno-gospodar- 


Druga strona nowej legitymacji 
partyjnej zawiera podstawowe perso- 
nalia członka partii, dokumentuje staż 
k w PZPR, a także udział w rewolu- 
| cyjnych oraz komunistycznych  par- 
tiach polskiego i międzynarodowego 
ruchu robotniczego. 


Imię Stan isła w WED s W rubryce „Data wstąpienia do 
Data urodzenia ZZA . 4 345 CA 


Data wstąpienia do PZPR 
0d Konqreśv Ljednoczeniow eqo 
KPA935v. KPLR-ATHOr. PPR-AJHH r 


Legitymacja wydana przez Komitet 


„Dzielaicowy PZPR, |. 
RANNE SE | Łodz- 4d 


PZPR' w pierwszym wierszu wpi- 
suje się dzień, miesiąc i rok przy- 
jęcia w poczet kandydatów PZPR. W 
legitymacjach towarzyszy, którzy na- 
leżą do PZPR od chwiłi jej powsta- 
nia, będzie widnłał tekst: „Od Kon- 
gresu Zjednoczeniowego''. Drugi 
wiersz przeznaczony |est na doku- 
mentowanie przynależności do po- 
przedniczek PZPR lub do komuni- 
stycznych partii za granicą przez wpi- 
sanie czytelnego skrółu nazwy par- 
tii I roku rozpoczęcia w niej działal- 
ności. 


OTNQT m s" Członkom partii, którzy byli wyda- 
leni z partii i nie mieli później przy- 
dnia 10 T wróconego stażu partyjnego | praw 


członkowskich, nie zalicza się staż! 
w PZPR z okresu przed wydaleniem z 
partii. Date wstąpienia do PZPR li- 
czy się od ponownego przyjecia. w 
takich przypadkach nie wpisuje się do 
leqitymacji również poprzedniej dzia- 
talności w polskich | zagranicznych 
partiach komunistycznych I robotni- 
czych. 
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czych zakładów czy gmin ©: postawami poszczególnych towa- 
rzySzy i pracą organizacji partyjnych. Wnikliwiej — szczegol- 
nie w zakiadach pracy — analizowane były problemy ekono- 
miczine i produkcyjne na tle określonych zjawisk społecznych. 

Na konferencjach partyjnych w zakładach pracy w centrum 
uwayi znajdowały się problemy związane z podnoszeniem 
efektywności gospodarowania, wykorzystania jakościowych 
rezerw produkcyjnych i społecznych. Charakterystycznym 
nurtem materiałów konferencyjnych i dyskusji była kryty- 
ka niedomagań, poszukiwanie dróg przyśpieszenia realizacji 
kieżących zadań. Wiele miejsca poświęcono też sprawom :o- 
cjalno-bytowym, warunkom pracy i życia załóg, więzi nauki 
z praktyką (zwłaszcza w kopałniach), rozwijaniu ruchu racje- 
nalizatorskiego i socjalistycznego współzawodnictwa pracy, 
doskonaleniu kwalifikacji załóg pracowniczych. 

Oczywiście, w każdym środowisku pracowniczym głów- 
ne problemy były inne, wspólna natomiast była wola wy- 
konania z nadwyżką planu ostatniego roku bieżącej 5-lat- 
ki, Temu zadaniu podporządkowano wszystkie problemy 
związane z produkcją i ekonomiką. 

Konferencje gminne w bieżącej kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej były szczególnym wydarzeniem dla całej społecz- 
ności wiejskiej. Powołane przed dwoma laty KG stały się 
uznanymi kierownikami politycznymi, ośrodkami inicjatyw, 
aktywizującymi społeczno-kulturalne życie w gminach, przy- 
śpieszającymi rozwój produkcji rolnej, usprawniającymi 
działalność rolniczego zaplecza. 

Na konferencjach gminnych dominowały sprawy rezerw i 
możliwości dalszej intensyfikacji produkcji rolnej. Jest to 
przede wszystkim potrzeba zagospodarowania każdego hek- 
tara użytków rolnych, a zwłaszcza gruntów Państwowe- 
go Funduszu Ziemi, podniesienia wyników przeciętnych go- 
spodarstw do poziomu przodujących. Inne rezerwy, na któ- 
re wskazywali delegaci, tkwią w sprawnej międzysektorowej 
kooperacji, która — zapoczątkowana w ostatnich latach — 
daje dobre rezultaty produkcyjne, a także w tworzeniu go- 
spodarstw specjalizacyjnych. Wielu delegatów wskazywało 
na konieczność rozwijania zespołowych form produkcji, któ- 


re zapewniają. lepszą organizację pracy, wykorzystanie ma- 
szyn, zdolności i umiejętności ludzkich. Wniosek ten częsio 
opierano na przykładach dobrej pracy zespołów i spółdziel- 
ni produkcyjnych. 

Nawet w gminach wzorcowych, przodujących, mających 
spore osiągnięcia w produkcji roślinnej i zwierzęcej (np. 
w gminie Jemielnica w pow. Strzelce), podkreślano, że do- 
tychczasowe efekty nie mogą zadowalać, że trzeba mierzyć 
wyżej, mając na uwadze zadania nakreślone na XV Plenum 
KC. 


Z treską o wzrost produkcji rolnej łączyły się uwagi pod 
adresem instytucji pracujących na rzecz rolnictwa i służby 
rolnej. Chodziło głównie o w, ażeby instytucje te szybciej 
i skuteczniej usprawniały usługi dla rolników, służba rolna 
zaś aktywniej służyła radą i pomocą. 

Wspólne dla organizacji partyjnych we wszystkich środo- 
wiskach były problemy pracy wewnątrzpartyjnej, przede 
wszystkim w zakresie umacniania partii prawidłowego jej 
rozwoju i rozmieszczenia, podnoszenia poziomu ideologicz- 
nego i politycznego członków partii, właściwych form i me- 
tod partyjnego działania, kształtowania zaangażowanych po- 
staw towarzyszy, a przez nich całych załóg i środowisk, two- 
rzenia twórczej atmosfery dla realizacji zadań społeczno- 
-gospodarczych i ideowo-wychowawczych oraz rozwoju ini- 
cjatyw społecznych. Wiele też miejsca na konferencjach za- 
jęły sprawy wychowania młodzieży i jej roli w budownict- 
wie socjalistycznym. 

Ogólnie można stwierdzić, że na konferencjach zakłado- 
wych i gminnych wystąpiła ścisłą więź zagadnień produk- 
cyjnych i socjalnych z działalnością ideowo-wychowawczą 
i organizatorską partii. Oczywiste jest bowiem, że reali- 
zacja zadań gospodarczych jest uzależniona od stałego Wwzro- 
Stu siły, autorytetu i więzi partii z ludźmi pracy. 


* 


W bieżacej kamnanii sprawozdawczo-wvborczej potw:er- 
dziła się słuszna praktyka przedsiawiania na konierencjacJ 


Na trzeciej stronie (oraz na dal- 
szych ośmiu) wpisuje się pełnione z 
wyboru funkcje partyjne. Czas peł- 
nienia tunkcji w przeszłości określa- 


my rokiem Ich rozpoczęcia | zakoń- 
czenia. 


Z funkcji pełnionych w przeszłości 
wpisuje się wszystkie funkcje wybie- 
ralne, poczynając od szczebia komi- 
tetu powiatowego (równouprawnioinie- 
go) wiącznie. Z funkcji pełnionych 
w przeszłości na niższym szczebiu 
niż KP (KM, KD) wpisuje się tylko 
funkcje I sekretarzy — do POP włą- 
cznie, a także | sekretarzy tych OOP, 
które miały uprawnienia POP. Wpl- 
Sywane są natomiast wszystkie a k- 
łualnie pełnione funkcje z wybo- 
ru, poczynając od organizatora gru- 
Py partyjnej. 

Gdyby ilość funkcji podlegających 
zapisowi była większa, niż jest na 
ło miejsce. od decyzji zain'eresowa- 


nego towarzysza zaieży, kićrą z nich 
wpisać. 


KW. 
od... ; A9h9 a 


Pracownicy polityczni apzretu por- 
tyjnego maja również p:awn do cd- 
powiednicgo wnicu: „Przecyv= k poil- 
tyczny KP (KM KD. KW. KG”. 

Do legitymacji wpisuje €:e równ'eż 
funkcje de'ezsta na zjazdy oaz k:a- 3 
jowe konteienacje parlyjna. 


FUNKCJE PARTYJNE 
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zakładowych i gminnych dwóch referatów: egzekutywy oraz 
4 kierownika zakładu lub naczelnika gminy (miasta). Dało to 
[ sekretarzom możliweść skoncentrowania się na politycznej 
„| ocenie problemów gospodarczych i społecznych, stylu i me- 
* tod pracy partyjnej oraz określeniu głównych kierunków 
pracy ideowo-politycznej w poszczególnych środowiskach. 
Referaty przedstawicieli administracji informowały 0 
ralizacji zadań społeczno-gospodarczych. To rozliczanie się 
kierowników przed organizacją partyjną jest dobrą formą 
kontroli pracy administracji. 


' . Większość referatów zawierała wszechstronną ocenę sy- 
tuacjj w przedsiębiorstwie, gminie, uczelni czy instytucji. 
Nieliczne tylko były przypadki ogólnikowej oceny pracy par- 
tyjnej lub też przesycenia referatów liczbami, bez analizy 
przyczyn negatywnych zjawisk i wskazania sposobów ich li- 
kwidacji (np. w obu referatach na konferencji w Zakładach 
Mięsnych w Łukowie pominięto wiele ważnych i aktualnych 
spraw). 


Praktyka dwóch referatów na zebraniach i konferencjach 
sprawozdawczo-wyborczych powinna być utrzymana. Warto 
rownież zastanowić się, czy nie stosować jej przy omawia- 
niu okreslonych tematów na bieżących zebraniach statuto- 
wych. 


y< 


Istotnym novum w bieżącej kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej była realizacja zaleceń Komitetu Centralnego PZPR 
w sprawie organizowania dwustopniowych konferencji. Ak- 
tyw partyjny miał początkowo różne poglądy na ten temat. 
Taka metoda organizowania konferencji sprawozdawczo- 
"wyborczych angażuje więcej aktywu, wymaga więcej cza- 
su absorbuje uwagę i wysiłek całych kolektywów partyj- 
nych. Nie wszystkie więc komitety zakładowe czy gminne 
zdecydowały się na dwustopniowe organizowanie konferen- 
ci. Duża jednak liczba konferencji zakładowych, miastecz- 
kowych i gminnych odbyła się w dwóch etapach, m. in. w 


Hucie im. Bieruta w Częstochowie, Stoczni im. Komuny Pa- 
ryskiejj w mieście Morągu, kopalni „Jastrzębie” itd. Moż-- 
na powiedzieć, że te organizacje partyjne podjęły się wypra- 
cowania wzorów nowej metody organizowania konferencji. 


Pierwszy etap konferencji przeznaczony był na zaznajo- 
mienie delegatów ze sprawozdaniem ustępującego komitetu 
oraz z referatem przedstawiciela administracji. Ponadto de- 
legaci byli zapoznawani z projektem programów partyjnych 
i gospodarczych przedsięwzięć przed VII Zjazdem partii. 
Na tym też etapie konferencji zgłaszani byli kandydaci do 
nowych władz partyjnych. 


Na większości konferencji w jej pierwszej części wręczo- 
ne zostały legitymacje kandydackie i członkowskie grupom 
towarzyszy. 


W dniach poprzedzających drugą część konferencji delega- 
ci konsultowali z OOP i POP, często z udziałem zaproszo- 
nych aktywistów bezpartyjnych, projekty programów dzia- 
łania, omawiano także kandydatury do przyszłych władz. 
Po kilku lub kilkunastu dniach delegaci zbierali się ponow- 
nie na posiedzenie plenarne, dyskutowali, przedstawiali wnio- 
ski i propozycje własnych organizacji partyjnych, przyjmo- 
wali program działania i wybierali nowe władze partyjne. 


W ten więc sposób w istotnych sprawach organizacji par- 
tyjnej, zakładu, środowiska mogli się wypowiedzieć wszyscy 
członkowie i kandydaci partii. Metoda ta ma wiele walorów 
wychowawczych i praktycznych — uczy demokratycznego 
trybu postępowania w organizacjach partyjnych; aktywizu- 
je szeregowych członków partii, i'ozszerzając grono współ- 
obradujących nad programem działania, współdecydujących 
o jego treściach i tym samym biorących na siebie odpowie- 
dzialność za realizację przyjętego programu. Ponadto całe 
organizacje partyjne zostały zainteresowane tym, aby w no- 
wych władzach znaleźli się towarzysze najbardziej przygo- 
towani do pełnienia kierowniczych funkcji, cieszący się za- 
ufaniem i autorytetem w śr <dowisku, dobrzy organizatorzy 
pracy partyjnej, aby we władzach partyjnych znalazła się 
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Strona dwunasta i kolejne cztery 
strony odzwierciedlać będą zasługi 
członka partii, udokumentowane od- 
znac:ieniami oraz wyróżnieniami pań- 
stwowymi | epołecznymi, przyznany- 
mi w Polsce Ludowej. 


Wszystkie odznaczenia wpisywane 
będą zgodnie z ich pełną, oficjalną 
nazwą. Kolejność wpisywania posia- 
danych odznaczeń ustalona zostala 
według ich rangi, a nie roku przyzna- 
nia. 

Do legitymacji wpisywane będą tak- 
że indywidualne listy gratulacyjne KC, 
stanowiące specjalne honorowe wy- 
"óżnienie za wybitne osiągniecia w 
pracy zawodowej |  społeczno-poli- 
tycznej. 


Rok 
nadania 
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Odznaczenia | wyróżnienia, przy- 
znane po wręczeniu legitymacji, mogą 
być do niej wpisane przez KP (KM, 
KD) na indywidualne Życzenie czion- 
ka partil). 
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odpowiednia reprezentacja robotników, młodzieży, kobiet i 
inteligencji. 

Dzieki dwuetapowemu przeprowedzaniu konferencji spra- 
wozdawcezo-wyborczych wypowiedziało się większe grono 
towarzyszy, a zgłoszone wnioski przyczyniły się do wzbota- 


cenia programów, nadały im charakter dokumentów przvcdo- 
towanych przez szeroką reprezentację członków partii, którzy. 


w pełni będą odpowiedzialni za ich wykonanie. 


Można z satysfakcją stwierdzić, że większość programów 
przyjętych na konferencjach sprawozdawczo-wyborczych w 
orzanizacjach zakładowych i gminnych wychodzi naprzeciw 
postulatom całych załóg i środowisk; są one zbieżne z am- 
bicjami ludzi pracy, a jednocześnie stawiają wvższe wytna- 
gania. Przyjęciu bardziej napiętych zadań w programacn 
sprzyjała atmosfera w partii i społeczeństwie, przekonanie, 
że praca partii to praca dła ludzi, wśród ludzi i przez lu- 
dzi. 

Najważniejszym obecnie zadaniem nowo wybranych władz 
partyjnych jest skonkreiyzowanie zadań wynikających z 
uchwalonych programów dla każdej POP. OOP i grupy par- 
tyjnej, dla każdego członka i kandydata partii. 


Troska nowo wybranych władz partyjnych powinna się 
koncentrować nie tylko wokół utrzymania tworczej atmoste- 
ry, lecz przede wszystkim wokół wykorzystywania jej ja- 
ko czynnika sprzyjającego realizacji przyjętych programow. 


_ Takie działanie władz partyjnych powinno uchronić u- 
chwalone programy przed losem dokumentów spoczywają- 
cych w szufladach biurek. Nieprzypadkowo na każdej kon- 
ferencji podkreślano konieczność zapewnienia bieżącej kon- 
troli realizowania programów, z czego każda organizacja 
będzie się rozliczać przed VII Zjazdem PZPR. 


Na zaproszenie Redakcji 
„ZYCIA PARTII" 


Na zaproszenie Redakcji „ŻP” przebywał w Poisce 
tow. Grigorij Kaługin, kierownik działu w Redakcji 
miesięcznika „Partijna Żizn”, organu KC KPZR. 

Naszego gościa interesowały aktualne problemy pra- 
cv partyjnej, metody aktywizacji małvch społeczności 
lokalnych. działalność terenowych POP i samorzadu 
mieszkańców. Poznaniu tych zagadnień służyłv spo'Na- 
nia i rozmowy w Wrdziale Organizacyjnvm KC PZPR, 
OK FJN, KW PZPR w Rzeszowie i KD PZPR War- 
szawa Praga-Południe. 

Idąc śladem „Banku Doświadczeń Miast”, nasz cość 
poznał jego organizatorów w Redakcji „Życia War- 
szawy”, a następnie konkretne doświadczenia Waski 
i Brzozowa — miast współzawodniczących w telewi- 
zyjnvm turnieju. oraz Przeworska — „Arcymistrza Go- 
spodarności XXX-lecia”. W miastach tych spotkał się 
z I sokretarzami KP i KM PZPR. naczelnikami pow'a- 
tów i miast. jak również aktywem partvjnvm zasła- 
dów pracy, organizacji terenowych i samorządu miesz- 
kańcoów. 


. 


. Z doświadczeń pracy partyjnej 


Z inicjatywy Wojewódzkiego Ośrodka Propagandy 
Partyjnej w Opolu zorganizowano szkolenie ekono- 
miczne średniego dozoru technicznego i aktywu samo- 
rządu robotniczego. Pierwsze zajęcia rozpoczęto w gru- 
dniu 1974 r. Wykładowców przygotował WOPP. 


© * * 


Z inicjatywy KG w Żurawinie (woj. wrocławskie) 
założono „Klub 50. Warunkiem członkostwa w Klu- 
bie jest uzyskanie 50 kwintali zbóż z hektara. Rolników 
osiągających takie wyniki jest w gminie ponad 200. 


Kolejne strony legitymacji, poczy- 
nając od szesnastej, są przeznaczone 
na rejestrowanie przynależności człon- 
ka partii do podstawowej organizacji 
partyjnej. 


Pierwsze stwierdzenie przynależno- 
ści do POP wpisuje instancja wyda- 
jaca nową legitymację, podając datę 
przyjecia na ewidencję taką samą 
jak data wystawienia legitymacji i 
wpisując nazwe właściwej POP. Wpi- 
sy zmian przynależności do POP bę- 
da dokonywane przez sekretarzy POP 
| dokumentowane pieczątką z nume- 
rem indentyfikacyjnym danej POP. 
[Do czasu wprowadzenia  pieczatek 
wpisywane beda nazwy POP.) Podpis 
sekretarza POP (KZ) oznaczać bedzie 
przyjecie lub zdjecie członka partii 
z ewidencji organizacji partyjnej. 


Ye 


Wpłaty składek partyjnych dokumen- 
towane beda na corocznie zmienia- 
nych wkładkach do legitymacji i w 
zeszytach ewidencyjnych POP. Prze- 
stanie  obowiazywać  dotychczesowy 
system potwierdzania znaczkami wpła- 
canych składek. 
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Dobrze - 


ale może być lepiej 


akładv Azotowe w Puławach nazy- 
ś. kombinatem urodzaju — nic 
dziwnego, stąd pochodzi przeszło poło- 
wa nawozów azotowych, które co roku 
otrzymuje rolnictwo. Nie jest to bynaj- 
mniej ostatnie słowo Zakładów. Wkro- 
czyły one w drugi etap swego rozwoju, 
na ukończeniu znajduje się budowa wy- 
twórni kaprolaktamu — niezwykle cen- 
nego produktu wyjściowego, zwłaszcza 
dla chemii i włókien syntetycznych, a 
w roku bieżącym rozpocznie się budo- 
wę fabryki melaminy. 


Z tych względów V Zakładowa Kon- 
ferencja Sprawozdawczo-Wyborcza, w 
której uczestniczył członek KC, kierow- 
nik Wydziału Ekonomicznego KC PZPR 
tow. Zbigniew Madej, II sekretarz KW 
PZPR w Lublinie tow. Henryk Świder- 
ski oraz gospodarze miasta i powiatu — 
dośonała nie tylko rzetelnego obra- 
chunku za minione dwa lata, ale także 
wiełe miejsca i uwagi poświęciła zada- 
n.'om czekającym załogę kombinatu w 
najbliższej przyszłości. 


Okres ostatniej kadencji był szcze- 
gólnie brzemienny w wydarzenia. Do 
najważniejszych — co podkreślił I se- 


kretarz KZ tow. Lech Sobczak — zali- 


czyć trzeba fakt, że kombinat jeden z 
pierwszych w kraju przystąpił przed 
dwoma laty de wdrożenia nowego Sy- 
siemu planowania i zarządzania. Wyma- 
gało to ogromnej pracy politycznej, 
gruntownego przeszkolenia całej kadry 
kierowniczej i aktywu społeczno-gospo- 
darczego, dotarcia z tymi trudnymi pro- 
blemami do całej załogi. Trud ten jed- 
nak sowicie się opłacił, o czym świad- 
czą wyniki ekonomiczne uzyskane przez 


Zakłady. „ZA Puławy” za najlepsze wy- 


niki uzyskane w roku 1973 zajęły pierw- 
sze miejsce we współzawodnictwie re- 
sortowym, zdobywając Sztandar Prze- 
chodni prezesa Rady Ministrów i prze- 
wocdniczącego CRZZ. 


Ubiegły miesiąc był 25 z kolei, w któ- 
rym załoga rytmicznie wykonała 
wszystkie zadania planowe, utrzymując 
prawidłową rytmikę produkcji, realizu- 
jąc podjęte zobowiązania produkcyjne 


i społeczne, które w skali całego ub. ro- 


ku zamykają się kwotą ponad 50 min 
zł, z czego wartość zobowiązań podję- 


tych tylko dla uczczenia 30-lecia PRL 
wyniosła 27,5 mln zł. 

Jest to dziś załoga zintegrowana, a 
organizacja partyjna, licząca 1145 człon- 
ków i kandydatów zgrupowanych w 23 
POP, jest świadoma swych zadań i o- 
bowiązków, zdaje sobie dobrze sprawę 
z uzyskanych efektów, a przy tym do- 
skonale widzi potrzebę dalszego wyko- 
rzystywania istniejących rezerw pro- 
dukcyjnych i intensyfikacji produkcji. 

Zarówno w materiałach konferencji, 
jak i w bogatej dyskusji towarzysze nie- 
jednokrotnie stwierdzali potrzebę syste- 
matycznego doskonalenia gospodarki 
materiałowej, wskazywali źródła pro- 
wadzące do uzyskania dalszej oszczęd- 
ności, jak np. wprowadzanie nowych 
metod technologicznych, których zasto- 
sowanie przyniosło dodatkowe korzyści, 
dalsze zmniejszenie zużycia podstawo- 
wych materiałów i surowców itp. 


Podkreślano także znaczenie racjonal- 
nej gospodarki kadrami, przytaczano 
przykłady, z których wynikało, że na 
wielu odcinkach są jeszcze znaczne re- 
zerwy, które można i należy wykorzy- 
stać, przesuwając niektórych ludzi do 
pracy przy nowo powstających instala- 
cjach. 

Towarzysze nie byli w pełni zadowo- 
leni z dotychczasowej pracy wewnątrz- 
partyjnej. Mówiono o lukach w szkole- 
niu partyjnym, o niewłaściwym dobo- 
rze tematów, zgłaszano postulaty ua- 
trakcyjnienia zebrań partyjnych, zorga- 
nizowania odpowiednich bibliotek z ma- 
teriałami do szkolenia partyjnego przy 
poszczególnych POP. 

Towarzysze A. Leszek, J. Łełyk, J. 
Tarkowski i inni zgłosili wiele intere- 
sujących uwag dotyczących umocnienia 
roli i autorytetu organizacji partyjnych 
i ich członków, m. in. przez zwiększe- 
nie uprawnień, rozszerzenie zakresu o- 
piniowania ludzi proponowanych na 
kierownicze stanowiska, stosowanie bo- 
gatszych form wyróżniania ludzi za do- 
brą, rzetelną pracę społeczną i zawodo- 
wą. 

Z prawdziwą troską mówiono a wzro- 
ście szeregów partyjnych, o wynikach 
ostatnich rozmów indywidualnych i o- 
cen w poszczególnych kolektywach. Nie- 
stety, najwięcej skreśleń z szeregów 


partyjnych za bierność dotyczyło robot- 
ników. Ubytków tych nie zrekompen- 
sowały przyjęcia nowych członków, za 
mały jest dopływ do partii ludzi mło- 
dych, rekomendowanych przez ZMS. 


Problemy te omówił także, zabierając 
głos w dyskusji, II sekretarz KW w Lu- 
blinie tow. Henryk Świderski, który 
przedstawił wyniki ekonomiczne kom- 
binatu na tle innych zakładów przemy- 
słowych Lubelszczyzny. Wynika z nich, 
że jest jeszcze wiele do zrobienia, do 
poprawienia. Konieczna jest zwłaszcza 
poprawa podstawowych relacji ekono- 
micznych w zakładzie, lepsze wykorzy- 
stanie czasu pracy, podniesienie wydaj- 


ności pracy, zmniejszenie rozmiarów 
fluktuacji, poprawa gospodarki zapa- 
sami itp. 


BL 


Styczniowy 
numer 
„Problemów 
Pokoju 

i Socjalizmu”' 


Styczniowy numer „Problemów Poko- 
ju i Socjalizmu* przynosi m.in. obszer- 
ny artykuł zastępcy członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarza KC KPZR B. Po- 
nomariowa na temat roli socjalizmu we 
współczesnym Świecie; artykuł członka 
Sekretariatu KC PZPR R. Frelka zaty- 
tułowany „Nowe oblicze Europy”, po- 
święcony m.in. przygotowywanej obec- 
nie konferencji partii komunistycznych 
i robotniczych, a także artykuły A. Nor- 
dena, członka Biura Politycznego, sekrce- 
tarza KC SED; D NemesSa, członka Biu- 
ra Politycznego KC WSPR; R. Ghloldi- 
ego, członka Komitetu Wykonawczego 
KC Komunistycznej Partii Argentyny, 0- 
raz odpowiedzi przywódców partii ko- 
munistycznych 1 robotniczych na nastę- 
pujące pytanie redakcji: jaki wpływ wy- 
wiera światowa wspólnota państw socja- 
listycznych na walkę waszej partil, wa- 
szego narodu? 

Stały dział pisma „Zagadnienia teore- 
tyczne” zawiera materiały konferencji 
teoretycznej na temat „Współczesne pro- 
blemy demokracji socjalistycznej a per- 
spektywy jej rozwoju” oraz materiały 
międzynarodowej grupy badawczej 
„Cechy i właściwości rozwiniętego socja- 
Hzmu”, a także artykuł prof. K. Iwano- 
wa z Bułgarii pt. „Kierownicza I inspi- 
rująca siła”. 

Na dział „Panorama polityczna” skła- 
dają się następujące pozycje: prezyden- 
ta Republiki Portugalskiej F. C. Gomesa 
„Przezwycieżymy trudności”; ekonomis- 
ty kanadyjskiego E. Bjornasona ,„„Rewo- 
lucja naukowo-techniczna a ruch robot- 
niczy. Zmiany w Sytuacji i nowe postu- 
łaty związków zawodowych w Kanadzie”; 
Nguyen Dinh The, członka Rady Dorad- 
czej Tymczasowego Rządu Rewolucyjne- 
go Wietnamu Południowego „Po naszej 
Stronie wszystkie siły pokoju”; informa- 
cje z konferencji partii komunistycznych 
kapitalistycznych krajów Europy, która 
obradowała w . listopadzie 1974 r. w 
Rzymie, ze szczególnym uwzglednieniem 
Sytuacji kobiet, oraz inne materiały. 

Czytelnik znajdzie po.adto w n"merze 
artykuł kandydata nauk ekonomicznych 
ZSRR W. Rybakowa, bedący  przeglą- 
dem literatury poświęconej tematowi 
„Rewolucje narodowowyzwoleńcze nowe- 
go typu”, kronikę, nowe książki itd. 


Krytyczne spojrzenie 
na własną pracę 


ziałalność służb remontawvch i eks- 
ibożcoa Zarządu Budynków 
Mieszkalnych znajduje się stale w cen- 
trum zainteresowania mieszkańców, pod 
obstrzałem ich krytyki. Praca ZBM ma 
poważny wpływ na kulturę życia. wy- 
gląd naszych miast i osiedli, a że po- 
trzeby wciąż są znacznie wyższe od 
mozliwości — stąd częste zadrażnienia 
i nieporozumienia na linii lokato- 
rzy — administracja. 


Uczestniczyłem w zebraniu sprawo- 
zdawczo-wypborczym POP przy Zarzą- 
dzie Budynków Mieszkalnych Warsza- 
wa-Wola dwa lata temu. byłem zasko- 
czony atmosferą bierności i znięchęce- 
nia. Wrażenia z ostatniego zebrania są 
inne. 

POP obecnie pracuje w odmiennvch 
warunkach, givż w myśl uchwały Se- 
kretariatu KC wszystkich członków 
partii zatrudnionych w ADM przekaza- 
no do terenowych organizacji partyj- 
nych. W efekcie przy Zarządzie została 
POP licząca 15 członków (na ponad 
1200 osób zatrudnionych), w której 
skład wchodzi obecnie zaledwie 1 pra- 
cownik fizyczny. 

Zarówno w referacie, jak i w dysku- 
sji krytycznie oceniono osłabienie więzi 
organizacji partyjnej przy ZBM z pra- 
cownikami ADM, utrzymującymi prze- 
cież bezpośredni kontakt z lokatorami, 
z mieszkańcami dzielnicy. Przytaczano 
fakty świadczące o tym, że członko- 
wie partii w ADM osłabili także swoją 
aktywność, działalność bowiem tereno- 
wych organizacji partyjnych mało wią- 
że się z ich pracą zawodową, najczę- 
ściej wysłuchiwać muszą żalów i pre- 
tensji mieszkańców pod adresem władz 
zwierzchnich. 


Warto zbadać, jak przedstawia się sy- 
tuacja w innych organizacjach tereno- 
wych i innych ZBM. Jeśli zjawisko to 
występuje również w innych organiza- 
cjach, trzeba zastanowić się nad forma- 
mi ożywienia pracy partyjnej w tym 
środowisku, może — jak to proponowa- 
no w dyskusji — przez utworzenie przy 
Komitecie Dzielnicowym komitetu śro- 
dowiskowego, który by grupował towa- 
rzyszy ze wszystkich przedsiębiorstw 
gospodarki komunalnej, Pozwoliłoby wo 


na bardziej kompleksowe sterowanie 
pracą polhiyczną, podejmowanie wspol- 
nych inicjatyw społecznych i gospodar- 


czych, lepsze skoordynowanie ich reali- 


zacji, np. w zakresie czynow społecz- 
nych itp. 

Wola znana jest z licznych poczv- 
nań, i to nie tylko w stolicy, lecz w 
całym kraju, zwłaszcza w zakresie po- 
prawy estetyki i upiększania osiedli, 
modernizacji budynków mieszkalnych, 
wprowadzenia nowych form usług na 
rzecz lokatorów. 


Nie oznacza to, że wszystko jest już 
w należytym porządku. Krytycznie oce- 
niono jakość i terminowość wykona- 
nych usług, piętnowano niewłaściwy 
stosunek do potrzeb i żądań mieszkań- 
ców. Wskazywano przy tym na rezerwy 
wydajności pracy tkwiące w niedosta- 
tecznym wykorzystaniu czasu robocze- 
go, na złą organizację pracy poszcze- 
gólnych służb. Towarzysze wielokrotnie 
podkreślali konieczność większego an- 
gażowania się w te sprawy podstawowej 
organizacji partyjnej, jej egzekutywy, 
nasilenia społecznej kontroli, częstsze- 
go organizowania spotkań z władzami 
politycznymi dzielnicy, nawiązania ści- 
ślejszej współpracy z ADM, wciągnięcia 
do pracy społecznej młodzieży zatrud- 
nionej w przedsiębiorstwie oraz wystę- 
powania z nowymi inicjatywami. 

Więcej uwagi i troski trzeba poświę- 


cić stosunkom międzyludzk'm 'ca zosta- 
16 DrawIie CAa:xOW.C.e POMIN.ĘJGE ZA.-W- 
no w referacie egzekutywy, jak i w 
ayskusji), które w tym  przeds.ębior- 
stwie od lat nie nalezą do najlepszych 
ji wywierają negatywny wpływ na oSól- 
ną atmosierę w pracy. 

Lata najbliższe przyniosą wzrost na- 
kladów na remonty bieżące i kapi.taine, 
a więc już dziś trzeba się do tego przy- 
gotować. Władze dzielnicy i miasta ze 
swęj strony siarają się zapewnić od- 
powiednie mater:ały, sprzęt i narzędz:a, 
wygospodarować $rodki na rozbudowę 


zapiecza, ale główny ciężar odpow .e- 


dzialności za wykonanie remontów spa- 
dnie na ZBM. 


Tymczasem na tvm odcinku — juź 
podkreślano w dyskusji — jest naiw.ę- 


cej zagrożeń, najwięcej niedociągn:eć, 
najwięcej do zrobienia i usprawn.en a. 
Są to zadania przede wszystkim adm. 
nistracji i zarządu, ale — oczyw:;ście — 
organizacja partyjna jest w tych spra- 
wach najbardziej zainteresowana. 
Szczególnie wiele pracy i uwagi trzeba 
poświęcić zagadnieniom poprawy ter- 
minowości i jakosci wykonywanych re- 
montów, one to bowiem nadal pozżo- 
stawiają najwięcej do życzenia. Ma «0 
szczególne znaczenie dla Woli, dzielni- 
cy, w której procent starej zabudowy 
jest stosunkowo duży, w której powsta- 
ły pierwsze powojenne osiedla, jak np. 
Muranów, obecnie wymagające już prac 
konserwacyjno-remontowych. 

Nowa kadencja POP przypada na za- 
kończenie realizacji obecnego planu 
5-letniego oraz na początek nowego pla- 
nu rozwoju  społeczno-ekonomicznego 
kraju w latach 1976—80. Wyniki roku 
1975 stworzą odpowiedni start do na- 
stępnej 5-latki. 

Przyjęta przez zebranie uchwała, wy- 
znaczająca kierunki działalności poli- 
tycznej na ten okres, wychodzi naprze- 
ciw tym trudnym zadaniom. 

B. 


Miaiześ w Google 
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REGINA SZPAKOWSKA a 


tadzą powiatowej organizacji partyjnej jest konferen- 
W: powiatowa — stwierdza Statu: PZPR. Co dwa lata 
wybiera ona komitet powiatowy, który na co dzień kieru,e 
pracą partyjną w powiecie. Mówiąc jednak potocznie „komi- 
tet”, mamy zwykle na myśli jego aparat etatowy. A przecież 
to eoś więcej. To liczna grupa ludzi pełniących funkcje człon- 
ków KP społecznie. 


Każdy członek powiatowej instancji wnosi do banku wie- 
dzy t doświadczeń KP znajomość problemów nurtujących je- 
go środowisko, potrzeb i nastrojów. Z. drugiej strony — 
członkowie KP organizują działalność członków partii w 
miejscu ich zamieszkania w mieście i na wsi, rozwijają pra- 
cę masowo- polityczną, wypracowują najlepsze meiodyv i toc- 
my tej pracy, sprawdzają je w działaniu. 


z pozycji sekretarza KP 


Czego się wymaga i oczekuje od członka powiatowej in- 
$iancji, jak Komitet wykorzystuje jego wiedzę i doświudcze- 
nie, jaki jest jego wkład w pracę Komitetu? — Z takimi py- 
tan'ami zwróciłam się do tow Eugeniusza Włoska, I sekrata- 
rza KP w Miechowie, woj. krakowskie Z jego wypowiedzi 
wynika, że od członka KP wymaga się dwóch rzeczy: społecz- 
nej aktywności i przodownictwa w pracy zawodowej. 


— Główny kłopot w pracy z członkami instancji to szybkie 


i sprawne przekazywanie im bieżącej informacji politycznej, 
która jest nieodzowna aktywiście partyjnemu. Zwykle na 
plenarnych posiedzeniach KP ich uczestnicy otzymują taką 
informację, prócz tego sekretariat KP wydaje okresowy biu- 
letyn o ważniejszych wydarzeniach w powiecie, o uchwałach 
ti zarządzeniach władz powiatowych itd. 


— Ale jaki jest udział członków KP w kierowaniu pracą 
organizacji powiatowej, jaki mają wpływ na kształtowanie 
uchwał podejmowanych przez Komitet? — powiać am do po- 
stawionego na wstępie pytania. 


— Każdy z nich bierze ufiział w pracy którejś z komisji pro- 
biemowych KP, wypowiadają się na posiedzeniach plenar- 
nych. 


Ogólnie rzecz biorąc, wychodzę z tej rozmowy z przeświad- 


czeniem, że członkowie powiatowej instancji są w zasadzie . 


traktowani jako emisariusze KP w terenie, że mają w 
Swoim środowisku realizować uchwały partii, ewentualnie 
dostarczać sekretariatowi i egzekutywie opinii o tych uchwa- 
łach. To bardze dużo, ale czy wszystko? ? 


Udajmy się zatem do nich samych | 


- "a —- 


DIE: ac ze Szreniawy 


Z .. 


Tow. Władystaw esi śe kdnale śm da Warunki 
stawiane członkowi KP, zarówno od strony zawodowej, . jak 
i społecznej. Gospodaruje na 5 hektarach we wsi Szreniawa 


„jw gminie Gołcza. Prowadzi gospodarstwo specjalistyczne w 
„zakresie hodowli prosiąt i produkcji mieka Jak na „miechow- 


skie możliwości i w porównaniu z innymi jest to gospodar- 
stwo przodujące i wysoękotowarowe. Dodajmy, że ma wszyst- 
„Kie narzędzia i maszyny rolnicze potrzebne do nowoczesnej 
uprawy roli w tego typu gospodarstwie. 


Tow. Piwowarski jest człowiekiem po pięćdziesiątce, cha- 
rakier ma zrównoważony i pogodny. potrafi myśleć samo- 
dzielnie i twórczo, widać, że wiele przemyślał i przeżył. 


Członkiem KP jest tow. Piwowarski od lat kilkunastu. 
Prócz tego ma innych funkcji bez liku: członek komisji rewi- 
zyjnej przy Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej w: Charszni- 
cy, rudy nadzorczej Spółdzielni Kółek Rolniczych w Gołczy 
i Komitetu Gminnego tamże, radny GRN, sekretarz POP w 
Szreniawie i jeszcze parę. Jak sobie z tym wszystkim daje 
radę? Twierdzi, że to tylko sWesna właściwej organizacji 
pracy. 


— Powiem wam, że gdybym tych obowiązków społecznych nie 
miał, to chyba bym był chory. Praca społeczna to mój odpoczynek 
i rozrywka. I zawsze się człowiek czegoś nowego dowie, spotyka mą- 
drych ludzi. Ostatnio, na przykład, na plenum KP prof. Kolbusz z 
Akademii Rolniczej w Krakowie bardzo ciekawie mówił o PRODSIE 
tywach rolnictwa w naszym kraju... 


Było © plenum w sprawie pracy partii nad intensyfikacją 
produkcji rolnej. Czy zabierał głos w dyskusji? Nie. A może 
przed plenum w komisji problemowej? Też nie. Stawiam w:ęc 
swoje zasadnicze BANIE jak widzi WIĘ rolę jako członka 
KP? 


Rozumie ją jako pracę społeczną tu, na terenie swojej gni- 
ny. Pracuje w zespole do spraw gospodarki wewnątrzpaurty j- 
nej przy Komitecie Gminnym. Członkowie zespołu odwiedza- 
ją co słabsze organizacje podstawowe, kontrolują je, pomaga- 
ją w usprawnianiu pracy. 


W organizacjach Społecznych, których jest aktywistą, 
a także jaka sekretarz POP stara się przede wszystkim podej- 
mowauć problemy środowiska i wiele z nich znalazło rozwią- 
zanie dzięki jego staraniom. Był więc założycielem i przewod- 
niczącym społecznych komitetów budowy ośrodka zdrowią 
i sklepu w Szreniawie; wywalczył w WZGS budowę maga- 
zynow w Makowie w bliskim sąsiedztwie Szreniawy (przed- 
ten musieli jeździć 8 km do Wolbromia); zainicjował i zorga- 
nizował czyn społeczny przy budowie drogi Szreniawa — 
Adamowice — Sulisławice. A tych drobnych spraw, które w 


ciągu tych kilkunastu lat załatwił, zebrałby się spory worek. 
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U dyrektora szkoły 


W 1973 roku z okazji Dnia Nauczyciela tow. Zdzisław 
'Stawiasz, dyrektor szkoły podstawowej w Grzegorzowicach, 
wyróżniony został nagrodą Ministra Oświaty i Wychowania, 
co dostatecznie świadczy o jego sukcesach zawodowych. Za- 
dań i funkcji społecznych wymienia wiele, najważniejsza jest, 
oczywiście, funkcja I sekretarza KG w Iwanowicach. Przed re- 
organizacją struktury partii na wsi był sekretarzem Komitetu 
Gromadzkiego w Sieciechowicach. Połączenie w jedną gminę 
z gromadą Iwanowice postawiło przed Komitetem Gm!:n- 
nym trudne zadanie, ponieważ gromada ta w pracy partyjnej 
zajmowała ostatnie miejsce w powiecie. Była tam partia, a 
jakby jej nie było. Dziś sytuacja jest zupełnie inna, czego do- 
wodem może być to, że ludzie zaczęli do partii przychodzić. 
W Zalesiu przyjęli niedawno 2 kandydatów, w Krasieńcu No- 
wym — 3. Dzieje się tak, ponieważ z inspiracji i przy pomocy 
KG organizacje partyjne zaczęły załatwiać słuszne postulaty 
wsi. 


Jednym z takich postulatów była sprawa wody — w wialu 
wsiach po prostu czerpie się ją z bajorek. Wzięły się do spra- 
wy organizacje partyjne, więc już w Domiarkach. Krasieńcu 
Starym, Celinach, Władysławie buduje się bądź przygotowu- 
je budowę wodociągów. 


Takich poczynań z inspiracji KG, a szczególnie jego sekre- 
tarza, można by wymienić wiele. Stwarzają one na wsi atmo- 
sferę sprzyjającą realizacji zadań rolnictwa. Zaczęły np. ostat- 
nio powstawać zespoły prostej kooperacji: 7 zespołów hodowli 
trzody lub bydła i 2 zespoły zblokowanych upraw zboża. 


Jaki udział bierze tow. Stawiasz w pracy Komitetu Powia- 
towego? Jest członkiem komisji ideologicznej, ale sam przy- 
znaje, że mało się w niej udziela. Pracuje natomiast w Ogni- 
sku Związku Nauczycielstwa Polskiego przy przygotowywaniu 
konferencji rejonowych, prowadzi szkolenie partyjne w swo- 
jej gminnej organizacji. Kiedy ostatnio zabierał głos na ple- 
num KP? Nie przypomina sobie. Jeśli są jakieś sprawy, to aie 
trzeba z nimi czekać, aż się zbierze plenum, załatwia się je na 
bieżąco. To bardzo słuszne stwierdzenie — po co całemu Ko- 
mitetowi Powiatowemu zawracać głowę faktem, że w takim 
Krasieńcu Nowym wadliwie działa uliczne oświetlenie? Ale 
mnie nie o taki udział w pracy KP chodzi, lecz o współitwo- 
rzenie koncepcji rozwoju powiatu. 


Parę refleksji 


Rozmawiałam z innymi członkami KP w Miechowie, ale nie 
będę już tych rozmów relacjonować, bo wnioski z nich są 


wspólne. Utwierdzają mnie w przekonaniu, że w zasadzie ci 
ludzie są jak gdyby oddelegowani przez KP w teren, żeby tam 
realizować politykę partii. Jest to bardzo ważne i potrzebne. 
Podkreślić też trzeba, że z zadania tego wywiązują się bardzo 
dobrze. Za mało natomiast ich obserwacje i kapitał do- 
świadczeń wykorzystywany jest w opracowywaniu progra- 
mów działania w szerszym, powiatowym zakresie. 


Członkostwo instancji powiatowej, jak to zaobserwowa- 
łam, jest zaszczytnym wyróżnieniem za aktywną pracę spo- 
łeczną i zawodową, jest zobowiązaniem do dalszego przodo- 
wania. Z drugiej strony pomaga tym aktywistom w ich dzia- 
łaniu — daje szersze spojrzenie i lepsze zrozumienie polityki 
partii, umiejętność jej interpretacji. Prócz tego — na co zwró- 
cił mi uwaęę I sekretarz KG w Gołczy, prezes Spółdzielni Kó- 
łek Rolniczych tow. Henryk Kurach — ułatwia „wytargowa- 
nie” czegoś dla swego środowiska czy zakładu. Jako członek 
egzekutywy KP ma zawsze „drzwi otwarte do sekretarzy KP”, 
ai inne władze chętniej z nim rozmawiają. 


Ciekawymi refleksjami podzielił się ze mną tow. Julian 
Żurek, który członkiem KP w Miechowie jest od lat dwudzie- 
Stu, a członkiem egzekutywy KP jedenasty rok. 


— W egzekutywie współpracuję już z trzecim z kolei I sekreta- 
rzem, a z każdym drę koty. Uważam bowiem, że każda decyzja wy- 
maga uprzedniej konfrontacji różnych argumentów za i przeciw, 
uwzględnienia wszelkich możliwości. Dopiero tak przedyskutowana 
uchwała czy program będzie mocno osadzony w życiu. Gdybym m:ał 
spelniać w Komitecie tylko rolę potakiwacza, to dawno bym z tej 
funkcji zrezygnował. 


Zebrane obserwacje są na pewno dosyć jednostronne, ale — 
jak to się mówi — coś w tym jest. A pora do refleksji odpo- 
wiednia. zbliżamy się bowiem do powiatowych konferencji 
sprawozdawczo-wyborczych. 
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Z doświadczeń pracy partyjnej 


W Fabryce Maszyn Górniczych 
„Pioma” w Piotrkowie  Trybunal- 
skim każdy zgłaszający akces do par- 
tii otrzymuje zadanie na trzy mie- 
siące. Jednocześnie załoga dowia- 
duje się z wywieszonych list, kto 
za trzy miesiące będzie przyjmowa- 
ny na kandydata partii. Na zebraniu 
przyjmującym kandydatów wypo- 
wiadać się na ich temat mogą rów- 
nież bezpartyjni. 


Powiatowa instancja partyjna w 
Będzinie wystąpiła z inicjatywą or- 
ganizowania spotkań sekretarzy KP 
m kobietami pracującymi — klient- 
kami sklepów. W spotkaniach ucze- 
stniczą również kierownicy przed- 
siębiorstw handlowych oraz przed- 
stawiciele władz terenowych Celem 
spotkań jest poznanie niedomagań 


handlu, co pozwala instancji partyj- 


nej ustalić kierunki poprawy sy- 
tuacji. 


* 
W strzeleckim „Asromecie” (woj. 
opolskie) nazajutrz po zebraniu 
sprawozdawczo-wyborczym OOP 


wszyscy pracownicy Wydziału wie- 
dzieli, kto jest we władzach OOP. 
Nazwiska nowych członków egzeku- 
tywy i ich grupowe zdjęcie zostało 
umieszczone w gablocie. Pomvsł ten 
został bardzo pozytywnie oceniony 
przez załogę. 


W ciągu jednej kadencji. 


RYSZARD GRZELAK 


iedy w pażdzierniku 1972 roku no- 
k wym I sekretarzem POP w Wojsko- 
wych Zakładach Graficznych w War- 
szawie wybrany został tow. Ferdynand 
Szczygielski, starszy mistrz produkcji, 
technik-poligraf, mający także zaliczo- 
ne dwa lata wydziału Studium Nauk 
Społecznych przy Komitecie Warszaw- 
skim, zebrani przyjęli wybór z aproba- 
tą, ale też, mówmy szczerze, bez więk- 
szego poruszenia. Chłop to dobry — 
mówiono — tylko co on tu zmieni, tu 
<«ądzi dyrekcja... 

Rządy zaś dyrekcji pod kierownic- 
twem tow. Aleksandra Szydłowskiego 
utrzymywały tysiącosobowy zakład w 
rytmie i porządku szwajcarskiego ze- 
parka, bez przestojów, bez godzin nad- 
liczbowych. Plany wykonywano, ponad 
plan też zawsze coś było, kto pracował 
— ten zarobił. Była troska o warunki 
pracy, była i o odpoczynek. 


Mówili ludzie, że dyrekcja egzeku- 
tywę wręcza, a że w KD z dyrektorem 
się bardzo liczą, więc pewnie i dalej 
tak zostanie... 

Pierwszy dzień kadencji zaczął się dla 
Szczygielskiego nawet bardzo przyjem- 
nie: w dziale powitano go kwiatami, 
wręczyły je bezpartyjne koleżanki. Wy- 
czuwał, że załoga oczekuje od organi- 
cji partyjnej takiej działalności, która 
lepiej spożytkuje jej aktywność. Posta- 
nawia więc zorientować się, kto jest w 
POP, a kto powinien być, żeby to była 
rzeczywiście siła przodująca. I wtedy 
okazało się, iż w POP jest po połowie 
umysłowych z administracji i robotni- 
ków (chociaż w strukturze zatrudnie- 
nia robotników jest 85 procent), a na 
domiar kilkadziesiąt osób to emeryci, 
młodych zaś, wysoko specjalizowanych 
robotników w POP nawet na lekarstwo, 
mimo iż w zakładzie jest ich kilka se- 
tek Najważniejszą sprawą było do- 
trzeć do pokładów ludzkiej aktywności 
i inicjatywy, przekształcić hasło „Nic o 
nas bez nas” w skoordynowany nurt 
działalności ujętej zakładowym partyj- 
nym programem. Bo jak się sprawom 
przyjrzeć bliżej, to okazuje się, że decy- 
dować o sprawach załogi, choćby się 
miało najlepsze intencje, nie uda się 


trafnie bez jej 
działu. 

Spotkał się więc sekretarz z inną o- 
pinią załogi, kto powinien otrzymywać 
nagrody i odznaczenia; że nietrafne jest 
ogłaszanie załodze, ile trzeba wykonać, 
bo cenniejsze są inicjatywy od dołu, je- 
Śli się zaapeluje do ludzkiej świadomo- 
ści i ambicji; że na nic apele o ofiar- 
ność, jeśli korzystają z jej owoców na 
równych prawach dekownicy i nieroby. 

Formułuje egzekutywa pierwsze po- 
stanowienia: zbliżyć się do przodujących 
ludzi, do tych, którzy poczuwać się bę- 
dą do działalności dla całej zakładowej 
Społeczności. 

Pękają pierwsze bariery. Egzekutywa 
wprowadza obowiązek opiniowania 
przez aktyw partyjny wszystkich waż- 
nych w zakładzie decyzji określających 
materialne i moralne zasługi i wykro- 
czenia pracowników. Decyzja następna: 
wnioski produkcyjne pracowników roz- 
patrywane będą na zebraniach partyj- 
nych. | 

Może tu ktoś nie bez racji zauważyć, 
że szczegółowe problemy produkcyjne 
to sprawa samorządu, rady robotniczej. 
Tak być powinno i sekretarz kilkakrot- 
nie upominał przewodniczącego Rady: 
„Zacznij, chłopie, działać albo składaj 
rezygnację”. A ten mu na to: „Z moją 
rezygnacją to zaczekacie do młodych 
kartofli...” Ponieważ długo by czekać 
do młodych kartofli, bó był chyba do- 
piero luty, egzekutywa zdecydowała 
rozliczać te sprawy na zebraniach par- 
tyjnych, żeby nie wyszło, że wszędzie 
jest przyspieszony rozwój kraju, tylko 
w drukarni niepilno robotnicze uspra- 
wnienia wprowadzać. | 


najszerszego  współu- 


Zcbrania POP w kilka miesięcy po obję- 
ciu przez Szczygielskiego funkcji sekretarza 
odbywały się już w licznicjszym składzie, 
ponieważ do partii wstąpili: Stanisław Bry- 
lak — zecer, Jan Kosiński — zecer. Maciej 
Lewiński — inspektor bhp, Wiktor HKor- 
kowski — maszynista typograficzny, Józef 
Skowroński — zecer, Leszek Bronisz — kie- 
rownik wydziału mechanicznego, inżynier. 

Niełatwa jest »ozycja sekretarza 
POP, kiedy się jest mistrzem. Ludźmi 
i robotą trzeba w dziale kierować, a 
jednocześnie Komitet Dzielnicowi też 
wzywa na narady. Zawsze Sekretarzowi 


łaię można przypiąć — a to nie ma cza- 
Su na sprawy zawodowe, a to na pacr- 
tyjne. Co innego w radzie zakładowej; 
pokój, biurko, etat i ochrana ustawo- 
wa. Jeśli do tego dodamy pieczątki i 
druki urzędowe, to sprawa jasna — po- 
zbawiony tych atrybutów sekretarz wy- 
gląda presliżowo gorzej. A załoga też 
patrzy — będzie sekretarz chodził da 
przewodniczącego Rady, to znaczy, że 
nie on jest wazniejszy. Szczygielski roz- 
strzygnął salomonowo: spotkania z Ra- 
dą Zakładową odbywać się będą w po- 
koju partyjnym. 

Zebranie POP przyjmuje następnych kan- 
dydatów. Są to: Mieczysław Milczarek — 
maszynista offsetowy, Janusz Zamecki — 
montażysta rotograwiurowy, Kazimierz 
Wolski — maszynista rotograwiurowy, Je- 
rzy Pierzynowski — mistrz introligatorski, 
Zdzisław Lewandowsk; — maszynista roto- 
grawiurowy, Bogdan Heliński — ślusarz. | 

Nie byłoby zgodne z prawdą, iż w po- 
przednich latach nie wsiępowało co ro- 
ku po kilka osób do POP. Uznawano to 
jednak za szczyt możliwości. Przyzna- 
wał sekretarz rację tym głosom o tyle, 
że istotnie, obecnie nie będzie się pozy- 
skiwać de partii tych, co sami chcą, ale 
tych, których partia potrzebuje. Rozpo- 
czął więc Szczygielski osobiste rozmo- 
wy z upatrzonymi ludźmi i usłyszał od 
nich, że, po pierwsze, niejedno chcieliby 
poprawić, ale do tej pory nikt im wstą- 
pienia do partii nie proponował, a po 
drugie — człowiek rzeczywiście chce 
coś znaczyć i żeby jego zdanie się liczy- 
ło. 

Najcenniejszym dowodem zaufania 
pracowników do partyjnej władzy za- 
kładowej jest — według Szczygielskie- 
go — ten moment, kiedy ludzie Sam: za- 
czynają się zgłaszać do egzekutywy, wy- 
kazywać nieprawidłowości i zaniedba- 
nia, kłujące w oczy, a zarazem okryte 
umownym milezeniem. h 

Wspomina sekretarz, że zwrócił się do 
niego pracownik wywożący drukarską 
makulaturę i powiada: „Ja wam po- 
wiem, ile miesięcznie w zakładzie wod- 
ki wypijają, co miesiąc ze dwieście zło= 
tych mam za sprzedaż znalezionych po 
kątach butelek”. Dało to egzekutywie 
powod do zapytania Rady Zakładowej, 
jak to jest z wychowywaniem załogi. 


POP uchwala przyjęcie dalszych kandv- 


datów: Hanna Stolarska — brygyadzistika mia 
gazynu. Marek Szybiński — maszynista ro= 
tocrawiurowy, Paweł Malczak — maśzyrsta 


rotogruw.urowy, lłrena Janczarck — bljya- 
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dzistka introligatorka, Zbigniew Łyś — ze- 
cer, Jolanta Balcar — retuszer offsetowy. 


Dwadziescia siedem lat liczy drukar- 
nia, swego czasu otrzymała najnowsze 
zagraniczne urządzenia, ale maszyny 
starzeją się dużo szybciej niż ludzie. 
Głośno więc zaczęto mówić, że trze- 
ba je wymienić. Bagatela, maszyna ro- 
tacyjna kosztuje parędziesiąt milionów, 
teraz jednak już nie odkłada się nie- 
zbędnych potrzeb, więc, nawet ku ogól- 
nemu zaskoczeniu, przyszła wiadomość, 
że nowa maszyna już w drodze. Powin- 
no to było wywołać entuzjazm kadry 
inżynieryjno-technicznej, tymczasem 
oni na zebraniu partyjnym w lament, że 
kable do tego będą potrzebne, inna in- 
stalacja, a dostawcy obiecują za rok, 
dwa.. Wtedy ktoś powiedział, żeby 
wziąć przykład z odbudowy Domu Sło- 
wa Polskiego po pożarze — czy my ma- 
my pracować gorzej? I maszyna została 
do końca roku uruchomiona... 


W drugiej połowie kadencji POP aprobuje 
przyjęcie w poczet kandydatów Tadeusza 
Ujmy — maszynisty rotograwiurowego, Je- 
rzego Smierzyńskiego — zecera. Stanisława 
Piotrowskiego — linotypisty. Zbigniewa Szy- 
mańskiego — zecera. 

Obserwuje załoga członków partii i na 
równi z nimi opiniuje, czy właściwy 
kandydat chce do partii wstąpić. Tajem- 
nicy z tym nie ma, ogłoszenia informu- 
ją, że taki a taki ma być przyjmowany, 
kto ma uwagi, niech je zgłasza. Do no- 
wych towarzyszy zastrzeżeń brak, ale 
dwóch członków partii zaczyna coraz 
bardziej odstawać od ogólnej aktywno- 
ści, bezpartyjni też to widzą, rozmowy 
wychowawcze nie przynoszą skutku, 
trzeba skreślić. Załoga komentuje: w 
partii trzeba się teraz wykazywać praw- 
dziwą robotą. 


Pierwszego Maja członek naszej or- 
ganizacji, maszynista offsetowy Paweł 
Cyran kroczył w pierwszej trójce pocz- 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Zaczynamy nową kadencję 


„NASZA TRYBUNA" nr 21/4 (ga- 
zeta Zakładów Elektro-Maszyno- 
wych „Celma” w Cieszynie) pisze w 
komentarzu: 


„Irwa w partii kampania sprawozdaw- 
czo-wyborcza, której przebieg wzbudza 
zainteresowanie i rezonans wśród naj- 
szerszych kręgów ludzi pracy Jest to 
zrozumiałe i oczywiste: cele, które wyty- 
cza partia, są celami o0gólnonarodowy- 
mi, a postępy w ich realizacji są spra- 
wą ogółu partyjnych i bezpartyjnych. 
(...) W toku kampanii. która przebiega w 
atmosferze dużej aktywności, rozważa- 
ne są różne możliwości przyśpieszenia 
społeczno-gospodarczego rozwoju w ca- 
łym przyszłym pięciołeciu. Umacnia się 
poczucie, że od postawy i działania każ- 
dego członka i działacza partii zależy po- 
wodzenie naszych zamierzeń. (...) Odbi- 
ciem przemian w postawach i działaniu 
członków partii jest to, że towarzysze 
krytycznej ocenie poddają przede wszy- 
Stkim te ujemne zjawiska, które można 
usunąć iub naprawić we własnym zakła- 
dzie pracy, że samokrytycznie patrzą na 
swoją pracę, że odchodzi się od anoni- 
mowości i ustala konkretne zadania oraz 
zakres odpowiedzialności.” 


„GŁOS RUTNIKA” nr 32/74 (gaze- 
ta Huty im. Bieruta w Częstochowie) 
zamieścił na czołowym miejscu arty- 
kuł pt - „Kadencja zaangażowania i 
aktywności”. Jego autor podkreśla, 
ze minione dwa lata były okresem 
wytężonej pracy hutniczej orgsaniza- 
cji partyjnej we wszystkich dziedzi- 
nach życia zakładowego i środowi- 
skowego. 

„Bilansując ten niezwykle owocny o0- 
kres działalności partyjnej, trzeba Sstwier- 
dzić, że zamykamy go bogatym dorob- 
klem cennych doświadczeń i ewident- 
nych sukcesów. Adaptujac do naszych 
środowiskowych potrzeb wszystkie po- 
dejmowane w okresie sprawozdawczym 
uchwały naszej partii, staraliśmy się w 
miarę Sił, możliwości i środków wyvkorzy= 
stać Sprzyjający klimat społeczny do peł- 
nego wykonania stawianych przed nami 
zadań tak w sferze produkcji, jak też w 
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dziedzinie stałej poprawy warunków So- 
cjalnych, a nade wszystko w zakresie 
umacniania więzi z całą załogą oraz dal- 
szego wzrostu autorytetu i roli organiza- 
cji partyjnej w całokształcie życia wew- 
nątrzzakładowego. (...) Procesom umac- 
niania kierowniczej roli partii w zakła- 
dzie sprzyjała dobra praca z aktywem 
robotniczym. doskonalenie Styłu Kkiero- 
wania poszczególnymi ogniwami działal- 
ności zakładu. od czego zależą bezpośred- 
nio efekty realizacji wszystkich przed- 
sięwzięć i zadań, jakie stoją przed przed- 
siębiorstwem."' 


W gazecie Północnych Zakładów 
Przemysłu Skórzanego „Alka w 
Słupsku — „KONFRONTACJE” nr 
22/74 — przedstawiono m. in. przebieg 
zebrania sprawozdawczo-wyborczego 
POP w Fabryce Rękawiczek i Odzie- 
ży Skórzanej w Miastku. Co było 
przedmiotem pracy organizacji par- 
tyjnej w ciągu minionej kadencji? 

„Mówiąc krótko — czytamy w rela- 
cji z zebrania — sprowadzała się ona do 
trzech węzłowych zagadnień: jakości sze- 
regów partyjnych, podnoszenia poziomu 
bieoiogicznego członków organizacji o- 
raz bezpośredniego wpływu na wyniki 
produkcyjne zakładu. Oczywiście nie by- 
ło to sprawą prostą, ale przez eliminację 
osób nie zasługujących na miano człon” 
ka partii, dzięki stałemu wdrażaniu i 
przestrzeganiu dyscypliny partyjnej, 
przez systematyczne Szkolenie — orga- 
nizacja uległa scementowaniu.” 


Jak informuje „STOMILOWIEC” 
nr 21/74 (gazeta PZOS „Stomil w 


tu sztandarowego otwierającego mani- 
festację. Po raz pierwszy drukarz, i wz 
naszego zakładu! Cyran zaraz po pocho- 
dzie do siebie zapraszał, bo się tak pięk- 
nie zbiegło, że w tym roku mieszkanie 
dostał i dwadzieścia lat pracy obchodził. 


w październiku ub. roku pod koniec ka- 
dencji do POP przyjęto Bernarda Skowro- 
na — linotypistę, Henryka Jenka — maszy- 
nistę oraz Jadwigę Alitojć, Teodora Matusia- 
ka i Barbarę Filipiak — pracowników intro- 
ligatorni. 


26 listopada 1974 r. odbyło się zebra- 
nie sprawozdawczo-wyborcze. Oceniono 
pracę egzekutywy i I sekretarza pozy- 
tywnie, ale i krytycznych uwag nie bra- 
kowało. Przed POP nowe, trudniejsze 
zadania, które już zostały rozpisane na 
wszystkich towarzyszy. 


Jest z kim pracować. 


Poznaniu), w zakładzie produkcyj- 
nym w Bolechowie odbyła się konfe- 
rencja sprawozdawczo-wyborcza 
tamtejszej organizacji partyjnej. 
„Przysłuchując się dyskusji — pisze au- 
tor informacji — odnosiło się wrażenie, że 
POP w Bolechowie nie ma żadnych kło- 
potów, natomiast zakład boryka Się z 
dużymi trudnościami produkcyjnymi i 
kadrowymi (...) Zgłaszano wiele uwag na 
pewno Słusznych, ale dotyczących spraw 
niekiedy błahych Nie watpimy, że bar- 
dzo ważne dla bolechowskiej załogi jest 
to, czy pracownicy dojeżdżać będą do 
pracy autobusami MPK. czy KSK, lub 


czy wchodzić bedą do zakładu przez bra- 


me zachodnią, czy wschodnią Wydaje 
nam się jednak, że tego typu Sprawy roz- 
strzygać się powinno na nieco innym 
forum niż konferencja Ssprawozdawczo- 
wyborcza." 


„GÓRNICZY STAN” nr 13/74 (ga- 
zeta kopalni „Milowice-Czeladź” w 
Sosnowcu) podkreśla, że aktyw poli- 
tyvczno-gospodarczy pozytywnie oce- 
nił dwuetapową organizację konfe- 
rencji. gdyż pozwoliło to na przepro- 
wadzenie szerokiej konsultacji mate- 
riałów konferencyjnych ze wszystki- 
mi członkami organizacji partyjnej. 
W czasie obrad dyskutanci poruszyli 
wiele istotnych problemów, jakimi 
żyć powinna duża i; sprawnie działa- 
jąca organizacja. Dyskutowano m.in. 
nad podnoszeniem na wyższy poziom 
pracy ideowo-wychowawczej i od- 
działywania na załogę. Mówiono 0 
6kuteczności partyjnej inspiracji, o 
ludziach dobrej roboty i koniecznoś- 
ci propagowania ich wśród załogi. 
Podkreślano rolę aktywu partyjnego 
i członków partii w zakresie przo- 
dowania i dawania dobrego przykła- 
du. 


Kampania zebrań sprawozdawczo-wyborczych w zakładach pracy już 
się zakończyła. Spełniła ona dużą rolę w aktywizacji szeregów partyjnych 
i przybliżaniu załóg robotniczych do partii. Sprawozdania ustępujących 
egzekutyw i dyskusja wykazały duży dorobek organizacji partyjnych w 
okresie minionej kadencji i to na wielu bardzo ważnych odcinkach pracy 
partyjnej i społeczno-gospodarczej. Z pewnością rezul aty pracy organiza- 
cji partyjnych i członków partii mogą być jeszcze lepsze. Do tego potrzeb- 
na jest systematyczna praca wszystkich ogniw partii, praca na co dzień 
— z członkami partii i wśród bezpartyjnych. 


LEKTOR 


| "O STYLU I METODACH PRACY PARTYJNEJ | 


<< —. 


Specyfika zawodowa różna - 
obowiązki i prawa statutowe jedne 


a plenum KW w Szczecinie w listo- 
N padzie 1974 r. nie było ani referatu, 
ani wprowadzenia do dyskusji. Na dwa 
tygodnie przed obradami członkowie 
KW otrzymali materiał „O poprawę 
pracy ideowo-wychowawczej wśród za- 
lóg pływających”, przygotowany przez 
zespoły aktywu partyjnego na podsta- 
w.e badań i konsultacji z szerokim gro- 
nem członków partii i bezpartyjnych za- 
trudnionych we flocie handlowej i cy- 
backiej. Przygotowania zaś do plenum 
trwały faktycznie niemal cały rok. Sy- 
stematycznie pracowało pięć zespołów, 
których członkowie uczestniczyli w rej- 
sach niektórych statków. Opracowano 
rownież dla marynarzy i rybaków an- 
kietę sondującą ich opinie na temat 
pracy ideowo-wychowawczej i orya- 
nizacyjnej w środowisku. 


W szczecińskich przedsiębiorstwach 
armatorskich (Polskiej Żegludze Mor- 
skiej, Polskich Liniach Oceanicznych) 
oraz w dwóch przedsiębiorstwach cy- 
backich („Gryf” i „Odra”) pracuje stale 
na morzu 12 tysięcy ludzi, w tym ponad 
4 tys. członków partii; załogi pływające 
stanowią więc poważny oddział klasy 
robotniczej, i to pracujący w specyficz- 
nych warunkach, z dala od kraju i swo- 
ich rodzin, trzeba zatem dostosować do 
tych warunków odpowiednie formy 
pracy partyjnej. | 


W materiałach plenum czytamy: 


„Szczególnie trudna praca ideowo-wychu- 
wawczą wśród zalóg pływających wymaya 
skoncentrowania naszej uwagi na rozwią” 
zywaniu skomplikowanych procesów  po- 
litycznego kształcenia I samokształcenia, do- 
starczania bieżącej informacji społeczno-po- 
litycznej tudztom zatrudnionym na morzu, 
utrzymywania stałej więzi z załogami odda- 
lonymi od kraju. Nagromadzone latami do- 
świadczenia w pracy partyjnej na statkach, 
zarówno te pozytywne, jak i krytyka nie- 
dostatków tej pracy ujawnionych na zcbra- 
ntach partyjnych we flocie handlowej i rv- 
backiej, każe nam na dzisiejszym pienar- 
nym posiedzeniu zastanowić Się nad poclę- 
bianiem procesów wychowawczych, znale- 
zieniem skuteczniejszych form tej pracy. a 
także nad  techńtcznym  zabezpicczeniem 


przepływu w odległe akweny morskie wła- 
ściwej informacji politycznej”. 


Były to także główne problemy po- 
ruszone podczas obrad plenarnych. 


Na początku doświadczenia swoich 
organizacji partyjnych przedstawili 
tow. Tadeusz Aftyka, I sekretarz KZ 
PZPR w PZM, tow. Arkadiusz Muszyń- 
Ski, I sekretarz KZ w „Gryfie”, ora2 
tow. Juliusz Hebel, dyrektor „Odry”. Za- 
równo w wystąpieniach wyżej wymie- 
nionych towarzyszy, jak też w wypo- 
wiedziach dwudziestu dyskutantów wy- 
rażono zgodny pogląd. że statkowe or- 
ganizacje partyjne powinny mieć pełną 
samodzielność w prowadzeniu pracy i- 
deowo-wychowawczej. Potrzebna  jed- 
nak jest im duża pomoc w zakresie za- 
pewnienia odpowiednich materiałów, 
wyposażenia statków w środki łączności 
z krajem. w projektory filmowe (uni- 
wersalne) itp Ostro przy tym krytyko- 
wano biuletvn informacyjny „Głos Ma- 
rynarza i Rybaka” za niewłaściwy dobór 
informacji, informowanie o sprawach 
błahych kosztem istotnych problemów 
politycznych i gospodarczych. 


Utworzenie przez WOPP zaocznego 
Morskiego Uniwersytetu Marksizmu- 
Leninizmu, w którym uczyło się już 195 
słuchaczy, będzie sprzyjać przygotowy- 
waniu kadr do pracy ideowo-wycho- 
wawczej w czasie rejsów. 


Obecny na plenum członek Sekreta- 


riatu KC tow. Zdzisław Zandarowski 
podkreślił, że najważniejszą sprawą w 
działalności ideowo-wychowawczej jest 
zapewnienie znajomości podstawowych 
zasad marksizmu-leninizmu przez 
wszystkich członków partii. Ta właśnie 
znajomość pozwala na rozumienie zja- 
wisk zachodzących we współczesnym 
świecie. rozumienie wyższości socjaliz- 
mu nad kapitalizmem, jest też podsta- 
wą do kształtowania patriotyzmu i god- 
ności narodowej. 


Bardzo dvskusvjnvm problemem bvła 
sprawa wzajemnych stosunków między 


kadrą oficerską a organizacją partyjną 
na statku. Akiywne wkraczanie Olrguni- 
zacji partyjne) w różne sprawy jest cze- 
sto traktowane jako pomniejszanie roli 
kapitana. Nieporozumienia takie wy- 
stępują głównie w tych kolektywach, 
których aktyw kierowniczy cechuje nie- 
dojrzałość polityczna. Kapitan jest jed- 
noosobowym kierownikiem, odpowia- 
dającym nie tylko za wyniki eksploata- 
cyjne powierzonego swej pieczy statku, 
ale za wszystko, co się na statku dzieje, 
a w znaczy, że niezależnie od swej 
przynalezności partyjnej powinien tak- 
że uczestniczyć w pracach ideowo-wy- 
chowawczych, bowiem od klimatu i sto- 
sunków międzyludzkich zależy wyko- 
nanie zadań gospodarczych. Uprzywile- 
jowaną pozycję kapitana trzeba więc 
właściwie godzić z zadaniami kolektywu 
partyjnego. (Podobna zasada — chociaż 
w innych warunkach — jest przestrze- 
gana w każdym zakładzie pracy, gdzie 
rola dyrektora i organizacji partyjnej 
jest wyraźnie określona). Rzecz w tym, 
aby kapitan umiejętnie korzystał z po- 
mocy OOP, konsultował swe decyzje z 
kolektywem partyjnym statku, aby or- 
ganizacja partyjna przez swe działanie 
podnosiła autorytet kapitana. Współpra- 
ca kapitana, oficerów, OOP i ZMS po- 
winna służyć wspólnym celom. 


Ażeby tak było, trzeba szkolić. nie ty|- 
ko sekretarzy i aktywistów OOP, ale 
także kadrę oficerską. Podkreślano, że 
Wyższa Szkoła Morska powinna być 
kuźnią nie tylko kadr fachowych, ale 
także działaczy społeczno-politycznych. 
Na kursach dla kapitanów i oficerów 
powinno się wprowadzić zagadnienia 
socjologii i psychologii pracy. Do tych 
wniosków można dodać, że każdy ofi- 
cer powinien także sam dążyć do pogłę- 
bienia swej wiedzy politvcznej w ra- 
mach samokształcenia. 


Nie sposób zrelacjonować tu bogac- 
twa myśli. wniosków ji problemów 
przedstawionych przez dyskutantów... 
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t. 1 1869—1918, 


We wszystkich wystąpieniach podkre- 
ślano specytikę pracy ludzi morza. Nie 
oznacza to jednak, że członkowie partii 
działający w różnych środowiskach za- 
wodowych powinni kierować się róż- 
nymi zasadami. Jeden jest program i 
Statut partii, jedne są prawa i obowiąz- 
ki wszystkich jej członków. 


Idzie tylko © to, aby przy wykonywa- 
niu obowiązków statutowych dostoso- 
wywać metody działania do istniejącej 
sytuacji, do specyfiki zawodowej. Podo- 
bnie tematyka szkołenia partyjnego po- 


„winna być tej specyfice podporządko- 


wana. W centrum uwagi POP powinno 
być kształtowanie socjalistycznych po- 
staw załóg. W każdej organizacji par- 
tyjnej — powiedział tow. Zdzisław Żan- 
darowski — niezbędne jest wyczule- 
mie na właściwe kształtowanie Ssto- 
sunków międzyludzkich i na umac- 
nianie indywidualnego poczucia odpo- 
wiedzialności każdego członka partii za 
jej sprawy. 
, B.D. 


rj 
I 


* 


Nadesłane nowości 


wydawnicze 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


ANTONI SMOLUK — Podstawy 
aproksymacji i s-funkcje. 271 S., 30 zt. 


teorii 


INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ 


Ruch zawodowy w Polsce, Zarys dziejów 
Onracowal: Jan Kancewicz, 
Krystyna Murzynowska, Andrzej Pilch, Bar- 
bara Szerer — 567 sS., 60 ZŁ. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO „ISKRY” 


Oblicza młodości. Pamniętmki młodzieży ro- 
botniczej t. 1 — 611 S., 30 zł. 


NORBERT LYSEK 
| sekretarz KZ PZPR Huty „Małapanew” w Ozimku 


rzed nami ostatni rok płanu 5-let- 
P niego. Będzie to jednocześnie rok 
przedzjazdowy. W czasie dzielącym nas 
od VII Zjazdu powinniśmy doprowadzić 
do umocnienia ideologicznego i orga- 
nizacyjnego naszej partii, zapewnić na- 
leżyte przygotowanie wszystkich jej o- 
geniw do podjęcia nowych zadań. 


Na tle doświadczeń zakładowej orga- 
nizacji partyjnej Huty  „„Małapanew” 
pragnę omówić węzłowe problemy ide- 
owo-wychowawczej pracy partii w na- 
szym zakładzie, ze szczególnym uwzglę- 
dnieniem pracy nad umucnianiem ro- 
botniczego trzonu partii. 


Wychodziliśmy z założenia, że pełnię 
zaangażowania i aktywności ptzejawić 


może tylko człowiek świadomy, znają-. 


cy cele, których realizacji służy jego ak- 
tywność, i przekonany, że cele te są 
warte największego wysiłku. Ugrunito- 
wanie tej świadomości i tych przekonań 
to główne zadanie frontu ideowo-wy- 
chowawczego. By mu sprostać, staramy 
się poszerzać i rozwijać środki oddzia- 


ływania wychowawczego, którymi po- 
sługujemy się w codziennej pracy poli- 
tycznej — przede wszystkim wśród na- 
szych szeregów, bowiem od poziomu 
ideowo-politycznego członków partii za- 
leży tempo i treść przemian w świa- 
domości socjalistycznej całej załogi. 


Jednym z podstawowych warunków 
skuteczności działania organizacji par- 
tyjnej jest jej jakość i prawidłowe roz- 
mieszczenie w zakładzie. Jakkolwiek w 
ostatnich dwóch latach osiągnęliśmy pe- 
wien postęp, to jednak nie udało nam 
się w sposób istotny poprawić składu 
socjalnego naszych szeregów. Upartvj- 
nienie pracowników umysłowych w Hu- 
cie wynosi 57,4 proc., a robotników tyl- 
ko 17,6 proc. Różnica jest więc duża 
Ta sytuacja wymagała podjęcia dzia 
łań sprzyjających prawidłowemu rcz- 
wojowi partii. 


Rozwijamy przede wszystkim prace 
ideowo-wychowawczą. wśród bezparty)- 
nych robotników, stosując różne metodv 
i formy: od indywidualnych kontaktów 
z nimi doświadczonych i zaangażowa- 


"KRONIKA PARTYJNA 
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6 LISTOPADA —  Przeby- 
«wojądcą W Polsce delegację KC 
SED przyjął sekretarz KC tow. 
Jozef Pińnkowski. 

GB W Osrodku Doskonalenia 
Kadr Kierowniczych przy KC 
zakończył się kolejny kurs dla 
centralnej kadry kierowni- 
czej. Z uczestnikami kursu 
spotkał sie sekretarz KC tow. 
Wincenty Krasko. | 
"GBW Ośrodku Kursów Par- 
*xjnvch KC odbvł się kurs dlą 
przewodn:czących powiato- 
wych, miejskich it dzielnico- 
wych komisji kontroli partyj- 
nych. Z uczestnikami kursu 
Sbotkał się członex Biura Po- 
litycznego, sekrelarz KC tow. 
Faward Babiuch. 

GB Czionek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydz. Orgaunizaryj- 


nego KC tow. Zdzisław ZŻan- 
darowski przyjął delczację KC 
Bułyarskiej Partii Komuni- 
stycznej. Deleracja zapoznała 
siĘ z doświadczeniumi PZPR 
w dziedzinie przyjęć do par- 
til, szkolenia I pracy z kandy- 
datami. 


18 LISTOPADA — I sckre- 
tarz KC tow. kdward Gierek 
złożył wizytę załogom ..Bisto- 
ny” 1 „Dywilanu”. zwiedził Q- 
siedle mieszkaniowe na Retki- 
ni oraż spotkał się z aktywem 


partyjno-gospodarczym Łodzi. 
© Zastępca członka  B:ura 


Poltyczneczo KC, I sekretarz 
KW tow. Józef Kepa udwiedził 
Hodowlano-Rolniczą Społdzie]- 
nę Produnkcyjną w Dawidach, 
pow. P.as€ECZno, 


© W Katowicach odbyło się 
possedzenie Komisji Planu 
M:kroreżgionu Południoweżo Z 
udziałem członka Biura Poli- 
tycznego KC. wicepremiera 
tow, Mieczysława Jagielskiego 
i zastepcy członka Biura Poli- 
tycznego KC, I sekretarza KW 
tow. Zdzisława Grudnia. 


18—22 LISTOPADA — W 
Żw.ązku Radzieckim  przeby- 
wał z wizytą członek Biura 


Politycznego KC PZPR, mini- 
ster Obrony Narodowej PRL 
zen. armii tow. Wojciech Ja- 
ruzelski. 


18 LISTOPADA — Biuro Po- 
lityczne KC PZPR: 

— zapoznało Się ze Sprawo- 
zdaniem Prezesa Rady Mints- 
trów PRL z przebiegu wizyty 
w [Iranie ł zaaprobowało jej 
rezultaty; 


— dokonało oceny  realiza- 


cji planu społeczno-gospodar-= 
czego w Okresie 10 iniesiący 
19474 r.; 


— rozpatrzyło i zaaprobowa- 
ło projekt planu Robotn.czej 


Spółdzielni Wydawniczej ..Pra- 
Sa -Książka—Ruch' na 1975 r. 
oraz kierunki rozwoju  Spot- 


dzielni w następnych latach. 


20 LISTOPADA — I Scex:e- 
tarz KC tow. Edward Giervk 
spotkał się z grupa redakt-- 
rów naczelnych i publicysta» 
krajowych agencji, gazet, c.=- 
sopism. radia i telewizji. « 
Spotkaniu, które prowadził se- 
kretarz KC tow. Jerzy Łuka 
szewicz, uczestniczył członex 
Biura Politycznego. sekrota:: 
KC tow. Jan Szydlak. 


© Problemom rozwoju tech- 
niki poświęcone było pienum 
KW w Bydgoszczy. 

© Omówieniu działalnośc: 
wojewódzkiej organ:zacji per 
tyjnej i organów państwo 
wych w dziedzinie podnosze 
nia kultury prawnej 1 dys =- 
pliny społecznej poświęcone 
bvło plenum KW w ©lszuu- 
nie, W obradach uczestnic”.t 
zastępca Gzłóonka Biura Pa*- 
tvezneco, sekretarz KC  tew. 
Stanisław Kania. 


| 


nych ideowe robotników — członków 
PZPR, przez zapraszanie bezpartyjnych 
na zebrania partyjne i ich udział w 
szkoleniu ideologicznym, do konsulta- 
cji ważniejszych uchwał OOP i POP, 
udzielania ważnych informacji społe- 
czno-politycznych. Duża część OOP 
zgromadziła wokół siebie sporą grupę 
bezpartyjnych aktywistów  Traktujemy 
ich jako najlepszych naszych sojuszni- 
ków. 

W pracy nad wzrostem szeregów par- 
tyjnych i poprawą składu socjalnego 
nie możemy rezygnować z kryteriów ja- 
kościowych. Partię winni zasilać tylko 
ci, których organizacja chce mieć w 
swych szeregach. O dojrzałości do przy- 
jęcia w szeregi kandydatów zawsze po- 
winien decydować stopień ideowego 
przygotowania kandydata, to — czy jest 
w stanie podjąć trudne i odpowiedzial- 
ne obowiązki członka partii. Ostrzej- 
sze kryteria stosują OOP do osób ze 
średnim i wyższym wykształceniem. 

Aby nie dopuścić do pochopnych 
skreśleń, zwłaszcza robotników (w roku 
1974 skreślono z partii 32 robotników), 
zalecamy stosowanie tej samej procedu- 
ry, co przy przyjmowaniu kandydatów 
— to znaczy wymagamy oświadczenia w 
tej sprawie osoby Sskreślanej i wypo- 
wiedzi rekomendujących. 

W roku 1974 przyjęliśmy 87 kandyda- 
tów partii — przodujących robotników, 
w większości rekomendowanych przez 
organizację młodzieżową. 

Świadomi jesteśmy wielu braków w 
pracy nad umacnianiem robotniczego 
trzonu partii. Dlatego też egzekutywa 
KZ w każdym kwartale zastanawia się 
nad takimi formami i metodami par- 
tyjnego działania, aby uzyskać rze- 
czywistą poprawę składu socjalnego 
i jakości szeregów partyjnych naszej 
organizacji. 


© W przeddzień posiedzenia 
Sejmu odbyło się pod  prze- 
wodnictwem _— członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC 


litycznego, 
Edward Babiuch. 


Jak przystąpiliśmy do wykonywania 


naszego programu 


EDWARD MISIASZEK 
I sekretarz KZ PZPR kopalni „Gottwald' w Katowicach 


rwającą od początku września kam- 

panię sprawozdawczo-wyborczą, za- 
kończoną konferencją w dniu 14 listo- 
pada 1974 r., staraliśmy się maksymal- 
nie wykorzystać do ulepszenia naszej 
pracy. 


Rozumiemy, że podstawowym warun- 
kiem umocnienia kierowniczej roli POP 
jest bezpośrednia więź członków partii 
z załogą w miejscu pracy — a więc w 
oddziałach wydobywczych i pomocni- 
czych, czyli wszędzie tam, gdzie najkon- 
kretniej sprawdza się postawa człowie- 
ka, gdzie przebiega główny front pro- 
dukcji i dokonuje się oceny ludzi. 


Toteż opracowując program partyjne- 
go działania na okres do VII Zjazdu, 
kierowaliśmy się troską, aby odnosił się 
on do zadań na każdym stanowisku ro- 
boczym, dlatego najwięcej uwagi po- 
święciliśmy umacnianiu OOP. Na nich 
opieramy całokształt pracy partyjnej, 
społeczno-politycznej, wychowawczej i 
samorządowej w oddziałach, a przez nie 
— wśród całej załogi. Siła organizacji 
oddziałowych polega na energicznym o0- 
raz konsekwentnym działaniu ich egze- 
kutyw i grupowych, na właściwej po- 
stawie ich członków. 


Oddział, brygada — to mikrospołe- 
czeństwa, w których pracują ludzie o 
różnym stopniu przygotowania zawo- 
dowego, różnych cechach charakteru i 
poglądach. Wytwarzać w tej społecz- 
ności klimat sprzyjający wykonywaniu 
zadań, zapewniać rozwój osobisty każ- 
dego pracownika oraz właściwe warun- 
ki pracy i zadowolenia z niej — jest 
podstawowym zadaniem dozoru oddz!a- 
łowego. W tej pracy kierownikom pro- 
dukcji musi nieść pomoc przede wszy- 
stkim organizacja partyjna. W progra- 
mie naszym założyliśmy więc przedsię- 
wzięcia, które będą wpływać na kształ- 
towanie autorytetu i postawy dozoru 
technicznego. Musi to być postawa zgo- 
dna z zasadami współczesnej techniki 
i organizacji pracy, ale przede wszyst- 
kim z zasadami socjalistycznego współ- 
życia. 

W minionym okresie wiele wysiłku 
wkładaliśmy w formowanie socjalisty- 
cznego typu więzi społecznej w naszej 
organizacji partyjnej — bez podziału 
na zwierzchników i podwładnych. Ma to 
zarówno znaczenie wychowawcze, jak 
też wpływ na prawidłowe funkcjonowa- 
nie organizacji partyjnej. Chodzi nam 
o to, aby każda OOP, a w kensekwencji 


becny był członek Biura Po- polskim seminarium aktywu © Członek Biura Polityczne- 
sekretarz KC tow. oddziałów międzyuczelnianych go, sekretarz KC tow. Jam 

PTTK oraz odbył spotkanie z Szydlak przewodmiczył delega- 

pracownikami politycznymi cji PZPR na XI Zjazd Rumuń- 


tow. Edwarda Babiucha zebra- 
nie Klubu Poselskiego PZPR. 


21 LISTOPADA — Sekretarz 
KC tow. Jerzy Łukaszewicz 
przyjął delegację Socjalistycz- 
nego Związku Arabskiego z 
Egiptu, która zapoznała się z 
doświadczeniami PZPR w ta- 
kresie odbudowy kraju. 


© w Instytucie Ruchu Ro- 
botniczego WSNS odbyło się 
sympozjum naukowe  poświę- 
cone problematyce walki o 
jedność ruchu robotniczego w 
Polsce i Rumunii. 


22 LISTOPADA — Program 
rozwoju społeczno-gospodar- 
czego Poznania i Wielkopolski 
do 1886 r. był tematem rozsze- 
rzonego posiedzenia plenarne- 
go KW w Peznaniu. W obra- 
dach uczestniczył I sekretarz 
KC tow. Kdwacd Gierek. O- 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, premier tow. Piotr Ja- 
roszewicz spotkał Się z Komi- 
tetem Wykonawczym Rady 
Głównej FSZMP. W spotkaniu 
wzięli udział: członek Biura 
Politycznego KC, wicepremier 
tow. Józef Tejchma i członek 
Sekretariatu KC tow. Zdzisław 
Zandarowski. 


© Sekretarz KC tow. Józef 
Pińkowski przebywał w powie- 
cie ciechanowskim, gdzie spot- 
kał się z mieszkańcami gminy 
Krasne. 


23 LISTOPADA — Członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Edward Babiuch u- 
czestniczył w zakładowej Kon- 
ferencji partyjnej w ZNTK w 
Mińsku Mazowieckim. 


© Sekretarz KC tow. Win- 
centy Kraśko spotkał się £ 
kierownictwem KM w Toru- 
miu, uczestniczył w HM ogólno- 


KM i aktywem Kkulturalno-o- 
światowym. 


25 LISTOPADA — I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek spot- 
kał sie w KC z grupą przodu- 
jących rolników  uczestniczą- 
cych w VI Krajowym Zjeździe 
Delegatów Rolniczych  Spół- 
dzielni Produkcyjnych. Ww 
spotkaniu uczestniczyli:  za- 
stępca członka Biura Politycz= 
nego KC, minister Rolnictwa 
tow. Kazimierz Barcikowski i 
sekretarz KC tow. Józef Piń- 
kowski. 


w Zjeździe RSP udział wzię- 
li członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Edward Ba- 
biuch, członek Biura Politycz- 
nego, wicepremier tow. Mie- 
czysław Jagielski, zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC, minister Rolnictwa tow. 
Kazimierz Barcikowski 1 se- 
kretarz KC tow. Józef Piń- 
kowski. 


skiej Partii Komunistycznej. 


26—29 LISTOPADA — I Se- 
kretarz KC tow. Edward Gie- 
rek | członek Biura Politycz- 
nego KC, premier tow. Plotr 


Jaroszewicz odbyli oficjalną 
wizytę w Finlandii. 
26 LISTOPADA — Czlonek 


Biura Politycznego, Sekretarz 
KC tow. Edward Babiuch spot- 
kał się z załogą Zakładów U- 
rządzeń Chemicznych 1 Apara- 
tury Przemysłowej „Chemar'” 
w Klłelcach oraz udekorował 
sztandar zakładu orderem 
Sztandaru Pracy II klasy. 


© Członek Biuna Polityczne- 
go KC, przewodniczący CRZZ 
tow. Władysław Kruczek Od- 
wiedził Kołobrzeg !' WPGR w 
Budzistowie oraz spotkał się 2 
przodującymi kombajnistami i 
mechanizatorami PGR. 


cała POP, przez swoje zebrania i dzia- 
łanie była przykładem i nosicielem so- 
cjalistycznych wartości i socjalistycz- 
nych stosunków międzyludzkich. Jest to 
podstawowy warunek spełniania przez 
partię funkcji kontrolnych. 

Jak w każdej organizacji partyjnej, 
tak i w naszej trzeba podwyższać wy- 
maeania wobec członków partii. Obe- 
cnie przeciętność nie wystarcza, trzeba 
z siebie dawać więcej, potrzebny jest 
przykład dobrej roboty i społecznej ak- 
tywności. Z praktyki wiemy, że nie wy- 
siarczy opowiadać się za socjalizmem. 
Członek partii styka się przecież co- 
dziennie z mnogością spraw, problemów 
i zjawisk, wobec których musi zająć 
prawidłowe stanowisko. Trzeba tego u- 
czyć, zwłaszcza młodych stażem i w'e- 
kiem członków partii i kandydatów. A 
właśnie trzecią część naszej zakłado- 
wej organizacji partyjnej stanowią tu- 
dzie młodzi — i to wyznacza nam zada- 
nie planowej, systematycznej i na odpo- 
wiednim poziomie prowadzonej pracy 
ideowo-wychowawczej wśród  naszy:h 
towarzyszy, a przez nich wśród całej »a- 
łogi. 

Istnieje u nas w kopalni piina po- 
trzeba stworzenia systemu pochwał, 
wyróżnień i nagród, czyli bodźców po:a- 
materialnych, które dotychczas stoso- 
wane były przypadkowo lub akcyjnie. 
Zarobki odgrywają ważną rolę, ale z 
naszych obserwacji wynika, że nie są 
one jedynym magnesem przyciągającym 
ludzi do zakładu i dopingującym ich do 
lepszej pracy. 

Rozwiązując konsekwentnie wszelkie 
problemy, będziemy mogli jeszcze lepiej 
służyć załodze, która w 1974 r. sprawiła, 
że kopalnia „Gottwald” należy dv przo- 
dujących kopalń węgła kamiennego. Po- 
mnożenie tego dorobku jest celem pro- 
gramu partyjnego działania. 
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ok ubiegły był rokiem wzmożonej 
R pracy :deowo-wychowawczej partii 
z młodzieżą w całym województwie bia- 
łostockim. Jedną z form tej pracy była 
realizacja hasła „Partia rozmawia z 
młodzieżą”, polegająca na bezpośrednim 
kontakcie aktywistów PZPR z członka- 
mi związków młodzieży. oraz udzielanie 
pomocy związkom w realizacji statuto- 
wych zadań. 

W ub. roku członkowie egzekutywy 
KW odbyli ponad 100, a członkowie eg- 
zckutyw KP około 800 spotkań z mło- 
dzieżą. Niezależnie od tego czołowy ak- 
tyw partyjny uczestniczył w zebraniach 
kół, koloniach, obozach i zgrupowaniach 
młodzieżowych i w około 3 tys. imprez 
młodzieżowych. W kampanii obozowej 
1974 r. w charakterze wychowawców 
brało udział 15 pracowników 
partyjnego. 

Tematvka spotkań młodzieży z akty- 
wem partyjnym koncentrowała się 
głównie wokół realizacji postanowień 
VII Plenum KC w poszczególnych śro- 
dowiskach i organizacjach młodzieżo- 
wych, zadań młodzieży, wzoru osobo- 
wego człowieka socjalizmu, postaw e- 
tyczno-moralnych oraz programu i per- 
spektyw rozwoju społeczno-kulturalne- 
go województwa. Każde spotkanie daje 
młodemu człowiekowi podstawę do wy- 


aparatu 


stycznego''. 


polską konferencję teoretycz- — 
ną na temat: „Humanistyczne 
wartośct budownictwa socjali- 


ciągnięcia wniosków dla siebie, swej 
pracy, postępowania i określenia swego 
miejsca w realizacji zadań społeczno- 
gospodarczych i polityczno-wychowaw- 
czych. 

Bardzo udaną pod tym względem im- 
prezą był Festiwal Przyjaźni Młodzie- 
ży Polskiej i Radzieckiej w Białym- 
stoku we wrześniu ub. roku, w którym 
uczestniczyła 800-osobowa delegacja ra- 
dziecka i 670 delegatów reprezentują- 
cych różne województwa Polski. W 
przygotowaniach uczestniczyła cała bia- 
łostocka młodzież. Festiwal był wyda- 
rzeniem politycznym o dużych walorach 
wychowawczych. dła aktywu FSZMP 
zaś egzaminem sprawności organizacyj- 
nej. s 

Formy pracy z młodzieżą dostosowa- 
ne są do aktualnej sytuacji społeczno- 
gospodarczej i politycznej. Np. w powie- 
cie augustowskim w czerwcu i lipcu ub. 
roku praca ta koncentrowała się głów- 
nie wokół pozyskania młodzieży do 
szkół rolniczych. Wzmożona praca w 
tym zakresie zapewniła pełną obsadę 
istniejących szkół i umożliwiła utwo- 
rzenie nowej szkoły rolniczej W powie- 
cie oleckim stosuje się zasadę zapra- 
szania przedstawicieli KP i KG na lek- 
cje wychowania obywatelskiego W po- 
wiatach hajnowskim, kolneńskim, so- 


zatwierdzono listę inwe- 
stycji szczególnie ważnych dla 
gospodarki narodowej, które 
powinny być oddane do użyt- 
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26 listopada — 6 grudnia 1974 


© Zastcpca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Stanisław Kania dokonał 


aktu dekoracji sztandaru Wo- 
jewódzk:'eso Szpitala Chirurgii 
Urazowej w Piekarach  Slą- 
skich Orderem Sztandaru Pra- 
Cv II klasy W uroczystości u- 
czestniczył zastępca członka 
Rnra Poltvcznego KC, I se- 
kretarz KW w. Katowicach 
tow. Zdzisław Grudzień. 


28 LISTOPADA — Przedmio- 

tem ovorad pienum KW w 
Gdańsku. w którym uczestni- 
czył zastepca członka Biura 
Politycznewo, sekretarz KC 
tow. Stanisław Kania —- bvł 
prosram rozwoju  społeczno- 
Sospodarczego województwa w 
latach 1976-1980. 


© Doskonalenie ideowo-wy- 

chowawczej działalności partii 
było tematem plenum KW w 
Zielonej Górze W obradach 
plenum uczestniczył sekretarz 
KC tow. Jerzy Łukaszewicz. 


© Zadania krakowskiego 
rolnictwa w okresie do 1980 r. 
były tematem wspólnego ple- 
num KW PZPR t WK ZSL w 
Krakowie. W obradach ucze- 
stniczył sekretarz KC. tow. 
Jozef Pińkowski, 


© Pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego, 
Sckretarza KC tow. Edwarda 
Babiucha odbyło się posiedze- 
n:'e Komisji Spraw Rad Naro- 
dowych Radv Panstwa. 


29 LISTOPADA — WOPP w 
Poznaniu zorganizował ogólno- 


© Na temat kształtowania |- 
deowych postaw członków 1 
kandydatów partii oraz umoc- 
nienia autorytetu POP obra- 
dowała WKKP przy Warszaw- 
skim Komitecie Wojewódzk:m. 
W obradach uczestniczył prze- 
wodniczącvy CKKP tow. Ste- 
fan Misiaszek. 


30 LISTOPADA — Na  po- 
siedzeniu Biura Politycznego 
KC PZPR: 


— wysłuchano informacji o 
przebiegu ! rezultatach wizy- 
ty I sekretarza KC tow Ed- 
warda Gierka | premiera tow. 
Piotra Jaroszewicza w Finlan- 
dii: 

— oceniono przebieg 
rocznych zbiorów zbóż, 
nek i roślin okopowych: 


— rozpatrzono t zaakcepto- 
wano propozycje w Sprawie 
rozwoju produkcji kombajnów 
zbożowych: 


teco- 
zielo- 


ku w latach 1975—1976. 


© Na zaproszenie KC PZPR 
przebywała w Polsce delegsa- 
cja robocza KC KPZR, która 
zapoznała sie z doświadczenia- 
mi pracy partii w przemyśle 
lekkim | spożywczym  Delega- 
cje przvjął członek Biura Po- 
lityczneso, sekretarz KC tow. 
Jan Szydlak. 


30 LISTOPADA — Zastępca 
członka B'ura Politycznego 
KC. I sekretarz KW w Kato- 
wicach tow. Zdzisław Grudzień 
uczestniczył w konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej w 
Hucie im. Bieruta w Często- 
chowie. 


30 LISTOPADA — 1 GRUD- 
NIA - W Lublinie odbyła się 
wspólna konferencja naukowo- 
teoretyczna Lublina, Brześcia i 
Łucka poświecona roli partii 


kólskim i innvch po zakończeniu akcji 
m:wncj, a następnie wykopkowej, orga- 
nwwano spotkania sekretarzy KP z 
przodującymi młodymi rolnikami, me- 
chanizatorami i traktorzystami. 

We wszystkich powiatach są systema- 
tycznie organizowane spotkania  mło- 
dych przodujących rolników z ezgeku- 
tywami KP i członkami władz admini- 
stracyjnych. 

W wielu powiatach zorganizowano 
grupy konsultacyjne złożone z młodych 
rolników i robotników, z którymi pro- 


wadzi się również szkolenie ideowo-po- 


lityczne. Ponadto we wszystkich powia- 
tach powołano grupy młodzieżowego 
aktywu bezpartyjnego. Z uczestnikami 
tych grup prowadzona jest systematycz- 
na praca. W wyniku tego ponad 30 proc. 
przyjętych w 1974 r. do partii stanowią 
ludzie młodzi, których rekomendowały 
orsanizacje młodzieżowe. 

Te formy działania partyjnego nie 
tylko zbliżają młodzież do partii. nie 
tylko mobilizują i angażują młodzież do 
realizacji zadań, ale dają również saty- 
stakcje samej młodzieży. 

W ub. roku więcej uwagi niż w la- 
tach poprzednich poświęciły egzekutywy 
KP. KZ i POP młodzieży pracującej w 
zasładach produkcyjnych i na wsi. 
Obecnie w zakładach pracv mniej jest 
prstulatów tvpu: „dajcie, zróbcie, zor- 
ganizujcie nam” Młodzi coraz bardziej 
czują się współgospodarzami, chcą, by 
ich traktowano jako  równoprawnych 
partnerów Wiele wniosków młodzieży 
zmierza do usprawnienia produkcji i za- 
rządzania. 

Wszystkie efekty pracy z młodzieżą 
są przez instancje partyjne rejestrowa- 
ne. doświadczenia pozytywne uogólnia- 
ne i upowszechniane w całym woje- 
wodztwie. 

J.M. 


marksiztowskich w wychowea- 
niu nowego Społeczeństwa. diusz 


wodniczący CKR tow. Arka- 


U legnickich kolejarzy 


BOLESŁAW BIEDUNKIEWICZ 


ajwiększą jednostką organizacyjną 

w wężle legnickim jest lokomoty- 
wownia zatrudniająca prawie tysiąc 
pracowników. z których 140 jest człon- 
Lami i kandydatami partii, działającymi 
w 198 grupach partyjnych i 2 organiza- 
cjach oddziałowych Obecnie — jak w 
całej partii — trwa w lokomotvwow- 
ni kampania przygotowawcza do wy-= 
miany  legitvmacji PZPR.  Dobiegły 
konca rozmowy: indywidualne. które 
przeprowadzały wybrane na zebraniach 
OOP „trójki” W trakcie rozmów i ocen 
towarzyszy przydały się bardzo opraco- 
wane specjalnie w tvm celu ankietv po- 
mocnicze 

Rozmowy toczyły się wokół pojęcia 
partvjności na co dzień. przyczyniły się 
do uświadomienia towarzyszom właści- 
wie i szeroko pojmowanych partyjnych 
obowiązków. W związku z tvm popra- 
wiła się dyscyplina partyjna oraz wzro- 
sła aktvwność członków i kandvdatów 
partii Każdy z nich otrzymał — jeżeli 
dotychczas nie miał — konkretne zada- 
nie partyjne. 

Kolektvwy partyjne przystąpiły do 
formułowania ocen towarzyszy, które 
przedstawiłv organizacji partyjnej. Są 
to oceny w większości pozytywne, do- 
tychczas bowiem skreślono za bierność 
tviko jednego członka partii. 


Poszukuje się też howych oraz do- 
skonali dotychczasowe, sprawdzone for- 
my i metody pracy partyjnej Podsta- 
wowym probiemem Są trudności w pra- 
cy polityczno-organizacyjnej wśród 
drużyn lokomotywowych. spędzających 
prawie połowę swege życia na szlakach 
kolejowych. Dlatego z inicjatywy POP 
powołano w drużynach  lokomotvwo-- 
wych 10 grup partyjnych. Nowa struk- 
tura grup ułatwia kontaktowanie Się 
członków partii z grupowymi i egze- 
kutywą OOP. Ponadto wykorzystuje się 
kwartalne szkolenia qgrużyn lokomoty- 
wowych do informowania ich o proble- 
mach politvcznych lub gospodarczych. 
Ponieważ wszyscy instruktorzy Są 
członkami partii, zobowiązano ich do 
przenoszenia poleceń lub uchwał ecze- 
kutywy OOP i POP do członków w 
drużynach lokomotywowych. Pomiesz- 
czenia dla drużyn oczekujących na po- 
ciągi są wyposażone w telewizor, radia 
i czasopisma, co ułatwia śledzenie bie- 
żącej eytuacji  polityczno-gospodarczej 
w kraju i za granicą. 

Kampania przygotowawcza do wy- 
miany legitvmacji uaktvwniła grupy 
partyjne i organizacje oddziałowe. ZŻe- 
brania w grupach odbywają się nawet 
po kilka razy w miesiącu. Zgodnie z 
wnioskami z rozmów indywidualnych 


litycznym 1 Społecznym, po- rej nadano nazwe  ,,30-lecia 

Łaszewicz, Oomowiono śwliecone omówieniu założeń PRL", oraz w spotkaniu z ko- 
dotychczasowe formy ! meto- polskiej polityki zagranicznej lezium Min. Górnictwa i Ener- 
dy pracy oraz zadania  par- oraz aktualnych problemów getyki. Członek Biura Poli- 


©w Warszawie, z udziałem 
członka Biura Politycznego 
KC. premiera tow. Piotra Ja- 
roszewicza | członka Biura 
Poltycznego KC, przewodni- 
czącego CRZZ tow. Władysła- 
wa Kruczka odbyła sie krajo- 
wa narada aktywu budowla- 
NESY: rozwoju 


2 GRUDNIA — |1 sekretarz 


tvjnych komisji 
na rok przyszły. 


2—7 GRUDNIA — Przebywa- 
ła w Polsce grupa robocza Wy- 
działu Nauki 
zapoznała sie z 
szkolnictwa 
go w Polsce oraz pracą partyj- 
ną na wyższych uczelniach. 


rewizyjnych międzynarodowych. 


© Ocena oraz zadania rolnic- 
twa 1 przemysłu rolno-spozyw- 
czego na rok 1975 były tema- 
tem naradv aktywu wojewódz- 
W nara- 
zastępca 
Politycznego 
KC, m!nister Rolnictwa tow. 


KC SFD, która 
kierunkami 
wYyzsze- 


kiego w Szczecinie. 
dzie uczestniczył 
członka B:ura 


tycznego KC. przewodniczący 
CRZZ tow. Władysław Kruczek 
spotkał sie z załogą kopalni 
„Cottwald''. 


© Zastępca członka Biura 
Politycznego KC, 1 sekreturcz 
Kw tow. Józef Kępa uczestni- 
czył w konferencji sprawoz- 
dawczo-wyborczej organizacji 


KC tow. Edward Gierek | czło- 
nek Biura Politycznego KC, 
premier tow. Plotr  Jarosze- 
wicz w przeddzień górniczego 
świeta  odwiedzill górników 
Zagłębia Miedziowego w Lu- 
binie. | 


© w Warszawie odbyło się 
posiedzenie Centralnej Komi- 
S', Rewizyjnej PZPR 2 udzia- 
łem przewodniczących woje- 
wodzkich komisj; rewizyjnych, 
przedstawicieli GZP WP, Cen- 
tralnej Komisji Rewizyjnej 
ŻA. Zaw. 1 Głównej Komisji 
Rewizyjnej ZSMW. W czasie 


obrad, które prowadził prze- 


3 GRUDNIA — Z. okazji 
„Dnia Górnika" w Zabrzu od- 
była się centralna akademia z 
udziałem I sekretarza KC tow. 
Edwarda Gierka, członków 
Biura Politycznego KC. pre- 
miera tow. Piotra Jaroszewi- 
cza i przewodniczącego CRZŹZ 
tow. Władysława Kruczka. 


4 GRUDNIA — W Białymsto- 
ku odbyło się spotkanie człon- 
ka Sekretariatu KC, kierowni- 
ku Wydz Zasgr. KC tow. Rv- 
szarda Frelka z aktywen po- 


Kazimierz Barcikowski. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, minister Obrony Na- 
rodowej tow. Wojciech Jaru- 
zelski udekorował sztandar ko- 
palni miedzi „Konrad Orde- 
rem Sztandaru Pracy I klasy. 


©! sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek i członek Biura 
Politycznego KC, premier tow. 
Piotr Jaroszewicz oraz zastęp- 
ca członka Biura Polityczne- 
Zo KC, I sekretarz KW tow. 
Zdzisław Grudzień  uczestni- 
czyli.w przekazaniu do eksplo- 
atacji kopalni „Pniówek”, któ- 


partyjnej w Hucie „Warszawa- 
wa'. 


5—7 GRUDNIA — Na zapro- 
szenie KC SED przebywała w 
NRD delegacja KC PZPR z 
członkiem Biura Politycznego, 
sekretarzem KC tow. Janem 
Szydlakiem. Tematem spotkań 
z kierownictwem partyjnym 
SED były problemy współpra- 
cy między obydwiema partia- 
mi. 


€ GRUDNIA — 4 okazji 
„Dnia Odlewnika” I sekretarz 


przedyskutowano sytuację przewozową 
i stan przygotowań do zimy. 


Duży nacisk kładzie się na odpowied- 
nie przygotowanie zebrań OOP i POP. 
Chodz. o możliwie liczny udział człon- 
ków i kandydatów w przygotowaniu za- 
sauniczej tematyki zebrań, © wzmoc- 
nienie inspiratorskich i kontrolnych 
funkcji zebrania, aby stawały się one 
faktycznie najwyższą władzą organiza- 
cji, rozstrzygającą najistotniejsze  żej 
problemy. 


Wzrost aktywności członków i kan- 
dydatów uwidacznia się w wyższej niż 
dotychczas frekwencji na zebraniach, 
opłacaniu na bieżąco składek oraz rea- 
lizacji czynów partyjnych i zobowiązań 
produkcyjnych. 


Wzrostowi aktywności polityczno-or- 
ganizacyjnej towarzyszy sprawniejsza 
realizacja zadań eksploatacyjnych. 
Przebieg dobowy lokomotyw spalino- 
wych poprawiono o 6 km na dobę, 
zmniejszono w lokomotywowni o 10 
proc. godziny nadliczbowe, absencja 
nieusprawiedliwiona zmniejszyła się w 
ub. roku o 25 proc. Pomyślna realiza- 
cja zadań planowych jest m. in. wy- 
nikiem większego niż dotychczas zaan- 
gażowania członków partii w utrzyma- 
niu wysokiej sprawności technicznej lo- 
komotyw. Na wyróżnienie w tym za- 
kresie zasługują mmaszyniści Jan Bog- 
danowicz, Stanisław Tasarek, Jan Jaz- 
łowiecki i Józef Górniak. 


Osiągniecia legnickich kolejarzy były 
mozliwe dzięki dobrej atmosferze, wy- 
nikającej z prawidłowej współpracy or- 
ganizacji partyjnej z radą zakładową i 
administracją lokomotywowni. Wszyst- 
kie ważniejsze sprawy przed podjęciem 
decyzji omawia się kolektywnie. 


KRONIKA PARTYJNA 


Na podstawie 


JÓZEF NOWOTNY 
Członek KC PZPR, I sekretarz KF w Hucie im. Lenina 


W początku grudnia ub. roku omówiliśmy na poszerzonej egzekutywie Ko- 
mitetu Fabrycznego dotychczasowy dorobek działającej przy KF Komisji Ba- 
dań Społecznych. Chcieliśmy w szerszym gronie zarówno wyrazić uznanie człon- 
kom Komisji za ich pożyteczną pracę, jak też podkreślić znaczenie badań spole- 


cznych dla pracy partyjnej. 


Rozszerzenie zakresu oraz zwiększe- 
nie efektywności pracy partyjnej wy- 
maga położenia nacisku na zacieśnianie 
więzi fabrycznej instancji z członkami 
partii. Wypróbowaną formą poznawa- 
nia nastrojów, tendencji i opinii załogi, 
w tym również członków partii — są 
prace badawcze, prowadzone od kilku 
lat przez Komisję Badań Społecznych 
Komitetu Fabrycznego. Pragnę tu omó- 
wić prace badawcze w latach 1971—1974, 
a więc te, których wyniki wpłynęły w 
pewnym stopniu na obecny kształt pra- 
cy fabrycznej organizacji partyjnej. 

W 1971 roku Komisja Badań Społe- 
cznych, realizując uchwałę KF z marca 
tegoż roku, przeprowadziła badania o- 


„pinii aktywu partyjnego na temat sku- 


teczności pracy Komitetu Fabrycznego 
w latach 1966—1970. Badaniami objęto 
380 aktywistów, to jest członków nasze- 
go Komitetu, sekretarzy komitetów za- 
kładowych, POP i OOP, wybranych 
grupowych partyjnych oraz aktyw spo- 
łeczny i kierowniczy aktyw gospodarczy 
„wydziałów Huty. Wyniki tej pracy o- 


kaniowemu. 


Jan Szydlak. 


Obradom 
wodniczył członek Biura .Poli- 
tvcznego, Sekretarz KC tow. 


mówiliśmy w lipcu 1971 roku na ple- 
num Komitetu Fabrycznego i podjęliś- 
my uchwałę w sprawie doskonalenia 
metod i form pracy partyjnej. Uchwała 
ta i następnie konsekwentna jej reali- 
zacja stanowiły ważny moment w na- 
szej pracy. Jasne jest bowiem, że obok 
pogłębiania socjalistycznych treści w 
procesie ideowo-wychowawczym — 
również doskonalenie metod i (orm pra- 
cy partyjnej stanowi ważny warunek 
wzrostu jej efektywności. 

Dalszy rozwój naszej Huty i jej załogi 
wymaga coraz szerszego uruchamiania 
i wykorzystywania jakościowych, inten- 
sywnych czynników aktywizacji oraz 
stosowania efektywniejszych metod za- 
rządzania. Szczególną rolę odgrywają tu 
wiedza, zaangażowanie i pomysłowość 
pracowników, postęp naukowo-techni- 
czny i organizacyjny. W uruchamianiu 
tych czynników podstawowe znaczenie 
mają prawidłowo sformułowane _ cele 
rozwoju oraz praca ideowo-wychowaw- 
cza i organizatorska, umacnianie i roz- 
wój więzi partii z całą zalogą. 


nictwa 1 Gospodarki Żywno- 
Ściowej KC PZPR. która za- 
poznała się 2 doświadczeniami 
rolnictwa jugosłowiańskiego i 
pracą ZKI na wsi. 


prze- 


109 GRUDNIA — Na posiedze- 


niu Biura 
PZPR: 


Politycznego KC 


łł GRUDNIA — I sekretarz 
KC tow Kdward Gierek od- 
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6 GRUDNIA — 
14 GRUDNIA 1974 


KC tow. Edward Glerek przy- 
jął delegację pracowników tej 
gałęzi gospodarki narodowej. 


© Na zaproszenie Włoskiej 
Partii Komunistycznej przeby- 
wała we Włoszech delegacja 
Wydziału Propagandy, Prasy i 
Wvdawnictw KC PZPR. Celem 
wizyty było zapoznanie sie z 
dośw:adczeniam: WIPK w pra- 
cy orobagandowej i (ideowo- 
wychowawczej. 


7 GRUDNIA — Członek Blu- 
ra Politycznego KC, przewod- 
niczacy CRZZ tow. Władysław 
Kruczek spotkał się z załogą 
WSK „Delta'' w Mielcu, deko- 


rując Sztandar zakładu Orde- 
rem Sztandaru Pracy I klasy. 


© w Ośrodku Doskonalenia 
Kadr Kierowniczych przy KC 
PZPR zakończył się kolejny 
kurs dła zastępców kierowni- 
ków wydziałów KC, wicewoje- 
wodów. wiceministrów oraz 
przewodniczących zarządów 
głównych i wojewódzkich rad 
związków zawodowych. Z u- 
czestnikami kursu spotkali się 
członek Biura Politycznego 
KC. wicepremier tow. Józef 
Tejchma oraz członek Sekre- 
tariatu KC tow. Zdzisław Żan- 
darowski 


8 GRUDNIA — W KC PZPR 
odbyła się krajowa narada ak- 
tywu gospodarki komunalnej i 
mieszkaniowej poświęcona po- 
lepszeniu warunków życia w 
miastach I budownictwu miesz- 


— zapoznano się z rezultata- 
mi wizyty Prezesa Rady Mini- 
strów tow. Piotra Jaroszewi- 
cza w Bułgarii i zaaprobowa- 
no w pełni dokonane w jej to- 
ku wspólne ustalenia i wnio- 
ski; 

— dokonano oceny realiza- 
cji uchwał Biura Politycznego 
i Rady Ministrów z 1972 roku 
w sprawie społeczno-gospodar- 
czego rozwoju województwa 
Szczecińskiego w latach 1971— 
1975 i kierunków rozwoju do 
1980: 

— oceniono Stan prac zwia- 
zanych z powszechnym prze- 
gladem zatrudnienia: 

— rozpatrzono rządowy pro- 
jekt rozwoju przemysłu cuk- 
rowniczego na lata 1976—1980. 


© w Jugosławii przebywała 
grupa robocza Wydziału Rol- 


wiedził cukrownie w Łapach. 
zakłady przemysłu  wełniane- 
go w Wasilkowie oraz urzad 
miasta i gminy w tej miejsco- 
wości. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, premier tow. Piotr Ja- 
roszewicz na Spotkaniu z gor- 
n'kami kopalni „Czerwone Za- 
głębie” w Zagórzu dokonał ak- 
tu dekoracji sztandaru zakła- 
du Orderem Sztandaru Pracy 
I klasy W uroczystości ucze- 
stniczył zastępca członka B'u- 
ra Politycznego KC. I sekre- 
tarz KW w Katowicach tow. 
Zdzisław Grudzień. 


© Członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Edward 
Babiuch udekorował sztandar 
Zakładów Radiowych.  „„Unitra- 
Eltra" w Bydgoszczy Orderem 


znajomości. 


Skutaecznej działalności gospodarczej 
musi nie tylko towarzyszyć, ale nawet 
ją wyprzedzać  efektywniejsza praca 
partyjna we wszystkich jej dziedzinach. 
Muszą to być metody i formy coraz 
burdziej precyzyjne i zróżnicowane, do- 
siosowane do konkretnych warunków i 
środowisk, oparte na naukowej anali- 


romisja Badań Społecznych powołana 
KN przez Komitet Fabryczny 
PZPR w Hucie im. Lenina przed 10 laty. 
Była już przedtem w Hucie pracownia 
psychotechniczna, zatrudniony był So- 
cjolog. Kom'sja miała wesprzeć, scalić 
i rozszerzyć ich działalność i była pierw- 
szą tego typu instytucją w zakładach 
przemysłowych kraju. Pierwszą pracą 
Komisji były badania obciążenia aktywu 
Huty obowiązkami społecznymi w czasie 
pracy. W ciągu 10 lat wykonała ogółem 
14 prac badawczych, szczyci się niema- 
łym dorobkiem. Jej wysiłek nie poszedł 
na marne, pracy Komisji towarzyszyło 
bowiem zawsze żywe zainteresowanie 
KF, a jej ekspertyzy i raporty znajdo- 
waly odbicie w dokumentach partyjnych 


— uchwałach KF i postanowieniach e-- 
zekutywy. 


W końcu lat sześćdziesiątych do pomo- 
cy Komisji włączony został ośrodek ob- 
liczeniowy Huty. Usprawniło to i przy- 
spieszyło tok prac nad wynikami badań. 
Od 1372 r. Komisja pracuje na podstawie 
dwuletniego planu tęmatycznego. Plan 
na 137576 przewiduje m.in. badania sta- 
nu Szeregów partyjnych oraz rozwoju 

inicjatyw robotniczych ł ich wykorzystania 


— 


rzeczy... 


zie sytuacji, dobrej i sprawnej infor- 
macji, na znajomości potrzeb ji nastro- 
jów ludzi. Tylko na tej podstawie pro- 
pozycje i decyzje partyjne będą trafne 
i zgodne ze społecznym odczuciem. 
Wydaje się np., że w warunkach u- 
ruchamiania i stosowania 
nych czynników rozwoju 


intensyw- 
elektywną 


— Nasza Komisja — podkreśla jej wie- 
loletni przewodniczący tow. Alfred Mio- 
dowicz — nie miała i nie ma aspiracji 
naukowych. PrzyŚwiecał nam zawsze cel 
praktyczny, przydatność badań socjolo- 
gicznych dla KF i aktywu partyjnczo, 


Placówką naukową jest natomiast po- 
wołany niedawno wspólny — kHluty i Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego — Zakład So- 
cjologii Pracy, liczący 8 pracowników 
naukowych U. i 2 socjologów Huty. Kie- 
rownikiem Zakładu jest docent Antoni 
Stojak. Zakład ma na warsztacie dwa te- 
maty: Socjologiczne problemy organiza- 
cji i zarządzania oraz problemy wycho- 
wawczej roli zakładu pracy. 


Oczywiste jest, że Komisja Badań Spo- 
łecznych i Zakład Socjologii Pracy 
współpracują ze Sobą. Obie instytucje 
utrzymują także bliską więź z Komisją 
Ergonomiczną krakowskiego oddziału 
PAN 1: Katedrą Medycyny Pracy Akade- 
mii Medycznej. Zdaniem kierownictwa 
KF PZPR rysuje się coraz pilniejsza po- 
trzeha zintegrowania prac badawczych w 
Hucie na zasadzie wspólnego prograinu. 


(1.5.) 


Sztandaru Pracy I klasy. Czło- 
Nek Biura Politycznego KC, 
wicoprelnier tow Józef Tej- 
chma udekorował sztandar 
kombinatu PGR w. Kietrzu, 
«oj. opolskie, Orderem Sztan- 
daru Pracy II klasy. 


© Członek Biura Polityczne- 

8%, sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak uczestniczył w zakła- 
dowej konferencji Sprawo- 
zdawczo-wyborczej PZPR w 
Wytwórni Sprzętu Komunika- 
Cyjnego — Okęcie. W Kkonfe- 
rencji w Zakładach  Mecha- 
n.cznych „Ursus” wziął udział 
sckretarz KC tow. Józef Piń- 
kowski, a w konferencji Węzła 
Warszawskiego PKP uczestni- 
Czył sekretarz KC tow. Jerzy 
Lukaszewicz. 


MR GRUDNIA — W otwarciu 
IX Zjazdu Delegatów Stowa- 
rzyszema Dziennikarzy  Pot- 
skich udział wzięli: I sekre- 
tarz KC tow. Edward Gierek, 
członek Biura Politycznego, se- 
kietarz KC tow. Jan Szydłak 


i sckretarz KC tow. Jerzy Łu- w wyjazdowym 


kasze wicz. 


© K'erunk! rozwoju społecz- 


posiedzeniu 
eszekutywy WKW w. Płockiej 
Petrochemii, poświęconym per- 


metodą pracy partyjnej nie mogą już 
być uniwersalne zebrania, narady t- 
konferencje, na których chce się załat- 
wić od razu wiele spraw. Już obecnie 
Komitet Fabryczny zapoczątkował or- 
ganizowanie konferencji specjalistycz- 
nych, czego przykładem jest przeprowa- 
dzona w ubiegłym roku. konferencja 
partyjno-techniczna. 

W pierwszej połowie bieżącego roku 
tej właśnie kwestii — leżącej ściśle w 
sterze doskonalenia metod i stylu pracy 
partyjnej — Komitet Fabryczny będzie 
chciał poświęcić szczególną uwagę. 

Oczywiście, doskonalenie metod i 
form pracy partyjnej jest tematem bar- 
dzo obszernym, a sama praktyka nie- 
jako automatycznie stawia przed in- 
stancją coraz to nowe problemy wy- 
magające rozwiązania. W ramach tego 
szerokiego tematu Komitet Fabryczny 
skoncentrował się wokół zagadnień do- 
tyczących programowania i planowanią 


pracy partyjnej. 


Szczególna rola programowania i pla- 
nowania pracy partyjnej wynika z kilku 
przyczyn. Oto ważniejsze z nich: 

— praca partyjna obejmuje różne 
dziedziny życia społeczno-gospodarczego 
naszej Huty i odbywa się na wielu pła- 
szczyznach. W związku z tym poświęca- 
my uwagę głównie koordynacji  róż- 
nych dziedzin i kierunków naszej 
działalności, łączącej je w jedną, możli- 
wie najbardziej harmonijną całość; 

— praca partyjna dotyczy skompli- 
kowanych zjawisk i procesów społecz- 
nych, dlatego metody planowania i pro- 
gramowania pracy fabrycznej organiza- 
cji partyjnej muszą się różnić od metod 
administracji gospodarczej; 

— praca partyjna powinna umiejętnie 
łączyć cele i zadania długokresowe z 
bieżącymi, zadania dotyczące całej na- 
szej Huty i jej załogi z zadaniami po- 


przyjał delegację KC KPCz, 
która zapoznała się z pracą po- 
lityczno-wychowawczą PZPR 


: spektywom zakładu wśród młodzieży, z działalno- 
no-gospodarczego Łodzi w la- do 1980 r. Ścią sportowo-turystyczną i 
IE SEBU DYTY TENNIEM formami umocnienia demokra- 
plenarnego posiedzenia Komi- 14 GRUDNIA Zastępca cji socjalistycznej w Polsce. 
tetu Łódzkiego członka Politycznego 
© bod przewodnictwem KC, I sekretarz KW tow. Jó- © I sckretarz KC tow. Ed- 
członka Biura Politycznezo, se- zef Kępa uczestniczył w za- ward Gierek spotkał się z prze- 
kretarza KC tow. Edwarda kładowej konferencji sprawo- wodniczącym Komunistycznej 
Rabiucha odbyła się w Koini- zdawczo-wyborczej PZPR w Partii Austrii Franzem Muhri. 


tecie Centralnym narada se- 
kretarzy organizacyjnych Kw, 
na której omówono problemy 
związane z ideowo-politycznym 
i  orzanizacyjnym 'umocnie- tuw. 
niem partii oraz aktualne za- 

dania instancji 1 organizacji 
partyjnych. 


Nowotki. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, wicepremier tow. Mie- 
czyslaw Jagielski dokonał ak- 
tu dekoracji sztandaru kombi- 
natu „Stalowa Wola Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy. 


13 GRUDNIA — Członek Riu- 
ra Politvcznezvo. sekretarz KC 
tow. Jan Szydliak uczestniczył 


Zakładach Mechanicznych 


© Członek Sekretariatu 


Zdzisław Żandarowski 


tm. w spotkaniu uczestniczyll 
członek Biura Politycznego, Sse- 
kretarz KC tow. Edward RBa- 
KC biuch i członek Sekretariatu 
KC tow. Ryszard Frelek. 
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szczególnych środowisk i organizacji 
partyjnych. 

Komitet Fabryczny, wyciągając wnio- 
ski z uchwał VI Zjazdu, a w pewnym 
stopniu również z badań społecznych 
przeprowadzonych w 1971 roku, przy- 
stąpił po raz pierwszy do długofalowe- 
go programowania poszczególnych dzie- 
dzin pracy partyjnej i społecznej. 

W wyniku przeprowadzonych w 1972 
roku badań „stosunków społecznych w 
Hucie im. Lenina — w opinii pracow- 
ników” oraz na podstawie raportu z ba- 
dań w roku następnym na temat „hu- 
manizacji warunków pracy — w opinii 
pracowników wydziałów hutniczych” o- 
pracowaliśmy wieloletni program hu- 
manizacji pracy. Program ten przyjął 
Komitet w styczniu ub. roku, od maja 
zaś przystąpiono do jego realizacji. 


Jak już wspomniałem, w 1973 roku z0- 


stał sporządzony raport z badań wa- 
runków pracy załogi. Z treści raportu 
wynikało, że zdaniem znacznej części 


załogi nastąpiło obniżenie rangi zawodu 
hutnika. Komitet Fabryczny — wspól- 
nie z dyrekcją — podjął niezwłocznie 
przedsięwzięcia zmierzające do poprawy 
warunków pracy, między innymi przez 
mechanizację prac uciążliwych. W wy- 
niku tych starań nastąpiła w ciągu o- 
statniego roku także podwyżka płac, w 
szczególności pracowników  zatrudnio- 
nych przy pracach uciążliwych i szko- 
dliwych dla zdrowia. Równocześnie 
podjęto energiczne starania w celu u- 
sprawnienia gospodarki remontowej. 
Zdajemy sobie bowiem sprawę, że ra- 
dykalna poprawa warunków pracy mo- 
że nastąpić jedynie w wyniku moder- 
nizacji i unowocześniania urządzeń i o- 
biektów hutniczych. Już jednak obec- 
nie wprowadziliśmy zasadę, że każdy 
remont kapitalny połączony jest z mo- 
dernizacją. z. 

W 1972 roku Komisja Badań Społe- 
cznych przygotowała raport z badań 
więzi Komitetu Fabrycznego z członka- 


mi partii — natomiast w ub. roku na te-- 
mat wpływu pracy ideowo-wychowaw- 
czej fabrycznej organizacji partyjnej na 
kształtowanie świadomości i postaw 
członków partii — pracowników wy- 
działów hutniczych. 


Wnioski z obydwu wspomnianych ba- 
dań stały się punktem wyjścia do opra- 
cowania projektu programu działania 
Komitetu Fabrycznego na lata 1975— 
—1976, który będzie przedstawiony w 
styczniu br. na XII Konferencji Spra- 
wozdawczo-Wyborczej. 


Starałem się przedstawić niektóre 
problemy dotyczące stylu i metod pracy 
partyjnej z uwzględnieniem wykorzy- 
stania badań społecznych. Będziemy na- 
dal tak kierować pracą naszej Komi- 
sji, aby wyniki badań prowadzonych 
przez nią dawały asumpt do dalszego 
doskonalenia stylu i metod funkcjono- 
wania naszej hutniczej organizacji par- 


tyjnej. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Woj. bydgoskie 


NAKŁO 


JAN WUDNIAK, ur. 6.VII.1938 r. w [no- 
wrocławiu 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Mgr e- 
konomii. Członek partii od 1960 r. 1956 — 
1396] r — st. referent w Narodowym Banku 
Polskim, następnie w Banku Rolnym w Ino- 
wrocławiu. 1961—1974 r. — instruktor, St. in- 
struktor. Sekretarz propagandy KP, Sekre- 
tarz organizacyjny KP. II sekretarz KMiP 
w Inowrocławiu. W listopadzie 1974 r. wy- 
brany I sekretarzem KP w Nakle. 


Woj. kieleckie 
KAZIMIERZA WIELKA 


JAN PISAREK, ur. 15.11.1931 r. w Gre- 
chowie, pow. Starachowice 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Ekono- 
mista. Członek partii od 1951 r. 1951—1953 r. — 
służba wojskowa, 1953—1954 r. — instruktor 
KP w Starachowicach, słuchacz Wojewódz- 
kiej Szkoły Partyjnej w Kielcach. 1954—1955 
r. — instruktor polityczny POM Daciszów, 


1955—1956 r. — słuchacz Międzywojewódzkiej 
Szkoły Partyjnej w Krakowie. 1956—1962 r. — 
instruktor KP w Starachowicach, 1962—1764 
— słuchacz Technikum Ekonomicznego w 


Katowicach, 1964—1971 r. — st. instruktor, 
sekretarz rolny KP w Starachowicach, 
1871—1974 r. — słuchacz WSNS, st. instruk- 


tor Wydziału Rolnego KW w Kielcach. w 
listopadzie 1974 r. wybrany I sekretarzem 
KP w Kazimierzy Wielkiej. 


woj. lubelskie 


BIŁGORAJ 


JOZEF ŁOKAJ, ur. 4.III.1939 r. w Tarno- 
grodzie, pow. Biłgoraj. 


Pochodzenie Społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe pedagogiczne. Członek 
partii od 1961 r. 1957 — 1965 r. — zastępca 
dyrektora Stacji  Sanitarno-Epidemiologicz- 
nej w Biłgoraju. 1965—1974 r. — instruktor, 
kierownik POPP, sekretarz propagandy. sek- 
retarz organizacyjny KP w Biłgoraju. w 
grudniu 1974 r. wybrany I sekretarzem KP w 
Biłgoraju. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW 


Łódź — miasto 


TÓDZKIE ZAKŁADY OBUWIA GUMOWE- 
GO „STOMIL'' 


WOJCIECH WIECZOREK, ur. 3.VIII.1946 r. 
w Łodzi 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Technik. 
Członek partii od 1959 r., 1958—1960 r. — 
ślusarz-tokarz w ZPB im R. Luksemburg 


w Łodzi, 1960—1968 r. — tokarz-konstruktor 
w ZPw im. Gwardii Ludowej w Łodzi, 
1968—1970 r. — st inspektor techniczny w 


Zjednoczeniu Przemysłu Przędzalni Czesan- 
kowych w Łodzi, 1970—1973 e. — instruktor 
KD Łódź—Polesie, 1973—1974 r. — I sekretarz 
KZ w ZPw „Lodex”. W listopadzie 1974 r. 
wybrany I sekretarzem KZ w Łódzkich Za- 
kładach Obuw:a Gumowego „StTomu', 
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Woj. warszawskie 


OSTROŁĘCKIE ZAKŁADY CELULOZY I 
PAPIERU 

ANDRZEJ MILANOWICZ, ur. 12.I.1939 P». 
w Brwinowie, pow. Pruszków 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Techno- 
log. Członek partii od 1965 r. 1961—1962 r. — 


konstruktor w  przedsiębiorstwie  „Wars*”; 
1962—1963 r. — technik normowania w „Elek- 
trobudowie' w Ostrołęce. 1963—1968 — St. 


mistrz w Ostrołęckich Zakładach Celulozy i 
Papieru, 1968—1973 r. — kierownik zmiany w 
Zakładach Celulozowo-Papierniczych w 
Swieciu. 1973—1974 r. — st. mistrz w Ostrołe- 
ckich Zakładach Celulozy i Papieru. W li- 
stopadzie 1974 r. wybrany 1 sekretarzem KZ. 


Woj. wrocławskie 


ZAKŁADY RADIOWE „DIORA” W DZIER- 
ZONIOWIE 


JAN SULIGA, ur. 24.V.1936 r. w Babelnie, 
pow. Włoszczowa 


Pochodzenie spoleczne chłopskie. Ekono- 


woj. opolskie 
OPOLE 


HENRYK STACHOWIAK, ur. 25.11.1340 r. 
w Gostyniu Wikp. 


Pochodzenie Społeczne inteligenckie. Mer 
ekonomii. Członek partii od 1965 r. 1961— 
—1969 r — stażysta. gł. mechanik, kierow- 
nik techniczny w Zakładach zbożowo-Miy- 
narskich w Nysie. 1969—1971 r — sekretarz 
propagandy, gekretarz ekonomiczny KP w 
Nysie. 1971 — 1972 r. — I sekretarz KP w 
Prudn:ku. 1972—1974 r — kierownik Wydziału 
Propagandy 1 Agitacji KW w Opolu. W 
grudniu 1974 r. wybrany I sekretarzem 
KMiP w Opolu. 


Woj. wrocławskie 
WROCŁAW—PSIE POLE 


HENRYK GAWRON, ur. 26.VII.1930 r. w 
Myvchowie, pow. Opatów 


Pochodzenie Społeczne robotnicze. Tech- 
n.k-elektryk. Członek partii od 1955 r. 
1947—1948 r. — pomocnik montera w ..Pafa- 
wagu”. 1948—1949 r. — monter—elektrvyk w 
Zakładach Metalurgicznych we Wrocławiu, 
1949—1957 r — technik-konstruktor w ,,Dol- 
melu” we Wrocławiu, 1958—1974 r. — in- 
struktor. st. instruktor, zastępca kicrownika 
Wydziału Organizacyjnego KW we W!io- 
cławiu. W grudniu 1974 r wybrany I sekre- 
tarzem KD Wrocław — Psie Pole. 


ZAKŁADOWYCH PZPR 


mista. Członek partii od 1967 r., 1957—1967 r. 
— mistrz, dyspozytor w BZPB „Bieltex*” w 
Bielawie. 1967—1971 r. — 1 sekretarz KZ w 
tym zakładzie, 1971—1974 r. — słuchacz WSNS. 
W grudniu 1974 r. wybrany I sekretarzem 
KZ w Zakładach Radiowych „Diora”. 


JELCZAŃSKIE ZAKŁADY 
WE 


SAMOCHODO- 


TADEUSZ ZAJĄC, ur. 22.X1.1946 r. w Kro- 
toszynie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Inży- 
nier-mechanik. Członek partii od 1967 r. w 
1965 r. młodszy technolog w WSK Swidnik, 
1965—1967 r. — służba wojskowa. Od 1967 r. 
w Jelczańskich Zakładach Samochodowych 
jako technolog, inspektor. kierownik sekcji, 
kierownik działu technicznego. W listopa- 
dzie 1974 r wybrany I sekretarzem KZ w 
tym zakładzie. 


Z. m m mm 


o m m 


"Na wokandzie komisji kontroii partyjnej 


„Zrobłem głupstwo” 


JANUSZ FASTYN 


Tak właśnie zaczął swą obronę: — 
Zdaję sobie sprawę, że zrobiłem głup- 
stwo, ale przecież to nie jest aż tak 
ciężkie przestępstwo, żeby wyrzucać za 
nie z partii. Zresztą wszyscy tak robią. 
Kara, jaką otrzymałem, jest krzvw- 
dząca i niesłuszna. Zwłaszcza że przez 
tyle lat starałem się pracować jak naj- 
lepiej. Chyba nie da się przez jedno 
głupstwo przekreślić moich wieloletnich 
zasług. Sądzę. iż należy mi się zaszczyt 
noszenia partyjnej legitymacji. 


Tyle, na razie, ów towarzysz. Czło- 
wiek po pięćdziesiątce, magister i pe- 
dagog. Cóż takiego zrobił, że pod zna- 
kiem zapytania stanęła jego przynależ- 
ność partyjna? 


Aż wstyd powiedzieć. Drobne oszust- 
wa na delegacjach służbowych. Miał 
zniżkę 50-procentową na przejazdy ko- 
lejami państwowymi, a delegację rozli- 
czał według pełnej taryfy, Uzbierało s:ę 
z tego w ciągu kilku lat około 6 tysięcy 
złotych. Sumę tę zwrócił, kiedy sprawa 
wyszła na jaw, ale kosztów moralnych 
przez to nie spłacił. I, jak widać z jego 
słów, wcale się do tego nie poczuwa. 
Przeciwnie. Oddawszy pieniądze uznał, 
że sprawa została definitywnie załat- 
wiona. Stąd jego zdumienie i niemal a- 
gresywna postawa, kiedy sprawą zain- 
teresowała się komisja kontroli partyj- 
nej. Uznał, że po prostu towarzysze cze- 
piają się go, że działa tu jakaś zmowa 
ludzi mu niechętnych. Nie bardzo chciał 
rozmawiać na szczeblu powiatu. Spo- 
dziewał się, że w województwie, a po- 
tem w Warszawie znajdzie zrozumienie 
i „sprawiedliwość”. A gdy nie znalazł 
— zagubił się. Nie wiem, czy bardziej 
był zdziwiony, czy przestraszony. Wiem, 
że do końca nie pojął, o co chodzi. 


Gdyby sprawę rozpatrywać w kate- 
goriach prawa karnego. a taka płasz- 
czy4nę próbował narzucić obwiniony, LO 


rzeczywiście przestępstwo nie należy do 
ciężkich. Zapewne byłoby objęte amne- 
stią i w rejest'ze skazanych nie pojawi- 
łoby się nazwisko naszego bohatera. Nas 
jednak nie interesują prawnicze inter- 
pretacje czynu ani prawne aspekty spra- 
wy. Interesuje nas postawa moralna 
członka partii i jej bezpośrednie skutki 
społeczne w środowisku. 


Towarzysz W. był dyrektorem szkoły 
zawodowej. O jego działalności organi- 
zatorskiej i pedagogicznej opinie są dość 
zróżnicowane, chociaż przeważają po- 
zytywne: dobry organizator i kierow- 
nik, zasłużony dla rozwoju oświaty. Nie 
ograniczał się tylko do pracy zawodo- 
wej, sporo działał również na niwie spo- 
łecznej. zwłaszcza w dziedzinie sportu i 
turystyki. 


Mimo tych dość lekkich i pogodnych 
zainteresowań uchodził za człowieka 
ciężkiego we współżyciu, oschłego i po- 
nurego. Rzadko widziano uśmiech na 
jego twarzy, częściej grymas niezado- 
wolenia. Zwłaszcza wobec uczniów 1 
młodszych nauczycieli był twardy i nie- 
ustępliwy. Za najdrobniejsze przewi- 
nienia udzielał surowych kar. Stosował 
nawet kary pieniężne: za nieobecność 
ucznia na pracach społecznych — 100 zł, 
za nieprzyniesienie na lekcje podręczni- 
ka — 100 zł itp. Człowiek surowy i wy- 
magający — takim chciał być i takim 
był dla innych. 


Dia siebie taki wymagający nie był, 
choć przez dłuższy czas mógł wprowa- 
dzać w błąd całe otoczenie pozorami 
bezwzględnej uczciwości. Kiedy zaczęto 
badać gospodarkę i stosunki w szkole, 
okazało się, że ten żelazny dyrektor ma 
też słabe strony, że za sztywnym na 
pokaz porządkiem jest zwyczajny bała- 
gan, zła gospodarka, drobne nieuczci- 
wości. Ze są także owe świństewka £ 
delegacjami. 


Jeździł za 50 zł, kazał sobie płacić 
100. I tak miesiąc za miesiącem, rok za 
rokiem. Drobne podkradanie społecznej 
kasy. I ręka nie zadrżała przy wypeł- 
nianiu delegacji ani razu, i sumienie się 
nie odezwało. Ani ludzkie, ani partyjne. 
Obnosił się z twarzą Katona, sypał do- 
koła morałami, wypinał piersi pod me- 
dale, a z boczku, po cichutku dorabiał 
sobie w taki godny pogardy sposób. 


Nie napisałbym o nim ani słowa, gdy- 
by po wydałeniu z partii zaszył się 
gdzieś w mysią dziurę, nie mógł podnieść 
oczu ze wstydu, pragnął na uboczu, w 
nowym środowisku uczciwie popraco- 
wać, zmazać ten błąd — czy jak on :o 
nazywa — głupstwo. Ale nie. On się 
czuje pokrzywdzony, domaga się z pow- 
rotem partyjnej legitymacji, upomina 
się o sprawiedliwość. Mało tego, zdjęty 
z dyrektora — uplasował się jakoś na 
stanowisku zastępcy dyrektora w tej 
samej szkole. naucza, wymaga, spoxko)- 
nie patrzy ludziom w oczy. 


Jak to zjawisko nazwać, zdefiniować? 


Bo nie łódźmy się, że jest to tylko 
jednostkowy wypadek dyrektora W. 
Nieprzypadkowo, broniąc się. próbował 
on sprawę uogólnić — mówiąc. że in- 
ni też tak robią. Drobne oszustwa i 
drobne kradzieże godzące w dobro spo- 
łeczne nie są u nas czymś wyjątkowym 
iw pewnych środowiskach nie spoty- 
kają się z moralnym potępieniem. Co 
innego ukraść komuś, naruszyć jego 
własność prywatną. To jest wstrętne i 
karygodne. Okraść społeczeństwo, czyli 
nas wszystkich, jeśli nie jest to kradzież 
duża czy wręcz afera — to rozpatruje 
się w kategoriach sprytu życiowego, do- 
rabiania do pensji. 


Tego rodzaju reakcje na czyny niemo- 
ralne musimy eliminować z życia spo- 
łecznego. Dwojako: raz przez działal- 
ność wychowawczą, budzącą wrażliwość 
moralną, drugi raz przez odpowiednie 
karanie. Oczywiście, działalność pozy- 
tywna ma tu decydujące znaczenie. 


A któż bardziej, jeśli nie partia. nie 
jej członkowie, jest powołany do krze- 
wienia norm moralności socjalistycznej, 
do dawania dobrego, pouczającego przy- 
kładu swym uczciwym życiem? 


Dlatego tak wielkie znaczenie ma de- 
maskowanie nieuczciwych  członkow 
partii. Trzeba ich pędzić z partii na 
cztery wiatry. 
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Z PROBLEMATYKI XV PLENUM KC PZPR 


a XV Plenum tow. Edward Gierek podkreślił, że wzrost produkcji żywności uza- 


leżniony jest od technicznego uzbrojenia pracy w rolnictwie, w przemyśle spożyw- 


TADEUSZ WRZASZCZYK 
Członek KC PZPR, 
Minister Przemysłu Maszynowego 


Jakościową i ilościową poprawę możemiy osiągnąć tylko 

przez odpowiednie skupienie środków - (odpowiednio zwięk=< 
szonych) na produkcji maszyn dla całego kompleksu żywno- 
ściowego. zwłaszcza że praktycznie poza „Ursusem” w prze- 
myśle maszyn rolniczych i spożywczych nie mamy w Polsce 
ani jednego zakładu tej klasy i wielkości. Wychodząc za- 
tem naprzeciw pilnym potrzebom, Biuro Polityczne KC PZPR 
i rząd podjęły w ubiegłym roku decyzje 6 wydzieleniu w 
przemyśle maszynowym pionu skupiającego  zjedneczenia 
i zakłady rozproszone dotychczas w różnych resortach. Jed- 
nocześnie opracowano program tej gałęzi przemysłu do ra- 
ku 1980 oraz prognozę do 1990 r. 
; Zakłada ona, że wartość dostaw maszyn dla rolnictwa, 
przetwórstwa spożywczego, handlu i gastronomii do roku 
1990 wyniesie około 1100 mid zł, w tym około 250 mid zł 
z importu. Wykorzystane będą przy tym możliwości, ktore 
stwarza współpraca międzynarodowa, zwłaszcza socjalisty- 
czny podział pracy w ramach RWPG. Środki na import bę- 
dą uzyskane z eksportu, możliwe jest nawet uzyskame pew- 
nej nadwyżki (wartościowo) eksportu nad importem. 

Przemysł maszyn rolniczych i spożywczych będzie rów- 
nież, podobnie jak cały przemysł maszynowy, eksporterem 
dużej ilości sprzętu. Już dziś resort przemysłu maszynowego, 
wytwarzający 1;7 produkcji przemysłowej kraju, przynesi 
blisko 1/4 wpływów eksportowych. Do roku 1990 wvekspor- 
tujemy maszyn rolniczych i spożywczych: za Sumę cekoło 
300 mid zł. | | 

W wyniku realizacji omawianego programu oesiągniety ż0- 
stanie pełny stopień mechanizacji podstawowych prac w rol- 
nietwie. Wydajność na jednego zatrudnionego powiększy Się 
 Rrotnie, a ilość koni powinna zmniejszyć się o 1.5 min 
sztuk. W przemyśle spożywczym możliwe będzie blisko 3.5- 
-sKrotne Zwiększenie produkcji, w handlu i gastronomii zaś 
wartość usług wzrośnie prawie 3-krotnie. Jednocześnie w 
produkcji zwiększy się udział maszyn złożonych, wieloczyn= 
nościowych, bardziej wydajnych. Rozwinięty zostanie rów- 
nież transport samochodowy, który warunkuje prawidłowe 
w vkorzystanie maszyn i sprzętu rolniczego. 

Na około 600 różnych maszvn i urządzeń w rolnictwie 
ponad połowa (obecnie 10 proc.), a w przemyśle maszyn spo- 
żywczych i gastronomicznych blisko 60 proc. pochodzić bo- 
dzie z wymiany międzynarodowej w ramach porozumień 
o specjalizacji z krajami RWPG. | 

Cechą charakterystyczną programu jest dążenie do kom- 
piekowych rozwiązań, gdyż zastosowanie pojedynczych, na- 
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czym i obrocie towarowym. Trzeba bowiem stwierdzić, że mimo wysokiej dynamiki 
w ostatnich latach aktualny potencjał przemysłu maszynowego nie pozwala na za- 
spokojenie szybko rosnącego zapotrzebowania na maszyny rolnicze. Zapotrzebowanie 
zaś jest olbrzymie, gdyż poziom nasycenia sprzętem technicznym naszego rolnictwa 
jest jeszcze stosunkowo niski. Wartość maszyn i sprzętu na 1 ba użytków olnych 
wynosi zaledwie 4 tys. zł, wobec 30 tys. niezbędnych do pełnej mechanizacji. | 


wet wysoko wydajnych maszyn nie spowoduje spodziewane- 
go zmniejszenia pracochłonności w całym procesie techno- 
laągicznym. Zastosowanie np. do sprzętu zbóż kombajnu „Bi- 
zon” zmniejsza pracochłonność o 30 roboczogodzin na hes- 
tar i ogranicza straty ziarna do 3 proc. Dopiero jednak pow- 
szechne wprowadzenie nowoczesnych maszyn uzupełniają- 
cych — jak prasy wysokiego stopnia zgniotu, przyczepy zbie- 
rające, samochody ciężarowe, suszarnie — żmniejszy praco- 
chłonność do kilkunastu roboczogodzin na hektar. ' 

W 1974 roku wartość produkcji przemysłu maszyn i urzą- 
dzeń dla kompleksu żywnościowego w kraju i na ekspert 
wyniosła ponad 27 mid zł. Przemysł ten charakteryzuje 
jeszcze niski stopień wyposażenia technicznego ł znaczne zu- 
życie maszyn, zwłaszcza w przemyśle ciągnikowym, a w 
branży maszyn spożywczych i handlowych — duże rożpzo- 
szenie. | i IE | 

Konieczność harmonijnego rozwoju tego przemysłu, utrzy- 
mania jego wysokiej dynamiki również po roku 1980, wpły- 
nęła na podjęcie decyzji opracowania 7T-letniego planu in- 
westycyjnego o wielkości nakładów 160 mld: zł, z :czeso 
w najbliższej pięciolatce wydatkowane zostaną 74 mid zl. 
Jest to ogromna kwota, jeśli wziąć pod uwagę; że wartość 
środków trwałych brutto wynosi ebecnie okole 16 mid al. 
W przyszłym pięcioleciu łączna wartość -destaw maszyn 
i urządzeń dla rolnictwa wyniesie 150 mid zł. dla przemysłu 
spożywczego 30 mild, a dła handlu i gastronomii 14 mid, 
przy równoczesnym eksporcie wartoŚci 4 mid zł dewizawych. 
Przełomowe znaczenie dla rozwoju połekiego :' rolnictwa 
i całej gospodarki narodowej ma niedawno podjeta decyvżia 
Biura Politycznego KC i rządu e kompleksowym rozwoju 
przemysłu ciągnikowego. W wyniku jej realizacji Polska sia- 
nie się wielkim producentem nowoczesnych ciągników. (blisko 
100 tysięcy sztuk rocznie). Produkcja ciągników o mocy Sb 
do 15 KM uruchomiona zostanie na podstawie licencji (i:- 
my Masseyv-Fergusson-Perkins w ilości 75 tys. sztuk rocznie. 
Wydatki dewizowe związane z tym przedsięwzieciem będą 
spłacane eksportem polskich ciągników. 

Zapotrzebowanie polskiego rolnictwa na ciągniki ciężkie 
o mocy powyżej 80 KM, które będzie rosnąć w miarę kon- 
centracji ziemi, zamierzamy rozwiązać na podstawie wsp:ł- 
pracy ze Związkiem Radzieckim i Czechosłowacją. Ciągniki 
dla warzywniciwa i sadownictwa będą imporiowane z Cze- 
chosłowacji, natomiast produkcję mikrociągników o mocy 3 


do T KM podejmiemy w końcu przyszłej pięciolatki.. 


Sazegolne znaczenie dla mechanizacji rolnictwa będą nna- 
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ły maszyny i urządzenia do zbioru zbóż, zielonek i okopo- 
wych oraz dla gospodarki paszowej — najbardziej praco- 
chłonnych i najwazniejszych technologii w rolnictwie. Dla- 
tego też przemysł zamierza skoncentrować działalność inwe- 
stycyjną. produkcyjną, prace konstrukcyjne i badawcze na 
rozwiązaniu właśnie tych problemów. Miarą tej koncentra- 
cji jest fakt, że na czternaście rozwijanych systemów ma- 
szyn w rolnictwie w najbliższej pięciolatce zostaną rozwi- 
nięte w sposób całościowy cztery, decydujące o wykorzy- 
staniu największych rezerw: do zbioru zbóż i słomy, do zbio- 
ru i suszenia zielonek, do uprawy i zbioru okopowych, i wre- 
szcie — do przygotowywania pasz. W przemyśle spożywczym 
z sześciu podstawowych systemów maszyn rozwijane będą 
przede wszystkim trzy: dla mleczarstwa, przemysłu mięsnego, 
maszyn pakujących i rozlewniczych, a dla handlu i gastro- 
nomii = system chłodnictwa oraz częściowo technologia wa- 
żenia I pakowania. 

Zadania wynikające z programu wymagają zorganizowania 
już w przyszłej pięciolatce — w wielu przypadkach od pod- 
staw — metalurgii i kooperacji charakteryzujących się dużą 
kapitałochłonnością i dewizochłonnością. O skali tych potrzeb 
świadczy fakt, że do roku 1980 należy zapewnić w skali 
rocznej przyrost m.in. 250 tys. wn odlewów i odkuwek oraz 
około 30 mln łożysk, 6-krotnie zwiększyć dostawy silników 
wysokoprężnych. Trzeba będzie dostarczyć pół miliona prąd- 
nie i rozruszników, milion kół jezdnych, milion akumulato- 
rów i blisko milion silników elektrycznych. Świadczy to nie 
tylko o wzroście ilościowym, ale wymaga również nowych Jja- 
kości we wszystkich elementach składających się na cało- 
kształt pojęcia „produkcja dla kompleksu żywnościowego”. 


Dwa lata temu resort przemysłu maszynowego opracował 
kompleksowy program transportu dla wsi. Specjalnie dla rol- 
nictwa przygotowano konstrukcję nowego samochodu „Star” 
z napędem na przednią i tylną oś oraz przyczep i naczep 
przeznaczonych do pracy bezpośrednio w polu. Kosztem po- 
nad 3 mid zł w okresie najbliższych 2 do 3 lat urucho- 
mimy produkcję tych pojazdów. 

W ubiegłym roku w wyniku trzyletnich, wspólnych z re- 
sortem rolnictwa starań zapewnione zostało zaopatrzenie w 
części zamienne do sprzętu krajowego. 

Wzrastające dostawy sprzętu oraz coraz bardziej nowocze- 
snych i złożonych maszyn wymagają przygotowania kadry 
operatorów i technicznej obsługi rolnictwa. Do roku 1980 
konieczne będzie wyszkolenie około pół miliona robotników, 
przygotowanych do pracy z ciągnikami i sprzętem towarzy- 
szącym, 60 tysięcy operatorów kombajnów oraz 180 tysięcy 
wysoko kwalifikowanych pracowników technicznej obsługi 
rolnictwa. 

W przemyśle maszynowym realizacja tego programu wy- 


maga współdziałania załóg fabrycznych, organizacji i instan- 


cji partyjnych, kadry kierowniczej, nauki. Koncentracja prze- 
mysłu maszyn dla kompleksu żywnościowego, szczególnie 
w województwach warszawskim, poznańskim, bydgoskim 
; łódzkim, wymagać będzie nie tylko rozbudowy zakładów 
i budowy mieszkań, zapewnienia doboru i szkolenia kadzy, 
ale i zaangażowania członków partii w prawidłowym prze- 
biegu inwestycji oraz szybkim uruchamianiu produkcji i osią- 
taniu zdolności produkcyjnych. 


Mówiąc o technice, maszynach, na które czeka polskie rol- 
nictwo, dostrzegamy głęboki polityczny i społeczny sens tych 
przedsięwzięć. lch realizacja przyniesie nie tylko korzyści 
ekonomiczne, ale będzie oddziaływać na model konsumpcji, 
jak również kształtować oblicze polskiej wsi. Przyczyni się 
w poważnym stopniu de dalszego umacniania gospodarki rol- 
nej, która — jak wszystkie inne dziedziny naszego życia — 
podporządkowana jest szybszemu wzrostowi stopy życiowej 
społeczeństwa. 


Racjonalna 
gospodarka 
ziemią 

— ważny czynnik 
zwiększania 
produkcji 
żywności 


FRANCISZEK KOLBUSZ 


p yjete przez XV Plenum KC wskaźniki poziomu spoży- 
cia ważniejszych artykułów żywnościowych w przelicze- 
niu na I mieszkańca w 1990 roku w porównaniu z konsump- 
cją żywności w 1970 roku wymagać będą niemal podwojenia 
produkcji rolniczej w tym okresie. Jednocześnie pamiętać na- 
leży, że to podwojenie produkcji rolniczej dokonywać się 
będzie przy dwóch niekorzystnych dla rolnictwa okolicznoś- 
ciach: zmniejszania się ogólnego areału użytków rolnych oraz 
znacznego ubytku siły roboczej. Najogólniej zatem rzecz 
biorąc można stwierdzić, że zwiększenie ogólnych rozmiarów 
produkcji rolniczej nastąpi wyłącznie w drodze intensyfika- 
cji rolnictwa, oznaczającej wzrost nakładów materiałowych 
na jednostkę powierzchni użytków rolnych. Rekompensacja 
ubytku siły roboczej przez techniczne środki produkcji wy- 
maga więc materiałochłonnego podnoszenia produkcji rolni- 
czej. 


Istotnym zagadnieniem w realizacji programu rozwoju go0- 
spodarki żywnościowej jest pełne i racjonalne wykorzysta- 
nie całej powierzchni użytkowanej rolniczo. Przechodzenie 
ludności. w szczególności młodzieży, z rolnictwa do pracy w 
innych gałęziach gospodarki narodowej wywołuje w wielu 
gospodarstwach chłopskich zjawisko braku następców. a w 
związku z tym następuje proces podupadania wielu gospo- 
darstw chłopskich. Przeprowadzone badania wskazują, że 
główną przyczyną stagnacji, a nawet spadku produkcji rol- 
niczej, jest inercja gospodarcza wywołana zaawansowanym 
wiekiem wielu właścicieli gospodarstw rolnych. W 1970 r. w 
kraju było ponad 700 tys. gospodarstw chłopskich prowadzo- 
nych przez osoby 60-letnie i starsze, co stanowiło 21 proc. 
ogólnej liczby gospodarstw chłopskich. Również w sporej 
części gospodarstw chłopów robotników. zwłaszcza gospo- 
darstw większych, dynamika wzrostu produkcji jest słabsza 
niż w gospodarstwach czysto rolniczych. 


Pełne i racjonalne wykorzystanie ziemi w rolnictwie sta- 
nowi istotną część działań w ramach polityki rolnej. Podję- 
te w latach 1971—1974 ważne decyzje stanowią ekonomicz- 
no-prawne i społeczne przesłanki zapobiegania wypadaniu 
ziemi rolniczej z produkcji, pozwalają na organizowanie pla- 
nowej działalności zapewniającej całkowite i racjonalne wy- 
korzystanie powierzchni użytków rolnych. 


Prof. dr hab. Franciszek Kolbusz. członek Komisii Rolnej KC PZPR, 
dyr. Instytutu Nauk Społ.-Polit. Akadeniii Ro!niczej w Krakowie. 
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W pierwszej kolejności należy tutaj wymienić stworzenie 
warunków pełnej opłacalności produkcji rolniczej, w wyniku 
czego ludność rolnicza uzyskała możność stałego podnosze- 
nia swoich dochodów na podstawie wzrostu produkcji rol- 
niczej w ogóle, a towarowej w szczególności. Rolnicy, któ- 
rych głównym źródłem utrzymania jest produkcja rolnicza, 
poprawę swoich warunków materialnych muszą dziś wią- 
zać ze wzrostem produkcji. 


Proces właściwego zagospodarowania ziemi musi przebie- 
gać w zależności od sytuacji demograficznej wsi i uksział- 
towanej aktualnie struktury własnościowej w rolnictwie. 
W regionach, w których występuje we władaniu ziemią wy- 
soki udział przedsiębiorstw państwowych i spółdzielczych, 
wypadającą z gospodarki chłopskiej ziemię powinny przej- 
mować i zagospodarowywać uspołecznione przedsiębiorstwa 
rolne. Uspołeczniona gospodarka rolna wykazuje w naszym 
kraju ogromną siłę rozwojową, potwierdzoną wyższą ani- 
żeli w gospodarce chłopskiej wydajnością pracy, nowoczesną 
techniką i technologią produkcji. Szybki rozwój sektora uspo- 
łecznionego mierzony nie tylko skalą wzrostu produkcji, 
ale także udziałem we władaniu środkami produkcji, ma 
ogromne znaczenie nie tylko w całokształcie umacniania jego 
roli w produkcji rolniczej, ale także w kształtowaniu oblicza 
ustrojowego całej gospodarki rolnej. 


Przejmowanie złemi z gospodarki chłopskiej powinno prze- 
biegać na zasadzie przejmowania jej w zamian za renty 
lub dobrowolnego wykupu. Jednocześnie występują możli- 
wości przymusowego wykupu ziemi permanentnie nieracjo- 
nalnie wykorzystywanej. Przejmowanie ziemi przez państwo 
powinno zapewniać organizowanie nowoczesnej, wysoko wy- 
dajnej produkcji — nie może ono podrywać zaufania dobrze 
gospodarujących rolników de podstawowych zasad naszej 
polityki rolnej. Przez pojęcie zasad polityki rolnej w odczu- 
ciu producentów rolnych należy rozumieć funkcjonowanie 
różnych form organizacyjno-własnościowych, które będą za- 
pewniać wzrost produkcji rolniczej zgodnie z programem 
nakreślonym uchwałami XV Pienum KC PZPR. 


Należy tu nadmienić, że społeczność wiejska akceptuje 
przejmowanie ziemi przez sektor uspołeczniony tylko wów- 
czas, kiedy na ziemi tej wzrasta produkcja rolnicza. Dla- 
tego też przed rolnictwem państwowym, spółdzielczym i kół- 
kami rolniczymi staje duża odpowiedzialność za jakość go- 
spodarowania ziemią. 


Mówiąc o regionalnej specyfice zagospodarowania ziemi, 
należy pamiętać, że tam, gdzie mamy doinwestowane, wy- 
soko produkcyjne rolnictwo uspołecznione, koszty przejnio- 
wania ziemi z gospodarki chłopskiej będą znacznie mniej- 
sze. W takich jednak regionach, jak województwo krakow- 
skie, rzeszowskie. katowickie czy kieleckie. rozwój rolnic- 
twa uspołecznionego oparty na przejmowaniu ziemi z gO- 
spodarki chłopskiej wymagać będzie dużych nakładów nie- 
zbędnych do stworzenia materialno-technicznych podstaw 
nowoczesnej gospodarki rolnej. Program społecznej koncen- 
tracii ziemi będzie w tym przypadku nie tylko znacznie kosz- 
towniejszy, ale także dłużej realizowany. Konstruując więc 
program rozwoju rolnictwa i gospodarki ziemią w obrębie 
wsi. gminv. powiatu i województwa, należy uwzeledniać ak- 
tualną specyfikę. rekonstrukcja ustrojowa rolnictwa musi 
bowiem zapewniać stały wzrost produkcji. 


Czynnikiem dynamizującym przeobrażenia strukturalne bę- 
dą zmiany svtuacji demograficznej wsi i rolnictwa Z mate- 
riałów XV Plenum KC PZPR wynika, że do 1990 roku zatrud- 
nienie w rolnictwie zmniejszy się o około 2—25 mln osób 
w porównaniu z aktualnym poziomem. Przesunięcia demo- 
graticzne w tej skah na linii wieś — miasto są niezbędne dia 
rozwoju nierolniczych gałęzi gospodarki narodowej i równo- 
czesnie oznaczać będą istotny wkład wsi i rolnictwa do po- 
stepu gospodarczego. 


Sytuacja demograficzna wsi wykazuje duże zróżnicowanie 
reszonalne. W rejonach o przewadze gospodarki chłopskiej, 
dużvm jej rozdrobnieniu oraz małym nasileniu sektora uspo- 
łecznionego — rezerwy siły roboczej są bardzo duże. Dla- 
teo też te właśnie rejony będą głównie zasilać ośrodki prze- 
mvsłowe w siłę roboczą Polityka gospodarcza w stosunku 
do wsi będzie musiała rekompensować ubvtek siły robo- 
czej technicznymi środkami produkcji. Biorąc pod uwagę 
rozmiary produkcji rolniczej przypadającej na jedną rodzi- 
nę utrzymującą się z rolnictwa oraz praewidywany prze- 
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pływ siły roboczej, można z całą odpowiedzialnością stwier- 
dzić, że kosztów substytucji tego ubytku nie będzie w stanie 
pokryć samo rolnictwo. Jednocześnie w perspektywie gospo- 
darka rolna w tych rejonach nie może odbiegać od ogólnej 
dynamiki wzrostu produkcji i przemian strukturalnych. 


Polityka rolna, oparta na ekonomicznej opłacalności pro- 
dukcji i stymulowaniu rozwoju sektora uspołecznionego, po- 
woduje wyższą od przeciętnej w kraju dynamikę rozwoju 
rolnictwa w rejonach wysokiej koncentracji gospodarki uspo- 
łecznionej. Polityka taka jest słuszna, nie można jednak 2a- 
pominać, że rezerwy produkcji na terenach 6 przewadze roz- 
drobnionego chłopskiego rolnictwa muszą być uruchamiane 
przez udział środków państwowych w tworzeniu materialno- 
technicznych podstaw produkcyjnych i społecznej rekon- 
strukcji rolnictwa. 


Społeczno-gospodarczy rozwój kraju w minionvm 30-le- 
ciu spowodował powstanie na wsi i w rolnictwie dużej gru- 
py ludności, która stale czerpie dochody z zatrudnienia w 
przemyśle. Nie można rezygnować z jej udziału w produk- 
cji żywności. Grupa ta, określana przez nauki społeczno-eko- 
nomiczne jako „ludność rolnicza dwuzawodowa”, powinna 
być włączona w całokształt programu społeczno-gospodar- 
czego rozwoju regionu. Ludzie ci stanowią dzisiaj około 30 
proc. ogółu zatrudnionych w pozarolniczych gałęziach gospo- 
darki narodowej i nie licząc ich udziału w produkcji żyw- 
ności — wytwarzają około 26 do 28 proc. dochodu narodowe- 
go. Przeszli oni bardzo głęboką ewolucję zawodową i spo- 
łeczno-polityczną, w której wyniku stanowią część wielko- 
przemysłowej klasy robotniczej oraz kadry inżynieryjno- 
technicznej. Jest to więc aktywna cześć ogólnych zasobów 
siły roboczej — powinno się ją nie tylko wykorzystywać 
w rolnictwie i w przemyśle, ale także stwarzać warunki 
umożliwiające najbardziej efektywne jej wykorzystanie. Głó- 
wnym celem w konstrukcji planów społeczno-gospodarczych 
powinno być dążenie do tego, aby wzór życia i pracy tej 
właśnie ludności był zbliżony do warunków ludności nie- 
rolniczej, a jednocześnie zapewniał wysoką efektywność w 
przemyśle i rolnictwie. Podstawowym warunkiem realizacji 
takiego programu jest rozbudowa infrastruktury socjalno- 
produkcyjnej, pozwalająca na wzrost produkcji artykułów 
żywnościowych bez nadmiernego angażowania pracy w rol- 
nictwie chłopo-robotników i ich rodzin i pozwalająca jed- 
nocześnie na podnoszenie kwalifikacji zawodowych. Rezu]- 
tatem takiego działania bądzie aktywne uczestniczenie tej 
ludności w postępie ekonomiczno-technicznym w przemyśie 
i rolnictwie. 


Stwarzanie podstaw wyrównanej dynamiki produkcyjnego 
i społeczno-cywilizacyjnego rozwoju wsi i rolnictwa ma ogro- 
mne znaczenie gospodarcze i polityczne. W związku z tym 
realizacja programu rozwoju gospodarki żywnościowej i rol- 
nictwa, przyjętego przez XV Plenum KC PZPR. wymagać 
będzie regionalnych opracowań zapewniających najbardziej 
efektywne wykorzystanie wszystkich lokalnych czynników 
produkcji. 


Regionalizacja programu rozwoju gospodarki żywnościo- 
wej. przy jednoczesnym uwzględnieniu nakładów inwestyv- 
cyjnych dla jej realizacji, stwarza podstawy dopasowywa- 
nia ogólnych zadań do konkretnych warunków. w wyniku 
czego nie tylko uzyska się wysoką dynamike produkcji. aie 
stworzy się wysoko wydajne, nowoczesne, uspołecznione rol- 
nictwo. 


Zadania postawione rolnictwu stanowią pełne potwierdze- 
nie zasad polityki rolnej naszej partii, wiążących wzrost 
produkcji ze zmianami strukturalnymi oraz poziomem życio- 
wym ludności utrzymującej się z rolnictwa. Kompleksowa 
realizacja tego programu przyczyni się nie tylko do reali- 
zaci programu społecznego wypracowanego przez VI Z;azd 
partii. ale z gospodarki żywnościowej uczyni dział dynami- 
zulący ogólny postep spałeczno-gospodarczy. W samym rol- 
nictwie i na wsi umacniać będzie pozycje partii i jej człon- 
ków. którzy ogólny program poprawv wyżywienia narodu 
Ii rozwoju rolnictwa przełożą na codzienne postępowanie 
i działanie w produkcji i aktywizacji środowiska wiejskiego. 


STEFAN GOŹDZIKOWSKI 
Sekretarz KMiP PZPR w Elblągu 


ierunki produkcji rolnej powiatu 
Ko określają warunki przy- 
rodnicze środowiska, uprzemysłowiony 
100-tysięczny Elbląg oraz ziokalizowany 
tu przemysł rolno-spożywczy. W ciągu 
lat 1971-73 osiągnięty przyrost produk- 
cji mięsa (o 26,6 proc.) i mleka (9,8 proc.) 
był rezultatem głównie uruchomienia 
prostych i łatwo dostępnych rezerw. 
Należy się jednak liczyć z tym, iż dal- 
szy wzrost produkcji wymagać będzie 
większych nakładów w sektorze pro- 
dukcyjnym i usługowym. 


Realizację uchwały XV Plenum KC 
zapoczątkowaliśmy posiedzeniem  ple- 
narnym naszej instancji na temat kie- 
runków rozwoju produkcji rolnej i prze- 
mysłu rolno-spożywczego w powiecie 
do roku 1980 i 1990. W trakcie opraco- 
wywania materiału zespół konsultował 
szereg kwestii z Pracownią Planów Re- 
£onalnych i Wydziałem Rolnictwa, Le- 
śnictwa i Skupu Urzędu Wojewódzkiego 
w Gdańsku. Materiał w pierwszej wer- 
sji przesłano pracownikom rolnictwa, a 
następnie poddano konsultacji w Kate- 
drze Organizacji i Ekonomiki Rolnictwa 
Akademii Rolniczo-Technicznej w Ol- 
sztynie oraz w elbląskim oddziale ba- 
dawczym Instytutu Melioracji i Użyt- 
ków Zielonych. 


W rezultacie przyjęw następujące 
podstawowe kierunki w produkcji ro- 
ślinnej: produkcję warzyw i owoców, 
uprawę roślin przemysłowych (ełównie 
buraków cukrowych i rzepaku), oraz 
uprawę wysokobiałkowych roślin strą- 
czkowych. 


Areał warzyw wynosi obecnie 1120 
ha, przewidujemy zwiększenie go do 
4000 ha. Główną pozycję będzie stano- 
wił groszek na konserwy, w którego 
uprawie nasz powiat ma już pewne do- 
Świadczenia. 


W produkcji owoców będziemy dążyć 
do zwiększenia areału sadów z 300 ha 


ebecnie do 740 ha. Stosunkowo mało ko- 
rzystne warunki dla sadownictwa nie 
pozwalają na większy wzrost. Areał bu- 
raków cukrowych  zwiększymy e 71 
proc., rzepaku o 80 proc. 


W produkcji zwierzęcej uznaliśmy za 
główne: chów bydła mlecznego, hodowlę 
młodego bydła oraz opasów i bukatów, 
chów owiec w rejonie Wysoczyzny El- 
bląskiej. 

Nasze warunki umożliwiają zapew- 
nienie paszy z każdych 100 ha użytków 
rolnych dla 110 sztuk bydła; obecnie 
mamy po 83 sztuki na 100 ha. Po za- 
spokojeniu własnych potrzeb reproduk- 
cyjnych będziemy mogli dostarczyć ro- 
cznie około 2500 sztuk cieliczek — wo- 
bec 810 sztuk dostarczonych w roku 
1973. 

Porównanie zapotrzebowania na nie- 
które podstawowe artykuły spożywcze z 
produkcją pozwala określić, w jakim 
stopniu i w jakich artykułach będzie- 
my samowystarczalni, a w jakich bę- 
dziemy uzależnieni od dostawy uzupeł- 
niającej masy towarowej. 

Pełne pokrycie zapotrzebowania z 
własnej produkcji będziemy mieć w 
mleku, warzywach i tłuszczach zwierzę- 
cych. Również połowy ryb pozwolą w 
pełni pokryć nasze potrzeby. W artyku- 
łach mięsnych produkcja powiatu po- 
krywa obecnie 75,5 proc. zapotrzebowa- 
nia. Do roku 1980 przewiduje się pewne 
złagodzenie występującego deficytu. Dla 
poprawy bilansu mięsnego konieczne 
będzie wybudowanie przemysłowej fer- 
my chlewnej, jak też bukaciarni. 


Szczególnie duże zadania stoją przed 
zakładami przetwórstwa owocowo-wa- 
rzywnego. Zdwojone dostawy mleka 
stwarzają konieczność budowy nowego 
zakładu mieczarskiego. Zakłady mięsne, 
zbozowe i piwowarskie oraz rybne bę- 
dą uzyskiwać wzrost produkcji wyłącz- 
nie przez modern'zncie, usprawnienia i 
wzrost wydajności pracy, 


Rozbudowa i różnorodność obiektów 
przemysłu rolno-spoz /wczego z dobrym 
zapleczem surowcowym stwarza prze- 
słanki do powołania po roku 1980 no- 
wej formy organizacyjnej — dużego 
przedsiębiorstwa obejmującezo produk- 
cjęi zbyt. 


Równie ważkim zagadnieniem jest ra- 
cjonalne zagospodarowanie ziemi go- 
spodarstw podupadłych i bez następ- 
ców. Zakładamy, że do roku 1980 sek- 
tor państwowy przejmie około 3 tvs. 
ha gruntów PFZ, a w latach 1980—1990 
około 7 tys. ha, zwiększając swój udział 
w gospodarce powiatu do 61 proc. 


Poprawa standardu życia ludności 
wiejskiej wiąże się z przebudową wiej- 
skiej sieci osadniczej. Przebudowa ma 
zmierzać w kierunku tworzenia dużych, 
dobrze wyposażonych ośrodków miesz- 
kaniowych i usługowych. Przewiduje się 
trzy rodzaje ośrodków wiejskich, róż- 
niące się liczbą mieszkańców, zakresem 
usług i świadczeń komunalnych, liczbą 
obiektów oświatowych, socjalnych i kul- 
turalnych. 


W trakcie dyskusji na plenum KMiP 
przedstawione kierunki i zadania go- 
spodarcze towarzysze uznali za słuszne 
i możliwe do zrealizowania. Plenum za- 
leciło Powiatowej Radzie Narodowej ro- 
bocze rozpatrzenie powyższych materia- 
łów i przekazanie ich do realizacji. 


Zapoznanie z ostatecznym programem 
środowisk rolniczych i robotniczych 
miasta i powiatu zapewni elbląskiej or- 
ganizacji partyjnej właściwy start do 
realizacji zadań  społeczno-gospodar- 
czych wytyczonych przez XV Plenum 
KC PZPR. 


Nadesłane nowości 
wydawnicze 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO NAUKOWE 


MAREK FRITZHAND — O niektórych wła- 
ściwosściach etyki marksistowskiej — 344 3, 
46 zł. 

LEON ZIAJA — PPS a polska polityka za- 
graniczna 1926—19339 — 458 s., 50 zł. 


STANISŁAW BURCHARDT — Zarzadzanie 
a stosunki społeczne w przedsiębiorstwie — 
260 s., 32 zł. 


STANISŁAW KOZYR-KOWALSKI, JARO- 
SŁAW ŁADOSZ — Dialektvka a Sspołerzen- 
stwo. Wstep do materializmu historyecnego 
(wydanie drugie) — 550 3., 36 zł. 


PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO EKONOMICZNE 
STANISŁAW DŁUGOSZ, WIESŁAW 


SZCZEPANIEC — Stosunki handlowe Pol- 
Ski z rozwinietvmi krajami kapitalistyczny= 
mi — 747 5.. 45 zł. 


MIECZYSŁAW NASIŁOWSKE — Analra 


czynników rozwoju gospodarczego PRL — 235 
5., 23 ł. 
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Usługi w gminie Niegosławice 


MARIAN PASIŃSKI 
Sekretarz KP PZPR w Szprotawie, woj. zielonogórskie 


sługi — to temat najczęściej poruszany na zebraniach wiejskich organiza- 

U cji partyjnych. Przy dzisiejszej strukturze rolnictwa kompleksowe świad- 
„czenie usług zarówne wpływających bezpośrednio, jak i pośrednio na intensy- 
. likację produkcji, stanowi m.in. jeden z głównych warunków rozwoju produ- 
kcji rolnej. Usługi muszą przede wszystkim być powszechne i pod każdym 


wzgiędem sprawne. 


Niegosławice w powiecie szprotaw- 
skim to gmina typowo rolnicza. Prze- 
ważają gospodarstwa powyżej 3 ha. 
Część z nich wkroczyła w etap profilo- 
wania produkcji i specjalizacji. W cho- 
wie bydła specjalizuje się 36 rolników, 
w tuczu trzody 64, w produkcji mleka 
115. Wiejskie POP ficzą 258 członków 
i kandydatów partii. Są to organizacje 
aktywne. Swoim wzorem, umiejętnoś- 
ciami przenoszenia w teren idei i haseł 
partyjnych przyczyniają się do wzmoże- 
nia aktywności produkcyjnej i społecz- 
nej wsi. Szczególnie prężne są orga- 
nizacje we wsiach Gościeszowice, My- 
cielin, Niegosławice i Nowa Jabłonna. 
Miejscowości te wyróżniają się wysoką 
produkcją. Dobrze pracuje tutaj sa- 
morząd kółkowy. Duże zaangażowanie 
wykazują kobiety wiejskie zrzeszone 
w KGW. 


W ciągu ostatnich trzech lat zaszły 
w gminie poważne przemiany społecz- 
no-gospodarcze. Wzrost pogłowia bydła, 
produkcji towarowej zbóż, mleka i Żżyw- 
ca przyczynił się do wzrostu docho- 
dów ludności wiejskiej o 52,4 proc. 
Spowodowało toe wzrost zapotrzebowa- 
nia rolników na wszelkiego rodzaju u- 
sługi. Wartość usług mechanizacyjnych 
świadczonych przez kółka rolnicze 
wzrosła o 4,4 min zł w porównaniu do 
roku 1970. Na jedno gospodarstwo — 
blisko trzykrotnie. Wartość artykułów 
przemysłowych sprzedanych przez spół- 
dzielczość wiejską wzrosła o 5 mln zł, 
tj. o 88 procent. 


Najszerszy zespół usług produkcyj- 
nych (mechanizacja prac polowych, o- 
chrona roślin, parowanie ziemniaków) 
i transportowych oferuje MBM w Prze- 
cławiu, zwłaszcza zaś powołana niedaw- 
no w Niegosławicach Gminna Spółdziel- 


nia Kółek Rolniczych. Sprzętem sano- 
tządu kółkowego zbiera się 70 proc. 
ogólnej powierzchni zbóż w gminie i 
95 proc. powierzchni ziemniaków. Zna- 
cznej poprawie uległa jakość i termi- 
nowość świadczonych usług. W czasie 
tegorocznych żniw mniej niż zazwy- 
czaj było zażaleń i skarg. Był to wy- 
nik usprawnień organizacji pracy (bry- 
gadowy system pracy kombajnów, sno- 
powiązałeK i sprzętu do ochrony ro- 
ślin), przestrzegania ustalonych har- 
monogramów i większej dbałości o po- 
wierzony sprzęt. Zanotowano o 25 proc. 
mniej awarii kombajnów i maszyn w 
stosunku do ubiegłej kampanii żniw- 
nej. Poprawiły się usługi remontowe 
ciągników i maszyn, 60 w sposób za- 
sadniczy podniosło techniczną gotowość 
sprzętu. Powołano 20 zespołów wspól- 
nego użytkowania sprzętu. 

Dotychczas nie wprowadzono jed- 
nak w szerszym zakresie komplekso- 
wego świadczenia usług gospodarstwom 
na zasadzie umów z rolnikami. Nie w 
pełni również zaspokaja się słuszne po- 
stulaty kobiet wiejskich z zakresu zbio- 
ru, konserwacji i przyrządzania pasz. 
W wypadku Niegosławic wynika to z 
braku sprzętu specjalistycznego. Spół- 
dzielnia Kółek Rolniczych ma zaledwie 
2 prasy zbierające, 2 sieczkarnie polo- 
we, 3 „Orkany”, 1 kosiarko-ładowacz 
ij I kombajn do zbioru ziemniaków. Nie- 
pełne w dalszym ciągu są usługi z za- 
kresu rozsiewu nawozów. Zaledwie 16 
proc. ogólnego tonażu zużycia nawozów 
wysiewanych jest sprzętem kółek rol- 
niczych (gmina osiągnęła 170 kg NPK 
na ha). 


Zbyt wolne jest tempo rozwijania 
przez kółka rolnicze innych usług, piłl- 
nie potrzebnych w gospodarstwie do- 


mowym, np. z zakresu mechanizacji ho- 
dowli, instalacji dojarek, doprowadze- 
nia i rozprowadzenia wody. Są to zresz- 
tą, zdaniem rolników, usługi zbyt dro- 
gie. | 


Spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu 
bezpośrednio z zagród chłopskich od- 
bierna 64 proc. zbóż, 36 proc. ziemnia- 
ków i dostancza do nich 20 proc. na- 
wozów. Bezpośrednio również dostar- 
cza się całą pulę zbóż kwalifikowanych 
i sadzeniaków. 


"Mimo wielokrotnie: wysuwanych na 
zebraniach partyjnych i ogólnowiejs- 


_kich postulatów nie wprowadzono de- 


tychczas bezpośredniego odbioru żyw- 
ca z zagród chłopskich. Usługi trans- 
portowe świadczone przez GS opierają 
się w główmej mierze na transporcie 
kółek rolniczych. Brak środków trans- 
portu nie pozwala na pełne pokrycie 
wciąż wzrastających potrzeb. 


Poczyniono w gminie dalsze uspraw- 
nienia obsługi rolników w punkcie sku- 
pu zbóż I żywca. Mało natomiast zro- 
biono w zakresie obsługi rolników przez 
bazę artykułów do produkcji rolnej, a 
konkretnie — w magazynie nawozo- 
wym, paszowym, materiałów. budowla- 
nych i opału. Nie wprowadzono pilnie 
potrzebnych urządzeń mechanicznych 
ułatwiających załadunek. Tradycyjnie 
prace te — przy ogólnym niezadowo- 
leniu — wykonują sami rolnicy. 


Wzrost zainteresowania rolników bu- 
downictwem, modernizacją i adaptacją 
pomieszczeń gospodarczych wskazuje 
na potrzebę rozwoju usług remontowo- 
budowlanych. Nie zostały one, niestety, 
dostosowane do potrzeb wsi. Sprawą 
ciągle otwartą pozostaje także świad- 
czenie usług tzw. pośrednich. Chodzi 
tutaj o usługi krawieckie, fryzjecskie, 
wypożyczanie przedmiotów codziennego 
użytku itp. Są to usługi, których z nie- 
cierpliwością oczekują gospodynie wiej- 
skie. 


Istotnym zagadnieniem jest otoczenie 
właściwą opieką wszystkich dzieci w 
wieku przedszkolnym. Dziecińce otwar- 
te prawie we wszystkich wsiach gmi- 
ny nie zawsze spełniają swoją rolę, a 
to ze względu na sezonowość i niedo- 
staleczne wyposażenie. Coraz więcej ke- 


biet domaga się powołania we wszyst- 
kich większych wsiach gminy przed- 
szkoli. Spełniłyby one dwa zasadnicze 
cele: odciążyłyby kobiety wiejskie od 
opieki nad dziećmi w okresie pilnych 
prac połowych oraz spełniłyby rolę 
przedszkolnego wychowania, co ułatwi- 
łoby dzieciom lepszy start w szkole 
podstawowej. 


Mieszkańcy wsi coraz bardziej intere- 
sują się życiem kulturalno-oświatowym. 
Całością spraw kulturalnych zajmuje 


sie Gminny Ośrodek Kultury w Goó- 
cieszowicach, który za swą działalność 
zdobył drugie miejsce w konkursie wo- 
jewódzkim. Wielkim uznaniem i sza- 
cunkiem w Środowisku gminnym cieszy 
się kierowniczka GOK tow. Krystyna 
Stachów. Jej oddanie i zaangażowanie 
— to wzór godny naśladowania przez 
innych wiejskich pracowników kultury. 


Nie sposob w jednym artykule omó- 
wić całokształtu zagadnień związanych 
z rozwojem i świadczeniem usług pil- 


nie potrzebnych i postulowanych przez 
wieś. Aktywna polityka rolna partii i 
rządu wyzwoliła nu wsi wiele nowych, 
cennych inicjatyw i rezerw. Wieś sta- 
ła się zamożniejsza, a równocześnie 
wzrosły jej potrzeby i wymagania. Pro- 
blem usług staje się jednym z ważniej- 
szych zagadnień, które powinno być sta- 
le w centrum uwagi KG PZPR i Urzę- 
du Gminy. Postęp na wsi, warunki ży- 
cia i pracy jej mieszkańców zależą w 
dużej mierze od pracy placówek usługo- 
wych. 
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JĄ leksander Karasiewicz, kierownik 
A espelarztwa. pracuje w Zukowie 
od kilkunastu lat. W zeszłym roku 
gospodarstwo to zebrało plony zbóż na 
poziomie 53 kwintali. Znajomość każde- 
go zagonu przez kierownika i załogę. 
t'órej trzon stanowią pracownicy Z 
20-ietnim stażem, to jedna z tajemnice 
powodzenia Żukowa. należącego do 
Wielozakładowego PGR w Kłodzinie w 
pów. pyrzyckim. | | 


W Żukowie mieszka tow. Józef Król. 

Prawie całe jego aktywne zycie zwią- 
zane jest z PGR, chociaż na początku 
była Ochotnicza Brygada ZMP i pra- 
ca przy budowie Nowej Huty. Nie za- 
grzał tam jednak długo miejsca Typu- 
ją go na kurs traktorzystów. Wysyłano 
w teren pierwsze „Ursusy”, na których 
nie miał kto jeżdzić. Po kursie Król 
otrzymuje skierowanie do POM w War- 
n.cy w powiecie pyrzyckim Po Ailku 
latach kierowania brygadą POM trafił 
do Żukowa. Dwadzieścia lat pracy w 
PGR. dwanaście lat pracy w s bina- 
cie w Kłodzinie. 

Przed kilkoma lat ty kierownik Żuko- 
wa. Aleksander Karasiewicz, CIĘŻKO za- 
chorował i na długie miesiące trafił do 
SZpilata. Mówiono. że Żukowo zejdzie 
na Pny I cały dorobek przodującczo H0- 
spodarstwa zostanie zaprzepaszczony. 
lk się jednak nie stało: przez cały 
Czas, kiedy kierownik przebywał w 
szpitalu, załoga rządziła się sama. Na 
porannvm apelu tymczasowym kierow- 
nikem gospodarstwa wybrano Józefa 
Króla. Nie chciał przyjąć tej odpowie- 
dzialności twierdząc, że zna się tvlko 
na maszynach. 

Od wiosny do późnej jesieni rządził 
na 600-hcktarach. Żukowo nie zawaliło 
sę. Król zwituje ten okres kró:ko słor 
Waini: , 
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Późną jesienią Król przekazał powra- 
cającemu do zdrowia Karasiewiczoewi 


"Żukowo w: dobrym stanie- W półtora 


reku poźniej wybrano go do egzekuty= 
wy Komitetu Powiatowego partii w -Py- 
rzycach; na Vi Zjeżdzie wybrany z0- 
stał członkiem Komitetu Centralnege. 

Odtąd co pewien czaś tow. Król wy- 
jeżdża autobusem do Stargardu, a po- 
tem pociągiem do Warszawy. Na posie- 
dzenia plenarne KC, na posiedzenia Ko- 
misji Rolnej. Od' ponad pół roku pra 
cuje w Karsku, gdzie pełni funkcję spe- 
cjalisty do spraw mechanizacji. Ma „na 
głowie” 54 ciągniki, 9 kombajnów i 
mnóstwo wszelakiege sprzętu mecha- 
nicznego. Tutaj właśnie, w warsztacie, 
do którego przez cały dzień zaglądają 
traktorzyści i mechanicy, przede 
wszystkim mają miejsce konsultacje 
tow. Króla przed wyjazdem do War- 
szawy. a potem rozmowy „sprawozżdaw- 
czo-obruchunkowe . po powrocie. 

Hasła o przodującej roli: PGR w gos 
spoedarce rolnej długo nie znajdowały 
oparcia w rzeczywistości. Przede 
wszystkim z racji kiepskiego wvposa- 
Żenia gospodarstw w maszyny, nawo- 
zy, nowoczesne urządzenia do hodowli. 

ość ziemi: przeznaczonej w Polsce '* pod 
zasjiewy wynosi około 14,7 min hektarów. We 
władaniu gospodarstw państwowych znajdu- 


je stę 2,2 min. Najwięcej gruntow upraw- 
nych mają PGR w województwie olsztyń- 


skim — 550 tys. ha, na drugim micjscu znaj- 
duje sie Koszalin — 480 tys., na trzecim 
Szczecin — 386 tvs. Jeszcze w latach szeŚc- 


dziesiątych gospodarstwa panstwowe Sprze- 
Adawałv panstwu tylko 730 tys. ton ziarna, 
W roku gospodarczym 1371—1952 Schtor pań- 
stwowy dostarczył już 2 min ton boźk, 
podczas gdv Skup ziarna w całym kraju 
wyniósł 5 min ton. I te proporcje już sie 
utrzymują = PGR mając 13 procent Liemi 
dostarczają prawie 40 proc. <4boOŻA towaro- 
WwCHO. i 

— Przez cale lata — mówi tew. Krol 
—sżylśmy z rejmikami indywidualnymi 


jak sąsiedzi, którzy znają się tylko » 
widzenia. Nie mieli do nas zbyt wielu 
spraw. Dzisiaj jest inaczej. Coraz wię- 
cej synów chłopskich rezygnuje z oj- 


'owskiej schedy i przychodzi do pracy 


u nas. My gwarantujemy pracę ciekaw- 
szą, wyższe zarobki, wypoczynek. 

"To wszystko nie spadło z nieba. Przed 
dwunastu laty tradycyjny PGR zawierał 
jeszcze bardzo wiele elementów gospo- 
darstwa chłopskiego, . PRSEZORE? 
ileś tam razy. . 

„Dyrektor Edward Blajszczak, móżńke 
czeny za kierowanie kombinatem kło- 
dzińskim „Sztandarem Pracy” II klasy, 
opowiada e wielu dyskusjach, które to- 
czyły się nad przyszłym kształtem kom= 
binatu na posiedzeniach Komitetu Za- 
kładowego i w kierowniczym gronie. Z 
tych dyskusji i obserwacji praktyki — 
bo przecież żadnych wzorów w kraju 
nie było — rodził się powoli obecny 
kombinat, Na podstawie doświadczeń 
Kłodzina w całym województwie 
szczecińskim wprowadzono jednolity 
system zarządzania gospodarstwami 
państwowymi, oparty na wielsich go 
spodarstwach skupiających od 3 do 12 
tys. ha ziemi. 

_— PGR poszły szybko , naprzód <— 
mówi tow. Józef Król — ale wiele 
jeszcze przeszkód na tej drodze. Dzisiaj 
już absolutnie nie wystarcza dotych= 
czasowy sprzęt. W rejonie Karska jest 
ponad 50 ciągników. ale tvliko jedna 
ciężarówka. W zeszłym roku po raz 
pierwszy do Kłodzina trafiły wydajne, 
nowoczesne kombajny francuskie. Ma- 
my dobry ciągnik „Ursus C-385”, ale 
nie ma do niego odpowiednich przy- 
czcecp — w rezultacie traktor wykorzy- 
stany jest w minimalnym tylko stopniu. 
boiska jest potentatem ziemniaczanym, 
ale nie mamy własnego, dobrego kom- 
bajnu ziemniaczanego. 

Takich i podobnych problemów jest 
znacznie więcej. Dowodzą one wyższych 


potrzeb, wynikających z rozpędu orya- 


"nizacyjnego i produkcyjnego PGR. któ- 


re stają się potężnym motorem ciążną- 
cym do przodu całe polskie rolnictwo. 


ONE -- STANISŁAW PAWŁOWICZ 
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Wiejskie POÓP—na wysokość zadań 


WŁADYSŁAW KRUK 
Sekretarz KW PZPR w Lublinie 


M 


codziennej pracy Komitet Wojewódzki i instancje terenowe najwięcej 
zazwyczaj uwagi poświęcają dużym organizacjom partyjnym. Ale przecież 


i małe organizacje partyjne działają w ważnych środowiskach i skupiają nie- 
bagatelną liczbę towarzyszy. Zresztą o sile oddziaływania POP powinna decy- 
dować nie ilość, lecz jakość członków partii, ich postawa, zaangażowanie w 
realizację polityki partii, zgodnie z zasadą, że gdzie towarzysz — tam partia. 


Na wsi lubelskiej na 3514 sołectw ma- 
my 2646 POP. Podczas dziesięciu mie- 
sięcy 1974 r. wiejskie organizacje par- 
tyjne przyjęły 1120 kandydatów, co sta- 
nowi 30,6 proc. ogółu przyjętych w tym 
czasie do partii. Mając na uwadze ko- 


nieczność zapewnienia prawidłowej re- ' 


alizacji polityki partii, rozpoczęliśmy 
wszechstronne działania na rzecz umo- 
cnienia wiejskich organizacji partyj- 
nych. Kompleksowo problem ten został 
podjęty w pierwszej połowie 1973 r., to 
jest w okresie przygotowań do plenar- 
nego posiedzenia KW na temat dosko- 
nalenia pracy partyjnej na wsi. 

W wyniku powszechnego przeglądu 
poziomu pracy POP i postaw członków 
partii wyodrębniona została część POP, 
których praca wyraźnie odbiegała (in 
minus) od pozostałych wiejskich orga- 
nizacji partyjnych w powiecie. Ogółem 
do słabo pracujących zakwalifikowano 
645 POP. Jest to dość dużo, ponieważ 
liczba ta stanowi 1/4 wszystkich wiej- 
skich organizacji partyjnych w woje- 
wództwie. 

Na tej podstawie w uchwale KW 2 
lipca 1973 r. zostały skonkretyzowane 
zadania instancji partyjnych i komite- 
tów gminnych w zakresie aktywizacji 
wszystkich POP na wsi. Po plenum KW 
problem był omawiany na plenarnych 
zebraniach KP, był też przedmiotem 
szkolenia I sekretarzy KG, pracowni- 
ków aparatu partyjnego i sekretarzy 
wiejskich POP, znalazł również odbi- 
cie w planach pracy egzekutyw KP i 
KG oraz w formach i metodach pracy 
instancji partyjnych. Słowem, na każ- 
dym szczebłu wojewódzkiej organizacji 
partyjnej rozpoczęto skonkretyzowane, 
długolalowe działanie, 


28 


Jesienią 1973 r. rozmowami indywi- 
dualnymi objęliśmy wszystkich człon- 
ków partii należących do słabo pracu- 
jących POP na wsi. Rozmowy te były 
starannie przygotowane. Wynikiem roz- 
mów było m. in. wydalenie lub skreśle- 
nie z partii około 200 członków partii 
(najwięcej w pow. lubartowskim — 37 
i bielsko-podlaskim — 20). Najczęstszy- 
mi przyczynami wydaleń i skreśleń był 
lekceważący stosunek do obowiązków 
partyjnych, pijaństwo i zaniedbywanie 
swych gospodarstw, w mniejszym zaś 
stopniu — bierność. W tym też czasie 
zmieniono około 100 sekretarzy POP, 
którzy nie potrafili organizować pracy 
partyjnej. Ponad 400 towarzyszom 
zwrócono uwagę na uchybienia w ich 
pracy i postawie oraz wyznaczono czas 
na wykazanie się aktywnością w pracy 
partyżnej. Powtórne rozmowy z tymi to- 
warzyszami zostały przeprowadzone 
wiosną ub. roku. 

W ramach przygotowań do wymiany 
legitymacji partyjnych rozmowami i tn- 
dywidualnymi ocenami ubjęto wszyst- 
kich członków partii z tych 645 słabych 
POP. Na zebraniach partyjnych ocenio- 
no realizację zadań partyjnych przy- 
dzielonych towarzyszom w roku pe- 
przednim oraz stopień poprawy pracy 
POP. W wyniku oceny skreślono z par- 
ti dalszych 95 towarzyszy, którzy nie 
skorzystali z oferowanej im pomocy i 
nie wykazali poprawy swego postępo- 
wania. Ocena ta pozwoliła również na 
sformułowanie personalnych wniosków 
wobec sekretarzy POP, którzy nie gwa- 
rantowali realizacji zadań stawianych 
podstawowym organizacjom na wsi. 

Kom:tety powiatowe i gminne zba- 
dały róown:eż efeklywność pracy aktly- 


wu przydzielonego do pomocy POP o- 


' raz formy i metody pracy z aktywem. 


Trzeba było wymienić znaczną część 
aktywistów i włączyć do tej pracy w 
szerszym stopniu towarzyszy ze SZCZeV- 
la gminnego i z rezerwy kadrowej KP. 


Komitety powiatowe w Kraśniku, Bił- | 


goraju, Radzyniu, Włodawie i Puła- 


wach oddelegowały do słabo pracu ą- , 
cych POP na wsi członków partii pra- "' 


cujących w zakładach produkcyjnych i 
instytucjach powiatowych. a zamieszka- 
łych na wsi. I ta forma pomocy przyno- 
si już widoczne efekty, szczególnie w 
zakresie wzrostu aktywności POP. 


Realizując uchwałę wspomnianego 
plenum KW, w bieżącym roku szko'e- 
niowym wszystkie POP, zaliczone do 
słabo pracujących, zostały objęte szko- 
leniem partyjnym lub stałą działalnoś- 
cią odczytową. 

Od 1973 r. podjęto też działania zmi:e- 
rzające do skupienia wokół POP na)- 
wartościowszych ludzi wsi. Obecnie 
przy większości POP powołane zosta- 
ły grupy aktywu bezpartyjnego, a w 
małych organizacjach partyjnych zwró- 
cono uwagę na wyróżniających się po- 


mima Ha nk 1 ma m 2 


|| my Tt mowa 


jedynczych rolników. Członkowie grup , 
bezpartyjnego aktywu są zapraszani na ' 


zebrania POP (które w takiej sytuacji 


muszą być dobrze przygotowane), SZkI- 


lenie partyjne i odczyty, uczestniczą 
także w okresowych spotkaniach z eg- 
zekutywami KG i sekretarzami KP; za- 
sięga się ich opinii przy opracowywaniu 
programów działania lub podejmowaniu 
określonych decyzji i inicjatyw dotyczą- 
cych całej wsi, a nawet przy rekomen- 
dowaniu kandydatów do pracy w orga- 
nizacjach społecznych, na radnych i scł- 
tysów. 

Można powiedzieć, że jest to forma 
pogłębiająca demokrację wewnątrzpar- 
tyjną, sprzyjająca utrzymywaniu bez- 
pośrednich więzi z bezpartyjnymi. W.e- 
lu członków grup aktywu bezpartyjne- 
go dochodzi do przekonania, że ich 
miejsce jest w szeregach partii. W ub. 
roku wstąpiło do partii około 300 osób 
właśnie z grup aktywu bezpartyjnego. 
Na noskreślenie zasługuje fakt. że oma- 
wiane POP w 1974 r. przyjęły 345 kan- 


dydatów (najwięcej w powiatach: Ja- 
nów, Zamość, Kraśnik i Włodawa). Każ- 
da POP może zanotować w tym wzglę- 
dzie pewne osiągnięcia. Te, które nie 
przyjęły jeszcze kandydatów, pracują 
nad ich przygotowaniem do wstąpienia 
w nasze szeregi w najbliższym okresie. 

Oczywiście, tylko te POP mogą skupić 
wokół siebie bezpartyjnych, które po- 
dejmują problemy nurtujące wieś. Wa- 
żne jest również, aby urzędy i instytu- 
cje, do których POP kierują swe wnio- 
ski, informowały POP o stanie ich rea- 
lizacji. Jest to podstawa umacniania au- 
torytetu POP na wsi. Pod tym wzgię- 


dem dużą pomoc okazują aktywiści 


skierowani do pracy z POP. 


Umacnianiu partii na wsi sprzyjają 
również nasilane ostatnio bezpośrednie 
kontakty członków egzekutyw i se- 
kretarzy KP z aktywem gminnym 1 
wiejskim. Bezpośrednio w gminie oce- 
nia się aktyw, formy i metody działania 
partyjnego, wymienia doświadczenia 
między sekretarzami KG i aktywem. 

Według prowadzonych przez Wydział 
Organizacyjny KW badań oraz opinii 
KP zdecydowana większość słabo pra- 
cujących POP na wsi uczyniła znaczny 
postęp w systematycznym odbywaniu 
zebrań i wypełnianiu innych obowiąz- 
ków statutowych. Według oceny komi- 
tetów powiatowych ponad 70 proc. 
członków partii rolników, zaliczanych w 
1972 1 1973 r. do słabo gospodarujących, 
zdecydowanie poprawiło stan swoich 
gospodarstw. Na zebraniach sprawozj%a- 
wczo-wyborczych poziom gospodarowa- 
nia członków partii stawiany jest na- 
da] na pierwszym miejscu. W progra- 
mach działania POP określono konkret- 
ne zadania całej POP i każdego jej 
członka, z których towarzysze będą. roz- 
liczani jeszcze przed wymianą le- 
gitymacji partyjnych i w przyszłości. 

Wzrastające zadania wymagają wzro- 
stu aktywności i odpowiedzialności 
członków partii. Po półtorarocznej rea- 
lizacji uchwały KW i wytężonej pracy z 
wytypowanymi POP, komitety powiato- 
we uznały, że z liczby 645 POP można 
zaliczyć do dobrze lub co najmniej śŚre- 
dnio pracujących 262 POP. Pozostałe 
POP nie stanęły jeszcze na wysokości 
zadania. Wymagają one nadal wszech- 
stronnej pomocy KP, KG i aktywu par- 
tyjnego. 

Doskonalenie pracy partyjnej na wsi 
jest składową częścią prowadzonych o- 
becnie prac wewnątrzpartyjnych: kam- 
panii związanych z przygotowaniami do 
wymiany legitymacji, kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej oraz rozpoczyna- 
jących się przygotowań do VII Zjazdu 
PZPR. Wzrostowi aktywności społecz- 
no-gospodarczej wsi sprzyjać bedzie re- 
alizacja uchwały XV Plenum KC PZPR. 


Rolnicy - członkowie partii 


gospodarują wzorowo 


ANNA MARCINIAK 


ozpatrując realizację zadań spo- 
łeczno-produkcyjnych na wsi, in- 
stancje partyjne oceniają także stan i 


"rozmieszczenie sił partii oraz postawy 


i zaangażowanie jej członków. Taką 
ocenę przygotował w ub.r. Warszawski 
Komitet Wojewódzki PZPR. Poprzedzo- 
na ona jest badaniami w wybranych 
gminach reprezentatywnych dla woje- 
wództwa. 

W maju ub.r. dokonano analizy aktyw- 
ności zawodowej i społecznej rolników 
członków partii w 8 gminach. Przepzo- 
wadzono rozmowy z 65 rolnikami człon- 
kami partii, sekretarzami POP i KG, 
skontrolowano również dokumenty par- 
tyjne, plany pracy i protokoły z posie- 
dzeń KG i zebrań POP. 

Badania wykazały, że rolnicy człon- 
kowie partii w większości gospodarują 
wzorowo. Np. w gminie Wiśniewo, 
Strzegowo i Krasnosielc gospodarstwa 
partyjnych rolników uzyskują wyniki 
znacznie wyższe od przeciętnych. Człon- 
kowie partii pierwsi wykonują prace 
polowe oraz wszystkie wskazania służ- 
by rolnej. Przykładem tego była rea- 
lizacja zaleceń Listu Sekretariatu KC 
PZPR, Prezydium NK ZSL i Prezydium 
Rządu w zakresie przyśpieszenia akcji 
siewnej, 

Członkowie partii są w czołówce w 
stosowaniu nawozów sztucznych, dzięki 
czemu uzyskują znacznie wyższe plony. 
Jeśli w gminie Wiśniewo wysiewa się 
przeciętnie 129 kg NPK na hektar, to 
w gospodarstwach członków partii 
300 kg. Znajduje to odbicie w plonach 
czterech zbóż z ha. Warto tu podkre- 
Ślić również indywidualne przykłady 
osiągnięć towarzyszy. W gminie Szel- 
ków tow. Stefan Ząbek i tow. Jan Pa- 
rzuchowski stosowali dawki nawożenia 
w wysokości 250 kg NPK/ha, uzyskując 
wysokie plony. 

Partyjni rolnicy przodują w krzewie- 
niu nowych kierunków rozwoju gospo- 
darki rolnej, będących stymulatorami 
postepu wsi, są pionierami progra'no- 
wania nowych metod gospodarowania. 


Uwidacznia się to zarówno w gospodar- 
stwach prowadzących sezonowy  tucz, 
jak i wprowadzających specjalizację. 
Specjalistyczne gospodarstwa członków 
partii w badanych gminach stanowią 
ponad 1/3 ogółu gospodarstw. 

Rolnicy członkowie partii, planując 
dalszy rozwój gospodarstw, nastawiają 
się na realizację tych kierunków pro- 
dukcji, które inspiruje polityka rolna 
partii. Planują więc racjonalne zagospo- 
darowanie użytków zielonych, wprowa- 
dzenie elektrycznych pastuchów, budo- 
wanie nowych i modernizację starych 
obór. Tam, gdzie brakuje użytków zie- 
lonych, rolnicy rozwijają hodowlę trzo- 
dy chlewnej, budują i modernizują 
chlewnie oraz przystosowują różne bu- 
dynki do tuczu sezonowego. 

We wszystkich gminach inicjatorami 
podejmowania zobowiązań są wiejskie 
organizacje partyjne. 


we wsi Kujawy (gm. Krasnosielc), liczą- 
cej 35 gospodarstw, na 1l członków partii 
tylko 3 utrzymuje się wyłącznie ze swego 
gospodarstwa, ale do zwiększenia hodowli 
zobowiązało się 6 towarzyszy. 1lch udział 
w planowanym wzroście hodowli bydła w 
skali wsi wynosi 37,5 proc., tuczu trzody 
chlewnej — 34 proc., sezonowym tuczu tirzo- 
dy — 30 proc. We wsi Raki (w tej samej 
gminie) na 110 gospodarstw — 12 prowadzo- 
nych jest przez członków partii. Udział 
członków partii w planowanym we wsi wzro- 
ście hodowli bydła wynosi 21 proc., trzo- 
dy — 25 proc. W gminie tej na 42 pastwli- 
ska kwaterowe 14 zorganizowali członkowie 
partii. Członkowie POP we wsi Grędy do- 
konali kompleksowej wymiany  sadzenia- 
ków i ziarna siewnego, a za ich przykładem 
poszła cała wieś. Większość członków partii 
uczestniczy w szkoleniu rolniczym, a nie- 
którzy z mich Otrzymali już zaszczytny ty- 
tuł „Wzorowego Rolnika'. 


Podobnych przykładów jest wiele. 
Źródłem aktywizacji jest polityka rolna 
partii. która stwarzając dogodne warun- 
ki do szybkiego rozwoju wsi i rolni- 
ctwa, przyczynia się nie tylko do Zwięk- 
szenia produkcji, lecz także do wyzwa- 
lania nowych inicjatyw społecznych i 
produkcyjnych na wsi. Na tej podsta- 
wie następuje umacnianie gminnych or- 
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ganizacji partymych, wzrasta zaanga- 
żowanie członków partii, aktywui wiej- 
skich POP. 

W większości Ładanych KG nastąpiła 
także poprawa stylu i metod ich dzia- 
łalności i pracy POP. Uwidacznia się to 
we właściwym jej programowaniu i 
planowaniu, w systematycznym uczest- 
niczeniu w zebraniach i szkoleniu par- 
tyjnym. Coraz większą wagę przywią- 
zuje się w wiejskich POP do przydzie- 
lania konkretnych zadań partyjnych. W 
POP w Dąbrowie, gm. Strzegowo, naj- 
bardziej dofiwiadczonym towarzyszom 
powierzono zadanie przygotowywania 
przodujących rolników do wstąpienia 
w poczet kandydatów partii, jeszcze in- 
nym rozmowy z rolnikami zaniedbują- 
cymi swe gospodarstwa. 

O il z przydziałem zadań partyjnych 
organizacje partyjne nie mają więk- 
szych trudności — pod tym względem 
nastąpiła wyraźna poprawa przede 
wszystkim w'skutek rozmów indywidu- 
alnych — o tyle z rozliczaniem towa- 
rzyszy z realizacji tych zadań jest nieco 
gorzej. Dopiero od maja, po rozpoczę- 
ciu przygotowań do wymiany legityma- 
cji partyjnych, problem ten znalazł 
większe odzwierciedlenie w działalno- 
ści wiejskich POP. 

Coraz więcej miejsca w działalności 
POP na wsi zajmuje problematyka mło- 
dziczowa. Wszystkie badane POP omó- 
wiły na zebraniach zadania wynikające 
z tez VI Plenum KC i przyjęły plany 


pracy w tym zakresie. Więcej uwagi. 


zwracają na partyjne oddziaływanie na 
młodzież przez młodych członków partii, 
udzielają większej poimocy w zakresie 
szkolenia politycznego prowadzonego w 
organizacji młodzieżowej. 

Widoczne jest coraz większe zaanga- 
żowanie towarzyszy rolników w wy ja- 
śnianie założeń polityki rolnej partii j 
pobudzanie aktywności społecznej lud- 
ności wiejskiej. | 

We wsi Kujawy, gm. Krasnosielc, z inl- 
cjatywy POP założono we wsi sklep, a w 
gminie Wiśniewo z inicjatywy członków par- 
ti doprowadzono wodę do zagród w 5 
wsiach, w 15 wsiach oświellono ulice. We 
wsi Bobice, gm. Trojanów, zainicjowano 
spoleczne prace melioracyjne, w gminie Sar- 
naki członkowie partii są inicjatorami bu- 
dowy Świetlicy oraz sklepu. 

W kierownictwach organizacji SPo- 
łecznych i w samorządzie wiejskim duży 
udział mają członkowie POP, ale funk- 
cje nie zawsze są równomiernie roz- 
dzielane. W gminie Krasnosielc np. I 
sckretarz POP jest jednocześnie aktyw- 
nym opiekunem społecznym, członkiem 
zarządu kórka rolniczego i członkiem 
zarządu spółki wodnej. 


Ogólnie można stwierdzić, że nastąpił 
duży wzrost aktywności zawodowej i 
społecznej rolników czlonków partii, 
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zy spodziewaliśmy się, studiujac przed czterema laty 
(0 VI Zjazdu, ze najważniejsze zadanie postawione 
przez partię: wzrost płac realnych o 18—19 proc. — zostanie 
wykonane do końca 1975 roku z przeszło 100-procentową 
nadwyżką, że dochód narodowy w ciągu pięciolecia zwiększy 
Się o ponad 60 proc. (przeszło 20 proc. więcej, niż planowany), 
a fundusz spożycia o ok. 53 proc. (przewidywano zaś 0 
39 proc.)? Jest to rezultat słusznej polityki ekonomicznej 
i konsekwencji w jej wdrażaniu, wspartych dużą aktywnością 
ludzi pracy. Minione cztery lata były dobrą szkołą zarządza- 
nia i gospodarowania, nauczyliśmy się oceniać realne nasze 
możliwości, przymierzać je do potrzeb, a przy tym patrzec 
perspektywicznie. Podkreshł to w swoim sejmowvm przemó- 
wien!u członek Biura Politycznego, sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak, mówiąc m. in.: 


„Trzeba było dużej odwagi i śmiałości myśli, by 4 lata 
temu kreślić program, którego urzeczywistnienie jest dzis 
realnym faktem... 


Partia nasza, pod kierownictwem Edwarda Gierka. taką 
wiarę i taką odwagę miała i ma. Praktyka w pełni poiwier- 
dza nasze przekonania. To właśnie poparcie calego społe- 
czeństwa dla programu PZPR, programu na miarę naszych 
narodowych ambicji, potrzeb i możliwości — legło u pod- 
Staw uzyskanych sukcesów”. 

Rok bieżący będzie ukoronowaniem $5-letniego wysiłku. 
Bedzie to rok wymagający dużego wysiłku nie tylko ze 
względu na napięcie zadań produkcyjnych i inwestycyjnych, 
ale także w celu uchronienia naszej gospodarki narodowej 
przed negatywnymi skutkami kryzysowych zjawisk wystę- 
pujących na Zachodzie. | 

Podstawowym zadaniem w Sferze społecznej jest zapewnie- 
nie w 1975 roku dalszego wzrostu stopy życiowej obywateli 
poprzez przyrost dochodów pieniężnych ludności o 10,2 proc. 
(tj. o 9t mid zł) oraz ogólnego funduszu spożycia o 8.2 proc. 
(ktory osiągnie poziom 886 mld zł) — przy jednoczesnym 
wzroście dochodu narodowego o 9,8 proc. 1 płac realnych 
o ok. 5 proc. | 

Rosnąca siła nabywcza ludności zwiększy się o ok. 57 mid 
złotych. Wymagać to będzie zwiększenia o 84 mld zł wario- 
ści dostaw towarów na rynek, czyli o ponad 10 proc. więcej 


niż w roku ubiegłym. Takie wyprzedzenie ma na celu umo- 


cnienie równowagi rynkowej, polepszenie zaopatrzenia w 
wiełu podstawowych asortymentach. 

Aby zapewnić wysoki przyrost dochodów ludności i do- 
chodu narodowego, przemysł musi zwiększyć produkcję 0 
ok. 210 mid zł — jest to o 11,4 proc. więcej niż w roku 1974. 
Realizacja tego zadania przebiegać będzie w warunkach wol- 
niejszego tempa przyrostu zatrudnienia. Zatrudnienie wzro- 
śnie o ok. 2,3 prac., tj. o 260 tys. osób (wobec 320 tys. w roku 
ub.), wydajność pracy zaś o 9,3 proc. (w budownictwie 0 
10,6 prac.), co oznacza zwiekszenie udziału wydajności pracy 
w przyroście produkcji z 82— 83 proc. w roku ub. do 855 
proc. w roku b.czący m. 


Im m  mamiwkazak tonem mk 
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wysoką dynamikę rozwoju 


Wiemy, co to oznacza* aby osiągnąć wszystkie te wskażni- 
ki. musimy intensyfikować procesy produkcyjne, sięgać do 
nie wykorzystanych jeszcze rezerw, Śmielej stosować postęp 
techniczny, lepiej wykorzystywać posiadany potencjał pro- 
dukcyjno-techniczny. 

A jest to rzeczywiście potencjał bardzo nowoczesny. Do 
końca bieżącego roku majątek produkcyjny wzrośnie o 
1550 mld zł, tj. o 61 proc. w porównaniu z rokiem 1970. Nie 
trzeba dodawać, że jest to wysoko wydajny potencjał wy- 
twórczy, który decyduje o poziomie społecznej wydajności 
pracy. 

Wzrost siły nabywczej ludności oznacza konieczność zwięk- 
szenia globalnej produkcji rolnej o 3,7 proc. Napięte zadania 
rysują się zwłaszcza w produkcji mięsa. 

Równolegle rosną zadania budownictwa — które musi 
wybudować 265 tysięcy mieszkań, transportu — którego za- 
dania przewozowe są wyższe o ponad 11 proc. (w transporcie 
samochodowym o 13 proc.), przy jednoczesnym bardzo in- 
tensywnym procesie modernizacji i rozbudowy transportu 
kolejowego. 


Skomplikowana sytuacja surowcowa i ograniczone możli- 
wości importowe nakładają na wszystkie ogniwa gospodarcze 
obowiązek jak najbardziej oszczędnej i racjonalnej gospodar- 
ki zasobami materiałowymi i surowcowymi. Przeprowadzony 
w jesieni ub. r. społeczny przegląd gospodarki materiałowej 
wskazał na podstawowe źródła usprawniania gospodarki za- 
pasami i oszczędności materiałowych. Rok bieżący wymagać 
będzie daiszego postępu w tej dziedzinie w celu osiągnięcia 
ok 21 mid zł oszczędności — tyle bowiem zakłada plan w 
zakresie obniżki kosztów materiałowych. Uzyskanie pełnych 
efektów będzie wymagać szerszego stosowania materiałów 
zastępczych (zwłaszcza antyumportowych), wdrażania do pro- 
dukcji wyrobów i konstrukcji o niższej materiałochłonnosści, 
zaostrzonej kontroli zużycia materiałowego, zwalczania 
wszelkich przejawów marnotrawstwa. 


Kluczowa rola w reku bieżącym przypada — jak zwykle 
— inwestycjom. Ich udział w dochodzie narodowym pozostaje 
na poziomie roku ubiegłego (ok. 27,5 proc.), a środki na ten 
cel wynoszą 498 mld zł — to jest mniej więcej 50 proc. wszy- 
stkich nakładów, jakimi dysponowaliśmy w latach 1966—70. 


Wydatkowanie tak olbrzymich środków musi doprowadzić 
do wysokiego przyrostu nowych zdolności produkcyjnych, 
wartości co najmniej 140 mld zł. Wymagać to będzie utrzyma- 
nia dyscypliny inwestycyjnej, koncentracji nakładów i wy- 
konawstwa na obiektach będących w budowie, dalszego 
skracania terminów oddawania ich do eksploatacji, przy- 
Śpieszenia okresu dochodzenia do planowych zdolności pro- 
dukcyjnych. Każde opóźnienie czy przedłużenie cyklu inwe- 
stycyjnego kosztuje nas w skali gospodarki narodowej miliar- 
dy złotych — każde jego skrócenie przynosi dodatkowe osSz- 
czędności i efekty produkcyjne. 


Rak bieżacy nie bedzie łatwy dla handlu zagranicznego, 
Ktory zakłada wzrost globalnych obrotów o 16 proc. (w tym 


eksportu o 18,4 proc.) Jest to niezbędne, zważywszy niekorzy- 
stną strukturę dotychczasowych obrotów i brak równowagi 
między eksportem a importem. Przyśpieszenie wzrostu dy- 
namiki eksportu podyktowane zostało koniecznością poprawy 
bilansu płatniczego, zwłaszcza w obrotach z krajami kapi- 
talistycznymi. 


Plan na rok 1975 jest konsekwentną kontynuacją dotych- 
czasowej polityki społeczno-ekonomicznej. Jego myślą prze- 
wodnią jest uzyskanie dalszego postępu w drodze poprawy 
gospodarności, osiągania coraz lepszych efektów ekonomicz- 
nych, stwarzających warunki do pełnej realizacji programu 
socjalnego, a zwłaszcza dalszego wzrostu płac realnych i do- 
chodów pieniężnych ludności. Rok bieżący przebiegać będzie 
pod znakiem dalszej, wszechstronnej rozbudowy i moderni- 
zacji naszego potencjału produkcyjnego, przyśpieszenia bu- 
downictwa mieszkaniowego, wydatnego zwiększenia obrotów 
w handlu zarganicznym zgodnie z pogłębiającą się współpracą 
międzynarodową, a zwłaszcza z realizacją socjalistycznej in- 
tegracji w ramach RWPG. 


Rok 1975 zamknie cykl podstawowych zmian w metodach 
planowania i zarządzania, które sprzyjają poprawie gospo- 
darowania, korzystniejszemu kształtowaniu podstawowych 
relacji ekonomicznych stwarzających warunki do systema- 
tycznej poprawy płac z tytułu wzrostu wydajności pracy. 


Plan ma charakter otwarty. Oznacza to, że każda załoga, 
każdy kolektyw pracowniczy może go poprawić, zwiększyć 
jego zasięg rzeczowy — oczywiście, przez uruchamianie 
rezerw produkcyjnych, lepsze wykorzystanie kadr facho- 
wych, wdrażanie postępu technicznego. Stawiamy bowiem na 
jakościowe czynniki w naszym nozwoju, na coraz nowocze- 
śniejsze metody produkcji, zarządzania, organizacji pracy. 
Przed nami perspektywa 12 dni wolnych od pracy — muszą 
one być zrekompensowane wyższą wydajnością, rytmicznym 
wykonywaniem zadań planowych, racjonalnym wykorzysta- 
niem czasu pracy i mocy produkcyjnych. 


Uświadomienie tych faktów powinno być główną motywa- 
cją lepszej, wydajniejszej pracy, stanowiącej fundament so- 
cjalistycznej gospodarki. 

„Zaangażowanie ludzi pracy — mówił tow. Szydlak — 
odzwierciedla rosnącą świadomość polityczną naszego Spo- 
łeczeństwa — jego poczucie współgospodarowania i współ- 
odpowiedzialności za dzień dzisiejszy i przyszłość naszego 
kraju. Jest to bezcenna część naszego dorobku. | 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza będzie w dalszym 
ciągu czyniła wszystko dla umacniania i dalszego rozwijania 
słusznych zasad polityki społeczno-gospodarczego rozwoju 
Polski. Wierzymy, że całe społeczeństwo, wszyscy członkowie 
PZPR nie będą szczędzili wysiłków dla rozwoju socjalistycz- 
nej Ojczyzny, że w roku 1975 będą pracować jeszcze lepiej, 
wydajniej. z jeszcze większym oddaniem niż dotychczas.” 


B.L. 
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GZEDĘZRYZYREERZYCZEZŚ 


Polityka socjalna 


JANUSZ OBODOWSKI 


Wiceminister Pracy, Płac 
Spraw Socjalnych 


Spełniane postulaty 


7poprzednim artykule (.ŻP” nr 1274) starałem się nakreślić przebieg realizacji 
W programu Socjalnego, wytyczonego uchwałą VI Zjazdu partii oraz postanowie- 
niami XII Pienum KC w sprawie dalszych podwyżek i regulacji płac, rozszerzenia 
zakresu nagród itp. Na podwyżkach i regulacjach plac sprawa się bynajmniej nie 
kończy. Bardzo ważną pozycję w nowej polityce socjalnej zajmuje również PO CRE 


tyka świadczeń społecznych. 


ł 


Program rozwoju świadczeń 

Ubezpieczenia społeczne w części dotyczące) ubezpie- 

czeń społecznych obejmuje: 

poprawę sytuacji emerytów i rencistów, zwłaszcza znajdują- 

cych się w najtrudniejszej sytuacji, poprawę sytuacji rodzin 

pracowników, emerytow i rencistów, zwłaszcza rodzin wie- 

Lodzietnych o niskich dochodach, oraz rodzin wychowujących 

dzieci kalekie, a także stworzenie niektórym grupom pra- 

cowników możliwości dobrowolnego wcześniejszego przejścia 
na emeryturę. 


W I etapie realizacji tego programu, od sierpnia 1974 r. — 
podwyższone zostały emerytury i renty minimalne, renty 
dla inwalidów wojennych i wojskowych, renty dla komba- 
tantów, renty dla rolników przekazujących gospodarstwa 
państwu, dodutki do emerytur-i rent dla inwalidów I grupy, 
zasiłki rodzinne na trzecie i dalsze dziecko oraz na matki 
wychowując? te dzieci w rodzinach pracowników i ren- 
cistów o dochodzie do 1.400 zł na osobę oraz zasiłki rodzin- 
ne na dzieci kalekie. 


Że Sprawozdań wynika, że podwyżkami objęto 1.550 tys. 
emerytów i rencistów, tj. około 52 proc. ogólnej liczby osób 
pobierających Świadczenia emerytalne, Podwyżki zasiłków 
objęły około 600 tysięcy rodzin wychowujących troje :ub 
więcej dzieci oraz około 100 tys. rodzin wychowujących dzieci 
kalekie. 


Obecnie trwa realizacja tych przedsięwzięć programu so- 
cjalnego, które przewidziane są na rok 1975 i lata następne, 
W szczególności chodzi o 


M elapowe (w okresie 1975—1980) podwyższenie rent wyż- 
szych niż minimalne; zakłada się, że każdy rencista otrzy- 
ma w styczniu br. rentę podwyższoną według stawek na rek 
1975 wraz z decyzją wskazującą, jak będzie wzrastać renta 
aż do 1980 r. 


m stworzenie z dniem 1 lipca 1975 r. możliwości wcześ- 
niejszego przejścia na emeryturę kobiet o dłuższym Stazu 
pracy oraz inwalidów, 


M wdrożenie z dniem 1 sierpnia 1975 r. II etapu podwyż- 
ki zasiłków na pierwsze i drugie dziecko oraz na wychowu- 
jące je matki. 

Prowadzi się równieź prace nad nowymi ustawami o świad- 
czeniach powypadkowych oraz o świadczeniach na wypadek 
choroby i macierzyństwa, których wydanie wiąże się z Ko- 
deksem Pracy. 


Z wpływających do Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw So- 
cjalnych oraz do ZUS listow i bezpośrednich wyjwowiedza 
wynika, Że prozram rozwoju Świadczeń socjalnych spotkał 
SiĘ z ogolną aprobatą społeczenstw a, 
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Łącznie koszt realizacji wszystkich świadczeń socjalnych 
do roku 1976 wyniesie ok. 17.5 mld — z czego w roku 1974 
ok. 2,8 mld zł, a w roku 1975 blisko 11 mld zł Godzi się 
zauważyć, że nie tylko zwiększona zostanie dynamika wzz:o- 
stu płac w stosunku do pierwotnych założeń biezącego pla- 
nu 5-letniego, ale również tempo wzrestu Świadczeń soc]al- 
nych przewyższa wskaźniki planu. W latach 1971—1974 wy- 
datkowana będzie na pieniężne świadczenia socjalne kw>»ta 
289 mld zł, w tym w roku ubiegłym ponad 86 mild zł, a w 
roku bieżącym blisko 1063 mld zł. 


Od 1 stycznia 1975 r. dzia- 
ła fundusz alimentacyjny. Jest 
to rozwiązanie o dużym zna- 
czeniu społecznym. Do świadczeń z tego funduszu uprawa.o- 
ne zostały dzieci małoletnie, rodzice i inne osobv. którym ali- 
menty należą się na podstawie prawomocnych wyroków Sa- 
dowych, postanowień w sprawach o rozwód itp. Podstawą 
przyznania świadczeń z funduszu alimentacyjnego będzie 
brak możliwości ściągnięcia w drodze postępowania eszeK:i- 
cyjnego ustalonych w sposób ostateczny alimentów. 


Fundusz alimentacyjny 


Na dochody funduszu zaliczane będą więc należności ściąg 
niąte od osób zobowiązanych do alimentacji, dotacje z ou- 
dzetu państwa, wpłaty dobrowolne i inne wpływy. W 1975 r. 
planuje się dochody na pokrycie świadczeń alimentacyjnych 
w wysokości ok. 0,5 mld zł. Świadczenia z funduszu alimen- 
tacyjnego będą wypłacane do wysokości 500 zł miesięcznie. 
Przewiduje się, że w 1975 r. świadczeniami z funduszu zżo- 
stanie objętych blisko 100 tys. osób. 


Od 1 października 1974 r. 
podwyższone zestały najniższe 
stypendia, zwiększony został 
odsetek studentów pobierających stypendia, wprowadzone 
zostały specjalne nagrody okresowe za osiąganie dobrych 
wyników w nauce. 


Stypendia 


Liczba stypendystów w rezultacie reformy zasad, trybu 
i wysokości pomocy materialnej dla studentów zwiększyła 
się ze 120 tys. do ok. 140 tys. Równocześnie zakłady pracy 
powiększyły środki na wypłatę stypendiów fundowanych. 
Siypendia te zapewniają zakładom wysoko kwalifikowaną 
kadrę; mają one znaczenie bodźcowe — ich wyższy poziom 
stwarza zachętę do wcześniejszego wyboru przez studentów, 
Już w czasie studiów, swojego przyszłego pracodawcy. 


Zw.ększenie środków wypłacanych studentom jest nie tył- 
ko [nmocą dla nich samych, lecz oznacza także pewną po- 
prawę budżetów tych rodzin, ktore kształcą swoje dzieci 
w szkołach wy ź»dych. 
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Ustalenia przyjęte w tej 
sprawie na XII Plenum KC 
zostały sprecyzowane w lutym 
1954 r. w uchwale Rady Ministrów, która określiła zasady, 
warunki i terminy wprowadzenia sześciu wolnych dni w 
1974 r. i dwunastu wolnych dni w 1975 r. 


Dodatkowe dni wolne 


Wprowadzenie dodatkowych dni wolnych od pracy było 
poprzedzone odpowiednim przygotowaniem organizacyjnym 
zakładów w celu zwiększenia godzinowej wydajności pracy 
w stopniu pokrywającym skrócenie czasu pracy. W ciągu 9 
miesięcy 1974 r. wydajność ta wzrosła w przemyśle o ok. 
13 proc. w porównaniu do analogicznego okresu 1973 r. Wy- 
iajność pracy liczona natomiast na jednego zatrudnionego 
w przemyśle uspołecznionym wzrosła o 10,0 proc. wobec 
11 proc. wg założeń NPSG; w budownictwie wzrost ten wy- 
niósł 12,8 proc. wobec 10,0 proc. wg założeń NPSG. Ubyt- 


ww w m a 


140 tysięcy studentów korzysta ze stypendiów 


ki czasu pracy zostały zatem pokryte z pewną nadwyżką, 


ponieważ wprowadzenie sześciu wolnych sobót wymagało 
wzrostu godzinowej wydajności pracy ponad założenia pla- 
nu. 


W podobnym stopniu wzrosła efektywność pracy w po- 


' zostałych działach gospodarki, o czym świadczy także ogól- 
"ny poziom zatrudnienia. Za 10 miesięcy 1974 r. zatrudnienie 
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. wyniosło 11.295 tys. osób, tj. o 108 tys. osób mniej, niż za- 


kładano w NPSG. Większość zakładów pracy spełniła za- 
tem warunki uprawniające do wprowadzenia wolnych Sso- 
bót. 


Ocenia się, że każdorazowo z wolnych sobót korzystało ok. 
1 mln pracowników, tj. ok. 62 proc. ogółu zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej. Zgodnie z zasadami część pra- 
cowników — zatrudnionych np. w handlu, usługach, służbie 
zdrowia, rolnictwie i obsłudze rolnictwa — wykorzystała 
dodatkowe dni wolne w innych terminach. Ponadto ok. 2 min 
zatrudnionych otrzymuje dodatkowe dni wolne na podsta- 
wie odrębnych przepisów. 


Podjęte w maju ub. r. przez Biuro Polityczne i rząd de- 
cyzjie stworzyły możliwość uzyskania wolnych sobót również 
przez załogi tych zakładów, które ze względu na różne trud- 
ności, zwłaszcza zewnętrzne, nie wypełniły warunków upraw- 
niających do wprowadzenia dodatkowych dni wolnych. Mają 
one nadrobić zaległości według harmonogramów ustalonych 
': zatwierdzonych przez ministrów. W lipcu ub. roku ok. 520 
przedsiębiorstw przemysłu kluczowego, w tym odrabiające 
zaległości z maja, uzyskało zgode na warunkowe wprowadze- 
nie wolnej soboty. Ogólnie mozna stwierdzić, że pizewaza- 


jąca liczba przedsiębiorstw dotrzymuje ustalonych w har- 
monogramach terminów wyrównywania zaległości. 


W maju, czerwcu i lipcu ub. roku został zahamowany 
w przemyśle wzrost godzin nadliczbowych. Ale już w sierp- 
niu ub. roku w porównaniu do sierpnia 1973 r. w przemy- 
śle kluczowym wystąpił wzrost liczby godzin nadliczbowych 
o 5,1 proc We wrześniu 1974 r. liczba godzin nadliczbowych 
nie przekroczyła stanu z 1973 r. Szczególnie szybki wzrost 
godzin nadliczbowych występuje w resorcie komunikacji, w 
przedsiębiorstwach PKP i PKS. 


Wzrost godzin nadliczbowych i wysoki ich wskaźnik w 
niektórych działach gospodarki nie wynika jednak z wpro- 
wadzenia dodatkowych dni wolnych od pracy. Łączy się to 
często, np. w przedsiębiorstwach PKP i PKS, z nieosiąga- 
niem wielkości zatrudnienia zaplanowanej odpowiednio do 
rozmiarów zadań. Należy tu wyjaśnić, że PKP i PKS nie obo- 
wiązują stosowane w gospodarce ograniczenia zatrudnienia. 


Wprowadzeniu dodatkowyth dni wolnych od pracy musi 
nadal towarzyszyć eliminowanie przyczyn stosowania pracy 
w godzinach nadliczbowych. Aby skracanie czasu pracy mia- 
ło sens społeczny, nie może być ono formalne — musi być 
rzeczywiste. Tę prawdę powinny organizacje partyjne i zwią- 
zkowe doprowadzić do świadomości kierowników naszych 
zakładów. 


Wprowadzenie w 1974 r. po raz pierwszy na szerszą ska- 
lę dodatkowych dni wolnych od pracy nie daje jeszcze pod- 
staw do pełnej oceny zastosowanych rozwiązań, ale po- 
zwoliło na zaobserwowanie zarówno pewnych dodatnich cech, 
jak mankamentów we wdrażaniu reformy czasu pracy. 


Wprowadzenie dodatkowych dni welnych przyczyniło się 
w większości wypadków do poprawy gospodarności. Rów- 
nież taki wpływ na gospodarkę przedsiębiorstw miała prak- 
tyka warunkowego udzielania wolnych sobót. Generalnie 
słuszna okazała się metoda wprowadzania dodatkowych dni 
wolnych od pracy stopniowo, zapewnia to sukcesywne 
wyrównywanie ubytku w bilansie czasu pracy przez wzrost 
godzinowej wydajności pracy. Stopniowa realizacja reformy 
czasu pracy ułatwia jednocześnie dostosowanie organizacji 
życia społecznego do zwiększającej się liczby dni wolnych, 
bez zbędnych napięć i zakłóceń, które występowały w innych 
krajach, usiłujących wprowadzić pięciodniowy tydzień za 
jednym pociągnięciem. 

Wolne soboty zostały przyjęte z uznaniem i zadowoleniem. 
Załogi uważają je za trwulą i istotną poprawę warunków 
bytu. Uwagi krytyczne dotyczyły głównie niedociągnięć orga- 
nizacyjnych, zwłaszczą w pracy placówek usługowych i 
handlowych w początkowym okresiaę wprowadzania dodat- 
kowych dni wolnych. 


Zdobyte doświadczenia pozwolą na sprawniejsze wpro- 
wadzenie dwunastu dni wolnych od pracy w 1975 r. Mię- 
dzy innymi pozytywny wpływ wolnych sobót na wyniki pra- 
cy przedsiębiorstw przemawia za utrzymaniem również w 
roku 1975 dotychczasowego trybu warunkowego udzielania 
dodatkowych dni wolnych od pracy, co umożliwia tym sa- 
mym skorzystanie z nich większej liczbie pracowników. 


* 

Uchwalony przez Sejm 19 stycznia 1974 r. program rzącu 
w zakresie realizacji postanowień ' Krajowej Konterencji 
PZPR — o dalszej poprawie warunków życ:a ludzi pracy — 
dzień wcześniej przyjęty przez XII Plenum KC PZPR, *est 
— ak dowodzi przebieg jego realzucji — konsekwentnie 


wprowadzany w Życie, 
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Huta „Katowice” 


WIZYTÓWKA 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


iotr Sałagacki, spawacz „Energomon- 

tażu-Południe” przyjechał na tę bu- 
dowę prosto z Nowej Huty, gdzie zdo- 
bywał ostrogi spawacza. Andrzej Maj- 
chrzak ma dopiero 20 lat. Zgłosił się do 
OHP, przyjechał prosto z Kieleckiego, 
jak to się mówi — z ogłoszenia w gaze- 
cie. Zygmunt Milczarek, blacharz-spa- 
wacz „Energoprzemu”, pochodzi z Ło- 
dzi. Miał dobrą pracę, ustabilizował się 
życiowo. Co go przyciągnęło tutaj, na 
ten ogromny plac budowy? 


Julian Posak to monter pieców prze- 
mysłowych. Pracuje w zawodzie 16 lat, 
budował piece w hucie im. Bieruta w 
Częstochowie, 200-metrowego kolosa w 
żerańskiej elektrociepłowni, a teraz 
skończył budowę oryginalnego cztero- 
przewodowego komina ciepłowni w 
hucie „Katowice”. Nie mniej boga- 
ty szlak przeszedł Jan Kalemba, bry- 
gadzista, cieśla, który w swoim zawo- 
dzie przepracował równo 40 lat. Dla 
Krzysztofa Kajdana natomiast ten plac 
budowy jest początkiem życiowej ka- 
riery — tutaj po wojsku postanowił 
spróbować swoich sił jako hydraulik. 


Kogo jeszcze wymienić? Może Jerze- 
go Szewczaka, kierownika „Hydrobudo- 
wy 7”, który na apel Zarządu Głów- 
nego ZMS zgłosił się na początku 1973 
roku do pracy, a może Stefana Brynec- 
kiego, przewodniczącego Rady Robot- 
niczej, który szybko potrafił zdobyć so- 
bie zaufanie całej załogi, czy wreszcie 
samego dyrektora Zarębę, szefa „Budo- 
stalu-4”, który przybył tu z pierwszą e- 
kipą 15 kwietnia 1972 r. (oficjalna da- 
ta rozpoczęcia budowy), rozbijał namiot 
w zagajniku — na miejscu, gdzie dziś 
wyrastają olbrzymie konstrukcje stalo- 
we przyszłych obiektów huty. 


A jak wygląda dzień dzisiejszy? Po 
długotrwałych deszczach na rozleg- 
łym placu budowy  potworzyły się 
bajorka, ziemia rozmiękła, użycie cięż- 
kiego sprzętu budowlanego jest ryzy- 
kowne. Jedno, co uderza, to ogrom wy- 
konanych prac ziemnych. Nic dziwne- 
go, roboty ziemne obejmują aż 27,5 mln 
ms, z czego 22 mln przy niwelacji tere- 
nu. Przy odrobinie wyobraźni można już 
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sobie przedstawić rozmieszczenie pod- 
stawowych wydziałów — aglomerowni, 
wielkich pieców, stalowni, walcowni. 
Wyrosła już z ziemi sylweta najwięk- 
szego w Polsce pieca hutniczego, pokaź- 
nie zaawansowana jest budowa chłodni 
kominowej, gotowy jest oryginalny (o 
przekroju liścia koniczyny) 150-metro- 
wy piec ciepłowni, z dnia na 
dzień rośnie jeden z najwyższych, bo 
250-metrowy komin spiekalni, którego 
proces budowy jest zaprogramowany i 
kontrolowany przez komputer. 

Łącznie zostanie tu wybudowanych 
ok. 700 różnego rodzaju obiektów, u- 
rządzeń i instalacji przemysłowych. W 
celu lepszego skoordynowania robót za- 
stosowano na budowie huty „Katowi- 
ce” po raz pierwszy nową formę orga- 
nizacji robót: podzielono cały teren na 
6 rejonów, obejmujących podstawowe 
obiekty huty. To pozwoliło na lepszą 
koordynację pracujących tu około 50 
przedsiębiorstw budowlano-montażo- 
wych i specjalistycznych. 

Czas leci, terminy gonią. Tempo jest 
tu rzeczywiście zaskakujące. Oto  je- 


A 


den. ale jakże wymowny przykład: cykl 
budowy huty im. Lenina do zdolności 
2,5 mln ton stali rocznie wynosił 216 
miesięcy. W hucie „Katowice” wynosi 


FOT. D. BŁASZCZYK 


tylko 67 miesięcy, a więc trzy razy 
mniej. W myśl przyjętych programów 
pierwszą stal huta „Katowice” da już 
w 1976 roku (ok. 2 mln ton stali rocznie), 
do 1978 r. zaś osiągnie 4,5 mln, nate- 
miast w dalszej perspektywie będzie 
produkować aż 9 mln ton stali rocznie. 

Realizacja inwestycji przebiega w a- 
tmosferze stałego napięcia, koncentra- 
cji i spiętrzenia robót. Zakres prac jest 
tu niezwykle szeroki i to na wszystkich 
obiektach, co powoduje olbrzymi wy- 
siłek ludzi i sprzętu. Na szczęście cała 
ta machina podparta jest doskonałą ar- 
ganizacją pracy. 

Od sekretarza POP  „Budostalu-4” 
tow. Pawła Roszkowskiego dowiedzia- 
łem się, że na miejscu jest organizator 
partyjny z ramienia Komitetu Wojewó- 
dzkiego PZPR w Katowicach tow. Dru- 
kała, że głównym organem koordyna- 
jącym pracę partyjną jest rada sekre- 
tarzy wszystkich organizacji  partyj- 
nych przedsiębiorstw pracujących ma 
terenie huty. 

Ostatnio wystąpiono z wnioskiem © 
powołanie Komitetu Budowy oraz 


dwóch komitetów zakładowych. Czas 
najwyższy, bowiem stan załogi, który 
wynosi obecnie ok. 16 tys. osób, stale 
wzrasta i już w roku przyszłym osiąg- 
nie 24 tys. Rosną też szeregi partyjne. 
Płynność kadr jest tu spora, ciągle 
przybywają nowe ekipy, inne po za- 
kończeniu swych zadań wyjeżdżają. 
Zorganizowanie pracy politycznej w ta- 
kich warunkach nie jest proste. Dlate- 
go towarzysze czekają niecierpliwie na 
ostateczną decyzję sankcjonującą no- 
we formy organizacyjne, w których 
pokładają wiele nadziei. 


Pracy jest coraz więcej. Rok bieżący 
będzie okresem szczytowego napięcia, 
zadecyduje on o terminowym zakoń- 
czeniu I etapu budowy huty. Tymcza- 
sem wciąż odczuwa się niedobór kwa- 
lifikowanych kadr, sporo trudności na- 
stręcza _ kompletowanie materiałów, 
konstrukcji i urządzeń, wiele z nich 
przyehodzi z opóźnieniem, brak odpo- 


wiedniego zaplecza magazynowego. 
Słowem, potrzeby wciąż  przerasiają 
możliwości. 


W ubiegłym roku plan przerobu zakładał 
wykonanie robót o wartości ok. 4 mid zł, 
w bieżącym osiągnie ok. 6 mid, a począw- 
szy od 1976 r. ponad 7 miliardów złotych 
rocznie. Oznacza to, że w ciągu 1 godziny 
wykonywać się tu będzie prace budowlano- 
-montażowe © wartości 1 miliona zł. 


Mówimy cały czas o hucie „Katowi- 
ce”, a przecież równocześnie w wielu za- 
kładach Śląska i w innych wojewódz- 
twach inwestuje się miliardy złotych w 
rozbudowę i modernizację przedsię- 
biorstw, które będą Ściśle współpraco- 
wały z przyszłym kombinatem. Na ob- 
rzeżu huty wyrastają nowe dzielnice 
mieszkaniowe, nowe osiedla, domy kui- 
tury, sklepy. Powstaje pierwsza w kra- 
ju całkowicie zautomatyzowana stacja 
rozrządowa w Łosieniu, która będzie 
przyjmować miliony ton surowców i 
materiałów oraz ekspediować gotowe 
wyroby. 4 4 


Budowa huty „Katowice” urasta do 
rangi symbolu. Tak, jak przed ćwierć- 
wieczem Nowa Huta była symbolem no- 
wego, rodzącego się przemysłu w zaco- 
fanym gospodarczo kraju — :tak. dziś 
huta „Katowice” staje się symbolem 
nowoczesnego, wysoko rozwiniętego 
kraju. 


Opuszczałem plac budowy z uczuciem 
dumy z tego, że oto rodzi się zakład 
przemysłowy 06 niepowtarzalnych wa- 
lorach, śmiałych rozwiązaniach archite- 
ktonicznych, konstrukcyjnych, techno- 
logicznych — powstaje wizytówka przy- 
szłej Polski. 


Towarzyszka 


W instancji partyjnej mówią: to- 
warzyszka Domicela. 


DOMICELA MAZURKIE- 
WICZ od 1951 r. dyrektoruje w Za- 


Tow. 


kładach Przemysłu Odzieżowego 
„Dana” w, Szczecinie, zatrudniają- 
cych około 2500 pracowników, a tra- 
fniej będzie powiedzieć: kobiet i 
dziewcząt. Zakład niełatwy, ale nie 
ze względu ną skład załogi. Są trud- 
ności z planem. Trzeba często zmie- 


_ niać technologię, gdyż „Dana” pro- | 
'dukuje krótkie i pracochłonne serie 
zgodne z nakazem mody, są też kło- 


poty z tkaninami, nie zawsze są one 
dobre jakościowo. Zakład :rozbudo- 
wuje .się; zakończenie 


socjalne dla całej załogi, ale przyś- 
pieszenie realizacji tej inwestycji 
wymaga również wzmożonego wysił- 
ku i pełnej mobilizacji. 


Tow. Mazurkiewicz wierzy jednak 
w swoją żałogę, przecież z niej wy- 
rosła. Rozpoczęła pracę w ZPO „Da- 
na” w 1946 r. od maszynierki, póź- 
niej była nakładaczką, brygadzistką, 
referentką techniczną i kierownicz- 
ką krajalni. Instancja partyjna ty- 


5 3 dą dn „„ 45% 


inwestycji 
stworzy korzystne warunki pracy i 


| wręczenie tow. Mazurkiewicz nowej 


dyrektor... 


puje towarzyszkę Domicelę na kurs 
dla dyrektorów. Był to okres przy- 
śpieszonej edukacji kadr z awansu. 
W 1951 r. kurs ukończyła i otrzyma- 
ła nominację na dyrektora, naczel- 
nego „Dany” i do dziś pozostaje na 
tym stanowisku. 


Tow. Mazurkiewicz nie było łatwo. 
Pracowała zawodowo, aktywnie 
działała społecznie, wychouywała 
dwoje dzieci i uczyła się. W 1959 ro- 
ku kończy liceum ogólnokształcące, 


a w 1963 r. otrzymuje dyplom Stu- 


dium Ekonomicznego Przemysłu 


' Lekkiego. Uczyć się — to było moje 


partyjne zadanie — mówi tow. Ma- 


*' zurkiewicz. Jest członkiem egzeku- 


tywy KD  Szczecin—Śródmieście, 
członkiem ZG Związku Zawudowe- 
go, przewodniczącą Zarządu Woje- 
wódzkiego Ligi Kobiet, członkiem 
Wojewódzkiego Sztabu ORMO. W 
1953 r. była delegatem na II Zjazd 
PZPR. 


Z każdego zadania trzeba się wy- 
wiązać, a przecież kierowanie za- 
kładem pochłania wiele czasu i e- 
nergii. Tow. Mazurkiewicz znajduje 
czas na wszystko. Dzieci są już do- 
rosłe, mama — dyrektor ma więcej 
czasu dla „swoich dzieci” w zakła- 
dzie. Zna ich potrzeby, radości i smu- 
tki. Wspólnie z Komitetem Zakła- 
dowym i Radą Zakładową troszczy 
się nie tylko o efekty produl.cyjno- 
ekonomiczne, ale także o właściwe 
stosunki międzyludzkie, o stan zdro- 
wia pracowników i ich sprawy do- 
mowe. Któż może lepiej rozumieć 
pracujące kobiety niż ona? Przecież 


sama przeszła trudną próbę życia, 


ma bogate doświadczenia. Ale wy- 
rozumiałość nie oznacza rozluźnie- 
nia dyscypliny. Wszyscy 'szatnują 
swoją towarzyszkę dyrektor, bo. jest 
sprawiedliwa w ocenach, a także pa- 
mięta o dniu imienin każdej pra- 
cownicy i przychodzi z dobrym sło- 
wem i życzeniami. Kom” a 

Cenią towarzyszkę Domicelę TÓwW- 
nież władze miejskie i wojewódzkie 


' Szczecina. Za swoją pracę, aktywną 


postawę i zaangażowanie otrzymała 
wiele odznaczeń państwowych, osta- 
tnio zaś Order Sztandru P'acy II 
klasy. W 1974 r. jej nazwisko z0- 


' stało wpisane do księgi zasłużonych 


dla województwa szczecińskiego. 
Partyjnym uznaniem zasług będzie 
legitymacji partyjnej, w której bę- 
dzie zapisana droga jej życia. zaan- 
gażowania i oddania sprawię partii. 


B.D. 


WRZORYRZSETZCEKRCOLETWĆ 


Polityka socjalna 


JANUSZ OBODOWSKI 


Wiceminister Pracy, Płac 
Spraw Socjalnych 


Spełniane postulaty 


vpoprzednim artykule („ŻP” nr 1274) starałem się nakreślić przebieg realizacji 
W programu socjalnego, wytyczonego uchwałą WI Zjazdu partii oraz postanowie- 
niami XII Pienum KC w sprawie dalszych podwyżek i regulacji płac, rozszerzenia 
zakresu nagród itp. Na podwyżkach i regulacjach płac sprawa się bynajmniej nie 
kończy. Bardzo ważną pozycję w nowej polityce socjalnej zajmuje również Promem 


tyka świadczeń społecznych. 


Program rozwoju świadczeń 

ooezpieczenia społeczne w części dotyczącej ubezp:e- 

czeń społecznych ' obejnuje: 

poprawę sytuacji emerytów i rencistów, zwłaszcza znajdują- 

cych się w najtrudniejszej sytuacji, poprawę sytuacji rodzin 

pracowników, emerytow i rencistów, zwłaszcza rodzin wie- 

lodzietnych o niskich dochodach, oraz rodzin wychowujących 

dzieci kalekie, a także stworzenie niektórym grupom pra- 

cowników możliwości dobrowolnego wcześniejszego przejścia 
na emeryture. 


W I etapie realizacji tego programu, od sierpnia 1974 r. — 
podwyższone zostały emerytury i renty minimalne, renty 
dla inwalidów wojennych i wojskowych, renty dla komba- 
tantów, renty dla rolników przekazujących gospodarstwa 
państwu, dodatki do emerytur-i rent dla inwalidów I grupy, 
zasiłki rodzinne na trzecie i dalsze dziecko oraz na ma*ki 
wychowujące te dzieci w rodzinach pracowników i ren- 
cistów o dochodzie do 1.400 zł na osobę oraz zasiłki rodzin- 
ne na dzieci kalekie. 


Ze sprawozdań wynika, że podwyżkami objęto 1.550 tys. 
emerytów i rencistów, tj. około 52 proc. ogólnej liczby osób 
pobierających Świadczenia emerytalne. Podwyżki zasiłków 
objęły około 600 tysięcy rodzin wychowujących troje iub 
więcej dzieci oraz około 100 tys. rodzin wychowujących dzieci 
kalekie. 


Obecnie trwa realizacja tych przedsięwzięć programu so- 
cjalnego, które przewidziane są na rok 1975 i lata następne. 
W szczególności chodzi o 


M etapowe (w okresie 1975—1980) podwyższenie rent wyż- 
szych niz minimalne; zakłada się, że każdy rencista otrzy- 
ma w styczniu br. rentę podwyższoną według stawek na cok 
1975 wraz z decyzją wskazującą, jak będzie wzrastać renta 
aż do 1980 r. 

M stiworzenie z dniem 1 lipca 1975 r. możliwości wczeŚ- 
niejszego przejścia na emeryturę kobiet o dłuższym stażu 
pracy oraz inwalidów, 


M wdrożenie z dniem 1 sierpnia 1975 r. II etapu podwyż- 


ki zasiłków na pierwsze i druBie dziecko oraz na wychowu- 
jące je matki. 


Prowadzi się również prace nad nowymi ustawami o świad- 
czeniach powypadkowych oraz o świadczeniach na wypadek 
choroby i macierzyństwa, których wydanie wiąże się z Ko- 
deksem Pracy. 


Z wpływających do Ministerstwa Pracy, Plac i Spraw So- 
cjalnych oraz do ZUS listów j bezpośrednich wypowiedzi 
wynika, ŻĆ program rozwoju Świadczeń socjalnych spotkał 
SiĘ z ogolną aprobatą społeczenstwa. 
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Łącznie koszt realizacji wszystkich świadczeń socjalnych 
do roku 1976 wyniesie ok. '17.5 mld — z czego w roku 1974 
ok. 2,8 mld zł, a w roku 1975 blisko 11 mid zł Godzi się 
zauważyć, że nie tylko zwiększona zostanie dynamika wz:o- 
stu płac w stosunku do pierwotnych założeń biezącego pla- 
nu 5-letniego, ale również temyo wzrostu ŚWiadczeń social- 
nych przewyższa wskaźniki planu. W latach 1971—1974 wy- 
datkowana będzie na pieniężne świadczenia socjalne kwarta 
289 mid zł w tym w roku ubiegłym ponad 86 mid zł, a w 
roku bieżącym bliske 103 mld zł. 


Od 1 stycznia 1975 r. dzia- 
ła fundusz alimentacyjny. Jet 
to rozwiązanie o dużym zna- 
czeniu społecznym. Do świadczeń z tego funduszu uprawn.o- 
ne zostały dzieci małoletnie, rodzice i inne osobv. którym ali- 
menty należą się na podstawie prawomocnych wyroków Sa- 
dowych, postanowień w sprawach o rozwód itp. Podstawą 
przyznania świadczeń z funduszu alimentacyjnego będzie 
brak możhwości ściągnięcia w drodze postępowania eszek'i- 
cyjnego ustalonych w sposób ostateczny alimentów. 


Fundusz alimentacyjny 


Na dochody funduszu zaliczane będą więc należności Śc:.45- 
nięte od osób zobowiązanych do alimentacji, dotacje z Db"- 
dżetu państwa, wpłaty dobrowolne i inne wpływy. W 1975 r. 
planuje się dochody na pokrycie świadczeń alimentacyjnych 
w wysokości ok. 0,5 mld zł. Świadczenia z funduszu alimen- 
tacyjnego będą wypłacane do wysokości 500 zł miesięcznie. 
Przewiduje się, że w 1975 r. świadczeniami z funduszu zo- 
stanie objętych biisko 100 tys. osób. 


Od 1 października 1974 r. 
podwyższone zostały najniższe 
stypendia, zwiększony został 
odsetek studentów pobierających stypendia, wprowadzme 
zostały specjalne nagrody okresowe za osiąganie dobrych 
wyników w nauce, 


Stypendia 


Liczba stypendystów w rezultacie reformy zasad, trybu 
i wysokości pomocy materialnej dla studentów zwiększyła 
się ze 120 tys. do ok. 140 tys. Równocześnie zakłady pracy 
powiększyły środki na wypłatę stypendiów fundowanych. 
Stypendia te zapewniają zakładom wysoko kwalifikowaną 
kadrę; mają one znaczenie bodźcowe — ich wyższy poziom 
stwarza zachętę do wcześniejszego wyboru przez studentów, 
już w czasie studiów, swojego przyszłego pracodawcy. 


Zwiększenie środków wypłacanych studentom jest nie tyi- 
ko pomocą dla nich samych, lecz oznacza także pewną po- 
prawę budzetow tych redziu, Które kształcą.śwoje dziec 
w szkołach Wy zwzych, 


Ustalenia przyjęte w tej 
sprawie na XII Plenum KC 
zostały sprecyzowane w lutym 
1974 r. w uchwale Rady Ministrów, która określiła zasady, 
warunki i terminy wprowadzenia sześciu wolnych dni w 
1974 r. i dwunastu wolnych dni w 1975 r. 


bodatkowe dni wolne 


Wprowadzenie dodatkowych dni wolnych od pracy było 
poprzedzone odpowiednim przygotowaniem organizacyjnym 
zakładów w celu zwiększenia godzinowej wydajności pracy 
w stopniu pokrywającym skrócenie czasu pracy. W ciągu 9 
miesięcy 1974 r. wydajność ta wzrosła w przemyśle o ok. 
13 proc. w porównaniu do analogicznego okresu 1973 r. Wy- 
jajność pracy liczona natomiast na jednego zatrudnionego 
w przemyśle uspołecznionym wzrosła o 10,0 proc. wobec 
31 proc. wg założeń NPSG; w budownictwie wzrost ten wy- 
niósł 12,8 proc.. wobec 10,0 proc. wg założeń NPSG. Ubyt- 


© © 


140 tysięcy studentów korzysta ze stypendiów 


ki czasu pracy zostały zatem pokryte z pewną nadwyżką, 
ponieważ wprowadzenie sześciu wolnych sobót wymagało 
wzrostu godzinowej wydajności pracy ponad założenia pla- 
nu. 


| W podobnym stopniu wzrosła efektywność pracy w po- 

zostałych działach gospodarki, o czym świadczy także ogól- 
ny poziom zatrudnienia. Za 10 miesięcy 1974 r. zatrudnienie 
wyniosło 11.295 tys. osób, tj. o 108 tys. osób mniej, niż za- 
kładano w NPSG. Większość zakładów pracy spełniła za- 
tem warunki uprawniające do wprowadzenia wolnych so- 
bót. 

Ocenia się, że każdorazowo z wolnych sobót korzystało ok. 
7 min pracowników, tj. ok. 62 proc. ogółu zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej. Zgodnie z zasadami część psa- 
cowników — zatrudnionych np. w handlu, usługach, służbie 
zdrowfa, rolnictwie i obsłudze rolnictwa — wykorzystała 
dodatkowe dni wolne w innych terminach. Ponadto ok. 2 min 
zatrudnionych otrzymuje dodatkowe dni wolne na podsta- 
wie odrębnych przepisów. 


Podjęte w maju ub. r. przez Biuro Polityczne i rząd de- 
cvzje stworzyły możliwość uzyskania wolnych sobót również 
przez załogi tych zakładów, które ze wzslędu na różne *rud- 
ności, zwłaszcza zewnętrzne, nie wypełniły warunków upraw- 
niających do wprowadzenia dodatkowych dni wolnych. Mają 
one nadrobić zaległości według harmonogramów ustalonych 
i zatwierdzonych przez ministrów. W lipcu ub. roku ok. 520 
przedsiębiorstw przemysłu kluczowego. w tym odrabiające 
zaiegłości z mala, uzyskało zgode na warunkowe wprowadze- 
nie wolnej soboty. Ogólnie mozna stwierdzić, że pizewazi- 


jąca liczba przedsiębiorstw dotrzymuje ustalonych w .har- 
monogramach terminów wyrównywania zaległości. 


W maju, czerwcu i lipcu ub. roku został zahamowany 
w przemyśle wzrost godzin nadliczbowych. Ale już w sierp- 
niu ub. roku w porównaniu do sierpnia 1973 r. w przemy- 
Śle kluczowym wystąpił wzrost liczby godzin nadliczbowych 
o 5,1 proc We wrześniu 1974 r. liczba godzin nadliczbowych 
nie przekroczyła stanu z 1973 r. Szczególnie szybki wzrost 
godzin nadliczbowych występuje w resorcie komunikacji, w 
przedsiębiorstwach PKP i PKS. 


Wzrost godzin nadliczbowych i wysoki ich wskaźnik w 
niektórych działach gospodarki nie wynika jednak z wpro- 
wadzenia dodatkowych dni wolnych od pracy. Łączy się to 
często, np. w przedsiębiorstwach PKP i PKS, z nieosiąga- 
niem wielkości zatrudnienia zaplanowanej odpowiednio do 
rozmiarów zadań. Należy tu wyjaśnić, że PKP i PKS nie obo- 
wiązują stosowane w gospodarce ograniczenia zatrudnienia. 


Wprowadzeniu dodatkowych dni wołnych od pracy musi 
nadal towarzyszyć eliminowanie przyczyn stosowania pracy 
w godzinach nadliczbowych. Aby skracanie czasu pracy mia- 
ło sens społeczny, nie może być ono formalne — musi być 
rzeczywiste. Tę prawdę powinny organizacje partyjne i zwią- 
zkowe doprowadzić do świadomości kierowników naszych 
zakładów. 


Wprowadzenie w 1974 r. po raz pierwszy na szerszą ska- 
lę dodatkowych dni wolnych od pracy nie daje jeszcze pod- 
staw do pełnej oceny zastosowanych rozwiązań, ale po- 
zwoliło na zaobserwowanie zarówno pewnych dodatnich cech, 
jak mankamentów we wdrażaniu reformy czasu pracy. 


Wprowadzenie dodatkowych dni wolnych przyczyniło się 
w większości wypadków do poprawy gospodarności. Rów- 
nież taki wpływ na gospodarkę przedsiębiorstw miała prak- 
tyka warunkowego udzielania wolnych sobót. Generalnie 
słuszna okazała się metoda wprowadzania dodatkowych dni 
wolnych od pracy stopniowo, zapewnia to sukcesywne 
wyrównywanie ubytku w bilansie czasu pracy przez wzrost 
godzinowej wydajności pracy. Stopniowa realizacja reformy 
czasu pracy ułatwia jednocześnie dostosowanie organizacji 
życia społecznego do zwiększającej się liczby dni wolnych, 
bez zbędnych napięć i zakłóceń, które występowały w innych 
krajach, usiłujących wprowadzić pięciodniowy tydzień za 
jednym pociągnięciem. 

Wolne soboty zostały przyjęte z uznaniem i zadowoleniem. 
Załogi uważają je za trwuią i istotną poprawę warunków 
bytu. Uwagi krytyczne dotyczyły głównie niedociągnięć orga- 
nizacyjnych, zwłaszcza w pracy placówek usługowych i 
handlowych w początkowym okresię wprowadzania dodat- 
kowych dni wolnych. 


Zdobyte doświadczenia pozwolą na sprawniejsze wpro- 
wadzenie dwunastu dni wolnych od pracy w 1975 r. Mię- 
dzy innymi pozytywny wpływ wolnych sobót na wyniki pra- 
cy przedsiębiorstw przemawia za utrzymaniem również w 
roku 1975 dotychczasowego trybu warunkowego udzielania 
dodatkowych dni wolnych od pracy, co umożliw:a tym sa- 
mym skorzystanie z nich większej liczbie pracowników. 


* 


Uchwalony przez Scjm 19 stycznia 1974 r. prozram rzącu 
W zakresie realizacji postanowień ' Krajowej Konferencji 


PZPR — o dalszej poprawie warunków życia ludzi pracy — 
dzień wcześniej przyręty przez XII Pienum KC PZPR. vest 
— ak dowod przebieg jego realizacji — konsekwentnie 


wprowadzany w Życie, 
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Huta „Katowice ”' 


WIZYTÓWKA 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


iotr Sałagacki, spawacz „Energomon- 

tażu-Południe” przyjechał na tę bu- 
dowę prosto z Nowej Huty, gdzie zdo- 
bywał ostrogi spawacza. Andrzej Maj- 
chrzak ma dopiero 20 lat. Zgłosił się do 
OHP, przyjechał prosto z Kieleckiego, 
jak to się mówi — z ogłoszenia w gaze- 
cie. Zygmunt Milczarek, blacharz-spa- 
wacz „Energoprzemu”, pochodzi z Ło- 
dzi. Miał dobrą pracę, ustabilizował się 
życiowo. Co go przyciągnęło tutaj, na 
ten ogromny plac budowy? 


Julian Posak to monter pieców prze- 
mysłowych. Pracuje w zawodzie 16 lat, 
budował piece w hucie im. Bieruta w 
Częstochowie, 200-metrowego kolosa w 
żerańskiej elektrociepłowni, a teraz 
skończył budowę oryginalnego cztero- 
przewodowego komina ciepłowni w 
hucie „Katowice”., Nie mniej boga- 
ty szlak przeszedł Jan Kalemba, bry- 
gadzista, cieśla, który w swoim zawo- 
dzie przepracował równo 40 lat. Dla 
Krzysztofa Kajdana natomiast ten plac 
budowy jest początkiem życiowej ka- 
riery — tutaj po wojsku postanowił 
spróbować swoich sił jako hydraulik. 


Kogo jeszcze wymienić? Może Jerze- 
ge Szewczaka, kierownika „Hydrobudo- 
wy 7”, który na apel Zarządu Głów- 
nego ZMS zgłosił się na początku 1973 
roku do pracy, a może Stefana Brynec- 
kiege, przewodniczącego Rady Robot- 
niczej, który szybko potrafił zdobyć so- 
bie zaufanie całej załogi, czy wreszcie 
samego dyrektora Zarębę, szefa „Budo- 
stalu-4”, który przybył tu z pierwszą e- 
kipą 15 kwietnia 1972 r. (oficjalna da- 
ta rozpoczęcia budowy),-rozbijał namiot 
w zagajniku — na miejscu, gdzie dziś 
wyrastają olbrzymie konstrukcje stalo- 
we przyszłych obiektów huty. 


A jak wygląda dzień dzisiejszy? Po 
długotrwałych deszczach na rozleg- 
łym placu budowy  potworzyły się 
bajorka, ziemia rozmiękła, użycie cięż- 
kiego sprzętu budowlanego jest ryzy- 
kowne. Jedno, co uderza, to ogrom wy- 
konanych prac ziemnych. Nic dziwne- 
go, roboty ziemne obejmują aż 27,5 mln 
m3, z czego 22 mln przy niwelacji tere- 
nu. Przy odrobinie wyobraźni można już 
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- przedsiębiorstw 


sobie przedstawić rozmieszczenie pod- 
stawowych wydziałów — aglomerowni, 
wielkich pieców, stalowni, walcowni. 
Wyrosła już z ziemi sylweta najwięk- 
szego w Polsce pieca hutniczego, pokaź- 
nie zaawansowana jest budowa chłodni 
kominowej, gotowy jest oryginalny (o 
przekroju liścia koniczyny) 150-metro- 
wy piec ciepłowni, z dnia na 
dzień rośnie jeden z najwyższych, bo 
250-metrowy komin spiekalni, którego 
proces budowy jest zaprogramowany i 
kontrolowany przez komputer. 

Łącznie zostanie tu wybudowanych 
ok. 700 różnego rodzaju obiektów, u- 
rządzeń i instalacji przemysłowych. W 
celu lepszego skoordynowania robót za- 
stosowano na budowie huty „Katowi- 
ce” po raz pierwszy nową formę orga- 
nizacji robót: podzielono cały teren na 
6 rejonów, obejmujących podstawowe 
obiekty huty. To pozwoliło na lepszą 
koordynację pracujących tu około 50 
budowlano-montażo- 
wych i specjalistycznych. 

Czas leci, terminy gonią. Tempo jest 
tu rzeczywiście zaskakujące. Oto  je- 


den. ale jakże wymowny przykład: cykl 
budowy huty im. Lenina do zdolności 
2,5 mln ton stali rocznie wynosił 216 
miesięcy. W hucie „Katowice” wynosi 


FOT. D. BŁASZCZYK 


tylko 67 miesięcy, a więc trzy razy 
mniej. W myśl przyjętych programów 
prerwszą stal huta „Katowice” da już 
w 1976 roku (ok. 2 mln ton stali rocznie), 
do 1978 r. zaś osiągnie 4,5 mln, nato- 
miast w dalszej perspektywie będzie 
produkować aż 9 mln ton stali rocznie. 

Realizacja inwestycji przebiega w a- 
tmosferze stałego napięcia, koncentra- 
cji i spiętrzenia robót. Zakres prac jest 
tu niezwykle szeroki i to na wszystkich 
obiektach, co powoduje olbrzymi wy- 
siłek ludzi i sprzętu. Na szczęście cała 
ta machina podparta jest doskonałą ar- 
ganizacją pracy. 

Od sekretarza POP  „Budostalu-4" 
tow. Pawła Roszkowskiego dowiedzia- 
łem się, że na miejscu jest organizator 
partyjny z ramienia Komitetu Wojewó- 


dzkiego PZPR w Katowicach tow. Dru- 


kała, że głównym organem koordynu- 
jącym pracę partyjną jest rada sekre- 
tarzy wszystkich organizacji  partyj- 
nych przedsiębiorstw pracujących ma 
terenie huty. 

Ostatnio wystąpiono z wnioskiem © 
powołanie Komitetu ' Budowy oraz 


i 
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dwóch komitetów zakładowych. Czas 
najwyższy, bowiem stan załogi, który 
wynosi obecnie ok. 16 tys. osób, stale 
wzrasta i już w roku przyszłym osiąg- 
nie 24 tys. Rosną też szeregi partyjne. 
Płynność kadr jest tu spora, ciągle 
przybywają nowe ekipy, inne po za- 
kończeniu swych zadań wyjeżdżają. 
Zorganizowanie pracy politycznej w ta- 
kich warunkach nie jest proste  Dlate- 
go towarzysze czekają niecierpliwie na 
ostateczną decyzję sankcjonującą no- 
we formy organizacyjne, w których 
pokładają wiele nadziei. 


Pracy jest coraz więcej. Rok bieżący 
będzie okresem szczytowego napięcia, 
zadecyduje on o terminowym zakoń- 
czeniu I etapu budowy huty. Tymcza- 
sem wciąż odczuwa się niedobór kwa- 
lifikowanych kadr, sporo trudności na- 
stręcza ' kompletowanie materiałów, 
konstrukcji i urządzeń, wiele z nich 
przychodzi z opóźnieniem, brak odpo- 


wiedniego zaplecza magazynoweżo. 
Słowem, potrzeby wciąż  przerasiają 
możliwości. 


W ubiegłym roku plan przerobu zakładał 
wykonanie robót o wartości ok. 4 mid zł, 
w bieżącym osiągnie ok. 6 mid, a począw- 
szy od 1976 r. ponad 7 miliardów złotych 
rocznie. Oznacza to, że w ciągu 1 godziny 
wykonywać się tu będzie prace budowlano- 
-montażowe o wartości 1 miliona zł. 


Mówimy cały czas o hucie „Katowi- 
ce”, a przecież równocześnie w wielu za- 
kładach Śląska i w innych wojewódz- 
twach inwestuje się miliardy złotych w 
rozbudowę i modernizację przedsię- 
biorstw, które będą ściśle współpraco- 
wały z przyszłym kombinatem. Na ob- 
rzeżu huty wyrastają nowe dzielnice 
mieszkaniowe, nowe osiedla, domy kui- 
tury, sklepy. Powstaje pierwsza w kra- 
ju całkowicie zautomatyzowana stacja 
rozrządowa w £Łosieniu, która będzie 
przyjmować miliony ton surowców i 
materiałów oraz pkapediować gotowe 
wyroby. 


Budowa huty „Katowice” urasta do 
rangi symbolu. Tak jak przed ćwierć- 
wieczem Nowa Huta była symbolem no- 
wego, rodzącego się przemysłu w zaco- 
fanym gospodarczo kraju — tak. dziś 
huta „Katowice” staje się symbolem 
nowoczesnego, wysoko 
kraju. 


rozwiniętego 


Opuszczałem plac budowy z uczuciem 
dumy z tego, że oto rodzi się zakład 
przemysłowy © niepowtarzalnych wa- 
lorach, śmiałych rozwiązaniach archite- 
ktonicznych, konstrukcyjnych, techno- 
logicznych — powstaje wizytówka przy- 
szłej Polski. 


Towarzyszka 


W instancji partyjnej mówią: to- 
warzyszka Domicela. 


Tow. DOMICELA MAZURKIE- 
WICZ od 1951 r. dyrektoruje w Za- 
kładach Przemysłu Odzieżowego 
„Dana” w. Szczecinie, zatrudniają- 
cych około 2500 pracowników, a tra- 
fniej będzie powiedzieć: kobiet i 
dziewcząt. Zakład niełatwy, ale nie 
ze względu ną skład załogi. Są trud- 
ności z planem. Trzeba często zmie- 


_ niać technologię, gdyż „Dana” pro-- 
"dukuje krótkie i pracochłonne. serie 
zgodne z nakazem mody, są też kło- | 


poty z tkaninami, nie zawsze są one 
dobre jakościowo. Zakład :rozbudo- 
wuje .się; zakończenie 


socjalne dla całej załogi, ale przyś- 
pieszenie realizacji tej inwestycji 
wymaga również wzmożonego wysił- 
ku it pełnej mobilizacji. 


Tow. Mazurkiewicz wierzy jednak 
w swoją załogę, przecież z niej wy- 
rosła. Rozpoczęła pracę w ZPO „Da- 
na” w 1946 r. od maszynierki, póź- 
niej była nakładaczką, brygadzistką, 
referentką techniczną i kierownicz- 
ką krajalni. 


ONY t' 


inwestycji 
stworzy korzystne warunki pracy i 


Instancja partyjna ty 


Digitized by ' i si 


dyrektor... 


puje towarzyszkę Domicelę na kurs 
dla dyrektorów. Był to okres przy- 
śpieszonej edukacji kadr z awansu. 
W 1951 r. kurs ukończyła i otrzyma- 
ła nominację na dyrektora naczel- 
nego „Dany” i do dziś pozostaje na 
tym stanowisku. 


Tow. Mazurkiewicz nie było łatwo. 
Pracowała zawodowo, aktywnie 
działała społecznie, wychouywała 
dwoje dzieci i uczyła się. W 1959 ro- 
ku kończy liceum ogólnokształcące, 
a w 1963 r. otrzymuje dyplom Stu- 
dium Ekonomicznego Przemysłu 


' Lekkiego. Uczyć się — to było moje 


partyjne zadanie — mówi tow. Ma- 


 zurkiewicz. Jest członkiem egzeku- 


tywy KD  Szczecin—Śródmieście, 
członkiem ZG Zwiążku Zawudowe- 
go, przewodniczącą Zarządu Woje- 
wódzkiego Ligi Kobiet, członkiem 
Wojewódzkiego Sztabu ORMO. W 
1953 r. była delegatem na II Zjazd 
PZPR. 


Z każdego zadania trzeba się wy- 
wiązać, a przecież kierowanie za- 
kładem pochłania wiele czasu i e- 
nergii. Tow. Mazurkiewicz znajduje 
czas na wszystko. Dzieci są już do- 
rosłe, mama — dyrektor ma więcej 
czasu dla „swoich dzieci” w zakła- 
dzie. Zna ich potrzeby, radości i smu- 
tki. Wspólnie z Komitetem Zakła- 
dowym i Radą Zakładową troszczy 
się nie tylko o efekty produl.cyjno- 
ekonomiczne, ale także o właściwe 
stosunki międzyludzkie, o stan zdro- 
wia pracowników i ich sprawy do- 
mowe. Któż może lepiej rozumieć 


. pracujące kobiety niż ona? Przecież 
„sama przeszła trudną próbę życia, 


ma bogate doświadczenia. Ale wy- 
rozumiałość nie oznacza rozluźnie- 
nia dyscypliny. Wszyscy 'szanują 
swoją towarzyszkę dyrektor, bo. jest 
sprawiedliwa w ocenach, a także pa- 
mięta o dniu imienin. każdej pra- 
cownicy i przychodzi z dobrym sro- 
wem i życzeniami. 


. 4 i 


Cenią towarzyszkę Mońiódlą rÓw- 


nież władze miejskie i wojewódzkie 


Szczecina. Za swoją pracę, aktywną 
postawę i zaangażowanie otrzymała 
wiele odznaczeń państwowych, osta- 
tnio zaś Order Sztandru P'acy II 
klasy. W 1974 r. jej nażwisko z0- 
stało wpisane do księgi zasłużonych 
dla województwa szczecińskiego. 


' Partyjnym uznaniem zasług będzie 


wręczenie tow. Mazurkiewicz nowej 
legitymacji partyjnej, w której bę- 
dzie zapisana droga jej życia. zaan- 
gażowania i oddania sprawię partii. 


/B.D. 
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Doskonaląc kadry administracji 


FRANCISZEK WOJTYŁO 


Dyrektor Biura Organizacyjno- 
Prawnego i Kadr Urzędu 
Wojewódzkiego w Gdańsku 


WOZPEERZ ZZ YE OE ZZ EWA ZĘ ZZĘT ZE RCK AE TEZA O OZZZÓ A OCZY CZĄD YO EEE DZE EEZEDEŃ 


Zmiana wymagań dotyczących kwa- 
lifikacji, ich podwyższanie i wynagra- 
dzanie, nowe ich zasady zawarte są w 
odpowiednich przepisach prawnych: 

— pracownicy administracji państwo- 
wej, poza nieliczną grupą pracowników 
pomocniczo-obsługowych, powinni mieć 
co najmniej wykształcenie średnie; 


— pracownicy zatrudnieni na stano- 
wiskach kierowniczych winni legitymo- 
wać się wykształceniem wyższym, 

— wyraźne zróżnicowanie stawek wy- 
nagrodzenia na wszystkich  stanowi- 
skach preferuje pod względem płac wy- 
ższy poziom wykształcenia. 


Kadra kwalifikowana 


Poprawę stanu kadr zatrudnionych w 
terenowej administracji państwowej w 
województwie gdańskim ilustrują na- 
stępujące wskaźniki wykształcenia: 


osnące zadania administracji, przy utrzymującej się równocześnie ten- 
dencji zmniejszania stanu zatrudnienia w urzędach terenowych organów 
administracji państwowych, stwarzają potrzebę stałego doskonalenia kadr w 
tych urzędach. Potrzebna jest bowiem administracja sprawna i efektywna, 
zdolna do skutecznej realizacji zadań i rozwiązywania problemów ogólnopań- 
stwowych, regionalnych i lokalnych, do wypełniania rosnących funkcji organi- 


zatorskich. 


Prowadzi 
cowników nie posiadających wymaga- 
nych kwalifikacji — na pracowników o 
wyższych kwalifikacjach. Istotną rolę 
spełniają w tym względzie stypendia 
fundowane; w roku 1974/75 korzysta Z 
nich 157 studentów. 

Największe jednak i najbardziej od- 
czuwalne efekty przynosi zachęcanie 
pracowników do podejmowania nauki 
w wieczorowych szkołach średnich i za- 
ocznie w szkołach wyższych oraz wy- 
datna pomoc i opieka nad nimi. W roku 
szkolnym 1974/75 kontynuuje lub podję- 
ło naukę 561 pracowników urzędów 
wszystkich stopni (13,2 proc.), w tym 
273 w szkołach wyższych i 288 w szko- 
łach średnich. 


Na 12 pracowników, zatrudnionych 
przeciętnie w urzędzie gminy, 3 pracow- 
ników uczy się zaocznie w szkole śred- 
niej lub wyższej. Zjawisko to należy 


"ocenić szczególnie pozytywnie, bowiem 


CEE CZE ZY ERZE RESORY ZR Z TZEE CZZCZĘ ROZK Y A ZZ PÓZ AA ZA ZEY E TRZ R OR ZO PTR YO TYZZZY SEZ TORO SE REZ ZK CO ZÓÓZÓOĘ RRC PE OEDY WOC SWO RÓEŻD) 


Lata 


z a |. a |) m | PZ ZZA AE A WEZ 


Pracownicy Urzędu Wojewódzkiego 1970 
1974 

Iracownicy urzędów stopnia powia- 1970 
towego 1374 
Pracownicy urzędów stopnia gmin- 1370 
nego 1974 
Ogółem 1976 


Wykształcenie w % 


wyższe średnie podstawowe 
37,7 354,2 8,1 
44,9 51,1 4,0 
16,2 63,1 20,7 
23,5 60,8 15,7 
8.7 34,5 64,8 
5,8 4,1 19,5 


(rok 1970 — Stan w dniu 3J1.XII.: rok 1974 — Stan w dniu 30.V.) 


Wielokierunkowa działalność kierow- 
nictw urzędów w zakresie poprawy sta- 
nu kadr pod względem przygotowania 
zawodowego przynosi pożądane efekty. 
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pracownicy urzędów gmin mają  co- 
dzienny bezpośredni kontakt 4 obywa- 
telem i jeto sprawami, a ich praca w 
dużym stopmu wpływa na sprawność i 


się planową wymianę pra- 


efektywność działania 
wyższych stopni. 

Prawidłowe są też kierunki studiów: 
ponad 50 proc. pracowników podnoszą- 
cych kwalifikacje zawodowe uczy s.ę 
na uniwersyteckich studiach admini 
stracyjnych, szczególnie przydatnych w 
pracy urzędów terenowych. Pozostałe 
studia obejmują kierunki rolnicze, eko- 
nomiczne, prawnicze i częściowo tech- 
niczne. 


administracji 


Rezerwa kadrowa 


Uchwała Biura Politycznego KC 
PZPR z października 1972 r. nałożył 
na instancje partyjne oraz kierowników 
organów administracji państwowej i go- 
spodarczej obowiązek tworzenia rezer- 
wy kadrowej. 

Wojewoda gdański w marcu ub. roku 
określił stanowiska, dla których tworzy 
się rezerwę kadrową. Obejmuje ona: 
prezydentów, naczelników powiatów i 
miast oraz ich zastępców, a także na- 
czelników dzielnic, miast i gmin; dyrek- 
torów wydziałów Urzędu Wojewódzkie- 
go i ich zastępców. oraz kierowników 
wydziałów urzędów powiatowych, miej]- 
skich i dzielnicowych; dyrektorów wo- 
jewódzkich zjednoczeń terenowych i je- 
dnostek równorzędnych oraz _podleg- 
łych przedsiębiorstw, a także ich za- 
stępców; sekretarzy biur urzędów gnun 
(miast i gmin). 

Na podkreślenie zasługuje, że utwe- 
rzenie rezerwy kadrowej także dla sta- 
nowisk sekretarzy biur urzędów gmn 
nastąpiło z inicjatywy lokalnej, ze 
względu na kluczowe znaczenie 
stanowiska w funkcjonowaniu adm:ni- 
stracji państwowej w gminach. 


też. 


Jednocześnie określono kryteria do- 
boru kandvdatów do rezerwv kadrowej. 
Podstawowym kryterium było posiitdu- 


ł 
I 


ne odpowiedniego przygotowania za- 
wodowego Oraz pozytywna ocena pracy 
zawodowej. Oceniano również postawę 
moralno-politvczną kandydatów, ich za- 
angażowanie w działalności społeczno- 
-politycznej oraz predyspozycje do kie- 
rowania zespołami ludzkimi. Przy typo- 


waniu rezerwy kadrowej — z wyjąt- 
kiem naczelników gmin i sekretarzy 
biur urzędów gmin — wprowadzono o0- 


bligatoryjny wymóg wykształcenia wy- 
ższego oraz wiek do 50 lat. 

W efekcie w uzgodnieniu z instancia- 
mi partyjnymi zapoczątkowano tworze- 
nie rezerwy kadrowej na stanowiska 
kierownicze w terenowej administca- 
cjj państwowej i gospodarczej  woje- 
wództwa. Dotychczas powołano do niej 
307 osób, co stanowi 24,3 proc. ogółu 
stanowisk kierowniczych, dla których 
tworzy się rezerwę kadrową. Z roz- 
mów z kandydatami wytypowanymi do 
rezerwy kadrowej wynika, że propozy- 
cje zakwalifikowania wyróżniających 
się w pracy do rezerwy kadrowej na 
stanowiska kierownicze zostały przyjęte 
2 zadowoleniem. Osoby zaliczone do re- 
zerwy deklarowały pełniejsze zaanga- 
żowanie w pracy zawodowej i działal- 
ności społeczno-politycznej. 

Rezerwa kadrowa podlega obowią- 
zkowemu szkoleniu w [Instytucie Do- 
skonalenia Kadr Kierowniczych Admi- 
nistracji Państwowej, ośrodkach resor- 
tów oraz Ośrodku Doskonalenia Kadr 
Urzędu Wojewódzkiego. Np. program 
szkolenia rezerwy kadrowej na stano- 
wiska zastępców dyrektorów Urzędu 
Wojewódzkiego oraz w urzędach niż- 
szych stopni przewiduje do końca 1976 
r. tematykę ideologiczną — 2 tygodnie, 
zawodową (specjalistyczną) dla poszcze- 
gólnych grup stanowisk — 2—4 tygod- 
nie (kursy tygodniowe), staż asystencki 
— do 4 tygodni. 

Szkolenie rezerwy kadrowej według 
programu zatwierdzonego przez woje- 
wodę gdańskiego zapoczątkowano w 
październiku 1974 r. Na wykładowców 
tego szkolenia zaangażowano pracow- 
ników nauki wyższych uczelni Wybrze- 
ża, lektorów WUML, działaczy spo- 
łeczno-politycznych i gospodarczych. 


Szkołenie kursowe i zawodowe 


W parze z podnoszeniem ogólnych 
kwalifikacji prowadzi się bieżące szko- 
lenie kursowe i zawodowe pracowni- 
ków. W 1973 r. na kilkudniowych kur- 
sach przeszkolono niemal wszystkich 
pracowników urzędów gmin i miast nie 
stanowiących powiatów. Szkolenie to, 
w następstwie przekazywania naczel- 
nikom gmin i miast dalszych zadań i 
uprawnień, jest kontynuowane. Ponad- 
to w systemie kursowym przeszkoieni 


zostali w 1974 r. kierownicy wvdziałów 
i niekiórzy pracownicy urzędów stopnia 
powiatowego wykonujący funkcje refe- 
rendarskie. 

Inną ważną formą doskonalenia kadr 
jest szkolenie zawodowe. W ramach te- 
go szkolenia prowadzi się zajęcia zwią- 
zane z ważniejszymi wydarzeniami spo- 
łeczno-politycznymi i gospodarczymi w 
kraju, zwłaszcza z problematyką ple- 
narnych posiedzeń KC PZPR, a także z 
rozszerzaniem wiedzy 6 zadaniach ad- 
ministracji państwowej wynikających z 
nowych ustaw, rozporządzeń, zarządzeń 
i wytycznych organów centralnych. 
Szkolenie zawodowe planowane jest na 
okresy roczne i organizowane przez kie- 
rownictwa urzędów lub większych jed- 
nostek organizacyjnych wchodzących w 
ich skład. 


Przedsięwzięcia terenowych organów 
administracji państwowej w wojewódz- 
twie gdańskim w zakresie doskonale- 
nia kadr aparatu państwowego przy- 
noszą pożądane efekty. Wyrazem tego 
jest coraz sprawniejsza działalność pra- 
cowników urzędów terenowych w wy- 
konywaniu zadań ogólnopaństwowych i 
w dynamizowaniu społeczno-gospodar- 
czego rozwoju regionu, miast, powiatów 
i gmin. Odnotowujemy także systema- 
tyczny spadek skarg na działalność pra- 


cowników administracji państwowej: z 


9145 w 1971 r. do 5319 w 1973 r. Ten- 
dencja spadku skarg utrzymała się rów- 
nież w 1974 r. Lepiej i efektywniej dzia- 
łają naczelnicy i urzędy gmin, co po- 
twierdza znikoma liczba odwołań od ich 
decyzji. 

Problemem trudnym do rozwiązania 
w najbliższym okresie będzie zapewnie- 
nie urzędom gmin obsady stanowisk ge- 
odetów ze względu na ograniczoną ilość 
kandydatów o wymaganym  przygoto- 
waniu zawodowym. Wskazane byłoby 
doraźne uruchomienie odpowiednich 
studiów pomaturalnych w celu zaspo- 


kojenia potrzeb kadrowych w tym =a- 


kresie. 


Z listów do 
Redakcji 


Nowe formy 
i treści 


szkolenia 
nauczycieli 


auczyciele i wychowaw- 
cy z Bielska-Białej oraz 
powiatu odbyli pierwsze w 
obecnym roku szkolnym 
szkolenie ideowo-pedagog!- 
czne. Jest to nowa forma 
podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych i politycznych. 
Wprowadzenia do dyskusji 
dokonują prelegenci prze- 
szkoleni w Wojewódzkim 
Ośrodku Propagandy Par- 
tyjnej w Katowicach. na- 
stępnie prowadzone są za- 
jęcia seminaryjne w gru- 
pach, zakończone podsumo- 
waniem całości obrad oraz 
wyciągnięciem wniosków 
do działalności dydaktycz- 
no-wychowawczej. 


Taka właśnie konferencja 
odbyła się w Zespole Szkół 
Zawodowych nr 1. Przeszło 
60 nauczycieli i wychowa- 
wców omawiało pierwszy 
temat: „Marksistowski 
światopogląd i jego związ- 
ki z systemem etycznym 
oraz praktyką wychowaw- 
czą”. 


W ożywionej dyskusji pe- 
dagodzy przedstawiali wła- 
sne doświadczenia w sze- 
rzeniu naukowego świato- 
poglądu wśród młodzieży. 
Stwierdzono, że można i 
należy to czynić na lek- 
cjach wszystkich przedmio- 
tów oraz na zajęciach po- 
zalekcyjnych t pozaszkol- 
nych, a także w pracy or- 
ganizacji młodzieżowvch. 
Podkreślano z naciskiem 
szkodliwość werbalnego 
przyswajania naukowego 
poglądu na świat. Za naj- 
ważniejszy argument. prze- 
mawiający najlepiej do 
młodego pokolenia. uznano 
pokazywanie młodzieży 0- 
siągnięć we wszystkich 
dziedzinach życia nasze] So- 
cjalistycznej Ojczyzny. 


FRANCISZEK SZPOK 
Bielsko-Biała 
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Refleksje przez 


KOEZDYTZ KEES Z FE ZOT TKE ZZIEW O ZYZYOZEZ YORRI OOOO RÓ ZE TEZĘ OZ POZ TC ZZO ZRZDA z 
MIECZYSŁAW CHUDZIK N 
Naczelnik powiatu w Przeworsku 


W a A O Of 1 RE A JO On wo cncć 


efektów. 


W uzasadnieniu reformy gminnej mówiło się 6 braku pro- 
porcji między potrzebami rozwoju społeczno-gospcdarczcgo 
a możliwościami zarządzania. Istniejące wówczas rozdrob- 
nione jednostki administracyjne, słabe ekonomicznie, nie 
dysponujące większymi środkami finansowymi, o poważnie 
ograniczonych kompetencjach, prawie bez żadnej eszexu- 
cji — nie mogły być ośrodkami skutecznej dvspozycji ani 
oreanizatorami rozwoju i życia na wsi. Bvła to więc admi- 
nistracja nie nadążająca za ogólnym postępem społeczno- 
-pospodarczym, często bezradna wobec stojących przed nią 
problemów, a więc w jakimś stopniu hamująca rozwój og0l- 
ny. 

Reforma wprowadziła tutaj zasadnicze zmiany. Zamiast 


dawnej gromady powstały gminy, jednostki o wiele więk-- 


sze i równocześnie — przez integrację gospodarczą — silniej- 
sze ekonomicznie. Wielkość budżetu gromad w 1972 r. w 
stosunku do zbiorczego budzetu powiatu stanowiła zaledwie 
11.4 proc., obecnie zaś budżety gmin w zbiorczym budżecie 
powiatu stanowią blisko 31 proc. Wszystkie gminy mają o 
wiele lepsze zaplecze techniczno-usługowe i produkcyjne, niż 
miały gromady. Oczywiście, stawiane obecnie zadania wy- 
magają dalszego rozwoju tych ośrodków i jest to jedna z 
najpilniejszych potrzeb. 

Mając je na uwadze każda z naszych. gmin ookićowala: i 
realizuje z udziałem powiatu wieloletni program zamierzeń 
gospodarczych oraz organizacy jnych. Pozwala to na Skoncen- 
wowanie środków i wysiłków na określonych ważnych zada- 
niach, na dobre przygotowanie się do nich, a równocześnie 
ną podejmowanie w porę decyzji koordynacyjnych. Uważam 
przy tym, że bardm na czasie podjęta została praca zmie- 
rzająca do przygotowania uproszczonych planów zagospo- 
darowania „przestrzennego gmin. W naszym powiecie prace 
planistyczne są na ukończeniu. Przestrzenny plan gminy bę- 
dzie dokumentem wyrażającym koncepcję rozwoju gminy, 
uwzelędniającym jej charakter, porządkującym wiele spraw 
z zakresu budownictwa. Jednocześnie sprzyjać będzie rów- 
nież innym szczegółowym opracowaniom, a tvm samym 
przyspieszać rozwój gospodarki gminnej i produkcji rolnej. 

Nowe jakościowo elementy rzeczywistości emMminnej wywar- 
ły wpływ na całość spraw w powiecie. Organizm powiatowy 
może bowiem tylko wtedy dobrze funkcjonować, kiedy od- 
powiedno pracują wszystkię jednostki w powiecie.. 

Nasuwa się pytanie, czy stworzone przez relormy nowe, 
o wiele korzystniejsze warunki społeczno-gospodarcze zosta- 
ły przez administrację wykorzystane. Pełna odpowiedź na to 
pytanie wymagałaby szerokiej analizy, można jednak osgl- 
nie stwierdzić, że w poważnym stopniu tak. 

Swiadczy o tym przede wszystkim pomyślna realizacja 
zaulań w powiecie, rozwiązywanie skomplikowanych proble- 
mow, skoordynowanie wielu przedsięwzięć inwestycyjnych 
i innvch. Przykładem mopą być podejmowane obecnie przecz 
gminy duże zadania inwestycyjne realizowane w ramauch 
własnych srodków czy też własne wykonawstwo budowlane. 
Koordynacja przestała być tylko pustym i modnym słowem. 
Wszystkie np. realizowane obecnie i projektowane urządze- 
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apodstawie obecnej pracy organów władzy i administracji państwowej można 
próbować dokonać oceny zmian, wprowadzonych przez relormę widocznych już 


nia wodociagowe uwzględniają nie tylko potrzeby okreslo- 
nvch inwestorów, ale również obejmują całą wieś, a na- 
wet całą gminę. Podobnie w budownictwie coraz częściej 
realizuje się obiekty wielofunkcyjne wspólnymi Środkami. 

Niezupełne jeszcze wykorzystanie możliwości koordvna- 
cyjnych ma swoje Źródło nie tyle w braku doświadczeń i 
umiejętności, ile głównie — dotyczy to szczególnie szczebia 
powiatowego — w małej stabilności programowych załozeń 
planów wieloletnich. a także w słabych jeszcze upraw anie- 
niach w zakresie egzekucji postanowień koordynacyjnych. 
Często zamierzenia nasze nie dochodzą do skutku, ponie- 
waż każda zmiana planu jednostki nadrzędnej narusza wcze- 
Śniejsze ustalenia. Zmiany najczęściej dotyczą wielkości 
przewidywanych nakładów, jak również czasu ich realiza- 
cji. 

Oczywiście, żaden działacz nie może zakładać idealneun 
stanu i pełnej stabilności czynników warunkujących powo- 
dzenie. Niemniej należy domagać się, aby przy podejmowa- 
niu poważniejszych przedsięwzięć pewne warunki byłv 7a- 
chowane. Wymaga to zmian jakościowych w całej działal- 
ności inwestycyjnej. | 

Istotnym czynnikiem, który w widoczny sposób wpłynął 
na operatywność działania administracyjnego, jest zwiększo- 
ny zakres uprawnień, nadal poszerzanych. Przekazanie kom- 
petencji w dół, w tym prawie wszystkich w zakresie załat- 
wiania indywidualnych spraw, w zdecydowany sposób po- 
prawiło operatywność działania zarówno w odniesieniu do 
gospodarki, jak i obsługi obywatela. Wyraźnie spadła 1lość 
skarg, interwencji, skrócony został czas załatwiania spraw 
ludzkich. Taka jest również opinia społeczna. Jest oczywi- 
ste, że same uprawnienia nie rozwiązują problemów, mu- 
szą być również spełnione inne warunki, a przede wszyst- 
kim lepsza organizacja prac i odpowiedni dobór oraz przy- 
gotowanie pracowników. Do prawidłowego układu stosun- 
ków między urzędem a obywatelem niezbędna jest rów- 
nież wyższa kultura prawna i dyscyplina społeczna. Wdroże- 
nie ich wymaga dłuższego czasu i przy saneze działania 
szkoleniowego i wychowawczego. 


w kontekście nowych uprawnień, nowo ukształtowanej 
sytuacji I wagi, jaką przywiązuje się do pracy organów ad- 
ministracji, szezególnego znaczenia nabiera osoba naczelnika. 
Z przyznanymi możliwościami działania musi iść w parze 
własna praca — zmierzająca do pogłębienia wiedzy i umie- 
jętnego wykorzystania praktycznych doświadczeń, a takze 
świadomość odpowiedzialności i połączenie umiejętności 
sprężystego administrowania ze społecznikowską postawą i 
pelnym zaangażowaniem politycznym. 

Można ogolnie stwierdzić, opierając się na ocenie kadr 
dokonanej przez Komitet Powiatowy PZPR, że dobór lu- 
dzi na stanowiska naczelników miast i gmin odpowiasta 
tym wysokim kryteriom. Niemały wpływ na usprawnienie 
pracy administracji miała wymiana kadr w Urzędzie Po- 
wiatowym i urzędach emin. Nie znaczy to. że proces puzYLo- 
towania kadry w apurucie wykonawczym został Zakończ 


pryzmat powiatu 


ny i że jej poziom odpowiada w pełni dzisiejszym wy- 
maganiom. Obecna kadra legitymuje się lepszym przygoto- 
waniem ogólnym, a nową jej cechą jest duża stabilność 
zawodowa, będąca wyrazem większego zainteresowania pracą 
w administracji i skutkiem poprawionych warunków ma- 
terialnych. Zachęca to pracowników do pogłębiania wiedzy, 
do specjalizacji. 


W Urzędzie Powiatowym około 30 proc. pracowników ma 
wykształcenie wyższe; są to w wielu wypadkach specjali- 
ści o dużym stażu pracy i bogatym doświadczeniu. Wśród pra- 
cowników Urzędu Powiatowego liczną grupę stanowią lu- 
dzie zaangażowani w działalności partyjnej i społecznej. 
Wpływ tej grupy na pozostałych pracowników, na wytwa- 
rzanie rzeczowego i politycznego stosunku do spraw i pro- 
blemów jest bardzo korzystny. Szczególną rolę w aktywizo- 
waniu postaw społecznych i politycznych, kształtowaniu od- 
powiednich postaw ideologicznych odgrywa miejscowa orga- 
nizacja partyjna, która za główne zadanie uznaje stały pro- 
ces doskonalenia działalności aparatu administracyjnego. 


Prawidłowy układ stosunków pomiędzy kierownictwem ad- 
ministracyjnym a oerganizacją partyjną i związkową jest 
podstawowym elementem sprzężonego i skutecznego działa- 
nia. Osobiście bardzo cenię u pracownika przygotowanie spo- 
łeczne, dojrzałość polityczną, świadomy motyw działania, 
który pozwala w gąszczu przepisów wybrać najkorzystniej- 
sze rozwiązanie zmierzające do osiągnięcia przyjętego celu. 
Chodzi tu wszak o niezbędną dla każdego pracownika admi- 
nistracji umiejętność godzenia interesów indywidualnych ze 
społocznymi. 

Kontynuujemy szereg form pracy, umożliwiających na- 
wiązywanie zywych kontaktów z aktywem zakładowym i 
wiejskim oraz z mieszkańcami powiatu. Znajomość opinii 
społecznej. głębsze poznanie zagadnień terenowych, tenden- 
cji i uwarunkowań, pozwala pracownikom bieżąco weryfi- 
kować sposób podejścia do określonych spraw, wczuwać się 
w sytuacje i zajmować wobec nich właściwą postawę. Po- 
budzony w ten sposób proces myślenia. dopingowany dzia- 
łalnością aktywu partyjnego, organizacji partyjnych it związ- 
kowych, doprowadza do inicjatyw usprawniających pracę 
administracyjną. 

Pracy tej towarzyszy świadomość faktu pozostawania du- 
żej liczby pracowników, zwłaszcza w urzędach emin, poza 
działalnością społeczną czy polityczną w miejscu pracy ł 
środowisku zamieszkania. Nie wszyscy reprezentują odpo- 
wiednie postawy polityczne czy ideologiczne. Mocno akcen- 
towano potrzebę zmian w tym zakresie w uchwale Komi- 
tetu Wojewódzkiego partii w Rzeszowie, oceniającej pracę 
z kadrami W tym tez kierunku będziemy nadal rozwijali 
wszystkie formy działalności. Jest to podstawowy waru- 
nek, jeżeli mamy być administracją sprawną i w pełni 
społecznie przydatną. 

Poważnej zmianie uległa pozycja organów przedstawiciel- 
skich w stosunku do administracji — i odwrotnie, skutecz- 
niejsza stała się kontrola polityczna it społeczna nad admi- 
nistracją. Wzrósł wpływ tych organów na sprawność dzia- 
łania aparatu administracyjnego, konkretność i efektyw- 
ność pracv. co jest równoznaczne z wWvzszą skutecznością 
działania samych organow przedstawicielskich. 


Połączenie funkcji przewodniczącego rady narodowej ze 
stanowiskiem I sekretarza instancji partyjnej umocniło or- 
gan przedstawicielski, wprowadziło większy porządek i jed- 
noznaczność w określaniu zadań. To z kolei umożliwia ad- 
ministracji skoncentrowanie wysiłku i uwagi na realizacji 
spraw rzeczywiście ważnych, bez niepotrzebnego trwonienia 
czasu, jak to było niejednokrotnie do tej pory. 

Z kolei naczelnik integruje działalność wszystkich komórek 
i koordynuje wysiłki w realizacji polityki partii i postano- 
wień władz państwowych. Podnosi to pozycję i prestiż jed- 
noosobowego organu administracji. Jest to bardzo ważne, 
ponieważ wiele spraw i problemów rozwiązuje się w tere- 
nie nie tylko przy pomocy przepisów prawnych, ale często 
na zasadzie rzeczowego domówienia się, w czas zwróconej 
uwagi lub wydanego natychmiast polecenia. Ta możliwość 
ingerowania — i to najczęściej skutecznego — w sytuacjach, 
które tego wymagają, jest ważnym elementem zmian. 

Naczelnik uwolniony od nadmiaru pracy kolektywnej bądź 
sformalizowanej ma więcej czasu na rozstrzyganie i załat- 
wianie spraw, które do niego należą. Dysponuje również 
szerszymi możliwościami egzekwowania. Co nie znaczy, że 
w codziennej praktyce nie występują jeszcze zbędne czyn- 
ności, marnowanie czasu i wysiłku w sprawach nie przyno- 
szących konkretnych efektów. 


Uważam, że dalsza weryfikacja tego wszystkiego, co obcią- 
ża czas pracy naczelnika, a także pracowników, jest potrzeb- 
na i może przynieść kolejną poprawę pracy administracji. 

Duży wpływ na poprawę pracy miały zmiany strukturalne. 
Wynikały one również z potrzeby dopasowania struktur or- 
ganizacyjnych do wymagań gospodarki i życia społecznego. 
Dzięki temu poważnie uproszczono procedurę administra- 
cyjną, odciążono aparat od balastu zbędnych czynności, upro- 
szczono przebieg spraw między szczeblami i w ramach urzę- 
du. Nowy charakter struktur wymąga nowego charakteru 
pracy, do czego nie zawsze np. wydziały Urzędu Powiatowe- 
go potrafią się dostosować. W każdym bądź razie jednoli- 
tość systemu, podporządkowanie pracy całego aparatu jed- 
nemu ośrodkowi dyspozycyjnemu umożliwia kierowanie i za- 
rządzanie sprawami społeczno-gospodarczymi w skali dotąd 
nie spotykanej. Oczywiście, jakość tego kierowania różnie 
wygląda w poszczęgólnych jednostkach i do stanu pelnego 
zadowolenia jest jeszcze daleko — jednak można uznać za 
bezsprzeczny fakt, że dokonano wielkiego postępu. Z drugiej 
zaś strony dostatecznie rozbudowany system kontroli poli- 
tycznej i społecznej nad pracą administracji przeciwdziała 
ewentualnemu niebezpieczeństwu wykorzystania tych upraw- 
nień w sposób niewłaściwy. 

Nie wyczerpując tematu, jako praktyk i mający możli- 
wości konfrontacji wielu spraw w obecnej sytuacji i w 
poprzednich latach, mogę stwierdzić, że założenia reformy 
w pełni zdały egzamin. W zmienionej sytuacji. która ko- 
responduje z tym. co niesie nam życie, uzyskujemy o wiele 
wyzsze wyniki w produkcji i dalszy dynamiczny postęp 
w każdej innej dziedzinie. Wymierna efektywność działa- 
nia zachęca do podejmowania nowych. większych zadań wy- 
nikających z uch vary VI Zjazdu. którym naprzeciw wycho- 
dzi coraz wvższa awiywność zawodowa i spricczna mieszkań- 
cow naszego powiatu, 
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WY stronę wzorca 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


ak w gminie wzorcowej pracuje komitet gminny PZPR” W jaki sposób 
wpływa na realizację zadań gospodarczych i rozwój rolnictwa? Jakie jest 
współdziałanie między komitetem a gminną radą narodową i naczelnikiem 


gminy? 


SIERAKOWICE w pow. Kartuzy są 
. gminą rozległą, o 16 sołectwach i 27 
wsiach. Z 11 tys. mieszkańców 55 proc. 
utrzymuje się z rolnictwa. Choć jest 
46 gmina typowo rolnicza, toe produk- 
cja rolna ograniczona jest niską jako- 


ścią gleb. Dlalego też plony zbóż nie 


są tu za wysokie, podobnie jak ho- 
'dowla bydła, znacznie lepiej jest na- 
bomiast w hodowli trzody chlewnej = 
108 sztuk na 100 ha, co jest więcej niż 
średnia powiatowa i wojewódzka. 

W gminie działa ponad 300 członków 
partii, zorganizowanych w 12 POP wiej- 
skich i 7 zakładowych. Kieruje nimi 
KG składający się z 19 członków, w 
tym 4 sekretarzy. Zapoznając się z pra- 
cą KG na przestrzeni ostatnich dwóch 
lat nietrudno dojść do wniosku, że je- 
go działalność jest dobrze  zorgani- 
zowana. KG planuje pracę na okresy 
półroczne, a zbiera się na plenarne po- 
siedzenia systematycznie co miesiąc. 
Tematyka posiedzeń dotyczy w wiek- 
szości gospodarki rolnej i 
nia rolnictwa. 


zaopatrze- 


Swoje postanowienia KG podejmuje 
nie w formie uchwał, lecz wniosków, 
ewidencjonowanych w książce protoko- 
łów. Jeśli wnioski dotyczą instytucji 
zewnętrznych, KG wysyła do nich od- 
powiednie pisma. Na każdym posiedze- 
niu KG I sekretarz informuje o reali- 
zacji przyjętych wniosków i w zasadzie 
on głównie zajmuje się kontrolą wy- 
konania uchwał własnych i nadrzed- 
nych instancji partyjnych. Ten system 
ewidencjonowania ustaleń KG, a na- 
stępnie kontroli ich wykonania, może 
budzić wątpliwości, gdyż nie zapewnia 
bieżącego śledzenia realizacji wniosków 
i oparty jest głównie na aktywności 
I sekretarza, a nie szerszego grona kie- 
- rowniczego KG... 

W jakiej formie KG pomaga wiej- 
skum POP? Na każde posiedzenie .KG 
proszeni są sekretarze POP; otrzymują 
szczegółową informację o sytuacji w 
gminie i powiecie oraz o zamierzeniach 
instancji. Sekretarzę i czlonkowie KG 
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ncj pomocy, POP 


poznać 


odpowiedzialni za POP starają sie by- 


wać na zebraniach wiejskich POP, co, 


nie jest w sząkże regułą. 


Latem ub.r. KG zobowiązał gl! upe ŚR | | 


tywu do udzielania stałej i systematycz- 


są już. widoczne, choć nie wszyscy jesz- 
cze akiywiści poważnie potraktowali to 
zadanie. Fvmczasem właśnie dla wiej- 


skich POP pomoc taka jest niezbędna, 


zwłaszcza w sprawach organizacyj- 
nych i szkoleniowych. Jest to jedna 
z najsłabszych stron pracy KG, który 
skoncentrował się przede wszystkim na 
działalności w siedzibie gminy. 

Skoro mowa o słabościach partyjnej 
roboty, to nie sposób pominąć Gminne- 
go Ośrodka Propagandy Partyjnej. Z 
przyczyn obiektywnych GOPP isinie- 
je w zasadzie formalnie. Dopiero rozbu- 
dowa budynku Urzędu Gminy pozwoli 
na prowadzenie samodzielnej działalno- 
ści ideologiczno-propagandowej, gdvz 
dotychczas używana salka w agrono- 
mowce nie spełnia warunków. I choć 
GOPP posiada aparat filmowy, rzutnik 
i komplet map, to sprzęt ten wykorzy- 
stvwany jest obecnie w części przez 
młodzież z ZSMW, a w części przez 
szkołę gminną. Uruchomienie w pełni 
programowej działalności GOPP jest 
pilnvm zadaniem KG na rok bieżący. 

Głównym problemem jest rozwój rol- 
nictwa i w ogóle gospodarki gminy. 

W tych sprawach instancja gminna 
prowadziła i prowadzi  wielostronńą 
działalność. Znamienny 
kład opracowywania programu gospo- 
darczego rozwoju gminy. 


Projekt programu rozpatrywany byl wstep- 
nie na posiedzeniu KG, a następnie na ze- 
braniach wszystkich POP i kół ZSL w gmi- 
nie. Po tej partyjnej konsultacji projckt 
programu przedstawiono ludności na zebca- 
niach ogólnowiejskich i zalogom zakładów 
pracy. Wzbogacony i skorygowany Wnios- 
kann ludności trafił ponownie pod ebrady 
KG, a następnie partyjnego zespołu raduych 
i wreszcie uchwalony został przez GRN. Tak 
szeroka akcja konsultacyjna pozwoliła za- 
cale społeczenstwo gmiay z zało- 


— pierwsze efekty 


jest tu przy- 


śeniami programu, a tym samym znaczne 
ułatwiłau jego późniejszą realizację. 


Program ten uchwalony został w 
1973 r. i od tamtej pory KG systema- 
tycznie co miesiąc omawia jakiś wyci- 
nek programu, przedstawia naczełnike- 
wi gminy swoje uwagi i wnioski. Co 
pół roku omawiana jest realizacja ca- 
łego programu. 


Czyny społeczne — przede wszystkim 
budowa dróg, wodociągów, przepustów 
— realizowane są zawsze z inicjatywy 
organizacji partyjnych. Sekretarze POP 
omawiają je najpierw z aktywem wiej- 


| skim, a następnie przedstawiają całej 


ludności na zebraniach wiejskich, orea- 
nizują wykonanie prac i czuwają nad 
realizacją zobowiązań. 


W czasie zakończonej właśnie kaden- 
cji KG dwukrotnie zajmował się anali- 
zą gospodarowania rolników. zwłaszcza 
słabszych. Podstawą tej analizy hyly 
wykazy gospodarstw słabych, sparzą- 
dzone w Urzędzie Gminy. Ocena ta Bo 
pewnym czasie dała pierwsze efekty. 
Ostatnio analiza gospodarowania rolni- 
ków, przede wszystkim członków partii, 
dokonywana była na listopadowych ze- 
braniach sprawozdawczo-wyborczych 
POP. 


Oczywiście KG przejawia inicjatywe 
nie tylko w stosunku do rolników, ale 
także wobec instytucji funkcjonujących 
w gminie; omawia ich działalność na 
swoich posiedzeniach z udziałem przed- 
stawicieli władz nadrzędnych. Jest to 
— jak stwierdzają towarzysze z KG — 
metoda wystarczająca i skuteczna. 


Są w tej działalności na rzecz rozwo- 
ju rolnictwa także punktv słabsze. Na 
przykład: w ub. roku kilkunastu rolni- 
ków podjęła zobowiązania dla uczcze- 
nia 30-lecia PRL. Jednakże KG ogra- 
niczył się do zaagitowania rolników i 
przekazania zobowiązań do KP. Po kil- 
ku miesiącach nikt w egeminie nie wie- 
dział, kto z rolników i do czego się zobo- 
wiązał, nie mówiac już o kontroli wy- 
konania tych zobowiązań. Inną słabo- 
Ścią jest to, że powstające w gminie 
zespołv wspólnego gospodarowania — 
a jest ich wiele — tworzone są bez 
udziału KG lub zorganizowanej pracy 
POP na wsi, lecz wyłącznie w wyniku 
indywidualnej aktywności członków 
partii-rnolników. 

Wzajemne stosunki | między KG a 
GRN uległy znacznemu uproszczeniu, od 
kiedy I sekretarz KG został przewodni- 
czącym GRN. Połączenie funkcji dało 
sekretarzowi lepszy weląd w gospodar- 
czą problematykę gminy. podniosłe bez.- 
pośrednią odpowiedzialność KG za pra- 


ce GRN i jej organów. Stosunki mię- 
dzy I sekretarzem KG a naczelnikiem 
gminy są właściwe, nie ma sporów 


kompetencvjnvch i „ambiejonalnvch. a 
skupienie uwagi na wykenywaniu za- 
dań  społeczno-gospodarczych sprzyja 
dobrej współpracy. 


Jej efektem jest właściwa praca GRN, 
w klórej na 44 radnych 19 jest człon- 
kami PZPR. Partyjny zespół radnych. 
do którego dołączyło takze 14 radnych 
bezpartyjnych, zbiera się przed sesj]a- 
mi GRN dla wstępnego omówienia 
spraw będących przedmiotem obrad 
GRN i uzgodnienia stanowiska w spra- 
wach tego wymagających. 


Inicjatywa KG w stosunku do GRN 
przejawia się na etapie planowania pra- 
cy Rady na okres roku: ustalana jest 
problematyka sesji i podstawowe kie- 
runki działalności kontrolnej komisji. 
Kontrola realizacji uchwał GRN reali- 
zuwana jest głównie poprzez komisje: 
jest to kontrola o szerokim zakresie. 

Prezydium GRN zbiera się systema- 
tvcznie co miesiąc. Jego działalność jest 
prawidłowa. zgodna z ustaleniami usta- 
«owymi. tzn. nie zajmuje się ono spra- 
wami merytorycznymi i nie narusza w 
te) mierze uprawnień samej Radv i na- 
celnika gmnvy. co w innych radach 
n'e jest zjawiskiem powszechnym. 

bardzo dobrze pracują w Sierako- 
«.cach komisje GRN. Krag prob:enaw, 
które rozpatrują na posiedzeniach. i za- 
kies społecznej kontroli jest bardzo sze- 
reni. 


Obecność radnych na posiedzeniach 
komisji i udział w kontrolach jest wvso- 
ki (10—8U proc.). Posiedzenia kończą 
sę z reguły wnioskami, o których rea- 
dzację troszczy się naczelnik gminy. 
Dzięki aktywnej pracy komisji realizo- 
wane są w dużym stopniu funkcje ko- 
czdvnacyjne GRN. choć nie wyrażone 
w formie akiów prawnych samej Radv. 


Po dwóch latach istnienia gminy 
opinia towarzyszy z KG o uprawnie- 
niach GRN i naczelnika gminv jest na- 
siępująca: 


— Uprawnień w gminie mamy już za 
dużo, coraz trudniej z nich korzystać, 
a będzie jeszcze trudniej po przekaza- 
niu do gmin spraw geodezyjnych. Dla- 
tego cały nasz wvsiłek musimy kiero- 
wać na właściwe korzystanie z do- 
tychczasowych uprawnień, które służą 
lepszej obsłudze obywateli i reaiizacji 
zadań gospodarczych. 


Io to właśnie chodzi, by poszerzone 
uprawnienia władzy gminnej były — 
przy skutecznym działaniu KG — wła- 
ściwie spożytkowane, by ona sama. le- 
piej służąc gminnej społeczności, etek- 
tywniej organizowała jej wysiłek na 
rzecz dalszego ro4wuju guuusiy. 


b pkn Tricia 
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PRACA IDEOWO - WYCHOWAWCZĄ 


BOGDAN UAWROŃSKI 
Sekretarz KW PZPR w Poznaniu 


"4prawom humanizacji pracy wielkopolska organizacja partyjna poświęca od 


kU)dawna — w 


szczególnosci zaś od kilku lat — bardzo wicle uwagi. Nasze 


instancje partyjne odnotowały już sporo ciekawych inicjatyw na polu kszta!to- 


wania socjalistycznych warunków pracy. 


Należy podkreslić, że nie wystarcza 


4 9" 4 « ) + Jal a 1- * 1. y- ł zy” i 
prowadzenie ych GZIaAiANn Ww sposób J9- 


dynie intuicyjny, że nie dają spodz:e- 
wanego efektu posunięcia doraźne i 


przypadkowe. Oprzeć się bowiem trzeba 
WYVKO- 
współczesnej eruo- 
i socjologii pracy, a 
także wielu dyscyplin specjalistycznych. 


na podstawach naukowych, 


rzystać osiągnięcia 


nomii, psychologii 


Podjąć też trzeba próbę skonstruowania 
w każdym zakładzie pracy odpowiedn:e- 
go programu, zbierającego poszczególne 
posunięcia w jednolity, skoordynowany 


spójny wewnętrznie system. Dlatego 
też w Poznaniu przywiązujemy dużą 


do rozwoju badań naukowych i 
wiążących 


się z pracą i jej warunkami. Znalazło to 


waSsę 
Gziałańn popularyzatorskich 
odzwierciedlenie w uchwale plenarnego 
posiedzenia RW z czerwca ub. r. w spta- 
udziału poznańskiego 
przyspieszaniu 


wie zwiększenią 


ośrodka naukowego w 
spo!eczno-gospodarczego rozwoju Tegi0- 
nu i kraju. Niektóre nasze uczelnie (an. 
UAM — Międzywydziałowy Instytut O- 


chrony Pracy) mają już pewne osią- 
gnięcia w tej dziedzinie. Akceniujemy 
też konieczność umacniania zakłado- 


wych służb pracowniczych oraz zatrud- 
nienia w zakładach produkcyjnych psy- 
chologów oraz socjologów pracy. Pracu- 
je ich w naszym regionie bezpośrednio 
w produkcji już kilkudziesięciu, wvmie- 
działa ą4- 
cym przy WRZZ specjalistycznym ko:te. 

Podstawowym warunkiem właściwe- 
umiej"t- 


niając swe doświadczenia w 


go wykorzystania zdolności i 


ności piaCowauuhka „est piawiuiowad Uiżzża” 


nizacja pracy. Jest to przede wszystkim 
zadanie kierownictwa zakładu oraz Sie- 
dniego dozoru technicznego. Dlate.o 
w.ele uwagi przywiązujemy do wypo- 
sażenia ich w podstawowe wiadomości 
ż zakresu organizacji i zarządzania. Od- 
bywa się to m. in. w drodze kształcenia 
organizowanego z udziałem ogniw To- 
warzystwa Naukowego Organizacji i 
Kierownictwa, Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego, Naczelnej Organizacji 
Technicznej, Towarzystwa Wiedzy Pow- 
szechnej. Wielką rolę w usprawnian:u 
oryanizacji pracy ma do odegrania ruch 
racjonalizatorski i wynalazczy, stąd po- 
trzeba stałego nad nim mecenatu i rze- 
czywistej, a nie jedynie formalnej po- 
mocy. Z ruchem racjonalizatorskim po2- 
winny współpracować przede wszystkim 
placówki naukowe, wykorzystując i 
uogólniając jego dorobek. 

Poprawie warunków pracy oraż za- 
kładowej działalności socjalno-bytowej 
poświęcono we wrześniu ub. roku 00- 
rębne plenarne posiedzenie wojewóciz- 
kiej instancji partyjnej. 

W dziedzinie bezpieczeństwa i higieny 
pracy szczególny nacisk położymy w 
najbliższym czasie na Ścisłe przestrre- 
ganie reżimów technologicznych, statą 
kontrolę parametrów zagrożenia, a tas- 
że dalszą mechanizację, automatyzacię i 
hermetyzację procesów, które mozą 
spowodować zagrożenie zdrowia pra- 
cownika. Ważnym problemem jest na- 
dal walka z hałasem w halach prod's- 
cvinvch Z imcaivwy insanch partv.- 


nej Cenuwe piace w tej dziedzinie pod 


41 


jął Międzyzakładowy Klub Techniki i 
Racjonalizacji. 

Udzielamy poparcia wszelkim inicią- 
tywom w zakresie doskonalenia warun- 
ków pracy. Przykładem jest podjęta 
przez Zarząd Okręgu Związku Polskich 
Artystów Plastyków próba komplekso- 
wej ingerencji plastycznej w środowi- 
sko pracy na terenie PGR Szamocin w 
powiecie chodzieskim, obejmująca 
kształtowanie produkcyjnego i miesz- 
kaniowego otoczenia człowieka na wsi 
oraz informację wizualną w systemach 
produkcji rolniczej. Podobne działania 
zapoczątkowane zostały na terenie HCP. 

Nie mniej istotną rolę odgrywa spra- 
wa dostosowania (doboru) człowieka dc 
pracy — właściwie rozwinięte poradni- 
ctwo i preorientacja zawodowa, stała 
kontrola predyspozycji psychicznych i 
fizjologicznej wydolności organizmu. Na 
tym odcinku mamy jeszcze sporo do 
zrobienia. 


Kwestią o istotnym znaczeniu jest za- 
gwarantowanie w socjalistycznym za- 
kładzie pracy tego, co w skrócie moż- 
na by określić jako właściwą atmosferę 
pracy. Wymaga to całego zespołu dzia- 
łań ideowo-wychowawczych i organiza- 
torskich. Uchwała Sekretariatu KC z 
sierpnia 1972 roku w sprawie pracy i- 
deowo-wychowawczej wśród załogi HCP 
pozostaje dla nas w tej sferze podstawo- 
wym źródłem inspiracji. 


W procesie oddziaływania ideowo-wy- 
chowawczego zakładu niezatarte pięt- 
no pozostawiają na pracowniku je3o 
pierwsze kroki na terenie miejsca pra- 
cy — stąd waga prawidłowego przebie- 
gu adaptacji społeczno-zawodowej. Wic- 
le zakładów dysponuje już w tej chwili 
własnymi, szeroko rozbudowanymi pro- 
gramami adaptacji. Niektóre przedsię- 
biorstwa uświetniają ją uroczystymi ak- 
centami — w Poznańskich Zakładach 
Graficznych im. Kasprzaka np. dokonu- 
je się publicznego pasowania na druka- 
rza. Problem adaptacji jest bardzo istot- 
ny choćby ze względu na konieczność 
zapobiegania niepożądanej fluktuacji 
załóg. Trzeba podkreślić, że sprawie tej 
wiele uwagi poświęca wielkopolska or- 
ganizacja ZMS. 

Poważne rezultaty udało nam się o- 
siągnąć w wyzwalaniu inicjatywy pra- 
cowniczej i wykorzystaniu rezerw pro- 
dukcyjnych przez rozwój systemu bodź- 
ców pozamaterialnego zainteresowania. 
Sprawie tej poświęciliśmy specjalne se- 
minarium 'aktywu propagandowego 
województwa. Oprócz odznaczeń pań- 
stwowych i resortowych, wiele przed- 
siębiorstw ustanowiło odznakę zasłu- 
żonego pracownika zakładu, wprowa- 
dziło nadawanie różnych dyplomów, 
wzbogaciło formy publicznego uznania 
za wybitne osiągnięcia w pracy zawo- 
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dowej i działalności społecznej na tere- 
nie zakładu. Znaczne) rozbudowie uległ 
też system współzawodnictwa pracy. 
Najlepszym pracownikom przyznaje s:ę 
uprawnienia do samokontroli technicz- 
nej. Ludzi dobrej roboty zaprasza się na 
atrakcyjne imprezy, organizowane pod 
auspicjalmi WRZZ w myśl hasła ,.Po 
dobre) pracy — dobra rozrywka”. Sy|l- 
wetki najlepszych popularyzowane są w 
alejach portretów przodowników pracy. 
Nazwiska najbardziej zasłużonych wbi- 
sywane są w przeddzień 1 Maja do 
„Wielkopolskiej Księgi Wybitnych 
Przodowników Pracy Socjalistycznej”. 
Osoby te są nadto portreiowane przez 
poznańskich artystów-plastyków. Wy- 
stawę tych portretów otworzyliśmy w 
poznańskim Muzeum Narodowym w 
przeddzień 30-lecia Polski Ludowej. Po- 
dobne księgi przodowników zostały za- 
łożone przez instancje powiatowe. Ho- 
norowanie wybitnych pracowników ma 
ścisły związek z całokształtem polityki 
kadrowej, której to sprawie poświęci- 
liśmy w lutym ub. r. plenarne posiedze- 
nie KW. 

Dla zapewnienia maksymalnej inte- 
gracji pracownika z macierzystym za- 
kładem pracy niezwykle istotne jest za- 
gwarantowanie mu wszechstronnej in- 
formacji o problemach  przedsiębior- 
stwa. Ważną formą jej przekazywania 
powinna być edukacja ekonomiczna za- 
łóg. Sporą rolę ma tu do odegrania sta- 
łe doskonalenie funkcjonowania prasy 
zakładowej (ukazuje się obecnie w 
Wielkopolsce 14 tytułów) oraz radio- 
węzłów. Dla popularyzacji tradycji 
przedsiębiorstw ważne znaczenie ma 
tworzenie zakładowych izb historii i 
perspektyw. Wreszcie nie można tu po- 
minąć roli propagandy wizualnej. 

W kształtowaniu właściwej atmosf[fe- 


„ry w miejscu pracy niebagatelne zna- 


czenie ma zainteresowanie zakładu 
sprawami osobistymi pracownika. Celem 
naszym powinno być stworzenie takich 
warunków, by każde osiągnięcie pra- 
cownika stanowiło powód do dumy dla 
jego najbliższych — i odwrotnie — by 
każde ważne wydarzenie w życiu osobi- 
stym i rodzinnym pracownika zostało 
zauważone i odpowiednio podkreślone 
przez zakład. 

Wojewódzka instancja partyjna bę- 
dzie w dalszym ciągu otaczała sprawy 
humanizacji procesu pracy pieczołowitą 
troską. Wiele nowych problemów z 
tej dziedziny uwidacznia trwająca obe- 
cnie w partii kampania sprawozdawczo- 
-wyborcza. Na tej podstawie ustala się 
nowe zadania administracji  zakłade- 
wej. samorządu robotniczego, związków 
zawodowych. Będą one podstawą do 
opracowania lub doskonalenia progra- 
mów humanizacji pracy w zakładach 
pracy Wielkopolski. 


Kielce: 


ROMAN DĄBROWSKI 


Szkolenie partyjne w roku 1974/75 w 
porównaniu do poprzedniego roku obję- 
ło o ponad 24 tys. uczestników więcej. 
Wzrost ten wynika głównie z włącze- 
nia szkolenia  ideowo-pedagogicznego 
nauczycieli prowadzonego dotychczas 
przez ZNP. Ogółem w szkoleniu party)- 
nym w woj. kieleckim uczestniczy 769 
proc. stanu partii. 


Do rozwinięcia pracy w tej dziedzi- 
nie przyczyniło się wprowadzenie ideo- 
logicznych zebrań organizacji partyj- 
nych. Tematykę tych zebrań określa Se- 
kretariat KC. Udział w nich jest obo- 
wiązkowy dla wszystkich członków 
partii, niezależnie od uczestnictwa w 1in- 
nych formach szkolenia. 


Zreorganizowano szkolenie podstawo- 
we. Zamiast studiowania w zespołach 
wprowadzono metodę Ssamokształcenio- 
wą. Ponadto skrócono z dwóch do jed- 
nego roku okres przewidziany na opa- 
nowanie wiedzy założonej programem. 
Studiowanie samokształceniowe wspar- 
to systemem konsultacji w grupach ist- 
niejących przy KG i KZ. Niektóre KP 


ŚJ tudium Wiedzy  Polityczno-Spo- 
łecznej Polskiego Radia i Teie- 
wizji wznowiło od października ub r. 
cykl audycji, które mogą być przy- 
datne wykładowcom i słuchaczom 
szkolenia partyjnego. 

Proponujemy wykorzystać nasię- 
pujące audycje radiowe (czas nada- 
wania: każdy piątek w II progra- 
mie, godz. 16.00—16.15). 


STYCZEŃ 


3.I. — Materialistyczna koncepcja dzie- 
jów 


10.1. — Inwestycje, czynnik przyśpieszają 
cy rozwój kraju 

17.1. — O naturze dialektyki marksistow* 
skiej 

24.I. — Problematyka demograficzna we 
współczesnym Świecie 


31.1. — Przemiany struktury klasy robot- 
niczej w Polsce. 


LUTY 


2.11. — Marksizm a idea równości 
14.II. — Ruchy rewolucyjne w Ameryce 


Łacińskiej 

21.II. — Główne problemy  współczesne- 
go kryzysu energetycznego 

28.II. — Ruchliwość społeczna a awans 


spoleczny. 


rok naprzód 


Ww 


ryklu doświadczeń wojewódzkich instancji partyjnych w zakresie do- 
skonalenia systemu szkolenia iducołogicznegao, przedstawiamy inicjaiywy 


i przedsięwzięcia aktywu propagandowego KW w Kielcach. 


(w Pinczowie i Jędrzejowie) prowadziły 
tasże konsultacje z kandydatami. 

Rozmowy z kandydatami ze środo- 
wisk wiejskich i robotniczych wykaza- 
ły, że mieli oni trudności z opanowa- 
niem programu. Zwrócono również u- 
wagę na fakt. że literatura do szkolenia 
podstawowego w niektórych partiach 
materiału opracowana jest nieprzystęp- 
nie, co pogłębiło trudności w jej opa- 
nowaniu. Podkreślano jednak, iż nowy 
system szkolenia kandydatów jest lep- 
szy od poprzedniego, gdyż opiera się na 
samodzielnej lekturze zalecanych pod- 
reczników., 

Równolegle z funkcjonowaniem sta- 
łych kierunków szkolenia uruchomiono 
cykle dorażne w celu studiowania pro- 
biematyvki szczególnie ważkiej w da- 
nym okresie. Ponadto we wszystkich 
formach szkolenia przewidziano zaję- 
cia rezerwowe wykorzystywane na o0- 
mawianie aktualnej problematyki. 

Szkolenie na poziomie średnim pro- 
wadzone jest w zespołach problemo- 
wych i grupach samokształceniowych. 


FF gro 
; «1 . * 
». ta A | : 


Poiecamy rownież wykładv Nau- 
czycielskiego Uniwersytetu Radio- 
wo-Telewizyjnego (NURT). Oto wy- 
Raz wybranych audycji: 


Telewizja (czas nadawania: ponie- 
Gziałki, środy, piątki w I programie 
4 godz 15.55. powtórzenie w tych 
simvch dniach wieczorem. po blo- 
ku programowym w II programie): 


STYCZEŃ 


3.1. — Rozwój szkolnictwa w okresie 30- 
lecia Polski Ludowej 

6.1. — Formacje  społeczno-ekonomiczne 
i prawa ich rozwoju 

8.1. — Socjologia a pedagogika 

13.1. — Stosunki produkcji w kapitalizmie 
i socjalizmie 

15.1. — Fizjolog:czne podstawy zachowa- 
nia Cz 1 

20.1. — Rola nadbudowy w rozwoju Spo- 
teczenstwa 

24.1. — Fizjologiczne podstawy zachowa- 
nia. Cz IL 

21.1. — Doktrvnv i programy polityczne 

5.1 — Fizjologiczne podstawy zachowa” 
nia. Cz. MNI. 


LUTY 


341. — Współczesne Struktury społeczno- 
ekonem'"zne pansi(w socjałi- 
stycznych 


* 


Utrzymane zostały istniejące kierunki 
Szkolenia i programy z pewnymi zinia- 
nami. Zamiast np. tematu „Wybrane 
problemy marksistowskiego 
znawstwa” wprowadzono „Podstawy 
marksistowskiego światopoglądu” oraz 
dwa nowe: „Doświadczenia europejskich 
krajów socjalistycznych — członków 
RWPG w budownictwie rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego” 1 pro- 
gram przeznaczony dla orzyanizacji par- 
tyjnych na wsi („Problemy polityki 
rolnej PRL”). Na pewien okres wycofa- 
ny został program „Wybrane problemy 
socjologii marksistowskiej”. Można na- 
ogólniej stwierdzić, że ten układ tema- 
tyczny szkolenia odpowiada potrzebom 
pracy ideologicznej w woj. kieleckim. 


relisio- 


Aktyw partyjny, ZSL i organizacji 
młodzieżowych, podobnie jak w latach 
ubiegłych, pogłębia wiedzę w szkołach 
aktywu i WUML. Szkoły aktywu (214 
z 8400 uczestnikami) są zorganizowane 
wszędzie tam, gdzie nie ma WUML. 


Edukację ekonomiczną załóg prowa- 
dzi się w 218 zakładach przemysłowych. 
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10.11. — Proces uprzemysłowicnia Polski 
oraz czynniki rozwoju cksten- 
svwnego t intensywnego 

17.11. — Proces ft perspektywy  Socjali- 
stycznej przebudowy wsi w PRL 

21.II, — Reforma svstemu edukacji naro- 
dowej Główne kierunki polityki 
oświatowej w Polsce 

24.11. = Cele i tunkcje polityki gospo- 
darczej 

28.11. — Rola zbiorczych Szkół uminnych. 


Radio (czas nadawania: wtorki i 
czwartki w I proegramie, godz. 20.00 
— 20.20, powtórzenia w środy i piat- 


kiw I programie. godz. 6.35 — 6.00): 
STYCZEŃ 
2.1. — Zjawiska i katcgorie polityczne, 


prawa polityczne (prof. dr KRazi- 
mierz Opałck) 

7.1. — Kormv swiadomosci społecznej i 
ich geneza (prof. dr Tadeusz Ja” 
croszewsSki) 

16.1. — Zwiazki miedzy ekonomia a poli- 
tvka (doc. dr hab Artur Bodnar) 

21.1. — Materializm a ideulizm (deoc. dr 
Czesław Głombik) 

28.I. — fi)istoryvczne postacie materializinu 
(doc. dr Czesław Głombiis) 


LUTY 


4.15. — Jdcalizm obDbiektywnv 1  subick- 
tywny (doc, dr Joel Grudzien) 


Tym szkoleniem objęta została także 
kadra pracownisów instytucji rolnych. 


WOPP prowadzi 
dla nowych 


tygodniowe kursy 
wykładowców 0oruz dla 
tych, którym w związsu że zm:aną Dro- 
zramu przeszkolenie takie jest potrzeb- 
ne. Ogałem w bieżącym roku szkolenia 
przeszkolonych zostanie ok. 600 wvkła- 
dowców. Na kursach obok tematyki wy- 
nikającej z programów omawia Się pro- 
blemy metodyki szkolenia parivjnego 
oraz zapoznaje wykładowców z obsłuetą 
technicznych pomocy szkoleniowych. 


W woj. kieleckim działa 59 gabinetów 
metodycznych. Do najlepiej wyvposażo- 
nych należy gabinet w ośrodku propa- 
gandy Huty im. M. Nowotki w Ostrow- 
cu. Czyni się starania o utworzenie dal- 
szych gabinetów. Główną przeszkodę w 
ich organizowaniu stanowi nie tyle brak 
Środków finansowych, ile trudności z 
zakupem niezbędnego wyposażenia. 


Ponieważ w niektorych zespołach za- 
obserwowano zjawiska odbywania za- 
jęć bez dyskusji lub — częściej — do- 
wolnego skracania programu, kontrola 
przebiegu zajęć i przeciwdziałanie w 
porę ujemnym zjawiskom będzie waż- 
nym zadaniem instancji partyjnych i 
ośrodków propagandy partyjnej. 


W Wieczorowym Uniwersytecie Mar- 
ksizmu-Leninizmu przy KW w Kielcach 
nastąpiła istotna poprawa w realizacji 
programów oraz ich dostosowaniu do 
potrzeb aktywu. Zorganizowano ostat- 
nio cztery nowe filie WUML: w Jędrze- 
jowie i Busku oraz przy KZ FSC w 
Starachowicach i „Iskrze” w Kielcach. 


6.I1I. — Spoleczno-polityczne cele Socjali- 
„mu (prof. dr Alojzy Melich) 


11.11. — Filozofia a nauki Szczegółowe 1 
orientacja filozoficzna a dyrck- 
tywy metodologiczne (doc. dr 
Jan Kmita) 


18.11. — Marksizm a idee francuskieso SO- 
cjalizmu  utopijnego (prof. dr 
Adam Sikora) 


20.11. — Cele i funkcje politvki społecznej 
(prof. dr Antoni Rajkiewicz) 


25.11. — Klasyczna ekonomia  politvezna 
(prof. dr Seweryn Żurawicki) 


Zwracamy również uważę wvkła- 
dowców i słuchaczy szkolenia party j- 
nego na inne programv TV oprzydat- 
ne w pogłębianiu wiedzy społeczno- 
politycznej: 

TEST — Telewizyjny Słownik E- 
konomiczny (czwartek I program 
aodz 1850. powtórzenie w Diatleck w 
II prog. po bloku informacv;nvm); 
„Znaki czasu” — program poświęco- 
ny rezultatrom badań socjologicznych 
(raz w miestącw. „Świat i Polska” 
oraz „Świat. obyczaje i polityka”. 
Iniormacje dotyczące godzin nada- 
wania dwóch ostatnich progr=mow 
można znależć w codziennej or''isie 
badź w tvgodniku „Kadio i Telewi- 


Ł/ 


zja”. 
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Na szerokim froncie 


EDWARD GRETSCHEL 
Zastępca kierownika Wydziału Propagandy KW PZPR w Krakowie 


ozbudzena aktywność  społeczno- 
lo, ludzi pracy wymaga 
od partii dynamizowania ofensywy 
ideologicznej, podnoszącej na coraz 
wyższy poziom świadomość kolektywów 
pracowniczych, kształtującej zaangażo- 
wane postawy. Dlatego wiele uwagi po- 
święcamy działalności ośrodków propa- 
gandy partyjnej, które stanowią ważne 
centra pracy masowo-politycznej w za- 
kładach pracy i gminach. Jednocześnie 
doskonalimy partyjne kierowanie insty- 
tucjami frontu ideologicznego oraz 
wprowadzamy nową technikę i środki 
do działalności propagandowej, a także 
systematycznie podnosimy kwalifikacje 
kadr. 


W celu lepszego pregramowania pra- 
cy propagandowej rozbudowaliśmy sy- 
stem poradnictwa, głównie w zakresie 
propagandy wizualnej i radiowęzłowej, 
oraz powołaliśmy w wyższych uczel- 
niach instytuty naukowe opracowujące 
ważne dla partii zagadnienia. 


W pracy masowo-politycznej dokonu- 
jemy wyboru takich form i środków 
działania, które społeczeństwo całkowi- 
cie akceptuje i których skuteczność i 
przydatność zostały potwierdzone w 
praktyce. Okresowo też dokonujemy 
kompleksowych ocen tej działalności w 
poszczególnych środowiskach z udzia- 
łem miejscowego aktywu. Również e- 
gzekutywa i sekretariat Komitetu Wo- 
jewódzkiego systematycznie analizują i 
oceniają ogólne efekty pracy politycz- 
no-propagandowej, poświęcając temu 
zagadnieniu kilka posiedzeń w ciągu 
roku. 


Ze szczególną starannością zabiega- 
my o wzmocnienie pracy masowo-poli- 
tycznej i wychowawczej partii wśród 
załóg pracowniczych i w Środowisku 
wiejskim. Dążymy do tego, aby zakła- 
dy przemysłowe stawały się przykła- 
dem socjalistycznych stosunków mię- 
dzyludzkich. Przedmiotem troski KZ i 
POP jest traktowanie zakładu pracy 
jake Śrolowiska przzukcyjnego i wy- 
chow aaczego zarazem. 


ŚĄ 


Zagadnienie funkcji zakładów pracy 
w działalności ideowo-wychowawczej 
będzie w lutym br. przedmiotem sesji 
naukowej na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim, zorganizowanej przez Komitet 
Wojewódzki, WRZZ i środowisko nau- 
kowe. 


Podstawową rolę w bieżącym infor- 
mowaniu i wyjaśnianiu spraw i zjawisk 
spełniają radiowęzły, prasa zakładowa i 
propaganda wizualna. 


Dyrekcje zakładów pracy zapewniły 
obsadę kadrową i wyposażyły własne 
rozgłośnie i radiowęzły w nowoczesny 
sprzęt. Kadra radiowęzłów otrzymuje z 
Wydziału Propagandy KW bieżącą in- 
formację polityczną. Co kwartał organi- 
zujemy tematyczne przeglądy audycji, 
prowadzone przez specjalistów z udzia- 
łem przedstawicieli Zespołu Radiowęz- 
łów KW i Klubu Redaktorów WRZZ. 


Partyjną opiekę nad radiowęzłami 
zakładowymi i terenowymi podjęli 
członkowie partii krakowskiego Ośrod- 
ka Telewizyjnego, krakowskiej Rozgło- 
śni Polskiego Radia i dyrekcji ZURiT 
i udzielają im pomocy merytorycznej i 
technicznej. 


Ważną rolę spełnia Wojewódzka Po- 
radnia Radiowęzłów, działająca przy 
Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego w 
Krakowie. Spełnia ona funkcję rozgło- 
śni zakładowej oraz wojewódzkiego 
centrum szkoleniowo-konsultacyjnego. 
W dwu ostatnich latach poradnia udzie- 
liła 525 konsultacji na miejscu i w te- 
renie. 


Bliskim sprzymierzeńcem rozgłośni 
jest prasa zakładowa. Do tej pory w 
regionie ukazuje się 10 gazet zakłado- 
wych, istnieje zaś potrzeba wydawania 
dalszych 11 tytułów. 


Zasady współpracy Wydziału Propa- 
gandy KW z redaktorami gazet są pra- 
wie identyczne jak w przypadku roz- 
głośni, przy czym zamiast przeglądów 
organ'zowane Są konkursy. a mate" aly 
pomocnicze — głównie w poslaci ocen 


pism — przygotowuje Ośrodek Badań 
Prasoznawczych współpracujący z Klu- 
bem Redaktorów Gazet Zakładowych 
WRZZ. 


Wszyscy redaktorzy (gazet i rozgłoś- 
ni) objęci są szkoleniem specjalistycz- 
nym na długoterminowych kursach, a 
przede wszystkim na Studium Dzienni- 
karskim przy Uniwersytecie Jagielloń- 
skim. 


Coraz więcej miejsca w pracy ideo- 
logicznej partii zajmuje propaganda i 
informacja wizualna, dla której potrzeb 
zapewniliśmy aktywną pomoc krakow- 
skiego Środowiska plastycznego. Całość 
przedsięwzięć koordynuje Zespół Pro- 
pagandy Wizualnej KW PZPR oraz ze- 
społy powiatowe i dzielnicowe działają- 
ce przy komitetach powiatowych partii. 


W pełne i pomyślne wykonanie zadań 
gospodarczych przez przedsiębiorstwa i 
zakłady regionu poważny wkład wnosi 
propaganda ekonomiczna prowadzona 
przez zainteresowane wydziały KW 
wspólnie z przedsiębiorstwami i centra- 
lami handlowymi. Co roku z okazji 
Święta Odrodzenia organizowane są 
wystawy i kiermasze handlowe, na któ- 
rych prezentuje się najnowszą produk- 
cję rynkową i eksportową. Biorąc pod 
uwagę aktualne potrzeby, planujemy w 
najbliższym czasie powołanie specjali- 
stycznego, wojewódzkiego przedsiębior- 
stwa rekłamy handlowej. 


Praca ideowo-wychowawcza w Środo- 
wisku wiejskim oprócz zadań ściśle 
ideologicznych ma zadanie działać na 
rzecz intensyfikacji produkcji rolnej, 
jej unowocześniania. 


W działalności propagandowej stara- 
my się ukazywać wizję nowoczesnej 
wsi, jej perspektywy, wskazujemy, co 
rolnicy sami powinni zmieniać. Popu- 
laryzujemy osiągnięcia przodujących 
rolników, szczególnie zaś mocno propa- 
gujemy sukcesy ekonomiczne i społecz- 
ne, jakie zapewnia dobrze prowadzona 
socjalistyczna gospodarka rolna, na 
przykładzie wzorowo gospodarujących 
PGR, spółdzielni produkcyjnych. jak 
również niższych form zespołowej pra- 
cy rolników. Skutecznymi formami pro- 
pagandy postępu w rolnictwie są poka- 
ZY wystawy relnicze, wycieczki do 
wzorowych gospouarsiw, 


Zaj PSZNEZNE 


— 


Dzięki politycznej współpracy KG 
PZPR i POP z GK ZSL i kolami ZSL 
na gruncie wspólnego programu działa- 
nia kształtujemy korzystną atmosferę 
społeczno -polityczną na wsi. 


Rozwinięty został system spotkań kie- 
rownictw KP PZPR z aktywem propa- 
gandowym gminy lub wsi, na których 
są omawiane aktualne problemy poli- 
yczne i gospodarcze powiatu, poszerzo- 
ne o metodologię pracy polityczno-pro- 
pagandowej w terenie. Uzupełnieniem 
spotkań są „trybuny obywatelskie” 
przygotowywane przez komitety FJN. 


Wiele uwagi poświęcają komitety 
gminne i POP wiejskim klubom kul- 
tury, które są często jedynymi ośrodka- 
mi polityczno-oświatowymi na wsi. 
Mieszczą się w nich gabinety metodycz- 
ne dla potrzeb szkolenia partyjnego i 
ośrodki postępu rolniczego, mają w nich 
swoje siedziby koła ZSMW i gospodyń 
wiejskich. Udział członków partii w pra- 
cy klubów, stosunkowo dobrze jak na 
warunki wiejskie wyposażonych (w ko- 
lorowe telewizory, magnetofony  itp.), 
pozwala na właściwe ukierunkowanie 
pracy ideowo-wychowawczej. 


Wszystkie gminy w województwie o- 
bjęte są patronatem ekip zakładowych, 
r.órych, zadaniem jest niesienie szero- 
ko pojętej pomocy politycznej komite- 
em gminnym i POP. Dobre rezultaty 
osągają ekipy w zakresie wspólnego 
szsolenaa aktywu i w pracy szkolenio- 
wo-lektorskiej. Dużą popularnością cie- 
szą się zwłaszcza szkolenia partyjne or- 
o"n.zóowane przez wykładowców i lek- 
row opiekuńczych zakładów pracy. 


Konkludując należy stwierdzić, że w 
?axresie pracy masowo-politycznej i 
propagandowej uczyniono ostatnio bar- 
dzo wiele. Wprowadzenie nowych treści 
i form oddziaływania przyczynia się 
do przyspieszenia procesów kształto- 
wania - świadomości socjalistycznej 
mieszkańców miast i wsi naszego re- 
gionu, 


W CEFOLU” 


- jak w wielkiej hucie 


EUGENIUSZ MICHALUK 


rzed paroma miesiącami z wielkim 

zainteresowaniem oglądałem w Hu- 
cie „Warszawa” salę audiowizualną wy- 
posażoną w bogaty zestaw różnych u- 
rządzeń ułatwiających sprawne i efek- 
tywne prowadzenie wykładu. Aktywiści 
partyjni Huty z dumą podkreślali, że 
podobnie urządzony gabinet metodycz- 
no-szkoleniowy trudno gdzie indziej 
znaleźć, 

W grudniu 1974 roku jestem w rów- 
nie nowocześnie wyposażonej sali pro- 
pagandy partyjnej w ..gminie Gomuni- 
ce. 

Zakład Tworzyw Sztucznych „Cefol” 
pod Radomskiem uważany jest za nie- 
wielkie przedsiębiorstwo. O ile jednak 
dla radomszczan istnieje on realnie, o 
tyle inni mieszkańcy naszego kraju zgo- 
ła nic o nim nie wiedzą. Choć prawdę 
mówiąc żyjemy w otoczeniu produk- 
tów „Cefolu”, jak chociażby ceraty, pły- 
tki PCW czy też folia odblaskowa. 

Wiosną 1973 roku na jednym z ze- 
brań partyjnych „Cefolu” postanowio- 
no otworzyć w macierzystym zakładzie 
ośrodek kulturalny, w którym by 
wszyscy pracujący, ich rodziny i eme- 
ryci mogli spędzać pożytecznie wolny 
czas. Wprawdzie od dawna była świetli- 
ca i coś w niej od czasu do czasu się 
działo — trochę kina, zabawy, ale wię- 
cej było nudy. Postanowiono więc zmo- 
dernizować cały obiekt i przekształcić 
go w Środowiskowy Ośrodek Szkolenia 
Partyjnego. Z prawdziwego zdarzenia. 


Zadanie było niełatwe. Wszak inne 
możliwości ma Huta „Warszawa”, a in- 
ne zakład na wsi podradomszczańskiej. 
Był to trudny problem dla „Cefolu” za- 
równo pod względem finansowym, jak 
i oreęanizacyjnym. 

Stu członków partii z „Cefolu” po- 
stanowiło jednak dopiąć celu. Oczywiś- 
cie przy poparciu całej załogi oraz dyv- 
rekcji zakładu, Projekt utworzenia przy 
zakładzie dużeso kompleksu kultural- 
nego był przecież dla wszystkich atrak- 
cyjny. 


Za moment szczególnie odpowiedni 
oddania do użytku obiektu uznano rok 
1975. W tym roku bowiem zakład miał 
obchodzić 85-lecie. Tymczasem pewne- 
go dnia jeden z byłych pracowników, 
Mieczysław Lacek, przyniósł stare zdję- 
cie, na którym uwidoczniono w roku 
1920 grupę mistrzów obchodzących pięć- 
dziesięciolecie zakładu. Tak więc stało 
się faktem, potwierdzonym niemal hi- 
storycznie, że zamiast 85-lecia obcho- 
dzić się będzie 105-lecie zakładu. 

Ten anegdotyczny epizod jest przy- 
kładem czynnego  interesowania się 
swoim dawnym miejscem pracy. Całe 
zreszią rodziny, np. Ciesielskich, Conów, 
Konopków od dziesiątków lat związane 
są z zakładem. Z dawien dawna ich do- 
my w Gomunicach sąsiadują z muva- 
mi zakładu. Nic zatem dziwnego, że 


"włączyli się oni wszyscy w zorganizo- 


wanie ośrodka. 

Sekretarz KZ tow. Zygmunt Duda u- 
miał dogadać się z dyrekcją. Wniosek 
o zorganizowanie ośrodka poparł na- 
czelny dyrektor zakładu tow. Henryk 
Wojtal. Artysta plastyk Jan Szlagier 
na polecenie dyrekcji opracował gene- 
ralny projekt, a w okresie późniejszym 
dojeżdżał z Katowic i pomagał w wy- 
konaniu zaplanowanych przedsięwzięć. 

Modernizacja i przystosowywanie po- 
mieszczeń do nowych zadań przebiesa- 
ły etapami. Początkowo najwięcej pra- 
cy włożyli inżynierowie Andrzej Paszta 
i Jan Koczberski, opracowując koszto- 
rys przebudowy i główne zamierzenia. 
Później włączyli się do pracy inżynie- 
rowie W. Bąk i J. Paluch, przygotowu- 
jąc projekt tablicy sterowniczej i ro- 
bót elektrycznych. Stolarz Bogumił Ala- 
ma zajął się wystrojem sal, a elcktry- 
cv Józef Ryszka i Stanisław Michal- 
ski przygotowali pulpity do sali wvkła- 
dowej. Jan Michalak i Czesław Stefanek 
wznieśli mur otaczający ośrodek. 5poro 
pracy włożyli także laborantka Danu- 
ta Zovała, mistrz w dzinle enorse'vsa 
Jan Con, konstruktor Józet Szymula, 
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kierownik bhp Eugeniusz Ciesielski i 
pracownik zaplecza gospodarczego Sta- 
nisław Lesiak. 

Listę osób zaangażowanych czynnie 
w modernizację ośrodka można by mno- 
żyć. Bardzo wielu z nich to bezpartyj- 
ni, i dlatego warto podkreślić fakt u- 
miejętnego wytworzenia przez miejsco- 
wą organizację partyjną takiej atmosfe- 
ry. w której zamierzone przedsięwzięcie 
realizowali wszyscy. Partyjni i bezpar- 
tyjni. Starsi i młodzi. Inicjatywa par- 
tyjna podchwycona została również na 
zewnątrz. I sekretarzem KG jest pra- 
cownik zakładu — tow. Wiktor Radzi- 
szewski. W sukurs przedsięwzięciu przy- 
szła więc GS, inne rolnicze instytucje 
Eminne. a także szkoła. 


Wspomniałem o sali audiowizualnej 
w warszawskiej hucie. Tutejsza jest 
wprawdzie niewielka, obliczona na 35 
osób, ale dysponuje pulpitem wykła- 
dowcy, ekranem, rzutnikami, aparatem 
filmowym itp. Ponadto w ośrodku ko- 
rzystać można z sali konferencyjno-wi- 
dowiskowej. mogącej pomieścić ponad 
200 osób, biblioteki z czytelnią, sa! se- 
minaryjnych, klubokawiarni prowadzo- 
nej przez „Ruch”, pokoi dla hobbystów. 
Specjalne pomieszczenie przeznaczono 
dla rencistów. 


W tvm kompleksie kulturalno-propa- 
gandowym wyodrębniono salę, w któ- 
rej mieści się Izba Tradycji i Perspek- 
tyw. Tutaj można się zapoznać z histo- 
rią „Cefolu” — od 1870 roku, gdy za- 
kład był jeszcze fabryką mebli, poprzez 
międzywojenną produkcję ceraty, aż po 
dzisiejsze płytki POW i różne tworzywa 


EDWARD KOŁSUT 
| sekretarz KG PZPR 
w Nowym Dworze 

Gdańskim 


lasza gminna organiza- 
cja partyjna liczy 340 
członków i kandydatów 
partii. W szeregach organi- 
zacji mamy 191 robotników, 
78 chłopów. 63 pracowni- 
ków umysłowych: w tym 
kobiet — 47, młodzieży — 76. 
Głównym naszym zada- 
niem jest umacnianie oraz 


wzrost szeregów 
nych przy zachowaniu 
wszystkich wymaganych 


kryteriów. Opracowany z0- 
stał program działania KG, 
w którym określono imien- 
nie zadania członków in- POP 
stancji gminnej. Wychodzi- 
myv przv tvm z założenia. że 
o powodzeniu programu de- 
cyduje aktywność i auto- 
ryvtet POP Dlatego też u- 
macnianie POP jest stałym 
tematem posiedzeń KG. 
Przcanalizowaliśmv pracę 
aktywu KG przydzielonego 


(c mi. uf” 


Duży nacisk kładziemy 
na pracę z młodzieżą. Ma- 
my i w tym zakresie prog- 
ram działania. Przyjęliśmy 
zasadę. że młodzi członko- 
wie partii. w wieku do 25 
lat, są kierowni do pracy 

"w organizacjach 


żŻowych. Inną formą  od- 


sztuczne. Jednocześnie pokazuje sie tu 
przyszłość „Cefolu”: podwojenie (da 600 
min zł wartości produkcji w ciągu 
dwoch lat. : 

Uzupełniając rejestr poczynań „Cefo- 
lu”, nie sposób nie wspomnieć o tym, 
iż organizacja partyjna wespół z dyrek- 
cją szczególną uwagę zwraca na sprawy 
socjalne. Poza pomieszczeniami na ja- 
dalnie, umywalnie i szatnie zakład po- 
siada własny ośrodek wczasowy w Siel- 
pi i tereny rekreacyjno-wypoczynkowe, 
a także dysponuje w Malborku miej- 
scami na kolonii dla młodzieży szkol- 
nej. 

Jak na zakład, którego załoga nie 
przekracza siedmiuset pracowników. są 
to przedsięwzięcia niemałe i przykład 
godny naśladowania. 

Wracając 2 ośrodka zatrzymałem się 
przy maszynie pracującej wśród hałdy 
odpadów foliowych. Od niepamiętnych 
lat ogromny plac zalegiwały kolorowe 
ścinki folii. Obecnie pejzaż kolorowych 
hałd, który mógłby przypaść do gustu 
malarzowi abstrakcjoniście, ale kłócił 
się ze zdrowym rozsądkiem — zanika. 
Jest to rezultat właściwie pojętej go- 
spodarki materiałowej, przynoszącej 
wielomilionowe oszczędności. 

W podradomszczańskim zakładzie — 
w „Cefolu”” — dostrzec można przykład 
właściwie pojętej realizacji uchwały Se- 
kretariatu KC w sprawie pracy ideowo- 
-wychowawczej w zakładach przemy- 
słowych. 

Podziwiać trzeba audiowizualne sale 
stołecznej huty, ale dla mnie większe 
znaczenie ma to. co zrobiono 188 km 
od Warszawy, w Gomunicach. 


Różne formy działania 


do POP. uzupełniając go 
towarzyszami, którzy  do- 
tychczas nie 
partyjnych. Określone zo0- 
stały zadania członków KG 
i członków komisji proble- 
mowych. Pracę w zakresie 
rozwoju partii prowadzimy 
wśród tych ludzi, 
dali się poznać jako aktyw- 
party j- ni zawodowo i społecznie. 
Również indywidualne roz- 
mowy z 1'3 członków i kan- 
dydatów partii wyvkorzystu- 
jemy do omawiania spraw 
związanych z umocnieniem 


mieli zadań aktywem 


w postaci 6 


bieżącym roku. 
którzy 


szenia 
działania są 
członkami i 


członków i 


młodzie- 
kres kandvdacki, 


«ri ka 


działywania na młodzież są 
spotkania członków KG z 
młodzieżowym 
ZSMW i ZHP. Ta 
pracy dała pozytywny efekt 
nowych kół 
ZSMW na terenie gminy w 


forma 


Jedną z ważnych form u- 
mocnienia POP oraz zwięk- 
skuteczności 
rozmowy Z 
kandydatami 
partii. W ubiegłym 
KG objął rozmowami 
kandydatów 
partii. Rozmowy wykazały 
słabe zainteresowanie czło- 
nków egzekutyw POP spra- 
wami wewnątrzpartyjnymi. 


roku 


W ramach bieżącej pra- 
cy partvjnej kontynuujemy 
porządkowanie stanu 
dvdatów. którym upłyna! a- 
porząd- 


kan- budzenia inspiratorskiej ro- 


- 


Nadesłane nowości 


wydawnicze 


„KSIĄŻKA I WIEDZA” 


XV Pilenum KC PZPR 22—23 października 
1974 r. Podstawowe dokumenty i materiały. 
154 S., 10 Zł. 


Klasa robotnicza i jej partia we współcze- 
snym Społeczenstwie socjalistycznym. Mate- 
riały z konferencji teoretycznej zorganizo- 
wanej 21—23 maja 1973 r. w W-wie przez 
redakcję .Problemyvy Pokoju i Socjalizmu”, 
WSNS przy KC PZPR i redakcję „Nowe 
Drogłt” — 314 s., 35 zł. 


Problemy współczesnej walki ideologicznej 
i rozwoju socjalistycznej ideołogii i Kulturv. 
Materiały konferencji naukowej Instytutu 
Marksizmu-Leninizmu, Akademii Nauk 
Społecznych, Wyższej Szkoły Partyjnej prry 
KC KPZR oraz sekcji nauk społecznych A- 
kademit Nauk ZSRR. 29 września — 1 paź- 
dziernika 1971, (przekład z jęz. rosvjskiego) 
— 242 S. 25 Zł. 


Problemy efektywności propasandy par- 
tvjnej. Materiały z  radziecko-bułgarskiej 
konferencji teoretycznej. która odbvła się w 
Sofii w 1972 r (przekład z jez. bułęurskie- 
80) — 227 S., 25 zł. 


Podstawy nauk politycznych. Dokumenty 
1 materiały tom 1. cz. I—III. 607 S. oraz cz. 
IV—V, 623 S. Cena obu woluminów 78 zł. 


Wybrane zagadnienia ideologii i polityki 
PZPR. tom II, wyd. III, 451 8., 17 zł. 


Podstawy nauki 
Wypisy. 492 s., 25 zł. 


marksizmu-leninizmu. 


Podstawowe problemy moralności socjali- 
stycznej, teksty źródłowe. 491 s., 25 zł. 


PAWEL BOŻYK — Rozmowy 0 polityce 
społeczno-gospodarczej PRL — Wtdanie dru- 
gie zmienione i rozszerzone. — 285 S., 20 zł. 
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kowanie ewidencji w POP. 
kontrole płacenia składek 
partyjnych W pracy ideo- 
wo-wychowawczej koncen- 
trowaliśmy uwagę na dzia- 
łaniach szkoleniowo-pro- 
pagandowych prowadzo- 
nych przez Gminnv Osśro- 
dek Propagandy Partyjnej. 
W realizacji zadań spo- 
ich łeczno-gospodarczych KG 
zwrócił uwagę na doskona- 
lenie politycznego  kiero- 
wania pracą Urzędu Gmi- 
ny. Główny jednak wysiłek 
i umiejętności aktywu par- 
tyjnego koncentrują się 
wokół realizacji planu roz- 
woju rolnictwa i wvkarzy- 
stania w tym celu wszyst- 
kich sił społecznych. 
Wszystkie nasze  przed- 
sięwzięcia zmierzają do pe- 
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li partii. ce jest warunkiem 
wzrostu jej auierytelu. 


Lektury polityczne i inne 


Teorie i doświadczenia 


gospodarki 


Zo m staraniem przygotowana qi 

— co Samo w sobie stanowi już oso- 
bliwość — wydrukowana księga „Pol- 
ską. Zarys encyklopedyczny” zasługuje 
na słowa uznania dla wszystkich jej 
współtwórców, a tych było kilkuset. Za- 
sługuje z racji kompozycji redakcyjnej 
i wykonawstwa autorskiego, i trafnie 
zestawionych wielobarwnych ilustracji, 
map, plansz, tabel. Krótko mówiąc po- 
winno się ją mieć w każdym domu, w 
każdej podręcznej bibliotece. Ale mieć 
s.ę, niestety. nie będzie, przynajmniej 
w czasie najbliższym, jako że publikacja 
przeleciała przez księgarnie jak meteor 
1 znikła. 


Wiadomo nam dobrze, że nic tu nie 
pomogą lamenty, gdyż zbyt małe w sto- 
sunku do potrzeb nakłady wydawnictw 
encyklopedycznych wynikają z niedo- 
statku mocy produkcyjnej przemysłu 
poligraficznego. Wiadomo także. że 
książka tak obszerna, tak bogato wypo- 
sażona i mistrzowsko wydrukowana nie 
powstaje w ciągu miesięcy, więc i na 
„jej wznowienie liczyć nie można rychło. 
ldzie jednak o publikację © wyjątko- 
wym znaczeniu, o małą encyklopedię 
wiedzy o własnym kraju, poświęconą w 
przeważającej swej części jego historii 
najnowszej, tj. czasom socjalistycznych 
przeobrażeń państwa i narodu. 


Encyklopedia o Polsce zbudowana jest 
ze 160 obszernych szkiców uszeregowa- 
nvch w 29 rozdziałach tematycznych. 
Reszta to już uzupełnienia, nb. składa- 
jące się z tysięcy elementów teksto- 
wych, graficznych. statystycznych. Ca- 
łość wypełnia 820 stronic dużego for- 
matu. W układzie tematycznym domi- 
nują dwa kompleksy spraw: aktualna 
oroblematyka społeczno-gsospodarcza 
wraz z przedstawieniami dokonań po- 
lityki rozwojowej w układzie regional- 
nvm oraz historia. podana zresztą w 
dwojaki sposób, ogólna — w wyodręb- 
nionvm rozdziale oraz przedmiotowa — 
w opracowaniach poszczególnych tema- 
'ow. Pozostałe zagadnienia podano w 
ra pewno dyskusyjnych. ale ogólnie 
oorąc — trafnych proporcjach. Kryty- 
ka fachowa podnosiła w tym wzelędzie 
pewne zastrzezenia, z których dwa wy- 
dają sie absolutnie uzasadnione: niedo- 
statki w przedstawieniu międzynarodo- 
wych stosunków Polski oraz nazbyt 
szrótowe ujecie problematyki ustrojo- 
wej. Skoro się zważy jednak, że jest to 


„ju, sformułowane zastrzeżenia i 


pierwsza próba stworzenia pełnego ob- 
razu dynamicznie rozwijającego się kra- 
postu- 
laty zmian w niczym nie umniejszają 


' sukcesu wydawcy i autorów. 


Składa się tak szczęśliwie, że możemy 


„tym razem zaprezentować Czytelnikom 


kilka publikacji nieprzeciętnych, nie- 
zmiernie potrzebnych, bo wnoszących 
do naszego życia umysłowego cenne 


„wartości. Tego typu książką jest bez- 


'. sprzecznie „30 lat gospodarki Polski Lu- 


dowej”, tom przygotowany pod redak- 
cją naukową Kazimierza Secomskiego 
przez zespół dwunastu autorów. Poleca- 
my ją gorąco. 


Na temat ekonomii w ogóle, a jej za- 
stosowań w praktyce gospodarczej w 
szczególności, publikuje się u nas bar- 
dzo dużo. Niestety, są to w dużej mie- 
rze studia specjalistyczne, pisane ko- 
dem wtajemniczonych i adresowane do 
wąskich grup zainteresowanych. Na u- 
żytek szerszej edukacji ekonomicznej 
pozostaje więc nam książek niewiele. a 
jeśli odliczyć podręczniki, to pozorne 
bogactwo przemienia się w biedę. 


Omawiana praca przekona, że o g0- 
spodarce można pisać kompetentnie i 
ciekawie zarazem, można mówić o jej 
teorii i praktyce w sposób głęboki i zro- 
zumiały równocześnie. Można, jeśli — 
jak to uczynili twórcy tej książki — ra- 
cje czytelnika (i dobrej polszczyzny) sia- 
wia się na należnym im miejscu, czyli 
nad wszystkimi innymi. 

„30 lat gospodarki Polski Ludowej” 
można również uznać za encyklopedię, 
tyle że zbudowaną z kilkunastu wiel- 
kich szkiców, a nie mnogości krótkich 
haseł. Obie metody mają. jak wiadomo, 
swoich zaprzysięgłych zwolenników i 
przeciwników. Pierwsi wskazują na roz- 
liczne pożytki, jakie czytelnik osiąga 
dzięki lekturze ciągłej, pozwalającej mu 
głębiej wniknąć w temat i wszechstron- 
niej korzystać ze zdobytej dzięki temu 
wiedzy. Drudzy preferują wzgledy prak- 
tyczne: łatwość posługiwania się publh- 
kacją dla doraźnych celów i szybkość 
dotarcia do interesujących czytelnika 
spraw. Wydaje się. że w tym wypadku 
autorom udało się w dużvm stopniu po- 
godzić obie racje przeż takie skonstruo0- 


wanie swoich prac i wprowadzenie do 
nich takich Śródtytułów, że kazdy z ła- 
twością wrócić może do tekstu, chcąc 
odszukać interesującą go sprawę bądź 
informację. I gdyby wydawca zaopatrzył 
jeszcze książkę w przejrzysty przewod- 
nik po jej treści (choćby w rozszerzony 
spis rzeczy), efekt byłby kompletny. 


Przedstawienie teoretycznego i prak- 
tycznego dorobku gospodarki polskiej 
w minionym 30-leciu jest wydarzeniem 
w literaturze ekonomicznej bez prece- 
densu. zarówno ze względu na wszech- 
stronność tego opracowania, jak i za- 
sób wiedzy i informacji. Każdemu, kto 
w jakikolwiek sposób zajmuje się go- 
spodarką bądź nią się interesuje, książ- 
ka ta będzie po prostu niezbędna. 


Chcemy zwrócić następnie uwagę na 
jeszcze jedną publikację ekonomiczną 
podejmującą nowy w naszej literaturze 
temat: „Ekonomię polityczną zacofania 
gospodarczego” — studium pióra wę- 
gierskiego uczonego Tamasa Szentesa. 
Niewielu marksistowskich ekonomistów 
studiowało dotychczas społeczno-gospo- 
darczą problematykę „Trzeciego Świa- 
ta”. Dobrze się więc stało, że książkę 
torującą drogę nowej dyscyplinie wie- 
dzy zdecydowano się stosunkowo szyb- 
ko udostępnić polskiemu czytelnikowi 
w przekonaniu, że klasyczny zasób wie- 
dzy o ekonomii politycznej kapitalizmu 
i socjalizmu zechce rozbudować o trze- 
ci człon: ekonomię polityczną niedoroz- 
woju krajów zacofanych. Nie będzie to 
może zadanie łatwe, jako że studium 
Szentesa wymaga znacznego przygoto- 
wania ogólnoteoretycznego, ale trud o- 
płaci się wytrwałym samoukom sowi- 
cie. 

Dla informacji zainteresowanych po- 
dajemy w skrócie. że składa się ona z 
dwu jakby oddzielnych opracowań: w 
części pierwszej rozpatruje krytycznie 
wszystkie ważniejsze „koncepcje niedo- 
rozwoju”, stworzone przez ekonomistów 
burżuazyjnych, w drugiej — dokonuje 
próby sformułowania marksistowskiej 
teorii rozwoju społeczno-gospodarczego 
tego regionu i wskazuje na możliwość 
przezwyciężenia jego zacofania. 


Na koniec przeglądu literatury eko- 
nomicznej radzimy Czytelnikom zainte- 
resować się nową książką Seweryna Żu- 
rawickiego, zatytułowaną nie dość może 
atrakcyjnie, ale w pełnej zgodzie z te- 
matem: „Kategorie I prawa ekonomicz- 
ne — studium porównawcze”. Jeśli nie 
jesteśmy ekonomistą z wykształcenia i 
jeśli szukamy dobrego, mądrego wpro- 
wadzenia w tę dziedzinę wiedzy, to 
książka Żurawickiego znakomicie w 
tym posłuży. Nie będzie żadną drogą 
na skróty. zmusi do przejścia pełnego 
kursu propedeutyki ekonomii. ale uczy- 
ni to w sposób jasny i wyraziście prze- 
mawiający. 


(ziz) 


(1) Polska. Zarys encyklopedyczny. PWN 
1954. Wyd. I, str. 420. 230 7ł. 

12) 30 lat gospodarki Polski Ludowej. Praca 
zb or. pod redakcją naukową Kazimirza SCc- 
comskiczo PWE 1974. Wyd. 1. str. 364 + © 
mac kol. 60 zł. 

(3) Tamas Szentes. Ekonomia polityczna 
zucofania gospodarczego. PWE 1374. Wyd. IL. 
str 487. 65 zł. 

(4) Seweryn Żurawiecki, 
ekonomiczne. PWE 194. 
34 zł. 


Kategorie i praca 
wyd. I, str. uv. 
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PL 480 ROLAND 


. Mowo ojczysta... 


NIE czesto przysparza kłopotów na- 
wet doświadczonym autorom. Co za 
przekleństwo wisi nad tym wyrazem, 
który potrafi nie tviko przekreślić 
szczeście i zmienić życie człowieka, ale 
nawet zmienić przypadek! 

„Przyjmie., czy nie przyjmie kuszącą 
propozycję?” pyta tytuł jednej z gazet, 
zdradzając nie tylko chwiejność sytu- 
acji, ałe i niepewność autora wobec 


NIE mów do 


gramatyki. No. bo jeśli zdanie zanali- 
ŻOWaĆ, to okaże się,-że autor uznaje 
za poprawne oba połączenia: przyjąć 
proepozycję i nie przyjąć  prepozycję, 
podczas gdy wiadomo, iż  przeczenie 
zmienia przypadek z biernika (kogo? co? 
— propozycję) na dopełniacz (kogo? cze- 
£o ? — propozycji). 

Otóż to fatalne NIE. a nawet czasow- 
niki bez tego NIE. ale mające znacze- 
nie przeczące (nazywają się zresztą za- 
przeczone), wyczyniają cuda w. zda- 
niach: „Roli poetów trudno lekcewa- 
żyć, trudno im wróżyć sukcesów” — 
choć prawidłowa byłaby konstrukcja z 
biernikiem; podobnie bywa z czasow- 
nikiem zapomnieć: zapomniałem książ- 
ki. zeszytu, ołówka. a jednoczesnie w 
znanej piosence „zapomniałam 
OCZY 


twoje 
(co zostało przez autorvtiety na- 
ukowe uznane za błąd). 

W mowie czy w piśmie tak samo tru- 
dno się zdecydować. jakiej użyć formv: 
„czy masz pięć złotych?” —— w porząd- 
ku: ale — ,„ czy nie masz czasem pięć 
złotych? — gorzej; „czy nie masz Cza- 
sem pięciu złotych?” o, właśnie tak. 
Dobrze! Szukajmy dalej: „nie wvstar- 
czy listy, Żeby wszystkich chętnych za- 
pisać” — w porządku. „Nie wvstarczy 
otworzyć listy, żeby chetni zaczęli się 
zapisywać” — może być. Ale czy może 
być tak: „nie wystarczy otworzyć listę, 
Zeby chętni zaczęli się zapisywać?” Ko 
wie, może”... 

I w tym jest sęk Co więc decvduje? 


Decyduje świadomość jezykowa. De- 
cyvduje znajomość praw rządzących je- 
zyYkiem. znajomość reguł seramatvycznych 
i umiejętność ich stosowania. Te prawa 
wynikają e zwyczaju historycznego i 
utrwaliły się w świadomości 
cvch. a wiec stanowią faktv społeczne. 


moów1ą- 


Teraz tylko kwestia ich Zzastosowa- 
nia. Jeśli spojrzymy na zdanie i prze- 
konamy sie. że jego obie cześci stanowią 
zamknięte myŚli logiczne, i jeśli prze- 
czenie jest dałeko od wyrazu, do klóre- 
go się odnosi, to stwierdzimy, że jego 
działanie jak gdvby słabnie. Im dalej 
od NIE — tvm mniej wątpliwosci. „Cdy- 


lal 
Mic? 
bvm nie musiał z nim sie sprzeczać, 
budzić w nim rezsądek i poczucie od- 
powiedzialności”.. Tu chvbą nikogo nic 
nie razi, choć dopełnienie jest w bierni- 
ku. Prawda? 

Profesor Witold Doroszewski pisał w 
jednej ze swoich rozprawek: „Nikt nie 
jest obowiązany znać wymowę wSzvst- 
kich języków europejskich". 
czytelników 


Którys z 
zakwesślionował formę 
„wymowę” twierdząc, że „nie jest obo- 
wiązany znać wymowy” byłoby lepiej. 
„Nie wydaje mi się. żeby to było le- 
piej — odpowiedział protesor. — Zda- 
nie można podzielić na grupy loe:czne: 
z jednej strony — nikt nie jest obowią- 
zany, Z drugiej — znać wymowę. Prze- 
rzucanie mechanicznego działania par- 
tvkuły nie przez granicę logiczną dzie- 
lącą zdanie na człony nie jest koniecz- 
ne. 


W ten sposob prosta zasada: mam 
książkę — nie mam książki, znam nie- 
miecki — nie znam niemieckiego 2a- 
czyna się komplikować. Obawiam Sio. 
że czytelnik zacznie mnie podejrzewać 
o chęć wykręcenia się sianem, CZYL. ze 
nie chcę powiedzieć ani tak. an: nie. 

I będzie w tvm trochę racji, ba jezyk 
jest tą dziedziną działalności ludzsiej, 
ktorej prawa są ścisie zależne ad sw.a- 
domośc. jednostek i dopiero Świacio- 
mość zbiorowa zmienia się w wuriość 
społeczną. jaką bez wątpienia jest nor- 
ma językowa: 


Arres redakcji 06-484 Warszawa ul. Gorrnośląska 18. Tel. 28-58-76 i 21-04 wewn. 897. 
Sekretarz redakcji przytmeje w poniedziałki. środy i piatki w godzinach 10—12 
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POP A ORGANIZACJA 
MŁODZIEŻOWA 


Komisja Młodzieżowa KW PZPR w Zielonej Górze analizowała precę 
13 komitetów zakładowych i 15 komitetów gminnych partii. Celem byłe 
poznanie form | metod pracy portyjnej z młodzieżą oraz próbe podsumeo- 
wonia etektów praktycznej realizacji portyjnego kierewonie ruchem mie- 

MAŁACH 


dzieżowym. Pisze e tym LUCYNA 
NOGORSKIEFP". 


„Z badań wynika, że komi- 
tety zakładowe i gminne na 
ogół wykazują duże zaintere- 
sowanie pracą organizacji ZMS 
1 ZSMW w swoim środowisku, 
udzielają kołom . młodzieżo- 
wych organizacji opieki I po- 
mocy. większość komitetów 
wytypowała ze Swego grona 
jednego stałego opiekuna nad 
kołem ZMS lub ZSMW. Prze- 
ważnie jest to I sekretarz Or- 
ganizacji partyjnej lub sekre- 
tarz d/s propagandy. W pięciu 
komitetach przyjęto zasadę, że 
za pracę wychowawczą z mło- 
dzieżą opowiedzialni są wszy” 
cy członkowie partii i zre- 


gy rubuna 
MALOWIEC 


Poruszone na konferencji s 


OWSKA w „GAZECIE ZIELO- 


zygnowano z ustalania opieku- 
na. Założenia tej zasady Bą 
słuszne, lecz słabym punktem 
jest nikła konkretność ustala- 
nych programów pracy wy- 
chowawczej i słaba ich reali- 
zacja. 

(..) Większość wniosków, £ 
jakimi zwracała się młodzież 
do zakładowych czy wiejskich 
organizacji partyjnych, została 
załatwiona pozytywnie, niektó- 
re z nich są w trakcie reali- 
zacji. Oznacza to, że na ogół 
inicjatywy młodzieży gą słusz- 
ne i znajdują zrozumienie i po- 
parcie wśród aktywu partyj- 
nego. 


NAUCZYCIEL 
ZAANGAŻOWANY 


| Nauczycielskiego Ko- 


mitetu Środowiskowego PZPR w Ostrolęce problemy partyjnej dzialalności 
w szkołoch wskazują na dużą aktywność POP w dzialalności ne zewnątrz. 
A jak POP rozwijają działalność wewnątrzpartyjną? Czy występujące nie- 
kiedy zarzuty o unikaniu tematów drażliwych dotyczących postow świato- 
poglądowych moją potwierdzenieł — zastanawia się WŁADYSŁAW TYBU- 
RA na lamach „TRYBUNY MAZOWIECKIEJ”. 


„I sekretarz, tow. Bolesław 
Świtaj, mówi: = To sprawy 
trudne, przygotowania do wy- 
miany legitymacji — rozmo- 
wy, oceny, sprzyjają podej- 
mowaniu tvch tematów, ale w 
codziennym działaniu POP oce- 
ny postaw członków partii 
jeszcze nie zdobyły należytej 
rangi. Nie mamy co prawdą 
przykładów rażących sprzecz- 
ności między wymogami ideo- 
wvmi i moralno-etycznymi a 
postawami w życiu prywat- 


TRYRUNA 
OPOLSKA 


nym nauczycieli, członków 
partii, ale nie można też po- 
wiedzieć, że wszystko jest w 
porządku. Co prawda jedna 
POP pozbawiła legitymacji 
partyjnej swojego członka ne- 
gatywnie oceniając jego po- 
stawę, ale takie przykłady 
pryncypialnego stanowiska 
partyjnego nie należą jeszcze 
do częstych 1 powszechnych. 

Pokutuje jeszcze zatem i w 
Ostrołęce niewłaściwa tenden- 
cja nauczycieli do unikania 


DLACZEGO NIE 
PRZYJĘTO PROGRAMU 


POP przy Urzędzie Powiatowym w 


sprawozdawczo-wyborcze 
Prudniku nie zatwierdziło przedstawionego przez ustępującą 
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KA naa lamach ,, 


„A nie zatwierdziło najzu- 
pełniej słusznie. Bo rzeczowy 
projekt, sformułowany aż 
nadto lapidarnie (niespełna 
półtorej kartki maszynopisu) i 
składający się z garści ogólni- 
ków, nie mógł usatysfakcjono- 
wać organizacji partyjnej zrze- 
szającej przecież ludzi o wy» 
sokiej świadomości politycznej 
i wiedzy obywatelskiej  (...) 
Jakie były przyczyny powsta- 
nia tak mażo ambitnego pro- 
gramu, a w konsekwencji je- 
go  zakwestlonowania przez 
ogół delegatów? 

W okresie ostatniej kaden- 
eji (...) organizacja partyjna 


=== 


przy UP zniżyła loty, nie wy- 
kazywała się pryncypialnością 
1 samokrytycyzmem przy ro2= 
strzyganiu podejmowanych 
problemów. Przejawiało się to 
już w momencie doboru tema- 
tyki na bieżące zebrania POP. 
Drobiazgowo analizowano na 
nich raczej marginalne spra- 
wy, dotyczące oczywistych, ele- 
mentarnych obowiązków człon- 
ka parti; nie dotykano spraw, 
które by potwierdzały, że to- 
warzysze z UP czują się od- 
powiedzialni za realizację za- 
dań społeczno-gospodarczych 
powiatu. 

Pod koniec kadencji (już na 


PRASY 


Nieodparcie nasuwa się jed- 
nak refleksja, że adresatem 
niektórych wniosków, wymie- 
nionych tu zresztą bardzo ogól- 
nie, powinny być bądź to 
pewne ogniwa administracji 
zakładu pracy (na wsi — pew- 
ne instytucje czy terenowa ad. 
ministracja, bądź organizacje 
społeczne, jak np. w przypade 
ku wczasów 1 rekreacji dla 
młodych — związki zawodowe. 
Z rozmów 2 przewodniczący” 
mi zarządów ZMS-owskich 
wynika, że do komitetu par- 
tyjnego zwracają się oni dla- 
tego, że liczą tu na większe 
niż gdzie indziej zrozumienie. 
Czasem komitet jest w spra- 
wach bardziej złożonych in- 
stancją ostateczną — czasem 
też pierwszą, zwłaszcza w przy” 
padkach, kiedy młodzi z góry 
obawiają się, że: gdzie indziej 
nie znajdą wspólnego języka. 

Oczywiście kierownicza rola 
partii w odniesieniu do orga- 
nizacji młodzieżowej w zakla- 
dzie nie polega tylko na wza- 
jemnym udziale członków KZ 
1 członków ZMS-owskiego za- 
rządu w zebraniach, posiedze- 
niach i spotkaniach. Nie mo- 
że się też wyrażać tylko w 


publicznej oceny postaw 
współtowarzyszy, podejmowa- 
nia spraw konfliktowych, 
wstydliwych. Wypływa to ze 
specyfiki tego zawodu, który 
cechuje duża kultura stosun= 
ków międzyludzkich, co prze- 
szkadza w ingerowaniu w pry 
watne życie innych. Kłóci się 
to ze społeczną funkcją zawo- 
du nauczycielskiego, ale pew- 
ne utrwalone pojęcia są, jak 
się okazuje, silniejsze niż świa- 
domość potrzeby ocen 1 sa- 
moocen, nawet na forum or- 
ganizacji | dakrra Tezę tę 
potwierdzi może przykład 
przeniesienia konfliktu dwóch 
nauczycieli członków partii do 
oceny i rozstrzygnięcia aż przez 
sekretarza KP. 


Towarzysze z Komitetu Śro- 
dowiskowego widzą te słabo- 
ści w działalności nauczyciel- 
skich POP ł podejmują dzia- 
łanie zmierzające do podnie- 
sienia funkcji partyjnej kryty- 
ki w ocenie postaw, do więk= 
szego ośmielenia POP w roz- 
strzyganiu trudnych spraw 


skutek ingerencji KP) POP 
przy Urzędzie Powiatowym 
zaczęła się zbliżać do proble- 
mów merytorycznych, związa- 
nych z działalnością poszcze- 
gólnych wydziałów Urzędu, ale 
znów... „nie od tej strony”. 
Bo cóż, Że na zebraniach bier- 
nie wysłuchiwano informacji 
kierownictw owych ogniw U- 
rzędu, skoro nie wykorzysta- 
no okazji do pogłębionej oce- 
ny: jak te jednostki wykonu- 
ją zadania społeczno-gospodar= 
cze, zalecenia instancji partyj- 
jak usprawniają obsłu- 
jak reagują 


nych, 
gę interesantów, 


na skierowane pod swoim 
adresem skargi, krytyczne 
uwagi z „terenu? 

Praktycznie echa głosów 


krytycznych z forum zebrań 
POP docierały rzadko i w 
ugładzonej formie, a towarzy- 
sze z Urzędu, bywając często 
w różnych środowiskach po- 
wiatu, nie uważali za sto- 
sowne dostrzegać zdarzających 


WOJEWÓDZKIEJ 


akceptowaniu lub odrzuceniu 
młodzieżowych inicjatyw. Nie 
zawsze też o pracy POP Ł 
młodzieżą świadczy ilość mło- 
dych wstępujących w szeregi 
PZPR, choć niewątpliwie jest 
to ważny miernik partyjnej 
pracy wśród młodej załogi. 
Właśnie podczas lutowego ple- 
num KW PZPR stwierdzono, 
że niektóre organizacje par. 
tyjne traktują problemy wy- 
chowania ogólnikowo. Zdarza- 
ją się i takie POP, gdzie po- 
przestano na uchwaleniu pro 
gramu realizacji uchwały VM 
Pienum. Nie wszystkie oOrga- 
nizacje pamiętają o zasadzie 
jedności praw 1 obowiązków 
młodego pokolenia. Czasem 
od młodzieży zbyt dużo si 
wymaga, nie respektując je 
interesów, kiedy indziej daje 
się młodym wszystko, nie wy” 
magając w zamian prawie ni- 
czego. Dotyczy to nie tylko 
środowisk zakładowych czy 
wiejskich, ale przede wszyst- 
kim rodzin. Rzadko która or- 
ganizacja partyjna rozmawia 
ze swoimi członkami — oOjca- 
mi 1 matkami na temat ich 
rodzicielskich niedociągnięć”. 


własnego środowiska. Nie trak- 
tują jednak tych spraw jako 
łatwe ani też nie rokują szyb- 
kich efektów. Obiecują sobie 
jednak dużo po kampanii wy- 
miany legitymacji, która wy- 
jątkowo dobrze służy rzetelnej 
samoocenie, a więc 1 umoc- 
nieniu POP w szkole. 

Występuje tu korzystny pro- 
ces coraz większego usamo- 
dzielnienia się POP, znacznie 
częściej podejmują one poll- 
tyczne problemy pracy szkoły, 
torują sobie też, acz jeszcze 
nieśmiało, drogę na zebrania 
partyjne sprawy postaw 1ideo- 
wych 1 moralnych. Nauczy- 
cielski Komitet Środowiskowy 
ma ambicje te korzystne zja- 
wiska przyspieszać. I są to na 
pewno zjawiska bardzo pożą- 
dane w tym ważnym społecz- 
nie zawodzie. Stawką jest wy- 
chowanie młodego pokolenia 
w duchu ideałów socjalistycz= 
nych. Towarzysze nauczyciele 
z Ostrołęki wiedzą, Że osiąg- 
nąć ten godny cel mogą tylko 
ludzie ideowo wysoko zaanga- 
żowani”. 


się tam przecież nieprawidło- 
wości, sytuacji wymagających 
uzdrowienia, 1 przekazywać 
wnioski do rozpatrzenia na fo- 
rum swojej organizacji par- 
tyjnej. 

(...) Spośród 59 delegatów 
obecnych na zebraniu sprawo- 
zdawczo-wyborczym przy U- 
rzędzie, siedmiu tylko zabiera- 
ło głos w dyskusji. To właśnie 
oni przypomnieli, że na po- 
przednich zebraniach w ogóle 
nie było problemowej dysku- 
sji, ierania się poglądów. 
Zaprotestowali przeciwko bło- 
gostanowi i przyjęciu ogólni- 
kowego, mało ambitnego pro- 
gramu na nową kadencję. 

zebranie zobowiązało nowo 
wybraną egzekutywę POP do 
opracowania nowego progra- 
mu, harmonizującego z fak- 
tycznymi zadaniami tutejszej 
organizacji oraz poziomem jej 
członków, 1 przedstawienia te- 
go dokumentu do oceny na 
najbliższym zebraniu ogól- 
nym. 


LUDZIE, LISY I DZIKI 


W gospodarce ted ełckiego ważną pozycję zajmują 
państwowe przedsiębiorstwa rolne. Troska o warunki socjal- 
no-bytowe załóg, ambitne poczynania w zakresie rozwoju 
hodowli, kooperacja z chłopami i specjalizacja — oto co 
charakteryzuje poczynania i przynoszącą dobre efekty eko- 
nomiczne działalność PGR tego powiatu. Szczególnie wy- 
soko należy ocenić osiągnięcia gospodarstwa hodowilano- 
-rolnego w Zalesiu. 

Ogółem gospodarstwo to zajmuje 780 ha gruntów ornych, 
łąk, pastwisk, terenów leśnych i nieużytków. Gleby słabe: 
w III klasie zaledwie 14 ha, 560 ha w IV i V klasie. Wartość 
środków trwałych na 1 ha użytków rolnych w gospodar- 
stwie.nie przekracza 37 tys. zł, natomiast wartość produk- 
cji netto przekracza 27 tys. zł. W ub. roku PGR w Zalesiu 
wykazało się zyskiem w wysokości 8,4 min zł, w tym roku 
zysk ten będzie jeszcze większy. Przy 120-osobowej załodze 
roczna wartość produkcji netto na 1 zatrudnionego wynosi 
180 tys. zł. Tajemnica tych osiągnięć? 

Po pierwsze — jest tu 450 sztuk bydła, w tym 120 krów, 
od których średnio uzyskuje się po 5600 litrów mieka rocz- 
nie. Obora daje ponad pół miliona zł zysku rocznie. Po 
drugie — poważnym źródłem dochodów jest bukaciamia, 
ferma królików i lisów. Ta ostatnia liczy 20 tys. błękitnych 
„pó ; jest największym tego rodzaju gospodarstwem w 

uropie. 


a 


PORAD RO, 


W ub. roku ferma dała 7,4 min zł zysku. Wiadomo — 
futra lisie to towar bardzo poszukiwany i dobrze płatny na 
rynkach zagranicznych. Dlatego gospodarze Zalesia posta- 
nowili dwukrotnie powiększyć fermę lisa błękitnego. Trzeba 
będzie wybudować dużą chłodnię i” paszarnię. Inwestycja 
kosztowna — 20 min zł. Nakłady te zwrócą się jednak w 
ciągu dwóch lat. k 

Lisa hoduje się tylko po to, aby uzyskać cenne futro, 
a co robić z jego mięsem? Pomyślano i o tym. Na obsza- 
rze kilkunastu hektarów ogrodzonego lasu hoduje się dziki, 
które karmi się właśnie mięsem z lisów. Obecnie w rezer- 
wacie jest 120 dzików i kilka jeleni; w niedalekiej przyszło- 
ści ogrodzi się dalszych kilkadziesiąt hektarów lasu, na 
których będzie się hodowało około 1000 dzików. 

Piękna okolica i czyste jezioro, położone o kilka kilo- 
metrów od Zalesia, zachęcają do wybudowania obiektów 
turystyczno-wypoczynkowych. To też 'nie marzenie, lecz 
rzecz, która w najbliższym czasie będzie realizowana. 

Zalesie jest przykładem osiągnięć wiedzy, ambicji i pra- 
cowitości. A oto ludzie najbardziej zasłużeni, ci, którzy mi- 
mo licznych przeciwności udowodnili, że warto dobrze go- 
spodarować: Tadeusz Klonowski, Kazimierz Osiecki, Zenon 
Kulesza, Kazimierz Szałowski, Józef Poręba, Stefania Kuli- 
kowska, Józef Kulikowski, Kazimierz Jasiński, Jadwiga Ko- 
zioł, Władysław Nowak, Piotr Wasilczyk, Józet Abramik. 


Sj 


VI. 


VII. 
VIII. 


Redakcje „Trybuny Ludu” i „Życia Partii” oraz Wydawnictwo „Książka 
i Wiedza” ogłaszają konkurs na reportaż, artykuł publicystyczny, felieton, 
esej na temat aktualnych problemów pracy partyjnej. 


„ Celem konkursu jest upowszechnienie najlepszych doświadczeń z dzie- 


dziny metod i stylu pracy w realizacji aktualnych węzłowych zadań partii, 
szczególnie zaś w zakresie: 

— realizacji zadań społeczno-gospodarczych, 

— kształtowania socjalistycznych postaw i stosunków międzyludzkich, 

— wychowania młodzieży, 

— pracy ideologicznej. 


Jury przy ocenie nadesłanych prac będzie brało pod uwagę m.in.: 


1. aktualność podejmowanej problematyki, 
2. wartość merytoryczną i nowatorstwo prezentowanych metod pracy, 
3. walory ideowe i formalne przedłożonych prac. 


Warunki udziału w konkursie: 


1. Konkurs jest otwarty i może wziąć w nim udział każdy dziennikarz 
i współpracownik prasy, 


2. liczba nadesłanych materiałów jest dowolna, 

3. należy nadsyłać prace dotychczas nie publikowane, 

4. pożądana objętość nadesłanych prac: do 22 stron maszynopisu, 
5. termin nadsyłania prac: 15 maja 1975 r. 


Nagrody ustalone zostają następująco: 


l — 10000 zł 
dwie Il po — 8000 zł 
trzy Ill po = 5000 zł 
oraz pięć wyróżnień po 1000 zł. 


Jury może dokonać odmiennego podziału nagród, stosownie do wyników 
konkursu, przy czym ogólny fundusz nagród pozostanie bez zmian. 


Skład jury ustalą organizatorzy. 


Prace należy nadsyłać w 3 egz. maszynopisu na adres: RSW „Prasa- 
Książka-Ruch”, Wydawnictwo „Książka i Wiedza”, ul. Smolna 13, 
00-950 Warszawa, z dopiskiem „Konkurs Trybuny Ludu, Życia Par- 
tii oraz Książki i Wiedzy”. Prace powinny być opatrzone godłem. Do ma- 
szynopisu należy dołączyć opatrzoną tymże godłem kopertę zawierającą 
wewnqtrz nazwisko i adres autora. 


Organizatorzy zastrzegają sobie prawo pierwszeństwa druku nadesłanych 
prac. 


Nagrodzone i zakwalifikowane do druku materiały będą publikowane 
na łamach „Trybuny Ludu”, „Życia Partii” oraz w opracowaniach książ- 
kowych wydanych przez „Książkę i Wiedzę”. Autorzy publikowanych prac 
będą odrębnie honorowani zgodnie z obowiązującymi stawkami. 


NEAR 4. 0 O  „kulikinanim lninm mkw _- 


dniach 6 i 7 stycznia br. obradowało w Warsza- 

wie XVI plenarne posiedzenie Komitetu Cen- 
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Temat obrad Plenum: „O dalsze ideowo-polityczne i 
organizacyjne umocnienie partii —. przewodniej siły 
budownictwa socjalistycznego”. 


Porządek dzienny dwudniowych obrad, w których 


brali również udział działacze terenowych instancji i 
organizacji partyjnych oraz pracownicy frontu ide- 
ologicznego, uzupełniony został punktem poświęco- 
nym sprawie zwołania VII Zjazdu partii. 


Otwarcia obrad plenarnego posiedzenia KC PZPR 
dokonał I sekretarz KC tow. Edward Gierek. 


W dyskusji głos zabrali: członek KC, I sekretarz 
KW PZPR w Olsztynie — Józef Buziński; I sekretarz 
KZ PZPR Huty im. F. Dzierżyńskiego w Dąbrowie 
Górniczej Lucjan Stokłosa; II 
PZPR w Gdańsku — Tadeusz Fiszbach; członek KC 
PZPR, walcownik w Hucie „Warszawa” — Szymon 
Chybił; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Pozna- 
niu — Jerzy Zasada; sekretarz KW PZPR w Opolu 
— Józef Gruszka; członek KC, I sekretarz WKW 
PZPR — Kazimierz Rokoszewski; zastępca członka 
KC, II sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy — Tadeusz 
Ludwikowski; członek KC, I sekretarz KW PZPR w 
Szczecinie — Janusz Brych; przewodniczący ZG ZMS 
— Bogdan Waligórski; zastępca członka KC PZPR, 
minister — szef Urzędu d/s Wyznań — Kazimierz 
Kąkol; sekretarz KW PZPR w Lublinie — Władysław 
Kruk; członek KC PZPR, zastępca dyrektora Insty- 
tutu Filozofii i Socjologii PAN —= prof. Tadeusz Ja- 
roszewski; II sekretarz KW PZPR w Koszalinie — 
Jan Urbanowicz; I sekretarz KZ PZPR w Zakładach 
Bawełnianych im. Armii Ludowej w Łodzi — Leo- 
kadia Rupniewska; sekretarz KW PZPR we Wrocła- 
wiu — Janusz Owczarek; II sekretarz KW PZPR w 
Rzeszowie — Leon Kotarba; członek KC, I sekretarz 
KW PZPR w Krakowie — Józef Klasa; członek KC, 
I sekretarz KW PZPR w Kielcach — Aleksander 
Zarajczyk; II sekretarz KW PZPR w Białymstoku — 
Władysław Juszkiewicz; członek KC, I sekretarz KW 
PZPR w Zielonej Górze — Mieczysław Hebda; I 
sekretarz KG PZPR w Brodnicy pow. Śrem — Ma- 
rianna Musielak; zastępca członka KC, II sekretarz 
KW PZPR w Łodzi — Ludwik Maźnicki; przewodni- 
czący ZG SDP — Jan Mietkowski; członek KC PZPR, 
przewodniczący Centralnej Komisji Kontroli Partyj- 
nej — Stefan Misiaszek; I sekretarz KZ PZPR Stocz- 
ni Gdańskiej im. Lenina — Józef Wójcik; członek 
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KC PZPR, redaktor naczelny „Nowych Dróg” — 
Stanisław Wroński; członek KC, I sekretarz KŁ 
PZPR — Bolesław Koperski; sekretarz KW PZPR w 
Katowicach — Józef Grygiel; członek CKKP. szef 
GŻZP WP. wicemin., gen. dyw. — Włodzimierz Saw- 
czuk; I sekretarz KZ PZPR Zarządu Portu w Szczeci- 
nie — Marian Adamski oraz sekretarz Komitetu 
Warszawskiego PZPR — Władysław Kata. 


W drugim dniu obrad plenarnego posiedzenia prze- 
mówienie wygłosił I sekretarz KC PZPR — Edward 
Gierek. 


Komitet Centralny przyjął jednomyślnie na- 
stępującą uchwałę przedstawioną przez przewod- 
niczącego Komisji Wnioskowej XVI Plenum KC, 
ćzłonka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR 
Edwarda Babiucha. 


„Komitet Centralny PZPR przyjmuje Tezy: „O dal- 
sze ideowo-polityczne i organizacyjne umocnienie 
partii — przewodniej siły budownictwa socjalistycz- 
nego” oraz wystąpienie I sekretarza KC tow. Edwar- 
da Gierka na posiedzeniu plenarnym, jako wytyczną 
działania wszystkich członków partii oraz instancji i 
organizacji partyjnych na rzecz dalszego ugruntowa- 
nia kierowniczej roli PZPR w rozwoju budownictwa 
socjalistycznego i umacniania jej więzi z masami. Te- 
zy Komitetu Centralnege oraz wystąpienie I sekreta- 
rza KC stanowią program długofalowej pracy i peo- 
winny jednocześnie sprzyjać wzrostowi aktywności 
partii na rzecz realizacji zadań ostatniego roku obec- 
nej pięciolatki, roku przygotowań do VII Zjazdu 
PZPR. Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Poli- 
tyczne do określenia zadzń instancji i organizacji par- 
tyjnych w realizacji decyzji XVI Plenum KC oraz 
metod upowszechniania treści obrad KC”. 


W drugim punkcie porządku dziennego XVI ple- 
narnego posiedzenia Komitet Centralny przyjął jed- 
nomyślnie następującą uchwałę: 


„Komitet Centralny postanawia zwołać VII Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w [V kwar- 
tale 1975 roku. Komitet Centralny upoważnia Biuro 
Polityczne do podjęcia niezbędnych wstępnych prae 
przygotowawczych do Zjazdu i przedstawienia Komi- 
tetowi Centralnemu propozycji składu komisji zjaz= 
dowej”. 


- Z partią, z jej programem 


i działalnością 


związane są nadzieje 
i aspiracje całego narodu 


Przemówienie towarzysza Edwarda Gierka na XVI Plenum KC PZPR 


Zastanawiamy się na obecnym Plenum nad organizacyj- 
mymi i ideologicznymi sprawami naszej partii. Nie jest to 
jednakże Plenum adresowane jedynie do członków partii 
i ich głównie interesujące. Nie ma w działalności naszej 
partii obszarów obojętnych dla narodu. Wewnątrzpartyjne 
normy i mechanizmy działania, a także zasady i kryteria 
członkostwa mają ogromny wpływ na kształtowanie i reali- 
zację polityki partii, na jej autorytet i więź ze społeczeń- 
stwem. | 

Nasza marksistowsko-leninowska partia jest kierowniczą 
siłą budowy socjalistycznej Polski. Na niej spoczywa odpo- 
wiedzialność za rozwój kraju. Jest rzeczą zrozumiałą, że na- 
ród, a przede wszystkim klasa robotnicza stawiają partii wy- 
sokie wymagania i wiele od niej oczekują Z partią. z jej pro- 
gramem i działalnością związane są ich nadzieje i aspiracje. 


Generalna linia partii zdała praktyczny egzamin 


Partia nasza jest spadkobierczynią i uosobieniem najlep- 
szych wolnościowych, postępowych i rewolucyjnych tradycji 
narodu. Przewodziła jego walce wyzwoleńczej w okresie oku- 
pacji hitlerowskiej, wytyczyła drogę ku Polsce Ludowej. Od 
30 lat stoi u steru spraw narodowych. Rosła ona i rozwija- 
ła się wraz z Polską Ludową. Gromadziła doświadczenia i po- 
głębiała swe oddziaływanie ideowe, umacniając związki z kla- 
są robotniczą, stawała się partią narodu. 

Najważniejszym czynnikiem siły politycznej naszej partii 
jest jej program społeczny, jego rewolucyjne i humanistycz- 
ne treści, jego patriotyczne i internacjonalistyczne założe- 
nia, jego zgodność z prawidłowościami procesu historycz- 
nego. Dorobek Polski Ludowej we wszystkich dziedzinach 
życia narodu i rozwoju państwa jest dobitnym potwierdze- 
niem wielkości programu naszej partii, a równocześnie nie- 
podważalnym uzasadnieniem jej kierowniczej roli. 


Linia generalna naszej partii pomyślnie zdała najtrudniej- 
szy egzamin praktyki trzech dziesięcioleci. Istotną treść tej 
Knii określa marksizm-leninizm, doświadczenie nasze i mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego, a przede wszystkim 
najbogatsze i najcenniejsze doświadczenie KPZR. Jesteśmy 
nieodłączną częścią międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego i wnosimy godny naszej klasy robotniczej i całego na- 
rodu polskiego wkład do wypełniania iego historyczne: misji 
w walce o pokój i socjalizm. Zespolenie umwersalnych pra- 
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widłowości socjalizmu z konkretnymi warunkami i potrze- 
bami naszego kraju, z wartościami, które naród nasz na- 
gromadził w procesie dziejowym, stanowi niewzruszoną pod- 
stawę naszej polityki. i 


Sprawy człowieka pracy w centrum naszej polityki 


Mijają cztery lata od ciężkiego kryzysu politycznego w kra- 
ju I w partii, który znalazł dramatyczny wyraz w wydarze- 
niach grudniowych. Zdołaliśmy przezwyciężyć ten kryzys 
i wyeliminować jego skutki. Poszliśmy zdecydowanie na- 
przód. W centrum naszej polityki postawiliśmy sprawy czło- 
wieka pracy, jego pomyślności i wszechstronnego rozwoju. 


/W realizacji tej polityki odwołaliśmy się do aktywności spo- 


łecznej. Umocniliśmy w naszym narodzie wiarę we własne 
siły oraz poczucie współtworzenia przyszłości kraju. 


Sprawą najważniejszą, wokół której od czterech lat skupia- 
my wszystkie wysiłki partii, klasy robotniczej, całego na- 
szego narodu, jest realizacja społeczno-gospodarczego progra- 
mu, który uchwaliliśmy na VI Zjeździe. Jego przewodnią 
myślą jest kojarzenie dynamicznego wzrostu i moderniza- 
cji gospodarki narodowej z wydatną poprawą warunków 
życia ludzi pracy i ich rodzin. Myśl przewodnia VI Zjazdu 
zawarta w prostych słowach „Aby Polska rosła w siłę. a lu- 
dzie żyli dostatniej”” — jest i pozostanie naczelną dyrekty- 
wą naszej polityki społeczno-gospodarczej. 

Temu celowi podporządkowaliśmy przyjętą przed cztere- 
ma laty strategię rozwojową. Zgodnie z nim skonstruowa- 
liśmy plan 5-letni i kolejne plany roczne. Z nim związaliśmy 
naszą politykę socjalną, zmierzającą do szybszego i kom- 
pleksowego rozwiązywania ważnych i pilnych problemów 
społecznych. Temu celowi służy cała nasza działalność we 
wszystkich dziedzinach. W tworzeniu lepszych warunków ży- 
cia i pracy narodu widzimy bowiem główny sens socjalizmu, 
a w budowaniu siły socjalistycznej Ojczyzny — fundamen- 
talne ogólnonarodowe zadanie. 

Wysunięcie tych spraw na plan pierwszy wynika z dzie- 
jowych dążeń i doświadczeń naszego narodu, który poprzez 
największe ofiary i bohaterską walkę zmierzał do Polski nie- 
podległej, silnej, sprawiedliwej i dostatniej. Wynika ono rów- 
nież z wielkiego dorobku XXX-lecia Polski Ludowej, w któ- 
rym wvtrwałym trudem naszego narodu zbudowaliśmy fun- 
damenty społeczeństwa socjalistycznego. 


Stwierdzając: socjalizm dla ludzi i przez ludzi, podkreśla» 
my zarówno podstawowe zadanie, jak i zasadniczą przesłan- 
kę naszej obecnej strategii rozwojowej, która jest ze swej 
istoty wspólna dla R OE bratnich krajów socjalistycz- 
nych. 


Pogłębianie leninowskich cech pracy partyjnej 


Wytyczamy cele zrozumiałe dla ludzi pracy, odpowiadają- 
ce ich patriotycznym i społecznym ambicjom. Odwołujemy się 
do najlepszych wartości ideowych i moralnych, do aktywno- 
ści twórczej, do inicjatywy produkcyjnej i społecznej. Cho- 
dzi nam bowiem o pełną mobilizację sił duchowych narodu. 

Mobilizacji takiej dokonuje się w jedyny sposób — pra- 
cując z ludźmi i wśród ludzi. Jest to główne zadanie partii 
i główne kryterium oceny wszystkich jej ogniw, wszystkich 
jej działaczy i członków. Stale sięgać powinniśmy do naj- 
głębszych źródeł leninowskiej inspiracji, przezwyciężać ru- 
tynę i konserwatyzm, nieustannie doskonalić styl pracy par- 
tyjnej i przywództwa politycznego, zespalać ideowość i wy- 
soki poziom moralny z wiedzą, kompetencją i wytrwałością 
w pracy, realizm w ocenach z odwagą w działaniu. 

Obecnie możemy uznać sytuację polityczną w naszym kra- 
ju za dobrą. Jednakże umacnianie nienaruszalnej więzi zau- 
fania między partią i klasą robotniczą oraz ogółem ludzi pra- 
cy to proces ciągły, wymagający nieustannych wysiłków. 
Każdy działacz i każdy członek naszej partii zawsze mieć 
musi świadomość żywej aktualności i stałej potrzeby pogłę- 
biania leninowskich cech pracy i postawy partyjnej: bliskiej 
więzi z klasą robotniczą, z całym społeczeństwem, wyso- 
kich wymagań wobec siebie i innych, rzetelności i skromno- 
ści, pryncypialności i prawości. Nie wolno nam nigdy pod- 
dawać się samozadowoleniu i poprzestawać na osiągniętym. 

Kierowniczą rolę partii pojmowaliśmy i pojmujemy jako 
służbę narodowi, jego rozwojowi i pomyślności. Prawidłowo 
odczytać dążenia i aspiracje ludzi pracy, wytyczyć taki pro- 


gram, który przybliża socjalistyczną perspektywę, skupić wo- 


kół niego masy i zapewnić jego realizację — oto istota na- 
szej powinności wobec klasy robotniczej i narodu. Wedle 
realizacji tej powinności naród ocenia partię i z tego punktu 
widzenia powinniśmy rozpatrywać wszystkie jej sprawy. Ta- 
ki jest najgłębszy sens obrad obecnego Plenum KC. 


Utrzymanie wysokiej dynamiki rozwoju kraju 


Charakterystyczną właściwością naszej obecnej polityki 
jest harmonijne zespolenie zadań dnia dzisiejszego z potrze- 
bami przyszłości. Jedynie kojarząc oba te punkty odniesienia, 
możemy osiągać wysoką dynamikę, podnosić materialny i du- 
chowy poziom życia narodu, rozszerzać horyzonty i rozjaśniać 
perspektywy, ku którym idziemy. 


Naczelny nasz obowiązek widzimy w utrzymaniu wysokiej 
dynamiki rozwoju społeczno-gospodarczego. Kluczowe zna- 
czenie dla osiągnięcia tego celu ma unowocześnienie gospo- 
darki, szybszy i lepiej wdrażany postęp naukowo-technicz- 
ny, stałe doskonalenie organizacji i zwiększanie wydajności 
pracy, racjonalne wykorzystanie sił i środków. 


Dzięki konsekwentnemu wcielaniu w życie tych założeń, 
w obecnym pięcioleciu przyspieszamy znacznie rozwój prze- 
mysłu i rolnictwa oraz realizujemy ambitny program pła- 
cowy i socjalny. i 


Aby utrwalić osiągnięty postęp, musimy w przyszłym pię- 
cioleciu podjąć zadania jeszcze trudniejsze i bardziej zło- 
żone Na czoło wysuwa się potrzeba zasadniczej poprawy 
zaopatrzenia rynku przede wszystkim w artykuły przemysło- 
we. Bez tego nie byłoby możliwe kształtowanie struktury spo- 


życia zgodnie z założeniami socjalizmu. Musimy też z roz- 
machem realizować program żywnościowy, którego kierunek 
wytyczyło poprzednie Plenum Komitetu Centralnego. 


W obecnym pięcioleciu stworzymy podstawy nowoczesne- 
go przemysłu mieszkaniowego. Główne jednakże zadania w 
dziedzinie rozwiązywania kwestii mieszkaniowej są wciąż 
jeszcze przed nami. Na szczególnie SA skalę musimy 
je podjąć w przyszłej pięciolatce. 


Ogromnego wysiłku wymagać będzie unowocześnienie go- 
spodarki zasobami i surowcami. Jest to obiektywna potrze- 
ba, której waga i pilność w ostatnich dwóch latach rady- 
kalnie wzrosły. 


Tendencje gospodarcze, które rozwinęły się w  syste- 
mie kapitalistycznym powodując kryzys paliwowo-energe- 
tyczny i monetarny, wielką inflację i narastającą depresję, 
pogarszają i komplikują ogólną sytuację na rynku świato- 
wym. Dzięki planowej gospodarce oraz współpracy z kra- 
jami socjalistycznymi ograniczamy negatywne skutki tych 
zjawisk dla naszego rozwoju, chociaż całkowicie wyelimi- 
nować ich nie możemy. Będziemy iść tą drogą nadal. Bę- 
dziemy pogłębiać ekonomiczną integrację i współdziałanie ze 
Związkiem Radzieckim, z całą socjalistyczną wspólnotą. 

Mamy wszystkie podstawy, aby również w przyszłości u- 
trzymać wysoką dynamikę naszej gospodarki i wzrostu sto- 
py życiowej. Wymagać to jednak będzie poważnych wysił- 
ków oraz wysokiej świadomości i zdyscyplinowania ze stro- 
ny kierownictw gospodarczych, kadr inżynieryjno-technicz- 
nych, ze strony wszystkich ludzi pracy. 


Konsekwentna kaiiescia zasady 
sprawiedliwości społecznej 


Szczególne znaczenie w polityce naszej partii i państwa 
przywiązujemy i będziemy przywiązywać do konsekwentnej 
realizacji fundamentalnej zasady naszej ideologii i naszego 
ustroju — do zasady sprawiedliwości społecznej. Jest to dla 
nas sprawa najwyższej rangi. Podstawę sprawiedliwości spo- 
łecznej tworzy właściwa polityka społeczno-ekonomiczna. Po- 
lityka równych dla wszystkich praw, mierzonego pracą u- 
działu we wspólnym dorobku i równych szans życiowych. 


Taką właśnie politykę wypracowaliśmy i staramy się kon- 
sekwentnie realizować. Wzbogacamy ją stale o nowe decy- 
zje i programy. 

Sprawiedliwość społeczna wyraża się nie tylko w płaszczy- 
źnie ekonomicznej. Jej nieodłączną częścią jest zwyczajna, 
codzienna sprawiedliwość, która manifestuje się w całokształ- 
cie stosunków międzyludzkich, w każdym kontakcie obywate- 
la z państwem, w funkcjonowaniu każdego zespołu pracow- 
niczego. | 


Nie ma i nie może być zaspokojonego poczucia sprawiedli- 
wości tam, gdzie zagnieździ się klikowość, gdzie tłumi się ini- 
cjatywę i krytykę, gdzie oceny ludzi nie odpowiadają rze- 
czywistej wartości ich pracy i postawy, a polityka kadrowa 
rozmija się z rzetelnymi kryteriami zawodowymi i ideowymi. 

Sprawy te powinny znajdować się zawsze w centrum uwa- 
gi partii. W tych bowiem pozamaterialnych dziedzinach rea- 
lizacja zasad socjalizmu szczególnie silnie zależy od działal- 
ności organizacji partyjnych i władz państwowych na wszyst- 
kich szczeblach, od ich wytrwałości i uporu, od systema- 
tycznej kontroli społecznej. 


Fundamentalnym obowiązkiem każdego ogniwa partii jest 
uważne wsłuchiwanie się w głos mas ludowych. Nie wolno 
nigdy ignorować ani lekceważyć opinii społecznej, trzeba 
zawsze znać ją i reagować w odpowiedni sposób na wszyst- 
ko, co nurtuje poszczególne środowiska i załogi zakładów. 
Są wypadki. że rozpowszechnione poglądy trzeba prosto- 
wać, wyjaśniać Sprawy i przekonywać ludzi. 


m 


Są też wypadki, kiedy konieczne jest niezwłoc”ne wycią- 
ganie wniosków i przezwyciężanie złych zjawisk sygnalizo- 
wanych przez społeczeństwo. Każdy z towarzyszy mógłby po- 
dać liczne przykłady potwierdzające konieczność takiego 
właśnie aktywnego stosunku do opinii ludzi pracy. Ma to 
bardzo ważne znaczenie dla kształtowania nastrojów, dla 
zaufania do władzy, dla autorytetu partii, po prostu dla pra- 
widłowej realizacji naszej polityki. 


Przynależność do partił nakłada szczególną 
odpowiedzialność 


Jesteśmy partią nowego typu. Z leninowskich zasad cen- 


tralizmu demokratycznego wywodzą się nasze normy statu-- 


towe, które prawidłowo wskazują na główne kierunki do- 
skonalenia pracy partii. Idzie o to, aby norm tych ściśle 
przestrzegać w praktyce. 

Istota rzeczy obecnie polega na właściwej, zgodnej ze sta- 
tutowymi normami postawie każdego członka partii. Mówiło 
się o tym dzisiaj w dyskusji. Przynależność do partii to nie 
przywilej, lecz branie szczególnej odpowiedzialności za so- 
cjalistyczną Polskę, za jej sprawy, za swoją dla niej pra- 
cę. Członkostwo partii zobowiązuje do ideowości i dyscypli- 
ny. do przodowania w pracy na swoim odcinku, do rzetel- 
nego stosunku wobec współtowarzyszy i całego kolektywu, 
do moralnego postępowania w życiu osobistym, do popie- 
rania tego, co słuszne i dobre, a zwalczania tego, co złe 
i fałszywe. Takiej postawy partia ma prawo i musi wy- 
magać od każdego, kto do niej należy. Mają prawo ocze- 
kiwać i wymagać jej od członka partii również bezpartyjni 
towarzysze pracy i współmieszkańcy. Wraz z partią mają 
oni również prawo zabierania głosu, gdy jest inaczej, gdy 
ta odpowiedzialność i wzięte na siebie dobrowolnie zobowią- 
zania nie są wypełniane. : 

Jesteśmy, towarzysze, partią klasy robotniczej, wszystkich 
ludzi pracy, narodu. Odpowiadamy przed nimi jako organi- 
zacja, ale odpowiada także każdy z nas z osobna, jako Po- 
lak, jako obywatel, jako komunista. 


Naszą główną oporą jest klasa robotnicza. Stanowi ona 
decydujący czynnik socjalizmu, jego główną siłę napędową. 
Współdziałając z innymi warstwami ludzi pracy wnosi ona 
w budowę nowej rzeczywistości wielkie, nieprzemijające 
wartości, dzięki którym Polska przeobraża się w kraj nowo- 
czesny i socjalistyczny. W procesie tych przekształceń zmie- 
nia się sama klasa róbotnicza, rośnie jej świadomość, kwalifi- 
kacje zawodowe i kultura społeczna. Troszczymy się i bę- 
dziemy się troszczyć o robotniczy trzon naszej partii, © 
zwiększenie roli robotników w partii i umacnianie pozycji 
partii w klasie robotniczej. Mamy w tej dziedzinie niemały 
dorobek. Dokument przedstawiony dzisiejszemu plenarnemu 
posiedzeniu, a także dyskusja słusznie kładły nacisk na ko- 
nieczność jego dalszego wzbogacania. 


Musimy nadal zwiększać nasze wpływy wśród rolników. 
Ma to szczególne znaczenie w obliczu zadań, które podej- 
mujemy w rolnictwie. Są obecnie sprzyjające warunki dla 
rozwoju pracy partyjnej na wsi. Polityka rolna daje pomyślne 
rezultaty, a w sposobie myślenia chłopów, zwłaszcza mło- 
dzieży wiejskiej, zachodzą głębokie pozytywne zmiany. Te 
nowe tendencje trzeba wspierać i przekształcać w siłę na- 
pędową procesu zespalania postępu produkcji rolnej z prze- 
mianami społecznymi, procesu tworzenia nowego, wyższego 
poziomu kultury i życia wsi polskiej. 

W społeczeństwie naszym — wraz z jego rozwojem — 
wzrasta i wzrastać będzie liczebność i znaczenie inteligencji. 
Umacnia się jej socjalistyczny charakter, związek z klasą 
robotniczą, aktywność społeczna. Inteligencja polska staje 
się coraz mocniejszym oparciem społecznym naszej partii. 
Powinniśmy stale ulepszać naszą pracę wśród inteligencji, 
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odwoływać się do niej, stawiać na jej inicjatywę twórczą, 
skupiać ją wokół naszej polityki. 

Jesteśmy, towarzysze, partią wszystkich pokoleń współcze- 
snego narodu polskiego. Możemy być dumni z tego, że do 
naszych szeregów coraz liczniej wkracza młodzież. Przebieg 
tego ze swej istoty naturalnego i pozytywnego procesu od- 
nawiania i odmładzania partii został plastycznie przedsta- 
wiony w materiale na Plenum. 


Umacnianie moralno-politycznej jedności narodu 


Główną spójnią wszystkich pokoleń narodu jest ideowo- 
-moralne zaangażowanie w sprawę socjalizmu, żarliwy pa- 
triotyzm i inteqnacjonalizm, wola zapewnienia naszemu na- 
rodowi trwałej niepodległości, nienaruszalnego bezpieczeń- 
stwa i stałego rozwoju w warunkach sprawiedliwości spo- 
łecznej. 


Powinniśmy się troszczyć o to, aby nowa generacja pol- 
skich komunistów kontynuowała i wzbogacała twórczy do- 
robek naszej partii nagromadzony w walce o władzę ludo- 
wą i w budowie fundamentów socjalizmu. Zespolenie tra- 
dycyjnych wartości ideowych naszego ruchu z wielkim po- 
tencjałem wiedzy i kwalifikacji, energii i dynamizmu, jaki 
reprezentuje młode pokolenie, przyniesie nowy przypływ sił 
partii i większą skuteczność jej wysiłków w budowaniu roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego. 


Powinniśmy szczególną wagę przywiązywać do pracy z ca- 
łą młodzieżą, do upowszechniania wśród niej świadomości, 
że w partii i z partią jedyna droga budowy Polski nowocze- 
snej gospodarki i powszechnego dobrobytu, sprawiedliwości 
społecznej i humanistycznych stosunków międzyludzkich, 
Polski łączącej wielkie tradycje naszego narodu z dynamicz- 
nym postępem we wszystkich dziedzinach współczesnego 
życia. 

W ciągu trzydziestu lat Polski Ludowej ukształtowały się 
podstawowe treści socjalistycznego narodu polskiego. Prze- 


"zwyciężenie ostrych antagonizmów klasowych i związanych 


z nimi głębokich podziałów politycznych pozwoliło zjedno- 
czyć ogromną większość narodu wobec wspólnych celów wy- 
tyczonych w programie naszej partii. Mamy jeszcze przeciw- 
ników klasowych, ludzi, którzy nie akceptują zasad socjaliz- 
mu i łamią je swoim postępowaniem. Ale baza społeczna 
przeciwników socjalizmu stale się kurczy, a dominujący 
wpływ na świadomość narodu zdobywa nowy, socjalistycz- 
ny patriotyzm, który zespala tradycyjnie głębokie umiłowa- 
nie Ojczyzny z afirmacją ideałów socjalizmu. Do kanonów 
współczesnej myśli politycznej naszego narodu należy głę- 
bokie poczucie internacjonalistycznych braterskich więzi z 
narodem radzieckim, z całą socjalistyczną wspólnotą. 


Idzie o to, aby te dominujące tendencje naszego rozwoju 
umacniać, aby na podstawie dokonanych już przemian w 
świadomości społecznej i w oparciu o program dalszego So- 
ejalistycznego rozwoju budować moralno-polityczną jedność 
narodu polskiego. 


Zadanie to należy rozumieć i realizować nie tylko w wy- 
miarze ogólnospołecznym, w skali spraw całego kraju, ale 
także konkretnie — w warunkach każdego zakładu pracy, 
każdego miasta i każdej polskiej wsi. 


Umacniajmy nieustannie nierozerwalną więź naszej partii 
z sojuszniczymi stronnictwami, Zjednoczonym Stronnictwem 
Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym, ze wszystkimi 
siłami skupionymi we Froncie Jedności Narodu, z bezpartyj- 
nymi, z całym narodem polskim. Pamiętajmy zawsze i wszę- 
dzie, że socjalistyczną Polskę buduje cały naród, partia jest 
jedynie kierowniczą, wiodącą siłą w tym wielkim, ogólnona- 
rodowym dziele. 
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Rozwój i pogłębianie socjalistycznej demokracji 


Naszym celem — towarzysze — jest dalszy rozwój i sta- 
łe pogłębianie socjalistycznej demokracji. Nie tylko poprzez 
umacnianie jej instytucji, ale przede wszystkim poprzez rea- 
lizowanie jej w praktyce, w pracy rad narodowych, w kon- 
sultowaniu projektów ważnych decyzji społecznych z akty- 
wem i poszczególnymi środowiskami, w konkretnej co- 
dziennej działalności wśród mas. 

Doniosłe znaczenie ma praktyczna realizacja przyjętej na 
VI Zjeździe zasady: partia kieruje, rząd rządzi. Oznacza 
ona pełną kompetencję rządu we wcielaniu w życie poli- 
tyki nakreślonej przez partię, w wypracowywaniu szczegóło- 
wych planów społeczno-gospodarczego wzrostu, we wpro- 
wadzaniu w życie niezbędnych po temu decyzji. Mogę, to- 
warzysze, stwierdzić, że rząd realizuje konsekwentnie i ak- 
tywnie linię partii, uchwały Komitetu Centralnego, decyzje 
i zalecenia Biura Politycznego. 


Jesteśmy zadowoleni z pracy Sejmu, z aktywności, wni- 
kliwości i inicjatywy rozwijanej w jego pracach. Te cechy 
naszego parłamentu będziemy nadal rozwijać. 

W ostatnich latach dokonaliśmy poważnych reform w 
strukturze władz państwowych. Podstawowym celem wszyst- 
kich dokonywanych zmian jest równoczesne umacnianie og- 
niw socjalistycznego państwa i zacieśnianie ich więzi ze 
społeczeństwem. Chodzi więc o to, by wraz ze sprawniej- 
szym i bardziej zdyscyplinowanym funkcjonowaniem admi- 
nistracji rozszerzane było pole dla inicjatywy i aktywności 
obywateli. Z tego punktu widzenia sprawą szczególnej wa- 
gi jest zapewnienie, aby równocześnie z umacnianiem urzę- 
dów gminnych, powiatowych i wojewódzkich, pobudzać ak- 
tywność rad narodowych i zwiększać ich rolę w programo- 
waniu społeczno-ekonomicznego rozwoju swojego terenu i w 
kontroli nad działalnością ogniw wykonawczych. 


Doniosłe znaczenie przywiązujemy również do dalszego 
doskonalenia działalności związków zawodowych, do rozwi- 
jania wszystkich form samorządu, do wspierania inicjatyw 
organizacji społecznych, stowarzyszeń i towarzystw regional- 
nych. do wszystkich form aktywności społecznej ludzi pra- 
cy, które rozwinęły się i funkcjonują w Polsce Ludowej. 


Marksizm-ieninizm niezawodną busolą 
nauk społecznych 


W tezach przedstawionych plenarnemu posiedzeniu i w 
dyskusji szeroko zostały rozwinięte zadania partii w dziedzi- 
nie nauk społecznych. Dla nas, dla partii, która opiera swą 
politykę na naukowych podstawach, jest to sprawa najwyż- 
szej wagi. W istocie rzeczy chodzi o dalsze zacieśnienie 
więzi teorii i praktyki socjalizmu. 


Szczególna rola nauk społecznych na tym polega, że po- 
magają one w głębszym poznawaniu problemów i potrzeb 
społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju, a równocześnie wy- 
wierają doniosły wpływ na świadomość społeczną, umacnia- 
ją naszą tożsamość ustrojową, rozwijają i upowszechniają 
te wartości, które socjalizm stworzył i które stanowią o je- 
go wyższości nad kapitalizmem. 

Są to równorzędne i niezbywalne funkcje nauk społecz- 
nych. Cenimy duży dorobek tych nauk w Polsce Ludowej 
i ich obecną aktywność. W ostatnich latach stworzyliśmy 
bardziej pomyślne warunki dla rozwoju nauki, otworzyliśmy 
przed nią rozległe perspektywy, podnieśliśmy jej rangę w 
działałności partii i w pracy państwowej. 

Musimy jednakże z naciskiem podkreślić, iż zadania. które 
stoją przed naszym krajem, wymagają znacznie większej 
aktywizacji marksistowsko-leninowskich badań społecznvch 
i dalszego zwiększenia roli nauk społecznych w nasżej oten- 


sywie ideologicznej, w kształtowaniu socjalistycznego sposo- 
bu życia i myślenia. 

Oczekujemy od nauk społecznych doniosłego wkładu w roz- 
wój socjalistycznego wariantu rewolucji naukowo-technicz- 
nej, w utrwalanie i upowszechnianie socjalistycznych war- 
tości ideowych i moralnych. W naukach społecznych widzi- 
my aktywny czynnik dalszego rozwoju teorii i praktyki so- 
cjalistycznej demokracji. Stoją przed nimi niezmiernie waż- 
ne i twórcze zadania w dziedzinie kształtowania świadomo- 
ści historycznej narodu, w integracji patriotyzmu i interna- 
cjonalizmu. 

Niezawodną busolą rozwoju nauk społecznych jest mark- 
sizm-leninizm. Gdy wysuwamy postulat dominacji marksi- 
zmu-leninizmu w naukach społecznych, to chodzi nam — 
rzecz jasna — o twórcze stosowanie marksistowsko-leninow- 
skich założeń i marksistowsko-leninowskiej metodologii. Rze- 
czywisty postęp nauk społecznych możliwy jest jedynie w ści- 
słej więzi z partią — poprzez czerpanie z jej doświad- 
czeń oraz uczestnictwo w rozwijaniu jej myśli społecznej 
i realizacji jej polityki. | 

Nie oznacza to, rzecz jasna, że więź z partią identyfiku- 
jemy z przynależnością do partii. Cenimy wysoko dorobek 
wszystkich uczonych. niezależnie od tego, czy są oni członka- 
mi naszej partii. Stwierdzamy jednak, że w warunkach so- 
cjalizmu, a więc w warunkach, gdy wspólnym celem jedno- 
czącym cały naród jest budowa socjalistycznej Polski, a kie- 
rowniczą siłą tej budowy partia, nauki społeczne mogą wno- 
sić twórczy wkład tylko wówczas, gdy w więzi z partią 
wspomagają i rozwijają to ogólnonarodowe dzieło. 


Nie można sobie także wyobrazić kształtowania człowieka 
socjalizmu, jego ideowości i wrażliwości moralnej, jego za- 
angażowania społecznego bez wszechstronnego rozwolu i sze- 
rokiego upowszechniania kultury i sztuki, przenikniętych so- 
cjalistycznymi i humanistycznymi ideałami. Tworzymy i bę- 
dziemy tworzyć dla ich rozwoju dobry klimat społeczny oraz 
odpowiednie warunki materialne. Będziemy im udzielać peł- 
nego poparcia w całej naszej polityce. 

Nasuwa się w związku z tym uwaga natury ogólniejszej. 
Wytyczamy taką politykę, której nie dałoby się realizować 
bez odwołania się do szeroko pojętej aktywności intelektual- 
nej całego narodu, a przede wszystkim twórców techniki, 
nauki, kultury. Nasza partia ze wszech miar jest zaintere- 
sowana w rozwoju twórczości, w wyzwalaniu talentów 
i uzdolnień każdej jednostki, w tworzeniu po temu możliwie 
najlepszych warunków. Nasza polityka w dziedzinie nauki 
i kultury jest i pozostanie otwarta na nowe potrzeby i zja- 


„wiska, na wzbogacanie socjalistycznych treści życia narodu. 


To jest dla nas kryterium główne i nadrzędne. Jestem prze- 
konany. że w pracy dla socjalistycznej Polski możemy. jak do- 
tychczas, liczyć niezawodnie. na ideowe, patriotyczne zaan- 
gażowanie wszystkich środowisk twórczych. 


Wzrost znaczenia pracy Ideologicznej 


Tezy na Plenum poświęcają wiele uwagi pracy ideologicz- 
nej partii. Podnosimy tę sprawę nie po raz pierwszy. Wzrost 
zadań ideologicznych partii wynika bowiem z obiektywnych 
potrzeb nowej, wyższej fazy budownictwa socjalistycznego. 

W miarę osiągania wyższego poziomu rozwoju sił wy- 
twórczych i wyższego stopnia zaspokojenia potrzeb społe- 
czeństwa w mechanizmach motywacyjnych działania ludzi 
ciężar przesuwa się stopniowo na sferę świadomości, na sfe- 
rę poglądów ideologicznych. Te czynniki kształtują odpor- 
ność na trudności, a także zdtiność do podejmowania no- 
wych, bardziej skomplikowanych zadań. Znaczenie ich ro- 
śnie wraz z postępem naukowo-technicznym, który rozszerza 
pole dla twórczej inicjatywy i samodzielności w każdej dzie- 
dzinie pracy. Można więc powiedzieć, że ideologia oraz mo- 
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tywacje moralne będą się stawać coraz ważniejszą przesłan- 
ką rozwoju. społeczno-ękonomicznego 1 dalszego polepszania 
warunków bytu ludzi pracy. - + | : 


Wzrost znaczenia pracy ideologicznej wynika również z 
konsekwencji nowego etapu konfrontacji dwóch systemów 
w skali światowej. W rezultacie zmiany układu sił na świe- 
cie dokonał się zwrot od zimnej wojny ku odprężeniu. 
Zwrot ten jest pochodną potęgi gospodarczej i obronnej so- 
cjalizmu, umocnienia się jedności moralno-politycznej na- 
szych społeczeństw oraz realizowanej przez Związek Ra- 
dziecki, Polskę i inne kraje naszej wspólnoty leninowskiej 
polityki pokoju. 


Pokojowe współistnienie otwiera perspektywę uniknięcia 
wojny światowej, daje szansę zapobiegania wojnom lokal- 
nym, ograniczenia zbrojeń i wzajemnie korzystnego rozwoju 
współpracy ekonomicznej, naukowo-technicznej oraz wymia- 
ny kulturalnej. W ramach pokojowego współistnienia kon- 
frontacja idei odgrywa rosnącą rolę. Na miarę potrzeb tej 
konfrontacji musimy rozwijać naszą piacę ideologiczną. 


Procesy kształtowania świadomości są bardziej skompli- 
kowane niż procesy ekonomiczne. W sferze świadomości wy- 
stępują różne „poziomy” jej rozwoju. Z nowym sposobem 
myślenia współistnieją w świadomości nieraz nawet tych 
samych ludzi stare nawyki i obce naleciałości, obok środo- 
wisk awangardowych są środowiska i jednostki zacofane. 
Do nich się odwołuje i na nie jest obliczone oddziaływanie 
sił nam wrogich. 


Dlatego musimy stale doskonalić pracę ideologiczną partii, 
pogłębiać i wzbogacać naszą argumentację, podn>sić poziom 


kadr naszego frontu ideologicznego. Jest to nie tylko partyj-- 


ne zadanie. Wyraża się w nim doniosła ogólnonarodowa po- 
trzeba. Rozwój i upowszechnianie socjalistycznej świadomo- 
ści leży w żywotnych interesach Polski. Oznacza. to bowiem 
umacnianie wartości, które odpowiadają potrzebom naszego 
czasu, stanowią Źródło siły naszego narodu i podstawę je- 
go przyszłości. 


Na VII Zjazd — z pełną realizacją programu 
VI Zjazdu 


Zebraliśmy się na XVI plenarnym posiedzeniu Komitetu 
Centralnego w pierwszych dniach 1975 r. Jest to rok niezwy- 
kle ważny w całokształcie realizacji programu VI Zjazdu. 
Zadecyduje on o pełnym wykonaniu i przekroczeniu jego pro- 
gramu, o Skali postępu, jaki osiągniemy w tym pięcioleciu, 
i o warunkach, w jakich będziemy startować w następne 
pięciolecie. 


Zadania społeczno-ekonomiczne tego roku „zostały wnikli- 


„wie omówione na ostatniej sesji Sejmu w wystąpieniu Pre- 


zesa Rady Ministrów tow. Jaroszewicza. Są to zadania trud- 
ne, szczególnie w dziedzinie utrzymania równowagi gospo- 
darczej, poprawy efektywności i wzrostu wydajności pra- 
cy. | 

Stworzyliśmy — decyzjami Komitetu Centralnego partii 
i rządu — niezbędne materialne przesłanki, aby w ostatnim 
roku pięciolatki zadania te pomyślnie wykonać. Jednakże 
zadecyduje o tym aktywność partii, klasy robotniczej, wszyst- 
kich ludzi pracy, lepsza organizacja ogólnonarodowego wy- 
siłku na każdym odcinku, maksymalna mobilizacja wszyst- 
kich sił twórczych. 

Wymiana legitymacji partyjnych, do której przygotowa- 
nia weszły w końcową fazę, powinna stać się ważnym ele- 
mentem aktywizacji naszych szeregów. Znajdujemy się na 
półmetku kampanii sprawozdawczo-wyborczej. Wysoko oce- 
niamy jej dorobek w podstawowych organizacjach partyj- 
nych, w zakładach pracy i gminach. Przed nami konferencje 
powiatowe i wojewódzkie. Wypracowane na nich programy 
powinny stać się podstawą mobilizacji wszystkich sił partii 
do realizacji zadań, które przed nami stoją. 

W korcu tego roku przypada statutowy termin zwołania 
VII Zjazdu partii. Biuro Polityczne proponuje, aby decyzję 
w tej sprawie podjąć już obecnie, na dzisiejszym .Plenum. 
Pozwoli to na dobre przygotowanie Zjazdu, na włączenie do 
tej pracy całej partii. Pragniemy pójść na VII Zjazd z pro- 
jektem programu, który będzie konsekwentną kontynuacją 
i dalszym rozwinięciem strategii społeczno-ekonomicznego 
rozwoju wcielanej w życie w obecnym pięcioleciu. Musimy 
jednak przyjść nań przede wszystkim z pełną realizacją pro- 
gramu VI Zjazdu. 


_'Osiągnąć dobre wyniki w 1975 roku — to sprawa hono- 
ru naszej partii. Jest to sprawa całego narodu, który 4 la- 
ta temu podjął doniosłe dzieło przyspieszenia socjalistyczne- 
go rozwoju kraju i wielkim zbiorowym wysiłkiem dzieło to 
pomyślnie realizuje. 

U początku tego kluczowego roku zwracamy się do za- 
łóg przemysłowych, do rolników, inteligencji, do ludzi pra- 
cy w całym kraju: uczyńmy wszystko dla pełnego wyko- 
nania zadań, dla dalszego wzrostu produkcji i podniesie- 
nia jej jakości, dla zapewnienia wyższej efektywności go- 
spodarowania. 

Niechaj nasza praca w tym roku wzbogaci wspólny ogól- 
nonarodowy dorobek nowymi osiągnięciami w  gospodar- 


„ce, nauce i kulturze, w budowaniu dobrobytu narodu, we 


wszystkich dziedzinach życia. Niechaj otworzy nowe perspek- 
tywy przed naszą socjalistyczną Ojczyzną. 


PO XVI PLENUM KC PZPR 


B YŁ to temat przez nas wszystkich oczekiwany. 
W minionym 30-leciu, w trudnych latach walki i 
pracy tworzyliśmy podstawy społecznego rozwoju i 
pomyślności. W ciągu ostatnich czterech lat osiągnę 
liśmy niebywałe przedtem tempo rozwoju społeczno- 
-gospodarczego kraju, rozwiązaliśmy szereg palących 
problemów socjalnych, stworzyliśmy w  społeczeń- 
stwie klimat korzystny nie tylko dla szerszego zaspo- 
kajania potrzeb materialnych ludzi pracy, lecz i dla 
twórczego rozwoju ich osobowości, coraz pełniejsze- 
go zaspokajania potrzeb duchowych, kulturalnych. 
Procesy zachodzące w społeczeństwie i w samej par- 
tii upoważniły najwyższą instancję partyjną do pod- 
jęcia tego właśnie, ściśle partyjnego tematu. 


Ściśle partyjny, ale jednak — dotyczący 
wszystkich, całego narodu. W swym wystąpie- 
nu na XVI Plenum tow. Edward Gierek mówił o 
tym: „Nie ma w działalności naszej partii obszarów 
obojętnych dla narodu. Wewnątrzpartyjne normy i 
mechanizmy działania, a także zasady i kryteria 
członkostwa mają ogromny wpływ na kształtowanie 
i realizację polityki partii, na jej autorytet i więź 
ze społeczeństwem”. 


Podczas XVI Plenum partia spojrzała na siebie, 
podsumowała własne siły, zespoliła szeregi, aby lepiej 
służyć narodowi. Bo sprawowanie kierowniczej roli 
w procesie budownictwa socjalistycznego to nic in- 
nego, jak wytrwała, konsekwentna służba klasie ro- 
botniczej, narodowi. Mamy powody, aby za dotych- 
czasową służbę nie mieć do siebie żalu. Pracowaliśmy 
na wysokich obrotach. Ale czas, który szybko mija, 
życie, które stawia nam nowe i coraz trudniejsze za- 
dania, nie upoważniają do samouspokojenia i delek- 
towania się sukcesami. 


sprawie 


Toteż pierwszy wniosek wynikający z XVI Ple- 
num dla organizacji i instancji partyjnych ma charak- 
ter imperatywu skłaniającego nas wszystkich do zdy- 
namizowania działań w każdej dziedzinie życia spo- 
łecznego, do konsekwentnego przejawiania postawy 
twórczego niezadowolenia, do maksymalizmu w sta- 
wianiu zadań i egzekwowaniu wymagań. Bowiem po- 
lityczne przywództwo partii jest równoznaczne z ide- 
owym, moralnym, zawodowym przodownictwem jej 
członków. Nie jest to bynajmniej problem tylko teo- 
retyczny. W praktyce życia społecznego sprawdza się 
on każdego dnia, w każdym zakładzie pracy, wsi, 
urzędzie, środowisku. Jeśli członek partii nie wyra- 
sta ponad przeciętność, jeśli swą pracą i postawą nie 
pociąga innych — problem kierowniczej roli partii 
w tym środowisku pozostaje w sferze teorii. 


Już z tego, co powiedzieliśmy, widać, że ostatniego 
Plenum KC nie da się „przenieść — nie da się o 
nim opowiedzieć na jednym zebraniu i przejść nad 
sprawą do porządku dziennego. I[reści XVI Plenum 
muszą być obecne stale, w codziennym życiu partii, 
w refleksji i działaniu każdego z nas. Będziemy je 
poznawać, omawiać i przyswajać w ciągu całego okre- 
su przygotowań do VII Zjazdu, bowiem w Tezach 
KC „O dalsze ideowo-polityczne i organizacyjne 
umocnienie partii — przewodniej siły budownictwa 
socjalistycznego” oraz w wystąpieniu I sekretarza KC 
tow. Edwarda Gierka zawarte są myśli wzbogacające 
naszą Świadomość partyjną, porządkujące samowie- 
dzę partii, inspirujące aktywność intelektualną i ży- 
ciową członków partii oraz formułujące dyrektywy 
programowe dla partii w zakresie pogłębiania jej wię- 
zi z masami i doskonalenia kierowniczej roli w spo- 
łeczeństwie. 


perspektywicznego KC, przewodniczący CRZZ 
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16 grudnia — 18 grudnia 1974 


16 GRUDNIA — Pod prze- 
wodnictwem członka Biura Po- 
litycznego, sekretarza KC tow. 
Edwarda Bablucha odbvłno się 


zebranie Klubu Poselskiego 
PZPR. W skład prezydium 
Klubu powołano sekretarza 


KC, posła tow. Józefa Pińko- 
wskiego. 


© w Polsce przebywała dele- 

gacja robocza Prezydium KC 
ż wiązku Komunistów  Jugo= 
sławii, zapoznając się 2 doś- 
wiadczeniami pracy propagan- 
dowej i środków "masowego 
przekazu. Delegacja została 
przyjęta przez sekretarza KC 
tow. Jerzego Łukaszewicza. 


©w  Bertinie przebywała 
dciegacja Wydziału Kultury 
KC PZPR, zapoznając się = 


działalnością SED w  dziedzi- 
nie kultury i sztuki. 


17 GRUDNIA — W . Polsce 
przebywała delegacja robocza 
Wydziału Państwa 1 zagad- 


nień Prawnych KC SED, któ- 
ra zapoznała się z niektórymi 
zagadnieniami dotyczącymi 
legislacji t funkcjonowania sy” 
stemu prawnego w naszym 
kraju. 


18 GRUDNIA — Na  posłe- 
dzeniu Biura Politycznego KC 
PZPR: 


— omówiono stan przygoto- 
wań gospodarki do realizacji 
zadań w pierwszym kwartale 
1975 r.; 


— dokonano oceny realiza= 
cji uchwały V Plenum KC w 


programu mieszkaniowego; 


— oceniono realizację prog= 
ramu rozwoju usług dla lud- 
ności w latach 1914—1975; 


— wysłuchano informacji o 
przygotowaniach do wdrażania 
Kodeksu Pracy; 


— postanowiono zwołać w 
dniach 6 1 7 stycznia 1975 r. 
XVI Plenum KC, poświęcone 
sprawom dalszego ldeowo-po- 
litycznego i organizacyjnego u- 
mocnienia partii. 


© w zakładowej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej w 
Zakładach im. L. Waryńskiego 
uczestniczył członek Biura Po- 
litycznego KC, przewodniczą” 
cy Rady Państwa tow. Henryk 
Jabłoński; w Fabryce Samo- 
chodów Osobowych na ŻZcera- 
niu członek Biura Politycznego 
KC, premier tow. Piotr Jaro- 
szewicz ti zastępca członka 
Biura Politycznego KC, I sek- 
retarz KW tow. Józef Kępa; 
w WSK  ..Delta'* w Rzeszowie 
— członek Biura Politycznego 


tow. Władysław Kruczek, 


© Na zaproszenie KC KPCz 
przebywał w Czechosłowacji 
sekretarz KC tow. Jerzy Łu- 
kaszewicz. 


© Zagadnienia tdeowego w 
mocnienia wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej ! wzrost ak- 
tywności jej członków były 
tematem plenarnych obrad KW 
w Łodzi. W plenum uczestni- 
czył zastępca członka Biura 
Politycznego sekretarz KC. 
tow. Stanisław Kania, 


© Podstawowe kierunki 

działania w realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych w o6- 
statnim roku 5-lecia były te- 
matem plenum KW w. Zlelo- 
nej Górze. 


© Przebywający w Polsce 

członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Komunistycznej 
Partii Izraela David Khenin 
został przyjęty przez członka 
Sekretariatu KC PZPR tow. 
Ryszarda Frelka. 


| NSTANCJE i organizacje partyjne powinny wy- 
korzystać treść dokumentów XVI Plenum do 
programowania całokształtu pracy partyjnej oraz do 
formułowania zadań dla POP i poszczególnych człon- 
ków partii. Należy zwłaszcza skoncentrować wysiłki 
na budzeniu aktywności społeczno-produkcyjnej lu- 
dzi pracy w mieście i na wsi, wyzwalaniu inicjatyw i 
czynów w okresie przygotowań do VII Zjazdu PZPR. 
Działalność na froncie społeczno-gospodarczym po- 
winna nadal stanowić jeden z najważniejszych kie- 
runków pracy partyjnej. Wyniki roku 1975 — roku 
VII Zjazdu — zdecydują o wielkości bazy material- 
nej, która stanie się podstawą określenia celów i za- 
dań społeczno-gospodarczych na następne pięciolecie. 
Dlatego tak ważne znaczenie ma utrzymywanie wyso- 
kiego tempa rozwoju społeczno-gospodarczego, jako 
trwałej cechy obecnego etapu budownictwa socjali- 
stycznego w Polsce. 


Najbliższe zebrania partyjne rozpoczną proces 
przyswajania przez partię — stosownie do miejsco- 
wych potrzeb i warunków — problematyki XVI Ple- 
num. W trakcie zebrań POP należy sformułować na 
podstawie sejmowego przemówienia premiera tow. 
Piotra Jaroszewicza oraz zadań stojących w roku 
1975 przed danym zakładem, instytucją, wsią itd. 
konkretną odpowiedzialność POP i jej członków, 
ustalić ich rolę zgodnie z kierunkami nakreślonymi 
przez XVI Plenum. W organizacjach, do których skie- 
rowany był indywidualny list I Sekretarza KC i Pre- 
wesa Rady Ministrów, zebrania POP powinny omó- 
wić także kwestię dodatkowych zadań produkcyjnych 
zakładu. W roku 1975 najważniejszym kryterium oce- 
my działalności gospodarczej jest dalsza poprawa 
efektywności gospodarowania, poprawa relacji mię- 
dzy kosztami a efektami produkcji. Na czoło wysuwa- 
ją się trzy główne kierunki działania: racjonalizacja 
zatrudnienia i wzrost wydajnęści pracy, oszczędzanie 
surowców i materiałów oraz poprawa wykorzystania 
majątku produkcyjnego. Wyniki prowadzonych z in- 
spiracji partii przeglądów zapasów materiałowych 
oraz poziomu i struktury zatrudnienia powinny obec- 
nie znaleźć praktyczne zastosowanie. 


Podczas powiatowych i wojewódzkich konferencji 
sprawozdawczo-wyborczych w referatach egzekutyw 


i wystąpieniach przedstawicieli wyższych instancji 
znaleźć się powinny elementy łączące ściśle proble- 
matykę społeczno-gospodarczą z zadaniami instancji 
i organizacji partyjnych w zakresie umacniania partii 
oraz poprawy stylu i metod jej działania. W progra- 
mach wysunąć należy na czoło zadania wynikające 
z XVI Plenum, związane z oceną sytuacji w organi- 
zacji powiatowej lub wojewódzkiej. 


Treść podstawowych przedsięwzięć i zebrań POP 
w nadchodzącym okresie będzie określana ideowo- 
-politycznymi inspiracjami XVI Plenum. Przeprowa- 
dzimy cykl centrałnie sterowanych zebrań POP, oma- 
wiających podstawowe problemy i warunki realiza- 
cji kierowniczej roli partii. 


Szczególną rolę odegrają zebrania podstawowych 
organizacji partyjnych poświęcone podsumowaniu 
przygotowań do wymiany legitymacji członkowskich 
oraz uroczyste zebrania, na których wręczane będą 
10we legitymacje. Ich głównym tematem będzie ideo- 
wo-moralna sylwetka współczesnego komunisty pol- 
skiego na tle aktualnych zadań partii i przygotowań 
do VII Zjazdu. 


Ideowe ożywienie organizacji partyjnych spowo- 
dowane przygotowaniami do wymiany legitymacji, 
odejście z partii tych, którzy nie potrafili sprostać 
wysokim wymaganiom, napływ do partii najlepszych 
przedstawicieli poszczególnych środowisk, a zwłasz- 
cza klasy robotniczej — sprawia, że klimat panujący 
w większości organizacji partyjnych sprzyja konse- 
kwentnemu wcielaniu w życie ustaleń XVI Plenum 
KC. 


KRONIKA PARTYJNA 


cznej, organizatorskiej i pro- 
pagandowej w  real'zacji za- 
dań społeczno-gospodarczych 


kowskiego obradowała Komi- 
sja Rolna KC PZPR. Omówio- 
no zadania wiejskich organiza- 


18 grudnia 1974 — 3 stycznia 1975 


© w KC odbyła się narada 

kierowników. Wydziałów Orga- 
nizacyjnych KW, poświęcona 
ocenie dotychczasowego prze» 
biegu kampanii sprawozdaw= 
czo-wyborczej 1 przygotowa- 
niom do konferencji powiato- 
wych oraz wojewódzkich. 


© Sckretarz KC tow. Józef 
Pińkowski odwiedził załogi Za- 
kładów Mięsnvch w Kole i 
Swarzędzkiej Fabryki Mebli 


185—21 GRUDNIA — W Buda- 
peszcie przebywała delegacja 
KC PZPR, w której skład 
wchodzili członek Biura Poli- 
tycznego. Sekretarz KC tow. 
Edward Babiuch. sekretarz KC 
tow Andrzej Werblaę członek 
Sekretariatu KC tow. Ryszard 


Frelek. Delegacja uczestniczyła 
w Spotkaniu przygotowawczym 
do konferencji partii komuni. 
stycznych i robotniczych Eu- 
ropy. 


19 GRIUJDNIA — I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek zapoz- 
nał się z pracą Fabryki Łożysk 
4ocznych w Kraśniku. Tow. 
Gierek spotkał się z członka- 
e sekretariatu KW w Lubli- 

e. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, przewodniczący Rady 
Państwa tow. Henryk  Jab- 
łoński dokonał aktu dekora- 
cji sztandaru „Społem Orde- 
rem Sztandaru Pracy I klasy. 


© Ustaieniu głównych kie- 
runków pracy  ideowo-polity- 


w 1975 r. poświęcone było ple- 
narne posiedzenie WKW. W 
obradach uczestniczył członek 
Sekretariatu KC tow. Zdzisław 
Zandarorvski. 


© Obrady plenarne KW w 
Rzeszowie poświęcono proble- 
mom doskonalenia oświaty o- 
raz socjalistycznego wycho- 
wania młodzieży. 


© w Polsce przebywała de- 

legsacja robocza KC KP Kuby, 
zapoznając się z pracą par- 
tyjną w transporcie | łączno-> 
ści. Delegację przyjął członek 
Biura Politycznego sekretarz 
KC tow. Jan Szydlak. 


© Sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz uczestniczył w 
konferencji sprawozdawczo> 
-wyborczej PZPR w Komite- 
cie do Spraw Radia i Telewiz- 
11. 


© Pod przewodnictwem Sek- 
retarza KC tow. Józefa PIĄŃ- 


cji partyjnych w realizacji u- 
chwał XV Plenum KC. Po po- 
siedzeniu Komisji odbyło się 
spotkanie sekretarzy rolnych 
KW, na którym omówiono wy- 
niki produkcyjne w rolni- 
ctwie w 1974 r. oraz zadania 
dalszego powiększania produ- 
kcji rolnej w roku 1975. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, przewodniczący Rady 
Państwa tow. Henryk Jabłońn- 
ski t sekretarz KC tow. An- 
drzej Werblan wzięli udział w 
sesji Zgromadzenia  Ogólnezo 
PAN, poświęconej zadaniom 
PAN w rozwijaniu badań pod- 
stawowych oraz roll PAN w 
systemie edukacji narodowej. 


26 GRUDNIA — Kwestia dal- 
szego rozwoju £ umocnienia 
wojewódzkiej organizacji par- 
tvjnej była tematem pienum 
Kw w. Białymstoku. W  oOD- 


w 
a. 


WŁADYSŁAW  JUSZKIEWICZ 
- II sekretarz KW PZPR w Białymstoku 


o VI Zjeżdzie PZPR białostocka organizacja partyjna opracowała i przyjęła 
P ogra rozwoju naszego regionu do 1990 r. zgodny ze stitralegią rozwojo- 
wą kraju. Realizacja tych perspektywicznych założeń w dużym stopniu zależy 
od tego, jak wykonamy zadania 1975 r., z jakim dorobkiem wejdziemy w następ- 


ną 5-latkę. 


Program dostosowany do warunków 
i możliwości regionu jest podstawą ak- 
tyvwizacji całego społeczeństwa, stwarza 
mu bowiem perspektywy lepszego życia. 


Siłą inicjującą i aktywizującą jest par- . 


tia — każda organizacja partyjna i każ- 
dy członek partii. Dlatego instancja 
wojewódzka przywiązuje dużą wagę do 
stałego rozwoju i umacniania  woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej przez 
przyjmowanie w jej szeregi najlepszych 
— spośród najlepszych robotników, 
chłopów i inteligentów oraz uwalnianie 
partii od ludzi przypadkowych, jak rów- 
nież przez stałe doskonalenie stylu i 
metod działania partyjnego. 

Komitet Wojewódzki i instancje par- 
tvjne, a także komitety zakładowe 1 
gminne, dokonują systematycznej ana- 
lizy stanu organizacji partyjnych oraz 
procesów i zjawisk towarzyszących roz- 


radach uczestniczył sekretarz 
KC tow. Jerzy Łukaszewicz. 


21 GRUDNIA — Pod prze- 


wodnictwem zastępcy człor.'a cach odbyło się plenarne po- 
Biura Politycznego KC, I sek-= 


wojowi partii. Temu celowi są również 
poswięcone wyjazdowe posiedzenia eg- 
zekutywy KW (w 1974 r. odbyły się one 
w Łapach, Białymstoku, Dąbrowie Bia- 
łostockiej i Sokółce), na których doko- 
nuje się ocen pracy powiatowych or- 
ganizacii nad umocnieniem i rozwojem 
szeregów partyjnych. 

Doświadczenia powiatowych organi- 
zacji partyjnych, wnioski z rozmów z 
członkami i kandydatami partii, a tak- 
że z narad z aktywem robotniczym i 
chłopskim skupionym przy KW, stały 
się podstawą przyjętego przez egzeku- 
tywę KW w czerwcu 1974 r. „Progra- 
mu umacniania białostockiej organiza- 
cji partyjnej przed VII Zjazdem PZPR”. 

Zgodnie z przyjętym programem od- 
były się wspólne posiedzenia  Woje- 
wódzkiej Komisji Rewizyjnej, WKKPi 
Komisji Organizacyjnej KW z udzia- 


28 GRUDNIA — W Katowi- 


łem przewodniczących komisji powiato- 
wych, wspomniane już wyjazdowe po- 
siedzenia egzekutywy KW, plenarne o- 
brady instancji powiatowych, a także 
narady z sekretarzami KP, KZ i KG. 
Do współpracy z Komisją Organizacyj- 
ną zostały zobowiązane wszystkie komi- 
sje problemowe KW. 

W grudniu ub. roku odbyliśmy ple- 
narne posiedzenie KW na temat roz- 
woju i umocnienia wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej. Warto tu wspomnieć 
o doświadczeniach w przygotowaniu o- 
brad plenarnych. W październiku ub. 
roku egzekutywa KW wystosowała list 
do każdego członka i zastępcy członka 
KW oraz innych czołowych aktywistów 
wojewódzkich, w którym — obok za- 
poznania adresatów z celami plenum — 
zaproponowaliśmy, aby wzięli oni u- 
dział w zebraniach sprawozdawczo-wy- 
borczych POP, wskazanych przez KW. 
Członkowie KW uczestniczyli więc w 
około 300 zebraniach sprawozdawczo- 
-wyborczych. Następnie — na podsta- 
wie przygotowanego przez Wydział Or- 
ganizacyjny KW materiału uogólniają- 


cego dotychczasowe doświadczenia oraz 


zawierającego szereg kwestii wymagają- 
cych odpowiedzi — członkowie KW od- 
byli spotkania z aktywem powiatowym 
w każdym KP. W spotkaniach uczest- 
niczyło ponad 600, a głos zabrało 240 
towarzyszy. 

W rezultacie spowodowaliśmy pow- 
szechną dyskusję nad problemami par- 
tii, jej siły, autorytetu i metod oddzia- 
ływania na środowiska. Upowszechnili- 
śmy pryncypia stanowiące o jakości sze- 
regów partyjnych, zgromadziliśmy bo- 
gaty materiał umożliwiający ocenę roz- 
woju i umocnienia wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej oraz określenie zadań 
w tym zakresie. 


Białostocka organizacja partyjna liczy o- 
koło 67.000 członków i kandydatów. W cią- 


bawełny ,Przyjażn” w  Za- 
wierciu. 


© Problemy doskonalenia 
stylu i metod pracy partyjnej 
były tematem pienarnego po- 
siedżenia KW w Lublinie. 


© Członek Biura Polityczne- 
£O. sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak i zastepca członka 
B:ura Polityczneac KC. I sek- 
retarz KW w Katowicach tow. 
Zdzisław Grudzieó wzięli u- 
dział w uroczystości dekora- 
cji Chorzowa Orderem Sztan- 
daru Pracy I klasy, 


© w konferencji sprawozda- 
wczo-wyborczej PZPR płockiej 
Petrochemii uczestniczył za> 
stępca członka Biura Politycz- 


nego, sekretarz KC tow. Sta- 
nisław Kania. 


© Sekretarz KC tow. Józef 
Pińkowski uczestniczył w na- 


radzie aktywu spółdzielczości 
mleczarskiej. 


retarza IKW tow. Józefa Kępy 
odbyło się plenarne posiedze= 
nie Komitetu Warszawskiego 
poświęcone programowi dal- 
szej poprawy opieki zdrowot- 
nej 1 społecznej nad mieszkań- 
caml stolicy. W obradach u- 
czestniczył zastęnca członka 
Biura Politvczneco, sekretarz 
KC tow. Stanisław Rania. 


© Na zaproszenie KC BPK 
przcbywała w Bułgarii dele- 


gacja Wydziału Propagzndy, 
Prasy 1 wydawnictw KC 
PZPER. 


© Członek Sekretariatu KC 
tow. Zdzisław Zandarowski u- 
czestniczył w naradzie kierow= 
niczego aktywu ZMS. 


23 GRUDNIA — Na zapro- 
szenie KC SED przebywała w 
Berlinie delegacja Wydziału E- 
konomicznego KC PZPR. 


siedzenie KW, poświęcone 0- 
mowieniu działalności wojewó- 
dzkiej instancji partyjnej w o- 
kresie mijającej kadencji. oce- 
nie dotychczasowego przebiegu 
kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej w organizacjach par- 
tyjnych oraz omówieniu prog- 
ramu działania na rok 195. 
Obradom przewodniczył za- 
stępca członka Biura Politvcz= 
ncezo KC, I sekretarz KW tow. 
Zdzisław Grudzień. 


30 GRUDNIA — Członek Biu- 
ra Politycznego. sekretarz KC 
tow. Edward Babiuch 1 za- 
stępca członka Biura Politycz- 
ncgo KC. I sekretarz KW tow. 
Zdzisław Grudzień wzięli u- 
dział w uroczystości o2dzna- 
czenia Orderem Sztandaru Pra- 
cy I klasy Dąbrowy Górniczej. 


Następnie tow. E. Babiuch 
zwiedził budowaną w Hucie 
„Zawiercie''  elektrociepłownię 


1 walcownię oraz przędzalnię 


31 GRUDNIA — Członek Biu- 
ra Politycznego KC, przewod- 
niczący Rady Państwa tow. 
Henryk Jabłoński odwiedził 
załocę warszawskich Zakładów 
Maszyn Bndowlanych im. L. 
Waryńskiego. 


3 STYCZNIA — Na posicdze- 
niu biura Politycznezo RC 
PZPR: 

— rozpntrzono i zaaprobowa- 
no przedstawiony przez rząd 
projckt postanowień w sprawie 
budowy Huty „IKatowice” i in- 
wcestycji z nią związanych w 
latach 14975 1 1976: 


— rozpatrzono propozycje za- 
sad t terminów wprowadzania 
12 dodatkowych dni wolnych 
Od pracy w 1935 r.; 


— dokonano analizy stanu 
zaopatrzenia rynku w 194 ct. 
oraz zalecono dalsze  dosko- 
nalenie pracy aparatu handlu 
wewnętrznego i jego współ- 


gu dwóch lat (1973—1974) przyjęliśmy do par- 
Ł1ł 10.812 Kandydatów, w tym ponad 
8 tysięcy toe przodujący robotnicy i chłopi. 
Wzrosła w tym czasie również ilość POP, 
OOP i grup kandydackich. Można więc 
stwierdzić, że w zakresie umocnienia i pra- 
widłowego rozwoju naszych szeregów zro- 
biliśmy sporo, że organizacje, instancje par- 
tyjne i łch aktyw pracują z tymi środo- 
wiskami, na których nam najbardziej zale- 
ży. 

To nas jednak nie zadowala. Mamy 
jeszcze wiele do zrobienia na wsi bia- 
łostockiej, gdzie na 3608 wsi tylko w 
1415 działają organizacje partyjne. Moż- 
na przyjąć, że liczba gospodarstw odpo- 
wiada w przybliżeniu liczbie rolników 
— tylko co 14 rolnik jest więc człon- 
kiem partii. Tymczasem w świetle za- 
dań, które stawiamy wsi po XV Ple- 
num KC, uważamy, że w perspektywie 
trzech-czterech lat powinniśmy mieć 
organizacje partyjne we wszystkich 
większych wsiach województwa. 


Obecne metody pracy (praca par- 
tyjna z ZSMW, organizacja grup ak- 
tywu wiejskiego, wyróżnianie przodują- 
cych rolników itp.) będziemy musieli sy- 
stematycznie rozwijać, aby wpływem 
politycznym partii objąć wszystkie: wsie. 
Dużą rolę mają tu do spełnienia komi- 
tety gminne i gminne ośrodki propa- 
gandy partyjnej W wypracowywaniu 
nowych, skuteczniejszych form działa- 
nia partyjnego na wsi bardzo pomocne 
są dla nas materiały XVI Plenum KC. 


Dotychczasowe doświadczenia, a tak- 
że wskazania XVI Plenum KC będą 
też wykorzystane do dalszego umocnie- 
nia zakładowych organizacji partyj- 
nych. Intensywny rozwój gospodarczy 
Białostocczyzny stwarza bowiem nowe 
potrzeby, a zarazem nowe możliwości w 
zakresie rozwoju i umacniania partii w 
środowisku robotniczym. Obok ośrod- 
ków przemysłowych i zakładów produk- 


cyjnych mających już trwałą tradvcję 
szybko rozwijają się inne miasta, jak 
Grajewo czy Sokółka, gdzie mamy do 
czynienia z procesem kształtowania się 
nowej młodej klasy robotniczej. 


W najbardziej znaczących dla gospo- 
darki województwa zakładach produk- 
cyjnych, jak Żakłady Naprawcze Tabo- 
ru Kolejowego w Łapach, BZPB .Fa- 
sty”, kombinat „Ponar-Biol”, BZPW im. 
Sierżana, ZZPB w Zambrowie, Haj- 
nowskie Zakłady Przemysłu Drzewne- 
go, stopień upartyjnienia załóg jest sto- 
sunkowo wysoki, bo wynosi od 14,5 proc. 
do 20,6 proc. Rozwój partii w tych za- 
kładach będzie następować głównie w 
tych działach i komórkach organizacyj- 
nych, w których liczba członków partii 


jest stosunkowo mniejsza. Komitety za- 


kładowe powinny dbać przede wszyst- 
kim o prawidłowe rozmieszczenie sił 
partii i jej skład socjalny. Co wcale nie 
oznacza, że w tych POP nie powinni być 
przyjmowani młodzi. przodujący robot- 
nicy we wszystkich wydziałach. 


Szczególną uwagę instancje partyjne 
zwracają na rozwój organizacji partyj- 
nych w nowych zakładach pracy. Na 
spotkaniach z aktywem powiatowym 
(przed plenum KW) zwracano uwagę 
na konieczność wypracowania takich 
form, które pozwoliłyby utworzyć sil- 
ne ogniwa partyjne w zakładach jesz- 
cze przed ich rozruchem. Chodzi prze- 
cież o to, aby natychmiast po urucho- 
mieniu zakładu członkowie partii byli 
od początku siłą inicjatywną i mobili- 
zującą w osiąganiu docelowych mocy 
produkcyjnych i w kształtowaniu wśród 
młodej klasy robotniczej socjalistycz- 
nych stosunków międzyludzkich.  Są- 
dzimy, że w tym zakresie pomocne nam 
będą doświadczenia pracy partyjnej na 
budowie Huty „Katowice”. 


Rok bieżący będzie się również cha- 
rakteryzował wzmożoną pracą nad u- 
macnianiem partii w _ przedsiębior- 
stwach budowlanych, w których upar- 
tyjnienie załóg wynosi zaledwie 9 proc. 
Podobnie w transporcie i łączności u- 
partyjnienie robotników wynosi tylko 
11 proc. 

Chociaż w ciągu dwóch ostatnich lat 
w wojewódzkiej organizacji partyjnej 
wzrósł procent robotników i chłopów z 
44.2 proc. do 48,8 proc., a w piętnastu 
powiatach wzrost ten przekracza 50 
proc. to jednak naczelnym zadaniem 
pozostaje nadal umocnienie w naszej or- 
Banizacji trzonu robotniczo-chłopskiego. 
Szczególnie dotyczy to takich powiatów, 
jak Ełk, Gołdap, Łomża, Olecko 
i m. Białystok. 


Z analizy składu społeczno-zawodo- 
wego wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej wynika, że istnieje także potrzeba 
umacniania naszych szeregów w śŚrodo- 
wisku inteligenckim (kadra inżynieryj- 
no-techniczna, służba rolna. służba 
zdrowia). Wspomnieć też można o na- 
szym ośrodku akademickim, w którym 
tylko 3,3 proc. należy do partii. 


Przyjęte na plenum KW założenia 
dalszego rozwoju i umocnienia białosto- 
ckiej organizacji partyjnej możemy 
zrealizować tylko przy konsekwentnym 
przestrzeganiu głównych załozeń poli- 
tyki partii, w ścisłej więzi ze spełe- 
czeństwem, a przede wszystkim przy 
wysokiej ideowości i aktywności wszy- 
stkich ogniw partii, każdego jej człon- 
ka i kandydata, Pamiętamy przy tym, 
że rozwój partii nie może się odbywać 
za wszelką cenę, muszą być zachowane 
wszystkie kryteria statutowe przy 
przyjmowaniu kandydatów w nasze 


szeregi. 
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KRONIKA PARTYJNA «* 


h 4 stycznia — 15 stycznia 1975 


pracy z przemysłem oraz han- 
diem zagranicznym; 

— ZzaDOZódo SIĘ 7e Sprawo- 
zdamem delegacji PZPR na 


dzień 
rencji 
Bielsku-Bialej. Członek Sekre- 


Piatrasem  Gryczkiewicziusem. nił 
uczestniczyli 


spotkaniu 


sprawozdawczo-wyborczej 
PZPR. 


członek Sekretariatu KC tow. 


Ryszard Frelek 
slaw Kurowski. 


uczestniczył w  konfe- 


9 NTYCZNIA 
powiawwcej PZPR w 


PZPR; 


I sekretarz 
KW w Btałymstoku tow. Zdzi- 


Na  posie- 
dzeniu Biura Politycznego KC 


© Z udziałem członków Biu- 
ra Politycznego KC. wicepre- 
miera tow. Mieczysława Ja- 
gielskiego i sekretarza KC tow. 
Jana Szydlaka oraz sekreta- 
rza KC tow. Józcta Pinkow- 
skiego w Urzędzie Radv Mi- 


Spotkanie przygotowawcze 
Konterencji Europejskich 
Partit Komunistycznych i Ro- 
batniczych. które odbvło się w 
Budapeszcie. 


© Z okazji 65 rocznicy uro- 
dzin członka Biura Polityczne- 
Po IKC ore"v ldn.vą:.a Rady 
Panstwa tow Henryka Jabłoń- 
skiego 1 Sekretarz KC tow. 
Edward Gierek udekorował gO 
Krzyżem Wielkim Orderu Od- 
rodzenia Polski. 


4 STVCZNIĄA — Zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC. I sekretarz KW w Kato- 
wicach tow. Zdzisław Gru- 


tariatu KC tow. Zdzisław Żan- 
darowski wziął udział w KkKon- 
ferencji zakładowej PZPR w 
Warszawskich Zakładach Tele- 
wizyjnych. 


6—7 STYCZNIA — Pod prze- 
wodnictwem 1 sekretarza KC 
tow. Edwarda Gierka obrado- 
wało XVI Plenum KC na te- 
mat dalszego ideowo-politvcz- 
nego ' oarcanizacyjnego umo- 
cnienia partii. 


8 STYCZNIA — I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek spot- 
kał się z przebywającym w 
Polsce I sekretarzem KC Ko- 
munistycznej Parti Litwy tow. 


— zaakceptowano propozycję 
rządu o rozpoczęciu eksploata- 
cji złóż węgla kamiennego w 
woj. lubelskim; 

— zaakceptowano propozycję 
rządu o budowie kombinatu 
paliwowo-energetycznego w re- 
jonie Bełchatowa w woj. łódz- 
kim: 


— rozpatrzono i zaakcepto- 
wano propozycję rządu w 
sprawie przeznaczenia  dodat- 
kowych środków na rozbudo- 
we zdolności produkcyjnych 
zakładów przemysłu maszvno- 


wego produkujących wyroby 
tryvynko ve: 

— dokonano oceny dotych- 
czagoweko przebiegu kampa- 


nistrów odbyła sie narada na 
temat dalszego, kompleksowe- 
go doskonałenia systemu e- 
konomiczno-finansowego w Or 
geanizacjach gospodarczych. 


© Pod przewodnictwem 

członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC tow. Jana Szvd- 
łaka vdbyła się w KC nara 
da sekretarzy ekonomicznych 
KW PZPR na które! omowio- 
no społeczne ! gospodarcze za- 
dania instancji Organizacji 
partyjnych w 1975 r. na tle 
gene:alnvch kierunków pracy 
partyjnej wynikających z Xvl 
Plenum KC. 


© Zastępca członka Biura 
Politycznego KC. I sekretarz 


a O AN 


Sprawniej 


| i skuteczniej 


JANUSZ OWCZAREK 
Sekretarz KW PZPR we Wrocławiu 


e właściwym kształtowaniu stylu pracy partyjnej w dolnośląskiej organi- 

zacji partyjnej wielce pomocne stały się wytyczne Sekretariatu KC z lu- 
tego 1973 r. oraz wytyczne Biura Politycznego w sprawie roli aparatu partyj- 
nego z lipca 1973 r. Ambitne zadania postawione przez VI Zjazd oraz wspomnia- 
ne wytyczne umocniły przeświadczenie naszego aktywu, że trzeba poszukiwać 
takich form i metod pracy, które z jednej strony mobilizowałyby do realizacji 
tych zadań, z drugiej zaś tworzyły klimat ożywienia politycznego i społeczno- 


-gospodarczego. 


Dlatego też całą uwagę instancji wo- 
jewódzkiej i powiatowych skupiliśmy 
na głównych problemach, których roz- 
wiązanie miało zasadniczy wpływ na 
całość życia  społeczno-gospodarczego. 
Konieczna była koncentracja sił, odej- 
ście od metody działań rozproszonych, 
zerwanie z tradycją zajmowania się 
szczegółami. | 


Już pierwsze doświadczenia udowod- 
niły, że egzekutywy komitetów powia- 
towych ł dzielnicowych wcale nie mu- 
szą obradować przez wiele godzin, aby 
podjąć trafne decyzje. Musi jednak być 
spełniony podstawowy warunek — re- 
zygnacja z.nadmiernej ilości tematów, 


a md " O EO ONW (TR GM 


zwięzłość materiałów i konkretność 
wniosków. Towarzysze wkrótce prze- 
konali się także, że nie jest konieczna 
wielka ilość narad i odpraw ani też 
rozbudowana sprawozdawczość, aby in- 
stancje mogły skutecznie politycznie 
kierować. Krótsze, a jednocześnie bar- 
dziej konkretne i kończące się roboczy- 
mi wnioskami są obecnie posiedzenia 
plenarne KP i KD, a także egzeku- 
tyw. Aby nie odrywać towarzyszy od 
pracy zawodowej, posiedzenia odbywa- 
ją się w godzinach popołudniowych. 
Zebrania i narady ograniczyliśmy do 
niezbędnych. Zmniejszono i jednocze- 
śnie uproszczono ilość różnych materia- 
łów pisemnych. Dzięki temu pracowni- 


cy polityczni oraz instancje powiatowe 
i dzielnicowe wygospodarowały więcej 
czasu na pracę problemową, koncepcyj- 
ną, na systematyczne kontakty z te- 
tenem, na utrzymywanie więzi z organi- 
zacjami PZPR i środowiskami. 


Kierując się przykładem kierownic- 
twa .Komitetu Centralnego i jego wy- 
działów, dużo uwagi poświęcamy bez- 
pośrednim kontaktom kierownictw in- 
stancji, aktywu, pracowników  polity- 
cznych z ogniwami partii w terenie. 
Ta codzienna więż wyższych ogniw par- 
tyjnych z niższymi z jednej strony poz- 
wala operatywnie kierować pracą par- 
tyjną, skutecznie i na bieżąco rozwią- 
zywać problemy, z drugiej zaś dostar- 
cza wiedzy o problemach, nastrojach, 
słabościach, umożliwia gromadzenie do- 
świadczeń, pomaga w precyzyjniejszym 
określaniu nowych zadań. 


Skuteczność pracy partyjnej w du- 
żym stopniu zależy od poziomu pra- 
cowników aparatu partyjnego. Tej spra- 
wie poświęcamy wyjątkową uwagę. Do- 
konaliśmy w niezbędnym zakresie wy- 
miany pracowników, a także sekreta- 
rzy instancji powiatowych i dzielnico- 
wych. Dolnośląska organizacja partyjna 
ma obecnie dobrą, przygotowaną odpo- 
wiednio politycznie i zawodowo kadrę. 


10 procent pracowników nie przekro- 
czyło 40 roku życia. Pracownicy apara- 
tu w większości są ludźmi młodymi, 
lecz już o dużym doświadczeniu społe- 
czno-politycznym, energiczni, pełni za- 
pału; 45 procent z nich jest absolwen- 
tami szkół wyższych, a z sekretarzy ko- 
raitetów powiatowych i dzielnicowych 
aż 80 procent ma dyplomy akademic- 
kie. Godne podkreślenia jest, że 160 
pracowników aparatu partyjnego kon- 
tynuuje naukę w szkołach wyższych. 
Ponadto w każdym roku wielu towa- 


Kw w Katowicach tow. Zdzł- 
staw Grudzień uczestniczył w 
m ejskiej kontecencji sprawo* 
zdawez -wyborcze; PZPR w 
Bytomiu. 


© Z udziałem sekretarza KC 
tow Wincentego KraŚśki od- 
była się naraaa aktywu partyj- 
nego środowiska literackiego. 


© Zastępca członka Biura 
Politycznego KC, | sekretarz 
KW tow. Józet Kępa na gspot- 
kaniu z załocą Zakładów Wklę- 
słodrukowych RSW ..Prasa— 
—KsSiqzka-- Ruch" dokonał ak- 
tu dekoracji sztandaru zakła- 
du Orderem Sztandaru Pracy 
I klasy. 


18-16 STYCZNIA — Na 7a 
proszenie I sekretarza KC Ko- 
mun'stycznej Parti Kuby 
przebywał w tym kraju z ofi- 
cjalna pczyjacielską wizvta I 
sekretarz [KC tow. Edward 
Gierek. któremu towarzyszyli 
członkowie Biura Politycznego 
KC tow. Fddward HBabiuch i 


tow. Stefan Olszowski oraz in- 
ne osoby. 


© Zastępca cźżłonka Biura 


Politycznego KC, 1 sekretarz 


KW w Katowicach tow. Zdzi- 
sław Grudzien uczestniczył w 


miejsk:ej konterexurcji sprawo- 
zdawczo-wyborcze; PZPR w 
Sosnowcu.  Za»tępca Członka 


Biura Politycznego KC, I se- 
kretarz KW tow Józef Kepa 
wział udział w dzielnicowej 
konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczej na Woil. 


13 STYCZNIA — Zadania 1in- 


stancji 1 organizacji partyj- 
nych Warmii t Mazur w kształ- 
towaniu postaw członków 


partii były tematem plenarne- 
go posiedzenia KW PZPR w 
Olsztynie. 


13—90 STYCZNIA —- we 
wszystkich województwach od- 
były się narady aktywu par- 


tyjno-gospodarczego, poświę- 
cone S3posobom zapewnienia 
pełnej realizacji tegorocz= 


nych zadań 
darczych i 1deowo-wychowaw- 
czych. W naradach uczestni- 
czyli członkowie Biura Polity= 
cznego KC 1 Sekretariatu KC. 


14 STYCZNIA — Na temat 
wykorzystania rezerw w rolni- 
ctwie 1 przemyśle Wielkopol- 
ski obradowało plenum KW w 
Poznaniu w obradach uczest- 
niczył sekretarz KC tow. Jó- 
zef Pińkowski. 


© Członek Biura Polityczre- 

go. sekretarz KC tow. Jan 
Szydłak przyjął przebywajuacą 
w Polsce delceacjię Wydziału 
Przemysłu Mongolskiej Partii 
Ludowo-Rewolucyjnej. 


© Członek Sekretariatu KC 
tow. Ryszard Erelck spotkał 
się z załogą Kieleckiej Fabry= 
ki Łożysk Tocznych .Iskra' 4 
dokonał aktu dekoracji sztan- 
daru zakładowego Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy. 


15 STYCZNIA — Członek 
Biura Politycznego KC, pre- 


społeczno-gospo- | 


mier tow. Plotr Jaroszewicz, 


przebvw jąc na Kielece2Vv7- 
nie. spotkał się z załogami 
FSC w Starachowicach ' Hutv 
im Nowotki w Ostrowcu 1 
udekorował sztandary zakłado- 
we Orderem S'tandaru Pracv I 
klasy oraz zaoesznał się z od- 
budowa Sandomierza. 


© Członek Biura Polityczne- 

go. sekretarz KC tow. Jan 
Szvdlak oduiedził zakładv im. 
Armii Ludowej. plac budowy 
kombinatu castronomiczneso 
oraz zakładv przetwórstwa 
mięgsnego w Łodzi. 


RZERO ZPO TPTZ ZZOZ AK TEZY SYZZZTZY PKZ 
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rzyszy dokształca się na różnych kur- 
sach — w Międzywojewódzkiej Szkole 
Partyjnej w Katowicach, na kursach 
w KC, na specjalnie powołanym stu- 
dium społeczno-politycznym WUML. 

Warto zwrócić uwagę na jeszcze jed- 
ną ważną sprawę. Otóż w latach minio- 
nych obserwowało się w instancjach, 
zwłaszcza wojewódzkiej, pewną  ten- 
dencję do funkcjonalizmu, do zaskle- 
piania się w ramach spraw ograniczo- 
nych problematyką określonego  wy- 
działu. Skuteczną formą przeciwdzia- 
łania temu było powołanie zespołów 
międzywydziałowych. Przyjęliśmy tak- 
że zasadę, że każdy. pracownik polity- 
czny KW bierze udział w co najmniej 
4 zebraniach POP w miesiącu. Pozwa- 
la to działać na szerszym froncie, a 
kontrola i pomoc instancjom tereno- 
wym jest skuteczniejsza. 


Postęp w usprawnianiu pracy instan- 
cji partyjnych nie mógł pozostać bez 
wpływu na zmianę melod i stylu pn1- 
cy zarówno organizacji przedstawiciel- 
skich, jak i administracji terenowej, o 
czym już pisałem na łamach „Życia 
Partii”. 


Dalsza zmiana stylu i metod pracy 
aparatu administracyjnego jest możli- 
wa pod warunkiem, że sprawie tej 
szczególną uwagę poświęcą kierownicy 
urzędów, instytucje zwierzchnie, a tak- 
że komitety partyjne. Wiele na pew- 
no mogą tu zdziałać również organiza- 
cje partyjne w instytucjach i urzędach. 
Doświadczenie uczy, że należy też u- 
mocnić kontrolną funkcję rad narodo- 
wych wobec administracji terenowej. 


W obecnym roku i latach następ- 
nych czekają nas równie trudne, a mo- 
że nawet trudniejsze niż dotychczas za- 
dania. Skuteczna, prawidłowa ich re- 
alizacja wymagać będzie dalszego do- 


skonalenia stylu i metod pracy, podno- 


szenia sprawności działania instancji 
partyjnych, wszystkich ogniw partii. 
Korzystając z dotychczasowych do- 
świadczeń i wskazań XVI Plenum KC, 
dołożymy wszelkich starań, aby w ca- 
łej rozciągłości wywiązać się z tych za- 
dań. 
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Program — 


JAN URBANOWICZ 
Il sekretarz KW PZPR w Koszalinie 


bowiązkiem partii, wynikającym z jej kierowniczej roli, jest programo- 

wanie kierunków społeczno-gospodarczego rozwoju, odpowiadających po- 
trzebom i możliwościom kraju. Drugim istotnym obowiązkiem, wynikającym 
2 kierowniczej roli partii, jest rozwijanie takich działań, aby nakreślony pro- 
gram stał się własnym programem całego społeczeństwa, aby był powszechnie 
rozumiany, wcieiany w życie i w miarę potrzeby korygowany. | 


a podstawie programu VI Zjazdu 

każde województwo, powiat, miasto, 
gmina i zakład opracowały własny pro- 
gram, uwzględniający własne potrzeby 
i możliwości. W naszym województwie 
nie było to łatwe, bowiem sytuacja do 
1970 r. wykształciła u części mieszkań- 
ców Koszalińskiego cechy minimalizmu 
oraz brak poczucia perspektywy i wa- 
gi własnej pracy. 


Konieczność przełamania tych  zja- 
wisk była dodatkowym czynnikiem, 
który zdecydował, że w pierwszym o- 
kresie po VI Zjeździe na czoło wysu- 
nęliśmy programującą funkcję partii, 
podejmując równolegle energiczne dzia- 
łania na rzecz wykorzystania prostych 
i łatwo dających się uruchomić rezerw 
w produkcji, wzmacniania dyscypliny 
społecznej, usuwania wielu zaniedbań 
w wyglądzie miast, wsi i zakładów 
pracy. 


Praca nad programowaniem poszcze- 
gólnych dziedzin gospodarki wojewódz- 
twa, ustalenie ich hierarchii w cało- 
kształcie polityki gospodarczej regionu 
napotykało wiele przeszkód obiektyw- 
nych i subiektywnych. Dokumenty cen- 
tralne i branżowe były dopiero w toku 
opracowania. Jednocześnie przyzwycza- 
jenie terenowych organów planistycz- 
nych oraz aparatu gospodarczego do o- 
czekiwania na szczegółowe centralne 
dyrektywy, brak własnej inicjatywy i u- 
miejętności wykorzystania miejscowych 
zasobów — stanowiły istotny subiek- 
tywny hamulec tak w rozwoju regionu, 
jak i aktywności jego mieszkańców. 


Z inicjatywy Komitetu Wojewódzkie- 
go został opracowany kompleksowy 
program intensvfikacji produkcji rolnej, 
który — pizedyskutowany na plenar- 


nym posiedzeniu KW i przyjęty w (or- 
mie uchwały — stał się podstawą pra- 
cy POP w państwowych  gospodar- 
stwach rolnych, we wsiach i instytu- 
cjach obsługujących rolnictwo. Jedno- 
cześnie egzekutywa KW w latach 1973— 
—1974 rozpatrzyła i przyjęła program 
rozwoju gospodarki morskiej, gospodar- 
ki turystycznej wraz z lecznictwem sa- 
natoryjno-uzdrowiskowym, przemysłu 
drzewnego i gospodarki leśnej, prze- 
mysłów lekkiego, elektrotechnicznego i 
elektronicznego, budownictwa oraz in- 
nych działów gospodrki. 


Ukoronowaniem prac nad programo- 
waniem było przyjęcie na wspólnym 
posiedzeniu Komitetu Wojewódzkego i 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w 
przeddzień  30-lecia Polski Ludowej 
„Koncepcji rozwoju województwa ko- 
szalińskiego do roku 1990”. 


Koncepcja ta opiera się na łączeniu 
dążenia do jak największego wkładu 
województwa w dorobek kraju z coz- 
wojem tych dziedzin gospodarki regio- 
nu, które opierają się na miejscowych 
zasobach i których produkcja jest naj- 
bardziej krajowi potrzebna. Koncepcia 
ta wskazuje także poszczególnym gałę- 
ziom gospodarki, środowiskom, mia- 
stom, miasteczkom i wsiom konkretne 
perspektywy na najbliższy i dalszy o- 
kres. 


Z naszych koszalińskich doświadczeń 
wynika, że takie przetworzenie progra- 
mu centralnego na kompleksowy prog- 
ram działania wojewódzkich władz par- 
tyjnych, administracyjnych i gospodar- 
czych w istotny sposób wpływa na zak- 
tywizowanie POP i całvch załóg. Ak- 
tywnosć ta widoczna jest w wielu pla- 


realizacja — efekty 


szczyznach : od rytmicznej realizacji pla- 
nów produkcyjnych — po istotną po- 
prawę ładu, porządku, kultury i este- 
tyki w zakładach, miastach i wsiach. 


W okresie lat 1971—1974 rolnictwo 
koszalińskie zwiększyło wydajność zbóż 
z hektara średniorocznie o 3,4 q. Prze- 
mysł koszaliński uzyskał średniorocz- 
ne tempo wzrostu produkcji 14 proc, 
a w 1974 r. — 15,5 proc. 


Odpowiadając na apel Sekretariatu 
Komitetu Centralnego o skracanie cy- 
kli inwestycyjnych zakładów szczegól- 
nie ważnych dla gospodarki narodowej, 
budowniczowie Zakładów Mięsnych w 
Koszalinie przyspieszyli oddanie tej in- 
westycji do użytku o trzy miesiące, a 
Zakładów Płyt Wiórowych i Pilśnio- 
wych w Karlinie o dwa miesiące. 


Najbardziej optymistycznym  efek- 


tem naszych inicjatyw i przedsięwzięć - 


było poparcie udzielone przez załogi za- 
kładów pracy mieszkańców wsi i miast, 
którzy w ramach czynów społecznych 
wykonali wiele prac porządkowych, wy- 
budowali wiele obiektów, uprzątnęli i 
zagospodarowali swoje miejsca pracy i 
zamieszkania. Wartość czynów społecz- 
nych ogółem w przeliczeniu na I miesz- 
kanca w 19708 r. wyniosła 86 zł, a w 
1974 r. — 800 zł. 


Konkretyzując cele i zadania Stoso- 
wnie do specyfiki i zadań poszczesń|- 
nych powiatów, zakładów i gmin, in- 
stancje partyjne naszego województwa 
uzyskały możliwość podniesienia na 
wyższy poziom pracy wewnątrzpartyj- 
nej, co znalazło wyraz w sposobie przy- 
gotowania i przeprowadzenia, i efek- 
tach zebrań i konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczych oraz zwiększenia indy- 
widualnej aktywności członków partii. 
Towarzysze, którzy brali udział w for- 
mułowaniu programu rozwoju swego 
zakładu czy Środowiska, widzą swoje 
miejsce w jego realizacji, przyjmują na 
siebie dodatkowe zadania, wykraczające 
poza obowiązki zawodowe. 


Wychodząc naprzeciw tym  tenden- 
cjom, w trosce o uaktywnienie wszyst- 
kich członków wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej, a także dla skonkretyzo- 
wania ocen członków partii przeprowa- 
dzanych w ramach przygotowań do wv- 
miany legitymacji — Konuniet  Woje- 


wódzki wystąpił w maju ubiegłego roku 
z inicjatywą wypełnienia przez człon- 
ków i kandydatów deklaracji przyjmo- 
wanych dobrowolnie indywidualnych 
zadań partyjnych. Deklaracje takie wy- 
pełniło i złożyło u sekretarzy swoich 
POP 93 proc. wszystkich członków i 
kandydatów. 


Nie dokonaliśmy formalnych podli- 
czeń wartości podjętych w ten sposób 
indywidualnych zadań partyjnych. Ich 
wartość upatrujemy przede wszystkim 
w dobrowolnym przyjęciu na sie- 
bie obowiązku przodowania w swoim 
zakładzie lub środowisku i dawania 
przykładu zaangażowania większego, 
niż tego wymaga wypełnianie obowiąz- 
ków zawodowych. 

Aktywność społeczno-gospodarcza 
mieszkańców, inicjatywność organiza- 
cji i instancji partyjnych wpłynęły na 
poprawę stylu działania POP, komite- 
tów zakładowych i gminnych. Zmieni- 
ły się formy przekazywania sygnałów 
o krytycznych uwagach lub słusznych 
postułatach zgłaszanych na zebraniach 
POP. Towarzysze doszli do wniosku, że 
za każdą sprawę, którą POP uznała za 
konieczną do załatwienia, powinien od- 
powiadać członek POP — i to odpo- 
wiadać konsekwetnie za doprowadzenie 
jej do końca. Dzięki temu zmienia się 
system przydzielania zadań partyjnych. 
Rzadko są to zadania na całą kaden- 
cję, coraz częściej są to zadania wyni- 
kające z konieczności rozwiązania oma- 
wianego tematu. I coraz częściej na zże- 
braniu wysłuchuje się sprawozdania, 
jak poruczona komuniście sprawa zosta- 


ła załatwiona. 


Zarówno w Komitecie Wojewodz- 
kim, jak i wśród aktywu KP, KG i 
POP, panuje przekonanie, że zrobiliś- 
my dopiero pierwsze kroki, ale dotych- 
czasowe doświadczenia pokazują wszy- 
stkim, jak wielka siła tkwi w” partii. 
A to nakazuje dalsze usprawn.anie na- 
szej pracy, szukanie lepszych i skutecz- 
niejszych dróg dotarcia do świadomości 
członków partii, a przez nich do wszy- 
stkich ludzi pracy, 


Lutowy 
numer 
„Problemów 
Pokoju 

i Socjalizmu” 


Pierwszy dział numeru — „Ko- 
muniści kapitalistycznej Europy 
w walce o pokój i postęp spo- 
łeczny” — obejmuje artykuły 
działaczy partyjnych: F. Muhrie- 
go — przewodniczącego Komuni- 
stycznej Partii Austrii, P. Cour- 
tieu — członka KC Francuskiej 
Partii Komunistycznej, J  VWin- 
centa — przewodniczącego Szwaj- 
carskiej Partii Pracy, O. Hinni- 
nena — zastępcy przewodniczące- 
go Komunistycznej Partii Finlan- 
dii. Artykuły teomawiają proble- 
my związane z przygotowywaną 
konferencją komunistycznych i ro- 
botniczych partii Europy. Os!tat- 
nią pozycją tego działu jest ma- 
teriał statvstyczny dotyczący 
sprzeczności społecznych i rozwo- 
ju walki klasowej. Dział poprze- 
dzają dokurnenty przygotowaw- 
czego spotkania do wspomnianej 
konferencji. 


Na następny dział — „Zagad- 
nienia teoretvczne” — składają 
się wypowiedzi uczestników mię- 
dzynarodowej konferencji leore- 
tvcznej. zorganizowanej przez re- 
dakcję .PPiS” wraz z KC BPK 
w Sofii w dniach 12—14 listopa- 
da 1974 r. na temat „Współczesne 
problemy demokracji socjalistycz- 
nej a perspektywy jej rozwoju”. 
W dyskusji zabrał głos sekretarz 
KC PZPR Jerzy Łukaszewicz. 


Dział „Życie partii” przynosi 
dalsze materiały międzynarodo- 
wej wvmiany poglądów na temat 
„Awangarda klasy robotniczej a 
dynamika rozwoju społecznego”. 
W dyskusji wzięli dotychczas u- 
dział autorzy z dziewięciu partii 
komu aistycznych Lutowy numer 
zawiera artykuł członka KC SED, 
rektora Wyższej Szkoły Partyjnej 
im. Karola Marksa prof. Hanny 
Wolf pt. „Awangarda klasy ro- 
botniczej a dynamika rozwoju 
społecznego” oraz artykuł człon- 
ka Centrainei Komisji Rew.zvj- 
nej RPK B. Zaharescu pt. ..Pro- 
gram budowy wszechstronnie 
rozwinię:ego socjalizmu”. 

W numerze opublikowanv zo0- 
stał ponadto m in artykuł prze- 
wodn czącego Południowoeafry- 
kańskiej Partii  Komumistvcznej 
J. Dadoo „Krvzvs aparthe'tu a 
nasze rewolucyjne zadania” oraz 
recen'iia książki prof. Tadeusza 
M. Jaroszewskiego .Rozważania o 
prakivce Wokół interpretacji fi- 
lozofii Karola Marksa” pióra E. 
Mcdzelewskiego. 
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a: 


W zwierciadle konferencji 


sprawozdawczo-wyborczych | 


Na warszawskic 


onferencja sprawozdawcze-wyborcza powinna w każdej organizacji być zwiercia- 


dtem wiernie odbijającym obraz pracy w ciągu minionych dwóch lat. Jeśli tak nie 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


jest, można powiedzieć, że konferencja nie spełniła swego zadania. Wydaje się, że 


konferencje na warszawskich uczelniach, w których uczestniczył przedstawiciel 
„ZP” (Politechnika, SGPiS, Akademia Medyczna), były dobrym zwierciadłem, 


adencja władz partyjnych, które na przełomie 1974/75 
K składały swym organizacjom sprawozdanie, obfitowała w 
bardzo ważne dla środowiska uczelnianego wydarzenia. Roz- 
poczęła się ona realizacją uchwały VII Plenum KC, pracami 
nad zjednoczeniem na uczelniech organizacji  młodzieżo- 
wych i stworzeniem SZSP. Trwał właśnie Rok Nauki Pol- 
skiej, Sejm podjął uchwałę o systemie edukacji narodowej, 
plenum KW PZPR przedyskutowało i uchwaliło kierunki 
wykorzystania potencjału naukowego Warszawy w rozwoju 
społeczno-gospodarczym stolicy i kraju, wreszcie trwał pier- 
wszy etap przygotowań do wymiany legitymacji partyj- 
nych. 


Wszystkie te wydarzenia inspirowały i dodawały nowych 
treści pracy uczelnianych organizacji. Ale jednocześnie ro- 
dziły nowe poważne obowiązki, kŁtórych realizacja nie ustała 
bynajmniej z chwilą wyboru nowych komitetów uczelnia- 
nych. Warto o tej kontynuacji zadań czasem przypomnieć. 
W swych refleksjach o pracy partyjnej na uczelniach skupię 
się na dwóch tylko grupach spraw: pracy wewnątrzpartyj- 
nej oraz działalności ideowo-wychowawczej. 


Słan i rozwój partii 


W ciągu ostatnich dwóch lat wielkość organizacji partyj- 
nych na uczelniach w zasadzie pozostawała bez zmian (nie- 
wielki wzrost jedynie na AM). Wspomniana uchwała KW 
z 1973 r. wskazywała na niepokojąco niski stopień upartyj- 
nienia studentów oraz młodej kadry naukowo-dydaktycznej, 
mającej codzienny kontakt z młodzieżą. Dodajmy, że rów- 
nież upartyjnienie samodzielnych pracowników nauki nie 
jest zbyt wysokie. 

Gdzie szukać źródeł tego stanu rzeczy? Oczywiście, moż- 
na tu wymienić przeszkody statutowe umożliwiające uzyska- 
nie rekomendacji dopiero na trzecim roku studiów (obecnie 
15 proc. rekomendacji jest spoza uczelni), jak też stosunkowo 
krótki okres pobytu na uczelni. Sądzę jednak, że nie to jest 
najważniejsze. Zródeł obecnego stanu należy, moim zdaniem, 
szukać w niedorozwoju pracy ideowo-połitycznej w szkolni- 
ctwie Średnim, gdzie brak jest zarówno odpowiedniej kad- 
ry, jak i programów. które by potrafiły zbliżyć młodzieży 
w ciekawy sposób wiedzę o partii, zachęcić do wstąpienia w 
jej szeregi. Na uczelnie przyckodzi młodzież w wieku 19—:20 
lat. ale członków czy kandydatów partii można wśród niej 
policzyć w promillach. Tu również widziałbym źródło sygna- 
lizowanych na AM postaw części studentów — obojętność 
na sprawy ogółu, powierzchowne sądy krytyczne, brak sa- 
mokrytycyzmu, swoisty kult przeciętności w nauce. 


Otwiera się tu szerokie pole dn działania dla SZSP jako 
organizacji ideowo-politycznej SZSP wyszedł juz z etapu 
organizacyjnego. Do Związku należy w poszczególnych uczel- 
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niach 50—75 proc. studentów. Mówiono na konferencjach 
sporo dobrego o pracy Związku, podkreślając również JIego 
słabości. Do podstawowych należy brak modelu masowego 
szkolenia i pracy ideowo-politycznej, niskie upartyjnienie 
aktywu, słabe wykorzystywanie możliwości rozwoju samo- 
rządności studenckiej, mała aktywność na szczeblu roku 
czy wydziału. Sądzę, że nowo wybrane władze powinny do- 
łożyć starań, aby bliżej związać działalność SZSP na uczelni 
z działalnością partyjną (wspólne zebrania, szkolenia, wi:>k- 
sza inspiracja i pomoc). W tym kontekście należy rozpatry- 
wać wniosek do VII Zjazdu partii uchwalony na konferencji 
na Politechnice, by przyznać SZSP prawo rekomendacji kan- 
dydatów do parfiii. 


Wzorce i postawy 


Proces kształcenia i wychowywania młodzieży nie może 
sprowadzać się wyłącznie do czysto politycznych racji inspi- 
rowanych przez organizację partyjną czy tylko do modelu 
szkolenia politycznego. Konieczność jednolitego frontu wy- 
chowawczego w Szkole wyższej została wyraźnie podkreślona 
w materiałach VII Plenum KC oraz instrukcji Sekretariatu 
KC w sprawie pracy partyjnej na wyższych uczelniach. 


Wszystko, z czym styka się młody człowiek w szkole wyż- 
szej — model dydaktyki, postawa kadry naukowej, konceo- 
cja formalna systemu wychowawczego, stosunki międzyludz- 
kie i codzienne, administracyjne funkcjonowanie uczelni — 
oddziałuje na świadomość i motywacje studenta. Na uczel- 
niach muszą więc działać mechanizmy pozwalające studen- 
tom jednocześnie zdobywać gruntowną wiedzę zawodową, 
ale i społeczno-polityczną, zrozumienie procesów  społecz- 
nych, wyrabiać w sobie aktywny stosunek do urzeczywist- 
niania idei socjalizmu, budowy i rozwoju socjalistycznej Pol- 
ski. Tymczasem wydaje się, że wśród wielu zadań, jakimi 
obarczone są uczelnie i ich kadra, zbyt częste zapominamy, że 
najważniejsze jest jak najlepsze przygotowanie ludzi, któ- 
rzy w niedalekiej przyszłości będą kierować naszym życiem 
społecznym, gospodarczym i naukowym, decydować o naj- 
istotniejszych sprawach kraju. Dlatego wzorce i postaw. z 
jakimi styka się student na uczelni, w przededniu wejścia 
w samodzielne zycie, są sprawą niebagatelną. 


Należy więc ze wszech miar poprzeć postulaty środowiska 
studenckiego, domazającego się, aby kontakty między prote- 
sorem a studentem odbywały się w atmosferze dyskusji, wy- 
miany poglądów, by studenci — ludzie dorośli nie byli trak- 
towani przez asystentów i wykładowców jak uczniowie szko- 
ły podstawowej. Aby studenci byli wciągani do pracy bada- 
wczej. Choć kadra naukowo-dydaktyczna aprobuje te życze- 


nia studentów, nie wprowadza się ich jednak w życie. 


uczelniach 


Profesorowie bardzo rzadko rozmawiają ze swoimi stu- 
dentami na tematy polityczne lub światopoglądowe, nie 4a- 
chęcają swoich wychowanków do wymiany poglądów. Nie 
spotyka się kadry nauczającej na różnych imprezach stu- 
denckich, brak z jej strony zainteresowania życiem studen- 
tów, a opiekunowie grup studenckich czy lat studiów ograni- 
czają się do formalnego administrowania. Powinni tu zrobić 
początek profesorowie — członkowie partii. Powinno to być 
ich ambicją i pedagogicznym oraz partyjnym zadaniem. 


Komitet Zakładowy Politechniki mógł stwierdzić w swym 
sprawozdaniu, że konsekwentne działanie w kierunku odfor- 
malizowania i poprawy efektywności oddziaływania wycho- 
wawczego Rady do Spraw Młodzieży doprowadziło do tego, 
iż może ona być obecnie nazwana „senatem młodzieżowym”. 
Zrealizowano w niej bowiem zasady pełnego partnerstwa pra- 
cowników naukowych i studentów. Czy wiele uczelni może 
pochwalić się takim stanem rzeczy? Towarzysze z SGPiS 
stwierdzili, że program partnerstwa i samorządności stu- 
denckiej można już dziś określić jako „w pełni formalnie 
zrealizowany”. A kiedy nastąpi jego faktyczna realizacja? 


Jest to przede wszystkim zadanie partyjnej kadry naucza- 
jącej, aby zintensyfikować proces wychowawczy, obalając 
przeróżne bariery wyrosłe w minionych latach między na- 
uczającymi i nauczanymi. Często są to bariery fałszywie poj- 
mowanego prestiżu i autorytetu, czasem niechęć do ideowo- 
-politycznego angażowania się wobec studentów. 


Nowo wybrane władze powinny właśnie te zagadnienia wy- 
sunąć na plan pierwszy wśród kryteriów ocen i postaw, ob- 
jąć je systemem zadań partyjnych. Należy też zdecydowanie 
zwalczać zauważone na Politechnice, ale nierzadkie w in- 
nych uczelniach postawy niektórych kierowników życia u- 
czelnianego, przypisujących tym pracownikom nauki, którzy 
działają politycznie, chęć zrobienia kariery lub stwierdzają- 
cych, że kto działa politycznie, nie może rozwijać się nauko- 
wo. 


Rozwijanie wiedzy politycznej 


Tam, gdzie panuje atmosfera szczerej dyskusji, wymiany 
poglądów, gdzie ma miejsce ofensywne podejście do działal- 
ności polityczno-wychowawczej w środowisku — tam odczu- 
wa się naturalną potrzebę uzupełniania swej wiedzy polity- 
cznej, gdyż przydaje się ona wówczas w codziennej pracy. 
Środowiska uczelniane, skupiające kadry inteligencji nauko- 
wej, powinny mieć właśnie taki klimat. Ubiegłą kadencję ce- 
chowało ogólnie usprawnienie organizacyjne i polepszenie 
merytoryczne szkolenia partyjnego na uczelniach. Posiada o- 
no zróżnicowane formy i w znacznej mierze opiera się na 
samokształceniu. Szkolenie i samokształcenie obowiązuje 
wszystkich, bez względu na stopnie naukowe. 


Nie wszędzie jednak szkolenie partyjne uzyskało tę rangę. 
Na Politechnice do szkolenia kandydatów, organizowanego 
przez Zakładowy Ośrodek Propagandy i Informacji, skiero- 
wano najlepszych lektorów. Frekwencja — m. in. dzięki 
wprowadzeniu dodatkowych terminów zajęć — była bliska 
100 proc. Kandydat mógł też zaliczyć szkolenie na podstawie 


indywidualnego przygotowania u odpowiedniego lektora. 
Zespół przyjęć KZ kontrołował przebieg szkołenia przy roż- 
patrywaniu sprawy o przyjęcie w poczet członków partii. 
Nadanc więc sprawie wysoką rangę, stosując obowiązujące 
na uczelni formy, i osiągnięto sukces. Tymczasem w Aka- 
demii Medycznej, gdzie podejście było bardziej szkolarskie, 
a treść oparto na powszechnie obowiązującym podręczniku: 
(opracowanym przecież z myślą o gorzej przygotowanych 
intelektualnie środowiskach), szkolenie nie zdało egzaminu 
ze względu na niską frekwencję uczestników. 


Innym mankamentem, występującym w różnym stopniu 
na wszystkich uczelniach, jest wciąż niezadowalający udział 
w dyskusjach. Nie wszyscy towarzysze wywiązują się z obo- 
wiązków samokształcenia i przychodzą na szkolenie rze- 
czywiście przygotowani. Część jest nadal.nastawiona na bier- 
ny odbiór informacji. Dyskusje czasem są bezbarwne, a 
wypowiedzi żenujące dla środowiska uczelnianego. Najsła- 
biej wypadają te szkolenia, które odbywają się na zebra- 
niach ogólnych OOP, a nie w grupach partyjnych, oraz kie- 
dy tematem jest problematyka wybitnie teoretyczna. 


W PW, gdzie — trzeba przyznać — możliwości i sprawność 
pracy partyjnej jest niewspółmiernie wyższa niż na innych 
warszawskich uczelniach, szkolenie prowadzili lektorzy or- 
ganizowani przez Zakładowy Ośrodek Propagandy i Infar- 
macji, na AM dyskusję zagajali na ogół sami uczestnicy. 
Wydaje się niezbędne zorganizowanie na wszystkich uczel- 
niach ośrodków propagandy i informacji lub przynajmniej 
punktów konsultacyjnych, organizujących pomoc merytory- 
czną w pracy szkoleniowej partii i SZSP. W AM rozważa się, 
czy nie należałoby wprowadzić instytucjonalnej formy szko- 
leń ideologicznych i światopoglądowych, obejmujących ogół 
nauczycieli akademickich. Wydaje się to towarzyszom konie- 
czne dla właściwego przebiegu procesu wychowawczego. 


Znaczne ożywienie kształcenia ideowego łączy się z przy- 
gotowaniami zarówno w SGPiS, jak i AM, do uczelnianych 
konferencji teoretycznych. Konferencja taka, zorganizowana 
w grudniu 1973 r. przez Politechnikę (pisaliśmy o niej obszer- 
nie w nr 4/1974 „ŻP”), wydaje się imprezą modelową, która 
pozwala przez czas dłuższy angażować liczne grono człon- 
ków partii w samodzielne przygotowywanie określonych refe- 
ratów. SGPiS organizuje wiosną konferencję na temat: „Wy- 
brane problemy ideologiczne procesu dydaktycznego w 
GSPiS”, myśli też o takiej naradzie KU PZPR w Akademii 
Medycznej. Konferencje takie dopingują członków partii 
do osobistego zaasgażowania w problemy ideologiczne u- 
czelni i w tym ich wielka wartość. Wydaje się również, że są 
one doskonałą okazją do nawiązania bliskiej współpracy 
organizacji partyjnej z aktywem SZSP, który powinien być 
współtwórcą materiałów konferencji. 


Przed nowo wybranymi władzami partyjnymi stoją liczne 
i niełatwe problemy w dziedzinie rozwoju szeregów partyj- 
nych, usprawnienia organizacyjnej pracy partii (którą 
może należałoby rozpatrzyć od strony instytutowej organiza- 
cji uczelni), wreszcie umocnienia roli kierownika ideowo-wy- 
chowawcze: działalności uczelni. 


Konferencje sprawozdawczo-wyborcze wykazały, że każda 
organizacja ma interesujące własne doświadczenia w pracy 
partyjnej, których znajomość mogłaby pomóc innym uczel- 
niom w doskonaleniu swej działalności. Sądzę więc, że DYV- 
łoby ze wszech miar wskazene, aby przynajmniej raz do 
roku przedstawiciele uczelnianych organizacji partyjnych 
Warszawy mogli spotkać się pod patronatem Wydziału Or- 
ganizacyjnego KW i podyskutować zarówno o wypróbowa- 
nych rozwiązaniach, jak i o kłopotach w pracy wewnątrzpar= 
tyjnej. 
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Przed wymianą legitymacji partyjnych 


Stan gotowości 


STEFAN MŁYNARCZYK 
| sekretarz KZ PZPR Kopalni „Michał”” w Siemianowicach 


rogram naszych przygotowań do 

wymiany legitymacji partyjnych o- 
bejmował wszystkie podstawowe dzia- 
łania organizacyjne, m.in. terminarz ze- 
brań z wyznaczeniem towarzyszy z KZ 
do obsługi oraz podstawowymi temata- 
mi. Ponadto w programie uwzględni- 
liśmy tematykę i określiliśmy formy 
pracy propagandowej, wykorzystując w 
tym celu wszystkie dostępne Środki wi- 
zualne oraz radiowęzeł. Określony tak- 
że został zakres i charakter pracy ze- 
społów partyjnych wyznaczonych do 
prowadzenia rozmów indywidualnych. 


Sprawom tym poświęciliśmy szczegól- 
nie wiele uwagi, wychodziliśmy bowiem 
z założenia, że od prawidłowego pro- 
gramu zależeć będą wyniki tej ważnej 
kampanii. 


Szczególna rola wyznaczona została 
czołowemu aktywowi partyjnemu. Każ- 
dy członek KZ obowiązany został do 
utrzymywania ścisłego kontaktu z akty- 
wem podopiećznej OOP, do udziału w 
posiedzeniach jej egzekutywy i przede 
wszystkim w zebraniach partyjnych. 
Chodziło nam o wykorzystanie zebra- 
nia nartyjnego jako forum oceny ak- 
tywności politycznej członka partii, jego 
zaenżnzowania w życiu społeczno-go- 
spodarczym w zakładzie i miejscu za- 
micszkania. 

Członkowie Komitetu Zakładowego 
wspolnie z uczestnikami zebrań oddzia- 
łovvch organizacji partyjnych określili 
podstawowe kryteria oceny naszych 
członków. Szczególnie wyeksponowano 
stosunek członka partii do dyscypliay 
pracy oraz udział w socjalistycznym 
wspołzawodnictwie pracy i ruchu ra- 
cjonalizatorskim. Podkreślano znaczenie 
pocnoszenia kwalifikacji zawodowych i 
sn 'łeczno-politycznych członków partii. 
Wiele uwagi zwrócono także na posta- 
wę etyczno-moralną towa 4) szy, 
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.ganizacji. 


Chociaż pierwsze zebrania oddziało- 
wych organizacji partyjnych miały mieć 
charakter informacyjny, to w wielu 
przypadkach już wówczas przystąpiono 
do oceny działalności partyjnej. 


Zebrania oddziałowych organizacji, 
kończące pierwszy etap prac przygoto- 
wawczych, poza spełnieniem roli infor- 
macyjnej wniosły duże ożywienie, akty- 
wizując wszystkich członków naszej or- 
Szczególnym osiągnięciem 
było podniesienie rangi zebrania partyj- 
nego dzięki szerszemu niż dotychczas 
włączeniu problematyki wewnątrzpar- 
tyjnej do porządku obrad. W szerokim 
zakresie zostały u nas przeprowadzone 
rozmowy indywidualne z członkami i 
kandydatami partii. Jakkolwiek rozmo- 
wy nie są nową formą pracy wew- 
nątrzpartyjnej, to jednak z uwagi na 
szczególną sytuację, w jakiej się od- 
bywały, przywiązywaliśmy do nich duże 
znaczenie. Spełniły one rolę dialogu po- 
litycznego instancji partyjnej z szero- 
kim gronem członków partii, dały oka- 
zję do szczegółowego rozliczenia każde- 
go kandydata i członka partii z wyko- 
nywania statutowych obowiązków oraz 
zadań partyjnych. 


Poważnym efektem ożywienia dzia- 
łalności wewnątrzpartyjnej było uzy- 
skanie masowego udziału wszystkich 
członków partii w partyjnych czynach 
społecznych na rzecz miasta i zakładu. 
Postawa ogółu członków partii wpły- 
nęła na bezpartyjnych, czego wyrazem 
był wzrost szeregów partyjnych o o- 
koło 15 proc. Podkreślenia wymaga 
fakt, że ponad 90 proc. nowo przyję- 
tych kandydatów stanowią kadrowi ro- 
botnicy. 


Okres przygotowawczy do wymiany 
legitvmecji partyjnych zbiegł się z 
kumnanią sprawozdawczo-wvborczą w 
parui. Oceny dokonane na zebraniach 


partyjnych były często podstawą wy- 
sunięcia nowych towarzyszy do władz 
partyjnych. Stanowią oni ponad 40 proc. 
składu egzekutyw OOP. Kolejnym za- 
tem efektem ożywienia partyjnej dzia- 
łalności jest znaczne poszerzenie kręgu 
aktywu partyjnego. 


Do efektów prowadzonej kampanii za- 
liczyć należy również, obok ożywienia 
działalności politycznej ogółu członków, 
wyeliminowanie z szeregów partyjnych 
ludzi biernych, nie spełniających pod- 
stawowych wymagań statutowych. Na- 
stąpiło większe scementowanie szere- 
gów partyjnych, a cała organizacja 
zwiększyła swój autorytet i sprawność 
politycznego oddziaływania. 


Podsumowaniem jak gdyby okresu 
działalności związanej z wymianą legi- 
tymacji partyjnych i kampanią spra- 
wozdawczo-wyborczą była zakładowa 
konferencja partyjna, którą przeprowa- 
dziliśmy w dwóch etapach. 


W trakcie dyskusji nad materiałami 
konferencyjnymi w OOP mogliśmy 
stwierdzić, że dotychczasowa praca we- 
wnątrzpartyjna daje pożądane rezulta- 
ty. Swiadczy o tym chociażby fakt, że 
towarzysze zdecydowanie przeciwstawi- 
li się lansowanej tezie o ustabilizowa- 
nym wydobyciu kopalni na poziomie 
4300 ton dziennie, wskazując możliwość- 
ci wydobycia do 5500 ton. 


Do spraw wymiany legitymacji par- 
tyjnych wracamy na każdym zebraniu 
OOP, na każdym posiedzeniu egzekuty- 
wy. Wielu towarzyszy otrzymało kon- 
kretne zadania, trzeba ich z nich wyli- 
czyć; niektórzy zostali partyjnie uka- 
rani, trzeba ocenić ich aktualną posta- 
wę. Przygotowujemy się także do ksnń1- 
cowej oceny stanu gotowości organizacji 
partyjnej do otrzymania nowych legi- 
tymacji PZPR. 
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Sztab powiatowy do spraw prze- 
glądu stanu kadr i struktury zatrnd- 
nienia, działający przy KP w Ty- 
chach. oprócz koordynacji pracy ko- 
misji w 86 przedsiębiorstwach podjął 
się także analizy celowości działania 
i powoływania różnego rodzaju od- 
działów. (filii, delegatur itp. oraz roz- 
waża możliwości łączenia mniejszych 
zakładów. Pierwsze wnioski w tym 
wzelędzie już zrealizowano. Między 
innymi połączono spółdzielnie mie- 
szkaniowe w Mikołowie i Murckach. 
a Spółdzielnię Pracy  „Narzędzio- 
wiec”. w której prawie co piątv za- 
trudniony był pracownikiem admini- 


BARBARA DUBIŃSKA 


rocesom przypływu świeżych sił do partii i jakościowego 

jej umacniania bardzo wiele uwagi poświęcają wszy- 
stkie instancje partyjne. W roku ubiegłym w poczet kandy- 
datów zostało przyjętych 133 tys. towarzyszy, wśród których 
63,9 proc. stanowią robotnicy, 15,1 proc. rolnicy, 19,2 proc. 
pracownicy umysłowi i 1,8 proc. inni. Ale chodzi nie 
tyle o globalne ilości, ile przede wszystkim o jakość ludzi 
przyjmowanych w nasze szeregi. Dlatego też Komitet Cen- 
tralny oraz terenowe instancje i organizacje partyjne w toku 
czterech ostatnich lat podjęły zdwojone wysiłki zmierzające 
do poprawy jakościowego składu partii. Partia — jak wie- 
my — nie zamyka drzwi przed nikim, stawia jednak wa- 
runki, które zapewniają wysoką jakość jej szeregów i sku- 
teczność działania. Te warunki to ideowość, oddanie sprawie 
socjalizmu, wzorowe wykonywanie obowiązków, zaangażo- 
wanie w sprawy swego środowiska, miasta, kraju, słowem — 
świadomość szczególnej roli członka partii. Składa się to 
wszystko na wyrastanie członków partii ponad przeciętność 
własnego środowiska. 

W większości POP organizuje się różne formy pracy z 
grupami aktywistów bezpartyjnych. Można by zapytać: po 
cóż jest więc potrzebny staż kandydacki? Otóż praca POP 
z aktywem bezpartyjnym służy poznaniu bliżej ludzi, których 
organizacja partyjna chciałaby widzieć w swych szeregach, 
poznaniu motywacji tych, którzy sami wyrażają chęć wstą- 
pienia do partii. Natomiast w okresie kandydowania — czy- 
tamy w Statucie — „organizacja partyjna zleca kandydatowi 
konkretne zadania partyjne celem wdrożenia go do wypeł- 
niania obowiązków członka partii, sprawdzenia jego oblicza 
politycznego 1 moralnego oraz zapoznania kandydata z linią 
polityczną i Statutem partii”. 

Oczywiście, im lepsza będzie znajomość ludzi, tym traf- 


niejszy będzie ich dobór ma kandydatów partii. Zrozumiałe 
też jest, że do partii nie przyjmujemy „gotowych” komuni- 
stów — potrzebny jest czas na przygotowanie towarzy- 
sza do spełniania obowiązków członka partii. Dlatego przyj- 
mowanie kandydatów i pracę, wychowawczą z nimi traktować 
należy jako zadania nierozuytwalnie ze sobą związane. Dla 
wstępującego do partii okres kandydowania powinien stać się 
szkołą partyjnego wychowania. Znaczy to, że stale trzeba or- 
ganizować ideologiczne kształcenie kandydatów, wciągać ich , 
do aktywnego życia partyjnego, sprawdzając przy tym cechy — 
osobiste każdego kandydata. 

Jak więc organizacje partyjne pracują z kandydatami na 
członków PZPR, jakie mamy w tym zakresie doświadczenia? 


Od października 1972 r. zgodnie z zaleceniami KC zostały 
wprowadzone zasadnicze zmiany w szkoleniu kandydatów, 
polegające na wprowadzeniu systemu samokształceniowego. 
Program samokształcenia zakłada samodzielne opanowanie 
przez kandydatów założeń statutowych partii, zapoznawa- 
nie się z podstawowymi dokumentami partyjnymi oraz przy- 
swajanie najważniejszych wiadomości z zakresu teorii mark- 
sizmu-leninizmu. 


Jednocześnie instancje i organizacje partyjne zostały zo- 
bowiązane do zapewnienia pomocy merytorycznej każdemu 
kandydatowi przez zobowiązanie jednego lub dwóch doś- 
wiadczonych członków partii do pamagania mu w opano- 
wywaniu zaleconego materiału. Oczywiście, najlepiej jest 
wtedy, gdy te obowiązki spełniają towarzysze, którzy kandy- 
data rekomendowali (o ile poziom ich wiedzy ogólnej i poli- 
tycznej na to pozwala). 


Niezależnie od samokształcenia organizowane są semina- 
ria it konsultacje oraz przeprowadzane są rozmowy indywi- 
dualne, mające na celu pobudzanie aktywności kandydatów 
oraz wyjaśnianie powstałych wątpliwości lub trudniejszych 
problemów, a także aktualnych zagadnień polityki partii. 
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stracyjnym, włączono do Spółdzielni 
„Tyszenka”, PGR Solec zaś do no- 


wecześnie zorganizowanego Kombi- 
natu Ogrodniczego w Tychach. 
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Organizacja partyjna w Zakła- 
dach Urządzeń Naftowych w Kros- 
nie wprowadziła zasadę, że bryga- 
dziści-członkowie partii raz na pół 
roku informują na zebraniach OOP 
© przebiegu współzawodnictwa i o- 
siągnięciach swoich brygad na tym 
polu. OOP zostały zobowiązane da 
działalności popularyzującej zwilasz- 
cza współzawodnictwo indywidual- 
ne. 


* 


Już drugi rok w pow. dębickim 
zdaje egzamin środowiskowe szkole- 
nie partyjne. Polega ono na tym, że 
część towarzyszy dojeżdżających deo 
pracy bierze udział w szkoleniu par- 
tyjnym w miejscu swego zamieszka= 
nia. Szkolenie Środowiskowe odby- 
wa się w 16 miejscowościach, pod 
patronatem pięciu największych za- 
kładów przemysłowych powiatu. W 
zajęciach tych biorą udział również 
towarzysze z miejscowej wiejskiej 
POP. Organizacja zakładowa, nad- 
zorująca szkolenie Środowiskowe, 
zapewnia — prócz najlepszych swych 
wykładowców — pomoce poglądowe 
i niezbędną lekturę. 


* 


KM PZPR w Mysłowicach wpro- 
wadził tzw. karty kandydatów, w 
których wpisuje się zadania, jakie o- 
trzymuje nowo wstępujący do partii, 
oraz odnotowuje ich wykonanie. Po- 
nadto przy KM powołano zespół 
złożony z członków egzekutywy i 
KM oraz kadrowych robotników ©0 
długoletnim stażu partyjnym, które- 
go członkowie przeprowadzają sy- 
stematyczne, często bezpośrednio na 
stanowiskach pracy, rozmowy z kan- 
dydatami, oceniają wywiązywanie 
się ich z obowiązków zawodowych 
i społecznych, a także pomagają im 
w podejmowaniu zadań  trudniej- 
szych. 
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Najlepsze rezultaty w tym zakresie mają zakładowe orga- 
nizacje partyjne. Np. w Fabryce Łożysk Tocznych w Kraś- 
niku wszyscy kandydaci zaopatrzeni są w Statut PZPR i 
podręczniki do samokształcenia, a jako pomoc merytorycz- 
ną Komitet Zakładowy opracował dla nich zestawy pytań, 
według których zalecono im przygotowanie się do rozmów. 
Jednocześnie przy KZ powolano zespół konsultacyjny, któ- 
rego członkowie pełnią dyżury w wyznaczone dni tygodnia. 
Stałą formą kontroli są organizowane przez KZ seminaria. 
Kandydaci uczestniczą także w odczytach i prelekcjach lek- 
torów KC,KW i KP. 


Podobnie zostało zorganizowane szkolenie kandydatów 


w Żyrardowskich Zakładach Przemysłu Lniarskiego. Zespół 


konsultacyjny prowadzi zajęcia w każdy pierwszy wtorek 
miesiąca i jest dostosowany do zmian w zakładzie. Z inicja- 
tywy kandydatów do programu spotkań włączono zwiedzanie 
zakładu, uzupełnione relacjami sekretarzy POP i OOP. 


Różnie ten problem przedstawia się na wsi. Większość ko- 
mitetów gminnych PZPR i gminne ośrodki propagandy par- 
tyjnej starają się szkolenie kandydatów prowadzić systema- 
tycznie. 

W powiatach zamojskim i krasnystawskim system samo- 
kształcenia kandydatów został szybko wprowadzony w życie 
— w KG Gorzków i Rudnik kandydaci objęci są samo- 
kształceniem, a frekwencja na spotkaniach konsultacyjnych 
wynosi 60-70 proc. Przebieg szkolenia kandydatów systema- 
tycznie kontrolują POPP i komisje ideologiczne KP. Po- 
nadto w komitetach powiatowych prowadzone są jednorazo- 
wo kilkugodzinne szkolenia kandydatów. 

Ale są też KG, które pozostawiają kandydatów samych sobie, 
w innych spotkania konsultacyjne na szczeblu gminy odbywają się 
tylko raz w roku. Np. w ub. roku szkoleniowym KG w Piaskach, 
Wólce Lubelskiej, Miączynie, Werbkowicach i Urzędowie (woj. 
lubelskie) zorganizowały tylko po jednym spotkaniu konsultacyj- 
nym. W powiecie Biała Podlaska jedyną formą pracy z kandydata- 
mł było w 1974 r. zorganizowanie -dniowego kursu po godzinach 
pracy dla 136 osób — zakończonego spotkaniem z sekretarzami KP. 
Natomiast kemitety gminne w tym powiecie caly rok szkoleniowy 
zmarnowaly. 

Kto ponosi winę za ten stan rzeczy? Dlaczego tą sprawą 
nie zainteresował się POPP lub Komisja Ideologiczna KP? 

Ogólnie można stwierdzić na podstawie praktyki wielu 
instancji i organizacji partyjnych, że są one pochłonięte 
przede wszystkim sprawami gospodarczymi, natomiast zapo- 
minają o ważnym obowiązku statutowym, jakim jest podno- 
szenie wiedzy marksistowsko-leninowskiej i wychowanie i- 
_. deowe członków oraz kandydatów partii. A  prze- 

'cież tylko ten towarzysz, który ma dużą wiedzę polityczną, 
może wyjaśniać innym sens polityki partii, znaczenie zadań 
społeczno-gospodarczych, a także przodować w ich realizacji. 


Wychowanie ideowo-polityczne kandydatów nie sprowadza 


się wyłącznie do zajęć szkoleniowych i samokształcenia. Wy- 


chowanie kandydata zależy również od poziomu pracy 
organizacji partyjnej, do której on należy. Jednym z ważnych 
środków w tym względzie są zebrania partyjne. 

Jeśli zebrania POP odbywają się nieregularnie, nie są właś- 
ciwie przygotowane, jeśli na zebraniach omawia się tylko 
sprawy wycinkowe lub tylko gospodarcze bez powiązania ich 
ze sprawami wewnątrzpartyjnymi i ideowo-wychowawczymi, 
wówczas zebrania nie spełniają funkcji wychowawczej. Cho- 
ciaż wiele w tym zakresie już się zmieniło na lepsze, zwłasz- 
cza w zakładowych organizacjach partyjnych, to jednak na- 
dal w niektórych środowiskach (w urzędach, instytucjach i 
częściowo na wsi) zebrania partyjne są przygotowywane nie- 
starannie, a ich przebieg pozostawia wiele do życzenia. 


Podjęcie uchwały przez POP o przyjęciu towarzyszy na 
kandydatów partii nie kończy pracy partyjnej nad rozwojem 
i umocnieniem szeregów, lecz rozpoczyna jej drugi etap. 
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Organizacja partyjna przed wstąpieniem Kandydata do 


"PZPR powinna zapoznać go z wymaganiami w zakresie dy- 


scypliny partyjnej. Bywa jednak, że kandydaci bez uspra- 
wiedliwienia opuszczają zebrania partyjne lub zajęcia szko- 
leniowe, nie opłacają systematycznie składek i nikt z nimi 
na ten temat nie rozmawia. Sprawa poruszona zostaje do- 
piero wtedy, kiedy trzeba podjąć decyzję o przyjęciu towa- 
rzysza w poczet członków PZPR albo w trakcie rozmów in- 
dywidualnych. Często jest już za późno. Ale winę ponosi nie 
tylko kandydat, lecz głównie grupa partyjna, egzekutywa 
POP (OOP) i towarzysze, którzy kandydata rekomendowali. 


Jedną z ważnych form pracy z kandydatami jest przydział 
zadań partyjnych i kontrola ich realizacji, bowiem osobiste 
zalety kandydata przejawiają się w toku jego działalności 
praktycznej. Do niedawna w wielu organizacjach partyjnych 
niechętnie powierzano zadania kandydatom w obawie, że 
kandydat im nie podoła. A jeśli już zadanie przydzielono, 
to takie, jak protokołowanie, zawiadamianie o terminie ze- 
brania itp. Często też zadania te były przekazywane w trybie 
roboczym przez sekretarza lub członka egzekutywy POP 
— teraz również w niektórych organizacjach partyjnych 
przyjmuje się podobny tryb postępowania. 


W większości jednak organizacji przydział zadań partyj- 
nych jest w centrum uwagi wszystkich towarzyszy. Dużą po- 
mocą w tej mierze są prowadzone co roku rozmowy indywi- 
dualne, a ostatnio przygotowania do wymiany legitymacji 
partyjnych. Dowodzą tego wyniki badań przeprowadzonych w 
woj. lubelskim. Stwierdzono, że wszyscy kandydaci w wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej mają przydzielone konkret- 
ne, wymierne zadania, zawierające elementy aktywizujące 
kandydatów w miejscu ich pracy i zamieszkania. 


Bardzo cenna jest praktyka przydzielania kandydatowi za- 
dania na zebraniu partyjnym, natychmiast po podjęciu uch- 
wały przez POP o jego przyjęciu na kandydata. Dobre doć- 
wiadczenia w tym zakresie mają POP w FSO w Warszawie, 
Hucie „Batory” w Chorzowie, Hucie im. Bieruta w Często- 
chowie, w WSK — Mielec i inne. 


Nadal problemem jest bieżąca kontrola realizacji przez 
kandydata przydzielonego mu zadania. W wielu POP dobrze 
rolę tę spełniają grupy partyjne (grupowi najczęściej też 
prowadzą rejestr przydzielonych zadań). Są również organi- 
zacje partyjne, które wprowadziły tzw. „kartę kandydata”, 
do której wpisuje się przebieg jego szkolenia, przydzielone 
zadania i stan ich realizacji, wyniki w pracy zawodowej, 
formy podnoszenia kwalifikacji, wyróżnienia. Dokument taki 
daje podstawę do rzetelnej oceny kandydata w chwili przy)j- 
mowania go w poczet członków partii. 


Założeniem kontroli powinna być również pomoc kandyda- 
towi i w tym przypadku dużą rolę do spełnienia mają towa- 
rzysze, którzy go rekomendują. Ale — jak wykazały badania 
lubelskie — „opieka” rekomendujących ogranicza się w zasa- 
dzie do udzielenia rekomendacji. Do wyjątków należą przy- 
padki rozliczania tych towarzyszy przez POP. Jest to jedna 
z nie wykorzystanych możliwości poprawy pracy wychowaw- 
czej z kandydatami. Słusznie więc będzie, jeśli przy ocenach 
indywidualnych towarzyszy w toku przygotowań do wymiany 
legitymacji partyjnych ten problem również zostanie wzięty 
pod uwagę. 

Wspomniałam tylko o niektórych formach wychowania 
kandydatów, a przecież wpływ swój ma wszystko: sposób 
przyjęcia go na zebraniu, atmosfera w organizacji partyjnej 
i grupie, rozmowa w instancji partyjnej, a nawet sam akt 
wręczenia legitymacji kandydackiej. Zatem warunkiem dob- 
rego ideowo-politycznego wychowania kandydatów na człon- 
ków PZPR jest przede wszystkim doskonalenie całej wew- 
nąuzpartyjnej pracy. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


owiat gdański. Jedni nazywają go 
Po. Trójmiasta, inni traktują 
jako rezerwuar siły roboczej dla u- 
przemysławiającej się aglomeracji gdań- 
skiej. Siedzibą władz  powiatowycen 
jest Pruszcz Gdański. Typowe małe 
miasteczko żyjące w cieniu wielkiego 
sąsiada. 

Mieszka w powiecie 60 tys. ludzi. Po- 
nad 3700 to członkowie partii, 43 pro- 
cent stanowią robotnicy — przede 
wszystkim rolni, 19 proc. chłopi. W o- 
statniej kadencji legitymacje partyjne 
otrzymało 600 kandydatów, około 20 
procent przyjęć całej wojewódzkiej or- 
ganizacji. Sukces? Niewątpliwie, tym 
znacznieiszy, że uzyskany w warunkach 
szybkiego odpływu ludzi do przemysłu, 
zmniejszenia terytorium powiatu, któ- 
ry spory obszar przekazał przemysłowi 
gdańskiemu. ! 

Tow. Janusz Krzyczyński, I sekre- 
tarz KPPZPR, tłumaczy ten sukces 
zwięźle: — Staramy się zlikwidować 
dystans między społeczeństwem a Ko- 
mitetem Powiatowym. 


Przyznać trzeba, że formy kontak- 
tów Komitetu ze społeczeństwem, pod- 
stawowymi organizacjami partyjnymi, 
aktywem odbiegają dosyć znacznie od 
szablonu. Stanowią interesujące ' połą- 
czenie pracy polityczno-ópropagandowej 
z działalnością kulturalną. | 

Komitet w Pruszczu. Jego korytarze, 
sale posiedzeń, pokoje ozdobione są 
malowidłami starych mistrzów wypo- 
życzonymi ze zbiorów muzealnych. Le- 
żały tam w piwnicach z braku miejsc 
w salach wystawowych. Stwarzają dziś 
specyficzną atmosferę w siedzibie in- 
stancji powiatowej, sąsiadując na ścia- 
nach ze współczesnymi wykresami pro- 
dukcji, wydajności pracy i wystawkami 
fotograficznymi w hallu: szkoły, budow- 
nictwo, przemysł, najlepsi ludzie. 


Współczesność to kampanie, często 
iście frontowe, że wspomnę tylko u- 
biegłoroczne żniwa w strugach desz- 
czu i błocie topiącym maszyny. A po- 
tem przyszedł czas dożynek. 

750 ludzi, traktorzyści, kombajniści, 
wszyscy, którzy zdali trudny egzamin, 
zostali przez egzekutywę KP zaproszeni 


do Gdańska, do teatru. Wprost z żu- 
ławskiego błota — jak powiada tow. 
Krzyczyński — w marmury. Tam w o- 
becności najbliższych, żon, dzieci, są- 
siadów, znajomych otrzymali dyplomy 
i podziękowania za pracę. Potem by- 
ły występy zespołów artystycznych 
PGR, sztuka grana przez aktorów te- 


. atru. 


Ta bezpośredniość kontaktów, troska 
o ludzkie sprawy jest typowa dla Ko- 
mitetu w Pruszczu. Np. wszystkie to- 
warzyszki 8 marca otrzymują z KP li- 


sty z gratulacjami. Są też wysyłane li- . 


sty do ludzi najbardziej aktywnych, cie- 
szących się uznaniem, w których KP 
zwraca się o udział lub pomoc w o- 
kreślonej sprawie. 


Taka forma bezpośredniego zwróce- 
nia się do członka partii przez kierow- 
nictwo instancji zobowiązuje go do 
działania. W rezultacie następuje nie 
tylko ilościowy, ale także jakościowy 
rozwój partii w powiecie. Przytoczę tu 
fragment sprawozdania PKKP: 


„Na- 577 kandydatów przyjętych do PZPR 
w roku 1973—1974 (do września 1944 — do- 
pisek mój) liczba robotników: I chłopów 
wynosi 377 osób, co stanowi 67,7 proc. przy- 


jętych kandydatów. Na szczególne podkre- 


ślenie zasługuje fakt, że do partii reko- 
mendowani zostali ludzie młodzi z organi- 
zacji młodzieżowych, dobrzy rolnicy, robo- 
tnicy ł kobiety wyróżniające się w pracy 
społecznej. O trafności wyboru młodych 
kandydatów do partii najlepiej Świadczy 
okoliczność, że wśród Sskreślonych  człon- 


ków i kandydatów prawie nie ma, ludzi 
młodych”, 
W Pruszczu legitymacje partyjne 


wręcza się zawsze w sposób uroczysty, 
nadając wydarzeniu duży rozgłos w 
środowisku. Jest to nie zwykłe przyję- 
cie, lecz pasowanie na członka par- 
tii. Jeżeli do tego doda się interesu- 
jącą metodę pracy politycznej i szkole- 
niowej z kandydatami, łączonymi w 
10-osobowe zespoły, to musi to dawać 
rezultaty. 


Interesujące inicjatywy wykazuje się 
w Pruszczu w zakresie organizacji po- 
siedzeń plenarnych KP. Komitet daży 
do tego, by członek KP był dobrze po- 


- powiatowej, 


informowany o swoim powiecie. A więc 
do materiałów tematycznie związanych 
z posiedzeniem dodaje — _ ostatnio 
przed kampanią sprawozdawczo-wy- 
borczą — zestaw tablic statystycznych. 
Przystępnie i jasno opracowane, poz- 
walają aktywistom szeroko spojrzeć na 
sprawy powiatu i wyjść poza ramy 
partykularza własnego gospodarstwa 
czy zskładu. A przy okazji posiedzenia 
plenarnego to organizuje się wystawę 
budownictwa, to zaprasza się na przer- 
wy w obradach zespoły artystyczne z 
PGR, co ma niewątpliwy wpływ na 
aktywizację dyrektorów na polu kultu- 
ralno-oświatowym. Jesienią ub. . roku. 
zorganizowano w czasie plenum KP 
wystawę „Najpiękniejsze kwiaty w o- 
gródku”. 20 kobiet z powiatu wysta- 
wiło w hallu Komitetu najładniejsze 
okazy ze swych plantacji. W przerwie 
obrad wręczono dyplomy i nagrody. 


W Pruszczu Gdańskim przywiązuje 
się dużą wagę do szacunku dla zasług 
ludzi. Stały jest kontakt ze ZBoWiD, 
zapraszanie na wszystkie uroczystości 
rencistów zasłużonych dla partii, wcią- 
ganie ich do działalności PZNSZTA 
troska o ich warunki. 


Wszystko, co tutaj napisałem, stano- 
wi tylko fragment rozlicznych poczy- 
nań polityczno-propagandowych instan- 
cji powiatowej w Pruszczu Gdańskim. 
Oczywiście, są tutaj, jak w każdym po- 
wiecie, organizacje bierne, członkowie 
partii mało aktywni, wiele można by 
znaleźć elementów do krytyki, wyda- 
wało mi się jednak, że warto było 
zwrócić uwagę Czytelników „Życia 
Partii” na te elementy pracy: instancji 
które tworzą atmosferę 
wzajemnego zrozumienia, zaufania | | 
szacunku do pracy ludzkiej. 


W tych warunkach każda kampania, 
każde działanie polityczne lub gospo- 
darcze, inicjowane przez instancję po- 
wiatową, szybciej uzyskuje społeczną 
akceptację. A to jest przecież warunek 
ich pomyślnego zrealizowania. 
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Postawy ze znakiem 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


i całokształcie ubiegłorocznej pracy rzeszowskiej wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej zaobserwować można szczególne nasiienie działań zmierzających do umoc- 
nienia samej partii, jej więzi z klasą robotniczą i ludźmi pracy, a w konsekwencji 


de zwiększenia jej oddziaływania na bieg życia w regionie. 


śród tych działań znamienne są zwłaszcza starania 
o szeroko rozumianą jakość partii; wysoki po- 
ziom ideowo-polityczny członków, ich zaangażowanie spo- 
łeczne i zawodowe, większy udział w szeregach partyjnych 
kadrowych robotników i dobrych rolników, umacnianie dy- 
scypliny partyjnej i przestrzeganie zasad statutowych oraz 
aktywny udział. każdego członka partii w realizacji jej po- 
lityki. 
Dokonano w tej mierze w ciągu kilku miesięcy ogrom- 
nej, bez przesady, pracy. Tak ideowo-wychowawczej, jak i 
organizatorskiej » 


— rozmowami indywidualnymi objęto 86 tys. członków 1 kandy- 
datów (czyli 3/4 całej organizacji wojewódzkiej), w tym 6 tys. 
pelniących funkcje kierownicze w organizacjach społecznych; 


— na 1360 zebraniach POP dokonano Indywidualnych ocen po- 
staw członków i kandydatów; 


— w 665 POP przeprowadzono kontrole i badania treści i torm 
ich pracy, aktywności społecznej i zawodowej członków partii 
w miejscu pracy I zamieszkania; 


— zorganizowano 3800 odczytów na temat kierowniczej roli par- 
tii. 


Suma tych działań zaktywizowała poważnie podstawowe 
organizacje i instancje partyjne, a kierownictwu wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej dała obraz aktualnego stanu partii 
na Rzeszowszczyżnie. Kierownictwo KW postanowiło jeszcze 
bardziej intensyfikować proces umacniania partii i w tym 
celu na odbytym we wrześniu ub.r. plenarnym posiedzeniu 
KW przedstawiło program działania instancji i organizacji 
partyjnych w tej mierze. 


Na kształt programu złożyło się nie tylko doświadczenie 
dotychczasowych prac nad podniesieniem jakości partii, lecz 
także wnioski ze specjalnie organizowanych we wszystkich 
powiatach narad aktywu partyjnego, w których wzięło 
udział ok. 3500 członków partii. Stanowił on dzięki temu 
wyraz opinii i poglądów całego akiywu wojewódzkiego, co 
potwierdziła dyskusja na plenarnych obradach KW. 

Na tym nie koniec działań organizacyjnych, bowiem po 
plenum KW odbyły się plenarne posiedzenia KP. Ścisłe 
powiązanie tej problematyki z przygotowaniami do wymia- 
ny legitymacji partyjnych oraz kampanią sprawozdawczo- 
-wyborczą było jakby zwieńczeniem intensywnych w ostat- 
nim okresie zabiegów o uzyskanie znaku jakości dla 
partyjnej pracy i postawy członków PZPR. 


Toteż można powiedzieć, iż rzeszowska wojewódzka orga- 
nizacja partyjna dobrze przygotowała się do realizacji usta- 
lonych przez XVI Plenum KC zadań w zakresie ideowo- 
-politycznego i organizacyjnego umacniania partii. Zadania 
te w czasie odbytych już powiatowych konferencji sprawo- 
zdawczo-wyborczych stanowiły osnowę dyskusji nad sposo- 
bami jeszcze lepszego i skuteczniejszego kierowania przez 
partię procesami społeczno-gospodarczego rozwoju powia- 
tów i całego województwa. 
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Jaki obraz działalności partii wyłania się z tych wszyst- 
kich badań, rozmów i dyskusji? Jaka jest jakość partii 
na Rzeszowszczyźnie? 


Partyjne, zaangażowane postawy uwidaczniają się przede 
wszystkim w pracy zawodowej, w której większość człon- 
ków partii wyróżnia się wśród bezpartyjnych. 

Badania prowadzone w kiłkunastu zakładach przemysło- 
wych wykazały, że członkowie partii zatrudnieni bezpośred- 
nio w produkcji osiągają średnio o 4—10 proc. większą wy- 
dajność niż bezpartyjni. Członków partii cechuje dobra dy- 
scyplina pracy: w badanych zakładach do rzadkości należą 
wypadki nieusprawiedliwionej absencji i kar administra- 
cyjnych za naruszanie dyscypliny pracy. 


Członkowie partii przodują również w racjonalizacji i wy- 
nalazczości: prawie co drugi projekt racjonalizatorski zgła- 
szany jest przez członków partii, mimo iż stanowią oni mniej 
niż 20 proc. zatrudnionych. 

Wielu partyjnych inżynierów i techników inicjuje wprowa- 
dzanie potępu technicznego, „technologicznego i organizacyj- 
nego, uruchomienie nowoczesnych i lepszych wyrobów. Roz- 
wijający się w województwie ruch współzawodnictwa pra- 
cy jest również wynikiem inspiratorskiej i organizatorskiej 
roli członków partii, którzy biorą w nim powszechny udział. 


Podobnie większość członków partii — rolników przoduje 
w produkcji zbóż i hodowli, stosuje nowoczesne metody go- 
spodarowania i osobistym przykładem pociąga za sobą sąsia- 
dów. W samorządzie wiejskim ponad 17 tys. członków PZPR 
działa w kółkach rolniczych, blisko 41 tys. w spółdzielczości 
wiejskiejj także w KGW, ZSMW, OSP — będąc ponadto 
inicjatorami i organizatorami czynów społecznych na wsi. 


Tych globalnie pozytywnych ocen nie można odnieść, nie- 
stety, do wszystkich członków partii, bowiem w postawach 
niektórych przeważają negatywy. 

Po uchwale Sekretariatu KC w sprawie wzmożenia pracy 
polityczno-wychowawczej wśród pracowników handlu i usług 
pierwsze rezultaty partyjnych działań nie były zadowalające. 
Brak było wyraźnego wpływu członków partii na uspraw- 
nianie handlu i usług, natomiast często brakowało w skle- 
pach podstawowych artykułów, których na rynku może być 
pod dostatkiem. i 

Choć dużo uczyniono w województwie dla poprawy po- 
rządku, czystości i estetyki miejsca pracy i zamieszkania, to 
jednak nie dotyczy to wszystkich zakładów i środowisk, w 
których przecież działają członkowie partii i organizacje 
partyjne. | 

Na wspomnianym plenum KW mówiono z troską o widocz- 
nym jeszcze braku ofensywności organizacji partyjnych wo- 
bec nadużyć, pijaństwa w czasie pracy, wykorzystywania 
stanowisk służbowych, pogoni za szybkim dorabianiem się 
kosztem własności społecznej. I choć przypadków tych nie 
jest wiele i w małym stopniu dotyczą członków partii, to 


przecież ich szkodliwość społeczna jest duża, bo osłabia siłę 
parti, jej autorytet i kierowniczą rolę w społeczeństwie. 

W umacnianiu kierowniczej roli partii doniosłe znaczenie 
ma działalność członków partii na stanowiskach kierowni- 
czych. Większość z nich dobrze wywiązuje się ze swoich 
obowiązków, wykazuje wiele inicjatywy i samodzielności, a 
kierowane przez nich instytucje gospodarcze i administra- 
cyjne dobrze spełniają swoje zadania. Jest jednakże jeszcze 
sporo kierowników, o których tego powiedzieć nie można. 


%* 

Dla lepszego i skuteczniejszego kształtowania zaangażo- 
wanych postaw członków partii, ich ideowości i woli reali- 
zacji programu partii — czynników decydujących o sile i 
kierowniczej roli całej partii — podejmuje się w Rzeszow- 
skiem wielokierunkowe działania. Ich podstawą jest sy- 
stem szkolenia ideowo-politycznego, stale doskonalony w 
treści, formach i zasięgu. 


Ostatni rok przyniósł w tej dziedzinie widoczne zmiany. 
Stosunkowo największy wzrost zasięgu oświaty partyjnej 
nastąpił w zakładach pracy: objęto nią 75-90 proc. członków 
i kandydatów partii. Gorzej jest w środowisku wiejskim, 
gdzie nadal ok. 40 proc. POP nie zostało objętych żadną for- 
mą pracy ideowo-politycznej. Prawie 2.000 aktywistów szkoli 
się na WUML, a 1.600 na kursach wiedzy społeczno-politycz- 
nej. Działają także wieczorowe szkoły aktywu powiatowego, 
zakładowego i gminnego. 


Zdaniem egzekutywy KW efekty funkcjonowania systemu 
oświaty partyjnej — mierzone stopniem opanowania wie- 
dzy politycznej, zaangażowania w realizację zadań społecz- 
no-gospodarczych, wpływem ogniw partyjnych i ich człon- 
ków na środowisko — są wideczne. Dotyczy to zwłaszcza 
dużych zakładów pracy, w których zróżnicowane metody i 
formy pracy partyjnej idą w parze z poprawą sprawności 
organizacyjnej. 

W rzeszowskim programie doskonalenia oświaty partyjnej 
warto podkreślić kilka ełementów: 

— Objęcie podstawowym szkoleniem partyjnym wszystkich człon- 
ków, których 22 proc. posiada tylko 5-letni staż partyjny, oraz ? tys. 
kandydatów partii, 

— działacze partyjni pełniący funkcje z wyboru oraz kadra kie- 
rewnicza łącznie z mistrzami I brygadzistami objęta będzie szkole- 
niem przez WUML I WSA, 

— system odczytów iektorskich musi objąć małe zakłady pracy i 
środowiska wiejskie, trudniejsze z punktu widzenia politycznego 
ij aktywności społecznej, 

= Oceny oświaty partyjnej dokonywane przez KP winny koncen- 
trować się na treści, zasięgu, stopniu przyswojenia wiedzy, aktyw- 
Bości uczestników oraz wpływie szkolenia partyjnego na postawy | 
zaangażowanie członków partii. 


To ostatnie wymaganie jest bardzo charakterystyczne: wie- 
dza polityczna winna przekształcać człowieka, pobudzać wolę 
działania, modelować postawy czynne społecznie i zawodo- 
wo. © to przecież w partyjnej robocie chodzi. 


* 


Skuteczną i wypróbowaną już metodą kształtowania par- 
tyjnych postaw są rezmowy indywidualne z członkami par- 


til Najbardziej konstruktywne i twórcze były oczywiście 
rozmowy z aktywnymi członkami partii, Miały one ra- 
czej charakter dyskusji na temat: co robić, aby podnieść po- 
ziom pracy organizacji partyjnych, lepiej oddziaływać na 
bezpartyjnych, usuwać bruki w produkcji i usługach, wzbo- 
gacać treść socjalistycznego wychowania w szkole. 


Czego głównie dotyczyły wnioski i propozycje? Zasygna- 
lizujmy krótko: 


M w transporcie: racjonalne wykorzystanie taboru samo- 
chodowego, likwidacja pustych przejazdów, podnoszenie kul- 
tury kierowców i konduktorów, ochrona mienia społeczne- 
8O; 


M w przemyśle i budownictwie: lepsze wykorzystanie ma- 
teriałów i surowców, usprawnienie organizacji pracy, wpro- 
wadzenie. postępu technicznego, wzrost  odpowiedzialności 
średniego dozoru i kadry kierowniczej, lepsze wykorzystanie 
kwalifikowanych kadr, skuteczniejsza partyjna kontrola nad 
administracją; 


M w handlu: częstsze kontakty kierownictw z pracownika- 
mi, lepszy system informacji, znajomość potrzeb rynkowych, 
informowanie o wartościach użytkowych nowo wprowadza- 
nych artykułów, podniesienie kultury obsługi. 


W tej grupie rozmówców satysfakcję miały obie strony, 
tym bardziej że aktywnym towarzyszom dziękowano i za- 
chęcano do dalszego aktywnego działania. 


Inaczej było w czasie rozmów z członkami partii, którzy 
nle przejawiają aktywności i opuszczają się w pracy zawo- 
dowej. Więcej mówiło się o postawach, surowsze były oce- 
ny i stanowcze uwagi o konieczności zmian. Klimat rzeczo- 
wości i zaufania pomagał w wyzwalaniu samokrytyzmu nie- 
aktywnych towarzyszy, ujawniał złożone nieraz przyczyny 
ich bezczynności. 


Po tych rozmowach obserwowano znaczną poprawę w wy- 
pełnianiu obowiązków statutowych i pracy zawodowej, a o 
to wszak chodziło. W poważnym stopniu rozmowy przyczyniły 
się także do oczyszczenia szeregów partii z ludzi przypadko- 


wych i ideowo obcych. | 


Cała dalsza praca instancji i organizacji partyjnych skie- 
rowana była na właściwe spożytkowanie treści tych rozmów. 
Nie wystarczyło bowiem zarejestrować zgłoszone propozycje 
i wnioski. ale trzeba było zapewnić ich realizację, a czasem 
w ich świetle spojrzeć krytycznie na treść i metody partyj- 
nej pracy, poddać głębszej analizie funkcjonowanie konkret- 
nych zakładów pracy i instytucji. s ą 


Trzeba od razu powiedzieć, że ta część pracy nie została 
jeszcze zakończona. Jest na pewno najtrudniejsza, jednakże 
konieczna, aby nie tylko zainteresowani towarzysze, lecz i 
cała partia miała z tych rozmów maksymalny pożytek. 

Możliwości po temu stwarza obecny etap kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej — konferencje powiatowe i wojewódz- 
ka — na których obok zagadnień podstawowej rangi g0- 
spodarczej i społecznej omawia się również stan jakości par- 
tii i warunki jej skutecznego działania. A te zależne są wszak 
w ostatecznym rachunku ©d postaw tysięcy członków partii. 

Działaczy partyjnych w Rzeszowskiem nie trzeba o tym 
przekonywać. | 


ODZEW TZS TRZ CT EZ REA OOO ZO ZZOTZY ORAOE RZ R ZO RÓ SAECO, 


21 


Z listów do Redakcji 


,* 
UE. 
dad 


+ 


P rzekształcenie gmin i miasteczek 
w ogniwa administracyjne wy- 
posażone w niemałe uprawnienia 
zmieniło w poważnym stopniu układ 
pracy partyjnej, przenosząc jej cię- 
żar 2 ogniwa powiatowego na szcze- 
bel gminy czy miasta nie stanowią- 
cego powiatu. KG i KM przejęły już 
niektóre uprawnienia KP, niemniej 
wydaje się, iż ich działanie ciągle 
' jeszcze jest niezupełnie prawidłowe. 
Brakuje im bowiem organu wyko- 
nawczego, którym w każdej, nawet 
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steczka uprawnień I instancji w ad- 
ministracji państwowej, ten stan 
rzeczy jest już przestarzały t wyma- 
ga zmiany. Trzeba się zastanowić 
nad utworzeniem egzekutyw KGit 
KM, które operatywnie załatwiałyby 
sprawy partyjne w gminie lub mia- 
steczku, bez potrzeby odkładania ich 
na posiedzenie całego komitetu. 

Nie oznacza to, że KG i KM nie 
dotychczas nie robiły. Robiły wiele, 
ale wydaje się, że mogą i powinny 
znacznie więcej. Jest wiele spraw, 


. Egzekutywy 
w komitetach gminnych 


najmniejszej POP jest egzekutywa. 

Obecna struktura komitetu gmin- 
nego pozostała w zasadzie nie zmie- 
niona od okresu, kiedy głównym 
" ogniwem decyzji był powiat, a wła- 
dze szczebla gromadzkiego nie miały 
w zasadzie wiele do powiedzenia ti 
były właściwie tylko skrzynką prze- 
każnikową między KP a POP. 

Obecnie sytuacja w gminie wyma- 
ga nieraz podejmowania szybkich i 
operatywnych decyzji w uzgodnie- 
niu z terenowym organem admtni- 
stracji, aby zaś taką decyzję podjąć, 
trzeba zwoływać komitet jako organ 
władzy partyjnej. Komitet, liczący 
zwykle kilkudziesięciu towarzyszy 
rozproszonych w gminie, nie tak ła- 
two zebrać, zwłaszczą w okresie na- 
silenia prac polowych. Ważne decy- 
zje trzeba nieraz odkładać lub de- 
cydować w niepełnym składzie, bez 
quorum, co narusza przecież zasady 
statutowe. 


Tak się, niestety, przeważnie skła- 
da, że nadbudowa organizacyjno- 
-prawna pozostaje w tyle za szybko 
rozwijającą się bazą, czego przykłla- 
dem jest obecna sytuacją w gmi- 
nach i miasteczkach. Kilka lat temu 
taki stan rzeczy był na pewno zu- 
pełnie normalny i nie było potrzeby 
dyskutowania o jego zmianie, ale 
dzisiaj, z perspektywy umocnienia 
się t przejęcia przez gminy i mia- 


które są załatwiane przez KP nad 
głowami towarzyszy z KG czy KM, 
a które przecież oni sami powinni 
załatwić. Decentralizując zarządzanie 
w aparacie administracji państwo- 
wej, powinniśmy dostosować taltże 
całą pracę dołowych organów par- 
tyjnych do tej nowej sytuacji. 


Swoją wypowiedź traktuję jako 
dyskusyjną it uważam, że na łamach 
naszego partyjnego czasopisma wielu 
towarzyszy powinno się wypowie- 
dzieć na ten temat, dotyczący prze- 
cież form usprawniających pracę 
partii i zapewniających większą jej 
skuteczność. 


WALDEMAR SZALEWICZ 
Dąbrowa Tarnowska 


OD REDAKCJI. Zamieszczając list 
tow. Waldemara Szalewicza pragnie- 
my wyjaśnić, że jest możliwość wy- 
bierania eszekutyw w. komitetach 
gminnych, miejskich i miejsko-gmin- 
nych. Wynika to z instrukcji Sekre- 
tariatu KC PZPR (uzupełnionej póź- 
niejszymi postanowieniami) „W 
sprawie wyborów władz i delega- 
tów w Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej” (Warszawa, sierpień 
1974). Punkt 23 tej instrukcji stwier- 
dza: „Płcnarne posiedzenia komite- 
tów zakładowych i środowiskowych, 
obejmujących powyżej 400 członków 


Nadesłane nowości wydawnicze 


„KSIĄŻKA I WIEDZA” 


Wybrane problemy socjologii marksi- 
stowskiej. Zbiór opracowań pod red. 
Stanisława Widerszpila. Wydanie II pop- 
rawione 1 uzupełnione — 393 s., 20 zł. 

Oblicze współczesnego kapitalizmu. 
Praca zbiorowa pod red. Stanisława Za- 
lewskiego — 222 s., 20 zł. 


Organizacja partyjna w działaniu. 


Zbiór reportaży ł artykułów — 150 8, 
10 Zł. 

w Eibliotece Szkolenia Partyjnego u- 
kazały się ostatnio: 

Wiedza o partii. Wybrane problemy. 
Praca zbiorowa pod red. Adolfa Dobie- 
szcwskiego, Wydanie IV — 370 S., 20 zł. 

Wybrane problemy miedzynarodowe, 
Praca zbiorowa. Wydanie III — 608 s, 
25 Zł. 


| kandydatów, oraz miejskich (nie 


' stanowiących powiatu) £ gminnych 


wybierają egzekutywy w składzie do 
B osób, w tym I sekretarza i 2—3 
sekretarzy”. Ś 


Należy to rozumieć w ten sposób, 
że egzekutywy KG, KM i KM-G 
wybiera się w dużych liczebnie orga- 
nizacjach, ale nie koniecznie liczą- 
cych powyżej 400 członków i kandy- - 
datów partii. Natomiast o liczebności 
członków KG, KM, KM-G powinna 
decydować ilość POP i konkreine 
warunki pracy partyjnej, przy czym 
ich skład może wynosić nawet tylko 
7 osób. Oczywiście w sytuacji, gdy 
KG liczy 7 lub nieco więcej człon- 
ków, trudno wyłaniać dodatkowo 
egzekutywę. Wówczas wybiera się 
jedynie I sekretarza i 2—3 sekreta- 
rzy KG. 


Zgodnie z punktami 5 i 9 Statutu 
PZPR, egzekutywy KG, KM, KM-G 
w organizacjach liczących ponad 400 
członków i kandydatów mogą — na 
podstawie decyzji egzekutywy KW 
— otrzymać uprawnienia do zatwier- 
dzania decyzji POP o przyjęciach ł 
skreśleniach członków i kandydatów 
partii. ) 


Generalne, merytoryczne kierunki 
pracy oraz zasady funkcjonowania 
gminnych organizacji partyjnych o- 
kreśliły wytyczne VI Plenum KC 
PZPR „W sprawie reorganizacji 
władz terenowych na wsi oraz zwią- 
zanych z tym zadań instancji i or- 
ganizacji partyjnych”. 


W nawiązaniu do nich w listopa- 
dzie 1972 roku Wydział Organizacyj- 
ny KC PZPR przekazał komitelom 
wojewódzkim i powiatowym „Zale- 
cenia w Sprawie organizacyjnych za- 
sad działania komitetów gminnych 
PZPR”. Ustalają one i ujednolicają 
szereg spraw strukturalnych, organi- 
zacyjnych i metodologicznych w za- 
kresie działania partii na wsi i jej 
ogniwa gminnego. Zachęcamy do za- 
poznania się z tym dokumentem. 


Dorobek i doświadczenia pracy 
zminnych organizacji partyjnych są 
przedmiotem stałej analizy i uwagi 
instancji partyjnych w terenie oraz 
Wydziałów Komitetu Centralnego. 
Ranga tych ogniw partii stale rośnie, 
zwiększają się ich zadania i obo- 
wiązki, jak również uprawnienia. 
Niewątpliwie w dyskusji przed VII 
Zjazdem partii sprawa umacniania 
coli KG, KM, KM-G znajdzie swój 
wyraz w odpowiednich propozycjach 
nowych sformułowań statutowych. 
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WIESŁAW SADZIKOWSKI — Ekono- 
miczne zagadnienia współczesnego kapi- 
talizmu. Wydanie III — 317 S., 20 zł. 

Ekonomia polityczna socjalizmu. Wy- 
brane problemy. Eraca zbiorowa pod red. 
Janusza Górskiego. Wydanie IV uzupeł- 
nione — 446 S.. 22 zł. 

Polityka gospodarcza PRL. Wybrane 
problemy. Praca zbiorowa pod red. Ja- 
nusza Górskiego i Mieczysiawa Kabaja — 
408 S., 20 zł. 

Historyczne doświadczenia KPZR 1 
ZSRR. Wybór artykułów. Przekład z jęz. 
rosyjskiego — 408 s., 25 Zł. 


Partia w miejscu zamieszkania 


i 


użą rolę w procesach organizowania lokalnych społeczności oraz w rozwijaniu 


WŁADYSŁAW KANDEFER D aktywności społecznej w osiedlach, ujętej w ramy samorządu mieszkańców, speł- 


St. instruktor 
Wydziału Organizacyjnego 
KC PZPR 


Ą to oceny ogólne, za którymi, jak zwykle, kryje się 

złożona i zróżnicowana rzeczywistość. Warunki pracy w 
osiedlach mieszkaniowych w dużych aglomeracjach miejskich 
oraz małych, liczących kilka tysięcy mieszkańców miaste- 
czkach, są odmienne. Dlatego też należy uogólniać i popula- 
ryzować doświadczenia, korygując odpowiednio praktykę. 
Liczne opinie i poglądy działaczy partyjnych oraz wnioski 
z rozmów z aktywem organizacji terenowych świadczą o po- 
trzebie dalszego doskonalenia struktury I organizacji pracy 
partyjnej w środowisku zamieszkania. 


Zmiany w tym zakresie pracy partii powiązane były od 
początku z kształtowaniem nowego modelu samorządu mie- 
szkańców. W granicach jednostek samorządu (osiedlowych, 
obwodowych) powołano terenowe organizacje partyjne, u- 
stalając jednocześnie, że w tych samych rejonach funkcjono- 
wać będą również inne ogniwa społeczne (koła organizacji 
społecznych, SKP, ORMO itp.) Powstały więc warun<zi do 
koordynacji i zespalania społecznego wysiłku, a zarazem 
rozszerzyły się możliwości oddziaływania terenowych orga- 
nizacji partyjnych. 

Nie wszędzie jednak do końca i konsekwentnie zreorganizo- 
wano terytorialny zasięg ogniw partii i samorządu miesz- 
kańców. Również niektóre organizacje społeczne nie dosto- 
sowały swojej struktury do ustalonych zasad. 

Trudno sobie wyobrazić, aby zbyt duże, skupiające 200— 
300 członków, terenowe organizacje partyjne miały odpo- 
wiednie możliwości realizacji swych zadań. W Toruniu np. 
organizacje partyjne powołano jedynie w rejonach komite- 
tów osiedlowych, pomimo że we wszystkich osiedlach dzia- 
łają mniejsze jednostki — obwody. Już pierwsze miesiące 
pracy w nowych warunkach ujawniły, że bardzo duże orga- 
nizacje terenowe — odwrotnie niż w zakładach produkcyj- 
nych — ograniczone są w możliwościach działania. Kłopoty 
stwarza nawet wyszukanie odpowiedniego pomieszczenia na 
zebrania, organizowanie członków partii jest utrudnione, a 
wpływ na funkcjonowanie samorządu, zwłaszcza niższych je- 
go komórek, mniej efektywny. 

Zdaniem natomiast działaczy szczebla miejskiego mniejsza 
liczba organizacji terenowych jest gwarancją skuteczniejsze- 
go oddziaływania na nie. Czy jednak nie chodzi im po prostu 
o to, że mniej POP to mniej kłopotów dla KM? 

Analiza składu osobowego terenowych organizacji partyj- 
nych nasuwa szereg wniosków o organizacyjnym i meryto- 
rycznym charakterze. Spośród blisko 120 tysięcy członków 
tych organizacji — według danych z początku 1974 roku — 
prawie połowa przekroczyła 60 rok życia. Jeszcze większa 
grupa legitymuje się stażem partyjnym sprzed 1948 roku. 
Emeryci i renciści stanowią 70 proc. składu tych organizacji. 
Przytoczone liczby świadczą o specyfice i złożoności partyjne- 
go działania w tym środowisku. 

Istnieje jeszcze przekonanie, że organizacje terenowe nie 
są w stanie podjąć większych zadań, a wszelkie próby w tym 


niają terenowe organizacje partyjne. Na podstawie decyzji Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC zmodyfikowano strukturę partii w miejscu zamieszkania. Do organi- 
zacji terenowych przeszło wielu towarzyszy z zakładów pracy. Umocniły się wewnę- 
trzne partyjne kolektywy, wzrósł ich autorytet i siła oddziaływania na środowisko. 


zakresie skazane są z obiektywnych przyczyn na niepowo- 
dzenie. : 

Nie uwzględnia się jednak kilku dość oczywistych faktów. 
Po pierwsze: duża część emerytów i rencistów to ludzie jesz- 
cze sprawni, poszukujący płaszczyzny społecznej aktywności. 
Po drugie: ta grupa towarzyszy dysponuje olbrzymim do- 
świadczeniem życiowym i partyjnym. I wreszcie po trzecie: 
organizacje terenowe skupiają nie tylko weteranów pracy; 
jest w nich miejsce również dla zawodowo czynnych człon- 
ków partii. 

Trudno jednak zrozumieć, dlaczego znaczna część człon- 
ków partii, zatrudnionych w ADM i zarządach spółdzielni 
mieszkaniowych, nie należy do organizacji terenowych. Na- 
dal skupieni są oni w POP przy swych zakładach pracy. Czy. 
wynika to z obawy większej i z pewnością skuteczniejszej 
kontroli nad działalnością ADM i zarządów spółdzielni? Wy- 
suwane są wprawdzie argumenty, że administracja miesz- 
kaniowa ma własną specyfikę, a jej zadania i społeczne zna- 
czenie rosną, wobec czego włączenie członków partii do or- 
ganizacji terenowych niosłoby niebezpieczeństwo spłycenia 
pracy partyjnej w administracji mieszkaniowej. 


Tymczasem instrukcja Sekretariatu KC w sprawie pracy 
partyjnej w miejscu zamieszkania problem ten jednoznacz- 
nie rozstrzyga: udział pracowników administracji mieszkanio- 
wej w działalności terenowych POP jest niezbędny. Mogą 
oni tworzyć organizacje oddziałowe w ramach terenowych 
organizacji partyjnych. — Nadal jednak są to w znacznym 
stopniu jedynie możliwości, a nie rzeczywiste fakty. 

Aktyw partyjny zaaprobował zasadę, że część członków 
organizacji terenowych powinna rekrutować się ze środo- 
wisk zawodowo czynnych. Chodzi o to, aby ich związki z co- 
dziennym rytmem życia zakładów pracy, klasy robotniczej i 
całego społeczeństwa były wszechstronne i mocne. Dlatego 
obok pracowników administracji mieszkaniowej i osób za- 
trudnionych w innych jednostkach, w których nie ma samo- 
dzielnych POP, w skład organizacji terenowych wchodzą ak- 
tywiści oddelegowani przez organizacje zakładowe. Jak i- 
stotną spełniają oni rolę, świadczy fakt, że wielu wchodzi 
w skład egzekutyw lub jest sekretarzami organizacji tereno- 
wych. 

Towarzysze delegowani z zakładów pracy znaleźli się pra- 
wie we wszystkich organizacjach terenowych. Nieliczne je- 
dynie instancje dzielnicowe i miejskie nie zadbały o skiero- 
wanie aktywu przez organizacje zakładowe. 

Początkowo wśród pewnej części oddelegowanych zauwa- 
żało się niechętny stosunek do pracy terenowej. Związane to 
było głównie z mniejszą w ich odczuciu rangą tej działalności. 
W niektórych przypadkach organizacje zakładowe wykorzy- 
stały tę okazję do uwolnieria się od mało aktywnych i nie- 
zdyscyplinowanych członków partii. Większość jednak dele- 
gowanych towarzyszy podjęła aktywną. działalność. Wielu 
wręcz podkreślało, iż znaleźli szersze niż w zakładzie pracy 
pole społecznego działania. 
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Jedynie wtedy, gdy delegowanie było tylko aktem formal- 
nym, część towarzyszy w dość krótkim czasie powróciła do 
swych macierzystych zakładowych organizacji. W czasie ba- 
dań pracy partyjnej w miejscu zamieszkania, jakie przepro- 
wadzili latem 1974 roku studenci WSNS, spotkano się w jed- 
nym z miast z takimi oto faktami: decyzje o oddelegowaniu 
podjęto wobec 122 towarzyszy — tymczasem 45 towarzyszy w 
ogóle nie zgłosiło się do organizacji terenowvch, a 35 szybko 
znalazło się z powrotem w swych zakładovw”'"ch organizacjach. 


Organizacje zakładowe, dysponując dużymi możliwościami 
wpływania na rytm pracy partyjnej, wykazywać muszą wię- 
cej dbałości o umacnianie partii w osiedlach miejskich. Ich 
szczególnym obowiązkiem jest stała troska o aktywną działal- 
ność oddelegowanych z ich zakładów pracy towarzyszy. Wie- 
le sygnałów świadczy o tym, że zainteresowanie to jest nie- 
wystarczające, że zaniedbywany jest obowiązek dokonywa- 
nia co najmniej raz w roku ocen pracy towarzyszy delego- 
wanych. 

Działalność w środowisku zamieszkania nie jest należycie 
honorowana w zakładzie pracy. Sporadyczne są przypadki, 
że za działalność społeczną poza zakładem pracownik jest 
wyróżniany i stawiany za wzór. Pomimo wysokiej politycz- 
nej rangi pracy partyjnej w miejscu zamieszkania oraz fak- 
tu, że ten rodzaj społecznej działalności koncentruje się po- 
za godzinami pracy, z rzadka dostrzega się wysiłek i zaanga- 
żowanie działaczy w miejscu zamieszkania. 


Jakie są tego przyczyny? Nadal członkowie organizacji za- 
kładowych oraz część aktywu partyjnego jest przekonana o 
małym znaczeniu pracy partyjnej w osiedlach. Pogląd ten, 
ukształtowany przed wieloma laty, przetrwał pomimo zmie- 
nionej zasadniczo sytuacji. 


Umacnianie roli partii w miejscu zamieszkania wymaga 
dalszej intensyfikacji działań, większego i systematycznego 
zarazem zainteresowania instancji partyjnych. Aktyw tere- 
nowy ceni sobie dotychczasową pomoc instancji, niepokoi 
go jedynie brak systematyczności w kontaktach i udzielanej 
pomocy. | 

Indagowani o te sprawy I sekretarze organizacji tereno- 
wych są na ogół zgodni w opiniach. Wśród nowych elemen- 
tów pracy instancji wymieniają dwa najistotniejsze: działal- 
ność zespołów do spraw pracy partyjnej w miejscu zamiesz- 
kania oraz lepszą organizację pracy aparatu partyjnego. Z 
satysfakcją odnotowano fakt poświęcania tej problematyce 
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plenarnych posiedzeń instancji 1 ich egzekutyw. Miało to 
korzystny wpływ na rytm pracy partyjnej, na współdziała- 
nie między organizacjami zakładowymi i terenowymi oraz 
samorządem robotniczym i samorządem mieszkańców. 


W poczynaniach instancji trzeba zwrócić większą uwagę 
na działalność zespołów zajmujących się pracą w miejscu 
zamieszkania. Skład wielu zespołów nie jest prawidłowy; 
za dużo w nich przedstawicieli agend i instytucji miejskich, 
mało natomiast działaczy terenowych. Zwiększyć należy bez- 
pośrednie kontakty z terenowymi POP, eliminować nawyk 
rozpatrywania pisemnych sprawozdań i informacji, stwarza- 
jąc okazje do wymiany poztywnych doświadczeń w tym 
środowisku. 

W organizacjach dzielnicowych i większych miejskich 
sprawami tymi powinien zajmować się pracownik politycz- 
ny odpowiednio przygotowany. W miarę możliwości należa- 
łoby odciążyć go od innych zajęć. Działalność partyjna w 
miejscu zamieszkania dotyczy nie tylko terenowych organi- 
zacji, jest zagadnieniem znacznie szerszym, dlatego trzeba 
dostosować organizację pracy aparatu do potrzeb tego śro- 
dowiska. | 

Większa ranga i nowe zadania terenowych organizacji par- 
tyjnych wymagają jakościowych zmian w stylu i natężeniu 
pracy instancji w tym środowisku. Istnieje potrzeba popula- 
ryzowania sprawdzonych metod i form pracy, w czym 'nogą 
wiele pomóc wyższe instancje partyjne oraz prasa partyj- 
na. Niezbędne jest wzbogacenie treści kontaktów z tereno- 
wymi ogniwami partii, podporządkowanie ich określonym 
założeniom. Wymienić można co najmniej kilka kwestii, któ- 
rych podjęcie służyć może umocnieniu partyjnego działania. 
A więc: organizacja pracy wewnątrzpartyjnej (plany pracy, 
organizacja zebrań, działalność egzekutyw, szkolenie partyj- 
ne), oddziaływanie partii na środowisko, a zwłaszcza wspie- 
ranie samorządu mieszkańców, współpraca z partyjnymi gru- 
pami pracy terenowej i innymi POP na terenie osiedla. 
Kontynuować również należy okresowe spotkania I sekre- 
tarzy terenowych organizacji partyjnych w komitetach miej- 
skich i dzielnicowych. 

Przedstawione uwagi, opinie i sugestie dotyczą jedynie 
kilku wybranych zagadnień pracy partyjnej. Ich znaczenie 
znalazło potwierdzenie w przyjętych przez Sekretariat KC 
w listopadzie 1974 roku wnioskach w sprawie dalszego do- 
skonalenia pracy partyjnej w miejscu zamieszkania. 


pracowników, niedostateczna jakość 
usług — oto część tylko niedocią- 
gnięć ADM. Dlatego tak ważne są 
zadania komitetów samorządu mie- 
szkańców oraz terenowych POP. 

- Na zebraniu sprawozdawczo-wy- 
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D la członków partii, którzy dłu- 
gie lata przepracowali w fabry- 
kach czy instytucjach, przejście do 
terenowych POP było dosyć trudne, 
gdyż odrywało ich od środowiska, z 
którym byli mocno związani. Dla- 
tego przechodzenie towarzyszy do te- 
renowych POP trwało długo. 


W terenowej POP nr 4 (Warsza- 
wa-Śródmieście), w której sam je- 
Siem, znalazło się 190 towarzyszy. 
Dobrym posunięciem organizacyj- 
nym był podział (według miejsc za- 
mieszkania) na trzy oddziałowe or- 
ganizacje partyjne, gdvż mieliśmy tu 
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również trzy komitety obwodowe sa- 
morządu mieszkańców. Żałować je- 
dnak wypada, że z członkami na- 
szej POP nie omówione znaczenia 
pracy w samorządzie oraz typowych 
niedociągnięć w pracy ADM. 
Tymczasem w niektórych ADM 
dobór ludzi na kierownicze stano- 
wiska jest przypadkowy. Kontrole 
przeprowadzone przez ZBM stwier- 
dziły, że brak fachowego przygoto- 
wania kierowników ADM wyrządza 
poważne szkody. Marnotrawstwo 
czasu i pieniędzy, słaba kontrola 


borczym naszej terenowej POP u- 
stępująca egzekutywa ograniczyła 
się jednak tylko do krótkiej wzmian- 
ki o pracy Komitetu Osiedlowego, 
nie starając się wykazać trudności i 
niedociągnięć oraz sposobów ich 
przezwyciężenia. 

A szkoda, bo była toe dobra okazja 
do popularyzacji pracy samorządu i 
zainteresowania towarzyszy oddele- 
gowanych z urzędów i instytucji pra- 
cą partyjną w miejscu zamieszkania. 


ANTONI KAMIŃSKI 


Likwidując źródła skarg 


TADEUSZ KRASUSKI 


perspektywy minionych trzech lat widać, że uchwała Sekretariatu KC PZPR 

z 3 września 1971 r. o usprawnieniu pracy instancji i organizacji partyj- 
nych w dziedzinie rozpatrywania skarg i wniosków ludności spełnia doniosłą 
rolę. Systematyczne zajmowanie się rozwiązywaniem trudnych $praw ludz- 
kich pozwala instancjom i organizacjom partyjnym zacieśniać więż ze społe- 
czeństwem. Stanowi także cenne źródło informacji o poziomie pracy kadr 
kierowniczych na danym terenie, o stanie i rozwoju stosunków międzyludz- 
kich. Stwarza dodatkowe możliwości kontrolowania różnych dziedzin życia 


społecznego. 


Taki pogląd wyraziła egzekutywa 
Warszawskiego Komitetu Wojewódzkie- 
go PZPR, gdy na jednym z ostatnich po- 
siedzeń rozpatrywała problematykę li- 
stów i skarg w województwie warszaw- 
skim z 1973 roku i pierwszego półro- 
cza 1974. 


W 1973 r. do instancji partyjnych, 
związkowych i urzędów (byłych rad na- 
rodowych) wpłynęło w województwie 


15 619 listów i skarg. czyli o blisko 30: 


proc. mniej niż w roku 1972. Poważnie 
zmniejszyła się także ilość anonimów: 
do 1604, czyli o 30,2 proc. mniej. Ten- 
dencja spadkowa wystąpiła także w I 
półroczu 1974 r. Spadek ilości skarę, 
zwłaszcza napływających do instancji 
partyjnych — to najbardziej charakte- 
rystyczna zmiana w stosunku do ubie- 
głych lat, kiedy występował ich wzrost. 


Podstawową przyczyną, która złożyła 
się na ten efekt, są znane decyzje kie- 
rownictwa partii i rządu, rozwiązujące 
w przyspieszonym tempie wiele  na- 
brzmiałych problemów społecznych, 
płacowych, socjatno-bytowych.  War- 
to dodać, że do nielicznych  nale- 
żały listy ujawniające kliki, kumoter- 
skie powiązania czy też szykany za słu- 
szną krytykę. Prawie nie napotykano w 
listach insvnuacji, złośliwych przypusz- 
czeń, pomówień lub wystąpień o cha- 
rakterze demagogicznym. 


Zaryvysowana tendencja — to wynik 
coraz konsekwentniejszego realizowania 
wspomnianej uchwały Sekretariatu KC 
przez wszystkie ogniwa partii. W wo- 
jewództwie warszawskim w ostatnich 
dwóch latach odbyły się na powyższy 
temat plenarne posiedzenia wszystkich 
komitetów powiatowych PZPR. Ocena 
treści listów i skarg oraz sposobów ich 
załatwiania była przedmiotem analizy 


na posiedzeniach prawie wszystkich eg- 
zekutyw powiatowych instancji  par- 
tyjnych, a w 8 powiatach egzekutywy 
KP w wymienionym czasie omawiały 
ten problem dwukrotnie. Systematycz- 
nie, dwa razy w ciągu roku egzekuty- 
wa WKW PZPR rozpatruje stan reali- 
zacji uchwały Sekretariatu KC. 


Te konsekwentne działania instancji 
i organizacji partyjnych przyczyniły się 
do nowego podejścia do spraw ludz- 
kich. coraz mniej jest znieczulicy, lek- 
ceważenia problemów, z którymi oby- 
watel przychodzi do ogniwa władzy, 
mniej bezduszności, niedbałego załat- 
w.ania petentów, biurokracji. 


Jakkolwiek uzyskany postęp w dzie- 
dzinie rozwiązywania  nabrzmiałych 
spraw ludzkich jest przedmiotem uza- 
sadnionej satysfakcji, to jednak jest je- 
szcze wiele do zrobienia. Z dokonanej 
analizy sposobu: załatwiania listów i 
skarg na Mazowszu wynika przecież. że 
43 proc. ogólnej ilości skarg znalazło 
potwierdzenie w rzeczywistości. Naj- 
wyższy wskaźnik zasadności skarg 
kształtuje się wśród tych, które napły- 
wają do instancji partyjnych. 

W problematyce skarg napływających 
do władz terenowych dominowały spra- 
wy z zakresu komunikacji i przewozów 
(blisko 30 proc. wszystkich spraw), na- 
stępnie budownictwa i polityki miesz- 
kaniowej, rolnictwa, oświaty i szkolnic- 
twa. | 

Na marginesie aktywnej działalności 
inwestycyjnej wysiępują pewne nieGo- 
ciągnięcia wiążące się z decyzjami doty- 
czącymi przekwaterowań, szczególnie 
na wsi. Prace nad porządkowaniem za- 
budowy wvwołują niekiedy niczadowo- 
lenie spowodowane wydawan:cm  po- 


chopnych i micuzasadnionich decyzji 


rozbiórkowych. Dotyczy to także prze- 
ciągających się procesów prawnego u- 
zasadnienia wstrzymania budowy czy 
też nieznajomości przepisów prawnych 
w zakresie przydziału mieszkań kwate- 
runkowych. Przyczyny te najczęściej 
wywołują pretensje i powodują pisanie 
skarg. Sprzyja im również nierealizowa- 
nie prawomocnych orzeczeń sądowych. 
Ilość oczekujących na realizację tytułów 
eksmisyjnych ma tendencję rosnącą, 
głównie z powodu braku lokali zastęp- 
czych. 


Wiele trudności, rodzących skargi lud- 
ności wiejskiej, wciąż jeszcze ma cha- 
rakter obiektywny, jak niedostateczne 
tempo inwestycji melioracyjnych, brak 
fachowców w spółkach wodnych czy 
złożony często charakter spraw doty- 
czących scalania i uwłaszczania grun- 
tów. Nie może to jednak przesłaniać 
faktu zaniedbań w pracy administracji 
rolnej, zwłaszcza zaś przewlekłego po- 
stępowania wyjaśniającego skargi. 


Również w pracy organów admini- 
stracji terenowej mimo poprawy, Sy- 
gnalizowanej m. in. spadkiem ilości 
skarg. występują jeszcze na płaszczyź- 
nie urząd—obywatel zaniedbania, któ- 
rych nie da się uzasadnić żadnymi tru- 
dnościami obiektywnymi. Dowodem są 
tu np. sprawy przeterminowane, na któ- 
re nie udzielono w wymaganym termi- 
nie odpowiedzi. Poważny wpływ na 
ilość skarg dotyczących pracy byłych 
prezydiów rad narodowych i obecnych 
urzędów mają takie czynniki, jak bra- 
ki w obsadzie kadrowej i fakt, że wie- 
lu pracowników niedostatecznie zna 
przepisy prawne. 


O zmniejszeniu ilości skarg dotyccą- 
cych pracy administracji zadecydowało 
przede wszystkim utworzenie gmin, co 
umożliwiło mieszkańcom załatwianie 
wielu spraw na miejscu, a z drugiej 
strony — podejmowanie przez urzędy 
trafniejszych decyzji dzięki lepszej zna- 
jomości problemów danego terenu. Mo- 
żliwości te nie są jeszcze w pełni wyko- 
rzystywane. 


W zakładach pracy mniej jest dziś 
sytuacji konfliktowych, a aktyw zakła- 
dowy i administracja zostały bardziej 
uczulone na sprawy ludzkie. Tax.e pod- 
stawowe decvzje i wynikające z nich 
aktv prawne. jak ustawa urlopowa. u- 
stuwa 0 świadczeniach pieniężnych 
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przysługujących osobom  poszkodowa- 


nym w wypadkach przy pracy — są. 


realizowane przez administrację prawi- 
dłowo i przestają być źródłem konflik- 
tów z pracownikami. 


Nadal jednak w niektórych przedsię- 
biorstwach kierownictwa  administra- 
cyjne nie utworzyły jeszcze zadowalają- 
cego systemu współdziałania z załogami 
i organizacjami związkowymi, nie wszę- 
dzie w sposób właściwy przebiega roz- 
dział mieszkań, nagród. funduszu za- 
kładowego. W wielu sytuacjach kon- 
fliktu można by uniknąć, gdyby admi- 
nistracja postarała się o wytłumacze- 
nie zainteresowanemu zasadności swo- 
jej decyzji. Skarżący się podnoszą 
zarzuty, że np. z premii eksporto- 
wych korzystają głównie osoby na 


kierowniczych stanowiskach ze szko- 


dą dla robotników zatrudnionych w pro- 
dukcji. Najboleśniejsze, choć nieliczne, 
są natomiast skargi z tytułu wypadków 
przy pracy lub chorób zawodowych. 


W celu gruntownego poznania przy- 
czyn rodzących skargi Referat Listów i 
Inspekcji WKW PZPR przyjął zasadę 
dokonywania kompleksowych kontroli 
jednotematycznych, dotyczących okreś- 
lonych dziedzin życia. I tak Wojewódz- 
ka Komisja Skarg i Kontroli Społecz- 
nej, wspólnie z aktywem skupionym 
przy WKW, przeprowadziła ostatnio w 
instancjach partyjnych i administracji 
państwowej kilka takich kontroli. Do- 
tyczyły one: przyczyn skarg w pionie 
oświaty, zwłaszcza wpływających do 
wydziałów oświaty w powiatach; ak- 
tualnej polityki rozdziału mieszkań, 
szczególnie w rejonie podwarszawskim; 
stosunków międzyludzkich i spraw pra- 
cowniczych w . spółdzielczości pracy; 
skarg rolników związanych z komasa- 
cją gruntów, uwłaszczeniami i zobowią- 
zaniami finansowymi oraz działalnością 
kółek rolniczych i MBM. 


Kontrole przyniosły bogaty materiał 
faktograficzny i pozwoliły na dalsze eli- 
minowanie przyczyn powstawania skarg 
i konfliktów. Potrzeba dalszych uspraw- 
nień w rozpatrywaniu spraw ludzi pra- 
cy powinna znajdować się w centrum 
uwagi wszystkich ogniw partii — 
stwierdziła egzekutywa WKW, Stosunek 
do codziennych spraw ludzi pracy, do 
ich wniosków i postulatów stanowi 
ważne kryterium oceny działalności i 
postawy kadr kierowniczych. Potrzebne 
jest systematyczne poznawanie  przy- 
czyn rodzących skargi i niezadowolenie 
ludzi pracy oraz likwidacja tych przy- 
czyn Działania wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej w tym kierunku będą na- 
dal konsekwentnie rozwijane. 
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Rozwój propagandowej pracy 
partii na wsi 


ZYGMUNT JANIK 


Plenum KC PZPR, określając 
X program rozwoju gospodarki ży- 
wnościowej, wyznaczyło zarazem waż- 
ne zadania dla pracy ideologiczno-pro- 
pagandowej na wsi. Na podstawie wy- 


branych przykładów prześledzimy ak- 


tualny jej stan. 

Dorobkiem KG partii w wojewódz- 
twie białostockim jest integrowanie 
działalności „Klubów Rolnika” i wiej- 
skich klubów „Ruch” pod kierunkiem 
gminnych ośrodków propagandy i in- 
formacji. Koncentracja środków male- 
riałlnych i organizacyjnych oraz  sko- 
ordynowana realizacja zadań w zakre- 
sie oświaty politycznej, rolniczej i o- 
gólnej, prowadzona przez te organiza- 
cje, lepiej służy podnoszeniu poziomu 
wiedzy całego społeczeństwa wiejskie- 
BO. ; 

Interesującą pod tym względem ini- 
cjatywę przejawia aktyw w gminie Ty- 
kocin. W organizacjach partyjnych 
wprowadzono zwyczaj, że na każdym 
zebraniu ustalony uprzednio członek 
partii referuje temat wybrany z publi- 
kacji w czasopismach partyjnych „Try- 
buna Ludu”, „Zagadnienia i Materiały” 
lub „Życie Partii”, co umożliwia zapo- 
znawanie na bieżąco ogółu członków 
partii na wsi z ważnymi, aktualnymi 
problemami polityki partii. Ponadto u- 
stalono, że w ciągu roku w każdej or- 
ganizacji partyjnej przeprowadzona zo- 
stanie dyskusja na następujące tematy: 
organizacja i zasady działania partii, 
prawa i obowiązki członka partii oraz 
rola i zadania podstawowej organiza- 
cji partyjnej. 

Dużo uwagi poświęcają gminne 
ośrodki propagandy i informacji 
szkoleniu kandydatów. Interesujące do- 
świadczenia w tym zakresie ma Komi- 
tet Gminny w Filipowie, pow. Suwałki. 
W okresie stażu kandydackiego dla u- 
czestników szkolenia organizowane są 3 
spotkania konsultacyjne. Kandydat o- 
trzymuje indeks, w którym potwierdza 
się jego udział w konsultacjach, zapisu- 
je zadania partyjne oraz wskazuje za- 
leconą do lektury literaturę i prasę par- 
ty jną. 


Formą upowszechniania polityki par- 
tii na wsi, rozwijaną również w innych 
województwach, są spotkania kierowni- 
czego aktywu gmin,sekretarzy partii, 
naczelników gmin i kierowników insty- 
tucjji gminnych z ogółem mieszkańców 
wsi. W toku tych spotkań aktywiści o- 
mawiają najważniejsze problemy dzia- 
łalności partii i życia gminy oraz od- 
powiadają na nurtujące mieszkańców 
wsi pytania. 


Na wsi gdańskiej duża część użyt- 
ków rolnych znajduje się we władaniu 
PGR. W tych gospodarstwach o wyż- 
szym stopniu mechanizacji i specjali- 
zacji produkcji rolnej zatrudnione są 
grupy inteligencji, której ilość wzrasta 
w miarę rozwoju gospodarki rolnej. 
Wychodząc naprzeciw oczekiwaniom te- 
go środowiska, jak również potrzebom 
wzmożenia pracy ideologicznej po XV 
Plenum KC, Wojewódzki Ośrodek Pro- 
pagandy Partyjnej uruchamia program 
szkolenia (traktując go obecnie jeszcze 
inteligencji  wiej- 


skiej, na wzór szkolenia prowadzonego 


eksperymentalnie) 


w środowisku inteligencji technicznej, 
dziennikarzy i innych. Szkolenie obej- 
muje m. in. następujące tematy: poli- 
tyka rolna PZPR jako podstawowa 
przesłanka przeobrażeń społecznych na 
wsi polskiej w 30-leciu; postęp agro- 
techniczny i techniczne uzbrojenie rol- 
nictwa jako stymulator postępu pro- 
dukcyjnego; przemiany społeczno-eko- 
nomiczne na wsi; polityka żywnościowa 
i zadania rolnictwa w jej realizacji w 
świetle XV Plenum KC PZPR; realiza- 
cja zadań społeczno-gospodarczych wsi 
w ramach gminnego systemu instytucji 
i organizacji wiejskich. 

W strukturze działalności gminnych 
ośrodków propagandy i informacji w 


woj. koszalińskim uzwględnia się także 


specyficzne właściwości środowisk PGR. . 


Gminne ośrodki propagandy w coraz 
szerszym zakresie podejmują starania 
o wprowadzenie działalności politycz- 
nej i informacyjnej do wsi, w których 
nie ma organizacji partyjnych. W wo- 
jewództwie białostockim, kieleckim i w 
innych do takich właśnie wsi kieruje 
się lektorów partyjnych, a także wy- 
kładowców TWP i innych organizacji. 

Z dużym zainteresowaniem został 
przyjęty przygotowany przez KC PZPR 
program szkolenia masowego dla wsi 
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na temat „Wybrane problemy polityki 
rolnej partii”, Jego studiowanie podej- 


"muje znaczna część. organizacji partyj- 


nych i zespołów szkolenia, np. w woje- 
wództwie lubelskim ponad 30 proc. ze- 
społów. Podejmowane są próby włącze- 
nia problematyki szkolenia ekonomicz- 
nego do systemu szkolenia zawodowego 
wsi na podstawie doświadczeń i zasad 
organizacyjnych szkolenia ekonomicz- 
nego w zakładach pracy. 

Ważną sprawą dla zwiększenia sku- 
teczności oddziaływania  propagando- 
wego i jego zasięgu jest odpowiednie 


RYSZARD FLASZA 


|| / ydane i rozpowszechniane w 1974 
roku środki propagandy plasty- 
cznej (plakaty, foldery, ulotki i albu- 
my) popularyzują największe inwesty- 
cje bieżącej pięciolatki; nowe fundusze 
w gospodarce (fundusz nagród, socjal- 
ny i mieszkaniowy); możliwości nauki 
i pracy w zawodach. pożądanych; efek- 
tywność gospodarowania; rozwój kul- 
tury rolnej; czytelnictwo fachowych 
książek rolniczych oraz estetykę na wsi 
i w budownictwie wiejskim. Osobny 
rozdział stanowią dyplomy i listy z po- 
dziękowaniami dla zasłużonych pracow- 
ników. Ponadto ukazały się rozmaite 
wydawnictwa z okazji jubileuszów za- 
kładowych. 


Plakaty, albumy i foldery o najwięk- 
szych inwestycjach bieżącej pięciolatki 
dotyczą jedynie niektórych obiektów 
(zagłębie miedziowe, Port Północny, e- 
lektrownia „Dolna Odra”), pomijają 
przy tym tak ważne, jak np. huta „Ka- 
towice”. Do inspiracji tematycznej w 
tej dziedzinie można z pewnością wy- 
korzystać telewizyjną „mapę inwesty- 
cji”. 

Plakaty w tej grupie tematycznej na- 
leży uznać za udane. Symbolika znaków 
plastycznych trafnie współdziała z ha- 
słami. Odnosi się to także do albumów 
i folderów, z wyjątkiem folderu pt. 
„Katowice dziś, jutro”, którego szata 
graficzna nie akcentuje dorobku i per- 
spektyw rozwojowych tego regionu. 

Plakaty dotyczące nowych funduszów 
w przedsiębiorstwach trudno ocenić po- 
zytywnie. Hasła i treści są słuszne, jed- 
nak natłok informacji w połaczeniu z 
konwencją plakatową powoduje, że są 


one mało czytelne I nieatrakcyjne. Bar- 
dziej pożądane w tym przypadku by- 
łyby ulotki i foldery. 


Ulotki i foldery propagujące możli- 
wości nauki i pracy w zawodach pożą- 
danych są bardzo różne, najwięcej za- 
strzeżeń budzi poziom techniki druku. 

Stosunkowo szeroko w grupie plaka- 
tów potraktowana jest problematyka e- 
fektywności gospodarowania, chociaż 
ich wymowa plastyczna nie jest prze- 
konująca. Pozytywnie wyróżniają się 
plakaty „Wysoka jakość sprawą hono- 
ru” i „Jak wykorzystałeś dzisiejszy 
dzień pracy”. I tu widoczne są luki te- 
matyczne. Ograniczenie się w tej dzie- 
dzinie tylko do plakatów jest niesłu- 
szne. Plansze instruktażowe, ulotki i 
foldery mogą skutecznie wzbogacić od- 
działywanie propagandowe. 


Plakaty, albumy £ foldery wydane z 
okazji jubileuszów zakładów i instytu- 
cji niczego istotnego nie przekazują. Po- 
ziom plastyczny jest słaby, wykonanie 
nienowoczesne, zakres informacji nie- 
trafny (np. wymienianie nazwisk per- 
sonelu administracyjnego zamiast przo- 
dujących robotników i inżynierów, ra- 
cjonalizatorów i wynalazców). Budzi 
także wątpliwość wysokość nakładu. 

Wydanie np. 1000 plakatów i 1000 albu- 
mów z okazji 25-lecia Instytutu Automaty 
ki Systemów Encręqetycznych jest dużą prze- 
sadą, wystarczyłoby zapewne kilkadziesiąt 
folderów. Plakat na ten temat nie speinia 
żadnego celu, album natomiast przeładowa- 
ny jest nicistotnvmi faktami i intormacja- 
mi, łacznie z nazwiskami zmieniających Się 
dyrektorów, kierowników oraz wykazem na- 
zwisk całego personciu zakładu Te same 
uwagi odnoszą się do wydawnictw z okazji 
25-iecia Zarządu Portu w Szczecinie oraz 


„wyposażenie materialno-techniczne o-. 
środków propagandy. i przygolowanie 


 aktywu do wykorzystywania tych środ- 
'ków w pracy szkoleniowo-propagando- - 


wej. W tej dziedzinie następuje syste- 
matyczny postęp. W województwie ko- 
szalińskim na 89 gmin w 42 funkcjonują 


już gabinety  szkoleniowo-metodyczne 


lub sale szkoleniowe, a w województwie 
poznańskim podobne wyposażenie ina 
100 gmin. Przewiduje się, że do końca 
1975 r. wszystkie gminy w woj. poznań- 


skim będą dysponować gabinetami 
szkoleniowe-metodycznymi. 
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albumów wydanych z okazji Jjubileuszów 
wielu innych zakładów 1 instytucji. 

Brak jest natomiast wydawnictw po- 
pularyzujących dorobek 30-lecia nasze- 
go kraju, poszczególnych jego regio- 
nów czy głównych gałęzi gospodarki. 

Plakaty i foldery z zakresu popula- 
ryzacji kultury rolnej stanowią serię 
nieudaną, efekt informacji plastycznej 
nie wywołuje skojarzeń wynikających 
z haseł i treści w nich zamieszczonych. 
Pozytywnym wyjątkiem jest jedynie 
plakat propagujący nawozy ogrodnicze. 

Zakres tematyczny i ilościowy jest 
zbyt skromny. Kilka płakatów i dwa 
foldery nie zaspokajają nawet części 
potrzeb w tej dziedzinie. Nie ma też 
ulotek i plansz instruktażowych, co o- 
granicza w poważnym stopniu zasięg 
oddziaływania propagandowego. 

Dwa plakaty propagujące estetykę na 
wsi i w budownictwie miejskim są nie- 
równe. Plakat „Estetyka w polu i za- 
grodzie” zawiera hasło niezbyt sensow- 
ne, nie koresponduje z wystrojem pla- 
siycznym. Natomiast na wysokim po- 
ziomie plastycznym jest plakat: „Niech 
zakwitną urodą nasze domy, fabryki i 
miasta”. 

Dyplomy i listy z podziękowaniami 
charakteryzują się dobrym poziomem 
plastycznym i solidnym wykonaniem. 


Ogólnie można stwierdzić, że mate- 
riały propagandy wizualnej charaktery- 
zują się bardzo zróżnicowanym pozio- 
mem zarówno pod względem treści, jak 
i wyrazu plastycznego. O ile plakaty 
i foldery wykonywane są na stosunko- 
wo wysokim poziomie, to ulotki i al- 
bumy budzą wiele zastrzeżeń. Wśród 
plakatów poziom jest także zróżnicowa- 
ny i generalnie niższy od plakatu fil- 
mowego czy też politycznego. 

Rozpowszechnianie materiałów  pro- 
pagandowych odbywa się przez ośrod- 
ki propagandy instancji partyjnych o- 
raz organizacje społeczno-polityczne i 
przez wyspecjalizowane agendy RSW 
„PRASA-KSIĄŻKA-RUCH". Trzeba 
jednak stwierdzić, że do wielu wsi i za- 
kładów materiały propagandowe nie do- 
chodzą w ogóle albo bardzo rzadko. Wy- 
daje się, że informowanie przez wy- 
dawnictwa lub agendy RSW „PRASA- 
-KSIĄŻKA-RUCH” kierowniczego ak- 
tywu politycznego w zakładach t na 
wsi o ukazywaniu się plakatów na o- 
kreślone tematy mogłoby poprawić sy- 
tuację. 
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Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


Paweł i Gaweł 


JANUSZ FASTYN 


S prawa jeszcze trwa, nie będzie- 
my więc ujawniać adresu. Być 
może — wyjdą na jaw dodatkowe o0- 
koliczności albo też ci, którzy zbłą- 
dzili, potrafią samokrytycznie spoj- 
rzeć na swoje postępowanie i wów- 
czas w ogóle sprawy nie będzie. To 
znaczy nie będzie sprawy w komisji 
kontroli. W życiu pewnej partyjnej 
organizacji jednak zaistniała. A po- 
nieważ ma morał, piszemy o niej 
ku nauce, a także ku pokrzepieniu 
serc. 

Najpierw przedstawmy naszego 
bohatera, który zarazem jest głów- 
nym oskarżonym. Z tym, że od razu 
zdradzimy: nasza sympatia jest po 
jego stronie. Że to nieobiektywnie? 
Trudno. Czasem się polubi człowie- 
ka od pierwszego spojrzenia, od pier- 
wszego słowa — mimo jego oczywi- 
stych wad. 

Jest to prosty chłop, bez wyzształ- 
cenia (w ankiecie pisze: niepełne 
podstawowe), z sześćdziesiątką na 
karku, półszewc — półrolnik. Ma ka- 
wałek ziemi, z którego nie sposób 
wyżyć, podobnie jak z łatania bu- 
tów. Żyje zatem skromnie, choć bo- 
gato. Skromnie pod względem ma- 
terialnym. Bogato w znaczeniu prze- 
nośnym — ma szeroką (i rogatą) du- 
szę, dużą wrażliwość, chęć działania. 
„Mus go woła”. Mimo dojrzalego 
wieku i reumatyzmu nie usiedzi na 
miejscu. Zawsze aktywny. Ostatnio 
trochę przysiadł, nawet nie na wszy- 
stkie zebrania partyjne przychodzi 
(choć czuje się nadal aktywistą), ale 
jak przyjdzie, to wiadomo, że ze- 
branie będzie ciekawe. 

W tej wsi mieszka od 1946 roku. 
Był tu jednym z pierwszych członków 
PPR. Zakładał ORMO, walczył w 
jej szeregach z bandami, do dziś 
jest czynnym ORMOwcem. Przez 
dwie kadencje był I sekretarzem 
POP, przez jedną II sekretarzem, 
Kilkakrotnie był wybierany na rad- 
nego. Działał także z powodzeniem 
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na niwie gospodarczej — był preze- 


sem i dyspozytorem kółka rolnicze- - 


go. Nie sposób także pominąć faktu, 
że przez lat 7 komendował miejsco- 
wej straży pożarnej. 


Z suchego wyliczenia sprawnowa- 
nych przezeń funkcji wynika, że ma- 
my do czynienia z człowiekiem nie- 
poślednim. Śmiało można rzec, że 
wywodzi się on z tych dziarskich 
szewców, których protoplastą jest 
sam mistrz Kiliński. Na dodatek ma 
on jedną cechę, której wielu nie 
może strawić — ostry język. 


Ten język — dosadny, obrazowy, 
pozbawiony nalotów biurokratyczne- 
go żargonu — stał się powodem całej 
sprawy. Gdyby mistrz Paweł (naz- 
wijmy go tak po dziadku, choć inne 
nosi imię) mówił tak, jak — nieste- 
ty — mówi większość z nas, ugrze- 
cznioną, drętwą, papierową mową — 
nie obraziłby się na niego towa- 
rzysz Gaweł, członek egzekutywy 
KP, i nie wszczął dochodzenia. Pa- 
weł jednak był sobą i widząc na ze- 
braniu partyjnym, że towarzysz Ga- 
weł kręci głową, gmatwając (czyli 
kręcąc) jednocześnie sprawę, którą 
miał wyjaśnić, zareplikował używa- 
jąc m. in. zwrotu: „kręci jak pies na 
łańcuchu”, Jeśli taki zwrot przyjąć 
dosłownie i odnieść bezpośrednio do 
siebie — można się obrazić. Jeśli 
jednak uwzględnić słówko „jak” i 
uznać czyjeś prawo do obrazowego 
wyrażania się, można co najwyżej 
stwierdzić niezręczność sformułowa= 
nia. Towarzysz Gaweł nie jest jed- 
nak człowiekiem wyrozumiałym. a 
przy tym wiadomo, że od lat drze 
koty z towarzyszem Pawłem. A że 
na dodatek nie miał racji w meryto- 
rycznym sporze (Paweł krytykował 
pewne nadużycia, Gaweł w majesta- 
cie swej funkcji próbował je zbaga- 
telizować), postanowił śmiertelnie się 
obrazić. Wniósł sprawę o „podry- 
wanie autorytetu członka instancji 


przez obraóliwe zwracanie się do 


n.ego na zebraniu partyjnym". 

Co smutniejsze, egzekutywa KP 
dała się wrobić w tę „pyskówkę” i 
pomijając merytoryczne zarzuty 
przeciw tow. Gawłowi zaczęła bro- 
nić z zapałem godnym lepszej spra- 
wy jego zagrożonej rzekomo czci. U- 
dzieliła ostrej reprymendy tow. Paw- 
łowi i zawyrokowała: nagana z o- 
strzeżeniem. A kiedy Paweł, zaszoko- 
wany takim obrotem sprawy, zaczął 
się głośno sprzeciwiać, mówiac o jJaw- 
nej niesprawiedliwości, podenerwo- 
wani członkowie egzekutywy zwe- 
ryfikowali ją, postanawiając wydalić 
Pawła z partii. Tak — wydalić! 
Człowieka wartościowego, zawsze a- 
ktywnego, zasłużonego, może trochę 
„nieuczesanego”, ale przecież  blis- 
kiego partii, lubianego i szanowa- 
nego przez ludzi. Doprawdy. truano 
zrozumieć tak ewidentną pomyłkę 
poważnego przecież gremium. 

Tej sprawy nie powinno być. Moż- 
na było porozmawiać spokojnie © 
Pawłem, poradzić mu, by lepiej do- 
bierał słów. Należało także poważ- 
niej ustosunkować się do jego za- 
rzutów przeciw tow. Gawłowi i od- 
powiedzieć na nie. Nie uczyniono te- 
go. Nie uczyniono także rzeczy © 
wiele ważniejszej: nie porozmawia- 
no z towarzyszem Gawłem. A prze- 
cież w świetle tej sprawy, jesli kto- 
kolwiek wymaga zabiegów wycho- 
wawczych, to właśnie on. Mimo 


| swych zasług i pozycji popełnia błę- 


dy, których nikt nie próbuje spro- 
stować. Towarzysz Gaweł okazał się 
człowiekiem małostkowym, zadufa- 
nym w sobie i mściwym. Za kryty- 
kę postanowił się odegrać. Tak nie 
powinien reagować działacz partyj- 
ny. Nawet gdyby krytyka była bez- 
podstawna, nieełegancka. Nie wy- 
magajmy Wersalu na zebraniu POP. 

Mówiliśmy na wstępie, że będzie 
morał. Ku nauce i pokrzepieniu. Jest 
taki morał. Jeśli idzie o naukę, to 
najwięcej powinni się nauczyć to- 
warzysze z Komitetu Powiatowego — 
na własnych błędach, które w lej 
sprawie popełnili. Wnioski dla nich 
są proste. Być bliżej ludzi i ich 
spraw, nie brcnić fałszywych auto- 
rytetów, okazywać więcej skromnoś- 
ci. Przypuszczam, że złożenie uczci- 
wej samokrytyki za brak rozwagi 
w sprawie towarzysza Pawła przy- 
sporzy im rzeczywistego autorytetu. 
Gdyby się upierali w swym błędzie, 
mogliby cały autorytet stracić. 

A co pokrzepia? Fakt, że towarzy- 
szowi Pawłowi przywrócono już le- 
gitymację partyjną. I także to, że 
takich niegrzecznych Pawłów mamy 
w pactii. 


NOWI SEKRETARZE KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


WOJ. POZNAŃSKIE 


CZESŁAW GAŁGAN, ur. 17.VI[.1935 r. 
w Poesadowie, pow. Nowy Tamyśl. 


Pochodzenie społeczne zobotnicze. in- 


żynier-rolnik. Członek partii od 1960 r. 
1958—1959 r. — agronom w Powiatowym 


. związku Spółdzielczości Produkcyjnej w 


Nowym Tomyslu. 19538—1963 r. — zootech= 
nik. następnie kierownik Wydziału Rol- 
nictwa i Leśnictwa w Międzychodzie, 


Wrześni 1 Nowym Tomyślu. 1963—1971 
r. — tnstruktor KP, następnie sekretarz 
organizacyjny KP w Nowym Tomyślu. 
1971—1975 r. — I sekretarz KP w KośŚ- 
cianie. W styczniu 1975 r. wybrany eek- 


„retarzem rolnym KW w Poznaniu. 


'NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


WOJ. POZNAŃSKIE 
KOŚCIAN 


AADWIGA BĄK, ur. 21.XII.1938 r. w 
Zawalowie, pow. iirubieszów. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Mgr 
pedagogiki. Członek partii od 1965 r. 
1956—1957 r. — pracownik GS Miączyn, 
1957—1969 r. — uczennica w Państwowej 
Szkole Pielęgniarstwa w Kościanie. 
1959—1961 r. — pielęgniarka w Szpitalu 
Powiatowym w Kościanie, 1961—1972 r. — 
nauczycielka, następnie p. o. dyrektora 
Szkoły Medycznej w Kościanie. 1972— 
1974 r. — sekretarz propagandy KP. w 
grudniu 1974 r. wybrana I sekretarzem 
KP w Kościanie. 


WOJ. BYDGOSKIE 
ALEKSANDRÓW KUJAWSKI 


JOZEF GRZELAK, ur. S.III.1928 r. w 
Wójcinie, pow. Radziejów. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. So- 
cjolog. Członek partii od 1947 r. 1949— 


1951 r. — referent ZW ZMP w Bydgosz- 
czy, przewodniczący ZP ZMP w Alek- 
sandrowie. 1951—1953 r. — Służba wojsko- 
wa, 1953—1954 r. instruktor KP w Alek- 
sandrowie, 1954—1956 r. — kierownik kadr 


PKS w Toruniu, 1956—1959 r. — kierow- 
nik administracyjno-gospodarczy POM w 
Przybranowie, 1959—1974 r. — referent, 


kierownik POPP i sekretarz propagandy 
KP w Aleksandrowie. W grudniu 1974 c. 
wybrany I sekretarzem KP w Aleksan" 
drowie Kujawskim. 


WOJ. WROCŁAWSKIE 
GÓRA ŚLĄSKA 


HENRYK KUBIAK, ur. 12.1.193% r. w 
Kowalewie, pow. Jarocin. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Mgr 
administracji. Członek partii od 1954 r. 
1952—1954 r. — nauczyciel, kierownik re- 
feratu Oświaty PPRN w Górze SI., 
1954—1957 r. — służba wojskowa, 1857— 
—1966 r — inspektor wychowania poza- 
lekcyjnego, następnie zastępca inspekto= 
ra szkolnego d/s kultury w Górze ŚI. 


1966—1875 r. — sekretarz propagandy KP. 
W styczniu 1975 r. wybrany I sekreta- 
rzem KP w Górze Śląskiej. 


WOJ. LUBELSKIE 
PUŁAWY 


JERZY KOŁODZIEJCZYK, ur. 46.X. 
1936 r. Grodnie (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. 
Mgr nauk politycznych. Członek partii 
od 1955 r. 1954—1956 r. — organizator 
ZMP w Liceum Pedagogicznym w Cheł- 
mie. 1956—1958 r. — służba wojskowa, 
1958—1965 r. — nauczyciel, następnie kie- 
rownik szkoły podstawowej w Chełmie 
Lub., 1965—1971 r. — kierownik POPP, 
sekretarz organizacyjny KP w Chełmie 
Lub., 1971—1874 r. — słuchacz Wyższej 
Szkoły Partyjnej przy KC KPZR w Mo- 
skwie, ostatnio zastępca kierownika Wy- 
działu Organizacyjnego KW w Lublinie. 
W grudniu wybrany I sekretarzem KP 
w Puławach. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


WOJ. KIELECKIE 


FABRYKA SAMOCHODÓW _ CIĘŻARO- 
WYCH W STARACHOWICACH 


ANDRZEJ KOŁODZIEJCZYK, ur. 
1.1.13542 r. w Rzeszowie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. 
Socjolog. Członek partii od 1869 r. Od 
1965 r. pracuje w FSC w Starachowi- 
cach jako socjolog, a następnie kierow- 
nik pracowni psychologii i socjologii pra- 
cy. W styczniu 1975 r. wybrany I sekre- 
tarzem KZ PZPR w FSC Starachowice. 


KOPALNIA WĘGLA BRUNATNEGO w 
KONINIE 


LONGIN BĄK, ur. 29.X.1930 r. w Ko- 
ninie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. 
inżynier-mechanik. Członek partii od 
1957 r. 1949—1952 c. — instruktor ZP ZP 
w Kaliszu, 1952—1953 r. — kontroler te- 
chniczny w  Oświęcimskich zakładach 
Naprawy Samochodow. 1953—1955 r. — 
służba wojskowa, 1955—1958 r. — kierow= 
nik warsztatów w  „Elektromontaż—Pół- 
noc" w Gosławicach, inspektor nadzoru 


kopalni w Koninie, 1968—1969 r. — kie- 
rownik montażu .Elektromontaż = Pół- 
noc' w Pąatnowie. 1970--1971 r. — głów= 


ny mechanik .,Zdugo-Poltegar” w Ko* 
ninie, 1972—1974 r. — specjalista techni- 


czny do spraw konstrukcyjnych w ko- 
palni w Koninie. W grudniu 1974 r. 
wybrany I sekretarzem KZ w tej ko- 
palni. 


WOJ. ŁÓDZKIE 


ZAKŁADY PRZEMYSŁU  BAWELŁNIA- 
NEGO „BORUTA” W ZGIERZU 


WIESŁAW PALPUCHOWSKI, ur. 
22.1.1936 r. w Łodzi. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Mgr 
inżynier chemii. Członek partii od 1956 r. 
Od 1961 r. pracuje w ZPB „Boruta ja- 
ko mistrz. technolog. ostatnio kierow- 
nik Wydziału. W grudniu 1974 r. wyb- 
rany I[ sekretarzem KZ w ZPB ,,Boru- 
ta” w Zgierzu. 


WOJ. POZNAŃSKIE 
WĘZEŁ PKP W POZNANIU 


ANDRZEJ - WOJCIECHOWSKI, ur. 
9.X.1938 r. w Poznaniu. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Te- 
chnik kolejowy. Członek partii od 1968 r., 
1957—19538 'r. — pomocnik montera PKP 
Poznań, 1958—1960 r. — służba wojskowa, 
1960—1974 r. monter, st. technik. majster, 
kierownik oddziału warsztatowego PKP 
Poznań. W listopadzie 1974 r. wybrany 
1 sekretarzem KZ węzła PKP w Pozna- 
niu. 


WOJ. RZESZOWSKIE 


KOPALNIE I ZAKŁADY PRZETWÓR- 
CZE SIARKI „SIARKOPOL”* w  MA- 
CHOWIE 


MACIEJ KWASEK, ur. 24.II.1933 r. w 
Koćmierzowie, pow. Sandomierz. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. In- 
żynier—mechanik. Członek  partli od 
1959 r. 1951—1960 r. — mechanik w Hu- 
cie „Stalowa Wola”, 1960—1974 r. — st. 
mechanik, st. inżynier kierownik Zakła- 
dowego Ośrodka Szkolenia Zawodowego, 
zastępca kierownika Wydziału Remon- 
tów Kopalni Siarki w Machowie. W 
grudniu 1974 r. wybrany w tym przedsię- 
biorstwie I sekretarzem KZ PZPR. 


WOJ. WROCŁAWSKIE 


JELCZAŃSKIE ZAKŁADY 
DOWE W JELCZU 


SAMOCHO- 


TADEUSZ ZAJĄC, ur. 22.X1.1946 r. w 
Krotoszynie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. In- 
żynier—mechanik. Cz'onek partii od 1467 
r. W 1965 r. — mł. technolog w WSK 
Świdnik. 1966—1974 r. — technalog. inspek- 
tor. kierownik działu techniczneso kie- 
rownik Ośrodka Kcprdynacji Rozwoju 
Produkcji Autobusu Licencyjnego w Jel- 
czu. W listopadzie 1974 r. wybrany l sek- 
retarzem KZ PZPR. 
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BOGUSŁAW LESIEWICZ 


przebiegu obrad XVI Plenum KC i dokumentów na nim 

przyjętych wynika, że w dalszym ciągu główny akcent 
działalności partyjnej powinien być kładziony na zagadnie- 
nia gospodarcze związane z wykonaniem zadań ostatniego 
roku bieżącej 5-latki. Wyniki roku zadecydują bowiem 
o realizacji wszystkich podstawowych założeń polityki spo- 
łeczno-ekonomicznej przyjętej na VI Zjeździe partii, stwo- 
rzą jednocześnie warunki startu do realizacji w latach 
1976—80 programu dalszego rozwoju budownictwa socjali- 
stycznego. 


Dzięki wysiłkowi całego społeczeństwa w ostatnich 4 la- 
tach uzyskaliśmy wyniki o wiele lepsze, niż przewidywała 
uchwała VI Zjazdu. Plan 5-letni zakłada np. uzyskanie do- 
chodu narodowego w 1975 roku w wysokości 1123 mld zł, 
faktycznie zaś do końca roku ubiegłego dochód narodowy 
osiągnął wartość 1190 mld zł. Stopa jego wzrostu, która w 
latach 1969—70 wynosiła 4,1 proc. rocznie, za ostatnie 4 la- 
ta osiągnęła 10,3 proc., czyli była dwa ł pół razy wyższa. 


Do końca roku ubiegłego zrealizowaliśmy plan nakładów 
inwestycyjnych przewidziany na całą 5-latkę. To samo doty- 
czy dynamiki wzrostu płac realnych i świadczeń socjalnych, 
które zostały wykonane z wysoką nadwyżką w stosunku do 
poziomu zakładanego uchwałą VI Zjazdu. Pomnożyliśmy war- 
tość produkcji przemysłowej z 1189 mld zł w roku 1970 do 
2035 mld zł planowanych na rok bieżący. 


Wszystko to jest efektem przeobrażeń strukturalnych w na- 
szej gospodarce, skutkiem przemyślanej i skoncentrowanej 
polityki inwestycyjnych i kredytowej. Potrafiliśmy — choć 
może nie całkowicie — lepiej przystosować rodzaje i rozmia- 
ry produkcji do potrzeb społecznych i tym samym lepiej 
je zaspokajać. A to przecież jest podstawowy cel naszej poli- 
tyki społeczno-ekonomicznej. Potrafiliśmy — jak to okreSlił 
na XVI Plenum KC tow. Edward Gierek — lepiej kojarzyć 
potrzeby obecne z przyszłymi. A są to potrzeby coraz więk- 
sze, bardziej złożone, ich zaspokojenie wymagać będzie coraz 
większego wysiłku, coraz lepszego gospodarowania. 


O tym, jakie są te potrzeby, jaka jest ich skala i stopień 
złożoności, mówiono szeroko na ostatnich naradach aktywu 
partyjnego we wszystkich województwach. Wniosek z tej 
gospodarskiej dyskusji jest w zasadzie jeden — wykonać 
w pełni zadania stojące przed nami w roku bieżącym, trzeba 
więc pracować lepiej, efektywniej, wydajniej. Co to znaczy 
w przełożeniu na język codziennej praktyki, wiemy dosko- 
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nale, zwłaszcza że utrzymaniu przyspieszonego tempa rozwoju 
muszą towarzyszyć przedsięwzięcią chroniące naszą gospo- 
darkę przed skutkami kryzysu surowcowego na świecie 
i gwałtownego wzrostu cen na rynkach światowych. 


Towarzysze raz jeszcze w toku narad wojewódzkich wska- 
zali podstawowe źródła naszych rezerw, których wykorzysta- 
nie stwarza gwarancję wykonania zadań planowych. Zapobiec 
skutkom negatywnego oddziaływania kryzysu surowcowego 
możemy tylko przez coraz lepszą i bardziej racjonalną go- 
spodarkę posiadanymi materiałami i surowcami, dalszy roz- 
wój bazy surowcowej, udział naszego kraju we wspólnym 
rozwiązywaniu tego problemu przez wszystkie państwa człon- 
kowskie RWPG. | 


Dokonany w roku ub. ogólnokrajowy przegląd gospodarki 
materiałowej ujawnił rezerwy przekraczające 20 mld zł. Był 
to zaledwie pierwszy krok na drodze usprawniania tej go- 
spodarki — zadania na rok bieżący nakładają obowiązek ob- 
niżenia kosztów materiałowych o dalszych 21 mld zł w posta- 
ci oszczędności materiałowych, zmniejszenia zużycia surow- 
ców energetyczno-paliwowych itp. 


Podstawowym źródłem napędowym naszej gospodarki jest 
przede wszystkim człowiek i jego praca. Każda para rąk 
odpowiednio wykorzystana powiększa skutecznie dochód na- 
rodowy. W warunkach zmniejszającego się dopływu siły ro- 
boczej oraz niezwykle dynamicznego przyspieszenia procesów 
inwestycyjnych (w ostatnich 4 latach rozpoczęliśmy budowę 
ponad 300 wielkich obiektów przemysłowych, z których po- 
nad 200 już zostało przekazanych do użytku) właściwe wyko- 
rzystanie każdego pracownika, każdego fachowca staje się 
nakazem chwili, wymaga przede wszystkim intensyfikowania 
produkcji w drodze wzrostu wydajności pracy i wdrażania 
postępu technicznego, a nie zwiększania zatrudnienia. 


Na naradach słusznie szczycono się faktem odmłodzenia 
i unowocześnienia naszego potencjału wytwórczego, który 
zwiększył się w ciągu minionych 4 lat o 2/3, dzięki czemu 
prawie połowa maszyn i urządzeń produkcyjnych w naszym 
przemyśle liczy nie więcej niż 5 lat. Dało to w efekcie przy- 
spieszenie samej produkcji, a przede wszystkim pozwoliło 
na radykalną poprawę jakości i nowoczesności produkowa- 
nych wyrobów. 


Jedną z głównych rezerw w produkcji staje się obecnie 
pełne wykorzystanie tego majątku, należyta jego eksploata- 
cja, osiągnięcie pełnych mocy produkcyjnych w nowo wybu- 
dowanych fabrykach, zapewnienie ciągłości pracy podstawo- 
wych maszyn i urządzeń, eliminowanie wszelkich zakłóceń. 


Każdemu działaczowi i aktywiście partyjnemu znana jest 
dobrze rola inwestycji w procesie modernizacji czy tworze- 


niu nowych zdolności produkcyjnych. Przeznaczamy na len 
cel w bieżącej pięciolatce blisko 2000 mld zł. Powszechną 
troską — o czym wielokrotnie mówiono na naradach — win- 
no być optymalne wykorzystanie tych środków, prawidłowy 
przebieg procesów inwestycyjnych, szukanie dalszych o- 
szczędności w projektowaniu i realizacji inwestycji, prze- 
strzeganie zasady koncentracji, skracanie cykli wykonaw- 
czych, bieżąca kontrola wykonania zadań w budownictwie 
mieszkaniowym, służbie zdrowia, usługach itp. 


Wszystkie te poczynania mają jeden wspólny cel: podnie- 
sienie efektywności naszej pracy, naszej gospodarki, oparcie 
dalszego rozwoju na wysokiej wydajności pracy uzyskanej 
w efekcie wdrażania nowoczesnych metod produkcyjnych 
i technologicznych, stosowania doskonalszych systemów i me- 
lod planowania i zarządzania gospodarką. 


Taki typ gospodarki wymaga coraz większego angażowania 
się w sprawy produkcyjne, pełnej mobilizacji załóg robotni- 
czych, a przede wszystkim najbardziej świadomego członu 
tych załóg — członków partii. 


Nowa polityka społeczna stworzyła w ostatnich latach do- 
statecznie silne bodźce materialnego zainteresowania wszyst- 
kich ludzi pracy dalszym rozwojem swego zakładu pracy i 
całej gospodarki narodowej, otworzyła perspektywy awansu 
społecznego i zawodowego przed każdym obywatelem. Nigdy 
też dotychczas aktywność społeczna nie wyraziła się tak po- 
wszechnym i spontanicznym poparciem tej polityki. 


I tym razem partia zwróciła się do całego społeczeństwa z 
apelem o dołożenie wysiłku w celu realizacji zadań społecz- 
no-gospodarczych, które czekają nas w roku bieżącym — 
w roku VII Zjazdu partii. | 


Odwołujemy się nie tylko do członków partii, lecz do ca- 
lego społeczeństwa, gdyż — jak powiedział w noworocznym 
przemówieniu tow. Edward Gierek — socjalizm w Polsce 
budują nie tylko członkowie partii, ale cały naród, całe spo- 
łeczeństwo. 


Dlatego programy działania przyjęte przez wojewódzkie 
organizacje partyjne na rok bieżący powinny stać się pod- 
stawą do rozszerzenia działalności polityczno-wychowawczej 
we wszystkich grupach zawodowych i społecznych, we 
wszystkich działach gospodarki narodowej. Powinny stać 
się platformą działania każdej podstawowej organizacji, każ- 
dego świadomego członka partii. 


Wysiłek 
sowicie 
opłacony 


ZDZISŁAW CHORĄŻY 
Przewodniczący Rady 
Gospodarki Materiałowej FSO 
w Warszawie 


Drugie miejsce w Ogólnokrajowym 
Konkursie Usprawnienia Gospodarki 
Materiałowej przyznano równorzędnie 
pięciu przedsiębiorstwom, w tym Fa- 
bryce Samochodów Osobowych w War- 
szawie. Wyróżnienie to skłania do re- 


„Meksji oraz podzielenia się doświadcze- 


niami FSO w dziedzinie doskonalenia 
gospodarki materiałowej. 


Dążąc do zapewnienia sprawnej i e- 
fektywnej realizacji uchwały VI Zjazdu 
w części dotyczącej gospodarowania 
materiałami, opracowaliśmy program 
poprawy efektywności gospodarowania 
materiałami na lata 1972—1975, ustala- 
jąc konkretne zadania specjalistycznych 
komórek funkcjonalnych przedsiębior- 
stwa oraz wymierne efekty w poszcze- 
gólnych latach. 


Główne kierunki działania zmierzały 
do: 
© uporządkowania asortymentu _ pro- 
dukcji podstawowej i zwiększenia 
produkcji „Polskiego Fiata” do 120 
tys. sztuk w roku 1975, 


© obniżenia wartości zużycia materia- 
łów bezpośrednich i pośrednich o o- 
koło 8 proc., 


© obniżenia śŚredniorocznej wartości 
zapasów surowców, materiałów i e- 
lementów kooperacyjnych o około 
7 proc. 


Tak opracowany program przyjęła 
Konferencja Samorządu Robotniczego. 
W ten sposób, niejako wyprzedzając za- 
łożenia Konkursu, załoga Fabryki Sa- 
mochodów rozpoczęła planową, wielo- 
stronną, zakrojoną na długi okres dzia- 
łalność. 
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Nowa sytuacja gospodarcza w świa- 
towym handlu surowcami i materiała- 
mi, zapoczątkowana kryzysem nafto- 
wym, skłoniła także i nasz kraj do pod- 
jęcia przedsięwzięć w celu zmniejszenia 
zużycia materiałów i poprawy gospoda- 
rowania nimi. Uchwała VIII Plenum KC 
ukierunkowała działalność ogniw go- 
spodarczych w tym zakresie, a rządo- 
wy program poprawy efektywności go- 
spodarowania surowcami, materiałami, 
paliwami i energią nadał działaniu 
kształt konkretnych dyrektyw. 

Zrewidowaliśmy i my nasze założe- 
nia, wyrazem czego była nowelizacja 
fabrycznego programu na lata 1973 — 
1975. Podstawą korekty była ocena jego 
realizacji w 1973 r. przeprowadzona 
przez Komitet Fabryczny. 

Przebieg realizacji programu popra- 
wy efektywności gospodarowania ma- 
teriałami wskazuje wyraźnie, że organi- 
zacja partyjna, która była inspiratorem 
naszych przedsięwzięć, skutecznie kon- 
trolowała ich przebieg i tworzyła właś- 
ciwy klimat wokół tej problematyki. 

Realizując konsekwentnie przyjęty 
program działania, załoga Fabryki Sa- 
mochodów Osobowych w okresie 1973 
— 1974 uzyskała zamierzone cele, a za- 
łożone wielkości zrealizowała z nadwyż- 
ką. M.in. przeniesiono produkcję „Sy- 
reny”, nie przerywając jej toku i nie 
hamując dostaw na rynek, z Warsza- 
wy do FSM w Bielsku-Białej: zakoń- 
czono wytwarzanie „Warszawy”, samo- 
chodu o dość wysokiej materiałochłon- 
ności; przejęto szereg samodzielnych u- 
przednio przedsiębiorstw kooperacyj- 
nych, przekształcając je w zakłady fi- 
lialne FSO. 

Pozwoliło to zwiększyć produkcję 
„Polskiego Fiata” 125 P powyżej 100 tys. 
sztuk w roku 1974 i osiągnąć wartość 
produkcji sprzedanej i usług w wyso- 
kości 21,5 miliarda zł. Wykonano nowe 
odmiany tego samochodu, tj. combi i 
ambulans sanitarny. Rozwinięto eksport 
gotowych pojazdów i standardów (sa- 
mochód w elementach do montażu poza 
granicami kraju), szczególnie na rynki 
krajów zachodnich. 

W dziedzinie przedsięwzięć obniżają- 
cych wartość zużycia materiałów bez- 
pośrednich stosowanych w produkcji 
podstawowej oraz materiałów pośred- 
nich stosowanych we wszystkich pozo- 
stałych (zaplecze techniczne, działalność 
administracyjna, obsługa socjalna itp.) 
uzyskaliśmy wysokie efekty finansowe 
i rzeczowe. Zaoszczędziliśmy m.in. 545 
ton wyrobów walcowanych ze stali, 249 
ton metali nieżelaznych oraz 1520 ton 
węgla energetycznego. Głównym źró- 
dłem uzyskanych oszczędności było i 
jest lepsze wykorzystanie surowca, z 


przerobem odpadów poprodukcyjnych 
włącznie, 
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Wyeliminowano szereg materiałów z 
importu, głównie stosowanych w pro- 
cesach obróbki cieplnej i galwanicznej. 
Wykorzystano przy tym doświadczenia 
instytutów naukowo-badawczych i 
przemysłowych, zwłaszcza  Iństytutu 
Mechaniki Precyzyjnej. 

Rozwinięto sprzedaż i aktywizację 
materiałów o niepełnej wartości, głów- 
nie elementów kooperacyjnych oraz 
części i podzespołów tzw. technologicz- 
nych. W tym celu nawiązano umowy 
ze Związkiem Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska”, który w wy- 
typowanych placówkach wprowadził 
komisową sprzedaż naszych materiałów 
posiadających wady techniczne lub han- 
dlowe. W ten sposób znacznie zmniej- 
szono ilość materiałów przeznaczonych 
na złom, rynek detaliczny zaś uzyskał 
istotne źródło zaopatrzenia w deficy- 
towe części samochodowe. 

Zmniejszono ilość pozycji materiałów 
znajdujących się w obrocie wewnątrz- 
fabrycznym o blisko 18 proc. Rezultat 
ten uzyskano między innymi drogą wie- 
lostopniowej unifikacji i normalizacji. 

W wyniku wprowadzonych  przed- 
sięwzięć technicznych osiągnięto wskaź- 
nik technologiczny zużycia materiałów 
wyższy o około 3 proc. w stosunku 
do uzyskiwanego przez licencjodawcę, 
tj. Fiat — Torino. 

Znaczną poprawę uzyskaliśmy w go- 
spodarce magazynowej. W okresie Kon- 
kursu obniżono wielkość zapasów ogó- 
łem ze 132 dni w 1972 r. do 101 dni w 
1974 r. 


Na uzyskanie dobrych rezultatów 
miała wpływ realizacja szeregu przed- 
sięwzięć usprawniających. Opracowano 
np. nowy wzór umowy kooperacyjnej, 
który określa dokładny termin dosta- 
wy ze wskazaniem konkretnego miej- 
sca wyładunku, uściśla wielkość do- 
stawy, wyznaczając ilość i rodzaj jed- 
nostek ładunkowych, zakłada utworze- 
nie zapasów wyrobów w siedzibie do- 
stawcy ra poziomie 7—14 dni. 


Przystąpiliśmy do tworzenia systemu 
paletowego opartego na  zracjonalizo- 
wanym opakowaniu zbiorczym oraz do- 
stosowaliśmy magazyn mieszczący jed- 
norazowo około 14 tys. palet do spraw- 
pegooperowania dużą, zróżnicowaną 
masą elementów  kooperacyjnych. W 
przyszłości przewidziane jest zainstalo- 
wanie komputera sterującego przepły- 
wem materiałów. Nasze opracowanie 
spotkało się z wysoką oceną rzeczo- 
znawców. 


Kolejnym przedsięwzięciem było o- 
pracowanie norm statystycznych i u- 
tworzenie awaryjnych zapasów dla u- 
trzymania ciągłości ruchu. Cały system 
wdrożono w samej FSO i w zakła- 
dach filialnych, a dodatkowym efektem 
było zmniejszenie ilości pozycji asorty- 
mentowych o około 13 proc. 


Nie pozostawiliśmy na uboczu u- 
sprawnienia magazynowo-finansowej e- 
widencji obrotu materiałowego. Ewi- 
dencja ta wymagała dokumentowania 
każdej transakcji co najmniej na 3 od- 
rębnych wzorach druków. We współ- 
pracy z Branżowym Ośrodkiem Orga- 
nizacji i Ekonomiki Przemysłu Motory- 
zacyjnego opracowaliśmy nowy wzór 
dokumentu, stworzono system obiegu 
tego nowego wzoru i wdrożono go do 
praktyki. Przyniosło to skrócenie cyklu 
ewidencyjno-finansowego o co  naj- 
mniej 70 proc. oraz obniżyło zużycie pa- 
pieru o 60 proc. Dane liczbowe w no- 
wym wzorze są dostosowane do prze- 
twarzania w systemie elektronicznym. 


Ocena realizacji programu poprawy 
efektywności gospodarowania materia- 
łami byłaby niepełna bez krótkiego 
chociaż komentarza do przedsięwziść, 
w których decydowała postawa ludzi, 
ich osobowość, zaangażowanie. Mam tu 
na myśli udział wieloosobowych zespo- 
łów ludzkich w różnego rodzaju kon- 
kursach wewnątrzfabrycznych, jak np. 
pod hasłem  „Gospodarność, czystość, 
porządek” lub na miano najlepszego 
magazyniera bądź w konkursie pod zna- 
kiem „Q”, którego rezultatem było dal- 
sze obniżenie produkcji wadliwej oraz 
uruchomienie gniazd naprawczych ele- 
mentów i części. 


Wszystkie metody, które zdały egza- 
min, popularyzowaliśmy przez środki 
masowego przekazu i na różnych Sspot- 
kaniach branżowych i regionalnych. 
Wykorzystaliśmy do tego celu (pierw- 
szą w kraju) Radę Gospodarki Materia- 
łowej FSO, jako forum wymiany do- 
świadczeń, myśli i gospodarskiej dy- 
skusji. 

Te wszystkie przedsięwzięcia będzie- 
my rozwijać i dostosowywać do no- 
wych sytuacji. Cel pozostanie ten sam: 
doskonalenie gospodarki materiałowej. 
II miejsce w Ogólnokrajewym Konkur- 
sie zobowiązuje. 


Panorama Polski 


cyklu publikacji przedstawiających programy rozwojowe poszczególnych 
W regionów kraju prezentujemy dziś województwo kraxowskie. O proble- 
mach związanych z rozwojem w latach 1976—80 rozmawiamy z sekretarzem 
komitetu Wojewódzkiego PZPR w Krakowie tow. Stanisławem Gębalą. 


— Uchwały Biura Politycznego i Prezy- 
dium Rządu określają główne kierunki roz- 
woju Krakowa i województwa do roku 1980. 
Jakie zadania I wnioski wynikają z tego za- 
tówno dla władz, jak I dla aktywu spolecz- 
no-politycznego0? 


— Region Krakowski jest bardzo 
zróżnicowany. Z jednej strony jest on 
znany w kraju jako silny ośrodek prze- 
mysłowy — i nic dziwnego — nasza 
roczna produkcja przemysłowa stanowi 
około 10 proc. produkcji ogólnokrajo- 
wej. Udział ten w produkcji żelaza i 
stali wynosi 26 proc., w przetwórstwie 
metali niezelaznych 21 proc., w chemii 
— 15 proc. Z drugiej strony Krakow- 
skie należy do województw bardzo sła- 
bo rozwiniętych pod względem urbani- 
stycznym. Nadal prawie 70 proc. ludno- 
ści mieszka i żyje na wsi. W minionych 
latach intensywnemu rozwojowi prze- 
mysłu nie towarzyszyły odpowiednie 
zmiany w infrastrukturze, urbanistyce, 
zapleczu socjalnym. 


Uchwały Biura Politycznego i Prezy- 
dium Rządu stwarzają obecnie warunki 
do przebudowy tych struktur, zapew- 


niają dalszy wzrost produkcji przemy-. 


słcwej oparty na wszechstronnym wy=> 
korzystaniu własnej bazy surowcowej i 
materiałowej przy zachowaniu niezbęd- 
nych proporcji między gałęziami surow- 
cowymi i przetwórczymi. 


— W jakim kierunku pójdzie więc obec 
nie rozwój przemysłu, w jaki sposób chcecie 
osiągnąć dalszy wzrost produkcji, wydajno- 
ści pracy? 


— Jedną z podstawowych przesłanek 
dalszego wzrostu produkcji jest kom- 
pleksowa modernizacja już istniejące 
go potencjału wytwórczego, a także 
szybki rozwój takich nowych gałęzi, 
jak przemysł maszynowy czy elektroni- 
czny. Będziemy nadal intensywnie roz- 
wijać wydobycie cynku i węgla kamien- 
nego — z powodów oczywistycha dla 
każdego Polaka. Budujemy elektrownię 
Jaworzno III oraz elektrownię szczyto- 
wo-pompową  „Porąbka-Żar”, poważ- 
nej modernizacji poddana będzie ele- 
ktrownia w Skawinie. 

Dalsza ro:budowa j modernizacja o- 
czekuje Huię im. Lenina, a także Hutę 


Aluminium w Skawinie. Rozwój chemii 
będzie się nadal koncentrować w O- 
święcimiu, Tarnowie, Alwerni i Krako- 
wie. W dalszym ciągu rozwijać będzie- 
my przemysł lekki, zwłaszcza obuwni- 
czy (Chełmek, Nowy Targ, Żywiec), jak 
i bawełniany, odzieżowy oraz rolno-spo- 
żywczy. 

Zakładamy, że w najbliższej pięciolat- 
ce. w latach 1976—1980 produkcja prze- 
mysłowa woj. krakowskiego wzrośnie 
o 60 proc.. i to przede wszystkim w 
wyniku wzrostu wydajności pracy, któ- 
rej udział w tym przyroście wyniesie 
ok. 90 proc. 


— A jak przedstawiają się perspektywy 
rozwoju budownictwa mieszkaniowego? 


— Zgodnie z przyjętymi założeniami 
w latach tych wybudowanych zostanie 
ponad 100 tvs. mieszkań (z tego 47 tys. 
w samvm Krakowie) wobec niecałych 
70 tys budowanych w obecnej pięcio- 
latce. Wskaźnik zagęszczenia na 1 izbę 
powinien zmniejszyć się w Krakowie 
z 1.19 do 1.03 osoby, a w województwie 
z 1,19 do 1,08. 


— Kraków jest znanym, nie tylko w kra- 
ju, poważnym ośrodkiem naukowym. W ja- 
ki sposób potencjał naukowy jest wyko- 
rzystywany, jak wpływa na rozwój reglo- 
nu? 


— Tradycje. dorobek i potencjał na- 
ukowo-badawczy ośrodka krakowskie- 
go wyznaczają mu również w przvszło- 
ści rolę czołową Program inwestycyjny 
szkolnictwa wyższego przewiduje m. in. 
zwiększenie o 70 proc. pomieszczeń na- 
ukowo-badawczych. wydatne zwiększe- 
nie miejsc w domach studenckich itp. 

Działalność około 80 placówek nauko- 
wych zatrudniających 17 tvs pracow- 
ników (tj. 7 proc. tej grupy w kraiu) 
znajduje odbicie w udziale krakowskich 
naukowców w. rozwiązywaniu wielu 
podstawowych problemów naukowych i 
technicznych niemal we _ wszystkich 
działach gospodarki i nauki. Jest to do- 
robek ogromny, zwłaszcza w dziedzinie 
wdrażania postępu technicznego, mo- 
dernizacii i unowocześniania wielu ga- 
tęzi produkcji, wprowadzania do pro- 


dukcji nowvch, bardziej nowoczesnych 
wyrobów, nowych technologii itp. 


— Mówiąc o regionie krakowskim nie Spo- 

sób zapomnieć © turystyce. Sam Kraków 
ł całe województwo należą do  najwięk- 
szych i najbardziej atrakcyjnych terenów 
turystyczno-wypoczynkowych, 


— Tak jest w istocie. Krakowskie za- 
głębie turystyczne i uzdrowiskowe sku- 
pia 1/4 ruchu ogólnokrajowego, zaś w 
roku 1980 powinno. obsłużyć 25 mln 
osób, tj. o 7 mln więcej niż w roku 
bieżącym. To już mówi samo za siebie. 


Rozwój lecznictwa uzdrowiskowego 
będzie się koncentrować w 7 już istnie- 
jących ośrodkach. Program przewiduje 
ponadto budowę wielu nowych zakła- 
dów przyrodo-leczniczych w Rabce i 
Krynicy, pijalni wód w Szczawnicy itp. 


Dla turystyki wypoczynkowej przewi- 
dujemy zwiększenie o 5,5 tys. miejsc 
noclegowych w campingach, hotelach 
i motelach. Zostaną uruchomione nowe 
przejścia graniczne, nastąpi dalsza mo- 
dernizacja dróg i szlaków  turystycz- 
nych, rozwój sieci punktów informacyj- 
nych i usługowych oraz zaplecza gastro- 
nomicznego. Tym zadaniom zostanie 
podporządkowany rozwój całej sieci 
handlowej w województwie i samym 
Krakowie. 


— W uchwale wiele mówi się o rozwoju 

rolnictwa. Jest ono w waszym regionie 
szczególnie rozdrobnione, co nie Sprzyja 
szybkiemu wzrostowi produkcji. 


— Problemy rozwoju rolnictwa na- 
leżą w naszych warunkach rzeczywiście 
do bardzo skomplikowanych i trudnych. 
Niemniej jednak zakładamy, że do roku 
1980 nastąpi wzrost produkcji w grani- 
cach 13—14 proc. Rozwój produkcji ro- 
ślinnej chcemy oprzeć na wysoko wy- 
dajnych odmianach, poważnym wzro- 
ście nawożenia oraz dalszym intensyvw- 
nym rozwoju bazy sadowniczo-warzyw- 
niczej, zwłaszcza na Podkarpaciu. W 
planach uwzględniono budowę 3 no- 
wych kombinatów-szklarni oraz założe- 
nie 600—700 ha nowych sadów. 

Jeśli chodzi o hodowlę owiec, to po- 
winna ona zwiększyć się o około 26 
proc., pozłowie bydła o 22 proc., trzody 
chiewnej o 11 proc. — przy spadku po- 
głowia koni o około 21 proc. Przewidu- 
jemv, że w najblizszych latach nastąpi 
przejęcie przecz sckior uspo:cczniony ok. 


= 
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60 tys. użytków rolnych w zamian za 
renty i spłaty pienięzne 


Jeśli chodzi o główne kierunki inwe- 
stowania w rolnictwie, to dotyczyć one 
będą przede wszystkim poprawy zaopa- 
trzenia wsi w wodę, prowadzenia dal- 
szych prac melioracyjnych, rozpoczęcia 
drugiego etapu elektryfikacji wsi. roz- 
woju budownictwa inwentarskiezgo oraz 
przyspieszenia mechanizacji. 


— Mówiliśmy do tej pory głównie o re- 
glonie, a przecież uchwała dotyczy także 
samego Krakowa, jego rozwoju | ochrony 
zabytków. Jakie są główne założenia pro- 
gramu dotyczące tego właśnie problemu? 


— Rada Ministrów zatwierdziła pro- 
gram ochrony zespołu zabytków Kra- 
kowa. Jest to dla nas, mieszkańców 
Krakowa, a chyba nie tylko dla nas, 
akt o bardzo poważnych konsekwen- 
cjach, jesli zważymy, że miasto nasze 
szczyci się niepowtarzalnymi zabytkami 
architektonicznymi oraz bogatymi zbio- 
rami dzieł sztuki, liczącymi ponad 600 
tys. eksponatów. Wiele tvch zabytków 
wymaga gruntownej renowacji. Do tej 
pory nie zawsze były na to środki. Dziś 
posiadamy jasno sprecyzowany program 
ochrony i renowacji zabytków, a także 
środki materialne, i liczymy, że za Kkil- 
ka lat miasto nasze odzyska w pełni 
blask dawnej świetności. 


— Realizacja tak ambitnego programu 
przeobrażeń społcecczno-gospodarczych wyma- 
gać będzie olbrzymiego wysiłku całego spo- 
łeczeństwa. Jaki odzew znalazły w społe- 
czeństwie wspomniane uchwaly Blura Po- 
litycznego i Prezydium Rządu? 


— Znalazły one bardzo żywy o0d- 
dźwięk. Warto bowiem w tym miejscu 
przypomnieć, że inicjatywa opracowa- 
nia programu powstała na spotkaniu z 
towarzyszem Edwardem Gierkiem w 
Krakowie w roku 1971, że udział w o- 
pracowaniu założeń, o których mówili- 
śmy, mają wszystkie środowiska społe- 
czno-zawodowe miasta i regionu; jest 
to naprawdę wspólne dzieło naukow- 
ców, praktyków, aktywu społeczno-po- 
litycznego, władz politycznych i admi- 
nistracyjnych. 


Zdajemy sobie doskonale sprawę z 
trudności, jakie nas czekają, a które 
wynikają chociażby z braku odpowied- 
nich zdolności przerobowych budowni- 
ctwa. Jesteśmy jednak przekonani, że 
nikt nie będzie szczędził sił, aby wy- 
korzystać w całej rozciągłości szansę, 
jaką stworzyły dla regionu krakowskie- 
go uchwały kierownictwa partii i rzą- 
du. i aby najbliższe lata przyniosły efe- 
kty godne ambicji mieszkańców nasze- 
go regionu. 


B.L. 
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| Rola POP w 


TADEUSZ POTWORA 


rganizacje partyjne działające w przedsiębiorstwach „ponoszą przed par- 
tią odpowiedziainość za stan gospodarczy i sprawną pracę swoich przedsię 
biorstw. Zasadniczym obowiązkiem tych organizacji partyjnych jest polityczna 
kontrola 1 wpływanie na pracę administracji przedsiębiorstwa w sprawach 
dotyczących węzłowych problemów produkcji i ekonomiki przedsiębiorstwa, 


polityki kadrowej oraz warunków bytu i pracy załogi”. 


Z... pytanie, czy uprawnienia 
organizacji partyjnej w  przedsię- 
biorstwie nie naruszają wynikającej z 
aktów prawnych zasady jednoosobowe- 
go kierownictwa i jednoosobowej odpo- 
wiedzialności ? 


Nie ma tu naruszenia stosunków służ- 
bowych i nie istnieje żadna sprzeczność. 


Na płaszczyźnie zależności admini- 
stracyjno-służbowej w zakładzie fum- 
kcjonuje tylko jeden ośrodek kierowni- 
czy — przedsiębiorstwem kieruje i re- 
prezentuje go na zewnątrz dyrektor. 
Natomiast organizacja partyjna jest o- 
środkiem kierowniczym o charakterze 
pozaadministracyjnym i jej 
kierowniczą rolę należy traktować w 
kategoriach politycznych. 


Podstawowa organizacja partyjna od- 
działuje na kierownictwo administra- 
cyjne środkami politycznymi, głównie 


'wewnątrzpartyjnymi. Zarówno admini- 


stracja jak i organizacja partyjna od- 
powiadają za prawidłową realizację za- 
dań wynikających z ogólnego programu 
partii. Partia ma więc prawo i obowią- 
zek wymagać od administracji stano- 
wiska i decyzji wykluczających możli- 
wość partykularnego traktowania zadań 
pro lukcyjnych. 


Inspiracyjno-kontrolne i polityczne 
działania organizacji partyjnej w zakła- 
dzie występują na dwóch płaszczyznach: 


© w samej partii — jest to obowią- 
zek wykonywania uchwał i zadań par- 
tyjnych przez wszystkich członków par- 
tii. niezależnie od zajmowanego Stano- 
ska; 


(Ze Statutu PZPR). 


©$ w ramach Konferencji Samorządu 
Robotniczego — „przez aktywny udział 
w pracach samorządu robotniczego, za- 
bezpieczający słuszne kojarzenie inte- 
resów załogi z interesami ogólnonaro- 
dowymi” (ze Statutu PZPR). 


* 


W woj. katowickim przeprowadzono 
interesujące badania skuteczności wy- 
pełniania przez POP obowiązków wyni- 
kających ze Statutu. Badaniami objęto 
18 przedsiębiorstw reprezentujących 
przemysł chemiczny, energetyczny, włó- 
kienniczy, budowy maszyn i urządzeń. 
Po zapoznaniu się z dokumentami par- 
tyjnymi i administracyjnymi przepro- 
wadzono ponad 700 rozmów z pracow- 
nikami przedsiębiorstw. Pozwoliło to 
uzyskać w miarę obiektywną ocenę par- 
tyjnego oddziaływania w zakładach 
pracy. 


Jednym z podstawowych zadań POP 
były prace związane z przygotowaniami 
do opracowania planu przedsiębiorstwa. 
Prace te przebiegały zgodnie z harmmo- 
nogramem i założeniami egzekutyw 
POP. W pierwszym etapie przystąpio- 
no do analizy wykorzystania zdolności 
produkcyjnych. Wnioski stąd wynika- 
jące były przedmiotem oceny egzekutyw 
POP oraz podstawą do dyskusji na ze- 
braniach OOP. W ten sposób powstały 
warunki do opracowania wielowarian- 
towych projektów planów, rozwiązań 
aliernatywnych ujmujących szeroki ze- 
staw wskaźników techniczno-ekonomi- 
cznych. POP w badanych przedsiębior- 
stwach wykonały nałożone na nią fun- 
kcje inspiracyjne i konuolne w stosun- 
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o mama m 


zakładzie pracy 


ku do administracji, jak też organów 
szmorządu robotniczego. 


Zainteresowaniem POP były objęte 
także sprawy związane z doskonaleniem 
organizacji pracy. Organizacje partyjne 
wiele uwagi poświęciły zagadnieniom 
rytmiczności produkcji i dyscypiiny 
pracy. Badania wykazały, że organiza- 
cje partyjne wiele wnoszą w poprawę 
wykorzystania czasu pracy i zachowanie 
przez załogi wysokiej dyscypliny. 
Wszelkie naruszanie dyscypliny oma- 
wia się imiennie na posiedzeniach ko- 
lektywów pracowniczych. Korzysta się 
z szerokiego zestawu form wyróżniania 
ludzi dobrze pracujących. 


Troska o zabezpieczenie mienia spo- 
łecznego, likwidację przejawów nadużyć 
i marnotrawstwa — to kolejny temat 
w planach pracy POP. We wszystkich 
badanych organizacjach partyjnych pro- 
biem ten był co najmniej raz w roku 
przedmiotem obrad egzekutywy POP 
lub komitetu zakładowego, a następnie 
tematem zebrań OOP. 


Godne uwagi jest zainteresowanie 
POP problemami jakości i nowoczesno- 
ści produkcji, wdrażaniem postępu te- 
chnicznego, aktywizacją ruchu racjona- 
lizatorskiego. Inicjatywy POP dotyczą 
elementów nowej techniki i technologii 
oraz organizacyjno-propagandowej for- 
my oddziaływania na jakość i efektyw- 
ność produkcji. Wprowadzanie nowych 
metod i form pracy z partyjną kadrą 
inzynieryjno-techniczną stworzyło wa- 
runki do zwiększenia jej samodzielno- 
ści i pobudzenia aktywności na polu 
rozwoju ruchu racjonalizatorskiego. 
Rozwój ruchu racjonalizatorskiego oraz 
korzyści z niego wypływające oceniane 
są na posiedzeniach egzekutyw POP/ 
OOP, na których zwraca się szczegól- 
ną uwagę na szybkie wdrażanie proje- 
któw do procesów produkcyjnych. Na 
podkreślenie zasługuje, że z inicjatywą 
„giełd wynalazków” wystąpiły właśnie 
organizacje partyjne. 


Nie sposób” pominąć działalności or- 
gGanizacji partyjnych w rozwijaniu akty- 
wności administracji i związków zawo- 


dowych w dziedzinie polepszania wa- 
runków pracy załóg. W badanych śro- 
dowiskach sprawy socjalno-bytowe tra- 
ktowane są równorzędnie z problemami 
produkcyjnymi. Organizacje partyjne 
na co dzień analizują plany poprawy 
warunków socjalno-bytowych i bhp. 
Szeroka dyskusja i wnioski z niej są 
podstawą do ostatecznego zatwierdzania 
roboczych założeń na KSR. 


W przeprowadzonych badaniach so- 
cjologicznych uzyskano wiele dowodów 
potwierdzających akceptację obecnej 
polityki partii przez załogi zakładów 
pracy. Stwierdza się istotne ożywienie 
działalności wewnątrzpartyjnej i uma- 
cnianie kierowniczej roli partii w jej 
środowisku. 


Wyniki badań dowodzą też, że sporo 
jest jeszcze do zrobienia głównie w sfe- 
rze przełamania niektórych utartych 
schematów działania. Nadal bowiem 
można spotkać się z przejawami słabo- 
ści organizacji partyjnych i politycz- 
nych kolektywów w zakresie sprawo- 
wania partyjnego kierownictwa. Są 
przykłady mało widocznej roli całych 
POP, a wyeksponowania natomiast 
działalności egzekutywy lub wąskiego 
grona aktywu. 


Respondenci wnosili np. uzasadnione 
postulaty dotyczące przygotowania i sa- 
mego przebiegu zebrań partyjnych, któ- 
re ich zdaniem nie zawsze spełniają ro- 
lę bodźca pobudzającego zbiorowe dzia- 
łanie. Sygnalizowano, że są jeszcze ze- 
brania partyjne nasycone zbędnym ce- 
remoniałem, w których forma dominu- 
je nad treścią Akcentowano, że pracę 
orgarizacji partyjnej ocenia się zbyt 
formalnie (składki, frekwencja na ze- 
braniach itp.), brak natomiast głębszej 
analizy postaw i ocen osobistego wkła- 
du członków partii w realizację przy- 
dzielonych zadań partyjnych. 


Podnoszono problemy występowania 
jeszcze niewłaściwych stosunków mię- 
dzyłudzkich i rodzących się na tym tle 
konfliktów Nie od rzeczy będzie w tym 
miejscu wspomnieć, że główną ich przy- 
czyną jest zaniedbywanie przez organi= 
zacje partyjne spraw wychowawczych, 


niedostateczna orientacja w nastrojach - 
zaiogi, błędy w polityce kadrowej. 


Doświadczenia ostatnich lat dowodzą, 
że inicjatywy załóg fabrycznych rodzą 
się wszędzie tam, gdzie istnieje klimat 
sprzyjający ich rozwijaniu, gdzie orga- 


'nizacja partyjna zasięga opinii pracow- 


ników o wszystkich istotnych spra- 
wach, a wysuwane propozycje realizu- 
je w działaniu. Dlatego kierownictwo 
wojewódzkiej organizacji partyjnej w 
Katowicach przywiązuje szczególnie 
dużo wagi do systematycznego poszerza- 
nia i kształtowania świadomości par- 
tyjnego aktywu robotniczego. Celowi 
temu służy stosowana przez instancje 
wszystkich szczebli praktyka spotkań z 
aktywem robotniczym, zasięganią jego 
opinii przed podjęciem decyzji politycz- 
nych i społeczno-gospodarczych, infor- 
mowania o kierunkach działań i zamie- 
rzeń kierownictwa partii. 


Wyniki badań dowodzą, że aktyw ro- 
botniczy spotyka się często z trudno- 
ściami w realizacji zadań poza obo- 
wiązkami służbowymi. Działalność ta 
jest przyczyną określonych konfliktów 
z administracją zakładu, dozorem tech- 
nicznym, a także z robotnikami nie za- 
angażowanymi w pracy społecznej. Po- 
twierdzają się w tych przypadkach sła- 
bości organizacji partyjnych, znajdują- 
ce wyraz w złym wypełnianiu przez nie 
funkcji kontrolnej, w ograniczonej o- 
piece nad aktywem, nie zawsze pełnej 
ocenie pracy aktywisty. Z drugiej strony 
niedostateczne polityczne i ideologicz- 
ne przygotowanie członków partii jest 
m.in. istotną przeszkodą w podejmowa- 
niu przez nich dyskusji politycznych, co 
osłabia ich oddziaływanie na środowi- 


Sko. 
* 


Przedstawione tu niektóre problemy 
związane z umacnianiem kierowniczej 
roli partii oraz podnoszeniem jej auto- 
rytetu w zakładzie pracy nie wyczer- 
pują nawet w części możliwości POP, 
której członkowie w sposób zorganizo- 
wany działają i wykorzystują przysłu- 
gujące im uprawnienia, zawarte w pod- 
stawowych dokumentach partyjnych. 


= 


W doskonaleniu metod i stylu swej 
pracy partia dvsponuje już olbrzymim 
dorobkiem. Szukanie nowych form sku- 
tecznego działania wynika z potrzeby 
szybkiego rozwoju społeczno-gospodar- 
czego kraju i służyć ma dalszemu uma- 
cnianiu kierowniczej roli partii w Spo- 
łeczeństwie. 


35 


ZPROBLEMÓW GOSPODARKI ŻYWNOSCIOWEJ| 


Ważne ogniwo — gmina 


TADEUSZ STASIAK | 
Sekretarz KW PZPR w Łodzi 


ceniając wyniki rolnictwa w woj. łódzkim stwierdzić trzeba, że mimo nie- 
O sprzyjającej aury i dużego spiętrzenia prac w jesieni osiągnięto pozytywne 
rezultaty. Przyrost globalnej produkcji rolniczej wyniósł 52 proc. Pogłowie 
bydła wzrosło o 9,2 proc., a trzody chlewnej o 20,7 proc. 


Niewątpliwy wpływ na uzyskanie ko- 
rzystnych rezultatów miała poprawa 
warunków opłacalności produkcji rolni- 
czej. Decyzje w tej sprawie, poparte 
szeregiem przedsięwzięć  organizacyj- 
nych administracji terenowej i organi- 
zacji rolniczych oraz inspiratorską dzia- 
łalnością instancji partyjnych i wiej- 
skich POP, pozwoliły uruchomić szyb- 
ciej wiele czynników, mających wpływ 
na przyspieszenie produkcji rolniczej. 


Szczególnie ważną rolę w koncentro- 
waniu wysiłków rolników i pracowni- 
ków rolnictwa na najważniejszych za- 
daniach odegrały najniższe ogniwa ad- 
ministracji terenowej — gminy. Wy- 
mienić tu można takie gminy, jak Lu- 
tutów w powiecie wieluńskim, Luto- 
miersk w powiecie łódzkim, Szadek w 
powiecie łowickim. Naczelnicy gmin i 
sekretarze KG we współdziałaniu z ak- 
tywem potrafili skupić całe społeczeń- 
stwo wokół realizacji programu rozwoju 
społeczno-gospodarczego tych gmin. 
Przy czym działalność organizatorska 
KG i urzędów nie sprowadzała się do 
doraźnej akcji. Po określeniu zadań go- 
spodarczych w gminach przeprowadzo- 
no indywidualne konsultacje z każdym 
rolnikiem 1 gospodarstwem spółdziel- 
czym na temat zwiększenia produkcji i 
przewidywanych zamierzeń w. sferze 
czynów społecznych. Na wiosnę za poś- 
rednictwem służby rolnej dokonano 
przeglądu zasiewów i ustalono z rolni- 
kami przedsięwzięcia, które pozwoliły- 
by osiągnąć najkorzystniejsze plony. 


Komitety gminne i podstawowe orga- 
nizacje partyjne we współpracy z ko- 
łami ZSL zwróciły uwagę na kojarze- 
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nie interesów producentów z maksy- 
malny:n wykorzystaniem środków pro- 
dukcji i lepszą organizacją wytwarza- 
nia. Chodziło tu o inspirowanie za poś- 
rednictwem członków partii podejmo- 
wania przez rolników specjalizacji i 
kooperacji. Dzięki temu w końcu 1974 
roku mieliśmy już 10.300 gospodarstw 
specjalistycznych. Członkowie partii i 
ZSL płerwsi dali przykład nowoczesne- 
go gospodarowania. 


Bardzo istotne znaczenie dla wdraża- 
nia postępu technicznego w warunkach 
rozdrobnionej gospodarki chłopskiej ma 
organizowanie upraw  zblokowanych. 
Działalność na tym odcinku została roz- 
winięta szerzej niż w roku 1973. We 
wsiach Czastary w powiecie wieruszo- 
wskim i Feliksów w powiecie łódzkim 
zorganizowano uprawy zblokowane wa- 
rzyw i truskawek, które potwierdzają 
słuszność koncepcji i stanowią przykład 
nowoczesnego gospodarowania. 


Skuteczne działanie członków partii 
i ZSL mozna także dostrzec w rozwoju 
zespołów ehłopskich, które osiągają już 
dzisiaj znacznie wyższe wyniki produk- 
cyjne od rolników pracujących indywi- 
dualnie. 


Np. płęcioosobowy zespół rolników ze wsi 
Zawada w powiecie radomszczańskim, Kktó- 
cemu przewodniczy czlonek PZPR (ow. Ja- 
nusz Musiał, na 25 ha gruntów oraych ho- 
duje rocznie 600 tuczników. Podobne cezul- 
taty osiąga 3-osobowy zespół rolników go- 
spodarujący na 17? ha we wsi Posxdówka w 
tymże powiecie, specjalizujący się w chowie. 
trzody chlewnej, której stan wynosi 212 sztuk. 


Takich zespałów chłopskich w woje- 
WoOdłzewiE jnacuje 108, 
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Instancje gminne zajęły się także roz- 
szerzeniem powiązań  keoperacyjnych 
gospodarstw specjalistycznych i zespe- 
łów chłopskich z gospodarstwami uspołe- 
cznionymi. Już obecnie 20 państwowych 
przedsiębiorstw rolnych kooperuje r4 
5.390 rolnikami. Podobne powiązania 
kooperacyjne, szczególnie w produkcji 
zwierzęcej, występują między rolnikami 
a spółdzielniami produkcyjnymi i spół- 
dzielniami kółek rolniczych. Kooperacja 
ułatwia przenikanie postępu techn!:cz- 
nego z gospodarki uspołecznionej do 
indywidualnej. 


Urzędy gmin w ubiegłym roku skon- 
centrowały uwagę na właściwym zago- 
spodarowaniu gruntów wypadających z 
intensywnej produkcji w  gospedar- 
stwach indywidualnych. Podkreślić na- 
leży, że w zdecydowanej większości 
gmin proces ten przebiega prawidłowo. 
Przejęto do zagospodarowania ponad 11 
tys. ha użytków rolnych, z czego 7 tvs. 
ha w zamian za renty na nowych. ko- 
rzystniejszych dla rolników warunkach. 
Z przejętych użytków rolnych ponad 
7 tys. ha zagospodarowały ośrodki rol- 
ne kółek rolniczych. Obecnie prowadzi 
działalność rolniczą 271 ośrodków KR. 


Szczególnie znane są ze swej działa!nos- 
ci spółdzielnia kółek rolniczych w Grabicy 
w pow. Piotrków, gospodarująca na 230 ha, 
spółdzielnia Łanięta w pow. Kutno, prowa 


. dząca gospodarstwo na 136 ha, czy też środki 


rotne w Kurzeszynie w puw. Rawa Maz. i Sę- 
dziejowicach w pow. Łask. 


Inspiratorska działalność KG wyzwo- 
lila także inicjatywy w bodejmowaniu i 
realizowaniu czynów społecznych. Ich 
wartość w ubiegłym roku wynosiła bli- 
sko 700 mln zł i była dwukrotnie wwż- 
sza niż w roku 1973. 


Zwiększenie produkcji pasz znalaz!o 
wyraz w powiększeniu areału poplonów 
ożimych do 70 tys. ha i około 120 tys. 
ha wsiewek w zboża ozime. Uzyskano 
w ten sposób poza plonem głównym 
dodatkowe ilości zielonek przeznaczo- 
nych na kiszonki. 


Przedmiotem szczególnej trosk! 
członów PZPR i ZSL działających w 


; spółkach wodno-melioracyjnych. zespo- 
łach łąkarskich i kółkach roiniczych 
jest właściwa gospodarka na użytkach 
zielonych. Wdrazano zasadę wielokrot- 
nego nawożenia łąk i pastwisk, połą- 
czonego z uprzednią lustracją i zabie- 
gami konserwacyjnymi urządzeń wod- 
no-melioracyjnych. Przyczyniło się to 
Go trzykrotnego zbioru siana w wielu 
rejonach naszego wojewodztwa. 


Zdobyte w 1974 roku doświadczenia 
komitetów gminnych PZPR i urzędów 
gmin w rozwijaniu inicjatyw produk- 
cyjnych w rolnictwie oraz osiągnięte 
, wyniki stworzyły warunki do utrzyma- 
n.a odpowiedniej dynamiki wzrostu w 
roxu bieżącym. Na podstawie analizy 
istniejących możliwości zakładamy, że w 
roku bieżącym globalna produkcja rol- 
riczą powinna wzrosnąć o 7,6 proc. 
Wzrost produkcji globalnej w bieżacym 
5-leciu powinien więc wynieść ponad 
30 proc., wobec planowanych 35 proc. 


Narada I sekretarzy KG PZPR i na- 
czelników gmin potwierdziła realność 
zadań, a także wskazała możliwości 
przekroczenia ich. Zalecono, aby służba 
rolna ustaliła z każdym gospodarstwem 
skalę możliwości wzrostu pogłowia in- 
wentarza, biorąc pod uwagę rezerwy 
paszowe, materiał wyjściowy i zakres 
n:.czbędnej pomocy. 


Dyskusja na zebraniach POP i kół 
ZSL poświęconych zadaniom w rolni- 
ctwie w 1975 roku wykazała pełne zro- 
zumienie dla zwiększenia tempa i wska- 
„ała jednocześnie na występujące jesz- 
cze nieprawidłowości w obsłudze i me- 
chanizacji, których usunięcie powinno 
usprawnić organizację pracy w kazdym 
gospodarstwie. Przyjęto, że w okresie 
zimy i wiosny służba rolna przeprowa- 
dzi przeglądy pól i rozmowy z tymi 
rolnikami, którzy uzyskują gorsze wy- 
niki produkcyjne niż średnie we wsi. 
Chodzi tu przede wszystkim o zapew- 
nienie właściwego instruktażu agrote- 
chnicznego i udzielenie niezbędnej po- 
mocy w celu uzyskania w tych gospo- 
darstwach co najmniej przeciętnych 
plonów. 


Kompleksowe i aktywne działanie na 
rzecz planowanych rozmiarów produkcji 
w 1975 roku powinno wpłynąć na kon- 
solidację i umocnienie gminy, a także 
wzrost kierowniczych funkcji i autory- 
tetu partii na wsi. W pracy partyjnej 
należy umiejętnie wykorzystać popu- 
larvzację dobrych wyników produkcyj- 
nych w rolnictwie do argumentowania 
słuszności i skuteczności naszej polity- 
ki rolnej. 


Kółka rolnicze 


przyspieszają produkcję 


ZDZISŁAW LUCIŃSKI 
Sekretarz WKW PZPR 


ojewództwo warszawskie musi zaspokajać wzrastające pod względem 

ilości i jakości potrzeby największej w kraju aglomeracji — łącznie 
około 4 mln ludzi — oraz dostarczać na potrzeby innych województw i na eks- 
port takich produktów, jak owoce twarde, maliny, truskawki i warzywa. Dla- 
tego wojewódzka instancja partyjna rozwojowi roinictwa i wsi poświęca stale 
dużo uwagi. Na podstawie analizy warunków społeczno-produkcyjnych usta- 
lamy metody realizacji zadań. Dowodem skuteczności naszych metod działania 
jest, że w województwie warszawskim odnotowujemy blisko 9-procentowy 
przyrost produkcji rolnej Średnio rocznie. Jest to wynik lepszy od średniej 


krajowej. 


P odstawową zasadą naszego działa- 
nia jest stwarzanie warunków roz- 
woju produkcji rolnej we wszystkich 
sektorach. Coraz większe zadania wy- 
znaczamy gospodarstwom uspołecznio- 
nym. Ponieważ jednak przeważa u nas 
gospodarka indywidualna (ponad 96 
proc. gruntów), dużą rolę w oddziały-= 
waniu na całe rolnictwo i rozwiązy- 
waniu problemów społeczno-produkcyj- 
nych powinny odgrywać kółka rolnicze. 
Mają one przede wszystkim podjąć na 
szeroką skalę hodowlę bydła i trzody 
chlewnej na zasadach kooperacji z rol- 
nikami indywidualnymi oraz — po dru- 
gie — zapewnić racjonalne zagospoda- 
rowywanie ziemi opuszczonej lub prze- 
kazywanej przez rolników. 

Realizację tych założeń na szerszą 
skalę podjęliśmy w 1972 roku. W pier- 
wszym okresie postawiliśmy na to, aby 
na hodowlę bydła i trzody wykorzystać 
wszystkie wolne pomieszczenia w dro- 
dze prostej i szybkiej ich adaptacji i 
modernizacji. Jednocześnie podjęto bu- 
dowę różnych pomieszczeń zastępczych 
i sezonowych, często z materiałów nie- 
pełnowartościowych, a więc tanich. 

W wyniku konsekwentnego egzekwo- 
wania postawionych zadań zanotowali- 
śmy w ciągu pierwszych 4 lat bieżącej 
pięciolatki szybki przyrost hodowli by- 
dła i trzody w całej gospodarce, a w 
kółkach rolniczych w szczególności. Je- 
Śli pogłowie trzody chlewnej wzrosło w 
całej gospodarce o ponad 55 proc., a w 
gospodarstwach państwowych i spół- 
dzielniach blisko czterokrotnie, to w 
kółkach rolniczych wielokrotnie, bo do 


poziomu 47 tys. sztuk według spisu 
czerwcowego. W ub. roku kółka rolni- 
cze sprzedały państwu ponad 120 tys. 
sztuk tuczników. 

O powodzeniu założonych przedsię- 
wzięć decydują ludzie. Dlatego zwróci- 
liśmy szczególną uwagę na pozyskanie 
do kółek rolniczych najlepszych pracow- 
ników rolnych. Zostali oni praktycznie 
przeszkoleni w PGR, zaopatrzono ich w 
specjalną literaturę, zwiększono stałą 
pomoc dla nich. Dużej pomocy w pozy- 
skiwaniu kadr udzieliły kółkom rolni- 
czym komitety powiatowe i gminne oraz 
wiejskie organizacje partyjne. W wielu 
przypadkach do pracy w KR delegowa- 
no doświadczonych działaczy  partyj- 
nych i ZSL. 

Ważną sprawą dla rozwoju hodowli 
jest zaopatrzenie w materiał wyjściowy 
— prosięta i cielęta. W pierwszym okre- 
sie materiał ten pozyskiwanc przede 
wszystkim od rolników indywidualnych, 
głównie z zakupu bezpośredniego na 
targowiskach. Obecnie problem ten roz- 
wiązujemy inaczej i lepiej. Otóż w roku 
1975 na ogólną ilość 500 tys. sztuk pro- 
siąt dla PGR, RSP i KR — 100 tys. 
sztuk będzie pochodzić od wstawionych 
do rolników loszek, 190 tys. sztuk z bez- 
pośredniej kontraktacji u rołników in- 
dywidualnych specjalizujących się w 
odchowie prosiąt oraz 100 tys. sztuk od 
własnych loch. Jest to więc wvższy 
etap organizacji zaopatrzenia w mate- 
riał hodowlany, wzrastają bowiem do- 
stawy z produkcji własnej oraz z koope- 
racii. maleose zaś udział zakupów na 
targowiskach. 
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Kolejnym problemem, który w miarę 
umacniania się produkcji w kółkach 
rolniczych rozwiązujemy, jest przecho- 
dzenie z pomieszczeń sezonowych na 
stałe oraz taka lokalizacja ferm tuczu, 
która pozwala na dalszą ich rozbudowę. 
Kółka rolnicze mają już 147 tys. sta- 
nowisk, z tego blisko 46 tys. stałych. 
W bieżącym roku ilość stanowisk po- 
„większy się do ponad 170 tys. sztuk. 

Przejmowanie ziemi przez kółka rol- 
nicze, z uwagi na małą ilość państwo- 
wych i spółdzielczych gospodarstw rol- 
nych, traktujemy jako główną możli- 
wość jej zagospodarowania przez sektor 
uspołeczniony. 

Oczywiście, nasze możliwości przej- 
mowania ziemi są dużo mniejsze niż w 
północnych 1 zachodnich wojewódz- 
twach Polski. Podaż ziemi jednak będzie 
także u nas stopniowo wzrastać. Świad- 
czy O tym m. in. fakt, że tylko w ciągu 
ostatnich 2 lat kółka rolnicze mogły po- 
większyć swój obszar z około 2 tys. 
ha do blisko 10 tys. ha. Przewidujemy 
podwojenie tego obszaru już w roku 
bieżącym, ale proces przejmowania i 
zagospodarowywania ziemi nie jest ła- 
twy w warunkach dużego rozdrobnie- 
nia, jakim charakteryzuje się woje- 
wództwo warszawskie. Konieczna jest 
tu zarówno rozwaga, jak i różne metody 
działania. 


Stale podkreślamy, że rozwój hodowli 
w PGR, RSP i KR powinien odbywać 
się z aktywnym udziałem chłopów, a 
nie poza nimi. Dzięki kooperacji, bez- 
pośredniej kontraktacji i bliskiej współ- 
pracy z gospodarstwami specjalistycz- 
nymi, a także dzięki temu, że rolnicy 
dobrze znają działalność ośrodków rol- 
nych kółek rolniczych, atmosfera na wsi 
sprzyja zmianom w sposobie myślenia 
i działania rolników. 


Na taki stosunek wsi do inicjatyw 
produkcyjnych gospodarstw  uspołecz- 
nionych, a zwłaszcza kółek rolniczych, 
wpływa udział instancji i organizacji 
partyjnych oraz większości członków 
partii — rolników w rozwiązywaniu 
wszystkich tych problemów. Czesto peł- 
nią oni odpowiedzialne funkcje społe- 
czne w kółkach rolniczych lub zajmują 
się bezpośrednio produkcją w ośrod- 
kach rolnych KR. 

Ta z rozmachem nakreślona praca, 


którą prowadzimy na wsi, byłaby nie-. 


możliwa bez stałego zainteresowania 
naszych komitetów i organizacji par- 
tvjnych. Powstają w ten sposób warun- 
ki do rozwijania konkretnej pracy 
partyjnej, zwłaszcza przez KG i POP. 
Diaiego w Komitecie Wojewódzkim 
zwracamy baczną uwagę na to. aby 
wszystkie przedsięwzięcia  społeczno- 
-produkcyjne o tak dużym wydźwięku 
społeczno-produkcyjnym i politycznym 
były w pełni udane. 
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Z rozmachem, 


REGINA SZPAKOWSKA 


akreślony przez XV Plenum KC program żywnościowy 

musi być realizowany z rozmachem, ale także i z rozwa- 
gą. Nie chodzi tu, oczywiście, o ten rodzaj rozwagi, która 
każe unikać wszelkiego ryzyka. Potrzebna jest rozwaga, która 
przewiduje z góry trudności i umie znaleźć na nie sposób. 
Tak właśnie podchodzą do sprawy gospodarze, aktyw i wiżk- 
szość rolników w grinie Grabica, pow. Piotrków Trybunal- 
ski. 

— Nasz program rozwoju rolnictwa w roku 1975 — twier- 
dzi tow inż. Ludomir Purzyński, I sekreliarz KG w Grabicy 
— konsultowaliśmy wszechstronnie — na posiedzeniach KG, 
z komitetem ZSL, z Urzędem Gminy, z władzami powiato- 
wymi, a przede wszystkim z rolnikami. 

— Dzięki temu wiemy, jakie czekają nas trudności, ale 
wiemy także, jak się z nimi uporać — dodaje naczelnik tow. 
Stanislaw Kardas. 


1. 


Gmina ma charakter wybitnie rolniczy. „Wielki przemysł” 
reprezentuje tu cegielnia — jak sobie żartuje naczelnik. 
Ludzie tutejsi zdają sobie sprawę, że droga do ich osobi- 
stego dobrobytu i rozwoju całego środowiska wiedzie przez 


„sukcesy w rozwoju produkcji rolnej. 


Gmina Grabica specjalizuje się w hodowli. Stąd pochodzi, 
na przykład, 70 proc. warchlaków skupowanych w powiecie. 
Szybkie tempo wzrostu hodowli charakteryzuje kilka liczb: 
w roku 1973 obsada bydła na 100 ha użytków rolnych wy- 


nosiła 64 sztuki, w roku 1974 — już 75; w trzodzie chlewnej. 


analogiczne dane wynoszą 89 i 143; również w hodowli owiec 
osiągnięto znaczny postęp — z 22 na 32 sztuki na 100 ha. 


Teraz ambicją gminy jest utrzymać to tempo. Plan na rok 
bieżący zakłada zwiększenie pogłowia bydła do 77 sztuk, 
trzody — do 173 i owiec — do 34 sztuk na 100 ha. Wyłania 
się tu problem materiału wyjściowego do hodowli. Przew.i- 
duje się więc wzrost pogłowia macior o 200 sztuk, czyli do 
1100, oraz zatrzymanie do dalszej hodowli 1500 cieląt. 

W gospodarstwach indywidualnych warunkiem wzrostu 
hodowli jest przede wszystkim specjalizacja. Już w roku ubie- 
głym było w gminie 140 gospodarstw specjalizujących się w 
hodowli. W podejmowaniu tej nowej, wyższej formy pro- 
dukcji wyróżniają się — jak być powinno — rolnicy człon- 
kowie partii. Należą do nich Eugeniusz Studniarczyk i Zbig- 
niew Bartvzel z Kamocina, sołtys z Krzepczowa — Jarosiaw 
Tokarck, Czesław Góra z Lutosiawic Rządowych i wielu in- 
nych. U tow. Góry, na przykład, naliczyliśmy w nowej 
chiewni 320 warchlaków łącznie z maciorami. Inni dopiero 
nabierają rozmachu. Tow. Zbigniew Wójcik z Kolonii Grabi- 
ca wspólnie z Zygmuntem Durą i Kazimierzem Paturą za- 
łożyli w roku ubiegłym zespół hodowli trzody i przystępują 
do budowy chlewni. Wójcik wychowa rocznie około 600 tucz- 
ników z warchiaków, których dostarczać mu będą pozostali 
dwa) członkowie zespołu. 


ale i z rozwagą 


2. 


Jednakże produkcja zwierzęca w Grabicy ma do pokona- 
nia poważną przeszkodę — jest nią niedostatek pasz. Rok 
ubiegły zakończyła gmina ujemnym bilansem w tej dziedzi- 
nie. Wyrównanie dysproporcji między tempem wzrostu pro- 
dukcji zwierzęcej i roślinnej jest więc najważniejszym zada- 
niem na najbliższy okres. 


— Rezerwy wzrostu produkcji roślinnej mamy jeszcze du- 
że — mówi tow. Kardas — przede wszystkim jeśli chodzi 
o wydajność. Odmiany ziemniaka mamy dobre, natomiast 
gorzej jest z nawożeniem mineralnym, a także właściwą 
pielęgnacją. Tu jeszcze muszą się nasi rolnicy wiele nauczyć. 
Znacznych zmian wymaga także struktura zasiewów na ko- 
rzyść pszenicy i jęczmienia. Większość rolników już to rozu- 
mie. W ubiegłym roku powierzchnia uprawy pszenicy wzro- 
sła u nas o 32 proc., a jęczmienia aż o 320 proc. Areał upra- 
wy roślin pastewnych zaś zwiększyliśmy o 50 proc. I trzeba 
iść dalej w tym kierunku. 


— W przysłowiu, że nie ma tego złego, co by na dobre 
nie wyszło, jest trochę życiowej prawdy — stwierdza — tow. 
Purzyński. — Trudny rok nauczył naszych rolników, że trze- 
ba sięgać po nowe metody zabezpieczania pasz, jak kiszenie 
koniczyny czy ziemniaków, parowanie ziemniaków itd. Mu- 
sieli ludzie zacząć myśleć... 


3. 


Rezerwy wzrostu produkcji roślinnej tkwią także w dys- 
proporcjach wydajności plonów osiąganych w poszczegól- 
nych sołectwach, a nawet przez rolników gospodarujących 
nieraz o miedzę i w tych samych warunkach. I dobrze się 
dzieje, że dziś na zebraniach partyjnych czy wiejskich rolnicy 
sami zwracają jeden drugiemu uwagę na zaniedbania w upra- 
wach, na nieprzestrzeganie zaleceń agrotechnicznych itd. 


Każdy kawałek ziemi musi być maksymalnie wykorzysta- 
ny — mówią w Grabicy. Tu dochodzimy do sprawy właści- 
wego zagospodarowania gruntów Państwowego Funduszu 
Ziemi, która też została dokładnie przemyślana. 


Do roku 1973 zebrało się tej ziemi 300 hektarów. W roku 
ubiegłym przejęto za renty 130 ha. Gminna służba rolna 
dokonała analizy, z której wynika, że jest w gminie 365 
eospodarstw o łącznej powierzchni 1800 ha, których właścicie- 
le przekroczyli 60 lat życia i nie mają następców. Ponad 
130 rolników stara się obecnie o rentę i trzeba się liczyć 
z tym, że wkrótce inni też podejmą taką decyzję. Co się sta- 
nie z ich ziemią? 


Władze gminy Grabica podzieliły teren gminy na dwie 
strefy — w jednej przejmuje ziemię Rolnicza Spółdzielnia 
Produkcyjna w Kociołkach, w drugiej — Spółdzielnia Kółek 
Rolniczych. Ze spółdzielnią produkcyjną nie ma problemu — 
grunty, które przejęła, uprawia jak nalezy. Natomiast SKR 
objęła w pos.adanie 270 ha, z czego obsiano 20. Inna 
sprawa, że SKR powstała dopiero rok temu i jeszcze się n.e 
rozkręciła Prócz teeo — zdaniem naczelnika — kółka rolnicze 
nie są przyguwowane Organizacyjnie i kadrowo do uprawy 


tak dużego areału. A w perspektywie przyjdzie im uprawiać 
około 500 ha. To już przecież całkiem spory majątek ziemski! 


Program przewiduje, że kółka rolnicze będą rozwijać pro- 
dukcję zwierzęcą. Realizacja tego programu już się rozpoczę- 
ła W roku ubiegłym ŚKR zbudowała w Kamocinie dwie nowe 
chlewnie, 3 są w budowie, a calsze trzy w planie. Po zakoń- 
czeniu inwestycji ośrodek produkcji trzody chlewnej w Ka- 
mocinie będzie produkował 2 tys. sztuk tuczników w jednym 
rzucie. Drugi ośrodek — produkcji młodego bydła rzeźnego 
— którego budowę przewiduje się na rok 1976, usytuowany 
zostanie w Ostrowie, gdzie już teraz PFZ ma 40 ha łak, 
a z czasem na pewno będzie miał więcej. W Ostrowie będzie 
się produkować rocznie 1000 bukatów. 


Stanowisko naczelnika gminy i sekretarza KG w sprawie 
gruntów PFZ jest takie: kółka rolnicze i spółdzielnie produk- 
cyjne powinny przyjąć tej ziemi tyle, ile będą w stanie za- 
gospodarować; pozostałą należy oddawać w długoletnie dzier- 
żawy tym rolnikom, którzy gwarantują jej racjonalne wyko- 
rzystanie. Niektórym można nawet ziemię sprzedać. Taki 
np. tow. Wójcik ma wprawdzie 9,5 ha, ale bardzo lichej 
ziemi (VI kl.) i nie wyprodukuje na niej paszy dla 600 
tuczników. 


4. 


Planom rozwoju rolnictwa i gminy w ogóle groziło, że 
potkną się o trudności budowlane, zwłaszcza jeśli chodzi 
o wykonawstwo. RSP w Kociołkach ma własną brygadę bu- 
dowlaną, która pracuje nie tylko w spółdzielni, ale wszyst- 
kich rosnących potrzeb środowiska nie jest w stanie zaspo- 


_koić. Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolnego w Piotrkowie 


nie nadąża z wykonywaniem zamówień. Zresztą... budowało 
pierwszą chlewnię w Kamocinie i trochę tam naknociło. 
Urząd Gminy zdecydował, że konieczne jest zorganizowanie 
własnej silnej brygady remontowo-budowlanej w Grabicy. 
Drugą chlewnię w Kamocinie już ona budowała i zrobiła to 
znacznie lepiej. 

— Jak się dobrze zastanowić, to chyba nie ma rzeczy nie- 
możliwych — twierdzi tow. Kardas. — Zresztą my się do- 
piero przymierzamy do naszych możliwości, żeby dać krajo- 
wi jak najwięcej żywności. Nie jest wcale tak, że ułożyliśmy 
sobie program i koniec. Wciąż rodzi się coś nowego. 


Oto godny uwagi przykład. Na ostatnie zebrania sprawo- 
zadawczo-wyborcze w podstawowych organizacjach partyj- 
nych Komitet Gminny wyszedł z propozycją, żeby dokonać 
renowacji wszystkich stawów i zaprowadzić hodowlę karpia. 
Wszyscy zainteresowani odnieśli się do tego z dużym zapałem. 
Zapewni się im odpowiednią pomoc. Na przykład do oczysz- 
czania stawów można użyć sprzętu melioracyjnego, który 
w niektórych okresach stoi bezczynnie. Rozpoczęto już robo- 
ty. Obliczono, że'w roku 1976 gmina będzie mogła wyprodu- 
kować 50 ton karpia. Będzie dodatkowy dochód i dobre, 
zdrowe mięso. 

Tylko... skąd narybek? Wystąpili w tej sprawie do Związku 
Wędkarskiego, ale nawet nie odpowiedział. Postanowili więc, 
Że w Rusocinie SKR założy własną hodowlę narybku. Trze- 
ba się rozejrzeć za specjalistami, potrzebne będą odpowiednie 
urządzenia. 

Największą inwestycją w tej dziedzinie będzie budowa w 
roku 1976 zbiornika retencvjnego o powierzchni 1,5 ha nad 
rzeką Grabią. A nad zalewem marzy im się ośrodek rekrea- 
cyjno-wypoczynkowy. Te „wodne” inwestycje będą miały 
jeszcze inne ważne znaczenie — przyczynią się do poprawy 
mikroklimatu. Ostatnio wprawdzie wody było za dużo, ale 
po zakończeniu melioracji. w suchsze lata może się tak 
zdarzyc, że będzie jej brakować. 
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NAUKA IKULTURA 


— 7 


rartyjna inspiracje 


omiiet Uczelniany PZPR w Akademii Medycznej w Gdańsku w październi- 


ku 1974 r. powziął uchwałę o przygotowaniu i wdrożeniu powszechnego systemu 
okresowych ocen wszystkich grup pracowników uczelni. W miesiąc później aproba- 


HENRYK GALUS 


tę dla tej decyzji wyraziła uczelniana konferencja sprawozdawczo-wyborcza PZPR, 


uznając funkcjonowanie tego systemu za ważny instrument doskonalenia polityki 
kadrowej, inspirowanej i kontrolowanej przez organizację partyjną. 


odniesieniu do nauczycieli akademickich i kadry kie- 
W owcze; wdrażanie tego systemu już się rozpoczęło. 
Natomiast szczegółowa koncepcja systemu ocen dla pozo- 
stałych grup pracowników, które w uczelni medycznej są 
szczególnie liczne, ma być opracowana do końca obecnego 
roku akademickiego. 


Przystąpienie do praktycznego stosowania okresowych ocen 
w gdańskiej AM, która pierwsza z uczelni wyższych Trójmia- 


sta zdecydowała się na to przedsięwzięcie, zamknęło pewien. 


etap dyskusji — nierzadko kontrowersyjnych — wokół tvch 
spraw, a także etap wstępnych: doświadczeń i ich weryfika- 
cji. Przesłanką objęcia okresową oceną wszystkich nauczy- 
cieli akademickich są doświadczenia przeprowadzanej co- 
rocznie od kilku lat oceny młodej kadry naukowo-dydak- 
tycznej. Doświadczenia zaś organizacji i obsady utworzonych 
kilka lat temu instytutów są przydatne do sformułowania 
zasad oceny i doboru kadry kierowniczej w uczelni. 


Zbiorowość i indywidualności 


Wydawać by się mogło, że określenie i pojmowanie celów 
polityki kadrowej w uczelni nalezy do spraw rozstrzygnię- 
tych i w zasadzie nie budzących już wątpliwości. W praktyce 
jednak, jak się okazuje, nie jest to tak bardzo oczywiste 
1 jednoznaczne. Zdarza się, że źródłem nieporozumień i 
pomyłek, a nawet marnotrawstwa potencjału kadrowego, jest 
także właśnie rozbieżne czy opaczne rozumienie celów poli- 
tyki kadrowej. 


W doświadczeniach gdańskiej AM jeden z przykładów 
takich negatywnych zjawisk dotyczy doboru kadry kierowni- 
czej. Chodzi o przypadki powoływania w uczelni na stano- 
wiska kierownicze osób przejawiających w pierwszym rzędzie 
duże zdolności naukowo-badawcze i dydaktyczne, a często 
zupełnie nieporadnych w organizowaniu pracy zespołów ludz- 
kich i adm.nistrowaniu powierzonymi im placówkami. W 
ten sposób można jedynie wyrządzić krzywdę utalentowa- 
nym naukowcom i nauczycielom. Wprzęgnięci bowiem w 
skomplikowany mechanizm zarządzania, bezskutecznie bo- 
rykają się z nieznanymi sobie problemami, zaniedbując rów- 
nocześnie tę dziedzinę działalności, w której dotychczas o- 
siągali największe sukcesy. 


U źródeł tego stanu rzeczy leży pokutujący — nie tylko 
zresztą w środowisku akademickim — obyczaj traktowania 
stanowisk kierowniczych raczej w kategoriach prestiżu i 


przywileju niż wyspecjalizowanej i zracjonalizowanej służby 
społecznej. 
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Przeciwstawienie się tego rodzaju ujemnym zjawiskom 
i sformułowanie pozytywnego programu działania jest mozli- 
we tylko na gruncie uznania, że zasadniczym celem polityki 
kadrowej w uczelni socjalistycznej jest takie pokierowanie 
rozwojem tej zbiorowości społecznej i jej poszczególnych 
członków, aby jako całość najlepiej I najefektywniej zaspo- 
kajała określone potrzeby społeczeństwa. istota problemu 
polega zatem na umiejętnym kojarzeniu rozwoju uczelni 
z indywidualnym rozwojem jej poszczególnych pracowników. 
Mówiąc inaczej, aby uczelnia mogła coraz lepiej spełniać za- 
dania, do których została powołana, musi racjonalnie wyko- 
rzystywać rozwój tych zdolności pracowników, które są ich 
największym walorem osobistym ji zarazem przydatnym pla- 
cówce. 


Sama ta zasada nie budzi zastrzeżeń i jest powszechnie 
aprobowana. W praktyce jednak nierzadko się o niej zapo- 
mina, a kojarzenie rozwoju uczelni z rozwojem wszystkich 
członków jej społeczności napotyka trudności. Trzeba bo- 
wiem podkreślić, że w socjalistycznej szkole wyższej chodzi 
o rozwój wszystkich członków zbiorowości: od studenta do 
rektora, od asystenta stażysty do profesora zwyczajnego, od 
sprzątaczki do dyrektora administracy jnego. Wszyscy oni, 
niezależnie od swego miejsca w społecznym podziale pracy, 
powinni być podmiotem polityki kadrowej. 


Studenci — pierwszym cgniwem 


Wprawdzie nie przyjęło się takie ujmowanie sprawy w 
tradycyjnym i stereotypowym rozumieniu polityki kadro- 
wej, ale w istocie rzeczy jej pierwszym ogniwem w uczelni 
wyższej jest student. Zasadniczym aktem tej polityki jest 
zarówno system selekcji i doboru kandydatów na uczelnię, 
jak też organizacja studiów i promocja absolwentów. 


Istotne jest tu nie tylko kształcenie fachowców dla zaspo- 
kojenia pozauczelnianych potrzeb, lecz także potrzeb kadro- 
wych samej uczelni. Cechą specyficzną uczelni wyższej, od- 
różniającą ją od innych instytucji i zakładów pracy, jest 
bowiem to, że właśnie głównie ona sama kształci i rozwija 
Swą kadrę naukowo-dydaktyczną. Ta zdolność do ciągłego 
odtwarzania i pomnażania potencjału kadrowego jest zresztą 
jednym z podstawowych sprawdzianów rozwoju uczelni. Z te- 
go punktu widzenia nie jest rzeczą obojętną zarówno struk- 
tura studentów, z których rekrutuje się kandydatów do pra- 
cy dydaktyczno-naukowej, jak też organizacja kształcenia i 
wychowania przyszłych adeptów nauki. 


W kształtowaniu struktury studentów pod względem u- 
zdolnień i cech socjalnych gdańskiej AM w sukurs przy- 
szedł stosowany już od dwóch lat w uczelniach medycznych 


”% 


system testowych egzaminów wstępnych. Właściwa temu sy- 
stemowi wszechstronność i głębokość sprawdzianu wiedzy 
i umiejętności oraz daleko posunięta obiektywizacja stoso- 
wanych kryteriów ocen nie tylko sprzyja doborowi kandy- 
datów najlepszych pod względem wiedzy i umiejętności, lecz 
także służy spełnieniu w większym stopniu aspiracji eduka- 
cyjnych młodzieży robotniczej i chłopskiej. W toku rekrutacji 
systemem egzaminów testowych na I rok studiów w lipcu 
1974 r. w gdańskiej AM, które tradycyjnie należą do typowo 
inteligenckich kierunków studiów, odsetek młodzieży robot- 
niczej i chłopskiej wzrósł z 25 do prawie 30 procent. Szansa 
rozwinięcia tej tendencji nie jest bez znaczenia dla wzrostu 
dopływu najzdolniejszej młodzieży robotniczej i chłopskiej 
do kadry naukowo-dydaktycznej uczelni. 


Na razie jednak z rekrutacją absolwentów wykazujących 
uzdolnienia i predyspozycje do pracy naukowej i dydaktycz- 
nej gdańska uczelnia medyczna ma także sporo innych kło- 
potów, których rozwiązywanie przewiduje opracowany przez 
organizację partyjną program doskonalenia polityki kadreo- 
wej. Pierwszy z tych kłopotów to spadek liczby kandydatów 
do zawodu nauczyciela akademickiego. Mniej jest chętnych 
niż wolnych etatów, trudno więc mówić o konkursowej ob- 
sadzie czy choćby o najprostszej selekcji. Drugi natomiast 
kłopot to fakt, że wśród kandydatów mało jest absolwentów, 
którzy mieliby za sobą doświadczenie z działalności w orga- 
nizacji studenckiej czy partyjnej, tak przecież przydatne w 
późniejszej pracy dydaktyczno-wychowawczej nauczyciela a- 
kademickiego. 


Nie ulega wątpliwości, że wiele do zrobienia w pracy 
z uzdolnioną młodzieżą studencką ma sama uczelnia i orga- 
nizacja partyjna. Chodzi tu zarówno © wprowadzanie indy- 
widualnych programów Studiów, jak też rozwijanie pracy 
studenckich kół naukowych i angażowanie studentów do 
pracy naukowo-badawczej instytutów. Z kolei zaś wobec 
niskiego upartyjnienia studentów (w gdańskiej AM należy 
do partii tylko ponad 50 studentów) organizacja partyjna musi 
postawić wyższe wymagania swoim członkom wśród nauczy- 
cieli akademickich, z których co czwarty należy do partii. 
Trudne przecież pozytywnie oceniać taką sytuację, w której 
partyjny naukowiec, nauczyciel I wychowawca, stykając się 
z młodymi ludźmi w ciągu sześciu lat studiów, nie oddzia- 
ływa na nich własną postawą ideową i swoimi poglądami 
politycznymi nie zjednuje ich dla idei, którym sam służy. 
Jednak w parze z tymi zabiegami wychowawczymi iść musi 
rozwiązywanie problemu mieszkań dla młodych adeptów 
nauk medycznych. Trudno przecież godzić się z sytuacją, w 
której fakt posiadania mieszkania w Trójmieście zaczyna 
być głównym czynnikiem doboru kandydatów do zawodu 
nauczyciela akademickiega 


Od asystenta do profesora 


Centralne ogniwo w polityce kadrowej uczelni stanowią 
niewątpliwie nauczyciele akademiccy. Wśród wszystkich grup 
pracowniczych w uczelni — są oni objęci chyba dotychczas 


adrowej w uczelni 


najbardziej rozwiniętym i sprawdzonym systemem «cen. któ- 
ry w realizacji celów polityki kadrowej spełnia kluczową 
rolę. 


System ten jest związany z uzyskiwaniem kolejnych stopni 
naukowych oraz stanowisk służbowych w hierarchii pracow- 


" ników naukowo-dydaktycznych. Ma on sporo zalet, ale i wad. 


W gdańskiej AM za jedną z głównych jego słabości uzna- 
no to, że w praktyce sprowadzał się on do w miarę sy- 
stematycznych ocen młodej kadry naukowej, a prawie zu- 
pełnie pomijał samodzielnych pracowników naukowo-dydak- 
tycznych — lub też byli oni poddawani ocenie w dłuższych 
okresach w związku z przewidywanym awansem. 


Obecnie przyjęty przez organizację partyjną program do- 
skonalenia polityki kadrowej zakłada objęcie okresową o0ce- 
ną wszystkich pracowników naukowo-dydaktycznych, od asy- 
stenta stażysty do profesora zwyczajnego, a będzie ona prze- 
prowadzana na początku każdego roku akademickiego. Przy- 
jęto przy tym zasadę, że asystenci i adiunkci, ze stopniem 
doktora habilitowanego włącznie, będą oceniani bezpośred- 
nio w instytutach przez zespół złożony z dyrektora instytutu, 
sekretarza oddziałowej organizacji partyjnej, przedstawiciela 
związku zawodowego, bezpośredniego przełożonego oceniane- 
go i w obecności samego zainteresowanego. Partyjne upraw- 
nienia w zakresie polityki kadrowej zostaną przekazane 
OOP, które w zakresie swego działania będą odpowiedzialne 
za politykę kadrową w instytutach. Oznacza to wzrost samo- 
dzielności, kompetencji i autorytetu organizacji oddziałowych. 
Natomiast oceny samodzielnych pracowników naukowo-dy- 
daktycznych, a więc docentów i profesorów, będzie dokony- 
wać zespół wraz z kolegium rektorskim. 


Tegoroczna ocena nauczycieli akademickich w gdańskiej 
AM jest w fazie końcowej. W stosowanych kryteriach ocen 
spróbowano bliżej sprecyzować wymagania w zakresie pracy 
dydaktycznej i wychowawczej, gdyż dotychczas były one 
zbyt ogólnikowe. Na pierwsze doświadczenia trzeba jednak. 
jeszcze poczekać. W ocenach zwraca się też uwagę na oso- 
biste walory pracowników naukowo-dydaktycznych w kon- 
taktach ze studentami i z pacjentami. Analizuje się również 
zasadność dodatkowego zatrudnienia poza uczelnią, wycho- 
dząc z założenia, że jeśli przemawiają za tym potrzeby ma- 
terialne pracownika, to w pierwszym rzędzie dodatkowe za- 


trudnienie powinien on znajdować w placówkach leczniczych 
uczelni. 


W programie doskonalenia polityki kadrowej nie za- 
pomniano o skutkach okresowych ocen. Dotychczas sporo 
kłopotow nastręczało rozwiązanie problemu cześci kadry, 
głównie ze środkowych szczebli w hierarchii pracowników 
naukowo-dydaktycznych. Chodzi o starszych asystentów i 
aciunktów po doktoracie, którzy nie rokują już nadziei dal- 
szego rozwoju naukowego i dydaktycznego, ale są w pełni 
dojrzałymi fachowcami, o dużej przydatności do pracy na 
innych stanowiskach poza uczelnią, na przykład w charak- 
terze ordynatorów w szpitalach. Obecnie otwiera sie możli- 
wość szybszego przesuwania tych tzw. rezydentów do pracy 
w rozbudowujących się w wojewódziw:e gdarsn:m szpitalach, 
co z kolei umożliwi szybszy rozwój młodym użcojmonym ka- 
droni w sumej uczelni, 
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Przykład Idzie z góry 


Powszechności systemu okresowych ocen nauczycieli aka- 
demickich w gdańskiej AM towarzyszą innowacje w syste- 
mie ocen i doboru kadry kierowniczej. Otóż punktem wyjścia 
do decyzji w tych sprawach będzie publiczna ocena pracy 
osób kończących kadencję na stanowiskach w kierownictwie 
instytutów, klinik i zakładów oraz wydziałów i uczelni. Przed 
gronem członków organizacji partyjnej i pracowników bez- 
partyjnych będą oni składać sprawozdania ze swej działal- 
ności i realizacji przyjętego programu. Na tej podstawie wy- 
łoni się program rozwoju uczelni i jej komórek na nasiępne 
pięciolecie, a jednocześnie kandydatury osób zdolnych do 
pokierowania realizacją tego programu. Zakłada się przy 
tym, że przesłanką kandydowania na stanowiska kierownicze 
musi być uprzednie sprawdzenie się w pracy w charakterze 
członka różnego rodzaju organów kolegialnych uczelni. 


Pierwszy tego rodzaju system konsultacji przed miano- 
waniem władz uczelnianych, wydziałowych i instytutowych 
zostanie sprawdzony już wiosną br. Ponieważ zaś postano- 
wienia Karty Praw i Obowiązków Nauczyciela przewidują, 
że kadencja tych władz trwać będzie pięć lat, organizacja 
partyjna gdańskiej AM uznała za niezbędne, aby tego rodza- 
ju publiczna ocena pracy osób na kierowniczych stanowiskach 
odbywała się także w połowie kadencji. 


* 


Aby polityka kadrowa mogła spełniać swoje cele w skali 
całej uczelni, system okresowych ocen musi być powszechny 
1 obejmować wszystkich pracowników. Dla Akademii Me- 
dycznej jest to sprawa szczególnie istotna. Jest ona przecież 
nie tylko uczelnią, ale także wielkim kompleksem lecznictwa 
szpitalnego, świadczącym usługi mieszkańcom Trójmiasta i 
regionu. Oprócz nauczycieli akademickich i pracowników ad- 
ministracji zatrudnia ona także liczny personel lekarski, la- 
boratoryjny, pielęgniarski i usługowy. Praca ich wszystkich 
składa się na sprawne funkcjonowanie ogromnego organiz- 
mu, spełniającego tak doniosłe funkcje naukowe, dydaktycz- 
no-wychowawcze i leczniczo-usługowe. Nieprzypadkowo jed- 
nak przygotowanie i wdrażanie systemu okresowych ocen 
rozpoczyna się od kadry kierowniczej i nauczycieli akade- 
mickich. Przykład musi iść z góry. 


Przygotowanie systemu ocen okresowych personelu lekar- 
skiego, laboratoryjnego, pielęgniarskiego i usługowego oraz 
pracowników administracji nie będzie zadaniem łatwym. 
W dyskusjach wysuwane obawy, czy przypadkiem nie po- 
głębi on zjawiska fluktuacji, występującej zwłaszcza wśród 
pielęgniarek i personelu usługowego. Przeważył jednak po- 
gląd o celowości systemu okresowych ocen, który przy pra- 
widłowym funkcjonowaniu powinien odegrać ważną rolę 
właśnie w stabilizacji tych kadr. Warunek jest tylko jeden: 
oceny okresowe muszą służyć celom polityki kadrowej. Zna- 
czy to, że trzeba nie tylko pracownikom stawiać wysokie 

* wymagania, lecz także stwarzać warunki dla ich rozwoju 
zawodowego i ogólnego. 
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Koncepcja rozwoju 


„ BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI 


oniosłe postanowienia XV Plenum KC PZPR skłaniają 

do szerszej refleksji również nad koncepcją rozwoju ży- 
cia kulturalnego na wsi, nad perspektywami rozbudowy pla- 
cówek kulturalno-oświatowych w gminie. 


tworzenie takiej koncepcji jest zadaniem trudnym. Mimo 

ogromu przemian kulturalnych na wsi jest to nadal 
środowisko stosunkowo zapóźnione w porównaniu do miast, 
zwłaszcza pod względem stanu bazy materialnej kultury. 
Trudności powiększa drobnotowarowy w większości charak- 
ter gospodarki rolnej, różnorodność tradycji, stałe wychodź- 
stwo młodych ze wsi do miast, przejściowy, chłoporobotni- 
czy charakter zawodowy wielu okolic itp. Przewidywanie 
więc, jak się będzie kształtował model uczestnictwa w kul- 
turze mieszkańców gmin w latach 1975—1980, nastręcza wie- 
le znaków zapytania i kłopotów. 


Podstawowym działaniem poprzedzającym formułowanie 
koncepcji musi być stwierdzenie istniejącego stanu i proce- 
sów, które dokonały się w danym Środowisku w najbliższej 
przeszłości i stwarzają nową jakościowo sytuację w sterze 
kultury i potrzeb życia kulturalnego. 


Wieś przestała być środowiskiem odrębnym kulturowa 
mającym własną hierarchię wartości, obyczaj, opinię publicz- 
ną, poczucie historii i stosunek do kultury ogólnonarodowej. 
Tradycyjna klasa chłopska w większości należy do prze- 
szłości, razem z typową dla niej kulturą pracy i świadomością 
społeczną. Nowoczesna warstwa zawodów rolniczych jeszcze 
się nie ukształtowała, ale jej zawiązki są na wsi i w rolni- 
ctwie już silne. Nadchodzący okres 10—20 lat będzie dla 
tego procesu powstawania systemu zawodów rolniczych o- 
kresem decydującym. Jednocześnie będzie to okres socjal- 
nego, komunalnego i kulturalnego zrównywania praw i szans 
ludności wiejskiej i pracowników rolnictwa z prawami i 
szansami ludności miast i pracowników przemysłu, handłu 
czy usług. Aspiracje w tym kierunku są już dziś silnie roz- 
budzone, zwłaszcza wśród młodzieży wiejskiej. 

Wynika z tego, że program uczestnictwa kulturalnego 
wsi w kulturze ogólnonarodowej powinien być nieodłączną 
i równorzędną częścią komplementarnego programu socjali- 
stycznych przeobrażeń wsi i rolnictwa — obok programu po- 
lityki rolnej, oświatowej, społecznej itp. Jego ukształtowanie 
i pierwszy okres realizacji nastąpić powinny właśnie w la- 
tach 1975—1980. 

Głównym dokonaniem dotychczasowej rewolucji kultural- 
nej w środowiskach wiejskich jest szerokie zadomowienie się 
większości mieszkańców wsi w wartościach i dobrach kultu- 
ry ogólnonarodowej, przyswojenie sobie podstawowego do- 
robku kultury polskiej i utrwalenie poczucia prawa do u- 
czestniczenia w konsumpcji dóbr kultury na równi z miesz- 
kańcami innych środowisk. Wynika z tego konieczność stwo- 
rzenia możliwości takiego równoprawnego uczestnictwa. Nie- 


— 


kultury w gminie 


wystarczalność brania udziału tylko w lokalnych, regional- 
nych formach życia kulturalnego jest już oczywistym faktem. 

Jest to dążenie o narastającej sile, wpływające motywują- 
co na decyzje o pozostaniu na wsi i w rolnictwie młodych 
ludzi, decyzje © intensyfikacji gospodarki (mechanizacji) w 
celu zdobycia środków na „kulturalniejsze życie” (w szerokim 
rozumieniu) i wygospodarowania odpowiedniej ilości czasu 
wolnego od pracy, poświęconego rozwojowi własnych po- 
trzeb i zainteresowań wyższego rzędu. Odpowiedni poziom 
powszechności i dostępności dla wsi dóbr kultury będzie więc 
jednym z czynników coraz bardziej podnoszących poziom 
i nowoczesność produkcji rolnej, dojrzewanie wsi do samo- 
dzielnej zmiany ustroju rolnego. 

Jednocześnie następować powinno porządkowanie systemu 
wartości, oceny ludzkiego postępowania, perspektyw wła- 
snych i środowiska, sensu życia i pracy według nowych kry- 
teriów socjalistycznych. Jest to silne, narastające obecnie 
dążenie najbardziej aktywnych mieszkańców wsi do krysta- 
lizacjj modelu kultury środowiska, do odbudowy autorytetu 
i prestiżu społecznego zawodu rolnika, do wytworzenia no- 
wej opinii publicznej na wsi, normującej zachowania ludz- 
kie, zapotrzebowanie na nową, integrującą osobowość i cele 
życiowe, filozofię życia i etykę, nową, jednelitą zasadę hie- 
rarchizacji wartości i poszczególnych elementów kultury 
wokół wartości naczelnej. | 

Właściwe kształtowanie i zaspokajanie tego zapotrzebo- 
wania m. in. przez odpowiednie oddziaływanie ideologiczno- 
-wychowawcze uczestnictwa w kulturze, jest sprawą pilną 
i perspektywicznie bardzo ważną. Wieś bowiem, jak wskazują 
prognozy demograficzne, jeszcze do końca wieku będzie śro- 
dowiskiem dostarczającym młodego narybku do szkół i po- 
zarolniczych zawodów. 

Wzrost aspiracji i nowy styl życia roczników młodych 
ludzi (16—30 rok życia) urodzonych i wychowanych już 
po wojnie, bez dostatecznego kulturalnego ujścia ich aspira- 
cji it kulturalnej sublimacji stylu życia może bowiem powo- 
dować wiele zjawisk negatywnych społecznie, wychowawczo, 
moralnie itp. Przejawy tego rodzaju „demoralizacji”, szcze- 
gólnie w rejonach szybkiego uprzemysłowienia (chłopskoro- 
botniczych) i jednoczesnego dużego zaniedbania w zakresie 
infrastruktury kulturalno-socjalnej, są już dziś niepokojące. 

Kształtująca się współzależność zadowolenia z życia na 
wsi oraz z pracy w rolnictwie i możliwości zaspokojenia 
wzrastających potrzeb oraz aspiracji kulturalnych powinna 
lec u podstaw programu merytorycznego i organizacyjnego 
rozwoju kultury środowisk gminnych oraz modelu bazy ma- 
terialnej umożliwiających nowoczesne uczestnictwo miesz- 
kańców wsi w kulturze. 


Program uczestnictwa w kulturze mieszkańców wsi w la- 
tach 1975—1980 powinien zatem: 


IB przygotowywać perspektywicznie do kształtowania postaw 
współtwórczych wobec kultury środowiska, do świadomego 
wyboru treści i form uczestnictwa kulturalnego oraz kon- 
tynuowania w nowych warunkach lokalnego i regionalnego 
ruchu społeczno-kulturalnego i artystyczno-twórczego; 


M być silnie nasycony treściami etycznymi, moralno-obycza- 
jowymi, nawiązującymi do potrzeby nowej hierarchizacji 
wartości według ideałów socjalizmu i umiejętności powiąza- 


nia ich z konkretnymi problemami dzisiejszymi i perspekty- 
wicznymi środowiska; 
m wiązać w integralną całość (w zależności od konkretnych 
warunków) możliwości domowo-rodzinnego uczestniczenia w - 
kulturze z możliwościami uczestniotwa w lokalnych placów- 
kach kultury elementarnych (kluby, świetlice, biblioteki) i - 
ogólnogminnych (Dom Kultury, GOK, kino, ośrodek spor- 
tów), a także międzygminnych i powiatowych czy ogólno- 
polskich; 
M lączyć ściśle w jednolitym systemie wychowawczym zada- 
nia i problemy oświaty gminnej z wychowaniem i do- 
kształcaniem pozaszkolnym przez instytucje kultury i rekrea- 
cyjno-rozrywkowe (w tym sportowo-turystyczne). 
Perspektywiczność, preferowanie funkcji ideowo-wycho- 
wawczych oraz komplementarność środowiska kulturalnego 
w stosunku do oddziaływania domu i systemu oświatowo- 
szkolnego są nieodzownymi cechami modelu kultury w latach 
1975—1980 i w perspektywie końca naszego wieku. 


Wynika z tego wniosek, że budowanie w tym czasie auto- 
rytetu szkoły zbiorczej, jej wysokiej efektywności i prężnej 
kadry, tak aby był to ośrodek oświaty i wychowania socjali- 
stycznego wyraźnie dominujący wśród instytucji gminnych 
(w tym także w stosunku do funkcji kościoła i plebanii), 
będzie zasadniczym zadaniem partii, państwa i socjalistycz- 
nego ruchu społeczno-kulturalnego. 

Gminne ośrodki kultury mogą w tym wiele pomóc, prze- 
dłużając i poszerzając funkcje wychowawczo-oświatowe 
szkoły zbiorczej i przyjmując wspólny z nią, choć specyficz- 
ny dla kompleksu placówek uczestnictwa w kulturze i re- 
kreacji, jednolity treściowo, nastawiony na konkretne po- 
trzeby i problemy środowiska system i program oddziały- 
wania wychowawczego. Dlatego wydaje mi się słuszne w 
tych latach (nie przesądzając kwestii na przyszłość, po umoc- 
nieniu się gmin i jakościowych zmianach w strukturze ustro- 
jowej rolnictwa, a także wykształceniu kadry organizatorów 
uczestnictwa w kulturze) ścisłe związanie funkcjonowania 1 
kierowania GOK-ami z funkcjonowaniem gminnych szkół 
zbiorczych, 

Rozumiem przez to, że zastępca dyrektora szkoły gminnej 
do spraw programowo-wychowawczych i warunków wycho- 
wawczych w środowisku pozaszkolnym (takie lub podobne 
proponowałbym określenie jego zasadniczej roli), koniecznie 
z wyższym humanistycznym wykształceniem i stażem działa- 
cza partyjno-społecznego, byłby głównym inspektorem życia 
kulturalnego gminy, pełnomocnikiem naczelnika gminy do 
spraw GOK. 

Wobec trudności kadrowych, etatowych, lokalowych itp. 
nie widzę bowiem lepszego powszechnego rozwiązania jedno- 
osobowej odpowiedzialności za kierowanie programowaniem 
i za kontrolę GOK-ów, przy jednoczesnym ich ścisłym po-- 
wiązaniu ze szkołą i urzędem gminy, a także z rodzicami, 
ze społeczeństwem. Nie wyklucza to, oczywiście, rozwiązań 
wyjątkowych czy też eksperymentalnych, np. powołania kie- 
rownika (dyrektora) GOK-u w niektórych bardziej zaawan- 
eowanych gminach, w zależności od potrzeb i możliwości 
lokalnych. Za projektem tym przemawia również okolicz- 
ność, że szkoła gminna będzie w tym czasie jedną z naj- 
ważniejszych instytucji kulturalnych integrujących nowo po- 
wstały organizm życia gminnego. 

Obecnie na 2366 gmin mamy około 800 gminnych ośrod- 
ków kultury, ale tylko połowa z tego dysponuje zado- 
walającymi skromne potrzeby obiektami kulturalnymi, mo- 
gącymi stanowić centrum GOK. Niezbędna będzie tutaj sy- 
stematyczna działalność inwestycyjna, zaplanowana na 15— 
—20 lat, ale rozpoczęta już w latach 1975—1977. Między in- 
nymi niezbędne są projekty kompleksów obiektów i urzą- 
dzeń (budyrków) GOK, na tyle zunifikowane w ich poszcze- 
gólnych elementach, by można uruchomić ich produkcję fa- 
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bryczhą (w fabrykach. elementów budowlanych), na tyle zaś 
zróżnicowanych, by można z nich budować obiekty różne, 
dostosowane wielkością, stylem do regionu, potrzeb i gustów 
lokalnych. 


Decyzja tego typu wydaje się pilna, gdyż chodzi o umoż-_ 


liwienie sformułowania w latach 1975—1977 gminnych per- 
spektywicznych programów rozwoju infrastruktury kultu- 
ralnej. Obecnie różne prognozy i programy regionalne kre- 
ślą (i dobrze) z rozmachem wizje ogólne rozwoju tej infra- 
struktury, w tym GOK. Podobnie — dokumenty plenów 
komitetów wojewódzkich. 

Struktura GOK — jako jednolitego systemu placówek kul- 
tury, oświaty dorosłych, rekreacji, sportu, punktu usług kul- 
turalnych, lokali społeczno-kulturalnej użyteczności publicz- 
nej w całej gminie — polegałaby na istnieniu centrum (Gmin- 
ny Dom Kultury, większy. klub kultury we wsi, osadzie, mia- 
steczku gminnym, nawet szkoła zbiorcza) i sieci wszystkich 


(zainteresowanych co do treści programu kulturalno-wycho- 
wawczego) placówek kultury, oświaty pozaszkolnej i usług 
kulturalnych. Bez wyjątku. Nawet domów kultury dużych 
zakładów położonych na terenie gminy. 


GOK tworzyłaby całość wszystkich tych placówek, a nie 
kilka placówek położonych we wsi (osadzie, miasteczku) 
gminnej i w pobliżu. Gminny Dom Kultury (świetlica, klub, 
biblioteka, szkoła itp.) mógłby pełnić rolę centrum 
GOK, a nie nazywać się GOK-iem. Tylko szyldowe 
rozumienie GOK-u (częste, niestety) jest wypaczeniem kon- 
cepcji i prowadzić może rychło do kompromitacji tej idei. 


Funkcje centrum byłyby podwójne — i to w tej kolej- 
ności: konkretne zaspokajanie potrzeb kulturalnych społecz- 
ności miejscowości gminnej oraz odpowiednie poradnictwo, 
instruktaż, szkolenie, pomoc, kontrola (za wiedzą KG PZPR 
i urzędu gminy) innych placówek GOK w całej gminie. 


Strażnice OSP — 
służą całej wsi 


TADEUSZ MŁYNARCZYK 


Członek egzekutywy KP PZPR w Pajęcznie 
Prezes Zarządu Oddziału Powiatowego OSP 


Wi, 30 lat jednostki o- 
chotniczych straży pożar- 
nych z czynnym poparciem 
społeczeństwa wybudowały 
wiele domów strażaka. W po- 
wiecie pajęczańskim wybudo- 
wano ponad czterdzieści tego 
typu obiektów, wśród nich kil- 
kanaście bardzo okazałych. 


Dotychczas strażnice OSP, w 
których zwykle garażuje się 
sprzęt pożarniczy (coraz wię- 
cej OSP posiada jednak na ten 
cel oddzielne budynki), trak- 
towane były jako miejsca or- 
ganizowania różnych imprez, 
także towarzyskich. Praktycz- 
nie biorąc pobudowane dużym 
wysiłkiem budynki wykorzy- 
stywane są na ten cel kilka- 
naście razy w roku. Prawda, 
tu i ówdzie członkowie OSP 
pod naciskiem władz admini- 
stracyjnych wyrazili zgodę na 
zlokalizowanie w swych obie- 
ktach klubów „Ruchu” czy 
„Rolnika”, niemniej duża po- 


wierzchnia nadal nie jest użyt- 
kowana. 


W związku z tym zespół par- 
tyjny przy Zarządzie Oddziału 
Powiatowego OSP w Pajęcz- 
nie doszedł do wniosku, że 
trzeba w istniejących  du- 
żych strażnicach zorganizować 
gminne lub wiejskie ośrodki 
kultury. Odpowiednie zalece- 
nia przekazaliśmy zespołom 
partyjnym przy zarządach 
gminnych OSP. 

W terenie zawrzało. Podnio- 
sły się'głosy, głównie starszych 
wiekiem strażaków: „Jak to, 
chcą nas wydziedziczyć, chcą 
zabrać to, co z takim trudem 
zbudowaliśmy ?”. 

Wyjaśnialiśmy, że chodzi o 
to, by dom strażaka nie tylko 
służył OSP, ale także ogółowi 
społeczeństwa, które przecież 
przyczyniło się do jego zbudo- 
wania. Tłumaczyliśmy, że nie 
może być granicy między wsią 
a OSP. Strażacy pracują prze- 


cież we wsi i stanowią cząstkę 
jej organizmu. 


Z naszymi propozycjami za- 
poznaliśmy komitety gminne, 
odpowiednie uwagi przekazano 
naczelnikom gmin. Ruszyło. W 
końcu listopada ub. r. członko- 
wie OSP w Nowej Brzeźnicy 
wyrazili zgodę na wydzierża- 
wienie (za symboliczną zło- 
tówkę) części pomieszczeń do- 
mu strażaka. Urząd Gminy w 
najbliższym czasie przystąpi 
do zagospodarowania na cele 
kultury przekazanych pomie- 
szczeń. W Brzeźnicy Nowej 
powstanie Gminny Ośrodek 
Kultury. 


Przełamanie lodów w jednej 
miejscowości nie pozostało bez 
wpływu na decyzje zarządów 
OSP w innych wsiach. Na te- 
mat uruchomienia GOK mówi 
się już w Kiełczygłowie, Ruś- 
cu, Strzelcach Wielkich i in- 
nych miejscowościach, gdzie o- 
biekty strażackie przy niewiel- 
kich nakładach mogą być na 
ten cel adaptowane. Budowa- 
ne strażnice OSP są już odpo- 
wiednio zaprojektowane do 
„podwójnych” funkcji. Tak 
jest w Sulmierzycach, Działo- 
szynie, z takim też zamiarem 
noszą się działacze OSP w 
Rząśni, gdzie budowę zamierza 
się rozpocząć w 1975 r. 


Zatrzymałem się nieco dłu- 
żej przy omawianiu wykorzy- 
stania pomieszczeń domów 
strażaka w siedzibach gmin. 
Domów strażaka mamy jed- 
nak w powiecie znacznie wię- 
cej. Gdybyśmy nawet nie 
wszędzie połączyli + funkcje 
strażnic z wiejskimi domami 


kultury, to jednak prawie w 
każdym obiekcie będziemy 
chcieli znaleźć miejsce na o- 
środek życia kulturalnego. W 
wielu można będzie zlokalizo- 
wać kluby młodego rolnika, 
wyprowadzając je z ciasnych, 
wydzierżawianych prywatnie 
pomieszczeń. Jest także możli- 
wość umieszczenia w strażni- 
cach (filii bibliotek. 


Jako działacze OSP zdajemy 
sobie w pełni sprawę z tego, że 
przełamanie tradycji, przy- 
zwyczajeń, a często nawet 
przekory nie będzie łatwe. Li- 
czymy jednak na pełne zro- 
zumienie tego problemu przez 
członków partii pracujących w 
OSP, uważamy również, że 
znajdziemy poparcie u mło- 
dych wiekiem członków OSP. 


Sądzę, że sprawa nie zamyka 
się w granicach powiatu paję- 
czańskiego, Uważam, że zagad- 
nieniem tym w nadchodzących 
latach powinny się energicz- 
nie zająć władze naszego 
Związku, wydając odpowied- 
nie zalecenia organizacyjne 
wszystkim OSP. Chciałbym 
jednak zwrócić uwagę na — 
moim zdaniem — zasadniczą 
sprawę: nie wolno pod żadnym 
pozorem pozbawiać OSP roli 
gospodarza obiektów. Nie wol- 
no także spraw tych rozstrzy- 
gać w trybie administracyj- 
nym, bo wówczas stracilibyś- 
my wielu oddanych społeczni- 
ków, pracujących ofiarnie w 
służbie przeciwpożarowej. 


O ae... ZZA, 
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| W bratnich partiach | 


Z doświadczeń 


rozwoju i kształtowania szeregów KPŹR 


STEFAN GAJDA 
"ADAM WITALEC 


p odstawową bazą społeczną partii komunistycznej jest 
kiasa robotnicza. Przyjmowanie do partii przedstawicieli 
pozostałych klas i warstw społecznych (chłopstwa i inteli- 
gencji) dopuszczalne jest pod warunkiem akceptacji przez 
nich idei i pogłądów klasy robotniczej. 

Oprócz obiektywnych przesłanek warunkujących rozwój 
partii nie mniej ważnym problemem jest regułowanie ilościo- 
wego i jakościowego składu przez samą partię, jej instancje 
i organizacje. Jest to świadomy, lecz złożony proces, obej- 
mujący pracę partii z aktywem bezpartyjnym, przygotowy- 
wanie go do wstąpienia w szeregi partii oraz cały system 
przedsięwzięć związanych z przyjęciami w poczet kandyda- 
tów i członków, a także oczyszczanie szeregów partyjnych od 
osób naruszających etykę partyjną. 

Zdolność partii marksistowskiej do świadomego kształto- 
wania rozwoju swołch szeregów jest jednym z ważniejszych 
elementów jej naukowego podejścia do regulowania sto- 
sunków wewnątrzpartyjnych. 


* 


W ZSRR następuje proces zbliżania się klas i warstw 
społecznych. Klasa robotnicza jednak stanowi nadal podsta- 
wową i przodującą, najbardziej zorganizowaną i zdyscypli- 
nowaną siłę społeczną. Obecnie robotnicy stanowią 55 proc. 
ogółu zatrudnionych w gospodarce narodowej ZSRR. W zde- 
cydowanej większości są to robotnicy wielkoprzemysłowi 
pracujący w coraz nowocześniejszych przedsiębiorstwach. 
Zmienił się poziom wykształcenia i kwalifikacji robotników. 
Toteż umocnienie robotniczego trzonu KPZR stało się trwałą 
tendencją, tym silniej występującą, im głębsze zachodzą 
przemiany w łonie klasy robotniczej. 


Współczesny etap rozwoju społeczeństwa radzieckiego sta- 
wia coraz wyższe wymagania organizacjom i instancjom par- 
tyjnym, wszystkim komunistom. Dzisiaj, kiedy znacznie roz- 
szerzają się zadania komunistycznego budownictwa, kiedy w 
kraju dokonują się głębokie ekonomiczne i społeczne prze- 
obrażenia spowodowane rewolucją naukowo-techniczną, kie- 
dy rośnie świadomość, kultura i aktywność ludzi radzieckich 
— w awangardzie walki o urzeczywistnienie komunistycznych 
ideałów mogą stać tylko najbardziej przodujący, świadomi 
iaktywni przedstawiciele narodu. 

Zgodnie z uchwałami XXIV Zjazdu KPZR kierunki roz- 
woju i kształtowania składu partii są następujące: 

W indywidualne przyjmowanie w szeregi partii najwartoś- 
ciowszych przedstawicieli klasy robotniczej, chłopstwa 
kołchozowego i inteligencji, zgodnie z odpowiednio kształ- 
towanym składem socjalnym partii; 

W rozwój partii w środowiskach priorytetowych w gospo- 
darce narodowej, jak również odgrywających decydującą 
rolę w procesie ideowego wychowania społeczeństwa; 

M oczyszczanie szeregów partyjnych od ludzi postępujących 
niezgodnie ze Statutem partii. 


* 


W ciągu minionych 15 lat liczebność komunistów w ZSRR 
zwiększyła się dwukrotnie. Partia liczy obecnie około 15 mi- 


Ńonów członków i kandydatów, zrzeszonych w ponad 760 
tys. podstawowych i oddziałowych organizacji partyjnych. 
Obecnie co 11 dorosły człowiek w Związku Radzieckim jest 
członkiem partii. 


W KPZR stawia się coraz wyższe wymagania wstępującym 
do partii. Idzie bowiem o to, aby rozwój ilościowy nie przy- 
czynił się do obniżenia jakości szeregów partyjnych. Dlate- 
go jeśli między XXII a XXIII Zjazdem średnio w ciągu 
roku przyjmowano około 760 tys. kandydatów partii, to 
między XXIII a XXIV Zjazdem około 600 tys., a np. w roku 
1972 — 468 tys. 


Wraz z rozwojem społeczeństwa radzieckiego następują 
zmiany w składzie socjalnym KPZR. 


Jeśli w 1961 r. robotnicy stanowili 33,9 proc., kołchoźnicy 
17,6 proc., inteligencja i pozostali 48,5 proc. ogółu członków 
partii, to w 1973 r. stan ten przedstawiał się następująco: 
robotnicy — 40,7 proc., kołchoźnicy — 14,7 proc., inteligen- 
cja i pozostali — 44,6 proc. Przytoczone dane świadczą o sy- 
stematycznym zwiększaniu się udziału robotników, natomiast 
zmniejszaniu się udziału kołchoźników i inteligencji w skła- 
dzie partii. 


mę 


Przyczyny ogólnego wzrostu udziału rebotników w skła- 
dzie partii uzasadniliśmy wyżej. Spadek udziału komunistów 
zatrudnionych w rolnictwie jest związany ze stopniowym 
zmniejszaniem się liczby zatrudnionych w tej gałęzi gospo- 
darki narodowej w wyniku stałej rozbudowy materialno- 
„technicznej bazy produkcji rolnej. W latach 1960—1970 za- 
trudnienie w kołchozach zmniejszyło się z 22,3 mln do. 17 min 
osób. Tylko w latach 1959—1970 blisko 16 min ludzi prze- 
szło ze wsi do miast, co spowodowało spadek ludności wiej- 
skiej z 31,4 proc. do około 20 proc. ogółu ludności. 


Zmniejszanie się udziału inteligencji w składzie partii na 
korzyść robotników jest zjawiskiem słusznym. Należy przy 
tym pamiętać, że ponad 2/3 komunistów pracowników umy- 
słowych to specjaliści różnych dziedzin gospodarki narodo- 
wej. Spośród nich 14,7 tys. osób w 1972 r. miało stopień 
doktora nauk (doktor habilitowany) i ponad 120 tys. kandy- 
data nauk (doktor). W 1961 r. dane te odpowiednio wynosiły 
5,2 tys. i 47 tys. Obecnie co 7 inżynier, co 6 lekarz, co 4 na- 
uczyciel oraz co 2 specjalista rolnictwa jest członkiem partii. 


KPZR nieustannie przejawia troskę o uzupełnienie swoich 
szeregów młodym pokoleniem. Przyjęto zasadę, że młody 
człowiek, liczący do 23 lat, może wstąpić do partii wyłącz- 
nie poprzez Komsomoł. Wśród kandydatów przyjętych w 
1966 r. komsomolcy stanowili 40,1 proc., w 1971 r. zaś już 
56,1 proc. W ostatnich latach Komunistyczna Partia Związku 
Radzieckiego zwraca szczególną uwagę na wzrost udziału 
młodzieży uczącej się w składzie przyjmowanych do partii. 
Osiągnięcia w tej dziedzinie są jeszcze nieznaczne. Np. w 
1970 r. w moskiewskiej organizacji partyjnej przyjęto w po- 
czet kandydatów 701 przedstawicieli uczącej się młodzieży, 
co stanowiło 3,1 proc. ogółu nowo przyjętych w tej orga- 
nizacji. 

Kolejnym problemem, któremu partia na obecnym etapie 
poświęca sporo uwagi, jest wzrost udziału kobiet w życiu 
partii. Stała poprawa warunków pracy kobiet wpływa na 
zwiększenie ich aktywności, której przejawem jest stopnio- 
wo zwiększający Się udział kobiet wśród przyjmowanych w 
poczet kandydatów i członków partii. Jeśli w 1961 r. wśród 
przyjętych kandydatów kobiety stanowiły 20.3 proc, to w 
1971 r. — 29,2 proc. Systematycznie wzrasta też procentowy 
udział kobiet w ogólnym składzie partii. Jeśli w 1962 r. 
w partii było 19,6 proc. kobiet, to w 1972 r. — 22,6 proc. 
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Problem stażu członków partii i rozwijających się ten- 
dencji w tym zakresie jest także przedmiotem stałej uwagi 
i analizy organizacji i instancji partyjnych. W 1972 r. w 
szeregach KPZR ze stażem do 10 lat było 43,8 proc. wszyst- 
kich członków. W przedziale od 11 do 30 lat było 48,3 proc. 
komunistów. Pozostali komuniści (7,9 proc.) mają ponad 
30 lat stażu partyjnego. W 1966 r. dane te odpowiednio wy- 
nosiły: 47,1 proc., 47,3 proc. i 5,6 proc. Należy podkreślić, 
Że taki skład partii pod względem stażu gwarantuje właściwe 
połączenie wiedzy i doświadczenia starych komunistów z 
energią f predyspozycjami młodych. 


Wielkie zadania stojące przed partią i narodem radziec- 
kim wymagają nowoczesnych metod zarządzania i najefek- 
tywniejszych sposobów rozwiązywania współczesnych pro- 
blemów. Skłania to partię do troski o poziom wykształcenia 
swoich członków. 

W okresie pierwszej 5-latki tylko 10 proc. komunistów 
miało średnie wykształcenie. Pozostali członkowie partii mieli 
podstawowe, niepełne podstawowe lub też nie posiadali żad- 
proc. członków z wyższym i niepełnym wyższym wykształ- 
ceniem, 59,1 proc. ze średnim i niepełnym średnim i 18.1 proc. 
nego wykształcenia. W 1972 r. w szeregach KPZR było 22,8 
z ukończoną szkołą podstawową. 

W składzie członków KPZR nie ma obecnie osób, które 
nie miałyby chociażby podstawowego wykształcenia. W 
1961 r. dane te odpowiednio wynosiły — 16,2 proc.; 54,8 proc.; 
25,8 proc, a 3,2 proc. członków partii nie miało ukończonej 
szkoły podstawowej. 

Partia radzieckich komunistów jest wiełonarodowościowa. 
W jej skład wchodzi ponad 100 narodowości zamieszkują- 


cych ZSRR. W 1972 r. w KPZR było: Rosjan 61.0 proc, - 


Ukraińców 16.0 proc., Białorusinów 3,5 proc., Uzbeków 1,9 
proc., Kazachów 1,7 proc., Gruzinów 1,7 proc., Azerbejdżan 
1,4 proc, Litwinów 0,6 proc, Mołdawian 0,4 proc., Łoty- 
szów 0,4 proc., Kirgizów 0,3 proc., Tadżyków 0,4 proc. Or- 
mian 1,5 proc, Turkmenów 0,3 proc., Estończyków 0,3 proc. 
i pozostałych 8,6 proc. 

Poszczególne republikańskie i autonomiczne organizacje 


partyjne stają się również wielonarodowościowe. W .1969 r. . 


w skład KPZR Azerbejdżanu wchodzili przedstawiciele 70 
narodowości, Armenii — 37, Białorusi — 75, Gruzji — 73, 
Kazachstanu — 89, Kirgizji — 71, Łotwy — 68, Litwy — 55, 
Mołdawii — 59, Tadżykistanu — 67, Turkmenii — 67, Uzbe- 
kistanu — 80, Ukrainy — 99, Estonii — 56. i 


Wielonarodowościowy charakter partii radzieckich komu- 
nistów powoduje często, że liczba członków partii danej re- 
publiki jest wyższa od ilości członków partii danej narodo- 
wości w całej KPZR. Np. w 1972 r. w KPZR Kirgizji było 
104,6 tys. członków i kandydatów partii, lecz Kirgizów w 


partii było w tym czasie 44,4 tys. Podobna sytuacja wy- 
stępuje równie w Azerbejdażnie, Gruzji, Łotwie i w in- 


nych republikach. 


Wielonarodowościowy charakter mają także składy partii 
w obwodach i regionach. Stwarza to coraz większe możli- 
wości wpływu KPZR na wszystkie narodowości, pozwala jej 
owocnie realizować wielokierunkową działalność w wielo- 
narodowościowym państwie, wychowywać ludzi w duchu pa- 
triotyzmu i internacjonalizmu. Jest to aktualna tendencja 
wielonarodowościowego rozwoju szeregów partyjnych. 

Okres po XXIV Zjeździe KPZR charakteryzuje się wszech- 
stronnym postępem w dalszym zbliżaniu wszystkich naro- 
dów i narodowości Kraju Rad. Osiągnięcia narodów ZSRR 
są wynikiem ich wspólnej pracy i konsekwentnego wciela- 


nia w życie polityki narodowościowej 
stwarza obiektywne przesłanki 


KPZR. Sytuacja ta 
rozwoju drugiej tendencji, 


polegającej na zwiększaniu się w składach partii poszcze- 
gólnych republik rdzennej ludności. Np. w 1966 r. w bia- 


łoruskiej organizacji 
proc, w 1971 r. 


partyjnej Białorusini 
— 70.2 proc.; 


stanowili 69,6 
w azerbejdżańskiej odpo- 


wiednio 62,1 proc. i 67,3 proc.; w litewskiej 64.6 proc. i 
67.4 proc. Obie te tendencje pozostające w dialektvcznvm 
zwiążku są odzwierciedleniem osiągnięć w realizacji leni- 
nowskiej polityki narodowościowej. 

Zmiany w narodowościowym składzie organizacji partyj- 
nych w republikach związkowych świadczą o tym, że: 


— rośnie liczba komunistów danej narodowości w stosunku - 


do ogółu ludności w republice; 

— dynamika wzrostu udziału komunistów rdzennej narodo- 
wości w składzie partyjnych organizacji republik jest 
wyższa od dynamiki przyrostu rdzennej ludności w Sto- 
sunku do ogółu ludności danej republiki. 

O wzroście udziału przedstawicieli poszczególnych naro- 
dowości w składzie KPZR świadczą także następujące dane: 


w okresie od 1959 r. do 1971 r. 


liczba Rosjan w partii 


zwiększyła się 1,7 razy, Uzbeków 2,4, Mołdawian 2,9, Litwi- 


nów prawie 3-krotnie. 


* 


Omówiliśmy tylko niektóre, naszym zdaniem najważniej- 
sze kierunki i tendencje ilościowego i jakościowego rozwoju 
KPZR w ostatnich latach. Przytoczone fakty i dane dobitnie 
świadczą o umacnianiu się więzi partii z klasą robotniczą 
i całym narodem radzieckim. Jest to rękojmia wypełnienia 
złożonych i śmiałych zadań społeczno-ekonomicznych stoją- 


cych przed KPZR i ZSRR. 


Wewnętrzne umocnienie się partii jest jednym z podsta- 
wowych czynników gwarantujących dalsze umacnianie się 
kierowniczej roli partii w społeczeństwie radzieckim. 


Projekt zmian 
w Statucie WSPR 


„ 


Na XI Zjeździe Węgierskiej 
Socjalistycznej Partii Robotni- 
czej, który odbędzie się w 
marcu br., rozpatrzony zosta- 
nie wniosek Komitetu Cen- 
tralnego w sprawie zmian w 
Statucie partii, które „mają na 
celu dalsze umocnienie jedno- 
Ści ideowo-politycznej oraz je- 
dności działania partii, zwięk- 
szenie wymagań stawianych 
osobom wyrażającym chęć 
wstąpienia w szeregi partii, 
rozszerzenie praw i obowiąz- 


ków członków partii, pobudza- 
nie do bardziej zdecydowane- 
go opowiadania się za polityką 
partii”, 


Jedna z ważniejszych propo- 
nowanych zmian przewiduje, 
że w przyszłości zjazdy partii 
będą się odbywały nie co czte- 
ry, ale co pięć lat. 


Jeśli chodzi © osoby pragną- 
ce wstąpić do partii, w odpo- 
wiednim punkcie figuruje no- 
wy warunek, aby miały one 


nieposzlakowaną przeszłość. 
Sformułowanie uzasadnione 
jest tym, że przeszłość części 
osób pragnących wstąpić do 
WSPR nie da się pogodzić z 
członkostwem w partii (skom- 
promitowani pod względem 
politycznym i moralnym, kara- 
ni sądownie itd.). Innym uzu- 
pełnieniem tego punktu Statu- 
tu jest warunek wykazania się 
działalnością społeczną przez 
osoby pragnące wstąpić do 
partii. 

Kilka zaproponowanych u- 
zupełnień i zmian ma na celu 
rozszerzenie i sprecyzowanie 
norm postępowania w przy- 
padku, gdy członkowie partii 
reprezentują odmienne poglą- 
dy. Dotychczasowy Statut gło- 
sił, że jeśli członek partii ma 
odmienny pogląd, to ma prawo 


go przedstawić na zebraniu 
partyjnym bądź przed orga- 
nem partyjnym wyższego 
szczebla. Jednakże musi on 
realizować decyzję nawet wte- 
dy, jeśli się z nią nie zgadza. 
Jedna z wprowadzonych obec- 
nie poprawek mówi, iż nie 
może on rozpowszechniać swe- 
go odmiennego poglądu. 


W innej poprawce podkre- 
Śla się, że członek partii, z 
własnej woli bądź z inicjatywy 
podstawowej organizacji par- 
tyjnej, może wystąpić z partii, 
o ile w danym okresie nie pro- 
wadzi się przeciwko niemu 
sprawy dyscyplinarnej.  Do- 
tychczas podstawowa organi- 
zacja partyjna nie miała pra- 
wa występować z inicjatywą w 
sprawie odejścia członka z 
partii. 
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Lektury polityczne i inne 


Wiedza o przyszłości 


Nowoczesnym rynkiem księgarskim 
władają na szerokim świecie dwa 
mechanizmy: kluby czytelnicze oraz se- 
rie edytorskie. Pierwszej z tych form 
organizacji sprzedaży książki księgar- 
stwo polskie w ogóle nie przyjmuje do 
wiadomości i trwa to tak od lat kil- 
kudziesięciu, bez zmian i perspektywy 
na lepszą przyszłość. Oczywiście, pod 
presją opinii publicznej rodzi się u nas 
co pewien czas jakiś nowy klub książ- 
ki, wskutek czego pozory postępu zo- 
stają zachowane, a sprawozdania wy- 
dłużają się. Tyle że zawsze tworzy się 
im równocześnie warunki organizacyj- 
no-finansowe, które — kolidując cał- 
kowicie z interesami czytelników — 
przemieniają ów kolejny klub w kolej- 
ną niedorzeczność handlową. Jedynym 
chwalebnym wyjątkiem od tej ponurej 
reguły jest klub „Człowiek, świat, po- 
lityka”, rzeczywiście przynoszący czy- 
telnikom same pożytki, a książce poli- 
tyczne) sukcesy. Cóż, kiedy nie księga- 
rzom należą się z tej racji pochwały, 
ale całkiem komu innemu. Jest to więc 
ten wyjątek, który znowu potwierdza 
regułę. Reszta jest czekaniem. 

W przeciwieństwie do pierwszej, dru- 
ga nowoczesna forma porządkowania i 
usprawniania rynku książki — polity- 
ka serii edytorskich — udaje się nam 
znakomicie. Cieszy się też od dawna u- 
znaniem i wdzięcznością całej opinii 
czytelniczej Żeby nie było mylnych in- 
terpretacji. dodajmy, że cała zasługa z 
tytułu powodzenia i autorytetu naszych 
serii przypada autorom i wydawcom. 
Zasługa test duża, bo serie mamy, ja- 
ko się rzekło, znakomite, a także i z 
tej racji. że większość naszych edyto- 
rów wprowadziła już na stałe chwale- 
bny obyczaj drukowania na jakimś wol- 
nym miejscu nie tylko noty informu- 
jącej o tematyce i koncepcji redakcyj- 
nej danej biblioteki, ale również peł- 
nego spisu jej pozycji oraz zamierzeń 
na przyszłość. 

Na temat co bardziej zasłużonych se- 
rii naszych edytorów można by napi- 
sać pękate dzieło i byłoby ono zapewne 
wcale użyteczne. My w swym Skrom- 
nvm kąciku miejsca mamy skąpo, pre- 
zentujemy więc je z konieczności bar- 
dzo lakonicznie, a przede wszystkim 
w bardzo rygorystycznym wyborze, od- 
powiadającym charakterowi naszej ru- 
bryki. Niemniej staramy się prezento- 
wać je systematycznie, śledząc nowe 
inicjatywy i obserwując ich kontynua- 
cje. 

W ostatnich miesiącach w naszym 
partyjnym wydawnictwie, w „Książce 
i Wiedzy”, znowu pojawiły się nowe 
biblioteki, spieszymy przeto z informa- 
cją o jednej z nich, pozostałe odkładając 
na przyszłe okazje. Seria zwie się 
„PROGNOZY — PERSPEKTYWY”, za- 
powiadaią ją cztery nowe publikacje 
już wydane oraz cała lista przyobieca- 


nych. Wydawca w inauguracyjnej no- 
cie określa profil biblioteki formułą: 
„książki popularnonaukowe, traktują- 
ee o perspektywach rozwoju społeczno- 
„gospodarczego Polski w ostatnich dzie- 
sięcioleciach XX wieku (...)”, które „wy- 
chodząc z analizy dotychczasowych do- 
świadczeń, aktualnych i przyszłoście- 
wych potrzeb, ukazują problemy oraz 
możliwości ich rozwiązywania w bliż- 
szej i dalszej perspektywie czasu, w o- 
parciu © najwybitniejsze osiągnięcia na- 
uki polskiej i światowej”. 

Serię „PROGNOZY — PERSPEKTY- 
WY” zainaugurowała obszerna praca(1) 
z dziedziny urbanistyki, a więc nauki, 
którą do niedawna interesowało się, w 
przeciwieństwie do architektury, dość 
wąskie grono specjalistów. Niegdyś, ale 
już nie dzisiaj. W dobie gwałtownego 
rozrostu miast i spiętrzających się w 
jego rezultacie problemów ekonomicz- 
nych, socjalnych, techniczno-organiza- 
cyjnych, wreszcie ekologicznych, urba- 
nizfscja życia stała się sprawą absorbu- 
jącą miliony ludzi i wywołującą wśród 
nich najgorętsze dyskusje. Zaintereso- 
waniu temu nie towarzyszy przecież 
wiedza, toteż książka „Urbanizacja Pol- 
ski i środowisko człowieka” Piotra Za- 
remby, znakomitego polskiego naukow- 
ca-urbanisty i wielce doświadczonego 
działacza społecznego, wypełni w na- 
szej świadomości bardzo dotkliwą lukę, 
rzec by można — stanie się elemen- 
tarzem naukowego myślenia i działa- 
nia w tej niezmiernie ważnej dziedzi- 
nie. | 

Pionierski charakter tej publikacji 
oraz celność jej odpowiedzi na zamó- 
wienie społeczne nie są ani jedynymi, 
ani największymi zasługami autora. 
Być może jego temperament działacza 
sprawił, że w książce tej dominuje na- 
de wszystkim mądra, głęboko humani- 
styczna troska oe przyszły los człowie- 
ka oraz wyrastający z niej program 
działań w sferze polityki ludnościowej, 
przestrzennej, organizacji sfery życia 
i pracy ludzkiej, rozwiązań komunika- 
cyjnych, decyzji natury ekologicznej, 
estetycznej, rekreacyjnej. W  konsek- 
wencji. mimo iż w świat problemów 
urbanizacji wprowadza nas technik, a 
więc specjalista posługujący się ścisły- 
mi kategoriami badania i prognozo- 
wania nowoczesnego środowiska czło- 
wieka, to jednak czyni to w sposób ce- 
chujący mądrego humanistę i doświad- 
czonego społecznika. Rzadkie to połą- 
czenie kompetencji, tym przeto cenniej- 
sze. z: 
Dwie następne pozycje podejmują ta- 
kże tematykę nowatorską, nietkniętą w 
Polsce piórem popularyzatora nauko- 
wego. 

Oto więc Aleksander Szpilewicz w 
kolejnym tomie wykłada nam, laikom, 
czym są „Surowce dla przyszłości (2), 
a w ich bogatej rodzinie — czym są i 


jaką rolę odgrywają paliwa i energia. 
Do niedawna i ten problem uchodził 
za specjalistyczny, dopóki potężny kry- 
zys energetyczny nie wytrącił przecięt- 
negó czytelnika gazet z tego błogosta- 
nu niewiedzy i nie zmusił do zapozna- 
nia się ze wszystkimi 'złożonościami 
sprawy. Książka A. Szpilewicza zjawia 
się w tej sytuacji jak przewodnik na 
progu nowo odkrytego lądu, żeby nas 
przeprowadzić po wszystkich .jego gó- 
rach i dolinach drogami, które wcale 
nie biegną tak prosto, jak się nam to 
niegdyś wydawało. Być może, byliby- 
śmy bardziej wdzięczni naszemu prze- 
wodnikowi, gdyby zechciał mówić do 
nas nieco zrozumialej, a także nie for- 
sować w tej podróży aż tak ostrego 
tempa, jakie w rzeczywistości podyk- 
tował. Funkcji energii w uprzemysło- 
wionym świecie nie podobna jednak 
ani przedstawić, ani zrozumieć bez u- 
życia skomplikowanej aparatury poję- 
ciowej: statystyki, wzorów, tablic czy 
tasiemcowych spisów danych. 

Trzecia pozycja serii — „Człowiek w 
świecie informacji” Edwarda Kowal- 
czyka(3) — stawia nas przed jeszcze 
wyższym progiem utrudnień. Znowu je- 
dnak jest to cena, jaką trzeba płacić za 
prawo dotrzymywania kroku rewolu- 
cji naukowo-technicznej. Informatyka 
stanowi jej główny silnik napędowy, 
człowiek jutra będzie musiał zgłębić 
prawidła rządzące światem informacji 
wraz z tabliczką mnożenia i zasadami 
pisowni. Nam wypada tę lekcję odbyć 
w wieku dojrzałym i jest to obowią- 
zek przestawienia własnej mentalności 
na nowy system myślenia i komuniko- 
wania się, zbierania, magazynowania i 
przekazywania informacji — we 
wszystkich dziedzinach życia. Książka 
Edwarda Kowalczyka nie jest wpraw- 
dzie pierwszym w Polsce popularnym 
podręcznikiem tej nauki, ale uznać ją 
śmiało można za najlepszy. Zjawia się 
w kilka lat po wybuchu probłemu in- 
formatyki w Polsce. Pozwoliło to auto- 
rowi, wybitnemu teoretykowi i znako- 
mitemu praktykowi, ująć temat w spo- 
sób bardziej wszechstronny, uwzględ- 
niający zarówno nasze polskie doświad- 
czenia na tym polu, jak i zamierzenia 
na przyszłość. 


Słowo należy się jeszcze pozycji 
czwartej: książce Witolda G. Strąka za- 
tytułowanej „Przyszłość polskiej gospo- 
darki morskiej”(4). Nie śmiemy jej po- 
lecać wszystkim z naciskiem, z jakim 
prezentowaliśmy potrzebę zapoznania 
się z problematyką urbanizacji, zasobów 
surowcowych czy przekazywania i prze- 
twarzania informacji. Będzie ona lek- 
turą niezbędną znacznie węższej z pe- 
wnością grupie działaczy społecznych. 
Niemniej stwarza nam znakomitą o- 


'kazję, daje wyjątkowo przystępną, bli- 


ską szansę wydobycia się z rutyny my- 
ślenia o sprawach naszego kraju w ka- 
tegoriach szczura lądowego, szansę roz- 
szerzenia wyobraźni na skalę potrzeb i 
zadań perspektywicznych kraju mor- 
skiego. Czyż nie warto z tej szansy sko- 
rzystać ? 

(ziz) 


(1) Piotr Zaremba — „Urbanizacja Polski 
1 środowisko człowieka”, KiW 1974. wyd. I, 
0 zł. 

? (2) Aleksander Szpilewicz —=— ..Surowce dla 
przyszłości", KiW 1974, wyd. I, 20 zł. 

(3) Edward Kowalczyk — „Człowiek w 
świecie informacji". KiW 1974. Wyd. I, 25 zł 

(4) Witold G. Strąk — „Przyszłość nol- 
skiej gospodarki morskiej”, KiW 19%, wyd. 
L 30 zł. 
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Mowo ojczysta... 


W obrażam sobie wielki bal. Urządzi 
się go w klubo-kawiarni, w której 
czasami odbywają się kursokonferencje. 
Przychodzą na nie przeważnie chłopo- 
robotnicy, którzy chcą uzupełnić wy- 
kształcenie, by podnieść kwalifikacje. 
Budynek typu pawilonowego jest po- 
kryty stropodachem i ma całkowite wy- 
posażenie. Nawet zlewozmywak w ku- 
chni. 


Na balu będzie barobufet, w którym, 
oprócz napojów chłodzących, można o- 


„moja miła, ja cię kocham” — i milknie, 
bo dalej jest po angielsku. 


Dziwi mnie niezrozumiałe stanowisko 
językoznawców, którzy twierdzą, że 
tych wyrazów nie należy potępiać, bo 
są przydatne w praktyce, i że trzeba 
tylko zalecić ograniczenie ich do te- 
kstów urzędowych. 


Stąd ów bal w glorii bezkarności. Sam 
nie wiem, co zrobić: może ogłosić po- 
grzeb poprawnej polszczyzny i zredago- 
wać epitafium? Tylko że ta dziedzina 
— wydawałoby się poważna i uroczy- 
sta — również ulega agresji języka u- 
rzędowego. Czytałem we wspomnieniu 
pośmiertnym 0 pewnym dyrektorze 
przedsiębiorstwa, że był „działaczem, 
którego energia mobilizowała załogę do 


Mój nagrobek 


trzymać posiłek regeneracyjny z wkład- 
ką mięsną. Kto chce uczestniczyć w za- 
bawie, musi nie tylko dać się zabileto- 
wać, ale również wykupić bon konsum- 
pcyjny na osobodzień. 


Nie będę mnożył szczegółów tego ba- 
lu, gdyż nawet pobieżna relacja pozwa- 
la się zorientować, że chodzi o śliczny 
bal biurokratyczny. Ze szczegółów god- 
nych uwagi chciałbym wyróżnić tylko 
taniec złożeń. Są to właśnie owe kur- 
sokonferencje, dachostropy, zlewozmy- 
waki i inne formacje, których pełno w 
naszym języku urzędowym, przemysło- 
wym czy handlowym. Różnego rodzaju 
roboczogodziny, tonokilometry, osobo- 
dni wciskają się wszystkimi szparami, 
a nawet, jak twierdzą naukowcy bada- 
jący te procesy, „mimo zgodnych wy- 
powiedzi językoznawców, piętnujących 
te złożenia, trzeba się będzie pogodzić 
z ich wejściem do polszczyzny i zado- 
mowieniem się w niej” (D. Buttler, H. 
Kurkowska, H. Satkiewicz — „Kultura 
języka polskiego”, PWN 1971). 


Jest coś metafizycznego w naszym 
stosunku do różnego rodzaju dziwolą- 
gów, które nieustannie atakują język 
polski. Każdy, ale dosłownie każdy czło- 
wiek, spytany, czy mu się te zwroty po- 
dobają, odpowie, że nie. Kto więc je 
lansuje? Dlaczego mają prawo obywa- 
telstwa? I po co? Przypomina to histo- 
rię ostatniego przeboju rozrywkowego, 
amerykańsko-polskiej piosenki „Moja 
miła, ja cię kocham”, którą śpiewa Bo- 
by Winton: wszyscy na nią wybrzydza- 
ją, a radio nadaje ją prawie codzien- 
nie, kiedy zaś prezenter wyskoczy z nią 
w dyskotece — cała sala śpiewa chórem 


wykonania planu produkcyjnego”. Przy- 
puszczam, że autor tego wspomnienia 
gotów był przypisać Zmarłemu wynala- 
zek posiłków renegeracyjnych z wkład- 
ką mięsną, gdyby go ktoś w porę nie 
przytrzymał za rękę. 


O innym działaczu na niwie kolekcjo- 
nerskiej tak pisano we wspomnieniu: 
„Liczne bardzo szeregi naszych kolegów 
opuścił w ubiegłym tygodniu na wie- 
ki...” itd. Dalej autor pisał, że Zmarły 
„skumał się najpierw z działaczami”, a 
następnie „kolejną ofensywę przypuścił 
na szkoły”. Pięknie. Obraz dynamiczny, 
choć niezupełnie jednoznaczny. To wra- 
żenie pogłębia kolejna myśl: „On mógł 
nie jeść i nie spać, aby pracować do 
utraty tchu, gdy zachodziła potrzeba”. 


Nie chciałbym takiego wspomnienia 
pośmiertnego na swoją cześć. Kiedy zei- 
nę w nierównej walce z bykami, nie po- 
święcajcie mi, proszę,  patetycznych 
strof. Już wolę, żeby mi na nagrobku 
wyryto napis podobny do tega, który 
pamiętam z dzieciństwa. Na małym 
cmentarzu był pomnik człowieka, któ- 
rego zabódł byk. To wydarzenie opiewał 
wierszyk: 


Przez złośliwego byka róg 
Do siebie cię powołał Bóg, 

A teraz my lejemy łzy 

Przez ciebie to, ty byku, ty!.. 


Bo jeszcze mi ktoś napisze, że byłem 
bykobojownikiem? 


"= 
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"ROBOTNICZA 


Kompania sprawe 


ŁAMACH 


GOSPODARNOŚĆ — 
SPRZYMIERZEŃCEM 
POSTĘPU 


zdawczo-wyborcza to nie tylko okres sumowania do- 
robku i doświadczeń, ale jednocześnie sprawdzian rytmu 


I tętno życia 


zosoraio nego — zauważa JERZY BIEROŃSKI na łamach „TRYBUNY 
ROSOTN CHA 


„Z danych wynika, że pra- 
wie co czwarty uczestnik ze- 
brań wypowiedział się przy- 
najmniej raz w dyskusji. Na 
każdym też zgłoszono średnio 
7? wniosków lub propozycji. 
Zważywszy. iż 70 proc. dy- 
skutantów stanowią robotnicy, 
nietrudno wysunąć wniosek, 
jak duży 1 wzrastający jest 
wpływ organizacji partyjnych 
na doskonalenie pracy bezpo- 
średnio na stanowiskach robo- 
czych, w oddziałach i wydzia- 
łach, Które przecież decydują 
o całokształcie funkcjonowania 
okreslonego zakładu czy 
przedsiębiorstwa, o uzyskiwa- 
nych wynikach w realizacji 
uchwały VI Zjazdu partii. 


GŁOS 
ROBOTNI 


CZY 


Praktyka, ten  najsurowszy 
egzaminator | weryfikator 
przydatności stosowanych form 
i metod działania, potwierdzi- 
ła raz jeszcze: szybkie i kon- 
sekwentne urzeczywistnianie 
programu  społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju, wytyczo- 
nego przez VI Zjazd partii, 
wymaga przede wszystkim 
wspierania każdej inicjatywy 
1 działalności zawodowej zaso- 
bem ciągle wzbogacanej wie- 
dzy ogólnej i kwalifikacji fa- 
chowych, gruntowania w Spo- 
łecznej świadomości wysokiej 
wartości pracy, efektywnego 
wykorzystania czasu oraz 
kształtowania zaangażowanych 
postaw. 


DYSKUSJA 
O POSTAWACH 
i CZYNNIKACH 


a się kampania sprowozdawczo-wyborcza w du- 


charakteryzowal 
łych erganizacjoch partyjnychł Jakie nasuwą wnioski do dolszego dzia- 


laniał Refleksjami na ten temat dzieli si 
sekretarz KŁ tow. KLEMENS 


NICZEGO" 


„Najbardziej charakterystycz. 
ną cechą odbytych zebrań i 
konferencji — począwszy od 
grup partyjnych do komite- 
tów zakładowych  — jest 
podejmowanie podstawowych 
problemów w . pracy  poli- 
tycznej(...) 

wyższy etap socjalistyczne- 
go rozwoju Pol. ki wymaga 
bowiem większej sk' zczności 
działania wszystkich ogniw 
partii, a od każdego członka 
1! kandydata PZPR stałego 
podnoszenia poziomu .deowe- 
go oraz przodowania w pracy 
zawodowej i działalności spo- 
łecznej. Ta właśnie problema- 
tyka dominowała zarówno w 


ninkt w” zwOZNa N-Na 


NOWINY 


BETEYTYZISIA 


lamach „GŁOSU ROBOT- 


IATKOWSKI. 
przygotowywanych 1 prezen- 
towanych ' materiałach,  juk 


również stanowiła zasadniczy 
przedmiot w dyskusji. Jest 
to efekt głębokiej pracy ldeo- 
wo-wychowawczej, prowadzo- 
nej przez nasze organizacje, 
a związanej z przygotowania- 

do wymiany legitymacji 
PZPR. 

(...)W toku kampanii Ta- 
wozdawczo-wyborczej wnikli- 
wie przeanalizowano także 
takie zagadnienia, jak wpływ 
pracy partyjnej na wzrost 
aktywności zawodowej i spo- 
łecznej zarówno wśrod człon- 
ków partii, jak i bezoartyj- 
nych, wywiązywanie się przez 


WE RM JE 1 a w. 


W DZIELNICY, 
NA OSIEDLU... 


Wźród aktywistów samorządu mieszkańców jest wielu czlonków partii — 
pisze tow. RYSZARD BERE$ w „NOWINACH RZESZOWSKICH”. — Fak- 
tem jest też, że działaczami samorządu mieszkańców w 80 procentach 
są emeryci | renciści. Najczęściej ci, którzy nie szczędzili sił na spo- 
leczną pracę także podczas czynnej pracy zawodowej. Tymczasem nale- 
żałoby sobie życzyć, oby ogniwa te zasilili w większym stopniu młodsi 


wiekiem aktywiści. 


„Miejsce zamieszkania  po- 
winno być drugim, obok za- 
kładu pracy, najważniejszym 
frontem  ideowo-politycznej 1 
organizatorskiej działalności 
partii. Ważne zadania w tym 
zakresie stoją przed tereno- 


- = e) „| ua 


wymi organizacjami partyjny- 
mi i grupami pracy tereno- 
wej. Organizacje te zdobywa- 
ją dopiero pierwsze doświad- 
czenia. Z dotychczasowej ich 
działalności wynika, że tam, 
gdzie obszar ich pracy zbli- 
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PRASY 


RDW wa A TY dła="wa. „Zak mk kW Ta „Z ZNA W. 


Sprzężenie działalności ideo- 
wo-wychowawczej i propagan- 
dowej z doskonaleniem syste- 
mu edukacji ekonomicznej, 
podporządkowane generalnej 
strategii społeczno-gospodar- 
czego rozwoju, przynosi tym 
większe rezultaty, im trafniej- 
szy jest dobór form i metod 
stosowanych na co dzień w 
działainości podstawowych og- 
niw partii. Zdobyte w toku 
długoletnich doświadczeń wo- 
jewódzkiej organizacji partyj- 
nej przekonanie, iż znajomość 
zadań, osobisty wkład i od- 
powiedzialność za ich wyko- 
nywanie stanowi najwłaściw- 
szą i najkrótszą drogę pobu- 
dzania aktywności produkcyj- 
nej, a zarazem poprawy wa- 
runków i standardu życia, sta- 
ły się podstawą rozwinięcia i 
wzbogacenia pracy z kadro- 
wymi robotnikami, z całymi 
załogami i kolektywami  za- 
kładów. Prawda jest bowiem 
taka, iż pełniejsza znajomość 
zadań, lepsze ich rozumienie 
rozbudza zapał i pomysłowość, 
skłania do osobistego angażo- 
wania się w poszukiwanie 
dróg ich jak najlepszego wy- 
konywania. 


partyjnych z przydzielonych 
im zadań. Oceniano również, 
jak organizacje partyjne 
współpracują z administracją, 
organizacjami związkowymi i 
młodzieżowymi, zwłaszcza w 
zakresie poprawy warunków 
i bezpieczeństwa pracy oraz 
adaptacji zawodowej młodych 
pracowników. 


Co wykazały oceny tych sfer 
partyjnej działalności? 


Istotnym osiągnięciem jest 
to, iż członkowie PZPR prze- 
wodzą i przodują w realiza- 
cji zadań społeczno-gospodar- 
czych. Inspirują, a następnie 
z pełnym zaangażowaniem 
uczestniczą w podejmowa- 
nych czynach  społeczno-pro- 
dukcyjnych. 


(...) Zebrania sprawozdawczo- 
-wyborcze grup partyjnych, 
OOP I POP, tak jak i kon- 
ferencje komitetów  zakłado- 
wych, dały odpowiedź na py- 
tanie: co należy robić, aby 
wyzwalać aktywność i mobł- 
lizować ogół społeczeństwa do 
lepszej 1 wydajniejszej pracy. 
Przedmiotem analizy były tak- 
że przyczyny występujących 


żony jest do rejonu działania 
osiedlowych organów samorzą- 
du mieszkańców, obserwuje 
się wyraźnie wzmocnienie roli 
i pozycji samorządu. Organi- 


zacje PZPR poprzez komitety 


osiedlowe i obwodowe  Sku- 
tecznie oddzłałują na miesz- 
kańców, powstaje klimat sprzy. 
jający podejmowaniu spotecz- 
nych inicjatyw i zaangażowa- 
niu obywatelskiemu, szersze- 
mu aktywizowaniu bezpar!tyj- 
nych. 


Aby organizacje te mogły 
jeszcze skuteczniej wpływać 
na funkcjonowanie ogniw sa- 
morządu, same muszą okrzep- 
nąć. Warto więc może odde- 
legować do nich z POP w za- 
kładach i instytucjach więk- 
szą liczbę towarzyszy posia- 
dających długoletnie i bogate 
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PL 4860 POLAND 


WOJEWÓDZKIEJ 


Skuteczność oddziaływania 
propagandowego pomnaża na- 
tomiast przede wszystkim S8ze- 
roka znajomość kategorii i 
podstawowych praw  ekono- 
micznych, właściwe  rozurmie- 
nie mechanizmów  gospodar- 
czego działania. Dlatego też 
wysiłki zmierzające do obję- 
cia zorganizowanym _szkole- 
niem ekonomicznym w pierw- 
szym rzędzie kadrowych rto- 
botników okazały się  nie- 
zwykle owocne. 

Ranga spotkania w grupie 
partyjnej, rola zebrania par- 
tyjnego niepomiernie wzrasta- 
ją. W toku bowiem  rzeczo- 
wych dyskusji na partyjnym 
forum, przesyconych  reallami 
wewnątrzwydziałowego czy we- 
wnątrzzakładowego Życia, wy- 
pracowywane Są najbardziej 
skuteczne drogi utrwalania 
wysokiej dynamiki wzrostu 
produkcji, pomnażania gospo- 
darczych i społecznych osiąg- 
nięć. Wyższa wiedza, lepsza 
znajomość reallów pomnaża- 
ją zawodową aktywność, sta- 
nowią podstawę 1 warunek 
wysoko wydajnej i efektyw- 
niejszej pracy na każdym sta- 
nowisku roboczym.” 


jeszcze w niektórych zakła- 
dach oraz instytucjach słabo- 


ści i trudności w realizacji 
zadań gospodarczych, małej 
dyscypliny 


społecznej nad- 
miernej fluktuacji załóg, nie- 
pełnego wykorzystania czasu 
pracy i innych ujemnych zja- 
wisk. Przy czym nie ograni- 
czano się do wskazywania wy- 
stępujących niedomagań i nie- 
prawidłowości, starano się do» 


cierać do źródeł słabości i 
określać sposoby ich  prze- 
zwyciężania. 


W centrum uwagi znalazły 
się problemy stosunków mię- 
dzyludzkich oraz sprawy g8o0- 
cjalne i warunków pracy. W 
zasadzie na wszystkich zebra- 
niach rozliczono się z realiza- 
cji zadań produkcyjnych 1 
czynów społecznych, podjętych 
dla uczczenia 30-lecia PRL. 
Wielokrotnie w toku dyskusji 
podkreślano fakt widocznych 
zmian na lepsze, tak w zarob- 
kach jak I w warunkach pra- 
cy. Mówiono o stale wzrasta- 
jącym zainteresowaniu partii 
sprawami ludzi, o indywidual- 
ay traktowaniu ich proble- 
mów.” 
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doświadczenia w pracy Spo- 
łecznej. 

Rzeczą niezbędną w dzłałal- 
ności organizacji terenowych 
jest stały kontakt i pomoc za- 
kładowych organizacji PZPR 
tych przedsiębiorstw, których 
pracownicy mieszkają w da. 
nej dzielnicy, osiedlu. Jedno- 
cześnie istnieje potrzeba „,po- 
parcia” niektórych inicjatyw 
samorządu dotacjami pienięż- 
nymi, dostarczenia np. Środ- 
ków transportu itp. Nie wszyst- 
kie sanockie zakłady czują 
się zobowiązane do takiej po- 
mocy. 

I sprawa równie istotna: Co- 
raz powszechniej należy stoso- 
wać zasadę, iż na ocenę pra- 
cownika rzutuje nie tylko je- 
go postawa w miejscu pracy, 
ale i aktvwność w miejscu za- 
mieszkania,” 
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POD ZNAKIEM 
PELLKA NA 


12 km od Gniezna leży Żydowo. Ta usytuowana na pia- 
stowskim szlaku osada w XVI wieku otrzymała prawa miej- 
skie. Herbem Żydowa jest karmiący swoje pisklęta pelikan. 
Żydowo z dawien dawna słynęło z targów i jarmarków 
rolniczych. Dziś ma tu swoją siedzibę gospodarujący na 
10 tys. ha kombinat PGR, największe i jedno z najnowo- 
cześniejszych gospodarstw rolnych w Wielkopolsce. 


W kombinacie dominuje hodowla trzody i bydła, opar- 
ta na własnych paszach, oraz wielkostadny chów owiec. 
Na każdych 100 ha użytków rolnych znajduje się 175 sztuk 
trzody, ponad 100 sztuk bydła i ponad 100 owiec. 


Z każdego ha użytków rolnych kombinat dostarcza 
200 kg mięsa wieprzowego, 255 kg wołowiny i 65 kg mię- 
sa owczego. To jednak nie wszystko, bo do tego rachun- 
ku trzeba jeszcze dodać mięso uzyskiwane z hodowli po- 
nad 22 tys. bażantów, mięso z fermy 10 tysięcy kaczek do- 
mowych i mięso z fermy kaczek dzikich, których jest tu po- 
nad 5 tysięcy. Na tym również nie koniec. Prowadzi się tu 
hodowlę karpia na ponad 300 ha stawów. Z każdego 
hektara uzyskuje się od 422 do 500 kg tych ryb. 


Fermowy system produkcji zwierzęcej w Żydowie oraz 
uprzemysłowione metody produkcji polowej składają się na 
wzorzec perspektywicznego ukierunkowania ' nowoczesnych 
przedsiębiorstw rolnych. Rzecz godna uwagi — ten wzorzec 
nie jest drogi, bo wartość środków trwałych na 1 ha użyt- 
ków rolnych wynosi 73 tys. zł. 


Załoga kombinatu liczy ponad 1300 osób. Wartość pro- 
dukcji na 1 zatrudnionego wynosi 200 tys. zł, wartość pro- 
dukcji towarowej netto z ha przekracza 14 tys. zł. Znaj- 
duje to odbicie w zarobkach. Przykładowo: w ub:r. fundusz 
premiowy wyniósł 22 mln 700 tys. zł, czyli średnia wypłata 
z funduszu premiowego wynosi ponad 13 tys. zł. Gdy się 
policzy wszystkie zarobki i dochody pracowników, uzyski- 
wane m.in. także z działek przyzagrodowych, okaże się, iż 
przeciętne zarobki kształtują się tu na poziomie ponad 
6000 zł miesięcznie. 


Kierownictwo kombinatu wraz z aktywem  partyjno- 
gospodarczym ze szczególną troską zajmuje się systema- 
tycznym polepszaniem warunków socjalno-bytowych. Rezul- 
tatem tego jest stale podnoszący się standard życiowy 
pracowników. Dom Kultury, nowoczesne sklepy, zmoder- 
nizowane mieszkania, nowe bloki mieszkalne, gabinet le- 
karski, przedszkole — wszystko to składa się na bogatą, 
doskonale wyposażoną bazę kulturalno-socjalną. Z bazy 
tej korzystają wszyscy mieszkańcy osady i rolnicy wielu 
wsi położonych w obrębie działalności kombinatu. 

Baza przetwórcza kombinatu jest obecnie rozbudowy- 
wana. Obok wytwórni kożuchów powstał tu browar. Zna- 
kiem fabrycznym piwa z Żydowa jest oczywiście pelikan. 
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Z inicjatywy Światowej Demokratycznej Federacji Kobiet i in- 
nych międzynarodowych organizacji Zgromadzenie Ogólne Na- 
rodów Zjednoczonych proklamowało rok bieżący Międzynarodo- 
wym Rokiem Kobiet, wzywając wszystkie rządy do wprowadzenia 
w życie programu Roku. Proklamowanie Międzynarodowego Roku 
Kobiet ma skłonić do przyspieszenia procesów zapewniających 
kobiecie pozycję wspólpartnera we wszystkich dziedzinach życia. 


W Polsce, podobnie jak w innych krajach socjalistycznych, 
powszechny jest udział kobiet i ich aktywność w każdej dzie- 
dzinie życia kraju. Wśród ogółu zatrudnionych mających wyższe 
wykształcenie kobiety stanowią 38 proc., ze średnim zawodo- 
wym — 53 proc., a ze średnim ogólnym aż 69 proc. Kobietom 
przypada 25 proc. nadawanych stopni naukowych. 


W składzie naszej partii kobiety stanowią 23,4 proc. ogółu 
członków i kandydałów (w m. Łodzi nawet 40,8 proc.). O wzra- 
stającej aktywności kobiet-członkiń partii świadczy ich udział 
we władzach partyjnych wszystkich szczebli. W składzie egzeku- 
tyw POP i OOP jest 18,7 proc. kobiet, a wśród sekretarzy POP 
i OOP — 15,1 proc. Na 6034 sekretarzy komitetów zakładowych 
8,3 proc., a na 8423 sekretarzy komitetów gminnych i miastecz- 
kowych — 7 proc. to kobiety. 144 kobiet pełni funkcje sekreta- 
rzy komitetów powiatowych, miejskich i dzielnicowych, w tym 
3 piastują stanowiska I sekretarzy KP. 


Dla umacniania pozycji kobiet oraz ich awansu społeczno- 
-zawodowego zasadnicze znaczenie mialy uchwały VI Zjazdu 
PZPR. W trakcie realizacji tych uchwał zapadły decyzje, które 
bezpośrednio przyczyniły się do odczuwalnej poprawy warunków 
pracy i życia kobiet. Zaliczyć należy do nich m.in. przedłużenie 
urlopów macierzyńskich i opiekuńczych, zwiększenie dodatków 
rodzinnych, ułatwienie uzyskania alimentów przez utworzenie 
specjalnego Funduszu Alimentacyjnejo, wprowadzanie stopniowo 
wolnych od pracy sobót. 


Oczywiście, codzienne życie rodzi nowe problemy wymagające 
rozwiązań, kobiecie bowiem niełatwo godzić wielorakie funkcje 
zawodowe, społeczne i rodzinne. Dlatego w programie rządu 
PRL na Międzynarodowy Rok Kobiet podkreśla się konieczność 
dalszego rozwoju warunków sprzyjających jeszcze szerszemu 
udziałowi kobiet w procesach rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju, umacnianiu społecznej pozycji kobiet pracujących i roz- 
szerzaniu ich awansu zawodowego i społecznego, zgodnie z przy- 
gotowaniem zawodowym, społecznym i uzdolnieniami. 


Realizacja związanych z tym decyzji partii i rządu musi iść 
w parze z lepszą, wydajniejszą pracą kobiet, gdyż jest to za- 
sadnicza podstawa do dalszych rozwiązań i decyzji na ich ko- 
rzyść. Okazją do wyzwalania nowych inicjatyw społeczno-gospo- 
darczych i ideowo-wychowawczych będzie okres przygotowań 
do VII Zjazdu PZPR, którego decyzje przyczynią się do dalszego 
polepszenia pracy i życia ludzi pracy, w tym również kobiet 
polskich i ich rodzin. W kanpanii przedzjazdowej nie zabraknie 
więc aktywnego udziału kobiet polskich, które już niejednokrot- 
nie dały wyraz poparciu polityki naszej partii w czynach pro- 
dukcyjnych i społecznych, w kształtowaniu współczesnej rodziny 
socjalistycznej i wychowaniu młodego pokolenia Polski Ludowej. 


ZK 


Genowefa Ruszkowska, pracow- 
nica ZPJ w Łodzi — Budowniczy 
Polski Ludowej 


Bogumiła Krupa, II sekretarz KP 
PZPR w Busku 


Genowefa j Kądziołka, naczelnik 
miasta i gminy Kańczuga 
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Anna Jamrozik, naczelnik gminy 
w Jaworniku Polskim 


O nich, o ich pracy piszemy 
na str. 18-21 
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KC PZPR . 


ELEM szerokiego upowszechnienia w całej partii myśli 

zhwartych w postanowieniach XVI Plenum KC oraz 
wzmożenia pracy ideowo-wychowawczej i organizatorskiej 
wszystkich ogniw partii Sekretariat KC zalecił przeprowa- 
dzenie w okresie poprzedzającym ogólnopartyjną dyskusję 
przedzjazdową trzech zebrań POP tematycznie związanych 
z XVI Plenum. Materiały pomocnicze do przeprowadzenia 
tych zebrań przygotowują odpowiednie wydziały KC. 

Zebrania POP służyć powinny krzewieniu wiedzy o leni- 
nowskich zasadach budownictwa partyjnego i konfrontowa- 
niu tych zasad z praktyką działania POP oraz pogłębieniu 
treści pracy partyjnej, doskonaleniu stylu i metod działania. 

© Pierwsze zebranie poświęcone będzie tematowi: „Siły 
Ssprawcze osiągnięć w realizacji linii VI Zjazdu PZPR”. Na 
tle dorobku ostatnich czterech lat nalezy omówić warunki, 
od których zależy dynamika społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju (regionu, zakładu, wsi) po VI Zjeżdzie. wydoby- 
wając polityczne, społeczne i ekonomiczne mechanizmy tej 
dynamiki. 

© Drugie zebranie podejmie temat: „Ideowo- polityczna po- 
stawa członka partii na tle aktualnych zadań partii i przy- 
gotowań do VII Zjazdu PZPR”. Powinno to być w zasadzie 
zebranie podsumowujące przygotowania do wymiany legity- 
macji członkowskich bądź tez poświęcone wręczaniu nowych 
legitymacji Przedyskutować na nim należy problemy indy- 
widualnej aktywności i przodownictwa, wzrostu wymagań 
wobec członków i kandydatów PZPR. określić ich zadania w 

pogłębianiu wiedzy marksistowsko-leninowskiej oraz w pod- 
noszeniu kwalifikacji zawodowych — jako warunki sku- 
teczniejszej pracy partyjnej i lepszego oddziaływania na bez- 
partyjnych. 

© Trzecie zebranie zajmie się tematem: „Miejsce i rola 
POP oraz członka PZPR w umacnianiu kierowniczej roli 
partii w swoim środowisku”. 


Na tle zasad sprawowania przez partię kierowniczej roli, 
zawartych w Tezach XVI Plenum KC, omówić nalezy proble- 
my związane ze spełnianiem przez POP przewodniej roli w 
środowisku, koncentrując się na sprawach doskonalenia stylu 
i metod pracy partyjnej oraz na ujawnianiu wszelkich zja- 
wisk negatywnych (marnotrawstwo, brak dyscypliny, zła 
organizacja pracy, nieprawidłowe stosunki międzyludzkie) 
hamujących nasz rozwój. 

Instancje i organizacje partyjne powinny zatroszczyć się, 
aby treść dyskusji na zebraniach POP wiązała się z realiami 
konkretnege środowiska. była nasycona rzeczowością i twór- 
czym krytycyzmem. Plany pracy POP powinny być uzu- 
pełnione o zadania wynikające z dyskusji i ustaleń przyję- 
tych na tych zebraniach. 

Że szczególną uwagą i wnikliwością powinny być pize- 
dyskutowane zadania wynikające z decyzji XVI Plenum 
KC w organizacjach partyjnych instytucji frontu ideologicz- 
nego i propagandowego, oświatowo-wychowawczego, w Śro- 
dowiskach nauki i kultury. 

Wydział Propagandy, Prasy i Wydawnictw KC wprowadzi 
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j S ekretariat KCPZPR podjął decyzję o przeprowadzeniu cyklu zebrań 
podstawowych organizacji partyjnych poświęconych przyswojeniu treś- 

ci ideowo-politycznych XVI Plenum KC oraz określił założenia rozmów 

indywidualnych z członkami i kandydatami PZPR w roku bieżącym. 


dodatkowo do systemu szkolenia partyjnego następujące te- 
maty: 

1. Rola członka partii w realizacji zadań socjalistycznego 
rozwoju kraju. 

2. Społeczno-ekonomiczne mechanizmy określające sku- 
teczność strategii rozwojowej VI1 Zjazdu. 

Cykl zebrań POP i zajęć szkoleniowych poświęconych 
tematyce XVI Plenum powinien przygotować organizacje 
partyjne oraz członków i kandydatów partii do udziału w sze- 
rokiej, ogólnopartyjnej dyskusji nad Wytycznymi KC przed 
VII Zjazdem PZPR. 

x 


Rozmowy indywidualne z członkami i kandydatami partii 
stały się trwałą metodą pracy partyjnej, skutecznie wpływa- 
jącą na ich aktywność. W latach 1972—1974, realizując posta- 
nowienie VI Zjazdu PZPR o corocznym prowadzeniu roz- 
mów z 1/3 stanu partii, objęto rozmowami wszystkich towa- 
rzyszy. 

W związku z tym, że w ramach przygotowań do wymiany 
legitymacji członkowskich odbywano rozmowy oceniające 
prawie ze wszystkimi członkami partii oraz podejmowano 
wiele innych działań w celu indywidualnej aktywizacji człon- 
ków partii, rozmowy indywidualne w bieżącym roku nie bę- 
dą miały tak szerokiego zasięgu. jak poprzednio. 

Sekretariat KC zalecił, aby rozmowy indywidualne w 1975 
roku były przeprowadzone przede wszystkim tam. gdzie wy- 
stępują trudności i zahamowania w realizacji zadań społecz- 
no-gospodarczych oraz zachodzą inne niekorzystne zjawiska. 
W szczególności zaś należy odbyć rozmowy z członkami i kan- 
dydatami partii w kwietniu 1975 r. w zakładach i przedsię- 
biorstwach. które nie wykonały w | kwartale br planowych 
zadań społeczno-gospodarczych. W organizacjach tych na- 
leży takze przesunąć na terminy późniejsze wręczanie nowych 
legitymacji PZPR. 

W zakładach i przedsiębiorstwach nie wykonujących pla- 
nów kolejnych kwartałów należy przeprowadzić rozmowy po 
zakończeniu każdego kwartału. 

Należy rozmawiać z członkami i kandydatami partii wszę- 
dzie tam. gdzie wystąpiły niekorzystne społecznie zjawiska, 
jak przestoje w pracy, afery itp. 

Przeprowadzone będą rozmowy z kadrą kierowniczą (par- 
tyjną. administracyjną, związkową) zakładów.  przedsię- 
biorstw. urzędów powiatowych. miejskich i gminnych. w któ- 
rych występują zjawiska niekorzystne z punktu widzenia 
efektywności pracy jednostek kierowanych przez tę kadrę. 
W rolnictwie np. dotyczyć to moze powiatów. gmin i insty- 
tucji niedostatecznie przygotowujących się do prac wiosen- 
nych. żniwnych czy jJesiennvch. 

Komitetv wojewódzkie będą informować Wydział Organi- 
zacyjny KC o podjęciu rozmów z określoną grupą członków 
partii i o ich wynikach, zaś wydziały KC pewinny inspiro- 
wać KW do przeprowadzania rozmów partyjnych w pla- 
cówkach i środowiskach, które tego wymagają ze względu na 
istniejącą sytuację. 
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Świadomość celów, > | 
zadań i odpowiedzialności .  - 


Po: powiatowych, miejskich 


i dzielnicowych kenierencjach 
sprawozdawczó-wyborczych PIPR- - 
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4 anim jednak na konferencjach oceniono dorobek ń przy 
jęto programy, każdy komitet na długo przed obrada- 
mi przystąpił do przygotowywania konferencji. Obok opraco- 


wywańia sprawozdań, zawierających wnikliwe oceny par-- 


tyjnego działania w poszczególnych dziedżinach życia, ba- 
dano także przyczyny istniejących jeszcze braków i niedo- 
magań. Komisje instancji spędziły wiele pracowitych dni 
nad uchwyceniem' syntezy i wyników głównych kierunków 
działania pattyjnego w okresie sprawozdawczym. Do prac 
tych w każdym powiecie zaańgażowanych było wielu akty- 
wistów, członków KP — specjalistów różnych dżiedzin. 

„Nie .oznacza to, że podstawowe dokumenty na. konferen- 
cje: (sprawozdania, projekty pogramów, założenia organiza» 
cyjne) rodziły się przy. biurkach w instancjach partyjnych. 
W trakcie ich opracowywania opierano 'Się na szeroko za- 
sięganych opiniach, a przed zatwierdzeniem na plenarnych 
posiedzeniach KP (KM, KD) ich projekty poddano szero- 
kiej konsultacji... Oczywiście, nie można: mówić o jednoli- 
tym schemacie działania we wszystkich powiatach, miastach 
i dzielnicach. Potrzebę odwoływania się do określonych śro- 
dowisk dyktowały miejscowe warunki. 

Np. w powiecie wołowskim konsultewano materiały konferen- 
cyjne w każdej gminie ez zespołami fachowców. i kierownictwami 
większych zakładów i instytucji społeczno-gospodarczych; w Bo- 
łesławcu zaś na 70 zebraniach POP, naradach gminnych, z akty- 
wem miodzieżowym, nauczycielskim 1 gospodarczym z przemysłu 
chodziło głównie o wysondowanie oplnii o dzialalności partyjnej 
i skonkretyzowanie potrzeb środowiskowych. | 

Odbyło się również wiele spotkań środowiskowych z de- 
legatami na konferencje, z którymi omawiano — oprócz 
problemów merytorycznych — zagadnienia organizacyjne, 
jak: porządek i regulamin obrad, propozycje składu komisji 
roboczych, prezydium, a także propozycje kandydatów do 
przyszłych władz partyjnych. Istotne poprawki i konstruk- 
tywne uzupełnienia raz jeszcze potwierdziły wartość coraz 
częściej i szerzej stosowanej we wszystkich ogniwach partii 
metody wewnętrznej dyskusji nad wszystkim, co ważne w 
partyjnym działaniu. Można nawet stwierdzić, że dyskusja 
oceniająca dwuletni dorobek pracy partyjnej oraz precyzu- 
jąca nowe zadania rozpoczęta została już na zebraniach 
sprawozdawczo-wyborczych grup i POP, a jej ukoronowa- 
niem były programy działania przyjęte na konferencjach 
szczebla powiatowego. 

Konferencje partyjne przebiegały pod znakiem intensyw- 
nej działalności partii w każdej dziedzinie życia oraz dal- 
szego wzrostu jej siły mobilizacyjnej. Dlatego też na więk- 
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Przehiegały one w początkach ostatniega roku. realizacji 

5-letniego i i roku przygotowań : «de VII Zjazdu.partii. Na każdej konferencji 

nawiązywano do decyzji XVI-.Plenum. KC, gdyż od.:.pracy KP,-KM:i KD 
oraz ich aktywu, ich codziennej więzi z: ozznancim partyjnymi > 
i w dużej mierze Peach proza wych zadań part wo 
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W e wszystkich powiatowych, miejskich b. dńókiioc cych organizacjach 
partyjnych odbyły się konferencje spzawozdawezo-wybercze.. PZPR. 


bieżącego plłana 


s . a 
4Ł, za x z SA . 


śzości kónterencji Gda! %ię” m dA GA 
osiągnięć, sukcesów t doświadczeń jakó6- do _unkte start 
de zadań przyszłych. Godne odnotowania jest, ż” mówiono 
nie tylko o: tym, co trzeba robić, „ale również jak zarnierżenia 
będą realizowanie. SOC AK + 
R oziegłą dziedziną, która z matary ae6 BRPnA uwa- 
gę Konferehcji, były sprawy żwiąztine” z” "potrzebą: przy- 
spieszenia realizacji żadań społecznó-gospodarczych nhakre- 
ślonych przez VI Zjazd partii 1 „wynikających ; z , śktualneż „Y” 
tuacji gospodarczej. a 
*' Ostatnie lata charakteryzuje Szybkie tempo przyrośtu Bro+ 
dukcji osiąganego głównie dzięki” wzrostowi „wydźjności kibi 


p. 


'Np. w Będzinie intensyfikacja wsiai, newe kiewocii ptze- 
twórcze i modernizacja przedsiębiorstw przyniosiy wzrąst warto- 
ści produkcji przemysjowej z 11 mid zł w 1572 r. do 12,3 mid zł 
w 1974 r. Przyrost ten w ub. roku w 932 proc. uzyskano dzięki 
wydajności pracy. W Jeleniej Górze udział wydźjności pracy w 
przyroście produkcji wyniósł 'w'ekreste sprawozdawczym 88 groc.; 
w Świętochłowicach -Średnioroczny.. przyrost produkcji,. wynaszą- 
cy 4,3 proc. (przy planowanym 2,7 proc.), był niemal w calości 
pokryty wzrostem wydajności pracy; w Lublinie- mieście w la- 
tach 1973—1974 osiągnięto lącznie ponad 28: proc. wzrostu produkcji 
przemysłowej, przy wzroście zatrudnienia o-8 gpróc.; w Żarach 
wartość wyrobów 1 usług wzrosła w porównaniu do 1973 r.:0 
20,4 proc. 


Siłą napędową tych osiągnięć była inspiratorska i organi- 
zatorska rola instancji i organizacji partyjnych, a także 
duże poczucie odpowiedzialności członków „partii, którzy swą 
przykładną postawą i przodowaniem w pracy mobilizowali 
bezpartyjnych. Nie oznacza to, że na konferencjach partyj- 
nych delegaci popadali w samozadowolenie, przeciwnie — 
nikt nie zapominał o napięciach i trudnościach, które iowa- 
rzyszą przyspieszonemu rozwojowi. społeczno-gospodarcze- 
mu. W Częstochowie, Kielcach, Bytomiu, Łodzi, Piotrkowie 
Trybunalskim, Pruszkowie i na innych konferencjach dele- 
gaci mówili e konieczności koncentracji uwagi organizacji 
partyjnych na tych zagadnieniach, które są trudne i wyma- 
gają Szczególnego zainteresowania, Wskazywano na potrze- 
bę uczenia się skutecznego przezwyciężania trudności, co 
pozwoli na uruchamianie ogromnych sił tkwiących w kolek- 
tywach pracowniczych. 

Przekroczenie zadań ostatniego roku bieżącej 5-latki za- 
gwarantować może — mówiono o tym na każdej konferen- 
cji — lepsza, bardziej racjonalna i oszczędna gospodarka za- 
sobami ludzkimi, surowcami i materiałami, skracanie cykli 


inwestycyjnych, wzmaganie dyscypliny. Wiąże się z tym ko- 
nieczność umacniania społecznego poczucia gospodamości, 


doskonalenia warunków życia ludzi pracy i pogłębienia oby- 


watelskiego sposobu myślenia i działania. 

Dużo uwagi uczestnicy konferencji poświęcili właściwemu 
wykorzystaniu czasu pracy. Czas to ważna kategoria eko- 
nomiczna, której wykorzystanie w połączeniu z wartością 
samodzielnych inicjatyw ludzkich może ogromnie zwiększyć 
efekty społeczno-gospodarcze każdego regionu i całego kra- 
ju. Rozliczanie się z czasu obowiązuje wszystkich razem 
i każdego z osobna. Takiego właśnie rozliczenia partia do- 
Kkonuje w corocznych rozmowach indywidualnych. 

Są jeszcze takie zakłady, które nie wykonują rytmicznie 
planów, w których brak dyscypliny pracy, nie są wykorzy- 
stywane w dostatecznym stopniu maszyny, urządzenia, su- 
rowce i materiały. Niema! w każdym zakładzie można wska- 
zać dwie grupy pracowników: pierwszą ustabilizowaną, za- 
angażowaną, mającą wysokie kwalifikacje zawodowe i ciąg- 
le je podnoszącą, i drugą, która nie czuje się związana 2 za- 
kladem, nie osiąga odpowiednich wyników pracy, a na- 


wet. je obniża, . Wymaga to większego wysiłku organizacji . 


' partyjnych, związków zawodowych i ZMS w. kształtowaniu. 


zaangażowanych postaw wszystkich członków załóg pracow 
niczych. Skuteczne formy i metody działania w tym zakre- 
sie, wypracowane przez wiele zakładowych organizacji par- 
- tyjnych, powinny: być wykorzystywane przez wszystkie inne. 


_Równorzędnie ze sprawami produkcji były na konferen- . 


cjach -traktowane problemy socjalno-bytowe. Podkreślano, . 
że produkcją i byt społeczny są to sprawy integralnie ze . 

-sqbhą związane, wzajemnie się warunkujące. W dyskusji i w : 
- przyjętych. programach poświęcono- więc wiele miejsca bu- .- 


- downictwu mieszkaniowemu, usługom, rozwojowi handlu, 


-» placówek służby zdrowia i: oświatowo-kulturąlnych. Na kon- 
ferencjach w Kłodzku, Jeleniej Górze, Kołobrzegu, Kamieniu © 


_ Pomorskim, Sopocie, Zakopanem i. innych dyskutowano . © 
potrzebie stworzenia jak najlepszych warunków" edpoczyn- 
ku i leczenia sanatoryjnego dla ludzi pracy. 

Podawano wiele przykładów świadczących o dużym po- 
stępie w budownictwie mieszkaniowym, W Bystrzycy w 
okresie ostatnich dwóch lat zbudowano trzy razy tyle miesz- 
kań, co w całej poprzedniej S-latce; w Bolesławcu planowa- 
no początkowe wybudowanie.4 tys. izb, wybudowano o 3 tys. 
więcej. Ale potrzeby nadal są ogromne. Dlatego niektóre or- 
ganizacje powiatowe i miejskie dokonały już przymiarek do 
przyszłego pięciolecia, a nawet do 1990 roku. I już teraz 
na konferencjach zastanawiano się, jak temu zadaniu spro- 


stać. 
P oprawa wartnków życia ludności w decydującym stop- 
niu zależy również od rozwoju gospodarki żywnościowej. 
Dlatego też jednym s głównych tematów na konferencjach 
powiatewych była sprawa rolnictwa, Każdy powiat zrobił 
duży Krok naprzód w rozwoju rolnictwa, W powiecie gryfic- 
kim w porównaniu z rokiem 1972 plony czterech zbóż wzro- 
sły o 11,2 kwintali; w powiecie płockim produkcja globalna 
rolnictwa wzrosła w ciągu dwóch lat o 21,3 proc.; w pow. 
opoczyńskim pogłowie trzody chlewnej w porównaniu z ro- 
kiem 1972 wzrosło o 23 proc., bydła o 10 proc. 

Chociaż gospodarka rolna ma do zanotowania wiele osiąg- 
nięć, to jednak możliwości jej dalszego rozwoju są nadal 
duże. Nawet w przodujących pod tym względem powiatach 
podkreślano, że nie ma się czym chwalić, jeśli weźmie się 
pod uwagę możliwości dotychczas nie wykorzystane, mimo 
sprzyjającej polityki partii i rządu. 


w Opatowie obliczono, że jeśli na ok. 6,6 tys. ha gruntów slabo 
zagospodarowanych produkcja podniesiona zostanie do Średniej 
w powiecie, to bedzie można Otrzymać dodatkowo 2200 ton zbóż, 
550 ton ziemniaków, 2606 ton buraków, 1500 sztuk bydła I 2000 sztuk 
trzody chiewnej. 


CJ 
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Równanie do najlepszych jest zadaniem pierwszoplano- 


1 


wym w rolnictwie. Wie'e mają do zrobienia pracownicy 


służby rolnej i instytucje działające na rzecz rolnictwa, pod 
których adresem padło sporo krytycznych uwag. Chodzi też 
o to, aby komitety gminne i wiejskie organizacje partyjne 
tym właśnie problemom poświęcały więcej uwagi. 


l w sprawach rolnictwa wybiegano w przyszłość — do 
1990 r. W tym czasie w świetle uchwały XV Plenun KC 
i programów wojewódzkich (Olsztyn, Białystok, Opole) po- 
wiaty powinny podwoić produkcję rolną. Inspiratorem po- 


winni być przede wszystkim członkowie partii, przykładem 


— państwowe gospodarstwa rolne i spółdzielnie produkcyjne. 


N a tle zadań gospodarczych szeroko omawiano pracę or- 
ganizacji partyjnych, obowiązki członków partii. Przodo- 


wać w środowisku. być organizatorem i inspiratorom działań - 
niosących z sobą postęp — to podstawowe zadanie każdej 


POP i każdego czienka partii. 


Na konferencjach delegaci dzielili się doświadczeniami 
ostatnich dwóch lat, wskazywali, że w codziennej pracy 
partyjnej stosuje się jeszcze niekiedy stare formy, nie zda- - 


_ jące już dziś egzaminu, nie zawsze analizuje się przyczyny 


bierności, nie zawsze też ofensywnie przeciwdziała się złu ' 


w naszym życiu. 


intensyfikację gospodarczą powinna poprzedzać intensy- 
tikacja pracy partyjnej. Realizacja zadań społeczno-gospo- 
darczych wymagać będzie doskonalenia. pracy instancji po- 
wiatowych, większej operatywności w inspirowaniu admi- 


-— 


nistracji państwowej i gospodarczej 'oraz konsekwencji w. 


jowych. swojego terenu, .działalności -wyjaśniającej i mobi- 
lizującej każdego obywatela-do aktywnego udziału w przy- 
spieszaniu tempa naszego rozwoju. 


egzekwowaniu wykonywania przyjętych. kierunków .rozwo- 


W tym kontekście wiele uwagi poświęcono sG6WÓG pra- 


widłowego rozwoju partii, rozmieszczenia jej sił, jej ideo- 


'wego i organizacyjnego umocnienia, a przede wszystkim in- 


dywidualnym postawom komunistów. W świetle postanowień 
XVI Plenum KC formułowano kryteria oceny każdego to- 
warzysza. Przodować w realizacji programu partii, przodo- 
wać w pracy zawodowej i społecznej — to ważne kryterium 
oceny, ale nie jedyne. Członek partii powinien znać program 
partii, jej ideowe założenia, być przekonany o ich słuszno- 
ści, a jednocześnie umieć przekonywać i mobilizować innych. 
Dlatego też zadaniem członków partii — podreślano to na 
niejednej konferencji — jest nie tylko przodowanie w reali- 
zacji zadań społeczno-gospodarczych i politycznych, ale tak- 
że wychowawcze oddziaływanie na bezpartyjnych, a przede 
wszystkim na młodzież, której na konferencjach poświęcono 
bardzo dużo uwagi w aspekcie realizacji postanowień VII 
Plenum KC. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że w sprawozdaniach. wy- 
stąpieniach delegatów i w programach zawarta jest jedność 
działań społeczno-gospodarczych, ideowo-wychowawczych i 
wewnątrzpartyjnych. Programy te są wyrazem zaangażowa- 
nia instancji i organizacji partyjnych w społeczno-gospodar- 
czy rozwój Środowisk, w których działają. Uwzględniają one 
istniejące rezerwy, zawierają zadania na miarę potrzeb i am- 
bicji każdego regionu. Zadania te zostały określone rzeczo- 
wo i konkretnie, jasno sprecyzowano problemy. którymi po- 
wiatowe instancje zamierzają zająć się w pierwszym rzędzie. 


Nawet najlepszy program, uznany przez wszystkich. a nie 
realizowany, staje się bezwartosciowy. Dlatego konieczne Jess 
opracowanie przez instancje partyjne skutecznych metod 
kontroli wszystkich ogniw, których dotyczy realizacja pro- 
gramu. 

B.D. 


dy komuniści Gdyni bilansowali 

swą dwuletnią działalność, mogli 
do jej dorobku zaliczyć poważne efek- 
ty w pracy wewnątrzpartyjnej i ide- 
owo-propagandowej. Była to sytuacja 
nieco odmienna niż przed dwoma la- 
ty — wówczas wszystko przesłaniała 
ekonomika i problemy socjalno-gospo- 
darcze portowego miasta, zbyt po ma- 
coszemu traktowane w poprzednich 
latach. 

Co prawda, obecnie na miejskiej kon- 
ferencji sprawozdawczo-wyborczej na- 
dal dominowała ekonomika, której roz- 
wój jest podstawową troską partii, jed- 
nak obok niej meżna już byłe mówić 
o efektach partyjnego działania w ste- 
rze ideologicznej, propagandowej, wew- 
nątrzorganizacyjnej. Z tej właśnie sfery 
warto wybrać kilka wątków, znamien- 
nych dla partyjnych działań w ostat- 
nim dwuleciu. 


* 


W życiu wewnątrzorganiza- 
cyjnym najważniejszą rolę odgrywało 
poszukiwanie nowych treści i dosko- 
nalenie metod i form pracy, konsoli- 
dujących całą miejską organizację par- 
tyjną i umacniających jej MęrewniczĄ 
rolę w życiu miasta. 

Komitety branżowe, środowiskowe i 
zakładowe, POP i OOP z dużą upor- 
czywością realizowały swe programy 
działania. czemu sprzyjało szerokie o- 
pracie się na aktywie robotniczym. 


Szczególną pomocą w doskonaleniu : 


form + metod pracy była uchwała KM 
z -czerwca .1972 r. o roli i znaczeniu 
zebrania. partyjnego w całokształcie 
działałności POP i OOP. 

'Realizując tę uchwałę gdyńskie or- 


-. 


ganizacje partyjne szczególnie staran- . 


nie przygotowywały swe zebrania. Ma- 
teriały. na zebrania przygotowywane są 
zespołowo, z udziałem członków partii 
dyponujących najpełniejszą wiedzą w 
określonej dziedzinie. I ci sami towa- 
rzysze prezentują następnie opracowane 


przez siebie materiały na zebraniach ' 
: , a... |. ź i 
POP, którym coraz częściej przewodni- : 


czą różni członkowie egzekutywy. 
Niektóre organizacje partyjne przy- 
jęły zasadę wcześniejszego omawiania 
materiałów na zebrania POP z gqgru- 
pami partyjnymi, tak aby grupy mogły 


na zebraniu POP zaprezentować już, 


określone uwagi i wnioski. 
nia organizacji partyjnych w „Dalmo- 
rze”, Stoczni im. Komuny Paryskiej, 
Zarządzie Portu czy PKP wskazują, że 
takie właśnie wcześniejsze włączanie 
grup partyjnych do przygotowywania 
zebrania owocuje na nim właściwym 
klimatem, wyzwalającym aktywność i 
zaangażowanie członków partii. W kon- 
sekwencji zebrania są konkretniejsze, 


4. 


Doświadcze- 


Z konferencji miejskiej w Gdyni 


przerasta w ilość 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


dyskusja na nich jest żywa, a kończą 
się rzeczowymi wnioskami i uchwała- 
mi — przy większej frekwencji i krót- 
szym czasie trwania. 

Przeświadczenie o ważności podsta- 
wowego ogniwa, jakim jest grupa par- 
tyjna, wpłynęło na umocnienie kolek- 
tywneęo kierowania pracą wewnątrz- 
partyjną. Grupowi partyjni — zapra- 
szani systematycznie na posiedzenia e- 
gzekutyw KZ, POP i OOP — czują się 
współkierownikami swych organizacji 
partyjnych. Dzięki temu egzekutywy 
mogły bieżąco konsultować swoje za- 
mierzenia, lepiej znały nastroje i prob- 
lemy nurtujące członków partii i ko- 
lektywy: pracownicze. 

Lepszej więzi organizacji partyjnych 
z załogami i środowiskiem sprzyjało 
szersze stosowanie praktyki otwartych 
zebrań POP. Obecni na nich bezpar- 
tyjni współtowarzysze pracy. często za- 
bierali głos w dyskusji, a następnie 


chętnie włączali się do realizacji bieżą- 


cych zadań. 

Jednakże te nowe elementy w pracy 
wewnątrzorganizacy jnej — występu- 
jące w życiu dużych organizacji par- 
tyjnych — nie są jeszcze, niestety, zja- 
wiskiem powszechnym w małych POP. 


Na forum organizacji miejskiej 


również podjęto szereg działań uma- 
cniających inspiratorskie I organizator- 
skie funkcje partii. 8 komisji proble- 
mowych KM, zespół lektorski, zespoły. 
nieetatowych instruktorów KM i aktyw. 
robotniczy — to podstawowe kolekty- 
wy, dzięki którym praca wewnątrzpacr- 
tyjna była żywa i twórcza. Systematycz- 
na praca komisji problemowych KM i 
ich zespołów specjalistycznych, przy- 
gotowujących materiały dla potrzeb 


KM, pozwoliła Komitetowi i egzekuty- 


wie podejmować trafne wnioski i u- 
chwały. 

Potwierdziły się dobrymi wynikami 
okresowe spolkania i narady z aktv- 


wem KZ i POP, Informowano na nich 


e problemach gospodarczych kraju ł 
miasta, planach pracy KM i bieżących 
zadaniach partii. Jednocześnie były one 
płaszczyzną zasięgania opinii o pracy 
KM, o sytuacji w zakładach pracy, © 
funkcjonowaniu urzędów i instytucji, . 
a także o nastrojach i problemach o- 
kreślonych środowisk ludzi pracy. 


Interesujące są gdyńskie doświadcze- 
nia w zakresie ulepszania informacji 
wewnątrzpartyjnej. Zapewniają | 
przede wszystkim stałe kontakty człon- 
ków KM z organizacjami partyjnymi 
większych zakładów pracy oraz wyda- 
wany systematycznie biuletyn. Po kaz- 
dym posiedzeniu KM wszystkie POP 
otrzymują broszury z odpowiednimi 
materiałami, wnioskami i uchwałami. 
Upowszechnienie informacji płynącej 
z instancji miejskiej do KZ i POP, skąd 
z kolei przekazywana jest ona do OQP 
i grup partyjnych, umacniało jedność. 
działania partii, rozszerzało osie 
życia wewnątrzpartyjnego. 


' Trudniejszy do rozwiązania okazał się: 
problem sprawnego przepływu informa- 
cji z dołu do góry, od grup partyjnych 
i POP do KM. W tej dziedzinie jest jesz- 
cze wiele do zrobienia. Działacze gdyń- 
scy zdają sobie sprawę, że. właściwe 
funkcjonowanie tego kierunku infor- 
macji wewnętrznej jest istotnym czyn- 
nikiem rozwoju demokracji wewnątrz- 
partyjnej .i pozwala instancjom nad- 
rzędnym podejmować w porę tralne 
decyzje, przyczyniające się do rozwią— 
zywania istotnych spraw i zaspokajania 
potrzeb klasy oai i ogółu miesz- 
kańców. 


* 


Działalność miejskiej instancji par- 
tyjnej w sferze ideologiczno- 
-propagandowej prowadzona by- 
ła z myślą o sporostaniu niemałym w 
tej dziedzinie potrzebom. W środowisku 
społeczno-zawodowym portowego mia- 


* 


sta — otwartego na przepływ ludzi 1 
idei, poddawanego nieustającej kon- 
frontacji ideologicznej na miejscu i po- 
przez kilkunastotysięczne załogi  pły- 
wające poza granicami kraju — zapo- 
trzebowanie na wielestronną i niepo- 
wierzchowną pracę ideologiczną jest 
ogromne. 


Dlatego instancja partyjna w sposób 
szczególny intensyfikowała wysiłki 
własne i aktywu, zmierzające do po- 
głębiania wiedzy marksistowsko-leni- 
nowskiej członków i kandydatów partii 
oraz doskonalenia informacji 'o sytu- 
acji społeczno-ekonomicznej kraju A 
świata. Służyły temu różne fórmy szko- 


lenia -partyjnego, -praca z wykładow- . 


cami i aktywem propagandowym, dzia- 
łalność informacy jno-odczytowa oraz 
tzw. propaganda ekonomiczna. 


Tradycyjne formy szkolenia kandy- 
datów zastąpiono rocznym, indywidu- 
alnym samokształceniem, kończącym 
się rozmowami sprawdzający mi. 
Wszystkie organizacje partyjne objęto 
szkoleniem na poziomie średnim: łącz- 
nie z bezpartyjnymi członkami załóg 
pływających PLO, „Dalmoru” i PRO 
oraz członkami ZMS uczestniczą w nim 
24 tys. osób, czyli o 5 tys. osób więcej 
niż w poprzedniej kadencji. Dla nie- 
których grup zawodowych i środowisk 
(nauczycieli, pracowników kultury, in- 
teligencji technicznej) zorganizowano 
tzw. szkolenie środowiskowe, realizowa- 
ne w formie konferencji ideologiczno- 
-teoretycznych, i objęto nim ok. 3,5 tys. 
uczestników. 


Aktyw partyjny kształci się w filiach 


WUMIL (850 esób) i szkołach aktywu.. 


partyjnego (590 osób); jest to kadra 
kierownicza, nauczyciele wychowania 
obywatelskiego, aktyw związkowy i 
młodzieżowy. 


w pracy jdeowo-wychowawczej 
szczególną rolę spełniał lektorat (60 lek- 
torów KM i 110 lektorów KZ) i blisko 
200-os0bowa grupa wykładowców, kon- 
sultantów, seminarzystów różnych ro- 
dzajów i poziomów szkolenia. Na te- 
renie miasta działają ponadto 4 stałe 


punkty informacyjno-odczytowe KC i | 


3 punkty KW. Jeśli dodać do tego za- 
kładowe ośrodki propagandy partyjnej 
(w okresie sprawozdawczym powstało 9 
nowych, a do końca czerwca przybędzie 
18 dalszych), pracujące przy systema- 
tycznej pomocy MOPP, to otrzymamy 
w miarę pełny obraz wielostronnego 
wysiłku organizacyjnego i szkoleniowe- 
go w miejskiej organizacji. 


Ednukacją ekonomiczną objęto ok. 3,5 
tys. słuchaczy (aktyw samorządu robot- 


niczego, średni nadzór techniczny) z 42 


przedsiębiorstw przemysłowych, remon- 
tawo-Budowlanych, | . transportowych. 


Zajęcia prowadzą właśni wykładowcy, 
co pozwala w tych kluczowych zakła- 
dach łączyć propagandę ekonomiczną 2 
miejscową problematyką  techniczno- 
-_gospodarczą. 


Ten szeroki zakres. działalności ide- 
ologiczno-propagandowej miał istotny 
wpływ na pogłębienie wiedzy społecz- 
no-politycznej, kształtowanie aktyw- 
nych postaw partyjnych i zawodowych 
członków partii. Potwierdziła to nie tyl- 
ko konferencja miejska, ale - jeszcze 
wcześniej konferencje zakładowe, ze- 
brania sprawozdawczo-wyborcze i roz- 
mowy indywidualne z członkami partii. 
Dalszy rozwój tej działalności uznano za 
niezbędny i podstawowy warunek uma- 


cniania jedności szeregów partyjnych i- 


mobilizacji załóg do. intensyfikowania 
produkcji. 


Uchwalony przez konferencję miej-- 


ską program działania przewiduje w tej 
dziedzinie wielokierunkowe poczynania 
i różne metody pracy. Specjalną troską 
działaczy gdyńskich jest wyeliminowa- 
„nie z działalności ideowo-propagando- 
wej występujących jeszcze braków, bo 
| przecież są i takie. 


W niektórych zespołach  szkolenio- 
wych słuchacze nie doceniają samo- 
dzielnej pracy nad literaturą przedm:o- 
tu, mało jest poszukiwań metod i spo- 
sobów  rozbudzania aktywności poli- 
tycznej, słaba jest aktywność i frek- 
wencja na zajęciach szkoleniowych. Do 
braków zaliczyć także trzeba niepełne 
zaopatrzenie zespołów szkoleniowych w 
niezbędne środki dydaktyczne (pod- 
ręczniki, przezrocza, filmy, plansze), 
„których ilość w ostatnich latach co 
prawda wzrosła, lecz w stosunku co 
potrzeb jest wciąż za mała. 


* 


Jeśli miernikiem efektywności ide- 
ologiczno-propagandowej pracy partii 
©eraz szeroko rozumianej działalności 
wewnątrzorganizacyjnej, umacniają- 
cych kolektywy partyjne i rozszerzają- 
cych icb wpływ i autorytet wśród bez- 
partyjnych, może być rozbudowa sze- 
regów partyjnych — to ten wskaźnik 
w gdyńskiej organizacji jest bardzo 
wymowny. | 


Wzrost przyjęć do partii — ogółem 
przeszło 2-krotny, robotników blisko 
3-krotny, członków ZMS i kobiet 2- 
-krotny — oto potwierdzenie skutecz- 
ności działania gdyńskich komunistów, 
których organizacja wzrosła przez o- 
statnie 2 lata o 1.800 osób, osiągając 
stan 18.000 członków partii. | 


| Tak 40 jakość przerosła w ilość. - - 


Marcowy 
numer 
„Problemów 
Pokoju 

i Socjalizmu” 


Marcowy numer „Problemów  Po- 


'koju t Socjałizmu” przynosi na wsię- 


pie pod hasłem „W trzydziestą rocz- 
nicę rozgromienia (faszyzmu czte- 
ry artykuły: członka Biura Politycz- 
nego KC KPZR, ministra obrony 
ZSRR, marszałka Związku Radzie- 


'ckiego A. Greczki pt. „Wielkie zwy- 


cięstwo |) jego historyczne znacze- 
nie””; członka Biura. Politycznego, se- 
kretarza KC FPK P. Laurenta — 
„Źródła zarysewujących się obecnie 
perspektyw”; członka Biura Politycz- 
nego, sekretarza KC KPO E. Scharfa 
— „Skuteczna pomoc w walce” oraz 
członka Biura Politycznego KC Ira- 
ckiej Partii Komunistycznej B. Ibra- 
bima — „Potężna ostoja przed impe- 
rializmem”. 

w dziale „Panorama Polityczna” - 
czytelnik znajdzie artykuł członka 
Politycznego Komitetu Wykonawcze- 
go KP Wielkiej Brytanii. sekretarza 
Szkockiego Komitetu Okręgowego KP 
Wielkiej Brytanii A. Murraya. Au- 


tor artykułu naświetla niektóre aspe- 


kty kwestii narodowej w Wielkiej 
Brytanii. Druga pozycja, pióra se- 
kretarza generalnego Postępowej Par- 
ti Ludu Pracującego Cypru E. Pa- 
pajoanu, poświęcona jest problemo- 
wi cypryjskiemu. Ponadto dział za- 
wiera materiały poświęcone Portuga- 
li: wywiad redakcji .PPIS' z se- 
kretarzem generalnym Portugalskiej 
Partii Komunistycznej A. Cunhalem, 
zatytułowany „Proces rewolucyjny i 
zadania komunistów” oraz reportaż 
przygotowany przez zastępcę człon= 
ka KC Bułgarskiej Partii Komuni- 
stycznej B. Abramową, członka KC 
Komunistycznej Partii Grecji W. We- 
necanopulosa oraz  współpracowni- 
ka redakcji W. Kadulina. Dział za- 
myka komentarz J.  Prażsky”ege 
„Kryzys a wojna: problem we współ- 

czesnym ujęciu”. i 
Na dział ..Zagadnienia teoretyczne" 
składają się: artykuł członka Biura 
Politycznego. sekretarza KC SED K. 
Ragera — n marksistowykieh". 
przewidywań”, napisany z okazji set- 

nej rocznicy ukazania stę pracy Ka- 
rola Marksa „Krytyka Programu Go- 
tajskiego”: materiały międzynarodo- 
wej konferencji teoretycznej na te- 
mat „Współczesne problemy deme- 


Kkracji socjalistycznej | perspektywy 
, » 


rozewoju”. (poprzednie - materiały 
konferencji czytelnik znajdzie w or 
nr i i 2/1975), a także artykuł doktora 
nauk ekonomicznych F. Koźżmy (Wę- 
gry) pt. „Kapitalizm — gospodarka 
rezrzutności”. 
W dziale „Życie partii” opubliko- 


wane zostały wypowiedzi uczestni- 


ków rozmowy przy .okrągłym stole" 
zorganizowanej w Delhi na temat łą- 
czenia walki komunistów na arenie 
parlamentarnej z pozaparlamentarną 
działalnością mas oraz artykuł człon- 
ka Politycznego Komitetu Wykonaw- 


. czego KC RPK, przewodniczącej Kra- . 
.jowej Rady Kobiet Rumunii Liny 


Ciobanu — pt. „Udział kobiet w ży- 
ciu społecznym oraz krótkie infor- 
macje. 
w dziale „Świat prasy” w arty- 
kule zatytułowanym „Człowiek pra- 
cy bohaterem polskiej publicystyki” 
redakcja kontynuuje druk materia- 
łów poświęconych działalności cen- 
tralnych organów prasowych bratnich 
partii krajów socjalistycznych. Mar- 
cowy numer przynosi rozmowę 3. Ja- 
kowiewa z zastępcą Członka KC 
PZPR. redaktorem naczelnym .Try- 
buny Ludu” J. Bareckim na temat 
sposobu. w jaki przedstawia się na 
łamach dziennika czławieka pracy 1 
jakte problemy powstają w związku - 
z tym przed partyjnym dziennika- 
rzem. Numer przynosi również recen- 
zje. notki. tnformacje. kronikę itq. . 


Z konferencji 
miejskiej 


w Kielcach | 


- pra 


Praca konkretna 


RADOSŁAW WOŁYŃSKI 


prawozdanie KM PZPR w Kiel- 
S cach na miejską konferencję spra- 
wozdawczo-wyborczą nie jest zwykłwn 
wyliczaniem tego. co dokonano w mie- 
ście w ciągu ostatnich lat, lecz głębo- 
ką partyjną analizą efektywności dzia- 
łania instancji i organizacji  pirtyj- 
nvch. Sprawozdanie KM PZPR w Kiel- 
cach odpowiada konkretnie na pyta- 


nie: jak miejska organizacja  partyj- 
na realizowała . uchwałę VI Zjazdu 
PZPR i uchwały wyższych instancji 


partyjnych oraz własne; co zostało wy- 
konane, a co nie + dlaczego oraz jak 
do realizacji tych uchwał przyczyniły 
się organizacje partyjne w zakładach 
pracy i poszczególnych środowiskach. 


Uchwała konferencji również określa 
ogólne zadania społeczno-gospodarcze 
w ścisłym związku z rolą instancji 
miejskiej, komisji problemowych i or- 
ganizacji partyjnych. 


Nie ma w tych dokumentach trady- 
cyjnego podziału na sprawy społeczne, 
gospodarcze, polityczne, ideowo-wycho- 
wawcze i wewnątrzpartyjne. Partyjne 
uchwały — zauważa I sekretarz KM 
tow. Kazimierz Matuszczak — obejmują 
wszystkie dziedziny życia, bo kazdą 
z nich kieruje i za każdą. odpowiada 
partia. 


* 


Kielce są dziś ważnym ośrodkiem 
przemysłowym oraz młodych, ale szyb- 
ko rozwijających się uczelni (Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej i Politechniki 
Świętokrzyskiej). 


Minione dwa lata były okresem szyb- 
kiego rozwoju przemysłu. Wyraża się 
to m. in. 33-procentowym wzrostem 
produkcji. W 1974 r. wzrost produkcji 
pokryty został w 85,8 proc. wydajno- 
ścią pracy, a w takich zakładach, jak 
„Chemar”, Kieleckie Zakłady Drobiar- 
skie, Fabryka Mebli. Zakłady Dziewiar- 
skie i Zakłady Graficzne — cały pizy- 
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rost produkcji osiągnięty został przez 
wzrost wydajności pracy. Nastąpił też 
ponad 25-procentowy wzrost produkcji 
rynkowej i prawie  60-procentowy 
wzrost eksportowej. Wyroby kieleckich 
fabryk są eksportowane do 70 krajów 
świata. 


Wyniki takie osiągnięto dzięki aktyw- 
nej pracy zakładowych organizacji par- 
tyjnych, które wiele uwagi poświęciły 
sprawie kształtowania właściwego kli- 
matu dla dobrej roboty. 


Konferencja miejska, oceniając pra- 
cę instancji i zakładowych organizacji 
partyjnych, zwróciła uwagę na nowe 
inicjatywy zmierzające do podnoszenia 
kierowniczej roli partii. Np. w „Chema- 
rze” ważniejsze tematy produkcyjne, 
wymagające stanowiska organizacji 
partyjnej, są przed zebraniem OOP dy- 
skutowane na zebraniach grup partyj- 
nych. Ponadto partyjne grupy kontrol- 
ne przeprowadzają systematycznie kon- 
trole stanu porządku i zabezpieczenia 
zakładu. W  „Iskrze” i „Chemarze” 
wprowadzono system selekcji, rejestro- 
wania i realizacji wniosków z zebrań 
partyjnych oraz obowiązek informowa- 
nia przez administrację o trybie zała- 
twiania wniosków: OOP i grupy par- 
tyjne w „Polmo-SHL” na zebraniach 
dokonują bieżących ocen postaw zawo- 
dowych swych członków i kandydatów. 
Podstawą tych ocen są opinie organi- 
zacji partyjnej i pracowników dozoru, 
a wobec tych ostatnich opinie robotni- 
ków i kierowników wydziałów. 


Mówiąc o dotychczasowych doświad- 
czeniach partyjnego kierowania  pro- 
dukcją, delegaci wskazywali na ko- 
nieczność doskonalenia tej funkcji. Naj- 
ważniejszym zadaniem — mówiono — 
jest kształtowanie w kolektywach pra- 
cowniczych Świadomości i poczucia 
społeczno-ekonomicznej wartości cza- 
su. W porównaniu z 1972 r. nieobecność 
nieusprawiedliwiona zmalała o ponad 
4 proc, a pizestoje płaine o około 


| ya Ea zc= 
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10 proc. Natomiast nastąpił wzrost ab- 
sencji chorobowej i usprawiedliwionej, 
w efekcie czego godziny nie przepra- 
cowane stanowią jeszcze 8,2 proc. ne 
minalnego czasu pracy. Oznacza to, że 
każdy pracownik poza urlopem wypo- 
czynkowym był nieobecny w pracy z 
różnych przyczyn blisko miesiąc. Do 
negatywnych zjawisk zaliczono rów- 
nież nadmierny wzrost godzin nadlicz- 
bowych, który wynika przede wszyst- 
kim ze słabości organizacji pracy. Wal- 
kę tym negatywnym zjawiskom w 
pierwszym rzędzie powinny wydać or- 
ganizacje partyjne. 


Każda organizacja — mówili delega- 
ci — powinna pamiętać, że obok nowo- 
czesnych technologii i rozwiązań kon- 
strukcyjnych oraz dobrej organizacji 
pracy najważniejszym czynnikiem w re- 
alizacji wszystkich zadań społeczno-go- 
spodarczych są ludzie, ich umiejętności, 
pracowitość i zaangażowanie. 


Siła dobrego przykładu członków pac- 
tii — podkreślano w dyskusji — jest 
najskuteczniejszym bodźcem do wyda)- 
nej pracy i dyscypliny całych koiektv- 
wów pracowniczych, a przede wszyst- 
kim młodzieży. 


W przyjętej przez konferencję uchwa- 
le na pierwszym miejscu postawiono za- 
dania dalszego ideowego i organizacyj- 
nego umocnienia miejskiej organizacji 
partyjnej. Pełna realizacja tych właśnie 
zadań będzie gwarantować wykonanie 
wszystkich pozostałych zadań społecz- 
no-gospodarczych i socjalno-bytowych 
oraz kulturalno-oświatowych, o których 
wiele mówiono w dyskusji i które zo- 
stały nakreślone w uchwale konferen- 
cji na rok bieżący. 


Z satysfakcją trzeba stwierdzić, że 
materiały przedstawione przez KM na 
konferencji (uprzednio szczegółowo 
przekonsultowane z aktywem  partyj- 
nym, specjalistycznym i delegatami na 
konferencję), przebieg dyskusji oraz 
treść uchwały dowodzą umiejętności 
szerszego, wnikliwszego spojrzenia to- 
warzvszy na zjawiska społeczno-gospo- 
darcze, problemy i zadania. 


PRZED WYMIANĄ LEGITYMACJI PZPR 


Zasługiwać dziś i jutro 


BARBARA DUBIŃSKA 


onad dwutysięczna organizacja par- 
p... w Łódzkich Zakładach Prze- 
mysłu Bawełnianego im. Obrońców Po- 
koju jest już przygotowana do wymiany 
legitymacji członkowskich. Zgodnie z 
założeniem przeprowadzono rozmowy 
indywidualne z 1979 członkami i kan- 
dydatami partii. 25 osób skreślono z li- 
sty członków partii. W 5 przypadkach 
podjęto decyzję o zatarciu kar partyj- 
nych, a 276 towarzyszom przydzielono 
dodatkowe zadania. Ujawniono 12 przy- 
padków zagubienia legitymacji człon- 
kowskich. Każdy tego typu przypadek 
był szczegółowo rozpatrywany, a na ze- 
braniach wszystkich OOP omówiono 
znaczenie legitymacji partyjnej. 

Bardzo pożyteczne były zebrania OOP 
i POP, na których omówiono m. in. 
miejsce, rolę i funkcje POP oraz zna- 
czenie zadań członka partii w przyśpie- 
szaniu rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go. Zadania te uczyły towarzyszy kry- 
tycznego spojrzenia na własną pracę. 
Towarzysze przekonali się, że można 
dyskutować o sprawach gospodarczych 
w aspekcie pracy partyjnej i postaw 
członków partii. 

Każdy temat omawiany na zebraniu 
partyjnym stanowił niejako wstęp do 
oceny i samooceny towarzyszy, którzy 
określali swoje zadania w kolektywie 
pracowniczym albo w miejscu zamie- 
szkania. Formuła: „Ja, członek partii, 
zobowiązuję się...” miała wielki walor 
wychowawczy, deklarował ją przecież 
każdy towarzysz osobiście wobec in- 
nych towarzyszy, a także wobec bez- 
partyjnego aktywu robotniczego, który 
imiennie jest zapraszany na zebrania 
partyjne. 

— Chcieliśmy doprowadzić do świa- 
domości każdego towarzysza — stwier- 
dza I sekretarz KZ tow. Lipski — że 
partia, przyjmując na siebie wielkie za- 
dania, nie może wykonać ich tylko wła- 
snyrni siłami. Zadania te na terenie za- 
kładu powinny być realizowane przez 
całą załogę. 

Członkowie partii wzięli powszechny 
udział w czynach społecznych, pocią- 


gając swym przykładem bezpartyjnych. 
Z partyjnej inicjatywy rozwinął się 
wśród załogi ruch na rzecz tzw. produk- 
cji dobieranej. Zrealizowane przez zało- 
gę zobowiązanie w ciągu dwóch lat za- 
myka się wartością ponad 70 mln zł 
dodatkowo wytworzonej i sprzedanej 
produkcji. 

Droga do realizacji wszystkich zadań 
wiedzie głównie przez wzrost indywi- 
dualnej odpowiedzialności każdego to- 
warzysza. 

Większość z nich stawia sobie ambit- 
ne cele. Np towarzyszki Jadwiga Ma- 
słowska, Helena  Rochala, Wieslawa 
Wielemborek — tkaczki z tkalni „C” 
— swoje roczne plany w roku ubieg- 
łym wykonały już w listopadzie. W Bry- 
gadach Pracy Socjalistycznej im. 30-le- 
cia wysokie wynik: uzyskują tow Jó- 
zef Romanowski i Edward Wachula. W 


 tkalni zakładu „A” przoduje brygada 


tow. Józefa Brondenburga, a na poczet 
1975 r. już w listopadzie ub. roku roz- 
poczęły pracę towarzyszki Krystyna 
Sęczkowska, Apolonia Kowalska, Bar- 
bara Pieczyńska i Stefania Wielgusz w 
przędzalni cienkoprzędnej. W Wydziale 
Wykańczalni, wśród wielu osób pracu- 
jących od października lub listopada ub. 
roku na poczet planu 1975 r., wyróżnia- 
ją się drukarz — Jerzy Golnik, drapacz 
tkanin — Władysław Kudliński, bielarz 
tkanin — Jerzy Pawłowski, Zenona 
Czaplińska z brakarni. Osobisty przy- 
kład każdego członka partii wywiera 
mobilizujący wpływ na całe kolektywy 
pracownicze, decyduje o autorytecie za- 
kładowej organizacji partyjnej, do któ- 
rej wstępują przodujący młodzi robot- 
nicy (188 w ub. roku). 


— W pracy naszej organizacji par- 
tyjnej nie może być kampanijności. Są 
towarzysze, którzy podjęli się określo- 
nych zadań, organizacji nie może być o- 
bojętne, jak je wykonują. Na każdym 
zebraniu partyjnym są oni poddawani 
bieżącej ocenie. Tę formę pracy będzie- 
my kontynuować również po wymianie 
legitymacji, ponieważ zawiera wiele e- 
Jementów wychowawczych. 


Towarzysze z „Obrońców Pokoju” u- 
ważają, że potwierdzanie prawa do le- 
gitymacji partyjnej jest konieczne zaw- 
sze, na co dzień. Każdemu członkowi 
partii stawia się przecież coraz wyższe 
wymagania. Ale doświadczenie uczy, że 
partyjna dojrzałość nie przychodzi sa- 
ma, że kandydatów, zwłaszcza ludzi 
młodych, trzeba wychowywać, przygo- 
towywać do roli i zadań komunisty Jest 
to proces złożony i długi, w którym nie 
ma spraw nieważnych. 


Upartyjnienie załogi wynosi nieco 
ponad 19 proc. Problem dalszegc roz- 
woju i umocnienie trzonu robotniczego 
zakładowej organizacji partyjnej będzie 
w centrum uwagi aktywu w roku VII 
Zjazdu partii. Jest to też sprawa, która 
nie pozwala organizacji partyjnej trwać 
w miejscu. 

Z inicjatywy przodujących towarzy- 
szy z udziałem członków ZMS i aktywu 
bezpartyjnego przystępuje się do orga- 
nizowania Brygad Pracy Socjalistycz- 
nej im. VII Zjazdu PZPR oraz do zgła- 
szania indywidualnych zobowiązań. To- 
warzysze z „Obrońców Pokoju” wycho- 
dzą z założenia, że przy zbiorowych zo- 
bowiązaniach traci się możliwość in- 
dywidualnej oceny człowieka. In- 
dywidualne zobowiązania są tu trakto- 
wane jako wkład każdego pracownika 
w to, co wykona brygada, oddział, wy- 
dział czy wreszcie cały zakład. Dlatego 
dopiero na bazie indywidualnych zobo- 
wiązań tworzone są odpowiednie bry- 
gady czy zespoły. W tym przypadku wy- 
korzystuje się 28-letnią tradycję. Prze- 
cież to w ŁZPB im. Obrońców Pokoju 
rozpoczął się młodzieżowy wyścig pra- 
cy — pierwsza forma socjalistycznego 
współzawodnictwa. 


W roku 1975 towarzysze z ŁZPB im. 
Obrońców Pokoju mierzą wysoko, obli- 
czają możliwości, analizują każde zada- 
nie z osobna Efektem tych obliczeń jest 
odpowiedź załogi na list I sekretarza RC 
tow. Edwarda Gierka i premiera tow. 
Piotra Jaroszewicza. Ogólna wartość 
dodatkowych zadań wynosi 35 mln zł. 


Nie ma więc czasu na spokojne cze- 
kanie na nowe legitymacje członkow- 
skie Trzeba na nie zasłużyć — | zasłu- 
giwać codziennie w przyszłości. 


O czym mówią oceny 


JERZY OBARA 
Il sekretarz KZ PZPR w Zakładach „Chemar” w Kielcach 


rzygotowania do wymiany lesity- 

macji obejmują złożone działania, 
w których po raz pierwszy podejmujemy 
na tak wielką skalę ocenę towarzyszy. 
Przystępując do tej kampanii w naszej 
organizacji partyjnej postawiliśmy Sso- 
bie za główny cel wydobycie takich 
wartości z indywidualnych ocen i roz- 
mów, które pozwolą na umocnienie siły, 
roli i rangi organizacji partyjnej we 
wszystkich ogniwach produkcyjnych za- 
kładu oraz rozwinięcie partyjnej ofen- 
sywy dla uzyskania jak największych e- 
fektów w społeczno-gospodarczej dzia- 
łalności. 

Okres przygotowań do wymiany Ie- 
gitymacji partyjnych powiniem być 
przede wszystkim sprawdzianem goto- 
wości do wykonania zadań, które stoją 
dziś przed nami i całym zakładem i któ- 
re zostaną nakreślone przez VII Zjazd. 

W okresie przygotowań do wymiany 
legitymacji objęliśmy ocenami indywi- 
dualnymi wszystkich członków ti kan- 
dydatów, tj. 1155 osób, rozmowy indy- 
widualne zaś przeprowadzono z 950 
członkami I kandydatami. Pozwoliły o- 
ne na dość wszechstronne poznanie 
problemów nurtujących poszczególnych 
towarzyszy, ich możliwości i zaintereso- 
wań, często niedociągnięć organizacyj- 
nych na stanowisku pracy, kłopotów ro- 
dzinnych itp Uzyskaliśmy wiele wnio- 
sków, które pozwoliły na usprawnienie 
naszej pracy oraz usunięcie bądź przy- 
najmniej złagodzenie trudności wystę- 
pujących w niektórych środowiskach. 

Ten bogaty materiał informacyjny z 
wniosków wykorzystaliśmy przy okre- 
ślaniu kierunków pracy na rok 1975. 

W rozmowach i ocenach staraliśmy 
się znaleźć odpowiedź na pytanie, jak 
i czym dany towarzysz wyróżnił się w 
swoim Środowisku. Oczywiście, skalę 
wymagań i ocen zróżnicowaliśmy odpo- 
wiednio do warunków życia i pracy to- 
warzysza, poziomu ogólnego, wykształ- 
cenia oraz stopnia odpowiedzialności z 
tytułu zajmowanego stanowiska. 


Towarzyszom wyróżniającym się i ak- 
tywnym. a było ich 255, przekazaliśmy 
podziękowania i pochwały. 


Do głębszych refleksji skłoniło nas 
istnienie w naszych szeregach biernych 


towarzyszy. Fakt, że aktywny do nie- 
dawna towarzysz przestaje przestrzegać 
norm statutowych, nie uczęszcza na ze- 
brania partyjne, nie wykonuje powie- 
rzonych mu zadań — wymagał reak- 
cji i zainteresowania kolektywu partyj- 
nego. Dlatego też, posługując się opra- 
cowanym przez aktyw zbiorem zadań 
partyjnych, dokonaliśmy weryfikacji 
wielu indywidualnych zadań, szczegól- 
nie tych towarzyszy, których zadowala- 
ła przeciętność. Powierzyliśmy im am- 
bitniejsze i bardziej odpowiedzialne za- 
dania, wynikające z potrzeb środowi- 
Ska. 

Przyjęliśmy ponadto zasadę, że każdy 
towarzysz będzie podlegał nadal bieżą- 
cej ocenie, aż do chwili wręczenia mu 
nowej legitymacji partyjnej. Zresztą 
bieżąca ocena powinna obowiązywać 
stale. Wysokie wymagania postawiliś- 
my towarzyszom z zaplecza techniczne- 
go, ze średniego i wyższego dozoru oraz 
zajmującym odpowiedzialne stanowiska 
i funkcje. Są to zadania na rzecz śmiel- 
szego rozwiązywania problemów techni- 
czno-organizacyjnych, zarówno w sfe- 
rze technicznego przygotowania  pro- 
dukcji, jak i w samej produkcji — szyb- 
szego wdrażania postępu technicznego 
w celu osiągnięcia wyższych efektów 
w zakresie obniżki pracochłonności i 
materiałochłonności wytwarzanych wy- 
robów, szerszego udziału w ruchu wy- 
nalazczym i racjonalizatorskim oraz we 
współzawodnictwie pracy, a nade wszy- 
stko lepszej pracy z ludźmi. 


W wyniku dokonanych dotychczas o- 
cen zgłoszono 36 wniosków o skreśle- 
nie z szeregów partii oraz 25 kar par- 
tyjnych. Niepokój nasz budzi, że sporo 
wniosków o skreślenie dotyczy robotni- 
ków Głównymi uzasadnieniami tych 
skreśleń jest zarzut bierności oraz brak 
dyscypliny partyjnej. Trzeba przy tym 
zaznaczyć, że za bierność skreŚlają prze- 
ważnie słabsze OOP, które nie potrafią 
aktywizować swych członków. 


Odnotowaliśmy w ubiegłym roku kil- 
ka przypadków niemal mechanicznego 
pozbywania się członków i kandydatów 
partii, dlatego z każdym zaniedbującym 
obowiązki partyjne oraz wvkazujacym 
bierną postawę prowadzone są w KZ 


indywidualne rozmowy z udziałem  se- 
kretarza POP bądź OOP oraz grupowe- 
go partyjnego, a jeśli sprawa dotyczy 
kandydata — także z udziałem reko- 
mendujących. Dotychczas przeprowa- 
dzono 29 rozmów i w 12 przypadkach 
towarzysze, których zakwalifikowano 
do skreślenia, prosili o umożliwienie im 
pozostania w partii i zobowiązali się do 
zmiany postępowania. Z pozostałymi 
rozstaliśmy się na zasadzie wzajemne- 
go porozumienia, w tym ? towarzyszy 
poprosiło o skreślenie z listy członków 
partii, gdyż uznali oni, że trudno im bę- 
dzie wywiązywać się z obowiązków w 
świetle obecnych wymagań. 

Dla jakościowego umocnienia szere- 
gów partii istotne znaczenie ma stałe 
doskonalenie pracy ogniw partyjnych z 
jej członkami i kandydatami oraz pod- 
wyższenie wymagań stawianych kandy- 
datom. W „Chemarze” przyjęto zasadę, 
że każdy kandydat musi nie tylko lesi- 
tymować się dobrymi wynikami w swej 
pracy zawodowej, konkretnymi osią- 
gnięciami na swoim stanowisku pracy 
w produkcji czy w zapleczu technicz- 
nym, lecz także zaangażowaniem w pra- 
cy organizacji społecznej działającej w 
zakładzie. Określiliśmy jednolite formy 
i kryteria przyjęć dla wszystkich POP i 
OOP, a także organizacji młodzieżowej 
rekomendującej swoich członków w 
szeregi kandydatów. Większą odpowie- 
dzialnością obciążamy towarzyszy u- 
dzielających rekomendacji. Traktujemy 
prowadzenie kandydata i pracę z nim 
jako ważne zadanie partyjne, z którego 
konsekwentnie rozliczamy. 

Warto również dodać, że opracowa- 
liśmy arkusz pomocniczy do rozmów 
indywidualnych dla każdego członka i 
kandydata, w którym określiliśmy głó- 
wne kryteria oceny postaw. Ponadto ar- 
kusz zawiera opinie i zalecenia dla oce- 
nianego towarzysza. Obecnie w prowa- 
dzonych z niektórymi towarzyszami po- 
nownych rozmowach i ocenach indywi- 
dualnych wykorzystujemy te opinie i 
zalecenia i konfrontujemy z ich obecną 
postawą przed podjęciem ostatecznej 
decyzji w sprawie wydania nowej legi- 
tymacji partyjnej. 

Rozmowy i oceny indywidualne sta- 
ją się stalą metodą wewnątrzparty jne- 
go działania, która dobrze służy umoc- 
nieniu partyjnych szeregów oraz wzro- 
stowi aktywności członków partii i ich 
autorytetu w społeczności zakładowej. 


ba m pija mia mał diana w w A NĄ o 


Skutki 
nieznajomości 
uchwał 


Tow. E. H., I sekretarz POP z 
Wałcza, pisze: 


„Decyzją KM PZPR w Wałczu zo- 
bowiązano aktualnie wszystkich se- 
kretarzy POP do doręczania w cią- 
gu 3 dni odpisów protokołów z ze- 
brań i z każdego posiedzenia egzeku- 
tywy POP Kiedy powołałem się na 
postanowienia Sekretariaru KC z 
1973 r. w sprawie uproszczenia do- 
kumentacji partyjnej — oświadczo- 
no mi, że takiej uchwały nie ma i na- 
leży bezwzględnie podporządkować 
się decyzji KM. Jestem I sekreta- 
rzem POP 5 kadencji z rzędu, a po- 
stanowienia Sekretariatu KC przy- 
jąłem z wielkim uznaniem, gdyż do- 
tychczas nadmiar papierkowej pracy 
utrudniał sprawność organizacyjną 
POP. I tak np. od wielu lat proto- 
kołowaliśmy posiedzenia egzekuty- 
wy w zeszycie w toku posiedzenia 
— co było zupełnie wystarczające 
do dokumentowania jej pracy. 
Obecnie zaś kazdorazowo trzeba an- 
gażować  protokolanta, sporzadzać 
kopie itp. Proszę więc uprzejm:e o 
zajęcie stanowiska w tej sprawie 
bardzo istotnej dla usprawnienia 
pracy POP. Myślę bowiem, że po- 
stanowienia Sekretariatu KC bowin- 
ny być przestrzegane przez w:zyst- 
kie ogniwa partii.” 


ODPOWIEDŹ: Jesteśmy teso Sa- 
mego zdania. Niezrozumiałle jest. dia- 
czego towarzysze z KM w Wałczu 
nie znają tych postanowień Sekre- 
tariatu KC. Znajdują się one w zbio- 
rze uchwał Komitetu Centralnezo 
PZPR z 1973 r. (wyd. „Ksiązka i Wie- 
dza” 1974 r.). Pełny tytuł brzmi: „Po- 
stanowienia Sekretariatu KC w spbra- 
wie niektórych zagadnień zwiąża- 
nych z funkcjonowaniem komitetow 
powiatowych” z lutego 1973 r., a za- 
warte tam treści mają istotne zna- 
czenie dla usprawnienia całokształtu 
metod i stylu pracy instancji i orya- 
nizacji partyjnych. 

Przytaczamy fragment „„Postano- 
wień” dotyczący protokołów z zebrań 
POP oraz posiedzeń instancji partyj- 
nych: 

„Z pracy KP wyeliminować należy Sze- 
reg czynności zbędnych lub mało przy- 
datnych. wykonywanych siłą przyzwy- 


czajenta bądź 2 racji dotychczas obowią- 
zujących zaleceń. 


ODPOWIADAMY 
- WYJAŚNIAMY 


= RADZIMY 


Należy zmienić dotychczas obowiązują- 
cy. pracochłonny, a mało przydatny Sspo- 
sób * formę sporządzania profokołów z 
zebrań POP, posiedzeń plenarnych oraz 
egzekutyw KPtKwW. 


Protokoły powinny zawierać jedynie 
takie pozycje, jak data, porządek obrad. 
dane o obecności oraz postanowienia, tch 
uzasadnienie t wnioski. Wypowiedzt na- 
leży wprowadzać do protokołu jedynie na 
żądante wypowiadającego się. Podobne 
protokoły powinny być sporządzane rów- 
nież z narad odbywanych w KPiKW. 


Sporządzanie pełnego protokołu z ze- 
branta lub posiedzenia, stenografowanie 
go bądź nagrywanie może mieć miejsce 
jedynie w wyjątkowych sytuacjach. uzca- 
sadniających potrzebę takiej dokumen- 
tacji. 


Protokoły stanowią dokumentację POP 
t instanch, w których zostały sporzadzo- 
ne. Znost się obowiązek przesyłanta każ- 
dego protokołu do nadrzędnej instancji. 
PrzeKazuje się jedynie te protokoły. w 
których zawarte postanowienia lub wnio- 
ski wymagają decyzji zwierzchniej tn- 
stancji. jak również te, których nadrzęd- 
na instancja zażąda. 


KG. KP (MD) t KW w końcu każdeqo 
miesiąca powinny przekazywać nadrzęd- 
nej instancji tematykę posiedzeń p!enar- 
nych, eqzekutyw t ważniejszych narad 
planowanych na nastepny miesiac oraz 
wukażz tematów posedzeń t narad odby- 
tych u danym. miesiącu. 


Wpisy do 
legitymacji 
partyjnych 


Tow. Z.P. z Wojkowic, pow. Bę- 
dzin. p:sze: | 


„W czasie przygotowań do wymia- 
ny legitymacji partyjnych w mojej 
ankiecie rejestracyjnej z polecenia 
KZ przy kop „Jowisz” wpisana zo- 
stała kara partyjna. a jednocześnie 
nie wpisano pełnionych przeze mnie 
funkcji partyjnych, m.in. I sekre- 
tarza OOP z uprawnieniami POP. 
Mam w związku z tym pytania: 

— Czy należy wpisać do ankiety 
wszystkie pełnione funkcje partvj- 
ne? 

— Czy do nowej legitvmacji par- 
tyjnej zostanie wpisana funkcja 


I sekretgrza OOP z 
(1970—74 r.)? 


— Czy wpisuje się zatartą karę 
partyjną?” 


ODPOWIEDŹ: Towarzysze z KZ 
przy kop. „Jowisz” w Wojkowicach 
widocznie niedokładnie zapoznali się 
z zasadami wypełniania ankiet reje- 
stracyjnych i wpisów do nowych le- 
gitymacji partyjnych. Wyjaśniamy 


więc — 


po pierwsze: do ankiety rejestra- 
cyjnej członek partii wpisuje wszyst- 
kie pełnione przez niego funkcje par- 
tyjne z przeszłości 1 aktualne; 


po drugie: do legitymacji partyjnej 
będą wpisywane tylko niektóre z 
nich, a mianowicie z przeszłości tyl- 
ko funkcje I sekretarza POP i OOP 
(z uprawnieniami POP) oraz I sekre- 
tarza KG, KM, KZ i wszystkie tunk- 
cje partyjne z wyboru, począwszy od 
szczebla KP do najwyższych 'nstan- 
cji partyjnych. Spośród pełnionych 
aktualnie wpisuje się do legitymacji 
partyjnej wszystkie funkcje partyjne 
z wyboru, począwszy od organizato- 
ra grupy partyjnej; 


po trzecie: członek partii nie wpi- 
suje do ankiety rejestracyjne) kary 
partyjnej, która została mu prawo- 
mocną uchwałą zatarta Do legityma- 
cji partyjnej nie są wpisywane żad- 
ne kary partyjne. 


* 


Tow. R. R. z Mikołowa pyta, czy 


'i jak nalezy ukarać towarzysza. któ- 


ry zagubił legitymację kandydata 


partii. 


ODPOWIEDŹ: Sprawa zagubienia 
legitymacji partyjnej powinna być 
wnikliwie zbadana celem ustalenia 
okoliczności i odpowiedzialności in- 
dywidualnej towarzysza Jezeli wina 
jest ewidentna — członkowie partii 
ponoszą partyjne konsekwencje, do 
wydalenia z partii włącznie Wobec 
kandydata partii nie stosuje się kar 
partyjnych, które zgodnie z 12 punk- 
tem Statutu dotyczą tylko członków 
partii Wobec kandydata partii, który 
zgubił legitymację. zebranie partyj- 
ne może podjąć jedną z dwóch de- 
cyzji: albo o skreśleniu go z szere- 
gów kandydatów, albo o wystąpie- 
niu z wnioskiem o wydanie nowej 
legitymacji kandydackiej. 


IRENEUSZ MARTYNOWICZ 


przeszłości 
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Warunki 


zaangażowania 


ZBIGNIEW BIAŁECKI 
Sekretarz KW PZPR w Olsztynie 


nsiancją wojewódzka w Olsztynie na plenarnym posiedzeniu, odbytym tuż 
R obradach XVI Plenum KC, zastanawiała się nad metodami i formami 
kształtowania zaangażowanych postaw członków i kandydatów naszej wojewó- 


dzkiej organizacji partyjnej. 


Świadomość wielkości zadań skłoniła 
nas do głębszej refleksji nad dotychcza- 
sową działalnością. dorobkienr i braka- 
mi w sterowaniu społeczno-gospodar- 
czym rozwojem regionu. Myślą prze- 
wodnią podejmowanych przez nas wie- 
lokierunkowych działań jest troska © 
umocnienie wiodącej roli partii i rozwi- 
janie indywidualnej aktywności każde- 
go z jej członków. Dązymy do tego. aby 
przy pogłębionych i zróżnicowanych 
metodach pracy wewnątrzpartyjnej, Śści- 
śle związanych z realiami życia codzien- 
nego. stwarzać kazdemu towarzyszowi 
szansę wykazania swoich zdolności i za- 
angazowania. ucząc go jednocześnie ro- 
zumienia związków i zależności między 
dobrem ogółu a dobrem jednosiki. 

Zwiększone zadan:a gospodarcze ro- 
ku biczącego wymagają przede wszyst- 
kim dalszego doskonalenia pracy par- 
tyjnej. A praca partyjna to głównie kie- 
rowanie ludźmi, organizowanie  spo- 
łecznych kolektywów do wykonywania 
zadań społeczno-gospodarczych. Auto- 
rytet naszej) partii zależy od skutecz- 
ności jej oddziaływania, dlatego człon- 


kowie partii powinni być naturalnymi 
przodownikami w każdym środowisku, 
wyrózniać się społeczną i polityczną 
dojrzałością, aktywną postawą w życiu, 
cieszyć się zaufaniem środowiska. 
Istnieje, według mnie. kilka warun- 
ków. od których spełnienia zależy do- 
skonalenie pracy partii. Jednym z nich 
j chyba decydującym jes! jakość szere- 
gów partyjnych. Jeśli do partii przyj- 
muje się ludzi przodujących w pracy za- 
wodowej i zaangażowanych społecznie, 
to wiadomo, że te Pozytywne cechy 
człowieka będą się rozwijać i pogłębiać 
w konkretnym dzialaniu partyjnym. 
Zalezy nam również na umacnianiu 
organizacji partyjnych w środowiskach 
o decydującym znaczeniu społeczno-go- 
spodarczym. W tym więc zakresie pro- 
wadzimy systematyczną pracę w du- 
żych zakładach przemysłowych, wśród 
rolników indywidualnych i w państwo- 
wych gospodarstwach rolnych. W efek- 
cie umacnia się trzon robotniczo-chłop- 
ski w wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej (z 46.1 proc. w 1973 r. do około 
48 proc. na koniec 1974 r.) Wzrósł też 


ra Politycznego KC, premier 


udział robotników i chłopów w ogólnej 
liczbie „przyjmowanych kandydatów (z 
60,4 proc. w 1973 r. do 76.1 proc. w 
1974 r.) Obecnie co dziesiąty dorosły 
mieszkaniec Warmii i Mazur jest człon- 
kiem lub kandydatem partii. 

We wszystkich grupach  społeczno- 
zawodowych stosuje się wyższe niż 
dawniej kryteria przyjęć do partii. Roz- 
mowy prowadzone w komitetach powia- 
towych z przyjmowanymi przez POP na 
kandydatów lub członków potwierdza- 
ją, że reprezentują oni wyższy poziom 
przygotowania ogólnego i zawodowego, 
lepiej też znają cele programowe i za- 
sady działania partii. 

Drugim bardzo istotnym warunkiem 
kształtowania zaangażowanych postaw 
członków i kandydatów partii jest przy- 
dzielanie zadań partyjnych i kontrola 
ich realizacji. Każde zadanie partyjne 
jest formą  urzeczywistniania uchwał 
partii. Każdy zatem członek partii, któ- 
ry sumiennie wciela w życie określone 
przez POP zadania. wnosi tym samym 
swój wkład w dzieło przeobrażeń do- 
konujących się w naszym kraju. Dlate- 
go tak ważna jest dokładna i skrupu- 
latna kontrola wykonania partyjnych o- 
bowiązków oraz pełna konsekwencja w 
ocenie i rozliczaniu z nich. Ponadte 
przydział i realizacja zadań partyjnych 
ma aspekt wychowawczy tak wobec 
członków partii. jak i bezpartyjnych. 

Wiele POP przydziałem zadań obej- 
muje wszystkich swych członków. ale 
są takie. które nie, potrafią określić za- 
dań bądź zapominają o ocenie ich wy- 
konania. Wiele zadań — szczególnie w 
urzędach i instytucjach — powtarza o- 
bowiązki służbowe, dotyczy to również 
kadry inżynieryjno-technicznej w za- 
kładach pracy. Pozytywnie należy oce- 
nić te POP. które obok zadań długofa- 
lowych, związanych z pełnionymi fun- 


Szydlak przyjął przebywającą 


KRONIKA PARTYJNA 


16 stycznia — 27 stycznia 1975 


16 STYCZNIA — Członek 18 STYCZNIA — I sekretarz 
Biura Politycznego KC. pre- KC tow Edward Gierek przy- 
mier tow Piotr Jaroszewicz jał członka Biura Politycznego 
dokonał aktu dekoracji sztan- IŚC KPZR. I sekretarza Komi- 
daru miasta Pruszkowa Orde- tctu Moskiewskiego tow Wik- 
rem Sztandaru Pracy I klasy. tora Griszina, członka Prezy- 
Tow P. Jaroszewicz odwiedził dium KC KPCz, I sekretarza 
również załoce Centralnego Komitetu Pragi tow Antonina 
biura Konstrukcji Obrabiarek Kapka i zastępce członka Biu- 
i Zakładow Porcelitu Stołowe- ra Politycznego KC SED. I se- 
go. kretarza Komitetu Berlińskiego 
tow Konrada Naumanna, któ- 
rzy przewodniczyli delegacjom 
przybvłym na uroczystość 30 
rocznicy wyzwolenia Warsza- 
wy. W spotkaniu uczestniczyli 
tarz KW w Katowicach tow. NOBEL AOI 


Zdzisław Grudzień W konfe- tycznego KC | sekretarz KW 
rencji w Częstochowie wziął tow Józef Kępa i członek Se- 


udział zastępca członka Biu- kretari: , 
ra Politycznego KC, min. o CE 


Spraw Wewnctrznych _ tow. Frelek. Delegacię bratnich sto- 
Stanisław Kowalczyk. lic przyjął także członek Biu- 


© W konferencji  powiato- 
wej PZPR w Będzinie ucze- 
stniczył zastępca członka Biu- 
ra Polityczncąo KC. I sekre- 


tow. Piotr Jaroszewicz. 


© Członek Biura Polityczne- 
So KC, przewodniczący Radyv 
Panstwa tow Henryk Jabłoń- 
ski udekorował sztandar Za- 
składów Przemysłu Gumowego 
„Stomu” w Grudziądzu Orde- 
rem Sztandaru Pracy I klasy. 


© Zastępca członka Biura 

Politycznego KC, min. Spraw 
wewnętrznych tow. Stanisław 
Kowalczyk udekorował sztan- 
dar miasta Zgierza. a nastep- 
nie sztandar Zakładów Baweł- 
nianych .Pomotex' w Pabia- 
nicach Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy. 


20 STYCZNIA — We Wrocła- 
wiu odbyły się wspólne obra- 
dv plenarne KW PZPR it WK 
ZSL poświęcone zadaniom rol- 
nictwa. W obradach uczestni- 
czył sekretarz KC tow. Józef 
Pińkowski. 


© Członek Biura Polityczne 
go, sckretarz KRC tow. Jan 


w Polsce delegację KC Patrio- 
tycznego Frontu Laosu  Dele- 
gacje przyjął również członek 
Sckretariatu, kierownik Wv- 
działu Zagranicznego KC tow. 
Ryszard Frelek. 


21 STYCZNIA — Na posie- 
dzeniu Biura Politycznego KC 
PZPR: 


— zapoznano się z informacją 
o przebiegu ti rezultatach wi- 
zyty 4 sekretarza KC tow. 
Eawarda Gierka w Republice 
Kuby oraz w Portugalii; 


— dokonano wstępnej oceny 
realizacji planu  społeczno-go- 
spodarczego rozwoju kraju w 
minionym roku; 


— rozpatrzono informację 
Prezydium Rządu o realizacji 
inwestycji służby zdrowia | o0- 
piekt społecznej oraz zapozna- 
no się z przebiegiem śŚwiad- 
czeń na Narodowy Fundusz 
Ochrony Zdrowia t propozycja- 
mi wykorzystania zgromadzo- 
nych środków; 


kcjami partyjnymi lub społecznymi z 
wyboru. lektorskimi itp.. na kazdym ze- 
braniu partyjnym określają zadania po- 
szczególnych towarzyszy, wynikające z 
wniosków. decyzji i uchwał zebrania, a 
na następnym zebraniu oceniają ich 
wykonanie. 

Traktując przydział i realizację indy- 
widualnych zadań partyjnych jako for- 
mę rozbudzania aktywności członków 
partii i angażowania ich w urzeczywi- 
stnianie programu partii, organizacje 
partyjne powinny również stwarzać wa- 
runki do realizacji tych zadań. Towa- 
rzysze z KG w Świątkach w pow. lidz- 


barskim, stawiając towarzyszom rolni-- 
kom zadanie podnoszenia produkcji rol-- 


nej, zorganizowali jednocześnie 6 pod- 
stawowych studiów wiedzy rolniczej, w 
których uczestniczą wszyscy członkowie 
partii w gminie. | 
Kształtowanie zaangażowanych  po- 


staw członków i kandydatów partii w - 


dużej mierze zależy od egzekutyw or- 
ganizacji partyjnych i osobowości se- 
kretarzy POP, od aktywu partyjnego. 
Wojewódzka organizacja partyjna ma 
w swych szeregach ok. 15 tys. aktywi- 
stów pełniących funkcje z wyboru. Wie- 
lu towarzyszy jest wykładowcami bądź 
lektorami szkolenia partyjnego. Siłę te- 
go aktywu określają przede wszystkim 
ideowość, wiedza polityczna, kwalifika- 
cje zawodowe, zdolności organizacyjne 
oraz wysokie wartości moralne. Nada- 
nie pracy aktywu właściwego kierunku 
jest również jedną z ważnych gwaran- 
cji kształtowania zaangażowanych po- 
staw członków i kandydatów. 
Podstawowymi formami pracy komi- 
tetów partyjnych z aktywem, a przede 
wszystkim z sekretarzami POP, są kur- 
sy i szkolenia, seminaria i narady, kon- 
sultacje i wymiana doświadczeń. Chodzi 
głównie o to, aby stale podnosić dojrza- 


— zaakceptowano wytyczne 
rządu w sprawie rozwoju pań- 
stwowych przedsiębiorstw go- 


się z egzekutywą KM w Gdy- 
ni i egzekutywą KZ „Dalmoru' 
oraz z aktywem Stoczni im. 


łość ideologiczną aktywu, kształtować 
umiejętność politycznego myślenia oraz 
oceny zjawisk zachodzących w życiu 
społeczno-gospodarczym kraju i Świa- 
ta. 

Główną uwagę zwracamy na pracę z 
sekretarzami POP, ponieważ od nich, 
ich umiejętności zależy styl pracy POP. 
Jeśli członkowie egzekutyw i sekretarze 
POP potrafią w sposób konkretny prze- 
kładać wielką politykę i uchwały wyż- 
szych instancji partyjnych na codzienny 
język spraw, wśród których żyją, które 
są najpilniejsze w danym okresie do za- 
łatwienia, wówczas można mieć pew- 
ność, że w wykonanie tych zadań będą 
zaangażowani wszyscy członkowie POP, 
a przez nich również bezpartyjni. Wiel- 
ce pomocną formą w intensyfikacji ak- 
tywności członków partii jest działal- 
ność grup partyjnych. Dzięki ich fun- 
kcjonowaniu szybciej i skuteczniej moż- 
na podejmować działania indywidualne 
i zbiorowe. POP jest głównym ogniwem 


w realizacji programu partii. Tematyka, 


którą POP omawia na swych zebra- 
niach, sposób przygotowania i przebieg 
zebrania w dużej mierze decydują © 
stopniu zaangażowania towarzyszy i ich 
pracy między zebraniami. To przecież 
na zebraniu partyjnym podejmuje się 
różne inicjatywy, a między zebraniami 
realizuje się je. Zebrania partyjne sta- 
nowią okazję dla każdego członka i 


kandydata partii do zgłoszenia istot- 
nych w środowisku problemów, który- 
mi powinna jego zdaniem zająć się or- 
ganizacja partyjna. W żywej, polemicz- 
nej atmosferze zebrania szuka się naj- 
lepszych rozwiązań, wskazuje najważ- 
niejsze cele i ustala sposoby działania. 


W większości organizacji partyjnych 
zebrania przebiegają w takiej właśnie 
atmosterze. Można tu na przykład 
wymienić POP w Nadbałtyckich Zakła- 
dach Przemysłu Skórzanego w Branie- 
wie, w PGR Bemowizna, pow. Branie- 
wo, na Węźle PKP Olsztyn, w Loko- 
motywowni w Iławie. 


Realizując postanowienia XVI  Ple- 
num KC, zmierzamy do dalszego umac- 
niania każdej organizacji partyjnej ' 
przez przyjmowanie w jej szeregi naj- 
lepszych spośród najlepszych; konkre- 
tyzowania zadań dla każdej POP i każ- 
dego członka partii oraz kontroli i stwa- 
rzania warunków do ich wykonania; 
przygotowywania do odpowiedzialnych 
zadań aktywistów partyjnych, a przede 
wszystkim sekretarzy POP; udzielania 
pomocy w rozwijaniu leninowskiego 
stylu pracy partyjnej każdej POP; sta- 
łego podnoszenia poziomu ideowo-poli- 
tycznego wszystkich członków partii, a 
także rozszerzania indywidualnych me- 
tod pracy z każdym członkiem i kan- 
dydatem partii. 


Nadesłane nowości wydawnicze 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 
LESZEK GUZICKI, SEWERYN ZURA- 


WICKI — Historia polskiej myśli społecz- 
no-ekonomicznej 1914—19415 — 277 3., 37 zł. 


MICHAŁ NIESIOŁOWSKI — Japonia, 
źródła i kierunki rozwoju gospodarczego 
— 337 8., 31 zł. 


Teoria ekonomii i praktyka Życia go- 
spodarczego Praca zbiorowa wydana ku 
czci Stanisława Strumilina (1877—1974) — 
SE z języka rosylskiego), 424 S.. 75 
zł. 

LUDWIK STRASZEWICZ — Geografia 
ekonomiczna europejskich krajów socja- 
listycznych - 782 3.. 120 zł. 

Socjologia przemysłu Wybór tekstów 
pod redakcją Jolanty Kulpińskiej — 530 
S., 60 zł. 


23—24 STYCZNIA — Na za- num Komitetu Warszawskiego, 
proszenie KC KPZR przeby- 
wał w Moskwie członek 3ekre- 


poświęcone ocenie przebiegu 
kampanii  sprawozdawczo-wy- 


spodarki rolnej na lata 1976— 
—1980. 


© Zastępca członka Biura 
Politycznego KC, min. Rolni- 


ctwa tow. Kazimierz Barcikow- . 


ski ; sekretarz KC tow. Józef 
Pińkowski uczestniczyli w na- 
radzie poświęconej realizacji 
inwestycji w resorcie skupu 
i przemysłu spożywczego. 


22 STYCZNIA — W Komite- 
cie Centralnym odbyła się pod 
przewodnictwem członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarza KC 
tow Edwarda Babiucha nara- 
da sekretarzy organizacyjnych 
KW. na której omówiono prob- 
lemy pracy partyjnej po XVI 
Plienum KC. W naradzie ucze- 
Stniczył również członek Se- 
kretariatu, kierownik Wydzia- 
łu Organizacyjnego KC tow. 
Zdzisław Zandarowski. 


© Zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Stanisław Kania spotkał 


Komuny Paryskiej. 


22—29 STYCZNIA — W POol- 
sce przebywała delegacja So- 
cjalistycznego Związku Arab- 
skiego z Egiptu. Celem pobytu 
było zapoznanie się z realiza-> 
cją programu społecznego na- 


kreślonego przez VI Zjazd 
PZPR. 
23 STYCZNIA — I sekretarz 


KC PZPR tow. Edward Gierek 
spotkał się z grupą byłych 
więźniów obozów  koncentra- 
cyjnych W spotkaniu uczestni- 
czył zastępca członka Biura 
Politycznego. sekretarz KC 
tow. Stanisław Kania, 


© Kierunki rozwoju budow- 

nictwa rolniczego do 19680 r. 
omówiono na krajowej nara- 
dzie sekretarzy rolnych KW 
w Dłusku. woj. Zielona Góra. 
W naradzie uczestniczył I se- 
kretarz KC tow. Józef Pińnkow- 
ski. 


tariatu KC PZPR tow. Ryszard 
Frelek, który został przyjęty 
przez zastępcę członka Biura 
Politycznego. sekretarza KC 
KPZR tow Borisa Ponomario- 
wa i sekretarza KC KPZR tow. 
Konstantina Katuszewa. 


24 STYCZNIA — Członek 
Biura Politycznego KC. prze- 
wodniczący Rady Państwa tow. 
Henryk Jabłoński dokonał de- 
koracji woj. opolskiego Krzy- 
żem Wielkim Orderu Odrodze- 
nia Polski. 


25 STYCZNIA — I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek przy- 
jął członka Biura Polityczne- 
go. sekretarza KC SED tow. 
Paula Wernera W. spotkaniu 
uczestniczył członek Biura Po- 
litvcznego. sekretarz KC tow. 
Edward Babiuch. 


© Pod przewodnictwe: za- 
stepcy członka Biura Politycz- 
nego KC. I sekretarza KW tow. 
Józefa Kępy obradowało ple- 


borczej oraz dyskusji nad ma- 
teriałami na XV Konferencję. 


© w Ośrodku Doskonalenia 
Kadr Kierowniczych przy KC 
PZPR zakończył się kolejny 
kurs dia centralnej kadry kie- 
rowniczej. Z uczestnikami kur- 
su spotkal: się sekretarz KC 
tow Wincenty Kraśko | Cczło- 
nek Sekretariatu KC tow. Ry- 
szard Frelek. 


27 STYCZNIA — W 30 roczni- 
cę wyzwolenia Śląska i Zacłę- 
bia 1 sekretarz KC tow Ed- 
ward Gierek wział udział w 
spotkaniu z» przedstawicielami 
społeczeństwa woj katowickie- 
20 oraz dokonał dekoraci 
sztandaru miasta Gliwice 
Krzyżem Wielkim Orderv ")0- 
rodzenia Polski I sekretarz KC 
spotkał sie także 7 zespołem 
redakcyjnym „Trybuny Robot- 
niczej”" 


© Pod przewodnictwem czło- 
nka Biura Politycznego KC, 


11 


Z aktywem robotniczym 


LUCJAN STOKŁOSA 
I sekretarz KZ PZPR Huty im. Dzierżyńskiego w Dąbrowie Górniczej 


doświadczeń pracy partyjnej w za- 
Z kładzie wynika, że wiele czynników 
wpływa na dobrą atmosferę pracy, 
sprzyjającą śmiałym propozycjom u>- 
jawniającym rezerwy czy faktyczne 
mozliwości techniczne i organizacyjne 
zwiększenia wydajności. W Hucie im. 
Dzierżyńskiego udaje nam się taką at- 
mosferę kształtować. Świadczą o tym 
wyniki. Cały np. przyrost produkcji od 
wielu lat pokrywany jest wyłącznie 
przez wzrost wydajności pracy, a udział 
naszej załogi, biorącej przykład z człon- 
ków partii, w pracach społeczno-uzy- 
tecznych na rzecz zakładu i miasta w 
ub. roku sięga prawie 120 tys. robo- 
czogodzin. 

W jaki sposób osiągnęliśmy te po- 
zytywne wyniki? 

Przede wszystkim skoncentrowaliś- 
my wysiłki na pracy z aktywem robot- 
niczym na wszystkich szczeblach za- 
kładowej organizacji partyjnej. 

Za aktywistę uwazamy takiego człon- 
ka załogi, który chce i potrafi wyko- 
nywać swoje obowiązki lepiej od po- 
zostałych, który reprezentuje postawę 
twórczego niezadowolenia i konstruk- 
tywnego krytycyzmu wobec przejawów 
nieodpowiedzialności, niedbalstwa czy 
poprzestawania na małym. Jest to taki 


członek załogi, który potrafi swych 
współtowarzyszy zainteresować i zaan- 
gażować do podejmowanych przez sie- 
bie działań. 

Na takim aktywie robotniczym opie- 
ramy się przy tworzeniu doraźnych ze- 
społów roboczo-kontrolnych do badania 
gospodarności oraz funkcjonalności o- 
gniw organizacyjnych huty. 

Z inicjatywy organizacji partyjnej 
powołane zostały robotnicze zespoły 
konsultacyjne nie tylko przy KZ, ale 
także przy każdej POP i OOP. Zespo- 
ły te nie ograniczają się do opiniowa- 
nia przygotowywanych decyzji. Bardzo 
często stawiamy im zadania w formie 
następującej: „Jest taki a taki ważny 
problem, radźcie, jak go rozwiązać”. 
Taka metoda stosowana przez KZi egze- 
kutywy POP i OOP wywołuje potrzebę 
aktywności, zachęca do przemyśleń, co 
w efekcie przynosi cenne wnioski i 
nowe rozwiązania technologiczne i or- 
ganizacyjne. Tak było m.in. w czasie 
opracowywania w hucie programu po- 
stępu naukowo-technicznego i organi- 
zacyjnego czy też w trakcie wprowadza- 
nia nowych zasad gospodarowania. 

Członkowie zespołów robotniczych u- 
czestniczą bezpośrednio w KSR, obra- 
dach plenarnych KZ i RZ, w posiedze- 


niach egzekutyw, w naradach technicz- 
nych i spotkaniach z naukowcami, a ich 
robotnicza wiedza oraz doświadczenie 
wykorzystywane są przy ostatecznym 
formułowaniu uchwał i wniosków. 


W codziennym partyjnym działaniu 
kultywujemy ideę przodownictwa w 
pracy, stwarzamy przy tym warunki 
równania do przodujących ludzi i ze- 
społów, do trwałego powiązania wszy- 
stkich ogniw decydujących o ostatecz- 
nych efektach. 

Obok powszechnie stosowanych form 
popularyzacji przodujących ludzi pra- 
cy — wprowadziliśmy praktykę letnich 
spotkań kierownictwa zakładu z tymi 
pracownikami, którzy, choć nie załicza- 
ni do stałego aktywu robotniczego, wy- 
różniają się w pracy, cieszą się dużym 
autorytetem współtowarzyszy i są „ci- 
chymi bohaterami” każdego dnia pracy 
naszego zakładu. 


Spotkania te, nazwane przez załogę 
„lipcowymi godzinami szczerości”, od- 
bywają się bez oficjalnych wystąpień 
i z góry przygotowanego scenariusza, 
służą utrzymaniu wysokiego tempa pro- 
dukcji i dają istotne efekty gospodar- 
cze w trudnym dla hutnictwa okresie 
letnim. Przynoszą one równocześnie 
wiele uwag i propozycji pozwalających 
kadrze inżynieryjno-technicznej zwró- 
cić uwagę na różne nie zauważone 
wcześniej problemy, a proponowany 
sposób ich rozwiązywania bardzo często 
ma walory wniosku racjonalizatorskie- 


KRONIKA PARTYJNA 


27 stycznia — 5 lutego 1975 


premiera tow. Piotra Jarosze- 
wicza odbyła się narada akty- 
wu gospodarczego PGR  po- 
święcona realizacji przyjętego 
na XV Plenum KC programu 
rozwoju gospodarki żywnościo- 
wej. W naradzie udział wzięli: 
członek Biura Politycznego 
KC. wicepremier tow. Mieczy- 
sław Jacziciski. zastępca człon- 
ka Biura Politycznego KC. 
min. Rolnictwa tow Kazimierz 
Barcikowski | sekretarz KC 
tow. Józef Pińkowski, 


© Obradowały plenarne po- 
siedzenia KW w Bydgoszczy, 
Poznaniu, Rzeszowie i War- 
szawskiego Komitetu Woje- 
wódzkiego. Poświęcone one by- 
ły głownie przygotowanicn 
wojewódzkich konferencji 
sprawozdawczo-wyborczych. 


27—31 STYCZNIA — Na za- 
proszenie KC KPZR w Związ- 
ku Radzieckim przebywała de- 
legacja PZPR z członkiem Se- 
kretariatu KC tow.  Zdzisła- 
wem Żandarowskim. Delegacja 
PZPR zapoznała się z doświad- 
czeniamt pracy organizacyjno- 
-partyvjnej. 


© w Ośrodku Doskonalenia 
Kadr Kierowniczych przy KC 
PZPR zakończył się kurs dla 
publicystów zajmujących się 
problemami  międzynarodowy- 
mi t polityką zagraniczną. Z 
uczestnikami kursu spotkał sie 
członek Sekretariatu KC tow. 
Ryszard Frelek. 


28 STYCZNIA — Na posie- 
dzeniu Biura Politycznego KC 
PZPR: 


— omówiono problemy  dal- 
szego rozwoju hodowli trzody 
chlewnej i owiec do 1880 r., 


— zapoznano się z informacją 
o rozmowach min. Spraw Za- 
granicznych tow. Stefana Ol- 
szowskiego z min. Spraw Za- 
granicznych ZSRR tow. An- 
driejem Gromyką. 


29 STYCZNIA — W KC od- 
było sią kolejne spotkanie I 
sexretarza KC tow. Edwarda 
Gierka z grupą redaktorów na-= 
czelnych i publicystów agen- 
cji, gazet. czasopism, radia 1 
telewizji. Spotkaniu przewod- 
nliczył sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz. W tym samym 
dniu tow. Edward Gierek przy- 
jął członków Prezydium Za- 
rządu Głównego Stowarzysze- 
nia Dziennikarzy Polskich. W 
spotkaniu uczestniczył Sekre- 
s KC tow. Jerzy Łukasze- 
wicz. 


29—30 STYCZNIA — Członek 
Biura Politvcznego KC, wice- 
premier tow. Józef Tejchma 


zapoznał się z problemami re- 
waloryzacji zabytkowego Kra- 
kowa oraz dokonał wręczenia 
Orderu Sztandaru Pracy I kla- 
sy powiatowi miechowskiemu. 


36 STYCZNIA — I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek w to- 
warzystwie zastępcy członka 
Biura Poitycznego KC, I sekre- 
tarza KW tow. Józefa Kępy 
zwiedził wystawę „Warszawa 
XXX" Zakłady Radiowe im. 
Kasprzaka, a także zapoznał 
sią z postępami prac na Dwor- 
cu Centralnym PKP oraz z bu- 
dową jednej z największych w 
kraju mleczarni. I sekretarz 
KC spotkał się z egzekutywą 
Komitetu Warszawskiego. pier- 
wszymi sekretarzami KD i kie- 
rownikami wydziałów KW. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, przewodniczący Rady 
Państwa tow. Henryk Jabłoń- 
ski dokonał dekoracji sztanda- 
ru Zakładów im. Rewolucji 
1905 r. w Żyrardowie Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy. 


na co dzień 


go lub nawet wynalazku. Na podkre- 
Ślenie zasługuje fakt, że w takim przy- 
padku zgłaszający propozycję zachowu- 
je w pełni swe prawa autorskie. 

Jest to forma, która bardzo skutecznie 
zachęca robotników do wynalazczości. 
Dowodem tego jest 60-procentowy u- 
dział robotników. wśród wszystkich ra- 
cjonalizatorów, a ilość zarejestrowanych 
wniosków przekracza w naszej hucie 
1100 rocznie. Oznacza to, że co piąty 
pracownik jest racjonalizatorem. Uzy- 
Skane z tego tytułu efekty tylko w roku 
1914 wyniosły ponad 50 mln zł. 

Bardzo duzy udział w tym osiążnię- 
ciu mają grupy partyjne, które kon- 
sekwentnie realizują apel zakładowej 
organizacji partyjnej: „Każda grupa 
partvjna współtwórcą jednego wniosku 
racjonalizatorskiego lub  przedsięwzię- 
cia usprawniającego organizację pracy”. 

Ale obok przodujących pracowników 
i zespołów są również tacy, którzy o- 
siągają słabe wyniki w pracy zaworlo- 
wej i społecznej. Na zasadzie koleżeń- 
skiej wymiany doświadczeń staramy się 
przesuwać część ludzi z brygad przo- 
dujących do słabszych, aby w kazdej 
brygadzie lub zespole byli ludzie, z któ- 
rych można czerpać wzory, do których 
mogliby równać pozostali. Spośrod tych 
towarzyszy wybieramy kandydatów do 
szkół dla wyróżniającego się aktywu 
robotniczego, na stanowiska brygadzi- 
stów, mistrzow oraz kierowników. 


© Członek Biura Polityczne- 
Bo KC. premner tow.  biotr 
Jaroszewicz przyjął członków 
Zaniządu Centralnego Związku 
Społdzielni Produkcyjnych. w 
spotkaniu uczestniczył zastęp- 
ca członka Biura Polityczne- 
O KC. min Rolnictwa tow. 
Kazimierz Barcikowski. 


wódzką konferencje 
zdawczo-wyborczą PZI>R oraz 
oceniono dotychczasowy prze= 
bieg kampanii 
-wyborczej. 


1 LUTEGO 
w Jugosławii członek Sekrtta- 
riatu KC PZPR tow Ryszard 
Frelek został 


Przy Zakładowvm Ośrodku  Prona- 
Bandy i Informacji działa rowniez gru- 
pa robotniczego aktywu  propagando- 
wego. Grupa ta skutecznie oddziałuje 
na kształtowanie socjalistycznej Świa- 
domości całej załogi. Doszliśmy jednak 
do wniosku, że w pracy z tą grupą nie 
wystarczają miesięczne szkolenia bądź 
narady instruktażowe ani też obecność 
jej członków na lektoratach KC i KW. 
Wprowadziliśmy zatem dla niej biezą- 
cą, zwięzłą, ale jasną w argumentacji 
informację w każdym przypadku, edy 
zapada decyzja mogąca budzić jakieś 
wątpliwości. 


Z motywami naszych decyzji zawsze 
zresztą schodzimy do grup partyjnych. 
Grupy partyjne współdecydują również 
o awansach, wyróżnieniach, podziale 
nagród i premii. Przyczynia się to «io 
obiektywnych decvzji w tych sprawach, 
tworzy klimat wzajemnego zaufania, a 
wśrod pracowników 
własnej wartości. 


budzi poczucie 


Do wszystkich tych dyskusji, ocen i 
konsultacji na równi z członkami partii 
angażujemy przodujących 
nych pracowników. 


bezpartyj- 
Efektem ścisłego współdziałania z 
aktywem bezpartyjnym jest stałe u- 
macnianie robotniczego trzonu partii. 
Wsród 193 kandydatów, przyjętych do 
partii w latach 1973 74 w naszej hucie, 
przodujący robotnicy stanowią ponad 
88 procent. Jest to zjawisko całkowicie 
naturalne wszędzie tam. gdzie praca z 
aktywem tobotniczym jest uwazana za 
jedno z ważniejszych zadań instancji 
partyjnej. 


Naszej działalności nie ograniczamy 
do zakładu. Rozszerzamy rolę aktywu 
robotniczego w pracy pozaprodukcyjnej 
— głownie w miejscu zamieszkania. 


sprawo- 
i Sekretariatu KC. 


członkowie Biura Politycznego 


Listy do partii 


= od obywateli. Przeważnie za- 
wierają ludzkie sprawy powierzane 
partii z nadzieją, że załatwi to, czego 
nie mogła lub nie potrafiła załatwić ad- 
ministracja. Można je traktować jako 
jednostkowe sprawy. ale można też wy- 
czytać z nich coś więcej: odbicie prob- 
lemów. z jakimi boryka się społeczeń- 
stwo, swoistą sondę nastrojów społccz- 
nych. 


Problemem skarg obywateli kierow- 
nictwo Komitetu Wojewódzkiego w 
Gdańsku zajmuje się często i komplek- 
Ssowo, Wvuając szereg dokumentów par- 
tyjnych dotvczących trybu załatw.ania 
itp. Ksztaltowało to właściwy stosunek 
do listów w całej wojewódzkiej oreani- 
zacji. Wystarczy zresztą przytoczyć nie- 
które dane: w ciagu 10 miesięcy 197ł r. 
w komitetach powiatowych, miejskich 
i dzielnicowych odbyło się 15 posiedzeń 
plenarnych i 26 posiedzeń egzekutyw 
poświęconych problematyce związanej 
że skargeami, tvbem ich załatwian:a itp. 
Komitety zakładowe w dużych zakła- 
dach pracv na 27 posiedzeniach ple- 
narnych omawiały sprawę skarg, bprzy- 
czyny ich powstawania i sposób zała- 
twiania. 


Już sam fakt, że problem skarg i za- 
żaleń był w tak licznych przypadkach 
rozpatrywany przez instancje partyjne, 
zwrócił uwagę aktywu na źródła I przy- 
czyny skarg Musiało to także wpłvnąć 
na odpowiedzialne zajęcie się prob!iema- 


projekt programu zaopatrzenia 
rolnictwa w pasze tresciwe w 
latach 19%—1980. 


sprawozdawczo- © w Bialymstoku, Krakowie z Sogni ż , NE 
i Wrocławiu odbyły się ple- e SZ PRA OWCE 


narne posiedzenia KW poświę- 
materiałow 

woje- 
sprawo- 


cone omowieniu 
przyzotowawczych na 
wódzkie konferencje 
zdawczo-wyborcze. 


— Przebywający 


przyjęty przez 


ward Gierek i członek Biura 
Pountycznego KC premier tow. 
Piotr Jaroszewicz wziclii udział 
w uroczystosci dckoracjii przez 
przewodniczaceeo Radv  Pań- 
stwa tow Henryka Jablońskie- 


» —ś R sekretarza Komitetu Wwvko- > : ; omitet go Krzyżen Komandorskim z 
2 o Wr GiG nawczego KC ZKJ Aleksandra ej RR aa da Gwiazda Orderu PE SZ 
jał członka Sekretariatu KC GrIiCZROVA. omówieniu perspektyw  za- DOBRU A NAATA I 7 
Komunistycznej Partii Kuby trudnienia. ROR JE SANZŚA zda Nowaka 2 
tow  lsidora Malmiercę Peoli. 3 LUTEGO — VW Katowi- ser 0 rocznicy jego uro- 
w spotkaniu uczestniczył czło- cach odbvła się pierwsza w 4 LUTEGO — Na posiedzeniu Sy 
ar KC tow. Edward Babiuch. APE WSB A ARA A Biura Politycznego KC PZDR: 5 LUTEGO — | sekretarz KC 
| j Ra sprawozdawczo-wyborcza — wysłuchano informacji o tow Edward Gierek pizyjał 
KOCE ZY M niej 1 przebiceęu spotkania prezesa członka bura | KORA ZJENEC: 
© Aktu dekoracji Krzyżem sekretarz KC tow Edward Gie- Rally Mimstrow tow. Piotra Sekretarza IKC Francuskiej 
Komandorskim z Gwiazdą Or- rek oraz przewodniczący Jaroszewicza 7 kanńcierzem Pórtni Komunistycznej GW. 


drru Odrodzenia Polski sztan- 
daru powiatu zlotowskiego do- 
konał członek Biura Politvcz- 
nego KC. przewodniczący Ra- 


CKKRP tow. Stefan Misiaszek. 


© We wszystkich wojewódz- 


Austrii Bruno Kreiskym, 
— rozpatrzono informacje o 
przebiegu 1; wynikach druutej 


Paula Laurenta W spotkaniu 
uczestmczył członek  Sckreta- 
riatu KC tow Rvszard Erelek. 


twach w kraju odbyły sę wo- sesji Polsko-Francuskier Mic- © Członek Biura Polhtyczne- 
dy Panstwa tow. Henryk Ja- jewódzkie narady aktyvwu (se- dzynarodowej Komisji do go KC wicepremier tow Mie- 
bloński. kretarzy KG 1 naczelników Spraw Współpracy Gospoditr- czysław Jagielsk! uczestin.czvł 

gmin) poświęcone omówieniu czej. Naukowej i Technicznej, w miejskiej konferencji sSpra- 
© Na plenum KW w Onołu tegorocznych zadań rolnictwa. — rozpatrzono 1  zaakcepto- wozdawczo-wyborczej w Lubli- 
omowiono materiały na woje- w naradach uczestniczyli wano przedłożony przez rząd nie. 
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tyką skarg przez administrację pań- 
stwową i zakładów pracy. 

Godny podkreślenia jest fakt, że ce- 
raz powszechniej listy obywateli do in- 
stancji partyjnych inicjują ważne po- 
czynania KW i instancji terenowych. 
W czerwcu ub. roku odbyło się np. po- 
siedzenie plenarne KW poświęcone pro- 
blemom socjalnym w zakładach pracy. 
Motyw przewodni plenum: sprawy So- 
cjalne. sprawy ludzkie są równie waż- 
ne jak produkcja i jej wskaźniki. Wdra- 
żanie tej dawno zresztą znanej prawdy 
w praktykę działania administracji 
stworzyło podstawy do usuwania przy- 
czyn licznych zadrażnień rodzących 
skargi. W tym samym kierunku zmie- 
rzała w ubiegłym roku działalność wielu 
komisji problemowych i wydziałów KW. 
Tylko komisja działająca przy Refera- 
cie Listów i Inspekcji KW, niezależnie 
od rozpatrzenia 189 spraw indywidual- 
nych w ciągu 10 miesięcy, badała takie 
problemy, jak np. sposób załatwiania 
skarg przez 6 wybranych instancji te- 
renowych, w 12 zakładach pracy bada- 
no gospodarkę funduszami nagród, Sso- 
cjalnymi i mieszkaniowymi, w 15 in- 
nych zakładach zasadność przydziałów 
mieszkań itp. 


Wpływające od pewnego czasu skargi 
ludności dotyczące wadliwej działalno- 
ści służby zdrowia, a w szczególności 
braku dyscypliny wśród części pracow- 
ników, stały się — z inicjatywy Wydzia- 
łu Administracyjnego KW — podstawą 
do przeprowadzonej na Szeroką skalę 
dwukrotnej kontroli dyscypliny pracy 
w kilkudziesięciu placówkach służby 
zdrowia. Do akcji kontrolnej włączono 
aktyw partyjny i związkowy służby 
zdrowia Wyniki kontroli stały się pod- 
stawą do wszczęcia postępowania dy- 
scyplinarnego w stosunku do osób win- 
nych łamania dyscypliny pracy. Fakty 


te zostały także emówione na woje- 
wódzkiej naradzie dyrektorów i sekre- 
tarzy POP służby zdrowia, zorganizo- 
wanej przez Wydział Administracyjny 
KW. 


Liczne skargi na temat nieprawidło- 
wości w zakresie ochrony mienia i nie- 
gospodarności spowodowały powołanie 
200-osobowej grupy aktywistów zatrud- 
nionych w organach ścigania, porządku 
i wymiaru sprawiedliwości, która doko- 
nała kontroli tych zagadnień. W efex- 
cie były liczne wnioski administracvjne, 
a także partyjne, w stosunku do win- 
nych zaniedbań. 

W Wydziale Przemysłu KW skargi 
i zażalenia — w przypadku ich potwier- 
dzenia — wykorzystywane są jako waż- 
ny element oceny pracy przedsiębiorstw 
i instytucji, a także kadr kierowniczych, 
ich kwalifikacji zawodowych, jak rów- 
nież umiejętności kształtowania  pra- 
widłowych stosunków międzyludzkich. 
Materiał zebrany przy badaniu skarg 
jest również wykorzystywany przy o- 
cenie pracy organizacji partyjnych i spo- 
łecznych, działających w zakładach pra- 
cy. 

Także w licznych instancjach tereno- 
wych stosuje się zasadę kompieksowej 
analizy listów i skarg obywateli, która 
nierzadko prowadzi do podjęcia badań 
na szerszą skalę. Np. w wyniku licznych 
skarg w KD PZPR Portowa — dzielnicy 
grupującej większość wielkoprzemysło- 
wej kadry rohotniczej Gdańska — do- 
konano na posiedzeniu plenarnym KD 
analizy kształtowania się stosunków 
międzyludzkich oraz oceny zasad i re- 
alizacji polityki kadrowej. Zespoły po- 
wołane przez KD badały te zagadnie- 
nia w Stoczni im Lenina. Gdańskiej 
Stoczni Remontowej. Zarządzie Portu 
Gdańsk i innvch zakładach. W listopa- 
dzie ub.r. komitet ten zbadał szczegóło- 


wo kompleks warunków socjalno-byto- 
wych w wybranych zakładach pracy. 
Warto podkreślić, że z tej dzielnicy, na 
skutek konsekwentnego usuwania przy- 
czyn powstawania konfliktów, nadcho- 
dzi do KW najmniejsza w porównaniu 
z innymi dzielnicami liczba listów i 
skarg. 


KD we Wrzeszczu w wyniku licznych 
listów dokonał gruntownej analizy sta- 
nu kadr kierowniczych i polityki kad- 
rowej w zakładach dzielnicy. W trak- 
cie badań przed plenum KD ujawniono, 
że ponad 2 proc. dyrektorów i 0,8 pro- 
cent tzw. głównych specjalistów to lu- 
dzie z podstawowym zaledwie wyks=ztał- 
ceniem. Musiało to rodzić liczne kon- 
flikty, zwłaszcza wobec stałego ilaścio- 
wego wzrostu kadry z wyższym wy- 
kształceniem. 


W efekcie uchwał KW oraz innych 
uchwał partyjnych Urząd Wojewódzki, 
a przede wszystkim jego Biuro Organi- 
zacyjno-Prasowe i Kadr — dokonało 
szeregu interesujących badań w terenie, 
likwidując w drodze administracvinej 
wiele problemów rodzących skargi i za- 
żalenia ludnosci. Inna sprawa. ze po- 
wołanie urzędów gmin. obsadzenie sia- 
nowisk naczelników ludźmi lepiej przy- 
gotowanymi, a także coraz liczniejsza 
etatowa obsada stanowisk I sekretarzy 
KG PZPR, wpływały na sprawnieiszą 
pracę administracji terenowej i spadek 
liczby zażaleń. 


Treść skarg napływających od społe- 
czeństwa jest w dalszym ciągu przed- 
miotem systematycznego zaintercsowa- 
nia instancji wojewódzkiej i instancji 
terenowych, bieząco śledzących proble- 
matykę przewijającą się w listach oby- 
wateli. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 
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KRONIKA PARTYJNA 


6 lutego — 15 lutego 1975 


6 LUTEGO — W Łodzi, Lub- 


linie i Szczecinie odbyły się 
posiedzenia KW poświęcone 
ocenie przebiegu kampanii 


sprawozdawczo-wyborczej oraz 
przyjęciu materiałów na woje- 


wódzkie konferencje  sSprawo- 
zdawczo-wyborcze. W Łodzi! 
odbyło się ponadto wspólne 


plenum KW PZPR i WK ZSI, 
którego tematem był program 
rozwoju rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej w wojewódz- 
twie W obradach uczestniczvł 
członek Biura Politycznego 
KC. wicepremier tow. Mieczy- 
sław Jagielski, 


© Członck Biura Polityczne- 
go. sekretarz KC tow. Jan Szy- 
dlak przyjął przebywającą w 
Polsce delegację roboczą Wy- 
działu Budownictwa KC SED. 


© Zastępca członka Biura 
Poltycznego. sekretarz KC 
tow. Stanisław Kania odwiedził 
w Ismailii żołnierzy polskiej 
wojskowej Jednostki Specjal- 
nej w Doraźnych Siłach Zbroj- 
nych ONZ. 


2 LUTEGO — Członek Biu- 
ra Politycznego KC, premier 
tow. Piotr Jaroszewicz oraz 
członek Sekretariatu KC tow. 
Zdzisław  Żandarowski wzieli 
udział w warszawskiej konfe- 
rencji sprawozdawczo-wybor= 
czej PZPR. 


© W Gdańsku odbyło się 
pienum KW poświęcone ANnó- 
wieniu materiałów na woje- 
wódzką konferencję  sprawoe 
zdawczo-wyborczą PZPR. 


8 LUTEGO — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek spotkał 
się z załogą Huty Szkła Go- 
spodarczego „„Hortensja'” w 
Piotrkowie Trybunalskim i u- 
dekorował zakładowy sztandar 
Orderem Sztandaru Pracv I 
klasy. złożył wizytę w PGR 
Niechcice 1 w Fabryce Ma- 
szyn Górniczych „Pioma''. 
Tow. Gierek spotkał się także 
z egzekutywą KW oraz KMIP 
w Piotrkowie. 


© Zastępca członka Biura 

Pclitycznego, sekretarz KC 
tow. Stanisław Kania dokonał 
aktu dekoracji miasta Elbląga 
Orderem Sztandaru Pracy I 
klasy. 


10 LUTEGO — I sekretarz KC 
tow Edward Gierek przyjął 
członków Komitetu Wvkonawe 
czego Rady Głównej FSZNMP. 
w spotkaniu uczestniczvli 
członek Biura Politvcznego, 
sekretarz KC tow. Edward Ba- 
biuch i członek Sekretariatu 
KC tow. Zdzisław Zandarow= 
ski. 


© W Kielcach odbyło się ple- 


num KW, które zatwierdziło 
materiały na wojewódzka kon- 
ferencję Sprawozdawczo-wy- 
borczą PZPR 


© | sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek przyjął pirzeby w a- 
jącego w Polsce wiceprzewod- 
niczącego Norweskiej Partii 
Pracy Relulfa Sieena W sSpot- 
kaniu uczestniczył członek Se- 
kretariatu KC tow. Ryszard 
Frelek. 


© Członek Biura Polityczne- 

go KC, premier tow Piotr Ja- 
roszewicz dokonał aktu deko- 
racji zakładowego Sztandaru 
„Petrobudowy' w Płocku ©r- 
derem Sztandaru Pracy | kla- 
sy oraz spotkał się z kierow- 
nictwem partyjnym 1 admini- 
stracyjnym miasta i powiatu. 


11 LUTEGO — Na posiedze- 

niu Biura  Politycznewo KC 
PZPR: 

— rozpatrzono it akceptowano 
„Wcęzłowe kierunki i zadania 
politvki zagranicznej PRL w 
roku 1975'; 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Woj gdańskie 
SOPOT 


TADEUSZ WASILEWSKI, ur. 4.VI.1933r. 


w Gieranonach (ZSRR) 


Pochodzenie Społeczne robotnicze. Mer 


ekonomi. Członek parti oa 1953 «c. 195i- nik Członek Pochodzeni ł ; 
c partii od 1951 c 1947-19 : nie społeczne chłopskie Praw= 
1958 (« — nauczyciel w Technikum Łącz- 2Ę nik. Członek parti: od 1961 c 1956-133 
ności w Gorzowie Wikp. 1958-1959 r — — referent kierownik ceferatu w Staro- 
stażysta w Jddziale Przewozów PKP w stwie w Wołowie 1950-1951] r — kierow- — nauczycie! w Międzyrzeczu. 1957-1959 r. 
Poznamiu 1959-1960 r - zastępca kierow- nik Wydziału Społeczn 
o-Administracyj- 

nika Ekspedycji Kolejowej w Kostrzvn'u ś RO 4 — student Studium Nauczycielskiego w 
n Odra 1960-1961 r — kierownik Oddzia- nego PPRN 1951-1952 e —- pełnomocnik Zielonej Górze 1959-1961 r. — nauczyciel 
tu Przewozow PKP w Gorzowie  t%61- powiatowy skupu 1952-1971 r - przewod- w Bukowcu. 1961-1968 r. — pracownik 
-136% r kierownik Ekspedycji Kolejo- niczący PPRN w Wołowie. Świdnicy. Zł szpitala 1963-1965 c -— tnstruktor KF 

) ie. . Zło- w 
wej Gdańsk—Nowv Port. 1967-196k% c. t o i * $Świebodzinie 1965-1970 c. kierownik 
— st ekonomista w Polskiej Izbie Han- oryl Legnicy Zgorzelcu. 1971-1972 r. — Sekcji Kadr w szpitalu w Ciborzu  1970- 
dlu Zagranicznego. 1968-1975 r — tnstruk- I sekretarz KP w Lubaniu. 1972-1975 r. -1973 r  — sekretarz Propagandy KE w 
tor st instruktor. zastępca kierownika | Swiebodzinie 1973-1975 r - zastępca kie- 
Wowdziału Morskiego ': Komunikacji KW — przewodniczacy WKKP we Wrocławiu. rownika Wydztału Organizacyjnego KW 


Gdansk W styczniu 195 r 
sekretarzem KM PZPR w Sopocie. 


PIERWSI 


NOWI 


Woj. katowickie 


Kopalnia Węgla Kamicnnego „Wieczorek 


w Szopienicach w 5więtochłowicach 1972-1974 r. 1] se- Dąbku., pow. Radomsko. 
kretarz KZ w hucie .Florian'" W grud-- 

KAZIMIERZ PAWELCZYK, ur. 28.V1 mu 1974 r wybrany I sekretarzem KZ w Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
1937 r w Katowicach ZUT Zgoda” kształcenie niepelne Średnie. Członek 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Huta „Pokój'* w Rudzie Siaskiej partii od 1951 r.. 1949-1952 r — kierownik 
Techaik-górnik. Członek partii od 13956 r. zaopatrzenia GS w Garnku. 1932-1954 ce. 
Od 1955 r pracuje w kopalni .Wieczo- BERNARD PARYS, ur. 13.VII.1940 r. w > , 
rek" rako pracownik (fizyczny. technik Chorzowie DA WODRONE 08183030: == -laDor 
gospodarki materiałowej główny tech- rant w Hucie im Bieruta W grudniu 
nik normowania 1866-1974 r sekretarz Pochodzenie społeczne robotnicze E.ko- 1914 r. wybrany 1 sekretarzem KZ. 


propagandy KZ We wrześniu 1974 r wy- 
brany I sekretarzem KZ kopalni „Wie- 


czorek” 


Zakłady Urządzeń Technicznych 


Ga* w Swiętochłowicach. 


TADEUSZ STĘPIEŃ, ur. 
Kamyszewie 


Pochodzenie społeczne 


Od redakcji 


W nr 2/75 do informacji o zmianach 
kadrowych wkradł się błąd. Tow. Wie- 


— zapoznano się 2 aktualną 
sytuacją w produkcji roślinnej 
1 podkreślono ważność nale- 
żytego przygotowania do prac 
wiosennych w rolnictwie; 


— zaaprobowano rezultaty 
wizyty min. Spraw Zagranicz- 
nvch tow Stefana Olszowskie- 
go w Węgierskiej Republice 
Ludowej. 


12 LUTEGO — W otwartym 
zebraniu KZ PZPR w war- 
szawskim centrum radlowo- 
-telewizyjnym, odbytym e o- 
kazji 30-lecia pracy odbudowa- 
nej radiostacji w Raszynie. u- 
dział wzięli 1 sekretarz KC 
tow. Edward Gierek. członko- 
wie Biura Politycznego KC 
premier Piotr Jaroszewicz i se- 
kretarz KC tow Jan Szydlak 
oraz sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz Sztandar Komi- 
tetu został udekorowany przez 
tow E Gierka Orderem Sztan- 
daru Pracy I klasy. 


© Członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Edward 


robotnicze. 
Technik-górnik Członek partii od 18658 r. 


Woj. wrocławskie 


WAŁBRZYCH 


wybrany I W styczniu 1973 
rzem KMP w Wałbrzychu. 


SEKRETARZE KOMITETÓW 


1963-1868 r — technolog w „Zgodzie”, kie- 
w Fabryce Aparatury 
Mteczarskiej 1968-1972 r. — instruktor KM 


rowmk produkcji! 


Woj. zielonogórskie 


SŁUBICE 


ANTONI TREMBULAK, ur. 10. VI.1927 r. 
w Wierzbowczyku (ZSRR) 


JOZEF CZAPLA, ur. 23.V.1937 Pr. 


Milnie (ZSRR) 


Pochodzenie społeczne chłopskie Praw-= 


wvbrany I sekreta- 


nomista Członek partii od 1967 c. 1957- 

-1964 c. — pracownik fizyczny w Hucie 

„„Batory''. 1964-1971! c —- pracownik doło- 

„7.go- wy w Kopalni Węgla Kamiennego .No- 

wy Wirek” 1971-1974 r - słuchacz WSNS. 

6.1.1944 r. w W 1974 r. — st. instruktor KM w Rudzie 


Śląskiej, następnie w listopadzie ub c. 


wvbrany 1 
„Pokój'”. 


sław Palpuchowski 
sekretarzem KZ w Zakładach Przemy- 
słu Barwników „Boruta” w Zgierzu, a 


Babiuch uczestniczył w obra- 
dach wojewódzkiej konferen- 
cji sprawozdawczo-wyborczej 
w Poznaniu. 


© Członek Biura Polityczne- 

go KC. wicepremier tow Józef 
Tejchma oraz sekretarz KC 
tow. Wincenty Kraśko spotka- 
ti się z przedstawicielami Za- 
rządu Głównego ZLP. 


13 LUTEGO — W Zielonej 
Górze odbyło się wspólne ple- 
num KW PZPR | WK ZSL 
poświęcone głównym  kierun- 
kom rozwoju rolnictwa ' go- 
spodarki żywnościowej do 1980 
roku i w latach następnych w 
obradach uczestniczył zastcepca 
członka Biura Politycznego 
KC, min. Rolnictwa tow. kKa- 
zimierz Barcikowski. 


© Członek Biura Politvczne- 

go. sekretarz KC tow Edward 
Babiuch na spotkaniu 2 zało- 
gą Zakładu Porcelany 1 Por- 
celitu w Chodzieży dokonał 
aktu dekoracji sztandaru za- 
kładowego Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy, 


sekretarzem KZ w. Hucie 


został wybrany I 


© W posiedzeniu KSR w 
Hucie Cynku w. Miasteczku 
Śląskim uczestniczył  zastęp- 


ca członka Biura Politycznego 
KC. I sekretarz KW w Kato- 
wicach tow. Zdzisław  Gru- 
dzień. 


14 LUTEGO — Pod przewod- 
nictwem żustępcy członka Biu- 
ra Politycznego KC, I sekre- 
tarza KW tow Józefa kępy 
odbyło się plenarne posiedze- 
nie Komitetu Warszawskiego, 
poświęcone kierunkom pracy 
partyjnej w roku bieżacym. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, przewodniczący CRZ2Z 
tow Władysław Kruczek Od- 
w:edził załoge Huty Atumi- 
nium w Koninie oraz kombi- 
natu PGR Sokołowo w pow. 
W rześnią. 


© Zakończył się kurs kie- 
rowniczej kadry rolnej w O- 
środku Doskonalenia Kadr 
Kierowniczych przy KC Z u- 
czestnikami kursu spotkał się 
zastępca człoirka Biura Poll- 


w Zielone! Górze w stvczniu 1975 e 
brany I sekretarzem KP w Słupicach 


ZAKŁADOWYCH PZPR 


Huta im. Bieruta w Czestochowie 


HENRYK KOZA, ur. 


26.1X.1932 r. 


tycznego KC, min. Rolnictwa 
tow Kazimierz Barcikowski 


© Sekretarz KC tow  Win- 
centy Kraśko dokonał aktu de- 
koracji sztandaru miasta Piły 


Krzyżem IKomandorskim z 
Gwiazdą Orderu Odrodzenia 
Polski. 


15 LUTEGO — Członek Biu- 
ra Politycznego KC. przewod- 
niczucy CRZZ tow Władysław 
Kruczek odwiedził Zakłady 
„„H. Cegielski' w Poznaniu. 


wy= 


nie w Zakładach Przemysłu Bawełnia- 
nego w Zgierzu. Za błąd przepraszamy 
Czytelników i zainteresowanych. 
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— Więc za co nas z partii wydalono 
— pytali ze zdziwieniem. Przecież ich 
poprzednicy wszystko to robili, a tylko 
odwołano ich z dyrektorskich funkcji, 
nie wszczynając postępowania partyj- 
nego. Oni tego nie robili, a pozbawio- 
"no ich i dyrektorstwa, i partyjnych le- 
gitymacji. 


Zgadzam się, że tamtych należało 
ukarać ostrzej. Zbyt liberalne potrakto- 
wanie poprzedników na pewno wzmoc- 
niło poczucie bezpieczeństwa u następ- 
ców. Nie zostali — jak to się mówi — 
uczuleni. Zwłaszcza, iż rzeczywiście nie 
pili i tak dalej. Byli przykładnymi oby- 
watelami, przywiązanymi do swoich do- 
mów. Ale co było, to było. Niech każdy 
odpowiada za siebie. 


Dwóch dyrektorów przedsiębiorstwa 
budowlanego w powiatowym mieście ns3 
zachodzie kraju. Naczelny — inż. Jan 
W. i jego zastępca d/s technicznych mgr 
inż. Włodzimierz M. Obaj dość młodzi, 
ten drugi zaledwie trzydziestolatek. 
Kierowali przedsiębiorstwem od 1971 
do wiosny 1974 ze zmiennym szczęściem. 
Noga im się powinęła na wynikach kon- 
troli przeprowadzonej przez IKR. 
Stwierdzają zgodnie, że słusznie zostali 
odwołani ze stanowisk: „Zdajemy sobie 
sprawę, że nie zrobiliśmy wszystkiego, 
czego się po nas spodziewano”. Nie zda- 
ją sobie jednak sprawy, że ponoszą 
jeszcze większą odpowiedzialność jako 
członkowie partii. Z posiedzenia Zespo- 
łu CKKP. który zatwierdził uchwałę 
o ich wydaleniu, wyszli z poczuciem ab- 
solutnej krzywdy. 


Zanim spróbujemy udowodnić, że nie 
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S tudium Wiedzy 


datne wykładowcom i 
szkolenia partyjnego. 


Proponujemy wykorzystać nastę- 
pujące audycje radiowe (czas nada- 
wania — każdy piątek w II progra- 


mie, godz. 16.00-16.15): 


MARZEC 


1.1I1I. = Marksizm a egzystencjalizm 


14.II1 — SŚwiatopoglądowe znaczenie nauk 


przyrodniczych 


21.II] — Wielkie korporacje międzynaro- 
dowe jako czynnik polityczny we 


współczesnym Świecie 


Z8.III — „Lewicowe chrześcijaństwo” 
Ameryce Łacińskiej 


KWIECIEŃ 


4.1V — Ideowo-wychowawcze 
nauk społecznych 


11.IV — Zródła i przejawy inflacji w kra- 


jach zachodnich 


18.IV — Program żywnościowy w Polsce 


25.IV — ONZ a świat współczesny. 


Polityczno-Spo- 

łecznej Polskiego Radia i Tele- 
wizji wznowiło od października ub.r. 
cykl audycji, które mogą być przy- 
słuchaczom 


funkcje 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


JANUSZ FASTYN 


mają racji i że nikt ich nie skrzyw- 
dził, popatrzmy z bliska na niektóre 
fakty. 

Obaj dyrektorzy „odziedziczyli” 
przedsiębiorstwo bardzo kiepskie, tzw. 
trudne. Sprzęt byle jaki I do tego ma- 
ło. Załoga płynna, o niskich kwalifika- 
cjach, a przy tym ciągle niekompletna. 
Sąsiedztwo wielkiego kombinatu mie- 
dziowego utrudnia jej stabilizację. Za- 
dania przedsiębiorstwa coraz wyższe i 
bardziej skomplikowane. Ogólny bała- 
gan i bezhołowie w zarządzaniu. Roz- 
przężenie na budowach — pijaństwo i 
kradzieże należą do rzeczy zwyczajnych. 
Trudno zrozumieć, jak to się wszystko 
trzymało kupy. 

I takie właśnie gospodarstwo wziął 
we władanie Jan W. wespół z Włodzi- 
mierzem M. Wzięli i — trzeba przyznać 
— potrafili sobie nieźle poradzić. Przed- 
siębiorstwo, które w siedmioletniej hi- 


am — ie m — e 1 = z z mą 


Polecamy również wykłady Nau- 
Radio- 
wo-Telewizyjnego (NURT). Oto wy- 


czycielskiego Uniwersytetu 


kaz wybranych audycji: 


Telewizja (czas nadawania — po- 
niedziałki, środy, piątki w I progra- 
mie o godz. 15.55, powtórzenie w tych 
samych dniach wieczorem po bloku 


programowym w II programie): 


MARZEC 


3.III — Mechanizm planowania 1 zarzą» 
dzania gospodarką socjalistyczną 


10.III — Cele I funkcje polityki społecz- 


nej 
17.III — Leninowska koncepcja 


perspektywy jej realizacji 


21.III — Kształcenie ustawiczne. Geneza, 


istota, (ormy 


pokojo- 
wego współistnienia, problemy i 


storii swego istnienia nigdy nie wy- 
konywało planu i zawsze przynosiło 
straty, teraz — jak pod dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej — wykonało i 
przekroczyło planowe zadania, osiąga- 
jąc niebywałą dynamikę wzrostu pro- 
dukcji. Osiągnęło najlepszy wynik w 
Zjednoczeniu. Opinia społeczna  ode- 
tchnęła z ulgą. Usługobiorcy oczekują- 
cy na budowlane usługi i władze tymi 
usługami dysponujące z nową nadzie- 
ją patrzyły w przyszłość. Poszła fama 
po okolicy o renesansie firmy znanej 
dotąd tylko ze złej strony i o jej mło- 
dych, dynamicznych kierownikach. 
Trudno doprawdy, patrząc z perspek- 
tywy następnych lat, pojąć tajemnicę 
tej fantastycznej przemiany. Ciśnie się 
tylko jedno wytłumaczenie: ci ludzie 
naprawdę bardzo chcieli. A — choć 
zabrzmi to banalnie — chcieć to móc. 
Wyniki roku 1971 w tym przedsiębior- 
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24.III — Podstawowe części składowe ży 
cia społecznego: siły wytwórcze, 
baza ekonomiczna, nadbudowa w 
odniesieniu do współczesności 


28.II]I — Rola i zadania, funkcje szkoły 
radzieckiej 


KWIECIEŃ 


73.IV — Kapitalizm 
listyczny 


państwowo-monopo- 


14.1V — Potencjał gospodarczy państw Sso- 
cjalistycznych, międzynarodowy 
podział pracy w ramach RWPG 


21.1IV — Ogólna charakterystyka procesów 
orientacyjnych, intełektualnych, 
wykonawczych 1 ich rola w re- 
gulacji stosunków człowieka z o- 
toczeniem 


28.IV — Organizowanie percepcji i ak- 
tywności w procesie uczenia się 
i nauczania. 


KONNNENNNNNNNNNNNNNNNNNNEENEEEEEA 
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stwie wystrzeliły jak piękna, koloro- 
wa raca i... zgasły. Bo lata 1972 i 1973 
powróciły do poprzedniej szarości, byle- 


jakości i beznadziei. Plan znowu nie 
wykonany, straty idące w miliony, a 
niektóre z wybudowanych obiektów 


(jak np. internat Technikum Rolnicze- 
go w Szprotawie) rozpadają się jak 
domki z kart. „Staraliśmy się — mówią 
byli dyrektorzy — ale nam jakoś nie 
wyszło, nie mieliśmy szczęścia”. 


Można nie mieć szczęścia w miłości, 
w kartach... W kierowaniu. przedsiębior- 
stwem liczą się inne czynniki. O szczę- 
ściu można mówić wówczas, jeśli przed- 
tem solidnie się popracuje. W 1971 po- 
pracowali i szczęście się do nich u- 
śmiechnęło. Później osiedli na laurach, 
chcąc jechać tylko na dobrej opinii, ja- 
ką pierwszego roku sobie zaskarbili. Za 
szybko poczuli się ludźmi zasłużonymi. 
Jednostkami, którym przysługuje tarvy- 
fa ulgowa. Ich rozumowanie mozna 
streścić: wyciągnęliśmy przedsiębior- 
stwo z bagna, teraz trzeba pomyśleć o 
sobie. 


I myśleli. Czyli dorabiali się. Nie su- 
geruję jakichś nadużyć. Dorabiah się 
zupełnie uczciwie, u państwowych i 
prywatnych pracodawców, zatrudnia:ac 
się na pół etatu lub biorąc roboty złe- 
cone, głównie w charakterze inspekto- 
rów nadzoru nad rozmaitymi budowa- 
mi, od domków jednorodzinnych poczv- 
nając, na chlewniach i oborach koń- 
cząc. Każdy pracował u kilku praco- 
dawców, nie licząc zatrudnienia na ly- 
rektorskim stanowisku w macierzystej 
firmie. 


Radio (czas nadawania — wtorki i 
czwartki w I programie. godz. 2000 
-20.20. powtórzenie w Środy i piątki 
w I programie. godz. 6.35-6.55): 


MARZEC 
41M — Dialektyka klasycznej filozofii 
niemieckiej (doc. dr Seweryn 
Dziamski) 


6III — Rewolucja  naukowo-techniczna, 
jej cechy i specyfika w gospodar- 
ce socjalistycznej (doc. dr hab. 
Artur Bodnar) 


1.IMI — Materializm Feuerbacha a ma- 
terializm dialektyczny (doc. dr Ry- 
Szard Panasiuk) 


18.01 — Wybrane problemy rozwoju nauk 


filozoficznych w ZSRR (dr Kazi- 
mierz Morawiec) 


%.III — Leninowska koncepcja 
wego współistnienia, 
perspektywy  cealizacji 
Jerzy Pawlowicz) 


pokojo- 
problemy i 
(doc. dr 


Dziś inż. Jan W. mówi: — Każdy ma 
prawo dysponować swym czasem wol- 
nym. Jeden idzie na ryby, drugi z żo- 
ną na spacer, a ja chciałem sobie doro- 
bić. Poświęcałem na dodatkową pracę 
sobotnie popołudnie i niedziele, chyba 
o to nie można mieć do mnie preten- 
sji. 

Przewodniczący Zespołu Orzekające- 
go CKKP od razu zareplikował: — Dy- 
rektor nie ma czasu wolnego, zwłaszcza 
jeśli jego przedsiębiorstwo pracuje źle. 

Interesujące wnioski można taxże 
wysnuć na podstawie rozliczeń za uzy- 
wanie prywatnych samochodów do służ- 
bowych celów W roku 1973 naczelny 
dyrektor wyjeżdzał ok 300 razy na pla- 
ce budów, jego zastępca zaś aż 500 ra- 
zy. Przy tym często do tej same) miej- 
scowości i w tym samym czasie, kazdy 
własnym samochodem. Nie wiem, czy 
tak intensywne stosowanie zasady 
„pańskie oko konia tuczy” miało pozy- 
tywny wpływ na system zarządzania, 
zwłaszcza że nadzorowane prywatnie 
budowy na ogół znajdowały się po dro- 
dze. 

Konkluzja jest jednoznaczna. Człon- 
kowie partii pracujący na <«ierowni- 
czych stanowiskach nie dołożyli wy- 
starczających starań, aby powierzone 
im przedsiębiorstwo spełniało swój pod- 
stawowy cel, tzn. budowało w termi- 
nie solidne obiekty, potrzebne ludziom 
i gospodarce narodowej. Przeciwnie — 


dopuścili do tego, że budowano źle, a 


nawet czasem skandalicznie źle, z du- 
żymi opóźnieniami i stratami. Że mar- 
notrawiono i rozkradano materiały, że 
bezhołowiu organizacyjnemu kierow- 


re 


| rządzili 


29.IV — Klasyczne i 


nictwa towarzyszyło rozprzężenie dy- 
scypliny załóg, że wielu specjalistów z 
dczoru technicznego śladem  dyrekto- 
rów, zamiast pilnować swego  odcin- 
ka, troszczyło się o „fuchy” i „chałtu- 
ry”. 

Dlaczego więc się dziwią, że im ode- 
brano legitymacje PZPR? Dlaczego czu- 
ją się skrzywdzeni? Przecież to oni wy- 
krzywdę partii, narazając na 
szwank jej dobre imię. Czas najwyzszy, 
aby każdy z członków partii poważnie 
zaczął traktować swoją partyjność, 
pojmując ją jako zwiększoną odpowie- 
dzialność, obowiązek przodowania i 


przejmowania się. 


Dyrektorzy nasi usprawiedliwiają się 
tym, że nie popełniali przestępstw. Nikt 
im tego nie zarzuca. Najcięzszy zarzut 
przeciwko nim jako członkom partii 
brzmi: nie przejmowali s)ę 
swoją pracą. 


p 


Tak wygląda historia samych dyrek- 
torów. Ale są jeszcze inne aspekty spra- 
wy, na które z całą mocą zwrócono u- 
wagę w CKKP To problem pracy p.d- 
stawowej organizacji partyjnej w 
przedsiębiorstwie, która nie realizu 4c 
swych podstawowych zadań (nie >0- 
bywała zebrań, jej egzekutywa w ogzie 
nie działała) nie mogła spełniać kie- 
rowniczej roli. To problem zupełnego 
braku kontroli ze strony Komitetu Po- 
wiatowego. I wreszcie sprawa nadzoru 
i pomocy ze strony Zjednoczenia w Zie- 
lonej Górze. które w dużym stopniu po- 
nosi odpowiedzialność za wytworzoną w 
przedsiębiorstwie sytuację. 


nieklasyczne  defi- 
nicje prawdy; absolutyzm i re- 
latywizm w teorii prawdy; prak- 
tyka jako kryterium prawdy. 


25811 — Determinizm a  indeterminizm, 
wolność a konieczność (prof. dr 
Zdzisław Cackowski) 


KWIECIEŃ 


3.1V — Współczesne struktury społeczno- 
ekonomiczne panstw kapitalistycz- 
nych 


8.IV — Materia i jej atrybuty; ieninow- 
Skie pojęcie materii 


I1.IV — Podstawowe problemy gospodar- 
ki Światowej, koncepcja ro4woju 
krajów socjalistycznych, kapitali- 
stycznych i „trzeciego swiata" 


15.IV — Teoria odbicia dawnych materia- 
iistów, marksistowsko-leninowska 
teoria odbicia 


17.IV — Problemy integracji gospodarczej 
Zachodniej Europy 


22.IV — Poznanie zmysłowe 1 poznanie 
pojęciowe; tradycyjny empiryzm i 
racjonalizm 


Zwracamy również uwagę wykła- 
dowców i słuchaczy szkolenia par- 
tyjnego na inne programy TV przy- 
datne w pogłębianiu wiedzy społecz- 
no-politycznej: 


TEST — 
Ekonomiczny (czwartek Il program, 


Telewizyjny Słownik 


godz. 18.50, powtórzenie w piątek w 
II programie po bloku informacyj- 
nym); „Znaki czasu” — program po- 
Święcony rezultatom badań socjolo- 
gicznych (raz w miesiącu); „Świat 
i Polska” oraz „Swiat, obyczaje i po- 
litiyka”. Informacje dotyczące godzin 
nadawania dwóch ostatnich progra- 
mów można znaleźć w codziennej 
prasie bądź w tygodniku „Radio i 
Telewizja”. 
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8 MARGCA - 


DZIEŃ KOBIET 


Naczelniczki mają głos 


Spośród 6 naczelników gmin — kobiet w woj. rzeszowskim 
aż dwie gracują w pow PRZEWORSK. Poznajmy je i ich 
£miny, posłuchajmy, co mówią o swej pracy... 


Tow ANNA JAMROZIK — naczelnik gminy JAWORNIK POL- 
SKI, w administracji państwowej pracuje trzeci rok. Przcdtem, 
od 1354 r., zajmowała się finansami: w Banku Spółdzielczym, 
w NBP Zresztą i dziś jest prezesem zarządu Banku Spółdzie|- 
czego Członkiem partii jest od 1973 r., obecnie w terenowej 
POP jest czionkiem egzekutywy. Ma dwoje dzieci. 

Tow. GENOWEFA KĄDZIOŁKA — naczelnik miasta i gminy 
KANCZUGA, od 1954 r. pracuje w radach narodowych: 8 lat 
była sekretarzem gromadzkim, a drugie 8 przewodniczącą GRN 
w Manasterzu. Do partii wstąpiła w 1960 r., jest członkiem 
KP, a ponadto sckretarzem Rady Nadzorczej PZGS. Ma troje 
dzieci. 


— Czym głównie musl zajmować się naczelnik gminy? 


Tow. Kądziołka: — Wszystkim. Instrumentem działania 
jest plan społeczno-gospodarczy, z którego wynikają wszyst- 
kie zadania. Głównym jest rolnictwo, mimo istnienia rozwi- 
jającego się przemysłu. Kładziemy nacisk na dobre gospo- 
darowanie ziemią i rozwój hodowli, a także na rozwór SKR. 
Ponieważ dobrze rozwija się u nas sadownictwo, wię€ za- 
trudniliśmy w gminie sadownika. 

Na drugim miejscu zadania komunalne, inwestycje i czy- 
ny w mieście; w ubiegłym roku osiągnęły one wartość 9 min 
zł. a nie było tu kiedyś takich nawyków: sporo pomanaja za- 
kłady pracy i szkoły. W tym roku planujemy 75 min zł — 
mniej, bo są poważne trudności materiałowe. Rozbudowa fa- 
bryki .„Spomasz” powoduje konieczność uzbrajania terenu 
w wodę 1 gaz. Wodę doprowadzamy także obecnie do 4 wsi. 
Ogromną wagę przywiązujemy do budowy dróg. których 
przybywa 4—5 km rocznie. Staramy się także o bazę dla 
Gminnego Ośrodka Kultury i dla oświaty; poza samvm mia- 
stem Kańczugą mamy dobre szkoły i przedszkola Moderni- 
zulemy handel i zakładamy nowe punkty usługowe Sło- 
wem — chcemy w konkursie „Gmina — Mistrz Gospodar- 
ności” zająć poczesne miejsce. 

Tow. Jamrozik: — Zadania gospodarcze są podstawowe, 
zwłaszcza w rolnictwie, choć gleby mamy znacznie gorsze 
niż sąsiedzi w Kańczudze. W sprawach komunalnych przede 


wszystkim drogi, które są bardzo złe — budujemy je. po- 
dobnie jak mosty, w czynie społecznym. W ogóle są u nas 
duże zaniedbania — w handlu, przemyśle, usługach — i dla- 


tego musimy dużo budować. Dotyczy to również gminnej 
szkoły zbiorczej, bo w całej gminie mamy jedną dobrą szkołę. 

Jawornik jest wsią letniskową i chyba jedyną w kraju 
z własnym wyciąziem narciarskim, basenem i niemałą bazą 
noclegową. Dlatego dużą wagę przywiązujemy do porzadku 
i estetyki, tak w centrum gminy, jak w pozostałych wsiach. 
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Zajmujemy się także rozbudową zakładów przemysłowych. 
Nasz zakład odzieżowy „Technitex” zatrudnia obecnie 150 
osób, w perspektywie znajdzie w nim pracę 400 kobiet, co 
jest dla nas bardzo ważne. 


— Jaki macie wpływ na instytucje nie podporządkowane wia- 
dzom gminnym? Jak wykorzystujecie swoje uprawnienia koordyna- 
cyjne? Czy decyzja naczelnika znaczy coś dla GS, Banku, zakladu 
przemysłowego? 


Tow. Kądziołka: — Co kwartał odbywam tzw. narady 
koordynacyjne z przedstawicielami różnych instytucji. W ich 
wyniku prowadzimy wspólne inwestycje, np. przedszkole, 
kanalizację, budynek dla Urzędu, GS i Banku Spółdzielcze- 
go, „Spamasz” buduje oczyszczalnię ścieków z możliwością 
podłączenia do niej sieci miejskiej. Wydałam decyzję o 
wspólnym usuwaniu śmieci, uzgadniamy zmiany w płanie 
zakospodarowania przestrzennego miasta. Przy zadaniach rol- 
nych określam np. gdzie i ile nawozów ma rozwieźć SKR. 


Jawornik Polski Kańczuga 


ilość mieszkańców 6.320 15 500 

powierzchnia 6.132 ha 10.500 ha 

ilość wsi 8 14 

ilość eospodarstw 1.775 4 600 

plonv 4 zbóż 27 q/ha 31.5 q/ha 

obsada bydła na 100 ha 103 szt. 89 szt. 
5 trzody na 100 ha 99 szt. 111 szt. 


Czy ta koordynacja jest prosta? Trzeba wciąż ponaglać, 
czekwowanie ustaleń jest trudne, zwłaszcza gdy sprawy 
dotyczą władz nadrzędnych naszych instytucji. Nie miałam 
jednak sytuacji. zebym czegoś nie wyegzekwowała. choć przy- 
znaję. że musiałam nieraz odwoływać się da władz wyższych. 
Można, oczywiście, czasem karać, ale tego nie chcę. Upraw- 
nienia w tych sprawach nie są za szerokie i w ogóle nie 
jest tak sielsko-anielsko... 


Tow. Jamrozik: — Podobne narady koordynacyjne orga- 
nizuję co miesiąc. Największy efekt to budowa wspólnego 
wodociągu. Wydałam decyzję o partycypowaniu zakładów 
w kosztach tej inwestycji — i płacą. Podobnie ze środkami 
finansowymi na Fundusz Rozwoju Kultury i Turystyki, na 
porządkowanie centrum gminy i inne zadania gospodarcze. 
Nie mam w tej mierze żadnych kłopotów. Tą samą metacdą 
zamierzamy budować wspólne przedszkole i dom handlowo- 
-p>lugowy. 


— Wynikałobv więc, że jednak „Sicisko-anielsko"... 


Tow. Jamrozik: — Życie różnie się układa. Chyba więcej 
kłopotów sprawiają mi formalne, biurowe obowiązki. Kto 
to wymyślił, że właśnie naczelnik gminy ma podpisywać 
kierowcom SKR bonifikaty za oszczędność paliwa? Nie mam 
a ivm pojęcia. podpisuję „w ciemno" — a jest tego wiele. 


Ponadto wciąż jes4cze za dużo mamy żądań różnych za- 


"ZE m w | ocownocwntaici 


świadczeń, np. z uczelni, gdy wystarczyłby dowód osobisty 
lub oswiadczenie... o 


Tow. Kądziołka: — Dam taki przykład: przejmujemy ziemię 
w zamian za rentę, wydaję decyzję — ale ziemię trzeba za- 
gospodarować, tymczasem SKR z dużymi oporami ją przej- 
muje. Jest naprawdę dużo trudności, a ludzie myślą, że 
naczelnik wszystko może. 


— Jak oceniacie pracę zreformowanych urzędów gmin? Czy miesz- 
kańcy są w Nich lepiej załatwiani niż kiedyś? Co dało połączenie 
kilku gromad w jedną gminę? 


Tow. Kądziołka: — Nasze urzędy są bardzo sfeminizowane. 
Może o tym nie piszcie, bo powiedzą, że kobieta — a taki 
problem podnosi, ale jeśli w ciągu roku wypadnie 5—6 urlo- 
pów macierzyńskich, to trudno pozostałym dać sobie radę. 
A tempo pracy jest tak duże, że nie można go w ogóle 
porównać do sytuacji w dawnej gromadzie. Wciąż nie ma 
czasu, robimy nawet harmonogramy dzienne. Ludzie zaczy- 
nają się przyzwyczajać do tego tempa. Choć nie wszyscy — 
młodzi pracownicy widzą wyraźnie różny stopień trudności 
pracy w naszym Urzędzie i gdzie indziej, czasem odchodzą. 


Dużą trudność sprawia nam sieć autobusowa, nie dostoso- 
wana do nowej struktury gminnej. Wprawdzie dążymy do 
tego, żeby rolnicy musieli jak najmniej do nas jeździć, sami 
jezdzimy do wsi, ale jednak... W naszych warunkach szybko 
nastąpiła integracja wsi i miasta we wspólnej gminie, w czym 
takze zasługa partyjnego działania. A sama administracja 
pracuje na pewno dużo lepiej i sprawniej, choćby dlatego, 
ze jako naczelnik gminy dużo więcej mogę niż kiedyś. jako 
przewodnicząca GRN. Przydałoby się jednak w naszym Urzę- 
dzie choć pół etatu radcy prawnego, bo za dużo jest spraw, 
zeby wszystkie konsultować z powiatem... 

Tow. Jamrozik: — Kadra nasza jest bardzo młoda. nie 
zupełnie przygotowana do wszystkich zadań, choć różne kursy 
ułatwiają nam pracę. Potrzeba nam specjalistów. szczególnie 
budowlanych. Urząd Gminy na pewno nadaje kierunek całej 
zminie, zwłaszcza w gospodarce. U nas to jest szczególnie 
istotne, bowiem gmina powstała z połączenia trzech gromad 
wchodzących w skład dwóch powiatów; już dziś jest wyraź- 
na łączność, wspólnota. Sam Jawornik był w powiecie rze- 
szowskim — połączenie z Przeworskiem wyszło nam na do- 
bre. Każdy trzeżwo myślący to przyzna. Przeszkodą w dal- 
szym rozwoju jest brak mocy przerobowych, nasze ekipy 
budowlane są słabe, a one są podstawą rozbudowy całej 
infrastruktury gminy. Dopiero rok istnieje SKR, bardzo po- 
trzebne ogniwo, z którym wiążemy duże nadzieje. 


— W mowej strukturze naczelnik gminy wraz ze swoim urzędem 
usytuowany jest inaczej wobec GRN. Inna jest także rola komitetu 
gminnego partii, szczegóinie gdy jego I sckretarz jest przewodniczą- 
cym GRN. Jak odczuwacie inspiratorską rolę partil I funkcje rady? 
Czy rada naczelnikowi pomaga? Przeszkadza? Patrzy na ręce? 
Do czego jest potrzebna? 


Tow. Kądziołka: — Czy gdyby nie było Rady, to nic by 
się nie stało? No nie, człowiek by się nieraz zagalopował. 
Kontrole komisji Rady są bardzo przydatne, sama nie jestem 
w stanie wiedzieć o wielu sprawach. A od czasu, gdy I se- 
kretarz KG jest przewodniczącym GRN, istnieje jednolity 
front działania, wiele się usprawniło, nie ma powtarzania, 
jest natomiast zbieżność działań, choć idzie ona różnymi 
torami. KG często swoje wnioski przekazuje naczelnikowi 
do realizacji, naczelnik składa sprawozdania lub informacje 
na posiedzeniu KG — wspólnie rodzą się różne inicjatywy. 
Niedawno KG oceniał pracę administracji — bardzo mi po- 
mogła ta ocena. 


istnieje u nas już tradycja spotkań aktywu gminy z kie- 


rownictwem powiatu: sekietarzami KP, naczelnikiem po- 


wiatu, kierownikami wydziałów Urzędu Powiatowego — to 
są takze bardzo pozyteczne spotkania. 


Tow. Jamrozik: — Te narady rzeczywiście bardzo się przy- 
dają, a i emina może się wówczas lepiej i pełniej zapre- 
zentować powiatowi, Natomiast współdziałanie z własną Radą 
daje inne, bardziej społeczne spojrzenie na własną pracę, 
pozwala ją korygować i systematyzować. Dzięki KG można 
wprowadzić do planu różne sprawy. Po XV Plenum KC, 
gdy intensyfikowaliśmy pracę wśród rolników, bardzo nam 
pomogły działania KG i wiejskich POP. 


— Czy kontakt z wiadzami powłatowymi sprowadza się tylko 


do wspólnych spotkań? Jaką macie pomoc ze strony Urzędu Po- 
wiatowego? 


Tow. Kądziołka: — Dużą. Także w formie kontroli. Czę- 
sto dzwonię sama i zawsze znajduję radę. W Urzędzie Po- 
wiatowym jest więcej niż kiedyś specjalistów, wiedzą, czego 
chcą — a bywało różnie. Jest mniej pism. zarządzeń, spra- 
wozdawczości — to ułatwia pracę. Choć niektóre prace mo- 
gliby lepiej synchronizować, np. w rolnictwie wiele mieliśmy 
kłopotów z tzw. ankietyzacją gospodarstw. 

Tow. Jamrozik: — Takiej pomocy w każdej dziedzinie, 
jak z Urzędu Powiatowego, nigdy nie miałam. Np. przy 
opracowywaniu jakichś programów zawsze są fachowi do- 
radcy. Jest duża życzliwość dla nas, począwszy od referenta. 
„Nasiadówki* w powiecie są częste, ale to potrzebny do- 
ping. 


— Rozumiem, że ta laurka wobec powiatu ma swoją przyczynę: 
Jako naczelniczki-kobiety macie określone preferencje... 


Tow. Kądziołka: — Nie odczuwam, żeby mnie faworyzo- 
wali. Nie ma zadnych ulg. 
Tow. Jamrozik: — Naczelnik powiatu wymaga od nas tak 


samo jak od naczelników gmin 
jesteśmy rozliczane. 


— mężczyzn. Jednakowo 


Tow. Kądziołka: — ..choć zrozumiałe, że same nie chcemy 
wypaść gorzej od innych naczelników gmin... 

Tow. Jamrozik: — No, między sobą też może czasem ry- 
walizujemy... 


— SkoOro już o „kobiecości'” mowa: w czym jest łatwiej, a w czym 
trudniej naczelnikowi-kobiecie w codziennej pracy w gminie, wśród 
mieszkańców? 


Tow. Kądziołka: — Do mnie nie przyjdzie nikt. żeby za- 
łatwić coś przy wódce, nikt nie będzie krzyczał czy coś wy- 
muszał. A swoje decyzje egzekwuję twardo do końca. Inna 
jest sprawa, gdy sama muszę załatwić coś gdzieś wvzej; 
mężczyzna mógłby zaprosić kogoś na. powiedzmy, kawę — 
mnie musi wystarczyć uśmiech... W czym trudniej? Mniej jest 
czasu na odpoczynek... 


Tow. Jamrozik: — Plusem jest to, że interesanci wobec 
kobiety grzeczniej się zachowują. Stopień trudności osobi- 
stych w pracy jest na pewno większy, bo niełatwo ją go- 
dzić z obowiązkami domowymi... 

— Mężowie też zapewne nicłatwo się godzą z rolą „męża na- 
czelnika”, z waszymi obowiązkami służbowymi i społccznynin, z Czę 


Stą nieobecnością w domu? 


Tow. Kądziołka: — Tak działamy, żeby mężowie dostoso- 
wali się do nas... 


Tow. Jamrozik: -- Ja z mężem miałam na razie spokój. pra- 
cuje bowiem na bucowie w Libit... 


— Dziękuję za rozm. wę. 


Rozmawiał TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 
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est ich 3,9 mln, stanowią więc o- 

koło 45 proc. ogółu kobiet w kra- 
ju. Na ich barkach często spoczywa 
obowiązek prowadzenia  gospodar- 
stwa rolnego. one przede wszystkim 
zajmują się rozwojem hodowli, są 
inicjatorkami wielu poczynań spo- 
łeczno-gospodarczych i kulturalnych 
na wsi. a także usprawnień w pra- 
cy i życiu kobiet wiejskich. Aktyw- 
nie uczestnicząc w różnych dziedzi- 
nach życia. wnoszą do nich swój 
zmysł praktyczny, potrzebę ładu i 
estetyki, Współdziałają w umocnie- 
niu praworządności i zasad współ- 
życia społecznego, pracują w kół- 
kach rolniczych i innych organiza- 
cjach samorządowych, działają w or- 
ganizacjach partyjnych i kołach 
ZSL, a większość — w Kołach Go- 
spodyń Wiejskich. Obok zaś roeli- 
cznych obowiązków gospodarczych i 
polityczno-społecznych są 
wszystkim matkami, wychowawczy- 
niami młodego pokolenia. 


Wysoka społeczna ocena trudu ko- 
biet wiejskich znalazła wyraz w ini- 
cjatywie ich organizacji — KGW 
przyznawania wyróżniającym się ko- 
bietom-matkom Orderu Serca”. 
Wśród odznaczonych tym orderem 
są członkinie PZPR. ZSL i bezpar- 
tyjne. których zasługą jest umiejęt- 
ne łączenie obowiązków rodzinnych 
z pracą w gospodarstwie i działal- 
nością społeczną. 


Oto irena  Kubrak, mieszkanka 


wsi Czerwone w pow Kolno. Już ja-, 


ko 17-letnia dziewczyna po śmierci 
rodziców musiała podjąć się wycho- 
wania pięciorga młodszego rodzeńst- 
wa i prowadzenia gospodarstwa rol- 
nego. Wychowała też własnych czwo- 
ro dzieci. A przy tym jest aktyw- 
nym członkiem PZPR. przez 12 łat 
przewodniczyła w komitecie rodzi- 
cielskim. trzecią kadencję jest radną 
PRN oraz działaczką  spółdzielczą. 
Była też organizatorka KGW 1 dłu- 
gołetnią przewodniczącą Koła. Go- 


amy dla nich kwiatki i 

życzenia, uśmiech i to- 
asty „za zdrowie pań!” ... — 
i to wszystko jest szczere, 
niewymuszone, nie tylko 2 
okazji Dnia Kobiet. Teraz 
będzie trudniej, bo ich świę- 
to ma trwać przez cały rok. 


przede- 


.ZEZEM 


trzymała 3 głosy, nie zosta- 


spodarstwo, które prowadzi wraz z 
męzem. jest oceniane jako wzorowe. 

Salomea Pulit, zamieszkała w Za- 
lesiu w pow. Złotów, wychowała i 
wykształciła 10 dzieci. Aktywnie u- 
czestniczy we wszystkich pracach 
społecznych na rzecz wsi, w kon- 
kursach organizowanych przez KGW. 
Bierze czynny udział w szkoleniach 
z zakresu oświaty sanitarnej. racjo- 
nalizacji gospodarstwa domowego i 
podnoszeniu wiedzy rolniczej. 

Wielkim szacunkiem swego Środo- 
wiska cieszv się tow. Czesława Dob- 
kowska zamieszkała w Rvchnowie w 
pow. Ostróda, kióra jest wzorową 
matką dla pieciorea sierot z Domu 
Dziecka Sposób wvchowvwania tvch 
dzieci. ład i porządek w zagrodzie, 
umiejetność eospodarowania na 12 
ha ziemi są przykładem dla wszyst- 
kich mieszkańców wsi. Towarzysz- 
ka Dobkowska znajduje czas na pra- 
cę w POP, jest przewodniczącą 
KGW. radna GRN i przewodniczącą 
Gminnej Komisji Poiednawczej. 

Maria Mróz — członkini ZSL. za- 
mieszkała w Woli Soleckiej w pow. 
Lipsko, pracę społeczną rozpoczęła 
jeszcze w okresie międzywojennym 
w ZMW „Wici”. a w czasie wojny 
była sanitariuszką BCh. Po wyzwole- 
niu inicjuje czyny społeczne, orga- 
nizuje życie kulturalne. Jednocześ- 
nie prowadzi 5-hektarowe gospo- 
darstwo i wychowuje trzech svnów, 
z których dwóch ukończyło już stu- 
dia rolnicze. a trzeci kończy Wyższą 
Szkołę Oficerską. 


Walka 


cyjne wyjście, bo to nie ..W Roku 


| Order serca 


Wysoko ceniona w swojej wsi jest 
tow. Helena Dura (Nowa Wies Mała 
w pow. Grodków), matka czworga 
dzieci. Jest ona organizatorką róż- 
nych konkursów produkcyjnych i 
podnoszenia estetyki na wsi. wpro- 
wadzenia kultury żywienia w rodzi- 
nach wiejskich oraz wielu czynów 
społecznych. Od 10 lat pełni funkcję 
I sekretarza POP, jest członkiem 
Komitetu Gminnego i Powiatowego 
oraz radną GRN, a od 1960 r. prze- 
wodniczącą KGW. 


4 , 


To tylko nieliczne, wybrane z ty- 
sięcy przykłady kobiet wiejskich — 
dobrych obywatelek, działaczek spo- 
łecznych, wzorowych matek—boha- 
terek dnia powszedniego. 


W naszym ustroju społeczny mo- 
del kobiety—matki i  obywatelki 
wzbogacił się o nowe elementy, któ- 
re w naszym wspólnvm dorobku sta- 
nowią cenną, nieprzemijającą war- 
teść. Dlatego obok odznaczeń pań- 
stwowych i wyróżnień społecznych, 
które wiele z nich posiada. „Order 
Serca” dla matek wiejskich ma tak 
szczególną wymowę. 


(d) 


płci? 


Kobiet bę- 
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Ale i temu sprostamy my — 
mężczyźni. Są bowiem na- 
szą radością i oparctem, do- 
dają barw szarej nieraz co- 
dzienności. 


Tak je oceniamy prywat- 
nie. A w życiu spolecznym? 
A w partii? Różnie to by- 
wa... Zdarza się i tak: 


Zebranie sprawozdawczo- 
-wyborcze kolejarskiej 
POP. Wśród członków par- 
til — 17 kobiet 4 15 męż- 
zyzn. Do nowej egzekuty- 
wy kandyduje jedna kobie- 
ta; wszyscy ją tu dobrze 
znają szanują, nawet lubią. 
l oto komisja skrutacyjna 
ogłasza wyniki wyborów: 

— .. towarzyszka X. 0- 


ła wybrana do egzekutywy. 


Na sali konsternacja, za- 
żenowanie, robi się jakoś 
głupio... 

A f(owarzyszka X. wstaje 
i rzuca wszystkim w twarz: 

— Nie pchałam się do eg- 
zekutywy, sami mnie nama- 
wialiście.. Jeśli tylu było 
przeciw — to trzeba było 
mi wygarnąć dlaczego, oce- 
nić surowo, ale otwarcie, w 
oczy... To są wybory, a nie 
walka płci — ta mnie nie 
interesuje! 


„..trzasnęła drzwiami it 
wyszła. Wszystkim robi się 
jeszcze głupiej, nie ma od- 
powiedzi na to demonstra- 


„vbabska”, a raczej „męska” 
reakcja... 

Na wielu konferen- 
cjach sprawozdawczo-wy- 
borczych, w wyborach do 
KP i KM, kandydujące to- 
warzyszki otrzymują naj- 
mniejsze ilości głosów. 
Choć są znane, szanowane, 
nawet lubiane. Podobno 
skreślają je przede wszyst- 
kim same kobiety. Ale nie 
tylko, nie tylko! — na co 
wskazuje znacznie wyższa 
od przeciętnej i niczym nie 
wytłumaczona ilość skre- 
śleń. Więc? 


dziemy wygłaszać rejcraty 
o roli kobiet w rodzinie i 
społeczeństwie, wskazywać 
na zdobycze kobiet w u- 
stroju socjalistycznym, po- 
woływać się na politykę 
partii w kwestii kobiecej. 
Nietrudno nam to przyjdzie, 
możemy śmiało porówny- 
wać się z imnymi, zułaszcza 
że Rok jest Międzynarodo- 
wy. 

Międzynarodowy —- więc 
nie dotyczy naszego powia- 
tu, miasta i gminy, naszego 
komitetu i naszej POP...? 


TIK 


—zdlke wrz Tc 


Sekretarz KP 


a XVI Konferencji Sprawozdawczo- 

Wyborczej PZPR w Busku tow Bo- 
gumiła Krupa ponownie została wybra- 
na II sekretarzem KP. Chociaż wy- 
kształcenie ma rolnicze. powierzono jej 
sprawy organizacyjne Ale sekretarzy z 
rolniczym przygotowaniem w powiecie 
typowo rolniczym nigdy nie jest za du- 
żo — mówią towarzysze z KW w Kiel- 
cach. 

Bo jeśli w powiecie na 53537 człon- 
ków i kandvdatów ponad połowę sta- 
nowią rolnicy skupieni w 12 gminnvch 
organizacjach partyjnych, to znaczy. że 
głównie z tvm środowiskiem musi pra- 
cować każdy sekretarz KP. Wvmaga to 
zaś nie tylko znajomości ogólnej linii 
partii. ale także fachowej wiedzy 

— Ludzi trzeba przekonywać konkre- 
tami — mówi tow Krupa — trzeba 11m 
imponować zarówno wiedzą polityczną, 
jak też kwalif:kaciami zawodowymi 

Chociaż pochodzi z powiatu sando- 
mierskiego. gdzie ojciec 1e]l. członek 
RPP. a później PPR. pracował jako 
kowal w folwarku. to już w tłatach 
%0-vch związała swe życie z powiatem 
Busko-Zdrój. Przez cztery lata praco- 
wała w Państwowym Ośrodku Maszy- 
nowym. później jako kierownik refe- 
ratu planowania. a od 1961 kierownik 
Wovdziału Relnictwa i Leśnictwa PPRN 
w Busku. Zna więc powiat. jego potrze- 
by i możliwości. zna tez ludzi. 

Od najmłodszych lat tow. Bogumiła 
Krupa działała w organizacjach mło- 
dzieżowych i społecznych. W 1944 r. 
wstąpiła do 7WM. była wiceprzewod- 
niczącą ZP ZMP. i ta młodzieżowa dro- 
ga zaprowadziła ją w 1952 roku do 


partii. Kiedy osiem lat temu zapropo- 
nowano jej funkcję sekrelarza rolne- 
ge KP-— odmowiła: miała dwoch ma- 
łych synów. trzeba było ich wychować. 
Ale kiedy do sprawy wrocono na po- 
czątku 1973. r., proponując tym razem 
funkcję sekretarza organizacyjnego — 
przyjeła. nawet rozpłakała się — tak 
po prostu. bo babsku Mieszały się w 
niez rózne uczucia — radość. ambicja 
i obawa przed odpowiedzialnością. Sy- 
nowie są w iechnikum energetycznym 
(starszy już konczy) Chłopcy są dumm 
z mamy. a mama z svnów. aktvwnvch 
członków ZMS. przodowników w nau- 
ce. 

Od czero tow. Krupa rozpoczęła swo- 
je sekretarzowanie? Przede wszystkim 
od zaznajomienia się z najwaznie!szy- 
mi dokumentami partii. uchwałami i 
decvzjami instancji w sprawach orga- 
nizacyjnych Te. które dokładnie zna- 
ła, dotyczyły przede wszystkim rolnict- 
wa Trzeba też bvło zapoznać sie z SY- 
tuacją w  orsanizaciach partyjnych 
działających poza środowiskiem rolni- 
czym. 

Przed tow. B. Krupą dwa lata nowej 
kadencji Doświadczenia z poprzednich 
(była przez wiele lat członkiem instan- 
cji. komisji rolnej i zespołów specsali- 
stycznych) pomogą w realizacji nowych 
zadań. Pomoże także je) szczerość. ot- 
wartość i bezpośredniość w stosunkach 
z ludźmi. poczucie odpowiedzialności 
oraz osobista ambicja. Bedzie pracować 
wspólnie z aktvwem partyjnym. Na ten 
aktyw tow. Krupa liczy — ten aktvw 
nie zawodzi. 

1 M. 


Z doświadczeń pracy partyjnej. 


w Zakładach Gumowych „Stomil” w 
Łodzi organizacja partyjna podjęła wnl- 
kę o jakość produkcji. KZ rozdzielił 
ogólnie sformułowane zadania na po- 
szczegolne POP, po czym „rozpisano” 
je na każdego członka i kandydata par- 
tti W wielu przypadkach zadania zo- 
stały określone bardzo szczegółowo, ze 
wskazaniem sposobów podniesienia ia- 
kości produkowanego obuwia. 


* 


W Tarnobrzeskim  Przedsiębiorstwie 
Budownictwa Przemysłowego z inicja- 
tywy organizacji partyjnej powołane 
zostały zespoły  partyjno-techniczne, 
których zadaniem jest badanie możli- 
wości przyspieszenia prac budowlanych. 
Wynikiem pracy zespołów bvło wpro- 


wadzenie lepszej organizacji pracy, a 
w konsekwencji wczesniejsze oddanie 
do użytku wielu obiektów przemysło- 
wych. Zespoły pracują nadal. 


* 


W POP w Rozborzu Długim, pow. Ja- 
rosław, zadania partyjne przydzielane 
są grupowo. 36 towarzyszy podzielonych 
zostało na pięć grup. Grupie skupiają- 
cej najbardziej wyrobionych politycz- 
nie towarzyszy przydzielono zadania 
pracy z bezpartyjnymi. Inna grupa oG- 
powiada za działalność filii kółka rol- 
niczego, kobiety — członkinie partii za 
efekty pracy KGW. weterani ruchu ro- 
botniczego za pracę z młodzieżą itp. 
Kierownicy grup rozliczani są okreso- 
wo przez egzekutywę POP. członków 
Brup ocenia się na zebraniach POP. 


EEEE ZEZZZ O ZZ CPR ZZEZ TORZE RECZ W RE ZE ZYD PP TTZA Z ZZ OE OZZIE OW PT TE ZOE OE OO RZE OAZA ZOO ZW ZZZA ZZO CRA ZÓ Z TAE TEA ZE ZZOZ CZE RE EZR OE 


— Nigdy nie myślałam — mówi tow. 
Ruszkowska — że za moją pracę zawo- 
dową i społeczną, którą zawsze uważa- 
łam i uważam za swój partyjny i oby- 
watelski obowiązek, ja, zwykła robot- 
nica, zosliinę odznaczona Orderem Bu- 
downiczych Polski Ludowej. 


Tow. Genowefa Ruszkowska urodziła 
się w rodzinie robotniczej w powiecie 
Łask. Od 1943 r. bez przerwy pracuje 


Dać z siebie 
wszystko 


w jednvm i tym samym Wydziale 7a- 
kładow Przemysłu Jedwabniczego 
„Pierwsza” w Łodzi W 1952 r. z robot- 
nicy awansuje na mistrza. a w 1963 r. 
na kierownika oddziału przygotowaw- 
czego. Zawsze byla i jest wzorem pra- 
cowitości, dvscyplinv. kolezeńskosci. W 
1945 r wstąpiła do PPR. 

— Było nas, PPR-owców, wówczas 
mało — wspomina — ale cechował nas 
zapał i upór Stanowiliśmy siłę przez 
swą pracę i aktywność. 

Tow. Ruszkowska była członkiem 
Komitetu Dzielnicowego PZPR, prze- 
wodniczy Komisji Kobiecej KD i jest 
członkiem egzekutywy KD Łódź-Gór- 
na. 


— „U siebie” też pracuję partyjnie — 


mówi. Była przez 16 lat II sekretarzem 


KZ, później członkiem egzekutywy KZ 
i egzekutywy OOP. obecnie przewodni- 
czy Komisji Skarg i Wniosków przy KZ. 
Dziesiątki towarzyszek, rekomendowa- 
nych do partii przez tow. Ruszkowską. 
poszły za jej przykładem Dobrze pra- 
cują, aktywnie działają społecznie. 

Całe życie wypełnione pracą zawodo- 
wą i partyjną, 
człowiek nie może pracować tylko dla 


społeczną „ponieważ 
pieniędzy, trzeba być pożytecznym dia 
innych, i dla najbliższych, i dla tych, 
których się nie zna”. 

Największą troską tow Ruszkowskiej 
jest to, czy wystarczy jej sił, czy wy- 
starczy tych lat do emerytury, aby dać 
jeszcze więcej z siebie. 

Tow. Ruszkowska jest czwartą kobie- 
tą w Łodzi, odznaczoną Orderem Bu- 


downiczych Polski Ludowej. 


(b) 
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rodukcja rolna w Polsce w ostatnich czterech latach 
p wzrosła o 26 proc. Takiego tenpa nie notowaliśmy do- 
tychczas. Jest to rezultat doskonalonej i konsekwentnie reali- 
zowane)j politvki partii, ofiarnej pracy i gospodarności rolni- 
ków. załóg PGR. spółdzielców, służby rolnej, pracowników 
wszystkich organizacji i instytucji świadczących usługi na 
rzecz rolnictwa. Jest to także rezultat zwiększonego udziału 
klasy robotniczej w rozwoju gospodarki żywnościowej. efek- 
tywnego korzystania ze zdobyczy nauki i uruchomienia in- 
nych dźwigni postępu. 


Rok bieżący i lata następne niosą nowe, zwiększone zada- 
nia rolnictwa, przemysłu rolno-spożywczego i całego kom- 
pleksu gospodarki żywnościowej. W związku z tym wyłania- 
ją się dziś podstawowe pytania: jak program XV Plenum KC 
przełożyć na język konkretnych działań w każdej wsi i gmi- 
nie, aby te działania zaowocowały zwiększoną ilością produk- 
tów rolnych? Na jakich problemach należy obecnie koncen- 
trować wysiłki organizacji i instancji partyjnych, by pomyśl- 
nie przekroczyć trudny próg tegorocznej wiosny? 


Gospodarka żywnościowa zajmuje ważne miejsce w go- 
spodarce narodowej. W ostatnich latach dochód narodowy 
wytworzony w rolnictwie i przemyśle spożywczym stanowi 
ok 25 proc. globalnego wytwarzanego dochodu. Charakter 
jednak gospodarki żywnościowej powoduje, ze jej rola w 
rozwoju społeczno-gospodarczym kraju jest społecznie bar- 
dziej oczuwalna, niż wynikałoby to z jej udziału w wytwa- 
rzaniu dochodu narodowego, bowiem produkcja rolnicza i 
przemysłu rolno-spożywczego słuzy zaspokojeniu codzien- 
nych. podstawowych potrzeb ludności. Obecnie produkty rol- 
nictwa i przemysłu spozywczego stanowią ok. 45 proc. ogólnej 
wartości towarów dostarczanych na rynek krajowy i ponad 
połowę ogólnej wartości dostaw wszystkich artykułów kon- 
sumpcyjnych. 


Trzeba też wiedzieć, że gospodarka żywnościowa ma istot- 
ny udział w obrotach zagranicznych. Kierując się uzasadnio- 
ną potrzebą wzbogacania naszego rynku w drodze importu 
niektórych artykułów konsumpcyjnych, przeznaczamy na ek- 
sport część artykułów rolno-spożywczych. Ich eksport stwa- 
rza także możliwość zakupu za granicą niezbędnych środków 
produkcji dla rolnictwa i dla modernizującego i rozbudowu- 
jącego się przemysłu rolno-spożywczego. Eksport więc na- 
szych artykułów rolno-spożywczych, aktywizując rolnictwo, 
dobrze służy rozwojowi całej gospodarki żywnościowej. 


Charakterystyczny dla minionych 4 lat był rozwój socjali- 
stycznych stosunków produkcji w rolnictwie, umocnienie sek- 
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tora państwowego oraz spółdzielczego. Poważne powiększenie 
obszaru gospodarki tegc sekiora, uprzemysłowienie procesów 
wytwórczych oraz podniesienie ogólnej kultury rolnej go- 
spodarstw socjalistycznych zwiększyło ich udział w globalnej 
produkcji całego rolnictwa. 


Stałemu powiększaniu produkcji rolnej towarzyszą zm.a- 
ny w sytuacji socjalno-bytowej rolników, rozwój oświaty i 
kultury, zmiany w organizacji pracy samych rolników. słuzby 
rolnej i instytucji obsługujących rolnictwo. W minionych 4 


„latach zrobiono wiele w zakresie doskonalenia systemu po- 


wiązań ekonomiczno-rynkowych chłopskich gospodarstw rol- 
nych z gospodarką narodową, rozwoju form kooperacji mię- 
dzy rolnikami i kooperacji miedzysektorowej. Umożliwiło to 
w wielu regionach rozwój produkcji na zasadach specjaliza- 
cji. 


W kontekście ogólnej specjalizacji rolnictwa należy do- 
strzegać stale rosnącą rolę i funkcję SKR, KR i innych samo- 
rządnych organizacji chłopskich. Kiedy więc przystępujemy 
do realizacji nowych, wyższych zadań, wydaje się rzeczą 
niezbędną, abyśmy na podstawie rzeczowej oceny realiów 
dokładnie wiedzieli. które dźwignie postępu w rękach rolni- 
ków i organizatorów produkcji działają prawidłowo, a któ- 
re wymagają usprawnień. 


%* 


Mamy wysoki stan pogłowia zwierząt: ok. 21,5 mln sztuk 
trzody chłewnej i ponad 13 mln sztuk bydła (według spisu 
czerwcowego 1974 r.) Plan na rok 1975 zakłada wzrost pro- 
dukcji rolnej o 3,7 proc.. w tym produkcji roślinnej o 3.3 
proc., a zwierzęcej o 3.6 proc. Oznacza to. że w biezącym ro- 
ku niezbędny jest wzrost pogłowia bvdła o ok 900 tys. 
sztuk, a trzody chlewne) o ok 700 tys. sztuk. Równocześnie 
chodzi o znaczne zwiększenie hodowli owiec. co umożliwi 
m.in. wzrost dostaw wełny i skór dla przemysłu lekkiego. 
Rozwó) hodowli owiec należy traktować jako produkcję an- 
tyimportową. 


Rok ubiegły nie był pomyślny dla rolnictwa. Największa 
ofiarność pracowników rolnictwa nie mogła zapobiec wszy- 
stkim skutkom anomalii klimatycznych. Powstały więc zalegs- 
łości. Nie zdołaliśmy obsiać zbożami ozimymi ok. 300 tys ha 
i trzeba będzie zasiać je zbożami jarymi, nie wykonalismy 
też orek zimowych na powierzchni 2 mln ha. Używam świa- 
domie określeń: „nie zdołaliśmy”, „nie wykonaliśmy”. by 
zaakcentować naszą organizacyjną i uczuciową więż z rolni- 
kami zarówno w ich powodzeniach. jak i niepowodzeniach. 
Dlatego żywotnie jesteśmy zainteresowani, jak wiosną tego 
roku zostaną nadrobione zaległości z jesieni. 


W produkcji roślinnej na czoło wybija się zadanie utrwa- 
lenia wysokich plonów zbóż. Chcemy tego dokonać przeie 
wszystkim prze4 voLszerzejie upraw wysokopltennej psżeni- 
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cy i jęczmienia. W czlu polepszenia bazy paszowej powies:z- 
chnia upraw przemysłowych ma się zwiększyć do ok. 1.1 min 
ha, tj. o 25 proc. w stosunku do poprzedniego roku. Chodzi 
zwłaszcza o buraki cukrowe. Światowe ceny cukru są wvso- 
kie 1 tę koniunkturę trzeba wykorzystać. Kompleksowy praog- 
ram przyspieszenia wzrostu produkcji buraków i cukru musi 
przynieść rezultaty juz w tym roku. Wyższe ceny skubu, 
lepsze nasiona, pomoc w mechanizacji siewu, zbiorów i w 
transporcie stwarzają takie warunki, że wszystkie gospo- 
darstwa, ktore mogą podjąć bądź zwiększyć uprawę burn- 
ków cukrowych, powinny tego dokonać. Argument doda!- 
kowy: liście buraków cukrowych z I ha i wysłodki otrzyma- 
ne z cukrowni mają równowartość paszową 40 q zboża. 


Warto też postarać się o szersze wprowadzenie nowych 
gatunków buraków pastewnych zamiast ziemniaków, zwła- 
szcza na glebach lepszych. Burak pastewny daje średnio 
dwukrotnie więcej jednostek paszowych z ha niż ziemniak. 


Ważną sprawą jest zwiększenie powierzchni zasiewu 
kukurydzy. W ub. roku uprawialiśmy kukurydzę na 390 tys. 
ha, do 1980 r. powierzchnia kukurydzy zwiększy się do 6:0 
tys. ha. Rozwój bazy paszowej wymaga również zwiększenia 
powierzchni upraw strączkowych na ziarno z 250 tys. ha w 
ub. roku do 310 tys. ha w roku bieżącym. Nadal nie wyko- 
rzystaną szansą jest modernizacja sposobów przechowywa- 
nia, przygotowania i skarmiania pasz w gospodarstwie. Cho- 
dzi głównie o zielonki i ziemniaki. Wskutek złej gospodarki 
wiele się ich marnuje. Nie możemy pozwolić sobie na to. 


Z innych gałęzi rolnictwa nadal stymulować należy pro- 
dukcję owoców, jagód i warzyw potrzebnych dla przemysłu 
przetwórczego, wzbogacających nasz rynek, cenionych za gra- 
nicą. Kooperacja międzyresortowa w tej dziedzinie pow'r- 
na pomnozyć możliwości produkcyjne i torować drogę spe- 
cjalizacji. Idzie nie tylko o to, by polepszyć zaopatrzenie 
rynku miejskiego w owoce i warzywa, lecz także o to. bv 
coraz więcej owoców i warzyw spożywali mieszkańcy wsi. 


W ostatnich latach wyraźnie poprawiła się gospodarka zie- 
mią Zmniejszył się obszar PFZ i polepszyła się struktura roz- 
dvsponowania jego zasobów. W racjonalnym zagospodaro- 
waniu gruntów PFZ dużą zasługę mają PGR. SKR i społ- 
dzielcze gospodarstwa rolne. Potrzeby wymagają, aby do e- 
fektywnego zagospodarowania wszystkich zasobów PFZ za- 
brać się bardzo energicznie, wykorzystać wszystkie możliwo- 
ści przejmowania przez państwo źle zagospodarowanych 
gruntów i przekazywania ich gospodarstwom uspółdzielczo- 
nym. rozwojowym zespołom rolników i dającym gwarancję 
dobrego gospodarowania rolnikom indywidualnym na zasa- 
dach dzierżawy. 


* 


Po zebraniach POP i kół ZSL oraz ogólnowiejskich zespo- 
ły specjalistów, często z udziałem aktywu społeczno-gospo- 
darczego, pomagały w ujawnianiu rezerw produkcyjnych w 
poszczególnych gospodarstwach i wsiach. Plany uruchomie- 
nia tych rezerw trzeba wciąż korygować. Zdając sobie spra- 
wę z konieczności uruchamiania dalszych rezerw produkcy)- 
nych, powinniśmy je widzieć i oceniać w aspekcie naszych 
rosnących możliwości techniczno-organizacyjnych, wykorzy- 
stania osiągnięć nauki i nie wyzwolonej jeszcze energii po- 
tencjału ludzkiego. 


Każda gmina ma już plan rozegrania kampanii wiosennej 
i rozwoju produkcji rolnej w bieżącym roku i w latach na- 
stępnych Czy jednak przy ustalaniu niektórvch planów emin- 
nych nie poswięcono zbyt wiele uwagi temu, kto, co i kiedy 


ma robić, a za mało temu, jak ma być to wykonane? 
Rozdział zadań między rolników to dopiero początek. A z 
przydziełonych zadań będą się w swoim czasie rozliczać nie 
tylko rolnicy, ale również gospodarze gmin. Planowanie po- 
winno opierać się na własnych realnych możliwościach, na 
zastosowaniu skutecznych form i metod działania całego 
gminnego mechanizmu. 


Instancje i organizacje partyjne powinny pilotować i bie- 
Żąco kontrolować najważniejsze poczynania decydujące o e- 
fektywnym wykorzystaniu środków i zasobów. W związku 
z tym aktyw wiejski musi odpowiedzieć na kilka istotnych 
pytań: jakimi wynikami gospodarowania wykazują się człon- 
kowie partii i ZSL, aktywiści KR, radni, sołtysi? Jaka :est 
efektywność wykorzystania maszyn i nakładów inwestycyj- 
nych? Jaka jest etektywność pracy zatrudnionych w insty- 
tucjach gminnych? Jak wypełniają swoje zadania pracowni- 
cy służby rolnej? Jakie jest miejsce i funkcja samorząd- 
nych organizacji chłopskich w wykonaniu zadań? Jaka jest 
porównywalna wartość produkcji z ha w poszczególnych 
wsiach 1 gospodarstwach ? Co uczyniono, aby uaktywnić dzia- 
łalność KGW i odciążyć kobiety w ich trudzie? Co zrobiono 
w zakresie kooperacji i specjalizacji, w usprawnieniu gospe- 
darki nawozami i zaopatrzenia rolników w dobry materiał 
siewny? Itd, itp. 


Dobrymi wynikami gospodarczo-społecznymi wykazują się 
te organizacje partyjne, które pracując przy wsparciu przo- 
dujących rolników — członków ZSL i bezpartyjnych stawia- 
ją wysokie wymagania sobie samym. które wymagają 
przodowania od członków partii. Te organizacje, które 
pragną prawidłowo wypełniać swoją funkcję, wiedzą, że sto- 
sowanie zachęt materialnego zainteresowania rozwojem pro- 
dukcji rolnej jest sprawą bardzo ważną, ale nie mniej waż- 
ną, a często nawet wazniejszą jest ugruntowanie poczucia 
rolników, że są współgospodarzami wsi, gminy, kraju. Pod- 
kreślano to mocno na wojewódzkich naradach I sekretarzy 
KG ! naczelników gmin. 


W roku VII Zjazdu partii, podobnie jak klasa robotnicza, 
równiez chłopi. pracownicy PGR — mieszkańcy wsi pode]- 
mują zobowiązania. Jest to wyraz zaangażowania i poparcia 
dla polityki rolnej partii, dla dalszego rozwoju kraju Ci, 
którzy żywią kraj, pragną, aby ich trud wzbogacał wspólne 
dobro. To stanowi główny motyw wszystkich czynów społe- 
cznych i zobowiązań. Zadaniem instancji i organizacji par- 
tyjnych jest takie ukierunkowanie zobowiązań wsi, by slu- 
żyły one modernizacji rolnictwa, pomagały rozwijać najbar- 
dziej pożądane kierunki produkcji relnej, polepszały warunki 
życia, pracy I wygląd estetyczny wsi. 


Miernikiem oceny postaw ludzi, którzy pedejmują zobo- 
wiązania produkcyjne i uczestniczą w czynach społecznych, 
powinny być ich możliwości. Koncentrując uwagę na wy- 
soko towarowych gospodarstwach nie wolno zatem stracić 
z pola widzenia żadnego gospodarstwa małego W dużym 
procencie należą one do grupy chłopo-robotników bądź, jak 
to na wsi bywa, chłopo-urzędników. Produkcja tych gospo- 
darstw liczy się w ogólnym bilansie gospodarki żywnościo- 
wej, gospodarstwa te mają jeszcze duże rezerwy, prosty więc 
rachunek w skali wsi i gminy, a cóż dopiero kraju, nakazuje 
efektywne włączenie ich w nurt społeczno-gospodarczego 
rozwoju wsi i rolnictwa. 


W realizacji tegorocznych przedsięwzięć w rolnictwie każ- 
da organizacja wiejska i instancja partyjna powinna wyzna- 
czać sobie nowe, wyższe cele. 


Ww" członków KG prawie połowę stanowią towarzysze wybrani po 


raz pierwszy. Dużą też liczbę nowych towarzyszy, głównie dotychcza- 
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sowych instruktorów KP, zarekomendowały KP i KW na stanowiska eta- 


towych I sekretarzy KG. Sekretarze ci, w nowej dla siebie sytuacji, w wa- 


Starszy instruktor 
Wydziału Organizacyjnego 
KC PZPR 


runkach dużej samodzielności i zwiększonej odpowiedzialności, a jedno- 
cześnie napiętych zadań społeczno-gospodarczych 1975 r., realizować będą 
przyjęte na konferencjach gminnych programy partyjnego działania. Nie 
od rzeczy będzie zatem przekazanie kilku uwag o planowaniu pracy w KG, 


planowanie bowiem jest warunkiem wstępnym każdej działalności, w tymi 


R ozważając problemy planowania pracy KG, musimy też 
mieć na względzie, że komitety te kierują całokształ- 
tem pracy partyjnej w gminie. Praktycznie rzecz biorąc, nie 
ma w gminie takiej dziedziny życia Sspołeczno-gospodarcze- 
go. która byłaby wolna od politycznej inspiracji i kontroli 
komitetu gminnego. 


W rozważaniach naszych zajmiemy się szczegółowo pla- 
nem pracy KG. Należy powiedzieć wprost, że dotychczas 
większość KG opracowuje przede wszystkim plany posie- 
dzeń KG i egzekutyw KG, co nie jest równoznaczne z pla- 
nem pracy KG. Obok tych podstawowych planów powinny 
być i są sporządzane plany kampanii politycznych oraz gos- 
podarczych. Plan pracy KG powinien więc zawierać wszy- 
stkie ważniejsze przedsięwzięcia  polityczno-organizacyjne 
podejmowane przez KG, które nie są ujęte w odrębnych 
planach i harmonogramach. Plan posiedzeń KG i jego egze- 
kutywy stanowi tylko część, fragment kompleksowego, roz- 
winiętego planu KG i dlatego nie może go zastąpić. 


Podstawą do opracowania planu pracy KG powinny być 
przede wszystkim uchwały i wnioski nadrzędnych instancji 
partyjnych: KC, KW, KP, które przekładane być muszą na 
język konkretnych zadań partyjnych. Obowiązek uwzględnia- 
nia w planach pracy KG zazadnień wskazanych przez nad- 
rzędne instancje wynika z fundamentalnej zasady funkcjo- 
nowania partii — zasady centralizmu demokratycznego. 


Drugim źródłem planowania są uchwały samego KG i prob- 
lemy środowiska. Tworzywem do konstrukcji planów pracy 
są również postulaty i wnioski zgłaszane na zebraniach POP. 


Jak wykazały badania prowadzone przez Wydział Organiza- 
cyjny KC, na posiedzeniach ezgekutyw KG i całych KG do- 
minują tematy zlecone do rozpatrzenia przez instancje nad- 
rzędne. Wydaje się. że postanowienie Sekretariatu KC ustala- 
jące. że liczba tematów zlecanych egzekutywom KP do roz- 
patrzenia przez instancje nadrzędne nie może przekraczać 
1/3 ogółu tematów, można w całej pełni odnieść również do 
egzekutyw KG. 


W świetle badań pracy 100 KG można uznać, że struktura 
tematów na posiedzeniach KG była w zasadzie prawidłowa. 
Spośród rozpatrywanych w latach 1973—1974 tematów 35.9 
proc. dotyczyło spraw wewnęuznych partii, 30,1 proc. prob- 
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działalności partyjnej. 


lemów rolnictwa i około 1/4 tematów dotyczyło propagandy 
i szkolenia, oświaty, kultury i młodzieży. Wydaje się jednak, 
że na obradach KG powinny dominować problemy rolnic- 
twa. 


Szczegółowego potraktowania wymaga —.jak się wydaje — 
okres planowania. Jeśli chodzi o plany i harmonogramy kam- 
panii politycznych, sprawa jest prosta, terminy bowiem ich 
rozpoczęcia i zakończenia są z reguły określone. Inaczej jest 
z planowaniem całości pracy KG. Z badań Wydziału Organi- 
zacyjnego wynika, że na 100 KG — 65 planuje pracę na pół 
roku, 30 na kwartał i 5 na okres roczny. Jak z tego wynika, 
nie ma w KG jednolitego okresu planowania. Jednocześnie 
w zaleceniach i instrukcjach KC wskazuje się na potrzebę 
dostosowania pracy partyjnej na wsi do rytmu pracy w rol- 
nictwie. Można wyodrębnić trzy okresy prac w rolnictwie, 
które w sposób ewidentny wpływają na treść, styl i metody 
pracy partii na wsi w ogóle, a KG w szczególności: 


Okres pierwszy — prac wiosennych (marzec — maj), drugi 
— zbioru ziemiopłodów (czerwiec — październik) i trzeci — 
jesienno-zimowy (listopad — luty). Dla każdego z tych okre- 
sów da się wyraźnie ustalić główne problemy, którymi KG 
powinien zająć się przede wszystkim. 


W okresie pierwszym najważniejszą kwestią jest skupienie 
uwagi KG, organizacji partyjnych i członków partii na przy- 
gotowaniach i sprawnym przeprowadzeniu prac wiosennych, 
politycznej inspiracji i kontroli urzędu gminnego i instytu- 
cji rolnych — w planach pracy tego okresu w bieżącym roku 
powinny być uwzględnione te wszystkie zadania rolnictwa, 
które zostały sformułowane na lutowych wojewódzkich na- 
radach I sekretarzy KG i naczelników gmin (kontraktacja, 
skup, hodowla, poprawa dróg lokalnych) —a także na inicjo- 
waniu zobowiązań rolników indywidualnych przed VII Zjaz- 
dem partii. Realizacja tych właśnie zaleceń stanowić będzie 
treść pracy omawianego okresu. 


W okresie drugim najważniejsze będą zadania związane ze 
sprawnym przeprowadzeniem zbiorów. W kręgu zaintereso- 
wania KG powinien się więc znaleźć stan gotowości maszyn 
j punktów skupu, zaopatrzenie, harmonogramy prac naczelni- 
ka gminy, SKR i GS, samopomoc sąsiedzka, współdziałanie 
międzysektorowe, organizacja opieki nad dzieckiem, włącza- 
nie ZSMW do aktywnego udziału w zbiorze plonów. . 


Okres trzeci Sprzyja rozwinięciu szkolenia ideologicznego, 
a także różnych form szkolenia rolniczego i działalności 
kulturalnej. Wiącej awagi niż zwykle KG powinien poświę- 
cić w tym okresie działalności ZSMW, organizacji społecz- 
nych i samorządowi chłopskiemu oraz pogłębieniu pracy 
wewnątrzpartyjnej: rozmowom indywidualnym, ocenie człon- 
ków partii, rozmowom i spotkaniom z potencjalnymi kandy- 
datami do partii. 


Wyodrębnienie tematyki pracy partyjnej dla poszczegól- 
nych okresów nie oznacza, że KG zajmować się będą tylko 
tymi tematami. Nie można przecież odkładać na później 
innych spraw, takich chociażby, jak gospodarka ziemią czy 
inwestycje. Są wreszcie sprawy związane ze sferą polityczne- 
go kierowania organami władzy 1 administracji terenowej, 
które wymagają stałej uwagi KG. Dlatego plan musi być 
elastyczny. 


W planie pracy każdego KG powinna jednak znaleźć 
odzwierciedlenie zasada niezastępowania ogniw administra- 
cji terenowej i gospodarczej — plan powinien określać dzia- 
łania partyjne, a nie działania naczelnika gminy i kierowni- 
ków jednostek gospodarczych. 


Jest zrozumiałe, że nie można zaproponować jednego uni- 
wersalnego planu dla wszystkich KG w kraju. Zadania i 
przedsięwzięcia umieszczane w planach zależą przecież od 
miejscowych warunków, od aktualnej sytuacji gminnej orga- 
nizacji partyjnej, od potrzeb środowiska. Na podstawie jed- 
nak ustaleń Komitetu Centralnego oraz oceny aktualnej sy- 
tuacji i zadań w rolnictwie można sporządzić następujący 
przykładowy plan pracy KG na pierwszy okres (marzec 
— maj 1975 r.): 


GŁÓWNE KIERUNKI PRACY KG: zapewnienie sprawnego prze- 
biegu prac wiosennych w rolnictwie; umocnienie przodującej roli 
członków i kandydatów partii w środowisku: podejmowanie zobo- 
wiązań dla uczczenia VII Zjazdu partii; organizacja obchodów 1 Ma- 
ja t 80-lecia zwycięstwa nad faszyzmem. 


MARZEC 


1.111 — Posiedzenie egzekutywy KG: zatwierdzenie materiałów na 
plenum KG: 

1. Stan przygotowań do wiosennych prac polowych w gminie 

— zadania rolników, instytucji rolnych oraz organizacji par- 

tyjnych w ich przeprowadzeniu (odpowiedzialny naczelnik 
gminy, kierownik służby rolnej, prezes SKR, prezes GS), 

2. przyjęcie kierunków i trybu podejmowania zobowiązań dla 

uczczenia VII Zjazdu PZPR (odpowiedzialny I sekretarz KG). 


1.III1. — Plenum KG (z udziałem I sekretarzy POP), temat — jak 
wyżej. 
8.1II — Impreza z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet; spotka- 


nie egzekutywy KG z członkiniami KGW (odp. sekretarz 
propagandy KG). 

11—14.II11 — Przegląd stanu gotowości maszyn do prac polowych (odp. 
zespół powołany przez egzekutywę KG). 


11—18.I11. — Zebrania POP i kół ZSL — temat: aktualna sytuacja 
w rolnictwie gminy 1 wsi oraz zadania w kampanii wiosennej 
(odp. 1 sekretarze POP, obsługują członkowie KG PZPR 4 
GK ZSL). . 


15.11 — Posiedzenie egzekutywy KG: 
1. przygotowanie SKR do prac polowych (ref. prezes SKR, 
przewodniczący zespołu egzekutywy KG), 
2. analiza wykonania zadań w skupie zbóż (ref. prezes GS), 
3. zatwierdzenie harmonogramu urzędu gminnego dot. prace 
wiosennych (ref. naczelnik gminy). 


16.11] — Spotkanie z wyroóżniającymi się rolnikami w realizacji 
„Rolniczego czynu trzydziestolecia"', ocena wykonania zobo- 
wiązań (odp. sekretarze KG, naczelnik gminy). 


22—23.111 — Zebrania ogólnowiejskie — temat: aktualna sytuacja 
w rolnictwie — zadania wsi i eminy w 1975 r.: przyjmowanie 
zobowiązań rolników (obsłueuią członkowie KG, pracownicy 
urzedu eminnego i służby rolnej). 


29.ITT — Posiedzenie egzekutywy KG: 

1. Ocena wynikow rozmow aparatu skupa z rolnikami nie wy- 
wiązującymi się z umów kontraktacyjnych (ref. prezes GS), 

2. stan nawożenia : wapnowania gleb Realizacja planu wykupu 
nawozow mineralnych (ret. kierownik służby rolnej, prezes 
GS). 

3. zatwierdzenie programu obchodów  trzydziestolecia zwycię- 
Stwa nad taszyzmem (ref. sekretarz propagandy KG). 


KWIECIEN 


12.1V. — Posiedzenie egzekutywy KG: 

1. Informacja o zobowiązaniach dla uczczenia VII Zjazdu partii 
(ret sekretarz organizacyjny KG), 

2. plan zebrań, na których wręczane będą nowe legitymacje par- 
tyjne (ret. sekretarz organizacyjny), 

3. ocena realizacji inwestycyjnych czynów społecznych (ref. 
przewodniczący GK FJN). 
15.IV. — Narada sekretarzy POP w sprawach: przygotowania i prze- 
prowadzenia zebrań POP, na których wręczane będą nowe le- 
gitymacje partyjne; obchodów  30-lecia zwycięstwa nad  ta- 
szyzmem; obchodów 1 Maja, (ref. sekretarze organizacyjny 
i propagandy KG). 
26.IV. — Posiedzenie egzekutywy KG (wyjazdowe, w PGR lub RSP): 
1. Aktualny stan kooperacji i współpracy międzysektorowej, 
omówienie sposobów dalszego jej rozwoju (przygotowują dyr. 
PGR, prezes RSP, naczelnik gminy), 

2. ocena pracy POP w PGR i RSP (ref. I sekretarze POP oraz 
przewodniczący zespołów KG prowadzących kontrolę pracy 
w POP). 


26—30.1V. — Uroczyste wspólne zebrania otwarte POP i kół ZSL 


z okazji 1 Maja (obsługuje aktyw KG PZPR, odp. sekretarz 
propagandy KG). 


30.1V — 1-majowa akademia gminna (odp. sekretarz propagandy). 
MAJ 
8.V. — Sesja popularnonaukowa w gminnej szkole zbiorczej na te= 


mat „Wkład społeczeństwa gminy w walkę z okupantem! 
(odp. czł. egzekutywy KG, dyrektor szkoły gminnej). 

2—9.V. — Spotkania członków ZBoWiD 1 oficerów LWP z młodzieżą 
(przygotowuje Zarząd Gminny ZSMW), 


10.V. — Posiedzenie egzekutywy KG: 

Zatwierdzenie materiałów na plenum KG: 

1. Zadania organizacji partyjnych i członków partii w roz- 
woju różnych form zespołowego gospodarowania (materiał 
przygotowuje zespół powołany pod kierownictwem I se>- 
kretarza KG), 

2. program rozwoju hodowli owiec (materiał na sesję GRN 
— przygotowuje kierownik służby rolnej). 

16.V. Plenum KG: — Tematy jak wyżej. Plenum podejmie decyzję 
o przeprowadzeniu przez radnych GRN konsultacji z rolni- 
kami nt. projektu uchwały GRN w sprawie rozwoju wspol- 
nych form gospodarowania oraz programu rozwoju hodowli 
owiec. Po konsultacjach materiał skierowany zostanie na se- 
sję GRN (odp. przewodniczący GRN 1 naczelnik gminy). 

24.V. — Posiedzenie egzekutywy KG: 

1. Informacja o rozwoju szeregów partyjnych (ref. sekretarz 
organizacyjny KG), 

2. ocena szkolenia partyjnego w 1974/75 roku (ref. sekretarz 
propagandy). 

12—31.V. — Uroczyste zebrania partyjne poświęcone wręczeniu no- 
wych legitymacji partyjnych (według odrębnego graliiku — 
odp. sekretarz organizacyjny KG). 


Proponując ten wariant planu pracy KG, mam pełną świa- 
domość, że nie jest on doskonały — myślę jednak, że może 
on pomóc, zwłaszcza nowym sekretarzom, w opracowaniu 
planu pracy swojego KG. 
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Wspólne zebrania 
POP i kół ZSL 


WITOLD GADOMSKI 


ealizowana przez ogniwa i instancje ZSŁ uchwała VI Kongresu Stronnictwa 

jest ważnym wkładem ZSL w wykonanie programu społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju kraju. Aktyw naszej partii, kierownictwa instancji i organizacji 
partyjnych udzielają pełnego poparcia wysiłkom Stronnictwa, zmierzającym do 
uruchomienia wszystkich dźwigni w rozwoju relnictwa. 


Lata wspólnych wysiłków ogniw or- 
ganizacyjnych i instancji PZPR i ZSL 
w przyśpieszaniu tempa przeobrażeń 
społeczno-gospodarczych w rolnictwie i 
na wsi zrodziły wiele form służących u- 
macnianiu sojuszniczego współdziałania. 


Taką wypróbowaną już formą współ- 
działania podstawowych organizacji 
partyjnych i kół ZSL są wspólne ze- 
brania organizowane z inspiracji in- 
stancji PZPR i ZSŁ, ale także coraz 
częściej z inicjatywy aktywu gminnego, 
egzekutyw POP i zarządów kół ZSL. 
Ich tematyka dotyczyła zawsze kluczo- 
wych problemów rozwoju wsi i rolnict- 
wa, rodziła je bowiem potrzeba rozwa- 
żenia ważnych, bliskich mieszkańcom 
wsi problemów, skoncentrowania wy- 
siłków wszystkich aktywnych sił poli- 
tycznych wsi w realizacji zadań nakre- 
ślonych programem budownictwa so- 
cjalistycznego w Polsce. 


Dla wspólnych poczynań POP i kół 
ZSL ważne znaczenie ma inspiratorskie 
współdziałanie na szczeblu gminy. Ko- 
mitety gminne PZPR i gminne komitety 
ZSL, podejmując na swoich posiedze- 
niach określone zagadnienia społeczno- 
gospodarcze, inspirują tym samym do 
ich omawiania wiejskie ogniwa partii 
i ZSL, a także ogólnowiejskie zebrania 
mieszkańców. 


W rezultacie wspólnych zebrań POP 
i kół ZSL kształtują się plany działa- 
nia, które łączą dążenia rolników do o- 
siągania wyższych efektów pracy z za- 
spokajaniem potrzeb ogólnospołecznych. 
Wszechstronnie zapoznani z zadaniami, 
wynikającymi z potrzeby przyśpieszone- 
go rozwoju rolnictwa, członkowie par- 
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tii i ZSL na podstawie znajomości lo- 
kalnych środków i możliwości wyko- 
nawczych sami określają swój wkład 
we wzrost produkcji rolnej, a także za- 
dania społeczno-produkcyjne wsi, w 
których żyją. 


Tradycyjnie co roku odbywają się 
także wspólne zebrania POP i kół ZSL 
z okazji Święta Ludowego. Treść tych 
zebrań nie ogranicza się jednak do te- 
matyki  wspomnieniowo-uroczystościo- 
wej. Coraz częściej przekształcają się 
one w forum, na którym dyskutowane 
są aktualne zadania rolnictwa i spo- 
łeczności wiejskiej. Dzięki temu trady- 
cyjnym obchodom Święta Ludowego 
nadawane są nowe, współczesne, socja- 
listyczne treści polityczne i wychowaw- 
cze, służące integracji społecznej i ak- 
tywizacji produkcyjnej wsi. 


Znaczenie współdziałania PZPR 1 
ZSL w sferze społeczno-ekonomicznej, 
a więc w sferze rozwoju produkcji rol- 
nej i przeobrażeń społeczno-ustrojo- 
wych wsi i rolnictwa, będzie stale wzra- 
stać. Problematyce tej POP i koła 
Stronnictwa poświęcają wiele uwagi. 
Wspólne zebrania w ostatnim okresie 
dotyczyły takich spraw, jak zbiór zie- 
miopłodów, rozwój produkcji zwierzę- 
cej, uruchomienie rezerw. W 194 r. 
poświęcono dwa wspólne zebrania POP 
i kół ZSL realizacji zadań określonych 
przez XV Plenum KC. Przebieg zebrań, 
wyrażane na nich poglądy i opinie do- 
wodzą, że działacze wsi coraz lepiej ro- 
zumieją współzależności między wzro- 
stem produkcji rolnej a poprawą wa- 
runków życia i pracy ludności wiejskiej. 
Dały one świadectwo aktywnego, twór- 
czego zaangażowania POP i kół Stron- 


nictwa w realizację postanowień XV 
Plenum KC. Rolnicy, członkowie partii 
i ZSr Jeklarowali podniesienie produk- 
cji we własnych gospodarstwach, wska- 
zywali na możliwości je) zwiększenia w 
gospodarstwach sąsiadów, w całych 
wsiach i gminach. Były to deklaracje 
konkretne i wymierne, uwzględniające 
gospodarską kalkulację, oparte na zau- 
faniu do polityki rolnej PZPR i ZSL. 
Zebrania opracowały i zatwierdziły 
wnioski do realizacji, omówiły szczegó- 
łowe zadania gospodarcze i społeczne na 
rok 1975. 


Przebieg odbytych ostatnio wspólnych 
zebrań POP i kół ZSL świadczył o za- 
cieśniającej się współpracy ogniw partii 
i Stronnictwa na wsi. Przyczynia się to 
do torowania drogi zrozumieniu kie- 
rowniczej roli PZPR w kategoriach o- 
gólnopaństwowych i lokalnych. Umac- 
nia autorytet i rolę POP w życiu wsi, 
w rozwiązywaniu jej kluczowych pro- 
blemów. Przyczynia się do umacniania 
wśród społeczności wiejskiej. a także w 
szeregach Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, właściwego rozumienia 
miejsca t roli ZSL jako trwaiego ogni- 
wa życia politycznego kraju. 


Nie wszystkie, oczywiście, POP i koła 
ZSL odczuwają w jednakowym stopniu 
potrzebę odbywania wspólnych zebrań. 
Nie wszystkie też zebrania są staran- 
nie przygotowane politycznie i organi- 
zacyjnie. Tymczasem ważne jest, ażebv 
wspólne zebranie przebiegało w kon- 
struktywnej atmosferze, służyło załat- 
wianiu pilnych spraw codziennych, a 
także inspirowało i mobilizowało do u- 
ruchamiania rezerw produkcyjnych. 


Wspólne zebrania PZPR i ZSL są tvl- 
ko jedną z form współpracy w interesie 
dalszego umacniania i rozszerzania po- 
litycznej i społecznej bazy socjalizmu — 
Są one jednak bardze ważnym środkiem 
umacniania jedności działania POP i 
kół ZSL na wsi. 


Komunikat 


W związku z napływem 
dużej liczby prac do nagrody 
„Życia Partir” dla dziennika- 
rzy wojewódzkich gazet par- 
tyjnych, wyniki konkursu 
na najlepsze publikacje w 
1974 r. ogłosimy w nr 4/75. 


ANDRZEJ KACAŁA 
Wiceminister Rolnictwa 


Plenum KC postawiło rolnictwu zadanie dalszego szybkiego rozwoju 
XV produkcji zwierzęcej. Zakłada się, że w 1980 r. pogłowie bydła powinno 
być większe niż w roku bieżącym o przeszło 15 proc.. pogłowie trzody chlew- 
nej o przeszło 20 proc., a pogłowie owiec o blisko 40 proc. Jednym z podsta- 
wowych Środków realizacji tego zadania będzie rozwój nowoczesnej produkcji 
zwierzęcej w gospodarstwach uspotecznionych oraz dalszy rozwój specjalizacji, 
upraszczanie produkcji i jej zwiększanie w zespołach rolników i gospodarstwach 


indywidualnych. 


Nowoczesność chowu zwierząt jest 
synonimem racjonalności produkcji. O- 
bowiązują tu takie same zasady jak w 
każdym innym dziale produkcji mate- 
rialnej. a więc maksymalizacja efek- 
tów przy najmniejszych nakładach. 
Podstawowym warunkiem,  decydują- 
cym o uzyskaniu efektywnej. z punktu 
widzenia ekonomicznego i technicznego, 
produkcji zwierzęcej jest wartość gene- 
tyczna zwierząt i ich zdolność do prze- 
tworzenia paszy. Aby wartość genety- 
czna mogła się w pełni wyrazić w pro- 
dukcji, trzeba zwierzętom dostarczyć 
pasz odpowiednich pod względem ja- 
kościowym i ilościowym, stworzyć op- 
tymalne warunki środowiska. w którym 
zwierzęta przebywają, oraz zapewnić im 
obsługę konieczną w warunkach egzy- 
stencji stworzonych przez człowieka. 

Osiągnięty postęp w hodowli w skali 
masowe) oraz w hodowli  zarodowej 
stwarza mocną podstawę wysoko wy- 
dajne! produkcji zwierzęcej. Z każdym 
roxiem rośnie znaczenie gospodarki pa- 
szowej oraz budownictwa inwentarskie- 
go i mechanizacji prac związanych z 
produkcją zwierzęcą. 

Gospodarka paszowa powinna zape- 
wnić odpowiedni przyrost zasobów 
składników odżywczych wykorzystywa- 
nych przez zwierzęta. Oznacza to nie 
tylko konieczność zwiększania plonów 
upraw paszowych, lecz także ogranicza- 
nią ubytków w czasie zbioru i prze- 
chowywania pasz, lepszego przystoso- 
wania struktury zasiewów do potrzeb 
produkcji zwierzęcej, postąpu na od- 
cinku przetwarzania surowców paszo- 
wych na pasze wysoko wydajne, jak 
również lepszego wykorzystania pasz 
przez zwierzęta, 


To z kolei wiąże się z potrzebą za- 
pewnienia zwierzętom takich warun- 
ków, które umożliwią maksymalne wy- 
korzystanie pasz na produkcję mięsa, 
mleka, wełny i jaj. Nowoczesne budo- 
wnictwo inwentarskie ma zatem do 
spełnienia bardzo ważną rolę w racjo- 
nalizacji produkcji zwierzęcej. Rezerwy 
budynków inwentarskich są już w zna- 
cznym stopniu wykorzystane, musimy 
więc dbać o to, aby nowe budynki 
spełniały wszystkie warunki niezbęd- 
ne do efektywnej produkcji zwierzę- 
cej. 

Proces zmniejszania zatrudnienia w 
rolnictwie będzie szybko narastał, a więc 
pracochłonność produkcji zwierzęcej, 
dotychczas najmniej zmechanizowanego 
działu rolnictwa, może stanowić hamu- 
lec rozwoju. Łącznie z nowym budow- 
nictwem i modernizacją niektórych sta- 
rych budynków musi następować wy- 
posażenie ich w urządzenia i maszyny 
ograniczające nakłady pracy i zapew- 
niające wzrost wydajności pracy. 

Kolejnym czynnikiem nowoczesności 
w produkcji zwierzęcej jest postęp te- 
chnologiczny. Chodzi tu o właściwą 
organizację rozrodu ! odchowu zwierząt, 
stosowanie odpowiednich pasz oraz naj- 
bardziej efektywny system obsługi. 

O nowoczesności w produkcji zwie- 
rzęcej nie decyduje wielkość obiektu 
ani efektowne zewnętrzne cechy jego 
wyposażenia, ale przystosowanie do po- 
trzeb i możliwości przedsiębiorstwa rol- 
nego, wyrażające się uzyskaną produ- 
kcją zwierzęcą z każdego hektara po- 
wierzchni lub z jednostki zużytych pasz, 
jak również wydajnością pracy. 

Obecnie około 80 proc. towarowej 
produkcji zwierzęcej dostarczają gospo- 


darstwa indywidualne. Obok szybkiej 
rozbudowy  wielkitowarowych gospo- 
darstw państwowych i spółdzielczych 
gospodarka indywidualna będzie jesz- 
cze wiele lat dominowała w produkcji 
zwierzęcej. Unowocześnienie produkcji 
w tych gospodarstwach będzie więc 
bardzo istotnym czynnikiem realizacji 
zadań rolnictwa w dziedzinie wyżywie- 
nia ludności. Główną drogą postępu w 
produkcji zwierzęcej w gospodarstwach 
indywidualnych jest specjalizacja. U- 
możliwia ona stosowanie efektywnych 
technologii produkcji zwierzęcej i no- 
woczesnego budownictwa. 

Kryteria, według których określa się 
gospodarstwa specjalistyczne, ustalają, 
że produkcja mleka towarowego powin- 
na wynosić ponad 3000 1 z 1 ha użyt- 
ków rolnych, żywca wołowego co naj- 
mniej 1000 kg, żywca wieprzowego co 
najmniej 800 kg, wełny 25 kg i żywca 
baraniego 180 kg. Kryteria te w 1973 r. 
osiągnęło 20,6 tys. gospodarstw. 

Równolegle z rozwojem indywidual- 
nych gospodarstw specjalizujących się 
w produkcji zwierzęcej rozwijają się ze- 
społy rolników indywidualnych. W koń- 
cu 1974 r. działało ok. 2.500 takich ze- 
społów. Wiele zespołów podejmuje no- 
we budownictwo inwentarskie, przy- 
stosowane do zwiększonej produkcji, a 
część modernizuje i intensywnie eksplo- 
atuje posiadane budynki. 


W celu zapewnienia warunków do 
rozwoju specjalizacji będzie się rozwi- 
jać odpowiednio ukierunkowane budo- 
wnictwo inwentarskie, rozszerzać za- 
kres usług produkcyjnych i budowla- 
nych oraz sukcesywnie zwiększać zao- 
patrzenie w środki produkcji, zwłasz- 
cza maszyny i urządzenia do obsługi 
zwierząt i do gospodarki paszowej. 


W indywiduainych gospodarstwach 
rolnych zasadnicza część produkcji 
zwierzęcej wytwarzana będzie jeszcze 
przez wiele lat w starych budynkach. 
Są to w większości obiekty małe, o prze- 
starzałych rozwiązaniach i znacznym 
stopniu technicznego zużycia. W związ- 
ku z tym będzie się modernizować 
nadające się do tego budynki, aby za- 
pewnić poprawę warunków mikrokli- 
matycznych, umożliwić wprowadzenie 
elementów mechanizacji oraz zwiększyć 
ilość stanowisk w drodze przebudowy i 
poprawy funkcjonalności wnętrza. 

W latach 1972—74 wykonano szereg 
obiektów doświadczalnych i wdrożenio- 
wych o lekkiej konstrukcji, prefabry- 
kowanych z dostępnych materiałów z 
wykorzystaniem drewna, prostych w 
montażu. dostoscwanych do pełnej i 
zmechanizowanej obsługi zwierząt. Bu- 
dynki te zostały sprawdzone w pro- 
dukcji. w związku z tym przewiduje się 
szcelowie stosowanie tego rodzaju budo- 
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wnictwa w latach następnych. Budow- 
nictwo prefabrykowane, © ustalonych 
rozwiązaniach funkcjonalnych i para- 
metrach, przesądza stosowanie okre$- 
lonych technologii chowu zwierząt oraz 
zwiększa skuteczność doradztwa facho- 
wego. Jednocześnie służba instruktor- 
ska będzie musiała prowadzić doradz- 
two kompleksowe, obejmujące całość 
organizacji gospodarstwa, i ponosić 
zwiększoną odpowiedzialność za wyni- 
ki produkcyjne. 


W ostatnich latach szczególnie szyb- 
'kie tempe wzrostu produkcji zwierzęcej 
notujemy w państwowych  gospodar- 
stwach rolnych, jak też w relniczych 
spółdzielniach produkcyjnych, a ostat- 
nio również w kółkach rolniczych. 
Przewiduje się dalsze przyspieszanie te- 
go procesu w miarę zwiększania się u- 
działu gospodarki uspołecznionej w pro- 
dukcji rolniczej. 


Większość przyrostu pogłowia i pro- 
dukcji zwierzęcej w tych  gospodar- 
stwach realizuje się w wielkostadnych 
fermach typu przemysłowego. Wielkość 
ferm jest zależna od warunków gospo- 
darstwa rolnego, kierunku i technolo- 
gii produkcji oraz wielu innych czyn- 
ników. Doświadczenia ostatnich lat 
wskazują na potrzebę rozwijania ferm 
Średniej wielkości. Fermy takie zapew- 
niają korzyści związane z koncentracją 
i unowocześnieniem systemu chowu, jak 
wyrównana, standaryzowana i rytmicz- 
na produkcja, oszczędność pracy ludz- 
kiej dzięki kompleksowej mechaniza- 
cji oraz racjonalne wykorzystanie pasz, 
a jednocześnie pozwalają uniknąć trud- 
ności w rolniczym zagospodarowaniu 
odchodów oraz związanych z nadmier- 
nym obszarem zaplecza paszowego. 

Intensywna, wielkostadna produkcja 
zwierzęca wymaga zastosowania syste- 
mów żywienia, które powinny zapew- 
nić najlepsze wykerzystanie własnych 
surowców paszowych, stosowanie jed- 
nolitego zestawu pasz oraz mechaniza- 
cję żywienia. Integralną część komplek- 
su f[ermowego stanowić więc będą wła- 
sne wytwórnie pasz, zaopatrywane w 
podstawowe komponenty przez macie- 
rzyste przedsiębiorstwa. 

W programowaniu, projektowaniu i 
realizacji wielkotowarowych ferm pro- 
dukcji zwierzęcej stosuje się prawie 
wyłącznie opracowania typowe. Pozwo- 
liło to na skrócenie cyklu inwestycyj- 
nego. 

Rozwój bazy technicznej, pełne 
pokrycie potrzeb w zakresie materia- 
łów inwestycyjnych i mechanizacji, jak 
również doskonalenie projektowania 
budynków inwentarskich i organizacji 
obiektów © skoncentrowanej produkcji. 
będą decydowały o dalszym szybkim 
wzroście chowu zwiscząt, 
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Dyrektorzy. 


URSZULA NOSAL 


| / poiocznych rozmowach ich nazwi- 
ska często utożsamia się z nazwą 
przedsiębiorstw, którymi kierują. Za- 
miast w Kombinacie PGR w Kietrzu, 
krótko mówi się — u Marszałka. Gdy 
zaś chodzi o Kombinat PGR w Głub- 
czycach. pada krótkie: u Michałka. Za- 
interesowani zaś dokładnie wiedzą. o 
kogo i © co chodzi. Bowiem dyrektor 
Kombinatu PGR w Kietrzu Aleksander 
Marszałek, tak samo zresztą jak dyrek 
tor Kombinatu PGR w Głubczycach 
Zbigniew Michałek, należv do tzw. nie- 
spokojnych duchów, ciążle niezadowo- 
lonych i poszukujących nowych rozwią- 
Łan. " 

Zaczęło się w 1961 r., kiedv w Kietrzu 
zorganizowano Kombinat Państwowych 
Gospodarstw Rolnych. będący  pierw- 
szym tego typu przedsiębiorstwem na 
Opolszczyźnie i jednym z pierwszych 
w kraju. Ale dla Kietrza prawdziwie 
wielki rozpęd w poszukiwaniu nowych 
rozwiązań rozpoczął się w 1963 r., kie- 
dv dvrektorem został Aleksander Mar- 
szałek Wtedv właśnie ksztaltuje się 
model specjalizacji i kooperacji między 
poszczególnymi gospodarstwami. two- 
rzącymi wspólny organizm wielkiego 
przedsiębiorstwa rolnego. Zarobki pra- 
cownicze coraz ściślej zależą od wyni- 
ków produkcyjnych. 

Pod wzgledem tempa rozwoju kie- 
trzański kombinat z miejsca zdvstan- 
sował powszechnie wowczas istniejące 
inspektoraty. które opierały swą dzia- 
łalność na tradycyjnej strukturze or- 


.ganizacji. Daleko w tvle za Kietrzem 


pozostawał również Inspektorat PGR w 
Głubczycach. mimo że gospodarzył w 
podobnych warunkach i na glebach po- 
dobnej jakości. 

W jesieni 1968 r. do głubczyckich PGR 
przyjechała wycieczka. Jej uczestnikiem 
był m.in. mieszkający i pracujący na 
przeciwległym krańcu województwa 
inż. Zbigniew Michałek Zwiedzających 
uderzyły kontrasty nie tvlko natury 
produkcyjnej. W Kombinacie ład i po- 
rządek, w Inspektoracie budynki odra- 
pane i dużo błota Po powrocie do 
domu Z. Michałek powiedział do żony: 
— „Ciesz się. że nie jesteśmy w Głub- 
czycach”. Dokładnie w trzy miesiące po- 
tem otrzymał nominację na dyrektora 
nowo zorganizowanego Kombinatu PGR 
w Głubczycach. Tak Michałek został 
najblizszym sąsiadem Marszałka. A po- 
wiat głubczycki miał odtąd nie jeden, 
lecz dwa kombinaty PGR. Z tym Jjed- 
nak, że jeśli Kietrz zasłużenie zdążył 
już sobie wypracować dobrą pozycję. to 
Głubczyce ledwie startowały. 

Dziś mamv rok 1975, mineło wiec do- 
kładnie sześć lat. Jakimi wynikami le- 
gityvmują się obydwa kombinaty? 

W czasie ubiegłorocznych żniw u 
Marszałka w Kietrzu przecietnie z hek- 
tara zbierano 48 q ziarna, u Michałka 


w Głubczycach zaś średnio było nawet 


'o© 40 q zboza więcej. Za to Marszałek 


miał lepszy rzepak, w Kietrzu lepiej tez 
obrodziły buraki cukrowe. 

Można powiedzieć, że obecnie obyd- 
wa kombinaty idą „łeb w łeb”, a ich 
rozwój charakteryzuje szybkie tempo. 
Produkcyjne przyspieszenie jest na 
pewne efektem zwiększonych nakładów 
na rolnictwo i wymiernym wykładni- 
kiem polityki rolnej państwa. Decyduje 
o nim pracowitość i zaangażowanie ro- 
botników rolnych, ale w stopniu niema- 
łym decyduje również io, co nazywamy 
dobrym sąsiedztwem. 

Od początku bowiem sasiadujący ze 
sobą dyrektorzy obserwują siebie u- 
waznie. Michałek dokładnie zna każde 
osiągniecie Marszałka, a z kolei Mar- 
szałek rownie dobrze orientuje się w 
sukcesach Michałka. Obydwa) doskona- 
le znają mechanizmy uzyskiwanych wy- 
ników i żródła ewentualnych potknieć, 
które w tych przodujących kombinatach 
też się zdurzają. Że znajomosci tej wy- 
ciągają praktyczhe wnioski Z tym jed- 
nak. że wzajemna obserwacja nie służy 
kopiowaniu rozwiązań i  powielaniu 
wzorów organizowania produkcji. Jest 
przede wszystkim żródłem inspiracji, 
wprowadzania nowych, coraz doskonal- 
szych metod pracy. 

Michałek. pierwszy w kraju, w swoim 
kombinacie wprowadził dwuzmianowy 
system pracy w hodowłi. Równocześnie 
na szeroką skalę zmodernizował pomie- 
szczenia inwentarskie i zauważyć war- 
to, że w dużej mierze zrobił to własnym, 
rzeczywiscie oryginalnym pomysłem. 
Zamiast planowanego cieletnika budo- 
wał nowoczesną oborę, a stare i nie- 
funkcjonalne pomieszczenia dla krów 
zamieniał na nowoczesny cielętnik. 
Etektem jednej inwestycji i towarzy- 
szącego jej kapitalnego remontu były 
więc dwa funkcjonalne obiekty inwen- 
tarskie W tych warunkach szybko 
wzrastała wydajność pracy. Jeśli np. 
pięć lat temu w Kombinacie PGR w 
Głubczycach jeden człowiek średnio 
obsługiwał 60 cieląt, to obecnie na jed- 
nego zatrudnionego przypada 200 sztuk 
i praca jest lżejsza. Bo do pomieszczen 
inwentarskich weszły ciągniki i maszy- 
ny. Bo spychaczem usuwa się obornik, 
paszę zaś zadaje przy pomocy przycze- 
pv samowyładowczej. Dzieki wprowa- 
dzeniu mechanizacji hodowla stała się 
dla załogi atrakcyjnym miejscem pra- 
cv. a dla kombinatu podstawowym dzia- 
łem produkcji. Gdy Michałek startował. 
obsada bvdła na 100 ha wynosiła 68 
sztuk. Obecnie wzrosła do 123 sztuk. 

Oczywiście, Marszałek docenia sukces 
swego rywala. A jednak idzie swoją. 
nieco inną drogą. W Kietrzu niepodziel- 
nie panuje daleko posunięta specjaliza- 
cja w obsłudze zwierzat. Są wysoko wyv- 
kwalifikowani specjaliści od krów i 
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specjaliści od cieląt. Opiekują się oni 
ścisle określoną liczbą zwierząt. Za o- 
siągane wyniki jest więc odpowiedzial- 
ność jedyna i niepodzielna. Stosuje się 
również indywidualne żywienie zwie- 
rząt, co sprzyja racjonalnemu wykorzy- 
staniu paszy. Wyników można pozaz- 
drościć. Od każdej z 2.150 krów prze- 
ciętnie w ciągu roku doi sie 4.219 lit- 
rów mleka. Stawia to kombinat na pie- 
rwszym miejscu wśród PGR woj. opol- 
skiego. Jednocześnie wysokiej produk- 
cyjności towarzyszy stosunkowo niskie 
zużycie pasz. Jeśli w roku gospodarczym 
1966—1967 na wytworzenie każdych 100 
litrów mleka przeznaczono w Kietrzu 
ponad 16 kg paszy treściwej. to w roku 
gospodarczym 1973—1974 zużycie to wy- 
nosiło tylko 12 kg. 

Dwaj sąsiedzi licytują się niemal na 
każdym kroku. współzawodniczą pod 
każdym wzgledem. W Kombinacie PGR 
w Głubczycach ostatnim krzykiem jest 
ferma bukatów na 3 tys. sztuk. Całko- 
wicie zmechanizowana, wvposażona w 
sporą liczbę urządzeń pomysłu dyrek- 
tora Michałka Ale w Kietrzu także nie 
zasypiają gruszek w popiele. Trwają tu 
właśnie przygotowania do budowy bu- 
kaciarni. która najprawdopodobniej bę- 
dzie wcale nie mniejszą rewelacją niż 
głubczycka. Podobnie jak w Głubczy- 
cach, licencja jest zagraniczna, ale już 
wiadomo. że autorem niektórych roz- 
wiązań szczegółowych będzie dvrektor 
Marszałek. Obaj dyrektorzy mają to do 
siebie, że osobiście trzymają rękę na 
pulsie spraw inwestycyjnych. że są nie- 
ustępliwi w stosunku do budowlanych. 
Dzięki temu nigdy się nie zdarzvło. że- 
by w jednym lub w drugim kombinacie 
stanął budynek będący inwestycyjnym 
niewypałem. 

Słowem na linii Kietrz — Głubczyce 
konkurencja jest wielka, ale w tej ost- 
rej walce o to, kto lepiej, więcej i taniej, 
obowiązują zasady fair play Prywat- 
nie bowiem dvrekiorzy są serdecznymi 
przyjaciółmi. lubią z siebie żartować i 
znają się. niczym przysłowiowe łyse ko- 
nie. chociaż obaj czupryny mają bujne. 

Zresztą pakt o nieagresji zawarli w 
momencie. gdy zostali sąsiadami. Świeżo 
upieczony dyrektor Kombinatu PGR w 
Głubczycach. Zbigniew Michałek miesz- 
kał w pokoju gościnnym (rodzina chwi- 
lowo została jeszcze w dawnym miej- 
scu), gdy z Kietrza przyszło zaproszenie. 
Dzwonił Marszałek. że wieczorem razem 
z żoną radzi by go przyjąć w swoim 
domu. 

Pierwsza sąsiedzka rozmowa ciągnę- 
ła się długo. Po męsku i otwarcie wszy- 
stkie karty wyłożone zostały na stół. 


— A więc nie licz, że w swoim warszta- 
cie będę ci remontował traktory i maszyny. 
Wpierw muszę przecież zrobić swoje. Na 
ciężkich głubczyckich glebach maszyny psują 
Się na potęgę. Jak nie chcesz zginąć, to u 
siebie w Głubczycach szybko organizuj war- 
sztat remontowy dla potrzeb swojego kom- 
binatu. Ale po poradę możesz przyjeżdżać, 
kiedy zechcesz, 


| Od „tego wieczoru mówią sobie po 
imieniu. Tyle że potrzeby życia okaza- 
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ły się mocniejsze od ustalonych na po- 
czątku reguł gry. Wkrótce pakt o nie- 
agresji przekształcił się w pakt wzajem- 
nej pomocy. W czasie ubiegłorocznych 
ciężkich żniw na głubczyckich polach 
pracowały kietrzańskie pokosówki do 
zbioru rzepaku. Pomoc miała charakter 
kompleksowy, bo oprócz maszyn z Kie- 
trza były także ciągniki i obsługa. A 
później w czasie wielkich żniw nie 
obeszło się bez rewanżu. Kombinat w 
Głubczycach wysłał do Kietrza 12 kom- 
bajnów wraz z obsługą. 

W czasie wykopków było podobnie. 
Na buraczanych polach Kietrza z desz- 
czem i błotem zmagali się ludzie i dwa 
importowane kombajny francuskie 
marki „Herriau”. Z kolei znów u Mi- 
chałka pracował jeden „Matrot” i jeden 
„Herriau”. A ponieważ trzy wspomnia- 
ne kombajny marki „Herriau” są je- 
dynymi tego typu egzemplarzami w 
kraju, nie ma do nich części zamien- 
nych. Każdy detal trzeba dorabiać. Po- 
siadający doskonałych mechaników 
warsztat w Kietrzu zdążył wyspecjali- 
zować się w tej robocie. Tutaj dorabia 
się części zamienne dla własnych po- 
trzeb i dla potrzeb Kombinatu w Głub- 
czycach. Ale za to Michałek odpalił 
Marszałkowi elektronowe maszyny do 
liczenia. Akurat tak się złożyło, że o 
te maszyny starał się dla swoich biur 
i przy okazji załatwił sprawę sąsiado- 
wi. 

A już prawie regułą jest, że obaj są- 
siedzi zwykli się dzielić nowościami. 
Zwłaszcza jeśli chodzi o nasiona nowych 
odmian roślin. Że wspólnie z kadrą in- 
zynieryjną odwiedzają swoje przedsię- 
biorstwa, wymieniają doświadczenia. 
Wzajemna współpraca w niczym jednak 
nie osłabia rywalizacji, a ostra rywali- 
zacja nie przeszkadza we współpracy. 

Kim są ludzie, których nazwiska są 
synonimami nazw przedsiębiorstw przez 
nich kierowanych? 

Obydwaj pochodzą ze środowiska ro- 
botniczego. Przyszli do rolnictwa nie 
abciążeni tradycyjnymi formami gospo- 
darowania. Kombinaty, którymi kierują, 
traktują jak zakłady przemysłowe. 


Obydwaj są przedstawicielami średniego 
pokolenia Polaków, z tym że Marszałek jest 
o 4 lata starszy. Obydwaj też kończyli Wyż- 
szą Szkołę Rolniczą w Krakowie stacjonar- 
nie, zaliczając I stepień. Później, w trak- 
„cie pracy, zaocznie robili magisterium. O- 
bydwaj również byli na stypendium w USA. 


Osobowość obydwu dyrektorów 
kształtowała się w podobnych warun- 
kach, chociaż więc temperamenty mają 
różne, to życiowe postawy zbieżne. 
Obydwaj są członkami PZPR, a każdy 
patrzy na swój zakład jako na cząstkę 
gospodarki ogólnonarodowej. Toteż 
wielkie zaangażowanie w pracy zawo- 
dowej nie przeszkadza im w obowiąz- 
kach społecznych. Aleksander Marsza- 
łek jest ezłonkiem KW PZPR w Opolu, 
Zbigniew Michałek zaś — członkiem 
egzekutywy KP PZPR w Głubczycach 
oraz członkiem Komisji Rolnej KP. Na 
swoim podwórku obaj szukają oparcia 
w zakładowych organizacjach partyj- 
nych. których trzon stanowią najlepsi 
pracownicy kombinatów. 

Marszałek i Michałek należą do lu- 
dzi. którzy utożsamiają się ze swoją 
pracą. W ich życiu liczy się dobra ro- 
bota. Dlatego kombinaty, którymi kie- 
rują, rozwijają się w szybkim tempie. 
Dotychczas nie znalazł się na Opolsz- 
czyźnie nikt na tyle mocny. by je wy- 
przedzić czy choćby się do nich zbliżyć. 
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Na początku lutego br. I sekretarz KC PZPR tow. Edward 
Gierek i prezes Rady Ministrów tow. Piotr Jaroszewicz wy- 
stosowali listy do 720 załóg robotniczych w całym kraju. 
W listach tych przywódcy partii i rządu, omawiając naj- 
aktualniejsze problemy i potrzeby naszej gospodarki, zwró- 
cili się do załóg o podjęcie wzmożonego wysiłku na rzecz 
przedterminowego wykonania planowych zadań, zwłaszcza 
w dziedzinie produkcji dóbr konsumpcyjnych oraz wyrobów 
przeznaczonych na eksport. 


d. „za=ar raa wik o ma 


P omorskie Zakłady Wytwórcze Aparatury Niskiego 

Napięcia „Ema-Apator” w Toruniu należą do grupy 
czołowych eksporetrów w województwie bydgoskim. Za- 
kład specjalizuje się w produkcji aparatury górniczej, roz- 
dzielczej i łącznikowej. Produkujemy również urządze- 
nia na nowoczesnych układach elektronicznych. Plany 
eksportowe 1974 roku wykonaliśmy już na początku dru- 
giej połowy grudnia, ogółem zaś eksport został wykonany 
w 103,8 proc. 


Ważną rolę w poprawie gospodarności odegrały prze- 
prowadzone w ub. r. przeglądy poziomu i struktury za- 
trudnienia oraz gospodarki materiałowej. Pierwszy z nich 
stworzył podstawy do ustalenia mobilizujących wskaź- 
ników na 1975 rok, przyjęto bowiem w planie przyrost 
produkcji o 10 proc. bez udziału dodatkowego zatrudnie- 
nia. Postawiło to z kolei dodatkowe zadania zapleczu 
technicznemu. 


Nad tymi zagadnieniami obradowała w styczniu Konfe- 
rencja Samorządu Robotniczego, która postanowiła zwię- 
kszyć zadania o 10 mln zł w porównaniu z rokiem 1974. 


Wyniki przedsiębiorstwa w styczniu br. potwierdziły słu- 
szność wskaźników przyjętych przez KSR. Wyniki ekspor- 
tu okazały się nawet wyższe o 20 proc. od planowanych. 
Takie rozpoczęcie nowego roku pozwala z optymizmem pa- 
trzyć w przyszłość. 


Z dużym zadowoleniem przyjęła załoga „Apatora” list 
I sekretarza KC PZPR i prezesa Rady Ministrów. Kolek- 
tywy pracownicze, grupy partyjne, organizacje związko- 
we szczegółowo przeanalizowały treść listu. Przedyskuto- 
wano możliwość dalszego zwiększenia planu. Efektem 
dyskusji była deklaracja przyjęcia dodatkowych zobowią- 
zań wartości 10 mln zł. Zwiększenie produkcji wymagać 
będzie, oczywiście. wzmożenia wysiłku całej załogi. Zdaje- 
„. my jednak sobie sprawę, jaką ważną rolę spełniają pro- 
; dukowane przez nas wyroby w procesie mechanizacji i au- 
. tomatwaacji wydobycia węgla, zarówno w istniejących ko- 
palniach, jak i nowo powstającym Zagłebiu Lubelskim. 
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Taka jest odpowiedź „Apatora”. 
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W listach podkreślono korzyści płynące ze skracania ter- 
minów uruchomienia i opanowania nowych rodzajów pro- 
dukcji, na które czeka rynek i gospodarka. Wskazywano na 
konieczność wykorzystania istniejących jeszcze rezerw ludz- 
kich, materiałowych i technicznych, gdyż są one głównym 
źródłem wzrostu wydajności pracy, a zarazem jednym z 
głównych czynników dalszego doskonalenia gospodarki, pod- 
noszenia jej efektywności, i co za tym idzie — dalszego 
wzrostu płac i zarobków pracowniczych. 


Z a produkcyjne załoga Mazowieckiego Kombina- 
tu Przemysłu Mięsnego wykonała z nadwyżką we wszy- 
stkich wskaźnikach, osiągając na koniec ub. roku 17 proc. 
wzrostu produkcji. Nie było to łatwe — przemysł mięsny 
jest młody. bez tradycji wielkoprzemysłowych. a więc i 
ustabilizowanej kadry robotniczej. W tej sytuacji należało 
szukać odpowiednich form i metod partyjnego działania. 

— Dużo się zmienia w postawie naszej załogi — mówi 
I sekretarz KZ Marian Kostrzoń. — Kiedy otrzymaliśmy 
podziękowanie tow. Edwarda Gierka i tow. Piotra Jaro- 
Szewicza za dobre wyniki ubiegłego roku, w Kombinacie 
komentowano je szeroko i z wielką satysfakcją. 

Wielkim przeżyciem załogi była dyskusja nad treścią 
listu I sekretarza KC i premiera. Po naradach. zebra- 
niach i konsultacjach zgłoszono pierwsze deklaracje do- 
datkowej produkcji wartości 45 mln zł. 

W wyniku wielokierunkowych działań zaleconych przez 
KZ znacznie wzrosła ilość zgłaszanych projektów i wnio- 
sków racjonalizatorskich: ze 109 w r 1972 do 187 w ubr. 
Efekty ekonomiczne z tego tytułu wyniosły w 1973 r. 20 
mln złotych, a w ubiegłym były jeszcze wyższe. 

Komitet Zakładowy systematycznie zajmuje się poprawą 
jakości wyrobów. Uporczywa praca przyniosła pomyślne 
rezultaty. W ostatnich dwóch latach Kombinat uzyskał 12 
znaków jakości. We wszystkich zakładach zakończono 
wdrażanie nowych technologii oraz receptur opracowanych 
przez Instytut Przemysłu Mięsnego. Uzyskano znaczne, 
skrócenie procesów technologicznych, wyraźną poprawę 
jakości oraz obniżkę kosztów. Wprowadzono do produ- 
kcji nowe gatunki wędlin. Poważnym dorobkiem Kombi- 
natu jest opracowanie technologii produkcji mięsa ciepłe- 
go. tzn. produkcji z pominięciem chłodni. 

Konsekwentnie rozszerzana zasada konsultacji z załogą 
dała w efekcie w 1974 r. dodatkową produkcję wartości 
66 mln zł. 

Nie tylko materialne uznanie cieszy i zachęca ludzi, nie- 
zbędne jest stworzenie klimatu Szacunku dia rzetelnej 
pracy, który jest źródłem gospodarskiego zaangażowania, 
gwarancją aktywności i wysokich ambicji zawodowych. 
Do umocnienia takiego klimatu bezsprzecznie przyczynił 
się list tow. E Gierka i P. Jaroszewicza skierowany do 
załogi Kombinatu. 
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Towarzysze E. Gierek i P. Jaroszewicz wyrazili uznanie 
dla załóg tych zakładów, które w ostatnich latach wniosły 
szczególnie bogaty wkład w dzieło poprawy gospodarności, 
i poddali krytycznej ocenie dotyczasową pracę przedsię- 
biorstw, które nie wywiązują się ze swoich zadań, produku- 
ją wyroby niskiej jakości, nienowoczesne, nie odpowiadają- 
ce wymaganiom odbiorców. Aktyw  partyjno-gospodarczy 
tych zakładów został zobowiązany do przeprowadzenia głę- 
bokiej analizy pracy przedsiębiorstwa oraz podjęcia nie- 
zbędnych przedsięwzięć w celu możliwie szybkiego wyelimi- 
nowania ujemnych zjawisk i poprawy gospodarności. 


O tym, jak szeroki odzew znalazły te listy, świadczą infor- 
macje o rosnącej fali zobowiązań produkcyjnych i czynów 
społecznych. Na listy odpowiedziały nie tylko przedsiębior- 
stwa, do których zostały skierowane — odpowiadają na nie 
także załogi większości zakładów pracy kraju, deklarując do- 
datkową, potrzebną i poszukiwaną produkcję, skracanie cykli 
inwestycyjnych, szybsze epanowanie nowych metod techno- 
logicznych, uzyskanie lepszych efektów w gospodarce ma- 
teriałowej, pełniejsze wykorzystanie majątku produkcyjne- 
ge, czasu pracy, racjonalniejszą gospodarkę zasobami siły re- 
boczej itp. 


Ta spontaniczna akcja ma szczególnie doniosłe znaczenie 
właśnie w roku kończącym plan 5-letni. Podejmowane zobo- 
wiązania są zbieżne z celami, które postawiliśmy sobie w ro- 
ku bieżącym w zakresie wzrostu produkcji przemysłowej 
i rolnej, poprawy zaopatrzenia rynku, aktywizacji eksportu, 
utrzymania wysokiej dynamiki wzrostu dochodu narodowego 
i dochodów pieniężnych ludności oraz sprawnego wykona- 
nia wszystkich zadań modernizacyjnych i inwestycyjnych. 


Głównym inicjatorem podejmowania zobewiązań I czynów 
społecznych są organizacje partyjne, członkowie i aktywiści 
PZPR. Dają oni osobisty przykład, zgłaszając zobowiązania 
indywidualne, na ich apel odpowiadają pracownicy poszcze- 
gółnych brygad, oddziałów i wydziałów produkcyjnych — 
całe załogi. 


Nie jest to pierwsza taka właśnie odpowiedź klasy robot- 
niczej na apel partii. Pamiętamy przecież realizację zobowią- 
zań podejmowanych w latach 1971—72 — dzięki nim przeła- 
many został impas w gospodarce, nastąpiło przyspieszenie 
realizacji zadań produkcyjnych. To dzięki ponadplanowym 
efektom uzyskanym w wyniku realizacji zobowiązań można 
było w pelni wykonać podstawowe założenia uchwały VI Zja- 
zdu w zakresie wzrostu płac realnych w ciągu 3, a nie — 
jak pierwotnie planowano — 5 lat. To dzięki nim można 
byłe na I Krajowej Konferencji PZPR przyjąć dodatkowy 
program socjalny na lata 1974—75, dzięki czemu w ciągu bie- 
żącego planu 5-ietniego wszyscy ludzie pracy w Polsce objęci 
zostaną podwyżką płac. 


Uwieńczeniem tej polityki będą wyniki roku bieżącego, 
stanowiąc bazę wyjściową do dalszego rozwoju społeczno- 
-ekonomicznego w latach 1976—80. Stopień złożoności zadań 
zwiększa się z każdym rokiem, co stawia zupełnie nowe za- 
dania wszystkim jednostkom gospodarczym i administracyj- 
nym. Jednym z nowych problemów jest narastający deficyt 
siły roboczej, której zasoby będą się kurczyć z roku na rok. 
W tych warunkach zdecydowana większość przyjmowanych 
do pracy będzie zatrudniana przede wszystkim w nowo bu- 
dowanych zakładach produkcyjnych i usługowych. Wszystkie 
pozostałe przedsiębiorstwa będą musiały uzyskiwać poprawę 
wyników produkcyjnych w coraz większym stopniu przez 
wzrost wydajności pracy. 


I to trzeba mieć na uwadze przed podejmowaniem zebo- 
wiązań produkcyjnych w każdym bez wyjątku przedsiębior- 
stwie i zakładzie pracy. 


Szczególnie cenną i pożądaną formą zobowiązań w trud- 
nej sytuacji surowcowej i materiałowej będą wszelkie poczy- 
nania w celu zmniejszenia zużycia drogich i deficytowych 
materiałów i półfabrykatów, wszelkie usprawnienia kon- 
strukcyjne i technologiczne, wprowadzanie materiałów za- 
stępczych, podnoszenie jakości i nowoczesności produkowa- 
nych wyrobów. 


Możliwości w tym zakresie ma każdy zakład produkcyj- 
ny, który rozwija się prawidłowo. Rzecz w tym, aby pobu- 
dzać społeczną inicjatywę, ożywić ruch racjonalizacji i wy- 
nalazczości pracowniczej, rozszerzyć zakres współzawodni- 
ctwa pracy, aktywizować działalność zakładowych komórek 
badawczo-rozwojowych. 


We wszystkich wydziałach, placówkach projektowych i ro- 
zwojowych pracują ofiarni i wypróbowani towarzysze, pra- 
cują oddani sprawie aktywiści samorządu robotniczego, orga- 
nizacji społecznych, NOT, PTE, związków młodzieży. Od 
nich przede wszystkim zależy, aby dodatkowy wysiłek załóg 
robotniczych był spożytkowany w sposób najbardziej racjo- 
nalny. 


Zerwaliśmy z podejmowaniem zobowiązań na efekt. Maso- 
wość jest bardzo ważna, alenajważniejsza jest celowość po- 
dejmowanych zobowiązań. 


Najważniejsze są poczynania, które stwarzają ludziom 
lepsze warunki pracy i wypoczynku, wyniki produkcyjne, 
które przyczyniają się do poprawy zasadniczych relacji eko- 
nomicznych w przedsiębiorstwie, osiągnięcia w dziedzinie 
organizacji pracy i wdrażaniu postępu technicznego, które 
unowocześniają naszą gospodarkę i podnoszą ją na wyższy 
poziom. 


Nic nie przynosi człowiekowi większej satysfakcji niż mo- 
żliwość obserwowania efektów własnej dobrej pracy. Orga- 
nizacje partyjne, zwłaszcza w zakładach produkcyjnych, po- 
winny więc zadbać o odpowiedni system przekazywania in- 
formacji zarówno w górę, jak i w dół, zorganizować możli- 
wie atrakcyjne formy propagandy wizualnej, pozwalające 
śledzić na bieżąco realizację zobowiązań i uzyskiwane w tej 
drodze dodatkowe efekty produkcyjne. 


Analiza i kontrola przebiegu wykonania zobowiązań po- 
winna znaleźć się w bieżących planach wszystkich zakłado- 
wych organizacji partyjnych, ich egzekutyw i komitetów 
zakładowych, a także wszystkich instancji partyjnych. 


W niektórych województwach wprowadzono honorowe 
księgi zobowiązań. Jest to piękna inicjatywa. Warto podobne 
księgi wprowadzić w większych zakładach pracy, jako trwa- 
ły zapis ofiarności załogi, brygad I zespołów ubiegających 
się © przodownictwo w realizacji czynów produkcyjnych 
i społecznych. Warto pomyśleć o stworzeniu nowych form 
wyróżniania za szczególne osiągnięcia. 


Całkowite i przedterminowe wykonanie wszystkich tego- 
rocznych zadań planowych utrwali dorobek całego 5-lecia — 
okresu wystarczająco długiego, aby uznać uzyskane przy- 
spieszenie rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju za zja- 
wisko nieprzemijające. 
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BOGUSŁAW LESIEWICZ 


uży przyrost naturalny w latach pięćdziesiątych spowo- 

dował, że roczniki wkraczające w wiek zdolności pro- 
dukcyjnej około roku 1970 były bardzo liczne (wynosiły 
ok. 500 tys. osób rocznie). Dysponowaliśmy również wyso- 
kimi nadwyżkami nie wykorzystanej siły roboczej na wsi. 
Ale sytuacja ta należy już do przeszłości. 

W roku bieżącym np. zatrudnimy ok. 100 tys. osób mniej 
niż w roku ubiegłym. Demografowie obliczają, że ok. roku 
1990 dopływ do pracy wynosić będzie zaledwie 70—80 tys. 
osób rocznie. Nie można przy tym oczekiwać, że potrzeby 
gospodarki się zmniejszą — przeciwnie — będzie się ona 
rozwijała nadal w szybkim tempie. 

Jakie jest więc wyjście? Ogólnie można powiedzieć, że 
obecna sytuacja na rynku pracy jest typowa dla wszystkich 
krajów wysoko rozwiniętych, oznacza, że kraj nasz wyczer- 
pał proste rezerwy siły roboczej. Dalszy rozwój musi więc 
być oparty przede wszystkim na czynnikach intensyw- 
nych, na wzroście wydajności pracy w wyniku postępu 
techniczno-organizacyjnego, na bardziej racjonalnym wy- 
korzystaniu kadr fachowych, eliminowaniu wszelkich nie- 
prawidłowości w polityce zatrudnienia, na lepszym wykorzy- 
staniu czasu pracy itp. 

Niestety, przyjęło się u nas, że na każdy procent zwięk- 
szonych zadań automatycznie przyznawano proporcjonalnie 
wyższy fundusz płac i stan zatrudnienia. System ten w 
wielu przedsiębiorstwach funkcjonuje do dnia dzisiejszego. 
Nie wszyscy zdają sobie sprawę, że etap takiej gospodarki 
ekstensywnej należy już do przeszłości, że obecnie każde 
zwiększenie planu będzie wymagać nie zabiegów typu ad- 
ministracyjnego (werbowania ludzi), lecz mobilizowania zało- 
gi do lepszej pracy, modernizacji procesów produkcyjnych, 
wdrażania postępu technicznego. 


Byłem niedawno w Czechosłowacji. W wielkich zakładach budowy 
urządzeń chemicznych koło Brna od wielu lat uzyskuje Się rocznie 
wzrost produkcji, o ok. 8—10 proc, przy systematycznie malejącym 
stanie zatrudnienia. Wszędzie podkreślano: „Nasz zakład zobowiązał 
się zmniejszyć o tyle i tyle stan zatrudnienia”, „Nasz zakład zre- 
zygnował z takich a takich środków inwestycyjnych” — oczywiście, 
przy założeniu pelnej realizacji zadań produkcyjnych. 


Przeprowadzony w grudniu przegląd zatrudnienia w całej 
naszej gospodarce narodowej miał doprowadzić do zmniej- 
szenia dynamiki zatrudnienia w roku 1975, a także do lepsze- 
go gospodarowania siłą roboczą w latach 1976—80 przy utrzy- 
maniu dotychczasowego tempa wzrostu produkcji. 

Nie można jednak mówić o poprawie tak długo, dopóki 
przedsiębiorstwa będą nadal zgłaszały nadmierne zapotrze- 
bowanie na siłę roboczą przy jednoczesnym nieracjonalnym 
jej wykorzystaniu. Liczba osób nie posiadających wymagane- 
go wykształcenia wynosiła np. w 1971 r. na stanowiskach 
z wyższym wykształceniem 50 tys. osób, a na stanowiskach 
wymagających średniego wykształcenia zawodowego 80 tys. 
osób, przy jednoczesnym występowaniu wyraźnych trudno- 
Ści z zatrudnieniem absolwentów zgodnie z wyuczonym za- 
wodem. Stwierdzono, że ponad 64 tys. osób'z wyższym i 210 
tys. osób ze średnim wykształceniem zawodowym nie pracuje 
zgodnie z wyuczonym zawodem. 
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Co wynika z przeglądu zatrudnienia 


W toku przeglądu zrewidowano i zweryfikowano pod wie- 
łona wżyjcdami zapowzebowanie na siłę roboczą i wydatnie 
je zmniejszono. I tak w resorcie budownictwa „wygospoda- 
rowano” aż 14 tys. ludzi, z czego ok. 3 tys. należy przekazać 
innvm resortom. Jak to jest możliwe? Oto m. in. Lubelskie 
Zjednoczenie Budownictwa zaproponowało np. połączenie 
komórek organizacyjnych nie tylko w zarządzie, ale także 
komasację wielu budów pod jednym kierownictwem, wy- 
sunięto wniosek utworzenia w ramach Zjednoczenia specja- 
listycznego przedsiębiorstwa spedycyjnego. 

W górnictwie do tej pory każda kopalnia posiada odrębne 
działy usług socjalno-bytowych. Wysunięto koncepcję scen- 
tralizowania tych służb na szczeblu Zjednoczenia. To samo 
odnosi się do działalności remontowo-budowlanej oraz po- 
łączenia różnych służb (np. przeciwpozarowej ze strażą prze- 
mysłową). 

W komunikacji zaproponowano połączenie na dużych sta- 
cjach magazynów, będących do tej pory w gestii różnych 
służb. Zaproponowano również połączenie służby technicz- 
nej i ekonomicznej w jeden ośrodek obsługujący wszystkie 
jednostki w rejonie. 

Handel wewnętrzny chce wyeliminować rozdrobnienie 
czynności usługowych i naprawczych, np. sprzętu gastrono- 
micznego czy taboru samochodowego (PTHW ma własne 
bazy transportowe, ale bez zaplecza naprawczego). 


Centralny Urząd Geologii wysunął wniosek połączenia 
wszystkich służb geologicznych w różnych resortach w jeden 
organizm. W Ministerstwie Przemysłu Chemicznego zapro- 
ponowano łączenie zawodów (np. kierowca-monter). To samo 
w energetyce. 

W woj. zielonogórskim postanowiono połączyć wiele małych 
przedsiębiorstw budownictwa komunalnego w większe, sil- 
niejsze jednostki, i zamiast 150 stworzyć 40 przedsiębiorstw. 
To samo w budownictwie spółdzielczym. W Warszawie np. 
stwierdzono, że w 11 spółdzielniach budowlanych na 4 pra- 
cowników fizycznych przypada 1 pracownik administracyj- 
ny. 

Wiele jest pomysłów, wniosków i propozycji. Przedsiębior- 
stwo Robót Elektrycznych w Lublinie, przy wzroście zadań 
w roku bieżącym o 21,8 proc., postanowiło wykonać je przy 
niższym zatrudnieniu, m. in. przez przesunięcie do produkcji 
wielu osób z administracji i wyposażenie biur w nowoczesne 
maszyny księgujące, urządzenia liczące, kserografy. W przed- 
siębiorstwie tym aktyw partyjno-gospodarczy doszedł do 
wniosku, że lepsze wykorzystanie czasu pracy może podnieść 
wydajność o 15—20 proc. 

W kieleckim Kombinacie Budownictwa Mieszkaniowego 
postanowiono zlikwidować pośrednie ogniwa zarządzania. W 
fabryce Łożysk Tocznych w Kielcach, Zakładach im. Walte- 
ra w Radomiu i Zakładach „Mesko” w Skarżysku wygospeda- 
rowano łącznie ok. 3 tys. osób dzięki usprawnieniu organi- 
zacji pracy, zreformowaniu wewnętrznych systemów zarzą- 
dzania oraz usprawnieniom technicznym i technoiogicznym. 

Wiele zespołów partyjno-gospodarczych podnosiło konie- 
czność nowelizacji przepisów dotyczących organizacji służb 
kontroli technicznej i służby bhp, które w wielu zakładach 
i całych gałęziach przemysłu zostały nadmiernie rozbudowa- 
ne. 
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O tym. że przegląd spełnił swoje zadanie, mówią liczne 
przykłady. W woj. łódzkim planowano w roku biezącym 
wzrost zatrudnienia o 3 proc. ale po przeglądzie zredukowa- 
no zapotrzebowanie do 1,5 proc. W grudniu ub. roku wy- 
działy zatrudnienia wydały około 20 tys. mniej skierowań do 
pracy niż w analogicznym miesiącu roku poprzedniego. Ogól- 
ny stan zatrudnienia zmniejszył się o 17 tys. osób. podczas 
gdy w poprzednich latach właśnie najbardziej wzrastał w 
grudniu, ponieważ miesiąc ten zazwyczaj decyduje o wyko- 
naniu planu, z drugiej strony zaś na podstawie stanu zatrud- 
nienia w grudniu określa się jego wielkość na rok przyszły. 

Udział w przeglądzie zatrudnienia aktywu politycznego 
i gospodarczego, czynne zaangażowanie się podstawowych 
organizacji partyjnych i samorządu robotniczego stworzyło 
odpowiednią atmosferę w zakładach pracy. Ludzie przeko- 
nali się, że chodzi tu oe rzeczywistą poprawę struktury zatrud- 
nienia, o racjomalne wykorzystanie każdego pracownika. 

Sposoby realizacji wniosków z ostatniego przeglądu muszą 
być różne. Wiele wniosków wymagało doraźnych posunięć, 
które zastosowano w przedsiębiorstwach już w trakcie prze- 
głądu lub wprowadzono do planów. Są takie, których realiza- 
(ja wykracza poza możliwości przedsiębiorstw — będą one 
realizowane na szczeblu wyższych jednostek zarządzania Są 
wnioski, których realizacja nie wymaga nakładów finanso- 


Nadwyżki zatrudnienia 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


wych czy inwestycyjnych, są i takie, które uzależnione są od 
dodatkowych środków czy nakładów. 

W żadnej jednak sytuacji nie można ograniczyć się do 
zewidencjonowania wniosków, nie wystarczy nawet opraco- 
wanie harmonogramów ich realizacji. Niezbędna jest kontro- 
la wykonania wniosków przez KSR, komitety zakładowe 
i podstawowe organizacje partyjne. Potrzebne jest prowadze- 
nie dalszych analiz, kontynuowanie prac związanych z lep- 
szym wykorzystaniem czasu pracy, badaniem struktury orga- 
nizacyjnej przedsiębiorstwa, doskonaleniem systemu zarzą- 
dzania. 


Potrzebna jest stała, szeroka i wyczerpująca praca wyja- 
Śśniająca sens dokonywanych reorganizacji czy posunięć, 
które prowadzą do wzrostu wydajności pracy, a przez to do 
poprawy podstawowych relacji ekonomicznych w przedsię- 
biorstwie. 


Problemy te trzeba możliwie szeroko przedyskutować w 
ramach szkolenia partyjnego, powinny stać się one tematem 
zebrań partyjnych, narad ekonomicznych, posiedzeń KSR, 
a także treścią pracy kół zakładowych PTE i NOT. Szerokie 
konsultowanie i przedyskutowanie tych problemów z całą 
załogą może wzbogacić środki i metody pełnego i racjonal- 
nego wykorzystywania siły roboczej. 


dzięki połączeniu lub likwidacji nie- 
których stanowisk pracy, lepszej or- 
ganizacji pracy w działach pomocni- 
czych oraz mechanizacji i automaty- 
zacji robót („ELEKTROCHEMIK” 
nr 20). 


W Zakładach Tworzyw Sztucznych 


„BIALE ZAGLĘBIE” nr 1/75 (gaze- 
ta międzyzakładowa ZCW „Nowiny”, 
ZPW „Siatkówka”, PBP „Cemento- 
budowa”, KZPW .„Miedzianka”) in- 
formuje o zakończeniu powszechnego 
przeglądu zatrudnienia. 

W całym  kombinacie przegląd 
struktury i poziomu zatrudnienia 
przyczynił się do wygospodarowania 
138 etatów, co stanowi 1,9 proc. o- 
gólnego stanu zatrudnienia. Część 
wvgospodarowanych etatów  posta- 
nowiono przeznaczyć dla nowych 
stanowisk pracy. 


„KOŚCIUSZKOWIEC” nr 1/5 


(gazeta Huty „Kościuszko”) informa- 


cję o wynikach przeglądu struktury i 
poziomu zatrudnienia zatytułował: 
„Nikt nie będzie zwolniony z pracy. 
Nadwyżki na potrzeby huty.” Ujaw- 
n:'.ona rezerwa w zatrudnieniu wy- 
nosi 130 pracowników. Z rezerwy tej 
cześć pracowników zostanie zatrud- 
niona na nowych stanowiskach pra- 
cy. inni przy wprowadzaniu systemu 
4-brygadowego. 


Przedmiotem styczniowych obrad 
KSR w Fabryce Maszyn Wiertni- 
czych i Górniczych „Glinik” w Gor- 
licach — jak donosi „GŁOS GLINI- 


są wszędzie 
ą wszędzi 
KA” nr 2/75 — były wyniki przeglą- 
du zatrudnienia oraz sprawa wyko- 
rzystania czasu pracy. Jakie efekty 
przyniósł przegląd kadr? Zlikwido- 
wano jeden etat dyrektora i 17 eta- 
tów kierowników, 58 osób przesunię- 
to do pracy produkcyjnej, 50 osób uz- 
nano za nieprzydatne fabryce. Z 
dalszych informacji wynika, że 1000 
pracowników  polecono uzupełnić 
kwalifikacje lub przesunięto ich na 
inne stanowiska, że 800 pracowników 
postanowiono przeszkolić w drugiej 
specjalności, ustalono też, że pracow- 
nicy w wieku do 45 lat powinni uzu- 
pełnić wykształcenie. jeśli mają po- 
zostać na zajmowanych stanowi- 
skach. 


Rezerwy ujawnione w Zjednoczo- 
nych Zakładach Elektrochemicznych 
„Centra” w Poznaniu wynoszą 92 o- 
soby, co stanowi 168 proc stanu za- 
trudnienia, uzyskano je głównie 


„Erg” w Pustkowie wygospodarowa- 
no 34 etaty. Ujawnione rezerwy zo- 
staną w większości wykorzystane 
przy uruchomieniu nowej produkcji. 
Pozostałe etaty postanowiono prze- 
kazać innym zakładom („ECHO ZA- 
ŁOGIY” nr 2/75). 


W Zakładach Radiowych „Eltra” w 
Bydgoszczy ujawnione rezerwy w 
stosunku do ogólnej liczby zatrud- 
nionych wynoszą 1,5 proc. Duża gru- 
pa wniosków wynikających z prze- 
glądu — pisze autor artykułu zamie- 
szczonego w gazecie zakładowej 
„ELTRA” (nr 1/75) — dotyczy kwa- 
lifikacji zawodowych pracowników. 
W związku z tym kierownictwo za- 
kładu wystąpiło z inicjatywą wpro- 
wadzenia do systemu szkolnictwa 
zawodowego nauki o kierunkach: 
przetwórstwo tworzyw sztucznych i 
obróbka powierzchniowa oraz — na 
poziomie szkoły średniej — nauki 
zarządzania i organizacji produkcji. 


- Przeprowadzony w grudniu ub. roku przegląd struktury | poziomu zatrudnie- 
nia przyniósł pożadane efekty w postaci ujawnienia nadwyżek i rezerw na róż- 


nych stanowiskach pracy ł spowodował 
pewnej liczby 


Kadr, a także zwolnienie 


lepsze rozstawienie oraz wykorzystanie 
rąk do pracy w nowych działach i za- 


kładach. Rzecz w tym, abv nie Skończyło sie na jednorazowym przeglądzie. ZA- 
kładowe organizacje partyjne i gazety zakładowe powinny tymi zagadnieniami in- 


teresować się na co dzien. 


Lektor 
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Partia w zakładzie pracy 


O statnio Warszawski Komilet Wojewódzki 


Dysproporcie 


PZPR zainicjował wiele działań na 


rzecz rozwijania pracy ideowo-wychowawczej wsród załogę zakładow przemyslo- 
wych. Bodźcem do podjęcia tego tematu stała się występująca wciąż w pracy wielu 


TADEUSZ KRASUSKI 


zakładowych ogniw zarządzania dysproporcja między stopniem zaangażowania w rea- 


lizację planów produkcyjnych a aktywnością w rozwijaniu pracy wychowawczej 


wśród załóg. 


przypadkach skrajnych spotkać się można z traktowa- 
niem zakładu pracy tylko jako miejsca przetwarzania 
surowców na wyroby gotowe. W tych sytuacjach z trudem 
toruje sobie drogę świadomość. że socjalistyczne przedsiębior- 
stwo jest ogniwem wychowawczym, które najintensywniej 
oddziałuje na kształtowanie postaw ludzi, a wyniki działal- 
ności partyjnej i społecznej wpływają na rezultaty w sferze 
produkcyjnej. 

W minionym roku problem socjalistycznego wychowania 
w zakładzie pracy wojewódzka organizacja partyjna podjęła 
w nowe) formie. W blisko 900 zakładach przemysłowych, 
transportowych, handlowych i budowlanych, czyli we wszyst- 
kich przedsiębiorstwach regionu, w których zatrudnienie 
przekracza sto osób, grupy aktywu partyjnego dokonały 
trzykrotnej kompleksowej kontroli działalności organizacji 
partyjnych, administracji i samorządu robotniczego. Kontro- 
lę prowadzono pod hasłami umacniania kierowniczej roli 
partii w zakładach pracy i rozwijania jej aktywności we 
wszystkich dziedzinach życia załóg. 

Zgodnie z decyzją egzekutywy WKW PZPR celem kon- 
troli przeprowadzonych w marcu, czerwcu i listopadzie ub. 
roku było zwiększenie troski zakładowych ogniw zarządza- 
nia o warunki pracy i uzyskanie zasadniczej poprawy warun- 
ków socjalno-bytowych robotniczych załóg, a także umacnia- 
nie więzi instancji i organizacji partyjnych z załogami. Mó- 
wiąc najkrócej — chodziło o pobudzenie zakładowych og- 
niw zarządzania do konsekwentniejszej realizacji leninow- 
skiej formuły o jedności ideologii, ekonomii i polityki 

zaangażowano do badań blisko 2500 aktywistów. Przed 
rozpoczęciem akcji przeszkolono wszystkich jej uczestników. 
Postanowiono, że aktyw zakładowy nie może być zaskaki- 
wany kontrolą, przeciwnie — analizy mają być prowadzone 
z jego szerokim udziałem. Badania rozpoczynano więc od 
rozmowy z egzekutywami komitetów zakładowych. Następ- 
nie do zespołu dołączali towarzysze z KZ i wspólnie udawa- 
no się do wydziałów produkcyjnych. 

Zespoły zaczynały badania od rozmów z ludźmi, dokonu- 
jąc wnikliwej lustracji stanowisk pracy, poznając się z ich 
organizacją i bolączkami w tym zakresie. Pytano, jak reali- 
zowane są zalecenia Listu Sekretariatu KC PZPR z 9 stycz- 
nia 1971 roku do przewodniczących Konferencji Samorządu 
Robotniczego i dyrektorów naczelnych przedsiębiorstw, zo- 
bowiązującego do harmonijnego rozwiązywania w zakładach 
spraw produkcji i bytu załogi. Analizowano metody umac- 
niania robotniczego trzonu zakładowych organizacji partyj- 
nych i rozwijania więzi partii z klasą robotniczą. kształtowa- 
nie się stosunków międzyludzkich w zakładzie Badano, jakie 
są w zakładach warunki aktywizacji młodego pokolenia i jak 
kształtuje się praca partyjna z młodzieżą. Pytano o inicja- 
tywy podejmowane przez organizacje społeczne, działające 
w zakładzie. 


Była to więc szeroka konsultacja z załogami, gdyż dzie- 
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siątki tysięcy ludzi pracy otrzymały możliwość załoszenia 
swoich uwag i spostrzezeń w najwazniejszych sprawach, 
podejmowanych przez partię. 

Zespoły zebrały wartościowy materiał. Wyniki kontroli 
omawiane były przez egzekutywy komitetów zakładowych 
i powiatowych, które podejmowały od razu konkretne usta- 
lenia. Warto podkreślić, że ich podstawowa część dotyczyła 
zakładowych ogniw zarządzania. Postawienie pytania: „Co 
możecie zrobić sami, w ramach posiadanych Środków. co da 
się naprawić od ręki?” — wyzwoliło cenne inicjatywy Oka- 
zało się, że w licznych wypadkach dla poprawy warunków 
socjalnych nie potrzeba inwestycji, a ujawnione opóźnienia 
można zlikwidować od ręki. 

Warszawski Komitet Wojewódzki ocenił wyniki kontroli 
na plenarnym posiedzeniu i postanowił, że kontrola będzie 
powtarzana. Przeprowadzenie jej po raz drugi i trzeci w 
czerwcu i listopadzie ub. roku miało na celu zorientowanie 
się, jak realizowane są w przedsiębiorstwach przyjęte usta- 
lenia i wnioski oraz uchwała plenum WKW, a także — 
jak przebiega wykonanie zadań produkcyjnych. Chodziło 
zarazem o podtrzymanie szerokiego, społecznego zaintereso- 
wania podjętą przez wojewódzką instancję partyjną tema- 
tyką. i 
Wnioski z kontroli były ze wszech miar pouczające Oka- 
zało się, że niektórzy przedstawiciele administracji z uczuciem 
odkrywania nowej problematyki przyjmowali podstawową 
przecież zasadę, że obok rozwiązywania problemów technicz- 
no-technologicznych, socjalistyczny zakład pracy ma takze 


_ realizować fundamentalne cele społeczne. 


Spotkać się można było ze zdziwieniem niektórych towarzy- 
Szy: „W naszym zakładzie są nowoczesne maszyny i urzą- 
dzenia, osiągamy dobre rezultaty w produkcji na rynek 
i eksport, wyroby nasze uzyskują znaki jakości. Dlaczego 
partia nie jest z nas zadowolona?”. Krytyczna ocena pra- 
cy wielu ogniw zarządzania miała swe źródła w tym, że 
kierownicy ci tylko sporadycznie przebywali wśród załóg, 
w wydziałach i w brygadach. Zanotowano przypadki nie- 
właściwego stosunku do pracowników, nieliczenia się z ich 
opinią, lekceważenia zgłaszanych wniosków, co prowadziło 
do nieporozumień i spięć, obojętnienia pracowników na ży- 
wotne problemy przedsiębiorstwa. 

Stwierdzono też, że w takich zakładach, jak ZM „Ursus”, 
FMŻ w Płocku czy „Stella” w Żyrardowie, nawet krótka. ale 
codzienna obecność dyrektora wśród załogi spowodowała 
wzrost zaufania do administracji i jej decyzji, doprowadziła 
do radykalnego zmniejszenia ilości skarg i zażaleń. 

Z badań wyciągnięto także wniosek, że wiele trzeba jeszcze 
w zakładach zrobić, aby stworzyć warunki do pełnego korzy- 
stania z robotniczej opinii. Robotnik bezpośrednio odczuwa 
kłopoty płynące z kulejącej kooperacji, krótkowzrocznego 
planowania czy zwykłego niedowładu oreanizacvinego Jest 
w rezultacie najbardziej zainteresowanym i konstruklyw* 


| 


| 


przezwyciężane 


nym krytykiem zaniedbań w dziedzinie organizacji pracy 
i produkcji. 

Tymczasem narady wytwórcze — ta podstawowa forma 
informowania załóg o zadaniach produkcyjnych i zbierania 
robotniczych postulatów — zwoływane są wciąż zbyt rzadko 
i nieregularnie. Jak wyliczono, w 50 proc. zakładów odby- 
wały się one co miesiąc, w 27 proc. — raz na kwartał, 
a w 23 proc. — tylko sporadycznie. W wielu przedsiębior- 
stwach utarł się zwyczaj kontaktowania się dyrekcji głów- 
nie z kierownikami wydziałów i mistrzami, z pominięciem 


_. sekretarzy organizacji partyjnych. Warto więc upowszech- 


niać doświadczenia takich zakładów, jak płocka „Petroche- 
mia”, ostrołęckie elektrownie czy fabryka mebli w Wyszko- 
wie, w których kierownicy wydziałów systematycznie od- 
wołują się do zakładowego aktywu partyjnego, organizują 
narady wytwórcze, na których zgłaszane wnioski są reje- 
strowane. a wnioskodawcy informowani o sposobie realiza- 
cji. W zakładach tych dba się o drożność wszystkich kanałów, 
którymi robotnicza krytyka i opinia może się ujawniać. 

Wiele uwag zgłosili pracownicy do systemu informacji 
w przedsiębiorstwach. Propaganda wizualna jest mało aktual- 
na W gablotach wiszą od lat zdjęcia tych samych przodow- 
ników pracy lub stare plakaty. Propaganda wizualna powin- 
na służyć doprowadzeniu do świadomości każdego pracowni- 
ka, jakie ma on wykonać zadania produkcyjne, jak wygląda 
realizacja planu dziennego, dekadowego, miesięcznego przez 
jego brygadę, wydział czy zakład. A spotykano przedstawi- 
cieli nawet średniego dozoru, którzy nie wiedzieli, czy ich 
wydział wykonał plan danego miesiąca. 

Zakłady pracy woj. warszawskiego mają sporo dobrych 
rezultatów w zakresie podnoszenia kwalifikacji załóg. Wielo- 
stronne uwarunkowania rewolucji naukowo-technicznej wy- 
magają, by edukacja ta rozwijała się jeszcze intensywniej. 
Chodzi przecież o to, by w procesie kierowania produkcją 
robotnik był rzeczywistym partnerem administracji, podmio- 
tem, a nie przedmiotem zarządzania. 

Partnerstwa tego potrzeba jeszcze bardziej w dyskusjach 
nad poprawą warunków pracy i podejmowanych w ich wy- 
niku działaniach. Kontrola wykazała. że w tej dziedzinie jest 
jeszcze wiele do zrobienia we wszystkich właściwie zakła- 
dach. Uruchomiono w zakresie spraw socjalnych na ogół 
proste rezerwy. Trzeba teraz pójść znacznie dalej. 

W jednym tylko roku 1973 związkowi inspektorzy pracy wydali 
w woj. warszawskim ok. 14500 zarządzeń dotyczących usunięcia 
stwierdzonych zagrożeń. Wstrzymali pracę przeszło 9%0 maszyn 
(urządzeń z powodu braku zabezpieczenia lub niepełnej sprawności. 
Wypadki przy pracy spowodowały wówczas stratę ponad 280 tys. 
dni roboczych. 

W niektórych zakładach radykalna poprawa warunków 
socjalno-bytowych może nastąpić tylko w drodze general- 
nej modernizacji Nie może to jednak stanowić usprawiedli- 
wienia administracji zakładu, która nie podejmuje bieżą- 
cych działań na rzecz poprawy sytuacji. W rozmowach po- 
kontrolnych z egzekutywami KZ stawiano tę sprawę jedno- 
znacznie. Jeden z dyrektorów tłumaczył się, że sprawy so- 
cjalne uszły jego uwadze, gdyż był zaabsorbowany wysona- 
niem planów produkcji. Ważne jest przecież, by takich nie- 
porozumień nie było, by w świadomości zakładowych ogniw 
zarządzania wykonanie planów było tak samo ważne, jak 
warunki, w jakich załoga pracuje. 
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Cenna inicjatywa 


Gdybyśmy zapytali kilkanaście osób 
co to jest nowoczesne miejsce pracy — 
zapewne każda odpowiedź byłaby inna, 
choć każda mogłaby być prawdziwa. 


Dla jednego byłoby to miejsce pro- 
dukcji nowoczesnych wyrobów; drugi 
wysunąłby na pierwszy plan nowocze- 
sną organizację pracy; inny znów nowo- 
czesność będzie widział w nowych, prze- 
stronnych, jasnych pomieszczeniach; 
dla kogoś będzie to miejsce zapewniają- 
ce właściwe warunki bhp; ktoś inny za 
najważniejszą cechę nowoczesności u- 
zna wysoką kulturę pracy i dbałość o 
dobre stosunki międzyludzkie; ale dla 
większości nowoczesność będzie głów- 
nie oznaczać nowoczesne narzędzia pra- 
cy. 


Jak z tego, niepełnego przecież, wyli- 
czenia wynika, nowoczesność miejsca 
pracy jest pojęciem  nieprecyzyjnym, 
zawierającym bardzo różnorodne ele- 
menty. A jednak używamy tego poję- 
cia bardzo często, i obecnie — gdy 
wkraczamy w okres rewolucji nauko- 
wo-technicznej, gdy zakłady pracy sta- 
ją wobec coraz wyższych wymagań pro- 
dukcyjnych, socjalnych, technicznych i 
organizacyjnych — nowoczesność zy- 
skuje na znaczeniu niemal z dnia na 
dzień. 


Wielostronność i rozległość pojęcia 
„nowoczesne miejsce pracy” sprawia, że 
zajmują się nim specjaliści z bardzo 
wielu dziedzin nauki: socjologii, psycho- 
logii, nauk o organizacji i zarządzaniu, 
medycyny pracy, ergonomii, ekonomii, 
architektury, urbanistyki, ochrony śŚro- 
dowiska, różnych dziedzin techniki. Po- 
ciąga to, oczywiście, za sobą rozstrze- 
lenie tematyki badawczej i brak koor- 
dynacji między poszczególnymi dyscy* 
plinami. 


Próbą, bodaj pierwszą w Polsce, ze- 
tknięcia ze sobą wszystkich zaintereso- 
wanych tematem nowoczesności miejs- 
ca pracy było dwudniowe sympozjum 
zorganizowane 10-11 stycznia br. w 
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Krakowie przez Politechnikę Krakow- 
ską, Hutę im. Lenina i Komitet Poreo- 
zumiewawczy Biur Projcktów. Obok 
naukowców zaproszono liczną kaćrę 
działaczy gospodarczych z największych 
zakładów przemysłowych oraz projek- 
iantów z przemysłowych biur projek- 
tow. 


Organizatorzy postawili sobie za cel: 
„rozpatrzenie problematyki unowocześ- 
nienia miejsc pracy nie od strony tech- 
nologicznej, różnej dla każdego z prze- 
mysłów, ale od strony humanistycznej, 
wspólnej wszystkim miejacom pracy.” 
Nie angażuje to może tylu środków fi- 
nansowych, co nowoczesność technolo- 
giczna. ale wymaga zmiany postaw, na- 
wyków i punktów widzenia, o Co w 
praktyce bywa zwykle trudniej niż o 
wydatkowanie dziesiątków milionów. 


To prawda, że „wiedza oe potrzebach 
i zainteresowaniach normalnych, zdro- 
wych ludzi — jak stwierdził w przemó- 
wieniu otwierającym sympozjum rek- 
tor Politechniki Krakowskiej prof. W. 
Muszyński — powinna być najważniej- 
szym elementem kształtującym nowo- 
czesność i efektywność miejsca pracy, 
z drugiej jednak strony badania tych 
potrzeb i zainteresowań pozostają wciąż 
w tyle za rozwojem nowoczesności pro- 
dukcji.” Szybciej zmieniają się warun- 
ki techniczne, niż nauka zdolna jest 
wypracować odpowiednie wnioski i roz- 
wiązania w sferze potrzeb człowieka, a 


przemysł zastosować je w. praktyce. 
Wynika stąd generalnic niezbędność 


znacznego przyśpieszenia rozwoju tych 
nauk. których przedmiotem zaintereso- 
wania jest człowiek pracujący. Jeśli 
dotychczas  ujmujemy nowoczesność 
miejsca pracy najczęściej z punktu wi- 
dzenia technologicznego, a wyjątkowo z 
punktu widzenia wiedzy o człowieku — 
to konieczne wydaje się przesunięcie 
akcentów. Wymagają tego same prze- 
słanki ustroju socjalistycznego, stawia- 
jace na pierwszym miejscu dobro i in- 
teresy człowieka pracy. W ustroju kapi- 
talistycznym istnieje pełne podporząd- 
kowanie zacań społecznych zadaniom 
produkcyjnym. Wszelkie urządzenia są 
ważne i potrzebne. jeśli zapewniają wy- 
dajniejszą pracę. W socjalizmie zaś za- 
kład pracy jest również jednym z naj- 
ważniejszych realizatorów polityki spo- 
łecznej państwa. 


Godne zainteresowania i popularvza- 
CJi są tu wysiłki niektórych zakłudów 


pracy. Huta im. Lenina — jak stwier- 
dził I zastępca dyr. nacz. tow. J. Folfa- 
Sinski — ma opracowany długofalowy 


program humanizacji pracy w hucie, 
którv obcjmuje 486 pozycji, a którego 
realizacja pochłonie 3—5 miliardów Zło- 
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tvch. Często jednak towarzysze stykają 
się z sytuacją. która wvmagałaby zmia- 
ny, ale nie wiedzą, jakie rozwiązania za- 
stosować. Niezbędna jest więc pomoc 
nauki, a właściwie wiełu różnych nauk. 
Tymczasem brak sprawnie działającego 
sprzężenia między naukami społeczny- 


mi a zakładami pracy. Wiedza, która - 


mogłaby być użyteczna w praktyce za- 
kładów, jest magazynowana w insty- 
tutach. Oczywiście, idealna byłaby taka 
sytuacja, która pozwoliłaby wszelkie 9- 
siągnięcia wiedzy o człowieku zastoso- 
wać już przy projektowaniu zakładu. 
Później, gdy zakład już produkuje, 
wszelkie zmiany są uciążliwe i kosztow- 
ne, najczęściej też są tylko półśrodkam:,, 
a często nawet ich wprowadzenie jest 
całkiem niemożliwe. 


Tvmczasem., jak stwierdził na sympo- 
zjum prof. J. Hryniewiecki (Politechni- 
ka Warszawska), projektujemy zakłady 
produkcyjne dla ludzi starych, tzn. u- 
względniamy tradycyjne nawyki, uU- 
względniamy z góry konserwatyzm za- 
łogi — a przecież załogi nasze są mło- 
de i można już w fazie projektowania 
kształtować nowe cechy społeczne pra- 
cowników, zgodne z postępem i socjali- 
stycznymi zasadami! współżycia w ko- 
lektywie zakładowym. Projekt zakładu 
bowiem to projekt organizmu, który ma 
spełniać wszystkie funkcje społeczne, a 
nie tylko wąsko-ekonomiczne. : 

Inż. Z. Loreth, dyrektor „Biprostalu” 
w Krakowie, podał przykład nowej wal- 
cowni zimnej nr 2 w Hucie im. Leni- 
na jako zakładu zaprojektowanego 
zgodnie z wymogami nowoczesność:, 
funkcjonalnego, ale także nie przytła- 
czającego pracowników swoim  oOgro- 
mem, posiadającego nawet wartości pla- 
styczne. Uzyskano ten efekt, powierza- 
jąc odpowiedzialność za projekt archi- 


"tektowi, który musiał wprawdzie naj-- 


pierw wiele nauczyć się z różnych dzie- 
dzin, ale dzięki temu potrafił zadbać o 
humanistyczne wartości budynku. 


— Miejsce pracy kształci i kształtuje 
nowego człowieka. Projektowanie miej- 
sca pracy jest więc kształtowaniem ży- 
cia ludzkiego — stwierdził prof. B. Li- 
sowski (Politechnika Krakowska). — 
Wiedza o człowieku powinna tu być 
siłą dyspozycyjna. zaś wiedza technicz- 
na — usługową. Dotychczas jest od- 
wrotnie i wśród projestantów funkcjo- 
nuje talszywe przesonanie. że każdy po- 
siada z natury rzeczy wystarczający cał- 
kowicie zasób wiedzy o człowieku. Prv- 
mat techniki w kształtowaniu miejsc 
pracy staje się coraz uciążliwszy. Stale 
zmniejsza się ilość miejsc pracy o wy- 
siłuu fizycznym. wzrasta zaś liczba 
miejsc o wysłku psychicznym. Jest to 


prawidłowość rozwoju techniki wytwa- 
rzania, uniknąć jej nie sposób. Ale czy 
zastanawiamy się, projestując i wypo- 
sażając zakłady pracy, jak zmniejszyć 
szkodliwe dla człowieka skutki tei ten- 
dencji, jak osłabić napięcia psychiczne 
powstające w procesie produkcji? 


— W zakres humanizacji pracy — 
stwierdziła doc. J. Kulpińska (Uniwer- 
sytet Łódzki) — wchodzą elementy. tech- 
niczne dające się rozwiązać przy no- 
wym podejściu do efektywności pracy, 
jak też takie elementy społeczne, jak 
sposoby kierowania ludźmi, zaspokaja- 
nie potrzeb socjalnych, formy współu- 
działu pracowników w zarządzaniu — 
a tu znacznie trudniej o sposób roc- 
wiązania. Trzeba więc znaleźć płasz- 
czyznę skupienia rozproszonych badań. 
by można było przejść do rozwiązań 
praktycznych. Trzeba rozszerzać możl!:- 
wości wymiany opinii między humani- 
stami a technikami. 


Taką możliwość stworzyło  svmpo- 
zjum kraxowskie i jego organizatorom 
należą się niewątpliwie słowa uznania. 
Podjęli temat, który jest obecnie w 
centrum zainteresowania. Zapewne bvł 
to zbieg okoliczności, że sympozżium 
odbyło się niemal równolegle z XVI 
Plenum KC, na którym partia jeszcze 
raz podkresliła humanitarne zasady na- 
szego ustroju, lapidarnie wyrażone przez 
hasło „dla ludzi i przez ludzi”, na któ- 
rym bardzo zdecydowanie określono też 
zadania nauk społecznych i niezbędność 
ich ścisłego związku z praktyką społecz- 
no-polityczną. Sympozjum krakowsk:e 
można więc w jakiejś mierze uznać zi 
inicjatvwę sprzyjająca realizacji uchwa- 
ły XVI Plenum. Na sympozjum wysu- 
nięto liczne wnioski praktyczne. M. in. 
stwierdzono pilną potrzebę badań in- 
terdyscyplinarnych, dotyczących wpły- 
wu miejsca pracy na fizyczny, psychicz- 
ny i społeczny rozwój człowieka. Na 
podstawie badań należy opracować kri- 
4eria i typowe warunki, umożliwiające 
wszechstronne oceny projektów miejsc 
pracy już we wstępnej fazie. 


Postulowano opracowanie syntetycz- 
nego, stale unowocześnianego podręcz- 
nika dla projektantów miejsc pracy, w 
którym „znaleźliby oni niezbędne el:- 
mentv wiedzy o człowieku. Stwierdzo- 
no, że projektowanie miejsc pracy po- 
winno być na wydziałach architektury 
uzupełniane odpowiednimi wykładam. 
z wiedzy o człowieku. Wvykształceni w 
tej dziedzinie architekci powinni pełnić 
polem funkcje kierownicze w biurach 
projektów. Mówiono 0 konieczności 
szerszych działań propagandowych. po- 
stulujac upowszechnianie przez teie- 
wizję w dobrze naukowo przygoiowa- 


nych emisjach zagadnień kulturalnego I 
tunkcjonalnego użytkowania miejsce 
pracy, wiąząc te zagadnienia z wvtvcz- 
nymi Biura Politycznego KC, Rady Mi- 
nistrów i CRZZ o peprawie warunków 
pracy. Stwierdzono, że jest cel»we orga- 
nizowanie stałych. corocznych sympo- 
zjów naukowych, na których rozpatry- 
wana byłaby tematyka projektowania i 
zarządzania zakładami pracy i ustalane 
byłyby kierunki prac badawczych. pro- 
jektowych oraz wzorcowych zastosowań. 
Powinno to prowadzić do uzyskiwania 
socjalistycznych wzorców projektowa- 
n.aizarządzania zakładami pracy. 


Sądzę jednak, że jeśli dobrze się stało, 
«ż pierwsze sympozjum postawiło za- 
gadnienie generalnie, to następne 
powinny dążyć do precyzyjnego 
określenia tematu, by uzyskać więcej 
materiału praktycznego. Powinny 
one skupiać specjalistów różnych dzie- 
azin wiedzy o człowieku i techników, 
podejmując np. zagadnienia nowocze- 
sności miejsc pracy w kopalnictwie wę- 
gla, we włókiennictwie, w systemie pro- 
dukcji taśmowej, w warunkach daleko 
posuniętej automatyzacji, w. wielko- 
przemysłowej produkcji rolnej, w han- 
dlu. Myślę, że nalezałoby również u- 
względnić sferę pracy umysłowej. Nie 
należy także sądzić, że zbądne jest in- 
terdyscyplinarne badanie nowoczesnoś- 
ci miejsca zamieszkania człowie- 
ka. Tu również każdy architckt inaczej, 
po swojemu dąży do  uszczęśliwienia 
mieszkańców. A przecież nie zawsze e- 
fekty są godne uznania. 


Sympozja takie jak to, które zapo- 
czątkował Kraków, są więc na pewno 
potrzebne, ale myślę, że niczależnie od 
tych sporadycznych spotkań specjali- 
stów niezbędny jest też jeden central- 
ny ośrodek, który mógłby inicjować, ko- 
ordynować, gromadzić i popularyzować 
interdyscyplinarne badania z zakresu 
wiedzy o człowieku. Dla rewolucji nau- 
kowe-technicznej typowe jest stwarza- 
nie mechanizmów sprzęgających różne 
dyscypliny. Czy nie powinien więc pow- 
stać przy PAN Komitet Wiedzy o Czło- 
wieku, łamiący w imię wyższego intere- 
su społecznego tradycyjne układy i po- 
działy? Chyba warto się nad tym zasta- 
nowić. 
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marcu 1973 r. Sekretariat KC wydał zalecenia w spra- 

wie szkolenia i doskonalenia zawodowego załóg pra- 
cowniczych na podstawie doświadczeń Jelczańskich Zakła- 
dów Samochodowych i Wrocławskich Zakładów Elektronicz- 
nych. Po dwóch latach . w lutym br. we Wrocławiu odbyła 
się ególnopolska konferencja poświęcona realizacji zaleceń 
Sekretariatu KC w zakładach Min. Przemysłu Maszynowego. 
Uczestnikami konferencji byli I sekretarze komitetów zakła- 


dowych PZPR i dyrektorzy do spraw pracowniczych 42 przed- 
siębiorstw. 


Co zatem zmieniło się w „Jelczu”, 
JELCZ” jakie działania podjęto i jakie re- 
39 skad 
zultaty mogą odnotować zakłady w 
zakresie podnoszenia kwalifikacji 
swej załogi? 


Jelczańskie Zakłady Samochodowe już w kwietniu 1973 r. 
skupiły wszystkie formy kształcenia i doskonalenia w jed- 
nym ośrodku dyspozycyjnym. Powstał Ośredek Szkolenia Za- 
woedowego, integrujący całą działalność szkoleniową, ściśle 
wiążący kształcenie zawodowe młodocianych z dokształca- 
niem w szkołach wieczorowych, a te z kolei z kursami do- 
skonalenia zawodowego — zgodnie z zasadami kształcenia u- 
stawicznego. 

Nie wdając się w szczegóły, należy odnotować niektóre 
wyniki osiągnięte w okresie ostatnich dwóch lat. 

Sprawa główna — przygotewanie kadr kwalifikowanych. 
Przy Zespole Szkół Zawodowych uruchomiono dodutkowo od- 
działy dla uczniów kształcących się w najbardziej deficyto- 
wych zawodach i specjalizacjach. Umożliwiono pracownikom 
o dłuższym stażu pracy ukończenie średniego studium zawo- 
dowego. Podjęto współpracę z resortem oświaty w celu uzy- 
skania kadr o kwalifikacjach nie realizowanych przez ze- 
spół własnych szkół zakładowych. 

W roku 1973,74 ufundowano 93 stypendia dla studentów 
szkół wyższych i 2 stypendia doktoranckie oraz podpisano 
12 umów przedwstępnych. Skuteczniej niż w latach ubiegłych 
wiąże się studentów z przedsiębierstwem. Organizuje się co- 


- roczne spotkania stypendystów z dyrekcją zakładów i prakty- 


ki dla studentów, z których 20 podjęło jako temat swoich 
prac dyplomowych problematykę związaną z przedsiębior- 
stwem. 

Jednakże zapotrzebowanie na kadrę z wyższym wykształ- 
ceniem rośnie. Dlatego też na studia wieczorowe i zaoczne 
uczęszcza obecnie 115 pracowników, 5 zaś kontynuuje studia 
doktoranckie, co stanowi wzrost o 28 proc. w stosunku do 
roku 1972. Na naukę w szkołach średnich dla pracujących 
zakład skierował 1045 pracowników, z czego 598 dokształca 
się we własnych szkołach zakładu. 
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W porównaniu do roku 1972 nastąpił znaczny wzrost kwa- 
lifikacji załogi. O ile średnie wykształcenie miało 1196, a 
wyższe — 239 pracowników, to obecnie liczby te wzrosły od- 
powiednio do 1744 i 353 pracowników. 

Trzeba dodać, iż w „Jelczu” rozpoczęto i prowadzi się na- 
dal obligatoryjne szkolenie 367 pracowników zajmu- 
jących stanowiska, na których wymagane jest średnie i wyż- 
sze wykształcenie. 

W szerszym niż dotąd zakresie prowadzi się także dosko- 
nalenie zawodowe grupy pracowników, związane z wdraża- 
niem nowych technologii, zmianami w organizacji pracy itp. 
W omawianym okresie 254 pracowników zdobyło tytuły mi- 
strza lub robotnika wykwalifikowanego, a dużą grupę pra- 
cowników bez kwalifikacji objęto przyuczaniem do zawodu. 

Energicznie przystąpiono do szkolenia personelu obsługo- 
wego w kraju i za granicą. I tak w ub. roku przeszkolono 
245 mechaników, natomiast w tym roku przeszkoli się na po- 
trzeby krajowe tysiąc mechaników, a dla zagranicy ponad 
stu. 

'Obok obszernego programu podnoszenia kwalifikacji za- 


wodowych Jelezańskie Zakłady Samochodowe realizują wie-- - . - 
lokierunkowy program działałneści wychowawezej. Warto tu - 


podkreślić, iż — niezależnie od cyklicznego szkolenia ekono- 
micznego (dla pracowników średniego dozoru technicznego) i 
kursów z zakresu organizacji, kierowania i humanizacji pracy 
— poszerzono tematykę szkolenia partyjnego o problematykę 
ideowo-wychowawczą. 

Konieczność sprawnego realizowania programów podno- 
szenia kwalifikacji zawodowych i działalności ideowo-wy- 
chowawczej wiąże się ściśle z problemem kwalifikacji i umie- 
jętności kadry wychowawczej oraz nadzoru pedagogicznego. 
Dokonano weryfikacji tej kadry i zobowiązano osoby o nie- 
pełnych kwalifikacjach merytoryczno-pedagogicznych do ich 
uzupełnienia. M.in. zorganizowano specjalny kurs pedago- 
giczny oraz różnego rodzaju seminaria dla wykładowców 
szkolenia. W rezultacie liczba wykładowców na kursach za- 
wodowych prawie się podwoiła. 


W „Jelczu” sukcesywnie realizuje się program rozbudowy 
bazy szkoleniowej i jej wyposażenia w niezbędne pomoce na- 
ukowe. W porównaniu do roku 1972 wydatki na działalność 
szkoleniową wzrosły o 42 proc. Zorganizowano wspólnie z 
zakładowym Ośrodkiem Propagandy Partyjnej gabinet meto- 
dyczny, wyposażony w zestaw środków audiowizualnych, 
wykorzystywanych do szkolenia prowadzonego zarówno przez 
administrację, jak też organizacje społeczno-polityczne. 


Sprawa kształcenia i doskonalenia 
załogi dla zakładów „Elwro”, produ- 
kujących komputery, ma wyjątkowe 
znaczenie. Wysokie kwalifikacje to nie tylko podstawowy 
środek realizacji celów przedsiębiorstwa, ale także zaspokaja- 
nie zawodowych i osobistych ambicji pracowników. 


W sposób widoczny postępuje w „Elwro” proces wzrostu 
liczby pracowników z wykształceniem wyższym, średnim i 
zasadniczym, natomiast maleje liczba osób z wykształceniem 
poniżej zasadniczego. Od 1967 r. zanika forma przyuczania do 
zawodu. Dominować zaczynają formy służące zdobywaniu 
wiedzy wykraczającej poza potrzeby na danym stanowisku 
oraz zdobywaniu drugiego zawodu i rekwalifikacji pracow- 
ników. 

Do tradycji weszło przekazywanie gronu zainteresowanych 
osób wiadomości zdobytych na krajowych i międzynarodo- 
wych sympozjach, praktykach, wystawach lub targach, czę- 
sto połączone z wyświetlaniem filmów informacyjno-techni- 
cznych o osiągnięciach postępu technicznego, głów£e:e z dzie- 
dziny wytwarzania komputerów. 

Dla specjalistów technicznych, a także dla innych służb 
organizuje się systiemalyczne szkolenie w dziedzinie inforina- 


„ELWRO” 
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tyki. Z telewizyjnego kursu informatyki skorzystało przy 
pomocy wewnątrzzakładowego punkiu konsultacyjnego po- 
nad 100 osób. Dla kadry kierowniczej i rezerwowej kilkakro- 
tnie zorganizowano z udziałem wyższych uczelni wrocław- 
skich szkolenie na temat metod organizacji i humanizacji 
pracy, ostatnio zaś rozpoczęto półroczny cvkl seminariów 
na temat nowoczesnych systemów komputerowych i ich pro- 
dukcji. 

Odmienne natomiast formy i treści ma system szkolenia 
robotników. Ma on m.in. na celu stałą aktualizację wiadomoś- 
ci i umiejętności w związku z wprowadzaniem nowych uru- 
chomień i nowych technologii, zdobywanie tytułów kwalifi- 
kacyjnych, zapewnienie wynalazcom i racjonalizatorom rze- 
telnej informacji technicznej. 

O istniejącej w zakładach atmosferze świadczą inicjatywy 
samych robotników. Robotnicy — specjaliści obróbki skrawa- 
niem wystąpili np. z wnioskiem o zorganizowanie kursu za- 
stosowań matematyki. Natomiast grupa. partyjna wydziału 
podzespałów radiowych i TV (produkcja zanikająca), w wię- 
kszości kobiety przyuczone do zawodu przed.15 laty, wystąpi- 
ła o pomoc w uzyskaniu średniego wykształcenia techniczne- 
go. Kurs przygotowawczy do egzaminów eksternistycznych z 
zakresu zasadniczej szkoły elektronicznej ukończyło 17 osób 
i rozpoczęło dalszą naukę w technikum elektronicznym dla 
pracujących. i 

W ostatnich latach życie samo narzuciło nowe, nie stoso- 
wane dotąd formy szkolenia w wyniku postępu w dziedzinie 
technologii montażu maszyn cyfrowych. Okazało się bowiem, 
że dotychczasowa praca techników elektroników była zbyt 
prosta, a w związku z tym ich kwalifikacje nie były odpowie- 
anio wykorzystywane. 

Sprawę tę rozwiązano, otwierając drogę do awansu przez 
uzupełnianie wiedzy specjalistycznej w dwóch nowych for- 
mach. Pierwsze to szkolenie techników monterów z zakresu 
uruchamiania maszyn. Absolwenci kursu przesuwani są do 
pracy bardziej odpowiedzialnej i zastępują zatrudnionych tam 
uprzednio inżynierów, których z kolei awansuje się na stano- 
wiska w zapleczu technicznym. Drugą nową formą jest in- 
dywidualne przygotowywanie technika przez inżyniera-spe- 
cjalistę uruchomienia maszyn do objęcia stanowiska jego za- 
stępcy. Obie te formy zdały egzamin i zapewniają w praktyce 
awans zawodowy inżynierom i technikom. 

Wielką wagę przywiązuje się w „Elwro do adaptacji no- 
wych pracowników, zwłaszcza absolwentów podejmujących 
pracę po raz pierwszy. Organizacja wstępnego stażu pracy 
zapewnia absolwentom nie tylko realizację harmonogramów 
stażu, lecz pozwala także na lępsze poznanie zakładu i wej-. 
ście w społeczne życie załogi. Do pracy na tym odcinku za- 
angażowane są służby osobowo-szkoleniowe oraz organizacje 
polityczno-społeczne i techniczno-ekonomiczne. 

Wielu obecnych mistrzów oraz kierowników wydziałów 
produkcyjnych ukończyło wieczorowe szkoły średnie i awan- 
sowało ze stanowisk robotniczych. Stanowią oni 43 proc. kadry 
kierowniczej wydziałów, absolwenci zaś szkół wyższych dla 
pracujących 13 proc. tej kadry. Każdy absolwent szkoły wyż- 
szej lub średniej dla pracujących, który ukończył naukę z wy- 
nikiem dobrym, otrzymuje nagrodę pienieżną i przeszerego- 
wanie. | 

Szkolenie ekonomiczne przyczyniło się do zdecydowanej 
poprawy gospodarności i oszczędności, zwłaszcza na odcinku 
gospodarki materiałowej. Widoczną zaś poprawę w ustabili- 
zowaniu załogi zapewniło doskonalenie wyższego, średniego 
i niższego dozoru w zakresie organizacji i humanizacji pracy. 

Omówienie, choć w skrócie, różnych przedsięwzięć w Jel- 
czu i Wrocławiu w okresie ostatnich dwóch lat świadczy 
wyraźnie, że zalecenia Sekretariatu KC w sprawie szkolenia 
i doskonalenia zawodowego załóg są tam realizowane kon- 
kretnie i skutecznie. Dorebek i doświadczenia obvdwóch za- 
kładów mogą więc w dalszym ciągu być wzorem dla innyclt 
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Tezy są konkretnym przykładem sto- 
sowania w warunkach budownictwa so- 
cjalistycznego leninowskiej nauki o 
partii jako sile zespalającej dążenia i 
działania ludzi pracy z ich interesami. 
Stąd konieczność ciągłego twórczego 
rozwijania marksistowskich nauk spo- 
łecznych i ich rosnącego wkładu w pro- 
gramowanie rozwoju społeczeństwa soc- 
jalistycznego. Tezy XVI Plenum KC 
PZPR stawiają wysokie wymagania na- 
ukom społecznym, ale też wybitnie pod- 
noszą tch rangę. Docenia ten fakt o- 
środek gdański, który z racji swej mło- 
dości silnej odczuwał opinie wielu pra- 
ktyków i środowisk społecznych oswym 
niedostatecznym udziale w procesie ro- 
zwoju społeczeństwa regionu. 

Na tym tle, nie tylko zresztą w ośrod- 
ku gdańskim, wśród praktyków rodziły 
się tendencje do niedoceniania znacze- 
nia nauk społecznych i humanistycz- 
nych lub nawet odmawiania im aktyw- 
nej i twórczej roli w rozwoju społecz- 
nym, a rezerwowania tej roli głównie 
dla nauk technicznych i ścisłych. Z ko- 
lei w środowisku naukowców humani- 
stów rodziły się nastroje zagrożenia hu- 
manistyki przez technikę i degradacji 
społecznej funkcji szeroko rozumianej 
humanistyki. 

Sądy negujące możliwość aktywnej 
i twórczej roli marksistowskich nauk 
społecznych i humanistycznych w pro- 
cesie rozwoju społecznego są po prostu 
mylne. Realia współczesnej epoki do- 
bitnie przekonują o tym, że dla osiąg- 
nięcia postępu naukowa wiedza © Spo- 
łeczeństwie i człowieku jest dziś równie 
niezbędna jak wiedza  przyrodniczo- 
-techniczna. Naukowe poznawanie ciąg- 
le zmieniającej się rzeczywistości spo- 
łecznej — jak to akcentują tezy XVI 
Plenum — jest potrzebne klasie robot- 
nicze) i jej partii nie tylko w fazie wal- 


Wo ostatnich czterech lat partyjnej kadrze gdańskiego ośrodka nauk 
społecznych i humanistycznych nie brakło okazji do dyskusji o jego roli 
i zadaniach w socjalistycznym rozwoju społeczeństwa. Tezy XVI Plenum KC 
PZPR wzbogaciły je obecnie © nowe elementy dotyczące w szczególności wzaje- 


mnych powiązań między działalnością partii a funkcjami nauk społecznych. 
Mówi o tych sprawach cały rozdział tez, noszący tytuł „O dalszą aktywizację 


nauk społecznych w budowaniu i umacnianiu społeczeństwa socjalistycznego”. 


ki o nowy ustrój społeczny, lecz także 
w całym historycznym procesie rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego. 


Zadanie takiego badania różnych 
dziedzin rzeczywistości społecznej na- 
leży w zasadzie do prawie wszystkich 
dyscyplin nauk humanistyczno-społecz- 
nych. Ta ich praktycznie użyteczna fun- 
kcja poznawcza ściśle splata się z funk- 
cją ideologiczno-wychowawczą. W ten 
sposób uczestniczą one w kształtowaniu 
postępowej świadomości społecznej. 


Konfrontując po XVI Plenum KC 
PZPR oczekiwania partii wobec nauk 
społecznych i stawiane im zadania z do- 
konaniami gdańskiego ośrodka nauk 
społecznych, jego partyjna kadra do- 
strzega ogrom powinności do wypełnie- 
nia zarówno w sferze poznawczej i ba- 
dawczej, jak też ideologiczno-wycho- 
wawczej. Wysoka aktywność twórcza 
środowiska specjalistów nauk społecz- 
nych jest obecnie szczególnie potrzebna 
wojewódzkiej organizacji partyjnej, 
która staje wobec coraz bardziej złożo- 
nych problemów kierowania procesem 
dynamicznego rozwoju społeczno-g0- 
spodarczego regionu, pełniącego donio- 
słe funkcje w życiu całego kraju. 

Gdańsk stanowi obecnie jeden z wię- 
kszych i zarazem najmłodszych ośrod- 
ków nauk humanistyczno-społecznych 
w kraju. Kształci się tu historyków, e- 
konomistów, prawników, pedagogów i 
filologów. Około 700 osób liczy już ka- 
dra tych nauk w Uniwersytecie Gdań- 
skim i pozostałych uczelniach oraz in- 
nych placówkach naukowych. Więk- 
szość tej kadry prócz pracy dydaktycz- 
nej przejawia także aspiracje badawcze. 


Młodość gdańskiego ośrodka nauk 
społecznych i humanistycznych, który 
na dobrą sprawę zaczął się formować 
dopiero od chwili utworzenia w 1970 r. 


Uniwersytetu Gdańskiego, sprawia, że 
jego najbardziej rozwiniętą i dominu- 
jącą funkcją jest na razie funkcja ideo- 
wo-wychowawcza, a w małym jeszcze 
stopniu przejawia się funkcja poznaw- 
czo-badawcza. 

Zasięg funkcji dydaktycznej i wycho- 
wawczej jest dość szeroki. W samym 
UG na kierunkach nauk społecznych 
i humanistycznych liczba kształcących 
się przekracza 10 tysięcy osób. Dodać 
trzeba, że edukacją w zakresie podsta- 
wowych dyscyplin społecznych (mark- 
sistowska filozofia i socjologia, ekono- 
mia polityczna i nauki polityczne) są 
objęci studenci wszystkich uczelni, któ- 
rych łączna liczba sięga 27 tysięcy. Po- 
nadto znaczna część partyjnej kadry na- 
ukowej jest zaangażowana do pracy w 
charakterze wykładowców Wieczorowe- 
go Uniwersytetu Marksizmu-Leninizmu 
i szkolenia partyjnego oraz lektorów 
komitetów partyjnych. 

Wszystko to unaocznia wagę jakości 
i poziomu kadr gdańskiego ośrodka 
nauk społecznych i humanistycznych, 
kształcącego fachowców, których po- 
ważna część wykonuje swoje funkcje 
zawodowe w sferze niemal bezpośred- 
niego kontaktu z krajami kapitalisty- 
cznymi. 

W gruncie rzeczy — i taka jest też 
opinia aktywu uczelnianych organizacji 
partyjnych — poziom kadry instytutów 
czy zakładów nauk społecznych, które 
są z zasady we wszystkich uczelniach, 
w istotnym stopniu określa treść i po- 
ziom pracy ideowo-wychowawczej całej 
uczelni. Jest rzeczą niezwykle korzyst- 
ną, że ta kadra nie tylko potrafi za- 
pewnić odpowiednią jakość zajęć ze 
swych dyscyplin, lecz także może służyć 
przykładem i pomocą innym nauczy- 
cielom akademickim w rozwiązywaniu 
problemów ideowo-wychowawczych. W 


gdańskich uczelniach podstawowe or- 
ganizacje partyjne, wyciągając prak- 
tyczne wnioski ze wskazań XVI Ple- 
num, przystąpiły do tworzenia specja|- 
nego forum wymiany doświadczeń z 
zakresu pracy  ideowo-wychowawczej. 
Stanowić je będą konferencje teorety- 
czno-ideologiczne dla nauczycieli aka- 
demiekich. W przygotowaniu i przepro- 
wadzeniu tych dyskusji czołowa rola 
przypadnie specjalistom nauk społecz- 
nych. 

Kwestia przygotowania młodej kadry 
naukowej napotyka sporo trudności, 
które trzeba dopiero przełamywać. Pro- 
blem jest niebagatelny, jeśli zważyć, 
że w samym Uniwersytecie Gdańskim 
grupa ta sięga pół tysiąca osób. Warto 
też dodać, że upartyjnienie pracowni- 
ków takich kluczowych instytutów ide- 
ologicznych, jak Instytutu Filozofii i 
Socjologii czy Instytutu Ekonomii Po- 
litycznej, sięga 69 proc. lub nawet tylko 
50 proc. Jest to oczywiście pochodna 
niskiego upartyjnienia studentów, z 
których rekrutują się młodzi pracowni- 
cy nauki. 

Kluczowym punktem jest tu już 
pierwsze ogniwo, a mianowicie dobór 
i wychowanie młodych adeptów nauki. 
Podkreśla to postulat zawarty w tezach 
XVI Plenum, że w szczególności studen- 
ci i młodzi pracownicy nauki powinni 
mieć świadomość związku perspektywy 
rozwojowej nauk społecznych z teorią 
i metodologią marksistowsko-leninow- 
ską i polityką partii. Zadania naukowo- 
„badawcze w sferze nauk społecznych 
mogą być bowiem powierzane tylko lu- 
dziom identyfikującym swe założenia 
życiowe z marksizmem-leninizmem i 
zadaniami budownictwa socjalistyczne- 
go. 

Na czoło przedsięwzięć podejmowa- 
nych w celu zapewnienia właściwego 
rozwoju młodej kadry naukowej wysu- 
wa się odpowiednie ukierunkowanie jej 
pracy badawczej, która — podporządko- 
wana sformalizowanej procedurze zdo- 
bywania stopni naukowych — obraca 
się bardzo często w kręgu spraw mar- 
ginesowych i przyczynkarskich. Nie wy- 
wołuje ona większego rezonansu ani w 
nauce, ani w życiu społecznym, od któ- 
rego problemów nierzadko jest dale- 
ka. 

Dlatego aktyw partyjny Środowiska 
naukowego wysuwa postulat, by w wię- 
kszym niż dotychczas stopniu w roli 
mecenasa gdańskiego ośrodka nauk 
społecznych i humanistycznych wystę- 
powały instancje partyjne, instytucje 
polityczne, administracyjne, gospodar- 
cze i kuituralne. Jest to tym istotniej- 
sze, że ośrodek ten, z racji swego 
skromnego jeszcze potencjału badaw- 
czego, w niewielkim zakresie uczestni- 
czy w realizacji rządowych i resorto- 
wych programów badawczych. 


40 


I doświadczeń partyjnego 


ZDZISŁAW BERYT 


Wimet 1974 r. przy Komitecie Dzielnicowym PZPR Poznań-Stare Miasto 
powstał Komitet Środowiskowy Kultury. Należą do niego organizacje par- 
tyjne jednej tylko dzielnicy, jednakże swą działalnością obejmuje on całe mia- 


sto. Komitet Środowiskowy Kultury ma być instancją koordynującą, 


inspiru- 


jącą i umacniającą kierowniczą rolę organizacji partyjnych w instytucjach ar- 
tystycznych, placówkach kulturalnych i związkach twórczych. 


Nie ma i nie może być jednolitej for- 
my działania (poza ogólnymi wskazania- 
mi) dla literatów i plastyków, aktorów i 
muzyków, muzealników i bibliotekarzy. 
Dlatego też Komitet Środowiskowy 
Kultury musiał rozpocząć od wypraco- 
wania własnych metod pracy par- 
fyjnej z każdą z tych grup. 

" Nie jest tajemnicą, że twórcy-artyści 
i działacze kultury to ludzie o bardzo 
różnych, nieraz ogromnie złożonych in- 
dywidualnościach. Wiadomo też, że nie 
ywszędzie jeszcze podstawowe organiza- 
cje partyjne, działające w związkach 
4wórczych czy w placówkach artystycz- 
nych i upowszechnieniowych, cieszą się 
należytym autorytetem. Złożyło się na 
to wiele przyczyn. Nikt też nie może 
wymagać, aby wszyscy twórcy czy ar- 
tyści pojmowali rolę sztuki tak, jak my, 
komuniści. Nie z samych marksistów 
wszak składają się środowiska twórcze. 
Ale obowiązkiem partyjnego aktywu 
jest rozwijanie z tymi ludźmi wszech- 
tronnej współpracy dla dobra socjali- 
stycznej kultury. Tym bardziej, że w 
związku z rozwojem i zwiększeniem za- 
sięgu oddziaływania środków masowego 
przekazu, jak też stale nasilających się 


kontaktów z całym światem — przeni- 


kają do nas prądy, poglądy i idee nie 
zawsze zgodne z założeniami socjalizmu, 
a bywa, że wręcz nam wrogie. Aktyw- 
na, zaangażowana postawa Środowisk 
twórczych i upowszechnieniowych mo- 
że i powinna stać się skuteczną prze- 
ciwwagą dla tych wpływów. Może i po- 
winna przyczyniać się do tworzenia i 
upowszechniania socjalistycznych wzor- 
ców ideowych i wartości służących 
wszechstronnemu rozwojowi człowieka. 


Powiedzmy jednak od razu, że Komi- 
tet Środowiskowy Kultury ma zadanie 
trudniejsze aniżeli inne komitety śro- 
dowiskowe, np. w budownictwie lub w 
handlu, chociażby dlatego. że nie ma 
właściwie na tym odcinku porównywal- 


nych doświadczeń. A i skład 22 POP 
podlegających Komitetowi nie jest tak 
jednolity, jak w pozostałych środowi- 
skach. 

Dwa główne zadania, jakie podjął ak- 
tyw partyjny środowiska kultury, to — 
po pierwsze — rozwijanie poczucia 
współodpowiedzialności za działalność 
instytucji i środowiska wynikającą z za- 
łożeń polityki kulturalnej partii — oraz 
po drugie — zacieśnienie więzi z klasą 
robotniczą, zwłaszcza z wielkich zakła- 
dów przemysłowych i gospodarstw rol- 
nych, więzi wyrażającej się m. in. przez 
konfrontowanie twórczości z robotni- 
czym odbiorcą, wysłuchiwanie jego są- 
dów, opinii, postulatów, przybliżanie mu 
nowych form wyrazu, budzenie potrzeb 
kulturalnych. Powołać się przy tym 
można na owocną współpracę środowi- 
ska plastycznego z Zakładami „H. Ce- 
gielski” i kombinatem PGR w  ŻYy- 
dowie, koncerty dla załóg robotniczych, 
doświadczenia teatrów, jak np. akcji 
„Sojusz świata pracy z kulturą”. 


Komitet Środowiskowy przejął sze- 
reg funkcji i uprawnień Komitetu 
Dzielnicowego i część zadań Wydziału 
Propagandy KW PZPR. 

Na posiedzeniu Komitetu Środowi- 
skowego w grudniu 1974 r. w referacie 
egzekutywy i dyskusji za jedno z głów- 
nych zadań uznano właściwe, zgodne z 
wytkniętymi celami rozstawienie kadr, 
ich liczebne oraz ideowe umocnienie. 
Bo ponad 400 członków partii rozmiesz- 
czonych jest nierównomiernie. Jeśli np. 
na 42 członków Poznańskiego Oddziału 
Związku Literatów Polskich jest 18 
członków partii, w Domu Książki na 
640 pracowników nie jest nim nawet co 
dziesiąty (a dodajmy, że niemal połowa 
członków partii rozproszona jest w te- 
renie województwa). Albo — jest w O- 
perze im. St. Moniuszki silna, dobrze 
pracująca organizacja partyjna. podczas 
gdy Polski Teatr Tańca to „biała pla- 


ma”, a spore, bo liczące ponad .400 
członków poznańskie środowisko pla- 
styczne ma stosunkowo niewielxą or- 
ganizację. 

Warunkiem właściwie prowadzonej, 
efektywnej pracy  ideowo-wychowaw- 
czejj warunkiem wzrostu autorytetu | 
wpływu partii w poszczególnych insty- 
tucjach i środowiskach jest więc prze- 
myślana, planowa rozbudowa i wzmoc- 
nienie podstawowych organizacji. Nie 
Idzie, oczywiście, © mechaniczne  po- 
większenie stanu, ale o to, by do na- 
szych szeregów weszli wyróżniający się 
artyści, czołowi działacze i organizato- 
rzy życia kulturalnego. Zebrania spra- 
wozdawczo-wyborcze zwróciły m. in. 
uwagę na niedobre, pokutujące tu i ów- 
dzie zjawisko „szukania azylu” w dzia- 
łelności społecznej przez jednostki ma- 
ło przydatne zawodowo lub. nie mogące 
się pochwalić osiągnięciami w dziedzi- 
nie artystycznej. A przecież rozbudowu- 
jąc organizację partyjną w zakładach 
przemysłowych, kładziemy nacisk, aby 
Go partii przyjmować w pierwszym rzę- 
dzie przodujących robotników i pra- 
cowników, dlaczego więc w środowisku 
kultury miałoby być inaczej? 

Toteż za nieodzowny warunek przy- 
jęcia do partii uznano staż społeczny w 
organizacjach młodzieżowych, związko- 
wych i twórczych. W konsekwencji po- 
stanowiono nie tworzyć jeszcze orga- 
nizacji podstawowej w Polskim Teatrze 
Tańca — Balecie Poznańskim, ale przy 
pomocy Komitetu Środowiskowego roz- 
winąć pracę polityczną w istniejącym 
tam kole ZMS, którego najaktywniejsi 
członkowie będą mogli w przyszłości 
ubiegać się o przyjęcie w poczet człon- 
ków PZPR. 

Już pierwszy okres pracy Komitetu 
Środowiskowego _ przyniósł ożywienie 
Pracy partyjnej we wszystkich podleg- 
łych mu organizacjach. Uczestnicząc w 
specjalnie zwołanych zebraniach, człon- 
kowie egzekutywy i Komitetu Środowi- 
sźowego mogli z zadowoleniem zanoto- 
wać, że szereg instytucji i placówek ma 
niemały dorobek w realizacji progra- 
mowych zadań, że organizacje te są 
rzeczywistym partnerem w kierowaniu 
-nstytucjami i placówkami. Jednocześ- 
nie jaskrawiej wyłoniły się braki. Pod- 
stawowe to: niewłaściwy skład osobo- 
wy, spowodowany przypadkowym 
przyjmowaniem kandydatów w minio- 
nych latach; nieokreślenie zadań indy- 
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widualnych członków POP i co za tym 
ydzie — nierozliczanie z wypełniania o- 
bowiązków; brak dłuygofalowego planu 
działania, regularnych zebrań i ich nie- 
dostateczny poziom ideowy; wreszcie 
brak systematycznego szkolenia. Orga- 
nizacje, w których wykryto te braki i 
zaniedbania, nie mogły — oczywiście 
— mieć autorytetu w środowisku. 

Sprawy te były tematem dyskusji 
podczas zebrań sprawozdawczo-wybor- 
czych, w których uczestniczył przed- 
stawiciel Komitetu Środowiskowego o0- 
raz sekretarz Komitetu Dzielnicowego 
lub przedstawiciel Wydziału Propagan- 
dy i Kultury KW. Tylko w trzech orga- 
nizacjach (na dwadzieścia dwie) prze- 
bieg zebrań wzbudził zastrzeżenia, ale 
też te właśnie organizacje otoczone zo- 
stały opieką Komitetu Środowiskowego. 

Siła oddziaływania organizacji par- 
tyjnej na załogę czy Środowisko zależy 
od zwartości jej członków, wysokiej ich 
świadomości ideowej, wiedzy politycz- 
nej. W sferze kultury sprawa ta ma 
znaczenie większe niż gdzie indziej, po- 
nieważ każdy twórca czy pracownik, 
należący do tego kręgu — to potencjal- 
ny działacz, to człowiek, od którego ze 
względu na charakter jego zawodu spo- 
łeczeństwo oczekuje więcej aniżeli od 
innych. Czyż ludzie przemawiający do 
innych swymi dziełami lub te dzieła 
przybliżający, upowszechniający, nie 
muszą wiedzieć więcej, posiadać głę- 
bszej wiedzy niż inni? 

Dlatego Komitet musi szybko opraco- 
wać program szkolenia uwzględniając 
potrzeby środowiska i pomóc w jego 
rcalizacji. Musi on zawierać zarówno 
marksistowską analizę zjawisk kultu- 
ralnych, jak i przetłumaczenie ogólnych 
założeń polityki kulturalnej partii na 
język konkretów; musi podnosić ogól- 
ną wiedzę polityczną i ułatwiać przy- 
swojenie zadań programu rozwoju kul- 
tury w Wielkopolsce. 

Wiele mówiono na plenum Komitetu 
o współpartnerstwie organizacji par- 
tyjnej w kierowniu instytucją czy pla- 
cówką kulturalną. Nie wyklucza go za- 
sada jednoosobowego kierownictwa i 
nie zwalnia od współodpowiedzialności 
za polityczne treści prowadzonej dzia- 
łalności. Już fakt składania przez dy- 
rektorów sprawozdań na zebraniach 
sprawozdawczo-wyborczych i dyskusja 
nad nimi świadczą o realności tego za- 
łożenia Komitetu Środowiskowego. 
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POZNANIJ 


Tego rodzaju informacja jest prakty-. 
kowana w wielu organizacjach partyj- 
nych nie tylko z okazji tak szczegól- 
nych, jak zebranie sprawozdawczo-wy- 
borcze, ale co kwartał czy oo pół roku. 
Wtedy też zgłaszane są wnioski oraz po- 
stulaty organizacji i jej członków. Na- 
turalnie, dyrektor nie ma obowiązku 
podporządkowania się im, powinien jed- 
nak ustosunkować się do nich i brać 
je pod uwagę. Rozjemcą w sytuacjach 
wyjątkowo jaskrawych i trwałych roz- 
bieżności jest instancja partyjna. 
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W odniesieniu do środowisk arty- 
stycznych i kulturalnych zwykło się 
często mówić o ich specyfice. Określe- 
nie to służy najczęściej jako usprawie- 
dliwienie trudności, jakie napotyka 
prowadzona w nich działalność politycz- 
na, a także nieprzystawalności wypró- 
bowanych gdzie indziej wzorów. 


Jak ocenia wyniki półrocznej pracy 
Komitetu Środowiskowego Kultury in- 
stancja dzielnicowa? 


— Pierwszym dostrzegalnym faktem 
jest zwiększenie się liczby aktywu par- 
tyjnego — twierdzi sekretarz KD tow. 
Zofia Wiśniewska, — Jeśli dawniej w 
KD mieliśmy w zasadzie do czynienia 
z 22 sekretarzami organizacji podstawo- 
wych resortu kultury, teraz liczba ta 
powiększyła się o członków egzekutyw, 
zaangażowanych bezpośrednio w pracę 
Komitetu Środowiskowego, jego komisji 
i zespołów. Ożywiła się praca organiza- 
cji partyjnych, wzbogaciła problematy- 
ka zebrań, nawiązano ściślejsze kontak- 
ty z kierownictwem instytucji. 


Komitet Środowiskowy, niezależnie 
od przygotowania politycznego wymia- 
ny legitymacji partyjnych, zgłosił już 
kilka ciekawych inicjatyw. Np. na swym 
trzecim plenum pragnie  przeanalizo- 
wać realizację przez środowisko poz- 
nańskie programu rozwoju kultury, pla- 
nuje zwołanie specjalistycznych sympo- 
zjów partyjnych poświęconych teatrowi, 
upowszechnianiu kultury, literaturze — 
ze szczególnym uwzględnieniem wkła- 
du naszego miasta i regionu. 

W Komitecie Środowiskowym Kul- 
tury partia zyskała na pewno cenneso 
pomocnika w oddziaływaniu nie tylko 
organizacyjnym, ale i merytorycznym 
na ważny odcinek życia społecznego. 
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| rowadząc badania w wybranych wsiach południowej Pol- 
ski, miałem możność stwierdzić, jak duże są nasze osiąg- 
nięcia w zakresie aktywności kulturalnej mieszkańców wsi, 
aktywności pojmowanej jako uczestnictwo w procesach od- 
bioru, tworzenia i odtwarzania treści kulturałno-oświato- 
wych. Przykładem tych osiągnięć jest duży odsetek młodzie- 
ży wiejskiej uczącej się w szkołach średnich i wyższych, wy- 
soki wskaźnik mieszkańców Xorzystających z prasy. słucha- 
jących radia, ich udział w różnych formach kształcenia kur- 
sowego, czytelnictwa książek, zadomowienie się na wsi tele- 
wizji, filmu, mody na wyjazd do teatru, wycieczki krajoznaw- 
cze itp. 

Spora część środowiska wiejskiego pozostaje jednak poza 
zasiegiem ponadlokalnych systemów upowszechnienia kultu- 
ry, posługując się z reguły tradycyjnymi treściami, rozpow- 
szechnianymi w kręgach sąsiedzkich i rodzinnych przez bez- 
pośrednie kontakty. Do braków zaliczyć także należy przewa- 
gę wskaźników ilościowych w zakresie niektórych form 


upowszechnienia kultury nad osiągnięciami jakościowymi,. 


małą efektywność wielu zajęć oświatowych i inne. Braki te 
nie sprzyjają przyśpieszeniu tempa przeobrażeń gospodar- 
czych i społecznych na wsi. Stają się natomiast poważnymi 
przeszkodami na drodze prowadzącej naszą wieś i rolnictwo 
do nowoczesności. 


* 


Sygnalizowane zjawiska zależą od wielu czynników. 

Pierwszy z nich to warunki geograficzne i stopień rozwoju 
gospodarczego wsi. Dobra komunikacja wewnątrz gminy i 
z sąsiednimi ośrodkami miejskimi, skoncentrowanie zabudo- 
wy wsi na niedużej powierzchni, specjalizacja, mechanizacja 
i wysoka wydajność gospodarstw rolnych, jak również odpo- 
wiedni rozwój usług i handlu na wsi sprzyjają wzrostowi po- 
trzeb i zainteresowań intelektualnych ludności wsi, przyspie- 
szają jej aktywizację kulturalno-oświatową. 

Drugim czynnikiem jest struktura zawodowa i życie spo- 
łeczne wsi. Nasvcenie tego środowiska inteligencją, kwalifi- 
kowanymi rolnikami i robotnikami, uczniami szkół średnich 
oraz studentami wyższych uczelni, jak również rozwój spół- 
dzielczości, organizacji polityczno-społecznych i młodzieżo- 
wych, rozbudowa instytucji społecznych, częsty kontakt lud- 
ności z miastem i jego instytucjami kulturalno-oświatowymi 
oraz zgodne współżycie społeczne SZEW wpływa do- 
datnio na ich aktywizację kulturalną. 

Następny czynnik to warunki lokalowe — wyposażenie 
w sprzęt do pracy oświatowej oraz sytuacja mieszkaniowa 
ludności ł zaopatrzenie jej mieszkań w środki upowszechnie- 
nia kullury. Obszerne, ładne i dobrze urządzone lokale wiej- 
skich placówek kulturalno-oświatowych oraz korzystne wa- 
runki mieszkaniowe ludności wpływają pozytywnie na 
uczestnictwo kulturalne społeczności wiejskiej. W identycz- 
ny sposób oddziałuje na nie odpowiednie zaopatrzenie insty- 
tucji kulturalnych i mieszkań na wsi w środki upowszechnia- 
nia kultury (prasa, radio, telewizja, książki). 

Istotne miejsce wśród czynników przyspieszających rozwój 
kulturalny wsi zajmuje kadra pracowników i działaczy kul- 
turalno-oświatowych, dobrze przygotowanych, pracujących z 
zapałem i należycie honorowanych, żyjących zarazem w przy- 
chylnie ustosunkowanym do ich pracy środowisku rodzin- 
nym. 

Czynnik dalszy to tradycje kulturalno-oświatowe, pod któ- 
rych wpływem kształtowały się w środowisku wiejskim zwy- 
czaje, pogłądy, nawyki i wzory osobowe sprzyjające aktyw- 
ności oświatowej i kulturalnej. 

Wreszcie ostatni z czynników warunkujących aktywizację 
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Warunki uczestnictwa 


kulturalno-oświatową wsi to organizacja 1 metody pracy 
kulturalno-6światowej. Systematyczność i stała — dostosowa- 
na do czasu wolnego mieszkańców — pora zajęć oświatowych, 
ciągłość pracy wiejskich instytucji oświatowych sprzyjają 
aktywizacji kulturalnej ludności wsi. Zapewnia ją również 
atrakcyjna, dostosowana do zainteresowań. poziomu umyvsło- 
wego i potrzeb treść zajęć, a także ich metodyka zgodna 
z teorią oświaty dorosłych i psychologią uczenia się. 

Wszystkie te czynniki wzajemnie się warunkują i wyzna- 
czają. 


k 


Przyspieszenie przemian kulturalnych na wsi i aktywiza- 
cja kulturalna ludności tego środowiska nie może się ogra- 
niczyć wyłącznie do działań w sferze kulturalnej. Wymaga 
ono kompleksowych przeobrażeń w całokształcie życia wsi. 
we wszystkich funkcjonujących w niej systemach, w tym 
również w tych, które stanowią tło przemian kulturalnych. 

Przede wszystkim powinny to być przeobrażenia w syste- 
mie ekonomicznym i społecznym Środowiska wiejskiego. Cho- 
dzi tu o takie rozwiązania, jak komasacja ziemi,*mechaniza- 
cja upraw i hodowli, rozwój usług. budowa dróg — co w elfek- 
cie pozwala na znacznie lepsze gospodarowanie czasem i zna- 
lezienie możliwości uczestnictwa w kulturze. Dalsze zróżnico- 
wanie składu społecznego mieszkańców, wzrost inteligencji 
i wykwalifikowanych kadr, poprawa warunków mieszkanio- 
wych i zdrowotnych, wreszcie rozwój spółdzielczości i organi- 
zacji społecznych — wpływają na podniesienie ogólnej kultu- 
ry i rozbudzanie nowych zainteresowań. 

Równolegle z przeobrażeniami w sferze ekonomiczno-spo- 
łecznej musi podążać dalsze doskonalenie funkcjonowania 
systemu szkolnego na wsi, zapoczątkowane organizacją szkół 
zbiorczych, działających w znacznie lepszych warunkach niż 
dotychczasowe placówki szkolne. Na program tego doskonale- 
nia powinny składać się następujące działania: 


— poprawa pracy wychowawczej w szkolach podstawowych I po- 
nadpodstawowych na wsi umożliwiająca przygotowanie absolwen- 
tów szkół do uczestnictwa w kulturze. Wykształcenie takich cech 
charakteru i umiejętności, które są niezbędne do aktywnego korzy- 
stania z różnych form pracy kuliuralno-oświatowej; 


— rozwój zajęć pozalekcyjnych w wiejskich szkołach podstawo- 
wych, które powinny wyrobić u uczniów uznanie dła dobrowolnej 
aktywności kulturalnej oraz nawyki, zainteresowania i potrzeby w 
tvn! zakresie. Podniesienie poziomu organizacyjnego i jakości zajcć 
pozalekcyjnych w szkole podstawowej na wsi musi iść w parze 
z przekonywaniem rodziców o konieczności zwolnienia dzieci na czas 
ich trwania z pracy w gospodarstwie; 


— wczesny kontakt dzieci szkolnych z wiejskimi instytucjami 
kułturałlno-oświatowymi oraz wdrażanie ich do pracy w tych instv- 
tucjach. Duże możliwości mają tu nauczyciele wychowania obywa: 
telskiego. W pracy tej naprzeciw szkole powinny wyjść instytucje 
kulturalne, organizując dla dzieci atrakcyjne zajęcia. 


HK 


W parze z postulowanymi działaniami w sferze ekonomicz- 
no-społecznej i systemie oświaty szkolnej na wsi powinny 
iść przeobrażenia systemu upowszechnienia kultury. 

Podstawowym ogniwem tego systemu musi być duża i pręż- 
na placówka — gminny ośrodek kultury, skupiający cało- 
kształt życia kulturalnego i oświaty pozaszkolnej wsi W jego 
skład powinny wchodzić biblioteka z czytelnią, uniwersytet po- 
wszechny, studium gospodarczo-zawodowe zajmujące się p»>d- 
noszeniem kwalifikacji zawodowych ludności, kino, klub. ze- 
spół amatorski itp. Ośrodki takie należy tworzyć przede wszy- 
stkim w dużych skupiskach ludności wiejskiej. np. we wsiach 
gminnych. Należy w nich zintegrować lokalne wysiłki rad 
narodowych, związków zawodowych, spółdzielczości i orga- 
nizacji społecznych w dziedzinie kultury. Obserwacja życia 
wsi uczy, iż wysiłek różnych placówek kultury, skierowany 
z reguły na pracę z tymi samymi mieszkańcami wsi, przybie- 
ra często charakter niezdrowej konkurencji. Jeśli taka inte- 
gracja w postulowanych ośrodkach kultury nie jest z róż- 


ESSE ZANA m 


mieszkańców wsi w kulturze 


nych powodów osiągalna, należy poważnie zastanowić się nad 
tym, czy nie oddać całej pracy kulturalnej w środowisku, a 
więc i ośrodka kultury, jednemu gestorowi, np. radzie naro- 
dowej, związkom zawodowym, spółdzielni lub organizacji spo- 
łecznej — z obowiązkiem objęcia wszystkich bez wyjątku 
mieszkańców. Wydaje się, że takie rozwiązanie będzie dla 
rozwoju życia kulturalnego na wsi znacznie korzystniejsze 
niż rozproszenie jej pomiędzy kilku, często zajmujących się 
nią ubocznie i wzajemnie sobie przeszkadzających or Sza 
torów. 

Konieczne jest, aby tak pomyślany ośrodek kultury stano- 
wił jedną jednostkę sprawozdawczą i budżetową. Powinien 
on mieć stosunkowo wysoki budżet, który utworzyć można 
przez połączenie wszystkich sum wydatkowanych obecnie na 
pracę kulturalno-oświatową oraz utrzymanie placówek oś- 
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wiaty i kultury w kasie jednego, troskliwego o dobro wszyst- 
kich mieszkańców wsi, dysponenta. 

Wiejskie ośrodki kultury powinny 
dostatecznie dużych, funkcjonalni 
budynkach. Lokalizować je nale 
i ogrodów, z dala od placów tar chliwych jezdni 
oraz barów z wódką. Koniecznie w geograficznym 
centrum wsi czy gminy, z dogodną komunikacją z pozostałymi 
miejscowościami tworzącymi gminę. Sprzęt i urządzenia 
ośrodka muszą być sprawne i nowoczesne oraz gwarantować 
możliwie wierną recepcję treści kultury. 

Gminnym ośrodkom kultury należy zapewnić wykwalifi- 
kowanych pracowników. Zagwarantować im trzeba w pierw- 
szym rzędzie animatorów organizujących kontakt ludności 
z kulturą oraz specjalistów do prowadzenia poszczególnych 
form pracy kulturalno-oświatowej. Pracownikom tym zapew- 
nić należy w środowisku wiejskim mieszkanie oraz — stosow- 
ne do wykonywanej pracy wynagrodzenie. Animatorów ży- 


jeścić we własnych, 
nie urządzonych 
edztwie parków 


cia kulturalnego należy zatrudniać na pełnym etacie. Zatrud- 
nianie ich, jak to się zwykle dzieje obecnie, w ramach półeta- 
tu lub ryczałtu nie sprzyja stabilizacji kadry kulturalno-oś- 
wiatowej i nie gwarantuje należytego poziomu organizowanej 
przez nich pracy. 

Program pracy kulturalno-oświatowej ośrodka należy do- 
stosować do potrzeb i zainteresowań intelektualnych miesz- 
kańców wsi oraz lokalnych tradycji kulturalnych. Zawierać 
on musi treści o dużych wartościach ideowych i artystycz- 
nych, których recepcja i przeżycie będą wnosić rzeczywisty 
wkład do rozwoju ogólnego i zawodowego mieszkańców. Wy- 
daje się słuszne zaproponować, by obecny program pracy 
wiejskich instytucji kulturalnych, cechujący się przewagą 
łatwych treści rozrywkowych, rozszerzyć o zagadnienia inten- 
sywnie rozwijające odbiorców i bardziej im przydatne w ży- 
ciu codziennym. W szczególności rozszerzyć go należy o takie 
treści, jak współczesna technika, oświata zdrowotna, prawo, 
organizacja pracy na roli i w zagrodzie, organizacja racjonal- 
nego wypoczynku, metodyka odbioru audycji radiowych i te- 
lewizyjnych, kultura zbiorowej zabawy itp. 

Trzeba też dokładnie rozważyć porę i czas trwania zajęć 
kulturalno-oświatowych w ośrodkach kultury na wsi. Muszą 
one być dostosowane do czasu wolnego mieszkańców. Wska* 
zane jest, aby zajęcia te odbywały się o stałej porze. Powin- 
ny się one odbywać systematycznie i rozpoczynać punktual- 
nie. Trzeba zarówno w organizacji jak i metodyce pracy 
wiejskich osrodków kultury realizować zasadę atrakcyjności. 
Na poszczególnych zajęciach dominować powinny metody 
aktywnego uczestnictwa, intensywnie rozwijające osobowość 
uczestników, takie jak samodzielne zdobywanie wiedzy, róż- 
ne formy twórczości i odtwórczości amatorskiej. 

Drogą do zapewnienia wiejskim ośrodkom kultury dobrej 
organizacji i wysokiego poziomu pracy oświatowej powinno 
się stać systematyczne poradnictwo  kulturalno-oświatowe. 
Materiały z badań nasuwają propozycję, by czynność tę wy- 
konywała jedna instytucja szczebla powiatowego, skupiająca 
instruktorów — specjalistów organizacji poszczególnych form 
pracy oświatowej: czytelnictwa, popularyzacji wiedzy, kształ- 
cenia i doskonalenia zawodowego rolników, rozpowszechnia- 
nia filmu, pracy klubowej i aktywizacji ruchu amatorskiego. 

Rozproszenie systemu poradnictwa między różne, nie zaw- 
sze koordynujące swą pracę instytucje szczebla powiatowego, 
mimo że mieszczą się one często w bezpośrednim sąsiedztwie 
lub w tym samym budynku, nie wychodzi pracy kulturalnej 
na korzyść. Tylko nieliczne z tych instytucji są, ze względu 
na skromną liczbę pracowników, w stanie prowadzić porad- 
nictwo pracy kulturalno-oświatowej na wysokim poziomie 
oraz dokonywać efektywnej kontroli i oceny działalności POW: 
ległych sobie placówek. 


* 


Postulowanym przeobrażeniom towarzyszyć musi zmiana 
atmosfery społecznej wokół uczestnictwa kulturalnego. 
Uczestnictwo to traktować należy nie jako drugorzędne i 
mniej ważne zajęcie czy prywatną sprawę obywateli. Wokół 
uczestnictwa kulturalnego stworzyć należy atmosferę ważnoś- 
ci i społecznego uznania. Widzieć w nim należy kontynuację 
kształcenia szkolnego, oryginalny i skuteczny sposób kształ- 
towania postaw polityczno-społecznych mieszkańców, a tym 
samym ważny czynnik społeczno-ekonomicznego rozwoju wsi 
współczesnej. 

Postulowany w tym artykule program przeobrażeń w życiu 
wsi jest już w wielu miejscowościach z powodzeniem realizo- 
wany. Do jego realizacji w decydujący sposób przyczyniły się 
podjęte w ciągu ostatnich kilku lat decyzje partii i rządu 
w sprawie wsi i rolnictwa. Ważne teraz jest doprowadzenie 
do jego rozpowszechnienia i konsekwentnej realizacji we 
wszystkich gminach. Staranie o to powinno znaleźć wyraz w 
programach działania komitetów gminnych partii, powinno 
stać się obowiązkiem członków partii, zarówno mieszkających 
na wsi, jak i utrzymujących kontakty «e środowiskiem 
wiejskim. 
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Z węgierskich doświadczeń 


PRZYJACIÓŁ 


rzy rozmowy - 


o nauce, kulturze i kłasie robotniczej 


ME podróż po Węgrzech, ną zaproszenie bratniego organu „Partćlet” obfitowała 


w rzeczowe rozmowy, interesujące zwiedzania, ciękawe dyskusje. Nie sposób 
przekazać w jednym artykule mnóstwa spostrzeżeń i wrażeń, jakie wyniosłem z tej 
wizyty. Wybrałem więc fragmenty trzech rozmów. Mei rozmówcy z trzech różnych 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


punktów widzenia przedstawiają ten sam problem — umacniania kierowniczej roli 


klasy robotniczej w społeczeństwie socjalistycznym, inspirowania przez partię takich 
działań i rozwiązań, które by zapewniły tej klasie szybki awans, utrwaliły jej pozy- 
cję w okresie rewolucji naukowo-technicznej. Sądzę, że rozwiązania prezentowane 


Rozmowa |: Ofensywa kulturalno-oświatowa 


— Marcowe plenum KC WSPR w 1974 r. poświęcone było 
podniesieniu poziomu powszechnej kultury społeczeństwa. 
Jakie były przesłanki podjęcia przez KC tego tematu? — 
zapytałem tow. Dezsó Totha, zastępcę kierownika Wydziału 
Kultury, Oświaty i Nauki KC. 

— Wynika to ze stopnia rozwoju, na którym znalazło się 
obecnie nasze społeczeństwo. Z jednej strony wkraczamy 
w okres rewolucji naukowo-technicznej, który będzie wy- 
magać od nas wyższego poziomu wiedzy oraz szerokiego roz- 
winięcia zdolności innowacyjnych w społeczeństwie, a z dru- 
siej strony niepokoi nas jako partię fakt, że niemal połowa 
robotników nie ma ukończonej szkoły podstawowej, że je- 
dynie 35 proc. robotników zatrudnionych w przemyśle pań- 


Stwowym ma pełne kwalifikacje zawodowe. Jest -'więe sczy*. 
wiste, że musieliśiny podjąć kampanię podniesienia poaie- 


mu oświaty i kultury społeczeństwa w ogóle, a klasy robot- 
niczej w szczególności. 


— Wydaje się, że — podobnie jak u nas w Polsce — klasa re 
botnicza wykazuje "dość duże zróżnicowanie. Inna „jest specyfika 
robotników wielkoprzaemysiewych, inna w zakładac mniejszych, 


o niskim stopniu nowoczesności, inna w grupie sz tradycjami 


ukształtowanymi przez miaste, iwona wśród chłoepe-robotników. 


— Oczywiście, uwzględniamy to zróżnicowanie. Istotna 


jest też np. sprawa wieku. Ogromna większość robotników, 
którzy nie ukończyli szkoły podstawowej, toe ludzie powyżej 
45 roku życia. W grupie do 25 roku życia 36 proc. ma pełne 
wykształcenie podstawowe. | 

Szczególną uwagę zwracamy obecnie na 50 kluczowych 
zakładów. Chcemy tam zapewnić każdemu robotnikowi moż- 
liwość ukończenia 8 klas, generalnie podnieść kwalifikacje 
fachowe, otworzyć możliwości dalszego kształcenia się szcze- 
gólnie utalentowanym. 5 


— Gdy czytałem postanowienia marcowego pienum KC waszej 
partii, uderzyła mnie rozległość i kompleksowość programu tej 
ofensywy kulturalnej. 


— Program obejmuje całe społeczeństwo, zarówno w mie- 
ście jak i na wsi, z tym jednak, że — jak zapewne zauwa- 
żyliście — główna uwaga skierowana jest na klasę robotni- 
czą, dzielnice i osiedla robotnicze, na dzieci pracowników fi- 
zycznych. Duży nacisk kładziemy na szybkie wyposażenie 
skupisk robotniczych w sieć urządzeń kulturalno-oświato- 
wych. Są tu poważne zaniedbania. Dlatego przy Radzie Mi- 
nistrów funkcjonuje obecnie komisja pod przewodnictwem 
sekrefarza KC tow. G. Aczela, która dysponuje specjalnym 
Funduszem Kuitury, przeznaczonym przede wszystkim na 
dofinansowanie budewy domów kultury, bibliotek itp. urzą- 


ŻĄ 


przez towarzyszy węgierskich zasługują na uwagę. 


dzeń. Komisja ta ma również uprawnienia ponadresortowe 
i rozlicza kierowników poszczególnych resortów z realizacji 
uchwał KC w sprawie kultury. 


— Duże znaczenie przywiązuje się w uchwałach KC do różnych 
form samokształcenia i ruchu amatorskiego. 


— Nie będziemy nigdy w stanie objąć wszystkich zorgani- 
zowanym systemem dokształcania. Dla środowisk robotni- 
czych, na których nam najbardziej zależy, tworzymy różne 
nowe możliwości. Ostatnio np. ukazało się zarządzenie zwięk- 
szające w dwójnasób liczbę wolnych dni, które przysługują 
robotnikowi uczącemu się w szkole wieczorowej. Skrócili- 
śmy także szkołę średnią dla pracujących fizycznie do 3 lat. 
Ale najbardziej masową formą pozostanie samokształcenie 
i tu zarówno kierownictwa zakładów pracy, jak organizacje 


*—-- partyjne, jak liczne organizacje społeczne i oświatowe, mu- 


szą zapewnić zarówno właściwy klimat wokół tej sprawy, 
jak też bodźce, możliwości i atrakcyjność form samokształ- 
cenia. 


Rozmowa li: Roboinicy na uczelni 


— Może was zainteresuje, że na naszej uczelni — mówił 
tow. Thernesz Vilmoe, | sekretarz KU WSPR na politechni- 
ce budapeszteńskiej — studiuje 498 osób, które jeszcze półto- 
ra roku temu były robotnikami w fabryce i mają ukończoną 


tylko szkołę podstawową. 


— Jak te jest możliwe? 


— Jest to realizacja uchwał KC partii o miejscu i roli kla- 
sy robotniczej we współczesnym, socjalistycznym społeczeń- 
stwie. Współczesność wymaga coraz wyższego poziomu wie- 
dzy od coraz szerszych kręgów społeczeństwa. Jeśli klasa 
robotnicza odgrywa w naszym społeczeństwie wiodącą rolę, 
to należy jej stworzyć realne możliwości rozwoju także w 
dziedzinie nauki. 


— Czy jednak pominięcie znacznego przecież zakresu wiadomości 
szkoły średniej nie powoduje sztucznego obniżenia poziomu nau- 
czania tej grupy na politechnice? 


— Naszym zdaniem nie. Są oni normalnymi studentami, 
z takimi samymi obowiązkami jak reszta młodzieży. QOdzna- 
czają się zresztą większą pracowitością i większym zapałem 
do nauki niż reszta studentów. Tym nadrabiają swoje braki. 


— Jakie były kryteria doboru tych młodych robotników na studła? 


- — Wyróżniająca się praca. talenty innowacyjne, zainte- 
resowanie poglębianiem swoich .wiadamości . zawodowych, 


wreszcie zaangażowanie polityczne i społeczne. Z 42 naj- 
większych zakładów produkcyjnych Węgier wytypowano 
%05 osób. Przez rok przygotowywaliśmy ich intensywnie do 
studiów. Ukończyło ten kurs 176 osób, część zrezygnowała, 
gdyż wiązało się to z oderwaniem od rodziny, mniejszymi 
zarobkami. Była to więc druga selekcja, po selekcji w fa- 
bryce. Trzecim sitem był egzamin końcowy kursu, będący 
jednocześnie wstępnym egzaminem na uczelnie. Nie zdało 
go 16 osób. Z pozostałych 160 osób — 60 przyjęto na politech- 
niki, 100 na 3-letnie uczelnie kształcące tzw. inżynierów 
produkcji. 


— Czy utrzymujecie tę fermę naboru na studia również w bie- 
tącyma roku? 


— Oczywiście, nawet ją rozszerzamy. Wytypowano na kurs 
tym razem 300 osób z 83 zakładów, i to nie tylko na uczel- 
nie techniczne. Nie jest to zresztą jedyna możliwość do- 
stania się robotnika na uczelnię. Zorganizowaliśmy także 
roczny kurs korespondencyjny dla tych, którzy zrobili ma- 
turę pracując i obecnie chcą kształcić się dalej. Otrzymują 


Nastąpiło dalsze umocnienie kierowniczej roli klasy robotni- 
czej. Pelityczna rela, działalność, dyscyplina i poglądy klasy 
robotniczej w decydujący sposób wpływają na. zapatrywania 
wszystkich grup i warstw ludzi pracy. Poglębiła się świadomość 
klasy robotniczej, zwiększyło się wykształcenie zawodowe | po- 
ziom wiedzy rebotników. 


W okresie między zjazdami nastąpił dalszy wzrost klasy re- 
botniczej, jest ena największą klasą naszego społeczeństwa; 
jej trzon stanowią robotnicy zatrudnieni w wielkich zakła- 
dach socjalistycznych. Nasza partia również i w przyszłości 
będzie zwracać wielką uwagę na działalność i życie robotni- 
ków. 


(Z tez KC WSPR na XI Zjazd) 


oni na koszt zakładu korepetytora, mają prawo do zwolnień 
z pracy, nie obciąża się ich dodatkowymi zadaniami. Kurs 
kończy: się miesięcznym pobytem na uczelni i egzaminami. 
Spodziewamy się, że dzięki tej formie napłynie w br. na 
różne uczelnie około 1500 osób. 


Rozmowa Ill: W robotniczej dzielnicy 


Kiedy jechaliśmy ulicami Ujpesztu — przemysłowej dziel- 
nicy stolicy Węgier — nasuwały się skojarzenia z warszaw- 
ską Pragą lub Łodzią. Typowa zabudowa z ubiegłego wieku, 
liczne stare fabryki: metalowe, chemiczne, tekstyłne prze- 
mieszane z zabudową mieszkaniową. Za kilka lat ten obraz 
zasadniczo się zmieni — na obrzeżu dzielnicy już wyrastają 
nowoczesne zakłady przemysłowe, buldożery rozwalają całe 
kwartały starych domów, przebiją nowe ulice — historyczny 
Ujpeszt przestaje istnieć. Ale pozostają łudzie. 70 proc. za- 
trudnionych tutaj to pracownicy fizyczni, z tego połowa to 
Kobiety. Stare fabryki nie wymagały wysokich kwalifika- 
cji, potrzebne były ręce, nie głowy robotników. Niemal trze- 
cia część młodych rebotników nie ukończyła nawet szkoły 
podstawowej. Nowoczesne fabryki Ujpesztu mają dziś kło- 
poty ze znalezieniem wykwalifikowanych robotników. Co 
zrobić, aby w nowym Ujpeszcie, który właśnie powstaje, 
zmieniła się jakość życia jego mieszkańców ? Czy nowe miesz- 
kania i nowe fabryki będą wystarczającym bodźcem do zmia- 
nv stylu życia, do wykształcenia nowych zainteresowań i na- 
wyków, niezbędnych w dalszym rozwoju społeczeństwa Sso- 


cjalistycznego? Jakie działania należy podjąć, aby jak naj- 


szybciej nadrobić stare zaniedbania, aby przyspieszyć po- 
żądane procesy społeczne? 

— Zadawaliśmy sobie w Komilecie Dzielnicowym WSPR 
takie i podobne pytania — mówi tow. Salgó Romśannć, do 
niedawna kierowniczka sektora oświaty i kultury ujpesz- 
teńskiego KD, obecnie rektor stołecznego WUML-u — i nie- 


W. szkolnictwie państwowym należy zapewnić szerszym war- 
stwom warunki do przyswojenia sobie w wysokim stopniu wie- 
dzy ogólnej 1 zawodowej, do svstematycznego doksztalcania 
<ię. Szkoła przez całą swą działalność niech lepiej służy wycho- 
waniu. łudzi aktywnych, żyjących życiem swej społeczności, 


zdolnych do akceptacji socjalistycznego Światopoglądu i moral- 
ności. Naszym pierwszoplanowym zadaniem jest rozwój szkół 
podstawowych i szkolenia zawodowego i pomoc w nauce dla 
dzieci pracowników fizycznych w każdej kategorii szkół. 

(Z tcz KC WSPR na XI Zjazd) 


łatwo było nam znaleźć na nie odpowiedź Podjęliśmy więc 
w 1971 r. badania socjologiczne i statystyczne, badając po- 
ziom kultury estetycznej i zainteresowania robotników, for- 
my pracy oświatowej i kulturalnej w hotelach robotniczych 
i domach kultury, wreszeie interesowało nas, co sądzi o kul- 
turze kadra kierownicza zakładów pracy, a także co robo- 
tnicy rozumieją pod słowem kultura”? 


— Zapewne uzyskaliście bardzo ciekawe wyniki? 


— Wyniki były bardzo rozbieżne i ogólnie rzecz biorąc da- 
lekie od ideału. Ogromna większość kierowników w za- 


„ kładach uważała np., że jedynie technika, jej nowoczesność, 


ma znaczenie rozstrzygające. Po zakończeniu badań odbyła 
się narada w KD. Trzeba było zastanowić się nad tym, co 
robić dalej. i 


— Czy cały ciężar prac wziął na siebie Komitet Dzielnicowy? 


— Właściwie tak. Uznaliśmy, że sprawa jest zbyt poważna, 
aby tracić ją-z pola widzenia partii. Potrzebny był także 
autorytet instancji do narzucenia pewnych rozwiązań. Na 
wspomnianej naradzie zobowiązano wszystkie ogniwa partii 
— od grup poczynając, przez POP, do KZ — do opracowania 
programów działania w dziedzinie rozwoju oświaty i kul- 
tury w swoim środowisku. Każda komórka ma obowiązek 
co roku złożyć przed egzekutywą wyższego szczebla spra- 
wozdanie, co z tego programu zrealizowano, czego nie i dla- 
czego. Tej sprawie poświęca się specjalne zebranie partyjne. 


— Czy w związku z tym zaobserwowaliście jakiś zasadniczy prze- 
łom w uczestnictwie robotników w kulturze? 


— Mamy nadzieję, że taki przełom będzie widoczny w cią- 
gu krótkiego czasu. Dziś sprawy kultury stały się istotnym 
elementem pracy partyjnej. Niezależnie od sprawozdań. KD 
bada co roku pod tym kątem kilka wybranych zakładów. 
Wiele zależy od tego, by organizacje partyjne działały we 
właściwym kierunku, by praca kulturalno-oświatową nie zo- 
stała zepchnięta na margines pracy partyjnej. W naszej pra- 
cy propagandowej mamy obecnie trzy kierunki działania: 
agitacja masowa, szkolenie partyjne, wychowanie kultural- 
ne. Chodzi o to, aby ten trzeci kierunek działania był trak- 
towany jako równie ważny jak dwa poprzednie. Przy każ- 
dym KZ w komisji agitacji i propagandy jest co najmniej 
jeden towarzysz odpowiedzialny za kulturę. Szkolimy takich 
ludzi specjalnie przez dwa lata w wieczorowej szkole par- 
tyjnej. Różne stosowane dotychczas doraźne kursy nic nie. 
dawały. Aktyw ten nie prowadzi bezpośrednio pracy w swo- 
ich zakładach, ale inspiruje i koordynuje różne .działania 
w sferze kultury robotniczej. 


—.Czy nie sądzicie, że nawyk uczestniczenia w. kulturze powinien 
kształcić się, zanim młody człowiek podejmie pracę zawodową, 
w domu lub w szkole? ę i 


— Oczywiście. To, co robimy w środowisku dorosłych, to 
usuwanie rażących 'zaniedbań. Należy zaczynać od szkoły. 
Postawiliśmy nauczycielom odpowiednie zadanie partyjne:' 
zwrócić uwagę na konieczność wyrównania poziomów kul-. 
turalnych dzieci z rodzin inteligenckich i robotniczych. 
W szkołach zawodowych dbamy o szczególnie bogaty pro- 
gram zajęć kulturalnych. Organizujemy nowy typ szkoły 
zawodowej, w której nauka zawodu jest powiązana 
z wykształceniem ogólnym i politycznym. Forma nauki jest 
zupełnie niepodobna do tradycyjnej. 70 proc. uczniów w tych 
szkołach jest pochodzenia robotniczego. Ich absolwenci będą 
całkowicie nowoczesnymi pracownikami, o typie świadomości 
zgodnym z wymaganiami socjalistycznej rewolucji nauko- 
wo-technicznej. " 


Na plenum KC WSPR w listopadzie 1972 r. na którym 
podjęto kompleks spraw związanych z sytuacją klasy ro- 
botniczej, premier tow. Jenó Fock m. in. powiedział: ,„„Za- 


"leży nam na tym, aby pod każdym względem — a więc 


politycznie, moralnie i materialnie — zagwarantować klasie 
robotniczej należną jej pozycję”. Na plenum w marcu 1974 c 
KC stwierdził: „Kluczowym kryterium oceny poziomu oSWia- 
ty społeczeństwa jest poziom oświaty klasy robotniczej”. 

Tak więc w okresie między Xi XI Zjazdem węgierska par- 
tia ukształtowała aktywną i kompleksową politykę społecz- 
no-ekonomiczną, w której centrum postawiono interesy kla- 
sy robotniczej. XI Zjazd 6 WSPR oceni dotychczasowe doko- 
nania i sukcesy w realizacji tej polityki, wytyczy nowe jej 
kierunki i cele. 
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W jednym kolektywie 


PETER ROEPER, sekretarz SED w Fabr. Maszyn Piekarniczych 
w Halle 
RUDOLF RUSS, pracownik KM SED w Halle 


N ieraiecka Republika Demokra- 
' tyczna jest częścią socjalistycz- 
nej rodziny narodów | ludzie pracy 
NRD czynią wszystko, aby naszą 
wspólnotę wszechstronnie umacniać. 
Ten internacjonalistyczny obowią- 
zek pracownicy Fabryki Maszyn Pie- 


- karniczych w Halle wypełniają do-- 
"słownie ramię w ramię ze swymi to-' 


warzyszami z sąsiedniej Polski. Ce 
ósmy 


 nomiczne oblicze. Fabryka w Halle 
„ wnosi bowiem ważny wkład w reali- 
_ zację 


kompleksowego programu 


RWPG 


przez maszyny i urządzenia produ- 


kowane w Halle. Dla 175 komunis- 
tów w przedsiębiorstwie to zobowią- 
zanie eksportowe, rocznej wartości 
wielu milionów marek, jest nie tylko 
kamieniem  probierczym  niezawod- 
ności socjalistycznego partnera han- 
dlowego. Ich ambicją jest dostarcza- 
nie sąsiadom wyrobów najwyższej 
jakości, aby robotnicy w Opolu, Ryb- 
niku, Koszalinie, Zielonej Górze i 
gdzie indziej w Polsce mogli się 
przekonać, że — jak w dobrej rodzi- 
nie — zawsze możemy liczyć na sie- 
bie. 


* 
W centrum uwagi jest obecnie 
wzrost wydajności pracy, walka o 


najlepsze rezultaty we współzawod- 
nictwie dla uczczenia 30 rocznicy 
wyzwolenia niemieckiego narodu z 
faszyzmu. Podobnie jak w okresie 
przygotowań do 30 rocznicy powsta- 
nia Polski Ludowej, określone zo- 
stały wspólne cele współzawodnict- 
wa i pracy politycznej oraz kultu- 
raino-oświatowej w  przedsiębiorst- 
wie i miejscu zamieszkania. 


Idzie przede wszystkim o skutecz- 
ną | masową prace ideologiczną w 
celu pogłębienia proletariackiego in- 
ternacjonalizmu i wszechstronnej 
współpracy z polskimi pracownika- 
mi Dazymy do tego. aby wspólnie 
wykonywać codzienne zadania pro- 
dukcyjne. Idzie dale) o to, aby za- 
pewnić polskim towarzyszom najlep- 


sze warunki do specjalizacji zawo- 


dowe) t podwyższania kwalifikacji. 


. Odpowiedzialni towarzysze w przed-_ 


siębiorstwie dbają o organizację wol- 
nego czasu przyjaciół. którzy z nami 
przebywać będą kilka lat. Te zada- 


* nia zespoły partyjne i robotnicze na- 
szego przedsiębiorstwa traktują. na. 
równi z zobowiązaniami produkcyj- 


nymi wobec Polski, które zresztą od 


Świadectwa zawodowe i inne ak- 
ty kwalifikacyjne są uroczyście wrę- 
czane w obecności kierownictwa par- 
tyjnego i administracyjnego fabry- 
ki. Przy tej okazji wysyła się listy 
z podziękowaniami do tych polskich 
przedsiębiorstw. które  delegowały 
swych pracowników. Dzięki  przy- 
swojeniu niezbędnych umiejętności i 
opanowaniu produkcji maszyn pie- 
karniczych oraz uzyskaniu nowych 


kwalifikacji przy "pomocy - patrona- 
"tów, sprawowanych przez 
"szych fachowców w: brygadach, pol- 


najlep- 
scy pracownicy wykonują przecięt- 
nie swe normy w 107 próc. 


Zatrudnienie polskich pracowni-_ 
ków stawia poważne wymagania or- 


| ganizacji partyjnej .i związkowej, a 


OOCZE- 
4% 7 


W nowej dzielnicy Halle 


lat są terminowo i zgodnie z umową 
wykonywane. 

Z powodzeniem walczą polscy pra- 
cownicy wspólnie ze swymi niemiec- 
kimi kolegami o tytuł Kolektywu 
Pracy Socjalistycznej. Już 3% pol- 
skich robotników jest członkami ta- 
kiego kolektywu, 28 zaś otrzymało to 
wyróżnienie po raz drugi. O ich pra- 
cowitości i wykazywanej inicjaty- 
wie Świadczy przyznanie honorowe- 
go tytułu Aktywisty 
stycznej 11 polskim przyjaciołom. 
Aby w pełni stanąć na wvsokości 
zadania. 6% poelskich pracowników u- 
zyskało kwalifikacje zawodowe. dal- 
szych zas 18 szkoli się w tym celu. 


Pracy Socjali- 


także młodzieżowej. Plan roczny jest - 
omawiany i konsultowany z towa- 
rzyszami z PZPR. Wszystkie propo- 
zycje i kwestie są otwarcie dyskuto- 
wane. Jest to metoda angażowania 


polskich pracowników do udziału we 


wszystkich ” społecznych  przedsię- - 


>> - wzięciach : w _fabryce. Bliskie, osobi- - 
ż „ste „kontakty. łączą dyrektora, sekre- -. ! 


tarza partii, przewodniczącego zwią-: - 
zku zawodowego z polskimi przyja- 
ciółmi. Dwa razy:w. miesiącu 2 przed-- 


/ .stawicielamt polskich towarzyszy o- - - 


cenia się pracę ideowo-polityczną i 
ustala nowe przedsięwzięcia. Wyso- 
ko cenione są np. dyskusje na tema- 
ty kulturalne i polityczne, projekcje 
filmowe itp. Imprezy te odbywają 
się co miesiąc w hotelu robotniczym, 
a prelegentami są zazwyczaj kierow- 
nicy przedsiębiorstwa. 


Polscy pracownicy informowani są 
przez polskie wydanie gazety zakła- 
dowej. dba się, oczywiście. także o 
regularne dostarczanie „Trybuny 
Ludu”. specjalnego wydania ..Ber- 
liner Zeitung” i innych publikacji i 
materiałów informacyjnych. Wee- 
kendowe wycieczki krajoznawcze 
przybliżają polskim przyjaciołom o- 
braz naszej socjalistycznej ojczyzny. 

W hotelu robotniczym jest bogata 
biblioteka, działa kółko fotograficz- 
ne. Polscy pracownicy biorą aktyw- 
ny udział w życiu sportowym. Towa- 
rzyskie spotkania, różne imprezy 


kulturalne. kursy języka niemieckie- 
go wypełniają czas wolny od pracy. 


Dobre, koleżeńskie stosunki łączą 
organizację FDJ z młodymi Polaka- 
mi 


Naszą przyjaźń i wszechstronną 
wspołpracę umacniają spotkania i 
wymiana doświadczeń  przedstawi- 
cieli odpowiednich polskich przed- 
siebiorstw i Fabryki Maszyn Pie- 
karniczych w Halle. 


Lektury polityczne i inne 


propaganda”, w której ramach wydano 
ostatnio kilka nowych pozycji, a rm. in. 
bardzo interesujące materiały z konfe- 
rencji naukowej na temat „XXIV Zjazd 
KPZR a rozwój teorii marksistowsko= 


Wspomnienia i historia 


ME 


spomnieńia, pamiętniki,” 


Wystarczy , przyjrzeć „SIĘ zachowanióm 


ludzi w księgarniach. rzucić okiem na, _ 


karty wypożyczeń w pierwszej z brzegu 
czytelni publicznej, spenetrować. : półki. 
bibliotek w .domach. przyjaciśł,. a. okaże 
się, żę nie tylko my sami tak bardzo. 


lubimy..czytać relacje . SKR : 


szych świadków wydarzeń. 


Można, oczy wiście, wdać sie: teraz Wo. 
zawiłe. rozwazama na temat „co w tym . 
zjawisku jest?” i „o czym. ono świad- . 
czy?” Wielu. krytyków literackich skłon; - 
nych jest widzieć w nim przejaw. pew .. 
nej mamiennej cechy człowieka współ-. . 


czesnega, jego tęsknoty .da autentyz- 


mu, rosnącego zainteresowanią sterą fa; : 
ktu, jega .pragnień podpatrywania. życia 
bez pośrednictwa fikcji, wprost u źródeł - 
wydarzeń. Nie. nam.rozstrzygać, ile racji . 
tkwi w tym poglądzie. Naszą sprawą  . 


natomiast stać się powinny wnioski wy-. 


pływające z kariery literatury wspome . 
nieniowej dla partyjnej działalnośo w  - 
sferze kształtowania świągomorci i ; 


cznej. 


Pierwszym z nich będzie z pewnością 
nakaz pobudzania wszelkimi środkami 
pisarstwa biograficznego — jako tego 
gatunku, który jest najszerzej ze wszy- 
stkich dostępny ludowej twórczości li- 
terackiej. Tu trzeba od razu zauważyć 
z satysfakcją, że od dawna już czynią to 
z powodzeniem polskie wydawnictwa, 
liczne redakcje czasopism, a także wy- 
specjalizowane placówki naukowo-ba- 


dawcze. Gorzej natomiast przedstawia. 


się sprawa udziału działaczy partyjnych 
w tym przedsięwzięciu: w programach 
masowej pracy propagandowej nie ma 
zazwyczaj miejsca na wyławianie, po- 
budzanie do twórczości, torowanie drogi 
do publikacji — żywiołowym talentom 
pisarstwa biograficznego. Pozwólcie 
przeto. że przypomnimy z tej okazji. jak 
niezwykle wysoką rangę przyznawał pi- 
sanym Świadectwom robotników Wło- 
dzimierz Lenin, jak zachęcał, przeko- 
nywał, kogo i gdzie się dało, do spisy- 
wania relacji z przeżywanych wyda- 
rzeń, z jakim uporem wprowhAdzał tę 
sprawę do programów masowej działal- 
ności propagandowej, 


Ale to dopiero pierwszy ważny wnio- 
sek. Drugi dotyczy pożytków z wykorzy- 
stywania w codziennej pracy partyjnej 
literatury pamiętnikarskiej z3równo 
opublikowanej, jak pozostającej w peo- 


świadec= 

twa pisarskie dawane śwoim cza> | 
som są tym gatunkiem 'litetatury, który © 
zrobił w naśzych czasach oszałamiają- |. 
cą karierę. Żeby zjawisko to stwierdzić, 
nie trzeba prowadzić żadnych skompli- .. 
kowanych badań nad. czytelnictwem. , 


m 7 zp - — 


stacji rękopisów. Nie istnieje zapewne 
bardziej popularne, do sżerszego audy- 
torium trafiające Źródło nauki historii 


niż odpowiednio ee St zestaw Świa- 
t 


dectw „.pamiętnikarzy. 
szczególności, historii najnowszej, 


„Chcemy dzisiaj zwrócić uwagę Ćzy- 
telników na nowość. wydawniczą . tego 
właśnie charakteru: opublikówany w 
„Iskrach” zestaw kilkunastu relacji 


wspomnieniowych pióra młodych robot- 


ników, zatytułowany „Oblicze młodości”. 
Jest to księga — dokument nieocenionej 


wprost. wartości, „ukazuje bowiem mi- 
nione 30-lecie: Połski Ludowej - w. jego 


najbardziej powszednim, lidzkim Wy- 


. = 


ten temat pisze sekretarz KC PZPR Je- 


rzy Łukaszewicz: „Dziękł nadesłanym . 
na konkurs parniętnikom młodzieży” ro- 


botniczej nabrały dodatkowych rumień- 


ców życia trzy obszary 'chrogologiczne 
tej literatury faktu. Pierwszy — to wal- ' * 
em kapitalistycznym, to *'* 


droga do Polski Ludowej. Drugi — to u- R | Audraej. Pilch i Barbara Szerer, kiero- 


„wany- przez Stanisława Kalabińskiego. 
„W ehwili obecnej na. rynku księgar- 
„skin zjawił się tom pierwszy dzieła, do- 
«'prowadzający historię najbardziej ma- 
. sowej organizacji polskiej klasy robot- 
. niczej od jej narodzin do lat I wojny 


ka z 


dokumentowanie okresu tworzenia się 
władzy ludowej i walki klasowej o jej 
utrwalenie, o „dalszy: rozwój Polski Lu- 
dowej. I trzeci <- to kronika dnia współ- 
czesnego, sukcesów 1 konfliktów, zja- 
wisk pozytywnych, ale i negatywnych. 
Te trzy obszary chronologiczne omawia- 
nych pamiętńików składają stę na nie>+ 
zwykle ważny, spójny dokument histo- 
ryczny naszej rzeczy wistości współcze- 
snej, widziany oczami ludzi tworzących 
i oceniających tę rzeczywistość... Nale- 
żyte spożytkowańie plonu konkursu 
jest sprawą niezmiernie ważną. Pamięt- 
niki przestały być od tej chwili tylko 
sprawą autorów i organizatorów, stały 
się ważną sprawą publiczną”. | 


Czytelnikom naszym należy się jeż: | 


cze informacja, że mowa jest o konkur- 
sie zorganizowanym przez ZMS i ośro- 
dek pamiętnikarski wespół z CRZZ oraz 
redakcjami „Sztandaru Młodych” i PW 
„Iskry”. W jego to rezultacie powstała 
rekomendowana przez nas gorąco książ- 
ka, zestawiona i opracowana przez ZJ. 
Bolka, J. Gajewskiego, B. Gołębiow- 
skiego i F. Jakubczaka. 


Skoro już mowa o roli pamiętnikar- 
stwa w masowej pracy propagandowej, 
chcemy skorzystać z okazji i uzupełnić 
naszą informację sprzed kilku miesięcy 
na temat nowej serii „Książki i Wiedzy” 
specjalizującej się w problematyce te- 
orii propagandy. Mowa jest oczywiście 
o bibliotece „Partia — społeczeństwo — 


-leninowskiej”. W książce zamieszczone 


10 prac 'czołowych radzieckich specjali- 
stów poświęconych - różnym, ale zawsze 


yczy to w” bardzo”aktualnym sprawom pojawiają- 


cym się w polu pracy działacza partyj- 


- nego: pozycji jednostki w rozwijającym 
.. się, społeczeństwie. | 
| współczesnej: oli środków misoówej in- 
*_ formacji i propagandy, Walce ż najnow-. 
|. szymi : teoriami 
. wzrastającej roli literatury i sztuki w 
> kształtowaniu świadomości socjalistycz= 
_ hej społeczeństwa. Rzecz ukazuje się 


= tytułem „Problemy. współczesnej 
miarze. We wstępie :do. książki ta na . pod ty 


socjalistycznym, 


antykomunizmu oraz 


walki ideologicznej i rozwoju. soejalisty- 


-etnej Ideologii t kultury”. cO 


+. 


Chcemy również zwrócić: iiważę Czy- 


7 „jelników Dpa.„Ruch zawodowy w Pol- 


»„, pokaźne dzieło historyczne przygo- 
iowanę przez zespół w składzie: Jan 
Kancęwica, Krystyną .. Murzynowska, 


światowej. Niestety, nie umiemy po> 
wiedzieć na - temat . dalszych . tomów 
dzieła nic ponad to, że ma ich być trzy, 
wydawca bowiem nie poinformował o 
swych zamierzeniach w tym względzie, 
a- redaktor publikacji także ograniczył 
się we wstępie do prezentacji jednego 
tylko fragmentu dzieła. Nie zmienia to 
faktu, że opublikowany już tom jest 
swoistym wydarzeniem naukowym i e- 


_dytorskim, pierwszym tego rodzaju w 


Polsce. bardzo ważnym wkładem w o0- 
pracowanie ogólnej historii polskiej 
klasy robotniczej. Polecamy więc go- 
Tąco książkę, radzimy nie zwlekać z 
jej nabyciem i cierpliwie czekać na dwa 
dalsze tomy z nadzieją w sercu, że po- 
jawią się szybko i w równie starannej, 
równie bogato wyposażonej w ilustra- 
cje i tablice poglądowe edycji jak obe- 
cna. 


(zjz) 


1) „Oblicze młodości — Pamiętniki mło- 
dziczy robotniczej. wstępem opatrzył Jerzy 
Łukaszewicz, „Iskry” 194. Wyd. I, StT. 614, 
50 zł. 

2) Praca zbiorowa „Problemy współczesnej 


walki ideologicznej 1 rozwoju socjalistycz- 
nej ideołogi! 1 kultury”. seria „Partia = 
społeczeństwo — propaganda”, Kiw 1914, 


Wyd. 1. str. 246. 25 zł. 

3) Praca zbiorowa pod redakcją Stanisła- 
wa Kalabińskiego „Ruch zawodowy w Pol 
Sce. Zarys dzisjów”, Tom |, CRZZ 19%, 
wyd. I, str. 568, 80 zł. 
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Mowo ojczysta... 


-. 


Z awiłe są koleje zwrotu grzecznoś- 


ciowego pan. Wyraz, przejęty od. 


Awarów, dopiero w XV w. zastąpił 
dawniejszego gospodzina. Oznaczał u- 
rzędnika chana awarskiego, pobierają- 
cego daninę. Przyszedł do nas prawdo- 
podobnie za pośrednictwem Węgrów 
(żupan), po czym prawdziwie się rozpa- 
noszył, łącząc się w formy waćpan, was- 
pan, aspan, acan, mospan itd., by wresz- 


4 . 


% = 


+ 


gó_* 


Nie-widzę żadnej sprzeczności między 
nimi. Nie mówimy językiem, który za- 
czął się wczoraj, zawiera się w nim bo- 
wiem tradycja wielu stuleci, kształtu- 
jących jego dzisiejsze oblicze, jego 
smak, barwę i odcienie. Wśród tych tra- 
ge formy pan — pani są bardzo daw- 
nć. Wypada więc je szanować. 

Z tym większym zdziwieniem prze- 
czytałem list, który przysłał mi Czytel- 
nik, Władysław K. Zacytuję go w całoś- 


ci. 


„Jestem kelnerem. Obługując gości spot- 
kałem się z tego rodzaju formą zwracania 
się do mnie: „dajcie sól". „podajcie chieb”, 
„przynieście mi to, tamto” itd. Ponieważ 
nigdy dotychczas nie spotkałem się z po- 


Towarzyszu mopanku! 


cie stracić znaczenie tytularne i przejść 
do roli porzekadła („dawniej, panie, by- 
ły czasy!...'). Forma nieznana na Rusi 
i na Bałkanach, istnieje tylko u Sło- 
wian zachodnich i jest prawdziwym dzi- 
wolągiam w odmianie. Jeśli bowiem za- 
stąpić wyraz pan jakimkolwiek innym, 
otrzymamy niezwykły wynik („niech mi 
brat poda, proszę brata”). Chyba mało 
gdzie na świecie człowiek do człowieka 
zwraca się w trzeciej osobie. 

Owszem, powszechna jest grzecznoś- 
ciowa liczba mnoga, ale z formą zaimka 
wy. Do dziś na wsi używa się tej formy 


w stosunkach sąsiedzkich, jakkolwiek, 


- 


istnieje również wyszukany zwrot grze-:- 


cznościowy pluralis majestaticus w trze- 


ciej osobie. Mówiąc o matce czy ojcu. 


nie powie się: ojciec poszedł czy matka 
poszła, ale: ojciec poszli i matka poszli 
— bez zróżnicowania formy czasowni- 
ka, choć matka jest rzeczownikiem ro- 
dzaju żeńskiego. Podobnie mówi się: 
czyście byli matko?, a nie: czyście były 
lub nawet: czyście była? 

Ta forma liczby mnogiej obowiązuje 
równicż w języku urzędowym, koleżeń- 
skim i organizacyjnym. Mówimy: oby- 
watelu, pozwólcie; kolego, chodźcie; to- 
warzyszu, powiedzcie. Również: obywa- 
telko, koleżanko, towarzyszko, czyście 
byli, robili itd. a nie: czyście były, ro- 
biły (tym bardziej: była, robiła). 

Jak się ta forma grzecznościowa ma 


do tradycyjnej formy towarzyskiej pan 
— pani? 


p OC R OE" O 


dobnym .zwrotem, w grzeczny sposób za- 


ytałem: „Dlaczego panowie mówią mi przez 
y”? 1 . 

Okazało się, że panowie ci to urzędnicy 
z wysokiego szczebla. Wezwali oni kierow- 
niczkę zakładu t polecili jej wy 


natychmiastowych końśekwencji służbowych 
wobec mnie t telefoniczne zawiadomienie o- 


tym zainteresowanych. 

Dla ścisłości chciałem dodać, że w loka- 
lu tym pracuję od piętnastu lat bez żad- 
nych nagan ani skarg ze strony gości. Świad- 
kamt powyższego incydentu bylt inni go- 
ście, którzy samt podali swoje nazwiska it 
adresy, chcąc świadczyć, że moje zacho- 
wanie nie było ani aroganckie, ani niegrze- 
czne. 

Zzapytuję: 1) Jakie zwroty obowiązują go- 
ści w stosunku do kelnera w języku pol- 
sktm? 2) Czy istotnie popełniłem wielką ga- 
ję? 3) Jakie konsekwencje służbowe może 
wobec mnie wyciągnąć kierownictwo?” 


_ Odpowiadam po kolei, bo swoje sta- 
nowisko ogólne wyraziłem już poprzed- 
nio. 

"1) Nie ma żadnego przepisu określającego 


sposób zwracania się gości do kelnera, za- 
leży to bowiem Ściśle od poziomu kultura!- 


nego gości, co znajduje również odbicie w 
języku, gdyż, jak wiadomo, styl to czło- 
wiek. 


2) Nie widzę w tym żadnej gafy, choć po- 
dejrzewam, że pytanie nie było zadane z 
prostej ciexawości. 

3) Jeśli kierownictwo jest rozsądne, to nie 
będzie z tego wyciągać żadnych konsekwen- 
cji służbowych, uzna bowiem, że goście. któ- 
rzy poczuli się dotknięci pytaniem, przyszli 
do restauracji prosto z narady 1 jeszcze nie 
zdążyli zmienić języka z oficjalnego na to- 
warzyskit lub przynajmniej wyrazić skłon- 
ności do takiej zmiany, 

Bo najtrudniej chyba odsunąć od siebie 
dumę z posiadanej władzy w sytuacjach, w 
których tej władzy używać nie trzeba. Daw- 
niej nazywało się to sobiepaństwem, a póź- 
niej kacykostwem, a ostatnio — naruszaniem 
stosunków międzyludzkich. 

(IBIS) 
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"SIER 


Redakcja kieleckiego 
temat grupy partyjnej. 


ŁAMACH 


„SŁOWA LUDU 
Jak ten kolektyw spelnia swoją roię wychowaw- 


GRUPY PARTYJNE 


zorganizowała dyskusję na 


czą, od czego zależy dobra czy zła jego praca? Oto fragmenty niektó- 


rych wypowiedzi: 


„(..) tak na dobrą sprawę 
powaznie o grupach  partyj- 
nych  zaczęliśny mówić do- 
piero od półtora roku. Nie 
mamy dzis wypracowanego 
jeszcze doskonałego systemu 
pracy z nimi. Dobrze się więc 
stało, że zarówno w ostatniej 
kampanii  sprawozdawczo-wy- 
borczej, jak i teraz, po XVI 
Plenum KC, tak wielką wagę 
przywiązujemy do umocnienia 
organizacyjnego i ideowego te- 
go właśnie ogniwa partii. I 
dlatego podkreślam, źe pracę 
grup trzeba odformalizować na 
rzecz dobrej roboty, dobrej 
solidnej informacji, z którą 
szybko należy docierać do lu- 
dzi, na same doły. Nie chodzi 
tu o odczyty czy spotkania, 
o bieżące przekazywanie naj- 
istotniejszych spraw społeczno- 
-politycznych, spraw wydziału, 
zakładu. 

(..) U nas, w środowisku 
kolejarskim, w środowisku 


GAZETA 


| pomorSsika | 


specyficznym, niezwykle płyn- 
nym ciągie poszukujemy 1mo- 
delu pracy grupy, zwłaszcza 
wsród zespołów ludzkich, pra- 
cujących w. obsłudze ruchu 
pasażerskiego i towarowego. 
Jakich szukamy  rozwiązan? 
Najważniejszą rzeczą w tym 
Środowisku jest dobrze funk- 
cjonująca rzetelna informacja 
i umiejętny przydział zadań 
partyjnych. 


(...) Próbujemy na naszych 
budowach tworzyć gruby par- 
tyjne, ale sprawa jest nie- 
zwykle trudna. Ciągły ruch, 
ciągłe przemieszczanie ludzi. 

(..) Praca towarzyszy z gru- 
py... Muszą Oni załatwiać 
dziesiątki spraw swoich towa- 
rzyszy pracy. Nie ma  robo- 
ty — oni interweniują, bra- 
kuje gorących posiłków, coś 
nie jest tak z odzieżą ochron- 
ną, z warunkami bezpieczeń- 
stwa — też oni. I wtedy czę- 


SPRAWIEDLIWOŚĆ — 
WIELKA I MAŁA 


Wie!kiej sprawiedliwości społecznej powinna zawsze towarzyszyć w ży- 
ciu = jak to powiedział na XVI Pienum KC tow. Gierek — „zwyczajna, 
codzienna sprawiedliwość, która manifestuje się w caloxształcie stosun- 
ków międzyludzkich, w każdym kontakcie obywatela z pańs:wem, w funk- 
cjonowaniu każdego zespołu pracowniczego” — przypomina JAN SAPLE- 
WICZ na lamach „GAZETY POMORSKIEJ". 


„.(...) Zło polega nie tylko na 
jednostkowej krzywdzie ludz- 
kiej, ale na tym, że ta krzyw- 
da. ta lokalna niesprawiedli- 
wość może ludziom  przesła- 
niać ogromne pozytywne prze- 


GAZETA 


poznańska 


miany dokonujące się w ca- 
łym kraju. 

Dla człowieka, którego prze- 
łożony usuwa z pracy pod by- 
le pretekstem, dla uczciwego 
pracownika prześladowanego 


NIE TYLKO 
OD ZEBRANIA 
DO ZEBRANIA 


Konferencja w HCP, wytyczając zadania na następną kodencję, w ror- 


dziale o doskonaleniu partyjnej działalności 


zagadnienie zebrań par- 


tyjnych postawiła na pierwszym miejscu — stwierdza ST. NOWAK na 


łamach „„GAZETY POZNAŃSKIEJ". 


braniach stworzyć klimat za- 
„Na uwagę zasługuje żąda- 
nie, aby na partyjnych ze- 
chęcający do aktywnego ucze- 
stnictwa w nim jak najwięk- 
szej ilości członków partii da- 
nej organizacji. I dalej — do 
Kryteriu.n Oceny zebrań włą- 
czyć zagadnienie końcowych 
postanowień, czy i na ile 
przyczyniły się one do ro"- 
wiązania konkretnych proble- 
mow nurtujących organizację 
i załogę. 

Takie rozumienie funkcji ze- 
brania nie wymaga chyba szer- 


szego komentarza. Atmosfera 
swobodnego wypowiadania o- 
pinii w sprawach zakładu, za- 
łogi czy organizacji partyjnej, 
krytyka zjawisk ujemnych, 
hamujących postęp albo wy- 
wołujących zły klimat, jest 
wręcz Konieczna, jeżeli POP 
chce wnosić usprawnienia do 
gospodarczej działalności za- 
kiadu, kształtować właściwe 
strosun<si międzyludzkie, dosko- 
nalic pracę partyjną, aktywi- 
zować swoich członków. 

Konferencja w HCP podxre- 
śliła też w programie ważę 


PRASY 


sto spotykają się z niezado- 
wołeniem — ja jestem kierow- 
nikiem i wy mi się tu nie 
wtrącajcie. 


(...) Z ogniw partyjnych nie 
można robić urzędów. Doku- 
imentem działalności grupy jest 
wynik pracy, a nie protokoł 
Był taki czas, Że zwracalismy 
uwagę na teczki, dobrze wy- 
pełnione zeszyty grupowego... 
Dobrze, że odchodzimy od ta- 
kich praktyk. 


(...) Odtormalizowanie pracy 
nie polega na odrzuceniu kil- 
ku papierków. Nie możemy 
np. przełamać takiego nawy- 
ku, że sprawy związane z po- 


Stawą Członków partii Są o0- 
mawiane tylko na zebraniu 
grupy. Chodzi © to, aby to 


robić na co dzień, nie czekać 
do zebrania. Czekanie to wła- 
śnie formalizm. Grupowy 1 je- 
go  współtowarzysze powinni 
umieć rozliczać się na bieżą- 


co 1 umiejętnie korygować 
własne postawy w trakcie 
pracy. 


(..) Odformalizowanie pracy 
grup partyjnych wymaga row- 
noczesnie podniesienia pozio- 
mu grupowych. Fakt, że się 
coś robi w sposób prosty, nie 
oznacza, że nie trzeba mysślec 
w sposob skomplikowany. 
Grupowy powinien z pozornie 
mało ważnych zdań padają- 
cych w różnych dyskusjaca 


za krytyczne słowo prawdy, 
dla bezdusznie załatwionego w 
biurze petenta osobista Spra- 
wa nie jest „mała, a spra- 
wiedliwość, o Ktorą na prożno 
się dobija, jest miernikiem 
sprawicdliwości naszego ustro- 
jA. Tak jest! 

łŁapowka, protekcja, tolero- 
wanie nieróbstwa, często pi- 
jJaństwa, cwaniactwa itp. — 
Wszystko to wywołuje nie tyl- 
ko określone straty gospodar- 
c'e, materialne, ale wielkie 
szkody polityczne. Niejedno- 
krotnie doprowadzić mogą do 
lokalnych przejawów  frustra- 
cji, apatii, spadku wydajności 
pracy i braku zaufania do 
tego, co mówi partia. 

Trzeba więc zwalczać zaw- 
sze przyczyny, Źródła takich 
nastrojów. W tej dziedzinie 


zcbrania otwartego. Jest to 
jedna z ważnych form pracy 
z ludźmi, ze środowiskiem. 
Ważna, ale nie jedyna. Dzia- 
łalność odczytowa, spotkania 
kierownictwa politycznego i 
gospodarczego na wydziałach 
1 majsterniach. przydzielanie 
konkretnych zadań  towarzy- 
szom działającym w organiza- 
cjach społecznych, w  komi- 
sjach samorządu robotniczego, 
wszystko to powinno służyć 
temu celowi. Odpowiedzialna 
rola przypada tutaj grupom 
partyjnym. Działając bezpo- 
średnio wśród załogi, mają one 
możliwość na co dzień zacieś- 
niać więż partii z ludźmi, wy- 
słuchiwać ich uwag, wyjaśniać 
politvkę partii, informować o 
podejmowanych postanowie- 
niach. 


zatem form działalności 
wśród załogi jest wiele. Rzecz 


w tvm. aby je doskonalić, do- 
stosowywać do potrzeb i ak- 
tualnych warunkow w zakła- 


WO JE WÓD ZK IE J 


umieć wyłuskać ważne wnio- 
ski polityczne i gospodarcze. 
Orientować się w atmosferze, 
wiedzieć, co ludzie sądzą 0 
konkretnych sprawach, gdzie 
widzą hamulce naszej pracy, 
co im przeszkadza w robocie. 
z czego są niezadowoleni, ja- 
kiej wymagają pomocy. Na 
tei podstawie może się doma- 
Fać rozwiązania wielu spraw 
przez mistrza, majstra, kie- 
rownika wydziału. Sądzę, że 
dobór i przygotowanie grupo- 
wych do pracy ma kapitalne 
znaczenie dla działalności ca- 
łej partii. 


(.) O powodzeniu w pracy 
grupowego decydują kwalifika- 
cje zawodowe, ideowe i poli- 
tyczne oraz predyspozycje do 
pracy z ludźmi. 


(.) U nas obok teo bra- 
liśmy jeszcze taki element, 
jak ambicja. Kwalifikacje plus 
ambicja to ogromna rzecz. 


(..) Potencjalnym kandyda- 
tem na grupowego jest każdy 
członek partii. I dlatego szu- 
kając tych aktywnych. z wy- 
sokimi kwalifikacjami  zawo- 
dowymi i ideowymi, tych z 
ambicjami, tych naturalnych 
robotniczych przywódców — 
trzeba każdego dnia pracować 


ze wszystkimi członkami par- 
tur”. 
prawno-ekonomiczne decyzje 


państwa nie wystarczą, bv 
własnie niesprawiedliwość jest 
wynikiem ich łamania. Tu po 
prostu działać mmusi ludzka 
wrażliwośc, wysokie poczucie 
moralne, a w. konsekwencji 


głęboka ideowość i partyjna 
pryncypialność. 

Są to niezwykle znaczące 
czynniki subiektywne, ktwre 


na każdym kroku wspomagać 
powinny  prawno-ekonomiczne 
pociągnięcia naszego państwa. 
Żadna organizacja partyjna 
nie może tych czynnikow lek- 
ceważyć. XVI Plenum KC zo0- 
bowiązuje wszystkie ogniwa 
partii do stanowczej walki ze 
złem 1 społeczną niesprawie- 
dliwością, widząc w tej walce 
warunek zwiększenia aktyw- 
ności wszystkich środowisk”. 


dzie. Po wtóre, abv praca ta 
prowadzona bvła na zasadzie 
dialogu, dwustronnej informa- 
cji. bo od tego zależą wyniki 
i skuteczność podejmowanych 
działań. 


O kierunkach doskonalenia 
pracy partyjnej w HCP moż- 
na bv pisać dużo. Nie chodzi 


jednak o wyliczenie form i 
szczegółowych zadań w tym 
zakresie. Ważne jest docenia- 


nie problemu, nadanie mu 
odpowiedniej rangi poprzez 
konferencyjne postanowienia. 


Bez tego bowiem trudno my- 
Śleć o urzeczywistnieniu tego 
założenia w codziennej pracy 
partyjnej, a jest to wprost 
koniecznością — jak akcento- 
wano na XVI Plenum KC w 
stwierdzeniu: „ideologia oraz 
motywacje moralne będą się 
stawać coraz ważniejszą prze- 
słanką rozwoju społeczno-eko- 
nomicznego i dalszego polep- 
szania warunków życia ludzi 
pracy". 


Podczas jednej z zagranicznych podróży, gdy wraz 
z grupą naszych turystów podziwiałem jabłoniowy i zda- 
wać by się mogło bezkresny sad, jego gospodarz infor- 
mował: „Jest to największe tego rodzaju gospodarstwo 
w Europie. Ponad 10 tys. ha”. Nasi turyści byli skonster- 
nowani. „Dlaczego my tego nie mamy?” Wówczas jeden 
ze współtowarzyszy wycieczki zapytał mnie, czy znam po- 
wiat grójecki. Nie znałem. 


Skorzystałem z zaproszenia i po rozmowie 
fem Kordowskim, sekretarzem KP w Grójcu, 
kilku miejscowości w powiecie wiedziałem, że: 


..W powiecie grójeckim sady owocowe, głównie jabło- 
niowe, zajmują ponad 25 tys. ha... Dla nas — mówią tu — 
konkurentem jest tylko powiat nowosądecki... Za 5 lat 
sady zajmą w powiecie ponad 30 tys. ha. W realizacji 
tego programu wyznaczono zadania PGR i spółdzielczym 
gospodarstwom rolnym. Sadownictwem zajmuje się także 
ponad 11 tys. rolników, przy czym 2500 ma gospodarstwa 
specjalistyczne. Około 1000 sadowników zdobyło dyplom 
mistrza. 


z tow. Józe- 
i zwiedzeniu 


Sadownictwo to główna gałąż produkcji rolniczej w 
powiecie, w której rozwoju pomagają zakłady przetwórcze 
w Tarczynie i Warce. 


Stara Wieś. Kiedyś był tu książęcy majątek. Pamięć 
o dawnych właścicielach zaginęła, bryczka pozostała. Cza- 
sem korzysta z niej tow. Cezary Sadowski, naczelny dy- 
rektor kombinatu Państwowych Gospodarstw Ogrodniczych, 
który powstał 1 stycznia br. Załoga liczy 340 stałych pra- 
cowników, 130 to czlonkowie naszej partii. 
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Do kombinatu należy 1683 ha użytków rolnych. Sady 
stare i nowo nasadzone zajmują 850 ha, do 1980 roku 
powierzchnia ich znacznie przekroczy 1000 ha. Ze zbiorów 
ubiegłorocznych kombinat sprzedał 3 tys. ton owoców, 
a w magazynach jeszcze sporo. W bieżącym roku chce 
rzucić na rynek o 2 tys. ton więcej, a za 10 lat zwiększyć 
produkcję do 24 tys. ton rocznie. Dlatego program no- 
wych inwestycji zakłada m.in. budowę dużych przechowal- 
ni — chłodni, hotelu dla robotników sezonowych, kilkuna- 
stu dalszych bloków mieszkalnych itp. W trosce o popra- 
wę warunków bytowych załogi siłami własnej brygady 
remontowo-budowianej w ostatnich latach wybudowano | 
już 11 budynków mieszkalnych. Zmodernizowano mieszka- | 
nia pracowników, w każdym jest woda bieżąca, a w wielu | 
centralne ogrzewanie. Ponadto zmodernizowano wiele bu- | 
dynków gospodarczych. Dobre to gospodarowanie, bo | 
kombinat w Starej Wsi przy poważnych inwestycjach ze 
środków własnych w ub. roku zamknął bilans zyskiem 
ponad 21 min. zł. | 

W rozwoju sadownictwa pomagają tu tysiące rojów 
pszczelich. Dlatego pachnie tu nie tylko jabłkami, lecz 
i miodem. 

Myśląc o wszystkich pracownikach kombinatu wymie- 
niamy niektórych przodujących: Władysław Otulak, Leszek 
Bandel, Stanisław Pszczółka, Józef Lutek, Stanisław Sien- 
kiewicz, Kazimierz Ciamarczan, Roman Piątkowski, Ale- 
ksander Ławniczek, Władysław Sikowski, Stanisław Woż- 
niak, Tadeusz Krupa, Andrzej Wach, Stanisław Czmiel, 
Helena Pawlak, Piotr Muszyński, Stanisław Pieczątkowski, 
Wacław Popławski, Stanisław Kopeć, Jan Pracownik, Sta- 
nisław Gąsiorowski i Mieczysław Skowroński. L 
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W roku 1574 


W ub. roku z okazji 25-lecia wydania pierwszego 
numeru „Życie Partii” ustanowiło doroczne nagrody 
dla dziennikarzy organów prasowych komitetów woje- 
wódzkich PZPR za najcelniejsze artykuły publicystycz- 
ne (reportaże, komentarze, felietony) na temat aktual- 
nej pracy instancji i POP, a w szczególności upo- 
wszechniające doświadczenia w pracy partyjnej, 
popularyzujące nowatorskie metody działania partyj- 
nego w różnych środowiskach. 


Do nagrody „Życia Partii” za rok 1974 kolegia re- 
dakcyjne zgłosiły 31 kandydatów, reprezentujących 
wszystkie gazety wojewódzkie w kraju. 


Jury Konkursu w składzie: przewodniczący Jury, za- 
stępca kierownika Wydziału Organizacyjnego KC tow. 
Włodzimierz Wiszniewski, sekretarz Jury tow. Eugeniusz 
Michaluk („Życie Partii”) oraz członkowie: Barbara 
Dubińska („Życie Partii”), Tadeusz Gutkowski („Życie 
Partii”), Leszek Jucewicz (SDP), Kazimierz Królikowski 
(Wydz. Prop., Prasy i Wydawnictw KC), Jerzy Łazarz 
(ZG RSW „Prasa-Książka-Ruch”), po wnikliwym roz- 
patrzeniu wszystkich zgłoszonych prac postanowiło na 
ostatnim posiedzeniu odbytym w dniu 11 marca br. 
dokonać następującego podziału nagród: 


Pierwszą nagrodę w wysokości 8000 zł przyznać 
tow. Marii Kędzierskiej z „Gazety Pomorskiej” (Byd- 
goszcz), 


dwie nagrody w wysokości po 4000 zł otrzymują 
tow. Jerzy Pilichowski z „Głosu Robotniczego” 
(Łódź), tow. Władysław Tybura z „Trybuny Mazo- 
wieckiej”” (Warszawa) 


oraz 


trzy wyróżnienia w wysokości po 1500 zł otrzymują 
tow. Karolina Głąb z „Głosu Szczecińskiego” (Szcze- 
cin), tow. Henryk Smolak z „Gazety Robotniczej” 
(Wrocław), tow. Dorota Terakowska z „Gazety Kra- 
kowskiej” (Kraków). 


Redakcja „Życia Partii” serdecznie gratuluje wszyst- 
kim nagrodzonym. 


O terminie wręczenia nagród zainteresowani zosta- 
ną powiadomieni. 


Ę 
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19 marca br. odbyło się po- 
siedzenie Kolegium  Redakcyj- 
nego „Życia Partii”, na którym 
członek Sekretariatu KC PZPR, 
kierownik Wydziału Organiza- 
cyjnego KC, przewodniczący Ra- 
dy Redakcyjnej „Życia Partii” 
tow. Zdzisław Żandarowski po- 
informował, że Sekretariat KC 
przychylił się do prośby | za- 
stępcy kierownika Wydziału Or- 
ganizacyjnego KC tow. Krystyna 
Dąbrowy o zwolnienie go ze 
stanowiska Redaktora Naczel- 
nego „Życia Partii”. 


Decyzją Sekretariatu KC na 
stanowisko Redaktora Naczelne- 
go „Życia Partii" powołany zo- 
stał ' dotychczasowy zastępca 
kierownika Wydziału Organiza- 
cyjnego KC tow. Włodzimierz 
Wiszniewski, który pozostaje 
członkiem kierownictwa Wydzia- 
łu. 


W posiedzeniu Kolegium wzię- 
li udział zastępca kierownika 
Wydziału Propagandy, Prasy i 
Wydawnictw KC tow. Zdzisław 
Andruszkiewicz i wiceprezes ZG 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” tow. 
Wiesław Bek. 


a 


życiu wewnętrznym partii rozpoczyna się w tych dniach 
znamienny okres: członkowie Polskiej 
Partii Robotniczej otrzymują nowe legitymacje partyjne. Do- 
niosły ten akt kończy wielomiesięczną pracę przygotowaw- 
czą, w której toku sprawdzała się postawa członków partiń 
w realizacji przyjętego przez VI Zjazd partii programu roz- 
woju kraju. | | 
Na I Krajowej Konferencji PZPR w październiku 1973 r. 
uzasadniając propozycję wymiany legitymacji partyjnych, 
tow. Edward Gierek powiedział: : 


„Przed VII Zjazdem każdy z nas powinien rozliczyć się 


przed parliią i naredem z ciażącej na nim odpowiedzialności. 
Wymiana legitymacji umo'ni naszą partię, zwiększy jej 
auterytet przewodniczki narodu w budowie socjalizmu”. 

I Krajowa Konferencja PZPR podkreślając, 1ż wymiana 
legitymacji partyjnych służyć będzie umocnieniu partyjnych 
szeregów i wzrostowi aktywności wszystkich członkow 
PZPR, w swej rezolucji stwierdziła: 

„Legitymacja PZPR — to świadectwo wiernej służby so- 
cjalistycznej ojczyźnie i narodowi, gotowości aktywnugo urze- 
czywistniania programu i polityki partii. Jej posiadanie jest 
zaszczytem i zobowiązaniem. 

Prawo do legitymacji partyjnej potwierdzać trzeba co- 
dziennie zaangażowaną postawą, konsekwentnym przestrze- 
ganiem zasad ideowych i norm statutowych partii. jednością 
czynów ze słowami. Sprawdzianem tej postawy będzie udzial 


„ każdego czionka i kandydata PZPR w realizacji programu 


partii”, 

Mamy już poza sobą zakrojoną na szeroką skalę działal- 
ność instancji i organizacji parlyjnych prowadzoną w celu 
przygolowania wyijmiany legitymacji. Objęła ona wszystkie 
ogniwa partii i każdego jej członka. Nikt nie pozostał poza 
zasięgiem ocen wspołtowarzyszy. a samoanaliza własnej pra- 
cy i postawy zdobyła sobie trwałe miejsce w metodach par- 
tyjnego działania. 

W trakcie tej wielomiesięcznej pracy upowszechniła się 
Świadomość, iż przynależność do partii klasy robotniczej nie- 
sie ze sobą zwiększone obowiązki: przodowania w pracy 
zawodowej, aktvwnej działa:ności społecznej, nienagannej po- 
stawy moralnej, wrażliwosci na troski ludzi pracy. Powszech- 
ne również stało się przeświadczenie o bezwzględnej koniecz- 
ności aktywnego udziału w realizacji ustalonej na VI Zje- 
żdzie polityki partii, urzeczywistnianej w swoim zakładzie 
pracy, w Środowisku społecznym, w miejscu zamieszkania. 

W szeregach partii mamy dziś ponad dwa miliony trzysta 
tysięcy członków i kandydatów, których praca i postawa sta- 
nowi siłę partii, umacnia jej autorytet w społeczeństwie 
i zwielokrotnia możliwości jej oddziaływania. Ta własnie 
siła partii przyśpieszyła i zintensyfikowała realizację przy- 
jętego przez VI Zjazd programu społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju. 

Przegląd i umocnienie własnych, partyjnych szeregów mia- 
ło więc doniosłe ogólnokrajowe konsekwencje. Inaczej zresz- 
tą być nie może w socjalistycznym państwie, w którym 
partia klasy robotniczej jest uznaną społecznie kierowniczą 
siłą narodu i motorem dynamicznego rozwoju kraju. 


| oto idziemy na zebrania partyjne, by otrzymać nowe legi- 
tymacje członkowskie PZPR. Doniosłość tego aktu dla nas 
— członków partii — czyni te zebrania szczegolnie uroczy- 
Stymu. 


Zjednoczonej | 


PL. 380 POLAND 


To zrozumiałe, że w pierwszej kolejności nowe lesitvma= 
cje wręczane będą w najlepiej pracujących organuzacjach _ 
partyjnych poszczególnych środowisk, a zwłaszcza w zakta= 
dach pracy wyróżnionych odznaczeniami państwowymi i li- - 


stami gratulacyjnymi KC. Również zrozumiałe. że w zakła- 


dach pracy, które w ostatnim okresie nie wykonują swych 


zadań produkcyjnych, eksportowych bądź planów produkcji 


rynkowej, dokonana będzie — przed wręczeniem legitymacji 
partyjnych — analiza przyczyn tych słabości i postaw człon= . 
ków partii, by znaleźć szybkie i skuteczne sposoby nadrobie 
nia zaniedbań i opóźnień. 


Na uroczystęch zebraniach POP będziemy mówi!i o posta= 
wie i cechach osobowych komunisty, o stanie partii w swielle 
Tez XVI Pilenum KC, o roli naszej POP i zadaniach kaze 
dego z nas w przygotowaniu VII Zjazdu partii. BRzdzie te 
szczera rozmowa członków partii o sprawach najważniejszych 
dla naszego zakładu i środowiska, rozmowa ludzi zabicza= 
jących.o przyśpieszenie zarówno realizacji zadań gospodar= 
czych, jak i przemian w świadomości społecznej, ugruntowiu= 
jących humanistyczne walory socjalizmu. | 


Nie zabraknie w tej rozmowie głosów towarzyszy o długo= 
letnim stażu partyjnym, działaczy i aktywistow. których bo> 
gate doświadczenie wesprzeć może skutecznie nasze zamie- 
rzenia. 


Będzie i tak, że na zebraniach POP towarzyszyć nam będą 
bczpartyjni aktywiści związkowi i młodzieżowi, współmałzon= 
kowie członków partii, którzy wraz z nami uczczą ważne 
wydarzenia w życiu partii i rocznice, przypadające właśnie w 
nadchodzącym okresie — jak 105 rocznica urodzin Włodzi- 
mierza Lenina, obchody 1 Maja, Dzień Zwycięstwa. 20 rocz- 
nica podpisania Układu Warszawskiego — czy bzień Czy- 
nu Partyjnego. Udział bezpartyjnych w naszych zebraniach 
nada aktowi wręczenia legitymacji PZPR rangę ważnego 
wydarzenia w każdym środowisku. 


Nowe legitymacje partyjne wręczać będą I sekretarze POP, 
członkowie egzekutyw KZ, KG, KM oraz członkowie nadrzęd- 
nych instancji partyjnych. Uznaniem dla osobistych wało= 
rów członków partii będzie fakt, iż na zebraniach DOP pierw- 
si otrzymają legitymacje partyjne weterani ruchu robotnicze- 
go, długoletni działacze partyjni, ludzie dobrej roboty i przo- 
downicy pracy, członkowie instancji partyjnych, towarzysze 
szczególnie zasłużeni dla zakładu i środowiska, a następnie 
pozostali towarzysze — według długości stażu w szeregach 
PZPR. 


dy weźmiemy do ręki nową legitymację partyjną, do- 
strzezemy, że jest ona nie tylko dowodem przynależności 
członkowskiej do PZPR. Znajdziemy w niej bowiem zapis 
przebytej drogi komunisty, zapis aktywności w służbie partii 
i narodu, udokumentowany pełnionymi funkcjami partyjny- 
mi z wyboru oraz odznaczeniami państwowymi i społeczny= 
mi. | 
Nowa legitymacja partyjna, odzwierciedlająca naszą do- 
tvchczasową partyjną biografię, towarzyszyć nam będzie w 
przygotowaniu, a następnie w realizacji uchwał VII Zjazdu 
partii. 
Prawo do posiadania tej legitymacji potwierdzać będzie- 
mmv Swą postawą i pracą w każdym z nadchodzących dni, 
muesięcy 1 łat... 


Po nipmsdzikh kulenacjeh growadmce-aniaczch 


W atmosferze 


Z akończyła się kampania sprawozdawczo-wyborcza, której ważnym eta- 
pem były wojewódzkie konferencje sprawozdawczo-wyborcze. Zawsze 
jest to okres sprzyjający głębszej refleksji o najistotniejszych problemach 
i zadaniach pracy partyjnej, chwila zastanowienia w wartkim toku codzien- 
nej pracy instancji. Ale tym razem zakończone właśnie konferencje miały 
szczególne znaczenie. 
Z jednej strony zamykały one kadencję, której społeczno-polityczną treść 
określiła uchwała VI Zjazdu, z drugiej zaś wybrały one władze, które kie- 
| rować będą instancjami w okresie przed VII Zjazdem PZPR. 


Szczególne znaczenie konferencji wynika również z tego, 
$e były one nie tylko podsumowaniem dokonań spałeczno- 
-gospodarczych każdego z województw, ale także określały 
zadania na rok bieżący, ostatmi rok planu 5-letniego, któ- 
rego bilans mocno zaważy na realizacji całości pięciołatki, 
a jednocześnie stworzy bazę wyjściową do zadań nowego 
planu. Od wyników bieżącego roku zależy, o ile pomnożymy 
dorobek obecnej pięciolatki ponad pierwotne zamierzenia i z 
jakich pozycji startować będziemy w 1976 roku. To jest 
obecnie główny front partyjnego działania i na tych spra- 
wach skupiły swą uwagę konferencje. 

Dokumenty konferencji były przedmiotem szerokiej kon- 
sultacjj z aktywem partyjnym wszystkich środowisk oraz 
z organizacjami partyjnymi większych zakładów. 

W klimacie odpowiedzialności i twórczego krytycyzmu po- 
szukiwano w zakładach pracy i na wsiach odpowiedzi na 
podstawowe pytania: jak zapewnić właściwą realizację zadan 
roku 1975, jakie inicjatywy podjąć i rozwinąć, z jakimi zja- 
wiskami skutecznie walczyć. Przyjęte programy działania są 
więc syntezą przemyśleń i doświadczeń tysięcy członków wo- 
żjewódzkich organizacji partyjnych. Okres kadencji to oczy- 
wiście cezura umowna, Niczego w ciągu tak krótkiego o- 
kresu nie można w bogatym życiu województwa definityw- 
nie zakończyć. Tym bardziej, że podejmowane w programach 


sprawy — takie jak modernizacja przemysłu, przyspiesze- 
nie budownictwa mieszkaniowego, kompleksowy rozwój rol- 
nictwa — skalą i znaczeniem wybiegają poza krótkie prze- 


działy czasowe. 

a wszystkich konferencjach podkreślano, że podstawoe- 

wym i najważniejszym osiągnięciem polityki partii zapo- 
ezątkowanej przed czterema laty są zmiany, które zaszły 
w sposobie myślenia i działania ludzi. Najbardziej wartoś- 
ciowym jej owocem jest występująca w coraz powszechniej- 
szej skali czynna, konstruktywna postawa robotników, in- 
teligencji i rolników. Aktywność ich wyrasta z przekonania, 
że mogą skutecznie wpływać na bieg swoich spraw, rozwią- 
zywać problemy swego środowiska, wypowiadać się w waż- 
nych kwestiach państwowych i ogólnospołecznych. Jest rów- 
mież rezultatem faktu, że ich opinie słuchane są z uwagą i 
szacunkiem. Partvjne organizacje i instancje oraz aparat ad- 
ministracyjny i gospodarczy uczą się coraz lepiej czynić z 
tych opinii siłę napędową swojego działania. Dzięki temu 
właśnie znacznie usprawnił się system demokracji wewnątrz- 
partyjnej oraz demokracji socjalistycznej w funkcjonowa- 
niu państwa. Zasada centralizmu demokratycznego ożyła, 
użyskała swój leninowski wyraz, wyzwalając energię twór- 
'ezą mas w Skali nie spotykanej od lat wielu. Ludzie poczuli 


„formy partyjnej propagandy, należy przedstawiać naszą sy- 


się ważni i potrzebni. Są to zasadnicze przyczyny. dla któ- 
rych obecnie mamy do czynienia ze społelzeństwem w pr<e- 
ważającym stopniu aktywnie zwróconym ku przyszłości. 
' Uchwalony na VI Zjeździe PZPR program przyspieszenia 
społecznego i gospodarczego rozwoju kraju nie tylko zyskał 
powszechną aprobatę, lecz również zespolił wokół partii siły 
narodu, stając się ideowym i politycznym instrumentem go- 
spodarczego i społecznego postępu. * | 

Ale procesy przemian socjalistycznych zarówno w sferze 
ekonomiki, jak i ludzkich postaw, są skomplikowane i dłu- 
gotirwałe. Dlatego na pierwszym miejscu powinniśmy posta- 
wić sprawy umocnienia partii, zwiększenia zwartości jej sze- 
regów, bojowości, siły oddziaływania na społeczeństwo, de- 
skonalenia jej pracy inspiratorskiej. Uparcie trzeba dązyć 
do tego, aby wszystkie instancje i organizacje partyjne wy- 
kazywały maksimum inicjatywy i wytrwałości w działaniu, 
aby zdolne były rozbudzać w ludziach twórcze zaangażowanie 
w rozwój kraju, osiąganie jak najlepszych wyników w pra- 
cy, a postawa członków partii — odważna i szczera — sta- 
nowiła zachętę do bezkompromisowej walki ze wszystkim, 
co hamuje nasze posuwanie się naprzód. Rozwijając różne 
tuację bez lakiernictwa i chełpliwości, wskazywać nie tylko 
sukcesy, ale i braki, oraz wyjaśniać, że usunięcie niedociąg- 
nięć zależy od tego, jak szybko w naszym życiu społecz- 
nym zakorzeni się nawyk dobrej roboty, dobra organizacia, 
ambicja niepoprzestawania na tym, co już osiągnięto, chęć 
przodowania, sięgania po nowe sukcesy. 

Nie ze wszystkiego jednak możemy być zadowoleni — 
stwierdzali dyskutanci na konferencjach i podczas przed- 


' konferencyjnych konsultacji. Niektóre ogniwa partii wciąż 


jeszcze nie spełniają w sposób należyty swoich funkcji, siła 
ich oddziaływania jest zbyt słaba. Przejawia się to zarów- 
no w niewystarczającej pracy ideologicznej, jak też w nie- 
dostatkach działania w sferze ekonomiczno-społecznej. Są 
jeszcze organizacje, które nie wydają zdecydowanej walki 
takim zjawiskom, jak tolerowanie marnotrawstwa, przejawy 
partykularyzmu i dygnitarstwa; jak beztroski stosunek do 
mienia społecznego. Często łączy się z tym brak rzetelnej), 
opartej na partyjnych kryferiach oceny kadr. Wskazywano, 
że mimo ogólnej poprawy warunków socjalnych część kie- 
rownictw nadał nie przejawia należytej dbałości e prawidło- 
we rozwiązanie tych spraw, zwężając troskę o pracowników 
do sprawy płac. Te szkodliwe zjawiska powodują, że nie 
wszystkie kolektywy pracownicze osiągają oczekiwane, dobre 
wyniki; że wystepują w tym zakresie spore i często niczym 
nie uzasadnione dysproporcje; że wciąż jeszcze w wielu za- 


gospodarskiej, partyjnej troski 


kładach obserwuje się. brak rytmiczności w wykonywaniu 
zadań. PE: ! 


Irstancje partyjne upowszechniały w ostatnich latach 
praktykę wyróżniania i honorowania ludzi dobrej -roboty. 


CBodzi teraz o te, aby tę praktykę stosowały na co dzień 


wszystkie organizacje. Jeżeli będziemy to robić częściej,. 


stworzymy też lepszy. klimat de partyjnej krytyki tych, któ- 
rzy opracują żle, i mobiłisowania tych, ktorzy pzacują tylko - 
przeciętnie. We właściwym działaniu krytyki partia upatryje 
sojusznika dla swojej pracy. Naszym zadaniem jest udzie- 
lanie zaufania ludziom krytykującym zło i dbałość o to, by 
ich wrażliwość i odwaga nie były obracane przeciwko nim. 
Szczególnego znaczenia nabiera tworzenie stosunków między - 
ludzkich zgodnych z zasadą sprawiedliwości socjalistyczrrej. 
Jest to zasadniczy warunek kształtowania dobrego klimatu 


społecznego oraz utrzymania i dalszego rozwinięcia ruchu. 


równania do najlepszych. 

Organizując działalność na froncie ideowo-wychowawczym, 
musimy jeszcze konsekwentniej, wszelkimi środkami spo- 
łecznymi i administracyjnymi wytwarzać atmosferę, w któ- 
rej nierób, cwaniak i złodziej nie będzie uchodził za czło- 
wieka, który „umie żyć”. Dobra, wydajna praca, właściwa 
postawa społeczna i moralna powinny stać się powszechnym 
miernikiem oceny ludzi, kryterium, którego spełnienie przy- 
nosi awans materialny i szacunek społeczny. Powinniśmy 
też jak najszybciej przezwyciężyć występującą w pracy wielu 
organizacji partyjnych dysproporcję między zainteresowa- 
niem sprawam! gospodarczymi a problemami ideowo-wy- 
chowawczymi. Od kompleksowej działalności partii w tych 
dziedzinach w. coraz większym stopniu zależy postawa sa- 
mych członków partii, ich wpływ na środowisko oraz sku- 
teczność działania partii. 


Siła naszej partii Ii jej społeczny autorytet wzrastają zaw- 
sze tam, gdzie słowa partii znajdują pokrycie w czynach 
jej członków, organizacji i instancji. 

Liczni dyskutanci oceniali, że znacznie poprawił się styl 
pracy instancji partyjnych, podniósł się poziom pracowni- 
ków aparatu partyjnego. Coraz powszechniejsza jest prakty- 
ka korzystania przez instancje w pracy partyjnej ze wspoł- 
pracy nauk społecznych i doświadczeń aktywu robotniczega 
Praca partyjna zmierzała do pobudzania aktywności społecz- 
no-produkcyjnej oraz pogłębiania znajomości ideologii i po- 
lityki partii. Przebieg kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
wykazał, iż istnieje coraz pełniejsze zrozumienie wzajemne- 
go związku i potrzeby równoległego działania w sferze roz- 
"woju społeczno-gospodarczego i w sferach kształtowania so- 
cjalistycznej świadomości. 

Podkreślając znaczne umocnienie autorytetu partii dzięki 
żywym kontaktom ze społeczeństwem, dzięki sprawowaniu 
kierowniczej roli nie ponad głowami ludzi, ale wraz z ludź- 
mi, zwracano uwagę, że tym bardziej na tym tle widoczne 
są różne niedomagania — kampanijność w działaniu, brak 
konsekwencji w kontroli wykonania uchwał, nie zawsze za- 
dowalająca rola wychowawcza zebrań partyjnych. 

tej wielkiej partyjnej debacie nie pominięto żadnego 
istotnego problemu społeczno-gospodarczego regionów. 
W wielu wypowiedziach zwracano uwagę na występu;ace 
Jeszcze braki w zaopatrzeniu rynku, na słabosci w prucy 


- handlu i usług. Wiele krytycznych uwag zgłoszono do pro- 


cesu realizacji inwestycji. Wskazywano na konieczność u- 
przemysłowienia i przyspieszenia budownictwa mieszkanio- 
wego, obiektów służby zarowie, oświaty i bazy upowszech- 
niania kultury. 


- Należy też zauważyć, że coraz szerzej rozumiany jest przez 
aktyw fakt, że za'każdym niedociągnięciem stoją ludzie, że 
tżw. „przyczyny obiektywne” mają najczęściej konkretny, 
subiektywny charakter. Gdyby wszyscy z większym poczu- 
ciem odpowiedzialności wywiązywali się ze swoich obowiąz-- 


'ków, a członkowie partii w- porę reagowali na nieprawidło- 


wości — moglibyśmy mieć rezułtaty o wiele lepsze. 


Coraz więcej instancji i organizacji uświadamia sobie ist- 
nienie znacznych jeszcze rezerw ludzkich i materiałowych, 
które przy innym, nowocześniejszym rozmieszczeniu, przy 
wyższym stopniu organizacji, właściwym sterowaniu mozna 
lepiej, na wyższym poziomie gospodarności wykorzystać — 
tak w interesie ogólnym, jak i w interesie każdego obywa- 
tela naszego kraju. Jest to szczególnie ważne dzisiaj, gdy 
musimy pokonywać na froncie gospodarczym trudności ma- 
jące zewnętrzne źródła. Nie są one małe i wiążą się z wy- 
soce złożoną sytuacją.na międzynarodowym rynku, z wielką 
inflacją, kryzysem surowcowym, energetycznym i żywnościo- 
wym. Zmiany demograficzne, jakie wystąpiły w kraju, na- 
rzucają oczywiście inną niż trzy lata temu problematykę 
pracy partyjnej w przemyśle. Wówczas sprawą centralną 
był brak miejsc pracy i nadwyżka siły roboczej. Pprzygolo- 
wywanie miejsc pracy, a więc rozbudowa zakładów przemy- 
słowych i wznoszenie nowych, stanowiły zadanie pierwszo- 
planowe. Obecnie w wielu fabrykach brak rąk do pracy. 

Instancje i organizacje partyjne w przemyśle powinny się 
zająć rekonstrukcją techniczną, modernizowaniem procesów 
wytwarzania, zmianą organizacji i w tej drodze uzyski- 
wać niezbędny dla rozwoju wzrost produkcji. Ale błędem 
byłoby czekanie z poprawą gospodarowania, aż dokonana 4o- 
stanie techniczna rekonstrukcja zakładu. 

Przy ogólnym deficycie siły roboczej w wielu zakładach 
mamy do czynienia z rezerwami w zatrudnieniu. Prawdę lę 
potwierdził dokonany ostatnio przegląd zatrudnienia. Wyko- 
rzystanie efektów tego przeglądu i wniosków z niego wyni- 
kających powinno się stać pilnym zadaniem organizacji par- 
tyjnych i administracji gospodarczej. 

Szczególnie duże rezerwy kryją się nadal w gospodarce 
materiałowej. Przeprowadzony w czwartym kwartale ubieg- 
łego roku powszechny przegląd zapasów — dzięki nadaniu 
tej akcji przez partię charakteru ważnej kampanii społecz- 
no-gospodarczej, prowadzonej przy szerokim zaangażowaniu 
załóg fabrycznych — doprowadził w każdym województwie 
do ujawnienia nadwyżek surowców i materiałów oraz nie 
eksploatowanych urządzeń wielomiliardowej wartości. 


Efekty przeglądu nie przez wszystkie przedsiębiorstwa są 
wykorzystywane i nie wszędzie przynoszą zadowalające re- 
zultaty. Te negatywne zjawiska wymagają zdecydowanego 
przeciwdziałania. Ujawnienie przez zakładowe komisje nad- 
wyzek materiałowych stanowiło bowiem tylko pierwszą fazę 
działalności zmierzającej do zahamowania za wysokiego do- 
tychczas leinpa przyiostu zapasów. Decydujące będzie nato- 


3 


miast rzeczywiste zagospodarowanie stwierdzonych nadwy- 
żek lub przekazanie ich do dyspozycji właściwych jednosiek 
obrotu towarowego. Niezależnie od tego, że wkraczamy o0- 
becnie w kolejny etap porządkowania gospodarki materiało- 
wej, jakim jest ogólnokrajowy przegląd konstrukcji i tech- 
nologii — za ważne i pilne zadanie nadal uważać musimy 
konieczną poprawę na-wszystkich odcinkach gospodarki za- 
pasami. ż 

Porządkując gospodarkę materiałową trzeba mieć świado- 


mość, że więcej wybudujemy domów, wyprodukujemy wię- 


cej towarów, jeżeli oszczędność stanie się nawykiem, a go- 
spodarność podstawą działania każdego z nas. 

Jak wielka jest skala rezerw | znaczenie stałego doskonalenia go- 
spodarności, niech świadczą liczby przedstawione na Konie- 
rencji katowickiej. Podniesienie © 0,1 punktu współczynnika zmia- 
mewości w przemyśle dałoby w skali województwa dodatkową pro- 
dukcję poszukiwanych towarów wartości 2 miliardów złotych. Zwięk- 
szenie produktywności średków trwałych tylke e 106 proc. przy- 
miosłoby wzrost wartości produkcji e około 230 miliardów złotych; 
zmniejszenie zużycia surewców e 1 proc. dałoby dodatkową pro- 
qukcję wartości rzędu 2 miliardów złotych. 

Podobnie w rolnictwie chodzi o to, aby szybko uporządko- 
wać gospodankę ziemią, zaadaptować na cele hodowlane o- 
biekty nadające się do tego, maksymalnie wykorzystać bazę 
paszową. Nie może być ziemi „niczyjej”, skoszonego i nie u- 
przątniętego siana, pustych obór i chlewni, niedbale przepro- 
wadzonych zabiegów agrotechnicznych. 

Z tego rodzaju niegospodarnością i marnotrawstwem mamy 
jeszcze dzisiaj zbyt często do czynienia zarówno w gospo- 
darce uspołecznionej, jak i indywidualnej. Wspólnym wy- 
siłkiem partii I ZSL, rad narodowych i społeczności wiej- 
skiej należy doprowadzić do tego, aby gmina stala się sil- 
-nym ogniwem administracyjno-gospodarczym sprawnie rea- 
lizującym politykę państwa, Trzeba więc koncentrować uwa- 


gę — jak stwierdzali delegaci rolnicy na konferencjach —. 
na poprawie pracy służby rolnej, przedsiębiorstw obsługu- 


jących rolnictwo, rozwijać na wsi usługi i brygady budowla- 
ne, stwarzać warunki do wydajniejszej pracy rolnika, od- 
ciążając go od niepotrzebnej bieganiny po instytucjach i 
urzędach. 


Jeżeli więc rozważnie i z gospodarską troską przyjrzymy - 


się swoim warsztatom pracy, jeśli następnie zsumujemy do- 
strzeżone rezerwy w skali zakładu, dzielnicy, miasta, to na 
pewno okaże się, że stać nas na większy wkład w ególno- 
krajowy dorobek 19175 roku, że potrafimy jeszcze batdziej 
przyspieszyć rytm naszej pracy. Praktyka społeczna uczy, 
że zawsze i wszystko można zrobić lepiej, jeżeli znajdą się 
ludzie, którzy chcą i potrafią. Tej kwestii należy poświęcić 
energię i doświadczenie wszystkich podstawowych organi- 
zacji partyjnych. Powinna ona określać treść ich funkcji 
inspiratorskiej i kontrolnej. 


* 


ruchomiony przez partię przed czterema laty mechanizm 
dynamizowania postępu wyzwolił energię społeczną, któ- 
ra zapewniła nie spotykane dotąd tempo rozwoju wszystkich 
sfer gospodarki i życia. Dziś możemy już stwierdzić, że nie- 
- mal w każdej dziedzinie osiągnęliśmy więcej, niż przewidy- 
wały założenia planu pięcioletniego. Na konferencje woje- 
wódzkie przedstawiciele klasy robotniczej przychodzili z no- 
wymi zobowiązaniami dodatkowej produkcji w odpowiedzi 
na listy tow. Edwarda Gierka i tow. Piotra Jaroszewicza, 
określali, na ile miesięcy przed terminem ich zakład zakoń- 
czy realizację planu pięcioletniego. 4 
Jedna myśl powracała wciąż w dyskusjach — od rezul- 
tatów, jakie w tym roku osiągniemy, zależy dorobek, z któ- 
rym przyjdziemy na VII Zjazd partii. Dlatego azyskanie 
dobrych wyników w 1975 z. — toe sprawa honoru każdego 
ezłonka partii. i 


Członkowie 


BARBARA DUBIŃSKA 


estatniej kampanii sprawezdaw- 
czo-wyborczej na funkcje grupo- 
łych partyjnych wybrano ponad 59 tys. 
towarzyszy, w skład egzekutyw OOP i 
POP 321 tys., do kemfitetów zakłade- 
wych 31 tys, gminnych i miasteczke- 


"wych 45 tys., de władz szczebla powia- 


towego 18,7 tys. i wojewódzkiego pe- 
nad 1800 towarzyszy. O ich wyborre 
decydowali nie tylko delegaci, ale tak- 
że organizacje partyjne i środowiska, 
z którymi konsultowano każdą kandy- 
daturę do przyszłych władz partyjnych. 
Jest to podstawowy aktyw partii, wy- 
brany do kierowania działalnością par- 
tyjną, który na XVI Pienum KC okre- 
ślono jako największe bogactwo i wiel- 
ką siłę naszej partii | Ę 


M | 


Rolę | zadania władz partyjnych po- 
chodzących z wyboru określia Statut 
partii. W punkcie 46 rozdziału V czy- 
tamy : | 

„Komitety partyjne wszystkich szcze- 
bli kierują calokształtem pracy podle- 
głych sobie organizacji partyjnych, za- 
pewniają realizację nii politycznej 
partii, wykonanie jej uchwał oraz wła- 
ściwe rezstawienie i wychowanie kadr 
partyjnych, kierują ideologicznym i po- 
litycznym kształceniem członków par- 
tii, madają właściwy kierunek działal- 
ności instytucji państwowych, gospo- 
darczych i organizacji społecznych po- 
przez ezłonków partii w nich pracują- 
cych, współpracują s erganiaacjami te- 
renowymi stronnictw sojuszniczych (...). 


Komitety partyjne czuwają nad prze- 
strzeganiem praworządności i dyscypii- 
my państwowej oraz wpływają na 
wzrost ezynnego udziału ludności pra- 
eującej w działalności rad narodowych, 
samorządu rebotniczego, związków za- 
wodowych, erganizacji spółdzielczych i 
społecznych w mieście I na wsi.” 


DA 


instancji. partyjnych 


Z tych ogólnych założeń wynikalłą 
konkretne zadania członków instancji 
partyjnych. Sposób ich realizacji okre- 
slają wytyczne Sekretariatu KC w spra- 
wie stylu i metod pracy KP, odpowie- 
dnie instrukcje, a także własne dotych- 
czasowe doświadczenia. 


Gwarancją prawidłowej realizacji za- 
sad pracy instancji partyjnej jest prze- 
de wszystkim aktywność jej członków. 
Stopień tej aktywności w przeszłości był 
różny. Nie wszyscy towarzysze — człon- 
kowie instancji rozumiełi swą rolę. 
Sprouuczała się ona często do uczest- 
mczema w posiedzeniach plenarnych 
lub komisjach problemowych. Wielu to- 
warzyszy przez kilka kadencji nie za- 
brało głosu w dyskusji, inni chętnie 
«ystępowali w dyskusji, oceniali, sia- 
wiaii wnioski, ale nie uczestniczyli w 
realizacji przyjmowanych uchwał. Była 
też grupa członków insłancji, którzy 
cznli się nimi na plenarnych posiedze- 
niach, ale we własnych organizacjach 
partyjnych nie reprezentowali instzn- 
cji, nie informowali POP o zadaniach 
wynikających z uchwał instancji, nie 
angażowali się w ich wykonanie. Brak 
aktywności członków instancji powo- 
dował, że ich własne POP zapominały 
n.ekiedy, iż rekomendowały tych towa- 
rzyszy do władz partyjnych, nie pytały 
inie żadały informacji o ich pracy par- 
tyjnej poza POP. 


Co decvduje o aktywności członków 
instaneji? Przede wszystkim zrozumie- 
nie praw.i obowiązków. Członek instan- 
cji musi pamiętać, że jest w niej man- 
datariuszem swego Środowiska, powi- 
nien Zatem konsultować z nim projek- 
ty uchwał i decyzji, które mają być 
przedmietem obrad instancji, kenfron- 
tować je 2 potrzebami i możliwościami 
środowiska. W instancji więc powinien 
reprezentować nie tylko własne poglą- 
ay (ma de tego pełne prawo), ale także 
poglądy własnej POP, własnego środo- 
wiska. Wiąże się z tym obowiązek in- 
formowania instancji partyjnej o na- 
strojach i atmosferze w poszczegółnych 
środowiskach, pomcga to bowiem pra- 
widłowoa kierować, podejmować właści- 
we decyzje, formułować oceny i zada- 
nia. Członkowie instancji nie mogą o- 
graniczać się tylko do przekazywan:a 


komitetem opinii, wniosków i postula- | 


tow swego śradowiska — powinni brać 
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czynny udział w kształtowaniu tych o- 
pinij, formułowaniu realnych  wnio- 
sków i postulatów. Przecież członkowie 
instancji partyjnych znacznie wcześniej 
wiedzą o aktualnych kierunkach par- 


tyjnego działania, o przygotowywanych 


decyzjach, mają więc możliwość odpo- 
wiedniego oddziaływania na własne 
POP i środowiska. 


Ważnym obowiązkiem członków in- 
stancji jest informowanie swoich POP 
i środowisk oe pracy komitetu, uchwa- 
łach i zadaniach z nich wynikających, 
oraz aktywny udział w ich urzeczywist- 
nianiu. Z kolei organizacje partyjne po- 
winny żądać od swych przedstawicieli 
w wyższych władzach partyjnych pomo- 
cy i bieżącej intormacji e pracy 1n- 
stancji. 


W zakończonej kampanii  sprawo- 
zdawczoe-wyborczej 40-45 proc. towa- 
rzyszy zostało wybranych po raz pierw- 
szy de władz partyjnych różnych szcze- 
bł. Zespolenie doświadczenia towarzy- 
szy, którzy pełnią funkcje członków in- 
stancji przez kilka kadencji. z zapałem 
młodych — mniej doświadczonych, ale 
chętnych do pracy — powinno dobrze 
owocować. Zwłaszcza że udział w pra- 
cy instancji partyjnej jest dla każd-go 
aktywisty szkołą szybkiego i Wszech- 
stronnego dojrzewania politycznego. 


Od samych członków instancji partyj- 
nych zależą warunki, w których będą 
pracować. Oni sami powinni wytwarzać 
klimat sprzyjający wymianie poglądów, 
rzeczowej argumentacji, krytycznym o0- 
cenom i aktywnemu działaniu. Wiele 
wymagamy ed czionków i kandydatów 
partii, jeszcze więcej od członków in- 
stancji partyjnych, którzy powinni da- 
wać przykład dobrych metod i stylu 
pracy partyjnej, umiejętności reprezen- 
towanią nadrzędnych racji partii i pań- 
stwa, a więc przeciwstawiania się 
partykularnym interesom grup i śro- 
dowisk. 


Wykonanie zadań roku bieżącego wy- 
magać będzie od członków instancji 
partyjnych bezpośrednich kontaktów z 
ludźmi pracy wszystkich środowisk, 
gdyż tylko na podstawie możliwie peł- 
nej znajomości aktualnej sytuacji spe- 
łeczno-gospodarczej i politycznej  1n- 
stancje będą mogły w odpowiednim 
czasie podejmować właściwe decyzje i 


prawidłowo rozkładać akcenty 
partyjnej. . 


pracy 


Członkowie instancji partyjnych mu- 
szą pamiętać, że decydującym ogniwem 
realizacji polityki partii są POP. Głów- 
ny wysiłek inStancji partyjnych i ich 
członków powinien zmierzać do dalsze- 
go umacniania POP. Dlatego członko- 
wie instancji partyjnych powinni ak- 
tywnie pracować we własnych POP i - 
odpowiadać za pracę POP im przydzie- 
lonych. W wielu komitetach wprowa- 
dzono zasadę, Że członek instancji 
przedstawia informację o swej pracy w 
terenie. Zasada ta jest godna upow- 
szechnienia, gdyż pobudza towarzyszy 
do aktywności i zwiększa ich odpowie- 
dzialność za pracę całej partii w powie- 
cie czy województwie. 


Na czoło zadań bieżącego roku wysu- 
wa się rozwój produkcji rolnej. Uzy- 
skanie założonych wskażników wymaga 
ożywienia pracy partyjnej w PGR, społ- 
dzielniach produkcyjnych i na wsi in- 
dywidualnej. A w tych właśnie środo- 
wiskach organizacje partyjne są jeszcze 
małe i nie dość aktywne. Ich umocnie- 
nie i aktywizacja to ważne zadanie 
członków KG i KP. W przemyśle dzia- 
łania partyjne powinny iść w kierunku 
eliminowania wszystkich braków w 
dziedzinie gospodarki materiałowo-su- 
rowcowej, organizacji pracy, zatrud- 
nienia itp. d 
+ 


Zadań zresztą jest wiele, są one ujęte 
w. programach każdego komitetu pac- 
tyjnego. Chodzi teraz o to, aby każdy 
członek instancji otrzymał z tego pro- 
gramu swoją część zadań I rzetelnie je 
realizował. Złoży się to na dorobek ca- 
łej instancji, całej organizacji gminnej, 
zakładowej, powiatowej czy wojewódz- 
kiej, który w skali kraju będzie podsu- 
mowany i oceniony na VII Zjeździe 
PZPR i będzie podstawą de opracowa- 
nia programu partii na lata następne. 
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owszechne zaangażowanie ludzi pracy województwa 
P warszawskiego w socjalistycznych przeobrażeniach spo- 
łecznych i gospodarczych potwierdzają wyniki ubiegłych 
czterech lat, a także pierwszych miesięcy br. Możemy już 
powiedzieć, że w bieżącej 5-latce podwojona zostanie war- 
tość produkcji przemysłewej, która osiągnie 120 mld zł. Wy- 
soko przekroczone zostaną nakłady inwestycyjne — o ponad 
21 mld zł. Przekroczony zostanie plan budownictwa miesz- 
kaniowego — o około 10—12 tys. izb. Podwoimy skup trzo- 
dy i bydła, który osiągnie w roku bieżącym 450 tys. ton. Już 
w roku ubiegłym, rok wcześniej aniżeli zakładaliśmy, skupi- 
liśmy ponad miliard litrów mleka. Równolegle z osiagnięcia- 
mi gospodarczymi wzrasta poziom materialny życia ludzi 
pracy. 

Mimo pozytywnych zmian w treściach i formach pracy 
naszych instancji i organizacji partyjnych nierzadko jeszcze 
występuje niedostateczne sprzęgnięcie działalności gospodar- 
czej z pracą ideologiczną i wychowawczą. Tymczasem prze- 
kształcenie myslenia, sposobu postępowania i motywacji dzia- 
łania ludzi nie następuje mechanicznie. Skuteczność działa- 
nia w tej dziedzinie zależy przede wszystkim od ideologicz- 
nej i organizacyjnej zwartości całej wojewódzkiej organi- 
zacji partyjnej i jej członków. Wskazało na to XVI Plenum 
KC PZPR. 


Głównym zadaniem w pracy ideowo-wychowawczej jest 
kształtowanie socjalistycznej świadomości i moralności, my- 
ślenia kategoriami państwa i społeczeństwa, torowanie drogi 
wszechstronnie rozumianemu pustępowi. Staramy się, aby 
nasza działalność ideologiczna i wychowawcza niejako wy- 
przedzała zamierzenia w rozwoju społeczno-gospodarczym, 
przygotowała ludzi do większych zadań, nie mieszczących 
się często w dotychczasowych wskaźnikach i miervrnikach 
tempa rozwoju. Mamy warunki sprzyjające rozwinięciu ofen- 
sywy ideologicznej naszej partii we wszystkich środowiskach, 


Decyduje 


mamy bowiem wszystkie atuty umożliwiające szczere rozmo- 
wy z ludźmi o tym, co nas cieszy i martwi. 

W naszej propagandzie szczególnie mocno wydobywamy 
socjalistyczne treści zachodzących przemian, których celem 
jest stworzenie równej szansy społecznego awansu wszyst- 
kim ludziom i zagwarantowanie im należytego szacunku i 
uznania za ofiarny trud i rzetelną pracę, pełnej satysfakcji 
materialnej i moralnej. 

Tworząc bazę materialną, techniczną, a co za tym idzie 
pomnażając dobra materialne, stale wzbogacamy wewnętrz- 
ne wartości człowieka, rozwijamy jego intelektualne, kultu- 
ralne, moralne i etyczne walory niezbędne dia życia i pracy 
w rozwiniętym ustroju socjalistycznym. 3 

W pracy ideowo-wychowawczej ukazujemy nasze najbliż- 
sze i dalsze perspektywy. akcentujemy skalę trudu i wysiłku 
wszystkich — młodego i starszego pokolenia — w dążeniu do 
osiągnięcia nakreślonych celów. | 

W pracy z młodzieżą możemy odnotować wiele pozytyw- 
nych przykładów, co niewątpliwie miało wpływ na jej w:ęk- 
sze zaangażowanie w realizację zadań gospodarczych i spo- 
łecznych w naszym województwie. Chcemy, aby udział mio- 
dzieży był coraz większy, dążymy do rozszerzenia motywa- 
cji działania, kształtowania jej patriotycznych i internacjo- 
nalistycznych postaw, rozbudzenia dążności do ustawiczne- 
go zdobywania wiedzy i uczestnictwa w realizacji ważnych, 
liczących się zadań. Za naczelne zadanie uznaliśmy ukazy- 
wanie młodzieży perspektyw rozwoju kraju, województwa, 
własnego zakładu pracy, gospodarstwa. wsi, gminy. 

Powszechnym pragnieniem społeczeństwa jest uczynienie 
naszego kraju zasobnym, nowoczesnym i kulturalnym. Nie- 
odzowną jednak przesłanką urzeczywistnienia tego pragn:e- 
nia jest wysoki poziom dyscypliny społecznej. 

Mimo wyraźnej poprawy w tej dziedzinie niepokoi nas 


występująca jeszcze nieusprawiedliwiona absencja w zakłla- 


KRONIKA PARTYJNA 


15 lutego — 26 lutego 1975 


15 LUTEGO — Członek Biu- 
ra Politycznego KC, przewod- 
niczący CRZZ tow. Władysław 
Kruczek 3potkał się » aktywem 
społeczno-gospodarczym ZPM 
„H. Cegielski". Omówiono 
program działania w dziedzi- 
nie warunków pracy | socjal- 
no-bvtowvch. 


15—20 LUTEGO — Na zapro- 
szenie Socjalistycznej Partii 
Odrodzenia Arabskiego (BAAS) 
przebywała w Iraku delegacja 
KC PZPR z >astępcą członka 
Biura Politvcznego KC I sekre- 
tarzem KW tow Józefem Ke- 
pa 


I6 LUTEGO — Członek Se- 
kretariatu KC tow Ryszard 
Frelek powrócił z Bułgarii, 
gdzie przebywał na zaprosze- 


nie KC Bułgarskiej Partii Ko- 
munistycznej. 


1? LUTEGO — W warszaw- 
skiej wojewódzkiej konferen- 
cji sprawozdawczo-wybarczej 


PZPR uczestniczył sekretarz 
KC tow Józef Pińkowski. 


© W Koszalinie odbyło się 
plenum KW. poświęcone Oró- 
wieniu problemów związanych 
z dalszym ideowo-orzanizacy|j- 
nym umocnieniem wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej. 

18 LUTEGO — Na posiedze- 
niu Biura Politycznego KC 
PZPR 

— podjęto uchwałę w spra- 
wie 30 rocznicy zwycięstwa nad 
hitlerowskim faszvzmem. 


— wspólnie z» Prezydium Rzą- 
du dokonano oceny realizacji 


zadań społeczno-gospodarczych 
w styczniu Dr. " 

— rozpatrzono informację o 
istach wpływających od oby- 
wateli do Komitetu Centralne- 
go PZPR ti innych instytucji. 


© Sekretarz KC tow. Andrzej 
Werblan uczestniczył w konte- 
rencji naukowej poświęconej 
roli PRL w Świecie zorgani- 
zowanej w (niwersvtecie im. 
A Mickiewicza w Poznaniu w 
30-1ecie wyzwolenia Wielkopol- 
ski. 


19 LUTEGO — W KC PZPR 
odb'la się narada sekretarzy 
propagandy KW na której o- 
mówionc zadania związane z 
intensyfikacja pracv ideowo- 
-wvchowawczei i politycznej w 
świetle postanowien XVI Ple- 
num KC. W naradzie. której 
przewodniczył sekretarz KC 
tow Jerzy Łukaszewicz, ucze- 
stniczył członek Biura Politv- 
cznego. sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak 


© Zastępca członka Btura 
Politycznego KC minister Rol- 
nictwa tow. Kazimierz Barci- 
kowski uczestniczył w rozsze- 


rzonych obradach egzekutywy 
KW w Koszalinie, poświęco- 


"nych rozwojowi kompleksu żŻży- 


wnościowego w |latach 1976-80. 


20 LUTEGO — w Fabryce 
Samochodów  Ciężarowych w 
Lublinie odbvła się uroczystość 
dekoracji sztandaru zakładu 
Orderem Sztandaru Pracy | 
klasy Aktu dekoracji dokonał 
I sekretarz KC tow. Edward 
Gierek Tow. Gierek spotkał się 
cównież z członkami sekreta- 
riatu KW w Lublinie. , 

© w obradach wojewódz- 
kiej konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej PZPR w Rze- 
szowie uczestniczył sekretarz 
KC tow. Wincenty Kraśko. 


21 LUTEGO — Zakończył się 
kolejny kurs w Ośrodku Do- 
skonalenia Kadr Kierow ni- 
czvch przy KC PZPR, w Kktó- 
rym uczestniczyli zastępcy re- 
daktorów naczelnych. kierow- 
nicv dzłałów i publicyści 1 
dzienników centralnych i tere- 
nowych oraz radia i telewizii 
zajmujący sie problematyka 
społeczno-gospodarczą. Z Uucze- 
stnikami kursu spotkali się: 


„ 


świadome zaangażowanie 


dach pracy i przedsiębiorstwach. niepełne wykorzystanie cza- 
su coboczegó, duża ilość godzin nadliczbowych, sBóźnianie 
się de pracy itp: W prowadzonej szeroko edukacji ekonomicz- 
nej wyjaśniamy, że jest to problem ważny nie tylko z-punkte 
widzenia ekonemicznege, ale także wychowawczego. Gospo- 
darka ponosi z tego powodu ogromne straty, a z drugiej stre< 
ny zjawiska te wpływają demoralizująco na otoczenie, zwta- 
szcza na ludzi młodych, wkraczających depiero w życie. 


W kształtowaniu należytego stosunku do pracy, majątku 
narodow'ego0, wykonywaniu obowiązków zawodowych, 
kwbstaliowaniu punktualności, akuratności, solidności i ucz- 
ciwości, wpajaniu zasady odpowiedzialności za słowo i czym 
wzorem do naśladowania muszą być czlonkowie partil 

Wśród kadry kierowniczej zaszły korzystne zmiany, wiek- 
szość ludzi na kierowniczych stanowiskach jest dobrze przy- 
gotowana pod względem zawodowym i ideowo-politycznym, 
wykazują oni dużo ambicji, podejmują się trudnych przed- 
sięwzięć. Wymagamy od nich nie tylko przykładnego wyko- 
nywan:a obowiązków zawodowych. ale również odpowiedzial- 
ności za wychowanie socjalistyczne załóg. 


Są jeszcze ludzie na stanowiskach, którym trudno zmie- 
nić styl pracy sprowadzający się do urzędowania, formalne- 
go załatwiania spraw, oderwani od ludzi, nie znający cze- 
czywistych nastrojów i atmosfery panującej w środowiskach 
i grupach pracowniczych. Warszawski Komitet Wojewódzki 
zalecił kierowniczej kadrze partyjnej, gospodarczej i admi- 
nistracyjnej rozpoczynanie dnia pracy od pobytu w fabryce, 
na budowie, od skontrolowania stanu zaopatrzenia, Od roz- 
mów bezpośrednich z ludźmi na najniższych stanowiskach 
pracy. W ub. roku przeprowadzilismy pod nadzorem aktywu 
Komitetu Wojewódzkiego dwukrotnie kontrolę w ponad 
900 zakładach pracy. Dała ona dobre wyniki, wpłynęła na 
usunięcie wielu hamulców w działalności produkcyjnej i so- 


22—26 LUTEGO — Przebywa- 
jącą w Polsce delegację Ko- 
munistycznej Parti Kanady 
przyjął członek Biura Polity- 
cznego. sekretarz KC tow. Ed- 
ward Babiuch. 


członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC %ow. Jan Szy- 
dłak, zastępca członka Biura 
Polftycznego, minister  Rolni- 
ctwe tow. Kazimierz Barci- 
kowski ocaz sekretarz KC tow. 


daru zakładu Orderem Sztaa- — 
daru Pracy ( klasy. 


go KC, przewodniczący CRZZ2 
tow. Władysław Kruczek na 
spotkaniu z załogą Białostoc- 


cjalno-bytowej ! na poprawę atmosfery w załogach. Będzie» 
my również w roku bieżącym utrzymywać tę formę kontak 
tów aktywu partyjnego z załogami. 


Przeciwdziałamy występującym jeszcze tu i ówdzie (fals= 
tom zastępowania administracji przez instancje f organizą= 
cje partyjne — zgodnie z zasadą, że każdy musi robić swója. 
Wszystkie działania zmierzające do usprawnienia stylu pra- 
cy partyjnej podejmujemy w trosce o to, aby czołowy aktyw 
partyjny mógł więcej niż dotąd czasu poświęcić bezpo- 
średniej działalności organizatorskiej i ideowo-wvchowaw= 
czej wśród ludzi, w terenie, w najniższych ogniwach. 


Ważną rolę w kształtowaniu klimatu powszechnego zaan-. 
gażowania społecznego i umocnieniu tego. wszystkiego, co 
przyspiesza nasz rozwój, spełnia konstruktywna krytyka, 
która pomaga lepiej i efektywniej pracować, ustrzega nas 
od popadania w samozadowolenie i samouspokojenie. Kryty- 
kę traktujemy przede wszystkim jako metodę wychowywa- 
nia. Niedobrze jest, jeśli niektórzy traktują krytykę praso- 
wą, w radio lub telewizji jako próbę obniżenia autoryte= 
tu ich lub instytucji. Następstwem takiego stanowiska bywa 
łagodzenie kompromitujących faktów niegospodarności, nie- 
solidności. Staramy się z takimi postawami walczyć. 


Szczególnie ostro ustosunkowujemy się do przemilczanią 
krytyki, nieodpowiadania na krytykę środków masowej in- 
formacji lub krytyczne uwagi zgłaszane na zebraniach par- 
tyjnych. naradach produkcyjnych bądź w formie skarg lub 
odwołań. Przemilczanie takie osłabia autorytet organizacji 
partyjnych, władz terenowych, osłabia zaufanie ludzi 
do partii. 


Ważnym zadaniem, które stawiamy członkom i aktywowi 
party)nemu, jest rozwijanie ofensywy w walce z postawamiń 
i zjawiskami opóźniającymi rozwój społeczno-gospodarczy. 


zaaprobowano rezultaty 
rozmów przewodniczących cen- 
tralnych organów planowania 
Poiski i Bulgarii na temat dal- 
szego rozszerzenia współpracy 
gospodarczej 1 naukowo-tech- 
nicznej oraz koordynacji pla- 


© Członek Biura Polityczne- 


Jeczy Łukaszewiez. 


32 LUTEGO — Zastępca 
czionka  Blure Politycznego, 
sekretarz KC tow. Stanisław 
Kamia uczestniczył w  obra- 
dach wojewódzkiej konferen- 
cji sprawozdawczo-wyborczej 
PZPR w Gdańsku. 


© W Polsce przebywała de- 
tegacja robocza Partii Socja- 
listycznego Odrodzenia Arab- 
skiego (BAAS) z Syrii. Delega- 


cję przyjął sekretarz KC tow. 


Jerzy Łukaszewicz. 

22—233 LUTEGO — W obra- 
dach XIX Zjazdu Związku Li- 
teratów Polskich w Poznaniu 
uczestniczyli członek Biura Po- 
iitycznego KC, wicepremier 
tow. Józef Tejchma i sekre- 
tarz KC tow. Wincenty Kraś- 
ko. 


24 LUTEGO — Członek Biura 
Politycznego KC, minister 
Spraw Zagranicznych tow. Ste- 
fan Olszowski uczestniczył w 
obradach wojewódzkiej konfe- 
rencji  sprawozdawczo-wybor- 
czej PZPR w Opolu. 


© Na zaproszenie KC KPCxz 

przebywała w CSRS grupa ro- 
bocza Wydziału  Organizacyj- 
nego KC PZPR. 


©w I Krajowym Zjeździe 
Marokańskiej Partii Postępu 1 
Socjalizmu uczestniczyła dele- 
gacja KC PZPR 2 kierowni- 
kiem Wydziału KC tow. Zy- 
gmuntem Stępniem. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, wicepremier tow. Mie- 
czysław Jagielski na spotkaniu 
z załogą „Lenko”” w Bielsku- 
Białej dokonał dekoracji sztan- 


kich Zakładów Przemysłu Weł- 
nianego im. Sierżanta udekoro- 
wał sztandar zakładu Orderem 
Sztandaru Pracy 1 klasy. 


25 lutego — Na  posiedze- 
niu Biurą, Politycznego KC 
PZPR: 


— rozpatrzono informacją 
rządu 0  reallzacji uchwały 
Biura Politycznego KC ze sty- 
cznia 1973 r. o rozwoju cało- 
kształtu współpracy, a Szcze 
gólnie stosunków gospodar 
czych z krajami rozwijającymi 
się, 


— oceniono aktualny stan 
przygotowań do wymiany legl- 
tymacji członkowskich PZPR, 


— zaakceptowano przedsta- 
wione przez rząd propozycje 
dalszych przedsięwzięć w dzie- 
dzinie rozwoju transportu dro- 
gowego, 


nów rozwoju społeczno-gospo- 
darczego obu krajów. 


25—28 LUTEGO — Na zapro- 
szenie KC PZPR przebywała 
w Polsce delegacja robocza 
Wydziału Przemysłu Lekkiego, 
Spożywczego i Terenowego KC 
SED. Delegację przyjął czlonek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Jan Szydiak. 


26 LUTEGO — Członek Biu- 
ra Politycznego KC, minister 
Obrony Narodowej tow. Woj- 
ciech Jaruzelski uczestniczył w 
obradach wojewódzkiej konte- 
rencji  sprawozdawczo-wybor- 
czej PZPR w Bydgoszczy. 


© W Zlelonej Górze odbyło 
sią plenum KW poświęcone 
dyskusji t zatwierdzeniu ma- 
teriałów na konferencję woje- 
wódzką. 


Ma: = e 
PR : HF 
WYIĘG 
| | k 


— Mommy konkretny program uchwa- 


fony na XVII Konferencji Sprawozdaw- 
ezo- Wyborczej PZPR — mówi I sekre- 
tarz KP w Nidzicy tow. Ryszard Gra- 
dowski — rzecz teraz w tym, jak go 
urzeczywistniać. Odpowiedzi na to py- 
tanie szukamy na zebraniach partyj- 
mych. spotkaniach środowiskowych I w 
rozmowach indywidualnych. 


Powiatowa instancja w Nidzicy, Jak 
większość w kraju, etaty instruktorów 
przekazała KG. W nowej sytuacji prze- 
dyskutowano w gronie egzekutywy i 
aktywu partyjnego podział zadań i ich 
hierarchię, zaktualizowano wewnętrzne 
regulaminy pracy, uwzględniając ogól- 
ne zasady planowania pracy KP, przy- 
gotowywania materiałów i zasady obra- 
dowania KP oraz egzekutywy, a także 
metody realizacji i kontroli uchwał oraz 
decyzji. Opracowano również wewnę- 
trzny zakres czynności każdego sekre- 
tarza KP i pozostałych czterech pra- 
cowników politycznych. 

Nie oznacza to wcale, że w ten spo- 
sób ukształtowano resortowość i funk- 
cjonalizm. Każdy sekretarz niezależnie 
od resortu, którym bezpośrednio kie- 
ruje, jest odpowiedzialny za całokształt 
pracy partyjnej w powiecie. 

— Mnie, sekretarzowi propagandy — 
mówi tow. Jan Stańczuk — nie wolno 
odmówić pomocy POP czy KG np. w 
sprawie pracy z  radnymi-członkami 
partii, chociaż jest to „resort” sekreta- 
rza organizacyjnego. Podobnie sekretarz 
organizacyjny czy rolny, będąc w te- 


KRONIKA PARTYJNA 


26 lutego — 12 marca 1975 | kich 


i czestniczyli: 
© Na zaproszenie KC PZPR wy w Wydziale Nauki i Szkol- członek Biura 
przebywała w Polsce delegacja nictwa KC KPZR. w Instytu- KC. przewodniczący 


robocza KC KPZR. która za- 
poznała sie 2 problemami na- 
uKI * szkolnictwa wyższego, 
praca partyjna w Środowisku 


cie Marksizmu-Leninizmu | w 
Akademii Nauk 
przy KC KPZR Został rów- 
nież przyjęty przez sekretarza 


renie. nie może nie zainteresować się 
stanem szkolenia partyjnego Czy tez 
pracą gminnych ośrodków propagandy 
partyjnej. i 4 

Czy wobec tego każdy sekretarz KP 
musi znać się na wszystkim? Oczywiś- 
cie, nie, ale musi znać zasady działa- 
nia partyjnego w każdej dziedzinie spo- 
łeczno-gospodarczej | ideowo-wycho- 
wawczej. 


Czterech pracowników politycznych 
KP to instruktorzy ewidencji, gospo- 
darki wewnątrzpartyjnej, do spraw in- 
formacji wewnątrzpartyjnej i wreszcie 
instruktor koordynujący pracę komisji 
problemowych KP i aktywu. 


W nowym układzie kadrowym KP 
rośnie znaczenie komisji problemowych 
it aktywu. W pracy komisji problemo- 
wych KP — organizacyjnej, ideologicz- 
nej, ekonomicznej, rolnej, administra- 
cyjnej i do spraw skarg i wniosków — 
zaangażowani są wszyscy członkowie i 
zastępcy członków KP oraz ponad 50 
towarzyszy nie będących członkami in- 
stancji. Członkowie komisji uczestniczą 
w zebraniach organizacji partyjnych, 
rozmawiają z członkami partii oraz bez- 
partyjnymi, kontrolują realizację u- 
chwał partii, badają zjawiska towarzy- 
szące działalności partii i skuteczność 
jej działania. Komisje opracowują dla 
potrzeb instancji i egzekutywy oceny, 
analizy i projekty wniosków, a w razie 
potrzeby zasięgają opinii specjalistów z 
określonych dziedzin.  Przedstawiany 
instancji przez nie materiał jest więc 


z aktywem 


IT MARCA — w wojewódez- 
konferencjach 
zdawczo-wyborczych PZPR u-. 
w Krakowie — 
Politycznego 


Państwa tow 
Społecznych 


akademickim. programami na- KC KPZR tow. Konstantina 

uczania nauk społecznych oraz Katuszewa. 

systemem doboru i kształcenia Andrzej Werblan. 
kadr w Polsce Delevacię przy 28 LUTEGO — Z udziałem 


lął sekretarz KC tow. Andrzej 
Werblan. 


I sekretarza KC tow. Edwarda 
Gierka i członka Sekretariatu 


partyjnym woj. 
bydgoskiego na temat aktual- 
nej sytuacii międzynarodowej. 


Henryk Ja- 
błoński; w Szczecinie — za- 
stępca członka Biura Polity- 
cznego KC. minister Rolnictwa 
tow Kazimierz Barcikowski: w 
Kielcach — sekretarz KC tow. 


wszechstronnie przygotowany. Sekreta- 
rze KP inlormują Kkomisje- o aktualnej 
sytuacji politycznej i gospodarczej oraz 
wewnątrzpartiyjnej kraju, województwa 
i powiatu oraz o bieżących zadan:ach 
powiatowej organizacji partyjnej. Che- 
dzi o to, aby każdy członek komisji 
orienwwał się w bieżącej sytuacji i 
mógł swymi wiadomościami dzielić się 
s organizacjami partyjnymi. 

Działanie instancji partyjnej za oo- 
średnictwem komisji problemowych 
przynosi pożądane efekty i w obecnej 
kadencji będzie kontynuowane j posze- 
rzane. Obok już wypróbowanych metod 
pracy komisji problemowych rozwaza 
się stosowanie nowych. np. posiedzeń 
komisji w siedzibie KG czy KZ z u- 
działem miejscowego alktywu. 


Dużo uwagi Komitet Powiatowy w 
Niedzicy poswięca umacnianiu kom:te- 
tów gminnych. Praktyka potwierdziła 
słuszność decyzji powołania etatowych 
sekretarzy KG. Etatowy sekretarz KG 
za wyniki swej pracy odpowiada nie 
tylko przed instancją powiatową, aie 
przede wszystkim przed członkami 
gminnej organizacji partyjnej, przez 
którą został wybrany. Etatowy sekre- 
tarz KG jest mniej skrępowany roz- 
nymi układami personalnymi i zaleź- 
nościami, niż był poprzednio sekretarz 
gromadzki, pracujący społecznie, a służ- 
bowo podporządkowany prezesowi US, 
dyrektorowi szkoły czy przewodniczą- 
cemu gromadzkiej rady narodowej. W 
nowych warunkach sekretarz KG muze 


zwiedził tutejszą Izbę Pamięci 
Narodowej £ 


© W Lodzi odbyło stę ple- 

num Komitetu Łódzkiego po- 
święcone omówieniu materia- 
łów na «onferencję Ssprawo- 
zdawczo-wyborcza PZPR. 


sprawo- 


Rady © Sekretarz KC tow. An- 
ódrzej Werbian odwiedził żoł- 
nierzy 1! Warszawskiego Pułku 
Czolgów im. Bohaterów wWe- 
sterplatte. 


4 MARCA — Na posiedzeniu 
Biura Politycznego KC PZPR: 
— zapoznano się z informa- 


3 MARCA — I sekretarz KC cją rządu o stanie realizacji 


27 LUTEGO — Członek Biu- 
ra Politycznego KC. wicepre- 
mier tow. Mieczysław Jagielski 
uczestniczvł w obradach woje- 
wodzkiet konferencji sprawo- 
mow Rarczej we Wrocla- 
wiu. 


© Sekretarz KC tow. Andrzej 
Werbian przeprowadził rozmo- 


KC tow. Zdzisława Żandarow- 
skiego obradowała wojewódze 
ka konferencja  sprawozdaw= 
p WYROrZA PZPR w Olszty- 
nie. 

© Na zaproszenie KC SED 
przebywała w NRD delegacja 
Wydziału Ekonomicznego KC 
PZPR. 


© Członek Sekretariatu KC 
tow. Ryszard Frelek spotkał sie 


tow. Edward Gierek w towa- 
rzystwie zastępcy członka Biu- 
ra Politycznego KC. ministra 
Rolnictwa tow. Kazimierza 
Barcikowskiego 1 sekretarza 
KC tow. Józefa Pińkowskiego, 
gościł w woj. zielonogórskim, 
gdzie odwiedził Państwowy O- 
środek Hodowli Zarodowej w 
Osowej Sieni, odbył spotkanie 
2 aktyvwem społeczno-gospo- 
darczym w. Babimoście oraz 


postanowień VI Zjazdu 1 I Kra- 
jowej Konferencji PZPR doty- 
czących poprawy sytuacji ko- 
biet pracujących. 

—  zaaprobowano 1lnformację 
rządu o realizacj porozumien 
f ustaleń zawartych w czasie 
wizyty I sekretarza KC tow. 
EK. Gierka w Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki. zwłaszcza w 
dziedzinie gospodarczej 1 na- 
ukowo-technicznej. 


+ 


całkowicie poświęcić się pracy partyj- 
nej. 

Jak ma to robić? Odpowiedzi na to 
pytanie udzielają sobie sami sekretarze 
KG na organizowanych co dwa tygod- 
nie przez [KP naradach, których celem 
jest wymiana poglądów i doświadczeń. 
Narady odbywają się w siedzibie jed- 
nego z KG, głównym zaś referentem 
jest gospodarz terenu. Między sekreta- 
rzami i całymi komitetami gminnymi 
wytworzyło się nawet pewne współza- 
wodnictwo w wypracowywaniu najod- 
powiedniejszych metod partyjnego dzia- 
łania i w uzyskiwaniu najlepszych e- 
fektów. 


Jednym z zadań podjętych przez KG 
było organizowanie aktywu gminnego, 
jego przygotowanie do pracy politycz- 
nej na wsł. Komitet powiatowy swój 
aktyw kieruje tylko do słabszych or- 
ganizacji partyjnych, wymagających 
szczególnej pomocy, przy czym akty- 
wem tym dysponują stosownie do po- 
trzeb komitety gminne. Można więc 
stwierdzić, że komitety gminne czują 
się w pełni odpowiedzialne za cało- 
kształt pracy partyjnej i ideowo-wycho- 
wawczej w gminach. ' 

Rozwiązania wymaga problem współ- 
zależności i współdziałania komitelów 
gminnych i komitetów zakładowych w 
PGR. KZ w PGR podporządkowane są 
komitetom gminnym, ale komitety za- 
kładowe PGR mają często swoje OOP 
na terenie dwóch i więcej gmin, i na 
te OOP wpływ komitetu gminnego 


4—5 MARCA — Członek Blu- 
ra Politycznego KC, sekretarz 
KC tow. Jan Szydlak oraz se- 
kretarz KC tow Jerzy Łuka- 


zelski i sekretarz KC tow. An- 
drzej Werblan. 


jest niewielki. Komitety zakładowe są 
za bezpośrednim ich podporządkowa- 
niem komitetowi powiatowemu. Z kolei 
działanie gospodarcze, kooperacja sekto- 
ra państwowego z indywidualnym w 
rolnictwie wymaga jednolitego kierow- 
nictwa partyjnego w gminie. Problem 
jest dyskutowany i sądzić należy, że 
będzie on także tematem dyskusji przed 
VII Zjazdiem PZPR, gdyż sprawa doty- 
czy nie tylko powiatu nidzickiego. 


Drugim nie rozstrzygniętym proble- 
mem w Nidzicy jest przynależność I se- 
kretarzy KG do POP. Kiedy byli in- 
struktorami KP, należeli do POP przy 
KP i do dziś do tej POP należą. Gdyby 
tak nie było, to POP przy KP nie mia- 
łaby racji bytu. Otóż wśród sekretarzy 
KP zdania na ten temat są podzielone. 
Jedni twierdzą, że należenie sekretarzy 
KG do POP w KP ma pozytywną stro- 
nę, ponieważ pozwala na obiektywną 
ocenę ich pracy i postawy. Inni nato- 
miast uważają, że przynależność sekre- 
tarza KG do POP na terenie gminy, 
zgodna z zasadami statutowymi, może 
wywierać pozytywny wpływ zarówno 
na pracę sekretarza, jak też na pracę 
danej POP. Ten drugi argument bar- 
dziej przekonuje. 


_ Pomoc KP dla komitetów gminnych 
polega na organizowaniu wymiany 4do- 
świadczeń, informowaniu o bieżących 
zadaniach, koordynowaniu działania w 
całym powiecie, bieżącej ocenie i kon- 
tnoli. Pracę poszczególnych KG ocenia 
się na wyjazdowych posiedzeniach egze- 


wozdawczo-wyborczej 
łymstoku, 


© w Esipcie przebywała z 


w Bia- 


racy 


kutywy KP. Podstawą oceny jest ma- 
teriał zebrany przez członków egzeku- 
tywy KP na zebraniach POP, w roz- 
mowach z członkami partii i aktywem 
gminnym oraz pochodzący z własnych 
obserwacji i znajomości sytuacji w gmi- 
nie. 

Na posiedzeniu egzekutywy KP o- 
graniczono ilość pisanych ocen i analiz. 
Protokół ujmuje tylko wnioski. Więcej 
zatem czasu może kierownictwo KP po- 
święcić bezpośrednim kontaktom z POP 
i ludźmi pracy w powiecie. 

Codzienne niejako kontakty z komi- 
tetami gminnymi są również utrzymy- 
wane przez członków egzekutywy KP, 
którzy uczestniczą w posiedzeniach KG 
i pomagają w rozwiązywaniu konkret- 
nych problemów. Można dyskutować, 
czy słuszne jest przywiązywanie człon- 
ka egzekutywy do jednego KG na o- 
kres całej kadencji. Niektóre KP uwa- 
żają, że członkowie egzekutywy powin- 
ni orientować się w całokształcie pro- 
blemów w powiecie. Posiedzenia KG są 
obsługiwane przez towarzyszy zaintere- 
sowanych omawianym tematem. Sekre- 
tarze KP w Nidzicy twierdzą jednak, 
że stały kontakt członka egzekutywy z 
jednym KG pozwala na głębszą znajo- 
mość spraw danej gminy. Nie przeszka- 
dza to członkowi egzekutywy KP w u- 
czestniczeniu w posiedzeniu innego KG, 
jeśli omawiany temat go interesuje. 


Każda instancja powiatowa stosuje 
takie metody, jakie w jej warunkach 
zdają egzamin. Swobodne decydowanie 


© w obradach VI Zjazdu Lli- 
gi Kobiet udział wzięli czło- 
nek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC tow. Edward Babiuch 


szewicz uczestniczyli w nara- 
dzie sekretarzy komitetów cen= 
tralnych partii  komurrt$tycze 
nych 1 robotniczych krajów Sso- 
cjalistycznych w Pradze, po- 
święconej współpracy  ideolo- 
gicznej ł umacnianiu jedności 
bratnich krajów. 


S$ MARCA — Członek Biura 
Politycznego KC,  przewodni- 
czący Rady Państwa tow. Hen- 
ryk Jabloóski dokonał dekora- 
cji sztandaru Zakładów Azoto- 
wych w Kędzierzynie Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy. 


© Pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego 
KC, premiera tow. Piotra Ja- 
roszewicza odbyła się narada 
poświęcona kierunkom rozwo- 
ju t zasadom kwalifikacji kadr 
naukowych W naradzie udział 
wzięji członek Biura Politycz- 
nego KC, minister Obrony Na* 
rodowej tow. Wojciech Jaru- 


oficjalną wizytą na zaprosze> 
nie Socjalistycznego Związku 
Arabskiego delegacja KC 
PZPR. 


6 MARCA — Pod przewodni- 
ctwem członka Biura Polity= 
cznego KC, premiera tow. Pio- 
tra Jaroszewicza odbyło się o- 
gólnopolskie spotkanie kobiet, 
w którym udział wzięli I se- 
kretarz KC tow. Edward Gie- 
rek, członkowie Biura Polity» 
cznego KC: przewodniczący 
Rady Państwa tow Henryk Ja- 
błoński, przewodniczący CRZZ 
tow. Władysław Kruczek, zse- 
kretarz KC tow. Edward Ba- 
biuch, sekretarz KC tow. Jan 
Szydliak oraz członek Sekreta- 
riatu KC tow. Zdzisław Żan- 
darowski. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC wicepremier tow. Fran- 
ciszek Szlachcic uczestniczył w 
wojewódzkiej konferencji spra 


© Członek Biura Polityczne 
go KC, minister Spraw Zagra» 
nicznych tow Stefan Olszow- 
ski dokonał „aktu dekoracji 
Starogardu Gdańskiego Orde- 
rem Sztandaru Pracy I klasy. 


© Dbałość o rozwój twórczej 
krytyki w partii i przeciw= 
działanie próbom jej tłumienia 
bvło tematem pienum WKKP 
w Krakowie. 


7 MARCA — I sekretarz KC | 


PZPR tow. Edward Gierek 
oraz członek Biura Politycz- 
nego KC, minister Obrony Na- 
rodowej tow. Wojciech Jaru- 
zelski i zastępca członka Biu- 
ra Politycznegc KC, I sekre- 
tarz KW tow Józef Kępa wzię- 
Ii udział w obradach konferen- 
cji sprawozdawczo-wyborczej 
PZPR Wojsk Obrony Powie- 
trznej Kraju. 


t członek Sekretariatu KC tow. 
Zdzisław Żandarowski. Sztan- 
dar LK odznaczony został Or- 
derem Sztandaru Pracy I kla- 
sy. 


© Sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz dokonał aktu de- 
koracji sztandaru Polskiej A- 
gencji Prasowej Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy. 


10 MARCA — w wojewódz- 
kich konferencjach  sprawo- 
zdawczo-wyborczych uczestni- 
czyli: członek Biura Politycz= 
nego. sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak w Łodzi i członek Biu- 
ra Politycznego KC. przewod- 
niczący CRZZ tow. Władysław 
Kruczex w k.oszalinie. 


12 MARCA — w wojewódz- 
kich konferencjach  sSprawo- 
zdawczo-wyborczych PZPR u- 


e formach swego działania zakłada tak- 
że korzystanie z doświadczeń innych, 


aby uchronić się od formalizmu i ruty< 


niarstwa. 

Jedną z form kontaktu egzekutywy 
KP z aktywem są systematyczne spot- 
kania z członkami egzekutyw POP 1 
kierownictwami zakładów pracy, na 
których omawia się realizację bieżących 
planów produkcyjnych i programów so- 


cjalnych, a także stan wykonania u- 


chwał instancji partyjnych. Wymiana 
poglądów sprzyja podejmowaniu traf- 
nych decyzji. Systematyczne narady in- 
struktażowo-szkoleniowe z sekretarza- 
mi POP są również jedną z form więzi 
instancji partyjnej z aktywem i Ra 
cej dla niego pomocy. 

Stały, w różnych formach utrzymy- 
wany kontakt kierownictwa instancji 
powiatowej z aktywem, organizacjami 
partyjnymi i bezpartyjnymi wpływa na 
trafniejszy dobór tematów do planów 
pracy, a także bieżące ich uzupełnianie. 
Dzięki temu plany pracy KP wiernie 
odzwierciedlają potrzeby terenu. 

Kierownictwo KP w Nidzicy, dosko- 
naląc swą pracę, dąży przede wszyst- 
kim do uwalniania się od zbędnych 
czynności, aby mieć więcej czasu na 
bezpośrednie kontakty z aktywem, z 
organizacjami partyjnymi, na żywą, 
ideowo-wychowawczą i organizatorską 
pracę z ludźmi. 

Doświadczenia ie że w okresie 
realizacji uchwały VI Zjazdu, przygoto- 
wań do wymiany legitymacji członkow- 
skich i w Ostatniej kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej są w Nidzicy kon- 
tynuowane, rozwijane i wzbogacane. 


Nowe spojrzenie 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


olityka kadrowa, gospodarka kadrami znajduje się w centrum uwagi in- 
stancji różnych szczebli. Zbyt często jednak owo „centrum uwagi” malo 
ma wspólnego z racjonalnym działaniem. Po prostu stare nawyki, a przede 
wszystkim brak koncepcji pracy z kadrami skłaniają do stosowania dióż 


torm, które eME nie zdają egzaminu. 


Zdaje sobie z tego sprawę wielu dzia- 
łaczy partyjnych, toteż coraz częściej 
problemy racjonalnego wykorzystania 


kadr stają się w instancjach tereno- 


wych przedmiotem dociekliwych analiz, 
dyskusji i decyzji. Ostatnio w woje- 
wództwie gdańskim posiedzenia plenar- 
ne na ten temat odbyły dwa komitety: 
KD we Wrzeszczu i KP w Lęborku. 
Mógłby ktoś powiedzieć, że przecież 
wiele komitetów zajmowało się polity- 
ką kadrową. Racja, tylko że w obu 
wymienionych komitetach towarzysze 
wyszli poza odnotowywanie liczebności, 
stażu, pochodzenia i wykształcenia ka- 
dry, wyciągając z przygotowanych ana- 
liz interesujące wnioski praktyczne. 


We Wrzeszczu wskażniki zatrudnienia 
kadry kierowniczej są lepsze od śred- 
nich dla całego Gdańska, mimo że „est 
tu tylko jeden dyrektor w wieku po- 
niżej 30 lat, że czterech innych legi- 
tymuje się podstawowym - wykształce- 
niem, że na stanowiskach głównych 
specjalistów co trzeci zaledwie ma Śre- 
nie wykształcenie, jeden zaś szkołę... 


podstawową. Wnioski, jakie z tego o- 
pracowania wyciągnęła instancja, sta- 
nowią program działania, zmuszają do 
działania. Zacytuję niektóre z nich: 

„Krótki stąż nie jest wynikiem obsadzenia 
stanowisk dyrektorskich ludźmi młodymi, 
nowymi, lecz po prostu rotacji wewnętrznej 
nie wpływającej w sposób zasadniczy na sty- 
le it modele obowiązujące w zakresie kiero- 
wania i organizacji pracy." 

„Analiza stażu pracy w porównaniu z wie- 
kiem wykazuje zjawisko stabilizacji wew- 
nętrznej — układ zamknięty pozbawiony do- 
pływu z zewnątrz nowych kadr"'. 


I wreszcie cytat ostatni, stanowiący 
niejako podsumowanie dwóch poprzed- 
nich: 


„Podstawowe kierownicze stanowiska w 
dzielnicy pełnią ludzie, którzy kończyli swo- 
ją edukację 15 do 20 lat wstecz. Nasuwa to 
wniosek 0  konłeczności permanentnego 
kształcenia zawodowego 1 spotłeczno-poli- 
tycznego celem zaktualizowania przestarza= 
łej wiedzy przeważającej części kierowni- 
ków po ODYCH działów gospodarki 
narodowej”. 

Posiedzenie KieRdgić KD Wrzeszcz 


odbyło się w końcu grudnia ub. roku. 
Trzy miesiące to zbyt krótki okres, hy 


pozwolić sobie na ocenę skuteczności 


KRONIKA PARTYJNA 


42 marca — 15 marca 1975 


czestniczyli: w Lublinie — 
członek Biura Politycznego 
KC. wicepremier tow. Józef 
Tejchma; w Łodzi — zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC minister Spraw Wewnętrz- 
nych tow  Stanisiaw Kowal- 
czyk i w Zielonej Górze — 
sekretarz KC tow. Jerzy £Łu- 
kaszewicz 


© Członek Biura Polityczne= 
go KC wicepremier tow. Fran- 
ciszek Szlachcie dokonał aktu 
dekoracji sztandaru załogi cu- 
krawni Wrocław Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy. 


14 MARCA — Biuro Polity- 
czne KC PZPR: 

— zapoznało się z przebie- 
siem i rezultatami wizyty w 
Polsce prezydenta Socjalistycz- 


10 


nej Federacyjnej Republiki Ju- 
gosławii 4 przewodniczącego 
Związku Komunistów Jugosła- 
wii Josipa Broz Tito, 

— przyjtło informację dele- 
gacji PZPR z narady sekreta- 
rzy KC partii  komunistycze 
nych i robotniczych krajów 
socjalistycznych w Pradze i w 
pełni zaaprobowało dokumen- 
ty 1 ustalenia przyjęte na tej 
naradzie. 


© w Ośrodku Doskonalenia 
Kadr Kierowniczych przy KC 


PZPR zakończyło się semina-- 


rium dla pracowników  polie 
tycznych KC PZPR. tematycz= 
nie związane z aktualnymi pro- 
biemami rozwoju  społeczno= 
-gospodarczego kraju. 


15 MARCA — Pod przewod- 
nictwem I sekretarza KC tow. 


Edwarda Gierka odbyła się 
narada I sekretarzy komitetów 
wojewódzkich PZPR. W trak- 
cie narady, w której uczest- 
niczyli m in. tow Henryk Ja- 
błoński i tow. Piotr Jarosze- 
wicz, omówiono realizację ak- 
tualnych zadań  społeczno-go- 
spodarczych oraz bieżące pro- 
blemy pracy partyjnej. 


© Członek Biura Polityczne- 

go KC, minister Spraw Zagra- 
nicznych tow Stefan Olszow- 
ski dokonał aktu dekoracji 
sztandaru Wielkopolskich Za- 
kładów Przetwórstwa Owoco- 
wo-Warzywniczego .,Pudliszki'' 
Orderem Sztandaru Pracy I 
klasy. 


Z doświadczeń 


pracy partyjnej 


recjonai Sekreterze KŁ 
zwiedził ład, głównym zaś 
referentem był 
w ZNTK. 
ke 
Do wania pracą te- 


wołany . rę 
ku Komitet ay Ke- 
mitet kieruje 11 POP które 
skuoiaja około 608 towarzyszy. 
Do zadań komitetu neleży po- 
lityczna lnspiracjs | koordyna- 
cja pracy terenowych organi- 
zach partyjnych. h. = Inicjowanie 
współpracy itp. 
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na kadry 


kroków podjętych przez instancję, zwła- 
szczaąa ze wiele spraw wymaga jeszcze 
przedyskutowania i zastanowienia się. 
Wymienię tutaj na przykład problem 
kadry rezerwowej, problem kryteriów 
doboru ludzi do tej kadry czy też spra- 
wę rotacji. Trzeba czasu na wypracowa- 
nie metod i zmianę sytuacji w sprawach 


kadrowych. Na razie we Wrzeszczu zro- 


biono pierwszy krok... 


...drugi postawili już towarzysze z Lę- 
borka, gdzie nad sprawami kadrowymi 
dyskutowano w trzech zespołach powo- 
łanych na plenum KP w połowie ubie- 
głego roku. Nie będę cytował tutaj a- 
pracowanych w Lęborku dokumentów, 
choć są bardzo interesujące. a 


W tymże Lęborku towarzysze zwró- 
cili uwagę, że kadra nomenklaturowa 


„jest co najmniej 15—20 razy mniej li- 


czna. niż wszyscy ci, którzy sprawują 
kierownicze funkcje, począwszy od sze- 
fów kilkuosobowych zespołów. Formal- 
nie rzecz biorąc, tą kadrą, poza nomen- 
klaturą powinny zajmować się POP. 
fle jest jednak wniosków POP o od- 
wołanie nieudolnie pracującego kierow- 
nika? Ile organizacji partyjnych ma 
długofalowy plan pracy kadrowej? W 
tej dziedzinie, niezależnie od najsłusz- 
niejszych decyzji centralnych, wiele est 
przypadkowości, splotu różnych intere- 
sów. 

W Komitecie Powiatowym PZPR w 


Lęborku do polityki kadrowej towarzy- 
sze zastosowali elementy znanej meto- 


Kwietniowy numer „Problemów Pokoju i 


Pierwszy dział kwietniowego numeru 
„Problemów Pokoju i Soejalizmu” pod naz- 
wą „W trzydziestą rocznicę rozgromienia 
niemieckiego faszyzmu” otwiera artykuł 
członka Biura Politycznego KC SED F. E- 
berta — „Aby na ziemi niemieckiej nigdy 
więcej nie rodziły się wojny”. 


22 kwietnia 1975 r. mija 105 rocznica uro- 
dzin Lenina. W związku z tym bismo zamie- 
szcza wiele artykułów mówiących o twór- 
czym wkładzie wielkiego teoretyka i myśl- 
ciela w rozwój nauki marksistowskiej oraz 
o realizacji myśli 1 wskazań Ieninowskich 
przez partie komunistyczne i robotnicze na 
całym świecie. Pierwszym o nich jest arty- 
kuł przewodniczącego Rady  Prezydialnej 
WRL P. Losonczi. „Krocząc dalej ieninow- 
ską drogą”. Kolejna pozycja tego działu, 
pióra członka Kolegium Redakcyjnego cza- 
sopisma M. Rossiege, poświęcona jest pro- 


dy „zarządzania przez cele”, stosowanej 


"już z powodzeniem w kilku dużych za- 
 kładach pracy — w Stoczni im. Ko- 


muny Paryskiej w Gdyni, Bydgoskiej 
Fabryce Kabli i innych. Jej podstawą 
jest „zbudowanie gospodarki kadrowej 
lub gospodarowanie kadrami. Jej pod- 
stawowe elementy to dobór, Szkolenie, 
dokształcanie i doskonalenie. ocena oraz 
rotacja kadr kierowniczych”. Oczywi- 


ście, nie wszystkie elementy, które zda- 


ją egzamin w zamkniętym zakładzie 
produkcyjnym, mogą być zastosowane 
w skali powiatu, niemniej metoda or- 
ganizowania systemu ocen ludzi speł- 
niających kierownicze funkcje, ocen, w 
których obok instancji powiatowej bie- 
rze udział organizacja partyjna zakładu, 
jednostka nadrzędna, a także szereg in- 


_stytucji kontrolujących wyniki gospo- 


darowania, daje oczekiwane efekty. Na- 
gromadzenie i analiza tych ocen daie 
dopiero właściwy pogląd na człowieka 
i to nie tylko z punktu widzenia stażu, 
wykształcenia i innych względów for- 
malnych, lecz także dyspozycji psychi- 
cznych do sprawowania funkcji kierow- 
niczej. 

Jest rzeczą oczywistą, że metodą „Zza- 
rządzania przez cele” nie objęto wszyst- 
kich kierowników w powiecie, lecz je- 
dynie tych, którzy zajmują najbardziej 
węzłowe stanowiska. Na więcej nie 
starczyło po prostu sił; Komitet w Lę- 
borku pracujc, jak wiadomo, bez in- 
struktorów i w praktyce dokumentację 
kadry muszą prowadzić sekretarze, przy 
czym na każdego z nich przypada oko- 
ło 30 osób. 


Ramy artykułu nie pozwalają na zre- 
lacjonowanie wszystkich zasad działa- 
nia metody zastosowanej w Lęborku. 
Można jednak stwierdzić, że na ogół 


zdała egzamin i wykazała swoją przy- 


datność. Rzeczą mądrości, wiedzy i doś- 


blemom neofaszyzmu we Włoszech; następ- 
na — przewodniczącego Brytyjskiego Komi- 
tetu Bezpieczeństwa Europejskiego i Współ- 
pracy, laureata Międzynarodowej Nagrody 
Leninowskiej „Za utrwalanie pokoju mię- 


dzy narodami G. Schaffera „Nie zaprzepa- 


ścić szansy pokoju” — mówi m.in. o wkła- 
dzie Komitetu w walkę o pokój i odpręże- 
nie na arenie międzynarodowej. Dział za- 
myka materiał statystyczny pt. „Prochow- 
nie imperializmu". ; 

Dział „Zagadnienia teoretyczne" przynosi 
dwie pozycje pod wspólnym tytułem ,„„Nowe 
cechy kryzysu kapitalizmu w RFN'': artykuł 
przewodniczącego Niemieckiej Partii Komu- 
nistycznej H. Miesa „Narastanie konfliktów 
społecznych w RFN” | artykuł ekonomisty 
amerykańskiego V. Perlo „Ostry charakter 
sprzeczności gospodarczych w USA”. Ich au- 
torzy badają rozwój pogłębiających się zja- 
wisk kryzysowych w cytadelach współcze- 


'władczenia politycznego ludzi ją stosu- ' 


jących jest niezagubienie politycznych 
elementów przy kryteriach ocen ludzi. 
znajdujących się w sferze zainteresowa- 
nia instancji partyjnych. Gwarancję 
stanowi tutaj udział POP, a zresztą — i: 
tu znów posłużę się cytatem: „charakte- 
rystyczny jest fakt, że obecnie prowa- 
dzoiie, a raczej finalizowane wdrożenia 
zostały akceptowane w tych przedsię- 
biorstwach, które: posiadają dobrze 
współpracujące ze sobą kolektywy or- 
ganizacji społeczno-politycznych oraz 
kadry kierowniczej, odczuwają potrzeby 
wyższego rzędu w sferze kierowania 
zespołami ludzkimi, takie jak rozwija- 
nie form samorządu i współuczestni- 
ctwa w decydowaniu, chęć delegowania 
posiadanych uprawnień, darzenie zaufa- 
niem podwładnych itp.”. Jak więc wi- 
dać, polska adaptacja metody „zpc” za- 
wiera elementy, które stanowią jeden 
z partyjnych warunków jej stosowania. 


Warto tutaj dodać, że niejako na mar- 
ginesie porządkowania spraw  kadro- 
wycA w Lęborku towarzysze szerzej za- 
jęli się sprawą kadry rezerwowej, zwta- 
cając się z prośbą do TNOiK w Gdań- 
sku o przygótowanie dwuletniego pro- 
gramu jej szkolenia. 

Inną interesującą inicjatywą jest 
stworzenie Powiatowego Funduszu Po- 
mocy Stypendialnej dla młodych ludzi, 
którzy po studiach przyjadą tutaj pra- 
cować. Fundusz powstaje ze wspólnych 
środków przedsiębiorstw powiatu, za- 
rządza zaś nim kolegium złożone z se- 
kretarza KP, naczelnika powiatu i dy- 
rektorów przedsiębiorstw  finansują- 
cych. Ważne jest to, że dzięki fundu- 
szowi młodzi ludzie będą mogli praco- 
wać w swojej specjalności i zgodnie z 
zainteresowaniami, niezależnie od tego, 
czy dostawali stypendium z fabryki X, 
czy Y. 


Socjalizmu , - 


snego imperializmu.- Trzecią pozycją tego 
działu jest artykuł redaktora naczelnego - 
,„„PPiS”, doktora nauk historycznych K Zza- 
rodowa „Leninizm w walce o utrwalenie 
zwyuięstwa rewolucji”. 

„Zycie partii” obejmuje artykuł członka 
KC KP Hondurasu P. Paredeza „Partia za- 
czyna się od komórki” oraz artykuł kie- 
rownika Wydziału Szkolenia Partyjnego KP 
wielkiej Brytanii B. Matthewsa „Teoria roz- 
łaśnia drogę”. Oba artykuły stanowią kon- 
tynuację międzynarodowej wymiany poglą- 
dów na temat „,Marksistowsko-leninowska 
partia nowej epokt". 

Dział „Panorama polityczna” przynosi ar- 
tykuły z Urugwaju 1 Jemenu Południowego; 
reportaż z Ludowo-Demokratycznej Repuobll- 
ki semenu; odpowiedź na list czytelnika, 
której autor naświetla cele polityki przy- 
wódców pekińskich na arenie międzynarodo- 
wej oraz materiał z Hiszpanit. 
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NOWI SEKRETARZE KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


Łódź — miasto 


STANISŁAW BAJUR, ur. 
Borku Sandomierskim 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Inży- 
nier-technolog. Członek partii od 18958 r. 
1857—1958 r. — przewodniczący ZSP w Poli- 
technice Łódzkiej. 1959 r. — praktykant w 
Instytucie Bawełny w Zjednoczonej Repu- 
blice Arabskiej, kierownik budowy zakładu 
w Jugosławii. 1960 r. — kierownik działu 
ZPB w Bielawie, 1966—1962 — st. instruktor 
w Dzierżoniowie. 1962—1968 r. — dyrektor 
ZPB w Bielawie. 19368—1971 r. — zastępca 
dyrektora ZPB w Łodzi. 1971—1975 r. — dy- 
rektor naczelny Zakładów 1m. Obrońców 
Pokoju. W marcu br. wybrany sekretarzem 
ekonomicznym Komitetu Łódzkiego. 


GENOWEFA ADAMCZEWSKA, ur. 11.X[. 
1931 r. w Jankowie, pow. Łęczyca 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Dr nauk 


3.X1I.1835 r. w 


humanistycznych. Członek partii od 1955 r. 
1950—1962 r. nauczycielka, zastępca dyrektora 
Liceum Ogólnokształcącego w Łodzł. 1962— 


1966 r. dyrektor KI Liceum Ogólnokształcą- 


cego w Łodzi. 1866—1970 r. — naczelnik 
działu szkolnictwa ogólnokształcącego w Ku- 
ratorium. 1970—1972 r. — komendant Chorą- 
gwi ZHP w Łodzi. 1972—1978 r. — kierow- 
nik Łódzkiego Ośrodka Propagandy Partyje 
nej. w marcu br. wybrana sekretarzem do 


spraw nauki i oświaty Komitetu Łódzkie- . 


go. 
Woj. lubelskie 


MIECZYSŁAW STĘPIEŃ, ur. 53.IV.1926 r. 
w Dębicy Starej, pow. Zwoleń 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Mgr e- 
konomii. Członek partii od 1945 r. 1945—1987 r. 
pracownik UBP w Starachowicach, Kilel- 
cach, Lublinie 1957—1959 r. — słuchacz Tech- 
nikum Handlowego w Lublinie. 1959—1972 e. 
— instruktor, zastępca kierownika Wydzia- 


+ 


łu, kierownik Wydziału Ekonomicznego KW 
w Lublinie. 1972—1975 r. — I sekretarz KM 
w Lublinie. W marcu br. wybrany sekreta- 
rzem ekonomicznym KW w Lublinie. 


HENRYK SWIDERSKI, ur. 10.11.1933 r. w 
Trzemesznie, pew. Mogilno | 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Ekono- 
mista. Członek partii od 1951 r. 1949—1956 r. 


„słuchacz aficerskiej szkoły WP. 1850—1954 


r. — służba wojskowa. 1954—1956 r. — kie- 
rownik kadr w Rejonie Lasów Państwowych 
w Chełmie. 1956—1957 r. — prezes Spółdziel- 
ni Wielobranżowej w Chełmie. 1957—1958 r. 
— dyrektor MPGK w Chełmie. 195811969 r. 
— dyrektor Miejskiego Przedsiębiorstwa Re- 
montowo-Budowlanego w Chełmie. 1839—1969 
Tr. — sekretarz ekonomiczny KP-w Chełmie, 
I sekretarz KP w Kraśniku, kierownik Wy- 
działu Organizacyjnego KW w. Lublinie. 
1969—1975 r. — sekretarz ekonomiczny KW 
w Lublinie. W marcu br. wybrany sekreta- 
czem organizacyjnym KW w Lublinie. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH PZPR 


Woj. koszalińskie 
Świdwin 


STANISŁAW WRONOWSKI, ur. 28.VII.1929 
r. w Grabowie (ZSRR) 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Mgr hil- 
storii. Członek partii od 1954 r. 1948—1949 r. 
— instruktor „SP. 1950—1954 r. — inspektor 
Komendy Wojewódzkiej „SP'” w Szczecinie. 
1954 r. — przewodniczący drużyny ZHP w 
Słupsku. 1955 r. — wiceprzewodniczący ZM 
ZMP w Słupsku. 1955—1957 r. — instruktor 
KM w Słupsku. 1957—1960 r. — kierownik 
szkoły w Jezierzycach. 1960—1962 r. — in- 
struktor KMiP w Słupsku. 1962—1964 r. — 
sekretarz propagandy KP w Człuchowie. 
1964—1965 r. — zastępca klerownika Wydzia- 
łu Kultury PWRN w Koszalinie. 1965—1972 
r. — st. instruktor KW w Koszalinie. 1972— 
—1974 r. nauczyciel w Koszalinie. 1974—1975 
r. sekretarz propagandy KP w Świdwinie. 
W lutym br. wybrany I sekretarzem KP w 
Świdwinie. 


Woj. lubelskie 
Lublin — miasto 


STANISŁAW MANTYKA, ur. 2.V.1934 r. 
w Bychawie 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Mgr pra- 
wa. Członek partii od 1952 r. 1948—1052 r. 
— fTobotnik w Lubelskich Zakładach Gar- 
barskich. 1952—1954 r. — instruktor Zw ZMP 
w Lublinie. 1954—1956 przewodniczący Zza- 
rządu zakładowego ZMP w FSC. 1956—1959 r. 
— szlifierz w FSC. 1959—1964 r. — I sekre- 
tarz KZ w FSC. 1964—1972 r. sekretarz WKZZ 


w Lublinie. 1972—1975 r. — I sekretarz KP 
w Lublinie. W marcu br. wybrany I sekre- 
tarzem KM w Lublinie. 


Lublin — powiat 


RYSZARD PIOTROWSKI, ur. 23.X1.1932 r. 
w Podedwórzu, pow. Włodawa. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Mgr 
inżynier rolnik, Członek partii od 1951 c. 
1957—1959 r. - nauczyciel w Technikum Rol- 


niczym w Wałczu. 1959—1960 r. — asystent w- 


Instytucie Uprawy, Nawożenia i Gleboznaw- 
stwa w Puławach. 1960—1962 r. — dyrektor 
Technikum Ekonomicznego . w Puławach. 
1962—1968 r. — sekretarz organizacyjny KP 
w Puławach. 1968—1971 r. — I sekretarz KP 
w Opolu Lubelskim. następnie w Krasnym= 
stawie. 1971—1972 r — słuchacz specjalistycz= 
nego kursu WSNS. 1972—1975 r. — zastępca 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KW 
w Lublinie. W marcu br. wybrany I sekre- 
tarzem KP w Lublinie. 


Łódź miasto 
Łódź-Bałuty 


ADAM WALCZAK, ur. 11.11.1938 r. w Łodzi 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Ekono- 
mista Członek partii od 1960 r. 1954—1959 r. 
— st. planista w Centralnej Hurtowni Szkła 
Iaboratoryjnego 1959—1962 r. — przewodnie 
czący Zarządu Dzielnicowego ZMS Łódź-Ba- 
łuty. 1962—1963 r. — kierownik Wydziału Mło- 
dzieży Robotniczej Zarządu Łódzkiego ZMS. 
1963—1965 r. — przewodniczący Zarządu Dziel- 
nicowego ZMS Łódź-Bałuty. 1965—1968 r. — 
wiceprzewodniczący Zarządu Łódzkiego ZMS 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW 


zakłady Wytwórcze Aparatury Wysokiego 
Napięcia im. G. Dymitrowa w Warsząwie 


WITOLD ŻOŁTOWSKI, ur. 5.VII.1838 r. w 
Warszawie 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Słu 
chacz Politechniki Warszawskiej. Członek 
partii od 1965 r. 1957—1974 r. kierownik roz- 
dzielni, zastępca kierownika Blura Produk- 
cji, główny dyspozytor, kierownik działu dy- 
spozytorskiego w Zakładach Wytwórczych 
Aparatury Wysokiego Napięcia im. Dymi- 
trowa. W grudniu 1974 r. wybrany I sekre- 
tarzem KZ w tym zakładzie. 


TARCHOMIŃSKIE ZAKŁADY 
FARMACEUTYCZNE „POLFA” 


HERBERT CZAPIEWSKI, ur. 23.VIII.1929 r. 
w Kolisku, pow. Kościerzyna 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Inżynier 
„technolog. Członek partii od 1961 r. 1945— 
—1951 r. — pracownik Gorzelni Zarzewo. 
1951—1956 r. — student WSR w Poznaniu. 
1956—1958 r. asystent w Centralnym Labo- 
ratorium Przemysłu Rolniczego w Warsza» 
wie. 1958—1959 r. — st. inżynier w Zjedno- 
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czeniu Przemysłu Paszowego w Warszawie. 

1959—1974 r. — kierownik działu — techno- 

log w Tarchomińskich Zakładach Przemysłu 

Farmaceutycznego „Polfa. W grudniu br. 

beton I sekretarzem KZ w tym zakła- 
e. 


ZAKŁADY RADIOWE IM. M. KASPRZAKA 


ANDRZEJ BALCERZAK, ur. 14.VII.1941 r. 
w Warszawie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. 
nik-elektronik. Członek partii od 1966 r. 
1960—1975 r. monter, brakarz, wiceprzewod- 
niczący zarządu zakładowego ZMS,  prze- 
wodniczący komisji do spraw młodzieży 
przy Radzie Zakładowej, sekretarz KZ. W 
styczniu br. wybrany I sekretarzem KZ w 
tym zakładzie. 


Tech- 


NAUKOWO-PRODUKCYJNE CENTRUM 
PÓŁPRZEWODNIKÓW „CEMI” 


ZBIGNIEW LASKOWSKI, ur. 7.VII.1936 r. 
w Warszawie 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Mgr 1in- 
żynier. Członek partii od 1965 r. 1957—1959 r. 


w Łodzi. 1968—1972 r. -— wiceprezes, 
Robotniczej Międzyzakładowej Spółdzielni 
Mieszkaniowej „„Osiedle Młodych”. 1972— 
—1975 r. — sekretarz organizacyjny, następ- 
nie ekonomiczny KD Bałuty. W stycz- 
niu br. wybrany I sekretarzem KD Łódź- 
„Bałuty. 

Świdnica 


Ś075E NOWAK, ur. 2.E1.1935 r. w Cieszy- 
e 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Mgr in- 
storii. Członek partii od 18959 r. 1957—1960 r. — 
nauczyciel, zastępca dyrektora Liceum Ogól- 
nokształcącego w Złotoryi. 1960—1964 r. — 
kierownik Powiatowego Domu Kultury w 
Złotoryi. 1964—1968 r. — sekretarz KP w Legs- 
nicy. 1968—1971 r. — I sekretarz KP w Luba- 
niu. 1971—1975 r. — I sekretarz KP w Luhinie. 
w lutym br. wybrany I sekretarzem KP w 
Świdnicy. 


Woj. wrocławskie 
Lubin 


JAN DALGIEWICZ, ur. 4.VII.1942 r. w Ra- 
dziwie, pow. Ciechanów 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Mgr tn- 
żynier. Członek partii od 1964 r. 1964 r. — 
technolog w Zakładach w Sarajewie (Jugo- 
sławia). 1964—1972 r. konstruktor, kierownik 
działu. główny konstruktor, zastepca dyrek- 
tora w DZWAP-FAEL w bkowicach Ślą- 
skich. 1972—1978 r. — sekretarz ekonomicz- 
ny KP w Lubinie. W lutym br. wybrany 
I sekretarzem KP w Lubinie. 


ZAKŁADOWYCH PZPR 


konstruktor w Zakładach Lamp Nadawczych 
w Iwicznej. 1959—1970 r. — kontroler, kie- 


wownik Wydziału w Fabryce Półprzewodni- 


ników Tewa”. 1970—1974 r. — kierownik 
Badawczego Ośrodka Normalizacji, kierow- 
nik Badawczego Ośrodka Informacji NTE 
w Warszawie. W grudniu 1974 r. wybrany 
I sekretarzem KZ w „„Cemi'. 


WARSZAWSKIE ZAKŁADY TELEWIZYJNE 


ANDRZEJ SOLARZ, wr. 27.X1.1928 r. w 
Krakowie 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Inży- 
nier. Członek partii od 1970 r. 1955—1956 r. 


— kierownik sekcji w Zarządzie Radiofoni- 
zacji Kraju. 1956—1965 r. — konstruktor, 
kierownik sekcji, zastępca kierownika działu 
w Warszawskich Zakładach Telewizyjnych. 
1965—1971 r. — zastępca kierownika działu w 
Zakładzie „Unipan* przy PAN. 1971—1974 r. 


— główny specjalista w WZT. W grudniu 
1974 r. wybrany I sekretarzem KZ w tym 
zakładzie. 


Propaganda wizualna 
- jej rola i znaczenie 


Z inicjatywy Wydziału Propagandy, Prasy i Wydawnictw KC i przy współ- 
pracy WSNS odbyło się spotkanie teoretyków, organizatorów i twórców pro- 
pagandy wizualnej, na którym omówiono rolę i zadania wizualnego przekazu 
oraz jego współudział w kształtowaniu postaw ideowych i społeczno-politycz- 


nych jednostki w społeczeństwie. 


Była to pierwsza tege typu narada, 
potrzeba jej zorganizowania dojrzewa- 
ła już od dąwna. Realizując uchwały 
VI Zjazdu partii w sferze ideologii, u- 
kształtowaliśmy kompleksowy system 
pracy z partyjnym aktywem społecz- 
nym upowszechniającym marksizm-le- 
ninizm, udoskonaliliśmy formę i me- 
tody szkolenia partyjnego m.in. dzięki 
organizowaniu wzorcowych gabinetów 
wyposażonych w nowoczesne urządze- 
nia techniczne. Niedostatecznie jednak 
interesowaliśmy się propagandą wizual- 
ną, zwłaszcza jej jakością, jej emocjo- 
nalną treścią. 


Być może — jak podkreślano na na- 
radzie — bezpośrednią przyczyną małej 
skuteczności propagandy wizualnej jest 
zbyt rozległy obszar jej oddziaływania 
— od etykiet na zapałki po dekorację 
całych miast. Ten uniwersalny charak- 
ter wizualnego przekazu określonych 
treści politycznych, społecznych i este- 
tycznych powoduje wiele nieporozu- 
mień. 

Organizatorów wizualnej propagandy 


jest bardzo wielu, jeszcze nie uRształ- 
towało się jednak środowisko jej twór- 
ców, które jeśli nie całość, to przynaj- 
mniej większość swoich zainteresowań 
poświęciłoby tej problematyce. 

„Uczestnicy narady stwierdzili, że po- 
trzebne jest precyzyjniejsze określenie 
celów i zadań wizualnej propagandy po- 
litycznej. Musi ona być popularyzato- 
rem treści działania ideowo-wychowaw- 
czego i społeczno-gospodarczego partii, 
powodować wzrost aktywności społecz- 
no-politycznej i zawodowej ludzi pracy. 
Tylko tak pojęta rola wizualnej pro- 
pagandy politycznej może mieć wpływ 
na wzrost świadomości społeczeństwa, 
na kształtowanie jego emocjonalnego 
zaangażowania w realizację progra'nu 
partii. 

Wydział Propagandy, Prasy i Wydaw- 
nictw KC od dłuższego już czasu po- 
dejmuje starania ulepszenia form i me- 
tod wizualnej propagandy politycznej. 
Ogranicza się przede wszystkim tzw. 
samorodną twórczość, która mimo do- 
brych intencji nie stoi na wysokości 


zadania. W dziedzinie plakatu politycz- 
nego zamierza się wyjść poza tradycyj- 
ny krąg twórców stołecznych, korzy- 
stać w szerszym stopniu z inicjatyw i 
pomysłów plastyków ze środowisk re- 
gionalnych. 

Jak wiadomo, z inicjatywy tego Wy- 
działu wydawany jest kwartalnik „Su- 
gestie”, którego zasadniczym celem jest - 
omawianie problemów wizualnej pro- 
pagandy politycznej, inspirowanie tej 
dziedziny działania przez proponowanie 
odpowiednich treści i formalnych roz- 


„wiązań plastycznych. Zapotrzebowanie 


na pismo dowodzi dużego zaintereso- 
wania nowoczesnością działania wizual- 
nej propagandy politycznej. „Sugestie” 
będą nadal -doskonalone, rozważa s:ę. 
też możliwość zwiększenia częstości ich 
wydawania. 


Cenną inicjatywą jest powołanie w 


_ Warszawie Centralnego Ośrodka Wi- 


zualnej Propagandy Politycznej oraz 7 
ośrodków wojewódzkich. Te ostatnie są 
jeszcze w zalążku. Być może, że właśnie 
przy tyck ośrodkach uda się skupić lu- ' 
dzi z inicjatywą i pomysłami, że będą 
one ośrodkami inspiracji i koordynacji 
działań w zakresie wizualnej propagan- 
dy politycznej. Byłaby to wielka pomoc 
dla instancji i organizacji terenowych. 

Niektóre komitety wojewódzkie wy- 
stąpiły z własnymi ciekawymi inicja- 
tywami. W Poznaniu i Rzeszowie opra- 
cowano kompleksowe plany i progra- 
my rozwoju wizualnej propagandy w 
województwie. W Katowicach 'i Kiel- 
cach zajęto się opracowaniem wzorco- 
wych rozwiązań w kluczowych zakła- 
dach pracy. W Łodzi zorganizowano na- 
wet konkurs na ten temat. We Wro- 
cławiu i Krakowie natomiast podjęto 
się badar: odbioru wizualnej propagan- 
dy politycznej. E. M. 


Weterani - w pierwszym szeregu 


We wszystkich . uroczysto- 
ściach weterani ruchu robot- 
niczego biorą udział jako go- 
. ście honorowi. 


ednym z ważnych odcinków 

pracy ideowo-wychowaw- 
czej będzińskiej organizacji 
partyjnej jest praca z zasłu- 
żonymi działaczami ruchu ro- 
botniczego, których w ewiden- 
cjj mamy 211, liczba ta jed- 
nak wzrośnie, gdyż w komi- 
sji weryfikacyjnej złożonych 
zostało około 400 wniosków. 


Komitet Powiatowy PZPR 
na wniosek komisji do spraw 
działaczy dokonał przydziału 
weteranów ruchu robotnicze- 
go do 20 kluczowych zakładów 
pracy w regionie. Przydział 
ten oparto na związkach tery- 
torialnych lub dawnych zwią- 
zkąch wynikających z pracy 
towarzyszy w tvch zakładach. 
Ponadto wszystkie szkoły w 


regionie objęły opieką przy- 


najmniej jednego działacza 
mieszkającego w najbliższym 
sąsiedztwie. 


Komitety zakładowe organi- 
zują 2 razy w roku spotkania 
ze swoją podopieczną grupą 
weteranów, na których I se- 
kretarze KZ informują o pra- 
cy partyjnej, a dyrektorzy o 
wynikach działalności gospo- 
darczej zakładu i głównych 
kierunkach rozwoju. 

Przyjęto jako zasadę zapra- 
szanie b. działaczy na wszyst- 
kie uroczystości zakładowe i 
państwowe. Zakłady opiekuń- 
cze udzielają im także doraź- 
nej pomocy materialnej i za- 
pewniają bezpłatne wczasy w 
swoich ośrodkach wypoczyn- 
kowych. 


Dwa razy w roku ze wszyst- 
kimi działaczami ruchu robot- 
niczego spotyka się egzekuty- 
wa KP. Spotkania takie od- 
bywają się w okresie poprze- 
dzającym 1 Maja i rocznicę 
Rewolucji Październikowej. 
Działacze są informowani 0 
głównych kierunkach pracy 
instancji powiatowej, wysłu- 
chają także prelekcji na aktu- 
alne problemy międzynarodo- 
we. 

Komitet Powiatowy PZPR 
organizuje corocznie dwie wy- 
cieczki dla działaczy: jed- 
ną  turystyczno-wypoczynk2o- 
wą, drugą zaś na place budo- 
wy ważnych obiestów w re- 
gionie Ostatnio działacze zwie- 
dzal: teven budowy Huty „Ka- 
towice”, 


Bliskie kontakty z działa- 
czami, stała opieka nad nimi 
przyczyniają się do poprawy 
ich samopoczucia, zachęcają do 
aktywnej pracy spolecznej. I 
tak jeden z działaczy jest 
członkiem egzekutywy KP. 13 
pełni funkcję I sekretarzy 
POP, a 15 innych wchodzi w 
skład egzekutyw POP. Pokaż- 
ną grupę stanowią towarzy- 
sze pracujący w zespołach i 
komisjach KP, wielu pracuje 
w zarządach organizacji spo- 
łecznej lub uczestniczy w pra- 
cach samorządu mieszkańców. 
Z ich ogromnego doświadcze- 
nia życiowego będziemy na- 
dal korzystać. 


JAN RACHWALIK 
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mysłowych, budowlanych, 
wych oraz PGR — ze szczególnym u- 
względnieniem powiatów bartoszyckie- 
go i braniewskiego — badania dotyczą- 
ce warunków szkolenia partyjnego oraz 


zespołów w przewidzianym 


EJ POO z WA IDZTY Z ZOE 0 WAZEIE 1 ORZEC ŻA POZZO LIOAETY 


ówił mi pewien doskonały fa- 

chowiec, stary kadrowy "obotnik 
jednej z fabryk metalowych: „Do 
partii wstąpiłbym jak najchętniej, 
bo to moja partia. Ale do naszej or- 
ganizacji partyjnej w zakledzie nie 
chcę należeć. Tam dużo robią, ale nie 
mają dla siebie zrozumienia i życzli- 
wości”. 

Od czasu do czasu spotykamy się 
z niepokojącym spłycaniem pojęcia 
tzw. stosunków międzyludzkich. Dla 
niektórych do pozytywnej ich oceny 
wystarcza, gdy ludzie się nie kłócą, 
nie podkładają sobie (tzw. świń, 
wszyscy są grzeczni i mile uśmie- 
chają się do siebie, rada zakładowa 
zaś odwiedza chorych w szpitalach, 
na Dzień Kobiet są kwiatki, a na u- 
rodziny lub jubileusz — serdeczne 
życzenia. 

Życie, niestety, nie składa się z 
samych imienin ani  jubileuszów. 
Prawdziwe socjalistyczne stosunki 
międzyludzkie są natomiast tam, 
gdzie każdy człowiek wie, że nigdy 
nie pozostanie sam w potrzebie lub 
nieszczęściu, że prócz kwiatków naj- 
bliżsi towarzysze pracy przyniosą mu 
np. do szpitala wiadomości o opie- 
ce roztoczonej nad jego rodziną, o 
prolongacie spłaty pożyczki, o zwa- 
leniu węgla do piwnicy, o zaintere- 
sowaniu się wynikami dziecka w 
szkole, o załatwieniu skierowania do 
sanatorium itp., itd. 

Zastanówmy się, jak w gruncie 
rzeczy niewiele o sobie wiemy. My 
— towarzysze wspólnego działania, 
wspólnej pracy. O sobie i o innych, 
wśród których przychodzi nam spra- 
wować rolę politycznego kierowni- 
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Wyższy poziom 


|| ojewódzki Ośrodek Propagandy 
Partyjnej w Olsztynie z udziałem 
Komisji Ideologicznej KW oraz aktywu 


lektorskiego przeprowadził w przeszło 


trzydziestu większych zakładach prze- 
transporto- 


trudności napotykanych w toku jego re- 


alizacji. 


Stwierdzono, iż w zasadzie większość 
terminie 
rozpoczęła realizację programu, inaugu- 
rując go wykładami lub informacjami 


na temat XV Plenum KC. 


W porównaniu do ub. roku poprawiło 


się zaopatrzenie słuchaczy w podręcz- 
niki i inne materiały. Potrzebne pozycje 
nabywane są przeważnie przez bibliote- 


ki zakładowe. Znaczne też ilości pod- 


ręczników znajdują się w bibliotekach 
publicznych i ich filiach. 


Coraz częściej na zajęciach stosuje się 


metody seminaryjne. Kierownicy szko- 
lenia pełnią funkcje organizatorów i 
konsultantów, natomiast 
tematów powierzone jest samym słu- 
chaczom. Wyższy poziom wykształce- 
nia uczestników szkolenia 


opracowanie 


umożliwia 
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ka. Jak po żebraniu czy robocie za- 
wodowej albo społecznej — rozcho- 
dzimy się do swoich domów, do swo- 
ich spraw, rudości i zmartwień. Jak 
uboga bywa nasza wiedza o czynni- 
kach, które tak bardzo wpływają na 
nasze postawy. Jak nie interesuje 
nas sytuacja rodzinna, materialna, 


4 


osobista ludzi, z którymi jesteśmy w 
jednym szeregu. Ile kłopotów bywa, 
gdy trzeba nagle człowiekowi wydać 
pełną opinię jako pracownikowi, ja- 
ko członkowi partii t jako tzw. jed- 
nostce. Jak bardzo takie opinie by- 
wają sztuczne, schematyczne i płyt- 
kie. A przecież co człowiek — to 
problem. 

Powie ktoś: partia to nie towa- 
rzystwo dobroczynności ani wzajem- 
nej adoracji. Czy jednak o to chodzi? 
Krytykujmy się w naszych POP o- 
stro i pryncypialnie, wymagajmy od 
siebie coraz więcej, oceniajmy się su- 
rowo — ale zawsze pamiętajmy, cze- 
mu to ma służyć, czemu i komu my 
— komuniści służymy, jacy jesteśmy 
wobec bezpartyjnych i wśród bez- 
partyjnych. 

Czy stoi coś na przeszkodzie, by 
np. od czasu do czasu na partyjnym 
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- lepsze wyniki 


wyprowadzenie różnych 
kształcenia. 

Nadal jednak nie jest rozwiązany pro- 
blem szkolenia ideologicznego w małych 
POP, zwłaszcza w tych, które są odda- 
lone od siedziby .gminy. Np. w gminie 
Lelkowo na 11 wiejskich POP powoła- 
no zespoły zaledwie w trzech. Trudności 
w organizowaniu większej ilości ze- 
społów tłumaczone są brakiem odpowie- 
dnich wykładowców.  Sekretarze KG 
próbują znaleźć wyjście w powoływa- 
niu kilkuosobowych, operatywnych 
grup prelegentów (wykładowców), któ- 
rzy ze szczebla gminnego obsługują 


form  samo- 


wszystkie zespoły w terenie. Słabością 


tego przedsięwzięcia jest jednak oder- 
wanie wykładowców od codziennego 
kontaktu ze słuchaczami. 

Pozytywnym zjawiskiem jest zwra- 
canie większej uwagi na dobór tema- 
tyki, jej prawidłową rotację w ciągu 
kolejnych lat. Nie tylko w mieście, ale 
również na wsi, zwłaszcza w PGR, stu- 
diuje się obecnie problemy moralności 
socjalistycznej, ekonomię polityczną, a 
nawet filozofię, podczas gdy w prze- 
szłości w tych środowiskach ogranicza- 
no się do programów tzw. łatwiejszych. 
- Komitety miejskie I gminne coraz le- 
piej kojarzą Szkolenie z całokształtem 
pracy partyjnej. Badania potwierdzają, 
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forum wymienić poglądy na temat 
wychowania dzieci? Nie chodzi o re- 
fjeraty lub „rozliczanie” — chodzi o 
osobiste doświadczenia i propozycje, 
jak działać, żeby dzieci członków 
partii były wzorem efektów wycho- 
wania w rodzinie, żeby nasz przy- 
kład t nasze doświadczenie w tej 
dziedzinie były skuteczne i pomocne 
wszystkim, którzy z nami pracują, 
obok nas żyją, obserwują nas. 

Czy nie byłoby zgodne z duchem 
Statutu, gdyby organizacja partyjna 
przywołała ostro do porządku towa- 
rzysza nie szanującego swego zdro- 
wia, pracującego nad siły mimo po- 
ważnej choroby? Gdyby zobowiązała 
go do leczenia i ułatwiła je. 

Są to wszystko oczywiście tylko 
wyrywkowe przykłady bardzo waż- - 
nego działania partyjnego. O jego 
roli t wadze mówił I sekretarz KC 
PZPR tow. Edward Gierek na kon- 
ferencji w Katowicach: 

„Widać to szczególnie tutaj, na 
Śląsku, gdzie wielu robotników, in- 


'żynierów, techników, nauczycieli łą- 


czą bliskie więzy w pracy zawodo- 
wej, w działalności politycznej, w 
życiu codziennym. Sprawą naszej 
partii jest stałe umacnianie i przy- 
śpieszanie tego pozytywnego proce- 
su”. 

Przyjaźń, życzliwość, zrozumienie, 
chęć pomocy. Wśród nas — komu- 
nistów — członków partii można teź 
mówić jeszcze o poczuciu solidar- 
ności wynikającym ze wspólnych 
celów, wspólnej idei i wspólnej o d- 
powiedzialności. 


MAREK SZYMAŃSKI 
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że powołanie KG przyczyniło się w du- 
żej mierze do pobudzenia pracy ideowo- 
-politycznej na wsi. 

Duże zaangażowanie w pracy propa- 
gandowej wykazują kierownictwa 
gminnych szkół zbiorczych, traktując 
ją jako obowiązkową działalność szkoły 
w środowisku w tzw. sferze pozalek- 
cyjnej. Trzeba też stwierdzić, że nauczy- 
ciele chętnie w tej pracy uczestniczą. 
Mają natomiast trudności z wyjazdami 
na seminaria powiatowe i wojewódzkie, 
zachodzi więc potrzeba przemyślenia 
możliwości organizowania dla nich Kkon- 
sultacji na szczeblu gminnym. 

Pewne słabości w pracy masowo-poli- 
tycznej na olsztyńskiej wsi wynikają z 
obawy wychodzenia z szerszą proble- 
matyką światopoglądową czy społecz- 
ną. Rozmowy z rolnikami indywidnual- 
nymi najczęściej mają charakter gospo- 
darczy. Nie jest to w pełni słuszne. Hu- 
manistyczne aspekty różnycb zjawisk 
życia na wsi budzą duże zalnteresowa- 
nie rolników, trzeba zatem inspirować 
dyskusje i rozmowy również na te ie- 
maty. 

Zdaniem aktywu badającego szkole- 
nie partyjne na wsi olsztyńskiej kadra 
propagandystów jest dość liczna i chęt- 
na, ale wymaga odpowiedniego przygo- 
towania do pracy politycznej. Istnieje 
też pilna potrzeba przekładania aktual- 
nych zadań strategii t aktyki partii na 
język masowej propagandy. vi 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 
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Chłopski rozum 
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ijoska wcale nie zabita dechami, 

bo tylko parę kilometrów od sto- 
licy powiatu. Bliżej niż do gminy. Go- 
spodarze też Światli, po szkołach, je- 
den nawet partyjny. A spór tradycyj- 
ny, siermiężny, znamionujący mental- 
ność egoistycznych posiadaczy. Kiedyż 
wreszcie na tej naszej wsi przestaną 
łomotać kłonice i furczeć siekiery z po- 
wodu skrawka ziemi NORSE chustki 
do nosa ? ; 

Wprawdzie krew się tutaj nie polała, 
ale atmosfera konfliktu jest krwawa. 
Niektórzy mówią, że stary Gołąb, ojciec 
Stanisława, który teraz jest na gospo- 
darce, o parę lat wcześniej odszedł do 
Abrahama z powodu tej niezgody i 
procesowania. Złość się w nim zapiekła. 
A ojciec Kazimierza Stolarka szybciej, 
niż by należało, zniedołężniał i stracił 
pamięć. Nie pamięta nawet, że trzeba 
syna podjudzać na sąsiada — wszystko 
mu zobojętniało. Syn zresztą i tak świe- 
tnie sobie radzi. | 


A pomyśleć — kiedyś były takie cza- 
sy, że Kazik Stolarków 'i Stach Grołę- 
biów do jednej dziewczyny chodzili i nie 
przestawali być najlepszymi .przyja- 
ciółmi. Dziewczyna wyszła za trzecie- 
go, z sąsiedniej wsi, a oni pożenili się 
w mieście, choć z gospodarskimi cór- 
kami. I te żony podobno — jak chłopy 
nie widzą — nawet ze sobą normalnie 
rozmawiają i uśmiechną się do siebie. 
Tylko w obejściach u siebie nie bywa- 
ją. 


Tak prawdę powiedzieć, to nikt do- 
kładnie nie wie, od czego zaczęła się 
ta nienawiść. Jedni mówią, że od lasku, 
w którym nawzajem sobie drzewo pod- 
kradali, inni, że od torfowiska „nie- 
sprawiedliwie” podzielonego, jeszcze 
inni twierdzą, że kością niezgody jest 
droga biegnąca przez grunt Stolarka, z 
której Gołąb mógł korzystać w zależ- 
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ności od humoru sąsiada. Dość, że za- 


ogniony konflikt istnieje od lat, sto- 
sunki między sąsiadami są zawsze na- 


-prężone (ostatnio włóczą się po. sądach 
' © „ustanowienie służebności drogi: ko- 


niecznej”), a .obie gospodarki nie plo- 
nują tak, jak by mogły. Cierpi na tym 
interes społeczny. 


Il w tym miejscu prywatny spór 


dwóch gospodarzy przestaje mieć pry- 


watny charakter, a nabiera znaczenia i 
rangi problemu społecznego. Z tego 
punktu widzenia wychodziła powiato- 
wa komisja kontroli partyjnej zajmu- 
jąc się tą sprawą, gdy nie dała jej rady 
gminna organizacja partyjna. 


Nie ma sensu wdawać się w drobiaz- 
gowe śledzenie racji obu stron. Szczegó- 
liki nas nie interesują. Ogólne zaś. uję- 
cie sprawy jest dość proste: oba gospo- 
darstwa rozpościerają się na kilkuna- 
stu przemieszanych ze sobą działkach. 
Stolarek swoje 12 hektarów ma w 8 ka- 
wałkach. Gołąb swoje 15 ha aż w dzie- 
wietnastu. To się nazywa szachownica! 


Wydaje się, że jedynym sensownym 
wnioskiem z tego faktu i tej sytuacji 
byłoby dokonanie komasacji i danie 
każdemu jego hektarów w jednym ka- 
wałku. Każdy by siedział na swoim, 
robił, co mu się podoba, nie przejeżdżał 
i nie przechodził przez ziemię sąsiada. 
Znikłby powód do waśni. Takie rozwią- 


zanie byłoby jednak zbyt proste, logicz- i 


ne i rozsądne. Okazuje się, że chłopski 
rozum nie zawsze ma coś wspólnego z 
tym przysłowiowym. Bo właśnie Stola- 
rek wziął na swój chłopski rozum i po- 
wiedział: „Nie. Ja się na żadną koma- 
sację nie zgadzam. Nie będę wygadzał 
Gołębiowi, niech się męczy”. A że i je- 
mu byłoby lepiej i wygodniej? On się 
pomęczy, byle sąsiad męczył się jesz- 
cze bardziej, 


Takie to bywają postawy ludzkie, 
chłopskie, a nade wszystko — partyjne. 


Bo trzeba wiedzieć, że Stolarek to par- 
tyjny towarzysz i radny gminne; rady. 
Że Stolarek potrafi na zebraniu nieżle 
się wypowiedzieć na temat XV Plenum, 
a o sytuacji międzynarodowej i kryzy- 
się energetycznym wie więcej niż jaki 
lektor. Stolarek jest chłop wygadany i 
społecznie aktywny (choć to społeczni- 
kostwo w świetle opisanych faktów 
staje pod wielkim znakiem zapytania), 
potrafi zabajtlować w urzędzie i ko- 


mitecie — tak, że nawet o tę jego głupią 


wojnę z Gołębiem i upór w sprawie 
komasacji nikt do niego specjalnych 
pretensji nie miał. Gołąb zaś, mniej 
krewki i energiczny, choć gospodarz — 
jak wszyscy twierdzą — lepszy, skarżył 
się na różne strony, ale mało skutecz- 
nie. Dopiero niedawno na pewnym waż- 
nym zebraniu, gdy chłopi podejmowali 
zobowiązania produkcyjne, głos Gołę- 
bia rozległ się donośnie. Gołąb miano- 
wicie powiedział: „Ja się zobowiązuje 
hodować 15 krów i 100 świń, jeśli mi 
towarzysz Stolarek nie przeszkodzi. 
Dlatego domagam się sprawiedliwości 
i komasacji”. A na zebraniu był ktoś 
ważny z powiatu (a może nawet z woje- 
wództwa), wszystko w kajeciku zapisał 
i stąd się wzięła sprawa. 


Chcieli ją najpierw przez POP prze- 
prowadzić, ci z instancji naciskali, żeby 


' towarżysze chłopi podnoeili ręce prze- 


ciw Stolarkowi (rzecz jasna — w głoso- 
waniu). Ale chłopi rąk nie podnosili, bo 
wiedzieli, że tamci wyjadą, a Stolarek 
zostanie. A kto ma takie chody jak 
Stolarek ? Lepiej z nim nie zadzierać. 


Więc trzeba było aż partyjnej kon- 
troli. Ta mu wygarnęła co trzeba i dała 
naganę z ostrzeżeniem za niepartyjną, 
aspołeczną postawę.' Ostrzeżenie przy 
naganie po to — podkreślono — żeby 
szybciej zdecydował się na komasację. 
Jeśli tego nie uczyni, straci partyjną le- 
gitymację. Ano zobaczymy, co w Stolar- 
ku zwycięży. | 


Może ktoś zapytać, dlaczego opisałem 
tę sprawę, w której akcenty rozkładają 
się nieco inaczej niż zwykle, a całkiem 
inaczej niż w kodeksie partyjnej ety- 
ki. Przecież członek partii powinien 
przodować, być. wzorem dla bezpartyj- 
nych, pociągać ich swoją postawą i dzia- 
łaniem, a tu wyszło całkiem na odwrót. 


Mogę tylko jedno odpowiedzieć: od- 
ległość między tym, co jest, a tym, 
00 powinno być, bywa nieraz du- 


. ża. A będzie się ona zmniejszała w mia- 


rę skuteczności działań wychowaw- 
czych partii. Ujawnianie i piętnowanie 
postaw negatywnych występujących 


wśród nas do takich właśnie działań 


należy. 
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W 30 rocznicę podpisania Układu o Przyjaźni, 
Współpracy i Pomocy Wzajemnej 


„Braterski sojusz naszych narodów 
nie spadł nam z nieba, nie podarowała go 
nam historia. Zrodził się on we wspólnej 
walce narodów Związku Radzieckiego 
i Polski o wolność i szczęście. To owoc 
uporczywych, wieloletnich wysiłków ko- 
munistów obu krajów”. 


(Z przemówienia Sekretarza Generalne- 
go KC KPZR tow. Leonida Breżniewa 
w Warszawie w 1973 r.) 


„21 kwietnia 1945 roku, zanim umilkły 
działa, podpisano Układ o Przyjaźni, 
Współpracy i Wzajemnej Pomocy pomię- 
dzy Polską a Związkiem Radzieckim. Układ 
ten zapoczątkował korzystną dla obu stron 
współpracę w dziele budownictwa socja- 
listycznego. Dzięki współpracy, dzięki 
przyjaźni i braterskiej radzieckiej pomocy 
rozwiązaliśmy wszystkie wielkie problemy 
egzystencji narodu. Dzięki tej współpracy 
rozwiązujemy i będziemy rozwiązywać w 
przyszłości wszystkie sprawy życia naro- 
dowego Polaków”. 


(Z uchwały Biura Politycznego KC PZPR 
z lutego 1975 r.) 
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PARTIA . W ZAKŁADZIE 


PRACY 


ADAM KAWALEC 
I sekretarz KD PZPR Kraków — Podgórze 


konomicznaą efektvwność gospodarowania zależy nie 

tzylko od techniczno-organizacyjnych warunkow  pro- 
dukcji, ale również od warunków 1 atmosfery pracy. od tewo, 
co nazywamy stosunkami społecznymi w przedsiębiorstwie. 
Ta sfera: działania, nie zawsze doceniana, wymaga — po 
pierwsze — rozszerzenia naszej wiedzy o społecznej stro- 
nie produkcji, o instrumentach oddziaływania na człowieka 
w proces.* pracy, o psychologicznych podstawach wycno- 
wania i socjologicznych uwarunkowaniach postaw pracow- 
ników. Liczne bowiem grono uczestników procesu wycho- 
wawczego zna już dzisiaj temat, umie na pamięć hasła hu- 
manizacji pracy, ale nie potrafi zbudować sensownego, umo- 
tywowanego warunkami danego środowiska programu hu- 
manizacji pracy lub nie zawsze treści tego programu rozu- 
mie. 

Sytuacja taka jest wynikiem wieloletniego braku zainte- 
resowania tym tematem i stanowi odbicie wcześniejszecgo, 
szerszego zjawiska — traktowania zakładu pracy jedynie 
jako organizacji wytwarzania lub Świadczenia usług oraz 
zarobkowania. Tak uproszczony pogląd na miejsce i funkcje 
socjalistycznego zakładu pracy prowadził do umniejszania 
jego roli w życiu społeczno-politycznym, do niedoceniania 
jego roli w dziedzinie wychowania społecznego, kształtowa- 
nia stosunków międzyludzkich i politycznego oddziaływania 
na załogę, a także szersze otoczenie (rodziny pracowników, 
środowisko w miejscu zamieszkania itp.). Wynikiem tego była 
akcyjność w podejmowaniu tej tematyki, różnorodność nie 
skoordynowanych z sobą programów, rozproszenie sił i środ- 
ków. W przedsiębiorstwach znajduje się zbyt wiele progra- 
mów wychowawczego i społecznego działania, realizowa- 
nych — na ogół z małym powodzeniem — przez różne og- 
niwa i organizacje niezależnie od siebie, bez wzajemnego 
powiązania i korelacji. 

Drugą czynnością jest doprowadzenie do opracowania, 
pod kierownictwem i w wyniku inspiracji zakładowych or- 
ganizacji partyjnych, jednolitego programu humanizacji pra- 
cy, przy założeniu, że realizują go wszystkie ogniwa we wła- 
ściwej sobie sferze działania i w wyznaczonych wycinkach, 
a takze właściwymi dla danego ogniwa formami. Zachowując 


swoją wewnętrzną autonomię. wszvstkie organizacje politycz- 
ne i społeczne, organizacje związkowe i administracia po- 
winny uczestniczyć w skoordynowanym wykonaniu ogolno- 
zakładowego programu humanizacji pracy. 


Funkcję koordynatora w realizacji zintegrowanego progra- 
mu humanizacji pracy spełnia organizacja partyjna. Do niej 
nalezy łączenie wysiłku wszystkich uczestników procesu wy- 
chowawczego. partyjna kontrola realizacji poszczegolnych 
fragrnentów i całosci programu. Partyjna inspiracia | koor- 
dynacja jest tym bardziej potrzebna, że dosć powszechnie 
panuje przekonanie, iż funkcje wychowawcze nalezą WYv- 
łącznie do organizacji politycznych. Funkcje te mogą i po- 
winny spełniać wszystkie oreanizacje. Poza orEan:zacjani 
politycznymi trudno jednak spotkać przykłady. aby stowa- 
rzyszenia omawiały postawę swo:ch członków. aby egzekwo- 
wały wype!nianie postunowień statutowych w szerszym, n.ż 
opłacanie składek, rozumieniu. . 


Realizacja programu humanizacji pracy wymaga także oub- 
serwacji efektów, wprowadzania niezbędnych zmian. uzu- 
pełnień i uelastyczniania form działania. Nie mozna bow:em 
raz przyjętych form pracy stosować niezmiennie przez dłuz- 
szy okres bez niebezpieczeństwa schematyzmu i rutyny. 
Analiza trafności doboru form i metod pracy jest więc sta- 
łym obowiązkiem organizacji politycznych. 


Przy opracowywaniu i realizacji programu należy pamię- 
tać, że każda działalność w zakładzie musi być podporządko- 
wana jego podstawowemu zadaniu, wykonaniu zadań go- 
spodarczych. Celowi temu służą nie tylko techniczno-orga- 
nizacyjne zabiegi administracji gospodarczej, ale cały zespół 
przedsięwzięć podejmowanych przez organizacje polityczne, 
zawodowe i społeczne. Poczynania te dotyczą przede wszyst- 
kim społecznej strony produkcji, a więc stosunków zacno- 
dzących między ludźmi w procesie pracy. Atmosfera pracy, 
sposób kierowania ludźmi ma przecież takie samo znacze- 
nie dla wykonania zadań gospodarczych, jak stan technicz- 
ny zakładu i stopień organizacji produkcji. 


Jeśli do rozwiązywania zadań technicznych i organizacyj- 
nych, do przeprowadzania analiz ekonomicznych mamy. w 
zależności od wielkości przedsiębiorstwa, po kilku zastęp- 
ców, głównych specjalistów, działy, komórki bądź 1ednooso- 
bowe stanowiska specjalistyczne, to nie mieliśmy dotychczas 
ani zastępcy, ani głównego specjalisty do spraw pracowni- 
czych. Korzystanie z usług psychologa czy socjologa nie było 
i nie jest zjawiskiem powszechny m. 
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W ub. roku powołaliśmy służby pracownicze. Naszym z7a- 
daniem jest dopilnować, aby służby te nie ograniczały się do 
czynności tyłko administracyjnych. Mają one w sposób in- 
stytucjonalny wnikać w społeczną sferę życia zakładu i wraz 
z organizacjami politycznymi stanowić ważny instrument 
oddziaływania wychowawczego na zespoły pracownicze. M- 
szą one wraz z nami przezwyciężać nie tvle złe poglądy, .le 
nawyki. Organizacje polityczne natomiast muszą przezwy- 
ciczać tendencje do profesjonalizacji pracy politycznej. Do- 
tyczy to przede wszystkim treści zebrań partyjnych, spovso- 
bu omawiania spraw produkcyjnych. Najczęściej bowiem 
omawiamy wykonanie wskaźników  techniczno-ekonomicz- 
nvch na tle sprawozdania dyrektora zakładu czy kierowni- 
ka wydziału, najrzadziej postawy ludzi odpowiedzialnych za 
produkcję. 


Celem wszelkich zabiegów wychowawczych jest kształto- 
wanie pożądanych postaw i zachowan pracownika jako ucze- 
stnika procesu produkcyjnego i obywatela państwa socjali- 
stycznego. Dla organizacji politvcznych istota zagadnienia 
tkwi w tym, jak propagować model wychowawczy i wzorce 
osobowe pracownika. aby opanowały one świadomość każ- 
dego i były przedmiotem jego dążeń. Realizacji tego zadania 
musi służyć praca ideowo-wychowawcza oreanizacji party)- 
nych, działalność lektorska i szkoleniowa, działalność radio- 
węzłów i zakładowych ośrodków propazandy. a zwłaszcza 
wyróżnianie i okazywanie szacunku oraz pochwała ludzi rze- 
telnego trudu, dobrej robotw. 


Organizacje polityczne na czoło frontu propagandowego 
wynieść powinny także dyskontowanie naszych osiągnięć w 
rozwoju Społeczno-gospodarczym. Konieczne jest wyprowa- 
dzenie z tego sukcesu wniosku, że jeśli aktywniej, solidniej 
i rzetelniej będziemy pracować, to szybciej zrealizujemy zsa- 
mierzone cele społeczne, zbiorowe i jednostkowe. 


Na tym tle musimy odważniej ujawniać i skuteczniej eli- 
minować wszystkie ujemne zjawisl a w postawach ludzi i ich 
działalności. Chodzi o to, aby w samych kolektywach pracow- 
niczych budzić odruch sprzeciwu i potępienia dla tych, któ- 
rzy nas ciągną do tyłu. Dziś, opierając się na tym. co realizu- 
jemy od kilku lat, możemy z pełnym przekonaniem umacniać 
wśród załóg pracowniczych pogląd, że partia nie ma innego 
strategicznego celu niż stałe podnoszenie poziomu życia lu- 
dzi pracy, opartego na rozwoju bazy materialno-technicznej. 
I to przekonanie musimy ugruntować w sposób jednolity 
we wszysikich srodowiskach pracowniczych. 


Na tym tle wyłania się niezmiernie istotna kwestia, którą 
partia niejednokrotnie już podnosiła, a z którą wiele organ- 
zacji partyjnych ma spore trudności: kwestia uczenia ludzi, 
by myśleli kategoriami państwa. Nie może być sytuacji. w 
której dostrzega się tylko jednostronne zobowiązania kie- 
rownictwa partii i państwa do realizacji programu wzrostu 
stopy życiowej, nie dostrzega się natomiast możliwości czy 
kwestionuje się możliwość dysponowania określonymi instru- 
mentami ekonomicznymi. służącymi zagwarantowaniu wzro- 
stu stopy życiowej w dłuższej perspektywie. 


W posługiwaniu się szerokim zespołem instrumentów po- 
budzania aktywności zawodowej musimy odpowiednio wy- 
ważyć proporcje między bodźcami materialnymi a moralny- 
mi. Zbyt często przywiązujemy nadmierne znaczenie do bodź- 
ców materialnych, fetyszyzujemy je, twierdząc, że najwięk- 
szą satysfakcją jest wynagrodzenie pieniężne. To prawda, że 
pracownik musi wiedzieć, że dobra praca opłaca się i przy- 
nosi realne osobiste korzyści, ale nie może to być w żadnym 
wypadku jedyna satysfakcja z pracy. 


Większość przeprowadzonych badań socjologicznych po- 
twierdza, że nie zawsze atrakcyjna płaca decyduje o jakosci 
pracy i przywiązaniu do miejsca pracy, i każe zwrócić bacz- 
ną uwagę na ambicję, ambitny program, szacunek dla wzo- 
rowych postaw, uznanie moralne. Badania przeprowadzone w 
dziesięciu zakładach przemysłowych naszej dzielnicy również 
potwierdziły, że motywy zarobkowe nie są najważniejsze. 
Te same badania ujawniły jednak, jak lekceważąco odnosi- 
my się do bodźców moralnych, nie mamy do nich zaufania, 
a moze raczej po prostu brak nam o nich wiedzy. I tu jest 
jeszcze jedno istotne zadanie organizacji politycznych w 
przedsiębiorstwie — nauczenia się korzystania z tych bodź- 
ców, zdobycia o nich szerokiej i rzetelnej wiedzy. 


Stosujemy już dużo dobrych zwyczajów. Są dyplomy i li- 
sty pochwalne, tytuły zasłużonego pracownika zakładu, księ- 
gi zasłuzonych, fotografie wyróżniających się, odznaczenia. 
nagrody, pamiętamy o jubilatach, rencistach i emervtach, 
organizujemy wycieczki ij spotkania, mówimy o adaptacji. 
Rzecz tylko w tym, że wszystko to robimy w atmosferze 
braku czasu, ciągłej krzątaniny wokół spraw technicznych, 
bez rzeczywistej troski o rangę tego zagadnienia. 


Przyjmując zatem, że organizacje polityczne operują głów- 
nie w sferze stosunków społecznych, uważam, że zagadnie- 
nia te należałoby uznać za domenę ich działalności na 
ujednoliconej platformie współpracy z kierownictwem. Plat- 
śormą tą powinien być program humanizacji pracy. 


JAN SULIGA 
i sekretarz KZ PZPR Zakładów Radiowych „Diora' w Dzierżoniowie 


echy składające się na wzór oso- 

bowy pracownika socjalistycznego 
są liczne. różnorodne i odnoszą się do 
rozmaitych aspektów jego działalności 
w zakładzie pracy. Od pracownika 
przedsiębiorstwa socjalistycznego ocze- 
kuje się, aby swej roli w zakładzie pra: 
cv nie ograniczał wyłącznie do najbar- 
dziej nawet wzorowego wykonywania 
obowiązków zawodowych. Powinien on 
być równocześnie działaczem społecz- 
nym. Wzorcem pracownika socjalistycz- 
nego powinni być członkowie partii. Jak 
czytamy bowiem w Tezach XVI Ple- 
num KC PZPR „O dalsze ideowo-poli- 
tyczne i organizacyjne umocnienie partii 
— przewodniej siły budownictwa So- 
cjalistycznego” — przynależność do 
partii trzeba potwierdzać codzienną po- 
stawą, przestrzeganiem zasad ideowych 
i norm statutowych oraz socjalistycz- 
nych zasad moralnych, jednością czy- 
nów ze słowami”. 


Kształtowanie tych cech ma szczegól- 
ne znaczenie w  przedsiębiorstwach 
wielkoprzemysłowych, charakteryvzują- 
cych się szybkim rozwojem produkcji, 
bedących nośnikami postępu technicz- 
nego, ekonomicznego i organizacyjnego. 
Jednym z takich przedsiębiorstw są Za- 
kłady Radiowe „Diora” w Dzierżonio- 
wie. 

Ideowe postawy aktywu kierownicze- 
go zakładu: członków KZ PZPR, orga- 
nów samorządu robotniczego, ZMS, dy- 
rekcji, kształtujemy poprzez różne for- 
my szkolenia ideologicznego. Szczególną 
wagę przywiązujemy do dobrze przy- 
gotowanych i przeprowadzanych zebrań 
partyjnych. Na zebraniach w OOP i 
POP systematycznie oceniamy postawę 
i aktywność członków partii, kontro- 
lujemy wykonanie poleceń partyjnych 
i wywiązywanie się z pełnionych funk- 
cji. Co kwartał kierownicy pionów or- 
ganizacyjnych zakładu, członkowie dy- 
rekcji składarią na zebraniach partvj- 
nych sprawozdania z działalności zakła- 


du. Odpowiadają też na pytania doty- 
czące sposobów przezwyciężania trud- 
ności. 


Aby zaangażować jak najszerszy ogół 
pracowników dancgo pionu 'wydziaiu), 
organizowane są kwartalne zebrania o- 
twarte. Chociaż zebrania owe przera- 
dzają się często w narady produkcyjne, 
to ze względu na ich przebieg — z burz- 
liwą dyskusją na temat form i metod 
zarządzania oraz pokonywania trudnoś- 
ci wvydziałowych — oceniamy je pozy- 
tvwnie. Często też organizujemy wspól- 
ne narady egzekutyw zainteresowanych 
OOP. Wvpróbowaną formą są robocze, 


codzienne kontakty egzekutyw i udzie- 


lanie wzajemnej pomocy. : 


Jak wspomniałem, zaangażowane po- 
stawy członków partii i całej załogi 
kształtujemy przede wszystkim przez 
różne formy oddziaływania ideologicz- 
nego. Szczególny nacisk położony został 
na doskonalenie szkolenia ideologicz- 
nego. Dażeniem naszym jest, aby treści 
ideowe zawierały również inne formy 
szkolenia — np. ekonomicznego. aby w 
wiedzę ideową uzbrajać wszystkich 
kandydatów partii, młodzież ZMS. dzia- 
łaczy samorządu robotniczego, pracow- 
ników zaplecza technicznego. 


Treści szkolenia staramy się odnosić 
do aktualnej sytuacji w zakładzie i kra- 
ju, po prostu wiązać je z życiem. Po- 


głądowość: szkołenta — to również kar- 


dynalna zasada, której przestrzegać sta- 
rają się nasi wykładowcy. Stosowaniu 
tych zadań sprzyja otwarty na pocz:ijt- 
ku ub. roku w naszym zakładzie gabi- 
net metodyczny, stosunkowo dobrze wy- 
posażony w pomoce audiowizualne. 


W wielu zakładach występują trud- 
ności w zaopatrzeniu się w literaturę 
społeczno-polityczną. W „Diorze” utwo- 
rzyliśmy punkt „Domu Książki”, w któ- 
rym — obok innych pozycji — znajdu- 
je się również literatura do -"zkolenia 
politycznego. Za jej rozprowadzenie na 
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poszczególne OOP odpawiadziatni są 
kierownicy kursów. Funkcję tę utwo- 
rzyliśmy w, kazdej OOP w celu odcią- 
żenia wykładowców, od innvch zajęć i 
umożliwienie im jak najlepszego przy- 
gotowania się do szkolenia. Zawiada- 
mianie uczestników danego kursu te- 
matvcznego, rezerwowanie gabinetu. za- 
mawianie filmu, przygotowanie plaka- 
tów czy przezroczy — to zadania właś- 
nie kierowników kursów  sSzkolenio- 
wych. Filmy z wrocławskiej CWF spro- 
wadza do ws Akich organizacji partyj- 
nych Zakładowy Dom Kultury. 


Pewną nowością w systemie szkole- 
nia partyjnego w naszej organizacji 
jest stosowanie dwóch rodzajów „in- 
deksów Szkolenia partyjnego” — dla 
kandydatów i członków PZPR. Doku- 
menty te nie są wyrazem „szkolnej biu- 
rokracji”. Wprowadziliśmy je po to, aby 
usprawnić system szkolenia. poprawić 
frekwencję, uniknąć powtarzania się 
cykli tematycznych. 


Z chwilą otrzymania legitymacji kan- 
dydat otrzymuje również indeks szko- 
lenia partyjnego oraz potrzebną litera- 
turę. Studiuje sam Raz w kwartale na- 
tomiast organizowane są spotkania kon- 
sultacyjne kandydatów z opiekunami 
szkolenia z ramienia POP. Szkolenie 
kończy rozmowa sprawdzająca. Dopie- 
ro po zaliczeniu szkolenia oreanizacja 
partyjna może stawiać wniosek o prze- 
szeregowanie kandydata na członka 
partii. 


Nie sposób nie wspomnieć o prowa- 
dzonym u nas szkoleniu dla inteligen- 
cji technicznej, a także o działalności 
Wieczorowej Szkoły Aktywu dla kie- 
rownictwa zakładu i członków samo- 
rządu robotniczego. Wielu członków na- 
szej organizacji partyjnej ukończyło w 
ub. roku roczny kurs WUML dla akty- 
wu robotniczego. Wyróżniający się ab- 
solwenci zasilili aktyw propagandowy 
oraz grupę agitatorów wydz:ałowych. 
Nadzorujemy także działalność szkole- 
niową wśród młodzieży ZMS. 


W naszej pracy nad kształtowaniem 
postaw ideowych członków partii i bez- 
partvjnych nie zapominamy. że często 
wyróżnienie pracownika dyplomem czy 
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specjalnym . podziękowaniem znaczy 
więcej niż nagroda pieniężna, często 
więc stosujemy bodźce pozamaterialne- 
go zainteresowania. 


Oddzielną uwagę należy poświęcić 
działającym w zakładążje środkom ma- 
sowego przekazu (gazeta, radiowęzeł, 
prop. wizualna), które umiejscowiono w 
jednym dziale. O zainteresowaniu ga- 
zetą „Diora” świadczy stały wzrost na- 
kładu oraz listy czytelników do re- 
adakcji. 


Nie wymieniłem tu wszystkich form 
oddziaływania ideologicznego na załogę. 
Przytoczyłem tylko najbardziej pow- 
szechne i efektywne. Z treściami ideo- 
wymi staramy się docierać do wszyst- 
kich środowisk zakładu i przy każdej 
okazji. Z całą satysfakcją mogę stwier- 
dzić, że to szerokie oddziaływanie znaj- 
duje wyraz w stosunku załogi do zadań 
produkcyjnych, do zobowiązań i czynów 
społecznych. Uważamy, że nasze  0d- 
działywanie  ideologicz w znacznej 
mierze przyczyniło się do ukształtowa- 
nia zaangażowanych postaw załogi i dy- 
scypliny społecznej. Szczególnie cieszy 
nas postawa młodzieży, która stanowi 
40 proc. pracowników zakładu. 


Konkretne rezultaty szeroko zakrojo- 
nej pracy ideowo-wychowawczej osią- 
gumy przy pomocy wyrobionego poli- 
tycznie aktywu partyjnego. Wymieńmy 
tu tow. Anielę Paruzel — brygadzistkę 
w wydziale montażu, zwyciężczynię w 
ubiegłorocznym plebiscycie na mistrza 
-—- nauczyciela i wychowawcę młodzieży, 
i Piotra Białego — montera odbiorni- 
ków radiowych, organizatora i opieku- 
na rocznego WUML dla przodujących 
robotników. Ale nazwiska Bartkowia- 
ka, Hajduka, Majchrzaka, Guta, Kor- 
diacznej, Grabki, Kowalskiego, Błażej- 
czyka, Brzyskiego, Czachorowskiego i 
wielu, wielu innych również są szeroko 
znane społeczności zakładowej. Z nich 
bierze przykład młodzież, oni są wzorca- 
mi socjalistycznej świadomości i zaan- 
gażowania. Dzięki nim docieramy do 
każdego pracownika zakładu z socjalis- 
tyczną perspektywą naszego kraju, 
kształtujemy nowe aspiracje i nowe za- 
dania. Chodzi nam bowiem o to, aby 
dla polityki partii zdobywać coraz szer- 
sze poparcie załogi i potwierdzenie tego 
w pracy i życiu każdego pracownika ZR 
„Diora”. 
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"kadry inżynieryjno-technicznej. 


Intensywna praca 
- dobre wyniki 


X 


TADEUSZ SZARLEJ 


I sekretarz KZ PZPR ZWCH w Tomaszowie Mazowieckim 


ubiegłym roku zakład nasz uzyskał 

b. dobre wyniki ekonomiczno-tech- 
niczne. Nasi robotnicy, inżynierowie i 
technicy opracowali wiele rozwiązań 
technologicznych eliminujących lub 
zmniejszających udział drogich, trudno 
dostępnych surowców importowanych, 
zastępując je substytutami krajowymi. 
Oceniając naszą pracę w zakresie po- 
rządkowania gospodarki  materiałowo- 
-surowcowej uznaliśmy, że jednym ze 
źródeł sukcesów było zespolenie do- 
świadczeń i umiejętności praktycznych 
robotników z wiedzą i kwalifikacjami 
Efek- 
tem było I miejsce w konkursie na 
szczeblu wojewódzkim. Ważniejszym je- 
dnak efektem jest pogłębienie wzajem- 
nego zaufania robotników i inżynierów 
do swych możliwości. 


Spostrzegliśmy przy tym, że prowa- 
dziliśmy często nierozważną politykę 
częściami zamiennymi i materiałami, 
gromadząc ich nadmierne ilości. Wy- 
ciągnęliśmy z tego praktyczne wnioski. 
Powołaliśmy przy KZ zespół, którego za- 
daniem jest nadzór i partyjna kontrola 
nad sposobami gospodarowania surow- 
cami, materiałami, maszynami i urzą- 
dzeniami. Przekonani jesteśmy, że po- 
stęp w tym zakresie będzie trwały. 


Istotą leninowskiego stylu kierowania 
— jak wiadomo — jest żywa, codzienna 
praca z ludźmi. Praca z ludźmi była i 
jest podstawową domeną naszego dzia- 


łania. Mamy w zakładzie pracowitą, mą- 


drą i zaangażowaną załogę. Te komple- 
menty nie wynikają z chęci przypodo- 


bania się załodze, ale są wyrazem u-- 


znania i szacunku dla wszystkich tych, 
którzy swoją dobrą pracą tworzą nowe 
wartości społeczne. Sądzę, że czynni- 
kiem współdecydującym o naszych su- 
kcesach jest to, że konsekwentnie bu- 
dziliśmy szacunek dla pracowitości ro- 
botników i inżynierów. 


Rozwinęliśmy w zakładzie system wy- 
różnień i bodźców pozaekonomicznych. 
Obok ustanowionej wcześniej odznaki i 


tytułu „Zasłużony Pracownik Zakładu”, 
którą nadajemy co roku 50 pracowni- 
kom, opracowaliśmy zestaw estetycz- 
nych, zróżnicowanych tematycznie dy- 
plomów i listów pochwalnych. W 1974 
r. dla zapewnienia równomiernego roz- 
woju wszystkich dziedzin życia w za- 
kładzie ustanowiliśmy pięć równorzęd- 
nych wyróżnień za wybitne osiągnię- 
cia: w pracy zawodowej (przyznajemy 
10 w roku), w rozwoju techniki i go- 
spodarki (5 w roku), w działalności po- 
litycznej (5 w roku), w działalności spo- 
łecznej (5 w roku), w rozwoju oświaty, 
Sportu, turystyki i wychowania (0 w 
roku). Wyróżnienia te przyznajemy na 
Święto Odrodzenia. 

Niezależnie od powyższego każdy od- 
dział wybiera najlepszego pracownika 
miesiąca. Nazwiska tych ludzi widnieją 
na specjalnej tablicy w oddziale, a ich 
podobizny w zakładowych gablotach w 
„Alei zasłużonych” oraz w gazecie za- 
kładowej. Zdjęcia pracowników, któ- 
rych praca i postawa jest kolejno wy- 
różniana, trafiają do muzeum zakłado- 
wego. 

Do tradycji już weszło, że przed za- 
kończeniem roku I sekretarz KZ, prze- 
wodniczący RZ i dyrektor odwiedzają 
najlepszych robotników w ich domach, 
składają im podziękowania, wręczają li- 
sty pochwalne i kwiaty. 

Na koniec roku organizujemy dla lu- 
dzi dobrej roboty i-ich rodzin bal, na 
którym wyróżniamy ich upominkami. 

Staramy się, aby załoga była dobrze 
informowana o wydarzeniach w zakła- 
dzie. Wydajemy w tym celu gazetę za- 
kładową — dwutygodnik w nakładzie 
3 tys. egzemplarzy, pracuje radiowęzeł, 
a dwa razy w tygodniu wychodzi „In- 
formacja wewnętrzna” przeznaczona 
głównie dla aktywu gospodarczego i po- 
litycznego zakładu. Jeden egzemplarz 
„Informacji” wywieszany jest na tabli- 
cy ogłoszeń w oddziałach. 

Dużą wagę przywiązujemy do narad 
wytwórczych. Dbamy o to, aby odbv- 


. wały się one systematycznie i nie zale- 


żały od dobrej woli kierowników od- 
działów. Są one formą współzarządzania 
załogi zakładem pracy. | 

KZ powołał dwie grupy robotników 
stanowiące organ konsultacyjno-dorad- 
czy Komitetu, Rady Zakładowej i dy- 
rekcji przy podejmowaniu ważnych dla 
załogi i zakładu decyzji gospodarczych 
i społecznych. W skład tych grup weszli 
w 80 proc. bezpartyjni. 

Wspomnieć warto o pracy z mistrza- 
mi. Mamy ich ponad dwustu. Są to so- 
lidni i ambitni pracownicy. Ale wielu z 
nich, dobrze radząc sobie z problematy- 
ką techniczną i technologiczną, nie po- 
trafiło radzić sobie z podległym pracow- 
nikiem. Na jednym z plenarnych zebrań 
KZ dokonaliśmy analizy i oceny pracy 
mistrzów. Pomoc nasza dała pozytywne 
skutki. Objęliśmy wszystkich mistrzów 
obowiązkowym szkoleniem, w którego 
ramach przekazaliśmy im porcje wie- 
dzy z zakresu organizacji .pracy, psy- 
chologii i pedagogiki pracy eraz prawa 
pracy. Raz w roku zespół KZ i dyrek- 
cji rozmawia ze wszystkimi mistrzami 
Uważamy, że mistrz musi być dobrym 
fachowcem i organizatorem pracy, ale 
równecześnie mądrym wychowawcą. 
Musi umiejętnie wyjaśniać ludziom sens 
stawianych zadań, umieć rozładować 
konflikty, być sprawiedliwym i troskli- 
wym o załogę, a czasem powiernikiem 
ludzkich zmartwień. Większość  m- 
strzów odpowiadą tym krytesiom, a po- 
zostałych sobie wychowamy. 

Nasze dokonania nie. są rewelacją. 
Weźmy np. zadania partyjne.  Postano- 
wiliśmy, że dwa razy w roku egz'<u- 
tywy.. OOP dokonają oceny pracy w 
oddziałach. a następnie w celu usunię- 
cia stwierdzonych  niedomagań  przy- 
dzielą odpowiednie zadania towarzy- 
szom. | | 

Wyraźnego postępu dokonaliśmy w 
podniesieniu rangi zebrania partyjne- 
go. Obok staranniejszego przygotowa- 
nia, konkretyzacji stawianych na ze- 
braniach tematów, podniegienia dyscy- 
pliny organizacyjnej i tworzenia klima- 
tu do szerszej dyskusji, zwróciliśmy u- 
wagę na punkt porządku dziennego 
zwany potocznie „sprawami różnymi”. 
Każdy z członków i kandydatów partii 
ma jakieś zmartwienia, kłopoty. Czę- 
sto zamiast dyskutować nad zasadni- 
czym tematem ludzię podnosili te prob- 
ł+my, które ich osobiście nurtowały. 
Otóż wprowadziliśmy zasadę, by na każ- 
dym zebraniu był punkt „sprawy roż- 
ne”, w którym członkowie i kandydaci 
partii przedstawiają wszystkie swoje 
spostrzeżenia, wątpliwości, a często i 
osobiste sprawy. Dzięki temu zebrania 
są bardziej rzeczowe i twórcze w swym 
zasadniczym nurcie, a jednocześnie da- 
ją możliwość wypowiedzenia się każde- 
mu na interesujący go osobiscie temat. 


Partyjny program 


"| załoga 


ZOFIA KŁOSIŃSKA 
I sekretarz KZ PZPR w Zakładach Przemysłu Se wee „Dana” 
w Szczecinie 


grudnia ub. roku nasza zakładowa 

konferencja sprawozdawczo-wybor- 
cza uchwaliła program działania na r. 
1975, wiele zadań wykracza jednak po- 
za ten rok, co wynika z perspektywicz- 
nych planów  społeczno-gospodarczych 
zakładu, których realizacja wymaga 
partyjnego kierowania i kontroli. 

W trakcie przygotowywania projektu 
programu i konterencji zdawaliśmy so- 
bie spruwę, ze będziemy realizować 
program w ostatnim roku planu 5-let- 
niego oraz w czasie przygotowań do VII 
Zjazdu PZPR — musimy zatem nie tyi- 
ko powiększyć i utrwalić dotychczaso- 
wy dorobek w realizacji uchwał VI 
Zjazdu, ale również — uwzględniając 
nasze warunki i możliwości — dać ja- 
sną odpowiedź na pytania: co i jak bę- 
dziemy robili dalej? 


Podkreślam ten temat dlatego. że or- 
ganizacja partyjna, przyjmując okreslo- 
ny plan, musi znać sytuację, w której 
plan ten będzie realizowany, cel, do 
którego zmierza, i metody. jakimi bę- 
dzie się posługiwać. W innym przypad- 
ku plan będzie oderwany od zycia i je- 
go potrzeb. 


W bieżącym roku zakład nasz obcho- 
qdzić będzie 30-łecie. Jest on jednym z 
nielicznych w woj szczecińskim pod 
tym względem, że od początku ma wy- 
jątkowo ustabilizowaną załogę, co nie 
znaczy, że do zakładu nie przychodzą no- 
wi, młodzi pracownicy. Jest to problem 
istotny: trzeba pogodzić doświadczenie 
starszych z zapałem młodych. A wyęc 
sprawa adaptacji młodych pracownie, 
nauczenia ich nie tylko solidnej pracy, 
ale także umiejętności współżycia w ko- 
łektywie, dyscypliny zawodowej i spo- 
łecznej, odpowiedzialności za wykony- 
wane zadania i efekty społeczno-gospo- 
darcze zakładu. Dlatego też w progra- 
mie naszego partyjnego działania uzna- 
liśmy, że ważnym zadaniem starszych 


stażem pracownie-członkiń partii jest 
opicka, pomoc i wprowadzenie de pra- 
cy młodych, rozpoczynających pracę w 
naszym zakładzie. Towarzyszki, które 
otrzymały takie zadania, będą oceniane 
na zebraniach OOP, a także przez egze- 
kutyvwę KZ. 


Zadania partyjne muszą aktywizować 
członków partii i zapewnić wyższą sku- 
teczność pracy partvjnej, nie mogą 
więc obejmować spraw wynikających z 
obowiązków służbowych. Przydział za- 
dań nie może być formalny, należy kon- 
trolować ich wykonanie i systematv:z- 
nie oceniać nu forum partyjnym 7 


Adaptacja młodych pracownic wiuze 
się z podnoszeniem autorytetu najstar- 
szych stażem pracowników „Dany”, 


"których bogate doświadczenia będzremy 


wykorzystywać dla » wychowania i 
kształtowania postaw młodej Radry za- 
wodowej. Temu celowi będą służyć 
spotkania młodych pracownic z grupami 


"mistrzyń w zawodzie krawieczim i bry- 
- gadzistkami, będziemy też stosować rózż- 


ne formy wyróżnień przodujących. do- 
świadczonych pracownic. 


Wzrastające zadania ideowo-wyvcho- 
wawcze i społeczno-gospodarcze wyma- 


 gają stałego usprawniania metod i fo:m 


pracy całej organizacji partyjnej. prze- 
de wszystkim zaś doskonalenia naszych 
zebrań partyjnych. Słyszy się niejed- 
nokrotnie, że zebrania partyjne są 
przeekonomizowane. A przecież to od 
nas samych zależy. jakie one będą, czy 
potrafimy na zebraniu łączyć problema- 
tykę gospodarczą. z treściami ideowo- 
-wychowawczymi. Chodzi o to, aby oce- 
ny realizacji zadań społeczno-gospodar- 
czych na zebraniach partyjnych nie 
ograniczać do wysłuchiwania informa- 
cji dyrektora lub kierownika wydzia- 
łu. Dlatego postanowiliśmy, że omaw:a- 
niu realizacji zadań towarzyszyć będzie 
partyjna ocena problemu. Będzie to 
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niejako konfrontacja dwóch punktów 
widzeńia: politycznego i administracy)- 
nego. Ścisłe przestrzeganie tej zasady 
doprowadzi do pełniejszego wykorzysta- 
nia statutiowego prawa kontroli POP 
wobec administracji, stworzy podstawę 
do oceny partyjnego wkładu w teali- 
zację zakładowych zadań, a nawet :n- 
dywidualnej oceny każdego towarzysza. 


W ubiegłej kadencji stosowaliśmy 
wiele dobrych form bezpośrednich kon- 
taktów aktywu partyjnego i członków 


partii z bezpartyjnymi. Każda OOP od- 


bywała raz lub dwa razy na kwartał 
zebrania otwarte, organizowaliśmy na- 
rady aktywu gospodarczego. Zgodnie z 
programem w roku biesjcym będziemy 
organizować okresowe spotkania z gru- 
pami zawodowymi (majstrami, bryga- 
dzistami itp.) Spotkania te będą po- 
święcone informacjom politycznym i 
gospodarczym. wymianie doświadczeń, 
a także zgłaszaniu wniosków i propo- 
zycji pod adresem KZ i administracji 
zakładu. 

Ścisłe powiązanie zakładowej orga- 
nizacji partyjnej z całą załogą ma na 
celu dalszy rozwój i umacnianie na- 
szych szeregów oraz mobilizację załogi 
do wykonywania zadań społeczno-go- 
spodarczych. Jeśli w 1971 r. produkcja 
eksportowa stanowiła zaledwie 10 oroc. 
całej produkcji, to plan na rok bieżą- 
cy zakłada przyrost do około 50 proc. 
Głównym odbiorcą naszych wyrobów 
jest Związek Radziecki, do którego w 
roku ubiegłym dostarczyliśmy ponad 
800 tys. sztuk ubiorów dziewczęcych. 
Mamy jednak kłopoty z jakością tkanin 
i rytmicznością ich dostaw. Stan parku 
maszynowego, kióry trzy lata temu był 
wystarczający, obecnie musi być uzu- 
pełniony. W roku bieżącym ma być za- 
kończona rozbudowa naszego zakładu. 
Celem inwestycji jest przede wszyst- 
kim poprawa warunków socjalno-byto- 
wych załogi. 


Są to tylko niektóre problemy na 
dzień dzisiejszy. Oczywiście, główne za- 
dania w tym zakresie spoczywają na 
administracji zakładowtj oraz związku 
zawodowym. Ale organizacja partyjna 
musi wszystkie te przedsięwzięcia włą- 
czyć do swego działania, aby zgodnie 
ze statutowym obowiązkiem przewodzić 
„w walce o wykonanie planów produk- 
cyjnych, o wzmożenie wydajności i dy- 
scypliny pracy, © ulepszenie i rozwój 
gospodarki”. | 
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„NAPRZÓD HUTNICY” nr 20275 
(gazeta Huty „Batory” w Chorzowie- 
-Batorym) informuje, że w odpowie- 
dzi na list I sekretarza KC PZPR i 
Prezesa Rady Ministrów załogi wy- 
działów produkcyjnych i pomocni- 
czych podjęły zobowiązania, których 
ogólna wartość wynosi 100 mln zł. 
Obok zobowiązań produkcyjnych za- 


terminem zostaną dokonane zmiany 
konstrukcyjne w ciągniku C-355, 
podnoszące jego walory eksploata- 
cyjne. Na prace społeczne  zaloga 
przedsiębiorstwa przeznaczy 80 tys. 
godzin dodatkowej pracy. Inicjaty- 
wa ursusowskiej załogi została za- 
akceptowana przez Konferencję Sa- 
morządu Robotniczego. 


Załogi odpowiadają 


łogi zadeklarowały również prace 
społeczne na rzecz zakładu i miasta, 
a przede wszystkim przy budowie 


zakładowego ośrodka wypoczynku 
niedzielnego. 
Gazeta ZR  „Predom-Romet” , w 


Bydgoszczy „NASZA TRYBUNA” w 
nr 3/75 podkreśla, że po zapoznaniu 
się z treścią listu rozważnie analizo- 
wano wszystkie możliwości (...). Nie 
było komórki organizacyjnej, której 
pracownicy nie czuliby potrzeby 
włączenia się do odpowiedzi na apel 
partii i rządu. Tak zrodziły się przy- 
jęte przez KSR zobowiązania całej 
załogi ZR „Predom-Romet” wypro- 
dukowania dodatkowo 3000 rowerów 
i 3000 motorowerów oraz części za- 
miennych Ogólna wartość zobowią- 
zań produkcyjnych wynosi 30 mln 
zł. 


W „NASZYM SŁOWIE” nr 8/75 
(gazeta Zakładów Metalowych w 
Skarżysku-Kamiennej) czytamy: 


„W organizacjach partyjnych, związ- 
kowych i młodzieżowych, na sesjach KSR 
ł naradach wytwórczych w poszczegól- 
nych zakładach wyłaniały się w toku 
dyskusji nowe propozycje i Inicjatywy, 
wskazujące na istniejące jeszcze rezer- 
wy w organizacji pracy, uwvszczędniej- 
szym wykorzystaniu surowców i mate- 
riałów, przestrzeganiu terminowych do- 
staw kooperacyjnych. lepszym wykorzy- 
staniu możliwości i zdolności zespołów 
pracowniczych Efektem tych twórczyeh 
inicjatyw bvły konkretne zobowiązania 
załogi „Predom-Mesko”. Zbilansowane 
one zostały na KSR Pracownicy przed- 
siębtorstwa zadeklarowałi dodatkową 
produkcję łącznej wartości 59 mln zł. 
Złoży się na to głównie zmechanizowany 
sprzęt gospodarstwa domowego”. 


„GŁOS URSUSA” nr 8.75 (gazeta 
Zakładów Mechanicznych  „Ursus”) 
donosi, że w 1975 r. wykonanych zo- 
stanie dodatkowo 500 ciągników. 
Wartość produkcji sprzedanej wzro- 
śnie o 40 mln zł, a jej koszty zostaną 
obniżone o 30 mln zł. O 3 miesiące 
wcześniej będzie uruchomiona pro- 
zmodernizowanych  cjgni- 
ków C-385. Również przed ustalonym 
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Gazeta publikuje treść odpowiedzi, 
którą załoga przedsiębiorstwa skie- 
rowała do I sekretarza KC PZPR i 
Prezesa Rady Ministrów. W liście 
m.in. czytamy: 


„Załoga Zrzeszenia Przemysłu Ciągni- 
kowego „Ursus” gorąco dziękuje Wam, 
Towarzysze, za skierowany do nas list. 
Uważamy to za duże wyróżnienie i do- 
wód uznania za dotychczasową pracę. 
załoga ZPC Ursus” czynnie uczcstni- 
czy w realizacji programu przyspieszo- 
nego rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju. Zadania 5-latki w produkcji cią- 
gników za 4 lata zostały przekroczone o 
5642 sztuki. Wartość eksportu w tym o- 
kresie wzrosła 3-krotnie Przyrost pro- 
dukcji w 981 proc. pokryty został wzro- 
stem wydajności pracy. której średnio- 
roczne tempo wyniosło 12,5 proc Na 
miarę tego wysiłku przyimułemy zada- 
nta gospodarcze 1975 r. Planowanv noa- 
ziom produkcji wynosi 57 006 sztuk cią- 
gników”. 


Załoga Mazowieckich Zakładów 
Rafineryjnych i Petrochemicznych w 
Płocku odpowiedziała na list tow. 
E. Gierka i tow. P Jaroszewicza zo- 
bowiązaniami produkcyjnymi łącznej 
wartości 700 mln zł. Gazeta „PETRO- 
-ECHO” nr 580/75 — pisze: 

„Załoga krakingu przyjęła obowiązek 
wyprodukowania dodatkowo 17 175 ton 
benzyny i 12175 ton gazu płynnego, a 
więc produktów niezwykle poszukiwa- 
nych na ryn wewnęt.źżnym. W owej 
inicjatywie pracowników wydziału naj- 
ważniejsze jest to, że chcą oni uzyskać 
te efekty bez zmiany wielkości wsadu, 
czyli inaczej mówiąc: zamiast oleju da- 
dzą benzynę i gaz — produktv bar- 
dziej poszukiwane (i droższe Zyskuje 
zatem na tej inicjatywie załogi gospo- 
darka narodowa. zaopatrzenie rynkowe 


ł kombinat uzyskujący wyższe ceny za 
sprzedawany produkt", 


Jak informuje „GŁOS ZAŁOGI” 
nr 5/75 (gazeta Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego „Dełta-Mielec”, 
załoga mieleckiej WSK zobowiązała 
się m.in. wykonać dodatkowo w roku 
bieżącym 5 samolotów An-2, 100 sa- 
mochodów-chłodni, 100 silników 
wysokoprężnych „Leyland”. Dodat- 
kowy czyn produkcyjny i społeczny 
załogi .WSK w Mielcu przekracza 
wartość 102 mln zł. 

LEKTOR 
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„ _ Zalecenia Sekretariatu KC * 


_Szkolenie i doskonalenie kadr 


EUGENIUSZ MICHALUK 
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poprzednim numerze „ŻP” (3 15) omówiliśmy realizację zalecenia Sekre- 
tariatu KC z masca Ł973 r. w sprawie szkolenia i doskonalenia zawo- 


dowego 


załóg pracowniczych w  Jelczańskich Zakładach Samochodowych 


i Wrocławskich Zakładach Elektronicznych „Elwro”. Obecnie pragniemy zre- 
lacjonować realizację tych zaleceń w całym resorcie przemysłu maszynowego. 


Zalecenia Sekretariatu KC stały się 
podstawą kompleksowych planów dzia- 
łania wszystkich zakładów zgrupowa- 
nych w resorcie. Zalecenia były wieio- 
krotnie omawiane na posiedzeniach KZ, 
KSR i zarządów fabrycznych ZMS, te- 
mu celowi poświęcone były seminacia 
w Uniejowie, Warszawie i Wrocławiu. 


Główną uwagę zwrócono na elimina- 
cję niedomagań w zakresie bilansowa- 
nia potrzeb i planowania, wiązanie pro- 
gramów szkolenia ekonomicznego z 
wdrażaniem postępu techniczno-organi- 
zacyjnego i ekonomicznego oraz lepszą 
koordynację działalności szkoleniowej. 


Po raz pierwszy w historii resortu 
zbilansowano zapotrzebowanie na ka- 
dry wykwalifikowane w latach  1974- 
1980, opracowano system szkoleniowo- 
dydaktycznych form pracy z kadrami, 
ustałono program tematyki badawczo- 
prejektowej oraz indywidualne harmo- 
nogramy obligatoryjnego doskonalenia 
pracowników na szczeblu  przedsię- 
biorstw, zjednoczeń i resortu. 


LD) 


Okazało się, że resort ma na ogół po- 
prawną i znacznie lepszą niż w całej 
gospodarce 'uspołecznionej strukturę 
kwalifikacji pracowników. Zatrudnia on 
ponad 46 tys. pracowników z wyższym, 
głównie technicznym i ekonomicznym 
wykształceniem, blisko 190 tys. pracow- 
ników po szkole średniej (w tym 140 
tys. techników) oraz 260 tys. robotni- 
ków wykwalifikowanych. Rozwój mocy 
produkcyjnych i zaplecza naukowo- 
technicznego, a także wdrażanie nowych 
technik stwarzają jednak nie spotyka- 
ne dotąd ilościowe i jakościowe potrze- 
by kadrowe. 


Dużą uwagę zwrócono na wiązanie 
studentow z zakładami pracy oraz u- 
dzielanie pomocy szkołom wyższym w 
prowadzeniu (filii i punktów konsu!ta- 
cyjnych. Punkty konsultacyjne zorga- 
nizowano w 17 kluczowych przedsię- 
biorstwach. Zastosowano politykę raz- 
wijania systemu stypendialnego bez o- 
graniczania środków przedsiębiorstw na 
te cele. Zajęto się? prawidłowym orga- 
nizowaniem praktyk programowych i 
tzw. praktyk robotniczych studentów w 
zakładach pracy, gdyż dobrze zorgani- 
zowana praktyka stanowi wazny czyn- 
nik w pozyskiwaniu przyszłego abso]l- 
wenta do pracy w danym przedsiębior- 
stwie. 


Wzrosła pomoc zakładów dła szkol- 
nictwa wyższego w zakresie inwesiy- 
cji, wyposażenia. uczelni w materiały i 
urządzenia niezbędne w procesie dV- 
daktycznym. MPM i jego jednostki 
przekazały w latach 1972-74 ponad pó! 
miliarda złotych na rozwój pożądanych 
kierunków studiów wyższych. 


W zaspokajaniu potrzeb kadrowych 
przemysłu maszynowego dużą rolę speł- 
nia ponadpodstawowe szkolnictwo za- 
wodowe resortu oświaty i wychowania 
Coraz częściej uczniowie szkół zawodo- 
wych uczą się teorii zawodu w szkole, 
a praktyczną naukę pobierają w war- 
sztatach szkolnych przedsiębiorstwa, 
natomiast zakłady pracy z każdym co- 
kiem lepiej sprawują funkcje opiekuń- 
cze nad szkołami. . | 


Zalecenia Sekretariatu KC akcento- 
wały sprawę rozwoju szkolnictwa prz;)- 
zakładowego jako jednej z najbardziej 


lifikacji i umiejętności 


Ź 
skuiecznych form przygotowania wy- 
kwalifikowanych pracownikow. W prze- 
szłości szkolnictwo zawodowe przecho- 
dziło wiele reorganizacji, trzeba było 
więc zaciąć od stworzenia od podstaw 
funkcjonalnej i dobrze wyposażonej bo- 
zy warsztatów szkolnych. Zorganizowa- 
no ich 119, a wartość ich majątku rów- 
na się obecnie potencjałowi produkcy)- 
nemu średniej wielkości zjednoczenia 
przemysłowego. Jedną Z  najcenniej- 
szych wiaŚściwości szkół przyzaklłado- 
wych jest ich szybka reakcja na nowe 
potrzeby kadrowe, wynikające ze zmian 
konstrukcyjno-technologicznych i asor- 
tymentowych produkcji. 


Z pozaszkolnych form przygotowa- 
nia kadr warto wymienić Ochotn/cze 
Hufce Pracy wszystkich typów. Fun- 
kcjonują one w 120 pfzedsiębiorstwach 
i skupiają 9.600 junaków W efekcie za- 
kłady opiekuńcze otrzymały w ub. roku 
blisko 5 tys. pracowników przygotowa- 
nych m. in. do wvkonywania deficyio- 
wych zawodów. o ge "3 


Zalecenia Sekretariatu KC postawi- 
ły również kwestię sprecyzowania pro- 
gramu pełniejszego wykorzystania kwa- 
pracowników. 
Jeszcze przecież w 1970 r. w resorcie aż 
13,3 proc. pracowników z wyzszym i 
średnim wykształceniem zatrudnionych 
było w charakterze pracowników QN- 
zycznych. Postęp techniczny, wdrażanie 
nowych technologii, powoływanie i u- 
macnianie jednostek zaplecza naukowo- 
badawczego spowodowało, że tysiące in- 
żynierów i organizatorów z cenzusem 
wyższej uczelni przeszły do pracy ba- 
dawczo-projektowej. Zastąpili ich w 
produkcji zdolni technicy. Obecnie iuż 
tylko 4,1 proc. pracowników ze średnim 
wykształceniem pracuje na  stanowi- 
skach nie wymagających tego wykształ- 
cenia. 


Innym ujemnym zjawiskiem było 
nadmierne obarczenie specjalistów pra- 
enmi administracyjno-biurowymi lub 
pomocniczymi. Wynikało to ze stosowa- 
nego systemu awansowania specjalistów 
prawie wyłącznie przez powierzanie im 
stanowisk kierowniczych. Prowadziło to 


: 
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do nadmiernej rozbudowy aparatu kie- 
rowniczego, tworzenia jednoosobowych 
sekcji i wydziałów, gdyż przy obowiązu- 
jącym systemie wynagroł.żeń był to e- 
dyny sposób zapewnienia specjalistom 
odpowiednich stawek płacowych i ore- 
miowych. I w tej dziedzinie nastąpiły 
już istotne zmiany. Dąży się obecnie do 
stworzenia systemu awansowania u- 
względniającego w sposób spójny €ele- 
menty wykształcenia, efekty L-racy, pod- 
noszenie kwalifikacji, więż z zakładem 
(staż pracy), wysługę lat w branży, 
w przemyśle, zakres odpowiedzialno- 
ści itd. , 

Godne odnotowania jest przełamy- 
wanie oporów przed powierzaniem lu- 
dziom młodym odpowiedzialnych stano- 
wisk kierowniczych i specjalistycznych. 
Ten kierunek działania jest kontynuo- 
wany głównie przez tworzerie z luczi 
młodych rezerwy kadrowej. Obecnie w 
MPM czyni się wiele dla rozbudowy re- 
zerw kadrowych w innych grupach pra- 
cowniczych. wyłania się ludzi uzdolnio- 
nych już w szkole średniej i wyższej, 
tworzy grupy robotników wielostron- 
nych zawodowo itp. 


Funkcję jednego z ważnych instru- 
mentów doboru, rozmieszczania i roz- 
woju kadr spe!nić może rotacja kar, 
zapobiegająca stagnacji i innym nega- 
tywnym skutkom długotrwałej pracy na 
tym samym stanowisku. Ten złożony i 
wazny problem żostał już podjęty przez 
jednostki resoriowego zaplecza nauxo- 
wo-badawczego. 


Zalecenia Sekretariatu KC akcentuią 
sprawę stabilizacji i aktywizacji zawo- 
dowej pracowników młodych. W MPM 
młodzi pracownicy do lat 30 stanowią 
obecnie 44.2 proc. ogółu zatrudnionych 
w resorcie, a w niektórych branzach 
wskaźnik ten przekracza nawet 50 proc. 
(w FSM Bielsko-Biała młodzi stanowią 


70 proc. całej załogi). 


Ludzi młodych trudno utrzymać w 
jednym miejscu pracy. Blisko 60 proc. 
pracowników zmieniających pracę sta- 
nowią właśnie ludzie w wieku do 30 
lat. Dlatego praca wychowawcza wśród 
młodych wymaga szczególnych umiejęt- 
ności i specyficznych form oddziaływa- 
nia. Idzie tu zarówno o wypracowanie 
skutecznego systemu adaptacji społecz- 
no-zawodowej, aktywizację i udział 
młodzieży we współgospodarowaniu za- 
kładem pracy, podnoszenie kwalifixa- 
cji i rozwijanie uzdolnień, jak tez o or- 
ganizację czasu wolnego oraz poprawę 
warunków  socjalno-bytowych i bnp. 
Skrócono więc okres przyjmowania do 
pracy z 2 tygodni do 2 dni. w 123 za- 
kadach wytypowano asystentów i m- 
strzów, których głównym zadaniem 'est 
stała opieka nad młodymi pracownika- 
mi. W zespole środków wychowawczych 
preferowano współzawodnictwo pracy, 
ruch wynalazczy i racjonalizatorski. W 
efekcie w ub. roku w skali resortu co 


14 pracownik zgłosił własny wynalazek 
lub pomysł racjonalizatorski, a 22 proc. 
młodych uczestniczy w różnych formach 
socjalistycznego współzawodnictwa. Pod 
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patronacką opieką młodzieży znalazły 
się 633 obiekty o kluczowym zni:czeniu 
dla gospodarki, 264 wydziały i 'inie 
produkcyjne oraz 30.900 młodziezowych 
stanowisk pracy. 


W celu wytyczenia kierunków dal- 
szego doskonalenia zasad i instrumen- 
tów pracy z kadrami opracowano wielo- 
letni program badań (1973-1980). przy- 
stąpiono do 'opracowania metody spo- 
rządzania charakterystyk i wymagań 
kwalifikacyjnych dla typowych stano- 
wisk pracy. Zostały ustalone i próbnie 
wdrożone kryteria i metody okresowej 
oceny kadr kierowniczych. Już w 1973 
roku przystąpiono do stopniowego 
wdrażania informacyjnego systemu ste- 
rowania zasobami ludzkimi. Zakończo- 
no też projektowanie i rozpoczęto wdra- 
żanie modułu ewidencji kadr kierowni- 
czych, by w latach kolejnych — w mva- 
rę stopniQwego wyposażania niższych 
szczebli zarządzania w elektroniczną :e- 
chnikę obliczeniową — objąć nim pozo- 
stałe kategorie zatrudnionych. 


* * * 


Doskonalenie systemów kształcenia i 
doskonalenia zawodowego i pracy z ka- 
drami w zakładach Ministersiwa Prze- 
mysłu Maszynowego, skonfrontowane z 
zaleceniami Sekretariatu KC w tej dzie- 
dzinie, wskazuje. że resort ten może być 
przykładem dla innych gałęzi gospodar- 
ki narodowej. 
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rzyrost produkcji globalnej rolnictwa w naszym województwie za ostat- 

nie 4 lata wynosi 32,6 proc., z czego produkcji zwierzęcej 54,2 proc. Plan 
na rok bieżący wyznacza osiągnięcie przyrostu produkcji globalnej o co naj- 
mniej 9,2 proc., w tym produkcji roślinnej o 8 proc. i zwierzęcej o 7,3 proc. 


Do realizacji tegorocznych zadań w 
roinictwie przystępujemy  wzbogaceni 
uchwałami XV Plenum KC PZPR. 
Wskazały one sporo rezerw, których u- 
ruchomienie powinno być rezultatem 
politvcznej j społecznej aktywności 
wzmozonej w toku kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej w partii. 

Najistotniejszą sprawą jest utrzyma- 
nie tempa rozwoju produkcji zwierzę- 
cej. aby stało się ono trwałą cechą roz- 
woju rolnictwa gdańskiego. Takie moż- 
liwości istnieją, musimy jednak poko- 
nać dwa progi: poprawić produkcję i 
konserwację pasz podstawowych oraz 
rozwijać i usprawniać budownictwo :n- 
wentarskie. 


Proces unowocześnienia organizacji 
produkcji rolnej wyznacza kilka ob- 
szarów koncentracji naszego działania. 
Należą do nich specjalizacja i intensy- 
fikacja produkcji oraz kooperacja 
wspierana przez coraz szybciej rózwija- 
jące się usługi. | 

W gminach rozwija się różne formy 
kooperacji i usług wytwórczych. Musi- 
my mieć jednak w każdej gminie dobrze 
opracowaną koncepcję współdziałania 
wszystkich jednostek usługowych, któ- 
re powinny być podporządkowane wy- 
maganiom gminnego planu produkcji 
rolnej. Funkcja integratora działalności 
usługowe) przypada naczelnikowi gmi- 
ny i podporządkowanemu mu zespołowi 
służby rolnej, i 

Od służby rolnej w gminie w dużym 
stopniu zależy dalszy rozwój rolnierwa. 
Każda gmina powinna przekształcać się 


w dobrze zorganizowany region produk- 
cyjny. Przytłaczająca większość naczel- 
ników gmin dostrzega tę konieczność, co 
nie znaczy jednak, że naczelnicy gmin 
wykorzystali już wszystkie możliwości 
swych uprawnień koordynacyjnych. 
Wydaje się. że należy coraz szerzej po- 
dejmować w gminie problemy gospo- 
darczego i społecznego rozwoju i eszek- 
wować wykonanie zadań od wszystkich 
współpracujących z gminą jednostek 
spółdzielczych, państwowych i społecz- 
nych. 

Przedsięwzięciom tym musi towarzy- 
szyć przeswiadczenie, że niezbędny jest 
świadomy, wspólny wysiłek wszystkich 
pracujących na wsi jednostek i insty- 
tucji. To skupienie wysiłków wokół ce- 
alizacji tegorocznych zadań rolnictwa 
jest podstawowym zadaniem gminnych 
instancji i organizacji partyjnych. 

Na wsi gdańskiej dysponujemy dziś 
dużym dorobkiem w sferze społecznej. 
wyższy jest poziom wyrobienia poli- 
tycznego, społecznego i zawodowego 
kadr. Wyższy jest poziom wyposażenia 
rolnictwa w środki techniczne, mamy 
również bogatsze doświadczenia. Wszy- 
stko to powinno sprzyjać sprawnemu i 
terminowemu przeprowadzeniu  te3go- 
rocznych prac w rolnictwie gdańskim, 
przynieść pomnożenie naszych osiągn.ęć 
gospodarczych. . 

Na ustalanie planów produkcji rolnej 
w poszczególnych wsiach i gminach du- 
ży wpływ miały inicjatywy POP i in- 
dvwidunalny przyklad członków parti. 
W rezultacie wnikiiwej analizy mozżli- 


„wości i ujawnienia rezerw w gminie 


Miłoradz np. postanowiono OsigguąC W 
1975 r. po 100 sztuk bydła na 100 na. 
Zadania są napięte, ale optymizmem 
napawają nas postawy członków partii 
i czołowego aktywu gminy. Kiedy na 
konferencji gminnej sekretarz POP z 
Bystsza tow. Syrokwosz zadeklarował, 
Że zwiększy swój inwentarz o 2 sztuki 
bydła, choć ma już obecnie 20 sztuk na 
13 ha, to tow. Biskup ze wsi Miłoradz 
nie był gorszy, a sekretarz POP z Mątw 
tow Furłak, podejmując współzawao- 
nictwo, postanowił zwiększyć pogłowie 
trzody chlewnej o 2 loszki. Taka. po- 
stawa członków partii skutecznie od- 
działuje na  bezpartyjnych. Osobisty 
przykład członków i kandydatów partii 
jest siłą mobilizującą całe środowiska 
do wykonania stawianych przez pactię 
zadań. Ideę przodownictwa będziemy 
konsekwentnie upowszechniać tak w 
samej partii, jak i w całej społeczności 
wiejskiej. Miano członka partii powinno 
być synonimem dobrego, światłego rol- 
nika. 


Realizacja zadań w rolnictwie wy- 
maga właściwej atmosfery w zespołach 
pracowniczych wszystkich zakładów. in- 
stytucji i środowisk. Jest ona właści 
wa wówczas, gdy ją kształtują ludzie, 
którym dobro zakładu lub środowiska 
jest szczególnie bliskie, którzy budzą 
szacunek dla swych postaw, dla swej 
pracy, a tym samym mają prawo do sta- 
wiania wymagań całym zespołom pra- 
cowniczym. 


- 


Istnieje konieczność nadania male- 
rialnego i wymiernego kształtu tej ak- 
tywności, która cechowała całą kampa- 
nię sprawozdawczo-wyborczą w partii. 
Aktywność ta powinna wyrazić się w 
prawidłowym przeprowadzeniu kampa- 
nii wiosennej. Prace wiosenne w rol- 
nictwie nadadzą godny akcent wymia- 
nie legitymacji partyjnych. Powinniśmy 


zrobić wszystko, aby otrzymaniu nowej 


legitymacji towarzyszyło poczucie do- 
brze spełnionego obowiązku przez każ- 
dego członka partii. 


O realizacji tegorocznych zadań zade- 
cydują ludzie, a przede wszystkim ak- 
tyw polityczno-społeczny w orpaniza- 
cjach politycznych i samorządowych, 
pracownicy służby rolnej i obsługi tol- 
nictwa. Aktyw ten liczy średnio w gmi- 
nie ok 380 towarzyszy — członków par- 
tii, ZSL oraz członków ZSMW. Pełne 
zaangazowanie i wykorzystanie tego 2k- 


tvwu bewinno sprzyjać sprawne: real- 


zacji tegorocznych zadań w rolnictwie. 
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ANTONI GRYGIEŃĆ 
Sekretarz KP PZPR w Suwałkach 


wielu ważnych zadań partyjnych na 

wsi uznaliśmy za najważniejsze na- 
stępujące: umacnianie komitetów gmin- 
„nych, wzrost ich autorytetu oraz kiero- 
wniczej i inspiratorskiej roli wobec 
urzędów gmin i organizacji społeczno- 
-gospodarczych; aktywizację społeczno- 
-gospodarczą wsi w celu intensyfiko- 
wania produkcji rolnej oraz wykorzy- 
stania każdego hektara ziemi; działal- 
ność ideowo-wychowawczą wśród 
członków partii i bezpartyjnych w celu 
umocnienia partii i zwiększenią jej 
ofensywności. 

Szczególne ożywienie pracy partyjnej 
w naszych wsiach nastąpiło w roku 30- 
-lecia PRL. Związane to było przede 
wszystkim z realizacją  okolicznościo- 
wych czynów społecznych. Dużą akty- 
wność naszych członków wyzwoliła 
kampanią sprawozdawczo-wyborcza 
oraz przygotowania do wymiany legi- 
tymacji partyjnych. Obecnie, po XV 
Plenum KC PZPR, po przeprowadzeniu 
zebrań we wszystkich POP, kołach ZSL 
i wsiach, pracownicy służby rolnej usta- 
lają wspólnie z rolnikami kierunki dal- 
szego wzrostu produkcji rolnej. Podej- 
mując konkretne zobowiązania nasi rol- 
nicy za przykładem członków partii i 
ZSL aktywnie włączają się do realizacji 
programu rozwoju gospodarki żywno- 
ściowej. ą 

W listopadzie i grudniu ub. r. Komisja 
Rolna KP zainteresowała się szczegól- 
nie gospodarstwami specjalistycznymi, 
zespołami rolników indywidualnych, 
kooperacją rolników z PGR, czytelnict- 
wem prasy rolniczej, szkoleniem rolni- 
czym, działalnością KR, bazą paszową 
oraz wzrostem pogłowia bydła, trzody 
chlewnej i owiec. Z badań wynika, że 
władze gminne, a przede wszystkim 
gminna służba rolna, tym sprawom po- 
święcają dużo uwagi. Przeprowadzona 
lustracja dziesięciu gmin wykazała tak- 
że słabe strony naszej działalności. 
Trzeba jednak podkreślić, że poziom 
gospodarowania członków partii — po- 
za indywidualnymi przypadkami — jest 
dobry; bardzo często osiągają oni wy- 
niki lepsze od przeciętnych w swoich 


wsiach i gminach. Członkowie partii 
często są inicjatorami czynów społecz- 
nych. 

Tej pozytywnej oceny nie można od- 
nieść do każdej POP i działalności 


wszystkich członków. Nie zawsze kon- 
sekwentnie egzekwowana jest indywi- 
dualna odpowiedzialność członków 
partii za wyniki uzyskiwane przez :n- 
stytucje, w których pracują i którymi 
kierują. Fakty te znalazły odzwiercied- 
lenie podczas ostatniej kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej. Mamy stosunko- 
wo wysokie upartyjnienie samorządów 
w spółdzielczości wiejskiej (ponad 60 
proc.). Natomiast stanowczo za mało 
jest członków partii w kółkach rołni- 
czych i KGW. | 


. nizowałiśmy w 


"W okresie zimewyvm w ramach Uni- 
wersyteiu Powszechnego TWP  zorga- 
powiecie szkolenie 
gminnej służy rolnej oraz wszystkich 
służb w instytucjach . ebsługujących 
rolnictwo. Tematyka szkolenia obejmuje 
biezące zagadnienta polityki rolnej oraz 
wybrane tematy ideologiczne. 

Nasze doświadczenia potwierdzają, ze 


rezultaty uzyskiwane w rolnictwie są 
w wielkim stopniu zależne od siły par- 


tii na wsi oraz właściwie spełnianej 
przez jej organizacje inspirującej i kie- 
rowniczej roli. Dlatego nasza powiato- 
wa instancja przywiązuje wielką waeę 
do rozwoju szeregów partyjnych na wsi. 
Na 316 wsi w powiecie mamy tylko 
103 POP, a w około 1/3 ogólnej ilości 
wsi nie ma ani jednego członka partii. 

Do rozbudowy szeregów partyjnych 
włączyliśmy prawie wszystkich człon- 
ków partii, ale główne zadania "zostały 
postawione towarzyszom pracującym na 
kierowniczych stanowiskach w admiai- 


s'racjj oraz w instytucjach obsługutą- 
cych rolnictwo. Do parti przyjmujemy: 


tylko najlepszych rolników Wymaga- 
my od nich wzorowego prowadzenia 
swego warsztatu pracy i prawidłowej 
realizacji pozostałych obowiązków sta- 
tutowych. 


Dużą wagę przywiązujemy do szko- 
lenia kandydatów i członków  pactii. 
Każdy kandydat PZPR ma „indeks 
kandydata PZPR” wprowadzony 1 
września 1974 r., będący obrazem pra- 
cy samokształceniowej i społecznej w 
okresie stażu. Wprowadzenie ujednoli- 
conego systemu kształcenia wszystkich 
kandydatów pozwala nam bieżąco kon- 
trolować ten proces I w odpowiednim 
czasie usuwać nieprawidłowości. 


Miarą pozytywnej działalności gmin- 
nych organizacji partyjnych i ich komi- 
tetów były dobrze zorganizowane i prze- 
prowadzone w bardzo trudnych warun- 
kach ubiegłoroczne prace polowe, wy- 
raźny wzrost aktywności społecznej i 
produkcyjnej oraz rozbudowa szeregów 
pzrtyjnych i umocnienie autorytetu 
POP na wsi. 


Wieś suwalska wnosi niemały wkład 
do rozwoju produkcji rolnej. Suwalzsz- 
czyzna m.in. utrzymuje się na czoło- 
wym miejscu w dynamice sprzedaży na- 
wozów sztucznych. przoduje w czynach 
społecznych. W coku ubiegłym wszyst- 
kie gminy podniosły stawki funduszu 
gminnego do 4 proc., azeby szybciej 
realizować przyjęty w powiecie pro- 
gram budowy i modernizacji dróg 
S: walscy rolnicy przodują w wojewódz- 
twie w zbiórce na Narodowy Fundusz 
Ochrony Zdrowia. Czynnikiem mobili- 
zującym suwalskich rolników jest rea- 
lizacja hasła „Milion” (osiągnięcie w 
województwie w ciągu 4—5 lat miliona 
sztuk bvdła) oraz konkurs pt. „Wieś bia- 
łostocka gospodarna i kulturalna”. U- 
zyskane przez rolników tytuły „Mistrza 
produkcji rolnej” i „Wzorowego Rolni- 
ka” traktowane są lako.wysokie wy- 
różnienia. Osiągnęliśmy lepszą organi- 
zację pracy w kółkach rolniczych W 
minionym roku średnio na 1 ciagnik 
przypadało około 1450 godzin: efektyw- 
nej pracy Wraz z lepszym wykorzysta- 
niem maszyn przez kółka rolnicze 
wzrosła terminowość i solidność wyko- 
nywanych usług. 


Są to fakty świadczące o dorobku 
pracy partyjnej na wsi. Dorobek ten 
jednak nie jest w równej mierze udzia- 
łem wszystkich gmin, ws; i rolników 
w powiecie. nie jest on też rezultatem 
pracy wszystkich organizacji  partyj- 
nych i ich komitetów Słabszym gmi- 
nom staramy się udzielać wszechstron- 
nej pomocy. dopingujac 'e do pracv i 
wskazując istniejące jeszcze rezerwy. 
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JAN BIEDRZYCKI | 
I sekretarz KP PZPR w Kutnie 


koncentrowany wysiłek organizacji 

partyjnych i jednostek gospodar- 
czych w gminach naszego powiatu przy- 
niósł oczekiwane efekty, wyrażające się 
m.in. wzrosten pogłowia bydła o 21 
proc., trzody chlewnej o 40 proc. oraz 
wysokim przyrostem plonów we wszy- 
stkich sektorach gospodarki rolnej. W 
bieżącym roku planujemy wzrost pogło- 
wia bydła o 8,3 proc., a trzody chlew- 
nej o 14,3 proc. W ten sposób na 100 ha 
użytków rolnych osiągniemy obsadę by- 
dła 90 sztuk i trzody chlewnej ponad 
139 sztuk. | 
_W powiecie kutnowskim postawiliśmy 
na rozwój gospodarstw 
nych. Mamy ich obecnie ponad tysiąc. 
Gospodarstwa te osiągają 3500 litrów 
mleka, 1160 kg żywca wołowego oraz 
2350 kg wieprzowego na 1 ha użytków 
rolnych. . 

Nakreślony przez powiatową konfe- 
rencję sprawozdawczo-wyborezą  pro- 
gram zwiększenia produkcji rolniczej 
powiatu skonkretyzowany został w za- 
daniach gmin, wsi i gospodarstw. Kon- 
sultacje z aktywem rolnym, z członkami 
partii i ZSL wyzwoliły wiele społecz- 
nych inicjatyw. 

Członkinie Kół Gospodyń Wiejskich 
zadeklarowały dodatkowo zwiększenie 
produkcji trzody chlewnej o ponad 
2 tys. sztuk, bydła o 1560 sztuk, drobiu 
o 38 tys. sztuk. Inny przykład to zobo- 
wiązanię wyprodukowania ponad plan 
35 ton żywca wieprzowego przez załogę 
PGR w Głogowej. Załoga Rejonowego 
Zakładu Budownictwa Wiejskiego po- 
stanowiła wykonać dodatkowo zadania 
wartości 6.5 mln złotych. Załoga Wy- 
twórni Pasz „Bacutil” w Kutnie da do- 
datkową produkcję wartości 2,2 mln zł. 

Do realizacji uchwały XV Plenum KC 
PZPR włączyły się także załogi kluczo- 
wych zakładów pracy Kutna i powia- 
tu. Na list tow. Edwarda Gierka i tow. 
Piotra Jaroszewicza załoga Fabryki Ma- 
szyn Rolniczych „Kraj” odpowiedziała 
zwiększoną produkcją wartości 8 mi- 
lionów złotych. Obok siewników zbo- 
żowych fabryka ta produkuje rozrzut- 
niki do nawozów oraz siewniki punkto- 
we do wysiewu buraków cukrowych. 
Cenne pod'ela 


zoabowiazama załogą 


znajdujących się jeszcze w budowie Ża- 


specjalistycz- 


kładów Metalurgicznych w Sklęczkach 
koło Kutna. Planowana na rok biezący 
produkcja zwiększona została o 2 tys. 
odlewów do maszyn rolniczych. Obec- 
nie cała nasza uwaga skupiona jest na 
terminowym uruchomieniu tych zakła- 
dów. 

Nowoczesna hodowla wymaga stoso- 
wania odpowiednich środków  farma- 
ceutycznych. Obecnie na wsi kutnow- 
Skiej, zwłaszcza w socjalistycznym sek- 
torze rolnictwa oraz w hodowlanych ze- 
społach chłopskich, stosowane są coraz 
szerzej polfamiksy i premiksy. Rozbu- 
dowa Kutnowskich Zakładów Farma- 
ceutycznych „Polfa” pozwoli znacznie 
zwiększyć produkcję tych wyrobów. O- 
bak dodatkowej produkcji leków wete- 
rynaryjnych załoga „Polfy” zmierza do 
utworzenia zakładowej placówki nauko- 
wo-badawczej w zakresią rozwoju róż- 
nego typu stymulatorów wzrostu. 

Pełna realizacja tych i podobnych ini- 


.cjatyw przyczyni się do przyspieszenia 


rozwoju produkcji rolnej w powiecie. 
Jest to wspólny cel rolników i pracow- 
ników rolnictwa, robotników, techni- 
ków i inżynierów zakładów pracujących 
dla potrzeb rolnictwa. 

Wiodąca rola przypada członkom 
PZPR. W szeregach partyjnych robot- 
nicy i rolnicy stanowią 59,7 proc. ogółu 
członków ił kandydatów, a wskaźnik ten 
wykazuje tenden cie wzrostu. 

Ważne jest, że krąg partyjnego dzia- 
łania na wsi kutnowskiej coraz szerzej 
obejmuje ludzi młodych. Oto np. pięciu 
młodych rolników z zespołu hodowla- 
nego w Raciborowie zobowiązało się do 
produkcji stu bukatów. Podobnie wielu 
młodych ludzi — członków PZPR i 
ZSMW, którzy podjęli zobowiązanie 
produkcyjne, jest wśród rolników gmin 
Krzyżanów i Chodów. 

Obok zobowiązań podwyższenia pro- 
dukcji rolnej napływa wiele zobowią- 
zań o charakterze społecznym. Organi- 
zacje partyjne i komitety gminne kie- 
rują wysiłek społeczny na rzecz popra- 
wy estetyki i wyglądu wsi, obejść go- 
spodarskich i miejsc użyteczności pu- 
blicznej. Ich realizacja stanowić będzie 
drugi etap rozpoczętej w województwie 
łódzkim w roku 30-lecia PRL akcji 
„Czystość i porządek”. 
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Wieś rozumie 
swe obowiązki 


LEON ORLIKOWSKI 
I sekretarz KP PZPR w Środzie Wielkopolskiej | 


olnicy wiedzą, że potrzeby wsi, dyk- 

towane tendencją dalszego dyna- 
mizowania produkcji, rosną szybciej niż 
aktualne możliwości ich zaspokojenia. 
Dlatego dyskusje na wiejskich zebra- 
niach partyjnych charakteryzuje prze- 
de wszystkim troska o lepsze gospoda- 
rowanie przez wieś Środkami już po- 
siadanymi, o szukanie i wykorzystywa- 
nie występujących jeszcze rezerw. 

Nigdy %pinia wiejska nie odnosiła się 
z taką dezaprobatą do produkcyjnych 
maruderów, jak obecnie. Na zebraniach 
wprost stwierdza się, że nie wolno po- 
zwalać rolnikom, którzy nieudolnie go- 
spodarzą, na marnotrawienie dobra na- 
rodowego, jakim jest ziemia. Jeśli ziemi 
nie chcą sprzedać dobrowolnie, należy 
skorzystać z ustawy i wykupić ją przy- 
musowo. Jednocześnie postuluje się, 
aby sprzedawać ją lub oddawać w za- 
gospodarowanie tym. którzy gospoda- 
rują najlepiej, którzy uzyskują naj- 
wyższe efekty z każdego ha. Naprzeciw 
tym postulatom zebrań wiejskich wy- 
szła-egzekutywa naszego KP, zalecając 
naczelnikowi powiatu, aby doprowadził 
do wykupu kilkunastu najbardziej za- 
niebanych gospodarstw. 

W powiecie mamy tak korzystnie u- 
sytuowane gospodarstwa państwowe ji 
społdzielcze, że w zasadzie każdy prze- 
jęty z gospodarki indywidualnej grunt 
może być bez trudności zagospodarowa- 
ny przez sektor uspołeczniony. Szersze 
jednak korzystanie z instytucji przymu- 
sowego wykupu ogranicza szczupłość 
środków, jakimi na ten cel dysponuje 
Urząd Powiatowy. Kilkaset ha chcą wy- 
kupić w roku bieżącym z. własnych 
środków spółdzielnie produkcyjne. Bę- 
dzie to jednak tylko część ziemi dotych- 
czas nienależycie zagospodarowanej. W 
tej sytuacji można by rozważyć postu- 
lat podnoszony na zebraniach wiejskich, 
by dopuścić do wolnego obrotu ziemią 
między rolnikami indywidualnymi oraz 
aby dobrym rolnikom przekazywać zie- 
mię na zasadzie dogodeych, stabilnych 
dzierzaw, 
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Wielu rolników członków partii u- 
powszechnia wśród sąsiadów przekona- 
nie, że aby rozwijać i intensytikować 
hodowlę, trzeba rozwijać własną baze 
paszową przez zmianę struktury upraw, 
zastępowanie tradycyjnych. mniej wy- 
dajnych roślin nowymi, bardziej wy- 
dajnymi. Tow. Kazimierz Przybysz, po- 
siadający 13-hektarowe gospodarstwo 


"we wsi Gowarzewo, prowadząc inten- 


sywną hodowlę, sprzedaje z każdego 
hektara ponad 1 tonę żywca. Na ze- 
braniu, na którym dyskulowano nad 
uchwałą XV Plenum KC, wykazał on, 
że bez wprowadzenia do uprawy no- 
wych odmian roślin paszowych nie był- 
by w stanie prowadzić tak iniensvwnej 
hodowli. 

Gospodarka indvwidualna zajmuje w 
powiecie połowę areału gruntów upraw- 
nych, ale z ogólnie uprawianego areału 
kukurydzy przypada na nie tvlko 10 
proc. Rolnicy indywidualni nie doce- 
niają jeszcze wysokich wartości karmo- 
wych kukurydzy, dodajmy jednak, że 


ani oni, ani też kófka rolnicze nie dv- 


sponują odpowiednim sprzętem do zbio- 
ru tej rośliny. Chłopi słusznie domagają 
się wyposażenia kółek rolniczych w silo- 
sokombajny. Co bardziej przedsiębior- 
czy zawierają kooperacyjne porozumie- 
nia z gospodarstwami państwowymi, 
które usługowo dokonują im sprzętu 
kukurydzy. Jednak z tej formv pomocy 
tylko niewiełu rolników może korzystać, 


gdyż PGR także nie dysponują nadmia- 
rem sprzętu. 

"Aby pokryć zapotrzebowanie wsi na 
usługi w zakresie sprzętu zielonek, trze- 
ba by każdą gminną spółdzielnię kółek 
rolniczych wyposażyć co najmniej w 5 
silosokombajnów. Wówczas uprawę ku- 
kurydzy w powiecie można by rozsze- 
rzyć o dodatkowe 3 tys. ha. 

Również zwiększenie upraw innej 
wysoko wydajnej. rośliny, jaką niewąt- 
pliwie są buraki „Połipast”, które do- 
starczają z każdego hektara ponad dwa 
razy więcej jednostek karmowych niż 
ziemniaki, wymaga współudziału prze- 
mysłu. Po pierwsze — potrzeba odpo- 
wiedniej ilości kombajnów do sprzętu. 
Po drugie — część plonów musi być 
przerobiona na susz, gdyż buraki te w 
stanie surowym mogą być skarmiane 
jedynie przez 4 miesiące w roku. 

Na wspólnym posiedzeniu Komitetu 
Powiatowego PZPR i Powiatowego Ko- 
mitetu ZSL przyjęliśmy powiatowy pre- 
gram rozwoju rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej na lata 1976—1980. Na- 
kreśliliśmy zadanie podniesienia w tym 
okresie dostaw żywca o 32 proc. oraz 
mleka o 40 proc. Założenia programu 
były dyskutowane w organizacjach par- 
tvjnych, które uznały go za realny. Po- 
twierdziły tę opinię zebrania partvine. 
na których omawialiśmy zadania człon- 
kow partii w realizacji uchwałv XVI 
Plenum KC. Zebrania przebiesgałv w 
atmosierze zaangażowania członków, 
troski o jakość szeregów partyjnych. o 
dalsze podniesienie inspiratorskiej i 
kierowniczej roli organizacji partyjnej 
w środowisku. o umocnienie jej auto- 
rytetu. Nie było członka partii, który 
nie podjąłby zobowiązania. Obok licz- 
nych czvnów społecznych. dotyczących 
budowy i modernizacji dróg, budowy 
obiektów kulturalnych i sportowych. 
wieś średzka podjęła wiele zobowiązań 
produkcyjnych. > 

Rolnicy nasi zdają sobie sprawę, że 
weszliśmy w decydujący rok reali- 
zacji bieżącego planu 5-letniego. Zachę- 
ceni rezultatami poprzednich łat, do- 
łożymy wszelkich starań. aby rok bie- 
Żący był jeszcze lepszy od lat poprzed- 
nich. 


Gminne spółdzielnie i ich związki po- 
winny doskonalić system wszechstron- 
nych więzi między całą gospodarką na- 
rodową a gospodarką chłopską; uspraw- 
niać zaopatrzenie rolnictwa i ludności 
wiejskiej, skup i kontraktację oraz prze- 
twórstwo 1 usługi; doskonalić kwaliii- 
kacje zawodowe i postawy moralno-po- 
lityczne pracowników GS organizują- 
cych i wykonujących zadania gospodar- 
" cze 1 kulturalne spółdzielni na wsi. 


Obecnie jest rzeczą ważną, aby każda 
gminna spółdzielnia miała i realizewa- 
ła własny plan działania. Plany te — o- 
pracowane przez kierownictwo spół- 
dzielni i organizację partyjną oraz przy- 
jęte przez załogi pracownicze i aktyw 
samorządu spółdzielczego — mogą bvć 
solidną podbudową materiainą i orga- 
nizacyjną tworzonych w gminach pro- 
gramów rozwoju rolnictwą. Cechą cha- 
rakterystyczną planów powinna być sy- 
stematyczna ich aktualizacja na podsta- 
wie wyników i doświadczeń uzyskiwa- 
nych w toku wykonywania bieżących 
zadań społeczno-gospodarczych oraz na 
podstawie sytuacji w rolnictwie i całej 
gospodarce żywnościowej. 


Na pierwsze miejsce w 1975 r. wy- 
suwa się sprawa planowego i ponadpla- 
nowego zaopatrzenia gospodarstw w ar-. 
tykuły niezbędne do produkcji rolnej i 
materiały inwestycyjne. 


Wartość sprzedaży tych artykułów 
wzrośnie w br. o 9,4 proc. i wyniesie o- 
gółem ponad 72 mld zł. Jest to więcej o 
86 proc. niż w 1970 r. Dostawy nawozów 
mineralnych zostaną zwiększone o 18 
proc. w porównaniu z 1974 r. O ponad 
10 proc. ulegną podwyższeniu dostawy 
pasz treściwych oraz maszyn i narzędzi 
rolniczych, cementu o 11 proc., materia- 
łów pokryciowych o 14 proc. i ścien- 
nych o 5 proc. 
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wozami mineralnymi, 


STANISŁAW SZCZEPAŃSKI 
l zastępca prezesa Zarządu Głównego CRS „Samopomoc Chłopska” 


rogram rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej, przyjęty przez XV 

Plenum KC PZPR, zawiera szereg kierunkowych zadań dotyczących bez- 
pośrednio wiejskiej spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu, działających w niej 
organizacji partyjnych i członków partii. 


Zapotrzebowanie rolnictwa na prze- 
mysłowe Środki produkcji będzie w bie- 
żącym roku większe m. in. ze względu 
na ujemne skutki warunków klimatycz- 
nych w ubiegłym roku.” 


W związku z tym gospodarowanie na- 
przy współpracy 
ze służbą rolną, powinno zmierzać do 
maksymalnego ich zastosowania, orga- 
nizowania ciągłej sprzedaży przy mi- 
nimalnych zapasach, kierowania nawo- 
zów przede wszystkim do tych rejonów 
i gospodarstw, które zapewniają naj- 
wyższą efektywność produkcyjną i 
wzrost skupu produktów - rolnych. 

Ważną sprawą jest organizowanie 0- 
brotu paszumi teściwymi w taki spo- 
sób, aby zwiększone dostawy i gospoda- 
rowanie przy minimalnych zapasach za- 
pewniały ciągłość sprzedaży pasz tym 
wszystkim rolnikom, którzy podejnują 
kontraktację, wywiązują się z umów i 
dążą do powiększenia hodowli. Chodzi 
także o wyraźną poprawę obsługi w 
tym zakresie gospodarstw specjalizują- 
cych się w hodowli. W tych przypad- 
kach obowiązkiem spółdzielni jest za- 
spokojenie potrzeb gospodarstw w iloś- 
ciach, terminach i formach uzgodnio- 
nych na podstawie odpowiednich umów. 


Zwiększone dostawy materiałów bu- 
dowlanych — w połączeniu z ogranicze- 
niem przeznaczenia tych materiałów na 
cele pozarynkowe i nie związane z pro- 
dukcją gospodarstw roinych — powinny 
pozwolić na lepsze niż dotychczas za- 
spokojenie potrzeb. Pierwszeństwo przy- 
sługuje rolnikom, którzy podejmują się 
rozbudowy lub budowy obiektów in- 
wentarskich oraz budynków związanych 
z zagospodarowaniem użytków rolnych. 

Działalność spółdzielni w dziedzinie 
zaopatrzenia rolników w środki produk- 
cji i poziom obsługi nabywców tych ar- 
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tykułow zależą w wysokim stopniu od 
jakości pracy pracowników — sprzedaw- 
ców, magazynierów, przewoźników i or- 
ganizatorów dostaw. Organizacje par- 
tyjne w GS wspólnie z kierownictwem 
spółdzielni i aktywem społecznym po- 
winny więc przeprowadzić na ten te- 
mat indywidualne rozmowy z wymie- 
nionymi pracownikami oraz inicjować 
przedsięwzięcia zapewniające realizację 
wszystkich zadań w zakresie zaopatrze- 
nia rolnictwa. 

W roku bieżącym wzrasta znaczenie 
kontraktacji i skupu produktów col- 
nych. Kontraktacja i skup realizowany 
w jej ramach są główną formą zbytu to- 
warowej produkcji przez gospodarstwa 
rolne i gromadzenia przez państwo od- 
powiednich zasobów produktów  rol- 
nych. Efekty kontraktacji i skupu pro- 
duktów rolnych są w istocie syntetycz- 
nym miernikiem materialnych rezulta- 
tów wielostronnych poczynań i przed- 
sięwzięć służących rozwojowi produkcji 
rolnej. Uświadomienie tych faktów 
wszytkim pracownikom skupu i kon- 
traktacji i kształtowanie ich właściwych 
postaw w toku wykonywania tych od- 
powiedzialnych funkcji — to istotne za- 
danie organizacji partyjnych w spół- 
dzielniach, a zwłaszcza tych członków 
partii, którzy pracują na wymienionym 
odcinku. 

Wszystkie gminne spółdzielnie są o0- 
bowiązane zapewniać należyte warunki 
zaspokojenia potrzeb konsumpcyjnych 
mieszkańców wsi i ludności miejskiej, 
korzystającej z wypoczynku. Stale ro- 
Śnie znaczenie dobrej roboty każdego 
pracownika sklepowego i gastronomii 
oraz każdej placówki handlowej. 

Organizacje partyjne, dostosowując 
formy pracy do specyfiki zadań zespo- 
łów pracowniczych i charakteru czyn- 
ności zawodowych, są w stanie przyczy 
nić się do zmobilizowania licznych rzesz 
pracowników spółdzielni do pełnego i 
sprawnego wykonania zadań. Organiza- 
cje partyjne w gminnych spółdzielniach 
zajmując się tymi problemami, przyczy 
niają się do Ścisłego skojarzenia postę- 
pu w realizacji statutowych zadań spól- 
dzielczości wobec rolnictwa i mieszkań- 
ców wsi z systematycznym polepsza- 
niem -warunków  socjalne-bytowych i 
kulturalnych załóg pracowniczych. 


29 


I 
t 


PGR-sąsiad ipartner 


2 x" KAROL GAWŁOWSKI 


Dyrektor Generalny Ministerstwa Rolnictwa 
Naczelny Dyrektor Centralnego Zarządu 
Państwowych Gospodarstw Rolnych 


trzymanie dużego tempa przyrostu produkcji rolnej przy istniejących i prze- 
widywanych zmianach demograficznych na wsi wymaga, by gospodar- 
stwa uspołecznionc — zwłaszcza gospodarstwa państwowe — przejęły większą 
współodpowiedzialność za rozwój całego rolnictwa w regionie. Konieczne jest 
bardziej bezpośrednie i ścisłe współdziałanie sąsiadujących ze sobą partnerów. 


Do niedawna jeszcze trzy główne 
przeszkody ' hammwały bezpośrednią 
współpracę: brak podstaw prawnych 


(poza kontraktacją ziemniaka na zaple- 
czu zakładów przemysłu rolnego), u- 
jemna ocena przez organy „kontrolne 
kontaktów z gospodarką indywidualną 
i słabe wyposażenie przedsiębiorstw, u- 
trudniające świadczenie usług sąsiedz- 
kich dla innych sektorów. 

Obecne decyzje polityczne i gospo- 
darcze wytyczają kierunki działania w 
zakresie współpracy międzysektorowej 
w rolnictwie i zobowiązują kierownic- 


twa przedsiębiorstw rolnych do podej-- 


mowania odpowiednich inicjatyw. 
Głównym celem kooperacji między PGR 
a pozostałymi sektorami rolnictwa jest 
zapewnienie waruików do przyspiesze- 
nia rozwoju produkcji rolnej oraz Spo- 
łeczno-technicznych przeobrażeń rolnic- 
twa. ; 

W ostatnim roku gospodarczym pań- 
stwowe przedsiębiorstwa ósiągnęły w 
dziedzinie kooperacji godny uwagi po- 


stęp. Ilustrują to następujące dane: na-. 


wiązane współdziałanie z 518 gospodar- 
stwami spółdzielczymi, ze 189 zespoła- 
mi chłopskimi oraz z ponad 53 tys. rol- 
ników indywidualnych; podpisano blis- 
ko 30 tys. umów wieloletnich oraz po- 
nad 28 tys. umów krótkoterminowych; 


wartość usług kooperacyjnych (dla g0-. 


spodarstw uspołecznionych i indywi- 
dualnych) przekroczyła 300 mln zł; 
sprzedano lub przekazano  kooperan- 
tom na warunkach kredytowych ponad 
40 tys. sztuk cieląt i młodego bydła, 
blisko 11 tys. loszek, ponad 100 tys. kur- 
cząt jednodniówek i blisko 200 tys. ton 
różnych pasz; zakupiono od kooperan- 
tów 'blisko 90 tys sztuk młodego bydła, 
blisko 206 tys. warchlaków i loszek, 
ponad 27 tys. owiee (jagniąt i macio- 
rek), a także setki tysięcy ton surowca 
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dla przemysłu rolnego; udostępniono 
ponad 2 tys. świetlic i klubokawiarni 
dla okolicznej ludności, a także żłobki 
i przedszkola dla dzieci rolników, u- 
możliwiono korzystanie ludności rolni- 
czej z porad we własnych gabinetach 
lekarskich. 

Inspekcje w terenie oraz potrzeby go- 
spodarcze wskazują na konieczność roz- 
szerzenia kooperacji. 

Przy zawieraniu umów - kooperacyj- 
nych dotyczących produkcji zwierzęcej 
gospodarstwa państwowe zobowiązują 
się do pomocy obejmującej najczęściej 


zapewnienie potrzebnej ilości pasz treś-. 
sprzętem. 


ciwych, świadczenie usług 
mechanicznym przy zbiorze i konser- 


wacji roślin paszowych, remonty i a- 


daptacje pomieszczeń inwentarskich, 
zapewnienie (na koszt PGR) usług we- 
terynaryjnych, instruktaż i doradztwo 
fachowe. | 

Szczególnie istotne jest podejmowa- 
nie świadczeń dwustronnych, ktore sta- 
nowią bardzo przekonujący argument 
celowości współpracy. 

Rozwijanie na szerszą skalę koope- 
racji w produkcji zwierzęcej będzie wy- 
magało od PGR rozszerzenia inwesty- 
cji wiaszych dla odchowu młodego bv- 


dła w reionach z odpowiednią bazą 
paszową, pogłębienia specjalizac'i so0- 
spodarstw indywidualnych (chodzi o 
zwiększenie skali produkcji), pomecy 
brygad PGR w adaptacji i modernizacii 
budynków inwentarskich, rozwinięcia 
produkcji pasz przemysłowych z u- 
względnieniem potrzeb kooperantów. 
Kooperacja w produkcji roślinnej i 
przemyśle rolnym obejmuje najczęsriej 
organizowanie bazy: paszowej, zapiecza 
surowcowego dla potrzeb  zakładow 
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przemysłu rolnego wzajemne 
świadczenie usług przy uprawie roślin 
towarowych. 

Oprócz bezpośrednich korzyści ze 
współpracy w produkcji roślinnej i 
przemyśle rolnym, podkreślenia wyma- 
gają następujące: świadcząc uslugi 
sprzętem mechanicznym PGR mają 
duże możliwości oddziaływania na ier- 
minowość prac polowych oraz ich ja- 


oraz 


_kość; kontraktacja roślin kształtuje 
strukturę zasiewów zgodnie z aktual- 
nymi potrzebami; usługi suszarnicze 


wpływają na wprowadzenie postępu w 
konserwacji i uszlachetnianiu pasz zie- 
lonych i okopowych; pomoc lub bezpo- 
średnio świadczone usługi na odcinku 
chemicznej ochrony roślin zwiększają 
możność objęcia całych rejonów o- 
kreślonymi rodzajami zabiegów. co, w 
wielu przypadkach ma. zasadniczy 
wpływ na ich skuteczność. . 
Dalsze rozszerzenie kooperacji w za- 
kresie Produkcji roślinnej wymagać bę: 
dzie: blokowania upraw w  gospodar- 
stwach chłopskich; uzbrojenia PGR w 
odpowiednie maszyny rołnicze z u- 
względnieniem potrzeb kooperantów; 
wydzielenia specjełnych' brygad wyłącz 
nie do prac w -gospodarstwach -chłop* 


skich (jak te jest w kętrzyńskim „Agro- 
kompleksie"). 

Rozszerzenie skali usług warsztato- 
wych i remontowo-budowlanych zalez- 
ne jest w znacznym stopniu od istnie- 
jących — skromnych jeszcze — możli- 
wości PGR. Wszędzie tam, gdzie PGR 
przejęły w swoje władanie filie POM 
iub MBM, obserwuje się zacieśnienie 


powiązań z gospodarką chłopską i po- 


Zxtywną ocenę usług przez użytkowni- 
ków sprzętu rolniczego. 

Dalsze rozwijanie tych usług wyma- 
suć będzie doinwestowania i dozbraja- 
nia placówek PGR, usprawnienia zaopa- 
trzenia materiałowego, organizacji pra- 
cy uwzględniającej potrzeby kooperan- 
tów. | 

Wyniki produkcyjne zależą w znacz- 
nym stopniu od współpracy w zakresie 
działalności socjalno-kulturalnej i spo- 
łecznej. Kooperacja na tym odcinku do- 
'vczy: udostępniania zakładowych i or- 
geanizowania wspólnych placówek opie- 
ki nad dzieckiem oraz urządzeń socjal- 
no-kulturalnych; organizowania i udos- 
tępniania całej społeczności wiejskiej 
zakładowych ośrodków rekreacyjnych; 
pomocy PGR w  dowozie młodzież 
wiejskiej do zbiorczych szkół gminnych; 
udziału środków PGR w budowie dróg 
łokalnych; organizowania przez PGR 
własnych sklepów i punktów sprzedaży, 
udziału kadry inżynieryjno-technicznej 
PGR w prowadzeniu kursów zasadni- 
czego studium zawodowego; obejmowa- 
nia opieką PGR szkół gminnych; orga- 
niząwania i sprawowania patronatu nad 
działalnością wspólnych kół organizacji 
młodzieżowych i kobiecych; wspólnego 
rozwiązywania pod kierownictwem ko- 
mitetów gminnych PZPR i ZSL kluczo- 
wych problemów środowiska wiejskie- 
go. 

Zasadniczym celem kooperacji w tym 
zakresie jest zmniejszanie dysproporcji 
w warunkach bytowych między wsią 
a miastem, a tym samym podniesienie 
atrakcyjności pracy w rolnictwie. 


Duży udział śtodków PGR w tej dzia- 
łalności stanowić powinien jednocześnie 
ważny argument, skłaniający pozosta- 


łyeh producentów relnych do szeroko *' 


pojętej kooperacji z PGR. 


Przedstawione formy i kierunki 
kooperacji PGR z pozostałymi sektorami 
rolnictwa wskazują na celowość rozwi- 


jania i umacniania powiązań spoleczno- . 
gospodarczych, umożliwiających prze-_ 


obrażenie całego rolnictwa i wpływają- 
cych na wzrost produkcji rolnej. Koope- 
racja w rolnictwie znajduje się jednak 
dopiero w początkowym etapie rozwo- 
ju, dlatego konieczne jest dalsze poszn- 
kiwanie nowych form wspólpracy i roz- 
szerzenie ich stosowania. 
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Budownictwo rolnicze 
. dziś i jutro 


RYSZARD WÓJCICKI 
Dyrektor Ekonomiczny Centralnego Zarządu Budownictwa Rolniczego 


- 


dział budownictwa rolniczego w realizacji inwestycji w dziale rolniczym 
kompleksu żywnościowego wynosił w kolejnych okresach 5-letnich; w la- 
tach 1961—65 ok. 10,0 proc., w latach 1966—70 ok. 20,0 proc., w latach 1971—75 


ok. 30.02. 


Głównym źródłem przyrostu poten- 
cjału budownictwa rolniczego były takie 
czynniki, jak rozwój organizacyjny i po- 
prawa sprawności zarządzania, postęp 
w technice i technologii budowy, wzrost 
koncentracji i specjalizacji organizacyj- 
no-technicznej, rosnące uzbrojenie tech- 
niczne oraz stopniowa eliminacja drob- 
nych obiektów na rzecz dużych ferm i 
kompleksów fermowych. Wprowadzając 
nowoczesne rozwiązania i konstrukcje, 
przeszliśmy z rzemieślniczych metod 
budowy na przemysłowe technologie 
montażu. Dzięki tym przeobrażeniom 
budownictwo rolnicze przekształca się 
w nowoczesny przemysł budowlany. 
Dziś pod względem wielkości produkcji 
zajmuje ono drugie miejsce po resorcie 
budownictwa. 


Uchwały XV Plenum KC PZPR po- 
stawiły budownictwu rolniczemu nowe 
jakościowo zadania. Już w najbliższej 
5-latce (1976—80) nakłady inwestycyj- 
me na rozwój podstawowych egniw 
kompleksu żywnościowego wyniosą 
700 mid zł. z czego na rolnictwo przy- 
pada 416 mid. Racjonalne zaangażowa- 
nie i prawidłowe wykorzystanie tych 
nakładów pozwoli nie tylko na rady- 
kalną zmianę stanu ilościowego, lecz 
zadecyduje o skali postępu jakościowe- 
go we wszystkich sektorach i formach 
gospodarki rolnej. 


. 


Jest zrozumiałe, że całokształt -budow- 
nictwa inwestycyjnego w gospodarce 
żywnościowej musi być rozwiązywany 
przy Ścisłej współpracy budownictwa ł 
pozostałych działów I gałęzi gospodarki 
narodowej. współdziałających z budow- 
nictwem i wytwarzających maszyny ©0- 
raz świadczących usługi na rzecz kom- 
pleksu żywnościowego. Ta współpraca i 
koordynacja musi być uwolniona od na- 
rastających tendencji do zaspokajania 
jedynie własnych, partykularnych in- 
teresów poszczególnych organizacii bu- 
dowlanych. Musi to być współdziałanie 


oparte na wzajemnym zrozumieniu i 
wspólnym zaangażowaniu w realizacji 
wspólnego celu, jakim jest wzrost pro- 
dukcji i zwiększenie spożycia artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia rolnego. 

Szczególnie duży zakres zadań spo- 
czywa na budownictwie rolniczym, któ- 
re z racji swej przynależności resorto- 
wej będzie musiało skoncentrować swo- 
ją działalność wokół programu budow- 
nictwa inwestycyjnego w uspołecznio- 
nej gospodarce rolnej. 


W latach 1976—80 na budownictwo 
inwestycyjne w tych jednostkach prze- 
znacza się około 150,0 mld zł, co po- 
zwoli m.in. na wybudowanie około 1,7 
mln stanowisk dla bydła, 3,5 mln sta- 
nowisk dla trzody, 1,0 stanowisk dla 
owiec i rozwój pozostałych dziedzin go- 
spodarki hodowlanej. Program intensy- 
fikacji produkcji rolnej przewiduje 
poza tym rozbudowę i modernizację 
bazy przechowalniczej ziemniaków, wa- 
rzyw i owoców, zaplecza paszowego, Su- 
szarnictwa, gospodarki składowo-ma- 
gazynowej, budownictwa  mieszkanio- 
wego, socjalnego itp. Wszystko to sta- 
nowi przykładowy zakres zadań bu- 
downictwa rolniczego w ramach pro- 
gramu rozwoju gospodarki żywnościo- 
wej, przy czym do ich wykonania nie 
wystarczy ani aktualny poziom pro- 
dukcji budowlano-montażowej, ani po- 
siadane zaplecze produkcyjno-usługowe, 
ani stan uzbrojenia technicznego, ani 
też stosowane dziś rozwiązania tech- 
niczne i technologiczne. 


Zbilansowanie nakładów inwestycyj- 
nych z mocą produkcyjną budownictwa 
wymaga przyspieszenia kroku przez or- 
ganizacje wykonawcze .oraz pokonania 
barier, które hamują rozwój mocy i po- 
stęp techniczny w budownictwie. Są to: 
niedostateczne zabezpieczenie materia- 
łowe i niedostateczne uzbrojenie tech- 
niczne, zwłaszcza w zakresię transpor- 
tu i ciężkich maszyn budowlanych. Z 
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generalnych założeń rozwoju rolnictwa 
wynika, że moc produkcyjna budow- 
nictwa rolniczego w latach 1976—80 
musi wzrosnąć 2—3.,5 krotnie, a do 1980 
co najmniej 5-krotnie. 

Wysokiej dynamice produkcji bu- 
dowlano-montażowej towarzyszyć po- 
winien zatem szybki rozwój produkcji 
materiałów budowlanych, konstrukcji I 
prefabrykatów. W tym celu zostana u- 
ruchomione nowe zakłady wytwćrcze 
konstrukcji budowlanych. ścian osłono- 
wych, fabryki domów, zakłady stolarki 
budowlane? itp. Z przedsięwzięć w po- 
szczególnych rodzajach budownictwa, 
które: sprzyjać będa pomyślnei realiza- 
cji zadań, wymienić przykładowo wypa- 
da: 

© W budownictwie  inwentarskim 
stopniowe przechodzenie na budowę 
ferm i kompleksów fermowych i zasto- 
sowanie nowszych, lekkich materiałów 
oraz powszechne wprowadzanie postę- 
powych rozwiązań konstrukcyjnych o 
wysokim udziale pretabrykatów c:imi- 
nujących procesy mokre na placu bu- 
dowy. Bogate stosunkowo doświadcze- 


nia w tym zakresie zdobyliśmy w obec-. 


nej 5-latce na budowie takich mi.in. 
ferm. jak Kołbacz. Bieganowo. Granicz- 
na. Szamocin. Mściszewo, Kolgartowo, 
Knopin. Kobylniki itp. 

© W budownictwie mieszkań i obiek- 
tów uzyteczności publiczne) budownic- 
two rolnicze mus! korzystać z osiąg- 
nięć technicznych i bazy produkcyjnej 
całego budownictwa. Wiąże się z tym 
udoskonalenie systemów już stosowa- 
nych oraz szybka budowa nowyca fa- 
brvk domów 

© W budownictwie  Szklarniowym 
własne oraz importowane rozwiązania 
konstrukcyjno-materiałowe pozwolą 
podołać blisko 5-krotnie wyższym za- 
daniom w tym zakresie w latach 
1976—80. Przyjn.uje się, że obok wiel- 
kich kombinatów warzywniczych bu- 
dowane będą przechowalnie owoców i 
warzyw w połączeniu z przetwórniami. 
Z pozytywnych doświadczeń na tym od- 
cinku wymienić można np. Naramowice 
i Mysiadło. 

W sferze budownictwa pozostałego 
wprowadzone będą uprzemysłowione 
technologie oparte na krajowej bazie 


prefabrykacji z uwzględnieniem indy- 
widualnych potrzeb i wymagań użyt- 
kownika. 


Mozna zatem stwierdzić, że chodzi o 
rozpowszechnienie we wszystkich ro- 
dzajach budownictwa rolniczego  (a- 
brycznych metod produkcji, montażu i 
wykańczania obiektów. Rzecz jasna. że 
zarówno uprzemysłowienie, jak i poziom 
mechanizacji robót. zalezą od nakładów 
na dozbrojenie i modernizację poten- 
cjału budownictwa. 

Rysują się tu duże potrzeby. Bez 
względu na docelową wielkość produk- 
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cji poziom uzbrojenia winien szybko 


zblizyć się tak pod względem ilości. ak 


1 struktury. dc przeciętnego dla całego 
budownictwa w kraju. 


Obecnie w budownictwie rolniczym 
mamy naiwiększe cozprosżcnie robót 
przy stosunkowo niższym uzbrojeniu w 
techniczne środki produkcji (sprzęt, 
transport) Równocześnie osiągamy jer 
den z najwyzszych wskaźników wydaj- 
ności pracy i planujemy stosunkowo 
najwyższe tempo jej wzrostu w latach 
najblizszych. 

Mając na uwadze przedstawione za- 
dania i problemy. związane z przyśpie- 
szonym rozwojem gospodarki żywnoś- 
ciowej, budownictwo rolnicze stawia 
sobie m.in. takie cele, jak: 


—uzyskanie dalszego postępu w uU- 
przemysłowieniu. m. in. w drodze 
wprowadzenia nowych i szerszego 
rozpowszechnienia  wypróbowanych 
już systemów budowana; 

— przyśpieszenie technicznego  uzbro- 
jenia produkcji warunkującego dal- 
szy postęp w mechanizacii robót; 

— sukcesvwne przeprowadzanie zmian 
organizacyjnych w celu wyrówna- 
nia dysproporcji strukturalnych mię- 
dzy wielkoscią potencjału budowla- 
nego a zdolnościami produkcyjnymi 


pionu kompletacji i mechanizacji 
technologii; 
— stopniowe przyśpieszenie rozwoju 


bazy produkcyjno-usługowej w celu 

uniezależnienia się od wahań i nie- 

regularnych dostaw usług, a także 
niektórych wyrobów i konstrukcji. 

Wśród wielu działań, które mają 
przyśpieszać wzrost potencjału budow- 
nictwa, na szczególne podkreślenie za- 
sługują takie mi.in., jak rozwinięcie i 
szersze włączenie zaplecza naukowo- 
„badawczego, podniesienie udziału kwa- 
lifikacji załóg w przyroście wydajności 
pracy, wzrost specjalizacji 
gicznej, kontynuowanie procesu  uU- 
sprawnień organizacyjnych, zwłaszcza 
planowania i zarządzania oraz rozwój 
zaplecza mieszkaniowego i socjalno-by- 
towego w cełu zwiekszenia stabilności 
załóg oraz poprawy warunków pracy 
i sytuacji materialnej załóg. 

Warto jednak podkreślić, że rozsze- 
rzanie przez budownictwo rolnicze za- 
kresu wykonawstwa na rzecz gospodar- 
ki żywnościowej będzie wymagać także 
sukcesywnego ograniczania i elimino- 
wania robót pozarolniczych w portfe- 
lach PBRol., sukcesywnego ogranicza- 
nia angazowania mocy przerobowej do 
rozproszonych. drobnych obiektów po- 
mocniczych i gospodarczych oraz coraz 
szerszego wprowadzania (poza obiekta- 
mi inwentarskimi) także w budownie- 
twie ogólnym lekkich konstrukcji, eli- 
minujących tradycvine materiałochłon- 
ne techniki i maleriały.. 


technolo- 


SZCZEPAN PIENIĄŻEK 


P rzeciętny dzienny zbiór owoców w 
Polsce wyniósł w ostatnich trzech 
iatach około 1.200.000 ton. W programie 


dalszej poprawy wyżywienia narodu i 


rozwoju rolnictwa, przyjętym na XV 
Pilenum KC, zakłada się. że produkcja 


, owoców w 1980 r. wyniesie 2.400.006 ton 


— dwa razy więcej. Dlaczego postano- 


 wiliśmy tak bardzo zwiększyć produk- 


cję owoców, a tym samym i ich udział 
w naszej codziennej diecie? Odpowiedź 


' jest prosta. Zasady racjonalnego wy- 
żywienia wymacają przeciętnego rocz- 


"TLI i fa "TT ZWS 


nego spożycia owoców na jednego miesz- 
kańca w ilości przynajmniej 20 do 80 kę. 
Qbecne spożycie owoców w kraju wy- 
nosi zaledwie połowę tej Ilości. 


'Podwojenie produkcji w ciągu 6 lat 
nie jest łatwe. Pamiętajmy, ze mamy tu 
do czynienia z roślinami wieloletnimi. 
Mozna by łatwo zwiększyć produkcję 
rzepaku — wystarczy po prostu prze- 
znaczyć na tę roślinę dwa razy większe 
obszary. Podwoienia produkcji  owo- 
ców nie da się uzyskać w tak krótkim 
czasie przez podwoienie obszaru. Roz- 
patrzmy się w potencjale sadowniczym 
i zadajmy sobie pytanie, czy pozwala 
on na załozenie tak dużego wzrestu 
produkcji owoców do roku 1980. 


Według spisu z 1971 r. mieliśmy w 
Polsce 296 tys. ha sadów i 60 tys. ha 
plantacji roślin jagodowych. Oceniamy, 
że powierzchnia sadów wzrosła obec- 
nie do 310 tys ha. a powierzchnia japo- 
dników do 75 tys. ha. Do sadów zali- 
czamy powierzchnię o obszarze przy- 
najmniej; 10 arow obsadzoną drzewami 
owocowymi. Ile owoców może dać hek- 
tar sadu? Mamy w kraju sady przyno- 
szące nawet 40 ton jabłek z hektara, 
a plantacje truskawek dające 15 ton 
owoców z hektara Gdyby każdy hek- 
tar sadu dawał nam tylko ? ton z hek- 
tara, a każdy hektar jagodnika 5 ton 
z hektara, to już obecnie mielibyśmy 
produkcję owoców wynoszącą 2.170.000 
ton owoców z drzew, plus 375 tys. ton 
owoców jagodowych, razem _2.545.000 
ton. 

Wydawać by się mogło, że tak skro- 
mne plony można uzyskiwać bez więk- 
szych trudności Trudności takie wido- 


_' cznie jednak istnieją, skoro w rzeczy- 
„ wistości 


zbieramy plony 0 


połowę 


mniejsze. 


Najważniejszym powodem rozbieżno- 
Ści między możliwościami sadowniczej 


produkcji a produkcją rzeczywistą jest 


struktura naszego sadownictwa. Jesli 


mówimy, że istnieją w kraju kwatery 
sadów dające po 40 ton na 1 ha i wię- 


cej. to mamy tu na myśli duże. nowo- 


| czesne sady indywidualne i państwowe. 


Tymczasem większość naszych sadów . 
w gospodarstwach indywidualnych to - 


sady bardzo małe. Na miano prawdzi- 
'wych sadów w gospodarstwach indywi- 
.dualnych zasługują sady o powierzchni 
ponad 1 ha. Mamy ich w kraju w go- 
'spodarstwach indywidualnych tylko 80 
tys ha. Dodajmy do tego 25 tys. ha 
państwowych, a uzyskamy ok. 105 tys. 
ha wszystkich naszych sadów towaro- 
wych. 

Większość obszaru obsadzonego drze- 
wami owocowymi, bo aż 205 tys. ha, 
przypada na sady o obszarze poniżej 
1,0 ha. W ogromnej większości sady te, 
zwłaszcza do 0,5 ha, są bardzo słabo, a 
najczęściej wcale nie pielęgnowame. O- 
kreślamy je jako „nieużytki sadowni- 
cze”. 

Od 4 lat głosimy potrzebę specjali- 
zacji gospodarstw sadowniczych. Jest 
źle, że 750 tys. gospodarstw chłopskich 
zajmuje się towarową produkcją owo- 
ców. Nie jest rzeczą możliwą wykształ- 
cić 750 tys. sadowników — specjali- 
stów. Będzie znacznie lepiej, jeśli towa- 
rową produkcją owoców zajmie się 50 

tys. sadowników. ale każdy z nich bę- 
dzie miał po 3 ha sadu. Państwo poma- 
ga w zakładaniu sadów przez udziela- 
„nie pożyczek, ulg i preferencji. Szcze- 
gólnie popierać należy sady zblokowa- 
ne, które od kilku lat powstają w ca- 
łym kraju z inicjatywy samych chło- 
pów. Ten rodzaj gospodarki zespoło- 
wej zaczął się w sadownictwie, ale 
szybko rozszerzył się na warzywnictwo 
i właściwe rolnictwo. Duże zasługi w 
poparciu pierwszych pomysłów o sadach 
zblokowanych mają Komitety Powiato- 
we partii w Nowym Sączu i Limano- 
wej. Podchwyciły one z miejsca inicja- 
tywę Zakładu Doświadczalnego Instytu- 
tu Sadownictwa w Brzeżnej i miejsco- 
wych spółdzielni ogrodniczych. Idea sa- 
dów zblokowanych pokazała nam dro- 
gę ku gospodarce wielkotowarowej. 


W planach postępującej specjalizacji 
sadowniczej należy pomyśleć o tych 205 
tys. ha sadów o obszarze do 1 ha. 
Czy należy je wszystkie wyciąć, ponie- 
waż nie dają dostatecznie wysokich plo- 
nów? 

Otóż każdy rolnik powinien mieć ma- 
ły sad przydomowy. Wystarczy na ten 
cel od 5 do 10 arów. Taki sad nie wy- 
maga rachunku ekonomicznego. Można 
go traktować jak hobby właściciela. Da 
owoce, to dobrze, a nie da — to też 
nie tragedia. Ale sady o powierzchni 30 
czy 60 arów są zbyt duże, by można je 
tak traktować. Trzeba do tej grupy sa- 
dów podejść dwojako. Niektóre z nich 
trzeba dosadzić do obszaru 1 ha, 2 
ha, a jeszcze lepiej — 3 ha. Tak po- 
winni postąpić rolnicy, którzy chcą się 
przekwalifikować na sadowników. Na- 
tomiast ci rolnicy, którzy nie mają za- 
miaru specjalizować się w sadowni- 
ctwie. powinni swoje sadki pozmniej- 
szać do obszaru 5 czy 10 arów, powy- 


cinać drzewa z nadliczbowej powietz- 
chni, 
rolniczych 


w planach perspektywicznych rozwo-_ 


ju produkcji owoców ważną rolę wy- 
znaczamy sadom państwowym. Obecnie 
zajmują one obszar około 25 tys. ha. 
Planujemy powiększenie obszaru sadów 
państwowych do 55 tys. ha w 1990 r. 
Mniej więcej przed 10 laty w sadowni- 
czych PGR rozpoczęło się coś, co nazy- 
wam „małym sadowniczym cudem go- 
spodarczym”. Sady PGR-owskie z bar- 
dzo zaniedbanych, przeskakując poziom 
średni, stały się sadami dobrymi. 


Obliczamy, że około 55 tys. ha sadów 
państwowych przyniesie tyle owoców, 
ile przynosi 100 tys. ha sadów indy- 
widualnych. Sady państwowe obecnie 
dają tylko 5 proc. produkcji owoców, 
ponieważ większość z nich to sady bar- 
dzo młode. Przy 55 tys. ha mogą nam 
dać przynajmniej 25 proc. produkcji 
owoców. Będą to duże jednolite partie 
towaru wysokiej jakości, na zaopatrze- 
nie miast i na eksport. Znaczenie sa- 
downictwa państwowego będzie jednak 


"ważne i z innej przyczyny. Otóż postęp 


w polskim sadownictwie jest niewątpli- 
wy, ale zbyt powolny. Powód jest ten, 
że sadownictwo indywidualne nie ma 
konkurencji, a zatem nie ma bodźców, 
które by je zachowały do modernizacji. 
Natomiast widząc wyrastające pod ich 
bokiem duże, piękne, nowoczesne sa- 
dy państwowe, sadownicy indywidual- 
ni reagują na to zjawisko. Jednym 
z przejawów tej reakcji jest zakładanie 
sadów zblokowanych. 


Większość sadów państwowych ma od 
100 do 300 ha. W woj. opolskim powsta- 
je we współpracy z Instytutem Sadow- 
nictwa sad w Grudyni Wielkiej o po- 
wierzchni ponad 1000 ha. Z punktu wi- 
dzenia specjalistów Instytutu jest to 
trochę za wiele. Wolelibyśmy 3 sady po 
300 ha niż jeden sad o powierzchni 
1000 ha. Pegeerowcy jednak to ludzie 
odważni, nie boją się ryzyka, a my im 
pomagamy, by przez zapewnienie wła- 
ściwego rozplanowania sadu ryzyko to 
zmniejszyć. 

Przy tak wielkiej rozbudowie sadów 
państwowych konieczne będzie w nie- 
dalekiej przyszłości ich administracyj- 
ne wydzielenie. Pamiętajmy, że jedno- 


cześnie powstają wielkoobszarowe 
szklarnie państwowe. Powinno powstać 
odrębne Zjednoczenie Państwowych 


Gospodarstw Ogrodniczych w ramach 
Państwowych Gospodarstw Rolnych. 
Specyfika zarówno gospodarstw szklar- 
niowych, jak i sadowniczych. jest tak 
odrębna od gospodarki czysto rolni- 
czej, że na długą metę nie da się u- 


trzymać obecnego stanu rzeczy. w któ-. 


rym wysoce zainwestowane gospodar- 
stwa ogrodnicze podlegają rolnikom, 


którym obce są problemy ogrodnicze. 


Aby sad dobrze owocował, drzewa 
muszą być dobrze odżywiane i zdrowe. 


zwracając ją pod uprawę roślin . 


ITOŚCI OWOCÓW 


Jeśli chodzi o żywienie mineralne, to 
problem ten został już dawno rozwią- 
zany. Ani sadownicy indywidualni, ani 
sady państwowe nie mają trudności w 
zaopatrzeniu się w dostateczne ilości 
nawozów sztucznych. Gorzej jest z che- 
micznymi środkami ochrony sadów 
przed chorobami, szkodnikami i chwa- 
stami. Polski przemysł produkcji pesty- 
cydów nie rozwijał się dostatecznie 
szybko w stosunku do potrzeb, a jeśli 
chodzi o środki ochrony sadów, to w 
niektórych asortymentach cofnął się. 
Sad nowoczesny bez ochrony chemicz- 
nej jest nie do pomyślenia. 

Na drugim miejscu po chemii idzie 
przemysł maszynowy. Praktycznie bio- 
rąc polski przemysł maszynowy nie zro- 
bił przez 30 lat niczego w .zaopatrzeniu 
sadownictwa w specjalistyczne maszy- 
ny i urządzenia, bez których nie może 
działać nowoczesna produkcja owo-= 
ców. Rozumiemy. że nie da się urucho- 
mić produkcji tych maszyn i urządzeń 
w kraju do 1980 r. Już teraz jednak 
trzeba myśleć o budowie odpowiednich 
fabryk około 1980 r. 


W zaopatrzeniu ludności w owoce 
musimy myśleć nie tylko o produkcji 
owoców, ale również i o możliwie rów- 
nomiernym zaopatrzeniu w owoce w 
ciągu całego roku. W wielkim progra- 
mie warzywnym postulujemy ogromne 
nakłady na budowę szklarni, które za- 
opatrywać nas będą w świeże warzywa 
zimą i wiosną. 

Czym w zaopatrzeniu w warzywa są 
szklarnie, tym w zaopatrzeniu w owoce 
są chłodnie. Spośród 2.400.000 ton owo- 
ców w 1980 r. blisko 800 tys. ton pój- 
dzie na przetwory, 1 milion ton przypa- 
dnie na owoce letnie i jesienne, nie 
wymagające przechowywania, oraz o- 
woce przechowywane w różnych do- 
mowych schowkach, piwnicach itp. Po- 
zostanie około 600 tys. ton, które trze- 
ba będzie przechowywać w przechowal- 
niach i chłodniach do spożycia późnozi- 
mowego i wiosennego. 

Chłodnie są drogie, a zwłaszcza naj- 
bardziej nowoczesne —  gazoszczelne 
chłodnię kontrolowanej atmosfery, w 
której owoce przechowywane są w at- 
mosferze 2 proc. tlenu i 3 proc. dwu- 
tlenku węgla. Na chłodnie musimy prze- 
widzieć duże nakłady, ponieważ dotych- 
czas rozbudowywaliśmy tylko zamra- 
żalnictwo owoców, głównie owoców ja- 
godowych. Chłodnictwo owoców śŚwie- 
żych w Polsce prawie nie istnieje. 


* + 


Czekają nas ogromne zadania. Wyma- 
gają one wysiłku wszystkich ludzi. któ- 
rzy pracują w produkcji owoców. Wy- 
magają one pomocy wszystkich ogniw 
partii. 

Kultury odżywiania nie mierzy się : 
ilością kalorii ani grukością kotleta. 
schabowego, lecz właśnie udziałem 0- 
woców i warzyw w naszej diecie. 
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ażdy, rolnik według swoich możliwości stara się wnieść 

dodatkowy wkład do ogólnokrajowege programu wyzy* 
wienia. Taka postawa rolników zasługuje na szczególne wy- 
różnienie, bo nie zawsze zwiększenie produkcji jest sprawą 
łatwą t nie tylko od dobrych chęci zależy. 


U spółdziełców w Chmielku 


Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna w Chmielku w pow. 
biłgorajskim gospodarzy na 524 ha, w czym jest 207 ha ziemi 
ornej, 178 ha łąk i pastwisk, 115 ha stawów rybnych. 2.5 ha 
sadu i 3,5 ha lasu. Spółdzielnia ma cztery filie: Hamernia, 
Aleksandrów, Płusy i Budzyń. Główny kierunek gospodarki 
spółdzielni stanow! hodowla, filie specjalizują się w pro- 


dukcji młodego bydła rzeźnego, krów mlecznych, brojlerów, 
w tuczu świń, hodowli karpi. W tym roku wprowadzi spół-- 


dzielnia chów gęsi — 7.200 sztuk. W ubiegłym roku 0ro- 


dukcja mięsa wyniosła 1821 kg w przeliczeniu na 1 ha u- 


żytków rolnych. 


Od założenia spółdzielni w roku 1956 jej członkowie co 


roku stawiają sobie wyższe wymagania, co roku się coś 


buduje, wprowadza coś nowego, zwiększa plany produkcji. 


— Stąd bierze się nasza zamożność — mówi tow. Władysław 
Bąk. przewodniczący spółdzielni od jej założenia. — W roku 


ubiegłym dniówka obrachunkowa wyniosła u nas 150 złotych. 


Jeśli spółdzielcy z Chmielka widzą możliwość dodatkowej 
produkcji, to na pewno nie cofną się przed dodatkowym wy- 
siłkiem. I teraz więc, kiedy organizacja partyjna ukazała 
takie możliwości, podjęli zobowiązania wartości ponad pół 


miliona złotych. Składa się na to między innymi zwiększe-' 
nie produkcji opasów o 150 sztuk, 1,5 tony: pomidorów, 2 tony: 
ogórków; czyny społeczne — przy POaPRYRAH pa: 


oka tdi og itd. 


| Chmielku śię dewizą jest z wioszncie produkcji kose 


tem jak najmniejszych nakładów. Żeby, na przykład, urucho- 
mić letni tucz świń, sprowadzili z Biłgoraja stary barak, któ- 
ry przeznaczony był do zburzenia: 


Jeśli chodzi o pasze, to sińrają się być samowystarczalni. 
Kupują pasze przemysłowe, ale zwykle w takiej ilości, jaką 
ilość zboża sprzedają państwu. W tym roku dodatkowe po- 
trzeby paszowe w związku z dodatkową produkcją zwierzęcą 
zostały również uwzględnione w planach spółdzielni. Jeszcze 
jesienią przejęli 120 ha ziemi, przekazanej przez rolników za 
renty. Grunty te zostały już odpowiednio uprawione i obsia- 
ne. Prócz tego w ramach zobowiązań spółdzielcy postanowili 
zwiększyć plony zbóż o 1 q z hektara w drodze staranniejszej 
uprawy, lepszego przestrzegania zaleceń agrotechnicznych i 
dokładniejszego zbioru. 


Tow. Bąk jest zdania, że istnieje możliwość dalszego zwięk- 
szenia produkcji przez rozwój kooperacji z rolnikami indy- 
widualnymi. W tej dziedzinie mają już dobre doświadcze- 
nia; w roku ubiegłym tym systemem wyprodukowała spół- 
dzielnia w Chmielku ponad 10,5 tony mięsa wieprzowego 
i prawie 3 tony wołowiny. Ostatnio zrodziła się nowa i bar- 
dzo ciekawa forma kooperacji. Otóż niektórzy rolnicy w 
Aleksandrowie i Hamerni, którzy już nie dają rady samo- 
dzielnie prowadzić gospodarstwa, chcą oddać ziemię spół- 
dzielni, zatrzymać budynki i hodować w nich bydło lub 
trzodę. Spółdzielnia pomoże im w zmodernizowaniu budyn- 
ków inwentarskich i dostarczy materiału hodowlanego. Do- 
chód kooperanta zależeć będzie od tego, ile i jakim kosziem 
wyprodukuje. 


dą 


KAŻDY 


REGINA SZPAKOWSKA 


Z tym, co zależy tylko od nich, spółdzielcy radzą sobie 
dobrze; gorzej, gdy w grę wchodzi współpraca z instytu- 
cjami obsługującymi rolnictwo. W tym roku np. już iwa 
razy młeczarnia nie odebrała mleka. Tymczasem spółdziel- 
nia planuje dalszy rozwój gospodarstwa mlecznego... 


Kółka rolnicze producentami 


Coraz większe rozmiary przybiera w powiecie biłgoraj- 
skim letni tucz trzody chlewnej. W roku ubiegłym prowa- 
dzono go w prowizorycznych wiatach. Zajmują się letnim 
wypasem zarówno indywidualni gospodarze. jak i kółka col- 
nicze. W tym roku kółka rolnicze postanowiły pójść dalej 
i produkować tuczniki w szałasach leśnych. Buduje się za- 
grody z żerdzi, częściowo osłonięte daszkami na wypadek 
niepogody. | | 


Kółko rolnicze w Borowinie, którego prezesem jest tow. 
Stefan Kula, pierwsze w powiecie rozpoczęło w roku ubieg- 
łym tucz letni w wiatach, dając tym sposobem 386 tuczni- 
ków. W tym roku zobowiązało się wyprodukować przynaj- 
mniej tysiąc sztuk właśnie w leśnych zagrodach. Jeśli .chodzi. 
o materiał hodowlany, to mają 13 własnych macior, umowy 
kooperacyjne 2 rolnikami oraz z Centralą Mięsną, która 
jednak nie obiecuje na pewno, że wykona zamówienie na 
warchlaki. Nie martwi to jednak zbytnio prezesa, bo już 
teraz przychodzą do niego gospodarze, którzy, pozą umowami 
kooperacyjnymi, proponują dostawę warchlaków. 


Kółko ma 60 hektarów ziemi z PFZ, na których zamierza 
produkować pasze. Ale... już na marzec przewidywano roz- 
poczęcie tuczu, kiedy własnych pasz jeszcze nie ma. Oby 
dopisało zaopatwzenie. 
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Poważne zobowiązania produkcyjne podjęła spółdzielnia 
kółek rolniczych w Tereszpolu. Tutaj również buduje s:e 
leśne zagrody na 1000 tuczników. Obok stanie chlewnia dla 
macior, żeby w następnych latach mieć własny przychówek. 
W tym roku zamówili warchlaki częściowo w Centrali Mię- 
snej, częściowo u rolników, z którymi kooperują. 


Prócz tego spółdzielnia zobowiązała się w tym roku roz- 
począć hodowlę zarodową owiec — na początek 500 sztuk, 
docelowo — 1000. Z paszami sprawa przedstawia się podob- 
nie jak w kółku rolniczym w Borowinie. Spółdzielnia ma 
obecnie 21 ha, spodziewa się zaś, że w tym roku zagospo- 
daruje do 100 ha. 


Wyrażam przy okazji obawę, czy na rozwoju produkcji 
nie ucierpia usługi mechanizacyjne dla rolników indywidual- 
nych. Zastępca prezesa spółdzielni tow. Franciszek Kurzyna 
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zapewnia, że to absolutnie nie grozi, ponieważ mają 32 ze- 
stawy traktorowe. Zresztą został specjalnie wydzielony park 
maszynowy do obsługi rolników. Jeśli zajdzie potrzeba, to 
dokupią maszyn. | 


Myśli się również o zapewnieniu kadry fachowej dla pro- 
dukcji rolnej w kółkach. Spółdzielnia w Tereszpolu zatrud- 
nia zootechnika, a kilku pracowników wydelegowała na kurs 
hodowlany, który zorganizował PZKR. 


Ciekawy przykład wykorzystania rezerw produkcyjnych 
stanowi założenie na dachu hali warsztatowej szklarni-mno- 
żarki. Obejmuje ona obecnie 150 m* powierzchni; planuje się 
rozbudowę warsztatów — wówczas i szklarnia zostanie po- 
większona. Do ogrzewania wykorzystuje się ciepło z war- 
sztatowej kotłowni. Rosną już sadzonki pomidorów, wczesnej 
kapusty i sałaty. Jednocześnie na 40-arowym nieużytku pro- 
wadzono orkę — staną tam tunele foliowe. Na innym nie- 
użytku założy. się 100 okien inspektowych. Są jednak kło- 
poty z nabyciem torfu, co polecamy uwadze spółdzielczości 
ogrodniczej... 


— 
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Ogółem 13 kółek rolniczych na terenie powiatu biłgoraj- 
skiego przystępuje w tym roku do letniego tuczu świń — 
po dwieście, trzysta, tysiąc Sztuk. W sumie da to około 6 tys. 
dodatkowych tuczników. Dobrze, że Centrala Mięsna zakon- 
traktowała 7600 warchlaków na zaopatrzenie ośrodków tuczu 
letniego. Czy to jednak wystarczy? Bowiem także indywi- 
dualni rolnicy liczą na dostawy z Centrali Mięsnej. 


Liczy się każda sztuka 


Biłgorajscy rolnicy indywidualni nie pozostają głusi na 
potrzeby żywnościowe kraju. Po XV Plenum KC podjęło 
dodatkowe zobowiązania produkcyjne 4594 gospodarzy, w tym 
1175 członków partii. Tutejsza gospodarka indywidualna jest 
bardzo rozdrobniona, niełatwo więc czasem nawet jedną 
sztukę więcej wykarmić. Mimo to chłopi nie szczędzą wy- 
siłku, żeby jeszcze coś przychować. A każda dodatkowa sztu- 
ka się liczy. Z tych drobnych zobowiązań .bowiem złoży się 


w tym roku — w skali powiatu — dodatkowa produkcja: 


w wysokości 3150 sztuk bydła, 8650 sztuk trzody chlewnej, 
14 tys. litrów mleka. Zobowiązania dotyczą także poprawy 
struktury upraw roślinnych — o 965 ha zwiększy się areał 
jęczmienia, o 1180 — pszenicy. 


Takich gospodarzy, jak Józef Spustek z Księżpola, młody 
rolnik, aktywista ZSMW, jest jeszcze w pow. biłgorajskim nie- 
wielu. W latach 1973 i 74 produkował rocznie około 7 ton 
żywca na 10 ha użytków rolnych. Dotychczas produkcja szła 
w starej rozwalającej się oborze i — latem — pod wiatą. 
Obecnie kończy budowę nowoczesnej chlewni na 107 stano- 
wisk. Miał zamiar wiatę zlikwidować, jednakże na apel or- 
ganizacji partyjnej postanowił ją utrzymać. I tych dodat- 
kowych 40 tuczników to jest jego zobowiązanie. W sumie 
dostarczy w tym roku około 200 sztuk trzody. 


WEDŁUG MOŻLIWOŚCI. 
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Produkcję roślinną całkowicie podporządkował hodowli — 
uprawia zielonki i okopowe, produkuje kiszonki. Dzięki temu 
60 proc. pasz ma z własnego gospodarstwa. Jednakże teraz 
wskutek zwiększenia hodowli może się ten bilans pogor- 
szyć. Dlatego zwrócił się do naczelnika gminy o wydzierża- 
wienie 8 hektarów z PFZ. | 


Józef Spustek bynajmniej nie chce poprzestać na dotych- 
czasowych osiągnięciach. Myśli o poszerzeniu nowej chlewni 
przez dobudowanie jeszcze jednego rzędu stanowisk. Do tego 
ma jednak zbyt wąskie siedlisko —- już teraz trudno koło 
chlewni wykręcić traktorem. Sąsiad, który mógłby bez kło- 
potu dla siebie odsprzedać lub wymienić kawałek działki, 
nie chce o tym gadać. Ponieważ w Księżpolu prowadzona 
jest obecnie komasacja gruntów, więc jest okazja do roz- 
wiązania tego problemu. Zwłaszcza że gospodarstwo Spust- 
ków ma przed sobą przyszłość. 


Mniejsze możliwości zwiększenia produkcji ma tow. Wła- 
dysław Grabowski, który gospodarzy na 5,5 ha ziemi ornej w 
Hoszni Ordynackiej. Jednakże na miarę tych możliwości jest 
on wzorowym rolnikiem. Specjalizuje się w produkcji mło- 
dego bydła rzeźnego i loszek hodowlanych. W ubiegłym 
roku sprzedał łącznie około 4 ton żywca. Mimo nie zmecha- 
nizowanej obory i ciasnoty w niej uznał za możliwe wsta- 
wić jeszcze jedną loszkę zarodową i jałówkę. Zobowiązanie 
to już wykonał. 


Podobne zobowiązania podjęli wszyscy członkowie partii, 
a jest ich w Hoszni 24. Tylko nieliczni, którzy naprawdę 
nie mają możliwości, nie podjęli zobowiązań. I słusznie, że 
ich do tego nie namawiano. Nie chodzi przecież o zapisanie 
ma papierze... 


Tow. Grabowski spodziewa się, że 50 proc. pasz będzie 
miał własnych. Chociaż już rysują się pewne trudności. Li- 
czył bardzo, że zasianie koniczyny perskiej znacznie mu po- 
prawi bilans paszowy. Tymczasem cała gmina na zapotrze- 
bowane 500 kg nasion tej cennej rośliny otrzymała na razie 
tylko 50. Dobrze chociaż, że zapewnił sobie własne sadze- 
niaki, bo i z nimi ma powiat biłgorajski kłopoty w tym 
roku... 
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Z obserwacji poczynionych w powiecie biłgorajskim — 
z konieczności dosyć tu pobieżnie przedstawionych — wy- 
nika, że zamierzenia tamtejszych rolników są przemyślane 
i realne. Jednakże już teraz widać, że mogą wyniknąć pewne 
trudności w wykonaniu dodatkowej produkcji. Trzeba więc 
pamiętać, że zobowiązania podejmowane przez rolników czy 
pracowników rolnictwa uspołecznionego dotyczą nie tylko 
ich samych; są to również zobowiązania dla służby rolnej, 
instytucji obsługujących rolnictwo. Ich zainteresowanie spra- 
"wą nie może się ograniczyć do odnotowania zobowiązuń; 
systematycznie i jak najczęściej powinny kontaktować się 
z producentami. odwiedzać ich gospodarstwa, pomagać w po- 
konywaniu trudności. 
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Czego pragnie 
wiejska kobieta? 


URSZULA NOSAL 


w gospodarstwie dzień do dnia jest 
podobny. 


W sezonie 
pracy Gertrudy Lysowej zaczyna się o 
5 rano, a kończy o 22. Zimową porą 
zaś, kiedy nie trzeba chodzić w pole, 
Lysowa wstaje o 6.30, a o godz.20 jest 
już po robocie i moze popatrzyć w tele- 
wizor lub spokojnie porozmawiać z mę- 
żem. Do obgadania zawsze spraw mają 
dużo, ponieważ mąż w domu jest ra- 
czej gościem. Ma on zawód i dobrze 
płatną robotę. Jest maszynistą pomp 
wysokiego ciśnienia w hucie „Małapa- 
new”. dokąd dojeżdża 16 km. Owszem, 
pomaga w zagrodzie i latem też pra- 
cuje w polu. Ale tak w gruncie rzeczy 
7-hektarowe gospodarstwo opiera się 
na barkach gospodyni. Solidne musi to 
być oparcie, skoro w oborze 6 sztuk 
bydła, w tym 4 dojne krowy, a w chle- 
wie 28 sztuk trzody. 

Przy samej hodowli krzątaniny jest 
więc dużo. ale Gertruda Lysowa nie na- 
rzeka. Mówi, że teraz jest jej znacznie 
łatwiej, gdy dwie z trzech córek doro- 
sły i pomagają w domu. A zresztą 
i sama robota wygląda inaczej niż 
wtedy, gdy zaczynali. W domu jest wo- 
da, łazienka i centralne ogrzewanie. W 
zagrodzie. ładowacz do obornika, dmu- 
chawa do siana, rozdrabniacz uniwer- 
salny i parnik węglowy. Ostatnio zaś 
Lysowie kupili rozsiewacz do nawozów. 


Wprawdzie po rozsiewacz jeździł do 
miasta mąż, ale o tym, że należy zdo- 
być się na ten sprawunek, myślała 
głównie ona. Bo mechanizacja w gospo- 
darstwie to przede wszystkim interes 
kobiety. W gminie Zębowice w pow. 
oleskim jest ogółem 940 gospodarstw, 
z tego ponad 40 proc. tzw. chłopsko- 
-robotniczych. czyli faktycznie prowa- 
dzonych przez kobiety. Ale nawet w 
tych rodzinach chłopskich, w których 
mężczyzna pracuje wyłącznie na roli, w 
zagrodzie i domu pierwsze skrzypce na- 
leżą do kobiety. 


Gdyby tak zrobić bilans tych licznych 
codziennych czynności, wówczas okaza- 
łoby się, że około 70 proc. prac w wiej- 
skiej zagrodzie spada na barki kobiet. 


Nieprzypadkowo więc głównie kobie- 
ty zainteresowane są w coraz lepszym 
wyposażaniu swoich domów i mechani- 
zowaniu gospodarstw. W 150 zębowic- 
kich zagrodach są już mechaniczne do- 
jarki, w 140 — ładowacze obornika, a w 
20 — obornikowe roztrząsacze. 
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widccóGódlEniió dzień 


Wprawdzie żadne z 9 zębowickich so- 
łectw nie ma wodociągu, ale rolnicy we 
własnym zakresie zakładają hydrofory 
i doprowadzają wodę do zagród. W co 
drugim gospodarstwie jest więc woda, 
a 15 proc. zagród ma urządzenia cen- 
tralnego ogrzewania. Te modernizacyj- 
ne potrzeby, o których rozstrzyga się 
i decyduje bezpośrednio w zagrodzie, 
na ogół zaspokajane są w tempie przy- 
zwoitym. Znacznie gorzej przedstawia 


się sytuacja, jeśli chodzi o potrzeby o- 


gólnowiejskie, w których załatwianiu 
kobiety jedynie mogą wysuwać swoje 
wnioski i postulaty, decyzje zaś nalezą 
do przedstawicieli władz i instytucji. 
Tutaj problemów dużo i EZODNIE cięż- 
ko jest z nimi ruszyć. 


Prawdą jest, że w 8 — na 9 znajdują- 
cych się w gminie — wioskach iest 
sklep spożywczy. Jednak kobieca krzą- 
tanina nie polega tylko na robieniu za- 
kupów. W gospodarskim sezonie więk- 
szość zębowickich kobiet raz po raz 
staje przed dylematem: zabrać dziecko 
ze sobą w pole, czy zostawić w domu 
bez opieki? Bowiem tylko w trzech 
wioskach są przedszkola, i to tzw. typu 
wiejskiego. które zapewniają dziecku 
opiekę tylko przez 5 godzin dziennie. 


Prawdziwą zmorą zębowickich kobiet 
są usługi W gminie, na miejscu, buta 
nie naprawi. Trzeba jechać do oddaio- 
nego o 8 km miasteczka Dobrodzień, 
w którym znajduje się najbliższy szewc. 
Żeby zaś obciągnąć guzik lub klamer- 
kę przy pasku, wyprawiać się trzeba 
aż do powiatowego Olesna, oddalonego 
o 16 km. 


Oczywiście. wspomniane kłopoty i bo- 


lączki są udziałem kobiet nie tylko w. 


gminie Zębowice. Problemy te mają od- 
niesienie szerokie i mówi się o nich 
stale. Ostatnio zaś mówi się szczególnie 
dużo. Ma to swoje uzasadnienie. Nie 
tylko dlatego, że rok 1975 jest między- 
narodowym rokiem kobiet Głównie z 
tej przyczyny, że rolnictwo jest tą dzie- 
dziną gospodarki, która feminizuje się 
w przyspieszonym tempie. Uprzemysło- 
wiona Opolszczyzna jest tego wymow- 
nym przykładem. Na ogólną liczbę po- 
nad 87 tys. gospodarstw prawie 45 tvs. 
samodzielnie prowadzą kobiety. Ozna- 
cza to, że wyłącznie na kobiecych bar- 
kach opiera się ponad 51 proc. rolni- 
czych warsztatów produkcyjnych w wo- 
jewództwie. 


Nie bez racji mówi się, że kobieta 
wiejska ma najdłuższą dniówkę robo- 


czą, że obciążona jest mnogością różno- 
rodnych zadań. Toteż obecnie, kiedy 
mechanizuje się wiele procesów produk- 
cyjnych i wprowadza udogodnienia w 
celu ulżenia człowiekowi pracy, same 
rolniczki coraz śmiele) i głośniej doma- 
gają się, aby ich potrzeby również bra- 
ne były pod uwagę. O potrzebach tych 
najwięcej zaś mówi się przed sezonem 
rozpoczęcia prac w polu.  Zwłaszczą 
przed sezonem obecnym, który dla rol- 
nictwa zapowiada się niezwykle praco- 
wicie. 


Tymczasem A co krótko nazywańs 
„pomocą kobiecie wiejskiej”, wciąż 
właściwie znajduje się w powijakach. 


Spożywczy handel wiejski to prze- 
ważnie maleńkie sklepiki, w których na 
próżno poszukiwać półgotowych  pro- 
duktów, mrożonek czy wyrobów gar- 
mazeryjnych. Gospodyni wiejska nie ma 
więc możliwości skrócenia cyklu przy- 
gotowywania posiłku dla domowników. 
Każdy obiad lub kolację szykować mu- 
si od podstaw. 


Odrębny i wciąż nie rozwiązany pro- 
blem stanowi pomoc w zapewnieniu o- 
pieki dzieciom. Przedszkole tzw. typu 
wiejskiego nie urządza pracujące; w 
gospodarstwie matki. Kobiety wiejskie 
ratują się więc tzw groszówkami skład- 
kowymi od każdego sprzedanego litra 
mleka, które przeznacza:ą na utrzymy- 
wanie dziecińców W roku ubiegłym z 
groszówek uzbierały 1.825 tys zł, wy- 
ciągnęły też trochę grosza z wojewódz- 
kich instytucji colniczych i zorganizo- 
wały 217 dziecińców. Prawie połowa z 
nich znajdowała się w szkołach. Nato- 
miast w roku biezącym ze względu 
na zmianę terminu wakacji szkolnych 
sprawa się komplikuje. Groszówki, ow- 
szem, są, ale brakuje pomieszczeń. któ- 
re nadawałyby się na zorganizowaną 
opiekę nad dziećmi. 


Kobiety wiejskie często mówią o SWwO- 
ich kłopotach i równocześnie wiele 
spraw starają się rozwiązywać we wła- 
snym zakresie poprzez swoją organiza- 
cję, jaką są koła gospodyń wiejskich. 
Na Opolszczyźnie KGW działają w 989 
wioskach i mają na swoim koncie wiele 
pożytecznych przedsięwzięć. Ich zasłu- 
gą są m. in. rozwiązania w zakresie za- 
opatrywania gospodarstw indywidual- 
nych w pisklęta. W roku ubiegłym sta- 
raniem KGW bezpośrednio do zagród 
dostarczono 4 mln piskląt. Osiągnięciem 
są również zespołowe odchowalnie kur- 
cząt, z których usług gospodynie wiej- 
skie chętnie korzystają. Mnogość gospo- 
darskich obowiązków redukuje specja- 
lizacja, 
większa grupa gospodarstw. Pomaga też 
kooperacja z jednostkami uspołecznio- 
nymi. 

Dlatego można powiedzieć, że jest 
trochę lżej i lepiej, niż było kilka lat 
temu. Ale dużo jeszcze pozostało do 
zrobienia. Niepokoi zaś fakt, że bezpo- 
średnio w gminie, będącej podstawo- 
wym ogniwem administracji terenowej, 
wokół spraw pomocy kobiecie  wiej- 
skiej nie ma komu chodzić. W prawie 
połowie gmin nie są obsadzone etaty 
instruktorek do spraw wiejskiego go- 
spodarstwa domowego. Wynika to m. 
in. z braku kwalifikowanych kadr. 
Świadczy zaś, że problem pomocy so0- 
spodyni wiejskiej wciąż znajduje się na 
dalszym pianie, chociaż jest wielką 
sprawą społeczną i gospodarczą. 


na którą decyduje się coraz 


ROEE na 


W spółdzielczym kombinacie 
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EWA BANECKA 


Wczoraj I dziś 


Od stycznia ub. r. — dowiaduję się 
— spółdzielcze gospodarstwa w Pław- 
cach i Zdziechowicach funkcjonują ja- 
zo jeden organizm. W parę miesięcy 
później dołączone zostało nieco  bar- 
dziej odległe Borzejewo. Trudno od ra- 
zu zmienić wieloletnie przyzwyczajenia. 
Dlatego nierzadko jeszcze ó tym. co 
pławieckie i zdziechowickie, mówi się 
oddzielnie. Jednak czas i byt zmieniają 
świadomość. Spółdzielcy coraz częściej 
wyrażają się z dumą o swoim kombina- 
cie. 


Opinię tę podziela były przewodniczą- 
cy spółdzielni w Pławcach, a obecnie 
wiceprzewodniczący tow.  Wąwrzyn 
Rauhut, który członkiem partii jest od 
1948 roku. 


Obecnie kombinat spółdzielczy z sie- 
dzibą w Zdziechowicach gospodaruje na 
1068 ha użytków rolnych. Dysponując 
takim obszarem, można realnie myśleć 
o unowocześnianiu produkcji, o pełnym 
zmechanizowaniu podstawowych prac. 


Ludziom pracuje się lżej i lepiej ży- 
je. Coraz więcej spółdzielców mieszka w 
wygodnych domkach, 9 spółdzielczych 
rodzin jeździ własnymi samochodami. 
W 1973 roku zebrano w Zdziecho- 
wicach z każdego ha po 39 q zbóż, 298 q 
ziemniaków, 30 q grochu, 670 q xukury- 
dzy. Podobne wyniki uzyskano w Są- 
siednich Pławcach. W ub. roku również 
zbiory zbóż były duże, uprawia się prze- 
de wszystkim intensywne gatunki zbóż. 
Sam jęczmień jary zajmuje połowę po- 
wierzchni przeznaczonej pod zboża. Tak 
wygląda dzień dzisiejszy Pławiec i 
Zdziechowic. A jak było przed kilku la- 
ty ? 

— Nie warto nawet wspominać tego, 
co było — powiedział mi jeden ze spół- 
dzietców. — Do tego, co przykre, wra- 
ca się niechętnie, 


d przystanku do siedziby spółdzielczego kombinatu prowadzi droga bita. Po 
jej obu stronach stoją murowane, parterowe i piętrowe domki. Jedne po- 
rządnie otynkowane, z przylegającymi, nie od dziś zagospodarowanymi ogródkami, 
inne jeszcze świeżo pachnące murarską zaprawą. Zabudowania spółdzielczych wsi, 
Pławce i Zdziechowice w powiecie średzkim dzieli tylike kilkanaście metrów. Człon- 
kowie obu spółdzielni sąsiadowali ze sobą od lat. Łączyło ich wiele, ale ca 
cześnie dzieliły granica. Teraz jest inaczej. 
Rozmawiam o tym m. in. z tow. Stefanem Jędrzejewskim — sekretarzem miej- 
scowej POP, który od 20 iat pracuje w spółdzielni jako brygadzista polowy. 


Rola fachowców 


Dociekam. kto odegrał główną rolę w 
przeobrażeniach Zdziechowic. Pytam o 
to w KG PZPR, Urzędzie Gminy, POP 
PZPR, spółdzielców. Wszyscy rozmówcy 
są jednomyślni: w Zdziechowicach i 
Pławcach zaczęło się dobrze dziać od 
momentu przyjścia Łukomskich — 
Wandy i Romana. 


Młodzi wychowankowie naszych u- 
czelni rolniczych, z 4-letnim stażem w 
przodującej RSP Adolfowo (pow. Cho- 
dzież), potrafili stopniowo opanować sy- 
tuację. A nie przyszło im to łatwo. Nie- 
którzy z nieufnością podchodzili do no- 
wych porządków, do pracy opartej na 
fachowych koncepcjach 1 dyscyplinie 
produkcyjnej. Dzisiaj, widząc konkret- 
ne efekty tych poczynań, ze wstydem 
wspominają własną postawę. Mgr Ro- 
man Łukomski — przewodniczący kom- 


binatu i jednocześnie kierownik pro- 


dukcji — nie ma już takich kłopotów z 
wprowadzaniem do produkcji różnych 
nowości, jax na początku. 


Można stwierdzić, że umacnianie 1 
rozwijanie się spółdzielni przeplatało się 
ściśle z rozwojem ludzi. Sam sekretarz 
POP, tow. Jędrzejewski, może być po- 
zytywnym bohaterem tych przemian. 
Obok wieloletniej praktyki, zdobył po 
licznych kursach i pracy nad sobą ty- 
tuł mistrza upraw polowych, co się już 
w środowisku liczy. Podobnie jak se- 
kretarz, inni członkowie POP i bezpar- 
tyjni spółdzielcy taxże dbają o zdoby- 
wanie kwalifikacji zawodowych, posze- 
rzają swe horyzonty myślowe. Coraz 
częściej tym pozytywnym zmianom to- 
warzyszy ogólne zrozumienie I akcepta- 
cja poczynań fachowego kierownictwa. 


O sprawach ' produkcyjno-gospodar- 
czych kombinatu dyskutuje się przy 
wielu okazjach A już najczęściej na ze- 
braniach partyjnych. Większość człon- 


ków POP w Pławcach — to osoby pra- 
cujące w produkcji polowej, warszta- 
tach, oborze, chlewni. Sprawy trosźi © 
rozwój produkcji wybijają się automa= 
tycznie na pierwszy plan działania POP. 


— Zastanawiamy się, jak jeszcze le- 
piej produkować — informuje tow. Ję- 
drzejewski. — Wiadomo, że najwięcej 
zależy od ludzi, od ich pracy. Staramy 
się jako członkowie partii dawać przy- 


. kład innym. Niedbalstwo i lekceważenie 


obowiązków ostro piętnujemy. Na na- 
sze partyjne zebrania zapraszamy prze- 
wodniczącego. Wspólnie dyskutujemy o 
tym, co akurat jest najważniejsze. O- 
piesunem naszej organizacji jest dy- 
rektor Centrali Nasiennej ze Środy, tow. 
Wiza. Nasz kombinhat jest  gospodar- 
stwem nasiennym i dlatego musimy 
bardzo dbać o jakość produkcji. 


Wspólnie ze wsią 


Na terenie kombinatu działają trzy 
podstawowe organizacje partyjne, po 
jednej w każdym z gospodarstw. Naj- 
liczniejsza i najprężniejsza jest komór 
kŃ partyjna w Pławcach. Wśród 35 
członków są rolnicy indywidualni, orga- 
nizacja jest bowiem wspólna dla całej 
wsi. Nie pozostaje to bez wpływu na 
kształtowanie się stosunków  mię- 
dzy kombinatem a rolnikami. Od 
lat opierają się one zresztą na 
zasadach wzajemnej pomocy. Spół- 
dzielnia pomaga częste rolnikom 
swoim sprzętem. I to wcale nie w za- 
mian za przejęty FRR. Rolnicy z Pła- 
wiec, chociaż w zasadzie korzystają Z 
usług Kółka Rolniczego w Węgierskich, 
po niektóre maszyny przychodzą właś- 
nie do kombinatu. 


Ludwik Niemczal, najlepszy rolnik we 
wsi, bardzo zadowolony jest 2 sąsiedz= 
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twa spółdzielni W ub. roku korzystał 
juz z kolumny parnikowej, wypozyczał 
kosiarkę rotacyjną. 


— Jeśli tylko mają czas — mówi mło- 


dy rolnik — nie odmówią pomocy. Gdy - 


mam wątpliwości, zawsze mogę Zzwró- 
cić się z prośbą o fachową radę do Łu- 
komskich. 


Zimą odbywają się we wsi wspólne 
dla rolników i spółdzielców szkolenia 
rolnicze. Obok wykładowców z zewnątrz 
fachowe nowości przekazują słuchaczom 
Wanda i Roman Lukomacy. O wspól- 
nych dla wsi problemach dyskutuje się 
wspólnie. Do szkoły podstawowej, któ- 
rej opiekunem jest właśnie kombinat, 
uczęszczają dzieci spółdzielców i rolni- 
XÓwW indywidualnych. Coraz szersze są 
"więc wzajemne kontakty. 


W ramach czynów partyjnych oświet- 
lono w Pławcach ponad 2 km drogi, na- 
prawiono drogę dojazdową do Stanisła- 
wowa. Służy ona teraz wszystkim miesz- 
kańcom. Najwięcej miejsca w pracy 
partyjnej poświęca się jednak zagad- 
nieniom produkcyjnym. 


Zapytany o opinię sekretarz Komitetu 
Gminnego PZPR w Środzie tow. Jó- 
zel Jakubowski powiedział: 


— Chcielibyśmy, aby wszystkie orga- 
nizacje partyjne we wsiach pracowały 
tax, jak w Pławcach czy Zdziechowi- 
cach. Szczególnie POP w Pławcach roz- 
wija się dynamicznie. Do partii wstępu- 
ją nowi członkowie, przeważnie ludzie 


młodzi, rekrutujący się z ZSMW. Rów- 


nież na polu inicjatyw gospodarczych 
mają się czym pochwalić. Nie można 
przecież mówić e prężnej organizacji 
partyjnej w gospodarstwie, które uzy- 
skuje mierne wyniki produkcyjne. Wte- 


dy wiadomo. że coś tam nie gra A 
kombinat w Zdziechowicach moze dziś 
służyć przykładem fachowości, gospo- 
darności i współpracy ze Środowiskiem 
innym spółdzielniom  Wystawia to rów= 
niez dobrą cenzurkę tamtejszym organi- 
zacjom partyjnym. 


— Zastanawiamy się — ciągnie dalej 


tow. Jakubowski — nad połączeniem 


organizacji z Pławiec i Zdziechowic w 
jeden organizm. Członkowie mieszkają 


przecież blisko siebie. a rozwiązują już 


teraz przecież wspólne dla całego kom- 
binatu problemy. 


Przyszłość — w kooperacji 


Przybywać ich będzie wraz z powięk- 
szaniem rozmiarów produkcji. Szczegól- 
nie duże zadania stają przed kombina- 
tem w zakresie produkcji zwierzęcej. 
Gospodarstwo jest producentem żyjwca 
wołowego i wieprzowego oraz mleka. 
Stado bydła w kombinacie liczy ok. 1300 
sztuk, w tym 320 sztuk krów mlecz- 
nych. Odchowuje się jałówki. a buka- 
ty tuczy do wag cięzszych. Będąc posia- 
daczem bazy kontumacyjnej na 106 
sztuk, kombinat produkuje żywiec wo- 


„łowy na eksport. Zakłada się sprzedaż 


roczną 800—1000 sztuk. Będzie to realne 
zchwilą wybudowania w Borzejewie bu- 
kaciarni na 600 sztuk W celu zwiększe- 
nia produkcji żywca kombinat pragnie 
nawiązać kontakt z okolicznymi rolni- 
kami. Odchowane byczki umieszczane 
będą w gospodarstwach indywidual- 
nych, rolnicy będą je tuczyć do wagi 450 
kg i stamtąd trafią one do spółdzielczej 
bazy kontumacyjnej. 


* Również do produkcji żywca wieprzo- 
wego wykorzystane zostały w gospodar 


stwie wszystkie stanowiska. W warchla- 
ki « prosięta zaopawują się spółdzielcy 
w Centrali Mięsnej, a ostatnio coraz 
częściej przez skup od rolników. Zoo- 
technik kombinatu mgr Wanda Łukom- 
ska właśnie w nawiązaniu szerszych 
śontaktów z gospodarstwami indywi- 
duainym! widzi szansę zwiększenia pro- 
dukcji żywca wieprzowego. Obecnie 
kombinat skupuje prosięta i warchlaki 
od ok. 20 rolników z sąsiednich wsi, 
m.in. Dominowa i Markowic. | 


Paweł Kasprzyk z Dominowa. goSpo- 
darujący na 4.5 ha, od łat jest dobrym 
producentem zywca wieprzowego. Rocz- 
nie sprzedawał średnio do 70 sztuk tucz- 
ników. W ubiegłym roku zawarł z 
«ombinatem w Zdziechowicach umowę 
na dostawę 90 sztuk warchlaków rocz- 
nie Rolnik ma obecnie 6 macior. sle 
twierdzi. że gdy tylko kooperacja Się 
powiedzie. zwiększy stado podstawowe. 
50 warchlaków rocznie będzie dostar- 
czać równiez do kombinatu Jan Kube- 
ra z Biskupic. 


W. gminie są jeszcze dalsze możliwoś- 

ci rozszerzenia kooperacji. 
= 

— Obecnie wiele gospodarstw — 
twierdzi kierownik gminnej słuzby rol- 
nej Jerzy Kędziora — specjalizuje się i 
na pewno chętnie nawiąże takie kon- 
takty. Kombinat w Zdziechowicach co- 
raz odwazniej wychodzi na zewnątrz. 
Produkcyjna współpraca między po- 
szczególnymi sektorami ma u nas szan- 
sę dalszego rozwoju. 


Współdziałanie jest w rolnictwie naj- 
pewniejszą drogą do sukcesów Potwier- 
dza to równiez przykład spółdzielczych 
wsi Pławce i Zdziechowice. | 
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iezbyt aktywna dotąd 
praca POP w urzędach 
gmin skłoniła egzekutywę 
KP w Pajęcznie do zbada- 
nia przyczyn i opracowania 
wspólnie z aktywem' tych 


organizacji form i metod 
sprzy jających aktywizacji 
POP. 


Na podstawie oceny pra- 
cy POP w urzędach gmin za 
1974 r. doszliśmy do wnio- 
Sku, że jedną z przyczyn ich 
słaŁości jest nie zawsze 
właściwy dobór tematyki 
zebrań POP. W kilkunastu 
wypadkach POP podjęły ua 
zebraniach tematykę leżą- 
cą wyraźnie w gestii komi- 


tetów gminnych 
przy czym temat opraco- 
wany był bardzo ogólnie, 
bez uwzględnienia zadań 
przcowników urzędów 
gmin. Zebranie takie nie 
mogło dać pożądanych e- 
fektów, chociażby dlatego, 
Że mówiono o sprawach o- 
bejmujących szeroki krag 
wykonawców bez udziału 
zainteresowanych. 


Niektóre POP podejmu- 
ją próby właściwego ukie- 
runkowania swojej pracy. 
POP w Nowej Brzeźnicy 
np. na zebraniu w styczniu 
br. omawiała formy i me- 


PZPR, 


O pracy POP 


todv pracy członków partii, 
zatrudnionych w Urzędzie 
Gminy, ze społeczeństwem. 
Zebranie było ciekawe, dy- 
Skusja żywa. temat bowiem 
dotyczył spraw bliskich to- 
warzyszom zatrudnionym w 
Urzędzie Gminy. 


W lutym br. KP PZPR 
zorganizował spotkanie z I 
sekretarzami POP przy u- 
rzedach gmin i sekretarza- 
mi OOP przy Urzędzie Po- 


wiatowym, poświęcone wy- 
mianie poglądów na temat 
stylu i metod pracy POP w 
urzędach i instytucjach. w 
wyniku dyskusji sprecyzo- 
wano wnioski. które moim 
zdaniem powinny POP po- 
móc. 

Ustalono, że zebrania ma- 
ją odbywać się w zasadzie 
po zakończeniu w danym 
miesiącu zebrań  tereno- 
wych POP. Da to możli- 
wość wyboru poruszonych 
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WŁADZA 


— URZĄD - 


Kontrola społeczna rad 
— nowoczesna | skuteczna 


STANISŁAW CIEŚLAK 
Dyrektor Biura PRN w Przeworsku „ 


ontroia społeczna, stanowiąca wyraz udziału ludzi pracy w rządzeniu, ma 

ważkie znaczenie dla życia kraju. Na podstawie własnych doświadczeń 
i spostrzeżeń chcę ukazać pewne osiągnięcia, a jednocześnie możliwości dalszego 
umocnienia kontroli społecznej po reformie rad narodowych. Opierając się na 
konkretnej działalności rad narodowych w powiecie przeworskim trzeba stwier- 
dzić, że w nowej sytuacji rady coraz szerzej i skuteczniej wpływają na cało- 
ksztalt życia społecznego i gospodarczego swojego terenu, na co istotny wplyw 


ma rozszerzenie działalności kontrolnej oraz większa jej efektywność. 


Rady narodowe swoją funkcję kon- 
trolną realizują na sesjach. posiedze- 
niach prezydium i zespołów partyjnych, 
a przede wszystkim przez działalność 
kontrolną komisji. Tematyka sesji w 
większym stopniu 
realizacji uchwał problemowych rad 
narodowych. a w ocenie podejmowa- 
nych problemów na sesjach coraz bar- 


dziej liczą się opinie komisji. Wzrosła 
roła interpretacji radnych jako  in- 
strumentu kontroli społecznej. Przyję- 


liśmy w całym powiecie zasadę stawia- 
nia interpelacji na sesjach w pierw- 
szym punkcie porządku obrad, nato- 
miast interpelowane organy obowiązane 
są udzielać radnym wyjaśnień możliwie 


uwzględnia oceny. 


niezwłocznie, ustnie, w ostatnim pun- 
kcie porządku obrad. 

Mimo że ustawa wyraźnie nie określa 
funkcji kontrolnych prezydiów rad, to 
jednak w praktyce prezydia funkcje ta- 
kie spełniają. Ustalają one projekt rocz- 
nego planu pracy rady, zatwierdzają 
projekty planów pracy komisji. koordy- 
nuija ich pracę, oceniają realizację 
wniosków komisji. a przez to wywiera- 
ją wpływ na treść podejmowanej pro- 
blematyki kontrolnej. Poza tym prezy- 
dia, wychodząc w praktyce poza ramy 
ustawowe, podejmują często istotne ze 


społecznego punktu widzenia problemy 


bądź to wynikające z kantroli realizacji 
uchwał rady i określonych programów 
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OBYWATEL 


organów administracji, bądź to wyni- 
kające z bieżących potrzeb. 

Poważną rolę w Inspiracji działalno- 
ści kontrolnej organów rady spełniają 
partyjne zespoły radnych. Partyjne o- 
ceny negatywnych zjawisk w życiu spo- 
łecznym są drogowskazem w działalno- 
ści kontrolnej organów przedstawiciel- 
skich i wyrabiają ostrość spojrzenia 
mandatariuszy. 

Uwolnione od wpływu administracji 
komisje rad już drugi rok w nowych 
warunkach planują więcej kontroli niż 
posiedzeń, przy czym plany te, jak 
nigdy dotychczas, uwzględniają kontro- 
lę działalności organów administracji, 
jednostek społeczno-gospodarczych nie 
podporządkowanych radom oraz kon- 
trolę realizacji własnych uchwał. 

Rozpatrywanie zagadnień na posie- 
dzeniach komisji poprzedzane jest kon- 
trolą określonych zespołów komisji. in- 
formacjami, indywidualnym  rozezna- 
niem radnych, ewentualnie opinią od- 
powiednich organów i organizacji spo- 
łecznych. Efekt takiego działania jest 
oczywisty. Wyraża się on w rzeczowo- 
Ści i krytyczności ocen oraz we wzro- 
ście ilości: wniosków komisji, a co naj- 
ważniejsze — w ich zasadności i real- 
ności. 

Na uwagę zasługuje, że rady narodo- 
we. wykorzystując swe uprawnienia or- 
ganów władzy i podstawowych organów 
samorządu  spełecznego, włączają do 
działalności kontrolnej organy i orga- 
nizacje społeczne. Jeszcze w ubiegłym 
roku Prezydium PRN w Przeworsku 
podjęło postanowienie w sprawie 
współdziałania rad narodowych i ich 
organów z organizacjami społecznymi i 


w urzędach gmin 


w terenie zagadnień, które 
powinny być omówione 
przez urząd gminy i pracu- 
jącą w nim POP. 

Tematykę zebrań należy 
ściś.ec wiązać z aktualnie 
podejmowanymi przez ad- 
ministrację gminną  spra- 
wami, przy czym należy ją 
tak formułować, by wyni- 
kały z niej konkretne zada- 
nia poszczególnych  towa- 
rzyszy i pracowników urzę- 
du. Na przykład: pomoc 


służby rolnej dla rolników 
w przeprowadzeniu siewów 
wiosennych, lub: likwida- 
cja przyczyn skarg ludnoś- 
ci na pracę urzędu gminy, 
albo: przyczyny odmow- 
nych decyzji załatwionych 
pozytywnie w II instancji. 
Tah sformułowany "temat 
budzić będzie zainteresowa- 


„nie wszystkich uczestników 


zebrania. 
Nie mniej istotny jest do- 
bór referenta na zebranie. 


Nie zawsze musi %o być I 
sekretarz KG czy naczelnik 


gminy.  Referować mogą. 


wszyscy towarzysze w 2a- 
leżności od zainteresowań i 
wykonywanych 
Ważną sprawą jest zabiera- 
nie na zebraniach głosu 
przez naczelnika gminy, 
który ani nie powinien być 
pierwszym dyskutantem 
(swym wystąpieniem onie- 
śmieli pozostałych), ani też 


nie wolno mu „podsumo- 
wywać” dyskusji. 
Aby POP w. urzędach 


gmin aktywnie pracowały, 
ich członkowie muszą ucze- 
stniczyć w zebraniach POP 


funkcji. 


na wsi, zakładach pracy i 


instytucjach. Tam jest bo- 
wiem _ przebogate źródło 
wiedzy o pracy urzędu i in- 
stytucji gminnych: POP po- 
winna również  efektyw- 
nie pomagać organizacjom 
młodzieżowym, a każdy teo- 
warzysz pracujący w urzę- 
dzie pracować w jednej z 
organizacji spolecznych. 
Częściej niż dotychczas w 
zebraniach POP w urzę- 
dach gmin powinni brać 
udział towarzysze z Urzę- 
du Powiatowego, komite- 
tu gminnego, a także z KP 
PZPR. 
T. M. 
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organami samorządowymi. Postanowie- 
nie to określa formy współdziałania w 
realizacji zadań  społeczno-gospodar- 
czych i kulturalnych oraz w działalno- 
ści kontrolnej. M. in. zwraca uwagę na: 

— udział przedstawicieli organizacji 
społecznych, organów samorządu, a tak- 


że związków zawodowych w kontrolach. 


organizowanych przez komisje rad na- 
rodowych, 

— wykorzystanie opinii, uwag, pro- 
pozycji, wniosków i postulatów tych or- 
ganów i organizacji społecznych w dzia- 
łalności komisji i całego organu przed- 
stawicielskiego, 

— organizowanie własnych kontroli 
przez organy samorządu i organizacji 
społecznych oraz dzielenie się tymi wy- 
_ nikami z komisjami rad narodowych. 

Organami rad narodowych najbar- 
dziej predestynowanymi do rozwijania 
takiego współdziałania są komisje. 
Określiły one organizacje społeczne i 
organy samorządowe, których działal- 
ność jest zbieżna z zainteresowaniami i 
działalnością właściwych komisji, i ta- 
kie współdziałanie rozwijają. 

Warto tu przytoczyć chociaż jeden 
przykład takiego szerokiego współdzia- 
łania kontrolnego. 


Na podstawie planu przygotowania 
sesjj PRN poświęconej problemowi o- 
chrony środowiska, czystości, estetyki, 
porządku i ładu — wszystkie komisje 
rozwinęły szeroką działalność kontrol- 
ną, właczając do zespołów kontrolnych 
oprócz przedstawicieli organów MO, 
Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej, 
Powiatowego Sztabu Sanitarno-Porząd- 
kowego, również przedstawicieli samo- 
rządu mieszkańców, samorządów robot- 
niczych i spółdzielczych oraz organiza- 
cji społecznych. Problemem podjętym 
przez PRN zainteresowaliśmy więc całe 
społeczęństwo powiatu. 

Trzeba powiedzieć, że kapitał społe- 
cznego działania był duży — kontrole 
spełniły rolę profilaktyczną i wycho- 
wawczą, a komisje zgromadziły bogaty 
materiał rozpoznawczy. Dobre rozezna- 
nie spowodowało na posiedzeniach ko- 
misji żywą dyskusję i krytyczną ocenę 
zagadnienia oraz umożliwiło wypraco- 
wanie rzeczowych wniosków do projek- 
tu uchwały PRN. Pozwoliło to Prezy- 
dium PRN na zajęcie krytycznego sta- 
nowiska - wobec. projektu uchwały 
przedstawionego przez organ admini- 
stracji,i a w konsekwencji odrzucenie 
pierwszej wersji. 

Oceniając organizatorską rolę rad i 
ich organów w rozwijaniu kontroli spo- 
łecznej, trzeba wyraźnie stwierdzić, że 
jeśli na szczeblu powiatu problem ten 
nabiera rozmachu, to na szczeblu gmin 
włączanie organów i organizacji spo- 
łecznych wygląda znacznie słabiej, a 
możliwości i potrzeby rozwijania społe- 
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cznej kontroli rad z udziałem organów 
i organizacji społecznych w gminach są 
duże. 

Na wsi działa samorząd spółdzielczy 
i chłopski, szereg organizacji społecz- 
nych, w tym organizacje rolnicze oraz 
organy społeczno-kontrolne — jak ko- 
mitety sklepowe, komitety dostawców 
mleka itp. Uaktywnienie przez komisje 
GRN działalności tych organów i orga- 
nizacji społecznych — często dotych- 
czas biernych — może przynieść wielki 
społeczny efekt. | 

Sumując należy wskazać na fakt szu- 
kania przez rady narodowe skutecznych 
form i środków realizacji zadań kon- 
trolnych, przechodzenie od kontroli 
fragmentarycznych do systemu kontroli 
kompleksowo-problemowych, współ- 
działanie z komisjami GRN oraz orga- 
nami i organizacjami społecznymi. 


Obecnie — kiedy na skutek decen- 
tralizacji organy administracji w po- 
wiecie i gminach otrzymały szereg za- 
dań i uprawnień oraz większą swobo- 
dę wyboru form i metod zawiadywania 
sprawami publicznymi potrzebne jest 
dalsze rozwijanie kontroli spolecznej, 
jej integracja I harmonizowanie, a tego 
dokonać mogą jedynie rady narodowe 
jako podstawowe organy samorządu 
społecznego, kojarząc społeczny wysiłek 
w realizacji zadań społeczno-gospodar- 
czych oraz w zakresie kontroli i nad- 
zoru. 


P raca terenowych organizacji partyj- 
nych, stałe ich umacnianie i dosko- 
nalenie jest przedmiotem szczególnej u- 
wagi dzielnicowej instancji partyjnej. 
Wyrazem tego było plenum KD w |Iu- 
tym 1974 r. poświęcone pracy tereno- 
wych POP. Ocena dokonana wówczas 
przez KD zamknęła pierwszy, organiza- 
cyjny etap pracy partyjnej w miejscu 
zamieszkania. 


O powodzeniu pracy decyduje kolek- 
tyw, ale naszą pracę partyjną w terenie 
rozpoczynaliśmy nie od  kolektywów, 
lecz od luźnych zbiorowości, z których 
ów kolektyw miał się dopiero ukształ- 
tować. Poza trudnościami natury orga- 
nizacyjnej wyłoniły się trudności natu- 
ry psychicznej. Liczna grupa rencistów 
uważała przejście do terenowych POP 
za swoistą formę degradacji. Trzeba by- 
ło wielu rozmów, aby wyjaśnić towa- 
rzyszom, że sprawa ma się odwrotnie. 
Jest jednak faktem, że w początkowym 
okresie wielu towarzyszy czuło się w te- 
renowej POP obco, co wyrażało się nie- 
chęcią do podejmowania jakiejkolwiek 
pracy społecznej. 


Ten stan wyznaczył najpilniejsze za- 
dania, a mianowicie: szybkie ziniegco- 


a przykładzie robotniczej dzielnicy 

Poznań-Wilda, w której obrębie 
znajdują się Zakłady Przemysłu Meta- 
lowego „H. Cegielski” — zamierzam 
przedstawić więź terenowej władzy 
państwowej z wielkim zakładem pracy. 
Ten potentat krajowego przemysłu me- 
talowego, choć swymi funkcjami.wpły- 
wa na cały Poznań i region, najbar- 
dziej jednak waży na swej dzielnicy. 
Wildę zamieszkuje kilka tysięcy pra- 
cowników HCP z rodzinami, działa w 
niej Robotnicza Spółdzielnia Mieszka- 
niowa zrzeszająca około 70 proc. człon- 
ków — pracowników HCP. Do niedaw- 
na Zakłady HCP prowadziły własne 
żłobki i przedszkola oraz Obwodową 
Przychodnię Przemysłowej Słuzby 
Zdrowia. Zakłady prowadzą działalność 
kulturalną dla dzielnicy. opartą o Mu- 
zeum Zakładowe, bibliotekę i Zakłado- 
wy Dom Kultury. 


W Zakładach HCP, działa Komitet 


Zakładowy PZPR na prawach instan- 
cji powiatowej, podobnie jak Zarząd 


Chęci, 


wanie terenowej społeczności partyl- 
nej; aktywizację jej szeregów oraz o0- 
pracowanie skutecznych metod pracy 
w miejscu zamieszkania. 


Trzy terenowe POP w naszej dzielni- 
cy skupiają około 520 towarzyszy. AX- 
tyw terenowych POP został włączony 
do szkolenia zorganizowanego przez ko- 
mitety dzielnicowe PZPR i FJN. Tema- 
tyka szkolenia podporządkowana zosta- 
ła potrzebie wyjaśnienia członkom par- 
tii roli i zadań terenowych POP i sa- 
morządu mieszkańców. Obok szkoleń 
teoretycznych odbywały się i odbywają 
szkolenia praktyczne, w czasie których 
terenowe POP prezentują swoje doś- 
wiadczenia i dorobek. W szkoleniach 
tych uczestniczą przedstawiciele KD 
PZPR i FJN oraz pracownicy Komitetu 
Łódzkiego. 


Suma już uzyskanych doświadczeń 


HENRYK GIZINSKI 
Il sekretarz KD PZPR. Poznań — Wilda 


Zakładowy ZMS; pracuje w nich kilku- 
dziesięciu radnych, z tego 13 radnych 
DRN, 4 radnych reprezentuje dzielnicę 
w Radzie Narodowej Poznania. Wszyst- 
ko to wskazuje na roziegły charakter 
powiązań Zakładów HCP z macierzystą 
dzielnicą. Wzrasta przeto  zaintereso- 
wanie DRN działalnością produkcyjną, 
socjalną i kulturalną Zakładów, a tak- 
ze przedsięwzięciami słuzącymi ochro- 
nie Srodowiska, gdyż mimo najlepszej 
woli kierownictwa Zakładów w tey za- 
toczonej dzielnicy (obejmuje ona 5 
proc obszaru Poznania i 18 proc. lud- 
ności) odczuwa się negatywny wpływ 
giganta przemysłowego — skażenie at- 
mosfery, opady pyłu i hałas. 


Administracja dzielnicy przejmuje na 
swoje barki wiele przedsięwzięć w 'n- 
teresie załogi i zapewnia odpowiednie 
srodki budżetowe. Dotyczy to prowadze- 


szkoiami 


nia Obwodowej Przemysłowej Słuzby 
Zdrowia, przejęcia przedszkoli i żłob- 
ków óraz organizowania przez szkoły 
i ZHP wczasów dla dzieci pracowników 
HCP. 


Zakłady HCP ze swej strony odwza- 
jemniają się udostępnianiem własnych 
ośrodków wczasowych na kolonie, spra- 
wowaniem patronatów nad kilkoma 
oraz świadczeniem około 70 
min zł na modernizcję Obwodowej 


. Przychodni Przemysłowej Służby Zdro- 


wia i szpitala. Załoga HCP włączana 
jest także do realizacji czynów społe- 
cznych na rzecz dzielnicy, a partyjni 
aktywiści HCP pracują w samorządzie 
mieszkańców oraz w grupach  partyj- 
nych terenowego działania. 


W ub. roku DRN omówiła na sesji 
„Perspektywy rozwojowe Zakładów 
HCP z uwzględnieniem spraw socjal- 


- nych -załogi”, Sesja została poprzedzona 
wnikłiwą oeeną syluacji w źakładach. 
Najpierw kierownictwo administracyj- 
ne i związkowe HCP przedstawiło pod- 

'stawowe probłemy na Prezydium DRN, 

później zorganizowano posiedzenie Za- 
kładowego Zespołu Radnych z udziałem 
Prezydium DRN i władz administracy)- 
nych dzielnicy i miasta. a w końcu dwie 
komisje DRN (Zdrowia, Ochrony Śro- 
dowiska i Spraw Socjalnych oraz O- 
światy) dokonały całodniowej wizytacji 
zakładowych urządzeń socjalnych i pla- 
cówek  opiekuńczo-oświatowych. Spo- 
strzeżenia z wizyty zostały omówione 
na spotkaniu kierownictwa administra- 
cyjnego i związkowego z członkami ko- 
misji. 

Przedstawiciele Zakładów uznali m. 
in.,. że prowadzenie opieki przedszkol- 
nej i żłobkowej przez władze dzielnicy 
jest bardziej fachowe i racjonalne. a 
uzgadniane zapisy dzieci sprzyjają lep- 
szemu ich rozmieszczeniu w przedszko- 
lach i żłobkach całej dzielnicy. 


Sesja DRN miała na celu ustalenie 
najlepszego modelu współpracy Zakła- 
dów z dzielnicą. W uchwale DRN po- 
stanowiono, że kierownictwo Zakładów 
HCP będzie okresowo informować o 
swej działalności socjalnej, uwzględnia- 
jącej interes załogi i mieszkańców dziel- 


nicy. 
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KRZYSZTOF RADLIŃSKI 
instruktor KD PZPR Łódź — Polesie 


przez terenowe POP pozwoliła im na 
udzielenie pomocy samorządowi miesz- 
kańców w programowaniu działania i 
opracowaniu planów pracy zapewniają- 
cych realizację zamierzeń, do. których 
partia przywiązuje szczególne znacze- 
nie. Temu celowi służą również stałe o- 
ceny postaw członków partii oddelego- 
wanych do pracy w samorządzie miesz- 
kańców. 

W początkowym okresie członkowie 
terenowych POP stanowili od 25 do 30 
proc. składu osobowego samorządów. 
Stan taki utrzymywał się do wrześn a 
1914 r. Liczba członkow samorządu za- 


częła jednak się zmniejszać. Praca była 
trudna i wymagała oprócz chęci także 
doświadczenia i wytrwałości. Wielu 
działaczy samorządu nie wytrzymało tej 
próby. Zaszła konieczność uzupełnie- 
nia składów samorządu mieszkańców. 
Uczyniły to przede wszystkim terenowe 
organizacje partyjne, oddelegowując do 
tei pracy towarzyszy nie pełniących do- 
tad stałych funkcji społecznych. Ogółem 
oidelegowano ponad 70 towarzyszy, 
których podstawowym zadaniem 'est 
aktywizacja bezpartyjnych. kół Ligi Ko- 
biet i innych społecznych. 


Chodzi przecież o to, aby w samorzą- 


orannizarii 


dach nie działali tylko członkowie par- 
tli. | 


Dzięki umocnieniu terenowych POP z 
tch inicjatywy powstało 13 kół PKPS 
działających przy samorządach miesz- 
kańców i 6 terenowych kół ZMS. U- 
mocniono terenowe jednostki ORMO. 
Ogółem w terenowych ogniwach orga- 
nizacji społecznych pracuje ponad 1300 
członków PZPR. Stanowi to w porów- 
naniu ze stanem z marca 1974 r. wziost 
e 43 proc. 

Po ponad rocznej działalności tere- 
nowe POP i samorządy mieszkańców 
zyskały sobie uznanie gdyż  potratią 
skutecznie rozwiązywać wiele istotnych 
problemów terenu. Stwarza to podsta- 
wy do szerszego niż dotychczas włącze- 
nia mieszkańców do realizacji czynów 
społecznych, wyzwalania obywatelskiej 
inicjatywy i pomysłowości., 

Obecnie podstawowym zadaniem te- 
renowych POP jest takie działanie, aby 
wzrostowi liczebnemu towarzyszyła '»fi- 
powiednia zmiana w stylu pracy. Poz- 
woli to na bliższe powiązanie orean:za- 
cii partyjnych z odpowiednuni komusja- 
mi samorządu, 
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- Podstawy nauk politycznych 
na uczelniach gdańskich 


KAZIMIERZ PODOSKI 


ke w systemie nauk społecznych 
przedmiot: podstawy nauk politycz- 
nych realizowany jest w gdańskich u- 
czelniach od roku akademickiego 1964— 
—1965, kiedy wprowadzono go ekspery-> 
mentalnie na jednym z wydziałów ów- 
czesnej Wyższej Szkoły Pedagogicznej. 
Stopniowo poszerzał się krąg wydzia- 
łów, na których był wykładany, objęto 
nim do roku 1970 wszystkie uczelnie i 
kierunki studiów. Wykłady i ćwiczenia 
obowiązywały na I i II roku studiów, 
a na starszych lektoraty, obejmujące 
wybrane problemy. Od paru lat trwały 
przygotowania do kolejnej zmiany, a 
mianowicie stopniowej likwidacji lek- 
torów i przesunięcia przedmiotu na III 
rok studiów, przy wykładaniu na I roku 
ekonomii politycznej, na II — filozofii 
marksistowskiej. 


Przesunięcie zajęć na III rok studiów 
wymagało zmian w programie naucza- 
nia, gdyż studenci zostali już zapoznani 
z podstawami ekonomii politycznej, fi- 
lozofii i teorii rozwoju społecznego, co 
daje możność sskoncentrowania zajęć 
z podstaw nauk politycznych na teore- 
tycznych założeniach marksistowskiej 
nauki o polityce, organizacji politycznej 
współczesnych społeczeństw, problemie 
współczesnych doktryn politycznych, 
wybranych elementach polityki społecz- 
no-gospodarczej oraz teorii stosunków 
międzynarodowych. 


Przyjęto jednolity program studiów 
na wszystkich kierunkach. Już samo 
zapoznanie się z nowym programem 
wskazuje, że stawia on wyższe wyma- 
gania kadrze nauczającej. Nauczanie 
podstaw nauk politycznych powinno się 
opierać na prowadzeniu zajęć w sposób 
pogłębiony, wykazujący występujące 
prawidłowości procesu politycznego i 
jednocześnie zawierający konkretyzację 
tego procesu w aktualnie zauważalnych 


Prof. dr hab. Kazimierz Podoski, dyrektor 


Instytutu Nauk Politycznych Uniwersytetu 
Gdańskiego. autor książki .Preznozv rozwę»” 
ju społecznego” (PWN, Warszawa, 1973). 
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zjawiskach połitycznych. Nie może na- 
tomiast zamieniać się w „prasówkę”, w 
komentowanie wydarzeń politycznych. 
Aczkołwiek oddziaływanie ideologiczne 
podstaw nauk politycznych jest szcze- 
gólnie istotne, nie mogą ene zastępo- 
wać działania innych przedmiotów spo- 
łecznych, jak również pracy politycznej 
organizacji partyjnej I młodzieżowej w 
wyższej uczelni. 

Realizacja nowego programu wyma- 
gała stopniowego zwiększenia obsady 
kadrowej. Instytut Nauk Politycznych 
Uniwersytetu Gdańskiego zatrudnia o- 
becnie łącznie z pracownikami techńi- 
cznymi 29 osób, w tym 4 profesorów i 
docentów, kilkanaście osób po dokto- 
racie, podczas gdy w roku 1965 rozpo- 
czynano od 2 osób w całym ośrodku 
gdańskim. | 

Stopniowo poszerzanoe zakres badań 
naukowych prowadzonych przez po- 
szczególne komórki podstaw nauk po- 
litycznych. Z góry trzeba zauważyć, że 


" nie jest możliwe, by każda placówka 


mogła prowadzić badania wszystkich 
problemów objętych programem. Insty- 
tut Nauk Politycznych Uniwersytetu 
Gdańskiego specjalizuje się w zagadnie- 
niach polityki społeczno-gospodarczej w 
powiązaniu z problematyką marksł- 


stowskiej teorii polityki, ponadto ros-. 


wija badania z zakresą organizacji po- 
litycznej spełeczeństwaą. Od roku 1973 
Instytut jest koordynatorem badań z 
zakresu teorii i metodologii kształtowa- 
nia infrastruktury społecznej; na lata 
1976—1980, obok kontynuacji tych ba- 
dań, przewiduje się koordynację wybra- 
nych problemów badawczych z zakresu 
polityki oświatowej w związku z refor- 
mą systemu kształcenia w Polsce. Bez 
szerokiego rozwinięcia badań nauko- 
wych nie jest możliwa dobra realizacja 
dydaktyczna, 

Trudniejszą sprawą jest włączenie 
studentów do badań naukowych w tych 
uczelniach. które jeszcze nie prowadzą 
studiów stacjonaraych z zakresu nauk 


„studentów pedagogiki, 


politycznych. Pewnym  roywiązaniem 
jest w Uniwersytecie Gdańskim kiere- 
wanie na seminaria magisterskie grup 
zainteresowa- 
nych problematyką polityki oświatowej 
i ekonomicznymi problemami kształce- 
nia. Wydaje się, ze do czasu powołania 
studiów nauk politycznych tego rodza- 
ju praktykę warto poszerzać na inne 
pokrewne specjalizacje. Studenci brali 
udział w obozach naukowych Koła Nauk 
Politycznych, prowadząc badania z za- 
kresu problemu węzłowego. Tematyka 
prac magisterskich została śŚcisie z pimi 
powiązana, podporządkowano im rów- 
nież zagadnienia będące przedmiotem 
rozpraw doktorskich, a także tematyke 
części prac habilitacyjnych pracowni- 
ków Instytutu ł innych komórek nauk 
politycznych. 

Od roku akademickiego 1972—73 uru- 
chomiono Studium Podyplomowe Nauk 
Politycznych, które cieszy się dużym za- 
interesowaniem — w roku akademickim 
1974—75 zgłosiło się na nie po 2 osoby 
na jedno miejsce, Poza niewątpliwą 
korzyścią dla samych uczestników stu- 
dium ma ono istotne znaczenie także 
dla pracowników Instytutu Nauk Poli- 
tycznych, dopingując ich do podnosze- 
nia poziomu zajęć, specjalizowania się w 
określonych problemach. 

Jesteśmy obecnie po pierwszym se- 
mestrze zajęć prowadzonych według 
nowego programu. Z wstępnych obser- 
wacji wynika, że przedmiot jest obecnie 
dobrze przyjmowany przez studentów, 
uzyskuje należną mu rangę wśród in- 
nych dziedzin wykładanej wiedzy. Cza- 
sem jednak przejawiało się dążenie do 
traktowania go jake bieżącej informa- 
cji politycznej, trzeba więc było przy- 
pominać e konieczności przeznaczania 
ćwiczeń na omówienie wyznaczonych za- 
gadnień na podstawie przeczytanej 
przez studentów literatury. Praktyka 
wykazuje jednak, że trzeba rezerwo- 
wać czas również na wyjaśnienie na 
ćwiczeniach studentom ich wątpliwości 
i omówienie zagadnień interesujących 
młodzież. 

Ze spostrzeżeń tych wynika pestułat 
sprecyzowania przez Ministerstwo spra- 
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wy fakultatywnych proseminariów dla 
studentów, które mogą się stać czynni- 
kiem aktywizującym działalność stu- 
denckich kół nauk politycznych. a tak- 
że miejscem omawiania problemów, 
które wzbudzają zainteresowanie mło- 
dzieży. Sądzę, że w niektórych uczel- 
niach zachodzi potrzeba ich wprowa- 
dzenia. 


Trudność, która zarysowuje się na 
przyszłość. może wynikać z ustalania w 
pianach zajęć dla podstaw nauk polity- 
cznych zmiennej liczby godzin na róż- 
nych kierunkach studiów. Może to spo- 
wodować duże nierównomierności, u- 
trudnić realizację przedmiotu prowa- 
dzącym zajęcia, a młodzieży zrozumie- 
nie problemów. Wydaje się konieczne, 
przynajmniej na najbliższe lata, moż- 
liwie jednolite traktowanie czasu zajęć 
z podstaw nauk politycznych. Wiele za- 
leży tu od w'ładz uczelni. ale bvłoby też 
istotne opowiedzenie się resortu w tej 
sprawie. z 


Na tle realizacji programu nauczania 
nasuwają się już wstępne uwagi o ko- 
niecznych w przyszłości zmianach. Nie- 
watpliwie będą one musiały iść w kie- 
runku eliminowania powtórzeń z in- 
nych przedmiotów. następnie chyba za- 
weżenia niektórych problemów ujętych 
zbyt szeroko i trudnych do zrealizo- 
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wania w całości, a także silniejszego 
uwypuklenia rozwoju społeczeństwa so- 
cjalistycznego, ukazania młodzieży jej 
perspektyw. Uważam, że w ciągu wa- 
kacji trzeba rozpocząć zbieranie uwag 
o programię i przedyskutować je w cią- 
gu następnego roku, nie dokonując 


. zmian zbyt pochopnie. : 


Sądzę, że większą niż dotąd powinna 
być aktywność organizacji młodzieżo- 
wej, dla której podstawy nauk politycz- 
nych są naturalnym sojusznikiem w 
prowadzonej przez nią pracy ideologicz- 
nej. Współdziałanie i wzajemne komtak- 
ty w tej mierze nie są jeszcze wystar- 
czające. 


Postulatem pod adresem władz cen- 
tralnych jest zrealizowanie wysuwa- 
nych wielokrotnie wniosków o zwięk- 
szenie liczby stażów w krajach socja- 
listycznych dla młodych pracowników 
podstaw nauk politycznych, umożliwie- 
nie instvtutom lub innym komótkom 
nawiązania kontaktów z podobnego 
typu płacówkami w bratnich krajach. 
Dotychczasowy stan uznać trzeba za 
niedostateczny w stosunku do potrzeb 
uczelni gdańskich. j 


Organizowane co roku konferencje 
wykładowców nauk politycznych wno- 
szą niewątpliwie wiele, pozwalają na 
wymianę doświadczeń, na omówienie 


. = . . =Ą wy = 2 . . -_. — amp .m "<4p =p n-"t 


Międzyszkolne POP rozpoczęły pracę 


. 


TADEUSZ MŁYNARCZYK 
Członek egzekutywy KP PZPR w Pajęcznie 


M iędzyszkolne POP powołano w po- 
wiecie pajęczańskim-rok temu. We- 
szli do nich towarzysze pracujący w za- 
wodzie nauczycielskim na terenie po- 
wiatu Wizytatorzy i pracownicy Wy- 
działu Oświaty tworzą OOP należącą do 
POP przy Urzędzie Powiatowym. Do 
organizacji tych należy prawie 250 to- 
warzvszy zatrudnionych w pionie 0- 
światy — blisko 50 proc. ogółu nauczy- 
cieli w powiecie. 

Skład liczebny poszczególnych POP 
jest zróżnicowany. od 14 członków par- 
tti w Nowej Brzeźnicy do ponad 50 w 
Działoszynie Jakkolwiek na pełną oce- 
nę pracy POP jest jeszcze za wcześ- 
nie. to jednak — na podstawie oceny 
pracy POP w Działoszynie i Rząśni — 
dokonanej przez egzekutywę KP — 
można z całą pewością stwierdzić, że 
obecna struktura partyjna w pionie e©- 
światy zdaje egzamin. 


POP poczuły się odpowiedzialne za 
przygotowanie i przeprowadzenie re- 
formy Szkolnej W Działoszynie | Sul- 
mierzycach gdzie zbiorcze szkołv zor- 
ganizowane zostały w 1973 r., a więc 
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przed wprowadzeniem nowej 6truktury 
organizacyjnej partii w pionie szkol- 
nym, towarzysze poświęcili wiele sił 4 
czasu, by pierwsze szkoły gminne fun- 
kcjonowały należycie. by korzystając z 
ich doświadczeń — można było organi- 
zować następne. Zamierzenia te osią- 
gnięto. 

Przykłady dobrej organizacji pracy, 
zapewnienie sprawnego dowozu miło- 
dzieży i należytej opieki w nowej szkole 
oraz lepsze wyniki w nauczaniu pozy- 
tywnie wpłynęły na atmosferę społecz- 
ną przy organizowaniu dalszych szkół 
gminnych w 1974 r. Członkowie par- 
tii — nauczyciele na kilka miesięcy 
przed rozpoczęciem pracy tych szkół 
przeprowadzili liczne rozmowy z rodzi- 
cami. co pozytywnie wpłynęło na ich 
stosunek do nowej szkoły W przyszłym 
roku szkolnym kończy się organizowa- 
nie szkół gminnych w powiecie. 


Międzyszkolne POP integrowały na- 
uczycieli pracujących w szkole zbior- 
czei i w szkołach filialnvch Omawiaiąc 
na swvch zebraniach pracę nauczycieli 
na terenie całej gminy, miały mozność 


niektórych problemów teoretycznych. 
Wydaje się, że obecnie trzeba rozważyć 


--.sprawę organizowania kursów również 


dla młodszych pracowników  nauko- 
wych, na których mogliby się oni za- 
poznać z wynikami prac badawczych, 
spotkać ze znawcami danych zagadnień. 

Komórki nauk politycznych uczelni 
gdańskich współdziałają na co dzień z 
organizacjami partyjnymi uczelni, włą- 
czają się czynnie do ich pracy ideolo- 
gicznej. Znaczna część pracowników 
jest lektorami KW PZPR, wykładowca- 
mi WUML. Otrzymujemy w naszej dzia- 
łalności niezbędną pomoc organizacji 
partyjnej i władz uczelni. Realizacja 
przedmiotu jest okresowo analizowana 
na posiedzeniach egzekutyw KU PZPR, 
często interesują się tymi zagadnienia- 
mi oddziałowe organizacje partyjne. 
Sądzę jednak, że oprócz  „oceniania' 
potrzebna będzie w przyszłości śŚciślej- 
sza niż dotychczas codzienna współpra- 
ca. Możliwe są różne formy kontaktów: 
obecność sekretarzy komitetów uczel- 
nianych i oddziałowych na zebraniach 
instytutów i placówek, wspólne oma- 
wianie wątpliwości, pomoc w stwarza- 
niu właściwego stosunku studentów do 
przedmiotu. Nie można powiedzieć, by 
takie formy w uczelniach gdańskich nie 
istniały, wydaje się jednak, że mogą i 
powinny być stale poszerzane. 
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nie tylko ustosunkowania się do ich 
warunków bytowych, ale także prze- 
analizowania pracy wszystkich człon= 
ków partii w zakresie nauczania i wy» 
chowywania młodzieży. Były bowiem o- 
bawy. że w małych, 3—4-klasowych 
szkołach zagadnienia wychowawcze mo- 
ga być realizowane w znacznie mniej- 
szym stopniu niż w szkołach zbior- 
czych. 

Organizacje partyjne omawiały rów- 
nież zagadnienia światopoglądowe, czy- 
telnictwo prasy partyjnej. współpracę 
z rodzicami, pracę samorzadów Szkol- 
nych. a także działalność harcerską. Nie 
wszystkie poruszone tu sprawy udało 
się rozwiązać Nadal na terenie powia- 
tu niezbyt dobrze pracują drużyny har- 
cerskie, wciąż jeszcze w wielu szkołach 
nie ma odpowiedniego pomostu na li- 
nii szkoła — rodzice Istotne jest jed- 
nak. że POP wpływają na poprawę sy- 
tuacji w tych dziedzinach. 

W czasie organizowania międzyszkoł- 
nych POP wysuwano tu i ówdzie za- 
strzeżenia. że odizolują one nauczycieli 
od środowiska wiejskiego, co będzie 
równoznaczne z rezygnacją z pracy na- 
uczycieli — członków partii w dziedzi- 
nie życia kulturalnego wsi. organizo- 
wania czynów społecznych itp. Na pod- 
stawie rocznej obserwacji trzeba stwier- 
dzić. że nauczyciele nadal zajmują się 
tymi problemami. że wciąż dla więk- 
szości wychowawców Są to sprawy bar- 
dzo bliskie To prawda. że inny jest 
niż uprzednio udział nauczyciela w pra- 
cy POP na wsi. luźniejsze są więzy or- 
ganizacyjne. zmienił się ich charakter, 
mimo to pracę tę należy oceniać pozy- 
tywnie, 
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Z PROBLEMÓW POLITYKI SOCJALNEJ 


Na spotkanie 


» 


- dniom wolnym od pracy 


. STANISŁAW BIELECKI 
i wiceprezydent Miasta Stołecznego Warszawy 


© 

ada Narodowa m. St Warszawy na swojej ostalniej 
R sesji rozpatrzyła i aprobowała „Program działania w 
swiązkw z dodatkowymi woinyma dniami od pracy w 193 
reku”, przedstawiony przez Urząd Miasta Stołecznego Wac- 
szawy. Sprawę organizacji wypoczynku warszawiaków i (unk- 
cjonowania organizmu miejskiego w dodatkowych dniach 
wolnych od pracy traktujemy łącznie z całą problematyką 
czasu wolnego mieszkańców stolicy w ramach polityki spo- 
łecznej wytyczonej przez kierownictwo partyjne i państwo- 
we, pomyślnie wcielanej w życie w ciągu ostatnich czterech 
łat. Postawową zasadą tej polityki jest nierozerwalna w na- 
szych warunkach ustrojowych jedność rozwoju gospodarczego 
i społecznego. Dynamice dokonań ekonomicznych odpowiada 
systematyczna i wszechstronna poprawa warunków życia 
ludzi pracy, ich wypoczynku i życia kulturalnego. Zachodzi 
tu komplementarność zadań i środków ich realizacji: pod- 
moszenie poziomu życia jest strategicznym celem rozwoju 
secjalistycznege. i zarazem niezbędnym warunkiem tego roz- 
woju. 

Program wypoczynku nie może być oceniany w oderwaniu 
ed życia i rozwoju społeczno-gospodarczego Warszawy jako 
eałości. Te całokształt osiągnięć stolicy w 30-leciu Polski 
Ludowej stworzył warunki umożliwiające również opracowa- 
nie i realizację programu wypoczynku — jako integralnej 
części naszych zamierzeń dotyczących harmonijnego rozwo- 
ju i rozkwitu Warszawy. 

Przyspieszenie rozwoju społeczno-gospodarczego, dokonane 
w wyniku realizacji zadań bieżącego pięciolecia, a także za- 
łożenia programu na lata 1976—1980, zatwierdzonego blisko- 
rok temu przez Biuro Polityczne KC i rząd — wprowadzają 
istotne zmiany na lepsze w warunkach życia i pracy miesz- 
kańców stolicy. Dotyczy to zarówno osiągniętej i planowanej 
dalszej intensyfikacji procesów produkcyjnych, jak też syste- 
matycznej poprawy materialnych warunków bytu ludności, 
rekreacji i wypoczynku. Waznym składnikiem aktywnego 
programu przemian społeczno-gospodarczych jest postępu- 
jący wzrost czasu wolnego od pracy, wynikający ze skra- 
cania Czasu pracy, Zz poprawy organizacji Życia zbiorowego 
fi funkcjonowania usług, jak również z wprowadzania dodat- 
kgwych dni wolnych od pracy. 

Chodzi więc obecnie o to, aby coraz dłuższy czas welny 
został jak najracjonalniej i jak najefektywniej wykorzysta- 
ny, zgodnie z rosnącymi i różnicującymi się potrzebami miesz- 
kańców, aby umożliwić rrgratiację sil lizycznych ora4 za- 
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pewnić optymalne warunki do integracji życia społeczneze. 
Nie oznacza to jednak stawiunia w Sian Swolsiego pugut- 
wia wszystkich służb zajmujących się czasem wolnym ani 
też wyręczania samych mieszkańców w pomysłach wypełnia- 
nia tego Czasu. | 

Największą wagę przywiązujemy de dobrej organizacji 
handlu i sprawnej komunikacji — dostosowanych do spe- 
cyficznych potrzeb występujących w dniach wolnych Gd 
pracy. 

Organizicjom handlowym, których pracownicy (w wiek- 
Szości kobiety) korzystają rownież z przywileju dodatkowych 
dni wolnych od pracy, stawiamy zadanie sprestania zwięk- 
szonemu popytowi w okresie poprzedzającym wolną sebolę 
oraz sprawnej obsługi placowek dyżurnych w dniu wo!nyrn. 
Dotychczasowe doświadczenia — mimo wystawienia pewnych 
trudnosci — pozwalają wyrazić przekonanie. że handel two 
zadanie wykona. Idzie zwłaszcza o to, by godziny pracy Ran- 
dlu i zasady jego działania w zwiazku z dodatkowymi dniarmi 
wolnymi od pracy sprzyjały kształtowaniu nowych nawyków 
mieszkańców, które pozwolą na racjonalne wykorzystywanie 
czasu wolnego. Gczekujemy jednak zrozumienia i współdzia- 
łania ze stron klientów: sprawność funkcjonowania systemu 
zaopatrzenia miasta zależy bowiem od sytuacji po obu stro- 
nach sklepowej lady. 

Niełatwe zadania stawiamy miejskiej służbie komunika- 
cyjnej. Mime znanych trudności — min. związanych z bra- 
kami kadrowymi oraz niewystarczającą liczbą jeduostek ta- 
boru — zipewni ona sprawne dojazdy do czynnych zakładów 
pracy czy szkół, a takze miejskich i pedmiejskich rejonów tu- 
rystycznych i rekreacyjnych. 

Także ihne jednostki organizacyjne, podporządkowane | 
nie podporządkowane władzom miejskim, ewzymały pole- 
cenia dotyczące stwarzania mieszkańcom najkorzystniejszych 
warunków do wypoczynku i dobrego wykorzystania czasu 
w dodatkowych dniach wolnych od pracy. Szczególną uwa- 
gę poświęcamy różnym formom zorganizowanego wypoczyn- 
ku aktywnego, wszelkiin imprezom masowym — sportowo- 
turystycznym, kulturalnym, rozrywkowym itp. Jednocześnie 
za sprawę bardzo ważną uważamy jak najlepsze wykerzysta- 
nie bazy masowego sportu, turystyki i wypoczynku, bedącej 
do dyspozycji warszawiaków w mieście i w strefie podmie)- 
skiej. 

Na najbliższy se/son zostaną oddane ludności stolicy zorganire- 
wane micjsca wypoczynku, mogące pomieścić 2806—300 osób jedne- 
razowo w parkach i wielofunkcyjnych ośrodkach wypoczynkewe- 
-rozrywkowych, w zespołach hbasenowych i przy akwenach wońd- 
nych, w Warszawskim Zespole Leśnym. Obecnie Warszawa dyspo- 
nuje 36 ośrodkami wypoczynkowymi, w tym 14 zespołami base 
nowymi bia porównania warto przypomnieć. że jeszcze do 2864 + 
mielismy w stolicy tylka jeden obiekt e tym charakterae: bAa>cCA 
„legu'. 


lstniejące obiekty systematycznie ulepszamy, wzbogacając 
ich wyposażenie i urządzenia rekreacyjne. Między innymi na 
najbliższy sezon przewidujemy oddanie do użytku nowych 
ogródków szachowych, ścieżek zdrowia, kręgielni. Rozszerzo- 
na zostanie sieć wypożyczalni sprzętu sportowo-rekreaeyj- 
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Ustalając program zapewnienia warunków wypoczynku, 
objęliśmy nim również zamierzenia związane z obsługą przy- 
jeżdżających do Warszawy turystów, którzy chętnie wyko- 
rzystują dodatkowe dni wolne od pracy na odwiedzenie sto- 
lieyv. Wysiłek włożony w rozwój warszawskiej bazy turys- 
tycznej — choć wciąż jeszcze, niestety, daleko pod tym 


względem do stanu w pełni zadowalającego — przyniósł już 
poważne efekty. W tym sezonie oddamy do dyspozycji tu- 
rystów spoza Warszawy blisko 11 tys. miejsc noclegowych 
w hotelach i kwaterach prywatnych oraz ponad tysiąc miejsc 
w campingach i na połach namiotowych. 


Wiele zakładów pracy z różnych regionów kraju urządza 
chętnie nie zapowiadane jednodniowe wycieczki — bez ko- 
rzystania z noclegu w Warszawie. Mimo że nie mamy nad 
nimi kontroli i uważamy je za nie najlepsze rozwiązanie ze 
względu na znaczrie zmęczenie uczestników — podejmujemy 
ich obsługę na miarę istniejących możliwości. 


Głównie na użytek turystów, choć chętnie korzystają z tego także 
mieszkańcy stolicy, organizujemy zwiedzanie miasta autokarem-gon- 
dolą, zabytkowym tramwajem, wózkami „Melex i fiatami „Jamnik, 
Inne formy zorganizowane te mp. zwiedzanie Wilanowa czy Łazie- 
nek, udział w Koncertach Królewskich, spektaklach teatralnych 
(zwłaszcza w Teatrze Wielkim) itp. 


Dla warszawiaków interesujących się turystyką kwalifi- 
kowaną zorganizowanych zostanie około 100 imprez — m.in. 
w ramach IV Warszawskich Dni Turystyki — jak rajdy 
piesze, spływy kajakowe, wycieczki krajoznawcze itp. Po- 
nadto biura podróży przygotowały zestawy tras wycieczek 
1-2-dniowych do wykorzystania przez stołeczne zakłady 
pracy właśnie w dodatkowych dniach wolnych. 


Uważamy, że czynny wypoczynek połączony z turystyką 
to najwlaściwszy kierunek zagospodarowywania czasu wol- 
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Omawiany program konsultowany był z załogami war- 
szawskich zakładów pracy i na spotkaniach środowiskowych 
z pracownikami handlu oraz furystyki i wypoczynku. Między 
innymi konsultacje przeprowadzono w zakładach im. Róży 
Lusemburg, im. Kasprzaka, im. 22 Lipca, „Polfie”, „Corze”, 
WSK „Okęcie, „Tewie”. Założenia programu zyskały apro- 
batę zainteresowanych — zarówno załóg korzystających « 
dodatkowych dni wolnych, jak też aktywu służb i przedsię- 
biorstw odpowiedzialnych za wykonanie postawionych w 
związku z tymi dniami zadań. W czasie spotkań konsulta- 
cyjnych zwracano również uwagę na sprawy, które zdaniem 
załóg wymagają rozwiązywania na bieżąco. 

W większości zakładów, w których odbywały się spotka- 
nia, prezentowano własne, zakładowe programy organizacj 
wolnych dni. W innych zakładach zapadły decyzje opraco- 
wania takich planów. Fakt ten zasługuje na uznanie, nie jest 
bowiem ani możliwe, ani celowe przejęcie przez miasto i jego 
agendy całej organizacji czasu wolnego mieszkańców, ani 
też ponoszenie z tego tytułu wygórowanych kosztów. Za- 
kłady pracy znają na ogół dobrze potrzeby i możliwości or- 
ganizacji wypoczynku, mają one również odpowiednie środ-- 
ki i bardzo często własny tabor. Wzrastające zarobki ludzi 
pracy, ich zróżnicowane i coraz większe zainteresowanie wy- 
poczynkiem według własnego gustu również przemawiają za 
takim własnym programem zakładów. Są one zresztą zobo- 
wiązane uchwałą Rady Ministrów do stwarzania pracowni- 
kom możliwości zagospodarowania w różnych formach czasu 
wolnego — m.in. przez urządzanie w zakładach wypożyczal- : 
ni sprzętu sportowo-turystycznego, organizowanie zajęć re- - 
kreacyjnych i ułatwianie uprawiania różnych: form turysty- 
ki. Dużą rolę mają tu do spełnienia rady zakładowe. Z satys- 
fakcją pragnę stwierdzić, że działania takie zostały już w 
wielu zakładach rozpoczęte. Niezbędne jest wszechstron- 
ne popieranie wszelkiej saa i pomysłowości w tej 
dziedzinie. 


Bardzo cenną inicjatywę podjęła np. Warszawska Rada 
Związków Zawodowych, dokonując międzyzakładowej wy- 
miany miejsc w domach wypoczynkowych i tym samym 
zwiększając ich wykorzystanie. Równie pozytywny był sku- 
tek zawartych przez Warszawskie Przedsiębiorstwo Turys- 
tyczne „Syrena” umów z różnymi przedsiębiorstwami w kra- 
ju; uzyskano 20 tys. dodatkowych miejsc wczasowych. 


* 


Sprawne funkcjonowanie miasta podczas przewidzianych 
ma rok bieżący dodatkowych dni wolnych ed pracy ozna- 
czać będzie sprawdzenie w praktyce naszego programu, a za- 
razem pozwoli na uzyskanie doświadczeń do opracowania 
modelu organizacyjnego, który sprostałby nowym potrzebom 
w miarę zwiększania czasu wolnego w latach następnych. 


nego. 


Program nie jest zbiorem specjalnych imprez, lecz uzwględ- 
mia głównie te formy działania, które mają charakter trwały 
i ciągły. Nie zakłada on wygórowanych dodatkowych kosz- 
tów organizacji, konieczność zwiększenia funduszów będzie 
spowodowana wyłącznie rozszerzeniem skali zaprogramo- 
wanych zadań. Program działania w związku z dodatkowymi 
wolnymi dniami od pracy w 1975 rolu, po uzupełnieniu ge 
wnioskami, jakie wypłynęły w trakcie obrad Rady, stanie się 
jednym z ważnych elementów systematycznego podnoszenia 
poziomu życia mieszkańców stolicy, zaspokajania ich coraz 
wyższych potrzeb społecznych i kulturalnych. 


— 


| tbuw. wyż demograficzny 


J ednym z podstawowych proble- 
mów polityki socjalnej jest 'za- 


rpewnienie. odpowiedniej opieki- lu- 
- dziom: w podeszłym wieku. Jest to 


problem tym bardziej palący, że spo- 
łeczeństwo nasze wkracza powoli w 
ludzi w 
wieku. poprodukcyjnym. W 
najbliższych 25 lat liczba ludzi w 
wieku powyżej 65 - lat zwiększy się 


ponad dwukrotnie, w tym w ózecwój 
'85 i więcej łat aż 4-krotnie. 


. Na ten temat rozmawiamy z. tow: 
MAŁGORZATĄ WASILEWSKĄ, za- 
stępcą dyrektora Wydziału Zdrowia 
i Opieki Społecznej w Warszawie. 


— Warszawa była jednym z pierwszych 
miast, które opracowały konkretny pro- 
gram tzw. opieki zamkniętej, a więc tych 


wszystkich form, które mają ludziom sta-- 


rym i schorowanym zapewnić odpowied- 
nie warunki bytowe oraz pełną opiekę 
zdrowotną. W grudniu ub. roku proble- 
mami tymi zajmowało się plenarne po- 
siedzenie Komitetu Warszawskiego. 


— [stotnie, w ostatnich latach o- 
pieka nad ludźmi starymi wysuwa 
się na czoło zagadnień pomocy spo- 
łecznej. Podam tylko, że w Warsza- 
wie w roku bieżącym odsetek ludzi 
w wieku powyżej 65 lat wynosi 18,8 
proc. ogółu ludności, tj- 266 tys. osób, 
a do roku 1990 wskaźnik ten wzroś- 
nie do 25,6 proc., co stanowić będzie 
420 tys. osób. Szczególnie duży przy- 
rost nastąpi w grupie ludzi powyżej 
80 lat, a więc tych, którzy wymaga- 
ją stałej opieki lekarsko-pielęgniar- 
skiej. 


— W ostatnich latach buduje się wie- 
le nowych domów dla rencistów, zakla- 
dy dla ludzi przewiekle chorych, orga- 
nizuje ośrodki dziennego pobytu. 


— Buduje się wiele, to prawda, 
ale czy zawsze racjonalnie? Związki 
zawodowe np. budują coraz więcej 
luksusowych domów wczasowych i 
innych ośrodków wypoczynkowych, 
które. jak wiemy, są zazwyczaj wy- 
korzystywane tylko w okresie urlo- 
powym Myślę, że bez uszczerbku dla 
rozwoju bazy wczasowo-turystycz- 
nej związki mogłyby więcej środków 
przeznaczyć na domy dla ludzi sta- 
rych. ośrodki lecznicze, pawilony dla 
przewlekle chorych. 


— Opieka zdrowotna nad ludźmi sta- 
rymi, gerontologia, stała się dopiero od 
niedawna odrebną dyscyplina zarówno 
w medycynie. jak i w polityce społecz- 
nej Czy nasze dotychczasowe poczyna- 
nia idą w słusznym kierunku? 


— Niezbędny jest szeroki front 
działania. Dlatego bardzo słusznie 
organizuje się ośrodki dziennego po- 
bytu dla ludzi starych. buduje odręb- 
ne domy dla rencistów. Bardzo do- 
brze, że nasza spółdzielczość miesz- 


opracowała na, lata 


a wo. 


Starzejemy się... - 


kaniowa, np. w Warszawie — co 


""winno stanowić wzór do naślado- 


wania .dla innych miast w kraju — 
1976—80 pro- 
gram budowy mieszkań dla -ludzi w 
podeszłym wieku. Program ten za- 
kłada budowę nowych obiektów o- 


raz adaptację do tych celów Już -ist- . 
'niejących budynków. W ciągu naj- 


bliższych 5 lat uzyskamy w ten spo- 


„ sób 1650 mieszkań dla ludzi w po- 


deszłym wieku. 


Ale sprawą najwazniejszą i do tej 
pory uchodzącą z pola widzenia jest 
budowa zamkniętych ośrodków dla 
ludzi chorych. Budowaliśmy i budu- 
jemy takie ośrodki z reguły poza 
miastem, z dala od placówek leczni- 
czych Wydaje mi się, że bardziej ce- 


lowe byłoby budowanie takich o- 
środków przy nowo wznoszonych lub 
już istniejących szpitalach. Odpadło- 
by wtedy wiele problemów typu or- 
ganizacyjnego, kadrowego itp. Pobyt 
w takim przyszpitalnym pawilonie 
byłby naturalnym przedłużeniem 
leczenia szpitalnego. Budowa pawi- 
lonów jest poza tym stosunkowo ta- 
nia i nie nastręcza większych trud- 
ności. 


— Ta koncepcja jest rzeczywiście słusz- 
na, zważywszy, że obecnie w przeciet- 
nvm szpitalu ogólnym z regułv wick- 


Szość pacjentów stanowią ludzie starzy. 


e 


którzy powinni przebywać raczej w e- 


. środkach dla przewiekle chorych. 


— W podobny sposób rozwiązuje 
się ten problem m.in. w Związku Ra- 
dzieckim Zwiedzałam takie ośrodki. 
Chorzy zajmowali się pracami ogrod- 
niczymi, hodowlą pszczół i innymi 
zajęciami. 


— W jakim stopniu nowa organizacja. 


służby zdrowia, powołanie zespołów a- 
pieki zdrowotnej (ZOZ) przyczyniło się 
do zintegrowania wysiłków w zakresie o- 
lige nad ludźmi starymi? 


— Jeśli chodzi o opiekę RIN 


to nastąpiła raczej dezintegracja. 
ZOZ zajmuje się przede wszystkim 


profilaktyką i lecznictwem, 'niechęt- 
"nie ńatomiast angażuje w opiekę 


społeczną. Podział na służbę zdreo- 
wia i opiekę społeczną uważam za 
niewłaściwy. Te sprawy muszą iść 
w parze, muszą być ze sobą Ściśle 
związane. W stolicy tak właśnse 
sprawy te: rozwiązuljemy. 


Proponowaliśmy swego czasu, aby 


„nowe jednostk: nazywały się Zespo- 


łami Opiek! Zdrowotnej i Społecz- 
nej, aby w sposób kompleksowy łą- 
czyły lecznictwo z opieką społeczną. 
Taki. powiedziałabym. wzorcowy 
statut ZO7iS opracowały np. Puła- 
wy. Uważam, że jest to dobre roz- 
wiązanie. godne szerokiego upow- 
szechnienia. W projekcie tym spra- 
wami opieki społecznej za)mowałby 


się odrębny pion z zastępcą dyrek- 


tora do spraw społecznych i socjal- 
nych, wchodzący w skład całego ze- 
społu. 

© 


— Jednym słowem chodzi o natarcie 
szerokim frontem Najwięcej jednak klo- 
potów sprawiaja sprawy związane z wy- 
konawstwem inwestycyjnym. 


— Tak, dlatego szukamy sojusz- 
ników w instancjach partyjnych, w 
organizacjach partyjnych  przedsię- 
biorstw budowlanych Zwracamy się 
często do aktywu partyjnego i związ- 
kowego w różnych resortach i bran- 
żach, aby w planach poprawy wa- 
runków socjalnych więcej uwagi i 
miejsca poświęcać nie tylko tym, 
którzy dziś pracują, ale i tym, któ- 
rzy już odeszli na zasłużony oedpo- 
czynek,. a którym nie wystarczy 
wręczenie raz do roku kwiatka na 
okolicznościowym spotkaniu — co 
zresztą również jest bardzo ważne i 
potrzebne. 


Szukamy nowych rozwiązań w sa- 
mej służbie zdrowia, widzimy moz- 
liwości lepszego wykorzystania ka- 
dry lekarskiej i pielęgniarskiej. Dużą 
pomoc okazują nam podstawowe or- 
ganizacje partyjne. Uwazam. że pro- 
blematyka opieki nad ludźmi stary- 
mi i chorymi winna znaleźć prio- 
rytet zarówno w inwestycjach służ- 
by zdrowia. jak i wszystkich innych 
tego typu poczynaniach: związków 
zawodowych, resortów. władz tere- 
nowych. 


Nowa polityka socjalna i jej do- 
tychczasowe rezultaty pozwalają są- 
dzić. że i w te' dziedzinie pomocy 
spolecznej nastąpi zdecydowana po- 
prawa. 

(bl) 


a. 


- Lektury polityczne i inne 


Gospodarka 
- temat dnia 


C o sie właściwie dzieje w gospodar- 

ce świata? Czy w ogóle — mime 
wszystkich różnic ustrojowych, ide- 
ologicznych. politycznych, technologicz- 
nych — wolno posługiwać się pojęciem 
„gospodarstwa światowego” i badać ie- 
go ogólne tendencje rozwojowe? Jeżeli 
tak, to jakie są one aktualnie, skąd 
biorą swój początek i dokąd zmierza- 
ją? . 

Nie są to bynajmniej pytania akade- 
mickie. Dzisiaj zadaje je cała światowa 
opinia publiczna, coraz bardziej świa- 
doma, że los ludzi kształtowany jest 
przez nieobliczalną ilość czynników. z 
których decydujące znaczenie ma sfera 
społecznego. gospodarowania. Pytania 
takie ze szczególną natarczywością sta- 
wia nasze socjalistyczne społeczeństwo. 
l nie otrzymuje dość jasnych odpowie- 
dzi. Jedne z nich bowiem bywają z pun- 
ktu widzenia potrzeb szerokiej opinii 
zbyt ogólnikowe, gdyż ujmują pro- 
blem w skali historycznej -i operują 
ogólnymi prawidłowościami przy nie- 
dostatku analiz szczegółowych — .pro- 
ponują je głównie podręczniki ekonomii 
politycznej. trafiają one siłą rzeczy do 
mniejszości zainteresowanych  proble- 
mem. Drugie mają charakter wręcz 
przeciwny, składają się bowiem z bieżą- 
cych informacji uzupełnianych doraź- 
nymi komentarzami — dostarczane 
przez środki masowego przekazu, tra- 
fiają do większości, ale nie pozwalają 
dość wyraźnie dojrzeć całości pro- 
blemu poza mechanizmami sterującymi 


i czynnikami napędowymi. Pomiędzy 
tymi dwoma biegunami kształtowania 
świadomości ekonomicznej  społeczeń- 


stwa wytworzyło się więc coś w rodzaju 
łuki Może ją zapełnić tylko żywa 
działalność propagandowo-wychowaw- 
cza, a szczególnie nasza partyjna dzia- 
łalność w kształtowaniu świadomości 
społeczeństwa. Przedsięwzięcie to bę- 
dzie z kolei realne, a jego realizacja 
eiektywna tylko wówczas, jeżeli znaj- 
dzie oparcie w solidnej, kompetentnie 
oprachwanej i powszechnie dostępne 
literaturze tematu. : 


Takich właśnie publikacji jest ciągle 
jeszcze zbyt mało. Nie znaczy to jed- 
nak, żeby ich nie było wcale. Partia 
znacznie wzbogaciła w ostatnich latach 
swój arsenał propagandowy przede 
wszystkim o całą biblłlioteke znakomi- 
ktch często książek wydanych tanio, so- 


Ndnie i w masowych nakładach dla bez- 
pośredniego wsparcia systemu szkolenia 
masowego i seminaryjnego. Biblioteka 
ta powiększa się teraz o publikacje roz- 
wijające bądź pogłębiające poszczególne 
tematy. Szczególnie wiele zrobiono tu 
właśnie w dziedzinie ekonomii. Jeśli 
teraz wrócimy do początkowych pytań, 
to można będzie wskazać kilka dobrych, 
nowatorskich książek, które udzielają 
na nie pożądanych odpowiedzi. 


Mamy na myśli przede wszystkim ob- 
szerną pracę Jerzego Ciepielewskiego 
zatytułowaną „Historia społeczno-cko- 
nomiczna Związku Radzieckiego”. Stu- 
dium to ukazało się przed kilkoma mie- 
siącami, ale jest jeszcze w księgar- 
niach dostępne. Przedstawia ono, jak 


kształtowała się, szukała nowych dróg 


rozwoju, zbierała doświadczenia, kory- 
gowała swe poczynania pierwsza na 
świecie gospodarka, której właścicielem 
i dysponentem stał się cały naród. Jak 
łatwo wnosić z tytułu, temat ten otrzy- 
mał ujęcie historyczne, wskutek czego 
czytelnik poszukujący analizy czynni- 
ków wzrostu ókonomicznego gospodar- 
ki socjalistycznej musi ją wydobywać z 
całego wywodu. Informujemy przeto, że 
to pozorne utrudnienie opłaca się sowi- 
cie, pozwala bowiem poznać problem w 
jego dynamicznej postaci, a ponadto za- 
sadnicze rozważania natury teoretycz- 
nej zostały przez autora podane w roz- 
działe ostatnim, dzięki czemu praca w 
pełni zaspokaja „zamówienie społeczne” 
na aktualne i bezpośrednio związane z 
praktyką przedstawienie ekonomii s8o0- 
ejalizmu w działaniu. Radzimy przestu- 
diować tę część pracy ze szczególną u- 
wagą: doprowadzona do końca roku 
1973, pozwoli ona w skrótowej formie 
poznać główne siły, które decydują 
współcześnie e sukcesach gospodarki 
radzieckiej i stanowią oparcie dla całej 
wspólnoty państw socjalistycznych. 


Bezpośrednie ujęcie tematu „ekono- 
mia socjalizmu w działu”, i to w za- 
stosowaniu do rzeczywistości gospodar- 
czej Polski, znajdziemy w wydanej nie- 
mal równocześnie z poprzednią pracy 
Mieczysława  Nasiłowskiego „Analiza 
czynników rozwoju gospodarczego 
PRL”. Autoe przedstawia problem bio- 
rąc za podstawę wzrost naszej gospo- 
darki w latach 1951—1972, i w tym więc 
przypadku wypada przede wszystkim 
zapytać e jej związek z praktyką bie- 


żącego gospodarowania. Niestety, wy- 
glada to nie tak dobrze, ;ak byśmy 
pragnęli. Większość wywodów  Nasi- 
łowskiego, skądinąd bardzo ciekawych 
i przystępnie przedstawionych, odnie- 
siona jest do doświadczeń przeszłych, 
ma więc przede wszystkim walor (ie- 
oretyczny. Tendencję tę wzmacniają do- 
datkowo dwa rozdziały wykładające — 
pierwszy — zasady tzw „formuły Ka- 
leckiego”, drugi — analizę wieloczynno- 
ściowej funkcji produkcji prowadzoną 
metodą opracowaną pierwotnie przez 
Cobba i Douglasa. Nie musimy doda- 
wać, że ta część pracy ma już charak- 
ter wręcz specjalistyczny. Cóż począć, 
ekonomia jest 1ednak nauką ścisłą i 
wymaga pewnego przygotowania. Na- 
siłowski odpłaci się nam jednak za wło- 
żony w jego lekturę trud, pozwoli bo- 
wiem w sposób solidnie pogłębiony zro- 
zumieć najnowsze zjawiska w naszej 
gospodarce, a także przedstawić sobie 
ich postać przyszłą, ich tendencje rocz- 
wojowe. 


Na pytanie, co się obecnie dzieje w 
gospodarce (i nie tylko) przeciwstawne- 


go nam systemu społecznego, w kapi- - 


talizmie, odpowiada trzecia 2 poleca- 
nych dziś publikacji: „Oblicze wspólłcze- 
snego kapitalizmu”. Jest to książka bar- 
dzo nowa, wydana dosłownie na fali 
bieżących wydarzeń w ekonomice głów- 
nych państw Zachodu oraz krajów 
Trzeciego Świata. Ma ona postać na po- 
ły studium badawczego, na poły zaś 
szkicu publicystycznego, jest bowiem 
zbiorem prac pięciu autorów (pod te- 
dakcją Stanisława Zalewskiego), pisa- 
nych na zamówienie „Trybuny Ludu” 
z myślą o masowym czytelniku. Zebra- 
ne dzisiaj w jedną całość i wydane w 
KiW -owskiej serii „Ideologia a współ- 
czesność”, najpełniej może ze wszyst- 
kich, jakie możemy polecić, spełniają 
postulaty wysunięte na wstępie niniej- 
szego przeglądu. Wydaje się, że nie bę- 
dzie przesadą, jeżeli powiemy, że jest 
to model książki zdolnej pożytecznie i 
sprawnie wypełnić lukę między litera- 
turą teoretyczną a bieżącymi komenta- 
rzami prasowymi, publikacja, która 
dzięki swej żywej formie połączonej z 
solidną kompetencją może wesprzeć 
każdego propagandystę w jego trudnej 
pracy nauczyciela politycznego. 


Uzupełnieniem lektury „Oblicza 
współczesnego kapitalizmu” będzie dla 
każdego zainteresowanego rozwijająca 
temat książka Stanisława Długosza 1 
Wiesława  Szczepańca zatytułowana 
„Stosunki handlowe Polski z rozwinię- 
tymi krajami kapitalistycznymi”. Znaj- 
dzie tu bowiem ów czytelnik, obok roz- 
szerzonej informacji o handlu Polski z 
poszczególnymi krajami (główna część 
książki), bardzo ciekawe rozważania na 
temat aktualnej sytuacji na rynku świa- 
towym oraz stosunków na nim panują- 


cych. 
(zjz) 


£) Jerzy Ciepielewski — Historia społeczno- 
-ekonomiczna Związku Radzieckiego — 
PWE 1974. wyd. | str. 510. 80 zi. 


M Mieczysław Nasiłowski — Analiza ezynni- 
ków rozwoju gospodarczego PRL — PWE 
1974 wyd I etr. 236. 25 zł. 

Ń Praca zbiorowa — Oblicze współczesnego 
kapitalizmu — KiW. seria .lIdeologia 1 
współczesność” 1974, wyd. I. str. 222. 0 zł. 

4 St Długosz 1 W. Szczepaniec — Stosunki 
handlowe Polski z rozwinietymi krajami 
kapitalistycznymi — PWE 1974, wyd. 1, 
str. 348, 48 zł. 
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Mowo ojczysta... 


"= yzeb= nn PU: SORO. =, 
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Joo> nad zepsuciem językowym 
słychać z różnych stron. Co się dzie- 
je? Czy język karleje i brzydnie? Czy 
my. mówiący i piszący. to sprawiamy.? 
Czy taka jest nieodwracalna kolej rze- 
czy ? 

Coś wisi 
„zbiegło się kilka poważnych głosów na 
ten temat W czasopismach litęrackich 
dyskutuje się o potrzebie cefo 
uczania języka polskiego na tłe 
nauczania w ogóle. W „Miesięczniku 
Literackim” -dyskusja. na temat dzien- 
nikarstwa. „Jaki jest skutek naszych 
starań 0 pozyskanie umysłów  ludz- 
kich?” — pyta red. Rakowski i dodaje: 
„Gdy czytam "artykuły, w których co- 
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dziennie powtarza Się, że coś tam twót- 
czo rozwijamy, © po pewnym czasie 
wprost nie chce się wierzyć, że coś 
jeszcze niedomaga. Trzeba nas ostro 
krytykować za poziom publicystyki, za 
słogany, które spływają na papier jak 
woda” 

Oto pierwszy i zasadniczy zarzut wo- 
bec języka drukowanego: szablon. sche- 
matyzm, drętwota. Zarzut drugi to na- 
ruszanie zasad poprawności, ukształto- 
wanych tradycją stuleci i wynikających 
z ducha języka. Tutaj zaatakowany mo- 
że się bronić w sposób tak prosty, ak 
mój kolega redakcyjny Dyzio. który mi 
kiedyś tłumaczył: „Piszę około tysiąca 
słów dziennie. a jeśli ty znalazłeś w 
tym jeden błąd. to jaki to będzie pro- 
cent? Przeciez istnieje prawo do błę- 
du”. Dobra. dobra, ale stosując to pra- 
wo w sposób elastyczny, możemy doiść 
do anarchii językowej, a tego nikt chy- 
ba sobie nie zyczy. 

Trzecim zarzutem: jest zarzut braku 
właściwych badań naukowych. „Socjo- 
logia językowa — choć ta się rozwinęła 
w Świecie w ostatnim dziesięcioleciu — 
w Polsce prawie nie istnieje” — pisze 
Michał Głowiński. Autor zajmuje się 
cechami języka środków przekazu ma- 
sowcgo i jego wpływem na mowę, przy- 
taczając przykłady konwencjonalnych 
metafor i  upiększających przenośni, 
przytaczając wypowiedzi złożone ze 
słów — papużek nierozłączek (.„Przed 
kilku laty w którejś z gazet napisano, 
że Polskę łączą z Afganistanem stosun- 
ki dobrosąsiedzkie. Trudno  posądzać 
dziennikarza, któremu wymknęło się to 


„+: PuEŻ mk m 


Adres redakcji 00-484 Warszawa ui. 
Sexrelarz redakcji przyjmuje w poniedzialki 
Wydawca RSW ..Prasa-Ksilażka-Ruch' — 
tei 28-24-11 

Cens prenumeraty Kratowej rocznie 36 zi. 


czytelników 
! Wydawn.ciw RSW .Pras3-Kslazka-Ruch' 
instytucje panstwowe 
oddziałów delegatur 
w K«iorych nie ma oddziałów deiegqalur 
pocztowych 


„.Ruch' 


zaoran'czne: ies! 


w powietrzu, bo właśnie 


p. WENN 


dRujakaym W wu wy u m yw” pr aji EE AF mniej WRÓwTĄCu „ika 


Gornośląska 168. Tel 
Wydawnictwo Współczesne 


półrocznie 18 zi. 
sie do dnia 10 kazdego miesiąca Ooprzedzającego okres 
'naywidualnych przyjmuja urzędy pocztowe 
00-950 Warszawa ui 
społeczne w miastach zamawiaja orenumerale 
„Ruch Pozostałe mające siedzibe na ws 


zdanie. że pomieszały mu się cześci 
świata. Mechanizm wpadki był wyłącz- 
nie ;ezykowy''). 

W artykułe „O mowo polska?” w 
„Życiu Literackim" Mieczysław Karaś 
pisze o potrzebie reformy nauczania tę- 
zyka polskiego, zaimując się przy oka- 
zji niedomaganiami naszej mowy. 
Wprawdzie obserwuje się wzmożone a- 
interesowanie sprawami językowymi. u- 


'kazują się cenne, pomnikowe wydaw- s 


nictwa językoznawcze. ale jednocześnie 
głosy o zanłieczyszczaniu. języka pol. 


skiego rozłegają się coraz powszechniej. 
Mieczysław . Karaś wymienia je. zaczy- - 


-nając od zaniepokojenia poziomem. aa- 
uki. języka polskiego w szkole, co pro- 


. wadzi do wspomnianych nieporadności. 


Oto są gwaryzmy, rozchwianie normy, 
błędy wymowy. Sztampa wypowiedzi, 
schematy, pustosłowie i barokowe zdob- 
nictwo. „Język się staje niesprawnym 
narzędziem. I to jest jedna z przyczyn 
niepokojów, które odżywają z różnym 
natężeniem” — pisze Mieczysław Karaś. 

Dodajmy, że wszystkie te cechy ne- 
gatywne, o których mowa, przyczyniają 
się do zaciemniania wypowiadanych 
treści i do zmniejszania precyzji języka. 
To z kolei powoduje skargi na nieja- 
sność wypowiedzi 1 niemożność poro- 
zumienia się nawet w gronie ludzi ze 
órodowiska. Informatyka zna pojęcie 
redundancji, czyli nadmiaru szumów 
informacyjnych, które zaciemniają 
zrozumiałość sygnału i utrudniają prze- 
prowadzenie obliczeń. I ma rację Lud- 
wik Krasucki, który we wspomnianej 
dyskusji o dziennikarstwie w „„Miesię- 
czniku Literackim” powiada: „Zdrowy 
rozsądek powinien nam  podyktować 
akcję stalego wzbogacania języka pro- 
pagandy. Język ma głęboką funkcję 
wychowawczą, funkcję integrującą spo- 
łeczeństwo” 

I ma rację twierdząc, że „formy na- 
puszenia języka, zalew powtarzających 
się sloganów są karykaturą polszczyz- 
ny”. 

Więc jest pilna potrzeba podjęcia 
prac normotwórczych. usiłujących bo- 
daj przelotnie uchwycić w ruchu owo 
skomplikowane zjawisko. jakim  iest 
rozwój współczesnego języka polskiego. 

Na to jednak trzeba wielkich indywi- 
dualności, takich jak Tadeusz Lehr- 
-Spławiński, Zenon Klemensiewicz czy 
Witold Doroszewski, których autory- 
tet, wynikający z dorobku naukowego, 
jest zdolny do pozyskania ufności od- 
biorcy. 

W przeciwnym razie ten odbiorca bę- 
dzie uważał siebie za najwyższy autory- 
tet i zawsze uzna. że ma czas, skoro go 
mają również językoznawcy. 
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GAZETA 


Krakowska 


W 1973 r. — jak wyliczyli aktywiści KD PZPR Kraków-Śródmieście — 


w dzielnicy tej nie zostało przyjętych 


dydatów — informuje DOROTA 
KRAKOWSKIEJ”. 


„W Komitecie Dzielnicowym 
postanowiono zająć się bliżej 
tym zjawiskiem. W końcu jest 
ono szersze, wykracza daleko 
poza dzielnicę. 

Najpierw zajrzano do reko- 
mendacji skreślonych kandy- 
datów. Oczywiście — były 
wszystkie znakomite, pełne sa- 
mych pochwał. Gdyby sprawy 
bLzej nie analizować i sądzić 
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|-Ryzkomnczcia 


REKOMENDACJA 
ZOBOWIĄZUJE 


w poczet członków partii 193 kan- 
TERAKOWSKA na lamach „„GAZETY 


tylko na podstawie tych reko- 
mendacji, można by mylnie są- 
dzić, że przepadli w głosowa- 
niu kandydaci idealni! Ci 
„wzorowi pracownicy”, ludzie 
o „nieskazitelnej moralności” 
1 rewelacyjnym stosunku do 
pracy, wspaniałym  światopo- 
glądzie 1 wielkiej ofiarności. 
Następnie poproszono na roz- 
mowę tych towarzyszy, którzy 


WŁADZE POP 


Najistotniejszymi elementami decydującymi o sprawności i 


ści dzialania partii są oddziałowe i 


etektywno- 
2. partyjne. 
ich za- 


Nieprzypadkowo w Statucie PZPR tok silnie zaakcentowane 


, nieprzypadkowe te właśnie ogniwa, OOP n POP, są 
ej troski każdej instancji terenowej — pisze JA 


jwiększ 
ZEF PORĘBSKI w „SZTANDARZE LUDU”. 


„Do kierowania swoją co- 
dzienną pracą POP wybiera 
swoje władze: komitet, egze- 
<itywę, sekretarzy; egzekuty- 
wę 1 sekretarzy lub samych 
sekretarzy. Zależy to od wiel- 
kości £ struktury POP. Tak 
*.ęc, nie wszystkie POP mają 
komitety 1 egzekutywy, wSzYy- 
stkie mają sekretarzy, prze- 
waznie trzech. Tylko w du- 
łych zakładach produkcyjnych 
przedsiębiorstwach bywają 
sekretarze etatowi. 
Doświadczenie uczy, że właś- 
11ie od sekretarzy, a w SZCZe- 
zóności od I sekretarzy OOP 
. POP, w decydującej mierze 
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Odkąd istnieje partia — kwestię way niej zasadniczą stanowi: 
i oczywiste, że ich wartość stano- 
o wartości I sile partii. Ta kwestia — zawsze doniosła, zawsze aktu- 
nego znaczenia. Wynika ono z sytuacji, 
jaką partia ma do spelnie- 


| pu są jej czlonkowie. To log 


al - bi dziś szczegól 
u jokiej aaśduje się nasz kraj, i 


„Nikt nie wymaga, by czło- 
ek partii komunista był — 
deałem. Mogą przecież zdarzać 
ię chwile osłabienia aktyw- 
rości mogą zdarzać się po- 
nyłki i potknięcia. Ale ogólna 
»stawa, cały styl życia komu- 
iisty — muszą odpowiadać te- 
nu, do czego zobowiązuje po- 
iadanie partyjnej legitymacji. 
łozbieżność między faktem 
rzynależności do partii, więc 
eż: uznawaniem zasad ide- 
'wych ż Statutu partii — a 
»ostępowaniem przeczącym 0- 
vym zagadom i Statutowi przy- 
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z roli, 
RiG — stwierdza „IRYBUNA OPOLSKA”. 


zależy, jak te ogniwa funkcjo- 
nują, w jakim stopniu wywią- 
zują się ze swego zasadniczego 
zadania — organizatora dzia- 
łalności wszystkich członków 
partii w celu wprowadzania w 
życie polityki partii w swoim 
zakładzie, urzędzie, wsl, przed- 
siębiorstwie, osiedlu. 

Już w toku przygotowań do 
zakończonej niedawno kampa- 
nii  sprawozdawczo-wyborczej 
sprawa wyboru nowych władz, 
troska o to, by weszli w ich 
skład najlepsi towarzysze, po- 
trakbowana została jako jeden 
z najważniejszych celów. Wy- 
tyczne Sekretariatu KC wyraź- 


BYĆ KOMUNISTĄ 


kim są 


nosi szkodę nie tylko samej 
partil. 


(...) Dziś chodzi jednak o coś 
więcej niż o postępowanie tyl. 
ko zgodne z normami partyj- 
nymi. Czas przyspieszenia, w 
jakim żyjemy, wymaga od ko- 
munisty, by  zamanifestował 
postawy, na które zdobyć się 
jest znacznie trudniej. Spośród 
wielu takich postaw wymień- 
my niektóre, szczególnie teraz 
przydatne. 


Postawa człowieka aktywnie 
odważnego. Działanie nie w 


udzielali tak znakomitych re- 
komendacji. I tu nastąpiło 
pierwsze niemiłe zdziwienie: 
niektórzy z rekomendujących 
w ogóle nie pamiętali, że ta 
doskonała opinia wyszła spod 
ich pióra. Po prostu zapom- 
niell, komu udzielili tych tak 
wspaniałych opinii. Na pytanie 
,„„To po co je pisaliście?” — nie 
umieli dać odpowiedzi. „Skąd 
więc tak rewelacyjnie dobre te 
wasze opinie?” — padło pyta- 
nie. Milczenie. A potem pełne 
zażenowania: ,,... pewnie nam 
się zdawało...”. 

Analiza KD PZPR niezbicie 
wykazała, że wielu rekomen- 
dujących po prostu nie zna 
ludzi, którym udziela tak do- 
brych opinii. Poproszeni przez 
kolegę z pracy, niemal auto- 
matycznie łapią za pióro i wy- 
pisują utarte zwroty. Na tym 


nie zobowiązały instancje te- 
renowe do rozwinięcia takiej 
pracy, by w wyniku wyborów 
we wszystkich ogniwach partii 
ukształtowały się zespoły kie. 
rownicze zdolne do organizo- 
wania sił partyjnych 1 społecz- 
nych gwarantujących pomyśl- 
ne wykonywanie bieżących 1 
przyszłych zadań. 


Podkreślono w wytycznych, 
że przy wysuwaniu kandyda_ 
tów do nowych władz należy 
kierować się ich dotychczaso- 
wym zaangażowaniem w reali- 
zację uchwał VI Zjazdu, wy- 
soką świadomością ideową, ak- 
tywnością partyjną 1 społecz. 
ną, wzorową postawą w pracy 
zawodowej. Wytyczne do wy- 
sokiej rangi podniosły kwestię 
odpowiedniego zróżnicowania 
struktury spoleczno-zawodo- 
wej, konieczność zapewnienia 
odpowiedniej reprezentacji pra. 
cowników produkcyjnych, ko- 
biet, młodzieży; mówiły o tym, 
że w zasadzie do nowych władz 
POP nie powinni wchodzić to- 
warzysze pełniący funkcje kie- 
rownicze w administracji. 


Trzeba powiedzieć, że zale- 
cenia te w toku zebrań spra- 
wozdawczo-wyborczych spot- 
kały się z pełnym zrozumie- 
niem. 


imię „świętego spokoju” i uni. 
kania nowych kłopotów, lecz 
w imię zmian — choćby kło- 
potliwych — lecz koniecznych, 
by w danej sprawie czy w 
danym środowisku zmieniło się 
na lepsze. Podjęcie działania 
może wiązać się z osobistym 
ryzykiem, z narażeniem się 
istniejącemu układowi — ale 
też na tym polega odwaga, by 
takie ryzyko podjąć. 


Wiadomo, że odwagi wyma- 
ga również krytyczne podej- 
ście do innych osób. Lecz 
twórczy krytycyzm — nie kry. 
tykanctwo! — jest dziś szcze- 
gólnie konieczny, I od członka 
partii trzeba go wymagać prze- 
de wszystkim, 


Postawa nowatorska. Ustawi- 
czne działanie, by w naszym 
Życiu mogły stale pojawiać się 
nowe, trafniejsze rozwiązania. 


Chodzi nie tylko o nieprze- 
ciwstawianie się nowym roz- 
wiązaniom, pomysłom, wdroże- 
niom — lecz o postawę, która 
te pomysły I rozwiązania przyj. 
muje chętnie; wychodzi im na- 


.„wWtrąca się” 


PRASY WOJEWÓDZKIE J 


częstokroć ich bliższy kontakt 
z rekomendowanym  zaczyną 
się — i kończy. Udzielenie re- 
komendacji partyjnej wydaje 
się im mniej znaczące niż na 
przykład żyrowanie w ORS-ie. 
Tam pewnie by się dłużej za- 
stanawiali, czy dłużnik będzie 
wypłacalny, czy nie przysporzy 
im kłopotów. 

Tych 1986 skreślonych kandy- 
datów — których rekbomenda- 
cje okazały się grubo przesa- 
dzone — to niewiele wobec 
prawie tysiąca przyjętych do 
partii w tym samym czasie w 
KD PZPR Śródmieście. To 
raptem niecałe 20 procent i to 
zarazem aż 2%0 procent pomy- 
łek w rekomendacjach.  (...) 
Aby ustrzec się od czczej 
chwalby w rekomendacjach — 
trzeba odpowiedzialność eg- 
zekwować.” 


We wszystkich autorytatyw- 
nych ocenach przebiegu kam. 
panii sprawozdawczo-wybor- 
czej, m.in. w ocenach egzeku- 
tyw KP, podkreśla się dużą 
odpowiedzialność ogółu człon- 
ków partii za wybranie w skład 
nowych władz POP aktualnie 
najaktywniejszych towarzyszy, 
posiadających jednocześnie od. 
powiednie predyspozycje do 
kierowania pracą partyjną. W 
niektórych przypadkach, z róż- 
nych względów, nie była to 
sprawa łatwa. Były sytuacje 
zdrowej rywalizacji o miejsce 
w nowych władzach i takie, 
że ct, na których najbardziej 
liczono, bronili się, zwłaszcza 
przed przyjęciem funkcji I se- 
kretarzy POP, bojąc się odpo- 
wiedzialności, jaka się z tą 
funkcją wiąże, I trzeba pod- 
kreślić, że nie jest to zjawisko 
negatywne — jeśli w tej kam. 
panii mieliśmy do czynienia z 
większą liczbą przypadków, w 
których świadomość odpowie- 
dzialności brała górę nad świa- 
domością zaszczytów.  Najła- 
twiej przecież wybierać tych, 
którzy zawsze chętnie przyjmą 
każdą funkcję i nie zastana- 
wiają się nawet, z jakim efek_ 
tem, przy najlepszej woli, są 
w stanie wykonywać przyjęte 
na siebie zadania.” 


przeciw. Nic bowiem gorszego 
niż konserwatyzm, trzymanie 
się czegoś „raz ustanowione- 
go”, choćby to „raz ustano- 
wione” stanowiło hamulec roz- 
woju. 


Postawa — tak ją nazwij. 
my — otwarta. Otwarta w tym 
sensie, że reprezentujący ją 
członek partii nieustannie 
także w takie 
sprawy, które go „„bezpośred- 
nio” nie dotyczą. Krzywda wy- 
rządzona komuś innemu — to 
sygnał by się do sprawy 
„wtrącić”. Chodzi o postawę, 
która nie zna pojęcia własne- 
go. prywatnego podwórka. Cho- 
dzi o postawę — w całym tego 
słowa znaczeniu — społeczną, 
1 to społeczną — aktywnie. 


Być komunistą — nie jest 
dziś łatwiej. Przeciwnie. Pod. 
jęcia dodatkowych trudów wy- 
maga od nas dobro partii, czyli 
— dobro socjalistycznej Pol- 
ski.”” 
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Wprawdzie o czystość, estetykę i kulturę w miejscu za- 
mieszkania trzeba dbać stale, lecz gdy nadchodzi wiosna, 
mówi się wówczas: czas energiczniej przystąpić do po- 
rządków. Idzie tu nie tylko o usuwanie nagromadzonych 
zimą śmieci, lecz także o likwidację wszystkiego, co razi 
i szpeci, o to, aby każde podwórko, wieś i osiedle były 
rzeczywiście czyste i schludne, aby więcej było zieleni 
i kwiatów, miejsc wypoczynku, placów zabaw, aby nasze 
domy były ładniejsze, a drogi bezpieczniejsze. 

Wiosna otwiera sezon czynów społecznych mieszkańców 
wsi i miast. Każdy ma tu coś do zrobienia. Aby jednak 
uzyskać pożądane efekty, musi być spełniony jeden wa- 
runek: w każdej wsi, miasteczku i osiedlu powinien być 
dobry organizator prac polepszających warunki w miejscu 
zamieszkania. 

Tow. Zenon Sutarczyk, za- 
stępca naczelnika Urzędu 
Dzielnicy Warszawa—Wola, 
zapytany, która z 10 ADM 
RAR „ | na Woli dzierży palmę pierw- 

oma > j szeństwa w zakresie utrzyma- 
AG4 WORAŃSNE nia ładu, porządku i estetyki, 
„ID COWNSWE * zachęcił nas, abyśmy zwie- 


"m womeoe 0  dzili tereny _ wzorcowego 
BR_ I yi >,  ADM-2, czyli obszar Mura- 
—IE28 ŚŁOSKKSKAE 


„50 ROAR 5. ładne kwietniki i trawniki, 
 TGŁŚŻIYWIE BD . g 
Wizan:s=„ «es $Ó nowe elewacje domów, pla- 
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rwytoedee s - |) ce zabaw dziecięcych, tereny 
|mooeo „«« JB rekreacyjne, fontanny. W su- 
Ea GRAĆ ad 4 / mie zrobiono tu ostatnio 
ożzóicw wiele, ale, jak się okazuje, 
przy znikomym udziale miesz- 
kańców. Dlaczego? ADM jest 
po prostu b. luźno związana 
z lokatorami. Wystarczy po- 
AC wiedzieć, że w ub. roku 
> każdy z najemców  staty- 
s m stycznie skorzystał z usług 
ADM wartości zaledwie 74 zł. Tak jest wszędzie na Woli. 
Na szczęście nie jest tak wszędzie w Warszawie. 
| Kierownikiem ADM-4 na Pradze jest tow. Zofia Lewiń- 
ska. Obszar ADM — duży, dodajmy — pięknie zagospoda- 
rowany siłami własnych ekip remontowych przy pomocy 
lokatorów i szkół. Rzecz jednak godna uwagi: ADM-4 ma 
| 40-osobową brygadę remontowo-budowlanq, która świad- 
| czy usługi dla lokatorów. W roku ubiegłym siłami brygady 
| remontowej wykonano różne prace wartości 5 mln 600 tys. 
| 
| 


| > AKRZE s nowa. Rzeczywiście są tu 
: 

| 

| 

| 

i 
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zł. Za usługi świadczone przez ADM-4 lokatorzy zapłacili 
1 mln 200 tys. zł, oznacza to, że każdy statystyczny na- 
jemca skorzystał z usług przekraczających wartość 200 zł. 
Rozmiary więc usług świadczonych przez ADM-4 są trzy- 
| krotnie większe niż na Woli. 
| Aby dojść do osiągnięć ADM-4 na Pradze-—Południe, 
| trzeba skrupulatnie rozliczać pracowników administracji 
| z ich obowiązków. Wówczas lokatorzy pomogą swojej ad- 
| ministracji. 
B 


PROLETARIUSZE 
ZaATa 


4 ——KK R || PW OPONA 


WSZYSTKICH 


KRAJÓW 


ŁĄCZCWE 


SIĘ 


O 


„Jeśli chodzi o moją legitymację — to za- 
wiera się w niej historia życia i działalności 
wychowanka Czerwonego Zagłębia, polskie- 
go robotnika, któremu wypadło odebrać suro- 
wą lekcję wyzysku i walki klasowej zarówno 
w kapitalistyczno-obszarniczej Polsce lat mię- 
dzywojennych, jak i we Francji i Belgii. Należę 
do tej generacji komunistów polskich, której 
doświadczenia kształtowały się w kilku okre- 
sach historycznych, która ma za sobą kartę 
walki o narodowe i społeczne wyzwolenie oraz 
pracy w ciągu trzech dziesięcioleci budowy 
socjalizmu. 

(..) Trudne obowiązki przypadające pol- 
skiemu komuniście staram się zawsze wypeł- 


niać tak, jak dyktuje to serce i rozum, miłość 
ojczyzny, ideologia marksistowsko-leninowska, 
program i polityka naszej partii. Zdobywam w 
toku ich wypełniania wiedzę i doświadczenie, 
uczę się od partii, od towarzyszy, z którymi 
współpracowałem i współpracuję. Jestem im 
za to głęboko wdzięczny. 

Działając w szeregach partii nigdy nie je- 
steśmy sami. Należymy do zespolonej więzią 
idei, przekonań i dążeń organizacji. Mamy 
zawsze poczucie, że obok są towarzysze, któ- 
rzy nie zawiodą, zawsze gotowi przyjść z po- 
mocą, poprzeć trafną inicjatywę, podjąć słusz- 
ną myśl i wspólnie ją realizować. Jest to waż- 
na i cenna cecha partii klasy robotniczej. 


(Z przemówienia tow. Edwarda Gierka na zebraniu POP w kop. „Sosnowiec”, na którym 
| sekretarzowi KC PZPR wręczono nowq legitymację partyjną) 
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D ane jest nam, członkom Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, przeżywać w ostatnim okre- 
sie na zebraniach chwile szczególnego wzruszenia. 
Otrzymujemy nowe legitymacje stwierdzające naszą 
przynależność do PZPR. 

Dla każdego z nas jest to sprawa bardzo osobista, 
przywołująca wspomnienia z początków naszej poli- 
tycznej działalności, budząca refleksje o przeżytych 
wraz z partia latach doświadczeń i prób, skłaniająca 
do bilansowania najbardziej własnego partyjnego do- 
robku. 

Osobisty charakter tych doznań, przeżywanych 
wraz ze współtowarzyszami pracy i walki, stwarza 
niepowtarzalną atmosferę zebrań organizacji partyj- 
nych. Świadomość identyczności przeżyć, jakie są u- 
działem przeszło dwóch milionów bliskich ńam ideo- 
wo ludzi, kształtuje szczególną więź duchową z całą 
partią, zespala nasze osobiste myśli i oązena z idea- 
łami i dążeniami naszej partii. 

Odczuwamy to zwłaszcza mocno w momencie, gdy 
po raz pierwszy bierzemy do rąk swą własną nową 
legitymację partyjną. To przecież nasze myśli wy- 
raził tow. Edward Gierek, gdy — jako pierwszy z nas 
— otrzymywał swą nową legitymację partyjną: 

„Legitymacja PZPR symbolizuje to, co jednostko- 
we, osobiste, zawarte w biografii każdego z ludzi 
p i to, co wspólne w ich postawie i działalnoś- 


"Symbolika dokumentu partyjnego, stwierdzające- 
go organizacyjną przynależność do partii klasy robot- 
niczej, określa cechy osobowe i postawę ideowo- 
-polityczną, oznacza gotowość służenia swej klasie 
i narodowi, gotowość służenia ludziom. Nie ma i nie 
może być sytuacji, w której członek partii mógłby 
być obojętny wobec zła, w społecznym czy jednost- 
kowym wymiarze. Lekceważenie spraw ludzkich i 
dobra społecznego, naruszanie zasad sprawiedliwości 
i przejawy zacofania, bezduszność i samozadowolenie 
— spotkać się muszą z energicznym i skutecznym 
przeciwdziałaniem każdego członka partii. Wymaga 
to trwałości przekonań, śmiałego prezentowania ich 
w każdej sytuacji, konsekwencji i uporu w zwalcza- 
niu trudności oraz jedności słów z czynami, przeja- 
wiającej się w pracy, w środowisku społecznym i w 
życiu rodzinnym. 

Te wysokie wymagania postawiliśmy sobie już 
wówczas, gdy wstępowaliśmy w partyjne szeregi. 
Dziś, gdy otrzymujemy nowe legitymacje, przypo- 
minamy i uświadamiamy sobie jeszcze bardziej naszą 
odpowiedzialność, wynikającą z wyboru partyjnej, 
komunistycznej drogi życia. 

To do nas wszystkich i o nas mówił na zebraniu 
POP w kopalni ,„„Sosnowiec” I sekretarz KC: 

„Być komunistą — to Świadomy wybór ideowy 
i moralny, to decyzja, jaką podejmuje się na całe 
życie i za jaką całym życiem ponosi się odpowie- 
dzialność... 

Istnieje ścisła współzależność miedzy powinnościa- 
mi partii wobec narodu a obowiyzkaimni każdego jej 
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członka. Wiodąca rola partii może urzeczywistnić się 
w swoim pełnym wymiarze jedynie wówczas, gdy 
przejawi się w przodownictwie każdego członka partii 
w swoim Środowisku, w pracy i w życiu codzien- 
nym, w zgodności czynów z programem i Statutem 
PZPR, w socjalistycznej postawie ideowej i moralnej. 
Do tego właśnie zobowiązuje nas legitymacja par- 
tyjna i tylko własnym przykładem możemy pociągać 
za sobą innych.” 

Najzwięźlej i najtrafniej nasze obowiązki i naszą 
odpowiedzialność wyraża hasło: 

„Być komunistą — to znaczy przodować!” 

I taki był najgłębszy wychowawczy sens wielo- 
stronnych i wielomiesięcznych przygotowań w całej 
partii do kampanii wymiany legitymacji partyjnych, 
w czasie których nakaz przodowania stawialiśmy 
każdemu z nas jako naczelne zadanie. 

Ważnym dorobkiem tej kampanii jest powszechne 
wśród członków partii przekonanie, że nasz komu- 
nistyczny przykład jest decydującym czynnikiem w 
pomnażaniu dorobku całego narodu i przyśpieszaniu 
tempa społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Do- 
robku i tempa, od których zależeć będą warunki star- 
tu do zadań nowego pięciolecia, jakie z końcem tego 
roku ustalać będziemy na VII Zjeździe. 

Wieńczące tę kampanię zebrania organizacji par- 
tyjnych, w czasie których otrzymujemy nowe legi- 
tymacje PZPR, są potwierdzeniem efektywności tego 
swoistego przeglądu sił partii, sprawdzianem reali- 
zacji przez członków partii programu VI Zjazdu i 
czynnikiem dynamizującym tętno życia ideowego 
wewnątrz partii. 

Zebrania POP mają wszędzie charakter uroczysty, 
otrzymanie nowej legitymacji nie jest bowiem aktem 
formalnym, lecz wydarzeniem wysokiej rangi dla 
każdego członka partii i dla całej organizacji. Podnio- 
sła atmosfera nie musi oznaczać sztywności i oficjal- 
ności, przeciwnie — jest najczęściej wynikiem wyso- 
kiej emocjonalnej temperatury, jaka towarzyszy naj- 
bardziej osobistym przeżyciom człowieka. 

Kształcącą lekcją komunistycznych postaw są wy- 
powiedzi weteranów ruchu robotniczego i długolet- 
nich członków partii, których wspomnienia sięgają 
trudnych okresów partyjnej walki o wyzwolenie 
społeczne i narodowe. W czasie tych zebrań trady- 
cje łączą się z teraźniejszością, dawne fronty walki 
z zadaniami dnia dzisiejszego, zacieśnia się więź mię 
dzypokoleniowa w organizacjach grupujących przed- 
stawicieli różnych partyjnych generacji. 

Na wielu zebraniach POP oprócz wręczania no- 
wych legitymacji przyjmowani są do partii nowi kan- 
dydaci. Jest to bardzo szczęśliwe połączenie uznania 
dla tych, którzy zasłużyli na nową legitymację człon- 
kowską, z aprobatą dla postawy tych, którzy do par- 
tyjnych obowiązków dopiero pragną się sposobić. 

Począwszy od 1 czerwca br., zgodnie z decyzją 
Biura Politycznego KC, nowo przyjmowanym kan- 
dydatom PZPR wręczane będą legitymacje kandy- 
dackie nowego wzoru. W legitymacjach tych znaj- 
dzie się miejsce na zapis wykonanych zadań i prze- 
szkolenia partyjnego, na udokumentowanie przebie- 
gu stażu kandydackiego. Wręczanie tych legityma- 
cji będzie miało również uroczysty charakter, akcen- 
tujący szczególne znaczenie dokumentu partyjnego 
oraz praw i obowiązków wstępującego do partii. 

W okresie miesiąca, który upłynął od pierwszego 
zebrania POP w kopalni „Sosnowiec”, blisko milion 
członków partii otrzymało nowe legitymacje PZPR. 
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Każdego dnia w całym kraju odbywają się zebrania 
POP, na których dalsze tysiące członków partii prze- 
żywają chwile wzruszenia, będące konsekwencją ich 
partyjnej postawy i pracy. 

Świadomym założeniem jest przesuwanie wręcza- 
nia legitymacji w niektórych organizacjach partyj- 
nych na późniejsze terminy. Dotyczy to przede wszy- 
stkim tych zakładów pracy, które w ostatnim okresie 
" nie wykonały swych zadań produkcyjnych, ekspor- 
towych i rynkowych. 

Instancje partyjne w terenie postanowiły rów- 
nież w niektórych przypadkach opóźnić wręczanie 
legitymacji w zakładach, w których — choć plany 
są wykonywane — niewłaściwe są relacje ekono- 
miczne, zła jest organizacja pracy lub niewłaściwe 
stosunki międzyludzkie. W zakładach tych dopiero 
po dodatkowych rozmowach z członkami partii, po 
analizie przyczyn słabości i analizie postaw, po zna- 


lezieniu skutecznych sposobów nadrobienia opóźnień 
i poprawy — podjęte zostaną decyzje o terminie wrę- 
czenia nowych legitymacji PZPR. | 

Wyraża to słuszny, pryncypialny stosunek do par- 
tyjnych obowiązków i odpowiedzialności, przejawia- 
jący się we wzorowym wykonywaniu zadań zawodo- 
wych każdego kolektywu pracowniczego i każdego 
zakładu pracy, za których efekty partia czuje się w 
pełni odpowiedzialna. 

Pragniemy bowiem, by hasło „Być komunistą — 
to znaczy przodować!” stało się dyrektywą działania 
każdego partyjnego kolektywu i nakazem sumienia 
każdego komunisty. Nowa legitymacja PZPR, zawie- 
rająca zwięzły zapis najważniejszych faktów doty- 
czących biografii każdego komunisty, jest zobowią- 
zaniem do takiej postawy. 
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| W ydział K-2 Stoczni im. Komu- 

ny Paryskiej w Gdyni przy- 
gotowuje prefabrykaty do montażu 
kadłubów. Pracują w hali zadziwia- 
jącej ogromem, w środku stocznio- 
wego ciągu produkcyjnego; przed 
nimi składowisko blach, trasernie, 
za nimi suchy dok z narastającą bry- 
łą kadłuba statku. Zawodowo są 
kwalifikowani jako monterzy i jako 
spawacze. Prawdę powiedziawszy, 
wielu z nich ma znakomicie opano- 
wane obie te specjalności. Kiedyś 
ich wydział był wąskim gardlem 
Stoczni, ich inwencja, pomysłowość 
i opanowanie rzemiosła zmieniły tę 
sytuację. 

Normalnie zebrania partyjne mają 
w swoich pomieszczeniach w hali 
produkcyjnej, dziś zbierają się w 
„pentagonie” — jak w stoczniowej 
gwarze zwie się wielki budynck ad- 
ministracji Stoczni. Powód: pierw- 
sza organizacja Stoczni i Gdyni o- 
trzymuje nowe legitymacje człon- 
kowskie PZPR. Sala udekorowana, 
kwiaty, hasła... Są przeważnie mło- 
dzi albo bardzo młodzi, i na oko bar- 
dziej do nich pasuje elektryczna gi- 
tara niż aparat spawalniczy, ale po- 
zory mylą. 

Zbierają się i siadają grupami par- 
tvjnymi, tak jak najbardziej są zży- 
ci, nawołując się z daleka: — Mać- 
kowski, Bocianowski tutaj... Jest ich 
100, w tym 6 kandydatów. Członko- 
wie partii przeważnie z kilkuletnim 
stażem Sekretarz Stanisław Chrul- 
ski, mistrz awansowany w dniu 22- 
brania na kierownika zmianowego, 
jest niewiele starszy. Jeszcze tylko 
grupowi sprawdzają obecność, zbie- 
rają podpisy i Chrulski wygłasza 
referat. Krótki, zwięzły, o stocznio- 
wych sprawach, postawach ludz- 
kich... . 

Pierwszy otrzymuje legitymację 


Zebranie 
wK-2 


Tadeusz Fiszbach, II sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku, człon=k tej orga- 
nizacji. Potem przed stołem prezy- 
dialnym stają najbardziej zasłużeni: 
Zenobiusz Winkowski, Kazimierz 
Majchrzak, Jan Zesławski, Włady- 
sław Wożniąk, Franciszek Grzyn- 
kowski i inni. Legitymacje otrzymu- 
ją grupowi partyjni i członkowie 
wszystkich 6 grup partyjnych wy- 
działu. 

Chrulski zapowiada dyskusję. 
Chwila ciszy i zaczyna Zenobiuvsz 
Winkowski. Pokazuje zehranym sza- 
rą, skromną legitymację partyjną. O- 
trzymał ją 30 lat temu w Komu- 
nistycznej Partii Belgii Mowi, że w 
owym czasie, na emigracji, marzyli 
o powrocie do Polski, ale żchy była 
nie taka, w jakiej brakło im chleba, 
lecz taka, która zapewniłaby im 
pracę. Działał już wówczas Rząd 
Jedności Narodowej, znali jego pro- 
gram. Winkowski ma za sobą już 
dwudziestopięcioletni staż stocznio- 
wy. 

Sala słucha z zainteresowaniem. I 
choć wszyscy się dobrze znają, nie- 
często zdarza się usłyszeć tak inte- 
resującą wypowiedź o drodze, któ- 
ra prowadziła do partii. Życie mlo- 
dych ludzi siedzących na sali było 
prostsze, mniej powikłane. Mówi o 
tym jeden z nich, Edmund Kula- 
kowski; 


— Jestem przedstawicielem śred- 
niego pokolenia. Inną też była dro- 
ga mojego pokolenia do partii. Nas 
fascynował rozmach odbudowy, per- 
spektywy. Byliśmy młodzi, pełni za- 


pału i wiary, że damy sobie radę. 
I właśnie ta perspektywa, to zaufa- 
nie do naszej młodości, wspaniała 
atmosfera lat odbudowy kraju, 
pierwszych kroków na drodze do 
tworzenia przemysłu okrętowego — 
to była nasza droga do partii. 

Potem Roman Bogacz, dyrektor 
stoczni, i Marek Pawliński, kiarow- 
nik wydziału, notabene wcale nie 
starszy niż siedzący tutaj monterzy, 
mówią o tym, co zadecydowało o 
wysokiej randze Wydziału K-2 w 
stoczniowej ocenie. O umiejętnoś- 
ciach i niepartykularnym spojrzeniu 
na wydział, o dobrej atmosferze. Wi- 
dzę po twarzach moich sąsiadów 
przy stole, że trafia im to do prze- 
konania. Czuje się, że jest im po pro- 
stu przyjemnie, gdy sekretarz KW 
Tadeusz Fiszbach mówi np., że ich 
„organizacja ze wszech miar zasłu- 
guje na ludzki szacunek i uznanie”. 


Wydział jest młody, pracuje tutaj 
250 członków ZMS; młoda jest or- 
ganizacja partyjna, mówi o tym 
przewodniczący stoczniowcgo ZMS 
Stanisław Nowak. 

To, co najważniejsze —- zadania 
planowe wydziału są rytmicznie wy- 
konywane. Wydajność pracy rosnie 
w szybkim tempie, nowe urządze- 
nia opanowywane są szybko. ale nie 
bez przyczyny apelował dyrektor 
Bogacz: „Proszę was, byście tworzy- 
li w wydziale taką atmosterę, taki 
klimat, żeby młodzi robotnicy, a tyl- 
ko tacy przychodzą do Stoczni, szyb- 
ko się adaptowali”. I chyba ten a- 
pel dyrektora znalazł zrozumienie, 
przecież ci „starzy stoczniowcy”, któ- 
rzy siedzieli na sali, członkowie naj- 
lepszej oddziałowej organizacji. nie- 
wiele są starsi od tych młodych, któ- 
rymi mają się opiekować. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


Po trzydziestu latach 


RYSZARD FRELEK 


Członek Sekretariatu KC, 
Kierownik Wydziału Zagranicznego KC PZPR 


30-lecie zwycięstwa nad faszyzmem odwołu- 

jemy się do doświadczeń II wojny Światowej, 
oceniamy jej przyczyny, przebieg i skutki, wyciąga- 
my z nich wnioski. Mają one ciągle i z pewnością 
długo jeszcze mieć będą wielkie ideologiczne i poli- 
tyczne znaczenie. Dla wielu narodów, dla Europy i 
w ogóle dla świata wojna ta była bowiem swego ro- 
dzaju dziejową „godziną prawdy”. 


1. 


Wielką „godziną prawdy” była ona dla naszego narodu. 
Napaść III Rzeszy i długa hitlerowska okupacja potwierdzi- 
ły w sposób straszliwy, że imperializm niemiecki jest śmier- 
telnym wrogiem Polski. W swym nazistowskim wydaniu był 
to wróg zagrażający wręcz bialogicznemu istnieniu naszego 
narodu. Nieugięta walka narodu polskiego i zwycięstwo wiel- 
kiej koalicji antyfaszystowskiej nie tylko uratowały nasze 
istnienie. Klęska hitlerowskich Niemiec, rozpad Rzeszy i li- 
kwidacja Prus, które były głównym jej twórcą, stwarzały 
równocześnie warunki do trwałego zabezpieczenia Polski 
przed zagrożeniem ze strony niemieckiego imperializmu. Wa- 
runki te mogły być — i zostały — wykorzystane jedynie 
dzięki sojuszowi nowej Polski ze Związkiem Radzieckim, 
odzyskaniu prastarych ziem nad Nysą, Odrą i Bałtykiem, 
dzięki współdziałaniu we właściwym powojennym rozwią- 
zaniu problemu niemieckiego. Tą właśnie drogą poszła Pol- 
ska Ludowa. - 


II wojna światowa była równocześnie najbardziej dobit- 
nym potwierdzeniem związku losów Polski i Kraju Rad. 
Jej przebieg i rezultaty wykazały, że tylko w sojuszu, współ- 
pracy i współdziałaniu z ZSRR powojenna Polska mogła się 
odrodzić jako państwo © trwałych gwarancjach niepodieg- 
łości, bezpieczeństwa i rozwoju. Wyzwolenie Polski decy- 
dowało się na froncie wschodnim. ZSRR odegrał też de- 
cydującą rolę w osiągnięciu doniosłych dla Polski rozstrzy- 
gnięć na konferencjach mocarstw wielkiej koalicji w Jałcie 
i Poczdamie. 


Wojenna próba dowiodła niezgodności z interesami naro- 
dowymi i fiaska burżuazyjnych orientacji i koncepcji po- 
litycznych. Doprowadziły one do faktycznego osarnotnienia 
Polski wobec hitlerowskiej agresji. Później przeszkadzały po- 
rozumieniu wielkich mocarstw koalicji antyfaszystowskiej w 
kwestii polskiej, a już po wojnie siły prawicy utrudniały 
rozwiązywanie podstawowych problemów narodowych. Tyl- 
ko całkowite fiasko tych orientacji, a zwłaszcza teorii „dwóch 
wrogów”, i zwycięstwo nowej orientacji, wypracowanej przez 
i polskich komunistów, mogło zape'wajć konieczne polityczne 


skutki pokonania hitlerowskiej III Rzeszy. Właśnie dzięki 


temu Polska odniosła polityczne zwycięstwo o wymiarach 
historycznych. 


Nieugięta walka narodu i socjalistyczna orientacja — to 
podstawowe źródła tego zwycięstwa. Zbrojny opór Polski we 
wrześniu 1939 przerwał „pokojowe podboje” faszyzmu, wy- 
wierając istotny wpływ na dalszy rozwój wydarzeń. Stwo- 
rzenie ludowego Wojska Polskiego w ZSRR, związanie przez 
PPR walki narodowowyzwoleńczej w kraju z walką o nową 
orientację polityczną i wyzwolenie społeczne, a więc zwią- 
zanie sprawy polskiej ze sprawą socjalizmu, pozwoliło na- 
szemu narodowi wyjść z II wojny światowej na nowy szłak 
dziejowy. 


Wszystkie te wnioski mają fundamentalny charakter i są 
nadal w pełni aktualne. 


27 lutego 1945 r. grupa żołnierzy polskich wkopała słupy 
graniczne nad Odrą w Czelinie 
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Klęska hitlerowskiej III Rzeszy nie tylko zapobiegła opa- 


nowaniu Europy przez faszyzm, uratowała jej narody przed. 


tym ludobójczym systemem Rezultaty II wojny światowej 
w sposób zasadniczy przekształciły sytuację europejską. 

Rozwiązane zostały problemy polityczno-terytorialne, któ- 
re poprzednio były powodem napięć międzynarodowych i 
źródłem konfliktów. Została zlikwidowana Rzesza niemiec- 
ka, która od jej stworzenia w ub. wieku stanowiła główne 
zagrożenie pokoju w Europie i rozpętała obie wojny świa- 
towe. Klęska hitleryzmu i wyzwoleńcza misja ZSRR umoż- 
liwiły postępowym siłom niemiec m, którym przewodzili 
komuniści, utworzenie Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
nej. Jej istnienie i stale umacniająca się pozycja mają wiel- 
kie znaczenie dla bezpieczeństwa w Europie. Panowanie sił 
imperialistycznych zostało ograniczone do Niemiec zachod- 
nich. Odbudowały one tam swoje pozycje i ponownie posłu- 
gują się nacjonalizmem, nie są jednak w stanie przywrócić 
dawnej Rzeszy. 

Najbardziej doniosłą zmianą na naszym kontynencie i w 
ogóle na świecie, jaka nastąpiła po II wojnie światowej 
(przy tym w znacznej mierze w jej rezultacie), jest budowa 
socjalistycznej wspólnoty. Jej powstanie i rozwój stworzyły 
całkowicie nową sytuację. Europa nie może już być terenem 
„swobodnej gry” sił imperialistycznych, ich waik o „nowe 
podziały” panowania i wpływów. Obronna potęga wspólnoty, 
sojuszniczy system Układu Warszawskiego, którego 20-le- 
cie wkrótce będziemy obchodzić, zagrodziły drogę potencjal- 
nej agresji przeciwko Europie Środkowej, Wschodniej i Po- 
łudniowej. 

. Stworzone zostały realne warunki do tego, aby na podsta- 
wie rezultatów II wojny światowej i powojennego rozwoju 
zapobiec nowym wojnom na naszym kontynencie, zapewnić 
mu trwałe bezpieczeństwo i pokój. Myślę, iż nie jest przy- 
padkiem, że Europejska Konferencja Bezpieczeństwa i Współ- 
pracy zbliża się do pomyślnego zakończenia właśnie w roku 
30-lecia zwycięstwa narodów nad faszyzmem. Jest to kon- 
sekwencja prowadzonej przez cały powojenny okres walki 
politycznej socjalistycznej wspólnoty, wszystkich sił postępu 
o ugruntowanie rezultatów tego zwycięstwa, o nowy, ko- 
rzystny dla pokoju układ sił. I właśnie w 30-lecie zwy- 
cięstwa przygotowywana jest Konferencja Partii Komunis- 
tycznych i Robotniczych Europy, które sprawę utrwalania 
bezpieczeństwa i pokoju wiążą z dążeniem do pogłębiania 
procesów postępu społecznego. 

Zwycięstwo nad faszyzmem i socjalizm zmieniły więc rów- 
nież Europę. 


3. 


II wojna światowa została rozpętana przez siły imperia- 
lizmu, przez najbardziej zbrodniczą ich formację — faszyzm 
oraz zmierzającą również do nowego podziału świata mili- 
tarystyczną Japonię. Wraz z dążeniem do panowania nad 
światem agresorzy zagrozili suwerenności i niepodległości 
innych państw kapitalistycznych; faszystowski totalitaryzm 
zapowiadał też koniec burżuazyjnej demokracji; rasizm i 
ludobójstwo niosły zagładę narodów, ich cywilizacyjnego i 
kulturalnego dorobku. Faszyzm był w istocie śmiertelnym 
wrogiem narodów, w tym również samego narodu niemiec- 
kiego i innych, które pchnął do wojny. 

W obliczu takiego zagrożenia i wobec stale rozszerzającej 
się agresji powstała wielka koalicja antyfaszystowska. Po- 
łączyła ona wysiłki kapitalistycznych mocarstw Zachodu z 
wysiłkami pierwszego państwa socjalistycznego — Związku 
Radzieckiego, objęła większość ówczesnych państw świata. 
Również do ruchu oporu w okupowanych krajach włączyły 
się różne siły społeczne i polityczne. 
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Zwycięstwo nad faszyzmem było wspólnym zwycięstwem 
calej koalicji i wszystkich odiamów ruchu oporu, ktore n- 
czestniczyły w walce z okupantami. Nie ulega jednak wąt- 
pliwości, że w tej wielkiej koalicji rolę decydującą odegrał 
Związek Radziecki. Na froncie wschodnim rozbito blisko 
80 proc. wojennej machiny III Rzeszy, Armia Czervo"na wy- 
zwoliła spod faszystowskiego panowania wiele kru;ow Euro- 
py i doprowadziła do bezwarunkowej kapitulacji nitlerow- 
sziego Wehrmachtu w Berlinie. Ważny był udział ZSRR 
również w ostainiej fazie walk z Japonią na Dalekim Wscho- 
dzie. Jest także historyczną prawdą, że w ruchu oporu 
w wielu okupowanych krajach czołową rolę odegraty partie 
komunistyczne. Będąc więc wynikiem wysiłków wszyst- 
kich sił walczących, zwycięstwo nad faszyzmem było w stop- 
niu szczególnym zasługą sił socjalizmu. Znalazło to swoje 
odbicie również w politycznych rezultatach zwycięstwa. 


Żoinierze polscy na ulicach Berlina 


II wojna światowa była w pewnym sensie wielką porażką 
imperializmu w ogóle. Obok powstania socjalistycznej wspól- 
noty w Europie i zwycięstwa socjalistycznej rewolucji w 
Chinach, Korei Płn. i Wietnamie, wielkiego rozmacnu nabrał 
antykolonialny ruch narodowowyzwoleńczy. W całym świe- 
cie powstał nowy układ sił — korzystny dla wałki naro- 
dów o wolność, dla dążeń do postępu społecznego, dla spra- 
wy pokoju. 

W ostatnich latach zaawansowany został proces między- 
narodowego odprężenia. Opiera się on na tym nowym ukła- 
dzie sił, na kryzysie imperialistycznej polityki polityczno- 
-militarnej konfrontacji z systemem socjalistycznej wspćl- 
noty i polityki wojennych awantur w tzw. trzecim świecie. 
Szczególne, kluczowe znaczenie dla stworzenia obiektyw- 
nych przesłanek odprężenia miały zmiany w układzie sił mię- 


dzy ZSRR a Stanami Zjednoczonymi; radziecko-amerykański 


dialog odgrywa doniosłą rolę w całym procesie odprężenia. 

Rezultaty II wojny światowej zmieniły bardzo współczesny 
świat, przyspieszyły procesy polityczne, społeczne i ekono- 
miczne, które tworzą nowe dzieje ludzkości. 

Pamiętając o tym wszystkim, zachowując w świsłanóża 
wnioski i nauki, jakie wypływają z II wojny światowej, 
oddajemy jednocześnie hołd wszystkim, którzy walczyli o 
zwycięstwo. Walcząc o utrwalenie jego rezultatów, o umoc- 
nienie nowego układu sił w Europie i w świecie, o zbudo- 
wanie mocnej struktury bezpieczeństwa i pokoju. realizuje- 
my podstawowe zobowiązanie, jakie wypływało z ofiarnej 
walki narodów. 


MŁODZIEŻ-NAUKA-_WYCHOWANIE 


Młodzież przed 
VII Zjazdem partii 


OFENSYWNIEJ 


EUGENIUSZ MICHALUK 


'ówne kierunki działalności ideowo- 

wychowawczej, podejmowanej w 
roku VII Zjazdu PZPR przez Związek 
Młodzieży Socjalistycznej w śŚrodowi- 
sku młodych robotników w kluczowych 
zakładach pracy, wynikają z koniecz- 
ności rozwijania społeczno-zawodowej 
aktywności młodego pokolenia. Spra- 
wą niezmiernie.ważną jest oparcie ideo- 
wo-wychowawczej działalności wszyst- 
kich ogniw ruchu młodzieżowego na 
wiedzy marksistowsko-leninowskiej, 
pomocnej w kształtowaniu przekona- 
nia młodych o słuszności polityki na- 
szej partii Miarą dorobku ZMS jest je- 
ge zdolność i umiejętność zbliżania Śro- 
dowiska młodych robotników do partii 
i jej programu. Mówiąc konkretnie. i- 
dzie o to. aby pobudki ideowe i moral- 
ne w większym niż dotąd stopniu sta- 
ły się źródłem rozszerzania inicjatyw 
produkcyjnych młodzieży. 

Doskonałym forum wymiany poglą- 
dów i inicjatyw młodych może być — 
jak dowodzi przykład ZMS-owcow ze 
Stoczni im. Lenina — zakładowa kon- 
ferencja wychowawcza, Właśnie na niej 
mozna omówić cały szereg przedsię- 
wzięć zmierzających do rozbudzenia 
wśród młodych pracowników poczucia 
odpowiedzialności za sprawy całego za- 
kładu oraz do stałego podnoszenia ran- 
gi działalności wychowawczej w środo- 
wisku pracy. 

Jedną z fonmm działania ZMS będą 
więc wspomniane konferencje. Będą 
one dodatkową szansą zwiększenia u- 
działu młodych w kształtowaniu — 
wspólnie z aktywem partyjnym i związ- 
kowym — właściwych, zaangażowanych 
postaw pracowników. Konferencje po- 
mogą sformułować wnioski zmierzają- 
ce do polepszenia klimatu politycznego, 
poprawy stosunków międzyludzkich i 
sposobów kierowania zespołami pra- 
oowniczymi, stosowania jasnych i spra- 
wiedliwych kryteriów oceny i awansu 


itp. Równocześnie ZMS pragnie wyko- 
rzystać konferencje wychowawcze do 
szerokiego przeglądu aktualnych zadań 
zakładu z wyeksponowaniem zadań ro- 
ku bieżącego oraz do kierowania ak- 
tywności młodych na najwazniejsze 
sprawy, które uczą współodpowiedzial- 
ności za sprawy ogółu. 


Ideowa ofensywa, którą ZMS pragnie 
propagować w bieżącej pracy organiza- 
cyjnej, oznacza też rozwijanie krytyki 
ił samokrytyki, ezzekwowanie coraz 
wyższych wymagań od siebie i współto- 
warzyszy pracy. Istnieje potrzeba 
szczerszego i samokrytyczniejszego 
spojrzenia na to, co robią na co dzień 
członkowie ZMS. Nierzadko bowiem w 
organizacjach ZMS panuje szablono- 
wość i rutyna. Prowadzi to do zaskle- 
piania się we własnych problemach, 
niedostrzegania możliwości i potrzeby 
współdziałania z młodzieżą wiejską i 
studencką, a nawet do zaniedbywania 
takich podstawowych obowiązków. jak 
rozwój działalności w szkołach przyza- 
kładowych. Zadaniem największych or- 
ganizacji ZMS jest wyknzystywanie 
partnerskiej pozycji w zakładzie do roz- 
wijania inicjatyw wychowawczych, da- 
wanie mobilizującego przykładu innym 
ogniwom organizacyjnym ZMS. 

Kształtowanie klimatu rzetelnej pra- 
cy oraz twórczy udział młodych w dy- 
Skusji przedzjazdowej jest zadaniem ca- 
łej Federacji, szczególnie zaś członków 
ZMS w kluczowych zakładach. 

Młodzi robotnicy, członkowie ZMS 
dostarczyli w bieżącym roku niejednego 


dowodu swej aktywności i ofiarności, - 


wspierając konkretnym czynem poczy- 
nania partii. Ambicją każdego ZMS-ow- 
ca powinno być wykonanie na VII 
Zjazd partii osobistego zobowiązania, a 
każde koło ZMS powinno uczestniczyć 
w ..Turnieju Młodvch Mistrzów Gospo- 
darności”, Kluczowe zadania biezącego 


| SKUTECZNIEJ 


roku są głównym celem socjalistyczne 
go współzawodnictwa pracy, stąd też 
potrzeba skoncentrowania uwagi na po- 
pularyzacji idei młodzieżowych patro- 
natów zarówno nad nowo powstającymi 
inwestycjami, jak też w zakładach przy- 
śpieszających rozwój gospodarczy kra- 
ju. Szczególnym zadaniem aktywu ZMS 
jest wyrabianie u członków Związku 
poczucia odpowiedzialności za całość u- 
ruchamianej inwestycji, a zwłaszcza za 
terminowe osiąganie pełnej zdolności 
produkcyjnej. Wspomnianym proble- 
mom zamierza się w najbliższym okre- 
sie czasu poświęcić ogólnokrajowe spot- 
kanie aktywu młodzieżowego. 


Trzeba tu wspomnieć o objęciu przez 
ZMS patronatu nad budową polskiego 
odcinka gazociągu orenburskiego na te- 
rytorium ZSRR. Jest to symbol zro- 
zumienia przez młodzież pojęcia socja- 
listycznej integracji, traktowanej nie 
jako problem organizacyjno-technicz- 
ny, ale jako wielki proces społeczno- 
polityczny, działanie na rzecz zbliża- 
nia do siebie krajów wspólnoty socjali- 
stycznej. Dobra znajomość tej proble- 
matyki, świadomość korzyści, jakie ca- 
łej wspólnocie i poszczególnym krajom 
socjalistycznym zapewnia rozwój inte- 
gracji gospodarczej i kooperacji prze- 
mysłowej, należy do abecadła współcze- 
sne; edukacji ekonomicznej. Praca i po- 
stawa ZMS-owców, którzy pojadą na 
wspólną, socjalistyczną budowę, powin- 
na być przykładem właściwego, kon- 
kretnego rozumienia podstawowych o- 
bowiązków naszego pokolenia. 

105 rocznicę urodzin Lenina oraz 30- 
lecie zawarcia układu przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej aktyw ZMS zamierza 
wykorzystać do nasilenia pracy szkole- 
niowej i propagandowej. ZMS wystą- 
pił z wieloma cennymi inicjatywami. 
M.in. zostaną zorganizowane otwarte 
zebrania ZMS nt. „Co to znaczy być 
członkiem ZMS i reprezeniować w 
swoimi środowisku socjalistyczny, leni- 
nowski związek młodzieży”. 

Tę formę pracy ideologicznej zamie- 
rza ZMS wprowadzić na stałe do pro- 
gramow zajęć na obozach letnich i raj- 
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"dach, a także do działalności Związku 
w przedzjazdowej dyskusji. Ważne tu 
jest nie tylko formułowanie wniosków 
i zobowiązań, ale również koetrola ich 
wykonania. Sprzyjać musi temu czyn- 
na, agitacyjna postawa młodzieży we 
własnym środowisku, zajmowanie ja- 
snego i słusznego stanowiska we 
wszystkich sprawach życia naszego kra- 
ju, a zarazem przeciwstawianie się po- 
stawie negacji, przeciętności, egoizmu i 
obłudy. 

Przedstawione tu w zarysie ideowo- 
-wychowawcze inicjatywy ZMS znajdą 
konkretne rozwinięcie w działalności 
zakładowych szkół aktywu oraz w róż- 
nych masowych spotkaniach młodzieżo- 
wych. Szczególnego znaczenia nabiera 
realizacja w zakładach całorocznego 
planu szkolenia politycznego, uwzględ- 
niającego różne formy oddziaływania na 
młodzież robotniczą. Ważne miejsce w 
trakcie wykonywania tych zamierzeń 
przypada gazetom i radiowęzłom zakła- 


dowym, placówkom  kulturalno-oświa- - 


towym, klubom i świetlicom w hotelach 
robotniczych. 


ZMS jest szkołą aktywności społecz- 
nej i zawodowej młodzieży, kształtuje 
jej ideowe postawy, wychowuje w du- 
chu patriotyzmu i internacjonalizmu. W 
kołach ZMS odbywa się edukacja spo- 
łeczno-polityczna młodych ludzi, przy- 
gotowująca ich do wstąpienia w szeregi 
partii. W roku 1973 wstąpiło do partli 
26 tys. członków Związku, w 1974 r. — 
31,5 tys. Wraz z meldunkami o zreali- 
zowanych zobowiązaniach  ZMS-owcy, 
jak to było niedawno w Sosnowcu, pod 
hasłem „Partii na jej VII Zjazd” prze- 
kazują instancjom partyjnym listę 
swych aktywistów polecanych w szere- 
gi PZPR. 

Nasilając tę pracę w okresie obec- 
nym trzeba pamiętać, że jakość człon- 
ków ZMS rekomendowanych do partii 
jest jednym z podstawowych kryteriów 
oceny działalności ideowo-wychowaw- 
czej wszystkich ogniw Związku, Dlate- 
go odpowiedzialnym zadaniem organi- 
zacji młodzieżowej w większych zakła- 
dach jest powoływanie studiów wiedzy 
o partii dla aktywu przygotowywanego 
do wstąpienia w szeregi PZPR. 

Wstąpienie do partii jest uwieńcze- 
niem procesu politycznej i społecznej e- 
dukacji młodych ludzi, działalność zaś 
w orsanizacji ZMS — okresem Samo- 
sprawdzania swoich pasji społecznych, 
wykazania postawy w pracy zawodo- 
wej. 

Ideowo-wychowawcza praca Związku 
przed VII Zjazdem partii, omówiona 
niedawno podczas krajowej narady ak- 
tywu ideologicznego ZMS, powinna 
przyczynić się do  zwielokrotnienia 
wkładu młodzieży w realizację progra- 
mu PZPR. 
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KAROL BAJNO 


Zastępca członka WKW PZPR, przewodniczący ZW ZSMW 
w Warszawie 


oskonalenie pracy ideowo-wycho- 

wawczej było zawsze w centrum u- 
wagi kierownictwa i czołowego aktywu 
mazowieckie) organizacji ZSMW. Stara- 
my się kształtować u naszych członków 
krytyczny stosunek do uzyskiwanych 
wyników oraz przekonanie, że stojące 
przed nami dzisiaj zadania trzeba mie- 
rzyć nie tylko skalą dokonań, lecz prze- 
de wszystkim skalą istniejących i rosną- 
cych potrzeb. 

O pozytywnych rezultatach tej pracy 
świadczą wyniki produkcyjne oraz ro- 
snąca liczba aktywu rekomendowanego 
w poczet kandydatów PZPR: w 1972 r. 
do PZPR wstąpiło 500 członków ZSMW, 
w 1973 r. — 1.120, a w 1974 r. — 1.380, 
przy zachowaniu w składzie nowo wstę- 
pujących 80 proc. osób bezpośrednio 
pracujących w produkcji. 

Świadomość, że możliwości są więk- 
sze, wpłynęła na zintensyfikowanie pra- 
cy służącej właściwemu przygotowaniu 


najlepszych aktywistów w szeregi 
PZPR. 

Nasze przedsięwzięcia, realizowane 
pod kierownictwem instancji  partyj- 


nych, idą w dwóch kierunkach: po 
pierwsze — doskonalenia form eduka- 
cji młodych z zakresu marksizmu i le- 
ninizmu oraz poznawania polityki na- 
szej partii, jak również wdrożenia przy- 
jętego w ramach Federacji SZMP jed- 
nolitego, zintegrowanego systemu poli- 
tycznego kształcenia aktywu; po dru- 
gie — realizowania założeń pracy kół 
studiowania wiedzy o partii. 

Koła studiowania wiedzy o partii po- 
wołuje się przede wszystkim w tych 


wsiach sołeckich, w których nie ma 
POP lub są one małe. 
Głównym celem kół jest zdobycie 


przez ich członków podstawowej sumy 
wiedzy o klasowym rodowodzie partii, 
jej ideologii, programie i polityce. Cho- 
dzi © pokazanie partii w działaniu, w 


procesie rozwiązywania konkretnych 
problemów w skali kraju i wojewódz- 
twa, a przede wszystkim w skali gmi- 
ny i wsi. Wykładowcami na zajęciach 
są głównie działacze komitetów gmin- 
nych PZPR. 

Drugim celem kół jest zwiększenie 
udziału ich członków w rozwiązywaniu 
ważnych dla środowiska problemów 

Przyjęcie tych założeń pozwala na łą- 
czenie działalności szkoleniowej z reali- 
zacją naczelnej zasady Związku: wy- 
chowania przez działanie. Zdobycie 
przez młodzież określonej sumy wiedzy, 
a także wykazanie się przez nią kon- 
kretną pracą na rzecz środowiska, stwa- 
rza młodzieżowym grupom  kandyda- 
ckim PZPR autorytet i uznanie w śŚro- 
dowisku. 

Dziś mamy w woj. warszawskim 398 
kół studiowania wiedzy o partii, sku- 
piających ok. 6.000 słuchaczy. W ciągu 
trzech kwartałów ub. roku na bazie 
kół powołano 40 młodzieżowych grup 
kandydackich w środowisku wiejskim, 
co stanowi ok. 1/3 wszystkich nowych 
grup kandydackich w województwie. 

Wymiernym efektem działalności kół 
studiowania wiedzy o partii są nie tyl- 
ko młodzieżowe grupy kandydackie, ale 
także powiększenie szeregów partii, np. 
w składzie 13-osobowej POP w SKR w 
Latowiczu w pow. Mińsk Mazowiecki 
— 8 to członkowie ZSMW, POP w Mi- 
szewku w pow. płockim zwiększyła 
swoje szeregi o 6 osób wywodzących 
się z Z5MW. Podobnych przykładów 
jest wiele. . 

Przygotowanie najlepszych aktywi- 
stów do wstąpienia w szeregi PZPR 
miało szerokie odbicie w trakcie minio- 
nej kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
ZSMW. Doskonaleniu pracy kół stu- 
diowania wiedzy 6 partii poświęcamy 
wiele miejsca na szkoleniach i nara- 
dacn. Problemy te były rozważane m. 


in. na rejonowych naradach z członka- 
mi prezydiów zarządów gminnych 
ZSMW oraz na naradzie z byłymi £ obe- 
cnymi działaczami ZSMW, którzy są I 
sekretarzami KG PZPR lub naczelni- 
kami gmin. Na spotkaniach tych pod- 
kreślano, że większość speśrod 500 ak- 
tywistów ZSMW rekomendowanych de 
partii w br. to członkowie kół studiowa- 
nia wiedzy o partii. Mówiono więc o po- 
trzebie umacniania kół i o trwałym ich 
miejscu w programie działania ZSMW. 


ZSMW może skutecznie prowadzić 
pracę ideowo-wychowawczą wśród mło- 
dych mieszkańców wsi, łącząc ją z rea- 
lizacją zadań gospodarczych, dzięki za- 
angażowaniu szerokich kręgów aktywu 
społecznego. Stąd nasza troska o stałe 
jego rozszerzanie i doskonalenie pracy 
z nim. Przygotowaniu aktywu do kie- 
rowania różnymi odcinkami pracy w 
Związku dobrze służy powołany 1 sty- 
cznia br. Wojewódzki Ośrodek Szkole- 
nia Politycznego Aktywu Wiejskiego w 
Zdworzu, w którym przeszkolimy w br. 
ponad 10 aktywistów z każdej gminnej 
organizacji ZSMW. 

Dużą pomocą w pracy Związku jest 
coraz pełniej realizowana zasada, iż 
głównym zadaniem członka ZSMW — 
członka partii jest praca w ruchu mło- 
dzieżowym. 

Aktyw ZSMW wysoko ceni sobie 
wzrastający udział młodzieży we wła- 
dząch partyjnych. Np. tylko w czasie o0- 
statniej kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej w partii udział naszych aktywi- 
stów w składach KG PZPR zwiększył 
się ponad 3-krotnie (z 7 do ponad 21 
proc.). | 


Z inspiracji kierownictwa WKW 
PZPR realizowana jest w naszym wo- 
jewództwie zasada, iż przewodniczący 
poszczególnych instancji ZSMW ucze- 
stniczą w pracach egzekutyw, począw- 
szy od szczebla wojewódzkiego, a na e5- 
zekutywach KG PZPR kończąc. Zasada 
ta coraz pełniej jest realizowana w 0d- 
niesieniu do przewodniczących kół 
ZSMW. 

Te wszystkie przedsięwzięcia oraz 
bardzo dobry klimat stwarzany przez 
kierownictwo WKW PZPR wokół spraw 
młodzieży zwiększają szansę jej pełne- 
go udziału we współdecydowaniu © 
sprawach województwa. Młodzież wiej- 
ska chce tę szansę wykorzystać. Dowo- 
dem tego są liczne zobowiązania pro- 
. dukcyjne i czyny społeczne podejmowa- 
ne dla uczczenia VIl Zjazdu PZPR. 
Świadczą one o poparciu przez mło- 
dzież programu partii, a zarazem dowo- 
dzą, że działacze ZSMW konkretnymi 
wynikami swej codziennej pracy chcą 
wykazać, iż w pełni zasłużyli na reko- 
mencowanie ich w poczet kandydatów 
pZPR w roku VII Zjazdu partiL 


I badań nad młodzieża 


Rzeszowa 
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HENRYK PIETRZYK 
Kierownik WOPP w Rzeszowie 


fekty wychowania młodego pokolenia w duchu zasad socjalistycznej ideo- 

logii w dużym stopniu zależą od znajomości postaw i systemów wartości 
młodzieży. Badania przeprowadzone wśród młodzieży Rzeszowa wskazują na 
nader istotne elementy, które — uwzględniane w praktycznym działaniu — po- 
winny prowadzić do różnicowania instrumentów stymulujących zjawiska  po- 
zytywne i eliminujących lub osłabiających niepożądane. 


Ora Lorki 


Na szczycie hierarchii wartości spo- 
łecznych u badanej młodzieży znajduje 
się wykształcenie, wysoką pozycję zaj- 
muje „ciekawa praca”. Zadowolenie z 
pracy określane jest jako jeden z naj- 
ważniejszych czynników decydujących 
o szczęściu. Młodzież nieporównanie 
częściej aniżeli dorośli kładzie nacisk na 
dobre stosunki między ludźmi jako wa- 
runek sprzyjający subiektywnemu od- 
czuciu szczęścia i zadowolenia z życia. 
To wszystko, ©o w uchwałach partii i 
w wypowiedziach jej przywódców sta- 
nowi szeroki kontekst problemów zwią- 
zanych z kształtowaniem socjalistycz- 
nych stosunków międzyludzkich, jest 
nieodzownym czynnikiem wpływającym 
na prawidłowe wychowanie młodzieży 
dziś i dla potrzeb jutra. 

W świadomości badanej młodzieży 
występuje zbyt duża rozpiętość pomię- 
dzy postulowanym i oczekiwanym a 
aktualnym obrazem rzeczywistości Spo- 
łecznej, zwłaszcza w odniesieniu do cech 
osobowych i postaw ludzi. Bywa to 
przyczyną frustracji bądź bierności, a- 
patii i rezygnacji. Młodzież widzi ko- 
nieczność kształtowania dyscypliny, so- 
lidarności i rzetelności w pracy, ale nie 
zawsze towarzyszy temu przekonanie, że 
postawy te decydują o sukcesie i po- 
wodzeniu człowieka w życiu. 


0 EE PO LOL de 


Fot CAF — D. Kwiatkowski 


Opinie takie mają niewątpliwie źró- 
dło w tych wszystkich nieprawidłowoś- 
ciach, które w różnych środowiskach 
przejawiają się w rozdźwięku między 
rzeczywistą wartością człowieka w pro- 
cesach pracy a oceną nie uwzględnia- 
jącą w sposób obiektywny tych wartoś- 
ci. 

Młodzież najżywiej reaguje na pra- 
widłową ocenę człowieka i na systuacje, 
o których mówił tow. Bdward Gierek 
na XVI Plenum: „Nie ma i nie może 
być zaspokojonego poczucia sprawie- 
dliwości tam, gdzie zagnieździ się kli- 
kowość, gdzie tłumi się inicjatywę i 
krytykę, gdzie oceny ludzi nie odpo- 
wiadają rzeczywistej wartości ich pra- 
cy i postawy, a polityka kadrowa 102- 
mija się z rzetelnymi kryteriami za- 
wodowymi i ideowymi”. | 

Interesujące były również badania 
sondażowe wpływu studiów na zmiany 
w postawach społeczno-politycznych 
młodzieży studenckiej w WSP w Rze- 
szowie, uczelni o przewadze młodzie- 
ży robotniczo-chłopskiej, stosunko- 
wo niezamożnej, wywodzącej się 
z rodzin, dla których zdobycie wyższe- 
go wykształcenia stanowi odczuwalny 
awans społeczny. Stwierdzono u tej gru- 
py młodzieży wzrost ich zaangażowania 
oraz rosnącą akceptację celowości pra- 
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cy społecznej 1 deklerowanego uczest- ( 


nictwa w niej. Stwierdzono również 
przesunięcie hierarchii celów  życio- 
wych młodzieży: pod koniec studiów 
znacznie częściej pojawiają się cele bar- 
dziej długodystansowe, jak niezależność 
finansowa, własne mieszkanie, zwiększa 
się nieco częstotliwość występowania 
celów „wyższego rzędu”, jak uznanie ze 
strony innych, doskonalenie własnej o- 
sobowości, sukces na polu naukowym 
żtd. 


* 


Próbę — bo tak to chyba trzeba o- 
kreślić — opisu wzorców osobowych 
młodzieży szkół średnich oparto na a- 
nalizie listów kierowanych do czaso- 
pisma młodzieżowego „Prometej” oraz 
na wnioskach z dyskusji prowadzonych 
w środowiskach szkolnych. Nie jest to 
analiza pogłębiona, niemniej potwier- 
dza ona odczucia o nieprzekonującej w 
wielu przypadkach prezentacji wzorców 
w _ procesie dydaktyczno-wychowaw- 
czym. 


Wydaje się, że opinia jednej z uczen- 
nic zawarta w liście do redakcji „Pro- 
meteja” oddaje istotę sprawy: „Napraw- 
dę to jest tak, że my mamy swoje wzor- 
ce do naśladowania, a szkoła stara nam 
się przedstawić swoje. Oczywiście to, co 
szkoła nam chce dać, jest bardziej właś- 
ciwe, ale swojej racji dotąd nie potrafi 
nam udowodnić, dopóki nie weźmie pod 
uwazcę naszych tęsknot i marzeń”. " 


Wygląda więc na to, że sfera nośnoś- 
ci argumentacji oraz klucze do wyob- 
raźni młodzieży wymagają w praktyce 
wychowawczej szkoły wzięcia pod uwa- 
gę tych właśnie tęsknot i marzeń, o 
których mówi automka listu. 


Na tym tle szczególnego znaczenia 
nabiera rozwój więzi organizacji mło- 
dziczowych, a zwłaszcza harcerstwa ze 
szkołą, więzi wynikających z jedności 
ceiow i programu wychowawczego. W 
warunkach zreformowanego systemu o- 
światowo-wychowawczego współdziała- 
n'e harcersiwa ze szkołą, rodziną, śro- 
cowiskiem, samorządność organizacji i 
jej integralność z życiem i zadaniami 
szzoły wymaga zbadania szeregu pro- 
biemów i wypracowania przez organi- 
zneje nowych rozważań i koncepcji 
Gziałania. Działalność zbiorczej szkoły 
g:ninnej, praca organizacji ZHP w miej- 
scu zamieszkania, oddziaływanie na 
niezorganizowaną to tylko 
n.extóre sfery działania wskazujące na 
konieczność nowych rozwiązań i kon- 
cepcji pracy ideowo-wychowawczej. 


młsxlzież 


ALEKSANDER NAWROT 
I sekretarz KD PZPR w Gdańsku-Wrzeszczu 


owe systemy wychowawcze, oparte na ściślejszym powiązaniu szkoły ze 

środowiskiem, zakładami pracy i organizacjami społecznymi, wymagają 
większego nakładu pracy organizatorskiej, a także głębszego przygotowania 
społeczno-politycznego nauczyciela. Zastanówmy się, jakie negatywne zjawiska 
utrudniają tempo przeobrażeń współczesnej szkoły miejskiej? 


Otóż za wymaganiami, które stawia 
społeczeństwo, a przede wszystkim 
sama młodzież, nie nadążają kwalifika- 
cje nauczycieli. Wśród ogółu zatrudnio- 
nych nauczycieli w szkolnictwie podsta- 
wowym i średnim ogólnokształcącym 
Gdańska 64 proc. ma zaledwie wy- 
kształcenie średnie bądź studia nauczy- 
cielskie. 

Biorąc pod uwagę, że w roku szkol- 
nym 1974/75 studiuje około 300 nauczy- 
cieli — co stanowi ponad 10 proc. za- 
trudnionych, że znaczna część pogłębia 
gwoją wiedzę na różnego rodzaju kur- 
sach przygotowujących do studiów 
wyższych, na studiach podyplomowych 
oraz WUML, uzyskamy 7.398 opuszczo- 
nych przez nauczycieli dni pracy w roku 
1974 z powodu dokształcania. 


Łącznie w Gdańsku w 1974 roku o- 
koło 4.850 pracowników zatrudnionych 
w placówkach oświatowo-wychowaw- 
czych nie przepracowało z różnych po- 
wodów 132.451 dni. Wśród najpoważ- 
niejszych powodów są choroby pracow- 
ników — 65462 dni, zwolnienia z tytu- 
łu opieki nad dzieckiem — 23.361 dni, 
urlopy macierzyńskie — 31.591 dni i 
inne. Znacznie zmalała w porównaniu 
z poprzednimi laty ilość opuszczonych 
dni z tytułu wykonywanych prac spo- 
łecznych (831 dni). Jeżeli dodamy, że 
większość nauczycieli to matki małych 
dzieci i żony obciążone obowiązkami ro- 
dzinnymi, łatwo będzie zrozumieć, że 
miedzy różnymi rolami  społecznyuni 
współczesnego nauczycicla rodzi Się 
swoisty konflikt z ujemnymi skutkami 
dla funkcjonowania szkoły. 

Stosunkowo duża absencja nauczycie- 
li w pracy wymaga częstszych za- 
stępstw. Wydział Oświaty zmuszony jest 
do zatrudnienia nauczycieli emerytów, 
a nawet studentów. Absencję pogłębia 
odpływ nauczycieli w ciągu roku szko|- 
nego, ktazy pirechodzą ze szkoł do 


pracy w innych działach gospodarki na- 
rodowej, przechodzą na długotermino- 
we urlopy zdrowotne, urlopy macie- 
rzyńskie itp. 

Te obiektywne niejako zjawiska zmu- 
szają pozostałych, czynnych nauczycieli 
do zwiększonej pracy dydaktyczno-wy- 
chowawczej i jednocześnie osłabiają 
dyscyplinę w szkole i ujemnie odbija- 
ją się na edukacji młodzieży. 

W tej sytuacji szkoła oraz kadra na- 
uczycielska potrzebuje szczególnej po- 
mocy władz oświatowych, a także na- 
Szej partii w pracy ideologicznej i wy- 


| chowawczej. Oczekuje także glębokie- 


go zrozumienia i wsparcia od rodzi- 
ców oraz zakładów pracy. 

Z poczynionych obserwacji wynika. że 
wielu nauczycieli chętniej podejmuje 
pracę wychowawczą z młodszymi kla- 
sami szkoły podstawowej niż z mło- 
dzieżą starszą. Około 60 proc. ogółu na- 
uczycieli zatrudnionych w naszej dzie|- 
nicy sprawuje opiekę nad organizacja- 
mi młodzieżowymi i samorządowymi, 
natomiast z młodzieżą zrzeszoną w ZHP 
pracuje 15 proc. Wielu nauczycieli chęt- 
nie bierze na siebie dodatkowe obo- 
wiązki wychowawcze nie wymagające 
większego nakładu pracy. Wśród opie- 
kunów harcerstwa występuje natomiast 
duża rotacja. 

Na podkreślenie zasługuje polityczne 
i idcowe umocnienie POP w szkołach 
i placówkach oświatowo-wychowaw- 
czych. Wzrastające liczbowo, a takze u- 
macniające się jakościowo POP są co- 
raz częściej siłą motoryczną w doskomna- 
leniu pracy szkół, inicjatorem przemian 
w zakresie treści, metod i form pracy 
ideowo-wychowawczej. Duża grupa na- 
uczycieli — członków partii przoduje w 
wypełnianiu obowiązków zawodowych, 
jest przykładem wysokiej kultury peda- 
gogicznej. wpływa mobilizująco na bez- 
pariyjnych, pozyskuje ich dla swoich 
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inicjatyw, kształtuje właściwe stosunki 
międzyludzkie. 


Nie możemy jednak być zadowoleni 
w pełni z rozmieszczenia członków 
partii w placówkach oświatowo-wycho- 
wawczy/. Nadal najniższy stopień zor- 
ganizowania mamy w placówkach wy- 
chowania przedszkolnego oraz w szko- 
łach podstawowych. Zbyt niski jest 
jeszcze stopień indywidualnej 
aktywności członka partii — nauczycie- 
la, występują zbyt duże dysproporcje 
między bardzo aktywnymi a mało ak- 
tywnymi. Nie wszyscy doceniają potrze- 
bę intensywnego i systematycznego do- 
skonalenia swojej wiedzy ideologicznej 
i pedagogicznej. 

Uczyniliśmy znaczny postęp w stabi- 
lizacji i doborze kadry z wysokimi kwa- 
lifikacjami do nauczania historii i wy- 
chowania obywatelskiego. Nauczyciele 
tych przedmiotów mają w 50 proc. spe- 
cjalistyczne wykształcenie; w 36 proc. 
są to członkowie partii, z których ponad 
połowa ukończyła WUML. Stan taki nas 
jeszcze nie zadowala. Uwazamy, że na- 
dal za niski jest stopień upartyjnienia 
w tej grupie. W niektórych szkołach 


przedmiotów tych uczą nauczyciele nie 


mający przygotowania. 

W zakresie osiągnięć wychowaw- 
czych naszych szkół należy wymienić 
dobrae rozwinięty system pracy samo- 
rządów uczniowskich, pracę kół zainte- 
resowań obejmujących w niektórych 
szkołach ponad 50 proc. uczniów, sy- 
stem opieki nauczycieli nad warunkami 
materialnymi i społeczno-wychowaw- 
czymi ucznia w domu i środowisku. 


Dobre efekty uzyskują szkoły w no- 
wych osiedlach w zakresie współpracy 
z komitetami osiedlowymi i organiza- 
cjami społecznymi. 

W pracy ideowo-politycznej z kadrą 
nauczycielską kontynuować będziemy 
kształcenie kierowniczego aktywu na 
WUML, organizowanie  systematycz- 
nych spotkań nauczycieli wychowania 
obywatelskiego z lektorami KĆ, KW i 
KD PZPR, prowadzenie szkolenia dla 
sekretarzy POP w ramach szkół akty- 
wu oraz spotkania okresowe z dyrek- 
torami szkół. Kadrę rezerwową prze- 
szkolimy na kursie z zakresu socjologii 
kierownictwa, organizacji i zarządzania 
szkołą. 


Jednym z istotnych kierunków inspi- 
racji instancji dzielnicowej jest rozsze- 
rzenie i doskonalenie idei szkoły Śro- 
dowiskowej. W tym celu zorganizowa- 
no bezpośrednią wymianę doświadczeń 
ze szkołą środowiskową w Warszawie. 
Obecnie opracowuje się koncepcję wy- 
chowawczą, a jednocześnie urbanistycz- 
ną, takiej szkoły na nowym osiedlu na 
Zaspie. Powołaliśmy zespoły wycho- 
wawcze przy każdej szkole, w których 
skład włączyliśmy przedstawicieli róż- 
nych instytucji, a ostatnio zamierzamy 
włączyć także studentów przysposabia- 
jących się do zawodu nauczyciela. Na 
bazie szkolnych gabinetów wychowania 
obywatelskiego zamierzamy uruchomić 
ośrodki społeczno-wychowawcże, w któ- 
rych skupimy młodzież starszą, a także 
rodziców. 

Dużą wagę przywiązujemy do umoc- 
nienia systemu opieki zakładów pracy 
nad szkołami. W  przedsiębiorstwach 
gospodarki mieszkaniowej oraz spół- 
dzielniach mieszkaniowych umacniamy 
piony pełnomocnictw do spraw samo- 
rządu, by w ramach ścisłej współpra- 
cy doskonalić funkcje integracyjne i 
społeczno-wychowawcze komitetów o- 


siodlowych. Szkoła, naszym zdaniem, 


powinna przez nauczycieli działających 
w komitetach osiedlowych inspirować 1 


" nadzorować wiele przedsięwzięć wycho- 


wawczych w środowisku. 

W założeniach naszych nadajemy 
szkole charakter  wszechstronniejszy; 
nie może ona tylko wypełniać funkcji 
dydaktyczno-wychowawczych wzglę- 
dem samej młodzieży do niej uczęszcza- 
jącej, ale musi szerzej wychodzić na 
zewnątrz, wiązać się z innymi instytu- 
cjami odpowiedzialnymi za proces wy- 
chowania całego społeczeństwa. 


Szkoła zatem musiebyć wzmacniana 
kadrowo o specjalistów wychowawców, 
którzy by kontynuowali życie szkoły w 
godzinach popołudniowych w systemie 
działania organizacji młodzieżowych, 
kół zainteresowań itp. Umocnienie kad- 
rowe szkół, zmniejszanie zagęszczenia, 
dostosowywanie architektury budowa- 
nych szkół do powierzanych im funkcji 
dydaktyczno-wychowawczych stanowić 


może istotny krok na drodze przekształ- - 


cania współczesnej szkoły, a jednocześ- 
nie przygotowania jej do pełnego wpro- 
waudzenia reformy oswiaty. 


Majowy 
numer 
„Problemów 
Pokoju 

i Socjalizmu” 


„Doniosły zwrot w dziejach świa- 
ta” — to tytuł artykułu sekrelarza 
generalnego KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji G. Husaka, o- 
twierający pierwszy dział majoweRo 
numeru „PPiS'* „W trzydziestą rocz- 
nicę zwycięstwa nad niemieckim fa- 
szyzmem 

Kolejnymi artykułami tego działu 
są: artykuł przewodniczącego Koniu- 
nistycznej Partii Luksembursa D. Ur- 
bany'ego, pt. „Wyniki wojny przed 
trzydziestu laty I obecnie”; pierwsze- 
go  sekietarza KC Komunistycznej 
Partii Urugwaju pt. „Jak wykuwał 
się oręż zwycięstwa”; pierwszego se- 
kretarza KC Ludowej Partii Iranu 
L Iskenderi, pt. „Bohaterska walka 
o niepodilezlość”; historyka. francus- 
kiego G. Villarda pt. „Tradycje ruchu 
oporu żyją w masach” oraz działa- 
cza społecznego Heliela Mochi ed-Di- 
na pt „Szczytowa (faza walki wyz 
woleńczej””; historvków radzieckich 
W. Dasziczewa i S. Słucza zatytuło- 
wany „Prawda w sporze z uprzedze- 
niamt” Dział zamyka materiał sta- 
tystyczny ukazujący ogrom strat po- 
nicstonych w okresie druriej wojny 
światowej przez narody Europy. 


Dział „Życie partii'' przynosi ar- 
tykuł sekretarza generalnego Krajo- 
wej Rady Komunistycznej Partii 
Indii „Świadomość odpowiedzialnoś- 
cit przed historią”; końcowe materia- 
ły dyskusji na temat marksistowsko- 
„leninowskiej partii naszej epoki. któ- 
ra opublikowana została w dziesięciu 
numerach „PPiS' z 1974 r. i 195 
roku; krótkie informacje: artykuł dy- 
rektora (Instytutu Kultury przy Mi- 
nisterstwie Kultury I Sztuki PRL, Je- 
czego Kossaka, poświęcony polityce 
Polski w dziedzinie kultury; podsta- 
wowe dane o Partii Pracujących 
Wietnamu. Szwajcarskiej Partii Pra- 
cy, Komunistycznej Partii Hondura- 
su. | 

w dziale ..Zagadnienia teoretyczne” 
piszą: przewodniczący Komitetu Na> 
uki, Postępu Technicznego i Szkol- 
nictwa Wyższego LRB N. Papazow, 
który porusza m.in. w swym arty: 
kule takie aktualne problemy, jak 
odmienność warunków, w jakich roz- 
wija się rewolucja naukowo-technicz- 
na w ustroju socjalistycznym i kapi- 
talistycznym oraz jej skutki, znacze- 
nie międzynarodowej współpracy na- 
ukowej w świecie socjalizmu; pras 
cownik Zarzadu DKP Hans Adamo, 
który zajmuje się rozważaniami na 
temat starych 1 nowych gjawisk w 
antvkoniunizmie; członek Komitetu 
Wykonawczego i Sekretariatu KC Ko- 
munistycznej Partii Argentyny R. Is- 
caro, który omawia niektóre proble- 


*my ruchu rewolucyjnego w Amery- 


ce Łacińskiej, oraz przewodniczący 
KC Kongijskiej Partii Pracy, prezy- 
dent Ludowej ' Republiki Konga 
M. Ngouabl. który zajnuje się socja- 
lizmem naukowym w Afryce. 
„Panorama polityczna” przynost ar- 


tykuły z Portugalii, Wielkiej Brvtanii. 
Brazyliń, Chile, Republiki Sri Lanka. 


Numer zawiera ponadto krótkie o- 
mówienie nowości kstążkowych i pra- 
sowych. w tym również pozycji pol- 
skich, oraz Kronikę. 


Wychowanie 


przez partnerstwo 


EUGENIUSZ CHMIELEWSKI 
Dyrektor Il Liceum Ogólnokształcącego w Ostrowcu Świętokrzyskim 


ak kolektyw kierowniczy II Liceum 

Ogólnokształcącego im. J. Chrepto- 
wicza w Ostrowcu Świętokrzyskim 
przystąpił do realizacji zadań wynika- 
jących z uchwał VII Plenum KC? 

Rozpoczęliśmy od gruntownego za- 
poznania Rady Pedagogicznej z podsta- 
wowymi dokumentami i materiałami 
VII Plenum. Każdy z członków Rady 
Pedagogicznej miał przygotować się do 
dyskusji nad komkretnymi sposobami 
realizacji określonych zagadnień w kla- 
sie, organizacji młodzieżowej, kołkach 
zainteresowań, na zajęciach wychowa- 
nia obywatelskiego itp. Tak przygoto- 
wana Rada Pedagogiczna dokonała 
gruntownej analizy procesu dydaktycz- 
no-wychowawczego szkoły i opracowała 
metody i środki poprawy niektórych od- 
cinków pracy szkolnej. Na tej podsta- 
wie dokonano weryfikacji planu pracy 
szkoły | Rady Pedagogicznej na lata 
1972—1975. 

Jednym z trudniejszych problemów w 
realizacji celów wychowawczych szko- 
ły są zajęcia wychowania obywatelskie- 
go, które w szkołach ponadpodstawo- 
wych nie mają jednolitego programu o- 
pracowanego przez władze oświatowe. 
Tezy VII Plenum ułatwiły nam opra- 
cowanie własnego programu zajęć do- 
stosowanego do poziomu klas i zmobi- 
lizowały całe grono nauczycielskie do 
ciągłego doskonalenia i dostosowywa- 
nia programu do aktualnych potrzeb i 
sytuacji. Program nasz uwzględnił 
cztery zasadnicze działy, odnoszące się 
w hasłach bezpośrednio do uczniów: 
1) moje miejsce w szkole. 2) moje miej- 
sce w środowisku, 3) poznajmy świat, 
w którym zyjemy i 4) obchody rocznic, 
wydarzeń i inne. 

Tak przygotowany program zaczęliś- 
my realrzować od lutego 1973 r. Opra- 
cowane wówczas hasła programowe u- 
legły do dziś już pewnej zmianie, któ- 
rą podyktowało życie, a także doświad- 
czenia wychowawców czy samej mło- 
dzieży. Nie jest to nadal program szty- 
wny i każdego roku musi ulegać pew- 
nej weryfikacji, ale jest to program, 
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który nadaje kierunek procesowi wy- 
chowawczemu w całej szkole. Do jego 
realizacji włączają się organizacje ideo- 
wo-wychowawcze, samorząd uczniow- 
ski i rodzice. Najważniejsze, że cała 
szkoła stosuje planowe oddziaływanie 
wychowawcze i skutecznie organizuje 
pracę wychowawczą w podstawowym 
ogniwie organizacyjnym szkoły, jakim 
jest klasa. 


Efekty wychowawcze Są jeszcze nie- 
wymierne i trzeba na nie poczekać 2—3 
lata, aż wszystkie klasy „przejdą” cały 
cykl programowy. Ale już dziś można 
powiedzieć, że od czasu VII Plenum 
rozwija się w szkole idea samowycho- 
wania młodzieży. Grono nauczycielskie, 
zachęcone pozytywnymi efektami wpro- 
wadzonego w życie programu zajęć wy- 
chowania obywatelskiego, opracowało 
konkretne, dostosowane do warunków 
środowiska kryteria ocen ze sprawowa- 
nia, przy których ustalaniu dostrzega 
się coraz bardziej sumienny udział u- 
czniów. a zwłaszcza aktywu organizacji 
młodzieżowych, ideowo-wychowaw- 
czych i samorządu szkolnego. 


To samo spostrzeżenie odnieść moż: 
na do samorządności młodzieży. Troska 
o ład i porządek w klasie, o poszanowa- 
nie sprzętu i czystość spoczywa na u- 
czniach. Samorząd szkolny jest organi- 
zatorem czynów społecznych, a także 
obowiązkowych prac uczniów, organiza- 
torem uroczystości i imprez szkolnych, 
współorganizatorem cotygodniowych a- 
peli. Przedstawiciele młodzieży biorą 
aktywny udział W pracach zespołu wy- 
chowawczego, współdecydują o przy- 
znawaniu uczniom stypendiów, nagród 
i wyróżnień. 

Ideę samowychowania i samorząd- 
ności w Szkole pielęgnujemy i rozwija- 
my, traktując młodzież jako partnerów, 
a nie tylko jako przedmiot wychowa- 
nia. 

Istotnym problemem, który podjęliś- 
my po VII Plenum, jest naukowa ak- 
tywizacja młodzieży. Nauka jest naj- 
ważlliiejązym zadaniem ucznia. Szkoła 


4 


może zbyt mało doceniała udział akty- 
wu organizacji uczniowskich w mobi- 
lizowaniu młodzieży do nauki. Do kon- 
kretnej więc pomocy szkole w wykony- 
waniu jej dydaktycznych zadań włączy- 
liśmy aktyw młodzieżowy, przez co or- 
ganizacje te zyskały sobie większe u- 
znanie Rady Pedagogicznej, a także 
większy autorytet u samej młodzieży. 

Uznaliśmy, że aktyw organizacji mło— 
dzieżowych, który ma prowadzić dzia- 
łalność zmierzającą do osiągania jak 
najlepszych wyników w nauce, powi- 
nien składać się z uczniów wyróżnia- 
jacych się odpowiednimi postępami Ww 
nauce. Warunek ten uznano za ko- 
nieczny, ponieważ praca społeczna nie 
może przeszkadzać w zdobywaniu wie- 
dzy, a uczeń słaby nie może być auto- 
rytetem dla kolegów. 

Z inicjatywy aktywu organizacji mło- 
dzieżowych i samorządu szkolnego po- 
wołano młodzieżową komisję do spraw 
nauki. Szczególnej pomocy postanowio- 
no udzielać tym uczniom, którzy z róż- 
nych przyczyn mają trudności z opa- 
nowaniem materiału przewidzianego 
programem nauczania. Chodzi tu głów- 
nie o likwidację do minimum drugo- 
roczności. 

Wszystkie poczynania aktywu orga- 
nizacji młodzieżowych mają sprzyjać 
sumiennemu wywiązywaniu się uczniów 
z obowiązków szkolnych. W tym celu 
każda organizacja po sesji klasyfika- 
cyjnej analizuje wyniki nauczania 
swoich członków i przyjmuje odpowied- 


' nie wnioski dotyczące poprawy sytuacji. 


Niektóre z nich aktyw przedstawia ko- 
misji do spraw nauki, inne sam reali- 
zuje (np. zapewnienie słabym uczniom 
pomocy kolegów). Na podstawie tak 
przeprowadzonej amalizy cała klasa z 
wychowawcą na czele przyjmuje OApo- 
wiednie formy pracy z uczniami słab- 
szymł. Jeśli podjęte zamierzenia nie 
przynoszą odpowiednich rezultatów, 
klasa szuka innych rozwiązań. W efek- 
cie naukowej aktywizacji młodzieży w 
roku szkolnym 1973/74 mniej uczniów 
nie otrzymało promocji w porównaniu 
z rokiem poprzednim. Duża w tym za- 
sługa samej młodzieży. 

Chcę tu wspomnieć. że w szkole działa 
30 różnych kół zainteresowań i sku- 
piają one ponad 60 proc. ogółu uczniów. 
Od wielu lat młodzież bierze udział w 
różnych konkursach, bardzo też poważ- 
nie traktujemy w szkole rozwój ruchu 
olimpijskiego. To, że nasi uczniowie — 
olimpijczycy dostają się na studia bez 
egzaminu, mobilizuje uczniów. Ponad 
80 proc. absolwentów każdego roku po- 
dejmuje dalsze studia na różnych uczel- 
niach w kraju, a nawet za granicą, co 
też jest czynnikiem mobilizującym mło- 
dzież do rzetelnej nauki. . 


PART LA W D ZIA ŁA N i U 


Ż prac Sekretariatu 
KC PZPR 


kwietniu br. Sekretariat KC 

PZPR zapoznał się z infornia- 
cją Wydziałów Organizacyjnego oraz 
Rolnego i Gospodarki Żywnościowej 
o realizacji „Wytycznych w »prawie 
polityczno-organizacyjnej dziaialno- 
ści po XV Plenum KC”, wysłuchał 
rownież informacji na ten Lemat 
przygotowanych przez egzekutywy 
KW w Koszalinie i Lublinie. 

Program przyjęty na XV Flenum 
KC PŁPR zwiększył na wsi, w uspo- 
łecznionych gospodarstwacn roinych, 
w przedsiębiorstwach przemysiu rol- 
no-spożywczego, w zakładacn pra- 
cujących na potrzeby rolnictwa ak- 
tywnosć ludzi pracy. organtizaiorow 
produkcji, służb rolnych, techników, 
inzynierów i naukowców na rzecz 
przyspieszenia tempa rozwoju pro- 
dukcji rolniczej i całej gospodarki 
żywnościowej Na podstawie progra- 
mu i szerokiej dyskusji z udziałem 
aktywu ZSL opracowywane są Śro- 
dowiskowe i regionalne plany wcie- 
„dania w życie uchwały XV Plenum 
KC. 

Na przełomie października i listo- 
pada 1974 r. sekretariaty komitetow 
wojewódzkich PZPR przyjęły har- 
monogramy przedsięwzięć w reali- 
zacji postanowień XV Plenum KC. 
Część: komitetów wojewódzkich od- 
była w listopadzie lub na początku 
grudnia ub. roku plenarne posiedze- 
nia, ktorych tematem byty probiemy 
dalszego rozwoju rolnictwa 1 gospo- 
darki żywnościowej (Białystok — 
oraz Kielce, Kraków i Opole wspól- 
nie z WK ZSL). Pozostałe KW odby- 
ły posiedzenia plenarne poświęcone 
tej tematyce w I kwartale br. 

Zebrania POP poświęcone teniaty- 
ce XV Plenum KC odbyły się w dwu 
etapach. Przebieg zebrań w I etapie 
wykazał, że dokonujacy Się postep 
w gospodarce powoduje zmiany w 
postawie wielu rolników, ZWwiaszcza 


słabo lub średnio gospodarujących. 
Znajdują się oni pod silną presją 
społeczną. Na wielu zebraniach po- 
stulowano stosowanie wobec nich o- 
strych rygorów, z pozbawieniem 
gruntów włącznie. 


Na większości zebrań precyzowa- 
no potrzeby w zakresie rekonstruk- 
cji technicznej rolnictwa. Uzasadnia- 
no je wagą i złożonością zadań, od- 
pływem siły roboczej ze wsi oraz po- 
stępującym procesem starzenia się 
włascicieli gospodarstw. Akcentowa- 
no zwłaszcza konieczność zwiększe- 
nia dostaw maszyn do zbioru roslin 
okopowych i pastewnych. 


Na zebraniach POP w I1I etapie 
przedyskutowano wyniki pracy ze- 
społow powołanych do oceny sy- 
tuacji produkcyjnej i wskazano moż- 
liwosci intensyfikowania produkcji 
rolnej. Koncentrowano uwagę na 
słabszych ogniwach produkcji i ob- 
sługi rolnictwa. 


Członkowie zespołów  przeprowa- 
dzili rozmowy z rolnikami osiągają- 
cymi niskie wyniki produkcyjne, 
wskazali sposoby podniesienia pro- 
duktywności gospodarstw, m.n. w 
drodze rozwinięcia kooperacji. gpe- 
cjalzacji, przystąpienia do zespoło- 
wych form gospodarowania. Efektem 
pracy zespołów był poważny zakres 
ujawnionych rezerw produkcyjnych. 
Na dobre wyniki zespot1ów miał 
wpływ staranny dobór ich składów. 
Z reguły byli to wyróżniający się 
rolnicy — członkowie PZPR i ZSL, 
specjaliści służby rolnej, sołtysi, 
działacze młodzieżowi. 

Decyzje podjęte przez POP na 
podstawie wniosków zespołów doty- 
czą głównie wzrostu hodowli bydła 
i trzody chlewnej. Po szczegołowej 
analizie wyników spisu grudniowego 
w szeregu województw podjęto kain- 
panię rozmów indywidualnych z pro- 
ducentami trzody chlewnej i dopro- 
wadzono do dwustronnych zobowią- 
zan w zakresie rozwoju hodowii (rol- 
nik — służba rolna). Podjęto także 
decyzje o utworzeniu specjalistycz- 
nych zespołów hodowlanych. upraw 
zbazowych i warzywniczo-sadowni- 
CLYCN. 


Pełne zrozumienie zadań wynika- 
jących z programu XV Plenum KC 
znalazło wyraz w poważnej korek- 
cie gminnych projektów planów roz- 
woju rolnictwa na rok 19753, porzedy- 
skutowanych w styczniu i lutym br. 
na wspólnych posiedzeniach komite- 
tów gminnych PZPR i 7 SL. Żosta- 
ły ustalone zadania urzędów gmin 
i instytucji obsługujących rolnictwo 
w skali gminy. 

Tematyka XV Plenum wywołała 


- szeroki oddźwięk wśrod zaelog ro- 


botniczych zakładów pracy Aktyw 
robotniczy z uznaniem przyjał 
uchwały XV Plenum, zwłaszcza zaś 
decyzje o rozwoju przemysłu maszyn 
rolniczych. 

Instancje partyjne  przykładały 
szczególną wagę do zebrań podsta- 
wowych i oddziałowych organizacji 
partyjnych w tych zakładach. które 
skupiają poważne grupy chłopow-ro- 
botników lub pracują bezpośrednio 
na potrzeby rolnictwa czy też prze- 
twórstwa rolno-spożywczego. W woj. 
katowickim spotkania z  zatugami 
wskazały na potrzebę kontynuowa- 
nia współpracy partyjnych organi- 
zacji zakładowych i wiejskich, co po- 
zwala eliminować pewne nieprawi- 
dłowości występujące w grupie za- 
wodowej chłopów-robotników wsku- 
tek zwiększenia dyscypliny produk- 
cyjnej w gospodarstwie i zakładzie 
pracy. | 

Zebrania w zakładach pracy wy- 
raziły zdecydowane poparcie dla de- 
cyzji, które za rozwój rolniciwa i 
przetwórstwa rolnego czynią odnDO- 
wiedzialne także inne gałęzie gospo- 
darki narodowej. Powszechnie wy- 
rażano przekonanie, że realizacja 
programu zatwierdzonego na AV 
Plenum przyniesie w najbliższych la- 
tach zdecydowaną poprawę żzaopa- 
trzenia miast. 

Sekretariat KC, pozytywnie oce- 
niając dotychczasowy dorobek in- 
stancji i organizacji partyjnych w 
realizacji uchwał XV Plenutn. zale- 
cił komitetom gminnym PZPR, by 
zwróciły szczególną uwagę na wdro- 
żenie w życie zobowiązań zawartych 
w gminnych programach roywoju 
produkcji rolnej. (J. K.) 
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Rola organizacji partyjnej 
w działalności wychowawczej 
' , zakładu pracy © SPE 


ADAM KAWALEC 
| sekretarz KD FZPR Kraków — Podgórze 


trudnych sytuacjach produkcyjnych kierownictwo za- 

kładu odwołuje się do zainteresowanych zespołów pra- 
cowniczych, referuje sytuację, apeluje o wzmożony wysiłek. 
Stawiamy wtedy na ambicję, troskę o dobre imię zakładu. 
Analizując wypowiedzi pracowników na tych spotkańiach, 
a jeszcze lepiej — bezpośrednio po nich, dostrzeżemy w nich 
oprócz uwag o braku części i narzędzi, o wadliwej or- 
ganizacji stanowisk roboczych i innych sprawach technicz- 
nych, najczęściej stwierdzenia: „Teraz to nas się widzi, roz- 
mawia z nami, informuje”. 

Dlaczego spotkania takie nie są regułą? Dlaczego nie potra- 
fimy wyciągać z nich właściwych wniosków? Trudna sytuacja 
mija, zapominamy i powtarzamy wszystko w następnej sy- 
tuacji. | 

Sprawdzili nam się ludzie, pokazali swoje przywiązanie do 
zakładu, swoją postawę społeczną, wcale nie dla pieniędzy. 
Rozumieli, że taka jest potrzeba. Nagrody i wyróżnienia 
otrzymali ci, którzy zasłużył, i ci, którym wypadało dać. Pow- 
staje w związku z tym wśród pracowników niezadowolenie, 
poczucie niesprawiedliwości, chociaż nie zawsze uzewnę- 
trzniane. Tymczasem obserwacja pracowników i ich postaw 


w trudnych sytuacjach pomagać nam powinna w stosowa- 
| EM 4 

W pierwszej części artykułu (,„ŻP” nr 4/75) autor postułował opra- 
cowanie w każdym zakładzie, pod kierunkiem organizacji partyj- 
nej, jednolitego programu. humanizacji pracy (Red.) 


niu właściwej polityki kadrowej, w sprawiedliwym awan- 
Bsowaniu, nagradzaniu i wyróżnianiu. 

Dotychczas zadania w kwestii polityki kadrowej sprowa- 
dzają się głównie do oceny pracy kadry kierowniczej. W oce- 
nie jej zaczynamy już stosować zobiektywizowane kryteria, 
wprowadzamy arkusze ocen, dokonujemy okresowych ana- 
liz, korzystamy z pomocy socjologów i psychologów. Warto 
jednak zwrócić uwagę na pewne objawy w dotychczasowej 
praktyce. Ocenę, jak wiadomo, wydają przełożeni służbowi 
i organizacje polityczne. Rozumiem, że każda wyrażana przez 
człowieka opinia jest nieco subiektywna, zabarwiona osobis- 
tym stosunkiem do ocenianego. Nie powinna jednak być mało 
odważna i zdawkowa. Z drugiej strony ocena często bywa 
na wyrost, zwłaszcza gdy ją sporządzamy po raz pierwszy. 
Jest to również szkodliwe, ponieważ pierwsze oceńy stanowią 
punkt odniesienia do ocen następnych. 

Organizacje polityczne i społeczne powinny pomagać w 
formułowaniu prawdziwych ocen. Muszą czuwać nad 
takim ich wyrażaniem, aby na podstawie obserwacji zmian 
w pracy ocenianego istniała możliwość dania mu wyższej 
oceny w następnym okresie. Poza tym dostrzegając zalety 
systemu punktowego, arkusza ocen, musimy unikać formali- 
zowania. Arkusze ocen powinny być tylko tworzywem i pod- 
stawą do właściwego uchwycenia cech osobowych danego 
kierownika. Tylko wtedy w polityce kadrowej spełniony zo- 
stanie podstawowy obowiązek — wyszukiwania ludzi zdol- 
nych, dobrych organizatorów, cieszących się autorytetem za- 
wodowym i moralnym, słowem — ambitnych ludzi dla am- 
bitnego programu. W każdym zakładzie tacy ludzie są, przy 


17—21 MARCA — I sekretarz cji samochodu osobowego 
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KRONIKA PARTYJNA 


" 17 marca — 27 marca 1975: 


17 MARCA — Członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Edward Babiuch przewod- 
niczył delegacji PZPR na XIV 
Kongres Włoskiej Partii Ko- 
munistycznej. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, przewodniczący Rady 
Panstwa tow. Henryk Jabloń- 
ski dokonał aktu dekoracji In- 
Stytutu Zachodnicgo w Pozna- 


niu Orderem Sztandaru Pracy 
I klasv. 


© W uroczystościach 30-lecia 

wyzwolenia Kołobrzegu udział 
wzięh członkowie Biura Poli- 
tyczneco KC. premier tow. 
Piotr Jaroszewicz, minister O- 
brony Narodowej tow. wWoj- 
ciech Jaruzelski oraz zastep- 
ca zozłonka Biura Politycznego, 
sekretarz KC tow. Stanisław 
Kania, 


© Pod przewodnictwem  se- 

kretarza KC tow. Jerzego Łu- 
kaszewicza odbyła się narada 
aktywu wydawniczego. po- 
święcona zadaniom wynikaja- 
cym z postanowień XVI Ple- 
num KC. W naradzie uczest- 
niczyli członek Biura Politycz- 
nego KC. wicepremier tow. Jó- 
zef Tejchma oraz sekretarz KC 
tow. Wincenty Kraśko. 


© w Komitecie Centralnvm 
PZPR odbyła się narada po- 
święcona przyspieszeniu termi- 
nów osiąjiania projektowanych 
zdolności produkcyjnych w za 
kładach przemysłowych odda- 
nych do użytku w ostatnich 
latach W naradzie uczestniczył 
członek Biura Polityczneco, 
sekretarz KC tow. Jan Szy 
Aiak. 


KC tow. Edward Gierek prze- 
wodniczył delegacji PZPR na 
XI Zjazd Węgierskiej Socjalis- 
tycznej Partii Robotniczej. 


17—22 MARCA — Na zapro» 
szenie KC PZPR przebywała w 
Polsce grupa robocza KC 
KPCz, która zapoznała się z 
problematyką rozwoju i eks- 
ploatacji bazy paliwowo-ener- 
gctycznej w naszym kraju. 


18 MARCA — Biuro Politycz- 
ne KC PZPR: 


— omówiło przebieg wojewódz- 
kich konferencji PZPR, 


— dokonało oceny stanu sani- 
tarnego i higieny kraju, 


— rozpatrzyło informację ©06 
przebiegu budowy Huty Ka> 
towice. 


— zapoznało się z informacją 
na temat stanu realizacji u- 
chwał Biura Politycznego i 
Rady Ministrów z kwietnia 
1974 r. w sprawie przyspie- 
szenia i zwiększenia produk- 


Polski Fiat-126 p. 


© W konferencji Ssprawo- 
zdawczo-wyboiczej PZPR 
wojsk Ochrony Pogranicza u- 
czestniczył zastępca członka 
Biura Politycznego KC, minis- 
ter Spraw Wewnętrznych tow. 
Stanisław Kowalczyk. 


19 MARCA — Sekretarz KC 
tow. Jerzy Łukaszewicz uczest- 
niczył w  poligonowym  spot> 
kaniu dziennikarzy z  żołnie- 
rzami. 


© Sekretarz KC tow. An- 
drzej Werblan uczestniczył we 
wspólnym posiedzeniu Senatu 
i Komitetu Zakładowego PZPR 
Politechniki Warszawskiej. Te- 
matem posiedzenia oDoyły wę- 
złowe problemy nauki i szkol- 
nictwa wyższegce oraz rola Po- 
litechniki Warszawskiej w rea- 
lizacji przyspieszonego rozwo- 
ju nauki i jej powiązania 2 
potrzebami gospodarki narodo- 
wej. 


czym najczęściej są to skromni, dobrzy pracownicy, którzy 
nie wykłócają się o stawki, nie stawiają wielu żądań, ale 
mają trzeźwą ocenę sytuacji i umiejętność rozważnego foe- 
mułowania sądów. Ale często w codziennej praktyce ich 
nie zauważamy i rozglądamy się za kandydatem dopiero 
wtedy, kiedy powstaje luka. 

Tworzenie rezerw kadrowych na stanowiska kierownicze 
jest kluczowym probierzem właściwego spełniania przez or- 
ganizacje partyjne swych funkcji w przedsiębiorstwie. 


p 


Ważne zadania wychowawcze w zakładzie pracy mają 
mistrz i brygadzista. Czym faktycznie jest mistrz i bryga- 
dzista? Czy jest organizatorem pracy i ludzi? Kto i jak z 
mistrzem pracuje? Czy zna on, czy chce znać swoje obo- 
wiązki, czy chce korzystać ze swoich urpawnień, czy pozwa- 
lamy mu z nich korzystać? Jak przeprowdzany jest dobór 
ludzi na stanowiska mistrzów ? 

Rzadko analizujemy spełnianie przez dozór średni funkcji 
wychowawczych. Najczęściej kierownik żąda od mistrza rea- 
lizacji zadań produkcyjnych, robotnik przydziału pracy i na- 
rzędzi, a mało kto żąda od niego pracy wychowawczej. Mistrz 
z kolei występuje przeważnie w tak zwanych sprawach „„po- 
pularnych” — korekta norm, przeszeregowanie do wyższej 
grupy, wysuwanie innych żądań. W sytuacjach „niepopular- 
nych” zachowanie mistrza jest natomiast co najmniej niezro- 
zumiałe. Sprawy dyscypliny pozostawia działowi kadr, spra- 
wy konfliktowe kierownikowi wydziału — sam przyjmuje 
postawę neutralną, nie chce się narażać. Zawiadomił o spra- 
wie i czuje się zwolniony od aktywnego zachowania się. 

W kilku zakładach dzielnicy interesowaliśmy się bliżej, 
w jakim stopniu mistrzowie znają swoje obowiązki, trybem 
powoływania ich na tę'funkcję i innymi kwestiami związa- 
nymi z ich pracą. Okazało się, że duża część mistrzów nie 
bardzo orientuje się w swoich obowiązkach i uprawnieniach. 
Większość nie znała wytycznych ministra Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych w sprawie roli mistrza, wielu nawet nie słyszało, 
że takie są. Dobór na te stanowiska przebiegał wyłącznie 
pod kątem kwalifikacji techniczno-administracyjnych, nikt 
nie zastanawiał się nad predyspozycjami pedagogiczno-wy- 
chowawczymi kandydatów. Większość nie dysponowałą tzw. 
funduszem mistrza, wielu go nie chciało: „to kłopot”. 


- wawczymi. 


Wszystko to razem wskazuje, że kierownictwa zakładów ' 
powinny tej części kadry technicznej poświęcić o wiele wię- 
cej uwagi, współpracując z organizacjami partyjnymi, ale 
także ZMS, ponieważ coraz więcej mistrzów, brygadzistów, 
kierowników lub ich zastępców to ludzie młodzi. 

Praca ze średnim dozorem jest tym ważniejsza, że zakład 
jest nie tylko układem organizacyjnym, realizującym zadania 
gospodarcze, ale jest również społecznością, w której pow- 
stają różnorodne napięcia. Pierwszą osobą, która z nimi się 
spotyka, jest mistrz i brygadzista. Oni też najlepiej 1 na)- 
skuteczniej mogą reagować, bo są najbliżej pracownika, naj- 
lepiej znają przyczyny i najtrafniej mogą oceniać sytuację. 

Śledząc przez nich interesy i potrzeby wszystkich grup 


i warstw pracowniczych oraz rysujące się na ich tle poten- 


cjalne i ujawniane zderzenia interesów często wynikające 


,z warunków pracy i położenia materialnego — organizacje 


partyjne w ramach swoich statutowych obowiązków mogą 
na bieżąco nie tylko informować o nich instancje partyjne, 
lecz także skutecznie przeciwdziałać takim sytuacjom, sto- 
sując pracę uświadamiającą I doskonaląc stosunki społeczne 
oraz stawiając konkretne zadania zarówno administracji 
przedsiębiorstwa, jak i załodze. Poprzez ten rodzaj działal- 
ności wchodzimy między innymi w sferę partyjnych, bez- 
pośrednich kontaktów z załogami, co ma zasadnicze znacze- 
nie dla pomyślnej działalności wychowawczej. 

Na ogół funkcjonariusze administracji gospodarczej w przy- 
padkach napięć i konfliktów międzyludzkich rozważają stro- 
nę formalno-prawną zagadnienia, natomiast organizacje 
partyjne powinny w tych przypadkach badać tło społeczno- 
-polityczne sytuacji i działać metodami polityczno-wycho- 
Można to czynić skutecznie jedynie wówczas, 
jeśli znamy opinie i nastroje załogi. Wprawdzie wykorzystu- 
jemy instytucjonalne formy wysłuchiwania zdania załogi w 
kwestiach produkcyjnych i innych, ale wciąż za mało mamy 
w pracy partyjnej bezpośrednich kontaktów indywidualnych. 
Kontaktów tych nie zastąpią ani narady, ani zebrania. Pra- 
cownik ma swoje własne przemyślenia, swoje obserwacje 
i spostrzeżenia. Nie zawsze skłonny jest wypowiadać je pu- 
blicznie, ponieważ nie ma wewnętrznej pewności, czy są słu- 
szne, bardzo często nie umie ich odpowiednio zaprezentować 
publicznie. O wiele łatwiej podzieli się nimi w kontakcie in- 
dywidualnym, w rozmowie osobistej. Na podstawie takich 
kontaktów łatwiej podejmować skuteczniejsze działania, traf- 
niej można dobierać formy pracy i argumentację, łatwiej też 


20 MARCA — W  konferen- 
cjach  sprawozdawczo-wybor- 
czych PZPR uczestniczyli: w 
Marynarce Wojennej — czło- 
nek Biura Politycznego KC, 
minister Obrony Narodowej 
tow. Wojciech Jaruzelski w 
Wojskach Obrony Wewnę- 
trznej — sekretarz KC tow. 
Jerzy Łukaszewicz. 


© Problemy utrwalania pra- 
worządności. ładu i dyscypli- 
ny społecznej były tematem 
plenum KW w Poznaniu. 


21 MARCA — Członek Biura 
Politycznego KC, premier tow. 
Piotr Jaroszewicz uczestniczył 
w konferencji sprawozdawczo- 
-=wvborczej PZPR Warszaw= 
skiego Okręgu Wojskowego. 


24 MARCA — Probiemy rea- 
ltzacji zadań eksportowych w 
br. ora? dalszej intensyfikacji 
działalności w tym zakresie 
były * tematem obrad  pienar- 
nych KW w Gdańsku. Uczest- 
niczył w nich członek Biura 


Politycznego, sekretarz KC 
tow. Jan Szydlak. 


© Omówieniu inspirującej 

roli instancji | organizacji par- 
tyjnej oraz postaw członków 
partii w realizacji spoleczno- 
-gospodarczeco rozwoju Pomo- 
rza Zachodniego w śŚwietle u- 
chwały XVI Plenum KC po- 
święcone było plenum KW w 
Szczecinie. 


© I sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek przyjął członków 
kierownictwa PAN. W spotka- 
niu uczestniczył sekretarz KC 
tow. Andrzej Werblian. Tema- 
tem spotkania bvła rola nauki 
jako czynnika przyspieszające- 
go rozwój kraju. 


© Sckretarz KC tow. Józef 
Pinkowski wziął udział w po- 
siedzeniu Państwowej Rady do 
Spraw Gospodarki Przestrzen- 
nej. 


24—25 MARCA — w Szcze- 
cinie odbvło się robocze Spot- 
kanie konsultacyjne  kierow- 
nictw Wydziałów Propagandy 


KC SED 1 KC PZPR. Omó- 
wiono współpracę ideologiczną 


przygranicznych województw 
i okręgów. 
25 MARCA — Biuro Polil- 


tyczne KC PZPR i Prezydium 
Rządu na wspólnym posiedze- 
niu: 


— dokonały kolejnej komplek- 
sowej oceny prac nad do- 
skonaleniem zasad systernu 
ekonomiczno-finansowcgzo w 
podstawowych działach go- 
spodarki: omówiono również 
wyniki ekonomiczne jednos- 
tek inicjujących w roku 
1974; 


— zapoznały się z informacją 
o zobowiązaniach podjętych 
przez załogi zakładów  pro- 
dukcyjnych w. odpowicdzi 
na listy I Sckretarza KC i 
Premiera. 


© Na plenarnym posiedzeniu 
CKKP dokonano Ooceny prac 
komisji wszystkich szczebli za 
rok unbiegły oraz  nakreślono 
główne zadania na rok bieżą- 


cy. Obrady prowadził prze- 
wodniczący CKKP tow. Stefan 
Misiaszek. 


© Na pienum KW w Kra- 
kowie omówiono głowne zada- 
nia wojewódzkiej organizacji 
partyjnej w realizacji uchwały 
XIV Konferencji Sprawozdaw- 
czo-Wyborczej PZPR. 


© Pod przewodnictwem 
członka Biura Poliliycznego. se- 
kretarza KC tow. Edwarda Ba- 
biucha odbvło się zebranie 
Klubu Poselskiego PZPR. 


27 MARCA — W Rzeszowie 
obradowało wspólne pienum 
KW PZPR i WK ZSL. Przedy- 
skutowano najważniejsze zada- 
nia rolnictwa t gospodarki 
żywnościowej W obradach u- 
czestniczył sekretarz KC tow. 
Józef Pińkowski. 


© w woj. katowickim gości- 
ła radziecka deleracja partyj- 
na, której towarzyszył sekre- 
tarz KC tow. Wincenty KraśŚ- 
ko. Delegację przyjął zastępca 
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w traxcie takich rozmów przedstawić ludziom nasz sposób 
myślenia, punkt widzenia, nakłonić do rozumowania kate- 
goriami ogólnozakładowymi czy ogólnonarodowymi. Jest to 
nie tylko istotna forma konsultacji, ale i znakomity element 
uspołeczniania zarządzania. Jeśli jeszcze tylko 
w stosownym momencie powołamy się na te rozmowy, pod- 
kreślając ich przydatność w podejmowaniu decyzji politycz- 


nych czy ekonomicznych, to oprócz dania osobistej satysfakcji . 


pracownikowi — zachęcimy innych, rozszerzymy grono osób 
angażujących się w rozwiązywanie problemów ogólnozakła- 
dowych. Ma to szczególne znaczenie w odniesieniu do mło- 
dych pracowników. k 


* 


Problem młodzieży w zakładzie produkcyjnym jest ciągle 
dyskutowany. Jak na ogół w każdej dyskusji, jest 1 w tej 
dużo racji, ale też dużo nieporozumień. Młodość nie może 
być wadą, ale równocześnie wcale nie musi być zaletą. Kry- 
terium podziału na młodych i starych nie jest żadnym kry- 
terium. Natomiast w pracy z młodym pokoleniem niezwykle 
istotne jest wypracowanie wzorca osobowego, modelu współ- 
czesnego Polaka. W tym celu szczególnie potrzebna jest 
o wiele głębsza niż dotychczas i ofensywniejsza praca zmie- 
rzająca do ukazania wszystkich walorów socjalizmu, zwłasz- 
cza w dziedzinie rozwiązywania problemów socjalnych. spo- 
łecznych, exonomicznych, kulturalnych, oświatowych. Umie- 
jętne doprowadzenie do świadomości młodego pokolenia tych 
wartości naszego ustroju jest podstawowym zadaniem fron- 
tu ideologicznego oraz każdej organizacji partyjnej i mło- 
dzieżowej. 


Doniosłą sprawą jest ukazywanie młodemu pokoleniu spo- 
sobów, stylu i celu życia w socjalizmie. W tej dziedzinie 
musimy szybko pomyśleć o wzbogaceniu naszej argumentacji 
i tworzeniu coraz bardziej atrakcyjnych wzorców. Jest to 
pilne tym bardziej, że — jak wskazują wszystkie kontakty z 
młodzieżą — występuje coraz większe zapotrzebowanie na 
ideologię. Obserwujemy poszukiwanie wzorców życia — czę- 
sto jest to poszukiwanie etycznych norm socjalistycznych — 
choć oczywiście mamy w tej dziedzinie również do czynie- 
nia z różnymi pozami. Młodzieży, w której ciągle toczy się 
walka między konformizmem a nonkonformizmem, pow:n- 
niśmy udowadniać, że najbardziej nonkonformistyczna w na- 
szym kraju jest właśnie partia, polscy komuniści. Oni bo- 


wiem chcą zmienić porządek społeczny, przebudować Polskę. 
Nie ma bardziej nonkonformistycznego ruchu niź ruch ko- 
munistyczny. I jeśli młodzież chce być nonkonformistyczna, 
to jej miejsce jest tyiko z partią. 


* 


Na postawy pracownicze wpływa w niemałym stopniu cała 
sfera pozaprodukcyjnej działalności przedsiębiorstwa, praca 
kulturalno-oświatowa, sport i turystyka, wczasy i wypoczy- 
nek, praca w środowisku zamieszkania. Wszystkie te dzie- 
dziny działalności wykorzystane być powinny przez organiza- 
cje społeczne i polityczne dla propagowania i zaszczepiania 
pozytywnych wartości, dla integracji załogi, wzmacniania e- 
mocjonalnej więzi ze swoim zakładem pracy i identyfikowa- 
nia się pracownika z całą załogą. Ma to także służyć zacieś- 
nianiu więzi zakładu ze środowiskiem we wspólnym podej- 
mowaniu czynów społecznych i innych przedsięwzięć gospo- 
darczych i politycznych. Wszystko to wyrabiać musi prze- 
świadczenie pracowników o tym, że nie ma rozbieżnych inte- 
resów zakładu i środowiska. Wiele zakładów ma ośrodki kul- 
tury, kluby sportowe, ośrodki wczasowe, osiedla mieszka- 
niowe. Wszystkie te elementy należy uwzględnić w progra- 
mie humanizacji pracy. Obciąża to wprawdz:e koszty pro- 
dukcji, ale z pewnością opłaca się. 


W zorganizowanym systemie pracy politycznej i ideowo- 
-wychowawczej przewodnią funkcję pełnić muszą zakładowe 
ośrodki propagandy. Obsługiwać one powinny całość proce- 
sów i koordynować współdziałanie wszystkich organizacji 
i ogniw przedsiębiorstwa w zakresie propagandy i informacji. 
Nauczyliśmy się stosować dużo dobrych form integrujących 
załogi i wiążących pracownika z przedsiębiorstwem. Stosu- 
jemy też wiele ciekawych form szkolenia politycznego, pro- 
pagandy wizualnej i pracy radiowęzłów. Umiemy' organizo- 
wać gabinety metodyczne, i to nawet niezłe, wydajemy ga- 
zety zakładowe i biuletyny informacyjne, korzystamy z fa- 
chowców-plastyków przy wystroju hal produkcyjnych. Posłu- 
gujemy się coraz częściej w propagandzie filmem i przeźro- 
czami. 'Jednym słowem jest w tej dziedzinie duży postęp, 
ale dotyczy to przede wszystkim przedsiębiorstw kluczo- 
wych. W wielu przedsiębiorstwach, często nawet w tych do- 
brych, w propagandzie panuje ogólnikowość, jest dużo bez- 
treściwych sformułowań, gromkich haseł bez adresata. W 


KRONIKA PARTYJNA 


27 marca — 10 kwietnia 1975 


członka Biura Politycznego 
KC. I sekretarz KW tow. Zdzi- KC PZPR „O 


sław Grudzien. związkow 


zawodowych 


rozwijaniu budownictwa Sso- 


© Zadania  naukowo-badaw- -cjalistycznego”, 
cze dydaktyczne i :deowo-wy- 
chowawcze wynikające z u- 
chwał XVI Plenum KC dla 
nauk filozoficznycn bvły tema- 
tem ogólnopolskiej narady 
partyjnewo Środowiska filozo- 


połlsko-francuskich 


tów darczych. 

2 KWIETNIA — Na posiedze- © I sekretarz KC tow. Ld- 
niu Biura Politycznego KC ward Gierek t członek Biura 
PZPR: Poltycznego KC, premie: tow. 


Piotr Jaroszewicz przyjeli 


— rozpatrzóno założenia  pro- 
Eramu ochrony 5rodowiska 
naturalnezo do 1990 r., 


zdrowia” erupe 


— rozpatrzono intormację 


WAW na temat realizacji u- Stanisław Kania. 
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chwały Biura Politvczneno 
zadaniach 


— dokonano oceny aktualnego 
stanu ; perspektyw rozwoju 
Z1OsUTI- 


ków politycznych i gospo- 


Oo- 
kazji ..Dnia oracownika służby 
naukowców, 
lekarzy i pielęeniarek. W spot- 
kaniu tvm uczestniczył (akże 
zastępca członka Biura Polh- 
tvczneco. sekretarz [KC tow, 


© W obradach sprawozdaw- 

czc-wyborczej konierencji 
PZPR w Pormorskin Okręeu 
Wojskowym uczestniczył czło- 
nek Biura Poilitycznego KC, 
przewodmczacy Rady Państwa 
tow. Henryk Jabłoński. 


3 KWIETNIA — 1 sekretarz 

KC PZPR tow. Edward Gie- 
rek spotkał siĘ 2 członkiem 
Biura Pontvcznego sekrela- 
rzem KC Francuskiej Patti 
Komunistycznej tow Rolan- 
dem Leroy. W spotkamu u- 
czestniczył członek Sekretaria- 
tu, kierownik Wycziału 42- 
granicznego KC tow. Ryszard 
Frelek. 


© i sckretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek przebywał w Hu- 
cie im Lenina, edyie zapoznał 
się z praca nowej walcowni 
blach karoservjnych oraz od- 
był spotkanie 2 budowniczymi 
i załoga tego wydziału 


© Zastępca członka Biura 
Poltycznewo, sekietarz KC 
tow. Stanisław Kania uczeste 


niczył w obradach Kkonferen- 
cj  sprawozdawczo-wyborczej 
PZPR Instytucji Centralnych 
MON. 


© Obecny stan szkolnictwa i 
dalszy rozwój oświaty na Nia- 
zowszu. Kurpiach 1 Podlasiu 
był tematem plenarnego no- 
siedzenia WKW PZPR. 


4 KWIETNIA - Wręczenie 
nowej  leg:tymacji  członkow- 
skiej PZPR I sekretarzowi KC 
tow Edwardowi Gierkowi /a- 
początkowało Kampanię wy 
miany egltymacji partyjnych 
na zebraniu POP PZPR kopal- 
ni „Sosnowiec”, w której tow. 
Edward Gierek jest członkiem 
OOP nr 9. 


Pozostali członkowie kierow 
nictwa partii w następnych 
dniach otrzymali nouc .eaity- 
macie PZPR na uroczystych 
zebraniach swoich macierzvs- 
tych organizacji 
Jednocześnie na tych "sebra- 
niach partyjnych członkowie 
kierownictwa partii wręczali 


partyfnych. 


niektórych zakładach traktujemy niekiedy informację i pro- 
pagandę jako coś, co może, ale nie musi być; nie rozumiemy 
i nie doceniamy tego instrumentu oddziaływania na ludzi, 
wbrew oczywistym faktom. Funkcje propagandowe powie- 
rzane są czesto osobom nieprzygotowanym, a równocześnie 
zbyt mało kandydatów kierują zakłady pracy na studium 
propagandy Wieczorowego Uniwersytetu Marksizmu-Leniniz- 
mu. 


Reasumując — praca polityczna nie może być 
oderwana od konkretnego Środowiska. Nie moż- 


na wychowywać w oderwaniu od praktyki włas-- 


nego zakładu. Produkcyjne i wychowawcze funk- 
cje przedsiębiorstwa przenikają się wzajemnie, 
wzajemnie się warunkują. Praca wychowawcza 
sprzyja lepszej organizacji produkcji i efektyw- 
niejszemu gospodarowaniu. Dobra organizacja i 
gospodarność wzmacnia skuteczność wychowaw- 
czego oddziaływania. 


W taxim też ujęciu funkcje administracji gospodarczej 
i organizacji politycznych zazębiają się i nie ma między 
nimi wyraźnej linii podziału. Nie można jednoznacznie okre- 
ślić, gdzie kończy się rola organizacji politycznych, a za- 
czyna rola administracji gospodarczej — i odwrotnie. Wspól- 
nie odpowiadają one za wykonanie zadań gospodarczych 
i wychowawczych. Zatem opracowanie programu humanizacji 
pracy jest obowiązkiem zakładu jako całości, a jego wyko- 
nanie należy oceniać na zasadach ocen stosowanych wobec 
wykonawstwa zadań gospodarczych. 


|. 


Nagrody „Życia Partii” 


16 kwietnia br. odbyła się w naszej redakcji uroczystość 
wręczenia nagród „Życią Partii” dla dziennikarzy woje- 
wódzkich gazet partyjnych za publicystykę partyjną 
w roku 1974. W spotkaniu uczestniczyli: zastępca kierow- 
nika Wydziału Propagandy, Prasy i Wydawnictw KC — 


tow. Zdzisław Andruszkiewicz, wiceprezes ZG RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” — tow. Wiesław Bek, zastępca 
red. naczelnego „Trybuny Ludu” tow. igor Łopatyński, 
dyrektor Wydawnictwa Współczesnego RSW — tow. Pa- 


nowe legitymacje PZPR zasłu- 
żonyns działaczom partyjnym, 


tywistom, ludziom dobrej ro- 


niczych w Poznaniu. 


© Oceny realizacji zadań go- 
spodarczych w 1 kwartale br. 
dokonatc plenum KW w Zie- 
lonej Górze. 
mieszkania. 
© W obradach sprawozdaw- 
czo-wyborczej konterencji 
PZPR w Sląskim Okręgu Woj- 
Skowym uczestniczył członek 
Biura Politycznego. sekretarz 
KC tow. Edward Babiuch. 


dolnośląskiej służby zdrowia. 


5 KWIETNIA — W Koszali- 
nie odbyło się plenarne posie- 
dzenie KW poświęcone głów- 
nym zadaniom instancji t or- 
ganizacji partyjnych. 


© Z uczestnikami  semina- 


tycznych KC spotkał się czło- PZPR: 
nek Biura Politycznego KC, 
wicepremier www. Józef Tejch- 
ma. twie, 


a 


7 KWIETNIA — Członek Bilu- 
ra Politycznego, sekretarz KC. 
przodujacym robotnikom. ak- tow. Jan Szydlak uczestniczył 
w konterencji sprawozdawczo- 
botv. -wyborczej PZPR Wojsk Lot- 


— dokonano oceny stanu bu- 


© W Bydgoszczy odbyło się 
plenum KW poświęcone oce- 
nie pracy partii w micjscu za- 


© Plecnum KW we Wrocławiu 
dokonało oceny działalności 


© Sekretarz KC tow  An- 
5 drzej Werblan przyjął delega- 
cję Instytutu Badań i Studiów 
Marksistowskich z Frankfur- 
tu nad Menem. która qośŚciła 
w Polsce na zaproszenie insty- 
tutu Podstawowych Proble- 
mów Marksizmu-Leninizmu KC 


młodzieży 
przyjął  członck Sekretariatu sy. 
KC. kierownik Wydziału Or- 
ganizacyjnego KC tow. Zdzi- 
8 KWIETNIA — Na  posie- sław Zandarowski. 
ttum dla pracowników  poli- dzeniu Biura Politycznego KC 


— zapoznano się z przebiegiem 
wiosennych prac w 'rolnic- 


Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczący CRZZ tow. Wia- nego KC. wicepremier tow. 
dysław Kruczek uczestniczył w 


Z doświadczeń pracy partyjnej 


W Hucie im. Dzierżyńskiego powoływane są w wydzia- 
łach robotnicze zespoły de oceny niektórych ważniejszych 
spraw. Tym właśnie zespołom na początku br. powierzono 
ocenę zakładowego programu obniżki kosztów materiało- 
wych. Zespoły zweryfikowaąły program, ce pozwoliło popra- 
wić plan obniżki kosztów materiałowych o 1,9 proc. Wery- 
fikując wyniki przeglądu zatrudnienia, zespoły robolnicze 
wskazały na możliwości połączenia stanowisk i komórek 
administracyjnych, a także innych przesunięć organizacyj- 
nych w celu poprawy struktury zatrudnienia oraz organi - 
zacji pracy i kierowania w hucie. 


* 


Organizacja partyjna kopalni węgla brunatnego w Beicha- 
towie doprowadziła do współdziałania organizacji partyjnych 
14 przedsiębiorstw budujących kombinat. Chodzi o przejęcie 
przez wszystkie POP współodpowiedzialności nie tylko za 
poszczególne odcinki pracy, ale za całość tej wielkiej budowy. 


p 


W sali posiedzeń KZ gorzyckiej Wytwórni Sprzęta Kemu- 
nikacyjnego w widocznym i dla każdego dostępnym micjscu 
wyłożony jest zeszyt uchwał i wniosków przyjmowanych na 
posiedzeniach KZ, egzekutywy KZ bądź tzw. roboczych ko- 
lektywów zakładowych. Na bieżąco odnotowuje się w ze- 
szycie stan realizacji postanowień. Większość posiedzeń czze- 
kutyw i zebrań OOP i POP poświęcona jest kontroli reali- 
zacji uchwał, wniosków i decyzji. 


b 4 y 
KM PZPR w Bydgoszczy organizuje co kwartał spotka- 
nia sekretarzy ekonomicznych KZ. Spotkania odbywają się 
zawsze w jednym z zakładów. Ostatnie, w Zakładach Na- 
prawczych Taboru Kolejowego, poświęcone było wynalaz- 
czości i raejonalizacji. Sekretarze KZ zwiedzili zakład, głów- 
nym zaś referentem był I sekretarz KZ w ZNTK. 


weł Kozak, członkowie juty Konkursu i kolegium „ŻP”. 


Przewodniczący jury, redaktor naczelny „Życia Partii” 


— tow. Włodzimierz Wiszniewski wręczył nagrody: I stop- 
nia — tow. Marii Kędzierskiej 
(Bydgoszcz), III stopnia tow. „Jerzemu Pilichowskiemu 
z „Głosu Robotniczego” (Łódź) i tow. Władysławowi Ty- 
burze z „Trybuny Mazowieckiej” (Warszawa) oraz wy- 
różnienia: tow. Karolinie Głąb-Wiśniewskiej z „Głosu 
Szczecińskiego” (Szczecin), tow. Henrykowi Smolakowi 


„Gazety Pomorskiej” 


„Gazety Robotniczej” (Wrocław) i tow. Dorocie Tera- 


kowskiej z „Gazety Krakowskiej” (Kraków). 


otwarciu w Kołobrzegu jedne- 
go z największych ośrodków 
sanatoryjno-wypoczynkowych. 


dowy obiektów szczególnie 
ważnych dla gospodarki: na- 
rodowej. których oddanie 
do użytku przewidziane 
iest na rok 1975, 


© Sekretarz KC tow Jozef 
Pińkowski przewodniczył Ko- 
misji Rolnej KC omawiajacej 


rozpatrzono kolejne środki i realizację kompleksowego pro- 


przedsięwzięcia zapewnia- gramu rozwoju gospodarki 
jące usprawnienie w przy- żywnosściowej. W obradach u- 
szłym planie 5-letnim prze- czestnitczył także zastenpca 


wozów surowców i materia- 
łów przede wszystkim dla 
potrzeb dużych zakładów 
produkcyjnych, 


członka Biura Politycznego 
KC. minister Rolnictwa tow. 
Kazimierz Barcikowski. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC. wicepremier tow. Fran- 
ciszek Szlachcic przekazał kie- 
rownictwu Instvtutu Onkologii 
w Warszawie odznaczenie na- 
dane przez Radę Państwa — 
Order Sztandaru Pracy II kla- 


postanowiono ogłosić  nie- 
dzielę 4 maja br. Dniem 
Czynu Ogólnopartyjnego. 


9 KWIETNIA —  Delegację 
jugosłowiańskiej 


© Dekoracji sztandaru  Fa- 
bryki Maszyn Rolniczych „Fa- 
marol'' w Słupsku Orderem 
Sztandaru Pracy f klasy do- 
konał członek Biura Politvcz= 


10 KWIETNIA — Członek 


Józef Tejchma, 


15 


Szkolenie kandydackie było początko- 
wo organizowane przy KZ PŻER. na- 
stępnie obowiązek ten przyięły OOP i 


Dba M O p eli : wół, POP. co też nie zdawało egzaminu. In- 


3 tensywne poszukiwanie najlepszych 
> 


|| 
e ń lił jąć od- 
8 e) Śiż: M Ę Lam: u i tg 


powiadający warunkom naszego zakła- 
s a 
organizacji par 


i Mię 


Opracowaliśmy skrypt szkolenia pod- 
stawowego. Raz w miegiącu zbieramy 
kandydatów na seminarium w celu 
sprawdzenia stopnia przyswojenia wie- 
dzy. Seminaria uzupełnia się wyswiet:a- 
niem przeźroczy oraz filmów nawiązu- 
jących do omawianego tematu. 


3 


du (3 zmiany — 4 brygady). 
riyjne 
Ly Na, 


GUSTAW FOLEK 
Il sekretarz KZ PZPR Zakładów Chemicznych „Blachownia” 
w Kędzierzynie 


rzedmiotem codziennej troski Komitetu Zakładowego i oddziałowych or- 

P ganizacji partyjnych jest dbałość © umacnianie robotniczego trzonu or- 

ganizacji. o równoruierne rozmieszczenie sił partyjnych. Podchodząc do zagad- 
nienia praktycznie, musieliśmy odpowiedzieć sobie na wiele pytań. 


Pierwsze pytanie zrodziło się z troski 
o uchronienie naszych szeregów przed 


Drugie pytanie dotyczyło sposobu 
egzekwowania obowiązków rekomendu- 


donływem ludzi nie gwarantujących 
podnoszenia autorytetu partii. Postano- 
wiliśmy zwiększyć wymagania w sto- 
sunku do przyjmowanych w szeregi 
kandydackie. Wprowadziliśmy więc ze- 
szyty stażu kandydackiego (pisałem o 
tym w „Życiu Partii” w nr. 10'73) Prak- 
tyka udowodniła, że spełniają one waż- 
ne funkcje wychowawcze. Najważniej- 
sza z nich to możliwość kontroli pracy 
zawodowej kandydata, przy czym opinie 
wydają nie tylko członkowie partii, lecz 
również bezpartyjni przełożeni kandy- 


data. Dzięki temu w ciągu okresu kan-- 


dvdackiego przyszły członek jest stale 
i wszechstronnie oceniany. 


KRONIKA PARTYJNA 


11 kwietnia — 15 kwietnia 1975 


jących. Także i ten problem w pewnym 
stopniu rozwiązuje zeszyt stażu kandy: 
data. Wypełnianie odpowiednich ru- 
bryk w zeszycie zmusza rekomendują- 
cych do częstych kontaktów z kandy:- 
datem. Przede wszystkim rekomendu- 
jący ma obowiązek zapoznać się z oce- 
nami pracy zawodowej kandydata i jego 
aktywnością w grupie partyjnej i OOP 
Okresowa ocena realizacji zadania par- 
tyjnego także jest odnotowywana przez 
rekomendujących we wspomnianym ze- 
szycie. 

Trzecie pytanie brzmiało: jak wypo- 
sażyć kandydata w ciągu stażu kandy- 


dackiego w maksimum wiedzy o partii? ' 


daru Pracy I klasy. 


© I sekretarz KC tow 
ward Gierek udekorowal 
cznie Gdańską Orderem Sztan- 
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11 KWIETNIA — Z uczestni- 
kami seminarium dla central- 
nej kadry kierowniczej. zorga- 
nizowanego przez Ośrodek Do- 
skonalenia Kadr Kierowni- 
czych przy KC, spotka! się 
sekretarz KC tow. Józef Piń- 
kowski oraz członek Sekreta- 
riatu KC, kierownik Wydziału 
Zagranicznego |I£C tow. Ry- 
szard Frelek. 


12 KWIETNIA — Pienarne 
posiedzenie KW w Łodzi po- 
święcone było omówieniu za- 
dan oręan:zacjł partyjnych w 
dalszym  porzyspieszonym  roz- 
woju spoleczno-gospodarczym 
te::o wotewództwa. 


© Z okazji 25 rocznicy utwo- 
rzenia Ministerstwa Finansów 
I sekretarz KC tow. Edward 
Gierek i członek Biura Poli- 


tycznego KC, premier tow. 
Piotr Jaroszewicz przyjęli de- 
legację tego resortu. 


13 KWIETNIA — Członek 
Biura Politycznego KC  pre- 
mier tow. Piotr Jaroszewicz o- 
raz członek Biura Polityczne- 
go KC, minister Obrony Na- 
rodowej tow. Wojciech Jaru- 
zelski uczestniczyli w uroczy- 
stosciach w  Siekierkach nad 
Odrą t Zgorzelcu w 30 rocz- 
nicę zwycięstwa nad  faszyz- 
mem. 

14 KWIETNIA — Tematem 
obrad plenum KW w Kielcach 
była ocena realizacji prozramu 


inwestycyjnego założonego na 
lata 1971—75. 


© Członek Biura Polityczne- 

go KC premier tow. Piotr Ja- 
roszewicz uczestniczył w ple- 
narnym posiedzeniu KW w 
Katowicach omawiającym pro- 
blem kształtowania warunków 
gwarantujących coraz bez- 
pieczniejsza pracę w przemy- 
śle węglowym oraz sSprzyjają- 
cych podnoszeniu poziomu ży- 
cia załóg i rodzin górniczych. 


© Sekretarz KC tow. Józef 
Pińkowski spotkał się z kie- 
rownictwami Zarządu Główne- 
go oraz zarządów wojewódz- 
kich ZSMW. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC wicepremier. minister 
Kultury it Sztuki tow. Józef 
Tejchma wziął udział w ple- 
narnym posiedzeniu ZG ZSMW 
poświęconym omówieniu, aktu- 


alnych spraw kulturalno-so- 
cjalnych młodzieży ! środowi 
ska wiejskiego 


15 KWIETNIA — Biuro Po- 
lityczne KC PZPR: 


— zapoznało się z wynikami 
wizyty w Polsce premiera 
Belgii Leo Tindemansa  1a- 
nistra Spraw Zagranicznych 
tego kraju Renaata Van El- 
silande, 


— dokonało oceny sytuacji 
społeczno-gospodarczej kra- 
ju w okresie I kwartału br., 


— dokonało oceny wyników 
przeprowadzonego w roku 
ubiegłym z inicjatywy KRC 
PZPR ogólnokrajowego 
przeglądu zapasów  3urow- 
ców, materiałów oraz ma- 
szyn | urzadzeń. 


© Problemy pracy 
wychowawczej związane z? wy- 
miana lenitymacji partvjnvch 
były przedmiotem  pilenarnego 
posiedzenia KW w Lublinie, 


ideowo- 


Podstawą przyjęcia kandydata w pe- 
czet członków jest przebieg stażu kan- 
dydackiego, który znajduje odbicie w 
zeszycie stażu. Niewłaściwy przebieg o- 
kresu kandydackiego powoduje z reguły 
przedłużenie stażu do pół roku. W 
skrajnych przypadkach kandydat jest 
skreślany. Z tej ostatniej ewentualnoś- 
cd w ciągu dwóch ostatnich lat (przy 
stosowaniu zwiększonych wymagań) nie 
musieliśmy skorzystać. 

Zadanie umacniania kierowniczej roli 
partii i jej wpływu na życie społeczne 
i polityczne w zakładzie realizujemy 
głównie przez pracę nad wzrostem sze- 
regów i prawidłowym rozmieszczeniem 
członków partii. Okresowo dokonuje się 
analizy społeczno-zawodowego przekro- 
ju szeregów partyjnych. Corocznie o0- 
ceniamy każdą OOP, biorąc pod uwagę 
takie kryteria, jak systematyczność 1 
frekwencja zebrań oraz szkoleń, syste- 
matyczność w płaceniu składek człon- 
kowskich, prenumerata i czytelnictwo 
prasy partyjnej, realizacja własnych u- 
chwał i wniosków oraz zaleceń Komi- 
tetu Zakładowego. Na tej podstawie ze- 
spół do spraw organizacyjnych ustala 
kolejność OOP, aktualnie zaś zajętą po- 
zycję porównuje się z wynikami po- 
przedniej oceny. Tak przygotowany ma- 
teriał omawiamy na egzekutywie i ple- 
narnym posiedzeniu Komitetu Zakłado- 
wego. na które zapraszani są sekretarze 
trzech najlepszych organizacji i trzech 
najniżej ocenionych. W ten sposób 
wprowadziliśmy do pracy partyjnej 
pewnego rodzaju współzawodnictwo. 

Podobnie systematycznej ocenie pod- 
dajemy rozmieszczenie sił partyjnych. 
Wszystkie OOP i POP dzielimy na 4 
grupy zbliżone do siebie pod względem 
warunków działania. Zespół organiza- 
cyjny analizuje szczegółowo stopień u- 
partyjnienia i na tej podstawie ustala 
się kolejność OOP z jednoczesnym 
wskazaniem zaniedbanych odcinków. 

Kadra kierownicza jest także ocenia- 
na. Oceny są podstawą do ustalania ka- 
dry rezerwowej oraz wykorzystywane 
jako tematy na kwartalnych spotka- 
niach z kadrą kierowniczą. 

Konsekwentna i systematyczna pra- 
ca w dziedzinie rozwoju zakładowej or- 
ganizacji partyjnej przynosi wyniki. W 
poszczególnych latach przyjęliśmy do 


partii: w 1971 — 33 tow. 1972 — 35,: 


1973 — 49, 1974 — 64 towarzyszy. W tym 
robotników odpowiednio: w 1971 — 19, 
1972 — 28, 1973 — 37, 1974 — 54. W 
ten sposób poprawiamy strukturę Spo- 
łteczną naszej zakładowej organizacji, w 
której obecnie jest 55 proc. robotników. 

Przekonani jesteśmy, iż wybraliśmy 

dobrą drogę. Prowadzimy jednocześnie 
_" dalsze prace nad doskonaleniem metod 
działania w tej dziedzinie. 


życiu codziennym instancja jest jakby synonimem partii. toteż osobista po- 
stawa pracowników komitetu, ich rozwaga I umiejętność pracy z ludzmi są 
wizytówką partyjnej roboty 4 w stopniu niemałym decydują o jej efektach. O 
problemach tych rozmawiamy z tow. BRONISŁAWEM TRĘBACZEWSKIM. 


i sękretarzeń KP PZPR w NYSIE. 


— Uważam, że podstawą pracy par- 
'tyjnej jest głęboka znajomość ludzi, ich 
zalet i wad. W każdej sytuacji czło- 
wiek powinien być oceniany obiektyw- 
nie. Jednym z najważniejszych obo- 
wiązków instancji partyjnej jest stać 
na straży tego obiektywizmu. 


— Obowiązek to niezwykie odpowiedzia!- 
ny. Nie ma przecież ścisłych kryteriów o- 
ceny człowieka. | 


— Podstawowym kryteriurn jest pra- 
ca i pozornie wszystko powinno być 
proste. A nie jest. W niektórych zawo- 
dach i na niektórych stanowiskach wy- 
niki pracy są nie dość wymierne. Poza 
tym, gdy np. człowieka się awansuje, 
oprócz wyników w pracy bierze się pod 
uwagę inne jego walory. Ocenia się więc 
zdolności organizatorskie, bo na kie- 
rowniczym stanowisku trzeba być nie 
tylko dobrym fachowcem. Zwraca się 
uwagę na wykształcenie, ponieważ o- 
becnie samo doświadczenie, choćby naj- 
większe, nie wystarcza. I wreszcie liczy 
się też umiejętność obiektywnego oce- 
niania ludzi. Brak tej umiejętności pro- 
wadzi przecież do konfliktów w zakła- 
dzie. Kierownik, który nie potrafi spra- 
wiedliwie ludzi oceniać, zazwyczaj ota- 
cza się pochlebcami, co sprzyja tworze- 
niu się uprzywilejowanych grup, popu- 
larnie nazywanych klikami. z 


— W jaki sposób instancja partyjna zapo- 
biega tym niekorzystnym zjawiskom? 


-—- Nasza instancja wiele miejsca po- 
święca sprawom doboru kadr do apara- 
tu partyjnego. Stosując podstawowe 
kryteria, zdawać się trzeba w pewnym 
sensie również na wyczucie. Na pewno 
więc w ocenie są również elementy su- 
biektywizmu. Zdarzają się więc w po- 
lityce kadrowej pomyłki, których Lez- 
pośrednią konsekwencją jest niedobra 
atmosfera w niektórych środowiskach 
pracowniczych. W takiej sytuacji in- 
stancja partyjna podejmuje działanie 
zmierzające do wyjaśnienia sprawy i 
uzdrowienia stosunków. 


— Na czym to działanie polega? 


— Tego rodzaju problemy nigdy nie 
są proste. Na ogół ludzie slatają SIĘ 


unikać tzw. zadrażnień i wbrew pozo- 
rom nie są znów tak bardzo skorzy do 
wywlekania spraw, które ich oburzają 
i z którymi nie chcą i nie mogą się Bo- 
dzić. Zwłaszcza gdy sprawa dotyczy 
zwierzchników. Obawiają się rewanżu. 
boją się, że szef może się odegrać. I, 
niestety, są to niekiedy obawy uzasad- 
nione. 


— Praca z ludźmi wiąże się więc z pro- 
blemęm krytyki. 


— Owszem, wiąże się, i to ściśle. Nie- 
kiedy trzeba krytykę inspirować. Oczy- 
wiście, chodzi tu e krytykę z pozycji 
społecznej i dla dobra społecznego. Cho- 
dzi także o kulturę krytyki. Nie może 
ona uderzać w godność osobistą czło- 
wieka. Krytyka powinna być również 
życzliwa. A więc: jesteś dobry, byłbyś 
lepszy, be na to cię stać, gdybyś pozbył 
się swych wad i postępował inaczej. 
Krótko mówiąc problem sprowadza się 
do otwartości i uczciwości w stosun- 
kach międzyludzkich. 


— Uczciwość to toś więcej niż mówie- 
nie prawdy. 


— Z pewnością. Chodzi tu także o to, 
żeby nie wykorzystywać swojego Stano- 
wiska dla celów prywatnych. Moim zda- 
niem postawa uczciwa to również taka, 
która nie uzurpuje sobie monopolu na 
inicjatywę i koncepcję. Trzeba ludziom 
stwarzać warunki, żeby mog!i myśleć i 
samodzielnie pracować. W warunkach 


. samodzielnej pracy ludzie rosną. Jako 


pracownik instancji partyjnej czuwam 
nad tym, żeby w pracy z ludźmi było 
jak najmniej formalizmu. Weźmy cho- 
ciażby kobietę zawodowo pracującą i 
zarazem matkę kilkorga dzieci. Nawet 
jeśli na kilku zebraniach była nieobec- 
na, to przecież swoją codzienną krząta- 


. niną spełnia ona funkcje liczące się w 


życiu kraju i społecznie bardzo ważne. 
Jeśli więc sama uważa, że powinna być 
członkiem partii, to należy jej pomóc 
w zorganizowaniu życia rodzinnego, 
żeby znalazła czas na pracę w organi- 
zacji. Toteż podczas przygotowań do 
wymiany legitymacji partyjnych sku- 
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pialiśmy się przede wszystkim na me- 
rytorycznej ocenie postawy członków. 


— Jaki zasięg miała ta akcja? 


— Rozmowy odbyły się z więcej niż 
połową członków. Przyczyniły się do o- 
żywienia pracy wielu organizacji. A w 
ciągu dwóch lat minionej kadencji 
przyjęliśmy do partii 821 kandydatów. 
Wśród nich 85 proc. stanowią robot- 
nicy i chłopi, 40 proc. kandydatów re- 
komendowanych było przez organizacje 
młodzieżowe ZMS i ZSMW. 


— Co oprócz rozmów jest czynnikiem aK- 
tywizującym pracę polityczną? 


— Podstawą jest oczywiście konse- 
kwentna realizacja uchwał VI Zjazdu 
partii. W wyniku intensywnego rozwo- 
ju gospodarki oraz stopniowego roz- 
wiązywania problemów społecznych 
wzrósł autorytet partii. Ludzie widzą, że 
klucz do rezwiązania wielu kłopotów 
znajduje się w ich własnych rękach i 
wyciągają z tego praktyczne wnioski. 
Świadczy o tym zaangażowanie w pra- 
cy zawodowej i przedsięwzięciach spo- 
łecznych. 


— Jakie cą główne wykładniki tcge 
saangażowania? 


— Wspomnę tylka, że w roku ubie- 
głym zakłady przemysłowe Nysy zwięk- 
szyły produkcję e 12,5 proce. Przyrost 
ten w całości uzyskano dzięki wzrosto- 
wi wydajności pracy. Rozwojowi pro- 
dukcji rolnej towarzyszą przeobraże- 
nia strukturalne. Na Opolszczyźnie Nysa 
ma najwięcej. bo 21 spółdzielni pro- 
dukcyjnych Myślę, że rozwoj zespoło- 
wych form pozostaje w związku z za- 
ufaniem, które ludzie mają do polityki 
partii. 


Rozmawiała: URSZULA NOSAL 


Zakłady dobrej 


ZBIGNIEW WŁAZIŃSKI 
instruktor KD PZPR Łódź — Polesie 


olesie jest jedną z najbardziej uprzemysłowicoaych dzielnie Łodzi. Instan- 

cja nasza wysoko ocenia pracę społeczne-polityczną i gespodarczą dzieł- 
nicewych zakładów. Chciałbym ten dorobek pokazać wszechstrennie, ograni- 
czę się jednak de strony społeczno-politycznej, przy czym wybór Zakładów 
Przemysłu Wełnianego im. Gwardii Ludowej „Pelmerino”, Zakładów Prze- 
mysłu Dziewiarskiegoe „Femina”, Łódzkich Zakładów  Proełtotypów  Maszym 
i Urządzeń PL „Protomet”, Łódzkich Zakładów Remontu Maszyn Elektrycz- 
nych i Łódzkiej Drukarni Akcydensowej ma charakter tylko reprezenta- 


tywny. 


ZPW im. Gwardii Ludowej jest naj- 
większym zakładem produkcyjnym w 
dzielnicy i jednym z największych 
przedsiębiorstw przemysłu wełnianego. 
Również organizacja partyjna, licząca 
ponad 1000 członków i kandydatów, na- 
leży do największych w dzielnicy. Jest 
to organizacja prężna, o czym świadczy 
wzrost jej szeregów w ub. roku o 153 
kamdydatów, głównie robotników. Dzię- 
ki temu umocnił się trzon robotniczy 
organizacji i obecnie udział robotników 
w POP wynosi 72 proc. 

ża całoksztaM pracy polityczno-wy- 
chowawczej i działalność gospodarczą w 
latach 1973—1974 załoga otrzymała dwa 
podziękowania Biura Politycznego KC 
PZPR. W latach 1973—1974 KZ otrzymał 
dwa listy gratulacyjne od I sekretarza 
KC tow. Edwarda Gierka, a za aktyw- 
ną działalność w upowszechnianiu ideo- 
logii marksizmu-leninizmu i polityki 
partii trzech wykładowców szkolenia 


partyjnego otrzymało listy gratulacyjne 
Sekretariatu KC PZPR. 

Innym wyróżniającym się zakładem 
włókienniczym są ZPDz. „Femina”, w 
których egzekutywa KZ położyła szcze- 
gólny nacisk na rozwijanie tych foem 
działalności partyjnej, które pozwala- 
ją widzieć każdego członka załogi, par- 
tyjnego i bezpartyjnego. Służą temu 
m.in. spotkania z przodującymi robotni- 
kami, na których omawia się aktualne 
probłemy zakładu; sakolenia partyjne, 
którymi obejmuje się coraz większą 
liczbę bezpartyjnych; comiesięczne 
spotkania grupowych partyjnych z se- 
kretarzani KZ i POP oraz kierownic- 
twem zakładu. 

To właśnie w „Feminie” szczególnie 
doceniany jest organizator grupy par- 
tyjnej, którego rola wykracza poza 
przyjęte kanony. Jest on nie tylko or- 
ganizatorem życia partyjnego swaljej 
grupy, ale również nośnikiem idei par- 


18 


rganizacja partyjna w 

Starogardzie Gdańskim 
pracę nad rozwojem szere- 
gów partyjnych skoncen- 
trowała w środowisku ro- 
boimczym i chłopskim — 
wśród ludzi wyróżniających 
się postawą polityczną i 
społeczno-zawodową, zwią- 
zanych z programem partii. 
W latach 1973—74 przyjęto 
do partii 501 kandydatów, 
z tego 66,3 proc. stanowili 
robotnicy i 12,6 proc. rol- 
nicy. Wzrósł w związku z 
tym udział robotników i 
chłopów w składzie organi- 


zacji, zwiększył się też u- 
dział kobiet oraz członków 
organizacji młodzieżowych. 

Rozwój szeregów partyj- 
nych jest rezultatem ak- 
tywnego oddziaływania 
większości organizacji par- 
tyjnych w miejscu pracy i 
zamieszkania, wyższego po- 
ziomu pracy 1ideowo-poli- 
tycznej i umacniania więzi 
z bezpartyjnymi. Z danych 
o stanie posiadania organi- 
zacji partyjnej wyciągnię- 
to słuszny wniosek rozbu- 
dowy partii tam, gdzie 
członków partii jest naj- 


Zanim zostanie 


mniej. Sporządzony plan 
zakłada intensywną pracę 
nad wyłanianiem ludzi, któ- 
rych organizacja chciałaby 
mieć w swych szeregach, i 
tworzenie grup potencjal- 
nych kandydatów, które z 
zasady w zakładach pracy 
składają się z ludzi mło- 
dych. 

Stosuje się różne formy 
ich uaktywniania, m.in. za- 


praszanie na otwarte zebra- 
nia partyjne, włączanie ao 


" pracy w różnych organiza- 


cjach społecznych, obejmo- 
wanie szkoleniem  partyj- 
nym, Okresowe spotkania z 
przedstawicielami KZ i 
nadrzędnych instancji. 
Wymienione formy nie 
rozwiązują wszystkich 
problemów prawidłowego 
rozwoju organizacji partyj- 


um „ka za  pałdwanzś <A zi ji „NEJ 


roboty 


tyjnvch wśród bezpartyjnych członków 
Zalogi. 


Właściwie prowadzona praca politycz-. 


mna — to rękojmia dobrej działalności 
gospodarczej przedsiębiorstwa.  Rozu- 
mieją to towarzysze z KZ i kierowni- 
twa gospodarczego „Feminy”. Dlatego 
żaden wniosek. postulat czy uwaga. 
zgłoszone na zebraniu partyjnym czy 
przekazane sekretarzowi lub grupowe- 
mu. nie pozostają bez odpowiedzi. Do- 


tyczy to zarówno spraw zakładu, jak 


też osobistych problemów pracowników. 


Ż ciexawie prowadzonej pracy pro- 


pazandowej na szczególne uznanie za- 


sługuje akcja popularyzowania dorobku 
Łodzi w okresie 30-lecia. W wyctiecz- 
kach po mieście, projekcjach filmowych, 
zwiedzaniu muzeów biorą udział nie tyl- 
ko członkowie partii, ale równiez po- 
została część załogi. 

Dobrze znanym 'zakładem w naszej 
dzielnicy jest „Protomet”, produkujący 
maszyny i urządzenia do termicznej ob- 
róbki odzieży. Załoga „Protometu” pra- 
cuje w trudnych warunkach |lokalo- 
wych, toteż jednym z zadań POP i kie- 
rownictwa zakładu jest poprawa wa- 
runków socjalno-bytowych. 


Do szczególnych osiągnięć „Protome-_ 


tu” należy zaliczyć działalność racjo- 
nalizatorską członków załogi. 15—25 
wniosków "rocznie przynosi około 
3 mln zł oraz wysoką lokatę zakładu 
we współzawodnictwie branżowym. To 
„„Protomet” wprowadził u siebie współ- 
zawodnictwo o tytuł „najiepszego ze- 
społu mistrzowskiego”. 


Przykładem dobrze pojętej roli orga- 


'nizacji partyjnej w zakładzie jest dzia- 


łalność POP w Łódzkich Zakładach Re- 
montu Maszyn Elektrycznych. Jeszcze 
niedawno, bo w 1972 r., ta POP nale- 
żała do najsłabszych organizacji par- 
tyjnych w swojej branży. Eszekutywa 
POP wybrana z końcem 1972 r. za naj- 
ważniejsze zadanie uznała wzmocnie- 
nie pozycji i znaczenia POP w zakła- 
dzie. Poświęcono wiele uwagi wsbpół- 
pracy z organami samorządu robotni- 
czego i dyrekcją. Systematyczna kontro- 
la realizacji zadań gwarantowała właś- 
ciwe efekty. Dopnowadzono do uaktyw- 


nienia członków partii i całej załogi. 
Organizacje społeczne podjęły aktyw- 


ną działalność. Stosuje się różne formy 
wyróżnień. nagród i popularvzacji „lu- 
dzi dobrej roboty”. Nastapiła znaczna 
poprawa w zakresie propagandy wizual- 
nej. 

Oczywiście. nie jest to pełny katalog 
osiągnięć tej 
tylko te elementy pracy organizacji par- 
tyjnej, których poprzednio w jej dzia- 


łalności nie było, a które świadczą, że . 


przy zrozumieniu 'celów ił zadań POP 
oraz dobrej organizacji pracy efekty 
działania partyjnego mogą się znacznie 
zwiększyć. 


Inne problemy nurtują POP i załogę 
Łódzkiej Drukarni Akcydensowej. Bo- 
lączsą tej największej drukarni łódz- 


kiej są warunki pracy. Mimo trudności | 


lokalowych załoga drukarni chlubi się 
najwyższą w Zjednoczeniu wydajnością 
pracy na jednego zatrudnionego. Jest 
to niewątpliwie rezultat atmosfery pra- 
cy, stworzonej przez POP i administra- 
cję przedsiębiorstwa. Poza dobrze speł- 
nianymi obowiązkami zawodowymi za- 
łoga drukarni wzorowo wywiązuje się 
z podjętych zobowiązań produkcyjnych 
i czynów społecznych na rzecz zakładu 
i dzielnicy. 


POP. Zasygnalizowałem 


"Widać też w zakładzie różne formy 
propagandy partyjnej. W składzie POP 
jest czternastu lektorów wyspecjalizo- 
wanych w określonych dziedzinach te- 
matycznych. W tym klimacie szybko 
rosną szeregi partyjne, a robotnicy sta- 
nowią 80 proc. ogółu członków POP. 
Droga do partii wiedzie przede wszyst- 
kim przez ZMS. 3 

Przedstawione osiągnięcia pięciu za- 
kładów produkcyjnych dzielnicy nie 
byłyby możliwe bez prawidłowego 
współpartnerstwa organizacji partyj- 
nych i administracji, bez inspiracji i 
mobilizacji partyjnej. Tylko tam, gdzie 
jest właściwie prowadzona praca par- 


„ tyjna, można mieć gwarancję prawi- 


dłowej działalności gospodarczej i ideeo- 
wo-wychowawczej. 


PWN 


JERZY MUSZYŃSKI — Socjalizm w pań- 
stwach środkowej i południowo-wschodniej 
Europy. 457 S.. 42 zł 

JÓZEF KOZIELECKI — 


Psychologićzna 
teoria decyzji. 351 S.. 70 zł. 


BOGDAN BRZEZIŃSKI — Klasa robote 
nicza Warszawy 1944—1949. 278 S., 65 zł. 
PWE 


OSKAR LANGE — Ekonomia polityczna. 
T. 3, 982 s., 150 zł. 

STEFAN KOJŁO, ANATOL DIKLJ — Pol. 
ska —  KRL-D; gospodarka, współpraca. 
194 3., 20 zł. 

ZDZISŁAW DUDZINSKI, AMBROŻY STA- 
CHOWIAK — Efektywność gospodarki ma- 
gazynowej, metody oceny. 277 s.. 26 zł. 

MIROSŁAW KRZYSZTOFIAK,  STANIS- 
ŁAW PARADYSZ, JERZY ZYSNARSKI — 
Statystyka w  przedsiębiorstwie przemysło” 
wym. 375 S., 24 zł. 


JOZEF SZCZEPANIAK — Analiza (finan- 
sowa w  przedsiębiorstwie  przemysłewym. 
314 S., 25 Zł. 


JOZEF GÓRSKI — Metody poznawcze ra- 
chunkowości. 166 S., 15 zł. 

ZYGMUNT PEUKER — Statystyka pracy. 
195 s.. 18 zł. 

JOHN W. HUMBLE — Zarządzanie przez 
określanie celów. 273 sS., 25 Zł. 


kandydatem... 


nych. W Starogardzie to- 
warzysze zdają sobie z tego 
sprawę, dlatego w trakcie 
pracy z grupą kandydatów 
na kandydatów dokonuje 
się zarówno zwolnień, jak 
i przyjęć do grupy. Okres 
pracy z wyłonionymi lu- 
dźmi wynosi od 1 do 15 
roku i kończy się zapropo- 
nowaniem wstąpienia do 
partii najlepiej przygoto- 


wanym politycznie towa- 
rzyszom. Rekomendujący 
zostaje zobowiązany (w sy- 
stemie zlecenia partyjnego) 
do stałej opieki nad swym 
kandydatem. 

To, co już zrobiono, spo- 
wodowało, że obecnie przy= 
pływ nowych ludzi do sta- 
rogardzkiej organizacji 
partyjnej jest bardziej pra- 
widłowy, zmniejszono przy- 


padkowość przyjęć oraz za- 
notowano mniej skreśleń. 
Doświadczenia  starogar- 
partyj- 
nej w pracy nad pozyska- 


dzkiej organizacji 


niem ludzi wyróżniających 
się dobrą postawą w pra- 
cy, aktywnością polityczną, 
mających autorytet w miej- 
scu zamieszkania i pracy, 
działaczy organizacji mło- 
dzieżowych i społecznych, 
potwierdzają potrzebę dal- 
szego stosowania nowych 


metod pracy w sposób Sy- 
stematyczny i zorganizowa- 
ny. 

Sądzę, że zaprezentowane 
doświadczenie jest jednym 
z wielu przykładów szuka- 
nia skutecznych dróg poli- 
tyczno-ideowego  oddziały- 
partyj- 
nych na bezpartyjnych i u- 


wania organizacji 


macniania robotniczo- 
-chłopskiego trzonu partii. 
ZBIGNIEW TALEWSKI 
Słuchacz WSNS 
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Aby „Pafawag” 


znaczył gospodarność 


E. R. OGRABEK 


— W ciągu ostatnich czterech lat wie- 
le się zmieniło w „Pafawagu” na lep- 
sze — mówi tow. Mieczysław Ruszkow- 
ski, sekretarz .OOP w W-1/M. — Nauczy- 
liśmy się przede wszystkim przełamy- 
wać niechęć do nowego, szybciej nastę- 
puje teraz wprowadzanie nowości tech- 
nicznych do produkcji. A ponieważ wia- 
domo, że każde uruchomienie produkcji 
nowych wyrobów wywołuje różne kon- 
flikty, staramy się im zapobiegać lub 
przynajmniej w porę je rozwiązywać. 
Dlatego też dużą wagę przywiązujemy 
do właściwego kształtowania stosunków 
międzyludzkich w zespołach pracowni- 
czych. Uważamy, że istotną rolę odgry- 
wać tutaj powinien organizator grupy 
partyjnej. Chodzi wszak o długoletni 
proces wychowawczy — przekształcanie 
mentalności człowieka, kształtowanie 
postaw zgodnych z zasadami współżycia 
i socjalistycznej moralności. Ale tu trze- 
ba szczerze powiedzieć, że wielu towa- 
rzyszy jeszcze nie rozumie swojej roli w 
partii, wśród załogi, potrzeby przodowa- 
nia i świecenia dobrym przykładem, 
myślenia szerszymi kategoriami. 


Troska o właściwe stosunki między- 
ludzkie w przedsiębiorstwie, działanie 
wśród ludzi, umiejętność wsłuchiwania 
się w ich bolączki i problemy, wspólne 
ich rozwiązywanie pozwala rozwijać sy- 
stematyczną działalność ideowo-wycho- 
wawczą w „Pafawagu”, której przy- 
świeca hasło wywieszone na frontowym 
budynku przedsiębiorstwa: „Niech „Pa- 
fawag” znaczy nowoczesność, ład, go- 
spodarność, a pafawagowiec — zaangsa- 
żowanie i rzetelność”. 


W tym procesie wychowawczym 
szczególną rolę odgrywają ci towarzy- 
sze, którzy mimo wieloletniego  do- 
świadczenia w działalności partyjnej nie 
ustają w pracy nad podnoszeniem swe- 
go poziomu ideologicznego i ciągle — 
jak przea laty — stają, gdy zachodzi 
potrzeba, w pierwszym szeregu. gotowi 
do poświęceń i dodatkowego trudu. 


A skoro mowa o przeszłości, dzisiaj, w 
30-lecie .Pafawagu”, kiedy to jego za- 
łoga realizuje jubileuszowe zobowiąza- 
nie (skład ekspresowego pociągu „Odra” 
o wvsokim standardzie. z klimatvzacją), 
oduołajmy się do zakładowych kronik. 
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Na początku było ich siedmioro. Przy- 
byli tu już w sierpniu 1945 roku, by zor- 
ganizować w odbudowującej się fabry- 
ce komórkę partyjną PPR. Nie wiedzie- 
li, ilu towarzyszy znajdą w ówczesnej 
załodze „Pafawagu”, liczącej ponad 200 
pracowników. 

Mało ich było — to prawda. Byli jed- 
nak zdecydowani. Nie przestraszyły ich 
wyroki śmierci wydawane zaocznie 
przez reakcyjne organizacje. Potrafili 
też zdobyć zaufanie i szacunek ludzi, 
którzy przybyli tu z różnych stron Pol- 
ski, by rozpoczynać wszystko od nowa. 
W pierwszym zebraniu komórki partyj- 
nej brało udział 3 PPR-owców, na trze- 
cim było ich juz 40. a na następnym li- 
czba uczestników podwoiła się. Jednym 
z pierwszych, którzy zgłosili swój akces 
do szeregów partyjnych, był Mieczysław 
Ruszkowski, do dziś pracujący w „Pa- 
fawagu”. od dziesięciu z górą lat sekre- 
tarz OOP w W-1/M. We Wrocławiu prze- 
bywał on już w 1944 r. jako jeniec z 
Powstania Warszawskiego. Po wyzwole- 
niu został w zrujnowanym mieście i 
stanął do pracy w „Pafawagu”. Brał u- 
dział w produkcji pierwszych 100 węg- 
larek, które opuściły fabrykę jeszcze w 
1945 r. 


Popularyzowanie tych ludzi, stawia- 
nie ich za przykład młodym to ważny 
punkt działania zakładowej organizacji 
partyjnej. 

— Po uchwale Sekretariatu KC PZPR 
w sprawie pracy idceowo-wychowawczej 
partii wśród załogi Zakładów Przemysłu 
Metalowego „H Cegielski” w Poznaniu 
— mówi sekretarz KZ „Pafawagu” tow. 
Mieczysław Kinach — opracowaliśmy 
aneks do istniejącego już programu 
działania po VI Zjeździe PZPR, który 
w znacznie szerszym stopniu niż dotąd 
uwzględnia działalność  ideologiczno- 
-wychowawczą zakładowej orzanizacji 
partyjnej. Uchwała pozwoliła nam 
sprawdzić, czy idziemy we właściwym 
kierunku Mając na uwadze umacnianie 
kierownicze) roli partii i rozwój demo- 
kracji socjalistycznej, wytyczyliśmy Sso- 
bie kierunki działania zarówno w za- 
kresie agitacji i propagandy oraz infor- 
macji wewnątrzzakładowej, jak też w 
zakresie pracy z młodzieżą i w sferze 
ksziałtowania siosuuków  mięazyludz- 


a 


kich. W celu umożliwienia oceny każde- 
go członka zakładowej organizacji pac- 
tyżjnej opracowaliśmy 1 wydaliśmy 
wzorcowy zbiór zadań partyjnych. Spra- 
wa ta była dotąd nie wporządkowana, u- 
praszczając — zadania sprowadzały się 
do wypisywania zawiadomień o zebra- 
niach, najczęściej przydzielano je tylko 
szeregowym członkom partii. Teraz 
przydziela się zadania również kierow- 
nictwu. W oddziałowych organizacjach 
partyjnych zaprowadzono szczegółową 
ewidencję zadań oraz ich konkretne 
rozliczanie. 


Organizacja partyjna w „Pafawagu” 
dorobiła się wreszcie własnej sali meto- 
dycznej, w której odbywają się szkole- 
nia. Rozwiązana została sprawa propa- 
gandy wizualnej, a zarazem informacji 
wewnątrzzakładowej. Zainstalowane 
zostały tablice świetlne i plansze infor- 
mujące m.in.. jak wygląda realizacja de- 
kadowych zadań produkcyjnych. Teraz 
cała załoga wie na bieżąco, jak poszcze- 
gólne wydziały wywiązują się ze swych 
obowiązków i zobowiązań. Już wkrótce 
wszystkie wydziały będą miały własne 
wystawy propagujące ruch racjonal:za- 
torski i dorobek zaplecza technicznego, 
jak też ludzi dobrej roboty. W trakcie 
organizacji znajduje się muzeum zaxła- 
dowe. 

Szczególnie duży nacisk położono na 
pracę ideowo-wychowawczą z załowa i 
członkami ich rodzin w miejscu zamie- 
szkania, W dwóch osiedlacn Zzax.uLo- 
wych, w Grabiszynku i Nowym Dwo- 
rze, działają zakładowe domy kultury. 
Gospodarzy w nich młodzież. Rozrywkę 
połączono tu ściśle ze szkoleniem. Do 
stałych gości obydwu domów kultury 
należy czołowy aktyw społeczno-polity- 
czny „Pafawagu”. Nic więc dziwnego, 
że np. tzw. wieczory pytań, organizowa- 
ne dla młodzieży, budzą zainteresowa- 
nie również wśród starszych pracowni- 
ków przedsiębiorsbwa. W domach kul- 
tury wprowadzono też tygodnie posz- 
czególnych wydziałów. Służy to łepsze- 
mu zintegrowaniu kolektywów wydzia- 
łowych,. a zarazem podtrzymywaniu 


międzypokoleniowej więzi. 


Sprawom miodzieży. poświęca się na 
co dzień wiele uwagi. Organizuje się na- 
wet spotkania z rodzicami młodych pra- 
cowników — absolwentów przyzakłado- 


. wej szkoły. Uroczyście przyjmuje się do 


pracy stażystów i żegna tych. którzy od- 
choazą do wojska, jednocześnie zapra- 


szając ich do powrotu. Opracowany z0- 
stał cały program adaptacji społeczno- 
-zawodowej pracowników przyjmowa- 
nych do przedsiębiorstwa, a w każdej 
oddziałowej organizacji partyjnej wy- 
znaczono towarzyszy odpowiedzialnych 
za jego realizację. Jest to właśnie ich 
zadanie partyjne. 

— Stawianie na młodzież jest tym 
bardziej uzasadnione — mówi I sekre- 
tarz KZ tow. Bolesław Kołodziej — że 
założyliśmy dalszą rozbudowę szeregów 
partyjnych. Już w ub. roku opracowano 
dla poszczególnych OOP założenia pra- 
cy polityczno-wychowawczej z określo- 
ną grupą pracowników — młodych wy- 
chowanków naszej szkoły, których by- 
śmy widzieli na przyszłość w szeregach 
PZPR. Grupa ta obejmuje ponad 80 o- 
sób. Jednocześnie postanowiliśmy roz- 
szerzyć pracę 2 kadrą kierowniczą 
przedsiębiorstwa, dogony wać okresowej 
oceny — dwa razy dó roku na poszcze 
gólnych stanowiskach — z uwzględnie- 
niem osobistego zaangażowania społe- 
czno-politycznego, wpływu na kształto- 
wanie się stosunków międzyludzkich, o- 
 sobistego zaangażowania się w rozwią- 
zywanie problematyki socjalno-bytowej 
załogi, podejmowanie inicjatywy w za- 
kresie wykorzystania rezerw  produk- 
cyjnych i oszczędności materiałowych. 


Program działania organizacji partyj- 
nej „Pafawagu”, opracowany po VI Zje- 
ździe PZPR, zakłada także tworzenie 
kadry rezerwowej na stanowiska kie 
rownicze. 


— W pierwszej kolejności przystąpi- 
liśmy wspólnie z socjologiem do opra- 
cowania arkusza ocen dozoru średniego 
— mówi dyrektor do spraw pracowni- 
czych tow. Jan Rudnicki. — Kryteria 
oceny zostały dobrane stosownie do 
wymagań stawianych mistrzom. Oceną 
objęliśmy 204 mistrzów. Jej wyniki mia- 
ły wpływ na pozycję mistrzów w przed- 
siębiorstwie, bowiem mistrzowie, którzy 
w danym roku uzyskali oceny niedosta- 
teczne, nie mogą otrzymać przeszerego- 
wań i nagród, a powtórna ocena niedo- 
stateczna będzie podstawą do odwoła- 
nia z zajmowanego stanowiska. 


Na marginesie uchwały Sekretariatu 
KC PZPR w sprawie pracy ideowo-wy- 
chowawczej w  „Cegielskim” warto 
podkreślić, że stała się ona również bo- 
dźcem do uporządkowania w „Pafawa- 
gu” tak ważkiego problemu, jak rozli- 
czanie skarg i wniosków, W poszcze- 
gólnych wydziałach zaprowadzono ksią- 
żki wniosków, w których notuje się ter- 
miny i odpowiedzialnych za ich realiza- 
cję. Oddziałowe organizacje partyjne 
zaś zostały zobowiązane do przeprowa- 
dzania analizy i kontroli sposobu i efek- 
tywności załatwiania skarg i wniosków 
załogi. 


Nie sama technika 


TADEUSZ KRASUSKI 


RZZEDAY OR EAC OWY Z EŃ TE R OZROOYKYR ZEE TRACE R ORDO JAZ OOCYP OK ERZOOZZEY 


rzez dłuższy czas w chodakowskim „Chemitexie” przedmiotem troski za- 
kładowego aktywu był brak ośrodka propagandy partyjnej z prawdziwego 
zdarzenia, Dziś zmartwienia te należą do przeszłości, ale problemów nie ubvło, 
a nawet pojawiły się nowe. Bo sama technika w gabinecie metodycznym — 

_. przedmiot marzeń wielu działaczy zakładowych — nie rozwiązuje automatycz- 


nie problemów szkolenia partyjnego. 


Po pokonaniu pierwszego progu — 
zdobyciu odrębnego pokoju na gabinet 
— towarzysze w „Chemitexie” stanęli 
przed kolejnym dylematem: jak go wy- 
posażyć, zagospodarować, co powinno 
się w nim znaleźć? Tow. Zenon Kowal- 
ski, II sekretarz Komitetu Zakładowe- 
go, wspomina: — Dysponowaliśmy na 
początek tylko niezbyt estetycznie wy- 
glądającą salą, niektórzy wyrażali na- 
wet wątpliwość, czy uda się nam zrea- 
lizować zamierzenia. 


Patrząc na dzisiejsze wyposażenie i 
wystrój zakładowego ośrodka propa- 
gandy, nie chce się wierzyć, że tak mo- 
gło być. A jednak jest to prawda, a 
dokładniej: była — do jesieni ubiegłe- 
go roku. Wówczas bowiem problem wy- 
posażenia ośrodka podjęty został sze- 
roko na zebraniach sprawozdawczo-wy- 
borczych w zakładowej organizacji par- 
tyjnej. Mówiono: — Nasza załoga liczy 
trzy i pół tysiąca ludzi, organizacja par- 
tyjna zaś blisko 900 towarzyszy. Czy nie 
stać nas na gabinet szkoleniowy z praw- 
dziwego zdarzenia? 


" Gdy się w zakładzie dobrze rozejrzeli, 
okazało się, że własnymi siłami, bez o- 
glądania się na pomoc i wsparcie „z 
góry”, można wiele zrobić. Na wezwa- 
nie zakładowej organizacji partyjnej 
odpowiedział oddział budowlany; odno- 


wili pokój, obili Ściany materiałem 
dźwiękochłonnym. Elektrycy założyli 
potrzebne instalacje, zmontowali spe- 


cjalny stół sterowniczy, z którego włą- 
cza się projektor filmowy, magnetofon 
i adapter. Zrobiono regały na podręcz- 
ną biblioteczkę. 


Ludzie pracowali społecznie, z zapa- 
łem, zgłaszano pomysły na urządzenie 
odpowiednich działów gabinetu. Pod- 


Z problemów szkolenia partyjnego w zakładzie 


kreślano: — Robimy przecież dla sie- 
bie, będzie nam łatwiej zdobywać wie- 
dzę. — Zakupiono zestaw urządzeń 
audiowizualnych. Rzutopis „Lech 3” za- 
stępuje tablicę szkolną, pozwalając na 
szybkie zademonstrowanie w czasie wy- 
kładu potrzebnego wykresu czy zesta- 
wienia. Rzutnik służy do wyświetlania 
przezroczy; zakupiono dwa zestawy — 
„Ruch robotniczy” oraz „Rozwój Polski 
Ludowej”. Filmy szkoleniowe wyświe- 


tlane są z własnego projektora „Elew”. 


Do tego — kolorowy telewizor, ste- 
reofoniczne radio, w niedalekiej przy- 
szłości magnetowid. Będzie więc można 
nagrywać i w dogodnej porze odtwa- 
rzać na przykład niektóre wykłady u- 
niwersytetu radiowo-telewizyjnego. Na 
ścianach — plansze obrazujące struk- 
turę partii, inne stanowiące pomoce na- 
ukowe do poszczególnych tematów za- 
jęć. W tak wyposażonym ośrodku może 
się jednorazowo szkolić pięćdziesiąt o- 
sób. 


Gdy bilansujemy zgromadzone wypo- 
sażenie, tow. Adam Nowak, sekretarz 
propagandy KZ, mówi: — Pracując nad 
urządzeniem gabinetu szkolenia, stara- 
liśmy się nie popaść w pewne niebez- 
pieczeństwo. Nie wziąć środka — czyli 
uzyskania właściwych warunków tech- 
nicznych — za cel główny. W takiej 
sytuacji (a czasem zdarzają się one w 
niektórych zakładach) po wyposażeniu 
gabinetu technicznego w różne, często 
najbardziej nowoczesne Środki technicz- 
ne, zapada w nim uroczysta cisza. 


W „Chemitexie” równolegle z wypo- 
sażeniem gabinetu metodycznego zasta- 
nawiano się, jaka ma być propaganda 
w zakładzie, kogo i jak szkolić. jak do- 
pasować ogólne programy zajęć do za- 


kładowej specyfiki 1 potrzeb? Słowem, 
jak w szkoleniu i propagandzie partyj- 


nej wyeliminować hasłowość i impro- 


wizację na rzecz efektywnego przekazy- 
wania wiedzy społeczno-politycznej? 
| Podjęcie trafnych decyzji o tyle było 
ułatwione, że tow. Nowak pracuje za- 
razem w zakładzie jako dyrektor domu 
kultury. Nieobce są mu więc metody 
organizowania zbiorowych imprez, bez- 
pośredniej pracy z ludźmi, trafiania do 
zainteresowań i przekonań. Za jego też 
głównie radą postanowiono, że szkole- 
nie partyjne prowadzone na bazie ga- 
binetu metodycznego nie może być dzia- 
łalnością wyizolowaną, samą dla siebie, 
lecz potraktowane być musi w zakła- 
dzie jako ważny element komplekso- 
wego oddziaływania wychowawczego na 
zalogę. 

Zgodnie z tą decyzją już na początku 


pracy gabinetu metodycznego Komitet 


Zakładowy przystąpił równocześnie do 
porządkowania propagandy wizualnej w 
przedsiębiorstwie. Zatrudniono plasty- 
ka, który dba o poziom artystyczny 
plansz, transparentów, zawartości ga- 
blot. Usunięto stare, często zniszczone 
transparenty i hasła, postawiono kilka 
umiejętnie wkomponowanych w te- 
ren stojaków, na których demonstrowa- 
ne są okolicznościowe plansze. 

— Zasadą było — mówią towarzy- 
sze — zachowanie w wystroju propa- 


gandowym niezbędnego umiaru i ładu. 
Nadmiar haseł i tablic wywołuje raczej 
zniecierpliwienie niż zainteresowanie 
ludzi. W wyważan.ai odpowiednich pro- 
porcji przyszedł z pomocą zakładowy 
psycholog. Zaczęto również przestrze- 
gać innych zasad: propaganda wizua|l- 
na, jeśli spełniać ma swoją rolę, po- 
winna być aktualna, konkretna, obra- 
zowa i sugestywna. 

Hasło czy informacja zdezaktualizo- 
wana budzi obojętność. Mało kto rów- 
nież spojrzy na planszę, na której za- 
miast czytelnego przedstawienia zależ- 
ności ekonomicznych zmajdują się za- 
wiłe wykresy czy tabele z dziesiątkami 


rubryk. Merytoryczną słuszność plansz 


trzeba kojarzyć z ich atrakcyjnością 1 


_obrazowością. Przede wszystkim zaś u- 


kazywać nie tylko ogólne i szczegóło- 
we prawidłowości ekonomiczne lub 
prawdy polityczne, ale także na tym 
tle ludzi, ich konkretne zadania pro- 
dukcyjne, osiągnięcia i cele. 
Zapoznajemy się z rezultatami tej 
pracy. Tow. Stefan Fornalczyk, kierow- 
nik ośrodka propagandy w „Chemite- 
xie', wyjaśnia, że co tydzień sprawdza- 
ją stan propagandy wizualnej w zakła- 
dzie członkowie sekcji propagandy ma- 
sowej pod kierownictwem tow. Kazi- 
mierza Jagodzińskiego. Gdy ostatnio 
sprawom propagandy poświęciła swe 
obrady egzekutywa KZ PZPR, jej człon- 


kowie przed posiedzeniem udali Się na 
hale fabryczne, by praktycznie zorien- 
tować się w temacie. 

W wydziale włókienniczym, na przy- 
kład, studiujemy tablice z wynikami 
produkcyjnymi poszczególnych brygad. 
Po okresie kwartału wyniki te są pod- 
stawą wypłacania nagród. W gablotach 
na terenie przedsiębiorstwa — uaktual- 
niane okresowo zdjęcia przodowników 
pracy. W niektórych miejscach oko- 
licznościowe plakaty, także aktualne. 
Dobre wrażenie robi izba historii za- 
kładu, który będzie za trzy lata obcho- 
dzić 50-lecie. Wizyta w halach fabrycz- 
nych przekonuje, że założemia, o których 
mówiliśmy w odniesieniu do zasad pro- 
pagandy wizualnej w zakładzie, reali- 
zowane są z dużą konsekwencją. 

— Przystąpiliśmy również do wyko- 
rzystania pokaźnego ładunku oddziały- 
wania politycznego na załogę, jaki tkwi 
także we właściwie zorganizowanych 
naradach wytwórczych, gazecie zakła- 
dowej „Głos Chodakowa” i programach 
radiowęzła — dodaje tow. Kowalski. 
Są to ważne środki wymiany myśli, o- 
bywatelskiego wychowania. 

Jakie te wszystkie działania przynio- 
sły skutki dla pracy zakładowego ośrod- 
ka propagandy? Towarzysze przytacza- 
ją w odpowiedzi skoncentrowany ze- 
staw liczb i faktów, których wymowy 
trudno nie uznać. W bieżącym roku w 


Studium Wiedzy Polityczno-Spo- 
łecznej Polskiego Radia i Telewizji 
wznowiło od października ub.r cykl 
audycji. które mogą-być przydatne 
wykładowcom i słuchaczom szkole- 
nia partyjnego. 


Proponujemy wykorzystać nastę- 
pujące audycje radiowe (czas nada- 
wania — każdy piątek w II progra- 
mie. godz. 16.00—16.15): | 


MAJ 


2%.V. — Przemiany struktury inteligencji 
w Polsce Ludowej 


16.V. — Socjalistyczne treści rewolucji 
naukowo-technicznej 


23.V. — Systemy partyjne w krajach 8o0- 
cjalistycznych 


30.V. — Nowe techniki kształtowania 080- 
bowości — ujecie psychologiczne 


CZERWIEC 


6.VI. — „Ludność dwuzawodowa” w 
strukturze współczesnego społeczen- 
stwa polskiego 


13.VI. — Kulturowe wzorce osobowości 


20.VI. — Drogi rozwoju Trzeciego Świa- 
ta 


27.VI — Miejsce Polski w gospodarce 
światowej 


Polecamy również wykłady Na- 
uczycielskiego Uniwersytetu Radio- 
wo-Telewizyjnego (NURT). Oto wy- 
kaz wybranych audycji: 
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--— Radio | telewizja w szkoleniu 


Telewizja (czas nadawania — po- 
niedziałki, środy. piątki w programie 
I o godz. 15.55. powtórzenie w tych 
samych dniach wieczorem po bloku 
programowym w II programie): 


MAJ 
2.V. — Struktura procesów  emocjo- 
nalnych 
8.V. — Wychowawcze funkcje współ- 


czesnej rodziny 


12.V. —  fnstytucje opickunczo-wycho- 
wawcze ; 


19.V. — Znaczenie autoryteiu w wycho- 
waniu 


36.V. — Młodzież w kolizji z norma- 
mi życia społecznego; przyczyny 
i zapobieganie 


CZERWIEC 


6.V1. — Nauczanie programowe 
13.V — Etyka zawodowa nauczyciela 


20.VI. — Kształcenie, doskonalenie 1 
samokształcenie nauczycieli 


27.VI. — Model dyrektora szkoły 


Radio (czas nadawania — wtorki 
i czwartki w I programie godz. 20.00 


— 20.20, powtórzenie w środy i piąt- 
ki w I programie, godz. 6.35 — 6.55): 


MAJ 


6.V. — Cele i zadania wychowania so- 
cjaliatycznego 


$8.V. —Węzłowe problemy polityczne kra- 
łów rozwijajacych się 


13.V. — Pozaszkolne instytucje wyche- 
wujące 


20.V. — Kształtowanie postaw twórczych 
przez rozwiłanie uzdełnicń | zainte- 
resowań 


23.V. — Opieka wychowawcza nad miłeo- 
„ dzieżą utalentowaną 


CZERWIEC 


3.VI. — Teoretyczne podstawy systemu 
dydaktycznego oraz współczesne ten- 
dencje dydaktyki 


36.V1. — Rola rodziny w kształtowaniu 
osobowości dziecka 


12.VI. — Z probiematyki postaw rodzi- 
cielskich 


17.VI1. — Osobowość nauczyciela i osobo- 
wość ucznia 


ośrodku zdobywa wiedzę tysiąc osób, 
blisko trzecia część załogi. Gabinet me- 
todyczny udostępniany jest także. w 
pewnym zakresie na szkolenie bhp oraz 
na zajęcia z dziedziny edukacji eko- 
nomicznej załogi. Sekcja szkoleniowa i 
odczytowa mają pełne ręce roboty. 

Na 31 istniejącyh, prowadzi szkole- 
nie na poziomie podstawowym 20 od- 
działowych organizacji partyjnych. Od- 
bywają się odrębne zajęcia dla wykła- 
dowców. W bieżącym .roku zorganizo- 
wano cykł seminarłów dla robotników 
— członków nowo wybranych władz 
partyjnych. Działa szkoła aktywu par- 
tyjnego, tematykę ekonomiczną w Szko- 
leniu podjął ZMS. 

Te fakty przekonują, że technika 
zgromadzona w gabinecie metodycznym 
„Chemitexu” znajduje się rzeczywiście 
na usługach ludzi, służąc im na co 
dzień w zdobywaniu i pogłębianiu 
wiedzy społeczno-politycznej. W dzien- 
nikach zajęć widać, że trekwencja jest 
wysoka, w notatkach prowadzonych 
przez wykładowców znajduje się sporo 


pozytywnych ocen dyskusji na zaję-. 


ciach. 

W gabinecie metodycznym „Chemi- 
texu” nie ma „ciszy”. Jest to rezultat u- 
porczywej pracy nad utworzeniem 
wielostronnej koncepcji propa- 
gandy zakładowej, w której poszczegól- 
ne elementy są Ściśle od siebie zależne. 


partyjnym 


+ * 


r9.VI. — Funkcje szkelne 1 pozaszkolne 
nauczyciela 


"zes" 

Zwracamy również uwagę wykła- 
dowców i słuchaczy szkolenia par- 
tyjnego na inne programy TV przy- 
datne w pogłębianiu wiedzy społecz- 
no-politycznej: 


TEST — Telewizyjny Słownik E- 
konemiczny (czwartek I program, 
godz. 18.50, powtórzenie w piątek w 
II programie po bloku informacyj- 
nym); „Znaki czasu” — program po- 
święcony rezultatom badań socjolo- 
gicznych (raz w miesiącu); „Świat i 
Polska” oraz „Świat, obyczaje i po- 
lityka”. Informacje dotyczące godzin 
nadawania dwóch ostatnich progra- 
mów można znaleźć w codziennej 
prasie lub w tygodniku „Radie i Te- 
łewizja”. . 


Partia w miasteczku 


STEFAN LEWICKI 


zosa T-83. 30 lat teniu maszerowały 

nią oddziały naszej armii przygoto- 
wujące się do szturmu Wału Pomor- 
skiego. Kilkanaście kilometrów przed 
Wałczem leży Jastrowie Miasteczko ru- 
chliwe, na skrzyżowaniu szlaków dro- 
gowych do Gdańska, Szczęcina, Pozna- 
nia... 


Wszyscy się tu znają, razem wzrasta- 
li, razem chodzili do szkoły, wielu jest 
spokrewnionych. Jak więc w warun- 
kach małego miasteczka, nieomal całko- 
wicie ze sobą„skumotrzonego”, pracu- 
je partia? Jaką ma pozycję w społecz- 
ności Jastrowia? 


Rozmawiałem z sekretarzem organi- 
zacyjnym KM tow. Tadeuszem Suskim, 
głównym księgowym MPGK. 


Komitet Miejski w Jastrowiu zajmu- 
je mały, skromny pokoik. A organiza- 
cja jest całkiem pokaźna: 412 towarzy- 
szy, 20 organizacji partyjnych. Sekreta- 
rze z Jastrowia pełnią swoje funkcje 
trzecią kadencję, jedynie tow. Włady- 
staw Gocławski — nauczyciel — wybra- 
ny został sekretarzem ekonomicznym po 
raz pierwszy. Wszyscy też, mieszkając w 
Jastrowiu od lat czterdziestych, są rad- 
nymi MRN. 


To połączenie funkcji partyjnych peł- 
nionych społecznie z również społeczną 
funkcją radnych MRN rzutuje na rolę 
spełnianą w małym Jastrowiu przez or- 
ganizację partyjną miasta. A znaczy ona 
tam sporo. Organizacja partyjna jest w 
Jastrowiu inicjatorem i organizatorem 
wielu społecznych poczynań, dzięki któ- 
rym smutne niegdyś miasteczko ma 
mnóstwo zieleni, piękny ogródek wypo- 
czynkowy i wiele obiektów, dzięki któ- 
rym ludziom żyje się lepiej. Jest po- 
twierdzeniem pozycji partii w miastecz- 
ku fakt, że w jej szeregi w ubiegłej 
kadencji przyjęto 68 członków, w więk- 
szości robotników. To, co wyróżnia or- 
ganizację partyjną w Jastrowiu, to wła- 


śnie ścisłe powiązanie organizacji par- 


tyjnej ze sprawami miasteczka. A Ja- 
strowie ogromnie potrzebuje ludzi z ini- 
cjatywą, zorganizowanego działania, sti- 
ły, która potrafiłaby zmobilizować kil- 


kutysięczną społeczność do pracy dla 
miasta. Jest ono bowiem w sytuacji, 
którą można by określić przysłowiem: 
„pomóż sobie sam, a wtedy ci inni po- 
mogą”. 


Nie ma tutaj wodociągów, nie ma ka- 
nalizacji, nie ma szpitala, brak śred- 
niej szkoły i wielu innych instytucji po- 
trzebnych do sprawnego funkcjonowa- 
nia organizmu miejskiego. Nawet pocz- 
ta jest jak za króla Ćwieczka — połą- 
czenia dostaje się po godzinie, dwóch, 
kręcąc wytrwale korbką. 


Czy znajomość środowiska, ludzi po- 
maga w pracy partyjnej? Sekretarze, a 
także naczelnik miasta Krystyna Janic- 
ka są zgodni — tak. Po prostu wiedzą, 
czego od kogo oczekiwać, nie ma tu roz- 
czarowań, a zadania daje się na mia- 
rę możliwości. Inne też trzeba stosować 
metody w działalności politycznej, wy- 
jaśniania ludziom celowości społecznych 


. poczynań Komitetu. 


Pod jego kierownictwem zrobiono już 
sporo: przedszkole, na które zebrano 
ponad 100 tys. zł, stadion sportowy z 
trybunami, wielki parking nad jezio- 
rem, uporządkowanie i upiększenie mia- 
sta, pachnącego świeżością tynków i ko- 
lorowymi farbami płotów wokół dom- 
ków. Starania Komitetu o nowoczesną 
centralę telefoniczną zostały również 
uwieńczone sukcesem, w bieżącym ro- 
ku ma być instalowana. 


Coś jest w tym miasteczku, że przy- 
wiązuje do siebie ludzi. Wielu tam spot- 
kałem takich, którzy mieszkają w Ja- 
strowiu od zakończenia wojny. Wielu, 
choćby tow. Gintrowski, swój staż ja- 
strowieocki iiczy od lat czterdziestych. 
Może dlatego, że okolice tu piękne, mo- 
że dlatego, że atmosfera w miasteczku 
dobra, a jak powiada Wacław Filipiak, 
dziś już emeryt, którego zastałem na 
posiedzeniu jednej z komisji MRN: 
„Tak tu pięknie, a moje strony rodzin- 
ne te tu, gdzie założyłem rodzinne gnia- 
zde”. 


ZOFIA BAŁANDA-MACKIEWICZ 
Sekretarz KP PZPR w Węgorzewie 


amy w powiecie 44 wiejskie organizacje partyjne, które skupiają 

471 towarzyszy, W ostatnim okresie nastąpiło znaczne ożywienie pracy 
wewnątrzpartyjnej. Podczas wielu rozmów, spotkań i dyskusji s rolnikami- 
-członkami partii POP dokonywały ocen postaw członków partii, analizowały 
formy I metody oraz efekty swojej działalności. 


W celu uzyskania pełniejszego obra-. 


zu pracy partyjnej na wsi i poszerze- 
nia naszej wiedzy o rolnikach — człon- 


kach partii przeprowadziliśmy badania 


sondażowe i ankietowe, które objęły 
420 towarzyszy, w tym 380 bezpośrednio 
pracujących w rolnictwie. Badana grupa 
pod względem wieku odpowiadała u- 
działowi poszczególnych grup wieko- 
wych w powiatowej organizacji partyj- 
nej, przy czym najliczniej reprezento- 
wani byli rolnicy w wieku 30-—50 lat, 
określanym przez ekonomię i socjologię 
Jako optymalny w pracy. 


Co mówią ankiety e poziomie gospo- 


darowania członków partii? 


Średnia wydajność czterech zbóż z ha 
w roku 1973 w gospodarce chłopskiej 
w powiecie węgorzewskim wynosiła 
30,1 q. Z badań wynika, że 70 proc. rol- 
ników należących do PZPR uzyskało w 
1973 r. plony równe średniej i wyższe 
(prawie 1/4 uzyskała wyższe). ; 

Oczywiste jest, że na wydajność, ja- 
kość plonów i wielkość produkcji zwie- 
rzęcej wpływa stopień organizacji i me- 
chanizacji gospodarstwa. Badani okre- 
ślali sami stopień zmechanizowania 
swoich gospodarstw : 63 rolników uzmało 
swoje gospodarstwo za zmechanizowa- 
ne, 171 = za częściowo zmechanizowa- 
ne. 146 stwierdziło brak mechanizacji. 


Biorąc pod uwagę wymagania współ- 
czesnego rolnictwa, stwierdzić można na 
podstawie danych ankietowych, że me- 
chanizacja zbyt wolno wkracza do za- 
gród wiejskich. Występuje także różne 
rozumienie pojęcia „mechanizacja”. Z 
wypowiedzi respondentów wynika, że 
dla jednych kopaczka i żniwiarka - to 
już mechanizacja, dla innych zaś <ciąg- 
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nik i maszyny towarzyszące, a nawet 


"mechaniczne zadawanie pasz, jeszcze 


nie kwalifikują gospodarstwa do na- 


"zwy w pełni zmechanizowanego. 


Ankieta wykazała duże braki w za- 
Kresie wykształcenia ogólnego i rolni- 
czego. Zbyt wielu rolników (124 osoby) 
nie ma pełnego wykształcenia podsta- 
wowego, zbyt mało ukończyło kursy 
kwalifikacyjne, specjalistyczne i rolni- 
cze szkoły zawodowe. Wyrażnie przy 
tym występuje zależność między pozio- 
mem wiedzy, zwłaszcza rolniczej, a u- 
zyskiwaną wydajnością. Wszyscy rolni- 


'cy s wykształceniem rolniczym ponad- 


podstawowym prowadzą gospodarstwa 
mieszczące się w przedziale wydajności 
„wyższa niż średnia powiatowa”. 


Na podstawie analizy ankiet uznaliś- 


my za pilne dalsze podnoszenie wiedzy | 


fachowej rolników — członków partii. 
Niezbędne jest ich uczestnictwo w róż- 
nych kursach, zainteresowanie — 
zwłaszcza młodszych — zdobyciem wy- 
kształcenia podstawowego. 


Prowadzone przez nas badania wy- 
kazały wyraźny wzrost standardu ży- 
ciowego wsi. Wśród 380 członków partii 
— rolników oo czwarty z wykształce- 
niem ponadpodstawowym ma własny 
samochód, ©o trzeci — motocykl. Radio 
i telewizor są już na wsi powszechne. 


Środki masowego przekazu zapewnia- 
ją prawie każdej wiejskiej rodzinie 
kontakt ze światem, szeroki dopływ in- 
formacji, podnoszą jej poziom kultu- 
ralny, kształtują obyczajowość. Ale 
przy dotychczasowej organizacji pracy 
w gospodarstwie, w warunkach nie roz- 
nięiej mechanizacji, rolnik najczęściej 


dotyczące 
"swoimi dziećmi Otóż we wszystkich 


słucha radia tylko dwa razy dziennie: 
wcześnie rano i wieczorem, a do naj- 
bardziej popularnych należą audycje 
rolnicze. W telewizji zainteresowaniem 
cieszą się szczególnie magazyny i dzien- 
niki oraz filmy fabularne. Programy te- 
lewizyjne ogląda się w całości lub pra- 
wie w całości — w dni świąteczne i 
niedziele. 


Wzrasta także czytelnictwo i prenu- 
merata prasy. Nie czytających gazet (na 
420 ankietowanych) zanotowano tylko 
14 osób. Natomiast nie ma jeszcze na 
naszej wsi zwyczaju kupowania książek 
do demu, kompletowania własnych bil- 
blioteczek. 


Nasze społeczeństwo od wielu lat wy- 
różnia się aktywnością społeczną. 
95 proc. ankietowanych towarzyszy 
zgłosiło swój udział w konkursie „Gmi- 
na — mistrz gospodarności”, zobowią- 
zując się m.in. do modernizacji i re- 
montu budynków gospodarczych oraz 
powiększenia ilości bydła i trzody 
chlewnej. | | 


Towarzysze rolnicy wysoko cenią so- 
bie pełnienie różnych funkcji społecz- 
nych. Na podkreślenie zasługuje fakt 
wysokiej oceny wsi opiekuna spo- 
łecznego. - 

Ciekawe były odpowiedzi na pytanie 
zainteresowania rodziców 


przypadkach na pytanie o plany w sto- 
sunku do dzieci — odpowiedź brzmiała: 
wykształcić i zapewnić im wysoką wie- 
dzę fachową. Natomiast tylko 42 towa- 
rzyszy wiedziało © przynależności 
swoich dzieci do organizacji młodzieżo- 
wych, większość nie umiała nic pown= 
dzieć na ten temat. Wniosek stąd, ze 
rodzice zbyt mało interesują się życiera 
społecznym swołch dzieci. A przenez 
wychowanie młodego pokolenia w 
szczególnie ważne zadanie rodziców — 
członków partii. 

W kwestii autorytetu na wsi zasięg- 
nęliśmy opinii przodujących gospodarzy 
bezpartyjnych. Wszyscy oni znają człon- 
ków partii w swojej wsi. na pytanie 
zaś: co ci się podoba u członków partii 
— podkreślali, że przede wszystkim 
wzorowa praca we własnym gospodar- 
stwie, troska o dobro ogółu, wiedza po- 
lityczna, przykład w życiu rodzinnym, 
uczciwość, stateczność. 


Te cechy składają się na wzór rol- 
nika — członka partii, wzór kreślony 
przez samych mieszkańców wsi. 


Takie badania różnych zjawisk i sy- 
tuacji w poszczególnych środowiskach 
partyjnych pomagają instancji we właś- 
ciwym ukierunkowaniu pracy ideowo- 
-wychowawcee). 


Plenum CKKP 


entralna Komisja Kontroli Partyjnej na swym plenar- 
C nym posiedzeniu oceniła wyniki pracy organów partyj- 
nej kontroli w ub. roku. Ze względu na przygotowania do 
wyrmiany legitymacji partyjnych był to ekres szczególnie wy- 
tężonej pracy. Komisje kontroli partyjnej oprócz swych nor- 
malnych, codziennych działań podejmowały wiele dodatko- 
wych zadań związanych z pracami instancji i organizacji 
partyjnych nad umacnianiem szeregów partii, regulowaniem 
jej składu socjalnego, oczyszczaniem jej z elementów przy- 
padkowych i zdemoralizowanych. Działacze komisji kontroli 
wszystkich szczebli aktywnie uczestniczyli w rozmowach 1n- 
dywidualnych przeprowadzanych z członkami i kandydata- 
mi PZPR w ramach przygotowań do wymiany legitymacji, 
wnieśli też swój wkład w zebrania oceniające postawy to- 
warzyszy oraz zebrania zamykające okres przygotowań do 
wymiany legitymacji, wzbogacając dyskusję o partyjności 
i odpowiedzialności przykładami konkretnych postaw i za- 
chowań członków partii oraz tak potrzebnym MASE 
- wobec przejawów zła społecznego. 


Komisje kontroli partyjnej dokonały w ciągu ubiegłego 
roku ogromnej pracy w dziedzinie zacierania kar i porząd- 
kowania ewidencji w tym zakresie. Wystarczy powiedzieć, że 
na początku 1974 roku było w kraju ponad % tysięcy człon- 
ków partii z nie zatartymi od wielu. lat karami partyjnymi. 
Obecnie wieloletnie zaniedbania zostały zlikwidowane. Ko- 
misje kontroli dokonały oceny wszystkich starych spraw 
i w uzasadnionych przypadkach (czyli w ogromnej więk- 
szości) zatarły kary. Do wymiany legitymacji przystąpiono 
v cc dysponując uporządkowaną ewidencją kar partyjnych. 


H+ 


Stałym statutowym zadaniem komisji kontroli jest oczysz- 
czanie partii, uwalnianie jej od ludzi łamiących normy Sta- 
tutu PZPR. Jak stwierdziło plenum CKKP, zadanie to było 
prawidłowo realizowane. Z partii odeszli ci, którzy powinni 
byli odejść, a w wypadkach, kiedy podstawowe organizacje 
partyjne nie były w stanie podjąć decyzji o wydateniu, 
czyniły to instancje lub liomisje kontroli. Starano się jednak 
przestrzegać zasady, by dla lepszych efektów wychowaw- 
czych każda sprawa była rozpatrywana na zebraniu POP. 
Mimo takiego nastawienia instancji i komisji kontroli sze- 
reg decyzji musiało być podjętych poza POP (dotyczy to 
20.8 proc. ogółu wydalonych). Niestety, mamy jeszcze takie 
prganizacje partyjne, w których wymagania wobec towarzy- 
szy (co znaczy i wobec siebie) nie są wystarczające. a wraz- 


liwość moralna jest wyraźnie przytiępiona. Bo czym mozna 


"wytłumaczyć np. fakt z powiatu łaskiego, że wobec 12 osób 
* dających łapówki — 12 różnych organizacji partyjnych nie 


podjęło oczekiwanej decyzji? Towarzysze z tych organizacji 
widać łapownictwa nie traktują jako czegoś dyskwalifiku- 
jącego członka partii. 


W 1974 roku wydalono z partii 7 527 osób (ponad 700 więcej 
niż w roku poprzednim). Można więc powiedzieć, że ilość 
wydalonych utrzymała się w normie. 

Za co wydalano z partii? Najliczniejszą grupę, podobnie 
jak i w latach ubiegłych, stanowią ludzie, którzy popełniali 
przestępstwa gospodarcze — nadużycia itp. Pisaliśmy o nie- 
których z nich na łamach „Życia Partii” („Na wokandzie ko- 
misji kontroli partyjnej”), ujawniając pewne mechanizmy 
niegospodarności i braku odpowiedzialności. Do istotnych 
przyczyn takiego stanu rzeczy należy na pewno niefrasob- 
łiwość i brak poczucia odpowiedzialności w polityce kadro- 
wej. Mówiono także o tym w trakcie dyskusji na plenum 
CKKP. Np. kiedy pewien kierownik mleczarni popełnił nad- 
użycie, przeniesiono go na kierownika mieczarni do innej 
miejscowości. I tam dopuścił się podobnych nadużyć. Odwo- 


_-. łano go z zakładu, by natychmiast powierzyć mu kierownicze 
, stanowisko w. następnym miejscu. Gdyby sprawą nie zajęła 


się instancja partyjna i komisja kontroli, zapewne człowiek 


' ten nadal krążyłby na kierowniczej orbicie. A przecież de- 


cyzje o kolejnych nominacjach skompromitowanego kierow- 


_ nika podejmowali rzekomo odpowiedzialni ludzie. Ich więc 


należałoby częściej i ostrzej za takie decyzje rozliczać. 


Druga najliczniejsza grupa wydalonych to ci, którzy nad- 
używszy alkoholu, dopuszczają się różnych wykroczeń (awan- 
tury, wybryki chuligańskie itp.) kompromitujących ich oso- 
biście t narażających na szwank dobre imię partii, do któ- 
rej należeli. Zjawisko to należy do tych smutnych przeja- 
wów naszego życia społecznego, które opóźniają rozwój kra- 
ju, prymitywizują jego obyczaje i kulturę. 


Więcej niż poprzednio wydalono z partii za tłumienie kry- 
tyki, nadużywanie władzy, klikowość, naruszanie norm 
współżycia społecznego. Świadczy to o wyraźnym wzroście 
wymagań wobec partyjnych kierowników i o podniesieniu 
się ogólnego poziomu demokracji wewnątrzpartyjnej. 


Proces oczyszczania partii z ludzi przejawiających posta- 
wy sprzeczne z etyką partyjną, a także uwalnianie się od 
osób biernych i przypadkowych (w ciągu 1974 roku skres- 
lono z partii 68 480 członków i kandydatów) umacnia naszą 
partię, przysparza jej szacunku, siły i autorytetu. Bywa tak, 
że jeden zły członek partii swą niewłaściwą postawą i ue- 
gatywną działalnością potrafi wyrządzić nieobliczalne szko- 
dy całej organizacji. Pozbycie się go z szeregów par:yjnych 
działa ożywczo na cały kolektyw. Podawano przykład pew- 
nej podstawowej organizacji, która w ciągu kiiku łat nie 
przyjęła ani jednego kandydata. choć w środow'sku było 
wielu wartościowych ludzi. Kiedy wieszcie wykluczono z 
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jej szeregów znanego ogólnie nieroba i pijaka, od razu do 
sekretarza zgłosiło się kilka osob z prośbą o przyjęcie na 
kandydatów. 


* 


Wydalenie z partii jest zabiegiem chirurgicznym. Czesto 
nie ma innego wyjścia. Komisje kontroli partyjnej jednak 
główną swą działalność kierują na wychowywanie i zapo- 
bieganie. Interesuje je analiza źródeł powstawania zjawisk 
negatywnych, pomoc instancjom i POP w prowadzeniu pracy 
profilaktyczno-wychowawczej. Działacze komisji kontroli 
przypominają stale: nie czekajcie, aż człowiek stoczy się 
tak nisko, że już nie będzie można go podnieść. Wykorzys- 
tujcie cały arsenał kar przewidzianych w Statucie, a nie 
tylko tę najostrzejszą. 

Ilość kar partyjnych w 1974 roku (wszystkich — od upo- 
mnienia do nagany z ostrzeżeniem) była niewiele wyższa 


od ilości wydaleń. Znaczy to, Że organizacje partyjne 
niechętnie omawiają pomniejsze wykroczen.a cCzionkow 
paruji, czym zapobiegłyby powstawaniu wykroczeń wiek- 
szych, i z rzadka tylko sięgają do kar lżejszych niż wyda- 
lenie. Sformułowane więc zadanie dla komisji kontrali brzmi: 
uczyć organizacje partyjne stosowania wszystkich kar par- 
tyjnych i czuwać, by organizacje interesowały się zmiananii 
zachodzącymi w postępowaniu ukaranego. Jeśli się nie po- 
prawi, dać mu karę wyższą, jeśli się poprawi — w odpo- 
wiednim czasie zatrzeć karę. Tylko wówczas kara spełni 
swą rolę wychowawczą. 

Przebieg plenum CKKP nie ograniczył się, rzecz Jasna, 
tylko do przedstawionych przez nas problemów. Zwrócilismy 
jednak na nie uwagę, sądząc, że te właśnie sprawy na po- 
graniczu działania POP i komisji kontroli mają szczegóine 
znaczenie dziś, gdy mówimy o wyższej jakości pracy partyj- 
nej i jakości ludzi partii. 


J.F. 


Wiejskie POP aktywizują swoich 


MIECZYSŁAW MIDERA —_. 
i sekretarz KG PZPR w Wolborzu 


oodziennej pracy nad 

rozwiązy wamiem pro- 
blemów epołecznych i go- 
spodarczych kierujemy się 
przekonaniem, że o reali- 
zacji nakreślonych przez 
partię zadań decyduje m.in. 
autorytet członków partii. 
Autorytet zaś zależy od 
właściwej postawy ideowej 
i moralnej, od stopnia za- 
angażowania się na rzecz 
rozwoju .społeczno-gospo- 
darczego gminy. Dlatego też 
dużo miejsca 1 czasu pe- 
święcamy wychowaniu na- 
szych towarzyszy. 


Temu celowi służą mi.in. 
zebrania partyjne z udzia- 
łem bezpartyjnych, na któ- 
rych wspólnie dyskutowa- 
ne są zadania wynikające 
z uchwał partii oraz roz- 
ważane sposoby ich reali- 
zowania. Bezpartyjnych na 
zebrania zapraszamy  i- 
miennie, zwłaszcza przo- 
dujących doświadczonych 
rolników-praktyków cie- 
szących się we wsi powa- 
żaniem, Ich udział w dy- 


skusji 1 ustalaniu wspól- 
nych zadań wzmacnia wie 
zie społeczne i sprzyja 
kształtowaniu twónczej at- 
mosfery w całej wsi. Dzięki 
temu zebrania podstawo- 
wych organizacji partyj- 
nych, poświęcone proble- 
matyce XV Plenum KC, 
były konkretne, mobilizu- 
jące i efektywne. 


Na jednym z takich ze- 
brań (w Żywocinie) z u- 
udziałem rolników bezpar- 
tyjnych POP  zapropono- 
wała zwiększenie upraw 
jęczmienia, roślin pastew- 
nych i buraków cukrowych 
oraz podniesienie hodowli 
bydła e 12 proc. a trzody 
o 18 proc. Po rzeczowej dy- 
skusji propozycje POP zo- 
stały przyjęte przez wszyst- 
kich rolników. 


Innym pozytywnym 
przykładem jest współpra- 
cą wiejskich organizacji 


partyjnych i rolników z go- 
spodarstwami państwowy- 
mi i spółdzielniami kółek 
rolniczych. 


Czynnikiem  mobilizują- 
cym członków partii jest 
także dobrze prowadzone 
szkolenie partyjne. Stosuje- 
my tu najlepiej przez rol- 
ników przyjmowaną formę 
„wieczorów pytań i odpo- 
wiedzi”. Z zadowoleniem 
trzeba stwierdzić, że py- 
tania słuchaczy świadczą © 
ich rozległych zaintereso- 
waniach, że żądają oni od- 
powiedzi wyczerpujących, 
opartych na rzetelnej wie- 
dzy. Nasza wieś oczekuje 
na dobrze przygotowanych 
lektorów, znających wieś i 
jej potrzeby wynikające z 
coraz wyższego poziomu 
jej mieszkańców. Komitet 
Gminny stara się więc za: 
pewnić wysoki poziom 
szkolenia, trafny dobór te- 
matyki i wykładowców. 
Wcale nie jest to łatwe, 
choćby ze względu na jesz- 
cze tu i ówdzie pokutujące 
opinie, że wieś pod tym 
względem jest mało wy- 
magającym środowiskiem. 


Wspoółpracujemy blisko z 


członków 


Komitetem Zakładowym 
Fabryki Maszyn  Górni- 
ezych „Pioma” w Piotrko- 
wie Tryb. Współpraca ta 
pomaga między innymi le- 
piej organizować zebrania 
podstawowych organizacji 


' partyjnych, upowszechniać 


uchwały partii i wymieniać 
doświadczenia w pracy par- 
tyjnej. Towarzysze z „Pio- 
my” zawsze z pełnym zro- 
zumieniem odnosili się do 
naszych kłopotów, np. w o- 
kresie żniw i wykopków 
przychodzili nam z pomo- 
cą, zyskując uznanie spo- 
łeczeństwa gminy. Tę o- 
wocną współpracę będzie- 
my rozszerzać i doskonalić. 

Główną dźwignią wyz- 
walającą społeczną i gospo- 
darczą aktywność jest kon- 
sekwentnie realizowana po- 
lityka partii po VI Zjeź- 
dzie. Podkreślają to rolnicy 
ubiegający się © przyjęcie 
w szeregi partyjne. W ub. 
roku przyjęliśmy do partii 
50 wartościowych rolników, 
w tym wielu dobrze gospo- 
darujących młodych człon- 
ków ZSMW. 
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Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


JANUSZ FASTYN 


iedy Teresa B. otrzymała to pisem- 

ko, długo przecierała oczy, aby u- 
pewnić się, że wzrok ma w porządku. 
Czytała po raz trzeci, siódmy 1 dziesią- 
ty, i za każdym razem literki układały 
się w ten sam rządek, z jednakową ko- 
lejnością, w nieubłagany wyrok: 


„Zespół Opieki Zdrowotnej... wypo- 
wiada Obywatelce stanowisko pracy i 
warunki płacy ze skutkiem na dzień 
31 marca 1975 r.” 


Podobne pisemka trafiają codziennie 
do różnych adresatów, nie powodując 
zapewne szczególnych wzruszeń. Ludzie 
zwalniają się, są zwalniani, zmieniają 
pracę. zmieniają miejsce zamieszkania. 
Zwykła rzecz. Dlaczego więc Tcresa B., 
czytając zwykły papierek urzędowy 
podpisany przez dyrektora Antoniego S,, 
doznała wstrząsu ? 

Żeby odpowiedzieć na to pytanie, po- 
winniśmy przenieść się z rejonów ży- 
cia urzędowego ZOZ-u w rejony życia 
partyjnego tejże instytucji. I scharak- 
tervzować bliżej to, co się zwykło na- 
zy wać stosunkami międzyludzkimi. 

Teresa B. pracuje tu już ponad 10 iat, 
od 2 lat pełni funkcję naczelnej pie- 
łęgniarki. Jest kobietą młodą i przy- 
stojną, co może mieć niejaki wpływ na 
to. że jedni lubią ją bardziej, drudzy 
mniej. Ogólnie jednak cieszy się sym- 
patią współpracowników. Jest uważana 
za wzorową pracownicę i przełożoną. 
I faktycznie taka jest W ciągu wszyst- 
kich lat pracy nie miano do niej za- 
strzeżeń. Przeciwnie. Chwalono, wy- 
różniano, awansowano. 

Nie tak dawno na zebraniu sprawo- 
zdawczo-wyborczym podstawowej orga- 
nizacji partyjnej I sekretarz POP po- 
święcił w swym referacie kilka dobrych 
słów towarzyszce Teresie B. za to, że 
w czasie organizowania nowego SsSzpi- 
tala wyróżniła się dużą aktywnoscią 
i zaansazowaniem. Towarzvszka Tere- 
sa B. od ubiegłego roku jest kanuj uat- 


ką PZPR. Jedną z rekomendacji dał jej 
tow. Antoni S., który tak wówczas pisał: 


„Znam tow. Teresę B. od 10 lat. Te- 


. resa B., pełniąca funkcję naczelnej pie- 


lęgniarki ZOZ, jest wysoko cenionym 
pracownikiem i trudne zadania reali- 
zuje szybko I bardzo dobrze. Bierze u- 
dział w pracach społecznych i czynach. 
Wyróżnia się korzystnie na tle współ- 
pracowników. Jest realistką, myśli po 
marksistowsku. Uważam, że Teresa B. 
będzie wartościowym członkiem naszej 
POP.” 


Ten sam towarzysz o tej samej to- 
warzyszce w kilka miesięcy później tak 
pisał do władz wojewódzkich, uzasad- 
niając wymówienie: 


„Zespół Opieki Zdrowotnej w (..) 
prosi o wyrażenie zgody na odwołanie 
ze stanowiska naczelnej pielęgniarki 
ob. Teresy B... 


Wnosi się o odwołanie w związku z 
odejściem poprzedniego dyrektora, któ- 
rego ob. Teresa B. była powiernicą. 


W stosunku do pełniącego obecnie o- 
bowiązki dyrektora lek. med. Anton'e- 
go S. i kierownika Wydziału Zdrowia 
i Opieki Społecznej Urzędu Powiatowe- 
go lek. med. Lecha S. obywatelka Te- 
resa B. odnosi się arogancko. Jej śto- 
sunek do podległego personelu i pracy 
jest niewłaściwy, kieruje się uprzedze- 
niami...” 


Wymówienie zaskoczyło wszystkich. 
Nikt jednak z miejscowych czynników 
nie interweniował, nie pospieszył z po- 
mocą. Wyraźżna niesprawiedliwosć, 
krzywda drugiego człowieka nie jest 
widocznie w tym Środowisku wystar- 
czającym powodem do niepokoju. Te- 
resa B. zwróciła się o pomoc do Komi- 
tetu Powiatowego, napisała też uo 
WKKP. Eegzekutywa POP uznała, ze 
zewnętrzne interwencje wystarczą. Po 


"co ma sama mieszać się w sprawę dY- 


reńtoiskiej decyzji. Zresztą I sekietarz 


POP tow. Zygmunt F. wyraźnie uza- 
sadnił „umycie rąk” przez partyjną wia- 
dzę: „Egzekutywa POP nie zajęła sta- 
nowiska uważając, że w kontekście już 
zaistniałych interwencji (I sekretarza 
KP. WKKP) sprawa ta wyjaśni się w 
szczegółowo prowadzonym postępowa- 
niu wyjaśniającym." 


I rzeczywiście. „Już zaistniałe inier- 
wencje” spowodowały, że dyrektor An- 
toni S. musiał anulować wymówienie 
i przywrócić Teresę B. na dotychczaso- 
we stanowisko. Ale przecież to dopiero 
część sprawy, i jak sądzę część nie naj- 
ważniejsza. Najważniejsze jest to — nie 
wiem, czy nazwać to atmosferą, kli- 
matem panującym w owym ZOZ — co 
umożliwiło wysoce niesprawiedliwą o0- 
cenę drugiego człowieka i w ślad za tą 
oceną niesprawiedliwą decyzję, która 
wprawdzie spowodowała zdziwienie, a 
nawet zaskoczenie w środowisku, ale 
nie spowodowała żadnych działań. 


Często mówimy o stosunkach między- 
ludzkich — jakie powinny być, jak je 
kształtować, czego wymagać od siebie 
nawzajem. Zwłaszcza w partyjnych ko- 
iektywach. Tylko że o tych naszych 
powinnościach w kontaktach między 
towarzyszami, kolegami, kierownikami 
i podwładnymi przyzwyczailiśmy się 
mówić językiem ogólnikowym, abstrak- 
cyjnym, nie przystającym do konkret- 
nych warunków. Póki wszystko gra, te 
ogólniki wystarczają. Gdy tylko zary- 
suje się jakiś, najmniejszy choćby, kon- 
flikt, powstanie różnica poglądów na 
jakąś sprawę, ktoś z kimś się nie zgodzi 
luŁ — nie daj Boże — ktoś kogoś skry- 
tykuje, jesteśmy bezradni. Wychodzi na 
jaw zawiść, małostkowość, prymitywny 
egoizm. Zaczyna się przepychanka, cze-- 
pianie się drobiazgów, podgryzanie lub 
nawet „podkładanie świni”. Przełoże- 
ni w takich wypadkach zazwyczaj — 
jeśli brak im odpowiedniej kultury | 
potrzebnej skromności — odgrywają się 
na podwładnych. sh 

Takie zjawisko przecież zaistniało w 
opisywanej sprawie. Teresa B. była do- 
bra, dopóki nie naraziła się dyrekto- 
rowi. Wystarczyło, ze raż czy dwa mia- 
ła krytyczne uwagi pod jego adresem. 
Że coś jej się nie podobało w stosun- 
kach panujących w ZOZ i nie ukry- 
wała tego. A przecież do tego, do kzcy- 
tycznego stosunku wobec otaczającej 
rzeczywistości, upoważniał ją, młodą 
kandydatkę partii, Statut PZPR. I 
swoich uwag nie wygłaszała gdzieś po- 
kątnie, mówiła wprost do towarzysza, 
który tak pięknie rekomendował ją do 
partii. 

Myślała po marksistowsku, aie oka- 
zało się, że „myśleć po marksistowsku” 
to wedle towarzysza Antoniego 5 we 
wszystkim z nim się zgaczać. Jeśli nie 
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— jest się po prostu arogancką powier- 
nicą poprzedniego dyrektora, który 
przecież nie mógł być takim dobrym i 
mądrym dyrektorem jak obecny. 

I dlatego obecny dyrektor, mając na 
względzie przede wszystkim swój dy- 
rektorski '„autorytet”, bez  dranięcia 
ręki wypisał negatywną opinię o ko- 
biecie zasługującej na całkiem inną o- 
cenę. O czym wszyscy, a najlepiej on 
sam, wiedzą, 


Jest to chyba temat i dla egzekutywy 
POP, i na partyjne zebranie w ZOZ. 
A na motto tego zebrania polecam 
towarzyszom zdanie wypowiedziane 
"przez I sekretarza KC na XVI Plenum: 


„Nie ma i nie może być zaspokojone- 
go poczucia sprawiedliwości tam, gdzie 
zagnieżdzi się klikowość, gdzie tłumi 
się inicjatywę i krytykę, gdzie oceny 
ludzi nie odpowiadają rzeczywistej war- 
tości ich pracy i postawy.” 


raktując swoją wypo- 

wiedź dyskusyjnie, pra- 
gnę omówić niektóre zjawi- 
ska w naszej codziennej 
pracy, mocno związanej z 
działalnością polityczną 
podstawowych organizacji 
partyjnych na wsi. Obser- 
wuję mianowicie pewną 
dysproporcję pomiędzy 
wciąż  narastającymi  za- 


Z doświadczeń pracy partyjnej 


Z inicjatywy instancji powiatowej i 
komitetów zakładowych w Stalowej 
Woli do kilku gmin wysłano osiem ze- 
społów złożonych z aktywmu poszczegól- 
nych zakładów. Odwiedzili oni kilka- 
dziesiąt gospodarstw chłopów -robotni- 
ków, rozmawiali z członkami ich rodzin 
oraz zasięgali u służby rolnej informa- 
cji o efektach produkcyjnych badanych 
gospodarstw. Zebrane uwgi ujawniły 
duże dysproporcje w poziomie zospoda- 
rowania chłopów -robotników. Problemy 
te były przedmiotem wspólnego posie- 
dzenia komitetów zakładowych z udzia- 
łem sekretarzy KG. W krótxim czasie 
m.in. zostaną przeprowadzone rozmowy 
indywidualne w zakładach pracy ze 
wszystkimi chłopami-robotnikami. 


- k 
Komitet Zakładowy PZPR Kopalnie- 
twa Naftewego w Krośnie rozpisał an- 


kietę, której celem było zebranie opinii 
o pracy lektorów i zalnteresowaniach 
słuchaczy. Wyłonieno 4-osobową grupę 
lektorów, których odczyty zostały oce- 
nione jako szczególnie interesujące pod 
względem treści i formy. Towarzysze ci 
przed każdym rozpoczęciem nowego cy- 
klu odczytów spotykają się z pozostałą 
grupą lektorów. którzy pod ich kierun- 
kiem przygotowują się do zajęć. 


* 


Na budowie Zakładów Koksowni- 
czych w Zdzieszowicach powołany zo- 
stał Partyjny Komitet Placu Budowy. 
Jego głównym zadaniem jest koerdyna- 
cja pracy wszystkich POP działających 
w przedsiębiorstwach budowiano-mon- 
tażowych. Komitet zwraca szczególną 
uwagę na pracę grup partyjnych i wa- 
runki socjalno-bytowe załóg. 


_ Słabości naszej pracy 


ELŻBIETA NIECHODA 
I sekretarz KG PZPR w Goraju 


siąca zadeklarowało wstą- 
pienie do partii 10 kobiet, 
w tym 5 członkiń ZSMW, 
a przy tym uzyskaliśmy 
wiele zobowiązań podnie- 


daniami w zakresie pro- 
dukcji rolnej a nieprzy- 
gotowaniem wiejskich POP 
do tych zadań. Na podsta- 
wie wielu rozmów, spotkań 
i zebrań stwierdzam, że 
proces przeobrażania my- 
ślowego naszych towarzy- 
szy jest zbyt wolny w sto- 
sunku do nowych zadań i 
problemów. 


Myślę, że albo w działal- 
ności  ideowo-wychowaw- 
czej nie wyszliśmy poza u- 
tarte formy pracy, albo na 
pewnym etapie uznaliśmy 
przedwcześnie, że rolnik- 
-członek partii już dojrzał 
do przejęcia tych zadań. 
Owszem, mamy wielu to- 
warzyszy bardzo dobrze go- 
spodarujących, będących 
przykładem, ale liczba to- 
warzyszy, z którymi i nad 
którymi musimy usilnie 
pracować, uzasadnia moją 
ocenę. 


Weźmy problematykę XV 


Plenum KC. O jej ważności 
nie potrzeba przekonywać 
nikogo. Przeprowadziliśmy 
wokół zadań wynikających 
z uchwały XV Plenum dużą 
robotę polityczną. Rolnik 
zaczyna inaczej patrzeć na 
problem ziemi, rozumie, że 
ta jego indywidualna włas- 
ność jest też dobrem spo- 
łecznym i nie może być ni- 
komu obojętne, co się dzie- 
je z nią. 

Uzyskaliśmy nowe, per- 
spektywiczne spojrzenie na 
rozwój rolnictwa, ale nie 
dopięliśmy do końca tego, 
co jest najważniejsze. Każ- 
da gmina ma opracowany 
program do roku 1980, brak 
jednak takich programów 
w poszczególnych wsiach i 
gospodarstwach indywi- 
dualnych. Niekiedy taki 
program ma POP, koło ZSL 
i ZSMW, ale nie obejmuje 
on wszystkich rolników. A 
przecież każdy rolnik — bez 


względu na to, czy jest 


członkiem partii, czy nie — 
musi wiedzieć, co będzie ro- 
bił, co będzie zmieniał w 
swoim gospodarstwie nie 
tylko w tym roku, ale i w 
latach następnych. 

Sądzę, że w partyjnym 
działaniu musi być nas stać 
na doprowadzenie spraw do 
końca, co później ułatwi 
egzekwowanie zadań. 

Za mało czasu poswięca- 
my pracy indywidualnej 
z obywatelami, których 
chcielibyśmy widzieć w na- 
szych szeregach. 

Na podstawie dokonanej 
w gminie analizy stwierdzi- 
liśmy, że upartyjnienie ko- 
biet wiejskich jest dość nis- 
kie, a potrzeby w tym za- 
kresie są wielkie. Rozpo- 
częliśmy więc rozmowy z 
członkiniami KGW. Po tych 
rozmowach zaleciliśmy od- 
bycie otwartych zebrań 
partyjnych z udziałem 
członkiń KGW. W rezulta- 
cie w ciągu jednego mie- 


sienia produkcji rolnej i 
poprawy estetyki obejść i 
wsi. j 


Mimo znacznej poprawy 
nadal naszą słabą Stroną 
jest praca 2 Sekretarzami 
POP. Wprawdzie uczestni- 
czą oni we wszystkich po- 
siedzeniach KG i naradach 
partyjno-gospodarczych, ale 
nie jest to działanie po- 
zwalające sekretarzom stać 
się politycznymi przywód- 
cami w swoim środowisku. 
Wydaje mi się, że niektó- 
rym sekretarzom POP brak 
jest znajomości metodyki 
politycznego działania. 


Można przytoczyć wiele 
innych przykładów niedo- 
ciągnięć i braków w naszej 
pracy. Wymieniłam tylko te 
słabości, których usuwanie 
przewidzieliśmy w gmin- 
nym programie działania 
partyjnego. O efektach 
będę mogła napisać za rok 
lub dwa. 
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GOSPODARKA — PRZEMYSŁ — PRZEDSIĘBIORSTWO 


Nasz komentarz _ „Kuracja odchudzająca 


; 


czy coś więcej? 


rasa codzienna nazwała ten przegląd „kuracją odchu- 

dzającą”. sugerując tym samym, że chodzi tu głównie 
o uzyskanie dodatkowych oszczędności materiałowych. Otóż 
zmniejszenie ciężaru wielu produkowanych maszyn przynie- 
sie na pewno dodatkowe oszczędności materiałowe, ale nie 
można całego problemu sprowadzić tylko do „kuracji odchu- 
dzającej”. 


Chodzi przede wszystkim o konfrontację naszych wyrobów 
z wyrobami na najwyższym poziomie technicznym, o odpo- 
wiedź na pytanie, w jakim stopniu nasze wyroby, zwłasz- 
cza maszyny i urządzenia przemysłowe, odbiegają od naj- 
lepszych rozwiązań światowych? Czym się od nich różnią? 
Chodzi o porównanie metod wytwarzania, zakresu stoso- 
wania nowoczesnych materiałów, o stopień zunifikowania 
rozmaitych detali i podzespołów — słowem o uczulenie 
wszystkich producentów na sprawy postępu technicznego, 
wdrażania nowych technologii I konstrukcji. 


No dobrze, powie ktoś, ale od tego są konstruktorzy, biu- 
ra projektów, instytuty. Nie tylko. Wyniki badań nauko- 
wych i prac wdrożeniowych stanowią podstawę zmian wpro- 
wadzonych do produkcji, ale sam proces wytwarzania 
obejmuje znacznie szerszy krąg ludzi, praktycznie wszyst- 
kich pracowników w fabryce. Nie oczekujemy, że w trakcie 
przeglądu robotnicy zaczną zgłaszać rewelacyjne .pomysły 
nowych konstrukcji. Spodziewamy się jednak, że zgłoszą omi 
wiele cennych wniosków, które stanowić będą temat do ta- 
kich właśnie rozwiązań dla wysoko kwalifikowanej kadry 
inżynieryjno-technicznej, dla konstruktorów i technologów. 


Na całym świecie obserwuje się postęp właśnie w kierun- 
ku wdrażania nowych materiałów, konstrukcji i technologii, 
które nie tylko dają w efekcie produkty wyższej jakości, 
sprawniejsze technicznie, ale także przynoszą poważne OSZ- 
czędności materiałowe. 


Oto jeden z wielu przykładów. W wyniku -zastosowania 
napędu hydraulicznego w koparkach produkowanych przez 
zakłady im. Waryńskiego w Warszawie obniżono ciężar ko- 
parki o blisko 7 ton, przy zachowaniu, a nawet polepszeniu 
wszystkich walorów użytkowych i technicznych tej maszy- 
ny. Oszczędzono więc tyle stali, ile potrzebuje produkcja co 
najmniej 5 samochodów osobowych. I to tylko na jednej 
mzaszynie, jeśli pomnożymy to przez całą produkcję, oszczęd- 
ności będą ogromne. 

Cokolwiek byśmy powiedzieli o modernizacji naszego 
przemysłu, która szczególnie w ostatnich latach została wy- 
rażnie przyspieszona — w praktyce tempe wdrażania nowych 
rezwiązań technologicznych i konstrukcyjnych, zwłaszcza zaś 
newych, zastępczych materiałów, zapewniających znaczne 


obniżenie kosztów produkcji, jest zbyt powolne i niewystar- 
czające. 


Mówiąc o materiałach zastępczych, z reguły mamy na my- 
śli wyroby chemiczne, rozmaite tworzywa sztuczne, masy 
plastyczne. Czy można mówić e wyraźnym postępie, jeśli 
np. w produkcji maszyn i urządzeń udział wyrobów chemicz- 
nych wynosi zaledwie 2 proc.? Czy mógłby być większy?” 
Oczywiście, zastosowanie nowych, syntetycznych materiałów, 
przewyższających często tradycyjne surowce naturalne, jest 
jedną z głównych cech współczesnej rewolucji naukowo- 
technicznej. 

Producenci wciąż narzekają na tzw. minima hutnicze. Hut- 
nictwo dostarcza wiele wyrobów w ilościach nie mniejszych 
niż kilkaset kilogramów. Z wielu tych materiałów — przy 
braku nowoczesnych metod obróbki metali — potrzebne deta- 
le uzyskuje się stosując obróbkę skrawaniem, przy czym od- 
pady w granicach 60—80 proc. wcale nie należą do rzadkości. 
A przecież metody obróbki plastycznej metali, znane i sto- 
sowane na świecie, nie stanowią bariery nie do pokonania. 
Rzecz w tym, że wielu producentom opłacało się i opłaca 
nadal produkować łatwo, a nie oszczędnie. 


Dlatego na wiele tych zagadnień trzeba spojrzeć po no- 
wemu, poddać weryfikacji stosowane w praktyce metody, 
zbadać możliwości unowocześnienia produkcji i parku maszy- 
nowego, a także dokonać przy tym przeglądu wielu przesta- 
rzałych norm materiałowych i technologicznych, zastana- 
wiając się przy tym, co można zrobić na miejscu — w za- 
kładzie, jałcie problemy trzeba rozwiązać kompleksowo, 
wspólnie z kooperantami w innych gałęziach przemysłu, co 
można zrobić bez dodatkowych nakładów inwestycyjnych itp. 


Pole działania jest szerokie. Dlatege właśnie i tym razem 
edwołujemy się do całych załóg, do wszystkich ludzi myślą- 


ych. Dlatego rolę inspiratora i tym razem wzięły na siebie 


organizacje partyjne, grupujące najbardziej świadomy czlon 
załóg robotniczych, dlatege swym auterytetem poparły tę 
niezwykle pożyteczną akcję, która właściwie powinna prze- 
rodzić się w system sprzyjający stałemu unoweocześnianiu 
produkcji. 


O tym, że było to niezbędne i konieczne, świadczą pierw- 
sze wyniki uzyskane w toku przeglądu. Zaledwie w dwa ty- 
godnie po ogłoszeniu decyzji Prezydium Rządu zarejestro- 
wano w resorcie przemysłu maszynowego wnioski i deklara- 
cje uzyskania dodatkowych efektów produkcyjnych wartości 
13 mln zł, zaoszczędzenia ok. 1000 ton stali i wyrobów ze stali, 
około 250 ton metali nieżelaznych oraz zmniejszenia praco- 
chłonności o około 50 tys. roboczogodzin. Złożyły się na lo nie 
rewelacyjne rozwiązania konstrukcyjne, lecz wiele drobnych 
usprawnień w zakresie konstrukcji i technologii już stoso- 
wanej. 

Np. załoga poznańskich zakładów „Centro” przez zmiany w pro- 


ecsie terhnnlogii i organi'acji produkcji odzyska ok. 200 ton 
unportowanego surowca do  wynebu plyt akumulatorowych, 
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Zywiecka Fabryka Sprzętu Szpitalnego przez zmianę konstrukcji 


łóżek zaoszczędzi około 10 ton stali rocznie, w „Doimelu” wyro- . 


wadzenie optymalnego rozkroju błach przyniesie rocznie pand 
429 ton oszczędności tego deficytewego materiału. 7mniejszenie 
konstrukcji niektórych elementów w projektorach Łódzkich Za- 
kładów Kinotechnicznych „Prexer” zmniejszy zużycie stali o ? ton, 
a pracochłonność wyrobów 0 4 tysiące roboczogodzin W Zjednecze- 
niu „Spomasz” wprowadzono do produkcji rozwiązania, które ob- 
niżą ciążar wielu wyrobów, co przyniesie zmniejszenie zużycia stali 
I żelaza o ponad 120 ton oraz poprawi wyniki ekonomiczne o 2,3 
min zł. 


Jest więc o co się starać. Powołane w każdym zakiadzie 
zespoły, składające się z najlepszych specjalistów, przedsta- 
wicieli zaplecza badawczo-rozwojowego i placówek nauko- 
wych, będą miały wiele do roboty, przemyślenia, zaopinio- 
wania, postulowania. Każdy wysiłek, poparty szerokim ru- 
chem racjonalizacji i wynalazczości, może przynieść oszczęd- 
ności liczące się nie tylko w skali zakładu czy branży, ale 
całej gospodarki narodowej. 


Wyniki przeglądu będą tym większe, im szerszy krąg 
pracowników potrafimy nimi zainteresować. Dlatego w pier- 
wszym rzędzie trzeba zadbać o odpowiedni system informo- 
wania załóg. zapoznanie ich z głównymi założeniami prze- 
glądu, wyjaśnienie, czego oczekujemy od poszczególnych 
służb, wydziałów, zespołów. Trzeba uruchomić wszystkie za- 
kładowe „transmisje” — radiowęzły, gazety zakładowe, ga- 
binety poglądowe ośrodków propagandy partyjnej, kluby 
techniki i racjonalizacji — zaktywizować działalność zakła- 
dowych kół NOT i PTE, doradców technicznych, komisji 
współzawodnictwa. 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Przegizd tr: 


Aa Tj € 


„NOWINY PFŁT” nr 3/75 (gazeta 


Wola”) autor komentarza pt. „Iech- 


Celowe jest stworzenie odpowiedniej zachęty w postaci 
ogłaszania konkursów na najlepszy pomysł, nagradzania 
szczególnie ciekawych projektów i wniosków, a także powo- 
ływanie brygad racjonalizatorskich do realizacji niektórych 
wniosków, organizowanie wystaw ilustrujących dobre i złe 
rozwiązania techniczne oraz pomysły, które nalezy upow- 
szechnić w innych zakładach czy innych przemysłach. - 

Wszystkie te problemy nakładają nowe zadania na pracę 
polityczną i propagandową. Dotyczy to kształtowania odpo- 
wiednie) atmosfery wśród wszystkich członków partii oraz 
bezpartyjnych, tworzenia klimatu wyzwalającego rezerwy 
i inicjatywę, sprzyjającego zgłaszaniu wniosków i pomysłów 
dotyczących nowych rozwiązań. 

Ważne jest zapewnienie przez organizacje partyjne spo- 
łecznej Kontroli nad realizacją zgłaszanych pomysłów 
w dziedzinie usprawniania konstrukcji i technologii. denin- 
gowanie do energicznego wcielania w życie przyjętych wnio- 
sków i propozycji. | 

Warto, aby komisje ekonomiczne przy instancjach par- 
tyjnych objęły koordynację poczynań wszystkich zakłado- 
wych ogniw partyjnych w tym zaxresie, aby były w stałym 
kontakcie z powołanymi w- zakładach zespołami. analizowa- 
ły na bieżąco zgłaszane przez nie uwagi i postulaty oraz su- 
gerowały im niektóre poczynania 

Od organizacji partyjnych i związkowych, od samorządu 
robotniczego i aktywu społecznego oczekujemy rozwiran a 


"nowych form aktywności załogi. Tylko zespolony wysilek 


moeże przynieść pożądane rezultaty. 
(bi) 


których można składać pomysły i 
projekty wynalazcze, konkursy ra- 
cjonalizatorskie, wystawy. spotkania 
z pracownikami naukowymi Aka- 
demii Techniczno-Rolniczej w Byd- 
goszczy, którzy są konsultantami po- 
szczególnych zespołów roboczych. Z 
ciekawszych inicjatyw warto odno- 
tować powołanie brygad racjonali- 
zatorsko-wdrożeniowych. ogłoszenie 
współzawodnictwa w oszczędnej go- 
spodarce materiałowej, cyklu giełd 
„twórczej inicjatywy i dobrej robo- 
ty”, których celem jest szukanie 
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Poznańskiej Fabryki Łożysk Tocz- 
nych) w związku z przeglądem kon- 
strukcji i technologii pisze m.in.: 

„Nasuwa się pytanie, kto najlepiej o- 
kreśli możliwość zmniejszenia zużycia 
materiałów w naszym zakładzie. Odpo- 
wiedź jest następująca: każdy, kto o 
PFŁT mówi „mój zakład” — a nie ulega 
wątpliwości, że w zakładzie, który w bie- 
żącym roku obchodzi XV-lecie swego ist- 
nienia, takich pracowników jest wielu. 
W roku ubiegłym pracownicy zakładu 
przedstawili kilka projektów racjonaliza- 
torskich dających oszczędności materia- 
łowe w wyniku zmiany wymiarów ma- 
teriału wyjściowego oraz zmiany tech- 
nologii wytwarzania. Ale czy tylko wnio- 
ski racjonalizatorskie mogą prowadzić do 
oszczędności materiałowych?” 

W „ŻYCIU POMETU” nr 675 iga- 
zeta Zakładów .Metalurgicznych 
„Pomet” w Poznaniu) zamieszczony 
został artykuł pt. „Jak zrzucić nad- 
wagę?”, w którym czytamy m.in.: 

„W naszych zakładach celem przeglą- 
du jest wyszukiwanie rczerw i oszczęd- 
ności w stali i metałach nieżelaznych, 
przy jednoczesnym zachowaniu odpo- 
wiedniego poziomu technicznego i Jakoś- 
ci wyrobów. Ponadto wygospodarowanie 
konkretnych oszczędności w stali i me- 
talach, stosowanie zamiast stali — Sub- 
Stytutów, zmniejszanie ciężaru konstruk- 
cji, stosowanie materiałów o  wYyŻ- 
szych właściwościach”. 


W „SOCJALISTYCZNYM TEM- 
PIE" nr 8/75 (gazeta huty „Stalowa 
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nologia i konstrukcja” wskazuje, że 
dla huty przegląd oznacza szukanie 
możliwości zmniejszenia ciężaru pro- 
dukowanych maszyn. W tym zakre- 
sie zanotowano już wiele sukcesów. 
Zmniejszając ciężary maszyn, zakła- 
dowi konstruktorzy nie obniżyli pa- 
rametrów  techniczno-eksploatacyj- 
nych. Nie ulega wątpliwości, że moż- 
na nadal ulepszać konstrukcję, ob- 
niżając ciężar maszyn czy też sto- 
sując materiały zastępcze. Nie bez 
znaczenia jest również pełniejsze, ra- 
cjonalniejsze wykorzystanie mate- 
riałów i surowców stosowanych w 
wytwarzaniu. Dla huty sprawą 
pierwszoplanową jest przy tym po- 
prawa uzysków z półfabrykatów. 
„NASZA TRYBUNA" nr 5/75 iga- 
zeta Zakładów Rowerowych „Pre- 
dom-Romet” w Bydgoszczy) wska- 
zuje, że układając program przeg!ą- 
du wiele uwagi poświęcono sprawom 
rzetelnej i szybkiej informacji, któ- 
ra obok propagandy wizualnej ma za 
zadanie upowszechniać wśród załogi 
cele tej akcji. Służą temu m.in. audv- 
cie i komunikatv nadawane przez 
radiowęzły, publikacje w „Naszej 
Trybunie”, punkty konsuliacyjnc, w 
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możliwości zmniejszenia zużycia sta- 
li i metali nieżelaznych. 


I jeszcze „GŁOS ZAŁOGI” nr 6'75 
(gazeta Fabryki Samochodów Spe- 
cjalizowanych w Kielcach), w któ- 
rym znajdujemy artykuł zatytuło- 
wany: „Surowce na wagę złota” Z 
jego treści wynika, że przegląd kon- 
strukcji i technologii wzbudził duże 
zainteresowanie pracowników  po- 
szczególnych wydziałów. Świadczą o 
tym wypowiedzi robotników i dozo- 
ru średniego podczas zebrań oddzia- 
łowych organizacji partyjnych. W 
wydziale obróbki mechanicznej np. 
wskazywano na konieczność wpro- 
wadzenia nowych wymiarów odku- 
wek, aby tzw naddatki, sięgające 
niejednokrotnie 50 proc., nie zamie- 
niały się w bezużyteczne wióry. 
Przedsięwzięcie to pozwoliłoby jed- 
noczesnie zmniejszyć pracochłonność 
o 20 tys. godzin rocznie. Postulowa- 
no również inne ustawienie maszyn 
— w tzw. linie przedmiotowe. ponie- 
waż można by wtedy wprowadzić 
zmechanizowany transport. 
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Lespoły naukowo — robotnicze 
w katowickich zakładach 


JAN MACIAS 
instruktor KD PZPR Katowice — Wschód 


K iernjąc się wytycznymi wynikającymi z Uchwały VI Zjazdu partii oraz po- 
stanowieniami płesum KW w Katowicach „O efektywniejszy udział nauki...” 
z października 1972 r. utworzono w 1974 r. z inspiracji KD 8 zespołów naukowo- 


robośniczych w 


czołowych zakładach przemysłowych dzielnicy Katowice- 


Wschód w celu szybszego i pełniejszego wdrażania prac badawczo-rozwojowych 
eraz postępu techniczno-organizacyjnego do praktyki, W skład zespełów weszli 
ebek pracowników uczelni i płacówek naukowo-badawczych również pracowni- 
cy zainteresowanych przedsiębiorstw, w tym rebotnicy. 


Roczna praca zespołów naukowo-ro- 
botniczych pozwala stwierdzić, że ich 
działalność przynosi konkretne korzyści 
ekonomiczne. Prowadzone przez zespoły 
konsultacje, doradztwo i opiniowanie, 
rzeczoznawstwo, pomoc we wdraża- 
niu i upowszechnianiu prac naukowo- 
-badawczych oraz nowości z zakresu po- 
stępu techniczno-organizacyjnego przy- 
czyniają się do rozwiązywania wielu 
ważnych problemów przedsiębiorstwa. 
Z analizy wynika, iż tematyka pracy ze- 
społów zależy głównie od specyfiki pra- 
cv i konkretnych potrzeb przedsiębior- 
stwa. 

I tak z inicjatywy zespołu naukowo- 
-robotniczego w Śląskiej Fabryce Urzą- 
dzeń Górniczych „Montana” zorganizo- 
wano zespół do spraw analizy wartości. 
Jaxo temat pracy zespołu przyjęto ana- 
lizę wartości wozu kopalnianego samo- 
wyładowawczego dużej pojemności ty- 
pu ..Grandy”. W wyniku przeprowadzo- 
nych zmian konstrukcyjnych i technolo- 
gicznych uzyskano zmniejszenie zużycia 
stali o 127 kg na jeden wóz, zmniejsze- 
nie praącochłonności jego produkcji o 
1.4 godziny oraz obniżenie ciężaru o 4.1 
proc Wydaje się to niewiele, ale w skali 
rocznej daje to zmniejszenie zużycia 
stali o 124 tony. Łączne oszczędności 
wynoszą przy obecnym poziomie pro- 
dukcji blisko 600 tys. zł rocznie. 


Zespół analizy wartości został także 
utworzony w Zakładach Wytwórczych 
Urządzeń Sygnalizacyjnych i podjął a- 


nalizę produkowanych wyrobów. Po. 


wdrożeniu opracowanego już tematu — 
a nastąpić to ma jeszcze w br. — zakład 
uzyska ponad 1 mln zł oszczędności. 


W kopalni „Katowice” zespół nauko- 
wo-robotniczy skoncentrował swoją 
działalność na usprawnieniu transpor- 
tu węgla i materiałów, poprawie tech- 
nologii eksploatacji pokładów węgla o- 
raz ną odwodnieniu głównym. Zespół o- 
pracował już program rozwoju zdolno- 
ści produkcyjnych kopalni do roku 1990. 
Ponadto w innym, także zakończonym 
opracowaniu, dotyczącym poprawy te- 
chnologii eksploatacji pokładów węgla, 
zaproponowano eliminację pasów pod- 
sadzkowych chroniących chodniki przy 
ścianie. Dotychczasowe pracochłonne 
czynności zastąpiono budową dwóch 
podciągów drewnianych. Pierwsze pró- 
by dały wynik pozytywny. 


W Zakładach Cynkowych  „Silesia” 
zespół naukowo-robotniczy skupił uwa- 
zę na poprawie uciążliwych warunków 
pracy w mieszalni wsadu do pieców de- 
stylacyjnych oraz zmniejszeniu natęże- 
nia hałasu w oddziale kubkowni. 

Analiza struktury organizacyjnej 
przedsiębiorstwa i kierunki jej uspraw- 
nienia, poprawa działalności w zakresie 
postępu technicznego i organizacyjnego 


oraz przygotowanie organizacyjne do. 


wdrożenia systemów „epd” w dziedzinie 
przygotowania produkcji i bilansowania 
potrzeb materiałowych — oto podsta- 
wowe zadania zespołu naukowo-=robot- 
niczego w Przedsiębiorstwie Moniażu 
Urządzeń Elektrycznych Przemysłu Wę- 
glowego. Przeprowadzone przez „zespół 
prace rozpoznawcze i analityczno-przy- 
gotowawcze pozwoliły na wysunięcie 
szeregu wniosków i podięcie odpowied- 
nich decyzji przez administracię przed- 
siębiorstwa w zakresie poprawy orga- 


nizacji i zarządzania przedsiębiorstwem. 
Z inspiracji zespołu zorganizowano 
również dwie zakładowe giełdy projek- 
tów wynalazczych. O ile na pierwszą 
giełdę zgłoszono łącznie 49 projektów, to 
na drugą już 99, w tym 11 z dziedziny 
bhp. 

Ważnym czynnikiem sprawnego funk- 
cjonowania zespołów naukowo-robotni- 
czych jest właściwy dobór członków ze- 
społów oraz doskonalenie modelu ich 
pracy. Zespoły powinny: 


© inspirować wdrażanie nowych wyro- 
bów, urządzeń i procesów technolo- 
gicznych w przedsiębiorstwach, 

© sprawować społeczny nadzór nad 
wdrażaniem nowych rozwiązań, 


© wprowadzać nowe metody rozwiązy- 
wania zagadnień z zakresu postępu 
technicznego i organizacyjnego, 

© inspirować tematykę prac naukowo- 
-pbadawczych placówek  badawczo- 
-rozwojowych z zakresu problematy- 
ki pracy przedsiębiorstwa, 

© uczestniczyć w rozwiązywaniu te- 
matów z zakresu problematyki pra- 
cy przedsiębiorstwa, 


© uczestniczyć w rozwiązywaniu tema- 
tów 2 zakresu postępu techniczno- 

-orgfhizacy jnego. 

Na podstawie doświadczeń wydaje się, 
że zespoły naukowo-robotnicze nie pe- 
winny mieć charakteru zespołów wdro- 
żeniowych. Wdrażanie nowych rozwią- 
zań z dziedziny techniki jest bowiem 
przede wszystkim obowiązkiem przed- 
siębiorstw działających we współpracy 
z naukowcami. Zespoły działają na za- 
sadach społecznych i należałoby z Pracy 
ich eliminować te czynności, które są 
związane z wyręczeniem służb technicz- 
mych czy też stowarzyszeń nąukowych. 

Organizacyjne zasady działania  ze- 
społów są w zasadzie jednolite. Każdy 
zespół ma swojego opiekuna, którym 
jest sekretarz ekonomiczny KZ PZPR 
lub wyznaczony członek egzekutywy. Za 
sprawną pracę zespołu ponoszą odpo- 
wiedzialność dyrekcje i egzekutywy 
POP. Zespoły działają opierając się na 
programach pracy ustalonych na dany 
rok kalendarzowy. Programy te są ana- 
lizowane na posiedzeniach egzekutyw 
POP i konferencjach partyjno-gospo- 
darczych i zatwierdzane przez dyrekcje 
przedsiębiorstw. 

Duży wkład do dorobku zespołów 
wnoszą kadrowi robotnicy — czołowi 
racjonalizatorzy i wynalazcy. Jako bez- 
pośredni wytwórcy zgłaszają oni wiele 
cennych propozycji usprawnień metod 
produkcji i organizacji pracy, a także 
poprawy warunków pracy. Są więc ze- 
społy ważną płatformą współdziałania i 
kształtowania więzi między klasą robot- 
niczą a socjalistyczną inteligencją. 
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Z myślą o przyszłości 


. 
di 


JAN SURAJ 


ptymalne wykorzystanie zdolności produkcyjnych, systematyczne podno- 
szenie wydajności pracy i osiąganie coraz lepszych efektów ekonomicznych, 
unowocześnianie i podnoszenie jakości produkcji są możliwe tylko przy rów- 
noczesnym stałym doskonaleniu poziomu organizacji produkcji i metod zarzą- 


dzania. 


Pod tym wzeęlędem mamy, niestety, 
do odrobienia duże zaległości. W lubel- 
skiej FSC są jeszcze poważne rezerwy, 
aczkolwiek już nie zawsze proste i ła- 
two dostępne. Tkwią przede wszystkim 
w szeroko pojętej poprawie organizacji. 
Obejmuje ona zarówno usprawnienia 
procesu produkcyjnego przez wprowa- 
dzenie postępowej technologii, planowa- 
nia produkcji w detalach i transportu 


Jl 


wewnętrznego, jak i sam przebieg pro- 
cesu wytwarzania w wydziałach pro- 
dukcyjnych oraz organizację miejsc 
pracy, a także problemy organizacji ca- 
łego zakładu, łącznie z jego pionami i 
wydziałami pomocniczymi. 

Do kluczowych problemów należy 
zsynchronizowanie pracy  poszczegól- 
nych stanowisk roboczych, gniazd, od- 
działów i wydziałów produkcyjnych — 


lektronika wyznacza poziom współczesnej cywilizacji — w coraz większym 

stopniu opanowuje wszystkie dziedziny naszego życia. Postęp w przemyśle 
elektronicznym stanowi © rozwoju gospodarczym kraju. Jest więc rzeczą zro- 
zumiałą, że elektronika znajduje się w cenćrum zainteresowania kierownictwa 
partii i rządu, a podstawą rozwoju polskiej elektroniki stała się uchwała Biura 
Politycznego KC PZPR z października 1971 r. 


LUCJAN JASKÓLSKI 
Naczelny Dyrektor Zjednoczenia Przemysłu Elektronicznego „Unitra” 


Ostatnie dwa lata — 1973 i 1974 — 
były milowymi krokami w rozwoju 
polskiej elektroniki. Produkcja elektro- 
niczna w tym okresie wzrosła o 51 proc., 
dostawy rynkowe — o 34 proc., wydaj- 
ność pracy średnio o 28 proc. 


Realizując nasze zamierzenia rozwo- 
jowe — oparte na maksymalnym wy- 
korzystaniu własnego zaplecza technicz- 
nego i naukowego, na pomocy przemy- 
słu radzieckiego oraz na zakupie licen- 
cji — z każdym rokiem zmniejszamy 
dystans dzielący nas od krajów wyso- 
ko rozwiniętych. Szczególne znaczenie 
dla rozwoju przemysłu miało urucho- 
mienie wielkoseryjnej produkcji nowo- 
czesnych półprzewodników i układów 
scalonych, opartej na technologii krze- 
mowej. W roku 1976 byliśmy jeszcze 
kopciuszkiem w produkcji tranzystorów 
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i układów scalonych, a w 1974 r. sta- 


"liśmy się już masowym producentem 
- tych najnowocześniejszych wyrobów. O 


ich przydatności nie trzeba nikogą 
przekonywać — stanowią one jeden z 
najistotniejszych elementów rewolucji 
naukowo-technicznej. 


Dotychczasowe wyniki gwarantują u- 


trzymanie wysokiej dynamiki produk- 
cji, toteż zadania na rok bieżący są 
większe średnio o 22,5 proc. W br. wy- 
produkujemy milion magnetofonów, tj. 
6 razy więcej niż w 19%0 r., milion te- 
łewizorów, prawie dwa miliony odbior- 
ników radiowych. Warto tu podkreślić, 
że łącznie zakłady ZPE „Unitra w la- 
tach 1971—1975 wyprodukują znacznie 
więcej, niż przewidywał plan 5-letni. np. 
odbiorników radiowych — ponad 1 mi- 


- lion sztuk, telewizyjnych — 250 tys, 


jest ono warunkiem terminowego i ryt- 
micznego spływu produktu tinalnego. 


Osiąga się je — jak wiadomo — przez 


odpowiedni system wewnątrzzakłado- 
wego planowania produkcji. Płanowa- 
nie to w naszym zakładzie przedstawia 
się niezadowalająco i wymaga pilnych 
prac modyfikacyjnych, reorganizacji o- 
raz niezwłocznego wprowadzenia pla- 
nowania w tych wydziałach, w których 
go do tej pory nie było. 

Sprawnie działający system planowa- 
nia wewnątrzzakładowego czyni pracę 
w zakładzie spokojniejszą, likwiduje at- 
'mosferę nerwowości, gonitwy za pla- 
'nem, przynosi korzyści wymierne i nie- 
"wymierne — całej załodze. Dążenie do 
udoskonalenia planowania traktujemy 
jako zadanie kierownictwa społeczno 
-administracyjnego fabryki. 

Dzięki atmosferze poważnego za!nte- 


magnetofonów — 350 tvs. Sztuk. nie 
mówiąc o podzespołach b'ernych i czyn- 
nych, na które zapotrzebowanie wciąż. 
rośnie. 

Przytoczone powyżej wskaźniki ozna- 
czają jednocześnie, że tempo przyrostu 
sprzedaży osiągnie w 1975 r. wskaźnik 
ponad 240 proc. w stosunku do 1970 r., 
a nie 205 proc., jak zakładano w 1971 r. 
Dotychczasowa dynamika produkcji 
wskazuje również, że plan 5-letni z0- 
stanie w naszym przemyśle wykonany 
na ok. 5 miesięcy przed terminem, da- 
jąc gospodarce dodatkowe poszukiwa- 
ne wyroby na łączną sumę 7? mld zł. 

Mimo takiego wzrostu produkcji i 
sprzedaży nie będziemy jednak w sta- 
nie pokryć w br. wszystkich potrzeb. 
gdyż przekraczają one znacznie zdoł- 
ności produkcyjne zakładów. Musimy 
więc szukać dalszych rezerw. W tym 
celu powołano m.in. ostatnio nową jed- 
nostkę — Kombinat Produkcyjno-Na- 
ukowy Podzespołów Elektronicznych. 

Do aktywizacji naszych załóg w br. 


przyczynił się list I sekretarza KC 


resowania robotników i kadry inżynie- 
ryjno-technicznej działalnoscią prodiuk- 
cyjną wpłynęły setki wniosków ma!ą- 
cych na celu usprawnienie rozmaitych 
dziedzin produkcji, planowania i «a- 
rządzania w zakładzie. Niektóre służby 
opracowały program poprawy cytmicz- 
- ności produkcji, gospodarki czasem pra- 
cy, organizacji stanowiska roboczego i 
jakości produkcji oraz usprawnienia 
struktury organizacyjnej.: Niestety, nie 
został on w pełni zrealizowany. 

Poważną przeszkodą w realizacji 
słusznych wniosków jest nadmierne 
rozdrobnienie organizacyjne w zakła- 
dzie oraz  wieloszczeblowość decyzji, 
przy braku wyrażnie sprecyzowanych 
uprawnień i obowiązków na każdym 
szczeblu zarządzania i na każdym sta- 
nowisku. 


Strukturę zarządzania trzeba trakto- 


PZPR i premiera, który otrzymało 190 
naszych zasładów. Na apel o wdrażanie 
de produkcji nowych wyrobów, podno- 
sznie ich poziomu technicznego i 
zw ekszenie eskportu oraz produkcji 
przeznaczonej na zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego odpowiedziały załogi 
wszystkich przedsiębiorstw Zjednocze- 
nia. W pierwszej fazie dyskusji aktyw 
partyjny i gospodarczy zgłosił szereg 
propozycji i zobowiązań, które pozwolą 
na dodatkowe zwiększenie produkcji w 
roku bieżącym o ponad 400 milionów 
złotych. 


Podejmujemy także nowe zadania 
e<sportowe. Ograniczamy kosztowny 
irmport. uruchamiając własną produkcję 
sprowadzanych dotychczas urządzeń 
(w tym celu — przy pomocy KW PZPR 
— powołaliśmy specjalne przedsiębior- 
stwo w Warszawie pod nazwą .Uni- 
tra-Unima'). Potrzeby dewizowe na za- 
kup wyposażenia wciąż jednak rosną. 
Musimy więc eksportować. abv zdoby- 
wać niezbędne środki na import. 


wać dynamicznie, wymaga ona Stałego 
przystosowywania do zmieniających się 
warunków i potrzeb zakładu. Aktuali- 
zacja powinna w pierwszym rzędzie do- 
tyczyć likwidacji zbędnych stanowisk i 
komórek, które straciły rację bytu. 

Nadmierna rozbudowa aparatu za- 
rządzania, często spowodowana ambi- 
cjami bądź chęcią zapewnienia wyż- 
szych zarobków. powoduje duże obxią- 
żenie zakładu i uniemożliwia sprawne 
funkcjonowanie zarządzania.  Rozrost 
administracji, wydłużenie linii zarzą- 
dzania, wprowadzenie wielu kierowni- 
ków na poszczególnych szczeblach pro- 
wadzi do dublowania prac, opóźnień w 
podejmowaniu decyzji, fikcji funkcji 
kierowniczych na niektórych stanowis- 
kach, a równocześnie „„rozwodnienia” 
odpowiedzialności. 


Niezbędnym atrybutem współczesne- 


Według mnie dwa czynniki zadecy- 
dują o powodzeniu realizacji tegorocz- 
nego planu: właściwa gospodarka ma- 
teriałowa i racjonalna polityka zatrud- 
nienia, przy czym ta ostatnia wymaga 
zasadniczych zmian. Obecnie cały wy- 
sitek trzeba skierować nie na uzasad- 
nienie konieczności wzrostu zatrudnie- 
nia, lecz na poszukiwanie możliwości 
zwiększenia wydajności pracy w dro- 
dze modernizacji procesów produkcyj- 
nych, ich mechanizacji. lepszego wyko- 
rzystania parku maszynowego. 


Polityka taka jest zresztą zgodna z 
założeniami nowego systemu  ekono- 
miczno-finansowego, jaki od 2 lat sto- 
suje nasze Zjednoczenie, otrzymawszy 
uprawnienia wielkiej organizacji gos- 
podarczej. System ten — w. szerszym 
niż dotąd stopniu — umożliwia wyko- 
rzystanie posiadanego doświadczenia i 
inwencji w kierowaniu  przedsiębior- 
stwem, zasadniczo zmienia stosunek do 
prohlemu zatrudnienia, poważnie przy- 
czynia się do Wwziwwiu puodukcji i po- 


go kierowania i zarządzania staje się 
wyprzedzanie istniejących sytuacji i 1- 
nicjowanie nowości. Sprawne, elastycz- 
ne i dynamiczne zarządzanie opierać się 
powinno na kadrze będącej rzeczywis- 
tym motorem innowacji, a nie zaś ko- 
lejnym szczeblem, który utrudnia dzia- 
łanie innowatora. 

Od prawidłowego działania na tym 
poiu, od pełnego wykorzystania oddol- 
nych inicjatyw i wniosków zależy po- 
myślne wykonanie zadań 1975 r. oraz 
tworzenie warunków do dynamicznego 
rozwoju kraju w latach następnych. 

Partia nasza zapewnia warunki i 
stwarza klimat sprzyjający zasadniczej 
zmianie starych struktur organizacyj- 
nych, które narastały przez wiele lat. 
W okresie przygotowań do VII Zjazdu 
powinniśmy przemyśleć cały kompleks 
spraw związanych z prawidłowym 
funkcjonowaniem słusznych i mądrych 
zasad, określających współdziałanie po- 
szczególnych pionów i komórek w orga- 
nizmie zakładu. Z przemyśleń tych po- 
winny zrodzić się konkretne wnioski 
praktyczne, dyktowane nakazem przys- 
pieszenia postępu organizacyjnego na 
miarę potrzeb nowoczesnej gospodarki 
socjalistycznej. 


prawy usług, co z kolei stanowi źródło 
wzrostu produkcji dodanej, z której 
powstaje dyspozycyjny fundusz płac. 


Wdrożenie nowego systemu ekono- 
micznego spowodowało wzrost odpowie- 
dzialności organizacji partyjnych, 
związkowych i samorządów  robotni- 
czych za rozwój przedsiębiorstwa i u- 
zyskiwane rezultaty. Systematyczna o- 
cena uzyskiwanych efektów ekonomicz- 
nych, dokonywana przez KSR i komite- 
ty zakładowe PZPR, oraz systematycz- 
na ocena realizacji programów popra- 
wy warunków socjalnych przez rady za- 
kładowe stwarzają odpowiedni klimat 
i podstawy dobrej współpracy z kie- 
nownictwami przedsiębiorstw. 


Do spraw socjalnych w Zjednoczeniu 
„Unitra” przywiązuje się wielką wagę. 
Każde przedsiębiorstwo realizuje włas- 
ny program działania w tej dziedzinie, 
oparty na wytycznych Biura Polityczne- 
go KG, Prezydium Rządu oraz Piezy- 
dium CRZZ. 


Osiągnięte wyniki nie przesłaniają 
faktu. że wiele jeszcze "mamy do 
zrobienia. Rynek żąda od nas coraz wię- 
cej wyrobów i to wyższych klas. czemu 
nie zawsze jeszcze móżemy podołać. 
Stoimy więc wobec obiektywnej ko- 
nieczności przyspieszenia tempa ro„wo- 
ju przemysłu i dostosowania jego st1k- 
turv do aktualnych i przysziych po- 
web, | 
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Musimy lepiej wykorzystywać istnie- 
jący potencjał produkcyjny, szczegolnie 
wysoko wydajne maszyny i urządzenia; 
poprawiać zmianowość pracy, tym sa- 
mym ograniczając nowe inwestycje bu- 
dowlane. środki zaś przeznaczyć na po- 
większenie parku maszynowego. Wy- 
datniej wykorzystywać kadrę technicz- 
ną i zaplecze naukowo-badawcze, .skra- 
cać cykl uruchamiania nowych wyro- 
bów i poprawiać ich jakość; nade wszy- 
stko lepiej organizować kooperację sa- 
mej branży, a także obniżać koszty wła- 
sne, co stanowi podstawowy warunek 
poprawy efektywności produkcji. 

Przemysł nasz w ostatnich latach o- 
trzymał poważne Środki inwestycyjne. 
Tymczasem tempo rozwoju elektroniki 
wymaga dalszych inwestycji — musimy 
bowiem podjąć produkcję nowych wy- 
robów. Mam tu na myśli np. cały kom- 
pleks zagadnień związanych z produk- 
cją telewizorów kolorowych. Urucho- 
mienie własnej produkcji stało się o- 
biektywną koniecznością, jeśli chcemy 
nadążyć za postępem światowym w tej 
dziedzinie, a import praktycznie jest 
nierealny. W latach 1975—1980 budowa- 
ne będzie Centrum Materiałowe Elek- 
troniki. Poważnych nakładów wymaga 
też zwiększenie bardziej nowoczesnej 
produkcji przez Naukowo-Produkcyjne 
Centrum Półprzewodników. 

Od tego, w jakim tempie potrafimy 
przyspieszać rozwój przemysłu podze- 
społów elektronicznych, zależeć będzie 
jakość i nowoczesność sprzętu elektro- 
nicznego, a także tempo unowocześnia- 
nia gospodarki narodowej. Z tego też 
względu zakłady i placówki naukowo- 
-badawcze ZPE spełniają przodującą 
rolę we wdrażaniu ogólnokrajowego po- 
stępu technicznego. 


Chciałbym podkreślić, że rozwój poł- 
Skiej elektroniki zależy nie tylko od za- 
łóg w naszym przemyśle, ale i od za- 
kładów z nimi współpracujących. Li- 
czymy także na pomoc instancji partyj- 
nych, zwłaszcza u progu nowej 5-latki, 
która nakłada na nas większe i trud- 
miejsze zadania. 


Ambicje 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


zieje tego zakładu są typowe dia 

wielu przedsiębiorstw na ziemiach 
odzyskanych. Ocalały tylko puste, zde- 
wastowane budynki XIX-wiecznej ma- 
nufaktury, w której podczas wojny wy- 
konywano jakieś podzespoły do. okrę- 
tów podwodnych. Przez kilka lat mieś- 
ciły się tu magazyny różnych instytu- 
cji, aż wreszcie w 1953 roku garstka 
zapaleńców postanowiła uruchomić pro- 
dukcję przyrządów elektrycznych. 


— Pierwsze mierniki opuściły fabrykę 
w 1954 roku. Zostaliśmy wierni tej pro- 
dukcji, chociaż to, co robimy dzisiaj, 
nie da się już z nią porównać — wspo- 
mina tow. Władysław Szymczak, czło- 
nek egzekutywy Komitetu Zakładowe- 
go Lubuskich Zakładów Aparatury E- 
lektrycznej „Mera-Lumel” w Zielonej 
Górze. 


Kraj rozwijał się szybko, zapotrzebo- 
wanie na przyrządy pomiarowo-kon- 
trolne gwałtownie rosło. Załoga dotrzy- 
mywała kroku, „Lumel” stał się wkrót- 
ce monopolistą w dziedzinie produkcji 
mierników, w końcu lat pięćdziesiątych 
zaczęto wytwarzać osprzęt tablicowy. 
W ostatnich latach zakupiono kilka li- 
cencji na najbardziej nowoczesną apa- 
raturę. o 


— Licencje pozwoliły „przeskoczyć” 
cały etap w produkcji i technologii tego 
typu urządzeń. Produkowane przez nas 
obecnie przyrządy są oparte głównie 
na własnych konstrukcjach, są pod wie- 
loma względami lepsze od produkowa- 
nych przez renomowane firmy świato- 
we — mówi z satysfakcją dyrektor do 
spraw produkcji tow. Henryk Cicherek. 


Słyszałem o tym już wcześniej, zan'.m 
wybrałem się do Zielonej Góry. Opinia 
Zjednoczenia jest jednoznaczna — 
„Mera-Lumel” to zakład dysponujący 
doskonałą załogą oraz wysoko kwalifi- 
kowaną kadrą inżynieryjno-techniczną 
(posiada własny Ośrodek Badawczo- 
-Rozwojowy), która potrafi zaprezenio- 
wać swoje umiejętności. Świadczą o tivm 
liczne propozycje ścisłej współpracy od 


partnerów z RWPG, a także wysoki 
eksport do najbardziej rozwiniętych 
krajów europejskich. 


— Moglibyśmy sprzedać zarówno w 
kraju, jak i za granicą, kilka razy wię- 
cej wyrobów, niż produkujemy — mówi 
I sekretarz KZ tow. Adam Stachura. 


Na przeszkodzie temu sloi po prostu 
brak zdolności produkcyjnych. W skład 
przedsiębiorstwa wchodzą obecnie 3 za- 
kłady, w tym jeden w Żarach. Warunki 


pracy — o czym miałem możność się 
przekonać zwiedzając zakład montazo- 
wy — nie należą do łatwych. Wręcz 


przeciwnie. Wszędzie panuje ciasna, 
zastawione korytarze, wiele pomiesz- 
czeń jest nie przystosowanych do pre- 
cyzyjnej, niemal laboratoryjnej produk- 
cji, chaotyczna zabudowa utrudnia na- 
leżytą organizację pracy. 


— Co tu mówić. Przecież jeszcze do 
1970 roku niektóre pomieszczenia So- 
cjalne przerabialiśmy na hale produk- 
cyjne. A dziś borykamy się z trudnoś- 
ciami nie do pokonania, nie możemy 
zapewnić załodze odpowiednich warun- 
ków socjalnych, nie mamy na poziomie 
własnego ośrodka wypoczynkowego — 
konkluduje tow. Stachura. 


Dodajmy, że załoga „Lumelu” od wie- 
lu lat wysoką dynamikę produkcji u- 
zyskuje przede wszystkim w drodze 
wzrostu wydajności pracy. A produkcia 
rzeczywiście rośnie w tempie, jakim 
poszczycić się może niewiele zakładów 
w kraju. W ciągu 22 lat roczny przyrost 
produkcji był zawsze wyższy niż 20 proc. 
W roku bieżącym planowany wzrosi 
wynosi 27 proc., podczas gdy zatrud- 
nienie jest niższe oe bliske 100 osób. 
Cały przyrost musi więc być uzyskany 
przez wzrost wydajności. 


— Możliwości zwiększenia produkcii 
oraz uruchomienia nowych wyrobów 
zależą od wybudowania nowego zakła- 
du. Od przeszło 4 !at tocza się rozmo- 
wy, muy opracowaną dokumentację, 


załogi „Lumelu” 


' jest zatwierdzona lokalizacja, Zjedno- 
czenie zapewniło środki — a budowa 
nie może wejść do planu. 


Dyrektor Cichorek jest tym wyraź- 
nie poruszony. Sprawa jest rzeczywiście 
ważna. Spisano już na ten temat wiele 
notatek ze spotkań z kierownictwem re- 
sortu w Komitecie Wojewódzkim, w za- 
kładzie. Co prawda resort przemysłu 
maszynowego w ostatnich latach miał 
wyjątkowo napięty i rozbudowany plan 
nowych inwestycji i dalsze jego roz- 
szerzenie groziło dekoncentracją zarów- 
no środków, jak i mocy przerobowej, 
zależało raczej — i słusznie — na iak 
najszybszym zakończeniu obiektów bę- 
dących w budowie. Ale sprawa „Lu- 
melu” jest nietypowa. Każdy rok opóź- 
nienia zaprzepaszcza niebagatelne muoż- 
liwości szybkiego zwiększenia eksportu 
na najtrudniejsze rynki walutowe (już 
odrzucono szereg - korzystnych ofert 
kooperacyjnych), hamuje uruchomienie 
najbardziej nowoczesnej aparatury e- 
lektrycznej i elektronicznej. 


Jest w liście tow. E. Gierka i tow. 
P. Jaroszewicza, skierowanym do ża- 
łogi. obok słów uznania za osiągnięte 
sukcesy produkcyjne także apel o 
wdrożenie do produkcji nowych wyro- 
bów z zakresu elektroniki samochodo- 
wej, a także przyrzadów pomiarowo- 
-cyfrowych z możliwością wyjścia na 
maszyny cyfrowe. Wspomniałem, że 
„Mera-Lumel' w Zielonej Górze, ma 
własny Ośrodek Badawczo-Rozwojowy. 
Wiele z tych nowości, o których mowa 
w liście, zostało już przez zdolną I am- 
bitną kadrę inżynieryjno-techniczną o- 
pracowanych, zwłaszcza jeśli chodzi o 
różne regulatory elektroniczne, cały a- 
sortyment przetworników pom.aro- 
wych. Pracuje się intensywnie nad 
przyrządami pozwalającymi na sprzęg- 
nięcie komputerów bezpośrednio z pro- 
dukcją, przekazywanie impulsów z o0- 
brabiarek na maszyny cyfrowe i ad- 
wrotnie. A to już jest najwyższv S'o- 
pień wtajemniczenia. 


— Co roku ustalamy maksymalne za- 
dania produkcyjne. To oczywiście stwa- 
rza wiele napięć, sporo trudności — 
kontynuuje tow H_ Cichorek. — Sio- 
pień złożoności prednecni sta!ł2 rosnie. 
Fakt, że do te) pory nie odbiło się w 


negatywnie na wynikach, w dużej 
mierze jest zasługą naszej organizacji 
partyjnej. Np. w ub. roku, kiedy mieliś- 
my poważne trudności z wykonaniem 
planu, bowiem zachodni kontrahenci 
nie wywiązali się ze swych zobowiązań, 
odwołaliśmy się do organizacji par- 
tyjnej, do wszystkich członków partii. 
Rezultaty przeszły nasze oczekiwania. 


— Wszystko zależy od tego, jak się 
podchodzi do ludzi, jak się ich traktuje. 
— Te słowa tow. Franciszka Kierkie- 
wicza, I| sekretarza KZ, zdają się wy- 
jaśniać sens pracy wewnątrzpartyjnej. 


— Łatwo się mówi: trzeba stosować 
nawe metody. Przez całe lata, hywało 
nieraz, i po 10 godzin na egzekutywie 
łamaliśmy głowę, jak wyjść z niektó- 
rymi sprawami do załogi, jak ułożyć 
stosunki z dyrekcją, ze związkami za- 
wodowymi — mówi tow. W. Szymczak. 

W czym tkwi siła partyjnego oddzia- 
ływania 380-osobowej organizacji par- 
tyjnej? Chyba w tym, że towarzysze 
potrafią pracować  kolektywnie na 
wszystkich szczeblach, od OOP do KZ. 


— Jedni z pierwszych wprowdziliś- 
my nowy system szkolenia partyjnego 
— Opowiada tow. F. Kierkiewicz. — 
Przez całe lata towarzysze co roku za- 
czynali od początku ten sam program 
szkoleniowy. Myśmy go  zróżnicowali, 
zaczęliśmy zapraszać na zebrania szko- 
leniowe ciekawych ludzi z zewnątrz z 
wykładami czy prelekcjami na tema- 
ty wybrane przez samą OOP. I to 
chwyciło, zainteresowanie szkoleniem 
wyrażnie wzrosło. Dziś jest to forma 
powszechnie stosowana, ale kiedy „ą 
zaczynaliśmy wprowadzać, niektórzy 
patrzyli na nas z rezerwą. 


Towarzysze z Komitetu Zakładowego 
uważają, że o powodzeniu pracy partyj- 
nej decyduje przede wszystkim Ścisła 
współpraca wszystkich ogniw organiza- 
cyjnych. Dlatego odbywają , często 
wspólne egzekutywy KZ z POP, POP z 
OOP. Eszekutywa POP jednego wy- 
działu spotyka się z towarzyszami 1n- 
nego wydziału, z którym akurat wspJoł- 
praca produkcyjna nie układa się naj- 
lepier Bardzo- często tam. gdzie nie po- 
magają nakazy czy polecenia dyrekcji, 


sprawa zostaje zalatwiona na takim 
partyjnym spotkaniu. : 

Nieczęsto się zdarza, aby bezpartyjni 
członkowie załogi otrzymywali nagrody 
czy wyróżnienia na wniosek organizacji 
partyjnej. W „Lumelu” tak postępuje 
się od dłuższego czasu, docenia się do- 
brą pracę, społeczne zaangażowanie 
wszystkich członków załogi. 


Wszystko to w efekcie przyniosło 
wiele sukcesów we współzawodnictwie, 
liczne nagrody w ogólnokrajowych kon- 
kursach, dyplomy i listy pochwalne. 
Współzawodnictwo tu traktuje się oar- 
dzo rzetelnie, ustala się bardzo ścisłe 
kryteria, według których każdy może 
siebie sprawdzić, porównać z innymi. 
Gorzej, gdy takich kryteriów nie ma na 
wyższych szczeblach. Oto np. po pod- 
sumowaniu wyników za rok ubiegły w 
skali Zjednoczenia „Mera-Lumel” zaj- 
mowała II miejsce. Po przyznaniu 
punktów tzw. uznaniowych, będących 
w dyspozycji dyrektora Zjednoczenia, 
uplasowała się na V miejscu. 


'— No więc, jak to w końcu jest? — 
pytają rozgoryczeni towarzysze. — Za 
co dostaje się premie i nagrody: za wy- 
nitki czy za uznanie dyrektora? — Dy- 
rektor Zjednoczenia ich zdaniem nie 
powinien mieć dodatkowych punktów, 
ale fundusz nagród, z którego może 
przyznać większe nagrody zakładom, 
które z tych czy innych względów (czę- 
sto obiektywnych) uzyskały gorsze wy- 
niki, i w ten sposób zrekompensować 
im utratę lepszej pozycji w tabeli 
współzawodnictwa. Ale nie przesuwać 
gorszych na lepsze miejsca. W ten spo- 
sób cały sens współzawodnictwa zosta- 
je wypaczony. 


Załoga zielonogórskiej „Mera-Lumel” 
nauczyła się sprawy traktować setio. 
Tu się przywiązuje wielkie znaczenie do 
danego słowa, podjętego zobowiązan:a. 
Myślę więc, że wykonanie całej 5-latki 
na pół roku przed terminem będzie nie 
tylko robotniczą odpowiedzią na Ust 
przywódców partii i rządu, ale takze 
wyrazem pełnej integracji celów ogol- 
nospołecznych z interesem załogi, a 
realizacja podjętych zobowiązań pro- 
dukcyjnych wyrazem zaangażowania 
przeł zbliżającym się VII Zjazdem 
pariil. 
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HUMANISTYCZNY KAGANIEC 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


rwa u nas od ponad roku akcja „Sojusz Świata pracy z kulturą i sztuką”, 

Zainicjowana przez Wydział Kultury KC PZPR, ze współudziałem Minister- 
stwa Kultury i Sztuki, CRZZ i ZG ZMS, ma na celu: „wypracowanie nowych 
metod i torm dalszego rozwoju kulturotwórczej roli socjalistycznego zakładu 
pracy”. Tymczasem zbiera się doświadczenia w 22 wielkich zakładach, z myślą 
o powiększeniu w latach następnych liczby „sojuszników”. 


W pierwszym okresie akcji położono 
szczególny nacisk na zbliżenie środo- 
wisk robotniczych oraz artystycznych i 
naukowych. Oczywiście, kontakty takie 
są podstawą wszelkich  trwalszych 
związków. Twórcy kultury powinni zdo- 
być wiedzę o potrzebach środowiska ro- 
botniczego, o zainteresowaniach i real- 
nych możliwościach uczestnictwa robot- 
ników w kulturze, robotniczy widz zaś 
powinien lepiej zrozumieć swoiste pra- 
wa rządzące twórczością, sens kultury w 
życiu społecznym i w życiu jednostek, 
aby z biernego obserwatora przekształ- 
cić się w świadomego odbiorcę, stawia- 
jącego twórcom kultury wymagania. 


Pierwsze kontakty wcale nie są łat- 
we i często noszą piętno oficjalności al- 
bo załamują się we wzajemnym niezro- 
zumieniu. Ale myślę, że obu środowis- 
skom te kontakty są bardzo potrzebne. 
Twórcom — ponieważ zawsze wielka 
sztuka powstawała wtedy, gdy artysta 
tkwił głęboko w otaczającej go rzeczy- 
wistości, gdy starał się ją zrozumieć i 
wyiaśnić. Robotnikom — bo trudno bu- 
dować nowoczesny kraj, nie sięgając do 
kultury jako czynnika rozwoju wyo- 
braźni, skłaniającego do refleksji, do 
pożądanych wyborów i motywacji. Są- 
dzę, że hasłem, które najlepiej oddaje 
sens „Sojuszu”, jest jakże trafne stwier- 
dzenie Lenina: „Jeśli nie nałożymy te- 
chnice humanistycznego kagańca, za- 
gryzie człowieka”. 


Efektem zbliżenia obu środowisk, do- 
tychczas dość daleko od siebie egzystu- 
jących, powinny być skutki psychospo- 
łeczne, których zaplanować nie sposób. 
Ale, aby cała akcja dała te efokty, for- 
my działania muszą być różne w róż- 
nych zakładach czy regionach. Nie da 
się tu niczego powielać, to, co spraw- 
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dziło się np. wśród szczecińskich stocz- 
niowców, nie musi być naśladowane 
przez robotników ,„Unsusa”. 


W zakładach pracy Krakowa uznano 
np., że lepszą niż doraźne i pospieszne 
spotkania jest forma połzatrudnienia 
twórcy przez zakład. Powinna to być 
fozma mecenatu, a zatem w jakimś sen- 
Sie pretekst, pozwalający jednak na 
normalne, codzienne kontakty. Literaci 
biorą udział w redagowaniu gazety za- 
kładowej, w działalności kulturaino- 
zoświatowej, socjalnej; plastycy propo- 
nują wprowadzenie barwy do hal pro- 
dukcyjnych, właściwe . opracowanie 
form propagandy i informacji wew- 
nątrzzakładowej itp. Kontakt z kulturą 
nie może bowiem ograniczać się do za- 
kładowego domu kultury czy świetlicy. 
Jeśli „Sojusz” ma przynieść znaczne 
efekty, trzeba, aby robotnik stykał się z 
różnymi formami upowszechniania kul- 
tury na miejscu, niejako mimochodem, 
aby był to kontakt stały, a nie tylko od- 
świętny. | 


Tymczasem ogromna większość „So- 
juszowych” inicjatyw dąży jedynie do 
zintensyfikowania tradycyjnych form 
kontaktów ze sztuką, a więc wizyt w 
teatrze czy kinie, w sali koncertowej 
czy muzeum, w bibliotece. Oczywiście, i 
te kontakty są istotne, ale nie wydaje 
mi się, aby nawet najbardziej atrakcyj- 
ne propagowanie odwiedzania galerii 
sztuki czy filharmonii szybko ukształ- 
towało prawdziwie masowego od- 
biorcę tych instytucji. Rozwój odbioru 
tych bardziej wyszukanych  przeja- 
wów twórczości moze bowiem być jedy- 
nie konsekwencją jakościowego rozwo- 
ju duchowego publiczności, rezultatem 
stopniowego rozwijania się potrzeb, po- 
głębiania wiedzy i doskonalenia smaku 
artystycznego. Jest to proces długi i 
skomplikowany. 


Można go znacznie skrócić, jeśli śro- 
dowisko pracy i codziennego życia czło- 
wieka stanie się środowiskiem kulturał- 
nym. Zacząć więc należy od spraw ele- 
mentarnych, które jednak w realizacji 
okazują się najtrudniejsze. Znacznie 
łatwiej rozprowadzić bilety do teatru 
czy urządzić spotkanie z literatem, ani- 
żeli zadbać o kulturę środowiska pracy, 
oe porządek i schludność całego obszaru 
zakładu, o stan i wygląd urządzeń, hal 
produkcyjnych i magazynów, pomiesz- 
czeń socjalnych i  administracyjnych, 
dróg i zieleni tworzących otoczenie fa- 
bryki, o estetyczny ubiór roboczy. Pow- 
szechne zrozumienie tej prostej praw- 
dy, że kulturalnego człowieka kształtu- 
je przede wszystkim kulturalne otocze- 


mie — byłoby najcenniejszym  dorob- 


kiem „Sojuszu”. Dlatego szeroxiej pro- 
pagandy wymagają takie np. inicjatywy, 
jak kompleksowe opracowanie płlasty- 
czne jednego z łódzkich zakładów (przę- 
dzalni ŁZPB im. Qbrońców Pokoju na 
Księżym Młynie). 


Wiele zależy tu od dyrektora zakladu 
— jego poziomu świadomości i kultury, 
ale też niemałą rolę mogą odegrać za- 
kładowe ośrodki propagandy partyjnej. 
Kultura środowiska pracy — to także 
kultura informacji wizualnej. Liczy się 
aktualność komunikatu, celność treści i 
atrakcyjność formy. A przecież zmorą 
większości naszych zakładów są tandet- 


"ne i zdezakutalizowane plansze i tan- 


sparenty, których nachalna brzydota ni- 
szczy najbardziej ważkie treści. Dlatego 
komitety zakładowe powinny częściej 
przy pomocy plastyka oceniać stan pro- 
pagandy i informacji wewnątrzzakłado- 
wej. Powinny też zadbać o właściwe 
przeszkolenie ludzi kierujących zakła- 
dowymi ośrodkami propagandy i infor- 
macji. Zdarza się, Że są to ludzie nie- 
wielkiej wyobraźni i kultury, którzy za- 
miast tworzyć w zakładzie odpowiednie 
środowisko, niszczą je. Łatwiej im bo- 
wiem postawić las plansz i wykazać to 
w sprawozdaniu, niż przekształcić (a- 
brykę i jej otoczenie w środowisko kul- 
tury, nałożyć „humanistyczny kaganiec 


, technice”. 


Drugim środowiskiem życia człowie- 
ka. również w akcji „„Sojusz”*-ma'o u- 
względnianym, są os.edla mieszkaniowe 
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MNie jest tajemnicą, że w nowo powsta- 
liących osiedlach budowa ośrodków u- 
sługowo-handlowych i centrów społe- 
| ezmo-kulturalnych nadal nie idzie w pa- 
|me z budownictwem mieszkaniowym. 
Pozbawiona właściwej bazy, oparta na 
| szczupłej ilości ciasnych klubików kul- 
* tura osiedlowa nie może wyjść poza te 
formy działalności, które dziś już mało 
kogo interesują. Osiedla, które mogły- 
by i powinny być środowiskami ożywio- 
(nej społecznej działalności kulturalnej, 
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miejscem integracji społecznej ludzi 
różnych warstw i grup na płaszczyźnie 
wspólnych zainteresowań — są dziś je- 
dynie sypialniami, w których sąsiad nie 
zna sąsiada i każdy zamyka się w swo- 
ich czterech ścianach, bo cóż ciekawe- 
go oferuje mu po pracy osiedle? A ja- 
kież kulturalne zachowania i nawyki, 
jaką estetykę i kulturę życia propagują 
osiedla, które nigdy jeszcze od czasu 
budowy nie zostały uporządkowane i 
zagospodarowane. 


W wyniku kontaktu artystów z budowniczymi Portu Północnego powsiało wieie iniere- 
sujących prac, ukazujących rozmach wielkiej budowy. Oto jeden z obrazów Henryka 
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Osiedia, które mogłyby być środowiskiem ożywone| społecznej działalności kuitural- 
nej — są dziś jedynie sypialniami. 


Wydaje się, że sprawa dojrzała do ge- 
neralnych rozwiązań. Same konkursy 
na estetykę osiedla, organizowane coro- 
cznie przez spółdzielczość mieszkanio- 
wą, niewielki przynoszą postęp. Społ- 
dzielczość nie może czuć się zwotniona 
od obowiązków tworzenia kulturalnego 
środowiska życia milionom  człon- 
ków. Administrowanie osiedlem nie 
może sprowadzać się do usuwania awa- 
rii urządzeń i ściągania opłat. Przed 
wojną, gdy rodził się ruch spółdzielczo- 
ści mieszkaniowej, spółdzielnia za swój 
obowiązek uważała dbałość o rozwój 
duchowy swych członków. Wynikało to 
dla ówczesnych działaczy spółdzielczych 
po prostu z samej istoty ruchu spół- 
dzielczego. Dziś wspominamy czasem, 
od święta, o tych pięknych, postępo- 
wych tradycjach, ale spółdzielczość czu- 
je się-zwolniona z odpowiedzialności za 
społeczno-kulturalne życie mieszkań- 
cÓW. 


Osiedle mieszkaniowe jest natural- 
nym środowiskiem do zainteresowania 
ludzi, w czasie wolnym od pracy, prze- 
różnymi formami aktywności kultural- 
nej. Tu jest czas i miejsce na pielęgna- 
cję przeróżnych . „komików”, rozwój 
twórczości amatorskiej, kształcenie u- 
mysłu i serca, wiedzy i emocji, nawią- 
zywanie społecznych kontaktów czło- 
wieka z człowiekiem — ponad wszelkie 
podziały zawodów, pochodzenia, stano- 
wisk, wieku. 


Sądzę, że najwyższy czas na zmianę 
obecnego stanu rzeczy. Niezbędne jest 
wypracowanie w spółdzielczości miesz- 
kaniowej, nowych, dostosowanych do 
aktualnych potrzeb koncepcji progra- 
mowych i rozwiązań organizacyjno-f[i- 
nansowych: rozwoju kultury w osiedlu. 
Zapewne, niezbędna jest tu  ponioce 


resortu kultury i zakładów pracy, 
aby stworzyć ramy dla trwałego soju- 
szu kulturalnego miejsca pracy z kultu- 
ralnym miejscem zamieszkania. Taki 
sojusz wydaje się najbardziej nam po- 
trzebny. 


KOMUNIKAT 

Organizatorzy konkursu na 
reportaż, artykuł publicystycz- 
ny, felieton, esej na temat ak- 
tualnych problemów pracy par- 
tyjnej — redakcje „Trybuny 
Ludu” i „Życia Partii” oraz 
Wydawnictwo „Książka i Wie- 
dza” — informują, że termin 
nadsyłania prac na konkurs zo- 
stał przesunięty na 15 czerwca 
1975 r. 

Warunki konkursu opubliko- 
waliśmy w numerze 2/75 „ŻP”. 
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ROLNICTWO I GOSPODARKA ŻYWNOŚCIOWA 


FRANCISZEK KOLBUSZ 


ostęp społeczny na wsi, pełne zwycięstwo socjalistycz- 
P nych stosunków pracy i produkcji w rolnictwie w du- 
_żym stopniu zależy od zaangażowania w życie wsi inteligen- 
cji działającej na jej terenie, a w szezególności członków 
partii i ZSL. Tymczasem rolę inteligencji wiejskiej zawęża- 
my zazwyczaj do zagadnień produkcyjnych, w znacznie na- 
tomiast mniejszym stopniu akcentujemy jej udział w prze- 
mianach o społecznym charakterze. Wiemy jednak, że nie 
można oddzielać działania społecznego od gospodarczego, że 
są to przecież podstawowe ogniwa wzajemnie się uzupełnia- 
jące, wpływające na siebie. Czynię to zastrzeżenie ceiowo, 
chociaż bowiem także zamierzam główny akcent położyć na 
działalności inteligencji wiejskiej na odcinku postębu go- 
spodarczego, to jednak postaram się mówić także o jej roli 
w kształtowaniu nowoczesnych, odpowiadających naszemu 
ustrojowi wzorców życiowych. 


Kojarzenie wzrostu produkcji z przemianami strukturalny- 


mi w rolnictwie wynika nie tylko z ustrojowych przesłanek, j 


ale także z faktu, że wiele zadań związanych z rozwojem 
towarowej gospodarki rolnej, z wdrażaniem szeroko pojęte- 
go postępu produkcyjnego nie może już dziś, a tym bar- 
dzie w perspektywie — być realizowanych w ramach drob- 
nych, pojedynczych gospodarstw chłopskich. Tę obiektywną 
prawdę musi sobie przyswoić przede wszystkim inteligencja 
wiejska, która stanowi intelektualny nośnik postępu na wsi. 
„Coraz szersze wdrażanie do rolnictwa nowoczesnej techniki 
i pogłębianie się społecznego podziału pracy wymagać bę- 
dzie rozszerzania i doskonalenia dotychczasowych  lorm 
współpracy produkcyjnej rolników oraz poszukiwania no- 
wych form organizacji pracy i produkcji, które pozwaiać 
będą efektywniej i racjonalniej intensyfikować produkcję 
rolniczą i podnosić wydajność pracy. 


Upowszechnienie prawidłowego zrozumienia zasad i celów 
polityki rolnej naszej partii, zarowno wśród produceniow 
rolnych, jak też inteligencji mieszkającej na wsi, wiązanie 
tych zagadnień z ogólnymi prawidłowościami rozwoju spo- 
łecznego naszego kraju utrwala przekonanie, że jest to je- 
dynie słuszna droga prowadząca do zbliżenia warunków życia 
i pracy ludności rolniczej do warunków. które już ooccnie 
posiadają nierolnicze warstwy społeczno-zawodowe w na- 
szym kraju, a w szczególności klasa robotnicza. W tym 
aspckcie inteligencja wiejska ma ogromne możliwości dz:a- 
łania. Wpływa na to wiele czynników. W p:esvw.o>j ko ©'- 
ności nalezy wynucnić jej wyzszy od przecyineZO W s10- 
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dowisku wiejskim poziom wykształcenia Pozwala to jej le- 
piej zrozumiec zakres i istotę przeobrazeń, ktore przechodzi 
nasze społeczeństwo. 

Pozostając w codziennej, bezpośredniej styczności ze Sro- 
dowiskiem wiejskim, inteligencja zna jego zainteresowania 
i poglądy, jego stosunek do zagadnień bieżących i perspxk- 
tywicznych, politycznych i gospodarczych, co pozwala na 
konkretne. dostosowane do potrzeb tego Środowiska dziaia- 
nie. Znając pozytywne j negatywne zjawiska w Środowisku 
wiejskim, znając jego zamierzenia i trudności w ich reai.za- 
cji, może i powinna wpływać na usprawnianie pracy ogniw 
terenowych. Konkretne zaś zaangażowanie, aktywne podej- 
ście do problemów nurtujących środowisko wiejskie, ndzia!ł 
w ich rozwiązywaniu zaskarbła inteligencji wiejskiej sympa- 
tię i uznanie Środowiska, podnosi jej autorytet, czyni ją w 
pojęciu ludzi pracy wsi ludową nie tylko z nazwy, ale 
i z działania. 

Osiągnięcia społeczno-gospodarcze wsi dowodzą dużego ża- 
interesowania ludności rolniczej rozwojem gospouark: Toi- 
nej, jej modernizowaniem i ekonomiczno-organizacyjnym 
umacnianiem. Dobre wyniki w rolnictwie są rezultaiem zaan- 
gażowania i wysiłku rolników, coraz lepszego rozumien:a 
przez nich potrzeb kraju i społeczeństwa. Ta właśnie aktyw- 
ność społeczno-zawodowa rolnikow stwarza korzystny Kli- 
mat do szerokiego udziału inteligencji wiejskiej. zwłaszcza 
kadry inżynieryjno-technicznej, w unowocześnianiu życia na 
wsi i pracy w rolnictwie. 


Ci, którzy pracują lub mieszkają na wsi, w przeważającej 
większości wywodzą się z rodzin rolniczych, co w sposóo 
szczególny winno ich z tym środowiskiem wiązać i zachęcać 
do działania na rzecz jego rozwoju. Istotny jest lakże (akt, 
że są to ludzie wychowani i wykształceni już w Polsce Lu- 
dowej. 

Dla zilustrowania tego stwierdzenia posłużę się danymi do- 
tyczącymi rolniczej kadry inżynieryjno-technicznej pracują- 
cej na wsi krakowskiej. W 1974 roku na ponad 1100 osob 
zatrudnionych w gminnej służbie rolnej, w weterynarii i bu- 
downictwie wiejskim ponad 75 proc. stanowiły osohy w wie- 
ku do 40 lat. z czego średnie wykształcenie mlało prawie 
80 proc., wyższe zaś — ponad 20 proc. Jesliby do tego 
dodać nauczycieli szkół wiejskich, służbę zdrowia, pracowni- 
kow handlu i usług zatrudnionych w środowisku wiejskim, 
to odselek osób z wykształceniem wyższym i półwyzszym 
będzie znacznie większy. 


Na podstawie obserwacji i analiz aktywności społeczno- 
-zawodowej inteligencji w środowisku wiejskim można bez 
zbytniego ryzyka stwierdzić, że gdyby zaanzażowanie tej 
cześci spo!ccznaści wicjskiej bkvło wieksze. to roz"vaj spo- 
łeczny i gospudarczy Środowiska Wicjskiczo bylby znaczne 


szybszy. Sformułowania tego nie trakluję bynajmniej jako 
zarzutu pod adresem inteligencji wiejskiej, lecz jako probie, 
nad którym powinna się zastanowić ona sama, iak też tere- 
nowe organizacje i instancje polityczne oraz ogniwa 
władzy państwowej. 

Inteligencja powinna się poczuć bardziej potrzebna i współ- 
odpowiedzialna za unowocześnienie wsi i rolnictwa, nie 
mówiąc już o tym, że w nowoczesnym rolnictwie również 
jej samej łatwiej jest żyć i pracować. Dla organizacji i in- 
stancji politycznych kadry inżynieryjno-technicznej stanowią 
istotne oparcie w realizacji zadań wsi i rolnictwa. Dotyczy 
to w szczególności członków partii i ZSL. Wydaje się, że 
zbyt słabo akcentuje się ich obowiązki, ich utożsamianie się 
na co dzień z wysuwanymi przez partię zadaniami i proble- 
mami, ich współodpowiedzialność za opracowywanie i reali- 
zację lokalnych programów społeczno-gospodarczego rozwo- 
ju. Zachodzi więc potrzeba wzmacniania bezpośrednicn kon- 
taktów inteligencji wiejskiej z organizacjami partyjnymi, 


kontaktów, które pozwolą na lepsze poznanie trudności, jakie 
napotyka w swojej pracy, oraz podejmowanie wspólnych kro- 
ków dla łamania barier zagradzających drogę postępowi 
społeczno-gospodarczemu w środowisku wiejskim. 

'Rozwój gospodarczy wsi wykazuje określone zróżnicowanie 
w poszczególnych sektorach rolnictwa. Najwyższy posięp 
w przyroście produkcji rolniczej uzyskują PGR i spółdziel- 
nie produkcyjne. Indywidualne gospodarstwa chłopskie w za- 
kresie wskaźników przyrostu produkcji rolniczej znajdują 
się na trzecim miejscu, przy czym także w ramach tej go- 
spodarki zauważa się duże zróżnicowanie. Wysokie wskaż- 
niki wzrostu uzyskują gospodarstwa specjalistyczne, zespoły 
chłopskie oraz gospodarstwa kooperujące z sektorem uspo- 
łecznionym. Z sytuacji tej kadra inżynieryjno-techniczna po- 
winna wyciągać wnioski do swojej codziennej pracy. To 
właściwie ona powinna inicjować nowatorskie rozwiązania 
i konkretnie je realizować po przekonsultowaniu 1 skoordy- 
nowaniu z ogólnym programem  społeczno-gospodarczego 
rozwoju wsi i gminy. W praktyce często bywa odwrotnie. 
Obowiązki 1 zauania nakładane bywają na kadrę inzyniercyj- 


'no-techniczną odgórnie i realizowane często bez jej wew- 


nętrznego przesonania. | 

Posłużę się tutaj przykładem nawożenia mineralnego. 
Zgadzamy się wszyscy, że nawożenie mineralne jest głów- 
nym czynnikiem plonotwórczym, że stanowi główne ogniwo 
w systemie chemizacji rolnictwa, nowoczesnej agrotecani- 
ki itp. Prawdę tę w ogólnym zarysie zna niemal każdy rol- 
nik, a mimo to spotykamy się z trudnościami w dalszej in- 
tensyfikacji nawożenia mineralnego. Otóż w pracy kadry 
inżynieryjno-technicznej rolnictwa „programy nawozowe” 
nie mogą być czymś dodatkowym, kampanijnym, lecz inte- 
gralną częścią programu krzewienia postępu na wsi. Jeśli 
wysiłek tej kadry będzie się koncentrował na terminowym 
wysłaniu rolniRom zawiadomienia o obowiązku nawożenia 
mineralnego oraz ogólnych stwierdzeniach o korzyściach u- 
zyskiwanych z chemizacji rolnictwa podczas spotkań szko- 
leniowych, to efekty tego będą bardzo nikłe. Żadna metoda 
oddziaływania administracyjno-organizacyjnego nie zastąpi 
żywego, codziennego kontaktu z producentami rolnymi Po- 
trzebna jest tutaj także argumentacja ekonomiczna, której 
mocne i niepodważalne podstawy stwarza współczesna po- 
lityka rolna. Potwierdzają to wyniki badań nad czynnikami 
rozwoju rolnictwa, z którymi na bieżąco należy się zapo- 
znawać. Tak więc w założeniach polityki rolnej, w wyni- 
kach rozwoju produkcji rolniczej, w ekonomicznych prze- 
słankach wzajemnych stosunków między przemysłem a rol- 
nictwem tkwią mocne podstawy aktywizacji inteligencji wiej- 
skiej na rzecz postępu wsi i rolnictwa. 


W całokształcie tej działalności niezmiernie istotna jest 
umiejętność wiązania zadań bieżących z perspektywicznymi 
założeniami społeczno-gospodarczymi. Obecnie, a także w 
perspektywie najbliższych 10—15 lat, rozwój gospodarki rol- 
nej jest 1 będzie podporządkowany potrzebom żywnościo- 
wym społeczeństwa. W związku z tym przed kadrą zatrud- 
nioną w rolnictwie stoi zadanie podnoszenia poziomu pro- 
dukcji rolniczej pasz, w tym wysokobiałkowych, dla szybko 
wzrastającego pogłowia zwierząt gospodarskich, zwiększenie 
produkcji zwierzęcej w celu pełnego zaspokojenia potrzeb 
żywnościowych kraju oraz racjonalne wykorzystanie wszyst- 
kich środków produkcji przeznaczonych dla rolnictwa. Tak 
rozumiany rozwój rolnictwa wymaga podnoszenia kwalifi- 
kacji zawodowych i umiejętności działania, niezbędnych do 
przełamywania subiektywnych barier postępu w świadomoś- 


«ci sporej jeszcze części środowiska wiejskiego. 


Myśląc perspektywicznie, a takie myślenie stanowić po- 
winno domenę partyjnej inteligencji wiejskiej, należy pamię- 
tać, że postępu strukturalno-organizacyjnego i technicznego 
w rolnictwie nie można rozpatrywać w oderwaniu od po- 
stępu cywilizacyjno-kulturalnego. Występują tutaj swego ro- 
dzaju sprzężenia zwrotne — postęp techniczny wpływa po- 
kudzająco na przemiany społeczno-obyczajowe, z drugiej zaś 
strony nie sposób efektywnie wdrażać nowej techniki i tech- 
nologii bez przełamywania stereotypów myślowych i nawy- 
ków mających swój rodowód w przeszłości. 


Postęp w rolnictwie nie może następować wyłącznie na 
bazie wyposażenia tej gałęzi gospodarki w nowoczesne środ- 
ki techniczne. Inteligencja wiejska musi zdawać sobie spra- 
wę z tego, że jedynie zespolenie nowoczesnej bazy techni- 
cznej z prawidłową polityką ekonomiczną oraz społeczną 
w odniesieniu do wsł i rolnictwa, ze wzrostem świadomości 
zawodowej i ogólnej kultury środowiska wiejskiego stanowić 
będzie główny czynnik kształtowania nowego oblicza pol- 
skiej wsi i rolnictwa. Rozwój gospodarczy wsi w procesie 
budownictwa socjalistycznego stanowi materialną przesłankę 
zaspokojenia potrzeb i ambicji ludności rolniczej. Inteligen- 
cja wiejska, przewodząc postępowi cywilizacyjnemu, powin- 
na stawać się coraz aktytyniejszym sprawcą zachodzących na 
wsi i w rolnictwie przemian. 
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MACIEJ WIROWSKI 
Minister Przemysłu Chemicznego 


w uzyskiwaniu pomyślnych wyników rolnictwa poważny 
udział mają Środk! produkcji dostarczane przez prze- 
mysł chemiczny, w tym przede wszystkim nawozy minera|- 
ne, środki ochrony roślin oraz mineralno-witaminowe do- 
datki do pasz. W wyniku poważnych nakładów inwestycyj- 
nych w ostatnim 10-leciu odnotowaliśmy duży postęp w tej 
dziedzinie. Potrzeby jednak zmuszają nas do przyspieszenia 
tempa rozwoju produkcji dla potrzeb rolnictwa. Chciałbym 
omówić najważniejsze dokonania i zamierzenia przemysłu 
chemicznego w produkcji podstawowych wyrobów dla rol- 
nictwa. 


Nawozy mineralne 


W 1966 r. na 1 ha użytków rolnych przypadało 56 kg 
nawozów mineralnych (czystego składnika), w 1970 r. — 
124 kg, a w 1974 r. już 179 kg. Z zestawienia lego wynika, 
że w ciągu zaledwie 9 lat nastąpił w Połsce 3-kroiny wzrost 
zużycia nawozów mineralnych. Osiągnięty potencjał pro- 
dukcyjny lokuje nas na 7 miejscu w świecie, w zużyciu na- 
wozów zajmujemy natomiast 9 pozycję, tuż za Francją, a 
przed Szwecją, Wielką Brytanią i innymi krajami europej- 
skimi. . 

Nawożenie mineralne jest nadal czynnikiem w najwięk- 
szym stopniu decydującym o wydajności rolnictwa. Poziom 
uzyskiwanych plonów jest w Polsce wyraźnie skorelowany 
z wysokością nawożenia mineralnego. Świadczy o tym stały 
wzrost plonów z hektara we wszystkich grupach roślin 
uprawnych. Na podstawie badań ocenia sie, że obok popra+ 
wy agrotechniki, zastosowania nowych, intensywnych od- 
mian, wprowadzenia nowych technologii i usprawnień — na- 
wożenie mineralne w naszych warunkach ma wpływ w ok. 
60 proc. na wzrost plonów. Mając to na uwadze, przemysł 
chemiczny podejmuje działanie w celu dostarczenia na ry- 
nek takich ilości nawozów, które pozwolą pokryć przyszłe 
potrzeby rolnictwa i zapewnić osiągnięcie założonej wydaje 
ności z hektara.- 


W przyjętym przez Biuro Polityczne KC PZPR i Prezy- 
dium Rządu programie pod hasłem „Wyżywienie” — zapo- 
trzebowanie na nawozy mineralne w poszczególnych 5-leciach 
określono tak, aby zapewnić poziom nawożenia w następują- 
cej wysokości: w 1975 r. — 184 kg, 1980 r. — 250 kg, PR r. 
— 345 kg czystego składnika na 1 ha użytków rolnych. 


Wraz z projektowaną intensyfikacją nawożenia makroskła- 


dnikami, tj. azotem, fosforem, potasem, wapnem i magnezem, 
wprowadzane będzie do szerszej praktyki nawożenia mikro- 
składnikami, jak bor, mangan, miedź, molibden i cynk, ma- 
jącymi poważne znaczenie dla szeregu ważnych ziemiopło- 
dów. Interesująca jest również sprawa przyszłego składu 
asortymentowego produkowanych w kraju nawozów. Jak 
wiadomo, do niedawna przeważały formy nawozów jedno- 
składnikowych, niskoprocentowych. 

W 1970 roku rozpoczęto w Policach koło Szczecina produk- 
cję pierwszego złożonego nawozu o handlowej nazwie „Fo- 
sioran amonu”. W 1974 r. grupa nawozów wieloskładniko- 
wych wzbogaciła się o nowy nawóz kompleksowy o han- 
dlowej nazwie „Polifoska”. 

Zgodnie z postulatami rolnictwa dalszy rozwój przemy- 
słu nawozów fosforowych będzie się koncentrował przede 
wszystkim na produkcji form wieloskładnikowych o zróż- 
nicowanym (dostosowanym do potrzeb) stosunku N:P:K. 
Udział nawozów wieloskładnikowych w nawozach fosforo- 
wych, wynoszący w 1975 r. 33 proc, w 1980 r. wsziośnie do 
42 proc., a w 1990 roku do 62 poc. 
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W grupie nawozów azotowych główną pozycję zajmować 
bęca nawozy wysoko skoncentrowane granulowane, jak 
mocznik oraz saletra amonowa i saletrzak. 

W grupie nawozów fosforowych do roku 1980 główną po- 
zycję stanowić będą superfosfaty pojedynczy i potrójny, na- 
tomiast w dalszych latach przeważać bądzie fosfor zawarty 
w nawozach wieloskładnikowych. Wveliminowana natomiast 
zostanie z produkcji pylista forma superfosfatu pojedyncze- 
go, który jest szczególnie trudny w użytkowaniu. 

Jak z tego przeglądu wynika — przyszłościowy skład asor- 
tymentowy produkowanych przez przemysł chemiczny na- 
wozów dostosowany będzie do potrzeb nowoczesnego ro!nic- 
twa. Wysoka koncentracja. skupienie podstawowych składni- 
ków pokarmowych w jednym nawozie i zgranulowana postać 
fizyczna w zasadniczy sposób ułatwią mechanizację przeła- 
dunków i rozsiewu. obniżą ogólne koszty nawożenia i zabew- 


„nią możność osiągnięcia planowanego wzrostu nawozenia, 


zmniejszą wydatnie pracochłonność tego zabiegu. 


Środki ochrony roślin 


Ważną również rolę w procesie produkcji rolncj odgrvwa 
prawidłowa ochrona roślin. Szkodniki. wirusy. baxterie : 
grzyby zagrażają plonom, powodując wraz z chwastami o- 
gromne szkody. Wielkość tych strat w skali światowej oce- 
niana jest na 75 mihardów dolarów rocznie, co stanowi około 
połowę wartości światowych zbiorów. W Polsce straty z tego 
tytułu szacowane są na ok. 10—12 miliardów złotych. a w 
latach silniejszych pojawień się szkodników może dochodz:ć 
nawet do 20 miliardów złotych rocznie. Dotychczas biolo- 
giczne i agrotechniczne metody ochrony roślin nie wwstar- 
czają do ochrony plonów przed stratami. wobec czego zache- 
dzi konieczność użycia środków chemicznych. Stosowmie 
chemicznych środków ochrony roślin jest w stosunxu do Sro- 
dowiska przyrodnic'ego na pewno metodą brutalną, ale je- 
żeli wszystkie naturalne metody ochronne okazują się nie- 
wystarczające, trzeba bez wahania sięgać po Środki che- 
miczne. 

Doceniamy potrzebę rozwijania i unowocześniania produk- 
cji pestycydów w kraju. Wprawdzie nie należymy do potęg 
światowych w tym zakresie. niemniej podstawowe zapotrze- 
bowanie rolnictwa na chemiczne Środki ochrony roślin jest 
w dostatecznym siopniu zaspokajane. Zabiegsami ochrony 
roślin objęto około 85 proc. powierzchni upraw. ocenia się 
przy tym, że wprowadzenie chemicznej ochrony pozwoliło 
na zmniejszenie strat w plonach o okało 10 proc. 

Przewidujemy dalszy dynamiczny rozwój produkcji pesty- 
cydów, co pozwoli objąć zabiegami ochronnymi 27 milionów 
ha w 1980 r., wobec 15 milionów ha w 1973 r. Równocześnie 
zwiększy się zużycie substancji axtywnych na hektar do 2 k£ 
w 1990 roku. Zużycie substancji aktywnych w Polsce w 
1970 r. wynosiło 0.5 kg/ha, podczas gdy w tym czasie we 
Francji i RFN zużywano po 2.8 kg na ha. Jak z tego wynika, 
nie należymy jeszcze do krajów nadmiernie nasyconych pe- 
stycydami. 

Nowoczesna ochrona roślin polega na skutecznym zwal- 
czaniu szkodników, chorób i chwastów przy równoczesnym 
zapobieganiu szkodliwym oddziaływaniom pestycydów na 
organizmy ludzi i zwierząt. Należy również podkreślić, że 
chemiczna ochrona roślin staje się coraz bardziej skomplłi- 
kowana ze względu na uodparnianie się szkodników, co 
stwarza konieczność stosowania nowych preparatów, skutecz- 
niejszych, lecz nieszkodliwych dla środowiska. W światowym 
przemyśle środków ochrony roślin obserwuje się więc ten- 
dencję spadku tonażu produkcji, przy jednoczesnym wzroś- 
cie intensywności działania pestycydów. 

Polski przemysł środków ochrony roślin unowocześniaą a- 
sortyment produkowanych pestycydów zgodnie ze wspomnia- 
nem tendoneiomi: światowymi. Zanrzestano min. dostarcza 
nia na rynek kiajowy studków typu DDT, stopiuowo będze 


następowało eliminowanie rtęci z zapraw nasiennych. Speł- 
nienie wymagań wynikających z potrzeby ochrony środo- 
wiska zmuszać nas będzie do maksymalnego ograniczenia 
ilości używanej substancji czynnej, stosowania preparatów 
łatwo i szybko ulegających rozkładowi i nieszkodliwych dla 
zwierząt i ludzi. 

' Osobnym zagadnieniem jest rozwój puodukcji i szerokie 
zastosowanie środków odchwaszczających, daje toe podwój- 
ny efekt w postaci powiększenia zbiorów z hektara i obni- 
zenia pracochłonności zabiegów pielęgnacyjnych. 


Środki chemiczne do wzbogacania 
I konserwacji pasz 


Zastosowanie związków chemicznych w żywieniu zwie- 
rząt stało się w ostatnim 10-leciu powszechne, dzięki: czemu 
poprawiła się przyswajalność podstawowych składników 
pasz, polepszyła się zdrowotność i zmniejszyła śmiertelność 
zwierząt, przy jednoczesnym podwyższemu efektów produk- 
cyjnych. 

Dodanie do pasz związków azotowych, fosforowych, ami- 
nokwasów, witamin, antybiotyków — zwanych ogólnie „pre- 
miksami” — zwiększa średnio o 5 do 20 proc. produkcyj- 
ność zwierząt oraz zmniejsza o 10 do 20 proc. zużycie pasz. 
W krajach wysoko rozwiniętych produkcja premiksów pro- 
wadzona jest od przeszło 20 lat, przy czym zużycie ich w 
1970 roku kształtowało się na poziomie 18—22 kg na 1 tonę 
żywca, podczas gdy w Polsce wskaźnik ten wynosił 6,6 kg£. 


Obecnie pokrywamy zapotrzebowanie rolnictwa na pre- 
miksy w około 30 proc. Niedobór ten zostanie w przyszłości 
wyrównany w drodze rozbudowy i budowy nowych insta- 
lacji produkcyjnych. W rezultacie tego produkcja premiksów 
wzrośnie do 1980 roku ponad 11 razy. Z własnej produkcji 
dostarczamy już na rynek: mocznik paszowy, fosforany pa- 
szowe, witaminy B;,, C i K:;, pantotenian wapnia, antybiotyki 
paszowe, sole mineralne oraz niektóre kokcydiostatyki i kon- 
serwanty. W programie, oprócz znacznego rozwinięcia do- 
tychczas wytwarzanych premiksów, przewiduje się urucho- 
mienie produkcji witamin: Bgę B:, D, kwasu nikotynowego, 
aminokwasów L-lizyny i metiominy, niektórych soli mine- 
ralnvch i ewentualnie białka syntetycznego. 

Na przedstawionych tu pokrótce wyrobach mie kończy się 
lista dostarczanych ralnictwu środków chemicznych. Znaczną 
pozycję stanowią wyroby z tworzyw sztucznych i gumy, farby 
i laxiery, środki do utrzymania czystości, leki weterynaryjne 
oraz paliwa i smary. 

Pragnę jednak zwrócić uwagę na fakt, że uzyskanie pozy- 
tyvwrych rezultatów chemizacji produkcji rołnej uzależnio- 
ne jest od wiedzy fachowej rolników, odpowiedniego wypo- 
sażenia technicznego i rozwoju usług. Osiągnięcie założone- 
go postępu w zakresie nawożenia mineralnego i chemicznej 
ochrony roślin jest przedsięwzięciem niezwykle trudnym. po- 
nieważ chodzi nie tylko o ilościowy wzrost zużycia, który 
regulować można bodźcami ekonomicznymi. lecz przede 
wszystkim o racjonalne ich wykorzystanie. Dlatego też wzro- 
stowi dostaw musi towarzyszyć szeroka działalność popula- 
ryzatorska, mająca na celu nauczenie rolników prawidłowych 
zasad nawożenia mineralnego, ochrony roślin i żywienia 
zw.erząt. 

Przemysł chemiczny — kierując się zasadą, że producent 
powinien nie tylke wytwarzać, ale również informować od- 
biorców. jak należy stosować dostarczone chemikalia — od 
wielu lat za pośrednictwem Przedsiębiorstwa Zbytu Nawo- 
zów Mineralnych i Chemikaliów ..Agrochem” prowadzi za- 
krojoną na szeroką skalę działalność propagandową. W za- 
wocdiowym dokształcaniu rolników poważny udział ma rów- 
nież Wojsko Polskie. W okresie 10-letniej współpracy „Agro- 
chemu” z wojskiem zorganizowanych zostało 1370 kussów, 
na których przeszkolono około 50 tys. rolników odbywają- 
cych czynną służbę wojskową. 
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ANDRZEJ POROSZEWSKI 


koro w Obrytem jest Urząd Gmi- 

ny, potrzebni są i odpowiedni re- 
ferenci. Sam pion służby rolnej zatru- 
dnia bodaj sześć czy siedem osób, spe- 
cjalistów z tej branży. W Spółdzielni 
Zaopatrzenia i Zbytu, operującej dzie- 
siątkami milionów złotych, odpowiada- 
jącej praktycznie za cały obrót towa- 
rowy w gminie, ludzi z wykształceniem, 
tym razem, ekonomicznym, jeszcze wię- 
cej. Są we wsi pracownicy Banku Spół- 
dzielczego. Są placówki zdrowia i opie- 
ki społecznej z odpowiednim persone- 
lem fachowym. I — oczywiście — szko- 
ła, tradycyjne skupisko wiejskiej inte- 
ligencji, tyle że obecnie o wyższych niż 
kiedyś kwalifikacjach zawodowych, a 
także o wiele liczniejsze. 


W sumie więc w przypadku Obrytego 
jest to kilkudziesięcioosobowa grupa 
wiejskiej inteligencji ze średnim lub 
wyższym wykształceniem, zajmująca 
odpowiedzialne w gminie stanowiska w 
różnych instytucjach i placówkach, któ- 
re organizują produkcję rolną, rozwi ja- 
ją usługi, upowszechniają oświatę, po- 
pularyzują kulturę. Słowem — kształ- 
tują życie miejscowej społeczności, de- 
cydują o awansie wsi. 


A co równie ważne, to fakt, że zma- 
leżli się tutaj nie na skutek niepowo- 
dzeń w życiu. I nie z przypadku. To. 
konkretne miejsce na ziemi wyznaczyły 
im zmiany, które zaszły w strukturze 
wsi, w jej pozycji gospodarczej i kul- 
turalnej. 


Aby więc odpowiedzieć na pytanie, 
łaką rolę na wsi spełnia dziś inteligen- 
cja, trzeba na ten problem spojrzeć 
przede wszystkim przez ocenę społecz- 
ną i zawodową licznej grupy osób dzia- 
łających w wiejskim środowisku. J do- 
dać zaraz, że oprócz nich, zatrudnionych 
na państwowych czy spółdzielczych eta- 
tach, jest na wsi także sporo ludzi wy- 
kształconych pracujących bezpośrednio 
w produkcji rolnej, w gospodarstwach. 
Ich wpływ na otoczenie to przede wszy- 
stkim przykład dobrego gospodarowa- 
nia. którv stanowi najmocniejszy argu- 
ment 4a posiębpem. i 
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W każdej wsi są tacy ludzie. W Obry- 
tem będzie to m.in. Jan Mroczkowski, 
w pobliskich Psarach — Hienryk £asz- 
czyk, w Gródku Rządowym — Czesław 
i Zygmunt Piątkowscy, w wielgolasie 
— Belesław Byga... 

Nie wszyscy z nich mają dyplomy 
techników czy inżynierów. Wszyscy jed- 
nak zdobyli przynajmniej zasadniczą 
wiedzę rolniczą i — co ważne — usta- 
wiczmie się dokształcają. Uczęszczając 
na szkolenia, korzystają z literatury fa- 
chowej. Są jakby pośrednim ogniwem 
między wiejskim ogółem a wysokiej 
klasy specjalistami rolnictwa w gminie. 


Wzajemne związki 


Jest rzeczą oczywistą, że grupa ludzi 
określana terminem wiejskiej inteligen- 
cji spotyka się ze sobą codziennie. Nie 
decyduje o tym tylko „jedność miejsca”, 
a więc okoliczność, że pracuje się na 
stosunkowo niedużym terenie, chodzi tą 
samą drogą, odwiedza kilka stałych 
pumktów zbornych na wsi. Często te 
mwiązki zacieśnia powinowactwo ro- 
dzinne czy zwyczajne życie towarzys- 
kie, nie bez znaczenia dla formowania 
się środowiska. 

Jednym z najistotniejszych czynni- 
ków integrujących inteligencję pracu- 
jącą na wsi jest struktura działających 
tu instytucji i placówek, oparta na 
współdziałaniu w realizacji wspólnych 
celów i zadań gospodarczo-produkcyj- 
nych. Instruktor służby rolnej, jako = 
ganizator produkcji na wsi, musi więc 
współpracować z referentem zaopatrze- 
niowym GS, który odpowiada za dosta- 


wę środków produkcji na wieś. Podob- 


nie inni fachowcy współpracują na 
rzecz rozwoju rolnictwa. To pojęcie o- 
bejmuje właściwie wszystkich na wsi. 
Również środowisko szkolne, w któ- 
rym uczy się przyszłych rolników, on 
ganizuje kursy fachowe. A także pla- 
cówkę biblioteczną lub klub rołnika, 
skoro tam można poczytać fachowe 
książki lub czasopisma, spotkać się na 
odczycie. 

Ponadto czynnikiem integrującym są 
organizacje społeczne i polityczne, w 
których mocno swą obecność zaznacza 
inteligencja. 

Pod tym względem Obryte jest wsią 
dość typową, w rozmaitych zarządach 
znaczny odsetek stanowią ludzie z wy- 
kształceniem, godzący pracę zawodową, 
zwykle na kierowniczych stanowiskach, 
z odpowiedzialnymni obowiązkami spo- 
łecznymi. Niektórzy z nich piastują po 
kilka funkcji. Często więc przy okazji 
różnych zebrań spotyka się prawie ta 
sama grupa osób. Ogranicza to opinię 
na omawiane tematy (z góry wiadomo, 
oo kto powie), prowadzi do rutyniar- 
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stwa, nie wciąga do działania szersze- 
go grona mieszkańców wsi. A przecież 
zależy nam na tym, by w wiejskich 
organizacjach. znalazło się jak najwię- 
cej ludzi znających z własnego doświad- 
czenia rolniczy warsztat pracy i jego 
problemy. 

Jak nas zapewniano w Obrytem, w 
tym właśnie kierunku czynią starania 
POP, koło ZSL i ZSMW, rozbudowując 
swe szeregi, wciągając do aktywnego 
działania społecznego coraa więcej o- 
sób, zwłaszcza młodych gospodarzy. W 
samej wsi (nie w gminie) jest pięć pod- 
stawowych organizacji partyjnych. Łą- 
cznie w Obrytem jest 53 członków 1 
kandydatów partii, w tym 26 ze śred- 
nim lub półwyższym (absolwenci Stu- 
dium Nauczycielskiego) wykształceniem. 
Zatem sam skład POP wskazuje na rolę 
inteligencji w życiu społeczno-politycz- 
nym wsi i wpływ towarzyszy z dyplo- 
mem na rozwój gospodarki rolnej. Po- 
twierdzają to zresztą wskaźniki pro- 
dukcyjne, wieś i gmina Obryte należą 
do bardziej towarowych w regionie puł- 
tuskim. 


Wiejskie autorytety 


Zrozumiałe, że sam dyplom ukończe- 
nia technikum, liceum czy uczelni nie 
pasuje nikogo na działacza. 

Społeczność " Obrytego szczególnie 
wnikliwie ocenia miejscową inteligen- 
cję. Na podstawie pracy i postępowania 
ustawicznie weryfikuje każdą osobę. W 
pracy bierze się pod uwagę przede 
wszystkim wiedzę i fachowość, w po- 
stępowaniu — głównie stosunek do in- 
nych ludzi i przestrzeganie nonm oby- 
czajowych, nie odbiegających zresztą od 
ogólnie obowiązujących. 


Towarzysze z Obrytego, z którymi na 


ten temat rozmawiamy, podkreślają 


także znaczenie zwykłej bezintaresow- 


ności oraz pryncypialności partyjnej. 
Społeczeństwo wysoko ocenia te cechy 
działaczy. Budzą one szacunek, podno- 
szą autorytet. 

Na wsi jest jeszcze wiele do zrobie- 
nia. Sporo można zdziałać wspólnymi 
siłami mieszkańców. Np. ówczesny kie- 
rownik szkoły we wsi Cygany — który 
dzisiaj pełni obowiązki naczelnika gmi- 
ny — Tadeusz Burski zachęcił społe- 
czeństwo do budowy nowego obiektu. 
Szkołę zbudowano. Potem wieś przy- 
stąpiła do budowy sklepu i świetlicy. 
Sklep już funkcjonuje, świetlica wkrót- 
ce będzie oddana do użytku. 

Podobnych przykładów społecznego 
działania nie brak i w innych wsiach 
gminy. Przyspieszono proces przemian 
zachodzących w wiejskim środowisku. 

I na tym polega rola inteligencji pra- 
cującej, która swe ambicje zawodowe 
i osobisie związała ze wSią. 


Pomost 


ART Olsztyn 


JERZY STRZEŻEK 
i sekretarz KU PZPR 
ROMAN HRYCIUK 
Przewodniczący Zespołu 
do Spraw Badań i Wdrożeń 


latach 1950—1974 Akademia Rol- 

niczo-Techniczna w Olsztynie wy- 
kształciła blisko 11 tys. absolwentów 
ma studiach dziennych, zaocznych i ina- 
gisterskich studiach uzupełniających o- 
raz nadała prawie 500 stopni nauko- 
wych doktora lub doktora habilitowa- 
nego. Opracowano wiele tysięcy prac 
naukowo-badawczych, naukowo-usługo- 
wych ł ekspertyz dla potrzeb prakiyki. 
Stworzono podstawy kadrowe, male- 
rialne i organizacyjne do dalszego 
wszechstronnego,  interdyscyplinarncgo 
rozwoju olsztyńskiego ośrodka akade- 
mickiega. 


ART zatrudnia obecnie ponad 120 
profesorów i docentów etatowych oraz 
przeszło 500 innych nauczycieli alkade- 
mioekich. Zdobywa w niej wiedzę 6,2 tys. 
studentów na 8 wydziałach: Rolniczym, 
Zootechnicznym, Technologii Żywności, 
Weterynaryjnym, Geodezji i Urządzeń 
Rolnych, Ochrony Wód i Rybactwa 
Śródlądowego, Mechanicznym, Budow- 
nictwa Lądowego. 

z programu XV Plenum KC wyni- 
kają dla ART w Olsztynie następujące 
główne zadania: 

po pierwsze: zwiększenie liczby 
kształconych specjalistów i lepsze ich 
przygotowanie do rosnących potrzeb 
praktyki; 

po drugie: podniesienie poziomu pra- 
cy ideowo-wychowawczej w Środowisku 
akademickim, aby przyszli absolwend 
sprostali wysokim wymaganiom Staw:a- 
nym przez współczesny rozwój społecz- 
ny i dokonującą się rewolucję nauko- 
wo-techniczną w naszym kraju; 

po trzecie: zintensyfikowanie i wzbo- 
gacenie naukowo-badawczej pracy. 

Obecnie przedmiotem iniensywnych 
prac naszych naukowców jest problem 
efektywniejszej produkcji i zagospoda- 
rowania białka. Sposób najlepszego wy- 
korzystania biaika mleka stanowi głow- 
ny przedmiot badań prowadzonych 
przez zespół prof. Stefana Poznańskie- 
go — budowniczego Polski Ludowej. 
Zespół prot. Teofiła Mazura uzyskał za- 


chęcające wynfii w pracy nad zwięk- 
szaniem produkcji białka przez inien- 

" sywne nawożenie ziemniaków. Wstępne 
szacunki wskazują, że powszechne za- 
stosowanie w kraju opracowamych roz- 
wiązań pozwoliłoby zwiększyć zarwar- 
tość białka w ziemniakach © ©o naj- 
mniej 0,5 min ton. | 

) Prof. Tadeusz Krzymowski wraz £ 
najbliższymi współpracownikami wnosi 
poważny wkład w rozwój nauki fizjolo- 
gii zwierząt i doskonalenie pogłowia 
zwierząt gospodarskich. Zespół prof. 
Czesława Lewickiego realizuje kom- 
pleksowy program badawczy wielkosta- 
dnej produkcji zwierzęcej. Zespoły prof. 
Henryka Janowskiego i Kazimierza 
Markiewicza rozwijają badania nad 
zwalczaniem chorób zwierząt gospodar- 
skich i zajmują się innymi problemami 
w eterynaryjnymi, związanymi przede 
wszystkim z produkcją wielkostadną. 
Społeczno-ekonomiczne znaczenie tych 
badań polega na tym, że każdy ułamek 
procenta zwiększenia produkcji zwie- 
rzęcej wyraża się wartością wielu mi- 
lionów złotych. 

Rewelacyjnie zapowiadają się wyniki 
badań naukowych dotyczące bezinwes- 
tycyjnej produkcji pstrąga tęczowego 
« warunkach jeziorowych. Badania te 
realizuje zespół doc. Tadeusza Wojny. 
wdrożenie wyników badań do praktyki 
pozwoli na szybkie i wielokrotne zwię- 
kszenie produkcji poszukiwanych ryb 
słodkowodnych. 

Od kilku lat zespół prof. Mieczysła- 
wa Kotera na łąkach WPGR Garbno 
skutecznie udowadnia, że przy WySo- 
kich dawkach nawożenia i innych za- 
biegach agrotechnicznych można uzy- 

skać Zz każdego hektara dalsze dziesiąt- 
ki ton zielonej masy. Duży wkład w 
podnoszenie wydajności kultur pastew- 
nych wnosi zespół prof. Stefana Pap- 
rockiego. Zespół prof. Zygmunta Toma- 
szew skiego legitymuje się wyhodowa- 
niem kilku odmian podstawowych kul- 
tur uprawowych i rozwija nadal inten- 
sywne prace w dziedzinie hodowli roś- 
lim i masiennictwa. Ostatnio zespół prof. 
ry itoldia Niewiadomskiego przystąpił do 
pracy, której celem jest określenie 
opty malnego wysycenia płodozmianow 
burakiem cukrowym na obszarze Kęt- 
rzy ŃńskKie80 Zjednoczenia Rolniczo- 
| przemysłowego. Zespół prof. Piotra 
Znanieckicgo kieruje realizacją zlere- 
nia NM inisterstwa Rolnictwa, dotyczące- 


go problemu zwiększenia stosowania 
niskich temperatur w procesie przecho- 
wywania surowców rolniczych i goto- 
wych artykułów żywnościowych. Zespół 
prot. Zbisława Martiniego pracuje nad 
doskonalszymi rozwiązaniami w zakre- 
sie techniki rolniczej i agrolotniczej. 


Tych kilka przykładów wykazuje, że 
w ART rozwiązuje się wiele gospodar- 
czo ważnych problemów. Ich znaczenie 
jednostkowe jest zróżnicowane, lecz co- 
raz wyraźniej stanowią one elementy 
wielkiego, jednolitego progamu nauko- 
wo-badawczego. Program ten umiejęt- 
nie kojarzy wiedzę, doświadczenie i am- 
bicje uczonych z celami ogólnospołecz- 
nymi. 

Pod znakiem nowych zadań ART ob- 
radowała w grudniu ub. roku IV Uczel- 
niana Konferencja Sprawozdawczo- 
Wyborcza PZPR. Poprzedziły ją obrady 
5 sekcji, w których — z wyjątkiem sex- 
cji spraw wewnątrzpartyjnych — w- 
uczestniczyli także bezpartyjni. Konte- 
rencja przyjęła uchwałę precyzującą 
kierunki rozwoju działalności nauko- 
wo-badawczej ART i pogłębienia jej 
związków z praktyką. I plenam Komi- 
tetu Uczelnianego wyłoniło m.in. zespół 
do spraw badań i wdrożeń. Ponosi on 
współodpowiedzialność za partyjną rea- 
kzację wymienionej uchwały. 

Obecnie jednym z problemów wyma- 
gających naszym zdaniem partyjnego 
zaangażowania są tzw. „badania nie- 
chciane”. Tym pojęciem określa się 
prace badawcze, których wyniki prze- 
mawiają za wdrożeniem uzyskanych 
rozwiązań do praktyki, ale nie znajdują 
w niej zastosowania. Trzeba zatem bę- 
dzie na tym odcinku uruchomić inspira- 
torską i kontrolną funkcję partii. 

Po XV Plenum KC  pogłębiły się 
związki ART z praktyką. Jest to wy- 
nik nowych inicjatyw władz uczelni i 
organizacji SZSP. Z inicjatywy samej 
młodzieży w tegorocznej akcji letniej 
wezmą udział studenckie brygady trak- 
torowe, budowlane i inne. Inicjatywom 
tego rodzaju sprzyja zawieranie umów 
o współpracy naukowo-technicznej u- 
czelni z wielkimi organizacjami gospo- 
darczymi. Taka umowa została np. za- 
warta między ART a Kętrzyńskim Zjed- 
noczeniem Rolniczo-Przemysłowym. 
Wszystko to wskazuje, że rosnący po” 
tencjał naukowy ART coraz lepiej bę- 
dzie służył krajowi i społeczeństwu. 


między nauką a praktyką roiniczą 


AR Lublin 


CZESŁAW MICHAŁOWSKI 


Kierownik Zakładu 
Upowszechniania Postępu 
w Rolnictwie 


ubelszczyzna te region o dużych 

możliwościach rozwoju rolnictwa, 
dlatego zakres prac naukowych prowa- 
dzonych w Akademii Rolniczej w Lu- 
blinie stałe się rozszerza. Rośnie ilość 
tematów szczególnie ważnych dla go- 
spodarki narodowej, część zaś prac nau- 
kowo-badawczych, w tym prace magi- 
sterskie, doktorskie i habilitacyjne, do- 
tyczy Lubelszczyzny. 


Aby mogły być one z pożytkiem wy- 
sorzystane przez praktykę rolniczą, Za- 
kład Upowszechniania Postępu w Rol- 
nictwie opublikował we własnym wy- 
dawnictwie „Nauka — Praktyce” stresz- 
czenia ukończonych prac, z podaniem 
uzyskanych efektów produkcyjnych i 
zaleceń praktycznych. Informator prze- 
słano instytucjom i przedsiębiorstwom 
rolniczym oraz współpracującym z rol- 
nictwem, urzędom powiatowym i gmin- 
nym. W tej samej serii ukazują się 
także, przeciętnie raz w miesiącu, spe- 
cjalne opracowania dotyczące jednego 
tematu przeznaczone dla służby rolnej 
województwa bądź też aktualne zale- 
cenia rolnicze. 

Jesteśmy w stałym kontakcie z re- 
dakcjami gazety wojewódzkiej i miej- 
scowych czasopism. Wspólnie z nimi u- 
stalamy tematykę publikacji fachowych, 
które zamawiamy u pracowników AR. 
współpraca uczelni w tym zakresie bar- 
dzo dobrze układa się ze „Sztandarem 
TLudu'. Gazeta raz w tygodniu w sta- 
łej rubryce „Naukowcy — rolnikom” 
zamieszcza nasze aktualne zalecenia dla 
służby rolnej i bezpośrednich produ- 
centów. Zakład Upowszechniania Po- 
stępu w  Rolnictwie jest więc jakby 
„oknem na świat”, wszystko bowiem, 
co ma bezpośredni związek z prakly- 
ką, dociera na bieżąco do służby rolnej 
i rolników Lubelszczyzny głównie za 
naszym pośrednictwem. 

Akademia Rolnicza, zawierając dWwu- 
stronne umowy i porozumienia o wspoół- 
pracy, zobowiązała się prowadzić oekre- 
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sowe szkolenia powiatowej i gminnej 
służby rolnej, inspektorów RRZD, in- 
struktorów związków branżowych itp. 
Są to najczęściej technicy i inżyniero- 
wie rolnictwa, którzy w ten sposób zy- 
skują możliwość zapoznania się z no- 
wymi technologiami w skomplikowanej 
produkcji rolniczej. Nabyte wiadomoś- 
ci przekazują oni z kolei producentom 
na wiejskich szkoleniach rolniczych i w 
czasie bezpośrednich lustracji gospo- 
darstw chłopskich. 


I tu dochodzimy do problemu, który 
— jak się wydaje — będzie rychło roz- 
wiązany. Mianowicie instruktorzy rolni, 
niejednokrotnie absolwenci lubelskiej 
uczelni, czasami nie potrafią przeko- 
nać rolników o konieczności zastoso- 
wania takich czy innych rozwiązań pro- 
dukcyjnych, innowacji, lepszej organi- 
zacji pracy itp. A przecież możliwe jest 
wprowadzenie wykładów i ćwiczeń z 
doradztwa rolniczego np. na ostatnim 
roku wszystkich kierunków studiów. 
Podobnego zdania są władze wojewódz- 
kie, które zwróciły się do uczelni o u- 
tworzenie studiów podyplomowych z 
tego zakresu, gwarantując dopowiednią 
liczbę słuchaczy. W Zakładzie Upow- 
szechniania Postępu w Rolnictwie o0- 
pracowano program wykładów i ćwi- 
czeń, uwzględniając w nim elementy so- 
cjologii wsi, andragogiki, psychologii, e- 
konomiki gospodarstw, ochrony śŚrodo- 
wiska, planowania, przestrzennego, no- 
wych kierunków w produkcji roślinnej 
i zwierzęcej itp. Uniwersytet im. Marii 
Curie-Skłodowskiej i Instytut Uprawy, 
Nawożenia i Gleboznawstwa w Puła- 
wach zapewniają wykładowców z tych 
dyscyplin naukowych, które nie wcho- 
dzą w zakres naszej uczelni (np. psy- 
chologia). To współdziałanie trzech po- 
ważnych ośrodków naukowych świad- 
czy o wadze problemu i jest wyrazem 
rozwijającej się coraz lepiej współpra- 
cy. 


Zakres problemów ujęty w aneksach 
do umów z jednostkami terytorialnymi 
jest każdorazowo przedmiotem wstęp- 
nej dyskusji w powiatowych  instan- 
cjach partyjnych. Współpraca ta obej- 
muje zresztą nie tylko zagadnienia rol- 
nicze, ale również wymianę zespołów 
artystycznych, organizację tzw. „zielo- 
nych niedziel”, stałe kontakty ZSMW i 
SZSP (np. w sprawach obozów studen- 
ckich kół naukowych, akcji „otwarze 
drzwi uczelni”, preorientacji zawodo- 
wej) i inne o charakterze społecznym. 
Pracownicy Akademii są zapraszani na 
plenarne posiedzenia KP dotyczące go- 
spodarki żywnościowej. Duże zaintere- 
sowanie współpracą z AR przejawiają 
instancje partyjne w Bełżycach i Hru- 
bieszowie, które — jeśli to konieczne 
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— udzielają pracownikom uczelni wy- 
datnej pomocy w organizownaiu prac 
badawczych w terenie. 

Warto również podkreślić udział pra- 
cowników AR w zespołach powoływa- 
nych doraźnie przez KW PZPR do roz- 


wiązywania niektórych problemów rol- 


nictwa Lubelszczyzny. Dotyczyły one 
m.in. analizy warunków rozwoju pro- 
dukcji zwierzęcej, działalności PGR, 
możliwości maksymalnego wykorzysta- 
nia zbiorników retencyjnych, oceny po- 
ziomu oświaty rolniczej. 

Sprawdzenie jednak wyników badań 
w skali półtechnicznej przed ich wdro- 
żeniem do szerokiej praktyki rolniczej 
wymaga powtórzenia doświadczeń w 
różnych warunkach klimatyczno-glebo- 
wych Lubelszczyzny. Upowszechnianie 
zdobyczy nauki jest możliwe tylko 
wówczas, gdy istnieją warunki do 
wdrażania postępu rolniczego, do prze- 
konania producenta o praktycznej war- 
tości innowacji. Rolniczy Rejonowy Za- 
kład Doświadczalny w Końskowoli pro- 
wadzi w szerokim zakresie wdrożenia 
zlecone przez IUNG. Wydaje się, że 1 
Akademia Rolnicza w większym stopniu 
niż dotychczas powinna korzystać ze 
współpracy z RRZD. Niekiedy bowiem 
zmuszeni jesteśmy sami wdrażać no- 
wości w indywidualnych i spółdziel- 
czych gospodarstwach rolniczych na te- 
renie współpracujących z nami powia- 
tów. Jesteśmy jednak zdania, że przede 
wszystkim praktyka, a nie nauka, musi 
troszczyć się o wykorzystanie badań. 


Statut obowiązujący od roku 1967 
wszystkie zakłady upowszechniania po- 
stępu w rolnictwie, wprowadzony przez 
resort Oświaty i Szkolnictwa Wyższe- 
go, nie odpowiada już zadaniom dnia 
dzisiejszego. Istnieje pilna potrzeba o- 
pracowania nowego statutu. 

W wielu przedsiębiorstwach, a także 
w IUNG i RRZD, istnieją specjalne ko- 
mórki upowszechniania postępu w rol- 
nictwie. Żadna jednak z nich nie zaj- 
muje się od strony naukowej me- 
todyką upowszechniania, wpływem do- 
radztwa rolniczego na efektywność go- 
spodarowania, oświatą  pozaszkolną. 
Wydaje się, że te właśnie problemy ba- 
dawcze powinny być przedmiotem zain- 
teresowań naukowych akademickich za- 
kładów upowszechniania. Celowe jest 
np. włączenie zakładów do prac badaw- 
czych Centralnego Ośrodka Doskonale- 
nia Kadr i Upowszechniania Postępu w 
Rolnictwie, który od niedawna działa 
w Poznaniu. 


Sprawy te będą dyskutowane na or- 
ganizowanym przez nasz Zakład sym- 
pozjum naukowym na temat funkcji 
szkoły wyższej w upowszechnianiu po- 
stępu w rolniciwie. 


W lesie 


BAZYLI POSKROSKO 
Sekretarz KP PZPR w Sokółce 


Celem przeprowadzonej reorganizacji 
było zapewnienie stałego wzrostu pro- 
duktywności lasów, podniesienie jakoś- 
ci pracy i jej społecznej wydajności oraz 
poprawa warunków bytowych załóg leś- 
nych. Unowocześniona, zgodna z aktual- 
nymi potrzebami nomenklatura stano- 
wisk umożliwia wprowadzenie specja- 
lizacji pracy oraz stwarza korzystne 
perspektywy rozwoju i awansu społecz- 
no-zawodowego pracowników. Do no- 
wego modelu został również dostoso- 
wany nowy, mobilizujący system płac, 
który uwzględnia staż pracy, posiadane 
kwalifikacje, stopień trudności wykony- 
wanych zadań i związaną z tym odpo- 
wiedzialność. 

Reorganizacja nie przez wszystkich 
została jednakowo przyjęta. Byli rów- 
nież oponenci, przede wszystkim wśród 
pracowników o niskich kwalifikacjach, 
związanych z własnym gospodarstwem 
rolnym, oraz tych, którzy „wygodnie się 
urządzili”. 

Na przykładzie znanych nam nadleś- 
nictw można stwierdzić, że rozwiązy- 
wanie wszystkich problemów wynikają- 
cych z reorganizacji, a przede wszyst- 
kim tworzenie nowych, zwartych kolek- 
tywów, stanowiło zasadnicze pole zain- 
teresowania podstawowych organizacji 


'partyjnych. 


Dziś jest oczywiste, że połączenie nad- 
leśnictw przyniosło wiele korzyści. O- 
siągnięto znacznie wyższą wydajność 
pracy w porównaniu do tradycyjnie 
uzyskiwanej (np. w pozyskaniu drew- 
na nawet o ponad 50 proc.). Nastąpiło 
polepszenie wykorzystania czasu pracy, 
wzrosła dyscyplina, poprawiły się wa- 
runki pracy oraz częściowo warunki so- 
cjalno-bytowe załóg leśnych. Nie we 
wszystkich jednak jednostkach temp 
usprawniania działalności społeczno-po- 
litycznej było zgodne z możliwościami | 
potrzebami. 

Reorganizacja wpłynęła na liczebne 
umocnienie organizacji partyjnych. Stan 
POP w nadłeśnictwach wynosi średne 


NEA o m w w 


też decyduje mądrość kolektywu 


eśnictwe to trudny i skomplikowany dział gospodarki narodowej, © spe- 
cyficznych problemach. Wiele spraw nurtujących leśników w przeszłości 
zostało rozwiązanych po wprowadzeniu w 1973 roku nowego układu organiza- 
cyjnego nadleśnictw. Wyłoniły się jednak nowe, których rozwiązywanie jest 
możliwe tylko przy pełnym zaangażowaniu organizacji partyjnych i szerokim 


udziale załogi. 


po 35 towarzyszy, co stwarza dogodne 
warunki do podnoszenia poziomu pra- 
cy partyjnej, trzeba jednak doskonalić 
stosowane formy i metody działania. 
Nie jest dobrze, gdy na przykład oc- 
ganizacje partyjne stosują wyłącznie u- 
tartą formę analizowania realizacji za- 
dań post factum, a rzadko podejmują 
analizę czynników mających na to 
wpływ. Zbyt mało uwagi przywiązuje 
się do szerokiego uzasadnienia przyję- 
tego planu  społeczno-gospodarczegoa, 
publicznego oceniania sił i możliwości 
ujętych w programie zabezpieczenia 
realizacji określonych zadań. Nie wszę- 
dzie zresztą administracja ma takie 
sprecyzowane programy, np. w nadleś- 
nictwach trudno było znaleźć program 
zabezpieczenia planu pozyskania drew- 
na, przewidujący różne warianty trud- 
ności, jakie może przynieść zimowa 
aura. 

W leśnictwie nie ma jednolitego 
wzorca optymalnego gospodarowania. 
Wyniki analiz jednej jednostki nie są 
przenośne na inne ze względu na wy- 
stępujące różnice sytuacji i warunków 
gospodarowania. Pozostaje droga samo- 
dzielnych badań i podejmowania ryzy- 
ka w wyborze optymalnych decyzji. 
Podnosi to rolę organizacji w rozwią- 
zywaniu wiełu zadań gospodarczych i 
społecznych. Wykorzystanie „mądrości” 
kolektywu umożliwia znalezienie wieln, 
często bardzo prostych, nie zawsze do- 
strzeganych rozwiązań. Dlatego w pra- 
cy partyjnej powinny występować m.in. 
j takie tematy, jak analiza organiza- 
cyjnego ustawienia poszczególnych pro- 
cesów produkcyjnych, podział zadań i 
środków na leśnictwa i brygady itp. 

Należałoby również zwrócić większą 
trwagę na stwarzanie atmosfery emocjo- 
nalnego zaangażowania załogi w reali- 
zacji zadań, m.in. przez organizowanie 
współzawodnictwa, popularyzację hasła 
,„„Qówna)j do najlepszego” itp. Ważną 
rolę w tym względzie odgrywa popra- 
wa warunków socjalno-bywwych oraz 


warunków pracy załogi. Wiele z mich 
można rozwiązać we własnym zakresie, 
wykorzystując społeczne zaangażowanie 
pracowników, np. przeprowadzenie re- 
remontu mieszkań, budowa lub adap- 
tacja pomieszczeń na świetlicę, stołów- 
kę, usprawnienie dowozu robotników do 
miejsca pracy, wprowadzenie zorganizo- 
wanych form wypoczynku po pracy itp. 

Dla scementowania załogi, związania 
jej z zakładem, a pośrednio dla pod- 
niesienia dyscypliny pracy niezbędne 
jest zwiększenie bezpośredniego zainte- 
resowania ludźmi. 

O stosunku do miejsca pracy często 
decyduje już pierwszy kontakt, sposób 
przyjęcia przychodzącego pracownika. 
Takie momenty, jak życzliwa rozmowa 
nadleśniczego lub jego zastępcy, uświa- 
domienie wagi pnac, jakie będzie wy- 
konywać w lesie, zapoznanie z leśnic- 
twem lub brygadą — pozostawiają w 
psychice nowo przyjmowanego poważ- 
ny ślad. Nie bez znaczenia są również 
indywidualne rozmowy nadleśniczego i 
sekretarza POP z każdym pracowni- 
kiem, zainteresowanie się jego sprawa- 
mi osobistymi, pamiętanie o różnych 
rodzinnych uroczystościach (narodziny 
dziecka, ślub) i rocznicach, uroczysta 
odprawa ludzi odchodzących do wojska, 
ma emeryturę lub rentę itp. 

Organizacje partyjne powinny nadać 
większą rangę wyróżnieniom. Należa- 


łoby przeanalizować system nagrod pie-. 


niężnych (m.in. zastanowić się nad 
wprowadzeniem  fundowania Stypen- 
dium dzieciom przodujących robotni- 
ków) oraz bodźców pozaekonomicznych. 
Dotychczas tylko w nielicznych nadleś- 
nictwach wykorzystuje się takie wyróż- 
nienia moralne, jak popularyzowanie 
ludzi dobrej roboty, wręczanie listów 
pochwalnych, natychmiastowe pokazy- 
wanie w propagandzie wizualnej do- 
brych osiągnięć i ich twórców, spotka- 
nia kierownictwa jedntstki z przodują- 
cą brygadą. 

W centrum zainteresowania organiza- 


cji partyjnych powinna być również 
sprawa szkolenia zawodowego i ideowo- 
-politycznego zalogi. 

Leśnictwo od lat daje zatrudnienie 
dużemu odsetkowi ludzi nie posiadają- 
cych żadnego zawodowego przygotowa- 
nia i często z minimalnym wykształce- 
niem ogólnym. Nowy układ organiza 
cyjny nadleśnictw oraz ostatnio wpro- 
wadzony  taryfikator kwalifikacyjny 
sywarzają warunki do podwyższenia po- 
ziorni pracowników. Obok zawodowych 
kursów  gspecjalistycznych należałoby 
systematycznie organizować zawodowe 
szkolenia instruktażowe, połączne z 
praktycznym pokazem przed każdą turą 
prac leśnych, np. przed sadzeniem, przed 
okresem pielęgnacji upraw i młodni- 
ków, oraz szkolenia ekonomiczno-przy- 
nrodnicze, których celem byłoby szersze 
pokazanie złożoności procesów zacno- 
dzących w lesie i wpływu na nie wy- 
konywanych prac. 

Ważną rolę odgrywają szkolenia ideo- 
logiczne, odczyty, prelekcje. Pracownik 
administracji lasów państwowych, cie- 
szący się autorytetem w swoim środo- 
wisku, jest dla wielu przykładem po- 
stępowania. Świadomie lub podświado- 
mie staje się propagatorem postępu, 
przyczynia się do przyspieszenia prze- 
mian w społeczności wiejskiej, wzrostu 
poziomu kulturalnego, wyrobienia este- 
tycznego. 

Warunkiem pozytywnego oddziaływa- 
nia jest odpowiedni poziom społeczno- 
"polityczny każdego pracownika, u- 
miejętność przekonywania słowem i 
własnym przykładem. I na te momenty 
w działalności partyjnej należy zwrócić 
również dużą uwagę. 

Ważną sprawą jest organizacyjne o- 
panowanie przez leśników ruchu turys- 
tyczno-rekreacyjnego na terenach leś- 
nych. Społeczeństwo w coraz większym 
stopniu będzie szukać w lesie spokoju, 
miejsca wypoczynku. Potrzebom tym 
leśnicy muszą wyjść naprzeciw. Stąd 
problemy odpowiednich urządzeń na 
powierzchniach wytypowanych do speł- 
niania funkcji rekreacyjnych, zapew- 
nienia rzeczowej informacji o możli- 
wościach korzystania wypoczynku w 
lesie i o przyczynach wyłączenia nie- 
których obszarów z penetracji ludzkiej 
muszą również być w kregu zaintereso- 
wań partyjnych organizacji. 
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W BRATNICH KRAJACH 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Z ZZA ABN E NN 


P odczas mego ostatniego pobytu w Czechosłowacji, na za- 
proszenie bratniego pisma „Żivot Strany”, miałem moż- 
ność zwiedzić dwie bardzo interesujące ekspozycje: wystawę 
prezentującą dorobek rolnictwa wraz z jego bardzo bogatym 
wyposażeniem techniczno-przemysłowym w Czeskich Budzie- 
jowicach oraz Międzynarodowe Targi Maszynowe w Brnie. 
W obydwu przypadkach zaprezentowano bogaty asortyment 
wyrobów przemysłowych produkowanych nie tylko w CSRS, 
ale i we wszystkich krajach socjalistycznych. 

A postęp i dorobek na tym polu — będący coraz częściej 
owocem wspólnych poczynań — jest rzeczywiście imponują- 
cy. Uważny obserwator z uczuciem pełnej satysfakcji może 
przy takiej okazji stwierdzić, że produkowane przez nas ma- 
szyny i urządzenia, wyroby przemysłowe czy artykuły kon- 
sumpcyjne niewiele odbiegają od standardu światowego, co- 
raz częściej skutecznie konkurują z wyrobami krajów wy- 
soko uprzemysłowiomych. 

Czechosłowacja jest trzecim oo do wielkości naszym part- 

nerem w obrocie międzynarodowym, po Związku Radzieckim 
i Niemieckiej Republice Demokratycznej. Jest to więc part- 
ner, z którym współpraca wpływa na rozwój naszej gospo- 
darki. Obecny, wyższy etap tej współpracy polega na rozwi- 
janiu różnych form kooperacji i specjalizacji przemysłowej. 
Na tym polu doświadczenia towarzyszy czechosłowackich są 
godne uwagi i przemyślenia, zwłaszcza jeśli chodzi o stoso- 
wanie nowych metod zarządzania, szybkie wdrażanie postę 
pu techniczno-organizacyjnego, uzyskiwanie wysokiego 
przyrostu wydajności pracy. 
-. Nasi południowi sąsiedzi o wiele wcześniej weszli w tzw. 
niż demograficzny, który spowodował relatywnie niski do- 
pływ rąk do pracy. Zjawisko, które obserwujemy obecnie 
w Polsce, w Czechosłowacji wystąpiło już kilka lat temu 
i stało się bodźcem do wprowadzania intensywniejszych czyn- 
ników rozwojowych. 

Władze polityczne i państwowe za jeden z głównych ele- 
mentów uznały w tej sytuacji aktywny rozwój wszelkich 
form racjonalizacji pracy, jej unowocześnienie, lepsze wyko- 
rzystanie zaplecza naukowo-technicznego na potrzeby gospo- 
darki. Mówił mi o tym m.in. tow. Zbinek Sojak, zastępca 
kierownika Wydziału Ekonomicznego KC KPCz. 

Rozwinięto na szeroką skalę, zwłaszcza po XV Zjeździe 
KPCz, prace nad programem unowocześnienia gospodarki, 
rozwoju nauki i techniki do roku 1990. a w niektórych dzie- 
dzinach nawet do roku 2000. Tezy Komitetu Centralnego, 
wzbogacone dyskusją we wszystkich środowiskach naukowo- 
-technicznych i zakładach pracy, stały się podstawą tego 
programu, którego realizacja już dzisiaj daje rezultaty. 

Weźmy chociażby takie: przedsiębiorstwo, jak Kralovopol- 
skie Zakłady Budowy Aparatury Chemicznej koło Brna — 
prawdziwy potentat, zatrudniający ponad 8 tys. osób, specja- 
lizujący się w produkcji urządzeń dla rafinerii, zakładów pe- 
trochemicznych, konstrukcji stalowych (ich dziełem jest nie- 
powtarza!na konstrukcja kopuły głównej hali wystawowej 
w Brnie. uchodzącej za prawdziwy majstersztyk roboty inży- 
niersk<iej). 

Tow. Zdenek Muller, sekretarz Komitetu Zakładowego 
partii. prezentując najciekawsze fragmenty zakładów, z du- 
mą informował. że ten gigant przemysłowy od wielu lat 
uzyskuje roczny 8—10 proc. przyrost produkcji niemal w ca- 
łości w drodze zwiekszania wydajności pracy. Do 169 roku 
przyrost zatrudnienia wynosił rocznie zaledwie 1 proc., a od 
tego czasu załoga systematycznie się zmniejsza. 

Tajemnica sukcesu jest prosta. Postawiono na posiep tech- 
n'czny, śmiaie wdrażanie do pne'ukcji najbardziej nowocze- 
snvch technologii, szybką modernizację parku maszynowego, 
PODTUWĘ OTĘWNZW JI pracy, 
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Identyczne stanowisko reprezentowali towarzysze z huty 
w Hodominie w woj. południowomorawskim, która specja- 
lizuje się w produkcji rur ciągnionych. Niski stopień zatrud- 
nienia pracowników bezpośrednio produkcyjnych uderza 
w oczy każdego zwiedzającego zakład, a stopień mechanizacji 
i automatyzacji budzi wręcz podziw. 

Nawet tak tradycyjną — wydawałoby się — produkcję, 
jak wyrób ozdobnych ram do obrazów, będący do nicda- 
wna domeną rzemieślników, potrafiono w fabryce w Czeskim 
Krumliowie w znacznym stopniu zmechanizować i zau!toma- 
tyzować. Jedynym zakładem ze zwiedzanych przeze mn:e. 
w którym tego postępu nie można było zastosować, bvła 
huta szkła w Trebonie koło Czeskich Budziejowic, produku- 
jąca znane kryształy ołowiowe najwyższej jakości. 


We wszystkich spotkaniach i rozmowach można  bvło 
stwierdzić wielkie zaangażowanie osobiste aktywu partvjne- 
go w problemy postępu technicznego. Na tych problemach 
koncentruje się działalność partii w przemyśle, zmierzając 
do stałego pobudzania ruchu racjonalizacji i wynalazczości, 
zachęcając do opanowywania nowych metod produkcji. Na 
czołowym miejscu w zakładzie przemysłowym organizacje 
partyjne stawiają pracę ze środowiskiem inżynieryjno-tech- 
nicznym i średnim dozorem technicznym, a także z co:az 
lepiej zorganizowanym zapleczem naukowo-badawczym po- 
wiązanym bezpośrednio z produkcją. To, że w dużym zakła- 
dzie istnieją dwa naukowe instytutu przemysłowe, nikogo 
tu specjalnie nie dziwi. 

Towarzysze czechosłowaccy są doskonale zorientowani tax<- 
że w naszych problemach gospodarczych, śledzą z uwaecą 
zmiany w naszym przemyśle. Mówił o nich tow. Z. So;ax, 
który przed Plenum KC KPCz, poświęconym problemom 
posiępu technicznego, przeprowadzał konsultacje z Wydzia- 
łem Ekonomicznym naszego KC na ten temat, szczegołowo 
zapoznawał się z naszymi osiągnięciami. Podobne zaintereso- 
wanie i znajomość tej problematyki wykazywali towarzysze 
z zakładów „Tesla” w Pradze. którzy ściśle współn'aruiją 
z warszawskim ZWUT i zmają bardzo dobrze poziom rozw:ą- 
zań konstrukcyjnych naszych wyrobów. 


Towarzysze w Czechosłowacji widzą możliwosci zacieśnia- 
nia współpracy w drodze rozwijania nowych form specjal: 
zacji i kooperacji przemysłowej, zwłaszcza że Polska jest 
dostawcą wielu maszyn i urządzeń — obrabiarek do meta!:. 
urządzeń dźwigowych, maszyn drogowych, budowianych 
i transportowych, urządzeń do produkcji kwasu siarkoweeo. 
traktorów i maszyn rolniczych, samochodów osobowych 
i dostawczych, a ponadto jednym z głównych dostawców s:ar- 
ki, węgla, energii elektrycznej, wyrobów hutniczych, miedzi, 
chemikaliów, przetworów rolno-spożywczych, wyrobów prze- 
mysłowych trwałego użytku itp. 


Z zadowoleniem można więc odnotować fakt wyraźnego 
ożywienia tej obustronnie korzystnej współpracy w ostat- 
nich latach, które cechował wysoki wzrost wzajemnych obro- 
tów. Plan 5-letni w tej dziedzinie wykonany został prak- 
tycznie w 4 lata, a do końca roku bieżącego będzie przekro- 
czony © co najmniej 20 proc., osiągając poziom 3,8 mid zł 
dewizowych. 

W ostatnim okresie podpisaliśmy z Czechosłowacją 20 dal- 
szych umów specjalizacyjnych, zwłaszcza w przemyśle e!'e- 
ktromaszynowym, chemicznym, górnictwie, w zakresie apa- 
ratury laboratoryjnej, w przemyśle włókienniczym, w dzie- 
dzinie optyki. Wzrasta we wzajemnej wymianie udział pro- 


„dukcji pochodzącej z kooperacji; zostanie ona podwojona 


w ciągu kilku lat. 


Nowością we wzajemnych stosunkach jest budowa przez 
polskie firmy wielu obiektów na terenie Czechosłowacji. 
Wartość realizowanch tu robót. która wynosiła np. w 193 
roku 240 mln koron, w roku ubiegłym zwiększyła się o po- 
łowę i ma tendencje RAA 


Obydwa nasze kraje mają bardzo dobre warunki do roz- 
wijania gospodarki w sposób komplementarny. Do znaczne- 
go uaktywnienia współpracy przyczyniło się powołanie Pol- 
sko-Czechosłowackiej Komisji Współpracy Gosnpodarczcj i 
Naukowo-Technicznej. która np. ostatnio w ramach koordv- 
nacji planów rozwojowych na lata 1976—80 doprowadziła do 
podpisania wielu nowych porozumień o specjalizacji w pro- 
dukcji maszyn budowlanych. rolniczych, włókienniczych. 
urządzeń elektrotechnicznych i elektronicznych. obrabiarek 
do metali. maszyn dla przemysłu spożywczego, wagonów k- 
lejowych itp. 


Tego rodzaju współpraca przynosi coraz lepsze wyniki, 
wpiywa korzystnie na rozwój gospodarczy obu krajów. 


Lektury polityczne i inne 


Wiedza o klasie robotniczej 


iłka miesięcy temu, przy okazji pre- 

zentowania książki „Narodziny so- 
cjalistycznej klasy robotniczej”, Sygna- 
lizowaliśmy nową, ważną inicjatywę 
wydawniczą: Bibliotekę Wiedzy o Kla- 
sie Robotniczej. Wiedzieliśmy wówczas 
o niej tyle, ile zapowiadał w inaugura- 
cyjnej publikacji edytor, Instytut Wy- 
dawniczy CRZZ, oraz Komitet Nauko- 
wy programujący i redagujący serię, 
grupujacy wybitnych socjologów  pol- 
skich. Obecnie można już ocenić zamie- 
rzenie opierając się na publikacjach. 
Rzadki to u nas przypadek, żeby zapo- 
wiedź serii wydawniczej dzielił od reali- 
zacji okres kilku zaledwie miesięcy. A 
chodzi tu o realizacje niebagatelną, jako 
że w BWoKR ukazało się dotychczas aż 
sześć pozycji i w druku znajdują się 
trzy dalsze. 

Że wspomnianych sześciu publikacji 
chcemy przedstawić dzisiaj trzy. Przede 
wszystkim więc radzimy zainteresować 
się pracą Wacława Bielickiego „Koleja- 
rze — rodzina, zawód, kultura”. Wysu- 
wamy ją na czoło nie tylko z racji hb- 
czebności grupy  społeczno-zawodowej, 
która jest tu obiektem badań, ale także 
dla jej walorów metodologicznych, wy- 
różniających studium Bielickiego Spo- 
śród wielu podobnych raportów Socjo- 
logicznych. 

Otóż wielu socjologów ukazujących 
nam poszczególne Środowiska społecz- 
no-produkcyjne posługuje się z uporem 
wizją „człowieka pokawałkowanego”': o- 
sobno przedstawia „człowieka-produ- 


centa”, osobno — „człowieka-obywate- 
la”, osobno — „człowieka-członka ro- 
dziny”, osobno „człowieka — członka 


arupy towarzyskiej” i tak dalej. Byłoby 
banałem przypominać, że w rzeczywi- 
stości społeczeństwo nie ma nigdy do 
czynienia z człowiekiem o tylu osobo- 
wościach, w ilu występuje on rolach, ale 
zawsze — z jedną osobowością. Z owe- 
go „kawałkowania” wynikają liczne fał- 
Szywe wnioski i szkodliwe konsekwen- 
cje praktyczne. Wcale nie ostatnią z 
nich jest na przykład przekonanie, że w 
społeczeństwie socjalistycznym można 
kształtować wychowawczo osobowość 
„dobrego pracownika”, nie interesując 
się jego zachowaniem w sferze rodzin- 
nej czy towarzyskiej. albo rozwijać je- 
go kwalifikacje zawodowe bez związku 


z ogólnym rozwojem kulturalnym. Au-. 


tor „Kolejarzy” zerwał zdecydowanie z 
metodą widzenia: swoich bohaterów w 
każdej z ich ról społecznych osobno, 
dzieki czemu jego przedstawienie środo- 
wiska społeczno-zawodowego uzyskało 
jakby nowy wymiar. 

Rzecz inna, czy przedstawienie to jest 
dostatecznie reprezentatywne, by mieć, 
prawo do tytułu „Kolejarze”. Mamy co 
do tego poważne wątpliwości, jako że 


ów generalizujący tytuł firmuje rezu!l- 
taty badań przeprowadzonych w dwu 
zaledwie skupiskach kolejarskich (O- 
stołęka i Piastów) położonych w jed- 
nym województwie (warszawskie) i w 
większym (Ostrołęka) lub mniejszym 
(Piastów) stopniu odległych od wielkich 
aglomeracji urbanistyczno-przemysło- 
wych. Wątpliwości odnoszą się przede 
wszystkim do licznych, sformułowanych 
przy tej okazji uogólnień, być może na- 
wet trafnych (jak np. załamanie się 
prestiżu społecznego zawodu kolejarza), 
ale nie dość udokumentowanych i przez 
to — niepewnych. Po wniesieniu jednak 
odpowiedniej poprawki przyjąć wypad- 
nie publikację Bielickiego z pełnym, na- 
leżnym jej uznaniem. Jest to na pewno 
niezmiernie pouczające podejście do 
najważniejszej dla każdego działacza 
partyjnego sprawy: sposobu patrzenia 
na wybrane środowisko robotnicze, me- 
todologii inżynierii społecznej — równie 
ważnych w pracy naukowca, teoretyka, 
jak i działacza, praktyka. 

Z równie gorącą rekomendacją pre- 
zentujemy następną pozycję serii, pra- 
cę Jolanty Pilch, zatytułowaną „Społe- 
czne problemy załóg PGR”. „Celem ni- 


niejszej pracy — pisze autorka we wstę- _ 


pie — jest analiza struktury społecznej 
załóg państwowych gospodarstw  rol- 
nych, warunków, w jakich te załogi 
pracują i żyją, przedstawienie stosun- 
ków międzyludzkich w zakładach pracy 
i stanu aktywności organów samorządo- 
wych, ukazanie wzajemnych zależności 
między wymienionymi elementami Sy- 
tuacji społecznej w PGR-ach i ich 
wpływu na integrację załóg z zakładem 
pracy oraz roli dyrektora w ich kształ- 
towaniu”. Już w założeniu jest więc to 
studium odmienne i znacznie skromniej 
pomyślane od poprzedniego. Uwaga ba- 
dającego skupiona tu została na głów- 
nym wprawdzie. ale dość rygorystycznie 
ograniczonym  wycinku „społecznych 
problemów załóg PGR”. Autorka, zda- 
jąc sobie najwidoczniej sprawę z kon- 
sekwencji tych ograniczeń. podjęła (w 
rozdziale II) skromną próbę poszerze- 
nia obrazu rzeczywistości  pegeerow- 
skiej przez podanie podstawowych in- 
formacji na temat urządzeń socialnych, 
opieki zdrowotnej oraz pracy placówek 
kulturalnych w tych zakładach pracy. 
Ale wynikają stąd tylko powszechnie 
znane fakty, iż sytuacja socjalno-byto- 
wa odbiegała w PGR-ach niekorzystnie 
od sytuacji pracowników innych dzia- 
łów gospodarki uspołecznionej oraz że 
niosło to ze sobą określone konsekwen- 
cje kadrowe i źle wpływało na integra- 
cje załóg. 

Wypominając autorce nazbyt jedno- 
stronne zaprogramowanie badań. chce- 
my równocześnie podnieść jej zasiugi. 


A jest ich wiele. Pierwszą i najważ- 
niejszą wydaje się nam zebranie i skró- 
towe przedstawienie wszystkich podsta- 
wowych danych na temat socjalno-eko- 
nomicznej sytuacji załóg pegeerowskich, 
ich struktury demograficznej i zawodo- 
wej, wykształcenia, zarobków, a także 
motywów wyboru i wykonywania zawo- 
du. Zasługa druga to obszerna prezenta- 
cja działalności i wnikliwe rozważenie 
roli samorządu robotniczego w PGR. 
Trzecia wreszcie to podniesienie donio- 
słego w społecznej rzeczywistości PGR 
problemu roli dyrektora i jego stylu 
wykonywania swych obowiązków. 
Chcemy dodać jeszcze do tego zasługę 
czwartą, posiadającą walor nie tylko 
formalnv: rzeczowość, nasycenie infor- 
macją w stopniu korzystnie wyróżnia- 
jącym na tle powszechnej praktyki, 
oszczędność komentarza. 

Nasz zestaw wybranych książek z do- 
robku „Biblioteki Wiedzy o Klasie Ro- 
botniczej” obejmuje jeszcze publikację 
Lucyny Frąckiewicz zatytułowaną „Sta- 
rzy robotnicy na Śląsku”. Jest to praca 
bardzo oryginalna, oczywiście w najlep- 
szym tego słowa znaczeniu. Przedsta- 
wieniu sytuacji starych robotników 
Górnośląskiego Okręgu Przemysłowego, 
ich miejsca w środowisku i w rodzinie, 
ich postaw, poglądów, zwyczajów i na- 
wyków życiowych towarzyszy tu rozie- 
gła refleksja humanistyczna, bliższa 
szkicom filozofującego moralisty niż 
chłodnym relacjom socjologa. Można 
oczywiście niecierpliwie pytać o adres 
czytelniczy tak pomyślanej publikacji. z 
przejrzystym podtekstem, że niewielka 
z niej w końcu będzie korzyść. Sądzimy 
przecież, że Czytelnicy nasi nie postawią 
tego pytania. I choć korzyść z tej lektu- 
ry może mieć tylko naturę ogólnej za- 
dumy i uczuciowego doznania, to jed- 
nak zostanie doceniona, przyjęta i spo- 
żytkowana jako dobra pomoc w poko- 
nywaniu trudności na drodze integracji 
pokoleń. 


Jako że Instytut Wydawniczy CRZZ, 
którego publikacjom poświęcamy dzi- 
siaj tyle uwagi, nie jest jedynym edy- 
torem wartościowej literatury socjolo- 
gicznej dotyczącej klasy robotniczej, 
chcemy na zakończenie przeglądu prze- 
kazać sygnał o monograficznej pracy pt. 
„Klasa robotnicza Warszawy 1944—49”. 
Jest to studium historyka, Bogdana 
Brzezińskiego, obejmujące dzieje pięciu 


* pierwszych lat po wyzwoleniu Warsza- 


wy i przedstawiające losy jej klasy ro- 
botniczej na szerokim tle demograficz- 
nych i społecznych przemian całej lud- 
ności stolicy. Ze szczególną uwagą zo- 
stały tu przebadane i zrelacjonowane 
warunki pracy i bytu robotników w 
tym przełomowym momencie naszej hi- 
storii oraz — w zakończeniu monografii 
— nowa rola społeczna robotników 
warszawskich w politycznym i zawodo- 
wym życiu stolicy. Książka ta, wydana 
przez PWN, wzbogaca bibliotekę varsa- 
vianów — wcale już bogatą w publika- 
cje, których bohaterami są robotnicy 
warszawscy — o bardzo cenną pozycję, 
interesującą nie tylko zawodowego hi- 
storyka. 

ZJZ 


(1) Wacław Bielicki „Kolejarze — rodzina, 
zawód, kultura”, IW CRZZ 1974, str. 218, 28 zł. 

(2) Jolanta Pilch „Społeczne problemy za- 
ióg PGR". IW CRZZ 1974, str. 144, 20 7ł. 

(3) Lucyna Frąckiewicz ..Starzy robotnicy 
na Slasku”. TW CRZZ 1974. str. 126, 23 zł. 

(4) Bogdan Brzeziński .,/Klasa robotnicza 
Warszawy 1944—1949', PWN 1975, str. 218, 
65 zł 
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Mowo ojczysta... 


— Och, cóż za piek:elny język! — 
zżymał się pewien Anglik, zresztą świe- 
tnie mówiący po polsku. gdy go naciąg- 


nąłem na zwierzenia. — Nigdy nie 
wiem, kiedy zrobię błąd: zaraz, czy do- 
piero za chwilę. Jestem w Polsce z gru- 
pą, która liczy 21 osób. W hotelu chcia- 
łem powiedzieć recepcjonistce: „Jestem 
z 21 osobami” — i zaciąłem się. Nie 
wiedziałem, czy powiedzieć „z dwu- 
dziestoma jednoma osobami”, „dwu- 
dziestoma jednymi osobami”, „dwa- 
dzieścia jeden osobami”, czy jak?... 


— Jestem z dwudziestu jeden osoba- 
mi -- podpowiedziałem. 


rf. m 'ak 
Lo Lusi m2 


-' Wytrzeszczył na mnie oczy. — Nigdy 
bym na to nie wpadł! — powiedział. 
— Jest to nie tylko najtrudniejsza od- 
miana pod względem fleksyjnym, ale 
1 najodleglejsza od tego o powinno 
AS? prawami każdego języka, 

od logiki. 

Długo rozmawialiśmy jeszcze o tym, 
by wreszcie dojść do wniosku, że an- 
£ielski ma też swoje zasadzki i że pol- 
ski jest językiem męskim, czyli takim, 
który trzeba z uporem pizegryzać, by 
się w nim smaku doszukać. Tym języ- 
kiem mówi jednak co najmniej 35 mi- 
lionów ludzi. których świadomość zbio- 
rowa przez stulecia kształtowała normy 
i zasady. Jeszcze dziś można spotkać 
takich, którzy twierdzą, że istnieje róż- 
nica w wymowie h i ch, ż i rz (h po- 
winno się, ich zdaniem, wymawiać 
dźwięcznie, tak jak się słyszy tę głos- 
kę w imieniu Bohdan; rz — jak rż, wy- 
mawiane jednocześnie, czyli r wibra- 
cyjne). Nie są to zresztą wymysły i fan- 
tazjowania. Tak było, chociaż dawna 
Według językoznawców, w okresie 
III=VI wieku naszej ery doszło do roz- 
padu wspólnoty słowiańskiej i powsta- 
nia trzech słowiańskich zespołów języ- 
kowych: zachodniego, wschodniego i 
południowego. Z zespołu zachodniego 
powstał język polski. Niewiele o nim 
wiadomo, jaki był przed wiekiem X, 
istniał jednak i rozwijał się. Zawierał 
nawet składniki pochodzenia obcego. 
Niektóre dostały się do niego jeszcze w 
okresie wspólnoty językowej, inne — 
później. Cesarz np. pojawiał się już w 
języku prasłowiańskim (z łac. caesar), 
późniejsza jest chwila (ze staro-górno- 
-„niemieckiego hwil — czas, godzina), 
podobnie wiadro czy berło. 


Adres redakcji: 00-484 Warszawa. 
Sekretarz redakcji przyjmuje w poniedziałki. 
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00-350 Warszawa ui. 
" społeczne w miastach zamawiaja prenumerate 
„Ruch” Pozostałe mające siedzibe na wsi 


Badania językoznawców ustaliły, że 
najstarsza polszczyzna była zasobna w 
wyrazy określające życie duchowe. Są 
w niej takie słowa. jak duch, rozum, 
czucie, wola. wiedza, pamięć, miłość, 
madrość, gniew, strach, żal, radość, 
wstyd; są wyrazy odnoszące się do zycia 
rodzinnego i organizacji snołeczne) (oj- 
ciec, matka, stryj, wuj, ród. plemię, wo- 
jewoda, starosta, sejm); wiele wyrazów 
określa gospodarstwo (nazwy narzędzi, 
budynków. zbóż). a nawet przyrodę, na- 
wodnienie. rośliny. zwierzęta i minerały 
(góra, dół. brzeg, pole, morze, rzeka, 
niedźwiedź, tur, wilk, bocian, czapla, 
dzięcioł, glina, żelazo, ołów, srebro, zło- 
to, miedź, sól, siarka). 

Można sądzić, że właśnie wpływy obce 
były dla nas, Polaków, tradycyjnym po- 
wodem sporów i że za czasów Mieszka 
czy Chrobrego tak samo się kłócono 


CE Aw! PPR 
WIEDSET ń ż 


o to, czy przejmowanie naleciałości to 
postęp, czy wstecznictwo. Dziś są te 
spory przecież powszechne i właściwie 
nie wiadomo, czy uznać zapożyczenie 
za przejaw słabości, jak tego chcą jedni, 
czy też za dowód tendencji uniwersal- 
nych, jak chcą inni. 

W każdym razie o nieporozumienie 
łatwo i przykładów tego mamy wiele 
co krok. Zdarza się to nawet tłumaczom. 
Słynny jest taki anegdotyczny przekład 
nazwiska Johann Wolfgang von Goethe 
na Jan Wilczychód z Getyngi oraz tytu- 
łu „Faust” (eine Tragddie) na „Pięść” 
(jedna tragedia). 

Dostałem kiedyś list, którego autor 
oburzał się na tak błędny, że aż hu- 
morystyczny przekład tytułu jednego 2 
obrazów. Mianowicie nasz katalog mu- 
zealny, wydany w języku rosyjskim, za- 
mieścił reprodukcję obrazu pędzla XVI- 
-wiecznego malarza Lorenza  Lauen- 
steina, który przedstawia biblijnego 
Lota biesiadującego z córkami. Tłumacz, 
sięgnąwszy zapewne do słownika, zna- 
lazł w nim hasło „lot” i przełożył „Lot 
z oórkami” na „Polioż s doczermi”. 

Autor listu, W. Ś. z Sopotu, podaje 
inne przykłady podobnych tłumaczeń, 
jak zapis ze starej kroniki „Działo się 
w Kole nad Wartą”, co przetłumaczono 
na „Puszka sią w kolesie nad karau- 
łom”, czy też dwujęzyczny szyld roz- 
lewni octu w małym miasteczku tej 
treści: OCET WINNY — UKSUS WI- 
NOWAT. 


Wszystko to obrazuje wpływy i prze- - 


nikamia ale żaden z przykładów nie 
dorówna tłumaczeniu owego tytułu ob- 


"razu, na którym widz rosyjski próżno 


szukał latania z córkami. 
: IBIS 
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„GAZETY POMORSKIEJ" 


SAMORZĄD 
MIESZKAŃCÓW 


Stanisław Bialowqs podsuno- 


wuje dotychczasowy dorobek w dziedzinie unacniania i rozwoju samo- 
rządu mieszkańców w miastach. Uchwała Biura Politycznego KC PZPR 
r 1973 r. w tej sprawie określała również najważniejsze kierunxi umac- 
niania ogniw partyjnych. W wyniku jej realizacii powołano do życia 
terenowe organizacje partyjne, odpowiadające zasięgowi dzia!tania ko- 


mitetów osiedlowych 
mieszkańców. 


| 


„Trzon TOP stanowią ren- 
ciści i emeryci należący dotąd 
do organizacji zakładowych. 
W początkowym okresie nie- 
chętnie opuszczali oni organi- 
zacje macierzyste i przecho- 
dziii do terenowych organiza- 
cji partyjnych. Wielu bowiem 
uważało, że przeniesienie jest 
wyrazem pozbawienia ich wię- 
zi z zakładem. Trzeba była 
dopiero przeprowadzać rozmo- 
wy, wyjaśniać, przekonywać. 


lub obwodowych w miasiach o matcj 


liczbie 


Problem stanowili także oOd- 
delegowani. W wiclu przypad- 
kach wbrew oczekiwaniom to- 
warzysze chi nie stanowili 
aktyvwu przodującego, który 
byłby motorem działań, Ww ko- 
rzystny sposob wpływał na 
pozostałych człotkow TOP. 
(...) Mało aktywna praca 
skierowanego do TOP aktywu 
wynika również z braku do- 
świadczeń w funkcjonowaniu 
terenowych organizacji PZPR 


SPRAWDZIAN 
AKTYWNOŚCCI 


Prace przygotowawcze do wymiany legitymacji partyjnych — pisze 


„GAZECIE POZNAŃSKIEJ” — 


można by nazuwoć 


ogólnym przeglądem sił partii, skuteczności działania jej organizacji, 
postaw i zaangażowania poszczejólnych członzów partii. 


„Miały też one dać odpo- 
wiedź na pytanie: czy i jak 
jesteśmy przygotowani do wy- 
konywania zadań bieżących 
i perspektywicznych, miały być 
sprawdzianem gotowości do 
5 realizacji polityki par- 
i 
(..) Rozmowy 
z członkami partii stanowiły 
ważny element przygotowań 
do wymiany legitymacji. Oce- 
niono pracę członków partii, 
dokonano przydziału zadań 
tym, którzy ich nie mieli, 
przypomniano obowiązki statu- 
towe, zwrócono uwagę na rolę 
członków partii w pracy za- 
wodowej, społecznej, w śŚrodo- 
wisku. Słowem, prace przygo- 
towawcze do wymiany wpły- 
nęły na zwiększenie aktyw- 


NOWINY: 
SRZESZOWSKIE 


indywidualne 


| 


ności organizacji partyjnych. 
wzrost odpowiedzialności jej 
członków za realizację polityki 
partii, i to jest duży dorobek 
prac poprzedzających wymianę 
legitymacji. 

Można powiedzieć, że oży- 
wienie pracy partyjnych orga- 
nizacji, zwiększenie tętna ich 
życia polityczno-ideowego jest 
jedną z cenniejszych pozycji 
w ogólnym dorobku przygo- 
towań do wymiany. 

(..) Zwiększyła się też sku- 
teczność partyjnego działania. 
Między innymi poprzez wery- 
fikację zadań partyjnych. 
w wielu przypadkach miały 
one charakter formalny, czę- 
sto wynikały z obowiązków 
zawodowych lub służbowych, 
nie mówiąc już o tym, że 


WIEJSKIE OGNIWO 
CORAZ MOCNIEJSZE 


W kwiciniu roku ubieglego Komitet Wojewódzki PZPR w Rzeszowie 


określił kierunki pracy 


instancji i organizacji partyjnych na wsi. Ostat- 


nio — jak informują „NOWINY RZESZOWSKIE” — egzekutywa KW po- 


wróciła 


do omawianego przed rokiem tematu. Na podstawie doświad- 


czeń dwóch powiatów: brzozowskiego I lubaczowskiego, dokonała ana- 
lizy postępu poczynionego w tym czasie w województwie. 


„Uchwała jest długofalową 
wytyczną do pracy, nie można 
więc mówić już obecnie o za- 
kończeniu jej realizacji, ale 
o miejscu, w którym się znaj- 
dujemy. Można więc określić 
na podstawie rocznych  do- 
świadczeń plusy oraz cienie 
dotychczasowej działalności. 
O pozytywnych zmianach, ja- 


O CO. O 


kie nastąpiły, można by pisać 
długo. 


(=) Eszekutywa zwróciła 
jednak uwagę zwłaszcza na 
te elementy pracy instancji 


t organizacji partyjnych, które 


wymagają stałej i systema- 
tycznej poprawy. QOtoż nie 
wszystkie jeszcze organizacje 


partyjne są w pełni tego sło- 


w organizmach miejskich. Pro- 
blematyka ta, wdrażana jako 
nowa, trafiała na wiele trud- 
ności z braku odpowiednio 
przygotowanego i zapoznańego 
z pracą w miejscu zami.esz- 
kania aktywu. Kierowani to- 
varzysze często czuli się obco, 
traktowali przeniesienie nie ja- 
ko wyróżnienie. 

Celowe wydaje się dokony- 


wanie okresowych ocen, wy- 
mienianie członków part:i, 
przenoszenie do TOP  towa- 


rzyszy z POP szkolnych, s'uż- 


by zdrowia, urzędow 'miej- 
sxich itp., którzy byli lub są 
zaangażowani w. działalności 


komitetów osiedlowych i po- 
siadają w tej pracy dużo do- 
świadczenia. Decyzje takie 
wpłynętyby zapewne nie tylko 
na organizacyjne umocnienie 
TOP, ale również Skuteczniej- 


sze oddziaływanie partii na 
funkcjonowanie organów  Sa- 
morządu. 


Organy samorządu mieszkań- 


ców i terenowe organizacje 
partvjne stały się ważnym 
elementem systemu  socjalis- 


tycznej demokracji. Dorobkiem 


część towarzyszy zadań wcale 
nie miała. Trudno byłoby obli- 
czyć korzyść: rzeczowe wyni- 
kające ze zmian w traktowa- 
n.u poleceń part'jaiych. Nie- 
wątpliwy jest natomiast wy- 
chowawczy aspekt tego pro- 
blemu. W konkretnym działa- 
niu bowiem Sprawdza się po- 
stawa i zaangazowanie ideowe 
członka partii. Po wtóre, orga- 


nizacje partyjne zyskaly na 
autoryliecie w środowisku. w 
ktorym działają. Najbardziej 


przecież liczą się fakty, do- 
konania, podejmowanie decy- 
zji w ważnych dla zakładu 
i załogi sprawach, a tutaj 
w trakcie przygotowań do wy- 
miany legitymacji organizacje 
partyjne mają spore osiągnię- 


cia. Ich  inspiracyjna rola, 
np. w. zakresie usprawnień 
w organizacji pracy, podno- 


szenia kultury stanowisk ro- 
boczych, poprawy warunków 
socjalnych załóg czy w podej- 
mowaniu czynów  produkcyvj- 
nych i społecznych, jest tcgo 
dowodem. Prace przygotowaw- 
cze do wymiany nie były 
traktowane przez instancje i 
organizacje partyjne formalnie. 
Dąży się w nich do osiągnięcia 
głównego celu, to jest rozżwi- 
nięcia szerszej działalności we- 


wa ideowo-politycznym  prze- 
wodnikiem wsi. Mówiąc ina- 
czej. jeszcze wiele z nich zbyt 
słabo pracuje na rzecz swego 
środowiska. Tym organizacjom 
potrzebna jest pomoc. 

Niektore wiejskie POP nie 
przykładają większej wagi do 
pracy organizacji młodzieżo- 
wej. A przecież Związek So- 
cjalistycznej Młodzieży Wiej- 
skiej odgrywa znaczną rolę 
w Życiu srodowiska. Wiele 
jest tego dowodów. Podobne 
uwagi można odnieść do S.op- 
nia zainteresowania się POP 
działalnością kół gospodyń 
wiejskich. Świadczy o tym 
chociazby fakt, iż niewielka 
tylko liczba kobiet wiejskich 
chlubi się przynależnością do 
PZPR. Przyspieszenia wymaga 
również realizacja tego punktu 
uchwały Komitetu Wojewódz- 
kiego, który mówi o potrzebie 
systematycznej pracy z inte- 


R. 480 POLAND 


PRASY WOJEWÓDZKIEJ 
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pierwszego okresu pracy jest 
umocnienie organizacyjne, 
wzrost autorytetu, oddzialły- 
wania na srodowisko. Boga- 
ctwo form trzeba pomnazać 
we wspólnym działaniu, bo- 
wiem nowy model samorządu 
nie jest cudowny, rozwiązu- 
jący samoczynnie wszystkie 
potrzeby i problemy. Stwarza 
on jzdynie warunki lepszej, 
efektywniejszej działalnosci w 
miejscu zamieszkania. Trzeba 
te warunki iepiej niż dotąd 
wykorzystać. Obok wszak nie- 
wątpliwych osiągnięć nadal 
występuje wiele istotnych bra- 
ków i słabości. W przezwy- 
ciężenie ich angażować się 
musi cały aktyw samorządo- 
wy, a przede wszystkim <złonńn- 
kowie partii. Przed instancja- 
mi i biurami rad narodowych 
stoi zaś zadanie udzielania 
pomocy w przełamywaniu biu- 
rokratycznych barier, czynnego 
poparcia inicjatyw, zapewanie- 
nia respektowania uprawnień 
samorządu przez organy admi- 
nistracji pańsiwowej i inne 
jednostki działające w miejscu 
zamieszkania,” 
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wnątrzpartyjnej, podniesienia 
ideowości członków partii. Ide- 
owości wyrażającej się w dzia- 
łaniu., w ofensywności na polu 
gos>odarczym i spolecznym. 

(..) Plenum KW PZPR wy- 
kazaio np., jak wiele jest je- 
szcze do zrobienia, jeżeli cho- 
dzi o przeciwdziałanie marno= 
trawstwu wszelkiego rodzaju, 
niedbalstwu w zabezpieczeniu 
mienia społecznego, jak znąacz- 
nie można by powięxszyć do- 
rożek regionu przez podnie- 
sennie dyscypliny społecznej 
czy też ładu i porząuku pu- 
biicznego. Zatem skoro mówi- 
my 6 ofensywności w pracy 
partyjnej. konieczne jest skie- 
rowanie jej również, a może 
przede wszystkim, na te spra- 
wy. Tutaj bowiem tkwią po- 
ważne rezerwy, których wy- 
korzystanie nie wymaga środ- 
ków finansowych i nakładów 
materiałowych, nie mówiąc już 
o społeczno-moralnym aspek- 
cie tego problemu. 

Zwiększenie ofensywności w 
partyjnym działaniu poirzebne 
jest w każdej dziedzinie. (...) 
Niech aktywizacja towarzyszą- 
ca przygotowaniom do  wy- 
miany nadal się rozwija, jako 
że zadania społeczno-gospodar- 
cze również wzrastają.” 
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ligencją wiejską, której ilość 
wraz z . postępującym stale 
umocnieniem gmin wzrasta 
Szybko. Nie wszędzie jeszcze 
powstały grupy terenowego 
działania. 

Na plan pierwszy w chwili 
bieżącej wysuwają się na wsi 
problemy gospodarcze. Stale 
bowiem rosną potrzeby Żżyw- 
nościowe kraju, a więc w od- 
niesieniu do rolnictwa, które 
te potrzeby ma zaspokajać, 
najwięcej zadań związanych 
jest z dobrym przeprowadze- 
niem wiosennych prac polo- 
wych. Zresztą nie tylko wio- 
sennych, już dziś bowiem 
trzeba myśleć o letnich żni- 
wach i jesiennych wykopkach. . 
Tu właśnie przede wszystkim 
ujawnić się winna aktywna 
postawa członków partii. Tu 
własnie jak najbardziej po- 
trzebne jest zaangażowanie 
wszystkich partyjnych ogniw.” 


Niedaleko Warszawy, w Falentach, znajduje się zakład doświadczalny me- 
lioracji i użytków zielonych. Placówka ta ma własne 200-hektarowe gospodar- 
stwo rolne i 90 hektarów stawów. W fachowym nazewnictwie jest to pełno- 
obrotowe stawowe gospodarstwo rybackie, czyli taki obiekt, w którym gospo- 
darkę rybacką prowadzi się od wylęgu do ryby handlowej. Produkcję pod- 
stawową stanowi karp, dodatkową — lin. Ostatnio zadomowił się tu też bialy 
amur. 

Gospodarstwo rolne i rybackie w Falentach to w produkcyjnej specyfice 
dwa odrębne obiekty. W innych warunkach każde z nich mogłoby z powo- 
dzeniem prosperować niezależnie od drugiego. Ale w Falentach gospodar- 
stwo rolne produkuje m.in. paszę dla ryb. Kojarzenie różnych kierunków spe- 
cjalizacji przynosi korzyści. Świadczy o tym wysoka towarowość z hektara 
przeliczeniowego użytków rolnych i ze stawów, co znajduje odbicie w elek- 
tach ekonomicznych, umożliwia dalszą intensyfikację produkcji przy pomocy 
własnych środków, stworzyło możność urządzenia dobrej bazy socjalno-byto- 
wej dla całej załogi. 

Szacunkowa wartość wszystkich inwestycji (dokonanych przez własne bry- 
gady remontowo-budowlane) — renowacja starych stawów i urządzenie no- 
wych, łącznie z zapleczem technicznym i socjalno-bytowym — w przeliczeniu 
na 1 ha ogroblonych stawów nie przekracza 80 tys. zł. Wskażnik zatrudnienia 
na 100 ha w gospodarstwie rybackim jest 5-krotnie niższy niż w gospodar- 
stwie rolnym. 


Z każdego ha powierzchni stawów uzyskano w ub. roku produkcję towa- 
rową wartości 18 tys. zł. Samego karpia sprzedano ponad 45 ton, czyli po 
500 kg z ha. Poważne wpływy uzyskano też ze sprzedaży narybku. 

Potrzeby konsumentów rosną, a ich zaspokojenie wymaga wykorzystania 
rezerw, których nie brak. W woj. warszawskim np. jest około 5 tys. ha stawów. 
Wskutek niskiej kultury gospodarki rybackiej tylko nieznaczna część tych go- 
spodarstw wykazuje się podobnymi wynikami jak Falenty. Gdy jedne gospo- 
darstwa uzyskują po 500 do 1500 kg ryby handlowej z ha (np. w niektórych 
gospodarstwach rybackich w Krakowskiem i Wrocławskiem), inne tylko po 
200 kg. 

L. 


Warto wiedzieć, że: 


— spożycie ryb słodkowodnych w 
Polsce nie przekracza obecnie 1 kg na 
1 mieszkańca rocznie. Przyczyną tego 
jest niska kultura gospodarki rybac- 
kiej, nieudolność przedsiębiorstw han- 
dlowych i poważne zaniedbania go- 
stronomii; 

— wody śródlądowe w naszym kraju 
zajmują ponad 451 tys. ha. Gospodo- 
rzami jezior, stawów, rzek i zbiorników 
zaporowych są przedsiębiorstwa i in- 
stytucje państwowe, spółdzielcze, Pol- 
ski Związek Wędkarski i gospodarka 
indywidualna. Przysłowiowo = kucharek 
sześć. Jednostką kierującą rozwojem 
hodowli ryb i gospodarką rybacką po- 
winno być zjednoczenie państwowych 
gospodarstw rybackich; 

— fachowcy wyliczają, że nakłady 
materiałowe na 1 kg produkcji mięsa 
wieprzowego wynoszą 42 zł, ryb — 21 
zł. Okres zwrotu nakładów materiało- 
wych wynosi w pierwszym przypadku 
półtora roku, w gospodarstwie rybac- 
kim — pół roku. 


W latach 1976-80 powierzchnia sta- 
wów rybackich wzrośnie o 12 tys. ha. 
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© .W obliczu reformy” i „Na spotkanie reformie” — to tytuł artykułu re- 
dakcyjnego i całego działu poświęconego wprowadzaniu w życie decyzji 
XVI] Plenum KC PZPR, potwierdzonych ustawami Sejmu PRL. Sekretarze 
Kr i KG wypowiadzja się na temat doniosłych przedsięwzięć w zakresie sy- 
stemu organizacji i funkcjonowania wiadz i administracji terenowej. 


$ Realizacja programu żywnościowego jest tematem artykułu sekreta- 
rza KC PZPR tow. Józefa Pińkowskiego, który kładzie nacisk na pilne zada- 
nia instancji i organizacji partyjnych nie tylko na wsi. „Wcielanie w życie 
uchwały XV Plenum — podkreśla autor — wymaga intensywnych działań we 
wszystkich ogniwach gospodarki żywnościowej i dziedzinach wpływających 
na jej rozwój . 


© O nowych tendencjach i zjawiskach na wsi, przyspieszających pro- 
ces intensyfikacji i unowocześnienia rolnictwa, pisze członek KC PZPR, red. 
naczelny „Chłopskiej Drogi” tow. Mieczysław Róg-Świostek. 


$B | wiceprezes Zarządu CZKR tow. Józef Paluch ocenia dotychczasowy 
stan kółek rolniczych i przedstawia program działania gminnych spółdzie!- 
ni kółek rolniczych w najbliższej pięziolatce. 


© Tegoroczne zadania inwestycyjne wymagają pełnej mobilizacji ludzi 
i koncentracji środków w celu dotrzymania i przyspieszenia terminów za- 
kończenia i uruchomienia ważnych dla gospodarki narodowej obiektów. 
Piszemy o tym w naszym komentarzu. 


© Lato będzie trudnym egzaminem sprawności instytucji i organizacji 
rekreacyjnych. Reorganizacja powiatowych oraz wojewódzkich jednostek 
kultury fizycznej i turystyki — stwierdza w swym artykule przewodniczący 
SKKFiT tow. Bolesław Kapitan — nie może jednak w żadnym wypadku wpły- 
nąć ujemnie na wyniki pracy w letnim szczycie sezonu turystyczno-wypo- 
czynkowego. 


© Odpowiadając na postulaty Czytelników, omawiamy nowe zasady 
tworzenia i podziału zakładowych funduszów socjalnych oraz najważniejsze 
funkcje narad wytwórczych, jako podstawowej platformy bezpośrednich 
kontaktów załóg z kierownictwami przedsiębiorstw. 


© W przeglądzie prasy zakładowej zamieszczamy komentarze i relacje 
związane z wręczaniem nowych legitymacji partyjnych. 


© Artykuł naczelnika ZHP tow. Jerzego Wojciechowskiego o Harcerskiej 
Służbie Polsce Socjalistycznej otwiera dział poświęcony sprawom wycho- 
wani1 młodzieży. W dziale tym m. in. prof. Józefa Kramer z Akademii Exo- 
nomicznej we Wrocławiu dzieli się swymi uwagami na temat pracy ide- 
owo-wychowawczej w szkołach wyższych. 
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12 maja br. obradowało w Warszawie XVII Plenar- 
ne Posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, poświęcone omówieniu 
kierunków dalszego doskonalenia funkcjonowania 
władz i administracji terenowej. Na Plenum przedsta- 
wiona została także informacja o sytuacji międzynaro- 
dowej i polityce zagranicznej PRL. 


W obradach Plenum, któremu przewodniczył I Se- 
kretarz KC PZPR Edward Gierek, wzięli także udział 
— w charakterze zaproszonych gości — przedstawi- 
ciele kierowniczych instancji stronnictw politycznych 
z prezesem NK ZSL Stanisławem Gucwą i przewodni- 
czącym CK SD — Andrzejem Beneszem. 


Otwierając obrady I Sekretarz KC PZPR poinfor- 
mował, iż zgodnie z propozycją Biura Politycznego 
głównym tematem plenarnego posiedzenia KC PZPR 
jest omówienie kierunków dalszego doskonalenia 
funkcjonowania władz i administracji terenowej. 
Koncepcja dwustopniowej struktury władz i admini- 
stracji terenowej, związane z nią zmiany w podziale 
terytorialnym kraju stanowią kolejny ważny etap re- 
alizacji uchwały VI Zjazdu w sprawie umacniania 
państwa socjalistycznego. 


Prace nad przedłożonymi XVII Plenum projektami 
trwały dość długo. Przeprowadziliśmy je — stwierdził 
I Sekretarz KC PZPR — badając wszechstronnie 
możliwe rozwiązania, starając się przewidzieć ich 
różnorodne skutki społeczno-polityczne i gospodarcze. 
Korzystaliśmy także z dorobku nauki i doświadczeń 
praktyki. Zgodnie z wprowadzoną po VII Plenum 
KC, a dziś stanowiącą już trwałą praktykę naszej par- 
tii i państwa zasadą zasięgania rady i opinii członków 
partii i społeczeństwa przy podejmowaniu decyzji w 
sprawach o podstawowym znaczeniu, projekty zmian 
w strukturze władz terenowych zostały przekonsul- 
towane z aktywem 100 gmin wzorcowych, 164 zakła- 
dów produkcyjnych, a także aktywem powiatowym 
i wojewódzkim. | 


Wyniki tych konsultacji były pozytywne. Założenia 
reformy spotkały się z poparciem aktywu partii, ak- 
tywu robotniczego i aktywu wiejskiego. W toku kon- 
sultacji zgłoszono szereg propozycji i uwag, które wy- 
korzystano w przygotowaniu Plenum. W sumie więc 
— stwierdził na zakończenie swego wprowadzenia 
Edward Gierek — będziemy rozpatrywać sprawy o 
dużym znaczeniu dla dalszego rozwoju naszego ludo- 
wego państwa. 


W pierwszym punkcie porządku dziennego głos za- 
brali: Prezes Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz, 
który przedstawił koncepcję dwustopniowej organi- 


zacji władz i administracji terenowej oraz nowego po- . 
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działu terytorialnego kraju, oraz członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC PZPR Edward Babiuch, który 
omówił aktualne zadania instancji i organizacji par- 
tyjnych w realizacji koncepcji reorganizacji władz 
terenowych i reformy podziału terytorialnego kraju. 


Następnie rozpoczęła się dyskusja, w której głos za- 
bierali kolejno: członek KC, I sekretarz WKW PZPR 
— Kazimierz Rokoszewski; członek KC, I sekretarz 


_. KW PZPR w Opolu — Andrzej Żabiński; I zastępca 


wojewody katowickiego — Stanisław Kiermaszek; 
zastępca członka KC, I sekretarz KP PZPR w Oborni- 
kach, woj. poznańskie — Stefan Żurawski; zastępca 
członka KC, rektor UW Zygmunt Rybicki; I sekretarz 
KW PZPR w Łodzi — Zbigniew Zieliński; zastępca 
członka KC, II sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy — 
Tadeusz Ludwikowski; zastępca członka KC, wojewo- 
da krakowski — Wit Drapich; członek KC, I sekretarz 
KW PZPR w Gdańsku — Tadeusz Bejm; zastępca 
członka KC, przewodniczący Rady Głównej Federa- 
cji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej — 
Stanisław Ciosek; zastępca członka KC, szef Urzędu 
do Spraw Wyznań — Kazimierz Kąkol; prezydent 
miasta Łodzi — Jerzy Lorens; sekretarz KW PZPR 
w Białymstoku — Stefan Zawodziński; naczelnik 
miasta i powiatu Jelenia Góra — Maciej Szadkowski 
oraz zastępca członka KC, rektor Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego — Mieczysław Karaś. 


Po zakończeniu dyskusji zabrał głos I Sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek. 


XVII Plenum KC PZPR przyjęło jednomyślnie na- 
stępującą uchwałę: 
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UCHWAŁA 


K OMITET Centralny PZPR po wysłuchaniu wy- 
' stąpienia I Sekretarza KC towarzysza Edwarda 
Gierka i referatów członków Biura Politycznego — 
Prezesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza i se- 
kretarza KC Edwarda Babiucha oraz dyskusji nad 
koncepcją dwustopniowej organizacji terenowych or- 
ganów władzy i administracji oraz nowego podziału 
terytorialnego kraju w pełni akceptuje założenia pro- 
ponowanej reformy. 


Komitet Centralny stwierdza, że przeprowadzone 
w 1972 i 1973 roku zmiany w podziale terytorialnym 
wsi oraz w strukturze terenowych organów władzy 
i administracji państwowej przyczyniły się do dalsze- 
go umocnienia kierowniczej roli partii, pogłębienia 
demokracji socjalistycznej oraz usprawnienia metod 
kierowania i zarządzania gospodarką i państwem. 
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Koncepcja dalszego doskonalenia systemu zarzą- 
dzania, wprowadzanie dwustopniowej organizacji 
władzy i administracji terenowej oraz nowego podzia- 
łu terytorialnego kraju — stanowi dalszy istotny 
krok, logicznie powiązany z poprzednio dokonanymi 
zmianami na rzecz unowocześniania organizacji życia 
społecznego, sprzyjający realizacji nowych, wyższych 
jakościowo zadań budownictwa socjalistycznego, któ- 
re nakreśli VII Zjazd PZPR. Wynika ona z ogólnych, 
leninowskich prawidłowości rozwoju budownictwa 
socjalistycznego, jest zgodna z fundamentalnymi za- 
sadami centralizmu demokratycznego jako podstawy 
funkcjonowania socjalistycznego państwa, stanowi 
konsekwentną realizację uchwały VI Zjazdu. 


Komitet Centralny zaleca Radzie Ministrów wnie- 
sienie w najbliższym czasie pod obrady Sejmu PRL 
projektów ustaw zgodnych z koncepcjami przyjętymi 
przez XVII Plenum KC, a Klubowi Poselskiemu 
PZPR aktywne ich poparcie w toku debaty sejmowej. 


Komitet Centralny zaleca przeprowadzenie szero- 
kiej kampanii informacyjno-propagandowej wśród 
członków partii i całego społeczeństwa, zobowiązuje 
członków partii do wyjaśniania decyzji XVII Ple- 
num KC w swych środowiskach, a instancje partyjne 
do mobilizowania wszystkich ogniw administracji 
oraz organizacji społecznych do zorganizowania pracy 
nad ich realizacją. 


Komitet Centralny upoważnia Biuro Polityczne i 
Sekretariat KC do podejmowania wszelkich bieżących 
decyzji i działań zapewniających wprowadzanie w 
życie koncepcji uchwalonych przez XVII Plenum. Do- 
tyczy to w szczególności podjęcia niezbędnych decyzji 
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dostosowujących strukturę partii do nowego podziału 
terytorialnego kraju oraz określenia zasad pracy ko- 
mitetów wojewódzkich i miejskich w okresie przejś- 
ciowym do wojewódzkich i miejskich konferencji wy- 
borczych na jesieni br. 

Komitet Centralny wzywa wszystkie instancje i or- 
ganizacje partyjne, zwraca się do sojuszniczych stron- 
nictw politycznych, zaleca organom władzy i admini- 
stracji państwowej rozwinięcie prac mających na celu 
pełną realizację założeń reformy. 


W drugim punkcie porządku dziennego członek 
Biura Politycznego KC PZPR, minister Spraw Zagra- 
nicznych Stefan Olszowski przedstawił informację 
Biura Politycznego o sytuacji międzynarodowej i po- 
lityce zagranicznej PRL. 

Po wysłuchaniu informacji Komitet Centralny 
PZPR w „pelni zaaprobował działalność Biura Poli- 
tycznego i rządu w dziedzinie stosunków z zagranicą. 
Działalność ta, realizowana zgodnie z linią wytyczo- 
ną przez VI Zjazd PZPR, służy rozwojowi społeczno- 
gospodarczemu kraju, umacnianiu jego bezpieczeń- 
stwa i pozycji międzynarodowej poprzez zacieśnianie 
braterskich więzi z ZSRR, jedności wspólnoty socjali- 
stycznej oraz poprzez aktywny współudział w realiza- 
cji jej jednolitej polityki pogłębiania procesu między- 
narodowego odprężenia, wspierania sił postępu, wol- 
ności narodów i pokoju. 

W dalszej części obrad Komitet Centralny PZPR 
powołał w nawiązaniu do uchwały XVI Plenum KC 
o zwołaniu VII Zjazdu PZPR — komisję dla przygo- 
towania Zjazdu. / 
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W OBLICZU 
REFORMY 


w partyjnych, w organach władzy i admini- 
stracji państwowej w terenie trwa praca nad wprowa- 
dzeniem w życie decyzji powziętych na XVII Plenum KC, 
potwierdzonych ustawami Sejmu PRL i skonkretyzowanych 
wykonawczymi rozporządzeniami Rady Ministrów. W pracy 
tej zaangażowana jest cała partia, bowiem zasięg i wielo- 
stronność podejmowanych zadań obejmują wszystkie dziedzi- 
ny życia polityczno-społecznego i funkcjonowania państwa. 


ktyw partyjny, działacze społeczni i pracownicy admi- 

nistracji w pełni zdają sobie sprawę z polityczne) współ- 
odpowiedzialności za sprawne wprowadzenie w zycie 
ucnwały XVII Plenum KC. To wysokie poczucie odpo- 
wiedzialności ma swe źródło we wzmożonym w ostatnich la- 
tach tętnie życia wewnętrznz2go w całej partii, a zwłaszcza 
w kończącym się właśnie okresie wymiany legitymacji par- 
tyjnych oraz w zrozumieniu znaczenia reformy, przed: której 


koniecznością stanął nasz kraj. 4 


Jest to reforma, która z całą pewnością nazwana zostanie 
kiedyś historyczną. Wieńczy ona całokształt dotychczasowych 
przedsięwzięć i zmian w systemie organizacji i funkcjonowa- 
nia terenowych ogniw władzy i administracji państwowej, 
stwarza nowe, udoskonalone struktury życia społeczno-go- 
spodarczego i wewnętrznej organizacji państwa. 


sk 


Wprowadzenie dwustopniowego podziału terytorialnego 
kraju — na jednostki stopnia podstawowego (gminy, miasta, 
dzielnice) i jednostki wojewódzkie jest istotnym novum w 
tradycyjnie ukształtowanej strukturze administracyjnej pań- 
stwa. Ta przebudowa struktury państwa — eliminująca po- 
średnie ogniwo, którym był dotychczas powiat — wynika 
z ogólnych tendencji rozwojowych i współczesnych potrzeb 
socjalistycznego rozwoju kraju. | 


Powołajmy się tu na słowa tow. Edwarda Gierka, wypowie- 
dziane na XVII Plenum: 


„„Konkretne formy organi hncji władz państwowych i me- 
tody ich działania muszą i powinny zmieniać się w miarę, 
jak umacniają się socjalistyczne stosunki społeczne, w miarę 
jak podejmujemy nowe zadania społeczno-ekonómiczne, w 
miarę jak rosną nowe potrzeby i możliwości. Doskonalenie 
socjalistycznego państwa wymaga stałego dostosowywania 


organizacji i metod działania do nowych warunków. Wszel- 


kie zaniedbania w tej dzied inie obniżają sprawność kiero- 
wania, sprzyjają biurokratyzmowi, odbijają się ujemnie na 
rozwoju społeczno-ekonomicznym i zawężają pole demokra- 
cji socjalistycznej.” 


Ten proces doskonalenia organów państwowych trwa u nas 
już kilka lat, a obecna reforma jest jego logiczną konsekwen- 
cją. | 

Początek dała uchwała VI Zjazdu partii, inspirująca kie- 
runki doskonalenia metod planowania, kierowania i zaczą- 
dzania gospodarką i państwem. Na tej podstawie przystąpi- 
liśmy do reformy podstawowych jednostek podziału admi- 
nistracyjnego wsi, tworząc z małych gromad duże gminy. 


Reforma gminna stworzyła nie tylko nowe gminy. lecz 
także wyposazyła je w bogaty zestaw uprawnień i środków, 
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dzięki którym mogły stać się zwartymi mikroregiońami spo- 
łeczno-gospodarczymi, zdolnymi do samodzielnego rozwiązy- 
wania podstawowych spraw ludności I rozwoju gospodar- 
czego. Kompetencje nowych władz wykonawczych — naczel- 
ników gmin umożliwiły załatwianie większości spraw miesz- 
kańców na miejscu, w gminie. Dwa i pół roku doświadczeń 
nowych gmin i ich zreformowanych wladz wskazuje do- 
bitnie na umocnienie się podstawowego ogniwa, którym za- 
miast dotychczasowego powiatu zaczęła stawać się gmina, 


Drugim etapem reformy było rozgraniczenie funkcji stano- 
wiących i wykonawczych organów przedstawicielskich i ad- 
ministracji państwowej na szczeblu powiatów i województw, 
Ponad roczne doświadczenia nowych rad narodowych, na 
których czele stanęli I sekretarze instancji partyjnych, oraz 
nowo powołanych naczelników powiatów i młast, prezyden- 
tów miast i wojewodów wraz z ich urzęglami dowodzi, że 
było to rozwiązanie ze wszech miar niezbędne i pożyteczne. 
Umocniło w efekcie organy przedstawicielskie ł ich dzia- 
łalność władczo-kontrolną oraz zapewniło sprawniejsze za- 
rządzanie gospodarką terenową i usprawniło funkcjonowa- 
nie urzędów. | 


Pomyślne wyniki tych dwóch etapów reformy władz te- 
renowych umożliwiły przejście do trzeciego etapu, bardziej 
zasadniczego, bo eliminującego jedno ogniwo w całej struk- 
turze organizacyjnej państwa. Dotychczasowe władze powia- 
towe większość swoich uprawnień cedowały władzom gmin- 
nym, przez co w sposób coraz bardziej widoczny stawały się 
ogniwem pośrednim między gminą a województwem i w mia- 
rę umacniania gmin traciły swą dotychczasową niezbędność, 
a tym samym rację istnienia. 


Jest dziś dla partii sprawą niezmiernej wagi, aby aktywiś- 
ci I! działacze powiatowi — partyjni, państwowi, gospodar- 
czy — mieli poczucie dobrze wypełnionego obowiązku na po- 
wiatowych posterunkach pracy, by otrzymali pełną satys- 
takcję za swój wysiłek włożony w rozwój regionu, w jego 
sukcesy gospodarcze i społeczne, a także za troskę o umoc- 
nienie nowego podstawowego ogniwa, jakim z ich udzia- 
łem stały się nowe gminy. 


Polityczne i moralne znaczenie tej satysfakcji ma nie tylko 
jednostkowy i osobisty wymiar, lecz jest także bezcennym 
zbiorowym kapitałem umożliwiającym pełne i skuteczne włą- 


czenie wszystkich sił partii w przeprowadzenie obecnej re- 
formy. 


xk 


Wiążemy z tą reformą ogromne nadzieje. Od nas zależy, 
aby jej walory, wynikające z podstawowych celów i założeń 
doskonalenia systemu zarządzania państwem i gospodarką, 
ujawniały się rychło w społecznej i gospodarczej praktyce. 


Nowe województwa są znacznie mniejsze w porównaniu 
z dotychczasowymi. Tym samym są bardziej zwarte w swej 
strukturze przestrzennej, zapewniającej lepsze wykonanie ro- 
snących zadań rozwojowych i umożliwiającej organom wła- 
dzy i administracji bezpośrednie kierowanie, koordynację 
i nadzorowanie całości procesów społeczno-gospodarczych. 
Każde województwo ma charakter przemysłowo-rolniczy, 
a wydzielone aglomeracje miejskie Warszawy, Krakowa i Ło- 
dzi zostały zespolone z ich bezpośrednim zapleczem. 


Znacznie mniejsza niż dotychczas liczba gmin i miast w 
województwie pozwala władzom wojewódzkim na bezpośred- 
ni i codzienny z nimi kontakt. Sprawy obywateli, załatwia- 
ne w I instancji w gminie i mieście, trafiać będą przy 
ewentualnych odwołaniach bezpośrednio do organów woje- 
wódzkich jako do I1 insiancji. j 
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Są to zmiany powodujące w konsckwencji konieczność 
przekształceń w metodach działania organów szczebla woje- 
wódzkiego. Muszą to być metody działania pozwalające na 
stały, bieżący kontakt z gminą i miastem, na bezpośredni 
nadzór, kontrolę i pomoc dla podstawowego ogniwa, metody 
wolne od ,biurokratycznych naleciałości i preferujące żywą 
pracę polityczną i organizatorską z podległymi jednostkami. 

Tylko przy spełnieniu tych warunków oediegłość gminy 
i miasta od swojej wyższej władzy — wydłużona przez li- 
kwidację pobliskiego powiatu — stanie się faktycznie mniej- 
sza, zgodnie z założeniami reformy. 


Mocą podjętych ostatnio przez Sejm ustaw i rządowych 
aktów wykonawczych znaczna ilość uprawnień dotychcza- 
sowych władz powiatowych przechodzi w gestię władz gmin- 
nych i miejskich. Poszerza się więc zakres ich działania, 
powiększa sfera ich samodzielności, zbliża się do obywate- 
la miejsce podejmowania decyzji. Oznacza to jednocześnie 
dla instancji I organów gminnych wzrost ich odpowiedzial- 
ności za rozwój gminy, za samorządną gospodarkę, za lepszą 
obsługę mieszkańców i zaspokajanie ich potrzeb socjalno- 
-bytowych. 5 

Dwustopniowy podział terytorialny kraju i dostosowana 
do niego struktura organów władzy politycznej I państwo- 
wej znacznie upraszcza drogę od gmin i miast do central- 
nych ośrodków dyspozycji. Pozwoli to lepiej wiązać bogate 
inicjatywy lokalne z poczynaniami ogólnokrajowymi, szyb- 
ciej wyrównywać istniejące jeszcze dysproporcje w rozwoju 
regionów, skuteczniej eliminować hamujące postęp bariery. 


Te doniosłe cele reformy możliwe będą do osiągnięcia w 
dłuższym okresie. Jednakże podwaliny pod perspektywiczne 
sukcesy kładziemy już dziś i pragnęlibyśmy powiedzieć na 
VII Zjeździe partii, że doświadczenia pierwszego półrocza 
istnienia nowych województw całkowicie weryfikują zasad- 
ność reformy i są dobrą zapowiedzią spełnienia wiążących 
się z nią społecznych nadziei. 
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Tylko z pozoru jest to reforma prosta. To się tak łatwo 
mówi: „eliminujemy jedno ogniwo”, lecz w rzeczywistości 
operacja ta jest niezwykle złożona. 

Oczywiście, inny jest charakter i stopień trudności, przed 
którymi stoją instancje partyjne i władze państwowe w no- 
wych województwach organizujących się wokół dotychcza- 
sowych miast wojewódzkich, posiadających odpowiednie o- 
gniwa, instytucje i urzędy. Inny natomiast tam — i tych 
jest większość — gdzie nowe województwo tworzy się na 
bazie kilku dotychczasowych powiatów, nierzadko wchodzą- 
cych do tej pory w granice różnych województw, gdzie 
w siedzibie województwa trzeba dopiero tworzyć podstawo- 
we organy władzy i administracji. 


Główny ciężar spraw do załatwienia — organizacyjnych, 
kadrowych, bazy materialnej, technicznych — spada przede 
wszystkim na barki działaczy partyjnych i państwowych. 


Reforma powoduje konieczność przekształceń wewnętrz- 
nych w komitetach wojewódzkich PZPR. Zachowując swe 
dotychczasowe uprawnienia i przejmując niektóre funkcje 
od KP, nowe KW muszą być w większym stopniu organiza- 
torami pracy partyjnej na terenie województwa, kierujący- 
mi bezpośrednio organizacjami zakładowymi, gminnymi 
£ miejskimi. Rosną więc ich funkcje instruktażowe i kon- 
trolne, rośnie zapotrzebowanie na pracę terenową i działal- 
ność inspekcyjną — a to określa zmianę dotychczasowych 
metod działania KW. 


Część członków dotychczasowych KP, przechodząc do KM 


"=. 4 KG, wzmacnia swym doświadczeniem te instancje partii, 


które pracują bezpośrednio z POP, w najbliższym kontakcie 
z ludźmi pracy. To przesunięcie kadr partyjnych jest nie- 
zbędne, bowiem KG przejmują większość dotychczasowych 
uprawnień KP, przede wszystkim l, zakresu spraw człon- 
kowskich i kierowania działalnością wszystkich POP na 
swym terenie. Większa samodzielność KG w określaniu i re- 
alizacji zadań, nowe funkcje w sprawowaniu politycznego 
kierownictwa określają równocześnie zwiększoną odpowie- 
dzialność KG. 
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Reorganizacja dotychczasowych struktur wojewódzko-po- 
wiaiowych w zasadniczy sposób ułatwia racjonalne rozmiesz- 
czenie i wykorzystanie kadr w aparacie partyjnym, admi- 
nistracji państwowej i gospodarczej. Obecnie, w opraciu o 
najlepszą kadrę wojewódzką i powiatową, tworzone są 7e- 
społy kierownicze i pracownicze nowych władz wojewódz- 
kich. Pracownikom urzędów i instytucji wojewódzkich sta- 
wiane są wysokie wymagania, wynikające z dążenia do istot- 
nej jakościowej poprawy kadr, aby były zdolne do udzwig- 
nięcia bardziej złożonych zadań. | 


Problemy kadrowe są kluczowymi problemami, którym dziś 
należy poświęcić znacznie więce; uwagi niż — na pewno 
waznym — sprawom technicznym lub bazy lokalowej no- 
wych urzędów i instytucji wojewódzkic... Nieprzypadkowo 
na XVII Plenum KC tak wiele mówiło się o kadrach, nie- 
przypadkowo znaczna część referatu tow. Edwarda Babiu- 
cha poświęcona była problemom kadry w nowych orga- 
nach wojewódzkich Przypomnijmy z tego referatu kilka 
uwag o kadrze powiatowej: 


„Reforma stworzy warunki do racjonalnego wykorzysta- 
nia znacznego potencjału kadrowego, jakim dysponują obec- 
nie powiaty. W jej wyniku będzie można skierować kadry 
do tych ogniw i działów gospodarki narodowej, które już 
obecnie, a także ze wzgłędu na swoje perspektywiczne za- 
dania, wymagają kadrowego wzmocnienia, Chcemy uzyskać 
również dalsze zmniejszenie zatrudnienia w administracji 
państwowej. Część kadry pracującej obecnie w adminis- 
tracji zmieni w związku z reformą miejsce lub rodzaj pracy. 
W procesie tym mogą niewątpliwie wystąpić także jednost- 
kowe trudne problemy, i dlatego sprawy kadrowe rozpa- 
trywać należy szczególnie wnikliwie, w trybie indywidual- 
nym, w razie potrzeby udzielać pomocy w przekwalifiko- 
waniu się, ewentualnie w skorzystaniu z prawa do zaopa- 
trzenia emerytalnego.” 


We wszystkich instancjach i instytucjach powiatowych 
dokonuje się oceny kadry kierowniczej i ogółu pracowników, 
uwzględniającej kwalifikacje i doświadczenie, sytuację ro- 
dzinną i stan zdrowia oraz wszystkie inne istotne warunki 
pracowników, którzy muszą zmienić pracę. Chodzi o to, by 
ta ocena była wszechstronna i wnikliwa, bo tylko taka może 
być podstawą do formułowania wobec pracowników pro- 
pozycji zmiany rodzaju lub miejsca pracy. Obowiązki in- 
stancji partyjnych w tym względzie są szczególnie odpowie- 
dzialne. 

Bardzo nam zależy na tym, aby każdy pracownik z obję- 
tych reformą instytucji powiatowych i wojewódzkich miał 


poczucie, że jego kwalifikacje i możliwości będą w pełni wy 


korzystane dla jego dobra i dla dobra kraju. 
% 
Konsekwencją reformy jest także reorganizacja rad na- 


rodowych Obeymuje ona w różnym stopniu Wszystkie 
szczeble rad, z gminnymi wiącaiie. 


Dążeniem partii jest, aby dokonane w ostatnich latach 
umocnienie rad narodowych, rozszerzenie ich kompetencji 
i wzrost rangi w systemie demokracji socjalistycznej, nie 
tylko nie doznały uszczerbku w wyniku koniecznej reor- 
ganizacji, lecz by reorganizacja stała się czynnikiem dyna- 
mizującym ich wielostronną działalność. 


Dlatego Sejm PRL, wprowadzając niezbędne poprawki do 
ustawy o radach narodowych, na wniosek KC PZPR kie- 
rował się wytyczną, by wszyscy radni PRN ebecnej kaden- 
cji zachowali swe mandaty do przyszłych wyborów i kon- 
tynuowali działalność bądź w GRN. bądź w składzie nowo 
tworzonych WRN. To znamienne podkreślenie wysokiej ran- 
gi społecznej mandatu radnego musi znaleźć obecnie swój 
praktyczny wyraz w terenowych organach przedstawiciel- 
skich. 


Ustawowe rozwiązanie tych kwestii jest zróżnicowane, uza- 
leżnione od stopnia rady i od liczby radnych miesz- 
kających lub wybranych na danym terenie. Skład imien- 
ny nowo tworzonych WRN ustali — na wniosek WK 
FJN — Rada Państwa. Natomiast o przejściu radnych PRN 
do GRN decydować będą prezydia dotychczasowych PRN. 


Tak w jednym, jak i w drugim przypadku niezbędna jest 
wnikliwa analiza dotychczasowej pracy radnych, ich przy- 
datności w określonej radzie w dostosowaniu do specyfiki 
danego terenu ł zgodnie z zasadą reprezentacji wszystkich 
środowisk społeczno-zawodowych w terenowym organie wła- 
władzy państwowej. Chodzi tu przecież z jednej strony o 
wykorzystanie doświadczenia i chęci do pracy społeczne) 
każdego działacza, jakim jest radny, a z drugiej — o za- 
pewnienie nowym województwom reprezentatywnego i kom- 
petentnego organu przedstawicielskiego, przy wzmocnien:u 
organów przedstawicielskich gmin i miast. 


I w iych kwestiach — podobnie jak w poprzednich — 
główny ciężar prac spoczywa na instancjach partyjnych. Od 
ich poczucia odpowiedzialności, od ich znajomości aktywu 
społecznego i realiów miejscowych zależeć będzie przyszła 
praca rad narodowych i kontrolna działalność komisji, obej- 
mująca wszystkie sfery zarządzania administracji państwowej 
i gospodarczej. 
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Wśród zadań stojących przed całą partią, a związanych ze 
sprawnym wcieleniem, w życie doniosłych decyzji XVII P:e- 
num KC, do najważniejszych należą: ukształtowanie 
nowych organizmów wojewódzkich — rad narodowych, wy- 
łonienie kierownictw : zespołów pracowniczych urzędów wo- 
jewódzkich, rozwiązanie problemów kadrowych ti ludzkich 
w objętych reformą instytucjach powiatowych. 


Na zadaniach tych jest obecnie i będzie w najbliższym 
czasie skupiona główna uwaga terenowych instancji partyj-. 
nych, bowiem od ich rozwiązania zależy funkcjonowanie no- 
wej struktury organizacyjnej państwa. Ę 


Jednakże, choć są to zadania najważniejsze, to przecież 
nie jedy ne. Trzeba jednocześnie z nimi rozwiązywać 
sprawy pomieszczeń dla nowych urzędów i instytucji, za- 
pewnić nowym województwom sprawną łączność z wszystki- 
mi gminami i miastami, zatroszczyć się o rozsądne zagospo- 
darowanie na cele ogólnospołeczne zwalnianych lokali biu- 
rowych w siedzibach dotychczasowych powiatów; są to tylko 
pierwsze z brzegu ważne prace organizacyjne. 


Wśród prac merytorycznych czeka tworzenie innych jed- 
nostek wojewódzkich — w pionie służb resortów i spółdziel- 
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czości — które są niezbędne do prawidłowego funkcjono- 
wania życia społeczno-gospodarczego i są powoływane od 
dnia wprowadzenia reformy, oraz przygotowanie do two- 
rzenia jednostek w terminie późniejszym. 

Problemem pilnym i waznym jest prawidłowe ustalenie 
zadań i środków wynikających z podziału planu społeczno- 
-gospodarczego i budzetu dotychczasowych województw wraz 
z zapewnieniem pełnej realizacji bieżących zadań. 

Są toe wszystko zadania nie cierpiące zwłoki, wymagające 
maksymalnego wysiłku instancji i aktywu, pracowników au- 


ministracji i gospodarki. 
* 


I wreszcie na koniec refleksja ogólna: realizacja reformy 
nie jest wyizolowana z całego życia gospodarczego i spo- 


łecznego kraju, na czas reformy nie staje bieg życia pań- 
stwowego. W zakładach pracy i fabrykach nie może osłabnąć 
rytm produkcji, na polach i w zagrodach rolniczy trud musi 
być skutecznie wspomągany przez służbę rolną i instytucie 
pracujące na rzecz rolnictwa, w urzędach i instytucjach 'ok 
załatwiania spraw przebiegać powinien sprawnie i bez za- 
kłóceń . 


To jest kardynalne wymaganie, akie dziś parsia stawia 
wszystkim swoim członkom, a każdemu człowiekowi pracy 
jako obywatelską powinność. Wysoka aktywność polityczna, 
społeczna i produkcyjna, towarzysząca przygotowaniom do 
VII Zjazdu partii, powinna sprzyjać sprawnemu wprowadze- 
niu w życie obecnej reformy, stwarzające] lepsze warunki do 
podejmowania nowych, ambitnych zadań, które są dziś miarą 
partyjności nas wszystkich razem i każdego z osobna... 
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PROGRAM ŻYWNOŚCIOWY 
SPRAWĄ WSZYSTKICH 


JÓZEF PIŃKOWSKI 
Sekretarz Komitetu Centralnego 
PZPR 


oprawa wyżywienia narodu wymaga rozwijania przez 02- 

n'wa partii wielostronnych inicjatyw na wsi i 
gospodarce żywnościowej, zmierzających do 
szy bkiego tempa rozwoju produkcji rolniczej. 


w całej 
zapewnien:a 


W świetle bieżących i długofalowych zadań duże znacze- 
nie ma kształtowanie poczucia odpowiedzialności ogółu pro- 
ducentów rolnych za dalszy rozwój rolnictwa. Cały obszar 
ziemi uprawnej powinien być obejmowany procesami inten- 
syfikacji. W pracy tej liczy się osobisty wkład każdego człon- 
ka partii i jego inicjatywa związana z intensyfikacją produk- 
cji rolniczej, W ostatnich la:ach wiejskie organizacje partyj- 
ne dużo zrobiły w zakresie podnoszenia kwalifikacji i rozwi- 
jania przodownictwa w produkcji rolniczej oraz form współ- 
działania społecznego i produkcyjnego na wsi. Jest to kie- 
runek, który powinien stale skupiać uwagę wiejskich orga- 
nizacji partyjnych i komitetetów gminnych. Wiążą się z nim 
problemy upowszechniania wiedzy rolniczej i podnoszenia 
kwalifikacji producentów rolnych Dbałość o wzrost kwalifi- 
kacji, o przygotowanie odpowiednich kadr dla potrzeb rozwo- 
ju rolnicewa — coraz bardziej zmechanizowanego i nowo- 
czesnego — jest zadaniem niezwykle ważnym. Reforma szkol- 
na i doskonalenie systemu oświaty rolniczej stwarza korzyst- 
ne warunki do takiego działania. Idzie o to, aby warunki te 
były w każdej gminie i każdym regionie odpowiednio wyko- 
rzystane. 


Stawiamy na młodzież 


Dyskusja na zebraniach wiejskich po XV Plenum wykazała, 
iż w działalności politycznej na wsi należy jeszcze więcej 
uwagi zwracać na treści i formy pracy z młodzieżą. XV Ple- 
num ukazało wizję rolnictwa, perspektywy wsi nowoczesnej, 
których urzeczywistnieniem szczególnie zainteresowane jest 
młode pokolenie wsi polskiej. Zadania związane z realizacją 
tej wizji coraz powszechniej przejmują i w najbliższych la- 
tach przejmować będą ci, którzy dziś są młodzi, nawet bar- 
dzo młodzi. Rosną potrzeby i możliwości wzbogacania pracy 
wiejskich organizacji partyjnych z młodzieżą. Należy popie- 
rać | rozwijać inicjatywy Związku Socjalistycznej Młodzieży 
Wiejskiej i POP na wsi, których celem jest lepsze przygolo- 
wanie młodzieży do zawodu rolnika i kształtowanie współod- 
powiedzialności za rozwój rolnictwa na swoim terenie. ota- 
czać pełniejszą opieką aktyw ZSMW, wciągać go do współ- 


p omyślna realizacja zadań wynikających z programu dalszej poprawy 
wyżywienia narodu i rozwoju rolnictwa zależy przede wszystkim od 


umiejętnej i systematycznej pomocy instancji i organizacji partyjnych dla 
rolników i pracowników przemysłu rolno'spożywczego, pracowników za- 
kładów wytwarzajacych Środki do produkcji rolnej i placówek usługowych 
w aktywnym i twórczym wcielaniu w życie postanowień XV Plenum. 


decydowania o wszystkich kwestiach istotnych dla środowis- 
ka. 


Ważne znaczenie ma to, iż kobiety wiejskie, w tym wiele 
dziewcząt, dostrzegły w programie żywnościowym możliwosci 
przyśpieszenia mechanizacji i postępu w organizacji pracy 
w rolnictwie. Dzięki temu następuje wzrost ich ak:ywnosci 
społecznej, zwłaszcza w działaniu kół gospodyń wiejskich i 
kółek rolniczych. Należy wysoko cenić te poczynania organi- 
zacji partyjnych, w których wyniku aktywizują się ogn:wa 
samorządu chłopskiego i organizacji społecznych działających 
na wsi, przy coraz większym udziale w nich młodych gospo- 
darzy i gospodyń. Niezbędne jest zwiększanie wpływu tych 
ogniw i ich odpowiedzialności za rozwiązywanie różnorod- 
nych problemów rozwoju rolnictwa. 


Kooperacja i specjalizacja 


Podstawowe założenia polityki rolnej partii w pełni po- 
twierdzają się w rezultatach jej realizacji w okresie po VI 
Zjeździe partii. W latach 1971—1974 nastąpiło przyśpieszenie 
rozwoju rolnictwa dzięki lepszemu wykorzystaniu rezerw 


produkcyjnych we wszystkich dziedzinach rolnictwa, przy 


równoczesnym umocnieniu pozycji gospodarki uspołecznio- 
nej. Rozwój socjalistycznych stosunków społocznych w na- 
szym kraju wyraził się zwiększonym zasięgiem ich wpłvwu 
na gospodarke indywidualną i jej powiązania z planami spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 


Upowszechnienie i wdrażanie postępu technicznego w rol- 
nictwie w dużej mierze zależy od zwiększone: produkcji i do- 
staw rolniczych środków produkcji przez wyspecializowane 
w tej dziedzinie państwowe przedsiębiorstwa rolne. Dos:ar- 
czanie odmian zbóż i innych roślin o wysokie) plenności i les- 
szych walorach spozywczo-paszowych, odmian roślin Das- 
tewnych o podwyższonej zawartości łatwo przyswajalneco 
białka, wysokiej jakości materiału reprodukcyjnege miezbe.- 
nego do podniesienia poziomu chowu zwierząt — oto nieklor€ 


tylko ważniejsze zadania w tej dziedzinie. 


Bardzo cennym zjawiskiem w działalności PGR jest roz- 
szerzenie kooperacji z gospodarstwami indywidualnymi. W'ie- 
le przedsiębiorstw zdobyło już w tej dziedzinie interesuja- 
ce doświadczenia. Działalność taka sprzyja lepszemu wvko- 
rzystaniu rezerw produkcvjnvch, stwarza korzvstna płasz- 
czyznę upowszechniania postępu tezhnicznego i różnych lorm 


zespołowego działania, które kształtują korzystne zmiany 
w świadomości ogółu producentów rolnych. Organizacje par- 
tyjne. mające w na uwadze, powinny wpływać na dalszy 
szybki rozwój wszelkich form kooperacji. 


Również rolnicze spółdzielnie produkcyjne, wykorzystując 


sprzyjające warunki ich rozwoju, jakie zapewnia polityka rol- 
na partii. osiągnęły w ubiegłych latach widoczny postęp 
w swej aziałalności. Ocenił to i nakreślił na tym tle dalsze 
zadania rozwojowe VI Krajowy Zjazd Delegatów Rolniczych 
Spółdzielni Produkcyjnych w listopadzie ubiegłego roku. 


Kółka rolnicze organizatorem produkcji rolnej 


Upowszechnianiu intensywnych metod produkcji rolnej, 
wykorzysiywaniu rezerw i możliwości produkcyjnych rolnie- 
twa sprzyja rozwój społecznej i gospodarczej działalności kó- 
łek rolniczych, organizacji obejmujących swoim zasięgiem 
gospodarstwa rolników indywidualnych. W b'eżącym 5-leciu 
nastąpił szybki rozwój kółek. Rozszerzyły one swą działal- 
ność usługową, w wielu gminach powstały spółdzielnie kółek 
rolniczych Upowszechnia się zjawisko organizowania ośrod- 
ków i gospodarstw kółek rolniczych opartych na ziemi przej- 
mowanej do zagospodarowania i wnoszonej przez rolników 
w postaci wkładów. Wartość usług kółek rolniczych w latach 
1971—75 zwiększy się z 10,5 do ponad 16 mid zł, czyli o około 
53 proc. Powierzchnia gruntów znajdująca się w zespołowym 
uzytkowaniu kółek rolniczych wzrośnie w tym czasie ze 118 
do około 280 tys. ha, a produkcja żywca rzeżnego z 2 tys. ton 
do około 150 tys. ton. 


Naiblizsze lata powinny przynieść dalszy szybki i wszech- 
stronniejszy rozwój działalności społeczno-gospodarczej kółek 
rolniczych. Najważniejszym ich zadaniem jest dalsze zwięk- 
szanie usług dla rolników. Zgromadzony już w kółkach rolni- 
czych potencjał techniczny i rosnące dostawy maszyn umo- 
żliwiają szybszy niż w ubiegłych latach postęp mechanizacji 
podstawowych prac, jak zbiór zbóż, wysiew nawozów mine- 
rainych. uprawa ziemniaków i buraków cukrowych, pie!ęg- 
nacia łąk i zbiór traw, ochrona roślin. Równocześnie kółka 
rolnicze powinny intensywnie oddziaływać na właściwe za- 
Bospodarowanie całej ziemi uprawnej. 


Istnienie spółdzielni kółek rolniczych w większości gmin 
i powoływanie ich w miarę powstawania warunków społecz- 
nych ! gospodarczych w dalszych gminach umożliwia lep:zą 
o.junizecię i koordynację pracy kółek, skupianie ich wysił- 
ku na najwazniejszych na danym terenie zadaniach. Umoż- 
hwia to rownocześnie pogłębianie działalności społecznej i sa- 
m. ziklowej. znajdującej oparcie w silniejszej bazie ekono- 
micznej spółdzielni. Dążenie do stałego rozwoju tej społecznej 
i samorządowej działalności jest ważnym zadaniem wiejskich 
orzanizacji partyjnych i komitetów gminnych partii, a :akże 
SPJiUZIŁCiCZOSCI Wiejskiej i jej organów samorządowych. 


Wspólną pracą robotników i chłopów 


W.kazunia XV Plenum mają doniosłe znaczenie polityczne 
Q:e sojuszu robotniczo-chłopskiego na obecnym etapie rozwo- 
ju ćraju Idce tego sojuszu i jego podstawy, ukształtowane we 


w .pórnych walkach klasowych robotników i chłopów o Pol- 
Se Ludową. umocniły się i rozwinęły w okresie ubiegłego 
30-i661a. Dzis naczelną jego myślą przewodnią jest dopro- 


wadzen'e wspólną pracą robotników i chłopów do zrealizo- 
wina wytyczonego przez partię programu, który zapewni 
bodstawy dobrobytu wszystkich ludzi pracy. 

Ztych iez względów ideowe i polityczne treści XV Plenum 
sa przedmio:em pracy partyjnej nie tylko w wiejskich orga- 
nociach nurtvjnych. lecz również w zakładach przemysło- 
w,ch, orgunizucjach gosjwdarczych oraz instytucjach. Obok 
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organizacji wiejskich wiele POP w pozarolniczych działach 
gospodarki określiło kierunki działania związane z rea!'za- 
cją programu żywnościowego. Jest o zrozumiałe, bo wciela- 
nie w życie uchwały XV Plenum wymaga intensywnych dzia- 
łań we wszystkich ogniwach gospodarki żywnościowej i dzie- 
dzinach wpływających na jej rozwój. 


Ważne zadania postawione zostały pracownikom przemysłu 
rolno-spożywczego. Przemysł spożywczy w latach 1971—15 
zwięksgwy swą produkcję z 262 do około 420 mid zł, tj. o ponad 
60 proc. Oznacza to znaczne przyspieszenie rozwoju tego 
przemysłu w bieżącym 5-leciu. Do 1980 roku powinien nastą- 
pić dalszy wzrost produkcji tego przemysłu i dostaw na ry- 
nek. W rezultacie produkcja przemysłu rolno-spożywczego 
w bieżącym dziesięcioleciu 1971-1980 powinna się zwiększyć 
ponad dwukrotnie. 


W realizacji programu żywnościowego ogromne zadania 
przypadają pracownikom przemysłu maszynowego. Przemysł 
ten tworzy podstawy do przyśpieszenia procesów mechaniza- 
cji rolnictwa i osiągania znacznie wyższej wydajności pracy. 
Dwukrotnie większa produkcja rolnicza w perspektywie mu- 
si być osiągana przy mniejszym od obecnego stanie zatrudn'e- 
nia w rolnictwie. Postęp w mechanizacji rolnictwa jest rów- 
nocześnie ważkim czynnikiem przemian w metodach gospo- 
darowania, jednym z głównych elementów bazy materianej 
socjalistycznej gospodarki rolnej. Na zapewnieniu pełnej rea- 
lizacji postanowień dotyczących szybkiej rozbudowy i roz- 
woju przemysłu maszyn rolniczych koncenruje się uwasa 
wielu organizacji partyjnych przemysłu maszynowego i cięż- 
kiego. 

Podobnie — w poczuciu głębokiej oapowiedzialności za 
własny wkład w realizację programu żywnościowego — roz- 
wija się działalność organizacji partyjnych w przemyśle che- 
micznym, w tych jego gałęziach, które produkują nawovzy, 
Środki ochrony roślin, dodatki do pasz, substancje używane 
w przetwórstwie rolnym oraz inne. Szybki rozwój produkcji 
w tych dziedzinach chemii warunkuje postęp w gospodarce 
żywnościowej. Inicjatywy produkcyjne pracowników zatcud- 
nionych w zakładach przemysłu chemicznego wytwarzających 
środki dla po:rzeb rolnictwa są ważkim wkładem w rozwój 
naszej gospodarki żywnościowej. Duże znaczenie mają przed- 
sięwzięcia zmierzające do lepszego wykorzystywania reze!w 
i szybkiego powiększania produkcji i dostaw. 


Stwierdzenia te w pełni odnoszą się również do załćg i ar- 
ganizacji partyjnych w budownictwie i przemyśle maier:ale.w 
budowlanych. Realizacja programu żywnościowego wymac::ć 
będzie znacznych nakładów. Wykonanie tego programu irwe- 
stvcyjnego i uzyskanie przewidywanych efektów wvymazca 
zwiększenia produkcji materiałów budowlanych, rożbudowy 
potencjału wykonawczego przedsiębiorstw, zapewnienia 9d- 
powiednich projektów oraz usprawnienia działalności inwe- 
stycyjnej na całym obszarze gospodarki żywnościowej. Na 
tych zagadnieniach skoncentrować się powinna uwaga orsz- 
nizacji partyjnych działających w jednostkach przygotowa- 
nia inwestycji, wykonawczych i zaplecza budowlanezo. 

Nowoczesna gospodarka żywnościowa wymaga Siinego za- 
plecza badawczo-rozwojowego. Badania naukowe i prace 
wdrożeniowe powinny zapewnić wprowadzanie i upowszech- 
nianie nowoczesnych technologii przetwórstwa i konserwacii 
żywności oraz metod intensyfikacji produkcji rolniczej. Za- 
gadnienia te były przedmiotem rozważań organizacji party;- 
nych w instytucjach i ośrodkach naukowych, siały się pod- 
stawą sformułowania wniosków do ich działalności związanej 
z realizacją programu dalszej poprawy wyżywienia naruiu 
i rozwoju rolnictwa. 

Program żywnościowy ma charakter perspektvwicznv. Na 
jego realizację jednak zasadniczy wpływ będzie miał prze 


Polityczne, Sekretariat KC PZPR oraz rząd przywiązują 
szczególne znaczenie do spraw związanych z realizacją 
uchwały XV Plenum w najbliższym czasie. Wyrazem tego 
jest szereg podjętych w ciągu ostatnich kilku miesięcy do- 
niosłych decyzji, dotyczących między innymi przemysłu ma- 
szynowego, produkcji pasz przemysłowych i gospodarskich, 
rozwoju przemysłu spożywczego, rozwoju państwowych go- 
spodarstw rolnych. * 


Wszystkie instancje i organizacje partyjne na podstawie 
opracowanych w toku dyskusji nad programem żywnościo- 
wym planów działania powinny zapewnić pełną i konsek- 
wentną ich realizację. 


- 


W roku VII Zjazdu partii 


Rolnictwo weszło w rok 1975 ze znacznym przyrostem pro- 


dukcji osiągniętym w okresie ubiegłych 4 lat. Zgodnie z za- 


łożeniami planu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, rów- 
nież w 1975 r. powinniśmy osiągnąć dalszy istotny wzrost 
produkcji rolniczej. 

Sprawne, jak oceniamy, przeprowadzenie wiosennych” prac 
polowych stwarza korzystne warunki do osiągnięcia w roku 
bieżącym dalszego postępu w rolnictwie. Niezbędne jest ofen- 
sywne rozwijanie przez wszystkie wiejskie organizacje par- 
tyjne działań w celu optymalnego wykorzystania miejsco- 
wych warunków zwiększenia produkcji roślinnej i zwierzę- 


«cej, a zwłaszcza znacznego powiększania produkcji pasz gos- 


podarskich. Powiększenie produkcji pasz gospodarskich po- 
winno być traktowane jako zadanie o szczególnym znaczeniu. 
W każdej gminie i wsi w rzeczowym dialogu. prowadzonym 
przez aktyw PZPR i ZSL z rolnikami, powstały konkretne 
plany działania na rok bieżący. Rzecz w tym, aby konsek- 
wentna ich realizacja przyczyniła się do lepszego wykorzysta- 
nia rezerw produkcyjnych. Od tego zależą wyniki, którymi 


wieś polska powita VII Zjazd partii, i ocena dorobku rolnic- 


twa przez Zjazd. 

Przeprowadzona 2 lata temu reforma podziału administra- 
cyjnego wsi i zmiana struktury organizacyjnej władz i admi- 
nistracji w gminie zdała egzamin praktyki. 

Każda gmina jest ukształyowana jako samodzielna w dużym 


"stopniu jednostka, zdolna do skutecznego działania i rozwią- 


zywania problemów rozwoju rolnictwa na swoim terenie oraz 
spraw związanych z poprawą warunków życiowych ludności 
wiejskiej. Komitety gminne partii zdobyły cenne doświad- 


„czenia i pozycję w realizacji kierowniczej roli partii, in- 


spirując i mobilizując przez członków partii miejscowe środo- 
wiska do działań związanych z pełnym wykonaniem stawia- 
nych rolnictwu i gminom zadań produkcyjnych oraz rozwią- 
zywaniem spraw oświaty, kultury, ochrony zdrowia, usług, 
poprawy warunków socjalno-bytowych ludności wiejskiej. 


Rok obecny jest kolejnym, jakościowo nowym egzaminem 
rosnącej dojrzałości i sprawności działania gmin. Jesteśmy 
przekonani, że w warunkach dokonujących się przekształ- 
ceń w strukturze administracyjnej i podziale terytorialnym 
kraju komż;ety gminne partii, wiejskie organizacje partyjne, 
urzędy gmin dołożą wszelkich starań, aby osiągnąć dalszy 
wzrost produkcji rolniczej, sprawnie przeprowadzić tegorocz- 
ną kampanię żniwną i wszystkie prace polowe oraz zapewnić 
dalszy rozwój społecznej aktywności ludności wiejskiej. 

Świadomość tego, że szybki rozwój całej naszej gospodarki 
żywnościowej ma na celu coraz lepsze zaspokajanie potrzeb 
ludzi prac, i wymaga sprostania przez rolnictwo nowym iloś- 
ciowo i jakościowo zadaniom — jest czynnikiem, który 
powinien stale pobudzać inicjatywę tak aktywu PZPR, ZSL 
i młodzieżowego, jak i samych młników, a także wszystkich, 
którzy pracą swą Świadczą na rzecz rolnictwa. 


NA SPOTKANIE REFORMIE V NA SPOTKANIE REFORMIE 


Wkład ziemi 
chemią słynącej 


EUGENIUSZ BOCZKOWSKI 
I sekretarz KP PZPR w Kożlu 


eślibyśmy chcieli określić, co jest 

najbardziej charakterystycznego w 
przemianach na naszym terenie w cią- 
gu trzech ostatnich dziesiątków lat — 
na pierwszym miejscu wymienimy prze- 
de wszystkim socjalistyczną industria- 
. lizację i związane z nią procesy urba- 
nistyczne. W czterech miastach: Kędzie- 
rzynie, Koźlu, Kłodnicy i Sławięcicach 
mieszka już ponad 64 tys. osób ze 
117-tysięcznej ludności powiatu. Miarą 
pozycji tutejszego przemysłu jest war- 
tość jego produkcji globalnej, która np. 
w 1974 r. wyniosła ponad 10 mld zł. 

Wielka obecnie szansa przed kędzie- 
rzyńsko-kozielskim centrum  przemy- 
słowym to budowa rafinerii i petro- 
chemii w Kędzierzynie, nowe instalacje 
produkcyjne w „Azotach”, zapowiedzia- 
na rozbudowa stoczni, przebudowa i 
rozbudowa portu w Koźlu. Obecny pro- 
gram inwestycyjny jest tak pomyślany, 
że to, co Się dotychczas robiło w ciągu 
10—15 lat, teraz trzeba będzie kończyć 
w ciągu 2—3 lat. Do tak szybkiego tem- 
pa uprzemysławiania musi się zatem 
dostosować także infrastrukturę spo- 
łeczną i techniczną, w tym głównie roz- 
budowę miast. 

Osiągnięcia gospodarcze i kulturalne 
ziemi kozielskiej zwiększyły się wydat- 
nie w ostatnich czterech latach. W toku 
realizacji uchwały VI Zjazdu partii 
przyspieszony został rytm pracy Spo- 
łeczeństwa. Wyrazem uznania dla do- 
robku, zasług i pracowitości naszych 
chemików było przyznanie Orderu 
Sztandaru Pracy I kłasy kędzierzyń- 
skim Zakładom Azotowym. 


rzeobrażenia zaszłe w dotychczaso- 
wym powiecie kozielskim są na- 
stępstwem konsekwentnego działania 


komunistów, skupionych w  Szeregach 
PPR, a potem PZPR, współpracujących 
z członkami bratnich stronnictw poli- 
tycznych. Dzięki słusznej polityce PPR 
i ofiarności jej członków trafnie roz- 
wiązywano etniczne, problemy, jakie 
występowały tu w 1945 r. 

Komuniści — pionierzy odbudowy 1 
zagospodarowania podjęli się na tych 
terenach niezmiernie odpowiedzialnej 
roli. Bo kraina ta wróciła w 1945 r, — 
po wyzwoleniu przez Armię Radziecką 
— do Polski po wielowiekowej niewoli. 
Przez uporządkowanie podstawowych 
stosunków międzyludzkich, 
nych w szerokim aspekcie stosunków 
różnych grup ludnościowych, które ze- 
tknęły się na tych terenach (polska lud- 
ność rodzima, repatrianci, przesiedleń- 
cy, reemigranci), stworzono obiektywne 
warunki do integracji społecz- 
nej. Już w pierwszych latach po wy- 
zwoleniu nawiązano do patriotycznych 
tradycji powstańczych i Związku Po- 
laków w Niemczech oraz innych orga- 
nizacji kulturalnych i gospodarczych, 
zakładanych za czasów rządów niemiec- 
kich przez Polaków mieszkających na 
ziemi kozielskiej. Nawiązanie „do tych 
tradycji i właściwa polityka naszej 
partii doprowadziły do uzyskania po- 
parcia ludności rodzimej dla zachodzą- 
cych przemian. 

Członkowie partii potrafili nakreślić 
i pokierować rozwojem powiatu w o- 
kresie planu 6-letniego i kolejnych pię- 
ciolatek. Z inicjatywy komunistów ro- 
dziły się akcje ostatnich lat, pomnaża- 
jące potencjał ekonomiczny naszego 
kraju, m.in. zobowiązania produkcyjne 
załóg zakładów pracy w akcji „30 mi- 
łiardów” i „Czynu trzydziestolecia PRL” 
wartości blisko 400 min zł. 


rozumia- 


Inspiracji członków partii przypisać 
należy także ruch zobowiązań na rzecz 
przedterminowego wykonania bieżącej 
pięcialatki. Zakłady. Chemiczne „Bia- 
chownia” w.Kędzierzynie i Zakład Kra- 


„szyw Przemysłu Węglowego w Janusz- 


bkewicach ukończyły już sweje pięciełct- 
mie zadania. 


, Zwozumieniu społecznych — potrzeb 


, przez mieszkańców ziemi kozielskiej 


zawdzięczamy dużą ich aktywność w 
zbiórce na NFOZ (17 mln zł). Społeczne 
inicjatywy przysporzyły regionowi wie- 
lu nowych obiektów. Aby przyspieszyć 
start fabryki domów, utworzono Spo- 
łeczny komitet budowy fabryki, który 
jest koordynatorem licznych prac i czy- 
nów społecznych, przyczyniających się 
do usprawnienia robót. 

W codziennej robocie politycznej, go- 
spodarczej i społecznej kształtowała się 
i umacniała kozielska organizacja par- 
tyjna, licząca obecnie ok. 8.400 członków 
PZPR. Umacniał się także robotniczo- 
-chłopski trzon partii, podnosiła się 
wiedza społeczno-polityczna jej człon- 
ków. 

Sukcesy społeczne, gospodarcze i kul- 
turalne regionu nie byłyby możliwe bez 
inspiratorskiej rełi partii, a jednocześ- 
nie — bez sprawnego działania rad na- 
rodowych i operatywnego funkcjonowa- 
nia administracji państwowej. 


d stycznia 1973 r. zamiast 18 jed- 

nostek szczebla gromadzkiego u- 
tworzono. 6 gmin wiejskich, 2 gminy 
miejsko-wiejskie i 2 miasta. Nowi na- 
czelnicy dysponowali zwiększonymi u- 
prawnieniami zarządzająco-koordyna- 
cyjnymi. Pomyślne efekty zmian doko- 
nywanych w gminach stały się podsta- 
wą reformy administracyjnej w powia- 
tach. 

Stworzone przez dwa. poprzednie eta- 
py reformy nowe, o wiele korzystniej- 
Sze warunki społeczno-gospodarcze wy- 
korzystane zostały przez nas w pełni. 
Obecnie możliwe jest udoskonalenie 
systemu zarządzania gospodarką tere- 
newą, aby odpowiadał on wymaganiem 
nowoczesności funkcjonowania aparatu 
państwowego administracji ególnej i 
gospodarczej. 

Jak to sobie wyobrażamy w konkret- 
nych warunkach naszego kędzierzyń- 
Sko-kozielskiego regionu? Dotychczaso- 
we zmiany w administracji terenowej 
koncentrowały się na ogniwach podsta- 
wowych, tj. na gminach i miastach. U- 
ważamy, że jeszcze bardziej można je 
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umocnić. Praktyka zresztą udowodniła, 
że zagadnienia społeczności gminnych 
lub miejskich są przez nie same naj- 


właściwiej rozstrzygane. Słuszne jest 
zatem dążenie, by zapewnić gminom i 
miastom pełne warunki de samorząd-- 


ności. | 
Wiąże się z tym sprawa dalszego zbli- 
żenią władzy wojewódzkiej do terenu, 
do jego problemów społecznych, gospo- 
darczych i kulturalnych. Przyjęta na 
XVII Plenum KC i uchwalona przez 
Sejm reforma administracji terenowej 
przyniesie wymierne efekty w postaci 
przybliżenia władzy państwowej do lu- 
dzi i terenu, pełniejszego wykorzysta- 
nia wysoko wyspecjalizowanych kadr ze 
szczebla powiatowego w pracy w gmi- 


nach i miastach, a także w produkcji, 
handlu i usługach, oraz zmniejszenia 
„kosztów funkcjonowania administracji. 
W naszym regionie przygotowaliśmy się 
do takiej reformy, dokonaliśmy już wie- 
le poczynań w tym zakresie. 

Zamiast dwóch miejskich i dwóch 


miejsko-gminnych komitetów PZPR 
stworzyliśmy jeden silny kadrowo i e- 
tatowo Komitet Miejski PZPR Kędzie- 
rzyn-Koźle. W jego skład weszły Ko- 
rnitet Miejski w Kędzierzynie, KM w 
Koźlu, komitety miejsko-gminne w 
Kłodnicy i Sławięcicach. Razem nowa 
organizacja partyjna liczy 7 tys. człon- 
ków i kandydatów partii. 

Dodajmy, że już prawie trzy lata we 
wszystkich KG funkcję I sekretarzy 


pełnią etatowi pracownicy, skierowani 
z Komitetów Powiatowego i Woje- 
wódzkiego PZPR, którzy są jednocześ- 
nie przewodniczącymi GRN. W każdej 
gminie działa gminny ośrodek propa- 
gandy i kultury, mający dobrą etatową 
obsadę i wyposażony w sprzęt audiowi- 
zualny, niezbędny do działalności pro- 
pagandowo-wychowawczej. Gminy z0- 
stały więc wzmocnione pod względem 
kadrowym, co zapewnia właściwe od- 
działywanie gminnej instancji partyj- 
nej na środowisko. 

Do bezpośredniej produkcji przeszli 
wypróbowani pracownicy aparatu par- 
tyjnego i państwowego. Np. sekretarz 
rolny Komitetu Powiatowego tow. 
Franciszek Miśków, magister inżynier 


” 


rolnik, mający doświadczenie bezpośre- 
dnio w produkcji, a także w pracy par- 
tyjnej i naukowej, został przewodniczą- 
cym Rolniczej Spółdzielni Produkcyj- 
nej w Bierawie. Na identyczne stano- 
wisko w Dziergowicach wybrany zo- 
stał doświadczony rolnik z wyższym 
wykształceniem rolniczym, tow. Alfred 
Zalewski, kierownik Wydziału Rolnic- 
twa i Leśnictwa Urzędu Powiatowego. 
Zastępca naczelnika powiatu, mgr inż. 
rolnik Ewald Schmidt przystąpił do 
organizowania spółdzielni ogrodniczo- 
-pszczelarskiej w Koźlu, placówki tak 
potrzebnej dla dynamicznie rozwijają- 
cego się regionu. Inni towarzysze prze- 
szli do pracy w zakładach produkcyj- 
nych, do budownictwa, transportu, han- 


- dlu i usług. Niektórzy pracownicy admi- 


nistracji, mający kwalifikacje pedago- 
giczne, wrócili do szkołnictwa. Wszys- 
cy oni podjęli pracę zgodnie z przy- 
gotowaniem zawodowym, z własnymi 
zainteresowaniami, zyskując przy tym 
finansowo. 

Należy podkreślić, że ich dotychcza- 
sowa sumienna praca w Urzędzie Po- 
wiatowym, nabyte doświadczenie i wie- 
dza zostały pozytywnie ocenione przez 
zespoły pracowników w nowym śro- 
dowisku. A miejscowa społeczność po- 
zyskała równocześnie wypróbowanych 
działaczy politycznych, społecznych i 
gospodarczych. Inni są już zorientowa- 
ni, gdzie rozpoczną pracę. I są tam rów- 
nież oczekiwani. Uważamy, że rozwią- 
zanie spraw ludzkich jest niezmiernie 
ważnym elementem w reorganizacji ad- 
ministracji. 

W wyniku likwidacji urzędów i in- 
stytucji powiatowych wygospodaruje- 
my pokaźną powierzchnię na cele mie- 
szkaniowe, oświatowe, kulturalne i so- 
cjalne. Poprawimy jednocześnie warun- 
ki pracy niektórym placówkom, które 
do tej pory borykały się z trudnościa- 
mi lokalowymi lub też zajmowały o- 
biekty mieszkalne. W ten sposób bę- 
dziemy mogli uruchomić liceum dla pie- 
lęgniarek, dwa przedszkola, internat 
dla szkoły średniej, hotel i stołówkę 
pracowniczą oraz odzyskać ok. 40 miesz- 
kań o 1200 m? powierzchni. 


Z adania, które podjęto w naszym po- 
wiecie, przygotowując się do zmian, 
nie należały do łatwych Mamy jednak 
w tym zakresie sprzyjający klimat spo- 
łeczno-polityczny, a oo najważniejsze 
— widzimy wśród pracowników admie 
nistracji zrozumienie potrzeby, celowośe 
ci wprowadzenia tego rodzaju reformy. 
Do inicjatyw z nią związanych podesz- 
liśmy z poczuciem partyjnej i obywa- 
telskiej odpowiedzialności. Zdajemy so- 
bie w pełni sprawę z tego, że dokonując 
reformy podziału terytorialnego kraju 
musimy jednocześnie zapewnić spraw- 
ne kierowanie życiem społeczno-gospo- 
darczym terenu. Dotychczasowa ofiar- 
ność działaczy partyjnych, pracowni- 
ków administracji, ludzi robotniczego i 
rolniczego trudu gwarantuje, że utrzy- 
mamy wysoki rytm pracy produkcyj- 
nej w ostatnim roku pięciolatki. A do 
VII Zjazdu partii wzbogacimy jeszcze 
nasz dorobek w dziedzinie umacniania 
demokracji socjalistycznej i w zarządza 
niu państwem. | 
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Powiatowy dorobek 
i dzisiejsze potrzeby 


ZDZISŁAW CICHOCKI 
I sekretarz KMiP PZPR w Przemyślu 


stawa e radach narodowych w 

1986 r. uczyniła z rad narodowych 
stopnia powiatowego ogniwo podstawo- 
we w całym systemie rad. PRN były 
odpowiedzialne zaa koordynację pracy 
rad niżanych szczebli, a jednym z głó- 
wnych ich zadań była dbałość o roz- 
wój gospodarki rolnej. Szczebel powia- 
towy stał się faktycznie głównym o- 
środkiem zarządzania. Tu się rozstrzy- 
gało ważniejsze sprawy i problemy do- 
tyczące danego terenu, tu też załatwia- 
ło się wszystkie niemal sprawy miesz- 
kańców. Powiatowa rada fńarodowa sta- 
ła się kuźnią doświadczeń i kształtowa-. 
nia metod oraz form pracy, powiat przez 
długi okres stanowił również kuźnię 
kadr, %u rośli ludzie, którzy w okresie 
późniejszym zasilili w poważnym stop- 
niu aparat gmin. 


Szczebel powiatowy w erganach wła- 
dzy i administracji państwowej odegrał 
w naszym 30-letnim rozwoju bardzo I- 
stotną, pozytywną rolę zarówne w ste- 
rze materialnej, jak i spolecznej. Świad- 
czą o tym uzyskane efekty — wzrost 


produkcji rolnej, elektryfikacja wsi, 
mefioracja, rozwój PGR i RSP. 
Wykładnikiem pozytywnej oceny 


PRN i MRN w przemyskim środowis- 
ku może być również rozwój budow- 
nictwa inwentarskiego i mieszkaniowe- 
Eo, choć to drugie nie zaspokoiło ogro- 
mnych w tej dziedzinie potrzeb. Syste- 
matycznie rosła wartość czynów spo- 
łecznych podejmowanych przez miesz- 


kańców, które w Przemyślu w 1974 r. 
osiągnęły wartość 200 zł na mieszkań- 
ca, natomiast w powiecie ponad 600 zł 
na mieszkańca. 


Zupełnie inaczej wyglądają dzisiaj 
wsie, z których zniknęły prawie wszyst- 
kie strzechy, a domy i obejścia syste- 
matycznie zamieniają się w murowane 
obiekty. Przemyskie wsie, mimo ogro- 
mnych zniszczeń w okresie II wojny 
światowej i tuż po niej, stają się w 
coraz większym stopniu ośrodkami po- 
stępu i kultury. 


Przyspieszanie społeczno-gospodar- 
czego rozwoju, lepsze zaspokajanie po- 
trzeb ludzi pracy wymagało zdynami- 
zowania procesów kierowania i zaczą- 
dzania całą gospodarką narodową. Ko- 
nieczność zmian narastała także w ra- 
dach narodowych, zwłaszcza w ednie- 


sieniu -'do sposobów i metod kierowa- 
nia gospodarką terenową. Dawało się 
to odczuć szczególnie : na najniższym 
szczeblu rad narodowych działających 

środowisku wiejskim, kierujących 
rozwojem rolnictwa i wsi. 

Dlatego tak dobrze przyjęta została 
przez społeczeństwo reforma gminna, 
która — znosząc gromady i tworząc 
gminy jako podstawowe jednostki spo- 
łeczno-gospodarcze, posiadające duży 
potencjał ekonomiczny i urządzenia so- 
cjalno-kulturalne — stworzyła warunki 
do lepszego kierowania rozwojem spe- 
łeczne-gospodarczym i zaspokajania po- 
trzeb ludności. Równocześnie dostoso- 
wane do nowych gmin sieć jednostek 
i instytucji obsługujących rolnictwo i 
pracujących na potrzeby mieszkańców 
wsi. Podyktowane o zostało potrzebą 
koncentracji w granicach gmin wszyst- 
kich jednostek i urządzeń niezbędnych 
de wypełnienia przez GRN i naczelni- 
ków gmin nadanych im szerokich u- 
prawnień koordynacyjnych. 

Naczelnicy wyposażeni zostali w sze- 
rokie uprawnienia umożliwiające im za- 
łatwianie spraw mieszkańców danego 
środowiska, którzy przekonali się, że 
w większości spraw wcale nie muszą 
wojażować do powiatu, bo może im je 
organ administracji załatwić na miej- 
scu. 

Ta pozytywna ocena pracy gmin była 
niewątpliwie przesłanką dalszej decen- 
tralizacji zadań i uprawnień, wprowa- 
dzonej w życie z dniem 1 października 
1974 r. Uczyniony został wówczas ko- 
lejny krok w kierunku doprowadzenia 
do tego, aby określone grupy spraw 
znajdowały się w kompetencji tego or- 
ganu administracji państwowej, który 
najlepiej je zna i daje gwarancję naj- 
lepszego ich załatwienia. Zdecentralizo- 
wanie uprawnień przyniosło dalsze ko- 
rzystne zmiany w poziomie obsługi o- 
bywateli przez urzędy terenowe, o czym 
świadczy znikoma ilość odwołań, np. w 
pow. przemyskim naczelnicy gmin w 
1974 r. podjęli 60 tys. decyzji, od któ- 
rych było tylko 450 odwołań, czyli 
0,75 proc. Świadczy to o dużej dojrza- 
łości organu gminnego, choć oczywis- 
cie nadal jeszcze występuje wiele man- 
kamentów i słabości w jego działaniu. 

W ostatnich latach nastąpiło więc wy- 
raźne przesunięcie się kompetencji se 
szczebla powiatowego na szczebel gmi- 
ny. Dziś gminy stanowią już ważne mi- 
kroregiony e dużym stopniu samodziel- 
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Rości, pozwalającej na wyzwalanie spo- 
łecznej inicjatywy i angażowanie lud- 
ności w realizację zadań. 

Wielu działaczy uławało sobie sprawę 
» faktu, że reforma tat 1972—1973 to nie 
wszystko, że muszą za nią iść dalsze 
zmiany. Utrzymywanie nadal. trzystop- 
niewege systemu organów władzy, przy 
dwuinstuncyjnymm posiepowaniu admi- 
nistracyjnym, przeczyło logice, nie mó- 
wiąc e tym, iż syvczebel powiatowy, „e- 
goloconv” z wielu uprawnień, które 
przeszły de śmin, stawał się coraz bar- 
dziej zbedny. 

Dzieki reformie nastapi kadrowe u- 
mocnienie gmin, uproszczenie trybu 
załatwiania spraw obywateli i aktywi- 
zacja środowiska w realizacji zadań go- 
spodarczych. Praybliżenie szczebla wo- 
fewódzkiewo do terenu powinno wydat- 
nie podnieść efekirwność i operatvuw- 
ność działania. | 

Pewne rzeczy, 
wymagały 
szczeblu 


moi:n zdaniem, bedą 

dalszych 
gminy. Dotyczy te przede 
wszystkim struktur i systemów działa- 
nia takich instytucji, jak gminna szkoła 
zbiorcza, SKR, gminne ośrodki kultu- 
rv, oraz możliwości koordynacyjnych 
naczelnika gnuny w. odniesieniu do 
społdziełczosci. W dalszym ciągu trze- 
ba bedzie po:lnosić kulturę administro- 
wania, wprowadzać mechanizację prac 
biurowych, z którą wciąż nie jest najle- 
piej, choć postep jest widoczny. Trzeba 
również, by technice pracy biurowej 
więcej poświęcały uwagi odpowiednie 
piacówki naukowe. 

Jestem przekonany, że obecna refor- 
ma organów władzy i administracji 
państwowej stanowi kolejny deniosły 
krok na drodze dynamicznego rozwoju 
naszej gospodarki we YWRzystkich dzie- 
dzinach. 


ł 


opracowań  na- 


Komitetów gminnych 


— następny krok 


w samodzielność 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


dy przed trzema laty utworzono 

gminy w ich obecnym kształcie, po- 
zostawały one w centrum zaintereso- 
wania i pod opieką komitetów powiato- 
wych. Komitet gminny mógł być pe- 
wien, że w wypadku poważniejszych 
kłopotów znajdzie pomoc i oparcie w 
KP. Oczywiscie nie znaczy to, że KP 
prowadziło KG za rączkę, ale też raczej 
nie stosowano taktyki rzucania na głę- 
boką wodę. W ciągu tych trzech lat 
komitety gminne zdobywały doświad- 
czenia, podejmowały coraz więcej wła- 
snych inicjatyw, próbowały radzić so- 
bie same z kierowaniem skomplikowa- 
nymi sprawami gospodarczymi, społecz- 
nymi i kulturalnymi gminy. Nie ze 
wszystkim jeszcze KG radzą sobie jak 
trzeba, nie wszędzie jeszcze przełama- 
no w gminach tradycje gromadzkie w 
stylu pracy, nie wszędzie zdobyto się na 
odwagę śmielszego myślenia i większej 
samodzielności działania. Bezsporne jest 
jednak, iż wieś sporo zyskała już w 
pierwszym okresie pracy gmin. 


Pytam o to II sekretarza KMiP w 
Płocku tow. Leszka Majewskiege. 


— Uważam, że przed reformą wieś 
była zaniedbywana w pracy partyjnej 
kosztem miasta. Szczególnie wyraźne 
było to tam, gdzie miasto powiatowe 
skupiało wielkie zakłady przemysłowe. 
Zawsze sprawy ich produkcji, rozwój 
ich organizacji partyjnych były naj- 
ważniejsze. I zrozumiałe, że tu koncen- 
trowaliśmy siły. Przedtem instruktor 
KP miał obszar równy 2, 3 dzisiejszym 
gminom. Oczywiście, nie mogła io być 


efektywna opieka. Teraz sekretarz KG 
dba na miejscu © wszystko. Niezależ- 
nie od poprawy gospodarowania notu- 
jemy w nowych gminach znacznie lep- 
szą pracę partyjną. Z każdym rokiem 
więcej osób wstępuje do partii i, ce 
ważne, są oni do tego lepiej przygoto- 
wani niż przedtem. Znacznie poprawiła 
się treść konferencji partyjnych i u- 
chwalanych programów działania. Jest 
w nich mniej deklaracji, a więcej cze- 
czowości i odzwierciedlenia komkret- 
nych potrzeb wsi. Wreszcie — wyksz:ał- 
cił się już na wsi aktyw, na który moż- 
na liczyć, który można łatwo skupić — 
w urzędzie gminy, GS, SOP; nie jest 
już tak jak dawniej, że jedyna silniej- 
sza POP istniała w szkole. 


— Co wydaje się niezbędne, aby pod- 
nieść na wyższy poziom efekty gospo- 
darcze i pracę partyjną w gminie? 
Szczególnie teraz, gdy w związku z re- 
formą władz i administracji terenowej 
musi wzrosnąć wasza samodzielność — 
pytam sekretarza KG w gminie Bru- 
dzeń ow. Jana Pawlaka. 


— Przede wszystkim potrzebne są 
nam drogi i jeszcze. raz drogi. Mamy 
w gminie 160 km dróg wiejskich, któ- 
rymi w okresie jesieni, zimy nie prze- 
jedzie żaden samochód. Z wysoka pro- 
duktywnych wsi nie możemy odebrać 
np. buraków cukrowych ani zorganizo- 
wać skupu mleka. Nowe, utwardzone 
drogi muszą zapewniać dobrą komu- 
nikację z planowaną szkołą zbiorczą i 
ośrodkiem społeczno-kulturalnym gmi- 
ny. 
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Tę samą sprawę podnosi też sekre- 
tarz KG w gminie -Biała tow. Andrzej 
Rutkowski: 


— Dziś społeczeństwo nie liczy na 
to, że każdą drogę zbuduje państwo. 
Ludzie wiedzą, że mogą liczyć na pomoc 
państwa, gdy zrobią większość prac 
sami. 
biliśmy w gminie 12 km asfaltowych 
dróg oraz przygotowaliśmy do asfalto- 
wania delszych 7 km. Jest to znacznie 
więcej niż w całym poprzednim 25-le- 
ciu. Sądzę jednak, że bazy maszynowe 
SKR powinny mieć także koparki i ko- 
parko-spychacze, to znacznie przyspie- 
szyłoby pracę. Nowoczesna wieś wyma- 
ga dziś maszyn drogowych i budowla- 
nych — nie można wszystkiego robić 
łopatą. 

— Konieczne jest posiadanie w gmi- 
nie — twierdzi tow. Jan Pawlak — wła- 
snej grupy remontowo-budowlanej. Za- 
potrzębowanie na usługi budowlane 
jest ogromne, szczególnie w dziedzinie 
modernizacji budynków inwentarskich, 
alc także szkół, budynków administra- 
cyjnych itp. Niezbędny jest też, w ta- 
mach służb rolnych gminy, geodeta, 
który. mógłby na miejscu prowadzić 
sprawy całego ruchu ziemią. Gmina po- 
winna także mieć decydujący głos w 
sprawach przydziału maszyn rolniczych. 
Do dziś te wszystkie sprawy załatwiał 
powiat, trochę ze szkodą dla ausoryte- 
tu i samodzielności władz gminy. 


Gdy .przyjechałem do KG, ani w Bru- 
dzeniu, ani w Białej nie zastałem se- 
kretarzy na miejscu. Byli wraz z na- 
czelnikami w terenie. Tego wymaga 
zwykła gospodarska troska. 


— Nie wolno mi przekształcić się w 
biurokratę — stwierdza tow. Rutkow- 
ski. — Cóż z tego, że będę siedział tu 
i załatwiał papierki, a nie będę wie- 
dział, co się dzieje w gminie. Moja pra- 
ca bo przede wszystkim kontakty z ludź- 
mi. Miesięcznie trzeba odwiedzić 5—%6 
POP (mamy ich 21), trzeba być też na 
zebraniach ZSMW, rozmawiać z radny- 
mi, odwiedzać zebrania w sołectwach. 


— Konieczne jest lepsze rozwiązanie 
w gminie sprawy komunikacji — 
zauważa tow. Pawlak. — Przydałby się 
nam bardzo samochód terenowy, któ- 


rym moglibyśmy wszędzie dojechać. 


Prawa jazdy mamy, więc kierowca jest 
zbyteczny. 


Gdy odwiedziłem Brudzeń i Białą, 
trwał tam właśnie akcja wręczania no- 


W ciągu ostamich trzech lat zro-- 


wych legitymacji partyjnych. W Bru- 
dzeniu 330 członków i kandydatów jest 
skupionych w 25 POP — w bieżącym 
roku wstąpiło tu do partii 11 osób. W 
Białej (310 członków i kandydatów) 
wstąpiło. 20 osób, w tym część zachęco- 


na rozpoczęciem budowy drogi, o któ- 


rą wieś starała "ię od lat. W obu gmi- 
nach przy okazji wymiany legityma- 
cji odeszło z partii 30 osób, w więk- 
szości ludzi starszych, kilka osób skre- 
ślono za złe wyniki w gospodarstwie i 
niewywiązywanie się z obowiązków 
stacutowych. 

Przychodzą do partii ludzie średnio 
w wieku 30 lat. Twierdzą, że na tę de- 
cyzję wpłynęły pozytywne zmiany, jakie 


zaszły na wsi w ostatnich latach. Przy- 
chodzą, ponieważ są przekonani, że 
partii zależy na tym, aby osiągali oni 
lepsze plony, aby unowocześniali swą 
gospodarkę, aby żyli dostatniej i kultu- 
ralniej. A jeśli tak jest, to nie chcą 
stać z boku, ale włączyć się do tej pracy. 

Sądzę, że wielką zasługę w wyrobie- 
niu w społeczeństwie wiejskim takiej 
motywacji wstępowania do partii mają 
dobrze pracujący sekretarze KG. War- 
to im pomóc, by robiąc następny krok 
w samodzielność, rozszerzyli zdobyte 
pozycje. 


Portret 
sekretarza 
z Głogówka 


URSZULA NOSAL 


wa lata temu na Opolszczyźnie, po- 

dobnie jak w innych rejonach kra- 
ju, na podstawie doświadczeń pracy ko- 
mitetów gminnych — z inicjatywy wo- 
jewódzkiej instancji partyjnej — rozpo- 
czął się proces etatyzacji I sekretaczy 
komitetów miejsko-gminnych i komite- 
tów gminnych PZPR. Polegał on na 
przekazywaniu gminom etatów instruk- 
borskich z komitetów powiatowych. 
Wraz z etatami do miasteczek i gmin 
przechodzili z powiatów ludzie i insta- 
lowali się w nowym środowisku. By- 
wało też, że etatową funkcję I sekre- 
tarza KG obejmował miejscowy dzia- 
łacz partyjny, uwolniony od innych za- 
wodowych obowiązków. 


I sekretarz Komitetu Miejsko-Gmin- 
nego w Głogówku tow. Waldemar Haf- 
ner należy do tej drugiej grupy. 


Gdy go spoikałam, nie bardzo miał 
czas i głowę do rozmowy. Ża parę go- 
dzin wyjeżdżał do Warszawy, by zdać 
egzamin na WSNS. Ale jak co dzień 
załatwiał bieżące sprawy, tyle że po 
nie przespanej nocy do Komitetu przy- 
niósł ze sobą wzory algebry, geometrii 
i trygonometrii. Maturę w technikum 
leśnym zdawał 15 lat temu. Tow. Haf- 
ner był więc trochę podekscytowany. 
Ale tak szczerze mówiąc — nie tylko 
egzaminem. Może jeszcze bardziej spra- 
wą Błażejowic. 


Sprawa zaś zaczęła się od tego, że 
Powiatowy Zarząd Melioracji i Budow- 
nictwa Wodnego z góry narzucił wyso- 
kość składki przeznaczonej na konser- 
wowanie urządzeń melioracyjnych, nie 
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porozumiewając się z mieszkańcami wsi 


ani nie konsultując sprawy z miejsco- 
wą POP. Wsi, oczywiście, to się nie so- 
dobało. Nie chodziło nawet o wysokość 
stawki, lecz o zasadę, że jak się płaci, 
to trzeba wiedzieć za co. Tymczasem 
mieszkańcom Błażejowiec nikt nie po- 
wiedział, za co mają płacić, a ściślej — 
jakie zabiegi konserwacyjne będzie się 
robić. Nonszałancją powiatowych u- 
rzędników mieszkańcy tym bardziej się 
podenerwowali, że przecież niejeden raz 
składki płacili, a urządzenia meliora- 
cyjne nie były konserwowane jak na- 
leży. 

Ludzie mają zaufanie do partii, wie- 


dzą, że bez konsultacji z POP nic w ich 


wsi dziać się nie powinno. Dlatego każ- 
de odstępsscwo od tej zasady wywołuje 


niezadowołenie i protesty. Dotyczy te 


zresztą nie tylko POP w Błażejowicach, 
lecz całej miejsko-gminnej organizacji 
partyjnej, która liczy ponad 800 człon- 


ków i kandydatów pracujących w 45 | 


POT. Oczywiście, ten kredyt zaufania 
sam z siebie się nie bierze. Kształtuje 
się w działaniu, którego wykładnikiem 
jes: *% co krótko nazwać by można jed- 
nością słów i czynów. 

Rozmowę z tow. Hafnerem szczegóło- 
wo notuję. 


— Głównym celem budownictwa so- 
cjalistycznego jest coraz lepsze zaspoka- 
janie ludzkich potrzeb. A zatem Ko- 
mitet Miejsko-Gminny partii przede 
wszystkim musi się troszczyć o realiza- 
cję tego celu. | 

— Jak to robi? 


-—— Jeszcze niedawno Głogówek nale- 
'żał do miasteczek zaopa:rzonych wyjąt- 
kowo kiepsko. Równocześnie wszystkie 
tutejsze placówki handlowe znajdowały 
się w gestii miejsko-gminnej Spółdziel- 
ni Zaopatrzenia i Zbytu, podlegającej 
CRS. Ten handlowy monopol nie sprzy- 


jał inicjatywom. Wręcz odwrotnie, jak- 


by sankcjomował status que. Nie poma- 


gały uwagi, postulaty. Zawsze znajdo-- 


wał się mniej lub bardziej przekonu- 
jący argument że tego zrobić się nie 
da, a tamtego wprowadzić nie można. 
Tak było choćby z mrożonkami, któ- 
rymi w ogóle nie handlowano, rzekomo 
z powodu braku odpowiednich samo- 
chodów i niedostatku lad chłodniczych. 
W kofńicu na jednym z posiedzeń Ko- 
umitetu pod adresem administracji miej- 
sko-gminnej wystąpiono z wnioskiem, 
że niezależnie od spółdziełczości CRS- 
-owskiej na teren miasta należałoby 


wprowadzić inne jednostki handlowe. 
Niech poszczególni kontrahenci rywali- 
zują między sobą, który więcej sprzeda. 


A tym samym więcej będzie troski o 


konsumenta. 


I rzeczywiście. Teraz, gdy oprócz spół- 
dzielczego mamy handel pańs'wowy, 
sytuacja zmieniła się na korzyść. W 
sklepach Wojewódzkiego Przedsiębior- 
stwa Handlu Artykułami Spożywczymi 
handluje się mrożonkami i wyrobami 
garmażeryjnymi, oferuje klientowi wię- 
cej towarów wysokiej jakości. Handel 
spółdzielczy, nie chcąc pozostać w tyle, 
również się podciągnął. Obecnie na te- 
ren miasta wprowadzamy Centralę Ry- 
bną, która otwiera swój sklep firme- 
wy. Rozszerzamy sieć punktów usługo- 
wych, ściągając fachowców i oferując 
im lokałe. 


Zabiegamy również o to, żeby każda 
z 17 znajdujących się na terenie gminy 
wiosek miała sklep z ar.ykułami pierw- 
szej potrzeby i żeby to był sklep z 
prawdziwego zdarzenia. W miejscowości 
Racławice w czasie jednego z czynów 
partyjnych sami mieszkańcy zrobili wy- 


"kopy pod nowy budynek. Dzięki temu 


Gminna Spółdzielnia stosunkowo szyb- 
ko mogła rozpocząć budowę. Ludzie w 
dalszym ciągu pomagają. Już wkrót- 
ce w Racławicach oddany zostanie do 
użytku nowy pawilon handlowy. 


Właściwie to można by nam zarzu- 
cić, że zbyt dużo uwagi poświęcamy 
sprawom bytowym. Byłby to jednak za- 
rzut niesłuszny. Uważam, że interesu- 
jąc się problemami codziennego życia, 
robimy wielką politykę. Gdyby było od- 
wro:nie, gdyby gminna organizacja par- 
tyjna zajmowała się tylko wielką po- 
lityką, a nie troszczyła o załatwienie 
spraw, które ludziom najbardziej do- 
piekają, wyrządzilibyśmy szkodę polity- 
ce partii. Funkcjonowanie handlu i u- 
sług decyduje przecież © nastrojach 
ludzi. A poprawa ich bytu zależy nie 
tylko od wzrostu zarobków, ale także 
od dobrze zaopatrzonego sklepu i funk- 
cjonalnego zaplecza usługowego. Zwła- 
szcza że Głogówek należy do gmin za- 
możnych. Miasto ma przemysł spożyw- 
czy i roszarniczy, a wieś — wysokiej 
klasy rolników. Jeśli przecięinie na 
100 ha przypada 180 sztuk trzody i 93 
sztuki bydła, to i dochody są duże. Od- 
powiadać im powinno zapiecze usługo- 
wo-handlowe. I o tę zgodność trzeba 
się troszczyć i zabiegać. 


„ne zakłady i instytucje. 


Sekretarz Hafner już właściwie jedną 
nogą jest na czekającym go egzaminie. 
Właściwie — pora wychodzić, żeby nie 
spóźnić się na pociąg. Ale jeszcze trze- | 
ba sprawy załatwiać, jeszcze ktoś przy- 
chodzi. Przychodzą nie tylko członko- 
wie partii. W jakich kwestiach? 

Często w sprawie mieszkań. W Gło- 
gówku na jedno mieszkanie czeka 10 
kandydatów. W tej sytuacji trzeba z 
ludźmi szczerze rozmawiać. Ale, rzecz 
jasna, rozmowy nie wystarczą. Potrze- 
bne są przedsięwzięcia zmierzające do 
rozwiązania tego trudnego węzła. 

"W tym roku po raz pierwszy na teren 
miasteczka wchodzi spółdzielnia miesz- 
kaniowa. Równocześnie też zaczęto 'a- 
daptować na mieszkania budynek daw- 
nej szkoły. W kosztach partycypują róż- 
Z 24 miesz- 
kań, które uzyska się z byłych po- 
mieszczeń szkolnych, skorzystają pra- 
cownicy zakładów spożywczych „Piast”, 
nauczyciele oraz różni fachowcy potrze- 
bni miastu i gminie. 

Takich konkretnych przedsięwzięć o- 
czekują również rolnicy. Po XV Plenum 
wzrosły nie tylko zawodowe ambicje, 
lecz również potrzeby wsi. Swoje wy- 
soko postawione gospodarstwa rolnicy 
chcą jeszcze bardziej pchnąć do przodu. 
Ale stawiają warunki. Chodzi przede 
wszystkim o zwiększenie dostaw wszy- 
stkich asortymentów nawozów mine- 
ralnych oraz przyśpieszenie rotacji wy- 
miany nasion. 

Sam sposób podejścia do poszczegól- 
nych problemów świadczy, że sekretarz 
KM-G jest jednym z tych, o których 
mówi się, iż mocno trzymają się ziemi. 
Wynika to z cech charakteru, ale nie 
tylko, W stopniu niemałym zadecydo- 
wała o tym również życiowa droga tow. 
Hafnera, w której nie było miejsca na 
bujanie w obłokach, liczyło się zaś po- 
czucie rzeczywistości. 

Kiedy w 1971 roku powierzono mu 
funkcję I sekretarza Komitetu Miej- 
skiego PZPR w Głogówku, był nie tyl- 
ko kwalifikowanym  leśnikiem. Miał 
również za sobą kilka lat pracy w tym 
zawodzie. Praca zawodowa była najlep- 
szą szkołą liczenia się z realiami rze- 
czywistości. Natomiast funkcja sekre- 
tarza POP, którą równocześnie pełnił 
w swoim  przedsiębiorstwie, stała się 
szkołą pracy z ludźmi, którzy tę rzeczy- 
wistość kształtują. Z własnego doświad- 
czenia więc sekretarz KG wie, czego 
ludzie od komitetu partyjnego oczekują. 
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W 1973 r. nastąpiło w Głogówku po- 
łączenie władzy miejsko-gminne). Wte- 
dy tow. Hafner został I sekretarzem Ko- 
misetu Miejsko-Gminnego PZPR. 
Zwięxszył się rejon partyjnego oddzia- 
ływania, wzrosła liczba spraw, którymi 
trzeba się zajmować. Jednak istota dzia- 
łalności pozostała ta sama. Bo zarówno 
w mieście, jak i na wsi, ludzie mają 
coraz większe ambicje i chcą coraz le- 
pie) żyć. 

— Dobrze jest, gdy sekretarz komite- 
tu je ten sam chleb, co ludzie, wśród 
których pracuje — mówi tow. Hafner. 
Sekretarz od 1968 r. mieszka w Gło- 
gówku. Dobrze więc wie, jak na ;ego 
terenie 'en chleb smakuje. 


Zdaniem tow. Hafnera sekretarz stale 
musi się dokształcać. Stąd decyzja o 
podjęciu studiów w Wyższej Szkole Nauk 
Społecznych. 


Pod wielu względami portret sekre- 
tarza KM-G w Głogówku jest portre- 
tem typowym. Spośród sekretarzy Ko- 
mitetów gminnych i miejsko-gminnych 
Opo.szczyzny 49 bezpośrednio tkwi w 
problemach swego Środowiska, miesz- 
kając w miejscu pracy. Pozostali do- 
jeżdżają do swoich gmin i miasteczek. 
Większość, bo 73, legitymuje się świa- 
dectwem ukończenia szkoły średniej, ale 
też równocześnie wielu uzupełnia wy- 
kształcenie. Sekretarze są przeważnie 
ludźmi w średnim wieku, nie mają dłu- 
giego stażu pracy w aparacie partyjnym. 
Najli””niejszą, bo 30-osobową grupę 
stanowią ci, którzy pracują w aparacie 
partyjnym 2 do 5 lat. Zanim zostali e- 
tatowymi pracownikami komitetów 
partyjnych, pracowali w różnych zawo- 
dach. Ta właśnie zawodowa wielora- 
kość składa się m. in. na wszechstron- 
ne doświadczenie w niełatwej robocie 
partyjnej. Pozwala głęboko widzieć 
wszystkie problemy, jakimi żyje kraj 
i społeczeństwo. 


. 


nz” 


BOLESŁAW KAPITAN 
Zastępca członka KC PZPR 
przewodniczący GKKFiT 


adchodzące lato będzie kolejnym sprawdzianem spraw- 
N ności działama licznych instytucji oraz organizacji re- 
kreacyjnych, a wśród nich stowarzyszeń kultury fizycznej 
i turystyki. Na pewno będzie to trudny egzamin. Jego skalę 
wyznaczają potrzeby społeczne oraz wzrastające wymagania 
w sferze wypoczyku, jego organizacji oraz poziomu i spraw- 
ności usług. 

Rozliczne zadania będziemy realizować zdając sobie spra- 
wę, że popyt przewyższa znacznie podaż usług, świadomi 
wielu różnych kłopotów i słabości. Myślę zwłaszcza o nie 
zadowalającym jeszcze stanie zagospodarowania sportowo- 
rekreacyjnego 1 turystyczno-wypoczynkowego oraz o całej 
związanej z tym infrastrukturze. Nie zawsze należyta spraw- 
ność usług, zły stan wielu urządzeń sanitarno-higienicznych, 
niedostatki w informacji turystycznej, niepełne wykorzysta- 
nie istniejących możliwości eksploatacyjnych oraz organiza- 
cyjnych w sferze rekreacji i wypoczynku — oto zjawiska 
zw racające szczególną uwagę. | 

W realizacji zadań ogromną wagę przywiązujemy do in- 
spiratorskiej oraz kontrolującej roli instancji i organizacji 
partyjnych. Życie uczy, że tam wszędzie, gdzie spotykamy 
się z aktywnością ogniw partii, jej aktywu i członków — 
postęp jest szybszy, a efekty bogatsze. Świadczą o tym re- 
zultaty uchwał wojewódzkich instancji pariyjnych w spra- 
wach kultury fizycznej i turystyki, zwłaszcza w Katowicach, 
Kielcach, Łodzi i woj. łódzkim, Opolu, Olsztynie, Rzeszowie, 
Wrocławiu i Zielonej Górze. Wymownych przykładów do- 
starcza także pierwsza w Polsce szybkościowa budowa hotelu 
„Polonez” w Poznaniu, budowa hal sportowych w Katowi- 
cach i Olsztynie, ośrodków sportowych w  Białymsioku, 
Gdańsku, Piotrkowie Trybunalskim oraz Zawierciu, zagospo- 
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darowanie rekreacyjne i turystyczne Limanowej, Żywca, 
Chojnic oraz innych miast i rejonów kraju. 

Tegoroczne zadania związane z letnim sezonem turystycz- 
no-wypoczynkowym będziemy wykonywać w okresie refor- 
my terenowych organów władzy i administracji państweo- 
wej. Z reformą tą wiążemy dużą nadzieję. Umocnienie gmin 
i miast służyć będzie — naszym zdaniem — również wy- 
datnemu wzrossowi efektywności działania w sferze kultury 
fizycznej i turystyki. Skrócenie drogi od centralnych ośrod- 
ków dyspozycyjnych do terenowych jednostek organizacyj- 
nych zapewni lepszą wzajemną łączność oraz skuteczniejsze 
wykorzystanie sił i środków. Zwiększenie społecznego zaan- 
gażowania i społecznej aktywności w podstawowych oegni- 
wach administracji, gminach i miastach jest istotną szansą 
kultury fizycznej i turystyki, w których inicjatywa i wspoól- 
udział społecznego ruchu odgrywają ogromną rolę. 


Okres wdrożeniowy reformy przypada w czasie dużego 
nasilenia pracy naszych ogniw. W związku z tym niezbędne 
jest przypomnienie kilku podstawowych zasad. 

Z uchwały XVII Plenum Komitetu Centralnego wynika 
dla naszych ogniw obowiązek niezwłocznego przystąpienia 
do prac organizacyjnych w każdym nowym województwie 
i gminie (mieście). Mają one na celu jednolite ukształtowanie 
organizacji terenowych państwowych i społecznych jednos- 
tek kultury fizycznej i turystyki w każdym nowym woje- 
wództwie. Zadanie to spoczywa przede wszystkim na tere- 
nowych organach administracji państwowej. Okażemy im 
wszechstronną pomoc, przy współudziale central organizacji 
społecznych, zwłaszcza zaś Polskiej Federacji Sportu, PTTK, 
Zrzeszenia LZS, TKKF oraz Szkolnego Związku Sportowego. 


Wszystkie jednostki podstawowe, realizujące zadania w 


sferze kultury fizycznej i turystyki, pozostają nienaruszone. 
Zmiany polegagą przede wszystkim na likwidacji ich powia- 


towej nadbudowy organizacyjne) (np. dyrekcji powiatowych 


ośrodków sportu, turystyki i wypoczynku, powiatowych zrze- 
szeń LZS) oraz na reorganizacji wielu jednostek wojewódz- 
kich. , 

Dużą wagę przywiązujemy do możliwości, jakie stwarza 
zwolnienie budynków instytucji powiatowych. Myślę o adap- 
towaniu na cele hotelowe, zwłaszcza tych, które niegdyś 
przekształcone zostały z hoteli na biura. — 


Reorganizacja powiatowych oraz wojewódzkich jednostek 
knitury fizycznej i turystyki nie może w żadnym wypadku 
ujemnie wpłynąć na wyniki pracy w letnim szczycie sez0- 
nu turystyczno-wypoczynkowego. 


Jakie konkretne zadania w tej dziedzinie wysuwamy na 
czoło? 


Zgodnie z wytycznymi VI Zjazdu partii krajowy ruch tu- 


rystyczny w bieżącej pięciolatce ma wzrosnąć o 60—65 proc. 
— zakładamy znaczne przekroczenie tego zadania. Wyznacz- 
nikiem będzie prognozowany w bieżącym roku krajowy ruch 
turystyczny obejmujący 120 mln osób statystycznych — u- 
czestników różnych form turystyki i wypoczynku. 


16 mln osób statystycznych, co stanowi. 47 proc. ludności 
kraju, uczestniczyć będzie w turystyce pobytowej. Stawia 
to Polskę w rzędzie krajów e jednym z najwyższych w 
świecie wskaźników aktywności turystycznej. Szczególną sa- 
tysfakcję sprawia rosnący udział pracowników i ich rodzin 


oraz dzieci i młodzieży w wypoczynku wczasowym, kolonij- 
nym i obozowym; obejmie on w tym roku około 11 mln osób. 

Rośnie też udział Polski w międzynarodowym ruchu tu- | 
rystycznym. W bieżącym roku gościć będziemy 8,6 mln tu- 
rystów zagranicznych, a za granicę wyjedzie 8,3 mln oby- 
wateli polskich. 

Do dyspozycji rodaków oraz gości zagranicznych stawia- 
my w letnim sezonie prawie 800 tys. miejsc noclegowych 
w uspołecznionej bazie, nie włączając w to sezonowej bazy 
kolonijnej. * 

Zakładamy dalszą integrację turystycznych- i sportowych 
form wypoczynku, czemu towarzyszyć będzie łączenie wy- 
poczynku z uczestnictwem turystów w różnorodnych impre- 
zach kulturalnych i politycznych. 


Uchwała VI Zjazdu zobowiązała nas do dalszego upow- 
szechniania kultury fizycznej. 


Więcej uwagi zwracamy na działalność w miejscu zamiesz- 
kania — na terenie spółdzielczych i komunalnych osiedli 
mieszkalnych oraz na wsi. Rozwijamy system masowych 
imprez sportowo-rekreacyjnych, zaspokajających potrzeby 
aktywnego wypoczynku po pracy i nauce. Szerokiej popu- 
laryzacji i rozwojowi tych imprez służyć będzie opracowa- 
ny po raz pierwszy ogólnokrajowy roczny terminarz maso- 
wych akcji i imprez sportowo-rekreacyjnych. Wśród innych 
przedsięwzięć na uwagę zasługuje popularyzowanie i two- 
rzenie techniczno-organizacyjnych warunków masowego zdo- 
bywania Powszechnej Odznaki Sportowej, ścieżek zdrowia 
oraz ćwiczeń rekreacyjnych w zakładach produkcyjnych w 
czasie przerw w pracy. Popularyzacja i upowszechnianie tych 
ostatnich w zakładach pracy będzie zadaniem specjalistów 
do spraw sportu i rekreacji fizycznej, rekrusujących się spo- 
śród absolwentów wyższych szkół wychowania fizycznego. 


Dużym i rosnącym problemem jest właściwe zaprogramo- 
wanie oraz sprawna organizacja wypoczynku w dni wolne 
od pracy, zwłaszcza w dodatkowe wolne soboty. 


Zasadniczą wagę przykładamy do zdecydowanej poprawy 
sprawności obsługi ruchu wypoczynkowego, jej kultury i 
poziomu. Jakże często jednak olbrzymi wysiłek inwestycyj- 
ny. propagandowy i organizacyjny niweczony jest przez brak 
odpowiedzialności oraz niestaranną pracę. Od wszystkich on- 
ganizatorów ruchu turystycznego i masowej kultury fizycz- 
nej żądamy więc wyraźnej poprawy w dziedzinie jakości, 
przez którą rozumiemy lepszy stan wszystkich urządzeń oraz 
jch estetykę, pełną kultury obsługę, szybką i sprawną, wzo- 
rową organizację pracy oraz twórczą inicjatywę w należy- 
tym zaspokajaniu wypoczynkowych potrzeb obywateli. 

Zadań jest wiele. Omówiłem tylko niektóre. Chcemy, by 
nasza praca służyła coraz lepiej realizacji wytyczonych przez 
partię celów gospodarczych i społecznych, by kultura fizycz 
na i turysiyka stała się ważnym elementem socjalistycznej 
kultury i socjalistycznego wychowania. 


OZZZNNNZENNNZNNNNNNZNNENNEZZZZ nA ERĄ 
NA SPOTKANIE REFORMIE a NA SPOTKANIE REFORMIE 
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| ROLNICTWO | GOSPODARKA ŻYWNOŚCGIOWA | 


O niektórych zadaniach 


MIECZYSŁAW RÓG-ŚWIOSTEK 


Członek KC PZPR 
red. nacz. „Chłopskiej Drogi” 


ielostronny postęp industrializacyjny naszego kraju, 

jak i dalszy postęp w rolnictwie dokonywać się będą 
w nadchodzących latach w jakościowo nowych warunkach. 
Narastają na naszej wsi zmiany tworzące w  gospodar- 
stwach rolnych i w wielu rodzinach chłopskich (akie 
sytuacje, które trudno porównać z tym wszystkim, co do 
tej pory znała tradycja wiejska. Stare pokolenie odczuwa 
wskutek tego niepokój o dalszy los, o przyszłość wsi. 

Kwestia polega na tym, że wzrost produkcyjności rol- 
nictwa, dalszy awans wsi nie jest już możliwy przy stoso- 
waniu wczorajszych, ekstensywnych metod pracy. Skończy- 
ła się, i to bezpowrotnie, dawna obfitość, taniość siły ro- 
boczej na wsi. Znikł prawie doszczętnie tak powszechny 
niegdyś na wsi typ parobka, wyrobnika wiejskiego. Coraz 
trudniej o sezonowy najem siły roboczej. Zaczyna brako- 
wać rąk do pracy przy wielu pracochłonnych uprawach, do 
prac ogrodniczych. kultur przemysłowych. 

Rośnie feminizacja zawodu rolniczego. Około 42 proc. 'n- 
dywidualnych gospodarstw opiera swą egzystencję prawie 
wyłącznie na pracy kobiet. 

W wielu regionach rolniczych powiększa się niemal w 
postępie geometrycznym liczba gospodarstw, które trzeoa 
przejmować od rolników w zamian za rentę. Któż to słyszał 
dawniej o czymś podobnym? A teraz ten sam chłop, który 
niegdyś był tak ślepo, zabobonnie przywiązany do zietni, 
lekko się jej wyzbywa. Ponad 700 tysięcy gospodarstw in- 
dywidualnych, użykujących ponad 4 miliony hektarów, zna)j- 
duje się we władaniu rolników, którzy już przekroczyli 60 
rok życia. W bardzo bliskiej więc przyszłości będą wypa- 
dać z produkcji również te gospodarstwa, które na razie 
jeszcze funkcjonują i są rentowne. Niektórzy starzy gospo- 
darze ciężko przeżywają dramat upadku swego pracowite- 
go dorobku. Młodzi idą do miast. W oczach ludzi stacych 
ginie powoli, lecz nieubłaganie tradycyjny, półnaluralny 
sposób produkcji chłopskiej. I nie ma na to żadnej rady, nikt 
tego procesu nie wstrzyma. 

Zmartwienie zresztą nie w tym, że młodzi ludzie idą ze 
wsi do miasta. Jest to proces naturalny, w określonych roz- 
miarach nawet pożądany, świadczący o możliwości wyboru 
zawodu, wyzwalający mieszkańca wsi od dawnej przymuso- 
wej wegetacji na roli. Problem polega jedynie na tym, aby 
w porę i właściwie przeciwdziałać negatywnym zjawiskom 
towarzyszącym tej migracji, by nie dopuścić do wyludniania 
się wsi, do negatywnej selekcji wśród tych, którzy na wsi 
pozostają. Rzecz w tym, by zatrzymać — i bynajmniej aie 
administracyjnie — niezbędną ilość młodych rąk i umysłów 
do pracy w rolnictwie, ponieważ żaden postęp nie jest do 
pomyślenia bez świadomego udziału młodych. 
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| partii na wsi 


ecyzje Komitetu Centralnego PZPR i NK ZSL w sprawach rolnictwa doprowa- 

dziły w latach 1971—74 do ożywienia produkcyjnego we wszystkich sektorach 
gospodarki rolnej. Spowodowało to wielkie przyspieszenie tempa wzrostu produkcji 
rolnej, wzrost dochodów wsi i jednocześnie wzrost własnych inwestycji chłopów, co 
jest znakiem dalszego rozwoju gospodarki rolnej, dobrą zapowiedzią dalszych ini- 
cjatyw produkcyjnych wsi. Jest to wielki sukcea, lecz co dalej? 


W jaki sposób oddziaływać na taki 

Doniosła sprawa kierunek rozwoju, by zdolna, przy- 

szłościowaą część młodzieży wiejskiej 

nie z musu, lecz z własnego wyboru zostawała na ziemi oj- 

ców. wiązała swą przyszość z pracą w rolnictwie? Oto pyta- 
nie. na które nie ma ani łatwej, ani prostej odpowiedzi. 


Stanowi to bardzo odpowiedzialne partyjne zadanie 2 


. punktu widzenia przyszłości wsi i socjalistycznych przemian 


w rolnictwie. Wśród wielu doraźnych trosk i kłopotów, z 
którymi spotyka się na 6o dzień nasz ak'yw partyjny na 
wsi, nie można sobie wyobrazić prawdziwego pienierstwa 
w pracy partyjnej, żadnego działania na rzecz posiępu, na 
rzecz przyszłości naszego roinictwa bez świadomych I cierp- 
liwych wysiłków w tym kierunku. 


Sytuacja obecna wymaga nie tylko przyspieszonej mecha- 
nizacji polowych i podwórzowo-hodowlanych „ prac w rol- 
nictwie, nie tylko nowoczesnej techniki i narzędzi prac; 
praca w rolnictwie musi być nie tylko mechanizowana. musi 
takze opierać się na innych niż doąd zasadach organizacji 
i na wyższej wydajności pracy, to zaś wiąże się Ściśle z kon- 
centracją i specjalizacją produkcji. 


Jest to dziś nieodwołalna konieczność. I nie jest to by- 
najmniej zło konieczne, przeciwnie — jest to rozwiązanie 
pozytywne, które akceptują coraz powszechniej świadomi, 
posiępowi gospodarze wiejscy. Wielu rolników coraz częściej 
poszukuje takiej formy gospodarowania, która by umozlji- 
wiała zwiększenie predukcji i dochodu gospodars'wa o:zyv 
równoczesnym zaoszczędzeniu czasu i wydatkowania pracy 
ręcznej. 


Tym pozytywnym wyjściem gwarantującym wyższą. nie 
praktykowaną dotąd opłacalność produkcji są rózne (ormv 
zespołowego działania, różne kolektywy gospodarcze (społki) 
pozwalające na nowy podział pracy i nową skalę produkcji. 
Nie jest to już teoria. Proces koncentracji ziemi i stopn:o- 
wego powstawania zespołowych form gospodarowania zdo- 
był sobie wiele uznania na wsi, staje się dobrą alternay- 
wą, pozytywnym wyjściem dla producentów rolnych. 


Charakterystyczne, że na drogę tę wchodzą rolnicy, którzy 
zazwyczaj dobrze się mają, wyróżniają się wysoką kuitu- 
rą produkcji, odznaczający się inicjatywą i przedsiębiorczoś- 
cią, którzy w swoich środowiskach należą do czołówki pro- 
dukcyjnej. Poza tym, iż państwowe i spółdzielcze gospodar- 
stwa rolne, PGR i rolnicze spółdzielnie produkcyjne co'az 
lepiej prezentują zalety socjalistycznego rolnictwa wobec tn- 
dvwidualnej wsi. te właśnie prosie formy kooperacii stano- 
wią dziś dla milionów diobnych gospodarstw rolnych na)- 


bardziej dostępne szanse tworzenia wielkiej, wyspecjalizo- 


wanej i dobrze prosperującej produkcji towarowej. 

Kooperacja między gospodarstwąmi, organizowanie więk- 
szych gospodarstw w kółkach rolniczych, tworzenie spółek 
i różnych możliwych wariantów kolektywnego współdzia- 
łania — to droga, na której wyrastać będzie socjalistyczna 
nowoczesność naszego rolnictwa. Widzi » i do tego zaczy- 
na dążyć każdy światły rolnik. Potwierdzeniem tego są róż- 
ne spółki i zespołowe gospodarstwa, które już udowadniają 
swą wyższość, legitymując się nie tylko wielokrotnie wyż- 
szą skalą produkcji, lecz także znacznie większą jej opła- 
PA 


Nie tak dawno zwiedzałem razem 


Nie tylko z grupą zagranicznych koresponden- 
na Podhalu tów kilka zespołowych warzywniczo- 
„ogrodniczych gospodarstw na Podhalu. Są to kilkurodzinne 
spółki, a przecież nie przypominają one już niczym dawnej 
półnaturalnej, prymi:zywnej gospodarki podgórskiej, gdzie 
siano „żytko | owiesek”, a w ogrodach trzymano półdzikie 
ulęgałki. Gospodarstwa funkcjonują na razie na niewielkim 
obszarze, mają jednak wszystkie znamiona gospodarki aspi- 
rującej do wymogów nowoczesności... 

Są to zblokowane sady, a także bardzo ciekawie zabódii: 
dające się gospodarstwa ogrodniczo-warzywnicze, prosperują- 
ce obok Gminnej Spółdzielczej Przetwórni Warzyw i Owo- 
ców w Łącku. Sąsiedztwo to pozwoliło na osiągnięcie wiel- 
kiego postępu w stosunku do istniejących tam dawniej pry- 
mitywnych, biednych i nie dających żadnej produkcji towa- 
rowej sadków i ogródków warzywnych. Przetwórnia bierze 
towar hurtowe, płaci dobrze za dorodny owoc eksportowy 
— rolnicy zaś, którzy dawniej z sadu nie mieli nic, zbierają 
duży profit z kompleksów nowoczesnych, wysokoodmiano- 
wych sadów owocowych. Te sady i ogrody warzywne dają 
już taką produkcję i taki dochód, z którego można dobize 
żyć i ponadw rozwijać i wzbogacać bazę wytwórczą. 


Wczorajszy drobny rolnik, siedzący „w kucki” na małym 
zagonie, zobaczył i przekonał się, że wspólnie można od- 
mienić swój los. Jest on współwłaścicielem takiego gospo- 
darsywa, o jakim żaden chłop dawniej nie marzył. Jest to 
zupełnie nowe gospodarstwo, w którym wykorzystuje się 
nowoczesny sprzęt mechaniczny, a pracuje kilka rodzin na 
zmianę. Spółdzielnie ogrodnicze ułatwiają zakup materiału 
szkółkarskiego, o zbyt nie ma kłopotu, a towar — z góry 
zakontraktowany — idzie jak woda, także na eksport. 

Na podobnych zasadach powstają spółki i zespoły hodowla- 
ne, kbóre budują nowe, duże obiekty inwentarskie. Bardzo 
daleko odbiegają one od dawnych tradycyjnych obór i 
chlewni wiejskich. 

W wielu wsiach, w których działają zespoły, mimo że nie 
są one duże, ich obecna produkcja równa się niekiedy pro- 


dukcji kilkunastu rolników gospodarujących tradycyjnymi 


metodami. Wszystkie takie związki dzięki zespoleniu sił i 
środków udowadniają bezsporny postęp we wzroście pro- 
dukcji, a w produkcji towarowej w szczególności. 

Najbardziej wymownie zaznacza się to na terenach o naj- 
silniej rozdrobnionej gospodarce rolnej. Zblokowany, zespo- 
łowy system .upraw roślinnych przy zastosowaniu nowoczes- 
nego siewu i pielęgnacji, zabiegów ochronnych i zbioru daje 
wielkie korzyści nie tylko z powodu wysokiego stopnia zme- 
chanizowania wielu pracochłonnych czynności. Liczy się iu 
także czas pracy. Zespół daje szanse stopniowego wykorzy- 
stywania niedziel, wolnych sobót i urlopów, a więc wvpo- 
czynku, o którym w dawnym życiu wiejskim nie było w 
ogóle mowy. 

Popierając te poczynania wiejskie organizacje partyjne 
działają nie tylko na rzecz tworzenia nowych warunków 
życia i pracy w nowoczesnej gospodarce rolnej. Ma to wiel- 
kie znaczenie również z punktu widzenia atrakcyjności i 
prestiżu zawodu rolniczego. Albowiem tylko nowoczesne, 
wysoko » wydajne gospodarstwo może sprostać aspiracjoma 
młodzieży i sprawić, że pewna zdolna jej część będzie opo- 
wiadać się za pozostaniem w gospodarstwie rolnym. ! 

Dla zwiększenia skali produkcji, dla jej potanięnia i stop- 
niowego uprzemysłowienia, dla stworzenia najbardziej ren- 
townych warunków do mechanizacji powstają i będą pow- 


stawać coraz to nowe i na coraz wyższym poziomie najprze- 


różniejsze układy zespołowego działania, różne związki 
kooperacyjne, w których wyniku następować będzie coraz 
silniejsze zespolenie sił i środków. Formy i zakres tych 
związków kooperacyjnych są bardzo różne: może to być na 
przykład tylko zespołowe użyskowanie maszyn i innych u- 
rządzeń technicznych, jak w kółkach rolniczych. W: spół- 
kach sąsiedzko-rodzinnych jeden traktor z kompletem ma- 
szyn towarzyszących może już integrować gospodarskie po- 
czynania kilku, a nawet kilkunastu rolników. W produkcji 
sadowniczej rolę tę spełniają wspólne chłodnie, przechowal- 
nie owoców, zblokowane sady, zespołowe szkółki drzew owo- 
cowych itp. Rozległe perspektywy kooperacji zarysowują się 
w hodowli bydła rzeźnego, w tuczu trzody i hodowli bydła 
mlecznego. Znane już są zespoły podejmujące wspólne użyt- 
kowanie lucerników, zblokowanych łąk i pastwisk. 


W kolektywie o wiele łatwiejsza 
jest realizacja opłacalnego kredytu, 
łatwiej o obsługę handlową, korzyst- 
niej występować o zaopatrzenie w niezbędne środki produk- 
cji. Zespół staje się po prostu większym, silniejszym i za- 
tem bardziej liczącym się partnerem na rynku produkcji. 
Inaczej liczy się także czas rolnika. 

Rzecz jasna, wszystko w» wymaga określonych środków 
materialnych, a nade wszystko dobrego klimatu, w czym 
wielką rolę mogą odegrać komitety gminne PZPR i wiej- 
skie organizacje partyjne. Idzie o przekonanie rolników, 


Samorząd wiejski 
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Że na tej drodze mogą w każdej sytuacji liczyć na pomoc 
partii. Potrzebne jest praktyczne popieranie takich inicia- 
tyw. Wiejski aktyw partyjny powinien czynnie angażować 
się przede wszystkim w pokonywanie praktycznych trud- 
ności występujących na tej drodze, zwłaszcza na początku. 

Nasze organizacje partyjne mogą skutecznie uczyć się trud- 
nej sztuki sterowania złożonymi procesami postępu gospo- 
darczego na wsi, zdobywania kapitału zaufania w środowi- 
sku wiejskim. Jest to możliwe — tym bardziej, że na naszą 
korzyść agitują dobre przykłady. 

Aktywizując i koncentrując partyjną działalność na tym 
kierunku przemian, komitety gminne, wiejski aktyw par- 
tyjny wespół z aktywem ZSL powinien równolegle starać 
się © tworzenie dobrych wzorców działania samorządu wiej- 
skiego. Rola tego: samorządu jako czynnika kształiującego 
osobowość społeczną nowoczesnego rolnika nie zawsze jest 
jeszcze należycie doceniana. Istnieją nawet tak Skrajne po- 
glądy jak ten, że dobry rolnik, jeśli chce dobrze pilnować 
gospodarstwa, nie ma rzekomo czasu na pracę społeczną, 
a jeśli ją podejmuje, to jakoby zawsze ze szkodą dla gos- 
podarstwa. 

Są to opinie oparte bądź na niedobrych doświadczeniach, 
bądź też nie uwzględniające wymagań, które stawia nowo- 
czesnemu rolnikowi współczesne * par.nerstwo gospodarcze. 
Bo dobre doświadczenie przodujących rolników, właścicieli 
iniensywnych gospodarstw dowodzi właśnie czegoś innego: 
im bardziej gospodarstwo jest specjalistyczne, tym więk- 
szego potrzebuje wsparcia różnych instytucji spółdzielczych, 
gospodarczych i administracyjnych. Dobrze zaś zorganizo- 
wany samorząd wiejski, mający dobre imię we wsi, nie jest 
zawadą, lecz — na odwrót — wielką pomocą dla tego, kto 
nie w pojedynkę, lecz zespołowo, i nie tylko dla siebie, 
lecz i dla innych stara się o korzystny kontrakt, terminowy 
zbyt produkcji, potrzebne środki wytwarzania itd. ; 


Rosnące znaczenie samorządu wiejskiego nie sprowadza 
się zresztą tylko do spraw gospodarczych. Kółka rolnicze, 
zrzeszenia branżowe, a także wszystkie ogniwa wiejskiego 
samorządu spółdzielczego mogą i powinny w coraz więk- 
szym stopniu formować nowe, coraz bogatsze formy kultury 
społecznej w środowisku wiejskim. Doskonaląc pracę samo- 
rządu, podnosząc jego społeczny prestiż, organizacje party,ne 
mogą zarazem najskuteczniej wpływać na doskonalenie ca- 
łokształru stosunków między rolnikami i zespołami rolników 
a różnymi placówkami organizacji i przedsiębiorstw spół- 
dzielczych. 

Specjalizacja produkcji, stwarzając rolnikom nowe szanse 
w przeciwieństwie do tradycyjnej, wielokierunkowej pro- 
dukcji zamkniętej „we własnych opłotkach”, narzuca z na- 
tury rzeczy potrzebę większych kontaktów ze światem zew- 
nętrznym, zmusza nowoczesnego rolniką do poszukiwania 
partnerów różnorodnej współpracy ł kooperacji. Jest to ten- 
dencja występująca obecnie wszędzie, na całym świecie, we 
wszystkich układach społecznych, we wszystkich dziedzinach 
produkcji ze względu na zwiększający się zakres społecznego 
podziału pracy. 

Wiele konfliktów antagonizujących ludzi może być z po- 
żytkiem rozstrzyganych przez samorząd, w którym nasz par- 
tyjny aktyw wiejski powinien odgrywać rolę kierującą. 
Miarą nowoczesności współczesnego rolnika musi być jego 
zdolność ł1 gotowość do pomocy wzajemnej | współdziała- 
nia. Są to atrybuty nie tylko nowoczesnej produkcji, po- 
trzebne to jest także jak chleb powszedni do osiągania wyż- 
szej kultury życia, tak bardzo ważnej dla kształtowania 
właściwego modelu socjalistycznych stosunków między lu- 
dźmi. 

Bo ważne jest i to, by w nowy sposób sprawdzała się 
stara maksyma, iż nie samym chlebem człowiek ży,e... 
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ółka rolnicze skupiają ponad 3,5 min członków i ebej- 
mują swoją działalnością miemal wszystkie wsie naszego 
kraju. ; 

W ostatnich 2 latach zgodnie z wytycznymi VI Zjazdu partii 
rozszerzono formy działalności gospodarczej KR przez zor- 
ganizowanie spółdzielni kółek rolniczych w rejonie gmin. 
Pozwoliło to skoncentrować sprzęt, rozszerzyć zakres usług, 
poprawić dobór kadry mechanizatorów, organizatorów pro- 
dukcji rolnej i stworzyć lepsze warunki socjalne dla prawie 
200-tysięcznej kadry pracowników. 

Szczególnie korzystne możliwości rozwoju usług i produk- 
cji na rzecz rolnictwa i wsi stworzyły decyzje partii i rządu 
w 1973 i 1974 r. Umożliwiły one osiągnięcie rentowności u- 
sług, zapewniły większą stabilizację załóg w przedsiębior- 
stwach usługowo-produkcyjnych kółek rolniczych, rozszerzy- 
ły zaplecze techniczno-warsztatowe SKR i umożliwiły orga- 
nizację dużych jednostek o znacznej koncentracji środków 
produkcji i zasobów siły roboczej. Na koniec 1974 r. działało 
już 900 SKR oraz 17 WSBW ze 144 rejonowymi zakładami. 
W ramach regulacji płac zmienione zostały zasady wynagra- 
dzania, które przez system premiowania zwiększyły zaintere- 
sowanie pracowników wykonaniem zadań gospodarczych i 
poprawą wyników finansowych. 

Znaczną pomoc w trudnym dla organizacji kółkowej okre- 
sie okazały instancje partyjne. Skierowały one do organizu- 
jących się spółdzielni kółek rolniczych dobrze przygotowa- 
nych działaczy partyjnych i gospodarczych, otoczyły pomocą 
tworzące się nowe jednostki organizacyjne KR. 

Pomoc instancji partyjnych i efektywniejsza praca kadry 
zatrudnionej w jednostkach gospodarczych KR oraz ogniw 
samorządu chłopskiego przynoszą widoczne rezultaty. W ub. 
roku jednostki gospodarcze KR osiągnęły 61 proc. przyrostu 
przychodu w stosunku do 1973 r. Majątek zespołowy wzrósł 
o 6 miliardów złotych i osiągnął wysokość 44 mid zł. Areał 
zespołowo użytkowany wzrósł o 52 tys. ha „(33 proc.). Wzrosła 
wydajność ciągników, lepiej wykorzystane zostały kombajny 
zbożowe, snopowiązałki i inne maszyny specjalistyczne. Po- 
głowie trzody w 1974 r. w zespołowych gospodarstwach rol- 
nych KR wzrosło o 448 proc. bydła o 206 proc., owiec 
o 130 proc. Plony 4 zbóż wzrosły o 4 q/ha, KR sprzedały pań- 
stwu ponad 110 tys. ton zboża. Produkcja żywca w zespo- 
łowych gospodarstwach rolnych KR w omawianym okresie 
wzrosła do 54 tys. ton. 

W wyniku wprowadzenia nowego systemu ekonomiczno- 
finansowego oraz lepszego wykorzystania majątku zespoło- 
wego jednostki gospodarcze KR wypracowały w ub. roku 
zysk w wysokości 648 mln zł. Osiągnięto również w 1974 r. 
widoczny postęp w realizacji nakładów inwestycyjnych, któ- 


„ re na koniec roku osiągnęły poziom 7 miliardów złotych. 


Na wielu jednak odcinkach działalności gospodarczej uwi- 
daczniają się słabości i niedociągnięcia, np. nieumiejętność 
korzystania z kredytów bankowych, słaby postęp we wpro- 
wadzaniu obrotu bezgotówkowego, niezadowalający postęp 
w plonach pasz i roślin przemysłowych oraz zbyt wysokie 
zużycie pasz treściwych w produkcji zwierzęcej. 


program rozwoju 


Obecnie działa już 1500 SKR w 2/3 gmin. Liczba ciągników 


w roku bieżącym zwiększyła się o 11 proc., a przyrost ma- 
szyn specjalistycznych był parokrotnie wyższy niż w 1973 r. 
Jednostki gospodarcze kółek rolniczych przejęły w zagospo- 
darowanie dalszych 18 tys. ha ziemi, a dynamika przyrostu 
pogłowia trzody, bydła i owiec była wyższa niż w 1974 r. 


Ustalony przez Radę Główną CZKR program działania na 
lata 1976—80 zakłada, że podstawowym ogniwem organiza- 
cyjnym Związku KR będzie kółko rolnicze, zrzeszające obok 
rolników indywidualnych koła gospodyń wiejskich, zespoły 
rolników indywidualnych, zespoły przysposobienia rolniczego, 
sekcje związków branżowych, zespoły młodych rolników. 
Kółko rolnicze organizować będzie rolników do wspólnego 
działania na rzecz zwiększenia i unowocześniania produkcji 
rolniczej i ogólnego rozwoju wsi. | 


Podstawową jednostką działalności gospodarczej kółek rol- 


niczych na terenie gminy będzie spóidzielnia kółek rolni- 
czych, jako wielobranżowe i wielozakładowe przedsiębior- 
stwo gminne. Zakłada się, że do końca 1980 r. spółdzielnie 
tego typu dzialać będą w 2100 gminach. 


W rejonach, w których areał użytków rólnych gminy jest 
w ponad 50 proc. użytkowany przez PGR lub RSP, funkcje 
obsługi rolnictwa indywidualnego przejmują te jednostki. 
Nk obszarach tych kółka rolnicze będą mogły partycypo- 
wać w budowie zaplecza technicznego realizowanego przez 
PGR i RSP. Podstawowym celem SKR będzie zaspokojenie 
zapotrzebowania wsi na usługi produkcyjne, transport pło- 
dów rolnych i Środki produkcji, naprawy sprzętu i środ- 
ków transportu, roboty budowlano-montażowe i instalacyj- 
ne. SKR, jako gminna organizacja samorządowa, odpo- 
wiada również za prawidłowe funkcjonowanie i działalność 
statutową kółek rolniczych i kół gospodyń wiejskich. 

Przewidywane zmiany w strukturze agrarnej i stosunkach 
demograficznych, a także zakładany wzrost produkcji rolni- 
czej, stwarzają konieczność znacznego przyspieszenia rozwoju 
usług mechanizacyjnych wykonywanych przez kółka rolnicze 
dla gospodarstw indywidualnych. zespołowych gospodarstw 
rolnych kółek rolniczych i innych jednostek prowadzących 
produkcję rolniczą. 

Preferowany będzie rozwój usług rołniczych, zwłaszcza w 
zakresie zbioru plonów, przygotowania pasz i chemizacji. W 
ramach tych usług w 1980 r. sprzętem kółek rolniczych do- 
kona się m.in. zbioru zbóż i rzepaku z około 70 proc. areału 
w gospodarstwach indywidualnych, wysiewu 5,5 miliona ton 
wapna (tj. 90 proc. planowanego zużycia w gospodarstwach 
chłopskich), rozsiewu około 6 milionów ton nawozów mine- 
ralnych (tj. 60 proc. zużycia w gospodarce indywidualnej) 
oraz zabiegów ochrony roślin na 10,5 mln ha. 

W potencjale usługowo-produkcyjnym jednostek kółek rol- 
niczych w 1980 r. powinno się znajdować ok. 180 tys. ciąg- 
ników wraz ze sprzętem towarzyszącym. Blisko trzykrotnie 
natomiast powinna się zwiększyć ilość kombajnów zbożo- 
wych. 

Rozwój działalności mechanizacyjnej i związana z tym ko- 
nieczność utrzymania stałej i wysokiej sprawności technicz- 
nej parku traktorowo-maszynowego, zarówno kółek rolni- 
czych jak i gospodarstw indywidualnych, wymaga dalszej 
rozbudowy zaplecza warsztatowego. Powinno ono obejmować 


* 


w 1980 r. 2100 warsztatów gminnych SKR, prowadzących 
diagnostykę, przeglądy techniczne, naprawy bieżące i okre- 
sowe, dystrybucję części zamiennych i paliw. SKR będą or- 
ganizować, niezależnie od warsztatów gminnych, terenowe 
stacje obsługi dla potrzeb zakładów spółdzielni i rolników 
indywidualnych. Celem zwiększenia operatywności tych war- 
sztatów, szczególnie w okresie kampanii agrotechnicznych, 
organizowane będą czołówki warsztatowe w ilościach uzależ- 
nionych od stopnia nasycenia w sprzęt traktorewo-maszyno- 
wy. Ocenia się, że w przyszłej .5-latce należy wybudować 
1200 warsztatów gminnych, 1500 terenowych stacji obsługi 
oraz ok. 4200 garaży i szop na maszyny i narzędzia rolnicze. 

W ramach doskonalenia systemu świadczenia usług dążyć 
się będzie de wdrożenia | rozszerzania kozfłpieksowej ob- 
sługi produkcyjnej indywidualnych gospodarstw rolnych, 0- 
bejmującej cały cykl technologiczny związany z wytworze- 
niem danege produktu. Warunkiem prawidłowego funkcjono- 
wania takiego systemu usług będzie odpowiednia organizacja 
produkcji roślinnej w gospodarstwach chłopskich, polegająca 
głównie na blokowaniu ważniejszych upraw. 

Wszystkie usługi w poszczególnych kampaniach agrotech- 
nicznych oraz w zakresie chemizacji wykonywane będą sy- 
stemem brygadowym. 


Świadczenie usług będzie się odbywało przede wszystkim 
na podstawie wcześniej zawartych umów. Wprowadzane będą 
na szeroką skalę umowy wieloletnie, zwłaszcza na wykony- 
wanie usług kompleksowych, które integralnie, na dłuższy 
czas wiążą usługobiorcę z usługodawcą. 

KR w przyszłej 5-latce rozszerzą również znacznie swoją 
działalność w zakresie zespołowego zagospodarowana ziemi 
i zespołowej hodowli, obejmą w pełni opiekę nad powsta- 
łymi zespołami chłopskimi i gospodarstwami specjalistycz- 
nymi. W okresie przyszłej 5-latki areał użytkowany zespo- 
łowo zwiększy się do 600 tys. ha. Kółka rolnicze podejmą 
również zadania związane z produkcją drobiu rzeźnego oraz 
zagospadarowaniem stawów i rozwojem produkcji ryb. Ze- 
społowe gospodarstwa rolne KR rozwijać będą różne formy 
kooperacji z zespołami i rolnikami indywidualnymi, szcze- 
gólnie w produkcji zwierzęcej. 

Zespołowe gospodarstwa rolne będą producentem materia- 
łu hodowlanego dla potrzeb gospodarki chłopskiej. Szczegól- 
nie przewiduje się rozwój zespołowych. odchowałlni cieląt. 

W programie działania zakłada się rozwój suszarnictwa 
i mieszalnictwa pasz i działanie na rzecz produkcji i lepsze- 
go zagospodarowania pasz gospodarskich. Program na lata 
1976—80 zakłada znaczną rozbudowę własnego wykonawstwa 
budowlanego, tak w postaci grup remontowo-budowlanych 
SKR, jak i zakładów wojewódzkich spółdzielni budownictwa 
wiejskiego. Przewiduje się opartą na własnym wykonaw- 
stwie budowlanym rozbudowę baz technicznych dla wszech- 
stronnych usług na rzecz gospodarki chłopskiej i rozbudowy 
zaplecza inwentarskiego i mieszkaniowego w zespołach go- 
spodarstw rolnych KR. W najbliższych latach KR, razem 
z innymi pionami spółdzielczymi i służbą rolną pracującą w 
gminie, rozwijać będą i doskonalić wszystkie formy szko- 
lenia i dokształcania zawodowego rolników i młodzieży wiej- 
skiej, kształcić i dokształcać kadrę zatrudnioną w jednost- 
kach gospodarczych KR, by lepiej i sprawniej obsługiwała 
gospodarstwa chłopskie. 

Ambitne zadania związane z realizacją uchwały podjętej 
na XV Plenum KC PZPR, nakreślającej długofalowy, kom- 
pleksowy program rozwoju gospodarki żywnościowej kraju, 
wymagać będą od organizacji kółkowej aktywniejszego i sku- 
teczniejszego oddziaływania „na rolnictwo sektora chłopskie- 

o. 

* Spółdzielnia kółek rolniczych powinna stanowić ważne o0- 
parcie dla ogniw admini"!raxcji państwowej i instancji par- 
tyjnych w realizacji polityki rolnej partii i państwa, 
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ielkie ożywienie tempa wzrostu gospodarczego w całej gospodarce naro- 
dowej zaznaczyło się również przyspieszonym wzrostem budownictwa na 
wsi. Z roku na rok wzrasta nie tylko liczba obiektów przekazywanych do uży- 
tku, ale również ich wielkość, i to zarówno w budownictwie mieszkaniowym, 


jak też gospodarczym. 


Zgodnie z obowiązującym międzyre- 
sortowym podziałem pracy uspołecznio- 
ne budownictwo rolnicze należy do re- 
sortu rolnictwa. W pozostałym zakresie 
wykonawcami robót budowlanych są 
zakłady budowlane, remontowe i mon- 
tażowe organizacji spółdzielczych i kó- 
łek rolniczych, rzemiosło budowlane 
oraz stanowiące dużą pozycję wykonaw- 
stwo własnymi siłami inwestorów wiej- 
skich. Podstawowym zadaniem resortu 
budownictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych jest zapewnienie produk- 
cji i dostaw potrzebnych materiałów i 
elementów budowlanych. Oczywiście, 
resort nie ogranicza swego działania 
tylko do wymienionego zakresu, ale re- 
alizuje szereg innych  przedsięwżięć 
przyspieszających ruch budowlany na 
wsi. 

W produkcji i zaopatrzeniu wsi i rol- 
nictwa w materiały budowlane główny 
akcent został położony na zapewnienie 
możliwie pełnego pokrycia zapotrzebo- 
wania materiałowego. Nie poprzesta'e 
się tu na wielkościach przewidzianych 
w planie, lecz poszukuje się dodatko- 
wych możliwości, wynikających z reali- 
zacji zobąwiązań produkcyjnych przez 
załogi zakładów przemysłu materiałów 
budowlanych oraz przekraczania pla- 
nów dzięki szybszej realizacji inwesty- 
cji w tym przemyśle i przyspieszonemu 
osiąganiu projektowanych zdolności 
produkcyjnych. 

W roku bieżącym za podstawę zaopa- 
trzenia uspołecznionego budownictwa 
rolniczego przyjęto: wzrost dostaw ce- 
mentu w stosunku do 1974 r. o .15,1 proc., 
czyli o ponad 200 tys. ton, wzros: dostaw 
materiałów ściennych pochodzących ze 
źródeł centralnych o 10,3 proc., wzrost 
dostaw wapna o 18,6 proc., tj. o około 


22 tys. ton, w wyrobach eternitowych 
wzrost o 14 proc., przy czym wyjątkowo 
szybh-o wzrastają dostawy płyt płaskich 
wielkowymiarowych (o 67 proc.), no- 
wością zaś są płyty płaskie elewacyjne 
(500 tys. m kw.), w rurkach drenar- 
skich wzrost o ponad 21 proc., w kru- 
szywie budowlanym, i to w asortymen- 
tach uszlachetnionych, wzrost o 12 proc. 

Realizowany plan przewiduje oprócz 
tego duże partie dostaw materiałów izo- 
lacyjnych, a ponadto określone ilości 
elemen:ów betonowych dla uzupełnie- 
nia dostaw z własnej bazy prefabryka- 
cyjnej budownictwa rolniczego. 

Oprócz omówionych wyżej materia- 
łów, na potrzeby odbiorców wiejskich 
przeznaczona jest stale rosnąca pula in- 
nych materiałów budowlanych, instala- 
cyjnych i wykończeniowych: stolarka 
budowlana, okucia, różne rodzaje pap, 
materiały okładzinowe i wykładzinowe, 
wyroby z kamionki budowlanej, urzą- 
dzenia instalacji sanitarnych i technicz- 


nych z tworzyw sztucznych i z produk- 


cji przemysłu ceramicznego. 

Ozólnie biorąc z łącznej puli mate- 
riałów budowlanych przeznaczonych na 
rynek krajowy, która przedstawia war- 
tość ok. 20 mid zł, do odbiorców wiej- 
skich kierowane są materiały wartości 
przekraczającej 15 mid zł, tj. ok. 77 proc. 
całości, w tym w pozycjach materiałów 
szczególnie poszukiwanych przez budo- 
wnictwo wiejskie, jak cement, wapno 
budowlane i materiały ścienne — ok. 
90 proc. 

Cały wysiłek nad rozbudową i mo- 
dernizacją przemysłu materiałów bu- 
dowlanych oraz prace nad intensyfika- 
cją produkcji w istniejących zakładach 
trakiujemy jako działanie zintegrowa- 
ne, uwzględniające rozwój ruchu bu» 


dowlanego na wsi. Idzie o to, aby tempo 
wzrostu produkcji materiałów budow- 
lanych było szybsze ed tempa wzrostu 
zadań budownictwa, aby następowało 
coraz pełniejsze zaspokojenie potrzeb 
oraz aby utworzyć rezerwy materiało- 
we, niezbędne do prowądzenia elastycz- 
nej gospodarki w budownictwie. 


W dalszym rozwoju produkcji mate- 
riałów dla pośrzeb wsi i rolnictwa bę- 
dziemy podejmowali środki ogranicza- 
jące nadmierną pracochłonność robót 


budowlano-montażowych. Znajdzie to . 


swój wyraz w Preferowaniu produkcji 
takich materiałów i elementów budow- 
lanych dla potrzeb wsi, które zapewnią 
w budownictwie mieszkaniowym — 
obok technologii tradycyjnej, udoskona- 
lonej — możliwość wprowadzenia i in- 
tensywnego rozwijania systemów u- 
przemysłowionego budownictwa, opar- 
tych na elemeniach ceramiczno-betono- 
wych, drewnopochodnych oraz z betonu 
komórkowego i lekkich betonów keru- 
szywowych; w budownictwie inwentar- 
skim — możliwość lekkiego budownic- 
twa szkieletowego jako technologii pod- 


_ stawowej, opartej bądź na: konstruk- 


cjach stalowych albo mieszanych, bądź 
też na konstrukcjach żelbetonowych aJ- 
bo drewnianych. 


Równocześnie będziemy  przywiązy- 
wali szczególną wagę do :ego, aby w co- 
raz większych ilościach były produko- 
wane i dostarczane dla potrzeb budow- 
nictwa wiejskiego inne materiały bu- 
dowlane, jak wełna mineralna, będąca 
wysokowartościowym materiałem izola- 
cyjnym, eternit płaski i falisty — jako 
materiał pokryciowy i elewacyjny, wy- 
kładziny szklarskie ij ceramiczne, wyro- 
by kamionkowe, rury odporne na dzia- 
łanie związków chemicznych. Poza tym 
zwiększy się znacznie produkcja wapna 
hydratyzowanego do celów budowla- 
nych. 

Równolegle z przedstawionymi wyżej 
działaniami doprowadzi się do pełnego 
nasycenia rynku wiejskiego i miejskie- 
go wyrobami szkła gospodarczego i ce- 
ramiki szlachetnej. 

W ścisłym związku z przedstawiony- 
mi zamierzeniami zwiększenia produk- 
cji i dosiaw materiałowych prowadzi się 
prace naukowo-badawcze. 

Przedmiotem zainteresowania resor- 
tu w odniesieniu do budownictwa na 
wsi jest nie tylko kwestia, z czego bu- 
dować, ale również — czym budować, 
a więc Sprawa maszyn, sprzętu budow- 
lanego i narzędzi. W tym zakresie na- 
leżące do resortu Zjednoczenie 
„ZREMB”, które jest organizacją uzu- 
pełniającą na niektórych odcinkach pro- 
dukcję przemysłu maszynowego, wy- 
twarza i rozprowadza pewne przydatne 
dla budowniciwa wiejskiego maszyny i 
narzędzia, na przykład: żurawiki do 
montażu obiektów gospodarczych i in- 
wentarskich oraz do robót budowia- 
nych wykonywanych z zastosowaniem 
średniowymiarowych elementów prefa- 
brykowanych, szlifierki do wygładza- 
nia betonu i lastriko, małe agregaty do 
tynku i zacieraczki, giętarki do rur oraz 
ucinacze do rur żeliwnych i kamionko- 
wych, różne typy betoniarek. Produkcja 
tego sprzętu zwiększa się i wzbogaca, co 
umożliwia mechanizację robó: budów- 
lanych, niezbędną przy przechodzeniu 
na technologie uprzemysłowione. 

Przyjęte w resorcie budownictwa i 
przemysłu materiałów budowlanych ł 
realizowane przez podległe jednostki or- 
ganizacyjne kierunki rozwoju produk- 
cji i polityki technicznej są jak najbac- 
dziej celowe, jeśli się uwzględni, że po 
pierwsze — realizacja zakrojonych na 
szeroką skalę zadań gospodarki Żyw- 
nościowej znajduje się w fazie począt- 
kowej i stoimy właściwie u progu reali- 
zacji programu XV Plenum Komitetu 
Centraln -g0: po drugie — główne zada- 
nia w dziedzinie rozwiązywania kwestii 
mieszkaniowej w kraju (a więci na wsi) 
sg wciąż przed nami — i jak powie- 
dział I sekretarz KC tow. Edward Gie- 
rek — „musimy je podjąć na szczególnie 
wielką skalę w przyszłym pięcioleciu”. 


_ Służba rolna 
w gminie 


RZEZ ZOO ROR ZRZNZN NE. RARE 
KAROL FILEK 


Kierownik Wydziału Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KW PZPR 
| | w Krakowie 


K ażdy urząd gminy i zatrudniona w nim służba rolna kierują się taką za- 
sadą organizowania pracy i kontaktu z rolnikami, która pozwala określać 
zadania produkcyjne dla wszystkich gospodarstw rolnych w gminie i równo- 
cześnie umożliwia skuteczną kontrolę realizacji tych zadań. 


Medernizacja produkcji rolnej w du- 
żej mierze zależy od postępu oświaty 
rolniczej, dlatego zarówno rolnicy, jak i 
pracownicy administracji rolnej muszą 
być świadomi potrzeby zwiększania in- 
gerencji fachowców w sposób produko- 
wania indywidualnego gospodarstwa 
rolnego. Ingerencja ta polega zarówno 
na umiejętnym oddziaływaniu instruk- 
tażowym, jak też na włączaniu gospo- 
darstwa w zorganizowane formy uno- 
wocześniania produkcji. O rosnącym 
zakresie ingerencji decyduje właściwa 
praca wiejskich organizacji  politycz- 
nych i urzędów gmin. 

Spełnianie przez gminę funkcji wy- 
nikających z odpowiedzialności za pla- 
nowy rozwój produkcji rolnej zależy 
od przedsiębiorczości i przygotowania 
zawodowego naczelników i gminnej 
służby rolnej. Szczególna rola przy- 
pada tej ostatniej. Wzrost produkcji 
rolnej w gminie uzależniony jest od 
jej wzrostu w poszczególnych gospodar- 
stwach, co wymaga od służby rolnej u- 
miejętnej pracy z dużą liczbą producen- 
tów rolnych. 

Przeprowadzona analiza gminnej służ- 
by rolnej w Krakowskiem wskazuje, że 
ponad 40 proc. instrukiorów rolnych 
pracuje zawodowo mniej niż 5 lat, a po- 
nad 2/3 mniej niż 10 lat. Jedynie wśróć 
kierowników gminnej służby rolnej 
przeważają pracownicy o stażu pracy 
10-letnim (61 proc.).  Wykształceniem 
wyższym legitymuje się 11,8 proc. ogółu 
pracowników gminnej służby rolnej, a 
więc nieco więcej niż średnio w kraju. 
Dane te są punktem wyjścia przy wy- 
borze metod podnoszenia kwalifikacji 
gminnej służby rolnej, przy pomocy 
wszystkich zainteresowanych  czynni- 
ków. 


'nej odpowiedzialnością za 


Główną uwagę zwróciliśmy na stwa- 
rzanie przez naczelników gmin i kie- 
rowników gminnej służby rolnej wa- 
runków doskońalenia pracy instrukto- 
rów, podkreślając równocześnie potrzebę 
przeciwstawiania się nieuzasadnionym 
próbom obarczania samej służby ro!- 
trudności 
produkcyjne wynikające ze słabej pra- 
cy innych pionów obsługi rolnictwa. 
Właściwy klimat wokół pracy młodej 
służby rolnej ma istotne znaczenie, kon- 
flikty bowiem, brak zrozumienia i po- 
parcia w pracy prowadzi często do „g0- 
dzenia się z losem” ludzi młodych i 
rezygnacji z wprowadzenia postępu na 
wsi. 

Praktyka uzasadnia tezę, że praca 
służby rolnej w dużej mierze odzwier- 


ciedla pracę kierownictwa urzędu gmin- 


nege. Podstawowym kryterium oceny 
pracy gminnej służby rolnej jest reali- 
zacja aktualnych zadań gospodarczych 
gminy oraz zaangażowanie w tworzeniu 
warunków rozwoju rolnictwa w per- 
spektywie. 

Braki w pracy gminnej służby rolnej 
dotyczą głównie niedostatecznego  1ej 
zaangażowania w przedsięwzięcia orga- 
nizacyjne na rzecz wzrostu produkcji 
rolnej. W wielu wypadkach niedostate- 
czne umiejętności organizatorskie i ko- 
ordynacyjne gminne) służby rolnej w 
stosunku do jednostek obsługi rolni- 
ctwa utrudniają upowszechnianie nowo- 
czesnych form organizacji produkcji 


"rolnej, którymi RRZD zainteresował rol- 


ników. Są także przypadki małego po- 
stępu unowocześniania rolnictwa wsku- 
tek tego, że gminna służba rolna nie 
umie wykorzystywać demonstracji i 
pokaiów w celu upowszechniania no- 
woczesnych rozwiązań, sprawdzonych 
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już na własnym terenie i poza nim. Dla- 
tego w szkoleniu gminnej służby rol- 
nej duże znaczenie przywiązuje się za- 
równe do kształtowania właściwych 
torm pracy organizatorskiej, jak i me- 
tod poradnictwa. W szkoleniu zwraca 
się uwagę na potrzebę umocnienia ko- 
ordynacyjnej roli gminnej służby rolnej 
w stosunku do jednostek współodpo- 
wiedzialnych za realizację zadań kon- 
traktacyjnych, stosowanie nowoczes- 
nych środków produkcji rolnej, termi- 
nowe i solidne wykonywanie specja- 
listycznych zabiegów agrotechnicznych 
itp. Gminna służba rolna musi peł- 
niej wykorzystywać uprawnienia ko- 
ordynacyjne w celu powszechnego w 
skali gminy docierania z nowoczesną 
techniką i organizacją produkcji do 
wszystkich gospodarzy. Prawidłowa 
realizacja tak rozumianej funkcji koor- 
dynatora wymaga zwiększenia wpływu 
gminnej służby rolnej na rozdział defi- 
cytowych środków produkcji. 

Pomyślna realizacja przyjętych zało- 
żeń rozwoju rolnictwa w cen:rum uwa- 
gi wszystkich zainteresowanych jedno- 
stek stawia przyspieszenie specjalizacji 
ł rejonizacji produkcji. Dlatego obok 
systematycznie prowadzonego przez 
RRZD obowiązkowego szkolenia gmin- 
nej służby rolne) w rotacji 3-letniej na- 
siiamy szkolenie instruktorów dla gmin 
j coraz wyrażniej zarysowującej się 
specjalizacji produkcji. Szczególnego 
nasilenia wymaga szkolenie instrukto- 
rów — specjalistów sadownictwa, wa- 
rzywnictwa oraz hodowli bydła mlecz- 
nego, trzody i owiec. W całym poza tym 
systemie szkolenia służby rolnej kła- 
dziemy nacisk na tworzenie  gospo- 
darstw specjalistycznych, organizowanie 
zespołów produkcyjnych i form koope- 
racji oraz rozwój nowoczesnego budo- 
wnictwa inwentarskiego. Tworzenie no- 
woczesśnych form organizacji produkcji 
rolnej jest już zwykłą potrzebą. Doś- 
w.ądczenia przodujących w tym zakre- 
sie gmin wskazują, że szybki wzrost 
towarowej produkcji był wynikiem u- 
mieję'nego rozpropagowania przez 
służbę rolną wzorów organizacyjnych 
opracowanych przez światłych rolników 
ji RRZD Zrozumienie, że © zwiększeniu 
produkcji rolnej i jej potanieniu oraz 
stworzeniu warunków do mechanizacji 
decyduje rozwój form zespołowych i po- 
'wiązań kooperacyjnych rolników indy- 
widualnych, jest wykładnikiem popra- 
wnej interpretacji polityki rolnej przez 
gminną służbę rolną. 
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STANISŁAW SERWICKI 
Dyrektor Kombinatu PGR w Strzełlirie 


RE SEWER AO A OOOO OAZA AAAA 


Kombinat PGR Strzelin gospodaruje 
na ll tys. użytków rolnych. W bieżącym 
roku osiągniemy na każde 100 ha uży:- 
ków rolnych 100 sztuk bydła i 70 sztuk 
trzody chlewnej, program do 1980 r. 
zakłada wzrost bydła a ponad 60 proc. 
i trzody o 100 proc. 


Wartość dostarczonych na rynek pło- 


dów wzrosła ze 120 mln zł w 1972 r. do 
170 mln zł w 1974/75. Pozwoliło to wy- 
gospodarować zysk w wysokości 23 min 
zł, a fundusz zakładowy za rok gospo- 
darczy 1973/74 — 17 mln zł, co stano- 
wi 34 proc. ogólnego funduszu płac, i w 
takiej też wysokości wzrosły realne za- 
robki załogi. Bilans produkcyjny byłby 
wyższy. gdyby nie konieczność zaanga- 
żowania w usługach budowlanych, me- 
lioracy jnych i socjalnych ponad 25 proc. 
załogi, ponieważ przedsiębiorstwa spe- 
cjalistyczne, powołane do świadczenia 
usług na rzecz rolnictwa, nie zaspokaja- 
ją potrzeb w tym zakresie. 

Utworzony przed trzema laty własny 
Zakład Remontowo-Budowlany przero- 
bi w bieżącym roku gospodarczym 0o- 
nad 45 mln zł. W okresie ostatnich 3 lat 
wykonano własnymi siłami 1.200 sta- 
nowisk dla bukatów, fermę na 20 tys. 
bażantów, przygotowano 4.000 zastęp-. 
czych stanowisk dla swzody chlewnej, 
wybudowano 180 i wyremontowano 350 
izb. W budowie są dwie fermy jałowiz- 
ny na 2 tys. stanowisk, ferma krów na 
600 stanowisk, baza sprzętu i wiele in- 
nych inwestycji. Przerób Zakładu Bu- 
dowianego byłby wyższy, gdyby wypo- 
sażyć go w dostateczne ilości sprzętu 


budowlanego oraz poprawić zaopatrze- - 


nie materiałowe. 

Stale wzrastające zadania produkcyj- 
ne skłaniają nas do poszukiwania i 
wprowadzania nowych rozwiązań tech- 
nologicznych i organizacyjnych. 

Od 3 la: kooperujemy z rolnikami in- 
dywidualnymi, głównie w. produkcji 
zwierzęcej. Kombinat dostarcza na wa- 
runkach kredytowych cielęta oraz ok- 
reślone ilości pasz treściwych i wysłod- 
ków suchych, rolnicy zaś wychowane 
przez siebie sztuki sprzedają PGR luke 
bezposrednio do rzeźni. 

Od dwu lat prowadzimy rekultywa- 
cję nieużytków, zlikwidowaliśmy kilka- 


dziesiąt kilometrów zbędnych dróg i ro- 
wów, oo przywróciło produkcji rolnej 
ponad 30 ha ziemi. Zalesiliśmy 12 ha 
żwirowni i innych wyrobisk, obecnie zaś 
zagospodarowuje się 50 ha na stawy 
rybne. 

Kombinat zatrudnia ogółem 1.600 pra- 
oowników stałych, w tym 550 kobiet. 
Około 45 proc. robotników ma  wyk- 
ształcenie zawodowe lub uzyskało dyp- 
lomy mistrzów i robotników wykwali- 
fikowanych, 26 pracowników ma wyższe 
wykształcenie, a 110 średnie zawodowe. 
Na wyższych uczelniach studiują 4 oso- 
by, a w szkołach średnich 20 osób. 

Opieką przedszkolną objęto ponad %5 
proc. dzieci w 7 przedszkolach. Wszyst- 
kie zakłady rolne prowadzą świetlice 
dziecięce, w większości z pozaszkolnym 
douczaniem. 

Przedsiębiorstwo ma 2 ośrodki wcza- 
sowo-kolonijne, z których  korzysta'ą. 
pracownicy, a w lecie dzieci. Na 700 
dzieci w wieku 7—15 lat z kolonii i 
wczasów letnich w ubiegłym roku sko- 
rzystało 380 dzieci. 


W Kombinacie działa 6 klubokawiarni. 
3 kina, 3 placówki zdrowia. 4 piacowki 
żywienia zbiorowego, a w okresach na- 
silonych prac polowych przysotowu e- 
my 1000 posiłków receneracyjnych 
dziennie. Oddano ostanio do uzytku 
rzeżnię, która zaopatruje pracownikow 
w artykuły mięsne i wędliniarskie. W i 
zakładach działają LZS oraz klub )eż- 
dziecki. 

Poważnym problemem są mieszkania. 
Wprawdzie w ostatnich 3 latach uczy- 
niono na tym odcinku znaczny postęp, 
niemniej potrzeby narastają. Poprawio- 
no standard kilkuset starych mieszkań. 
wyposażając je w wodociągi i kanaliza- 
cję. Widoczna poprawa nastąpi do- 
piero po zrealizowaniu zapianowanych 
inwestycji, które zakładają wybudowa- 
nie 700 mieszkań do roku 1980. 

Dla koordynacji poczynań mających 
na cełu poprawę warunków socjalno- 
-bytowych powołano przy przedsiębior- 
stwie Zakład Socjalny. kiczymy, że Po- 
prawa bytu załogi zatrzyma odpływ 
pracowników i ułatwi pozyskanie av- 
wych, z wyższymi kwalifikacjami. 


_Nasz komentarz 


latach 1971—74 wydaliśmy na in- 
westycje ponad 1,4 biliona złotych, 
to jest tyle, ile zakłada plan na całą 
pięciolatkę. Do końca roku bieżącego 
wydamy jeszcze ok. 500 miliardów zł. 
Są to ponadplanowe środki, które uzy- 
skaliśmy z przyśpieszenia rozwoju na- 
szej gospodarki w ostatnich latach, 
z lepszego gospodarowania, podnosze- 
nia jego efektywności. Dzięki temu nasz 
potencjał produkcyjny zwiększył się © 
ponad 30 procent (tj. o ok. 1,3 bilio- 
na zł) i dziś reprezentuje najbardziej 
nowoczesny poziom. 

Wśród rozlicznych zadań inwestycyj- 
nych co roku wysuwa się na czoło gru- 
pa obiektów mających szczególne zna- 
czenie dla całej gospodarki narodowej. 
W roku 1972 przedsiębiorstwa budowni- 
ctwa przemysłowego wybudowały 
i przekazały do eksploatacji 64 takie 
ważne zakłady, o wartości kosz.0ryso- 
wej 35,8 mld zł, w rok później 56 obiek- 
tów o wartości 41,5 mld. w roku. ubie- 
głym 82 zakłady o wartości 60 mld zł 
— natomiast w roku bieżącym plan za- 
kłada zakończenie budowy 107% szcze- 
gólnie ważnych inwestycji e wartości 
95 mid zł. 

W ciągu jednego roku wzrost zadań 
aż o 50 proc. — tego jeszcze nie noto- 
wały kroniki budownictwa. A przecież 
na tym nie koniec. W budowie znajdu- 
ją się dalsze 174 ważne obiekty o łącz- 
nej wartości blisko 350 mld zł, które 
będą przekazywane do eksploatacji w 
latach następnych. Utrzymanie zatem 
wysokiego tempa budownictwa inwes- 
tycyjnego będzie obowiązywało także w 
latach najbliższej pięciolatki. 

Do prowadzenia działalności inwesty- 
cyjnej potrzebne są odpowie nie środ- 
ki finansowe, moce produkc: jne w bu- 
downictwie oraz niezbędne ma':eriały, 
urządzenia i wyposazenie tŁudowanych 
obiektów. To są tzw. techn.czne warun- 
ki inwestowania. A 

Od lat narzekamy na niedostateczne 
zdolności przerobowe budownictwa. Nie 
dlatego, że rozwija się ono zbyt wolno 
— przeciwnie, ta gałąż rozwijała się w 
ostatnich latach najszybciej — w ciągu 
4 lat budownictwo przemysłowe zw.ck- 
szyło swoje moce przerobouwe przeszło 


3-krotnie, ale po prostu potrzeby rosną 
tu wręcz lawinowo, budowa jednego za- 
kładu wywołuje potrzebę inwestycji w 
wielu innych przedsiębiorstwach. Bu- 
dowa Huty „Katowice” wywołała po- 
trzebę rozbudowy i modernizacji kilku- 


dziesięciu już 
przedsiębiorstw w przemyśle ciężkim, 
które będą z nową hutą ściśle współpra- 


cowały. Plac budowy pod Łosieniem ". 
tylko jedno ogniwo w tym . 


stanowi 
długim łańcuchu inwestycy jnym. 


Dotychczasowe wyniki realizacji za- | 


dań inwestycyjnych (zwłaszcza tych 


szczególnie ważnych) stwarzają pewne: 


zagrożenie terminowego ich zakończe- 
nia. Nastąpiło poważne spiętrzenie ro- 
bót w  przedsiębiorstwach ins:alacyj- 
nych i montażowych. A ponieważ więk- 
szość obiektów realizowana jest już 
i tak w skróconych cyklach — możliwo-' 
ści manewru są mocno ograniczone. I 
to stanowi największą trudność, mimo 
uzyskania znacznej poprawy w rytmi- 
czności oddawania inwestycji w poró- 
wnaniu z latami poprzednimi. 

W tej sytuacji resort budownic:'wa 
skoncentrował przede wszystkim poten- 
cjał i sprzęt na 66 obiektach, które nie 
moga być w żadaym wypadku opóźnio- 
ne. Tu więc nie powinno być zagrożeń. 


istniejących wielkich 


Budowlany finisz 


Na kilkunastu innych placach budowy 
można takie przyśpieszenie jeszcze 
uzyskać. Pozostaje jednak spora grupa, 
bo aż 28 obiektów, gdzie nagromadzone 
trudności stwarzają groźbę niewykona- 
nia niektórych zaplanowanych robót w 
terminie. 

Przyczyn tego stanu rzeczy jest spo- 
ro. Należy do nich nieterminowy spływ 
dokumentacji, dostaw maszyn i urzą- 
dzeń (także z importu); niedostateczne 
przygosowanie inwestycji przez inwes- 
torów; trudności w dostawach niektó- 
rych materiałów budowlanych oraz nie- 


terminowe przekazywanie budownict- 


wu zaplanowanego ciężkiego sprzętu, 
maszyn i środków transportowych. 

W tych warunkach część zadań mo- 
że opóźnić się nawet o kilka miesięcy, 
część może poślizgiem przejść na rok 
przyszły. A do tego żadną miarą nie 
można dopuścić! 

Zagrożone są między innymi termi- 
ny oddania do eksploatacji walcowni 
blach transtormatorowych w Bochni. 
(filia Huty im. Lenina), głównie z po- 
wodu opóźnionych dostaw dokumenta- 
cji dla robót elektrycznych i instala- 
cyjnych; opóźnione są prace w Hucie 
„Florian”, głównie wskutek niewłaści- 
wego przygotowania inwestycji do rea- 
lizacji; elektrostalownia w Hucie „Za- 
wiercie” — z powodu opóźnienia dostaw 
dokumentacji i w następstwie także 
spływu maszyn i urządzeń. 

Podobna jest sytuacja w Hucie „Os- 
trowiec” (brak części dokumentacji), w 
Zakładach Elektrotechniki Motoryza- 
cyjnej w Świdnicy (skutki opóźnień z 
r.ub.), Wytwórni Silników Małej Mocy 
„Silma” w Zagórzu (brak zdolności 
przerobowych budownictwa na Śląsku), 
w Zakładach Metalowych w Radom - 
sku, „Predom — Polar” we Wrocławiu 
i w innych. ! 

Czasu pozostało niewiele, potrzebne 
jes: więc niesłychanie szybkie przeciw- 
działanie. Wiele kroków już podjęto. 
Powołany przez Komisję Partyjno-Rzą- 
dową do Spraw Inwestycji specjalny 
zespół międzyresortowy. opierając się 
na uchwałach rządu, podjął decyzje © 
przyśpieszeniu dostaw maszyn ji urzą- 
dzeń dla zagrożonych obiektów, zwięk- 
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terminowe dostarczenie dokumentacji, 
postanowiono dokonać zakupów inter- 
wencyjnych i przyśpieszyć dostawy 
sprzętu z zagranicy. Na podstawie za- 
leceń Biura Politycznego wzmocniono 
przestrzeganie zasady koncentracji i 
niepodejmowania decyzji o wprowadza- 
niu nowych, nie objętych planem za- 
dań inwestycyjnych w roku bieżącym. 
Postanowiono także dokonać kontroli i 
analizy wszystkich inwestycji tereno- 
wych nie objętych rozdziałem robót. 

Powinno to dać pewne efekty, pozwo- 
lić na likwidację zagrożeń na wielu bu- 
dowach. Okazało się bowiem, że wbrew 
zaleceniom i uchwałom w wielu resor- 
tach, a także województwach, prowadzi 
się źle przygotowane inwestycje pod 
szyldem remontów, nie mając pełnego 
zabezpieczenia finansowego i materia- 
łowego — słowem „na dziko”*,” starym 
sposobem „zahaczenia się o plan”. 

Wszystkie słuszne i konieczne posta- 
nowienia tworzą jednak dopiero ra- 
my, które trzeba wypełnić odpowiednią 
treścią. I tu rysują się zadania także 
dla aktywu partyjnego i społecznego, 
dla organizacji partyjnych i komitetów 
zakładowych, które już nieraz udowod- 
niły, że w najtrudniejszych warunkach 
potrafią zmobilizować ludzi do wykona- 
nia naweć najbardziej skomplikowa- 
nych zadań. - 

Mobilizacja załóg tym razem musi 
mieć szerszy zasięg. Nie wystarczy ed- 
woływać się do ofiarności budowlanych. 
Ci dają z siebie wszystko. Trzeba ape- 
lować „io załóg tych zakładów i tych 
instytucji, które  współuczestniczą w 
procesie inwestycyjnym — zarówno 
tych pracujących przy rajzbretach w 
biurach projektowych i konstrukcyj- 
nych, od których zależy terminowy 
spływ dokumentacji, jak i tych przy 
obrabiarkach produkujących urządze- 
nia, które będą zainstalowane w budo- 
wanych zakładach. 

Dzięki inicjatywom partyjnym w 
wielu przedsiębiorstwach załogi robot- 
nicze dla uczczenia VII Zjazdu partii 
podjęły zobowiązania przyśpieszenia 
wykonania wielu konstrukcji, maszyn 
i urządzeń dla poszczególnych fabryk. 
Jest to cenna inicjatywa, ale zobowią- 
zania te muszą być Ściśle skoordyno- 
wane z pracą innych wykonawców, in- 
nych przedsiębiorstw. 

Szczególnie odpowiedzialna rola pod 
tym względem przypada sztabom pas- 
tyjnym, aktywowi politycznemu i spo- 
łecznemu pracującemu na przodujących 
obiektach — na nich spada obowiązek 
i ciężar koordynacji i inspiracji wszel- 
kich poczynań zmierzających do dotrzy- 
mania i przyśpieszenia terminów za- 
kończenia i uruchomienia inwestycji. 


B.L. 


Narodziny 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


AK długo sięga pamięć ludzka, zie- 

mia była tu zawsze uboga, z tru- 
dem dawała marne plony. Dlatego co 
młodsi chętnie opuszczali rodzinne stro- 
ny, emigrując do miasta — przeważnie 
do Łodzi. Bełchatów, ze swą liczącą 8 
wieków historią, pozostał sennym mia- 
steczkiem, niczym się nie wyróżnia, ą- 
cym, liczącym niespełna 10 tys. miesz- 
kańców, z których znaczna część dojeż- 
dża do pracy do okolicznych Pabianic, 
Łodzi czy Piotrkowa. 


Swą historyczną szansę Bełchatów o- 
trzymał na początku lat sześćdziesią- 
tych, kiedy to gruchnęła wiadomość, że 
tuż obok geolodzy natrafili na bogate 
złoża węgla brunatnego. Miasto ożyło z 
letargu, młodzi zaczęli oglądać się za 
pracą na miejscu. Dziś Bełchatów jest 
już oficjalną stolicą nowo powstającego 
okręgu przemysłowego: Bełchatowskie- 
go Zagłębia  Węglowo-Enerzgetycznego 


— rodzącego się gigania polskiej ener-_ 


getyki. I chociaż przyszłe obiekty, ko- 
palnie i elektrownie można oglądać na. 
razie tylko na planszach i wykresach 
projektantów — fakt jest faktem. 


Jedziemy w teren, na miejsce przy- 
szłej odkrywki i elektrowni. Samochód 
skacze po marnej szosie, zatrzymujemy 
się pośrodku młodego lasu sosnowego. 
Na wyciętej polanie grupa ludzi wier- 
ci otwory, wbija różnokolorowe paliki. 
Znajdujemy się w samym środku przy- 
szłej elektrowni Bełchatów I Rogowiec, 
a czerwone paliki oznaczają właśnie 
miejsce, gdzie staną fundamenty ol- 
brzymich bloków energetycznych. Za u- 
rządzenie socjalne służą dwa prowizo- 
rycznie zbite z desek stoły osłonięte fa- 
listym daszkiem. Jest to jedyne suche 
miejsce na budowie, bo deszcz leje przez 
cały dzień. 


Terenowy łazik pokonuje z trudem 
leśne szlaki. Wjeżdżamy na teren bez- 
pośrednio sąsiadujący z placem przy- 
szłej kopalni. Tu już prawdziwy ruch. 
Zespoły olbrzymich spychaczy niwelu- 
ją teren, powstają pierwsze obiekty za- 
plecza :echnicznego, budynki baz ma- 
teriałowych, warsztatów, transportu. Na 
razie podstawowymi obiektami są nia- 
duże, ale bardzo schludne i efektiowne 


barakowozy, w których mieszczą sie 
biura ivnieszka część załogi. 


Z każdym dniem przybywa na ołac 
budowy ludzi i sprzętu. Obecnie pracu- 
je tu kilkanaście przedsiębiorstw budo- 
wlano-montażowych — ponad 2 tys. 
ludzi. A przecież to dopiero początek, 
pierwsze kroki. Za rok, dwa Bełchatów 
stanie się jednym z największych pla- 
ców budowy w naszym kraju. 


Przyszłe zagłębie obejmuje blisko 
1.000 km* w granicach nowego wojewó- 
dztwa piotrkowskiego. Samo złoże ciąg- 
nie się w postaci głębokiego rowu dłu- 
gości ok. 40 km i szerokosci 3 km "a 
głębokości średnio 200 m. z czego war- 
stwa nadkładu wynosi ponad 14% m. 
Praktyczna głębokość wykopu wynoś:ć 
będzie od 150 do 250 m. Są tu właściwie 
zlokalizowane dwa złoża bezposrednio 
ze sobą sąsiadujące — Bełchatów ' 
Szczerców. Na pierwszy płan pójdzie 
Bełchatów, z którego wydobycie wy- 
niesie ok. 40 mln ton węgla brunatne 
go rocznie (nasza największa dotychczas 
kopalnia w Turowie wydobywa 22 min 
ton), a następnie Szczerców z wydoby- 
ciem ok. 30 mln ton. 


Pod względem wielkości wydobycia 
Bełchatów będzie drugą kopalnią w Eu- 
ropie i bodaj że na świecie, po kopalni 
odkrywkowej Fortuna Garsdorf w RFN, 
która wydobywa obecnie 38 mln ton. a 
docelowo ma osiągnąć 50 mln ton. 


Znaczenie nowego zaglębia dla dal- 
szego rozwoju naszej gospodarki jest 
wręcz nieocenione. Zapotrzebowanie na 
energię rośnie bowiem o wiele szyb- 
ciej, niż wynosi np. przyrost produkcji 
przemysłowej. Wstępny bilans paliwo- 
wo-energetyczny kraju przewiduje do 
1990 roku podwojenie zużycia paliw i 
energii w stosunku do roku bieżącego, 
ale zużycie paliw na produkcję enersii 
elektrycznej zwiększy się w tym czasie 
3-krotnie. 


Ponieważ węgiel kamienny i brunat- 
ny jest w naszych warunkach pods:a- 
wą tego bilansu, rozwój tych gałezi wy- 
dobywczych ma kluczowe znaczenie dla 
całej naszej energelyki. Obecnie wydo- 
bycie węgla brunatnege w Polsce wy- 


Bełchatowskiego Zagłębia 


nosi ok. 38 mln ton — do roku 1990 
zwiększy się do 120 min. 

Przy obydwu złożach zostały zlakali- 
zowane elektrownie: Bełchatów I Ro- 
gowiec o mocy 2880 MW oraz Bełcha- 
tów II Osiny o mocy 2160 MW — ra- 
zem ponad 5.000 megawatów. Będzie to 
największy zespół energetyczny w Pol- 
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sce, który produkować będzie rocznie 
32 mid KWh. 

Cały cykl budowy obejmuje okres 10 
lat, ale pierwsze tony węgła i kilowa- 
ty energii elektrycznej z Bełchatowa 
będziemy mieli jeszcze przed upływem 
dekady lat siedemdziesiątych. Walorem 
zespołu bełchatowskiego jest jego cen- 
tralne położenie, co pozwoli na bardzo 
wysoką koncentrację mocy. Elektrow- 
nie w promieniu 150 km zasilać będą 
takie okręgi przemysłowe, jak Łódź, 
Warszawa, Kielce, Kraków, Katowice, 
Opole, Wrocław, Kalisz, Konin, Włocła- 
wek. Przyniesie to olbrzymie oszczęd- 
ności w budowie sieci przesyłowych, 
pozwoli na lepsze ich wykorzystanie, 


poprawi stabilność całego systemu e- 


nergetycznego w kraju. 


Trudno dziś wyobrazić sobie zakres 
robót, stopień skomplikowania. Weźmy 
jeden tylko problem, nad którego coz- 
wiązaniem głowił się cały sztab wybit- 
nych specjalistów — problem ochrony 

środowiska. A więc stopień zagrożenia 
' 1 zanieczyszczenia ' a:mosfery przez 
przyszłe elektrownie, a więc naruszenie 
stosunków wodnych, wyłączenie z użyt- 
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kowania rolniczego kilku tysięcy hek- 
tarów ziemi. | 

Wydrążenie głębokiego wykopu (do 
250 m) musi zakłócić stosunki wodne, i 
to w promieniu wielu kilometrów. Dziś 
więc, zanim ruszą roboty ziemne, budu- 
je się wielokilometrową sieć kanałów, 
wierci dziesiątki studni głębinowych, 


buduje nowe ujęcia wody, zakłada tn- 
stalacje wodociągowe *w okolicznych 
wsiach. | ź 

Do najciekawszych, ale i najtrudniej- 
szych przedsięwzięć należy przesunięcie 
koryta rzeki Widawki, ksóra na pew- 
nym odcinku przepływa przez samo zło- 
że, przez teren przyszłego wykopu. Ze- 
społy wielkich koparek drążą obecnie 
w ziemi nowe koryto rzeki długości po- 
nad 3,5 km, które będzie na całym od- 
cinku wybetonowane, aby nie było żad- 
nych przecieków. Koszt tych robót — 
bagatela — ponad miliard złotych! Nie 
mówiąc już o regulacji rzeki na odcin- 
ku kilkudziesięciu kilometrów, budowie 
urządzeń hydrologicznych itp. 

Takie inwestycje oddziałują na urba- 


nizację miast i osiedli, na całą infra- 


struk:urę. Bełchatów pod tym wzglę- 
dem jest terenem dziewiczym. Zaczyna- 
ją powstawać nowe osiedla, buduje się 
podstawowe urządzenia komunalne, 


rozpoczęto modernizację dróg, w naj- 


bliższym czasie ruszy budowa nowej li- 


- nii kolejowej, powstaną nowe zakłady 
„przemysłowe, szpital, ośrodki kultural- : 
ne itp. Bełchatów roku 1990 to nowo-- 


czesne miasto, liczące 70 tys. mieszkań- 
ców, otoczone zielenią, z bogatym za- 
pleczem usługowo-handlowym. 

Jak wspomniałem, obecnie w rejonie 
Bełchatowa pracuje ponad 2 tys. lu- 
dzi. Liczba ta będzie się stale powięk- 
szać, i to dosłownie z dnia na dzień. 
Ludziom tym trzeba stworzyć odpo- 
wiednie warunki pracy, zorganizować 
zaplecze socjalno-bytowe. 

W miarę nasilania robót będzie się 
zwiększać liczba przedsiębiorstw wy- 
konawczych. Każde z nich pracuje na 
powierzonym sobie odcinku, każde 
wykonuje własne zadania, a chociaż 
wszystko jest podporządkowane jedne- 
mu wspólnemu celowi, kierowane z jed- 
nego ośrodka dyspozycyjnego, już dziś 
trzeba pomyśleć e lepszej koordynacji 
pracy na tym olbrzymim placu budo- 
wy. Trzeba wyciągnąć wnioski x doś- 
wiadczeń innych budów i przystąpić do 
zorganizowania jednolitej pracy partyj- 
mej. Myślę, że dotychczasowe luźne 
związki poszczególnych organizacji 
partyjnych trzeba przekształcić w trwa- 
łą, zorganizowaną formę współpracy, 
którą powinien kierować komitet par- 
tyjny budowy wyposażony w odpowied- 
nie pełnomocnictwa. 

Powołanie takiego partyjnego sztabu, 


© czym mogliśmy się niejednokrotnie 


przekonać, pozwala na lepszą koordy- 


'nację działalności polityczno-wychowa- 


wczej wśród załogi, która już za rok 
czy dwa będzie liczyć kilkanaście ty- 
sięcy osób, zapewni. sprawniejszą rea- 
lizację zadań planowych. 

Na budowie pracuje wielu doówiad- 
czonych i ofiarnych towarzyszy, któ- 
rzy — jak to się mówi — 2 niejednego 
pieca chleb jedli. Mają oni rzadkie o- 
kazje do spotkań, wymiany doświad- 
czeń, poznania towarzyszy z innych 
przedsiębiorstw, z innych odcinków. 
Trzeba im w tym dopomóc. Stan zaa- 
wansowania budowy pozwala już na 
zorganizowaną formę działania partyj- 
nego. Obecnie dominują tu załogi 
przedsiębiorstw budowlanych, a już 
niedługo zacznie się tormować załoga 
górnicza przyszłych kopalni oraz załogi 
elektrowni. Łączyć ich będzie wspólny 
cel, wspólne zadanie. Wspólnie będą je 
realizować. Niech im zatem w iej dzia- 


 łalności patronuje jeden ośrodek .dys- 


pozycyjny — komitet partyjny budo- 
wy. 


. 
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L BOGUSŁAWSKI 


akłady Lamp Oscyloskopowych ,„Ze- 

los” w Piasecznie mają ustaloną 
markę na rynku krajowym i u licznych 
odbiorców za granicą. Są jedynym 
producentem lamp kineskopowych — 
dodajmy — wysokiej jakości. W roku 
bieżącym załoga obchodziła jubileusz 


wyprodukowania 10-milionowego kine-' 


skopu. 

— Skąd więc wzięły się kłopoty? — 
pytam tow. Eugeniusza Cieślaka, I se- 
kretarza Komitetu Zakładowego. — Skąd 
deficyt, i to w wysokości aż ponad 
80 mln złotych? 

Sprawa okazała się złożona. Wspól- 
nie z towarzyszami Bolesławem Góra- 
lewskim, dyrektorem ekonomicznym, i 
Zdzisławem Kościeszą sekretarzem e- 
konomicznym KZ, szukaliśmy odpowie- 
dzi na pytanie. 

— Zacznijmy od tego — rozpoczął 
tow. Cieślak — że kiedy przed 19 laty 
ruszała w naszym zakładzie produkcja 
kineskopów, docelową moc produkcyj- 
ną określono na 300 tys. sztuk rocznie. 
Ale rozwój telewizji był szybszy od 
planistów. Sukcesywnie więc zwiększa- 
liśmy produkcję do 500 tys, potem 
do 700, a w roku bieżącym plan zakłada 
wykonanie 950 tys. kineskopów. Pier- 
wotnie zakładana moc produkcyjna zo- 
stała więc przekroczona przeszło 3-krot- 
nie. A zakład w tym czasie uległ tylko 
niewielkiej rozbudowie i modernizacji. 
Jak długo można w takich warunkach 
zwiększać produkcję, podnosić wydaj- 
ność ? 

Rzeczywiście, sprawa niełatwa. Przez 
blisko 20 lat wykorzysiywano uwszeł- 
kiego rodzaju rezerwy techniczne, lu- 
dzkie, mater'ałowe, odwoływano się do 
ambicji załogi, która nigdy nie zawio- 
dła. Ale dopóty dzban wodę nosi... 

Podstawowym wydziałem  „Zelosu” 
jest huta szkła, od jakości szkła zależy 
przede wszystkim jakość gotowego wy- 
robu. Normalnie wanna szklarska po- 
winna być co 4 la:a poddana remon- 
towi. Towarzysze w ZLO chcieli ten 
cykl opóźnić o rok, bo każdy dzień, 
każdy tydzień przestoju wanny ozna- 
cza zmniejszenie produkcji. Wanna pra- 
cowała jeszcze 10 miesięcy i wieszcie 


nie wytrzymała. Nastąpiła awaria, trze- 
ba było ją wyłączyć z produkcji. 

Ekipy remontowe „Zelosu” wykaza- 
ły dużą ofiarność. Remont urządzenia 
znacznie skrócono, dziś pracuje ono już 
normalnie, ale przez jakiś czas szkło nie 
nadawało się na balony, czyli ekrany, 
tylko na tzw. stożki. Trzeba więc było 
szybko zorganizować zastępczy import 
balonów. 


— Tymczasem — mówi dyr. Górale- 
wski — na świecie w ostasnich latach 
ceny różnych chemikaliów niezbędnych 
do produkcji kineskopów i lamp oscy- 
loskopowych wzrosły i to bardzo po- 
ważnie. Rosły więc koszty produkcji, a 
ceny kineskopów stały w miejscu. Do- 
szło do tego, że „Zelos” sprzedawał ki- 
neskopy Warszawskim Zakładom Te- 
lewizyjnym po 750 zł, podczas gdy ko- 
szty własne produkcji wynosiły 1.172 
zł. 


Przedsiębiorstwo popadło w kłopoty 
finansowe w dużej mierze od niego nie= 
zależne. Co prawda, ostatnio ZLO otrzy- 
mały środki na przeprowadzenie grun- 
townej modernizacji (około 700 mln zł), 
ale na efekty trzeba będzie poczekać. 
Tymczasem... | 


Tymczasem z pomocą fabryce przy- 
szło Zjednoczenie „Unitra”. W ramach 
uprawnień posiadanych przez wielkie 
organizacje gospodarcze posianowiono 
oc 1 maja ustalić nowe ceny rozlicze- 
niowe między „Zelosem” a WZT, dzię- 
ki czemu Zakłady Lamp Oscylosko- 
powych wyjdą z deficytu. Zapewnio- 
no także zakładom do czasu uzyskania 
efektów z modernizacji niezbędne Śro- 
dki na wzrost funduszu płac oraz po- 
krycie innych zobowiązań finansowych. 
Warto w tym miejscu podkreślić, że ta- 
kie rozwiązanie jeszcze kilka lat temu, 
w starym systemie zarządzania i pla- 
nowania, było po prostu niemożliwe. 
Przedsiębiorstwo, które  popadłoby w 
podobne kłopoty, nie miałoby łatwego 
życia, nie otrzymałoby tak szybko do- 
datkowych środków, nie mogło liczyć 
na zmianę wskaźników, planów, cen, a 
już na pewno na zwiększenie funduszu 
piac. 


Tymczasem WOG, znając sytuację, 
przyznała ZLO niezbędne środki na 
wzrost płace (w ostatnich 2 latach śred- 
nie płace w tym zakładzie zwiększyły 
się o ok. 19 proc.), zapewniła środki na 
modernizację, licząc się z tym, że za- 
kłady za rok czy dwa oddadzą z nawią- 
zką wyłożone fundusze w postaci zwięk- 
szonej produkcji oraz lepszej jej ja- 
kości. i 


— Modernizacja przyszła nieco za 
późno — mówi tow. Zdzisław Koście- 
sza. — Gdyby zdecydowano się wcze- 
śniej, moglibyśmy uniknąć wielu trud- 
ności. Większość prac  modernizacyj- 
nych w naszych warunkach ma charak- 
ter odrworzeniowy, a więc w niewiel- 
kim stopniu zwiększy nasze możliwo- 
Ści produkcyjne. Jej skuteczność widzi- 
my przede wszystkim w poprawie ia- 
kości produkcji oraz warunków pracy, 
które są tu szczególnie uciążliwe i trud- 
ne. 


To prawda. Mimo że jest to zakład 
nowoczesny, budowany w końcu lat 
pięćdziesiątych, to jednak jeszcze w wy- 
działach gorących, przy produkcji 
szkła, a jeszcze bardziej w szlifierni, 
gdzie pracuje się w wodzie i piasku, 
warunki są rzeczywiście nie do poza- 
zdroszczenia. Tej uciążliwości nie re- 
kompensują nawet wysokie zarobki. 
Dopiero po modernizacji nastąpi tu ra- 
dykalna poprawa, zapewni się większą 
mechanizację i ausomatyzację procesu 
szlifowania w szczelnie zamkniętych 
aparatach. To powinno także zahamo- 
wać odpływ ludzi z fabryki. 


Towarzysze z „Zelosu” obiecują so- 
bie też wiele po nowej reformie ad- 
ministracyjnej. 


— Chodzi o to — mówi tow E. Cie- 
ślak — że do tej pory załatwialiśmy 
sprawy za pośrednictwem różnych 
szczebli: przez władze miejskie, po- 
wiatowe do wojewódzkich. Mieliśmy 
np. i mamy olbrzymie trudności ze zna- 
lezieniem wykonawców wielu robót 
związanych z modernizacją zakładu. Po- 
wiat nie miał pod tym względem żad- 
nych możliwości, województwo też nie 
było w stanie nam zapewnić wykona- 
wstwa, a Warszawa umywała ręce. Te- 
raz podlegać będziemy bezpośrednio 
stolicy i liczymy, że instancje miasta 
nie potraktują nas po macoszemu. Nie 
chcę przez to powiedzieć, że władze po- 
wiatowe nie miały zasług. Odegrały one 
w swoim czasie ogromną rolę w akty- 
wizacji zaniedbanych regionów podsto- 
łecznych. Dalsze uproszczenie s:ruktu- 
ry organów państwowych, wyelimino- 
wanie pośrednich ogniw powinno u- 
sprawnić pracę wszystkich jednostek 
gospodarczych, w tym także przemy- 
słowych. Na w właśnie liczymy. 
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N; pytanie, jaki jest zasadniczy cel 
pracy partyjnej na wielkim plaśu 
budowy, towarzysze z Mazowieckiego 
Kcmbinatu Budowlanego odpowiadają: 
potrzeba ukształtowania w krótkim cza- 
sie pełnowartościowej załogi z ludzi, 
którzy przyszli na budowę z różnych 
regionów kraju, środowisk, a czasem i 
zawodów. Na kolejne pytanie — co u- 
trudnia osiągnięcie tego celu — odpo- 
wiedź była następująca: duże rozpro- 
szenie załóg, częste przesunięcia kadro- 
we, bardziej skomplikowane niż w prze- 
myśle warunki utrzymania dyscypliny 
pracy. | 

Na poszczególnych placach budów 
specyfika pracy partyjnej wygląda nie- 
co inaczej. Można jednak bez większe- 
go ryzyka przyjąć, że problemy wy- 
mienione przez towarzyszy Z MKB są 
charak'erystyczne dla pracy partyjnej 
na budowach zatrudniających kilka ty- 
sięcy osób, gdzie wielkość zadań inwe- 
stycyjnych bywa określana w miliar- 
dach złotych. 

Gdy podjęto decyzję o budowie le- 
gionowskiej fabryki domów, która w 
ciągu najbliższych paru lat przyczyni się 
do zasadniczej zmiany kształtu urbanis- 
tycznego północnej strefy przyległej do 
stolicy. trzeba było niemal wszystkie 
problemy rozwiązywać od podstaw. Jak 
mówią 4achowcy, miejscowe zasoby 
kwa!ifikowanych kadr dla budownic- 
ewa były „płytkie”. Ponad tysiąc osób 
trzeba było więc „importować” z sąsie- 
dnich regionów: Olsztyna, Białegosto- 
ku, ale także ze Śląska, a nawet Szcze- 
cina. 

Wiele przedsiębiorstw zaangażowa- 
nych do Legionowa należało zreorgani- 
zować dla potrzeb budowy. Do pracy 
zgłaszali się ludzie z różnym przygoto- 
waniem i doświadczeniem w zawodzie: 
tacy, którzy zdobywali szlify budowla- 
nego na czołowych inwestycjach, zna- 
nych szeroko w kraju, i młodzi — led- 
wo po szkole zasadniczej lub jeszcze 
uzupełniający wykształcenie. 

Szybkie zintegrowanie tego zróżnico- 
wanego zespołu ludzkiego w zwariy ko- 
lektyw, zdążający zgodnie w jednym 
kierunku, wymaga odpowiednich me- 


tod działania. Kto jednak tę pracę na 
co dzień ma rozwijać? Towarzysze £ 
MKB nie mają wątpliwości: jest to za- 
danie organizacji partyjnej. 

W procesie inwestycyjnym występuje 
wielu partnerów. Organizacja partyjna 
ma wszelkie warunki, by działać ponad 
formalnymi podziałami 1 barierami, 
jednoczyć załogi różnych  przedsię- 
biorstw, nawet jeśli dzielą je chwilowe 
sprzeczności. Jeśli więc ma się przy- 
stąpić do integrowania załogi i poszcze- 
gólnych przedsiębiorstw działających 
na placu budowy, to najpierw trzeba 
zjednoczyć organizacje partyjne. 

Tak powstał w MKB Komitet zakła- 
dowy, skupiający wszystkie podstawowe 
organizacje w kombinacie: POP Zakła- 
du Budowlano-Montażowego nr 1, POP 
Zakładu Elementów Budowlanych (Fa- 
bryki Domów), Zakładu Budowlano- 
-„Montażowego nr 2 oraz ośrodka wy” 
poczynkowego „Rynia”, podlegającego 
Kombinatowi. Sekretarze POP są za- 
praszani na wszystkie posiedzenia Ko- 
mitetu Zakładowego i uczestniczą w 
jego pracach.. 5 


220 członków partii w Kombinacie, 
spośród których ponad połowa %o ro- 
botnicy, działa we wszystkich środo- 
wiskach zakładu. Są oni spoiwem, które 


jednoczy ponad trzytysięczną załogę, 


sprzyjając usuwaniu partykularyzmu. 


W Legionowie zorganizowano pracę 
pariyjną nie tylko przez utworzenie 
podstawowej organizacji, działającej we 
wszystkich komórkach _ Kombinatu. 
Równolegle powstała (na początek jed- 
na) grupa partyjna na budowie osiedla 
„Jagiellońska”. Skupia ona 10 towarzy- 
szy i ma już sporo osiągnięć w zakre- 
sie usprawniania procesu budowy, 
zwiększania jej tempa, poprawy współ- 
działania poszczególnych kooperantów. 
„Jagiellońska” jest dużym przedsię- 
wzięciem inwestycyjnym, na którym 
skupiła się uwaga miejscowego społe- 
czeństwa: do roku 1977 ma tu powstać 
18 tys. izb mieszkalnych. 


Zadanie to realizuje załoga złożona 
z 200 osób. Pełniący obecnie obowiązki 
grupowego tow. Jerzy Zysk mówi, że 


dla uczczenia VII Zjazdu partii w gru- 
pie zrodziła się cenna inicjatywa. Hie- 
ronim Stępkowski, młody brygadzista, 
wraz z czterema kolegami zobowiązał 
się do zmontowania konstrukcji pawi- 
lonu handlowego dla przyszłych mie- 
szkańców osiedla. Robota, wykonywa- 
na całkowicie po godzinach pracy, wac- 
ta jest milion zł. Towarzysze dodają, 
że ten wartościowy czyn produkcyjny 
traktowany jest przez Stępkowskiego 
jako dowód jego zaangażowania i spo- 
łecznej dojrzałości; poprosił on o wy- 
danie mu deklaracji o wstąpienie w 
szeregi kandydatów PZPR. 

W Kombinacie podjęto „ostatnio prze- 
myślane działania w celu rozbudowy 
organizacji partyjnej przez przyjęcie 
najbardziej aktywnych i doświadczo- 
nych robotników budowlanych. Wyło- 
niono już taką grupę, z którą POP bli- 
sko współpracuje. Wielu jej członków 
to brygadziści. Rozumowanie jest słu- 
szne: jeśli członkiem partii zostanie 


e brygadzista, to proces wychowania za- 


łogi będzie rozwijał się szybciej. 

W rozmowie wracamy kilkakrotnie do 
tezy tow. Henryka Dąbrowskiego, I se- 
kretarza KZ PZPR w Mazowiecxim 
Kombinacie Budowlanym, że dla in- 
tegracji tworzącej się załogi duże zna- 
czenie mają stosunki międzyludzkie. O- 
kreśla on to tak: jeśli do integracji nie 
dochodzi — kształtują się one żle. A 
wiadomo, stosunki psują się — pow- 
staje atmosfera zniechęcenia, wszystko 
«o wpływa na jakość produkcji. Tow. 
Dąbrowski. zastrzega się, przedstawia- 
jąc te zależności, że jest to pewien mo- 
del negatywny, obrazujący możliwe 
konsekwencje nie dość uporczywej pra- 
cy nad zintegrowaniem i ukształtowa- 
niem pełnowartościowej załogi. 

Sekretarz argumentuje, że w załodze 
tak zróżnicowanej powodów do różnych, 
częso drobnych spięć nie brakuje. Ich 
umiejętne rozładowywanie — to ©- 
dzienny sprawdzian aktywisty partyj- 
nego. Dla podniesienia kwalifikacji w 
tym zakresie część kadry kierowniczej, 
ale także niektórzy szeregowi członko- 
wie załogi z MKB, uczestniczą w spe” 
cjalnych treningach psychologicznych, 
w czasie których nabywają umiejętno- 
ści zachowania w sytuacjach trudnych 
i konfliktowych. Sekresarz również u- 
czestniczył w takim treningu i chwali 
jego przydatność praktyczną. 
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— Początkowo zarzucano nam, Że w 
organizacji partyjnej zbyt dużo uwagi 
przywiązujemy do kształtowania sto- 
sunków międzyludzkich. Z czasem jed- 
nak najzagorzalsi opdnenci przekonali 
się, że jest to klucz do rozwiązania 
wielu zasadniczych dla przedsiębior- 
stwa problemów produkcyjnych i spo- 
lecznych. | 

Z inicjatywy organizacji partyjnej or- 
ganizuje się szereg imprez, w czasie 
których załoga może się lepiej wzaje- 
mnie poznać. Prowadzony jest w KRZ 
rejestr skarg, problemów i wniosków. 
z którymi przychodzą do Komitetu pra-. 
cownicy. Każdy członek KZ ma obo- 
wiązek zajmowania się rozwiązywaniem 
trudńyeh spraw ludzkich, sygnalizowa- 
nych w bezpośrednich rozmowach z 
pracownikami, jak też zgłaszanych na 
piśmie. Podjęto rozmowy ze zwalniają- 
cymi się z pracy. 

"Z pewnością działalność partyjna w 
Kombinacie przynosiłaby jeszcze bar- 
dziej widoczne rezultaty, gdyby nie u- 
stawiczne przesunięcia kadrowe, od- 
chodzenie wartościowych aktywisiów 
na inne, odpowiedzialne funkcje. Trze- 
ba np. dokonać wyboru nowego grupo- 
wego na „Jagiellońskiej”, gdyż poprzed- 
ni awansował na zastępcę dyrektora. 
Obecny sekretarz KZ właśnie otrzymał 
nominację na kierownika wydziału 
transportu. Ale takie są prawa wielkiej 
budowy, że awanse przychodzą tu czę- 
sto, z reguły niespodziewanie i od razu 
na wysokie stanowiska. Budowa zyje 
własnym, przyspieszonym rytmem, 'i z 
tego trzeba wyciągnąć wnioski także dla 
pracy pariyjnej. Przede wszystkim — 
coraz lepiej poznawać załogę, stale or- 
ganizować rezerwową kadrę aktywis- 
tów. | ZE 

W tyglu spraw.i codziennych proble- 
mów. załoga Kombinatu dociera się co- 
raz lepiej i ooraz głębiej rozumie. Cz 
kają ją odpowiedzialne zadania: w pa- 
śmie legionowsko-wołomińskim, oparte 
na produkcji Kombinatu, powstać ma 
w perspektywie osiedle na 200 tys. mie- 
szkańców. Docełowa moc produkcyjna 
Fabryki Domów to 13 tys. lzb rocznie. 

Organizacja partyjna podjęła działa- 
nia w celu skrócenia okresu osiągania 
tej wielkości. Spotkało się w 2 popar- 
ciem załogi. Podobnie jak inicjatywa 
wyprodukowania dodatkowo w tym 
roku 400 izb mieszkalnych, co pozwoli 
na szybsze rowwiązanie trudnej sytuacji 
mieszkaniowej l.egionowa. 

W czasie rozmowy towarzysze z KZ 
mówią. że rałoga zaczyna przekształcać 
się w zwarty oddział klasy robotniczej, 
choć w tym zakresie jest jeszcze wiele 
do zrobienia. Uzyskane dotychczas wy- 
niki św.adczą, że organizacja par:yjna 
własciwie pojęła swoją rolę. 
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Nowe zasady działalności 


DOBROSŁAW ŻUK 


Kierownik Wydziału Socjalnego CRZZ 


celu przyspieszenia poprawy warunków socjałnych ludzi pracy wprowa- 
dzono z dniem 't stycznia 1974 r. zmiany w dziedzinie organizacji i finan- 
sowania zakładowej działałości socjalnej. 


a 

Zgodnie z ustawą z dnia 23 czerwca 
1973 r. „O zasadach tworzenia i po- 
działu zakładowego funduszu nagród o- 
raz zakładowych funduszów socjalne- 
go i mieszkaniowego” zakłady pracy zo- 
stały zobowiązane do stwarzania zalo- 
gom dobrych warunków socjalno-byto- 
wych, a jednocześnie uzyskały stały do- 
pływ środków na realizację tych zadań. 

Środki na cele socjalne uzyskały za- 
kłady pracy, które dotychczas ich nie 
miały, zrealizowana więc została zasa- 
da powszechności tworzenia funduszu 
socjalnego. Przystąpiliśmy również do 
stopniowego likwidowania narosłych od 
lat dysproporcji międzybranżowych i 
międzyzakładowych w poziomie śŚrod- 
ków uzyskiwanych na cele socjalne. 
Wprowaczono jednolity dla wszystkich 
zakładów pracy sposób tworzenia fun- 
duszu socjalnego oraz jednolity zakres 
świadczeń, na które będą mogły być 
przeznaczone te Środki. 

Nowe zasady zniosły fakul'atywny 
charakter powstawania funduszów so- 
cjalnych i wprowadziły zasadę tworze- 
nia środków bez obowiązku spełnienia 
określonych warunków, w postaci po- 
siadania okreslonego wyniku produk- 
cyjnego czy ekonomicznego. Zakłady 
pracy uzyskały fundusz socjalny o zna- 
nej im wysokości, oblicza się go bo- 
wiem w formie procentowego odpisu od 
funduszu płac. Stworzyło to jednocześ- 
nie warunki do nadania działalności so- 
cjalnej charakteru działalności plano- 
wej, realizowanej w sposób ciągły. 

Fundusz socjalny przestał być fun- 
duszem przyznawanym zakładom na 
poszczególne cele socjalne, jak to było 
uprzednio. stał się funduszem przy- 
znawanyvm zakładam w wyrazie glo- 
balnym. o którego przeznaczeniu decy- 
duje konferencja samorządu robotni- 
czego lub rada zakładowa, działając w 
porozumieniu 2ż kierownictwem zakła- 
du. S.worzyło to warunki do lepszego 
wypełniania przez zakłady pracy ich 
spoteczinych funkcji, a jednocześnie na- 


łożyło na nie znacznie większe niż do- 
tychczas obowiązki w zakresie racjonal- 
nego gospodarowania środkami na cele 
socjalne i sprawiedliwego przyznawania 
świadczeń socjalnych. 

Powołano w zakładach służby socjal- 
ne, jako wyspecjalizowane orzany <a]- 
mujące się realizacją zakładowej polity- 
ki socjalnej. Odpowiednie zmiany 
muszą następować w metodach i stylu 
pracy organów przedstawicielskich z3- 
łóg, zwłaszcza związków zawodowych, 
którym przypada rola organizacji 
współwyznaczającej w zakładach. kie- 
runki zaspokajania potrzeb socjalnych 
i przyznającej świadczenia  socja!'ne 
członkom załóg. j 


Nowe zasady finansowania zakłado- 


wej działalności socjalnej sprzy:ają tep- 
szemu gospodarowaniu przeznaczonymi 


na te cele środkami. Fundusz socjalny 


stał się źródłem zakupu usług socjal- 
nych bez względu na to, czy zostały one 
wytworzone przez zakład pracy, czy po- 
chodzą od wyspecjalizowanych instytu- 
cji socjalnych. 

Zgodnie z nowymi zasadami prze- 
przekształcamy jednostki świadczące u- 
sługi socjalne w jednostki działające na 


rozrachunku gospodarczym, utrzymują- 


ce się ze sprzedaży swych usług. Sprzy- 
jać ma to większej koordynacji dzia- 
łalności, łączeniu drobnych urządzeń 
socjalnych w większe, bardziej ekono- 
miczne, udostępnianiu nie wykorzysta- 
nych w pełni obiektów innym zakładom 
pracy itp. 

Półtoraroczny okres, który dzieli nas 
od wprowadzenia zmian w zasadach 
tworzenia i organizacji zakładowej dzia- 
łalności socjalnej, potwierdził trafność 
przyjętych nowych rozwiązań, aczkoł- 
wiek nie wszędzie jeszcze ich realiza- 
cja przebiega sprawnie. Zakłady pracy 
poczuły się bardziej niż dotychczas go- 
spodarzem środków socjalnych. Znała- 
zło to wyraz w poprawie struktury wy 
datków idącej w kierunku zwiększania 
udziału świadczeń poszukiwanych i ce- 


nionych przez załogi. Działalność social- 
na coraz bardzie) uzyskuje charakter 
działalności planowej. Stopniowo wpro- 
wadza się — podobnie jak jest w pla- 
nie gospodarczym — elementy oceny 


i rozliczeń z realizacji zadań. Pozytyw- 


ne jest, że w większości zakładów pra- 
cy przystąpiono do kształtowania po- 
lityki socjalnej opartej na lepiej rozu- 
mianej strukturze potrzeb. 
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Naiwalniej zmiany następują w 2a- 
sadach organizowania działalności ma- 
jącej na celu zwiększenie efektywności 
sospocarowania Środkami socjalnymi. 
Sysłem organizowania usług socjalnych, 
ukształtowany w wyniku wielole:niej 
oraxtvki. nawyków, przyzwyczajeń, nie 
mógł w tak krótkim okresie ulec grun- 
townym przeobrażeniom. Podjęte zosta- 
ły próby zmierzające do skoordynowa- 
nia działalności prowadzonej w ramach 
resortów lub branż. W wielu zakładach 
poprawiono stopień wykorzystania po- 
tencjału usługowego, obniżono koszty 
eksploatacji. Jednak to, co zrobiono do- 
tychczas, stanowi początek — przygoto- 


wanie gruntu pod przyszłe, szerokie 
w tym zakresie działanie. 
W dalszym ciągu mamy jeszcze do 


czynienia z przykładami mało efek- 
tywnej, rozproszonej gospodarki urzą- 
dzeniami socjalnymi, słabej koordynacji 
w administrowaniu placówkami socjal- 


nymi, z partykularyzmem, który prowa- 


dzi do nienełnego wykorzystania po- 


„szczególnych obiektów. Nie wszędzie 


- 


wykorzystana została zasada oparcia 
działalności zakładowych placówek so- 
cjalnych na rozrachunku gospodarczym, 
zasada powszechnej kontroli społecznej 
nad gospodarowaniem środkami socjal- 
nymi. Nie zostały więc wykorzystane 
wszystkie możliwości, które stwarza 
nowy system organizacji i finansowania 
zakładowej działalności socjalnej. 

Trzeba nadal przełamywać istniejące 
w wielu zakładach bariery psychiczne, 
niechęci i obawy przed koordynacją o- 
raz działać na rzecz przechodzenia 
od zakładowej formy zaspokajania po- 
trzeb socjalnych do uzyskiwania tych 
usług za pośrednictwem wyspecjalizo- 
wanych organizacji. 

Wiele braków i utrudnień w działal- 
ności socjalnej jest następstwem zanie- 
dbań organizacyjnych, które ujawniły 
się zwłaszcza przy przygotowywaniu 
służb socjalnych. Służby te w wielu za- 
kładach nie zostały powołane, a tam 
gdzie istnieją, nie zawsze wykazują dą- 
żenie do wprowadzenia nieodzownych 
zmian. Znaczna ich część nie jest do 
tego odpowiednio przygotowana. 

Racjonalnemu gospodarowaniu zwię- 
kszonymi środkami na cele socjalne, 
które w bieżącym roku przekroczą 
przeszło 12 mld zł, sprzyjać powinna 
poprawa struktury usług socjalnych i 
taki ich rozdział, aby nie występowały 
zjawiska niewydatkowania uzyskanych 
środków lub wydatkowania na cele pe- 
ryferyjne. , 

Ograniczony rynek usług socjalnych 
powoduje pilną potrzebę skupienia wy- 
siłku na możliwie jak najpełniejszym 
wykorzystaniu istniejących mocy usłu- 
gowych w drodze przełamania barier 
własnościowych. Jes: to nieodzowne u 
progu przygotowań do nowego sezonu 
wypoczynkowego — w ubiegłym roku 
stwierdzono, że w niektórych zakłado- 
wych ośrodkach wczasowych i obiek- 
tach kolonijnych były wolne miejsca w 
pełni sezonu, podczas gdy zapotrzebo- 
wanie na wypoczynek załóg wielu in- 
nych zakładów pracy nie było zaspoka- 
jane. 

Konfrontacja nowych zasad finanso- 
wania i organizowania działalności so- 
cjalnej w zakładach z codzienną prak- 
tyką wskazuje na potrzebę energiczniej- 
szego działania. Leży to w szeroko po- 
jętym interesie załóg zakładów pracy i 
w interesie ogólnospołecznym. 


Czerwcowy 
numer 
„Problemów 
Pokoju 

i Socjalizmu” 


Czerwcowy numer . „Problemów 
Pokoju i Socjalizmu” otwiera arty- 
kuł sekretarza generalnego Komuni- 
stycznej Partii Kanady W. Kashtana 
pt. „Nowe możliwości walki rewolu- 
cyjnej". Autor ukazuje, jakie zmiany 
nastąpiły na świecie od czasu zakoń- 
czenia międzynarodowej narady par- 


(ii komunistycznych i robotniczych 


1969 roku. W artykule zatytułowa- 
nym ,mmperializm USA a losy Epro- 
py Zachodniej” przewodniczący Ko- 


 munistycznej Partii Danii K. Jasper- 


sem pisze m. in.: ,,...aktywne prze- 
ciwstawianie się imperializmowi a- 
merykańskiemu zakłada także moż- 
liwość bardziej pomyślnej walki 
przeciw jego klasowemu sojuszniko- 
wi — kapitałowi monopolistycznelnu 


„w samej Europie Zachodniej. A za- 


tem przez fakt stawiania oporu impe- 
rialistom USA rozwiązuje się probile- 
my ściśle związane nie tylko z poli- 
tycznymi i gospodarczymi losami Eu- 
ropy Zachodniej, ale także z jej le- 
sami społecznymi”. 


Dział „Życie partit” przynosi trzy 
artykuły: członka Biura Polityczne- 
go, sekretarza KC Niemieckiej So- 
ejalistycznej Partii Jedności W. Lam- 
berzR pt. „Praca ideciegiczna na obe- 
enym etapie”, członka Komitetu wy- 
konawczego i Sekretariatu KC Komu- 
nistycznej Partii Luksemburga R. Ur- 
bany'ego pt. „Komuniści w przedsię- 
biorstwach”, członka Komisji Polity- 
cznej KC Paragwajskiej Partii Ko- 
munistycznej P. Vasqueza pt. „Jed- 
ność w imię rewolucji”, a także pod- 
stawowe dane o Komunistycznej Par- 
til Turcji, Afrykańskiej Partii Niepo- 
dległości Senegalu i Dominikańskiej 
Partii Komunistycznej oraz krótkie 
informacje. 


Na dział „Zagadnienia teoretyczne” 
skłądają się m. in. informacja o mię- 
dzynarodowym sympozjum naukowo- 
teoretycznym poświęconym 40-leciu 
VII Kongresu Międzynarodówki Ko- 
munistycznej oraz obszerne mate- 
riały międzynarodowej konferencji 
teoretycznej poświęconej  współcze- 
snemu  etapowi współzawodnictwa 
dwóch systemów światowych, w któ- 
rej udział wzięłi działacze politycz- 
ni i naukowcy reprezentujący bratnie 
partie z 33 krajów. 


W dziale „Panorama polityczna” 
Czytelnik znajdzie m.in. materiały £ 
dyskusji na temat „Student w nowym 
świecie” z udziałem wykładowcy Bu- 
dapeszteńskiego Instytutu Politech- 
nicznego G. Muraja oraz dziennika- 
rzy reprezentujących gazety — „Try- 
buna Ludu” i „„Komsomolska Praw- 
da” J. Kraśniewskiego i 1. Rudenko. 
Podjęli oni próbę określenia głów= 
nych cech postawy społecznej studen- 
tów w krajach wspólnoty socjalisty= 
cznej. 
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Z listów do Redakcji 


O psychologicznych 


czynnikach 


pracy ludzkiej 


raca ludzka jest najbardziej 

twórczym składnikiem produk- 
cji: inicjuje ona, pobudza proces wy- 
twarzania i świadomie nim kieruje. 
Rzeczowe czynniki produkcji (ma= 
szyny, urządzenia, surowce) w oder- 
waniu od ludzkiego stają się bezu- 
Żyteczne. Są to prawdy powszechnie 
znane, oczywiste. 


Ale okazuje się, że ta oczywistość 
nierzadko jest nie dostrzegana lub 
nawet ignorowana, co powoduje du- 
że szkody. Mam tu na myśli przede 
wszystkim  nieuwzględnianie  psy- 
chologicznych "momentów _ pracy 
ludzkiej, takich jak czynniki pobu- 
dzające lub osłabiające motywację 
pracy, inicjatywa, zdolności organi- 
zatorskie, pomysłowość przejawiają- 
ca się m. in. w usprawnieniach, wy- 
nalazczości, umiejętność wyzwala- 
nia czynników wpływających na 
wzrost aktywności. Dostrzeganie i 
właściwe wykorzystanie tych czyn- 
ników należy do priorytetowych na- 

'kazów wszelkiej działalności. Je- 
dnakże w realiach codzienności jak- 
że często dzieje się inaczej. Są zakła- 
dy, w których znaczna część zatrud- 
nionych stwierdza, że wykonywana 
praca nie daje im zadowolenia. Nie- 
którzy nie czują się nawet potrzeb- 
ni. 


Nawet wstępne analizy wykazują, 
że taki stan w znacznej mierze po- 
wodowany jest niedocenianiem czyn- 
ników psychologicznych w sferze 
produkcji. Specjalizacja pracy, obok 
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pozytywnych (wzrost wydajności, u- 
proszczenie toku wytwarzania), po- 
woduje bowiem szereg negatywnych 


skutków: robotnik poczyna czuć się . 
niejako dodatkiem do maszyny, nie - 


dóstrzega swojego współudziału w 

tworzeniu produktu finalnego. 

Stan taki powodowany jest po czę- 
ści brakiem u znacznej części kadry 
kierowniczej wiedzy i umiejętności 
przeciwdziałania ujemnym skutkom 
specjalizacji albo też wygodnictwem 
i niefrasobliwością. Obniżenie moty- 
wacji lub brak zaangażowania w 
pracę może być także wynikiem in- 
nych przyczyn, jak: 

— pomijanie załogi we współtworze- 
niu porządku órganizacyjnego, 

— brak znajomości celów działal- 
ności zakładu (instytucji), 

— niezaspokojenie potrzeb  socjal- 
nych pracownika przez zakład 
pracy, 

— trudności przystosowania, 


— niewłaściwa ocena wyników pra- 
cy, 

— niezdrowa konkurencja, 

— złe stosunki międzyludzkie panu- 
jące w zakładzie, konflikty, pry- 
mitywizm postępowania części 
kadry kierowniczej itp. 


Znaczna część kadry kierowniczej 
nie jest przygotowana do właściwego 
stymulowania czynnika ludzkiego. 
Dotyczy to również kadry z wy- 
kształceniem wyższym. Zrutynizo- 


wany i ograniczony do czynników 
materialnych system kształcenia nie 
dał jej niezbędnego zasobu wiedzy 
potrzebnego do uruchamiania psy- 
chologicznych dźwigni rozwoju. Dla- 
tego też jakże często badania psy= 
cho-społeczne w zakładzie pracy są 
przez kierownictwo nie doceniane, i- 
gnorowane lub wręcz uznawane za 
zbędne. 


Rozwój kraju wymaga usunięcia 
wszelkich przeszkód również w wy- 
zwalaniu psychologicznych czynni- 
ków pracy ludzkiej. Negatywne sta- 
ny w tym zakresie powodują straty 
czasu, energii, inicjatywy, pomysło- 
wości, nadmierną płynność kadr, a 
więc oczywiste szkody gospodarcze 
i społeczne, dezorganizujące i opóź- 
niające rozwój. 


Wynika stąd potrzeba opracowania 
programu uruchamiania tego rodza- 
ju dźwigni rozwoju. Dla właściwego 
wykorzystania czynników psycholo- 
gicznych pracy ludzkiej wydaje się 
niezbędne: 


— przygotowanie (w ramach szkole- 
nia obligatoryjnego) kadry kie- 
rowniczej w zakresie psycholo- 
gicznych czynników stymulowa- 
wania pracy ludzkiej; 


— włączenie umiejętności wykorzy 
stania tej dźwigni do głównych 
punktów oceny kadry kierowni- 
czej, od mistrza poczynając; 


— wypracowanie i stosowanie właś- 
ciwej oceny pracy każdego zatru- 
dnionego; 


— wypracowanie programu adapta- 
cji nowych pracowników, z uw- 
zględnieniem ich aspiracji, pozio- 
mu, sytuacji rodzinnej, mieszke- 
niowej; 


— walka z klikowością i innymi zja- 
wiskami patologii społecznej; 


— popularyzowanie wzorów, do- 
brych. jak również zwalczanie 
_. postaw niewłaściwych. 


W zakresie uruchamiania psycho- 
logicznych dźwigni rozwoju mogą 
wiele zdziałać organizacje partyjne 
w zakładach pracy. Solidne oparcie 
dla tego działania stwarzają uchwe- 
ły XVI Plenum KC PZPR. 


STANISŁAW ABRAMCZYK 


ALICJA BILSKA 
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rocesom doskonalenia systemu planowania, zarządzania | kierowania przed- 
siębiorstwami powinien towarzyszyć rozwój form demokracji robotniczej. Czy 
równolegle ze wzrostem samodzielności przedsiębiorstw wzrasta udział załóg 
w kształtowaniu ich gospodarki? Jaką rolę w nowym systemie zarządzania pełni 
samorząd robotniczy? Czy właściwie wykorzystane są narady, wytwórcze — sta- 
nowiące podstawowy czynnik współgospodarowania i kontroli robotniczej w za- 


nm sjsten 


kładzie? 


Narady wytwórcze, jako podstawowa 
platforma bezpośrednich konsaktów ze- 
społów pracowniczych z  kierownic- 
twem przedsiębiorstw, mają do spełnie- 
nia w nowym systemie zarządzania co- 
raz szerszą rolę i wielozakresową fun- 
kcję. Takie obowiązki stawia im U- 
chwała Biura Politycznego KC PZPR 
„O zadaniach związków zawodowych w 
doskonaleniu budownictwa socjalistycz- 
nego”. Uchwała wpłynęła na zwiększe- 
nie zainieresowania aktywu związkowe- 
go przebiegiem i organizacją narad, 
podniesieniem ich rangi. Zarząd Główny 
Zw. Zaw. Chemików np. w wyniku ba- 
dań zalecił dokonanie w czerwcu br. 
kompleksowych ocen przebiegu i orga- 
nizacji narad oraz przyjęcie przez KSR 
wniosków lub uchwał w celu ich uspra- 
wnienia. 


W większości przedsiębiorstw aktyw 
partyjny, związkowy, samorząd robotni- 
czy i kierownictwo w pełni doceniają 
znaczenie narad wytwórczych. Proces 
usprawniania narad przebiega jednak 
nierównomiernie, nadal spotyka się wie- 
le mankamentów w systemie i formach 
ich organizowania. 


Często tematyka narad wytwórczych 
ograniczana jest do mało istotnych 
spraw i problemów. Często spełniają o- 
ne jedynie funkcję odpraw produkcyj- 
nych lub — nieodpowiednio zaprogra- 
mowane — sprowadzają się do wielote- 
matycznej dyskusji na przypadkowo 
wniesione tematy, bez sprecyzowania i 
rejestracji wniosków. Zdarza się, że na- 
rady — w wyniku nieodpowiedniego ro- 
zumienia ich roli przez kierownictwo 
— stoją bliżej administracji niż samo- 
rządu, daleko od załogi. Często organi- 
zacja narad nie nadąża za nowymi wa- 
runkami ekonomicznymi oraz potrzeba- 
mi i wymogami, które dykiują procesy 


doskonalenia systemu planowania, za- 
rządzania i organizacji naszej gospodar- 
ki. W tych warunkach narady wytwór- 
cze przestają być źródłem inspiracji 
pracy KSR i usprawniania działalności 
przedsiębiorstw. 

Stan ten wynika w większości z przy- 
czyn subiektywnych. Po pierwsze — z 
niedoceniania przez niektórych przed- 
stawicieli administracji lub nierozumie- 
nia potrzeby działania społecznego w 
zakładzie, a tym samym reprezen.acji 
ocen, opinii i stanowiska załogi. Nadal 
zdarzają się dyrektorzy, którym wydaje 
się, że mogą kierować  przedsiębior- 
stwem bez czynników społecznych. Po 
drugie — rolę narad ograniczają stere- 
otypowe metody działania, rutyna i 
schematyzm, brak zainteresowania częś- 
ci aktywu poszukiwaniem nowych form 
dostosowywania działania społecznego 
do zmian zachodzących w systemie za- 
rządzania i organizacji naszej gospodar- 
ki. 

Zakres spraw wnoszonych na narady 
wytwórcze warunkowany jest obecnie 
nowymi założeniami polityki ekonomi- 
czno-społecznej zakładów. Podstawowa 
tematyka narad to szukanie sposobów 


"zwiększania efektów ekonomicznych, 


gospodarka socjalna, problemy związa- 
ne z nowym ustawodawstwem pracy. 


W Zakładach Chemicznych w Oświę- 
cimiu dyrekcja podaje zainteresowanym 
zakładom i wydziałom proponowane 
wielkości produkcji, po czym są one 
szczegółowo dyskutowane na oddziało- 
wych KSR i naradach wytwórczych. U- 
inożliwia to czynne włączenie się całej 
załogi w tworzenie planów produkcyj- 
nych. ś 

W Zakładach Azotowych w Tarnowie 
prowadzący naradę przewodniczący ra- 
dy związkowej udziela głosu kierowni- 
kowi wydziału, który na podstawie ma- . 


= 


Po WI 


DIE 


teriałów przygotowanych wspólnie 4 ko- 


.mórkami technologicznymi przedstawia 


bilans miesiąca i zadania na najbliższy 
okres. Nie jest to „udzielanie dyrek- 
tyw”, lecz robocze wprowadzenie do dy- 
skusji, w czasie której można wskazy- 
wać trudności i szukać metod ich roz- 
wiązania. > 

Częstym temasem narad jest podej- 
mowanie zobowiązań produkcyjnych i 
czynów społecznych, zgłaszanie przy- 
stąpienia do socjalistycznego współza- 
wodnictwa pracy. Natomiast nie wszę- 
dzie przestrzega się zasady dyskutowa- 
nia materiałów i uchwał przygotowa- 
nych na KSR. 

Największa ilość zgłaszanych na na- 
radach wniosków dotyczy organizacji 
pracy i produkcji oraz usprawnienia za- 
opatrzenia w surowce i urządzenia. O- 
statnio zmniejszyła się ilość wniosków 
dotyczących spraw socjalnych. Mało na- 
tomiast wniosków odnosi się do spraw 
wychowawczych i stosunków między- 
ludzkich. | 


Coraz szerzej upowszechnia się prak- 
tyka wprowadzania — jako stałego pun- 
ktu porządku dziennego — sprawozdań 
z realizacji wniosków z poprzedniej na- 
rady. W Zakładach Chemicznych w Ża- 
rach rada zakładowa z inicjatywy KZ 
PZPR dokonała wspólnie 3 dyrekcją 
szczegółowej analizy i oceny narad wła- 
śnie pod kątem realizacji wniosków. 


Przedmiotem narad wytwórczych po- 
winny być wszystkie ważniejsze sprawy 
oddziału (wydziału) lub mniejszych je- 
dnostek, zwłaszcza zaś sprawy zwią- 
zane z realizacją planów produkcyjnych, 
organizacją pracy, gospodarką materia- 
łową, obniżeniem kosztów wytwarzania, 
rozwijaniem współzawodnictwa pracy, 
poprawą warunków bhp i realizacją 
wszystkich obowiązków administracji 
wobec załogi. Na naradach wytwórczych 
powinny być również omawiane uchwa- 
ły KSR, sprawozdania z działalności or- 
ganów samorządu robotniczego oraz 
kierownictwa z pracy oddziału. 

Zgodnie ze wskazaniami uchwały 
Biura Politycznego organizowanie na- 
rad wytwórczych należy powierzać ©- 
gniwom związkowym i organom samo- 
rządu robotniczego, a przewodnictwo — 
aktywistam społecznym, przodującym 
pracownikom. W większości zakładów 
tradycyjnie przyjęło się, że przewodni- 
ctwo to przejmują przewodniczący rad 
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oddziałowych. W porządku obrad powi- 
nien występować temat główny, stano- 
wiący przedmiot obrad, sprawozdanie 
przedstawiciela administracji dotyczą- 
ce realizacji planu produkcyjnego i za- 
dań na następny okres oraz sprawy 
różne. 

Wskazane jest, aby narady wytwór- 
cze były poprzedzane przez zebrania 
grup związkowych. Pozwala to na 
wcześniejsze przedyskutowanie proble- 
mów oraz wystąpienie przedstawicieli 
grupy z wnioskami zaakceptowaniymi 
kolektywnie. Praktykę taką siosuje m. 
im. kopalnia „Zabrze”, Zakłady Włó- 
kien Sztucznych w Chodakowie, Zakła- 
dy Chemiczne w Oświęcimiu, Fabryka 
Czekolady i Cukierków w Szczecinie. 
Natomiast mie można akceptować sto- 
sewanej w niektórych zakładach prak- 
tyki nazywania naradami wytwórczy- 
mj zobrań grup zwiąagkowych. 

Zgodnie z wytycznymi Prezydium 
CRZZ — oddziałowe (wydziałowe) na- 
rady wytwórcze powinny odbywać się 
systematycznie, nie rzadziej niż raz na 
kwartał. Powinna w nich brać udział 
cała załoga. W dużych liczebnie oddzia- 
łach należy organizować narady wy- 
twórcze w mniejszych grupach. 

W każdej naradzie powinni uczestni- 
czyć przedstawiciele rady zakładowej i 
rady robotniczej oraz kierownik od- 
działu (wydziału), który ma obowiązek 
zapewnić należyte warunki organiza- 
cyjne i niezbędne materiały. 

Wszystkie wnioski zgłaszane na nara- 
dach powinny być rejestrowane, a ich 
realizacja kontrolowana. Obowiązkiem 
jest składanie okresowych sprawozdań 
z realizacji wniosków. W niektórych za- 
kładach przyjęto praktykę podejmowa- 
nia na naradach krótkich uchwał 

Tylko,przy przestrzeganiu tych za- 
sad narady wytwórcze stać się mogą 
ważnym źródłem inspiracji pracy samo- 
rządu robotniczego i czynnikiem dosko- 
nalącym działalność przedsiębiorstwa. 
Narada wytwórcza powinna być orga- 
nem samorządu  rebetniczego. Jako 
czynnik zarządzania i kontroli robotni- 
czej w przedsiębiorstwie powinna być 
prawem i przywilejem załogi, a nie o- 
bowiązkiem uczestniczenia w jeszcze je- 
dnym zebraniu. Dlatego narady wy- 
twórcze powinny mieć nie tylko u- 
prawnienia opiniujące, ale także sta- 
nowiące 


PARTIA W DZIAŁANIU | 


_ W; poszukiwaniu 
skuteczniejszych form 
pracy partyjnej 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


oraz częściej spotkać się można z poszukiwaniem nowych sposobów roz- 
wiązywania problemów, nowym spojrzeniem na wiele spraw wewnętrznych 
partii, odczuciem konieczności wprowadzania nowych form działania. interesu- 
jącym przejawem stosowania pozytywnych bodźców w pracy wewnątrzpartyj- 
nej są nowe formy kierowania i organizowania tej pracy w Stoczni Północnej 


w Gdańsku. 


Zakład ten nie buduje wielkich, e- 
fektownych statków. A jednak właśme 
tutaj szczególnie skomplikowana produ- 
kcja i technologie, wymagające selekty- 
wnego doboru iudzi i dużej wiedzy — 
także ogólnej — wywołały potrzebę u- 
nowocześnienia pracy partyjnej. 

Członków partii jest w Stoczni Pół- 
nocnej około tysiąca, a ponad połowa 
z nich to ludzie młodzi, w wieku do 35 
lat, z najwyżej dwuletnim stażem pra- 
ey w Stoczni. 34,7 proc. członków partii 
liczy mniej lat, niż wynosi średnia wie- 
ku całej załogi. Ci młodzi, dobrze przy- 
gotowani zawodowo ludzie, stanowiący 
trzon organizacji partyjnej, nie akcep- 
towali utartych form działalności par- 
tyjnej. I trudno się dziwić. Organizacja 
partyjna Stoczni Północnej przez lata 
całe niczym szczególnym się nie wyróż- 
niała. 

W sierpniu ubiegłego roku zaczęły się 
zmiany, wprowadzono bowiem w orza- 
nizacji partyjnej system, który jedni na- 
zywają współzawodnictwem partyjnym, 
inni systemem ocen. Rzecz jest o tyle 
interesująca, że stoczniowa organizacja 
partyjna stała się czymś w rodzaju poli- 
gonu doświadczalnego, bacznie obsec- 
wowanego prze” inne organizacje oraz 
instancję wojewódzką. 


Nieważne, jak się nazwie system 


wprowadzony w Stoczni Północnej, i- 
stotne jest to, że stworzony został po- 
rządek organizacyjny, który pozwala na 
pewne porównywanie pracy pariyjnej 
wszystkich oddziałowych organizacji, 
sprowadzenie jej do wspólnego miano- 
wnika. 

Przedyskutowano z organizacjami i 
zatwierdzono na plenum KZ 18 kryte- 
riów oceny pracy organizacji. Był to 
problem najtrudniejszy, nie jest bo- 
wiem sprawą prostą wybranie z ogrom- 
nej ilości spraw tych, które mogą stano- 
wić podstawę oceny. Wśród owych 18 
kryteriów są typowo organizacyjne, jak 
np. frexcwencja na zebraniach, opłaca- 
nie składek partyjnych i:p., ale także i 
takie, jak równomierność obciążenia 
funkcjami społecznymi wszystkich 
członków OOP czy systematyczność 
wpłat przez cały wydział na Narodowy 
Fundusz Ochrony Zdrowia. 

Najwyższy wynik, do którego dążą 
wszyscy, stanowi 1. Punkty oo miesiąc 
obliczają częściowo sami sekretarze 
OOP i egzekutywy OOP, częściowo Ko- 
mitet Zakładowy, a raczej specjalnie 


powołana komisja Informacyjna. Obli- 


cza się je z dokladnością do jednej ty- 
sięcznej. Wyniki ogłasza się na tablicy 
s'ojącej przy głównej ulicy Stoczni. przy 
czym przy każdym współzawodniczą- 
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cym pionie wyraźnie wypisano nazwi- 
sko sekretarza OOP, przy organizacji 
najgorszej zaś pulsuje przez cały mie- 
siąc czerwone światełko — np. w kwiet- 
niu taka czerwona lampka jarzyła się 
w pionie dyrektora naczelnego. 

Przyznam, że kiedy tow. Henryk Stę- 
pień, I sekretarz KZ, i przewodniczą- 
cy zespołu informacyjnego przy KZ tow. 
Franciszek Konieczny opowiadali mi o 
tym, byłem pełen wątpliwości: czy nie 
jest to dodatkowa biurokracja, sztuka 
dla szsuki, bez związku z właściwymi 
zadaniami Stoczni. 

Niewątpliwie, jest to pewna dodat- 
kowa praca papierkowa, związana cho- 
ciażby z wyliczaniem punktów, ale ze- 
spół 18 kryteriów w zasadzie zawiera 
wszystkie najważniejsze sprawy, które 
powinny być stale przedmiotem analiz 


| 
+ 


16 KWIETNIA — Członek - 
Biura Politycznego KC, wice- 
premier tow. Mieczysław Ja- 
gielski  udekorował sztandar 
miasta Nysy Krzyżem  Ko- 
mandorskim z Gwiazdą Orderu 
Odrodzenia Polski. 


17 KWIETNIA — Z okazji 
„Dnia pracownika przemysłu 
włókienniczego, odzieżoweąo i 
skórzanego” członek Biura Po- 
litycznegoe KC, premier tow. 
Ptotr Jaroszewicz przyjął gru- 


pe przedstawicieli przemysłu 
lekkiego. 


© Zadania instancji i organi- 
zacji partyjnej w aktywizacji 
kulturalnej regionu były tema- 


tem  pienarnego posiedzenia 
KW PZPR w Białymstoku. 


16 kwietnia — 24 kwietnia 1975 


© Plenum KW PZPR w Otl- 
sztynie omówiło kierunki roz- 
woju przedstębiorstw budow- 
lano-montażowych. 


© Członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Zagrani- 
cznego KC tow. Ryszard fFre- 
lek spotkał się z uczestnikami 
ogólnopolskiej narady aktywu - 
dziennikarskiego SZSP. 


189 KWIETNIA — 
członków Biura Politycznego 
KC, sekretarz KC tow. Stani- 
sław Kania i minister Spraw 
wewnętrznych tow. Stanisław 
Kowalczyk uczestniczyli w ob- 
radach V Zjazdu Ochotniczych 
Straży Pożarnych. 


i pracy OOP. I to, że co miesiąc sekre- 
tarz i jego egzekutywa musi analizować 
punkt po punkcie, co zosiało wykona- 
ne z każdego z owych 18 problemów, 
stwarza konieczność zajmowania się ni- 
mi i umiemożliwia odkładanie sprawy 
na jutro. Czy nie można jednak wsta- 
wiać tutaj przysłowiowej „lipy”? Moż- 
na, ale już obecnie w KZ myśli się o 
wiązanym systemie kontroli, to znaczy, 
że zespół z jednej OOP będzie kontro- 
lował inną organizację. Po drugie towa- 
rzysze mają zamiar zas»osować formę 
rocznego naliczania przyrostu punktów. 
A zatem jeżeli ktoś wstawi „lipę” w 
lutym, w marcu i kwietniu odbije mu 
się to spadkiem przyrostu punktów, co 
jest już łatwo zauważalne. 

Oczywiście, można zarzucić stocznio- 
wej organizacji, że przyjęte kryteria o- 
cen OOP są niepełne, że właściwie do- 
vyczą spraw organizacyjnych, natomiast 
nie dotyczą ogromnej sfery działalności 
ideologicznej. Teoretycznie np. jest mo- 
żliwe, że OOP najlepsza w punktacji 
pracuje w wydziale najgorszym w Sto- 
czni. Racja, ale... 

Towarzysze uważają, że od czegoś 
trzeba było zacząć, zaczęli zatem od 
spraw organizacyjnych jako najłatwiej- 
szych do zmierzenia: składki, frekwen- 
cja, wykonanie zleceń... Dopiero teraz, 
kiedy system ten zdał egzamin, pora jest 
na następny krok, właśnie w sferę ideo- 
logii. A jeżeli przy tym ów porządek 
organizacyjny połączy się z interesują- 
cymi formami szkolenia już wprowa- 
dzonymi w Sioczni, to sprawa nabiera 
innego wymiaru. Ale o szkoleniu za 
chwilę. 

System ocen dotyczy także proble- 
mów produkcyjnych. Niektóre  kryte- 
ria ocen pracy OOP wiążą się z tym, co 
nazywamy kształtowaniem stosunków 
międzyludzkich. Tam, gdzie organizacja 


zakresie dalszej 


Łódzkiego PZPR. 


ły założenia 
morskiej do 1990 roku, 
stanie realizacji 


wania młodzieży. 


zastępcy 


KC tow. 


cznego KC, 


31 KWIETNIA — Zadania w 
poprawy wa-_ 
runków pracy i warunków so- 
cjalnych łódzkich załóg pra- 
cowniczych były tematem ple- 
narnego posiedzenia Komitetu 


22 KWIETNIA — Biuro Poli- 
tyczne KC i Prezydium Rządu 
na wspólnym posiedzeniu: 

— rozpatrzyły i zaaprobowa- 
kompleksowego 
programu rozwoju gospodarki 


— rozpatrzyły informację o 
rządowego 
programu w dziedzinie wycho- 


© Członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Edward 
Babiuch spotkał się z grupą 
laureatów Turnieju Młodych 
Mistrzów Gospodarności. 


23 KWIETNIA — I sekretarz 
Edward Gierek oraz 
zastępca członka Biura Polity- 
I sekretarz KW 
PZPR — tow. Józef Kępa zło- 


jest wysoko  punktowana, ponieważ 
spełnia wszystkie kryteria — w wydzia- 
le jest porządek, panuje .sprawiedli- 
wość, ludzie pracują zgodnie i wydaj- 
nie. Istnieje tu ścisły związek między 
produkcją a sferą działalności partyj- 
nej, politycznej. Zresztą myśli się terąz 
w Stoczni, by tablicę z wynikami osią- 
ganymi przez OOP i pulsującymi czer- 
wonymi lampkami uzupełnić o wyniki 
produkcyjne. Wówczas związek między 
pracą partyjną w wydziale a jego wy- 
nikami produkcyjnymi będzie jeszcze 
bardziej widoczny. 

Trzeba zresztą wiedzieć, że owo 
współzawodnictwo partyjne czy system 
ocen, nakłaniający do uciekania od 
„wyróżnienia” pulsującą czerwoną lam- 
pką jest tylko jednym z trzech podsta- 
wowych elementów działania organiza- 
cyjnego. Elementem drugim jest system 
wyróżnień i kar. 

Opracowano w Stoczni Północnej ca- 
ły system partyjnych wyróżnień i kar, 
zawierający po jednej stronie: pochwa- 
ły, wyróżnienia na piśmie, pochwały na 
piśmie, list pochwalny i dyplom uzna- 
nia, łącznie z medalem „Za aktywność 
społeczno-polityczną”* wręczanym na 
konferencji zakładowej organizacji. 
Wyróżnienia w zależności od ich ran- 
gi nadaje grupa partyjna, sekretarz 
OOP, egzekutywa OOP, zebranie OOP, 
egzekucywa KZ, plenum KZ, wreszcie 
konferencja. Jeżeli się zważy, że przy- 
gotowano pięknie wydane dyplomy, że 
wręczane są one zawsze uroczyście, wo- 
bec licznie zebranej grupy partyjnych i 
bezpartyjnych stoczniowców, zrozumia- 
łe się staje duże znaczenie, jakie do 
tych spraw przywiązują stoczniowcy. 

Nastąpiło pewne przewartościowanie: 
w Stoczni nie pytają się: „czy był ka- 
rany”, lecz „jakie ma wyróżnienia?”. 

Po drugiej stronie są kary — z za- 


żył wizytę budowlanym War- 
szawy. 
Sekretarz KC tow. Józef 
wski prowadził rozmowy 
"z delegacją KC SED. Uczestni- 
w nich także zastępca 
Biura Politycznego 
KC, minister Rolnictwa tow. 
Kazimierz Barcikowski. 


© Sekretarz KC tow. dśerzy 
Łukaszewicz dokonał aktu de- 
koracji sztandaru powiatu śŚwi- 
dnickiego Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy. 


24 KWIETNIA — I sekretarz 
KC tow. Edward Gierek przy- 
jął- przewodniczącego delegacji 
KC SED, członka Biura Poll- 
tycznego, sekretarza KC SED 
tow. Gerharda Grueneberga. W 
spotkaniu uczestniczył sekre- 
tarz KC tow. Józef Pińkowski. 


© Ocena realizacji zadań pla- 
nu społeczno-gospodarczego 
stolicy w 1 kwartale 1975 r. 
była przedmiotem  plenarnego 
posiedzenia Komitetu war- 
szawskiego PZPR. Obradom 
przewodniczył zastępca człon- 


chowaniem kolejności, przede: wszyst- 
kim kary wychowawcze. A więc działa- 
nie. o które walczy od la: kazda komi- 
sja kontroli partyjnej — najpierw kry- 
tyka, a dopiero później odpowiednia ka- 
ra. W Stoczni Północnej takie działanie 
stalo sie systenem. 

Warto dodać, że partyjne wyróżnienia 
są celementene eceny przy respatrywa- 


niw awansów, ponieważ nadawanie wy- - 


różnień kolekiywnie przez grupę party)- 
ną, OOP lub plenum KZ jest gwarancją 
obiektywności. Nie bierze się natomiast 
pod uwagę wyróżnień przy premiowa- 
niu, ale to wynika ze specyfiki sy- 
stemu płac. 

Elementem trzecim stoczniowego sy- 
stemu jest sskolenie partyjne. Również 
i tutaj wprowadzono porządek oręani- 
zacyjny, polegający na systemie grup 
tak działającym, że nikt nie musi cze- 
kać na zajęcia, odbywają się one w naj- 
dogodniejszej dla pracowników porze 
dnia. tuż po zakończeniu pracy. Zrezyg- 
nowane ze szkolenia ekonomicznego na 
rzecz ideologicznego. Stosuje się filmy, 
przeźrocza i inne Środki skupiające u- 
wagę słuchaczy. Odbywa się ono przez 
5 dni w iysodniu dla zmieniających się 
40-0sobowych grup, przy czym każda 
grupa szkoli się raz w tygodniu przez 
dwa miesiące. To pozwala na całkowite 
wyczerpanie tematu, po czym grupa o- 
trzymuje nowego wykładowcę-opieku- 
na grupy, z reguły specjalistę z wyż- 
szym wykształceniem, i przechodzi do 
nowego tematu. 

Można by wiele jeszcze pisać e inte- 
resujących poczynaniach załogi Stoczni 
Północnej w Gdańsku. Stanowią one 
wspólną całość z tym, co się tworzy no- 
wego w stoczniowej organizacji partyj- 
nej, będącej niezmiernie ważnym, ale 
tylko jednym z ogniw skomplikowane- 
go organizmu, jakim jest Stocznia. 


2 listów do. Redakcji - 


Przynależność czy aktywność 


/ 1 


tatut naszej partii wyraźnie zebe- 

wiaązuje każdego członka partii de 
pracy w jednej z organizacji społecz- 
nych. Zobowiązanie to należy rozumieć 
jako polecenie aktywnege udzialu w 
pracach organiaacji masowych. Czy z 
tege zobowiązania wywiązajemy się na- 
leżycie? Częściową odpowiedź na te pv- 
tanie dały rozmowy prowadzone z 
członkami partii. 

Wielu członków partii czynnie pra- 
cuje w organizacjach społecznych, peł- 
ni w nich kierownicze funkcje (niektó- 
rzy są nawet nadmiernie obciążeni), ale 
to stwierdzenie odnosi się głównie do 
jednostek. Nadał bardzo Wielu człon- 
ków partii, niestety, nie bierze czvnne- 
go udziału w pracy organizacji społe- 
cmych. 

Brałem udział w komisji prowadzącej 
rozmowy z członkami OOP przy Ze- 
spole Opieki Załrowotnej. Większość to- 
warzyszy nie mogła się wylegitymować 
pracą w organizacjach społecznych. Na 
pytanie, czy należą do organizacji ma- 
sowych, powiadano: „Jestesmy członka- 
mi związku zawodowego”. „Ale cóż Z 
tego, jeżeli nie biorą aktywnego udzia- 
łu w ruchu związkowym? Trudno także 
było doszukać się społecznego działa- 
nia pracowników służby zdrowia — 
członków OOP w innych oreanizacjach. 
Omawialismy ten problen na zebraniu 


. 


OOP i organizacja poleciła — wyzna- 
czając przygotowanych do tego, a nie 
obciążonych dotąd pracą społecaną to- 
warzyszy — zorganizowanie koła PTTK, 
PCK i TPPR. Organizacje te dziś już 
w ZOZ pracują. . 

W toku rozmów z członkami wiej- 
skich POP okazało się, że sporo towa- 
rzyszy w ogóle nie należało de żadnej 
organizacji społecznej lub należąc 
(głównie do kółka rolniczego) spełniało 
w nich bierną rolę. Więcej. niektórzy 
z nich w czasie rozinów narzekali na 
pracę macierzystych kółek rolniczych i 
żądali: „Towarzysze, przekażcie te spra- 
wy do PZKR — niech z zarządem koł- 
ka zrobią porządek”. Aż przykro pisać, 
ale takie postulaty wysuwali także to- 
warzysze zaliczani do aktywu gminne- 
go (w Brzeźnicy), bo: „Nam to, '«'iecie, 
nie wypada — tu żyjemy na co dzień”. 

Iw tym widzę słabość oddziaływania 
naszych tewarzyszy na pracę poszcze- 
gólnych organizacji społecznych. A ich 


„w terenie sporo i dlą każdego z nas 


znajdzie się w nich miejsce zgodnie t 
osobistymi zainteresowaniantii. 

Jeżeli egzekutywy POP i komitety 
gminne należycie wykorzystają  do- 
świadczenia i uwagi z rozmów i dadzą 
poszczególnym towarzyszan konkretne 
w tym przedmiocie zadania partyjne i 
okresowo zapytają, jak są one wyko- 


KRONIKA PARTYJNA 


24 kwietnia — 7 maja 1975 


ka Biura Politycznego KC, I 
sekretarz KW PZPR bow. Józef 
Kępa. 


© Zastepca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Stanisław Kania spotkał 
się z delegacją Wydziału Ad- 
m:nistracji Państwowej KC 
KPCZ. 


25 KWIETNIA — I sekretarz 
KC tow. Fdward Gierek spot- 
kał się w Komitecie Central- 
nym partit z redaktorami na- 
czelnymi oraz czołowymi pub- 
licystami agencji, prasy, radia 
i telewizji. W spotkaniu. któ- 
rernu przewodniczył sekretarz 
KC tow. Jerzy Łukaszewicz, 
udział wziął członek Biura Po- 
tycznego, sekretarz KC tow. 
Jan Szvdlak. 


© Aktu dekoracji Krzyżarni 
K-=mandorskimi z Gwiazdą Or- 


deru Odrodzenia Polski powia- 
tu 1 miasta Raciborz dokonał 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczacy Radv 
Panstwa tow. Henryk Jabłoń- 
ski. 


© Członek Biura Polityczne- 
go. sekretarz IŚC tow. Edward 
Babiuch przyjął przebywającą 
w Polsce delegację KC WSPR. 
Z delevacją wecierską odbvł 


"spotkanie także członek Sekre- 


tariatu KC tow. Zdzisław ZŻan- 
darowski. 


© Aktu dekoracji Orderem 
Sztandaru Pracv I klasy wezżła 
PKP w Olsztynie dokonał czło- 
nek Sekretariatu KC, klerow- 
nik Wydziału Orzaniżacyjnego 
KC PZPR tow. Zdzisław Zau- 
darowski. 


8 KWIETNIA — Członek 
Biura Politycznego, sekretarz 


KC tow. Jam Szydlak przyjął? 
dciegację Wydziału Transportu 
i Laczności KC SED. 


38 KWIETNIA — I sekretarz 
KC tow. kdward Gierek ude- 
korował sztandar Fabryki Wa- 
gonow  .Pafawag* we Wroc- 
ławiu Orderem Sztandaru Pra- 
cy I klasv. 


© Z okazji „Dnia transpor- 

towca (1 drogowca”' członek 
Biura Politycznego KC, pre- 
mier tow. Piotr Jaroszewicz 
przyjął przodujących pracow- 
ników transportu 1 drogownic= 
twa. 


© Sckrctarz KC tow. An- 
drzej Werblan uczestniczył w 
ogolnopolskiej sesji naukowej 
poswieconej 30-leciu zwycięs- 
twa nad faszyzmem. 


© Członek Biura Polityczne- 
go. sekretarz KC tow kdward 
Babiuch dokonał dekoracji za- 
kładowego sztandaru płockiej 
Fabrvki Maszyn Żniwnych Or- 
derem Sztandaru Pracy I kia- 
Sy. 


38 KWIETNIA — W  przed- 
dzień święta klasy roboiniczej 
odbyło się spotkanie 1 sekre- 
tarzą IKC tow. Edwarda Gierka 
1 członków Biura Politycznezo 
oraz Sekretariatu KC 2 grupą 
ueteranów ruchu robotniczego 
i przodag"nikow pracy z całeżo 
kraju. 

© Członek Biura Polityczre- 
go KC, brzewodniczący Radv 
Państwa tow. Henryk Jabłoń- 
ski spotkał się 2 pracownikami 
Warszawskich Zakładów  Ma- 
szyn Budowlanych in. L. Wa- 
ryńskiego. 

© Członek Biura Polityczne- 
go KC. premier tow. Piotr Ja- 
roszewicz spotkał się 2 praco- 
wnikam; Fabryki Samochodów 
Osobowych na Żeraniu. W 
spotkaniu uczestniczył także 
zastępca członka Biura Politv- 
cznego KC. I sekretarz KW 
tow. Józef Kepa 

© Dekoracji sztandaru miej- 
skiego Jaworzna Orderem 
Sztandaru Pracy I klasv doko- 
nał członek Biura Politvczneco 
KC. wicepremier tow. Franci- 
szek Szłachcic. 


mywaąne — nie będzie narzekania (albo 
będzie go mniej, bo wiele spraw potra- 
fimy wewnątrz danej organizacji zała- 
twić) na pracę kółka rolniczego, ochot- 
niczej straży pożarnej, koła gospodyń 
wiejskich, oreanizacji młodzieżowych 
czy innych. 


POP ma obowiązek udzielania pomo- 
cy towarzyszom pracującym w owgani- 
zacjach społecznych. Jedną z form jest 
okresowe wysłuchiwanie informacji e 
pracy w organizacjach. inną — omó- 
wienie aa zebraniu POP całokształtu 
działalności danej organizacji. Przygo- 
towaniem materiału na takie zebranie 
(może i powinna to być iaformacja ust- 
na) wimma zająć się grupa towarzyszy 
pracujących w tej organizacji. Oni bo- 
wiem, nie sekretarz POP czy członek 
KG, lepiej wiedzą, co w orzanizacji się 
dzieje. 


Sądzę, że przy pełnym egzekwowa- 
miu ustaleń w tym zakresie i zaostrze- 
niu wymagań wobec członków partii 
zyskamy wiele. Doświadczenia z roz+ 
mów wykazują bowiem, że jedną z 
przyczyn bierności było pozostawianie 
członków partii samym sobie. 


.* 


- Zdaję sobie sprawe, że dla wszystkich 

członków partii nie wystarczy funkcji 
w organizacjach społecznych, bo prze- 
cież pełnią je także członkowie ZSL i 
bezpautyjni. Zadość jednak wymogom 
Statutu czynić będą także ci wszyscy 
towarzysze, którzy aktywnie pracować 
będą jako członkowie danej orga- 
nizacji społecznej. 


TADEUSZ MŁYNARCZYK 


Pajęczno 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Z nową legitymacją partyjną 


„SYGNAŁY” nr 98/75 (gazeta Pe- 
morskich Zakładów Aparatury Ełek- 
tryeznej „EMA—APATOR" w Teru- 
miu i Bydgoszczy) zamieściły obszer- 
ne relacje z uroczystege wręczania 
nowych legitymacji partyjnych oraz 
artykuł redakcyjny zatytułowany: 
„Z newą legitymacją partyjną”. Czy- 
tamy w nim: 


„Otrzymałtśmy mewe -łPegitymacje par-- 
tyjne. Moment wręczenia dokumentu był - 
ważnym wydarzeniem w życiu każdege 


członka partii. Otrzymanie nowej legi- 


tymacji jest wyróżnieniem, ale i zobo- - 


wiązaniem de wzorowej postawy ideowej, 


: moralnej | zawodowej, zobowiązaniem de 


aktywności społecznej. W historii nasze- 
ge ruchu robotniczego mamy wiele po- 
staci komunistów, którzy całym życiem 
udokumentowali swoje zaangażowanie i- 
deowe. Współczesna rzeczywistość nie 
wymaga wd nas takiego heroizmu, jakim 
musieli się wykazać działacze Proleta- 
riatu, KPP czy PPR. Nasze zaangażowa- 
nie powinno znajdować wyraz w twór- 
czej, solidnej pracy, wrażliwości społecz- 
nej. Członek partii nie może być ohbo- 
jętny wobec przejawów zła, zacofania, 
znieczulicy czy biurokracji. Powinien za- 
wsze widzieć dobro społeczne i działać 
w imie tego dohra. Być komunistą ozna- 
cza bowiem przyjęcie na sichie dodatko- 
wych obowiazków i zwiększonej edpoe- 
wiedzialności...*” 


„HUTNIK WARSZAWSKI” nr 
8/75 (gazeta Huty „Warszawa ”) infor- 
muje, że wręczenie nowych legityv- 
macji członkom i kandydatom partii 
w hucie zainaugurowane zostało w 
OOP nr 6 zmiany „D” w Walcowni 


Półwyrobów. Razem z warszawskimi 
hutnikami legitymacje partyjne o- 
trzymał: Józef Kępa, zastępca człon- 
ka Biura Politycznego KC, I sekre- 
tarz KW PZPR, oraz Szymen Chybiił, 
członek KC. Zmiana „D” w Walcow- 
mi Półwyrobów należy de najlep- 
szych w hucie. Członkowie tej OOP 
byli inspiratorami apelu e wykona- 
nie czynu produkeyjnego dla zasi- 


. lenia bankcu 26 miliardów, który pod- 


jęła i z dużą nadwvyżką wykonała: 


załoga huty. To brygada Jerzego Ski- 
by zobowiązała się de wykonania w 
br. 1000 ton wyrobów walcowanych 
ponad plan, inicjując tym podjęcie 
czynu ogólnozakładowego, którego 
wartość oblicza się ma 140 min zł. 
OOP skupia wielu długoletnich 
członków partii, działaczy społecz- 
nych i przodowników pracy. A oto 
niektórzy z nich: Stanisław Łukasie- 
wiez, Jan Pączek, Bronisław Kozłow- 
skł, Józef Łuczyński, Julian Mańko, 
Władysław Łukasiak, Eugeniusz Ja- 
strzębski, Tadeusz Będkowski, Wła- 
dysław Serwatka, Władysław Leżań- 
ski, Rajmund Wiśniewski, Roman 
Łyżwa, Pietr Szadkowski, Krzysztof 
Ludwicki, Adam Polęć, Jan  Len- 
dzion. Przyszli bezpośrednio po 
zmianie, od walcarek, pieców, war- 
sztatów. Uroczyści i wzruszeni. świa- 
domi faktu, że otrzymanie nowej le- 
gitymacji jest nie tylko potwierdze- 
niem ich przynależności do partii, ale 


© Sekretarz £C tow. Win- tycznego KC, ministrem Obro- Kultury £ Sztuki tow. Józef —  rozpatrzyłe perspektywi- 
centy Krasko dokonał dekora- ny Narodowej tow.  Wojcie- Tejchma dokonał dekoracji Or- czny program rozwoju kultury, 
cji zakładowego Sztandaru Za- chem Jaruzelskim oraz zasięp- derem Sztandaru Pracy I kla- — oceniło przebieg wiosen- 
kładu Enersetvcznego  Łódź- cą członka Biura Politycznego, sy teatru w Kaliszu. nych prac w rolnictwie, 
-Miasto Orderem .Szłandaru sekretarzem KC tow. Stanisła- ; — oceniło przebieg i wyniki 


Pracy I klasy. 

© Dekoracji sztandaru War- 
szawskich Zakładów Papierni- 
czych im. Mariana Jaworskie- 
Zo w Konstancinie-Jeziornie 
Orderem Sztandaru Pracy I 
klasy dokonał sekretarz KC 


linskiego 
wanego. 


wem Kanią, żołnierzy 3 Ber- 


Pułku 


© I sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek oraz członek Biu- 
ra Politycznego 


Zmechanizo= 


KC, premier 


2—8 MAJA na zaproszenie KC 
PZPR gościła w Polsce dele- 
gacja Wydziału Nauki, 
ty i Kultury KC WSPR. 


Oświa- 


5 MAJA — W manifestacjach 


Czynu Partyjnego, 

— postanowiło zwołać w dniu 
12 maja br. XVII Pienarne Poe- 
siedzenie KC PZPR. 


© Z okazji 65 rocznicy uro- 


tow. Józef Pińkowski. 


1 MAJA — Tradycyjną wizy- 
tę w hucie „Warszawa złożył 
I sekretarz KC tow. Edward 


Gierek. Towarzyszyli mu 
członkowie Biura Politycznego 
KC: przewodniczący Rady 


Państwa tow. Henryk Jabłoń- 
ski, premier tow. Piotr Jaro- 
szewicz, przewodniczący CRZZ 
tow. Władysław Kruczek oraz 
zastępca członka Biura Politv- 
cznego KC, I sekretarz KW 
tow. Józef Kępa. 


2 MAJA — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek odwiedził 
wraz z członkiem Biura Poli- 


tow. Piotr Jaroszewicz przyjęli 
dowódcę Północnej Grupy 
Wojsk Radzieckich w Polsce 
gen. płk. Iwana Gierasimowa, 
członka Rady Wojennej Grupy 
Połnocnej gen. lejt. Wasilija 
Daniłowa i gen. lejt. Wiktora 
Goliczenkę. W spotkaniu u- 
dział wzięli członkowie Biura 
Politycznego KC, minister O- 
brony Narodowej, gen. armii 
tow. Wojciech Jaruzelski, sc- 
kretarz KC tow. Jan Szydlak 
oraz zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Stanisław Kania. 


© Członek Biura Polityczne- 


go KC, wicepremier, minister. 


społeczeństwa z okazji 30 rocz- 
nicy zwycięstwa nad faszyz- 
mem w woj. katowickim, pod- 
czas których odsłonięte zostały 
pomniki w Tychach i Zarach, 
udział wzięli członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC tow. 
Jan Szydlak oraz zastepca 
członka Biura Politycznego, I 
sekretarz KW w. Katowicach 
tow. Zdzisław Grudzień. 


6 MAJA — Biuro Polityczne 
KC: 


— zapoznało się 2 przebie- 
giem i wynikami przyjaciel- 
skiej wizyty Prezesa Rady Mi- 
nistrów w Jugosławii, 


dzin członka Biura Politvcz- 
nego KC, przewodniczącego 
CRZZ tow. Władysława Krucz- 
ka odbyło się w KC spotkanie 
I sekretarza KC tow. Edwarda 
Gierka, członków Biura Polity- 
cznego, zastępców członków 


Biura Politycznego, sekretarzy . 


i członków Sekretariatu KC z 
Jubilatem. 


7 MAJA — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek udekoro- 
wał sztandar Stoczni Im. A. 
Warskiego Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy. 

© Zadania w dziedzinie dal- 
szej poprawy warunków pracy 
oraz sytuacji socjalno-byto- 
wej załóg były tematem ple- 


37 


oznacza ono zobowiązanie do dalszej 
wytrwałej pracy i jeszcze bardziej 
zaangażowanej postawy w walce e 
rozwój kraju i dobro jego społeczeń- 
stwa. 
W „GŁOSIE ODLEWNIKA” nr 
5/75 (gazeta Huty „Małapanew” w O- 
zimku) Franciszek Wójcik napisał: 
„Rzetelną pracą hutnicy z Ozimka 
zasłużyli na to, że wojewódzka in- 
stancja partyjna zdecydowała się 
odbyć pierwsze uroczyste zebranie, 
poświęcone wymianie legitymacji 
członkowskich, właśnie w tym za- 
kładzie”. Jest w tej chwili w hucie 
1560 członków i kandydatów. W I 
kwartale w szeregi PZPR wstąpiło 
27 kandydatów, w tym 24 robotni- 
ków... Z rąk sekretarza OOP odlew- 
ni „B” — jako pierwsi — nowe le- 
gitymacje partyjne otrzymują: I se- 
kretarz KW PZPR w Opolu tow. 
Andrzej Żabiński i poseł tow. Fran- 
ciszek Sielańczuk. 


Zebranie OOP walcowni małej w 
Hucie im. M. Nowotki w Ostrowcu 
— jak informuje gazeta zakładowa 
„WALCZYMY ©O STAL” nr 16/75 
— było pierwszym w województwie 
zebraniem organizacji partyjnej, na 
którym wręczono nowe legitymacje 
partyjne. 


„To zaszczytne wyróżnienie spotkałe 
towarzyszy z walcowni małej za ich e- 
siągnięcia w realizacji bieżących zadań 
produkcyjno-ekonomicznych. Również 
organizacja partyjna ma spore osiągnię- 
cia w stałym doskonaleniu pracy ideowo- 
-wychowawczej. Znalazło to potwierdze- 
nie również w czasie dyskusji, w której 
przedstawiciele organizacji partyjnej 
zgłosili dodatkowe zobowiązania produk- 
cyjne i społeczne...” 


LEKTOR 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


Prywatna partia dyrektora 


JANUSZ FASTYN 


zecz dzieje się w pewnej średniej 

szkole technicznej. W gronie na- 
uczycielskim powstaje konflikt, . który 
urasta do sprawy partyjnej, kończącej 
się wydaleniem z szeregów partii jed- 
nego z nauczycieli. A ponieważ naszym 
zdaniem partię opuścił nie ten, który 


„powinien — stąd właśnie ten artykuł. 


Najpierw słów kilka o głównych bo- 
haterach konfliktu, bowiem zderzenie 
się ich postaw zawodowych i życiowych, 
a w gruncie rzeczy ideowych, całej 
sprawie nadało szerszy wymiar i wy- 
wołało społeczny rezonans. 

Pierwszy z nich to skromny nauczy- 
ciel wychowania fizycznego, ogarnięty 
ideą uczynienia z technikum bastionu 
sportu i kultury fizycznej i służący tej 
idei bez wytchnienia. Drugi to ambitny 
i apodyktyczny nauczyciel fizyki, ogar- 
nięty żądzą władzy i pełniący tę wła- 
dzę (kiedy był dyrektorem) zachłannie. 
A nie zrezygnował z pe gdy przestał 
być dyrektorem. 

Ten pierwszy — w śycii prywatnym 
prawie abnegat. O zasobność domu dba 
mało, rzeczy nie gromadzi. Nie ma na- 
wet porządnego garnituru, chodzi w ja- 


Paryskiej Orderem Sztan- 


KRONIKA PARTYJNA Guzetwzy 


kichś sweterkach lub dresach. Drugi to 
mężczyzna dbający o swój wygląd. Co- 
dziennie w innym krawacie i garnitury 
w zależności. od okazji. Poza tym domek 
sobie wystawił i na samochód zdołał 
uciułać. Poważny człowiek. 

Starli się ze sobą ostro, choć od razu 
było wiadomo, ko mocny. 

Właściwie całe nieszczęście Henry- 
ka S. wzięło się stąd, że na początku 
wiodło mu się zbyt dobrze. Za kilku po- 
poprzednich dyrektorów tak się uwijał 
wokół „swoich” spraw, że rzeczywiście 


„uczynił ze szkoły potęgę sportową. Nie 


było drugiej takiej w całym wojewódz- 
twie, a ił w kraju niewiele szkół mogło 
tej dorównać pod względem usporto- 
wienia młodzieży. Młodzi lubią biegać, 
pływać, piłkę kopać. Robią to nawet 
bez pomocy nauczycieli lub wbrew nim. 
Ale gdy znajdzie się nauczyciel, który 
nie doje, nie dośpi, byle tylko młodym 
pomóc, to wtedy można dojść napraw- 
dę do dużych wyników. I dochodzili. 
Szkolna drużyna lekkoatletyczna i pły- 
wacka osiągały wyniki na poziomie kra- 
jowym. Niektórzy uczniowie weszli do 
reprezentacji Polski. Głośno było w pra- 


wiórowych w €Rucianem-Nil- 
dzie Orderem Sztandaru Pra- 


© Członek Biura Polityczne- _ey I klasy. 
. go KC, przewodniczący CRZZ zi 

7 maja — 15 maja 1975 tow. Władysław Kruczek ude- że ód RE dE 
narnego posiedzenia KW PZPR _ litycznego, sekretarz KC tow. kich Zakładów Chłodniczych w Biura Politycznego KC. pre- 
Opol , w kich Zakładów Chłodniczych w IGE: tów Jaroczawicz 
moe o LESS. Dębicy Orderem Sztandaru oraz członek Biura Polityczne- 
© Członek Biura Polityczne- Andrzej Werblan wzięli udział - dob iP CER: go, sekretarz KC tow. Jan 
go KC, minister Spraw Zagra- w _ uroczystości odsłonięcia rOWAł sztańdar Ziemi Przewór: Szydlak przyjęli z okazji 
nicznych tow. Stefan Olszow- warszawskiego pomnika skiej zę „Dnia Hutnika” delegację pra- 
za . zee korowa! sztandar po- „Chwała Saperom”". : cowników tej gałęzi przemysłu. 

atu usko-Zdrój Orderem © Sekretarz KC tow. Józef 
Sztandaru Pracy I klasy. 14 MAJA — I sekretarz KC Pińkowski udekorował sztan- © Członek Biura Polityczne- 
tow. Edward Gierek spotkał się dar Instytutu Sadownictwa go, sekretarz KC tow. Edward 
8 MAJA — I sekretarz KC z przewodniczącym — delegacji w Skierniewicach Orderem Babiuch spotkał się z uczest- 


tow. Edward Gierek oraz czło- 
nkowie Biura Politycznego KC, 
przewodniczący Rady Państwa 
tow. Henryk Jabłoński t pre- 
mier tow. Plotr Jaroszewicz 
wzięli udział w uroczystym 
spotkaniu z okazji 30 rocznicy 
zwycięstwa nad hitlerowskim 
faszyzmem. 


Układu 


Babłuch, 


Frelek. 


© Członek Biura Polityczne 
go KC. minister Obrony Naro- 
dowej tow. Wojciech Jaruzel- 
ski, zastępca członka Biura Po- 


parlamentów państw członków 
warszawskiego w 
związku z 20 rocznicą istnienia 
sojuszu. W spotkaniu uczestni- 
czył członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, premier tow. Piotr Ja- 
roszewicz udekorował sztandar 
Stoczni Gdyńskiej im. Komu- 


gitymacje partyjne 
Edward 


sekretarz KC tow. nikom .„Nowych Dróg". 

Andrzej Werblan i członek Se- cia Partii" 

kretariatu KC tow. Ryszard tyki', .,zagadnień 1 
łów” 1 .,„Sugestii”'. 


Tejchma udekorował 
ząkładów płyt 


Sztandaru Pracy I klasy. 


© Sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz wręczył nowe le- 


nikami międzynarodowego spo- 
tkania studentów. 


POP 


Czasopism KC PZPR pracoaw= 


.„Żyo 


„Ideologii i Polt- 
Materia- 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC. wicepremier tow. 


Józef 


sztandar 
pilśniowych i 


gie o usportowionej szkołe i o lej na- - 


uczycielu-fanatyku sportu. Sypały się 
rekordy, a za nimi nagrody i odzna- 
czenia. Grupowe i indywidualne. Hen- 
ryk S. otrzymał Złoty Krzyż Zasługi 
i odznakę zasłużonego dla wojewódz- 
twa oraz odznaczenie zasłużonego dzia- 
łącza kultury fizycznej. 


— Tyle splendoru za nic — mówili 
niektórzy  „poważni” nauczyciele, a 
zwłaszcza jeden z nich, wykładający 
ważny i trudny przedmiot — fizykę. — 
My tu wysilamy się, by umysły mło- 
dzieży kształtować, i nic za to nie mamy, 
a temu tam sypią się ordery za zwykłe 
kopanie piłki. | 

Taka była abmosfera wokół sportu 
wśród części profesorów. Ale ponieważ 
zwierzchnie władze chwaliły szkołę za 
sport i były z niej dumne, nie wypa- 
dało (przynajmniej otwarcie) siać dy- 
wersji. | 


Przyszedł jednak dzień, kiedy Jaro- 


sław W. ambitny fizyk — „intelektuali- 
sta” i cichy przeciwnik sportu, został 
dyrektorem technikum. W krótkim cza- 
sie dał się poznać jako bezwzględny 
władca szkoły i zapobiegliwy zarządca 
jej majątku. Szkoła weszła w nową e- 
pokę. 

Pierwsze kroki nowego dyrektora 
zdeptały plany i marzenia Henryka S. 


Obciął drastycznie fundusze na sprzęt 


i urządzenia sportowe, motywując: — 
Wystarczy to, co jest. I tak tego za 
wiele, sport tylko odciąga młodzież od 
nauki. — (Argumentacja bezpodstawna, 
bo właśnie najlepsi zawodnicy byli jed- 
nocześnie najlepszymi uczniami). Utrud- 
niał organizowanie «mprez sportowych, 
zabraniał wyjazdów na zawody i tur- 
nieje. W osłupienie wprawiła wszyst- 
kich ostatnia decyzja dyrektora: za- 
orać boisko szkołne! 

Czy można się dziwić, że Henryka S. 
zalała krew? Rozpoczęła się otwarta 
walka między nauczycielem wf i dyrek- 
torem szkoły, trwająca kilka lat. Wal- 
ka toczyła się na terenie szkoły, ale 
także na „wyższych piętrach” — w ku- 


rasorium, związku nauczycielstwa, mi- 
nisterstwie. Także instancje partyjne 
zostały w nią zaangażowane. | 


"W wałce tej nie tylko o sport cho- 
dziło. Po pewnym czasie o sporcie w 
ogóle przestało się mówić. W grę weszły 
sprawy bardziej pryncypialne — posta- 
wy moralne, wychowawcze oddziaływa- 


"nie na młodzież, stosunek do własności 


społecznej i prywatnej. Krótko mówiąc: 
anodel życia. 


Henryk S. sformułował ciężki zarz. 
Dyrektor — jego zdaniem — mało dba 
o szkołę i wychowanie młodzieży, słó- 
wny wysiłek wkładając w to, by jsk 
najwięcej dla siebie ze szkoły wyciąg- 
nąć, by się jak najlepiej urządzić. Taka 
jest „ideologia” dyrektora, w której 


partycypuje część grona pedagogiczne- 


go, i on, Henryk S. przeciwko tej idao- 
logii i tej postawie występuje. Począt- 
kowo władze nie dawały wiary tym 
zarzutom, traktując nauczyciela wf jako 
rozrabiacza i demagoga. Kiedy jednak 
w wyniku kontroli dyrektor wraz z 
małżonką, która zarządzała szkolną 
kasą, nie potrafił ze wszystkich pozy- 
cji się rozliczyć i ze wszystkich zarzu- 
tów oczyścić, postanowiono go ze stano- 
wiska odwołać. Jednocześnie pracowni- 
cy kuratorium udzielili dobrej rady 


Henrykowi S., żeby zmienił pracę, oni . 


mu w tym chętnie pomogą. Henryk S. 
nie zgodził się na to. Pozostał na placu, 
chcąc doprowadzić do końca swoje (jak 
mu się wydawało) zwycięstwo. 


Dyrektor, który już nie był dyrekto- 
rem, pozostał członkiem egzekutywy 
POP i nadal miał wielki wpływ na bieg 
szkolnych spraw. Przegrał bitwę, ale 
chciał wygrać wojnę. Użył do tego miej- 
scowej organizacji partyjnej, składają- 
cei się w większości z ludzi wyznają- 
cych podobne do niego poglądy, ludzi 
podporządkowanych mu lub wreszcie 
bojących się go. A ponieważ sekretarz 
POP był bliskim przyjacielem dyrekto- 
ra, stałym gościem w jego willi, part- 
nerem de brydża i koniaku — nie było 
kłopotu z urządzeniem nagonki na Hen- 


ryka S., wyizolowanego obcego im pod 
każdym względem. 

Kolejne zebrania POP były jedną 
nieprzerwaną farsą. Można by się po- 


śmiać, gdyby nie wchodził w grę praw- 


dziwy los człowieka. Tragiczny los znę- 
kanego przez swoje zawodowe i partyj- 


'ne środowisko człowieka. Wyniszczone- 
"go moralnie i fizycznie, ałe nie podda- 


jącego się, uparcie stojącego przy swych 
racjach. Oni zasypywali go wyimagi- 
nowanymi zarzutami, on prosto w oczy 
scawiał im zarzuty prawdziwe. Ale on 
był sam, oni stanowili sitwę. Tylko nie- 
liczni odważyli się powstrzymać od gło- 
su, większość głosowała za każdym ra- 
zem pod dyktando byłego dyrektora. 
Najpierw przegłosowali, żeby skreślić 
Henryka S. z partii. Potem, na trzecim 
już chyba zebraniu, kiedy skreślony na- 
dal przychodził na zebrania i był na 
nich aktywny, postanowili go wydalić. 
Komitet Powiatowy decyzji tej nie za- 
twierdził. Odczekali i znów — już po 
raz drugi — wydąlili go 2 szeregów 
swojej pariii sądząc, że wydalili go z 
szeregów PZPR. 

Tym razem w KP nie wytrzymali. 
Do sekretarza POP przy technikum 
przyszło oficjalne pismo: 

„Zawiadamiamy, że Egzekutywa KP 
PZPR nie zatwierdziła Waszej uchwały 
w sprawie wydalenia z szeregów PZPR 
tow. Henryka S., ponieważ zarzuty sta- 
wiane w/w towarzyszowi są nieskon- 
kretyzowane, jak również niezgodne z 
prawdą. Poza tym Egzekutywa KP u- 
waża, że uchwała podjęta przez POP 
jest złośliwa.” Podpisał sekretarz KP. 

I co dalej? „Partia dyrektora” nie 
przestała działać. Po rocznej przerwie, 
ignorując Henryka ŚS. jako członka 
partii, POP zmnów zainscenizowała sąd 
nad nim i podjęła trzecią uchwałę 
e wydaleniu. 

Jak nam wiadomo, sprawa obecnie 
znalazła się na warsztacie komisji kon- 
troli partyjnej. Należy się spodziewać, 
że prywatna organizacja b. dyrektora 
zakończy swą działalność. 

A przy okazji i sport w szkole odżyje. 


| 4 zorem innych miast 
—  aktyw partyjny 
Tucholi postanowił zorga- 
nizować Salę Tradycji Ru- 
chu Robotniczego. Myślą 
przewodnią było wyekspo- 
nowanie osiągnięć politycz- 
nych i gospodarczych regio- 
nu, atakże spopularyzowa- 
nie zasłużonych działaczy 
ziemi tucholskiej z pierw- 
szych lat Polski Ludowej. 
Po wielu zabiegach w 3%0 
rocznicę wyzwolenia ziemi 
tucholskiej nastąpiło  0- 


Tradycja i teraźniejszość . 


twarcie Sali Tradycji, po- 
łączone z wpisami do Księ- 
gi Zasłużonych, a także z 
aktem wręczenia odznaczeń 
państwowych ludziom, któ- 
rzy wnieśli szczególny 
wkład w rozwój regionu. 
Odbył się też zlot harcerski 
połączony z nadaniem 
miejscowemu hufcowi imie- 
nia „Bohaterów Walk o Wol- 
ność Ziemi Tucholskiej”. 
W Sali Tradycji zgroma- 
dzono materiały archiwal- 
ne, zdjęcia oraz informacje 


dotyczące głównie pierw- 


szego okresu działania Pol-_. 


skiej Partii Robotniczej, a 
także dane ukazujące w 
przejrzysty sposób rozwój 
gospodarczy i społeczny 
miasta i okolic Tucholi w 
trzydziestoleciu PRL. 

Część Sali przeznaczono 
na bieżącą działalność pro- 
pagandowo-polityczną. Tu- 
taj odbywają się zajęcia 
szkoleniowe prowadzone 
przez Ośrodek Propagandy 
Partyjnej. 

Dla  zwiedzającej Salę 
młodzieży został opracowa- 


ny specjalny program, e- 
bejmujący poza ekspozy- 
cjami stałymi cykl przeźro- 
czy iaudycję słowno-muzy- 
czną opartą na wspomnie- 
niach działaczy z pierwsze- 
go okresu walki o władzę 
ludową. 

W niedalekiej przyszłości 
zamierza się otworzyć gale- 
rię wystawową poświęconą 
zasłużonym działaczom zie- 
mi tucholskiej i osiągnię- 
ciom tucholskiej organiza- 
cji partyjnej między VI a 
VII Zjazdem PZPR. e 


MŁODZIEŻ-NAUKA-WYCHOWANIE 


JERZY WOJCIECHOWSKI 
Naczelnik Związku 
Harcerstwa Polskiego 


rzed dwoma laty decyzją zjazdów organizacji młodzieżowych powołano Fede- 
rację Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej. Integracja polskiego rucha 
młodzieżowego stanowiła początek przebudowy jego modelu i wypełniania go nowymi 
treściami, współmiernymi do zadań postawionych młodemu pokoleniu przez partię. 


Praca ideowo-wychowawcza wśród dzieci i młodzieży szkolnej powierzona została 
Jednej orzanizacji ideowo-politycznej, Związkowi Harcerstwa Polskiego. 


orzystając z dorobku drużyn harcerskich, kół ZMS i 

ZSMW działających w szkołach ponadpodstawowych, o- 
pracowano nowy jakościowe program Harcerskiej Służby 
Polsce Socjalistycznej dla najstarszych i najdojrzalszych spo- 
łecznie i politycznie ogniw harcerskich. Koncepcja progra- 
mowa drużyn HSPS jest z jednej strony sumą dotychcza- 
sowych doświadczeń trzech organizacji, z. drugiej zaś odpo- 
wiedzią na nowe zadania wychowawcze wynikające z uchwał 


VI Zjazdu i VII Plenum KC PZPR. 

Harcerstwo jest pierwszą w życiu młodego człowieka or- 
ganizacją ideowo-polityczną. Intensyfikacja zadań ideowych 
w HSPS nie zmierza więc w kierunku naśladowania form 
pracy politycznej dorosłych, wiąże się natomiast z codzien- 
nym działaniem harcerskim na miarę dojrzałości społecznej 
i oczekiwań młodzieży. Drużyny, a przede wszystkim ma- 
gsowo powoływane kluby wiedzy społeczno-politycznej, po- 
pularyzują czytelnictwo literatury społeczno-politycznej, or- 
ganizują spotkania z działaczami partyjnymi i lektorami o- 
środków propagandy partyjnej, problemowe turnieje wie- 


+ 


_ Działalność odczytowa na wsi 


wyższe wykształcenie). Po- 


dzy politycznej, wystawy, dyskusje, wycieczki do instytucji, 
imprezy wzorowane na telewizyjnym „Monitorze” czy na 
sesji rady narodowej. Członkowie drużyn i klubów przygow- 
wują zajęcia z wychowania obywatelskiego, wybierając tema- 
ty pasjonujące rówieśników, co umożliwia swobodną wymia- 
nę poglądów, uczy umiejętności dyskutowania i obrony wła- 
snych przekonań, a więc rozwija cechy nieodzowne w dzia- 
łalności politycznej dorosłych. 


Sprawdzoną formą powszechnej edukacji politycznej mło- 
dzieży jest Olimpiada Wiedzy o Polsce i Świecie Współcze- 
snym, organizowana z inspiracji ruchu młodzieżowego. Za- 
daniem szczepów i drużyn HSPS jest popularyzacja idei i 
programu Olimpiady, jej przygotowanie i przeprowadzenie 
eliminacji szkolnych. | i 


Wiedza społeczno-polityczna przyswajana w drużynach 


- HSPS stanowi punkt wyjścia do świadomego kształtowania 


postaw patriotycznych i Internacjonalistycznych. Ten świa- 
domy patriotyzm manifestują członkowie drużyn HSPS, po- 


Ważnym problemem jest 
organizacja lektoratów w 
gminach. Na wsi prelekcje 
przeprowadzane przez or- 
ganizacje społeczne są u- 
zupełnieniem lektoratów 


dzonych ocen, ok. 15 proc. 
y p partyjnych: Najbardziej 


iele interesujących 
W spostrzeżeń  dostar= 
czyła analiza działalności 
odczytowej .w 1974 roku 
wśród aktywu gminnego w 


województwie warszaw= 
skim. 


W omawianym okresie 
kadra lektorska liczyła o- 
gółem 2.542 osoby, w tym 
przy komitetach gminnych 
działało 1.015 lektorów (z 
których ok. 30 proc. ma 


ziom kadry lektorskiej w 
gminach jest na ogół do- 
bry, tak od strony przygo- 
towania teoretycznego, jak 
też umiejętności przekazu. 
Mankamentem jest brak 
dostatecznej liczby lekto- 
rów — specjalistów w dzie- 


dzinie prawa. Ta problema-- 


tyka dość często jest treś- 

cią dyskusji i pytań w śro- 

dowisku wiejskim. | 
Jak wynika z przeprowa- 


lektorów w 1974 r. spełnia- 
ło swoje funkcje w stopniu 
niezadowalającym. Fakt ten 
nasuwa wniosek, iż częściej 
niż dotychczas trzeba or- 
ganizować seminaria dla 
lektorów, solidniej je przy- 
gotowywać, troszcząc się 
zwłaszcza o pogłębienie 
specjalistycznej wiedzy lek- 
torów, zgodnie z przynależ- 
nością do określonej sek- 
cji. 


prężną organizacją w dzia- 
łalności odczytowej na wsi 
jest TWP, którego prele- 
genci reprezentują dość 
wysoki poziom wiedzy o- 
gólnej i politycznej. Wielu 
z nich jest jednocześnie 
lektorami KG i KZ. 


Działalnością odczytową 
kierują ośrodki propagandy 
partyjnej, które zatwier- 
dzają plany odczytów i su- 


dejmując zadanja społeczne o zasięgu lokalnym i ogólnopol- 
skim; mieszczą się w nich prace na rzecz właśne; szkuły, 
internatu i osiedla, praca przy budowie Centrum Zdrowia 
Dziecka czy dróg w Bieszczadach. 

Dojrzałość społeczno-polityczna członków organizacji po- 
winna znajdować wyraz przede wszys «kim w stosun- 
ku do obowiązków szkolnych. Dlatego kształtujemy wśród 
społeczności uczniowskiej nawyki dobrej, rzetelnej pracy, do- 
strzegania i wyrózniania tych. którzy wybijają się ponad 
przeciętność, ale również przychodzenia z pomocą tym, kió- 
rzy nie potrafią sami zaradzić niepowodzeniom szkolnym. 
Drużyny organizują dla nich pogotowie naukowe, kursy „Sku- 
tecznego uczenia się” i inne formy pomocy koleżeńskiej. Naj- 
lepsi uczniowie — harcerze propagują w środowisku uczniow- 
skim olimpiady przedmiotowe, przygotowują sesje popular- 
nonaukowe, uczesiniczą w pracach Szkolnej Akademii Nauk 
i klubów naukowych. 

Ambicją ZHP jest popularyzowanie wśród uczniów szkół 
ponadpostawowych osiągnięć naukowo-technicznych i szero- 
ko pojętej kultury technicznej. Przejawia się to w oryginal- 
nych inicjatywach: harcerskich, jak np. organizowana po raz 
pierwszy ogólnopolska Olimpiada Wiedzy Technicznej i co- 
rocznie powtarzane Manewry Techniczno-Obronne, a także 
w objęciu patronatu nad Biurem Patentów Młodzieżowych, 
włączeniu się do Turnieju Młodych Mistrzów Techniki i Tur- 
nieju „Złotej Kielni”. 

Te formy działania — dostępne dla wszystkich uczniów, 


bez względu na przynależność organizacyjną — sprzyjają 


rozwojowi zainteresowań technicznych młodzieży, pomagają 
w wyborze zawodu lub kierunku studiów i kształtują rze- 
telny stosunek do podejmowanej pracy. Szczególnie ważne 
zadania realizują drużyny HSPS w szkołach zawodowych. 


Umacniają one więź harcerzy z wybranym zawodem, popu-- 


laryzują w środowisku uczniowskim ludzi dobrej roboty, 
przodowników pracy i racjonalizatorów, nawiązują trwałe 
kontakty z ogniwami związków młodzieży pracującej, po- 
magają uczniom szkół podstawowych w wyborze poszukiwa- 
nych zawodów. Tego rodzaju działania będą in:ensyfikowa- 
ne wraz z rozwojem drużyn HSPS w szkołach zawodowych. 

Jednym z głównych kierunków działania drużyn HSPS 
w środowisku szkolnym jest rozwój samorządności uczniow- 
skiej. Organizacja ma szczególną rolę w kształtowaniu part- 
nerskiego stosunku między młodzieżą a nauczycielami. Pró- 


bą rozwiązania tego problemu będzie wprowadzenie do szkół 


Kodeksu Ucznia — dokumentu opracowanego z dużym u- 


działem „Sztandaru Młodych” i harcerskiego tygodnika ..Na 
Przełaj”, wspólnie przez Główną Kwaterę ZHP j Minister- 
stwo Oświaty i Wychowania, przy „szerokiej, wieloetapowej 
konsultacji z członkami drużyn HSPS, młodzieżą nie zorga- 
nizowaną, nauczycielami oraz rodzicami. Zawarte w Kodeksie 
prawa i obowiązki ucznia stworzą korzystną atmosferę 
współodpowiedzialności młodzieży za szkołę i wyniki jej pra- 
cy, a także umocnią samorządne formy organizacji życia 
społeczności uczniowskiej. 

W dotychczasowej praktyce samorządność uczniowska czę- 
sto była niweczona z powodu poczucia „nietykalności” sa- 
mych jej organizatorów. Zabiegi drużyn i szczepów HSPS 
wokół stworzenia prawdziwie demokratycznej atmosfery w 
szkołach wynikają z odpowiedzialności za społeczną eduka- 
cję uczniów, którzy w przyszłości pełnić będą funkcje przed- 
stawicielskie w organach samorządowych dorosłego społe- 
czeńs:wa. 

Integralną część działalności programowej drużyn HSPS 
stanowi organizacja czasu wolnego I wypoczynku, w czym 
harcerstwo ma wiele sprawdzonych, dobrych doświadczeń. 
Młodzież szkół ponadpodstawowych uzupełnia je własnyini 
inicjatywami, głównie kulturalnymi. Należą do nich kluby 
miłośników muzyki poważnej, książki, teatru, zespoły etno- 
grafów i młodzieżowych strażników kultury, kluby gwaro- 
znawcze i lingwistyczne. Spontanicznie rozwija się wśród 
młodzieży harcerskiej amatorski ruch artystyczny. 

Na masowe uczestnictwo nastawione są zajęcia sportowe 
i turystyczne proponowane w programie HSPS. Nie ma w 
nich miejsca na rekordy i wyczyny, jest natomiast szansa 
odprężenia się i czynnego wypoczynku po pracy umysłowej. 
Takie wzorce spędzania czasu wolnego mogą być użyteczne 
również w przyszłości, kiedy młodzież podejmie pracę za- 
wodową i stanie przed problemem zorganizowania sobie 
aktywnego relaksu. 

Zaprezentowane wyżej kierunki działania programowego 


"drużyn HSPS nie wyczerpują wszys:kich sfer aktywnosci 


społecznej młodzieży szkół ponadpodstawowych. Przeszło 11 
tysięcy członków drużyn HSPS pełni funkcje instruktorskie 
w drużynach i szczepach szkół podstawowych. Umiejętności 
organizatorskie zdobywane w pracy z młodszymi i rówieś- 
nikami będą później wykorzystane w podobnej działalności. 
ZHP, stając się bardziej masową organizacją w szkołach 
ponadpodstawowych, przyjął na siebie zwiększoną odpowie- 
dzialność za przygotowanie harcerzy do kontynuowania przez 
nich aktywności społecznej w socjalistycznych związkach 


gerują często ich tematykę. 
Gminne ośrodki propagan- 
dy partyjnej w coraz szer- 
szym zakresie stają się 
koordynatorami całokształ- 
tu pracy politycznej i pro- 
pagandowej. Jej rozwój po- 
twierdza, że powołanie ko- 
mitetów gminnych  stwo- 
rzyło sytuację sprzyjającą 
upowszechnianiu polityki 
rolnej partii i intensywnej 
realizacji programu  roz- 
woju .gospodarki żywnoś- 
ciowej. 


Badania wykazały, że do 
braków w działalności od- 
czytowej na wsi należą m. 
in. niedostateczna 


działal- 


ność lektorska wśród mło- 
dzieży (w tyin środowisku 
w ub. roku wygłoszono tyl- 
ko 8 proc. ogólnej liczby 
odczytów). Zbyt mało także 
odczytów uwzględnia ak- 
tualną problematykę danej 
gminy, niedostateczne jest 
wykorzystanie do celów od- 


czytowych pomieszczeń 
klubów prasy i książki, 
klubów rolnika, świetlic 


wiejskich i szkolnych. 


„Wnioski wynikające z ba- 
dań dotyczą m.in. wzboga-= 
cenia tematyki odczytowej 
o popularyzację ludzi do- 
brej roboty, właściwego do- 


"boru organizatorów dzia- 


łalności lektorskiej, zwłasz- 
cza w stałych punktach od- 
czytowych, zacieśnienia 
współpracy z ZSMW, KGW 
i OSP, systematyczniejsze- 
go niż dotąd dokonywania 


ocen i analiz lektorów na 
wsi. Doskonalenie bowiem 
lektoratu partyjnego na 
wsi jest sprawą ważną i 
politycznie niezbędną. 

E.M. 


młodzieży, działających w środewiskach: robotniczym, wiej- 
skim, s'udehckim i wojskowym. 

-" Równolegle ze wzbogaceniem programu HSPS ulepszona 
formy i metody działania, znacznie uelastyczniono tradycy)- 
nie funkcjonujące w ZHP struktury organizacyjne. Drużyna 
HSPS przestała być zespołem międzyklasowym, stanowi na- 
"tomiast reprezentację harcerstwa na terenie klasy, co ułatwia 
jej włączenie się do wielu działań kolektywu klasowego, 
a przede wszystkim inspirowanie zadań związanych z nausą 
i rzeczniczwem spraw młodzieży. 

Od niedawna funkcjonujące w ZHP kluby specjalnościowe 
stanowią odpowiedź na zainteresowania i zamiłowania mło- 
dzieży. Członkami klubu mogą być wszyscy uczniowie i ab- 
solwenci szkoły, bez względu na wiek i przynależność orga- 
nizacyjną. Harcerski system metodyczny wzbogacany jest 
sukcesywnie o formy współzawodnictwa indywidualnego i 
zespołowego związanego z nauką i adresowanego do calej 
społeczności uczniowskiej. 


W ramach porządkowania struktur organizacyjnych w 
szkołach ponadpodstawowych włączono do systemu organi- 
zącyjnego szczepu harcerskiego szkolne ochotnicze hufce 
pracy. 

Znacznego postępu dokonano w wewnętrznej demokraty- 
zacji drużyn HSPS. Powszechnie z wyboru powierza się kie- 
rownicze funkcje w drużynach rówieśnikom. Najstarsza gru- 
pa członków drużyn HSPS, młodzież powyżej 16 roku życia, 
współdecyduje o sprawach całej organizacji, ma bowiem 
bierne i czynne prawo wyborcze, Jej opinia uwzględniana 
jest przed wprowadzeniem nowych treści programowych i 
dokumentów. 

Powyższe zmiany programowe i organizacyjne zostały po- 


zytywnie ocenione i zaakceptowane przez uczestników I Kra-- 


jowej Konferencji Aktywu Młodzieży Szkół Ponadpodstawo- 
wych — przedstawicieli organizacji ZHP, ZMS i ZSMW — 
w kwietniu 1974 roku. Konferencja podsumowała dorobek i 
doświadczenia wszystkich trzech organizacji działających w 
szkołach ponadpodstawowych i na podstawie tej oceny za- 
aprobowała program HSPS jako powszechnie obowiązujący 
w tym środowisku, zgodny z oczekiwaniami młodzieży i od- 
powiadający zadaniom wysunię:ym przez partię, 


Miarą popularności programu i przyjętych form dziala- 
nia jest szybki rozwój drużyn i szczepów HSPS. W końcu 
1974 roku skupiały one 535.531 dziewcząt i chłopców, a więc 
o przeszło 194 tys. więcej niż w 1973 r. Do organizacji na- 
leży obecnie 37,9 proc. uczniów szkół ponadpodstawowych; 
najwięcej „białych plam” jest jeszcze w grupie zasadniczych 
i średnich szkół zawodowych, jedynie licea ogólnokształcą- 
ce objęto całkowicie wpływami organizacji. We wszystkich 
typach szkół działa ogółem 10.405 harcerskich klubów spe- 
cjalnościowych, w tym 2.033 kluby wiedzy społeczno-politycz- 
nej. 


Szybki wzrost ilości drużyn i szczepów wymaga przygo'o- 
wania nowej kadry instruktorskiej. Jes: to zadanie trudne, 
wymagające współpracy z bratnimi związkami młodzieży i 
resortem oświaty. Uruchomiliśmy 8 wojewódzkich harcer- 
skich szkół aktywu, które w siedmiodniowych turnusach 
przygotowują do pracy drużynowych i kierowników klubów. 
Intensywne kursy szkoleniowe organizowane są podczas ferii 
zimowych i wakacji letnich. Wspólnie z ZMS, ZSMW i SZSP 
rozpoczęto „zaciąg instruktorski” w celu pozyskańia czolo- 
wych aktywisiów tych organizacji. Wszystkie wymienione 
działania przyspieszają proces umacniania się aktywu in- 
struktorskiego drużyn i szczepów HSPS, ale nie rozwiązują 
w pełni problemów kadrowych. Doskonalenie jakościowe in- 
struktorów jest bowiem procesem długotrwałym i ściśle 
związanym z rozwojem i okrzepnięciem HSPS. | 
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Ocena dotychczasowych doświadczeń pre”ramowych oraz 
znaczny rozwój drużyn i szczepów Harcerskiej Służby Polsce 
Socjalistycznej dowodzi, że jest to przodująca część ZHP. 
Do niej równają krok młodsi członkowie organizacji — ucz- 
niowie szkół podstawowych. szukając wzorów, a także po- 
mocy. To młodzież szkół ponadpodstawowych zagospodaro- 
wuje Bieszczady, uczestniczy w wielu akcjach, kampaniach i 
czynach. To spośród niej wyrasta aktyw związków mło- 
dzieży zrzeszonych w Federacji SZMP. Nie bez racji więc 
rozwój HSPS jest troską i ambicją wszystkich instancji ZHP. 
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JÓZEFA KRAMER 
Akademia Ekonomiczna we Wrocławiu 


ilka lat temu wśród pracowników naukowo-dydaktycznych i studentów 
Akademii Ekonomicznej we Wrocławiu rozgorzała dyskusja nad formami 


i treścią pracy ideowo-wychowawczej. 


We współpracy z młodzieżą powstał 


wtedy w uczelni program dydaktyczno-wychowawczy, którego realizacja objęła 
fuż całe jedno pokolenie studentów, od pierwszego do ostatniego roku studiów. 


U podstaw dyskusji nad formami i 
treścią pracy  ideowo-wychowawczej 
znalazło się przekonanie, że młodzież 
studencka jest tylko wtedy podmiotem 
wychowania ideowego, kiedy sama w 
tym procesie uczestniczy, kiedy wycho- 
wanie ideowe jest kompleksem wielu 
wspólnych działań i nie ogranicza się 
do jednej tylko wybranej formy, np. 
szkolenia ideologicznego. Celem wycho- 
wania ideowego, zwłaszcza w szkole 
wyższej, jest opanowanie kryteriów o- 
ceńy postaw i nie tylko angażowanie 
się, lecz także inicjowanie działań w in- 
teresie społeczeństwa. 

Pierwszą próbę wychowania ideowe- 
go odnotowujemy już w trakcie kom- 
pleksu działań adaptacyjnych studen- 
tów tzw. roku zerowego. W czasie kur- 
sów adaptacyjnych organizacje młodzie- 
żowe mają możność przedstawienia 
swym najmłodszym kolegom całego 
programu, w tym ideowego, profesoro- 
wie zaś i asystenci prezentują sylwet- 
kę studenta i absolwenta z punktu wi- 
<izenia uczelni, a więc także sylweikę 
ideową. Ten rodzaj działalności pozwo- 
lil dostrzec, zwłaszcza działaczom mio- 
cłzieżowym, że wychowanie ideowe jest 
mierozłączne nie tylko z nauczaniem i 
pracą, ale także z wychowaniem w 
ogóle. Najmłodszym studentom wpaja- 
rio przecież w szkole i w domu zasady 
humanizmu i ogólnoludzkiego systenu 
wartości, lecz zbyt często był to hu- 
rmanizm i wartości poza czasem i miej- 
s<em. Okazało się, że kandydaci na siu- 
dia są nieźle wykształceni, lecz jakość 
ich wychowania jest niska. Ten niedo- 
statek już na wstępie dzielił studentów 
KI roku na gromadę biernych i na gacst- 
jcę potencjalnych aktywistów. Ważnym 
gproblemem wychowania ideowego stało 

się, jak tę przepaść zniwelować. 


W tej działalności niczym nie da się 
zastąpić roli organizacji młodzieżowej. 
Każdy rodzaj działalności społecznej w 
ramach organizacji wzbogaca ideową 
sylwerkę studenta. W toczącej się swe- 
go czasu dyskusji nad modelem ruchu 
młodzieżowego na wyższej uczelni pcze- 
ciwnicy jednej organizacji wytaczali 
jako argument większą możliwość u- 
działu w pracach społecznych, jeśli or- 
ganizacji jest kilka. Zwolennicy dzi- 
siejszego SZSP liczyli na wyższą ied. 
nolitość, zwartość działania, na samo- 
rządność organizacji młodzieżowej, któ- 
ra będzie się liczyć w uczelni i która 
może stać się szkołą ideową studentów. 
Dziś doświadczenia SZSP (m.in. nowy 
regulamin studiów, nowe formy prak- 
tyk) poswierdzają te nadzieje. 

Dobry samorząd studencki nie może 
jodnakże istnieć bez partnerstwa na- 
uczycieli akademickich i studentów, 


' Jest to dalszy ważny element wycho- 


wania ideowego, forma, którą, jak się 


"wydaje, udało się zastosować w naszej 


uczelni. Uczelnia jes: młoda, jak wszy- 
stkie szkoły wyższe Wrocławia. Na czele 
zakładów i instytutów stanęła kadra 
powojennych działaczy młodzieżowych 


. i partyjnych. Jest to z pewnością jedna 


z przyczyn, dla których partnerstwo na- 
uczycieli akademickich i studentów zo- 
stało z łatwością zaakcepiowane jako 
forma wychowania ideowego. Nie jest 
to łatwe — zważywszy, że tylko dosko- 
nała dydaktyka po jednej stronie i 
„piątkowe” przygotowanie po drugiej 
mogą być podstawą partnerstwa. 

Dalsze formy wychowania ideowego 
narzucały się same przez się. Jeśli part- 
nerstwo, o tylko łącznie z własnym 
przykładem postaw ideowych nauczy- 
cieli akademickich i działaczy młodzie- 
żowych. Ten najbardziej oczywisty spo- 
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sób wychowania ideowego stwarzał i 
stwarza wciąż największe trudności. 
Głównie dlatego, że każdy sporadycz- 
ny przypadek złego przykładu może zni- 
weczyć owoce całego ciągu pozytyw- 
nych przykładów. 

Istotny charakter ma forma ideowe- 
go wychowania przez treści nauczania, 
treści programów, podręczników i za- 
jęć dydaktycznych oraz nowoczesność 
i atrakcyjność tych zajęć. Zacofane 
formy dydaktyki z trudem tylko są w 
stanie służyć przekazaniu nowoczesnych 
treści, zaangażować tym samym miło- 
dzież studencką, porwać ją i ideowo 
wzbogacić. Dlatego tak ważna jest baza 
materialno-techniczna i kadrowa, któ- 
ra rośnie ciągle zbyt wolno. 


Obserwując wyniki pracy ideowo-wy- 
chowawczej w trakcie studiów, łatwo 
dostrzegamy, że na pierwszych latach 
osiągamy efekty, uczymy zaangażowa- 
nia i ciekawości spraw społecznych. Na 
ostatnich latach studiów, a zwłaszcza 
tuż przed dyplomem, osłabiamy niejako 
oddziaływanie. Usunięcie tego właśnie 
mankamentu należałoby wysunąć na 
czoło zadań, nie rezygnując zresztą ani 
na chwilę z poprawiania każdej z po- 
przednie wymienionych foren oddziały- 
wania. Ostatnie lata studiów to zwykle 
lata specjalizacji. Jesteśmy zdania, że 
praktyki studenckie nie wystarczają, 
aby student jeszcze w trakcie zdobywa- 
nia wyższego wykształcenia przeżył nie- 
uniknione zderzenie teorii i praktyki w 
swojej specjalności. Formy dydaktyki 
powinny zatem przewidzieć większą 
dawkę uczestnictwa studentów w prak- 
tycznych zadaniach. 


Mamy pod tym względem ciekawe 
obserwacje. Zajęcia w przedsiębiorstwie 
zawsze pobudzają studentów do stawia- 
nia pytań i do dyskusji na tematy, któ- 
rych nigdy nie uświadomiliby sobie w 
trakcie studiów. Najwięcej pytań z ich 
strony Rasuwa obserwacja procesu po- 
dejmowania decyzji. Nie znając rozżlicz- 
nych uwarunkowań ekonomicznych i 
pozaekonomicznych, studenci pragną 
dociec, co było podstawą podjęcia okre- 
ślonej decyzji. Poznają potrzebę u- 
stępstw w s:osunku do idealnych roz- 
wiązań, uczą się kreślić Kkh granice 
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właśnie przy pomocy: busoli ideowej, 
słuszności społecznej, interesów społecz- 
nych i zadań długofalowych, które do-- 
piero w takim kontekście nabierają 
realności. 

Sądzę jednak, że wzbogacanie ideowe 
młodzieży studenckiej wszystkimi wy- 
mienionymi metodami jest pozbawione 
mimo wszystko autentyczności zaanza- 
żowania. Chodzi mi tu o taką auien- 
tyczność, jaką daje np. zakład produk- 
cyjny, stawiając brygadom młodzieżo- 
wym odpowiedzialne zadania, których 
wykonanie jest niekiedy podstawą po- 
wodzenia w pracy zakładu. W uczelni 
wyższej jest to możliwe, jeśli studenci 
wejdą w skład zespołów badawczych 
i jeśli otrzymają do wykonania wycinek 
zadań badawczych. Już od I roku stu- 
diów powinni wiedzieć, czym żyje in- 
teresujący ich instytut, który wkrótce 
przejmie na siebie zadanie nauczania 
specializacyjnego. Z kolei plany badaw- 
cze instytutów, choć podporządkowane 
innemu rytmowi pracy i innym, nieza- 
leżnym od dydaktyki rygorom, powinny 
i mogą uwzględniać czy wręcz rezerwo- 
wać segmenty badań dla kolejnych ro- 
czników swoich słuchaczy. 

W tej dziedzinie istnieją już w naszej 
uczelni pozytywne przykłady. Włączo- 
no studentów do badań nad technolo- 
gią produkcji, a także do badań pozio- 
mu konsumpcji, warunków sprzedaży 
w sklepach, poziomu życiowego załóg 
wybranych kombinatów. Wydaje się, że 
było to z korzyścią dla poziomu ideowe- 
go studentów. 

W tym miejscu właśnie powstaje py- 
tanie, czy nasi absolwenci sprawdzili się 
w praktyce. Otóż proces ideowego wy- 
chowania nie kończy się na uczelni. 
Wszystko zależy od zespołu pracowni- 
czego i kierownictwa w miejscu pracy, 
zwłaszcza pierwszej pracy absolwenta. 
Najlepiej, jeśli zetknie się on ze śŚro- 
dowiskiem wyzwalającym jego wszyst- 
kie siły, umiejętności i talenty. 

Jeśli więc mówimy © wychowaniu 
ideowym młodzieży studenckiej, znaczy 
to, że mamy na myśli cały system wy- 
chowania ideowego, którego łańcuch 
nie może być nigdzie przerwany i słaby. 
Dotyczy to i szkoły średniej, i każdej 
komórki uczelni wyższej, i startu za- 
wodowego w zakładzie pracy. 


Z listów do Redakcji 


Jak oceniać z pożytkiem? 


Qzanizacia partyjna wyższej u- 
czelni powinna doceniać znacze- 
nie zadań badawczych, wychowaw- 
czych i oświatowych oraz czuwać 
nad harmonijną ich realizacją przez 
odpowiednie ogniwa systemu uczel- 
nianego. Pamiętając o tej całości po- 
winna się jednak skupić głównie na 
problematyce wychowawczej. O tym 
kierunku zainteresowań  uczelnia- 
nych organizacji partyjnych świad- 
czą ich plany pracy, w których nie- 
jednokrotnie występuje „ocena dzia- 
łalności ideowo-wychowawczej” u- 
czelni, wydziału, instytutu itp. 

Realizację tego punktu planu za- 
czyna się od zbierania informacji, po- 
tem następuje ich mniej lub bardziej 
obszerny opis, jego przedstawienie 
na zebraniach różnych szczebli, dy- 
skusja, wnioski, protokół — i akcja 
zamknięta aż do następnej zaplano- 
wanej oceny. Często temu „zamknię- 
ciu” towarzyszy poczucie dobrze 
spełnionego obowiązku, bo przecież 
tyle osób się napracowało, tyle napi- 
sano, tak długo dyskutowano! 

Ale czy to poczucie dobrze speł- 
nionego obowiązku jest słuszne? Czy 
rzeczywiście wysiłek włożony w oce- 
nę był współmierny do efektu, czy 
przedstawiona ocena była oceną o- 
biektywnej rzeczywistości — czy też 
tej przez nas „chcianej”? Czy w 
przedstawionej ocenie ukazuje się 
obraz ocenianej rzeczywistości, czy 
obraz ocenianych? (Kiedyś Spinoza 
streścił te dylematy oceny i opinii 
w stwierdzeniu, że kiedy Jan ocenia 
Piotra — to więcej dowiadujemy się 
o Janie niż o Piotrze). 

Co robić, by oceny były obiektyw- 
ne? Dokładne poznanie rzeczywisto- 
Ści, na którą działamy, jest podsta- 
wowym warunkiem . skutecznego, 
przeobrażającego działania. Bez peł- 
nej diagnozy stanu wyjściowego nie 
można racjonalnie, sensownie dzia- 
łać, eksperymentować. Zatem ocena 
jest bardzo ważnym ogniwem w sy- 
stemie naszego działania i nie moż- 
na jej zamknąć w ramy jednej, wy- 
izolowanej z kontekstu akcji. 

Sukcesywność i wtopienie procesu 
oceniania w całość partyjnej dzia- 
łalności wydaje się pierwszym uza- 
sadnionym wnioskiem. 

Drugi wniosek dotyczyłby metod 
zbierania materiałów do oceny. W 
małych zespołach ludzkich, w któ- 
rych codziennie, w kontaktach for- 
malnych i nieformalnych oceniani i 
oceniający stykają się ze sobą, w 
których ilość obserwacji i informa- 
cji dających się łatwo zweryfikować 
jest duża — można ostatecznie pole- 
gać na ocenie-odczuciu oceniającego 
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obserwatora. Zupełnie inaczej przed- 
stawia się sytuacja, gdy oceny doty- 
czą większych grup--— jak kilkuset- 
osobowa sekcja, instytut, wydział czy 
uczelnia. W takich wypadkach pole- 
ganie na odczuciach prowadzić może 
na manowce, a interpretacja po- 
wierzchownie poznanej i ocenianej 
rzeczywistości — świadczyć  mąże 
najwyżej o poziomie odwagi bądź a- 
sekuranctwa oceniającego. 

Dlatego drugi — chyba uzasadnio- 
ny — wniosek dotyczy koniecznoś- 
ci przejścia na tory naukowego po- 
znawania i oceniania dużych grup 
ludzkich. Wydaje się nieodzowne 
wprowadzenie do organizmu uczelni 
wyższej takiej komórki, która uży- 
wając najnowszych metod i narzę- 
dzi badawczych. będzie zbierała in- 
formacje dotyczące w omawianym tu 
przypadku działalności wychowaw- 
czej. jej przebiegu i efektów. Efek- 
ty wychowania przejawiają się w po- 
stawach ludzkich. Psychologia, so- 
cjologia, pedagogika znają już „klu- 
cze” do badania postaw. Należy z 
nich korzystać. Należy je upow- 
szechniać i popularyzować. Potrzeb- 
na jest w tym zakresie wymiana in- 
formacji i doświadczeń organizacji 
partyjnych. 


Dopiero obrazem uzyskanym za 
pomocą właściwych narzędzi może 
i powinna się partia posłużyć i dać 
swoją partyjną ocenę przedstawio- 
nych faktów. 

Za koniecznością naukowego po- 
dejścia do poznania i oceniania prze- 
mawia jeszcze jeden bardzo ważny 
argument. Ocena wystawiona na 
podstawie niewłaściwie przeprowa- 
dzonego sondażu często bywa krzyw= 
dząca, niesprawiedliwa. Taka ocena 
staje się źródłem nieporozumień, 
konfliktów, osłabia możliwości efek- 
tywnej pracy. Dlatego też sądzę, że 
nie można kurczowo trzymać się sta- 
rych form pracy w nowych warun- 
kach. Nie wolno stosować chałupni- 
ctwa w zbieraniu informacji w cza= 
sach komputerów, w czasach rewo- 
lucji naukowo-technicznej. 

Tyle refeksji, które nasunęły mi 
się w trakcie przygotowywania na 
plenum KU PZPR oceny działalno- 
ści ideowo-wychowawczej w pewnej 
uczelni. Niestety, mimo dużego wy- 
siłku wielu towarzyszy i własnego 
nie mam poczucia dobrze spełnione 
go obowiązku. Dlaczego? Chyba po- 
wyższe rozważania mogą w dużej 
mierze to wyjaśnić. 


JADWIGA BIŃCZYCKA 
Sosnowiec 
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CZEGO POTRZEBA KULTURZE 


NA WSI? 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


topniowe i coraz szybsze przejmowanie przez wieś zdo- 

byczy technicznych miasta w zakresie ekonomicznym i 
społecznym pociągnie za sobą zapewne także przejęcie przez 
wieś kultury miejskiej. Z drugiej strony jednak chciałoby się 
podtrzymać aktywną rolę wsi w procesie rozwoju socjali- 
stycznej kultury, by wieś zachowała w ramach kultury ogól- 
nopolskiej własne, odrębne wartości, wynikające ze stałego 
kontaktu człowieka z naturą, z odmiennej obyczajowości, 
z sąsiedztwa w ramach małej wspólnoty, z tradycji regional- 
nych i zawodowych. 

Rozstrzygnięcie problemów rozwoju kultury na wsi doty- 
czy wciąż 46 proc. naszego społeczeństwa i jeśli nawet weżź- 
miemy pod uwagę, że najbliższe lata przyśpieszą migrację do 
miasta, to według założeń prognostycznych w 1990 r. na 
wsi pozostawać będzie jedna trzecia ogółu ludności kraju. 
Program rozwoju kultury w tym środowisku powinien z je- 
dnej strony zapewnić pozostającym na wsi bogate możliwości 
uczestnictwa w kulturze, z drugiej zaś łagodzić trudności 
adaptacji tych grup ludności, które przeniosą się do miasta. 

Przyjęty przez Prezydium Rządu, a następnie rozpatrzony 
przez Biuro Polityczne KC na początku maja br. „Program 
rozwoju kultury na lata 1975-1990” określa generalne założe- 
nia oraz Środki działania niezbędne do odrobienia istniejących 
zaległości w tej dziedzinie. 

Sądzę. że warto o tym przypomnieć właśnie teraz, gdy na 
nowo ukształtował się podział administracyjny kraju, gdy z 
centralny"h ośrodków kierowania zrobiło się bliżej do gminy, 
która — wyposażona w nowe kompetencje — stała się naj- 
ważniejszym organizatorem życia gospodarczego, społecznego 
£ kulturalnego wsi. 


Kluby nie wystarczą 


W połowie la: sześćdziesiątych wydawało się, że znaleziona 
została dobra forma, która zadecyduje o rozwoju kultury na 
wsi. Żywiołowe powstawanie tysięcy klubów „Ruchu” i Klu- 
bów Rolnika odbywało się w atmosferze powszechnego nie- 
mal entuzjazmu, Ogólnie dostępny telewizor, prasa, książki 
i kawa były czymś nowym w środowisku wsi, tworzyły ele- 
znenty nowego obyczaju. Ale, jak to czasem u nas bywa, 
zabrakło energii, konsekwencji i środków, aby wszędzie 
utrwalić zdobyte dla kultury pozycje. „Ruch” traktował spra- 
wę bardziej w kategoriach pozyskania nowego klienta, a 
ówczesne rady gromadzkie były zbyt słabe, aby zapewnić 
klubowi niezbędne wyposażenie, remonty i opał. Tam, gdzie 
klubem zajęła się młodzież ZSMW, gdzie znaleźli się autenty- 
czni działacze społeczni w radzie klubu — tam placówka 
spełnia swe zadanie. 

Trudno stwierdzić, ile z tych 12 tysięcy klubów jest rze- 


czywiście placówkami kultury, a ile po pros'u kioskami. Fak- 
tem jednak jest, że w 24 tysiącach wsi wciąż brak w ogóle 
nawet klubu „Ruchu” czy Klubu Rolnika. 

Sądzę jednak, że jakkolwiek by oceniać rolę i znaczenie 
klubów, to nie są one na pewno tymi placówkami, które będą 
rozstrzygały o przyszłości kultury na wsi. Dzisiejsze, coraz 
bardziej zróżnicowane społeczeństwo wiejskie, do którego 
napływa stale fachowa inteligencja, wymaga takiego systemu 
instytucji, który pozwoliłby na jak najszersze uczestniczenie 
w kulturze ogólnonarodowej. Przed dziesięciu laty mogło się 
wydawać, że tę rolę spełni telewizor w klubie, dziś wiemy, że 
to nie wystarcza. Gdy bowiem mówimy o potrzebie nowo- 
czesności wsi, to również powinniśmy pamiętać, że ta nowo- 
czesność te nie tylko wysoka kultura produkcji rolnej, ale 
także aktywne, uporczywe poszukiwanie wzorców życia, re- 
zumienie skomplikowanych problemów świata, w którym ży- 


' Jemy. Powinny to ułatwiać właśnie instytucje kultury. 


Przyszłość w GOK 


„Program rozwoju kultury” wyraźnie si'wierdza, że wobec 
nierównomiernych możliwości uczestniczenia w kulturze mie- 
szkańców wsi i miasta, wynikłych z przyspieszonego rozwoju 
kraju, niezbędne będą w tej dziedzinie poważne wysiłki 
państwa. Według danych Ministerstwa Kultury i Sztuki na 
2366 gmin tylko około 400 ma znośne warunki pracy kultural- 
nej. Jest oczywiste, że w nadchodzącym pięcioleciu nie bę- 
dzie możliwe zaspokojenie poirzeb wsi w tym zakresie. 

Wyższy szczebel rozwoju działalności kulturalnej będzie 
można osiągnąć, gdy w większości siedzib gmin powstaną 
gminne ośrodki kultury, do dziś właściwie będące ekspery- 
mentem. 

Nie wydaje mi się, żebyśmy mieli inne, lepsze rozwiązania, 
Trzeba więc utrwalić instytucję GOK-ów i konsekwentnie, 
na miarę posiadanych możliwości, budować ich sieć, tworząe 
bazę dla wszelkich działań kulturalnych, tych centralnych 
i tych miejscowych. Rzecz jednak w tym, aby działaniem po- 
śpiesznym i obliczonym na czysto statystyczny efekt nie obni- 
żyć rangi dobrego pomysłu. Sprawa nie polega na zamianie 
szyldu Świetlica” czy „Biblioteka” na „Gminny Ośrodek 
Kultury”. Mieszkańcy wsi muszą wyraźnie odczuć, że coś się 
zmieniło, że GOK to coś nowego, pozytywnego, korzystnego. 

GOK ma integrować pod jednym kierownictwem wszystkie 
instytucje kulturalne na terenie gminy po to, aby działać 
szerokim frontem według jednolitego planu, opierając się na 
skomasowanych środkach. Przecież dziś kino na wsi ma je- 
dno kierownictwo, klub „Ruchu” — drugie, Klub Rolnika — 
trzecie, biblioteka — czwarte, dom kultury — piąte, izba mu- 
zealna — szóste itd. Nic dziwnego, że w tej sytuacji wciąż 
sprawdza się na wsi przysłowie o sześciu kucharkach... 

GOK to jeden gospodarz życia kulturalnego w gminie. Tyl- 
ko GOK, dobrze wyposażony w fachową kadrę, pomieszcze- 
nia i urządzenia techniczne, rokuje nadzieję zaspokojenia 
obecnych i przyszłych potrzeb kulturalnych wsi. 


Perspektywiczne plany przewidują, że GOK-i powstaną 
przede wszystkim w gminach wzorcowych oraz w gminach 
położonych na terenach turystycznych i wypoczynkowych. 
Tam, gdzie istnieje przewaga wiejskiej gospodarki uspolecz- 
nionej, ośrodki kultury będą lokalizowane przy PGR. W 
miarę powstawania gminnych szkół zbiorczych będzie można 
zagospodarowywać dla kultury zwalniane pomieszczenia 
szkolne. Oczywiście, potrzebne są też dobre projekty architek- 
toniczne GOK-ów. Dobre to znaczy takie, które byłyby sto- 
sunkowo tanie i łatwe w realizacji. Powinny one umożliw:ać 
stosowanie lokalnych materiałów, budowę etapami, w miarę 
posiadanych środków i z wykorzystaniem pracy społecznej 
środowiska. GOK-i muszą mieć pomieszczenia wielofunkcyj- 
ne. Sala np. powinna być tak zaprojektowana, aby można ją 
było wykorzystać na projekcje filmowe, przekształcić szybko 
w salę sportową, do tańca, odczytową, w salę zebrań. Zmusza 
to również do opracowania projektów odpowiednich mebli 
i innych elementów wyposażenia. Sądzę, że przydałyby się do- 
brze przygotowane konkursy na projekty GOK-ów i ich 
wnętrz, jak też poddanie pod szerszą ocenę społeczną projek- 
tów już powstałych. 


Oprócz tegv p>konać trzeba zaściankowość. agłównie dwie . 


przeszkody: psychiczne opory pracowników poszczególnych 
placówek przed jednolitym działaniem oraz opory poszcze- 
gólnych instytucji wiejskich przed płaceniem na kul:urę do 
wspólnej kasy. Np. w wielu gminach na GOK wykorzystano 
odpowiednio rozbudowaną remizę OSP, ale też w wielu in- 
nych gminach OSP nie chce się godzić na udostępnienie swe- 
go budynku kulturze. 

Znaczną pomoc w pokonywaniu tych partykularnych opo- 
rów mogłyby okazać komitety gminne PZPR, które w GOR 
powinny widzieć ważny czynnik przebudowy Społeczno-ideo- 
wej wsi, a także dobrą płaszczyznę działania gminnego ośro- 
dka propagandy partyjnej. 


Partnerzy GOK-u 


GOK nie może być osamotniony w swej roli animatora i or- 
ganizavora działalności kulturalnej. Naturalnym jego sojusz- 
nikiem powinna być gminna szkoła zbiorcza, której zespół 
nauczycielski z natury rzeczy stanowi najsilniejszą grupę 
wiejskiej inteligencji. Tu, wydaje się, trzeba szukać tymcza- 
sem kadr, dopóki nie wykształcimy dla GOK-ów fachowców 
z prawdziwego zdarzenia. Tutaj też, w symbiozie z nowo 
wznoszonymi szkołami zbiorczymi, pod jednym dachem. qo- 
głyby powstawać GOK-i, tworząc kulturalno-oświatowe cen- 
trum gminy. Sądzę, że porozumienie resoriów kultury i 
oświaty mogłoby przynieść interesujące rezultaty nie ty:'ko 
w dziedzinie projektów architektonicznych, ale także. roz- 
wiązań programowych. | 

Partnerem GOK-ów powinny być również powstające osta- 
tnio robotnicze centra kultury (np. w Tarnowie, Sosnowcu, 
Mielcu i in.). Jest w tym przekonaniu nie tylko myśl o jesz-ze 
jednej płaszczyźnie urzeczywistniania sojuszu  robotniczo- 
-chłopskiego, ale pewność, że te zakłady pracy, które zatrud- 


niają chłopów-robotników z okolicznych wsi. są zobowiąznne' 


do zapewnienia im w miejscu zamieszkania możliwości ucze- 
stniczenia w kulturze. Stąd myśl mecenatu robotnicz-go 
centrum kultury nad kilkoma GOK-ami, stworzenia jedno- 
litego systemu, w którym rolę sterującą spełniałoby dobrze 
wyposażone w kadrę i środki RCK. Warto by rozważyć, czy 
w wielu wypadkach nie byłoby to rozwiązanie efektywniejsze 
an.żeli tradycyjne sierowanie GOK-ami przez Wojewódzki 
Dom Kultury. Na pewno w takim systemie znacznie rozsze- 
rzyłyby się możliwości bezpośredniege oddziaływania ide- 
owezo wicikoprzemysłowej klasy robotniczej na Środowisho 
wsi. 
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Zadania na miarę czasu 


Dziś dysproporcje między możliwościami uczestniczenia w 
kulturze mieszkańca miasta i mieszkańca 'wsi są wciąż bar- 
dzo duże. Zmniejszyć je można stawiając instytucjom kultury 
na wsi ambitne zadania, wykorzystując przy tym wszystkie 
środki, aby im realizację tych zadań umożliwić. 

Nie wystarczy już dziś na wsi program działania obliczony 
na zainieresowania „młodzieży przed wojskiem” GOK powi- 
nien umieć skupić wokół siebie wiejską inteligencję: nauczy- 
cieli. pracowników słuzby rolne; z tytułami inzynierskimi, 
lekarzy, prawników, ekonomistów, techników — których na 
wsi z każdym rokiem przybywa. Oni powinni być w śŚrodo- 
wisku rozsadnikiem nowoczesnego. a więc kulturalnego stylu 
życia, ambicji rozszerzania horyzontów, podnoszenia kultury 
produkcji. 

Słuszne i godne poparcia jest rozwijanie kulturalnych 
zainteresowań i umiejętności studentów akaciemi1 rolniczych: 
w Krakowie działa Międzywydziałowe Studium Kultury, w 
Olsztynie — Studencki Ośrodek Kultury. Tkwi w tych ini- 
cjatywach istotna szansa, której przegapić nie wolno, Nie 
idzie o to, aby inżynier-rolnik organizował zaraz zespół pieśni 
i tańca, ale o to, by obok wiedzy fachowe; miał zrozumienie 
dia spraw kuitury, aby zdobył w tej) dziedzinie nieco umi:e- 
jętności organizatorskich oraz wiedzę o społeczno-kultural- 
nych problemach współczesne) wsi. 

Aby sprostać zadaniom współczesności, instytucje kultural- 
ne na wsi powinny mieć program i możliwości działania, pod 
względem atrakcyjności niewiele ustępujące ośrodkom mi:e:- 
skim. Twórcą i realizatorem takich programów może być 
tylko odpowiednio wykształcona kadra. Podwyżka uposazeń 
tej kadry wprowadzona w ub. roku pozwala na stawianie ;ej 
wyższych wymagań i zapobiega w pewnej mierze duzej 
płynności jej szeregów. Do dziś jednak znaczna cześć kad:y 
pracowników kultury na wsi legitymuje się zaledwie w»- 
kształceniem podstawowym. Ministerstwo Kultury osta:no 
tworzy system kształcenia administratorów, organizatorów 
i animatorów działalności kulturalnej. Podejmuje się ich 
kształcenie w uczelniach pedagogicznych i ekonomicznych 
oraz w specjalnych dwuletnich szkołach pomaturalnych. 
Mieimy nadzieję, że część tej kadry trafi do GOK-ów. 


* 


Nowoczesność to nowocześni ludzie, umysły zdolne co 
twórczego myślenia. „Warunkiem uzyskania szybkiej stopy 
modernizacji — stwierdza prof. Jan Szczepański — jest prze- 
ciętny poziom kulturalny danego kraju, mierzony uczestnict- 
wem w kulturze narodowej”. Siąd w polityce naszej parni 
jedność inwestowania w człowieka i bazę produkcyjną, stad 
wysoka ranga działalności kulturalno-wychowawczej. Za- 
dbajmy o utrwalenie także na wsi tak nowoczesności techni- 
cznej, jak i nowoczesności myślenia i odczuwania, zgodnych z 
pryncypiami naszego ustroju. 
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Lektury polityczne i inne 


Dzieje najnowsze 


i trzydziestolecie 


trzydziestą rocznicę zwyciestwa 

nad faszyzmem ukazało się u nas 
wiele materiałów prasowych, filmów, 
widowisk telewizyjnych, ale niewiele 
książek. Wśród tych niewielu znala- 
zła się jednak jedna najwyższej rangi. 
Mowa jest mianowicie o drugim to- 
mie „Wielkiej Koalicji 1941 — 1945, 
dzieła Włodzimierza T. Kowalskiego, 
ktore — choć jeszcze nie ukończone — 
powinno należeć do ekskluzywnego ze- 
stawu obowiazkowych lektur każdego 
wykształconego Polaka. 

Długo, bo az trzy lata czekaliśmy na 
te książkę, znacznie dłuże: będziemy o, 
niej rozprawiać. Jest ona z pewnością 
wydarzeniem literackim, które trudno 
p'zecenić. Tym wieksza Szkoda. że nie 
bedzie dostępne dla wszystkich zainte- 
resowanych. Z powodów bowiem, które 
trudno zrozumieć, nakładu „Wielkiej 
Kaalicji” nie starczy dla połowy nawet 
potencialnych nabywców. w  przeci- 
wieństiwie do wielu innych opasłych 
ksiąg, dla których stosunek podaży i 
popytu kształtuje się akurat odwrotnie. 


Czy wolno mieć przynajmniej nadzieję. 


na rychłe przygotowanie wznowienia, 
tvm razem już obu tomów. gdvż pierw- 
szy należy do rzadkości bibliofilskich? 


Czy „Wielką Koalicję” trzeba przed- 
stawiać? Sukces czytelniczy pierwszego 
wmu sprawił. ze takiej potrzeby raczej 
n.e ma. Wiadomo powszechnie. iz jest 
to historia polityczna tego okresu Il 
wojny światowej. w którvm ukształ- 
towała się i owocnie działała koalicją 
— na początku 26. a na koniec ponad 
40 państw walczących z ałami Os w 
skali ogólnoświatowej. Wiadomo rów- 
niez. że wątkiem wiodącym są tu wye 
darzenia dyplomatyczne przedstawiane 
i analizowane na tle szeroko narysowa- 
ne' panoramy zmagań mihtarnyvch Nie 
koncepcja dzieła jednak. choć sama w 
sobie niezmiernie atrakcyjna. zdecydo- 
waia chyba o niebywałej jego karierze 
czytelniczej, ale snosńb pisarskie: reali- 
zacji Sam autor wyznał jeszcze we 
wstepie do I tomu, iż odbiegł świadom:e 
od trodycyjnych metod pisania dzieł htf- 
storycznych. a w przez szerokie wyko- 
rzystanie = obok oficjalnych doku- 
montów — wspomnień. relacji. pamiet- 
ników przeróżnych uczestników wyda- 
rze” wojennvh: meżów stanu. dvplo- 
matów, dowódców wojskowych. Pozwo- 


liło mu to umieścić swój punkt obser- 
waącyjny nie w jakimś jednym, wybra- 
nym raz na zawsze miejscu, ale przeno- 
sić go nieustannie w czasie i przestrze- 
ni i nie rezygnować przy tym z pene- 
tracji całej „kuchni” wielkiej polityki 
mocarstw i całej dramaturgii ich dzia- 
łań wojskowych. Czytelnik otrzymuje 
dzięki tej metodzie możność obserwo- 
wania wojny nie z pozycji studiujące- 
go. ale uczestniczącego w biegu wypad- 
ków, śledzi nie sytuacje zastygłe w bez- 
ruchu, ale rozwijającą się rzeczywistość 
polityczną i militarną. Chyba tak wła- 
śnie należy przedstawiać historię, jeśli 
się ma na względzie potrzeby edukacji 
społecznej. 


Ale istnieje jeszcze coś, co zadecy- 
dowało o ostatecznym sukcesie książki. 
Jest tym talent pisarski autora, wspar- 
ty imponującą znajomością realiów 
wojny we wszystkich jej planach. U- 
czeni nie są zadowoleni, kiedy o lektu- 
rze ich prac pisze się, że jest równie 
atrakcyjna, jak w przypadku najlep- 
szej powieści. Ale faktem jest, że tak 
właśnie czyta się „Wielką Koalicję”. 


Rok 1975, szczególnie bogaty w rocz- 
nice, przyniósł jeszcze jedną ważną pu- 
blikację historyczną: obszerny zbiór do- 
kumentów przedstawiaiących w sposób 
źródłowy 30 lat stosunków polsko-ra- 
dzieckich we wszystkich głównych pła- 
szczyznach współpracy, przede wszyst- 
kim jednak — na płaszczyźnie politycz- 
nej i gospodarczej. Tom. przygotowany 
przez wieloosobowy komitet redakcyj- 
ny, w którego skład weszli specjaliści 
— przedstawiciele obu stron, nosi ty- 
tuł „Polska Ludowa — Związek Ra- 
dziccki 1944—1974” i ukazuje się aku- 
rat w momencie trzydziestolecia układu 
o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współ- 
pracy między obu naszymi krajami. 


Księgi-dokumentacje pełnią szczegól- 
nie ważną, chciałoby się powiedzieć — 
szczególnie odpowiedzialną funkcję w 
kulturze społecznej. Nie służą wpraw- 
dzie do potocznego czytania, ale podob- 
nie jak encyklopedie czy słowniki są 
ciągle niezbędne każdemu działaczowi 
politycznemu jako źródło, podstawa, 
kompendium wiedzy, a także — pełny 
zbiór danych. Z mvślą o tej właśnie 
roli książki polecamy ja gorąco wszyst- 
kim. którzy hisioria na'nowszą zalmu- 
ią sie w sposób pogłębiony i systema- 
tyczny. 


Z tą samą intencją polecamy jeszcze 
dwie nowe prace z pogranicza historii 
i wiodzy o partii. Pierwsza z nich to 
obszerne studium Jerzego Muszyńskie- 
go pt. „Socjalizm w państwach śŚrod- 
kowej i południowo-wschodniej Euro- 
py'. Pod nazbyt chyba długim tytułem 
kryje się obraz trzydziestu lat budow- 
niciwa socjalistycznego „w tych krajach 
europejskich. w których w końcowej 
fazie drugiei wojny światowej rozpo- 
czął się proces rewolucyjnych przeob- 
rażeń typu socjalistycznego”. Jest to 
znowu opracowanie o charakterze źród- 
łowym, oparte na analizie dokumentów 
partyjnych. programów, uchwał konfe- 
rencji międzynarodowych, wreszcie — 
podstawowych aktów prawnych  po- 
szczególnych państw. Będzie więc ono 
pełnić rolę publikacji podstawowej dla 
studiów i orientacji w całej problema- 
tyce narodzin i kształtowania się wspól- 
noty państw socjalistycznych w Euro- 
pie. : 

Druga ze wspomnianych wyżej 
ksiązek to zbiór materiałów bezpośre- 
dnio powiązanych z aktualną problema- 
tyką budownictwa partyjnego we 
współczesnych społeczeństwach  socja- 
listycznych. Powstała ona w wyniku 
międzynarodowej konferencji  teore- 
tycznej poświęconej temu właśnie za- 
gadnieniu i jest publikacją pełnych tek- 
stów wygłoszonych z tej okazj prze- 
mówień i udzielonych odpow/ dzi na 
pytania uczestników. Konferencja na 
temat „Klasa robotnicza i jej partia we 
współczesnym społeczeństwie socjalis- 
tycznym”, o której tu mowa, odbyła się 
dokładnie przed dwoma laty w War- 
szawie z inicjatywy redakcji pism „Pro- 
blemy Pokoju i Socjalizmu” i „Nowe 
Drogi” oraz Wyższej Szkoły Nauk Spo- 
łecznych przy KC PZPR. Opublikowane 
obecnie materiały narady stanowią jak 
gdyby dopełnienie i aktualizację źród- 
łowej pracy Jerzego Muszyńskiego i 
wspólnie z nią dają stosunkowo pełny 
obraz problematyki budownictwa par- 
tyjnego w europejskiej części obozu 
państw socjalistycznych. 

ZJZ 


(1) Włodzimierz T. Kowalski „Wielka Koa- 
licja 1941—1945', Tom II — rok 1944, Wydawe 
nictwo MON 1975, Wyd. I, str. 727 + wkłade 
ka ilustr. Cena 90 zł. 

(2) „Polska Ludowa — Związek Radziecki 
1944—1974' — Zbiór dokumentów i materia- 
łów — Przewodniczący Komitetu Redakcyje 
nego St. Trepczyński I N. N. Rodionow, 
KiW 1974, Wyd. I, str. XI + GS1. 

(8) Jerzy Muszyński  „Socjałlzm w  pań- 
stwach Środkowej i południowo-wschodniej 
Europy”".PWN 1975, Wyd. I, str. 458, cena 
42 zł. 

(4) .„Klasa robotnicza i jej partia we współ- 
czesnyvm Społeczeństwie socjalistycznym”, 
KiW 1974, Wyd. I, str. 318, cena 35 zł. 


Nadesłane nowości 


wydawnicze 
KiW 


" XVI Plenum KC PZPR. 6—7 stycznia 
1975 r. Podstawowe dokumenty i materia- 
ły. — 86 S.. 5 zł, 


idea demokracji w tradycji myśli so 
cjalistycznej. Wybór tekstów. Opracowa- 
nie zbiorowe pod red. Romana Rudziń- 
skiego — 469 S., 60 Zł. 
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EL 48Q POLAN 


Mowo ojczysta... 


C zy mamy nadmiar świąt? A może 
za mało? Nie o to chodzi. Z pewno- 
ścią mamy ich dużo. 


3 
Przy święcie trzeba się odpowiednio 
wyrażać. Świąteczny dzień wymaga Ję- 
zyka podniosłego i namaszczonego. Ta- 
kie przekonanie czasami się spotyka 
wśród ludzi rozmiłowanych w celebro- 


Powiewaj: 


waniu wszystkiego, co daje okazję do 
wzniesienia dekoracji ł zadęcia w trą- 
by. A jak najłatwiej osiągnąć ów ton 
podniosły i namaszczony? Używając 
przenośni i porównań. 


Te przenośnie składają się głównie 
na bogactwo przeróżnych oślich łączek 
i gabinetów osobliwości. Albo mówca 
(czy też autor) traci panowanie nad 1ę- 
zykiem, który wymyka się spod jego 
kontroli, albo też bez zastanowienia się- 
ga po pierwszy z brzegu banał, nie my- 
śląc, co z tego wyjdzie. 

I wychodzi bzdura. Przenośnie i po- 
równania mają bowiem to do siebie, że 
się bardzo szybko starzeją. Owszem, u- 
piększają wypowiedź. są bardzo waż- 
nymi składnikami poezji, w artyku- 
łach prasowych pozwalają przedstawić i 
wyrazić pojęcia abstrakcyjne — ale są 
niebezpieczne. Jeśli się napisze: „nad 
umęczoną ziemią wschodziło słońce 
wolności”, to taki zwrot będzie uzasad- 
niony w artykule o wojnie, ale będzie 
śmieszny w artykule o ogrodnictwie. 
Blask i świeżość przenośni decydują o 
tym, czy ją czytelnik przyjmie, czy od- 
rzuci. Zużyte, wytarte nie przebudzą 
niczyjej wyobraźni. Bez wrażenia prze- 
chodzą przecież takie przenośnie, jak 
„spędzać sen z oczu”, „spoczywać na 
laurach”, „kroczyć w pierwszym szere- 
gu” — bo od la: używane, stały się zbio- 
rem sylab, które, jak ktoś powiedział, 
„usta wymawiają, kiedy umysł wypo- 
czywa”. 

Aleksander Jerzy Wieczorkowski na- 
pisał kiedyś felieton, w którym sparo- 
diował pretensjonalny język  dzienni- 
karski o owym odcieniu pompatyczności 


„Można z całkowitą pewnością 
stwierdzić, że nacisk szerokiej opinii 
na owe niewydarzone. bezprzykładne 
napaści marionetkowych .purystów” da 
właściwy odpór ich rzekorniej trosce o 
tak zwaną „spon:aniczność” i rzetelność 
wypowiedzi dziennikarskiej, za którą 
kryje się znana i rozszyfrowana podsze- 
wka niechęci do współuczestniczenia w 
szerokim wachlarzu zapotrzebowania 
czytelniczego. Nikogo nie wprowadzą w 
błąd syrenie głosy łabędziego śpiewu 
pogrobowców zwolenników wolnej 
konkurencji sił i umysłów dziennikar- 
skich, za którymi kryją się kukułcze ja- 


« 


ja polityki chowania strusiej głowy w 
miałki piasek dywersyjnych frazesów o 
rzekomej i znikomej wartości”. 


Powie ktoś: parodia, takich czy nawet 
tego rodzaju zwrotów nie spotyka się 
na co dzień w naszej prasie. 


Na co dzień może nie, ale od święta 
— owszem. Oto przykłady. 


„Całe odium spadło na prezydium” — 
oświadczył mówca na posiedzeniu Głó- 
wnej Komisji Znaku Jakości, sławiąc 
zasługi tegoż prezydium (dla wyjaśnie- 
nia: odium — wyraz łaciński, znaczy 
nienawiść, wstręt). 


„Narybek bez wędzidła” oburza się 
„Sztandar Młodych” w tytule artykułu 
poświęconego rozprzężeniu wśród mło- 
dzieży zachodnioniemieckiej. Wiem, o co 
autorowi tego tytułu chodziło. i w za- 
sadzie od strony logicznej konstrukcja 
obu członów z osobna jest w porządku, 
ale narybek to także małe rybki. a cyb- 
ki w wędzidłach — to ryzykowne sfor- 
mułowanie. W tym wypadku dosłow- 
ność bierze górę nad obrazem przenoś- 
ni. 

_._. Wreszcie sformułowanie reportera ra- 
diowego, który opisywał wygląd por- 
tu: 


„Wielka gala banderowa powiewała 
na okrętach Marynarki Wojennej...” 

Niech ta gala językowa jak najrza- 
dziej powiewa na okrętach stylistycz- 
nych, żeglujących po burzliwych wo- 
dach polszczyzny, bo wtedy trzeba bę- 


i podniosłości. Zbiór porównań i prze- dzie wydać komendę „ognia!”... 

nośni, które dosłownie nic nie znaczą. 

Oto przykład: i IBIS 
Adres redakcji: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Tel. 28-58-76 | 21-04 wewn. Svr. 

Sekretarz redakcji przyjmuje w poniedziałki. środy I piątki! w godzinach 10—12. 

kap tóyę RSW „„Prasa-Książka-Ruch” — Wydawnictwo Współczesne. 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, 
tel. 28-24-11. 


Cena prenumerayt krajowej rocznie 36 zł, półrocznie 18 zł, kwartalnie 9 zł. 
się do dnia 10 każdego miesiąca poprzedzajacego okres prenumeraty. 
czytelników indywidualnych przyjmują urzędy pocztowe, 


| Wydawnictw RSW „„Prasa-Kslążka-Ruch” 
instytucje państwowe | 
oddziałów | delegatur „Ruch'”' 
w których nie ma oddziałów delegatur 


„Ruch” 
pocztowych. 


Książka-Ruch' 00-950 Werszawa, ul. Towarowa 28. 


RSW „,Prasa-Książka-Ruch' Prasowe Zakłady Graficzne, 02-017 Warszawa, Al. 


Zam. 1403. B-27 
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00-950 Warszawa ul. 
społeczne w miastach zamawiają prenumeratę wyłacznie za pośredniciwem 
Pozostałe mające sledzibe na wsi 


Prenumerate przyjmuje 
Prenumeralę na kra, dla 
listonosze craz Centrale Kolportażu Presy 
Towarowa 28. Konto PKO nr 1-6-1000020. 


lub w innych miejscowościach 


zamawiaja prenumerate za pośrednictwem urzedów 
Prenumeralę na zagranicę przyjmuje RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch'' 
dzwnictw Zagranicznych. Wronia 23. 00-840 Warszawa. Konto PKO nr 1-6-1000024. 
zagranicznej jest wyższa od prenumeraty krajowej o 40 proc. 
uprzecnie pisemne zamówienie sprzedaje Centrala Kolportażu Prasy | 


Bluro Kolportażu Wy 
Cena prenumertay 
Egzemplarze zdezaktualizowane na 
Wydawnictw RSW _..Prasa- 


Jerozolimskie 125:127. 
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ŁAMACH PRA s ra R KUCH O N AL NE J 


GŁOS, ||| nama 


NA 


w poprzednich okresach na- tucie PZPR, ten nie sprzyja 


szego budownictwa. Stąd właś- wypełnianiu przez partię jej 

i PARTYJNA nie tak silne zaakcentowanie nowych, trudnych zadań. Każ- 
problemu postaw w dokumen- dy otrzymujący nową |legity- 

LEGITYMACJA tach XVI Plenum KC PZPR. mację partyjną musi sobie 

Członkostwo partii zobowiązuje z tego zdać sprawę, wyciąg- 


do ideowości i dyscypliny, do nąć wnioski do dalszej twór- 


- ROBOTNICZY 


Odbywają się zebrania we wszystkich organizacjach partyjnych, pod- 
czas których wręczane są nowe legitymacje członkowskie Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej. Wyczuwa się na nich niezwykłość tej chwili. 


przodowania w pracy na swo- 
im odcinku, do rzetelnego Ssto- 
sunku wobec towarzyszy i ca- 
łego kolektywu, do moralnego 
postępowania w Życiu osobil- 


czej pracy dla rozwoju naszej 
socjalistycznej ojczyzny. 
Sekretarze, egzekutywy POP 
nie mogą zapominać również 
o tym, że członek partii jest 


Na twarzach towarzyszy, otrzymujących partyjny dokument, widziałem wzru- stym, do popierania tego, co człowiekiem jak każdy inny — 
szenie, głębokie przeżycie i dumę z przynależności do partii — czytamy słuszne i dobre, a zwalczania z mnóstwem własnych kłopo- 

w artykule J. STĘPNIA na łamach łódzkiego „GŁOSU ROBOTNICZEGO". tego, co złe i fałszywe. ,,Ta- tów i spraw, zmęczonym nie- 

8 — Każdy z nas jest świadomy faktu, że miano komunisty to również kiej postawy partia ma pra- raz i bezradnym wobec Ssto- 
ogromne zobowiązanie. Zobowiązanie i odpowiedzialność za przyszłość wo i musi wymagać od każ- jących przed nim problemów 
socjalistycznej Polski, za jej sprawy, za swoją dla niej pracę. dego, kto do niej należy. Mają (choroba w domu, trudne wa- 

4 prawo oczekiwać i wymagać runki mieszkaniowe lub mate- 
* jej od członków partii rów- rialne, konflikty rodzinne, zły 
„„(..) Ten dokument tożsamo- Znane są każdemu z nas nież  bezpartyjni towarzysze stan zdrowia itp.). Zrozumie- 

ści komunisty spełniać będzie gospodarcze i społeczne osiąg- pracy i współmieszkańcy” — nie i pomoc w życiu prywat- 

l niewątpliwie ważną funkcję nięcia ostatnich lat. Mogą być mówił na XVI Plenum KC nym wpływa również na moc- 


pobudzającą do jeszcze więk- 


one kontynuowane i pomna- 


tow. E. Gierek. 


niejsze związanie w partyjnym 


szej aktywności.  Ustawiczne żane, o ile stale zwiększać bę- Kto z komunistów lekceważy kolektywie, na  wydajniejszą 
I doskonalenie samego siebie i dziemy tempo naszego  roz- w swym codziennym postępo- pracę. Człowiek, który widzi 
partyjnego kolektywu, swojej woju. Takie są społeczne po- waniu tak rozumiane podsta- wokół siebie życzliwość, który 
załogi, określa bowiem posta- trzeby, taki jest wymóg chwili. wowe wymagania, kto poło- wie, że w trudnej sytuacji 
a wę członka marksistowsko-le- Na partii spoczywają zadania wicznie wypełnia obowiązki może liczyć na pomoc — le- 


ninowskiej partii. 


nieporównywalne z zadaniami 


członka partii zawarte w Sta- 


nan A m 


piej i chętniej pracuje". 


raz większą  samodzielnością rozwiązywanie istotnych dla 

gmin, koniecznością podejmo- mieszkańców spraw komunal- 

N wl N | 4 TRZECI ROK wania samodzielnych decyzji, nych, komunikacyjnych, So- 
rozwijaniem aktywności i po- cjalnych (...). 

w GMINACH dejmowaniem różnego rodzaju Reforma gminna miała na 


 RZESZOWSKIE 


inicjatyw (...). 
O znaczeniu gminy zadecy- 
dowały również szerokie, stale 


celu usprawnienie kierowania 
rolnictwem dzięki przybliżeniu 


RÓ ' Ę władzy do obywatela. Wyniki 

W ciągu przeszło dwóch lat istnienia gmin, pracy ich naczelników, SA: ele Sr doKARn w produkcji rolnej świadczą, 
funkcjonowania urzędów gmin i działalności gminnych rad narodowych, gminy, służbą rolną, koordy- że cel został osiągnięty. Co 
systematycznie były wykonywane zadania postawione przed tym szczeblem nuje działalność nie podpo- 54,745 tyczy metody, to wy- 
władzy terenowej — pisze DANUTA MARKIEWICZ w „NOWINACH RZE-  rządkowanych gminnej radzie [PY SPADL PRATE X DAROĆ 
SZOWSKICH'. przedsiębiorstw, zakładów i w ea p A R RoŻNIE 
spółdzielni. Mówiąc ogólnie —  g, Aa ŚBizód fon: = 

naczelnik realizuje w gminie także potwierdza wykonanie 


„Gmina rzeczywiście zyskała 
na znaczeniu, otrzymując wię- 
cej uprawnień i możliwości 
decydowania o sprawach swo- 
ich obywateli. Ze stu dwu- 
dziestu kompetencji zdecentra- 
lizowanych spora część trafiła 
do gmin; poprawiło to w znacz- 


jest niezwłocznie. Przeprowa- 
dzone wyrywkowe badania w 
poszczególnych gminach wska- 
zują na rosnący udział spraw, 
w których decyzje zapadają 
w ciągu trzech dni. Inne ba- 
dania wykazują również zwięk- 
szający się udział spraw naj- 


zadania państwowe, wynikają- 
ce ze społeczno-gospodarczego 
planu rozwoju kraju i gminy, 
a tym samym zadania lokal- 
ne, mające na celu zaspoko- 
jenie potrzeb mieszkańców (...). 

Przykładem skuteczności no- 
wych rozwiązań są uprawnie- 


zamierzeń (...). 


Gminne rady narodowe stały 
się rzeczywistą władzą, a na- 
czelnik — prawdziwym admi- 
nistratorem gminneżo obszaru. 
A przecież doskonalenie, uno- 
wocześnianie państwa i jego 


nym stopniu tempo załatwia- istotniejszych rolnictwa,  bu- nia naczelnika gminy w sferze organów adminisiracyjnych jest 
nia Spraw obywateli, wzmoc- downictwa. koordynacji procesu inwesty- procesem cągłym, a więc tak- 
niło autorytet naczelnika. Rol- Rośnie prestiż i znaczenie cyjnego. Jak się okazało, róż- że i sposób działania gmin 
nik traci dziś mniej niż kie- gminy również dzięki coraz norodne, niekiedy wręcz drob- można jeszcze ulepszyć, za- 
dykolwiek czasu na załatwia- większym  kwalifikaajom  na- ne nakłady inwestycyjne można chowując dotychczasowy kie- 
nie spraw w urzędzie, a więk- czelników i pracowników urzę- łączyć w taki sposób, by two- runek zmian — zbliżania wła- 


szość interesantów załatwianych 


du. Wiąże się to ściśle z co- 


rzyły fundusz pozwalający na 


Otóż na zebraniach POP były 


dzy do obywatela". 


—m———. 


nn — — - ua—s 


wało się do przedstawionych 


DRUT ae | liczne utyskiwania na to, że im kwestii, przy czym około 
kę - NIE TOPIĆ wnioski i propozycje (także 40 proc. wniosków  załatwio- 
CETZERKULTLL 


Cechą demokracji 


socjalistycznej jest szeroki 


[TU WOJEWODZIKIEGO PZPR) 


OISITYKWSKA 


POMYSŁÓW 


współudział społeczeń- 


stwa w projektowaniu zmian — ie się tak wyrażę — w krajobrazie by- 
towania. Nawet nie zdajemy sobie sprawy, jak silnie jest ta cecha za- 
korzeniona w sposobie bycia współczesnego Polaka — stwierdza TADE- 
USZ OSTASZEWSKI na łamach ,„GAZETY OLSZTYŃSKIEJ, 


„„Przywykliśmy do takiego 


rzenia takich systemów ewi- 


interpelacje), zgłaszane uprze- 
dnio podczas rozmaitych zgro- 
madzeń, tonęły gdzieś w prze- 


nych zostało pozytywnie. A to 
świadczy najlepiej o tym, że 
wystąpienia członków partii na 


pastnych biurkach lub rozpły- zebraniach poświęcone były 
wały się we mgle zapomnienia. sprawom istotnym i że warto 
Ludzie skarżyli się, że czasem było zainteresować nimi wła- 


kilkakrotnie zgłaszali te same 
sprawy, w. ich przekonaniu 
ważne, a ze społecznego punk- 
tu widzenia najsłuszniejsze — 
i nic się nie działo. Nikt na 
nie nie reagował. 

Postanowiono skończyć z te- 
go rodzaju praktyką. W trak- 


dze. 

Gdyby ta metoda skrzętnego 
gromadzenia wniosków była 
odświętnym — z okazji kam- 
panii — fajerwerkiem, nie by- 
łoby czego chwalić. Rzecz w 
tym, iż weszła ona do stałej 
praktyki. Żaden postulat czło- 


sposobu życia społecznego, nie dencyjnych i kontrolnych, któ- cie kampanii sprawozdawczo- wieka, występującego w spra- 
wyobrażamy sobie innego. Nie re uniemożliwiałyby |lekcewa- -wyborczej zatroszczono s.ę wie publicznej czy to na ze- 
wyobrażamy sobie, aby jaka- żenie bądź przepadek bogactwa o to, aby wszystkie (dosłow- braniu organizacji partyjnej, 
kolwiek istotna sprawa decy- zawartego w społecznym my- nie: wszystkie) wnioski i po- czy to podczas zebrań ogól- 
dowana była bez naszego u- śleniu, we wnioskach, propo- stulaty, bez względu na ich nowiejskich — nie ma prawa 
działu, bez uwzględnienia na- zycjach. jakie różnymi kana- merytoryczną słuszność (co, zaginąć. Taka jest dewiza gi- 
szych opinii. Ze zdobyczy de- łami biegną od dołu w gó- jak wiadomo, nie zawsze jest życkich działaczy partyjnych. 
mokracji socjalistycznej korzy- re [.<j. do ustalenia podczas trwania Sądzę, że warto, aby się nią 
stamy praktycznie codziennie, Interesujące wnioski — zebrania) — zgromadzić, zewi- przejęli wszyscy, którzy mają 
chociaż — wcale sobie tego wprowadzone zresztą w  żŻy- dencjonować, nadać im bieg. okazję wysłuchiwania ludzkich 
codziennie nie uświadamiamy. cie — wyciągnięto podczas Tak się też stało (...). Warto opinii, jak i ci, którzy mają 

Istnieje pevne zagadnienie ostatniej kampanii  sprawo- dodać, że — według stanu na w swych rękach moc prak- 
praktyczne z tym związane. zdawczo-wyborczej w partii na dzień dzisiejszy — już prawie tycznego ich wykorzystywa- 
Mianowicie: zagadnienie two- terenie powiatu giżyckiego. 70 proc. instytucji ustosunko- TIMA”: 


DRÓB TEŻ MIĘSO 


Domorośli znawcy, których można spotkać w każdym 
towarzystwie, wyrażają czasem zdziwienie: — Dlaczego 
u nas, w przeciwieństwie do innych, wysoko rozwiniętych 
krajów, mięso drobiowe jest droższe od wołowiny i wie- 
przowiny? Powolując się na źródłowe dane wykazują oni, 
że na kilogram brojlera zużywa się dwukrotnie mniej paszy 
niż na kg wieprzowiny, co jest zresztą zgodne z prawdą. 
Padają kolejne pytania: — Dlaczego nie budujemy nowo- 
czesnych, przemysłowych ferm drobiu, takich jakie nasi 
turyści widzieli za granicą, czyli takich, w których z ta$- 
mociągu jajka toczą się do kartonów? 


Otóż, aby zobaczyć przemysłową fermę drobiu, nie musi 
się przekraczać państwowej granicy, bo mamy takie za- 
kłady również i pokazujemy je także gościom zagranicz- 
nym. Zainteresowanym warszawiakom podajemy jeden z 
na,bliższych adresów: PGR Strzykuły, ferma drobiu — Wol- 
skie. Pół godziny jazdy samochodem. Pozwolenie na obej- 
rzenie obiektu może wydać mgr Halina Okulicz ze Zjed- 
noczenia Państwowych Przedsiębiorstw Rolnych w Warsza- 
wie. Kierownikiem fermy jest mgr Zofia Godlewska. Może 
ona pokazać (z daleka) 9 kurników, w których znajduje 
się po 5 tys. niosek. W ub. roku z taśmociąqgów zeszło 
prawie 9 mln jaj. Ferma ma również 5 wychowalni kur- 
cząt, w każdej 10 tys. przyszłych niosek i brojlerów. Ho- 
dowane tu kury rasy „White-Rock” dochodzą do 2,5 kg, 
koguty rasy „Cornish”” uzyskują wagę 4,5 kg. 


Ferma jest w rozbudowie. Po wybudowaniu nowego 
zakładu wylęgowego co roku będzie się tu wykluwać 4,5 
mln piskląt. Po wybudowaniu ubojni prowadzić się będzie 
produkcję w cyklu zamkniętym. Za 5 lat będzie tu 370 tys. 
niosek i uzyska się 70 mln jaj rocznie. Obecnie ferma 
dostarcza ponad 432 tony mięsa rocznie, za 5 lat dosta- 
wy zwiększą się 5-krotnie. 


Warto zauważyć, że tego rodzaju fermy są dość drogie. 
Jedno stanowisko pracy kosztuje tu 1 mln 700 tys. zł. 
Koszty te można by znacznie obniżyć, gdybyśmy sami wy- 
twarzali odpowiednie urządzenia techniczne dla wyposa- 
żenia ferm. Wtedy drób mógłby być relatywnie tańszy. 


W 1970 r. sprzedano u nas drobiu bitego zaledwie 46 
tys. ton, w ub. roku — 112 tys. ton, w bieżącym dostawy 
mięsa drobiowego zwiększą się do 148 tys. ton. Postęp 
widoczny. Żadna gałąż produkcji zwierzęcej nie może wy- 
kazać się taką dynamiką, bo też w żadnej innej nie można 
z taką łatwością zastosować nowoczesnych, przemysłowych 
metod produkcji. 


W większości krajów rozwiniętych mięso drobiu stanowi 
15-20 /, ogólnego spożycia białka zwierzęcego. W Polsce 
w dużych miastach sprzedaje się na 1 mieszkańca 7,5 kg, 
w pozostałych 5,5 kg drobiu. Realizowany program roz- 
woju tej gałęzi produkcji zakłada wzrost spożycia mięsa 
drobiowego co roku o 1 kg na mieszkańca. W 1980 roku 
spożycie mięsa drobiowego ma być dwakroć większe niż 
obecnie. Uzależnione jest to jednak nie tylko od produ- 
centów, lecz również od przemysłu, instytutów naukowo- 
badawczych, handlu i gastronomii. | 


EL"-: 
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PFROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCOCJE SIĘ 


ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Kierownik Wydziału Ekonomicznego KW *%ow. Jerzy Pru- 
siecki, inżynier, były „zamechowiec” powiada: — Mielismy 
kompleks Gdańska. Nie chcieliśmy być traktowani jak mia- 
steczko powiatowe, dawaliśmy bowiem 10—11 proc. produkcji 
przemysłowej byłego woj. gdańskiego. Inwestycje nasze zaś 
sięgały zaledwie 4—4,5 proc. 


Właściwie naprawdę realne szanse pełnego rozwoju Elbląg 
otrzymał 4 lata temu. I tej szansy nie zmarnowano, śladem 
ustaleń rządowych przyznano odpowiednie środki. Można 
więc było wreszcie przystąpić do budowy obwodnicy kolejo- 
wej (tory PKP przecinają miasto na połowę), buduje gię fa- 
brykę domów o zdolności 1200 mieszkań rocznie, tj. 3 razy 
większej, niż budowano mieszkań dotychczas, co stwarzą 
realną szansę na zabudowanie centrum miasta (składającego 
się obecnie z pustych placów), doprowadzono do miasta gaz 
ziemny, buduje się wielki, miejski szpital, wreszcie rozwiąza- 
no definitywnie problem zatrudnienia kobiet, który przez 
wiele lat spędzał sen z oczu ojoom miasta. 


x 


Miejscowi towarzysze z KW są w o wiele lepszej sytuacji 
niż pozostali. Cała kadra przyjezdna nocuje w hotelach, 
w kwaterach prywatnych, dojeżdża autobusami z okolicz- 
nych dawnych powiatów. Ale są już inicjatywy: do Branie- 
wa, skąd do Urzędu Wojewódzkiego dojeżdża spora grupa 
łudzi, zorganizowano specjalny autobus, myśli się o tym sa- 
mym w kierunku Pasłęka i innych miast. 


W ogóle komunikacja jest poważnym problemem. Przez 
wiele lat cała komunikacja i łączność kierowana była w stro- 
nę ośrodków wojewódzkich, w tym przypadku do Olszty- 
na i Gdańska. Teraz trzeba myśleć o takim układzie komu- 
nikacyjnym, by łatwo było dojechać do Elbląga. Podobnie 
jest z łącznością telefoniczną: Gdańsk ma centralę automa- 
tyczną np. z Kwidzyniem i Sztumem, Elbląg godzinami czeka 
na połączenie. A te problemy są tym istotniejsze, że wiele 
wojewódzkich instytucji rozmieszczonych zostało w okolicz- 
nych miastach, bowiem po prostu tam jest baza lokalowa 
1 kadra. Malbork koncentruje więc całą władzę rolniczą, tj. 


l 


WZKR, WZGS itp.; archiwum wojewódzkie będzie w Bra- 
niewie; cała statystyka bodaj że w Nowym Dworze... Z dru- 


„.giej strony niektóre instytucje, np. Ucząd Miar i Wag czy Re- 


jon Eksploatacji Dróg Publicznych przeniesiony zostanie z 
Elbląga do Nowego Dworu. 


W Komitecie Wojewódzkim towarzysze nie bardzo mają 
czas ną rozmowy. Zdaję sobie sprawę, że jestem trochę in- 
truzem, wypytując o sprawy, których rozwiązań jeszcze nie 
ma. Każde dawne województwo opracowywało programy roz- 
woju społeczno-gospodarczego i kulturalnego, trzeba 0 
wszystko zebrać razem i-opracować własne programy, ale 
nawiązując do tamtych starych; trzeba pomyśleć, co inte- 
gruje nowy rejon. Wprawdzie Komitety Wojewódzkie w 
Gdańsku i Olsztynie pomagają, ale przecież sprawa na tym 
się nie kończy. Co pewien czas jakiś miejscowy spryciarz 
zaczyna realizować swoją politykę: tam zabrano nowe, dobre 
maszyny, gdzie indziej wyprowadzano cielaki... Niepoważne 
to, niepotrzebne, wymaga energicznej interwencji. 


I sekretarz KW tow. Antoni Połowniak w nieprawdopo- 
dobnym młynku bieżących spraw znajduje czas na spotka- 
nia z aktywem, rozmowy z działaczami pactyjnymi, spotka- 
nia z robotnikami. Ciekawe to spotkania. Ludzie obserwu- 
ją nowego sekretarza, nowego człowieka na tym terenie — 
przybył do Elbląga z Kielc. Powiedział mi ktoś w Elblą- 
gu. że „Nowa władza wchodzi w społeczeństwo tak jakość 
spokojnie, naturalnie”. Myślę, że jest to duży i ważny kom- 
plement. Ważny także dla integracji tych wszystkich ludzi, 


którzy związali się z województwem elbląskim. 


Powiada tow. Prusiecki: — Ciągniemy jeszcze mimo woli 
do starych ośrodków. Ci z Pasłęka wolą kontakt z Olszty- 
nem, bo po prostu znają to miasto, znają ludzi... Ja sam chęt- 
niej nawiązuję kontakt z Gdańskiem, bo tam w KW i Urzę- 
dzie Wojewódzkim znam wszystkich. 


x 


Wybieram się do Komitetu Miejskiego Elbląga. Przeniósł 
się przed tygodniem do gmachu Urzędu Miejskiego. Też 


od 1048 r., PPR od 1947 r. 1948—1951 kierow- 
nik szkoły w Chomli. 1952—1957 zastępca kie- 
rownika Wydziału Propagandy KW w Opolu 
4 Katowicach.  1957—1960 słuchacz WSNS. 
1960—1966 kierownik WOPP w Katowicach. 
1960—1970 kierownik Wydziału Organizacyj- 
nego KW w Katowicach. 19871—1975 sekretarz 
Kw w Katowicach. Od czerwca br. I sekre- 
tarz KW w Częstochowie. 


ELBLĄG 


ANTONI POŁOWNIAK, ur. 10.IV.1928 r. 
we wsi Serediec, woj. radomskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tii od 1948 r., PPR od 1944 r. 1945—1950 pra- 
cownik instancji ZWM i ZMP w Staracho- 
wicach, Kielcach t Busku-Zdroju. 1951—1952 
przewodniczący ZW ZMP w Kielcach. 1952— 
—1954 kierownik Szkoły Organizacyjnej ZMP 
w Otwocku ji Łodzi. 1954—1956 zastępca kie- 
rownika Wydziału Organizacyjnego ZG 
ZMP. 1957 robotnik WSK w Warszawie. 
1957—1959 radca w Centralnym związku Spół- 
dzielni Produkcyjnych. 1959—1962 kierownik 
Wydziału Rolnego WKW. 1962—1963 słuchacz 
WSNS. 1963—1972 sekretarz WKW. 1972—1973 
przewodniczący PWRN w Kielcach. 1973— 
—1375 wojewoda kielecki. est członkiem 


CKKP. Od czerwca br. I sekretarz KW w 
Elbiaru. 


GDANSK 


TADEUSZ FISZBACH, ur. 4.X1.1935 r. w 
Dobhraczynie (ZSRR). 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inżynier technolog prze- 


twórstwa mleczarskiego 1 ekonomista, ukoń- 
czył WSR, WSNS t SGPiS. Członek partii 
od 1959 r. 1957—1963 majster, inż. produkcji, 
zastępca kierownika technicznego i kierow- 
nik techniczny OSM w Elblągu. 1963 r. in- 
struktor KMiP w Elblągu. 1963—1964 instruk- 
tor Wydziału Rolnego KW w Gdańsku. 1864— 
—1968 sekretarz KMiP w Elblągu. 1968—1971 
I sekretarz KP w Tczewie. 1971—1978 sekre- 
tarz KW w Gdańsku. Od maja br. I sekre- 
tarz KW w Gdansku. 


GORZÓW 


RYSZARD ŁABUŚ, ur. 14.X1I.1928 r. w 
Sosnowcu. 


Pochodzenie 
kształcenie 


społeczne 


robotnicze. wWy- 
wyższe, 


ekonomista. Członek 
partul od 1948 r., PPR od 1946 r. 1946—1947 
robotnik sanatorium w Międzygórzu. 19847— 
—1949 skarbnik banku Społem w Szprota- 
wie. 1949—1955 kierownik zatrudnienia i dy- 
rektor Zakładów Przemysłu Terenowego w 
Szprotawie. 1955—1958 instruktor i kierownik 
wydziału KW w Zielonej Górze. 1958—1962 
słuchacz WSNS. 1962—1967 I sekretarz KP w 
Żaganiu. 1967—1971 I sekretarz KMiP w Go- 
rzowie. 1971—1975 sekretarz KW w. Zielonej 


Górze. Od czerwca br. I sekretarz KW w - 


Gorzowie. 


JELENIA GORA 


STANISŁAW CIOSEK, ur. 2.V.1939 r. w Pa- 
włowicach, woj. kicieckie, 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 


' partii od 1960 r. 1960—63 wiceprzewodniczący 


i przewodniczący Rady Okręgowej ZSP w 
Gdańsku. 1963—1973 sekretarz, wiceprzewod- 
niczący ż£ przewodniczący Rady Naczelnej 
ZSP. 1973—1975 przewodniczący Rady Głów- 
nej Federacji Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej. Jest zastępcą członka 
KC PZPR | posłem na Sejm PRL. Od czerw- 
ea br. I sekretarz KW w Jeleniej Górze. 


KALISZ 


JERZY KUSIAK, ur. 28.V1.1821 r. w Turka, 
wej. komińskie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
ti od 1048 r., PPR od 1045 r. 1945—1048 funk- 


, cjonariusz WUBP w Poznaniu. 1948—1982 za- 


pu i dyrektor Okręgowych Zakładów Zbo- 
towych. 1958—1968 przewodniczący Dełegatu- 
Ty NIK w Poznaniu. 1060—1961 sekretarz KW 
w Poznaniu. 1961—197 przewodniczący Pre- 
zydium RN m.Poznania. 1970—1972 przewo- 
dniczący KDW. 1872—1975 minister Gospodar- 
Ki Terenowej i Ochrony Środowiska. Od 
czerwca br. I sekretarz KW w Kaliszu. 


KONIN 


TADEUSZ GRABSKI, GP. 14.11.1929 r. w 
Warszawie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, doktor nauk ekonomicz- 
nych. Członek partii od 1957 r. 19501952 
asysteź WSE w Poznaniu. 19852—1956 oficer 
zawodowy WP. 1956—1958 główny księgowy 
Swarzędzkich Fabryk Mebli. 1958—1961 dy- 


jeszcze mebie nie poustawiane. Na miejsau jest sekretarz 
tow. Janusz Pilitowski. Na ścianie piękne obrazy Hankow- 
skiego, plastyczne przedstawienie przygód Don Kichota. Ale 
NEUNNAPE MAC ZCEROW: 


Partia w mieście działa. Tow. Pilitowski spoglądając na 
zegarek — na jutro ma mieć referat — relacjonuje, czym 
zajmuje się Komitet: wymiana legitymacji partyjnych już 
się kończy, w organizacjach problemy XVII Plenum KC „Lu- 
dzie mówią, że jak na drodze do dyrektora jest trzech ma-- 


strów | kierowników, to robolnikowi trudniej dostać się, niż. 


jak ma nad sobą tylko majstra”. Może to i uproszczenie, ale 
przedstawia jakoś stosunek społeczeństwa do reformy admi- 
nistracji. 


Sekretarz nieopatrznie wdaje się w dyskusję o placu bu- 
dowy, który rozciąga się przed Urzędem Miejskim. Przebu- 
dowuje się tu tzw. „Trasę Generałów” między ulicami Be- 
ma i Świerczewskiego. Stanie tu pomnik 30-lecia, o czym 
sekretarz jako elblążanin może mówić godzinami. 


x 


Do gabinetu wojewody elbląskiego wchodzi się przez tacz- 
ki z cegłami, bo Urząd Wojewódzki jeszcze w proszku. Tow. 
dr Leszek Lorbiecki, do niedawna I sekretarz KP PZPR w 
Lęborku, doktor specjalista naukowej organizacji pracy, 
musi nielicho cierpieć nad warunkami, które są całkowitym 
zaprzeczeniem jego wykładów na Politechnice Gdańskiej 2 
zakresu organizacji pracy. 


Mówi o obecnym okresie, że jest to „czas wyjątkowy”, 
że pracują wszyscy od rana do nocy. Wojewoda mieszka 
w hotelu we wspólnym pokoju z I sekretarzem KW. Kiedy 
po godzinie 19 zakończy spotkanie ze swoimi zastępcami, 
taką roboczą codzienną naradę, jedzie do hotełu i tam jesz- 
cze trwają długie dyskusje dwóch ludzi, którzy ponoszą 
główną odpowiedzialność w województwie. O północy spać. 
Rano spacer trzykilometrowy 2 hotelu do pracy i znowu 
dyskusja po drodze.' 


I I sekretarz, i wojewoda nie mają czasu na relaks. Nie 
okrzepł jeszcze szkielet nowej władzy, a ludzie już od niej 
żądają działania, I to działanie musi być. - 


Nie okrzepła także administracja województwa. Na na- 
radzie, w której brałem udział, na pytania naczelników gmin 
odpowiadał wojewoda i jego zastępcy. Dyrektorzy wydziałów 


_Urządu Wojewódzkiego nie kwapili się do zabierania głosu, 


Może nie wiedzieli jeszcze wszystkiego, a może także mu- 
szą się uczyć nowega stylu pracy? 

Powiedział mi wojewoda Lorbiecki wielce znamienną rzecz3 
— Z władzą jest tak jak z producentem, który daje gwaran- 
cję, że jeżeli przez rak coś się zepsuje, on rzecz naprawi bez- 
płatnie, da część zamienną. A powinien dawać gwarancję, że 
przez rok NIC się nie zepsuje. Zatem chodzi o takie stwo- 
rzenie warunków pracy w gminach, by nie było stamtąd 
Skarg, by ludzie nie mieli powodów do narzekania. Jest to 
podstawowa zasada nowego stylu pracy, zasada, której uczyć 
trzeba nie tylko ludzi z gmin, lecz także pracowników Urzę- 
du Wojewódzkiego. Nie jest to ani łatwe, M możliwe do 
szybkiego załatwienia. 

xk 


Województwo elbiąskie: ponad 6 tys. kmt, 15 miast, 43 gmi- 
ny, 420 tys. mieszkańców, z czego 251 tys. żyje ze źródeł 
pozarolniczych. 28 tys. jest członkami PZPR. Jest tu potęż- 
ny przemysł, zlokalizowany przede wszystkim w Elblągu, 
i rolnictwo — Żuławy, niepowtarzalny żyzny region. Ile 
trzeba energii, ile wiedzy i dobrej woli obu stron — wła- 
dzy i obywateli, by z tego regionu RY: zwarte gospo- 
darczo i połitycznie województwo! 


Trudne to zadanie, wymagające przede wszystkim kadr 
rozumiejących, jak wielka spoczywa na nich odpowiedział- 
ność. I dlatego z taką satysfakcją obserwowałem młodych, 
odważnych ludzi w KW i Urzędzie Wojewódzkim w Elblą- 
gu, którzy wzięli na siebie trud jego wykonania. I przyznam 
szczerze: zazdroszcz, tym ludziom satysfakcji, jaką będą za- 
pewne mieli za rok, a może wcześniej, z tego, że zdali chy- 


„ba jeden: z trudniejszych egzaminów, Jaki można zdać w na- 


szych czasach. 


rektor PRB w Poznaniu, 19061—1966 dyrektor 
"woj. Zjednoczenia Przeds. Spożyw. Młynar- 
skich PI w Poznaniu.  1968—1970 prezes 
WZSP. 1970—1973 sekretarz KW w Poznaniu. 


19T2—1973 przewodniczący PWRN w Pozna- 


niu  1973—1975 wojewoda poznański. Od 
czerwca br. I sekretarz KW w Koninie. 


KRAKOW 


WITT DRAPICH, ur. 23.1.1924 r. w Świątni- 
kach Górnych, woj. krakowskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1048 r., PPS od 1945 r. 1951—1955 
asystent WSE w Szczecinie. 19551956 adiunkt 
Politechniki Szczecińskiej. 1956—1965 sekre- 
tarz KW w Szczecinie. 19%66—1969 dyrektor 
departamentu w Min. Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego. 19%69—1972 wiceminister Oświaty 1 
Szkolnictwa Wyższego. 1972—1973 przewodni- 
czący PWRN w Krakowie. 18973—1975 woje- 
woda krakowski. Jest zastępcą członka KC 
DZ Od maja br. I sekretarz KW w Kra- 
owie. 


KROSNO 


KAZIMIERZ BRALAWAJDER, ur. 5.IIT.1931 r. 
w Komborni, woj krośnieńskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek 
parti od 1954 r. 1955—1956 instruktor KP w 
Krośnie. 1956—1957 pracownik ZW ZMP w 
Rzeszowie. 1957—1963 wiceprzewodniczący 1 
przewodniczący ZW ZMW w. Rzeszowie. 


1963—1966 słuchacz WSNS. 1966—1971 I sekre- 
tarz KP w Leżajsku i Rzeszowie. 1971—1978 
sekretarz KW w Rzeszowie. Od czerwca br. 
I sekretarz KW w Krośnie. 


LEGNICA 


STANISŁAW CIEŚLIK, ur. 15.VTII[.1932 e. w 
Imielnie, woj. kiełeckie. 


Pochodzenie Społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, tnż. metalurg. Członek 
partii od 1950 r. 1956—1958 kierownik zmiany 
w Zakładach Cynkowych „Szopienice'*. 1958— 
—1960 sekretarz KM w Szopienicach  1960— 
—1964 I sekretarz KM w Będzinie. 1964—1968 
przewodniczący PPRN w Będzinie. 1958—1971 
I sekretarz KMiP w Gliwicach. 1971—1975 Se- 
kretarz KW w Katowicach. Od czerwca br. 
I sekretarz KW w Legnicy. 


LESZNO 


STANISŁAW KULESZA, ur. 12.X.1952%8 r. w 
Ostrówcu, woj. kałiskie. 


Pochodzenie społeczne 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek par- 
tii od 1952 r. 1947—1951 nauczyciel szkołv pod- 
stawowej. 1951—1952 przewodniczący ZP ZMP 
w Gostyniu. 1952—1953 przewodniczący ZW 
ZMP w Poznaniu. 1954—1955 przewodniczacy 
ZP ZMP w Kole. 1957—1959 sekretarz KP w 
Ostrzeszowie. 1959—1361 | sekretarz KP w 
Wolsztynie 1961—1963 słuchacz WSNS. 1%3— 
—1972 1] sekretarz KMIP w Gnieźnie. 1972— 
—1975 sekretarz KW w Poznaniu. Od czerw- 
ca br. I Sekretarz KW w Lesznie. 


robotnicze wy- 


LUBLIN 


RYSZARD WOJCIK, ur. 6.V.1931 -r, w 
Okrzei, woj. siedieckie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wWy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
ti od 1955 r. 1957—1962 wiceprzewodniczący 
1 przewodniczący ZW ZMW w. Lublinie. 
1962—1969 sekretarz KW w Lublinie. 1969— 
—1973 przewodniczący PWRN w. Lublinie. 
1973—1975 wojewoda lubelski. Od maja br. 
I sekretarz KW w Lublinie. 


ŁOMZA 


STEFAN ZAWODZIŃSKI, ur. 18.11.1529 e, 
w Ławach, woj. piotrkowskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członek parti 
od 1953 r 1955—1959 agrotechnik Stacji Che- 
miczno-Rolniczej w Białymstoku. 1959—1966 
zastępca kierownika Woj. Rolniczego Ośrod- 
ka Naukowo-Doświadczalnego w Białymsto-= 
ku. 1960—1969 dyrektor Centrali Nastennej w 
Białymstoku. 1969—1972 kierownik Wydziału 
Rolnictwa 1 Leśnictwa PWRN w Blałymsto- 
ku 1972—1975 sekretarz KW w Białymstoku, 
Od czerwca br. I sekretarz KW w Łomży. 


NOWY SĄCZ 


HENRYK KOSTECKI, ur. 27.VIII.1936 r. w 
Górce Kościejowskiej, woj. kieleckie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wWwy- 
kształcenie wvższe, ekonomista. Członek par- 
ti od 1953 r. 1953—1954 przewodniczący ZP 
ZMP w. Miechowie. 1954—1961 nauczyciel 
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© Instancje partyjne i władze wojewódzkie rozpo- 
częły już pracę w strukturalnie i terytorialnie nowych 
układach. 

Problemom wdrażania reformy poświęcamy nasz 
artykuł wstępny, a także artykuły chwytające na gorqą- 


o obraz pierwszych dni nowych władz wojewódzkich 


w Elblągu i Słupsku oraz refleksje aktywu Wyszkowa. 
Zamieszczamy także notki biograficzne nowych I se- 
kretarzy komitetów wojewódzkich PZPR. 


I 


© W dziale „Po XVI Plenum KC” przedstawiamy do- 
świadczenia niektórych instancji terenowych i organiza- 
cji zakładowych w doskonaleniu stylu i metod pracy 
partyjnej oraz zaznajamiamy z nową legitymacją kan- 
dydata PZPR. Ś 


© Żniwa na porządku dnia. O zadaniach w tej 
ważnej kampanii, decydującej o tegorocznych plonach, 
pisze | zastępca kierownika Wydziału Rolnego i Gos- 
podarki Żywnościowej KC tow. Stanisław Sobczyk. 

Problemy racjonalnej gospodarki ziemią i postępu- 
jącej kooperacji międzysektorowej w rolnictwie oma- 
wiają w swych artykułach prof. Augustyn Woś i dyr. 
Marian Brzóska. 


© Do końca roku pozostało niespełna 6 miesięcy. 
Utrzymać wysokie tempo pracy także w okresie letnim 
to najaktualniejsze obecnie zadanie zakładowych or- 
ganizacji partyjnych — piszemy w naszym komentarzu. 


© Przygotowując się do XXV Zjazdu, instancje i or- 
ganizacje KPZR skupiają uwagę na podnoszeniu na 
wyższy poziom działalności partyjnej we wszystkich 
dziedzinach. Sądzimy, że doświadczenia towarzyszy 
z KPZR, które omawiamy za prasą radziecką, powinny 
zainteresować nasz aktyw.  % | 


© Tow. Witold Suchowicz relacjonuje wyniki niedaw- 
no odbytego XVII Zjazdu Komunistycznej Partii Finlan- 
dii, który był ważnym etapem na drodze do umocnie- 
nia jedności partii i jej sojuszu z siłami demokratycz- 
nymi. 


Trwają prace 


przy budowie Dworca Central- 
nego w Warszawie. 


| d dwóch miesięcy trwa wytężona praca nad wcielaniem w życie de- 


cyzji XVII Plenum KC. Dla instancji i- aktywu naszej partii był to 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


okres wielokierunkowych i równoczesnych działań, mających na celu 


stworzenie nowych organizmów wojewódzkich i zapewnienie im zdolności 


O: prac dokonanych w ubiegłych tygodniach świad- 
czy © wysokiej prężności nowo formowanych władz 


wojewódzkich i zaangażowaniu aktywu, dzięki czemu trudne - 


i skomplikowane zagadnienia — kadrowe, organizacyjne, 
materialne-techniczne — rozwiązywane były sprawnie, ope- 
ratywnie i prawidłowo. A było ich przecież wiele. 


Zanim jeszcze uformowały się nowe komitety wojewódz- 
kie partii, tymczasowe sztaby powołane dla wstępnych prae 
organizacyjnych musiały stworzyć podstawowe warunki do 
działania przyszłych terenowych ogniw władzy politycznej 
i państwowej w ich zmodyfikowanej strukturze. 


Na czoło wysuwały się sprawy kadrowe, gdyż od szyb= 
kiego ukształtowania podstawowego trzonu nowych KW 
i urzędów wojewódzkich zależało w ogóle ich funkcjonowa- 
nie. Z drugiej strony — chodziło o optymalne, najbardziej 
pełne i racjonalne wykorzystanie kadr aktywu i pracownie 
ków ogniw powiatowych. 


To trudne, kluczowe wręcz zadanie wykonane zostało z 
powodzeniem. Kadra komitetów partyjnych i urzędów wo- 
gewódzkich jest już dziś w zasadzie skompletowana, wzmo- 
cniono kadrowo urzędy gmin i miast oraz KG i KM. Znako”- 
mitej większości pracowników dotychczasowych instytucji 
powiatowych zapewniono pracę już zgodną z ich kwalifika- 
cjami i potrzebami gospodarki narodowej. 
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Z początkiem czerwca podstawowe ogniwa władz wojewó- 
dzkich podjęły normalną działalność. 


w dniach 2—7 czerwca odbyły się we wszystkich 498 woje- 
wództwach plenarne posiedzenia KW oraz wojewódzkie 
narady aktywu partyjnego i gospodarczego, inaugurujące 
pracę władz partyjnych w nowych układach terenowych 
i strukturalnych, w nowych zespołach. W plenach i na- 
radach wzięli udział członkowie Biura Politycznego I Sekre- 
tariatu KC, kierownicy wydziałów KC, członkowie Prezy- 
dium Rządu. 


Plena KW odbyły się w składzie ukształtowanym na pod- 
stawie wytycznych Biura Politycznego KC. Wszyscy człon- 
kowie władz partyjnych wybrani w toku kampanii sprawoz= 
dawczo-wyborczej kontynuują działalność w instancjach wo- 
jewódzkich bądź w instancjach pierwszego stopnia. Skład so- 
cjalny nowych KW odpowiada w przybliżeniu składowi do- 
tychczasowych KW. 


Na plenach KW mających charakter organizacyjny ukształ- 
towano składy egzekutyw KW i wojewódzkich komisji kon- 
troli partyjnej. Plena służyły także integracji członków KW 
pochodzących z różnych terenów i instancji, którzy w nowym 
składzie spotkali się po raz pierwszy. 


Liczba członków egzekutyw KW wynosi od 17 do 21. Istot- 
ną nowością w aparacie partyjnym jest fakt, iż wśród sekreta- 
rzy KW są 33 kobiety. W nowo powołanych sekretariatach 


do szybkiego i skutecznego funkcjonowania. 


zastosowano zasadę zróżnicowanego podziału obowiązków 
wśród sekretarzy KW, odpowiednio do ich kwalifikacji i zain- 
teresowań. 


Ważną rolę w zapoczątkowaniu pracy nowych władz wo- 
jewódzkich spełniły narady aktywu partyjnego i gospodarcze- 
go Uczestniczyli w nich I sekretarze KG i KM, naczelnicy 
miast i gmin oraz kierowniczy działacze gospodarczy. Obecni 
byli również przedstawiciele kształtujących się władz woje- 
wódzkich sojuszniczych stronnictw politycznych. 

Narady spełniły założony cel mobilizacji całego aktywu 
kierowniczego nowych województw w obliczu stojących przed 
nim pilnych zadań, umożliwiły szeroki bezpośredni kontakt 
działaczy gmin i miast z przedstawicielami Komitetu Central- 
nego kierownictwa partii i Prezydium Rządu. 


Referaty wygłoszone przez I sekretarzy KW koncentrowały 
uwagę uczestników narad na węzłowych zadaniach rozwoju 
społeczno-gospodarczego i pracy partyjnej w nadchodzących 
miesiącach. Były konkretne, zawierały wstępną analizę wy- 
ników 5 bież. miesięcy roku, służyły do wyciągnięcia wnio- 
sków do dalszej pracy. Omawiano w nich także zadania pra- 
cy polityczno-organizacyjnej i wewnątrzpartyjnej. W więk- 
szości województw odbyły się po naradach spotkania I sekre- 
tarzy KGiKM. | 

Przebieg narad, potwierdził, że w Świadomości społeczeń- 
stwa reforma jest już faktem dokonanym i powszechnie ak- 
ceptowanym. Zarówno wśród aktywu jak i społeczeństwa 
kroki związane z wdrażaniem reformy wzbudzały przychylny 
oddźwięk. W nowych województwach wiązano z reformą 
nadzieje, że nowa struktura sprzyjać będzie dynamizowaniu 
ich rozwoju. Pełne było zrozumienie, że proces: wdrażania 
nowych rozwiązań nie może osłabiać pomyślnej dotychczas 
realizacji bieżących zadań społeczno-gospodarczych. Domino- 
wał na tych spotkaniach ton poszukiwania możliwości lepszej 
i szybszej realizacji zadań w oparciu o własne zasoby i rezer- 
wy oraz krytycznej oceny braków. 


Te pierwsze narady pełniej uświadomiły aktywowi gmin- 
nemu jego nową sytuację w warunkach braku ogniwa pe- 
wiatowego, wymagającą większej operatywności i samodzieł- 
ności, a zarazem zbliżającą gminy de władz wojewódzkich i 
centralnych. Z dużym poczuciem odpowiedzialności działa- 
cze gmin mówili o zadaniach zbliżającej się kampanii żniw- 
nej i rozwoju hodowli. 

* 


Ten gospodarski ton czerwcowych wojewódzkich narad, 
mających w dużym stopniu charakter zapoznawczy tak z 
ludźmi, jak i z problemami nowych województw, znamien- 
ny jest dla dalszych działań instancji partyjnych. Powszechne 
jest zrozumienie konieczności intensyfikowania wysiłku pre- 
dukcyjnego we wszystkich dziedzinach gospodarki, od niege 
bowiem zależy dalszy rozwój województw, któremu obecna 
reforma stwarza sprzyjające warunki. 


SGoteż z uznaniem należy podXreślić poczynania tych KW,. 


które zainspirowały KM i KZ, a także administrację gospo- 
darczą, do skentreiowania realizacji wniosków z przeglądów 
dekenanych w zakładach pracy przed kilkoma miesiącami. 
Dokonano przecież wówczas szczegółowych analiz wykorzy- 
stania i rozmieszczenia kadr kwalifikowanych, wykorzysta- 
nia potencjału produkcyjnego, w tym szczególnie materiałów 
i surowców. Ponowne sięganie do tamtych analiz, ocena wy- 
konania podjętych wówczas wniosków to nieodzowny element 
partyjnego kierowania gospodarką swego regionu. _ _ 


Czas jest ku temu sprzyjający, bowiem zakończone właśnie 
półrocze skłania do podsumowania wyników gospodarczych 
i wytyczania najpilniejszych zadań na okres finiszu 5-latki, 
ostrego finiszu, gdyż zależy od niego, jaki będzie start do 
następnej 5-latki, której pierwsze projekty — przed przyje- 
ciem przez VII Zjazd — będą niebawem konsultowane z wła- 
dzami nowych województw. 


Sam kalendarz przypomina e najpilniejszych zadaniach 

w rolnictwie. Nadchodzący okres żniw, omłotów, siewów i 
wykopków kieruje uwagę instancji partyjnych i administra- 
cji gospodarczej na ten newralgiczny w naszej gospodarce 
front pracy. O szczegółowych zadaniach w tej dziedzinie mó- 
wi czerwcowy list Sekretariatu KC i Prezydium NK ZSL 
da KG PZPR i GK ZSL — przekładany przez KW i KG 
na język miejscowych potrzeb i ustaleń dla wszystkich in- 
stytucji pracujących w rolnictwie i na rzecz rolnictwa. 
-. Wśród bieżących pilnych zadań ważne miejsce w pracach 
KW zajmują sprawy oświaty i wychowania. Trwająca akcja 
letnia dzieci i młodzieży wymaga bowiem szczególnej par- 
tyjnej troski, tak od strony wychowawczej jak i material- 
nej. Zapewnienie na koloniach i obozach, tych ogólnych i 
zakładowych, dobrych warunków wypoczynku i właściwej 
pracy wychowawczej jest istotnym czynnikiem realizacji 
uchwały VII Plenum KC w sprawie zadań partii i państwa 
w wychowaniu młodego pokolenia. 


Kierując swą uwagę w stronę szkół instancje patejać 
przejawiają troskę nie tylko o sprawne i terminowe przepro- 
wadzenie letnich remontów obiektów szkolnych, lecz także o 
dobre warunki pracy nowo organizowanych zbiorczych 
szkół gminnych. Jest obecnie szansa na pewne powiększenie 
bazy lokalowej placówek oświatowych i wychowawczych, w 
tym również internatów, w związku z zagospodarowaniem 
zwolnionych obiektów. Przeznaczenie tych obiektów na ogól- 
me-społecznć cele spotyka się z aprobatą miejscowej społe- 
esności. Rozdysponowanie tych obiektów wymaga od miejsco- 
wych władz dużej rozwagi. 

Władze wojewódzkie od samego początku swego funkcjo- 
nowania wiele uwagi poświęciły trudnym sprawom komuni- 
kacji i łączności — z myślą o mieszkańcach i pracownikach 
zakładów pracy, łatwości kontaktowania się gminy i miasta z 


wojewódzkim centrum. 
* 


Główny wysiłek kierowniczej kadry województw skupiony 
jest na zapewnieniu pełnej sprawności działania w nowej 
strukturze. Wymagało to i wymaga szybkiego rozwiązywania 
wielu problemów, dlatego egzekutywy KW, a zwłaszcza se- 
kretariaty zbierają się stosunkowo często w celu omówienia 
i rozstrzygania bieżących spraw. 

Wyraźnie preferowana jest praca operatywna, bez „posie- 
dzeniarstwa”, nastawiona na szybkie reagowanie na potrzeby 
terenu. Tak jak centralne władze szybko i skutecznie roz- 
wiązują wyłaniające się w województwach — a przekracza- 
jące ich możliwości lub kompetencje — problemy, tak podob- 
nie instancje wojewódzkie postępują w stosunku do spraw 
występujących w gminach i miastach. 

Jest to zjawisko ze wszech miar korzystne, k+óre może mieć 
daleko idące skutki. Konieczność szybkiego rozwiązywania 


wciąż wyłaniających się spraw z*modyfikowała s dnia na 
dzień-metody i styl pracy poszczególnych ludzi, jak i calych 
instytucji. Dziś w województwie mie można już „urzęde- 
wać” — dziś trzeba działać. 


Pamiętajmy, że do nowych KW przyszli ludzie z różnych 
terenów, z różnych instancji i... z różnymi nawykami pracy 
partyjnej. Przemieszanie się różnych stylów pracy, „do- 
pasowywanie się” w robocie działaczy często dotychczas mało 
się nawet znających, kształtuje z wolna nowy, właściwy dla 
danej instancji styl pracy, nowy układ wzajemnych stosun- 
kow i sposobów postępowania. 


Jest sprawą kierownictw KW — podobnie jak kierow- 
nictw urzędów wojewódzkich — by te nowe metody pracy 
mie były skażone formalizmem, by preferowano w działaniu 
kenkret, rzeczowość i odpowiedzialność wynikającą z samo- 
dzielności i dobrej znajomości spraw i ludzi. 


Ten nowy styl pracy daje już o sobie znać. Kadra kierowni- 
cza KW większość czasu spędza w terenie, poznając miejsco- 
we problemy, „ucząc się województwa”, zacieśniając kon- 
takt z aktywem gminnym i miejskim. Inaczej zresztą się nie 
da, bo nie można powielać w nowych warunkach dawnych 
metod pracy, właściwych b. wojewódzkim instancjom — 
między nimi a gminą nie ma nikogo, żadnego peśrednika, 
a podstawowe ogniwo jest ogniwem szczupłym kadrowo i wy- 
bitnie realizacyjnym, z którym praca powinna być jak naj- 
bardziej bezpośrednia. 


Już obecnie w wielu komitetach wojewódzkich dostrzeżono, 
że skuteczniejszą metodą pracy z KG i KM są spotkania w 
mniejszym gronie, © charakterze roboczej rozmowy i rze- 
czywistej wymiany poglądów. Model odpraw z sekretarzami 
kilkudziesięciu KG jest mało efektywny, dlatego zastępuje się 
go spotkaniami w poszczególnych KG, KM. 


Ten nacisk na bezpośredniość, na roboczy kontakt — będa- 
cy skutkiem dwu-stopniowej organizacji władz terenowych — 
będzie pogłębiał założenia reformy w kwestii zbliżenia posz- 
czególnych ogniw władzy do siebie, a w efekcie — do obywa- 
tela. 


Proces społecznej integracji nowych województw — pow- 
stałych nierzadko z terenów administracyjnie zupełnie od- 
rębnych — został zaledwie zapoczątkowany. Pogłębiać go 
będzie więś gespodarcza, ale znacznie bardziej świadema 
działalność polityczna i społeczna, jednocząca mikroorganiz- 
my gmin i miast. 


Podstawową płaszczyznę integracyjną aktywu partyjnego 
stanowią. komitety wojewódzkie partii, ich plenarne posie- 
dzenia oraz więź kierownictw KW z komitetami gminnytni 
i miejskimi. W działalności organów przedstawicielskich 
znaczna rola przypada ukształtowanym właśnie wojewaiz- 
kim radom narodowym i ich komisjom, które powinny niez- 
włocznie rozpocząć systematyezną działalność kontrolną, a 
poprzez współpracę z samorządem mieszkańców i komitetami 
FJN zacieśniać współdziałanie wszystkich działaczy społecz- 
nych. 


* 


Czas tworzenia newych województw — ich organizmów 
gospodarczych, struktury władz, więzi społecznych — jest 
czasem pracy. Każdy zakład, gmina i miasto ma do wykena- 
nia swoje plany rozwoju i produkcji, kaśdy KG i KM ma 
uchwałę swej konferencji sprawozdawczo-wyborczej. Te pla- 
my i uchwały obowiązują w całej pełni, jak ebowiązuje ciąg- 
łość załatwiania miejscowych problemów i ebywatelskich 
spraw. 


Już niebawem przyjdzie nam z nich. zdawać sprawę w toku 


.preaygotuwalń do VII Zjazdu. 


ik 
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WŁODZIMIERZ WODECKI 


czecwca. Komitet Wojewódzki PZPR w Elblągu jest w 

stadium organizacji. Następnego dnia odbędzie się po- 
siedzenie plename KW. W gmachu Komitetu jeszcze krę- 
cą się malarze, jeszcze ludzie czyszczą schody i korytarze, 
wnoszą meble. Na korytarzach kapitalne spięcia: pracownicy 
nowego KW jeszcze się nie znają, ten kto pracuje od dwóch 
dni, informuje się u tego, kto pracuje od godziny. Skomple- 
towanie pracowników politycznych wcale nie jest sprawą 
prostą. Ze starej kadry byłego Komitetu Miasta i Powiatu 
PZPR w Elblągu pracuje w KW tylko kilka osób. Pozostali 
pracowali w komitetach powiatowych Malborka, Kwidzyna, 
Pasłęku, Braniewa, ale też Szczytna i Kartuz. Ludzie muszą 
się poznać, muszą się dotrzeć w pracy. 

A czasu na formalne przedstawianie się nie ma. Sekretar- 
ka I sekretarza KW PZPR w Elblągu jest wyraźnie zdepry- 
mowana: — Hankiewicz? Andruszkiewicz? A bo ja wiem, 
czy tacy pracują? Ludzi dopiero poznaję. A o tym, czym się 
zajmują, wiem z ich rozmów przez telefon. — Dziewczyna 
nie traci jednak humoru: — Przez tydzień biegałam z se- 
kretariatu do kawiarni w piwnicy, tam był Komitet, bo tu- 
taj remont, a nic nie straciłam na wadze! 

Obserwuję Komitet w działaniu, wbrew pozorom bowiem 
Komitet pracuje. Przypomina to bwochę lata czterdzieste, kie- 
dy do sekretarza KW wchodziło się bez ceregieli. Tu też nie 
wykształcił się jeszcze aparat SA kierownictwo przed 
sprawami drobnymi. 


W: całym działaniu Komitetu nie ma ani krzty rutyny. 
Ludzie tu pracujący — z reguły młodzi, wykształceni — przy- 
nieślij wprawdzie ze sobą nawyki pracy ze Swoich starych 
komitetów, są one jednak różne, tak jak różne były komi- 
tety, w których pracowali, i dopiero ich wypadkowa stwo- 


„rzy nowy styl pracy partyjnej w elbląskim KW. 


Ten kształtujący się nowy styl pracy już zmienia stosu- 
nek tych ludzi do wielu spraw. Przykład: odbyła się przed 
kilkoma dniami narada sekretarzy KG województwa, pro- 
blem: sianokosy. Tezy referatu: nie będzie żadnych szta- 
bów „do spraw”, za przebieg sianokosów odpowiada naczel- 
nik gminy. 

Życie nie czeka. Administracja wo Wokia oraz władze 
partyjne muszą zorganizować się szybko i sprawnie. Nie mo- 
że być tu próżni, bo alternatywą jest bałagan. Ten rytm pra- 
cy narzuca to, co dzieje się w kraju, w Elblągu i jego prze- 
myśle. A przemysł miasta pracuje dobrze. Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Komunalnego minęło już półmetek planu rocz- 


„nego. Elbląskie Przedsiębiorstwo Budowlane uzyskało wyniki 


o 50 proc. lepsze niż w tym samym czasie w ub. roku. Tak jest 
na każdym gospodarczym odcinku... 


* 


Elbląg i jego mieszkańcy mieli zawsze ambicje, a nie zaw- 
sze szanse ich realizacji. W latach sześćdziesiątych, kiedy 
lansowano tezę, że nie opłaci się produkować w Polsce tuc= 
bin, gdyż lepiej je importować, stąd jeździły do Warszawy 
delegacje z memoriałami: „Opłaci nam się, damy sobie ra- 
dę, tylko miejcie zaufanie do załogi!”. Pamiętam burzliwe 
zebrania Komitetu Zakładowego PZPR „Zamechu”, kiedy 
do 'oczu skakano pczedstawicielom władz o te turbiny. Kadrę 
tego największego zakładu Elbląga tworzyli wówczas lu- 
dzie młodzi i bardzo młodzi, którzy całą swoją przyszłość 
wiązali z przemysłem turbinowym. Mieli ogromnie dużo dy- 


" namiki i zapału. Starczało go im nie tylko na turbiny, także 


i na działalność dla miasta. To wtedy narodziły się słynne 
„Biennale Form Przestrzennych” w Elblągu, których efek- 
ty zdobią miasto do dzisiaj, „Galeria MM” i wiele innych po- 
czynań kulturalnych. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW WOJEWÓDZKICH PZPR 


w świąiku z reformą podziału terytorialnego kraju powołane nowe Komitety 


Wojewódzkie PZPR. 


W bieżącym numerze przedstewiamy sylwotki nowych I sekretarzy KW PZPR, 


w następnym zaprezentujemy pozostałych sekretarzy KW. 


Lasów Państwowych, prezes Spółdzielni 
wielobranżowej, dyrektor MPGK i MPRB w 
Chełmie. 1959—1965 sekretarz KP w Chełmie. 
1965—1968 r. I sekretarz KP w Kraśniku. 
1968—1969 kierownik Wydziału Organizacyj- 
nego KW w Lublinie. 196980—1975 sekretarz 
KW w Lublinie. Od czerwca br. I sekretarz 


BIAŁA PODLASKA 
RYSZARD SOCHA, ur. 11.TV.19290 w Wae- 


szawie. 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe — ekonomista. Członek 


partii od 1951 r. 1952—1966 r. instruktor, kie- 
rownik Wydziału Propagandy, sekretarz KP 
w Rawie Mazowieckiej. 1963—1967 r. instruk- 
tor Wydziału Rolnego KC. 1971—1975 sekre- 
tarz KW w Lublinie. Od czerwca br. I se- 
kretarz KW w Białej Podlaskiej. 


BIAŁYSTOK 


WŁADYSŁAW JUSZKIEWICZ, we. 2.1.1928 
w Piątnicy. woj. łomżyńskie. 


Pochodzenie społeczne 1inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek partii 
od 1954 r 1954—1957 zastępca przewodniczą- 
cego PPRN, sekretarz KP w Zambrowie. 
1960—1963 I sekretarz KP w Ełku. 1963—1971 
kierownik Wydziału Organizacyjnego KW w 
Białymstoku. 1971—1973 sekretarz KW w Bia- 
łymstoku Od czerwca br. I sekretarz KW w 
Biatymstoku. 


BIELSKO-BIAŁA 


JOZEF BUZIŃSKI, ur. 13.VII.198 w Sa- 
cehedniowie, woj. kieleckie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Człoe- 
nek partii od 1948 r., PPR od 1945 r. 1945— 
—1048 prezes Powiatowego Zarządu ZSCh w 
Niemodlinie. 1948—1958 zastępca kierownika 
wydziału Rolnego KW w Katowicach. 1950— 
1952 słuchacz Szkoły Partyjnej przy KC. 
1952—1959 sekretarz KW w Opolu. 1953—1956 
sekretarz KW w Lublinie. 1955—1957 sekretarz 
ZG ZMP. 1957—1971 przewodniczący PWRN 
w Opolu. 1971—1973 I sekretarz KW w Olszty- 
nie. Od czerwca br. I sekretarz KW w Biel- 
Sku-Białej. Jest członkiem KC PZPR 1 po- 
siem na Sejm PRL. 


CHEŁM 


HENRYK SWIDERSKI, ur. 10.11.1931 r. w 
Trzemesznie, woj. bydgoskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wWy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tii od 1951 r. 1949—1954 zawodowa służba woj- 
skowa. 1954—1958 kierownik kadr w Rejonie 


Kw w Chełmie. 


CIECHANOW 


ZDZISŁAW LUCIŃSKI, ur. 11.11.1929 w 
Starachowicach. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek pare 
tii od 1953 r. 1949—1955 nauczyciel technikum 
rolnego w Bałtowie I Zwoleniu, zastępca dy- 
rektora technikum budowlanego w Podzam> 
czu. 1956—1958 kierownik działu w Instytucie 
Jedwabiu Naturalnego w Milanówku. 1958— 
—1959 instruktor Wydziału Rolnego WKW. 
1959—1962 sekretarz KMiP w Pruszkowie. 
1962—1969 zastępca kierownika i kierownik 
Wydziału Rolnego WKW. 1969—1973 zastępcą 
przewodniczącego PWRN w warszawie. 
1973—1975 sekretarz WKW. Od czerwca br. 
I sekretarz KW w Ciechanowie. 


CZĘSTOCHOWA 


JOZEF GRYGIEL, ur. 8.V1II.1928 r. w Wy- 
mysłowie, woj. kieleckie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
*ształcenie wyższe, historyk. Członek partii 


» 


Kierownik Wydziału Ekonomicznego KW tow. Jerzy Pru- 
siecki, inżynier, były „zamechowiec” powiada: — Mielismy 
kompleks Gdańska. Nie chcieliśmy być traktowani jak mia- 
steczko powiatowe, dawaliśmy bowiem 10—11 proc. produkcji 
przemysłowej byłego woj. gdańskiego. Inwestycje nasze zaś 
sięgały zaledwie 4—4,5 proc. 


Właściwie naprawdę realne szanse pełnego rozwoju Elbląg 
otrzymał 4 lata temu. I tej szansy nie zmarnowano, śladem 
ustaleń rządowych przyznano odpowiednie środki. Można 
więc było wreszcie przystąpić do budowy obwodnicy kolejo- 
wej (tory PKP przecinają miasto na połowę), buduje się fa- 
brykę domów o zdolności 1200 mieszkań rocznie, tj. 3 razy 
większej, niż budowano mieszkań dotychczas, co stwarza 
realną szansę na zabudowanie centrum miasta (składającego 
się obecnie z pustych placów), doprowadzono do miasta gaz 
ziemny, buduje się wielki, miejski szpital, wreszcie rozwiąza- 
no definitywnie problem zatrudnienia kobiet, który przez 
wiele lat spędzał sen z oczu ojcom miasta. 


% 


Miejscowi towarzysze z KW są w o wiele lepszej sytuacji 
niż pozostali. Cała kadra przyjezdna nocuje w hotelach, 
w kwaterach prywatnych, dojeżdża autobusami z okolicz- 
nych dawnych powiatów. Ale są już inicjatywy: do Branie- 
wa, skąd do Urzędu Wojewódzkiego dojeżdża spora grupa 
łudzi, zorganizowano specjalny autobus, myśli się o tym sa- 
mym w kierunku Pasłęka i innych miast, 


W ogóle komunikacja jest poważnym problemem. Przez 
wiele lat cała komunikacja i łączność kierowana była w stro- 
nę ośrodków wojewódzkich, w tym przypadku do Olszty- 
na i Gdańska. Teraz trzeba myśleć o takim układzie komu- 
nikacyjnym, by łatwo było dojechać do Elbląga. Podobnie 
jest z łącznością telefoniczną: Gdańsk ma centralę automa- 
tyczną np. z Kwidzyniem i Sztumem, Elbląg godzinami czeka 
na połączenie. A te problemy są tym istotniejsze, że wiele 
wojewódzkich instytucji rozmieszczonych zostało w okolicz- 
nych miastach, bowiem po prostu tam jest baza lokalowa 
1 kadra. Malbork koncentruje więc całą władzę rolniczą, tj. 


WZKR, WZGS itp.; archiwum wojewódzkie będzie w Bra- 
niewie; cała statystyka bodaj że w Nowym Dworze... Z dru- 


.giej strony niektóre instytucje, np. Ucząd Miar i Wag czy Re- 


jon Eksploatacji Dróg Publicznych przeniesiony zostanie z 
Elbląga do Nowego Dworu. 


W Komitecie Wojewódzkim towarzysze nie bardzo mają 
czas na rozmowy. Zdaję sobie sprawę, że jestem trochę in- 
truzem, wypytując o sprawy, których rozwiązań jeszcze nie 
ma. Każde dawne województwo opracowywało programy roz- 
woju społeczno-gospodarczego i kulturalnego, trzeba %0 
wszystko zebrać razem i-opracować własne programy, ale 
nawiązując do tamtych starych; trzeba pomyśleć, co inte- 
gruje nowy rejon. Wprawdzie Komitety Wojewódzkie w 
Gdańsku i Olsztynie pomagają, ale przecież sprawa na tym 
się nie kończy. Co pewien czas jakiś miejscowy spryciarz 
zaczyna realizować swoją politykę: tam zabrano nowe, dobre 
maszyny, gdzie indziej wyprowadzano cielaki... Niepoważne 
to, niepotrzebne, wymaga energicznej interwencji. 


I sekretarz KW tow. Antoni Połowniak w nieprawdopo- 
dobnym młynku bieżących spraw znajduje czas na spotka- 
nia z aktywem, rozmowy z działaczami partyjnymi, spotka- 
nia z robotnikami. Ciekawe to spotkania. Ludzie obserwu- 
ją nowego sekretarza, nowego człowieka na tym terenie — 


przybył do Elbląga z Kielc. Powiedział mi ktoś w Elblą- 


gu, że „Nowa władza wchodzi w społeczeństwo tak jakoś 
spokojnie, naturalnie”. Myślę, że jest to duży i ważny kom- 
plement. Ważny także dla integracji tych wszystkich ludzi, 


którzy związali się z województwem elbląskim. 


Powiada tow. Prusiecki: — Ciągniemy jeszcze mimo woli 
do starych ośrodków. Ci z Pasłęka wolą kontakt z Olszty- 
nem, bo po prostu znają to miasto, znają ludzi... Ja sam chęt- 
niej nawiązuję kontakt z Gdańskiem, bo tam w KW i Urzę- 
dzie Wojewódzkim znam wszystkich. 


x 


Wybieram się do Komitetu Miejskiego Elbląga. Przeniósł 
się przed tygodniem do gmachu Urzędu Miejskiego. Też 


Od 1948 r., PPR Od 1047 r. 1948—1951 kierow- 
nik szkoły w Chomli. 1952—1957 zastępca kie- 
rownika Wydziału Propagandy KW w Opolu 
4 Katowicach.  1957—1960 słuchacz WSNS. 
1960—1966 kierownik WOPP w Katowicach. 
1960—1970 kierownik Wydziału Organizacyj- 
nego KW w Katowicach. 1971—1975 sekretarz 
Kw w Katowicach. Od czerwca br. I sekre- 
tarz KW w Częstochowie. 


ELBLĄG X. 


ANTONI POŁOWNIAK, ur. 10.IV.1928 r. 
we wsi Serediec, woj. radomskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tli od 1948 r., PPR od 1944 r. 1945—1950 pra- 
cownik instancji ZWM i ZMP w Staracho- 
wicach, Kielcach 4 Busku-Zdroju. 1951—1952 
przewodniczący ZW ZMP w Kielcach. 1952— 
—1954 kierownik Szkoły Organizacyjnej ZMP 
w Otwocku i Łodzi. 1954—1956 zastępca kie- 
rownika Wydziału Organizacyjnego ZG 
ZMP. 1957 robotnik WSK w Warszawie. 
1957—1959 radca w Centralnvm Związku Spół- 
dzielni Produkcyjnych. 1959—1962 kierownik 
Wydziału Rolnego WKW. 1962—1963 słuchacz 
WSNS. 1963—1972 sekretarz WKW. 1972—1973 
przewodniczący PWRN w Kielcach.  1973— 
—1975 wojewoda kielecki. Jest członkiem 


CKKP. Od czerwca br. I sekretarz KW w 
Eibiągu. 


GDANSK 


TADEUSZ FISZRACH, ur. 4.X1.1935 r. w 
Dobraczynie (ZSRR). 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inżynier technolog prze- 


twórstwa mleczarskiego 1 ekonomista, ukoń- 
czył WSR, WSNS ti SGPIS. Członek rtli 
od 1959 r. 1957—1963 majster, inż. produkcji, 
zastępca kierownika technicznego i kierow- 
nik techniczny OSM w Elblągu. 1963 r. in- 
struktor KMiP w Elblągu. 1963—1964 instruk- 
tor Wydziału Rolnego KW w Gdańsku. 1864— 
—19868 sekrętarz KMiP w Elblągu. 1968—1971 
I sekretarz KP w Tczewie. 1971—1978 sekre- 
tarz Kw w Gdańsku. Od maja br. I sekre- 
tarz KW w Gdansku. 


GORZÓW 


RYSZARD ŁABUSŚ, ur. 14.X1I.1928 r. w 
Sosnowcu. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1948 r., PPR od 1946 r. 1946—1947 
robotnik sanatorium w Międzygórzu. 1947— 
—1949 skarbnik banku Społem w Szprota- 
wie. 1949—1955 Kierownik zatrudnienia i dy- 
rektor Zakładów Przemysłu Terenowego w 
Szprotawie. 1955—1958 instruktor i kierownik 
wydriału KW w Zielonej Górze. 1958—1962 
słuchacz WSNS. 1962—1967 I sekretarz KP w 
Żaganiu. 1967—1971 I sekretarz KMiP w Go- 
rzowie. 1971—1975 sekretarz KW w Zielonej 


Górze. Od czerwca br. I sekretarz KW w - 


Gorzowie. 


JELENIA GORA 


STANISŁAW CIOSEK, ur. 2.V.19$9 r. w Pa- 
włowicach, woj. kieleckie. 


Pochodzenie społeczne dmteligenckie. wy". 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 


partii od 1960 r. 1960—63 wiceprzewodniczący 


i przewodniczący Rady Okręgowej ZSP w 
Gdańsku. 1965—1973 sekretarz, wiceprzewod- 
niczący i przewodniczący Rady Naczelnej 
ZSP. 1973—1975 przewodniczący Rady Głów- 
nej Federacji Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej Jest zastępcą członka 
KC PZPR 1 posłem na Sejm PRL. Od czerw- 
ca br. I arz KW w Jeleniej Górze. 


KALISZ 


JERZY KUSIAK, ur. 26.VI.1921 r. w Turku, 
wej. konińskie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
(41 od 1048 r., PPR od 1045 r. 1945—1948 funk- 
cjonariusz WUBP w Poznaniu. 19481952 za- 
stępca kierownika wydziału KW w Pozna- 
niu. 1953—1958 wojewódzki pełnomocnik sku- 
pu 1 dyrektor Okręgowych Zakładów Zbo- 
towych. 1958—1969 przewodniczący Dełegatu- 
Ty NIK w Poznaniu. 1960—1986] sekretarz KW 
w Poznaniu. 1961—1970 przewodniczący Pre- 
zydium RN m.Poznania. 1970—1972 przewo- 
dniczący KDW. 1973—1975 minister Gospodar- 
K1 Terenowej i Ochrony Środowiska. Od 
czerwca br. I sekretarz KW w Kaliszu. 


KONIN 


TADEUSZ GRABSKI, ur. 16.11.1529 Pr. w 
Warszawie. 


Pochodzenie społeczne tnteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, doktor nauk ekenomicz- 
nych. Członek parti od 1937 r. 1%50—1952 
asysteeż WSE w Poznaniu. 19532—1856 oficer 
zawodowy WP. 1956—1958 główny księgowy 
Gwarzędzkich Fabryk Mebli. 1959—1961 dy- 
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jeszcze meble nie poustawiane. Na miejscu jest sekretarz 
Łow. Janusz Pilitowski. Na ścianie piękne obrazy Hankow- 
skiego, plastyczne przedstawienie przygód Don Kichota. Ale 
ta, co się tu robi, nie ma nic z donkiszoterii. 


Partia w mieście działa. Tow. Pilitowski spoglądając na 
zegarek — na jutro ma mieć referat — relacjonuje, czym 
zajmuje się Komitet: wymiana legitymacji partyjnych już 
się kończy, w organizacjach problemy XVII Plenum KC „Lu- 
dzie mówią, że jak na drodze do dyrektora jest trzech ma'- 


strów | kierowników, to robolnikowi trudniej dostać się, niż. 


jak ma nad sobą tylko majstra”. Może to 1 uproszczenie, ale 
przedstawia jakoś stosunek społeczeństwa do reformy admi- 
nistracji. | 


Sekretarz nieopatrznie wdaje się w dyskusję o placu bu- 
dowy, który rozciąga się przed Urzędem Miejskim. Przebu- 
dowuje się tu tzw. „Trasę Generałów” między ulicami Be- 
ma i Świerczewskiego. Stanie tu pomnik 30-lecia, o czym 
sekretarz jako elblążanin może mówić godzinami. 


EJ 


Do gabinetu wojewody elbląskiego wchodzi się przez tacz- 
ki z cegłami, bo Urząd Wojewódzki jeszcze w proszku. Tow. 
dr Leszek Lorbiecki, do niedawna I sekretarz KP PZPR w 
Lęborku, doktor specjalista naukowej organizacji 
musi nielicho cierpieć nad warunkami, które są całkowitym 
zaprzeczeniem jego wykładów na Politechnice Gdańskiej z 
zakresu organizacji pracy. | 


Mówi o obecnym okresie, że jest to „czas wyjątkowy”, 
że pracują wszyscy od rana do nocy. Wojewoda mieszka 
w hotelu we wspólnym pokoju z I sekretarzem KW. Kiedy 
po godzinie 19 zakończy spotkanie ze swoimi zastępcami, 
taką roboczą codzienną naradę, jedzie do hotelu I tam jesz- 
cze trwają długie dyskusje dwóch ludzi, którzy ponoszą 
główną odpowiedzialność w województwie. O północy spać. 
Rano spacer trzykilometrowy z hotelu do pracy i znowu 
dyskusja po drodze.' 


pracy, 


I I sekretarz, i wojewoda nie mają czasu na relaks. Nie 
okrzepł jeszcze szkielet nowej władzy, a ludzie już od niej 
żądają działania, I to działanie musi być. 

Nie okrzepła także administrącja województwa. .Na na- 
radzie, w której brałem udział, na pytania naczelników gmin 
odpowiadał wojewoda i jego zastępcy. Dyrektorzy wydziałów 


. Urządu Wojewódzkiego nie kwapili się do zabierania głosu, 


Może nie wiedzieli jeszcze wszystkiego, a może także mu- 
szą się uczyć nowega stylu pracy? 

Powiedział mi wojewoda Lorbiecki wielce znamienną rzeczj 
— Z władzą jest tak jak z producentem, który daje gwaran- 
cję, że jeżeli przez rak coś się zepsuje, on rzecz naprawi bez= 
płatnie, da część zamienną. A powinien dawać gwarancję, że 
przez rok NIC się nie zepsuje. Zatem chodzi o takie stwo- 
rzenie warunków pracy w gminach, by nie było stamtąd 
skarg, by ludzie nie mieli powodów do narzekania. Jest o 
podstawowa zasada nowego stylu pracy, zasada, której uczyć 
trzeba nie tylko ludzi z gmin, lecz także pracowników Urzę- 
du Wojewódzkiego. Nie jest to ani łatwe, ani możliwe do 
szybkiego załatwienia. | | 

* 


Województwo elbiąskie: ponad 6 tys. km?, 15 miast, 43 gmi- 
ny, 420 tys. mieszkańców, z czego 251 tys. żyje ze źródeł 
pozarolniczych. 28 tys. jest członkami PZPR. Jest tu potęż- 
ny przemysł, zloksiizowany przede wszystkim w Elblągu, 
i rolnictwo — Żuławy, niepowtarzalny żyzny region. lie 
trzeba energii, ile wiedzy i dobrej woli obu stron — wła- 
dzy i obywateli, by z tego regionu utworzyć zwarte gospo- 
darczo i połitycznie województwo! : 


Trudne to zadanie, wymagające przede wszystkim kadr 
rozumiejących, jak wielka spoczywa na nich odpowiedział- 
ność. I dlatego z taką satysfakcją obserwowałem młodych, 
odważnych ludzi w KW i Urzędzie Wojewódzkim w Elblą- 
gu, którzy wzięli na siebie trud jego wykonania. I przyznam 
szczerze: zazdroszcz, tym ludziom satysfakcji, jaką będą za- 
pewne mieli za rok, a może wcześniej, z tego, że zdali chy- 


„ba jeden: z trudniejszych egzaminów, jaki można zdać w na- 


szych czasach. 
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rektor PRB w Poznaniu. 1961—1868 dyrektor 
„woj. Zjednoczenia przeds. Spożyw. Młynar- 
skich PT w Poznaniu. 1968—1970 prezes 
WZSP. 1970—1973 sekretarz KW w Poznaniu. 


19T2—1973 przewodniczący PWRN w POzZNA- 


niu  1973—1975 wojewoda poznański. Od 
czerwca br. I sekretarz KW w Koninie. 


KRAKOW 


kach Górnych, woj. krakowskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek 
partii od 1948 r., PPS od 1945 c. 1951—1955 
asystent WSE w Szczecinie. 1955—1956 adiunkt 
Politechniki Szczecińskiej. 1956—1965 sekre- 
tara KW w Szczecinie. 1966—1969 dyrektor 
departamentu w Min. Oświaty | Szkolnictwa 
wyższego. 19%69—1972 wiceminister Oświaty 1 
Szkolnictwa Wyższego. 1972—1973 przewodni- 
czący PWRN w Krakowie. 1973—1975 woje- 
woda krakowski. Jest zastępcą członka KC 
wadi Od maja br. I sekretarz KW w Kra- 
owie. 


KROSNO 


KAZIMIERZ BALAWAJDER, ur. 5.111.1531 r. 
w Komborni, woj krośnieńskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek 
part4 od 1954 r. 1955—1956 instruktor KP w 
Krośnie. 1956—1957 pracownik ZW ZMP w 
Rzeszowie. 19%7—1963 wiceprzewodniczący 1 
przewodniczący ZW ZMW w Rzeszowie. 


1963—1966 słuchacz WSNS. 1966—1971 I sekre- 
tarz KP w Leżajsku i Rzeszowie. 1971—1978 
sekretarz KW w Rzeszowie. Od czerwca br. 
I sekretarz KW w Krośnie. 


LEGNICA 


STANISŁAW CIEŚLIK, ur. 15.VPII.1932 P. w 
Imielnie, woj. kiełeckie. | 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, tnż. metalurg. Członek 
partii od 1950 r. 1956—1958 kierownik zmiany 
w Zakładach Cynkowych „.Szopienice'. 1958— 
—1966 sekretarz KM w Szopienicach  1960— 
—1964 I sekretarz KM w Będzinie. 1964—1968 
przewodniczący PPRN w Będzinie 1958—1971 
I sekretarz KMiP w Gliwicach. 1971—1975 se- 
kretarz KW w Katowicach. Od czerwca br. 
I sękretarz KW w Legnicy. 


LESZNO 


STANISŁAW KULESZA, ur. 12.X.1928 r. w 
Ostrówcu, woj. kaliskie. 


pochodzenie społeczne robotnicze  Wy- 


kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tii od 1952 r. 1947—1951 nauczyciel szkołv pod- 
stawowej. 1951—1952 przewodniczący ZP ZMP 
w Gostyniu  1952—1953 przewodniczacy zw 
ZMP w Poznaniu. 1954—1955 przewodniczacy 
ZP ZMP w Kole. 1957—1959 sekretarz KP w 
Ostrzeszowie. 1959—1361 I sekretarz KP w 
Wolsztynie 1961—1963 słuchacz WSNS. 1%63— 
—1972 I sekretarz KMIP w Gnieźnie. 1972— 
—1975 sekretarz KW w Poznaniu. Od czetrw- 
ca br. I sekretarz KW w Lesznie. 


LUBLIN 


RYSZARD WOJCIK, ur. 
Okrzei, woj. siedieckie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
ti od 1955 r. 1957—1962 wiceprzewodniczący 
i przewodniczący ZW ZMW w Lublinie. 
1962—1969 sekretarz KW w Lublinie. 1969— 
—1978 przewodniczący PWRN w. Lublinie. 
1973—1975 wojewoda lubelski. Od maja be. 
I sekretarz KW w Lublinie. 
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ŁOMZA 
STEFAN ZAWODZIŃSKI, ur. 18.11.1529 ©. 
w Ławach, woj. piotrkowskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członek partii 
od 1953 r 1955—1959 agrotechnik Stacji Che- 
miczno-Rolniczej w Białymstoku. 1959—1960 
zastępca kierownika Woj. Rolniczego Ośrod= 
ka Naukowo-Doświadczalnego w Białymsto= 
ku. 1960—1969 dyrektor Centrali Nasiennej w 
Białymstoku. 1969—1972 kierownik Wydziału 
Rolnictwa 1 Leśnictwa PWRN w Blałymsto- 
ku 1972—1975 sekretarz KW w Białymstoku. 
Od czerwca br. I sekretarz KW w Łomży. 


NOWY SĄCZ 


HENRYK KOSTECKI, ur. 27.VIII.1336 r. w 
Górce Kościejowskiej, woj. kieleckie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy 
kształcenie wvższe, ekonomista. Członek par= 
tii od 1953 r. 1953—1954 przewodniczący zp 
ZMP w Miechowie. 1954—1961 nauczyciel 


TADEUSZ KRASUSKI 


'— Dotychczas znaczenie ośrodków 
miejskich związane było głównie z ich 
funkcjami administracyjnymi — mówi 
I sekretarz Komitetu Miejskiego partii 
w Wyszkowie, dotychczasowy I sekre- 
tarz KP tow. Kazimierz Parszewski. — 
Te funkcje były głównym wyznaczni- 
kiem miastotwórczym, określały w pra- 
ktyce szanse rozwoju, stały się źródłem 
społecznych aspiracji ludności. W po- 
tocznym odczuciu mieszkańców fakt, że 
jest się obywatelem miasta powiatowe- 
go, miał niebagatelne znaczenie. Toteż 
gdy szerzej stały się znane założenia u- 
kształtowania województwa  ostrołęc- 
kiego, w społeczeństwie Wyszkowa, a 
nawet wśród aktywu pojawiać się za- 
częły pytania: co będzie dalej z naszym 
miastem, czy jego ranga nie obniży się? 
Pytania te dyktowane były rzetelną, o- 
bywatelską troską o rozwój Wyszkowa, 
o właściwe ukształtowanie jego funkcji 
w nowych warunkach. 


iele miast, które były siedzibami powiatów, utraciło obecnie tę funkcję. 

Patrząc na sprawy formalnie, można powiedzieć, że ich znaczenie zmniej- 
szyło się, gdyż stały się jednym z kilku ośrodków miejskich w nowych woje- 
wództwach. Czy jednak wraz z wprowadzeniem reformy w życie nie zmienił 
się układ wyznaczników, określających w inny sposób rangę tych miast? Z py- 
taniem tym zwróciliśmy się do aktywu partyjnego Wyszkowa, gdzie do 1 czerw- 
ca br. znajdowała się siedziba wladz powiatowych. 


Wiele obaw zostało rozwianych po o- 
publikowaniu dokumentów XVII Ple- 
num KC PZPR. Zwłaszcza słowa uzna- 
nia, skierowane z trybuny Plenum do 


 aktywu partyjnego i społecznego pracu- 


jącego w powiatach, stały się przedmio- 
tem uzasadnionej dumy. Ocena ta dała 
głęboką satysfakcję ludziom, którzy 
działali przez szereg lat w powiatowych 
ogniwach władzy i administracji, tutaj 
adobywając hart i doświadczenie. „Po- 
wiat był twardą szkołą życia — zano- 
bowałem w czasie rozmowy w Wyszko- 
wie. — Zdobyte tu doświadczenia dob- 
rze dziś służą działaczom powiatowym, 
którzy objęli odpowiedzialne funkcje w 
województwach i gminach.” 

W dokumentach XVII Plenum KC 
podkreśla się także, iż tworzenie do- 
brych warunków rozwoju dotychczaso- 
wym miastom powiatowym jest jednym 
2 najpilniejszych .obecnie zadań. Szero- 
kie zaprezentowanie tej tezy aktywowi 


na zebraniach podstawowych organiza- 


ji partyjnych, poświęconych problema- 


tyce XVII Plenum KC, przyczyniło się 
go rozwiania resztek wątpliwości i do 
świadomej akceptacji założeń reformy. 

— Przypominaliśmy "na zebraniach 
zwłaszcza fragment wystąpienia tow. 
Edwarda Gierka na Plenum — mówi 
tow. Parszćwski. — „Reforma ułatwi 
dalsze pomyślne rozwiązywanie probie- 
mów ośrodków miejskich. Perspektywy 
ich rozwoju w coraz większym stopniu 
będzie bowiem określać nie tyle ich 
funkcja administracyjna, lle ich rola 
społeczno-ckonomiczna i kulturalna 
Powinny one stawać się coraz prężniej- 
szymi ośrodkami terenowege przemy- 
słu, handlu i usług, świadczeń socjn- 
nych, oświaty i kultury.” 

Dyskusje na zebraniach partyjnych w 
Wyszkowie. poświęcone wyjaśnianiu za- 
łożeń reformy. dobrze spełniły swoją 
rolę. Nie unikano na nich podejmo- 
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szkoły podstawowej w Charsznicy. 1961—197T1 
sekretarz 1 I sekretarz KP w Miechowie. 
1971—19/4 słuchacz WSNS. 1974—1975 I sekre- 
tarz KP w Nowym Sączu. Od czerwca be. 
I sekretarz KW w Nowym Sączu. 


OLSZTYN 


LEON KŁONICA, ur. 10.X1.1929 r. w Kra8Sa- 
Kkowie, woj. tarnobrzeskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członek par- 
tii od 1955 r. 1953—1956 agronom POM w 
Pieckach. 1956—1962 kierownik Wydziału Rol- 
nictwa i Leśnictwa PPRN w Morągu. 1962— 
—1963 sekretarz KP w Morągu. 1963—1967 za- 
stępca kierownika it kierownik Wydziału Rol- 
nictwa £ Leśnictwa PWRN w. Olsztynie. 
1971—19575 sekretarz KW w Olsztynie. Od ma- 
Ja br. I sekretarz KW w Olsztynie. 


OSTROŁĘKA 


JERZY SMYCZYŃSKI, ur. 4.VIII.1922 r. w 
Borowiczkach, woj. płockie. ś 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wWy- 
kształcenie wyższe, inż. elektryk. Członek 
partii od 1948 r.. PPR od 1947 r. 1951—1952 
instruktor Wydziału Ekonomicznego KC 
1052—1964 dyrektor Elektrociepłowni „Żerań 
1 „Siekierki w Warszawie. 1965—1968 sekre- 
tarz Komitetu Warszawskiego. 1968—1971 peł- 
nomocnik rządu d/s deglomeracji m. st. War- 
szawy. 1971—1975 wiceminister Budownictwa 
1 Przemysłu Materiałów Budowlanych. Od 
czerwca br. I sekretarz KW w Ostrołęce. 


PILA 


ALFRED KOWALSKI, ur. 21.X.1831 r. w 
Mogieniczkach, woj. płockie. 


Pochodzenie Społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. budownictwa lądo- 
wego. Członek partii od 1955 r. 1952—1959 
kierownik budowy, inż. kontroli technicznej, 


kierownik grupy robót w Wojskowym Zjed- . 


noczeniu Budownictwa i PPB w Poznaniu. 
1959—1965 st. instruktor | zastępca kierowni- 


ka Wydziału Ekonomicznego KW w Pozna-. 


niu. 1965—1973 kierownik Wydziału Budow- 
nictwa i Gospodarki Komunalnej KW w 
Poznaniu. 1973—1975 sekretarz KW w Po- 
znaniu. Od czerwca br. I sekretarz KW w 
Pile. i 


PIOTRKOW TRYBUNALSKI 


WLODZIMIERZ CYMBAŁA, ur. 12.V.19% r 
w Gorlicach, woj. nowosądeckie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tł1 od 1952 r. 1952—1957 pracownik instancji 
ZMP w Oławie, Otwocku I w ZG ZMP. 
1957—1958 kierownik Centralnej Składnicy 
Harcerskiej. 1958—1962 słuchacz WSNS. 1962— 
—1971 instruktor, st. instruktor, inspektor 
wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu 1 Bu- 
downictwa KC. 1871—1975 zastępca kierowni- 
ka Wydziału Ekonomicznego KC. Od czerw- 
ea br. I sekretarz KW w Piotrkowie Try- 
bunalskim. 


PŁOCK 


FRANCISZEK TEKLINSKI, wr. 1.80L.1926 r. 
w Damiętach, woj. ciechanowskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek par 
til od 1948 r., PPR od 1947 r. 1952—1959 in- 
struktor Wydziału Propagandy, zastępca kie- 
rownika Wydziału Administracyjnego,  za- 
stępca kierownika i kierownik Wydziału Or- 
ganizacyjnego WKW. 1959—1961 słuchacz 
WSNS. 1861—1967 sekretarz KP w Nowym 
Dworze. 1865—1967 kierownik Wydział Ad- 
ministracyjnego WKW  1967—1971 zastępca 
przewodniczącego PWRN w Warszawie. 1971— 
—1973 sekretarz WKW  1973—1975 wojewo- 
da warszawski. Od czerwca br. I sekretarz 
KW w Płocku. 


PRZEMYSL 


ZDZISŁAW DREWNIOWSKI, ur. 12.V.1929 r. 
w Borysławiu (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, pedagog. Chłonek partii 
od 1948 r., PPR od 1946 r. 1948—1949 instruk- 
tor KMiP w Bystrzycy. 1951—1972, zawodową 
służba wojskowa, ostatnio zastępca dowódcy 
d/s politycznych 12 Dywizji Zmechanizowa- 
nej. 1972—1975 sekretarz KW w Szczecinie. 
Od czerwca br. I sekretarz KW w Przemy- 
ślu. 


RADOM 


JANUSZ PROKOPIAK, ur. 19.IX.1933 r. w 
Warszawie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. budownictwa lądo- 
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wania złożonych problemów, .odpowia- 
dając takze na trudne pvtania. Aktywiś- 
ci Komitetu Miejskiego PZPR uczestni- 
czyli we wszystkich zebraniach POP, 


- których tematem było XVII Plenum. 


Ta wielka praca polityczna, wykonywa- 
na z dużym zaangażowaniem, przyniosła 
rezultaty. Członkowie partii zostali u- 
zbrojeni w niezbędną wiedzę. dzięki 
czemu mogą wyjaśniać i aktywnie pro- 
pagować założenia reformy w swoich 
środowiskach. 


Duże znaczenie dla sprawnego wdra- 
żania założeń organizacyjnych reformy 
miało szybkie ukształtowanie nowych 
władz miejskich. Rozdzielono członków 
dotychczasowego Komitetu Powiatowe- 
go do gminnych instancji partyjnych, 
uxształtowano nowy skład Komitetu 
Miejskiego PZPR. KM powiększył się 
do 48 towarzyszy. Jego pracami kieruje 
Q-osobowa egfzekutywa, z której wyło- 
niono I i II sekretarza. | 


Na niedawnym  plenum Komitetu 
Miejskiego w Wyszkowie dokonano ge- 
neralnege przeglądu sił partii w mieś- 
cie. Organizacja partyjna stanowi tu po- 
ważną liczebnie siłę: działa ponad 1500 
członków | kandydatów PZPR. skupio- 
nych w 61 POP i OOP. W decydującej 
mierze są te erzanizacje przemysłowe, 
reboetnicze. Program pracy dla KM u- 
chwalono na ostatniej konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczej w listopadzie ub. 
roku. Wskazania w tej mierze zawarte 
są także w programie działania, przyję- 
tym przez powiatową konferencję par- 
tyjną w siyczniu 1975 roku. Zdecydo- 


wano, że są te dokumenty obowiązują- 


ce w generalnych założeniach również 


"Obecną miejską instancję PZPR. istnie- 


je przecież ciągłość pracy partyjnej, za- 
dania wysunięte na obu konferencjach 
sprawozdawczo-wvyborczych nie zmieni- 
ły się i nadal wvmagają rozwiązania. 
Równocześnie na plenum KM wzboga- 
cono program działania o nowe proble= 
mv, wyłaniające się w związku z refor- 
mą. 

Do najważniejszych zadań zaliczymy 

utrzymanie wvsokiego tempa realizacji 
zadań społeczno-gospodarczych bieżące- 
go roku. : 
"W okresie 5 miesięcy br. wszystkie 
zakłady w Wyvszkowie. poza mleczarnią, 
wykonały z nadwyżką plany produkcyj- 
ne (np. Fabryka Mebli i Urządzeń 
Wnętrz — 138 proc.). Miejscowych dzia- 
łaczy cieszy i taki fakt. że po raz pierw- 
szy od wielu miesięcy wykonała w 
maju plan produkcji załoga „Bacutilu”, 
zakładu dostarczającego pasz dla rolni- 
ctwa. Z powodzeniem realizowany jest 
szeroki program inwestycyjny. W Wys7._- 
kowie powstaje w ostatnim okresie sze- 
reg zakładów o dużym znaczeniu dłą 
gospodarki narodowej. Realizowany jest 
II etap rozbudowy FMiUW. co pozwoli: 
na docelową produkcję mebli kuchen- 
nych do %0 tys. mieszkań rocznie. Na 
finiszu znajduje się budowa Zakładu 
Zespołów Napędowych FSO. W niedłu- 
gim czasie ruszyć ma budowa f[abryki 
sprężyn oraz nowoczesnej piekarni, 

— Poza budownictwem mieszkanio- 
wvm. zadania 5-latki w mieście wyko- 
naliśmy w podstawowych wskaźnikach. 


. uległy 


- w połowie bieżącego roku, kilka miesie- 


cy przed terminem — mówią towarzy- 
sze w Wyszkowie. — Jest to rezultat 


' m. in. faktu, że przystępując do działań 


przygotowujących wprowadzenie refor- 
my, zwróciliśmy szczególną uwagę na 
utrzymanie dobrego tempa pracy. Tak 
rozdzielaliśmy nasze siły, aby zapewnić 
ciągłość pracy we wszystkich dziedzi- 
nach życia gospodarczego i społecznego. 
Podjęliśmy znaczny wysiłek organiza- 
cyjny, by działania te nie wywołały roz.- 
luźnienia społecznej dyscypliny, lecz 
przeciwnie, mobilipowały robotnicze za- 
łogi i administrację gospodarczą. Miały 
też znaczenie przeprowadzone odpo- 
wiednio szybko rozmowy z pracownika- 
mi instytucji, które w wyniku reformy 
likwidacji bądź reorganizacji. 
ZAagodzono w ten sposób obawy nara- 
stające w tych środowiskach. Szybkie i 
bezkonfliktowe załatwianie spraw ludz- 
kich było najtrudniejszym problemem 
do rozwiązania, ałe w zasadzie mamy 
to poza sobą. 

Dokonując bilansu dotvchczasowych 
dokonań w zakresie wdrażania reformy 
administracjj w Wyszkowie, dochodzi- 
my do wniosku, że jest to zarazem od- 
powiedź na pytanie o perspektywy ro- 
zwoju miasta. 14-tysięczny obecnie 
Wysaków staje się prężnym ośrodkiem 
nowoczesnego przemysłu meblarskiego i 
maszynowege eraa rolne-spożywczego. 
Bazą kadrową dla tego przemysłu jest 
tutejszy zespół szkół zawodowych, któ- 
ry właściwiej byłoby nazwać kombina- 
tem szkolnym. Na 23 kierunkach kształ- 
ci się 2300 młodzieży, dochodzi do tego 


wego. Członek partii od 1864 r. 1952—1936 kie- 
rownik budowy Zakładów Instalacji Budow- 
nictwa Przemysłowego w Grodzisku. 1856— 
—1963 szef produkcji Przedsiębiorstwa Prez- 
mysłowcgo Budownictwa Terenowego w 
Warszawie. 1863— 1970 naczelny inżynier 
WYBP .Stalbet* 1 „Budomontaż”, dyrektor 
PRM .Południe* w Warszawie. 1970—1872 wi- 
ceprezes Centralnego Związku Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego. 1972—1975 
przewodniczący ZG Związku Zawodowego 
Pracowników Budownictwa | Przemysłu Ma- 
teriałów Budowlanvch Od czerwca br. I sSe- 
Kkretarz (GW w Radomiu, : 


RZESZOW 


LEON KOTARBA, ur. %.V.1924 r. w Hyż- | 


nem, woj. rzeszowskie. 


Pochodzonie społeczne robotnicze. Wu- 
kształcenie wyższe. ekonomista. Czlonek par- 
til od 1548 r.. PPR od 1946 r. 1946—1947 in- 
struktor ZP ZWM w Rzeszowie. 1947—19498 
przewodniczący ZP ZWM it ZP ZMP w Jaro- 
sławtu  1950—1954 przewodniczący ZW ZMP 
w Rzeszowie. 1957—1958 st instruktor Wy- 
działu Spraw Wewnętrznych PWRN w Rze- 
szowie. 1058—1972 instruktor, zastepca kKierow- 
n:'ka i kierownik Wyvdziału Organizacyjnego 
KW w Rzeszowie 1972—1975 sekretarz KW w 
Rzeszowie. Od maja br. I sekretarz KW w 
Rzeszowie. 


SIEDLCK 


WIKTOR KINECKA, ur. S1.X84.1329 r. w 
Międzychodzie, wej. gorzowskie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. WY- 
kształcenie wyższe, socjolog. Członek partit 


. 


od 1%3 r. 1050—1953 instruktor i zastępca 
kierownika wydziału ZW ZAJE w Poznaniu. 
1951—19566 Instruktor, zastępca kierownika 


Wydziału Harcerskiego, kierownik Wydziału 


Zagranicznego ZG ZMP. 1957—1958 sekretarz 
Komisji Zagranicznej OKWOM. 1958—L963 
przedstawiciel polskich organizacji młodzie- 
żowych w Sekretariacie SEMD w Budapesz- 
cie. 1963-1969 zastępca naczelnika it nacze!nik 
ZHP 1868—1977? zastepca kierownika Wvdzia- 
łu Zagranicznego KC. 1971—1955 ambasador 
PRL w Republice Indil, w Cej!onie. Króle- 
stwie Nepalu i Republice Singapuru. Od 
czerwca br. I sekretarz KW w Siedlcach. 


SIERADZ 


TADEUSZ STASIAK, we. 29.IV.1927 r. w 
Bedlnie, woj. płockie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1948 r., PPR od 1946 r. 1949— 1950 
przewodniczący ZP ZMP w Kutnie. 1951— 
—1954 sekretarz KG w  Bedlnie. 1954—1955 
przewodnicząc PPRN w. Kutnie. 1958—1958 
st. inspektor PWRN w Łodzi. 1958—1959 |n- 
struktor. a 1959—196% sekretarz KP w Kutnie. 
1967—1972 1 sekretarz KP w Kutnie I Łowi- 
czu. 1972—1975 sekretarz „KW w Łodzi. Od 
czerwca br. I sekretarz KW w Sieradzu. 


SKIERNIEWICE 


MARIA MILCZAREK, ur. 12.1.1929 r. w 
Poznaniu. 


Pochodzenię społeczne robotnicze. Wy- 


kształcenie wyższe. pedagog. Członek partll 
od 1848 r. 1951—1888 r. instruktor AG ZNP. 


1953—1958 r. instruktor i sekretarz KD Sta- 
re Miasto w Warszawie. 1859—1961 r. zastęp- 
ca kierownika Wydziału Oświaty i Nauki 
KW. 1061—1868 r. I sekretarz KD Ochota 
w Warszawie. 1068—1975 cr. przewodnicząca 
ZG Ligi Kobiet i Krajowej Rady Kobiet Pol- 
skich przy OK FJN. Jest zastępcą członka 
KC PZPR | posłem na Sejm PRL. Od czerw- 
ca br. I sekretarz KW w Skierniewicach. 


z 


SŁUPSK 


STANISLAW MACH, ur. 22.4.1338 r. w Przy- 
chedach. k. Olkusza 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek pa- 
rtil od 1961 r. 1860—1861 główny mechanik 
Fabrvki Wozów w Sianowie. 1961—1963 głów- 
ng mechanik Woj. Zjednoczenia Przedsię- 
biorstw Mechanizacji Rolnictwa w Koszali- 
nie 1963—1968 sekretarz oddziału NOT w Ko- 
szalinie. 1968—1871 wiceprzewodniczący 
WKZZ w Koszalinie. 1971—1972 I sckretarz 
KP w Kołąbrzegu 1972—1973 przewodniczą- 
cy PWRN w Koszalinie 1973—1975 r woje- 
woda koszaliński Od czerwca br. I sekre- 
tarz Kw w Słupsku. 


SUWAŁKI 


ZBIGNIEW BIAŁFECKI, ur. 23.7.1935 r. w 
Dubnie (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne  robotmcze. Wy 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek pa- 
rui do 1948 r... PPR od 147 r. 1949—1952 ee- 
kretarz KP w Lidzbarku. 1 sekretarz KP 
w Ptłszu i Olsztynie. 1952—1958 zastępce kie- 
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kilkaset osób na 4 kierunkach zaocz- 
nych. Lepsze dostosowanie szkolnictwa 
do potrzeb przemysłu w mieście i regio- 
nie jest jednym z problemów podjętych 
przez wyszkowską instancję partyjną. 
Podobnych spraw wzięli na warsztat 
towarzysze w Wyszkowie znacznie wię- 
cej. — Naszym celem jest wypracowanie 
koncepcji rozwoju Wyszkowa jako no- 
woczesnego ośrodka miejskiego, w któ- 
rym harmonijnie rozwiązywane będą 
problemy przemysłu, zatrudnienia, po- 
ziomu życia mieszkańców, a także kul- 
tury, zdrowia, oświaty, wypoczynku i 
rekreacji — mówią tutejsi działacze. — 
Poddamy ten program pod dyskusję ak- 


więc wyspecjalizować rolnictwo w mie- 
ście w produkcji owocowo-warzywnej. 
Podjęto sprawę rozbudowy słabej obec- 
nie sieci handlowej. W oparciu © Wysz- 
kowski Dom Kultury powstaje program 
aktywizacji kulturalnej mieszkańców 
miasta i sąsiednich gmin. Opracowuje 
się kompleksowy bilans siły roboczej, 
więcej uwagi zwraca się na poprawę 
warunków pracy i bhp w zakładach. 

Z inicjatywy miejskiej instancji par- 
tyjnej mieszkańcy podjęli szereg czy- 
nów społecznych, np. przy urządzaniu 
parku miejskiego, budowie amfiteatru 
czy pomnika ku czci wyzwolenia mia- 
sta. Komitet Miejski wyszedł z propoczy- 
cją utworzenia rady ekonomicznej dy- 


rektorów wyszkowskich zakładów 1 
instytucji, jako organu doradczego przy 
I sekretarzu KM. Pozwoli to na szyb- 
sze i bardziej operatywne rozwiązywa- 
nie wielu problemów, leżących na styku 
zainteresowania różnych jednostek i in- 
stytucji gospodarczych w mieście. 
Sumujemy rozmowę takim stwierdze- 
niem: powstaje szeroki i interesujący, 
partyjny program rozwoju społeczno- 
-gospodarczego miasta. Jego podstawo- 
wą cechą są nowe funkcje gospodar- 
cze, społeczne i kulturalne, które Wysz- 


ków będzie pełnić w nowych układach. 
Silne oddziaływanie na sąsiednie tere- 
ny, mimo braku powiązań administra- 
cyjnych, będzie faktem, wyszkowscy 
działacze uwzględniają go w swoich pla- 
nach. A w sprawach rangi miasta, jego 
znaczenia? — Tyle będziemy znaczyć 
jako miasto, ile sami wypracujemy pod- 
staw do tego — odpowiadają towarzy- 
sze. Jest to odpowiedź zawierająca wia- 
pę we własne siły, stawiająca na ini- 
ejatywę i gospodarność jako jedyne źró- 
dło sukcesu. 


rowniką Wydziału Organizacyjnego Kw w 
Olsztynie. 1953—1956 kierownik Wydziału Or- 
ganizacyjnego KW w Białymstoku. 1957—1960 
I sekretarz KM w Białymstoku. 1960—1963 
słuchacz WSNS. 19%63—1969 1 sekretarz KP 
w Braniewie i Iławie. 1969—1971 kierownik 
Wydziału Organizacyjnego KW w Olszty- 
nie 1971—1975 r. sekretarz KW w Olsztynie. 
R" br. I sekretarz KW w Suwał- 
ch. 


TARNOBRZEG 


ADAM KOWALIK, ur. 15.12.1933 r., w Pta- 
zie, woj. katowickie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. wy- 
kształcenie wyższe, prawnik. Członek partii 
od 1952 r. 1952—1953 instruktor KP we Włosz- 
czowej. 1954—1960 naczelnik wydziału w Zjed- 
noczeniu Przemysłu Kabli 1 Sprzętu Elek- 
trotechnicznego w Warszawie. 1960—1961 in- 
struktor i zastępca kierownika Wydziału 
Organizacyjnego Komitetu Warszawskiego. 
1961—1963 sekretarz KD Mokotów w war- 
szawie. 1963 —1965 dyrektor Zakładów Cera- 
miki Radiowej w Warszawie. 1965—1968 za- 
stępca kierownika Wydziału Organizacyjne- 
go Komitetu Warszawskiego 1968—1969 kie- 
rownik SOPP  1969—1971 I sekretarz KD Mo- 
kotów w Warszawie. 1971—1975 sekretarz Ko- 
mitetu Warszawskiego Od czerwca br. I 
sekretarz KW w Tarnobrzegu. 


TARNÓW 


STANISŁAW GĘBALA, ur. 21.3.1935 r. w 
Tarnowie. 


Pochodzenie snrołeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek pa- 


rtii od 1954 r. 1952—1955 instruktor ZP ZMP 
1 przewodniczący ZM ZMP w Tarnowie. 
1957—1960 technolog Zakładów 'Mechanicz- 
nych w Tarnowie. 1961—1965 sekretarz KZ 
przy Zakładach Mechanicznych w Tarnowie 
1967—1968 zastępca dyrektora Zakładów Azo- 
towych w Tarnowie. 1968—1973 r. dyrektor 
zakładów Mechanicznych w Tarnowie. 1973— 
1975 sekretarz KW w Krakowie. Od czerw- 
ea br. I sekretarz KW w Tarnowie. 


TORUN 


ZYGMUNT NAJDOWSKI, ur. 25.4.1932 r. w 
Cerkwicy, woj. bydgoskie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, filolog. Członek partii 
od 1954 r. 1954—1955 asystent UMK w Toru- 
miu. 1956 r. sekretarz ZW ZMP w Bydgosz- 
czy. 1957—1958 I sekretarz KU przy UMK w 
Toruniu. 1959—1960 zastępca kierownika Wy- 
działu Propagandy KW w Bydgoszczy. 1960— 
1964 instruktor, st. instruktor Wydziału Or- 
ganizacyjnego KC. 1964—1969 wiceprzewod- 
niczący ZG ZMS. 19%69—1973 inspektor wy” 
działu Propagandy 1 Wydziału Organizacyj- 
nego KC. 1973—1975 r. sekretarz KW w Zie- 
lonej Górze. Od czerwca br. I sekretarz KW 
w Toruniu. 


WAŁBRZYCH 


JERZY GROCHMALICKI, ur. 10.6.1934 r. 
w Pohrdzie, woj. bydgoskie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Członek 
partii od 1955 r. 1959—1962 technolog, kierow- 
nik galwanizerni Zakładów Wytwórczych 
Silników Elektrycznych w . Piechowicach. 


1962—1964 kierownika działu kon- 


zastępca 
'troli technicznej Fabryki Maszyn Papier- 
' niczych w Cieplicach. 1964—1972 sekretarz KP 


w Jeleniej Górze. 1972—1974 I sekretarz KP 
w Jeleniej Górze. 1975 r. sekretarz KW we 
Wrocławiu. Od czerwca br. I sekretarz KW 
w wałbrzychu. 


WLOCŁAWEK 


EDWARD SZYMAŃSKI, ur. ?.9.1936 r. w 
Wylatowie, woj. bydgoskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wWy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek pa- 
rtii od 1955 r. 1956—1957 instruktor ZP ZMP 
w Mogilnie. 1957—1960 I sekretarz KP ZMS 
w. Mogilnie. 1960—1963 sekretarz KP w Mogil- 
mie. 1963—1966 słuchacz WSNS. 1966—1968 se- 
ktetarz KP w Mogilnie. 1968—1970 1 sekre- 
tarz KP w Tucholi. 1970—1973 I sekretarz 
KMiP w Grudziądzu. 1973—1975 I zastępca 
wojewody bydgoskiego. Od czerwca br. I ze- 

Kw we Włocławku. 


ZAMOSC 


LUDWIK MAŻNICKI, ur. 19.2.1931 r. w Tro- 
pi, woj. rzeszowskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wyksztal- 
eenie wyższe, inż. rolnik. Członek partii od 
1949 r. 1956—1958 st. agronom Wydziału Rol- 
nictwa i Leśnictwa PWRN w Zielonej Gó- 
rze. 1958—1962 instruktor, st. instruktor. za- 
stępca kierownika Wydziału Rolnego KW w 
Łodzi. 1963—1968 prezes WZKR w Łodzi. 
1968—1970 prezes WZGS w Łodzi. 1972—1975 
sekretarz KW w Łodzt. Jest zastępcą członka 
KC PZPR. Od czerwca br. I sekretarz KW w 
Zamościu. 
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Z inicjatywą w herbie 


PRZEMYSŁĄW TRZECIAK 


połeczeństwo Słupska przyjęło pod- 

niesienie miasta do rangi siedziby 
województwa jako fakt sam przez się 
zrozumiały i w pełni uzasadniony. Zaw- 
sze było to miasto z ambicjami. Ambi- 
cje bywają czasem bez pokrycia, ale nie 
w Słupsku. Tu umiano znaleźć sposoby 
zrealizowania każdego dobrego pomysłu, 
tu inicjatywy społeczne nie ginęły w 
szufladach biurek. 

Mniej w Słupsku, niż gdzie indziej, 
powodów do narzekania na handel, u- 
sługi. opiekę przedszkolną — bowiem 
władze dotychczasowego powiatu uwa- 
żnie realizowały w tych dziedzinach po- 
stulaty samorządu mieszkańców, samo- 
rząd zaś przejawiał wiele inicjatywy, 
gdyż był pewien poważnego jej potrak- 
towania Podobnie rozwinęła się gastro- 
nomia Słupska, która stała się już to- 
warem eksportowym. Podobnie działo 
się też w sferze kultury, dla której 
stworzono tu, opierając się na pomy- 
słowości i ofiarności działaczy społecz- 
nych, wyjątkowo sprzyjający klimat. 


Mówiono o tych sprawach na woje- 
wódzkiej naradzie aktywu partyjnego i 
gospodarczego, podkreślając jednak. że 
obecnie społeczeństwo i jego aktyw mu- 
szą swoją pomysłowość i dynamikę 
działania przestawić na skalę woje- 
wódzką. Trzeba rozszerzyć horyzont 
myśłenia, umieć przenieść dobre roz- 
wiązania, wypracowane w mieście i po- 
wiecie słupskim, na inne obszary mło- 
dego województwa, ale umieć też do- 
cenić i przejąć doświadczenia innych, 
zintegrowanych obecnie sześciu powia- 
tów. Wydaje się, że stosunkowo naj- 
szybciej i najłatwiej nastąpi zintegro- 
wanie gospodarki nowego województ- 
wa. Na naradzie, w wystąpieniu I se- 
kretarza KW tow. Stanisława Macha, 
określone zostały cztery główne kierun- 
ki produkcji, które będą stanowić nieja- 
Ko specjalizację województwa. 


„Jest to przemysł stoczniowy i okrę- 
towy, drzewny i meblarski, skórzano- 
obuwniczy oraz rolno-spożywczy. Te 
wyraźnie zarysowane gałęzie przemy- 
słu konsekwentnie rozbudowywane i 
modernizowane, stanowią bazę gospo- 
darczą przyszłego rozwoju wojewodz- 
twa. 


Dużą rolę odgrywa w Słupskiem rol- 
nictwo, zatrudniające 35 proc. miesz- 
kańców W sektorze państwowym i u- 
społecznionym znalazło się tu 60 proc. 


wszystkich użytków rolnych, a więc 
najwięcej w skali krajowej. Choć gleby 
i klimat nie są zbyt sprzyjające, wy- 
daje się jednak, że rolnictwo słupskie 
ma znaczne rezerwy, zarówno w pro- 
dukcji roślinnej jak i zwierzęcej. Kie- 
runek rozwoju — to budowa wielkica, 


nowoczesnych ferm hodowlanych, to 


postawienie też na hodowlę owiec, dla 
której są tu dogodne warunki, to wre- 
szcie udoskonalenie organizacji zarzą- 
dzania i rozbudowa zaplecza gospodar- 
skiego. Sądzę, że rolnictwo  słupskie 
szybko zagospodaruje istniejące rezer= 
wy, zwłaszcza że ma teraz u siebie wzo- 
ry dobrego gospodarowania. Chociażby 
Człuchowskie Zakłady Rolno-Przemy- 
słowe, organizm gospodarczy polegają- 
cy na pełnej integracji gospodarstwa 
państwowego z gospodarką indywidual- 


ną i jednostkami usługowymi. O wyni-- 


kach swego przedsiębiorstwa mówił na 
naradzie z uzasadnioną dumą tow. Juźż- 
ko, podkreślając ich  nierozerwalny 
związek z dobrymi warunkami socjal- 
nymi stworzonymi dla 2.5 tysięcznej za- 
łogi, z dobrymi zarobkami, ze sprawną 


organizacją i zarządzaniem (na 100 ha 
— 8 robotników, 1 urzędnik — na 1 mln 
zł produkcji towarowej netto). 


Procesami społecznymi i gospodarczy- 
mi nowego województwa kieruje 27-ty- 
sięczna organizacja partyjna, z której 
ponad 43 proc. towarzyszy zatrudnio- 
nych jest bezpośrednio w produkcji, 10 
zaś to indywidualni rolnicy. Członko- 
wie partii skupieni są w około 1000 POP, 
których pracą kieruje 47 instancji 
pierwszego szczebla: 8 komitetów miej- 
skich, 3 miejsko-gminne, 36 gminnych. 


— Jak nowy KW zamierza sterować 
pracą tych 47 jednostek? — pytam kie- 
rownika Wydziału Organizacyjnego KW 
tow. Stanisława Majkowskiego. 


— Zdajemy sobie sprawę, że aktyw i 
aparat KW musi szybko nawiązać kon- 
takty z instancjami gminnymi i miej- 
skimi, z większymi zakładami pracy. 
Od tego zależy stopień znajomości pro- 


' blemów terenu, dostosowanie struktur 


nowych organów do potrzeb, a przede 
wszystkim zapobieżenie wszystkim e- 
wentualnym trudnościom, które mogła 
reorganizacja władz wywołać. Myślę 
jednak, że po pierwszym gorącym okre- 
sie wystarczy, gdy będziemy się spoty- 
kać z instancjami pierwszego szczebla 
raz na miesiąc. Projektujemy, że takie 
spotkanie powinno odbywać się każdo- 
razowo gdzie indziej i być poprzedzone 
wyjazdami aktywu i pracowników poli- 
tycznych, nie tylko KW, ale także in- 
stancji terenowych, dla zbadania jedne- 
go wybranego tematu lub analizy pracy 
wybranej instancji. Chcemy, aby takie 
całodniowe narady miały zawsze trzy 
punkty porządku dziennego. 


Pierwszy to wykład z teorii pracy 
partyjnej, np.: co to znaczy kierownicza 
rola partii w gminie, jakie powinny być 
formy i treści kierowania partyjnego 
poprzez radę narodową, ałbo w zakła- 
dzie pracy poprzez samorząd robotni- 
czy i związki zawodowe. W punkcie 
drugim przekazywalibyśmy instrukcje 
i zalecenia KC oraz informację o naj- 
ważniejszych pracach KW. Wreszcie w 
punkcie trzecim omówilibyśmy  doś- 
wiadczenia z analizy pracy konkretne- 
go KG czy KM. 


Sądzę także, że powinniśmy skorzy- 
stać z doświadczeń towarzyszy z Lębor- 
ka, gdzie formy i metody pracy par- 
tyjnej były inne, może lepsze, skutecz- : 
niejsze, wypracowane w dawnym wo- 
jewództwie gdańskim. Konieczne jest | 
moim zdaniem, zwłaszcza w obecnych 
warunkach, eliminowanie funkcjonaliz- 
mu w pracy KW, ścisłych podziałów 
między wydziałami. Aparat polityczny 
KW musi stanowić jedność, aby każdy 
pracownik, niezależnie od swoich fun - 
kcjii mógł z towarzyszami w KG czy 
KM rozmawiać o całokształcie pracy 


partyjnej, aby niósł im efektywną po- 
moc. Nie może być tak, by np. towarzy- 
sze z Wydziału Ekonomicznego znali do- 
skonale dyrektorów zakładów, a nie 
znali sekretarzy KZ. Stąd konieczność 
wewnętrznych narad w KW, na których 
kierownicy poszczególnych wydziałów 
będą informowali o najważniejszych za- 
gadnieniach w swoich pionach. 


W trakcie naszej rozmowy przyniesio- 
no informację o wykorzystaniu kadry 
pracowników politycznych byłych KP. 
Z 72 towarzyszy, którzy pracowali na 
tym terenie, największa grupa, (32 oso- 
by) przeszła do aparatu KW w Słupsku 
i Koszalinie, 12 przeszło do pracy w KM 
i KG, 6 osób pracuje w Urzędzie Wo- 
jewódzkim, a 5 w urzędach miejskich i 
gmin. Do administracji gospodarczej 
przeszło 5 towarzyszy, 2 do oświaty 1 
kultury, 10 na rentę. 


To dobrze, że aparat nowych KW skła- 
da się z pracowników byłych KW i KP. 
Połączono w ten sposób umiejętność 
patrzenia z szerszej perspektywy jed- 
nych — z doświadczeniami pracy w te- 
renie drugich. Sądzę, że szczególnie w 
pierwszym okresie doświadczenia towa- 
rzyszy z byłych KP będą szczególnie 
cenne. Trzeba będzie bowiem okazać 
komitetom gminnym pomoc w wykony- 
waniu zadań wynikających z funkcji 
KG — politycznego kierownika cało- 
kształtu życia społeczno-gospodarczego 
w gminie. Pomoc ta będzie chyba szcze- 
gólnie niezbędna w rozwiązywaniu tych 
spraw, które dotąd  rozstrzygano na 
szczeblu instancji powiatowej. Kontakt 
KW z KG nie może ograniczać się tylko 
do samej inspiracji, kontroli i dokony- 
wania ocen szczególnie teraz, gdy na 
wsi toczy się żniwna batalia. Żle by 
się stało, gdyby wzięły górę w pracy 
nowych instancji i urzędów wojewódz- 
kich przeróżne nie najlepsze nawyki 
nadzorowania gmin. 

Zapewne okres do VII Zjazdu będzie 
wyjątkowo trudny dła młodych KW. 
Będzie on wymagał wytężonej pracy 
organizatorskiej, umiejętności skupienia 
się na zagadnieniach kluczowych, wy- 
bierania form pracy najbardziej efek- 
tywnych, odrzucania balastu dawnych 
przyzwyczajeń i metod pracy, które w 
nowych warunkach mogą okazać się 
nieprzydatne. 


Jak przystało na młody KW, kadra 
pracowników politycznych w Słupsku 
jest młoda, pełna zapału, pomysłów, i- 
nicjatywy — zgodnie z klimatem spo- 
łecznym tego miasta. Świadomi trudno- 
ści zadań, jakie w nowym organizmie 
terenowym mają do spełnienia, są prze- 
konani, że uda się, by średnie pod 
względem wielkości i zaludnienia wo- 
jewództwo słupskie nie było średnie pod 
innymi względami. Wypada tylko ży- 
czyć im sukcesów. 
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PO XVI PLENUM KCPZPR 


ończymy w naszej partii wymianę legitymacji 
członkowskich. Od 1 października br. nowe legi- 
tymacje stają się jedynym ważnym dokumentem 
stwierdzającym członkostwo PZPR. Ponad roczny 
okres przygotowawczy umożliwił sprawny przebieg 
wymiany i jednocześnie zaowocował zwiększoną oso- 
bistą aktywnością członków partii, intensyfikacją 
pracy ideowo-wychowawczej w organizacjach zakła- 
dowych i podstawowych oraz ogólnym wzmocnie- 
niem tętna życia wewnątrzpartyjnego w całej partii. 
Kampania wymiany legitymacji wywarła korzy- 
stny wpływ na ogólną atmosferę w zakładach 
pracy i środowiskach społecznych, przyczyniła się 
do dalszego wzrostu zainteresowania bezpartyjnych 
działalnością partii. Dorobek ideowy i organizacyjny 
tej kampanii jest istotnym czynnikiem sprzyjającym 
przygotowaniu partii do VII Zjazdu i do podjęcia za- 
dań, jakie Zjazd postawi przed partią i narodem. 


maju — czerwcu br. rozpoczęliśmy wręczanie wstępu- 

jącym do partii legitymacji kandydackich PZPR nowe- 
go wzoru. Nie jest to wymiana ani nie kampania, jest 
to wprowadzenie nowego elementu do procesu ciągłego, 
wynikającego z normalnego rozwoju szeregów partyjnych, 
jaki jest konsekwencją codziennej pracy parti Naszą uwa- 
gę musimy skierować tu na działania o charakterze stałyn i 
systematycznym. 


Każdy z nas, gdy sięgnie pamięcią wstecz, a przy wymianie 
legitymacji czyniliśmy to niejednokrotnie, odnajduje z łat- 
wością ten moment, ten dzień, w którym zapadła decyzja e 
przyjęciu go w komunistyczne szeregi. I choć bywało te w 
różnych czasach i w różnych warunkach, dzień i okoliczności 
przyjęcia do partii pozostają zawsze w osobistych wspomnie- 
niach każdego z nas na prawach szczególnych. 

Odwołanie się do własnych przeżyć sprzed lat wydaje się 
niezbędne po to, byśmy lepiej uświadomili sobie błeżącą, ak- 
tualną naszą odpowiedzialność za kształtowanie podobnych 
doznań u innych, młodszych od nas, a naszych przyszłych 
towarzyszy. 

Dla każdego z nich przychodzi taki dzień, w którym staje 
przed organizacją partyjną swego zakładu pracy, mówiąc: 
„Przyjmijcie mnie w szeregi PZPR”. Poprzedzają ten dzień 
lata aktywności społecznej i zawodowej, kształtujące politycz- 
ną i ideową postawę, która w pewnym momencie krystalizu- 
je się w osobistej decyzji związania swego losu z losem partii. 
"Ta osobista decyzja ma zyskać aprobatę partyjnego kolekty- 
wu własnego zakładu pracy. Partyjna aprobata materializuje 
się następnie w dokumencie partyjnym. 


* 


Kandydackie legitymacje PZPR docierają obecnie do rąk 
kandydatów w zupełnie nowym, odmiennym kształcie. Nie są 
one tylko potwierdzeniem organizacyjnej przynależności do 
grona kandydatow partii. 
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Wzór nowej legitymacji kandydackiej powstał bowiem z 
myślą, by — podobnie jak legitymacja członkowska — stała 
się dokumentem spolecznej i partyjnej aktywności, Aktyw- 
ności, którą po rocznym stażu kandydata organizacja partyjna 
weryfikować będzie przed przyjęciem w poczet członków. 


Jak wygląda nowa legitymacja kandydacka i co w sobie 
zawiera? 


| 

Na czerwonej kartonowej okładce napis: „Polska Zjedno- 
czona Partia Robotnicza — Legitymacja kandydacka” Na 
wewnętrznej stronie okładki miejsce na fotografię i własno: 
ręczny podpis. Strona 2 jest identyczna jak w legitymacji 
członkowskiej i zawiera miejsce na wpisanie nazwiska i imie- 
nia, daty urodzenia, daty wstąpienia do PZPR i nazwy komi- 
tetu, przez który została wydana. 


Pozostałe strony są istotnym novum, dotychczas ich po pro- 
Stu nie było. A zawierają: 


— nazwę POP. która podjęła uchwałę o przyjęciu w poczet 
kandydatów oraz nazwiska i numery legitymacji PZPR człon- 
ków partii, którzy udzielili rekomendacji kandydatowi. Za- 
pis ten ma niemałe znaczenie także dla rekomendujących, 
stanowi swego rodzaju dowód współodpowiedzialności za po- 
stawę rekomendowanego. 


—- „Przynależność do organizacji społecznych i młodzieżo- 
wych, pełnione funkcje” — jest tu miejsce na stwierdzenie 
soołecznej aktywności, uzewnętrzniającej się w pracy organi- 
zacji, w pełnieniu różnorodnych funkcji, których suma kształ- 
tuje postawę aktywną wobec życia społecznego i własnego 
środowiska. 


— „Wykonane zadania partyjne” — wypełnienie tych stron 
ma szczególne znaczenie. Świadczyć one będą o aktywności w 
okresie stażu kandydackiego, o właściwym rozumieniu przy= 
należności partyjnej jako gotowości do wykonywania zwięk- 
szonych obowiązków. Treść tych zapisów będzie istotnym 
sprawdzianem postawy kandydata. Rubryka ta również w 
niedwuznaczny sposób zobowiązuje POP do stawiania kandy- 
datowi konkretnych zadań i kontroli ich realizacji. Jeśliby po- 
została pusta — nietrudno przewidzieć negatywną ocenę 
pracy kandydata i pracy z kandydatem. 


— „Szkolenie partyjne” — odnotowane tu zostaną zajęcia 
i formy szkolenia, w których uczestniczył kandydat pogłębia- 
jąc swą wiedzę o partii, o społeczeństwie, o polityce między= 
narodowej — słowem, będzie to dokumentacja przygotowania 
z dziedziny ideologii i polityki, zastępująca dotychczas sto- 
sowane różne formy rejestracji odbytego przeszkolenia. 


— „Wyróżnienia i odznaczenia” — zapisanie społecznych 
aktów uznania dla pracy zawodowej i społecznej będzie do- 
datkową satysfakcją dla kandydatów jak i elementem oceny. 


— Rubryki, w których wpisywać się będzie przynależność 
do POP, także na wypadek zmiany miejsca pracy i przynależ- 
ności organizacyjnej. 


W sumie — tak pomyślany dokument partyjny będzie 
rzeczywiście dokumentem społecznej postawy, przebiezu sta- 
żu kandydackiego i efektywności podejmowanych zadań, Do- 
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kumentując początek partyjnej biografii kandydata, symboli- 
zuje jednocześnie to, co jest wspólne dla postawy i działalno- 
ści wszystkich ludzi partii: postawę ideowo-polityczną, goto- 
wość służenia ludziom, swej klasie i narodowi. 


= 


Kandydaci PZPR otrzymują nowe, pierwsze w swym życiu 
legitymacje partyjne. Rzeczą komitetów gminnych, miejskich 
i zakładowych oraz egzekutyw POP jest zadbać, by wręczanie 
legitymacji odbywało się w sposób uroczysty, by moment ten 
dla kandydata stał się pamiętnym przeżyciem — zgodnie 
z zasadami przyjmowania do partii ustalonymi przez Sekre- 
tariat KC. 


I nade wszystko należy pamiętać, że wręczenie legitymacji 
nie kończy pracy z kandydatem, a przeciwnie — powinno ją 
intensyfikować. Odwołajmy się tu do Statutu PZPR, który 
stanowi, że w okresie kandydowania organizacja partyjna 
winna zlecać kandydatowi konkretne zadania partyjne celem 
wdrożenia go do wypełniania obowiązków członka partii, 
sprawdzenia jego oblicza politycznego i moralnego oraz zapo- 
znania kandydata z linią polityczną i zasadami organizacyj- 
nymi partii. 


To nie tylko kandydat zdaje w tym okresie egzamin ze swej 
postawy i pracy, zdaje go także POP, która w pełni odpowia- 
da za ksztaltowanie jego poglądów zgodnych z ideami socjali- 
zmu i celami partii. Nikt nie zdejmie z POP odpowiedzialności 
za to, by po okresie kandydowania „jej” kandydat mógł być 
zaliczony w poczet ludzi wyróżniających się postawą moralną 
i wrażliwością na sprawy ludzkie, rzetelną pracą zawodową i 
aktywnością społeczną, cieszących się zaufaniem swego śŚro- 
dowiska, oddanych sprawie socjalizmu i pragnących realizo- 
wać politykę partii — jak zapisaliśmy to w naszym Statucie. 


I e tej odpowiedzialności musimy pamiętać, gdy naszym 
młodszym towarzyszom wręczamy pierwsze w ich życiu, par- 
tyjne legitymacje kandydackie... 


T.K. 
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Goście „Życia Partii” 


W I półroczu br. na zaproszenie redakcji „Życia Partii” ; 
w ramach wymiany z podobnymi pismami bratnich partii « 
gościli w naszym kraju tow. tow. Liliana Kanewa z but- 
garskiego „Partijen Żivota”; Paul Radovan — zastępca re- 
daktora naczelnego rumuńskiego czasopisma „Munca de 
Partid", Imre Rakosz — zastępca redaktora naczelnego 
węgierskiego „Partelet” oraz Herbert Wagner z pisma 
SED „Neuer Weg”. 

Nasi goście w trakcie pobytu w Polsce odbyli szereg 
spotkań w stolicy I w innych województwach z przedsta- i 
wicielami instancji partyjnych i aktywem, a także zwiedzili , 
interesujące ich zakłady pracy i instytucje, zapoznając sią ; 
z aktualną problenatyką pracy partyjnej. ; 
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Przede wszystkim praca z ludźmi 


JÓZEF BOCZARSKI 
Sekretarz KM PZPR 
we Włocławku 


Wśród głównych zadań, które podej- 
mujemy w zakresie doskonalenia stylu 
pracy partyjnej, wyróżniają się kwestie 
programowania i planowania pracy. Za 
punkt wyjścia bierzemy najważniejsze 
zadania naszej organizacji, ściśle pod- 
porządkowane wzrostowi efektywności 
działania, pogłębianiu więzi z klasą ro- 
botniczą i umacnianiu auvorytetu poli- 
tycznego partii. 


Zastosowaliśmy w praktyce zasadę o- 
kreślania węzłowych dla danego okresu 
problemów. W latach 1972—1973 nieko- 
rzystnie kształtował się skład społecz- 
no-zawodowy włocławskiej organizacji 
partyjnej. Zgodnie więc z decyzją 
egzekutywy KM, przy pomocy aktywu 
przeprowadziliśmy analizę tego zjawi- 
ska we wszystkich organizacjach par- 
tyjnych. W wyniku zgłoszonych wnio- 
sków i propozycji opracowaliśmy pro- 
gram działania zmierzającego do zwięk- 
szenia przyjęć roboników do partii. 


Uchwały VII Plenum KC były dla 
nas wytyczną w pracy z młodzieżą. W 
wyniku dyskusji i spotkań z młodzieżą 
opracowaliśmy program pracy ideowo- 
wychowawczej w tym środowisku. Po- 
dobnie postąpiliśmy biorąc na warsztat 
pracę partii w miejscu zamieszkania, 
politykę kadrową, zagadnienie socjalne 
itp. 


Jedną z form więzi z POP są kwar- 
talne narady instruktażowo-szkolenio- 
we z sekretarzami oraz miesięczne spot- 
kania w szkole aktywu par.yjnego, sku- 
piającej I sekretarzy POP i kierowni- 
ków zakładów pracy. Dwa razy w mie- 
siącu odbywają się posiedzenia sakre- 
tariatu KM w zakładach pracy speł- 
niające m. in. funkcję kontroli Wyko- 
nania uchwał partyjnych. 


Ważną rolę w planowaniu pracy od- 
grywa informacja wewnątrzpartyjna 


oraż 6pracowywanie na jej podstawie 
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p asabicszenić realizacji uchwalonego przez VI Zjazd programu wymaga 


stałego doskonalenia form i metod pracy partyjnej. Upowszechnianie 
i wdrażanie w życie dobrych doświadczeń — przy równoczesnym eliminowaniu 
przejawów niewłaściwej organizacji pracy i metod mało skutecznych — sprzyja 
racjonalnemu wykorzystaniu energii i czasu pracy aktywu i jest ważnym wa- 
runkiem wzrostu efektywności działania wyrażającej się w konsekwencji umac- 
nianiem kierowniczej roli instancji partyjnej. 


analiz. Do przygotowania analiz wcią- 
gamy aktyw społeczny, specjalistów róż- 
nych dziedzin życia społeczno-gospo- 
darczego miasta. Trzeba tu podkreślić, 
iż przy naszej instancji działają liczne 
zespoły specjalistów oraz grupy badaw- 
czo-kontrolne. Zespoły i podzespoły do 
opracowania określonego zagadnienia 
powołują komisje problemowe Komite- 
tu Miejskiego. 


Dużą wagę przywiązujemy do koor- 
dynacji działalności ideowo-wychowaw- 
czej wszystkich organizacji społeczno- 
-politycznych w mieście. Stosujemy za- 
sadę odpowiedniego rozdziału zadań. W 
rezultacie wyeliminowaliśmy do mini- 
mum powtarzanie się tematyki prac po- 
szczególnych organizacji. 


Ustaliliśmy także, że sprawy, w któ- 
rych instancja pariyjna zajęła określo- 
ne stanowisko, muszą być przedmio- 
tem obrad rady narodowej, a następn'e 
konsekwentnie realizowane przez jed- 
nostki administracyjno-gospodarcze. 


Bardzo ważną kwestią jest aktualność 
pracy politycznej. Wiele organizacji 
partyjnych nie ma jeszcze nawyku i 
umiejętności uaktualniania planów 
pracy, wzbogacania ich o zadania wy- 
nikające z bieżących decyzji nadrzęd- 
nych instancji pariyjnych. Sprawon 
tym poświęcamy zatem dużo uwagi. 


Ponieważ decyzje partyjne mogą tyl- 
ko wtedy przynieść zamierzone efekty, 
jeżeli realizować je będzie każda POP 
i każdy członek partii, zwracamy bacz- 
ną uwagę na kontrolę realizacji uchwał. 


"W systemie kontroli staramy się wy- 


eliminować występujące w POP nawyki 
oczekiwania na wytyczne z wyższych 
instancji. 

Organizatorska i kontrolna działalność 
partii (o przede wszystkim praca z iu- 
dźmi, kształtowanie ich postaw, między 
innymi przez przydzielanie konkret- 


nych zadań i sprawdzanie wykonywa- 
nia tych zadań. 


W praktyce często spotykamy się z o- 
gólnikowym określeniem zadań np.: „o- 
cena pracy ZMS”, „ocena pracy rady 
zakładowej” itp., które akcentują pro- 
blem, ale nie wskazują ludzi odpowie- 
dzialnych za realizację konkretnych za- 
dań. Zwracając uwagę na tę słabość, 
podkreślamy potrzebę stałej oceny pra- 
cy tych ludzi. 


Doświadczenia wskazują, że najlep- 
sze wyniki uzyskują te organizacje par- 
tyjne, które potrafią równomiernie roz- 
łożyć pracę na zebrania i okresy mię- 
dzy nimi. W ten sposób unika się sytu- 
acji, w której zebranie partyjne jest je- 
dynym forum działalności organizacji, 
a w okresach między zebraniami pra- 
cuje wyłącznie egzekutywa. Podnosząc 
rangę zebrań partyjnych nie zaniedbu- 
jemy działalności między zebraniami, 
angażując do pracy partyjnej wszys:- 
kich członków i kandydatów. | 


Mamy w mieście ponad tysięczną rze- 
szę aktywistów partii. Wysoko cenimy 
ich pracę i wprowadziliśmy różne for- 
my publicznego wyróżniania. Przywią- 
zujemy też dużą wagę do pracy z akty- 
wem. Poza różnymi formami szkolenia 
aktywu, odbywamy z nim szereg spot- 
kań, narad i konsultacji w celu przeka- 
zywania bieżącej informacji, uzyskiwa- 
nia opinii o aktualnych przedsięwzię- 
ciach, wymiany doświadczeń. Aktyw 
partyjny zapewnia nam konsultację wę- 
złowych problemów życia  społeczno- 
-politycznego z ogółem ludzi pracy. 


Jesteśmy świadomi, iż znajdujemy się 
na początku doskonalenia naszej dzia- 
łalności, jesteśmy też przekonani, iż 
bez doskonalenia swej działalności Ko- 
mitet Miejski nie mógłby z powodza- 
niem kierować realizacją uchwał VI 
Zjazdu. 


ZAANGAŻOWANIE 
„WALTEROWCÓW” 


JANUSZ ZIELIŃSKI 
Sekretarz KZ PZPR w Zakładach Metalowych im. Gen. Waltera 


roku ubiegłym wartość dodatko- 
wej produkcji Zakładów Metalo- 
wych im. Gen. Waltera w Radomiu wy- 
niosła 44,6 mln zł, w roku bieżącym dla 
uczczenia VII Zjazdu PZPR „walterow- 
cy” podjęli zobowiązanie produkcji do- 
datkowej wartości ponad 65 min zł. W 
pełni wykonany jest również  pro- 
gram poprawy warunków pracy i so- 
cjalnych. Jednocześnie zaś Zakłady no- 
tują stały wzrost jakości swych wyro- 
bów. Ostatnio nasze maszyny do szycia 
otrzymały znak najwyższej jakości 
„Q”, złoty medal na Targach Poznań- 
skich, tytuł „Mister-juniora” eksportu 
na Międzynarodowych Targach „Takon- 
-74” w Poznaniu. Zakłady uzyskały też 
awukrotnie nagrodę I stopnia w ogól- 
nopolskim konkursie „Dobrej roboty”. 
W wyniku systematycznego unowocze- 
śniania procesów wytwarzania obniżyły 
się znacznie pracochłonność i materia- 
łochłonność, co zaoszczędza rocznie 
dziesiątki milionów złotych. | 
Osiągnięcia i efekty gospodarcze na- 
szego przedsiębiorstwa świadczą o wy- 
sokim stopniu zaangażowania załogi 
„Waltera”, o jej poczuciu gospodarności 
i prawdziwie obywatelskiej postawie. W 


przeważającej mierze jest to zasługa or- 
ganizacji partyjnej. Jej  inspiratorska 
rola i codzienna działalność, obejmują- 
ca niemal wszystkie dziedziny życia du- 
żego organizmu fabrycznego, doprowa- 
dziła do wyeliminowania ujemnych zja- 
wisk i rozwiązania zasadniczych proble- 
mów nurtujących do niedawna załogę. 
Żywa, codzienna praca z ludźmi i wśród 
ludzi — oto istota partyjnego kierowa- 
nia. 


Funkcję tę spełniać możemy z powo- 
dzeniem dzięki aktywnej działalności 
grup partyjnych, których mamy 154. 
Grupy partyjne, odpowiednio rozmiesz- 
czone w wydziałach, stają się rzeczni- 
kami opinii nie tylko członków partii, 
ale i bezpartyjnych. Następstwem te- 
go jest wzrost autorytetu partii, popar- 
cie linii i programu partii przez całą 
załogę. 


Istotną rolę w naszej działalności od- 
grywają otwarte zebrania partyjne oraz 
narady produkcyjne. Nie zapominamy 
przy tym, że zwołanie zebrania lub na- 
rady nie jest celem samym w sobie. 
Na tego typu naradach poruszane są 
różnego rodzaju sprawy, niekiedy na- 


wet osobistej natury. I tego nie wolno 
nam lekceważyć. 

O postawie naszej załogi świadczy 
fakt, że w tegorocznym czynie partyj- 
nym wzięła udział połowa zatrudnio- 
nycli, a w niej 2/3 stanowili bezpartyj- 
ni. Świadczą o tym również meldunki, 
które napłynęły i wpływają nadal z 
poszczególnych jednostek organizacyj- 
nych w odpowiedzi na list gratulacyj- 
ny przywódców partii i rządu. Dotych- 
czas wpłynęło ponad 1000 meldunków 
deklarujących zobowiązania dla uczcze- 
nia VII Zjazdu i 50-lecia naszezo przed- 
siębiorstwa, samorzutnie podejmowane 
przez całe kolektywy wydziałowe, bry- 
gady, działy i indywidualnie. 

Zwiększające się zaufanie do naszych 
poczynań znajduje również odbicie w 
stałym wzroście szeregów partyjnych 
opartym przede wszystkim na grupie 
przodujących robotników i aktywie or- 
ganizacji młodzieżowej ZMS. W ciągu 
4 miesięcy bieżącego roku w poczet kan- 
dydatów i członków partii przyjęliśmy 
59 towarzyszy, z czego 55 stanowili ro- 
botnicy, a 31 czołowi aktywiści Związ- 
ku Młodzieży Socjalistycznej. 

Ważnym okresem w życiu naszej or- 
ganizacji była kampania przygotowań 
do wymiany legitymacji partyjnych. 
Rezultatem indywidualnych rozmów z 
członkami partii było umocnienie ko- 
lektywów partyjnych, podniesienie ich 
pracy na wyższy poziom. Sam zaś akt 
wręczania nowych legitymacji był 
chwilą bardzo uroczystą, głęboko przez 
większość członków partii przeżywaną. 
Członkowie partii zdają sobie sprawę z 
tego, że legitymacja partyjna jest wy- 
różnieniem i zobowiązaniem do codzien- 
nej konkretnej pracy, przynoszącej 
konkretne owoce. 


i dużą operatywność  in- 


Szkolenie partyjne 


czerwcu w Olsztynie 

podsumowano wyni- 
ki szkolenia partyjnego w 
roku 1974/75 oraz ustalono 
kierunki i zasady organiza- 
cji szkolenia na najbliższą 
przyszłość. 

Przebieg szkolenia  par- 
tyjnego w województwie 
olsztyńskim —  powszech- 
nej formy kształcenia ideo- 
logicznego, stanowiącej in- 
tegralną część ideowo-wy- 
chowawczej pracy  we- 


wnątrz partii — można oce- 
nić pozytywnie. 

W województwie (na da- 
wnym obszarze) funkcjono- 


POMYŚLNY BILANS 


wało ponad 2 tys. zespołów 
szkoleniowych, zrzeszają- 


-' cych przeszło 77 tys. słu- 


chaczy. Stosowane od kilku 
lat odrębne szkolenie kan- 
dydatów partii objęło 83 
proc. ich stanu. 

Z danych wynika, iż po- 
nad 95 proc. zespołów 
szkoleniowych zrealizowało 
przewidziany program. W 
odróżnieniu od praktyki ro- 
ku poprzedniego mniejszy 
nacisk kładziono na opano- 
wanie faktów, większy na- 
tomiast na związki pomię- 
dzy pracą szkoleniową a 
ogólną aktywnością człon- 


ków i kandydatów w swych 
organizacjach. Jest to ten- 
dencia słuszna i zbieżna za- 
równo z intencjami uchwał 
partyjnych, jak i życzenia- 
mi samych członków partii, 
aby szkolenie partyjne mia- 
ło jak najściślejszą więź z 
życiem. 

We wszystkich w zasa- 
dzie POP dokonano oceny 
przebiegu szkolenia, często 
łacząc ją z indywidualną o- 
ceną słuchaczy. Prawie 
wszędzie też  zarysowano 
już sieć organizacyjną szko- 


"lenia w roku 1975/76. 


Warto podkreślić wysiłek 


stancji partyjnych, zwłasz- 
cza byłych powiatowych o- 
środków propagandy par- 
tyjnej, dzięki którym do- 
tychczasowy pazebieg szko- 
lenia przyniósł dobre wy- 
niki oraz zapewnił warunki 
do przejęcia inicjatywy w 
pracy szkoleniowej przez 
KM i KG. Aktyw zgrupo- 
wany wokół byłych POPP 
będzie w nowych waruń- 
kach organizacyjnych nadal 
skutecznie wspierać pracę 
szkoleniową na terenie 
gmin i miast wespół z co- 
raz liczniejszą grupą akty- 
wu gminnego, zdolnego do 
samodzielnej pracy. 

A. B. 


Wychowawcza roia zebrań partyjnych 


W Zakładach Lniarskich w Żyrardowie 


JÓZEF MARCHEWA 
| sekretarz KZ PZPR w Zakładach Lniarskich 
im. Rewolucji 1905 r. w Żyrardowie 


ebrania partyjne odgrywają ważną rolę w działalności wychowawczej. 

Niezależnie od treści merytorycznej zebrania, już samo jego przygotowanie 
i przebieg zawierają wiele elementów wychowawczych, uczących członków 
partii zasad konstruktywnej pracy, ksztułtujących ich postawę. Dlatego w pra- 
cy z sekretarzami I egzekutywami oddziałowych organizacji temat: „Wzorowe 
zebranie partyjne” jest u nas jednym z pierwszych tematów w każdej kadencji 
władz partyjnych. Takie postawienie sprawy przyniosło już widoczne rezultaty: 
wzrosła aktywność uczestników zebrania i skuteczność realizacji podejmowa- 


nych na zebraniach wniosków i decyzji. 


Duży nacisk kładziemy na przygoto- 
wanie zebrania, przy czym egzekutywy 
OOP wciągają do prac przygotowaw- 
czych szerszy aktyw partyjny, a nawet 
członków i kandydatów, nie wyróżnia- 
jących się dotąd szczególną aktywnością. 
Opracowany przez aktyw materiał jest 
przed zatwierdzeniem na posiedzeniu 
egzekutywy OOP konsultowany w gru- 
pach partyjnych oraz — zależnie od 
potrzeby — w gronie specjalistów, dzia- 
łaczy związkowych, ak'ywu ZMS. 


Temat zebrań jest podawany do pu- 
blicznej wiadomości, na zakończenie zaś 
każdego zebrania podaje się lub przy- 
pomina temat następnego. Każdy zatem 
członek partii może wcześniej przygo- 
tować się do czynnego udziału w zebra- 
niu i z satysfakcją stwierdzamy, że co- 
raz więcej towarzyszy z możliwości tej 
korzysta. Czynnikiem sprzyjającym 
aktywności na zebraniach jest ich atmo- 
sfera — swobodna, życzliwa i przy tym 
odpowiedzialna. Ostatnio zauważyliśmy, 
że towarzysze, którzy zazwyczaj od- 
czuwali tremę przed zabraniem głosu, 
wypowiadają się obecnie swobodniej i 
pewniej. 


Wzrost aktywności na zebraniach wy- 
nika, jak sądzimy, z coraz powszechniej 
wyrażanego przekonania, że decyzje ze- 
brania będą z pewnością zrealizowane 
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— każde bowiem zebranie zaczyna się 
od wysłuchania informacji o wykonaniu 
wniosków i uchwał przyjętych poprze- 
dnio. 


Na zebraniach niektórych oddziało- 
wych organizacji zupełnie nie odczuwa 
się zależności służbowych, liczy się 
treść wypowiedzi, a nie służbowe sta- 
nowisko mówcy. Dużą rolę w tworzeniu 
dakiej atmosfery odgrywa prowadzący 
zebranie, jego wiedza i takt. Nie wszy- 
scy nasi aktywiści partyjni już spełnia- 
ją te warunki, ale przejawiając szczery 
zapał do społecznej działalności, mogą 
się nauczyć sztuki prowadzenia zebrania. 
Zresztą kierownictwo Komitetu Zakła- 
dowego organizuje szkolenie z tego za- 
kresu (temat: „Co powinien wiedzieć i 
umieć prowadzący zebranie”), chociaż 
mamy kłopoty z wykładowcami w tej 
dziedzinie. 


Zakładając, że aspekt metodyczny 
każdego zebrania partyjnego ma dużą 
wartość wychowawczą, nie zapominamy 
o znaczeniu doboru tematów. Oczywi- 
ście, każdy temat zawiera określony, 
mniejszy lub większy, ładunek treści 
kształtujących poglądy i postawy słu- 
chaczy, ale walor wychowawczy tematu 
będzie tym wyższy, im szerzej korzy- 
stać się będzie z przykładów i danych od- 
noszących się de środowiska. Po XVI 


Plenum KC, mówiąc np. o siłach spraw- 
czych określających postęp społeczno- 
-gospodarczy w ostatnich latach, po- 
równywaliśmy dane ogólnopolskie z re- 
aliami naszych zakładów bądź branży, 
prezentowaliśmy mechanizmy zaistnia- 
łych w naszych zakładach przemian. 
Dlatego dyskusja na zebraniach była 
żywa, a główny tema: został właściwie 
przez obecnych odebrany. 


Przykładem realizacji funkcji wycho- 
wawczej zebrania partyjnego są te ze- 
brania, na których dokonujemy kom- 
pleksowych lub indywidualnych ocen 
naszych szeregów. Oddziałowe organi- 
zacje zawsze zwracały uwagę na przy- 
padki nagannego zachowania się człon- 
ka partii, analizując przyczyny bierno- 
ści niektórych towarzyszy, opuszczania 
się w pracy zawodowej itp. Należy je- 
dnak stwierdzić, że nie osiągnęliśmy 
jeszcze stanu, w którym reakcja na 
każde negatywne zjawisko byłaby na- 
tychmiastowa. W ramach kampanii 
przygotowań do wymiany legicymacii 
partyjnych, wnikliwie i sprawiedliwie o- 
ceniając wszystkich członków partii, 
zmuszeni byliśmy podjąć dość liczne 
decyzje o skreśleniu z partii osób bier- 
nych lub mało wartościowych. 


Z tej kampanii wyciągnęliśmy wnio- 
sek, że należy na bieżąco korygować 
postawy współtowarzyszy, a na zebra- 
niach partyjnych raz na pół roku roz- 
liczać wszystkich członków i kandyda- 
tów z przydzielonych zadań. Warto tu 
zauważyć, że okresowe oceny kadry kie- 
rowniczej przez oddziałowe organizacje 
poważnie podniosły rangę i autorycet 
OOP w oczach bezpartyjnych. 


Kończąc pragnę jeszcze raz podkre- 
Ślić, że wkładamy dużo wysiłku w 
przygotowanie zebrań i zapewnienie 
partyjnej na nim atmosfery. Zebrania 
nie przygotowane nie powinny się w 
ogóle odbywać. Zależy nam na tym, 
aby każde zebranie było wzorem do- 
brej roboty, żeby towarzysze wynosili 
z zebrania jak najwięcej informacji po- 
zwalających im w całej pełni ujawniać 
swoje wartości fachowe i intelektual- 
ne. Chcemy, aby każde zebranie — po- 
średnio lub bezpośrednio — było czyn- 
nikiem doskonalącym członków i kan- 
dydatów, wpływającym na podnoszenie 
jch świadomości socjalistycznej jako 
współgospodarzy zakładu. 


W kopalni „Pstrowski” 


JERZY NEPORA 
i sekretarz KZ PZPR w Kopalni „Pstrowski” 


K opalnia „Pstrowski” powstała z połączenia 5 starych kopalń. Zajmuje rozie- 
gły obszar, edległości między krańcowe położonymi ebiektami wynoszą 
ponad 10 km. W pracy partyjnej musimy zatem brać pod uwagę złożoną infra- 
strukturę zakładu, liczącego ponad 8 tysięcy załogi, w tym 2 tysiące członków 


i kandydatów partii. 


Głównym akcentem w przygotowa- 
niu każdege zebrania partyjnego jest 
założenie celu, który chcemy uzyskać. 
Jeśli w oddziałach produkcyjnych za- 
wodzi dyscyplina, zaobserwowano nie- 
zadowalający stan bhp, niewłaściwie 
kształtują się stosunki międzyludzkie, 
wys.ępują nieprawidłowości w gospo- 
darce materiałowej — egzekutywa OOP 
problemy te stawia na najbliższym ze- 
braniu partyjnym. Każde zebranie koń- 
czy się uchwałą, a na następnym ze- 
braniu omawia się stopień jej realiza- 
cji. 


Dość często wyznaczamy towarzysza 
z aktywu partyjnego danego oddziału 
do zabrania w pierwszej kolejności gło- 
su w dyskusji w celu nadania jej pra- 
widłowego kierunku, przy czym ten 
pierwszy dyskutant kładzie nacisk na 
słabości i niedociągnięcia. Takie wystą- 
pienie pobudza uczesimików zebrania do 
wymiany poglądów i formułowania 
konkretnych wniosków, stwarza klimat 
do odważnych i krytycznych wystąpień. 


Zebraniu przewodniczą członkowie 
egzekutywy OOP lub inni aktywiści par- 
tyjni. Za przygotowanie zebrania OOP 
z ramienia KZ odpowiadają wyznacze- 
ni członkowie egzekutywy lub KZ. Ob- 
sługujący zebranie wystawia własną je- 
go ocenę w notatce, którą przedstawia 
na posiedzeniu egzekutywy Komitetu 
Zakładowego. 


Z%rracamy baczną uwagę na te, aby 
bez względu ma problem poruszany na 
zebraniu rozpatrywać go w kontekście 
eceny postaw ezłonków partii, ich stop- 
nia zaangażowania, osobistego wkładu 
i przykładu dobrej roboty. Referaty o- 
mawiające określone przez egzekutywę 
zagadnienie opracowuje zespół człon- 
ków partii danej OOP powołany przez 
jej egzekutywę. Przy opracowaniu re- 
feratu zespół korzysta z uwag i spo- 
strzeżeń grupowych partyjnych. Często 
przygotowuje się tylko konspekt refe- 
ratu (który na ogół wygłasza I lub II 
sekretarz OOP), oo zmusza do wystą- 
pienia „bezkartkowego”. 


zadania partyjne, klóre egzekutywa 
OOP formułuje, są uprzednio omawia- 
ne 2 zainteresowanym towarzyszem. 
Treść zadania przekazuje się każdemu 
członkowi i kandydatowi na piśmie na 
zebraniu partyjnym. Zadania party jne 
mają wszyscy bez wyjątku członkowie 
OOP. Rozliczanie z wykonania zadań 
następuje na każdym zebraniu i obej- 
muje kolejno wszystkich. 

Przydzielanie poleceń partyjnych i 
rozliczanie z nich na zebraniu OOP mo- 
bilizuje towarzyszy do poważnego i od- 
powiedzialnego traktowania powierzo- 
nego zadania, zawiera zatem duży ładu- 
nek wychowawczy i pobudza ambicję. 

Dużą frekwencję na zebraniach par- 
tyjnych uzyskujemy dzięki dobrze pra- 
cującym grupom partyjnym. Również 
większość wysuwanych na zebraniach 
partyjnych wniosków i postulatów wy- 
pływa ze spotkań grup partyjnych. 

W OOP, POP i KZ prowadzona jest 
ścisła ewidencja wszystkich zgłoszonych 
wniosków i postulatów oraz przyjętych 
uchwał. Kontrolę realizacji wniosków i 
uchwał powierza się zespołom OOP. Do 
zespołów tych może wejść ochotniczo 
każdy członek partii, przy czym praca w 
zespole traktowana jest jako zadanie 
partyjne. 

Komitet Zakładowy nie narzuca te- 
matów zebrania OOP, które ustalają je 
zgodnie z własnymi potrzebami, chyba 
że zachodzi potrzeba omówienia uchwał 
lub dokumentów nadrzędnej instancji. 

Na zebrania omawiające problemy 
gospodarcze zaprasza się przeds:awicie- 
li kierownictwa zakładu lub inne osoby 
odpowiedzialne za wykonanie przyję- 
tych uchwał lub wniosków. W ten spo- 
sób umacniamy inspiratorsko-kontrol- 
ną funkcję zakładowej organizacji par- 
tyjnej, aby mogła ona skutecznie wpły- 
wać na całokształt życia politycznego i 
gospodarczego naszej kopalni. 


KRONIKA PARTYJNA 


17 maja — 19 maja 1975 


17 MAJA — Ocena realizacji 
tegorocznych zadań społeczno- 
-gospodarczych w województ- 
wie stanowiła temat plenarne- 
go posiedzenia KW PZPR w 
Lublinie. W obradach uczestni- 
czył członek Biura Polityczne- 
go, srkretarz KC tow. Jan Szy- 
dlak. 


© KW PZPR w Gdańsku na 
plenarnym posiedzeniu omówi- 
ło sytuację społeczno-gospodar- 
czą województwa po czterech 
miesiących br. W obradach u- 
czestniczył zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow Stanisław Kania. 


© w obradach plenum Radv 
Głównej FSZMP uczestniczył 
członek Biura Politycznego. 3e- 
kretarz KC ow. Edward Ba- 
biuch. 


© Czionek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Jan Szy> 


dlak odwiedził budowniczych 
lubelskiego Okręgu Węglowego 
1 zapoznał się z pracami przy- 
gotowawczymi do budowy ko- 
palni pilotująco-wydobywczej 
w Bogdance. 


© Zastępca członka Biura 

Politycznego, I sekretarz KW 
w Katowicach tow. Zdzisław 
Grudzień spotkał się z człon- 
kiem Biura Politvcznego, se- 
kretarzem KC Bułuarskiej Par- 
tii Komunistycznej Georgi Gri- 
szą Filipowem. bawiącym w 
Polsce z wizytą roboczą na za- 
proszenie KC PZPR. 


18 MAJA — W obradach XVII 
Zjazdu Komuntstycznej Partii 
Finlandii uczestniczył  sekre- 
tarz KC tow. Jerzy Łukasze- 
wicz. 


© Z uczestnikami kursu dla 
centralnej kadry kierowniczej, 


zorganizowanego przez  Ośro- 
dek Doskonalenia Kadr Kiecro- 
wniczych przy KC PZPR, Spot- 
kał się członek Sekretariatu 
KC, kierownik Wydziału Za- 
granicznego KC tow. Ryszard 
Frcelek. 


18 MAJA — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek oraz czło- 
nek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC tow. Jan Szydlak spot- 
kali się z członkiem Biura Po- 
litycznego, sekretarzem KC 
BPK tow. Gcorgim Griszą Fi- 
lipowem,., 


© Tematem plenum KW w 
Krakowie, w którego  obra- 
dach uczestniczył członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC 
tow. Edward Babiuch, były za- 
dania Instancji it organizacji 
partyjnych w realizacji uch- 
wały XVII Plenum KC PZPR. 


© Zadania w dziedzinie do- 
skonalenia jakości I nowocze- 
sności produkcji przemysłowej 
były tematem obrad plenum 
KW w Rzeszowie. W  obra- 


dach uczestniczył sckretarz KC 
tow. Józef Pińkowski. 


© Pienum KW w. Blałymsto- 
ku omówiło na swoim plenar- 
nvm posiedzeniu zadania "in- 


stancji 1 organizacji partyj- 
nych w. cealizacji uchwałv 
XVII Plenum KC PZPR. ze 


szczególnym uwzglednieniem 
zabezpieczenia pełnego wyko- 
nanta tegorocznego planu spo- 
łeczno-gospodarczego. W obra- 
dach wziął udział sekretarz KC 
tow. Jerzy Łukaszewicz. 


© Zastępca członka Biura 
Polityczneżo KC, minister rol- 
nictwa tow. Kazimierz Barci- 
kowski udekorował sztandar 
Rolniczej Spółdzielni Produk- 
cyjnej „Nowy Swiat (woj. po- 
znańskie) Orderem Sztandaru 
Pracy II klasy. 


© Sekretarz KC tow. Win- 
centy Kraśko spotkał się z ak- 
tywem społecznym i kultural- 
nym Leszna. 


© Sekretarz KC tow. Andrzej 
werblan przyjął delegację Wło- 
skiej Partii Komunistycznej. 
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R ZEOWREE ESET REZ ZY CZW PE KZP OE TERZ OTOZ TE OOOO, 


ZDZISŁAW GRZELAK 
Międzyuczelniany Instytut Filozofii 
i Socjologii w Lublinie 


ALFRED KAZANOWSKI 
Kierownik Referatu Listów 
i Inspekcji KW PZPR 
w Lublinie 


WSYTZTE TOO BAZ ZE ZETTRZY ERZE A OO ZÓODO ZZA) 


Referat Listów i Inspekcji KW w Lu- 
blinie powołał kilkuosobowy zespół, w 
którego skład weszli pracownicy nauki i 
prawnicy. W trakcie pierwszego etapu 
poszukiwań poddano weryfikacji do- 
tychczas stosowaną klasyfikację skarg, 
dochodząc do wniosku, że niektóre jej 
elementy należy zmodyfikować, aby 
zbliżyć się do nowych realiów życia spo- 
łecznego. 


Operacją najważniejszą w tym wzglę- 
dzie było oddzielenie kategorii spraw od 
typu instytucji, jakiej one dotyczą. Eks- 
ponując na czołowe miejsce kategorię 
„Stosunki międzyludzkie w miejscu pra- 
cy”, nie łączyliśmy jej więc z żadną 
konkretną instytucją, gdyż konflikty na 
tym tle mogą powstawać w każdym zor- 
ganizowanym zespole. 


Kolejno poddawano szczegółowej a- 
nalizie dotychczasowy podział typolo- 
giczny skarg, wzbogacając go o nowe 
kategorie. narzucane niejako przez co- 
dzienną praktykę życia społecznego. W 


inicjatywy KW PZPR w Lublinie podjęto w ubiegłym roku badania socjo- 

logiczne nad funkcjonowaniem instytucji skarg I wniosków. Zjawiske od- 
wołań do władz jest w ostatnich latach obiektem szczególnie troskliwej uwagi 
naszej partii, skupia także zainteresowanie administracji, staje się przedmiotem 
wielostronnych i pogłębionych analiz. Sygnalizowanie bowiem przez obywateli 
zakłóceń w funkcjonowaniu niektórych mechanizmów życia społecznego jest 
czułym barometrem stanu świadomości politycznej, umożliwia także szybszą 
eliminację zjawisk niepożądanych, będących przedmiotem krytyki szerokich 


kręgów ludności. 


wyniku tych zmian katalog kategorii 
skarg wzrósł z 27 do 58. 


W dalszej pracy starano się odpowie- 
dzieć na pytanie, kim — pod względem 
zawochi, wieku, płci, wykształcenia, 
miejsca zamieszkania — jest obywatel 
zwracający się o pomoc do instancji wo- 
jewódzkiej. 


Po takich wstępnych przygotowaniach 
warsztatowo-metodologicznych pPrzy- 
stąpiono do opisu wszystkich skarg i 
wniosków, które napłynęły do instan- 
cji wojewódzkiej i redakcji „Sztandaru 
Ludu” w IV kwartale ub. roku. Był to 
zbiór 2122 różnych informacji. W jego 
skład weszły: dokumentacja spraw 674 
osób, które odwiedziły pokój przyjęć w 
KW PZPR, 262 listy nadesłane do in- 
stancji wojewódzkiej, 115 anonimów i 
1071 korespondencji do redakcji .Szta- 
daru Ludu”. Jak wykazało porównanie 
liczby nadesłanych korespondencji (1071) 
z liczbą opuolikowanych artykułów (277), 
więcej niż co czwarty sygnał czytelni- 
czy znajduje swoje echo prasowe. 


Przez pokój przyjęć w KW przewinę- 
ły się w IV kwartale 1974 r. 674 osoby, 
reprezentujące następujące zawody i 
pozycje społeczne: robotnicy  niewy- 
kwalifikowani — 91 osób, robotnicy 
wykwalifikowani — 152 osoby, rolnicy 
— 230 osób, pracownicy umysłowi — 
111 osób, renciści i emeryci — 90 osób. 


Porównanie struktury społecznej od- 
wiedzających instancję wojewódzką ze 
strukturą wszystkich mieszkańców wo- 
jewództwa prowadzi do wniosku, że 
znacznie częściej, niż by to wynikało z 
zasad reprezentacji, przychodzą do po- 
koju przyjęć robotnicy niewykwalifiko- 
wani, jak też renciści i emeryci. a wy- 
raźnie rzadziej pracownicy umysłowi. 
Fakt ten ukazuje wyraźnie znaczenie 
społeczne tej instytucji dla obywateli 
gorzej sytuowanych materialnie, na o- 
gól nieporadnych w rozwiązywaniu 
swoich kłopotów i trudności życiowych. 


Globalną strukturę spraw zarejestro- 
wanych w IV kwartale 1974 r. w poko- 
ju przyjęć prezentuje poniższe zestawie- 


KRONIKA PARTYJNA 


20 maja — 30 maja 1975 


20 MAJA — Biuro Polityczne 
KC PZPR: 


— dokonało oceny wykonania 
zadań gospodarczych w okre- 
sie minionych 4 miesięcy br.; 


— zapoznało slę z informacją 
CRZZ w sprawie zapewnienia 
właściwego wypoczynku lu- 
dziom pracy i ich rodzinom w 
roku 1975 oraz z przedstawio- 
ną przez rzad informacją o or- 
ganizacjij wypoczynku  letnie- 
go dzieci. młodzieży Szkolnej i 
studentów. 


© Omówieniu zadań  instan- 
cji i organizacji partyjnych w 
realizacji uchwał XVII Ple- 
num KC poświęcone było ple- 
narne posiedzenie KW w Olsz- 
tvnie. W obradach uczestniczył 
członek Biura Politvcznego, 
sekretarz KC tow. Edward Ba- 
biuch. 


21 MAJA — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek oraz czło- 
nek Biura Politycznego KC, 
premier tow. Piotr  Jarosze- 
wicz przyjęli uczestników U- 
kładu Warszawskiego, przyby* 
łych do Warszawy w związ- 
ku z kolejnym posiedzeniem 


Rady Wojskowej  Zjednoczo- 
nych Sił Zbrojnych. 
© Zastępca członka Biura 


Politycznego KC, minister rol- 
nictwa tow. Kazimierz Barci- 
kowski przebywał na Lubelsz- 
czyżnie, zapoznając się z pro- 
blemami specjalizacji t koope- 
racji produkcji rolnej zwłasz= 
cza w Hodowli zwierząt. 


© Ze słuchaczami szkoły ak- 
tywu partyjnego Polskiej Aka- 
demił Nauk spotkał się sekre- 
tarz KC tow. Jerzy Łukasze= 
wicz. 


22 MAJA — Przebywający w 
NRD na zaproszenie KC SED 


I sekretarz KC tow. Edward 
Gierek | członek Biura Polity- 
cznegc KC, premier tow. Piotr 
Jaroszewicz spotkali się z I se- 
kretarzem KC SED tow. Erl- 
chem Honeckerem. 


© w Ośrodku Doskonalenia 


Kadr Kierowniczych KC PZPR 


w  Jadwisinie koło Warszawy 
odbyła się międzynarodowa 
konferencja naukowa poświę- 
cona omówieniu problemów 
kierowniczej roli partii. 


23 MAJA — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek spotkał się 
z przewodniczącym Szwedzkiej 
Partii Lewica — Komuniści 
(YVPK) — tow. Larsem Werne- 
rem. W spotkaniu wzięli u- 
dział: członek Biura Politycz- 
nego. sekretarz KC tow. Ed- 
ward Babiuch oraz członek Se- 
kretariatu KC kierownik Wy- 
działu Zagranicznego tow. Ry*- 
szard Frelek. 


© Członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Jan 
Szydłak uczestniczył w Łodzi 
w spotkaniu ludzi nauki tego 


miasta oraz spotkał się w fa- 
bryce 4iransformatorow 41 apa- 
ratury trakcyjnej ..Elta' z wy- 
borcami z okręgu nr 5 łódzkich 
dzielnic Bałuty i Polesie. 


© Zastępcy członków Biura 
Politycznego KC. I sekretarz 
KW w Katowicach tow. Zdzi- 
sław Grudzień oraz | sekre- 
tarz KW tow. Józef Kępa wzię- 
It udział w otwarciu w Kato- 
wicach wystawy pt. ,.Warsza- 
wa XXX”. 


© Z przedstawicielami środo- 
wisk twórczych i działaczy kul- 
tury z całego kraju spotkali 
się: członek Biura Polityczne 
go KC, wicepremier. minister 
kultury tow. Józef Tejchma o- 
raz sekretarz KC tow. Wincen- 
ty Kraśko. 


© Zastępca członka Biura 

Politycznego KC tow. Stani- 
sław Kowalczyk udekorował 2 
okazji 30-lecia powstania nad- 
wiślańskich jednostek wojsko 
wych MSW zasłużonych żołnie- 
rzy i oficerów odznaczeniami 
państwowymi. 
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nie: problematyka rolnictwa i wsi 38,5 
proc., gospodarka mieszkaniowa 33,2 
proc., konflikty w zakładach pracy 16,4 
proc., praworządność i zasady współży- 
cia społ. 7,3 proc., handel, usługi, komu- 
nikacja 1,8 proc., ochrona zdrowia 1,6 
proc., szkolnictwo 1,2 proc. 


yżej wymienione uogólnione ka- 
tegorie skarg, będące zsumowa- 
niem 58 kategorii bardziej szczegóło- 
wych, nie dają jeszcze pełnego obrazu 
zjawiska. Dlatego dalsze nasze badania 
zmierzały do wiązania osób interweniu- 
jących z kategorią wnoszonych spraw. 
W wyniku analiz okazało się, że ro- 


botnik odwiedzający pokój przyjęć w. 


KW PZPR ma przeciętnie około 35 lat 
i odwołuje się najczęściej w sprawach 
gospodarki mieszkaniowej, jak też sze- 
roko rozumianych stosunków w miej- 
scu zatrudnienia. zwolnień z pracy, 
przesunięć, wynagrodzeń i awansów. 

Blisko o 20 lat starszy bywa przecięt- 
nie rolnik szukający pomocy w instan- 
cji wojewódzkiej, której sygnalizuje 
braki w zaopatrzeniu wsi w środki pro- 
dukcji, niesprawność usług produkcyj- 
nych, anomalie w dziedzinie uwłaszczeń 
i wywłaszczeń, ubezpieczeń i podatków. 
Należy w tym miejscu dodać, że rolni- 
cy przywiązują znaczenie przede wszy- 
stkim do bezpośrednich spotkań z 
przedstawicielami władzy i dlatego uni- 
kają na ogół pisania w swoich sprawach 
do urzędów różnych szczebli. 

Renciści i emeryci skarżą się głów- 
nie na niesłuszny przydział mieszkań, 
ich zamiany, remonty, pracę ADM i lo- 
kalizację obiektów uciążliwych dla ży- 
cia mieszkańców. | 

Jako osobny problem * potraktowano 
grupę 115 anonimów, które wpłynęły do 
Ref. Listów i Inspekcji i redakcji 
„Sztandaru Ludu”. Sprawy podnoszone 


w skargach anonimowych mają z regu- 
ły dość powazny ciężar gatunkowy i o- 
pisują zjawiska rażącego niedbalstwa, 
marnotrawstwa lub wręcz nadużyć, któ- 
re w danym środowisku wywołują 
wzburzenie i skłaniają do krytyki. Na 
uwagę zasługuje, że ok. 15 proc. skarg 
anonimowych znalazło potwierdzenie w 
toku badania, Skargi więc anonimowe 
są ważnym sygnałem o niedomaganiach 
i wypaczeniach w różnych dziedzinach 
życia. 

Ogólny przegląd problematyki poru- 
szanej w skargach prowadzi do wnio- 
sku, że do KW PZPR kierowane są 
skargi o poważniejszym charakterze. 
Dotyczą one spraw załatwianych prze- 
wlekle lub trudnych do załatwienia w 
świetle obowiązujących przepisów pra- 
wnych. Decyzje wydane w tych spra- 
wach nierzadko w sposób rażący na- 
ruszają poczucie sprawiedliwości społe- 
cznej i są przez skawżących dotkliwie 
odczuwane. 

Organ prasowy „Sztandaru Ludu” 
przyciąga raczej informacje lżejszego 
kalibru — o przejściowych niedociąg- 
nięciach w zakresie funkcjonowania u- 
sług, handlu, komunikacji, porządku 
publicznego i gospodarki komunalnej. 

Warto nadmienić, że „Sztandar Lu- 
du” swoimi licznymi publikacjami stwa- 
rza coraz bardziej sprzyjający klimat 
społeczny do bezkompromisowego tę- 
pienia przejawów zła i znieczulicy. Do 
krytyki społecznej zachęca również za- 
mieszczony na łamach tego dziennika 
apel egzekutywy KW PZPR odwołują- 
cy się do obywatelskiej postawy i ak- 
tywności mieszkańców Lubelszczyzny w 
zakresie zwalczania zła i nieprawidło- 
wości. 


R elacjonowane badania stanowią 
próbę bliższej penetracji proble- 
matyki skargi listów ludności. 


Na obecnym etapie rozwoju społecz- 
nego, przy znacznie wyższych wymaga- 
niach przeciętnego obywatela i jego za- 
ostrzonej krytyki reakcji na wszel- 
kie nieprawidłowości, konieczne jest 
doskonalenie mechanizmu krytyki spo- 
łecznej i stosowanie coraz bardziej 
wszechstronnych i subtelnych analiz w 
tej dziedzinie. 


W świetle dokonanych badań okazało 
się m.in. — jak wskazaliśmy wyżej, że 
stosowana dotychczas klasyfikacja 
skarg była nieprzydatna do szczegóło- 
wej analizy skarg i listów, jako zbyt o- 
gólna i mało precyzyjna. 


Dalszym efektem naszych badań było 
uchwycenie typowych „portretów” in- 
teresantów odwiedzających pokój przy: 
jęć w KW PZPR i podstawowych ro- 
dzajów spraw wymagających interwen- 
cji. Rozeznanie w tym zakresie ułatwi 
obsługę interesantów, pozwoli również 
na podjęcie rozstrzygnięć o charakterze 
kompleksowym w określonej gru- 
pie spraw czy środowisku. 


Wydaje się więc konieczne pogłębia- 


nie badań nad instytucją odwołań do 


władz, wynajdywanie coraz to lepszych 
narzędzi analizy funkcjonowania ukła- 
dów współżycia społecznego i kontak- 
tów obywatel — urząd. Już teraz wyła- 
nia się potrzeba znalezienia modelu opi- 
sów, który gwarantowałby precyzyjne i 
zweryfikowane odpowiedzi na następu- 
jące pytania: Kto, w jakiej sprawie, ja- 
kimi drogami i sposobami, odnośnie do 
jakiej instytucji i z jakich terenów in- 
terweniuje u władz partyjnych. 


Prezentując w tym miejscu próby ba- 
dań, inspirowane przez lubelską instan- 
cję wojewódzką, jesteśmy przekonani 
że kolektywnym wysiłkiem taki właśnie 
pożądany model analizy znajdziemy. 


25 MAJA — Członek Biura 


nia wytycznych na VII Zjazd 


Politycznego KC, przewodnie 
czący Rady Państwa tow. Hen- 
ryk Jabloński udekorował 
sztandar miasta Łomży Orde- 
rem Sztandaru Pracy II klasy. 


© Członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Organiza- 
cyjnego tow. Zdzisław ZŻanda- 
rowski spotkał się z przebywa- 
jącą w Polsce na zaproszenie 
KC PZPR delcgacją roboczą 
KC SED. 


© W rozszerzonym posiedze- 
niu prezydium ZG SDP w Ka- 
towicach, poświęconym  omó- 
wieniu zadań prasy. radia i TV 
w upowszechnianiu 
partii i kształtowaniu warun= 
ków ich realizacji wzieli u- 
dział: zastępca członka Biura 
Kolitycznego, I sekretarz KW 
w Katowicach tow. Zdzisław 
Grudzień oraz sekretarz KC 
tow Jerzy Łukaszewicz. 


26 MAJA — TI sekretarz KC 
tow. kdward Gierek i członek 
kżiura Politycznego KC. pre- 
enier tow. Piotr Jaroszewicz 


uchwał . 


spotkali się w dniu Święta 
Matki w Warszawie z grupą 
kobiet, reprezentujących wszy- 
stkie środowiska zawodowe i 
regiony kraju. 

© Zagadnienie stworzenia 
optymalnych warunków do 
pełnej realizacji tegorocznego 
programu inwestycyjnego bvło 
tematem plenum KW PZPR w 
Katowicach. 


© Aktu dekoracji miasta By- 
towa Krzyżem Komandorskim 
z Gwiazdą Orderu Odrodzenia 
Polski dokonał członek Sekre- 
tariatu KC, kierownik Wydzia= 
łu Zagranicznego KC tow. Ry- 
szard Frelek. 


© Członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Organiza- 
cyjnego KC tow. Zdzisław 


Żandarowski uczestniczył w IX . 


plenarnym 
ZMS. 


27 MAJA — Biuro Polityczne 
KC: 

— zapoznało się z informacją 
o przebiegu ( rezultatach spot- 
kania delegacji  partyjno-rzą- 


posiedzeniu ZG 


dowych PRL 1 NRD, odbytego 
w dniach 21—22 maja; 


— zaaprobowało rezultaty 
wizyty w Polsce w dniach 20— 
—22 maja prezydenta federal- 
nego Austrii Rudolfa Kirsch- 
chlaegera; 


— dokonało oceny wykorzy* 
stania zdolności produkcyjnych 
w przemyśle; 

— wysłuchało informacji 0 
przebiegu prac na budowie Ze- 
społu  Górniczo-Enercetyczne- 
go „Bełchatów w okresie 4 
miesięcy br.; 


— oceniło stan przygotowań 
do reformy władz terenowych 
1 nowego podziału terytorial- 
nego krału oraz przebieg ze> 
brań podstawowych orcaniza- 
cjt partyjnych po XVII Ple- 
num KC. 


30 MAJA — T sekretarz KC 
tow. Edward Gierek przewod- 
niczył pierwszemu posiedzeniu 
Komisji Zjazdowej powo!anej 
przez XVII Plenum KC PZPR, 
które omówiło wstępn» założe 


partii oraz organizację i plan 
pracy Komisji. 

© Tematem narady [I se- 
kretarzy komitetów wojcwódz= 
kich, odbytej pod przewodnie 
ctwem (I sekretarza KC tow. 
Edwarda Gierka, były aktual- 
ne kierunki pracy instancji 4 
organizacji partyjnych w rea- 
lzacji zadań społeczno-gospo- 
darczych 1 politycznych 1945 
roku, w warunkach nowego 
podziału terytorialnego kraju 


© Na zaproszenie KC PZPR 
przybyła do Polski delegacja 
KC KP Izraela. 


© Na zaproszenie KC Bułgar- 
skiej Parti Komunistycznej 
przebywał w Bułgarii z wizy- 
tą rohoczą sekretarz KC tow. 
Józef Pińkowski. 


© Sckretarz KC tow. Józef 
Pinkowski spotkał się z Uuczest- 


nikami krajowej narady 100 
najlepiej działających spół- 
dzielni kółek rolniczych oraz 


prczesów wojewódzkich związ 
ków kółek. 
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Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


Swój chłop 


JANUSZ FASTYN 


an Adamek przez kilka lat peł- 
nił funkcję kierownika zakładu 
przemysłu spożywczego w małym 
miasteczku. Kwalifikacji specjalnych 


nie miał (wykształcenie średnie o- 


gólnokształcące), ale wieloletnia 
praktyka w tej branży oraz wrodzo- 
ny spryt i umiejętność współżycia 
z ludźmi, zwłaszcza ze zwierzchni- 
kami, pozwoliły mu uzyskać i utrwa- 
lić opinię dobrego kierownika. Zresz- 
tą, bądźmy sprawiedliwi, nieźle na 
ogół przedsiębiorstwem kierował, 0- 
siągając wszystkie wymagane wska- 
źniki. Poza jednym, co wyszło na 
jaw nieco później. 

"Pozytywna oficjalna opinia © 
przedsiębiorstwie i jego szefie dziw- 


nie nie przystawała do potocznej o- 
'pinii tych, którym przyszło konsu- 


mować produkty zakładu. Narzeka- 
nia na jakość wytwarzanych wyro- 
bów osiągnęły takie natężenie, że 
władze zwierzchnie, dopingowane 
przez instancję partyjną, musiały za- 
rządzić kompleksową kontrolę. A ta 
wykazała, czego nie mogły jakoś u- 
jawnić wielokrotne kontrole mniej 
kompleksowe, że w zakładzie do- 
konuje się pospolitych kantów, fał- 


rynek towar jakości czwartej pod e- 


tykietą pierwszej. Korzyści z takiej 


operacji czerpała grupa pracowni- 


ków na czele z kierownikiem. Po u- 
jawnieniu afery kierownik został na- 
tychmiast odwołany ze stanowiska 1 
pociągnięty do 
karnej. Odpowiadał z wolnej stopy 


i otrzymał niewielki wyrok z zawie- 


szeniem. W każdym razie przestęp- 
stwo zaistniało, przynajmniej w za- 


kresie niedopełnienia obowiązków. 
„kierowniczych i Jan Adamek — jak 


to mówią — stał się człowiekiem 
spalonym. 

Toteż z niemałym zdziwieniem 
dowiadujemy się, iż po pewnym cza- 
sie tenże Jan Adamek piastuje iden- 
tyczną funkcję w bliźniaczym zakła- 
dzie, tyle, że w sąsiednim woje- 
wództwie. Na dodatek po dwóch la- 
tach kierowania nowym przedsię 
biorstwem, w podobnych okolicznoś- 
ciach zostaje odwołany ze stanowi- 
ska po to, by zostać wkrótce kie- 


' rownikiem działu w macierzystym 


zjednoczeniu. Owa godna podziwu o0- 
peracja kadrowa odbyła się pod ko- 
niec ubiegłego roku, a na początku 
bieżącego wkroczyła komisja kon- 
troli partyjnej, wytaczając sprawę 


odpowiedzialności 


przeciwko dwóm dyrektorom zjed- 
noczenia i Kierownikowi kadr — 
członkom partii za lekceważenie i 
łamanie zasad polityki kadrowej. 


Sprawa nie jest jeszcze zakończo- 


. na, nie będziemy więc wnikać w 


szczegóły. Operując informacjami 
już sprawdzonymi możemy sobie po- 
zwolić na kilka uwag. 
Trzeba przede wszystkim scharak- 
teryzować bliżej samego Jana Adam- 
ka, częściej zwanego przez kolegów 
„Jasiem Szampankiem”. Otóż Jaś 
Szampanek jest na gruncie pry- 
watnym człowiekiem nader sympa- 
tycznym. Ujmująca powierzchow- 
ność harmonizuje z zawsze pogod- 
nym nastrojem. Bywa duszą każdego 
towarzystwa, etatowym anegdotczy- 
kiem i tamadą. Nieraz się zdarza- 
ło, że smętńy wieczór przy kieli- 
chu z chwilą pojawienia się Ja- 
sia przekształcał się nagle w szam- 
pańską zabawę. Jego pomysłami 
można by obdzielić niejedną polską 
komedię filmową. Ma wielkie wzię- 
cie u kobiet 1 zwierzchników, dla 
których oprócz. najświeższych wia- 
domości ma zawsze francuski ko- 
niak, przypadkiem przywieziony 
przez przyjaciela z Paryża. Ponadto 
Jaś jest bardzo uczynnym człowie- 
kiem i godnym zaufania kumplem. 
Ma rozległe znajomości i dojście do 
rozmaitych środowisk, włącznie z ar- 
tystycznym. 2% pełową bywalców 
SPATiF ponoć pił brudzia, a na ko- 
lacji przez Jasia zorganizowanej 
można było spotkać najpiękniejsze 
w okolicy dziewczyny. Czyż można 
nie cenić i nie lubić Jasia? 
. Uzdolnienia i nieformalne kwali- 
fikacje Jana Adamka otwierały mu 


szuje jakość produktów, dostarcza na 


KRONIKA PARTYJNA 


2 czerwca — 13 czerwca 1975 


8—7 CZERWCA — W pienar= 
nych posiedzeniach 469 komite- 
tów wojewódzkich PZPR i od- 
bywająeych się bezpośrednio 
po nich naradach aktywu, o- 
kreślających zadania społecz- 
no-gospodarcze do końca bie- 
żącego roku, wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego 
KC, członkowie Sekretariatu 
KC oraz kierownicy wydziałów 
KC. 


2 CZERWCA — Członek Biu- 
ra Politycznego KC, premier 
tow. Piotr Jaroszewicz został 
udekorowany w Moskwie Or- 
derem Rewolucji Październiko- 
wej przyznanej mu przez Pre- 


zydium Rady 
ZSRR. 

© Sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz uczestniczył przy 
wręczeniu nagród RSW „Prasa 
— Książka — Ruch” za twór- 
esość dziennikarską,  działal- 
ność wydawniczą i organiza- 
torską. 


3 CZERWCA — Członek Biu- 
ra Politycznego KC, premier 
tow. Piotr Jaroszewicz przeby- 
wał w województwie suwal- 
skim, gdzie odwiedził gminę 
Bakałaczewo. 


Najwyższej 


£4—7 CZERWCA — sekretarz 
KC tow. Jerzy Łukaszewicz 
przyjął delegacje studyjną Wy- 
działu Propagandy i Agitacji 
KC KPCZz. 


9 CZERWCA — Członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 


tow. Jan' Szydłak przewodni 


czył naradzie sekretarzy ko- 
mitetów wojewódzkich partii, 
poświęconej omówieniu  bie- 
żących problemów pracy par- 
tyjnej na froncie gospodar- 
czy m. 

© Sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz uczestniczył w 
dorocznym spotkaniu za kores- 


pondentami prasy radzieckiej 
akredytowanymi w Polsce. 


19 CZERWCA — Biuro Poli-. 


tyczne KC. 


— zapoznało się z przebie- 
giem it zaaprobowało rezultaty 
oficjalnej wizyty I sekretarza 
KC PZPR tow. Edwarda Gier- 
ka w Szwecji;, . 


— zaposnało się z informacją 
Prezesa Rady Ministrów tow. 
Piotra Jaroszewicza 0 jego 
spotkaniu w Moskwie z człon- 
kiem Biura Politycznego KC 
KPZR, przewodniczącym Rady 
Ministrów ZSRR tow. Aleksie- 
jem Kosyginem, 


— dokonało oceny realizacji 
tnwestycji przemysłu spotyw- 
czego za okres  1971—1978 se” 
szczególnym uwzględnieniem 
wykonania zadań bieżącego 
roku, 


— wysłuchało informacji ko- 
mitetów wojewódzkich PZPR | 
urzędów wojewódzkich w Blia- 
łej Podłaskiej i Elblągu na te- 
mat realizacji uchwały XVvND 
Plenum KC, 

— oceniło stan przygotowań 
do żniw i skupu płodów rol- 
nych. +4 


niejedne drzwi i pozwalały zyskiwać 


przyjaciół gotowych popierać go i nie 


dać mu zrobić krzywdy. Towarzys- 
kie związki, przyjaźnie zadzierzgnię= 
te przy biesiadnym stole, bezbłęd- 
nie zagrały wówczas, kiedy Jan Ada- 
mek popadł w tarapaty. Trzeba ra- 
tować Jasia, bo swój chłop i jeszcze 
może się przydać. Tu telefon, tam 
rozmowa i już pan kierownik ma 
nową posadę. 

Metoda ta, niestety, ma więcej 
złych niż dobrych stron, dlatego nie 
polecamy jej dyrektorom i kierowni- 
kom odpowiedzialnym za rozmiesz- 
czanie kadr. Nawet, jeśli na począt- 
ku się uda, to wcześniej lub póź- 
niej musi zawieść. Żyjemy bowiem 
w czasach, które przed ludźmi na 
kierowniczych stanowiskach stawia= 
ją coraz wyższe wymagania dotyczą= 


„ce kwalifikacji zawodowych i mo- 


ralnych. Trzeba być dobrym fachow- 
cem i organizatorem oraz rzetelnym 
i uczciwym pracownikiem. A jeśli 
na dodatek jest się człowiekiem mi- 
łym i wesołym w towarzystwie — 
tym lepiej. Same jednak kwalifika- 
cje towarzyskie nie wystarczą. 
Sądzimy, że sankcje, które wobec 
odpowiedzialnych pracowników 
zjednoczenia wyciągnie komisja kon- 
troli partyjnej za niefrasobliwość i 


brak odpowiedzialności przy podej- 


mowaniu decyzji kadrowych, będą 


skutecznym ostrzeżeniem przed kie- 


rowaniem się w polityce personalnej 
powierzchownymi emocjami i sym- 
patiami zrodzonymi na całkiem pry- 
watnym gruncie. „Swój chłop” — 
może wystarczyć przy brydżu. W ży- 
ciu społecznym, w pracy zawodowej 
to o wiele za mało. 


. 11] CZERWCA — 1 sekretarz KC, tow. 

Edward Gierek i członek Biura Politycz- 

nego KC. premier tow. Piotr Jaroszewicz 

wzięli udział w nadzwyczajnej sesji Wo- 

jew kiej Rady Narodowej w Katowi- 
ch 


cach. 

12 CZERWCA — I sekretarz KC, tow. 
Edward Gierek spotkał się z członkami 
Prezydium ZG Związku Literatów Pol- 
skich. W spotkaniu udział wzięli. człon= 
kowie Biura Politycznego KC — sekretarz 
KC tow. Jan Szydlak £ wicepremier, mi- 
nister Kultury i Sztuki tow. Józef 
Tejchma oraz sekretarz KC tow. Win- 
centy Kraśko. 

© Zastępca członka Biura Politycznego 
KC minister Spraw Wewnętrznych tow. 
Stanisław Kowalczyk udekorował sztan- 
dary: Karpackiej Brygady WOP — Orde- 
rem Sztandaru Pracy II klasy oraz Prze- 
myskiego Oddziału WOP — Krzyżem Ko- 
mandorskim Orderu Odrodzenia Polski. 

© Członek Sekretariatu KC, kierownik 
wydziału Zagranicznego tow. Ryszard 
Frelek spotkał się z uczestnikami semina- 
rium dla kierowniczej kadry służby za- 
granicznej. , 

13 CZERWCA — Czlonek Sekretariatu 
KC. kierownik Wydziału Organizacyjnego 
KC tow. Zdzisław ŻZandarowski przyjął 
sekretarza generalnego Związku Młodzie- 
ży Komunistycznej Peru, Jorge Tapia 


HENRYK GIZIŃSKI 
-Sekretarz KD PZPR Poznań — Wilda j 


espoły aktywu robot- 

niczego w zakładach 
pracy coraz lepiej pomaga- 
ją instancjom partyjnym i 
komitetom zakładowym 
rozwiązywać pilne zadania 
ideowe i społeczno-gospo- 
darcze. Aktyw robotniczy 
uczestniczył w rozmowach 
indywidualnych, w akcji 


„Partia rozmawia z mło- 


dzieżą”, w akcji czynów in- 
dywidualnych itp. W Ko- 
mitecie zakładowym PZPR 
na Wężle PKP w Pozna- 
niu na rok przed przeglą- 
dem gospodarki materiało- 
wej wyłoniono z aktywu 
robotniczego kilkunasto- 
osobowy zespół do kontroli 
wykorzystywania materia- 
łów i urządzeń. 

Na Wężle, gdzie pracuje 
ponad 2.200 członków i 
kandydatów, jest dzisiaj 
bardzo wielu robotników 
dobrze przygotowanych de 


'różnych funkcji partyjnych. 


W ciągu minionej kaden- 
cji raz na kwartał na egze- 
kutywy Komitetu Zakłado- 


"wego zapraszano po kilku 
. aktywistów — robotników, 


a sekretarzom OOP  zale- 
cono, by wyróżniających się 
członków partii również za- 
praszali do udziału w e- 
gzekutywach macierzystych 
organizacji. Metoda ta oka- 
zała się bardzo trafna: Ko- 
mitet Zakładowy w ten 
sposób zdołał poznać i prze- 
szkolić dużą grupę aktywu 
robotniczego. Dlatego w o0- 
statniej kadencji sprawo- 
zdawczo-wyborczej 14 to- 
warzyszy, wdrożonych już 
do pracy partyjnej, objęło 
funkcję I sekretarzy OOP, 
a wielu innych weszło w 
skład Komitetu Zakłado- 
wego. Podobnie w OOP 


wielu aktywistów robotni- 
czych zostało powołanych 
do egzekutywy i komisji 
problemowych. W rezulta- 
cie licząca około 80 proc. 
robotników ponad dwuty- 
sięczna organizacja partyj- 
na Węzła PKP zdołała za- 
pewnić liczną reprezentację 
robotników we wszystkich 
władzach partyjnych. 


Nie bez znaczenia dla 
aktywizacji towarzyszy jest 
system bodźców pozamate- 
rialnego zainteresowania i 
stała poprawa warunków 
socjalnych załogi. W minio- 
nych 2 latach 51 przodują- 
cych pracowników wpisane 
do „Księgi zasłużonych dla 
Węzła PKP Poznań”, a od 
1971 r. zrobiono dla popra- 
wy warunków mieszkanio- 
wych kolejarzy znacznie 
więcej aniżeli w poprzed- 
nich kilkunastu latach. 


Oparcie pracy partyjnej 
na dobrze przygotowanym 
aktywie robotniczym daje 
również dobre efekty w 
dziedzinie pozyskiwania w 
szeregi kandydatów najlep- 
szych robotników. 


Doświadczenia Komitetu 
Zakładowego na  Wężie 
PKP wskazują, że trzeba 
mieć rezerwę towarzyszy 
przewidywanych do pełnie- 
nia funkcji partyjnych. w 
ostatnich wyborach musie- 
liśmy wymienić około 30 
proc. władz POP i OOP. 
Jeśli dysponujemy dobrze 
przygotowaną rezerwą ka- 
drową, możemy  Smielej 


wymieniać towarzyszy nie 


wykazujących zaangażowa- 
nia i odpowiednich umie- 
jętności. Nie ma wówczas 
problemu, kto będzie te 
funkcje pełnił lepiej. 


u 


wie 


ROLNICTWO I! GOSPODARKA 


ŻYWNOŚCIOWA 


Żniwa - wielki wysiłek rolnictwa 


STANISŁAW SOBCZYK T egoroczne żniwa mają wyjątkowe znaczenie — zadecydują one o wy- 


I zastępca kierownika 
Wydziału Rolnego 
i Gospodarki Żywnościowej 
„KC PZPR 


tegorocznej kampanii powierzchnia sprzętu rzepaku, 

zbóż, kukurydzy i buraków cukrowych jest większa 
niż w poprzednich latach. Zbiory zadecydują o zasobach pa- 
szowych, tak ważnych po ubiegłorocznych trudnościach w 
tym zakresie. | 


Na podstawie przebiegu sprzętu pierwszego pokosu siana 
można stwierdzić, że mimo pewnego postępu — nawyk rol- 
ników do późnego koszenia nie został w pełni przełamany. 
Opóźnia to szybki odrost traw i sprzęt dalszych pokosów, a 
przecież drugi pokos musimy zbierać tuż przed żniwami. 
Słabe jest nadal oddziaływanie gminnej służby rolnej na o- 
pieszałych w sianokosach rolników, zbyt małą wagę przywią- 
zuje się również do zespołowego sprzętu siana i zakiszanią 
traw, nie wszyscy rolnicy zasilają łąki nawozami mineralny- 
mi po sprzęcie pierwszego pokosu. Ci, którzy w maju zebrali 
pierwszy pokos siana, mają dziś paszę o wysokiej zawartości 
białka oraz pewny drugi odrost, lipcowy. 


Wielką próbą sprawności ludzi i techniki są już rozpoczęte 
małe żniwa — zbiór rzepaku i jęczmienia ozimego. Mamy w 
bieżącym roku więcej lepszych maszyn. We wszystkich sekto- 
rach rolnictwa do żniw stanęło ponad 371 tys. traktorów (0 7,7 
proc, więcej niż w 1974 r.), ponad 331 tys. przyczep (o około 
5 proc. więcej), około 21 tys. kombajnów zbożowych wszyst- 
kich typów (więcej o 6,7 proc.), ponad 99 tys. wiązałek ciąg- 
nikowych (o 1,6 proc. więcej), ponad 75 tys. kosiarek polowych 
(o ponad 5 proc. więcej), pras zbierających o wysokim stopniu 
zgniotu 7,7 tys. (o 27 proc. więcej), przyczep samobieżnych 
ponad 5,2 tys. sztuk (tj. dwa razy więcej niż w ub. roku) itd. 


Nastąpiło zwiększenie dostaw kombajnów „Bizon” (ponad 2 


tys. sztuk więcej niż w roku 1974) oraz pras i przyczep zbie- 
rających. 

Wzorem lat ubiegłych powołana została służba dyspozytor- 
ska, pracująca w systemie ciągłym, dwuzmianowym lub w 
przedłużonym czasie pracy, która obejmuje obsługę technicz- 
ną maszyn i handel maszynami i częściami zamiennymi. Sza- 
cuje się, że ogółem nad technicznym zabezpieczeniem żniw 
czuwać będzie ponad 10 tys. wa:sztatów, 33000 pogotowi i 
czołówek warsztatowych. Sprawność techniczną maszyn rol- 
niczych utrzymywać będzie 45 tys. mechaników. Części za- 
mienne, skoncentrowane w magazynach rejonowych, dostęp- 
ne będą wszystkim użytkownikom sprzętu żniwnego. Wpro- 
wadzono system awaryjnych dostaw części przy pomocy tran- 
sportu kołowego i lotniczego, 
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konaniu zadań produkcyjnych wyznaczonych rolnictwu w kończą” 
cej się pięciolatce. Dobre zbiory będą miały istotne znaczenie dla dalszego 
rozwoju gospodarki żywnościowej zgodnego z programem nakreślonym 
przez XV Plenum KC PZPR. 


Lepiej niż w latach ubiegłych przygotowane kadry. Dodat- 
kowo przeszkolono w br. 55 tys. traktorzystów i 10 tys. kom- 
bajnistów. Zastępy traktorzystów i kombajnistów zasiłą tak- 
że uczniowie średnich szkół rolniczych, którzy będą w tym 
okresie odbywać praktyki i staże produkcyjne. W tegorocznej 
kampanii żniwnej dysponujemy obsadą 11 traktorzystów na 
10 ciągników oraz 2 kombajnistów na jeden kombajn. Tam, 
gdzie lokalnie występuje niedobór traktorzystów, ciągniki 
będą przekazywane w grupowe użytkowanie rolnikom umie- 
jącym się nimi posługiwać. 

Przewiduje się, że kombajnami można będzie sprzątnąć 
25 proc. powierzchni zbóż. PGR, RSP i gospodarstwa zespo- 
łowe kółek rolniczych zbiorą zboża kombajnami w 100 pro- 
centach. Wiązałkami ciągnikowymi zbierze się 46 proc. zbóż, 
maszynami w grupowym użytkowaniu rolników około 8 proc. 
Około 20 proc. zbóż zbierać się będzie jednak nadal konnymi 
kosiarkami lub zwykłymi kosami. 


Już w okresie prac żniwnych trzeba zgromadzić blisko 600 
tys. ton nasion, rzepaku i zbóż ozimych oraz dostarczyć je od- 
biorcom. W przedsiębiorstwach nasiennych wprowadzona zo- 
stanie praca na trzy zmiany, co pozwoli na efektywniejsze 
wykorzystanie urządzeń. Od dobrych i terminowo dostar- 
czanych nasion zależą zbiory w 1976 roku. 


W trakcie żniw trzeba na bieżąco wykonywać podorywki i 
siew poplonów ścierniskowych, natychmiast zaś po sprzęcie 
zbóż przystąpić do przygotowania stanowisk pod rzepak, jęcz- 
mień ozimy i poplony ozime. Szybko trzeba będzie również roz- 
począć zbiór buraków cukrowych i ziemniaków. Praca pracę 
będzie gonić. 

Napięte zadania mają organizacje skupu. Wzrost liczby 
kombajnów oraz rozszerzenie bezpośredniego odbioru zbóż 
i zagród chłopskich zwiększy szczególnie w końcu lipca i 
sierpnia dzienne dostawy zbóż. Możliwości odbioru zbóż w 
roku bieżącym wzrosną w pionie CRS o około 4 proc. a w 
Państwowych Zakładach Zbożowych o 9 proc, przy czym 
zdolność suszarnicza zbóż i rzepaku w tych ostatnich wzro- 
śnie do 130 tys. ton na dobę. Do suszenia ziarnia włączone 
zostaną także prawie wszystkie cukrownie. 


ampania żniwna 1975 r. przeprowadzona będzie w okre- 
sie wprowadzenia w życie dwustopniowej struktury wła- 
dzy i administracji państwowej oraz nowego podziału teryto- 
rialnego kraju. Gmina staje się podstawowym ogniwem ©r- 


ganizacji, planowania i kierowania rozwojem rolnictwa, 
przejmuje bowiem dotychczasowe uprawnienia powiatów, do- 


tyczące całego kompleksu spraw związanych z gospodarką. 


ziemią, budownictwem, koordynacją służb rolnych, organi- 
zacją zbiorów i skupu płodów rolnych oraz rozwojem usług. 


Najpilniejszym zadaniem władz gminnych jest skontrolo- 
wanie stanu przygotowań do żniw we wszystkich ogniwach 
i przedsiębiorstwach obsługujących rolnictwo na terenie 
gminy. Naczelnicy gmin powinni dysponować planem żniw, 
zatwierdzonym na posiedzeniu komitetu gminnego PZPR. 
Wzorem ostatnich lat za organizację żniw odpowiada na- 
czelnik, Odpowiedzialności tej nie można rozkładać na różne 
organa kolegialne. Nie przewiduje się działania tzw. „sztabów 
żniwnych”. Należy unikać dublowania ośrodków dyspozy- 
cyjnych, nadmiernych kontroli i nieuzasadnionych zmian w 
harmonogramach usług żniwnych. 


O sprawnych żniwach w gospodarstwach indywidualnych 
zadecydują kółka rolnicze, międzykółkowe bazy maszynowe 
i spółdzielnie kółek rolniczych. Jednostki kółek rolniczych 
muszą solidnie wywiązać się ze swych zobowiązań w zakre- 


sie świadczenia usług kompleksowych. Należy szczególnie 
podkreślić, że w umowach o świadczeniu usług komplekso- 
wych jednostki kółek rolniczych biorą odpowiedzialność za 
wysokość poplonów, Od 1 kwietnia br. wpiowadzony został 


obniżony cennik za usługi kompleksowe i uprawy zblokowa- 
ne. Przewiduje się nagradzanie pracowników jednostek kółek 
rolniczych za osiągnięcie wysokiej wydajności maszyn rolni- 
tzych. We wszystkich jednostkach gospodarczych kółek rolni- 
czych przystąpiono do organizowania brygad żniwnych. Zor- 
ganizowano już ponad 12 tys. brygad, ponadto SKR urucha- 
mia ponad 3 tys. punktów wypożyczania maszyn rolniczych, 
zwłaszcza dla grup wspólnego użytkowania sprzętu. 


Park maszynowy PGR i RSP pozwoli na zaspokojenie wła- 
snych potrzeb i umożliwi świadczenie usług kooperacyjnych 
rolnikom indywidualnym. PGR zamierzają skosić rolnikom- 
kooperantom około 150 tys. ha zbóż i rzepaku, tj. ponad dwa 
razy więcej niż w ub. roku. Wszystkie prace żniwne w pań- 
stwowych przedsiębiorstwach rolnych wykonywane będą sy- 
stemem brygadowym, przy pracy dwuzmianowej. płaca opar- 
ta będzie na akordzie zryczałtowanym. Do miejsca pracy do- 
wożone będą posiłki regeneracyjne. Trzeba także zadbać o 
posiłki dla brygad jednostek gospodarczych kółek rolłniczych 
i spółdzielni produkcyjnych. 


W okresie żniw powinno się organizować na wsi dodatkowe 
sezonowe przedszkola, dziecińce, place zabaw oraz Świetlice 
dziecięce. Planuje się, że w samych PGR we wszystkich pla- 
cówkach opiekuńczo-wychowawczych znajduje opiekę ponad 
200 tys. dzieci pracowników i kooperantów — rolników. Zor- 
ganizowana opieka nad dziećmi zwalnia pracujące na wsi 
kobiety od dodatkowych obowiązków, chroni dzieci przed 
wypadkami, zapobiega groźbie pożarów, 


Władze wojewódzkie i gminne powinny troszczyć się o 
sprawną pracę handlu wiejskiego. GS „Samopomoc Chłop- 
ska” musi pokryć zapotrzebowanie ludności wiejskiej na 
pieczywo, napoje chłodzące, przetwory mleczne, owoce i wa- 
rzywa. Zakłady gastronomiczne powinny zaoferować sprzedaż 
posiłków regeneracyjnych, dostawę posiłków i napojów chło- 
dzących w formie sprzedaży obwoźnej. Warto podkreślić, że 
sezonowa sieć gastronomii będzie większa w br. o 17 proc. 


sprawnym przeprowadzeniu zbiorów pomogą organiza- 
| cje partyjne i komitety gminne, które powinny być 
współtwórcami planów kampanii. Przekazać ludziom na 
wszystkich stanowiskach pracy ich zadania, kontrolować, 
wpływać na sprawny przebieg prac rolnych — oto podstawo- 
we zadania POP na wsi i w rolnictwie. 


Członkowie naszej partii, Zjednoczonego Stronnictwa Lu-- 
dowego, ZSMW powinni przodować w pracach żniwnych i do- 
brym przykładem zachęcać całe wsie i załogi przedsiębiorstw 
do wytężonej pracy. Dyrekcje pozarolniczych zakładów pra- 
cy, a także komitety zakładowe PZPR, umiejętnie sterując 
urlopami, powinny ułatwiać chłopom — robotnikom wykona- 
nie prac żniwnych. | 


W ub. roku jesienią rolnictwo wymagało pomocy robotni- 
ków, młodzieży. Trzeba być przygotowanym na taką pomoc 
również w czasie tegorocznych żniw, trudno bowiem przewi- 
dzieć, w jakich warunkach atmosferycznych będą one prze- 
biegać. Do strat nie możemy dopuścić w żadnym przypad- 
ku. : 


Okres nasilonych prac w rolnictwie zbiega się w roku bie- 
żącym z przygotowaniami do VII Zjazdu partii. W wiel 1 
wsiach, państwowych przedsiębiorstwach rolnych, spółdziel 
niach produkcyjnych, kółkach rolniczych, zakładach przemy- 
słu spożywczego i skupu podjęte zostały dla uczczenia Zjazd 
liczne zobowiązania, które dotyczą zwiększenia produkcji 
rolniczej i będą realizowane właśnie obecnie, w okresie zbi 
rów. Przez sprawny i bez strat sprzęt wszystkich ziemiopł 
dów wieś i rolnictwo przyczynią się do dalszego przyspies 
nia rozwoju społeczno-gospodaiczego naszego kraju. 
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W naszym wszechstronnym  współ- 
działaniu w dziedzinie rolnictwa naj- 
starszą i najszerszą jest współpraca w 
produkcji zbóż i roślin pastewnych, a jej 
wyniki — największe. Podstawowe zna- 
czenie dla naszego rolnictwa ma posze- 
rzenie uprawy i wzrost plonów pszenicy. 
Uprawiamy jej w Polsce ok. 2 mln ha, 
co stanowi blisko 25 proc. zasiewów ro- 
ślin zbożowych. W ostatnich latach paod- 
stawowym czynnikiem plonotwórczym, 
poza nawozami mineralnymi, stały się, 
jak wiadomo, nowe intensywne odmia- 
ny, w których kreowaniu byliśmy jed- 
nak opóźnieni w stosunku do naszych 
sąsiadów. W latach sześćdziesiątych za- 
częliśmy importować ze Związku Ra- 
dzieckiego intensywne odmiany psze- 
nicy,.co ogromnie przyspieszyło w na- 
szym kraju wzrost plonów. 

Zrejonizowane w: Polsce radzieckie 
odmiany pszenicy ozimej cechuje wy- 
soka plenność, dobra lub bardzo dobra 
odporność na wyleganie oraz wybitna 
odporność na choroby. Potwierdzenie 
tych cech radzieckich odmian pszenicy 
ozimej w przeprowadzonych doświad- 
czeniach stanowiło podstawę do podję- 
cia decyzji o wprowadzeniu ich do sze- 
rokiej uprawy oraz o systematycznym 


rozszerzaniu ich udziału w produkcji. 


Dało to ogromne efekty. 


Szacuje się, że prowadzenie intensyw= 
nej odmiany daje przyrost plonu o o- 
koło 6 kwintali z hektara. Obsianie 500 
tys. ha radzieckimi odmianami pszenie 
dało przyrost około 15 mln kwintali 
pszenicy. Osiągnięty w ostatnich latach 
wzrost średnich plonów pszenicy o kil- 
ka kwintali z ha jest w znacznej mie- 
rze rezultafem polsko-radzieckiej 
współpracy. Autorom odmiany „,Bezo- 
stana” i „Mirowska 808” — P. Łukia- 
nienko i W. Remesło — rząd nasz przy- 
znał wysokie odznaczenia państwowe. 

Poza pszenicą ozimą ważne gospodar- 
czo znaczenie ma import z ZSRR nasion 
mieszańców kukurydzy na  kiszonkę. 
Corocznie otrzymujemy około 10 tysię- 
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rozwoju naszego rolnictwa istotną rolę odgrywa wzajemna pomoc i współ- 
W praca krajów socjalistycznych. Największe znaczenie ma dla nas współ- 
działanie ze Związkiem Radzieckim. Sprzyja temu bezpośrednie sąsiedztwo 
naszych krajów. Rejony leżące w tych samych szerokościach goeograficznych 
charakteryzują się podobnymi warunkami glebowo-klimatycznymi, wymagają 
uprawiania podobnych odmian roślin uprawnych, stosowania takiej samej 


agrotechniki, ochrony roślin, mechanizacji. 


cy ton nasion. Dalszym ważnym kro- 
kiem poprawy zaopatrzenia rolnictwa 
w nasiona kukurydzy będzie reproduk- 
cja mieszańców kukurydzy polskiej ho- 
dowli w warunkach glebowo-klima- 
tycznych ZSRR. 


Stałą pozycją po stronie importu z 
ZSRR są nasiona słonecznika. W roku 
1974 sprowadziliśmy 4.000 ton tych na- 
sion. 

W Związku Radzieckim natomiast du- 
żym uznaniem cieszą się polskie odmia- 
ny buraka pastewnego. Roczny eksport 
nasion buraka do ZSRR wynosi 1500— 
—2000 ton. Drugą pozycję eksportu do 
ZSRR stanowią nasiona polskich od- 
mian traw, koniczyny czerwonej i bia- 
łej, nasiona roślin warzywnych. Łą- 
czna ilość sprzedawanych corocznie na- 
sion tych roślin waha się od 5 do 10 
tysięcy ton. W obrocie nasionami wy- 
mienić należy również zakup przez 
ZSRR materiału siewnego roślin strą- 
czkowych. 


PRÓSOM ROŚ ZĘ $ K0% 
_ Specyfika handlu między naszymi 
krajami polega na zapewnieniu dostaw 
potrzebnych nasion i produktów rol- 
nych również poza ramami umów han- 
dlowych w przypadku konieczności 
przyjścia z pomocą w trudnych latach. 
Tak było z nasionami traw oraz ziem- 
niakami eksportowanymi do Związku 
Radzieckiego oraz wielokrotnymi  do- 
stawami zboża radzieckiego dla Polski. 

W zakresie  produkcii zwierzęcej 
współpraca obu krajów jest również 
szeroka i efektywna. Nasze placówki 
hodowli zwierząt utrzymują ścisłe kon- 
takty z hodowcami radzieckimi, prowa- 
dzi się szeroką wymianę informacji i 
materiału hodowlanego.. 

Wieloletnią tradycję ma współpraca 
w zakresie hodowli koni. Z dostaw ra- 
dzieckich odbudowaliśmy w Polsce po- 
głowie owiec. Importowaliśmy ich z 
ZSRR kilkanaście tysięcy sztuk i zo- 
stały one umieszczone w PGR. Owce 
merynosowe różnych ras zostały użyte 


rolnictwie 


b) 


do uszlachetniania stada krajowych o- 
wiec merynosowych, co przyczyniło się 
do podniesienia ich produkcyjności i 
zwiększenia wydajności wełny. Obecnie 
zakładamy, znaczne zwiększenie pogło- 
wia owiec oraz produkcji wełny, mię- 
sa i skór. W latach 1975—1980 pogło- 
wie owiec wzrosnąć ma o 1 milion 
sztuk. Liczymy właśnie na dużą pomoc 
Związku Radzieckiego w wykonaniu te- 
go programu. 


Pomyślnie układa się polsko-radzie- 
cka współpraca w hodowli drobnego in- 
wentarza. Od 1968 r. otrzymujemy mat- 
ki pszczele w ilości 1000—2000 sztuk 
rocznie w celu podtrzymania rasy sza- 
rej. gruzińskiej do krzyżowania ras w 
Polece. Uczestniczyliśmy w tworzeniu 
w ZSRR hodowli tchórzoźretek. Specja- 
liści radzieccy zapoznali się z polskimi 
fermami zwierząt futerkowych, jak nu- 
trie i króliki. 


Duże znaczenie ma zapoczątkowany 
w 1963 r. import i hodowla w Polsce 
ryb roślinożernych, jak amur biały, toł- 
pyga biała i pstra. Tempo wzrostu a- 
mura białego i tołpygi białej w dob- 
rych warunkach pokarmowych niewie- 
le odbiega od tempa wzrostu karpia i 
można już dziś uznać, że znaczenie ich 
w naszej gospodacce będzie coraz wię- 
ksze. 


w okresie odbudowy polskiego prze- 
mysłu maszyn rolniczych otrzymaliśmy 
z ZSRR pierwsze typy tych maszyn, np. 
ciągnikowe siewniki zbożowe, ciągniko- 
we siewniki do nawozów, sadzarki do 
ziemniaków, kombajny zbożowe, kom- 
bajny do zbioru buraków i inne z któ- 
rych wiele stało się wzorcem dla uru- 
chomienia produkcji krajowej. 


Począwszy od roku 1960 wzajemne 
dostawy opierały się na wieloletnich, 
wielostronnych umowach RWPG, © 
specjalizacji i kooperacji produkcji. 
Wskutek tego asortyment maszyn rol- 
niczych sprowadzany z ZSRR zacieśnił 
się do grupy silokombajnów do kuku- 
rydzy (3,5 tys. w 5-leciu), maszyn do 
zbioru roślin włóknistych (2,5 tys.), ma- 
szynek do strzyżenia owiec (3,5 tys.), 
wozów paszowych (2,5 tys. w 5-leciu). 
w ostatnich latach nastąpił w Polsce 
dynamiczny rozwój produkcji rolnej i 
wzrost zapotrzebowamia na maszyny 
rołnicze, którego nie może pokryć prze- 


mysł krajowy. Dużą pomoc stanowią 


.ponadplanowe dostawy z ZSRR takich 


maszyn jak siewniki ciągnikowe, roz- 
trząsacze obornika, kosiarki, pługi, bro- 
ny, kultywatory oraz poidła automa- 
tyczne. | 


Równolegle ze współpracą gospodar- | 


czą prowadzi się współpracę naukowo- 
-techniczną. 


Hodowcy polscy od wielu lat korzy- 
stają z bogatej kolekcji roślin upraw- 
nych oraz gatunków roślin dzikich, 
zgromadzonej w  Wszechzwiązkowym 
Instytucie Uprawy Roślin w Leningra- 
dzie i w Banku Genów w Odessie, o- 
raz zapoznają się z metodyką radzie- 
ckich prac hodowlanych. W dziedzinie 
ochrony roślin naukowcy polscy zapo- 
znają się ze stosowanymi w Związku 
Radzieckim metodami walki biologicz- 
nej ze szkodnikami roślin uprawnych 
oraz badaniami nad odpornością: roślin 
na szkodniki. W zakresie agrotechniki 


' — z najnowszymi wynikami badań do- 


tyczących podnoszenia żyzności gleb 
lekkich, optymalnego nawożenia w sa- 
downictwie. z technologią uprawy ro- 
ślin warzywnych w ogrzewanych cie- 
plarniach foliowych itd. 


Współpraca między Ministerstwem 
Rołnictwa PRL oraz Ministerstwem 
Melioracji i Gospodarki Wodnej ZSRR 
ma na celu wspólne opracowanie op- 
tymalnych metod planowania inwesty- 
cji melioracyjnych i wyboru obiektów 
gwarantujących zaspokojenie potrzeb 
gospodarki narodowej przy najbardziej 
efektywnym wykorzystaniu rezerw o©- 
pracowanie metod lepszego zagospoda- 


owania i intesywnego wykorzystania 


melioracyjnych obiektów zapewniają- 
cych zwiększenie produktywności i go- 
spodarki rolnej. 


Saczególne znaczenie ma nasza współ- 
praca w realizacji prac badawczych, 60 
przyczynia się do znacznej oszczędne- 
ści środków na badania naukowe era 
skracania cykli badawczych. 


Współczesny etap rozwoju gospodar- 
czego wszystkich krajów socjalistycz- 
nych, osiąganie przez nie znacznego 
stopnia dojrzałości ekonomicznej wy- 
wołuje potrzebę jeszcze  ściślejszej 
współpracy i wzbogacania jej form. 


Szybki rozwój naszego rolnictwa, po- 
stęp w organizacji przemysłowej i u- 
społecznionej produkcji rolnej, wzrost 
wyposażenia technicznego, powoduje, że 
stajemy się ooraz bardziej pożądanym 


partnerem współpracy. Dalsze mmac- 


nianie i doskonalenie współpracy pol- 
skiege rolnictwa z rolnictwem ZSRR 
traktujemy jako ważny środek reali- 
zacji wytyczonoze przez nawą parfię 
programu rowwoju rolnictwa i całej 
gospodacki żywnościowej. 


Lipcowy 
numer 
„Problemów 
Pokoju 

i Socjalizmu” 


Lipcowy numer „Problemów Poko- 
ju i Socjalizmu” otwiera artykuł re- 
dakcyjny zatytułowany „Międzyna- 
rodowe znaczenie zwycięstwa w Wiet- 
namie”. Drugą pozycją numeru jest 
artyku? członka Biura Politycznego 
KC KPZR, pierwszego sekretarza KC 
Komunistycznej Parti Kazachstanu 
D. Kunajewa, poświęcony zmianom, 
jakie zaszły w Kazachstanie 1 Azji 
Środkowej od czasów Rewolucji Paź- 
dziernikowej. W dalszej kolejności 
zamieszczone zostały artykuł członka 
Prezydium KC KPCz, zastępcy prze- 
wodniczącego rządu CSRS, przewod= 
niczącego rządu Czeskiej Republiki 
Socjalistycznej J. Kortlaka pt. „De” 
cydujący czynnik stabilizacji | postę- 
pu w Europie” oraz członka Biura 
Politycznego KC Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej, ministra obro- 
4 pasy PRL, generała założy 

. Jaruzelskie pt. „Istota klasowa 
nowa rola armfl w społeczeństwie s©- 
cjalistycznym”. W artykule tym czy- 
tamy m.in. Pd zasadnicze czynni- 


Stały dział „Życie partii' zawiera 
artykuły: sekretarza generalnego Par- 
«i Postępu | Socjalizmu (Maroko) AM 
Jaty pt. „Konstruktywny program so- 
juszu narodowego”; członka KC 
WSPR, kierownika Wydziału KC 8 
Jakaba pt. „Tradycje | innowacje w 

tyce kadrewej WSPR”; sekretarza 
Centralnej Rady Związku wolnej 
Młodzieży Niemieckiej E. Krenza 
„Pokolenie rówieśników republ za 
podstawowe dane © Sudańskiej Pa 
Komunistycznej, Socjalistycznej Par= 
ti Nikaragui, Zjednoczonej Partii Ko= 
munistów MHaitańskich oraz krótkie 
informacje. 


Na dział „Zagadnienia teoretyczne” 
składają się materiały między narodo= 
wego sympozjum naukowo-teoretycze 
nego na temat: „Komaniści w walce © 
jedność sił demokratycznych t an$y- 
tmperiajistycznych” zorganizowanego 
w Pradze w kwietniu 1973 r. w związ= 
ku z czterdziestą rocznicą VII Kon- 
gresu Międzynarodówki Komunistycze 
nej, materiały dyskusji! marksistów 
nad kwestią sytuacji it roli klasy ro- 
botnie”aj i jej sojuszników w krajach 
socjalistycznych oraz w krajach roz- 
wijających się jak również arty kuł 
dyrektora Instytutu im. Maurice Tho-> 
reza G. Gogniota o znaczeniu pierw- 
szej rewolucji rosyjskiej. 


„Panorama polityczna” przynosi £r- 
tykuły poświęcone sytuacji w Kolum= 
bii, na Filipinach, dwa artykuły z 8©- 
rii listów z USA opublikowanych w 
związku z 200-rocznicą rewolucji w 
Ameryce Północnej, artykuł na temat 
sytuacji kobiet w Bułgarii oraz list £ 
Urugwaju. 


Ostatni dział numeru „Świat prasy” 
obok artykułu członka korespondenta 
Akademii Nauk ZSRR A. Milejkow= 
skiego pt. „Nowe recepty — stare le- 
karstwa”, stanowiącego przegląd lite- 
ratury poświęcony współczesnym kie- 
runkom burżuazyjnej ekonomii poli= 
tycznej zawiera recenzje. noty bibłio- 
graficzne, kronikę prasy partyjnej ita. 


Gospodarka ziem 


W 


MARIAN BRZÓSKA 


? 


L 


ą — sprawą spoieczną 


ostatnich latach dokonano w polityce rolnej wiele” zmian zmierzających do 
usprawnienia obrotu ziemią i jej trwałego iniensywnego zagospodarowania. 
Uporządkowano większość spraw władania ziemią, ożywił się obrót ziemią między 


rolnikami, rozszerzono i udoskonalono system dzierżaw, a przede wszystkim rozpo- 


Dyrektor Departamentu 
w Ministerstwie Rolnictwa 


częto na szeroką skalę przejmowanie gospodarstw w zamian za renty. Uruchomiono 
także system przejmowania gruntów PFZ przez sektor uspołeczniony oraz ustalono 


korzystne warunki zakupu i dzierżawy przez gospodarstwa chłopskie tej części ziemi, 


imo około dwukrotnego powiększenia się przyrostu grun- 

M tów PFZ ogólne jego zasoby zmniejszyły się w ostatnich 
4 latach o ponad 200 tys. ha. O istocie tych zmian świad- 
czy także fakt, że sektor uspolf zniony zagospodarował w 
1974 r. obszar gruntów zbliżony do powierzchni przejętej 
przez PFZ z gospodarki chłopskiej. Przeszło dwukrotnie 
zwiększył się zakup ziemi z PFZ, a przede wszystkim utrwa- 
lono dzierżawy jako formę intensywnego zagospodarowania u- 
żytków, chociaż nie osiągnęła ona pożądanych rozmiarów. 

Jakkolwiek zmiany te są bardzo istotne, to jednak nadal 
duże obszary ziemi nie są intensywnie zagospodarowane. 

Dotyczy to przede wszystkim sporej części gospodarstw 
chłopskich, ale także KR, a na niektórych obszarach również 
„gektora państwowego. To, oraz s„odziewany przyrost grun- 
tów PFZ, rodzić będzie nowe problemy oraz potrzebę dosko- 
nalenia zespołu instrumentów i czynników kształtujących 
gospodarkę ziemią oraz sprawnego posługiwania się nimi 
przez instytucje realizujące politykę rolną. 

Jedną z istotniejszych i pilnych kwestii. jest przezwycię- 
żenie występującej jednostronności zajmowania się gospodar- 
xą ziemią przez działaczy i pracowników służb roinych i ad- 
ministracyjnych. 


Przez lata nie rozwiązywane problemy gospodarstw ludzi 
starych koncentrowały uwagę przede wszystkim na przejmo- 
waniu przez państwo tej ziemi. Przyrost gruntów PFZ powo- 
dował z kolei potrzebę zajęcia się sposobami jej efektywne- 
go i trwałego zagospodarowania. W tej sytuacji sprawy ra- 
«jonalnego przepływu ziemi w ramach gospodarki chłopskiej 
schodziły na dalszy plan. Tymczasem corocznie następuje 
«miana pozolenia rolników w ok. 80 tys. gospodarstw, o ob- 
szarze ponad pół miliona hektarów. Cykl wymiany pokolenia, 
charakteryzujący się prawie zawsze przejściowym osłabie- 
niem aktywności gospodarowania, trwa 3 do 7 lat. Można 
więc przyjąć, że w okresie przejsciowym znajduje się stale 
ok. 3 milionów ha użytków, na których gospodaruje się mniej 
intensywnie. Usprawnienie tego procesu jest bardzo poważną 
szansą powiększenia produkcji m»lnej W naszym kraju. o 
nie najlepszych tradycjach spadkobrania, jest to także duży 
problem społeczno-kulturowy. 


Państwo stwarza warunki sprzji ające przekazywaniu ziemi 
nowym użytkownikom oraz startowi młodych rolników. Wy- 
xorzystanie tych możliwości wymaga od służb rolnych zro- 
zumienia, iż wymiana pokolenia nie jest tylko sprawą zainte- 
resowanej rodziny, ale ma ogólniejsze znaczenie spoleczne, 
Idzie o szybsze wchodzenie młodego pokolenia rolników w 
proces decydowania o produkcji i przedsięw zięciach moder- 
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która nie może być przejęta przez sektor uspołeczniony. 


nizacyjnych w gospodarstwie, popularyzację osiągnięć mło- 
dych rolników w celu umacniania ich autorytetu w środowi- 
sku. Jednocześnie trzeba doskonalić i bardziej nadzorować 
system alimentacji ludzi starych, rezygnujących z kierowa- 
nia gospodarstwem, przeciwdziałać zarówno tolerowaniu nie- 
rzadkich zjawisk jaskrawej niesprawiedliwości rodzinnej, jak 
i naruszaniu norm prawnych ograniczających uprawnienia do 
spłat rodzinnych, które są istotnym obciążeniem gospodarstw 
nowych użytkowników. Służby rolne w gminach. zaabsorbo- 
wane ogólnymi akcjami, nie poświęcają należytej uwagi po- 
radnictwu produkcyjno-ekonomicznemu i prawno-admini- 
stracyjnemu. Jest to jeden z powodów, iż poważna część po- 
mocy państwa tym gospodarstwom nie jest w pełni wykorzy- 
stywana. 


Drugim ważnym problemem jest usprawnienie przejmo- 
wania gospodarstw za rentę. Podaż ziemi z tego tytułu zw:ęk- 
szyła się w ostatnich latach ponad trzykrotnie. Spodziewać 
się należy, że coroczna podaż ziemi za rentę wyniesie 150- 
170 tys. ha. Oznacza to potrzebę wydątnego skrócenia okresu 
podejmowania przez rolników decyzji w tej sprawie. przez 
umacnianie zaufania do tej formy zabezpieczenia starości, oraz 
toku formalnego załatwiania wniosków, który jest nadmiernie 
wydłużony. Podstawą sprawnego działania w tym zakresie są 
trafne prognozy podaży ziemi, zestawione w gminie na za- 
sadzie wnikliwej znajomości stanu i sytuacji tej grupv gospo- 
darstw, a także dobra informacja geodezyjna i dokuinenta- 
cja prawna wszystkich gospodarstw. 


Z upływem czasu rośnie znaczenie grupy gospodarstw dwu- 
zawodowych. Ich wpływ na ogólne wyniki produkcyjne ro|l- 
nictwa jest już zresztą bardzo duży, wytwarzają one Dowiem 
w przybliżeniu 1/3 produkcji rolnictwa chłopskiego. Dvnam - 
ka produkcji tych gospodarstw jest natomiast niższa niż go- 
spodarstw typowo rolniczych, co zaczyna już niekorzystnie 
wpływać na ogólne tempo wzrostu produkcji. W inieres:e ro|- 
nictwa leży zatem, aby obszar tych gospodarstw ulegał zmniej- 
szeniu, mimo tendencji do powiększania: się ich liczby. aby 
coraz powszechniej ich wielkość sprowadzana była do dz.iałex 
pracowniczych. Może się to jednak dokonywać jedynie w dro- 
dze stwarzania odpowiednich warunków polaryzacji tych 
gospodarstw. | | 


Ważnym czynnikiem przyspieszenia polaryzacji tej grupy 
gospodarstw powinno być przygotowanie terenów budowla- 
nych, przydzielanych bliżej miejsca pracy w zamian za rezy6- 
nacje z gospodarstwą karłowatego. W uzasadnionych przy- 
padkach popularyzować należy wykup częsci zem, z pizez- 


naczeniem na poprawę struktury agrarnej i powiększania ob- 
szaru sektora uspołecznionego. 

Więcej niż dotychczas uwagi skierować musimy na umac- 
nianie funkcji -dzierżawy wolnej ziemi, we wszystkich ty- 
pach jej władania. Spodziewany duży dopływ drobnych go- 
spodarstw i działek ziemi do PFZ wymaga uwzględnienia 
dzierżawy, jako formy efektywnego produkcyjnie i ta- 
niego sposobu zagospodarowania ziemi, zwłaszcza w rejo- 
nach o rozdrobnionym rolnictwie. Tymczasem dostrzegamy 


„ostatnio wyraźne zmniejszenie zainteresowania władz tere- 


nowych wydzierżawianiem części ziemi. Dzierżawa jest nie- 
wielką pozycją w gminnych i wojewódzkich programach go- 
spodarowania ziemią. Nie stała się też, a może i powinna 
się stać, czynnikiem zachęcającym rolników do podejmowa- 
nia produkcji w zespołach. Władze gminne, kierując się re- 
aliami gospodarowania, powinny śmielej wykorzystywać wie- 
lostronne funkcje i walory dzierżawy we wszystkich jej po- 
staciach, a przede wszystkim ugruntowywać zaufanie do u- 
mowy dzierżawnej. 

Najistotniejszy postęp nastąpił w zakresie przejmowania 
ziemi przez sektor uspołeczniony (około 150—200 tys. ha, tj. 
ok. 5 proc. aktualnego stanu powierzchni tego sektora). Jed- 
nocześnie jednak nie można nie dostrzegać, że między okre- 
sem przejęcia i pierwszego zagospodarowania upływa 1—1,5 
roku. Pełne zagospodarowanie przejętych obszarów wiele go- 
spodarstw osiąga dopiero po 3—4 latach, co związane jest m. 
in. z niedostatecznym zaopatrzeniem gospodarstw w nowo- 
czesne Środki produkcji. A zatem podaż środków produkcji, 
zwłaszcza traktorów i maszyn, określa aktualne możliwości 
przejmowania i zagospodarowania ziemi przez sektor uspo- 
łeczniony. 8 

Doświadczenie wskazuje też, iż służby rolne, ogniwa pac- 
tyjne i społeczne nie mogą ograniczać swojego zaintereso- 
wania tylko do rozmiarów i form trwałego przejmowania 
ziemi, lecz muszą interesować się postępem i efektami pro- 
dukcyjnymi jej zacospodarowania, Na zagospodarowanie zie- 
mi idą wielkie nakłady społeczne, których właściwe wyko- 
rzystanie ma znaczenie nie tylko produkcyjne, ale i społecz- 
no-polityczne. Nie może to być sprawa. pozostawiona wy- 
łącznie zainteresowanym -przedsiębiorstwom. 


Ożywieniu obrotu ziemią w ostatnich latach towarzyszyła 
rosnąca aktywność na tym polu działaczy społecznych i na- 
czelników gmin. Przejawiała się ona w różnych próbach roz 
poznawania stanu wykorzystania ziemi, ustalania źródeł zja- 
wisk kształtujących gospodarowanie ziemią, aż do opracowa- 
nią prognoz wypadania ziemi i programów jej przejmowania 
przez różne sektory. Tej rosnącej aktywności sprzyjały zmia- 
ny prawno-administracyjne upraszczające tok wielu spraw, 
dające naczelnikom gmin nowe uprawnienia i umacniające 
władzę terenową. Nastąpiło przełamanie bierności wobec 
problemu ziemi, zarówno w aspekcie produkcyjnym, jak i 
społecznym. Wypracowanie metod i form zagospodarowania 
ziemi wypadającej z rolnictwa umożliwiło państwu rozszerze- 
nie zakresu przejmowania gospodarstw za renty. 


Jednym z najistotniejszych walorów tego okresu było uczy- 
nienie z gospodarki ziemią sprawy społecznej, rozważanej i 
rozstrzyganej nie tylko w trybie administracyjno-prawnym, 
ale przede wszystkim przez aktyw społeczno-polityczny, przez 
samych rolników. Takie podejście do sprawy ziemi trzeba 
umacniać. Zapewnia ono bowiem sprawiedliwość decyzji. a 
przede wszystkim ugruntowuje w społeczności rolniczej no- 
wy stosunek do ziemi. która — jakkolwiek w większości po- 
siadana indywidualnie — jest dobrem społecznym i musi być 
traktowana jako warsztat produkcji, a nie dobro samo w So- 
bie. 

Obecnie powstają nowe potrzehy i nowe możliwości inten- 
sywniejszego społecznego i adminisiracyjno-prawnego od- 


działywania na gospodarkę ziemią na szczeblu gminy. Gmina 
przejmuje wszystkie podstawowe sprawy związane z gospo- 
darowaniem ziemią, od prawne-administracyjnych do geode- 
zyjno-urządzeniowych. Do gminy przechodzą odpowiedni spe- 
ejaliści planowania gospodarczego, inspektorzy rolni, urzą- 
dzeń rolnych, geodeci. Rozbudowuje się gminną służbę do- 
radczą. Umacnia się aktyw społeczny i rolniczy na terenie 
gminy. Chodzi o to, aby nowe możliwości usprawnienia go- 
spodarki obrotu ziemią szybko wykorzystać. 


Punktem wyjścia winno być opracowanie prognozy obro- 
tu ziemią do 1980 r., uwzględniającej zmiany pokoleniowe w 
gospodarstwach, wypadanie ziemi w gospodarstwach bez na- 
stępców, zmiany w liczbie i obszarze gospodarstw dwuzawo- 
dowych itp., oraz ustalenie stanu i form zagospodarowania 
gruntów PFZ na podstawie realnych możliwości zaopatrzenia 
gminy w środki produkcji i ogólnych możliwości inwesto- 
wania. | 


Drugą zasadniczą sprawą jest przygotowanie programu za- 
gospodarowania istniejących i spodziewanych zasobów wolnej 
ziemi. Polityka rolna, dając pierwszeństwo sektorowi uspo- 
łecznionemu, co gwarantuje trwałe i intensywne wykorzysta> 
nie ziemi, uznaje jednocześnie potrzebę przekazywania części 
ziemi zespołom rolników, i przodującym gospodarstwom in- 
dywidualnym, głównie na zasadach dzierżawy, ale i sprze- 
daży. Wszystkie te kierunki zagospodarowania powinny być 
uwzględniane w programach zgodnie z właściwościami i mo- 
żliwościami terenu. Jednostronne założenia działają przeciw 
racjonalnemu gospodarowaniu ziemią. 


Program w realizacji 
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Zobowiązania produkcyj- 
rolników, 
wypro- 


tuczników i 320 bukatów 
wartośc ponad 3 mln zło- 
tych Urząd Gminy zbadał 


 wy<orzystanie przez rolni- 


ków stanowisk dla bydła i 


wykorzystanie 


trzody, ujawniając poważne 
rezerwy. Przeprowadzono 
też rozmowy z rolnikami na 
temat korzyści wynikają- 
cych z  Kooperacji. Wielu 
rolników zawarło umowy z 
gospodarstwami  państwo- 
wymi na odchów tuczni- 
ków. 


Rolnicy naszej gminy nie 
zapomnieli także o czynach 
społecznych. W tym roku 
rolnicy zasadzą 2 tys. róż- 
nego rodzaju drzew oraz 23 
tys. krzewów ozdobnych. 


EDWARD KOŁSUT 
| sekretarz KMIG PZPR 
w Nowym Dworze 
Gdańskim 
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Kooperacja w rolnictwie 


AUGUSTYN WOŚ 
Dyrektor Instytutu Ekonomiki 
" Rolnej 


ak wiadomo, strategiczna linia polityki rolnej wytyczona 

przez Vl Zjazd partii polega na kojarzeniu wzrostu pro- 
dukcji rolnej ze stopniowymi przeobrażeniami socjalistyczny- 
mł w naszym rolnictwie. Różne formy kooperacji międzysek- 
torowej służą przede wszystkim pogłębieniu społecznego po- 
działu pracy w rolnictwie, sprzyjają specjalizacji i intensyfi- 
kacji produkcji, a także wydatnie zwiększają rozmiar pro- 
dukcji, co sprzyja obniżce kosztów wytwarzania. Kooperacja 
pozwala wiązać rolników oraz ich zespoły z sektorem socja- 
listycznym, sprzyjając narastaniu akumulacji społecznej i no- 
wych fonm własności środków produkcji. Zbliżenie produk- 
cyjne wywiera istotny wpływ na świadomość rolników, na ich 
stosunek do własności społecznej i form gospodarki socjali- 
stycznej. Można więc powiedzieć, że kooperacja i integracja 
międzysektorowa tworzą przesłanki dla technicznej oraz spe- 
łeczno-ekonomicznej rekonstrukcji naszego rolnictwa, Ros- 
wój powiązań międzysckterewych  (irakiujemy jako jeden 
s elementów ustrojowych przeobrażeń rolnictwa, 


Formy kooperacji produkcyjnej na etyku rolnictwa indy- 
widuałnego | socjalistycznego ewoluowały od sporadycznej 
wymiany handlowej i towarzyszących 'jej pojedyńczych 
świadczeń — do działań z góry zapłanowanych, mniej lub 
więcej skoordynowanych, opartych na umowach krótko- i 
długoterminowych. Największe postępy poczyniono dotych- 
czas w kooperacji produkcyjnej w dziedzinie tuczu trzody 
chlewnej, opasu młodego bydła rzeźnego, produkcji owocowe- 
- «warzywnej i drobiarstwa. Jej podstawą ekonomiczną jest 


racjonalny podział pracy między kooperantami oraz obopół- 


ne korzyści. 


TUCZ TRZODY CHLEWNEJ. Dużym zainteresowaniem 
rolników cieszy się długooioresowa współpraca z PGR i epdł- 
dzielniami produkcyjnymi w cyklu trójfazowym. Przedsię- 
biorstwo państwowe dostancza volnikom-kooperantom odpe- 
wiednio wyselekcjonowane loszkki (faza I), przewidziane do 
jednorazowego lub wielokrotnego krycia. Odchowem prosiąt 
(taza II) zajmują się rolnicy indywidualni, po czym gospo- 
darstwo uspołecznione przejmuje odchowane prosięta lub na- 
wet warchlaki i prowadzi tucz właściwy (faza III). Ta ferma 
kooperacji wymaga bardzo sprawnej organizacji i pełnego zau- 
fania kooperantów. Szczególne znaczenie ma tu wywiązywa- 


nie się jednostek uspołecznionych z przyjętych zobowiązań, 


W spółdzielniach produkcyjnych prowadzi się kooperacyj- 
ny chów trzody na innych, bardziej elastycznych zasadach. 
Wyodrębniają się tu dwa typy kooperacji i integracji. Pier- 
wszy podobny jest do opisanego wyżej, z tym że spółdziel- 
nie prowadzą tucz trzody, a rolnicy indywidualni przygoto- 
wują materiał wyjściowy. Drugi typ kooperacji występuje 
wówczas, gdy spółdzielnia nie ma wystarczającej ilości bu- 
dynków inwentarskich, dysponuje zaś nadwyżkami prosiąt 
i warchlaków od własnych macior. Wówczas spółdzielnia za- 
wiera z rolnikami umowy na tucz, zaopatruje ich w prosię- 


++ di ma gi 


„mostała wzbogacona o elementy bezpośredniej 


: . 
K oeperacja i integracja międzysektorowa nie jest w polskim rolnictwie zjawiskiem 

nowym (wiele PGR i spółdzielni produkcyjnych rozpoczęło współpracę z rolni- 
kami indywidualnymi już w latach sześćdziesiątych), ale dopiero uchwała Rady Mi- 
nistrów „W sprawie rozwoju kooperacji w rołnictwie” z dnia 13 grudnia 1973 r. stwe- 
rzyła ekonomiczne i organizacyjne warunki szybkiego rozwoju kooperacji. 


ta i pasze na kredyt spłacany gotową produkcją. Ten typ 
współpracy zapewnia spółdzielniom specjalizację w chowie 
macior i prosiąt, rolnikom zaś specjalizację w tuczu trzody 
chlewnej. 

OPAS BYDŁA, Kooperacja w dziedzinie opasu młodego 
bydła rzeźnego pomaga rozwiązywać złożony problem za- 
gospodarowania nadwyżek cieląt występujących w gospodac- 
stwach chłopskich Polski centralnej i południowo-wschod- 
niej. Nadwyżkę tę szacuje się na około półtora miliona sztuk 
cieląt ubijanych do niedawna w wieku kilicu tygodni. Koo- 
peracja międzysektorowa umożliwia przerzuty cieląt z re- 
jonów i gospodarstw nadwyżkowych do deficytowych, poz- 
wala rozczłonkować jednolity dotychczas proces produkcji 
bydlęcej na określone fazy, ułatwiając tym samym specjali- 
zację produkcji. Produktem końcowym kooperacji Są opasy 
lekkie (nie przekraczające 300 kg) lub ciężkie, 

Podobnie jak w przypadku trzody chlewnej, stosuje sie 
różne formy porozumień kooperacyjnych. Kooperację podej- 
mują najczęściej te gospodarstwa państwowe i spółdzielcze, 
które mają własne bazy kontumacyjne przygotowujące opa- 
sy na eksport (sztuki żywe), a także na rzeź. Jak wspomnia- 
łem, omówione formy kooperacji są znane i rozwijane w Pol- 
sce od dawna. Lata osiatnie przyniosły tu jednak pewne nowe 
zjawiska, 

Rozwijana dotychczas kooperacja na zasadach handlowych 
inte- 
gracji produkcyjnej, świadomego podziału procesu produk- 
cyjnego na kilka faz, eo prowadzi do trwałej specjalizacji 
jednostek gospodarczych. Elementem nowym są także 
wspólne inwestycje, prowadzące do tworzenia wspólnej 
bazy produkcyjnej, a także nowego typu własności środków 
produkcji. Gospodarstwa chłopskie, wiążąc się z jednostkami 
sektora socjalistycznego, mają warunki do pogłębienia spec- 
jalizacji produkcji, ale ta wymaga niekiedy dużych nakła- 
dów inwestycyjnych. Porozumienia kooperacyjne przewidują 
możliwość znacznego udziału państwa w inwestycjach chłop- 
skich, jeśli spełniają one określone warunki, a w szczegół- 
ności zapewniają pożądany stopień nowoczesności rozwiązań 
technicznych, odpowiednią skalę produkcji i stopień jej zes- 
połowości. Wówczas stosuje się znaczne niekiedy umorzenia 
kredytów. 


W ten sposób powstaje specyficzna forma mieszanej wła- 
sności, która gospodarstwo chłopskie trwale wiąże z sekie- 
rem socjalistycznym. Powstają warunki nie tylko do rozwoju 
kooperacji produkcyjnej, ale także do pełniejszej integracji 
międzysektorowej. 


PRODUKCJA SADOWNICZO-WARZYWNICZA.  Koope- 


rację w tej dziedzinie rozwijają przede wszystkim te spół- 


dzielnie produkcyjne i gospodarstwa państwowe, które mają 
własne przetwórnie lub chłodnie. Kooperacja opiera się na 
wieloletnich umowach kontraktacyjnych (typ integracji pie- 


nowej) przewidujących daleko idącą ARNE w proces 
produxcji surowca. 


Z badań Instytutu Ekonomiki Rolnej wynika, że kooperacja. 


ta zwiększa powierzchnię do produkcji surowca o około 2/4, 
udział zaś surowca pochodzącego od rolników stanowi 20— 
30 proc. ogólnej ilości przerabianych owoców i warzyw, 
W wyniku rozszerzenia bazy surowcowej polepszyło się wy- 
korzystanie mocy przerobowej przetwórni i powiększyła pro- 
dukcja towarowa, zwłaszcza eksportowa. Istotnym elemen- 
tem porozumień kooperacyjnych jest zaopatrywanie rolni- 
ków w niezbędne środki produkcji. 

Dla rolników ogromne znaczenie ma to, że kooperant- nak- 
ładca przejmuje na siebie znaczną część ryzyka, które w pro- 
dukcji owocowo-warzywnej odgrywa wielką rolę. W wypa- 
dku wymarznięcia owoców i warzyw lub innych klęsk ży- 
wiołowych nakładcy wypłacają rolnikom odszkodowanie lub 
umarzają należność za dostarczone nasiona lub sadzeniaki. 
Kooperantom-nakładcom współpraca z rolnikami pomaga 
przede wszystkim rozwiązać problem zaopatrzenia przetwór- 
ni i chłodni w odpowiedniej klasy surowiec w dużych par- 
tiach, jednolity odmianowo i w pożądanych terminach. Koo- 


peracja w produkcji owocowo-warzywnej umożliwia rów-=- 


nież wspólne przedsięwzięcia inwestycyjne, wiążące indywi- 
dualną akumulację gospodarstw chłopskich ze środkami pań- 
stwowymi czy spółdzielczymi. 


k 


Zakres międzysektorowej kooperacji produkcyjnej nie jest 
na razie wielki; jest to jednak proces, który nasila się i roz- 
wija. Według najnowszych danych w 1973/74 roku 2432 gos- 
podarstwa uspołecznione (tj. 28 proc. ogólnej ich liczby) pod- 
ległe Min. Rolnictwa (w tym 1861 państwowych przedsię- 
biorstw gospodarki rolnej, 110 rolniczych. spółdzielni produk- 
cyjnych, 461 spółdzielni kółek rolniczych) podjęły współpra- 
cę z 53,2 tys. gospodarstw indywidualnych. | 

Dobrymi wynikami w dziedzinie kooperacji z rolnikami 
indywidualnymi legitymuje się Kętrzyńskie Zjednoczenie 
Rolniczo-Przemysłowe, które zawarło 2207 umów z 1820 rol- 
nikami (na ogólną liczbę 3500 gospodarstw indywidualnych 
znajdujących się na terenie -jego działania), Udział produkcji 
skooperowanej w całości produkcji gospodarstw chłopskich 
jest tu — jak wykazały badania IER — bardzo wysoki i sięga 
60 proc. w przypadku produkcji trzody chlewnej i bydła. 
Oszacowano, że gospodarstwa kooperujące ze Zjednoczeniem 
dały około 25 proc. ogólnej produkcji żywca całego KŻRP. 
„Doświadczenia i wyniki KZRP wskazują możliwości pod tym 
względem wszystkich jednostek gospodarki uspołecznionej, 

Dotychczasowe doświadczenia zachęcają do szerokich dzia- 
łań organizacyjnych zmierzających do zwiększenia liczby rol- 
ników kooperujących z gospodarstwami uspołecznionymi. 
Kooperacja daje bowiem możliwości stopniowej koncentracji 
produkcji i jej specjalizacji, unowocześnienia techniki i tech- 
nologii wytwarzania, pozwala lepiej wykorzystać potencjał 
produkcyjny i rezerwy w rolnictwie. Sprzyja ona formowaniu 
się nowego typu stosunków między gospodarką chlopską 
a sektorem socjalistycznym, tworząc dogodne warunki tech- 
nicznej i społeczno-ekonomicznej rekonstrukcji rolnictwa 
indywidualnego. 
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JERZY KONOPEK 
Sekretarz KW PZPR we Wrocławiu 


ieś dolnośląska ulega szybkim zmianom demograficz- 
W:+.. użytkownicy gruntów starzeją się, młodzież odcho- 
dzi do miast i pracy w przemyśle. Proces ten powoduje co- 
raz szybsze zmniejszanie się liczby gospodarstw indywidual- 
nych. Narastające zjawisko rezygnowania z ziemi zmienia 
układy własności na wsi i stwarza ważki problem intensyw- 
nego zagospodarowania przejmowanych przez państwo grun- 
tów. | . 

Ogólnie rzecz biorąc zmierzamy do specjalizacji produkcji. 
Podejmując to działanie na szeroką skalę, staramy się wpły- 
wać przez kółka rolnicze na kształtowanie się na wsi nowych 
stosunków społeczno-ekonomicznych. Kółkowa organizacja 
jest już na Dolnym Śląsku w całym tego słowa znaczeniu 
powszechna. Nie ma już w naszym regionie „białych plam”, 
proces organizowania wsi należy uznać za zakończony. Uwa- 
gę koncentrujemy obecnie na doskonaleniu form pracy - 
i rozwijaniu gospodarczej działalności,kółek. 

Wielokierunkowa działalność gospodarcza kółek rozwija. 
się dynamicznie. Globalne przychody kółek wzrosły w cią- 
gu ostatnich trzech lat trzykrotnie, a usługi mechanizacyj- 
ne 2,5-krotnie. Wydatnie poprawiła się gospodarka na grun- 
tach PFZ, na których w 1974 r. osiągnięto średnio 28 q/ha 
zbóż. Rozwinął się zespołowy chów trzody chlewnej i byd- 
ła na zasadach kooperacji kółek z rolnikami indywidualny- 
mi. ; 

Mimo niewątpliwych osiągnięć i postępu w działalności 
gospodarczej konieczna jest zmiana form pracy kółek, 

Jako kierunek działania organizacji kółkowej na najbliż- 
sze pięć lat ustalono: rozwój usług i poprawę ich organi- 
zacji; wdrażanie nowoczesnych form produkcji rolnej, za- 
pewniających jej intensyfikację i przeobrażenie strukturalne 
wsi; umacnianie samorządu, podnoszenie gospodarności, ładu 
i porządku w ogniwach kółkowych; poprawę warunków s$o0- 
cjalno-bytowych i oświatowych wsi. 

Usługi świadczone przez kółka na rzecz rolnictwa indywi-- 
dualnego osiągnęły wprawdzie wysoki poziom, mimo to tak 
pod względem rozmiarów, jak i jakości, są już niewystar- 
czające. Zakładamy więc szybki ich rozwój. Pod koniec przy- 
szłej pięciolatki kółka w pełni pokryją zapotrzebowanie in- 
dywiduałnego rolnictwa na podstawowe prace polowe. Zwię-, 
kszona liczba kombajnów pozwoli w całości zmechanizować 
zbiór rzepaku, a zboża w 85 proc. Co najmniej w 80 proc. 
pokryte będzie zapotrzebowanie na prace chemizacyjne, roz- 
siew wapna nawozowego będzie wykonywany przez kółko- 
we brygady w całości. Poważnie, bo do 80 proc. potencjalnego 
zapotrzebowania wzrosną możliwości świadczenia usług 
transportowych. 

Przewidujemy wprowadzenie usług remontowo-warsztato- 
wych. Przy każdej SKR powstanie stacja obsługi technicz- 
nej traktorów i maszyn należących do rolników indywidual= 
nych. Każda SKR zorganizuje także zakład remontowo- bu- 
dowlany Zakłady te zajmą się również produkowaniem ma- 
teriałów budowlanych z miejscowych surowców. | 
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W latach 1976—80 kółka będą zawie- 
rały umowy na kompleksową uprawę 
i zbiór płodów rolnych. Obecnie nie jest 
to jeszcze możliwe ze względu na nie- 
dobory w sprzęcie mechanicznym, 
zwłaszcza specjalistycznym. 


Praca nad rozwijaniem i intensyfika- 
cją produkcji rolnej będzie prowadzona 
przez organizatorsko-fachowe oddziały- 
wanie na rolnictwo indywidualne i stałe 


podnoszenie produkcji na gruntach ze-- 


społowoe wykorzystywanych przez kółka 
rolnicze. Główne kierunki działania bę> 
da następujące: organizowanie zespołów 
upraw zblokowanych i gospodarstw 
specjalistycznych, pomoc w zakresie do- 
staw środków produkcji bezpośrednio 
do gospodarstw, rozwijanie wszelkich 
form kooperacji między producentami 
indywidualnymi a kółkami i innymi go- 
spodarstwami uspołecznionymi, organi- 
zowanie zespołów wspólnego użytkowa- 
nia maszyn i narzędzi rolniczych, wpro- 
wadzanie postępu technicznego, ze 
szczególnym uwzględnieniem nowocze- 
snych technologii produkcji. 


W dziedzinie zagospodarowania PFZ 
podstawowym zadaniem KR będzie sy- 
stematyczne przejmowanie od rolników 
indywidualnych gruntów wypadających 
z produkcji.W przypadkach uzasadnio- 
nych społecznie i ekonomicznie kółka 
rolnicze będą przyśpieszać proces przej- 
mowania ziemi i budynków w drodze 
regulacji, zmian i wykupu. 

Działalność  organizatorsko-perspek- 
tywiczna kółek rolniczych to tworzenie 
fundamentów pod wielotowarowe 
przedsiębiorstwa rolne, obejmujące ob- 
szar wielu wsi, a nawet gmin. W ten 
sposób KR będą tworzyły zalążek du- 
żych gospodarstw socjalistycznych. 


Do 1980 roku spółdzielnie kółek rol- 
niczych przejmą całą działalność gospo- 
darczą. W każdej SKR powstaną zakła- 
dy produkcji rolnej, mechanizacji i u- 
sług warsztatowych, chemizacji, pro- 
dukcji i usług budowlanych, a w tych 
SKR, które będą prowadziły działal- 
ność na gruntach PFZ, w zależności 
od potrzeb również zakłady transporto- 
we. 


Stwierdzić należy, że SKR umożii- 
wiają prowadzenie gospodarki opartej 
na samorządzie i zaangażowaniu wyso- 
ko kwalifikowanej kadry. Przewiduje 
się, że do 1980 roku wartość majątku 
KR wzrośnie co najmniej dwukrotnie. 
Trzeba więc zapewnić odpowiednią 
kontrolę nad gospodarką maszynami i 
ich eksploatacją. 


Kółka rolnicze gospodarnością, efek- 
tami produkcyjnymi, estetyką obejść 
gospodarskich i pomieszczeń, umiejęt- 
nością rozwiązywania problemów so- 
cjalnych i kulturalnych muszą dawać 
przykład całej wsi. 
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PRZEMYSŁ ROLNO -SPOŻYWCZY 


n 


Na rynek i na eksport 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


prywatnych rozmowach na temat 
Wiz-.. polityki inwestycyjnej wy- 
rażane są niekiedy wątpliwości, czy nie 
za dużo przeznacza się na ten cel pie= 
niędzy, czy są one właściwie i racjonal- 
nie wykorzystane, czy społeczeństwo ma 
z tego odpowiedni pożytek. 

Można na nie odpowiedzieć krótko: 
gdyby nie skoncentrowany wysiłek na 
froncie inwestycyjnym, kraj nasz nie 
osiągnąłby tak dużego przyspieszenia 
rozwoju społeczno-ekonomicznego, nie 
wzrastałby w takim tempie dochód na- 
rodowy, a w konsekwencji nie można by 
osiągnąć tak znacznej poprawy warun- 
ków materialno-bytowych, jaką uzy- 
skaliśmy w ostatnich 4 latach. 

Polityka inwestycyjna Ministerstwa 
Przemysłu Spożywczego i Skupu jest 
typowym przykładem tego, co się robi 
dla poprawy zaopatrzenia, wzbogacenia 
asortymentu artykułów żywnościowych, 
poprawy ich jakości i ilości. 

Przemysł spożywczy, jak wiadomo, 
decyduje o poziomie intensyfikacji i 
strukturze produkcji rolnej. Jest on bo- 
wiem głównym odbiorcą płodów rol- 
nych, decyduje, jakie przetwory i w ja- 
kiej postaci docierają do konsumenta. 

Obecna 5-latka stworzyła prawdziwe 
szanse dla całego kompleksu przemysłu 
spożywczego. O ile np. w latach 1966—70 
nakłady inwestycyjne wynosiły ok. 30 
mid zł, o tyle bieżąca 5-latka zamyka 
się kwotą 88 mld. dając w efekcie 
wzrost zdolności produkcyjnej wartości 
ok. 100 mid zł. 

Przemysł mięsny zwiększył zdolności 
przerobu mięsa z uboju w skali rocznej 
o 628 tys. ton, wędlin i wyrobów o 191 
tys. ton. konserw i szynek o 70 tys. ton 
— w sumie o blisko 900 tys. ton. W 
chłodnictwie i zamrażalnictwie uzyska- 
no 445 tys. m3 nowej pojemności skła- 
dowej. a w magazynach zbożowych i 
nowoczesnych elewatorach — 1174 tys. 
ton. 

Głównym kierunkiem inwestycji było 


stworzenie warunków do odbioru całej 
masy towarowej z rolnictwa. Powiedz- 
my szczerze: nie wszędzie się to udało. 
Nadal np. notujemy brak zdolności 
przerobowych w przemyśle mięsnym. 
Trudno jednak wymagać, aby narosłe w 
ciągu wielu lat potrzeby i opóźnienia 
zostały nadrobione w tak krótkim cza- 
sie. W wyniku jednak nowych inwesty- 
cji w ciągu zaledwie czterech lat do- 
Stawy artykułów i przetworów spożyw- 
czych na rynek wzrosły w skali dotąd 
nie notowanej, bo aż o 57 proc. w pe- 
równaniu z rokiem 1970. Sam przemysł 
mleczarski zwiększył dostawy mleka 
(przetworzonego) o 3600 mln litrów, ma- 
sła o 64 tys. ton, serów o 32 tys. ton, 
mleka w proszku o 120 tys. ton. Spół- 
dzielczość ogrodnicza zwiększyła dosta- 
wy przetworów owocowo-warzywnych 
o 17 tys. ton, a mrożonek aż o 37 tys. 
ton. 


W latach 1972—74 uruchomiono pro- 
dukcję ponad 1400 nowych wyrobów i 
artykułów rolno-spożywczych wartości 
26 mld zł. Zwiększyła się wydatnie po- 
daż przetworów odżywczych dla dzieci 
oraz artykułów dietetycznych, pojawiły 
się nowe rodzaje posiłków regeneracyj- 
nych. W roku bieżącym przemysł rolno- 
-spożywczy dostarczy na rynek ok. 500 
nowych wyrobów wartości 13 mid zł 
Będą to produkty © wyższych walorach 
użytkowych i smakowych, w estetycz- 
nych opakowaniach, trwałe w przecho- 


- wywaniu. 


W roku ubiegłym zakończono budowę 
ij oddano do eksploatacji ok. 160 nowych 
zakładów, a drugie tyle zostanie odda- 
nych do eksploatacji w roku bieżącym 
kosztem ponad 15 mld zł. Z ważniej- 
szych przedsięwzięć inwestycyjnych 
warto wymienić wybudowanie w ostat- 
nich latach 9 wielkich kombinatów mi:ę- 
snych, 8 wędliniarni, 46 zakładów mile- 
czarskich, 1 kombinatu wychowu bro)- 
lerów. 4 rzeźni drobiu, 10 chłodni, W ro- 
ku bieżącym zostaną lub już zostały 


przekazane do eksploatacji takie zakła- 
dy, jak duża wytwórnia wędlin w War- 
szawie, chłodnia składowa w Leszczy- 
cach, zakład mleczarski w Lipsku, kom- 
binaty mięsne w Ostródzie, Sokołowie 
Podlaskim i Rawie Mazowieckiej, za- 
kład uboju zwierząt rzeźnych w Zielo- 
nej Górze, browar w Warce, rzeźnie 
drobiu w Opolu i Niepołomnicach, 6 
proszkowni, zamrażalnia w Rykach i 
wiele innych. 

A więc społeczne pieniądze przezna- 
czone na inwestycje w tych zalęziach 
produkcji dobrze procentują, ich opła- 
calność jest bardzo wysoka. Świadczy 
to z jednej strony o racjonalnym wyko- 


rzystaniu środków, z drugiej zaś o wy- 


sokiej rentowności inwestycji w tym 
przemyśle. : 

Nie wszystkie jednak zadania inwe- 
stycyjne realizowane są zgodnie z u- 
stalonymi harmonogramami, nie wszy- 
stkie obiekty są przekazywane w usta- 
lonych terminach, nie wszystkie osiąga- 
ją zaplanowaną wielkość produkcji, 
Niektóre budowy są opóźnione i to czę- 
sto o kilka miesięcy. 

Zaangażowanie dużych środków oraz 
wpływ budowanych zakładów na popra- 
wę zaopatrzenia rynku i eksportu sta- 
wiają je w grupie inwestycji mających 
szczególne znaczenie dla gospodarki na- 
rodowej. Nakłada to odpowiedzialne o- 
bowiązki nie tylko na inwestorów, ale 
przede wszystkim na wykonawców i do- 
stawców sprzętu. Nie powinny się zda- 
rzać wypadki, że niemal całkowicie wy- 
kończony obiekt nie może być oddany 
do produkcji, ponieważ przedsiębior- 
- stwo nie dostarczyło wyposażenia. Wów- 
czas bowiem zamiast spodziewanych Xo- 
rzyści rosną tylko straty. 

Sprawy te muszą być lepiej koordy- 
mewane na wszystkich szczeblach: w 
przedsiębiorstwach 1  zjednoczeniach, 
muszą byó wcześniej sygnalizowane 
przez partyjne ogniwa i sztaby ma bu- 
dewach, częsciej omawiane na egzekn- 
tywach instancji terenowych. 

Poprawa term.nowości uruchamiania 
budowanych zakładów, skracanie cy- 
klów wykonawczych, a także — co po- 
zostawia jeszcze wiele do życzenia — 
szybkie osiąganie pełnych zdolności pro- 
dukcyjnych to sprawa nr 1. Ile tu miej- 
sca dla inicjatywy, lepszej organizacji 
pracy — wie doskonale aktyw politycz- 
ny i społeczny, który powinien wszyst- 
kie możliwości w pełni wykorzystać. 


Lepiej się żyje |. 


|-- wydajniej pracuje 


WŁADYSŁAW NOGA 
Zastępca kierownika Wydziału Rolnego 
| Gospodarki Żywnościowej KW PZPR w Opolu 


z 


4 przedsiębiorstw rolnych Opolsz- 
czyzny gospodaruje obecnie na 
obszarze 115 tys. ha użytków rolnych. 
Do końca br. powierzchnia ta wzrośnie 
do 120 tys. hektarów, a w 19080 r. po- 
winna osiągnąć około 160 tys. ha. 
Dotychczasowe tempo wzrostu pro- 
dukcji zapewnia całkowite wykonanie 
zadań obecnego planu pięcioletniego. Na 
pomyślną realizację zadań planowych 
zdecydowany wpływ ma unowocześnie- 
nie i dalsze doskonalenie struktury or- 
ganizacyjnej PGR, systematyczna po- 
prawa warunków pracy i socjalno-by- 
towych załóg oraz wzrost kwalifikacji 
zawodowych i zwiększony dopływ środ- 


ków produkcji. 
PGR zatrudniają obecnie 16.827 pra- 
ceowników. Podstawowe organizacje 


partyjne liczą 3.600 członków i kandy- 
datów. 

W ostatnich dwóch latach osiągnięto 
znaczną poprawę warunków socjalno- 
„bytowych. Postęp na tym odcinku moż- 
na zilustrować następującymi przykła- 
dami: wybudowano ok. 2,9 tys. nowych 
izb mieszkalnych, wyremontowano 1,8 
tys. izb, w tym do 130 mieszkań dopro- 
wadzono wodę, w 300 mieszkaniach za- 
instalowano urządzenia gazowe (łącznie 
1.500 mieszkań ma już urządzenia gazo- 
we). Zorganizowano 18 stołówek pra- 
cowniczych. Powiększyła się baza wcza- 
sowo-wypoczynkowa. 

Przedsiębiorstwa nasze są przygoto- 
wane do rozpoczęcia realizacji zwięk- 
szonych zadań w przyszłej pięciolatce, 
zarówno produkcyjnych i socjalno-by- 
towych, jak też w zakresie przejmowa- 
nia gruntów PFZ i od rolników. Są one 
też w stanie wszechstronniej i skutecz- 
niej niż dotychczas oddziaływać na Śro- 
dowisko wiejskie. Stojące przed Zjedno- 
czeniem i przedsiębiorstwami zadania 
wymagać będą zarówno doskonalenia 
organizacji pracy, jak i podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych pracowników. 
To ostatnie zamierza się osiągnąć przez 


organizowanie podstawowych kursów 
oraz 10 zasadniczych szkół zawodowych 
przygotowujących młodzież do pracy w 
PGR. Dwie takie szkoły powstaną w 
bieżącym roku. 

Najpilniejszą sprawą jest rozwój bu- 
downictwa mieszkaniowego, Projekt 
planu na lata 1976—1980 zakłada wybu- 
dowanie ponad 15 tys. izb, a więc dwu- 
krotnie więcej niż w bieżącej pięcio- 
latce. Budownictwo będzie skupione w 
osiedlach, w ośrodkach rejonów pro- 
dukcyjnych. Osiedla mieszkaniowe, z 
których pracownicy PGR będą dowoże- 
ni do pracy, będą wyposażone w odpo- 
wiednie zaplecze socjalne, usługowe | 
kulturalno-oświatowe. 

Zakłada się dalszy rozwój bazy wy- 
poczynkowej dla pracowników i ich ro- 
dzin. Po oddaniu do użytku przewidy- 
wanych w programie ośrodków, z wcza+ 
sów będzie mogło korzystać 770 osób 
w roku 1975, a 11 tys. osób w 1060 so- 
ku. Rozbudowuje się również bazę re- 
iareacyjno-wypoczynkową _przystosowa- 
ną do wypoczynku sobotnio-niedzielne- 
Go. 

W załresie opieki adrowotnej, cho- 
ciaż opiera się ona na wiejskich ośnod- 
kach zdrowia, założono organizowanie 
własnych punktów lekarskich Poza ist- 
niejącymi obecnie 21 punktami lekarski- 
mi do roku 1980 utworzy się jeszcze 6 
punktów ambulatoryjnych. 

Dla emerytów i rencistów wybudowa- 
no 6 domów spokojnej starości, a do 
noku 1980 powstanie dalszych 26. 

W lutym i marcu bieżącego roku od- 
byliśmy we wszystkich PGR zebrania, 
na których załogi zostały zapoznane z 
programem poprawy warunków socjal- 
no-bytowych w latach 1975—1980. 
Wszystkie zadania wynikające z progra- 
mu są realizowane w ścisłej współpra- 
cy z organami przedstawicielstwa ro- 
botniczego oraz organizacjami partyjny- 
mi. 
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PARTIA NA WSI 


REGINA SZPAKOWSKA 


eformie władzy terenowej i admi- 
14 GRAB towarzyszy wielki ruch ka- 
drowy. Wielu ludzi — także działaczy 
partyjnych — stanęło wobec koniecz- 
ności zmiany miejsca pracy, nierzadko 
i miejsca zamieszkania. Kiedy ta zmia> 
na oznacza przejście do pracy na 
szczeblu wojewódzkim, na ogół nie ma 
wątpliwości, że jest to awans; łatwo 
też pogodzić się z objęciem stanowiska 
w instytucjach czy organach władzy 
miejskiej w dawnych siedzibach powia- 
tów. Bardziej natomiast skomplikowa- 
na jest sprawa, kiedy trzeba się zdecy- 
dować na „zejście niżej”, czyli do gmi- 
ny. Tymczasem właśnie ten kierunek 
ruchu kadr jest szczególnie pożądany 
z punktu widzenia założeń reformy. Do- 
pływ wykształconych, doświadczonych 
działaczy do gminy jest warunkiem 
spełnienia przez nią roli POSRYOWES? 
ogniwa władzy. 

Na pracę w gminie zdecydowało się 
wielu działaczy byłych komitetów po- 
wiatowych, między innymi sekretarze 
rolni tych komitetów. Zdecydować się 
to jedno, a mieć pewność, że się zrobiło 
dobrze — to czas po Jednakże nie 
oni pierwsi... . 

Jak wiadomo, wkrótce po utworze= 
niu gmin komitety powiatowe skiero- 
wały wielu swoich pracowników poli- 
tycznych — przede wszystkim instruk= 
torów — na stanowiska I sekretarzy 
KG. Jak dziś oceniają oni decyzję pod- 
jętą przeszło dwa lata temu? 


* 


Przed utworzeniem gmin tow. Fran- 
ciszek Rzążewski był instruktorem KP 
w Łukowie. Kiedy mu zaproponowano 
stanowisko I sekretarza KM-G w Stocz- 
ku Łukowskim, zgodził się. bo za przy- 
jęciem tej propozycji przemawiały róż- 
ne względy. Miasto i gmina Stoczek nie 
były dla niego ziemią nieznaną. W 
Stoczku mieszka od roku 1958, tu za- 
łożył rodzinę, urządził się. Jako instruk= 
tor KP miał pod swoją picczą 3 gro- 


mady, z których potem utworzono wła- 
śnie gminę. Przez pewien czas praco- 
wał tu jako kierownik ośrodka rekre- 
acyjnego. 


Zanim jeszcze tow. Rzążewski został 
instruktorem KP — a i potem także 
— był mocno zaangażowany w życie 
społeczno-polityczne Stoczka — czy to 
jako aktywista KM, czy jako radny 
MRN. Dzięki pracy społecznej poznał 
dobrze tutejsze środowisko, które jest 
ambitne, chętnie angażuje się w pracę 
dla wspólnego dobra. Dało tego dowód 
wielokrotnie w różnych konkursach 
wojewódzkich i krajowych. M. in. w 
ubiegłym roku w konkursie „Mistrz Go- 
spodarności” w grupie miast do 5 tys. 
mieszkańców Stoczek uzyskał nagrodę 
w wysokości 1,5 mln złotych. 


— Kiedy się tu sprowadziłem, w 
Stoczku dopiero zakładano światło e- 
lektryczne. Od tego czasu ogromnie się 
tu zmieniło, i to w dużym stopniu dzięki 
aktywności społecznej mieszkańców. 
Wodociąg, ośrodek zdrowia. przedszko- 
le. szkoła tysiąclecia. dwa budynki 
mieszkalne dla nauczycieli, wiele ulic, 
chodników — ' wszystko wybudowano 
całkowicie lub w dużym stopniu czy- 
nami społecznymi. Wiedziałem więc. że 
na mieszkańcach Stoczka można pole- 
gać. 


Wśród przyczyn, które dwa i pół ro- 
ku temu złożyły się na tamtą decyzię, 
największą chvba rolę odegrały sprawy 
natury ambicjonalnej. — W powiecie 
niełatwo się było wybić — twierdzi 
tow. Rzążewski. A jest człowiekiem am- 
bitnym. skoro pracując zawodowo u- 
kończył zaocznie studia wyższe. Tym- 
czasem jako instruktor KP niewielkie 
miał pole do wykazania nabytych u- 
miejętności i wiedzy; sam był dokład- 
nie instruowany. a potem te instrukcje 
przekazywał do gromady. Co prawda, 
większa samodzielność to I większa od- 
powiefzinlność. ale to dnie człowiekowi 
poczucie włusnej waitusci, 


— Mieć ogólne wyobrażenie o danej 
wsi, o jej osiągnięciach produkcyjnych 
czy innych, to za mało, jeśli się chce 
w niej coś zdziałać — mówi tow. Rzą- 
żewski. — W każdej wsi są różne ukła- 
dy, które trzeba znać, żeby wiedzieć, od 
kogo zacząć, na kogo postawić. Mają 


| nieraz znaczenie nawet stosunki rodzin- 


ne czy towarzyskie. 

Gospodarstwa w gminie są małe, zie- 
mia nie najlepsza, dużo chłopów-robot- 
ników — w samym Stoczku jest kilka 
sporych zakładów produkcyjnych, a ko- 
munikacja z Siedlcami, Łukowem i in- 
nymi ośrodkami przemysłowymi  cał- 
kiem -dobra. Ta dwuzawodowość wi- 
doczna jest choćby w składzie organi- 
zacji partyjnej: na 218 rolników-człon- 
ków partii tylko około 60 utrzymuje się 
wyłącznie z gospodarstwa rolnego. 

Mimo to rolnictwo tutejsze ma się 
czym wykazać, zwłaszcza w hodowli 
trzody chlewnej — 180 sztuk na 100 
ha użytków rolnych wynosi średnia dla 
gminy. A są wsie, w których ta obsada 
jest znacznie wyższa — we wsi Rosy 
324 sztuki, w Kierzkówce 260. Te osią- 
gnięcia w hodowli to głównie zasługa 
kobiet. — Bo mamy bardzo pracowite 
kobiety — zapewnia sekretarz. 

Tę tradycyjną hodowlę świń komitet 
popiera, uważa, że jest to jedna z szans 
dla niewielkich tutejszych gospodarstw. 
Co jednak znaczy „popierać”? Przede 
wszystkim zapewnić potrzebne środki. 
A tu brak na rynku poszukiwanych na- 
sion roślin pastewnych, materiałów bu- 
dowlanych. 

-— Mamy trudności z wykonaniem 
programu nawozowego — ciągnie tow. 
Rzążewski. — Nie dlatego, że rolnik nie 
chce nawozów stosować, ale dlatego, 
że nie ma tych, do których się przeko- 
nał, które już nauczył się stosować. 
Trzeba go więc przekonywać, że inne 
niegorsze itd. Czasami człowiekowi rę- 
ce opadają, ale zaraz budzi się ambi- 
cja: czyżby trudności były silniejsze 
ode mnie? I zaklnie, zęby zaciśnie, ko- 
goś, kto zawalił, podkręci — no i znaj- 


- dzie się wyjście z sytuacji. O tę saty- 


sfakcję, że załatwiło się coś pożytecz- 
nego, warto walczyć. 


z 


Czasem chłop własnych korzyści nie 
umie dojrzeć, nie chce zaryzykować, i 
trzeba szukać sposobów przekonania go, 
że dobre jest dobre. 

W ubiegłym roku Komitet Miejsko- 
„Gminny w Stoczku wystąpił z pro- 
jektem kompleksowego chemicznego 
zwalczania chwastów. Chodziło tylko o 
to, żeby Gminna Rada Narodowa u- 
chwaliła podwyższenie składki na fun- 
dusz gromadzki o 0,5 proc. na pokrycie 
części kosztów tej akcji. Rada. w któ- 
rej większosć stanowią rolnicy, nie 


chciała takiej uchwały podjąć. Ile trze- 
ba było tłumaczyć, zanim w grudniu 


uchwała zapadła! Nie był to wcale ko- . 


niec batalii. Teraz chodziło o to, żeby 
akcję dobrze przeprowadzić. A tu sprzę- 
tu mało, środków chemicznych -zabrak= 
ło, pogoda nie dopisywała i opylanie 
przedłużyło się o kilka dni. Czekać te- 
raz będą inicjatorzy z drżeniem serca 
do zbiorów — będą wyższe, czy nie? 
Bardzo to ważne, bo Rada krakowskim 
targiem uchwaliła te 0,5 proc. jedno- 
razowo, niejako eksperymentalnie. Do- 
piero, kiedy się rolnicy przekonają, że 
takie zwalczanie chwatów się opłaci, 
wtedy opodatkują się na stałe. Sekre- 
tarz będzie mógł powiedzieć, że czegoś 
dokonał. 

Nie dokonał tego oczywiście sam. 
Tow. Rzążewski mówi, że ma szczęście, 
bo może zawsze polegać na pozostałych 
sekretarzach KMiG, że dobrze się ro- 
zumieją z naczelnikiem gminy tow. Ja- 
nem Pudłą. Naczelnik jest zresztą człon- 
, kiem KMiG. 


„3% 


Tow. Rzążewski twierdzi, że w rolni- 
ctwie tutejszym wiele jest do zrobie- 
nia. Co by więc konkretnie zmienił? 

Przede wszystkim strukturę upraw 
— zmniejszyć areał żyta i owsa na ko- 
rzyść jęczmienia. W tej dziedzinie też 
trzeba działać cierpliwie. Jeszcze nie 
bardzo daje się namówić rolników na 
sam jęczmień, ale wielu już uprawia 
mieszankę jęczmienia z owsem. Krok 
naprzód został więc zrobiony. 

Ze względu na duże rozdrobnienie 
ziemi konieczne jest wprowadzanie u- 
praw zblokowanych. W Jedlance, Alek- 


sandrowie, Róży są już próby tego ro-. 


dzaju kooperacji. 

Od siedmiu lat istnieje w Stoczku 
Wytwórnia Konserw i Mrożonek, któ- 
rej roczna produkcja wyraża się sumą 
około 90 min złotych. Przewiduje się 
dalszą jej rozbudowę. Surowiec jednak- 
że przychodzi spoza tego terenu. — Czyż 
rozwój ogrodnictwa i warzywnictwa 
nie stanowił szansy małych  gosDo- 
darstw? — pyta retorycznie tow. Rzą- 
żewski 

— Jeśli uda się nam zrealizować na- 
sze zamierzenia, a mamy ich więcej, 
także w odniesieniu do miasteczka, to 
będe sobie mógł powiedzieć, że nie 
zmarnowałem życia — mówi I sekre- 
tarz KMiG w Stoczku Łukowskim. 

Kto wie? — myślę sobie — może kie- 


dyś ludzie w okolicy będą mówili, że. 


to czy tamto zostało zrobione, kiedy 
w gminie sekretarzował Franciszek 
Rzążewski? 


RATAJE: 


Inicjatywy 
owocują 


REGINA SIERAKOWSKA 


P od względem obszaru i zaludnienią 
gmina Rataje należy do niewiel- 
kich w województwie płockim, Gmin- 
na organizacja partyjna składa się z 27 
POP i liczy 384 członków. Na 23 so- 
łectwa tylko w jednym, w Mariance, 
nie ma jeszcze podstawowej organiza- 
cji partyjnej, lecz i w Mariance są lu- 
dzie chętni do pracy społecznej. Komi- 
tet Gminny zamierza więc przed VII 
Zjazdiem partii zorganizować tam gru- 
pę kandydacką. 


'Piękną wizytówką aktywności BEM 
cznej gminy jest budowa dróg, ważna 
ze względu na brak dogodnych połą- 
czeń. Dzisiaj mieszkańcy gminy szczycą 
się kilometrami nowych dróg o na- 
wierzchni bitumicznej, w których bu- 
dowę wnosili nie tylko własne pienią- 
dze, ałe wiele zapału i wysiłku. 


W 1972 roku Solec, Budy Kozickie i 
Dąbrówka we współzawodnictwie o mi- 
strzostwo w gospodarności uzyskały 100 
tys. złotych nagrody. Była to zachęta do 
rozwinięcia na szerszą skalę czynów 
społecznych. Ich wartość w Dąbrówce 
w 1974 r. urosła do 370 tys. zł. Z inicja- 
tywy POP i miejscowego aktywu wy- 
budowano drogę, remizę i świetlicę, 
upiększono wieś. Pracowali wszyscy to- 
warzysze: Eugeniusz Bugdał i Stanisław 
Jastrzębski wraz z całą POP, Ireneusz 
Kryska, Kazimierz Tomaszewski, Helena 
Czapska ze „swoim” kołem gospodyń, 
Maria Marciniak — sołtys. Nie zabrak- 
ło też młodzieży. To jest jednak dopie- 
ro początek. Ponieważ Dąbrówka będzie 
wsią wzorcową, program na dalszych 
pięć lat obejmuje m. in. budowę wodo- 
ciągu i ułożenie chodnika. Inicjatywy 
te, poparte przez. Komitet Gminny. zna- 
lazły się w programie działania Urzę- 
du Gminy. 


Wysoką aktywność społeczną na 
rzecz środowiską wykazują mieszkańcy 
Bud Koaickich. Wczesną wiosną tego 
roku aktyw wiejski z POP i koła ZSL 
zainicjował budowę drogi łączącej Bu- 
dy z Solcem. 


Niemniej ważnym elementem inte- 
grującym mieszkańców gminy jest bu- 
dowa remiz strażackich i świetlic. Z 
wyjątkiem Zieleńca wszystkie pozosta- 
łe sołectwa mają już lub kończą budo- 
wę lokali przeznaczonych na te cele. 

Trwa zatem budowa remizy wraz ze 
świetlicą w Solcu. Przewodnicząca 
KGW Helena Frankowska zaagitowała 
do tej pracy całe, dość liczne koło, zrze- 
szające 87 kobiet. Mieszkańcy Solca za- 
mierzają również wybudować boisko 
sportowe, gdyż podwórko szkolne nie 
może spełniać funkcji boiska. 


W najbliższym czasie mieszkańcy wsi 
Budy Górne i Zieleniec otrzymają po- 
mieszczenia na świetlicę. Z inicjatywy 
koła ZSMW w Gulewie budować się 
będzie Klub Młodego Rolnika. 


Aktywność społeczna mieszkańców 
gminy, ich pracowitość i gospodarność 
przysparza Ratajom niemało zaszczytów 
i satysfakcji. Kobiety z Białotarska za- 
jęły IV miejsce w rozpisanym przez cu- 
krownię w Kutnie konkursie „Akcja: 
plon — 1974”. A przecież niełatwo by- 
ło znaleźć się w. pierwszej dziesiątce 
najlepszych. Podejmowane corocznie in- 
dywidualne zobowiązania produkcyjne 
rolników wyrażają się w. dodatkowo 
wyprodukowanych litrach mleka, kwin- 
talach zboża i mięsa. Produkcyjne czy- 
ny zjazdowe pierwsze podjęły POP w 
Budach, Rybnem, Kozicach, Białotar- 
sku, Solcu. 


Dzięki aktywności społeczeństwa Ra- 
taje uzyskały w ub. r. IV miejsce 
w konkursie „Gmina — mistrz gospo- ' 
darności”. Skromna to jeszcze lokata, 
ale rzetelnie wypracowana, dająca wie- 
le zadowolenia mieszkańcom. 


Ostatnio, w związku z dużą ilością 
przejmowanej za renty ziemi, wysuwa 
się na czoło konieczność zagwarantowa- 
nia opieki ludziom w starszym wieku. 
Już w tej chwili 98 rodzin, które prze- 
kazały ziemię państwu, wymaga dachu 
nad głową. Trudno mówić © wybudo- 
waniu dla nich mieszkań, jeszcze trud- 
niej o przeniesieniu ich do miasta. Wła- 
dze gminy problemu tego załatwić nie 
mogą. W parku soleckim jest budynek, 
który po remoncie można przystosować 
na dom spokojnej starości. Miejscowa 
Spółdzielnia Kółek Rolniczych zadekla- 
rowała swą pomoc, inne instytucje też 
nie pozostaną w tyle. Ludziom starym 
związanym ze wsią trzeba zapewnić 
spokojną jesień życia. 


M 


RYSZARD JADZEWICZ 
Sekretarz KG PZPR w Lipce 


|f naszej gminie głównym zadaniem 
|/ jest całkowite zagospodarowanie 
gruntów PFZ. Dotychczas państwowym 
gospodarstwom rolnym przekazano po- 
nad 300 ha, spółdzielniom kółek rolni- 
czych 450 ha, pozostałe grunty PFZ 
(ok. 500 ha) znajdują się w użytkowa- 
niu indywidualnych rolników. 

W gospodarce indywidualnej osiąg- 
nęliśmy w ub. roku 31,5 q czterech 
podstawowych zbóż z ha, tj. o 2 q wię- 
cej niż w roku 1973. Państwowe gos- 
podarstwa rolne osiągają wyższe wy- 
dajności — zakład kombinatu w Lipce 
osiągnął 33 q z ha, a Stacja Hodowli 
Roślin w Scholastykowie nawet 46 q 
z ha. 

Duży nacisk kładziemy na wzrost 
produkcji zwierzęcej. Chcemy osiągnąć 
92 sztuki bydła i 150 sztuk trzody chle- 
wnej na 100 ha użytków rolnych. Wy- 
konanie tego zamierzenia jest realne, 
przybyło bowiem gospodarstw specjali- 
stycznych, a także Spółdzielnia Kółek 


Rolniczych uruchomiła swój ośrodek 


produkcji zwierzęcej. W ostatnich 
dniach maja br. oddana została dą 
użytku chlewnia z 560 stanowiskami. 
Do końca roku chcemy oddać do użyt- 
ku jeszcze 2 chlewnie z 1100 stanowis- 
kami. Przyjęliśmy program budowy no- 
wych i modernizacji starych budynków 
inwentarskich w gospodarstwach prze- 
kazywanych przez rolników w zamian 
za rentę. 


Do roku 1980 chcemy zakończyć in- 
westycje związane z bazą usługowo- 
-handlową Gminnej Spółdzielni. Chodzi 
tu o skoncentrowanie wszystkich ma- 
gazynów i punktów skupu, zakładów 
produkcyjnych i usługowych. Rolnik 


będzie mógł w jednym miejscu sprze- 


dać swe produkty i zaopatrzyć się w 
Środki produkcji. W bazie tej już ma- 
my dom towarowy, punkt SOP, maga- 
zyn zbożowy, nawozowy i paszowy. 

W roku VII Zjazdu partii rolnicy na- 
szej gminy podjęli wiele zobowiązań 


produkcyjnych, które są wyrazem ich 
zaangażowania i poparcia polityki rol- 
nej partii. Zadaniem gminnej organi- 
zacji partyjnej i władz administracyj- 
nych jest takie kierowanie ruchem zo- 
bowiązań, aby służyły one moderniza- 
cji rolnictwa, pomagały rozwijać naj- 
bardziej pożądaną produkcję, obejmo- 
wały poprawę warunków życia i pracy 
oraz wyglądu estetycznego naszych wsi. 
Rolnicy naszej gminy postanowili zwię- 
kszyć pogłowie bydła o 604 sztuki, trzo- 
dy chlewnej o 1856 sztuk, owiec o 506 
sztuk, a także sprzedać więcej zboża i 
żywca. 

W zakresie czynów społecznych mo- 
żemy poszczycić się wieloma osiągnię- 
ciami. W roku 1974 wartość czynu Spo” 
łecznego w przeliczeniu na 1 mieszkań- 
ca gminy wyniosła 720 zł, w 1975 roku 
zakładamy osiągnięcie 1250 zł. Dobiegła 
końca budowa w czynie społecznym 
Gminnego Domu Strażaka. Wartość 
obiektu wynosi 2,6 mln złotych, z cze- 
go połowa to wkład społeczeństwa. W 
roku bieżącym sposobem gospodarczym 
odnowiliśmy nawierzchnię 41 km dróg. 
Jesienią mamy zamiar przeprowadzić 
renowację dalszych 40 km dróg grun- 
towych. 

Zdajemy sobie sprawę, że realizacja 
tych zamierzeń wymagać będzie dużego 
wysiłku mieszkańców, aktywu społecz- 
no-gospodarczego i politycznego, wszy- 
stkich jednostek gospodarczych i spół- 
dzielczych działających na terenie gmi- 
"2 kasia 

Umocnienie pozycji i wzrost znacze- 
nia gmin stwarza możliwości efextyw- 
nego działania, wprowadzania w życie 
zasady, że wszyscy korzystający ze 
wspólnego dorobku powinni przyczynić 
się do jego pomnażania. 


odstawowa organizacja partyjna w 

Świdnicy liczy 25 członków i kan- 
dydatów, w tym 18 to rolnicy. Mieliśmy 
POP znacznie liczniejszą, ale wspólnie z 
Komitetem Gminnym ustaliliśmy, że 
trzeba utwoczyć organizacje partyjne w 
SKR, Urzędzie Gminy, zbiorczej szkole 
gminnej, tuczarni i OOP w (filii GS. Do 
tych organizacji skierowaliśmy część 
swoich członków. 

Świdnicą jest siedzibą władz gmin- 
nych, a zarazem wsią podmiejską, poło- 
żoną o 10 km od Zielonej Góry, sporo 
więc naszych ludzi dojeżdża do pracy w 
przemyśle. W naszej wsi gospodaruje o- 
koło 100 rolników. Za ub. rok osiągnięio 
średnią wydajność 4 podstawowych zbóż 
27 q, tj. o 1.5 q więcej) od średniej w 
gminie. Zużycie nawozów sztucznych 
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wynosi 210 NPK na 1 ha i jest wyższe o 
55 kg od średniej w gminie. Wzrosło po- 
głowie bydła o 54 sztuki, w tym krów o 
24 sztuki. Realizując uchwałę XV Ple- 
num KC zwróciliśmy szczególną uwagę 
na rozwój hodowli zwierząt i produkcję 
pasz. Współpracując ściśle z kołem ZSL 
15 rolników specjalizuje się w produkcji 
bydła, powstały trzy zespoły zblokowa- 
nej uprawy jęczmienia oraz trzy zespoły 
mechanizacyjne. Nasza SKR, przejmu- 
jąc ziemię przekazaną za rentę przez 
rolników w podeszłym wieku, gospoda- 
ruje na 270 ha, a do końca br. zwiększy 
ten obszar do 500 ha. 

Zaplanowaliśmy przynajmniej raz na 
kwartał spotkania aktywu wiejskiego, 
na których omawiamy zagadnienia 
związane z realizacją planu społeczno- 


„gospodarczego oraz inne bieżące spra- 


wy. Dużą wagę przywiązujemy do SzkKo- 
lenia partyjnego, do którego chcemy w 
szerszym stopniu włączyć aktyw Związ- 
ku Socjalistycznej Młodzieży Wiejskiej. 
Zwiększone zadania wymagają od orga- 
nizacji partyjnej mobilizacji wszystkich 
sił oraz dalszego jej rozwoju i prawidło- 
wego rozmieszczenia sił w poszczegól- 
nych środowiskach. Dlatego już w bie- 
żącym roku przyjęliśmy do partii dwóch 
rolników i dwóch robotników. 

Jest naszą ambicją, by zadania wsi mie 
tylko zrealizować, ale i przekroczyć, 1 
powitać VII Zjazd naszej partii z poczu- 
ciem dobrze spełnionegę obowiązku. 


TERESA SKOWROŃSKA 
i sekretarz PÓP 


rzekroczyliśmy półmetek 1975 

roku — ostatniego roku bieżą- 

cego planu 5-letniego. Gospodar- 
ka narodowa zamknęła ten okres po- 
myślnymi wynikami, wykonaniem 
zadań we wszystkich podstawowych 
dziedzinach, ze znacznym przekro- 
czeniem poziomu planowanego na 
rok bieżący. 


Nasz komentarz 


Do końca roku pozostało niespeł- 
na 6 miesięcy. Wyniki tego półrocza 
zadecydują nie tylko o realizacji 
NPSG za rok bieżący, ale także o 
wynikach całej pięciolatki 1971— 
—75. Stworzą podstawę wyjściową 
do ustalenia planu na rok przyszły, 
który otwiera nową _ pięciolatkę 
1976—80. 


W tych warunkach batalia o wy- 
niki ma szczególne znaczenie, zobo- 
wiązuje do dobrej, systematycznej 
pracy przez cały rok. bez taryfy ul- 
gowej w okresie letnim, bez „przy- 
hamowania obrotów”, bez zakłóceń 
w  rytmice. A takie niebezpieczeń- 
"stwa istnieją, okres wakacyjny 
sprzyja bowiem osłabieniu dyscypli- 
ny produkcyjnej już chociażby z po- 
wodu, że znacznie większy niż nor- 
malnie odsetek pracowników prze- 
bywa na urlopach. 


W roku ub. udało się jednak tak 
rozłożyć urlopy, tak zorganizować 
produkcję, że w miesiącach waka- 
cyjnych plany i zadania produkcyj- 
ne były realizowane tak samo jak w 
pozostałych miesiącach, osiąqnięto 
taki sam przyrost, taką samą pro- 
dukcję i wydajność. 


Jest to możliwe i w roku bieżą- 
cym, chociaż wymagać będzie do- 
datkowego wysiłku, plany bowiem są 
napięte, a w niektórych zakładach 
trzeba będzie jeszcze nadrabiać za- 
ległości z poprzednich miesięcy. 


Gdy piszemy te słowa, znane są 
w pełni dane za 5 miesięcy. Są one 
na tyle reprezeniatywne, że można 
na ich podstawie wstępnię ocenić 


GOSPODARKA - PRZEMYSŁ — PRZEDSIĘBIORSTWO. 


wyniki gospodarcze w całym I pół- 
roczu. 

W okresie styczeń—maj produkcja 
sprzedana w przemyśle (w porówna- 
niu z analogicznym okresem roku 
ubiegłego) wzrosła o 11,4 proc. co 
świadczy o utrzymaniu wysokiego 
tempa od początku roku. Najwyższe 
przyrosty zanotowanó w resorcie bu- 


ziom 3455 zł — natomiast wskaźnik 
sprzedaży detalicznej osiągnął w tym 
samym czasie 13,9 proc. 

Zwiększenie dostaw _ artykułów 
rynkowych w tej sytuacji powinno 
być jednym z głównych zadań w II 
półroczu. Zwłaszcza że spora grupa 
przedsiębiorstw nie wykonała w peł- 
ni płanu, a poza tym zanbserwowa- 


UTRZYMAĆ TEMPO! — - 


downictwa i przemvsłu materiałów 
budowlanych — 18,3 proc. oraz w 
przemyśle maszynowym — 15.7 proc. 


Produkcja artykułów przeznaczo- 
nych na rynek była znacznie wyższa 
od planowanej (uzyskano 112.6 proc. 
przy planie 110.3), ale ze względu na 
wysokie tempo wzrostu płac i do- 
chodów pieniężnych ludności — po- 
winna być wyższa. Płace netto w g0- 
spodarce uspołecznionej wyniosły w 
tym czasie 199.6 mld zł, tj. o 26.6 mld 
zł wiecej (o 15.4 proc.) niż w porów- 
nywalnym okresie roku ubiegłego. 
Przecietne płace miesięczne wzrosły 
o 323 zł, tj. o 10,3 proc., osiągając po- 


no niebezpieczne zjawisko zmian a- 
sortymentowych, które sprzyjały 
wzrostowi produkcji artykułów nie 
przeznaczonych na zaopatrzenie lud- 
ności. 


" Nawet wśród realizowanych z po- 
wodzeniem licznych zobowiązań pro- 
dukcyjnych — podjętych w odpowie- 
dzi na list tow. tow. E. Gierka i P. 
Jaroszewicza oraz dla uczczenia zbli- 
żającego się VII Zjazdu partii — 
przeważają artykuły i wyroby prze- 
znaczone głównie na cele koopera- 
cyjne i zaopatrzeniowe. I tak np. na 
łączną wartość zobowiązań  wyno- 


 szącą 25,1 mld zł produkcja rynko- 


wa zamyka się kwotą tylko 7 mld, a 
eksportowa — 4 mld. Warto się więc 
zastanowić, czy nie można jeszcze 
tej struktury zmienić — właśnie na 
korzyść wyrobów rynkowych oraz 
artykułów przeznaczonych na eks- 
port. | 

Skoro mówimy o trudnościach i 


napięciach, trzeba koniecznie odno- 


tować pogorszenie w omawianym o0- 
kresie wskaźnika wykorzystania cza- 
su pracy. Udział godzin nie przepra- 
cowanych wzrósł o 1,1 proc. — głów- 
nie z tytułu absencji chorobowej (z 
6,0 do 7,1 proc. nominalnego czasu 
pracy). Przy tym — a racze) wsku- 
tek tego — wzrosła ilość godzin nad- 
liczbowych przypadających na 1 ro- 
botnika grupy przemysłowe: o 73 
proc. w porównaniu z tym samym o0- 
kresem roku ubiegłego. 


Wyższe też były siwaty spowodo- 
wane niewykonaniem przez niektó- 
re przedsiębiorstwa zarań produk- 
cyjnych. 
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Zwracamy na te sprawy Szczegól- 
ną uwagę właśnie teraz, kiedy od- 
bywają się konferencje samorządu 
robotniczego poświęcone analizie 
wyników I półrocza oraz możliwo- 
ściom wykonania i przekroczenia 
planów całorocznych. Dobrze by by- 
ło, gdyby przed KSR odbyły się ze- 
brania i dyskusje w grupach partyj- 
nych, w OOP i POP, w wydziałach 
produkcyjnych, aby po dokładnym 
przedyskutowaniu tych problemów 
można było sformułować wnioski i 
postulaty na forum samorządu ro- 
botniczego. Warto też zastanowić się 
nad sposobami utrzymania i popra- 
wy rytmiczności produkcji (były tu 
wahnięcia), dostaw w produkcji 
kooperacyjnej itp. 


Sprawą wysuwającą się na czoło 
jest dołożenie wszelkich starań w 
celu „wykonania zadań inwestycyj- 
nych. Zagrożone są przede wszyst- 
kim zadania ujęte w planach tere- 
nowych, a w tym takie obiekty, jak 
placówki handlowe i usługowe, o- 
światowe i lecznicze. 


Aktyw polityczny i społeczny 
wskazywał niejednokrotnie — także 
na ostatnich naradach . wojewódza- 
kich — możliwości dalszego podno- 
szenia wydajności pracy, poprawy 
relacji ekonomicznych, wykorzysta- 
nia rezerw produłocyjnych wynika- 
jących z wniosków i postulatów 
agłoszonych w czasie przeglądów go- 
spodaxki materiałowej, zatrudnienia 
oraz technologii i konstrukcji. 


W dużej mierze zamierzenia te są 
realizowane pozytywnie. Świadczy 
© tym chociażby uzyskany wyseki 
wzrest wydajności pracy. W oma- 
wianym okresie przyrost produkcji 
osiągnięty został w 381.6 proc. przez 
wzrost wydajności, a ogólny poziom 
tej wydajności był wyższy e 93 
proc. w porównaniu z rokiem ubieg- 
tym. 

Te korzystne tendencje trzeba u- 
trwalać i upowszechniać. Okres naj- 
bliższych miesięcy będzie trudny 
także z innego względu — wdraża- 
nia reformy administracji tereno- 
wej. I chociaż nie dotyczy ona bez- 
pośrednio podstawowych ogniw go- 
spodarki, to jednak poważnie absoc- 
buje wielu działaczy politycznych i 
gospodarczych. 

Każdy zakład przemysłowy, każ- 
de ogniwo partyjne zna doskonale 
swoje zadania, wie, co mą robić. 
Rzecz w tym, aby robić to jak naj- 
lepiej. 

B. LL. 


Przegląd konstrukcji i te 


chnologii 


Rezultaty już są 


ZDZISŁAW CHMARA 
Członek egzekutywy KZ PZPR Zakładów Metalowych im. Nowotki 
- w Warszawię 


rzyrost zasobów materiałowych na- 
stępuje wolniej niż nowych mocy 
produkcyjnych. Jest to zjawisko cha- 
rakterystczne dla wszystkich rozwinię- 
tych krajów świata. Ta sytuacja wyma- 
ga systematycznego analizowania  go- 
spodarki surowcami i materiałami. Wie- 
dzieć oe tym powinien nie tylko kon- 
struktor i technolog, ale praktycznie 
wszyscy pracownicy zakładu. 
Przykładem tego podejścia może być 
przegląd zapasów materiałowych w na- 
szych zakładach. Wnioski i postulaty 
zgłoszone podczas przeglądu pozwoliły 
na opracowanie aktualnego i rzeczowe- 
go programu usprawnienia gospodarki 
materiałowej na rok 1975 i lata następ- 


ne. Realizacja programu przyniosła już. 


wygospodarowanie materiałów umożli- 
wiające wyprodukowanie dodatkowej 
produkcji na ekspart wartości 20 mi- 
lionów złotych dewizowych. Duże zna- 
czenie miał tu system rzetelnej i szyb- 
kiej informacji o celach, które chcemy 
osiągnąć. 

Przegląd konstrukcji wyrobów i tech- 
nologii wytwarzania jest kontynuacją 
programu efektywnego wykorzystania 
zasobów surowcowych i materiałowych. 


W tym wypadku również organizacja 
partyjna wzięła na siebie rolę inspira- 
tora, aby osiągnąć zamierzony cel. O- 
ceniając program zakładowego zespału 
do spraw przeglądu, egzekutywa KZ 
PZPR określiła zadania poszczególnych 
ogniw partyjnych w tym zakresie. 
Członkowie komisji ekonomicznej KZ 
biorą czynny udział w pracach zespo- 


«łów branżowych, co pozwala na ko- 


ordynację działalności organizacji spo- 
łecznych. Zespół propagandy KZ przyjął 
na siebie obowiązki informatora. Odby- 
to spotkania z sekretarzami oddziało- 
wych organizacji partyjnych i przewod- 
niczącymi ORR, ORZ i kół ZMS, na 
których omówiono cel przeglądu, kie- 
runki działania oraz zakładowy prog- 
ram przeglądu. Wydano informator o- 
mawiający założenia przeglądu z poda- 
niem punktów konsultacyjnych, Cy- 
kliczne audycje radiowe i publikacje w . 
gazecie zakładowej „Życie i Praca” in- 
formują załogę na bieżąco o postępie 
prac. 

Etapem podsumującym okres przygo- 
towawczo-informacyjny były zebrania 
oddziałowych organizacji partyjnych. 
Jak wynika z wypowiedzi wielu towa- 


Nadesłane nowości wydawnicze 


„KSIĄŻKA I WIEDZA” 


W serii podręczników do szkolenia 
partyjnego ukazały się ostatnio: 


PAWEŁ BOŻYK — Rozmowy o poli- 
tyce społeczno-gospodarczej PRL. Wy- 
danie trzecie — 288 s., 20 zł — 


Polityka gospodarcza PRL. Wybrane 
problemy. Praca zbiorowa pod red. Ja- 
nusza Górskiego i Mieczysława Kabaja. 
Wydanie czwarte — 408 s., 20 zł — 


Wybrane problemy filozofii marksi- 
stowskiej. Teksty źródłowe. Wydanie 
trzecie — 357 s., 20 zł-— 


y 


MARIAN MALINOWSKI — Geneza 
PPR. Wydanie drugie, poprawione — 
547 s. 60 zł. — 


Syjonizm — teoria i praktyka. Praca 
zbiorowa, przekład z języka rosyjskie- 
go — 286 s., 30 zł.-— 


rzyszy, przegląd konstrukcji i technolo- 
gii znajduje właściwe zrozumienie u 
pracowników. Wskazywano m. in. na 
konieczność zmniejszenia naddatku na 
odkuwkach i odlewach. Zmniejszenie 
naddatków tylko o 1/3 pozwoliłoby zao- 
szczędzić 180 ton wysoko gatunkowej 
stali rocznie. 

Towarzysze z wydziału agregatów 
proponują analizę części silnikowych 
spawanych w celu unifikacji i normali- 
zacji, co pozwoli zwiększyć serie i 
zmniejszyć zużycie materiału przy roz- 
kroju blach i kątowników. Towarzysze 
z odlewni wysoko cenią współpracę z 
placówkami naukowymi. Jako przykład 
podano współpracę naukowców Poli- 
techniki Warszawskiej z robotnikami i 
inżynierami odlewni przy modernizacji 
strzelarki do rdzeni. Wykonane prace 
rozszerzyły zakres jej stosowania, zme- 
chanizowały pracę i zmniejszyły praco- 
chłonność o 5,5 tys. godzin. Na nara- 
dzie w dziale głównego konstruktora 
rozważano możliwości zastosowania in- 
nych mocy silnika do obecnie produko- 
wanych zespołów prądotwórczych. 
. Wstępne analizy potwierdzają celowość 
tego zamierzenia, gdyż pozwoli to 
zmniejszyć jednostkowy ciężar wyrobu. 


Zgłoszone na zebraniach OOP propo- | 


zycje i wnioski pozwoliły zespołom 
branżowym na opracowanie rzeczowych, 
konkretnych programów działania. 

Sekcje SIMP i STOP zorganizowały 
wystawę ilustrującą prawidłowe i złe 
rozwiązanie techniczne oraz korzyści, 
jakie przynosi obróbka plastyczna, nor- 
malizacja i unifikacja, współpraca z 
hutami. Wystawa wskazuje kierunki 
pracy konstruktorów, podaje przykłady 
działalności racjonalizatorskiej. Wszy- 
stkie eksponaty pozwalają naocznie u- 
świadomić sobie, gdzie tkwią rezerwy 
i w jakim kierunku należy w najbliż- 
szym czasie zmierzać. 

Przyjęliśmy, że zgłaszane wnioski w 
tym zakresie na giełdę „Twórcza inicja- 
tywa i dobra robota” będą rozpatrzone 
jako wnioski do dodatkowego zgłosze- 
nia na ogólnokrajowy konkurs pt. „No- 
woczesność technologii i konstrukcji — 
podstawą rozwoju przemysłu”. 

Zastosowanie niektórych wniosków 
przyniesie w bieżącym roku zmniejsze- 
nie zużycia materiałów wyjściowych na 
wyrobach walcowanych o 55 ton oraz 
oszczędność 10 ton materiału z odzy- 
sku zużytych narzędzi. Z tematów prze- 
widzianych do wdrożenia w Ii II kwar- 
tale 1976 r. oszczędność materiałów 
wyniesie 198,3 tony w ciągu roku. Ob- 
liczenia nie są zakończone, prace trwa- 
ją. Wyniki jednak są już widoczne. 


ZMS przed VII Zjazdem partii 


PIOTR MUSIEWICZ 


prawdzoną formą aktywizacji społeczno-zawodowej młodzieży są partro- 

naty nad najważniejszymi inwestycjami gospodarczymi. Uchwałę o podję- 
ciu przez ZMS pierwszego patronatu inwestycyjnego podjęto na II Zjeździe 
ZMS w 1960 r. Był to patronat nad budowaną w Płocku „Petrochemią” oraz 
rurociągiem „Przyjaźń”. Potem patronaty objęły Lubin, Turoszów, Tarnobrzeg, 
skan Konin i wiele innych wielkich i znanych inwestycji. 


Doświadczenia 15-letniej działalności 
patronackiej ZMS potwierdziły  celo- 
wość i potrzebę tej formy aktywizacji 
młodzieży. Klimat wielkiej budowy, 


„trudne zadania i warunki ich realizacji 


wyzwalają cenne inicjatywy, sprzyjają 
wyrastaniu aktywu, kształtują samo- 
dzielność i gospodarskie myślenie mło- 
dej części załogi. Słowem, w działalności 
ZMS na dużych budowach dokonują się 
pożyteczne i ważne przeobrażenia, do- 
skonali się styl pracy zarządów i kół, 


coraz częściej spotyka się tam z umie 


jętnym podejmowaniem spraw  trud- 
nych i równocześnie doniosłych dla kra- 
ju i młodzieży, wzrasta też liczba mło- 
dych pracowników przekazywanych w 
szeregi partii. 

Można bez przesady powiedzieć, że 
inicjatywy społeczno-produkcyjne po- 
dejmowane przez ZMS bezpośrednio na 
budowach, jak również w zakładach 
pracy dostarczających materiałów, ma- 
szyn i urządzeń na te budowy, przy- 
czyniły się w znacznym stopniu do po- 
myślnej realizacji zadań inwestycyj- 
nych. Na szczególnie wysoką ocenę za- 


„ służyli młodzi budowniczowie Huty „Ka- 


towice” FSM, „Elany II” w Toruniu. 
Jest to dobry przykład dla całej mło- 
dzieży zrzeszonej w ZMS. 

Jednakże w codziennej pracy ZMS na 
wielkich budowach wiele jest jeszcze do 
zrobienia, zwłaszcza w zakresie reali- 
zacji programu wychowawczo-ideowe- 
go. Na krajowej naradzie aktywu ro- 
botniczego ZMS w czerwcu ub. roku 
tow. Edward Gierek zwrócił uwagę na 
potrzebę pełniejszego rozwinięcia pracy 
nad kształtowaniem postaw młodych, 
nad organizowaniem ich udziału w ży- 
ciu społecznym i politycznym. Wydaje 
się więc celowe zwiększenie roli akty- 


wu ZMS w formułowaniu i inicjowaniu 
działań wychowawczych zakładu pracy, 
dynamizowaniu udziału młodzieży w re- 
alizacji uchwał VII Plenum KC PZPR. 


Toteż ZG ZMS wyszedł z inicjatywą 
organizowania na każdej dużej budowie 
konferencji wychowawczej. Na niej ak- 
tyw młodzieżowy — wspólnie z przed- 
stawicielami organizacji partyjnej, 
związkowej i kierownictwa budowy — 
przedyskutuje najważniejsze problemy 
pracy z młodzieżą oraz przyjmie kon- 
kretne projekty przedsięwzięć wycho= 
wawczych i sposoby wprowadzenia ich 
w życie. Kompleksowy charakter tych 
dokumentów powinien zapewnić wła- 
ściwe rozłożenie zadań na wszystkie 
kompetentne i odpowiedzialne ogniwa 
ZMS. Niezbędnym tcgo warunkiem jest 
pełne wsparcie organizacji partyjnych, 
które powinny pomóc kolektywom ZMS 
w budowie autorytetu organizacji mło- 
dzieżowej, aby uczynić ją niezbędnym 
ogniwem zarządzania budową i jej re- 
alnym współgospodarzem. Zespół pot- 
rzeb, które w konkretnym środowisku 
można i należy rozwiązać siłami spo-= 
łecznymi, jest w przeważającej więk- 
szości powszechnie znany pracownikom. 
Rzecz w tym, by organizacja ZMS była 
w swoim środowisku czynnikiem mobi- 
lizującym młodych do rozwiązania 
wszełkich problemów w interesie bu- 
dowy i własnej. 

Na wielu budowach pracują ochotni- 
cze hufce pracy, stanowiące bardzo rzut- 
kie produkcyjnie części załogi. Jednakże 
udział OHP w załogach realizujących 
wielkie inwestycje jest za mały w sto- 
sunku do potrzeb, a dalszy rozwój OHP 
zależy od rozbudowy bazy kwaterunko- 


-wo-żywieniowej. 


Corocznie tysiące absolwentów różne= 
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go rodzaju szkół podejmują pracę na 
dużych budowach i w nowo uruchomio- 
nych zakładach przemysłowych. Jest .to 
dla wielu pierwsza praca w życiu, któ- 
ra powinna być dobrą szkołą charak- 
teru I ważnym czynnikiem kształtowa- 
nia osobowości człowieka. Przebieg pro- 
cesu dostosowywania się nowych pra- 
cowników, zwłaszcza absolwentów szkół 
oraz uczestników młodzieżowego zacią- 
gu do zadań i środowiska wielkiej bu- 
dowy decydująco wpływa na później- 
sze wyniki ich pracy. 

Omawiając zagadnienia pracy ZMS 
na dużych budowach, nie można pomi- 
nąć spraw związanych z organizacją 
czasu wolnego. Działalność w tym za- 
kresie powinna obejmować wszystkich 
młodych ludzi. Możliwe jest to przy 
pełnym programowaniu i koordynowa- 
niu tej działalności przez komisje pro- 
gramowe, w których skład weszliby 
przedstawiciele organizacji społeczno- 
politycznych i kierownictwa budowy. 
Fundusze na działalność socjalno-byto- 
wą i kulturalno-oświatową powinny być 
przez wszystkie przedsiębiorstwa prze- 
kazane do dyspozycji komisji. z 

Dla poprawy gospodarki materiało- 
wej duże znaczenie mają przedsięwzię- 
cia podejmowane w tej dziedzinie przez 
młodzież ZMS. W zakładach, produku- 
jących materiały, sprzęt i urządzenia 
dla inwestycji szczególnie ważnych dla 
rozwoju kraju, organizacje ZMS, współ- 
działając z władzami administracyjno- 
społecznymi na bieżąco czuwają nad do- 
trzymaniem terminów dostaw. Prawie 
każda zakładowa organizacja ZMS mo- 
że wnieść swój wkład w realizację pro- 
gramu inwestycyjnego i usuwanie prze- 
szkód, które piętrzą się przed niektó- 
rymi budowami. 

Ważną sprawą jest też udział młodzie- 
ży w socjalistycznym współzawodnict- 
wie pracy. Ta jednak cenna forma spo- 
łecznego działania napotyka wiele trud- 
ności, spowodowanych przede wszyst- 
kim pewnym sformalizowaniem tego ru- 
chu. Postuluje się więc obecnie, aby na 
wielkich budowach ze względu na specy- 
ficzne warunki pracy wprowadzać 
współzawodnictwo krótkoterminowe, 
miesięczne lub kwartalne. Brygady zgła- 
szające się do współzawodnictwa muszą 
spełniać kilka najważniejszych w da- 
nym okresie warunków: może to być 
wydajność pracy, oszczędność materia- 
łów, przestrzeganie przepisów bhp, ra- 
cjonalizacja — do rzeczywiście uczci- 
wej rywalizacji konieczna jest bowiem 
porównywalność wyników. 

W ostatnim okresie ZMS objął swym 
patronatem dwa kolejne obiekty, a mia- 
nowicie budowę Zespołu Górniczo-E- 
nergetycznego w Bełchatowie i Lubel- 
skiego Okręgu Węglowego. Tam rów- 
nież trzeba doskonalić tę tak społecznie 
ważną inicjatywę młodych. 
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Caban i inni z Dębicy 


RYSZARD NIEMIEC 


ŁADYSŁAW €CABAN należy do 
najlepszych spawaczy dębickiej 
Wytwórni Urządzeń Chłodni- 
czych. Miał być za młodu gospodarzem 
na 3 hektarach po ojcu. Zachorował i 
kiedy wrócił z kliniki gospodarzył na 
ojcowiźnie już brat, Wtedy, a było to 
przed 10 laty, znalazł robotę w Dębi- 
cy. Po paru latach kupił drewniany 
domek w Pilźnie. Miał bliżej do pra- 
cy. 

— Zarabiam bardzo dobrze — opo- 
wiada z satysfakcją — Mam 18 zło- 
tych na godzinę i dodatek za opiekę 
nad uczniami. Zakładowi jestem wdzię- 


'czny bom daleko zaszedł w życiu. A i 


mnie zakład ceni, mam odznakę zasłu- 
żonego dla fabryki, dyplom najlepsze- 
go spawacza, zdobyłem papiery  mi- 
strzowskie. W partii jestem dopiero 4 
lata, ale wybrano mnie na członka Ko- 
mitetu Zakładowego i drugiego sekre- 
tarza OOP. W miejscu zamieszkania 
działam społecznie w kolegium orzeka- 
jącym. 

Takich kadrowych robotników jak 
Caban jest w WUCh niewielu, choć 
tych, co żyją w podobnych warunkach 
— blisko 2,3 tysiąca. T1 procent załogi 
wytwórni mieszka poza Dębicą, na wsi. 
W grupie robotników produkcyjnych 
dojeżdżający stanowią 86 proc. 

Z badań zakładowej placówki soc- 
jologicznej (prowadzonych w konsulta- 
cji z WSNS): 

„60 procent robotników WUCh mie- 


_ rów. Pozostałych 10 proc. 


szkających na wsi albo nie ma zupeł- 
nie ziemi, albo uprawia wspólnie z ro- 
dziną najwięcej pół hektara gruntu. 30 
procent dojeżdżających — to właścicie- 
le gospodarstw wielkości do 2 hekta- 
społeczno- 
ści prowadzi gospodarstwa ponad 2 he- 
ktarowe. Połowa dojeżdżających ma 
wykształcenie zasadnicze zawodowe. 
Większość z nich legitymuje się co naj- 
mniej 10-letnim stażem pracy, a zde- 


'cydowana większość pracę w Wytwór- 


ni uważa za główne źródło utrzyma- 
nia. Przeciętny wiek badanej grupy za- 
myka się w przedziale. 28—32 lat. An- 
kietowani, poza nielicznym odsetkiem, 
nie mają zamiaru przenosić się do mia- 
sta, w którym pracują.” 

I sekretarz KZ tow. Józef Trych: 

— W tej sytuacji ciężar pracy ideo- 
wo-wychowawczej przenieśliśmy z fa- 
bryki na wieś. A to nie jest proste... 


%* 


„. Nie jest to proste — wspomni 
swoją przemysłową edukację tow. Ca- 
ban. — Wojskowe wychowanie mnie o- 
minęło, więc do pracy w brygadzie nie 
bardzo się nadawałem. Nie od razu 
pojąłem, że moja robota i plan fabrycz- 
ny na jednym koniu jadą. U nas na 
wsi, to każdy miał interes na swoim. 
Cudzymi sprawami mało kto się trapił, 
chyba że jakiś pożar, czy wylew. W fa- 
bryce inaczej. Jeden za drugiego stoi. 


Nadesłane nowości wydawnicze 


PAŃSTWOWE | 
WYDAWNICTWO NAUKOWE 


Współczesna socjaldemokracja. Wy- 
brane problemy ideologii i praktyki po- 
litycznej. Opracowanie zbiorowe pod re- 
dakcją Janusza W. Gołębiowskiego i Je- 
rzego Muszyńskiego — 430 s. 40 zł. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


MIECZYSŁAW LESZ — Modele au- 
tomatyzacji pianowania i zarządzania w 


przedsiębiorstwie przemysłowym — 165 
8., 24 zł. 

JERZY WESOŁOWSKI — Kurs wa- 
luty w gospodarce socjalistycznej — 435 
s., 52 zł — 

DANUTA GOTZ-KOZIERKIEWICZ 
— Podatki w Europejskiej Wspólnocie 
Gospodarczej — 267 s., 33 zł— 

DYMITR SOKOŁÓW — Koniankta- 
ra gospodarczą. Wydanie drugie — 388 
S., 35 zł. 

JOHN GRAHAM — Analiza systemo- 
wa w jednostkach gospodarczych. Prze- 
kład z języka angielskiego — 354 s, 
20 zł. 


Już samodzielnie spawałem, jak mnie 
jeden z wuchowskich weteranów ob- 
sztorcował: 

— Ty co? Wyrzucasz na śmiecisko 
„knut” elektrody? Na własnym kłoski 
wyzbierasz co do jednego, a na pań- 
stwowym dobry materiał marnujesz... 


Byłoby ciekawe, gdyby Cabanowe o- 
powieści trafiły do „wuchowskiej kro- 
niki filmowej”, poświęconej bohaterom 
pracy socjalistycznej. Kronika przyjeż- 
dża do Zawady, Stobiernej, Borowej, 
ukazując swojaków jako najlepszych 
pracowników w fabryce. Konkuruje z 
objazdową wystawą fotografii pt. „Z 
życia Wytwórni”. I na niej widzimy 
znajome twarze, ale już nie w roli są- 
siadów zza miedzy, ale jako wybitnych 
fachowców w zakładzie. 

Są dni, kiedy zbliżenie WUCh-u z 
wsiami, w których mieszkają robotni- 
cy, osiąga kulminację. Przyjeżdża za- 
kładowa orkiestra, kabaret ściąga do 
świetlicy młódź, wabią popisy sportow= 
ców „„Wisłoki”, fabryczna bibliotekar- 
ka pożycza książki rolnicze, których nie 
znajdziesz w księgarni, lekarze przyj- 
mują pod namiotami. A tymczasem se- 
kretarze z dyrektorami chodzą w odwie- 
dziny. Pytają, jak się żyje ludziom. 
Przy niedzieli nikomu nie śpieszno. Jest 
czas i o nawozach pogadać, i o dziu- 
rawym dachu. Z niedzielnych wizyt wy- 
rosły powszednie patronaty WUCh nad 
LZS, bibliotekami, szkołami. Jeżdżą 
więc na wieś instruktorzy, lektorzy i 
trenerzy. Mają — jak powiadają — 
wdzięczną pracę. 


Chodzę po fabryce i pytam o rezul- 
taty pracy idcowo-wychowawczej w 
miejscu zamieszkania. Odpowiadają mi 
wynikami. Od II półrocza 1974 r. wszyst- 
kie wyroby podlegające ocenie otrzyma- 
ły grupę nowoczesności „A”. 17 firm 
zagranicznych w przetargu na budowę 
chłodni w Iranie przegrało rywalizację 
z Dębicą. 

Dyrektor WUCh — Kazimierz Ka- 
ziemski: 

— Nasze wyroby mają certylikat 
wszystkich zagranicznych towarzystw 
jakościowych i najwyższy w wojewódz- 
twie wskaźnik opłacalności eksportu. 
Jako główny producent przemysłowych 
urządzeń chłodniczych obsługujemy 86 
priorytetowych obiektów. Nie zdarza 
się nam opóźniać terminów dostaw. Już 
drugi rok przyrost produkcji pokrywa- 
rny całkowicie przez wzrost wydajno- 
ści pracy. 

x 


Od sierpnia ubiegłego roku uczy się 
zawodu ślusarza 19-latek Kazek Cabaj. 
Chce być robotnikiem. I dla niego fa- 
bryka jest życiową szansą. 

Czy potrafi ją wykorzystać, tak jak 
Caban? 


Z szychty na plażę 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


Górnik z kopalni „Siemianowice” tow. 
J. K. jest tu z rodziną już po raz drugi. 

— Tutaj człowiek może naprawdę od- 
począć. Powietrze czyste, zieleń, kwiaty, 
wygodne pokoje, dobre jedzenie, piękna 
plaża. Nawet, jak nie ma słońca, to 
nikt się tu nie nudzi — tyle rozrywek. 
Dba się o nas na każdym kroku. Pyta- 
cie, czy lepiej tu, czy w zakładowych 
ośrodkach w Beskidach. Ja bym tu 
chętnie przyjeżdżał co roku, choć długo 
się jedzie, ale skierowanie do Kołobrze- 
gu traktuje się u na jako wyróżnienie, 
No cóż, wszyscy się nie zmieszczą. 

Co roku jedenaście tysięcy osób re- 
generuje swoje siły w Ośrodku Wypo- 
czynkowo-Leczniczym Górników w 
Podczelu, 5 km od Kołobrzegu. Ośrodek 
należy do Katowickiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego, a bezpośrednio 
administrowany jest przez kopalnie 
„Katowice”. 

Kilkanaście budynków położonych w 
wysokopiennym lesie oddziela od mo- 
rza półkilometrowej szerokości malow- 
niczy pas bagien. W gęstwie bujnej ro- 
ślinności gnieżdżą się tu tysiące dzikie- 
go ptactwa, dokarmianego latem przez 
dzieci z Ośrodka. Wąską groblą docho- 
dzi się na szeroką, idealnie czystą plażę, 
po której można samotnie wędrować ki- 
łometrami, dopóki nie dotrze się do 


- tłumnie zaludnionych plaż Kołobrzegu. 


Gdy zaś ma się dosyć słońca, wystar- 
czy przekroczyć szosę, by wejść w ma- 
lownicze, mieszane lasy. Warunki natu- 
ralne Ośrodka można więc uznać za 
idealne dla wypoczynku. Równie ideal- 
ne warunki wewnątrz Ośrodka stara 
się zapewnić 200-osobowa załoga kiero- 
wana przez tow. Zbigniewa Kiljana — 
członka Komitetu Miejskiego w Koło- 
brzegu. 

Zawsze po sezonie letnim prasa dru- 
kuje listy zanudzonych na śmierć wcza- 
sowiczów, gdy kapryśna pogoda odbie- 
rze jedyną atrakcję — słońce. W Pod- 
czelu program imprez organizowanych 
w każdym turnusie jest tak imponują- 
cy, że o nudzie nie ma mowy. Są tu 
więc do wyboru wycieczki autokarowe 
do Szczecina, Kamienia i Międzyzdro- 
jów, w piękną Szwajcarię Połczyńską, 
a także do Berlina. Są rejsy w morze, 
jest zwiedzanie okrętów obrony wy- 


brzeża i kutrów rybackich, są spotka- 
nia z ciekawymi ludźmi i oczywiście 
turniej skata, jest koncert symfoniczny 
i występy estradowe, są zawody kolar- 
skie, piłki wodnej, szachowe, turnieje 
siłowe. Kino dla dorosłych i kino dla 
dzieci. Tenis stołowy i tegoroczna no- 
woŚść — kręgielnia. Znakomicie wyposa- 
żona w książki i czasopisma biblioteka, 
Na dużym, krytym basenie Instruktorzy 
uczą pływać. Ci, którzy już umieją ma- 
ją do dyspozycji łodzie wiosłowe i rowe- 
ry wodne. W czterech świetlicach moż- 
na oglądać kolorową tv. Ze znajomymi 
można się spotkać w dobrze zaopatrzo- 
nej kawiarni. A jeśli komuś tego 
wszystkiego jeszcze za mało, może u 
tow. Floriana Kopaczela — zasłużonego 
pracownika Ośrodka, członka partii od 
28 lat, działacza ZBoWiD — wypoży- 
czyć dowolny sprzęt sportowy i tury- 
styczny. 

Ośrodek w Podczelu jest wielkim 
kombinatem produkującym zdrowie. 
Nie tylko w sensie dobrego wypoczyn= 
wu, ale także bardziej dosłownie. W po- 
łowie września kończy się sezon wcza- 
sowy i do połowy maja Ośrodek prze- 
stawia się na działalność sanatoryjną. 
Co trzy tygodnie przyjeżdża tu 550 gdr- 
ników węgla, miedzi, nafty i pracowni= 
ków przedsiębiorstw geologiczno-poszu= 
kiwawczych. Średnio na jednego kura- 
cjusza przypada tu 3,5 zabiegu leczni- 
czego dziennie, więcej niż gdziekolwiek 
indziej. 

W dziewięciu oddziałach sanatorium 
a pełną obsadą lekarzy specjalistów, le- 
czy się choroby górnych dróg oddecho- 
wych, układu krążenia, zwyrodnienia 
narządów ruchu, reumatyzm, lżejsze 
schorzenia serca, choroby uczuleniowe, 
a obecnie rozwija się oddział leczenia 
cukrzycy. Obok tego Ośrodek dysponu- 
je specjalistami z dziedziny rehabilita- 
cji, gabinetami stomatologicznymi, pra- 
cowniami analitycznymi, jednym  sło- 
wem kadrą i urządzeniami pozwalają- 
cymi intensywnie i skutecznie leczyć. 
Licznym personelem _pielęgniarskim 
kieruje tow. Mirosława Bomba — II se- 
kretarz POP wzorowy pracownik, za- 
trudniona tu od 8 lat, absolwentka li- 
ceum medycznego. Obok górników po- 
wracają w Podczelu do zdrowia zasłu- 
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żeni działacze i członokowie ZBoWiD z 
calego kraju, a także personel latający 
„Lotu”., Wydolność urządzeń sanatoryj- 
nych pozwala przyjąć do leczenia tylko 
550 osób. Pozostałych 150 miejsc wyko- 
rzystują kluby sportowe na obozy kon- 
dycyjne, młodzież licealna z klas sporto- 
wych w czasie ferii zimowych, wreszcie 
reszta jest sprzedawana przez ORBIS. 

Tow. Kiljan dba o to, aby nie zmar- 
nowało się żadne miejsce. Od dwóch lat 
Ośrodek jest na własnym rozrachunku 
gospodarczym. O ile w poprzednich la- 
tach, gdy był to zamknięty resortowy 
ośrodek, wydawano miliony na jego u- 
trzymanie, to ubiegły rok przyniósł zysk 
ponad 2,2 min zł, w całości przezna- 
czony na wyposażenie i modernizację. 
Dyrektor „Podczela” uważa, że wypró- 
bowany przez niego mode! da się zasto- 
sować w większości ośrodków wczaso- 
wych w Polsce, otwartych na ogół tylko 
trzy miesiące. Jeśliby zakłady pracy, 
dziś pokrywające deficyty, zdecydowały 
się na zainwestowanie we wspólną bazę 
leczniczą, na nadmiar której przecież w 
Polsce nie możemy narzekać, tysiące 
dziś tylko sezonowych domów mogłyby 
pracować cały rok. Skorzysta na tym 
każdy — ludzie, bo będą mieli gdzie się 
leczyć, zakłady pracy, bo nie będą po- 
krywały deficytu, miejscowości wczaso- 
we — bo uzyskają całoroczne zatrudnie- 
nia dla mieszkańców. Przykład „Podcze- 
la” wart jest chyba upowszechnienia. 

Górnicy-wczasowicze mają również 
łatem do dyspozycji urządzenia leczni- 
cze. Całą dobę trwa dyżur lekarsko- 
-pielęgniarski, a do kadry lekarzy do- 
łącza wtedy specjalista chorób dziecię- 
cych. gdyż w każdym turnusie jest prze- 
ciętnie 200 dzieci. Górnicy lubią wypo- 
czywać rodzinnie, skierowania więc o- 
trzymuje się także dla żony i dzieci. 
Ściśle jednak przestrzegana jest zasa- 
da, że 85 proc. wypoczywających tu gór- 
ników, to pracownicy dołowi. 

Ośrodek wciąż się modernizuje i roz- 
wija. Dyr. Kiljan myśli o zbudowaniu 
autokampingu na zapleczu plaży, o 
przeniesieniu tam kawiarni, o rozbudo- 
wie mola, by mogły tu przybijać statki 
wycieczkowe; a tymczasem już kon- 
kretnie planuje zbudowanie przy plaży 
sanitariatów z natryskami, zlikwido- 
wanie obecnych 11 kotłowni i budo- 
wę jednej centralnej „by hałdy węgla 
na zapleczu nie przypominały górni- 
kom o kopalni”. W najbliższym też 
czasie staną dwa nowoczesne pawilo- 
ny. Wówczas Ośrodek przyjmie jedno- 
razowo 1000 osób. 

Jadalnia mieści tylko 450 osób, je się 
więc na dwie zmiany. Przyznaję, że by- 
łem zaskoczony szybkością i sprawno- 
ścią obsługi. Obiad zjada się w pół go- 
dziny, nikt się nie denerwuje, wszystko 
jest na czas. 


— Do nas przyjeżdżają ludzie po cięż- 
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kiej pracy, aby odpocząć. Trzeba więc 
stworzyć im odpowiednią atmosferę. 
U nas nie może być narzekania na ob- 
sługę. Nasi pracownicy wiedzą o tym — 


mówi tow. Kiljan — ogromna więk-- 


szoŚść załogi to młode kobiety. Przyjmu- 
jemy pracowników bez kwalifikacji, je- 
Śli się sprawdzą, wykorzystujemy każdą 
możliwość, aby ich wyszkolić na fa- 
chowców hotelarskich i gastronomicz- 
nych. Co roku szkolimy 20 osób na kur- 
sach stacjonarnych. Również nasza or- 
ganizacja ZMS (56 członków) postawiła 
na kształcenie młodej załogi. 12 człon- 
ków organizacji uczy się w szkole śred- 


niej, 7 osób jest na studiach wyższych. 


Z rozmów z pracownikami dowie- 


działem się o wysokich wymaganiach 
stawianych im przez dyrektora, ale też 
o sprawiedliwej ocenie ludzi, o dobrej 
atmosferze pracy, o dbałości okazywa- 
nej ich życiowym kłopotom. 40 osób jest 
członkami spółdzielni mieszkaniowej — 
a o to w Kołobrzegu niełatwo. Wszyst- 
kie dzieci pracowników mają zapewnio- 
ne kolonie w ,Beskidach, a pracownicy 
spędzają tam zimowe urlopy. W rozmo- 
wach tych spotkałem się także z wyso- 
ką oceną pracy POP. Kieruje nią Już 
trzecią kadencję tow. Robert Bzymek, 
szef kuchni. W Ośrodku zaczął praco- 
wać po służbie wojskowej dziesięć lat 
temu, tu się ożenił i dochował trzech 
synów. | 


Rzko o Twe - 
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= Nasza POP liczy 32 członków — 
informuje tow. Bzymek — w ostatniej 
kadencji przyjęliśmy 4 towarzyszy. Mło- 
dzi są rekomendowani przez ZMS, stac- 
szych szukamy sami spośród wyróżnia” 
jących się pracowników. Mamy towa- 
rzyszy na wszystkich odcinkach pracy, 
Sporą grupę Stanowi średni personel 
medyczny. Organizacja kładzie szczegól- 
ny nacisk na wyrabianie poczucia obo- 
wiązku, dyscypliny, 
wśród całej załogi. 


Prawie na każdym zebraniu organiza» 
cja otrzymuje szczegółową informację 6 
aktualnej pracy Ośrodka i najbliższych 
zadaniach. Informację tę łączymy z oce- 
ną ludzi. Niezawsze bywa to łatwe, wy- 
wołuje dyskusje, ale sądzimy, że takie 
dyskusje mają duże znaczenie wycho- 
wawcze. Tym bardziej, że zapraszamy 
na zebrania także bezpartyjnych kie- 
rowników działów i mówimy o pracy 
ich zespołów. Ton nadają u nas ludzie 
młodzi, ale mamy także wieloletnich 
pracowników, którzy mogą młodym 
służyć za wzór sumienności i pracowi- 
tości, jak np. tow. Władysława Bujal- 
starsza pokojowa pracująca w 
Ośrodku już 11 lat. 


%* 


Od 1961 r. gdy górnicy podjęli odbu- 
dowę zdewastowanego Ośrodka, upłynę- 
ło sporo czasu. Nie został on w Podcze- 
lu zmarnowany. Szczególnie wiele 
zmian na lepsze przyniosły, jak twier- 
dzą wczasowicze, ostatnie trzy lata. 


To, co się rzuca szczególnie w oczy, to 
dbałość o stworzenie wypoczywającym 
sórnikom przyjaznej i kulturalnej at- 
mosfery. Czystość panująca na każdym 
kroku, piękne kwietniki wokół domów 
i dobre reprodukcje wartościowego ma- 
łarstiwa na ścianach, wygodne meble, 
sprawna obsługa pracująca bez nerwo- 
wości i pokrzykiwań a z serdecznością 
i usmiechem, bogate programy pracy 
oświatowo-kulturalnej — to wszystko 
tworzy wyjątkowy klimat pobytu w 
Podczelu. 


Może to, ©o napisałem o Ośrodku, wy- 
padło trochę laurkowo, ale taką właśnie 
ocenę wystawiali w rozmowach wypo- 
czywający tu górnicy. 


%* 


Co dwa tygodnie na leśnym dworcu 
Kołobrzeg-Podczele zatrzymuje się spe- 
cjalny pociąg wiozący następny turnus. 
Jeszcze wczoraj jego pasażerowie pra- 
cowali pod ziemią, w mrokach kopalń 
— dziś wyjdą na rozsłonecznioną plażę, 
zamienią na dwa tygodnie ciasne chod- 
niki na rozległy horyzont otwartego 
morza, a pył kruszonych -skał na kry- 
staliczne powiewze Podczela. 


gospodarności 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


- Rozpoczęło się lato, a wraz z mim sezon wczasowy. Jak zakłady przy- 
gotowały letni wypoczynek dla swoich załóg? 


W „TRYBUNIE GAMRATU” nr 
6/75 (gazeta Zakładów Tworzyw Sztu- 
cznych „Gamrat-Erg” w Jaśle) znaj- 
dujemy obszerny artykuł E. Bialika 
pt. „Gdzie i jak wypoczywamy w 
bieżącym roku”. Autor informuje na 
wstępie, że zakładowy fundusz so- 
cjalny na rok bieżący wynosi ok. 2 
mln zł. Na akcje letnią dla 580 dzie- 


Ludzie pracy 


ci przeznaczono ponad 1 mln zł. Dla 
706 pracowników „CGamratu” zape- 
wniono miejsca w 9 ośrodkach wypo- 
czynkowych w kraju oraz wczasy za- 
graniczne w Rumunii i NRD dla 20 
osób. Przy rozdziale miejsc wszystkie 
wnioski pracowników zostały u- 
względnione, a na dopłatę do wcza- 
sów pracowników i ich rodzin przez- 
naczono z funduszu socjalnego kwo- 
tę 725 tys. zł. | 


„RADIOWIEC” nr 10-11/75 (gazeta 
Zakładów Radiowych im. M. Ka- 
sprzaka w Warszawie) informuje, że 
załoga będzie wypoczywać nie tylko 
we własnych ośrodkach  zakłado- 
wych. Dział socjalny podpisał także 
umowy na wynajem kwater prywat- 
nych. Rozszerzona została wymiana z 
zakładami „Stern-Radio” w NRD, za- 
początkowano również wymianę ko- 
lonijną z innymi zakładami, m.in. ze 
Świdnicką Fabryką Wagonów. 

„Zdajemy sobie doskonale sprawę 
-—- pisze gazeta — że liczba wczasów 
i kolonii, którą dysponujemy, nie za- 
spokoi zapotrzebowania naszej zało- 
gi. Sądzimy jednak, że jeżeli propo- 
nowane formy wypoczynku uzyskają 
aprobatę pracowników, w roku przy- 
szłym wspólnie z działem socjalnym 


będziemy się starali rozszerzyć ich 
ilość i jakość”... 

Kazimierz Wiśnicki pisze w „ŻE- 
GLARZU ODRZAŃSKIM” nr 4/75 
(gazeta PP „Żegluga na Odrze we 
Wrocławiu”): 

„Naturalnie nie wszystkie życzenia 
mogą być spełnione, gdyż zapewnie- 
nie odpowiedniej ilości miejsc w lip- 


wypoczywają 


cu i sierpniu, przekracza nasze mo- 
żliwości, zwłaszcza że zdecydowana 
większość pracowników pragnie spę- 
dzić urlap nad morzem. Wychodząc 
naprzeciw tym potrzebom, w bieżą- 
cym roku zawarliśmy umowy na wy 
najem kwater prywatnych we Wła- 
dysławowie. Pozwoli to zapewnić 
wczasy 200 osobom. Z ogólnej ilości 
skierowań wczasowych FWP tylko 
30 proc. jest do miejscowości nad- 
morskich. 

„GŁOS ZACHEMU” nr 9/75 (gazeta 
Zakładów Chemicznych w Bydgesz- 
ezy) informuje, że na każdym turnu- 
sie kolonijnym dzieci w wieku 7—14 
lat przebywać będzie 210 dzieci pra- 
cowników zakładu oraz 10 dzieci 
poleconych przez Komitet Opieki 
Społecznej (bezpłatnie), ponadto dla 
50 dzieci zapewniono miejsca na ko- 
lonii wymiennej Zakładów Chemicz- 
nych „Rokita”. Zorganizowano tęż 
cieszące się dużą popularnością obo- 
zy harterskie — trzy turnusy po 70 
osób młodzieży w wieku do 16 lat. 
Urządzono półkolonie, z których sko- 
rzysta łącznie 150 dzieci, a młodzież 
szkoły przyzakładowej otrzymała do 
swojej dyspozycji pole namiotowe na 
120 miejsc z wyżywieniem we wła- 
snym ośrodku „Zachemu”. 


Ludziom dobrej roboty należy się godziwy wypoczynek. Nie wszędzie 
należycie o toe zadbano. Nie wszędzie działy socjalne i rady zakładowe 
dobrze wywiązały się ze swoich obowiązków. A przecież troska o czło- 
wieka pracy i jego wypoczynek powinna iść w parze z troską o produkcję 


i wykonywanie zadań planowych. 


LEKTOR 
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NAUKA IKULTURA | 


roblemy ideologiczne i ideowo-wychowawcze są dziś sprawą szczególnie ważną 


dla całej partii. Podkreślały to uchwały XVI Plenum KC, stwierdzając istnienie 


JÓZEF JAROMIN 
Szkoła Główna Planowania 
i Statystyki 


CERZE RZEC Z ET TW PE A EŃ OOOO A Z AOZZZZÓ A DOOR 


dea konferencji poświęconej problemom ideowo-politycz- 

nym procesu dydaktycznego zrodziła się w naszej uczel- 
ni wiele miesięcy temu. Jej przygotowaniem zajął się zespół 
"do spraw ideologiczno-szkoleniowych KU. Zespół ten z udzia- 
łem szerokiej rzeszy członków partii przygotował materiał 
wyjściowy, który był przedmiotem dyskusji w poszczególnych 
ogniwach organizacji partyjnej. Na podstawie materiału 
wyjściowego oraz sugestii 1 wniosków z dyskusji, rozmów 
i uchwał konferencji sprawozdawczej zostały przygotowane 
tezy do dyskusji. - 


W tezach do dyskusji podkreślano, że problemy ideologicz- 
nego oddziaływania na młodzież akademicką należy rozpa- 
trywać w kontekście wychowania młodego pokolenia zgod- 
nie z celami rozwojowymi naszego społeczeństwa. Absol- 
went uczelni, oprócz odpowiedniego zasobu wiedzy facho- 
wej, musi mieć zdolność rozumienia zachodzących procesów 
społecznych, świadomość celów własnej pracy i swego miej- 
sca w społeczeństwie. Powinien to być człowiek społecznie 
zaangażowany i aktywny, łączący wysokie kwalifikacje za- 
wodowe z kulturą życia osobistego i wymogami etyki socja- 
listycznej. Od członków partii i aktywu organizacji młodzie- 
żowej wymaga się ponadto pełnej identyfikacji z celami roz- 
wojowymi socjalizmu, z wolą i interesem ludzi pracy, z mark- 
sistowsko-leninowskim światopoglądem. W wychowaniu 
ideowo-politycznym młodzieży akademickiej decydująca ro- 
la powinna przypaść systemowi nauk społecznych wyklada- 
nych w uczelni, 


W SGPiS uczyniono już niemało na rzecz zwiększenia od- 
działywania nauk społecznych na postawy młodzieży akade- 
mickiej. Znalazło to wyraz w znacznym odejściu od werba- 
lizmu i dogmatyzmu, na co wpłynął z jednej strony rozwój 
badań naukowych, a z drugiej wprowadzenie do wykładów, 
seminariów i podręczników problematyki współczesnej. Dość 
szeroko w tematyce wykładów i w podręcznikach wprowa- 
dzono zasadę konfrontacji myśli marksistowskiej ze współ- 
czesną nauką burżuazyjną i filozofią mieszczańską, co sprzy= 
ja wyrabianiu sobie własnego sądu przez studentów, za- 
chęca do pogłębiania wiedzy, pozwala lepiej rozumieć skom- 
plikowane sprawy współczesności. Istotnym dorobkiem, a 
jednocześnie narzędziem ideowo-wychowawczego oddziały- 
wania na młodzież są opracowania podręcznikowe i skryp- 
ty przygotowane przez pracowników Szkoły. Książki te są 
szeroko wykorzystywane poza uczelnią, między innymi także 
w ramach wyższych form szkolenia partyjnego. Udoskonalo- 
ne zostały też formy dydaktyki przez szerokie stosowanie 
aktywizujących form nauczania, kierowanie uwagi na for- 
my seminaryjne itp. 
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pilnej potrzeby doskonalenia form i metod udziału nauk społecznych w całym (froncie 
ideologicznym, m. in. przez doskonalenie programów i podnoszenie poziomn kadr 
działających na tym odcinku. Zagadnienia te były przedmiotem dyskusji na I konfe- 
rencji tdeologiczno-uczelnianej organizacji partyjnej w Szkołe Głównej Planowania 
i Statystyki w Warszawie. j 


Jedność kształcenia I wychowania 


Podstawowym warunkiem prawidłowości modelu kształ- 
cenia jest nierozerwalna jedność kształcenia zawodowego 
i wychowania ideowego. Spotyka się jednak w naszym śŚro- 
dowisku tendencje do oddzielania „nauki” od ideologii”. 
Tendencje te są wysoce szkodliwe i dla dydaktyki, i nauki. 
Branżowe (stosowane) dyscypliny powinny być na równi z 
ekonomią polityczną, filozofią marksistowską i naukami po- 
litycznymi odpowiedzialne za kształtowanie postaw ideowo- 
-politycznych słuchaczy. Fachowość £ ideowość — to dwie 
nierozerwalne cechy każdego działania. 

W praktyce występują deformacje tej kardynalnej zasa- 
dy działania. Jedna z tych deformacji polega na sztucznym 
wyolbrzymianiu znaczenia fachowości przy równoczesnym 
pomniejszaniu znaczenia ideowości. Druga jest przeciwień- 
stwem pierwszej i polega na wykorzystywaniu ideowości ja- 
ko parawanu, za którym skrywany jest brak postępu w nau- 
ce, brak rezultatów w osiąganiu stopni naukowych lub nie- 
dostatek postępów w badaniach naukowych. Jednym ze śnod- 
ków zapobiegających odstępstwom od zasady jedności ([a- 
chowości i ideowości w działaniu jest konsekwentne stoso- 
wanie tej zasady jako głównego kryterium oceny nauczycieli 
akademickich (zwłaszcza członków partii). 


s Marksizm — leninizm podstawą 


Przy zasadniczo prawidłowym rozwijaniu marksizmu w 
postaci systemu twierdzeń, obserwujemy w nauczaniu ekono- 
mii politycznej, filozofii, socjologii i innych przedmiotów 
ogólnych oraz ekonomik szczegółowych pewne zaniedbanie 
w zakresie przedstawienia w jasnej, zwartej i rozwiniętej 
formie istoty marksistowskiej metody. badawczej. 

W praktyce słuchacz opanowuje z dobrym na ogół wyni- 
kiem zbiór przeczytanych i zasłyszanych .twierdzeń, skon- 
frontowany jednak z nowym zjawiskiem czy faktem, nie po- 
trafi najczęściej prowadzić samodzielnej, naukowej analizy 
na gruncie ogólnych założeń marksizmu jako sposobu rozu- 
mowania. i 

W większości stosowane w naszej uczelni podręczniki eko- 
nomii politycznej oraz innych przedmiotów ekonomiczno- 
-społecznych poświęcają odrębnemu wyjaśnieniu metody ba- 
dawczej marksizmu niewiele miejsca. Konieczność podjęcia 
studiów nad metodologią marksistowską i jej zastosowaniem 
w poszczególnych naukach społeczno-ekonomicznych staje 
się palącą potrzebą. Na tym gruncie można integrować po- 
szczególne nauki społeczne w jednolity. wspólny system 
ideologicznego oddziaływania w środowisku akademickim. 


> 


polityczne procesu dydaktycznego 


Tendencje technicystyczne 


Tendencje te sprowadzają się głównie do przesadnego eks- 
ponowania techniczno-ekonomicznych zależności, przy niedo- 
statecznym wyjaśnianiu ich społecznego sensu. Posługiwanie 
się narzędziami ilościowej analizy w badaniach naukowych 
4 dydaktyce nie może zwalniać od wyjaśniania społecznych 
aspektów rozważanych kategorii i zjawisk, w tym również 
aspektów ważnych, a mało wymiernych, które nie mogą być 
ujęte w prostych formułach modelowych. 


W procesie kształcenia w ramach dyscyplin stosowanych, 
w ostatnich zwłaszcza latach, został położony nacisk na tech- 
niki sprawnościowe i ujęcia sformalizowane, co generalnie 
trzeba uznać za krok naprzód. Wzbogaca to zasób wiedzy 
słuchacza i wyposaża go w narzędzia oceny zjawisk i pro- 
cesów ekonomicznych. Jednakże dostrzega się nadmierne za- 
fascynowanie ujęciami ilościowymi, a nawet sprowadzanie 
metod badania naukowego do instrumentów statystyczno- 
-=mmatematycznych czy ekonometrycznych i formalnej inter- 
pretacjj wyników. Przy takim jednostronnym podejściu 
istnieje poważne niebezpieczeństwo zatracenia treści spo- 
łecznej obserwowanych zjawisk i procesów ekonomicznych. 


Technicyzujące podejście znajduje odbicie również w pro- 
porcjach objętościowych między różnymi partiami materiału 
poszczególnych dyscyplin. . j 


Nie wydaje się uzasadnione szerokie wprowadzenie ełementów 
$eorii gospodarowania do kursu ekonomii politycznej kapitalizmu 
€np. teorii równowagi przedsiębiorstwa) rozwiniętych na gruncie 
ekonomii burżuazyjnej. Nie zawsze rozkład akcentów jest właści- 
wy — np. w wykładzie teorii reprodukcji socjalistycznej niekiedy 
kładzie się dość jednostronnie nacisk na ełementy teorii warostu, 
zaniedbując ekspozycję aspektów reprodukcji. 


Cele kdeowo-wychowawcze 


Obowiązujący program podstawowego. kursu dydaktycz- 


nego nie stwarzą dostatecznych warunków do wszechstron- 
nego rozpatrywania problematyki społecznej i ekonomicznej 
socjalizmu oraz konfrontacji z ustrojem kapitalistycznym. 
Odczuwa się brak powiązań pomiędzy: poszczególnymi partia- 
mi materiału, oo „szufladkuje” wykładaną wiedzę, miast wy- 
rabiać u studentów umiejętność systematycznego i proble- 
mowego myślenia. | 


Z uwagi na rozszerzające się kontakty zagraniczne istnie= 
je pilna potrzeba, aby nauki spoieczne zajęły się w więk- 
szym stopniu niż dotychczas ideologicznymi aspektami współ- 
istnienia jako formą stosunków między dwoma przeciwstaw- 
nymi systemami społecznymi. 


Jednym z podstawowych wa:unków pobudzania na grun- 
cie dydaktyki zaangażowania i.identyfikacji młodzieży z idea- 
łami socjalizmu jest tworzenie przekonującej wizji rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego, o której to wizji obo- 
wiązujące podręczniki ekonomii politycznej, filozofii i przed- 
miotów specjalistycznych traktują w sposób marginesowy. 


Wypracowanie wzorców społeęczno-kulturowych rozwinie- 
tego socjalizmu to istotny postulat, jaki należy wysunąć pod 
adresem specjalistów nauk społeczno-ekonomicznych. Od dv- 
scyplin społeczno-ekonanicznych oczekuje się także nauko- 


wego wyjaśniania konkretnych, a często dyskusyjnych lub 
mało zrozumiałych problemów. Dotyczy to na przykład wy- 
łaniających się w procesie rozwoju sprzeczności społecznych 
i ekonomicznych. Zagadnienie trudności i sprzeczności wy- 
stępujących w pnocesie socjalistycznego rozwoju ujmowane 
bywa niekiedy tak pobieżnie, iż można odnieść błędne wra- 
żenie, jakoby prawa materializmu historycznego odnostły się 
wyłącznie do kapitalizmu, a rozwój społeczeństwa socjali- 
stycznego przebiegał gładko i bez oporów. Osłabia to od- 
działywanie ideowo-wychowawcze na młodzież, rodzi zasad- 
ne wątpliwości wobec przedstawianych angumentów i ułatwia 
penetrację obcych nam poglądów. 


integracja nauk 
społeczno-ekonomicznych 


Problem integracji nauk społecznych, kształtowanie jedno- 
litego, wewnętrznie spójnego systemu ma dla rozwoju tych 
nauk i ich oddziaływania ideowo-wychowawczego pierwszo- 
rzędne znaczenie. Ważną rolę w zakresie integracji nauk 
społecznych mają do spełnienia prace badawcze, a zwłasz- 
cza skupienie ich wokół węzłowych tematów. Istotne zna- 
czenie może tu mieć podjęcie interdyscyplinarnych studiów 
na rzecz tworzenia wiedzy o naszym społeczeństwie, o pro- 
cesach i perspektywach jego rozwoju, z uwzględnieniem do- 
świadczeń innych krajów socjalistycznych. 


Nauki społeczno-polityczne powinny również spełniać waż- 
ną funkcję inspirującą, pobudzać zainteresowania środowi- 
ska, uwrażliwiać je na szczególnie ważne kwestie ideologicz- 
ne. Filozofia marksistowska musi w większym niż dotych- 
czas stopniu wzmóc ofensywność swojego oddziaływania. 


"W programie nauczania należy w większym stopniu uwzględ- 


nić najnowsze prądy i kierunki filozoficzne. Jednocześnie 
w trakcie zajęć trzeba umożliwić konfrontację własnej filo- 
zofii życiowej z teorią. Służyć temu musi zwłaszcza dyskusja 
nad innymi koncepcjami, upowszechnianie zasad etyki mark- 
sistowskiej, krytyka poglądów burżuazyjnych. | 


Jeżeli chodzi o zadania Studium Nauk Politycznych, bar- 
dzo duże znaczenie ma pogłębione ujęcie zagadnień demo- 
kracji socjalistycznej i burżuazyjnej oraz mechanizmów wła- 
dzy w obydwu systemach politycznych. Ważnym problemem 
jest omawianie współczesnych ruchów i doktryn politycz- 
nych traktowanych w ścisłej więzi z takimi węzłowymi pro- 
blemami, jak pokojowe współistnienie, patriotyzm, interna- 
cjonalizm, nacjonalizm i kosmopolityzm. 

Stworzenie płaszczyzny współpracy interdyscyplinarnej 
między naukami ogólnoteoretycznymi pozwoli na likwida- 
cję odczuwanego silnie braku dostatecznej wzajemnej po- 
mocy metodologicznej i merytorycznej zespołów, które — 
pracując nad podobną problematyką — pozostają niekiedy 
w izolacji w ramach istniejących struktur formalnych. 

Bezpośrednia współpraca nauk społecznych jest szczegól- 
nie niezbędna w zakresie przygotowania i partyjnej oceny 
podręczników, skryptów i innych pomocy naukowych. Wv- 
maga to stworzenia właściwej, partyjnej atmosfery wokół 
tego ważnego problemu. Chodzi tu głównie o koordynację 
inicjatyw wydawniczych, współpracę zespołów autorskich, 
poz.om jakości niektórych poJręczników i skryptów. 
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Realizacja postulatu integracji marksistowskich nauk spo- 


łeczno-ekonomicznych wymaąa zespolenia wyników badaw-. 


czych i szerokiej wymiany doświadczeń w zakresie dialek- 
tyki i metodyki między uczelniami krajów socjalistycznych. 

W tworzeniu jednolitego systemu oddziaływania ideolo- 
gicznego nauk spoleczno-ekonomicznych główną rolę spel- 
nia uczelniana organizacja partyjna, partyjni pracownicy 
nauki i studenci. Ważne zadanie w tym zakresie ma także 
do spelnienia organizacja młodzieżowa SZSP, a przede 
wszystkim jej aktyw. Organizacja młodzieżowa powinna po- 
budzać zainteresowanie problemami społeczno-ekonomiczny- 
mi, m.in. przez organizowanie kół naukowych, inspirowanie 
dyskusji w środowisku młodzieżowym. W ramach współza- 
rządzania uczelnią SZSP powinno rozwijać metody pomo- 
cy organizacji partyjnej w doskonaleniu procesu dydaktycz- 
nego przez zgłaszanie postulatów co do problemów ideolo- 
gicznych nurtujących środowisko młodzieżowe, a zarazem 
przez współudział w ocenie wpływu procesu nauczania na 
postawy młodzieży akademickiej. 

Opierając się na wnioskach I Konferencji Ideologicznej, 
Kemitet Uczelniany ustalił program, którego realizacja przy- 
czyni się do zwiększenia ideowo-wychowawczej roli pnoce- 
su dydaktycznego i podniesienia rangi spraw ideologicznych. 
Program ten między innymni precyzuje: | 

W zakrosie wości wykładanych nauk społoczno-ekonomicz- 
nych: | | 

— przejrzenie programów nauczania, literatury, dyskusje 
środowiskowe katedr ekonomii, filozofii i Studium Nauk Po- 
lHtycznych — z inicjatywy KU i POP; 

— dyskusje środowiskowe katedr ekonomii . politycznej, 
ekonometrii, matematyki, ekonomik szczegółowych nad pro- 
blemem wzajemnych relacji między naukami ilościowymi 
a naukami podstawowymi — z inicjatywy KU, POP i grup 
partyjnych; i | | 

— opracowanie systemowego kursu wykładu kapitalizmu 
i socjalizmu agodnie z dycektywą MeOJAOCZZĄ dialektycz- 

nej „jedności przeciwieństw”. 

W uakresie moted nęuczania: 

— rowwój ruchu naukowego wśród studentów (koła nau- 
kowe, udział studentów w badaniach naukowych); 

— potraktowanie wykładów do wyboru jako kocworsako: 
riów. Wykłady głównie z przedmiotów podstawowych ustalo- 
nych z udziałem SZSP. 

W zakresie warunków erganizacyjnych i materialnych: 

— stwerzenie odpowiedniego systemu stałej informacji w 
zakresie mów Ój problemów POREZDORZTOAO CE 
nych i politycznych; 


— upowszechnienie wiedzy marksistowskiej, organizowa- 


nie seminariów kdeologicznych dla młodych nauczycieli aka- 
demickich; 


— stworzenie odpowiednich kanałów informacji o proble- 
mach nurtujących środowisko studenckie (sondaże, ankiety 
głównie poprzez Studium Nauk Politycznych); 

— organizowanie raz w semestrze wspólnych seminariów 
teoretyczno-politycznych dla katedr ekonomii, filozofii i SNP; 

— co naimniej raz w roku zebranie naukowe katedry oce- 
niające stan i proponujące zmiany w zakresie starzenia Się 
podręczników i lektur. 

Dzięki inicjatywie organizacji partyjnej I Konferencja 
Ideologiczna stała się ważnym czynnikiem pobudzającym za- 
interesowanie całego środowiska akademickiego SGPiS pro- 


blematvką ideologiczną, a zwłaszcza ideowo-wychowawczymi * 


funkciami procesu dydaktycznego. Zwodziło to ruch dysku- 
SYjny. 


przez partyjną owganizację SGPiS. 


który wymaga dalszej intensyfikacji i kierowania. 


Kultura na wsi 


EWA STARCZEWSKA 


arówno w ocenie społeczności wiejskiej, organizacji spe- 
łecznych, ogniw resortu kultury i sztuki. jak też ieorety- 
ków od lat badających działalność klubów, nie podlega naj- 
mniejszej wątpliwości fakt, że kluby wiejskie są podstawe- 
wym ogniwem systemu instytucji uczestnictwa w kulturze. 
Ich roli nie jest w stanie zastąpić żadna z innych form uczest- 


„nictwa w kulturze. 


ówiąc e klubach mam na myśli kluby prasy i książki. 

kluby rolnika, peegerowskie, kluby w spółdzielniach 
produkcyjnych itp. Zanim uzasadnię tę podstawową i 
nie do zastąpienia funkcję klubów na przykładzie klubów 
prasy i książki, pragnę zwrócić uwagę, iż. jak to brwa w 
życiu, to, co oczywiste, nie zawsze znajduje pełne zrozu- 
mienie. Tak np. w trosce o nowoczesny. kształt kultury w 
gminie tow. Przemysław Trzeciak w artykule pt. „Czeze 
potrzeba kulturze w gminie” („Życie Partii" nr 6/75) koun- 
centruje uwagę na gminnych ośrodkach kultury, po drodze. 
jakby mimochodem, dezawuując rolę klubów w życiu kul- 
turalnym wsi. Wyraża pogląd, że gminie przede wszystkim 
potrzebny jest GOK czy Gminny Dom Kultury. 

Słusznie. Ale nawet znakomicie funkcjonujący GOK nie 
jest w stanie zastąpić podstawowej płacówki k.o. we wsiach, 
sołectwach, PGR-ach oddalonych niejednokrotnie o kiłka- 
naście, a bywa, że i więcej, kilometrów od siedziby władz 
gminnych. 

Do gminnego centrum można przyjechać od czasu do czasu 
— na przedstawienie, projekcję filmu szerokockranoweśo, 
koncert, festyn itp. Każdy jednak, kto zna realia wsi pol- 
skiej, wie, że nie można codziennie dojeżdżać do placówki 
gminnej. Jest natomiast do pomyślenia, by GOK dojeżdżał 
z imprezami do poszczególnych wsi, ale jak często może się 
to zdarzać? Kilka Fazy. w ciągu roku, co najwyżej raz w 
miesiącu? 


Niestety, sprawa nie ogranicza się do dość oderwanego od 
realiów punktu widzenia tow. Trzeciaka. Również wiele u- 
rzędów gminnych nie w pełni docenia znaczenie klubów — 
podstawowych ogniw systeńu uczestnictwa w kulturze. Do- 
wodzi tego stanbazy lokalowej klubów i ograniczone środki 
łożone na utrzymywanie tychże, nic dziwnego więc, że iu 
i tam urzędy gminne rade by sprawę zaspokajania potrzeb 
kulturalnych ludności całej gminy załatwić jakby za jednym 
zamachem. Właśnie ustanowieniem w swojej siedzibie jednej 
gminnej placówki k.o. Sprawa jest więc poważniejsza i godna 
poświęcenia jej większej uwagi wszystkich zainteresowanych 
dalszym pomyślnym rozwojem kultury w gminie. 

Na ogólnopolskim seminarium poświęconym problemom 
kultury w gminie w Rzeszowie w lutym br. określając cechy 
uczestnictwa w kulturze mieszkańców gmin w najbliższych 
latach tow. B. Gołębiowski stwierdził, że: „powinien te być 
program wiążący w integralną całość (w zależności ed ken- 
kreżtnych warunków) możliwości domowo-rodzinacgo u- 
czestnictwa w kulturze z meżliwościami uczestnictwa w ile- 
kalnych placówkach kultury, ełcaaentarnych (kluby, óświetli- 


ce, biblioteki) i ogólnogminnych (Dom Kultury, GOK, kino, 
ośrodek sportów), a także międzygminnych i powiatowych 
czy ogólnopolskich.” 

W tym określeniu, wydaje się, jest zawarta istota kom- 
pleksowego programu kultury odpowiadającego współcze- 
snej społeczności wiejskiej, polegająca na właściwym podzia- 
le funkcji środowiskowego klubu i funkcji centrum gmin- 
nego. GOK — nowocześnie urządzony i wyposażony, roz- 
'szerzając dostęp do dóbr kultury, a także tworząc warunki 
do zaspokojenia wielu potrzeb, których nie zaspokoi klub, 
nie może przejąć najbardziej istotnych funkcji wiejskiego 
klubu. 

W ankiecie „Po co chodzę de kiubu”, ogłoszonej na łamach 
„Nowej Wsi”, potwierdziła się wielorakość funkcji klubów 
niemożliwych do zastąpienia przez odległe centrum gminne. 


"Są to funkcje: 

-- położonej blisko domu kawiarni, śo której można wpaść w 
każdej chwili | porozmawiać przy kawie; 

— miejsca, gdzie panuje koleżeńska atmosfera, w której się czło- 

wiek dobrze czuje t edpręża (67 proc. uczestników) ; 

— Czytelni blisko Gśomu, dó której przychodzi się poczytać ga- 
-gety i czasopisma (T2 proc. uczestników); 

— miejsca dyskusji na temat aktnalnych spraw wsi, regionu, świa- 
ta (63 proc.), poznania ciekawych ludzi zapraszanych do klubu 
(58 proc.); 

=— miejsca towarzyskich zabaw w gronie ROMY CZ wolezzack 8 
kolegów. 

Dodać należy do tego funkcję usługowo-handlową, 


W listach nadsyłanych na konkurs-plebiscyt, ogłaszany 
przez „Nową Wieś” na Mistrza Pracy Klubowej, często pow- 
tarzają się wypowiedzi w rodzaju: „Gdyby teraz chcieć zli- 
kwidować klub, protestowałaby cała wieś”. 


W istocie w tych prostych wypowiedziach zawarta jest 
głęboka prawda o sensie i racji dalszego bytu klubów. Mimo 
bowiem niebywałego rozwoju środków masowego przekazu 
nie maleje, a rośnie rola wartości *worzonych w bezpośred- 
nich kontaktach międzyludzkich. 

„Być albo nie być” klubów nie może więc, i to w opinii 
mieszkańców wsi, podlegać wątpliwości. Istotne jest nato- 
miast, by model klubu na dziś i jutro odpowiadał rosnącym 
potrzebom i wymaganiom mieszkańców współczesnej wsi. 
Jakkolwiek by się ten model nie ukształtował, istotą działal- 
ności klubów jest i ' będzie społeczne uczestnictwo, społeczna 
aktywność w kulturze — najcenniejsza wartość ruchu klu- 
bowego. , 

Mówiąc o ruchu klubowym, mówimy o ruchu społecznym, 
bowiem z potrzeb społecznych zrodziły się pierwsze kluby 
prasy i książki, a potem wszystkie inne kluby. Tej najwyż- 
szej wartości wyszły naprzeciw przedsiębiorstwa upowszech- 
nienia prasy i książki „Ruchu”, które wspólnie z ZMW oraz 
innymi organizacjami społecznymi starały się, w miarę 
swoich możliwości, uczynić zadość oczekiwaniom mieszkanń= 
ców wsi. 

Jako jedno z głównych zadań RSW „Prasa — Książka — 
Ruch” widzi stymulowanie aktywności społecznej mieszkań- 
ców wsi przez dynamizowanie ruchu klubowego, organizo- 
wanie klubów prasy i książki tam, gdzie są one potrzebne. 
Potrzeby te w perspektywicznym programie rozwoju kuitu- 
ry opracowanym przez Ministerstwo Kultury i Sztuki dotyczą 
co najmniej 5.000 nowych klubów. Czyli dynamizować roz= 


nstytucji kuitury 


wój ruchu klubowego muszą wszystkie zainteresowane in- 
stytucje i organizacje. Oznacza to także konieczność zasade 
niczych zmian i przekształcania modelu klubów, odpowiada- 
jącego potrzebom jutra. 

Sprawą numer jeden jest medernizacja bazy klubowej, 
przekształcanie i unowocześnianie form oddziaływania, Po- 
dobnie jak w innych dziedzinach życia, tak i w działalności 
klubów, najbliższe lata powinny być przejściem od wskaź- 
ników ilościowych do jakościowych. 

Już w r. 1990 70-80 proc. ogółu dorosłych na wsi mieć 
będzie wykształcenie średnie, a cała młodzież będzie koń- 
czyć powszechną szkołę średnią, znaczna zaś część wyższą 
uczelnię. Coraz bardziej rozszerza się środowisko inteligencji 
podejmującej pracę na wsi, wchodzą nowe grupy zawodo- 
we świadczące usługi dla rolnictwa. . % 

Odpływ ludności wiejskiej do miast musi Sowodówić 
zmiany w sieci klubów prasy i książki. Niecelowy jest dy- 
namiczny rozwój klubów w małych wsiach czy przysiółkach, 
których za kilkanaście lat w ogóle nie będzie. Natomiast 
wzrasta konieczność racjonalnego wzrostu klubów we wsiach 
rozwojowych, na trasach turystycznych, we wsiach — o- 
środkach wypoczynkowych itp. Korekcie należałoby także 
poddać sieć istniejących klubów, których dalsze istnienie 
nie jest społecznie uzasadnione (brak minimum warunków 
do działalności, np. brak zainteresowania środowiska i miej- 
scowego aktywu, pełnienie wyłącznie funkcji usługowo-han- 
dłówych). Na to miejsce bowiem może powstać wiele klu- 
bów, na które czeka aktyw młodzieżowy wsi nie posiada- 
jących swoich placówek. Ponad 40 proc. klubów prasy i książ- 
ki wymaga wymiany pomieszczeń z jednoizbowych na wielo- 
izbowe, znaczna część — kapitalnych remontów. 


Są to wszystko efekty zaniedbań niegdyś gromadzkich rad 
narodowych, a potem urzędów gminnych, zobowiązanych do 
zapewnienia pomieszczeń. Tak więc modernizacja bazy te 
konieczność nowego spojrzenia i większej troski o te spra- 
wy urzędów gmin. 

"Kluby przyszłości to placówki e wysokim standardzie wy 
posażenia w meble i nowoczesny sprzęt audiowizualny, od 
telewizorów kolorowych zaczynając poprzez magnetofony i 
adaptery stereo, automatyczne rzutniki i projektory — do 
produkowanych już w tej chwili wideokaset | przystawek do 
telewizorów. To kluby zaopatrywane w dowolne filmy, audy- 
cje, prowadzące różne formy upowszechniania wiedzy, dy- 
sponujące nowoczesnym sprzętem dla kół zainteresowań. To 
także placówki prowadzone przez odpowiednio przygotow a- 
ną kadrę. ., 

Kto ma to zapewnić? RSW przeznaczać będzie środki na 
modernizację wyposażenia, rozwijanie działalności informa- 
cyjno-propagandowej, zwłaszcza na upowszechnianie czytel- 
nictwa prasy i książki i działalność oświatowo-samokształ- 
ceniową. i 

Nie może to zaspokoić wszystkich potrzeb tych placówek, 
dlatego istotne jest zwiększenie środków na działalność ko. 
klubów także przez urzędy gmin, wreszcie zobowiązanie za- 
kładów pracy do świadczeń na rzecz tych miejscowości, z 
których dojeżdżają robotnicy do pracy. Bez wątpienia rosną 
szanse stworzenia nowoczesnych klubów prasy i książki w 
obiektach socjalno-kulturalnych PGR, gdzie istnieje też moż- 
liwość zatrudnienia wykwalifikowanych pracowników k.o. 
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Problem kadry dla kultury jest dziś w centrum uwagi 
wszystkich instytucji kultury. Jest to przede wszystkim za- 
danie Min. Kultury i Sztuki. Ale czy możliwe jest zapew- 
nienie każdej wsi, w której działa klub — etatu w pełni wy- 
kwalifikowanego pracownika k.o.? | 

Dotychczasowa praktyka społeczna dowodzi, że nie jest 
to możliwe i jak sądzę na przestrzeni najbliższych lat nie 
będziemy mogli zapewnić wiejskim środowiskom ok. 20--30 
tys. etatów, które zajęliby odpowiednio przygotowani, wy- 
specjalizowani pracownicy. Uzasadniona jest natomiast w 
procesie uspołecznienia wielu dziedzin życia pomoc fachow- 
oów dla aktywu społecznego. 

Nieporozumieniem powtarzającym się w wypowiedziach 
prasowych jest twierdzenie o zatrudnianiu kadry pracow- 
ników klubowych z podstawowym wykształceniem. Wyjaśnić 
w tym miejscu trzeba, że nie zatrudnia się w klubach pra- 
cowników k.o. Piszący o tych sprawach mają zapewne na 
myśli ajentów, gospodarzy czy gospodynie klubów, które 
przyjmując funkcje handlowo-usługowe, w zakresie pracy 
k.o. działają społecznie, tak jak potrafią, na ile pozwalają 
ich uzdolnienia, zamiłowania, na ile skuteczne są formy szko- 
lenia prowadzone przez ośrodki poradnictwa resortu kultu- 
ry i sztuki. Tylko blisko jedna trzecia za prowadzenie pew- 
nych form i zajęć k.o. otrzymuje dość symboliczny dodatek 
(w wys. 500 zł) po skończeniu kursów przysposabiających, 
prowadzonych w uniwersytetach ludowych ZSMW (wspól- 
nie z RSW „Prasa — Książka — Ruch”, CRS i MKiS). Nadal 
jednak nie są oni pracownikami k.e. 

Na tym tle jawi się funkcja GOK-u jako ośrodka spra- 
wującego merytoryczną opiekę i przychodzącego z efek- 
tywną pomocą klubom na terenie gminy, ośrodka-dysponu- 
jącego zespołem wyspecjalizowanych instruktorów, którzy 
będą dojeżdżać do zespołów i kół zainteresowań, ośrodka — 
wypożyczalni filmów, nagrań, audycji, ośrodka promieniu- 


jącego inicjatywami, inspirującymi działaczy klubowych w' 


ich działaniach środowiskowych. 

Kluby prasy i książki mogą i powinny stanowić w pierw- 
szym rzędzie przedłużenie działań propagandowych GOPP.* 
Nieprzypadkiem wysuwa się na czoło informacyjno-propa- 
gandowe funkcje klubów prasy i książki. W 220 kiubach 
w miejscowościach gminnych mieszczą się gabinety szkole- 
niowo-metodyczne GOPP, nowocześnie wyposażone, mogące 
zaspokoić potrzeby najbardziej wymagających prelegentów. 
Będą powstawać dalsze gabinety szkoleniowo-metodyczne. 
Zależne jest to jednak w znacznym stopniu od pomocy ko- 
mitetów gminnych PZPR. 

I na koniec może się mimo wszystko pojawić pytanie, 
czy nie zmienią się w przyszłości upodobania mieszkańca wsi, 
który będzie odwiedzać centrum gminne, ponadto wkrótce 
będzie miał możność korzystania ze wszystkich urządzeń 
technicznych w domu. Czy wtedy w jego wsi klub będzie 
mu potrzebny? 

Otóż w każdej dobie, także w dobie rewolucji naukowo- 

-technicznej, naporu środków masowego przekazu, człowiek 
potrzebny jest człowiekowi. Jako istota społeczna musi żyć, 
działać, sprawdzać się w społeczności. Procesy kształtowa- 
mia osobowości, zwłaszcza młodzieży, najpełniej mogą być 
realizowane w oparciu o bezpośrednie kontakty międzyludz- 
kie i wzory osobowe z najbliższego środowiska, Dlatego po- 
trzebny jest w dalszym ciągu klub środowiskowy jako miej- 
sce, w którym człowiek będzie mógł pracować nad sobą, two- 
rzyć nowe wartości społeczne razem z innymi, jako ośrodek 
integracji środowiska, sprzyjający podtrzymywaniu i kształ- 
towaniu więzi międzyludzkich, jako miejsce codziennego wy- 
poczynku i sąsiedzkich kontaktów, wreszcie jako ośrodek 
ściśle włączony w nurt wszystkich przemian na współczesnej 
wsi. 


«;Od lipca br. Gminne Ośrodki Propagandy Partyjnej zostały 
przekształcone w Gminne Ośrodki Pracy Ideowo-Wychowawczej — 
(przyp. red.). 
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Z doświadczeń KPZR 


tałe doskonalenie działalności pelt- 

tycznej i organizatorskiej, styła | 
metod partyjnego kierowania jest jedną 
z ważnych prawidłowości rozwoju par- 
ti, umacniania jej przodującej roli. W 
Komunistycznej Partii Związku Radzie- 
ckiego przywiązuje się ogromną wagę 
do tego procesu, którego intensywność 
w toku przygotowań do XXV Zjazdu 
KPZR (w lutym 1976 r.) będzie nara- 
stać. Ostatnio na temat doskonalenia 
stylu pracy odbyła się konferencja sło- 
chaczy Wyższej Szkoły Partyjnej 
(WPSz) przy KC KPŹR. Obszerną rela- 
cję z tej konferencji przynosi majowy 
numer czasopisma „Partijnaja Żiżń”. 


Kampania przed XXV Zjazdem be- 
dzie sprzyjać dalszemu podnoszeniu na 
wyższy poziom pracy instancji i organi- 
zacji partyjnych. Na konferencji w 
WPSz podkreślano potrzebę systematy- 
cznego studiowania i uogólniania boga- 
tych doświadczeń partyjnej działalnoś- 
ci zarówno w sferze ekonomicznej. po- 
litycznej i społecznej, jak też w zakre- 
sie rozwoju samej partii. 


W poszukiwaniu nowych rozwiązań, 
w stwarzaniu w organizacjach partyj- 
nych twórczej atmosfery — czołową ro- 
lę odgrywa wybieralny aktyw, który u- 
osabia kolektywny charakter partyjne- 
go kierowania. Na baczną przeto uwagę 
zasługują doświadczenia pracy z akty- 
wem. Wchodząc w skład komisji proble- 
mowych, utworzonych przy komitetach, 
uczestnicząc w ustalaniu perspektywi- 
cznych planów pracy instancji, aktyw 
okazuje konkretną pomoc  organiza- 
ejom podstawowym, bada i uogólnia ich 
praktyczną działalność. Komisje przed- 
stawiają egzekutywie i sekretariatowi 
komitetu ważniejsze problemy, wyma- 
gające kolegialnego omówienia i roz- 
strzygnięcia i same aktywnie uczestni- 
czą w przygotowaniu materiałów napo- 
siedzenia plenarne i egzekutywy. Na 
każdym plenum egzekutywa komiteta 
informuje członków instancji e stanie 


. realizacji przyjętych postanowień, 


członkowie instancji zaś składają spra- 
wozdania z powierzonego im odcinka 
pracy partyjnej. Praktyka ta dobrze 
służy aktywizacji członków instancji, 
przyczynia się do podwyższania stopnia 
ich odpowiedzialności. 


Duże zainteresowania uczestników 
konferencji wzbudziła kwestia takiej 
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O wyższy poziom pracy partyjnej 


s 


organizacji pracy instancji, aby aparat 
partyjny większość swego czasu poś- 
więcał bezpośredniej działalności orga- 
nizatorskiej i politycznej wśród ludzi, 
w kolektywach robotniczych. W ostat-' 
nich latach w komitetach KPZR świa- 
domie ogranicza się ilość spraw wno- 
szonych na posiedzenia egzekutyw, dą- 
żąc do tego, aby omawiać na nich je- 
dynie rzeczywiście aktualne, węzłowe 
problemy. Dzięki zmniejszeniu się tości 
podejmowanych uchwał — aparat par- 
tyjny może skuteczniej skupić swój wy” 
siłek na organizowaniu i kontroli wy= 
konania postanowień w sprawach głó- 
wnych. 


Po XXIV Zjeździe KPZR znacznie 
wzrosła ofensywność podstawowych or- 
ganizacji partyjnych, odpowiedzialność 
i inicjatywa komunistów. Szczególne 
znaczenie miała kampania wymiany le- 
gitymacji partyjnych. Obecnie w KPZR 
trwa intensywna praca nad wdroże- 
miem do życia partyjnego i rozszerze- 
miem wszystkich sprawdzonych w kam- 
panii wymiany legitymacji form i me- 


$%od pracy. Czołowe miejsce zajmuje tu 


problem zwiększenia skuteczności zeb- 
sań par:yjnych. Dąży się do rozszerze- 
mia kręgu tematów zebrania (od prakty- 
cznych, związanych ze zwiększeniem 
partyjnego wpływu na produkcję, do 
teoretycznych, dotyczących na przykład 
sniektóryca zagadnień wiedzy o pastii). 
JDużą wagę przywiązuje się do stwarza” 
mia na zebraniach atmosfery sprzyjają- 
ecej krytyce, do wciągania największej 
Riczby komunistów, w tym robotników, 
dio przygotowywania określonych tema- 
tów. | 
Z dużym krytycyzmem odniesiono się 
do występujących w niektórych organi- 
zacjach wraz z zakończeniem wymiany 
legitymacji przejawów osłabienia pracy 
mad wzrostem aktywności i odpowie- 
cłzialności komunistów. Szczególną u- 
wagę zwrócono na problem trwałości 
doświadczeń wyniesionych z wymiany 
przez małe podstawowe organizacje. 


pPartyjne kierowanie wymaga umie- 
jętności przewidywania. Wiele komite- 


tów KPZR przeszło na perspektywicz- 


me planowanie pracy — jest to przy 
tyrn planowanie nie chronologiczne (ko- 
jejne rozłożenie zadań w czasie), lecz 
problemowe, określające podstawowe 
kierunki najważniejszych przedsięwzięć 
a sposoby osiągnięcia zamierzonych ce- 
JÓW: - 


d"wórcze podejście do pracy partyj- 
nej — podkreślano na konferencji — 
stałe poszukiwanie nowych, lepszych 
form i metod rozwiązywania zadań par- 


- ti jest nakazem czasu, w którym ży- 


jemy. Celem tych poszukiwań — jest 
zwiększanie skuteczności , partyjnego 
działania. 
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Metodom doskonalenia stylu i metod 
pracy partyjnej w aspekcie rozwoju de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej poświęca 
artykuł wstępny „Prawda” (z 27 maja 
br.). Artykuł omawia rolę i zadania ko- 
mitetów partyjnych, postulując wyt- 
warzanie na posiedzeniach plenarnych 
atmosfery sprzyjającej rozwojowi ini- 
ejatywy i aktywności komunistów eraz 
umożliwiającej skuteczną krytykę od- 
dolną. 

W okresie od XXIV Zjazdu KPZR 
wiele zrobiono dla usprawnienia orga- 
nizacji posiedzeń plenarnych i zwięk- 
szenia ich skuteczności. Coraz więcej 
komunistów wybranych do instancji 
partyjnych — robotników, kołchoźni- 
ków, specjalistów — bierze czynny u- 
dział w przygotowywaniu materiałów 
do dyskusji, uzupełnia je cennymi po- 
mysłami | propozycjami. Przemówienia 
wygłaszane z trybuny posiedzeń plenar- 
nych cechuje z reguły rzeczowość, a po- 
dejmowane decyzje — świadomość ce- 
lu. 

Jednakże nie wszędzie jeszcze — jak 
„stwierdza „Prawda” — komitety par- 
tyjne dbają o to, aby wygłaszane na po- 
siedzeniach plenarnych referaty zawie- 
rały głęboką i obiektywną analizę sy- 
tuacji, aby przemówienia w dyskusji 
były konkretne, szczere | pryncypialne. 

„Prawda” przypomina uchwałę KC 
KPZR „O stanie krytyki i samakrytyki 
w tambowskiej obwodowej organizacji 
partyjnej”. W referatach kładziono tu 
nacisk głównie na pozytywne aspekty, 
krytyka była bezosobowa, co powodo- 


wało. że przemówienia niekiedy nie 
wykraczały poza ramy meldunków 0 o- 
siągnięciach. 

Rzeczowość posiedzeń plenarnych ob- 
niża się częstokroć wskutek ich „prze- 
organizowania”. Dążenie do „wyzgła- 
dzania” wystąpień sprawia niekiedy, że 
przybierają one charakter przemówień .- 
jednolitego typu i w małym stopniu 
wzbogacają kolektywną dyskusję. Trze- 
ba zmierzać do tego, aby każde ple- 
num odbywało się w klimacie wysokich 
wymagań wobec kierowniczych kadr i 
instancji pochodzących z wyboru. 

Należy z całą stanowczością wyko= 
rzeniać czczą gadaninę, pompatyczność, 
próby upiększania istniejącego stanu 
rzeczy. Nie wolno dopuszczać do tego, 


„aby słuszne uwagi krytyczne traktowa- 


ne były nieprzyjaźnie; jest rzeczą nie- 
dopuszczalną, aby krytyka nie powodo- 
wała podjęcia skutecznych środków za- 
radczych. 

Uchwałę podjętą przez plenum nale- 
ży traktować jako niezwykle ważny 
dokument, który określa treść działal- 
ności całej organizacji partyjnej na 
najbliższy okres. Wysiłki wszystkich 
komunistów powinny być podporządko- 
wane bezwaruqkowej realizacji nakre- 
ślonych posunięć. Trzeba stale dosko- 
nalić pracę organizacyjną komitetu i 
kontrolę nad wykonaniem powziętych 
uchwał Do najbardziej istotnych za- 
gadnień warto powracać, aby ulepszyć 
kontrolę wykonania, skupić uwagę na 
powstałych trudnościach i kolektywnie 
znaleźć efektywne środki ich przezwy- 
ciężenia. 

Podstawowym zadaniem — pisze 
„Prawda” — jest zaktywizowanie przed 
XXV Zjazdem wszystkich dziedzin pra- 
cy partyjnej. Zapewniając owocny u- 
dział komunistów w dyskusji, w opra- 
cowaniu i realizacji uchwał partyjnych, 
każdy komitet osiągnie nowy, WYŻSZY 
poziom swej działalności. 


T. G. 
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„Życie Partii” gościem „Neuer Weg” 


W końcu maja br. członkowie kolegium redakcji „Zycia Partii” z redaktorem 
naczelnym, tow. Włodzimierzem Wiszniewskim odbyli w Berlinie spotkanie z to- 
warzyszami z redakcji „Neuer Weg”, którym przewodniczył redaktor naczelny tego 


pisma — tow. Werner Scholz. 


„Treścią spotkania było omówienie węzłowych problemów pracy i bieżących za- 
* dań obu bratnich czasopism. Dokonano szerokiej wymiany doświadczeń pracy YC- 
dakcyjnej oraz omówiono kierunki dalszej współpracy. 
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Ruch komunistyczny i robotniczy 


WITOLD SUCHOWICZ 


Zjazć komunistów fińskich, obradujący w dniach 16—18 maja br. 
XVI w Helsinkach, zgromadził 434 delegatów oraz kilkuset zaproszonych 
gości — działaczy KPF i przedstawicieli organizacji społecznych . związanych 
z partią. Wśród 19 delegach zagranicznych w obradach Zjazdu uczestniczyła 


także delegacja PZPR. 


Delegaci, wybrani przez terenowe or- 
ganizacje partyjne, reprezentowali po- 
nad 42 tysiące członków KPF — naj- 
większej partii komunistycznej w kra- 
jach Europy Północnej. W 200-osobo- 
wym parlamencie fińskim zajmuje KPF 
— w Sojuszu z innymi siłami ludowo- 


-_demokratycznymi — drugie miejsce, po ' 


socjaldemokracji. W ostatnich wybo- 
rach parlamentarnych i komunalnych 
partia osiągnęła ponad 17 proc. głosów. 
Stanowi ona kierowniczą siłę Demokra- 
tycznego Związku Narodu Fińskiego 1 
ma znaczne wpływy w wielu organiza- 
cjach masowych. 


Po ostatnim zjeździe KPF notowała 
stały wzrost swych szeregów. Młodzież 
pracująca i studenci stanowią obecnie 9 
proc. ogółu członków partii, lecz zdecy- 
dowanie dominują wśród nowo wstępu- 
jących. Odmładzanie szeregów partyj- 


nych Zjazd uznał za jedno z central. 


nych zadań KPF. Ostatnio partia po- 
większyła także sieć swych organiza- 
cji terenowych oraz przystąpiła do two- 
rzenia organizacji partyjnych w dużych 
przedsiębiorstwach przemysłowych. Re- 
botnicy stanowią ponad 50 proc, człon” 
ków partii, która dąży stale do zacie- 
śniania więzi z ludźmi pracy. KPF zna- 
cznie umocniła swe wpływy w ruchu 
związkowym, w którym komuniści peł- 
nią wiele odpowiedzialnych funkcji, za- 
równo w centrali, jak i w związkach 
branżowych. Byli oni inicjatorami licz- 
nych robotniczych akcji rewindykacyj- 
nych, m.in. na rzecz odnowienia zbioro- 
wych układów pracy. Partia ma również 
własne organy prasowe (centralne i te- 
renowe), których nakłady ostatnio po- 
ważnie wzrosły. Jest więc KPF liczącą 
się siłą polityczną. Obradom jej XVII 
Zjazdu towarzyszyło duże zainteresowa- 
nie nie tylko fińskich środków maso- 
wej informacji. 


Podczas debaty zjazdowej oceniono 
drogę przebytą przez partię od jej ostat- 
niego zjazdu, jej osiągnięcia i słabości, 
dokonano analizy fińskiej polityki za- 
granicznej i wewnętrznej oraz sformu- 
łowano demokratyczną alternatywę roz- 
woju Finlandii. 


Oceniając aktualną sytuację między- 
narodową z aprobatą odnotowano pozy- 
tywne przemiany wyrażające się w 
zmianie układu sił na korzyść gocjaliz- 
mu i pokoju oraz w postępach procesu 
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odprężenia i rozwoju współpracy mię- 
dzynarodowej na zasadach pokojowego 
współistnienia Podkreślono inspirującą 
i wiodącą rolę, jaką w tych procesach 
odgrywają kraje socjalistyczne. a zwła- 
szcza Związek Radziecki. _ 


Zjazd potwierdził poparcie KPF dla 
polityki aktywnej neutralności Finlan- 
dii i jej zaangażowania na rzecz utrwa- 
lenia odprężenia europejskiego, szyb- 
kiego i pomyślnego. zakończenia euro- 
pejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy oraz dalszego rozwijania 
wzajemnie korzystnych stosunków z 
ZSRR i innymi krajami socjalistyczny 


mi. Wskazując na korzyści płyhące z 


tych stosunków dla ludzi pracy Finlan- 
dii (m.in. w zakresie walki z bezrobo- 
ciem i inflacją), jednocześnie krytycznie 
oceniono forsowanie dalszych powiązań 
kraju z EWG. Zdecydowanie przeciw- 
stawiono się podejmowanym przez siły 
reakcyjne próbom podważenia przyjaz- 
nych stosunków Finlandii z ZSRR i 
wszelkim tendencjom antyradzieckim. 


- Podkreślając rolę i wkład prezydenta 


, Kekkonena w kształtowanie pokojo- 


wej polityki zagranicznej Finlandii, 
Zjazd zadeklarował poparcie jego kan- 


dydatury w przyszłych wyborach pre- 


zydenckich. 


' Zdecydowanie krytycznie Zjazd oce- 
nił natomiast politykę wewnętrzną, a 
zwłaszcza ekonomiczną obecnego rządu 
fińskiego, zarzucając mu tolerowanie, 
jeśli nie wręcz sprzyjanie utrzymywa- 
niu się dominującej pozycji kapitału 
monopolistycznego. Prowadzi to do 
recesji I pogarszania się warunków ży- 
cia ludzi pracy. W dyskusji wskazywano 
na konkretne zjawiska kryzysowe w 
sferze gospodarczo-społecznej, politycz- 
nej, ideologicznej i kulturalnej. 


Zjazd sformułował w swoich uchwałach 
wobec tej polityki demokratyczną galterna- 
tywę. konkretyzując ją zwłaszcza w jed- 
nomyślnie przyjętym „Programie współ- 
pracy sił demokratycznych”. KPFE proponu- 
je m.in. szereg form społecznej kont:oli 
działania kapitału prywatnego, demokratv- 
czną nacjonalizację banków i wielkich 
przedsiębiorstw monopolistvcznych, zapew- 
nienie bezpośredniego wpływu ludzi pracy 
na działalność organów administracji pań- 
stwowej, ubezpieczeń społecznych. sadow- 
nictwa, instytucji kulturalno-oświatowych, 


* poddanie policji i armii kontroli narodu, 


równouprawnienie kobiet 1 młodocianych, 
zwolnienie najniższych dochodów od na- 
datków, zlikwidowanie podatków positdnich 


od artykułów pierwszej potrzeby, zwiększe- 


nie zasiłków dla bezrobotnych i chorobo- 
wych, podwyzszenie emerytur i obniżenie 
wieku emerytalnego, zwiększenie pomocy 
dla inłodych i wielodzietnych małżeństw, po- 
prawę w zakresie ochrony zdrowia i pracy 
pod kontrolą robotników. 


W obliczu zbliżających się wyborów par- 
lamentarnych (jesień br.) „Program stano- 
wi rodzaj platformy wyborczej KPF i za- 
wiera propozycję utworzenia szerokiego an- 
tymonopolistycznego sojuszu sił demokra- 
tycznych, którego celem byłoby istotne o- 
eraniczenie wpływu -monopoli na życie go- 


„spodarcze i społeczne oraz urzeczywistnienie 


zasadniczych przeobrażeń i reform.  Pro- 
gram pomyślany jest również jako platfor- 
ma rokowań na temat współpracy rządo- 
wej KPF, socjaldemokracji i Partii Centrum. 

Przesłanki i założenia współpracy z socjal- 
demokracją, a zwłaszcza udziału partii w 
koalicji rządowej, są wśród komunistów fiń- 
skich przedmiotem żywej i nie pozbawio- 
nej kontrowersji dyskusji. Znalazło to wy- 
raz również w debacie zjazdowej. Ostatecz- 
nie Zjazd wypowiedział się za udziałem KPP 
w rządzie pod warunkiem „szerszego u- 
względniania przez przyszły rząd interesów 
klasy robotniczej, ograniczenia roli prywat- 
nego kapitału i umocnienia społecznych or- 
ganów władzy”. 


" Wiele uwagi poświęcił XVII Zjazd 


.KPF umocnieniu wewnętrznej spo'sio- 


ści partii, ideowo-politycznej zwartości 
jej szeregów. Problem ten został podję- 
ty w referatach przewodniczącemu A. 
Saarinena, wiceprzewodniczącego T Si- 
nisalo, w licznych wystąpieniach dele- 
gatów oraz stał się przedmiotem „Uch- 
wały o podstawach umocnienia jedno- 
ści partii”. 

Wychodząc z oceny antydemokratycznych 
1 antykomunistycznych intencji sił imperial- 
styczno-reakcyjnych, uchwała podkreśla 
znaczenie „zwartej partii komunistycznej, 
kierującej się marksistowsko-leninowską li- 
nią walki klasowej 1 zasadami proletaria- 
ckiego internacjonalizmu”. Programowy de- 
kument Zjazdu proklamuje potrzebę dalsze- 
go umacniania jedności partii zgodnie z linią 
ustaloną na poprzednich zjazdach KPF (nad- 
zwyczajnym I XVD. Uchwała precyzuje za- 
sadnicze kierunki pracy ideologicznej, poli- 
tycznej t organizatorskiej sprzyjające osiąg- 
nięciu tego celu, akcentując zwłaszcza Ko- 
nieczność konsekwentnego zwalczania wszeł- 
kich obcych marksizmowi-leninizmowi teorii 
1 odchyleń, w tym prawicowego i lewackie- 
go rewizjonizmu i oportunizmu. 


Akceptując politykę sojuszów partii z in- 
nymi siłami demokratycznymi, cytowany do- 
kument podkreśla potrzebę jednomyślnegeo 
występowania komunistów na zewnątrz oraz 
stwierdza, że „żadna inna organizacja nie 
może w społeczeństwie wykonać zadań, ja- 
kie przypadają marksistowsko-leninowskiej 
partii komunistycznej”. 


Praktyczna realizacja tych zasad — 
jak to stwierdził wiceprzewodniczący 
partii Taisto Sinisalo — może przyczy- 
nić się do wzrostu bojowej siły KPF, do 
zwiększenia jej pozycji i roli w życiu 
społeczno-politycznym Finlandii. 


W atmosferze pełnej jednomyślności 
Zjazd zaakceptował zaangażowanie 
KPF w umacnianie jedności międzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego i re- 
botniczego, opowiadając się za zwoła- 


_. niem europejskiej konferencji i świato- 
-wej narady bratnich partii. Z tą samą 


jednomyślnością Zjazd komunistów fiń- 
skich potępił rozłamową politykę przy- 
wódców KPCh jako sprzeczną z zasada- 
mi marksizmu-leninizmu i prołletaria- 
ckiego internacjonalizmu, wymierzoną 
przeciwko pokojowej polityce krajow 
socjalistycznych i hamującą proces mię> 
dzynarodowego odprężenia. . u 
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K arierę robią ostatnio publikacje 
zwane z angielska backgroundowy- 
mi. W międzynarodowym żargonie poli- 
tyków i dziennikarzy terminem tym o- 
kreśla się wszelkie wystąpienia, artyku- 
ły prasowe, książki. których przeznacze- 
nie polega — najogólniej mówiąc — na 
ukazywaniu tła rozgrywających się na 
bieżąco wydarzeń politycznych, ekono- 
micznych, społecznych. Jeżeli więc ileś 
tam se:ek milionów ludzi na świecie bę- 
dzie pasjonować się w danym momen- 
cie przed telewizorami — na przykład 
— przebiegiem  radziecko-amerykań- 
skiego spotkania w kosmosie, to wielka 
prasa zadba z całą pewnością, żeby po 
zamknięciu telewizorów mogli zaspo- 
koić swoią rozpaloną ciekawość w gaze- 
cie, znajdując tam wyjaśnienie istoty 
eksperymentu, jego historię, wymowę 
polityczną, znaczenie naukowe i przewi- 
davwane konsekwencje na przyszłość. 
Jeżeli wydarzenie będzie miało wymowę 
dostatecznie silną, zadbają również wy- 
dawcy. by w księgarniach znalazły się 
w  iym czasie publikacje książkowe 
wprowadzające opinię publiczną — tyle 
wszechstronnie co przystępnie — w całą 
problematykę sprawy. I jak się rzekło, 
na szerokim świecie ludzie to bardzo 
lubią, niezmiernie się tą formą litera- 
tury interesują Prasa dzięki niej odzy- 
skuje zagrożone przez TV nakłady, 
Rsiążki popularyzatorskie z dziedziny 
polityki, gospodarki, nauki zdobywają 
sobie coraz szerszą poczytność. A cały 
sexret owego sukcesu polega w istocie 
na s'osunsowo .prostym zabiegu: na 
precyzyjnym zgraniu w czasie tematu 
odpowiednio skonstruowanej publikacji 
popularyzatorskiej z zainteresowania- 
mi rozbudzanvmi przez masowe prze- 


kaźniki informacji o bieżących wyda- 
rzeniach. 
Tyle że rzeczy proste są zazwyczaj 


naitrudniejsze. Najlepiej widać to na 


własnym podwórku. Czy propozycja 
przeniesienia do nas doświadczeń lite- 


ratury backgroundowej może napotkać . 


sprzeciwy natury zasadniczej?  Trud- 
no je sobie wprost wyobrazić, poza dro- 
bną w końcu sprawą terminologii. Dla- 
czego więc tak nieśmiało z nich korzy- 
s'amy, Szczególnie w programowaniu 
ruchu wydawniczego? 

Pragniemy dziś zwrócić uwagę Czy- 
telników, że jednak — choć nieśmiało 
i nie Gość konsekwentnie — polscy wy- 
dawcy literatury pelitycznej sprawę 
przecież podejmują. Najlepiej plon tych 
usiłowań widać w sferze zjawisk mie- 
dzynarodowych w ogóle, a polityki za- 
granicznej wspólnoty państw socjali- 
stycznych w szczególności. Krótki rajd 
po księgarniach wystarczy, żeby prze- 
konać się, że do większości podstawo- 
wych tematów akiualnej sytuacji poli- 
tycznej w świecie można znaleźć popu- 
larne opracowania 
Chcemny zwrócić uwagę na kilka z nich. 


„backeroundowe”. 


Lektury polityczne i inne 


Obrazy świata 


Wydawnictwo Ministerstwa Obrony 


Narodowej od kilku już lat prowadzi 
serię „Ideologia, Polityka, Obronność”, 
z wyraźną ambicją prezentowania za- 
plecza aktualnych zjawisk w polityce 
wewnętrznej i zagranicznej. 


Szeroki rozmach i problematykę pol- 
skiej polityki zagranicznej, zjawiska 
charakteryscyczne dla ostatniego pięcio- 
lecia przedstawia i komentuje wszech- 
stronnie książka Eugeniusza Gajdy wy- 
dana we wspomnianej serii pt. „Polska 
polityka zagraniczna 1944—1974”. Pole- 
camy ją, jako najlepsze ze znanych nam 
wprowadzenie w założenia i realizację 
stosunków Polski ze Światem. Opinia 
publiczna w naszym kraju interesowała 
się niegdyś tymi sprawami dość po- 
wierzchownie, zadowalając się znajamo- 
ścią kilku przewodnich zasad polskiej 
polityki zagranicznej i pamięcią o naj- 
ważniejszych jej poczynaniach. Ostatnie 
lata wiele pod tym względem zmieniły, 
a przede wszysukim obudziły mnóstwo 
pytań związanych z szybko wzrastającą 
pozycją międzynarodową naszego kraju 
i jego aktywną rolą w kształtowaniu 
bezpieczeństwa i współpracy w świecie. 


„Książka E. Gajdy udziela na nie wszyst- 


kie wyczerpującej odpowiedzi. 


Również i drugi wielki problem dnia 
— aktualny stan poczynań całej wspól- 
noty państw socjalistycznych na rzecz 
pokoju i bezpieczeństwa. w świecie — 
znalazł w omawianej serii obszerne i 
wszechstronne przedstawienie w książ- 
ce Zbigniewa Bako, za:ytułowanej 
„Droga do światowej konferencji roz- 
brojeniowej”. Mowa jest tu o historii 
idei, która toruje sobie w stosunkach 
międzynarodowych drogę od niemal 
półwiecza — licząc od pierwszego ze- 
brania się (w 1932 roku w Genewie) 
przedstawicieli 60 państw w celu prze- 
dyskutowania jej realizacji. Dopiero 
jednak lata siedemdziesiąte przyniosły 
wydarzenia, które obudziły w narodach 
całego świata na nowo nadzieję i wia- 
rę w możliwość powszechnego rozbro- 
jenia. Czy usprawiedliwioną? Autor wy- 
czerpująco przedstawia zazębiające się 
ogniwa procesu odprężeniowego toczą- 
cego się naprzód dzięki cierpliwej i wy- 
trwałej polityce międzynarodowej 
państw socjalistycznych. I ten obraz 
musi nam na razie wystarczyć za od- 
powiedź. 


Innym tematem otoczonym teraz at- 
mosferą powszechnego zainteresowania 
jest Bliski Wschód. Po zwycięstwie na- 
rodu wie:namskiego i wycofaniu się 
Amerykanów z Indochin nie ma drugie- 
go równie gorącego” miejsca na kuli 
ziemskiej. Ale nie ma też drugiego, w 
którym sytuacja byłaby równie skom- 
plikowana i dla przeciętnego obserwa- 
tora w sumie niezrozumiała. Specia- 
liści mówią, że co najmniej połowa tru- 
dności ze ziozumieniem Sytuacji w 


świecie arabskim wypływa z faktu eał- 
kowitej nieznajomości jego najnowszej 
historii, i choć brzmi to zawstydzająco 

— jest chyba prawdą. Ale zostaje jesz- 
cze trudności część druga: przeogrom- 
na koncen:racja problemów i takież ich 
pogmatwanie. Sądzimy, że w zoriento- 
waniu nas w sytuacji bliskowschodniej 
pomoże Tadeusz Fryzeł autor obszernej 
publikacii: „Jedność arabska — idea i 
rzeczywistość” chcąc przyjść nam z ra- 
dykalną pomocą. Polecamy przeto tę 
książkę, znowu w przekonaniu. że na 
rynku księgarskim nie ma obecnie na 
ten temat lepszej, to znaczy bardziej 
wszechstronnej i przystępnej równo- 
cześnie. 


Skoro już mowa o jednym z wielu 
rejonów Trzeciego Świata, to godzi się 
zauważyć, że w opinii publicznej nie- 
zwykle szybko awansuje poczucie o- 
gromnej wagi jego wszystkich spraw i 
— tym samym — rośnie głód wiedzy o 
wszystkich jego rejonach. Jak ten głód 
jest zaspokajany? Czyni to w głównej 
mierze prasa i wywiązuje się chyba z 
zadania należycie, choć siłą rzeczy nie 
dość gruntownie, jak na potrzeby czy- 
telnika poszukującego solidne); wiedzy. 
Informujemy przeto wszystkich poszu- 
kujących syntetycznego ujęcia proble- 
mów Trzeciego Świata, że po raz pierw- . 
szy bodaj w historii naszego ruchu wy- 
dawniczego opublikowane zostało ob- 
szerne studium zjawisk składających się 
na pojęcie „świata krajów rozwijają- 
cych się”. Mamy na myśli pracę Jerzego 
Kleera „Drogi wyjścia z zacofania”, 
niełatwą może w lekturze, ale bardzo 
kompetentną i chyba na swój sposób 
rewelacyjną, jako że jej stwierdzenia 
wybiegają daleko poza ramy opisu po- 
lityczno-ekonomicznego i tworzą w su- 
mie wyrazisty obraz największego bo- 
daj dramatu współczesnego świata. Tru- 
dno zresztą w jednym zdaniu określić 
trafnie tę głęboko mądrą, filozofującą 
na temat losów ludzkości książkę. Wy- 
starczy stwierdzić, że trzeba ją prze- 
czytać jak lekturę obowiązkową, Dez 
której znajomość, orientacja, zrozumie- 
nie naszej współczesności muszą być 
niepełne. 


(1) Eugeniusz Gajda „Polska polityka za- 
eski 1944—1974', WMON 1974, str. 354, 
14 

QQ) Zbigniew BAKO „Droga do światowej 
konferencji rozbrojeniowej”, WMON 19%, 
str. 226, 8 zł. 

a Tadeusz Fryzeł „Jedność arabska — idea 
| oś WMON 1974, str. 304, zł. 

5) Jerzy Kleer „Drogi wyjścia z zacofa- 
nia”, PIW 1975, str. 282, 28 zł. SH 
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„Nigdzie na świecie, ani nawet poza 
jego obrębem, niepodobna sobie poiny- 
śleć żadnej rzeczy, którą bez ogranicze- 
nia można by uważać za dobrą, oprócz 
jedynie dobrej woli” — pisał Kant w 
„Podstawach metafizyki moralności”. W 

parę lat później Marks i Engels w 
- „Ideologii niemieckiej” ostro takie sta- 
nowisko krytykowali, pisząc: „Kant po- 
przestał na samej tylko dobrej woli, 
nawet gdy ta nie daje żadnego rezulta- 


Prolegomena 


tkologii transcedentalnej, która  po- 
winna brzmieć tak: celem słowotwórst- 
wa  metkologicznego jest tworzenie 
nazw do nieodczytania a więc niezrozu- 
mienia. 


Napisał do mnie jeden z SM 
„Kochany towarzyszu Ibisie. Wyjaśnij, 
skąd u pewnej grupy ludzi ten niepo- 
hamowany pęd do  pretensjonalnego 
słowotwórstwa? Może by tak ktoś o- 
tworzył przewód doktorski na ten te- 
mat?” 


Może by ktoś otworzył, a na razie 
spróbuję zarysować wstęp. 


Istnieje w ludziach potrzeba uzasad- 
niania wagi własnego ja i własnej 


metkologii 


transcendenta!nej 


tu, i przeniósł urzeczywistnienie tej do- 
brej woli, harmonię między nią a po- 
trzebami i popędami osobników, na 
tamten świat”. Wynika stąd jasno, że 
dobra wola musi zaowocować tutaj, na 
tym świecie, a nie w krainie idealnej. 


Szukajmy zatem dobrej woli na co 
"dzień Kupuje człowiek ściereczkę do 
kurzu i czyta napis: „Skurzawka dwu- 
częściowa”. Gdyby nie wiedział, że ku- 
pił ściereczkę, byłby pewien, że kupił 
skurzawkę, komuś widocznie zależało 
na tym, aby w klienta wmówić, że ku- 
puje inny towar, niż zamierzał, czyli że 
mamy tu do czynienia z wolą — może 
nie tyle dobrą, ile świadomą. Należy bo- 
wiem przypuszczać, iż autorowi nowej 
nazwy zależało na tym, by usprawiedli- 
wić nową cenę skurzawki. 

Używało się kiedyś łańcucha do drzwi, 
który doskonale spełniał swoje zadanie. 
Okazało się jednak, że łańcuchów wię- 
cej nie będzie, zastąpiły je bowiem za- 
pornice. Nie można powiedzieć, słowo 
ładne, (są podobne w języku polskim np. 
zwrotnica, Kkalenica), . proponowałbym 
jednak nie nazywać na nowo raz już 
nazwanych przedmiotów. Tylko dlate- 
go, że zakład, który je wyrabia, chce 
mieć korzystniejszy bilans ekonomicz- 
ny. A bilans językowy.w ogóle się nie 
liczy. 


Jeśli cię nad twórczością biurokra- 
tyczną głęboko zastanowić, można dojść 
do sformułowania pierwszej zasady me- 


funkcji Jeśli np. spółdzielnia odzieżo- 
wa wpadnie na światły pomysł, że na 


„lato warto uszyć większą partię maj- 


tek, powstanie problem: co zrobić, że- 
by te majtki różniły się od dotychczas 


produkowanych. Wtedy ktoś zwróci u- 


wagę, że majtki to nazwa zbyt pospoli- 
ta i że warto ją zastąpić inną. W tem 
sposób powstaną beznogawniki chłopię- 
ce dziane. 


Jeśli ktoś nie wierzy, niech się rozej- 
rzy wokół. Znajdzie się wtedy w gąsz- 
czu metek i w istnej dżungli językowej. 
Nie będzie nici do maszyny, będą za to 
nici szwalne bawełniane nabłyszczone. 
Nie będzie stwierdzenia, że materiał jest 
miły w dotyku tylko tajemnicza kon- 
statacja, że ma przyjemny chwyt. Nie 
będzie sensu, będą słowa, słowa, słowa. 


I tutaj można sformułować drugą za- 
sadę metkologii transcendentalnej, któ- 
ra brzmi tak: celem słowotwórstwa me- 
tkologicznego jest powoływanie do ży- 
cia rzeczywistości nieistniejącej dla u- 
świadomienia klientom wagi świata po- 
za jego obrębem. 

My jednak żyjemy na tym świecie, w 
którym, jak Marks Engels pisali, „swo- 
bodny rozwój jędnostki jest warunkiem 
swobodnego rozwoju wszystkich”. 

Radosne słowotwórstwo handlowców 
nie popycha ani rozwoju jednostki, ani 
rozwoju wszystkich. 
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NOWI I SEKRETARZE KW 
NA ŁAMACH PRASY 
KRONIKA PARTYJNA 


NA 


rybuna 


MALOWIECKA 


śla BARBARA LEMANOWICZ w 


„Nie ma właściwie miejsca 
w Siedlcach, w którym nie to- 
czyłaby się dyskusja o nowych 
sprawach, o nowych zadaniach. 
Skupiony wokół miejscowej in- 
stancji aktyw partyjny włączył 
się w nurt wydarzeń. Nie tyl- 
ko, oczywiście, chce w nich 
uczestniczyć, ale kierować, 
wpływać na ich bieg. 


Skłania ku temu nie tylko 


poczucie obowiązku, w  rów- 
nym stopniu świadomość szan- 


RYBUNA 


OZRZAARZ RWE ZOZEKZEÓA 


Sprawdzona w praktyce 


wie huty „„Katowice” 


„„J)Komitet Budowy 1 egszeku- 
tywy wszystkich organizacji 
partyjnych upowszechniają 
wzorce przodowania w robo- 
cie. angażują do rozwiązywania 
różnorodnych problemów sze- 
rokie grono kadrowych robot- 
ników. Przy Komitecie Budowy 
utworzono już ponad 200-0so- 
bową grupę aktywu robotni- 


czego. z którym na bieżąco 
instancja partyjna współpra- 
cuje. Raz w miesiącu odby- 


wają się w Komitecie Budowy 
spotkania z tym gronem ludzi, 
podczas których członkowie in- 


Wdrażanie uchwał i 


ciqgły. Również kontrola 


ŁAMACH 


zaleceń władz partyjnych musi 


realizacji nigdy nie powinna 


SIŁA AKTYWU 


Przekształcić się w miasto wojewódzkie — nie z nazwy, bo to latwe, 
lecz w prawdziwe centrum gospodarcze, 
ralne nowego organizmu administracyjnego — to problem wymagający 
rozmachu, inicjatywy i gospodarczej zapobiegliwości. ą 
go sprawę ludzia w Siedlcach i w całym nowym województwie, podkre- 
„TRYBUNIE MAZOWIECKIEJ". 


społeczno-polityczne i kultu- 


Zdają sobie z te- 


sy. jaką daje Siedlcom i woje- 
wództwu reforma administracji 
i ambicje każdego działacza. 
(22) Rozbudowa Siedlec i 
rozwój terenów to miasto ota- 
czających są właśnie tego przy- 
kładem. Budowa dzielnicy prze- 
mysłowej w Siedlcach była od 
samego początku pod ciągłym 
„ostrzałem aktywu. Instancja 
partyjna pod rozwagę aktywu 
poddała również propozycję 
przyspieszenia budowy fabryki 
domów. Czym są mieszkania 


NA WIELKIEJ BUDOWIE 
ICZA 


siła oddziaływania osobistym przykladem 
er'onków partii na kolektywy, w których pracują, ma również na budo- 
wielką nośność — 
łamach „TRYBUNY ROBOTNICZEJ”. 


pisze JERZY BIEROŃSKI na 


stancji wnikliwie 1 z uwagą 
wysłuchują opinii kadrowych 
robotników na temat aktual- 
nych spraw, które nurtują ich 
kolektywy. Wszystkie wnioski 
i postulaty dotyczące uspraw- 
nienia pracy są skrzętnie noto- 
wane i natychmiast wdrażane 
do praktyki. Na tego typu 
spotkaniach poddawane też są 
konsultacjom np. analizy upar- 
tyjnienia. które zdołano prze- 
prowadzić już niemal we wszy- 
stkich przedsiębiorstwach za- 
trudnionych na budowie. Wy- 
niki tych analiz dyktują kie- 
runki prac nad rozbudową sze- 


RANGA 
PARTYJNEJ UCHWAŁY 


mieć charakter 
być przeprowa 


dzana na zasadzie akcji albo tylko gwoli formalności. Dbają o to w 
papierni „Skoiwin', o której pisze EWA LAYSKA w „G.OSIE SZCZZ- 


CIŃSKIM"'. 

,„„Dla Komitetu Zakłado- 
WegsOo — mówi I sekretarz KZ 
I.oc>n Falkowski — opracowu- 


jemy plany kwartalne. Zazwy- 
czaj są one korygowane po no. 
wych uchwałach instancji wyż- 
szych lub własnych. Z wyko- 
nania rozliczamy się na ogol. 
nvch zebraniach. Oczywiście, 
nie WSzystko spoczywa na bar- 
kach Komitetu Zakładowewo. 
IR >orzystając ze swoich upraw- 
nień. KZ wnosi na posiedzenia 
samorządu robotniczego pro- 
jekty uchwał. Zatwierdzone — 


aan ZZ: Z, 


obowiązują dyrekcję zakładu. 
Konsckwentna kontrola wyko- 
nania uchwał partii ułatwia 
zakiadowej organizacji partyj- 
nej politvczną kontrolę nad 


pracą administracji przedsię- 
biorstwa, a zwłaszcza kierow- 
ników, którzy na powierzonvm 


im odcinku realizują politykę 
partii. Przestrzegając dyscvpli- 
ny wobec siebie. mamy moral. 
ne prawo stawiać administracji 
wysokie wymagania. 

OOP wykazują 


dużą samo- 


PRAS Y 


REGI 


dla tego prężnie rozwijającego 
się miasta, nie trzeba nikomu 
dowodzić. Komitet Zakładowy 
partii z dzielnicy Przemysłowej 
odwołał się najpierw do człon- 
ków partii. Oni wspólnie z ZMS. 
-owcami postanowili włączyć 
się w wykonanie m. in. nie- 
fachowych robót. Za nimi po- 
szli nie zorganizowani. Fabry- 
ka domów ruszyła o 8 miesię- 
cy wcześniej. 

Aktyw w mieście i na wsi 
stymuluje procesy rozwojowe, 
wykorzystując dwustronną ins- 
pirację. Nie tylko podchwytuje 
propozycje władz partyjnych 
czy gospodarczych, ale sam 
również sugestie wysuwa. Nie 
na zasadzie .,koncertu życzeń”, 
lecz rozważnych wniosków, 
które chce koniecznie podjąć, 
widząc możliwosć ich realiza- 
cji (...) 

Model działania dla siebie, ale 
bez tracenia z perspektyw pro- 
blemów ogólnokrajowych. po- 
legający na łączeniu interesu 
środowiska i ogólnonarodowe- 
go, jest społecznie najaktyw- 
niejszy. Drobne problemy mo- 
gą też mieć wymiar duży. 


regów partyjnych. Fakty bo- 
wiem wskazują, iż szczególną 
uwagę należy zwrócić na og- 
niwa najniższe, a jednocześnie 
decydujące o stałym przyspie- 
szaniu tempa prac, Chodzi w 
szczególności o mistrzów i bry. 
gadzistów. W ciągu maja w 
szeregi partii przyjęto 100 kan- 
dydatów, przekazanych w 
większości przez organizację 
ZMS. Przyjęto ludzi bezpośred- 
nio z produkcji, w tym właś. 
nie wielu mistrzów i bryga- 
dzistów. Instancja partyjna po- 
g.ębia proces stałego napływu 
do partii ludzi o dużym do- 
świadczeniu, wysokich umie- 
jcętnościach i chęciach angażo- 
wania się w działalność spo- 
łeczną. W takiej atmosferze, na 


podstawie rozeznania realiów 
i potencjalnych możliwości ka- 
drowych, następuje szybko 


tworzenie przy wszystkich in. 
stancjach partyjnych na budo- 
wie prężnie działających ko- 
misji problemowych, komple- 
towanie grup aktywu partyvj- 
nego złożonych z kadrowych 
robotników, których  działal- 
ność stanowi podstawową gwa- 
rancję powiększania sił wycho. 


dzielność, co uwidacznia się 
również w realizacji uchwał. 

Na niektóre zebrania zapra- 
sza się dyrektora, głównego 
specjalistę, członków Komitetu 
Zakładowego PZPR. Dopiero 
po wspolnym przedyskutowaz 
niu trudniejszych spraw podej- 
muje się uchwały. Są one 
wowczas realne, co podnosi 
autorytet organizacji partyjnej. 
O:strożność w podejmowaniu 
uchwał wynika z popełnianych 
niegdyś błędow, kiedy to bez 
konsultacji z osobami odpo- 
wiedzialnymi za dany dział 
postulowano rzeczy niemożliwe 
do spełnienia. 

— w mojej organizacji — 
mówi I sekretarz OOP wydzia. 
łu produkcji Józef Kozłowski 
— często kontakty z członka- 
mi PZPR są utrudnione ze 
względu na system zmianowy. 
Dlatego mniej mamy okazji do 
wymiany poglądów i tvm bar 
dziej oczekujemy od każdego 


BJ BEI FULADIĄ 


O NA L NE J 


(..) Czy możliwe by było 
rozwiązanie tak różnych spraw 
bez aktywu? Jest to pytanie 
trochę retoryczne, odpowiedź 
jest bowiem oczywista. Ludzie, 
których interesują tylku zada- 
nia zawodowe, po pewnym cza- 
sie tracą kontakt ze sprawami 
szerszymi, społecznymi, poli- 
tycznymi. Spoieczna aktyw- 
ność, wymiana poglądów z to- 
warzyszami o sprawach wystę- 
pujących w kraju, o proble- 
mach podejmowanych przez 
partię wprowadza Świeży ton w 
działanie, uwrażliwia na zjawi- 
wiska. które czasami w szyb- 
kim rytmie codziennych zajęć 
zacierają się. 


Przykłady ludzi aktywnych 
można mnożyć i na wsi, i w 
mieście. Znaleźli się oni dziś 
w centrum wielkich przemian 
na siedleckiej ziemi (...). Z ca 
łą odpowiedzialnością do człon- 
ków partii z siedleckiej orga- 
nizacji można stosować sfor- 
mułowanie z tez XVI Plenum 
KC: „Aktyw jest największym 
bogactwem i wielką siłą na- 
szej partii.” 


wawczego oddziaływania partii 
na ogół zatrudnionych. 
Szersze grono aktywu to jed- 
nocześnie stale rozszerzające 
się możliwości podejmowania 
różnych form pracy partyjnej, 
mających na celu lepsze wy- 
konanie zadań produkcyjnych 
i robót budowlanych, jak rów- 
nież wnikliwsze zajmowanie 
się sprawami socjalno-bytowy- 
mi. ludzkimi kłopotami, jakich 
niemało na tej rozległej bu- 
dowie. Z inicjatywy Komitetu 
Budowy wprowadzono już ca. 
łodzienne dyżury partyjne peł- 
nione przez doświadczonych 
towarzyszy, którzy są władni 
od ręki załatwić różne sprawy, 
podejmować interwencje, wy- 
jaśniać żywotne dla ludzi za- 
gadnienia. Pełniący w Komite- 
cie dvżur towarzysz dysponuje 
bowiem grupą aktywu i środ- 
kiem lokomocji. co ułatwia mu 
dotarcie bezpośrednio na sta. 
nowiska pracy lub miejsce, w 
którym trzeba podjąć inter- 
wencję. Taki tryb działania 7a. 
pobiega narastaniu konfliktów, 
dobrze służy kształtowaniu 
prawdziwie socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich.” 


inicjatywy. Wszyscy, natural- 
nie, czytają prasę, słuchają ra- 
dia. oglądają programy telewi- 
zyvjne. W ten sposób jesteśmy 
na bieżąco zorientowani w ak- 
tualnych problemach. I gdy 
np. zostaje podjęta jakaś 
uchwała przez KC lub KW. nie 
czekamy w OOP na instrukcję, 
ale od razu przymierzamy się, 
jak na naszym terenie może- 
my ją wykonać. W chwili gdy 
otrzymujemy wytyczne z KZ, 
mamy już zarys, co i jak u 
siebie zrealizujemy. Potem for- 
mułujemy zadania konkretne, 
jasno sprecyzowane, skierowa- 
ne do określonych osob, z po- 
danvm terminem rozliczenia 
się. Egszekutywa zatwierdza za- 


dania, a na następnej robimy 
przegląd, co zostało zrobione, 
a co nie, i jakie są ewentu- 


alne przeszkody. Nie tracimy 
przy tym z pola widzenia za- 
dań długofalowych i też ba- 
damy, jak są wykonywane,” 


Barwice, Czaplinek, Okonek, Grzmiąca, Wierzchowo 
i Silnowo to gminy, a trzy pierwsze — miasteczka, które 
po reformie bezpośrednio podlegają władzom wojewódz- 
kim w Koszalinie. Wszystkie te jednostki stają się rzeczy- 


wistym ośrodkiem 
terenów. 

Wsie i miasteczka wchodzące w skład gmin są na ogól 
dobrze zagospodarowane. Sporo się tu buduje, przywia- 
zuje się wiele wagi do ładu i porządku, kultura gospo- 
darowania obowiązuje wszystkich. Każda gmina uczestni- 
czy w konkursie o tytuł mistrza gospodarności. W aktyw- 
nym działaniu rozwija się samorząd, rośnie poczucie 
odpowiedzialności za sprawy wsi, gminy, rodza się nowe, 
ambitne zamierzenia. 

Przykładem może być barwicka gospodarka rolna. Na 
9 tys. ha gospodarzy kombinat PGR, posiadajacy nowo- 
czesną bazę socjalną i techniczną w Barwicach. Na 500 ha 
gospodarują spółdzielcy, pozostałych ponad 8 tys. hc 
znajduje się we władaniu rolników indywidualnych. Są 
oni połączeni mocnymi więzami kooperacji z PGR. Załoga 
kombinatu PGR liczy 1000 osób, rolników indywidualnych 
jest również prawie 1000. Jedni drugim okazuja daleko 
idącą pomoc. Uzyskuje się tu więc wysokie plony zboż 
i poważne osiągnięcia w rozwoju hodowli bydła oraz 
trzody. Obsada 110 sztuk trzody chlewnej na 100 ha jest 


społeczno-gospodarczego życia swych 


tu określana jako słaba. Obok Barwic powstaje kc 
przemysłowego tuczu trzody chlewnej, w którym 
zowo znajdzie się 8 tys. tuczników. Obok Barwic też 
już czynna — jedna z najnowocześniejszych w kraju. 
owczarnia na 3 tys. jagniąt, rozbuduje się ją na 6 t 
sztuk. Starą płatkarnię zamieniono na zakład przett 
stwa owocowo-warzywnego, ale surowiec sprowadza 
spoza terenu gminy, więc gospodarze miasta i gminy 
szą się z zamiarem rozwinięcia warzywnictwa i sadc 
twa w bezpośrednim zapleczu zakładu. 

Niegdyś Barwice słynęły z dobrych kołodziejów, 
produkuje się tu przyczepy dla rolnictwa. W zasięgu 
steczka jest wiele gospodarstw rolnych, ale Kółko n- 
cze było słabe — obecnie z rozmachem zaczyna swą c ga- 
nizatorsko-gospodarczą działalność Spółdzielnia 
Rolniczych. Jej staraniem w kooperacji z chłopami indy- 
widualnymi powstała tuczarnia na 400 sztuk. Obecnie SK 
mobilizuje wszystkie moce, by maksymalnie pomóc | 
kom w czasie żniw i prac jesiennych. 

MAREK ZIEMINSKI, I sekretarz Komitetu Miejsko-Gmin- 
nego PZPR, i ARKADIUSZ KRAWIEC, naczelnik miasta 
i gminy, wyrażają przekonanie, że zadania zostaną . 
myślnie wykonane, bo — jak twierdzą — „u nas inicjc 
rodzi inicjatywę”. 


WATY 
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© W artykule „Najważniejsza — wyższa efektyw- 
ność” zwracamy uwagę na dokumenty Komitetu Cen- 
tralnego PZPR szczególnie aktualne w pracy partyj- 
nej po reformie. 
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© Przedstawiamy informacje o nowych sekreta- 
rzach KW, próbując jednocześnie w komentarzu wy- 
dobyć interesujące zjawiska, wynikające z danych bio- 
graficznych. 
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© Rzadki na naszych łamach temat pracy partyj- 
nej wśród kobiet podejmuje tow. Genowefa Adam- 
czewska, relacjonując doświadczenia Komitetu Łódz- 
kiego PZPR. 
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© Sytuację i wnioski w zakresie kształcenia kadr 
dla rolnictwa przedstawia tow. Marian Brzóska. 


© Nowe formy pracy instancji związkowych poka- 
zuje na przykładzie Związku Zawodowego Górników 
tow. Alizja Bilska. 


© W cyklu zamieszczanych przez nas ostatnio arty- 
kułów omawiających różne aspekty działalności kul- 
turalnej na wsi tow. Przemysław irzeciak pisze o Klu- 
bach Rolnika. 


© Informacje o systenie szkolenia ideowo-polity- 
cznego w KPZR przedstawia tow. Jerzy Kosek. 
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W zimy coraz mocniej w okres pracy przed- 
zjazdowej. Realizując konsekwentnie program 
VI Zjazdu, zmierzamy do tego, aby partia na swój 
VII Zjazd przyszła silniejsza, bardziej zwarta ideo- 
wo, sprawniejsza organizacyjnie. Chcemy, aby wszy- 
stkie ustalenia poprzedniego Zjazdu dotyczące samej 
partii, a zwłaszcza jej składu socjalnego i wyższej ja- 
kości członków, były wypełnione. 


Mamy poza sobą ponad roczny okres natężonej 
działalności ideowo-wychowawczej i organizatorskiej 
związanej z wymianą legitymacji członkowskich. By- 
ła to wielka i owocna praca. Lepiej nauczyliśmy się 
analizować postawy ludzi, pogłębiliśmy umiejętność 
ich wnikliwej i wszechstronnej oceny. Potrafiliśmy 
nie tylko teoretycznie sformułować cechy współcze- 
snego polskiego komunisty, lecz także szerzej i skute- 
czniej niż poprzednio dostosować je do potrzeb partii 
i do życia partyjnych kolektywów. Rozszerzyły się 
nasze kryteria oceny ludzkich postaw. Stawiając — 
jak zwykle — na pierwszym miejscu wartość rzetel- 
nej pracy w swoim zawodzie i wartość służby dla spo- 
łeczeństwa, wiele uwagi poświęcaliśmy postawie to- 
warzysza partyjnego także poza miejscem pracy. Py- 
taliśmy o jego rolę i wpływ w środowisku, z którym 
na co dzień się styka, o jego postawę w rodzinie. 
Szczególną uwagę przywiązywaliśmy do takich walo- 
rów komunisty, jak skromność, uczciwość, wrażliwość 
na sprawy ludzkie, poczucie sprawiedliwości. 


Konsekwencja w działaniu na tym polu doprowa- 
dziła do tego, że odeszło z partii sporo osób nie dora- 
stających ideowo i moralnie do coraz wyższych wy- 
magań współczesności, jednocześnie przyjęliśmy w 
nasze szeregi wielu przodujących robotników. chło- 
pów, inteligentów, młodzież — najwartościowszych 
ludzi w każdym środowisku, którzy rzeczywiście i- 
dentyfikują się z partią. 


Niezmiernie ważną próbą sił naszej partii, spraw- 
dzianem jej zdolności mobilizacyjnych i umiejętności 
organizatorskich było niedawno wdrażanie reformy 
administracyjnej. Pozytywne efekty pierwszej fazy 
działania nowych władz, wyrażające się między inny- 
mi osiągnięciami na froncie społeczno-gospodarczym, 
potwierdzają, że próba ta wypadła dobrze. 


Byłoby jednak niewybaczalnym błędem przyjęcie 
postawy zadowolenia z siebie, niedostrzeganie ogro- 
miu nowych zadań, bagatelizowanie trudności i kłopo- 
tów. Życie jest wymagające. Nie pozwala na chwile 
przestoju i odpoczynku po wykonaniu jednych zadań, 
bo drugie już czekają na rozwiązanie. Toteż — mimo 


że jesteemy w okresie lata, mimo że wielu z 
nas przebywa na urlopach — nie możemy dopuscić do 
tego, by w życiu społeczeństwa i w wewnętrznym ży- 
ciu partii nastąpił jakiś spadek natężenia pracy. Tak 
trzeba ją organizować, i nad tym muszą czuwać nasze 
partyjne organizacje, aby rytm wykonywania zadań 
był płynny i aby niczego nie zostawiać na potem. 


* 


W wyniku reformy administracyjnej, która wpro- 
wadziła dwustopniowość władzy, znikł z naszego ży- 
cia powiat wraz z powiatową władzą. Przestały ist- 
nieć komitety powiatowe dzierżące przecież w swych 
rękach wiele mechanizmów decyzyjnych i kontrol- 
nych. Stawia to nowe, trudniejsze zadania zarówno 
instancjom pierwszego stopnia — komitetom gmin- 
nym, jak też nowym komitetom wojewódzkim. Nic 
jeszcze w tej dziedzinie nie jest całkowicie gotowe, 
nic nie jest do końca sprawdzone. W marszu tworzy- 
my nowe koncepcje pracy instancji, nowe wzorce 
działania aktywu i aparatu partyjnego. Tworzymy do- 
piero model skutecznego działania partii w no- 
wych strukturach. Toteż nie możemy wpadać w pani- 
kę, jeśli nam coś nie wychodzi tak, jak byśmy tego 
oczekiwali. Aby rzeczywiście model pracy partyjnej 
był skuteczny, musimy stale poddawać go życiowej 
weryfikacji. 


Rzecz jasna, dokonując tych przymiarek nie może- 
my uwikłać się w sieć spraw techniczno-organizacyj- 
nych, zapominając o sprawie najważniejszej: efek- 
tywności partyjnego działania. Można ustalać harmo- 
nogramy takie czy inne, podejmować takie czy inne 
eksperymenty, pamiętać jednak trzeba przede wszy- 
stkim o tym, by najważniejsze zagadnienia dotyczące 
zadań gospodarczych w mieście i na wsi oraz potrzeb 
bytowych ludzi pracy były w centrum uwagi instan- 
cji i POP. By nie obniżała się temperatura ideowa 
wewnątrz partii, by nie folgować wymaganiom wobec 
towarzyszy — tylko dlatego, że coś tam jeszcze nie 
doczekało się wytycznych lub instrukcji. 


Zresztą warto przypomnieć, że żaden z wypracowa- 
nych od VI Zjazdu dokumentów Komitetu Central- 
nego nie stracił swej aktualności i przydatności w co- 
dziennej robocie. Piszemy o tym m.in. dlatego, że tui 
ówdzie dają się słyszeć głosy, iż przy reorganizacji in- 
stancji partyjnych brakuje materiałów „na piśmie”. 
Radzimy więc przejrzeć swoje szuflady i półki i po- 
studiować to wszystko, co Biuro Polityczne i Sekreta- 
riat KC w ostatnich latach uchwaliły. 
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Być może zapomniano — alba uznano za nieaktual- 
ne z powodu nazwy „powiatowe” — o postanowie- 
niach Sekretariatu KC PZPR „W sprawie niektórych 
zagadnień związanych z funkcjonowaniem komitetów 
powiatowych” z 1973 r. Wiele z tego dokumentu 
można się nauczyć zarówno w odniesieniu do funk- 
cjonowania KG, jak i KW. Postanowienia te mówią 
przede wszystkim o stylu pracy partyjnej, o potrzebie 
stosowania takich metod działania, które gwarantu- 
ją więź ze społeczeństwem, przestrzegają przed biuro- 
kracją i formalizmem. Wystarczy ominąć przymiotnik 
„powiatowe”, by treść postanowień odnieść do każdej 
instancji aktualnie działającej. Podobnie rzecz się ma 
z innymi ważnymi dokumentami od uchwał kolejnych 
plenarnych posiedzeń KC począwszy, a skończywszy 
na takich, jak np. uchwała Sekretariatu KC z 1974 r. 
w sprawie wzmożenia pracy polityczno-wychowaw- 
czej wśród pracowników handlu wewnętrznego i 
usług, której konsekwentna realizacja może mieć nie- 
mały wpływ na sprawne działanie handlu i gastrono- 
mii w każdym terenie. 


Nie sposób wymienić wszystkich „starych” doku- 
mentów, do których warto systematycznie zaglądać w 
trakcie codziennej pracy. Do nich należą np. wytycz- 
ne Sekretariatu KC z 1972 r. ,.W sprawie trybu 


przyjmowania do PZPR” oraz „W sprawie pracy grup. 


partyjnych” — jedne i drugie niezmiennie aktualne, 
skłaniające do myślenia. 


Nie sposób wyobrazić sobie, aby działacze KW oraz 
aktywiści komitetów gminnych w swej pracy nie 
kierowali się wytycznymi VI Plenum KC z 1972 r. 
„W sprawie reorganizacji władz terenowych na wsi 
oraz związanych z tym zadań instancji i organizacji 
partyjnych”. Materiał ten, uzupełniony dokumentami 
XVII Plenum KC, stanowi merytoryczną podstawę 
obecnej działalności partii na wsi. 


Widzimy więc — nawiązując do niektórych tylko 
dokumentów KC — że źródeł inspiracji do działania 
w terenie nie brakuje. 


Z doświadczeń 
łódzkiej 


organizacji partyjnej 


GENOWEFA ADAMCZEWSKA 
Sekretarz KŁ PZPR 


chwały VI Zjazdu, decyzje Komi- 

tetu Centralnego PZPR i rządu na- 
dały wysoką rangę sprawom bliskim 
każdej kobiecie — sprawom rodziny i 
wychowania młodego pokolenia. 


Łódź to. wielki ośrodek aktywności 
zawodowej kobiet. Ponad 52 proc. ko- 
biet zatrudnionych jest w przemyśle, a 
duża ilość pracuje w placówkach o- 
światowo-wychowawczych, handlowych, 
usługowych i w służbie zdrowia. Ma- 
my więc w naszym mieście szczególne 
predyspozycje oraz obowiązek  wy- 
kształcenia odpowiednich form i metod 
pracy ideowo-wychowawczej wśród ko- 
biet. VII Plenum Komitetu Centralne- 
go oraz decyzje rządowe stały się dla 
nas punktem wyjścia do opracowania 
programu szeroko rozumianej pracy i- 
deowo-wychowawczej. Ustaliliśmy dwa 
podstawowe kierunki działania: 


-— praca ideowo-polityczna w zakła- 
dach pracy, 


—. oddziaływanie ideowo-wychowaw- 
cze w miejscu zamieszkania. 


dGysław Kruczek spotkał się z 


© Członek Biura Polityczne- 
laureatami konkursu „Merku- 


KRONIKA PARTYJNA 


16 czerwca — 1 lipca 1975 


16 CZERWCA  — Członek 
Biura Poiitycznego, sekretarz 
KC tow. Edward  Babiuch 
orzebywał w woj. słupskim | 
koszalińskim, gdzie spotkał się 
z miejscowym aktywem par- 
tvjnym i: zapoznał sie z Głó- 


wnymi kierunkami rozwoju 
obu województw. 

© W naradzie sekretarzy 
KW.  poświeconej omówieniu 


aktualnych nroblemów pracy 
ideowo- wvchowawczej. której 
przewodniczył sekretarz KC 
tow Jerzy Łukaszewicz, wzię- 
li udział członek Biura Poli- 
tvcznego. sekretarz KC tow. 
Jan Szydlak oraz sekretarz KC 
tow Wincentv Kraśko. 


© Sekretarz KC tow. Józef 
Pińkowski przewodniczył na- 
radzie sekretarzy KW  odpo- 
w'edzialnvch za rolnictwo i go- 
spodarke  żvwnościową. po- 
święconej omówieniu zadań w 
naibliższvch miesiacach. 

© Członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Zagranicz- 


nego tow. Ryszard  Frelek 
wziął udział w sympozjum w 
PISM poświęconym 'omówie- 
niu aktualnych problemów 
bezpieczeństwa 1 rozwoju 
współpracy w Europle. 


© Członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz IKC tow. Edward 
Babiuch wziął udzia? w uro- 
czystościach zakończenia VIII 
Centralnego Rajdu ZMS „,,„Szla- 
kami zdobywców Wału  Po- 
morskiego". 


17 CZERWCA — Posiedzenie 
Biura Politycznego KC. Biuro: 


— dokonało oceny realizacji 
zadań społeczno-gospodarczych 
w okresie pięciu miesięcy bie- 
żącego roku, 


— rozpatrzyło materiały 


związane ze zbliżającą się 
XXIX Sesja RWPG. 


19 CZERWCA m Członek 
Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczący CRZZ tow. Wła- 


ry 74%'. 

29 CZERWCA — 
KC tow. Józef 
przebywał w woj.  olsztyn- 
skim, zapoznając się z bieżą- 
cymi pracami w rolnictwie. 


21 CZERWCA — Biuro Poli- 
tyczne KC oraz Prezydium 
Rządu rozpatrzyły podstawowe 
założenia  społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju w iatach 
1976—1980 oraz zapoznały się z 
przebiegiem i rezultatami wi- 
zyty prezydenta Repubiiki 
Francuskiej Valery'ego Giscar- 
da d'Estaing w Polsce. 


© I Sekretarz KC tow. Ed- 


Sekretarz 
Pińkowski 


ward Gierek i członek Biura: 


Politycznego KC, premier tow, 
Piotr Jaroszewicz przyjęli gru- 
pe pracowników gospodarki 
morskiej w związku z ..Dnia- 
mi Morza”. W spotkaniu wział 
udział członek Biura Politvcz- 
nego. sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak. 


© Członek Biura Polityczne- 
go KC, przewodniczący CRZZ 
tow Władysław Kruczek doko- 
nał aktu odsłonięcia pomnika 
Czynu Rewolucyjnego w Ło- 
dzi. 


go KC, minister Obrony Naro- 
dowej tow. Wojciech Jaruzel- 
ski.j zastępca członka Biura 
Politycznego KC, sekretarz KC 
tow. Stanisław Kania prczyje'i 
delegację radzieckich proxura- 
torów wojskowych. 


33 CZERWCA — Na zŁaprosze- 
nie KC KPZR I Sekretarz KC 
tow. Edward Gierek złożył 
przyjacielską wizytę w  Mo- 
skwie. gdzie odbył rozmowe Ł 
Sekretarzem Generalnym KC 
KPZR tow. Leonidem Breżnie- 
werm. 

© Członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Edward 
Babiuch, zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC 
tow. Stanisław Kania oraz 
członek Sekretariatu KC, kie- 
rownik Wydziału Organizacyj- 
nego KC tow. Zdzisław Zan- 
darowski uczestniczyli w dwu- 
dniowej naradzie sekretarzy 
KW zajmujących się problema- 
tyką wewnątrzpartyjną. 

© Członek Biura Polityczne- 
go KC, minister Obrony Naro- 
dowej tow Wojciech Jaruze|- 
ski oraz sekretarz KC tow. 
Wincenty Kraśko z okazji Dni 
Morza i świeta Marynarki wo- 
jennej spotkali sie na Wybrze- 


Zdaiąc sobie sprawę, jak szeroki ak- 
tyw moze być do tej pracy zaangażowa- 
ny, podjęliśmy trudne zadanie koordy- 
nacji wysiłków różnych instytucji i or- 
ganizacji zajmujących się procesem wy- 
chowawczym w mieście, by w sposób 
właściwy wykorzystać doświadczenie i 
osiągnięcia wszystkich środowisk. 

W 1973 r przy Komitecie Łódzkim 
powołano Radę Koordynacyjną do 
spraw akcji informacyjno-odczytowej, 
w której skład weszli przedstawiciele 
organizacji społecznych statutowo za)- 
mujących się działalnością ideowo-wy- 
chowawczą (FJN, Zw.Zaw., TPPR,TWP, 
TKKS. PTE, LK). Zadaniem Rady było 
Skoordynowanie pracy  ideowo-wycho- 
wawczej, ustalenie tematyki odczytów, 
dobór kadry  lektorskiej, wytyczenie 
głównych kierunków pracy dla posz- 
czególnych środowisk. Niezmiernie tru- 
Gnyvm zadaniem było wypracowanie 
form i metod pracy w środowisku ko- 
biecym. 

Rozumiejąc, jak ogromną rolę w ca- 
łokształcie procesu wychowawczego od- 
grywa zakład pracy, postanowiliśmy 
przygotować taki program. który najle- 
piej uwzględniałby możliwości i czas 
kobiet, a także zostałby przyjęty przez 
nie jako własny. W tym celu odbyliśmy 
szerokie konsultacje 2 kobietami — 
członkiniami partii, pracującymi w Ssy- 


żŻu z wybitnymi tworcami kul- 


mieckich Związków  Zawodo- 


stemie trójzmianowym w naiwiększych 
zakiadach przemysłu włókienniczego 
(Zaki im. Obrońców Pokoju, J. March- 
lewskiego, 1 Maja, F. Dzierżyńskiego). 
Pccczas konsultacji zwrócono się bez- 
poścednio 10 kobiet z pytaniami: 

— co chca zmienić w  dotychczaso- 
wym systemie szkolenia partyjnego? 

— czy widzą możliwość prowadzenia 
akcii informacyjno-odczytowej w swo- 
im zakładzie? 

— jakie metody i formy poszerzania 
wiedzy spoleczno-politycznej najbar- 
dzie) by im odpowiadały? 

Niezmiernie satysfakcjonujące były 
odpowiedzi oraz bezpośrednie rozmowy 
z członkiniami partii oraz bezpartyjny- 
mi. Widać było w nich zrozumienie po- 
trzeby pogłębiania wiedzy  społeczno- 
-politycznej każdej współczesnej kobie- 
ty. Wśród motywów występowało także 
stwierdzenie, że „chcą być autentyczny- 
mi partnerami w dyskusji ze swoimi 
dziećmi uczącymi się w szkole wycho- 
wania obywatelskiego, historii, geogra- 
fii itp.”. Często padały odpowiedzi, że 
trudno wyobrazić sobie obecnie życie 
bez czytania prasy, oglądania progra- 
mów telewizyjnych oraz aktywnego u- 
czestniczenia w dokonujących się prze- 
obrażeniach miasta i kraju. 

W czasie konsultacji ujawniło się bar- 
dzo wyraźne zapotrzebowanie na wie- 


tw. „A 


skim, zapoznając się z węzło- 


utworzonego sji 


dzę pedagogiczną, socjologiczną i praw- 
niczą. Wyn'xało to z sytuacji łódzkich 
kobiet pracujących, ich kłopotów i dą- 
żeń do jak najlepszego wychowania 
swych dzieci. Było to tym bardziej po- 
zytywne, że wypowiadały się w ten 
sposób kobiety mające często tylko wy- 
kształcenie podstawowe. 

Na pytanie, jakie metody i formy pra- 
cy powinniśmy stosować, odpowiedzi 
były jednoznaczne. Powinno się oma- 
wiać zrozumiałym językiem tematy wa- 
żne Podkreślano potrzebę stosowania 
podczas prelekcji filmów, przeźroczy, 
plansz, zgłaszano postulaty, aby zawsze 
znalazł się czas na pytania nurtujące 
środowiska kobiece i odpowiedzi. W 
czasie rozmów kobiety wykazałv duzą 
znajomość głównych kierunków progra- 
mu partii, wiele zaufania do instancji 
paityjnej. Stwierdzały, że „przecież w 
partii pracują także kobiety, one będą 
najlepiej rozumiały potrzeby i kłopoty 
kobiet pracujących”. 


Wyniki konsultacji były. inspiracią 
dla zespołu pracującego przy Komitecie 
Łódzkim PZPR nad programem dzia- 
łania wśród kobiet pracujących. Prog- 
ram pracy ideowo-wychowawczej na 
lata 1973—75 został wypracowany przez 
aktyw partyjny i same kobiety, dla któ- 
rych był on przeznaczony. Uwzględnio- 


roszewicz i sekretarz KC iow. 
Jan Szydlak wzięli udział w 
plenarnym posiedzeniu Komi- 
Partyjno-Rzadowej dla U- 
nowocześnienia Systemu Funk- 


tury polskiej. wych (FDGB) tow. Haurvy 1Ti- wyini problemum: i kierunka= 
© >cekrctiarz KC tow. Jerzy scha. W spotkaniu ucztstniczy- mi rozwoju społeczno-ż0500- 
Łuniszewicz uczestniczył w li członkowie Biura Politycz- darczego nowo 
posiedzeniu Komitetu Organi- nego KC: sekretarz KC tow. wojewodztwa. 
4acyjnego Centralnych  Dozy- Edward Babiuch i przewodni- © Problemy związane z dal- 
nek w khkoszalinie. czący CRhZ4 tow. Władysław sza poprawą stanu zdrowia lu= 
„. z — z" Kruczek. dności regionu bvły tematem 
OSB r NAGA |) Plenum Komitetu War- plenarnego posiedzenia KW w 


SeRtelarz KC tow. Stanisłiw 
nuiia wziął udział w nacaizie 
kierownikow reteratow iistow i 
inspekcji KW. poświęconej 0- 
mowieniu realizacji uchwały 
Sekretariatu KC z września 
1971 r. „O usprawnieniu pracy 
anstancji it organizacji partyj- 
nych przy rozpatrywaniu - 
stow, skarg I wniosków ludno- 
ści”. 

25 CZERWCA — Członek Se- 
kretariatu KC, kierownik Wy- 
działu Zagranicznego KC tow. 
Rvszard Frelek spotkał sie Z 
absolwentami podvplomoweso 
Studium Służby Zagranicznej 
przy WSNS. " 


28 CZERWCA — I Sckretarz 
KC tow. Edward Gierek przy- 
jał przebywajacego w Polsce, 
na czele delegacji centrali 
zudazkowej NRD. członka Biu- 
ra Politycznego KC SED, prze- 
wodniczącego Wolnych  Nie- 


szawskiego, ktoremu przewud- 
niczył zastępca Czionka BEiura 
Politycznego, I Sekretarz RW 
tow. Jozef Kępa,  omowiło 
program dalszego technicznego 
i organizacyjnego  unowocze- 
śnienia gospodarki, pracy i zy- 
cia społecznego w warSszaw> 
skim województwie stolecz- 
nym. 

© Problemy dalszego rozwo- 
ju wojewódzkiej  orkanizacji 
partyjnej i doskonalenia jej 
działalności w warunkach no- 
wej struktury organizacyjnej 
bvłv tematem plenarnego po- 
siedzenia KW w Elblagu. 

© Pod przewodnictwem czło- 
nka Biura Politycznego, sckre- 
tarza KC tow Edwarda Rabiu- 
cha odbvło sie posiedzenie Ko- 
misji do Spraw Rad Narodo- 
wych Radv Państwa. 


27 CZERWCA — !I Sekretarz 
KC tow. Edward Gierek prze- 
bywał w województwie elblą 


Rzeszowie. 

© Przedmiotem wspólnego 
posiedzenia KW i WRN w 
Kielcach bvło omówienie pro- 
blemu realizacji planu spo!e- 
czno-gospodarczego rozwoju 
województwa, a także określe- 
nie aktualnych zadań w dzie- 


dzinie gospodarki żywnościo= 
wej. 
© Sekretarz KC tow. An- 


drzej Werblan oraz członek 
Sekretariatu KC,  kierownitk 
wyvdziału Organizacyjnego tow. 
Zdzisław Żandarowski wzięli 
udział w uroczystości zakon- 
czenia roku akademickiego w 
WSNS. 

© Członek Biura Polityczne- 
Bo, sekretarz KC tow. Jan 
Szydlak uczestniczył w spot» 
kaniu z młodymi rolnikami. 


30 CZERWCA — I Sekretarz 
KC tow Fdward Gierek oraz 
członkowie Biura Polityczne- 
go KC: premier tow. Pioir Ja- 


cjonowania Gospodarki I Pań- 
stwa. 


© Aktualne problemy pracy 
ideowo-wychowawczej woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej 
były tematem p!ienarnego po- 
siedzenia KW w Białymstoku. 


© Sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz przyjął na za- 
konczenie pobyru w Polsce de- 
legacje Wydziału Handlu. Żao- 
patrzenia it Handlu Zageranicz- 
nego KC SED. 


© Sekretarz KC tow. An- 
drzej Werblan uczestniczył w 
obradach konferencji nauko- 
wej zorganizowanej przez In- 
stytut Podstawowych Pro- 
blemów Marksizmu-l.eniniznu 
PZPR | WSNS. poświecanei o- 
mówieniu tematu ..Raola aktv- 
wu PZPR w idenwao-pnolitvcz- 
nym i oreanizacyjnym uma- 
cnianiu partii". 


1 LIPCA — Posiedzenie Blu- 
ra Politycznego KC. Biuro: 
— wysłuchało informacji I Se- 
kretarza KCtow Fdwarda Gier= 
ka dotyczącej przebiegu przy= 


no w nim szereg potrzeb i wniosków 
wynikających z pracy w systemie trój- 
zmianowym. 

Realizując program szkolenia partyj- 
nego, już w 1973 roku zorganizowana 
grupy samokształceniowe (10—15-0sobo- 
we) i przydzielono do nich jako opie- 
kunów doświadczonych towarzyszy (byli 
to często mistrzowie, kierownicy zmia- 
nowi). Zespoły otrzymywały materiały 
specjalnie przygotowane przez Łódzki 
Ośrodek Propagandy Partyjnej i opra- 
cowane w popularny sposób. Zawierały 
one wykaz najważniejszych pojęć, które 
należy sobie przyswoić z teorii i prak- 
tyki funkcjonowania partii, zagadnienia 


z zakresu ekonomii, historii ruchu ro-- 


botniczego itp. 

Pozwoliło to kobietom wykorzystywać 
wolny czas, np. przerwy śniadaniowe, 
na dyskusję, dopingowało do  samo- 
kształcenia, do nawyku systematyczne- 
go zdobywania wiedzy. Ta forma samo- 
kształcenia wpłynęła także na bliższe 
roznanie się kobiet, ujawnienie zainte- 
resowań oraz indywidualnych możliwo- 
ści. Upotwszechniono ją jako najbar- 
dziej odpowiednią w szkoleniu partyj- 
nym w środowiskach handlu, usług, ko- 
mun:kacji, służby zdrowia. O słuszności 
metody indywidualnej pracy szkolenio- 
wej wśród kobiet świadczy również fakt, 
że uznana ona została za obowiązującą 
wszystkich kandydatów ' ubiegających 
się o wstąpienie do partii. 

Wychodząc naprzeciw zapotrzebowa- 
niu kobiet na wiedzę pedagogiczną, so- 
cjologiczną, prawniczą, utworzyliśmy w 
Łodzi po VII Plenum KC zespoły po- 
radnictwa pedagogicznego w kilkuna- 
stu dużych zakładach pracy, głównie 
dzielnicy Widzew, gdzie potrzeba taka 
została przez kobiety najwyraźniej spre- 
cyzowana. Pracę tę podjęli aktywiści 


partyjni — doświadczeni pedagodzy, 
psychologowie, prawnicy i lekarze. 
Realizując uchwałę Sekretariatu KC 
w sprawie pracy ideowo-wychowawczej 
w Zakładach „H. Cegielski”, z inspira- 
cji Rady Koordynacyjnej KŁ wyspecja- 
lizowane organizacje społeczno-oświa- 
towe (TWP, TKKŚ, PTE) przygotowały 
do akcji informacyjno-odczytowej sze- 
roki zestaw tematów z dziedziny etyki, 
moralności socjalistycznej, pedagogiki, 


socjologii. ekonomii oraz zagadnień spo- 
łeczno-gospodarczych. Zostały one prze- 
kazane komitetom zakładowym PZPR 
w celu wybrania rocznej tematyki od- 
czytowej w zakładzie i systematycznego 
jej realizowania. 

Wpłynęło to na wzbogacenie tematy- 
ki odczytowej w mieście i lepsze wyko- 
rzystanie kadry |lektorskiej, spowodo- 
wało zaktywizowanie organizacji spo- 
łeczno-oświatowych w realizacji przyję- 
tego programu oraz wyzwoliło ich am- 
bicję. 

VII Plenum KC PZPR podkreśliło ro- 
lę rodziców w procesie wychowania o- 
raz ich odpowiedzialność za kształtowa- 


nie postaw obywatelskich dzieci i mło- 
daziezy. W związku z tym w Radzie Ko- 
orlyaacyjnej KŁ powstał program ma- 
sowcgo oddziaływania  ideowo-wycho- 


=wawczego na całe załogi. Wykorzysta- 


no do tej pracy radiowęzły zakładowe, 
które nadają 10-minutowe audycje trzy 
razy w tygodniu o różnych porach dnia, 
zależnie od specyfiki pracy zakładów. 
Audycje zawierają treści, które wynika- 
ją z pracy ideowo-politycznej partii | 
są próbą odpowiedzi na pytania stawia- 
ne przez kobiety podczas spotkań kon- 
sultacyjnych. Podczas minionych dwóch 
lat przekazano do wykorzystania przez 
radiowęzły ponad 200 audycji obejmu- 
jących między innymi tematy z zakresu 
zagadnień wychowawczych — np. „Pro- 
blemy świeckiej obrzędowości”, „Zaga- 
dnienia nietolerancji religijnej”, „Rola 
TV w życiu człowieka”, „Nagrody i ka- 
ry w wychowaniu dziecka”, „Trudności 
wychowawcze w procesie dojrzewania 
dziecka”. 

Informując szybko załogi o decyzjach 
podejmowanych przez partię i rząd, au- 
dycje pomogły w prezentowaniu jed- 
nolitego komentarza uwzględniającego 
specyfikę łódzkiego środowiska robot- 
niczego, np. po XV Plenum została o- 
pracowana seria audycji nt. struktury 
i racjonalności żywienia. Szeroko też 
uwzględniono tematykę nowego Kodek- 
su Pracy. 

W działalności ideowo-politycznej wa- 
żną rolę odgrywa systematycznie pro- 
wadzona praca wychowawcza w miej- 
scu zamieszkania. Z ramienia Rady Ko- 
ordynacyjnej tę formę pracy w środo- 
wisku kobiecym prowadzi Liga Kobiet 
— organizacja najlepiej znająca spe- 
cyfike i potrzeby kobiet. Skupiając ak- 
tyw partyjny, Liga Kobiet ma wiele 
doświadczeń w prowadzeniu systema- 


KRONIKA PARTYJNA 


1 lipca — 15 lipca 1975 


jacielskiego Spotkania z Sek- 
retarzem KC KPZR tow. Leo- 
nidem Breżniewem. które od- 
było się w Moskwie w dniu 
23 czerwca br., | 

— zapoznało się ze sprawo- 
zdaniem Prezesa Rady Mini- 
strów tow. Plotra Jaroszewi- 
cza o przebiegu it rezultatach 
XXIX Sesji Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej w dn. 
24—26 czerwca br. w budape- 
szcie, 

— rozpatrzyło projekt wy- 
tycznych Komitetu Centralne- 
go na VII Zjazd PZPR, przywo- 
towany przez zespoły Komisji 
Zjazdowej. 

© Członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Organiza- 
cyjnego tow Zdzisław Zanda- 
rowski przyjął delegacje KC 


ZKI. której przewodniczył 
członek Prezydium KC ZK 


Chorwacji, członek Prezydium 
Socjalistycznej Republiki 
Chorwacji tow. Milan Misko- 
wice. 


© Sekretarz KC tow. Wincen- 
ty Kraśko wziął udział w spot- 
kaniu w ambasadzie NRD w 
Warszawie, na którym  wrę- 
czono dyplomy  członków-ko- 
respondentów Akademii Sztuk 
NRD wybitnym polskim twór- 
com: Jarosławowi Iwaszkiewi- 
czowi, Jerzemu  'Kawalerowi- 
czowi i Andrzejowi! wajdzie. 


2 LIPCA — Członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Edward Babiuch oraz za- 
stępca członka Biura Politycz-= 
nego KC, I sekretarz KW tow. 
Józet Kępa spotkali się z prze- 
bywającym w Polsce zastep- 
ca sekretarza generalnego ira- 
ckiej partii BAAS Shibli al- 
-Aysamem. 


4 LIPCA — I Sekretarz KC 
tow. Edward Gierek oraz 
członkowie Biura Politycznego 
KC premier tow. Piotr Jaro- 
szewicz, sekretarze KC — tow. 
Edward Babiuch i tow. Jan 
Szydlak oraz przewodniczący 
CRZZ tow. Władysław  Kru- 
czek uczestniczyli w krajowej 
naradzie poświęconej  proble- 
mom aktywizacji eksportu. 


© KW w Słupsku na swym 
plenarnym posiedzeniu omówi- 
ło przygotowania do zbioru 
zbóż w województwie. 


© Sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz przyjął  przeby- 
wającego w Polsce na zaprosze- 
nie KC PZPR kierownika Wy- 
działu Propagandy i Azitacji 
KC BPK tow. Stojana Michaj- 
łowa. 


© Sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz spotkał się z u- 
czestnikami seminarium  kie- 
rowniczego aktywu polskiego 
ruchu młodzieżowego, które 
poświęcone było omówieniu 
aktualnych problemów t zadań 
organizacji młodzieżowych 
gmin w związku z reformą or- 


ganów władzy i administracji 
oraz nowym podziałem teryto- 
rialnym kraju. 


5 LIPCA — Członek Biura 
Politycznego KC, premier tow. 
Piotr Jaroszewicz wziął udział 
w uroczystościach w Goerlitz i 
Zgorzelcu związanych z 35 ro- 
cznicą podpisania w Zgorzelcu 
układu między PRL a NRD. 


7 LIPCA — Pod przewodni- 
ctwem I Sekretarza KC tow. 
Edwarda Gierka odbyło się ko- 
lejne posiedzenie Komisji Zia- 
zdowej. na którym przedysku- 
towano wstępny projekt wyty- 
cznych KC na VII Zjazd, przy- 
gotowany przez zespoły powo- 
łane w ramach Komisji. 


© I Sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek przyjął dowódców 
jednostki WP na Bliskim 
Wschodzie. 


© Zastępca członka Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC tow. 
stanisław Kania przyjął prze- 
bywającą w Polsce na rapro- 
szenie KC PZPR delegację KC 


BPK z kierownikiem Wydziału 


tycznej pracy wychowawczej, w upo- 
wszechnianiu treści społeczno-politycz- 
nych inspirowanych przez terenowe or- 
ganizacje partyjne. Duży nacisk poło- 
żono na aktualne informacje poszerza-' 
jące wiedzę kobiet na temat problemów 
świata, kraju i regionu. O zasięgu tej 
działalności świadczy fakt, że w roku 
1973 odbyto 1355 odczytów i prelekcji, a 
w roku 1974 ponad 1500. Niezmiernie in- 
teresujacą formą pracy w miejscu za- 
mieszkania są uniwersytety powszechne 
i studia wiedzy o rodzinie, cieszące się 
dużym uznaniem i zainteresowaniem 
mieszkańców. Należy odnotować duże 
"ożywienie w miejscu zamieszkania w o- 
statnim okresie, po oddelegowaniu do 
terenowych organizacji partyjnych do- 
św'adczonych towarzyszy i powołaniu 
samorządów mieszkańców. Zespoły te 
nie tylko współgospodarzą, ale też insp:- 
ruja i koordynują wysiłki różnych orga- 
nizacji społecznych na rzecz kształtowa- 
nia właściwych postaw obywatelskich i 
'prawidłowych stosunków między ludź- 
mi. Staje się już tradycją w naszym 
mieście organizowanie w miejscu za- 
mieszkania wieczorniec z takich okazji, 
jak wyzwolenie Łodzi, 8 marca, Dzień 
Dziecka. uczestniczą w nich nie tylko 
same k »biety, ale całe rodziny. 


W nowej sytuacji naszego miasta, 
wzbogaconego robotniczymi ośrodkami 
Pabianic, Zgierza, Aleksandrowa,  Kon- 
stantynowa czy Ozorkowa, a także te- 
renami rolniczymi, jest niezbędne roz- 
ważenie, jak najlepiej wykorzystać do- 
tychczasowe dobre doświadczenia. 

Przed VII Zjazdiem dokonamy więc 
dogłębnej analizy form i metod pracy 
ideowo-wychowawczej, upowszechnimy 
najlepsze jej wzorce, pokażemy najak- 
tywniejsze kobiety oraz ich wkład w 
realizację programu partii. 


W mińskich ZNTK przed VII Zjazdem 


- Robotniczy bilans 


, 


TADEUSZ KRASUSKI 


rzękraczając fabryczną bramę Zakładów Naprawczych Taboru Kolejowego 

w Mińsku Mazowieckim, przeczytać można hasło: „Wzmożoną pracą i ak- 
tywnością społeczną powitamy VII Zjazd PZPR”. W halach produkcyjnych 
znajduje się szereg akcentów propagandowych podkreślających, że pełne wy- 
konanie zadań produkcyjnych w roku VII Zjazdu jest sprawą honoru i anbi- 
cji robotniczej załogi ZNTK. Jakie treści kryją się za tymi hasłami? Co robi 
zakładowa organizacja partyjna, by nie poprzestawać na tych słusznych wez- 
waniach, lecz zamieniać je na konkretne czyny i wymierne efekty? 


Tow. Stanisław Gagaska, I sekre.arz 
Komitetu Zakładowego, nie czuje się 
zaskoczony tymi pytanami: W dniu na- 
szej rozmowy. za kilka godzin zbiera się 
egzekutywa KZ. Jutro — obraduje Ko- 
mitet Zakładowy. za kilka dni zaś Kon- 
ferencja Samorządu Robotniczego. Te- 
mat jest wspólny: dokonanie gospodar- 
skiei oceny pierwszego półrocza w 
przedsiębiorstwie oraz sprecyzowanie 


zadań i wniosków na pozostałe miesiące . 


roku. Poprzedzenie posiedzenia KSR ob- 
radami zakładowej instancji partyjnej 
ma ważny cel. 


Chodzi oe partyjny komentarz do pro- 
eramu administracji zakładowej, wzbo- 
gacenie go inicjatywami, które pozwolą 
na przygotowanie w zakładzie najlep- 
szych pozycji wyjściowych do realiza- 
cji uchwał VII Zjazdu. 

W mińskich ZNTK występuje opec- 


nie wyraźne natężenie pracy partyjnej, 
ale nie ma ono cech kampanijnego zry- 
wu: — Uważamy, że w działalności za- 
kładowej organizacji partyjnej potrzeb- 
na jest ciągłość i systematyczność, stałe 
ocenianie osiągniętych rezultatów i wy- 
tyczanie coraz bardziej mobilizujących 
zadań, by gospodarka przedsiębiorstwa 
nie zwalniała rytmu — mówi tow. Ga- 
gaska. — Mamy jeszcze szanse poprawić 
wiele rezultatów i zrobimy to, ale prze- 
cież sumaryczny wynik musiałby być 
mierny, gdybyśmy nie popracowali rze- 
telnie w poprzednich latach. 


Takie przekonanie ugruntowano w 


załodze ZNTK w czasie rozmów i ocen 


związanych z wymianą legitymacji par- 
tyjnych. Dominującym tematem dysku- 
sji na zebraniach w tym okresie stał 
się problem jakości pracy na ka- 
żdym stanowisku — od robotnika do 


Administracyjno-Wojskoweko 
IKC BPK tow. gen. płk. Wiełko 
Palinem. 


8 LIPCA — Posiedzenie Biu- 
ra Politycznego KC. Biuro: 


— zapoznało się z informacją 
© rozmowach przewodniczące- 
go Rady Państwa tow. Henry- 
ka Jabłońskiego przeprowadzo- 
nych z Przewodniczacym Pre- 
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
tow. Nikołajem Podgornym 
podczas przyjacielskiej wizyty 
złożonej w Moskwie w dniu 30 
czerwca br., 


— wysłuchało informacji O 0- 
ficjalnej wizycie przyjażni 
Przewodniczącego Rady  Pań- 
stwa w Mongolskiej Republice 
Ludowej w dniach 2—5 lipca 
br., 

— oceniło wykonanie zadań 
przez transport w okresie mi- 
nionych 6 miesięcy oraz ak- 
tualną sytuację w przewozach 
kolejowych i samochodowych, 


— dokonało oceny aktualnej 
sytuacji w rolnictwie. 


8 LIPCA — Członek Riura 
Politycznego KC, minister 


Spraw Zagranicznych tow. Ste- 
fan Olszowski udekorował 
sztandar fabryczny Zakładów 
Przemysłu Pończoszniczego 
„„Sandra' w Aleksandrowie Or- 
derem Sztandaru Pracy I kla- 
sy. 


© Otwarty w Chorzowie 

XXIV Centralny Międzynaro- 
dowy Obóz Pokoju i Przyjaź- 
ni ZHP odwiedził zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KW w Kato- 
wtcach tow. Zdzisław Gru- 
dzień. 


16 LIPCA — I Sekretarz 
KC tow. Edward Gierek odbył 
kolejne okresowe spotkanie z 
dziennikarzami prasy. radia i 
telewizji. które prowadził se- 
kretarz KC tow. Jerzy Łuka- 
szewicz. 


© Na plenarnym posiedzeniu 
KW w Ciechanowie omówiono 
problemy dalszej intensyfika- 
cji gospodarki województwa o- 
raz zadania organizacji partyj- 
nych w tej dziedzinie. 


© Tematem plenarnego  po- 
siedzenie KW w Sieradzu była 
ocena wyników gospodarczych 


I półrocza w woj. sieradzkim 
oraz ustalenie głównych kie- 
runków działania organizacji 
partyjnych w II półroczu br. 


© Kw w Tarnobrzegu omó- 
wiło problemy dalszego umo- 
enienia gminnych i miejskich 
organizacji partvjnych oraz ich 
ideowo-politycznego oddziały- 
wanią na społeczno-gospodar- 
czy rozwój nowo utworzonego 
województwa tarnobrzeskiego. 


© Rola i zadania komitetów 
gminnych i miejsko-gminnych 
PZPR w przyśpieszeniu społe- 
czno-gospodarczego rozwoju 
województwa były tematem 
plenum KW we Wrocławiu. 


11 LIPCA — Członek Riura 
Politycznego KC, przewoćcni- 
czący CRZZ tow. Władysław 
Kruczek dokonał aktu dekora- 
cji sztandaru młasta Kutna or- 
derem Sztandaru Pracy I kla- 
sy. 


12 LIPCA — Członek Blura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow Edward Babiuch przyjął 
przebywającą w Polsce delega- 
cje Komunistycznej Partii Ku- 
by z .ow. Francisco Dorady na 
czele. 


© Sekretarz KC tow. Jerzy 
Łukaszewicz spotkał się z dele- 
gacją wydawców i drukarzy, 
którzy złożyli meldunek o za- 
kończeniu w ' terminie druku 
podręczników szkolnych na no- 
wy rok szkolny. 


15 LIPCA — Posiedzenie Biu- 
ra Politycznego KC. Biuro: 

— dokonało oceny realizacji 
zadań gospodarczych za 6 mie- 
sięcy br. na podstawie infor- 
macji Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów, 


— rozpatrzyło 1 zaakcepto- 
wało program rozwoju produk- 
cji zbóż w latach: 1976—1980. 

© Członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Edward 
Babiuch, zastępca członka Biu- 
ra Politycznego KC, pierwszy 
sekretarz KW tow. Józef Kę- 
pa oraz członek Sekretariatu 
KC tow. Ryszard Frelek prze- 
prowadzili rozmowy z przeby- 
wającym w Polsce na wypo- 
czynku sekretarzem  general- 
nym  Komunistvcznej Partii 
Kanady tow. Willlamem Ka- 
shtanem. 


dyrektora. Mówiono: „Nie ehodzi jedy- 
nie o przestrzeganie formalnej dyscypli- 
ny pracy, o to, by meldować się przy 
warsztacie punktualnie o godz. 6, a o- 
puszczać fabryczną bramę o godz. 14. 
Znacznie ważniejsze jest: co zrobiłem 
w ciągu tych 8 godzin, czy zrealizowa- 
łem wytyczone na początku zmiany za- 
dania 1 z jakim skutkiem?” 

W czasie zebrań związanych z wy- 
mianą legitymacii szeroko prezentowa- 
no osiągnięcia doświadczonych pracow- 
ników ZNTK, dostarczając przykładów 
dobrej roboty. Cni pierwsi otrzymali 
rowe legitymacje — tow. Stanisław A- 
damiak, członek partii od 1944 roku i 
wzorowy pracownik, tow. Józef Luka- 
szewski, ceniony przez załogę mistrz ! 
radny MRN, tow. Stanisław Dworak, 
delegat na Kongres  Zjednoczeniowy. 
Wręczenie nowych legitymacji  człon- 
kom partii stało się dużym przeżyciem 
dla całej załogi ZNTK. Wymier- 
nym tego efektem są podjęte zobowią- 
zania produkcyjne. 

W Komitecie Zakładowym przeglą- 
damy łndywidualne deklaracje  zobo- 
wiązań dla uczczenia VII Zjazdu PZPR. 

— Podejmowanie zobowiązań jest w 
naszym przedsiębiorstwie procesem cią- 
głym — mówią towarzysze w KZ. — 
Systematycznie napływają nowe lub też 
podwyższane są wielkości zadeklarowa- 
ne poprzednio. Dotychczas indywidual- 
ne zobowiązania podjęli wszyscy człon- 
kowie partii w zakładzie. 


Są to zobowiązania konkretne, po- 
trzebne zakładowi, możliwe do wykona- 
nia społecznym czynem, poza godzina- 
mi pracy. Decydująca ich część dotyczy 
poprawy warunków pracy i socjalnych. 
Wiadomo — zakład remontowy, a więc 
robota brudna, wiele prac trzeba wyko- 
nywać ręcznie. Organizacia partyjna 
tak sterowała podejmowaniem zobowią- 
zań, by w ich rezultacie załoga zrobiła 
coś także dla siebie. 

Za przykładem partyjnych poszli bez- 
partyjni. Dla uczczenia VII Zjazdu zo- 
bowiązania i czyny społeczne w ZNTK 
podjęło 1400 członków załogi. Zważyw- 
szy, że załoga liczy około 2 tys. osób, 
zakres czynu zjazdowego trzeba uznać 
za godny uznania. Towarzysze zapew- 
niają, że nie jest. to ostatnie słowo miń- 
skich remontowców. W sposób rozważ- 
ny określa się nowe kierunki zobowią- 
zań, wyszukując najbardziej potrzebne 
zakładowi — i kolei. 

Olo w wyniku inicjatywy organizacji 
partyjnej załoga ZNTK zobowiązała się 
przed VII Zjazdem tak poprawić jakość 
remontów, by wydłużyć przebieg jedno- 
stek kolejowych ze 120 tys. km do 150 
tyss km. Zważywszy, że w Mińsku re- 
montuje się praktycznie wszystkie jed- 
nostki kursujące w ruchu podmiejskim, 
realizacja tego zobowiązania ma duze 
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znaczenie dla kilku milionów pasaże- 
rów dojeżdżających codziennie do pra- 
cy w Warszawie, Łodzi, Katowicach, 
Gdańsku. | 

Przedłużenie przebiegu jednostki ©0 
30 tys. km wymaga podniesienia jakości 
pracy na każdym stanowisku roboczym. 
Tylko przez zsumowanie rezultatów 
pracy każdego członka załogi ZNTK 
mnże powstać ten końcowy efekt. Za- 
danie iest tym trudniejsze, że równo- 
cześnie skracany jest czas remontu jed- 
nostek. W roku 1970 naprawa główna 
trwała 59 dni, w roku 1974 — 305. 
Czas naprawy średniej skrócono w tym 
okresie z 17,7 do 12 dni, naprawy rewi- 
zyjnei zaś z 13.3 do 10,7 dni. Rezultaty: 
uzyskane w pierwszym półroczu br. po- 
zwoliły załodze mińskich ZNTK na za- 
jęcie I miejsca we współzawodnictwie 
tranżowym w skali całego kraju i zdo- 
bycie na własność sztandaru Prezesa 
Rady Ministrów. A konkurencja bvła 
duża, gdyż o tytuł najlepszego ubiegały 
się wszystkie 24 ZNTK. 

W swoim komentarzu do zadań na 
II półrocze br. organizacja partyjna do- 
dała kilka innych uwag dotyczących ja- 
kości pracy w zakładzie. —  Zależeć 
nam powinno nie tylko na pozytywnej 
opinii pasażerów 0  remontowanych 
przez nas wagonach. Nie mniej ważne 
są relacje ekonomiczne uzyskiwane 
przez przedsiębiorstwo czy rezultaty 
gospodarki materiałowej — podkreśla- 
ją towarzysze w KZ. Dlatego w ciągu 
najbliższych miesięcy członkowie par- 
tii zwracać będą szczególną uwagę na 
oszczędzanie deficytowych surowców, 
zwłaszcza miedzi, stopów łożyskowych, 
drewna, stali i śrub, regenerację łożysk. 
Zakładowe służby zostały zobowiązane 
do szybkiej likwidacji nadmiernych za- 
pasów, a także do wnikliwszego plano- 
wania zamówień materiałowych. W 
tych dziedzinach szczegółowe zadania 
do końca roku określiła Konferencja 
Samorządu Robotniczego i organizacja 
partyjna będzie na bieżąco śledzić ich 
realizację. 

A więc w dziedzinie produkcji naj- 
ważniejszym celem przed VII Zjazdem 
jest podniesienie jakości pracy w za- 
kładzie. Co jest takim zadaniem w dzia- 
łalności społecznej? Tow. Gagaska od- 
powiada: praca partyjna z młodzieżą i 
realizacja decyzji VII Plenum KC. 

Organ'zecja ZMS w zakładzie liczy 
560 członów i należy do największych 
w województwie siedleckim. Wyniki 
mińskich ZNTK, również we współza- 
wodnictwie pracy, są także zasługą mło- 
dzieży, dobrze świadcząc o jej ambi- 
cjach i możliwościach. Jest to wynik 
Gziałalności wychowawczej, prowadzo- 
nej przez organizację partyjną. — Szu- 
kamy wciąż skuteczniejszych metod 
pracy z organizacją młodzieżową — sły- 
szę w KZ. — Wielu młodych przycho- 


"pierwszy z produkcją i 


dzących do zakładu spotyka się po ra 
działalnością 
społeczną. Trzeba z nich w krótkim 
czasie zrobić pełnowartościowych człon- 
ków robotniczej załogi, co nie jest pro- 
stą sprawą. 

Duże znaczenie przywiązuje się do 
właściwego ' wprowadzenia młodego 
człowieka w środowisko pracy, zapcz- 
nania go z aktywem oddziałowym. Star- 
si koledzy, przydzielani „nowemu” na 
opiekunów, dbają o zapoznanie go z 
niełatwymi tajnikami produkcji, inter- 
weniują w razie potrzeby w kierowni- 
ctwie. Wielu tych ZMS-owskich opie- 
kunów to członkowie partii. W miń- 
skim zakładzie rygorystycznie stosuje 
się zasadę, by każdy członek partii na- 
leżący do ZMS otrzymywał zadania 
pracy z młodzieżą. 

Organizacja partyjna nadała wysoką 
rangę prowadzonemu przez ZMS plebi- 
Scytowi na najlepszego mistrza, nauczy- 
ciela i wychowawcę młodzieży. Plebi- 
scyt, organizowany już po raz piąty, 
objął wszystkich mistrzów w zakładzie 
i star się iormą współzawodnictwa mię- 
dzy nimi o© wyniki szkoleniowe. wycho- 
wawcze i produkcyjne młodzieży. Zda- 
niem przewodniczącego ZZ ZMS tow. 
Wojciecha Szuby konkurs zblizył kie- 
rownictwo średniego szczebla do prob- 
lemów nurtujących młodzież w zakła- 
dzie. | 

Na wyniki nie trzeba było długo cze- 
kać. Koło ZMS w oddziale napraw głó- 
wnych pierwsze w zakładzie wyszło z 
inicjatywą zobowiązań indywidualnych 
młoczieży. Przykład dał przewodniczą- 
cy Koła, młody robotnik Henryk Jasz- 
czuk. W innym wydziale był kłopot z 
obsadą maszyn ciężkich — karuzelówek 
ZMS postanowił objąć wydział patro- 
natem i skierował do pracy swych 
członków, którzy szybko nauczyli się 
obsługi tych maszyn. 

Na jednym z posiedzeń KZ oceniono 
wyniki wdrażania w zakładzie uchwały 
VII Plenum KC. Ustalając listę spraw 
wymagających rozwiązania podkreśla- 
no: trzeba młodym stawiać więcej kon- 
kretnych zadań, pomagać, ale nie pro- 
wadzić za rękę. W każdym zaś razie. 
jeśli grupowy partyjny czy sekretacz 
OOP przychodzi do Komitetu Zakła- 
dowego i narzeka na młodych, słyszy 
w odpowiedzi, że powinien najpierw 
przeanalizować skuteczność własnych 
metod działania. | 

W mińskich ZNTK w codziennej pra- 
cy dokonuje się robotniczego bilansu 
przedzjazdowegoe. Nie jest to statyczne, 
buchalteryjne zestawienie. Jest to 
wszechstronny przegląd  dotychczaso- 
wych osiągnięć, przede wszystkim zaś 
możliwości dalszego postępu e- 
konomicznego i społecznego w zakła- 
dzie by start do kolejnej 5-latki mógł 
się odbyć z jeszcze wyższego poziomu. 


Z ZA z EA ZRYŻZRŃÓ NA — GOZNUZW z 


POP napędową siłą załogi 


ZBIGNIEW TALEWSKI 


N a łamach prasy prezentuje się najczęściej wielkie zakłady, których produk- 
cja ma duże znaczenie dla gospodarki narodowej. Myślę jednak, że warto 
od czasu do czasu przedstawić dorobek zakładów mniejszej rangi, gdyż i oao 
wywierają niepośledni wpływ na przeobrażenia społeczno-gospodarcze w na- 


szym kraju. 
« 


Zakłady Płyt Pilśniowych w Czarnej 
Wodzie w woj. gdańskim . powstały 
przed 24 laty w regionie pozbawionym 
tradycji przemysłowej. Ludzie tu zaj- 
mowali się pracą w lesie lub gospoda- 
rowaniem na niewielkich  gospodar- 
stwach o piaszczystych glebach. Zakład 
w Czarnej Wodzie przyjął na siebie 
rolę jedynego czynnika aktywizujące- 
go i przeobrażającego środowisko, rolę 
specyficzną, bo przekształcającą umy- 
słowość chłopa w umysłowość robotni- 
ka. 


Był to proces długi i mozolny. W po- 
czątkowym okresie organizacja partyj- 
na musiała oprzeć się na aktywie, któ- 
ry w większości rekrutował się z ad- 
ministracji. Pilnym więc zadaniem było 
wychowanie aktywu robotniczego. 


Komitet Zakładowy wyznaczył opie- 
kunów OOP. Każda z nich ma wśród 
swoich członków przedstawiciela  ko- 
lektywu dyrekcyjnego. Położono nacisk 
na szkolenie partyjne i rzetelną opiekę 
organizacji młodzieżowej nad młodymi 
i nowymi pracownikami. 


Zakład w Czarnej Wodzie oprócz płyt 
pilśniowych produkuje płyty uszlachet- 
nione, tzw. lakierowane. Ponadto wy- 
rabia się tu płyty drzwiowe do polskich 
Fiatów oraz w wydziale ekstrakcji kar- 
piny — kalafonię, terpentynę i oleje 
flotacyjne, a ostatnio uruchomiono pro- 
dukcję terpineolu, którego technologia 
wytwarzania jest patentem miejsco- 
wych racjonalizatorów. Przy zakładzie 
działa Ośrodek Doświadczalno-Badaw- 
czy. 


Zakład w Czarnej Wodzie był i jest 
kuźnią kadr dla przemysłu płytowego 
w Polsce. Wielu fachowców, dyrektorów 
swe pierwsze kroki w tym przemyśle 
stawiało właśnie w Czarnej Wodzie. 


Przez wiele lat zakład w Czarnej Wo- 
dzie miał najniżej opłacaną załogę. Po- 
kutował pogląd, że chłop-robotnik w 


zakładzie pracy „tylko dorabia”. W ta- 
kich samych zakładach — w Przemy- 
ślu, Koniecpolu, Czarnkowie — płace 
były znacznie wyższe. W latach sześć- 
dziesiątych zaniechano budownictwa 
mieszkaniowego. W parze z tym szło złe 
zaopatrzenie. Rosła ucieczka wysoko 
kwalifikowanych kadr. Z drugiej stro- 
ny zakład nie mógł wchłonąć nadwyż- 
ki niewykwalifikowanej roboczej siły 


występującej na miejscowym rynku 
pracy. 
W takiej trudnej sytuacji musiała 


pracować zakładowa organizacja par- 
tyjna, która poza informowaniem in- 
stancji powiatowej nic innego przed- 
sięwziąć nie mogła. Trudności potęgo- 
wał fakt, że do organizacji zakładowej 
trafiało dużo towarzyszy z okolicznych 
wsi, ale towarzysze z organizacji zakła- 
dowej tygodniami czekali, by „przeka- 
zany” zgłosił się w nowej organizacji 
i dopełnił chociażby tylko formalności. 
Nie chodziło zresztą o druczek ewiden- 
cyjny — chodziło o opinię o przydat- 
ności towarzysza, by wiedzieć, jak usta- 
wić go w pracy partyjnej w zakładzie 
przemysłowym. 


Po grudniu 1970 r. POP, zdobywając 
nowy bagaż doświadczeń, okrzepła, u- 
wolniła się od ludzi przypadkowych, 
których morale i postawa społeczna bu- 
dziły zastrzeżenia. 


Większość załogi i członków organi- 
zacji partyjnej to towarzysze dojeżdża- 
jący. Organizacja zakładowa przeszła 
więc na system zadań partyjnych zle- 
canych do realizacji w miejscu zamiesz- 
kania. Pozwoliło to na zaktywizowanie 
wielu towarzyszy, którzy dotąd rozpły- 
wali się w środowisku zamieszkania, a 
w zakładzie pracy stali na uboczu dzia- 
łalności partyjnej. Na tym nie poprze- 
stano. Aktywiści partyjni pełnią funk= 
cje opiekuńcze nad organizacjami pare 
tyjnymi terytorialnie przynaleźnego ko= 
mitetu gminnego. Ma to dosyć istotny 


wpływ na proces wychowawczy poten- 
cjalnych kandydatów mogącvch podjać 
pracę w zakładzie i przejść w szeregi 
zakładowej organizacji partyjnej. 


Pogrudniowe zmiany wyzwoliły w 
Czarnej Wodzie, jak i w całym kraju, 
cenne inicjatywy aktywności środowi- 
skowej i indywidualnej. Zmienił się stvl 
pracy — produkuje się więcej, produ- 
kuje się lepiej. Chłopi-robotnicy prze- 
kształcają się w klasę robotniczą. Na 
te przeobrażenia istotny wpływ wywar- 
ła zakładowa organizacja partyjna. 


W zakładzie wychodzi gazeta „licho 
Czarnej Wody”, pracuje własny radio- 
węzeł. Ośrodek propagandy jest koordy- 
natorem wszystkich poczynań ideowo- 
-wychowawczych organizacji  społecz- 
nych w zakładzie. 


Wyzwolona zostaje inicjatywa  czy* 
nów społecznych. Na 20-lecie PRL po- 
wstał basen kąpielowy o olimpijskich 
wymiarach, z podgrzewaną wodą. Na 
25-lecie oddano do użytku ' świetlicę. 
służącą obecnie za środowiskowe cen- 
trum Kulturalne. Na 30-lecie oddano do 
eksploatacji piękny kompleks sporto- 
wy. Dojrzewa zamysł budowy dużej sa- 
li i strzelnicy sportowej. Ruszono bu- 
downictwo mieszkaniowe. Uregulowano 
kwestie płacowe. Zmniejszyła się płyn- 
ność załogi. 


Tutaj zrodził się i został zrealizowany 
wniosek racjonalizatorski będący praw- 
dziwą rewelacją. Mianowicie ścieków 
produkcyjnych nie odprowadza się, jak 
dawniej, bezpośrednio do rzeki, ale na 
przyzakładowe łąki, i wykorzystuje się 
je jako nawóz. Dzięki temu i trawy 
więcej, i pstrąg powrócił do Wdy. Umie- 
jętne pogodzenie interesów człowieka i 
przyrody uczyniły z Czarnej Wody a- 
trakcyjną miejscowość letniskową. 


Dobrze poznałem ludzi z Czarnej Wo- 
dy i mam dia nich ogromny szacunek, 
są oni wzorem nie tylko pracowników, 
ale i społeczników, aktywistów partyj- 
nych, którzy swój zapał, energię i wie- 
dzę oddali sprawie rozwoju własnego 
zakładu i całego regionu. 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


historii naszej partii nie było chyba dotychczas tak po- 

ważnego : w tak krótkim czasie dokonanego przegrupo- 
wania aparatu kadrowego instancji terenowych. jak to mia- 
ło miejsce w ubiegłych tygodniach. Przegrupowanie to dvk- 
towała koniecznosć wprowadzenia w życie reformy podzia- 
łu teryvtoriainego kraju. w które) konsekwencji należało u- 
ksz'ałtować od podstaw 32 komitety wojewódzkie parti: : do- 
konać zm:an w składzie 17 dotychczasowych komitetów wo- 
jewdzkich. 


Ta poważna praca kadrowa, przeprowadzona w maju i czer- 
wcu br.. miała na celu takie ukształtowanie wojewódzkich 
instancji partyjnych. by — z jednej strony — stanowiły one 
pręzny i kompetentny kolektyw partyjny, zdolny zapewnić 
właściwe polityczne kierowanie wszystkimi dziedzinami ży- 
cia społeczno-gsospodarczego w nowo tworzonych organiz- 
mach wojewódzkich. a z drugiej strony — by w maksymal- 
nym stopniu speżytkowana została wiedza, doświadczenie 
i umiejętności organizatorskie kierowniczych działaczy par- 
tyjnych. pracujących dotychczas w ogniwach wojewódzkich 
i powiatowych. 

Nowe instancje wojewódzkie. biorąc od pierwszej chwili 
pełną odpowiedzialność za szybkie i właściwe wdrożenie re- 
formy struktury władz i podziału terytorialnego kraju. zdają 
już praktyczny egzamin z umiejętności kierowania wykona- 
niem podstawowych zadań społeczno-gospodarczych. w tym 
z przeprowadzenia prac rolnych, oraz przygotowują się do 
konferencji «'voorczych przed VII Zjazdem partii. 

Konsekwenc,ą powołania nowych instancji wojewódzkich 
była daleko idąca reorganizacja aparatu partyjnego i Jego 
kadrowych pracowników. obejmująca w zasadzie cały aparat 
terenowy: gminny. miejski, b. powiatowy i wojewódzki Nie 
wszędzie jeszcze reorganizacja ta została zakończona. dlate- 
go nie sposób dokonać obecnie głębszej analizy ukształto- 
wanego w jej wyniku składu osobowego aparatu instancji 
terenowych. 

Można natomiast pokusić się o ukazanie zbiorowego portre- 
tu kierowniczej grupy działaczy wojewódzkich, którzy w ma- 
ju i czerwcu br. objęli funkcje I sekretarzy i sekretarzy ko- 
mitetów wojewódzkich PZPR. 

Jest ich 160, co stanowi ponad 76 proc. ogółu sekretarzy KW 
w kraju. | | 

I tę właśnie grupę nowych sekretarzy KW, wśród których 
38 w l sekretarze KW. pragniemy blizej zaprezentować: 
ukaząć ich wiek i kwalifikacje. staż partyjny i uprzednie 
nuejsca pracy, słowem — powiedzieć, kim są nowi se- 
kretarze. 


Wiek, pochodzenie i płeć 


Zaczniimy od wieku. 

Wśród 38 nowych I sekretarzy KW zdecydowany prym 
wiedzie pokolenie 40-latków: w przedziale wieku 40—49 lat 
znajduje sie 29 towarzvszy. z czego 19 ma 44—47 lat Naj- 
młodszymi I scekretarzami KW są: tow. Stanisiaw Ciosck 


w Jeleniej Górze — 36 lat, i tow. Stanisław Mach w Słupsku 
— 37 lat. 

Wiek pozostałych sekretarzy KW jest niższy. Wśród 122 
towarzyszy tylko 11 ma lat 50 i powyżej. Do pokolenia 40-lat- 
ków zalicza się aż 65 towarzyszy, z których 50 ma lat 40—45. 
Jest wreszcie 46-osobowa grupa 30-latków, w której 17 to- 
warzyszy ma 30—35 lat Najbardziej charakterystyczny prze- 
dział wieku nowych sekretarzy KW to 36—44 lata. 

Najmłodszymi sekretarzami KW są: tow. Maria Król z 
Kalisza i tow. Bogdan Waligórski z Poznania — po 30 lat, 
oraz tow. Anna Ciesielczuk z Białe) Podlaskiej. tow. Zenon 
Czech z Przemyśla i tow. Jan Kwolek z Krosna — po 31 
lat. 

Data urodzenia jest pierwszym elementem biografii no- 
wych sekretarzy KW. Za drugi element przyjmijmy po- 
chodzenie społeczne. 

W rodzinach robotniczych urodziło się 71 towarzyszy (w 
tym 20 — |I sekretarzy). w rodzinach chłopskich 55 (w tym 
10 — I sekretarzy) i w rodzinach 1nteligenckich 34 (w tym 
8 — I sekretarzy). i 

Jest rzeczą ciekawą, że 29 sekretarzy KW kieruje instan- 
cjami partyjnymi w swych rodzinnych województwach. 

Wreszcie płeć. Dotychczas rubryka ta mogła praktycznie 
nie istnieć w zestawieniach sprawozdawczych; nawet na 
szczeblu powiatowym kobiety — sekretarze nalezały do rzad- 
kich wyjątków Obecnie wśród nowych sekretarzy KW ma- 
my 36 towarzyszek, w tym I sekretarza KW w Skierniewi- 
cach tow. Marię Milczarek. 

Warto fakt ten szczególnie podkreślić. nie tylko gwoli wpi- 
sania go w dorobek Międzynarodowego Roku Kobiet. lecz 
przede wszystkim z racji rzeczywistego doceniania przez na- 
szą partię roli kobiet w życiu społecznym, w tym również 
na węzłowych stanowiskach w aparacie partyjnym. 

Ten przełom w powierzaniu kobietom odpowiedzialnych 
stanowisk jest wyrażny w partii. natomiast daleko bardziej 
n:'eśmiały w aparacie państwowym: mamy dotychczas I w:ce- 
prezydenta miasta — kobietę. 6 wicewojewodów (w tym £ 
w Lesznie!) i ani jednego wojewody. 


Staż, wykształcenie i doświadczenie 


Wizerunek sekretarzy KW uzyskuje pełny wymiar. gdy 
spojrzymy na ich biografie społeczne. świadczące 
o osobistych dokonaniach i doświadczeniach, o ich dotych- 
czasowe) drodze życiowej. 

Staż partyjny sprzed Kongresu Zjednoczeniowego 
posiada 12 I sekretarzy KW i 13 sekretarzy KW. 

Spośród | sekretarzy KW 21 jest w partii 20—26 lat, 
a 5 ma staż 11—18 lat. Wśród sekretarzy KW zróżnicowa- 
nie jest znacznie większe: 20—26 lat — 40 towarzyszy. 15—19 
lat — 22 towarzyszy, 10—14 — 48 towarzyszy, 5—9 lat — 9 
towarzyszy. 

Wykształcenie wyższe ma 37 nowych I sekreta- 
rzy KW. Wśród specjalności zdecydowanie przeważa ekono- 
mika — 21 osób. Wykształcenie techniczne posiada $ osób, 
rolnicze — 3 osoby, historyczne i pedagogiczne po 2 osoby, 
filologiczne, prawnicze i socjologiczne po 1 osobie. 

Na 1]1 sekretarzy KW z wyższym wykształceniem — 3% 
jest ekonomistiami. Pozostali to z zawodu: rolnicy — 14 


technicy — 11, historycy — 11, pedagodzy — 11, prawnicy — 
8, socjologowie — 6, specjaliści w dziedzinie administracji — 
4, filolodzy — 3, politolodzy — $, fizycy — 2, geografowie — 
2, lekarz — 1, chemik — 1, absolwent AWF — 1. Wśród se- 
kretarzy znajduje się 6 doktorów nauk: ekonomicznych, hu- 
manistycznych, rolniczych, społecznych i medycznych. 


Wykształcenie niepełne wyższe ma 1 sekretarz KW, a wy- 


kształcenie średnie — 10, w tym 3 nauczycielskie, 2 rolni- 


cze, 2 techniczne, 2 ogólne i 1 ekonomiczne. 


Skąd nowi sekretarze przyszli na obecne stanowiska? Ja- 
ka była ich ostatnia praca? 


Wśród I sekretarzy KW 1 piastował już tę funkcję a 38 


było uprzednio sekretarzami KW. Z pozostałych towarzy- i 


szy 6 było wojewodami, a inni to: minister, z-ca kierownika 


wydziału KC, wiceminister, ambasador, działacz młodzie- 


żowy, przewodnicząca organizacji kobiecych, przewodniczą- 
„cy związku zawodowege, wicewojewoda i I sekretarz KP. 


Tylko 2 z nowych I sekretarzy RW nie BER dotych = 
czas w aparacie partyjnym. 


'W gronie sekretarzy KW znalazło się 4 towarzyszy, któ- 


rzy już uprzednio pełnili tę funkcję. Najliczniejszą grupę 


wśród nowych sekretarzy KW stanowią byli I sekretarze KP 


— 42 osoby, sekretarze KP — 26 osób, kierownicy wydziałów 
KW — 16 osób, z-cy kierowników wydziałów KW — 7 osób, 


przewodniczący WKKP — 1 osoba, pracownicy KC — 5 osób, ' 


wicewojewodowie — 5 osób, pracownicy instytucji central- 
nych — 3 osoby, pracownicy instytucji wojewódzkich — 11 
osób, pracownicy przemysłu — 2 osoby, pracownicy oświaty 
— 3 osoby, naczelnicy powiatu — 2 osoby, naczelnik gminy — 
1 osoba. Wśród sekretarzy KW jest 1 dziennikarz — nasza re- 
dakcyjna koleżanka tow. Barbara Dubińska, obecnie sekre- 
tarz KW w Kielcach. 


Na 122 nowych sekretarzy KW tylko 11 nie pracowało do- 


tychczas w aparacie partyjnym. 


Tyle o nowych sekretarzach KW mówi zwięzła statystyka. 
Jest rzeczą zrozumiałą, iż żadne dane statystyczne nie ukażą 
całej złożonej prawdy o człowieku i działaczu politycznym, o 
jego doświadczeniu i zaangażowaniu, o jego umiejętnościach 
i zdolnościach. 


Można wszakże pokusić się o wyciągnięcie z obecnego prze- 
grupowania kadrowego w wojewódzkim aparacie partyjnym 
pewnych wniosków bardziej ogólnych. 

Nowymi sekretarzami KW zostali ludzie młodzi, pełni za- 
pału i prężni, będący w stanie sprostać złożonym zadaniem, 


- jakie przychodzi obecnie rozwiązywać wejewódzkim instan- 


ejom partyjnym. Są do tych zadań dobrze przygotowani, 
przede wszystkim od strony teoretycznej, mierzonej zakre- 
sem specjalistycznej wiedzy o gospodarce i społeczeństwie. 
Są także przygotowani swoim doświadczeniem społecznym 
i zawodowym, zdobytym na różnych POSTA partyjnej 
roboty i w różnych zakładach pracy. ! 
Przemieszały się w kierowniczych gronach KW wielorakie 
doświadczenia, wyniesione z pracy w przemyśle, w admini- 


" stracji państwowej, w organizacjach społecznych — z do- 


świadczeniami wieloletnich pracowników aparatu party)ne- 


go na różnych szczeblach jego struktury. Suma osobistych 
„ walorów całej zbionowości sekretarzy KW jest bezcennym 


kapitałem, procentującym w codziennej działalności sekre- 
tariatów i egzekutyw KW. 

Zmamienne, że dla nowych sekretarzy KW ich obecne miej- 
sce pracy jest osobistym i społecznym awansem, umożliwia- 
jącym maksymalne wykorzystanie własnych umiejętności 
i zdolności, stwarzającym szansę spożytkowania swej wiedzy 
1 zapału dla dobra swego regionu. 


Awans ludzi jest bowiem nierozłącznie wów z awan> 
sem społeczności, której swą pracą służą. I tylko ta ścisła 
odda może zrodzić powszechnie odczuwalne efek- 
ty zbiorowych działań i wypływającą z nich najbardziej oso- 


bistą, a społecznie akceptowaną satystakcję. 


W poprzednim numerze przedstawiliśmy sylwetki nowych I sekretarzy ko- 


mitetów wojewódzkich PZPR. 


Obecnie prezentujemy podstawowe dane biograficzne oraz ostatnie miejsce 


pracy towarzyszy, którzy w maju — czerwcu br. powołani zostali na sekrceta- 


rzy komitetów wojewódzkich PZPR. 


Wykształcenie wyższe, mgr AWP. C>ło- 
nek partii od 1963 c Od 1954 r. dyrektor 
Biura WRN w Olsztynie. 


JAN CHODURA, ur. $4.2.1924 r. w Gu- 
tach (Czechosłowacja) 

Pochodzenie społeczne chłopskie Wy» 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Człouck 
partii od 195 c. Od 1972 r. I sekretarz 
KP w Cieszynie. 


MARIAN DREWNIAK, ur. 28.6.13%4 r. 
w Inwałdzie, woj. bielskie 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 


BIAŁA PODLASKA BIAŁYSTOK kształcenie Średnie. technik ekonomista. 
. PPR od 1945 ©. 
ANNĄ CIESIELCZUK, ur. 8.10.1943 r. w JOZEF PIECHOWSKI, ur. 2.6.1931 r. oO A 30 ku 


Kobryniu (ZSRR) 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek 


w Bialowieży, woj białostockie 
Pochodzenie gpołeczne tnteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, 


-Białej. Z-ca członka KC. 
nauczyciel. Czło- 


partii od 1970 r. Od 1973 c. sekretarz KP 
w Białej Podlaskiej. 


STANISŁAW KAPER, ur. 24.10.1928 r. 
w Lukowej, woj. zamojskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1848 cr., PPR od 1945 r. Od 
1972 r. kierownik Wydziału Rolnego KW 
w Lublinie. 


CZESŁAW STASZCZAK, ur. 16.9.1942 r. 
w Jabłonnej, woj. lubelskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe prawnik Członek 
parti. >d 1961 c Od 1072 p, [ sekretarz Ke 
w Radzyniu Podlaskim. 


nek partii od 1955 r. Od 194 r. I sekre- 
tarz KP w Ełku. 


HALINA PIOTROWSKA-OLCZAK, ur. 
6.4.1940 r. w Bielsku Podlaskim, woj. 
białostockie. 

Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, dr nauk medycz-= 
nych Członek partii od 1967 r. Od 1973 Pp. 
zastępca kierownika Wydziału Admini- 
stracyjnego KW w Białymstoku. 


BIELSKO-BIAŁA 
ANDRZEJ BARZYK, ur. 27.3.1937 r., w 


Ciecinie. woj bielskie 
Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 


BYDGOSZCZ 


MARIA EWERT, ur. 4.8.193% r. w Ba- 
ranowie, woj. tarnobrzeskie 

Pochodzenie społeczne robotnicze Wy- 
kształcenie wyższe, polonistka. Członek 
partit od 1964 r. Od 1974 r. sekretarz 
KMIP w Inowrocławiu. 


CHEŁM 


IRENA KACZMAREK. ur. 8.3.1937 cr., w 
Snopkowie, woj. lubelskie 

Pochodzenie społeczne chłopskie Wy= 
kształcer:e wyższe. pedagog Członek 
partii od 1957 e. Od 1970 e. sekreturz KP 
w Lublinie. 


JOZEF SUCHORAB, ur. 31.3.19%9 r. w 
Maśluchach, woj. lubelskie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. budownictwa lą- 
dowego Członek partii od 1957 r. Od 
1972 r. kierownik Wydziału Budownictwa 
KW w Lub'inie. 


BENEDYKT STRUZIK, ur. 22.9.1935 P. 
w Studziankach, woj. tubelskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy-- 


kształcenie wyższe. fizyk. Członek partii 
od 1954 r. Od 1972 re. I sekretarz KP w 
Chełmie Lubelskim. 


CIECHANÓW 


MARIANNA RUTKOWSKA, ur. 16.7.1938 
w Lewikowie, woj. siedleckie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe Dedagog. Członek 
partii od 1969 r. Od 1%66 T. dyrektor Za- 
sadniczei Szkoły Zawodowej | Technikum 
Odzieżowego w Płocku. 


ALEKSANDER TURADEK, ur. 16.2.1926 
roku w Kościerzach, woj. ciechanowskie 


Pochodzenie czne chłopskie. Wy- 
kształcenie ł'sze.  ekonomista-rolnik. 


Członek partii od 1948 r. PPR od 184 r. , 
Od 1973 r naczelnik powiatu w Nowym: 


Dworze Mazowieckim. 


STANISLAW WITTEK, ur. 15.9.1941 £. 
w Grebaninie, woj. kaliskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe.  akonomista-rolnik. 
Członek partii od 1963 r. Od 1973 r. pre- 
zes WZKR w Warszawie. 


CZĘSTOCHOWA 


HALINA BABIŃSKA, ur. 19.85.1934 r. w 
Kawodrzy Doinej, woj. częstochowskie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe. inż. chemik. Członek 
partii od 1954 r. Od 1962 r. kierownik 
Centralnego Laboratorium w Hucie im. 
B. Bieruta w Częstochowie. 


RYSZARD GUT, ur. 18.5.1937 r. w Mrzy” 
głodzie, woj. katowickie 


Pochodzenie ' społeczne  tnteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, inż. zootechnik. 
. Członek partli od 1961 r. Od 1973 r. I se- 
kretarz KP w Lublińcu. - 


MIECZYSŁAW PRZYSUCHA, ur. 8.5. 
ay r. w Trzeskołazach, woj. częstochow- 
skie 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek 
partii od 1948 r.. PPR ed 1947 r. Od 


1972 r. I sekretarz KMiP w Częstochowie. 


JAN SKUPIN, ur. 16.9.1936 r. w Kato” 
wicach ; 

Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, ekonomista. Czło- 
nek partii od 1964 r. Od 194 r. I se- 
* kretarz KP w Oleśnie. 


ELBLĄG 


BOZENA JANIKOWSKA, ur. 19.1.1942 


roku w Ostroweu Świętokrzyskim, woj 
kieleckie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, filolog. Członek partii 
od 1964 r Od 1972 r. sekretarz KP w Sta- 
rogardzie Gdańskim. 


ANDRZEJ MAŁEK, ur. 15.11.1934 r. w 
Damasławku, woj. pilskie 


Pochodzenie społeczne  lnteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, inż.  zootechnik. 
Członek partii od 1960 r. Od 1973 r. I se- 
kretarz KP w Malborku. 


BOLESŁAW SMAGAŁA, ur. 27.39.1936 r. 
w Trzcianie, woj. czeszowskie 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kszrałcenie wyższe. tnż. odlewnik. Czło- 
nek partij od 1965 r. Od 1871 r. I sekre- 
tarz KMIP w Elblągu. 


GDANSK 


IIENRYK MASŁOWSKI, ur. 28.5.1932 r. 
w Polskim Konopacie, woj. bydgoskie 

Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe administracyjne. 
Członek partii od 1954 r Od 1968 r I se- 
kretarz KP w Starogardzie Gdańskim. 
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GORZÓW 


LILIANA JARASZKTEWICZ, ur. 21.46... 


1933 r. w Garwolinie, woż. siedieckie 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, prawnik Członek 
partii od 1961 r. Od 1969 r. z-ca kierowni- 
ka Wydziału Ekonomicznego KW w Zie- 
lonej Górze. 


EDMUND JOZWIAK, ur. 22.9.1922 r. w 
Szamotułach, woj. poznańskie 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1948 r., PPR od 1948 r. Od 1957 r. 
I sekretarz KMiP w Gorzowie. - 


KAZIMIERZ OLCZYK, ur. 12.3.1933 r. 
w Popieniu, woj. skierniewickie 
Pochodzenie społeczne chłopskie. wy 
kształcenie niep. wyższe. Członek partii 
od 1953 r. Od 1973 r. wicewojewoda ziglo- 
nogórski. 


JELENIA GÓRA 


PAWEŁ CHOCHOLAK, ur. 7.2.1941 r. w 
Roguszy, woj. nowosądeckie 

Pochodzenie społeczne chlopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, fizyk. Członek partii 
od 1962 r. Od 1872 r st. instruktor Wy- 
działu Organizacyjnego KC. 


JERZY PACZÓOSKI, ur. 2.11.1940 r. w 
Osinach, woj. skierniewickie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy-.. 


kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1961 r Od 19% r. I sekretarz 
KP w Jeleniej Górze. 


BRONISŁAWA SOKOLOWSKA, ur. 
13.8.1937 r. w Czechowicach 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy 
kształcenie średnie. technolog. Członek 
partii od 1957 r Od 1972 r. sekretarz 
woj. Zespołu Poselskiego we wrocławiu. 


KALISZ 


ANTONI BUKSAKOWSKI, ur. 9.68.1935 
rok w Gołańczy, woj. pilskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe. pedagog. Członek 
partii od 1866 r. Od 1953 r. I sekretarz 
KP w Ostrowie. ! 


CEZARY KOWALAK, ur. 10.2.1933 r. w 
Poznaniu 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, administracyjne. 
Członek partil od 1952 r. Od 1973 r. kie- 
rownik Wydziału Organizacyjnego KW w 
Poznaniu. 


* MARIA KROL, ur. 10.2.1945 r. w Tłokini 
Wielkiej, woj. kaliskie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy* 
kształcenie wyższe. inż. zootechnik. Czło- 
nek partii od 1968 r. Od 19%5 r. naczelnik 
gminy Liskowie. 


KATOWICE 


HUBERT GAŁECZKEA, ur. 4.85.1936 r. w 
Chorzowie, woj. katowickie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy» 
kształcenie średnie, technik energetyk. 
Członek partii od 1955 r. Od 1973 r. I se- 
kretarz KM w Rudzie Śląskiej. 


JERZY WILK, ur. 1.12.1933 r. w Piotr- 
kowicach, woj. kieleckie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształoenie wyższe, socjałog. Członek 
partii od 1955 r. Od 1972 r. I sekretarz 
KP w Będzinie. 


ZDZISŁAWA ZADROŻNA, ur. 7.5.1931 r. 
w Lesznie 


Pochodzenie Społeczne inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, inż. górnik-geolog. 
Członek partii od 1855 r. Od 1975 r. dy- 
rektor Departamentu Zatrudnienia 1 
Spraw Socialnvch w Ministerstwie Gór- 
nictwa i Enereetvki. 


KIELCE 


we Włodzimierzu Wołyńskim (ZSRR) 


Pochodzenie społeczne robotnicze Wy- 
kształcenie wyższe. historyk Członek 
partii od 1948 r PPR od 1948 r. Od 1969 r. 
kierownik działu organizacyjnego redak- 
cji „Życie Partii", organu KC PZPR. 


KONIN 


- ANDRZEJ BORKOWSKI, ur. 4.08.1932 r. 
w Poznaniu 


Pochodzenie społeczne  lntelligenckie 
Wykształcenie wyższe, ekonomista  Czio- 
nek partii od 1966 r. Od 1973 r. przewod- 
niczący WKPG w Poznaniu. 


LECH CIUPA, ur. 14.2.1946 r. w Kołe, 
woj. konińskie © 

Pochodzenie społeczne  inteligenczie. 
Wykształcenie wyższe. dr nauk ekono- 
mieznych. Członek partii od 1864 r. Od 
1974 r- z-ca kierownika Wydziału Organ: 
zacyjnego KW w Poznaniu. 


ZOFIA ZAMOJSKA, ur. 8.10.1932 r. w 
Głębokiem (ZSRR) e | 
Pochodzenie społeczne  inteligenckh 
Wykształcenie wyższe. inż. budownictwa 
lądowego. Członek partii od 1%! r. 
1974 r. naczelnik powiatu w Kontnie. 


KOSZALIN 


HENRYK KRUSZYŃSKI, ur. 1.2.1923 r. 
w Miawie, woj. ciechanowskie 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii ed 1950 r. Od. 1973 r. I sekretarz 
KMIP w Słupsku. 


BARBARA POLAK, ur. 25.1.1938 r. we 
Lwowie A 

Pochodzenie społeczne robotnicze. WY- 
kształcenie wyższe, pedagog Członek 
partii od 1687 r. Od 196 r. sekretarz WK 
FJN w Koszalinie. 


KRAKÓW 


JAN GLUZA, ur. 12.9.1934 r. w Wiśle, 
woj. błelskie 

Pochodzenie społeczne robotnicze. W:- 
kształcenie wyższe, inż. instalacji sani- 


tarnych. Członek partii od 1%1 r. 
1973 r. I sekretarz KM w Jaworznie. 


HENRYK MICHALSKI, ur. 7.44.1527 r. 
w Małobądzu, woj. katowickie 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe. administracyjne. 
Członek partii od 1952 r. Od 191 rt. prze- 
wodniczący WRZZ w Krakowie. 


KROSNC 


WŁADYSŁAW KANDEFER, ur. 16.32.1355 
w Iwowiczu, woj. krośnieńskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe. prawnik. Członek 
partii od 1861 r. Od 1972 r St. instruktor 
Wydziału Organizacyjnego KC. 


JAN KWOLEK, ur. 6.5.1944 r. w Łań- 
cucie, woj. rzeszowskie 

pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe. , polonista. Członek 
partii od 1962 r. Od 1973 r. I sekretarz 
KM w Sanoku. 


BARBARA MORAWSKA, ur. 20.9.1583 r. 
w Komorowie, woj. warszawskie 

Pochodzenie społeczne tnteligenckie. 
wykształcenie średnie, nauczycielka. 
Członek partii od 1956 r. Od t972 r. se- 
kretarz KP w Lesku. 


LEGNICA 


MARIA KUSTASZ, ur. 13.9.1542 r. w 


| wiliebadassen (Niemcy) 


Pochodzenie społeczne robotnieze. Wy- 
kształcenie średnie, nauczycielka. Czło- 
nek partii od 1969 r. Od 1972 r. sekre- 
tarz KP w Legnicy. 


RYSZARD ROMANIEWICZ, ur. 25.3 
1933 r. w Okopach (ZSRR) 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie średnie, technik  sadownik. 
Członek partii od 19855 r. Od 1969 r. I se- 
kretarz KP w Głogowie. 


KAZIMIERZ WŁODARCZYK, ur. 12.2. 
1932 r. w Ryszkinie, woj. kaliskie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek 
partii od 1950 c Od 1971 c. kierownik 
SE Organizacyjnego KW we Wre- 
cławiu. 


LESZNO 


JADWIGA BĄK, ur. 21.12.1939 r. w Za” 
walowie, woj. zamojskie 

Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe. pedagog. Członek 
partii od 1956 r. Od 1973 r. I sekretarz 
KP w Kościanie. 


JAN JANAS, ur. 10.2.1938 r. w Jano- 
wicach, woj. poznańskie 

Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
wykształcenie wyższe historyk Członek 
partil od 1962 r. Od 1971 r. z-ca kierowni- 
ka Wydziału Propagandy i Kultury w 
Poznaniu 


JAN PŁLOCINICZAK, we. 28.35.1928 r. w 
Oz Kościelnych, woj. leszczyń- 
skie 

Pochodzenie społeczne chlopskie. Wy» 
kształcenie wyższe, inż. rolnik | pedagog. 
Członek parti od 1954 r. Od 1972 r. I se- 
kretarz KP w Lesznie. 


LUBLIN 


WŁADYSŁAW KOWAL. ur. 29.10.1928 e. 
w Brzezinach, woj zamojskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy» 
kształcenie wyższe. inż rolnik Członek 
partii od 1958 e Od 1971 r. I sekretarz KP 
w Krasnymstawie. 


EWA KRAJEWSKA, ur. 15.4.1935 r. w 
Lublinie 

Pochodzenie społeczne robotnicze Wy- 
kształcenie wyższe. geograf. Członek par- 


tti od 1961 r. Od 1972 r. sekretarz KM 
w Lublinie. 


ŁOMZA a 


WŁODZIMIERZ MICHALUK, ur. 30.1. 
1932 r. w Ogrodnikach, woj. białostockie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe inż. rolnik Członek 
partii od 1952 r. Od 1973 r. dyrektor Woj. 
Oddziału PKO w Białymstoku. 


MIECZYSŁAW PIETRZAK, ur. 25.12. 
1936 r we wsi Wojny Szuby, woj. tłom- 
żyńskie 

Pochodzenie społeczne chłopskie Wy- 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek 
partii od 1958 r Od 1973 r. I sekretarz KP 
w Wysokiem Mazowieckiem. 


U 

WALDEMAR. SZPALISSKI. ur. 3%.7. 
1929 r w Czarnej-Białostockiej, woj bia” 
łostockie 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wvkształcenie wyższe. socjolog. Członek 
partii od 1948 r. PPS od 1947 r. Od 
1974 r. I sekretarz KP w Łomży. 


NOWY SĄCZ 


JAN KANIA, ur. 7.6.1939 r. w Drużynie, 
woj. poznańskie 


pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe. pedagog Członek 
partii od 1959 r Od 1973 r. sekretarz Rady 
Głównej Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej. 


KAZIMIERZ RYGUCKI, ur. 6.3.1922 r. w 
Samborze (ZSRR) 

pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie średnie Członek partii od 
1948 r.. PPR od 1947 r Od 1971 r. I se- 
kretarz KP w Chrzanowie. 


EUGENIUSZ SATOŁA, ur. 19.8.1934 r. 
w Tarnawie, woj. tarnowskie 

Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe. nauczyciel. Członek 
partii od 19355 r Od 194 roku I sekretarz 
KP w Nowym Targu. 


OLSZTYN 


SEWERYN BIDZIŃSKI, ur. 22.12.1924 Pr. 
w Barti, woj. tarnobrzeskie 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy 
kształcenie wyższe. ekonomista Członek 
partii od 1948 r.. PPR od 1944 r Od 1971 e. 
przewodniczący WKKP w Olsztynie. 


OSTROŁĘKA 


JERZY CHMIELEWSKI, ur. 19.7.1932 P. 
w Blesznie, woj. radomskie 

pochodzenie społeczne robotnicze Wwv- 
kształcenie wyższe, eKONOMISIA. Członek 
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' partii od 1954 r. Od 1972 e. I sekretarz 


KP w Pułtusku. 


EUGENIUSZ PRZYBYSZ, ur. 15.4.1928 r. 
w Kujawach, woj. siedleckie 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe. tnż. rolnik. Członek 


partii od 1950 r. Od 1973 r. wicewojewoda 
warszawski. 


BARBARA WRONŃSKA, ur. 15.5.1931 Pr. 
w Branicy. woj. bialskopodliaskie 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy* 
kształcenie wyższe. historyk. Członek 
partii od 1956 r. Od 1974 r z-ca klerow= 
nika Wydziału Organizacyjnego WKW. 


PIŁA 


MARIAN CYBULSKI, ur. 29.11.1991 r. w 
Kaliszu 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy 
kształcenie średnie, technik rolnik. Czło> 
nek partii od 1948 c.. PPS od 1%46 ©. 
Od 1965 r. I sekretarz KP Piła-Trzcianka. 


JOZEF FOCHT., ur. 23.8.19542 r. w Du” 
żych Folwarkach (ZSRR) 

Pochodzenie społeczne chłovskie. WY- 
kształcenie wvższe ekonomista. Członek 
partii od 1965 r Od 193 r. kierownik 
Wydziału Ekonomicznego KW w Pozna- 
niu. 


ANNA TYCZYŃSKA, ur. 17.2.1934 r. w 
Wvszynach. woj. ciechanowskie 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wvY- 
ksztajcenie wyższe. pedagog. Członek 
partii od 1954 r Od 1868 e kurator Okrę> 
gu Szkolnego Poznańskiego. 


PIOTRKÓW 


EDMUND SZEWCZYK, ur. 20.6.1934 r. w 
Montaurilie (Francja) 


kształcenie wyższe. ekonomista. Członek 
partii od 1851 r Od 1973 r. I sekretarz 
KM:P w Ptotrkowie. 


EWA TROJANOWSKA, ur. 24.12.1936 ©. 
we wsi Stolec. woj. sieradzkie © 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek 
partii od 1966 r Od 1971 e. sekretarz KM 
w Tomaszowie Mazowieckim. 


STANISŁAW ZIĘBA, ur. 22.11.1934 £. 
w Krakowie 

Pochodzente społeczne  inteligenckte. 
Wykształcenie wyższe. dr nauk  rolni- 
czych Członek partH od 1964 r. Od 1973 £. 
wicewojewoda łódzki. 


PŁOCK 


JOZEF BIEDRZYCKI, ur. 19.3.1931 Pr. w 
Nadoinej, woj. kieleckie | 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy 
kształcenie wyższe. inż. rolnik. Członek 
partii od 1950 r. Od 1973 r. I sekretacz 
KP w Kutnie. 


KRYSTYNA BLASZCZYŃSKA, UP. 
l Pajac r. w Serocku woj. warszaw” 
skie j 

Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe. historyk. Członek 
partii od 1962 r Od 1972 r. sekretarz KP 
w Grodzisku Mazowieckim. 


TADEUSZ KRUK, ur. 25.9.1935 r. w Lu- 
bielu Nowym, woj. ciechanowskie 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy” 
kształcenie wyższe politolog. Członek 
partii od 1955 r. Od 1973 r. kierownik 
Wydziału Organizacyjnego WKW. 


EDWARD SCHMIDT, ur. 5.1.1936 ©. w 
Pruszkowie, woj warszawskie 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe. inż. lotnik i ekono- 
mista. Członek partii od 1962 r. Od 1974 r. 
kierownik wydziału Ekonomicznego 
WKW. 


POZNAŃ 


JOZEF SWITAJ, ur. 4.11.1931 r. w Krzy* 
kosach, woj. konińskie 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe prawnik. Członek 
partii od 1954 r. Od 1973 r. inspektor 
Wydziału Organizacyjnego KC PZPR. 


BOGDAN WALIGORSKI, ur. 6.12.1944 r. 
w Poznaniu 

Pochodzenie społeczne robotnicze wy 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Czło- 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy-- 


nek partii od 1967 r. Od 1972 r. prze- 
wodniczący ZG ZMS 


PRZEMYŚL 


ZDZISŁAW CICHQCKI, ur. 12.12.1927 r. 
w Stasiówce, woj. tarnowskie 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy-- 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek 
partii od 1950 r. Od 1973 r. I sekretarz 
KMiP w Przemyślu. 


ZENON CZECH, ur. 7.1.1944 r. w Bogu- 
chwale, woj. rzeszowskie . 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek 
partii od 1965 r. Od 1973 r. przewodniczą- 
cy Rady Woj. FSZMP w Rzeszowie. 


IRMINA PRZYSIECKA, ur. 19.10.1930 r. 
w Sosnowcu, woj. katowickie 

Pochodzenie społeczne robotnicze Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista Członek 
partli od 1953 r. Od 1973 r. sekretarz KP 
w Jarosławiu. 


RADOM 


JERZY ADAMCZYK, ur. 15.11.1925 r. w 
Radomiu 

Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, socjolog. Członek 
partii od 1948 r., PPR od 1946 r. Od 
1971 r. I sekretarz KP w Radomiu. 


ZDZISŁAW KWIECIŃSKI, ur. 29.9.1925 
r. w Radomiu | 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1948 r.. PPR od 1947 r. Od 
1965 r. I sekretarz KM w Radomiu. 


* KRYSTYNA FIRMANTY, ur. 3.1.1929 r. 
w Warszawie 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek 
partii od 1948 r., PPR od 1947 r. Od 1960 r. 
sekretarz WRZZ w Kielcach. 


RZESZÓW 


ZDZISŁAW KIELAR, ur. 11.2.1932 r. w 
Komborni, woj. krośnieńskie 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1851 r. Od 1974 r. kierownik 
wydziału Organizacyjnego KW w Rze- 
szowie. 


SIEDLCE 


ZOFIA GRZEBISZ-NOWICKA, UP. 
15.5.1938 r. w Pieńkach Wyczólskich, woj. 
siedleckie 

Pochodzenie społeczne chłopskie. WyY- 
kształcenie wyższe ekonomista. Członek 
partii od 1959 r Od 1974 r. st. instruktor 
Wydziału Rolnego KC. 8 


ANDRZEJ HAJKOWSKI, ur. 1.1.1938 r. 
we Włodzimierzu (ZSRR) 

Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe. prawnik. Członek 
parti od 1963 r. Od 1973 r. I sekretarz 
KP w Łukowie. 


ZBIGNIEW HUCZEK, ur. 27.9.1935 r. w 
woźnikach, woj. błalskopodlaskie 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe. ekonomista Członck 
partii od 1953 c. Od 1933 r. I sekretarz 
KMiP w Słedlcach. 


SIERADZ 


JAN DĘBOWSKI, ur. 15.7.1924 r. w Orlo- 
wie, woj. skierniewickie 

pochodzenie społeczne robotnicze. WwWy- 
kształcenie wyższe. pedauog. Członek 
partii od 1951 T. Od 1972 r. sekretarz KW 
w Łodzi. 


JADWIGA KAPUSTA GAŁAMON, ur. 
15.10.1933 r. w Głownie. woj łódzkie 

pochodzenie społeczne chłon*k e. Wu. 
kształcen:'e wyższe. inż. zootechnik. Cz:0- 
nek partii od 1959 r. Od 1970 r. <ekre-> 
tarz KP w Łęczycy. 


WŁODZIMIERZ KOZAR, ur. 3.1.1939 r. 
w Tomaszowie Mazowieckim, woj. piotr” 
kowskie 

Poshodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe. ekonomista Członek 
partii od 1962 r. Od 1973 r. 1 sekretarz KP 
w Łasku. 
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SKIERNIEWICH 


STANISŁAW BARTOS, ur. 12.10.1933 Pp. 
s ne: Ruszkowskim, woj. sieradz- 
k 

Pochodzenie społeczne chłspskie Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomistą. Członek 
parti od 1954 cr. Od 1972 r. I sekretarz 
KP w Łowiczu. 


KAZIMIERZ BORCZYK, ur. 5.11.1926 r. 
w Mumoniskach, woj. krośnieśskie 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe. prawnik . Członek 
partii od 1954 c. Ou 1973 r wicewojewoda 
łódzki. ; 


TADEUSZ SZYMAŃSKI, ur. 3.12.1933 r. 


w Zywocinie, woj piotrkowszkie 
Pochodzenie społeczne 


—, 


. „Pochodzenie 


chłopskie. -Wy- 


kształcenie - wyższe. socjolog. Członek 
partii od 1955 r. Od 1974 r. kierownik Wy- 
działu Organizacyjnego KW w Łodzi. 


SŁUPSK 


, i . : 

"ZBIGNIEW GŁOWACKI, ur. 10.11.1931 r. 
w Tarnowskich Górach. woj. katowickie 
 gpołeczne —inteligenckie. 
wykształcenie wyższe. dr nauk humant- 


stycznych. Członek partii od 1961 r. Od 


1973 r. sekretarz KW w Koszalinie. 


"ANNA KOWALCZYK, ur. %6.11.1936 r. 
w Woźnikach, woj. piotrkowskie 
"pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe tnż. rolnik Członek 
partii od 19861 r Od 1972 r. studia dokto- 
ranckie w Akademii Nauk Społecznych 
w Moskwie. 


MICHAŁ PIECHOCKI, ur. 25.9.1926 r. w 
Sławnie, woj poznańskie 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista Członek 
partii od 1955 c. Od 1969 r. sekretarz KW 
w Koszalinie. 


SUWAŁKI 


EUGENIUSZ LUBOWICKI, ur. 1.1.1932 r. 
w  Piętkach-Gręzkach, woj. łomżyńskie 
Pochodzęnie społeczne chłopskie Wy- 


kształcenie średnie ogólne. Członek par- 
tii od 1955 r. Od 1972 r. I sekretarz KP . 


w Olecku. 


JANUSZ SZTWIER 
w Skoczowie, woj. bielskie 
Pochodzenie społeczne —inteligenckie. 
AWykształcenie wyższe, inż. zootechnik. 
Członek partii od 1962 r. Od 1972 r. z-ca 
kierownika Wydziału Rolnego KW w Ol- 
sztynie. 


ur. 10.11.1938 r. 


SZCZECIN 


WLODZIMIRRZ PYCHTTIN, ur. 4.3.1936 r. 
w Praszce, woj. częstochowskie 
. Pochodzenie Społeczne _—inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, inż. rolnik. Czło- 
nek partii od 1953 r. Od 1972 r. kierownik 
wydziału Rolnego KW w Szczecinie. 


TARNOBRZEG 


TADEUSZ RAŁADAJ, uc. 3.10.1941 r. w 
Borowej. woj. piotrkowskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1965 r. Od 1972 r. przewodniczą- 
cy Zarządu Głównego ZSMW. 


' WIESŁAWA MAZIAK, ur. f£0.10.1934 e. 
w Sejnach, woj. suwalskie | 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe. geograf. Członek par- 
tii od 1861 r. Od 1973 r. sekretarz KMiP 
w Stalowej Woli. 
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MARIAN TATAR, ur. 7.7.19383 r. w Kró- 
lewcu, woj. kieleckie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe. socjolog. Członek 
parti od 1952 r Od 1974 r. 1 sekretarz 
KP w Sandomierzu. 


TARNÓW 
STANISŁAW NOWAK, ur. 4.1.1959 r. 
A «siąże. Kepacze, woj, tarnow». 


.. Pochodzenie społeczne ft 
-" . kształcenie wyższe... inż. rolnik. Członek 


„partii -o6d 1960 r. Od 1973 r kierownik 


„Wydziału. organizacyjnego KW w Krako-.. 


JAN SIUDAK, ur. 8.89.1935 r w Kowlu 
CZSRR) 3 | 
Pochodzenie społeczne 
Wykształcenie wyższe, śknż. mechanik. 
Członek .partii od 1961 r. Od 1970 e z-ca 
kierownika Wydziału Ekonamicznego KW 


w Krakowie. 


ELEONORA SZYMKOWIAK, ur. 289.9. 
1938 r. w Cebrowie (ZSRR) 


Pochodzen:e społeczne _tnteligenckie. 
Wykształcenie wyższe. politolog Członek 
partii od 1961 r. Od 1972 r. sekretarz KP 
w Dębicy. 


TORUN 


TADEUSZ FILIPOWICZ, ur. 4.4.1931 r. 
w Sawinie, woj. chełmskie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, historyk. Członęk 
partii od 1949 r. Od 1962 r. kierownik 
Wydziału Propagandy KW w  Bydgosz- 
czy. 


ŁUCJA IGIELSKA, ur. 2.8.1938 r. w Bę- 
dzitowie, woj. bydgoskie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wWy- 
kształcenie wyższe. socjolog. Członek 
partii od 1860 r. Od 1972 r. sekretarz KP 
w Wąbrzeźnie. 


STANISŁAW PACZKOWSKI, ur. 19.11. 
1933 r. w Grudziądzu, woj. toruńskie 


Pochodzenie spoleczne robotnicze. Wy” 
kształcenie wyższe inż. mechanik. Czło- 
nek partii od 1957 r Od 1973 r. 1 sekre> 
tarz KMiP w Grudziądzu. 


WAŁBRZYCH 


MIROSŁAW MICHALAK, ur. 12.11.1936 r. 
w Siedlcach 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, ' inż. mechanik. 
Członek partii od 1962 r Od 1972 r kie- 
rownik Wydziału Budownictwa i Gospo- 
darki Komunalnej KW we Wrocławiu. 


DANUTA MIKA, ur. 28.10.1939 r. w Wit” 
kowie Nowym (ZSRR) 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie średnie. nauczycielka. Czło- 
nek partii od 1966 r. Od 1973 r. sekretarz 
KP w Kamiennej Górze. 


ROMAN NORBERT, ur. 12.39.1939 r. w 
Smordwii (ZSRR) 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie , inż. rolnik Członek 
partit od 1961 r. Od 1972 r. sekretarz KP 
w Świdnicy. 


WARSZAWA 

JANUSZ BARCZ, ur. 26.7.1936 r. w War” 
szawie 

Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 


Wykształcenie wyższe. inż budownictwa 
lądowego. Członek partii od 1963 r. Od 


inteligenckie. | 


1968 r. kierownik Wydziaru Budownictwa 
Komitetu Warszawskiego. 


JOLANTA  MATUSZEWICZ, 
1933 c. w Warszawie 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista Członek 
partii od 1955 r. Od 1973 r. sekretarz KD 
Warszawa-Mokotów. 


PARYSZEK, ur. 10.8.15% r. 


ur. 36 


„JKAZIMIERZ 
„w Woli Miastowskiej, woj. siedleckie 


Pochodzenie społeczne chłopskie Wye 
Yształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 190 r. Od 1972 r. sekretarz 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 


kształcenie . wyższe, nauczycielka. Czio- 


nek partii od łŁ962 r. Od 197368 rt. dyr. 


Łiceum Ekonomicznego we Włocławku. 


JOZEF SZTANKOWSKI, ur. 15.53.1932 r. 


partii od -1959 r Od 1971. r kierownik 
Wydziału Budownictwa, Gospodarki Ko- 


.munalnej i Transportu KW w. Bydgosz- 


czy. 


MARIAN SZTERK, ur. 25.39.1837 r. w Ge- 
tłubiu-Dobrzyniu, woj. włocławskie 

Pochodzenie spałeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członek 
partii od 19359 r. Od 1974 r. I sekretarz 
KP w Lipnie. 


WROCŁAW 


JAN KONACHOWICZ, ur. 2.7.1935 r. w 
Kleszczelach, woj. białostockie 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek 
partii od 1957 r Od 1973 r. kierownik 
kb berka Ekonomicznego KW we Wro 
cławlu. 


MARLA WICZ, ur. $8.4.1934 r. 
w Godowie, woj. lubelskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 


kształcenie wyższe, administracyjne. 
Członek partii od 1956 r. Od 1973 r. 2-ca 
kierownika Wydziału Organizacyjnego 


Kw we Wrocławiu. 


ZAMOŚC 


MARIAN KARGOL, ur. 4.10.1990 r. w 
Tarnoszynie, woj. zamojskie . 
„Pochodzenie społęczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe. dr nauk ekonomicz- 
nych. Członek partit od 1950 r. Od 1%21. 
inspektor Wydziału Rolnego KC. 


WIESŁAW KRAL, ur. 28.53.1941 r. w Bo” 
dzechowie, woj. tarnobrzeskie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy 
kształcenie prawnik. Członek 
partii od 1965 r. Od 1973 r. kterownik WY” 
działu Organizacyjnego KW w Lublinie. 


BARBARA LECYK, ue. 9.1.2962 s. w La- 
blinie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe. prawnik Członek 
partii od 1965 r. Od 1974 r. sekretarz KP 
w Puławach. 


ZIELONA GÓRA 


JÓZEF GRZELAK, ur. 11.219885 r. w 
Kieczewie, woj. konińskie 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, axonomista. Członek 
partii od 1959 r. Od 1873 r. I wicęewojewo- 


. da zielonogórski, 


| 
| 


| / związku z reformą administracji terenowej i dwustopniową strukturą 


instancji partyjnych otrzymaliśmy szereg pytań dotyczących zasad. 


funkcjonowania KM, KG, KM-G i KZ oraz ich uprawnień w nowych wa- 
runkach. Odpowiadając na nie sądzimy, że wyjaśnienie tych problemów 
k pomoże lepiej i skuteczniej działać instancjom i organizacjom partyjnym. - 


4; 


Pytanie: Czy w.instancjach partyj- 
nych I stopnia powołuje się komisje 
rewizyjne? 


Uprawnienia statutowe de ua- 
twierdzania uchwał POP I OOP w 


sprawach ozłonkowskich mogą jed- 


lasady działania i uprawnienia 
instancji partyjnych | stopnia 


ODPOWIADAMY-WYJAŚNIAMY-RADZIMY 


ODPOWIEDŹ: Komisje rewizyjne 
powołuje się przy wszystkich instan- 
cjach partyjnych I stopnia, tzn. przy 
komitetach miejskich, gminnych i 
„miejsko-gminnych Oraz  dzielnico- 
wych. 


Pytanie: Jakie instancje partyjne 
mają obecnie prawo zatwierdzania 
decyzji POP o przyjęciach kandyda- 


tów i-członków partii eraz ich skrę-- 
śleniaek i- wydałeniach z szeregów 


partii ? 


ODPOWIEDŹ: Na mocy upoważ- 
nienia XVII Pienum KC PZPR Biu- 
ro Polityczne postanowiłe, że upraw- 
nienia w tyra zakresie mają ebeonie 
wszystkie komitety miejskie, gmin- 
ne | miejsko-gminne wobec POP 
znajdujących się na ich terenie dzia- 
łania i podległych im organizacyj- 
nie orńz ewidencyjnie. 


N 


Pytanie: Na terenie gminy znaj- 
duje się duży zakład przemysłu klu- 


czowego, którego organizacja partyj- 


na liczy ponad 1000 członków i kan- 
dydatów. Komu podlega zakładowa 
organizacja partyjna tego przedsię- 
biorstwa ewidencyjnie i organiza- 
cyjnie? 


ODPOWIEDŹ: Jbowiązuje gene- 
ralna zasada, że wszystkie podstawo- 
we organizacje partyjne, w tym rów- 
nież zakładowe, których KZ i dyrek- 
cje mają siedziby na terenie gminy, 
podiegają organizacyjnie i ewiden- 
cyjnie instancji partyjnej I stopnia, 
tzn. KG lub KM-G. 


- kładu 
_ezłonków instancji gmianej czy -H 


nakże mieć równolegle — KZ dużego 
zakładu pracy oraz KG w odniesie- 
niu do pozostałych organizacji par- 
tyjnych. Podstawową sprawą jest 


' wtedy współdzialanie, wzajemna po- 


moc, koordynacja w programowaniu 


_ realizacji zadań partyjnych dużej 


erganizacji zakładowej i gminnej or- 
ganizacji partyjnej. W takim. ukła- 
dzie np. aktyw partyjny dużego za- 
pewinien stanowić  trzen 


miejsko-gminacj. . 

Podkreślić należy, że komitety WE 
jewódzkie mają obowiązek utrzymy- 
wania bezpośrednich, stałych kontak- 
tów z KZ dużych, kluczowych za- 
kładów pracy i systematycznege in- 
teresowania się stanem pracy par” 
tyjnej w przedsiębiorstwie i na te- 
renie gminy. 

Doświadczenia pracy partyjnej w 
tych warunkach powinny być szcze- 
gółowo analizowane i upowszechnia- 
RE. 


Pytanie: Kto wpisuje w nowych 
legitymacjach  kandydackich dane 
dotyczące zadań partyjnych i prze- 
biegu szkolenia? 


ODPOWIEDŹ: Wykonanie zadania 
partyjnege wpisuje de legitymacji 
kandydackiej esckretarz danej POP 
bądź instancja partyjna, która zleciła 
je kandydatowi. Dane o przebiegu 
szkolenia partyjnego, organizowane- 
go dla kandydatów w POP, wpisuje 


sekretarz organizacji partyjnej albo - 


komórka instancji partyjnej (WUML, 
Ośrodek Kształcenia Ideologicznego 
itp.), która organizowała szkolenie. 


Sierpniowy 


numer 


„Problemów 


«= 


Pokoju ż 
i Socjalizmu" 


Z okazji 30 rocznicy zwycięstwa nad 
japońskim militaryzmem członek Biura 
Politycznego MPLR, przewodniczący 
Rady Ministrów Z. Batmunh w artyku- 
le „Jutrzenka odrodzenia nad Azją” 
podkreśla, że w obecnej sytuacji szcze- 
gólnie aktualny staje się problem za- 
pewnienia pokoju i bezpieczeństwa na 
tym kontynencie wspólnym wysiłkiem 
wszystkich zainteresowanych _ stron. 
„Inicjatorem stworzenia nowego klima- 
tu politycznego w Azji — czytamy w 
artykule — jest Związek Radziecki. Wy- 
sunięta przezeń idea bezpieczeństwa 
zbiorowego w tym rejonie spotyka się z 
coraz większym zrozumieniem i popar- 
ciem”. 


Członek KC Niemieckiej Socjalistycz- - 
nej Partii Jedności, kierownik wy- 
działu współpracy _ międzynarodowej 


przy KC SED P. Markoweki pięze o 


zwrocie, jaki nastąpił . w: stosunkach 
międzynarodowych w Europie. 


O specyfice rewolucji portugalskiej i 
stanowisku, jakie zajmuje w. obecnej 
sytuacji Portugalska Partia Komunisty- 
czna, pisze w swym artykule „General- 
na batalia w gospodarce” C. Costa, czło- 
nek Komisji Politycznej KC PCP. 


Następną pozycją tego działu jest 
zbiorowy reportaż z RFN „Alternatywa 
komunistów” poświęcony problemom 
działalności gospodarczej DKP. Autora- 
mi publikacji są przedstawiciele czte- 
rech bratnich partii — Argentyny, In- 
donezji, Iraku, Mongolii oraz kierownik 
działu w czasopiśmie „PPiS”. 


Treścią działu „Zagadnienia teorety- 
czne” są obszerne materiały z między- 
narodowego sympozjum naukowo-teo- 
retycznego zorganizowanego w Pradze 
z udziałem przedstawicieli partii komu- 
nistycznych i robotniczych oraz nau- 
kowców z 49 krajów na temat „Komuni- 
ści w walce o jedność demokratyczną”. 


„Panorama polityczna” przynosi cztery 
artykuły: z Peru, Wietnamu, Wielkiej 
Brytanii, Bangladesz, oraz komentarz 
polityczny pt. „Sukcesy w dziedzinie 
odprężenia i manewry jego przeciwni- 
ków” pióra J. Prażsky'ego. 


« 


13 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


JANUSZ FASTYN 


N ie da się tego w żaden racjonalny 
sposób wytłumaczyć. Tym bardziej 
nie da się usprawiedliwić. Po prostu 
absurdalna nieodpowiedzialność ludzi 
powołanych do odpowiedzialności. Po- 
stawiono ich na kierowniczych  fun- 
kcjach, powierzono społeczne dobra, za- 
ufano im. A oni? 


Centrala Materiałów Budowlanych w 
"Piotrkowie Trybunalskim. Z samej naz- 
wy wynika, jaka to ważna, wprost bez- 
cenna placówka przy dzisiejszych trud- 
nościach z budulcami, przy ogromnym 
"na nie popycie i ograniczonej ciągle po- 
daży. Wydawać by się mogło, że kie- 
rownictwo tej placówki o niczym innym 
nie myśli, tylko o tym, jakby najlepiej 
swoje skarby zabezpieczyć, a następnie 
najdokładniej rozdzielić wśród potrze- 
bujących, dbając, aby ani kruszynki nie 
uronić z tego, co może być wkrótce 
„dachem nad głową, urządzeniem kana- 
„lizacyjnym, drogą bez wybojów. Wy- 
dawać by się mogło... 


5 lipca br. z inicjatywy Wojewódz- 
kiej Komisji Kontroli Partyjnej w Piot- 
rkowie przeprowadzono w kilkunastu 
przedsiębiorstwach na terenie wole- 
wództwa kontrolę zabezpieczenia . mie- 
nia i porządku w zakładach. Dołączmy 
do ekipy partyjno-społecznych kontro- 
_lerów odwiedzających wspomnianą ;uż 
piotrkowską Centralę Materiałów Bu- 
„dowlanych przy ul. Glinianej 8. 


Jest późne sobotnie popołudnie. Roz- 
_€rzane lipcowe powietrze przytłacza do 
rozpalonej ziemi. Pojechałoby się gdzieś 
nad wodę zamiast penetrować duszne 
pomieszczenia i podwórka. Ale służba 
nie drużba, trzeba społecznie popraco- 
wać. Zwłaszcza że sprawa niebłaha. Mu- 
"simy zobaczyć, jak po fajrancie, w so- 
_botnie popołudnie, w czasie gdy załoga 
„1 dyrekcja wypoczywa, egzystuje ich 
zakład, warsztat pracy, karmiciel. Czy 
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zadbano o niego należycie, zabezpieczo- 
no przed kradzieżą lub pożarem, pozo- 
stawiono wszystko tak, by w poniedzia- 
łek bez opóźnień i kłopotów rozpocząć 
dzień pracy ? 


Najpierw mała rundka wokół zakładu 
— wstępne oględziny. Nie trzeba wye 
silać wzroku, by ujrzeć dziury w pło- 
cie. Jest ich sporo, a niektóre takie, 
że dobry kierowca i półciężarówką by 
przejechał. Po co jednak forsować płot, 
Skoro dwie bramy wjazdowe stoją o- 
tworem? Przez każdą może wjechać i 
wyjechać konwój ciężarówek, i pies z 
kulawą nogą nie zapyta. Komisja chodzi 
po terenie Centrali, ogląda, notuje. 
Członkowie komisji zachowują się dość 
głośno, rozmawiają, trzaskają drzwia- 
mi — nikogo to nie alarmuje. Bo niko- 
go nie ma. Dopiero po półgodzinie zja- 
wia się portier. Zaciekawiony odrobinę, 
ale nie zaniepokojony. Kiedy ktoś żar- 
tuje, że można by wynieść całe biuro 
i wywieźć materiały z dziedzińca, spo- 
kojnie odpowiada: „Panowie nie wygią- 
dają na takich.” A gdyby wyglądali lub 
byli takimi? 


Komisja bez przeszkód zwiedza bu- 
dynek administracyjny, który po za- 
kończeniu pracy nie został zamknięty. 
Na biurkach porozkładane dokumenty, 
akta, nawet pleczątki leżą luzem — do 
dyspozycji przygodnego interesanta. 
Szafy także otwarte, można z nich do- 
brać potrzebne papiery. Nie trzeba wiel- 
kiej fantazji, by wyobrazić sobie aferę 
gospodarczą utkaną z fikcyjnych trans- 
akcji sporządzonych przy pomocy wa- 
lających się na biurkach papierów i 
pieczątek. Oprócz bałaganu na biurkach 
równie niechlujny bałagan na dziedziń- 
cu, wśród składowanych tu materiałów. 


Pod gołym niebem leżą, nie zabezpie- 
czone ani przed kradzieżą, ani przed 
deszczem i słońcem, rolki papy, sterty 


płyt pilśniowych, drut zbrojeniowy I 
kupy innych materiałów. Obok — becz- 
ki ze smołą. Kilka z nich przewróco- 
nych, smoła wycieka i zalewa piyvty 
pilśniowe. Kałuża coraz większa, płyiy 
coraz czarniejsze. Czyżby to był nowo- 
czesny sposób impregnowania pły:? 


«Nieco dalej .kolejnę zwałowisko. Z da- 
' leka wygląda to na 'złom, t błiska o- 


kazuje się, że są to rury kanalizacyjne. 
Jednak sposób składowania doprowa- 
dził do tego, że wiele z nich nadaje 
się rzeczywiście tylko na złom. 


Można by ten obrazek rozszerzać 1 


 podbarwiać innymi szczegółami. Mam 


wrażenie, że tego, cośmy już pokazaii, 
wystarczy aż nadto, aby wyrobić sobie 
zdanie o przedsiębiorstwie, o panują- 
cych w nim porządkach, o ludziach tu 
pracujących. Zwłaszcza pod znakiem za- 
pytania stają kwalifikacje ludzi kieru- 
jących tą monstrualną Centralą. Nie 
tylko zawodowe. Ale społeczne, obywa- 
telskie. 


Chciałoby się ich zapytać, czy jesli 
w sobotę wychodzą lub wyjeżdżają z 
własnego domu, to zostawiają go w po- 
dobnym stanie? Nie zamknięte drzwi, 
telewizor wystawiony na klatkę scho- 
dową, wyjściowe garnitury walające się 
po podłodze, na stole portfel z doku- 
mentami i gotówką? Nie mamy wątpl:- 
wości, że o swoje mieszkanie i rzeczy 
w nim zgromadzone dbają jak należy, 
a wychodząc z domu sprawdzają po 
kilka razy patentowe zamki. 


Dlaczego więc tak lekceważąco, nie- 
poradnie i głupio, a może raczej obn- 
jętnie i cynicznie odnoszą się do ogólne- 
go, społecznego dobra, jakim jest za- 
kład pracy? W stosunku do ludzi o nie 
najwyższym stopniu świadomości spo- 
łecznej przyzwyczailiśmy się winę zwa- 
lać na obciążenia wyniesione jeszcze 
z poprzedniej formacji, na relikty ustro- 
ju kapitalistycznego, przejawiające się 
w wąskim egoizmie i partyklaryzmie. 
w niewidzeniu dalej własnego nosa. A:e 
jak podejść do ludzi wykształconych, 
rzekomo politycznie wyrobionych, ide- 
owych? Jak podejść do kierowników 
tego dziwnego piotrkowskiego przed- 
siębiorstwa? Jak do członków partii? 
(Przecież jest tam partyjna organizacia, 
która godzi się na istniejący stan). Ja- 
kim językiem z nimi rozmawiać? 


Nie wiem, doprawdy nie wiem. 


Komisja kontroli partyjnej zapewne 
wyciągnie surowe wnioski wobec odpo- 
wiedzialnych za ten stan osób. Ale pr- 
blem stale musimy mieć na uwadze. ' 
. e NE R 8 
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gminne SKEE 
s a naczelnicy gmin 


JAN URBANOWICZ 
| Wojewoda koszaliński 


R ealizacja uchwał XVII Plenum KC oraz ustawy sejmowej 
o dwustopniowej strukturze władz i administracji tere- 
nowej stawia KG nowe zadania. Reforma nadała szersze 
kompetencje i zwiększyła obowiązki rad narodowych i na- 
czelników gmin o liczne uprawnienia dotychczasowych władz 
powiatowych. Dla komitetów gminnych oznacza to rozszerze- 
nie kręgu ich zainteresowań, działalności i odpowiedzialności 
na nowe, dotychczas nie podejmowane przez nie problemy. 

2 wdrażaniem reformy wiąże się wiele spraw organizacyj- 
nych, kadrowych, materialnych i społecznych, które rozwiązu- 
jemy w taki sposób, aby osiągnąć w maksymalnie krótkim 
czasie wszystkie zakładane cele, a jednocześnie nie zakłócić 
normalnego toku funkcjonowania władz i urzędów, nie osła- 
bić tempa realizacji bieżących zadań społeczno-gospodarczych. 
Szczególnie ważne zadania przypadają komitetom gminnym 
PZPR i naczelnikom gmin, na nich spoczywa główna odpo- 
wiedzialność za dalszy wzrost produkcji rolnej. 

Rozszerzając formy i zakres ludowładztwa, obecna reforma 
otwiera możliwości lepszego związania działalności ideowo- 
-wychowawczej, prowadzonej przez KG, z miejscowymi spra- 
wami bliskimi ludziom. 

Realizacja planów kampanii rolnych w  Koszalińskiem 
wskazuje, że negatywne skutki niesprzyjających warunków 
atmosferycznych społeczeństwo odczułoby dotkliwiej, gdyby 
nie to, że KG, GRN, naczelnicy gmin potrafili w porę wy- 
zwolić rezerwy ludzkie i materiałowe, umieli odwoływać się 
do obywatelskiej ofiamności społeczeństwa. 

Wzrasta ranga GRN: ich komisje wykazują większą 
aktywność, poszerzają swe funkcje kontrolne, praktykują 
konsultowanie programowych założeń rozwoju wsi i gmin 
z mieszkańcami. 

W mobilizacji na rzecz wzrostu produkcji rolnej, poprawy 
warunków życia mieszkańców wsi, podejmowania i realizacji 
czynów społecznych, podnoszenia ładu i estetyki, konsekwent- 
nego realizowania programów społeczno-gospodarczego roz- 
woju organizmów gmin w ramach konkursu „Gmina — 
mistrz gospodarności” — sprawą zasadniczej wagi jest dobra 
organizacja działania, Oznacza to jednoznaczne określenie, co 
należy do zadań komitetów gminnych, co do gminnej rady 
narodowej, a co wreszcie do naczelnika gminy. 

Wiele komitetów gminnych np. zajęło się problemem pracy 
gminnej służby rolnej. Staraliśmy się wzmocnić polityczne 
oddziaływanie partii na tych pracowniktów, którzy nie dość 


rzetelnie wykonywał swe obowiązki. Zjadania stawiane na-- 


omitety gminne i miejsko-gminne PZPR od chwili ich powołania przed trzema 

laty wyraźnie umocniły swą pozycję. Wzrosła ich rola politycznego przywódcy 
gmin, kierownika działających ną ich terenie podstawowych organizacji partyjnych; 
coraz lepiej wykorzystują przyznane im przez VI Plenum Komitetu Centralnego 
uprawnienia i wypelniają związane z nimi obowiązki. 


czelnikom gmin przez KG dotyczyły zwłaszcza zwiększenia 
efektywności szkolenia gminnej służby rolnej, usprawnienia 
organizacji i zacieśnienia współpracy służby rolnej z innymi 


„. służbami pracującymi na rzecz rolnictwa, zwiększania wy> 


siłków na rzecz organizowania gospodarstw i zespołów spe- 
cjalistycznych w produkcji zwierzęcej. 

Działania podjęte z inspiracji KG przez naczelników gmin 
zmierzają do koncentrowania uwagi gminnej służby rolnej 
na podstawowych zadaniach rozwojowych rolnictwa i eli- 
minowania z zakresu jej pracy spraw nie związanych z pro- 
dukcją rolną. Chodzi tu także o pełne wykorzystanie przez 
kierowników gminnej służby rolnej uprawnień koordyna- 
cyjno-nadzorczych w stosunku do służb specjalistycznych, 
realizujących na terenie gminy zadania organizacyjno-pro- 
dukcyjne i upowszechniających postęp w rolnictwie. 


Rozwiązywanie zadań łączących się z reformą władzy i ad- 
ministracji terenowej oraz wynikających z potrzeby zwięk- 
szenia produktywności rolnictwa jest możliwe — jak wykazu- 
ją liczne przykłady — tylko w działaniu na szerokim froneie. 
Oznacza to wciąganie do realizacji gminnych programów 
wszystkich organizacji i instytucji w gminie. Organizacje par- 
tyjne ściśle współpracują z kołami ZSL, co daje dobre efekty 
polityczne i organizatorskie. 

Bardzo istotne jest, że naczelnicy gmin zostali wyposażeni 
w uprawnienia koordynacyjne. Dzięki nim bowiem łączy się 
wysiłki różnych instytucji i jednostek działających w gminie, 
skutecznie wykorzystuje Środki, którymi dysponują, użytku- 
jąc je racjonalnie, zgodnie z rzeczywistymi potrzebami tere- 
nu. 

Podstawą właściwego podziału zadań i obowiązków są co- 
raz lepsze plany działania komitetów gminnych, gminnych 
rad narodowych i ich komisji, wreszcie naczelnika i urzędu 
gminy. Wyodrębnienie tematyki pracy partyjnej nie oznacza, 
że KG nie zajmują się takimi problemami, jak gospodarka 
ziemią czy zaopatrzenie rolnictwa w nowoczesne środki pro- 
dukcji Polityczne kierowanie organami władzy i admini- 
stracji terenowej opiera się na zasadzie niezastępowania 
naczelnika gminy i jednostek gospodarczych przez KG. 


W ramach tak ustalonego planu działań jest także miejsce 
dla inicjatyw, nowych rozwiązań w sferze organizatorskiej 
i działalności społeczno-produkcyjnej na wsi. Szczególnie 
jest to widoczne w wyzwalaniu rezerw materiałowych i ludz- 
kich w trakcie konkursu „Gmina — mistrz gospodarności”. 
Podejmowane czyny. społeczne wpływają na poprawę wa- 


runków życia ludności, zwiększają estetykę, ład i porządek. 
W wielu gminach w praktyce naczelnicy przy pomocy in- 
struktorów rolnych podejmują działania zapewniające ra- 
cjonalne wykorzystanie zieni. 

Przekazanie większości dotychczasowych uprawnień ogniw 
powiatowych wydatnie zwiększyło kompetencje naczelników 
gmin. Spruwność działania urzędów gmin w nowej Sytuacji 
zależeć będzie w dużym stopniu od umiejętności wykorzysta- 
nia nowych uprawnień. Dotyczy to głównie tych spraw, 
które znajdują się w sferze bezpośredniego zainteresowania 
obywatela. jak np. wydawanie dowodów osobistych, rejestra- 
cja pojazdów. pośrednictwo pracy. Choć gminy otrzymały te 
same uprawnienia, które posiadały uprzednio .b. powiaty, to 
jednak sposób realizacji zadań jest zupełnie inny niż w b. po-- 
wiatach, występuje bowiem bezpośrednia bliskość władzy 
i obywatela. 

Podstawowym zadaniem naczelników j ich aparatu urzęd- 
niczego jest szybkie i dogłębne poznanie nowych przepisów, 
nabycie umiejętności stosowania ich w praktyce, aby obywatel 
był obsługiwany przez urząd sprawnie, szybko i zgodnie z 
litera prawa oraz interesem społecznym. Występuje zatem 
potrzeba powszechnej edukacji pracowników urzędów gmin. 
Nie są oni pozostawieni sami sobie. Urząd Wojewódzki w Ko- 
szalinie udziela gminom wszechstronnej pomocy w sprawnym 
przejęciu przez nie nowych uprawnień. Wymienić tu warto: 

— opracowanie wykazów najczęściej występujących spraw 
zaiatwianych dawniej przez naczelników powiatów, które 
przeszły do "PA, STSANÓW administracji stopnia pod- 
Sta wowego; 

— przeszkolenie naczelników gmin w zakresie wydanych 
aktów normatywnych; 

— przeszkolenie sekretarzy biur i pracowników urzędów 
gmin: 

— wyznaczenie „Gdoowiedzialnych pecowmecw, RAA 
Wojewódzkiego do pomocy gminom. - 


Wzrasta autorytet gminy 


nym pojęciu, iscz również 
gospodarki, oświaty, bu- 
downictwa i kultury. Wy- 


Są to tylko niektóre przedsięwzięcia w zakresie pomocy 
podstawowym ogniwom administracji. 

Przed naczelnikami stoi też odpowiedzialne zadanie racjo- 
nalnej gospodarki całym majątkiem gmin. Ziemia jest jego 
podstawowym, ale nie jedynym składnikiem. Zainteresowa- 
nie urzędu musi obejmować obiekty użyteczności publicznej, 
usługi, handel, dnogi, słowem całą infrastrukturę. Nie oznacza 
to tylko zapewnienia określonych środków w budżetach, 
chodzi także o przemyślenie odpowiednich sposobów korzy- 
stania z obiektów, o fachowy nadzór nad skutecznym działa- 
niem placówek służby zdrowia, oówiaty, kultury, handlu 
i usług. 

Dlatego od operatywności naczelników gmin zależy, w ja- 
kim stopniu będą oni wykorzystywać swe uprawnienia kooar- 
dynacyjne, jak będą współdziałać z komitetami gminnymi 
PZPR, których najczęściej są członkami, z kołami ZSL, z in- 
nymi organizacjami społeczno-politycznymi i instytucjami 
na terenie gminy. 

Na nic jednak zdadzą się najlepsze plany pracy i nowe 
formy działania, jeśli rolnictwo nie będzie systematycznie 
zaopatrywane w nowoczesne Środki produkcji. Jednym z pod- 
stawowych więc zadań Urzędu Wojewódzkiego oraz instytu- 
cji obsługujących rolnictwo jest zapewnienie odpowiednich 
maszyn I urządzeń dla wsi, wysokiej jakości materiału siew- 
nego, nawozów mineralnych. 

Gminy powinny uczynić wszystko, co możliwe, aby stwo- 
rzyć optymalne możliwości wzrostu produkcji rolnej. Zależne 
to będzie od rzetelnej, konsekwentnej pracy i stałe; troski 
instancji i organizacji partyjnych, urzędów gmin, rad naro- 
dowych, całego aktywu wiejskiego o sprawy podstawowe. 

Wprowadzenie w życie w sposób właściwy reformy władzy 
i administracji, podniesienie na wyższy poziom produkcji rol- 
nej, a co za tym idzie warunków i poziomu życią imieszkań- 
ców wsi, będzie efektywnym dorobkiem gmin przed VII 
Zjazdem partii. 


Zdecydowana większość 
uczestników sondażu PAP 
"wskazywała na podniesie- 
nie poziomu kwalifikacji 
pracowników urzędów 
gmin. Niemal cała kadra 
tych urzędów to ludzie co 
najmniej ze średnim wy- 


dowlanych wystarczy jedna 
wizyta w gminie. 
Rozszerzenie kompetencji 


stu gmin w kraju przynio- 
sły interesujący . materiał. 
Naczelnicy odpowiedzieli 
na trzy pytania: W jakiej 
m:evze rozszerzenie  kom- 
peiencji i uprawnień gmi- 
ny przyczyniło się do po- 
prawy obsługi obywateli? 
W jakim stopniu utworze- 
n.e śmin przyczyniło się do 
usprawnienia zarządzania i 
czym obecnie jest gmina? 
Czy można uznać dotych- 
czasowy poziom kadr za za- 
dewala ący? 


Nowa gmina jest już dziś 
— po 2.5 letnim okrecie 


działania — mikroregionem 
społcczno-gospodarczym, w 
kiórym ogniskują się nie 
tylko sprawy wsi w dąw- 


|” yniki sondażu  prze- 
prowadzonego przez 
PAP wśród . naczelników 

> 
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posażenie gmin w szeroki 
zakres kompetencji  przy= 
czyniło się do usprawnienia 
pracy administracji, zwięk- 
szenia odpowiedzialności za 
podejmowane decyzje. Na- 
stąpiło usprawnienie obsłu- 
gi obywateli. 

W gminie załatwia się o- 
becnie większość spraw 
związanych z obrotem zie- 
mią, komasacją czy podzia- 
łem gruntów, zezwoleniami 
na budowę domów miesz- 
kalnych i obiektów gospo- 
darskich. Tu można uzy- 
skać dowód osobisty czy też 
zezwolenie na prowadzenie 
warsztatu  rzemieślniczego. 
Obecnie na załatwienie 
wstępnych formalności bu- 


gmin — jak podkreślali na- 
czelnicy — wpłynęło nie 
tylko na tok załatwiania 
spraw obywateli, lecz rów- 
nież — i to także ważne — 
na skuteczniejsze, bo bez- 
pośrednie oddziaływanie na 
produkcję, realizację  pla- 
nów budownictwa mieszka- 
niowego i komunalnego, w 
sumie — na  przyśpiesze- 
nie społeczno-ekonaomicz- 
nych przeobrażeń na wsi. 
Zwiększone uprawnienia 
koordynacyjne pozwoliły 
urzędom gmin skoncentro- 
wać uwagę i środki miei- 
scowych zakładów oraz or- 
ganizacji na  najkoniecz- 
niejszych dla gminy przed- 
sięwzięciach. . 


kształceniem ogólnym lub 
zawodowym. Wiclu z nich 
legitymuje się dyplomam 
wyższych uczelni; inni u- 
zupełniają swą wiedzę na 
studiach zaocznych lub ko- 
respondency jnych. 


Wyrażne podniesienie 
kwalifikacji pracowników 
urzędów gmin nie pozosta- 
je bez wpływu na jakość 
podejmowanych decyzji. ich 
merytoryczno-prawną stro- 
nę. Potwierdza to wyrażny 
spadek ilości skarg i za- 
żaleń na decyzje urzędów 
gmin oraz znacznie mniej- 
szą liczba odwołań. 


sskretarzu, ja d 


TADEUSZ FRELEK 


reporterskim notatniku, przy oka- 
'zji spotkań z sekretarzami komite- 
tów gminnych partii, zanotowałem 
garść spraw drobnych, ale moim zda- 
niem bardzo istotnych w pracy partyj- 
nej. Dotyczą one ludzkich kłopotów i 


trosk, z którymi mieszkańcy wsi przy-- 


chodzą do sekretarzy komitetów, spoty- 
kając się z ich strony z serdecznością 
i skuteczną pomocą. 


Małe dziecko pracownicy banku spół- 


dzielczego z Jabłonnej w wojewódz-- 


twie lubelskim zostało dotkliwie popa- 
rzone. Kobieta poszła z dzieckiem do le- 
karza, który wystawił jej na parę dni 
zwolnienie z pracy, aby troskliwie zao- 
piekowała się maluchem. Kierownik 
banku zwolenienia lekarskiego nie u- 
znał, oświadczył, że nic go to nie ob- 
chodzi, i polecił kobiecie przychodzić do 
pracy. „Zrozpaczona taką bezdusznością 
zwróciła z prośbą o interwencję do I 
sekretarza Komitetu Gminnego partii 
tow. Stanisława Kusiaka. 


— Wytłumaczyłem kierownikowi, że 
tak postępować z ludźmi nie wolno — 
wspomina sekretarz — że taka „„służ- 
bistość” jest szkodliwa. Interwencja po- 
mogła. 


Do Komitetu Gminnego przychodzili 
rolnicy ze skargami na marne zaopa- 
trzenie sklepów w podstawowe artyku- 
ły. Komitet po zbadaniu zarzutów do- 
szedł do wniosku, że winę za ten stan 
ponoszą” dwaj wiceprezesi Gminnej 
Spółdzielni. Przeprowadzono z nimi 
rozmowy nie dały one zadowalających 
wyników — wiceprezesi musieli odejść. 


Rolnikowi z Kolonii Chmiel padł 
Roń. jeździł wielokrotnie do bychaw- 
skiego PZU i nie mógł doprosić się wy- 
płaty odszkodowania. Przyszedł więc ze 
swoim kłopotem do sekretarza KG. In- 
terwencja sekretarza pomogła. 


Że wsi Chmiel nadeszła skarga, że 
dzieci ooieżdżające do szkoły czekają 
na auioLus pod gołym niebem, bowiem 
oadział PKS mimo wielokrotnych przy- 
rzeczeń nie wybudował jeszcze przy- 
sianku. Sekretarz Stanisław Kusiak 
wspolnie z naczelnikiem Wiesławem 


Majewskim * interweniowali* w dyrek- 
cji PKS, budowa przystanku wkrótce 
się rozpocznie, a na razie wynajęto dla 
dzieci izbę u rolnika ma er: opłaca 
Mea SNY 


— Z całą KiWóŚZIS słuchamy 
wszystkich skarg — mówi sekretarz — 
są one dla nas sygnałem, że coć „nie 
gra”, że jakiś urzędowy trybik za wolno 
lub źle się obraca. Stąramy się inter- 
weniować bezzwłocznie i z satysfakcją 
mogę powiedzieć, że interewencje Ko- 
mitetu są coraz skuteczniejsze, a każda 
załatwiona sprawa przyczynia 5 do 


"wzrostu autorytetu partii. - 


W sąsiedniej gminie Bychawą I se- 
kretarzem Komitetu Gminnego partii 
jest tow. Józet Witek. Nie zastałem go, 
był na naradzie w Komitecie Woje- 
wódzkim, ale o jego zaangażowaniu w 
sprawy ludzkie opowiedział mi sekre- 
tarz biura Urzędu Gminy tow. Adam 
Dziaduch. 


Jeden z rolników z Kolonii Gałęzów 
przebudowywał stodołę, potrzebna mu 
była pożyczka bankowa. Kiedy bank 
spółdzielczy odmówił mu pożyczki, rol- 
nik zwrócił się o pomoc do tow, Witka. 
Sekretarz zbadał sprawę i ustalił, że 
odmowa nie była uzasadniona. Pożycz- 
kę przyznano. 


W okolicach Świętajna w wojewódz- 
twie olsztyńskim elektryk tartaku od 
cawna mieszka w budynkach należą- 
cych do leśnictwa. I chociaż tartak i la- 
sy podlegają jednemu ministerstwu, 
pewnego dnia miejscowa administracja 
Nadleśnictwa podwyższyła elektrykowi, 
jako „nie swojemu”, czynsz mieszkal- 
ny. Elektryk interweniował w Nadleś- 
nictw.e, nie dało to jednak rezultatu. 


— Ktoś mu wtedy poradził, aby po- 
szedł ze swoim zmartwieniem do Ko- 
mitetu Gminnego — mówi tow. Broni- 
sław Błęcki, I sekretarz KG PZPR w 
Święiajnie. — Sprawę  załatwiliśmy. 
Przychodzą do nas ludzie przeważnie 
wówczas, kiedy nie mogą załatwić swo- 
ich spraw w odpowiednich instytucjach 
czy urzędach. Wnikaliśmy nawet w 
konflikiy rodzinne, powstałe na tle za- 


"nam także sprawy starych ludzi. 
„śmy taki przypadek: stary .rolnik złożył 
"zamówienie w Kółku Rolniczym na or- 


O WGŚ... 


rządzania gospodarką — kto jest waż- 
niejszy: ojciec czy syn? Wszystkim sta- 
ramy się dopomóc. Zdarza się, że skac- 
gi się powtarzają, na przykład na usłu- 
gi, wtedy na posiedzeniu Komitetu 


"Gminnego trzeba się przyjrzeć stylowi: 


pracy ludzi za usługi odpowiedzialnych 


|| wyciągnąć: WRORE 


Przy rozmowie z tow. Błęckim obecny 


| był I sekretarz KG PZPR z Dźwierzut 
tow. Tadeusz Pogorzelski. 


— Nie źkóćńiy wyreczść i wchodzić 
w kompetencje poszczególnych kierow-. 
ników, dyrektorów, agronomów itp. — 
powiedział bow. Pogorzelski. — Inter-. 


_„ weniujemy. w przypadkach zaniedbań 1 


znieczulicy. Nie mogliśmy na przykład 


_ spokojnie patrzeć, jak w jednym z PGR 
'— po spaleniu się domu — umieszczo- 


no liczną rodzinę pogorzelca w jednym 


'ciaśniutkim pokoiku, chociaż były po- 
_ koje większe. Nie myślę, że była to zła 


wola, tylko komuś po prostu zabrakło 
wyobraźni. Trudno również nie upom- 
nieć się o młodzież, która — a takie 


_przypadki też się zdarzają — bezsku- 


tecznie czeka latami na przydział 


„skrawka nieużytków pod boisko lub na 


więcej krzeseł do klubu. Na sercu lezą 
Mieli- 


kę. Mijały tygodnie i nikt się nie zja- 
wił. Zanim rolnik przyszedł do nas, był 
w zarządzie Kółka, ale tam nic nie 
wskórał. Interweniowaliśmy i trakto- 
rzysta natychmiast pojechał na pole rol- 
nika. 


Z tych kilku przykładów widać wy- 
raźnie, że wysoki jest autorytet sekre- 
tarza Komitetu Gminnego pariii w śŚro- 
dowisku wiejskim. Rzecz jednak w tym, 
że ani Komitet Gminny, ani sekretarz 
nie są w stanie wszędzie dotrzeć na 
czas i wszystkich wysłuchać. Skutecznie 


w tym mogą Komitetowi pomóc wiej-- 
skie POP i pomagają. W swoich wę-- 
drówkach reporterskich nie spotkałem , 


POP, której obojętne byłyby ludzkie 
krzywdy, kłopoty i zmartwienia. 
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łupów, leżący w gminie Słabo- 

szów w województwie krakow- 
skim, to wieś wyrobiona społecznie, 
sięgająca po palmę pierwszeństwa 
na niejednym polu działalności. A w 
nie tak znów odległym czasie była, 
jak to zgodnie potwierdzają starzy 
działacze, wsią skrajnie zaniedbaną 
i zacofaną. W minionym trzydziesto- 
leciu chyba największe przemiany w 
tym rejonie dokonały się właśnie w 
Słupowie. 


/ 
Liczy Słupów 92 gospodarstwa rol-. 


ne o średnim areale. Wszystkie le- 
gitymują się wysoką rentownością. 
Nie istnieje tu problem gospodarstw 
podupadłych. Szczególnie rozwinięta 
jest hodowla trzody chlewnej. Ob- 
sada bydła mlecznego też wysoka. 
Podstawą jego żywienia stały się do- 
rodne, zagospodarowane łąki, które 
są prawdziwym bogactwem Słupowa. 
Duża jest także wydajność zbóż. 


Rolnicy. bardzo przywiązani do 
ziemi, traktują swój zawód odpo- 
wiedzialnie i wykorzystują każdą 
okazję do pogłębiania swej wiedzy 
rolniczej. Co roku doszkalają się w 
okresie zimowym. Specjalizują się w 
uprawie okopowych. Co roku nastę- 
puje w Słupowie wymiana zbóż i sa- 
dzeniaków. 


Godny podkreślenia jest fakt, że 
w Słupowie żadnego ze starzejących 
się gospodarzy nie gnębi zmora, iż 
jego ziemia pozostanie bez następcy. 
Jest we wsi dużo młodzieży, która 
ukończyła zawodowe szkoły rolnicze 
i sposobi się do przejęcia pałeczki po 
ojcach. Miasto ich nie ciągnie, a 
wieś rodzinna nie obrzydła. 


Awans Słupowa to naprawdę cie- 
kawy, a nawet pasjonujący temat do 
obszerniejszej socjologicznej mono- 
grafii i wdzięczne pole do prześle” 
dzenia przemian zachodzących w po- 
stawach ludzkich i narodzin nowego 
światopoglądu. 


Inicjatorką wszystkich czynów 
spolecznych w Słupowie, których e- 
fektem jest wysoka pozycja wsi, jest 
tutejsza Podstawowa Organizacja 
Partyjna. Bardzo żywotna to oga- 
nizacja, ciesząca się autorytetem, 
który pozwala skutecznie zmobilizo- 
wać wiejskie społeczeństwo do 


| przedsięwzięć nadających Słupowo- 


wi wyraz godny współczesności. 


Zelektryfikowanie wsi puzed jede- 
nastu laty — to jej zasługa. Zasłu- 
ga w tym, że skupiła mieszkańców 
w'powszechnym czynie społecznym. 
Budowa drogi do Płużek na odcinku 
4 kilometrów, drogi tak kiedyś fa- 
talnej, że były wypadki straty koni 
w topieli, to też inwencja POP. Bu- 
dowa szkoły, którą ukończono w ro- 
ku 1972 przy niemałym wkładzie 
społecznym mieszkańców, również 
odbywała się pod auspicjami POP, 


podobnie jak budowa we wsi Domu 


Ludowego. Mieści się w nim i sklep 
spożywczy. nader okazały. i klubo- 
kawiarnia, świetlica oraz remiza 
strażacka. 


Ludność Słupowa żywi do swej 
POP wielkie zaufanie. Początkowo 
do partii należeli najbiedniejsi gos- 
podarze Słupowa, borykający się z 
różnymi trudnościami. Długi czas 
POP nie rozszerzała kręgu swego 
posiadania. Zaczęto więc bardzo sta- 
rannie przygotowywać każde partyj- 
ne zebranie. Otwarte dla reszty mie- 
szkańców, bezpartyjnych. Zainicjo- 
wano wygłaszanie na tych zebra- 
niach atrakcyjnych prelekcji przez 
co najtęższych fachowców z różnych 
dziedzin wiedzy. Bardzo się to lu- 
dziom podobało. Zebrania stawały 
się tak frapujące i cele sygnalizo- 
wane przez POP tek bliskie wszy- 


stkim, że ludzie sami zaczęli zgła- 


szać chęć wstąpienia do partii i wzię- 
cia na swoje barki tych obowiązków, 
jakie są niezbędne w ideowym, ze- 
społowym działaniu. 


W jednym roku wstąpiło do partii 


_sąsiednie wsie. 


Najaktywniejsi — w partii 


12 nowych członków, co najlepszych 
gospodarzy, misiurzów plonów i ho- 
dowli. Wstępowałi chłopi wraz z że- 
nami, aktywnymi członkiniami tu- 
tejszego Koła Gospodyń Wiejskich. 
Koło liczy 40 członkiń — 12 z nich 
wraz z mężami znalazło się w szere- 
gach partii. 


We wsi panuje atmosfera wzajem- 
nej życzliwości, udzielania sobie po- 
mocy w warunkach tego wymagają- 
cych. Liczna, bo licząca blisko pół 
setki organizacja partyjna nadaje 
ton. A oto ludzki i wymowny przy- 
kład tej powszechnej solidarności 
panującej w Słupowie. Buduje ktoś 
dom. oborę czy inny budynek inwen- 
tarski — sąsiedzi, a nawet cała 
wieś potrafi ruszyć mu z pomocą i 
jak na dawny szarwark, zgłosić na 
zwózkę potrzebnego budulca swoje 
furmanki. Gospodarz pod koniec 
dzieła zaprasza na poczęstunek i 
wszyscy się rozjeżdżają w poczuciu 
dobrze wypełnionej powinności: dziś 
ja tobie, jutro ty mnie. 


Słupów zaraził swym przykładem 
I w nich nastąpił 
zryw do czynów. Słupów udekumen- 
tował, że partia, że POP jest decy- 
dującym motorem zmian, jakie za 
jej przyczyną nastąpiły w tej wsi. 


Na terenie iny Słaboszów nie 
odczuwa się problemu ucieczki mło- 
dych ze wsi. Obserwuje się wręcz 
przeciwne zjawisko — zjawisko po- 
wrotu z miasta „marnotrawnych 
synów”. 


W. O. 
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Nadesłane 
nowości wydawnicze 


© „KSIĄŻKA I WIEDZA” 


Idee Lenina a międzynarodowy ruch 
robotniczy. — Materiały z międzynaro- 
dowej konferencji zorganizowanej w 
styczniu 1974 r. przez WSNS — 221 s,, 
30 zł 

Michał Szulczewski — Propaganda 
polityczna. Zarys problematyki teore- 
tycznej. — Wydanie trzecie, uzupełnio- 
ne — 363 s., 30 zł. 


* 


W serii podręczników szkolenia par- 
tyjnego ukazały się: 

Wybrane problemy (filozofii marksi- 
stowskiej. Zbiór opracowań pod red. 
Tadeusza M. Jaroszewskiego. Wydanie 
czwarte — 329 S., 20 zł. 

Jerzy Ładyka — O filozofii marksi- 
stowskiej — 33 s., 25 zł. 

Czesław Kozłowski — Z dziejów pol- 
skiego ruchu robotniczego. Wybrane 
problemy. — Wydanie drugie, nopra- 
wione i uzupełnione — 515 5., 30 zł. 


Bodzentyn 
stawia na aktyw 


ROMAN DĄBROWSKI 


odzentyn w województwie kie- 
leckim należy do gmin przodują- 
cych. Działają tu 22 podstawowe or- 
ganizacje partyjne i jedna grupa kan- 
dydacka. Łącznie jest blisko 400 człon- 
ków i kandydatów partii. - 

I sekretarz KG tow. Jan Klefas pod 
kreśla, że KG oparł swą pracę na naj- 
bardziej czynnej i zaangażowanej poli- 
tycznie i społecznie grupie członków 
partii. | 

Głównym źródłem aktywu gminnego 
— jak wynika z wypowiedzi sekretarza 
propagandy KG tow. Bolesława Wrzoska 
— są podstawowe organizacje partyjne. 
One typują ze swego grona towarzyszy 
legitymujących się najlepszymi wynika- 
mi w pracy zawodowej, nienaganną po- 
stawą, marksistowskim  światopoglą- 
dem, ludzi, którzy potrafią kojarzyć in- 
teresy jednostki lub grupy z intere- 
sem ogólnospołecznym. 

W ten sposób przy Komitecie Gmin- 
nym powstała 125-osobowa grupa akty- 
wu wywodząca się z różnych zawodów, 
która ze względu na powierzone zadania 
dzieli się na dwie podgrupy. Pierwsza 
— to aktyw funkcyjny. Są to sekreta- 
rze POP, członkowie egzekutyw, człon- 
kowie KG. Druga — to aktyw ideowo- 
-propagandowy i gospodarczy. Skala 
wymagań wobec aktywu jest zróżnico- 
wana, zależą one od możliwości i zain- 
teresowań. 


W związku z reformą władz i admi- 


nistracji terenowej wzrośnie, twierdzą 


towarzysze z Bodzentyna, rola i ranga 
aktywu gminnego; od jego operatywno- 
ści i zaangażowania zależeć będą efekty 
pracy całej gminy. Dlatego stawia się na 
operatywność, szybkie przenoszenie u- 


<chwał KG i wyższych instancji do pod- 
stawowych organizacji partyjnych, do. 


członków i kandydatów partii i ogółu 
społeczeństwa. Aktyw skierowany do 


pomocy POP nie jest tylko wykonaw- . 


cą poleceń. Uczestnicząc w życiu par- 
tyjnym, towarzysze zbierają wnioski, 
propozycje i postulaty, zarówno pod a- 
dresem KG, jak i władz wyższych. Pod- 
czas kampanii sprawozdawczo-wybor- 
czej projekt programu działania gmin- 
nej organizacji partyjnej uzupełniony 
został o cenne wnioski, zarejestrowane 
przez aktyw uczestniczący w kopsulta- 
cjach. 


W Bodzentynie przyjęto, że najważ- 
niejsze decyzje powinny być znane 
wszystkim członkom partii w ciągu 
trzech dni od ich podjęcia. W ten spo- 
sób zapobiega się dowolnym komenta- 
rzom i plotkom. 


Ważnym zadaniem aktywu jest syste- 
matyczna pomoc w przygotowywaniu 
zebrań POP, zwłaszcza słabszych, któ- 
re nie zawsze potrafią określić najważ- 
niejsze dla nich zadania. Do obowiąz- 
ków aktywisty opiekującego się orga- 
nizacyjną partyjną należy zarówno po- 
moc w zorganizowaniu zebrania par- 
tyjnego, szkolenia ideologicznego i pra- 
cy informacyjno-odczytowej, jak też 
nadanie biegu zgłoszonym przez POP 
wnioskom i postulatom. 


Aktyw gminny spełnia również fun- 
kcje kontrolne, badając, jak POP reali- 
zują uchwały partyjne, pomagają w 
rozwiązywaniu trudności. 


Jednym z podstawowych elementów 


działania partyjnego KG jest systema- 


tyczna praca z aktywem, doskonalenie 
jego funkcji, troska o jego autorytet w 
środowisku. Na Komitecie Gminnym 
spoczywa obowiązek regularnego spoty- 
kania się z aktywistami, wysłuchiwania 
ich uwag, propozycji. Spotkania tego ty- 


„pu wykorzystywane są również jako 


zajęcia instruktażowo-metodyczne. jako 
forum dyskusji mad sposobem rozwią- 
zywania różnych problemów społeczno- 
ści gminnej. 


Zasadą jest przekazywanie aktywowi 
pełnej i wszechstronnej informacji o 
aktualnej sytuacji społeczno-gospodar- 
czej kraju, województwa i gminy, o 
aktualnych kierunkach pracy KC i rzą 
du. 


W KG twierdzi się, że bez udziału 
i pomocy aktywu nie sposób przeprowa- 
dzać w gminie kampanii politycznych 
organizowanych przez partię. Tacy to- 
warzysze, jak St. Biskup, Z. Dyk, Z. 
Harabin, St. Gębura, Cz. Biskup, A. Tel- 
ka, St. Sokół od wielu już lat są zaan- 
gażowani przy organizowaniu różnych 
kampanii politycznych. Praca aktywu, 
jego udział w codziennej działalności 
partyjnej w Bodzentynie w dużym stop- 
niu decyduje o dobrym klimacie spole- 
cznym w gminie, 
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Kłopoty puszczańskich gmin 


WŁODZIMIERZ OLSZEWSKI 


warty kompleks Puszczy Augustow- 

skiej przecina niemal na połowę 
Kanał Augustowski, pomnik polskiej 
myśli technicznej sprzed półtora wie- 
ku. Po obu brzegach tej do dziś eksplo- 
atowanej drogi wodnej leżą zrzadka 
stare wsie puszczańskie. Tutejsi chłopi 
to potomkowie dawnych  osoczników, 
bartników, rudników, smolarzy i ryba- 
ków. Wiodą i dziś żywot twardy. Nie 
mają czasu na kontemplację uroków 
przyrody. Natura poskąpiła tu unodzaj- 
nej gleby, więc żyją w dużym stopniu z 
dobrodziejstw lasu, jako drwale, goncia- 
rze, robotnicy tartaczni, wozacy, flisa- 
cy. Zbiór runa leśnego jest także po- 
ważnym źródłem dochodów tych nie- 
zamożnych wsi. 


3 


Jest pierwsza dekada lipca, nad wy- 
raz gorącego w tym roku. Czas przed- 
żniwny. Przyjmuje nas I sekretarz KG 
w Płaskiej tow. Romuald Bartnicki. Od 
niego ta garść informacji i refleksji na 
temat sytuacji tak nietypowej gminy, 
jaką jest Płaska. 


_. Obszar gminy wynosi 37.193 hekta- 
ry. Sołectw 16. Ich ludność liczy nie- 
wiele ponad 3200 osób. Istnieją 793 go- 
spodarstwa rolne. Ich ogólny areał wy- 
nosi 4236 ha, w tym gruntów ornych 
akurat połowę, bo 2144 ha. Rolnictwo 
więc nie jest i nie będzie dźwignią tej 
gminy. | 


— Nie mamy jeszcze — mówi tow. 
Bartnicki — opracowanego planu per- 
spektywicznego rozwoju. Mamy jedy- 
nie plan gospodarczy na rok 1976. Sam 
charakter gminy wskazuje, w jakim 
kierunku musimy dążyć. Główny kie- 
runek naszych perspektywicznych za- 
mierzeń to zorganizowanie kilku do-> 
brych wsi letniskowych, bo właśnie tu- 
rystyka ma u nas realne szanse rozwo- 
ju i może się stać poważnym czynni- 
kiem wzrostu dochodów naszej nieza- 
możnej ludności. 


Rolnictwo, oczywiście, na jakie nas 
stać. będziemy rozwijać, starając się 
podporządkować go bardziej potrzebom 
turystyki. A więc chyba więcej uwagi 
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zwrócimy na uprawę warzyw i owo- 
ców, których brak odczuwa się silnie 
na tym terenie. Tym bardziej jest to 
konieczne, że sieć sklepów jest jeszcze 
u nas zbyt słabo rozwinięta. 

Następną sprawą jest rozwój handlu. 
Czynimy usilne starania, ażeby stwo- 
rzyć w Płaskiej filię gminnej spółdziel- 
ni, której do tej pory dorobić się nie 
możemy. Spółdzielnia gminna istnieje 
w Augustowie. Obecnie obsługuje ona 
aż 3 gminy. Czy to dobrze, czy to źle? 
Przysłowie mówi, że bliższa koszula 
ciału. Niby możemy dogadywać się 2 Aau- 
gustowską GS. Ale w praktyce nie zaw- 


sze nasze propozycje są realizowane. 


. Przykład? Wieś Mołowiete! Jej mie-- 
szkańcy zgłosili chęć wybudowanią u. 


siebie sklepu. Ich postulat został od- 
rzucony. Po prostu zmamowano cenną 
inicjatywę w sposób nierozsądny. W 
Mołowistem zawsze były kłopoty z wy- 


.najęciem lokalu na sklep. Zresztą co to 


za sklep w obcym i ciasnym lokalu. Au- 
gustów stanowczo obsługuje zbyt duży 
teren. Za dużo bierze na siebie. Tu są 
wielkie odległości. Dla przykładu: na- 
sza gmina od Przewięzi do Rudawki 
ma prawie 40 kilometrów. Wzdłuż Ka- 
nału Augustowskiego ciągnie się jedy- 
na bita droga. 


Działa na terenie gminy kilka zale- 
dwie sklepów. Mamy jedną skromną 
bazę w Gruszkach, z punktem komiso- 
wym nawozów i mieszanek treściwych. 
W siedzibie gminy jeden Sklep, gorzej 
niż ubogo zaopatrzony. Sieć to, jak na 
gminę, grubo nie wystarczająca. Jest 
teraz sezon turystyczny. Raz wraz lądu- 
ją tu wodniacy i odchodzą z kwitkiem 
od lady naszego jedynego sklepu — 
cierpimy na chroniczny brak konserw. 
Przydałby się nam jakiś sklep z bran- 
ży przemysłowej. Po buty, koszulę trze- 
ba wyprawiać się aż do Augustowa. 
Posiadanie na miescu gminnej  spół- 
dzielni, a w ostateczności jej filii, jest 
dla nas sprawą gardłową. Szwankujące 
zaopatrzenie to jedna strona medalu. 
Ale jest i druga: odbiór produktów wsi. 
Jeden punkt skupu żywca, i to czynny 
raz na dwa tygodnie. 

Jak tylko powstała gmina, zabiega- 
liśmy o otwarcie w Płaskiej punktu 


skupu, © wybudowanie magazynu, o za- 
opatrzenie go w nawozy, mieszanki, a 
więc o praktyczne, a nie teoretyczne 
zbliżenie obywatela naszej gminy do 
władzyj Jak do tej pory, niezmiennie 
odkładają nam tę eprawę na później. 
A u nas w zasadzie nie ma żadnego od- 
bioru, ani zboża, ani innych płodów. 


Czy u nas istnieje szansa dla samo- 
dzielnej GS, gdyby taka powstała? Tak 
się składa, że pracowałem dość długo w 
gminnej spółdzielni. Wiem, że są GS-y, 
które się nieźle utrzymują, mimo że ob- 
sługują teren znacznie mniejszy od na- 
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szego. Istnieją. i wypracowują zyski, nie 
iimponujące co prawda, ale wcale nie 
obawiają się deficytu. Rozsądna. pozy- 
tywna decyzja w tej palącej dla nas 
sprawie radykalnie poprawi naszą Sy- 
tuację. 

Jakkolwiek rolnictwo w naszej gmi- 
nie nie jest najlepsze. to jednak ist- 
nieje potrzeba związania go z siną pla- 
cówką SKR. Sprawę tę dyskutowaliś- 
my szeroko. 

Kołka rolnicze, dysponujące jakim ta- 
kim sprzętem, mieliśmy w. trzech 
wsiach: w Dalnym Lesie, Suchej Rzecz- 
ce i Gruszkach. Proponowano nam po- 
łączenie z SKR w Nowince. Wolimy na- 
leżeć do Augustowa, którego SKR ma 
znacznie silniejsze zaplecze techniczne. 
W najbliższych dniach, jeszcze przed 
żŻniwami, ma być wyznaczony pelno- 
mocnik SKR na nasz teien. Myśmy 
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zresztą korzystał jaaż z pomocy PZKR 
w Augustowie, zanim w trakcie refoc- 
my powstały SKR-y. Podczas żniw czy 
w czasie wykopków Augustów zawsze 
nam pomagał swym sprzętem i żad- 
nych trudności nie odczuwaliśmy w tej 
mierze. 

Wracając jeszcze do rolnictwa — do- 
minują u nas grunty V i VI klasy. To 
prawda, że czasem rolnik może się: 
utrzymać na 3 — 4 hektarach dobrej 
zieni. Ale u nas i 10 hektarów nie 
czym rolnika w całym tego słowa zna- 
czeniu. Jeśli nie lekkie gleby, to nie- 
ma] szczere piaski. W ubiegłym roku, 
jak na nasze warunki, mieliśmy dość 
wysoką wydajność z hektara, bo ponad. 
20 q, z czterech zbóż oczywiście. Ale 
był to rok wyjątkowo udany właśnie 
dlatego, że był tak wilgotny. Deszcze, 
które gdzie indziej stały się plagą, u 
nas stanowiły prawdziwe dobrodziej- 
stwo. Niektórzy gospodarze mogli się 
pochwalić tym. że owies dał jm aż 30 
q z hektara. Taki plon to u nas rzecz 
niesłychana. Średnia wydajność zbóż 
zamyka się w granicach 17 — 18 kwin- 
tali. U nas jeśli nie ma deszczu, to nic 
nie wyrośnie. 

Dużym wsparciem naszych  gospo- 
darsbw są plantacje tytoniu. Jest to 
chyba jedyna roślina przemysłowa, któ- 
cą z powodzeniem uprawiamy. Na na- 
szych glebach żadna inna roślina nie 
przyniesie tyle korzyści rolnikowi, co 
właśnie tytoń. Więc na przykład ci, ktć- 
rzy kontraktują pół hektara tytoniu, 
osiągają z jego sprzedaży zysk wynoszą- 
cy średnio 20 — 30 tysięcy złotych. 
W gminie uprawia się obecnie 170 hek- 
tarów tytoniu. Uprawę tytoniu chcemy 
zapropagować w tych wsiach, które nie 
mają tradycji w tej dziedzinie. Ziemia 
nie jest jedynym źródłem utrzymania. 
Nasi rolnicy to w przytłaczającej mie- 
rze chłopi-robotnicy. Las daje pracę 
drwalom, flisakom przy spływie tratew, 
wozakom. W lecie i jesienią zasilają po- 
ważnie swe rodzinne budżety zbieracze 
runa leśnego: jagód i grzybów. 


Kończąc tę krótką relację o niektó- 
rych problemach puszczańskiej gminy, 
nie mogę pominąć sprawy komunikacji. 
Na szosę łączącą gminę z Przewięzią i 
Rudawką czekano długo. Jej budowa 
trwała parę lat. Ale ta szosa to kropia 
w morzu potrzeb — na przykład z Rub- 
cowa, wsi najdalej położonej, do naj- 
bliższego przystanku PKS ludzie mu- 
sieli chodzić ponad 6 kilometrów. Od 
kilku lat obiecywano uruchomienie ko- 
munikacji autobusowej. Tamtejsi mie- 
szkańcy włożył bardzo dużo społecz- 
nego wysiłku w budowę tej drogi. Tym- 
czasem ciągłe zjeżdżały komisje i od- 
jeżdżały 2 negatywnymi wnioskami. 
Cztery lata wiokła się ta historia. Do- 
piero w tym roku zdołano załatwić 
wszystko pozytywnie. 


- Ziemia musi rodzić 


KRYSTYNA STOLARZEWICZ 


o gminy Gostynin należy 8.370 ha 

użytków rolnych. Gleby są tu sła- 
be, w 68 proc. grunty IV, V i VI kla- 
sy. Są to przeważnie ziemie śródleśne, 
lasy zajmują 4.600 ha. Na takiej ziemi 
nie jest łatwo gospodarować. Aby zbie- 
rać plony przynajmniej średnie, trze- 
ba w nią inwestować. Lekkie gleby wy- 
magają co roku dużych dawek oborni- 
ka, a także wysokiego nawożenia na- 
wozami mineralnymi. Jeden rok zanie- 
dbania natychmiast odbija się na plo- 
nach. W lekkiej ziemi szybko rozkłada- 
ją się i spalają części organiczne, a bez 
nich traci ona swoją urodzajność, zdol- 
ność zatrzymywania wody oraz groma- 
dzenia związków odżywczych. 


Nic dziwnego, że problemem numer 
jeden jest tu zagospodarowywanie ziemi 
oddawanej za rentę, a także starania, 
by nie dopuścić do zaniedbania w upra- 
wie gleby znajdującej się w rękach 
rolników, którzy już nie są w stanie 
prowadzić swoich gospodarstw na od- 
powiednim poziomie. 


W ub. roku przejęto 23 gospodarstwa 
o łącznej powierzchni 175 ha. Z tego 
rolnicze  gspółdzielnie produkcyjne, 
których na terenie gminy jest 3, zago- 
spodarowały 22 ha, SKR w Gostyninie 
— 62 ha, gospodarstwa indywidualne 
— 76 ha. Na 15 ha (ziemia w klasie VI) 
zasadzono las. 


W pierwszym półroczu br. wpłynę- 
ło 12 podań w sprawie przekazania go- 
spodarstwa za rentę i 3 podania o prze- 
kazanie gospodarstwa za spłaty pie- 
niężne. Oprócz tego w 25 gospodar- 
stwach znajduje się 195 ha ziemi, któ- 
ra jest źle uprawiana, często wymaga 
nawet rekultywacji. Na posiedzeniu 
egzekutywy KG poświęconym specjal- 
nie tym sprawom długo zastanawiano 
się nad każdym z tych gospodarstw. 
Gdy wchodzi w grę podeszły wiek go- 
spodarza lub długotrwała choroba, 
trzeba nakłaniać do oddania gospodar- 
stwa za rentę. Najczęściej gospodarze 


dają się przekonać i wyrażają zgodę, 
zwłaszcza gdy składa im wizytę czło- 
nek egzekutywy i sekretarz gminy tow. 
Lucyna Przewłocka, mająca dar prze- 
konywania starszych ludzi. 


Ale co zrobić, gdy właściciel gospo- 


dars|bwa jest w pełni sił, a zaniedbuje. 


je ze względu na stałą pracę poza rol- 
nictwem? Na dobre prowadzenie go- 


spodarstwa nie starcza mu już czasu, ale 


z ziemią rozstawać się nie chce. Coś 
zawsze zbierze, uchowa 2, 3 tuczniki 
— na własne potrzeby wystarczy. A że 
ziemia leży niemał odłogiem — to „co 


_ to kogo obchodzi? Przecież to moja zie- 


mia”. 


Egzekutywa KG jest jednak innego 
zdania — ziemia musi rodzić, nie wol- 
no jej zaniedbywać. Dlatego też na 
wniosek egzekutywy Urząd Gminy po- 
stanowił w stosunku do 10 rolników 
zastosować przymusowy wykup ziemi. 
Dwa gospodarstwa ludzi chorych zosta- 
ną wydzierżawione, a pięciu rolnikom 
postanowiono pomóc i zmobilizować ich 
do lepszego gospodarowania. Ma się ni- 
mi zająć przede wszystkim służba rol- 
na, ponieważ nie radzą sobie głównie 
dlatego, że mają zbyt mały zasób wie- 
dzy i umiejętności. W dzisiejszych cza- 
sach dobre wyniki może osiągnąć tyl- 
ko ten rolnik, który ma nie tylko zdro- 
we, mocne ręce, ale także odpowied- 
nie przygotowanie zawodowe. 


O zbiorze zbóż w gminie Gostynin. 


zaczęto myśleć już w marcu. W tym 


czasie zbierano zamówienia rolników: 
na usługi żniwne. W kwietniu odbyło 


się posiedzenie egzekutywy w tere- 
nie. Członkowie egzekutywy udali się 
w objazd po wszystkich filiach SKR 


(jest ich trzy), GS i RSP, aby spraw- 


dzić przygotowanie maszyn do zbioru 
zbóż. Sprawdzenie nie 


uruchamiania niektórych, aby przeko- 
nać się, czy są one sprawdzone. a 
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ograniczyło 
się do obejrzenia: zakonserwowanych. 
maszyn. Członkowie egzekutywy żądali. 


Na podstawie zebranych zamówień 
dyrektor SKR opracował harmonogra- 
my prac żniwnych dla każdej wsi. W 
początkach czerwca odbyły się zebra- 
nia wiejskie, na których rolnicy zapo- 
znali się z planami i wprowadzali po- 
prawki. Okazało się, że był to świetny 
pomysł. Dzięki tym. zebraniom wpisano 
na listę usług ok. 20 rolników, którzy 
nie zgłosili zapotrzebowania na zbiór 
zboża, a sami by sobie nie poradzili. 
W gminie jest tyle maszyn, że można 
było przydzielić każdej wsi ciągnik ze 
snopowiązałką, poza tym 4 kombajny 
SKR oraz 4 kombajny z RSP przezna- 
czono do zbioru zboża u rolników in- 
dywidualnych. Za ich odpowiednie wy- 
korzystanie i właściwą marszrutę od- 
powiedzialni są specjalni pełnomocni- 
cy wiejscy eraz sołtysi. Za sprawność 
sprzętu zaś odpowiadają mechanicy 
SKR oraz 4 ekipy pogotowia technicz- 
nego. 


Spis czerwcowy wykazał, że w gmi- 
nie wystąpił niewielki spadek pogłowia 
bydła i trzody chlewnej. Zmniejszyła 
się przede wszystkim liczba loch, owiec 
oraz bydła, chociaż liczba krów wzrosła 
o kilkanaście sztuk. Rolnicy ubiegłej 
jesieni zebrali dużo mniej pasz, a po- 
za tym pasze te, a zwłaszcza siano i 
kiszonki, były złej jakości. W czasie 
zimy i wiosną w GS ciągle występowa- 


"ły braki mieszanek treściwych. Dawa- 


ły się zwłaszcza we znaki nierytmiczne 
ich dostawy. Nie pomagały interwen- 
cje Urzędu Gminy. Wszystko to wpły- 
nęło na zmniejszenie liczby chowanych 
przez rolników zwierząt. 


Ograniczenie chowu zwierząt to nie 
tylko zmniejszenie się produkcji mleka, 
mięsa oraz innych artykułów pochodze- 
nia zwierzęcego. To także ubożenie zie- 
mi, spadek plonów, spadek produkcji 
rolnej w ogóle. Sprawa stała się na ty- 
le ważna. że eszekutywa KG postano- 
wiła zwołać zebrania POP we wszy - 
stkich sołectwach, poświęcone hodowli. 


Na zebraniach tych poszczególni rol- 
nicy, członkowie PZPR, podejmowali 
indywidualne zobowiązania powiększe- 
nia w swoich gospodarstwach liczby 
chowanych zwierząt. W tym roku nie 
będzie takich trudności ze zgromadze- 
niem pasz, jak to było w roku ubieg- 
łym. Pierwszy pokos siana był obfity, 
a poza tym udało się na terenie gminy 
przełamać złą tradycję koszenia łąk „na 
Jana”. Sianokosy odbyły się wcześniej, 
zebrane siano jest znacznie bogatsze w 
składniki pokarmowe aniżeli zeszłorocz- 
ne. Będzie więc czym karmić ZWwiększo- 
ną liczbę zwierząt, 


Nic tak jednak nie dziala zachęcają- 
co na rolników jak żywy przykład są- 


* 


siada zza płota. Dlatego dużo starania 
i uwagi poświęcają członkowie egze- 
kutywy KG PZPR w Gostyninie roz- 
wojowi gospodarstw specjalistycznych. 
Obecnie jest 139 takich gospodarstw, 
36 z nich specjalizuje się w produkcji 
prosiąt, 56 — żywca wieprzowego, 45 
— mleka, 6 w produkcji żywca woło- 
wego. Jest też kilkanaście gospodarstw 
zajmujących się na szerszą skalę pro- 
dukcją brojlerów oraz jaj. Marian Wło- 
darczyk ze wsi Sieraków od 10 lat pro- 
wadzi hodowlę kur niosek. Kurnik mie- 
ści się w starym domu mieszkalnym 
odpowiednio do tego przystosowanym. 
W kurniku 2200 kur, które rocznie 
znoszą po 220 jaj każda. Jest to nie- 
śność na tyle wysoka, iż wzbudziła po- 
dejrzenia, czy przypadkiem gospodarz 
nie skupuje jaj od sąsiadek i nie odsta- 
wia ich na własne konto. 


Gospodarstwo Włodarczyków _ jest 
przykładem, jak należy przystosować 
wszystkie inne uprawy do głównej ga- 
łęzi produkcji. 


Nastawiony na produkcję jaj rolnik 
uprawia tylko pszenicę i jęczmień (wieś 
Sieraków ma najlepsze gleby w gminie), 


' zboża stanowiące podstawową karmę 


dla kur. Plony ma wysokie. W ub. ro- 
ku zebrał po 50 q/ha pszenicy i 45 q/ha 
jęczmienia. | 


Nic dziwnego zresztą. Każdego roku 
2 ha z 7 posiadanych nawozi oborni- 
kiem (obornik kurzy jest znacznie bo- 
gatszy w składniki pokarmowe niż spod 
innych zwierząt), a przy tym stosuje 
wysokie dawki nawozów mineralnych 
— ponad 300 kg NPK na 1 ha. 


Ale nie tylko własne gospodarstwo 
zaprząta uwagę rolnika. Od półtora ro- 
ku jest on sekretarzem POP w Sierako- 
wie. — Chciałbym, aby to moje sekre- 
tarzowanie przyniosło wsi konkretne 
korzyści — mówi. — Dużym problemem 
jest u nas woda. W wielu gospodar- 
stwach jest jej za mało, rolnicy muszą 
ją wozić. Ile to zabiera czasu i jak ha- 
mująco wpływa na rozwój hodowli — 
wie tylko ten, kto kiedykolwiek musiał 
napoić choć jedną krowę lub konia. 
Jedna dorosła krowa potrzebuje dzien- 
nie 50 litrów wody. 


We wsi jest przy zlewni mleka stu- 
dnia głębinowa, w której wody nigdy 
nie brakuje. Chodzi tylko o to, by tę 
wodę rozprowadzić po wszystkich go- 
spodarstwach. Jest to przedsięwzięcie 
trudne, tym trudniejsze, że brakuje po- 
trzebnych do budowy materiałów. Ale 
jeżeli weźmie się do tego cała wieś, 
wnosząc sporą część pracy własnej, wo- 


da będzie. Ważne, że znalazł się ktoś, 
kto wystąpi z inicjatywą i zachęci do 


działania innych. 


KONTROLA | 
REALIZACJI UCHWAŁ 

W mieleckiej WSK przekazano 
komisjom problemowym KZ zna- 
czne uprawnienia w zakresie kon- 
troli realizacji przyjętych wcze- 
Śniej uchwał i wniosków. Upraw- 
nienia te komisje realizują za- 
zwyczaj przy okazji badania o- 
kreślonego problemu, w przypad- 
ku zbierania materiałów na posie- 
Sena egzekutywy lub plenum 

Z. 
Natomiast w rzeszowskiej WSK 
problemową kontrolę urzeczywi- 
stnienia partyjnych decyzji za- 
stępuje niekiedy tzw. kontrola 
kompleksowa. Wykorzystuje się 
Żą zwłaszcza przy ocenie pracy 
poszczególnych OOP. Przeprowa- 
dzający ocenę udają się na teren 
działania OOP, gdzie poprzez roz- 
mowy zarówno z czionkami par- 
tii, jak i bezpartyjnymi, mogą 
głębiej przeanalizować pracę or- 
ganizacji i sprawdzić losy obo- 
wiązujących uchwał i wniosków. 
Spostrzeżenia z tej kontroli prze- 
kazują na zebraniach OOP. 


UZNANIE 
DLA PRZODOWNIKÓW 


W każdym wydziale sanockie- 
go „Stomilu” organizowane są sy- 
stematycznie spotkania wyróżnia- 
jących się pracowników z kie- 
rownictwem KZ i dyrekcją. Syl- 
wetki przodowników prezentuje 
się na antenie zakładowego ra- 
diowęzła. W klubie „Chemik” na 


widocznym miejscu wyłeżona jest 


„Księga ludzi dobrej roboty”. 
Okresowo wysyła się listy po- 
chwalne do rodzin pracowników 
wyróżniających się zaangażowa- 
niem zawodowym i społecznym. 

Wszystko to stwarza atmosferę 
powszechnego szacunku i uzna- 
nia dla przodujących robotników, 
najlepszych brygad, wszystkich 
ludzi dobrej roboty. Nic dziwne- 
go, że w wyniku tych działań ruch 
socjalistycznego współzawodni- 
ctwa pracy obejmuje coraz więcej 
brygad sanockiego „Stomilu”. 

PRZEGLĄD 
GOSPODARNOŚCI 

KM w. Dąbrowie Górniczej 
przeprowadził ostatnio przegląd 
techniki, technologii i konstrukcji 
wyrobów oraz organizacji pracy 
we wszystkich jednostkach go- 
spodarczych miasta. Ten ważny 
spoleczny przegląd  przeprowa- 
dzono na Szeroką skalę i szcze- 
gólnie wnikliwie. Pracami kiero- 
wał zespół miejski, a w zakładach 
działały specjalne kolektywy do 
spraw przeglądu. Zaangażowano 
do niego ponadto kolektywy in- 
żyniersko-robotnicze, racjonaliza- 
torów pracy. członków NOT | 
PTE. finansistów z NBP i na- 
ukowców z instytutów wspólpra- 
cujących z zakładami pracy. 

Dorobkiem przeglądu są wielo- 
milionowe oszczędności na mate- 
riałach i lepsza organizacja pracy. 
Wyniki przęglądu stanowią pod- 
stawę do ponownego rozpatrzenia 
programu podnoszenia efektyw- 
ności produkcji i zmniejszania jej 
materiałochłonności zarówno w 
roku bieżącym, jak i na lala 
1976-80. «: - ; *- n aż 
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| Spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu 
wobec nowych zadań 


STANISŁAW SZCZEPAŃSKI 
I zastępca prezesa Zarządu Głównego CRS 


W ae organizacji i instytucji obsługi rolnictwa i za- 
sepokajania potrzeb ludności wiejskiej oraz zagospodaro- 
wania zbiorów ważne zadania przypadają gminnym spół- 
dzielniom „Samopomoc Chłopska” i ich związkom. Dobre 
zaopatrzenie gospodarstw rolnych w środki produkcji i lud- 
ności wiejskiej w artykuły spożywcze, sprawny, wykonywa- 
ny na odpowiednim poziomie organizacyjnym i technicznym 
skup produktów rolnych, zwiększona działalność społeczno- 
-organizacyjna placówek kulturalno-usługowych — współ- 
tworzą materialne warunki do wykonania zadań w rolnic- 
twie oraz społeczny klimat sprzyjający wydajnej pracy i Sa- 
tysfakcji z jej wyników dla wszystkich pracowników rol- 


nictwa i ogniw w nim związanych. Ten aspekt działalności . 


gminnych spółdzielni i ich związków w II półroczu 1975 r. 
jest podstawową treścią pracy organizacji partyjnych i mło- 
dzieżowych wśród załóg pracowniczych oraz kierownictw 
i aktywu samorządu spółdzielczego. 


Koncentracja uwagi w gminnych spółdzielniach na dosko- 
naleniu ich funkcji wobec rolnictwa i ludności wiejskiej zo- 
stała osiągnięta m.in. dzięki temu, że przygotowanie pra- 
cowników, obiektów i urządzeń oraz zapasów towarowych 
na okres lata i jesieni rozpoczęto w porę. 


Od roku ubiegłego przeszkolono w różnych formach bli- 
sko 100 tys. pracowników z zakresu wielu specjalności i za- 
wodów, zwracając szczególną uwagę na podniesienie kwali- 
fikacji pracowników skupu, zaopatrzenia produkcyjnego, Ea- 
stronomii i produkcji 


Rozwinięto i udoskonalono działalność informacyjną, któ- 
ra służy pogłębieniu orientacji pracowników i członków spół- 
dzielni w sprawach branżowych, w zagadnieniach społeczno- 
„gospodarczego rozwoju własnej organizacji i innych organi- 
zacji rolniczych oraz postępu rolniczego w chłopskich i uspo- 
łecznionych gospodarstwach rolnych. Ważną rolę w tym za- 
kresie odgrywa gazeta CRS „Rolnik-Spółdzielca” oraz pra- 
ca kulturalno-oświabowa w placówkach spółdzielni. 

W praktyce nastąpiło dalsze ssynchronisowanie dzialal- 


ności kulturalne-oświatowej i wychowawczej gminnych spół- 
dzielni z rozwijaną przecz komitety gmiane partii pracą 90- 


ltycaneo-propagaadową. Współdziałanie na tej płaszczyźnie 


przyczynia się do lepszego wykorzystania możliwości wzmo- 
żenia pracy wyjaśniającej i propagandowej w całym śŚnro- 
dowisku społecznym wsi, zwłaszcza w zakresie gospodarki 
rolnej. 

W toku przygotowań do wykonania zadań w II półroczu 
1975 r. ustalono dodatkowe Środki na usprawnienie pracy 
służb skupu i kontraktacji oraz transportu i załadunku pro- 
duktów rolnych. 


Wyposażenie gminnych spółdzielni zwiększyło się o 65 ma- 
gazynów zbożowo-nasiennych. Wszystkie nasze magazyny 
mogą przyjąć ponad 160 tys. ton zboża dziennie. Sprawna o«- 
ganizacja odbioru zboża od rolników i przeładunku zgroma- 
dzonego zboża do PZZ jest warunkiem dobrego przeprnowa- 
dzenia całej kampanii skupu zbóż. Zwiększyła się również 
ilość taboru samochodowego. Zaopatrzeniu ludności służyć 
będzie w tym roku 1400 nowych sklepów i pawilonów han- 
dlowych oraz 182 zakłady gastronomiczne. 


Na czoło zadań spółdzielni i związków wysunięto podnie- 
sienie poziomu pracy na odcinku skupu i kontraktacji pro- 
dukcji rolnej. Przeglądy sieci placówek skupu, odpowiednie 
zabiegi techniczne oraz podnoszenie kwalifikacji pracowni- 
ków należą do stałych czynności służb kontroli i instrukta- 
żu oraz społeczno-wychowawczego oddziaływania organiza- 
cji partyjnych i związkowych. Sprawny Skup zbóż, pełne 
wywiązywanie się rolników z umów kontraktacyjnych na do- 
stawę zbóż, ziemniaków 1 innych produktów roślinnych, jak 
również konsekwentne wykonywanie wzajemnych zobowią- 
zań spółdzielni i rolników w zakresie kontraktacji pnodukcji 
zwierzęcej (wykonanie umów na dostawę zwierząt o odpo- 
wiedniej jakości, zapewnienie dostawcom żywca i mleka u- 
zupełniających pasz, pomoc w zaopatrzeniu gospodarstw w 
młode zwierzęta gospodarskie) są ważną treścią naszej pra- 
cy w najbliższych miesiącach. 


Zadaniem ściśle związanym Z poprzednim jest dokona- 
nie dalszego postępu w zaopatrzeniu rolnictwa w środki 
produkcji. Idzie tu o ściślejsze wiązanie zaopatrzenia gospo- 
darstw w materiały budowlane, pasze, urządzenia wodne i 
inne, służące mechanizacji pracy w hodowli, z inicjatywa- 
mi i programami rozwoju produkcji zwierzęcej podejmowa- 
nymi przez rolników i wsie. Zaopatrzenie w nawozy mine- 
ralne, nasiona, narzędzia uprawy roli i inne środki produkcji 
należy również silniej kojarzyć z zadaniami w zakresie kon- 
traktacji i dostaw produktów rolnych. 


Kolejnym ważnym zadaniem spółdzielni jest zapewnienie 
zaopatrzenia ludności wsi w artykuły spożywcze, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem okresu aniw i kampanii wykopkowej. 
Własne możliwości produkcji pieczywa, wyrobów mięsnych 
i napojów chłodzących, w połączeniu z dostawami zewnętrz- 


| nymi oraz przy sprawnej pracy sprzedawców — powinny 


przynieść odczuwalną poprawę zaopatrzenia wsi. 


Gminne spółdzielnie muszą zapewnić wykonanie zadań 
inwestycyjnych, poprawę gospodarności i dyscypliny oraz 
wzrost kultury pracy i obaługi rolników. Podnosząc poziom 
swojej pracy gminne spółdzielnie powinny stać się ważnym 
czynnikiem osiągnięcia korzystnych wyników gospodarczych 
w rolnictwie oraz przyczynić się do stworzenia klimatu sprzy- 
jającego podejmowaniu nowych zadań w okresie kampanii 
przed VII Zjazdem partii. 


Ważną rolę organizatorską i gospodarczą w obrębie wiej- 
skiej spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu spełniają tereno- 
wę związki GS. Dostosowując organizację tych związków do 
nowego podziału administracyjnego państwa jeszcze przed 
nasileniem prac Żniwnych, zamiast 257 PZGS i 17 WZGS 
powstało 49 wojewódzkich związków gminnych spółdzielni, 

które bezpośrednio zrzeszają gminne spółdzielnie oraz dy- 
| sponują własnymi, silnymi przedsiębiorstwami, zajmującymi 
się hurtowym zaopatrzeniem spółdzielni w towary, sprzedażą 
maszyn rolniczych, produkcją przemysłową. budownictwem 
oraz dostawami na eksport. W nowej sytuacji WZGS może 
o wiele skuteczniej pomagać gminnym spółdzielniom ; we 
współdziałaniu z nimi szybciej rozwiązywać zadania w gmi- 
nach. Praktycznym sprawdzianem efektywności tych 
zmian są bieżące wyniki działalności WZGS. 


Reforma, stwarzając warunki do dalszego usprawnienia 
działalności spółdzielni i związków, ujawniła zarazem potrze- 
bę zwiększenia samodzielności GS oraz konkretnego i fa- 
chowego wsparcia ich przez nowo zorganizowane związki. 
Decydować o tym będzie poziom i inicjatywa kadry kierują- 
cej i organizującej działalność spółdzielni i związków oraz 
aktywność zawodowa i społeczna załóg pracowniczych i sa- 
morządu spółdzielczego. 


W wyniku dwuszczeblowej struktury organizacyjnej wiej- 
skiej spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu stworzono możii- 
wości wzmocnienia WZGS i gminnych spółdzielni oraz ich 
placówek doświadczoną kadrą z byłych PZGS. Kilkutysięcz- 
na grupa tej kadry już podjęła pracę w nowych ogniwach 
i włączyła się do wykonania najpilniejszych zadań w bieżą- 
cym roku. Wojewódzkie związki gminnych spółdzielni i GS 
pozyskały również wykwalifikowanych pracowników i dzia- 
łaczy z aparatu partyjnego i państwowej administracji te- 
renowej. Zadaniem organizacji partyjnych w spółdzielniach 
i związkach spółdzielni jest stworzenie tej kadrze warun- 
ków do szybkiej adaptacji i udzielanie poparcia podejmowa- 
nym przez nią inicjatywom dynamizowania działalności spół- 
dzielni i ich związków. 


Praca gminnych spółdzielni i ich związków w nowych wa- 
runkach organizacyjnych wymaga od każdego zespołu pra- 
cowniczego i samorządu spółdzielczego istotnego wzmocnie- 
nia odpowiedzialności. Zwiększona samodzielność GS i sku- 
teczniejsza dla nich pomoc WZGS łączyć się muszą z pod- 
niesieniem dyscypliny i solidności wykonania zadań. Dla- 
tego organizacje partyjne w spółdzielniach, WZGS ji ich za- 
kładach gospodarczych powinny w II półroczu br. podjąć 
tę problematykę zarówno w pracy szkoleniowej, jak i or- 
ganizacyjnej wśród kadry kierowniczej i załóg pracowni- 
czych. Jest to niezbędne dla prawidłowego rozwoju spółdzie- 
lni w służbie rolnictwa. 
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MARIAN BRZÓSKA 
Dyrektor Departamentu Nauki « Oświaty Rolniczej 
w Ministerstwie Rolnictwa 


W szybkim tempie przechodzimy od rolnictwa tra- 
dycyjnego do nowoczesnej gospodarki żywnoś- 
ciowej. Dokonują się istotne przemiany w rolni- 
ctwie i w społeczeństwie wiejskim. Program XV Ple- 
num KC PZPR zapowiada przyspieszenie zmian w o- 
bu tych warunkujących się dziedzinach. Wymaga to 
nowego spojrzer'» na sprawę kształcenia kadr dla 
rolnictwa — trzeba bowiem zdawać sobie sprawę z 
tego, że rewolucja oświatowa, jakiej dokonaliśmy, w 
znacznie mniejszym stopniu ogarnęła społeczność rol- 
niczą niż inne grupy społeczno-zawodowe, że kształ- 
cenie rolnicze ma i mieć będzie przez wiele jeszcze 
lat sporo cech specyficznych. 


Obraz kształcenia kadr dla rolnictwa i rozmieszcze- 
nia tych kadr jest bardzo kontrastowy. Z jednej stro- 
my rnaimy dziesiątki tysięcy kształconych corocznie 
techników, co plasuje nas w czołówce krajów w świe- 
cie, mamy znane szkoły rolnicze, o liczącej się tradv- 
cji i o unikalnych w świecie specjalnościach, a z dru- 
giej — powszechne zjawisko wykonywania zawodu 
rolnika bez wykształcenia rolniczego, a w sporej czę- 
Ści nawet bez szkoły podstawowej. W działach poza- 
rolniczych powszechne stało się przygotowanie robot- 
ników na poziomie szkoły co najmniej zasadniczej, 
natomiast w rolnictwie ponad 4/5 młodych podej- 
mujących pracę w gospodarstwach chłopskich ma tvl- 
ko szkołę podstawową, w sporej części w dodatku nie 
ukończoną. 


Mimo wykształcenia w trzydziestoleciu Polski Lu- 


„dowej prawie 700 tys. techników i absolwentów za- 


sadniczych szkół rolniczych, mimo systematycznej 
poprawy szkolnictwa podstawowego, poziom i struk- 
tura wykształcenia społeczności rolniczej są niekorzy- 
stne. Jeżli w zawodach poza rolnictwem ok. 46 proc. 
zatrudnionych ma wykształcenie ponadpodstawowe, 
to w rolnictwie tylko ok. 8 proc., w tym w rolnictwie 
chłopskim ok. 5,5 proc., a w uspołecznionym ok. 30 
proc. W wieku do 45 lat wykształcenie ponadpodsta- 
wowe posiada 13 proc. rolników (8 proc. w rolnictwie 
indywidualnym i 34 proc. w rolnictwie uspołecznio- 
nym). Szkoły podstawowej nie miała ukończonej w 
1970 r. ponad połowa czynnej zawodowo ludności rol- 
niczej. 


Jakkolwiek zakres kształcenia rolniczego powięk- 
szył się w ostatnich latach, to jednak jest on nadal 
niedostateczny i pozostaje w jaskrawej dysproporcji 
zarówno do potrzeb rolnictwa, jak de faktu, że mło- 
dzież rolnicza powszechnie przygotowana jest do pra- 
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cy w różnych działach gospodarki na poziomie szkoły 
średniej. 


Poziom wykształcenia ludności rolniczej nie jest 
tylko sprawą społeczną, ale także ekonomiczną. De- 
cyduje on o kapitałochłonności wzrostu produkcji, o 
postępie i kosztach intensyfikacji. Rolnicy ze średnim 
wykształceniem produkują z tej samej powierzchni 
o kilkadziesiąt procent więcej, przy znacznie niższych 
kosztach produkcji. 


Większość tych, którzy będą pracować w nowocze- 
snym, uspołecznionym rolnictwie lat dziewięćdzie- 
siątych, już w rolnictwie pracuje albo do niego wej- 
dzie w najbliższych kilku latach. Jednym z podstawo- 
wych warunków sprawnego przebiegu technicznej i 
społecznej rekonstrukcji rolnictwa jest więc dokształ- 
cenie rolników już pracujących bez oderwania od pra- 
cy, stworzenie im — w powszechnej skali — możliwo- 
ści zdobycia kwalifikacji rolniczych, jednego lub kil- 
ku zawodów z grupy zawodów rolniczych i rolniczo- 
technicznych. 


Mamy w tym zakresie dość znaczne osiągnięcia 
wśród młodzieży objętej przysposobieniem rolni- 
czym, a w ostatnich latach wśród pracowników pań- 
stwowych gospodarstw rolnych i kółek rolniczych 
(traktorzyści). Przysposobienie rolnicze kończy coro- 
cznie ostatnio ok. 30 tys. młodych rolników, a tytuły 
kwalifikacyjne zdobywa podobna liczba pracowników 
sektora państwowego. Nie ma jednak dotychczas sy- 
stemu uzyskiwania kwalifikacji rolniczych przez 
średnie pokolenie rolników, którzy stanowią trzon za- 
trudnionychn w rolnictwie i którzy decydują o jego te- 
chnicznych i społecznych przemianach. Konieczne jest 
przezwyciężenie tej słabości. 


Zasadnicze znaczenie ma tu umożliwienie zdobycia 
wykszta:cenia zawodowego rolniczego tym, którzy nie 
mając ukończonej szkoły podstawowej, nie mogą sie- 
gać po szkolne kwalifikacje rolnicze, a więc prawie 
połowie obecnie pracujących w rolnictwie. Próby roz- 
wiązania tego problemu przez nakłanianie do uprzed- 
niezo kończenia szkoły podstawowej przed podjęciem 
nauki zawodu (szkoły wieczorowe, kursy itp.) dawały 
i dają bardzo ograniczone rezultaty i jak wskazuje 
doświadczenie, nie mogą być uznane za przyszłościo- 
wy sposób rozwiązania pre blemu. Wydaje się, iż szan- 
sa przygotowania tych luczi do pracy w nowoczesnym 
rolnictwie tkwi obecnie i w nadchodzących latach w 
stworzeniu powszechnego systemu jednoczesnego 
kształcenia ogólnego w zakresie szkoły podstawowej 
i rolniczego lub rolniczo-technicznego. Szkoły takie, 
o nowoczesnych formach nauczania dorosłych, uru- 
chamiane być winny zarówno w systemie szko!ni- 
ctwa ogólnego, jak i rolniczego, a także przy wiek- 
szych zakładach pracy przemysłu rolnego. Powszech- 
ność zjawiska wymaga powszechnego systemu szkół 
ogólno-rolniczo-zawodowych dła pracujacych, łatwo 
dostępnych z punktu widzenia odległości, jak i form 


organizacji toku nauczania. Próby takich rozwiązań 
w postaci klas specjalnych czy podstawowego stu- 
dium zawodowego dają zachęcające rezultaty. Ich u- 
powszechnienie powinno stać się troską nie tylko in- 
stytucji systemu oświaty, ale także zakładów pracy, 
organizacji rolniczych i młodzieżowych, urzędów 
gmin. 


Tylko wspólnymi siłami i poprzez próby elastycz- 
nych form kształcenia da się rozwiązać ten wielki 
problem rolnictwa, a zarazem ważny problem społe- 
czny. Chodzi o to, aby już w niedługim czasie corocz- 
nie kilkadziesiąt tysięcy ludzi zawodowo czynnych w 
rolnictwie mogło kończyć szkołę podstawową i jed- 
nocześnie otrzymać tytuł kwalifikacyjny. Chodzi więc 
o kilkunasto do dwudziestoparokrotny wzrost kształ- 
cenia tego typu. 


Drugą co do znaczenia sprawą jest radykalna roz- 
budowa kształcenia zaocznego i wieczorowego. Forma 
ta ma już w rolnictwie tradycyjnie istotne miejsce w 
kształceniu kadr. Obecnie prawie 30 proc. absolwen- 
tów techników rolniczych stanowi młodzież kształcą- 
ca się zaocznie. Jest to odsetek znacznie większy niż 
w innych działach gospodarki narodowej, mimo iż 
warunki nauki zaocznej pracujących w rolnictwie są 


trudniejsze, a koszty kształcenia znacznie wyższe. 


Wypracowano wiele nowatorskich rozwiązań, z któ- 
rych na szczególne podkreślenie zasługuje technikum 
telewizyjne. Jak ważne jest to kształcenie zaoczne, 
może świadczyć fakt, że ponad połowę uczniów stano- 
wią rolnicy indywidualni. Warunkiem dalszego roz- 
szerzenia się tej formy kształcenia jest odpowiednia 
rozbudowa bazy szkolno-internatowej, przejęcie przez 
system oświaty większej części kosztów kształcenia 
(dojazdy, pomoce naukowe) oraz objęcie przynaj- 
mniej części tej młodzieży pomocą stypendialną. 


W odniesieniu do młodzieży zamierzającej podjać 
luh podejmującej pracę w rolnictwie podstawowe 
znaczenie ma dobór systemu kształcenia, który u- 
względniłby jej wczesne obciążenie pracą w gospo- 
darstwie i niemożliwość wyboru form kształcenia, 
z oderwaniem od rodziny. Nieuwzględnianie tych 
faktów w toku kolejnych reform kształcenia, hoł- 
dujących zasadzie analogiczności szkół rolniczych 
i nierolniczych, powodowało i powoduje rozmijanie 
się szkół z większością młodzieży rolniczej. Umacnia- 
jąc szkoły rolnicze, czyniąc je bardziej atrakcyjne dla 
uczniów i nauczycieli, starać się musimy o to, 
aby nauczanie w nich było dostępne dla młodzieży 
rozproszonej, która została w pracy w gospodarstwie 
i która nie może wyjść z gospodarstwa na 2—3 lata 
do szkołv internatowej. Stanowi ona obecnie wick- 
szoŚĆć młodzieży pozostającej w rolnictwie. Właściwe 
rozwiązanie daje tu łączenie silnych rejonowych szkój 
rolniczych z rozbudowaną siecią szkół Środowisko: 
wych w jeden zespół szkół rolniczych, wzajemnie SM 
wspomagających io elastycznej organizacji, pokry: 
wających równomiernie obszar całego kraju. 
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Skuteczne rozwiązanie problemu powszechnego 
kształcenia rolniczego młodzieży wymaga też zmiany 
postawy szkoły i władz terenowych wobec naboru 
młodzieży, zwłaszcza w nadchodzących latach zmniej- 
szonej liczebności roczników młodzieży. Fala wyżu 
demograficznego przy niedostatecznej sieci szkół 
ograniczała zainteresowanie szkoły naborem uczniów 
do spraw liczby i poziomu przyjmowanych. Szkoła, a 
także władze oświatowe i rolne na ogół nie intereso- 
wały się tymi, którzy pozostawali w rolnictwie w 
wieku 17—19 lat i nie podejmowali nauki w szkołach 
rolniczych. Inną przyczyną tego (poza kompletem 
uczniów w istniejących szkołach) było i jest rozpływa- 
nie się tej młodzieży po terenie wsi — są to bowiem 
corocznie jedna — dwie osoby we wsi. Łatwo ucho- 
dzą uwadze, trudno dostrzec w tym problem rolniczy 
i społeczny. Zmiana sytuacji jest obecnie zasadnicza, 
liczebność roczników młodzieży będzie się szybko 
kurczyć, a szkolnictwo pozarolnicze zdolne będzie 
wchłonąć wszystkich absolwentów po szkole podsta- 
wowej. Szkoła rolnicza wraz z władzami oświatowymi 
rolniczymi i organizacjami rolniczymi przyjąć musi 
zatem zasadę aktywnego naboru — imiennego Śle- 
dzenia losów młodzieży pozostającej na wsi w wieku 
po szkole podstawowej. Do kryteriów jakości pracy 
danej szkoły z kolei zaliczyć trzeba także oprócz licz- 
by absolwentów, poziomu ich wiedzy i umiejętności, 
działalności wychowawczej itp. — takie kryterium, 
jak poziom kwalifikacji młodzieży corocznie podej- 
mującej pracę w rolnictwie w rejonie działania szko- 
ły. Im większy jest odpływ ludności z rolnictwa, 
tym większą wagę w ocenie pracy szkół rolniczych 
muszą mieć te nowe kryteria. 

Zmiana — a ściślej — uzupełnienie kryteriów oce- 
ny pracy szkoły jest jedną z podstawowycch dróg 
złagodzenia rozbieżności między liczbą kształconych 
absolwentów a liczbą rolników z zasadniczym wy- 
kształceniem. Spośród ponad 400 tysięcy absolwentów 
zasadniczych szkół rolniczych w 30-leciu tylko nie- 
całe 160 tysięcy pracuje w rolnictwie nadal, a więc 
mniej niż 40 proc. Pozostali zmienili zawód, mię- 
dzy innymi także dzięki szansie, jaką stworzyła im 
ta szkoła. 


Bilansowanie rozmiarów kształcenia i odpływu — 
co dotychczas czynimy — jest nieracjonalną, chociaż 
w określonym zakresie konieczną drogą zapewnienia 
dopływu kadr do rolnictwa. Zmienić sytuację można 
tylko trafniejszym naborem uczniów. 


Takie patrzenie na pracę szkoły jest też jednym z 
podstawowych warunków zmniejszenia nadmiernej 
feminizacji szkół rolniczych, sięgającej 2/3 liczby u- 
czniów i absolwentów. 


Cały system zmian w organizacji i kryteriach oce- 
ny pracy szkół musi być podporządkowany naczel- 
nej zasadzie pozostawania aktywnej i wykształconej 
młodzieży w produkcji rolnej. System szkolny po- 
winien więc wspomagać te wszystkie liczne przedsię- 
wzięcia, które polityka rolna podejmuje dla polep- 
szenia warunków życia i pracy ludności rolniczej — 
stałego podnoszenia atrakcyjności zawodu rolniczego. 


Szkoły rolnicze stoją przed nowymi zadaniami, do 
których muszą się szybko przystosowywać. Muszą to 
być szkoły otwarte dla wszystkich, dla młodzieży i dla 
pokolenia starszego, silnie powiązane z terenem, ela- 


" 


styczne w swej strukturze organizacyjnej, mające 
możliwość jednoczesnego kształcenia szkolnego na 
różnych poziomach, w różnych grupach wieku, i po- 
zaszkolnego, lub prowadzenia kształcenia szkolnego i 
kursowego. Niedaleki jest okres, kiedy kształcenie do- 
rosłych i pozaszkolne formy kształcenia rolniczego 
stanowić będą około połowę ogólnej aktywności szko- 
ły. Szkoły muszą stać się współodpowiedzialne za a- 
wans oświatowo-zawodowy społeczności rolniczej w 
swoim rejonie, za jej ustawiczne kształcenie. 


Przed nowymi zadaniami stają też władze oświato- 
we i rolnicze. Tak jak służby pracownicze w wielkich 
zakładach, tak i służby administracyjne i organizacje 
rolnicze bardziej interesować się muszą kształceniem 


kadr dla danego terenu, funkcją szkół w tym zakre- 
sie, a nie działaniem szkół rolniczych jako ośrodków 
kształcenia w ogóle. Konieczne jest w tym celu opra- 
cowanie dojrzałych prognoz regionalnych (wojewó- 
dzkich i gminnych) oraz opanowanie metod regional- 
nej analizy demograficznej, zatrudnienia oraz pozio- 
mu i struktury kwalifikacji kadr. 


W Kleczewie i gdzie indziej... 


HALINA GÓRSKA 


tanisława Twardowska wie, że w 

rolnictwie dochodzi się do wszyst- 
kiego własną pracą, ale wtedy pozazdro- 
ściła familiantom ze Wschowej. Była u 
nich w odwiedzinach, gdy akurat od- 
stawiali świniaki do GS. Mówi się, że 
„odstawiali”, ale naprawdę to siedzieli 
w domu, kiedy przyjechał do nich sa- 
mochód ze specjalnym urządzeniem 1 
obsługą. Gospodarze niewiele mieli do 
roboty, powypuszczali tylko zwierzęta 
przeznaczone de sprzedaży, a ci z GS 
zważyli je, załadowali na ciężarówkę, 
wympisali kwity i odjechali. Krewniacy 
wrócili do przerwanego śniadania. W 
GS w Kleczewie (woj. konińskie) nie ma 


na razie czegoś takiego, choć bardzo by : 


się przydało. Ona na przykład przyje- 
chała dziś do Kleczewa ze wsi Stogi po 
paszę dla trzody. Zbliża się południe, 
a ona czeka tu od rana. Czeka na tę kar- 
mę, która ma „lada chwila” nadejść z 
mieszalni w Golinie. Denerwuje się, bo 
zamówiła na dziś maszynę do koszenia 
rzepaku. 

Niełatwe jest życie gospodyni dźwiga- 
jącej, jak ona, cały ciężar prowadzenia 
gospodarstwa. Mąż zginął przed rokiem 
w wypadku. Jest svn, owszem, pomaga, 
ale młody jeszcze, niedoświadczony. 
Czasami wypada tak, że gospodyni po- 
winna być w trzech miejscach naraz — 


wszędzie pilne sprawy do załatwienia. 


Dlatego każda forma pomocy, każda 
próba wyręki przyjmowana jest z praw- 
dziwą wdzięcznością. 
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We wsi Janów, również w gminie 
kleczewskiej, gospodarstwo Kosińskich 
należy do najładniejszych. Piękne zabu- 


składniku na 1 hektar (nie licząc obor- 
nika, którego przy dużej hodowli nie 
brakuje). Zdumieni wysokimi plonami 
sąsiedzi wypytują, jak ona to robi, jakie 
zasiała odmiany zbóż, jakie nawozy, w 
jakim czasie i tak dalej. Innym gospo- 
darski honor nie pozwala pytać, starają 
się więc to i owo podpatrzeć u sołtyski 
ij sekretarza organizacji partyjnej w 
ich wsi. A właśnie obydwie te funkcje 
sprawuje towarzyszka Kosińska, łącząc 
je ze wzorowym prowadzeniem gospo- 
darstwa. — Jako członek partii — mówi 
ona — czuję się szczególnie zobowiąza- 
na do dobrego gospodarowania, Bo 
wiem, że ludzie na mnie patrzą... 


Patrzą, i to z szacunkiem. Musi impo- 
nować kobieta, która sama boryka się z 
gospodarskimi kłopotami (mąż jest in- 
walidą wojennym), a mimo to osiąga 
doskonałe wyniki. To uznanie nie zmie- 
nia jednak faktu, że ciężko kobiecym 
rękom. 

— Najgorzej z tym dźwiganiem — u- 
żala się gospodyni z Janowa. — Kiedy 
przyjeżdżam do GS po nawozy czy pa- 
szę i tak wypadnie, że przy magazynie 
stoi któryś z prezesów, to wszystko w 
porządku. Pracownik fizyczny podej- 
dzie, złapie worek, wrzuci na wóz. Ale 
niech no się tylko geesowska władza 
oddali, cała galanteria pryska. Nikt się 
nie przejmuje. Kobieta czy mężczyzna 
— każdy musi dźwigać. Byłam kiedyś w 
GS w Ostrowitem, to potraktowali mnie 
inaczej, pomogli, jeszcze pożartowali. Z 
drugiej strony patrząc, to mi tych ro- 
botników żal. Ileż ton dziennie trzeba 
przerzucić, żeby wszystkim uczciwie po- 
móc! Chciałoby się, żeby i im pomogły 
jakieś urządzenia mechaniczne... 


PZPR w Kleczewie z towarzyszani: 
Zdzisławem Czerniejewskim — sekreta- 


rzem KG, Ryszardem Paszkiem — kie- 
rownikiem gminnej służby rolnej, Ed- 
mundem Skoczylasem — prezesem GS 


i Zenonem Frankowskim z Wydziału 
Rolnictwa i Gospodarki Żywnościo- 
wej KW PZPR w Koninie. Na pierwszy 
plan wysuwają się sprawy związane z 
tym, co w rolnictwie najpilniejsze — z 
bieżącą kampanią żniwną i skupową, z 
zaopatrzeniem, z usługami na rzecz rol- 
nictwa. To oczywiste. Mimo sąsiedztwa 
wielkiego przemysłu, ogarniającego ko- 
niński rejon, Kleczew należy do naj- 
bardziej towarowych rolniczo gmin wo- 
jewództwa. 


Ocena dotychczasowej działalności 
kleczewskiej GS jest pozytywna. Taka 
jest opinia sekretarza KG i nie tylko. 
Zaledwie dzień przed naszym spotka- 
niem egzekutywa Komitetu analizowała 
gospodarkę Gminnej Spółdzielni w I 
półroczu br. Okazało się, że wszystkie 
zadania GS wykonała z nadwyżką, uzy- 
skując znaczny wzrost obrotów w sto- 
sunku do identycznego okresu roku u- 
biegłego. Dobre było zaopatrzenie rol- 
ników, przynajmniej w tej mierze, w 
jakiej jest to zależne od operatywności 
handlowców. Na czas letnich prac zgro- 
madzono zapasy różnych artykułów - 
żywnościowych, zwłaszcza napojów. W 
dwóch sklepach z artykułami żelaznymi 
(w samym Kleczewie i Budzisławiu) za- 
troszczono się — zgodnie z przewidzia- 
nym dla tego typu placówek asortymen- 
tem — o drobny sprzęt żniwny, sznurek 
do snopowiązałek, smary, części do ma- 
szyn trakcji konnej itp. 


O dobrych stronach pracy GS można 
by powiedzieć jeszcze wiele. Nie bez 
powodu  kleczewska Spółdzielnia rok 
po roku zdobywała dyplomy, przodują- 
ce miejsca we współzawodnictwie GS. 
Dobra sieć handlowa we wsiach, dwie 
bazy magazynowe, rozwinięte usługi: 
stolarskie, kowalskie, rymarskie, szklar- 
skie, radiowo-telewizyjne, naprawa 
sprzętu domowego, czyszczenie odzieży 
— wszystko to ułatwia ludziom życie, 
oszczędza czas. 


Ale obok tego są problemy, które kle- 
czewska GS musi jeszcze rozwiązać. Tak 
jak do tej pory — we współdziałaniu z 
gminną organizacją partyjną (liczy ona 
426 członków oraz kandydatów partii, 
w tym więcej niż połowa to typowi rol- 
nicy i chłopi-robotnicy), z Urzędem 
Miasta i Gminy, z władzami spółdziel- 
czymi. Konieczność dalszych uspraw- 
nień w obsłudze rolników dyktuje spe- , 
cyliczny charakter regionu, zdomino- 


dowania, porządek w obejściu, a w polu x wanego przez wielki przemysł. Mnóstwo | 
— najbujniejsze zboża. W ubiegłym ro- | ludzi ze wsi pracuje na odkrywkach wę-., 
ku pszenica „Grana” dała 42 kwintale O potrzebie mechanizacji i innych u- gla brunatnego, w pątnowskiej elektro- + 


z hektara. Ale Kosińska średnio stosuje 
ponad 200 kwintali nawozów w czystym 


wni, w hucie aluminium. Część. gospo- 
darstw pozostaje wyłącznie na barkach 


sprawnień w obsłudze rolnixa rozma- 
wiamy w Komitecie Miejsko-Gminnym 
3 
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kobiet, a jeśli nawet nie wszędzie tak 
się dzieje, to cena czasu w rolnictwie 
jest coraz wyższa, a siły ludzkie — na 
wagę złota. 


Napotkani w spółdzielczej bazie rol- 
nicy mówili o niedostatecznej tu me- 
chanizacji. Gdzie indziej może zadowo- 
lono by się tym, że w magazynie zbo- 
żowym funkcjonuje tzw. mała mecha- 
nizacja. Tu jednak ludzie widzą pilną 
potrzebę dużej, a więc wydajniejszej i 
eprawniejszej mechanizacji. Pozwoli 
ona między innymi przyjmować wię- 
cej ziarna luzem. Spółdzielnia zaku- 
piła już część urządzeń. Dokumentacją 


zajął się Zakład Usług Inwestycyjnych 


WZGS w Poznaniu, gdy jeszcze spół- 
dzielnie z terenu Konińskiego należały 
do tego Związku. 


Jeśli w magazynie zbożowym | e. 


ręce są jako tako odciążone, to już nie 
mają one żadnej pomocy przy zakupie 
nawozów, węgla, pasz czy cegły. GS za- 
mierza kupić 4 taśmociągi, by ulżyć lu- 


dziom przy ładunku tych towarów. Z - 


taśmociągami sprawa niełatwa, trudno 
je zdobyć, ale na pewno ich wprowa- 
dzenie do geesowskiej bazy jest ko- 
nieczne. 


W ubiegłym roku na ogólną ilość 5240 
ton ziarna skupionego przez kleczewską 


GS ponad 1600 ton Spółdzielnia sama 


odebrała od rolników. W roku bieżącym 
bezpośredni odbiór zbóż jeszcze się Toz- 
szerzy ze względu na włączenie do żniw 
na tamtym terenie większej liczby kom- 
bajnów. Zboże prosto z kombajnów wę- 
druje do PZZ. W Kleczewie z 1600 ton 
zakupionych wprost u rolników tylko 
300 ton przyjęły PZZ bezpośrednio do 
swych magazynów. Resztę trzeba było 
„przepuścić” przez geesowskie pomiesz- 
czenia. Utrudniało to pracę magazynu, 
a więc i obsługę tych rolników, którzy 
w tym czasie przywozili ziarno syste- 
mem tradycyjnym. Nie mówiąc już o 
skutkach przechowywania wilgotnego 
często ziarna z kombajnów razem z su- 
chym zbożem (PZZ mają suszarnie, a 
GS nie). Oby w tym roku nie powtórzy- 
ła się podobna sytuacja. 


Rozmowa w Komitecie Gromadzkim 
schodzi jeszcze na temat, który poru- 
szyła gospodyni ze Stogów, Stanisława 
Twardowska. Prezes GS zgadza się z 
tym, że i na terenie kleczewskiej Spół- 
dzielni trzeba będzie w przyszłości 
wprowadzić bezpośredni odbiór żywca 
z chłopskich zagród. Tak jak uczyniło 
to już wiele GS w kraju. U nich, w 
Kleczewie, nie było jeszcze nacisku rol- 
ników na tę sprawę, ale pewnie i do te- 
go dojdzie. Konieczne byłyby w tym ce- 
lu trzy specjalnie przystosowane samo- 
chody. Też o nie trudno. Ale życie nie 
liczy się z przeszkodami, tylko stawia 
rosnące wymagania, 


PGR-dla rolników 
indywidualnych 


BENEDYKT LEWANDOWSKI 


| ©) d paru dni radio i prasa informo- 

wały już o trwających na połud- 
niu kraju rzepakowych żniwach, tu zaś 
— na północy, nad Zalewem Wiślanym 
— jeszcze raz przeglądano przygotowane 
hanmonogramy prac, marszruty ma- 
szyn, analizowano meldunki z poszcze- 
gólnych zakładów rolnych o stanie u- 
praw. Rośliny tu bowiem nieco później 
dojrzewają, a pogoda na Wybrzeżu by- 
wa bardziej kapryśna. Gdy więc nad- 
chodzi moment odpowiedni dla zbioru 
— wszystko musi sprawnie działać i 
trzeba się szybko uwijać z zaplanowa- 
ną robotą. 


We wtorek, 8 lipca dyrektor przed- 
siębiorstwa PGR we Fromborku Sta- 
nisław Wiernasz dał wreszcie sygnał: 
— Kosimy dziś rzepak. — Więcej nie 
musiał mówić, bo każdy już wcześniej 
wiedział, co ma robić. A dyrektor mógł 
się zająć rozważaniem problemu: jak 
pomóc uprawom paszowym. Bo panu- 
jące od kilkunastu dni upały zaczęły 


przypiekać uprawy na gliniastych grun- - 
..tach. — Wody brak, u sąsiadów na Żu- 
ławach też. Taki już los tutejszych rol- 


ników, raz za mokro, to znów za sucho. 
Nawadnianie i nam w takich okresach, 
jak obecny, potrzebne. 


Dla załogi tego przedsiębiorstwa naj- 
pilniejszą pracą są żniwa. Przedsiębior- 
stwo ma w swej strukturze upraw, co 
prawda, tylko około 44 procent roślin 
zbożowych, ale zajmują one niemało, bo 
1220 hektarów. A są przecież jeszcze i 
sąsiedzi — rolnicy indywidualni. We 
fremborskim  przedsiębiorstwie PGR. 
które obejmuje już około 75 procent 
areału użytków rolnych całej gminy 
Frombork, przyjął się dobry zwyczaj 
świadczenia usług sąsiadom. 


Na długo przed żniwami warsztat me- 
chaniczny PGR we Fromborku odwie- 
dzali okoliczni rolnicy ze swymi maszy- 
nami, przekazując je do remontu pe- 
geerowskim fachowcom. Mają zaufanie 
do ich rzetelnej roboty, a i koszty ta- 
kich usług są przystępne. Za użyte do 
remontu części płaci się bowiem ich 
ceny detaliczne, a za robociznę — po 
40 zł za godzinę. Nawet pobliskie Kół- 
ko Rolnicze, które nie ma przecież ta- 
kiego zaplecza technicznego jak PGR. 
korzysta z tych sąsiedzkich usług re- 
montowych. Ale teraz najbardziej li- 
czą okoliczni rolnicy na sąsiedzką po- 
moc przy żniwach. 


Już wcześniej przy różnych oka- 
zjach dopytywali tego i owego Zna;OM- 


ka z PGR, jak sądzi — czy mogą li- 
czyć, że na ich pole kombajn zajedzie, 
czy będzie jeszcze większa niż w ubieg- 
łe żniwa szansa skorzystania z takiej 
pomocy ? 

Aktyw przedsiębiorstwa  przysłuchi- 
wał się uważnie kalkulacjom rolników, 
a gdy na zebraniu Komitetu Zakłado- 
wego PZPR, któremu sekretarzuje tech- 
nik Stefan Klat, kierujący zakładem 
rolnym Drewnowo, omawiano przygoto- 
wanie do żniw — zaakceptowana zosta- 
ła propozycja, by w żniwnych harmo- 
nogramach przedsiębiorstwa  zaplano- 
wać sąsiedzką popgnoc. Dyrekcja przed- 
siębiorstwa też chętnie na to przystała, 
bo dostrzegła w tym jeszcze jeden czyn- 
nik ściślejszego wiązania gospodarczej 
działalności PGR z okolicznymi rolni- 
kami. Prawie 50 z nich, przeważnie ze 
wsi Wierzno i Krzyżewo, kooperuje już 
bowiem od dłuższego czasu w zakresie 
chowu warchlaków, a coraz częściej by- 
wa, że i odchowane sztuki bydła rolni- 
cy sprzedają PGR do końcowego dotu- 
czenia. Mają w PGR dokładny wykaz 
kooperantów, w którym figuruje Mie 
czysław Skowroński, Anatol Laszuk, Jan 
Czerwiński. Henryk Sadzewicz, a tak- 
że inni. Zresztą i bez wykazu znają ich 
dobrze — jak sąsiad sąsiada. ? 

— Trzeba przy żniwach traktować 
potrzeby kooperantów jak swoje — za- 
decydowano. 

Tak więc dwom brygadom kombajno- 
wym PGR, z których jedna ma 4, a 
druga 3 „Bizony”, zaplanowano w ich 
harmonogramach nie tylko robotę żni- 
wną na pegeerowskich polach, lecz rów- 
nież zebranie zbóż z około 200 ha u 
rolników indywidualnych. 

Był jeszcze problem ustalenia syste- 
mu wynagradzania kombajnistów za 
prace. Zdecydowano, że ze względu na 
małe zagony u rolników i związaną z 
tym kanieczność częstszych niż na po- 
lach PGR jałowych przejazdów kom- 
bajnów zastosuje się przy pracach u 
koonerantów stawki godzinowe. 

Ta zaplanowana w harmonogramach 
pracy PGR sąsiedzka pomoc zdaje eg- 
zarnin. Aktyw w PGR i rolnicy są prze- 
konani. że iaki system przyczyni się do 
sprawnego sprzętu plonów bez strat. 

Teraz ten i ów już nadmienia, czy 
nie warto by taką planową pomocą, 
zwłaszcza dla kooperantów, objąć i in- 
ne prace na roli, choćby sprzęt słomy, 
podorywxi, orki. A rolnicy mogliby się 
odwzajemnić jeszcze szerszą współpra- 
cą kooperacyjną w zakresie hodowli 
lub przy robotach wymagających jesz- 
cze ręcznej pracy. Słyszeli, że tak już 
robią niektóre PGR i że nazywa się to 
usługami kompleksowymi. Może więc 
po tych żniwach zainaugurowane zosta- 
ną i we fromborskim przedsiębiorstwie 
takie kompleksowe usługi kooperacyj- 
ne? 


Prasa o gospodarce 
żywnościowej 


STANISŁAW WIECHNO 


publicystyce na tematy rolnictwa, 
W gospodarki  żywnościowej,  cało- 
kształtu życia społeczności wiejskiej na- 
stąpiłe w ostatnich kilku miesiącach 
duże ożywienie. Inspiracją do tej prob- 
łematyki było XV Plenum KC PZPR. 
Teza, iż program żywnościowy jest 
kwestią ogólnonarodową, pozwoliła czę- 
ści publicystów, znajdujących się do- 
tychczas niejako w cieniu — dotyczy 
to zwłaszcza tzw. prasy wiejskiej, a 
także działów rolnych w niektórych 
dziennikach terenowych — wyzwolić 
się z kompleksu „kopciuszka”. Publika- 
cje nabrały rozmachu, wyszły poza sfe- 
-rę oczywistych stwierdzeń czy rejestro- 
wania lokalnych pozytywów i negaty- 
wów; ich autorzy śmielej piszą © uwa- 
runkowaniach produkcji rolnej, o przy- 
szłości rolnictwa i wsi. Mogę to stwier- 
dzić 2 całą odpowiedzialnością choćby 
po lekturze prac nadesłanych przez 40 
autorów na doroczny konkurs Klubu 
Publicystów Rolnych SDP. 


Z drugiej zaś strony daje się zaob- 
serwować zjawisko życzliwego rezonan- 
su opinii publicznej na publikacje rol- 
ne. W tonie listów do takich redakcji, 
jak „Gromada — Rolnik ' Polski”, 
„Chłopska Droga”, „Zarzewie” czy „Rol- 
nik-Spółdzielca”, częściej zauważa się 
stosunek partnerski rolnika-producen- 
ta do dziennikarza reprezentującego o- 
kreśloną politykę rolną. Z powszechną 
też aprobatą — zarówno czytelników i 
słuchaczy mieszkających na wsi, jak i 
w mieście — spotkała się szeroka fala 
informacji o stanie aktualnych prac w 
rolnictwie. Jak nigdy dotychczas, spo- 
łeczeństwo miało możliwość dostrzeże- 
nia skomplikowanych powiązań, które 
łączą rolnictwo z całą gospodarką naro- 
dową. Trud rolnika został w tym kon- 
tezście ukazany nie z tradycyjnych na- 


kazów kalendarza, ale z rzeczywistej . 


potrzeby zajęcia się ważkim problemem, 
ma który składają się i sprawy bilansu 
siły ludzkiej, i organizacji pracy, i za- 
rządzania, i stanu techniki. 

O ciężarze gatunkowym aktualnej pu- 
błicystyki rolnej decyduje rzeczywiście 


nie kalendarz prac polowych, lecz u- 
miejętność koncentrowania się na wę- 
złowych problemach polityki rolnej. 
Należy do nich np. problem właściwej 
gospodarki ziemią. Znalazł on odbicie 
w dużej części publikacji poświęconych 
omówieniu programu XV Plenum KC, 
zwłaszcza — co zasługuje na podkreśle- 
nie — związanych z penetracją tereno- 
wą. Niektóre redakcje, jak np. gazety 
partyjnej w Poznaniu, problem ziemi 
uczyniły osnową stałej akcji publicy- 
stycznej. Inna sprawa, na którą warto 
zwrócić uwagę: duża grupa publicystów 
(a i redakcji także) dostrzega w tym 
temacie możliwość swoistej odskoczni 
do poruszenia kwestii przyszłości rol- 
nictwa, jego zmian strukturalnych, tech- 
nologii pracy w rolnictwie, wyboru za- 
wodu rolnika i podnoszenia jego rangi. 
Owocne stały się takie inicjatywy re- 
dakcyjne, jak konkurs „Chłopskiej Dro- 
gi” pod hasłem „Mój syn rolnikiem” 
(2,5 tys. wypowiedzi) czy stała ankieta 
czytelnicza „Zielonego Sztandaru” pt. 
„Co robić, aby produkować więcej żyw- 
ności?” oraz „Jak podwoić produkcję 
rolną?” łub cykl dyskusji młodych rol- 
ników przy redakcyjnym stole w „Za- 
rzewiu”, 


Można wszakże na tle dotychczaso- 
wych wysiłków publicystycznych na ten 
temat zgłosić pod adresem redakcji dwa 
postulaty. Pierwszy: poza nielicznymi 
wyiątkami („Zielony Sztandar”, „Ży- 
cie i Nowoczesność”) publikacje na te- 
mat gospodarki ziemią grzęzną niejako 
w relacjonowaniu faktów — brakuje 
im pewnych ugólnień, choćby w skali 
regionu wojewódzkiego czy zjednocze- 
nia PGR. Dlatego niezbędne wydaje się 
dopuszczenie do głosu przedstawicieli 
tych ośrodków dyspozycyjnych. od któ- 
rych zależy sterowanie polityką zago- 
spodarowania ziemi rolniczej, a także 
rzeczników polityki rolnej, wśrod nich 
naukowców. Drugi: wśród dotvchczaso- 
wych publikacji za rzadko trafiają się 
wypow'edzi aktywu partyjnego w po-. 
staci własnych publikacji, myślę tu w 
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szczególności o aktywie partyjnym służ- 


by rolnej, zwłaszcza gminnej — i w. 


tej konstatacji faktu mieści się propo- 
zycja zarówno pod adresem redakcji, 
jak i Gziałaczy partyjnych, aby korzy- 
stać z możliwości pełnego wypowiedze- 
nia się na łamach prasy. 


Przykładem poważnej, pogłębionej 
publicystyki rolnej oraz umiejętnie ste- 
rowanych inicjatyw redakcyjnych stał 
się kompleks zagadnień związanych z 
hodowlą i rozszerzaniem bazy paszowej. 
Można wyodrębnić dwa nurty publi- 
cystyki w tym zakresie. 


" Pierwszy — nazwałbym go: agita- 
cyjny — ukazuje szereg przykładów 
pozytywnych rozwiązań w sferze tech- 
nologii wytwarzania, organizacji pra- 
cy (specjalizacja i kooperacja gospo- 
darstw). Wspomagają tę publicystykę 
liczne konkursy prasowe, wśród nich 
_najpoważniejsze: długofalowy konkurs 
o tytuł „Mistrza Produkcji Zwierzęcej” 
i „Zielone złoto — bogactwem rolnika” 
(międzyredakcyjne, z udziałem central 
spółdzielczych, kółek rolniczych, resor- 
tów, ZSMW). Konkursy mają przede 
wszystkim tę wartość, że pobudzają re- 
daktorów i czytelników do konfronta- 
cji przykładów, a ponieważ dzieje się 
to już w skali kilkudziesięciu tysięcy 
gospodarstw hodowlanych i kilkuset 
tysięcy gospodarstw produkujących pa- 
sze, pożytek jest oczywisty. Można 
"wszakże i przy tej okazji postulować, 
by coroczny plon konkursów, jak też 
publikacji na tematy hodowli i bazy 
paszowej, był uważniej  studiowany 
przez resorty rolnictwa i przemysłu 
spożywczego oraz skupu, jak też przez 
wojewódzkie instancje partyjne. 


Drugi nurt publikacji w tym zakresie 
(a dostarcza on też niemało interesują- 
cego materiału, uzasadniającego postu- 
lat zgłoszony powyżej) można określić 
jako ekonomiczny; ścierają się tu 
np. argumenty „za” i „przeciw” sezono- 
wemu tuczowi trzody chlewnej. Inicju- 
je się kampanie prasowe unaoczniają- 
ce pożytek płynący z uprawy buraka 
cukrowego czy ziemniaków, z właści- 
wego użytkowania zielonej masy. Na 
podkreślenie zasługuje pod tym wzglę- 
dem inicjatywa redakcji „Gromady — 
Rolnika Polskiego” i „Plonu”, które po- 
traktowały zagadnienia kompleksowo, 
od strony teorii i praktyki. 


Istotnym zagadnieniem dla publicy- 
styki rolnej jest podnoszenie — obok 
spraw produkcyjnych — kwestii kiero- 
wania rolnictwem i gospodarką żywno- 
ściową, zagadnień społeczno-socjalnych, 
a także problemów postaw społecznych 
pracowników rolnictwa. I w tej dzie- 
dzinie zrobiono w prasie i radiu — 
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chyba znacznie mniej w telewizji — 
krok naprzód. Rola partii ńa wsi i w 
gminie, nowe funkcje sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego, znaczenie pracy spo- 
łecznej i organizatorskiej na wsi i w 
rolnictwie — to wątek wielu artyku- 
łów prasowych i audycji radiowych. 
Wyróżniła się tu szczęzólnie prasa par- 
tyjna: „Trybuna Ludu” i „Chłopska 
Droga”, takie dzienniki terenowe, jak 
„Głos Robotniczy” czy „Głos Wybrze- 
ża”, ale również treści te stały się za- 
sadniczymi dla prasy ludowej i mło- 
dzieżowej. I tu na uwagę aktywu par- 
tyjnego i społecznego powinny zasługi- 


wać cenne inicjatywy redakcyjne, wy- 
różniające ludzi ofiarnej pracy i spo- 
łecznego czynu, jak „Order serca — 
matkom wsi” („Gospodyni”) czy „Or- 
der Wdzięczności Społecznej” („Zielo- 
ny Sztandar”). W sukurs tym inicjaty- 
wom idzie prasa młodzieżowa, dociera- 
jąca na wieś w pokaźnym nakładzie 
ok. 600 tys. egzemplarzy: „Młody Mistrz 
Plonów” („Nowa Wieś”), „Młody Mistrz 
Mechanizacji” („Zarzewie), oraz te re- 
dakcje, które wspierają ruch współza- 
wodnictwa i przodowania wśród mło- 
dych, np. „Spółdzielnia Produkcyjna” i 
„Robotnik Rolny” (konkurs „Wzorowy 
Pracownik i Kolega”). 

W ten sposób w opinii publicznej u- 
macnia się określone wzory postaw ży- 
ciowych, tworzy też czesto podstawę 
do dvskusji na zebraniach orcanizacji 
partyjnych, młodzieżowych, ogólnowiej- 


skich. Polityka rolna partii, program 
rozwoju gospodarki żywnościowej zy- 
skuje wymiar spraw ludzkich, pogłębio- 
ny o walory idei socjalistycznej (praca 
dla ogółu, dążenie do sprawiedliwości 
społecznej, rzetelne współzawodnictwo 
w pracy i nauce, podwyższanie aspira- 
cji życiowych zgodnych z interesem 
społecznym itd.). 
p 4 

" Oczywiście, w tym pozytywnym ob- 
razie dokonań nie brakuje jeszcze istot- 
nych luk, niedociągnięć czy wypaczeń. 
W publicystyce np. nie znajduje nadal 
należytego odbicia rosnące znaczenie 
przemysłu  rolno-spożywczego, m. in. 
jako aktywnego współorganizatora pro- 
dukcji rolnej, mającego znaczny wpływ 
na strukturę tej produkcji. Wydaje się, 
że redakcje powinny szerzej sięgnąć do 
doświadczeń wyspecjalizowanej kadry 
zarządzającej przemysłem  rolno-spo- 
żywczym, do doświadczeń inżynierów i 
techników oraz naukowców, jak też o- 
pinii i postulatów aktywu partyjnego. 
Publikacje tej grupy trafiają się nader 
rzadko. 

Można także postulować większe za- 
interesowanie się prasy, a zwłaszcza ra- 
dia i telewizji, problemami kooperacji 
i specjalizacji gospodarstw rolnych, tak- 
że w układach sektorowych. Niezbyt 
często problematyka ta gości na łamach 
czasopism pozarolniczych, a są to kwe- 
stie godne wwagi nie tylko czytelnika 
mieszkającego na wsi. 

Gdy wspominam o roli prasy tzw. 
pozarolniczej w oświetlaniu zagadnień 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej, to 
ciśnie się pod pióro uwaga pod adre- 
sem wielu gazet i czasopism oraz tele- 
wizji w kontekście publikacji na tema- 
ty związane z aktualną sytuacją na ryn- 
ku żywnościowym. Gdyby publicyści mo- 
gli w tej mierze brać wzór choćby z po- 
głębionej publicystyki „Życia Gospodar- 
czego”! Niestety, spora część artykułów 
czy komentarzy grzeszy oderwaniem od 
całości problemu, pisaniem — jak to 
się mówi — z dnia na dzień. Sporo u- 
wag krytycznych odnoszących się do 
tej części prasy można sformułować 
także w związku z językiem tych pu- 
blikacji. Niestety, pokutują tu jeszcze 
takie zwroty, jak „rolnik posiada per- 
spektywę”, lub „na bazie inicjatywy 
produkcyjnej”, za którymi kryją się po 
prostu nie najlepsze stereotypy myślo- 
we. 
Sądzę, że ich przeciwwagą mógłby się 
stać na łamach tej prasy, jak też w ra- 
diu (co już nastąpiło), a przede wszyst- 
kim w telewizji — rzeczowy język ([a- 
chowców oraz działaczy dysponujących 
znajomością spraw, o których mówią 
jak też bogatym doświadczeniem iere- 
nowym, 
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NA FINISZU 5-LATKI 


o końca roku pozostało już nie- 

wiele czasu. Liczą się już nie 
miesiące, ale tygodnie, a nawet dni. 
Wysiłek mierzony pracą załóg ro- 
botniczych daje bogaty plon: każdy 
dzień przynosi nowe meldunki e 
przedterminowym wykonaniu zadań 
5-latki, o realizacji zobowiązań pro- 
dukcyjnych podjętych dla uczczenia 
zbliżającego się VII Zjazdu partii. 


Atmosfera tych tygodni jest szcze- 
gólna. Odbyte przed miesiącem kon- 
ferencje samorządu robotniczego po 


dokładnej analizie wyników i moż- 
łiwości przyjęły ustalenia kierujące 
wysiłek załóg na najbardziej new- 
ralgiczne odcinki, na takie ułożenie 
programów produkcyjnych i na taką 
ich realizację, aby dać krajowi i spo- 
łeczeństwu jak największe korzyści. 
Z zadowoleniem można powitać de- 
cyzje wielu załóg o dodatkowej 
produkcji na zaopatrzenie rynku, 
oe przedterminowym uruchomieniu 
produkcji poszukiwanych artykułów 
konsumpcyjnych i eksportowych, © 
deklaracjach poprawy jakości już 
produkowanych wyrobów. 


Jest to szczególnie ważne właśnie 
teraz. W roku bieżącym bowiem w 
wyniku przyspieszenia wielu proce- 
sów dynamika wzrostu pieniężnych 


Liczy się każdy dzień 


dochodów ludności wzrosła ponad 


plan o 5,3 proc., co powoduje ko- 
nieczność lepszego dostosowania 
struktury podaży (której tempo w 
I półroczu było nieco niższe mimo 
przekroczenia zadań planowych) — 
do wzmożonej siły nabywczej. 


Realizacja tych założeń nie jest 
łatwa, wymaga skupienia wysiłków 
na wykorzystaniu rezerw produk- 
cyjnych, wygospodarowaniu dodat- 
kowych surowców i materiałów (su- 
rowce z importu raczej nie wchodzą 


w rachubę), a także na lepszej go- 
spodarce siłą roboczą i posiadanym 
potencjałem. 


Wszystko to stawia nowe zadania 
przed aktywem politycznym i spo- 
łecznym, wymaga takiego pokiero- 
wania pracą, aby wysiłek załóg przy- 
niósł jak największe korzyści spo- 
łeczne. Wiąże się to z poprawą pod- 
stawowych wskaźników ekonomicz- 
nych w przedsiębiorstwach. O ile w 
znakomitej większości "zakładów 
zrzeszonych w Wielkich Organiza- 
cjach Gospodarczych zanotowano 
pod tym względem wyraźny postęp, 
o tyle w wielu jednostkach gospo- 
darki uspołecznionej (np. w przemy- 
śle terenowym czy spółdzielczym) 


jeszcze bardzo czesto mamy do czy- 


nienia z fiorsowaniem wźiosiu za- 


trudnienia jako głównego czynnika 
zwiększania produkcji, mimo że jest 
to jeden z najmniej racjonalnych 
sposobów, a w sytuacji rosnącego 
deficytu sił roboczych — wręcz nie- 
dopuszczalny. Przeciwstawianie się 
tej tendencji ma ogromne zna- 
czenie, jeśli zważymy, że niektóre 
działy gospodarki narodowej, jak np. 
transport czy budownictwo, z powo- 
du braku rąk do pracy mają poważ- 
ne trudności z wykonaniem zadań 
planowych. 


Rok bieżący sumuje dorobek ca- 
łego 5-lecia, okresu wzmożonej, dy- 
namicznej gospodarki, a także wy- 
datnej poprawy sytuacji materialnej 
ludzi pracy. Jesteśmy w okresie in- 
tensywnych przygotowań do VII 
Zjazdu partii, który wyznaczy głów- 
ne kierunki rozwojowe naszego 
kraju do końca lat siedemdziesią- 
tych. | 


Zarysy tego planu są już znane. W 
komunikacie z posiedzenia Biura Po- 
litycznego czytamy: 


„Za punkt wyjścia do opracowa- 
nia przyszłego planu 5-letniego przy- 
jęto założenie kontynuacji linii pro- 
gramowej VI Zjazdu PZPR, a więc 
dalszy, dynamiczny społeczno-gospo- 
darczy rozwój kraju, zapewniający 
systematyczną poprawę materialncgo 
1 kulturalnego poziomu życia ludzi 
pracy oraz umoenienie socjalistycz- 
nych stosunków spolecznych. Czło- 
wiek, jego potrzeby i możliwości e- 
kreśliły kierunki rozwoju w bieżą- 
cym 5-leciu, one ież będą decydo- 
wać w latach następnych. Wyrażać 
się to będzie w wydatnym zwięk= 
szeniu funduszu spożycia, wzroście 
płac realnych oraz przychodów pie- 
niężnych ludności i świadczeń Spo- 
łecznych w najbliższym  5-leciu... 
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Oznacza te, że całe 106-lecie 1971— 
1980 stanowić będzie jeden konsek- 
wenónie realizowany etap polityki 
społeczno-gespedarczej  nakreślonej 
na VI Zjeździe partki.” 


Ambicją nas wszystkich jest przyj- 
ście na VII Zjazd z jak największym 
dorobkiem, z jak najlepszymi wy- 
nikami. Dlatego dni dzielące nas od 
tego wydarzenia powinna cechować 
jak  najściślejsza współpraca i 
współdziałanie wszystkich organiza- 
cji politycznych, społecznych i zwią- 
zkowych. Związki zawodowe w o0- 
statnich latach coraz lepiej repre- 
zentują interesy klasy robotniczej, 
zrealizowały główne jej dążenia | 
postulaty, wprowadziły nowe formy 
działalności, dzięki którym skutecz- 
niej realizują politykę socjalną. | 
© Udział związków zawodowych w 
pobudzaniu aktywności załóg, w roz- 
woju nowych form współzawodnie- 
twa pracy oraż ich uczestnictwo w 
kampanii podejmowania zobowiązań 
produkcyjnych i czynów społecz 
nych przyniosły poważne korzyści. 
Te formy pracy związkowej trzeba 
nadal upowszechniać. 


Sprawą o bardzo istotnym znacze- 
niu jest współpraca między grupo- 
wym partyjnym a mężem zaufania 
oraz mistrzem, zacieśnianie współ- 
pracy między organizacjami partyj- 
nymi 1 związkowymi. Wpływ orga- 
nizacji związkowych, samorządu ro- 
botniczego na wykonanie zadań pla- 
nowych — w miarę jak rosną ich u- 
prawnienią i poczucie odpowiedzial- 
ności oraz udział w procesie zarzą- 
dzania — jest coraz większy. 


Wpływy te należy umacniać. Orc- 
ganizacjom związkowym trzeba po- 
móc szczególnie teraz, w pierwszej 
fazie wdrażania reformy administra- 
cyjnej, w której efekcie powołano 
nowe instancje związkowe, kiedy 
wprowadza się w życie nowe formy 
działalności oparte przede wszyst- 
kim na aktywie społecznym. Orga- 
nizacje partyjne powinny do tej pra- 
cy delegować swych najlepszych ak- 
tywistów, częściej zajmować się pro- 
blematyką pracy związkowej w ża- 


kładzie pracy, zjednoczeniu, woje- 
wództwie. 
Doskonalenie metod  gospodaro- 


wania, dążenie do poprawy wyników 
ekonomicznych jest uzależnione od 
pracy i działalności wszystkich og- 
niw produkcyjnych i społecznych, od 
szeroko pojętej i dobrze rozumianej 
pracy partyjnej, od postawy, zaan- 
gażowania i osobistego przykładu 
członka partii. 


8.1. 
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| ANTONI ORŁOWSKI 
Zokralai: Klubu TiR Fabryki Samochodów Osobowych w Warszawie 


pierając się na wytycznych VI Zjazdu, nasz Komitet Fabryczny dokenał 

w grudniu 1973 reku analizy rozwoju ernz kierunków ruchu racjenalizater- 

skiego i wynalazczege w Fabryce Samochodów Osobowych. W rezultacie pew- 

„stał partyjny program konęgekwentnie rcalizowany, co przyniosło stesunkowe 
- szybkie i edczuwalne w przedsiębiorstwie wyniki. 


/W 1973 roku zgłoszono ogółem 1645. 
nato- ! 
miast w ub. roku, ebjętym już partyj-. 


projektów _ racjonałizatorskich, 


nym programem — 2424. - W 1973 r. 
wdrożenia rozwiązań 
skich i wynalazczych przyniosły 798 mln 
zł oszczędności, natomiast w ub. r. 101.3 
mln zł. Oczywiście, ilość projektów nie 
świadczy © ich jakości i wartości, ale 
i tu różnice są wyrażne, bo każda zło- 
tówka wydatkowana na działalność ra- 
eżonalizatorską przyniosła w 1973 roku 
9 zł, natomiast w roku 1974 już 106 
złotego. 

Przeliczeń można dokonać wielu, a 
każde z nich wskazuje, że ruchem ra- 
cjonalizatorskim trzeba sterować, jako 
jednym z ważkich czynników wprowa- 
dzania w życie polityki społeczno-go- 
spodarczej partii. Dzięki tej działalno- 
Ści w ub. roku wygospodarowano 1248 
ton różnego rodzaju materiałów, co sta- 
nowi trzykrotny wzrost w stosunku do 
roku poprzedniego. Nie mniej ważne z 
ekonomicznego punktu widzenia iest o- 
bniżenie pracochłonności w analogicz- 
nym okresie o 21 procent. 

Zarówno analiza ekonomiczna, jak i 
bezpośrednie obserwacje wskazują, że 
na zdecydowaną poprawę wyników ru- 
chu  racjonalizatorskiego wywarła 
wpływ korzystna atmosfera w przed- 
siębiorstwie, wynikająca z realizacji u- 
chwały Komitetu Fabrycznego PZPR 
dotyczącej dalszego rozwoju wynalaz- 
czości i racjonalizacji. Większość pod- 
stawowych organizacji partyjnych po- 
stawiła problemy wynalazczości na po- 
rzadku dziennym wszelkich rozważań i 
decyzji dotyczących poprawy gospoda- 
rowania. Właściwie projekt racjonali- 
zatorski przestał być tylko sprawą 
wnioskodawcy, stał się natomiast spra- 
wą wchodzącą w zakres zainteresowa- 
nia i kontroli każdego ogniwa partyj- 
nego. 


racjonalizator- . 


 "nalizatorską, a zarazem 


Popularyzacja i dobry klimat dla 
wynalazczości ówocują także w posta- 
ci wzrostu .masowości ruchu racjonali- 
zatorskiego zarówno -w FSO, jak i jej 
filiach pozawarszawskich. Ogółem w 
przedsiębiorstwie działa 19 zakładowych 
klubów techniki t racjonalizacji. Liczba 
czynnych i aktywnych racjonalizatorów 
z 3117 w roku 1973 zwiększyła się do 
4032 (w tym mamy ponad 1000 człon- 
ków partii), co oznacza, że piąta część 
załogi wnosi do produkcji, jej organi- 
zacji itd. własne propozycje. Warto do- 
Gać, że w grupie racjonalizatorów licz- 
ba robotników wzrosła o 34.3 proc. co 
jeszcze nes nie zadowala, ale jest nie- 
wątpliwie jednym z dowodów rosnącej 
popularności ruchu wynalazczego wśród 
załogi. 

Nie czekamy na pomysły i wnioski 
przypadkowe Co roku dyrekcja i czyn- 
niki polityczno-społeczne opracowują 
na podstawie potrzeb tematykę racjo- 
informują ©0 
przysługujących nagrodach z tego ty- 
tułu, co jest ogłaszane w gazecie za- 
kładowej i tygodniku „Fakty”. 

W wyniku krytycznych ocen i analiz 
dokonaliśmy wielu zmian w organiza- 
cji i obsłudze ruchu wynalazczego. 

Dotychczas każdy projekt racjonali- 
zatorski był przekazywany poszczegól- 
nym działom w celu zaopiniowania. De- 
cyzja o jego przyjęciu lub rezygnacji 
mogła być wydana dopiero po upływie 
3 do 4 miesięcy. | 

W ub. roku wprowadzono zmiany. W 
ciągu 2 dni wykonuje się odpowiednią 
ilość kserograficznych odbitek zgłoszo- 
nego projektu, które przekazuje się 
działom opiniującym. Sposób ten ma 
dodatkowe zalety, gdyż działy opin:u- 
jące nie mają możliwości sugerowania 
się opiniami orzeczonymi przez poprze- 
dnika a przy tym na wyraźne życzenie 
wnioskodawcy wprowadza się anonimo- 
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wość projektu w fazie opiniowania, co 
zakłada ocenę obiektywną, niezależną 
od nazwiska i pozycji autora projektu. 

Ten sposób charakteryzuje ponadto 
tendencja do popierania racjonalizato- 
rów-robotników. Mogą oni (ale nie tyl- 
ko oni) jeszcze przed zgłoszeniem pro- 
jektu wynalazczego zasięgnąć porady 
doradcy technicznego i ekonomisty, 
którzy zobowiązani są udzielić pomocy 
w technicznym opracowaniu projektu 
oraz w obiiczeniu przewidywanych ©- 
fektów ekonomicznych. 

Usprawnienia  organizacyjno-techni- 
czne oraz wszechstronne poparcie wy- 
nalazczości przez kierownictwo  poli- 
tyczno-gospodarcze FSO wyzwoliły po- 
ważne rezerwy. W bieżącym roku, ro- 
ku VII Zjazdu PZPR, racjonalizatorzy 
FSO podjęli zobowiązanie złożenia 2500 
i wdrożenia 1100 wniosków, co pozwoli 
wygospodarować 100 min zł oszczędno- 
Ści rocznie, obniżyć pracochłonność 0 
120 tys. roboczogodzin oraz zużycie ma- 
teriałów o 1000 ton. j 


Są to realne założenia, gdyż znacze- 
nie, które w FSO za sprawą partyjnej 
organizacji uzyskała wynalazczość, nie 
polega na deklaracjach, lecz na zainte- 
resowaniu bez mała całej załogi, która 
uczestniczy w różnego rodzaju ogólno- 
fabrycznych konkursach, jak oszczęd- 
ności materiałów i surowców, o tytuł 
przodującego zespołu w przeglądzie 
konstrukcji i technologii wytwarzania, 
obn:zki pracochłonności, o tytuł przo- 
dującego racjonalizatora wśród inżynie- 
rów i techników biur konstrukcyjno- 
-technologicznych, „turniej młodych 
mistrzów techniki” oraz innych, o węż- 
szym zasięgu. 

Udział członków partii w ruchu ra- 
cjonalizatorskim jest duży, a częstym 
zjawiskiem było tworzenie kilkuosobo- 
wych brygad, z udziałem bezpartyjnych. 
I tak Jerzy Mączewski (PZPR), Stani- 
sław Gryz (PZPR) i Waldemar Jan- 
kowski (bezpartyjny) opracowali pro- 
jekt picca do odlewów z aluminium. co 
dało 512 tys. zł oszczędności. Członko- 
wie partii Henryk Bielak, Leopold Ja- 
roń i bezpartyjny Tadensz Michałowski 
opracowali projekt uszczelniania gło- 
wic szkłem wodnym. Rezultat: 2 mln 
zł z odzysku rocznie i ponad 7 tys. 
godzin zaoszczędzonych na robociźnie. 


Towarzysze Anatol Winczatek i Tade- 
usz Kalinowski óraz bezpartyjna Tere- 
są Szyperek opracowali metodę strąca- 
nia z wody przemysłowej zawiesin la- 
kierniczych, co pozwoliło zrezygnować 
z drogich materiałów importowanych i 
zastąpić je krajowymi. Wynik: 830 tys. 
złotych oszczędności w roku. | 


Również ZMS aktywnie mobilizuje 
swych członków w ramach Turnieju 
Młodych Mistrzów Techniki. W ub. ro- 
ku ZMS-owcy zgłosili ogółem 166 roz- 
wiązań, a w tym w grupie debiutów 
68 rozwiązań. Pierwsze miejsce w 
TMMT zajęli członkowie ZMS Zbigniew 
Buczyński i Eugeniusz Gerald za wnio- 
sek dotyczący synchronizacji napędu 
przenośników. Wprowadzenie nowego 


układu elektronicznego wyeliminowało 


kłopotliwe i kosztowne awarie, a osz- 
czędności w skali roku oblicza się na 
około 2 miliony zł. 

W telewizyjnym konkursie pt. „Naj- 
lepsze z najlepszych”, w którym rywa- 
lizowały przedsiębiorstwa 6 resortów 
przemysłowych, naszą fabryka zdobyła 
wspólnie z kopalnią „Siersza” pierwsze 
miejsce w kraju. 

Najtrudniej jest z wdrożeniem wnie- 
sków do produkcji, gdyż obciążenie 
służb zaplecza technicznego w układzie 
pracy 3-zmianowej jest bardzo duże. 
Niełatwo jest znaleźć wolne moce prze- 
robowe, a przy tym wdrażanie wnio- 
sków z reguły wymaga angażowania 
fachowców o najwyższych  kwalifika- 


cjach i udostępnienia wielu specjalizo- 


wanych obrabiarek. 


Dyrekcja i KF PZPR rozważają mo- 
śliwość powołania niewielkiej specjali- 
stycznej jednostki zajmującej się wy- 
konaniem prób i prototypów na pod- 
stawie zgłoszonych wniosków. Tu tak- 
że każdy  racjonalizator będzie mial 
niezhędne maszyny ł£ materiały do do- 
konywania prób, sprawdzenia pomysłu 
itp. 

Z doświadczeń ub. roku wynika, że 
zaangażowanie partyjnej organizacji w 
rozwój wynalazczości okazało się sku- 
teczną formą  zdynamizowania wielu 
procesów wzrostu gospodarczego w dro- 
dze wyzwolenia istniejących jeszcze re- 
zerw w sferze produkcji, organizacji 
pracy i zarządzania. 
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rganizacja partyjna w Kujawskiej 

Fabryce Farh i Lakierów we Wło- 
cławku żyje na co dzień sprawami 
wzmagania aktywności, odpowiedzial- 
ności i dyscypliny każdego członka pac- 
tii i kandydata. Aktywność zawodowa | 
spoleczna, zaangążowanie w żywotne 
sprawy macierzystego zakładu oraz sto- 
sunek do współtowarzyszy pracy — oto 


podstawowe kryteria oceny postaw 
członków partii. 


EEEE ZZA 


ANDRZEJ TWARDZIK 
Kujawska Fabryka Farb i Lakierów 


Odpowiedzialność 
na każdym 
stanowisku 


Kładziemy nacisk na ścisły związek 
pomiędzy obowiązkiem przodowania w 
pracy zawodowej a zaangażowaniem w 
działalność społeczną. ' Nierozerwalna 
jedność tych dwóch rodzajów aktywno- 
ści ma istotne znaczenie. 


Partyjne debaty cechuje u nas ostre 
i krytyczne podejście do zaniedbań, 
zwłaszcza w sferze organizacji pracy w 
wydziałach i na stanowiskach produk- 
cyjnych. Właśnie teraz przed VII Zjaz- 
dem, gdy szczególna wwaga zwrócona 
jest na wyzwalanie rezerw tkwiących 
w zespołach pracowniczych — gospo- 
darska troska i dążenie do wdrażania 
racjonalnej organizacji pracy wymaga- 
ją wnikliwie przemyślanych poczynań 


-1 zabiegów. Na ich rezultaty nie trzeba 


będzie długo czekać. Konkretne wnio- 
ski skierowane pod adresem kierowni- 


ków wydziałów powinny wpłynąć na 


znaczną poprawę sytuacji, niekorzyst- 
nej jeszcze na wielu odcinkach pro- 
dukcji. 

Zaobserwować możma np. w niektó- 
rych wydziałach — nie tylko produk- 
cvinych — niepokojące zjawisko braku 
dbałości o utrzymanie porządku i czy- 
stości. Zabrudzone, zakurzone i zasmie- 
cone pomieszczenia nie sprzyjają wy- 
dajnej pracy. Wiele zastrzeżeń budzi 
nieprzestrzeganie dyscypliny pracy. Po- 
prawy obowiązkowości wymaga się 
przede wszystkim od członków partii, 
kiórzy swoją postawą powinni dawać 
przykład pozostałym członkom załogi — 
dyscyplina bowiem jest jednym -z naj- 
wazniejszych elementów. w  proxesie 
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podnoszenia wydajności pracy. Sumien- 
ne wykonywanie obowiązków zawodo- 
wych i przestrzeganie dyscypliny dają 
w rezultacie zespolenie tych wartoście- 
wych cech, które powinny charaktery- 
aować postawę każdego pracownika. 
Intensyfikacja procesu produkcyjne- 
go jest nie tylko naszym ambitnym za- 
mięrzeniem, lecz przede wszystkim pil- 
ną koniecznością. Ale liczne nawoływa- 
nia o wdrażanie mechanizacji, eliminu- 
jącej prace wykonywane ręcznie, wy- 
wołują często zdziwienie. Nasza fabry- 


_ka jesł zakładem nowoczesnym, a tyle 
jesi tu jeszcze czynności, przy których . 


trzeba wykorzystywać siłę (izyczną, i 
tyle jeszczę trzebą przezwyciężać opo- 
ÓW. 


Eksploatacja parku maszynowego 
mozosiawia wiele do życzenia. Służby 
mechaniczne 1 energetyczne wskazują 
na przykłady bagatelizowania przepisów 
normu,;ącvch prawidłowe wykorzysty- 
wanie maszyn I urządzeń oraz instala- 
cji elexiro-energetycznych. Wydaje się, 


że sysuacja ta jest w jakimś słopnie 


 Rochodną lexceważenią przepisów bhp 


i p-poź. 


Aby przeciwdziałać negatywnym zja- 
wiskom w życiu produkcyjnym i społe- 
cznym fabryki, rozwijamy współprace 


oddziałowych organizacji partyjnych z 


kołami ZMS. Owocuje pomoce udzielana 
młodzieży. wyzwałająca jej ambicje, xa- 
angażowanie, energię, zdolności i pomy- 
słowość w podejmowaniu licznych iai- 
cjaty w. 


Dobra robota 
w „Hydrobudowie'"' 


K. ZIEMIAŃSKI 


jększeść inicjatyw _ społeczno-gos- 

podarczych, prawidłowe stosunki 
międzyludzkie, integracja calej załogi w 
realizacji zadań zakładu — to w syn- 
tetycznym ujęciu bilans osiągnięć orga- 
nizacji partyjnej gdańskiej „Hydrobu- 
dowy-4”. W okresie poprzedzającym 
wręczenie nowych legitymacji partyj- 
nych POP podjęła dialog partyjny z za- 
łoegą w celu jak najlepszego wykorzys- 
tania zasobów łudakich w realizacji co- 
raz poważniejszych zadań  produkcyj- 
mych. Przewiduje się, iż wartość prac 
wykonanych przez przedsiębiorstwe w 
br. przekroczy 1,5 mkd zł, a w końcowej 
fazie przyszłege bpięciolecia osiągnie 3 
mid zł w skałi rocznej. Ta ogromna dy- 
namika rozwojowa zakładu wymaga 
rzetelnego zaangażowania członków pa- 
rtii i konsolidacji calej załogi wokół za- 
dań podejmewanych przez „Hydrobude- 
wę-4". 

„Fydrobudowa-4” jest przedsiębiorst- 
wem  wielozakładowym, realizującym 
inwestycie hydrotechniczne w kilku- 
dziesięciu punktach pobrzeża Bałtyku. 
Główne siły i środki skupia na kluczo- 
wych, priorytetowych w skali gospodar- 
ki narodowej budowach  zlokalizowa- 
nych na terenie Gdańska i Gdyni, jak 
Port Północny, rafineria, stocznie pro- 
dukcyjne i remontowe. 

Zakładowa organizacja partyjna wy- 
szła ze słusznego założenia, iż profil 
produkcji i jej koncentracja wymagają 
określonych przedsięwzięć  polityczno- 
-organizacyjnych. Przede wszystkim 
zaś utworzenia partyjnych zespołów 
specjalistyczaych w zakresie współdzia- 
tania z kontrahentami oraz w siecze 


informacji. Ponieważ są to organizmy 
w pewnym sensie nowatorskie, o róż- 
nych treściach pracy, wydaje się wska- 
zane pokrótce przynajmniej scharakte- 
ryzować ich działalność 


Utworzony z inicjatywy organizacji 
partyjnej „Hydrobudowy-4”, jako gene- 
ralnego wykonawcy Portu Północnego, 
partyjny zespół skupia aktyw wszyst- 
kich kontrahentów, spełnia ważką rolę 
inspiratora i koordynatora szczególnie 
trudnych przedsięwzięć organizacyjno- 
-produkcyjnych i — jak wyraźnie ak- 
centuje I sekretarz KZ tow. Tadeusz 
Jurewicz — jest czynnikiem walnie 
przyczyniającym się do przedtermino- 
wego przekazywania inwestycji w sa- 
mym porcie, jak również na styku port- 
-rafineria. 


W sferze zaś informacji zespół, dzia- 
łający w zasadzie bez ścisłych ram or- 
ganizacyjnych, pozbawiony szablonu i 
oficjalnych form kontaktu, spełnia w 
coraz znaczniejszym stopniu rolę sen- 
dażu opinii publicznej. W toku bezpo- 
średnich rozmów wyłania się dogodna 
możliwość wymiany poglądów, a także 
kształtowania wiedzy politycznej i za- 
wodowej. 

W okresie poprzedzającym VII Zjazd 
partii zakładowa organizacja partyjna 
kieruje szczególną uwagę na kształto- 
wanie postaw ideowych oraz poszerza- 
nie wiedzy politycznej całej załogi, na 
włączanie jej w nurt przemian społecz- 


nych. Dąży do tego, by każdy pracow- . 


nik, niezależnie od zajmowanego stano- 
wiska, dostrzegał swą rolę w całokształ- 
cie zadań przedąiębioretwa, czuł się po- 


trzebny, związany społecznie ze swym 
zakładem pracy. 

W praktyce kadrowej wyodrębnić 
można trzy główne kierunki. Pierwszym 
elementem, szczególnie akcentowanym 
przez dyrektora tow. Jana Brancewicza, 
jest program doskonalenia kadry 2a- 
stępczej. Ważna rola przypada tu ońd- 
działowym organizacjom partyjnym, 
mającym znaczną samodzielność, co pe- 
zwala rozwiązywać w zasadzie wiele 
problemów nurtujących załogę. OOP nie 
tylko redukują konfliktowe napięcia, 
bo i takie się zdarzają, lecz są przede 
wszystkim inicjatorem i organizatorem 
dokonań społeczno-produkcyjnych. 

Kierownictwo zakładowej organizacji 
parciyjnej przekazało OOP szereg istot- 
nych w skali przedsiębiorstwa upraw- 
nień. Nadano im np. prawo dokonywa- 
nia analizy pracy średniego kierownic- 
twa oraz oceny realizacji polityki doty- 
czącej kadr zastępczych, tworzenia per- 
spektyw społeczno-zawodowych dia 
młodych, zdolnych, zaangażowanych lu- 
dzi. 

Kierunek drugi, korespondujący z 
pierwszym, a w zasadzie będący jego 
uzupełnieniem, stanowi polityka awan- 
sowania młodych pracowników. w I 
półroczu np. nominacje na kierownicze 
stanowiska otrzymali m.in. młodzi, nie- 
spełna 30-letni inżynierowie Zbigniew 
Mysior, Jan Jekiel czy technik  Pietr 
Apanasiewicz. Są oni aktywistami par- 
tyjnymi i młodzieżowymi. 

Trzeci wreszcie kierunek —  stano- 
wiący niejako sumę dwóch poprzednich 
— to przygotowanie kadry do oczekują- 
cych przedsiębiorstwo zadań eksporto- 
wych. „Hydrobudowa-4” już obecnie 
prowadzi poważne prace z zakresu bu- 
downictwa morskiego w Libii, wygrane 
zaś przetargi i rokujące powodzenie 
oferty wskazują, iż w najbliższych la- 
tach ok. 50 proc. wartości produkcji 
przedsiębiorstwo ulokuje za granicą. 
Znaczny zatem odsetek pracowników 
reprezentować będzie w różnych kra- 
jach polską myśl techniczną i dobrą. 
fachową robołę. 

Kierawnicza rola organizacji partyj- 
ne; w Życiu społeęcenc-ek0nomMicznym 


za —E 
u 


- stworzenie 
- warunków pracy i rekreacji. 


przedsiębiorstwa przejawia się m.in. w 
olensywnym działaniu aktywu. Bilanso- 
wanie aktywów i pasywów w okresie 
poprzedzającym wymianę legitymacji 
partyjnych spowodowało podniesienie 
wymagań ideowo-politycznych i zawo- 
dowych w stosunku do wszystkich 
członków partii. W kontekście tym wy- 
łonił się problem nowej jakości partyj- 
nego aktywisty, wiążącego autorytet 
wysokiej klasy specjalisty z wiedzą i 
zaangazowaniem politycznym. Towarzy- 
szom z „Hydrobudowy-4” udało się 
utrwalić w codziennej praktyce zaan- 
gażowane postawy ludzkie, co w efek- 
cie przyczyniło się do umocnienia auto- 
rytietu i kierowniczej roli partii w śro- 
dowisku. Istotną rolę spełnia dobrze 
zorganizowany, politycznie dojrzały ak- 
tyw robotniczy, kierowany przez II se- 
kretarza KZ, kafarzystę tow. Stanisła- 
wa Ziółkowskiego. 


Pozwala to systematycznie rozbudo- 
wywać szeregi zakładowej organizacji 
partyjnej. Tylko w I półroczu br. przy- 
jęto na kandydatów 30 młodych robot- 
ników i inżynierów. 


Nie sposób oddzielać polityki kadro- 
wej od sfery spraw socjalnych. System 
awansów, osiąganie specjalizacji, wresz- 
cie kompleks spraw bytowych kiero- 
wnictwo organizacji partyjnej „„Hydro- 
budowy-4” określa wspólnym miano- 
w'nikiem polityki społecznej. 


Większość robót, niezależnie do pory 
roku, prowadzi się na otwartej przes- 
trzeni, w bezpośrednim kontakcie z ka- 
pryśnym często morzem. Wiele zatem 
uwagi organizacja partyjna kieruje na 
maksymalnie dogodnych 


Zanikają bariery  spoleczno-zawodo- 
we. Nowoczesny sprzęt, jak również 
nowe, nie znane do niedawna procesy 
technologiczne wymagają specjalistów 
najwyższego formatu. Specjalistą wy- 
sokiej klasy jest nie tylko inżynier, lecz 
również robotnik. Podwójna specjaliza- 
cja nie należy już dziś do rzadkości. Na 
przykład spawacz ma jednocześnie kwa- 
lifikacje zbrojarza, cieśla — zbrojarza 
lub spawacza, kafarzysta — spawacza 
itp. Zależnie więc od warunków atmos- 
ferycznych, a także potrzeb, specjaliści 
rnogą Dyć wykorzystani na różnych sta- 
nowiskach. 


Dla: 


spólnego 


dobra 


ZYGMUNT BARA 


tym, że wybraliśmy się do gminy 

Sędziejowice w woj. sieradzkim, 
nie zadecydował przypadek. W Komite- 
cie Wojewódzkim PZPR w Sieradzu 
usłyszeliśmy sporo pochwał dla tej gmi- 
ny: jest to gmina ambitna, ma wielu 
światłych rolników, którzy osiągają wy- 
sokie wyniki w produkcji rolnej i hodo- 
wli. Mówiono nam także o kierowniczej 
funkcji, jaką spełnia w sędziejowickiej 
gminie partia. W kwietniu do partii 
wstąpiło tu 13 osób, w maju — 7. Obec- 
nie do PZPR należy 402 członków — 
są wśród nich robotnicy, pracownicy u- 
mysłowi, ale trzon stanowią rolnicy. 

Rozmawiamy z I sekretarzem KG 
tow. Zenonem Frątczakiem, II sekre- 
tarzem tow. Eugemiuszem Koseckim o- 
raz naczelnikiem gminy tow. Mieczy” 
sławem Popławskim o reformie tereno- 
wych organów władzy i administracji, 
o problemach i potrzebach gminy. 

— Przed dwoma laty — mówi tow. 
Frątczak — oddaliśmy do użytku sta- 
dion sportowy w Sędziejowicach, bu- 
dowaliśmy go w czynie społecznym. 
Również społecznie, w ciągu ostatnich 
dwóch lat, wybudowaliśmy w gminie 
ponad 6 km dróg, sporo zrobiliśmy przy 
drogach w ubiegłym roku w czynie 
partyjnym. 

— Niezłe wyniki notujemy również 
w hodowli — dodaje tow. Kosecki. — 
Mamy już 70,3 szt. bydła na 100 ha, 87.9 
świń, 20 owiec, 222 rolników podjęło 
zobowiązania zwiększenia hodowli by- 
dła o 388 sztuk, trzody chlewnej o 547 
sztuk i owiec o 180 sztuk. 

Czemu przypisać należy także ożywie- 
nie działalności społecznej i partyjnej? 
Tow. Frątczak tłumaczy to następują- 
co: — Od dawna kierujemy się zasa- 
dą: dla nas, partyjnych, żadna sprawa 
nie może być obojętna. Zajmujemy się 
więc i sprawami ogólniejszymi, dotyczą- 
cymi całej gminy, i sprawami na pozór 
drobnymi. 

Na petwierdzenie tego tow. Frątczak 
wyciąga z biurka zeszyt, w którym no- 
tuje skargi i zażalenia, z jakimi ludzie 


zgłaszają Ę do KG. 


_leziono 


— Do Komitetu przychodzą partyjni 
i bezpartyjni i mówią:  „Sekretarzu, 
wiem, że partia stara się ludziom po- 
magać, zróbcie coś, abyśmy byli lepiej 
obsługiwani przez urzędników, pracow- 
ników handlu”. Padają konkretne przy- 
kłady. Co mam robić? Odsyłać intere- 
santów do odpowiednich instytucji, do 
których kompetencji należy załatwie- 
nie takiej lub innej sprawy? Jeżeli 
ktoś zwrócił się do nas, to znaczy, że 
ma zaufanie do partii i nie możemy po- 
wiedzieć: „to nie nasza sprawa”. Służe- 
nie ludziom to nasz obowiązek, to nam, 
partyjnym przysparza autorytetu i spra- 
wia, że ludzie wstępują do partii. 


Członkowie KG przebywają w tere- 
nie, słuchają głosów ludności, interesu- 
ją się bolączkami. Aktyw KG uczestni- 
czy w zebraniach partyjnych, służy ra- 
dą, a gdy trzeba w czymś pomóc — po- 
maga. Przy takiej więzi z KG pewniej 
poczuły się organizacje podstawowe, 
Wzrosło ich poczucie odpowiedzialno- 
ści za wszystko, co się we wsi dzieje. 
W Brzeskach na przykład rolnicy na- 
rzekali na SKR — że traktorzyśŚci i o- 
młotowi źle wykonują obowiązki. Za- 


„interesowała się tym organizacja par- 


tyjna. Sekretarz POP zaprosił kierow- 
nika SKR na zebranie partyjne. Długo 
trwała rozmowa, naiważniejsze, że sku- 
teczna. Sytuacja z usługami poprawiła 
się POP w Brzeskach zdobyła sobie 
tym autorytet, 3 rolników wyraziło chęć 
wstąpienia w szeregi partii. 


Oto wieś Kozuby. Młodzież zabrała 
się do szykowania lokalu na świetlicę, 
A jeszcze niedawno młodzi nie wiedzie= 
li, co zrobić z sobą i z czasem. Sprawa«* 
mi młodzieży zainteresowała się miej- 
scowa POP. W czasie wyborów zarządu 
Koła ZSMW przewodniczącym został 
tow. Marian Łagiewczyk. I od tej pory 
w Kozubach się zmieniło, Szybko zna” 
rolnika, który  wydzieżawił 
młodzieży lokal. Ale trzeba było to po- 


 mieszczenie trochę przebudować, wy: 
"malować itp. I to wzięła już na siebit 


mlodzież, h 


NA LE 


Ślady społecznej, partyjnej działal- 
ności w Kozubach można zauważyć i 
na innym odcinku. Przez wieś prowa- 
dziła wyboista droga. Rolnicy przy każ- 
dej okazji dopominali się o jej napra- 
wę. Kończyło się jednak na mówieniu. 
Dopiero niedawno sprawa naprawy dro- 
gi stanęła na zebraniu POP. — Spróbuj- 
my naprawić drogę w czynie spo- 
łecznym — padła propozycja. Członko- 
wię partii poparli ją i w wyznaczonym 
dniu wyszli do roboty. Do pracy wyszła 
później cała wieś. I w ten sposób w 
krótkim czasie naprawiono 800-metro- 
wy odcinek drogi. 

Niedawno do POP w Kozubach wstą- 
pił Franciszek Łagiewczyk, ojciec Ma- 
riana. Co zadecydowało? Czy inicjaty- 
wa POP w sprawie naprawy drogi, czy 
też to, że młodzież nie musi wałęsać 
się po wsi? 

Sporo się zmieniło i w Mierzeninie. 
Między innymi budynek byłej GRN 
zmienił gospodarza. Po przebudowie bu- 
dynku w czynie społecznym otwarto w 
nim ośrodek zdrowia. 

Sekretarz POP tow. Franciszek Piat- 
czyc zwrócił się do organizacji młodzie- 
żowej: =. Może pomożecie, przecież i 
wam potrzebny jest ośrodek. 


I tak się zaczęło — najpierw do prac 
wyszli członkowie partii, a organizacja 
liczna — 28 członków; przyszła młodzież; 
jak wieś zobaczyła, że prace ruszają, 
nie pozostała na uboczu. Podczas prze- 
budowy budynku GRN _na ośrodek zdro- 
wia, jakby: przy okazji, wybudowano 
także 2 mieszkania dla lekarzy. 


Duży, okazały budynek miejscowego 
Kółka Rolniczego z salą na zebrania i 
zabawy, bibliotuką i łaźnią — jest też 
dziełem całej wsi i organizacji partyj- 
nej. 

Ostatnio powstał problem — co robić 
z ziemią przekazaną na Skarb Państwa 
przez rolnika. — Może by ziemię tę za- 
gospodarowało kółko rolnicze? — pod- 


sunął myśl sekretarz POP na zebraniu 


partyjnym. — Warto spróbować. — I 
kółko rolnicze przejęło na początek 8 
ha, obsiano je żytem i jęczmieniem. 


Pół roku temu szeregi mierzenińskiej 
organizacji partyjnej powiększyła Hali- 
na Kita, młoda działaczka ZSMW. Pra- 
cuje jako księgowa w kółku rolniczym. 
W podaniu o przyjęcie do partii napi- 
sała: „Obserwuję pracę ozłonków na- 
szej organizacji partyjnej i widzę, że 
chcą dobrze dla ludzi, że mogą być 
przykładem pracowitości i sumienności. 
Chcę pracować razem z nimi”, 

Takich podań, próśb o przyjęcie do 
partii w gminie Sędziejowice jest wiele. 
Różnią się sformułowaniami, ale treść 
ta sama — „chcę należeć do takiej par- 


tiii która pomaga ludziom, dba o ich 


interesy”, 
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Górnicze zespoły 
związkowego ze 


ALICJA BILSKA 


D ecyzje XVII Pienum KC PZPR w 
sprawie reformy torenowych orga" 
nów władzy i administracji wysuwają 
potrzebę dostosowania pracy i struk- 
tury związków zawodowych do nowych 
warunków funkcjonowania państwa i 
zarządzania gospodarką narodową. Do- 
tyczy to nie tylko terenowych instancji 
związkowych, ale w dużej mierze zwią- 
zków branżowych, które muszą wpro- 
wadzić nowe metody działania, bardziej 
uspołecznić pracę, umocnić reprezen- 
tację związkową na szczeblu zarządza- 
nia gospodarczege w branży — zjedno- 
czenia, WOG-u, kombinatu, przedsię- 
biorstwa wielozakładowego. 


Reforma trafiła w związkach zawodo- 


wych na podatny i przygotowany grunt. 
- Wpłynęło na to zlikwidowanie w 1973-r. 


przejście na 
rada zakła- 


zarządów okręgowych i 
strukturę dwustopniową: 
dowa — zarząd główny. 

Z uproszczeniem struktury w związ- 
kach branżowych wiązała się potrzeba 
wprowadzenia głębokich zmian w syste- 
mie i formach pracy — skoncentrowa- 
nia głównej uwagi na problemach bran- 
żowych, dostosowania działania rad za- 
kładowych i zasad funkcjonowania za- 


rządćw głównych do nowych form or- 


ganizacji przemysłu, szersze oparcie 


działania na aktywie społecznym. 


Najbardziej zaawansowane są próby 
usprawnienia działania związkowego w 
związkach skupiających górników, włó- 
kniarzy, budowlanych, transportowców. 

Dobrym przykładem nowego systemu, 
którego szereg elementów nadaje się do 


upowszechnienia w innych związkach © 


branżowych, jest model Zarządu Głów- 
nego Górników. Model ten — co ma 
zasadnicze znaczenie — oparty jest na 
kolegialności działania przedstawiciel- 
stwa rad zakładowych, zjednoczeń i Za. 
rządu Głównego. 

Po rozwiązaniu zarządów  okręgo- 
wych stanęło przed Związkiem Górni- 
ków zadanie utrzymania i umocnienia 
bezpośredniej więzi Zarządu Głównego 


z organizacjami zakładowymi. Uzyskano 
to rezygnując z działania w układzie 
terenowym na rzecz zgrupowań branżo- 
wych. W tym celu powołane zostały 
społeczne Zespoły Współdziałania Zwią- 
zkowego ze zjednoczeniami. 


Zespoły Współdziałania Związkowego 
są społecznym przedstawicielstwem rad 
zakładowych przedsiębiorstw wchodzą- 
cych w skład poszczególnych zjednoczeń 
lub równorzędnych jednostek admini- 
stracji górniczej. Zespoły koordynują i 
inspirują działalność związkową w ra- 
mach zagadnień branżowych i środowi- 
skowych oraz reprezentują interesy. za- 
łóg i Związku wobec kierownictwa ma- 
cierzystych zjednoczeń lub  przedzię- 
biorstw wielozakładowych. 


W skład zespołu. powoływani są prze- 
wodniczący wszystkich rad _zakłado- 
wych oraz pracownicy Zarządu Główne- 
go, którzy z urzędu pełnią w zespołach 
funkcję sekretarza. Do obowiązków se- 
kretarczy należy między innymi organi- 
zowanie pracy i posiedzeń zespołów o- 
raz wykonywanie wszelkich czynności 
technicznych. Aby nie dopuścić do zin- 
stytucjonalizowania się zespołów i prze- 
kształcania ich z czasem w ogniwa nad- 
rzęine nad zakładowymi - organizacjami 
związkowymi, nie powołano stałych 
przewodniczących tych  kolektywów, 
lecz ustalono zasadę, że na każdym 2e- 
braniu zespołu wybierany jest przewod- 
niczący następnego posiedzenia, który 
zarazem jest jego gospodarzem. Ponadto 
zespoły upoważniły w drodze wyboru po 
2 swych przedstawicieli, w tym sekreta- 
rza, do stałego uczestnictwa w posiedze- 
niach kolegiów zjednoczeń i przedsię- 
biorstw oraz przedstawiania na nich 
spraw, wniosków i postulatów ustalo- 
nych na zebraniach plenarnych. zespo- 
łów. Obowiązkiem ich jest również 
składanie na każdym zebrąniu plenar- 
nym informacji oe ważniejszych proble- 
mach i decyzjach dotyczących zakładów 
i załóg, podejmowanych przez kolegia 
lub kierownictwo zjednoczeń. 

Formą kolegiałnego działania zespo” 


| Jim _) NT 


współdziałania 
zjednoczeniami 


W poszukiwaniu 


nowych 
form pracy 


łów są zebrania plenarne zwoływane 
średnio raz na dwa miesiące. 


Utrzymano czysto społeczny charak= 
ter pracy wszystkich zespołów i nadano 
im pewne cechy samorządności, wyra- 
żające się między innymi w doborze 
problematyki i miejsca obrad, w kon- 
sultówaniu z kierownictwem macierzy- 
stych zjednoczeń i Związku wszelkich 
spraw i zagadnień nurtujących zakłady, 

załogi i ich organizacje związkowe oraz 
w.wysuwaniu wobec nich odpowiednich 
wniosków i propozycji. Roboczy kon- 
takt przewodniczących rad zakładowych 

z członkami kierownictw Zarządu Głó- 
wnego Zw. Zaw. Górników, zjednoczeń 
i przedsiębiorstw wielozakładowych w 
czasie obrad plenarnych zespołów umo- 
żliw'a im wysuwanie wszystkich spraw, 
które nie znalazły odpowiedniego roz- 
wiązanis w ich macierzystych zakładach 
pracy, oraz tych, które wymagają decy- 
zji nadrzędnych jednostek administra- 
cji gospodarczej lub instancji związko- 
wej. 

' Konsekwentnie przestrzegana  Zasa- 
da Kolezgialncści w pracach zespołów 
pozwoliła zblizyć przewodniczących rad 
zakładowych do spraw i problemów wy- 
stępujących we wszystkich zakładach 
zjednoczenia oraz łączyć wysiłki w ich 
rozwiązywaniu. Ponadto powstały moż- 
liwości prowadzenia wszechstronnej 
wymiany doświadczeń i poglądów mię- 
dzy radami zakładowymi w wielu dzie- 
dzinach pracy organizatorskiej i mery- 
torycznej rad t ogniw zakładowych or- 
ganizacji związkowych. 

Udział wybranych przedstawicieli ze- 
społów w pracach kolegiów zjednoczeń 
stwarza warunki do wnoszenia pod o- 
brady tych kolegiów społecznie uzasad- 


"nionych uwag i wniosków oraz nasy* 


cania uchwał i decyzji podejmowanych 
przez kolegia sprawami postulowanymi 
przez załogi i ich organizacje związko- 
we. 


Tematykę plenarnych zebrań zespo- 
łów ustala się w drodze konsultacji 
między radami zakładowymi. Dotyczy 
ona przeważnie spraw  ogólnobranżo- 
wych i środowiskowych zakładów posz- 


czególnych zjednoczeń. Najczęściej wy- 


stępowały sprawy ustalenia głównych 
kierunków społeczno-związkowego dzia- 
łania mającego na celu zapewnienie wy- 
konania zadań produkcyjno-gospodar- 
czych przedsiębiorstw i zakładów; do- 
skonalenie form i metod pracy na rzecz 
dalszego rozwoju socjalistycznego 
współzuwodnictwa pracy, poprawy 80- 
spodarki materiałowej; zasad wprowa- 
dzania regulacji i podwyżek płac; stanu 
bhp i poprawy warunków pracy; dzia- 


łalności wśród młodzieży pracującej, or- 


ganizacji wypoczynku; zasady związko- 
wego udziału w tworzeniu, podziale i 
gospodarowaniu zakładowymi  fundu- 
szami: socjalnym, mieszkaniowym i na- 
gród; Kodeks pracy, program działalno- 
ści ideowo-wychowawczej do roku 1980 
— oraz inne zagadnienia, które były 
przedmiotem obrad plenarnych lub pre- 
zydium Zarządu Głównego Związku. 


W każdej sprawie podniesionej w dy- 
skusji — członkowie zespołów otrzymu- 
ją wiążącą odpowiedź bezpośrednio na 
zebraniu, a niektóre wnioski, zwłaszcza 


dotyczące zagadnień produkcji i gospo- 


darki zakładów, organizacji,  bezpie- 
czeństwa i warunków pracy, znajdują 
realizację w odpowiednich decyzjach 
przedstawicieli  kierownictw  zjedno- 
czeń. Wnioski wymagające wszechstron- 
niejszego rozpatrzenia są przyjmowane 
przez kierownictwo zjednoczeń i przed- 
siębiorstw do regulowania w trybie ad- 
ministracyjnym lub do decyzji ich kole- 
giów. 


Działalność ta, pozwalająca na utrzy- 
manie stałej więzi Zarządu Głównego 
z radami zakładowymi, jest wynikiem 
konsekwentnej realizacji uchwały Biu- 
ra Politycznego „O zadaniach związków 
zawodowych w rozwijaniu budownictwa 
socjalistycznego”. 


Rola gazety 
zakładowej 
irozgłośni 


STANISŁAW ŻUŁKIEWSKI 
I sekretarz KZ PZPR w WSK 
w Rzeszowie 


obra informacja nie tylko umacnia 

więzi łączące ludzi, ale odgrywa 
wielką rolę w zwalczaniu uprzedzeń, 
nieporozumień, złych nastrojów. Takie 
są m. in. zadania prasy zakładowej. 
Gazeta fabryczna musi odpowiadać za- 
interesowaniom czytelników w dziedzi- 
nie zarówno produkcji, jak i życia spo- 
łeczno-politycznego zakładu. Powinna 
być propagatorem postępu ekonomicz- 
nego 1 społecznego, kształtować i wy- 
rażać opinie społeczności zakładowej, 
inicjować niezbędne reformy i kontro- 
lować ich realizację dla dobra 25] za- 
łogi. 

Taką ważną rolę w naszym lotni- 
czym zakładzie spełniają od 24 lat „Wia- 
domości Fabryczne”. Gazeta ukazuje się 
co 10 dni i posiada 10 tys. czytelników. 

Od VI Zjazdu partii na łamach ga- 
zety stale publikowane są materiały 
popularyzujące uchwały i decyzje po- 
dejmowane przez KZ i jego egzekuty- 
wę. Są to artykuły problemowe, trak- 
tujące o pracy OOP i PÓP (rozmowy 
z członkami partii i załogami wydzia- 
łów, sylwetki działaczy partyjnych 4 
związkowych, prezentowanie dorobku 
OOP itp.). | 

Prezentowane są materiały mówiące 
ó realizacji uchwały VI Zjazdu w dzia- 
łalności partyjnej, gospodarczej i spo- 
łecznej WSK. Są to wypowiedzi ludzi 
pracy, redakcyjne dyskusje, - sylwetki 
przodujących pracowników (cykle: „Z 
lat krwi i chwały” oraz „Ludzie WSK”), 
przodujące brygady, ostatnio walczące 
o tytuł brygady VII Zjazdu PZPR. 

„Wiadomości Fabryczne” na swych 
łamach bardzo często podnoszą proble- 
my związane z wydajnością pracy. 
Przedstawiając przodujących pracow- 
ników produkcji, np. w ramach cyklu 
„Ludzie dobrej roboty”, podkreślają ich 
osobiste zasługi w wykonaniu zadań. 
Przy okazji omawia się sprawy związa- 
ne z podnoszeniem własnych kwalifi- 
kacji, umiejętność oryuanizowania sobie 
robotv, stanowiska pracy, dz'alalność w 
kolektywie itp. 
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Prezentując brygady pracy, zespoły 
ludzi, podkreślane jest ich zaangażo- 
wanie w wykonanie przyjętych zadań, 
przekraczanie zleconych. Problemy te 
omaw:.ane są w różnych formach i róż- 
nvch artykułach. Wiele uwagi poświę- 
ca się adaptacji młodych, dbając nie 
tylko nad ich zaaklimatyzowaniem się 
w danym środowisku, ale też odnoto- 
wując pierwsze efekty pracy. Prezen- 
tuje się młodych ludzi, którzy już po 
kilku miesiącach nie tylko osiągają za- 
planowany wskaźnik wydajności, lecz 
wyraźnie go przekraczają. 

Ciekawą inicjatywą Redakcji jest zor- 
ganizowanie konkursu pomiędzy wy- 
działami o tytuł „Mistrza Gospodarności 


. WSK”. Jednym z kryteriów oceny jest . 
wzrost wydajności pracy, obniżka strat 


przez zmniejszenie braków i przekro- 
czenie zadań produkcyjnych. £ obser- 
wacji, które komisja konkursowa pro- 
wadziła w ostatnich dwóch miesiącach, 
wynika. że ta nowa forma współzawod- 
nictwa pracy przynosi interesujące re- 
zultaty.  .  . | 

Z innych form należy wymienić dy- 
skusje redakcyjne, poświęcone popula- 
ryzacji racjonalizacji i usprawnieniu 
tzw. „małego postępu”, problemom bhp, 
dojazdu do pracy, rozrywek kultural- 
nych — wszystkich tych dziedzin, które 
pośrednio mają wpływ na wzrost wy- 
dajności pracy. 


| 


"dowy dwutygodnik włókniarzy Bie- 
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„Krosne” nr 11/75 (międzyzakła- 


lawy, Dzierżoniowa i Pieszyc) za- 
mieściło na czołowym miejscu arty- 
kuł zatytułowany „Bliżej do woje- 
wództwa”'. 

Autor podkreśla, że likwidacja o- 
gniwa powiatowego pozwoli lepiej 
wykorzystać tysiące doświadczonych 
fachowców w gminach i miastach. 
Skróci się droga mieszkańców do 
władz wojewódzkich i odwrotnie. 
Wprawdzie siedziba nowego woje- 
wództwa nie jest usytuowana cen- 
tralnie, bo Wałbrzych leży w jego 
północno-zachodniej części, ale i tak 
z najdalszego zakątka do miasta wo- 
jewódzkiego odległość nie przekra- 
cza 100 km. 


* 


W  „IKarnowskich  Azotach” nr 


23/75 (gazeta Zakładów ' Azotowych 


im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie) 
ukazał się artykuł pt. „Zmiany w in- 
teresie obywatela”, informujący © 
reformie struktury administracyjnej 
i władz terenowych. Stwierdza, że 
sensem obecnej reformy jest nię tyl- 
ko ukształtowanie nowoczesnego 
modelu zarządzania, odpowiadające- 
go potrzebóm kraju, ale to, że zmia- 
ny są czynione w interesie społeczeń= 
stwa, , wszystkich obywateli naszego 
kraju. Mają na celu nie tylko przy- 
bliżenie obywatela do władzy i wła- 
dzy do obywatela, ale zapewnienie 


szerokim kręgom społeczeństwa jesz= 


cze pełniejszego udziału we współ- 
zarządzaniu krajem, dalszy rozwój 
demokracji socjalistycznej. 


*k 


W gazecie międzyzakładowej Ka- 
lisza — „Kaliski Włókniarz” nr 22/75 
— opublikowany został artykuł pt. 
„Jakie jest nasze województwo?” 
Czytamy w nim, że Kalskie należy 
do województw o średniej wielkości, 
przy czym obecnie istniejące wypo- 
sażenie gospodarcze i usługowe 
stwarza bardzo dogodne warunki do 
dalszego dynamicznego rozwoju. Bę- 
dzie on osiągnięty głównie przez 
przyśpieszenie tempa wzrostu poten- 
ciału przemysłowego i produkcji rol- 
nej. Szczególną pozycję zajmuje w 
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Uzupełnieniem działalności gazety. a 

kże ważnym instrumentem propagan- 
dowym w zakładzie pracy jest rozgło- 
śnia zakładowa. Program emitowany za 
pośrednictwem głośniką wiszącego w 
fabrycznej hali można z powodzeniem 
wykorzystywać, tak jak to się robi w 
rzeszowskiej WSK, przy omawianiu za- 
dań zarówno w sferze produkcji, jak i 
z dziedziny stosunków międzyludzkich, 
życia kulturalnego i samorządu załogi. 
Rozgłośnia zakładowa, dysponująca no- 
woczesną aparaturą o mocy ponad 3 
tys. wat, za pośrednictwem ponad 2 tys. 
głośników dociera do wszystkich niemal 
stanowisk pracy. 


- zakazania wz nnn KÓZ, 


Y ZAKŁADOWEJ 


Tay TE ZP" 2 


ry H . a a p KU A % U 

akiiwiał ara VIA/FLYIZYRAJZAOŚZT TAF: 

k=ó 2 ad U SP, E w Z | Wy” k4 | w. 4.4 STU Ł L7 4 Q 
województwie aglomeracja kalisko- kradłami od Wisły odgrodzoną. W 


-ostrowska. Pierwszym krokiem jest 
już istniejące od 1 czerwca połącze- 
nie autobusowe komunikacji miej- 


„skiej dla obu miast, W niedalekiej 


przyszłości przewiduje się. budowę 
szerokie; arterii. komunikacyjnej. 
Właśnie dzięki dogodnej komunika- 
cji będzie można przyśpieszyć inte- 
grację tych ośrodków. Podkreśla się 
także dalsze możliwości społeczno- 
-gospodarczego rozwoju wSi. 


%* 
„Siarka” nr 24/75 (gazeta Ko- 
palń i Zakładów - Przetwórczych 


Siarki im. M. Nowotki „Siarkopoł” 
w Machowie k. Tarnobrzegu) zawie- 
ra artykuł zatytułowany:  „Tarno- 
brzeg wojewódzki”. Autor artykułu 
pisze: 


„Kiedyś Tarnobrzeg, a raczej zie- 
mie. na których miasto stoi, należa- 
ły do Sandomierza — to prawda. Po 
prawej stronie Wisły tylko wąski 
przybrzeżny pas był zamieszkały. O 
krok na wschód. w widłach Wisły 
i Sanu. rozciągała się Puszcza San- 
domierska — nie zamieszkała, mo- 


roku 1593 uzyskuje 
cyjny Tarnobrzeg. Miasto z woli 
pańskiej powstało bez większych 
szans rozwojowych. We wsiach bied- 
nych i rozdrobnionych wcześniej 
zrodziła się świadomość krzywdy i 
bunt przeciwko tym. którzy ją sto- 
sowali. Poderwał się Tarnobrzeg Do 
I wojnie światowej. Tomasz Dąbal, 
przyszły działacz komunistyczny. i 
ksiądz Okoń organizują tzw. Repu- 
blikę Tarnobrzeską, której głównym 
celem było przeprowadzenie refor- 
my rolnei bez odszkodowania. Repu- 
blika upadła. Pozostała jednak idea 
walki o sprawiedliwość społeczną. 
Reforma rolna dała chłopu podsta- 
wy egzystencji, ale problemy prze- 
ludnionej i niezbyt zamożnej wsi po- 
zostały jeszcze co najmniej na je- 
dno dziesięciolecie. A miasto? Tar- 
nobrzegowi pozostała tylko sława i 
pomnik Bartosza Głowackiego. W 
1950 r. miasto liczyło niewiele ponad 
4 tys. mieszkańców. Wtedy, w la- 
tach 50-ych odkryto siarkę i to roz- 
strzygnęło o wszystkim. Przemysł 
siarkowy stworzył miasto, które dziś 
przekracza 30 tys. mieszkańców. 
Wszystko się w tym naszym Tarno- 
brzegu pomieszało 


przywilej loka- 


4 


Te przykładowe publikacje z niektórych gazet zakładowych na temat 


reformy władzy administracji terenowej 


wskazują, że prasa ta nie zamyka 


się w ramach swoich zakładów i żyje nie tylko własnymi problemami, ale 
także problemami ogólnokrajowymi. Prasa zakładowa z pełnym zrozumie- 
niem przyjęła reformę, uznała ją za słuszną i w miarę swych możliwości 
o wprowadzonych zmianach na mapie administracyjnej Polski poinformo- 


wała swoich czytelników. 


LEKTOR 


— stare z Nno- | 
wym, miasto ze wsią...” 
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Jeszcze raz o klubach wiejskich 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


luby „Ruchu”, oe których pisaliśmy 

ostatnio?), to tylko połowa tych 
podstawowych placówek kultury, jakie 
działają na wsi. Druga połowa znajdu- 
je się w gestii spółdzielczości zaopatrze- 
nia i zbytu „Samopomoc Chłopska”. W 
ub. reku Klub Rolnika w Ślemieniu, w 
Żywieckiem, obchodził 15-lecie swego 
istnienia. Przyjmuje się, że była to pier- 
wsza placówka w Polsce. Jest więc spo- 
ro doświadczeń, jak te zwykle bywa, 
zarówno dobrych — jak i złych. | 


Kluby Rolnika odgrywają poważną 
rolę w statutowej działalności społecz- 
no-wychowawczej CRS. Około 5300 
placówek umożliwia przeprowadzanie 
akcji eświatowych i propagandowych 
obejmujących dziesiątki tysięcy ucze- 
stników. Np. zorganizowana w ub. roku 
wspólnie z TPPR i ZSMW. Olimpiada 
przyjaźni „Wiedza wmacnia przyjaźń” 


— mająca na eelu popularyzację wiedzy 


o ZSRR — objęła ponad 4000 Klubów 
Rolnika, a do eliminacji stanęło ok. 60 
tys. osób, głównie młodzieży. Stałe ko- 
ła zainteresowań obejmują ponad 3% 
tys. uczestników — hobbistów filmu, 
plastyki, techniki, żywego słowa i in. 
Interesujące, że największym powodze- 
niem cieszą się koła miłośników teatru 
TV — liczba ich w ciągu ostatniego ro- 
ku podwoiła się i wynosi ponad 1560. 
Mógłby tu zapewne znaleźć ciekawy 
materiał socjolog. badający społeczną 
recepcję TV na polskiej) wsi. 

Naiwnością byłoby zresztą widzieć 
dziś w klubach jedynie miejsce dla 
młodzieżowych potańcówek, przerywa- 
nych od czasu do czasu wizytą prele- 
genta TWP. W ciągu piętnastu lat wy- 
kształciły się już formy upowszechnia- 
nia kultury przez duże K. Np. w klu- 
bach b. woj. łódzkiego ze współudzia- 


+>E. Starczewska — Klub w systemie in- 
stytucji kultury — ZP, nz 7/75. 


łem Towarzystwa „Pro symphonica” w 
Poznaniu odbywały się stereofoniczne 
koncerty muzyki poważnej, a z pomocą 
Muzeum Sztuki w Łodzi zorganizowa- 
no w: 23 klubach wystawy malarstwa. 
Kluby są przede wszystkim domeną 
młodzieży, dla której jest to najczęściej 
jedyna placówka na wsi dająca szanse 
zaspokojenia właściwej młodym  lu- 
dziom ciekawości świata. Stąd duże za- 


- interesowanie spotkaniami z interesu- 


jącymi ludźmi oraz dyskusjami w ra- 
mach akcji „Młode pokolenie Polski 
Ludowej”. Przytaczane tu przykłady 
wskazują, że chodzi o akcje i wyniki 


poważnie liczące się w kulturalnej e-' 


dukacji społeczeństwa. Kluby na wsi 
zasługiwałyby więc na poważne potrak- 
towanie pod każdym względem. Tym- 
czasem gdy w ub. roku KW PZPR w 
Krakowie przeprowadził analizę dzia- 
łalności Klubów Rolnika i „Ruchu” na 
swoim terenie, stwierdzono m. in.: 

— Wiele do życzenia pozostawia wy- 
posażenie placówek w podstawowy 
sprzęt, nie mówiąc już © ogólnej este- 
tyce. 

— Pogodzenie funkcji sprzedawcy i 
organizatora życia kulturalnego w je- 
dnej osobie gospodarza klubu nastrę- 
cza szczególnych trudności, mimo or- 
ganizowanych szkoleń. Trudno zresztą 
byłoby stawiać większe wymagania go- 
spodarzom klubów, gdy znaczna ich 
większość, bo 73 proc, posiada wy- 
kształcenie podstawowe. 

— Obserwuje się osłabienie społecz- 
nego działania i operatywności rad klu- 
bowych. 

— Urzędy gmin w znacznej części 
nie dotrzymały umów w. przedmiocie 
remontów lokali, ich ogrzewania i u- 
trzymania czystości. 

— Poważne zastrzeżenia można mieć 
do pomocy metodycznej treaiiżowanej 


przez domy kultury, biblioteki publicz- 
ne i inne instytucje resortu kultury. 

. Wszystkie te bolączki wypunktowane 
przez towarzyszy z Krakowa są nadal 


aktualne i dotyczą znacznej części pla- 


cówek w kraju. : 
CRS podkreśla, że wiele prac zwią- 
zanych z budową, adaptacją pomiesz- 
czeń, remontami it porządkowaniem o- 
toczenia klubów wykonuje młodzież w 
czynie społecznym, a równocześnie i- 
stniejące ograniczenia w sprzedaży po- 
zarynkowej utrudniają zakup do klu- 
bów właściwego wyposażenia. 
' Wciąż w skali kraju tyłko ok. 10 proc. 


gospodarzy klubów ma wykształcenie 


średnie i niepełne średnie. Co roku od- 
chodzi z tej pracy 20 proc. gospodarzy. 
Jedynie 13 proc. pracuje w Klubach 
Rolnika dłużej niż 5 let. Ta płynność 
kadr pochodzi stąd, że gospodarzy nie 
traktuje się w ogóle jako pracowników. 
Rolnicy zostali objęci społeczną służbą 
zdrowia, ale nie gospodarze klubów. 
Nie mają oni ani ubezpieczeń, ani ur-| 
lopów — są poza nawiasem tych wszy-' 
stkich dobrodziejstw, w które państwo. 
ludowe wyposaża ludzi pracy. A ponie-, 
waż ich zarobki w najlepszym wypad-' 
ku nie przekraczają 2600 zł, odchodzą 
masowo do innej, lepiej płatnej pracy 
— a tej, sczególnie obecnie, w gmi- 
nach nie brakuje. 


W sytuacji dużej płynności kadr 
szkolenie gospodarzy na organizatorów. 
pracy k-o. często idzie na marne. CRS 
szkoli aktyw _ kulturalno-oświatowy, 
gdzie tylko można — w Uniwersytetach 
Ludowych (w 74 r. — 484 osoby), przez. 
Towarzystwo Wolnej Wszechnicy Po.- 
skiej (94 osoby), wreszcie na semina- 
riach organizowanych przez domy kul- 
tury szkoli się zarówno gospodarzy, jak 
i członków rad klubów, ale wciąż jest 
to kropla w morzu potrzeb. Rodzą się 
więc pomysły, by opracować system 
szkolenia aktywu k-o. na terenie gmi- 
ny. Zaczęło to już robić b. województwo 
łódzkie, opierając się na najlepszych 
klubach na danym terenie. 
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Myślę, że warto rozważyć wniosek, 
który wysunął KW w Krakowie po 
wspomnianej analizie — by rozdzielić 


funkcje gospodarza klubu od organiza- 


tora k-o. Pierwszy prowadziłby działal- 
ność handlową, dbał o sprzęt i estety- 
kę klubu; drugi zaś, posiadając odpo- 
wiednie kwalifikacje i autorytet w śro- 


dowisku (np. młody nauczyciel), zajmo- 
wałby się działalnością programową, za - 


co otrzymywałby odpowiednie wynagro- 
dzenie z gminy. 


Wiele mogłoby się zmienić na lepsze 


w sytuacji klubów, gdyby władze każ- 
dej gminy rozumiały w pełni społecz- .. 


ny sens działalności kulturalno-oświa- 
towej na wsi i. udzielały jej poparcia. 


Gospodarze klubów przedstawiają na- 


czelnikowi gminy plan pracy. Nie moż- 
na jednak powiedzieć, by plany te wy- 


woływały w większości przypadków ja-- 
kiś odzew, jakieś uwagi 8 R 


bądź krytyczne. | 


-W wielu klubach działają wańwike 
ośrodki pracy ideowo-wychowawczej, 


m” 


CRS; podobnie zresztą jak „Ruch”, u-- 
dziela pomacy przy organizowaniu ga-. 
binetów metodycznych, aktywiści par- 


tyjni GS biorą udział w pracach jako 


wykładowcy i prelegenci. Wymienić tu' 
warto gminę Dobrzany w Szczeciń- - 


skiem, Biesiekierz w Koszalińskiem, li- 
czne placówki. w Wielkopolsce, na Opol- 
szczyźnie i na Śląsku. To powiązanie 


pracy kulturalno-oświatowej z działal- 


nością ideowo-wychowawczą partii bę- 
dzie się na wsi rozszerzać i umacniać. 
Jest to znaczna szansa klubów, któ- 
re w ten sposób uzyskują rangę pod- 


stawowej bazy dla politycznego, spo- . 


łecznego i kulturalnego działania w 
środowisku wiejskim. 


| | 1962 roku  ukończy- 
łem pierwsze w wo- 
jewództwie wrocławskim 
Studium  Światopog'ądowe 

przy KW PZPR. Nauka by- 

ła bardzo ciekawa t dała mi 


Aby jednak tak się stało, niezbędne 
są wyraźne decyzje, energiczne działa- 
nia, obejmujące całą sieć klubów, za- 
równo „Ruchu”, jak i CRS. Niezbędne 
jest określenie statusu pracownika klu- 
bu, ustalenie, kto jest odpowiedzialny 


za koordynację działalności merytorycz- 


nej tych placówek (GOK? woj. Dom 
Kultury ?), kto jest odpowiedzialny za 


- szkolenie i pomoc metodyczną? Kto jest 


obowiązany do świadczeń na działal- 
ność administracyjną, kto na gospodar- 


. czą, kto na merytoryczną? Jakie są obo- 


wiązki i prawa gminy wobec klubu? 
Ma rację niewątpliwie tow. E. Star- 


czewska, że jeszcze przez wiele lat klu- 


by będą podstawową komórką pracy 
k-o ha wsi. Ale jeśli tak, to może obie 


instytucje: „Ruch” 1 CRS zdobyłyby się 
na odważną decyzję i stworzyły wspól- 


ny ośrodek, zdolny do niesienia klu- 


. bom wszechstronnej pomocy, poczyna- 

jąc od wyposażenia, 
. todyczną aż do szkolenia kadr? Dotych= 
czag obie instytucje oczekują, że Sszko- . 


poprzez pomoc me- 


lenie i metodykę załatwi im resort kul- 


tury. Tylko że — jak wskazują doświad- . 


czenia kilkunastu lat klubowej dzia- 


łalności —.ta pomoc jest bardzo zniko-. 


ma. Gdy zapytałem dyrektorkę GOK-u 
(a więc poważniejszej placówki. niż 


klub) w Myszyńcu, czy otrzymuje in- 


struktaż z Domu Kultury, usłyszałem, 
że owszem, przyjeżdża instruktorka, by 
pomóc w prowadzeniu dokumentacji 
finansowej. Nie twierdzę, że wszędzie 
pomoc placówek resortowych ograni- 
cza się do instruktażu księgowości, ale 
też, jak wynika ze sprawozdań i ankiet, 
wiejskie placówki kultury nie narzeka- 
ją na nadmiar pomocy programowej. 


Gdy się policzy imprezy we wszy- 
stkich klubach wiejskich w 1974 r., wy- 


zgadzamy, że kluby stanowią 
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nika, że odbyło się ich ok. 200 tys. Za- 
kładając skromnie, że w każdej ucze 
stniczyło tylko 10 osób, otrzymujemy 
niebagatelną liczbę 2 milionów - ludzi, 
którzy w ciągu roku skorzystali t 
działalności klubów. Jest więc chyva 
niebagatelną sprawą, by te miliony u- 
czestników imprez klubowych na w%s 
wynosiły jak największą korzyść jak 
najlepszej jakości. Skoro wszyscy Się 
główną 
bazę działalności polityczno-propagan- 
dowej, tideowo-wychowawczej i kultu- 
ralno-oświatowej na wsi — to należało- 
by stworzyć im możliwości dobrego wy- 
pełniania tych ważnych funkcji. Obe- 
cnie zarówno CRS, jak i „Rych” nie 


planują większego . rozwoju siect klu- 
-bów. Chciałyby utrzymać zdobyte powy- 


cje, przenieść kluby z jednej ciasnej 


izby do lepszego lokalu, postarać się 


mimo wszystko o lepsze wyposażerte, 
utrwalić miejsce klubu w systemie kul- 
tury w gminie. Jest to zapewne słusz- 
ne, ale też warto rozważyć, co znobić 
z licznymi wciąż białymi plamami na 
mapie wiejskiej kultury. . Traktujemy 


dziś pojęcie kultury poważnie. Nie o- 


graniczamy go do rozrywki czy tylko 
godziwego spędzenia wolnego czasu. 
Wiemy, że kultura niesie w sobie OKTE- 
ślone treści ideowe i motywacje, że jest 
istotnym, może najistotniejszym ctzyn- 


_ nikiem pacae e ludzkiej świa- 


- domości. 


Gdy szukamy dziś bodźców i argu- 
mentów, które by pomogły zatrzymać 
część wartościowej młodzieży na wsi, 
warto pamiętać o tym, że postawiona 
na odpowiednim poziomie działalność 
kulturalna jest jednym z ważniejszych 
czynników wiązących ludzi z danym 
środowiskiem. 
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trwałe, naukowe podstawy 
światopoglądowe.  Gbecnie 
zostałem wytypowany przez 
instancję partyjną na 
WUML, na dwuletni kurs 
podstaw marksizmu-lenini- 
zmu, t muszę przyznać, że 
wykłady materializmu dia- 
lektycznego ti historycznego 
na Uniwersytecie Warszaw= 


Ea R EEE ee oo ic cwi ców Mid EZ ZOE AE ZZO PEER R O Z RE LOREENA 


skim, w którym ukończy- 


łem w 1952 r. studia praw- 


nicze, nie dały mi tak wie- 
le, jak wykłady w tarnow- 
skiej filii WUML w roku 
szkolnym 1974/75. W sumie 
oceniam studia na 6 WUML 
wysoko, ale obok blasków 
dostrzegam też pewne cie- 
nie. 


Wydaje się, że dobór słu- 
chaczy na 6 WUML jest nie- 
zbyt trafny. Mozaika zawo- 
dów t różny poziom wy- 
kształcenia stwarza powaź- 
ne trudności. Słuchaczom 
po studiach  humanistycz- 


nych łatwiej otrzaskać sią 


z problemami filozoficzny” 
mi niż słuchaczom po stu- 
diach technicznych. Trafia- 
ją się także słuchacze że 
średnim, a nawet  niepel- 
nym średnim  wykształce- 
niem, którym jest bardzo 


trudno nadążyć za tokiem 
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| 


dad mm 


un RAK» m 


MICHAŁ ZEŃCZEWSKI 


ainicjowana 16 lat temu przez ZMS, 
4 redakcję tygodnika „Dookoła Świa- 
ta” i Telewizję Polską Olimpiada 
Wiedzy o Polsce i Świecie Współcze- 
snym jest najbardziej masową impre- 
zą tego typu w szkołach ponadpodsta- 
wowych. Olimpiada ta stwarza pła- 
szczyznę szerokiej współpracy organiza- 
cji młodzieżowych z innymi organiza- 
cjami społecznymi w kształtowaniu pa- 
triotycznych, zaangażowanych postaw 
młodzieży szkolnej, umożliwia wprowa- 
dzanie interesujacych form pracy ideo- 
wo-wychowawczej w szkole, uczy szla- 
chetnie pojętego współzawodnictwa i 
pomocy koleżenskiej, dając wychowaw- 
com naturalną okazję do wniknięcia w 
problemy nurtujące podopiecznych. 


O powodzeniu założeń programowych 
Olimpiady decydują dyskusje i zebra- 
nia szkoleniowe, spotkania i sesje po- 
pularnonaukowe, wycieczki i kontakty 
z zakładami pracy, czytelnictwo prasy i 
książek, a co za tym idzie — dociekli- 
wość młodzieży w poszukiwaniu odpo- 
wiedzi na wiele pytań oraz umiejętność 
wychowawców w ukazywaniu Źródeł 


wiedzy, w poszukiwaniu argumentów. 
Wartość spotkań i rozmów polega na 
przybliżeniu uczestnikom Olimpiady 
spraw związanych z życiem najbliższe- 
go otoczenia — rodziny, społeczności 
szkolnej, wsi, miasta czy regionu. Zna- 
lezienie atrakcyjnych, interesujących 
form dla tych spotkań i rozmów, zapew- 
nienie udziału w nich ludzi umiejących 
ciekawie przedstawić dorobek społecz- 
ny i perspektywy, rozwoju, dopingowa- 
nie młodych do wspólnych inicjatyw, do 
działań pożytecznych dla środowiska — 
oto jedna z zasadniczych korzyści Olim- 
piady. 

Wraz z objęciem przez Związek Har- 
cerstwa Polskiego organizacyjno-ideo- 
wym wpływem młodzieży szkół ponad- 
podstawowych Olimpiada Wiedzy o 
Polsce i Świecie Współczesnym stanie 
się jednym 2 istotnych elementów har- 
cerskiego systemu pracy ideowo-wycho- 
wawczej w drużynach i szczepach Har- 
cerskiej Służby Polsce Socjalistycznej. 

Organizowana przez FSZMP Olimpia- 
da jest adresowana nie tylko do ich 
członków Jako impreza masowa obej- 
muje ona co roku ponad półtora mln 


studiów na WUML do 


uczestników, a w tym wielu nie zor- 


- ganizowanych. 


Program ostatniej, XVI Olimpiady 
składał się z dziewięciu cyklów tema- 
tycznych, obejmujących najważniejsze 
problemy życia naszego kraju oraz 
sprawy międzynarodowe. Do najistot- 
niejszych zmian regulaminowych nale- 
żało wprowadzenie współzawodnictwa 
indywidualnego (zasada ta obowiązywać 
będzie również w najbliższej Olimpia- 
dzie). Problematykę XVI Olimpiady sze- 
roko podjęły szkołne kluby wiedzy spo- 
łeczno-politycznej. Zapoznaniu młodzie- 
ży z programem i regulaminem Olim- 
piady służyły również imprezy inaugu- 
racyjne połączone z sesjami popularno- 
naukowymi, projekcją filmów oraz pre- 
lekcjami tematycznie związanymi z pro- 
gramem XVI Olimpiady. 

Warto podkreślić, iż kierowanie pra- 
cą szkolnych komisji organizujących O- 
limpiadę w większym stopniu niż w la- 
tach ubiegłych przejęła sama młodzież, 
Należy także stwierdzić fakt większe- 
go niż poprzednio zainteresowania O- 
limpiadą władz partyjnych i państwo- 
wych. Skompletowanie składów jury e- 
liminacji wojewódzkich było w tym ro- 
ku lepsze niż w latach ubiegłych. 

W szkołach ogłoszono konkurs na 
artykuł, fotoreportaż, audycję radiową 
itp, podejmujące problematykę  per- 
spektyw środowiska, dzielnicy, rejonu 
(poprzednio — powiatu) oraz udziału 
młodzieży w realizacji ich programów 
rozwojowych. Udział w konkursie był 
punktowany jako zadanie praktyczne. 
Ci, którzy zakwalifikowali się do finału 
szkolnego, realizowali drugie zadanie 
praktyczne, opracowując temat: 
„Współczesny obraz klasy robotniczej” 
lub „Bohater dnia dzisiejszego”. 


Zwycięzcy eliminacji rejonowych rea- 
lizowali (w dowolnej formie) zadanie 
praktyczne nt.: „Dzień dzisiejszy kraju 


p 


tywu partyjnego 4 admini- 


wykładu. Uważam, że słu- 
chaczy należy dobierać za- 
równo pod kątem posiada- 
nego wykształcenia, jak i 
zainteresowań zawodo- 
wych. To zróżnicowanie 
wyszłoby na pewno na ko- 
rzyść i samych słuchaczy, i 
wykładowców, którzy mo- 


gliby dostosować materiał 


RE jk nk saa 


do. poszczególnych grup 
słuchaczy. trzech lub czterech lat, ale 
z taką perspekt , al - 
Postulowałbym również R OORPEMUDSZROWIE 


wprowadzenie podczas stu- 


diów na WUML nauki 
języków obcych, zwłaszcza 
rosyjskiego it angielskiego 
lub niemieckiego. Znajo- 
mość języków obcych nie 
jest najmocniejszą naszą 
stroną. 

l jeszcze jedna sprawa. 


Byłbym za przedłużeniem 


soby posiadające ukończo- 
ne studia wyższe (prawnit- 
cze, historyczne, filozoficz- 
ne, socjologiczne lub inne 
humanistyczne) mogły w 
trakcie studiów na WUML 


doktoryzować się. 


Przy okazji  chciałbyin 
poruszyć problem studiów 


światopoglądowych dla ak- 


stracyjnego. 


Uważam za konieczne 
wprowadzenie tematyki re- 
ligioznawczej do wszyst- 
kich kursów organizowa- 
nych przez WUML dla a- 
ktywu partyjnego i adnini- 
stracyjnego, obok zaś kur- 
sów z podstaw marksiznu- 
leninizmu trzeba prowadzić 
studia światopoglądowe 
przy każdym WUML. 


WALDEMAR SZALEWICZ 
Dąbrowa Tarnowska 


PE alolożói i. kliuckoni 
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naszych przyjaciół”, Do ciekawszych 
form należały zorganizowane impre- 
zy dla całej młodzieży szkolnej (Liceum 
Zawodowe w Lubawie), wywiady z 
przedstawicielami danego kraju, zbiór 
znaczków pocztowych dotyczących prze- 
mysłu, gospodarki, kuitury itp. wybra- 
nego kraju. 


Bardzo dobrze: zostały przyjęte pro- 
blemowe pytania sytuacyjno-decyzyjne, 
zastosowane po raz pierwszy w ostatniej 
Olimpiadzie. W zwiększonej liczbie bę- 
dą więc one stosowane i w następnej 
(na eliminacjach wojewódzkich i cen- 
tralnych). 

W czasie eliminacji centralnych 
(Łódź, 21—23 marca) po raz pierwszy 
uczestnicy z obu pionów szkolnych 
(I — licea i technika, II — zasadnicze 
szkoły zawodowe) odpowiadali na iden- 
tyczne pytania; dało to możliwość po- 
równania poziomu ich wiedzy. Okaza- 
ło się, iż zawodnicy pionu II byli gorsi 
tylko o 10,6 punkta, a najlepszy przed- 
stawiciel „zawodówek” — Jacek Kubic- 
ki z ZSZ elektrowni warszawskich u- 
zyskał nawet 55 punktów, tj. o 2 punk- 
ty więcej od zwycięzcy pionu szkół li- 
cealnych — Ireneusza Purgacza z LO w 
Pułtusku. 


Analiza odpowiedzi na pytania  pi- 
semne wykazała, iż najmniej trudności 
sprawiły uczestnikom pytania z zakre- 
su problematyki międzynarodowej. Na- 
tomiast zaskakująco niski był procent 
pozytywnych odpowiedzi na pytania z 
zakresu programu nauczania. 

Pozytywnie oceniając wysiłek  mło- 

dzieżowych organizatorów — głównie 
harcerskich — włożony w przeprowa- 
. dzenie ostatniej Olimpiady, trzeba jed- 
nak przeciwdziałać występującym w 
niektórych szkołach  ponadpodstawo= 
wych tendencjom do obciążania cało- 
kształtem prac związanych z tą mło- 
dzieżową imprezą oraz odpowiedzialno- 
ścią służbową za jej wyniki wyłącznie 
nauczyciela-opiekuna  HSPS (ZMS, 
SZMW), przy niemal całkowitej bierno- 
ści poaostałych podagogów. Wynika te 
chyba m.in. z błędnej interpretacji in- 
tencji władz oświatowych w przyzna» 
waniu etatów i zniżek godzin dla nau- 
czycieli-instruktorów ZHP, mających 
przecież działać w ośrodkach i huicach 
harcerskich. Pozbawianie opiekunów 
drużyn i szczepów HSPS pomocy godzi 
najczęściej nie tylko w wyniki pracy 
dydaktycznej młodych nauczycieli w 
mundurach instruktorów harcerskich, 
ale także waży na przebiegu oraz koń- 
cowych rezultatach Olimpiady. 

W realizacji założeń programowych 
Olimpiady bardzo dobrą metodą jest 
partnerstwo między nauczycielem i 
młodzieżą. Tam, gdzie się ją dotychczas 
stosuje, zwiększa się poczucie odpowie- 
dzialności młodzieży za organizowanie 
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wszystkich poczynań, a w tym Olimpia- 
dy. 


Program XVII Olimpiady Wiedzy o 
Polsce koncentruje uwagę młodzieży na 
realizacji zadań VI Zjazdu PZPR oraz 
problemach budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Główne 
kierunki programowe XVII Olimpiady 
dotyczą: 

— warunków wszechstronnego 
woju człowieka i zaspokajania jezo 
wzrastających potrzeb materialnych i 
duchowych — jako podstawowego celu 
socjalizmu; 


— poprawy warunków bytu narodu; 

— unowocześnienia gospodarki i 
struktury społeczno-gospodarczej kra- 
Ju; 

— rozwoju i umacniania socjalistycz- 
nych stosunków społecznych; 

— wyrównania poziomu życia i dy- 
namicznego rozwoju regionów; 

— umocnienia pozycji Polski w Ś$wie- 
cie; 

— młodzieży — jako pokolenia wiel- 
kiej szansy; 

— aktualnych wydarzeń w kraju i na 
świecie. 


W trakcie realizacji programu XVII 
Olimpiady jej uczestnicy będą dyskuto- 
wać również — m.in. w ramach klubów 
wiedzy społeczno-politycznej oraz na 
sesjach i seminariach popularnonauko- 
wych — nad materiałami przedzjazdo. 
wymi, a po VII Zjeździe PZPR nad je- 
go uchwałami. Nie powinno też zabrak- 
nąć czynów społecznych dla uczczenia 
VII Zjazdu. Powodzenie realizacji zadań 
programowych tegorocznej Olimpiady 
zależy nie tylko od ustosunkowania się 
do niej członków i kandydatów partii w 
szkołach, ale wszystkich nauczycieli. 


roz-- 


A 
| Młodzież przed VII jazdem | 


EUGENIUSZ MICHALUK 


budzeniu aspiracji oświatowych 
W. kulturalnych, w Społecznym 

wychowaniu miłodzicży wiejskiej 
ZSMW spełniał zawsze dużą rolę. Moż- 
na tu wymienić chociażby program pra- 
cy oświatowej pn. „Wszyscy uczymy 
się zawodu”. Przed rokiem organizacja 
ZSMW -zgodnie z wytycznymi swego 
V Zjazdu przyjęła na IV plenarnym 
posiedzeniu ZG znowelizowany, szeroki 


program oświatowy pn. „Wiedza — 
kwalifikacje — postęp”. 
Program zakładał systematyczny 


wkład młodzieży wiejskiej w upow- 
szechnianie oświaty na wsi przez roz- 
budzanie społecznej motywacji i aspira- 
cji podejmowania nauki, przez udział 
młodzieży wiejskiej w dyskusjach na 
temat modelu oświaty w kraju, a takze 
prowadzenie specyficznych form oświa- 
towych, jak np. olimpiady wiedzy rol- 
niczej, zespoły młodych rolników, 
współzawodnictwo o tytuł „Wzorowy 
młody rolnik” i „Mistrz plonów”, współ- 
udział w tworzeniu materialnej bazy 
szkolnictwa (głównie rolniczego i pod- 
stawowego) w czynie społeczno-produk- 
cyjnym. 


Lektury polityczne i inne 


a temat wojny zapisano całe biblio- 

teki, ale skromna część tylko tego 
dorobku może aspirować do rangi twór- 
czości nazywanej nauką. 

Od takiej myśli rozpoczyna swą naj- 
nowszą książkę „Polityka i wojna” 
Franciszek Ryszka!), profesor historii 
najnowszej w Instytucie Historii PAN 
i nauk politycznych w Uniwersytecie 
Wrocławskim. Nie jest to, rzeczywiście, 
zwrot retoryczny. Autor powołuje się 
na rzadkość badania i opisywania wo- 
jen w kategoriach naukowych, z wy- 
rażnym zamiarem skłonienia swoich 
czytelników do zmiany podejścia do 
sprawy. Marksistowska teoria  społe- 
czeństwa — przypomina — wykształ- 
ciła Ścisły związek między obserwacją 
i analizą starć zbrojnych a nauką o po- 
lityce, wyjaśniła głębokie źródła i praw- 
dziwy sens wojen w historii. Pod jej 
też głównie wpływem wiedza o woj- 
nie dokonała w ostatnim czasie milowe- 


go kroku naprzód. Nauka nie rozwi:a 
się przecież w ideologicznej próżni, te- 
też badania, publikacje, dyskusje nad 
wojną i jej związkami z polityką biegna 
różnymi torami: jedna obok nas, inna 
przeciw nam. Naukowe podejście do 
zjawiska wojny, do którego profezo: 
Ryszka zachęca na wstępie szeroki osdł 
swoich czytelników, jest więc w istocie 
postulatem bardzo złożonym. Po<c:ągz 
bowiem za sobą wymóg orientacji przy- 
najmniej w głównych kierunkach i 
„szkołach” współczesnej politologii. ! 
tej orientacji właśnie służyć ma jem 
książka — ze skromnym zastrzeżeniem. 
że prezentowany w niej przegląd nie 
jest ani pełny, ani reprezentatywny. 
jako że weszło do niego kilkanaście za- 
ledwie przykładów wybranych wede 
subiektywnej oceny autora. 

„Polityka 1 wojna” jest owocem nie 
tylko ogromnej erudycji autora a! 
także jego wielkiego talentu pisarsk.e- 
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Prawie roczne doświadczenie wska- 
zuje, że program oświatowy „Wiedza 
— kwalifikacje — postęp” został pozy- 
tywnie przyjęty zarówno przez aktyw 
ZSMW, jak i całą młodzież wiejską oraz 
współpracujące w jego realizacji władze 
oświatowe. ZSMW uczestniczył w toczą- 
cych się na wszystkich szczeblach dy- 
skusjach, wnosząc cenny wkład w przy- 
gotowanie systemu edukacji narodowej 
i wychowania. Miniony okres był rów- 
nież czasem porządkowania i przeglądu 
własnych możliwości społecznego dzia- 
łania w realizacji różnych form oświaty 
rolniczej i kształcenia zawodowego. 


Generalną sprawą dla Związku był 
przegląd kwalifikacji i poziom wy- 
kształcenia członków ZSMW, dokony- 
wany podczas otwartych zebrań kół 
ZSMW omawiających program „Wiedza 
— kwalifikacje — postęp”. Zebrania te 
odbywały się w ostatnich miesiącach ub. 
roku oraz w styczniu br ze współudzia- 
łem przedstawicieli oddziałów oświaty 
rolniczej oraz PZKR i w konsultacji 
z instancjami PZPR i ZSL. Zebrania 
odbyły się w około 80 proc. kół ZSMW. 


W wyniku zebrań skierowano w ca- 
łym kraju na naukę w zespołach PR 
przeszło 25 tys. osób, akces do Telewi- 
zyjnego Technikum Rolniczego zgłosiło 
ok. 11 tys. młodych ludzi, a na pod- 
stawowe studium zawodowe ok. 10 tys. 
członków Związku. Ponad 40-tysięczną 
grupę młodzieży skierowano na naukę 


do wieczorowych i zaocznych szkół za- 
wodowych, a przeszło 30 tys. osób po- 
stanowiło zacząć naukę w zaocznych i 
wieczorowych szkołach średnich róż- 
nych specjalności. 


Analizy efektów zebrań oświatowych 
nie sposób dokonywać w oderwaniu od 
stanu wykształcenia ogółu członków 
ZSMW. Otóż według stanu z grudnia 
ub. roku na 1 mln 18 tys. członków or- 
ganizacji wykształcenie niepełne pod- 
stawowe miało 10,8 tys., podstawowe — 
332,6 tys., zasadnicze — 113,7 tys., śred- 
nie — 165,2 tys., niepełne wyższe — 15 
tys., a wyższe — 5,9 tys.osób. 


Jeśli porówna się liczbę członków 
ZSMW dokształcających się zaocznie 
lub korespondencyjnie w T. 1973 ze sta- 
nem w roku 1974, to okaże się, że nie 
nastąpiły w tym zakresie istotne zmia- 
ny. Stąd też wniosek, że jeśli ZSMW ma 
ambicję zachęcać młodzież nie zorgani- 
zowaną do dalszej nauki, to przede 
wszystkim członkowie Związku muszą 
powiększać liczbę uczących się. 


Zebrania w ramach programu „Wie- 
dza — kwalifikacje — postęp” dostar- 
czyły także wielu propozycji i uwag 
przydatnych w dalszej działalności o- 
światowej Związku. Wykazały m. in, 
że liczna grupa młodzieży wiejskiej nie 
ma przygotowania zawodowego, że wy- 
stępują duże dysproporcje w jej wy- 
kształceniu w poszczególnych regionach 
kraju. W trakcie zebrań postulowano 


potrzebę współdziałania wszystkich in- 
stytucji zainteresowanych kształceniem 
społeczeństwa wiejskiego, a młodzieży 
w szczególności. Stwierdzono przy tym, 
że duża liczba urzędów gmin nie jest 
zorientowana w zakresie swoich potrzeb 
kadrowych w latach najbliższych. Prze- 
prowadzona analiza poziomu wykształ- 
cenia młodzieży  ułatwiła zarządom 
gminnym ZSMW i władzom oświato- 
wym właściwe rozplanowanie sieci pod- 
stawowych studiów zawodowych i ze- 
społów przysposobienia rolniczego. 

Rozmowy na temat kwalifikacji mło- 
dzieży wiejskiej ujawniły także trudno- 
ści, z którymi spotykają się uczący się 
w różnych formach młodzi rolnicy. Do 
nich m. in. należy niedostateczne wy- 
posażenie szkół rolniczych w bazę dy- 
daktyczną i socjalną w porównaniu do 
innych szkół resortowych. Opowiadano 
się za stworzeniem preferencji dla pro- 
wadzących gospodarstwa rolne człon- 
ków zespołów przysposobienia rolnicze- 
go i słuchaczy Telewizyjnego Techni- 
kum Rolniczego w formie przydziału 
materiałów budowlanych, pierwszeń- 
stwa w uzyskaniu usług itp. 


Wyniki przeglądu kwalifikacji 1 
kształcenia młodzieży wiejskiej dowo- 
dzą, że te formy aktywizowania pod- 
stawowych ogniw ruchu młodzieżowego 
należy doskonalić. Zachęcanie młodych 
do dalszej nauki i stwarzanie jej moż- 
lrwości po temu jest wcielaniem w ży- 
cie postanowień XV Plenum KC. Ta 
ważna i odpowiedzialna praca ZSMW 
powinna być wspierana przez instancje 
i organizacje partyjne. 


Wiedza stwarza nadzieję 


go. Mało kto już tak pisuje o polityce, 
jak Franciszek Ryszka: z taką siłą wy- 
obraźni, z taką celnością przedstawień 
i z takim kunsztem słowa. 

Wszystko to nie oznacza jednak, że 
nowa książka Franciszka Rvszki należy 
do lektur przystępnych, popularnych w 
obiegowym słowa tego znaczeniu. Chy- 
ba jest nawet przeciwnie: ze wszystkich 
pięknych i mądrych publikacji, którymi 
Franciszek Ryszka wzbogacił polską li- 
teraturę historyczną i  politologiczną, 
właśnie ta wymaga od czytelnika naj- 
więcej. W połowie wynika to z pew- 
nością z ogromnych utrudnień, jakie 
stawia Sam temat, w połowie jednak — 
z decyzji autora, który poszedł tutaj 
tradycyjnym akademickim traktem. o- 
czekując, że jego czytelnik dvsponuje 

znacznym przygotowaniem wstępnym. 
Trudno. oczywiście, mieć. o to do niego 
pretensję. 

Czytelnik zachęcany dź studiowania 


książki, będącej — jako się rzekło na 
wstępie — skomentowanym przeglądem 
ważniejszych teorii składających się na 
dorobek współczesnej politologii, chciał- 
by zapewne wiedzieć, co jeszcze — poza 
pożytkami studenta — będzie mógł z 
tej lektury wynieść. Otóż jeśli oczekuje 
jakichś gotowych odpowiedzi na nurtu- 
jące naszą epokę pytania o metody czy 
perspektywy ujarzmienia żywiołu woj- 
ny, to się zapewne rozczaruje. Fran- 
ciszek Ryszka pozostawia je wszystkie 
samodzielnej refleksji czytelnika, ogra- 
niczając się do przedstawienia odpo- 
wiednich po temu danych i zapropono- 
wania ważniejszych dróg” poszukiwan. 
Jeśli jednak czytelnik właśnie tę sa- 
modzielność przemyśleń ceni sobie naj- 
wyżej, będzie pewnie długo książkę tę 
trzymał pod ręką, żeby do niej wracać 
jako do przewodnika po współczesnym 
świecie idei. 

właśnie takiemu czytelnikowi chce- 


my dziś zarekomendować jeszcze jedną 
lekturę pobudzającą do samodzielnej 
refleksji filozoficznej, i to z najbliższe- 
go pogranicza tematyki nowej książki 
Franciszka Ryszki. Mowa jest o obszer- 
nym wykładzie Zbigniewa Kuderowi- 
cza?) wydanym przez „Wiedzę Pow- 
szechną” w serii „Omega”, pt. „Filozofia 
dziejów”. 

Książka ta — cytujemy notę wydaw- 
cy — ,.. omawia po raz pierwszy w 
polskiej literaturze rozwój dyscypliny 
filozoficznej powstałej z refleksji nad 
procesem historycznym, zwanej filozo- 
fią dziejów bądź historiozofią... Nie pre- 
tendując do omówienia wszystkich po- 
glądów historiozoficznych, opracowanie 
ogranicza się do syntetycznych opisów 
typowych stanowisk teoretycznych oraz 
ilustruje je poglądami najbardziej zna- 
nych i wpływowych myślicieli”. Do in- 
formacji tej dodać pragniemy, iż wy- 
kład prof. dr. Zbigniewa Kuderowicza 
składa się z rodzaju obszernego wstępu, 
w którym wyjaśnia się pojęcie i gene- 
ze filozofii dziejów, oraz z trzech wy- 
odrębiających się części: przedstawie- 
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nia historiozofii  przedmarksowskiej, 
skrótowego omówienia marksowskiej 
dialektyki dziejów i jej związków z 
praktyką rewolucji socjalnej — oraz 
innych współczesnych systemów histo- 
riozoficznych. 


Marksisty nie trzeba przekonywać, 
jak ważne miejsce w wiedzy ludzkiej 
zajmuje historia. Jeżeli jednak jest ona 
rzeczywiście, jak to się niegdyś ma- 
wiało, „matką nauk”, to dzieje się tak 
przede wszystkim za sprawą refleksji, 
jakiej dostarcza badaczom poszukują- 
cym mechanizmów przemian. Badacza- 
mi zaś są w tym wypadku nie tytko 
uczeni, filozofowie, pisarze, ale dosłow- 
nie wszyscy ludzie myślący, wszyscy za- 
stanawiający się nad sensem przeszło- 
ści, żeby znaleźć w niej odpowiedź na 
pytania o teraźniejszość i przyszłość. 
Zbigniew Kuderowicz wkracza więc 
swoją książką na teren dobrze nam 
wszystkim znany z praktyki. Chciałoby 
się jednak raz jeszcze powtórzyć teraz 
myśl ze wstępu do „Polityki i wojny': 
wprawdzie  „historiozofujemy” często, 
chętnie i na okoliczność przeróżnych 
spraw, ale jakże skromna tylko część tej 
refleksji może aspirować do rangi dzia- 
łań poddanych rygorom nauki. Niech 
więc ta prowokująca uwaga wystarczy 
za argument: „Filozofia dziejów” będzie 
nam potrzebna jako elementarz, by. na- 
sze myślenie historyczne poddać rygo- 
'rom nauki, by je uczynić rzeczywiście 
sprawnym. 


Nauka dostarcza nowych, wysoko 
sprawnych narzędzi dla działań, które 
uprawialiśmy od zarania swej kultury. 
Dostarcza ich przecież także i tam, gdzie 
człowiek znalazł się po raz pierwszy, 
gdzie stanął w obliczu problemów cał- 
kowicie mu wcześniej nie znanych. Więc 
na przykład — dla działań w biosfecze, 
która, jak to nam od niedawna pow- 
szechnie Wiadomo, znalazła się w wieku 
XX w stanie równowagi zachwianej, i 
to wyłącznie z winy człowieka, a mó- 
wiąc ściślej — niedostatku jego wiedzy 
o przyrodzie oraz ślepoty specjalistów, 
coraz intensywniej ingerujących w bio- 
sferę. 


Co brak wiedzy zawinił, to jej roz- 
wój może naprawić. Tak w skrócie naj- 
większym można by ująć myśl prze- 
wodnią nowej książki prof. dr. Juliana 
Aleksandrowicza), znakomitego  pol- 
skiego „filozofa medycyny”, od wielu 
lat zajmującego się badaniem różnora- 
kich związków między zdrowiem czło- 
wieka a środowiskiem. „Nadszedł 
wreszcie czas — pisze autor we wstę- 
pie — w którym ludzkość została wzbo- 
gacona o fakty dowodzące, że zakłóce- 
nie równowagi w biosferze wiedzie do 
przedwczesnych zgonów. których przy- 
czyną są choroby współczesnej cywili- 
zacii w krajach rozwiniętych przemy- 
słowo, a głód 1 choroby pasożytnicze — 
wśród ludności krajów rozwijających 
się”. Swoje rozważania nad możliwo- 
ściami poznania tych zależności w spo- 
sób naukowy i wykorzystania wiedzy 
w celu przywrócenia równowagi w śŚro- 
dowisku przyrodniczym autor zatytuło- 
wał: „Wiedza stwarza nadzieję”. Trudno 
o tytuł wymowniejszy. 

zjz 

1) Franciszek Ryszka „,,Polityka 1 wojna”, 
PIW, Biblioteka Myśli Współczesnej, 1875, 
Wyd. £, str. 352, 40 zł. 

3) zbigniew Kuderowicz ,,Filozofia dzie- 


jów". WP, seria „Omega”, 1975, Wyda. 1, 
str 264, 15 zł. 


3) Julian Aleksandrowicz „Wiedza stwarza 
nadzieję”, WP. Seria „Omega”, 1975, Wyd. I, 
str. 120, 10 Zł. 
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| ZA GRANICĄ | 


JERZY KOSEK 


Z doświadczeń KPZR 


XYIN Zjazd KPZR przypomniał, że podstawą dzialalności 


ideowo-wychowawczej partii powinno być głębo- 

kie przyswojenie przez wszystkich komunistów, 
kadry kierownicze, aktyw partyjny, państwowy, młodzieże- 
wy i organizacji społecznych, przez całe społeczeństwo ra- 
dzieckie teoretycznego dorobku marksizmu-ieninizmu i opra- 
cowanych przez KPZR i międzynarodowy ruch komunistycz- 
ny poglądów na podstawowe problemy współczesności. 


d 1965 r. cziała w KPZR trzystopniowy system marksi- 

stowsko-leninowskiego szkolenia członków partii, obe'- 
mujący działalność szkoleniowo-wychowawczą na poziomie 
podstawowym, średnim i wyższym. 


Podstawowym ogniwem szkolenia politycznego są począt- 
kowe szkoły polityczne, przeznaczone dla tych, którzy nie 
mają niezbędnych umiejętności i nawyków samodzielnej pra- 
cy nad literaturą polityczną. Okres nauki w tych szkołach 
trwa 5—6 lat. Komitety partyjne mogą, stosownie do potrzeb, 
zmienić długość okresu nauki w początkowej szkole politycz- 
nej. Uczestnicy tej formy szkolenia zapoznają się z podsta- 
wami wiedzy politycznej, ekonomicznej, ważniejszymi do- 
kumentami i decyzjami partii i rządu. Ważne miejsce w pro- 
gramie szkół zajmuje studiowanie życiorysu W. I. Lenina. 


Ci komuniści, którzy ze względu na poziom wykształcenia 
ogólnego mają trudności w opanowaniu pełnych, systematy- 
cznych kursów historii partii, ekonomii politycznej i filozo- 
fii marksistowsko-leninowskiej, uczestniczą w kolektywnych 
i indywidualnych zajęciach szkolenia partyjnego. Dla nich 
przeznaczone są m. in. podręczniki „Nauka o społeczeństwie”, 
„Kodeks moralny budowniczego komunizmu” i inne przystęp- 
nie opracowane materiały szkoleniowe. 


Na średnim poziomie szkolenia partyjnego działają szkoły 
podstaw marksizmu-ieninizmu. Programy tych szkół przewi- 
dują opanowanie przez słuchaczy historii KPZR, ekonomii 
politycznej, marksistowsko-leninowskiej filozofii, podstaw 
naukowego komunizmu, polityki ekonomicznej partii i pro- 
blemów wzrostu efektywności produkcji społecznej. Nauka w 
poszczególnych typach szkół na średnim poziomie kształoenia 
trwa 2—3 lata. 

Do wyższego poziomu systemu szkolenia politycznego zali- 
czane są uniwersytety marksizmu-leninizmu (także wieczoro- 
we), miejskie i rejonowe szkoły aktywu partyjnego i gospo- 
darczego, seminaria teoretyczne i metodyczne. Dają one głę- 
boką wiedzę ż zakresu teorii marksistowsko-leninowskiej, 
leninowskich zasad kierownictwa partyjnego, teorii i praktyki 
komunistycznego wychowania mas pracujących. W szkoleniu 
na poziomie wyższym uczestniczą kadry z wykształceniem 
wyższym lub średnim, dysponujące umiejętnością samodziel- 
nej pracy nad dziełami klasyków marksizmu-leninizmu, do- 
kumentami partii, literaturą społeczno-polityczną. 

Uniwersytety marksizmu-leninizmu stały się ważną i po- 
pularną formą szkolenia i wychowania kadr na poziomie 
wyższym. Organizowane są najczęściej przy komitetach miej- 
skich partii. W ramach uniwersytetów tworzy się zwykle trzy 
wydziały: ogólny, aktywu partyjno-gospodarczego i wydział 
dla aktywu propagandy. W miarę potrzeb powoływane są 
specjalne wydziały szkolące aktyw związkowy i młodzieżowy 


W niektórych uniwersytetach utworzono fakultety budowni- 
ctwa partyjnego przeznaczone przede wszystkim dla sekre- 
tarzy podstawowych organizacji partyjnych i pracowników 
aparatu partyjnego. W niektórych wielkich zakładach pro- 
dukcyjnych, w wyższych uczelniach itp. w celu usprawnienia 
organizacji procesu dydaktyczno-wychowawczego organizuje 
się filie uniwersytetów marksizmu-leninizmu. 

Zajęcia w UML prowadzą wykładowcy z katedr nauk spo- 
łecznych wyższych uczelni, kierownicze kadry partyjne i pań- 
stwowe. Szczególny akcent kładzie się w ostatnim okresie 
na przeszkolenie w UML kadr kierowniczych z różnych dzie- 
dzin życia społeczno-politycznego i gospodarczego. Dotych- 


czas tylko 6 proc. kadr kierowniczych z nomenklatury tere- 
nowych komitetów partyjnych uzupełniało swoją wiedzę w 
UML. Zgodnie z decyzją KC KPZR w ciągu najbliższych lat 
każdy kierownik oprócz przygotowania zawodowego powinien 
otrzymać wyższe wykształcenie polityczne. 


Nauka na podstawowych wydziałach UML trwa 2—3 lata, 
Na trzyletnie sekcje wydziałów ogólnego i aktywu partyjno- 
-gospodarczego przyjmowani są słuchacze bez wykształcenia 
wyższego. Przechodzą oni kurs historii KPZR, ekonomii pali- 
tycznej, filozofii i naukowego komunizmu według programu 
tych dyscyplin w Zaocznej Wyższej Szkole Partyjnej przy 
KC KPZR. W sekcjach z dwuletnim programem studiują słu- 
chacze z wykształceniem wyższym lub z wykształceniem po- 
litycznym na takimże poziomie. Program ich studiów kon- 
centruje się przede wszystkim wokół zagadnień teorii i po- 
lityki KPZR w świetle materiałów XXIV Zjazdu i kolejnych 
dokumentów i materiałów KPZR i międzynarodowego ruchu 
komunistycznego. 


Oprócz tego na każdym wydziale organizuje się zespoły 


specjalistyczne według zawodowych i naukowych zaintereso- 
wań słuchaczy. Na wydziale aktywu partyjno-gospodarczego 
organizuje się zespoły, w których słuchacze przechodzą spe- 
cjalizacjię z zakresu budownictwa partyjnego, pracy w orga- 
nach państwowych. związkowych i młodzieżowych. Organizo- 
wane są tasze zespoły kierowników jednostek gospodarczych 
(często w rozbiciu na węższe specjalistyczne podzespoły), 
dziennikarzy, socjologów. 


. Po decyzji KC KPZR o obowiązku zdobycia wyższego wy- 
kształcen'a politycznego przez wszystkie kadry kierownicze 
UML przysiąpiły do opracowania planów szkolenia uwzględ- 
niaijących peirzebę różnicowania programów studiów w za- 
leżności od składu słuchaczy. 


W uniwersytetach marksizmu-leninizmu uczą się pracow- 
nicy aparatu partyjnego, kierownicze kadry związków zawo- 
dowych, pracownicy aparatu Komsomołu, dyrektorzy zakła- 
dów pracy i ich zastępcy, specjaliści, mistrzowie, pracownicy 
aparatu państwowego, inteligencja z różnych placówek na- 
ukowych, oświatowych, twórczych. W ostatnich latach znacz- 
nie szerzej włączono do szkolenia w UML pracowników mi- 
nisterstw i zjednoczeń szczebla centralnego i republikań- 
skiego. W niektórych UML dużą grupę kształcących się sta- 
nowi kadra rezerwowa. 


Drugą ważną formą szkolenia na poziomie wyższym są 
rejonowe i miejskie szkoły aktywu partyjnego z 3 i <— 
—5-letnim okresem nauki. W trzyletnich szkołach uczą się 


pracownicy z wykształceniem wyższym, w. czteroletnich 
(obwodowych) i pięcioletnich (rejonowych) — z wykształce- 
niem średnim. Najczęściej przechodzą oni szkolenie według 
programu obowiązującego na wydziale aktywu partyjno-go- 
spodarczego UML. W zależności od składu zawodowego i 
miejscowych potrzeb przeprowadza się aktualizację progra- 
mów. Zajęcia w szkołach prowadzone Są zwykle 2 razy w 
miesiącu po 4 godziny. Główny akcent położony jest na samo- 
dzielną pracę słuchaczy nad dziełami klasyków marksizmu= 
-leninizmu i rekomendowaną literaturę. 

Szkołą Aktywu Partyjnego przy Komitecie Obwodowym 
partii w Czimkencie w Kazachstanie kieruje I sekretarz Ko- 


Szkolenie ideowo polityczne 


mitetu. Uczą się w niej kierownicy wydziałów i ich zastępcy 
z komitetów obwodowego i miejskiego partii, obwodowego 
komitetu wykonawczego, sekretarze komitetów zakładowych, 
aktyw młodzieżowy i związkowy tego szczebla, a także dy- 
rektorzy zjednoczeń i przedsiębiorstw oraz kierownicy koł- 
chozów i sowchozów. Podobny jest dobór słuchaczy do szkół 
rejonowych. Zwykle słuchacze podzieleni są na grupy semi- 
naryjne według zainteresowań zawodowych. W ostatnim 
okresie sporo czasu przeznacza się na szkolenie ekonomiczne. 
Dla komunistów posiadających przygotowanie teoretyczne, a 
także dla niektórych grup inteligencji organizowane są se- 
minaria teoretyczne i metodologiczne. 

Na każdy rok szkoleniowy opracowuje się tematykę i plany 
seminariów teoretycznych, ze wskazaniem literatury nie- 
zbędnej do opracowania poszczególnych tematów. Zwykle 
w ciągu roku przewiduje się 6—7 seminariów i jedną kon- 
ferencję teoretyczną. Z analizy niektórych programów wy- 
nika, że najwięcej czasu i uwagi przeznacza się na proble- 
matykę ekonomiczną i zarządzanie gospodarką narodową. 


Oprócz systemu szkolenia partyjnego działają w ZSRR 
różne formy masowej propagandy politycznej obejmujące bez- 
partyjną część społeczeństwa. Są to np. szkoły pracy komu- 
nistycznej, szkoły wychowania komunistycznego, uniwersyte- 
ty ludowe. W roku 1971 KC KPZR przyjął specjalną uchwałę 
o doskonaleniu szkolenia ekonomicznego pracowników. 
Główną odpowiedzialność za wcielenie w życie postanowień 
KC nałożono na organy administracji gospodarczej i organi- 
zacje związkowe. 

Ważną rolę kształcąco-wychowawczą wypełniają szkoły 
pracy komunistycznej. Opracowane dla tych szkół programy 
uwzględniają przede wszystkim zadania wynikające z uchwa- 
ły XXIV Zjazdu KPZR. Są to programy dwuletnie, składają- 
ce się z czterech części: polityka zagraniczna i wewnętrzna 
KPZR i państwa radzieckiego w świetle decyzji XXIV Zjaz- 
du, podstawy wiedzy ekonomicznej, studiowanie przodują- 
cych doświadczeń w pracy produkcyjnej oraz problemy mo- 
ralno-etyczne i rozwoju kultury. 

O zasięgu prowadzonej przez partię i pod jej kierunkiem 
działalności szkoleniowo-wychowawczej świadczą następują- 
ce dane: W ubiegłym roku szkoleniowym podwyższało swoją 
wiedzę w systemie szkolenia partyjnego okolo 19 milionów 
komunistów, komsomolców i bezpartyjnych aktywistów. Poza 
tym w szkoleniu organizowanym przez Komsomoł, w syste- 
mie szkolenia ekonomicznego i w uniwersytetach ludowych 
podwyższało swoją wiedzę, pogłębiało znajomość teorii 
marksistowsko-leninowskiej dalszych 40 milionów ludzi. 
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STANISŁAW NOWOCIEŃ 


o przeszło rocznej przerwie, 19 

czerwca odbyło się kolejne spotka- 
nie na szczycie delegacji trzech partii 
lewicy francuskiej. Opublikowany po 
szczycie komunikat informuje, że Fran- 
cuska Partia Komunistyczna, Partia So- 
cjalistyczna oraz Ugrupowanie Lewico- 
wych Radykałów potwierdziły „swe 
przywiązanie do strategii walki i jed- 
ności”, której celem jest zapewnienie 
zwycięstwa wspólnego programu. W ce- 
łu konsolidacji i rozszerzenia podstaw 
sojuszu delegacje trzech partii zleciły 
swym przedstawicielom w Komitecie 
Łączności Lewicy opracowanie postano- 
wień roboczych służących  wpólnemu 
omówieniu następujących zagadnień: 

— kryzysu międzynarodowego kapi- 
talizmu i społeczeństwa francuskiego 
oraz ich konsekwencji dla wszystkich 
warstw społecznych (ludzi pracy, vrolni=- 
ków, warstw pośrednich); 

— bezpieczeństwa zbiorowego i poko- 
ju w Europie, 

— obrony swobód obywatelskich i 
walki o ich rozszerzenie. 

Komunikat informuje również, że 
szczyt lewicy uchwalił deklarację na 
rzecz poszanowania prawa do informa- 
cji wszystkich Francuzów, która zosta- 
nie poparta przeprowadzeniem wspól- 
nych akcji. 

Miarą pozytywnego bilansu szczytu 
lewicy mogą być m. in. oświadczenia 
przywodców partii rządzących. Ataki, 
które były dotąd kierowane prawie wy- 
łącznie przeciwko FPK — teraz zosta- 
ły rozszerzone także na Partię Socja- 
listyczną i jej przywódcę Francois Mit- 
teranda. Odbyty w połowie czerwca 
Zjazd Unii Demokratycznych Republi- 
kanów oraz zwołana w późniejszym ter- 
minie krajowa rada Federacji Niezależ- 
nych Republikanów i tzw. Reformato- 
rów doszły do zgodnego wniosku, że 
należy „całą silę większości prezyden- 
ck:ej skierować przeciwko opozycji sta- 
nowiącej stadło, którego intercsv długo 
będą zbieżne". 

Zasięg, gwałtowność, a przede wszy- 
sik:'m ton tych ataków dowodzą głębi 
rozczarowania partii rządzących wsku- 
tex utrzymania się sojuszu lewicy i pod- 
jętych na szczycie kroków dla da!szej 
konsauu'dacji i rozszerzen a podstaw za- 
waciego pHOZUWIWEN:A, Reozzeatwali.a 
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tego nie mógł nawet osłodzić fakt, że 
szczyt lewicy nie podjął inicjatywy 
FPK, by wystąpić z jedną wspólną li- 
stą wyborczą lewicy w miastach li- 
czących ponad 30 tys. mieszkańców w 
wyborach municypalnych, które mają 
się odbyć za dwa lata. 

Jedność działania lewicy francuskiej 
dla urzeczywistnienia programu  prze- 
obrażeń demokratycznych stała się 
obiektywną koniecznością wynikającą 
z ewolucji sytuacji we Francji oraz 
zmian zachodzących w świecie: krachu 
zimnej wojny i postępów odprężenia. 
Na odbytym w kwietniu bieżącego ro- 
ku Plenum KC FPK Georges Marchais 
stwierdził, iż powstała sytuacja, w któ- 
rej „stało się niezbędne i możliwe 
przedstawienie klasie robotniczej i lu- 
dowi naszego kraju nowego celu wal- 
ki politycznej: zastąpienia władzy mo- 
nopoli przez rząd jedności demokraty- 
cznej, który byłby zdolny do przepro- 
wadzenia głębokich i śmiałych reform 
struktur gospodarczych i politycznych, 
otwierających przed Francją możliwość 
wkroczenia na drogę socjalizmu”. FPK 
opracowuje i poddaje osądowi ludu 
Francji manifest z Champigny — pro- 
gram „zaawansowanej demokracji”, 
program przeobrażeń demośxratycznych 
w drodze ograniczenia  wszechwładzy 
monopoli, ich bezwzględnej dominacji 
w życiu politycznym, gospodarczym i 
społecznym Francji. Nowość manifestu 
polega na tym, iż przekłada on tezę 
pokojowego przejścia do socjalizmu na 
język konkretny, dostosowany do wa- 
runków francuskich. 

Na odbytym po wyborach prezyden- 
ckich w pażdzierniku 1974 r. nadzwy- 
czajnym XXI Zjeździe FPK dochodzi 
do wniosku, że istnieją warunki do 
skupienia przytłaczającej większości lu- 
du Francji woxół wspólnego programu 
lewicy w wyniku izolacji sił zaintere- 
sowanych w zachowaniu systemu mo- 
nopolstycznego kapitału państwowego. 

Jest oczywiste, że fundamentem tak 
pojętej jedności ludu Francji jest jed- 
ność działania ugrupowań lewicy fran- 
CUuSKiej. a przede wszystkim trwały so- 
jusz FPK i Partii Socjalistycznej. Je- 
go zawa:cie było głównym przedmio- 
tem ponawanvch cągte wysiłków FPK 
Zarowno za 1V, jak i za V Rcepubiiki. 


W konsekwencji po 25 latach doszło do 
zawarcia sojuszu w celu osiągnięcia śc.- 
śle określonego celu, jakim jest wpro- 
wadzenie w życie wspólnego programu 
zmierzającego do ograniczenia wszech- 
władzy monopoli. 

FPK przystępowała do sojuszu jako 
jego konsekwentny rzecznik, bez ob- 
ciążeń, które pozwoliłyby kwestionować 
jej wolę wspólnego działania, jako wy- 
próbowana, główna siła opozycji wo- 
bec władzy monopoli. 

Z innych pozycji startowała w soju- 
szu Partia Socjalistyczna. Po latach su- 
miennego spełniania — do 1956 r. — 
roli lojalnego gestora interesów wiel- 
kiego kapitału, SFIO Leona Bluma i 
jego następcy Guy  Molleta stanęła 
przed alternatywą: być albo nie być. 
Długoletnie próby wznowienia polity- 
ki trzeciej siły, zmontowania ugrupo- 
wania lewicy niekomunistycznej i alian- 
su z centrum zakończyły się niepowo- 
dzeniem. Po czerwcowym Szczyc:e lew - 
cy Francois Mitterand powiedz:ał na 
zgromadzeniu socjalistów odbytym 4 
czerwca w paryskim Pałacu Sportów. że 
Partia Socjalistyczna „będąca  tv:ko 
strażnikiem więziennym burżuazji 
jest pozbawiona sensu istnienia i mus. 
zniknąć”. Partia Socjalistyczna — 
stwierdził dalej jej sekretarz generalni 
— „nie dokonała tego samego wvyżboru 
co FPK. Postawiliśmy na siły ludowe. 
lecz gdy zobaczyliśmy, że FPK tkwi w 
nich, że zapuściła korzenie tam, skąd 
my nieraz dezerterowaliśmy, że repre- 
zentuje ona siłę bojową, że jest nadzie- 
ją sił ludowych, dokonaliśmy wyboru 
sojuszu politycznego Była to najbar- 
dziej jasna z dotychczasowych wypo- 
wiedzi przywódcy socjalistów francu- 
skich na temat motywacji, które skioni- 
ły Partię Socjalistyczną do wejscia ma 
drogę sojuszu z FPK i przyjęcia strate- 
gii walki i jedności w celu urzeczywi- 
stnienia wspólnego programu. Jest zna- 
mienne, że ta deklaracja złożona została 
po szczycie lewicy, po ponad recznxm 
okresie kontrowersji i debat publicz- 
nych. 

Debata publiczna, zainicjowana Po 
wvborach prezydenckich przez FPK. 
była niezbędna dla zachowania sojuszt 
lewicy. dla sprecyzowania jego zasię- 
gu i celów. Dyskusja wokół tak isto:- 
nvch spraw, jak określenie charaxieru 
obecnego kryzysu kapitalizmu. kon.e<cz- 
ności bezkomprom.:sowego  odgrod:e- 
nia się od formacii rzadowej. wkxiadu 
ka<4dej parui w realizucję struieg i wai- 


ki i jedności, pojęcia równowagi sił le- 
 wicy, charakteru i miejsca w  społe- 
'czeństwie każdej z formacji lewicy, 
przyczyniła się do wyjaśnienia sytuacji. 
Na konto pożytków tej debaty można 
(także zapisać akcje w obronie praw sa- 
morządów lokalnych. 
Debata w łonie lewicy wzmocniła tak- 
że jedność działania najbardziej zna- 
czących central związków zawodowych: 
- Generalnej Konfederacji Pracy (CGT) 
i Demokratycznej Konfederacji Pracy 
- (CFDT). Ruch w sprawie prawa do pra- 
cy, poziomu płac, swobód związkowych 
„po okresowym przytłumieniu spowodo- 
"wanym wybuchem kryzysu rozwija się 
z nowym rozmachem. 
Wypracowanie wspólnego programu 
lewicy nie było i nie mogło być rów- 
noznaczne z eliminacją różnie ideologi- 
cznych i politycznych. Każda partia za- 
chowała własną osobowość, strukturę 
organizacyjną. metody działania, opar- 
cie społeczne. Żadna z nich nie wyzby- 
ła się prawa do własnej oceny stanu so- 
juszu, odwołania się do sądu tych mi- 
lionów wyborców, którzy opowiedzieli 
"się na rzecz wspólnego programu. Na 
odbytym 28 maja plenum KC FPK 
Georges Marchais stwierdził, ża ani 
wczoraj, ani dziś „nie wymagaliśmy i 
nie wymagamy od Partii Socjalistycz- 
nej, by stała się partią identyczną do 
naszej, by jej stanowisko było kopią 
naszego. Stanowimy dwie różne par- 
tie. Nasz apel do ludzi pracy o popar- 
cie naszej polityki jedności miał na ce- 
lu pokrzyżowanie rozłamowych przed- 
siewzięć prawicy i uzyskanie poszano- 
wania przez Partię Socjalistyczną 
wspólnych zobowiązań, to znaczy — by 
prowadziła ona z nami, na poziomie 
wymaganym przez sytuację, walkę o 
pokonanie władzy i realizację celów 
określonych we wspólnym programie. 
Oto czego chcemy, nic więcej ani mniej. 
Tego dotyczy dyskusja, którą otworzy- 
liśmy”. Powodzenie walki o skupienie 
znakomitej większości ludu pracujące- 
go miast i wsi warunkuje osiągnięcie 
celów wspólnego programu lewicy. 


1 oświadczenia partii komunistycznych 
Ameryki łacińskiej i rejonu Morza Karaibskiego 


czerwcu br. odbyło się w Ha- 
W wanie spotkanie przedstawicieli 24 

partii komunistycznych krajów 
Ameryki Łacińskiej i rejonu Morza Ka- 
raibskiego. Oświadczenie podpisane na 
zakończenie konferencji głosi m. in.: 

W walce rewolucyjnej kontynentu 
jest miejsce dla wszelkich sił, które 
są przeciwne północnoamerykańskiemu 
imperializmowi. Walka ta może obej- 
mować najróżniejsze metody i formy, 
odpowiednie do konkretnego miejsca i 
czasu, do okoliczności istniejących w 
danym kraju. Obowiązkiem i prawem 
wszystkich sił ludowych i rewolucyj- 
nych jest w przypadku terroru kontr- 
rewolucyjnego zastosować przemoc re- 
wolucyjną. Należy stworzyć warunki, 
aby większość mogła podejmować su- 
werenne decyzje, stosując w tym celu 
rozmaite sposoby akcji ludowych, z wal- 
ką zbrojną włącznie. 

Ukazując narodom w praktyce swe 
programy, swe strategiczne i taktyczne 
pozycje zmierzające do zjednoczenia 
wszystkich sił antyimperialistycznych 
oraz do poxierowania procesem przygo- 
towywania późniejszych rewolucyjnych 
przeobrażeń — komuniści zajmą wła- 
sciwą postawę. 


Dokument wskazuje, że z rozmaitych. 


powodów na kontynencie istnieje lewi- 
ca o różnych odcieniach. Komuniści wy- 
rażają przekonanie, że o ile nieodzowna 
jest jedność antyimoerialistyczna, to 
w jej ramach jedność sił lewicy jest 
jeszcze bardziej konieczna. Oświadcze- 
nie podkreśla, że lewica antykomuni- 
styczna i antyradziecka nie ma racji 
bytu. Komuniści pracują nad odizolowa- 
niem tych. którzy głoszą podobne poglą- 
dy. 

Oświadczenie stwierdza, że wszelka 
polemika między siłami lewicowymi 
powinna zawsze bazować na dążeniu do 
jedności i tej jedności służyć, uwzględ- 
niając zasady i taktykę stosowane w 
konkretnych okolicznościach. My, ko- 
muniści Ameryki Łacińskiej — głosi 
dokument —  deklarujemv gotowość 
przezwyciężenia rozbieżności, aby do- 
prowadzić do zjednoczenia naszych 
akcji- 

Dokument omawia też doświadczenia 
wynikające z walk rewolucyjnych i po- 
stępowych przemian w historii krajów 
tego kontynentu. 


W szczególności uczestnicy spotkania prze- 
analizowali Ssviuację polityczną, jaka za- 
istniała w Chile po obaleniu przez zbrod- 


niczy zamach stanu konstytucyjnego Tzą”. 


du prezydenta Allende. Przykład Chile do- 
wodzi — stwierdza dokument — Że kon- 
cepcja marksistowska, iż Stare klasy nie 
oddadzą dobrowolnie władzy, jest nadal a- 
ktualna. Doświadczenie chilijskie wskazuje, 
iż ruch rewolucyjny nie może odrzucić żad- 
nej drogi walki o władzę w sposób demo- 
kratyczny. Musi on jednak być także przy 
gotowany do obronv demokratycznych zdo- 
byczy przy pomocy oręża. 

Manifestując solidarność z procesami po- 
ltycznymi, jakie zachodzą w Peru i w Pa- 
namie, ośviadczenie wskazuje, iż kryzys im- 
perializmu na kontvnencie przejawia się 
również w innych krajach. 


Komuniści stwierdzaja zgodnie, że rola 
chorążego walki aBtyimperialistycznej w 


Ameryce Łacińskiej przypada proletariato- 
wi i chłopsiwu. Jednakże podkreślono, iż 
niektóre sektory fatyno-amerykańskiej bur- 
żuazji wobec sprzeczności ich interesów 
z imperalizmem zajmują postawę demokra- 
tyczną. 

Uczestnicy konferencji ocenili sytuację 
ekonomiczną kontynentu, będącą  następ- 
stwem imperialistycznego wyzysku. 

Dokument wskazuje, iż w ostatnim czasie 
zachodziły głębokie zmiany ideologiczne, po- 
ltyczne i społeczne w łonie sił wykorzysty» 


wanych dawniej jako instrument burżuazji, 
obecnie natomiast stanowiących czynnik 
postępewy, a nawet potencjalnie rewolucyj- 
ny. Dotyczy to zwłaszczą kół wojskowych 
w Ameryce Łacińskiej, Coraz liczniejsze od- 
działy sił zbrojnych rozumieją, że były włą> 
czane do oszukańczej gry, zdają sobie spra- 
wę z klęski ideologii antykomunizmu. | 


Na uwagę zasługuje także coraz Cczę- 
stszy udział chrześcijan, a zwłaszcza ka- 
tolików, w akcjach ludowych na rzecz 
postępu narodowego i społecznego. Dia- 
log między wierzącymi i marksistami 
zwiększa skuteczność wysiłków prowa- 
dzących do jedności w wałce o zasad- 
nicze reformy, w walce przeciw impe- 
rializmowi i groźbie faszyzmu. Dialog 
ten stwarza podstawy pod trwały so- 
jusz, służący budowie nowego społe- 
czeństwa. 

Oświadczenie podkreśla wielkie osiągnię- 
cła rewolucji kubańskiej, Która ozmacząa za- 
sadniczy zwrot w walce przectw imperia- 
listycznej dominacji, w skali wykraczającej 
poza Kubę. Rewolucja kubańska — Sstwier- 
dzą oświadczenie — wykazała bratniz na- 
rodom Ameryki Łacińskiej, że można w tym 
regionie zlikwidować takie klęski, jak bez- 
robocie, dyskryminację rasową, prostytucję 
czy źżebractwo. Rewolucja ta potwierdza 
również wielkie możliwości narodu, który 
ROPENALSĘ, utrzymywali w stanie pomiże- 


Dokument stwierdza, że imperiałizm do- 
znaje coraz te nowych porażek, ale nie zre- 
zygnował on 1 nie zrezygnuje ze swych 
hegemonistycznych dążeń. Uczestnicy spot- 
kania wyrażają więc pogląd, że odprężenie 
międzynarodowe będzie wymagać długich 
i trudnych wysiłków. Tylko konsekwentna 
polityka pokojowego współistnienia, prowa- 
dzona przez Związek Radziecki | inne kraje 
o czne oraz wola narodów powstrzy- 
mały wojownicze piany imperialistów. 


W toku spotkania potępiono zdecydo- 
wanie politykę zagraniczną kierowni- 
ctwa KP Chin, które kokietuje ar/eTy- 
kański imperializm, broni jego obecno- 
ści w Azji i w Europie, usprawiedliwia 
pakt NATO oraz podjudza imperializm i 
rewanżyzm zachodnioniemiecki. Stwier- 
dzono. że partia chińska szkaluje Zwią- 
zek Radziecki na równi z najgorszymi 
rzecznikami reakcji międzynarodowej i 
podburza przeciw niemu agresywny im- 
perializm światowej burżuazji. Polityka 
zagraniczna Chin Ludowych w Ameryce 
Łacińskiej znajduje swój wyraz w nie- 
szczęsnym współdziałaniu z chilijską 
juntą wojskową, której Chiny udzielają 
poparcia politycznego. nie bacząc na 
krew tysięcy komunistów, socjalistów 
i innych patriotów, zamordowanych w 
wyniku brutalnych represji faszystow- 
skiej tyranii. Oświadczenie wskazuje, 
że Wszystkie partie komunistyczne 
Ameryki Łacińskiej mają obowiązek 
zwalczać tę politykę zdrady tradycji 
jedności i solidarności światowego Tu- 
chu rewolucyjnego. 
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SK. 880 POLAND 


Mowo ojczysta... 


anim człowiek powie lub napisze 

zdanie, powinien się nad nim zasta- 
nowić. Widząc swoją myśl w druku lub 
słysząc ją w głośniku. nie może nicze- 
go zmienić lub poprawić. Słówko się 
rzekło... | 

Ile razy tak bywa, że chciałoby się 
wszystko odwołać, przekreślić, wyrazić 
inaczej... za późno, klamka zapadła, po- 
zostały tylko wyrzuty sumienia i kac 


-— Pióro mi 


moralny. Szkoda, bo można było tego 
uniknąć. „Dwa razy pomyśl, potem 
zrób, a wyda czyn owoce” — jak głosi 
jedna z maksym wschodnich, kunszto- 
wnie zamknięta w triolet przez Remi- 
giusza Kwiatkowskiego. 


Właśnie jesteśmy po kolejnym „Dniu 
bez błędów”, który redakcja „Życia 
Warszawy” ogłasza co roku w maju, a 
który dostarcza obfitej pożywki auto- 
rom pisującym o poprawności języko- 
wej. Jako członek tego grona będę się 
długo sycił przykładami, które nieraz 


budzą zdumienie, a czasami śmiech." 
Chcąc jednak zrozumieć, na czym 
polega śmieszność jakiegoś  zwro- 


tu, trzeba go wydobyć z gąszczu słów, 
otrzepać z określeń i epitetów, który- 
mi obrósł, przyjrzeć mu się uważnie. 
_OQto np. autor pisze, że „produkcyjny 
charakter jednostki oraz napięte zada- 
nia gospodarcze zadecydowały o tym, iż 
w  przedsiębiorstwie powołano odręb- 
ną komórkę... Ów krok okazał się bar- 
dzo słuszny i zaowocował m. in. przyję- 
ciem trzech nowych pracowników”. 
Jeśli z drugiego zdania wypreparujemy 
podmiot i orzeczenie, to się okaże, że 
krok zaowocował. Ciekawe: jak krok 
może zaowocować? 

Albo takie zdanie: „Owa 
przyczynia się do 


symbioza 
integrowania całej 


miejscowej społeczności, rolnicy są głę- 
boko wprowadzani w problemy dydak- 
tyczno-wychowawcze i !nicjują rozne 
formy współpracy pomiędzy szkołą a 
rodzicami uczniów, natomiast pedago- 
dzy, dobrze orientując się w zadaniach 
i potrzebach wsi — przychodzą często 
wraz ze swoimi uczniami w sukurs w 
ich rozwiązywaniu” Nie trzeba nawet 
podkreślać  charakterystycznych cech 
stylu. Nagromadzenie wyrazów obcych 
jest oczywiste. Symbioza, integrowanie, 
problemy, dydaktyczne, inicjować, pe- 
dagodzy, orientować się, sukurs — prze- 
cież każdy z tych wyrazów można zas- 
tąpić odpowiednikiem polskim. Autor 


jednak o tym nie pomyślał. Nie pomy-- 


drgnęło 


ślał również, że zdanie „przychodzą czę- 
sto wraz ze swymi uczniami w sukurs 
w ich rozwiązywaniu” jest niejasne. 

Wreszcie takie zdanie: „W tej sytuacji 
omówienie kwestii postawy członka or- 
ganizacji było na tym uroczystym zebra- 
niu szczególnie na miejscu i domino- 
wało w dyskusji”. Nie wiem, co właści- 
wie omawiano— kwestię postawy czy 
postawę członka organizacji. 

Są w naszym języku wyrazy dwuzna- 
czne i używając ich, trzeba się liczyć z 
możliwością niepożądanych skojarzeń. 
Kiedyś w tramwaju, wyjątkowo nie za- 
tłoczonym, przechodziła do przodu dzie- 
wczyna, trzymając się uchwytu pod su- 
fitiem, W pewnej chwili, gdy przesuwa- 
ła rękę, tramwaj zahamował a ona, tra- 
cąc równowagę, wylądowała w  obję- 
ciach starszego mężczyzny przy wyjściu. 
Zmieszana i speszona powiedziała: 
„Bardzo pana przepraszam, za wcześnie 
się puściłam”.. Na co ów starszy męż- 
czyzna z opanowaniem i powagą: „Nie 
ma pani czego się wstydzić, tego nigdy 
nie należy żałować”. 

Pióro mi drgnęło, ale napisałem — ku 
przestrodze potomnych i  rozśmianiu 
czytelników, 
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ROBOTNICZA 


RÓWNANIE W GÓRĘ 


Indywidualizacja ocen i zadań dla członków PZPR to jedno ze źró- 


deł aktywizacji i umocnienia wszystkich ogniw partii. 


Wymianę legi- 


tymacji członków PZPR poprzedziły liczne rozmowv indywidualne — brzv- 
pomina tow. Andrzej Wrazidło w „TRYBUNIE ROBOTNICZEJ”. 


„W toku rozmów rodziły się 
nowe inicjatywy i twórcze pro- 
pozycje wzbogacenia metod 
działania. pracy z ludźmi. Spo- 
Żytkowanie tego bogactwa zbio- 
rowego myślenia w  progra- 
mach pracy organizacji partyv|- 
nych stało się zarazem bofdź- 
cem do wyznaczania sobie 
przez szeregowych członków 
PZPR rosnących wymagań wo- 
bec siebie. pogłębiło powszech- 
ne dążenie członków partii do 
przodowania w swoich śŚrodo- 
wiskach zawodowych 1 sSspo- 
łecznych, oddziaływania na nie 
osobistym przykładem. Rozmo- 
wy indywidualne stały się tak- 


GAZETA 


pomorsica 


uhonorowania, 
przodują- 


że okazją do 
wyrażenia uznania 
cvm towarzyszom. 

Wszystkie te czynniki są waż- 
nvm elementem stałego ro7- 
wijania ruchu równania w gó- 
rę — do najlepszych, zgodnie 
z konsekwentnie realizowaną 
zasadą działania katowickiej 
wojewódzkiej organizacji 
PZPR: pracy z ludźmi — dla 
ludzi. W ludziach bowiem, w 
doskonaleniu metod pełnego 
spożytkowania ich umiejętnoś- 
ci i ambicji, w ideowej moty- 


wacji wyrażanych w. pracy 
postaw tkwią największe re- 
zerwy dalszego pomnażania 


SAMODZIELNOŚĆ | 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 


Komitety wojewódzkie będą swoje zadania realizowały przez komi- 


tety gninne, miejsko-gminne i 


miejskie, 


w stałym i bezpośrednim z 


nimi kontakcie. Nie oznacza to jednak koniaktu nieustannego. Takowy 


bowiem jest i niemożliwy, 


i zgoła niewskazany. 


Nie sprzyjalby roz 


wijaniu samodzielności, a co za tym idzie — inicjatywności i poczucia 


odpowiedzialności — 
mach „GAZETY POMORSKIEJ". 


„Rozwój wydarzeń postawi 
przed instancjami partyjnymi 
stopnia podstawowego koniecz- 
ność uzupełniania cennej wie- 
dzy o konkretach i szczegó- 
łach życia terenu kunsztem 
myslenia analitycznego, uogól- 
niającego, przymierzającego 
rzeczywistość istniejącą i sy- 
tuację lokalną do zadań reali- 
zowanych przez województwo 
i w skali kraju. 


Rzeczywistość takie wymaga- 
nia postawi, a aktyw gmin i 
miast będzie musiał im spro- 


zauważa tow. 


Maria Kędzierska na la- 


stać, 1 to stanowić będzie o 
sukcesach wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej. Stąd z kolei 
niezwykle istotną rolą komite- 
tów wojewódzkich jest jak 
najszersze włączanie tego akty- 


wu w nurt myslenia katego- 
riami ogólnokrajowej  gospo- 
darki i ogolnokrajowych pro- 


blemów społecznych. ZŻaistniała 
wraz z nowym podziałem tery- 
torialnym kraju sytuacja w 
partii już sama w sobie za- 
wiera mechanizmy, wnoszące 
automatycznie ową ogolnokra- 
jową i ogólnowojewódzką wie- 


GARŁETAM ©=-  zwazik roku 


O.ywienie działalności frontu 
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OISZTFNSKA 


ideologicznego 


Z PRAKTYKĄ 


jest wynikiem  reali- 


zacji uchwał VI Zjazdu i upowszechniania treści Vil, XIII i XIV Ple- 
nun KC PZPR — stwierdza na lamach „„GAZETY OLSZTYŃSKIEJ tow. 


Stanisław Ossowski. 


„Idee zawarte w tych do- 
niosłych dla działalności ideo- 
wo-wychowawczej dokumen- 
tach znalazły odzwierciedienie 
w realizacji wszystkich pro- 
gramów szkolenia ideowo-po- 
litycznego. Pozwoliło to na 
prowadzenie szkolenia w Sspo- 
sob bardziej twórczy, na Ści- 
sły związek teorii marksisto- 
wsko-leninowskiej z polityką 
partii. a tym samym na prze- 
ciwdziałanie starym  tenden- 
cjom do werbalnego przyswa- 
jania definicji i zasad teo- 


retyvcznych. Studiowanie mar- 
ksizmu-leninizmu lepiej  słu- 
Żyło zrozumieniu polityki par- 
tii i upowszechnianiu zadań 
spoleczno-gospodarczego roz- 
woju kraju. 


Skuteczniejsze upowszech- 
nianie zasad aktywnego dzia- 
łania i światopoglądu mark- 
sistowskiego nie byłoby mo- 
żliwe bez systematycznego do- 
szonalenia i unowoczesniania 
metod kształcenia oraz ideo- 
wego zaangażowania licznej 


PRASY 
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REGI 


wspólnego dorobku. utrwalania 
wysokiej dynamiki rozwoju 
spoleczno-gospodarczego, oOsią- 
gniętej 'w latach realizacji 
uchwały VI Zjazdu PZPR. 


(..) Świadectwem  skutecz- 
ności pracy członków partii 
z wielkoprzemysłowymi zało- 
gami. wyrazem praktycznego 


realizowania w pracy partyj- 
nej zasady jedności zadań po- 
lityvcznych, ideowo-wychowaw- 
czych i gospodarczych była 
i jest realizacja ambitnych 
zobowiązań produkcyjnych, 
wzbogacających materialny do- 
robek obecnej pięciolatki w 
województwie katowickim, je- 
go udział w rozwoju gospodar- 
ki narodowej. a zarazem po- 
głębiających powszechne zaan- 
gażowanie ludzi pracy w reali- 
zacji programu partii. W wielu 
organizacjach. w trakcie uro- 
czystych zebrań, na których 
wręczano nowe legitymacje 
PZPR, towarzysze podjęli Ko- 
lejne — indywidualne i zbioro- 
we — zobowiązania, by wzbo- 
gacić wkład w bilans, z jakim 
województwo katowickie pój- 
dzie na VII Zjazd partii. 


dzę o zadaniach, obowiązkach 
i oczekiwaniach :w -kręgi ak- 
tywu gmin, miasteczek i miast. 

(..) Rzecz jednak nie tylko 
w nowych jakosciach w Sposo- 
bie myślenia — jakosściach, któ- 
re tu się muszą zrodzić, bo po 
prostu nikt w tym instancji 
stopnia podstawowego nie za- 
stądi. Problem zwiększania Sa- 
modlzielności, a zarazem odpo- 
wiedzialności władz gminnych 
będzie narastał z innych jesż- 
cze względów. 

(...) Urbanizujące się orga- 
nizmy gminne Są przeliczny- 
mi nićmi włączone w. sy- 
stem powiązań i zależnosci 
gospodarczych o szerokim za- 
sięgu. Dziś jako strona, Któ- 
ra staje naprzeciw dyrekcji 
wielkiego nieraz przedsiębior- 
stwa — wkracza władza gmi- 
ny czy niewielkiego często 
miasta: naczelnik, I sekretarz 
KG lub KM. W realizacji tej 
funkcji władza ta na razie z 
reguły szuka oparcia w woje- 


wództwie. (...) Z czasem Sy- 
tuacja będzie musiała ulec 
zmianie. Bieg wydarzeń bę- 


dzie działał na rzecz tego, że 
władze gmin i miasteczek po- 


kadry propagandystów. 
kładowców, 


wy- 
seminarzystów i 
lektorów instancji partyj- 
nych. W ubiegłym roku Szko- 
laniowym wiele zrobiliśmy 


w zakresie doskonalenia me- 
todycznego zajęć szkolenia 
pirtyjnego. Coraz więcej 
zajęć szzoleniowych było 


metodami  Se- 
minaryjnymi i dyskusyjnymi. 
Były one ciekawsze, stwa- 
rzały słuchaczom Szersze mo- 
zliwości wypowiadania się i 
retflcksji. a przez to podno- 
siły efektywność kształcenia. 


prowadzonych 


(..) Wiadomo. że osiąsgnię- 
cia szkolenia. jak i całej dzia- 


łalności  ideoloegicznej. zależą 
przede wszystkim vod kadr. 
Dlatego też nasze instancje i 
organizacje partyjne wiele 


uwagi poświęcają  doboprowi, 
doskonaleniu teoretycznemu, 
ideowo-politvcznemu i  meto- 
dyvcznemu wykładowców, semi- 
narzystow, lektorow i organi- 
zatorów szkolenia. Aktyw pro- 
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(..) Skuteczność działania i 
siłę tego robotniczego, wielko- 
przemysłowego trzonu umac- 
niają sprawdzone już formy je- 
go codziennej wsputpracy z 
organizacjami partyjnymi śro- 
dowisk naukowych. inżynieryj- 
no-technicznych, kulturalnych. 
Sojusz klasy robotniczej z in- 
teligencją, umacniany w pracy 
katowickiej wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej. pozwala 
jej podejmować najtrudniejsze 
zadania społeczno-gospodar- 
cze. przezwyciężać w marszu 
trudności. 

W poczuciu jedności wszyst- 
kich członków partii w takim 
właśnie twórczym stosunku do 
zadań, które stawia ostatni rok 
pięciolatki i które wynikają w 
związku z realizowaną z ini- 
cjatywy partii reformą admi- 
nistracji kraju, w toku kampa- 
nii wymiany legitymacji kato- 
wicka wojewódzka organizacja 
PZPR umocniła swoją kierow- 
niczą rolę w wielkoprzemysło- 
wym regionie, poglębiła skute- 
czność oddziaływania na wszy- 
Stkie środowiska społeczno-za- 
wodowe.”' 


czują się stroną silną i zobli- 
gowaną do samodzielności — 
kierownictwa zaś przedsię- 
biorstw gospodarczych i usłu- 
gowych przyjmą to jako takt 
oczywisty naszego życia Sspo- 
łecznego. Oczywiście również 
od przemyślanego i konsek- 
wentnego postępowania władz 
wojewodzkich będzie zależało 
tempo tych obustronnych 
przemian. 
Swoje zadania urząd gminy 
czy miasta (zwłaszcza tego 
niedużego) realizuje w bezpo- 
średniej kontirontacji z tlokal- 
ną opinią społeczną. Wyniki 
tej realizacji w ogromnej mie- 
rze zależą od miejscowej spo- 
łecznosci i w niemałym Sstop- 
niu jej samej służą. Obecnie 
zwiększenie pozycji oraz za- 
kresu samodzielności podsta- 
wowego ogniwa administracji 
państwowej uwielokrotnia 
znaczenie tego układu. Wyni- 
ka to chociażby z faktu, iż 
do lamusa przyjdzie odłożyć 
ttumaczenia wadliwego działa- 


nia, czy zgoła braku działa- 
nia. tym, iż tam „na gorze" 
ktoś nie podjął decyzji lub 


zadecydował wadliwie.” 


pagandowy wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej cechuje dobre 
przygotowanie merytoryczne i 
wysokie zaangażowanie ideo- 
wo-polityczne. 


Obok tych osiągnięć w pra- 
cy szkoleniowej występuje na- 
dal szereg słabości. Do naj- 
istotniejszych z nich zaliczyć 
trzeba nie zawsze wystarcza- 
jące wiązanie treści konkret- 
nych zajęć z realizacją zadan 
społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju. Zajęcia szkole- 
nia ideowo-politycznego w 
niektórych POP zbyt mało są 
wykorzystywane do ukazy- 
wania spolecznych Skutków 
niegospodarności i braku dys- 
cypliny. Niewystarczająca jest 
rownież ofensywność niekto- 
rych grup szkoleniowych za- 
równo w. zakresie ugrunto- 
wania w. świadomości ludzi 
zasad marksizmu-leninizmu 1 


polityki partii, jak również 
zwalczania obcych naszej 
ideologii poglądow i postaw". 
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W celu lepszego wykorzystania maszyn, jak również 
stworzenia korzystniejszych warunków dla dalszego roz- 
woju rolnictwa i aktywniejszego udziału związku kółek rol- 
niczych w zachodzących przeobrażeniach na wsi i w rol- 
nictwie — w ciągu ostatnich lat powołano 1600 spółdzielni 
kółek rolniczych (SKR), w których m.in. skoncentrowano 
900/, sprzętu technicznego kółek. Spółdzielnia kółek rolni- 
czych, obejmująca w zasadzie obszar jednej gminy (w 
niektórych wypadkach więcej), jest wielobranżowym i wie- 
loobiektowym przedsiębiorstwem rolno-usługowym. SKR — 
na mocy demokratycznie podejmowanych uchwał delega- 
tów samorządu kółek rolniczych działających w obrębie 
gminy — dysponując sprzętem technicznym, świadczy usłu- 
gi na rzecz rolników i prowadzi własną gospodarkę rolną 
i hodowlaną na większych obszarach. Na ogół są to 
grunty PFZ, ale znaczną też część stanowią wkłady tych 
rolników, których zatrudniają SKR. W ośrodkach rolnych 


SKR w lipcu br. było ponad 900 tys. sztuk trzody chlew- 
nej, 100 tys. bydła i 40 tys. owiec. 


Utworzenie ośrodków (zakładów) umożliwiło rozwój 
różnych form kooperacji między rolnikami, SKR i PGR. 
W następstwie powstały dogodne warunki do specjali- 
zacji gospodarstw rolnych i całych wsi. W ten sposób 
SKR stają się w pełnym tego słowa znaczeniu organiza- 
torami produkcji rolnej. Oto przykład: 


W zasięgu działalności SKR w Suwałkach znajduje się 
36 wsi. Rolnicy należący do kółek rolniczych i korzysta- 
jący z usług mechanizacyjnych tej SKR mają 16 tys. ha 
użytków rolnych. W SKR obok 70 zestawów ciągnikowych 
jest też m. in. kombajn ziemniaczany i 11 kombajnów 
zbożowych. Tegoroczny plan produkcji i usług świadczo- 
nych przez SKR na rzecz rolników, oparty na gwarancyj- 
nych umowach, przewiduje wykonanie prac wartości po- 
nad 70 mln zł. W porównaniu do lat poprzednich, gdy 


nie było jeszcze SKR, gdy sprzęt był rozproszony w posz- 


czególnych kółkach, zakres prac mechanizacyjnych został 
podwojony. Oto pierwsza korzyść wynikająca z powoła- 
nia SKR. Druga: koncentracja środków w SKR umożliwi- 
ła utworzenie we wsi Przebród zakładu rolniczego, do 
którego należy ponad 800 ha ziemi z PFZ i wkładów 
członkowskich. W kooperacji z rolnikami, tzn. kupując od 
rolników warchlaki, SKR zorganizowała na początku letni 
wychów trzody chiewnej — 500 tuczników. Obecnie wzno- 
si się tu przemysłową tuczarnię na 8,5 tys. stanowisk. 
W następnym roku SKR sprzeda już 17 tys. tuczników. 


SKR budują nie tylko fermy trzody chlewnej, lecz rów- 
nież nowoczesne wielkie obory i owczarnie. Te rozwija- 
jące się spółdzielcze organizmy w gminach, przy zaanga- 
żowanym udziale kółek rolniczych i poparciu milionów 
rolników, wypełniają niezmiernie ważną funkcję w roz- 
woju naszej wsi i rolnictwa. , 
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ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Nagrody w konkursie 


„Trybuny Ludu" 
„Życia Partii" 
„Książki i Wiedzy” 


Jury konkursu, zorganizowanego wspólnie przez Re- 
dakcje „Trybuny Ludu”, „Życia Partii” i Wydawnictwo 
„Książka i Wiedza”, „na reportaż, artykuł publicystycz- 
ny, felieton, esej na temat aktualnych problemów pra- 
cy partyjnej w podstawowych organizacjach partyj- 
nych” — ogłosiło werdykt, przyznający następujące na- 
grody i wyróżnienia: 


I NAGRODA: 


TADEUSZ STRUMFF (Godło „4”) z Warszawy za 
pracę pt. „Myśli o niej”; 


DWIE RÓWNORZĘDNE II NAGRODY: 


ANDRZEJ ZIELIŃSKI (Godło „32734') z Warszawy 
za pracę pt. „O czym powiedzieć najpierw?” ; 

RYSZARD NIEMIEC (Godło „Majka”) z Rzeszowa 
za pracę pt. „Anabiozy nie stwierdza się... ; 


TRZY RÓWNORZĘDNE Ill NAGRODY: 


IRENA FALKIN-SIBIGA (Godło „Kobryń”) z Katowic 
za pracę pt. „Impresja niepatetyczna”'; 

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK (Godło „Blachownia”') 
z Krakowa za pracę pt. „Coś więcej niż rachunki”; 


JAN TETTER (Godło „Stach”) z Warszawy za pracę 
pt. „Sekretarz”; 


PIĘĆ RÓWNORZĘDNYCH WYRÓŻNIEŃ: 


ZBIGNIEW BRANACH (Godło „Sebastian Zbracki”) 
z Torunia za pracę pt. „„Dyrektorskie eksperymenty mlo- 
dzieżowca Zabielły”; 

WANDA WOLSKA-KURBIEL (Godło „Wodnik”) z Ka- 
towic za pracę pt. „Ziemia Odysów”''; 

JAN BITTER (Godło „Siwy”) z Warszawy za pracę pt. 
„„Dobrze się w tym piecu pali”; 

ANDRZEJ DZIERŻANOWSKI i ZYGMUNT MARCIN- 
CZAK (Godło „Andrzej Marc") z Warszawy za pracę 
pt. „Odwaga myślenia, odwaga działania”; 

MIECZYSŁAW KALETA (Godło „Dziewiątka”) z Kielc 
za pracę pt. „Nas z tego nie rozliczają”. 
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D ecyzje XVIII Plenum KC PZPR, dotyczące przy- 
gotowania i zwołanią VII Zjazdu, ogniskują uwa- 
gę aktywu oraz wszystkich ZJOGRÓG i kandydatów 

partii na zadaniach kampanii przedzjazdowej. Czas, 

który pozostał do VII Zjazdu, wypełniać powinien 
wzmożony. konstruktywny udział ogółu ludzi pracy 

w przyspieszaniu realizacji programu społeczno-go- 

. spodarczego partii. W dyskusji poprzedzającej Zjazd 

nie może zabraknąć nikogo, kto jest w stanie przy- 
czynić się do wzbogacenia treści jego obrad i pro- 
jektu programu dalszego OJALAYCZACĘO rozwoju 
kraju. 


Rozpoczynając wcześnie przygotowania do VII Zja- 
zdu, partia podjęła zarówno na froncie społeczno-go- 
spodarczyrn, jak i w pracy wewnątrzpartyjnej nowe 
inicjatywy i zadania służące pełnej realizacji uchwał 
VI Zjazdu. Na XVI Plenum KC, w styczniu br. tow. 
Edward Gierek powiedział: „Osiągnąć dobre wyniki 
w 1975 roku to sprawa honoru naszej partii. Jest 
to sprawa całego narodu, który 4 lata temu podjął 
doniosłe dzieło przyspieszenia socjalistycznego rozwo- 
ju kraju i wielkim zbiorowym wysiłkiem dzieło po- 
myślnie realizuje”. 


Partia, a wraz z nią całe społeczeństwo witają zbli- 
żający się VII Zjazd w dobrym klimacie politycz- 
nym. Decyduje o tym wszechstronny dorobek minio- 
nego pięciolecia, uzyskany dzięki konsekwentnemu 
wdrażaniu linii generalnej partii, wytyczonej uchwa- 
łami VI Zjazdu. Jest to pierwsze w Polsce Ludowej 
pięciolecie, w którym-we wszystkich podstawowych 
wskaźnikach przekraczamy planowane zadania spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju i to przekracza- 
my je często w skali, którą trudno było przewidzieć 
w okresie VI Zjazdu. 


Słuszna linia polityczna partii, nieustanna inicja- 
tywa programowa w podejmowaniu wszystkich pro- 
blemów, jakie niesie z sobą dynamiczny rozwój bu- 
downictwa socjalistycznego, stworzenie niezbędnych 
warunków i przesłanek w sferze organizacji twón- 
czego wysiłku społeczeństwa oraz doskonalenie me= 
tod zarządzania gospodarką i państwem — wszystko 
to wyzwoliło dodatkowe zasoby społecznej energii 
i woli działania, pozwoliło zamknąć pięciolecie wiel- 
kim dorobkiem w budownictwie socjalistycznym. © 

Strategia kojarzenia dynamicznego wzrostu gospo- 
darczego z traktowanym jako naczelne zadanie poli- 
tyki społeczno-gospodarczej systematycznym wzro- 


e 

stem poziomu życia społeczeństwa, z wysunięciem na 
czoło spraw człowieka i jego potrzeb, w pełni się 
sprawdziła i przyniosła trwałe rezultaty. Nie mna w 
kraju człowieka pracy, który nie odczułby w ciągu 
minionego pięciolecia wyraźnej poprawy swych wa- 
runków bytu. Jej powszechność i skala jest jedną ze 
znamiennych cech polityki socjalnej lat 1971—1975. 
Korekta w górę zamierzeń zawartych w uchwale 
VI Zjazdu pozwoliła uzyskać wzrost płac realnych w 
granicach bliskich 40 proc. Nastąpił wzrost świadczeń 
socjalnych o nie notowanej w poprzednich okresach 
skali. 


Osiągnięcia w realizacji programu społecznego sta- 
ły się możliwe dzięki utrzymaniu w całym pięcioleciu 
wysokiej dynamiki rozwoju gospodarki socjalistycz- 
nej. Dochód narodowy wzrósł w ciągu pięciu lat o 
62 proc., produkcja przemysłowa o 73 proc., a rolna 
o ok. 30 proc. Podstawą szybkiego rozwoju kraju 
i modernizacji gospodarki była realizacja wielkiego 
programu inwestycyjnego wyrażającego się niemal 
podwojeniem nakładów w stosunku do poprzedniego 
pięciolecia. 


skali przyspieszenia rozwoju społeczno-gospo- 

darczego zdecydowała aktywność naszej partii, 
klasy robotniczej i całego narodu, pełna moninzacja 
wszystkich sił twórczych społeczeństwa. 


Dla przemian okresu międzyzjazdowego znamien- 
ny jest olbrzymi postęp, jaki dokonał się w treści 
i formach działania partii, a także w kierowaniu i za- 


rządzaniu krajem. 


Spoglądając wstecz na drogę zapoczątkowaną u- 
chwałami VII i VIII Plenum KC, na cztery lata 
realizacji uchwał VI Zjazdu można w pełni uzmysło- 
wić sobie, w jak znacznym stopniu umocniła się w 
ciągu tych lat nasza partia, jak dalece podniosła na 
wyższy poziom swą kierowniczą rolę, pogłębiła i roz- 
winęła więź z klasą robotniczą i narodem. Stosując 
w praktyce uniwersalne prawidłowości budownictwa 
socjalistycznego, kierując się ideologią marksizmu-le- 
ninizmu, twórczo wzbogacając swój teoretyczny i 
praktyczny dorobek, czerpiąc z doświadczeń bratnich 
partii komunistycznych i robotniczych, w tym zwłasz- 
cza Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, 


_ partia skutecznie urzeczywistnia najżywotniejsze in- 


- 


 teresy ludzi pracy, przewodzi narodowi w realizacji 


śmiałych planów rozwojowych, pomnaża wkład Pol- 
ski do rozwoju wspólnoty socjalistycznej oraz walk 
o pokój i socjalizm, A 
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Realizacja uchwał VI Zjazdu oraz wskazań Komi- 
telu Centralnego i jego organów kierowaiczych przy- 
czyniła się do głębokich jakościowych zmian w obli- 
czu i działaniu partii. Wymierne rezultaty dała in- 
tensywna i systematyczna praca nad podnoszeniem 
pozioinu szeregów partyjnych. Wyniki rozwoju partii 
potwierdzają, że sprawa ta zajęła należne miejsce w 
działalności instancji i organizacji partyjnych. W 
kształtowaniu składu partii na czoło wysunięta zo- 
stała zasada stawiania nowo wstępującym wysokich 
wymagań, pozyskiwania ludzi wyróżniających się za- 
angażowaniem społecznym i przodownictwem w pra- 
cy. Zwiekszył się dopływ do partii przodujących ro- 
botników i chłopów. 


Kluczowe znaczenie dla wzrostu siły partii i auto- 
rytetu wszystkich jej ogniw ma praktyczne wdraża- 
nie zasady indywidualnej odpowiedzialności każdego 
komunisty i każdej POP za realizację polityki partii. 
W praktycznym wdrażaniu konkretnej, imiennej oce- 
ny dorobku każdego członka partii, we wzmożonej 
trosce o powszechne stosowanie wobec każdego ko- 


munisty statutowego wymogu przodowania w środo- 


wisku i dawania bezpartyjnym dobrego przykładu 
widzieć trzeba jeden z najważniejszych czynników 


dokonanych i pogłębianych nadal przemian w partii. 


Aktywizacji szeregów partyjnych, podniesieniu 
rangi problemów postawy i aktywności członka partii, 
rozwojowi demokracji wewnątrzpartyjnej i umacnia- 
niu partyjnej dyscypliny służyły liczne działania w 
okresie międzyzjazdowym. Ważnym instrumentem 


łdeowo-politycznego i organizacyjnego umocnienia ' 


partii stała się kampania wymiany legitymacji człon- 
kowskich PZPR — powszechny przegląd sił partii 
oraz skuteczności działania wszystkich jej członków 
i organizacji. Kampania ta przyczyniła się do zinten- 
syfikowania pracy instancji i organizacji partyjnych. 
Istotny postęp dokonał się w ulepszaniu działania 
partii, w nasycaniu go żywą, codzienną operatywną 
pracą z ludźmi, wzrosła rzeczywista efektywność pra- 
cy partyjnej. Tezy Komitetu Centralnego uchwalone 
na XVI Plenum pobudzają dalsze pozytywne prze- 
miany w treści i stylu pracy partyjnej. 


a 


Partia u progu przygotowań do VII Zjazdu jest 
zwarta ideowo, rozporządza wielką zdolnością mobi- 
firacyjną i sprawnością działania, jest uznana przez 
naród iako siła przewodnia, głęboko tkwi wśród ludzi 


pracy, inspiruje i pobudza ich aktywność w budow- 


mictwie socjalistycznym. 


O 


kres bezpośrednich przygotowań do VII Zjazdu 
stawia przed wszystkimi instancjami i organi- 


' zacjami partyjnymi ważne i złożone zadania. Należy 


tak organizować pracę partyjną, aby uzyskać trwały 
dorobek ideowo-polityczny, aby z jednej strony po- 
głębić społeczną akceptację linii partii i znajomość 
zasad jej realizacji, z drugiej zaś skupić uwagę i ini- 
cjetywę społeczeństwa na zadaniach, które są do wy- 
konania dziś i w przyszłości, nawiązać z wszystkimi 
środowiskami ludzi pracy w toku dyskusji przedzjaz- 
dowej owocny, konstruktywny dialog, rozwinąć spo- 
łeczną konsultację zamierzeń programowych. 


Wytyczne na VII Zjazd, przedstawione partii i spo- 
łeczeństwu przez Komitet Centuwalny, kreślą zarys 
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ambitnego programu wszechstronnego rozwoju socja- 
listycznej Ojczyzny w nadchodzącym  pięcioleciu. 
Sprawą o podstawowym znaczeniu dla wszystkich 
ogniw partii jest dotarcie z tym twórczym progra- 
mem do całego społeczeństwa, wyjaśnienie jego isto- 
ty i warunków jego pomyślnego urzeczywistniania, 
rozwinięcie konstruktywnej i rzeczowej dyskusji. 


Wytyczne na Zjazd akcentują, że strategia VI Zjaz- 
du z natury rzeczy była obliczona na okres dłuższy 
niż jedno pięciolecie. Ta sprawdzona w praktyce, 
słuszna i niezawodna polityka określać będzie główne 
kierunki działania partii i państwa w nadchodzącym 
pięcioleciu. Będzie ono okresem kontynuacji polityki 
społeczno-ekonomicznej prowadzonej od roku 1971. 
Chodzi przede wszystkim o to, aby całe obecne dzie- 
sięciolecie 1971—1980 uczynić okresem dynamiczne- 
go rozwoju kraju i wzrostu pomyślności narodu, trak- 
tować je jako jednolity, kompleksowy letap rozwoju. 


Kontynuacja polityki VI Zjazdu nie oznacza, rzecz 
prosta. powtarzania zadań kończącego się pięciolecia. 
Cele pozostają te same, natomiast kształt konkret- 
nych zadań wynika z wnikliwej analizy dotychczaso- 
wych doświadczeń, uwzględniania nowych potrzeb i 
warunków, z głębokich jakościowych zmian w poten- 
cjale ekonomicznym kraju i uwarunkowań międzyna- 
rodowych. Dlatego w dyskusji przedzjazdowej wiel- 
kie znaczenie mieć będzie pobudzanie ducha nowa- 
torstwa, szerokie dotarcie do ludzi obdarzonych in- 
wencją, urniejących dostrzegać nowe procesy i zja- 
wiska oraz wyciągać z nich właściwe wnioski. 


Chodzi o to, by zawarty w wytycznych na 
VII Zjazd generalny kształt programu uzupełnić i 
wzbogacić zbiorową myślą członków partii i wszyst- 
kich ludzi pracy. Chodzi zarazem o to, by właściwie 
przygotować partię i społeczeństwo do podjęcia no- 
wych zadań, które wyłonią się po VII Zjeździe, uka- 
zać we właściwej skali dokonania w realizacji pro- 
gramu VI Zjazdu i znaczenie zadań dziesięciolecia 
1971—1980. 


Wszystkie instancje i organizacje partyjne powinny 
zapewnić pełne zrealizowanie założeń dyskusji przed- 
zjazdowej zawartych w uchwale XVIII Pler'm, a w 
szczególności tworzyć warunki do konstruktywnej 
i rzeczowej dyskusji wewnątrzpartyjnei. dialogu ze 
społeczeństwem, uważnie analizować zgłaszane wnio- 
ski i propozycje. Duża wagę przywiazywać trzeba do 
konsultacji w różnych grupach społeczno-zawodo- 


wych. | 


chwała XVIII Plenum KC określiła główne za- 

dania instancji i organizacji partyjnych w kam- 
panii przedzjazdowej. Będzie to okres wyboru dele- 
gatów na Zjazd, a także instancji wojewódzkich i 
części instancji I stopnia. Przykładać należy dużą wa- 
gę do właściwego przygotowania i przebiegu przed- 
zjazdowych zebrań i konferencji partyjnych. Delega- 
tami na Zjazd powinni zostać wybrani najlepsi spo- 
śród prawie 2,5 milionowej armii polskich komuni- 
stów, ludzie, których wkład w realizację programu 
partii jest szczególnie wysoki, a wiedza i doświadcze- 


t 
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nie powszechnie uznawane. Doświadczony i zdolny 
do kierowania pracą partyjną aktyw wejść powinien 
w skład terenowych instancji. - 

Wchodząc w okres przygotowań do VII Zjazdu pa- 
miętać musimy, że jest to okres realizacji szczególnie 
doniosłvch zadań w gospodarce, okres „ostrego fini- 
szu” całego pięciolecia. Jest sprawą całej naszej partii 
i społeczeństwa, by w ciągu nadchodzących miesięcy 
zapewnić wykonanie i przekroczenie zadań całego 
pięciolecia i stworzyć tym samym korzystne pozycje 
wyjściowe do realizacji programu, który uchwali 


« 


VII Zjazd. Front realizacji zadań społeczno-gospodar- 
czych stanowi zawsze główny front działania partii. 

We wszystkich instancjach i organizacjach partyj- 
nych zadbać należy o szeroki rozwój powszechnego 
ruchu zobowiązań produkcyjnych i czynów społecz- 
nych pod hasłem: „Powitanie czynem VII Zjazdu 
PZPR — sprawą partii i narodu”. Wyniki ostatnich 
miesięcy roku bieżącego w dziedzinie społeczno-go- 
spadarczego rozwoju kraju powinny stanowić godne 
powitanie Zjazdu i decydować o klimacie politycz- 
nym i społecznym kampanii przedzjazdowej. 
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luroe Polityczne KC PZPR z udziałem Prezydium Rządu rozpatrzyło i aprobowałe 


założenia projektu planu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju na lata 1978— 


STANISŁAW GODOWSKI 


1980. W ten sposób prowadzona od dłuższego ezasu trudna i odpowiedzialna praca 


nad planem na kolejne 5-lecie wkracza w końcową fazę. 


Dyrektor Zespołu y 
Koordynacji Planów 
w Komisji Planowania przy RM 


Generalnym założeniem koncepcji projektu planu 5-letniego na lata 1976—1980 jest 
kontynuacja linii programowej VI Zjazdu partii w dostosowaniu do nowych uwarun- 
kowań i potrzeb wynikających z osiągnięć i doświadczeń bieżącego pięciolecia, sta- 


newiących rezultat pomyślnej realizacji programu VI Zjazdu, oraz ze wzrostu roli 


O generalne założenie znajduje wyraz w podstawowych 
celach planu, za które uznaje się: : 


© dalszą, systematyczną poprawę materialnych, socjal- 
nych i kulturalnych warunków życia narodu; 


© szybki rozwój produkcji materialnej, dalszą rozbudowę 
i modernizację potencjału produkcyjnego gospodarki oraz 
rozszerzenie wymiany i współpracy gospodarczej z zagrani- 
cą; 

© wydatną poprawę efektywności gospodarowania we 
wszystkich działach gospodarki narodowej; 


'(© wyrównanie frontu gospodarczego, likwidację dyspro- 
porcji, umocnienie równowagi ekonomicznej państwa, a w 


szczególności równowagi płatniczej, pieniężno-rynkowej, in-. 


westycyjnej oraz w dziedzinie zaopatrzenia materiałowego. 
* U 


realizacja pierwszego celu, tj. zapewnienia systematycznej 

a poprawy warunków życiowych społeczeństwa, widoczna 

jest w założeniach wzrostu i polityki zatrudnienia, płac, 

świadczeń socjalnych, podaży towarów rynkowych i usług 
oraz budownictwa mieszkaniowego. 


W syntetycznym ujęciu wyraża się to we wzroście płac 
nominalnych oe 29 proc., a płac realnych o 17—18 proe. W po- 
dobnym tempie — odpowiednio do zwiększania się produkcji 
towarowej — przewiduje się wzrost dochodów realnych lud- 
ności rolniczej przeznaczonych na konsumpcję. W dziedzinie 
świadczeń socjalnych zakłada się pełną realizację rozszerzo- 
nego programu zatwierdzonego uchwałą XIII Plenum KC 
PZPR przy uwzględnieniu skutków założonego wzrostu płac, 
stanowiących podstawę ustalania wielu świadczeń oraz wzi0» 


czynników intensywnych w procesach rozwojowych naszego kraju. 


stu liczby uprawnionych: Łączne rozmiary świadczeń socjal- 
nych powinny wzrosnąć 0 ok. 49 proc. 

Przy tych założeniach szacuje się, że pieniężne przychody 
ludności ogółem zwiększą się w latach 1976—1930 o ponad 
460 mld zł, tj. © ok. 46 proc., a przeciętna miesięczna płaca 
nominalna w gospodarce uspołecznionej zwiększy się z ok. 
3.500 zł w 1975 r. do ok. 4.500 zł. w 1980 r. W konsekwencji co- 
raz większy procent zatrudnionych będą stanowić osoby u- 
zyskujące relatywnie wysokie dochody. 

Istotne znaczenie dla poprawy materialnych warunków 
bytowych ludności i powszechnego odczucia tej poprawy ma 
wzrost podaży towarów i usług, lepsze dostosowanie struktu- 
ry dostaw do zmian popytu, poprawa jakości towarów i wzbo- 
gacenie ich asortymentu. Projekt planu zakłada wzrost po- 
daży towarów na rynek o ponad 45 proc. a usług o ponad 
56 proc., tj. w tempie znacznie przewyższającym wzrost siły 
nabywczej ludności na zakup towarów (ok. 30 proc.). Po- 
winno to zdecydowanie wpłynąć na u:nocnienie globalnej 
równowagi rynkowej i rozszerzenie jej na wielu odcinkach, 

Z innych zamierzeń w celu poprawy stopy życiowej społe- 
czeństwa, należy podkreślić rozwój budownictwa mieszkanio- 
wego, urządzeń komunalnych i służby zdrowia. Przewiduje 
się, że w latach 1976—1980 zostanie oddanych do użytku 
1525 tys. mieszkań, tj. o 400 tys. mieszkań więcej w porówna- 
niu z bież. 5-leciem, oraz 24 tvs. łóżek szpitalnych, wobce 
17 tys. w bież. 5-leciu. Nadal szybko — bo o 26 proce. — wzra- 
stać będzie ilość miejsc w przedszkolach. 

Przytoczone dane wskazują, że przewodnią myślą pianu 
jest możliwie najlepsze — dostosowane do możliwości i wa- 
runków nadchodzącego 5-lecia — zaspokojenie rosnących po- 
trzeb indyw .dualnych i społecznych ludności, | 


ealizacja drugiego podstawowego eelu, tj. rozwoju pro- 
dukcji materialnej, wiąże się z rozbudową potencjału go-> 
spodarki, rozszerzeniem i pogłębieniem współpracy i wymia- 
ny z zagranicą, zwłaszcza z krajami RWPG. 
W przemyśle zakłada się wysoką, 50 proc. dynamikę wzro- 
stu produkcji. Założenia te wynikają z oceny przyrostu zdol- 
" ności produkcyjnych oraz możliwości zaopatrzenia w surow- 
ce, materiały i elementy kooperacyjne. 


Założone kierunki rozwoju przemysłu stanowią kontynua- 
cję strategii zapoczątkowanej w bież. 5-leciu, kładą nacisk na 
dalszy, szybki rozwój przemysłów surowcowych i przetwór- 
czych, a w nich na gałęzie i branże wpływające na unowo- 
cześnienie całej gospodarki. Zakładając sbliżone tempo pro- 
dukcji grup A i B zakłada się istotne zmiany w preferencjach 
produkcji przemysłowej. Stosownie do potrzeb najszybszy 
wzrost powinien charakteryzować produkcję przeznaczoną 
_ na eksport (ok. 75 proc.) i produkcję na rynek (ok. 46 proc.). 
Szybki rozwój produkcji eksportowej niezbędny jest dla u- 
mocnienia równowagi płatniczej państwa, natomiast szybki 
pozwój produkcji rynkowej jest warunkiem realizacji prog- 
ramu wzrostu płac realnych. 

Zadania kompleksu gospodarki żywnościowej oparte zosta- 
ły na założeniach zawartych w uchwale XV Plenum KC 
PZPR. Projekt planu zakłada — przy przeciętnych warun- 
kach atmosferycznych — zwiększenie produkcji globalnej rol- 
nictwa © 15—17 proc, w tym produkcji zwierzęcej o 19 
proc., a produkcji roślinnej o 15 proc. Rolnictwo — wiodące 
ogniwo programu żywnościowego — traktowane jest priory- 
tetowo. Znajduje to wyraz w założeniach programu inwe- 
stycyjnego i w programie rozwoju produkcji środków produ- 
kcji dla rolnictwa. 

Zakłada się, że przemysł spożywczy — stanowiący integra]- 
ną część gospodarki żywnościowej — powinien zwięliszyć 
produkcję w przyszłym 5-leciu o ok. 35 proc. 


Transport dzięki systematycznej rozbudowie i modernizacji - 


przewiezie ok. 50 proc. ładunków więcej w porównaniu z 
1975 r., z czego transport kolejowy o 27 proc. więcej. Dalsza 
elektryfikacia zwiększy stan zelektryfikowanych linii do 
1/3 ogółu eksploatowanych. Zakłada się również dalszą roz- 
budowę floty morskiej, której tonaż powiększy się o 1,4 mln 
DWT i osiągnie w 1980 r. ok. 4,9 mln DWT. 

Podstawą rozwoju produkcji materialnej, jak również sfe- 
ry nieprodukcyjnej, jest działalność inwestycyjna. W bież. 
5-leciu dokonaliśmy olbrzymiego wysiłku w dziedzinie inwe- 
stowania, co przyniosło znaczny wzrost i unowocześnienie 
majątku trwałego, lecz także rozszerzenie się frontu inwcsty= 
cyjnego oraz powstanie związanych z tym napięć i trudności. 
Biorąc pod uwagę te uwarunkowania, jak i wszystkie możli- 
wości sfinansowania programu inwestycyjnego, określono na- 
kłady na przyszłe 5-lecie na poziomie 2670 mld zł, tj. o po- 
nad 40 proc. wyższym niż w bież. 5-leciu. Obciążenie dochodu 
narodowego w całym 5-leciu wyniesie ok. 24,9 proc. wobec 
25,2 proc. w bież. 5-leciu. 

W sferze produkcji materialnej, w której nakłady wzrosną 
o blisko 40 proc., zakłada się następujące preferencje: 


© rozwój kompleksu żywnościowego; 
© dalszą rozbudowę bazy surowcowej i energetycznej; _ 


© rozbudowę i modernizację przetwórczych gałęzi prze- 
mysłu, zwłaszcza hutnictwa, przemysłu elektromaszynowego, 
chemicznego i drzewnego; 

© rozbudowę i modernizację transportu, zwłaszcza kolejo- 
wego, oraz zdolności przeładunkowej portów morskich. 


W sferze konsumpcji społecznej, w której nakłady inwe- 
stycyjne wzrosną o blisko 44 proc., zakłada się preferowanie 
najbardziej pilnych społecznie kierunków, a mianowicie: 


© budownictwa mieszkaniowego tąctnie z gospodarką ko- 
munalną oraz 


4 


© ochrony zdrowia, zwłaszcza zaś budownictwa szpitali. 


We wszystkich działach produkcji materialnej, zwłaszcza w 
przemyśle, szczególny pijyrytet musi być nadany inwesty- 
cjom modernizacyjnym, co powinno zwiększyć efektywność 
inwestowania, jak też ograniczyć wzrost robót budowiano- 
-=montażowych. 


Z rozwojem produkcji materialnej i rozbudową potencjału 
gospodarki wiążą się ściśle założenia współpracy i wymiany 
s zagranicą. W tej dziedzinie na plan pierwszy wysuwają się 
zadania dalszego rozszerzenia i pogłębienia procesu integra- 
cji naszej gospodarki z krajami socjalistycznymi, przede 
wszystkim ze Związkiem Radzieckim. Przeprowadzorie ze 
wszystkimi krajami RWPG konsultacje znajdują swoje odbi- 
cie w założeniach planu. Równocześnie musi nastąpić zde- 
cydowane przyśpieszenie dynamiki wzrostu eksportu do kra- 
jów kapitalistycznych, oparte na wykorzystaniu efektów 
wielkiego wysiłku inwestycyjnego i modernizacyjnego w bież. 
S$-leciu. Zakłada się więc zwiększenie importu e ok. 22 proc. 
przy tempie .eksporjfu wynoszącym 71.5 proc. 00 powinne 
sapewnić nadwyżkę eksportu nad importem, a załem oedwró- 
eić proporcje występujące w bież. 5-leciu. 


rzeci podstawowy cel planu to uzyskanie wyraźnej po- 
prawy efektywności gospodarowania i szersze wykorzy- 
stanie jakościowych czynników rozwoju gospodarczegqQ. 

W warunkach zmniejszającej się podaży siły roboczej 
szczególne znaczenie ma racjonalne gospodarowanie zaso- 
bami ludzkimi. Dlatego też zakłada się utrzymanie wysokie- 
go tempa wydajności pracy, które w przemyśle i budowni- 
ctwie powinno wynieść ok. 45 proc. Wynika z tego, że ok. 
93 proc. przyrostu produkcji przemysłowej powinno być 
uzyskane dzięki wzrostowi wydajności pracy, natomiast w 
budownictwie cały przyrost produkcji powinien być osiąg- 
nięty przez wzrost wydajności pracy. B. poważne zwiększenie 
technicznego uzbrojenia oraz wzrost kadr kwalifikowanych, 
które zasilą gospodarkę w przyszłym 5-leciu (ok. 2,4 mln o- 
sób), uzasadnia postawienie takiego zadania. 


Kolejne zadanie, do którego przywiązujemy duże znaczenie 
— to poprawa efektywności w gospodarowaniu materiałami 
i surowcami. Preferowanie materiałooszczędnych rozwiązań 
konstrukcyjnych i technologicznych, oszczędność materiałów 
i surowców powinny zapewnić obniżenie kosztów materia- 
łowych w przemyśle po 1,8 proc. rocznie, tj. 9 proc. w ciągu 
5 lat. Zakłada się również zmniejszenie materiałochłonności 
budownictwa, zwłaszcza tak deficytowych wyrobów, jak ce- 
ment, wyroby hutnicze i tarcica. 


czwarty zespół celów planu dotyczy umacniania rów- 
GE ekonomicznej kraju. Wyrażają je podstawowe 
proporcje planu, jak i zadania w podstawowych dziedzi- 
nach gospodarki. 
Wzrost produkcji materialnej przy postępującej efektyw- 
ności gospodarowania zapewnia wzrost dochodu narodow cgo 


wytworzonego © 40—42 proc. Wobec założonego dodatniego - 


salda w handlu zagranicznym dochód narodowy do podzia- 
łu wzrośnie o 25—27 proc., tworząc warunki do osiągni.ęc:a 
wzrostu spożycia o 24—26 proc., oraz nakładów inwestycyj- 
nych w całym 5-leciu o ponad 40 proc. 


ealizacja podstawowych, celów i zadań zawartych w za- 

łożeniach planu na lata 1976—1980 oznaczać będzie dai- 
szy krok naprzód w dynamicznym rozwoju, jak też odczu- 
walną poprawę warunków życia i pracy całego społeczeń- 
stwa. 

Kontynuując w przyszłym planie 5-letnim generalną linię 
programową VI Zjazdu partii należy traktować ją jako część 
składową dłuższego okresu realizacji określonej polityki spo 
łeczno-gospodauczej. 
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na VII Zjazd partii 
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Zjazd partii postawił duże zadania przed naszą gospodarką rolną, a XV Ple- 
num Komitetu Centralnego wytyczyło diugofalowy program dalszej po»rawy 
wyżywienia narodu. Podjęto szereg decyzji, które usunęły wiele barier hamujących 
wzrost produkcji rolnej, stworzyły możliwości lepszego wykorzystania ziemi i przy- 
spieszenia społecznych przeobrażeń-w rolnictwie i na wsi. Ekonomiczne warunki pro- 
dukcji ustawiono zgodnie z zasadą opłacalności. Zapewniono jednocześnie rolnictwu 


zwiększone dostawy $rodków produkcji. 


gólna wartość maszyn i urządzeń dla rolnictwa wzro- 

sła w roku bież. w porównaniu z rokiem 1970 prawie 
dwukrotnie. W latach 1971—74 rolnictwo otrzymało 145 tys. 
ciągników, ponad 8 tys. kombajnów zbożowych i dwukrotnie 
więcej, niż w poprzednich latach, kombajnów do sprzętu 
buraków i ziemniaków. . 

Zużycie nawozów mineralnych na 1 ha użytków rolnych 
wzrosło o ponad 50 kg, osiągając w roku gospodarczym 
1974/75 180 kg. Poprawiło się zaopatrzenie w nowoczesne 
środki ochrony roślin, pasze treściwe oraz dodatki do pasz, 
zapewniające wyższą efektywność skarmiania. 

W latach 1971—75 oziikć na rolnictwo wyniosły 258 mld 
złotych. 

Realizacja polityki partii w rolnictwie przyniosła spodzie- 
wane efekty. Globalna :produkcja rolna wzrosła w latach 
1971—74 o 22,7 proc., tj. średniorocznie o 5,7 proc. Szczegól- 
rrie wysoki rozwój notuje produkcja zwierzęca — prawie o 
32 proc. Osiągnięty wzrost pogłowia zwierząt jest wyższy od 
zadań ustalonych w uchwałach VI Zjazdu partii wraz z do- 
datkowymi zadaniami podjętymi na I Krajowej Konferencji 
PZPR. 

Nastąpił przyśpieszony rozwój państwowych gospodarstw 
rolnych, rolniczych spółdzielni produkcyjnych, spółdzielczych 


eśrodków kółek rolniczych, Gospodarstwa uspołecznione za-. 


gospodarowały w pięcioleciu blisko 700 tys. ha PFZ oraz 
gruntów przekazanych państwu przez rolników indywidu- 
alnych w zamian za rentę. Kształtowały się nowe for- 
mmy kooperacji i specjalizacji gospodarstw chłopskich. Umac- 
niały się więzi gospodarstw indywidualnych z uspołecznioną 
gospodarką dzięki wieloletniej kontraktacji płodów rolnych 
i kooperacji. Państwo wspierało rozwój gospodarstw uspołe> 
cznionych oraz tendencje zespołowego działania w gospodar= 
ce indywidualnej, kształtując korzystne warunki dla inwesty- 
cji, rozwoju produkcji i usług. 

Równolegle z zadaniami produkcyjnymi rozwiązywano pro- 
blemy socjalne wsi. Wybudowano więcej niż kiedykolwiek 
domów mieszkalnych, ośrodków zdrowia, domów kultury, 
klubów i świetlic, przedszkoli, żłobków. Nastąpił dalszy 
wzrost realnych płac pracowników PGR, RSP, kółek rolni- 
czych i innych jednostek usługowych na wsi. Doniosłe zna- 
czenie dla ludności wiejskiej miało wprowadzenie powszech- 
nej opieki lekarskiej na zasadach ubezpieczeń społecznych. 

Szybki wzrost produkcji rolnej pozwolił na znaczną popra- 
wę wyżywienia ludności. Spożycie mięsa i przetworów mię- 
snych, które zgodnie z uchwałą VI Zjazdu miało wzrosnąć 
w latach 1971—75 o 7,5—8,5 kg na 1 mieszkańca, wzrosło © 
17 kg. Jest to wzrost niespotykany w tak krótkim czasie, po- 
dobnie jak wzrost produkcji rolncj w całym 5-leciu, 


. : 


- 


ab. - 


Rozwój wsi i rolnictwa oraz dobry klimat społeczno-pro- 
dukcyjny na wsi potwierdzają słuszność polityki rolnej par- 
ti Czy jednak rolnictwo nasze wykorzystało w pełni stwo-- 
rzoną szansę? 

Mimo uruchomienia wielu rezerw produkcyjncch ciagle 
dostrzegamy dalsze i są one tym bardziej widoczne, jeśli 
spojrzymy na rolnictwo przez pryzmat gminy czy wsi, jeśli 
analizujemy poszczególne gospodarstwa. Obok wysokopro- 
dukcyjnych mamy słabsze, niekiedy bardzo słabe. Jest to czę- 
sto wynik nieumiejętności gospodarowania, niedostateczne= 
go wykorzystywania nowoczesnych środków produkcji. Dla= 
tego ustalając zadania na lata 1976—80 trzeba w pełni orien- 
tować się w stanie i rozmiarach rezerw A mieć plan ich uru- 
chomienia: : 


* 


Zgodnie z wytycznymi Komitetu Centralnego na VII Zjazd 
PZPR globalna produkcja rolnicza powinna w następnym 
5-łeciu wzrosnąć o 15—16 proc., w tym produkcja zwierzęca 
e 16-—18 proc. 

Rozwój całej gospodarki żywnościowej powinien zapewnić 
w tym czasie wzrost dostaw artykułów rolnych o około 37 
proc., a spożycie mięsa na 1 mieszkańca powinno osiągnąć 
80 kg; będzie ono wtedy o 27 kg wyższe niż w 1870 r. Plony 
zbóż w 1980 r. powinny osiągnąć poziom 31—32 q, ziemniaków 
przekroczyć 200 q. Wejdą do uprawy nowe, intensywne od- 
miany zbóż i innych roślin. Pogłowie bydła w 1980 r. powin- 
no przekroczyć 15 mln sztuk, trzody chlewnej 23 mln sztuk. 
Nie mniej szybko ma rosnąć pogłowie owiec, a także pro- 
dukcja mleka, drobiu i jaj. Wzrosnąć ma także produkcja 
ryb słodkowodnych. 

W celu wykorzystania tych zadań rolnictwo otrzyma zwięk- 
szone środki produkcji, w tym nawozy mineralne w ilo- 
ści zapewniającej przekroczenie w 1980 r. 250 kg NPK na 1 
ha użytków rolnych, a także w miarę wzrostu produkcji co 
roku więcej traktorów, kombajnów, suszarni do zielonek, 
silosokombajnów oraz innych maszyn i urządzeń. Wzrastać 
będą dostawy materiałów budowlanych. Doskonalony będzie 
system skupu i kontraktacji, rozbudowywany i modernizo- 
wany przemysł rolno-spożywczy. 

Polityka rolna wytyczona na VI Zjeździe i rozwinieta na 
XV Plenum Komitetu Centralnego PZPR będzie kontynne- 
wana I rozwijana. 

W procesie wzrostu produkcji całego rolnictwa będzie 
następował przyśpieszony rozwój państwowych gospodarstw 
rolnych, rolniczych spółdzielni produkcyjnych i ośrodków 
rolnych kółek rolniczych. Rozwijać będziemy nowe formy 
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ealizacja drugiego podstawowego celu, tj. rozwoju pro- 

dukcji materialnej, wiąże się z rozbudową potencjału go> 
spodarki, rozszerzeniem i pogłębieniem współpracy i wymia- 
ny z zagranicą, zwłaszcza z krajami RWPG. 

W przemyśle zakłada się wysoką, 50 proc. dynamikę wzro- 
stu produkcji. Założenia te wynikają z oceny przyrostu zdol- 
ności produkcyjnych oraz możliwości zaopatrzenia w surow- 
ce, materiały i elementy kooperacyjne. 


Założone kierunki rozwoju przemysłu stanowią kontynua- 
cję strategii zapoczątkowanej w bież. 5-leciu, kładą nacisk na 
dalszy, szybki rozwój przemysłów surowcowych i przetwór- 
czych, a w nich na gałęzie i branże wpływające na unowo- 
cześnienie całej gospodarki. Zakładając sbliżone tempo pro- 
dukcji grup A i B zakłada się istotne zmiany w preferencjach 
produkcji przemysłowej. Stosownie do potrzeb najszybszy 
wzrost powinien charakteryzować produkcję przeznaczoną 
„ na eksport (ok. 75 proc.) i produkcję na rynek (ok. 46 proc.). 
Szybki rozwój produkcji eksportowej niezbędny jest dla u- 
mocnienia równowagi płatniczej państwa, natomiast szybki 
rozwój produkcji rynkowej jest warunkiem realizacji prog- 
ramu wzrostu płac realnych. 


Zadania kompleksu gospodarki żywnościowej oparte zosta- 
ły na założeniach zawartych w uchwale XV Plenum KC 
PZPR. Projekt planu zakłada — przy przeciętnych warun- 
kach atmosferycznych — zwiększenie produkcji globalnej rol- 
nictwa o 15—17 proc, w tym produkcji zwierzęcej o 19 
proc., a produkcji roślinnej © 15 proc. Rolnictwo — wiodące 
ogniwo programu żywnościowego — traktowane jest priory- 
tetowo. Znajduje to wyraz w założeniach programu inwe- 
stycyjnego i w programie rozwoju produkcji środków produ- 
kcji dla rolnictwa. 

Zakłada się, że przemysł spożywczy — stanowiący integral- 
ną część gospodarki żywnościowej — powinien zwiększyć 
produkcję w przyszłym 5-leciu o ok. 35 proc. 


Transport dzięki systematycznej rozbudowie i modernizacji 


przewiezie ok. 50 proc. ładunków więcej w porównaniu z 
1975 r., z czego transport kolejowy o 27 proc. więcej. Dalsza 
elektryfikacia zwiększy stan zelektryfikowanych linii do 
1/3 ogółu eksploatowanych. Zakłada się również dalszą roz- 
budowę floty morskiej, której tonaż powiększy się o 1,4 mln 
DWT i osiągnie w 1980 r. ok. 4,9 mln DWT. 

Podstawą rozwoju produkcji materialnej, jak również sfe- 
ry nieprodukcyjnej, jest działalność inwestycyjna. W bież. 
5-leciu dokonaliśmy olbrzymiego wysiłku w dziedzinie inwe- 
stowania, co przyniosło znaczny wzrost i unowocześnienie 
majątku trwałego, lecz także rozszerzenie się frontu inwesty- 
cyjnego oraz powstanie związanych z tym napięć i trudności. 
Biorąc pod uwagę te uwarunkowania, jak i wszystkie możli- 
wości sfinansowania programu inwestycyjnego, określono na- 
Ekłady na przyszłe 5-lecie na poziomie 2670 mld zł, tj. o po- 
nad 40 proc. wyższym niż w bież. 5-leciu. Obciążenie dochodu 
narodowego w całym 5-leciu wyniesie ok. 24,9 proc. wobec 
25,2 proc. w bież. 5-lecin. 

W sferze produkcji materialnej, w której nakłady wzrosną 
o blisko 40 proc., zakłada się następujące preferencje: 

© rozwój kompleksu żywnościowego; 

© dalszą rozbudowę bazy surowcowej i energetycznej; _ 


© rozbudowę i modernizację przetwórczych gałęzi prze- 
mysłu, zwłaszcza hutnictwa, przemysłu elektromaszynowego, 
chemicznego i drzewnego; 

© rozbudowę i modernizację transportu, zwłaszcza kolejo- 
wcgo, oraz zdolności przeładunkowej portów morskich. 


W sferze konsumpcji społecznej, w której nakłady inwe- 
stycyjne wzrosną o blisko 44 proc., zakłada się preferowanie 
najbardziej pilnych społecznie kierunków, a mianowicie: 


© budownictwa mieszkaniowego tącenie z gospodarką ko- 
munalną oraz 
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© ochrony zdrowia, zwłaszcza zaź budownictwa szpitali 


We wszystkich działach produkcji materialnej, zwłaszcza w 
przemyśle, szczególny pujyrytet musi być nadany inwesty- 
cjom modernizacyjnym, co powinno zwiększyć efektywność 
inwestowania, jak też ograniczyć wzrost robót budowlano- 
«montażowych. 


Z rozwojem produkcji materialnej i rozbudową potencjału 
gospodarki wiążą się ściśle założenia współpracy i wymiany 
z zagranicą. W tej dziedzinie na plan pierwszy wysuwają się 
zadania dalszego rozszerzenia i pogłębienia procesu integra- 
cji naszej gospodarki z krajami socjalistycznymi, przede 
wszystkim ze Związkiem Radzieckim. Przeprowadzone ze 
wszystkimi krajami RWPG konsultacje znajdują swoje odbi- 
cie w założeniach planu, Równocześnie musi nastąpić zde- 
cydowane przyśpieszenie dynamiki wzrostu eksportu do kra- 
jów kapitalistycznych, oparte na wykorzystaniu efektów 
wielkiego wysiłku inwestycyjnego i modernizacyjnego w bież. 
$-leciu. Zakłada się więc zwiększenie importu e ok. Z2 proc. 
przy tempie .eksporju wynoszącym 71.5 proc. 00 powinne 
zapewnić nadwyżkę eksportu nad importem, a załem odwró- 
eić proporcje występujące w bież. 5-leciu. 


rzeci podstawowy cel planu to uzyskanie wyraźnej po- 
prawy efektywności gospodarowania i szersze wykorzy- 
stanie jakościowych czynników rozwoju gospodarczegą. 

W warunkach zmniejszającej się podaży siły roboczej 
szczególne znaczenie ma racjonalne gospodarowanie zaso- 
bami ludzkimi. Dlatego też zakłada się utrzymanie wysokie- 
go tempa wydajności pracy, które w przemyśle i budowni- 
ctwie powinno wynieść ok. 45 proc. Wynika z tego, że ok. 
93 proc. przyrostu produkcji przemysłowej powinno być 
uzyskane dzięki wzrostowi wydajności pracy, natomiast w 
budownictwie cały przyrost produkcji powinien być osiąg- 


mięty przez wzrost wydajności pracy. B. poważne zwiększenie 


technicznego uzbrojenia oraz wzrost kadr kwalifikowanych, 
które zasilą gospodarkę w przyszłym S-leciu (ok. 2,4 mln o- 
sób), uzasadnia postawienie takiego zadania. 


Kolejne zadanie, do którego przywiązujemy duże znaczenie 
— to poprawa efektywności w gospodarowaniu materiałami 
i surowcami. Preferowanie materiałooszczędnych rozwiązań 
konstrukcyjnych i technologicznych, oszczędność materiałów 
i surowców powinny zapewnić obniżenie kosztów materia- 
łowych w przemyśle po 1,8 proc. rocznie, tj. 9 proc. w ciągu 
5 lat. Zakłada się również zmniejszenie materiałochłonności 
budownictwa, zwłaszcza tak deficytowych wyrobów, jak ce- 
ment, wyroby hutnicze i tarcica. 


czwarty zespół celów planu dotyczy umacniania rów- 
c. ekonomicznej kraju. Wyrażają je podstawowe 
proporcje planu, jak i zadania w podstawowych dziedzi- 
nach gospodarki. 
Wzrost produkcji materialnej przy postępującej efektyw- 
ności gospodarowania zapewnia wzrost dochodu narodowego 


wytworzonego 6 40—42 proc. Wobec założonego dodatniego ' 


salda w handlu zagranicznym dochód narodowy do podzia- 
łu wzrośnie o 25—27 proc., tworząc warunki do osiągnięcia 
wzrostu spożycia o 24—26 proc., oraz nakładów inwestycyj- 
nych w całym 5-leciu o ponad 40 proc. 


ealizacja podstawowych, celów i zadań zawartych w za- 
łożeniach planu na lata 1976—1980 oznaczać będzie dal- 
szy krok naprzód w dynamicznym rozwoju, jak też odczu- 
walną poprawę warunków życia i pracy całego społeczeń- 
stwa. | 
Kontynuując w przyszłym planie 5-letnim generalną linię 
programową VI Zjazdu partii należy traktować ją jako część 
składową dłuższego okresu realizacji określonej polityki spo- 
łeczno-gospodaiczej. 


Rolnictwa w świetle wytycznych KU PZPR 
na VII Zjazd partii 


| il 


JERZY WOJTECKI ś 


Kierownik Wydziału Rolnego 
i Gospodarki Żywnościowej 
KC PZPR 


gólna wartość maszyn i urządzeń dla rolnictwa wzro- 

sła w roku bież. w porównaniu z rokiem 1970 prawie 
dwukrotnie. W latach 1971—74 rolnictwo otrzymało 145 tys. 
ciągników, ponad 8 tys. kombajnów zbożowych i dwukrotnie 
więcej, niż w poprzednich latach, kombajnów do sprzętu 
buraków i ziemniaków. 

Zużycie nawozów mineralnych na 1 ha użytków rolnych 
wzrosło o ponad 50 kg, osiągając w roku gospodarczym 
1974/75 180 kg. Poprawiło się zaopatrzenie w nowoczesne 
środki ochrony roślin, pasze treściwe oraz dodatki do pasz, 
zapewniające wyższą efektywność skarmiania. 

W latach 1971—75 o dseicć na rolnictwo waez 258 mid 
złotych. 

Realizacja polityki partii w rolnictwie SEE spodzie- 
wane efekty. Globalna produkcja rolna wzrosła w latach 
1971—74 o 22,7 proc., tj. średniorocznie o 5,7 proc. Szczegól- 
nie wysoki rozwój notuje produkcja zwierzęca — prawie o 
32 proc. Osiągnięty wzrost pogłowia zwierząt jest wyższy od 
zadań ustalonych w uchwałach VI Zjazdu partii wraz z do- 
datkowymi zadaniami podjętymi na I Krajowej Konferencji 
PZPR. 

Nastąpił przyśpieszony rozwój państwowych gospodarstw 
rolnych, rolniczych spółdzielni produkcyjnych, spółdzielczych 


ośrodków kółek rolniczych, Gospodarstwa uspołecznione za-_ 


gospodarowały w pięcioleciu blisko 700 tys. ha PFZ oraz 
gruntów przekazanych państwu przez rolników indywidu- 
alnych w zamian za rentę. Kształtowały się nowe for- 
my kooperacji i specjalizacji gospodarstw chłopskich. Umac- 
niały się więzi gospodarstw indywidualnych z uspołecznioną 
gospodarką dzięki wieloletniej kontraktacji płodów rolnych 
i kooperacji. Państwo wspierało rozwój gospodarstw uspołe> 
cznionych oraz tendencje zespołowego działania w gospodar= 
ce indywidualnej, kształtując korzystne warunki dla inwesty- 
cji, rozwoju produkcji i usług. 

Równolegle z zadaniami produkcyjnymi rozwiązywano pro- 
blemy socjalne wsi. Wybudowano więcej niż kiedykolwiek 
domów mieszkalnych, ośrodków zdrowia, domów kultury, 
klubów i świetlic, przedszkoli, żłobków. Nastąpił dalszy 
wzrost realnych płac pracowników PGR, RSP, kółek rolni- 
czych i innych jednostek usługowych na wsi. Doniosłe zna- 
czenie dla ludności wiejskiej miało wprowadzenie powszech- 
nej opieki lekarskiej na zasadach ubezpieczen społecznych. 

Szybki wzrost produkcji rolnej pozwolił na znaczną popra- 
wę wyżywienia ludności. Spożycie mięsa i przetworów mię- 
snych, które zgodnie z uchwałą VI Zjazdu miało wzrosnąć 
w latach 1971—75 o 7,5—8,5 kg na 1 mieszkańca, wzrosło © 
17 kg. Jest to wzrost niespotykany w tak krótkim czasie, po-> 
- dobnie jak w<rost produkcji rolncj w całym 5-ieciu, | 


—— 
. 
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V Zjazd partii postawił duże zadania przed naszą gospodarką rolną, a XV Ple- 
num Komitetu Centralnego wytyczyło diugofalowy program dalszej poprawy 
wyżywienia narodu. Podjęto szereg decyzji, które usunęły wiele barier hamujących 
wzrost produkcji rolnej, stworzyły możliwości lepszego wykorzystania ziemi i przy- 
spieszenia społecznych przeobrażeń-w rolnictwie i na wsi. Ekonomiczne warunki pro- 
dukcji ustawiono zgodnie z zasadą opłacalności. Zapewniono PZNOSNIE rolnictwu 
zwiększone dostawy środków produkcji. 


Rozwój wsi i rolnictwa oraz dobry klimat społeczno-pro- 
dukcyjny na wsi potwierdzają słuszność polityki rolnej par- 
ti. Czy jednak rolnictwo nasze wykorzystało w pełni stwo-- 
rzoną szansę? 

Mimo uruchomienia wielu rezerw produkcyjncch ciągle 
dostrzegamy dalsze i są one tym bardziej widoczne, jeśli 
spojrzymy na rolnictwo przez pryzmat gminy czy wsi, jeśli 
analizujemy poszczególne gospodarstwa. Obok wysokopro+ 
dukcyjnych mamy słabsze, niekiedy bardzo słabe. Jest to czę- 
sto wynik nieumiejętności gospodarowania, niedostateczne= 
go wykorzystywania nowoczesnych środków produkcji. Dla- 
tego ustalając zadania na lata 1976—80 trzeba w pełni orien- 
tować się w stanie i rozmiarach rezerw A mieć plan ich uru= 
chomienia: ; 


sz * 


Zgodnie z wytycznymi Komitetu Centralnego na VII Zjazd 

PZPR globalna produkcja rolnicza powinna w następnym 
5-łeciu wzrosnąć © 15—16 proc., w tym produkcja zwierzęca 
e 16—18 proc. 
. Rozwój całej gospodarki żywnościowej powinien zapewnić 
w tym czasie wzrost dostaw artykułów rolnych o około 37 
proc., a spożycie mięsa na 1 mieszkańca powinno osiągnąć 
80 kg; będzie ono wtedy o 27 kg wyższe niż w 1970 r. Plony 
zbóż w 1980 r. powinny osiągnąć poziom 31—32 q, ziemniaków 
przekroczyć 200 q. Wejdą do uprawy nowe, intensywne od- 
miany zbóż i innych roślin. Pogłowie bydła w 1980 r. powin- 
no przekroczyć 15 mln sztuk, trzody chlewnej 23 mln sztuk. 
Nie mniej szybko ma rosnąć pogłowie owiec, a także pro- 
dukcja mleka, drobiu i jaj. Wzrosnąć ma także produkcja 
ryb słodkowodnych. 

W celu wykorzystania tych zadań rolnictwo otrzyma zwieęk- 
szone Środki produkcji, w tym nawozy mineralne w ilo- 
ści zapewniającej przekroczenie w 1980 r. 250 kg NPK na 1 
ha użytków rolnych, a także w miarę wzrostu produkcji co 
roku więcej traktorów, kombajnów, suszarni do zielonek, 
silosokombajnów oraz innych maszyn i urządzeń. Wzrastać 
będą dostawy materiałów budowlanych. Doskonalony będzie 
system skupu i kontraktacji, rozbudowywany i modernizo- 
wany przemysł rolno-spożywczy. 

Polityka rolna wytyczona na VI Zjeździe i rozwinieta na 
XV Plenum Komitetu Centralnego PZPR będzie kontynne- 
wana i rozwijana. 

W procesie wzrostu produkcji całego rolnictwa będzie 
następował przyśpieszony rozwój państwowych gospodarstw 
rolnych, rolniczych spółdzielni produkcyjnych i ośrodków 
rolnych kółek rolniczych. Rozwijać będziemy nowe formy 


kooperacji i specjalizacji gospodarstw chłopskich. Będziemy 
umacniać i dalej rozwijać więzi gospodarstw chłopskich z 
uspołecznioną gospodarką rolną, a także wszystkie formy 
zespołowego działania w gospodarce indywidualnej. 


Szczególnie ważne zadania przypadają państwowym gospo- 
darstwom rolnym, które przede wszystkim dostarczają i do- 
starczać będą całemu rolnictwu biologicznych środków pro- 
dukcji, oraz rolniczym rejonowym zakładom doświadczal- 
nym, za których pośrednictwem wdrażać się będzie nowe 
technologie i nowoczesną technikę produkcji rolnej, szkolić 
kadrę instruktorską i samych rolników. Funkcje szkoleniowe 
powinna także coraz lepiej spełniać gminna służba rolna przy 
pomocy służby kółek rolniczych, Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Wiejskiej, kadry PGR i RSP oraz spółdzielczości 
wiejskiej. | 


Państwowe gospodarstwa rolne, rolnicze spółdzielnie pro- 


dukcyjne i ośrodki rolne kółek rolniczych powinny być przy- 
gotowane do przejęcia większego areału gruntów, wypadają- 5 


cych z*gospodarki indywidualnej. Musimy uczynić wszystko, 


by ziemia była całkowicie zagospodarowana. A mamy jej 


przecież co roku mniej. Jeżeli w 1950 roku na jednego 
mieszkańca przypadało 0,85 ha użytków rolnych, to w 1975 


roku już tylko 0,50 ha. W tej sytuaeji konsekwentna ochro- 


na użytków rolnych oraz pełne wykorzystanie ziemi i zwięk- 
szenie produkcji z malejącego obszaru użytków rolnych ma- 
ją podstawowe znaczenie. 

k 


"W minionym 4-leciu nastąpiło umocnienie szeregów par- 
tyjnych na wsi, wzrosła także aktywność wiejskich POP. 
Umocniła się kierownicza rola partii w sterowaniu proccsa- 
mi rozwoju rolnictwa i społeczności wiejskiej. Na wsi dzia- 
ła obecnie 36,8 tys. organizacji partyjnych, skupiających 
650 tys. członków i kandydatów partii, w tym 230 tys. rolni- 
ków indywidualnych, 63,6 tys. robotników ZODYCAA i 9.3 tys. 
członków spółdzielni produkcyjnych. Ę 


Stan upartyjnienia rolników indywidualnych i robotników 
rolnych nie odpowiada jeszcze w wielu województwach i 
gminach potrzebom i możliwościom. Dlatego przyjmowanie 


w szeregi partyjne najlepszych rolników i robotników rol-. 


pnych ma duże znaczenie w obliczu nowych zadań społecznych 
i produkcyjnych wsi. Komitety gminne partii powinay za- 
pewnić efektywną poprawę pracy wiejskich organizacji par- 
tyjnych, kształtować ich poczucie odpowiedzialności za spra- 
wy wsi oraz oddziaływać na aktywność produkcyjną rolników. 


Po wspólnych zebraniach wiejskich POP PZPR i kół ZSL 
poświęconych rozwojowi produkcji zwierzęcej w latach 1976 
-—80 odbędą się zebrania przedzjazdowe POP. Zebrania te 
powinny stanowić formę aktywizacji wszystkich członków 
partii — a przez nich rolników bezpartyjnych — na podsta- 
wie wytycznych Komitetu Centralnego na VII Zjazd. 3 


W wyniku dyskusji i zobowiązań powinien narodzić się 
plan rozwoju wsi, uwzględniający zwłaszcza produkcję zwie- 
rzęcą i mleka. Dla zapewnienia rozwoju produkcji zwierzę- 
cej należy ustalić kierunki intensyfikacji produkcji pasz i 
właściwej ich konserwacji. Przedmietem rozważań powinny 
być także rozwój specjalizacji gospodarstw w produkcji zwie- 
rzęcej, formy kooperacji produkcyjnej i rozwój zespołowych 
form gospodarowania — czynniki przyśpieszające rozwój 
produkcji, zwiększające jej opłacalność i umożliwiające 
wprowadzenie szerszej mechanizacji. 


Byłoby pożyteczne ustalenie na zebraniach, eo należy czy- 
nić, by podnieść produkcję w gospodarstwach, które obniżają 
średnią wsi. 


Wiejskie organizacje partyjne powinny nadal oddziały- 
wać na członków partii i bezpartyjnych w zakresie upow- 
szechniania wiedzy rolniczej i podnoszenia kwalifikacji. Dziś 


tytko światły producent może stosować w swym gospodar- 
stwie nowe odmiany roślin, nawożenie, mechanizację. Dla- 
tego dbałość o wzrost kwalifikacji rolników i pracowników 
rolnictwa jest sprawą niezwykle ważną. Wiele doświadczeń 
na polu dokształcania młodych rolników ma ZSMW. Należy 
wykorzystać te doświadczenia i inspirować podejmowanie 
nowych ihicjatyw w tej dziedzinie. Wiele można zdziałać w 
oparciu o koła gospodyń wiejskich, które w wielu regionach 


. kraju zrobiły bardzo dużo dla wprowadzenia postępu na wsi. 


* 


Partia poświęcać będzie nadal wiele uwagi poprawie wa- 
runków socjalnych i bytowych ludzi pracy na wsi. 

Coraz szerzej do gmin wchodzić będzie spółdzielcze bu- 
downictwo mieszkaniowe. Tam, gdzie to możliwe, budowane 


1" CAŃRCAW 2 z 


będą wspólne osiedla mieszkaniowe dla pracowników PGR, 
spółdzielczości i innych instytucji gminnych, wyposażone w 
obiekty i urządzenia towarzyszące. 


Doskonalone będą dojazdy dzieci do gminnych szkół zbior- 
czych, rozwijana organizacja opieki nad dziećmi w okresie 
nasilonych prac w rolnictwie. Tam, gdzie warunki temu 
sprzyjają, tworzone będą wspólne żłobki i przedszkola dla 
wszystkich dzieci na wsi. 


Zgodnie z uchwałami XV Plenum KC PZPR kontynuowa- 
na będzie realizacja planów elektryfikacji wsi i doprowadza- 
nia wody. | 

Wiele dla poprawy warunków socjalnych i bytowych mo- 
gą zrobić mieszkańcy wsi we własnym zakresie. Dotyczy to 
przede wszystkim modernizacji i wyposażenia budynków, bu- 
dowy dróg i obiektów socjalnych, troski o ochronę środowi- 
ska naturalnego, o ład i estetykę. Upowszechnijmy także 
konkurs „Gmina — mistrz gospodarności” temu celowi sału- 
żący. 

Państwo wszystkim tym inicjatywom wychodzi naprzeciw. 
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Organizacje partyjne oraz komitety gminne partii w pracy 
ma rzecz rozwoju rolnictwa i kształtowania wsi nowoczesnej, 
której wizję ukazało XV Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR, powinny wykorzystać ogniwa samorządu chłopskiego i 
wszystkich organizacji społecznych, działających na wsi, a 
także kadrę państwowych gospodarstw rolnych, rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych, kółek rolniczych, gminnych spół- 
dzielni „Samopomoc Chłopska” i innych. W dyskusji przed- 
zjazdowej nad wytycznymi Komitetu Centralnego, określa- 
jącymi dalszy, szybki rozwój Ludowej Ojczyzny, masowy u- 
dział pracowników naszego rolnictwa jest patriotycznym, ©- 
bywatelskim obowiązkiem, 
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KOMITET WOJEWÓDZKI 
W NOWYCH WARUNKACH 


reformy 


JÓZEF BUZIŃSKI 


w Bielsku-Białej 


odejmując próbę nowego spojrzenia na ludzkie i mate- 

rialne zasoby naszego kraju zintegrowaliśmy dwie dotąd 
zasadniczo różne jego „geografie”: społeczno-gospodarczą i 
administracyjną, tworząc tym samym obiektywnie lepsze 
warunki do harmonijnego rozwoju wszystkich regionów i ca- 
łego państwa. Uczyniliśmy dalszy krok zbliżający władzę 
do obywatela, gwarantując mu lepszą, skuteczniejszą obsłu- 
gę ze strony władzy. Zmierzamy najprostszą drogą do celu 
wynikającego z istoty i charakteru naszego ludowego pań- 
stwa — do dalszego podniesienia wpływu obywatela na życie 
kraju. 


Intencje i działania partii prowadzą do wyniesienia czyn- 
nika ludzkiego na szczyt hierarchii czynników decydujących 
o rozwoju Kraju, do dalszego pomnażania siły dla kraju naj- 
cenniejszej i nieograniczonej w możliwościach tworzenia: mo- 
cy działania zaangażowanych, mądrych i rozumiejących swo- 
ją rolę obywateli. Działania zbiorowego i jednostkowego, któ- 
rego celem i motywem jest interes społeczny, właściwie ro” 
zumiany interes środowiska. Działania ludzi obdarzonych 
wyobrażnią społeczną, poziomem odpowiedzialności i pasją 
tworzenia ludzi ukształtowanych przez partię. 


Istota przeprowadzonej reformy te pomnożenie 
twórców dobra ogólnospołecznego o tysiące działaczy, zwła-= 
szczą najnizszego szczebia, w którym ogniskuje się i w isto- 
cie rozsirzyga rytm i tętno życia społecznego większości 
narodu. Na tym tle tym wyraźniej rysują się problemy ży- 
cia wewnątrzpartyjnego oraz roli wojewódzkiej organizacji 
partyjnej w nowe) sytuacji. | 


Jesteśmy świadomi, że we wszystkim, cokolwiek podejmu- 
jemy z myślą o wszechstronnym rozwoju naszego regionu, a 
w efekcie także kraju, powinniśmy stale umacniać partię 
siłą i przykładem codziennego działania, potwierdzać jej przy- 
wódczą a zarazem Służebną funkcję w stosunku do narodu, 
To zas nade wszystko oznaczać musi dalsze wydatne skró- 
cenie dystansu między partią i społeczeństwem do odlegiości 
umożliwiającej wyraźne widzenie rzeczy takimi, jakie są one 
istołżnie, pozwalającej widzieć jednocześnie sprawy ogółu 
oraz każdego człowieka ze wszystkimi problemami jego ży- 
cia i pracy, z ambicjami i szansami ich ziszczenia. Do odległo- 
ści. która pozwala partii zawsze i w każdych okolicznościach 
działać wśród ludzi, z myslą o nich i razem z nimi. Nie- 
zbędne jest więc skuiteczne poszukiwanie nowych form i me- 


erganów władzy i 
l sekretarz KW PZPR Gi gospodarki eraz życia społecznege spod precji 


kręgu 


J ednym z najpoważniejszych | widocznych już efektów PZWRACZ 
podziału 


państwa oraz struktury terenowych 
państwowej jest wyzwolenie mechanizmu 


zainicjowanych w toka jej 


. . tod pracy zarówno instancji wojewódzkiej, joj aparatu eta- 


towego, jak I instancji pierwszego stopnia oraz — a może 
nawet przede wszystkim — newych form pracy z aktywem 
i samego aktywu. Od ich znalezienia i zastosowania zależy 
potwierdzenie idei reformy, dorobek wojewódzkiej orczaniza- 
ejl, z którym przyjedzie ona na VII Zjazd, wkład regionu w 
rozwój kraju i warunki codziennego w nim życia. 


aszej partyjnej odpowiedzialności i obywatelskiej rze- 
telności powierzony został cenny i złożony stopniem po- 
stiępu i nowoczesności fragment niepodzielnego ocganizma 
kraju — województwe bielskie. Stanowi ono organizm no- 
wy, powstały z dorobku dwu ważnych, ale społecznie i eke- 
nomicznie różnych składników kraju. Z dorobku tego nic nam 
nie wolno uronić, może on i musi stanowić zaczyn nowych 
przyspieszeń, nowych wactości w sterze życia politycznego 
i ekonomiki województwa. 
Nasze obszarowo małe województwo ma w skali gospe- 


darki kraju duży ciężar gatunkowy, wynikający z wielkości 


i stopnia nowoczesności przemysłu, profilu produkcji rynko- 
wej i eksportowej oraz roli przemysłu maszynowego Ze- 
bowiązuje to nas do stałego zwiększania udziału w przyspie- 
szeniach właściwych dla gospodarki całego kraju, a w wiełu 
dziedzinach wyprzedzania ich tempa. Instancja i cała organi- 
zacja partyjna województwa musi siłą i sprawnością swojege 
oddziaływania stanowić tu czynnik dynamizujący. 

Tysiąc jednostek gospodarki uspołecznionej, w tym wiele 
o miliardowej wartości produkcji, to znaczne skupisko wieł- 
koprzemysłowej klasy robotniczej. To jednocześnie poważną 
część składu osobowego wojewódzkiej organizacji partyjnej. 
Od naszych umiejętności i skuteczności działania zależy, w 
jakim stopniu ten wielki potencjał ludzki wykorzystamy dla 
produkcji i dla partii, dla wzbogacenia życia społeczno-po- 
litycznego regionu i dla samych załóg robotniczych naszych 
zakładów. 

Region nasz cechuje stosunkowo duży udział wysoko kwa- 
lifikowanych kadr technicznych w strukturze zatrudnienia, 
Stopień ich zaangażowania w rewolucję naukowo-technicz- | 
ną i społeczne skutki, które powinna ona przynieść, zależą 
od naszej partyjnej pracy z tą kadrą. 

Województwo bielskie może i powinno wnieść ważny wkład 
w gospodarkę żywnościową kraju. Ma w tym zakresie znacz- 
ne i dotąd nie wykorzystane rezerwy. Ciązy jednak na na- 
szym rolnictwie społecznie archaiczny model gospodarowania 
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złemią i form jej użytkowania, przekonanie użytkowników 
o marginalnej wartości tej dziedziny produkcji, pozostają- 
cej w cieniu przemysłu. Wojewódzka organizacja partyjna 
— wszystkie jej ogniwa — muszą znaleźć drogę do „zwolnie- 
nia tych hamulców”. 

Nie ulega wątpliwości, że jednym z najcenniejszych walo- 
rów naszego regionu, zwłaszcza w dzisiejszym nasyconym 
techniką i wysoce zurbanizowanym świecie, są także wartości 
przyrodnicze województwa, z ich walorami turystycznymi 
t rekreacyjnymi. Musimy rozważyć, czy właściwie i prawdzi- 
wie po gospodarsku z nich korzystamy. Czy korzystając 
godzimy się z ich dewastacją, czy też potrafimy je zachować 
i wzbogacać z myślą o sobie i przyszłych pokoleniach? 

Listę problemów mobilizujących nas do działania można 
by naturalnie znacznie wydłużyć. Ważniejsza wydaje się 
jednak odpowiedź na pytanie, eo w minionych dwóch mie” 
siącach zdążyliśmy już zrobić w tym zakresie. 


ądzę, że pozwala nam działać coraz precyzyjniej i sku- 

teczniej staranne, sprawne i dokonane w stosunkowo 
krótkim czasie rozmieszczenie całej kierowniczej (ale nie 
tylko) kadry partyjnej, administracji i jednostek gospodar- 
czych. Wszyscy ci ludzie pracują już od wielu tygodni na 
rzecz rozwoju naszego województwa, mają w nim swoje zgod- 
ne z posiadanymi kwalifikacjami miejsce i perspektywy. 
 Instancja wojewódzka ma już roboczy kontakt ze wszyst- 
kimi instancjami I stopnia, organizacjami partyjnymi węzło- 
wych zakładów, a także z administracją, aktywem gospodar- 
czym i większością środowisk zawodowych. 


Podobnie jak w całym kraju nasze nowe województwo 
wraz ze wszystkimi jego organami tworzyło się w bardzo 
szybkim tempie. Konieczność powołania nowej administra- 
cji, licznych organizacji gospodarczych i społecznych, obsa- 
dzenia stanowisk, przygotowania bazy lokalowej, z natury 
"rzeczy kierowała wiele wysiłku na sprawy i zabiegi typu or- 
ganizacyjnego. Tym bardziej więc godny podkreślenia jest 
fakt, że w tym trudnym i gorącym okresie trwała także in- 
tensywna praca merytoryczna w samym Komitecie Woje- 
wódzkim. a także w nowo tworzonych organach admini- 
stracji. 

Już w pierwszej dekadzie czerwca odbyło się posiedzenie 
egzekutywy KW, na którym przyjęto plan pracy Komitetu 


Wojewódzkiego, uwzględniający zasadnicze kierunki działa-- 


nia i tematy plenarnych posiedzeń i egzekutyw KW do koń- 
ca bieżącego roku. 
W bardzo krótkim czasie podjęły merytoryczną działalność 


wszystkie wydziały KW; opracowano ramowy program ich 
działania, przyjęto ogólne koncepcje pracy i zasady współ- 
działania między wydziałami, rozpoczęto wypracowywanie 
nowego modelu pracy instancji wojewódzkiej w systemie 
dwustopniowym. 

Głównym celem, do którego zmierzały działania Komite- 


.*%u Wojewódzkiego, było utrzymanie wysokiego tempa roz- 


woju społęczno-gospodarczego województwa bielskiego. No- 
wy podział administracyjny spowodował konieczność dokład- 
nego rozpoznania potencjału ekonomicznego województwa. 
W tym celu we wszystkich jednostkach gospodarczych prze- 
prowadzono ankietę, która posłużyła do opracowania ocen 
poszczególnych gałęzi gospodarki. Następnie odbyliśmy bran- 
żowe narady partyjno-gospodarcze z aktywem przedsię- 
biorstw przemysłu spożywczego, chemicznego, ciężkiego, bu- 
downictwa i materiałów budowlanych, lekkiego i elektro- 
maszynowego. Na tych naradach przeprowadzonych w róż- 
nych miastach województwa, oprócz wzajemnego poznania 
się kierownictwa KW i czołowego aktywu gospodarczego, 
oceniono stan i określono kierunki oraz perspektywy roz- 
wojowe poszczególnych dziedzin gospodarki w skali woje- 
wództwa. Dzisiaj możemy z całą pewnością stwierdzić, że w 
rezultacie wielokierunkowego działania Komitetu Wojewódz- 
kiego czołowy aktyw partyjny zna społeczno-gospodarczy 
stan województwa, problemy i bariery rozwoju i jest świa- 
dom kierunków tego rozwoju. 


ydaje nam się, iż drugi krok do zrobienia już na dziś 
to uważniejsze spojrzenie na samą wojewódzką erga- 
nizację partyjną. . 

W warunkach nowego terytorialno-administracyjnego po- 
działu kraju wraz ze zmianą struktur powstała w partii 
potrzeba modyfikacji wielu dotychczasowych meted pracy. 
W dawnej strukturze nawykliśmy do sterowania życiem 
wewnętrznym partii przy pomocy komitetów powiatowych, 
z których każdy miał na swoim terytorium kilka, rzadziej 
kilkanaście komitetów gminnych i miejskich. Nowy podział 
f nowa struktura, nie zwalniając Komitetu Wojewódzkiego 
od działań zasadniczych, strategicznych i programujących 
w skali całego województwa, nakłada jednocześnie na je 
go działaczy i pracowników obowiązek utrzymania ścisłej, 
żywej i bezpośredniej więzi z liczną grupą komitetów miej- 
skich i gminnych, z komitetami zakładowymi i podstawo- 
wymi organizacjami partyjnymi. Nowa struktura w partłi 
oznacza więc wyższy stopień złożoności zadań i potrzebę 
szerzej pojętej dojrzałości dzialania. 


KRONIKA PARTYJNA 


16 lipca — 26 lipca 1975 


16 LIPCA — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek złożył wie 
zytę w KW PZER w Bielsku- 
-HBiałej, gdzie odbył rozmowy 
z pracownikami KW, a następ- 
n:e spotkał się z członkami 
egzekutywy KW. 

© Członek Biura  Politycz- 
nego, przewodniczący  CRZZ 
tow. Władysław Kruczek doko- 
nał wręczenia dorocznych na- 
gród prasowych CRZZ. 


© Członek Biura Polityczne- 
£o, wicepremier tow. Józef 
Telchma odwiedził w. woj. 
krosnieńskim uczestników har- 
ce rskiej operacji „Bieszczady 
40'' 

© W czasie pobytu w woj. 
szczecińskim zastępca członka 
biura Politycznego, minister 
Rolnictwa tow. Kazimierz Bar- 
cikowski spotkał się 2 człon 
knmi kierownictwa władz w5- 
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jewódzkich, dyrektorami i se- 
kretarzami POP  zjednoczeń 
rolnych, skupu | przemysłu 
sepożywczego, a następnie zwie- 


dził kombinat PGR Gardno i 


fermę tuczu przemy ŚOWEDA | 
Granicznej. 


© W związku z OROGŚIC 
pracy przez czwarty kompleks 
destylacji ropy w płockiej Pe- 
trochemii kombinat ten odwie- 
dził sekretarz KC tow. Józef 
Pińkowski. 


37 LIPCA — Członek Biura 
Politycznego, premier tow. 
Piotr Jaroszewicz odwiedził 
warszawskie place budowy: I 
zespół Klinik AM. pólnocny 
odcinek Wisłostrady, Al. So- 
bieskiego oraz otoczenie Dwor- 
ca Centralnego. 

© W czasie pobytu w woj. 
krośnieńskim członek Biura 
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Politycznego, wicepremier tow. 
Józef Tejchma spotkał się z 
członkami egzekutywy KW, 
następnie z aktywem partyjno- 
-gospodarczym _'Krośnieńskich 
Hut Szkła oraz zwiedził Mu- 
zeum Braterstwa Bront w Du- 
Skansen Naftowy w 


© w Gdańsku, Gorzowie i 
Radomiu odbyły się posiedze- 
nia pienarne KW poświęcone 
ocenie realizacji zadań I pół- 


rocza 1 zadaniom MH półrocza 
" br. 


18 LIPCA — Biuro Pollitycz- 
ne 1 Prezydium Rządu na 
wspólnym posiedzeniu rozpat= 
Tzyły Sprawę udztału Polski w 
II fazie KBVE, ustaliły skład 
delegacji PRL na tę Konfe- 
rencję, powierzając przewodni- 
ctwo delegacji PRL I sekrc- 
tarzowi KC tow. Edwardowi 
Gierkowi. 

© Członkowie Biura  Poli- 
tycznego 1 Sekretariatu KC, 1 
tow. tow. Edwardem Gierkiem, 
Henrykiem Jabłońskim | Pio- 
trem Jaroszewiczem 2 okazji 
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święta Odrodzenia Polski u- 
czestniczyli w spotkaniu z sze- 
fami i członkami przedstaw: 
cielstw dyplomatycznych akre- 
dytowanych w Polsce. 


© Sekretarz KC tow. Jerzy 
Rakaszewicz dokonał aktu de- 
koracji odznaczeniami pań- 
stwowymi 468 pracowników 
RSW  „Prasa—Książka—Ruch". 
© W czasie pobytu w woj. 
kaliskim sekretarz KC tow. 


„Józef Pińkowski udekorować 
sztandar miasta Sycowa Krzy- 


żem Komandorskim 2 Gwiazdą 
Orderu Odrodzenia Poiski, a 
następnie odwiedził Państwo 
we Gospodarstwo Ogrodnicze 
w Sycowie i przedsiębiorstwo 
a' w Szczypiornie ora2 
sbotkał się z aktywem partvj- 
no-gospodarczym wojewódz 
twa. 
© w Częstochowie i Skiernie- 
wicach odbyły się plenarne po- 
siedzenia KW poświęcone o- 
cenie realizacji zadań I pó!ro- 
cza | zadaniom HH półrocza br. 


9 LIPCA — I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek przeb: 
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kiady Młodzieży w Białymsto- 
ku. 


Pojawiają się jednocześnie nowe, nie znane dotąd możli- 
wości doskonalenia tego działania, wzbogacania życia 'wew- 
nętrznego organizacji partyjnych o nowe wartości. Wielo- 
stopniowy system przy stosunkowo małej liczbie ogniw, pod- 
porządkowanych każdej z instancji, z natury rzeczy sprzyjał 
kształtowaniu różnych schematów, narzucaniu zadań z góry, 
które ograniczało własną inicjatywę komitetów gminnych 
i organizacji podstawowych, ich samodzielność, a więc także 
poczucie odpowiedzialności za rezultaty swej pracy. 


Zasadnicza słabość komitetów gminnych i miasteczkowych 
polegała na ograniczeniu możliwości samodzielnego decy- 
dowania o kierunkach społeczno-gospodarczego rozwoju swe= 
go środowiska, o zadaniach w pracy partyjnej. Większość 
tych spraw rozstrzygała się w powiecie, co wynikało zresz- 
tą z naturalnej funkcji i usytuowania ogniwa powiatowego. 
Margines na inicjatywę własną był praktycznie niewielki. 
Obecna sytuacja stwarza zupełnie inne warunki działania 
komitetów gminnych i miejskich, pozostawia im w ramach 
generalnych założeń polityki partii swobodę w wyborze I 
określaniu przyjmowanych zadań, stwarza pole do pełnej, 
samodzielnej pracy, doboru odpowiednich jej form i kon- 
kretnych metod. Organizacje gminne i miejskie realizować 
będą w znacznie większej mierze zadania wypracowane przez 
swój aktyw, uwzględniające w sposób najpełniejszy i naj- 
bardziej trafny specyfikę terenu. Swoboda działania musi 
jednocześnie powodować wzrost poczucia odpowiedzialności, 
a więc także wzrost poziomu dyscypliny partyjnej. 


To wszystko, co od początku powstania gmin zrobiono dla 
umocnienia ich jako jednorodnych i samodzielnych organi- 
zmów gospodarczych, w znacznej mierze rozwinęło aktyw 
gminny, wzbogaciło go o nowe doświadczenia, dało wiarę we 
własne siły. Nie ma przesady w stwierdzeniu, że aktyw gmin 
i miast dojrzał do swojej obecnej roli, jest dostatecznie licz- 
ny i wystarczająco przygotowany do sprawnego kierowania 
rozwojem życia społeczno-gospodarczego w swoich środo- 
wiskach. Trzeba także wspomnieć, że likwidacja ogniwa po- 
wiatowego skierowała wielu doświadczonych . aktywistów 
KP, członków powiatowych władz partyjnych do bezpośred- 
niej pracy w gminach i miastach. 


W programie pracy partyjnej zamierzamy więc umacniać 
i doskonalić działalność instancji I stopnia, zwiększać samo- 
dzielność ich działania, podnosić ich rangę w środowisku. 
Podstawowym kryterium oceny komitetów gminnych i miej- 
skich powinna być sprawność i poziom pracy POP na ich 
terenie. 


gdzie zwiedził -osobową grupę  reprezentan= 
doświadcza!ną przędzalnię tów ośrodków polonijnych. 

„ Wir” 1 automatyczną tkalnię © Członek Biura Polityczne- 
bezczółenkową w ZPW im. AT- gi, prezes Rady Ministrów tow. 
mii Ludowej, następnie odwie- Piotr Jaroszewicz przyjął dele- 
dził Zakłady  Tekstylno-Kon- gację załóg uczestniczących w 
fekcyjne „Teofilów oraz spot- odbudowie kotła sodowego w 


wał w. Łodzi, 


kał się z Członkami egzeKuty- Zakładach Celulozy i Papieru 
wy KŁ. w Świeciu 

© Członek Biura Polityczne- © Na uroczystość otwarcia 
go, minister Spraw Zagranicz bazy paliwowej w Porcie Pół- 
nych tow. Stefan Olszowski nocnym przybył zastępca 
odznaczony został Orderem Członka Biura Politycznego, 
Prracy Czerwonego Sztandaru, sekretarz KC tow. Stanisław 
nadanym mu przez Prezydium Kania. 
wielkiego Churału Ludowego © Zastępca członka Biura 
Mongolskiej Republiki Ludo- Politycznego, minister  Rolni- 


wej. ctwa tow. Kazimierz Barcikow- 

ski podczas pobytu w woj. po- 

R ; znańskim wziął udział w © 

22 LIPCA — Sekretarz KC GE EE dcmow AlaGic 
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Moda god oi zków downictwa rolniczego w Obor- 

ar Ozó! ar j 5. wal nikach. odwiedził załogę 

cj ODORNIE per Przedsiębiorstwa Sprzętowo- 


-Transportowego Budownictwa 
Rolniczego w Poznaniu oraz 
kombinat PGR Żydowo. 
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Politycznego, przewodniczący 24 LIPCA — I sekretarz KC 
Rady Państwa tow. Henryk tow. Edward Gierek odbył 
Jabioński przyjął blisko 200- przyjacielskie spotkanie z 


u — ÓW O 0 EE |--A iBT WO M O a 


przebywającym na wypoczyn- 


W ojewódzka organizacja partyjna liczy ponad 52 ty- 
siące członków i kandydatów PZPR skupionych w 
1009 podstawowych organizacjach partyjnych. Są to organi- 
zacje w większości silne i dysponujące licznym aktywem, ma- 
jące od dawna wypracowane własne, skuteczne metody dzia- 
łania. 

Charakter wojewódzkiej organizacji partyjnej w znacznej 
mierze wyznaczają liczne, duże organizacje przemysłowe, 
z których w pierwszej kolejności należy wymienić Komi- 


tet Fabryczny w FSM oraz komitety zakładowe w Zakła- 


dach Chemicznych w Oświęcimiu, Południowych Zakładach 
Przemysłu Skórzanego w Chełmku, cieszyńskiej „Celmie”, 
bielskiej „Befamie”, „Indukcie” i inne. Chcemy wykształcić 
pracowników KW na działaczy wysoce operatywnych, 
wszechstronnie rozwiniętych i dobrze przygotowanych, sa- 
modzielnie myślących i organizujących pracę partyjną. Sprzy- 
jać takiej koncepcji musi szybsza i doskonalsza niż dotąd 
informacja wewnątrzpartyjna. . | 

Nowego znaczenia nabiera także praca z aktywem. Dla 
utrzymania i pogłębienia więzi i bezpośrednich kontaktów 
KW z instancjami I stopnia, a także podstawowymi organi- 
zacjami partyjnymi, zamierzamy wykorzystać członków Ko- 
mitetu Wojewódzkiego oraz grupy starannie dobranego ak- 
tywu KW. Zakładamy, że z każdym komitetem gminnym 
i miejskim współpracować będzie grupa towarzyszy złożona 
z członków instancji wojewódzkiej, aktywistów i pracowni- 
ków politycznych KW. Zadaniem tej grupy będzie utrzymy- 
wanie bezpośredniej więzi z instancją I stopnia, przekazywa- 
nie informacji w obydwie strony, rzeczowa pomoc w orga- 
nizowaniu i właściwym doborze form pracy. 


Pierwsze miesiące działania wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej: przysporzyły nam wielu nowych doświadczeń. Uczest- 
niczyliśmy w wielu posiedzeniach instancji I stopnia, był tak- 
że czas 'na osobiste, bezpośrednie kontakty. Przekonaliśmy 
się o wysokiej wartości naszego aktywu partyjnego, jego sa- 
modzielności, inicjatywie. Te cechy będziemy utrwalać i roz- 
wijać, rezygnując z kontaktów i poczynań formalnych na 
rzecz upowszechniania tego, co w szeregach naszej partii 
najbardziej cenne i twórcze, co tworzy klimat rzetelnej 
roboty, zaangażowania i satysfakcji z dobrze wykonanych 
zadań. 

Dokonania bieżącego 5-lecia w połączeniu z programem, 
z którym nasza partia wystąpi na VII Zjeżdzie, staną się 
czynnikami mobilizującymi jeszcze bardziej jej szeregi, po- 
glębiającymi klimat twórczego działania na rzecz przybliże- 
nia zakładanych perspektywicznie celów. 
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ku w Polsce I sekretarzem KC 


SED tow. Erichem Honecke- 
rem. 
© Zastępca członka Biura 


Politycznego, minister  Rolni- 
ctwa tow. Kazimierz Barcikow- 
Ski przebywał w woj. konińe 
skim, gdzie odwiedził m. in. 
PGR Strzałkowo, zakład usług 
mechanizacyjnych SKR w Go- 
linie ti proszkownię mleka w 
Kole oraz spotkał się z akty- 
wem rolnym województwa. 


© W KC odbyła się narada 
przewodniczących wojewódz= 
kich komisji rewizyjnych 


PZPR poświęcona omówieniu 
biezących prac komisji. 

© Ocena realizacji zadań 1 
półrocza i zadania na II półro- 
cze br. były przedmiotem 0- 
brad KW w Chełmie, Łodzi i 
Plocku oraz narady aktywu 
polityczno-sospodarczcgo woj. 
zielonogórskiego. 

© Sprawy rozwoju rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej o0- 
mawiano na wspólnym plenum 
KW PZPR 1 WK ZSL w Piotr- 
kowie Trybunalskim, w któ: 


— | m -ko"nikkam 


ZSL ob. Stanisław Gucwa. 
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tow. Józef Pińkowsk) w Cza- 
sie pobytu w woj. koszaliń- 
skim odwiedził bazę SKR w 


Kłaninie i PGR w Redle i Bu- 
dzistowię oraz spotkał się z 
aktywenmi rolnym  wojewodz- 
twa. 


© Członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Edward 


Babiuch w dniach 23—25 br. 
przebywał w Moskwie w celu 
dokonania wymiany doświad- 


czeń w pracy partyjnej gdzie 
spotkał się z członkiem Biura 
Politycznego, sekretarzem KC 
KPZR tow. Andrzejem Kirilen- 
ką, zastępcą członka Biura Po- 
litycznego sekretarzem KC 
KPZR tow. BoOrisem eonoma- 
riowem i  sckretarzem KC 
KPZR tow. Iwanem Kapltono- 
wem. 


26 LIPCA — Członek Biura 
Politycznego, wicepremier tow. 
Józc( Xejchma gościł 350-0sobo- 
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- DECYDUJĄ LUDZIE 


HENRYK ŚWIDERSKI 
I sekretarz KW PZPR w Chełmie 


% 

"Przykładem rosnącej aktywności lu- 
dzi pracy jest ich masowy udział w 
czynie społecznym w dniach 7—l12 |ip- 
ca br na apel Wojewódzkiej Rady Na- 
rodowe) Wzięło w nich udział na tere- 
nie województwa ponad 45 tys. miesz- 
kańców. a efekty prac porządkowych w 
zakładach pracy. miastach. gminach i 
wioskach wyniosły ponad 7 mln zło- 
tych. 


Równie wysoxo należy ocenić inicja- 
tywy produkcyjne załóg naszych zakła- 
dów Załoga Kombinatu Cementowego. 
która uprzednio w odpowiedzi na list 
tow Edwarda Gierka i Piotra Jarosze- 
wicza. podjęła i zrealizowała zobowiąza- 
nie wvprodukowania ponad 20 tys. ton 
cementu. na czerwcowej Konferencji 
Samorządu Robotniczego postanowiła 
dla uczczenia zbliżającego się VII Zja7- 
du partii wyprodukować do końca bie- 
żącego roku dodatkowo 25 tys. ton ce- 
mentu. Osółem zakładv pracy naszego 
województwa zadeklarowały ponadpla- 
nową produkcję w II półroczu br. war- 
tości 187.5 min zł w tvm 125 min zł 
produkcji rynkowej. Kwota ta pomne- 
żyła zobowiązania podięte na I półro- 
cze br. które opiewały na ogólną sumę 
136 mln złotych Powvższe przykła-ły 
świadczą o poparciu polityki partii 
przez nasze załogi i społeczeństwo 


W województwie chełmskim są jesz- 
cze nie wykorzystane rezerwy w różnych 


z 


drugie półrocze 1975 r., zamykające bieżącą 5-latkę, weszliśmy w nowym 

układzie administracyjnym. Decyzje dotyczące reformy administracyjnej 
kraju przyjęte zostały ze zrozumieniem i zadowoleniem przez społeczeństwe, 
co wynikało rówrięż z faktu przekształcenia naszego regionu w województwo. 
W rezultacie notujemy znaczną aktywizację społeczeństwa, rodzą się nowe, cen- 
ne inicjatywy, kształtują zdrowe ambicje, aby rozwój województwa chełmskiego 
godnie nawiązywał do bogatych tradycji historycznych i odpowiadał współczes- 


nym wymaganiom i aspiracjom. 


dziedzinach życia  społeczno-gospodar- 
czego. Uważamy więc, że jeżeli je ze- 
spolimy ze Środkami otrzymanymi od 
państwa, będziemy mogli osiągnąć zna- 
czne efekty materialne i społeczne z 
korzyścią dla regionu i kraju. Dlatego 
jednym z naszych naczelnych zadań jest 
tworzenie warunków dla dobrej, rzętel- 
ne; pracy, dla pełniejszego owocowania 
ludzkich możłiwości, argbicji, zapału. 
Idzie nie tylko o realizację zadań pla- 
nowych, nakreślonych na II połrocze br., 
ale o wysokie ich przekroczenie. Wy- 
niki. które uzyskamy w roku bieżacvm, 
zadecydują o stopniu realizacji zadań 
nakreślonych w programie VI Zjazdu 
partii. tworzyć będą odpowiednią bazę 
wyjściową do podjęcia nowych zadań 
w następnej 5-latce. Będzie to wkład 
społeczeństwa naszego wo:ewództwa do 
dorobku, z którym cały kraj powita VIl 
Zjazd partii. 

W ciąsu tych lat w gospodarce na- 
szej wiele się zmieniło na lepsze R- 
sną jednak aspiracje i potrzeby. a wraz 
ztym — wymagania. Jesteśmy w takim 
okresie rozwoju. w którym szczesólne- 
go znaczenia nabiera wzrost efektyw- 
ności gospodarowania. a to wymaga 


jednocześnie ciągłego doskonalenia j po- " 


szukiwania nowych. coraz lepszych me- 
tod i środków zarówno w zakresie ra- 
cjonalnej gospodarki czynnikiem ludz- 
kim. jak też kształtowania politvki ka- 
drowej. Czołowa rola przypada tutaj 


naszej partii, jej instancjom i organi- 
zacjom partyjnym. 

Zwracamy szczególną uwagę na w. 
aby administracje zakładów, organiza- 
cje partyjne, młodzieżowe, związkowe 
więcej czasu poświęcały sprawom 
kształtowania właściwych, zaangażowa- 
nych postaw, podnoszeniu poczucia od- 
powiedzialności za dobrą, rzetelną pra- 
cę, za wyniki osiągane na poszczegól- 
nych stanowiskach, jak też pizez całv 
zakład. 

W pracy naszej musiny wykorzy- 
stywać w większym stopniu ideologicz- 
ne i moralne motywy zaangażowania i 
wzrostu wydajności pracy, wynikające 
z przekonania o słuszności celów ogól- 
nych i poczucia współudziału w osią- 
ganych rezultatach. | 

Ważną rolę odgrywają również mo- 
tywacje materialne. oparte na konsex- 
wentnym  uzależnianiu  wvsoxości i 
wzrostu zarobków od rzeczywistego 
wkładu pracy Dlatego oreanizacie i in- 
stancje paritvjne oraz związkowe obok 
rozwijania pracy ideowa-wychowauw- 
czej powinny zwracać baczniejsza uwa- 
gę na politykę płac w swoim zakładzie. 
na podział premii i nagrod. aby odpo- 
wiadał on rzeczywistemu wkładowi za- 
równo w zakresie ilości, jak i jakości 
pracy. 

Chcemy w naszym województwie u- 
czynić dalszy krok naprzód w zakresie 


KRONIKA PARTYJNA 


Zzaeran.cznych 


Olszowski oraz członek Sekre- 
tariatu KC tow. Ryszard Pre- 


26 lipca — 10 sierpnia 1975 lek. 


wą grupę dziewcząt i chlopców 
— uczestników międzynarodo- 
wego obozu pokoju : orzyjazni 
zorgan:zowanego przez 7HP. 


28 LIPCA — I sekretacz KC 
tow kEdward Gierek podcjmo- 
wał w Polsce - przybyłego na 
zaproszenie wystosowane w i- 


I sekretarz KC tow. Edward 
Gierek w dniu 31.VII. przem:a- 
wiał w imieniu Polski na fo- 
run Konferencji. 


Ł/VIII podpisał w imieniu PRL 


go KC — premier tow. Piotr 
Jaroszewicz i minister Spraw 


a w dniu 


WSPR tow. Janosem Kadarem. 
premierem Włoch Aldo Moro, 
premierem Wielklej Brvtunu 
Ilaroldem Wilsonem, prem.e- 
rem Szwecji Olofem Palme, 
sekretarzem generalnym RPK. 
prezydentem RRS ww  Nico- 
lae Ceausescu, kancierzem (e- 
deralnym RFN Helmutem 
Schmidtem. Tow. Stefan Ot- 
szowski spotkał się ponadto » 


Stefan 


10 


W spotkaniu uczestniczył czło- 
nek Sekretariatu KC. kierow- 
nik  Wvdziału zagranicznego 
tow Ryszard Frelek. 


© Sekretarz KC tow. Win- 

centy Kraśko przekazał Zarzą- 
dowi Głównemu Stowarzysze= 
nia Społeczno-Kulturalnego 
„Pojezierze'* a Olsztynie 
Krzyż Komandorski Orderu 
Odrodzenia POlSK!. 


© Sekretarz KC tow. Józef 
Pińkowski przebywał w woj. 
słupskim. edzie odwicdził PGR 
w Suchorzy. Charbrowie i Sy- 
cewicach, Ośrodek Hodowli 
zarodowej w Kwasowle * Fa- 
bryvkę Maszyn Żniwnych w 
Słupsku. 


Miemu najwvższych władz 
PRL — prezydenta USA Ge 
ralda Forda. 


© Członek Biura Polityczne- 

go KC, wicepremier tow Jó- 
zef Tejchma w czasie pobytu 
na Węgrzech przyjęty został 
przez I sekretarza KC WSPR 
tow. Janosa Kadara. 


29 LIPCA —© 1 SIERPNIA — 
Delegacji PRL na trzecią, koń- 
cowa (faze Konferencj!  Bez> 
pieczeństwa + Współpracy w 
Europie przewodniczył I sSekre- 
tarz KC tow Edward Gierek, 
a w jej skład wchodzili m in. 
członkowie Biura Politvczne- 


dokument końcowy Konferen- 
cji. 

Ww czasie pobytu w Helsin- 
kach tow. tow. Edward Gierek, 
Plotr Jaroszewicz i Stefan 
Olszowski spotkali się z se- 
kretarzem generalnym KC 
KPZR tow Leonidem Breżnie- 
wem, prezydentem  Finlandił 
Urho Kekkonenem. przewodni- 
czącym ZKI, prezydentem 
SFRJ tow. Josipem Broz-Tito, 
prezydentem Francji Valerym 
Giscard a'Estaing, sekreta- 
rzem generalnym KPCz, pre” 
zydentem CSRS tow. Gusta- 
wem Husakiem. I sekretarzem 
KC BPK, przewodniczącym Ra- 
dv Państwa LRB tow. Todorem 
Żiwkowem. 1 sekretarzem KC 


sekretarzem Rady do Spraw 
Publicznych Kościoła Agusii- 
no Casarolim i  ininistren 
Spraw zagranicznych Danii 
K.B Andersenem. 


W dniu 1.VIII. tow. Edward 
Gierek spotkał się z dziennika- 
rzami polskimi — sprawozdaw- 
cami prasy. radia i TV akre- 
dytowanymi przy KBWE. 

38 LIPCA — KW w Kielcach 
obradował nad wyni«ami re 
alizacjt zadań 1 półrocza i z2- 
daniami na U półrocze br 


© KW w Szczecinie obrado- 
wal nad perspektywicznym 
pianem tozwoju województwa 
do 1990 r. 


= 


popularyzowania wzorów - dobrej pracy 
tak w odniesieniu do poszczególnych 
pracownikow i kolektywów, jak też ca- 
łych zakładów. Aktywną działalność 
rozwijać tu powinna Wojewódzka Ra- 
da Związków Zawodowych oraz prasa i 
radiowęzły zakładowe. 


Popularyzując i wyróżniając ludzi do- 
brej roboty zdecydowanie będziemy 
przeciwstawiać się przejawom braku 
rzetelności. niezdyscyplinowania i mar- 
notrawstwa czasu pracy. Na organiza- 
cjach partyjnych i związkowych ciąży 
obowiązek stworzenia klimatu społecz- 
nego potępienia tych negatywnych zja- 
wisk. 


Kierując się wytycznymi VI Zjazdu 
oraz uchwałami Biura Politycznego i 
Sekretariatu Komitetu Centralnego — 


, | +. 


pracę z kierowniczą kadrą uznaliśmy za - 


jedno z głównych zadań instancji i or- 


ganizacji partyjnych. 


Dużo uwagi poświęcamy ocenom po- 
staw i zaangażowania kierowniczej ka- 
dry, udzielamy jej pomocy. budujemy 
autorytet, ale jednocześnie konsekwent- 
niej podejmujemy decyzje w przypad- 
kach zaniedbywania obowiązków i po- 
stępowania nie licującego z postawą 
kierownika socjalistycznego zakładu. 
Błędne decyzje kadrowe oraz daleko 
idąca tolerancja w tej dziedzinie wyrzą- 
dzają poważne szkody społeczno-gospo- 
darcze, a nawet polityczne. zrozumiałe 
jest więc stałe zainteresowanie instan- 
cji partyjnych oceną postaw ludzi i e- 
fektów ich pracy. Społeczeństwo bo- 
wiem zdaje sobie sprawę z tego, iż de- 
cyzje w sprawach kadrowych leżą w 
gestii instancji partyjnych. 


Wysokie wymagania ideowe stawiamy 
również średniemu dozorowi technicz- 
nemu, kierownikom działów. mistrzom 
i brygadzistom. Oni bowiem bezpośred- 
nio kierują procesem produkcji Dobo- 
rowi tej kadry, ocenie jej postaw i za- 
angażowania oraz stosunku do ludzi, 
więcej niż dotąd uwagi poświęcać mu- 
szą nasze podstawowe i oddziałowe or- 
ganizacje, a także grupy partyjne. 

Jednocześnie pracujemy nad nowymi. 
skuteczniejszymi formami doxształca- 
nia społeczno-zawodowego i polityczne- 
go kadry kierowniczej oraz rezerwowej. 
Obok kursów organizowanych dla kie- 
rowniczej kadry przez resorty czy zjed- 
noczenia, w szerszym stopniu będziemy 


wykorzystywać lokalne mośliwości Ma- 
my WUML Wojewódzki Ośrodek 
Kształcenia lIdeologicznego. zakładowe, 


gminne i miejskie ośrodki pracy ideo- 
wo-wychowawczej, które mogą z powo- 
dzeniem podjąć się tej pracy. Chcemy 
również stworzyć lepsze warunki zdo- 
bywania wykształcenia zawodowego i 
politycznego przez uzdolnionych robot- 
ników i rolników, co zapewniłoby im 
możliwość awansu na stanowiska kie- 
rownicze. a 


Są to niektóre tylko problemy, wy- 
magające ciągłego doskonalenia pracy 
partyjnej z ludźmi. Od tego przecież 
zalezy realizacja programu partii, dal- 
szy rozwój społeczno-gospodarczy kra- 
ju i naszego województwa. : 


Wrześniowy 
'numer i 


„Problemów 
Pokoju 
i Socjalizmu” 


„Prawo narodów do pokoju” — to pierw- 
sza pozycja wrześniowego numeru „,,Proble- 
mów Pokoju i Socjalizmu” pióra członków 
Rady Redakcyjnej pisma: W. Wenecanopu- 
losa (KP Grecji), T. Wrębiaka (PZPR), M 
Doiga (KP Kanady), J. Pittmana (KP Stanów 
Zjednoczonych), S. Sierry (KP Urugwaju). 
poświęcona spotkaniu w Helsinkach. Ten 
sam problem jest treścią wywiadów prze- 
prowadzonych w Helsinkach przez redak- 
tora naczelnego tygodnika „„Nowe Czasy” P. 
A. Naumowa z prezydentem Finlandii U. 
Kekkonenem, I! sekretarzem KC SED E. Ho- 
neckerem j czlonkiem Biura Politycznego 
Włoskiej Partii Socjalistycznej A. Menkinelli 

Kolejną pozycją numeru jest artykuł za- 
stępcy członka Biura Politycznego KC KPZR. 
I sekretarza KC Komunistycznej Partii 
Uzbekistanu S$. Raszidowa pt. „Socjalłistycz- 
ny sposób życia a świadomość narodowa” 

O rolnictwie czechosłowackim pisze za- 
stępca członka Prezydium, sekretarz KC 
KPCz. J. Baryl. Autor następnego artykulu 
— członek Komisji Politycznej KC Komuni- 
stycznej Partii Chile W. Teitelboin naświe- 
tla nową sytuację w Ameryce Łacińskiej 
wiele miejsca poświęcając problemowi chi- 
iijskiemu. 

Dział „Zagadnienia teoretyczne" przynos 
dwa artykuły z serii „Socjalizm a rewolucja 
naukowo-techniczna”. Pierwszy z nich wy- 
szedł spod pióra członka Biura Poiityczne- 
go, sekretarza KC SED W. Krolikowskiego 
Tytuł brzmi „Walory socjalizmu plus osiag- 
nięcia rewolucji naukowo-technicznej”. Auto- 
rem drugiego, ztytułowanego „Praca, jed- 
nostka, inicjatywa twórcza”, jest członek KC 
PZPR prof. T. M. Jaroszewski. * 

Numer zawiera ponadto obszerne raateria- 
ły z dyskusji na temat „„Walka o postęp spo- 
łeczny w warunkach międzynarodowego od- 
prężenia”, 

Dział „Życie partii'' zamieszcza m. in. pod- 


"stawowe dane o następujących partiach. 


Związek Komunistów Jugosławii, Syryjska 
Partia Komunistyczna, KP Wenezueli, Tune- 
zyjska Partia Komunistyczna. 


1 


31 LIPCA — Członek Sekre- 
tariatu KC, kierownik Wydzia- 
łu Organizacyjnego KC tow. 
Zdzisław Żandarowski przeby- 
wał w woj. pilskim, gdzie od- 
wiedził zakład wodoleczniczy i 
zakład produkcji pasz w Cho- 
dzieży, spotkał się z kierow- 
nictwem Urzędu Wojewódzkie= 
go oraz uczestniczył w obra- 
dach plenarnych KW, poświęe> 
conych ideowo-politycznemnu i 
organizacyjnemu umacnianiu 
miejskich i gminnych organi- 
zacji partyjnych. 

© Na plenum KW w Nowym 
Sączu nakreślono program spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju 
województwa do 1980 roku. 


2 SIERPNIA  — Zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC, minister Spraw Wewneętrz- 
nych tow. gen. bryg. Stanisław 
Kowalczyk dokonał aktu pro- 
mowania absolwentów  Aka- 
demii Spraw Wewnętrznych. 

© Sckretarz KC tow. Win- 
centy Kraśko odwiedził na o- 
bozach uczestników operacji 
harcerskiej „„Bieszczady 40''. 


4 SIERPNIA — Biuro POoli- 
tyczne KC i Prezydium Rządu 
na wspólnym posiedzeniu: 

— zaaprobowały  sprawozda- 
nie delegacji PRL na KBWE, 


— upoważniły Prezesa Rady 
Ministrów do przedstawienia 
na forum Sejmu uchwał Kon- 
ferencji oraz informacji o pra- 
cy delegacji PRL, 


— zapoznały się z przebie- 
giem i rezultatami rozmów de- 
legacji polskiej z przedstawi. 
cielami krajów  uczestniczą- 
cych w Konferencji w Helsin- 
kach, 

— zatwierdziły wyniki roz- 
mów prowadzonych z delega- 
cją RFN, 


— zapoznały się z przebie- 
giem i wynikami oficjalnej wi 
zyty prezydenta USA Geralda 
B. Forda w Polsce, 

— dokonały oceny polityki 
kredytowej w dziedzinie inwe- 
stycji realizowanych na zasa- 
dach samospłaty dewizowcj o- 
raz stanu realizacji zadań €eks- 
portowych, związanych z tymi 
inwestycjami, 

— wysłuchały informacji mi- 


nistra Rolnictwa o stanie prac 
żźniwnych i sytuacji w produk- 
cji zwierzęcej. 


6 SIERPNIA — Członek Biura 
Politycznego KC, wicepremier 


tow. Józef Tejchma przebywał. 


w województwach  tarnobrze- 
skim i kieleckim, gdzie zapoz- 
nał się m. in. z planami odbu- 
dowy 1 przebiegiem renowa- 
cji zabytkowych obiektów San- 
domierza. 


7 SIEPRNIA — Członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
tow. Edward Babiuch uczestni- 
czył w pogrzebie na paryskim 
cmentarzu Pere-Lachaise wy- 
bitnego przywódcy francuskie- 
go i międzynarodowego ruchu 
robotniczego, wieloletniego se- 
kretarza generalnego, a potem 
przewodniczącego Powszechnej 


runkami działalności społeczno- 
-gospodarczej w II  półroeęzu 


BE, 
— w Ostrołęce — pracą ideowo- 
-wychowawczą | wewnątrzpar= 
tyjną przed VII Zjazdem, 

— w Zamościu — kierunkami 
rozwoju rolnictwa; w obradach 
uczestniczył sekretarz KC tow. 
Józef Pińkowski. 

© Sekretarz KC tow. Józet 
Pińkowski przyjął na zakoń- 
czenie pobytu w Polsce dele- 
gację Wydziału Rolnego KC 
KPZR. 


9 SIERPNIA — Członek Se- 
kretariatu 'KC, kierownik Wy- 
działu Organizacyjnego tow, 
Zdzisław Żandarowski przyjął 
delegację roboczą KC RPK. 

© Sekretarz KC tow. Win- 
centy Kraśko przebywał w 
Koszalinie, gdzie zwiedził o- 


Konfederacji "Pracy (CGT) biekty dożynkowe i spotkał się 
Benoit Frachona. z uczestnikami III międzyna- 
© Na plenarnych  posiedze- rodowych spotkań filmowych 


niach Kw obradowano nad: 
— w Koszalinie — dalszym 
podniesieniem skuteczności 
pracy partyjnej, 


— w Łomży — głównymi kie- 


„Młodzi i Film*'. 


10 SIERPNIA — Cz!'onek Se- 
kretariatu KC, kierownik Wv- 
działu Organizacyjnego tow. 


E 
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Stosownie do potrzeb i możliwości 


CZESŁAW STASZCZAK 


Sekretarz KW PZPR 
w Białej Podlaskiej 


naszym województwie za kierunek dominujący uznaliś- 

"my działanie na rzecz pełnego usamodzielnienia gmin- 

nych i miejsko-gminnych instancji partyjnych, podporządko- 

wując temu celowi wszystkie poczynania. Uwaga nasza kon- 

centruje się więc obecnie na prący 33 komitetów gminnych 
i 2 komitetów miejsko-gminnych. 

Poziom ich pracy kształtuje się jeszcze bardzo różnie. Są 
instancje, które pracując w dawnym układzie powiatowym 
osiągnęły pełną samodzielność, ale są również takie, które do 
chwili obecnej nie radzą sobie z wieloma podstawowymi pro- 
blemami. Towarzysze z komitetów tych wielokrotnie zwraca- 
ją się do nas z pytaniami, dotyczącymi spraw drugorzędnych 
lub pozostających całkowicie w ich kompetencji. Czasem od- 
nosi się wrażenie, że nie mogą sobie poradzić z uprawnienia- 
mi, które obecnie posiadają, nie potrafią jeszcze w pełni ko- 
rzystać ze stworzonych im możliwości. i 

Nasuwać się tu musi niewesołe, ale uzasadnione stwierdze- 
nie, że w ten właśąie sposób płacimy za błędy popełnione 
przez byłe komitety powiatowe, które zbyt często podejmu- 
jąc decyzje za komitety gminne nie nauczyły ich samodziel- 
ności. I jeszcze jeden aspekt tej sprawy: wielu zagadnień nie 
podejmuje się, nikt bowiem nie żąda sprawozdania z ich 
realizacji. Często stwierdzamy nawet całkowity brak znajo- 
mości określonej problematyki, motywowany tym, że „nie 
było takiego zalecenia”. 

Brak w wielu wypadkach poczucia pewności, brak selek- 
tywnego podejścia do problemów i właściwego ustalania 
hierarchii ich ważności spowodował silne zapotrzebowanie 
na częste dojazdy do gmin i w sposób jednoznaczny określił 
ich charakter. 


harakter pracy nowo powołanych komitetów wojewódzkich w wielu wypadkach 

znacznie różni się od sposobu pracy zarówno wojewódzkich instancji działających 

w dawnym układzie terytorialnym, jak i dotychczasowych instancji powiatowych. 

Tym większe jest znaczenie zbierania doświadczeń i systematycznego konfrontewa- 

nia przyjętych koncepcji z życiem, od tego bowiem zależeć będzie w sposób zasadniczy 

nie tylko praca wojewódzkiej organizacji partyjnej, ale i pomyślna realizacja planów 
społeczno-gospodarczych. | 


W celu zaspokojenia: tego zapotrzebowania, jak również 
dokonania oceny instancji gminnych i stanu realizacji pla- 
nów społeczno-gospodarczych, dokonaliśmy wizytacji wszyst- 
kich gmin naszego województwa. W skład zespołów wizytują- 
cych wchodzili sekretarze KW, wicewojewodowie, kierownicy 
wydziałów KW bądź dyrektorzy wydziałów Urzędu Woje- 
wódzkiego. Zebraliśmy wiele ciekawych spostrzeżeń, doś- 
wiadczeń oraz wniosków, które w zasadzie potwierdziły do- 
konaną wstępnie ocenę. Ocenę tę skonfrontowaliśmy podczas 
rejonowych spotkań z sekretarzami KG. Pzwoliło nam to na 
przyjęcie wstępnej koncepcji form działania instancji wo- 
jewódzkiej. | 

Postanowiliśmy do pracy z każdym KG skierować pracow- 
nika politycznego KW, z kierownikami wydziałów włącznie. 
Towarzysze ci otrzymali zadanie pracy z „podopiecznym” ko- 
mitefem, oczywiście przy pełnym zachowaniu zasady sanzo- 
dzielności instancji gminnej, niewyręczaniu jej w decyzjach 
Udzielać oni mają natomiast rad, przestrzegać przed ewen- 
tualnymi błędami, tłumaczyć i objaśniać, jak załatwić kon- 
kretne sprawy. Jest to tym ważniejsze, że w wojewódziwie 
naszych wielu I sekretarzy KG funkcję swoją zaczęło pełnic 
dopiero od niedawna. 


Uważamy, że pracownik polityczny KW powinien w każ- 


* dym miesiącu uczestniczyć co najmniej w 3 zebraniach POP. 


zdcbywając doświadczenie bezpośrednio w terenie, podczas 
roboczych kontaktów z członkami partii. Pozwoli nam to, 
poza udzieleniem niezbędnej pomocy instancjom Sminnym, 


„systematycznie rozszerzać i pogłębiać nasze spojrzenie na 


problemy gminy, czyniąc słuszniejszymi podejmowane przez 


KRONIKA PARTYJNA 


10 sierpnia — 15 sierpnia 1975 


Zdzisław Żandarowski przeby- 
wał w Słupsku gdzie spotkał 
się z członkami Sekretariatu 
Kw oraz zwiedził Słupsk, 
Ustkę t Słowiński Park Naro- 
dowy, a następnie odwiedził 
Koszalin 1 Kołobrzeg. 


11 SIERPNIA — Czionek Biu- 
ra Politycznego KC, premier 
tow. Piotr Jaroszewicz podej- 
mował w Polsce przybyłego na 
zaproszenie Biura Politycznego 
KC :. Rady Ministrów  prze- 
wodniczącego Rady Ministrów 
Związku Radzieckiego, człon- 
ka Biura Politycznego KC 
KPZR tow Aleksieja Kosvgi- 
na. w  dekoracj: premiera 
A  Kosygina Wielką Wstęga 
Orderu Zasługi PRL wzięli u- 
dział członkowie Biura Poli- 
tycznego | Sekretariatu KC. 
W drugim dniu pobytu w Pol- 


sce A. Kosygin spotkał się w 
woj. krośnieńskim z 1 Sse- 
kretarzem KC PZPR tow. Ed- 
wardem Gierkiem oraz zwie- 
dził WSK w Mielcu. 


11 SIERPNIA — Członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC 
tow Jan Szydlak spotkał się 
z przebywającym na urlopie 
w Polsce przewodniczącym 
Niemieckiej Partii Komuni- 
stycznej (DKP) tow. Herbertem 
Miesem. 


© kw w Legnicy ocenił re- 

alizację zadań społeczno-gospo* 
darczych w ciągu 7 miesięcy 
br. i wniosków z wojewódz= 
kiej narady aktywu w czer- 
wcu br. 


13 SIERPNIA — Biuro Poli- 
tyczne t Prezydium Rządu na 
wspólnym posiedzeniu: 


"_— zapoznały się z przebie- 
giem i rezultatami przyjaciel- 
skiej wizyty członka Biura Po- 
litycznego KC KPZR,  prze- 
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR tow. Aleksieja Kosygi- 
na, 


— dokonały oceny zadań go- 
spodarczych w lipcu 1 w 0- 
kresie minionych 7 mies. br. 


© Biuro Polityczne dokonało 
oceny  ideowo-politycznych 1 
organizacyjnych rezultatów 
wymiany legitymacji 
kowskich PZPR. 


© Członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC tow. Jan Szy- 
dlak spotkał się z przebywa- 
jącym na odpoczynku w Pol>- 
sce przewodniczącym Komuni- 
stycznej Partii Belgii tow. 
Louis van Geytem W spotka- 
niu wziął udział członek Sukre- 
tariatu KC, kierownik Wydzia- 
łu Zagranicznego KC tow. Ry” 
szard Frelek. 


człon- 


14 SIERPNIA — Członek Biu- 
ra Politycznego KC, premier 
tow. Piotr Jaroszewicz yościł 


w woj. pilskim, zapozrając się 


z przebiegiem prac rolnych. 
Premier spotkał się rownież z 
egzekutywa KW w Pile. 


© Na plenum KW w Białej 
Podlaskiej oceniono realizację 
zadań I półrocza br. i wytyczo- 
no kierunki dalszej pracy. 


zastępca członka kiura 
Politycznego KC, min. Rolnic- 
twa tow. Kazimierz Barcikow= 
ski przebywał w woj. bielsko- 
podlaskim, spotkał się też z 
przedstawicielami władz woje- 
wództw chełmskiego i lubels= 
kiego. 

Sekretarz KC tow. Józef 
Pińkowski zapoznał się z coz- 
wojem hodowli i przygotowa- 
niami do siewów jesiennych na 
Kielecczyźnie. 


15 SIERPNIA — Sekretarz KC 


„tow. Wincenty Kraśko Spotkał 


się z przebywającymi na odpo- 
czynku w Polsce członkiem 
prezydium KC ZKJ Fadilemm 
Hodżą oraz Sekretarzem KW 
Prezydium KC Związku Komu- 
nistów Słowenii Franzem Se- 
pincem. 
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F KW w stosunku do nich decyzje. Ż drugiej zaś strony ta for 
ma pracy posłuży nam jako istotny element systematycznego 
podnoszenia wiedzy praktycznej przez pracowników KW, po- 
znawania mechanizmów funkcjonowania gminy i pogłębiania 
- znajomości jej problemów. Uzupełnieniem i podbudową wie- 
dzy praktycznej pracowników aparatu będą systematyczne, 
comiesięczne szkolenia. teoretyczne, których plan został 
. szczegółowo opracowany. j 

Uznaliśmy także za niezbędne utworzenie funkcji społecz” 
nego opiekuna organizacji gminnej z ramienia Komitetu Wo- 
jewódzkiego, który spełniałby rolę stałego łącznika z gminą. 
Jest to szczególnie ważne przy utrudnionym w naszym woje- 
wództwie kontakcie telefonicznym. s 

Towarzysze ci, rekrutujący się ze średniej kadry kierowni- 
czej instytucji, urzędów i zakładów pracy mieszczących się 
w Białej Podlaskiej — co jest, naszym zdaniem, szczególnie 
ważne — powinni znać wszystkie potrzeby i problemy partyj- 
-" nego oraz gospodarczego kierowania gminą. Uczestniczyć 
„ więc będą w posiedzeniach plenarnych KG, a także w posię- 
dzeniach egzekutyw i naradach aktywu społeczno-gospodar- 
czego. Utworzymy tym samym dodatkowy, niezmiernie waż- 
ny kanał dopływu informacji o gminach, tym istotniejszy, że 
pochodzący spoza aparatu etatowego. Dodatkowa korzyść po- 
lega na tym, że aktyw ten ucząc się i sprawdzając w pracy 
terenowej, w konkretnym działaniu, tworzy nam niejako au- 
tomatycznie rezerwę kadrową na stanowiska kierownicze w 
województwie. 

Pragnę podkreślić, że nie uważamy za stosowne, aby funk- 


cjonował u nas aktyw tzw. resortowy, poza oczywiście grupa- 


mi lektorów KW czy seminarzystów. Grupy aktywu -resor- 
towego powoływać będziemy okazjonalnie, w celu dokonania 
kontroli konkretnej sprawy bądź zbadania występującego 
zjawiska. Za celowe natomiast uważamy utrzymanie grup 
aktywu w miastach, które były siedzibami dawnych powia- 
tów. Jest tam bowiem wielu doświadczonych i sprawdzonych 
w pracy terenowej towarzyszy, których wykorzystanie jest 
naszym obowiązkiem. Aktyw ten kierować będziemy przede 
wszystkim do pracy z POP, stawiając za zadanie dojazd przy- 
najmniej raz w kwartale do POP z aktualną informacją poli- 
ivczną, przeniesieniem treści uchwał KC bądź KW. Podnieść 
to winno znacznie poziom zebrania partyjnego, sprawiając 
jednoczesnie, że to, co chcieliśmy organizacjom podstawo- 
wym przekazać, dotrze do POP w sposób właściwy I w jedno- 
litej formie. i | 

Do pracy z POP wykorzystywać będziemy także członków 
instancji wojewódzkiej. Z dotychczasowych doświadczeń wy- 


nika, że towarzysze ci w wielu wypadkach nie działają ak- 
tywnie w macierzystej organizacji podstawowej, nie spełn:a- 
ją statutowego obowiązku przenoszenia uchwał i decyzji 


'KW. Uważamy, że reprezentując na forum wojewódzkim swo- 


ją POP powinni znać doskonale jej problemy, a głos w dy- 
skusji zabierać na podstawie doświadczeń wyniesionych z 
pracy w POP i własnym środowisku. 


D użo uwagi poświęcamy pracy z sekretarzami KG, zarów- 
-' no pierwszymi jak i pozostałymi, oraz pracy z sekretarza- 
mi POP. Raz w miesiącu spotykamy się z sekretarzami KG, 
omawiając dotychczasową realizację programów działania 
i wytyczając zadania bieżące. Jako stałą formę wprowadziliś- 
my zajęcia seminaryjne, zaczynając od przedyskutowania or- 
ganizacji dnia pracy I sexretarza KG, planowania pracy in- 
stancji gminnej itp., do omawiania problemów gospodarczych 
województwa i kraju, z uwzględnieniem wyników osiąganych 
przez gminy. Pozwoli nam to z jednej strony na wymianę do- 
świadczeń towarzyszy, a z drugiej strony ujednolici pogiądy, 
wzbogaci zasób argumentacji, poszerzy zakres wiedzy tępre- 
tycznej. 


Uważamy także za konieczne spotykanie się ze wszystkirni 
sekretarzami KG. Przeciwstawiamy się bowiem poglądowi, 
że jedynie I sekretarz KG odpowiada za wszystkie odcinki 
pracy instancji, a fakt pełnienia funkcji społecznie zwalnia 
od odpowiedzialności za jej właściwe wykonywanie. Tam, 
gdzie nie ma prężnie i harmonijnie działającego sekretariatu 
KG, nie może być mowy o dobrej pracy instancji gminnej. 


Raz na kwartał z sekretarzami KG dyskutować więc bę- 
dziemy o najważniejszych problemach pracy na danym od- 
cinku, przy czym uczyć ich będziemy jednocześnie komplelk- 
sowego spojrzenia na problemy gminy, bez ograniczania ich 
do wycinka odpowiedzialności „resortowej”. 


Nie zdejmując z KG odpowiedzialności za działalność POP. 
podjęliśmy planową pracę z I sekretarzami POP. W czasie 
kampanii wymiany legitymacji stwierdziliśmy bowiem, jak 
bardzo wiele zależy od osobistej inicjatywy, zdolności i przy- 
gotowania sekretarza POP. 


Raz w kwartale, bądź częściej, jeśli zajdzie taka potrzeba, 
spotykać się będziemy z I sekretarzami POP w 4 zasadni- 
czych grupach: POP wiejskich, POP terenowych, POP w prze- 
myśle, handlu, transporcie. budownictwie. PGR, POM  itp., 
oraz POP w urzędach, instytucjach, szkołach, organizacjach 
społecznych. 


Z 


Z doświadczeń pracy partyjnej 


także ludzi ubiegających się o lesitymację 
kandydata PZPR. Opinia grupy ma w tym 
przypadku na zebraniu POP charakter de- 


© pOMAGAJĄ — NIE WYRĘCZAJĄ 


Dobre efekty daje kierowanie przez Ko- 
mitet Miejsko-Gminny w Byczynie (woj. o- 
polskie) wypróbowanych aktywistów z za- 
kładów pracy do pomocy wiejskim POP. 
Przykładem mogą być POP w Nasalach 1 
Borkach — służą im radą i pomocą akty- 
wiści i fachowcy: dyrekior kombinatu PGR 
w Byczynie tow. Leszek Bugaj i Jego Zustep- 
ca tow. Alfred Berezka. Na otwartych ze- 
braniach tych POP analizowano z udziałem 
przedstawiciel służby rolnej, SKR |! GS 
przygotowania do żniw i ustalono konkiet- 
ne zadania dla poszczególnych towarzyszy, 
a następnie w całyrn okresie kampanii «n:w- 
nej skrupulatnie kontrolowano ich wyko- 
nanie. 


MIESZKANIA DZIĘKI KOORDYNACJI 


Komitet Zakładowy w tarnowskim węźle 
PKP, wykorzystując umiejętnie swe funkcje 
<oordynacyjne wobec kilkunastu jednostek 
działających na terenie węzła, doprowadził 
do wspólnej budowy domu mieszkalnego dla 
30 rodzin kolejarskich. W budowie — przy 
pracach ziemnych itp. — pomagają przyszli 
lokatorzy, a KZ pilnie czuwa nad sprawnym 
przebiegiem robót. 


KORZYSTAJĄ Z UPRAWNIEŃ 


Ezzekutywa Komitetu  Micjsko-Gminnego 
w Kluczborku z pełną stanowczością reali- 
zuje zwiększone uprawnienia wobec przed- 
siębiorstw przemysłu kluczowego. Ostatnio 
oceniła przebieg konferencji samorządu ro- 
botniczego w zakładach przemysiowych, a- 
nalizowała efekty przeglidu konstrukcji i 
technologii w podstawowych zakładach oraz 
zajmowała się modernizacją placówek usłu- 
gowych i handlowych miasta i gminy 

Działalność ta przynosi wymierne efekty 
gospodarcze i buduje autorytet miejsko- 
„gminnej instancji partyjnej. 


GRUPA — INSPIRATOREM DZIAŁANIA 

Wiele miejsca w pracy zakładowej organt- 
zacji partyjnej w Fabryce Obuwia Sportowe- 
go „Polsport' w Krośnie zajmują problemy 
umacniania grup partyjnych. Systematycź= 
nie cc kilka miesięcy egzekutywa K:7 oce- 
nia pracę poszczególnych grup i odbywa 
spotkania z grupowymi. 

Oto np. grupy w wydziale manipulacji t 
przygotowania, liczące średnio 10—15 cz.on- 
ków, zyskały wysokie uznanie w ocenie 
bezpartyjnych. Opinia grupowc$o liczy się 
przy podejmowaniu przez kierownictwo wy- 
działu decyzji dotyczacych przeszeresowan, 


nagród itp. Członkowie grup najlepiej zna- *' 


ją swoich współtowarzyszy pracy, a więc 


cydujący. 


KZ A CHŁOPI-ROBOTNICY 


Przed pół rokiem na wspólnym posiedze- 
niu KZ największych zakładów pracy w Sta- 
lowej Wol przyjęty został kompleksowy pro- 
gram zmierzający do poprawy poziomu 5o- 
spodarowania zatrudnionych w tych przed- 
siębiorstwach tzw. chłopów-robotników. Jak 
bowiem wykazały wczesniejsze badania t 
kontrole w terenie, istnieją duże dySpropoTr- 
cje w poziomie yykorzystania ziemi przecz 
tę kategorię pracowników, wielu uzyskuje 
wyniki niższe od średniej w swojej wsi. 


Ze wszystkimi „dwuzawodowcami” prze- 
prowadzono w zakładach rozmowy indywi- 
dualne; z członkami partii prowadziły je es- 
zekutywy POP. z bezpartyjnymi rozmawiał 
przedstawiciele dyrekcji i rad zakiadowych. 
Spotkania tego typu będą powtarcane Sy- 
stematycznie co roku. : 

W wyniku tych działań obserwuje s'ę już 
korzvstne tendencje w produkcji rolnej. np. 
w eminach, skąd pochodzi najwięcej chlo- 
pów 1 robotników stalowolskich zakładów 
przev. wzrosł skup mleka. . 

Inną metodą jest upowszechnianie wsrod 
zajóz osiagnięć wyróżniających się w pro- 
dukcji rolnej pracowników danczo zak! 1- 
du. W ak:'/i tej szeroko wykorzystuje s:ę 
rad oweziy i gazety zakładowe. 


13 


pracowaliśmy również metody działania Komitetu Wo- 
jewódzkiego. Projekty ważniejszych uchwał i decyzji, 
dotyczących takich spraw, jak budownictwo mieszkaniowe, 


opieka lekarska, inwestycje socjalne itp. będą konsultowane z 


członkami partii. Zasięgać będzieiny ich opinii, słuchać uwag, 
"wniosków i postulatów, tak aby towarzysze, z którymi bę- 
dziemy rozmawiać, byli świadomi, że uczestniczą w podej- 
mowaniu decyzji, a nie tylko są ich odbiorcami i adresatami. 


Uważamy, że materiał, który jest przedmiotem rozważań 
KW bądź egzekutywy, powinien być skonsultowany w tere- 
nie. Wyeliminować powinno to do minimum możliwość podej- 
mowania decyzji i wniosków, które nie byłyby zgodne z rze- 
czywistymi potrzebami ludzi I gospodarki terenowej. 


Przestrzegać będziemy rygorystycznie zasady, aby człon- 
kowie KW, pracownicy polityczni KW, aktywiści wojewódzcy 
uczestniczyli w posiedzeniach plenarnych i egzekutywach 
KG. Nie może być posiedzenia KG, w którym nie uczestni- 
czyłby przedstawiciel KW. 


Roztaczając opiekę nad instancjami gminnymi i udzielając 
im wszechstronnej pomocy, kontrolować będziemy jedno- 
cześnie ich działalność. Przewidzieliśmy szereg kontroli kom- 
pleksowych, przede wszystkim tych KG, które pracują naj- 
słabiej, oraz kontrole doraźne (np. szkolenia partyjnego, spo- 
sobu realizacji określonej uchwały KC bądź KW). Plan po- 
siedzeń egzekutywy KW przewiduje wyjazdowe oceny instan- 
cji gminnych, które poprzedzą kontrole przeprowadzane 
przez specjalnie powołane zespoły. 


Jesteśmy zdania, że w ten sposób uda nam się stosunkowo 
wcześnie ujawniać i eliminować niekorzystne tendencje 
ij zjawiska w działalności organizacji i instancji partyjnych. 


W zakresie koordynowania pracy KG oraz stworzenia mo- 
żliwości uczestnictwa w ich pracy przedstawicieli szczebla 
wojewódzkiego zaproponowaliśmy, aby posiedzenia plenarne 
i egzekutywy KG odbywały się w ustalonym dniu tygodnia 
i miesiąca. Pozwoli nam to na organizowanie zbiorowych wy- 
jazdów w teren, lepszą kontrolę planowania oraz — ca jest 
nie bez znaczenia — pełne wykorzystanie środków transpor- 
towych. 


pracowany został także i przyjęty system informacji na 

linii KG<KW oraz KW—KG Do sprawnego funkcjono- 
wania tego systemu przywiązujemy dużą wagę, warunkuje 
on bowiem w znacznej mierze skuteczność i sprawność 
działania całego aparatu partyjnego. 


Tak więc KG informują nas każdego tygodnia o planowa- 
nych na następny tydzień posiedzeniach plenarnych, posiedze= 
niach egzekutyw, naradach aktywu społeczno-gospodarcze- 
go, podając tematykę oraz termin. Komitety, na których te- 
renie znajdują się zakłady pracy będące w bezpośrednim za- 
interesowaniu KW, informują nas także o terminie i tema= 
tyce zebrań POP działających w tych zakładach. Informacja 
tygodniowa zawiera także potwierdzenie odbycia narad, po- 
siedzeń i spotkań, zaplanowanych na tydzień ubiegły. 


Każdego dnia sekretarze KG mogą informować telefonicz- 
nie o sprawach incyderftalnych, wymagających interwencji 
czy zainteresowania KW. Do 25 każdego miesiąca wysyłać 
powinni pisemną informację, dotyczącą rozbudowy szeregów 
gminnej organizacji partyjnej. Wszelkie inne oceny bądź in- 
formacje, których Wydziały KW żądać mogą od KG, wyma- 
gają uprzedniej akceptacji sekretarza KW. 

Uzupełnieniem zasobu wiedzy o działalności instancji gmin- 
nych są notatki, sporządzane każdorazowo przez przedstawi- 
cieli KW przebywających w terenie, składane do Sektora In- 
formacji KW. 

Uważamy, że system ten, w powiązaniu z bezpośrednimi 
kontaktami pracowników politycznych oraz aktywu w terenie, 
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powinien w sposób zadowalający zapewnić dopływ inform2- 
cji oraz ukształtować prawidłową ocenę działania wojewódz- 


kiej organizacji partyjnej. 


Komitet Wojewódzki natomiast informuje instancje gmin- 
ne o realizacji zadań społeczno-gospodarczych w wojewódz- 
twie (każdego miesiącą) oraz o rozbudowie i umacnianiu sze- 
regów partyjnych w każdej gminie i' całym województwie 
(raz w kwartale). KG otrzymują ponadto Biuletyn Informa- 
cyjny wydawany przez Wydział Organizacyjny KW, który 
zawiera uchwały KW, ważniejsze decyzje i wnioski egzeku- 
tywy KW, notatki z odbytych ważniejszych narad, wypowie- 
dzi na temat stylu, metod i form pracy partyjnej itp. 


Tak właśnie widzimy formy pracy oraz metody działania 
instancji partyjnych w naszym województwie. Najwięcej 
uwagi wymagało będzie teraz praktyczne doskonalenie stylu 
naszej partyjnej działalności, zarówno na szczeblu wojewódz- 
kim, jak i gminnym. 


kreślić musimy zasady współdziałania wojewódzkiej in- 

stancji partyjnej i Wojewódzkiej Rady Narodowej, egze- 
kutywy Komitetu Wojewódzkiego i prezydium WRN, komi- 
sji problemowych KW i komisji WRN. Musimy tak zharmo- 
nizować naszą działalność, aby szereg problemów podejmo- 
wać wspólnie bądź tak rozłożyć w czasie ich rozważanie, aby 
stanowiły logiczną i uzupełniającą się wzajemnie całość. 


Opracować należy i określić relacje: aparat polityczny KW 
— aparat administracji państwowej, zalecić, aby Urząd Wo- 
jewódzki opracował. i przyjął koncepcję pracy z urzędami 
gmin, bowiem naczelnicy gmin wymagają nie mniejszej po- 
mocy niż sekretarze KG. 


Podobne dokumenty przyjąć muszą wszystkie instytucje 
i organizacje szczebla wojewódzkiego, aby powstał jeden 
harmonijny program pracy z gminami na każdym odcinku, 


zmierzający do ich szybkiego i maksymalnego usamodzielnie- 
nia. 


Systematycznie podnosić będziemy rangę komitetów gmin- 
nych. Nie może być przypadku, aby jakiekolwiek ważniejsze 
decyzje. podejmowane przez instytucje czy urzędy szczeb!a 
wojewódzkiego w odniesieniu do gmin, były podejmowane 
bez udziału I sekretarzy KG. Jednocześnie eliminować mus.- 
my zjawisko braku odwagi sekretarzy KG w stosunku do kie- 
rownictw instytucji i urzędów szczebla wojewódzkiego, zwal- 
czać obserwowany jeszcze zbyt często „kompleks gminy”. 


Nadzorować będziemy konsekwentnie realizację wszystkich 
słusznych wniosków i postulatów zgłoszonych przez gminy. 
a pozostających w kompetencji instytucji i urzędów wo- 
jewódzkich. 


 Dopilnujemy, aby w sposób prawidłowy kształtowały się 
relacje komitet gminny — urząd gminy, a współdziałanie po- 
między gminną instancją partyjną a gminną radą narodową 
było przemyślane i zharmonizowane, podobnie jak na szczeblu 
wojewódzkim, 


szystkie omówione przeze mnie problemy podejmowa- 

liśmy z pełną świadomością tego, że tak jak nie ma 
doskonałych form pracy, tak nie może być absolutnie dosko- 
nałych metod ich realizacji. Nie tworzyliśmy recepty na osią- 
gnięcie sukcesu. Nasze spojrzenie na wiele spraw w ciayu 
ostatnich trzech miesięcy zmieniło się, a pewne korcepcje, 
które wydawały się słuszne w czerwcu, były eliminowane w 
toku codziennej pracy i w miarę zdobywanych doświadczeń 
Zdajemy sobie sprawę, że doskonalenie form, metod i stylu 
pracy partyjnej nie może być procesem zamkniętym. charak- 
teryzować go bowiem powinno twórcze niezadowolenie i stałe 
poszukiwania nowych środków oddziaływania, dostosowanych 
do aktualnych potrzeb i możliwości. 
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' Z doświadczeń pracy partyjnej 


w szkołach 


ANNA SZAŁACH 
Sekretarz KM PZPR w Gdyni 


okument KC PZPR, mający zasadnicze znaczenie w pro- 
Do... doskonalenia stylu i metod pracy partyjnej, był 
szeroko dyskutowany na zebraniach podstawowych organi- 
zacji partyjnych we wszystkich szkołach w Gdyni. Wszech- 
stronność spojrzenia na ten ważki problem zapewnił fakt 
równoleglego dyskutowania nad doskonaleniem procesu dy- 
daktyczno-wychowawczego na tle przygotowywanego plog- 
ramu reformy oświaty. Wnioski z zebrań POP, rozmów in- 
dywidualnych z członkami i kandydatami part, a takze z 
dokonanej w 1974 roku oceny pracy ideowo-politycznej wy- 
branych szkół i placówek oświatowych. pozwoliły instancji 
partyjnej przyjąć program zapewniający realizację wytycz- 
nych. 


Uwaga instancji miejskiej, Komitetu Środowiskowego 
Szkolnictwa, licznego i doswiadczonego nauczycielskiego ak- 
tywu partyjnego skupiła się na działaniach zmierzających 
do podniesienia roli i rangi POP w szkołach. Podstawową 
sprawą było właściwe rozumienie i realizowanie przez cały 
nauczycielski aktyw partyjny zasady kierowniczej roli par- 
til w szkole Wiąze się z tym rola zebrania partyjnego, które 
musi bardziej niż dotąd stać się forum podejmowania spraw 
wpływających na jakość pracy dydaktyczno-wychowawczej. 
Oznacza to, że POP muszą czuć się w pełni odpowiedzial- 
ne za tworzenie i realizację programów dydaktyczno-wy- 
chowawczych, politykę kadrową, kształtowanie właściwych 
stosunków międzyludzkich, za całokształt merytorycznej 
działalności szkoły. , | 


Członkowie partii zatrudnieni w gdyńskich szkołach mają 
duże możliwości osiągania dobrych wynikow w pracy za- 
wodowej i społeczno-politycznej. Decyduje o tym zarówno 
liczba członków partii — nauczycieli, jak i stosunkowo wy- 
Soki poziom ich kwalifikacji ogólnych i politycznych. 


Komitet Środowiskowy Szkolnictwa w Gdyni zasięgiem 
swego działania obejmuje 91 placówek oświatowych wszel- 
kiego typu, zatrudniających łącznie około 3.5 tys. pracowni- 
ków. w tym ponad 2.200 nauczycieli. Wskażnik upartyjnienia 
w grupie nauczycielskiej wynosi 30 proc. i nie odbiega od 
średniej krajowej. Zainteresowanie wstępowaniem do partii 
w tym środowisku jest wyjątkowo duże. Toteż Komitet Śro- 
dowiskowy stosuje wysokie wymagania wobec kandydatów. 


Nadal w polu naszego zainteresowania znajduje się pro- 
biem równomiernego rozmieszczenia sił partii, bowiem w 40 
na 91 jednostek administracyjnych nie ma samodzielnych 
POP. Praca w organizacjach łączonych jest utrudniona róż- 
norodnością podejmowanej problematyki, a także zaintere- 
sowań członków partii. Rozwiązanie tego problemu zamie- 
rzamy osiągnąć przez dalszy rozwój ilościowy partii, a tak- 
że uwzględnienie tego faktu w trakcie ruchu służbowego. 


ijają dwa lata od ukazania się „Wytycznych Sekretariatu KC PZPR do pracy pod- 
M wowych organizacji partyjnych w szkołach i placówkach oświatowo-wycho- 
wawczych”. Jest to na tyle długi okres. że można pokusić się o konfrontację treści do- 
kumentu z praktyką życia partyjnego w szkołach. 


Obok troski o prawidłowy rozwój partii w środowisku 
nauczycielskim instancja miejska i Komitet Środowiskowy 
poświęcają wiele uwagi doskonaleniu stylu i metod pracy 
partyjne) w celu zapewnienia kierowniczej roli partii w pro- 
cesie kształcenia i wychowania młodzieży. 

Po ukazaniu się wytycznych Sekretariatu KC nauczyciel- 
ski aktyw partyjny głęboko przeanalizował przyczyny słabo- 
ści części POP. W toku dyskusji sformułowano opinię. ze 
wynikają one przede wszystkim z braku doświadczenia czę- 
ści sekretarzy w kierowaniu pracą partyjną; nie zawsze traf- 
nego wyboru osób na funkcje sekretarzy POP. (Zdarzają się 
wypadki wybierania z inspiracji dyrektorów osób „niekło- 
potliwych”, pozbawionych własnego zdania, zwłaszcza kry- 
tycznego spojrzenia na otaczającą rzeczywistość); braku oso- 
bistego autorytetu wynikającego z kwalifikacji zawodowych 
i osobowych; nieumiejętnosci programowania pracy. niewi- 
dzenia problemów mających istotny wpływ na wyniki i at- 
mosferę pracy szkoły; tendencji do współadministrowania 
szkołą. 

Te niekorzystne zjawiska wystąpiły wszędzie tam, gdzie 
ograniczono statutową rolę POP i egzekutywy, w imieniu 
których działał jednoosobowo sekretarz. Powodowało to w 
wielu wypadkach utratę dystansu sekretarza do sprawy, a w 
konsekwencji niemożność rzeczowego przedyskutowania jej 
na zebraniu. 

W trakcie ostatniej kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
organizacje partyjne podeszły szczególnie starannie do wy- 
boru kandydatów na sekretarzy. Podstawowymi kryteriami 
były, obok wysokich kwalifikacji zawodowych i tdeowo-mo- 
ralnych, samodzielność myślenia i odwaga, twórcze nieza- 
dowolenie z otaczającej rzeczywistości, wrażliwość na ludz- 
kie sprawy, umiejętność kształtowania prawidłowych sto- 
sunków międzyludzkich. Z satysfakcją możemy stwierdzić. że 
w przeważającym procencie takim właśnie nauczycielom POP 
powierzyły funkcje sekretarzy. Wpłynęło to korzystnie na 
atmosferę pracy, podniosło rangę organizacji w szkole. 
Zmniejszyła się ilość konfliktów w gronach pedagogicznych. 
Znacznie mniej jest anonimów, chociaż, niestety, nadal ta 
niehonorowa broń jest wykorzystywana w spornych i kon- 
fliktowych sprawach. . 

W celu umocnienia pozycji POP w szkołach rozpoczęliśmy 
intensywną pracę instruktażowo-szkoleniową z sekretarza- 
mi, członkami egzekutyw, nauczycielskim aktywem partyj- 
nym, Podstawowymi formami tej pracy były systematycz- 
ne, comiesięczne narady sekretarzy POP, zapraszanie akty- 
wu funkcyjnego na plenarne posiedzenia Komitetu Środo- 
wiskowego, stały udział członków Komitetu Środowiskowe- 
go w zebraniach POP. Zdały egzamin Ssaeroxko stosowane 
wyjazdowe posiedzenia egzekutywy KŚr., a także liczne 
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wyjazdy do szkół i placówek  oświatowo-wychowawczych 
sekretarza KM, inspektora szkolnego, przewodniczącego Ra- 
dy Zakładowej ZNP na spotkania „bez tematu”. Spotkania 
takie są b. dobrą okazją do bliższego poznania placówek, 
środowiska, a także wielowymiarowego widzenia ludzi w nich 
zatrudnionych. Stanowią one także dobrą okazję do dysku- 
sji na nurtujące środowisko tematy, zwłaszcza na temat 
problematyki pracy POP w szkołach. 

Nie zawsze doceniana, a mająca istotny wpływ na pozycję 


POP w środowisku, jest umiejętność organizowania pracy 


partyjnej, przygotowania i przeprowadzenia zebrania. W bie- 
żącej kadencji utworzyliśmy Szkołę Aktywu Partyjnego dla 
nowo wybranych sekretarzy i członków egzekutyw POP, 
a także dla członków Komitetu Środowiskowego. Problema- 
tyka ta jest także systematycznie uwzględniana w bieżą- 
cej pracy z aktywęm. | 

Twórcza adaptacja wytycznych Sekretariatu KC PZPR, 
pomoc merytoryczno-instruktażowa instancji miejskiej i do- 
świadczonego aktywu przyczyniły się do widocznych zmian 
jakościowych w stylu i metodach pracy szkolnych POP. 


Organizacje partyjne zapewniły sobie wpływ na progra- 
mowanie i realizację planów dydaktyczno-wychowawczych, 
kierunki rozwoju szkół i placówek wychowawczych, polity- 
kę kadrową i personalną. Wiele uwagi poświęca się kształ- 
towaniu prawidłowych stosunków międzyludzkich. Jest to 
problem o szczególnym znaczeniu, występujące bowiem w 
niektórych szkołach konflikty bardzo ujemnie wpływają na 
wyniki wychowawcze. Organizacje partyjne, zwłaszcza małe, 
nie zawsze potrafią we własnym zakresie podjąć przeciw- 
działania z pożądanym skutkiem. 


W centrum uwagi wielu podstawowych organizacji partyj- 
nych znajduje się ocena postaw członków partii w ujęciu 
kompleksowym. Najważniejszym kryterium jest obok przo- 
dowania w zawodzie i wysokiej etyki zawodowej dojrzałość 
:deologiczna i polityczna, zaangażowanie w popularyzację 
! obronę polityki partii, umiejętność współkształtowania wła- 
ściwego klimatu w szkole. wysoka aktywność społeczna. Z 
satysfakcją należy podkreślić, że członkowie partfi — nau- 
czyciele w swej większości te cechy posiadają. Szczególnie 
godny podkreślenia jest emocjonalny związek z partią. 

Organizacje partyjne coraz skutecznej zajmują się posta- 
wą nauczycieli w miejscu zamieszkania, w rodzinie, a także 
w życiu towarzyskim. Zdarza się bowiem, że wzorowy czło- 
nek partii w szkole, mający dobrą opinię w instancji, w ży- 
ciu prywatnym i osobistym zapomina o obowiązkach wyni- 
kających z przynależności partyjnej i zawodowej. Uznając 
takie postawy za szczególnie szkodliwe, w ciągu lat 1973— 
—1975 POP podjęły decyzje o skreśleniu z partii 15 osób 
i wydaleniu jednej. 

Wyniki .pracy szkół i placówek wychowawczych zależą 
w znacznej mierze od poziomu kwalifikacji zawodowych 
i ideowo-politycznych kadry nauczycielskiej. Pod tym wzglę> 


dem sytuacja w szkolnictwie gdyńskim jest lepsza od śred- 
niej wojewódzkiej, ale daleka od potrzeb. 


Gdyńska instancja partyjna, władze oświatowe i związ- 
kowe mają długofalowy program podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych i ideowo-politycznych środowiska nauczyciel- 
skiego. Obecnie pełne wyższe studia ma ponad 40 prec. naa- 
szycieli, uzupełnią kwalifikacje około 300 osób. Władze oświa» 
towe przy poparciu instancji i organizacji partyjnych za- 
pewniają studiującym nauczycielom dogodne warunki pra- 
cy w szkole, aby żadna szansa ukończenia studiów nie zo- 
stała zmarnowana. 


Gruntowne przygotowanie nauczycieli do zadań zrefor- 
mowanej szkoły, kształcenia młodzieży w duchu ideałów so- 
cjalizmu, wymaga doskonalenia ich wiedzy ideologicznej 
i politycznej, pełnego rozumienia i akceptowania zachodzą- 
cych w naszym kraju procesów społeczno-politycznych. W 
tym celu gdyńskie środowisko nauczycielskie objęte jest róż- 
nymi formami kształcenia ideologicznego. Prowadzony obe- 


cnie zintegrowany system szkolenia ideowo-pedagogicznego_ 


daje organizacjom partyjnym dużą szansę kształtowania po- 
glądów i opinii bezpartyjnych. Osiągnięcie tego celu zależy 
w dużej mierze od osobistej postawy, wiedzy ideowo-poli- 
tycznej, a także umiejętności dydaktycznych wykładowców. 
Dlatego instancja partyjna systematycznie przygotowuje wy- 
kładowców do poszczególnych tematów. 


Od szeregu lat prowadzone są kierunki nauczycielskie na 
WUMEL. W ostatnich latach koncentrujemy się na doksział- 
caniu nauczycieli wychowania obywatelskiego, propedeuty- 
ki nauki o społeczeństwie, wychowawców klasowych. W ubie- 
głym roku szkoleniowym rocznym studium wiedzy społecz- 
no-politycznej objęta została kadra kierownicza szkół. W bie- 
żącym roku tą formą szkolenia obejmiemy kadrę rezerwową. 
Komitet Środowiskowy czuwa systematycznie nad prawidło- 
wym spożytkowaniem wiedzy absolwentów WUML. Zasilają 
oni kadrę wykładowców szkolenia ideowo-pedagogicznego, 
podejmują działalność w organizacjach społeczno-politvycz- 
nych, zaliczani są do kadry rezerwowej. Przeprowadzona w 


„ bieżącym roku analiza wykorzystania absolwentów WUML do 


pracy ideowo-politycznej wykazała, że ponad 50 proc. ab- 
solwentów czynnie uczestniczy w pracy ideowo-politycznej 
w szkole. 

; 

Dwa |ata realizacji wytycznych Sekretariatu KC PZPR 
przyniosły już odczuwalne rezultaty w środowisku szkolnym 
Gdyni. Przejawia się to w wysokim, a w wielu szkolach 
bardzo wysokim poziomie pracy ideowo-wychowawczej, lep- 
szej sprawności nauczania. Zasadniczy wpływ POP na suk- 
cesy pracy szkół jest nie kwestionowany. 

Oznaką wzrostu rangi i roli POP w szkołach jest wzra- 
stające zainteresowanie wstępowaniem do partii, co świad- 
czy o akceptowaniu treści, form i metod pracy partyjnej 
przez ogół nauczycieli. 
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Dzieje ruchu robotniczego na ziemi gdańskiej 


Z inspiracji Wydziału Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej KW w Gdańsku  zo- 
stała otwarta wystawa pod nazwą 
„Dzieje ruchu robotniczego na ziemi 
gdańskiej”. Kwerendę materiałów na 
. wystawę przeprowadził zespół naukowy 
pracowników Muzeum Stutthof w Sztu- 
towie. Oprawę architektoniczno-plasty= 
czną opracował zespół Wyższej Szkoły 
Sztuk Płastycznych w Gdańsku. Kon- 
sultantem naukowym scenariusza wy 
stawy był prof. dr hab. Donald Stever. 

Wystawa zawiera ekspozycje składa= 
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jące się z oryginalnych legitymacji, me- 
dali, ulotek, czasopism, dokumentów, 
dzieł sztuki. Jedna z sal wystawowych 
jest wyposażona w urządzenia audiowi= 
zualne, z przygotowanym specjalnie 
programem obejmującym słowno-muzy- 
czny montaż literacko-historyczny w 
wykonaniu aktorów Teatru „Wybrze- 
ze”. pieśni rewolucyjne oraz płyty z 
nagranymi przemówieniami  Włodzi- 
mierza Lenina, jak również specjalnie 
wybrane diapozytywy, które są wy* 
świetlane na życzenie zwiedzających. 


Przedstawione dokumenty składają 
się na prezentację szerokiej panoramy 
narodzin, rozwoju i walki komunistów 
polskich, zamieszkujących ziemię gdan- 
Ską. Większość prezentowanych doku- 
mentów po raz pierwszy udostępniona 
została społeczeństwu. Wystawa stano- 
wi pożyteczną lekcję o rodowodzie dnia 
Guiz - czego, na którego dokonanie zło- 
żyła się walka i trud komunistów. 


ANDRZEJ SZCZEPAŃSKI 


Irudne było lato tego roku 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


palne lato, pełnia sezonu turystycznego, centrum krainy 

Wielkich Jezior Mazurskich — Giżycke, Różnojęzyczny 
tłum turystów wypełnia ulice, parki i sklepy. Wszystkie naj- 
nowsze marki samochodów Europy z ogromną przewagą re- 
jestracji NRD i RFN, szwedzkiej i francuskiej. Rej jednak 
wodzą rodacy, których — gdyby nie język — nie odróżnisz 
od obcych. 24-tysięczne miasto, które w tych letnich ty- 
godniach podwaja liczbę ludności, nie sprawia wrażenia zatło- 
czonego. Takie jawi się Giżycko na ZEWDANE A niekwestiono- 
wana w lecie wodna stolica kraju. 


Ale jest przecież jeszcze drugi, normalny nurt życia 
miasta, nie rzucający się w oczy, a sprawiający, że miasto po- 
trafi sprostać zwiększonym obowiązkem wobec swoich i 
przyjezdnych. Nurt ten regulowany jest tempem pracy załóg 
miejscowych zakładów i instytucji, handlu i usług, pracy wy- 
Kkonywanej w warunkach jakże odmiennych niż chody przed 
rokiem, gdy Giżycko było jeszcze powiatem. 


Odmienna dźżiś sytuacja miasta, rola jego instytucji Kiekawe 
niczych, a przede wszystkim jego instancji partyjnej — inte- 
resowała mnie w Giżycku najbardziej. 


Przez przyzmał turysty 


Pozornie mogłoby się wydawać, że reforma podziału tery= 
torialnego kraju nie ma nic wspólnego z turystyką. A jed- 
nak... h 

Maj i początek czerwca był w Giżycku zawsze Śkciem 
ostatnich przygotowań do sezonu turystycznego. Do zwięk- 
szonych zadań sposobił się wówczas handel i komunikacja, 
służby komunalne i usługowe. Nie jest dla nikogo tajemnicą, 
że przygotowania te przebiegały zawsze pod bacznym okiem 
powiatowej instancji partyjnej, naczelnika powiatu i jego 
urzędu, komisji PRN i PZGS — natomiast władzy miejskiej 
pozostawały funkcje wykonawcze, realizacyjne. 

Tymczasem w tym roku, właśnie w najgorętszym okresie 
przygotowań do sezonu, wszystkie powiatowe instytucje po- 
stawiono w stan likwidacji. Dla ludzi w nich zatrudnionych 
najistotniejszym zadaniem było sprawne przeprowadzenie 
reorganizacji, rozwiązywanie trudnych spraw kadrowych 1... 
szukanie nowych miejsc pracy — w tej sytuacji turyści nie 
mogli być oczkiem w głowie. 

Ale dla władzy miejskiej musieli, bowiem nikt nie zdjął 
z nich tej odpowiedzialności, mało tego — obowiązków znacz- 
nie przybywało. A przecież ta władza miejska sama podlegała 
reorganizacji, przejmowała nowe uprawnienia z jednostek po- 
wiatowych, stając się niemal z dnia na dzień jedynym gospo- 
darzem Giżycka. 

Dodatkowe komplikacje wprowadzał fakt zmiany granic 
województwa; nie dość, że zabrakło ogniwa powiatowego, to 
przerwana została więź z dotychczasową władzą wojewódzką 
w Olsztynie. Inkorporowanie Giżycka do nowo tworzonego 
województwa suwalskiego niosło ze sobą same niewiadome. 
W Suwałkach tez dopiero tworzyla się władza, miała setki 


" 


6woich problemów, była daleko 1... kazała być samodzielny= 

Pozostanie tajemnicą działaczy giżyckich, jak w tej skoma= 
plikowanej sytuacji nie tylko nie potracili głowy, lecz potra- 
fili spotkać się z wielotysięczną falą turystów, jak gdyby 
nie w mieście się nie stało. 


Zapewne nie jest tak trudno ściągnąć z Warszawy 3-osobo= 
wą ekipę stripteaserek, by w „„Zamkowej”, „Ekranie” i „Hor- 
necie” radowały publikę swymi wdziękami, lecz znacznie 
trudniej jest zapewnić tejże publice kwatery, wikt i godziwe 
warunki czynnego wypoczynku na wodzie i nad wo: A 
te władza miejska jednak zapewniła. 


Znamiennym przykładem inwencji i wysiłku miejscowych 


' działaczy był lipcowy Festyn Prasy Partyjnej. Przygotowy- 


wany znacznie wcześniej, jeszcze pod kierunkiem władz po- 
wiatowych, miał być dorocznym świętem „Gazety Olsztyń= 


_ skiej”, która właśnie Giżycko upatrzyła sobie na tegoroczne 


miejsce wielkiego spotkania z czytelnikami. Przygotowania do 
święta nabierały z wolna rozpędu, gdy raptem... przerwała je 
reforma podziału terytorialnego kraju. Była to przerwa częś- 
ciowo typu „co tu myśleć o festynie, gdy powiat się likwidu- 
jel”, a częściowo spowodowana zmianą zasięgu rozprowadza- 
nia prasy, bowiem od lipca Giżycko przechodziło w sferę 
zainteresowań białostockiej „Gazety Współczesnej”. Waha- 
nia były tak po stronie miejscowych działaczy, jak i po stro- 
nie obydwóch gazet oraz władz sąsiednich województw, a gdy 
je przełamano — do festynu zostało niewiele dni. 


JI oto w upalną lipcową niedzielę na Festynie Prasy Partyj- 
nej (tak to święto nazwano, bo „Gazeta Olsztyńska” żeg- 
nała się ze swoimi dotychczasowymi czytelnikami, a „Gazeta 
Współczesna” dopiero witała swoich nowych czytelników) 
spotkało się ponad 20 tys. mieszkańców Giżycka, turystów i 
wczasowiczów. | 


Ile trudu kosztowało przygotowanie tego dnia powszechnej 
zabawy, wiedzą tylko organizatorzy. Żeby jednak zasłuzyć 
na funkcję gospodarzy takiego święta i dobrze przygotować 
miasto na ten fajerwerk beztroskiej rozrywki, władze i 
mieszkańcy przez wiele tygodni wkładali w swe miasto trud 
owocujący trwałymi wartościami. 


Wyliczmy tylko w skrócie, co zrobiono w mieście poza pla- 
nem: 136 budynków otrzymało nowe elewacje, zasadzono 458 tys. 
drzew, 80 tys. krzewów i 900 m żywopłotu, wyasfaltowano 18 ulic, 
zainstalowano 186 lamp ulicznych, urządzono 136 działek pracowni- 
czych, dwa place zabaw, ciągi spacerowe nad jeziorem Niegocin 
i Kanałem Łuczańskim, zbudowano parking, uruchomiono 186 miejso 
w gastronomii, zbudowano stację II programu TV, powstała „„Chata 
Mazurska”, jako punkt informacyjny i poczta harcerska... Wartość 
wszystkich prac przekroczyła 30- mln zł, z czego w czynie społecz= 
nym 8,5 min zł. 


Taki jest bilans efektów pracy mieszkańców Giżycka. osiag= 
niętych z inspiracji partyjnej gazety, przy umiejętnym kie- 
rownictwie miejskiej instancji, ogromnym wysiłkiem praco= 
wników Urzędu Miejskiego i miejscowego aktywu. 

Ten wysiłek w okresie — zdawałoby się — jak najmniej 
temu sprzyjającym wart jest szczególnego szacunku i uzna- 
nia. Stanowił przy tym poważny egzamin z dopiero co Sys 
kanej pełnej samodzielności miejskich włada 


Jaka jest więc bliżej ta miejska władza?.., 


Zmieniając metody |... siebie 


Święto prasy było dla miejskiej instancji partyjnej spe- 
-ejalną ale przecież dedatkoawą akcją wsród normalnych 
zadań, jakie wypełniają jej dzień powszedni. „Normalnych 
zadań” to chyba źle powiedziano, bo tak się składa, że w 
ostatnich miesiącach każde z zadań było dosyć specjatne. 

Zakończono własnie kampanię wymiany legitymacji par- 
tyjnych. niemal równocześnie podsumowano kampanię roz- 
mów indywidualnych — obie te poważne akcje przyniosły 
wyrażne ozywieme pracy wewnątrzpartyjnej, wpłynęły na 
wzrost aktywności indywidualnej członków partii i całych 
POP, a pośrednio przyczyniły się do dalszego rozwoju szere- 
gów partyjnych. 


Podstawowym zadaniem ostatniego okresu było uformowa- 
nie nowego Komitetu. Miejskiego i wybranie takich metod i 
form jego pracy, które byłyby najwłaąściwsze dla odmienio- 
nych warunków, w jakich przyszło działać miejskiej instan- 
en. Dawny KM istniał bowiem nieco w cieniu KP, był przez 
niego wyręczany bądź zastępowany, a jego wpływ na pracę 
POP nie był decydujący. - 


Gdy dosyć szybko wyjaśniło cię „kto gdzie idzie”, nowy KM 
przystąpił do działania. Tak się w Giżycku złożyło, że były 
ZE i II sekretarz KP — tow. Henryk Panek i tow. Jaresiaw 
Pindur — objęli te same funkcje w EM, co niosio konsekwen- 
cje dwojakiego rodzaju: dobre — bo znali probiemy miasta 
i'aktyw miejski znał ich dobrze z poprzedniej pracy, złe — 
bo przyzwyczajeni byli do pracy z podległymi KG i KM, a 
nie bezpośrednio z POP, jak te wymagała obecna sytużeja. 


Zdając sobie od początku sprawę z potencjalnego niebezpie- 
czeństwa kontynuowania dawnych metod pracy, nowi sekre- 
tarze KM zatroszczyli się przede wszystkim o właściwy atyl 
pracy całego KM, o wykorzystanie umiejętności i doświad- 
czenia miejskiego aktywu. I © tym warto powiedzieć... 

KM liczy 47 osób, dlatego zadbano, by na jego posiedze- 
niach były warunki do roboczej dyskusji: „Żeby to nie był 
wiec lub słuchanie, co sekretarze powiedzą”. Niesie to -obo- 
wiązki tak dla organizatorów, jak i uczestników obrad. Żeby 
skłonić wszystkich członków KM do aktywności, także poza 
posiedzeniami, wprowadzono nawet obowiązek notowania u- 
stałeń niezbędnych następnie w pracy z POP Projektowane 
początkowo narady z sekretarzami POP, a jest 76, zamieniono 
na spotkania środowiskowe, także z myślą o bardziej robo- 
czym i dyskusyjnym charakterze. 

Ten roboczy charakter preferuje przede wszystkim egzeku- 
tywa KM na swoich posiedzeniach. Chcąc w pełni „zaiud- 
nić” wszystkich 11 członków egzekutywy — «o Jest niezbęd- 
ne przy 2 tylko etatowych sekretarzach KM — ustalono, iż 
każdy członek egzekutywy „zwizytuje” 4 POP w miesiącu. 
Te wizyty w zakładach pracy mają za cel poznanie proble- 
mów pracy partyjnej, a także zagadnień produkcyjnych i 
spraw socjalnych załogi. Założono nawet specjalne zeszyty 
„Wizyty w zakładach pracy”, w których odnotowuje się uwa- 
£i, spostrzezenia i zalecenia, by następnym razem można było 
skontrolować 1ch wykonanie. Nie ma przy tym stałego przy- 
działu do kankretnych zakładów, ustala się je co miesiąc, 
a zaczęto od tych najsłabszych. 


Problematykę posiedzeń egzekutywy i KM ustalono ko- 
lektywnie, kazdy proponował, co chciał Co z tego wynikło? 
Spójrzmy na plan pracy na II półrocze br. 


Przewidziano w nim dwa posiedzenia pienarne KM: 1. przygoto- 
wanie miejskiej organizacji partyjnej do VI Zjazdu i 2. program 
rozwoju społeczno-gospodarczego Giżycka na lata 1976—80. Nato- 
miast egzekutywa dla siebie zaplanowała, iż poza przygotowaniem 
materiałów na plena KM i sprawami organizacyjnymi w II półroczu 
zajmować sie bedzie: przebiegiem | efektywnością szkolenia partyj- 
aego w r. 1974—75, sprawami kadrowymi w Urzędzie Miejskim, sta- 
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Nowe domy mieszkalne w Giżycku 


wem organizacyjnym | kierunkami Gsiałamia erganinaeji ulodziete- 
wych. wzrostem szeregów partyjnych, przygotoewawiem Go nowego 


„roku Szkolnego, ozeną reńlixacji zadań społocząc-gospodarczych sa 


I półrecze, ladem | porządkiem w mieście, realiwaeją inwostycji, 
uwiasscza mieszkaniowych, oceną GczoeBu turystycznego, tealiaacją 


 |uzymów społecznych |! produkcyjnych, gospodarka materiałową, pracą 


POPR w Zakładach Rybnych, programem działalności Przedsiębier- 
wa Usług Turystycznych... 


"Tematów, jak widać, wiele, sporo już z nich zrealizowano, 


„bo egzekutywa zbiera się systematyeznie co dwa tygodnie, 


choć peczątkowo myślano, że wystarczy raz na miesiąc. 
Życie jednak goni i jeSl się chce pracować w sposób rzeczy- 
wiście kolegialny — a wszystko wskazuje na to że się chce 
— to członkostwo w egzekutywie staje się systematyca2- 
ną pracą społeczną. 


Inaczej zresztą się nie da, trudno składać wszystko na bar- 
ki etatowych sekretarzy. bo po prostu nie podołają. 1 sekre- 
tarz jest na dodatek członkiem egzekutywy KW i radnym 
WRN w Suwałkach. a więc wypada mu sporo zajęć poza 
Giżyckiem. Na dodatek miasto jest ksywe środka lokomocji 
brak, pezostały nogi lub rower... 


1 sekretarz KM tow. Henryk Pamek powiada: 


„Wydawało nam się w przeszłości, że organizaeja miejska 
jest najprężniejsza w powiecie. Teraz okazuje się, że mamy 
tu jednak jeszcze sporo do zrobienia... Ale obecnie KM 
jest faktycznie gospodarzem miasta.” 


Tak pojmują swoje obowiązki w obecnej sytuacji towa- 
rzysze z Giżycka, eliminując metody pracy nie zdające już 
dzis egzaminu i wypróbowując nowe — także dla nich — 
sposoby t formy partyjnego działania bezpośrednio w zakła- 
dach pracy, w POP, wśród mieszkańców. 


Mówi II sekretarz KM tow. Jarosław Pindur: 


„W I półroczu br. przyjęliśmy do partii 131 kandydatów, 
osiągając stan 1845 członków i kandydatów. Może w dniach 
Zjazdu wręczymy uroczyście 2-tysięczną legitymację...” 


Doświadczenia miejskiej instancji PZPR w Giżycku będą 
się liczyć w przedzjazdowym dorobku calej partii. A są to 
doświadczenia okresu bardzo znamiennego, gdy odmienione 
struktury organizacyjne partii wypełnia żywa treść partyjnej 
pracy w organizacjach i instancjach stopnia podstawowege. 
Tam, gdzie realizuje się politykę partii, gdzie zdobywa się 
jej sprzymierzeńców i sympatyków. 
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"NOWI PIERWSI SEKRETARZE: KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


Woj. gdańskie 
STOCZNIA IM. KOMUNY PARYSKIEJ 
W GDYNI. 


KAZIMIERZ LIDZBARSKI, ur. TV. 
1937 r. w Chwaszczynie, woj. gdańskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze Wy- 
kształcenie wyższe Członek partii od 
1963 r. Praca zawodowa w Stoczni im. 
Komuny Paryskiej. 1956—659 r. hydraulik, 
1968—61 r. kompliletator produkcji. 1961— 
—€66 r. technolog gospodarki materiało- 
wej. 1968—68 r. przewodniczący ZZ. ZMS, 
1969—7)] r. sekretarz KZ PZPR, 1971—72 r. 
I sekretarz KZ W latach 1972—758 r. słu- 
chacz WSNS. Od lipca 1975 r. 1 sekretarz 
3CZ w Stoczni. 


ZARZĄD PORTU W GDYNI. 


FRANCISZEK BADOWICZ, ur. IS.IIL. 
1937 r w Goryniu, woj. radomskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe. Członek partii od 
1963 t:. 1963—65 r. tokarz w Lubuskiej Fa- 
bryce Zgrzeblarek w Zielonej Górze. 
1955—87 r. na gospodarstwie rolnym ro- 
dziców, 1957—60 r. służba wojskowa, 1058— 
—64 r. dźwigowy w Zarządzie Portu, 
1964—71 r. brygadzista. 1971—72 r. sekretarz 
KM PZPR w Gdyni. 1972—78 r. słuchacz 
WSNS. Od sierpnia 1975 r. I sekretarz 
KZ w Zarządzie Portu. 


Woj. krośnieńskie aa 
KROŚNIEŃSKIE HUTY SZKŁA. 


TADEUSZ ZOÓŁKOS, ur. 14.VI.1931 r. w 
Przemyślu. : 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 

* kształcenie wyższe, mgr administracji. 
Członek partii od 1954 r. 1950—66 r. zastęp- 
ca kierownika PPK „Ruch w Krośnie i 
dyrektor oddziału ..Ruch” w Stalowej 
Woli. 1966—1970 r. st. mistrz i kierownik 
sekcji KT w Krośnieńskich Hutach Szkła, 
1970—7$ r. kierownik działu informacji 
t propagandy oraz redaktor zazety za- 
kładowej. Od lipca 1975 r. I sekretarz KZ. 


Woj. lubelskie 


FABRYKA SAMOCHODÓW CIĘŻARO- 
WYCH W LUBLINIE 


CZESŁAW WRONKIEWICZ, ur. 4.IX. 
1931 r. w Sanoku, woj. krośnieńskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, zarjągnct Członek 
partii od 1952 r. 1991—53 r. ereńt nor- 
mowania pracy w FSC. 1952 r. instruktor 
ZW ZMP w Lublinie 1 przewodniczący 
ZZ ZMP w Kraśniku. 1952—54 r. służba 
wojskowa, 1964 r. kierownik Wydziału 


konin u SARNA zazna jm żak ma. 


"Partia w gminie 


omitet Gminny w Wodzisławia w woj. 

kieleckim, w regionie wybitnie rolni- 
czym, obejmuje zasięgiem działania $3 pod- 
stawowe organizacje partyjne, z których 8 
Gziała na wsi. Rolnicy stanowią 66 proce. 
ogółu członków partii w gminie. 

— W następstwie odpowiednio ukierunko- 
wanej pracy ldeowo-politycznej wśród spo- 
Zzeczeńistwa — stwierdza I sekretarz KG tow. 
miteczysław Grzywacz — nasza gmina jed- 
na z pierwszych w naszym województwie 
zameldowała o wykonaniu rocznego planu 
skupu płodów rolnych ze zbiorów 1974 r. 
O 106 proce. wzrosła produkcja zwierzęca i 
obecnie notuje się też wysokie tempo jej 
wzrostu. Kontraktacja trzody chlewnej zo- 
stała przekroczona o tysiąc sztuk, a bydła 
o 3 proc. 

wyniki produkcyjne w pełni potwierdzają 
zasadę, iż od prawidłowej i dobrej pracy 
aktywu KG, zwłaszcza zaś od umiejętnie 
prowadzonej pracy tej instancji z wiejskimi 
IPPOP, zależy bardzo wiele. 

Potwierdzeniem skuteczności partyjnego 
oddziaływania była realizacja czynów spo- 
zecznych, których wartość w ub. roku okre- 
śla się na ponad 12 min złotych (średnio na 


4 mieszkańca 1254 zł) oraz udział ludności 


w tegorocznym czynie partyjnym. zwłaszcza 
w takich miejscowościach, jak Olszówka, 


aka kd 


Młodziezy Robotniczej Zw ZMP w Lu- 
blinie. 1955—58 r. szlifierz w FSC. 1958— 
—70 c. mistrz, a następnie kierownik wy- 
działów przyrządów. modeli, narzędzi 
skrawających. 1971—75 r. kierownik zmia- 
nowy zespołu wydziałów narzędziowni. 
Od lipca 1978 r. I sekretarz Komitetu Fa- 
brycznego FSC. 


Woj. nowosądeckie 


NOWOTARSKIE ZAKŁADY PRZEMY- 
SŁU SKORZANEGO W NOWYM TARGU. 


ANTONI NOWAK, ur. 7.11.1987 r. w 
Nowym Targu. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy. 
kształcenie wyższe, socjolog. Członek 
partij od 1970 r. 1971—72 r. asystent Mu- 
zeaum Lenina w Poroninie. 1972—73 r dy- 
rektor PDK w Nowym Targu. 1973—758 r. 
kierownik kadr w NZPS. Od marca 1973 r. 
I sekretarz KZ. 


Woj. olsztyńskie 


OLSZTYNSKIE ZAKŁADY OPON SA- 
MOCHODOWYCH  „STOMIL'* Ww OL- 
SZTYNIE. 


HENRYK MIGUS, ur. 8.XI.1858 r. w 


_ Klateczce, woj. białostockie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partij od 1956 r 1955—56 r. referent tech- 
niczny Zakładów Młynarskich w Olesku. 
1956 r. — kierownik techniczny Zakładów 
Młynarskich w Białej Piskiej, 1956—58 ©. 
służba wojskowa. 1958—70 r. st. tnstruktor, 
zastępca kierownika działu, kierownik 
działu w Woj. Zjednoczeniu Przemysłu 
Młynarskiego w Olsztynie. 1970-71 r. in- 
struktor Wydziału Organizacyjnego KW 
PZPR w Olsztynie. 1971—73 r. sekretarz 
KP PZPR w Mrągowie 1973—75 r na- 
czelnik powiatu w Lidzbarku Warmiń- 
skim. Od maja 1975 r. I sekretarz KZ w 
OZOSB. 


Woj. opolskie 
HUTA „MAŁAPANEW"” W OZIMKU. 


JERZY ADAMSKI, ur. 28.VIII.1952 r. w 
Myślinie, woj. katowickie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie średnie. technik technolog. 
Członek partii od 1964 r. 1952—66 r. st. 
konstruktor w _ Hucie  „Małapanew”. 
1856—62 r. kierownik odlewni w Spółdziel- 
ni Pracy „Warema'” w Opolu. 1962—72 r. 
mistrz w Hucie „Małapanew”. 1872—758 r. 
sekretarz IKZ w Hucie. Od sierpnia 1975 r. 
I sekretarz.KZ. 


<T talie">m wie w  ażE PTI da oh 


Woj. rzeszowskie 

WYTWÓRNIA SPRZĘTU KOMUNIKA- 
CYJNEGO W RZESZOWIE. 

STANISŁAW ZUŁKIĘWSKI, ur. 12.IX. 
1936 r. we Lwowie 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Cztonek 
partii od 1961 r. 1958—60 r. majster Za- 
kładów  Jajczarsko-Drobiarskich w Dę- 
bicy 1960—63 r przewodniczący ZP ZMS. 
w Ropczycach i Dębicy, kierownik Wy- 
działu Organizacyjnego ZW ZMS « RZ6- . 
szowie, przewodniczący ZM ZMS w Rze- 
szowie. 1963—69 r st. instruktor KP PZPR 
w Dębicy 1968—71 r. I sekretarz KZ PZPR 
w Zakładach Tworzyw Sztucznych w 
Pustkowie  1971—74 r. słuchacz Wyższej 
Szkoły Partyjnej przy KC KPZR w Mo- 
skwie. 1974—78 r. st. instruktor | zastep- 
ca kierownika Wydziału Organizacyjne- 
go KW PZPR w Rzeszowie. Od maja 
1975 r 1 sekretarz KZ WSK w Rzeszowie. 


Woj. toruńskie 

ZAKŁADY PRZEMYSŁU GUMOWEGO 
,„„STOMIL' W GRUDZIĄDZU. 

ALFONS KOSŚCIŃSKI. ur. 29.X1]1.1939 r. 
w Grudziądzu. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
cształcenie średnie, technik-ekonomista. 
Członek partii od 1964 r. 1955—68 r. pra- 
cownik umysłowy ZP Gum. .„Stomil' w 
Grudziądzu. 1968—73 r. instruktor : st. 
instruktor KMiP PZPR w Grudziądzu. 
1973—75 r (I sekretarz KZ PZPR w Fa- 
bryce Maszyn Rolniczych  ..Agromet- 
-Unia” w Grudziądzu. Od lipca 1975 r. 
I sekretarz KZ ZP Gum. ..Stomil'"'. 


Woj. stołeczne warszawskie 
RUTA „WARSZAWA'" 


WOJCIECH MARCINKOWSKI, uP. 
12.1.1837 r. w BRędoniu, woj. Sskierniewi- 
ckie. 


Pochodzenie Społeczne  Intelizgenckie. 
Wykształcenie wyższe, inżynier-elektryk. 
Członek partii od 1963 r. 1959—60 r. monter 
Spółdzielni Pracy i Usług Portowych w 
Szczecinie. 1960—62 r. konstruktor Cen- 
tralnego Biura Konstrukcji Okrętowych 
w Szczecinie. 1962 r. kierownik działu 
Szczecińskiego Przedsiębiorstwa Robót 
Sanitarnych i Elektrycznych. 1962—66 r. 
kierownik sekcji Stoczni Szczecińskiej 
tm. A. Warskiego. 1966—73 r. kierownik 
oddziału w Hucie „Warszawa. 1972—73 r. 
sekretarz KZ PZPR w Hucie „Warsz. 
wa'. 1973—75 r. sekretarz KD PZPR 
Warszawa-Żoliborz. Od marca 1973 r. 
I sekretarz KZ Huty. ą 
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Komitet gminny-aktyw-POP 


Brzezinki czy też Wodacz. Kiedyś środowi- 
ska te wyraźnie ociągały się z realizacją za- 
dań społecznych, obecnie zaś do budowy 
dróg 1 porządkowania swoich miejscowości 
wyszły całe rodziny. Taka mobilizacja spo” 
łeczeństwa pozwoliła na przekroczenie pla- 
nu. 

Nie mniej ważnym odcinkiem pracy KG 
jest zbiorcza szkoła gminna oraz środowi- 
sko nauczycielskie. Efekt: pomoc udziela- 
na przez młodzież szkolną i nauczycieli 
przy organizowaniu izb pamięci narodowej 
oraz urządzaniu w nich różnych okoliczno- 
ściowych uroczystości. Przyjęto obecnie za- 
sadę systematycznego zapoznawania młodzie- 
ży s bieżącymi zadaniami gminnej organiza- 
cji partyjnej. Zaprasza się więc przedsta- 
wicieli aktywu młodzieżowego na plenarne 
posiedzenia KG | sesje GRN. 

Wymienione formy 'pracy KG spowodo- 
wały pozyskiwanie Go partii wartościo- 
wych kandydatów spośród wyróżniających 
się działaczy młodzieżowych, rolników, te- 
chników i pracowników służby rolnej. Za- 
angażowanie członków partii w realizację 
pianu gospodarczego i planu porządkowania 
gminy i ich osobisty przykład pozwoliły na 
zrealizowanie zadań także w zakresie kon- 
kursu „Gmina — mistrz gospodarności" 4 
zdobycie II miejsca w województwie. 


Obecnie zadaniem KG jest dalsze umac- 
nianie gminy jako podstawowej jednostki 
administracyjnej, która przyjęła cały szereg 
kolejnych zadań w zwiększonym zakresie, 
by lepiej służyć obywatelowi bez pomocy 
powiatu. 

zamierza się zwracać szczególną uwagę 
aa pracę z aktywem gminnym, gdyż właś- 
nie oć niego tak wiele zależy w bieżącej 
pracy partyjnej na wsi. W Wodzisławiu 
zdają sobie sprawę z tego, że na terenie 
niektórych wsi, a głównie z indywidualny- 
mi rolnikami praca jest jeszcze trudna. To- 
też z zadowoleniem przyjęto fakt wzmoc* 
nienia aktywu gminnego przez działaczy do- 
świadczonych „i wypróbowanych z dotych- 
czasowego składu aktywu powiatowego. 

w . pracy ideowo-wychowawczej docenia 
się wpływ propagandy wizualnej — zwła> 
szcza pokazywania ludzi dobrej roboty t jej 
wyników. KG korzysta często z pomocy Son+ 
dażów, pozwalających określić odpowiedni 
kierunek działania. 

Przed VII Zjazdem partii zamierza się 
przeprowadzić wszechstronną Qyskusję nad 
tezami zjazdowymi. Nasili się częstość spot 
kań partyjnych ze środowiskiem  bezpar« 


tyjnym. | 
P. MUSIEWICI 


* 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej. 


Kto pod kim dołki kopie 


JANUSZ FASTYN 


ieraz już życie potwierdzało mąd- 
Ni przysłów. I tym razem tak 
było. 

Do wiejskiej szkoły, którą kierował 
starszy, zasłużony nauczyciel, przyszła 
nowa siła pedagogiczna w postaci mło- 
dego człowiexa, naładowanego ambic'ą 
i-.żądzą zmian. Początkowo wydawało 
się, że chodzi o zmiany w stylu pracy 
szkoły, © doskonalenie jej dydaktvcz- 
nych ii wychowawczych funkcji. Mło- 
dy nauczyciel miał pełne usta pięknvch 
słów o szczytnych ideałach w ogóle. a 
o zadaniach szkoły w szczególności. 
Mówił o rewolucji kulturalnej, o spo- 
łecznym i kulturowym awansie wsi, o 
zdrowiu moralnym młodego pokolenia. 
Mówił takze o posłannictwie ludowego 
nauczyciela i jego postępowej roli w 
społeczności wiejskiej. Słuchano go 2 
uwagą, ale oczekiwano czegoś więcej. 

Tymczasem spoza fasady pięknie 
brzmiących słów nie wyjrzały. niestety, 
piękne czyny. Młody nauczyciel okazał 
się złym pedagogiem, w swej pracy nie 
potrafił łączyć teorii z praktyką. Nie 
znalazł kontaktu z uczniami. Jego sło- 
wa odbijały się od uczniów jak piłeczsi 
pingpongowe. 

Wiejskie dzieci po prostu nie rożu- 
miały swego „przemądrzałego” nauczy- 
<ciela, a on — coraz bardziej niecierpli- 
wy i zdenerwowany — uciekał się do 
coraz mniej pedagogicznych  melod. 
Zdarzało się na lekcjach, że od krzyku 
przechodził do rękoczvynów. Ten tyb 
perswazji pedagogiczne) nie mógł bvć 
dobrze widziany, toteż doszło kilkakrat- 
nie do ostrych spięć z kierownikiem 
szkoły. ś 

Młody nauczyciel dobrze zapamiętał 
udzielane przez doświadczonego kolegę 
i zarazem szefa reprymendy i postano- 
wił przy sprzyjających okolicznościach 
odegrać się. Tymczasem czynił starania 
o podniesienie swego statusu zawodo- 
wego. Przewidywał, że jeśli skończy 
studia uniwersyteckie, które zaocznie 
odbywał, będzie miał mocniejsze podsia- 
wy do zrealizowania swoich osobistych 


? 


planów. Plany zresztą nie były zbyt 
skompiikhowane. Chodziło mu o zajęcie 
miejsca dotychczasowego kierownika (a 
ściślej dyrektora — bo szkoła tyvmcza- 
sem uzyskała wyższą rangę). 

Jak mozna najprościej taki cel osią- 
aenąć? Ludzie uczciwi i skromni, jeśli 
nawet taki cel sobie stawiają, to urze- 
czywistniają go dzięki wytrwałej, do- 
brej i rzetelnej pracy. Awans przycho- 
dzi potem w sposób naturalny, zasłużo- 
ny. Jeśli jednak ktoś nie jest najlep- 
szvm pracownikiem, a przy tym nie jest 
również dobrym i prawym ezłowiekiermn, 
wówczas siega po godne siebie sposoby: 
wkracza na krętą ścieżkę intrvgi. Tak 
właśnie postąpił nasz „bohater”. 

Wiedział, że wstępnym warunkiem u- 
możliwiającym mu realizację założonego 
planu jest zachwianie pozycji dotych- 
czasowego dyrektora i jednoczesne u- 
mocnienie pozycji własnej. W tym dru- 
gim niewytpliwie pomocny był fakt zdo- 
bycia dyplomu uniwersyteckiego. Urza- 
dził więc glośną kampanię autorekla- 
my, obwieszczając wszem i wokQół o u- 
kończeniu studiów. wciągając w to kre- 
wnych i znajomych. Rozeszła się po wsi 


pogłoska. skrzętnie przez przeccwnikow 


starego dyrektora podtrzymywana, że 


„teraz na pewno świeżo upieczony pan 


magister obejmie odpowiedzialny po- 
sterunek w szkole, 

Wieść 6 spodziewanych lada dzień 
zmianach w szkole wzbogacono dodat- 
kowo pogłoskumi o jakichś podejrza- 
nych, niezmiernie kompromitujących 
wyczynach dotychczasowego dyrektora. 
Nikt nic konxretnego nie powiedział, 
bo nikt nic konkretnego nie wiedział, 
ale w Środowisku unosił się jakiś swąd. 
A o to przecież chodziło kandvdatowi 
na dyrektora, który dla wzmocnienia 
swojej powagi kazał sobie wydrukować 
na kredowvm papierze wizytówkę: 
„Magister J. W. Pedagog". Chwyt z 
wizytówką był zręczny. Połowa tych, 
kiórzy do tej pory uważali awans bu'- 
nego nauczyciela za nieprawdopodobny, 
zaczęła wierzyć, iż jest te możliwe. 


w ślad za mełlistymi eszczerntwami 


„słowrymi poszły 'taraz oszczersiwa na 


papierze. J. W. — wiedząc, że ludzie 
coś tam niedobrego mówią o jego prze- 
łożonym, bo bumerangiem wracały rz'- 
cane przezeń insynuacje — zaczął p- 
sać do różnych instancji i urzędów. 
zwłaszcza de KW i kuratorium, i cyto- 
wać zainspirowane przez siebie wypo- 
wiedzi o panoszącej się na terenie szko- 
ły demoralizacji. On jako wychowaw- 
ca młodzieży i członek partii nie może 
spokojnie patrzeć na to, co dzieje się 
w szkole, prosi © pomoc i interwencję. 
„Przyjeżdżajcie — pisał w kolejnym li- 
ście — i: przetnijcie ten  ropiejący 
wrzód”. 

Ten alarmistyczny ton zaniepokoił 
towarzyszy w KW i w kuratorium. Nie 
chciało im się wierzyć, żeby tak dobrze 
znany pedagog i działacz partyjny, 
wartościowy człowiek, ceniony i lubia- 
ny w środowisku — mógł się dopuścić 
uwłaczających czynów. Ale skoro piszą. 
trzeba sprawdzić. Powołano komisję i 
polecono jej zbadać sprawę. 


Komisja napracowała się co niemia- 
ra. Nie jest łatwo badać zarzuty, nie 
mające oparcia w rzeczywistości. Z po- 
wodzi plotek wyłoniono dwie, które w 
jakiś sposób można by sprawdzić. Pier- 
wsza, że coś jest nie w porządku ze 
szkolnymi finansami. I druga, że dy- 
rektor demoralizuje młodzież, używając 
wulgarnych słów i szczypiąc dziewczę- 
ta. Pierwsza okazała się absolutnie bez- 
podstawna. Druga... warta zas.anowie- 
nia. Ukazuje bowiem, jak złośliwie i 
przewrotnie z pięknych przymiotów 
człowieka. opatrując je jadowitym ko- 
men:arzem, można zrobić ebrzydliwe 
wady. Otóż dyrektor ma tę nieczęstą za- 
letę, że potrafi mówić po polsku pięk- 
nie i obrazowo, posługując się gęsto li- 
teraturą oraz wstawkami z gwary lu- 
dowej. Lubi przytaczać różne przysło- 
wia i anegdoty. Jest rozumiany i lu- 
biany przez swoich uczniów. Czasem 
przy tablicy, jeśli któreś z dzieci do- 
brze odpowie, uszczypnie je w policzek 
albo pocałuje w czoło. I proszę — z te- 
go też można ukuć oskarżenie. Czego 
więcej tutaj — głupoty czy złości? 


Zapewne czytelnik się domyśla, że 
komisja kontroli rozpatrywała sprawę 
nie dyrektora szkoły, szlachetnego i 
prawego człowieka, lecz „kandydata” 
na jego miejsce, który nie zawahał się 
przed szałbierczym działaniem gwoli 
zaspokojenia własnych wygórowanych 
ambicji. Wojewódzka Komisja Kontroli 
Partyjnej dała mu naganę z ostrzeże- 
niem. Poczuł się obrażony — przecież 
występował w obronie moralności. Od- 
wołał się. Zespół orzekający Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej potrakto- 
wał go tak, jak na to zasługiwał. Za 
ostrzył karę, wydalając J. W. z partii. 
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Szkolenie partyjne w roku VII Zjazdu 


WIESŁAW KLIMCZAK 
Kierownik Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychowawczej 
KC PZPR 


stniejący obecnie system szkolenia partvjnego jest wvni- 
kiem realizacji uchwały Sekretariatu KC PZPR z inaja 
1871 r. i jego postanowień z października 1972 r. Decvzie ie 


stały się podstawą zasadniczej przebudowy szkolenia w kie-- 


runku ścisłego powiązania go z zasadami i załozeniam: poli- 
tyki partii. W 1974 r Biuro Polityczne zaakceptowało do- 
tychczasowy stan pracy nad umacnianiem i rozwojem SVs- 
temu szkolenia partyjnego oraz zaaprobowało kierunki da|l- 
szego jego doskonalenia. a uchwała Sekretariatu KC PZPR 
z września 1974 r. przyczyniła się do precyzyjnego uprofilo- 
wania wieczorowych uniwersytetów marksizmu-leninizmu. 


"Na system szkolenia partyjnego w roku 1975/76 złożą się: 
szkolenie kandydatów, masowe szkolenia członków partii 
oraz sukelenie aktywistów w wieczorowych uniwersytetach 
marksizmu-ieninizmu i szkołach aktywu partyjnego. System 
ten jest uzupełniany przez szkolenie środowiskowe. Funkcio- 
nujące obecnie formy szkolenia partyjnego odznaczają się 
wysoką stabilnością. Umożliwia to obecnie skoncentrowanie 
uwagi na doskonaleniu merytoryczno-dydak!vcznvm przez 
sukcesywne wprowadzanie korekt 1 uzupełnień prosramo- 
wych, ulepszanie podręczników, rozszerzanie bazy technicz= 
nej, a nade wszystko na zwiększaniu efehtivwności pracy 
szkoleniowej w podstawowych organizacjach partyjnych. 


Wokół wytycznych na Vll Zjazd 


Przewodnią tematyką wszystkich form szkolenia partyj- 
nego w nadchodzącym roku będzie VII Zjazd PZPR. 


W ramach szkolenia powinny być przedstawiane zarowno 
wytyczne na VII Zjazd, jak i jego podstawowe postanowie- 
nia. Studiowaniu materiałów VII Zjazdu partii poświęcony 
będzie specjalny cykl zająć we wszystkich formach szkole- 
nia Na zajęciach w pierwszym półroczu należy omówić za- 
łożenia następnej pięciolatki, stanowiącej dalszy ciąg polityki 
społeczno-gospodarczej wytyczonej na VI Zjeździe i określa- 
jącej kierunek rozwoju kraju w całvm dziesiecioleciu 1971— 
1980, traktowanym jako jednolity, kompleksowy etap rozwo- 
jowy. a 

W związku z tym ważnym zadaniem przed VII Zjazdem 
kenicczne jest lmspirowanie szerokiej dyskusji w organi- 
zacjach partyjnych, zwłaszcza zaś na forum organizowa- 
nych w tym celu konferencji teorelyczno-ideologicznych — 
mad oceną minionego pięciolecia. Uogólnienie dorobku tege 
okresu, w którym partia uruchomiła aktywne itwórcze 
postawy ludsi pracy, określenie mechanizmów przys- 
pieszencge tompa społeczno-gospodarczege rozwoju kraju 
powinne wzbogacać ogólną wiedzę o budownictwie socjalizmu 


i roli partii komunistycznych w tym ptocesie, Na sprawv te 


wzeba zwróć uwagę już na samym początku roku szkoie- 


w rozpoczynającym się roku szkoleniowym podstawą pracy ideologiczno-wyche- 
wawczej prowadzonej przez partię będzie w dalszym ciągu konsekwentna reali- 
zacja postanowień zawartych w dokumentach VI Zjazdu PZPR, plenarnych posiedzeń 


KC, Biura Politycznugo i Sekretariatu KC PZPR określających główne zadania ogniw 
frontu ideologicznego. 


nioewego w trakcie wykładów inauguracyjnych. Bardzo po- 
mocny może tu być materiał: „Siły sprawcze osiągnięć w rea- 
lizacji zadań VI Zjazdu partii”, wydany przez Wydział Pra- 
cy ldeowo-Wyvchowawczej KC. 

Z wytycznych na VII Zjazd należy szczególnie wydobywać 
problemy wiążące się z wizią budowy społeczeństwa rozwi- 
nietego socjalizmu W okresie jesiennym odbywać się będą 
zebrania ideologiczno-szkoleniowe POP, na których należy 
dokładnie omówić, a w niektórych przypadkach przeczytać, 
fragmenty wytycznych na VII Zjazd z uwzględnieniem pro- 
blemów własnego regionu, Środowiska, zakładu pracy itd. 


Wszystkie programy szkoleniowe — zgodnie z wytycznymi 
Sexśrciariatu KC PZPR — powinny być uzupełnione temata- 
mi wynikającymi z treści uchwał XVI Plenum KC PZPR. 
Są to: „Rola członka parui w realizacji zadań socjalistyczne- 
go rozwoju kraju” oraz ..Społeczno-ekonomiczne mechanizmy. 
Skuteczności strategii rozwojowej V1 Zjazdu PZPR”. 


Wiązanie teorii z praktyką 


W masowym szkoleniu członków partii. obejmującym 12 
cykli tematycznych, wprowadzamy w roku szkoleniowym 
1975/76 dwa nowe cykle: „Podstawy marksistowskiego zarzą- 
dzania i kierowania” oraz „Zasady marksistowskiej estetyki 
i polityki kulturalnej”. 

Chcemy. aby szkolenie masowe stawało się w coraz więk- 
szvm 40pniu samokształceniem ideologicznym. W związku z 
tvm dość istotnej reformie poddane będą niektóre programy, 
m 'n w swych aspektach historycznych : ekonom cznych. 
W dalszym ciągu będziemy zmierzali do ścislejszego ich po- 
w:jzamia z praktyką życia politycznego i ekonomicznego 
KT3JU. | 


W tvm miejscu warto zwrócić uwagę instancji partyjnych 
i organizatorów szkolenia na niektóre cykle tematyczne I 
tak szczególną troską należy otoczyć zajęcia z zakresu poli- 
tyki gospodarczej PRL, polityki rolnej oraz ekonomii poli- 
tvcznej socjalizmu — na wszystkich poziomach szkolenia. 
Integralnvm elementem zajęć powinna stać się dyskusia nad 
realizacją programu społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju 
przyjętego na VI Zjeździe i: założeniami planu na lata 1976— 
1980. kióre są przedstawione w wytycznych na VII Zjazd. 


Zajęcia z zakresu wiedzy o partii, podstaw światopoglądu 
naukowego oraz moralności socjalistycznej trzeba mocniej 
wiązać z treściami XVI Plenum KC. formułują one bowiem 
wzorce pożądanych postaw członka partii. 


Szkolenie poświęcone zagadnieniom międzynarodowym 
nalezy bardzie: nasre'ć trescami ideowymi dotyczącymi pro- 
biemaiyki KBWE w Helsinkach. " 
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Wielką rolę w internacjonalistycznym wychowaniu partii 
spełnia studiowanie historycznych doświadczeń KPZR i ZSRR 
oraz doświadczeń innych europejskich krajów socjalistycz- 
nych — członków RWPG w budowie rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Na zajęciach z tego zakresu należy 
uwzględnić dorobek XXV Zjazdu KPZR oraz innych zjazdów 
bratnich partii krajów socjalistycznych. 

Warto, aby organizacje partyjne szerzej wykorzystały za- 
jęcia poświęcone tradycjom polskiego i międzynarodowego 
ruchu robotniczego do czerpania z nich motywacji edukacyj- 
nych dia biezącej pracy ideowo-politycznej. 

Trzeba zwrócić większą uwagę na wykorzystanie cyklu za- 
jęć z zakresu ekonomii politycznej kapitalizmu do krytycznej 
analizy współczesnego kapitalizmu. 

W roku szkoleniowym 1975/76 obowiązywać będzie nowy 
program dla kandydatów partii. Szkolenie kandydatów do- 
stosowane zostało do czasu trwania okresu kandydackiego 
i obejniuje osiem tematów, opracowanych w dwóch wersjach 
podręcznikowych. instancje i organizacje partyjne powinny 
konsekwentnie przestrzegać zasady, aby szkolenie kandyda- 
tów było wyraźnie oddzielone od szkolenia masowego człon- 
ków partii i stanowiło odrębną całość. 


Program szkolenia kandydatów powinien być realizowany 
samodzielnie przez jego uczestników, przede wszystkim na 
podstawie podręcznika i dokumentów partyjnych. Zadaniem 
organizacji partyjnych jest zapewnienie każdemu kandyda- 
towi pomocy merytoryczno-politycznej w opanowaniu zale- 
canego materiału. Jednocześnie ośrodki pracy ideowo-wycho- 
wawczej powinny w dalszym ciągu organizować punkty kon- 
sultacyjne, które — jak wykazała praktyka — są bardzo 
użytecznym ogniwem usprawniania pracy samokształcenio- 
wej. 

Samodzielne studia powinna kończyć rozmowa sprawdza- 
jąca stopień opanowania wiedzy. Instancje partyjne ustalą 
najbardziej stosowną formę sprawdzianu, uwzględniającą 
realia środowiskowe i indywidualny peziom kandydata. 
Sprawdzian nie może być czynnikiem NECHYCAJACNA kan- 
dydata do pracy nad sobą. 


Różne formy szkolenia 
Kontynuwowane będzie również szkoleme o charakterze śro- 


dowiskowym (nauczyciele, dziennikarze naukowcy, pracow- 
nicy i twórcy kultury, inteligencja ta t.niczna). 


© Szkolenie środowiskowe pozwala na skupianie słuchaczy 


o podobnymi charaxierze pracy i zblizonych możliwościach 
przyswajania materiału programowego Program tego szkołe- 
nia powinien umacniać marksistowskie rozumienie procesów 
i zjawisk, s którymi uczestnicy stykają się w pracy zawodo- 
wej, uzupełniać wiedzę s zakresu nauk spolecznych. Szkole- 
nie to traktować należy jako dopełnienie, nie zaś jako odręb- 
ną formę szkolenia masowego. 

Szkolenie środowiskowe powinno być organizowane w for- 
mie odbywanych kilka razy w ciągu roku — zależnie od mo- 
żliwości — seminariów ideologicznych bądź konferencji teo- 
retycznych, których podstawę tematyczną stanowią, podobnie 
jak dotychczas, wybrane tematy zawarte w programach ma- 
sowego szkolenia partyjnego oraz tematy opracowane w ra- 
mach publikowanej przez wydawnictwo „Książka i Wiedza” 
serii „Ideologia i Współczesność”. Szkolenie środowiskowe 
moze odegrać szczególnie wielką rolę w upowszechnianiu w 
całej partii ogromnego dorobku wynikającego ze współpra- 
cy ideologicznej bratnich partii w opracowywaniu i rozwija- 
niu węzłowych problemów budownictwa socjalistycznego. 

Szkolenie środowiskowe nauczycieli jest i powinno być rea- 
Jizowane na podstawie centralnie przygotowanego programu 
z zapewnieniem udziału wszystkich nauczycieli. Dotychcza- 
sowe zasady organizacji tego szkolenia pozostają bez zmian. 

W roku szkoleniowym 1975/76 zgodnie z uchwałą Sekreta- 
riatu KC z września 1974 r. zreformowana organizacyjno- 
programowa struktura WUML przedstawia się następująco: 

— podstawowym programem jest dwuletnie Studium Pod- 
staw Marksizmu-Leninizmu; 

— funkcjonują kursy roczne mające na celu przygotowa- 
nie oraz doskonalenie społecznych kadr frontu ideologiczno- 
propagandowego; 

— funkcjonują kursy roczne przeznaczone dla aktywu pac- - 


gzekutywa KW w Poznaniu uchwa- 
liła szereg wniosków zmierzających 
do lepszej realizacji obowiązującego sy- 
stemu szkolenia partyjnego, zwiększe- 
nia bazy sprzętu techniczno-dydaktycz- 


SZKOLENIE W WOJ. POZNAŃSKIM 


nego oraz usprawnienia pracy szkole- 
niowej w jej podstawowych ogniwach. 
W minionym roku szkoleniowym na 
obszarze b. województwa poznańskiego 
uczestniczyło we wszystkich formach 
partyjnej oświaty prawie 180 tys. człon- 
ków i kandydatów. W liczbie tej mieś- 
ci się ponad 17 tys. kandydatów oraz 


nego członków partii. 
dydatów partii, prowadzone głownie w 


Szkolenie kan- Wyraźnie wzrósł poziom średniego 


stopnia szkolenia, głównie dzięki po- 


prawie 4 tys. słuchaczy Wieczorowego 
Uniwersytetu Marksizmu-Leninizmu. 
W masowym szkoleniu członków partii, 
w którym uczestniczyło ok. 80 proc. 
stanu wielkopolskiej organizacji partyj- 
nej, dominowała tendencja odchodzenia 
od biernych form uczestnictwa w wy- 
kładach na rzecz aktywnego uczestni- 
czenia w zajęciach seminaryjnych oraz 
samodzielnego studiowania. 

Oczywiście, szkolenie przebiegało na 
różnych poziomach, zależnych od stażu 
członkowskiego 1 wykształcenia ogóle 


formie kontrolowanego samokształce- 
nia, obejmowało wybrane problemy 
marksizmu-leninizmu oraz teorii i pra- 
ktyki funkcjonowania partii. Niektóre 
instancje zorganizowały przy swoich o= 
środkach propagandy partyjnej punkty 
konsultacyjne, seminaria tematyczne, a 
także sprawdziany stopnia opanowania 
wiedzy. Szkolenie kandydatów spraw- 
nie i efektywnie prowadzono w dużych 
zakładach przemysłowych, a stosunko- 
wo słabiej w środowiskach rolników in- 
dywidualnych. 


prawie bazy  techniczno-dydaktycznej. 
Uruchomiono 160 gabinetów dydaktycz- 
nych wyposażonych w sprzęt audiowi- 
zualny, szerzej i skuteczniej sięgano po 
filmy,* przeźrocza, plansze i wykresy. 
Na zajęciach dostrzegało się większe 
zainteresowanie, żywsze dyskusje. Po- 
nad 600 zespołów średniego stopnia 
szkolenia studiowało problemy moral- 
ności socjalistycznej oraz podstawy 
marksizmu-leninizmu. Edukacją ekono- 
miczną objęto 24 tys. słuchaczy w 620 
zespołach, szkoły aktywu zaś obejmo- 


tyjnego oraz społecznego peszczególnych środowisk społecz- 
no-zawodowych I dia aktywu robotniczego i nauczycieli wy- 
chowania oby watelskiego. 

Zamysłem naszym jest aczynienie s WUML efektywnego 
źródła studiowania ideologii partii w sposób Żywy, niesche- 
matyczny, służący praktyce, oówietlający i interprotujący 
praktykę partli. 

Zmiana dotychczasowej struktury WUML może przyspe- 
rzyć nowym KW pewnych kłopotów. Dotyczy to zwłaszcza 
kadr wykładowców, które trzeba przejąć od „dawnych” 
WUMIL. Jak wiadomo, w każdym województwie powstaje 
WUML z filiami, które dotychczas istniały na jego terenie. 
Trecba wykorzystywać kadrg z istniejących ośrodków i roz- 
wzerzać różme formy zachęty do dojcżdżania do mniejszych 
esredków. 


Decyduje kadra 


Obecny rok szkolenia ideologicznego realizować będziemy 
w warunkach nowego podziału admin:stracyjnego kraju i no- 
wej struktury władzy terenowe). Wielka zatem odpowiedzial- 
ność spoczywa obocnie na gmianych, zakładowych i miejs- 
kich ośrodkach pracy ideowo-wychewawczej, jako podstawo- 
wych ogniwach pracy ideologicznej i szkoleniowej. 

Zwiększone, ale inne jakościowo obowiązki: przyjęły na 
siebie wojewódzkie Ośrodki kształcenia ideologicznego. Pod 
stawową sprawą dla działalności ideologicznej w nowych we- 
jewództwach jest szkolenie i dokształcanie kadr frontu ideo- 
logicznego. Chodzi o to, aby aktyw partyjno-propagandowy 
przyswoił sobie nowy stył działania. aby skuteczniej przyczy- 
ni? się do społecznego zaangażowania ludzi. Reforma stwarza 
dla frontu ideologicznego dużą szansę zwiększenia aktyw- 
ności ludzi i efoktywności pracy. 

Byłe wojewódzkie ośrodki propagandy partyjnej sprawnie 
przekazały nowym województwom siatki szkolenia, doku- 
mentację itd. Należy się jednak liczyć z tym — i to zjawisko 
występuje — że w związku 2 ruchem kadrowym wielu 


wykładowców szkolenia zmieni miejsce pracy, a nawet ta. 
mieszkania. AMltualiracja stanu wykładowców jest ważnym 
i pilnym zadaniem. 

Trudną sprawą jest dobór i doszkalanie tych towarzyszy, 
którzy będą prowadzili w ramach WOKI szkolenie wykła- 
dowców, niektóre bowiem nowe województwa nie mają za- 
plecza naukowego. Będziemy starali się, przynajmniej częśm 
ciowo, tym trudnościom zaradzić, doszkalając wykładowców 
w Ośrodku Kursów KC. 

Rozwazenia wymaga nowy system przygotowania semina- 
rzystów i wykładowców. Jest rzeczą oczywistą, że wojewódz= 
two w wiełu przypadkach musi wziąć na siebie obowiązek 
przygotowania wykładowców z gmin i zakładów pracy. W 
przypadku szczególnie licznych cykl! tematycznych — miejs- 
kie ośrodki pracy ideowo-wychowawczej muszą przygotować 
wykłasłowców rekrutujących się bezpośrednio z podstawo- 
wych organizacji partyjnych. 

W nowych warunkach instancje partyjne powinny otoczyć 
odpowiednią troską szkoły aktywu partyjnego. | 

Ogólne założenia programowo-organizacyjne szkół akty- 
wu partyjnego pozostają w mocy. Programy tych szkół zo- 
staną udoskonalone przez dostosowanie ich do aktualnych 
potrzeb pracy partyjnej w ramach poszczególnych instancji. 

W roku 1975/76 instancje i organizacje partyjne powinny 
dopracować się programu ideowo-politycznego szkolenia ak- 
tywu, Który by obejmował: system działań wdrazaj;ących 
pełniejsze utożsamienie się z linią partii, rozwó; aktyw- 
nych form szkolenia i dokształcania; system stacionarnych 
i wieczerowych kursów szkoleniowych dla wybierainego ak- 
tywu; system samokształcenia aktywu partyjnego — formy 
inspiracji i kontroli. | 

Ośrodki pracy ideowo-wychowawczej powinny zapewnić 
odpowiedni poziom znajomości głównych dokumentów par- 
tyjnych, zwłaszcza wytycznych na VII Zjazd, a następnie je- 
go uchwały. Członkowie partii powinni wyjaśniać i populary- 
zować treść tych dokumentów wśród ludzi pracy, aby uzyskać 
ich poparcie dła polityki partii przez angażowanie się w jej 
realizację. | | 


DOBRE REZULTATY 


nającym się roku szkoleniowym umac- 
niać i udoskonalać działalność ośrod- 
ków _ pracy ideowo-wychowawczej, 
szczególnie na terenie wiejskim, w celu 
zwiększenia ich wpływu na podnosze- 
"nie świadomości. Szczególną "pieką 230- 
stanie otoczone szkolenie kandydatów, 
dla których winny być organizowane 
okresowe seminaria, ułatwiające im o- 
panowanie materiałów. Postuluje, się 
powiększenie liczhy zespołów -studiują- 


wały 6,5 tys. słuchaczy. Problematyka 
zajęć dotyczyła aktualnych i perspek- 
tywicznych zadań rozwoju społeczno- 
gospodarczego kraju, gminy, zakładu 
oraz bieżących problemów pracy par 
tyjnej, działalności ideowo-wychowaw- 
czej i kulturalnej. Na specjalne pod- 
kreślenie zasługują konferencje teore- 
tyczno-ideologiczne, seminaria i wydaw- 
nictwa WOPP. 

Generalnie trzeba stwierdzić, iż od 
kilku lat obserwuje się wzrost etekly- 
wności organizacyjnej i merytorycznej 
szkolenia partyjnego na wszystkich je- 
go poziomach. Umocnił się samoksział- 


ceniowy system szkolenia kandydatów 
parti, nastąpił rozwój seminaryjnych 
form zajęć na poziomie średnim. 

Zerwanie z werbalnym przekazem 
wiedzy na rzecz stosowania środków 
poglądowych, liczniejsze gabinety szko- 
leniowo-metodyczne itp. wywarły isto- 
tny wpływ na wzrost dyscypliny ł (re- 
kwencji na. zajęciach. Jednocześnie 
treść zajęć ściśle wiązano z realizacją 
zadań, wynikających ze strategii spo- 
łeczno-ekonomicznego rozwoju kraju, 
województwa czy regionu. 

Egzekutywa KW w Poznaniu posta- 
nowiła, że należy w obecnie nozpoczy” 


cych programy metodą seminaryjno- 
dyskusyjną. Nadal będą organizowane 
konferencje teoretyczne, przeznaczone 
dla środowisk zawodowych (dziennika- 
rzy, nauczycieli, twórców, pracowników 
kultury, inteligencji technicznej). Kon- 
tynuowane będzie szkolenie pracowni- 
ków aparatu partyjnego, kierownicze 
go aktywu organizacji młodzieżowych, 
związków zawodowych. 

Egzekutywa zaleca także usprawnie- 
nie kontroli efektywności szkolenia, 
dalszy rozwój sieci gabinetów szkole- 
niowo-metodycznych i dalsze doskona- 
lenie pracy WUML. A.B. 
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"HENRYK HUBER 
Zastępca redaktora naczelnego Wydawnictwa „Książka i Wiedza” 


dawnictwo „Książka i Wiedza” 
W przed VII Zjazdem partii odda do 
rąk uczestników szkolenia partyjnego, 
a także licznych rzesz czytelników, dwu 
i pół milionowy podręcznik do 
szkolenia ideologicznego (licząc od 1971 
rozu). Liczba ta jest wymownym dowo- 
dem rozwoju życia ideologicznego w 
partii. wiążącego się z jej dynamiczną 
polityką społeczno-gospodarczą, dowo- 
dem wielkiego zapotrzebowania na 
książki-podręczniki do studiowania 
marksizmu-leninizmu i bieżącej polity- 
ki partii. 

Tak masowego studiowania marksi- 
zmu-leninizmu i polityki partii, oparte- 
go na książce-podręczniku, dotychczas 
nie notowaliśmy. Nie ulega wątpliwości, 
że zjawisko to wyraża osiągnięty w dłu- 
gim procesie postęp w edukacji ogól- 
nej społeczeństwa, a zarazem wzrost 
poziomu wykształcenia i chłonności in- 
telektualnej członków partii. Nie u- 
mniejsza tej oceny fakt, że są jeszcze 
znaczne obszary społeczne i niektóre 
kręgi członków partii, do których na- 
sza literatura nie dociera — tak z bra- 
ku nawyków czytelniczych, jak i z na- 
sze) winy. tj. nieumiejętności wyprodu- 
kowania literatury dostosowanej do 
tych kręgów czytelniczych czy też nie- 
doskonałości w prezentowaniu naszych 
książek. 


Kolejno chcę zwrócić uwagę na je- 
szcze jeden aspekt „eksplozji” podręcz- 
nikowej. W pracach nad podręcznika- 
mi brały udział setki autorów 1 recen- 
zentów Możliwe to było dzięki szyb- 
szemu rozwojowi placówek naukowych, 
kadry naukowej 2 dziedziny marksiz- 
mu-leninizmu i polityki partii. I znowu 
jesteśmy świadomi wielu niedostatków 
podręczników. w czym solidaryzujemy 
się z czytelnikami i nie tylko solidary- 
zujemy. podejmujemy bowiem pracę 
nad ich udoskonaleniem. Nie zmienia 
to jednak ogólnej 
faktu pozyskania licznego i kompetent- 
nego grona autorów. Jeśli się przy tym 
zważy, jakie dla autorów stwarza wy- 
masgania tempo przeobrażeń w kraju 1 
na świecie, mamy pełniejszy obraz po- 
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pozytywnej oceny 


zytywnych trendów, o których wyżej 


była mowa. 

Program wydawniczy roku 1975, ro- 
ku VII Zjazdu partii, charakteryzuje się 
w stosunku do lat poprzednich wzro- 
stem ilości tytułów — i to, co szczegól- 
nie ważne, tytułów nowych — oraz 
wzrostem nakładów. 

Na czoło należy wysunąć nowy pod- 
ręcznik do szkolenia kandydatów partii. 
Zamiast dotychczasowego dwutomowe- 
go podręcznika pt. „Wybrane zagadnie- 
nia ideologii i polityki PZPR” ukaże 
się w bież. roku jednotomowy podręcz- 
nik „Podstawy ideologii 1 polityki 
PZPR” J. Pawłowicza, J. Gołębiowskie- 
go i A. Kurza. Podręcznik składa się 
z trzech części: „Istota i mechanizm re- 
wolucyjnych przemian w XX wieku”, 
„Strategia budownictwa socjalistyczne- 
go w Polsce”, „Partia”. Podręcznik ob- 
jętością i układem przystosowany jest 
do metody kontrolowanego samokształ- 
cenia uczestników szkolenia. Wyróżnia 
się też szatą graficzną (62 strony barw- 
nych wykresów i innych ilustracji).Wy- 


„dawnictwo podjęło już prace przygoto- 


wawcze do drugiego wydania, w którym 
zrealizowana będzie zapowiadana na ten 
rok koncepcja, polegająca na tym, że 
każdej stronie tekstu podręcznika bę- 
dzie odpowiadała strona z ilustracjami 
1 materiałami uzupełniającymi. 


Wydawnictwu bardzo zależy na listach 
czytelników z krytycznymi uwagami i 
propozycjami, które pragniemy wyko- 
rzystać przy drugim wydaniu. 

A oto kolejne nowe podręczniki: 

„Podstawy polityki rolnej PRL” — 
praca zbiorowa, pierwszy od wielu lat 
podręcznik na ten temat. Po raz pierw- 
szy ukaże się także podręcznik pt. „Pod- 
stawowe problemy moralności socjali- 
stycznej” pod red. H. Maślińskiej. Z o- 
późnieniem, ale liczę, że jeszcze w bież. 


roku, ukaże się również pierwszy pod- 


ręcznik pt. „Podstawy marksistowskie- 
go Światopoglądu” pod red. T. M. Ja- 
roszewskiego oraz podręcznik  „Do- 
świadczenia europejskich krajów 
RWPG w budownictwie  socjalistycz- 
nym” pod red. J. Ciepielewskiego. W 
IV kwartale bież. roku ukaże się pierw- 


szy (biorąc pod uwagę nową koncepcję 
programową) podręcznik „Doświadcze- 
nia KPZR w budownictwie komunizmu” 
pod red. T. Ładyki. 

W 1975 r. notujemy dalszy postęp w 
realizacji długofalowego programu wy- 
dawania wersji popularnych podręcz- 
ników. I tak ukazał się podręcznik T. 
Ładyki „O [filozofii marksistowskiej” 
oraz „Jtęozmowy e ekonomii socjalie- 
mu” A. i St. Krajewskich i R. Miiews- 
kiego. 

Nie uprzedzając merytorycznej oceny, 
można już powiedzieć, że wydarzeniem 
będzie wydanie pierwszego polskiego 
opracowania pt. „Zarys historii między- 
narodowego ruchu robotniczego” pod 
red. zespołu: J. Gołębiowski, J. Kober- 
dowa, J. Pawłowicz. Spodziewamy się, 
że ta obszerna, dwutomowa publikacja, 
przeznaczona dla WUML, ukaże się pod 
koniec br. a najpóźniej w 1 kwartale 
1976 roku. | 

Jednocześnie wznowionych zostało w 
bieżącym roku 9 podręczników (z tego 
5 poprawionych i uzupełnionych). W su- 
mie, licząc podręczniki wydane wcześ- 
niej oraz znajdujące się w sprzedaży 
i nadal aktualne, dysponujemy 28 pod- 
ręcznikami i materiałami do szkolenia 
ideologicznego. 

Szkolenie partyjne w roku 197576 bę- 
dzie przebiegało pod znakiem VII Zja- 
zdu partii. Zgodnie z dotychczasową 
tradycją „Książka i Wiedza” będzie wy- 
dawać wszystkie dokumenty związane 
ze Zjazdem. Pragniemy przy tym zwró- 
cić uwagę na publikację, która będzie 
bardzo pomocna w kampanii przedzja- 
zdowej, a mianowicie „Polska 1971— 
1975” B. Przywary i R. Zabrzewskiego. 
Książeczka zawiera wszystkie podsta- 
wowe dane o rozwoju społeczno-gospo- 
darczym Polski Ludowej w tym okresie, 
ze szczególnym uwzględnieniem porów- 
nań między postanowieniami VI Zjaz- 
du partii a ich realizacją (łącznie z 
przewidywanym wykonaniem planu 
1975 r.). Książeczka jest zaopatrzona w 
32 wielobarwne plansze-wykresy, co 
znakomicie podnosi jej użyteczność. W 
końcu września ukaże się też 36-klatko- 
wy zestaw przeźroczy pt. „Rozwój spo- 
łeczno-gospodarczy .PRL  1971—1975". 
Wydawnictwo przy tej okazji wprowa- 
dza z inicjatywy Stołecznego Ośrodka 
Kształcenia Ideologicznego po raz pier- 
wszy do sprzedaży taśmę magnetofono- 
wą z komentarzem do tego zestawu 
przeźroczy. Przeźrocza i komentarz mo- 
gą być wykorzystane nie tylko na za- 
jęciach szkolenia partyjnego, ale rów- 
nież jako wstęp do spotkań, dyskusji 
itp. Jeżeli to nowatorskie przedsięwzię- 
cie zyska aprobatę, Wydawnictwo ro 
szerzy działalność w tym zakresie. Pra- 
gnęlibyśmy w tej formie, obok ilustro- 
wanej książki, wydać nowy plan pie 
cioletni na lata 1976—1880. 


ENO Ć 


wykorzystania, 


ROLNICTWO |! GOSPODARKA ŻYWNOŚGCIOWA 


roblemy związane z racjonalizacją użytkowania ziemi nadającej się do rolniczego 
stanowią jedno z głównych zagadnień naszej polityki rolnej. Pisał 


z o tym ostatnio w „Zyciu Partii” M. Brzóska(1). Nie zachodzi więc potrzeba powracania 


TADEUSZ WYSZOMIRSKI 


Dyrektor Dep. Ekonomicznego 
Banku Gospodarki 
Żywnościowej 


do tego tematu, pragnę natomiast skoncentrować się na współdziałaniu instrumentów 
finansowych w realizacji założeń naszej polityki rolnej w stosunku do ziemi. Należy 
bowiem podkreślić, że w ramach wprowadzonych po 1970 r. zmian polityki ekonomicz- 
nej w stosunku do rolnictwa uruchomiono lub udoskonalono szereg instrumentów fi- 
nansowych, których celem była i jest racjonalizacja obrotu ziemią w ramach sektora 


nie uspołecznionego, a w stosunku do ziemi wypadającej z tego sektora — szybkie 


p ragnę na wstępie przypomnieć, że obrót ziemią między 
sektorami odbywa się nadal prawie wyłącznie przez in- 
stytucję Państwowego Funduszu Ziemi (PFZ). Część ziemi, 
która była już w dyspozycji PFZ wraca do sektora nie uspołe- 
cznionego, jednak od 1974 r. sprzedaż gruntów PFZ indywi- 
dualnym rolnikom wyraźnie zmalała. Znaczne obszary grun- 
tów PFZ znajdują się w przejściowym użytkowaniu w indy- 
widualnych gospodarstwach jako dzierżawa. 

Prywatny obrót ziemią w ramach sektora nie uspołecznio- 
nego dokonuje się przede wszystkim w ramach wymiany po- 
koleń (dziedziczenie i inne formy przejęcia własności), a tak- 
że w drodze transakcji kupna-sprzedaży, dokonywanych za 
pośrednictwem biur notarialnych oraz przeprowadzonych w 
sposób nieformalny. Szacuje się, że w ramach wymiany poko- 
leń co roku zmienia użytkowników około 80 tys. gospodarstw 
typowo rolniczych. Liczba transakcji kupna-sprzedaży doko- 
nywanych w biurach notarialnych wynosiła w 1973 r. 
64.338(2). Na tym też poziomie szacuje się liczbę transakcji 
dokonywanych nieformalnie. 

W 1974 r znaczny wzrost ilości ziemi przejętej przez PFZ 
z sektora nie uspołecznionego spowodowało głównie posta- 
nowienie ustawy z dnia 29 maja 1974 r. o przekazywaniu go- 
spodarstw rolnych na własność państwa za rentę i oplaty 
pieniężne (3). Dokonane zmiany, w porównaniu do zasad po- 
przednio obowiązujących, polegały przede wszystkim na ob- 
niżeniu dolnej granicy przejmowanych gospodarstw z 5 do 
2 ha i znacznym podwyższeniu miesięcznego wymiaru rent. 
(Najwyższa renta wynosi 2500 zł, natomiast średnia jej wy- 
sokość kształtuje się obecnie w granicach 1200-—1300 zł, pod- 
czas gdy poprzednio wynosiła około 800 zł). 


W 1974 r. zwiększyła się znacznie ilość ziemi przejmowanej 
z PFZ w trwałe użytkowanie przez rolnicze jednostki go- 


'spo<darki uspołecznionej. Aby pobudzić zainteresowanie tych . 


jednostek przejmowaniem nieruchomości rolnych, systema- 
tycznie zwiększa się pomoc finansową państwa na te cele 
«v formie dotacji bezpośrednich z budżetu państwa i w for- 
mie pośredniej — przez umarzanie części kredytów. 
NOSETEPNAPCEA 

W artykule „(Gospodarka ziemią — sprawą społeczną”, „ZP” 
mar " J 


(2) Rocznik Statystyczny GUS, 1974 r., Tabl. 689/368. 
43) Dz. U. nr 21 2 1974 r. — poz. 118 


i należyte jej zagospodarowanie przez rolnicze jednostki gospodarki uspołecznionej. 


Zakres i skala tej pomocy w latach 1971—1974 ulegały stałe- 
mu rozszerzeniu i stopniowemu zrównaniu między PGR 1 
RSP oraz jednostkami kółek rolniczych. Obecnie dotacje te 
udzielane są na: 

— sfinansowanie nakładów eksploatacyjnych, związanych 
z zagospodarowaniem przejętych gruntów w wysokości 4—8 
tys. zł/ha, 

— sfinansowanie niezbędnych inwestycji związanych z 
przejmowaną ziemią w wysokości. 16 tys. zł/ha, 

— zwrot pełnego kosztu zakupu ziemi przez PGR bezpoś- 
rednio od indywidualnych właścicieli, a w 80 proc. przez RSP 
i organizacje gospodarcze kółek rolniczych (4). 

Ta ostatnia forma dotacji stanowi pewne novum. Zosta- 
ła ona wprowadzona dla zachęcenia jednostek uspołecznio- 
nych do bezpośredniego przejmowania ziemi „od indywidual- 
nych właścicieli z pominięciem PFZ. Dotychczasowe doświad- 
czenia wskazują, że jest to forma prostsza, przy jej zastoso- 
waniu okres pełnego zagospodarowania ziemi jest znacznie 


krótszy. 


Zachęty materialne na rzecz przejmowania ziemi wystę- 
pują również bezpośrednio w systemie ekonomiczno-finan- 
sowym PGR, które są okresowo zwolnione z odprowadzania 
na fundusz rezerwowy zjednoczenia tzw. „reszty różniczko- 
wej” w zależności od ilości zagospodarowywanych hekta- 
rów(5). Załogi pracownicze tych PGR wykorzystują ponadto 
z dodatkowego funduszu premiowego w wysokości 300—500 
zł na 1 ha przejętych gruntów PFZ w pierwszym roku po ich 
przejęciu i 150-250 zł w roku następnym. Ten dodatkowy 
fundusz zwiększa ogólną kwotę funduszu premiowego. 

Różnymi formami pomocy finansowo-kredytowej wspie- 
rany jest również racjonalny obrót i zagospodarowywanie 
ziemi w ramach sektora nie uspołecznionego. Jak już wpom- 
niano, grunty PFZ mogą nabywać — w wypadkach ekonomi- 


(4) W sposób szczegółowy zakres, wysokości | przeznaczenie tvch 
dotacji wzgl. umorzeń kredytów regulują: Uchwała RM nr 209 
z dn. 30.8.1974 r. w sprawie pomocy państwa dla zespołowej gosno- 
darki w rolnictwie oraz Uchwała RM nr 210 2 30.8.1974 r. w sprawie 
zakospodarowania gruntów rolnych przez uspołecznione jednostki 
gospodarki rolnej (publikowane w Dz. Urzęd. Min. Rolnictwa nr 10 
z 1974 r. 

(5) zapadzenie nr 77 Ministra Rolnictwa z dn. 17.6.1971 r. w sprawie 
reziiczenia renty gruntowej w państwowych przedsiębiorstwach 
gospodarki rolnej (Dz. Urz. Min. Roln. nr 8, poz. 49). 


cznie uzasadnionych i gdy nie ma warunków do ich przexaza- 
nia rolniczym jednostkom gospodarki uspolecznionej — in- 
dywidualni rolnicy. Warunki sprzedaży nieruchomości ral- 
nych z PFZ indywidualnym producentom są zróżnicowane. 
Nabywca wpłaca gotówkę od 10 do 15 proc. wartości naby- 
wanej nieruchomości, a resztę należności może spłacać w 
okresie od 10 do 30 lat. Oprocentowanie skredytowanej warto- 
ści ceny nieruchomości wynosi od 1 do 2 proc. Korzystniej- 
sze warunki przysługują nowym nabywcom gospodarstw 
i większych obszarów gruntów © wartości powyżej 25 tys. 
zł. 

Na obniżenie od 1974 r. sprzedaży gruntów PFZ indywi- 
dualnym nabywcom złożyło się wiele czynników. Z waż- 
niejszych wymienić można m.in. wzrost zainteresowania 
przejmowaniem gruntów PFZ przez gospodarstwa uspołecz- 
nione. 

Jeśli chodzi natomiast o prywatny obrót ziemią, dokony- 
wany przez transakcje kupno—sprzedaż w biurach notarial- 


nych, to od sierpnia 1971 został on wsparty specjalnymi kre” 


dytami udzielenymi na zakup nieruchomości rolnych od o- 
sób fizycznych. Ogólna kwota udzielonych na ten cel kredy- 
tów wzrosła z 22 min zł w 1971 r. i 248 mln zł w 1972 r. do 
około 600 min zł w 1975 r., a liczba kredytobiorców z 721 w 
1971 r. do około 5 tys. w 1975 r. Badanią BGŻ przeprowadzo- 
ne wśród sprzedających i nabywających nieruchomości rol- 
ne wskazują, że kredyt aktywnie wspomaga przechodzenie 
ziemi z rąk osób w podeszłym wieku do rolników młodych, 
gwarantujących lepsze wykorzystanie ziemi; sprzyja jej kon- 
centracji i współdziała w intensyfikacji produkcji rolnej. 

Dla szybkiego i należytego zagospodarowania nabywanych 
nieruchomości rolnych tak w PFZ, jak również w ramach 
obrotu prywatnego i w ramach dziedziczenia, istotne znacze- 
nie mają kredyty na wyposażenie i modernizację gospo- 
darstw. 

Kredyty te są udzielane na analogicznych warunkach, jax 
kredyty na zakup nieruchomości rolnych w obrocie prywat- 
nym. Z kredytów tych mogą także korzystać młodzi rolni- 
cy, przejmujący od rodziców gospodarstwa zaniedbane. Są te 
najdogodniejsze s wszystkich rodzajów kredytów udziela- 
nych indywidualnym producentom na rozwój produkcji 


rolniczej. Atrakcyjność tej formy kredytowania polega rów-_ 


nież na tym, że jednym kredytem objęty jest kompleks 
nakładów, a więc nakłady na budowę i remont budynków 
i ich wyposażenie, zakup maszyn i narzędzi rolniczych, do- 
prowadzenie wody, zakup inwentarza itp., a w uzasadnionych 
wypadkach również nakłady na produkcję bieżącą w ramach 
pierwszego cyklu produkcyjnego. 


Kontrole Banku, przeprowadzone wśród tej grupy kredyto- 


biorców wskazują, że przejęta do zagospodarowania ziemia 
jest szybko i właściwie zagospodarowywana, następuje szy- 
bkt wzrost produkcji, zwiększa się wydajność pracy i docho- 
dy, rolnicy ci aktywniej podejmują specjalizację produkcji. 

Nowością w działalności BGŹ, co jest jeszcze mało znane 
i wykorzystane, jest podjęcie w 1973 r. pośrednictwa w sprze- 
daży nieruchomości rolnych w obrocie prywatnym. Po- 
średnictwo to polega na rejestracji gospodarstw zgłoszonych 
do sprzedania i wskazywaniu nabywców gospodarstw oraz 
na przeprowadzaniu transakcji kupna-sprzedaży. Początkowo 
Bank pośredniczył jedynie w transakcjach między indywi- 
dualnymi rolnikami, a w wyniku decyzji umożliwiających 
bezpośrednio kupno gospodarstw od rolników indywidual- 
nych przez jednostki gospodarki uspołecznionej — rozszerzył 
w 1974 r. zakres pośrednictwa na RSP i kółka rolnicze, a w 
1975 r. także na PGR. Z tytułu pośrednictwa Bank pobiera 
opłaty od transakcji zakończonych umową notarialną w wy- 
sokości 1 proc. ceny sprzedażnej, nie więcej jednak niż 2 
tys. zł. Rozmiary tych transakcji są jeszcze nieznaczne, cho- 
ciaż systematycznie wzrastają. 

Na zakończenie należy jeszcze wspomnieć e ulgach i bea- 
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pośrednich zwolnieniach w systemie wymiaru podaiku grua- 
towego z tytułu przejętych do zagospodarowania nierucho- 
mości rolnych. Polegają one na: 

— odrębnym, niższym opodatkowaniu gruntów dzierżawio- 
nych od właścicieli gospodarstw w wieku emerviainym lub 
inwalidów, 

— czasowym zwolnieniu (od 2 do 5 lat) z opodatkowania 
gruntów nabytych w trybie ustawy o sprzedaży państwowych 
nieruchomości rolnych oraz od właścicieli gospodarstw e- 
konomicznie zaniedbanych. Po okresie zwolnienia może być 
zastosowana przez dalsze 8 lata obniżka (w kolejnych latach 
75 proc., 50 proc., i 25 proc.) w podstawie wymiaru podaiku 
gruntowego od przychodowości szacunkowej, 

— stosowanie ulgi w podatku od dzierżawionych gruntów 
państwowych, zaliczonych do najniższej klasy. 

Ponadto stosuje się obniżki z tytułu scalenia i wymiany 
gruntów dla gospodarstw znajdujących się we wsiach sła- 
bych ekonomicznie oraz dla gospodarstw małorolnych we 
wsiach oddalonych od ośrodków miejskich i przemysłowych. 

Łączne kwoty obniżek wymiaru podatku gruntowego wy- 
niosły w 1971 r. — 195.5 min zł, a w r 1974 — 185.2 min zł. 
Relacje między kwotami obniżek w stosunku do wymiaru po- 
datku gruntowego od przychodowości wyniosły w latach 
1971—1974 około 3,2 proc. 

inną formą pomocy, zawartą w systemie podatku grunto- 
wego sprzyjającą zagospodarowaniu ziemi i podnoszeniu pro- 
dukcji są ulgi inwestycyjne (6) związane z inwestycjami go- 
spodarczymi, a w przypadku młodych małżeństw. także z in- 
westycjami mieszkaniowymi. Ulgi stosuje się powszechnie 


. na ziemiach zachodnich i północnych, a na pozostałych tere- 


nach, w miejscowościach wskazanych przez urzędy woje- 
wódzkie. Ulgami, które wynoszą 30 proc. poniesionych nakła- 
dów, nie więcej jednak niż 100 tys. zł objęte są w zasadzie 
wszystkie podstawowe kierunki produkcyjnego inwestowa- 
nia w gospodarstwach rolnych. Ulgi stosuje się w około 
30 tys. miejscowościach, co stanowi 63,7 proc. ogólnej ich li- 
czby. Kwota przyznanych ulg wynosiła: w 1971 r. — 895.4 
mln zł, a w 1974 r. — 1.698,6 mln zł. 

Jak wynika z powyższego — z konieczności bardzo ogólne- 
go przeglądu współdziałania instrumeńtów finansowych w 
aktywizacji obrotu i racjonalnego zagospodarowania ziemi 
— instrumenty są nakierowane na przyśpieszenie przejmo- 
wania i zagospodarowywania nieruchomości rolnych, wypa- 
dających w sposób naturalny z sektora nie uspołecznionego 
przez rolnicze jednostki gospodarki uapołecznionej i to za- 
równo przez instytucję PFZ, jak również w sposób bezpoś- 
redni. Ta druga możliwość — bezpośredniego wykupu — 
jest jednak wykorzystywana w bardzo ograniczonej skali. 

Instrumenty te sprzyjają również racjonalizacji obrotu 
i zagospodarowania ziemi w ramach sektora Rie uspołecznio- 
nego. O możliweści skorzystania z tych instrumentów nie za- 
wsze pamiętają władze terenowe, nawet w tych przypadkach, 
gdy brak realnych możliwości przejęcia i zagospodarowania 
tych ziem przez sekżor uspołeczniony. 

Problemy jak najintensywniejszego wykorzystania wszy- 
stkich użytków rolnych będą w najbliższych latach narasta- 
ły. Przewiduje się, że w latach 1976—1980 z rolniczego użyt- 
kowania w sektorze nie uspołecznionym wypadnie około 2 
mln ha. Nie wszystkie te ziemie będzie można przejąć i za- 
gospodarować przez sektor uspołeczniony, toteż w opracowy- 
wanych programach zagospodarowania istniejących i spo- 
dziewanych zasobów wolnej <iemi należy zwracać uwagę 
również na kwestię racjonalizacji obrotu i zagospodarowania 
ziemi w ramach sektora nie uspolecznionego. W opracowywa- 
niu tych programów znacznej pomocy mogą udzielić oddaia- 
ły wojewódzkie Banku Gospodarki Żywnościowej. 

(6) Zarządzenie Ministra Finansów z dn. 5.12.1970 r. w sprawie 
ulg z tytułu nakładów inwestycyjno-remontowych w 
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- IRENEUSZ SOSNOWIEC 


instruktor Wydziału Rolnego 
1 Gospodarki Żywnościowej 
KC PZPR 


Gospodarstwa spółdzielcze, dysponu- 
jąc niewielkim jeszcze areałem oraz nie 
najlepiej wyposażoną bazą produkcyjną, 
zwróciły przede wszystkim uwagę na 
wykorzystanie wszystkich możliwości i 
rezerw w swoim środowisku. Rozpoczę- 
ły rowwijanie na szerszą skalę koopera- 
cji produkcyjnej ze swymi członkami 
posiadającymi działki przyzagrodowe, a 
także z miejscowymi rolnikami indywi- 
dualnymi, wykorzystując ich bazę pro- 
dukcyjną. W ub. roku współpraca ta 
bardzo się rozwinęła i przyniosła dob- 
re wyniki. | 


Przede wszystkim rozwinięte koope- 
rację w dziale produkcji zwierzęcej. 
Polega ona między innymi na tym, że 
na podstawie umów rolnicy odchowują 
i dostarczają spółdzielniom za odpowie- 
dnią cenę prosiąt i warchlaków, a tak- 
że cieląt do dalszego odchowu. Spół- 
dzielnie bardzo często dostarczają rol- 
nikom |loszek hodowlanych nawet na 
kredyt, a przez swoich specjalistów za- 
pewniają gospodarstwom kooperującym 
właściwą opiekę weterynaryjną i zoo- 
techniczną, co przynosi obopólne ko- 
rzyści. Ponadto gospodarstwa te w mia- 
rę potrzeb otrzymują od spółdzielni nie- 
zbędną pomoc paszową w formie mie- 
szanek lub pasz objętościowych, w za- 
leżności od umowy. Rolnicy, którzy na- 
wiązali współpracę ze spółdzielniami 
produkcyjnymi, często otrzymują rów- 
nież pomoc w formie usług mechaniza- 
cyjnych. Dobre wyniki na tym odcinku 
osiągają RSP w Kodeńcu (woj. bielsko- 
-„podlaskie), RSP w Baniosze (woj. war- 
szawskie) i wiele innych w kraju. 


Drugą dziedziną kooperacji jest wa- 
rzywnictwo I sadownictwo. Wiele spół- 
dzielni ma własne przetwórnie owo- 
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chwała Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL s listopada 
1971 r. w sprawie poprawy działalności i dalszego rozwoju rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych (RSP) otworzyła przed gospodarką spółdzielczą nowe per- 
spektywy. Wskazała ona m. in. na nowe elementy współpracy gospodarstw spół- 
dzielczych ze średowiskiem, w którym one działają, w celu wydatnego zwiększe- 
nia produkcji, pełnego wykorzystania istniejących w tej dziedzinie rezerw. 
Rozwój kooperacji w rolnictwie był z kolei przedmiotem uchwały Rady Mi- 
nistrów z grudnia 1973 r. Wreszcie XV Plenum KC nałożyło w tej dziedzinie 
szczególnie poważne zadania na cały sektor uspołeczniony w-rolnictwie. Część 
tych zadań przypada na rolnicze spółdzielnie produkcyjne. 


ców I warzyw. W ceelu zapewnienia im 
odpowiednich ilości surowca wysokiej 
jakości zawierają one wunowy z okoli- 
cznymi rolnikami na wyprodukowanie 
w ich gospodarstwach i dostarczenie do 
spółdzielni określonych ilości owoców i 
warzyw. Ta forma współpracy zdała e- 
gzamin, obydwie zaś kooperujące strony 
uzyskują odpowiednio wysokie efekty 
gospodarcze. Bardzo dobre wyniki uzy- 
skują np. RSP w Sacackocinach, Buje- 
kewie, Ostrowia. 


W zakresie produkcji żywca wołowe- 
go i wieprzowego 250 RSP kooperowało 
z 5731 gospodarstwami indywidualnymi, 
a w produkcji prosiąt 100 spółdzielni 
z 3917 gospodarstwami. W ramach 
współpracy wyprodukowano w _ spół- 
dzielniach dodatkowo 4,2 tys. ton żyw- 
ca oraz 39 tys. prosiąt i warchlaków. W 
produkcji owoców i warzyw 17 RSP 
kooperowało z 1433 gospodarstwami 
indywidualnymi, a wartość uzyskanej 
produkcji wyniosła ponad 15,6 mln zł. 


Oprócz tego 13 RSP kooperowało z 
właścicielami działek przyzagrodowychn. 
Ze swych działek przyzagrodowych pra- 
wie 5 tys. członków RSP przekazało na 
rzecz spółdzielni na podstawie umów 
produkcję żywca wartości 3,5 mln zł, 
a 1314 członków wyprodukowało pra- 
wie 11 tys. prosiąt. 


Z przytoczonych danych wynika, że 
rozmiary produkcji uzyskiwanej w ra- 
mach kooperacji są duże. Daje to do- 
datkowe możliwości wykorzystania ist- 
niejących rezerw, przyczynia się do wy- 
datnego wzrostu produkcji podstawo- 
wych artykułów żywnościowych, nie li- 
cząc korzyści finansowych, jakie uzys- 
kuje rolnik podejmujący kooperację ze 
spóldzielnią. 5 


Oprócz efektów gospodarczych — du- 
że także znaczenie mają efekty spole- 
czno-wychowawcze. Rolnik kooperują- 
cy ze spółdzielnią zapoznaje się z wa- 
runkami pracy i życia w  gospodar- 
stwie zespołowym, poznaje i opanowuje 
nowe technologie, częściowo zaczyna je 
stosować w swoim gospodarstwie. 


Reawijanie peoewiąsań koopoeracyjnych 
należy do codziennej działalności pac- 
tyjnej w środowisku wiejskim. Dużą ro- 
ję w tej dziedzinie powinny odegrać 
komitety gminne oraz podstawowe or- 
ganizacje partyjne, odpowiedzialne za 
rozwój i właśctwy kierunek produkcji 
rolnej. Do tego zobowiązują nas uchwa- 
ły VI Zjazdu partii oraz XV Plenum 
KC. 


- Dzięki rozwojowi kooperacji produk- 
cyjnej zostały przełamane bariery dzie- 
lące gospodarstwo zespołowe od rolni- 
ków indywidualnych. Spółdzielnie nie 
zasklepiają się w sobie, lecz współpra- 
cują w wielu dziedzinach ze swoim śro- 
dowiskiem. Rolnicy-kooperanci przeko- 
nali się, że mają do czynienia z solid- 
nym i poważnym partnerem. Dużą ro- 
lę w nawiązywaniu współpracy między 
spółdzielniami produkcyjnymi a rolni- 
kami odgrywają POP i aktyw partyjny 
działający w spółdzielniach, wytwarza- 
jąc odpowiedni klimat polityczny na 
wsi. 


Dziś gospodarstwo spółdzielcze łączy 
ze Środowiskiem wiele spraw mających 
znaczenie dla dobra całej społeczności 
wiejskiej. Jest to duże osiągnięcie spo- 
łeczno-polityczne, które buduje gospo- 
darstwom _ spółdzielczym autorytet i 
zmienia w zasadniczy sposób stosunek 
rolnika do form zespołowego działania 
w rolnictwie. 
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Kampania cukrownicza 


WIESŁAW GÓRALCZYK 
Naczelny dyrektor Zjednoczenia Przemysłu Cukrowniczego 


rzemysł cukrowniczy powinien wyprodukować w tegorocznej kampanii wię- 
cej cukru w porównaniu de predukcji w ostatnich latach. 


Wykonanie tego zadania wymagać bę- 


dzie mobilizacji wszystkich sił i środ- . 


„ków stojących do dyspozycji naszego 


przemysłu, jak również instytucji i or-. 


ganizacji współpracujących z przemys- 
łem cukrowniczym. Nie 
wielkości tegorocznych ubiorów bura- 
ków, które w dużej mierae uzależnione 


będą od warunków atmosferycznych w. 
wegetacji, przemysł 


końcowej fazie 
przygotował się orzanizacyjnie i tech- 
nicanie do sprawnego odbioru od prohu- 
centów rolnych i moddiwie najefektyw- 
niejszego zagospodarowania zaplanowa- 
nej, znacznie zwiększonej iłości surow- 
ca. 


Podstawowa masa buraków powinna | 


być dostarczona przez plantatorów do 
cukrowni najpóźniej de pierwszych dni 
listopada, aby nie dopuścić do przemro- 
żenia buraków, względnie pozostawienia 
ich na polach w przypadku nastania 
niekorzystnych warunków atmosferycz- 
nych. Pociągnełoby to za sobą nieobli- 
czalne straty gospodarcze, do których 
nie wolno dopuścić. Ważne zatem będzie 
dotrzymanie przez producentów ustalo- 
nych z cukrowniami harmonogramów 
dostaw buraków, co w dużej mierze u- 
warunkowane jest od wywiązania się 
ze swych zobowiązań organizacji i in- 
stytucji dysponujących środkami trana- 
portowymi. W pierwszym rzędzie %rze- 
ba tu wymienić transport kółek rolni- 
czych, którym przewożona jest duża 
masa surowca od piantatorów do punik- 
tów skupu oraz transport PKS, któ- 
rym przewożone są buraki z tereno- 
wvch punktów skupu do cukrowni. Pro- 


blem transportu buraków spod kom- 


bajnów w PGR będzie rozwiązany 
wspólnie przez PGR i zainteresowane 
cukrownie. 

Można oczekiwać, że przy rozwiązy- 
waniu problemu transportu przedsię- 
biorstwa przemysłu cukrowniczego o0- 
trzymają pomoc sztabów, powołanych 
przy urzędach wojewódzkich do koor- 
dynacji zadań przewozowych, a także 
spotkają się z pełnym zrozumieniem 
wojewódzkich i gminnych instancji par- 
tvinych oraz urzędów szczebla woje- 
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przesądzając 


Zrealizowany został przez cukrownie 


szeroki program medernizacji bazy sku-- 


pu. Na ten cel przemysł przeznaczył na- 
kłady łącznej wysokości 850 min zł. 
Przeprowadzone zostały prace moder- 
nizacyjne w 136 terenowych punktach 
skupu i na 36 placach przyfabrycznych. 
Miedzy innymi: utwardzono ponad 102 
ha powierzchni składowisk i dróg, pos- 
tawiono 78 budynków wagowych i pro- 
centowni oraz zainstalowano 126 wag © 
duej nośności, zelektryfikowano 41 
punktów terenowych i 6 placów fabry- 
cznych. Ponadto zakupiono ze Związku 
Radzieckiego dalszych 46 urządzeń ty- 
pu „Kompleks” do rozładunku buraków 
z przyczep traktorowych oraz 72 łado- 
warki, spychacze i dźwigi w celu zwięt- 
szenia mechanizacji prac na punktach 
skupu i placach cukrowni, a także mna- 
czną ilość sprzętu do przechowania bu- 
raków. 

Zorganizowanie sprawnego odbioru 
buraków przez przemysł wymagać bę- 
dzie oprócz wykonanych przedsięwzięć 
technicznych starannego doboru perso- 
nelu zatrudnionego w aparacie skupu, 
oo nie jest seprawą prostą przy ooraz 
większych trudnościach z naborem pra- 
cowników sezonowych. W miarę możli- 
wości, cuknownie będą obsadzać punk- 
ty skupu na terenie fabryki, jak rów- 
nież większe punkty terenowe pracow- 
nikami stałymi, którzy zapewniają lep- 
szą obsługę plantatorów i na ogół wy- 
kazują większą troskę e powierzone 
im mienie społeczne. 


W okresie międzykampanijnym prze- 
mysł cukrowniczy przeprewadził prze- 
szkolenie pracowników płonu surowco- 
wego wszystkich saczobli, ze szczegól- 
nym zwróceniem uwagi na niedociąg- 
niecia i zaniedbania, które wystąpiły w 
poprzednich kampaniach. 


W programach szkoleniowych sporo 
miejsca poświęcono prawidłowości o0- 
kreślenia stopnia zanieczyszczenia, tak 
zwanego procentowania buraków do- 
starczanych przez producentów. 
Uwzględniając interes zarówno planta- 
torów. jak i cukrowni, w celu popra- 
wniejszege procentowania buraków de- 


rozpoczęta 


starczanych do punktów skupu, zwiek- 
szona została w bieżącym roku ilosć po- 


_ bieranych prób oraz zaostrzone nadzór 


i kontrolę nad pracą personelu punktów 
skupu. Warto nadmienić, że na biezącą 
kampanię instalowane są w kilku cu- 
krowniach importowane z NRD urzą- 


"' dzenia mechaniczne do pobierania prób 


i określania zanieczyszczeń. W przy- 
szłości w tego typu urządzenia zostaną 
wyposażone place fabryczne cukrowni i 
bazowe punkty skupu. Przeprowadzono 
również odpowiedni instruktaż aparatu 
skupu. | | 

Wszystkie sporne kwestie powinny 
być rozstrzygane w punkcie odbioru bu- 
raków z udziałem przedstawiciela <cu- 
krowni i społecznego przedstawiciela 
Sekcji Branżowej Związku Plantatorów. 


Rezwijany będzie bezpośredni edbiór 
buraków s pół plantatorów. W bieżącym 
roku tym systemem zostanie odebra- 
nych około 3 min tona buraków. 

Z organizacją dostaw buraków wiąże 
się sprawa odbioru wysłodków przez 
plantatorów. Pomimo wprowadzenia — 
podobnie jak w latach ubiegłych — 
„kamt planowege odbioru wysłodków” 
należy się liczyć, że cukrownie nie będą 
w stanie zaspokoić w pełni życzeń plan- 
tatorów pod tym względem, ponieważ 
produkcja wysłodków uzależniona jest 
od ilości przerabianych buraków i za- 
kłady nie mogą wydać wszystkich na- 
leżnych plantatorom wysłodków w sto- 
sunkowo krótkim okresie, kiedy spo- 
rządzane są kiszonki. W celu uniknięcia 
nieporozumień powinna być prowadzo- 
na szeroka akcja wyjaśniająca nie tylko 
przez personel cukrowni, ale także przez 
terenową służbę rolną i zainteresowane 
organizatje. 

Warto nadmienić, że w tegorocznej 
kampanii prawie wszystkie cukrownie 
wprowadzą zaszczepianie  wysłodków 
świeżych bakteriami kwasu mlekowego 
w oelu podniesienia wartości paszowej 
wysłodków oraz poprawienia ich zdoł- 
ności do zakiszania, a tym samym ogra- 
niczenia strat tej cennej paszy, oo nie 
jest bez znaczenia dla napiętego bilansu 
paszowego w kraju. 

Powodzenie tegorocznej kampanii. e- 
bok sprawnego przeprowadzenia akcji 
wykopkowej i akcji skupu, zależeć be- 
dzie w nie mniejszym stopniu ed secaw- 
nege przerobu dostarczonege przez rol- 
nictwe surowca. Biorąc pod uwa£ę z%- 
kres prac technicznych i organizacyi- 
nych wykocunych przez CcCukrowa:e w 


| 


LL 


okresie międzykampanijnym można ©- 


czekiwać, że uruchomione zostaną po- 
ważne rezerwy przede wszystkim w za- 
kresie lepszego wykorzystania potencja- 
łu przerobowego fabryk oraz obniżenia 
strat produkcyjnych. 

Os:ągnięcie podstawowego celu, ja- 
k'm jest maksymalny uzysk cukru z 
przerabianego surowca, uzależnione jest 


nie tylko od sprawnego procesu produk- 


cyjnego, ale również od czasu trwania 
kampanii przerobowej. 

Przyjęcie do przerobu założonej w 
planie ilości buraków oznacza, że przy 
istniejących ograniczonych zdolnościach 
przetwórczych przemysłu, bieżąca kam- 


© pania będzie trwała około 120 dni, a 


zatem znacznie przekroczy optymalny 
o«res przerobowy. Wydłużenie kampa- 


* nii związane jest w naszych warun- 


kach klimatycznych z ryzykiem poważ- 


nvch strat, na skutek postępującej de- 
gradacji surowca, oczekującego na prze- 


' rob w końcowej fazie kampanii. Z tego 


. względu podjęta została decyzja możli- 


wie jak najwcześniejszego rozpoczęcia 


- tegorocznej kampanii w celu skrócenia 


- przerobu buraków w okresie najbar- 


dziej nie sprzyjających miesięcy zimo- 


wych, a tym samym osiągnięcia więk- 


szej wydajności cukru i uzyskania do- 


brych wyników ekonomicznych, do cze- 


go przywiązuje się dużą wagę w związ- 
ku z obowiązującym w naszym prze- 
mvśle nowym systemem finansowym 
(WOG). 


Ustanowione w wyniku podjętych de- 
cyzji rządowych nowe, znacznie wyższe 
stawki premiowe dla plantatorów za 
wcześniejsze dostawy buraków powin- 
ny z jednej strony zapewnić cukrow- 
niom potrzebną ilość surowca w począt- 
kowym okresie kampanii, a z drugiej 
zrekompensować producentom stratę na 
sźutek wcześniejszego odbioru bura- 
ków. 

Wczesne rozpoczęcie przez cukrownie 
bieżącej kampanii wymagać będzie 
sprawnej. organizacji dostaw surowca. 
W tym zakresie dużą pomoc cukrow- 
niom mogą okazać władze terenowe i or- 
ganizacyjne, współpracujące z przemys- 
łem cukrowniczym, 

Można wyrazić przekonanie, że załogi 
cukrowni i przedsiębiorstw, znane ze 
swej ofiarności, zaangażowania i wyro- 
bienia politycznego, dołożą wszelkich 
starań, aby sprawnie przeprowadzić te- 
goroczną kampanię i wyprodukować za- 
planowaną ilość cukru. Osiągnięcie te- 
ge colu będzie w dużej mierze uzależ- 
nione od aktywności podstawowych or- 
ganizacji partyjnych w naszych zakła- 
dach i przedsiębiorstwach oraa aktyw- 
nej postawy wszystkich członków partii 
i  bezpartyjnych, ©od harmonijnego 
współdziałania wszystkich  erganizacji 


polityczno-społecznych działających w 
cukrewni, 


Mobilizacja załóg 


ALEKSANDER KIRYŁO 
I sekretarz POP przy Zjednoczeniu Przemysłu Cukrowniczego 


Ni od przeprowadzonych 
przygotowań natury iechniczno-or- 
ganizacyjnej, o których pisze tow. Wie- 
sław Góralczyk, ponyślny przebieg te- 
gorocznej kampanii cukrowniczej w du- 
żym stopniu uzależniony będzie od 
mobilizacji załóg i zaangażowania każ- 
dego cukrownika. Wymagać to będzie 
wytworzenia w każdym kolektywie at- 
mosfery dobrej roboty. i 


Praca w przemyśle cukrowniczym od-- 


bywa się w trudnych warunkach atmo- 
sferycznych okresu jesienno-zimowego 
i nie należy do łatwych. Dlatego też w 
planach przygotowania cukrowni deo 
kampanii wiele miejsca poświęcono 
stworzeniu załogom właściwych wa- 
runków pracy i wypoczynku. Sprawy. te 


są niezmiernie istotne w naszym pize- 


myśle, gdyż ekołoe 60 proc. załóg w okre- 
sie kampanii stanowią pracownicy se- 
zonowi. Ludziom tym, werbowanym 
niejednokrotnie z terenów bardzo od- 
ległych od couknowni, muszą być zapew- 
nione dobre i bezpieczne warunki pra- 
cy, odpowiednie warunki mieszkaniowe, 
umożliwiające pełną regenerację sił w 
godzinach przeznaczonych na odpoczy- 
nek oraz możliwość kulturalnego spę- 
dzenia czasu wolnego od pracy. Orga- 
nizacje partyjne w cukrowniach zwra- 
cają więc baczną uwagę na właściwe 
przygotowanie hoteli robotniczych lub 
na zapewnienie innych dogodnych 
kwater. Cukrownie zapewniają także 
odpowiednie zakwaterowanie kierow- 
com PKS, pracującym w okiesie kam- 
panii przy zwózce buraków. 

Stworzenie jak najlepszych warun= 
ków pracy i działalność w zakresie roz- 
budowy zaplecza socjalno-bytowego od- 
noszą się nie tylko do osób zatrudnio- 
nych sezonowe, lecz także de pracow- 
ników stałych. Oddawane są do użyt- 
ku nowe pomieszczenia i urządzenia hi- 
gieniczno-sanitarne, jak szatnie, umy- 
walnie, pokoje śniadaniowe; instaluje 
się urządzenia wentylacyjne w pomie- 
szczeniach, gdzie występuje niebezpiecz- 
ne stężenie gazów i nadmierne zapa- 
rowanie; podejmuje się kroki zmierza- 
jące do zmniejszenia uciążliwości pra- 
cy. 

Nie zapomina się również o© warun- 
kach pracy pereonelu aauudaionego w 


punktach odbioru surowca, w których 
w okresie kampanii trwa praca od 
wczesnych godzin rannych do późnej 
nocy, niejednokrotnie w trudnych wa- 
runkach atmosferycznych. | 
Załogi fabryczne — w okresie kam- 
panii i międzykampanijnym — otoczoe- 
ne są stałą opieką lekarską w czyn-. 
nych na terenie cukrowni ambulato- 
riach i przychodniach zakładowych. 
Każdego roku przybywa stołówek za- 
kładowych, prowadzonych również w 0- 
kresie remontowym, z których korzy=. 
stują — obok pracowników sezonowych 
— pracownicy stali, a także ich rodzi- 
ny i emeryci. W okresie kampanii dla 
pracowników zatrudnionych na powie- 


trzu przygotowywane są posiłki reęge- 
neracyjne. 
Coraz aktywniej piowadzona jest 


również działalność kulturalno-oświato- 
wa, szczególnie żywa w okresie kam- 
panii. W domach kultury, klubach i 
świetlicach zakładowych organizowane 
są odczyty i spotkania z zasłużonymi 
i znanymi ludźmi oraz różne imprezy 
artystyczne, w bibliotekach wzrasta i- 
lość wypożyczanych książek. 

W (trosce o wypoczynek pracowników 
i ich rodzin uruchamia się nowe ośrodki. 


wczasowe w różnych rejonach kraju. 


W celu jak najsprawniejszego prze- 
prowadzenia kampanii oraz uzyskania 
jak najlepszych efektów ekonomicznych 
od wielu lat prowadzone jest współza- 
wodnictwo pracy. O tyłał najlepczej cu- 
krewni współzawoedniczą załogi 77 fa- 
bryk, a © miane najlepiej pracującego 
przedsiębiorstwa ubiega się 13 przed- 
siębierstw, grupujących wszystkie eu- 
ksownie. Również w roku bieżącym do 
współzawodnictwa pracy przystąpią 
wszystkie zakłady. Przygotowania de 
współzawodnictwa rozpoczęto po 74- 
kończeniu ubiegłorocznej kampanii w- 
krowniczej. 

Dla uczczenia VII Zjazdu eoerganina- 
cje partyjne w cukrowniach zainicjowa- 
ły podejmowanie sebowiązań prodak- 
cyjnych. «znając ofiarność i zaangaxo- 
wanie cukrowników oraz ich duże do- 
świadczenie zawodowe, można wyrazić 
przekonanie, że uczynią oni wszystke 
dla jak najsprawniejszego przeprowa 
dzenia tegorocznej kampanii 


e 


STANISŁAW BEREZOWSKI 


Możliwe są dwie kon- 
cepcje: albo tereny wiej- 
skie o stosunkowo dużej 
gęstości zaludnienia z 
sioowiGdni awajei: miejscowego zatrudnienia poza rol- 
nictwem — albo wieś o niewielkiej liczbie mieszkańców, a in- 
stytucje peuguwące: umieszczone w miejskich punktach 'osad- 
niczych. 

Na wybóc jednego z tk zcsadycii modeli łudnościowych 
wsi wpływają dwa czynniki: obecne, w ciągu wieków wy- 


Jaki model zaludnienia wsi? 


kształcone oblicze demograficzne terenów wiejskich oraz ta 


forma wsi, jaką chcemy mieć w przyszłości. Wieś była w 
przeszłości i jest jeszcze obecnie ludnościowo pełna. Podob- 
mnie i w przyszłości, po wprowadzeniu do rolnictwa socjali- 
stycznych stosunków produkcji, wieć polska jako całość nie 
może stać się demograficznie pusta. Trzeba bowiem, aby 
oprócz ludności rolniczej istniał na miejscu odpowiedni pro- 
cent ludności nierolniczej, pracującej nie tylko dla obsługi 
produkcji roinej, ale i dia potrzeb łudności wiejskiej jako 
całości. Warto przypomnieć, iż obecnie procent ludności wiej- 
skiej w całym zaludnieniu w europejskich krajach socjali 
stycznych przedstawia się następująco: ZSRR — 42 pro, 
NRD — 2,1 proc., Czechosłowacja — 37,5 proc., Bułgaria — 
45,3 proc. Polska — 47,7 proc. Węgry — 54,3 proc, Rumu- 
nia — 66,6 proc. Można przyjąć, że w przyszłości na wsi bę- 
dzie mieszkać około 30 proe, ludności. 

Z rozmiarami zaludnienia wei wiąże się problem stopnia 
skoncentrowania ludności wiejskiej oraz ASA i cozpro- 
szenia osadnictwa wiejskiego. 

Wieś polska jest nadal stosunkowo znacznie TOZPTosZonA, 
czemu sprzyjały w ciągu wieków różne procesy społeczne, 
aż do okresu po II wojnie światowej. Obecnie obserwuje się 
tendencje odwrotne. Często stawia się tezę, że wieś socjaN- 
styczna ma być wsią skoncentrowaną. I tak teoretycznie jest. 
Wszelako w praktyce zachodzą dość liczne odchylenia od te- 
go modelu. Są one uwarunkowane nie tylko powstałym w 


ciągu wieków stanem faktycznym w wielu regionach Polski, 


ale wynikają także z rozmaitych funkcji gospodarczych, jakie 
spełniają i spełniać będą poszczególne typy wsi socjalistycz- 
nej w różnych częściach kraju. 

Planistycznie problem kształtowania osadnictwa wiejskiego 
sprowadza się w zasadzie do likwidowania nadmiernego roz- 


Prof. dr Stanisław Berezowski, profesor zwyczajny Szkoły Głównej A 


Planowania | Statystyki w Warszawie, członek Państwowej Rady do 
Spraw Zagospodarowania przestrzennego, przewodniczący Polskie- 
to Towarzystwa Geograficznego, 
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prawa terytorialnego podziału wiejskich obszarów została z dniem 1 stycznia 193 

"roku uregulowana definitywnie przez uiworzenie nowych gmin. Po przeszło dwu 
i półletnim okresie doświadczeń chciałbym przedstawić kilka problemów związanych 
z przyszłym kształtem wsi i gmin, Wypowiedź traktuję jako głos w dyzkusji przed 
VII Zjazdem partii. 


proszenia wsi przez całkowite kasowanie izolowanych za- 
gród samotniczych oraz częściowo przysiółków, przy jedno- 
czesnym racjonalnym zagęszczaniu i zwiększaniu większych 
wsi zwartych. Byłyby to te jednostki osadnicze, w których 
ma (lub też będzie miał) swą siedzibę sołtys. 


Czy ośrodek gminny miastem? Nie. Nie każdy” ośro- 

dek gminny musi być 

miastem i mieć statut a- 

dministracyjny miasta. 
W r. 1974 na 2365 gmin 375, czyli 16 proc. miało swe siedziby 
w miastach (w lipcu 1975 było ich już 402). Rozpatrując to od 
strony miast, można powiedzieć, że 45 proce. ogólnej liczby 
miast w Polsce jest siedzibami urzędów gmin. Procenty te 
obrazują bardzo interesujący fakt <wzajemnego przenikania 
się wsi i miast; fakt coraz bardziej znamienny dla wielu kra- 
jów. 

Owo przenikanie staje się u nas procesem o SEZTCOPAE 
nasileniu, co wyniką z marksistowskich tendencji nie tylko 
likwidacji antagonistycznych dawniej stosunków między wsią 
a miastem, ale również zacierania różnie społecznych pomię- 
dzy tymi dwoma środowiskami. Trzeba przy tym pamiętać, 
że różnice funkcjonalne zawsze pozostaną: miasto będzie się 
charakteryzowało funkcjami pozarolniczymi, a wieś rolni- 
czymi, chociaż praca w rolnictwie nabierze cech CARIN: 
stycznych dla przemysłu. 

Przeciętna wieś będąca siedzibą urzędu i rady gmianej 
osiąga prawie 3 tys. mieszkańców; jest to nieco mniej niż 
połowa ludności w całej gminie. Są, oczywiście, duże odchy- 
lenia od tej przeciętnej zarówno w górę, jak i w dół. Z te 
oretycznego punktu widzenia 3 tys. mieszkańców są uważa- 
ne za racjonalną, dolną granicę zaludnienia małego miasta 

W świetle niedawnych zmian podziału administracyjnego, 
a w szczególności skasowania powiatów, przewiduje się 
zwiększenie funkcji gmin oraz w związku z tym stopniowe 
wzrastanie przeciętnej wielkości ośrodków gminnych. Musi 
temu towarzyszyć rozwój zagospodarowania komunalnega 


a więc upodabnianie się tych jednostek osadniczych do miast. 


Będą również wzrastać ich funkcje pozarolnicze. Będą one 
jednak w dalszym ciągu nastawione na obsługę ludności rol- 
niczej i samego rolnictwa. Usługi innego rodzaju oraz bar- 
dziej wyspecjalizowane będą z reguły zlokalizowane w pobli- 
skich miastach większych. Kontakt z tymi ośrodkami bedzie 
w przyszłości ułatwiać indywidualny transport samochodowy 
tudzież zagęszczona sieć telefoniczna, 
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Chociaż więc ośrodki gminne ulegną poważnemu procegowi 
rozwoju ludnosciowego | technicznego, choć nabiorą w więk- 
szym stopniu cech miejskich. zostaną częściowo zurbanizowa- 
ne, o jednak nie nalezy postulować pełnego ich przekwalnfi- 
kowania formalnego na miasta. Funkcjonalnie pozostaną one 
nada! związane z rolnictwem i będą nałeżały do stefy go- 
spodark: wieiskiej. 

Wazrośnie niewątpliwie procent gmin posiadających wspólne 
s miastami urzędy władzy terenowej. Przeto ową bardzo 
jnteresujacą. nową formę podziału administracy)nego wsi 


trzeba otoczyć szczególną opieką i precyzować doświadcze- . 


nie. praktyczne w tym zakresie. W przyszłości forma ta — 
choć nie stanie się powszechna — to jednak w wielu regio- 
nach będzie miała szerokie zastosowanie. Dokonana w ten 
sposób. w określonych warunkach, integracja małego mia- 
sta s okolicznymi wsiami poagwoli na lepsze kumulowanie 
sił i środków dla realizacji wielu zadań oraz ułatwi koordy- 
ńowanie działalności jednostek nie podporządkowanych bez- 
pośrednio gminie i sprawniejsze wykonywanie niektórych 
inwestycji. 
koncenwację na najpilniejszych potrzebach małych miast, 
wyzwołiłoby możność bardziej efektywnego gospodarowania 
skromnymi niekiedy zasobami finansowymi. 


zPWŻ 


Dotychczas była mowa 
© przeciętnych  wielko- 
"ściach gminy w chwili 
obecnej. Jednak z roe- 
ważań powyższych wynika, że: pe pierwsze — od wielkości 
przeciętnych istnieją w praktyce duże odchylenia; pe drugie 
- gmina gminie nierówna i nie może być mowy o jednym 
mnodelu gminy w Polsce. 

W dotychczasowej dyskusji o gminach podchodzi się nie- 
kiedy do ich problemów w sposób zbyt uproszczony. Zwykle 
jest mowa o wsi spełniające) funkcje rolnicze. To oczywi- 
ście jest podstawowa rola wsi, ale bynajmniej nie wyłączna. 
Poza tym także wiejskie funkcje rolne są poważnie zróżni- 
cowane, co ma wpływ również na model zagospodarowania 
przestrzennego. 

W różnych typach gmin przejawia się specjalizacja polskie- 
go rolnictwa, o której mowa była na XV Plenum KC. Wy- 
raźne określenie również przestrzenne tej specjalizacji nale- 
ży do waznych zadań związanych z większą efektywnością 
<ziałania wszystkich ogniw gospodarki wiejskiej, która stanie 
się jednym z głównych tematów dyskusji przed VII Zjazdem 
partii Stoimy więc przed koniecznością także planistycznego 
zróżnicowan'a gmin. cc jest w duże mierze problemem no- 
wym, pozbawionym jeszcze dokładniejszych ustaleń teore- 


Jakie zróżnicowanie gmin? 


Połączenie środków budżetowych zwiększyłoby: 


tycznych. Proponuję wprowadzenie do planowania regional- 
nego następujących funkcionalnych modeli wsi: 1) rolnieay 
drobnotowarowy, 2) tolniczy wielkoobszarowy, 3) relniczy 
khodowiany, 4) rybacki, 5) leśny, 6) turystyczny, 7) uadrowi- 
skowy, 8) uprzemysłewiony, 9) podmiejski. 


W praktyce spotykamy często typy mieszane, ale zwykie 
któraś funkcja przewaza Są to modele oparte na zróznicowa- 
niu gospodarczym, zarówno produkcyjnym, jak i usługowym. 


. Zróżnicowanie to często nie jest we właściwy sposób wy- 


kształcone. Przeto regionalne plany obecnych województw 
w swej części przestrzennej powinny tę specjalizację określić 
między innymi w drodze wydzielenia odpowiednich stref 
ogólnego użytkowania ziemi. 


Giina rolnicza drebnoiowarowa, jest typen obecnie w 
Polsce najbardziej rozpowszechnionym, zwłaszcza w woje- 
wództwach centralnych, wschodnich i południowo-wschod- 
nich. Ich liczba będzie stopniowo malała. Są to gminy o roz- 
miarach nieco większych niż przeciętne, natomiast trochę 
mniej zaludnione. Stanowią one środowisko pochodzenia 
chłepów-roboetników oraz stałego przechodzenia ludności ze 
wsi do miast. Pod względem struktury osadnictwa gmina ta 
jest z zasady rozproszona (przy dużych różnicach regional- 
nych), © małej tendencji do koncentracji. | 


Gmina rolnicza wielkeokszarowa opiera się na państwo- 
wych gospodarstwach rolnych i spółdzielniach produkeyj- 
nych, szczególnie zagęszczonych w województwach zachod- 
nich i północnych. Pod względem obszaru powinny to być 
w zasadzie gminy stosunkowo duże, ałe o niewielkim zalud- 
nieniu. Tutaj praca zmechanizowana najszybciej wypiera 
pracę żywą, co łączy się z rozwijaną głównie uprawą roślin 
jako specjalizacją gospodarki rolnej. Warto opracować i przy- 
jąć jako podstawę do planowania przestrzennego wsi model 
gminy opartej na zespole PGR, czy spółdzielni produkcyj- 
nych i stosować go z pewnyrni modyfikacjami, zgodnie z wa- 
runkami środowiska geograficznego. 


Gmima rolnicza hkodowiana nie jest na razie wyraźniej 
sprecyzowana. Są jednak dość rozległe strefy w naszym kra- 
ju, w których hodowla zwierząt powinna zdecydowanie prze- 
ważać: np. północne tereny Pomorza i Pojezierzy oraz pe- 
łudniowe rejony górskie. Tutaj cechą charakterystyczną bę- 
dzie nieco większe zaludnienie oraz rozproszenie osadnictwa. 
Rozproszenie stosunkowo niewielkich przysiółków z forma- 
mi chowu zwierząt uwarunkowane jest korzyściami, wyni- 
kającymi ze zbliżenia ich do obszarów wypasu i względami 
ochrony środowiska. Konieczne jest ziokaliaowanie w tych 
gminach zakładów przetwórstwa produktów hodowli. Z wła- 
ściwym ustawieniem modelu tego typu gmin wiąże się wiele 
ważnych problemów rozwoju naszego rolnictwa. 


Gmina rybacka jest przestrzennie ograniczona do wybrze- 
ża morza, jezior, częściowo rzek i rejonów stawów eztucz- 
nych. Ilościowo nie będzie ich wiele. Ważnym postulatem jest 
tutaj posiadanie zakładu przetwórstwa ryb. 


Gmina leśna pod względem obszaru jest największa, a pod 
względem gęstości zaludnienia najmniejsza. Zwykle wiąże 
się ona z podleśnymi lub śródleśnymi terenami upraw czy ho- 
dowli, a także ośrodkami turystyki, zwłaszcza na terenach 
górskich. 


Gmina turystyczna związana jest z występowaniem na da- 
nym obszarze obiektów historycznych, a także zabytków 
przyrody (parki narodowe, rezerwaty). Muszą tu być lokali- 
zowane obiekty obsługi turystów, jak: schroniska, hotele, 
motele, jadłodajnie. Ze względu na sezonowość ruchu turysty- 
cznego konieczne jest wykształcenie funkcji dodatkowych np. 
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rolniczych, leśnych, rybackich czy nawet rzemiosła wyspecja- 
lizowanego w celu zapewnienia pracy dla miejscowej Jud- 
ności w sezonach martwych. ; | 
- Gmina uzdrowiskowa lub wczasowa ma wiele cech wspól- 
nych z gminą. turystyczną, choć jest od niej baadziej zalud- 
niona i posiada więcej trwałych urządzeń dla obsługi przy- 
byszów. W małych uzdrowiskach (gdyż większe mają już 
status miast) urządzenia te są już wykorzystywane przez cały 
rok. Gminy, jako ośrodki wczasów wakacyjnych, rozmiesz= 
czone są raczej na terenach górskich, choć mogłyby być od- 
powiednio urządzone także w innych regionach kraju. Gmi- 
ny te zachowują zwykle nadal swe pierwotne funkcje rolni= 
cze. 

Gmina uprzemysłowiona rozwija się zwykle w związku z 
„czynnym na jej terenie zakładem rolno-spożywczym, drzew- 
nym (tartak) lub mineralnym (kamieniołom, cegielnia) itp. 
Czasem jest tu jakiś niewielki zakład kooperujący z innym 


większym (przemysł maszynowy, precyzyjny). W gminach ta-. 


_ kich obserwuje się większą gęstość zaludnienia, więcej urzą- 
dzeń komunalnych, w których budowie uczestniczy i powi- 


nien uczestniczyć miejscowy zakład przemysłowy, Urbaniza= | 


cja jest tu przeto stosunkowo duża. 

Gmina podmiejska położona w pobliżu większego miasta 
jest typem najbardziej zurbanizowanym, a rolnictwo na jej 
terenie nabiera często cech intensywnej produkcji warzyw 
na potrzeby danego miasta. W rolnictwie zatrudniony jest 
niewielki procent zawodowo czynnych mieszkańców. Inni 
pracują w miejscowym przemyśle (są to bowiem z reguły 
gminy uprzemysłowione) albo też dojeżdżają do pobliskiego 
miasta, Dlatego też gminy takie mają niekiedy charakter „sy- 
pialni” czy nawet „hoteli” dla zatrudnionych poza jej tere- 
nami Z jednej strony łączy się to z oderwaniem części lud- 
ności od miejscowego życia społecznego, właśnie z powodu 
owych dojazdów do pracy. Z drugiej zaś strony miejscowe 
władze nie są zwolnione od troski o właściwe formy życia 


kuliuralnego oraz zagospodarowanie z zakresu usług komu- . 


nalnych i innych, co często jest trudne z powodu braku rąk 
do pracy. Jed”ocześnie trzeba pamiętać, że mamy w tym 
przypadku do czynienia z napływem ludności oraz w związku 
z tym z tendencją do pogarszania się warunków mieszkanio- 
_wych i życia w ogóle. Przeto gminy takie cechuje wiele trud- 
ności w zarządzaniu i administrowaniu. 

Widzimy więc, jak bardzo różnorodny charakter posiadają 
gminy jako trwałe elementy podstawowe zagospodarowania 
przestrzennego kraju. Nasuwa się potrzeba jakiegoś na wpół 
formalnego nadania im odpowiednich statutów, określają- 
cych charakter ich specjalizacji. Wstępnym etapem tego po- 
winno być opracowanie przez wojewódzkie pracownie pla- 
nowania regionalnego podziału wszystkich gmin na typy 
uformowane w odpowiednie strefy. Podział ten powinien na- 
stępnie stać się podstawą do innych prac planistycznych w 
samej gminie i w województwie. Wydaje się bardzo pożyte- 
czne, aby urząd gminy i jej rada narodowa, znająe dobrze 
specyfikę swej gospodarki, same występowały z inicjatywą 
konkretnego określenia typu specjalizacji i zabiegały o jego 
zatwierdzenie. . 
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Omówione problemy wymagają jeszcze przedyskutowania 
w instancjach partyjnych i samorządowych, by skutecznie 
i szybko wzmacniać gminy, jako ważny element zagospoda- 
rowania przestrzennego kraju. . 

Pamiętajmy, że humanistyczny walor założeń przyjętych 
przez VI Zjazd i I Krajową Konferencję PZPR — polega- 
jący na zaspokajaniu rosnących materialnych i duchowych 
potrzeb ludzi, ten główny cel budownictwa socjalistycznego 
— realizowany jest między innymi również przez nadanie 
newego oblicza administracyjnego i gospodarczego wsi w dro- 
cze właściwego kształtowania obecnych, rozsądnie zróżnico- 
wanych gmin. 
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KAZIMIERZ BOCZAR 
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zmiany strukturalne w sensie jakości i lokal 


Naczelną ideą w tym zakresie stała się koncepcja gminnych 
ośrodków handlowo-usługowych. Zastanówmy się więc. jakie 
korzyści ekonomiczne i społeczne przyniesie ich realizacja, ja- 
ki powinien być ich racjonałny model oraz jakie warunki 6r- 
ganizacyjne muszą być spełnione w- celu zapewnienia naj- 
a wią efektywności ekonomicznej I społecznej tych rezwią- 


nak nie tylko o zwiększenie ilościowe sieci, ale o jej głębokie 
izącji. 


koncentrowanie sieci handlowej i usługowej w siedzi- 

bie gmin pozwoli na unowocześnienie jej torm orzuni- 
zacyjnych i stanu technicznego. Oznacza to możliwość wzbo- 
gacenią asortymentu towarów w większych i lepiej wyposa- 
żonych sklepach, przy liczniejszym i wyżej kwalifikowanym 
personelu. Korzyści dla kónsumenta są oczywiste, jeśli do- 
stępność tych ośrodków ze względu na ich lokalizację, stan 
dróg i komunikacji nie budzi zastrzeżeń. Jednocześnie, jak 
wskazują wyniki badań, w sklepach skoncentrowanyca w 
siedzibach gmin lepsze są wskaźniki efektywności siłvy robo- 
czej i wyposażenia technicznego, co jest korzystne dla wy- 
ników ekonomicznych przedsiębiorstw. Również efekty ogoi- 
nospołeczne są w przypadku koncentracji widoczne. Atrak- 
cyjna podaż towarów i usług, wyższy jej poziom techniczny, 
skuteczna reklama, powiązana z oddziaływaniem klubów 
rolnika, ośrodków „Nowoczesna gospodyni” i klubów „Ru- 
chu”, wywierają silniejszy wpływ na konsumenta i kształ- 
tują skuteczniej jego gusty i upodobania. Prowadzi to do po- 
żądanych zmian w strukturze konsumpcji w sensie wzrostu 
udziału towarów pochodzenia przemysłowego i usług. Wa- 

"runki bytu na wsi stają się przez to atrakcyjniejsze, co nie 
pozostaje bez wpływu na pozyskiwanie fachowców i ludzi 
młodych zarówno do produkcji rolnej, jak i pozostałych dzia- 
łów życia gospodarczego i społecznego wsi. Tworzenie więe 
skoncentrowanych ośrodków handlowo-usługowych w  sie- 
dzibach gmin daje bezsporne efekty ekonomiczne oraz — co 
równie ważne — pożądane efekty społeczne. 


Te same efekty wystąpią w odniesieniu do obsługi potrzeb 
produkcyjnych rolnictwa. Ponadto koncentracja punktów 
skupu, zapewniając im wyższy standard techniczny, pozwala 
na mechanizację ciężkich prac, lepsze zabezpieczenie kupio- 
nych produktów i usprawnienie prac organizacyjnych i roz- 
liczeniowych, co przynosi rolnikom oszczędność czasu. 


Ośrodki handlowo-usługowe w siedzibach gmin zaspokoją 
potrzeby podstawowe, dla których rejon gminy stanewi wy- 
starczające zaplecze gospodarcze. Pewne rodzaje potrzeb, 


Prof. dr hab. Kazimierz Boczar, kierownik Katedry Ekonomiki 
i Organizacji Obrotu Towarowego Szkoły Głównej Planowania i Sta- 


tystyki, przewodniczący Rady Naukowej CRS „Samopomoc Chłop- 
ska» 


- handlowo-usługowe w gminach 


rzadziej występujące, wymagają wyższego szczebla koncen- 
tracji. Dotyczy to np. sprzedaży maszyn rolniczych i części 
zamiennych do nich, niektórych materiałów budowlanych, 
rzadziej nabywanych dóbr trwałego użytku, bardziej wyspe- 
cjalizowanych usług. Wiele gmin okaże się również zbyt ma- 
łym zapleczem gospodarczym dla lokalizowania w nich za- 
kładów produkcyjnych, jak mieszalnie pasz, przetwórnie owo- 
ców i warzyw, wytwórnie wód gazowych, masarnie, a nawet 
piekarnie. Zakłady te będą więc sytuowane w miastach, z 
zadaniem obsługi kilku gmin. : 

W planach rekonstrukcji sieci handlu wiejskiego uwzględ- 
nia się także potrzebę zejścia z siecią handlową poniżej oŚrod- 
ka będącego siedzibą gminy. Tu, generalnie rzecz biorąc, za- 
chodzi potrzeba dwóch typów rozwiązań. 

W rejonach o przewadze wielkoobszarowej, uspołecznio- 
nej gospodarki rolnej zlokalizowanie ośrodka handlowo-usłu- 
gowego w siedzibie gminy jest wystarczające dla zaspokaja- 
nia potrzeb ludności. W rejonach o dominującej gospodarce 
indywidualnej założenia CRS przewidują utrzymanie zespołu 
sklepów, zakładów gastronomicznych i usługowych w tzw. 
wsiach podstawowych, a więc poniżej ośrodka gminneko, z 
zadaniem obsłużenia od 700 do 3000 mieszkańców w promie- 
niu do 3 km Poniżej wsi podstawowej występowałyby tyl- 
ko pojedyncze punkty sprzedaży z węższym asortymentem 
najczęściej kupowanych artykułów. 

Moim zdaniem przemiany w rolnictwie — wzrost zna- 
czenia zespołowego gospodarowania, spadek zatrudnienia, 
zmiany struktury zawodowej ludności mieszkającej na wsi, 
szybkie tempo urbanizacji kraju oraz założenia planu prze- 
strzennego zagospodarowania kraju, zmierzające do koncen- 
tracji zabudowy na wsi — nie wskazują, by ośrodki poniżej 
szczebla gminy mogły liczyć na dłuższe przetrwanie. I dła- 
tego główny wysiłek inwestycyjny, poza przypadkami wy- 
raźnej konieczności, powinien być skoncentrowany na ośrod- 
kach handlowo-usługowych w siedzibach gmin, zwłaszcza że 
— jeśli siedziba gminy nie mieści się w mieście lub w mia- 
steczku — muszą być one niemal z reguły budowane od no- 
wa. 

W związku z tym nabiera ostrości drugie pytanie: ja- 
ki powinien być ich racjonalny model? 

Nie ulega wątpliwości, że ośrodki handlowo-usługowe w 
gminach muszą mieć charakter kompleksowy — wielofunk- 
cyjty, muszą więc obejmować zakłady zaspokajające potrze- 
by produkcyjne, konsumpcyjne, kulturalno-oświatowe i so- 
cjalne. . | 

Zakłady lokalizowane w ośrodkach muszą pod względem 
technicznym odpowiadać wymogom nowoczesności. Muszą 
więc to być zakłady dysponujące odpowiednią powierzchnią, 
wyposażeniem i mechanizacją, tam gdzie ona jest nieodzow- 
na. Ośrodki te muszą być, oczywiście, wkomponowane w 
szczegółowe plany przestrzennego zagospodarowania gminy, 
z zapewnieniem łatwego do nich dostępu dla pieszych i po- 
jazdów. Należy dążyć do nowoczesnych rozwiazań architek- 
toniczno-funkcjonalnych przy pełnym zachowaniu wymogów 
estetyki. 

Ośrodki muszą również odpowiadać postulatowi ekono:nicz- 
ności, .Oznacza to potrzebę wykorzystywania istniejących za- 
sobów budowlanych oraz nicodzowność efektywnego inwc- 
stowania. I tutaj na czoło wysuwa się problem szczegółowej 
lokalizacji ośrodka. 


Współistnieją dwie tendencje lokalizacji szczegółowej skle- 
pów i punktów usługowych: centrotwórcza i rozproszona. We 
współczesnej polityce lokalizacji sieci handlowo-usługowej 
zdecydowanie przeważa kierunek centrotwórczy; centrotwór= 
czą orientację szczególnie silnie należy akcentować przy lo- 
kalizowaniu ośrodków handlowo-usługowych w gminach. 


Wiejska sieć osadnicza jest nadmiernie rozproszona i nie 
można jej obecnego kształtu traktować jako stałego. Moż- 
na natomiast przewidywać wzrost zgrupowania intensyw- 
nej zabudowy mieszkaniowej właśnie w siedzibie gminy. To 
nowe centrum gminy musi być wyposażone we wszystkie 
urządzenia infrastruktury ekonomicznej i społecznej. Ogrom- 
ną rolę w należytym ukształtowaniu centrum gminy ode- 
grać mogą ośrodki handlowo-usługowe. Muszą być one zinte- 
growane pod względem funkcjonalnym i plastycznym. Jako 
minimum tej lokalizacyjnej koncentracji należy przewidzieć 
wydzielenie kilku ośrodków spełniających zbliżone i dopeł- 
niające się funkcje. Dążyć jednak należy do koncentracji 
ośrodków w zasadzie na dwóch działkach. Na jednej z nich 
skoncentrowano by handel artykułami konsumpcyjnymi, do- 
my towarowe, sklepy specjalistyczne, zakłady gastronomicz- 
ne, usługi bytowe i naprawcze, takie urządzenia kulturalno- 
-edukacyjne, jak kluby rolnika, ośrodki „Nowoczesna gospo- 
dyni”, salę zebrań itp. Na drugiej nastąpiłaby koncentracja 
jednostek handlowych i usługowych bardziej uciążliwych 
dla otoczenia, a więc punktów skupu żywca, zbóż, ziemnia- 
ków, owoców i warzyw, składów towarów masowych, targo- 
wisk, punktów usług transportu rolniczego, budowlanych, 
ślusarsko-kowalskich, czyszczenia i zaprawiania matenału 
siewnego itp. oraz zakładów produkcyjnych. Taka koncen- 
tracja przestrzenna daje przede wszystkim znaczne oszczęd- 
ności terenu, zwłaszcza jeśli towarzyszy jej zabudowa kilku- 
kondygnacyjna, o budynkach wielofunkcyjnych (np. kilku- 
kondygnacyjne domy towarowe, z przeznaczeniem parterów 
na sklepy, pięter na określone typy zakładów gastronomicz- 
nych i usługowych). Łatwiejsza jest ochrona środowiska, 
efektywniejsze jest również wykorzystanie infrastruktury 
technicznej (wodociągi, kanalizacja, ogrzewanie, energia elck= 
tryczna), lepsze wykorzystanie przestrzeni pomocniczych (do- 
jazdy, parkingi) i tzw. małej architektury (portiernie, wagi, 
śmietniki, ustępy). 


Nie wolno również lekceważyć efektów wizualno-estetycz- 
nych. Dalecy jesteśmy od propagowania pokazowej monu- 


„mentalności, ale budownictwo społeczne nie może być zbioro= 


wiskiem przypadkowych, banalnych budowli typu barakowe- 
go. Ośrodek handlowy powinien nie tylko przyciągać klien- 
tów możliwością zakupu, ale też rozwiązaniami architels10- 
nicznymi. Dominować musi, oczywiście, funkcjonalność raz= 
wiązań, operująca lokalami o dużych powierzchniach, Ośro- 
dek handlowo-usługowy nie może być zbiorem klitek o jcd-- 
noosobowej obsadzie. 


Skoncentrowany ośrodek handlowo-usługowy stwarza lep 
sze warunki integracji społecznej, zwłaszcza jeśli w beczpo- 
średniej bliskości znajdują się inne, niehandlowe usługi 
(poczta, bank), ośrodek kultury, z kinem j salą odczytowo-w!- 
dowiskową, siedziba urzędu naczelnika gminy, lokalny węzeł 
komunikacyiay. Wiadomo z historii, jaką rolę społeczna, CY= 
wilizacyjną i kultrralną spełniał rynek. Stwórzmy nowocze” 
sne, atrakcyjne rynki w centrach naszych gmin. 
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XV Plenum KC postulowało przyspieszenie rozwoju pla- 
cówelk handlowych w mikrorejonie, „w którym miejscowość 
będąca siedzibą gminy stanowi naturalny ośrodek rozwojeo- 
wy otaczającego terenu rolniczego”. Tow. Edward Gierek 
wskazywał na XVII Plenum, że zasadniczym i długofalowym 
celem reformy administracji terenowej „jest umocnienie gmin 
i miast, a więc jednostek bezpośrednio zajmujących się spra- 
wami produkcji rolnej, rozwojem uslug, przemysłem tereno- 
wym, gospodarką komunalną, handlem, ochroną zdrowia. 
Od ich działania w wielkiej mierze zależy realizacja naszej 
polityki”. Jednym z niebłahych instrumentów realizacji tych 
zadań może okazać się należycie urządzony i funkcjonują- 
cy gminny ośrodek handlowo-usługowy. 


Jeśli tak, to jego urządzenie nie może być przypadkowe ani 
wyłącznie podporządkowane jednej organizacji. Ekonomiczna 
i społeczna efektywność wymaga pełnej zgodności zamierzeń 
organizacji handlowych i usługowych z planami rozwoju 


społeczno-gospodarczego gminy, przy nadrzędności planów 


gminy. 

W organizowaniu ośrodka handlowo-usługowego i podej- 
mowaniu decyzji inwestycyjnych muszą współpracować ze 
sobą wszystkie zainteresowane organizacje, a przede wszyst- 
kim gminne spółdzielnie, kółka rolnicze, spółdzielnie pracy 
i organizacje prywatnego rzemiosła. Decyzje 'koordynacyjne 
należą do urzędów gmin. Do nich bowiem należy kom- 
pleksowe programowanie i skoordynowany rozwój całej 
siery handlowo-usługowej. 


Osobnym problemem jest horyzont programowania. Funk- 
cje handlu w gminach będą podlegać ewolucji. Rosnaca sto- 
pa życiowa, zmiany stylu życia, zmiany w strukturze społecz- 
no-zawodowej będą zwiększały jego rolę. Planować, zwła- 
szcza rozwiązania przestrzenne, należy więc Zz rezerwami, 
a realizować program etapowo, częściami. Z drugiej strony 
proces przechodzenia na wielkoobszarową gospodarkę rolną 
może uczynić zbędnymi niektóre urządzenia handlowe na te- 
renie gmin (np. niektóre punkty skupu). Czynniki te, łącznie 
z realnymi zmianami wynikającymi z postępu organizacyjno- 
-technicznego w handlu, nakazują unikać rozwiązań „wiecz- 
notrwałych”, co nie znaczy, by budować tandetnie. 


Rozwiązania ośrodków handlowo-usługowych nie mogą być 
schematyczne. Modele należy różnicować, biorąc pod uwagę 
całokształt stosunków społeczno-gospodarczych w gminic, jej 
rolę w stosunku do otaczającego rejonu, jej stosunek do naj- 
bliższych miast i większych aglomeracji. 


Problem ośrodków handlowo-usługowych w gminach jest 
tak gospodarczo i społecznie ważny i tak technicznie i orga- 
nizacyjnie skomplikowany, że należy dążyć do oparcia decyzji 
inwestycyjnych na możliwie najpewniejszych podstawach, 


przy wykorzystaniu osiągnięć nauki. Zdaje sobie z tego spra- 


wę podstawowy inwestor, tj. CRS „Samopomoc Chłopska”, 
Zarząd Inwestycji i Budownictwa CRS współpracuje z wyż- 
szymi uczelniami i innymi instytucjami naukowymi. Rada 
'uukowa CRS zorganizowała w tym roku specjalną konte- 
rencję na temat kształtowania centrów handlowo-usługowych 
w gminach. | 


Problematyka ta napotyka dobry klimat w uczelniach. 
Mogę np. wskazać na najbliższy mi przykład, tj. Katedrę 
Ekonomiki i Organizacji Obrotu Towarowego SGPiS. Pro- 
wadzi ona kilka prac magisterskich poświęconych tej te- 
matyce. Zajmuje się nią Koło Naukowe na specjalnym obo- 
zie. Grupa partyjna zamierza poświęcić jedno z zebrań prze- 
dyskutowaniu aspektów społecznych, ekonomicznych i orga- 
nizacyjnych kształtowania centrów handlowo-usługowych w 
gminach. 


OD REDAKCJI: A może sekretarze KG, naczelnicy gmin, 


nasi Czytelnicy podzielą się z nami własnymi na ten temat 
refleksjami, swęimi doswiadczeniami? 
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Młodzi — współgospodarzami gminy 


TADEUSZ KRASUSKI 


dy tow. Albin Okoński został wy- 

brany przed kiikoma miesiącami 
I sekretarzem Komitetu PZPR w Wis- 
niewie w woj. ciechanowskim, na jed- 
nym z pierwszych posiedzeń pienarnaych 
instancji partyjnej oceniona zostata pra- 
cą tutejszych organizacji  miodziezowo- 
wych. Temat ten znalazł nas'ępnie w 
działalności Komitelu wyraźny pr.ory- 
tet. Nie mogło być chyba inaczej, zwa- 
żywszy na osobowość i doswiadczenia 
życiowe I sekretarza KG: tow. Okon- 
ski przeszedł do pracy bezpośrednio 2 
funkcji przewodniczącego b. Zarządu 
Powiatowego ZSMW w Mławie, a i- 
czył wtedy 27 lat i był najmłodszym I 
sekretarzem KG w wojeweadztwie. 

Organizacja ZSMW w Wisniewie bv 
ła oczkiem w głowie ówczesnego prze- 
wodniczącego ZP. W olimpiadach wie- 
dzy rolniczej czy społeczno-polityczne,, 
w konkursach na najlepszy klub mło- 
dzi z Wiśniewa zdobywali z reguły bez- 
apelacyjnie pierwsze miejsce. 360 człon- 
ków ZSMW, zrzeszonych w 16 kołach, 
było tu zawsze grupą najbardziej akty- 
wnej młodzieży. Atmosfera ta sprawiła, 
że i początki pracy młodego sekretarza 
stały się łatwiejsze. 

— W gminie po prostu ludzie prze- 
konali się, że młodzi potrafią być w 
pracy równorzędnymi partnerami do- 
rosłych, że znają wagę takich pojęć, jax 
odpowiedzialność i samodzielność. To 
jest przecież jedyna droga zdobycia rze- 
telnego autorytetu w Środowisku — mó- 
wi tow. Okoński. — Zwłaszcza że orga- 
nizacja młodzieżowa chce być pełno- 


prawnym współgospodarzem gminy. 


Warunkiem zwiększenia udziału mło- 
dych w przemianach społeczno-gospo- 
darczych i politycznych na wsi jest sy- 
stematyczne podnoszenie własnych 
kwalifikacji. Z inicjatywy gminnej in- 
stancji partyjnej w Wiśniewie zorgani- 
zowano kilka form szkolenia członków 
ZSMW, przede wszystkim na tzw. kur- 
sach oświatowo-politycznych. Obecnie 8 
kół w gminie realizuje program kursów. 
Obok tego w czterech kołach — w Żu- 
rominku, Kowalewie, Podkrajewie i 
Głużku — powstały koła studiowa- 
nia wiedzy o part4, na ich zajęcia, o9- 
rócz młodzieży przychodzą także stars. 


Utworzono jedno koło studiowania do- 
kumentów party jnych. Niektórzy 


członkowie ZSMW uczestniczą w szko- . 


leniu partyjnym organizowanym przez 
POP. Uwieńczeniem tych  wielostron- 
nych wysiłków stało się zorganizowanie 
gminnej szkoły aktywu ZSMW. Z po- 
mocą przyszedł, nie po raz pierwszy, 
Gminny Ośrodek Pracy Ideowo-Wycho- 
wawczej, który oddał do dyspozycji 
szkoły swoich wykładowców i lekto- 
rów. 


Program szkolenia politycznego mło- 
dzieży jest w Wiśniewie szeroki i u- 
'rozmaicony. Czy to jest jedyny waru- 
nek ideowego wychowania/młodych ? — 

— Uważamy, że nie — odpowiada 
tow. Okoński. — Zdobycie niezbędnej 
wiedzy społeczno-politycznej jest istot- 
nym warunkiem zaangażowania mło- 
dzieży, lecz włąściwe wyniki przynieść 
może dopiero wychowanie przez kon- 
kretne działanie. Dlatego staramy się, 
by młodzież uczestnicząca w kursach i 
zajęciach równie aktywnie brała udział 
w pożytecznych pracach na rzecz swo- 
jego środowiska, podejmowała wartośw 
ciowe czyny społeczne, pomagała rolni- 
kom w pracy. Te „zajęcia praktyczne” 
traktowane są na równi z teoretyczny- 
mi. | 

W ten sposób wykonano wiele prac, 
zwłaszcza w zakresie porządkowania 
wsi i podnoszenia ich wyglądu estety- 
cznego. Członkowie ZSMW Jadwiga 
Fągowska z Wiśniewa i Marek Juchie- 
wicz z Podkrajewa brali aktywny u- 
dział w budowie chodników i oświetle- 
nia, wyszli w swoich wsiach z inicjaty- 
wą stawiania jednolitych ogrodzeń wo- 
kół domów. W Kowalewie powstał ze- 
spół młodych rolników, który podjął 
budowę nowych ogrodzeń w całej wsi. 

Dziewczęta — słuchaczki kursów oś- 
wiatowo-politycznych przyszły z wydat- 
ną pomocą wiejskim matkom, organizue= 
jąc w czasie żniw 12 dziecińców. Mło= 
dzi w gminie włączyli się do takich tra- 
dycyjnych już sekcji ZSMW, jak „Każ- 
dy kłos na wagę złota”, a ponadto pra- 
cowali na polach rolników, którzy ze 
względu na podeszły wiek lub chorobę 
nie byli w stanie samodzielnie przepro- 
wadzić żniw w swoich gospodarstwach. 
Była to pomoc, która w oczach społecz- 
ności wiejskiej znalazła wysoką oce- 
nę. Młodzi pokazali, że ich  zaanya- 
żowanie nie jest ' deklaratywne, nie 
ogranicza się też do opanowania ok- 


— 


reślonej dawki wiedzy podręcznikowej. 
Gminna instancja partyjna sformuło- 


wała już szereg konkretnych wniosków 


w celu dalszego zwiększenia udziału 
młodzieży w pracach społecznych na 


- rzecz wsi i poszczególnych środowisk. 


Rozmawiamy z kierownikiem gminnej 
służby rolnej o wynikach uzyskiwanych 
przez młodych rolników członków 
ZSMW. Okazuje się, że o generalnie 
pozytywną ocenę gospodarowania mło- 
dych byłoby jeszcze trudno. Jednak 
wielu spośród nich stosuje najbardziej 
nowoczesne metody uprawy roślin czy 
hodowli zwierząt, stając się nierzadko 
przykładem dla całej wsi. Średnie plo- 
ny 4 zbóż np. wahają się w Wiśniewie 
w granicach 30 q/ha — najlepsze wyni- 
ki uzyskał zaś młody rolnik Kazimierz 
Kałapus z Kosin, który „wyciąga” 43 
—45 q/ha. Na dobrym poziomie gospo- 
darują też młodzi — Mieczysław Raź- 
niak z Głużka i Maciej Załęcki z Żu- 
rominka, obaj uzyskujący po  35—38 
q/ha. 

Załęcki ukończył zaocznie Akademię 
Rolniczą w Olsztynie; kosztowało to 
wiele wyrzeczeń i wysiłku, ale — jak 
mówi — dzisiaj plonuje mu także zdo- 
byta wiedza fachowa. Kałapus wpro- 
wadził w gospodarstwie szereg innowa- 
cji; jego ojciec zwykł mawiać: „Czło- 
wiek siedział spokojnie na gospodar- 
stwie tyle lat, a ten młody ledwo wziął 
sprawy w swoje ręce — już wszystko 
pozmieniał”. Pozmieniał także sporo 
w tradycyjnej gospodarce  ojcowskiej 


" Mieczysław Augustynowicz z Korbońca, 


który zamiast produkować ' metodą 
„wszystkiego po trochu” jął się spe- 
cjalizacji. Hoduje 29 sztuk bydła, w 
tym 6 mlecznych krów. 

Sekretarz Okoński osobiście tnoszczy 
się o to, by otoczyć opieką młodych rol- 
ników wprowadzających nowoczesne 
formy gospodarowania, udzielając im 
niezbędnej pomocy organizacyjnej i fa- 
chowej. Jedną z form pomocy jest szko- 
lenie zawodowe w zespołach młodego 
rolnika. Powołano je w czterech wsiach. 
Spotkania w zespole odbywają się co 
dwa tygodnie, uczestnicy szkolenia wy- 
mieniają własne doświadczenia, dysku- 
tują z pracownikami- gminnej służby 
rolnej lub fachowcami zapraszanymi z 
instytutów doświadczalnych. Członkoin 
zespołów dostarcza się bezpłatnie ma- 
teriału szkółkarskiego lub wyselekcjo- 
nowanych sztuk zwierząt do hodowli. 


Wielu młodych, gospodarujących 
wspólnie z rodzicami, skutecznie wpro- 
wadza nowinki, o których dowiedzieli 
się w czasie zajęć w zespole. 

Przewodniczący Zarządu Gminnego 
ZSMW w Wiśniewie, tow. Roman Ka- 
szuba, powiada: „Młodzież ma ambicje 
przodowania nie tylko we wdrażaniu 
postępowych metod produkcji rolnej i 
podnoszeniu kwalifikacji. Członkowie 
naszego Związku powinni udowodnić, że 
na;wsi można także w inny sposób żyć 
— niebanalnie i ciekawie spędzać wol- 
ny czas, bawić się, słowem—  znajdo- 
wać się również na pierwszej linii 
przemian w dziedzinie obyczajowości i 
norm życia kulturalnego. 

Baza tej działalności jest jeszcze nie- 
wielka: ZSMW prowadzi sześć klubów 
młodego rolnika, dość skromnie wypo- 
sażonych, zwłaszcza w sprzęt technicz- 
ny, o trudnych warunkach lokalowych. 
Brak na razie gminnego ośrodka kultu- 
ry. Jednak trzy spośród tych placówek 
— w Wiśniewie, Podkrajewie i Żuro- 
minku — działają już na niezłym po- 
ziomie. Organizuje się tu spotkania i 
dyskusje, działają dwa amatorskie zes- 
poły muzyczne. O możli iach mło- 
dzieży z tych klubów niech świadczy 
fakt, że jedna z dziewcząt z Wiśniewa 
zdobyła w br. I miejsce w regionalnych 
eliminacjach konkursu piosenki radzie- 
ckiej. 

Gminna instancja partyjna podsunęła 
młodym pomysł wybudownaia w każ- 
dej wsi boiska sportowego. Niektóre ko- 
ła ZSMW organizują wycieczki rowero- 
we dla młodzieży, co jest w miejsco- 
wych społecznościach zwyczajem no- 
wym. Szuka się i innych, nietradycyj- 
nych form rozrywki. Koła Gospodyń 
Wiejskich, opanowane w dużej mierze 


'przez dziewczęta z ZSMW, propagują 


zasady racjonalnego żywienia, nowocze- 
sności w gospodarstwie domowym. Są 
to przekonywające i skuteczne Sposo- 
by, konkretne i namacalne. 

— Zgodnie z uchwałą VII Plenum 
KC PZPR — mówi tow. Okoński — 
gminna instancja partyjna poświęca o- 
becnie znacznie więcej czasu na bez- 
pośrednie spotkania z młodymi, pozna- 
wanie ich problemów i kłopotów, in£or- 
mowanie o stanowisku Komitetu Gmin- 
nego w określonych sprawach. W cyklu 
„partia rozmawia z młodzieżą” odbyło 
się szereg spotkań sekretarzy KG z ko- 
łami ZSMW, w czasie których towarzy- 
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sze przedstawili perspektywy rozwoju 
gminy, zadania wynikające z reformy 
administracji terenowej, szczegóły przy- 
gotowań do akcji zbioru ziemiopłodów 
itp. W okresie kampanii przed VII Zjaz- 
dem PZPR nasilimy jeszcze bardziej te 
spotkania, szczególnie zaś wnikliwie 
przedyskutujemy z młodzieżą tezy Zjaz- 
dowe. 

Gminna instancja partyjna nie zado- 
wala się dotychczasowymi wynikami w 
pracy z młodzieżą. Przeprowadzono pro- 
sty rachunek: ok. 700 młodych ludzi po- 
zostaje w gminie poza zasięgiem oddzia- 
ływania organizacji młodzieżowej. 
Wśród pewnej części tej młodzieży uja- 
wniają się niepokojące zjawiska — 
brak szerszych zainteresowań, bezideo- 
wość, czasem niechęć do pracy lub 
wręcz kolizje z prawem. — Zjawi- 
ska te nie spotykają się jeszcze 2 na- 
szym energicznym przeciwdziałaniem— 
stwierdza tow. Okoński. — Zbyt mało 
uwagi zwracamy na stan wychowania w 
rodzinie, w tym również w rodzinach 
członków partii. | 


To jest zatem jeden kierunek ofen- 
-"'sywy gminnej instancji partyjnej w za- 
kresie socjalistycznego wychowania 
młodego pokolenia. Wielu członków 
PZPR otrzymało jako zadanie partyjne 
pracę z określonym kołem ZSMW. Ko- 
mitet Gminny przeprowadza analizę 
pracy radnych — członków ZSMW: ja- 
kie postulaty zgłosili na sesjach GRN w 
imieniu swoich środowisk, jaka jest ich 
aktywność w dyskusji. Umiejętności 
współgospodarzenia nabierają także 
młodzi, uczestnicząc w pracach samo- 
rządu wiejskiego: kółek rolniczych, spół- 
dzielczości, samorządu mieszkańców. KG 
PZPR ocenił, że trzeba zwiększyć udział 
młodzieży w składzie tych organizacji 
społecznych. Postanowiono również, że 
w gminie każda kobieta — członek 
PZPR otrzyma zadanie pracy z grupa- 
mi dziewcząt z Kół Gospodyń Wiejs- 
kich. 


W rozmowie z działaczami partyjny- 
mi i młodzieżowymi w Wiśniewie nie 
padały wielkie słowa o zaangażowaniu, 
nie zgłaszano deklaracji bez pokrycia. 
— Atrybut młodości nie może być rów- 
nież traktowany jako przywilej zgła- 
szania postulatów i żądań — mówi 
niespełna trzydziestoletni sekretarz O- 
koński. — Dlatego uważamy, że głów- 
nym zadaniem gminnej instancji par- 
tyjnej jest prowadzenie stałego dialogu 
z młodzieżą, stawianie jej konkretnych 
zadań i przygotowanie jej do aktywne- 
go życia w społeczeństwie, by stała się 
motorem przemian w środowisku wiej- 
sxim. 
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- __ Kultura fizyczna 


LESZEK BEDNARSKI 
I zastępca przewodntczącego GKKFiT 


ełniejsze zaspokajanie społecznych potrzeb w zakresie wychowania fixzycz- 
nego, sportu, rckreacji i turystyki zależy w znacznym stopniu od teze, 


jak potrafimy upowszechnić i wykorzystać nowe możliwości rozwoju sporta 


i turystyki, jakie daje nam reforma terenowej administracji państwowej. 
Mam tu na myśli szczególnie ogniwo podstawowe — gminę. 


Turystyka staje się coraz ważniej- 


szym czynnikiem aktywizacji gospodar- 
czej wsi, zwłaszcza w regionach dyspo- 
nujących walorami  krajoznawczo-wy- 
poczynkowymi. Regiony te przyciągają 
licznych turystów, których recepcja i 
obsługa staje się źródłem dodatkowych 
dochodów ludności wiejskiej. 

Ostatnio obserwujemy pewne symp- 
tomy wzrostu zainteresowania się władz 
terenowych rozwojem bazy turystycz- 
no-wypoczynkowej. Oddaje się do uży- 
tku nowe zajazdy turystyczne, campingi, 
pola namiotowe, placówki handlowe i 
gastronomiczne, rośnie sieć stacji obsłu- 
gi samochodowej — powstają więc co- 
raz lepsze warunki do uprawiania tury- 
styki. | 

Napływ turystów wywołuje rosnące 
zapotrzebowanie na artykuły rolne — a- 
ktywizuje rolnictwo — i powoduje 
zwiększenie obrotów w miejscowych 
placówkach handlowych i gastronomi- 
cznych. Ma to również wpływ na sezo- 
nowe zatrudnianie personelu świadczą- 
cego usługi turystyczne. 

Ruch turystyczny wpływa pobudzają- 
co na gospodarkę wiejską także drogą 
pośrednią, przyczyniając się do rozwo- 
ju infrastruktury. W szczególności 
wpływa ona na usprawnienie połączenia 
mikrorejonu (wsi) z innymi regionami 
(terenami) przez budowę nowych dróg 
lub ich naprawę, otwieranie linii auto- 
busowych itd. 

Ruch turystyczny jest więc czynni- 
kiem przyśŚpieszającym proces rozwoju 
gospodarki komunalnej na wsi oraz 
podnoszenia jej poziomu i estetyki. 
Przyczynia się turystyka również do o- 
żywienia poziomu cywilizacyjnego i ży- 
cia kulturalnego na wsi. 

Oczywiście, turystyczna aktywizacja 
gospodarcza wsi wymaga całego zespo- 
łu środków, troski i pomocy władz pań=- 
stwowych. Rola gminnej administracji 
jest w tej dziedzinie niemała. Do niej 
należy koordynacja programowania in- 


„westycji realizowanych na terenie gmi- 
ny, podejmowanie wspólnych inwestycji 
przez zainteresowanych użytkowników, 
inicjowanie t organizowanie różnych 
czynów społecznych, a także rozwoju 
sieci placówek handlowych, zakładów 
gastronomicznych, wypożyczalni sprzę- 
tu sportowo-turystycznego oraz innych 
lokalnych zakładów usługowych. W tym 
zakresie Główny Komitet Kultury Fi- 
zycznej i Turystyki wychodzi naprze- 
ciw potrzebom finansowym i organiza- 
cyjnym w postaci opracowanych proje- 
któw typowych dla prostych urządzeń 
turystycznych i  rekreacyjno-sporto- 
wych. 

Szczególnym naszym sojusznikiem 2 
wielu instytucji działających na wsi jest 
CRS „Samopomoc Chłopska”. Zespolony 
wysiłek spółdzielczości wiejskiej i na- 
szego resortu daje coraz efektywniejsze 
wyniki zwłaszcza w stanie zagospodaro- 
wania sieci handlowo-gastronomicznej 
dla potrzeb turystyki, jak również w 
systematycznym wzroście poziomu 
wiejskiego sportu. Nie sądzimy jedna, 
że wyczerpaliśmy wszelkie możliwości 
tej współpracy, jesteśmy gotowi ją po- 
szerzać i umacniać. Chcemy, by wieś 
nasza stawała się coraz piękniejsza i za- 
sobniejsza, a zarazem, by jej walory 
klimatyczne, uroki natury i spokój słu- 
żyły dobrze wypoczynkowi ludzi pracy. 
Myślę zwłaszcza o wsiach letniskowych 
oraz tych miejscowościach, w których 
wypoczywają w dni wolne od pracy 
liczne załogi zakładów pracy. 

Duże nadzieje wiążemy z gminnymi 
ośrodkami sportu i rekreacji, które po- 
wstały w wyniku przekształcenia by- 
łych powiatowych ośrodków sportu, tu- 
rystyki i wypoczynku. Powstawanie 
gminnych ośrodków — to dopiero po- 
czątek. Mamy ich jeszcze niewiele, pra- 
cujemy nad ich prawidłowym modelem. 
Eksploatacja miejscowych urządzeń 
sportowo-rekreacyjnych, organizacja ak- 
tywnego wypoczynku miejscowej lud- 


I 


i turystyka w gminie 


ności i turystów, świadczenie różnych 
usług z zakresu rekreacji i innych form 
wypoczynku — oto zadania wyznaczają- 
ce ich odpowiedzialną rolę. | 


Powiązanie działalności  kulturałno- 


-oświatowej ze sportowo-rekreacyjną i 
turystyczną w ramach ośrodków sprzy- 


ja rozszerzaniu zasięgu oddziaływania 
kultury oraz kultury fizycznej i tury- 
styki na wsi. Z tych względów priory- 
tetowo należy podejść do rozwoju o0- 
środków w tych gminach, z których re- 
krutują się liczne grupy robotników 
pracujących w przemyśle. Uważam, że 
powinniśmy bardziej zaktywizować za- 
kłady pracy zainteresowane w tworze- 
niu warunków dla kulturalnego i ak- 
tywnego wypoczynku swych załóg. Ma- 
my już przykłady takiego zrozumienia 
ze strony zakładów, m. in. na Śląsku. 
Kadry — to kolejny istotny problem. 
Trzeba równocześnie podkreślić, iż po- 


trzeby wsi w tym zakresie są nadal du- 
że. Uczyniono sporo dla przystosowania 
programów nauczania nauczycieli wy- 
chowania fizycznego do potrzeb szkół 
gminnych. W gestii zaś takich organiza- 
cji, jak LZS i PTTK, znajduje się szko- 
lenie i doskonalenie społecznych kadr 


kultury fizycznej i turystyki, zwłaszcza 
zaś instruktorów, sędziów sportowych 
oraz organizatorów życia sportowo-re- 
kreacyjnego i turystycznego. Zaintere- 
sowanie i pomoc administracji gminnej 
w szkoleniu tych kadr ma bardzo isto- 
tne znaczenie. Od skali tego zaangażo= 
wania zależeć będzie, perspektywicznie 
rzecz biorąc, tempo rozwoju sportu, re- 
kreacji i turystyki na wsi. 

Zdajemy sobie przy tym sprawę z re-. 
alnych możliwości aparatu etatowego u- 
rzędów gmin. Przyjęte ustalenia zakła- 
dają tworzenie odrębnych stanowisk do 
spraw kultury fizycznej i turystyki w 


gminach o aktywnej działalności spor- 
towo-rekreacyjnej oraz turystyczno-wy- 
poczynkowej. W pozostałych gminach 
sprawy kultury fizycznej i turystyki bę- 
dą powierzone jednemu z pracowników 
(np. pionu oświaty), który otrzyma zry- 
czałtowany dodatek miesięczny do swe- 
go uposażenia. 


Jest to aparat skromny, dłatego uwa- 


żamy, za wskazane tworzenie przez 


wszystkie podstawowe ogniwa tereno- 
wej administracji państwowej — społe- 
cznych komitetów kultury fizycznej i 
turystyki. 

Komitety są zespołami (9—15 osób) 
doradczo-konsultacyjnymi naczelników 
gmin. Stwarzają one dogodną platformę 
spotkań przedstawicieli ruchu społecz- 
nego oraz różnych instytucji współdzia- 
łających w rozwoju kultury fizycznej i 
turystyki na terenie gminy. Komitety 
mogą z upoważnienia naczelnika wyko- ' 
nywać zlecone im zadania, np. organizo- 
wać czyny społeczne, gminne imprezy 
sportowe i turystyczne, a także aktywi-' 
zować działalność gospodarczą miesz- 
kańców wsi w sferze turystyki. 


Gminne komitety kultury fizycznej 
i turystyki, wspólnie z aparatem etato- 
wym urzędów gmin, mogą i powinny 
stać się ośrodkami organizującymi i ko- 
ordynującymi działalność turystyczno- 
-wypoczynkową oraz sportowo-rekrea- 
cyjną na wsi, 

Rozwój kultury fizycznej i turystyki 
na wsi wymaga szerokiego, zespolonego 
frontu działania. Front taki tworzą 
wspólnie z administracją państwową si- 
ły społeczne, a zwłaszcza Związek So- 
cjalistycznej Młodzieży Wiejskiej, Zwią- 
zek Zawodowy Pracowników Rolnych, 
Zrzeszenie Ludowe, Zespoły Sportowe, 
Liga Obrony Kraju oraz Szkolny Zwią- 
zek Sportowy — przy współudziale - 

Spółdzielni Turystyczno-Wypoczynko- 
wej „Gromada ”. 

Wiodąca rola w społecznym działaniu © 
przypada Zrzeszeniu LZS, które wyro- 
sło już na ponadmilionową organizację, 
posiadającą cenne doświadczenia i stale 
wzbogacającą swój program działania . 
dostosowany do potrzeb społeczeństwa © 
wiejskiego, oraz obejmujący szeroki. 
krąg imprez sportowo-rekreacyjnych i 
turystyczno-wypoczynkowych. LZS są 
podstawowym ogniwem  upowszech- 
niającym i organizującym kulturę fizy- 
czną oraz turystykę na wsi. . 

Tysiące sportowców wiejskich ucze- 
stniczą rokrocznie w rozgrywkach ogó!-- 
nokrajowych, najzdolniejsi ich przed- 
stawiciele biorą udział w centralnym 
szkoleniu oraz w reprezentacji naszego 
kraju, włącznie z polską ekipą olimpij- 
ską. Sportowa działalność Zrzeszenia . 
LZS zasługuje na wszechstronną opiekę 
i pomoc gminnej administracji oraz in- 
stytucji i organizacji rolnych. 
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Wiceprezes Zarządu Głównego Związku 
Ochotniczych Straży Pożarnych 


wiązek Ochotniczych Straży Pożarnych, podobnie jak in- 

ne organizacje społeczne, jest w trakcie dostosowywania 
swej struktury nowego administracyjnego podziału kraju. Na 
przeprowadzonych już naradach aktywu ZOSP działacze o- 
choiniczego strażactwa wyrażali przekonanie, że reforma 
prowadząca do dalszego umocnienia gminnych i miejskich 
mikroregionów społeczno-gospodarczych oraz do pogłębie- 
nia demokracji socjalistycznej będzie sprzyjała również sku- 
teczniejszemu rozwiązywaniu problemów, stojących przed o0- 
chotniczymi strażami pożarnymi i ich Związkiem. 


Decydujące ogniwo 


Ogniwem, które może w sposób decydujący wpływać na 
pracę stowarzyszeń OSP, pomagać im, doradzać i stwarzać 
odpowiedni klimat do działania, jest zarząd gminny (miej- 
Ski) Związku. Prawie trzyletnie doświadczenia pracy komen- 
dantów gminnych straży oraz zarządów gminnych Związku 
wykazały, że wiele z nich pomimo prowizorycznego, nie u- 
sanicjonowanego w dotychczasowym statucie charakteru 
potrafiło wpłynąć na aktywizację ochotniczych straży pożar- 
nych oraz rozszerzyć zainteresowania gminnych władz i in- 
stvtucji problematyką ochrony przeciwpożarowej. Zainte- 
resowania te znalazły odzwierciedlenie w licznych decyzjach 
i konkretnych przedsięwzięciach władz gminnych oddziały- 
wających radykalnie na poprawę bezpieczeństwa pożarowego. 
Właśnie te doświadczenia stanowiły podstawę przekonania 
aktywu, że dalsze wzmocnienie i rozszerzenie uprawnień pod- 
stawowych ogniw władzy terenowej i administracji państwo- 
'wej będzie sprzyjać również skuteczniejszej realizacji zadań 
OSP i Związka. 

Nieprzypadkowo więc zarówno na kwietniowym Walnym 
Zjeżdzie Związku, jak i na ostatnich naradach aktywu woje- 
wódzkiego wysuwany był postulat wzmocnienia zarządów 
gminnych OSP. Postulat ten bynajmniej nie ograniczał się 
do usankcjonowania tego ogniwa w statucie Związku i spe- 
cjalnym regulaminie pracy zarządu gminnego, czym Zarząd 
Główny ZOSP m.in. obecnie się zajmuje i co z pewnością 
jest sprawą stosunkowo prostą. Aktywowi zależy na tym, 
by wzmocnić kadrowo zarządy gminne, by stały się one we- 
spół z osobą komendanta gminnego SP w pełni kompetent- 
ne w sprawach pożarniczych, zwłaszcza prewencyjnych i w 
sprawach życia wewnątrzzwiązkowego oraz w pełni autory- 
tatywne w kwestiach szerokiej działalności społecznej Związ- 
ku, w jego powiązaniach z innymi organizacjami, a także z 
organami władzy i administracji państwowej. 

Przejście wielu działaczy byłych zarządów oddziałów po- 
wiatowych Związku do pracy zawodowej w gminach i mia- 
siach stworzyła szansę wzmocnienia zarządów gminnych 
i miejsx.ch choć całkowicie nie rozwiązuje jeszcze tego 
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problemu. Dostrzega to aktyw Związku. Widzą to i starają 
się temu zaradzić również instancje wojewódzkie i gminne 


- partii. 


Troska i pomoc partii 


Związek i stowarzyszenia OSP spotykały się zawsze z ser- 
deczną troską i opieką partii. Warto wspomnieć. że wie- 
le stowarzyszeń OSP już od zarania Polski Ludowej poma- 
gało partii w procesie politycznej, społecznej i kulturalne) 
axtywizacji Społeczeństwa, zwłaszcza wiejskiego. Dla wielu 
działaczy partyjnych na wsi OSP była — obok organizacji 
młodzieżowej — pierwszą w życiu organizacją. w które: u- 
czyli się społecznego działania. Dia wielu innych dz:ałaczy. 
którzy zetknęli się z OSP sprawując już odpow:edz:alne 
funkcje partyjne, państwowe, gospodarcze czy administra- 
cyjne, była tą organizacją, w której znajdowa!l: poparcie 
i pomoc w „realizowaniu spolecznych zadań, wysuwanych 


przez.partię. 


Wyposażenie przez państwo OSP w nowoczesny sprzęt £3- 
Śniczy I ratowniczy (ostatnia ręczna sikawka zosiała „prze- 
kazana do muzeum” w 1969 r.), masowe szkolen:e członków 
O53P w obsłudze nowoczesnych urządzeń ratowniczych spra- 
wia, że w szeregach OSP wzrasta szybko liczba ludzi zazna- 
jom:orych z techniką i zapalonych do niej. OSP — zwłaszcza 
na wsi, gdrie ich jest najwięcej i gdzie panuje zresztą na;- 
większe zagrożenie pożarowe — to zdyscyplinowana organi- 
zacja ludzi odważnych, uczulonych na bolączki i potrzeby 
społeczne Środowiska, z których znaczna część przejawia ży- 
we zainteresowania technik. Jeżeli do tego dodamy trady- 
cyjny już patriotyzm strażaków oraz to, że w sirażnicach 
OSP koncentruje się w poważnej mierze życie kulturalne 
wsi, lepiej uzmysłowimy sobie rołę, znaczenie i siłę stowa- 
rzyszeń OSP w środowisku. 

OSP dysponuje ponad 20.000 strażnic (z tego na wsi ponad 
17.000), z których wiele to okazałe budynki posiadające — 
obok pomieszczeń typowo strażackich — sale widowiskowe, 
biblioteki, klubo-kawiarnie itp. Wszystkie strażnice zosta- 
ły zbudowane z inicjatywy i wysiłkiem strażaków -ochotni- 
ków. Jednakże w ich budowę niemały wkład własnej pra- 
cy i osobistych funduszów włożyła cała ludność. Podobnie 
wygląda sprawa społecznej budowy linii telefonicznych, urzą- 
dzeń wodnych i innych obiektów. Duszą tych przedsięwzięć. 
służących całemu środowisku, są bardzo często strażacy, ale 
w realizacji czynów społecznych uczestniczą wszyscy. Na 
marginesie warto zauważyć, że o ile w 1970 r. wartość czy- 
nów społecznych, w przeliczeniu na jednego członka OSP 
wynosiła 546 zł, to w ubiegłym roku już 921 zł. 
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Umacniać kierownictwo partyjne 


W ochotniczych strażach inspirującą rolę i kierownicze 
funkcje z wyboru sprawują członkowie PZPR, na wsi rów- 
nież członkowie ZSL. Jest to naturalne zjawisko. Wśród 
Strażaków-ochotników członkowie PZPR i ZSL są najbar- 
dzicj aktywni. To oni inspirują budowę remiz i urządzeń 
wodnych, inicjują społeczną kontrolę przeciwpożarową, Sta- 
łv nudzórv prewencyjny, urządzanie wespół z władzami szśo.- 
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nym! i innymi organizacjami żłobków i dziecińców. Swoją 
postawą i działalnością przybliżają do partii i jej ideologii 
bezpartyjnych strażaków. Kierowanie działalnością społecz- 
ną stowarzyszeń OSP, udzielanie im pomocy dla lepszego wy- 
konania zadań oraz wyzyskania ich autorytetu i siły oddzia- 
ływania dla socjalistycznych przeobrażeń społeczno-gospo- 
darczych i aktywizacji politycznej ludności jest jednym z 
ważniejszych zadań kierownictwa partyjnego w ochotniczych 
strażach pożarnych i ich Związku. 


To długołaiowe zadanie nabiera szczególnego znaczenia o-- 


becnie — przed i po VII Zjeździe PZPR. W realizacji bo- 
wiem prozramu przyspieszonego budownictwa socjalistydzne- 
go. wyzyskanie wszelkich możliwości aktywizacji politycz- 
nej. społecznej, gospodarczej I kulturalnej ludności wiejskiej 
ma rangę p:erwszoplanową. 

Na tym tle wyraziściej rysują się zadania instancji partyj- 
nych. zwłaszcza komitetów gminnych, w kadrowym kształto- 
waniu zarządów gminnych ZOSP, w udzielaniu im pomocy, 
szczególnie w działalności ideowo-wychowawczej oraz w 
kształtowaniu coraz szerszego, powszechnego _ społecznego 
frontu przeciwpożarowego. 


Przezwyciężać trudności 


Sytuacja pożarowa i działalność komend straży pożarni- 
czych oraz ogniw Związku i stowarzyszeń OSP są omawiane 
okresowo na posiedzeniach instancji partyjnych i ich egze- 
kutyw lub sekretariatów. Ze specjalną wnikliwością są roz- 
patrywane trudności, przede wszystkim te, u których podło- 
ża znajdują się obiektywne zjawiska społeczne. 


Wielu strażakom-ochotnikom, którzy przecież są przede 
wszystźim producentami rolnyrgi, coraz trudniej wygospo- 
darować czas na zbiórki i zajęcia strażackie. Jedni rezygnu- 
ją z przychodzenia na te zajęcia. Inni, a tych jest na szczęście 
więcej, z inicjatywy członków partii i przy poparciu instan- 
cji partyjnych wzmagają starania o szybsze zmechanizowa- 
nie uciążliwych prac rolnych, o sprawniejsze i racjonalniej- 
sze gospodarowanie maszynami i sprzętem rolniczym, znaj- 
dującym się w społecznym użytkowaniu. 

Dużej wagi problemem jest starzenie się szeregów stra- 
żackich i nie zadowalający przypływ młodych do OSP i ich 
młodzieżowych oraz harcerskich drużyn pożarniczych. 

Wespół z ZSMW, ZHP, z Ministerstwem Oświaty i Wy- 
chowania, Ministerstwem Kultury i Sztuki, Ministerstwem 
Rolnictwa i Komendą Główną SP epracowujemy obecnie 
atrakcyjniejszy program pracy z młodzieżą. Jednym z ele- 
mentów tego programu jest umożliwienie młodzieży stra- 
żackiej większego współdecydowania o swojej OSP i Związ- 
ku. Żaden jednak nawet najatrakcyjniejszy program nie 
zastąpi żywej, codziennej pracy dowódców i opiekunów dru- 

„żyn młodzieżowych OSP. W wielu .gminach z inicjatywy 
instancji partyjnych funkcja ta w ramach statutowych poru- 
czeń partyjnych została powierzona młodym członkom i kan- 
dydatom partii, nierzadko nauczycielom. Przyniosło to bar- 
dzo pozytywne rezultaty. 

W nowym regulaminie zarządu gminnego ZOSP zamierza- 
my uprawomocnić stanowisko wiceprezesa do spraw pracy 
z młodzieżą. Stanowisko to musi być obsadzone z dużą wni- 
kliwością j 

Jednym z najważniejszych zadań OSP i Związku jest 
kształtowanie świadomości społecznej i ugruntowanie w każ- 
dym obywatelu nawyków ostrożności i przezorności przeciw- 
pożarowej. Związek i władze stowarzyszeń, przezwyciężając 
niejednokrotnie opory tych strażaków, którym „łatwiej przy- 
chodziło gaszenie piekącej ściany ognia, niż przekonanie swe- 
go sąsiada, ażeby naprawił komin”, zdołały zmobilizować do 
prac propagandowo-prewencyjnych zdecydowaną większość 
swych członków. Bardzo cenna tu była pomoc POP PZPR 
i kół ZSL, aktywu organizacji społecznych i młodzieżowych. 

Coraz szerzej też do popularyzowania zasad bezpieczeń- 
stwa pożarowego angażują się gminne ośrodki propagandy 
partyjnej, traktując tę tematykę jako składnik kształtowania 
postawy budowniczego socjalizmu. 


* 


Na podstawie analizy działalności Związku OSP nieodpar- 
cie nasuwa się wniosek, że może on coraz lepiej realizować 
swe zadania w dziedzinie ochrony przeciwpożarowej tylko 
pod warunkiem stałego umacniania kierownictwa partyj- 
nego i coraz pełniejszego, aktywnego powiązania z organa- 
mi władzy, administracji i innych organizacji społecznych 
Oraz uczestnictwa w życiu i przeobrażeniach socjalistycznych 
środowiska i kraju. Umacnianie kierownictwa partyjnego w 
dzialalności OSP i Związku może z nich uczynić sprawniej- 
szych pomocników partii w realizacji zadań służących” in- 
teresum całego społeczeństwa. 

Duże polityczne znaczenie ma praca zarządów wojewódz- 
kich i Zarządu Głównego OSP. Te społeczne ogniwa mogą 
wypełniać swe kierawnicze funkcje wyłącznie dzięki wspar- 
ciu instancji partyjnych oraz codziennemu roboczemu powią- 
zauniu 2 komendami straży pożarnych i zawodowymi straża- 
m.. lstoią tego powiązania jest głębokie zrozumienie nadrzęd- 
ności i jednorodności celów ochrony przeciwpożarowej pań- 
stwa, urzeczywistnianych przy pomocy dwóch równie waż- 
nych form — coraz sprawniejszego administracyjnego kiero- 
wania złożoną problematyką operacyjno-techniczną i szkole- 
niową oraz coraz powszechnieisze) aktywizacji społeczeństwa 
w tej] dziedzinie w droxlze siałego umacniania i doskonalenia 
spolecznych zasad działania. 
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statnie miesiące roku to okres 
O najbardziej wytężonej pracy za- 
łóg produkcyjnych, decydujący o o- 
statecznych wynikach  ekonomicz= 
nych, które w tym roku będą pod- 
sumowaniem całego 5-lecia 1971—75, 
Wiele przedsiębiorstw i zjednoczeń 
zameldowało już o przedterminowym 
wykonaniu 5-latki. Jest jednak wa- 
żne, w jaki sposób wyniki te są osią- 
gane, jak kształtują się proporcje, 
np. między przyrostem produkcji a 
wydajnością pracy i zatrudnienia. 


Problem SAGHOGAIEŁGO wykorzysta- 
nia rezerw siły roboczej staje się co- 
raz bardziej newralgiczny w warun- 
kach bardzo wysokiej dynamiki roze 
wojowej i przy malejącym dopły- 
wie rąk do pracy. W celu poprawy 
gospodarowania siłą roboczą, ujaw- 
nienia niedoborów i nadwyżek, na 
początku roku został przeprowadzo= 
ny we wszystkich zakładach pracy 
społeczny przegląd stanu zatrudnie- 
mia. W wyniku tego przeglądu re- 
sorty gospodarcze zgłosiły rezerwy 
obejmujące ok. 120 tys. osób. O te 
ilości — zgodnie z decyzją rządu — 
miały zmniejszyć plany zatrudnienia 
na rok bieżący. 


Niestety, realizacja przyjętych za- 
łożeń nie przebiega tak, jak byśmy 
sobie tego życzyli. Wiele resortów 
nie wykonało postanowień i wnios- 
ków dotyczących racjonalnego zago= 
spodarowania ujawnionych nadwy= 
żek, po drugie zaś obserwujemy na- 
cisk na rynek pracy i tendencje do 
zatrudniania ponad plan. Wszystkie 
rezerwy, ujawnione w toku przeglą- 
du, zamiast do końca roku zostały 
wykorzystane już w I półroczu. 


Nie jest to zjawisko pozytywne, je- 
Śli nie towarzyszy mu odpowiedni 
wzrost wydajności pracy i produk- 
cji. Tego, niestety, nie zanotowano. 
Przeciwnie, tempo zatrudnienia było 
wyższe w wielu gałęziach od dyna- 
miki produkcji czy wydajności. I tak 
np. w Ministerstwie Przemysłu Ma- 
szynowego uzyskany poziom wydaj- 
ności pracy w I półroczu br. wy- 
niósł 11,9 proc. wobec planowanego 
14,0 proc., poziom produkcji był niż- 


szy o 0,8 proc. od zakładanego, na- 
tomiast zatrudnienie zostało  prze- 
kroczone o 1,2 proc. w stosunku do 
planu. 


W chemii produkcja wzrosła o 12,9 
proc. (plan 15 proc.), wydajność o 
10,8 proc. (plan 13,3), a zatrudnienie 
było wyższe o 1,9, zamiast, jak pla- 


Przy przekroczeniu planowanego 
poziomu tempa zatrudnienia i płac 
oraz relatywnie niższym poziomie 
wydajności, stopień opłacenia tej o- 
statniej był wyższy. Inaczej mówiąc 
szybciej rosły płace niż wydajność, 
a powinno być odwrotnie. Niestety 
zjawisko to wystąpiło także w wielu 
jednostkach inicjujących, które nie 


NASZ KOMENTARZ 


nowano 1,5 proc. Podobne relacie 
uzyskano w Ministerstwie Leśnic- 
twa i Przemysłu Drzewnego. Najgo- 
rzej wypadły one jednak w Mini- 
sterstwie Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych. W I pół- 
roczu br. osiągnięto tu wzrost wy- 
dajności pracy o 10,3 proc. wobec 
założonego 11 proc., ale zatrudnienie 
było wyższe aż o 5,8 proc., zamiast, 
jak zakładano 1,7 proc. W rezulta- 
cie udział wydajności pracy w przy- 
roście produkcji wyniósł zaledwie 
65,3 proc., zamiast 86,8 proc. jak za- 
kłada NPSG. 


W sumie w całym kraju poziom 
zatrudnienia został przekroczony o 
ok. 40.000 osób i był wyższy o 2,9 
proc. od planowanego. Pociągnęło to 
za sobą szereg negatywnych konse- 
kwencji. Oto tempo wzrostu produk- 
cji było o 1 punkt niższe od plano- 
wancgo podobnie zresztą, jak wy- 
dajność pracy (o 1,1 proc.) przy wyż- 
szym, ponadplanowym zatrudnieniu. 
Obniżyło to udział wydajności pra- 
cy w skali całej gospodarki w przy- 
roście produkcji do 82,6 proc., za- 
miast, jak zakładano, 84,8 proc. 
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ustrzegły się odchyleń od propor- 
cji zakładanych w planie. 


Nie byłoby to wszystko takie groź- 
ne, gdyby nie fakt pogorszenia w 
tym samym okresie wskaźnika wy- 
korzystania czasu roboczego, co wy- 
raziło się wzrostem czasu nieprze- 
pracowanego (który wzrósł na 1 ro- 
botnika z 80,7 do 87,6 godzin), a tak- 
że wzrostu absencji chorobowej 
(wzrost o 13,3 proc.) i absencji nie- 
usprawiedliwionej (o 4,9 proc.). 


Mówiąc o tych sprawach musimy 
mieć na uwadze fakt, że w wyniku 
konsekwentnie realizowanej przez 
partię i rząd polityki socjalnej sy- 
stematycznie zwiększa się ilość cza- 
su wolnego, już chociażby z racji 
wprowadzenia wolnych sobót. To 
zmniejsza automatycznie ilość nomi- 
nalnega czasu pracy. Tylko w okre- 
sie pierwszych miesięcy czas ten u- 
legł obniżeniu o 36 godzin, tj. o 3 
proc. Liczyliśmy na to, że zostanie 
on  zrekompensowany przyrostem 
wydajności pracy, lepszym wykorzy- 
staniem czasu roboczego. Tak się nie 
stało... 
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Poruszamy te sprawy właśnie te- 
saz u progu dyskusji przedzjazdowej, 
«w toku której załogi, a przede wszy- 
stkim organizacje partyjne, będą o- 
moawiały te zjawiska, będą analizo- 
wały sytuację w swoich zakładach 
pracy, będą dyskutowały o zada- 
niach, które czekają je w latach 
1076—80. 


Mówiąc o sprawach zatrudnienia, 
dyscypliny płac, wzrostu wydajnoś- 
ei. trzeba będzie wrócić do wnios- 
ków przyjętych pół roku temu po 
przeglądzie stanu zatrudnienia, spra- 
wdzić, które nie zostały wykonane 
t dlaczego. 


Mówiąc o wykorzystaniu rezerw 


© produkcyjnych nie sposób pominąć 


tych właśnie spraw, gdyż w racjo- 
nalnym wykorzystaniu ludzi) czasu 
pracy, efektywności tego czasu tkwią 
aadal ogromne rezerwy. 


Mówiąc o przyszłych zadaniach, o 
dalszej dynamice wzrostu produkcji, 
nie można pominąć czynników ma- 
jących wpływ na dalszy wzrost wy- 
dajności. Szczycimy się dziś tym, że 
udział wydajności pracy w ogólnym 
przyroście produkcji wynosi ponad 
80 proc., ale za kilka lat cały ten 
przyrost będzie musiał być uzyska- 
ny tylko i wyłącznie na tej drodze. 
A więc i tu są dalsze nie wykorzy- 
stane jeszcze rezerwy i dziś już trze- 
ba myśżieć o tym, w jaki sposób mo- 
żna je wykorzystać. , 


Warto wszystkie te sprawy i pro- 
blemy przedyskutować w grupach 
czy organizacjach partyjnych, wae- 
%6 przenieść je ma. KSR, wyjść z 
wnioskami konsekwentnego reakize- 
wania ptzyjętych wniosków, kontroli 
planu zatrudnienia w Ii półroczu, 
zaostrzenia kryteriów przy omawia- 
miu wniosków e zwiększenie stanu 
zatrudnienia, a nawet tam, gdzie jest 
to możliwe czasowe wstrzymać przy- 
jęcia do pracy (oczywiście poza ab- 
soiwentami), wzmocnić dyscyplinę 
pracy, a zwłaszcza zaostrzyć kontrolę 
wykorzystania czasu roboczego, 
zwalczać nieuzasadnioną absencję. 
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Poprawa gospodarności, poprawa 
jakości pracy będzie najlepszym 
wk ładem aktywu partyjnego w kam- 
panię poprzedzającą VII Zjazd par- 
ti. . 

B.L. 
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Zawsze wśród załogi 
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BOGUSŁAW LESIEWICZ 


zadki to jubileusz. Mam na myśli 
obchodzone niedawno 65-lecie ist- 
nienia poznańskiej „CENTRY”. Zało- 
ga kombinatu — bo dziś jest to już 
kombinat zrzeszający 1 przedsiębiorstw 
w całym kraju — przygotowywała się 
do jubileuszu już od dawna, chciała u- 
czcić go jak najlepiej, jak najgodniej. 
Czy się jej to udało? Oceńmy sami. 
Dynamika wzrostu produkcji w latach 
bieżącej 5-latki została podwojona i 
takie samo tempo będzie utrzymane 
do roku 1980. Trzy czwarte wyrobów 
posiada najwyższy znak jakości, a 


"proc. towarów mieści się w pierwszym 


gatunku. 


A więc przede wszystkim jakość. Za 
tę wysoką jakość i estetykę wyrobów 
(około 300) zakłady już nieraz otrzymy= 
wały wyróżnienia, dzięki tej wysokiej 
jakości „Centra” od lat plasuje się w 
grupie najlepszych firm światowych, 
wysyła swoje wyroby do ponad'30 kra- 
jów na wszystkich kontynentach. 


Tak Jest obecnie, ale droga do tych o- 
siągnięć nie była usłana różami. Po 
wojnie właściwie zaczynano od zera, od 
edgruzowania zniszczonych budynków 
fabrycznych. Latami borykano się z 
trudnościami, większość wyrobów była 
wytwarzana ręcznie. 


— Czy wiecie, bowarzyszu, że jeszcze 


15 lat temu cały zakład produkował 11 
mln ogniw rocznie, a dziś jeden tylko 
agregat produkuje 12 mln — mówi tow. 
Zdzisław Kordy — I sekretarz Komitetu 
Zakładowego, obrazując tym przemiany, 
które dokonały się w „Centrze” w o- 
statnich latach. | 


Bo tak na dobrą sprawę, to dopiero 
kilka lat temu przedsiębiorstwo otrzy- 
mało poważniejszy zastrzyk Środków 
inwestycyjnych na modernizację i prze- 
zbrojenie techniczne zakładów. Zwłasz- 


' cza po 1973 r., kiedy nastąpiło zrzesze- 


nie wszystkich zakładów tej branży i 
utworzono Zjednoczone Zakłady Elek- 
trochemiczne „Centra” oraz zorganizo- 
wano własne zaplecze badawczo-rozwo- 
jowe, notuje się wyraźny postęp we 
wzroście i doskonaleniu produkcji. 
Trzon WOG-u stanowiły i nadal sta- 
nowią zakłady produkcyjne, centralne 


laboratorium i zakład badawczo-roz- 
wojowy, mieszczące się w Poznaniu. To 
dzięki nim „Centra” otrzymała 11 róż- 
nych medali na Międzynarodowych Tar- 
gach Poznańskich, jedenaście razy zdo- 
bywała sztandar przechodni (w tym 
trzy razy na własność) za najlepsze wy- 
niki we współzawodnictwie pracy. 
zastanawialiśmy się, gdzie tkwią źró- 
dła tych sukcesów. Towarzysze z orga- 
nizacji partyjnej w „Centrze” są oględ- 
ni w formułowaniu sądów. Najbardziej 
trafna była chyba opinia tow. Leona 
Krzyżańskiego, sekretarza POP w za- 
kładzie mr II: — Załogę mamy taką, 
że możemy na nią liczyć w każdej sy- 
tuacji. Były wypadki, kiedy plan był 
zagrożony, czy jakieś ważne terminy, 
wtedy pracownicy samorzutnie rezys- 
nowali nawet z krótkich przerw śnia- 
daniowych, aby nadrobić czy pośpieszyć 
produkcję. Oczywiście, staramy się de 
tego nie dopuścić, ale w życiu bywa 
To jest na pewno bardzo ważny szcze- 
gół charakteryzujący załogę, ludzi zwią- 
zanych z fabryką. Organizacja partyjna 
w „Centrze” za główny cel swego dzia- 
łania postawiła sobie właśnie pracę z 
— Jesteśmy w przededniu kampanii 
przedzjazdowej — mówi tow. Jan Ka- 
gakowiak, wielołetni działacz partyjny 
— realizujemy różne zobowiązania pro- 
dukcyjne, przygotowujemy się do stu- 
diowania tez i materiałów zjazdowych. 
Obserwujemy już od dłuższego czasu 
rosnące zainteresowanie problematyką 
VII Zjazdu i to nie tylko wśród człon- 
ków partii, ale także wśród bezpartyj- 
nych. Jest dobra atmosfera nie tylko w 
naszej organizacji, ale w całej partii, 
która przyciąga ludzi. Niby to drobny 
szczegół, ale np. w ostatnim czynie par- 
tyjnym w organizacji pr 2 ponad jedną 
trzecią uczestników stanowili właśnie 
bezpartyjni, których nikt nie agitował, 
nie namawiał. Sami się zgłosili, sami 
przyszli, pracowali razem z nami. 


Praca z łudźmi, z załogą przebiega 


na różnych płaszczyznach. W I kwartale 
br. np. gwałtownie zaczeła pogarszać . 
się dyscyplina pracy. Aktyw partyjny. 
rozpoczął badanie przyczyn tego stanu. 
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rzeczy. Przeprowadził rozmowy na wy- 
działach. na stanowiskach pracy w gru- 
pach partyjnych i związkowych wska- 
zując na szkodliwe i negatywne Aastęp- 
stwa tego zjawiska. Organizacje partyj- 
ne szczegółowo analizowały sytuację, 
przygotowano wiele ostrych wniosków i 
wystąpień w stosunku do tych pracow- 
ników, którzy nagminnie nadużywali 
zwolnień w celach nie zawsze uzasad- 
nionych chorobą. Wprowadzono też sy- 
stem popularyzowania tych, którzy 
przez określony czas nie mieli żadnych 
absencji czy zwolnień. I już po kilku 
miesiącach absencja spadła o połowę. 


Inną formą oddziaływania jest stwo- 
rzenie zróżnicowanego systemu wyróż- 
nień i nagradzania. Tow. Zdzisław Kor- 
dy pokazywał mi rozmaite dyplomy, 
trzystopniową honorową odznakę  za- 
służonego pracownika, honorowe księgi, 
do których wpisuje się najbardziej za- 
służonych pracowników, księgi czynów 
społecznych, partyjnych,  produkcyj- 

— Najważniejsze naszym zdaniem 
jest to — wtrąca tow. J. Karzkowiak 
— że ludzi do nagród, wyróżnień, czy 
odznaczęń typują kolektywy, w których 
oni pracują. Bardzo często organizacje 
partyjne wysuwają kandydatury bez- 
partyjnych. To rodzi jak gdyby współ- 
zawodnictwo między ludźmi, gdyż każ- 
dy chce być wyróżniony, zdobyć uzna- 
nie za swoją pracę. Obserwujemy to 
szczególnie teraz przed Zjazdem partii, 
kiedy przychodzą do nas pracownicy i z 


w Zakładach Mechanicznych „Ur- . 


sus” Komitet Fabryczny i Konferen- 
cja Samorządu Robotniczego doko- 
nały oceny wyników gospodarczych 
przedsiębiorstwa za I półrocze. Z du- 
żą satysfakcją stwierdzono, że. pod- 
stawowe zadania I półrocza zreali- 
zowane zostały dobrze, a stopień za- 
awansowania realizacji zadań rocz- 
nych stwarza podstawę do pełnego 
wykonania zadań planowanych ca 
rok 1975 wraz z zadaniami dodat- 
kowymi. Osiągnięte wyniki w dzia- 
łalności produkcyjnej i ideowo-wy- 
chowawczej świadczą o stałym u- 
macnianiu przez organizację partyj- 
ną swej kierowniczej roli, wzroście 
oddziaływania na środowisko, 
kształtowaniu coraz lepszej atmosfe- 
ry społeczno-politycznej i w stosun- 
kach międzyludzkich. „To jest rę- 
kojmią, że przyjęte na II półrocze 
zadania potrafimy wykonać i dobrze 
przygotujemy się do realizacji za- 
dań, które postawi przed nami VII 
Zjazd partii” — pisze „GŁOS UR- 
SUSA"” nr 30/75. 


* 


W Komitecie Wojewódzkim w Ko- 
ninie odbyła się narada sekretarzy 
komitetów miejskich, gminnych i za- 


U 


własnej inicjatywy podejmują zobowią- 
zania, zgłaszają się do pracy społecz- 
nej, deklarują chęć przepracowania po 
kilkadziesiąt godzin na rzecz miasta czy 
zakładu. 

Suma tych zobowiązań nie jest mała. 
W roku bieżącym, głównie na cześć 
VII Zjazdu, podjęto zobowiązania war- 
tości ponad 11 mln, a ich wykonanie 
będzie — jak sądzą towarzysze — wy- 
soko przekroczone. 


Spotkałem się w „Centrze” z bardzo 
ciekawą formą cozliczania towarzyszy 
z realizacji zobowiązań. Wprowadzono 
specjalne, ozdobne karty W których caz 
do roku sekretarze organizacji partyj- 
nych Sują wszystkie podjęte i wyko- 
nane przez danego towarzysza zobowią- 
zania. Kto nie wykona podjętych przez 
siebie zobowiązań, karty takiej nie o- 
trzyma, a warto dodać, że wręczanie 
tych kart odbywa się uroczyście na ze- 
braniu całej POP raz do roku. 

Niemniej ciekawie wygląda przygoto- 
wanie szkolenia partyjnego, którym ob- 
jęto ok. 80 proc. członków i kandyda- 
tów partii. Już na wiosnę zaczęto zbie- 
rać w grupach OOP i POP wnioski i 
propozycje oraz tematy do planu szko- 
lenia na rok 1975/76. Dziś wszystkie or- 
ganizacje partyjne mają już opracowa- 


ne plany szkolenia, dokładne harmono- 


gramy z datami, tematami, wykładow= 
cami. Każdy wykład powtarzany jest 
dwa razy po to, aby mogli go wysłu- 
chać zatrudnieni na różnych zmianach. 


Od kilku lat Komitet Zakładowy w 
„Centrze” organizuje dwa, trzy razy w 
roku Aj zazwyczaj w dni wolne od pra- 
cy — wyjazdowe narady ze wszystkimi 
sekretarzami OOP, POP i grupowymi 
Poza miastem, w oderwaniu od domu 
i zakładu, w ciągu dwóch, trzech dni 
można wiele rzeczy spokojnie omówić, 
podyskutować, a poza tym można się 
także dobrze poznać, zaprzyjaźnić 


— Obecnie przed VII Zjazdem parti 
czeka nas dużo pracy — konkludu;e 
tow. Zdzisław Kordy. — Chcemy uru- 
chomić nasz aparat propagandowy, wy- 
korzystać radiowęzeł, gazetę zakłado- 
wą oraz cały aktyw polityczny i społecz- 
ny. Głównym zadaniem jest dotarcie z 
problematyką VII Zjazdu do wszystkich 
ogniw partyjnych, do całej załogi. Be 
dziemy te sprawy pokazywać na wła- 


'gnym przykładzie, wiążąc je z doskona- 


leniem produkcji, racjonalną 1 oszczęd-, 
ną gospodarką, podnoszeniem wydajno- 
ści pracy, poprawą dyscypliny, uspraw- 
nieniem metod zarządzania, polepsze- 
niem warunków socjalno-bytowych — 
słowem wszystkimi tymi czynnikami, 
które mają decydujący wpływ na pod- 
stawowe wskaźniki i relacje ekonomicz- 
ne. 

Wydaje mi się, że organizacja partyi- 
na „Centry” założenia te w pełni zree- 
lizuje. Rękojmią tego jest jej dotych- 
czasowy dorobek — żywe uczestnictwo 
w życiu załogi, obecność członków par- 
tii zawsze tam, gdzie są oni potrzebni 
gdzie jest najtrudniej. 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


kładowych PZPR. Sprawy gospodar- 
cze omówiono na tle przygotowań do 
VII Zjazdu partii oraz integrowania 
nowego województwa. „kłasło: bu- 
dowa socjalizmu dła ludzi przez lu- 
dzi, dominujące w czasie VI Zjazdu 
PZPR, wyraża problemy związane 
z VII Zjazdem partii” — czytamy w 
„WIELKOPOLSKIM ZAGŁĘBIU” 
nr 12/75, międzyzakładowej gazecie 
przemysłu Konina. | 


* 


W „ELANIE” nr 227-229/75 (gaze- 
„ta ZWCh „Chemitex-Elana” w To- 
runiu) ukazała się notatka pt „Za- 
decydują nasze postawy”. Autor jej 
wskazuje, że nie ma ulgowego sezo- 
nu urlopowego w „Elanie”. Zadania 
muszą” być wykonywane przy 
zmniejszonej obsadzie. Muszą być 
także nadrobione zaległości I półro- 


cza, spowodowane przerwami w do- 
stawach paraksylenu Dlatego cala 
inicjatywa i wysiłek organizacji par- 
tyjnej, jej aktywu i kierownictwa 
koncentruje się na produkcji, exo- 
nomii, jakości i ilości „Mamy wiec 
de pokonania wiele słabości. I mo- 
simy to uczynić jak najszybciej, aby 
na VII Zjazd PZPR pójść zarówno 


z dużym dorobkiem gospodarczym 
jak i społecznym”. 


* 


„NARZĘDZIOWIEC” nr 14/75 (ga- 
zeta Kombinatu Przemysłu Narzę- 
dziowego w Warszawie) podkreśla, 
że czerwcowe plenum KZ ocenilo 
całokształt pracy politycznej w (a- 
bryce w 1 półroczu. działalność ze- 
społów problemowych, przebieg 
szkolenia- partyjnego. pracę ośrodka 
propagandy oraz grup partyjnych. 


_OHP—SŻ 


WŁADYSŁAW MIŚKÓW 
„Komendant Główny OHP FSZMP 


chotnicze Hufce Pracy Federacji Socjalistycznych Związków ' Młodzieży 

Polskiej, realizując proces wychowania młodzieży przez pracę, wnoszą duży 
wkład w rozwój gospodarki narodowej. Stanowią one nie tylko śródło doraź- 
nego kompletowania załóg, lecz mają również poważny wpływ na lch stablliza- 


cję i podnoszenie kwalifikacji zawodowych. 


Można się tu posłużyć przykładem 
płockiego przedsiębiorstwa „Petrobudo- 
wa” czy też krakowskiego „Budostalu”, 
w których z każdego rocznika pozostaje 
w przedsiębiorstwie ponad 60 proc. ju- 
naków. Można powiedzieć, że w przed- 


siębiorstwach budowlanych zatrudnia- ' 


jących hufce pracy kompletowanie za- 
łóg oparte jest na absolwentach tych 
hufców. Bardzo wiele przedsiębiorstw 
budownictwa rolniczego w swojej zało- 
dze ma ponad 50 proc. junaków. OHP 
bowiem w skali kraju przygotowuje ok. 
33 proc. kadr dla budownictwa. 

Na tle zjawiska fluktuacji załóg w 
przedsiębiorstwach budowlanych należy 
podkreślić fakt, że junacy, przechodząc 
z hufca w skład stałej załogi. są jesz- 
cze — poza nielicznymi przypadkami — 


nie obarczeni obowiązkami rodzinnymi, 
©o stwarza warunki szybszego 1 trwałe- 
go ich związku z przedsiębiorstwem i 
miejscowością. 


Pośrednio wiąże się z tym większa 
możliwość swobodnego przemieszczania 


siły roboczej. Często przecież zachodzi ' 


potrzeba zorganizowania w krótkim 0- 
kresie zespołów wznoszących nowe o0- 
biekty. Potrzeby tego typu wystąpiły 
przy wznoszeniu takich inwestycji, jak 
Huta „Katowice”, gdańska rafineria, 
Zakłady Mięsne w Ostródzie, cuknrow- 
nia w Łapach, tuczarnia w Szczecinie 
1 inne. Otóż w latach  1974—75 na 
wspomnianych inwestycjach pracowało 
2.0005 osób w hufcach stacjonarnych 
OHP. 


ANSĄ MŁODZIEŻY —. 


Wydaje stę, że trzeba otnić OHP za 
to, iż potrafią w krótkim okresie przy- 
gotować do produkcji dużą liczbę mło- 
dych ludzi mie mających kwalifikacji 
zawodowych. Jest %o niewątpliwie zas- 
ługa kadry instruktorskiej i wycho- 
wawczej, poświęcającej junakom wiele 
ezasu i uwagi. | 

w swoistych formach, które uwzgled- 
niają zainteresowania różnych grup 
wiekowych młodzieży, oferujemy o0- 
gromny potencjał ludzki odpowiadający 
scezonowemu zapotrzebowaniu  g8ospo- 
darki narodowej, głównie rolnictwa, le- 
śnictwa i budownictwa. Uprzedzając o- 
ficjalne oceny, można już dziś powie- 
dzieć, że 44 tysiące uczniów i studen- 
tów pracujących w tym roku na rzecz 
rolnictwa wniosło niemały wkład w 
sprawne przeprowadzenie żniw, a tak- 
że innych prac w uspołecznionych go- 
spodarstwach rołnych. | 

W budownictwie zatrudnienie hufców 
sezonowych wszzosło do 49 tysięcy osób. 
Jeśli zwrócimy wwagę na fakt, że w ro- 
ku ubiegłym w sezonie letnim pracowa- 
ło w budownictwie 34 tys. junaków, to 


| musimy przyznać, że fakt ten potwier- 


* 


Przed VII Zjazdem partii 


asie także do rozważań © możliwoś- 


w II pół- 


Wzbogacenie treści i form pracy par- W zakładzie silników wykonano Lamp ch im. R. Luksem- 
tyjnej w zakładzie przyczyni się do już produkcję dodatkową wartości burg w Warszawie) informuje o 20- 
dalszego rozwoju szeregów party)- 6 min zł, co stanowi 70,5 proc. pod- zsdtęy W ramach dodatkowych zo- 
nych, do umacniania autorytetu i jętych zobowiązań, W realizacji zo- bowiązań wykonane nas 


roli partii w życiu węwnątrzzakła- 
dowym. Zapewni też pomyślny start 
do odpowiedzialnej i doniosłej 
kampanii przygotowań do VII Zja- 
zdu partii. 


bowiązań wyróżnili się: Wanda La- 
tek, Wacław  Korzycki, Bogdan 
Kwieciński. Najlepsze brygady: Ja- 
na Dłuskiego, Zbigniewa Podolskiego 
i Romualda Kurzeli. „Głos Ursusa” 
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3 (nr 31/75) podkreśla, że spotkanie naj- rd root ró > 
lepszych we współzawodnictwie „UT- sorki wyDoe , : aczonych 
Cytowany już „GŁOS URSUSA” sus” na VII Zjazd partii stało się na sprzedaż i 1,8 min zł wewnętrz- 
nr 29/75 opublikował,obszerną infor- okazją nie tylko do podsumowania nych usług i 
znację, z której wynika, że pracow- ilościowych wyników czynu i wska- ae 
nicy zakładów z powodzeniem reali- zania najlepszych w jego realizacji, % 


zują zobowiązania produkcyjne i 

czyny społeczne dla uczczenia vil 

Zjazdu PZPR. W pierwszym etapie 

realizacji uczestniczyło ponad 11 ty- 

sięcy pracowników, w tym 2200 | 
członków fabrycznej organizacji par- 

tyjnej. 


Do rozpoczęcia VII Zjazdu partii jest jeszcze kilka miesięcy, ale już 
teraz załogi wielu zakładów pracy przygotowują się do tego ważnego 
wydarzenia w życiu partii i całego narodu. Jest to najlepszy dowód po- 
parcia partii t jej politykL Na zebraniach wiele się mówi © YTI Zjeździe, 
przy maszynach realizuje się już konkretne zobowiązania produkcyj- 
ne. Słowo i czyn idą w parze. | 

LEKTOR 


dza duże możliwości OHP w zakresie 
pomocy budownictwa. A przy tym są to 
młodzi ludzie, o przygotowaniu zawo- 
dowym zgodnym z potrzebami gospo- 
darki narodowej, a ich wydajność pra- 
cy kształtuje się na poziomie robotnika 
stale zatrudnionego. 


Wiele zmieniło się w zakresie orga- 
nizacji i zapewnienia frontu pracy. 
Przedsiębiorstwa dokładają więcej sta- 
rań, aby zagwarantować jak najlepsze 
warunki socjalno-bytowe oraz właściwą 
obsługę stanowisk pracy. Dzięki. temu 
w bieżącym roku zorganizowano 46 
zgrupowań, z których w każdym jedno- 
razowo pracuje nie mniej niż 300 osób. 
Przykładem jest tu zgrupowanie w Ko- 
szalinie, gdzie młodzież pracowała prźy 
przygotowaniu obiektów do centralnych 
dożynek, orazśw Nadleśnictwie w Ni- 
dzicy. : 

Niezależnie od ekonomicznych efektów 
dorobku OHP,  treeba zaakcentować 
wartości wychowawcze, które wynosi 
młody człowiek z pobytu w hufcu. Dla 
młodzieży uczącej się pobyt w hufcach 
sezonowych jest często pierwszym kon- 
taktem a pracą fizyczną. Kontakt ten 
uczy poszanowania wysiłku fizycznego, 
jego wartości. Jest to jednocześnie oka- 
zja do poznania nowych technologii 
produkcji, warunków pracy i życia kla- 
-sy robotniczej, życia w kolektywie i za- 
sad kierujących tym życiem. Wydatko- 
wanie zarobionych własną pracą pie- 


niędzy jest z reguły bardziej przemyśla- 


ne i celowe. 


Nieco inne aspekty wychowawcze to- 
warzyszą pobytowi w hufcach stacjo- 
narnych i dla młodzieży dochodzącej. 
Tworzone są one z myślą o młodych, 
których proces edukacji skończył się na 
poziomie szkoły podstawowej bądź z20- 
stał przerwany w trakcie nauki. OHP 
są jedyną u nas instytucją, która w for- 
mie zorganizowanej przejmuje nad ni- 
mi nadzór, umożliwiając uzupełnienie 
wykształcenia, uzyskanie kwalifikacji 
zawodowych, włączenie w nurt czynne- 
go życia społecznego. Spora część tej 
grupy to ludzie mający w przeszłości 
konflikty z prawem. Efekty resocjali- 
zacji są bardzo pr”"""nujące — i taką 
opinię wyraża resort Sprawiedliwości, 


U progu VII Zjazdu PZPR, który na- 
kreśli nowe zadania dla całego narodu, 
warto w dyskusjach na partyjnych ze- 
braniach przedstawionym wyżej proble- 
mom poświęcić trochę czasu. Zestawia- 
jąc dotychczasowy udział młodzieży w 
realizowaniu zadań gospodarczych z ist- 


-.niejącymi możliwościami rozwoju huf- 


ców pracy w latach następnych, a także 
z uzyskiwanym efektem  wychowaw- 
czym, należy stwierdzić, że i tu można 
szukać rezerw aktywności produkcyjnej 
młodej części naszego społeczeństwa. 
Zarówno w hufcach stacjonarnych, jaz 
i sezonowych, młodzież podejmuje pracę 
fizyczną w drodze świad i dobro- 


wolnej decyzji. Ma to istotne znaczenie 
w procesie wychowawczym. Aktem tym 
młodzież wyraża chęć czynnege udziału 
w procesie rozwoju naszego kraju. 


Z listów do Redakcji 


D załalność partyjno-polityczna w 


wojsku jest ważnym elementem 
podnoszenia gotowości bojowej na- 
„szych sił zbrojnych. Kształtowanie 
właściwych stosunków  międzyludz- 
kich, postaw żołnierzy, umacnianie 
dyscypliny — to główne zadania apa- 
ratu partyjno-politycznego. Prawi- 
dłowe spełnianie tych zadań wymaga 
wykwalifikowanej kadry, posiadają- 

- cej rozległą wiedzę. 
Przygotowaniem kadr do działal- 
ności ideowo-wychowawczej i kultu- 
„ralno-oświatowej zajmuje się Ośro- 
dek Szkolenia Oficerów Politycznych 
im. L. Waryńskiego w Łodzi. Od po- 
nad dwóch lat funkcjonuje w ra- 
mach ośrodka Szkoła Oficerów Re- 
zerwy. W szkole tej absolwenci wyż- 
szych uczelni zdobywają wiedzę z 
zakresu wojskowej psychologii, so- 
cjologii, pedagogiki, historii, z za- 
gadnień współczesności, poznają za- 
sady działalności aparatu politycz- 
nego w wojsku, organizacji partyjnej 
i młodzieżowej. Oczywiście, oficer 
polityczny musi mieć także podsta- 
wowe wiadomości z wiedzy ogólne- 
wojskowej. Podchorążowie SOR ma- 


ją więc zajęcia z taktyki, jednakże 
największy nacisk położony jest na 
"przedmioty społeczno-polityczne. 

Wiedzę zdobytą w OSOP weryfi- 
kuje się i wykorzystuje na półrocz- 
nych praktykach w jednostkach woj- 
skowych. Jednakże już w czasie po- 
bytu w szkole nabywane wiadomoś- 
ci znajdują zastosowanie. Proces dy- 
daktyczny wspierany jest aktywną 
pracą podchorążych w organizacji 
partyjnej i młodzieżowej, działalnoś- 
cią kulturalno-oświatową. Zresztą 
sam program nauczania zawiera e- 
lementy wyzwalające inicjatywę słu- 
chaczy, inspirujące do własnych 
przemyśleń i poszukiwań. Część wy- 
kładów z przedmiotów społeczno-po- 
litycznych przygotowują i wygłasza- 
ją sami podchorążowie. Niezależnie 
od tego przygotowują oni pogadan- 
ki, gawędy i prelekcje dla żołnierzy 
służby zasadniczej. 

W ciągu pół roku można podcho- 
rążym przekazać pewną wiedzę, po- 
kazać zasady działania; nie można 
natomiast zmienić postaw. Absol- 
wenci wyższych uczelni to już do- 
rośli, w pełni ukształtowani ludzie. 


W sprawie kandydatów do SOR 


Dlatego też ważną sprawą jest se— 


lekcja przyszłych słuchaczy. Do O- 
środka Szkolenia Oficerów Politycz- 
nych powinni trafiać przede wszyst 
kim działacze społeczni, jednostki © 
ukształtowanym już obliczu ideowo— 
politycznym. Niebagatelną sprawą 
jest również charakter wykształce- 
nia — najlepiej dają sobie radę hu- 
maniści. 

Niestety, nie wszystkie uczelnie 
prawidłowo dokonują takiej selek- 
cji, często trafiają do SOR ludzie 
nieodpowiedni. Automatycznie obni- 
ża to poziom nauczania, jak również 
utrudnia działalność społeczną pod- 
chorążych, która jest przecież inte- 
gralną częścią procesu dydaktyczne- 


go. 
Dlatego też pilną sprawą jest 
zwrócenie uwagi uczelnianych komi- 
sji kwalifikujących absolwentów do 
SOR na wnikliwsze rozpatrywanie 
każdej kandydatury. Duże znaczenie 
miałaby konsultacja z uczelnianą or- 
ganizacją partyjną i młodzieżową. 


JANUSZ GĘSICKI 
: Warszawa 
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| w BRATNICH PARTIACH 
Przed IX Zjazdem SED 


NRD na nowym - 


_ etapie rozwoju 


EUGENIUSZ MICHALUK 


wudziesta szósta rocznica powstania 

Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej obchodzona jest w bieżącym ro- 
ku w szczególnej atmosferze. Obradują- 
ce na początku czerwca br. XIV Plenum 
KC SED wyznaczyło datę IX Zjazdu 
partii na koniec maja przyszłego roku. 
Plenum to zapoczątkowało okres przy- 
gotowań do Zjazdu, na którym zostanie 
oceniona realizacja uchwał VIII Zjazdu 
SED oraz — na tym tle — wytyczone 
zostaną najważniejsze kierunki działa- 
nia na przyszłość. 


Niemiecka Republika Demokratyczna 
w ciągu 26-lecia swego istnienia osiąg- 
nęła pcd przewodem SED ogromne suk- 
cesy we wszystkich dziedzinach. NRD 
reprezentuje dziś wysoki poziom dobro- 
bytu materialnego, oświaty i kultury, 
przekształciła się w kraj nowoczesnego, 
socjalistycznego przemysłu i rolnictwa, 


Obecn:e NRD znajduje się pod wzglę= 


dem rozmiarów produkcji przemysłowej 
w pierwszej dziesiątce świata. W ciągu 
26 lat isinienia NRD dochód narodowy 
wzrósł ponad 6 razy. Dochód ten wy- 
twarzany jest w 95,2 proc. przez sektor 
socjalistyczny. Udział socjalistycznych 
zakładów w produkcji przemysłowej 
wyniósł w ub. roku 99,9 proc. Przemysł 
NRD osiąga jeden z najwyższych wska- 
źników wydajności pracy. Wysoką wy- 
dajność osiąga także rolnictwo. 


Na XIV Plenum KC SED tow. Erich 
Honecker powiedział m. in... „Siłami 
narodu i dla dobra narodu pokenaliśmy 
znaczny odcinek drogi wiodącej do 
ukształtowania w naszym kraju rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistyczne” 
go”. Jak wykazują liczne przykłady do- 


tychczasowej realizacji uchwał VIII Zja- 
zdu SED, droga ta prowadziła przez za- 
stosowanie nowych jakościowo metod 
przyśpieszonej intensyfikacji rozwoju 
gospodarczego. Chodzi przy tym e to», 
aby wydajność pracy rosła szybciej niż 
produkcja, W pierwszym półroczu bie- 
żącego roku produkcja w przemyśle 
wzrosła w porównaniu z tym samym o- 
kresem poprzedniego roku o ponad, 6 
proc., a wydajność pracy o ponad 7 proc. 
Przekroczenie tego tempa przyrostu w 
wydajności pracy w stosunku do pro- 
sdukcji uzyskano aż w 2/3 centralnie kie- 
rowanych zakładach przemysłowych. 
Gdzie jest źródło tych sukcesów? W 
autorytecie i zaufaniu społeczeństwa do 
partii, we wzroście inicjatyw robotni- 


czych, zwłaszcza w takich dziedzinach, 


jak współzawodnictwo pracy, doskona- 
lenie i unowocześnianie organizacji pra- 
cy i technologii produkcji, racjonaliza- 
cja oraz oszczędne gospodarowanie su- 
rowcami, paliwami i energią. Oparcie 
intensyfikacji rozwoju kraju na wzro- 
ście inicjatyw załóg robotniczych jest 
możliwe przy równoczesnym zrozumie- 
niu w społeczeństwie sprzężenia zwrot- 
nego między wynikami produkcyjnymi. 
a warunkami bytu i pracy. Od VIII 
Zjazdu SED (1971 r.), który zapoczątko- 
wał nową fazę budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, w NRD. 
w sposób odczuwalny poprawiły się wa- 
runki materialne i socjalne. Znajduje 
to wyraz w stabilizacji cen, w coraz lep- 
szym zaopatrzeniu rynku, w przyśpie- 
szonej realizacji planów budownictwa 
mieszkaniowego, w podniesieniu dolnej 
granicy urlopów wypoczynkowych lub 
wydłużeniu urlopów macierzyńskich. 


t 


SED skapia w swych szeregach ponad 
1,9 min członków i kandydatów, zrze- 
szenych w przeszło 75 tys. podstawe- 
wych I oddziałowych organizacjach par- 
$yjnych. | 


' yPostawa i zaangażowanie członków 
„partii, tch inicjatywa i zapał stanowią 
'siłę napędową rozwoju NRD. Dlatego 


niezmiernie ważna jest praca kdeologi- 
czna partii. Jesienią 1972 roku Biuro 
Polityczne SED przyjęło rozszerzone po- 
stanowienie o zadaniach agitacji i pro- 
pagandy w realizacji uchwał VIII Zja- 
zdu partii SED w ciągu prawie trzech 
dziesięcioleci stworzyła taki system pra- 
cy ideologicznej, której formy i metody 
egarniają wszelkie dziedziny i nieustan- 
nie się wzbogacają dzięki nowym do- 
świadczeniem przodujących organizacji 
partyjnych. Istnieje sieć szkół partyj- 
nych od zorganizowanych w przedsię- 
biorstwach, w rejonach i okręgach do 
Wyższej Szkoły Partyjnej im. K. Mar- 
ksa. Już od 25 lat regularnie odbywa się 
szkolenie partyjne w różnych formach. 
Dla większości członków partii jest to 
podstawowy sposób przyswajania sobie 
marksizmu-leninizmu. Nauczanie socjo- 
logii marksistowsko-leninowskiej wpro- 
wadzono na stałe do programów szkół 
ogólnokształcących, jak też do średnich 
szkół specjalnych i wyższych uczelni. 


W ideologicznej pracy SED ogromne 
i wciąż wzrastające znaczenie mają 
środki masowej informacji — prasa, ra- 
dio, telewizja. Są one traktowane jako 
skuteczne narzędzia w rękach partii i 
socjalistycznego państwa, zapewniające 
łudziom pracy partyjną, obiektywną in- 
formację, szerzące wśród nich naukowy 
światopogląd. | 

Wysokie wymagania stawiane pracy 
śdeologicznej SED wypływają również z 
nowej pozycji międzynarodowej NRD. 
Przyjęcie NRD do ONZ, nawiązanie sto- 
sunków dyplomatycznych ze 115 kraja- 
mi całego Świata, jest wynikiem prowa- 
dzonej od lat, solidarnej i konsekwen- 
tnej polityki krajów gocjalistycznych na 
rzecz uznania NRD jako suwerennego 
państwa. To wszystko otwiera, nowe 
możliwości, lecz także stawia nowe za- 
dania wychowania internacjonalistycz- 
nego. 

Socjalistyczna integracja gospodarcza 
zwiększa odpowiedzialność ludzi pracy 
w NRD za postęp wszystkich bratnich 
krajów. Narodowe plany gospodarcze w 
coraz większym stopniu nabierają cech 
międzynarodowych. Ich wykonanie nie 
jest „sprawą wewnętrzną”. Stymulu;ą 
one rozwój całej naszej wspólnoty. Dla- 
tego szczególnie ważną rolę w agitacji 


i propagandzie SED edgrywa uświado- 


mienie, że wspólnota socjalistyczna — 
to jednocześnie rozszerzmwna socjalisty- 
czna ojczyzna. | 
Czynny udział w procesie demokraty-, 
cznego współkształtowania państwa i 
społeczeństwa stanowi dziś dla milio- 
nów ludzi NRD sens ich życia, charak- 
terystyczną cechę ich osobowości. Regu- 
larne narady kolektywów pracowniczych 
w przedsiębiorstwach poświęcone prob- 
lemom planowania i wykonywania pla- 
nów, zagadnieniom postępu naukowo» 
-technicznemu oraz warunkom pracy I 
bytu — oto praktyka, bez której trud- 
no by było wyobrazić sobie życie w 
NRD. Rokrocznie w dyskusjach nad pla- 
nem uczestniczy ok. 85 proc. ogółu za- 
trudnionych. 


* 


Z okazji ćwierówiecna podpisania U- 


kładu Zgorzeleckiego podczas uroczy. 


stego wiecu przyjaźni w Goerlitz, czło- 
nek Biura Politycznego KC SED, pcze- 
wodniczący Rady Ministrów NRD tow. 
Herst Sindermana przypomniał słowa 
Ernsta Thaelmanna, wypowiedziane w 
1932 r. w Zabrzu do niemieckich i poł- 
skich robotników” 

„Nie dzieli nas żaden kamień grani- 
czny, ani język. Razem kochamy naszą 
klasę, razem nienawidzimy kapitalizmu. 
Mówimy wszyscy jednym językiem: ję- 
zykiem bojowej solidarności”. 


W historii sąsiedztwa PRL 1 NRD 
szczególne znaczenie należy przypisać 
okresowi ostatnich, kilku lat. Proces 


przemian socjalistycznych w naszych - 


krajach kładł podwaliny pod nowy typ 
stosunków określanych przez interna- 
cjonalizm proletariacki Decyzje i usta- 


ków, z których 


cji i pracownicy umysłovwwt. 


W środowiskn wiejskim działa ponad milion komu- 
nistów. Łiczba kobiet w RPKR stanowi obecnie 25 proc. 


. 71,7 proc ozłonków partii zatrudnionych jest w sfe- 


lenia podejmowane w tłoku spotkań 
przywódców obu krajów w odczuwal- 


nym stopniu  zintensyfikowały nasze . 


współdziałanie. W wyniku wzajemnych 
wizyt delegacji partyjno-rządowych w 
1973 i 1974 roku nastąpił dynamiczny 
i wszechstronny rozwój współpracy 
między obu krajami. 


Pod względem wielkości obrotów 
NRD jest drugim po Związku Radzie- 
ckim naszym partnerem handlowym. 
Połska zaś zajmuje trzecie miejsce na 
liście kontrahentów handlowych NRD. 
Zjawiskiem charakterystycznym dla o- 
becnego stadium ekonomicznego współ- 
działania Polski i NRD jest przechodze- 
nie do nowych, wyższych fonm współ- 
pracy. Wspólna przędzalnia bawełny 
„Przyjaźń” w Zawierciu jest tutaj wy- 


mowym przykładem. Wystarczy wspom= 


nieć też fakt, że od połowy 1974 r. 


_ zawarto między obu krajami % nowych 
umów i porozumień specjąlizacyjnych 


w dziedzinie budowy meszyn, metalue- 


- gli, chemii i przemysłu lekckiego. 


Otwarcie w 1971 r. granicy na Odrze 
i Nysie wywiera wielki wpływ na pro- 
ces wzajemnego zbliżenia obu naszych 
społeczeństw, 


% 


Swoje bezpieczeństwo i pomyślny ro- 
zwój NRD wiąże ze wspólnotą państw 
socjalistycznych. Tylko w ramach 
wspólnoty — co wielokrotnie podkre- 
ślali przywódcy tego kraju — NRD mo- 
że realizować podstawową zasadę swej 
polityki zagranicznej, potwierdzoną do- 
bitnie na VIII Zjeździe SED: aby z zie- 
mi niemieckiej nigdy więcej nie wyszło 
zarzew ie wojny. 


członków. 


4 


z Liczebność, skład i struktura RPK 


, Na ostatnim plenum KC Rumuńskiej Partii Komuni- 
stycznej przedstawiono informację dotyczącą stanu iloż- 
ciowego składu i siruhtury organizacyjnej KPK z dnia 
31 grudnia 1974 r. RPK liczyła wówczas 25 mln człon- 
560 proc. stanowili robotnicy, ponad 
20 proc. — chłopi, 22 proc. — przedstawiciele inteligen- 


rze produkcji materialnej. W ub. roku do Rumuńskiej 
Partii Komunistycznej przyjęto ponad 130 tys. nowych 


W roku szkolnym 1974—1975 rozmaitymi formami 
masovwego szkolenia idcowo-politycznego i gospodar- 
czego objętych było 97,8 proc. wszystkich członków 
partii. Na kursach tych obok komunistów szkoliło się 
również 677.034 pracujących nie należących do partii, 
przy czym większość stanowiła młodzież. j 


Bardzo ważnym elementem  przyna- 
leżności NRD do wspólnoty państw s:0- 
cjalistycznych jest jej udział w RWPG. 
Dla kraju o tak szybkim rozwoju go- 
spodarczym, ale szczupłej bazie surow- 
cowej, socjalistyczna integracja gospo- 
darcza stanowi gwarancję pomyślnego 
rozwoju. Można tu przytoczyć przykład 
NRD-owskiej energetyki, która w 3/4 0- 
piera się na elektrowniach zbudowa- 
nych w ostatnim dwudziestoleciu przy 
pomocy bratnich krajów socjalistycz- 
nych. Warto też wspomnieć o udziale 
specjalistów z krajów RWPG w rekon- 
strukcji i modernizacji wielu gigantów 
NRD-owskiego przemysłu chemicznego, 
elektrnomaszynowego i innych, a także 
udział NRD w rozbudowie wspólnej be- 
zy surowcowo-paliwowej RWPG orx 


krajami rozwijającymi się. 


Zespolenie NRD ze wspólnotą państw 
socjalistycznych stanowi także czynnik 
ochrony socjalistycznych zdobyczy mas 
pracujących, przełamania  polityczno- 
„dyplomatycznej izolacji i umocnienia 
pozycji NRD na arenie międzynarodo- 
wej. 

Dotychczasowy dorobek NRD, szcze 
gólnie po VIII Zjeździe SED, dowocz 
wyraźnie, że społeczeństwo tego kraju 
wkracza w nowy etap poprawy mzte- 
rialnych i kulturalnych warunków ży- 
cia, wykazując wyższość socjalizmu nad 
kapitalistycznym porządkiem _społecz- 
nym. IX Zjazd SED stanie się wyca:ze- 
niem rozszerzającym ofensywę ideolo- 
giczną socjaliznu w NRD, określa;ącym 
mocną pozycję tego kraju na świec:e 

s / 
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Lektury polityczne i inne 


Socjologia mikroregionów 


S$ ocjologia uważana jest dzisiaj za do- 
brą właściwie na wszystko. Ma więc 
nas uczyć i nam radzić, jak rozwiązy- 
wać te wielkie i te najmniejsze proble-* 


my społeczne, ma nas także leczyć i: 
zapobiegać naszym kłopotom, załatwiać 


konflikty i uprzedzać o niebezpieczeń- 
stwach pojawiania się nowych, ba! — 
ma przewidywać przyszłość i podpo- 
wiadać decyzje perspektywiczne. Nawet 
od lekarza oczekuje się teraz mniej niż 
od socjologa, który stał się czymś w 
rodzaju uniwersalnego technika  spo- 
łecznego i — co najdziwniejsze — wca- 
le przeciw takiemu traktowaniu nie 
protesuje. z SET 

Jest nawet raczej przeciwnie. Socjo- 
łogia współczesna proponuje wciąż no- 
we zastosowania zgromadzonej wiedzy 
ji podejmuje badania na wciąż nowych 
terenach społecznych. | 

Jednym z nich jest rodzina, maleńki 
świat od przeszło dwu wieków penetro- 
wany przez powieść, od iluś tam dzie- 
siątków lat eksploatowany przez maga- 
zyny prasowe i obrabiany przez maso- 
we poradniki, ale nie traktowany nigdy 
z należną mu uwagą przez naukę. Wszy- 
stko to należało napisać w czasie prze- 
szłym, ponieważ tak w świecie, jak i 
w naszym kraju nauka o społeczeństwie 
przypisuje obecnie badaniom nad ro- 
dziną znaczenie specjalne. Jest ona — 
napisał niedawno Jerzy Szacki — mu- 
szelką, w której słychać cały społeczny 
ocean, i trudno byłoby krócej wyrazić 
'całą złożoność sprawy. Jest najmniejszą, 
elementarną cząstką społeczeństwa, je- 
go mikroorganizmem — można by do- 
dać, żeby wskazać na specyfikę proble- 
mu. Tu bowiem, wewnątrz tej komócki, 
spotykają się, zderzają, przenikają i na 
koniec przekształcają wzajemnie 
«wielkie, masowe procesy społeczne z 
jednostkowymi powszednimi życiorysa- 
mi ludzkimi. Nie tylko na terytorium 
rodziny oczywiście, ale tu przede wszy- 
stkim. 

Tych kilka refleksji pozwoliliśmy so- 
bie skreślić w nadziei, że zachęcą Czy- 
telników do sięgnięcia po najnowszy 
tom biblioteki socjologicznej Wydawni- 
ctwa CRZZ zatytułowany „Przemiany 
rodziny polskiej”(1). Jest to książka oka- 
zała. wypełniona pracami 19 autorów 1 

jelona na cztery dość luźno wiąża- 
ce się ze sobą części, z których tylko 
trzy pierwsze wiernie odpowiadają ty- 
tułowi, jako że czwarta prezentuje. ro- 
dzinę w innych krajach świata. Całość 
zestawiła 1 zredagowała J. Komorow- 
sika, wstępem zaś opatrzył J. Szczepań- 
ski. Żeby dopełnić obowiązków lektora 
trzeba jeszcze dodać, że jest to publika- 
cjae znakomicie w sumie czytelna, bo 
choć w pewnych partiach tylko popraw- 
na. to w innch wręcz pasionujaca To 
niezwykle ważnie w wypadku szerokiej 


© 
f ' 
t 


prezentacji wyników badań naukowych, . 


bardziej niż sami naukowcy chcą za- 
zwyczaj uznać i uwzględnić. 

Ponieważ nie stać nas na jakąkolwiek 
ekspozycję książki obejmującej dzieje 
rodziny polskiej „od czasów najdaw- 
niejszych” po rzeczywistość współcze- 
sną (nie mówiąc już o jej części ostat- 
niej poświęconej rodzinie w szerokim 


świecie), pozwolimy sobie przejść od ra-- 
zu do następnej nowej propozycji na-. 


szej socjologii: rozważenia i spożytko- 
wania wyników jej badań nad tzw. pro- 
blemem czasu wolnego. 

Jest to również teren nowo przez nią 
odkryty, co nie znaczy, żeby sama spra- 
wa nie istniała od prawieków. Wiado- 
mo, że już starożytni Egipcjanie mie- 
wali kłopoty, co zrobić z czasem wo!l- 
nvm, tyle że nie wszyscy, bo znakomi- 
tej większości nie starczało go na sen 
i posiłek. Ubiegłego lata dyskutowała 
nasza prasa o czasie wolnym z pasją i 
rozmachem, jakby to był co najmniej 
wąż morski. Ale o jego starożytnym 
pochodzeniu wspominarło raczej rzad- 
ko. W ogóle można było odnieść po tej 
dyskusji wrażenie, że problem czasu 
wolnego zjawił się u nas na progu o- 
statniej ćwiartki XX wieku i polega 
głównie na najsprawniejszym zabawie- 
niu zaskoczonych tym wydarzeniem 
milionów ludzi. 

Książka Stanisława Czajki „Z pro- 
bilemów czasu wolnego”(2), o której 
chcemy mówić, prezentuje zgoła prze- 
ciwny pogląd na sprawę. Próbuje przede 


wszystkim wnieść do niej porządek: me- 


rytoryczny i metodologiczny. W tej mie- 
cze formułuje więc definicję zjawiska, 
osadza je Sęk U w historii oraz ana- 
lizuje jego funkcje współczesne w społe- 
czeństwie socjalistycznym. Konkluzję 


" tych rozważań, które zajmują w publi- 


— 


kacji mniej więcej połowę objętości i 
stanowią najbardziej interesującą i uży- 
teczną z punktu widzenia działacza spo- 
łecznego jej część, można by najkrócej 
ująć cytatem 2 rozdziału końcowego: 
„Socjalistyczna literatura „socjologicz- 
na... traktuje pracę łącznie z czasem 
wolnym, nie dzieli i nie przeciwstawia 
pracy czasowi wolnemu... W życiu 6po- 
łecznym czas wolny odgrywa szereg do- 
niosłych funkcji, które wzajemnie się 
warunkują i przenikają. Z pewnym u- 
proszczeniem przyjęto w literaturze So- 
cjologicznej wyróżnianie jako głównych 
następujących funkcji: ekonomicznej, 
społeczno-wychowawczej i  higienicz- 
nej”. 

W cześci drugiej nasz autor próbuje 
zanalizować przy pomocy przedstawio- 
nych wcześniej narzędzi badawczych 
aktualny stan zagospodarowania strefy 
czasu wolnego w Polsce | sformułować 
wynikające stad postulaty dla politvxi 
spoiecziej, Uańtując Organizację wybu” 


r 


czynku i czasu wolnego jako jej ważny 
dział. Z konieczności (ujęcie na 100 stro- 
nach) cały ten rozległy komp:eks analiz 
i postulatów otrzymał w. książce 
St. Czajki postać dość ogólnikową i chy- 
ba przez to trochę wyidealizowaną. Na- 
dal jednak, tak jak części pierwszej, 
uwaga czytelnika jest tu skupiona na 


'porządkowaniu problematyki, w której 


tyle przecież panuje u nas chaosu my- 
ślowego i tyle krzewi się niedobrych, 
często niedorzecznych, praktyk. 

Nasz autor pisze na samym wstępie, 
że wdrażanie programu społecznego po- 
legającego na zwiększaniu czasu wolne- 
go z równoczesnym właściwym jego 
wykorzystaniem. jest nie tylko wielką 
szansą społeczną, ale także efektem od- 
powiedniego przygotowania się, tak w 
sferze ekonorhicznej, jak i kulturalno- 
-wychowawczej. Nic lepiej, jak doświad- 
czenia ubiegającego lata, nie potwier- 
dza słuszności tej myśli..I nic lepiej 
nie: przemawia na rzecz. zdobywania 
kompetentnej, usystematyzowanej wie-. 
dzy oe problemach czasu wolnego, w 
czym książka St. Czajki walnie będzie 
nam mogła pomóc. 

Na koniec, krótko, o dwu jeszcze lek- 
turach socjologicznych. Obie są wzno- 
wieniami książek niedawno wydanych, 
obie więc osiągnęły już znaczny sukces 
czytelniczy, jeśli się zważy, jak trudno 
u nas przebić się publikacji naukowej 
do szerszych kręgów audytorium czy- 
telniczego. 

Pierwsza z nich, „Labirynty współ- 
czesności” pióra Bogdana Suchodolskie- 
go(3), rozważa niezwykle doniosłe pro- 
blemy kształtowania się nowych pogla- 
dów, charakterystycznych dla społe- 
czeństwa epoki socjalistycznej, na od- 
wieczne ludzkie sprawy, a wszystko to 
w oparciu o zasadniczy dylemat naszej 
epoki: „Kim jest człowiek? Czy stwo- 
rzeniem, którego istotą jest podejmo- 
wanie trudu, czy też stworzeniem prze- 
znaczonym do życia w swobodzie... Kon- 
cepcja „życia wartościowego”, wykra- 
cza poza horyzonty „życia urządzone- 
go” — otwiera możliwości rozwiązania 
tego problemu”. 

Druga, „Zycie po miejsku”, napisana 
przez Marcina Czerwińskiego'), jest pró- 
bą zebrania w całość i skrótowego 
przedstawienia wyników badań socjolo- 
gii nad tymi przemianami w kulturze 
polskiej, które wprowadzone zostały 
przez najszerzej rozumianą urbaniza- 
cję kraju. Obie ukazały się w PIW- 
„owskiej „Bibliotece Myśli Współcze- 


snej”. 
(zjz) 


4 Praca zbiorowa, „Przemiany | rodziny pol- 
skiej”, red. J. Komorowska, CRZZ, 175, 
wyd. I. str. 448, c. 0 zł. 

s) Stanisław Czajka, „Z problemów czasu 
wolnego", CRZZ, 1975, wyd. I, str. 312, 


c. 22. 
Bogdan Suchodolski, „aabirynty 
czesności”, PIW, 1975, wyd. II, str. 154, 
c. 0 Zł. . 
4) Marcin Czerwiński, „Życie po miejsku”, 
PIW, 1975, wyd. II, str. 208, €. 20 Zł. 
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Mowo ojczysta... 
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Z asypuje nas lawina informacji. Ze 


wszystkich stron nas przed tym o- laty” albo „przed dwoma laty z górą”. STANISŁAW GODOWSKI — Pod- : 
strzegają, ale to niczemu nie przeszka- Dziesiątki razy powtarzałem, że nagro- stawowe założenia planu spo- 
dza i dosłownie toniemy w nawale wia- _ madzenie rzeczowników obezwładnia A A = || ||| 6 
domości, które na nas z głośni- zdanie, wprawia je w bezruch, nic tak JERZY WOJTECKI — Rolnictwo 
ków, gazet i książek. Szeregi słów o- bowiem zdania nie ożywia, jak czasowe w świetle wytycznych KC PZPR 
platają nasze głowy, a każde z tych nik, który jest motorem myśli. Oczywiś- na VII Zjazd parói ..... 8 
słów — przynajmniej teoretycznie — cie, bez skutku. W INSTANCJACH 
powinno mieć swe miejsce i swój sens, Patrzmy jednak dalej, bo autor jest IT ORGANIZACJACH PZPR 
bo każde jest dla nas przeznaczone, każ- konsekwentny i snuje rozkoszny bełkot. JOZEF BUZIŃSKI — Komitet Wo- 
| | zoaEkWIDERZNI © Decydu= 
, ją ludzie . . . . « » « : - 38 
ad l d s Ż W 0 potrzeb 1 możliwości. 28 
zd ZY 37 p) ANNA SZ — Z doświad- 
Dzień Ja 1% CO Zn I ek SacyszariRój w szkołach. 3% 
| PADA by de tesz paka... 10 
> , JANUSZ orga R: sty nej. 
de ma zadanie nas poruszyć, zachęcić „Tak powinno być i tym razem. Teza a Ak Rec OE ROZIE! X .. 30 
lub przestrzec. „władza decydująca niech będzie bliżej 
Wystarczy jednak otworzyć gazetę, by ludzi” ma swoje zaplecze w mądrości IDEOWO WYCHOWAWCZEJ 
się przekonać, że jest inaczej... Do cze- doświadczeń. „Bliżej” oznacza tu nie 
go może nas bowiem zachęcić zdanie, tylko odległość od urzędu do siedzib "WIESLAW KLIMCZAK — Szkole- 
kłał tok wyrazów, że powstał z tego la- noty, znajomość rzeczy zbliżające urząd HENRYK HUBER — Podręczniki 
birynt? Jakim cudem może nas poru- _ i mieszkańca”. t materiały do szkolenia śdeoło- 
szyć myśl tak pokrętna, jak żyłka, któ- Po przeczytaniu tych słów człowieko- gicznego o... . . R 
ra spadła ze szpuli kołowrotka? Ciągle _ "i w uszach dzwoni. Cóż to za poezja — ROLNICTWO I GOSPODARKA 
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się o naprawę gaiią To mniej wię- pojęcia zbliżają urząd i mieszkańca do TADEUSZ WYSZOMIRSKI — Role 
cej tak, jak groch o Ścianę rzucać lub niewiadomego, bo autor nie zadał sobie instrumentów finansowych w ra- 
z wodą się bić. Nadzieja, że coś się zmie- nawet fatygi, by ten uiop Jny absolut cjonalizacji obrotu t zagospoda- 
ni, kurczy się, jak dżinsy po praniu, zasygnalizować, zaznaczyć lub określić. rowania ztemt  . . « « « « - 8 
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ganizatorów tej imprezy sprzed dwu- żone poczucie odpowiedzialności, przed- pania cukrownicza rozpoczęta |. 
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stracji przed dwoma z górą laty, wy= 
kazały, że zarówno obywatel sprawująe 


możliwości, uprawnienia i środki; kiedy 
tylko zamierzenia i poczynania uzysku- 
ją grunt i realne poparcie w nowej 
sprzyjającej przedsiębiorczości, energii, 
inicjatywie rzeczywistości”. 

Dziesiątki razy powtarzałem tu i gdzie 
indziej, że nie pisze się „przed dwoma 
z górą laty” tylko „z górą przed dwoma 


my możliwości różnorodności decydo- 
wania i wzmożone poczucie odpowie- 


Spis treści * 


GOSPODARKA — PRZEMYSŁ — 


; : : PRZEDSIĘBIORSTWO 
cy funkcje urzędnika, jak i ten, który _ dzialności — z wyjątkiem jednego: od- 
bywa tylko w urzędzie dlą załatwienia _ powiedzialności za język. I nie pomoże B.L. — Nasz komentarz. Poprowść 
swoich spraw, jednoczą się wokół tutaj nawet zaplecze w mądrości do- proporcje . . . « . . « « - - © 
wię wszystkim celów skoro tyl- świadczeń. zez SĄ — zaw- * 
ko dyspozycji ich stawia się większe sze w z ...... 
i U | IBIS WLADYSŁAW MISKÓW — OHP 
— szansą młodzieży « « e » > 
Adres gedakcji: 0048 Warszawa, ui. Górnośląska 18. Tel. 28-58-70 1 21-04 wewn. 007. w BRATNICH PARTIACH 
retarz r ch przyjmuje w poniedziałki. śro tkł w godzinach 10—12. 
Wydawca RSW „Prasa-Książka-Ruch"” — widawniawo Współczesne. 00-490 Warszawa, wi. Wiejska 12, EUGENIUSZ MICHALUK — Prześ 
tel. 28-24-11. IX Zjazdem SED. NRD na we- 
ena prenumeraty krajowej rocznie 36 zł, półrocznie 18 zł, kwartalnie 8 zł. Prenumeratę przyjmuje wym etapie rozwoju | 


się do dnia 10 każdego miesiaca poprzedzającego okres prenumeraty. 


Prenumeratę na Kra, dla 


czytelników indywidualnych przyjmują urzędy pocztowe. listonosze oraz Centrale Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch” 90-950 Warszawa, ul. Towarowa 28. Konto PKO nr 1-6-100020. 
instytucje państwowe | społeczne w miastach zamawiają prenumeratę wyłacznie za pośrednictwem 


LEKTURY POLITYCZNE I INNE 


oddziałów | delegatur „Ruch Pozostałe mające siedzibe na wsi lub w innych miejscowościach (2 socjologia. mierojegionowe "W 
w których nie ma oddziałów delegatur „Ruch zamawiaja prenumeratę za pośrednictwem urzędów MOWO OJCZYSTA... 

pocztowych. Prenumerałę na zagranicę przyjmule RSW ..Prasa-Ksiażka-Ruch” Biuro Kolportażu Wy- zteń jak codzień Bj 
dawnictw Zagranicznych Wronia 23, 00-849 Warszawa. Konto PKO nr 1-6-100024. Cena prenumeraty IBIS — D jak codzi .:.. © 


zagranicznej ie3i wyższa oo prenumeraty krajowej o 40 proc. 
uprzeanie pisemne zamówienie sprzedaje Centrala Kolportażu Prasy I 


Książka-Ruch' 00-950 Werszawa, ut. Towarowa 28. 


Egzemplarze zdczektuallzowane na 
Wydawnictw RSW Prasa 


RSW „,,Prasa-Książka-Rych” Prasowe Zakłady Graficzne, 02-017 Warszawa, Al. Jerozolimskie 125/127. 
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DZIERGA POLSKIE 25 


' PARTII ROBOTRICZEJ 


ŁAMACH 


MIEJSKIE I GMINNE 
OGNIWA PARTYJNE 


Dazyzje XVII Plenum KC PZPR mają duże znaczenie dla pracy P"r- 
tyjnej. Większość bowiem uprawnień byłych komitetów powiatowych PZPR 
przetazano komitetom gminnym i miejskim partii. Nakłada to na KG 
i KM większe zadania i większą odpowiedzialność — stwierdza K. Le- 


siecki w „NOWINACH''. 


..Na rangę tych zagadnień 
zwróciła uwagę na swym ostat- 
nim plenarnym posiedzeniu 
wojewódzka instancja partyjna 
z Tarnobrzega. Debatując nad 
sprawami dalszego umocnienia 
politycznego i organizacyjnego 
gminnych i miejskich ogniw 
PZPR, cel ten wiązano ściśle 
z zespoleniem szeregów  par- 
tyjnych, podnoszeniem dyscyp- 


Gazeta 
[LUBUSKA 


nn 
BNERMA POLSKIEJ ZJEGKOCZOWEJ PARTN ROBOTNICZEJ 
O OO... 


linv 1 odpowiedzialności za 
realizację podjętych uch <vał, 
maksymalną aktywnością. ini- 
cjatywą i samodzielnością dzia- 
łania partyjnych kolektvywów. 

(...) Nie ulega wątpliwości, że 
Z Kkoniecznością osiągania coraz 
lepszych efektów w pracy par- 
tyjnej na wsi wiąże się po- 
trzeba podniesienia rangi i po- 
zycji komitetów gminnych. 


WYJŚCIE 
POZA SCHEMATY 


Gorzowski KW zrywa z formalizmem w pracy z komisjami. Komisje 
w starym wydaniu były zbyt liczna, „ociężałe”, nie zawsze w pelni kom- 
peten'ne — pisze Marian Świerczyński w „GAZECIE LUBUSKIEJ". 


..Gorzowska koncepcja jest 
inna. Komisje będą powoływa- 
ne doraźnie dla rozwiązania, 
opracowania czy analizy kon- 
kretnego problemu. Będą się 
składać z fachowców w okreśŚ- 
lonej dziedzinie, ludzi kompe- 
tentnych. Jest to także mi.ir 
droga do poszerzenia grona 
aktywu. 

Opracowywane są koncepcje, 


mające za zadanie ożywianie 
narad, plenarnych posiedzeń 
instancji. Chodzi mianowicie 
o to, aby było mniej recytacji 
o wskaźnikach i osiągnięciach, 
a więcej rzeczowych, krytycz- 
nych dyskusji nad węzłowymi 
problemami, śŚcierania się oDi- 
nii, wysuwania wniosków; 
mniej zajmowania się historią, 
a więcej przyszłością. 


GŁOS _ WYBRZEZA 


Daiennik Polskiej Zjednoczonej Parili Robolniczej 


WŁADZA BLIŻEJ LUDJ 


Na łamach „„GŁOSU WYBRZEŻA” doc. dr Bronisław Jastrzębski zaj- 


muje się problemem pogilębienia 


. . 
wej. Pisze on m. in.: 


„„Ksztaltowanie się opinii jed- 
nostkowych jest procesem zło- 
żonym. Podstawą  kształtowa- 
nia się tych opinii w określo- 
nej sprawie jest informacja. 
Dociera ona do obywateli za 
pomocą różnego rodzaju kana- 
łów informacyjnych, prasy, ra- 
dia, telewizji, spotkań z wy- 
borcami itp. (...) 

Są co prawda informacje (na 
przykład o treści uchwały). 
brak jest jednak motvwacji 
wybranej alternatywy. Właśnie 
taka informacja może powodo- 
wać większv skutek niż for- 
malny udział w posiedzeniach, 
a podczas wykonywania jest 


ludowego charakteru władzy 


ludo- 


wówczas mniej oporów. Z 
punktu widzenia efektywności 
politycznej informacje muszą 
mieć charakter konkretny. w 
przeciwnym przypadku nie mo- 
żna liczyć na wywarcie wpływu 
na spoleczeństwo. Gdy się in- 
formuje np. o pracy rady na— 
rodowej. należy pokazać radę 
poprzez pracę komisji. na któ- 
rej forum przecież odbywa się 
prawdziwa robota, wymiana po- 
gelądów, Tylko wtajemniczeni 
wiedzą. że projektv dokumen- 
tów rady narodowej Są dYSKU- 
towane na posiedzeniach ko- 
misji rady — z udziałem przed- 
stawicieli różnych organizacji 


PRASY 


REG I 


Równie w pełni samodzielny- 
mi. politycznymi kierownikami 
swego terenu muszą stać się 
komitety miejskie. Te ostatnie 
powinny jednocześnie udzielić 
znacznej pomocy gminnym or- 
ganizacjom. Chodzi zwłaszcza 
o wzmocnienie aktywu gmin- 
nego o doświadczonych towa- 
rzyszy oraz udzielanie pomocy 
w rozwijaniu pracy ideowo- 
-szkoleniowej. Miejskie organi- 
zacje dysponują bowiem dobrą 
kadrą i bazą szkoleniową. 


Oczywiście dla gminnych 1 
miejskich ogniw PZPR, na kto- 
rvch spoczywają obecnie odpo- 
wiedzialne funkcje w zakiesie 
sterowania procesami rozwoju 
gospodarczego swego terenu. 
mobilizowania ludzi pracy do 
osiągania jak najlepszych efek- 
tów produkcyjnych, a także 
nowe zadania organizacyjne, 
niezbędna będzie pomoc  in- 


Sprawą centralnej wagi są 
oczywiście podstawowe ogni- 
wa partii w zakładach pra- 
cy (...) Trudno mówić o mode- 
lowvch schematach ich działa- 
nia. Sprawą niezmiernej wagi 
jest więc szukanie przez same 
POP nowych form działania, 
najbardziej odpowiednich w ich 
sytuacji. 

Poszukiwania takie trwają w 
partii od dziesiątków lat i trwać 
będą zawsze, gdyż nie ma nie 
grożniejszego nad skostnienie. 
A dobrych przykładów nie bra- 
kuje. Na ogół panuje zasada, 
że każdemu zebraniu przewod- 
niczy sekretarz POP. A są or- 
ganizacje, gdzie na każdym ze- 
braniu wybiera się przewodni- 
czącego, Nie jest to bynaj- 
mniej mało ważne. Jest to nie- 
zła forma aktywizowania ogółu 
członków, podnoszenia roli 
„szeregowych'' członków POP. 

Są organizacje, w których 
panuje zasada, że w każdym 


spotecznycnh. Tutaj warto też 
zauważyć, Że przecież obecne 
rady narodowe to nie tylko 
organy władzy, lacz stosownie 
do przepisów obecnie obowią- 
zujących także podstawowe or- 
gany samorządu społecznego. 
Trzeba więc informować spo- 
łeczeństwo o udziale w spra- 
wowaniu władzy przez posz- 
czególne ogniwa tego samorzą= 
du. Szczególnie ważnym ogni- 
wem jest szczebel gminy, któ- 
ry ma wiele nie wykorzysta- 
nych warunków zbliżenia do 
demokracji bezpośredniej. Ale 
niestety — im niższy szczebel, 
tvm svstem informacji gorzej 
funkcjonuje. 

Praktyczne otwarcie drogi do 
dalszego doskonalenia korela- 
cji stanowisk — rządzących i 
rządzonych — dają właśnie 
urzeczywistniane reformy za- 
rządzania państwem, które nie- 
wątpliwie zmierzają do pogłę- 
bienia ludowego charakteru 
władzy państwowej. Zwiększo- 
no bowiem ilość organów wła- 
dzy i organów wykonawczych 
tvpu wojewódzkiego, co powo- 
duje ich zbliżenie do obywate- 
la, do ludu. Niebagatelne zna- 
czenie dla praktycznej realiza- 


ONA L NEJ 


stancji wojewódzkiej. Dlatego 
też wśród jej zadań na czoło 
wysunięto potrzebę dalszego 
umacniania więzi z komitetami 
terenowymi. Rozszerzać się 
więc będzie różnorodne formy 
bezpośrednich kontaktów człon- 
ków instancji wojewódzkiej, 
pracowników aparatu partyjne- 
go 1 aktywu wojewódzkiego z 
towarzyszami ze szczebla za- 
kładowego. miejskiego i gmin- 
nego, pomagać w rozwiązywa- 
niu trudnych problemów, Duże 
znaczenie przywiązuje się zwła- 
szcza do bezpośredniego udzia- 
łu w posiedzeniach komitetów, 
naradach i spotkaniach z aktyv- 
wem, w zebraniach podstawo- 
wych organizacji partyjnych. 
Do współpracy z poszczególny- 
mi ogniwami gminnymi i miej- 
skimi przydzieleni zostali człon- 
kowie wojewódzkiej instancji 
Pó pracownicy polityczni 


przypadku wygłaszania odczy- 
tu któryś z członków POP 
wygłasza krótki, opracowany 
przez siebie koreferat. choćbv 
tylko przyczynkowy. To także 
jedna z form aktywizujących, 
skłaniających do czytania po- 
litycznej literatury, ośmielająca 
do publicznych wystąpień, dys- 
kusji. 

Niektóre POP nie zdają się 
tylko na wybór tematyki pre- 
lekcji przez ośrodki propagan- 
dy, lecz ustalają także tematy- 
kę same, na podstawie sonda- 
Żu opinii i zainteresowań człon- 
ków załogi. Zaprasza się wów- 
czas na spotkania kogoś, kto 
zna zagadnienie. kto może pew- 
ne sprawy wyjaśnić lub — nie- 
rzadko — musi się tłumaczyć 
z niedociągnięć. 


Jest to zaledwie garść za- 
rysowanych problemów poszu- 
kiwań. Trwają one natura'nie 
nie tylko w Gorzowie.” 


cji idei zbliżenia władzy do 
ludu i unowocześnienia metody 
sprawowania demokracji (np. 
poprzez konsultacje ze społe- 
czeństwem) ma umocnienie 
władzy bezpośredniego szczebla 
— gminy. Korzystne konsek- 
wencje dla pogłębienia demo- 
kracji bezpośredniej ma także 
zwiększenie roli samorządu 
wiejskiego, zwłaszcza zebrań 
wiejskich. Pociąga to jednak 
za Sobą ważną konsekwencję 
wypracowywania, popularyzo- 
wania | uogólniania form 
urzeczywistniania prawnych 
możliwości działania samorzą- 
du wiejskiego. 


Uwzględniając powyższe fak- 
ty trzeba też podnieść, że 
ogromne treści kryją się w zli- 
kwidowaniu trójstopniowego 
podziału kraju. Przede wszyst- 
kim dwustopniowy podział kra- 
ju wpłynie niewątpliwie ko- 
rzystnie na aktywność społecz- 
ną. Wnioski i postulaty obywa- 
teli szybciej i w postaci mniej 
zniekształconej dojdą do szcze- 
bla wojewódzkiego, a następnie 
centralnego. Sprzyjać to będzie 
podniesieniu skuteczności  ł 
sprawności zarządzania.” 


Przedstawiamy najlepszych 
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Zaklady powstaly w 1918 roku i odegrały ważną rolę 
w historii polskiej telekomunikacji. W latach poprzedzają- 
cych Il wojnę światową Państwowe Zakłady Teletechnicz- 
ne były zakładem nowoczesnym, wyposażonym w najnow- 
sze urządzenia, zatrudniającym 4500 osób. Rozwój zakła- 
dów przerwał wybuch wojny. W czasie okupacji załoga 
brała czynny udział w ruchu oporu. W sierpniu 1944 r. 
hitlerowcy wywieżli większość parku maszynowego, a póź- 
n.ej budynki wysadzili w powietrze. 

Po wyzwoleniu Pragi na pokryty gruzami teren powrócili 
robotnicy. W prowizorycznych barakach rozpoczęli wszyst- 
to od nowa. Wielu z tych ludzi pracuje do chwili obecnej, 
dają oni przykład ofiarności dla zakładu, z którym zwią- 
zali swe życie. 


W 1949 r. Zakłady otrzymały nazwę Zakładów Wytwór- 
czych Urządzeń Telefonicznych im. Komuny Paryskiej. 
Z wieloasortymentowej wytwórni przekształciły się w przed- 
siębiorstwo specjalistyczne. Od tej chwili centrale telefo- 
niczne, opatrywane znakiem fabrycznym ZWUT-T 2, zasi- 
lały kolejno siecie telefoniczne Warszawy, Łodzi, Śląska, 
Wybrzeża i innych ośrodków kraju. 

W 1972 roku zakupiono licencję francuską na produkcję 
i sprzedaż automatycznych central telefonicznych. Korzy- 
stając z umowy licencyjnej i bogatego dorobku własnych 
osiągnięć naukowo-technicznych, po 17 miesiącach od 
wejścia w życie kontraktu rozpoczęto w ZWUT produkcję 
sprzętu licencyjnego. W okresie poprzedzającym wykona- 
no więc olbrzymią pracę, związaną z adaptacją dokumen- 
tacji, wyszkoleniem kadry i przygotowaniem powierzchni 
produkcyjnej w starym zakładzie do czasu wybudowania 
nowego. 

W kwietniu ub. roku postawiono pierwszy słup konstruk- 
cji nośnej nowego zakładu. Na powierzchni 1600 m pro- 
dukuje się już urządzenia. Normatywny cykl inwestycji 
skrócono o 16 miesięcy, dzięki wzorowemu współdziałaniu 
inwestora i wykonawcy. 

Załoga, licząca dziś ponad 6 tys. osób, której przewo- 
dzi 700-osobowa zakładowa organizacja partyjna, traktu- 
je swój zakład jako przedmiot dumy i gospodarskiej tro- 
ski. Za wybitne osiągnięcia załoga została nagrodzona 
dyplomami uznania i listami I Sekretarza KC tow. Edwar- 
da Gierka oraz Prezesa Rady Ministrów tow. Piotra Jaro- 
szewicza. 

VII Zjazd partii załoga powita realizacją dodatkowych 
zobowiązań. Wartość bieżącego planu 5-letniego ZWUT 
przekroczy o 1 mld 74 mln złotych. 


Oto organizatorzy dobrej roboty i sukcesów: Stanisław 
Pilarowski, Bogusław Szajewski, Władysław Kazimierczak, 
Wiesław Trociński, Bronisław Kręciejewski, Jerzy Szydło- 
wicz, Jerzy Pawłowski, Mieczysław Wójter, Waldemar Ma- 
culewicz, Wiktoria Kubik, Krystyna Spiraszewska, Aniela 
Bielawska, Norbert Sobolewski, Feliksa Michałowska, Ed- 
ward Mikołajczyk, Zdzisław Kleszcze, Eryk Krakowski, Jan 
Zwoliński. 

L 


„Komitet Centralny zwraca się do wszystkich Po- 
laków o twórczy, aktywny udział w dyskusji przed- 
zjazdowej, o inicjatywy i propozycje. Będą one roz- 
patrzone wnikliwie przez VII Zjazd, którego uchwa- 
ły określą nasze wspólne cele i zadania na nadcho- 
dzące lata w realizacji ambitnych planów rozwoju 
Socjalistycznej Ojczyzny”. 


(Z Wytycznych KC na VII Zjazd) 


DO NASZYCH CZYTELNIKÓW 


Redakcja „Życia Partii” otwiera łamy pisma dla 
dyskusji nad Wytycznymi KC na VII Zjazd PZPR. 

Pragniemy, abyście z wielu spraw nurtujących Was, 
aktywistów partyjnych różnych szczebli i pracujących 
w różnych środowiskach, wybrali jako temat Waszej 
wypowiedzi to, co uważacie za szczególnie istotne 
dla polityki partii w okresie od VI Zjazdu, i to, co bę- 
dzie miało znaczenie dla programu VII Zjazdu i jego 
realizacji. 

Zależy nam na uwagach, spostrzeżeniach, wnios- 
kach i propozycjach płynących z Waszego osobistego 
doświadczenia pracy partyjnej, z działalności Wa- 
szej organizacji partyjnej i zakładu pracy, z życia śŚro- 
dowiska społecznego, miasta i gminy, a także doty- 
czących spraw ogólnospołecznych i gospodarczych. 


Listy do Redakcji prosimy kierować na nasz adres: 
ul. Górnośląska 18, 00-484 Warszawa. 


POSIEDZENIE RADY 
REDAKCYJNEJ | 
„ZYCIA PARTII” 


5 września br. pod przewod. 
nictwem członka Sekretariatu 
KC, kierownika Wydziału Orgo- 
nizacyjnego KC PZPR tow. Zdii: 
sława Żandarowskiego  odbyb 
się posiedzenie Rady Redakcyj- 
nej „Życia Partii'. Tematem 
obrad była ocena udziału pismo 
w realizacji uchwał VI Zjazdu | 
PZPR oraz omówienie zadań 
pisma w kampanii przedzjazdo- | 
wej. [ 

Po przedstawieniu przez re ' 
daktora naczelnego „Życia Par | 

| 
f 


. 


tii” tow. Włodzimierza Wiszniew. 
skiego głównych kierunków pro- 
cy redakcji głos w dyskusji 10- 
brali tow. tow. Piotr Karpiuk, . 
Eugeniusz Mazurkiewicz, Wac 
ław Staniszewski, Wiesław Bet, 
Bogdan Należyty, Bolesław Ko 
pitan, Henryk Marian, Adam 
Polak, Aleksander Zarajczyk 

Obrady podsumował tow. Zdzi: 
sław Żandarowski. 

Rada stwierdziła wysoką at- 
tywność w prezentowaniu prze: 
centralny i terenowy aktyw PZPR 
polityki partii i popularyzowe 
niu doświadczeń pracy wew 
nątrzpartyjnej na łamach „Życia 
Partii”. Rada podkreśliła potrzebę 
skupienia uwagi pisma na dal- 
szym doskonaleniu stylu pracy 
partyjnej, podwyższaniu jej efek- 
tywności i kształtowaniu zaan- 
gażowanej postawy członka por: 
tii w osiąganiu wyższej jakości 
we wszystkich dziedzinach życia 
spolecznego i ekonomicznego. 
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XVIII PLENUM KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 
ZY FP LENSM KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


0 grudnia VII Zjazd partii 


4 września odbyło się XVIII plenarne posiedzenie 


Komitetu Centralnego 


Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Plenum rozpatrzyło projekt Wy- 
tycznych Komitetu Centralnego na VII Zjazd PZPR oraz przyjęło uchwałę 
w sprawie zwołania VII Zjazdu partii, wyboru delegatów na Zjazd oraz dys- 


kusji przedzjazdowej. 


Po zagajerńiu I Sekretarza KC PZPR tow. Edwarda 
Gierka w dyskusji na Plenum głos zabrali: członek 
KC PZPR, tokarz z FSO — Wacław Staniszewski; 
członek KC PZPR, I zastępca przewodniczącego Ko- 
misji Planowania przy Radzie Ministrów — Tadeusz 
Pyka; członek KC PZPR, wicepremier — Alojzy Kar- 
koszka; zastępca członka KC, sekretarz KW PZPR w 
Katowicach — Zdzisława Zadrożna; I sekretarz KW 
PZPR w Krośnie — Kazimierz Balawajder; zastępca 
członka KC PZPR, publicysta „Trybuny Ludu” — 
Ryszard Wojna; członek KC PZPR, brygadzista Sto- 
czni Gdańskiej im. Lenina — Józef Pacer; członek 
Biura Politycznego KC PZPR, Prezes Rady Mini- 
strów — Piotr Jaroszewicz; I sekretarz KW PZPR 
w Łomży — Stefan Zawodziński, członek CKKP 
PZPR, I sekretarz POP przy ZG ZLP — Zbigniew 
Załuski; członek KC PZPR, przewodniczący Rady 
Głównej FSZMP — Zdzisław Kurowski; członek KC 
PZPR, sekretarz CRZZ — Irena Sroczyńska; czło- 
nek KC PZPR, zastępca przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów — Józef Paje- 
stka; członek KC PZPR, prezes PAN — Włodzimierz 
Trzebiatowski; członek KC PZPR, minister Przemy- 
słu Maszynowego — Tadeusz Wrzaszczyk; członek KC 
PZPR, rektor Politechniki Wrocławskiej — Tadeusz 
Porębski; zastępca członka KC PZPR, przewodniczą- 
cy Komitetu do spraw Radia i Telewizji — Maciej 
Szczepański; członek KC PZPR, szwaczka w Za- 
kładach Przemysłu Odzieżowego ,„Wólczanka” w Ło- 
dzi — Jadwiga Blusz; zastępca członka Biura Poli- 
tycznego KC PZPR, minister Rolnictwa — Kazimierz 


Barcikowski; zastępca członka KC PZPR, redaktor 
naczelny „Trybuny Ludu” — Józef Barecki. 

Na zakończenie dyskusji przemówienie wygłosił I 
Sekretarz KC PZPR — tow. Edward Gierek. 

Następnie Komitet Centralny uchwalił Wytyczne 
„O dynamiczny rozwój budownictwa socjalistycznego 
— o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu” 
i postanowił poddać je pod ogólnopartyjną i ogólnona- 
rodową dyskusję przed VII Zjazdem PZPR. 

Plenum przyjęło jednomyślnie uchwałę w sprawie 
zwołania VII Zjazdu PZPR, wyboru delegatów na 
Zjazd oraz dyskusji przedzjazdowej. 


UCHWAŁA XVIII PLENUM KC PZPR 
1 


Komitet Centralny PZPR postanawia zwołać VI 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w 
dniu 8 grudnia 1975 roku w Warsząwie z następują- 
cym porządkiem obrad: 


1. Sprawozdanie Komitetu Centralnego PZPR oraz 
zadania partii w dalszym dynamicznym rozwoju 
budownictwa socjalistycznego w Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej. 

2. Sprawozdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej. 


3. Założenia rozwoju społeczno-gospodarczego kraju 
w latach 1976—1980. 


4. Wybory Komitetu Centralnego i Centralnej Komt-. 
sji Rewizyjnej. 


Wytyczne na VII Zjazd są dokumentem o zna- 
czeniu ogólnonarodowym, gdyż na podstawie bi- 
lansu 5-letnich dokonań formułują podstawowe za- 
łożenia i określają kształt rozwoju Polski w dru- 
giej połowie obecnego 10-lecia, w dekadzie urze- 
czywistniania i budowy rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Program zarysowany w Wy- 
tycznych jest w istocie rzeczy kontynuacją strate- 
gii społeczno-gospodarczego rozwoju Polski, nakre- 
Ślonej przed niespełna 4 laty na poprzednim, VI 
Zjeździe. Praktyka społeczna, która jest najwyż- 
szym kryterium prawdy i słuszności podejmowa- 
nych zamierzeń, najlepiej pokazała, że przed 4 la- 
ty partia obrała słuszną i prawidłową drogę roz- 
woju. 


W procesie budowy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego niezbędne jest zasadnicze uma- 
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cnianie jakościowych czynników rozwoju, upo- 
wszechnianie socjalistycznych stosunków produkcji 
oraz jeszcze mocniejsze zespalanie osiągnięć rewo- 
łucji naukowo-technicznej z walorami ustroju so- 
cjalistycznego. Dążyć będziemy do tego, aby na- 
stępna 5-latka przebiegała pod znakiem wyższej ja- 
kości i lepszej organizacji we wszystkich dziedzi- 
nach życia. Wytyczne na VII Zjazd ujmują te pro- 
blemy w sposób kompleksowy, wskazując na niero- 
zerwalny związek pomiędzy jakością pracy a jako- 
ścią warunków życia. Lepsza jakość i organizacja, 
wyższa kultura i dyscyplina pracy warunkują osią- 
gnięcie dalszego wzrostu materialnego i kultural- 
nego poziomu Życia naszego społeczeństwa. Obe- 
cnie chodzi o to, aby dyskusja wzbogaciła Wytycz- 
ne o przemyślenia, uwagi i propozycje zgodne z pe- 
trzebami naszego narodu, z potrzebami naszego , 
kraju. "Ę 
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Komitet Centralny ustala następujące normy 
przedstawicielstwa i tryb wyborów delegatów na VII 
Zjazd PZPR: 

1. Delegatów należy wybierać w stosunku 1 delegat 
na 1 400 członków i kandydatów partii. 


2. Delegaci na VII Zjazd PZPR wybierani będą na 
konferencjach wojewódzkich oraz na konferen- 
cjach partyjnych okręgów wojskowych i równo- 
rzędnych ogniw organizacyjnych w Wojsku Pol- 
skim. Przyznaje się prawo wyboru delegatów na 
Zjazd organizacjom partyjnym w zakładach prze- 
mysłowych, budownictwie i komunikacji liczącym 

_ ponad 700 członków i kandydatów partii. 
' Zasady i tryb wyboru delegatów na Zjazd określi 
Sekretariat KC. 

3. Podstawą ustalenia liczby delegatów na Zjazd jest 
stan członków i kandydatów PZPR w dniu 30 
czerwca 1975 roku. 


III. 


Komitet Centralny postanawia rozwinąć w oparciu 
o Wytyczne na VII Zjazd ogólnopartyjną i ogólnona- 
rodową dyskusję o zadaniach w dziedzinie dalszego 
socjalistycznego rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej oraz w umacnianiu partii i jej przewodniej 
roli. Dyskusja stanowić powinna szeroką partyjną 
i społeczną konsultację przedstawionych w Wytycz- 
nych założeń dalszego społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju, umacniania socjalistycznego państwa i 
pogłębiania demokracji socjalistycznej oraz doskona- 
lenia pracy partyjnej. Prowadzona w okresie przed- 
zjazdowym dyskusja w partii i partii ze społeczeńs- 
twem sprzyjać będzie ukazaniu skali dokonań w reali- 
zacji programu VI Zjazdu PZPR oraz wewnętrznych i 
międzynarodowych uwarunkowań tych dokonań. Słu- 
żyć będzie także ukazaniu przełomowego dla rozwoju 
kraju znaczenia zadań, które już zrealizowaliśmy i 
które realizować będziemy w całym dziesięcioleciu 
1971—1980, mobilizować siły partii i całego narodu w 
walce o wyższą jakość życia i pracy dla osiągnięcia 
w nadchodzącym pięcioleciu jak najlepszych wyni- 
ków w socjalistycznym rozwoju Polski. W dyskusji 
w organizacjach i instancjach partyjnych należy wy- 
korzystać dorobek pracy ideowo-politycznej związa- 
nej z wymianą legitymacji PZPR oraz wdrażaniem 
uchwał XVI Plenum KC. 

Dyskusja przedzjazdowa prowadzona będzie przede 
wszystkim w podstawowych organizacjach i na kon- 
ferencjach partyjnych oraz na spotkaniach i naradach 

aktywu partyjnego różnych środowisk. 

Instancje i organizacje partyjne powinny inicjować 
i rozwijać takie formy pracy, które umożliwią człon- 
kom PZPR i najszerszym kręgom społeczeństwa wy- 
powiedzenie opinii na temat problemów zawartych w 
Wytycznych na VII Zjazd, zapewnić warunki dla kon- 
struktywnej i otwartej dyskusji. Instancje i organiza- 


cje partyjne powinny przeprowadzić konsultacje z. 


różnymi grupami społeczno-zawodowymi, włączać do 
dyskusji nad Wytycznymi KC aktyw bezpartyjny, 
członków związków zawodowych i organizacji mło- 
dzieżowych. Istotne znaczenie ma udział w tej dy- 
'skusji przodujących robotników i rolników, specjali- 
stów z różnych dziedzin gospodarki, nauki, kultury, 


oświaty i wychowania, partyjnych i bezpartyjnye! 
działaczy społecznych. a Re SĘ 

Komitet Centralny wyrażś przekonanie, że w d;- 
skusji nad Wytycznymi na VII Zjazd PZPR wezmą 
aktywny udział członkowie sojuszniczych stronnictw 
— ZSL i SD. | 

Komitet Centralny PZPR zobowiązuje członków . 
kandydatów partii do inicjowania i organizowania dv- 
skusji nad Wytycznymi KC w miejscu pracy i zamie- 
szkania, w organizacjach społecznych. 

Ważną rolę w upowszechnianiu treści Wytycznych 
KC, inspirowaniu dyskusji przedzjazdowej i infor- 
mowaniu o jej przebiegu mają do spełnienia środzi 
masowego przekazu, a szczególnie prasa partyjna. 

Komitet Centralny zobowiązuje instancje i organ:- 
zacje partyjne oraz wszystkich członków partii do 
wnikliwego wysłuchiwania i rozpatrywania wnio- 
sków przedstawionych w dyskusji przedzjazdowej i 
udzielania na nie odpowiedzi. Wszystkie uzasadnione 
wnioski, które można zrealizować we własnym za- 
kresie, należy wykorzystać w toku kampanii przed- 
zjazdowej. 


Iv. 


-_ Komitet Centralny PZPR zwraca się do wszystkich 
instancji i organizacji partyjnych, do wszystkich lu- 
dzi pracy e wzmożenie w okresie bezpośrednich przy- 
gotowań do VII Zjazdu działalności na rzecz wykona- 
nia i przekroczenia zadań obecnego pięciolecia i stwo- 
rzenie tym samym jak najkorzystniejszych pozyc! 
wyjściowych dla realizacji programu, który uchwan 
VII Zjazd. Służyć temu powinien dalszy wzrost dy- 
scypliny i kultury pracy oraz gospodarności we wszv- 
stkich zakładach i środowiskach. 

Komitet Centralny wysoko ocenia aktywność załóg 
wielu zakładów pracy, które składają meldunki o 
przedterminowym wykonaniu zadań  społeczno-go- 
spodarczych i dodatkowych zadań produkcyjnych * 
roku VII Zjazdu. | 

Komitet Centralny wyraża przekonanie, że organ.- 
zacje partyjne, załogi zakładów pracy i mieszkańcy 
wsi podejmą nowe inicjatywy produkcyjne ognisku- 
jące się wokół najważniejszych zadań, a przede wszy- 
stkim wokół zwiększenia produkcji na rynek i eks- 
port, oszczędności materiałów i surowców, podnosze- 
nia jakości i efektywności pracy. 


Realizacja dodatkowych zadań produkcyjnych oraz 
przedterminowe wykonanie planów społeczno-gospo- 
darczych dla uczczenia VII Zjazdu jest wyrazem pa- 
triotyzmu oraz zaufania klasy robotniczej i całego 
społeczeństwa dla polityki partii. 

Komitet Centralny PZPR wyraża przekonanie, że 
instancje i organizacje partyjne stworzą niezbędne 
warunki, aby dyskusja przedzjazdowa przebiegała w 
klimacie troski o przyszłość socjalistycznej Ojczyzny, 
o jej dalszy dynamiczny rozwój społeczno-gospodar- 
czy, o wyższą jakość życia i pracy, wzrost autorytetu 
Polski na arenie międzynarodowej, o coraz lepsze za- 
spokajanie materialnych i kulturalnych potrzeb spo- 
łeczeństwa. Komitet Centralny PZPR uważa, że w 
okresie kampanii przedzjazdowej partia jeszcze bar- 
dziej umocni swą zwartość ideowo-polityczną, pogłebi 
i rozszerzy więź z klasą robotniczą i całym społeczen- 
stwem, umocni swą kierowniczą rołę we wspólnym 
działaniu z ZSL, SD i bezpartyjnymi na platforn::e 
Frontu Jedności Narodu. 
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Przewodnią siłą socjalistycznego rozwoju Polski 

| jest PZPR, awangarda klasy robotniczej i wszy- 

* stkich ludzi pracy. Decyduje o tym jej niezłom- 

na wierność zasadom marksizmu-leninizmu, słusz- 

ność wytyczonego przez nią programu społeczno- 

-gospodarczego, jedność ideowo-polityczna i zwartość 
organizacyjna szeregów partyjnych. 

PZPR, będąc partią polskiej klasy robotniczej i na- 
rodu polskiego, jest zarazem nieodłączną częścią mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego i wnosi istot- 
nv wkład do wypełnienia jego historycznej misji w 
walce o pokój i socjalizm. 

Realizując uchwały VI Zjazdu, partia rozszerza 
front wychowania ideowego, inicjuje procesy uno- 
wocześniania funkcjonowania państwa, gospodarki, 
oświaty. Propagowanie zasad gospodarności i dobrej 
roboty, równania do najlepszych, wyzwala aktyw- 
ność społeczną i produkcyjną klasy robotniczej, wszy- 
stkich ludzi pracy. 


Źródłem skuteczności działania PZPR jako siły 

kierowniczej w rozwoju budownictwa socjali- 

stycznego jest jej nierozerwalna więź z klasą ro- 
botniczą i całym społeczeństwem. Więź ta opiera się 
na codziennych kontaktach z ludźmi pracy, na radze- 
niu się ich przy podejmowaniu ważniejszych decyzji, 
na wczuwaniu się w dążenia i aspiracje klasy robot- 
niczej i narodu. 

Członkowie partii zawsze powinni mieć świadomość 
żywej aktualności zasad leninowskich i kierować się 
nimi w pracy i postawie partyjnej. Oznacza to obo- 
wiązek utrzymywania z klasą robotniczą, z całym spo- 
łeczeństwem bliskiej więzi, która jest podstawowym 
żródłem siły i mądrości politycznej. 


Niewzruszonymi zasadami organizacji i działania 
PZPR jako partii leninowskiej są centralizm de- 
mokratyczny i demokracja wewnątrzpartyjna. 

Praktyczna realizacja tych zasad wyraża się w wy- 
sokiej aktywności, inicjatywie i samodzielności my- 
Ślenia wzbogacającego program i politykę partii, a za- 
razem w jednakowej dla wszystkich członków partii 
dyscyplinie w realizacji podjętych uchwał. 

W działalności partii i postawie jej członków ważne 
rmmiejsce zajmują dyskusja, krytyka i samokrytyka 
jako metody doskonalenia pracy partii. 

Obowiązkiem instancji i organizacji partyjnych jest 
stwarzanie warunków dla rozwoju krytyki, wyma- 
ganie właściwego do niej stosunku, zapewnianie jej 
skuteczności. Twórcza dyskusja i konstruktywna kry- 
tvka stanowią ważny element wychowania członków 
partii i utrwalania dyscypliny społecznej, chronią 


przed niebezpieczeństwem deformacji w życiu partyj- 


nym. 


Głównym ogniwem działania i realizacji polityki 
Ą. partii są podstawowe organizacje partyjne. Sta- 

nowią one szkołę: aktywności, demokracji i dys- 
cypliny społecznej, odgrywają wielką rolę w umac- 
nianiu więzi partii z klasą robotniczą i ogółem ludzi 
pracy. 

Ważnym forum życia i działalności podstawowych 
i oddziałowych organizacji partyjnych są zebrania 
partyjne. Należy nieustannie doskonalić rolę zebrań 
w opracowywaniu metod i środków działania, zapew- 
niających skuteczną realizację programu partii. 

Należy. też ulepszać pracę grup partyjnych, które 
powinny stanowić płaszczyznę pobudzania aktywno- 
Ści zawodowej i społeczno-politycznej oraz kształto- 
wania właściwej postawy moralnej członków partii. 
Lr gólnej odpowiedzialności za budownictwo socja- 

* listyczne, za swój odcinek pracy, za swój zakład 
i środowisko, za Polskę, za jej dzień dzisiejszy, za 
jej pomyślne i bezpieczne jutro. 

Członkostwo partii zobowiązuje do ideowości, przo- 
dowania w pracy, wysokiej dyscypliny, do wrażli- 
wości społecznej i właściwego postępowania w życiu 
osobistym, w stosunkach z ludźmi. 

Członka i kandydata partii cechować musi twórcza 
postawa, pryncypialność i hart, aktywne i samodziel- 
ne upowszechnianie stanowiska partii w swoim śro- 
dowisku, poszukiwanie najlepszych dróg realizacji 
decyzji partyjnych. Aktywna postawa to przede 
wszystkim własny wkład w realizację programu 
partii. 

Ważnym i cennym doświadczeniem ostatnich lat 
stały się organizowane co roku Dni Czynu Partyj- 
nego. Symbolizują one zwartość organizacyjną partii 
i ofiarność jej członków w pracy dla kraju. Należy 
rozszerzyć doświadczenia zdobyte podczas Dni Czynu 
Partyjnego i wykorzystywać je w pracy partyjnej. 


Przynależność do partii oznacza przyjęcie szcze- 


IDEOWO-WYCHOWAWCZE 
ZADANIA PARTII 


Jednym z najważniejszych zadań partii i pod- 

„Stawą jej kierowniczej roli jest praca z masami, 

" wychowywanie klasy robotniczej i całego społe- 
czeństwa w duchu socjalistycznych ideałów. Socjali- 
styczna świadomość obywateli, ich ofiarność w podej- 
mowaniu zadań ogólnonarodowych stanowi podsta- 
wowy czynnik siły ustroju socjalistycznego. Kształ- 
towanie świadomości socjalistycznej sprzyja rozwią- 
zywaniu sprzeczności pomiędzy interesami doraźny- 
mi a potrzebami perspektywicznymi, między intere- 
sami lokalnymi lub grupowymi a ogólnospołecznymi. 
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sizm-leninizm, który rozwija się w oparciu o do- 

świadczenie naszego kraju, wszystkich krajów 
wspólnoty socjalistycznej, całego międzynarodowego 
ruchu komunistycznego. Teoretyczny dorobek Ko- 
munistycznej Partii Związku Radzieckiego, partii, 
która stworzyła pierwsze w świecie państwo socjali- 
styczne, a obecnie pomyślnie kieruje budownictwem 
komunizmu, ma szczególne znaczenie dla rozwoju 
marksizmu-leninizmu. 


] Teoretyczną podstawą naszej partii jest mark- 


Myśl teoretyczna naszej partii, kierującej się zało- 


żeniami marksizmu-leninizmu i uniwersalnymi pra- 
widłowościami socjalizmu, powinna analizować do- 
świadczenia budownictwa socjalizmu w Polsce i no- 
we zjawiska powstające w jego procesie, wykrywać 
sprzeczności towarzyszące rozwojowi sił wytwórczych 
i stosunków społecznych, wskazywać kierunki dzia- 
łań. i 

W obecnych warunkach zwiększa się ranga pra- 
8 cy ideologicznej. Wynika to z charakteru nowego 

etapu budowy socjalizmu, właściwego mu wzro- 
stu roli motywacji ideowych i moralnych, samodziel- 
nej inicjatywy, wszechstronnej aktywności i świado- 
mej dyscypliny. Równocześnie w warunkach poko- 
jowego współistnienia rośnie znaczenie ideologicznej 
konfrontacji socjalizmu i kapitalizmu. Wymaga to 
ofensywnego upowszechniania i propagowania so- 
cjalistycznych ideałów, a równocześnie skutecznej, 
opartej o głębszą naukową analizę walki z ideologią 
burżuazyjną, z prawicowym i lewicowym oportuniz- 
mem, z maoizmem, ze wszelkimi postaciami nacjona- 
lizmu. Nie wolno tracić z pola widzenia faktu, iż w 
niektórych grupach naszego społeczeństwa znajdują 
wciąż oddźwięk idee przeszłości, obce socjalizmowi 
tendencje drobnomieszczańskie, do których odwołuje 
się i które podsyca propaganda antysocjalistyczna. 

W obecnym pięcioleciu partia zrobiła wiele dla 
umocnienia wszystkich ogniw frontu ideologicznego 
i pogłębienia treści pracy ideowo-wychowawczej. 
Wysiłki te należy kontynuować, podnosząc poziom 


pracy frontu ideologicznego do wymagań współcze- 


sności i przyszłości. 


Celem partii jest kształtowanie poglądów i po- 
g staw społeczeństwa, a zwłaszcza młodego pokole- 

nia, w duchu patriotyzmu i internacjonalizmu, 
w duchu przywiązania do własnego narodu i państwa 
oraz nierozerwalnej więzi z międzynarodowym ru- 
chem robotniczym, braterskiej jedności i przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, z narodami socjalistycznej 
wspólnoty, w duchu szacunku dla wszystkich naro- 
dów, solidarności z wyzwoleńczymi dążeniami, z wal- 
ką o postęp i pokój. 

Rozwijanie patriotyzmu wymaga pogłębiania hi- 
storycznej samowiedzy narodu, przywiązania do dzie- 
dzictwa kulturowego, do wszystkiego, co w polskich 
dziejach było twórcze, rewolucyjne i postępowe, co 
służyło rozwojowi narodu i państwa. 

Umacnianie socjalistycznego patriotyzmu wymaga 
przezwyciężania w świadomości historycznej narodu 
wszystkiego, co stanowi pozostałość tradycji wstecz- 
nych, nacjonalistycznych lub kosmopolitycznych, 
wszystkiego, co sprzeczne z dążeniami mas ludowych. 


Za kilka lat będziemy święcić stulecie rewolucyjne- 
go ruchu robotniczego w Polsce. Przygotowania do 
tej rocznicy powinny stać się impulsem do wszech- 
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stronnej praey nad kształtowaniem i upowszechnia- 
niem socjalistycznego patriotyzmu. 

Socjalistyczny patriotyzm przejawia się w miłości 
do Ojczyzny i gotowości wszelkich dla niej poświęceń, 
w dobrym wypełnianiu obowiązków wobec kraju. w 
rozumnej dumie, uzasadnionej świadomością doko- 
nań narodu, w twórczej, rzetelnej pracy, w walce ze 
złem i zacofaniem, ze wszystkim, co godzi w sprawę 
socjalizmu i dobrę imię Ojczyzny. 

Socjalistyczny patriotyzm wyraża się w gospodar- 
ności, w poważnym, ambitnym i twórczym stosunku 
do pracy własnej i pracy innych, w rozumieniu praw- 
dy, że prawa obywatelskie są zawsze owocem wy- 
wiązywania się z obywatelskich obowiązków. 

Patriotyzm socjalistyczny nacechowany jest poczu- 
ciem odpowiedzialności.za rozwój kraju i za jego 
przyszłość. Z tego poczucia odpowiedzialności wyra- 
sta uznanie przez cały naród przywództwa Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz aktywny udział 
w realizacji wytyczonej przez nią strategii rozwojo- 
wej. 

Patriotyzm wyraża się w szacunku wobec państwa 
socjalistycznego i niezastąpionych wartości, jakie 
wnosi ono do życia narodu polskiego. Umacnianie 
socjalistycznego państwa, poszanowanie jego zasad 
i praw, racji i interesów, troska o jego obronność 
— to najwyższa powinność patriotyczna. 

Patriotyzm socjalistyczny wyraża się w postępo- 
waniu nacechowanym wysokim poczuciem interna- 


_cjonalistycznej, klasowej solidarności z ludźmi pracy 


innych narodów. Socjalistyczny internacjonalizm sta- 
nowi trwały składnik świadomości narodu polskie- 
go, niepodzielnie zespolony z motywacją patriotycz- 
ną. 

Patriotyzm i internacjonalizm rozwijają się w sie- 
rze świadomości, są treścią wychowania, a równocześ- 
nie swój najgłębszy wyraz znajdują w codziennej 
pracy, w realizacji socjalistycznego wzoru życia. 
10. procesem ideowo-morałnego i intelektualne- 

go doskonalenia własnych szeregów i społe- 
czeństwa w oparciu o wysokie kryteria służby socja- 
listycznej Polsce oraz zasady międzynarodowej soli- 
darności klasowej. + 

Do podstawowych kierunków pracy ideowo-wycho- 
wawczej powinno nadal należeć utrwalanie i pogłę- 
bienie w świadomości społecznej przekonania, że 
realizacja wszystkich dążeń narodu polskiego związa- 
na jest nierozerwalnie z socjalizmem, z braterskim 
sojuszem Polski i Związku Radzieckiego, z przyna- 
leżnością naszego kraju do socjalistycznej wspólno- 
ty. 

W pracy ideologiczno-propagandowej szczególne 
miejsce musi zajmować upowszechnianie w społe- 
czeństwie znajomości celów rozwoju kraju, programu 
1 linii partii, zapewnienie ich rozumienia i aprobaty. 
Należy dążyć do tego, aby znajomość i aprobata kon- 
kretnych decyzji partii i rządu były powszechne, a 
ich wykonanie mobilizowało wszystkie siły społeczne. 

Praca ideowo-wychowawcza powinna kształtować 
w całym społeczeństwie odporność wobec obiektyw- 
nych i subiektywnych trudności, mogących wystąpić 
w procesie budowy socjalizmu, oraz zdolność do ofen- 
sywnego ich przezwyciężania. 

Instancje i organizacje partyjne powinny koncen- 
trować uwagę ludzi pracy i ogniw zarządzających 


Węzłowym zadaniem partii jest kierowanie 
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na węzłowych problemach społeczno-gospodarczeso 
rozwoju kraju, mobilizując kolektywy pracownicze 
do podnoszenia efektywności działania we wszystkich 
dziedzinach. Głównym zadaniem frontu ideologiczne- 
go jest upowszechnianie w szerokich kręgach społe- 
czeństwa motywacji ideowych, przyczyniających się 
do wzrostu aktywności społeczno-produkcyjnej i kul- 
turalnej ludzi pracy, pogłębiających poczucie współ - 
odpowiedzialności za rozwój kraju wśród wszystkich 
obywateli. 


Istotne znaczenie dla procesów pogłębiania 
11. się socjalistycznej świadomości społeczeń- 

stwa, umacniania jedności moralno-politycz- 
nej narodu, pełniejszego wyzwalania aktywności spo- 
łeczno-produkcyjnej ludzi pracy ma działalność środ- 
ków masowego przekazu i wydawnictw. Partia, kie- 
rując środkami masowego przekazu, przykłada 
ogromną wagę do ich funkcji ideowo-politycznych. 

Niezbędne jest ciągłe doskonalenie działalności pra- 
Sy, radia i telewizji, weryfikacja stosowanych form 
i wprowadzanie nowych, odpowiadających współ- 
czesnym warunkom i potrzebom. 

Działalność propagandowa musi być stale aktuali- 
zowana, dostosowywana do warunków przekazu oraz 
specyfiki środowisk, do których ma docierać. Dzia- 
łalność ta, aby zwiększać siłę przekonywania, musi 
posługiwać się coraz bardziej precyzyjną i bogatą ar- 
gumentacją oraz nowoczesnymi środkami wyrazu. 

Praca kadr dziennikarskich, wydawniczych i pro- 
pagandowych stanowi ważną dziedzinę działalności 
ideologicznej naszej partii. Dlatego powinno ją ce- 
chować poczucie szczególnej odpowiedzialności. 

Trzeba pogłębiać pryncypialność ideologiczną i po- 
lityczną dziennikarzy, podwyższać poziom ich kwa- 
lifikacji merytorycznych i umiejętności przekazywa- 
nia społeczeństwu ideologii i polityki partii. Dosko- 
nalić należy system kształcenia i dokształcania wszy- 
*_stkich kadr frontu ideologicznego. 

12 a  Propagandowej pracy partii spełnia szkole- 
nie partyjne i informacja polityczna. 

System szkolenia partyjnego powinien być nadal 
wzbogacany i udoskonałany. Należy dążyć do lepsze- 
go dostosowania tematyki .i form szkolenia do po- 
trzeb i możliwości poszczególnych środowisk, do 
zwiększenia skuteczności ideowego oddziaływania 
partii, do dalszego podnoszenia poziomu wiedzy po- 
litycznej członków partii. 

Ważną rolę spełnia system bieżącej informacji po- 
litycznej, bezpośrednia opieka ideowo-polityczna KC 
nad kluczowymi zakładami pracy i gminami. System 
ten należy nadal usprawniać. 


Podstawową rolę w systemie ideologiczno= 


PARTIA KLASY ROBOTNICZEJ 
— PARTIĄ NARODU 


Partia nieustannie troszczy się o umacnianie 

13 swego robotniczego trzonu, przyjmując w 
| . . TE 

swe szeregi przodujących robotników. Ro- 

botnicy — szczególnie wielkoprzemysłowi — stano- 

wią o sile partii, o jej kierowniczej roli. W okresie po 

VI Zjeździe wzrosła aktywność robotników w szere- 

gach partii i umocniła się więż partii z klasą robotni- 
czą. Te pozytywne tendencje należy umacniać. 


PZPR skupia w swych ' szeregach przodujących 
ludzi pracy ze wszysikich warstw spolecznych, jest 
partią całego narodu. 

Ważną część partii stanowią rolnicy indywidualni, 
członkowie spółdzielni produkcyjnych, pracownicy 
PGR i służb rolnych. Zwiększanie wśród nich wpły- 
wów partii, przyjmowanie w szeregi partyjne najlep- 
szych rolników ma szczególne znaczenie w obliczu 
obecnych zadań społecznych i produkcyjnych wsi. 

Wraz z rozwojem socjalistycznego społeczeństwa 
wzrasta rola inteligencji. Umacnia się jej socjali- 
styczny charakter, związek z klasą robotniczą, aktvw- 


ność społeczna. Celem partii jest dalsze zacieśnianie 


więzi z inteligencją, wyzwalanie jej inicjatywy. sku- 
pianie jej wokół partii, przyjmowanie najlepszych jej 


przedstawicieli do szeregów partyjnych. 

14. wszystkie pokolenia komunistów polskich. 
Zasłużeni działacze ruchu robotniczego i 

rewolucyjnego wnoszą nadal twórczy wkład do dzia- 


Partia nasza zespala w swych szeregach 


_łalności partii, zwłaszcza do ideowo-politycznego wy- 


chowania młodych komunistów. przekazuja im 
swoje rewolucyjne doświadczenie, dają przykład wy- 
trwałej służby klasie robotniczej i narodowi. 

W ostatnich latach szeregi partii coraz liczniej za- 
sila pokolenie urodzone i wychowane w Polsce Lu- 
dowej. Partia troszczy się i będzie troszczyć się, aby 
nowa generacja polskich komunistów kontynuowała 
i wzbogacała twórczy dorobek, nagromadzony w wal- 
ce o władzę ludową i w budowie fundamentów so- 
cjalizmu. Zespolenie tradycyjnych wartości ideowych 
naszego ruchu z potencjałem wiedzy i kwalifikacji. 
energii i zapału, jaki reprezentuje młode pokolenie, 


jest wielkim źródłem siły partii. 

15 „  Uchwalonego przez VII Plenum KC progra- 
mu wychowania młodego pokolenia. Praca 

ta przynosi dobre wyniki i powinna być konsekwent- 

nie kontynuowana. 

W życiu naszego narodu aktywnie biorą udział 
ideowo-polityczne organizacje młodzieży ZMS, 
ZSMW, SZSP, ZHP i SZMW, które przygotowują 
młodych do aktywnego udziału w życiu społeczno- 
-politycznym, uczą współgospodarzenia i współzarzą- 
dzania krajem. Ruch młodzieżowy organizuje mło- 
dzież do realizacji zadań budowy socjalizmu, do ucze- 
stnictwa w życiu społecznym, politycznym i kultu- 
ralnym. i 

Jakościowo nowe zadania w budowie rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego stawiają przed mło- 
dzieżą wysokie wymagania we wszystkich dziedzi- 
nach, na polu ustawicznego kształcenia się, aktywnoś- 
ci produkcyjnej i społecznej, wysokiej dyscypliny i 
patriotycznego zaangażowania. Partia liczy na to, że 
młodzież organizowana przez jej socjalistyczne zwią- 
zki przodować będzie w realizacji zadań najważniej- 
szych i najtrudniejszych, decydujących o przyszłości 
kraju. 

Wszystkie instancje partyjne i organizacje po- 
winny doskonalić partyjne kierownictwo ruchem 
młodzieżowym i troszczyć się o to, by spełniał on jak 
najlepiej ideowo-wychowawcze funkcje w procesie 
wychowania młodzieży w szkole i w zakładzie pracy. 

Instancje i organizacje partyjne winny ściśle 
współdziałać z Federacją Socjalistycznych Związków 


Doniosłym zadaniem partii jest realizacja 


Młodzieży Polskiej, ze wszystkimi organizacjami mło- 
dzieżowymi, otaczać je opieką, wspierać ich inicja- 
tywę i aktywność, pomagać w rozwiązywaniu prob- 
lemów młodzieży i w pracy z młodzieżą. 

Partia dba o szeroki udział młodych w życiu po- 
litycznym i społecznym, w pracach rad narodowych 


i organów samorządowych. 


16. 


Istotnym zadaniem instancji i organizacji 
partyjnych jest systematyczne ulepszanie 


polityki kadrowej jako jednego z podstawo- 
wych narzędzi kierowania życiem politycznym, spo- 


łecznym i gospodarczym. 


Należy pogłębiać prace nad systemami oceny i do- 
boru kadr, nad doskonaleniem kadr kierowniczych 
i przygotowaniem ich do coraz bardziej złożonych 


i odpowiedzialnych zadań. 


17. 


Zmiany wprowadzone w wyniku realizacji 
reformy terenowych organów władzy i no- 


wego podziału administracyjnego państwa 


sprzyjają ulepszaniu stylu pracy instancji i 


kształtu działalności partii. 


cało- 


Szczególnie ważną rolę ma w tych warunkach do 
spełnienia aktyw partyjny i stanowiący jego inte- 
gralną część aparat partyjny. Nakazuje to stałą tro- 
skę o poziom ideowy pracowników aparatu partyj- 
nego, o właściwe wykorzystanie ich umiejętności 
i wiedzy. Należy nadal rozszerzać udział aktywu w 
wypracowaniu decyzji oraz w kontroli wykonania 


uchwał partyjnych. 
Ważnym zadaniem 


instancji 


wojewódzkich jest 


umacnianie pozycji komitetów gminnych i komitetów 
miejskich jako politycznego kierownictwa na swoim 
terenie. Komitety miejskie i ich aktyw powinny ści- 
śle współdziałać z najbliższymi komitetami gmin- 


nymi. 


Komitety gminne powinny zapewnić efektywną po- 


prawę pracy wiejskich organizacji 


partyjnych, 


kształtować ich poczucie odpowiedzialności za sprawy 
wsi oraz oddziaływanie na aktywność produkcyjną 


rolników. 


RADA SEKRETARZY 


Na budowie Zakładów Płyt Wióe 
rowych w Wieruszowie (woj. ka- 
skie), wznoszonych kosztem 26 
mid zł, a więc największej tego 
typu fabrykł w kraju, utworzono 
Radę Sekretarzy organizacji par- 
tyjnych ze wszystkich przedsię- 
biorstw uczestniczących w proce- 
sie inwestycyjnym. 


Rada Sekretarzy podjęła już sze- 
reg postanowień, wiążących orgae 
nizacje partyjne przedsiębiorstw 
wykonawczych, a zmierzających 
do prawidłowego przebiegu inwe- 
stycji. Szczegolną uwagę Rada 
zwraca na opóźnienia ze strony ge- 
neralnego wykonawcy — Łaskiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowcgo „„Montoprzem*” 41 
projektanta Biura Projektów 
„Biprodrzew w Warszawie. In- 
nym problemem wymagającym 
wspólnego działania są trudności 
z zatrudnieniem fachowców | robo 
tników niewykwalifikowanych. 


WIZYTY NA BUDOWACH 


W Kędzierzyńskim Przefdsiębior- 
stwie Budowianym (woj. opolskie) 
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egzekutywa POP przyjęła ostatnio 
zasadę Stałych wizyt na budowach, 
w trakcie których rozmawia się z 
członkami partii 4 resztą załogi 
Celem jest poznanie warunków, w 
jakich pracują ludzie na budo- 
wach, oraz rozwijanie działalności 
grup partyjnych. POP realizuje w 
ten sposób swój program działania 
w środowisku pracowników  bez- 
pośrednio produkcyjnych. opraco- 
wany na podstawie zaleceń egze- 
kutywy KW w sprawie pracy par- 
tyjnej w  przedsicębiorstwach bu- 
dowlanych. 


Doceniając ludzi wyróżniających 
się w pracy zawodowej, nakręcono 
film o przodujących pracownikach 
przedsiębiorstwa, który będzie 
prezentowany na zajęciach Szko- 
lenia partyjnego podczas omawia- 
nia tematów z zakresu ekonomiki. 


Z POMOCĄ ZAKŁADÓW — 
SZYBCIEJ 


Z inicjatywy KM-G PZPR w 
Skoczowie (woj. bielskie) powo- 
łano w mieście Radę Dyrektorow, 
grupującą kierowników  wszysSt- 
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W głównym 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


K 


ampania przedzjazdowa, jak każda wielka kam- 
pania polityczna prowadzona przez partię, toczy 


się dwoma głównymi nurtami: merytorycznym i or- 
ganizacyjnym. Jest to, oczywiście, rozróżnienie do- 
syć umowne, gdyż obydwa te nurty ściśle się ze sobą 
splatają, jednako angażując wysiłek aktywu. 


uż po opublikowaniu Wytycznych KC na VII Zjazd od- 
były się we wszystkich województwach między 8 a 15 


września br. 


narady aktywu partyjnego i gospodarczego, 


poświęcone omówieniu aktualnych problemów pracy partii 
oraz zadań w kampanii przedzjazdowej. W niektórych wo- 


jewództwach funkcję narad 


spełniły plenarne posiedzenia 


KW, poszerzone o podstawowy aktyw partyjny i gospodar- 


czy. 


Dziś, z perspektywy kilku tygodni, można stwierdzić, że 
wojewódzkie narady aktywu nadały właściwy kierunek pra- 
cy przedzjazdowej, skupiając uwagę aktywu na węzłowych 
problemach społeczno-gospodarczych swego terenu i głów- 
nych zadaniach pracy partyjnej w tym tak ważnym dla 


całego kraju okresie. 


Jeszcze konkretniejszy kształt nadały tym zadaniom odby- 


te w KM, KG i KD narady 


sekretarzy POP ułatwiając or- 


ganizacjom partyjnym podjęcie bezpośrednich działań w swo- 
im zakładzie pracy i środowisku. 
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kich miejscowych przedsiębiorstw 
1 zakładów. Konsuitowanie na fo- 


rum Rady różnego rodzaju przed- 


sięwzięć t wspólne rozwiązywanie 
konkretnych problemów przynosi 
wymierne i szybkie korzyści mia- 
stu 1 gminie. 


Przykładem może być oddany 0> 
statnio do użytku doskonale wy» 
posażony żłobek. Jego przekazanie 
umożliwiła skoordynowana pamoc 
miejscowych zakładów, zwłaszcza 
„Kuźnt” 1 „Pledanu”. 


PRACA Z AKTYWEM 
BEZPARTYJNYM 


Każda z 12 POP w gminie Świl- 
cza (woj. rzeszowskie) skupia wo» 
kół siebie grupę osób wyróżniają” 
cych się w środowisku dobrą pra- 
cą zawodową i niehaganną posta> 
wą społeczną. Zaprasza się je na 
zebrania partyjne, zasięga się ich 
opinii przed podjęciem ważniej- 
szych decyzji, często rozmawia 8 
nimi aktyw KG. 


W ten sposób gminna organiza” 
cja partyjna przygotowuje kandy= 


my < 


ur. Zi 


datów PZPR, większość bowiem 
spośród tych osób po pewnym cza 


„sie prosi o przyjęcie do partii. W 


tym roku ok. 0 osób zostanie kan- 
dydatami partii. 


SPOTKANIA 
Z BEZPARTYJNYMI 

ROLNIKAMI 
KM-G w Prudniku (woj. opol- 
skie) zainicjował cokwartalne spot- 
kania z przodującymi bezpartyj- 
nymi rolnikami w poszczególnych 
wsiach gminy, poświęcone omó- 
wieniu aktualnych spraw społecz- 
no-gospodarczych. 


BADANIA 
ŚRODOWISK PARTYJNYCH 
Krakowska Komisja Kontroli 


Pactyjnej prowadzi od ubiegłego 
roku badania w różnych zawodo- 
wych środowiskach partyjnych. 
Badania są podstawą oceny jako- 
ści pracy ideowo-wychowawczej 
oraz jej skuteczności. Analizuje się 
też warunki partyjnej dyskusii. 
krytyki. ocenia postawy zawodowe 
1 ideowe członków partil. 
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nurcie kampanii 


eśli kampanię przedzjazdową dzielimy umownie na ko- 

lejne jej etapy, to można powiedzieć, że mamy już za 
sobą jej pierwszą fazę: zebrania wyborcze: podstawowych 
organizacji partyjnych. 

Zapoczątkowało je spotkanie z aktywem kopalni „S©- 
snowiec” z udziałem członka POP kopalni, I Sekretarza KC 
tow. Edward Gierka, Była to głęboka gospodarska de- 
bata o wielkich walorach ideowo-politycznych, ukazująca, 
jak należy pojmować obowiązki komunisty, jak kojarzyć 
interes swego zakładu pracy z interesem ogólnopaństwowyrm, 
w jaki sposób tworzyć już dziś warunki do pełnej i spraw- 
nej realizacji programu VII Zjazdu, którego wyraźny kształt 
zarysowany został w Wytycznych KC. 

Ta sosnowiecka lekcja pojmowania partyjności miała pe- 
ważny wpływ na przebieg zebrań POP w całej partli. BIi- 
sko 2.5 miliona polskich komunistów zastanawiało się, jk 
tepiej, pełniej i szybciej realizować wielostronne zadania dy- 
namicznego rezwoju kraju, rozwoju rozumianego w katege- 
riach ogólnospołecznych. ale także lokalnych, związanych 
z własnym zakładem pracy, miastem czy wsią. 

Szczególnie cennym dorobkiem tych dyskusji było prze- 
konanie, że na zbiorowy wysiłek narodu i partii w dalszym 
socjalistycznym rozwoju ojczyzny składa się suma wysiłku 
rąk i umysłów kazdego członka partii z osobna, że Indywi- 
dualny, najbardziej osobisty wkład w realizację polityki par- 
tii jest podstawowym kryterium komunistycznej postawy 
i właściwego pojmowania obywatelskich powinności. 

Organizacje partyjne i załogi zakładów pracy podejmowa- 


ły w tym okresie nowe inicjatywy produkcyjne, ognisku-- 


jące się wokół najważniejszych zadań, a przede wszystkim 
wokół zwiększenia produkcji na rynek i eksport, oszczęd- 
ności materiałów i surowców, podnoszenia jakości i efek- 
tywności pracy. 

Na wyborczych zebraniach POP formułowano wiele uwa£, 
spostrzeżeń i ocen, zgłaszano tysiące wniosków i propozycji. 
Jest obecnie ważnym zadaniem egzekutyw POP i instancji 
partyjnych, a także kierownictw zakładów pracy i organów 
administracji państwowej, by ta zbiorowa myśl członków 
partii materializowała się w konkretnych poczynaniach. Nie 
tu nie można odkładać „na potem”, przeciwnie — każdy 
wniosek i propozycję należy uważnie przeanalizować, rze- 
telnie ocenić ich słuszność i możliwość realizacji i — zadbać 
o niezwłoczne wykonanie. 

Równie uważnie traktować trzeba uwagi i propozycje zgła- 
szane przez bezpartyjnych na środowiskowych  konsulta- 
cjach w różnych grupach społeczno-zawodowych, formułowa- 
ne przez członków sojuszniczych stronnictw ZSL i SD, przed- 
stawiane przez organizacje społeczne i młodzieżowe oraz 
aktyw FJN. Żywy dialog ze społeczeństwem jest warunkiem 
skutecznego oddziaływania partii i jej polityki eraz prak- 
tycznego umacniania kierowniczej roli partii 
| / śród wniosków z dotychczasowej dyskusji przedzjazdo- 

wej warto zwrócić baczną uwagę na zespół czynników 
wiążących się w sposób bezpośredni z postulowaną przet 
Wytyczne KC wyższą jakością pracy. Przeprowadzony we 
wrześniu w zakładach pracy — na mocy zarządzenia Preze- 
sa Rady Ministrów — powszechny przegląd stanu dyscypli- 
my pracy i wykorzystania czasu pracy ujawnił nader licze 
przykłady niezdyscyplinowania i tolerowania braku obowiąz- 


kowości, cbnazył wiele przyczyn marnotrawstwa Czasu pracy, 


w tym wcale nie sporadyczne objawy nadużywania prawa do 
zasiłków chorobowych. . 

Dlatego godne podkreślenia jest działanie tych organizacji 
partyjnych i komitetów zakładowych, które w programach 
pracy przedzjazdowej uwzględniły realizację wniosków wy- 
nikających z przeprowadzonego właśnie przeglądu dyscypli- 
ny i wykorzystania czasu pracy. Rozumieją one bowiem dob- 
rze, że pełne wykorzystanie czasu pracy jest warunkiem wła- 
ściwego wykorzystania ogromnego potencjału produkcyjnego 
stworzonego ogólnospołecznym wysiłkiem. Tylko zorganizo: 
wane i powszechne przeciwdziałanie zjawisku rozluźnienia 
dyscypliny może ograniczyć liczbę nie przepracowanych go- 
dzin do rozmiarów wynikających z rzeczywistych chorób 
pracowników lub innych obiektywnych przyczyn. i 

Jest więc niewątpliwą zasługą towarzyszy, którzy w porę 
podjęli problem ceny czasu pracy jako wartości społecznie 
rosnącej — 1 dali temu wyraz w swej codziennej pracy 
zawodowej i partyjnej. 


ampania przedzjazdowa wehodzi obecnie w drugą fazę. 
Organizacje partyjne wybrały już swych delegatów na 
gminne, miejskie, dzielnicowe i zakładowe konferencje par 
tyjne. Są to członkowie partii wyróżniający się konkretny- 
mi osiągnięciami w realizacji zadań społeczno-gospodarczych 
i partyjnych, przedstawiciele wszystkich środowisk społecz- 
no-zawodowych, kobiety i działacze młodzieżowi — odzna- 
czający się aktywnością, społecznym autorytetem i wysokim 
poczuciem odpowiedzialności za realizację polityki partii. 
Wybrani przez POP delegaci zbiorą się w październiku 
na konferencjach, by scalić przedzjazdowe zamierzenia swych 
macierzystych organizacji, ustalić kierunki działania instan- 
cji i organizacji partyjnych w świetle Wytycznych KC na 
VII Zjazd, określić zadania na okres do VII Zjazdu. 


W określaniu tych węzłowych kierunków szczególna uwa- 
ga powinna być zwrócona na najważniejsze zadania społecz- 
no-gospodarcze i ideowo-polityczne najbliższych miesięcy, 
stwarzające dogodne warunki startu do przyszłej 5-latki. 
Ważnym tematem referatów i dyskusji powinny stać się 
problemy związane s radykalną poprawą dyscypliny, efek- 


tywności pracy i gospodarności oraz cały zespół zagadnień 


wiążących się z walką o wyższą jakość pracy 1 warunków 
życia narodu. Koncentrując się na konkretnych problemach 
zakładów, środowisk i regionów konferencje staną się do- 
niosłym wydarzeniem w życiu miejscowych społeczności. 

Będą to pierwsze konferencje partyjne po reorganizacji 
struktury partii w wyniku reformy podziału terytorial- 
nego kraju. Znaleźć się więc powinno na nich miej- 
sce na ocenę działania instancji I stopnia w nowych warun- 
kach, w warunkach odpowiedzialności za sprawowanie funk- 
cji jedynego organizatora życia politycznego na swoim te- 
renie. Kilkumiesięczne doświadczenia okresu po reformie 
dostarczą także wielu wniosków do działania organów przed- 
stawicielskich — rad narodowych oraz ich organów wyko- 
nawczych i zarządzających — naczelników gmin, miast 
i dzielnic. | 

Na niektórych konferencjach gminnych, miejskich i dziel- 
nicowych — obok wyboru delegatów na konferencje woje- 
wódzkie — przeprowadzone będą także wybory władz par- 
tyjnych. W miastach i dzielnicach dotyczy to władz partyj- 
nych utworzonych na mocy Wytycznych Biura Polityczne- 
go w sprawie organizacji terenowych instancji partyjnych 
w warunkach nowego podziału terytorialnego kraju. W gmi- 
nach i niektórych miastach wybory władz partyjnych będą 
dokonywane w tych wypadkach, gdy dotychczasowa liczeb- 
ność instancji odbiega wyraźnie od ustaleń instrukcji w spra- 
wie wyboru władz i delegatów w PZPR i utrudniałaby pro- 
wadzenie normalnej działalności partyjnej. Decyzje o prze- 
prowadzeniu wyboru włada w tych instancjach podejmują 
egzekutywy KW, . Pu 


En W" u 


Ponadto tam, gdzie w miejskich lub gminnych organiza-*' 
gjach partyjnych nie ma dotychczas komisji rewizyjnych, 
konferencje wybiorą MKR i GKR. 


Wybierając członków władz partyjnych, konferencje po- 
wierzać będą te obowiązki członkom partii wyróżniającym 
się wysoką świadomością, aktywnością i doświadczeniem, 
zdolnym do organizowania pracy instancji i realizacji zadań 
nakreślonych w programie partii. W składzie instancji par- 
tyjnych zapewniona być powinna należyta reprezentacja 
wszystkich Środowisk społeczno-zawodowych, a zwłaszcza 
udział robotników, rolników, kobiet i młodzieży. 


W kolejnym etapie kampanii przedzjazdowej, na konferen- 
cjach wojewódzkich w pierwszej połowie listopada wybrani 
zostaną delegaci na VII Zjazd według normy przedstawi- 
cielskiej 1 delegat na 1400 członków i kandydatów partii, 
Jednocześnie dokonany zostanie wybór nowych komitetów 
wojewódzkich i wojewódzkich komisji rewizyjnych. 


Wejdą do nich towarzysze posiadający szczególne doświad- 
czenie w pracy partyjnej, gwarantujący swą osobowością 
i zdolnościami wysoką sprawność pracy instancji działają- 
cej w skali regionu. 


ozpoczęły się już konferencje zakładowe wybierające de- 

legatów na Zjazd. Prawo bezpośredniego wyboru delega- 
tów Komitet Centralny na XVIII Plenum przyznał organi- 
zacjom partyjnym największych zakładów przemysłowych, 
budowlanych i komunikacyjnych, liczącym powyżej 700 człon- 
ków i kandydatów partii. Delegaci na VII Zjazd, wybierani 
bezpośrednio na konferencjach zakładowych, powinni rekru- 
tować się spośród robotników zatrudnionych w produkcji. 


Wybór na delegata na Zjazd — jak podkreśla Sekretariat 
KC w instrukcji z września br. — powinien być szczególną 
formą wyróżnienia za osobisty twórczy wkład w realizację 
polityki partii, za wybitne osiągnięcia w pracy partyjnej, 
zawodowej i społecznej. Delegatami powinni być przodujący 
robotnicy i rolnicy, przedstawiciele Środowisk inteligenckich, 
czołowi działacze partyjni, państwowi i społeczni, którym ak- 
tywny i twórczy udział w realizacji polityki partii zjednał 
powszechny szacunek i zaufanie środowiska. 


| ysokie tętno pracy ideowo-politycznej i organizacyjnej 

charakteryzować będzie aż do samego Zjazdu cały or- 
ganizm partii i każde jej ogniwe. Bo chociaż w najbliższych, 
październikowych tygodniach główna uwaga skupiać się bę- 
dzie na dobryin przygotowaniu i przebiegu konferencji gmnin- 
nych, zakładowych, miejskich — a potem wojewódzkich — 
nie znaczy to przecież, ze w podstawowych organizacjach 
partyjnych aktywność może słabnąć choć na chwilę. Zjazd 
partii przygotowuje cała partia, a każdy jej członek ma w 
tym określone zadania, 


Z tego, jak każda POP te zadania wykona, jak zrealizuje 
swój program, trzeba będzie zdać sprawę już w listopadzie. 
Na zebraniach sprawozdawczych POP podsumowywać bę- 
dziemy wówczas plon pracy przedzjazdowej POP i udz:ał 
każdego członka partii oraz bezpartyjnych w realizacji za- 
dań roku bieżącego. Musi to być podsumowanie rzetelne i 
sprawiedliwe, wzbogacone o ocenę pracy POP i egzekutywy 
za cały okres od ubiegłorocznej kampanii sprawozdawcze- 
-wyborczej. 

Jest sprawą honoru każdego komunisty, by w bilansie 
dokonań naszej partii, który sporządzi VII Zjazd, i w jego 
programie dalszego dynamicznego rozwoju budownictwa s0- 
cjalistycznego — zawarta była cząstka naszego codziennego, 
osobistego wysiłku, naszych myśli i dążeń... 
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Partia liczy na to, że młodzież, organizowana przez 
jej socjalistyczne związki, przodować będzte w reali- 
zacji zadań najważniejszych i najtrudniejszych, de- 
cydujących o przyszłości kraju. 


(Z Wytycznych KC na VII Zjazd) 


ZDZISŁAW KUROWSKI 
Członek KC PZPR, przewodniczący RG FSZMP 


Pp rzyspieszony rozwój kraju rodzi nowe potrzeby i zada- 
nia, otwiera nowe fronty pracy, stwarzając tym samy:in 
szanse pełniejszej realizacji ambicji i aspiracji życiowych 
młodzieży. Toteż nie jest przypadkiem, że w najbardziej 
nowoczesnych przemysłach i na wielkich budowach młodzi 
stanowią dużą, a niekiedy decydującą część załóg. 

Partia wyszła naprzeciw naturalnym potrzebom młodzieży, 
widząc jej szanse w rozwoju kraju i dając temu wyraz w 
wielu konkretnych decyzjach. O ile w latach sześćdzies:a- 
tych eksponowano tezę, że zapewnienie miejsc pracy d.a 
młodzieży wchodzącej w wiek produkcyjny będzie negatyw- | 
nie wpływać na możliwości wzrostu płac wszystkich zairud- | 
nionych, to w uchwałach VI Zjazdu przyjęto diametra!n:e 
odmienne stanowisko, zakładając, że wielki napływ młodzie- 
ży do produkcji jest czynnikiem dynamizującym rozwój | 
kraju, stanowi wielki społeczny kapitał, którego właściwe 
spożytkowanie jest ważnym zadaniem partii i państwa. Zl- | 
kwidowaliśmy więc to, co miało szkodliwe skutki wycho- 
wawcze i społeczne, co antagonizowało młodych i starszych 
pracowników. W strategii VI Zjazdu i wypracowanym przez 
VII Plenum KC długofalowym programie wychowania i u- 
działu młodego pokolenia w budownictwie socjalistycznyn po- 
stawiono na współodpowiedziałnoćć młodzieży za dzień dzi- | 
siejszy i przyszłość naszego kraju. Godny podkreślenia jest 
fakt, że na VII Plenum nasza partia po raz pierwszy opra- 
cowała kompleksowy program działalności wychowawczej w 
odniesieniu do młodzieży, stawiając w tej sprawie zadana 
caiej partii i wszystkim ogniwom frontu wychowawczego 

Realizując opracowany z inicjatywy Biura Politycznego KC 
rządowy program rozwiązywania węzłowych problemow m ©- 
dzieży, podjęto w ostatnich latach ogromną pracę na rzetz 
doskonalenia systemu edukacji narodowej i przyjęto kietu- 
nek na powszechne średnie wykształcenie. Wydatnie zwicęk- 
szono liczbę dzieci objętych wychowaniem przeds-koln: m1 
Dwukrotnie zwiększyła się liczba dzieci i młodzieży korzy- 
stającej ze zorganizowanych form wypoczynku. Rozszerzom 
pomoc materialną dla studentów, zwiększając wysokość i ilest 
stypendiów. W trosce o zapewnienie lepszych warunków wy- 
chowania dźżieci zwiększono dodatki rodzinne, Sszczególni 
preferując rodziny wielodzietne i mające dzieci wymazajjx 
szczególnej opieki. Utworzono także fundusz alimentacyjny 
Na podkreślenie zasługuje stały rozwój budownictwa mies-- 
kaniowego. Lista dokonań jest znacznie obszerniejsząa i ne 
sposób wszystkiego tu wyliczyć. 


Znaczenia zmian, jakie nastąpiły w polityce partii w ci- 
niesieniu do młodzieży, nie można rozpatrywać jedynie w ka- 
tegoriach materialnych, przyniosły one bowiem ogromne war- 
tości wychowawcze, wpływające na wzrost aktywne: 
i umocnienie społecznych postaw młodzieży. Polityka spo- 
łeczna partii w odniesieniu do młodzieży dobrze służy wy- 
zwalaniu i wykorzystywaniu potencjału sił, zdolności, kwali- 
fikacji i zapału młodych. W rezultacie tej polityki umacz! 
się autorytet partii wśród młodzieży. Wstapienie do paru 
jest dla najlepszych aktywistów organiaacji młodziezow;h 


WSPÓŁODPOWIEDZ JALNOŚĆ 


nie tylko najwyższym wyróżnieniem, ale przyjęciem na siebie 
dużej odpowiedzialności i konkretnych obowiązków. 


dokonaniach ostatnich lat mają swój udział organizacje 

młodzieżowe. Realizując zadania programowe, konse- 
kwentnie umacniają one ideową jedność młodego pokolenia, 
zespalają swoje działania na płaszczyźnie Federacji Socjali- 
stycznych Związków Młodzieży Polskiej i wzbogacają wspól- 
ne formy aktywności społecznej. 


Z inspiracji swych związków młodzież polska uczestniczy 
w realizacji wspólnego programu, realizowanego pod hasłem 
„Mój sukces Socjalistycznej Ojczyźnie”. Na ważnych dla 
kraju budowach pracuje obecnie ponad 40 tys. junaków 
z ochotniczych hufców pracy. W turnieju młodych mistrzów 
techniki w ubiegłym roku zgłoszonych zostało 64 tys. wnio- 
sków racjonalizatorskich. W tegorocznej akcji pomocy żniw- 
nej uczestniczyło ponad 600 tys. młodzieży ze wszystkich 
środowisk. Niemały jest udział młodych wszystkich śŚrodo- 
wisk w opracowaniach naukowych i rozwiązaniach praktycz- 
nych. Jeszcze w bieżącym roku w ramach patronatu ZMS 
zostanie wybudowane 20-tysięczne mieszkanie. 


Nasze związki młodzieży nie wykorzystały jeszcze wszyst- 
kich możliwości działań wychowawczych, jakie stwarza obec- 
na polityka partii. Dotyczy to przede wszystkim pełniejszego 
spożytkowania dla rozwoju Polski takich cech młodości, jak 
pragnienie działania, dążenie do wykazania się, do nowocze- 
sności, chęć doskonalenia pracy i poszukiwanie nowych roz- 
wiązań. Te naturalne cechy młodego wieku, w połączeniu 
z coraz lepszym przygotowaniem ogólnym i zawodowym oraz 
doświadczeniem starszych, stanowią wielki kapitał, z które- 


go musimy nauczyć się pełniej korzystać w każdym NE 
nauki i pracy. 


W tym kontekście szczególnej uwagi wymaga doskonalenie 
pracy wychowawczej na uczelniach, gdzie przygotowują się 
przyszłe kadry dla naszej gospodarki. Stopień upartyjnienia 
w tym środowisku jest niski, niewystarczająca też jest sku- 
teczność pracy  ideowo-wychowawczej Socjalistycznego 
Związku Studentów Polskich i kadry nauczającej wyższych 
uczelni. Istnieje więc konieczność zwiększenia odpowiedzial- 
ności za sprawy wychowania całej kadry nauczającej w wyż- 
szych uczelniach. Nie można być także w pełni zadowolonym 
z rezultatów pracy wychowawczej w niektórych szkołach 
zawodowych i średnich, jak również ze stopnia zorganizowa- 
nia młodzieży pracującej i poziomu jej aktywności w miej- 
cu zamieszania. Uwaga ta dotyczy zwłaszcza wielkich miast. 

W ostatnich latach zachodzą istotne procesy wśród mło- 
dzieży. Coraz powszechniejsze staje się rozumienie ścisłego 
związku między nauką i pracą młodych a postępem. Rozsze- 
rza się ruch samokształcenia i dokształcania. Ponad 700 tys. 
zatrudnionych w gospodarce narodowej podnosi obecnie swo- 
je kwalifikacje. Rozwija się szkolnictwo dla pracujących 
robotników i różne formy ich dokształcania. Związki mło- 
dzieży będą zwiększać swoje wysiłki na rzecz dalszego upo- 
wszechniania dokształcania, wręcz wytwarzania mody na sta- 
łe podnoszenie kwalifikacji Szczególną sprawą, a zarazem 
zadaniem, jest zupewnienie coraz lepszych warunków do 
awansu edukacyjnego młodzieży pracującej, zwłaszcza mło- 
dych robotników. Szybki rozwój naszej gospodarki, a także 
przepiowadzunę relormy w zarządzaniu i podziale admuni- 


+. 


stracyjnym kraju, otworzyły szerokie możliwości przyspieszo- 


nego awansu młodych kadr, z których dobrą pracą wiążemy 
wiele nadziei. 


JJ > nowe zadania w budowie rozwiniętego spole- 
czeństwa socjalistvcznego stawiają młodzieży wysokie wy- 
magania. Ten wyższy etap rozwoju społeczno-gospodarczego, 
nakreślony w Wytycznych na VII Zjazd partii, z całą ostroś- 
cią będzie odsłaniał również nasze niedostatki wychowawcze. 
Nasza partia w praktyce swego działania — jak zawsze — 
będzie sporo czasu przeznaczać na pracę wychowawczą, na 
konsekwentną i konkretną realizację programu wychowaw- 
czego VII Plenum KC. 

Wielokrotnie sprawdz>na formuła wychowywania w pro- 
cesie pracy zachęca do pełniejszego włączenia całego społe- 
czeństwa, w tym zwłaszcza młodzieży, do realizacji podejmo- 
wanych zadań. Kojarzenie lepszej jakościowo pracy z lepszy= 
mi warunkami życia stanowi zasadę, która musi znaleźć peł- 
ne obywatelstwo w naszym życiu. Widzę w tym wielkie zada- 
nia młodzieży i jej organizacji. 

Wprowadzenie w życie wyższych kryteriów oceny postaw 
ludzkich wymaga jednocześnie zdecydowanego społecznego 


"potępienia dla takich ludzi, których dewizą jest żyć kosztem 


pracy innych. Związki młodzieży będą zwiększać wymagania 
wobec swych członków, stawiać na przodowanie w pracy 
i nauce, skupiać w swych szeregach najlepszą młodzież. 

Opierając się na materiałach XVIII Plenum KC, a póź- 
niej na uchwale i dorobku VII Zjazdu — związki młodzieży 
opracują program dalszej aktywizacji społeczno-gospodarczej 
młodego pokolenia, wzbogacając go o nowe formy. Do pro- 
blemów, których rozwiązaniem szczególnie zainteresowana 
jest młodzieży, należy m. in.: — budownictwo mieszkaniowe 
w mieście, a także w ośrodkach gminnych i PGR, dalsza 
poprawa warunków adaptacji młodych w zakładach pracy, 
przyspieszanie procesów mechanizacji rolnictwa, rozwój bazy 
oswiatowej, zwłaszcza na wsi, a także zwiększanie pomocy 
w dokształcaniu młodzieży i w racjonalnym zagospodarowa- 
niu jej narastającego wolnego czasu. W tych wszystkich 
sprawach podjęte zostaną przez vuch młodzieżowy odpowied- 
nie całościowe działania. 

W trosce o zwiększenie skuteczności oddziaływania wycho- 
wawczego na ogół młodzieży trzeha dążyć do dalszego pogłę- 
biania jedności ideowej i organizacyjnej młodzieży miast 
i wsi. Przygotowania do VII Zjazdu będą prowadzone w na- 
szym ruchu w atmosferze ideowej, politycznej i organizacyj- 
nej jedności młodzieży wszystkich środowisk, zespolonej w 
realizacji wspólnych inicjatyw społeczno-produkcyjnych pro- 
wadzonych pod hasłem „Młodzież Ojczyźnie i partii na jej 
VII Zjazd”. Aktywizacji społeczno-gospodarczej i produkcyj- 
nej towarzyszyć będzie działanie FSZMP na rzecz upowszech- 
niania zaangażowanych postaw, popularyzowania ludzi wzo- 
rowej pracy. W ramach „Młodzieżowej trybuny zjazdowej” 
zbierzemy przemyślenia młodych, ich propozycje, wnioski 
i uwagi wysunięte w dyskusjach nad Wytycznymi na 
VII Zjazd. Ważną sprawą jest, aby działacze partyjni wszyst- 
kich Środowisk zachęcali młodzież do śmiałych wypowiedzi, 
do odważnego myślenia i zgłaszania swoich wniosków, Zna- 
leźli czas na rozmowy z młodzieżą i svysłuchanie jcj uwag 
f propozycji. a także częściej odwoływali się do aktywności 
i zaaugażowania młodych, 


Rozbudowa i modernizacja przemysłu oraz całej 
gospodarki stworzyła dobre warunki dalszego spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Pełne ich wy- 
korzystanie umożliwi osiągnięcie jeszcze wyższego 
wzrostu wydajności pracy i efektywności gospodaro- 
wania. (Z Wytycznych KC na VII Zjazd) 


TADEUSZ WRZASZCZYK 
Członek KC PZPR, minister Przemysłu Maszynowego 


formułowany przez VI Zjazd program działania polega na 

zintensyfikowaniu i unowocześnieniu polskiej gospodarki, 
udoskonaleniu mechanizmów ekonomicznych i podniesieniu 
stosunków społecznych na wyższy poziom, odpowiadający 
potrzebom i możliwościom nowoczesnego kraju. Jesteśmy w 
połowie drogi w realizacji tego programu. Nie ma miejsca 
w naszym kraju, które nie zmieniłoby się w ciągu ostatnich 
łat. Nie ma dziedziny w naszej gospodarce, w której nie do- 
konałyby się wielkie, nierzadko rewolucyjne przemiany. 

W najbliższym mi z osobistych doświadczeń przemyśle ele- 

ktromaszynowym przemiany są szczególnie gwałtowne, mo- 
żna powiedzieć — dokonują się skokami. U progu bieżącej 
pięciolatki opóźnienie technologiczne naszego przemysłu elek- 
tronicznego w stosunku do najwyższego poziomu światowe- 
„go wynosiło około 15 lat. W wyniku realizowania programu 
modernizacji, zakupów nowoczesnych technologii, maszyn i 
urządzeń oraz dzięki opracowaniom własnym zmniejszyliś- 
my ten dystans do kilku lat, a na niektórych ważnych odcin- 
kach zlikwidowaliśmy go całkowicie. 

Ale musimy zdawać sobie sprawę z dwóch faktów. Po pier- 
wsze z tego, że potrzeby społeczeństwa rosną równie szybko, 
a w niektórych dziedzinach nawet jeszcze szybciej. Po drugie 
— nie zapominajmy, że inwestycje w przemyśle elektronicz- 
nym są b. kosztowne i w tym pięcioleciu trzy i pół razy więk- 
sze niż w latach 1966-1970. 

W nadchodzącym pięcioleciu 
nadal ogromne znaczenie bę- 
dzie miał stały wzrost produk- 
cji artykułów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego. Wzrost ten jest niezbędnym 
warunkiem dalszego postępu całej gospodarki narodowej, 
który byłby niemożliwy bez zmiany struktury spożycia na 


Więcej dóbr 
na rynku 


Na drodze do 


korzyść dóbr trwałego użytku. Oznacza to konieczność dalsze- 
go zwiększania produkcji tych dóbr, a także dostosowywania 
struktury produkcji do zmieniających się, współczesnych wy- 
magań rynku. Przemysł maszynowy, zgodnie z Wytycznymi 
na VII Zjazd, przygotowuje zwiększenie produkcji podsta- 
wowych artykułów trwałego użytku, związanych z mieszka- 
niem i wypoczynkiem, do takiego poziomu, aby zapewnić ró- 
wnowagę rynkową. Jest to sprawa o kluczowym znaczeniu 
dla powodzenia całej naszej strategii intensywnego, dyna- 
micznego rozwoju w nadchodzącym pięcioleciu. cj 
Podobnie jak w elektronice i przemyśle komputerowym, 
zapoczątkowany został skok ilościowy i jakościowy w prze- 
myśle samochodowym. W 1971 roku doczekaliśmy się decy- 
zji o produkcji masowego popularnego samochodu, a następ- 
nie nowoczesnego autobusu dla komunikacji miejskiej. W tym 
roku podjęto decyzję produkcji samochodów ciężarowych du- 
żej ładowności, których niedostatek tak dotkliwie utrudnia 
funkcjonowanie naszej gospodarki. Przygotowujemy rozwią- 
zanie sprawy samochodów dostawczych, mikrobusów itp. 


Modernizacja i rozbudowa samego tylko przemysłu moto- 
ryzacyjnego kosztować będzie kraj kilkadziesiąt miliardów 
złotych i setki milionów złotych dewizowych. Realizacja tego 
programu pozwala wyprodukować w tym roku 300 tys. sa- 
mochodów osobowych, ciężarowych i autobusów — to jest 
więcej niż w Czechosłowacji lub NRD — i osiągnąć w kraju 
ponad półtora miliona wozów, a więc dwa razy więcej niż 
pięć lat temu. Za 2 lata będziemy produkowali łącznie pół mi- 
ilona samochodów rocznie, co pozwoli w ciągu lat 1970-1980 
ezterokrotnie zwiększyć liczbę eksploatowanych w Polsce sa- 
mochodów osobowych, ciężarowych i autobusów. 


O tym, jak potrzebny jest w Polsce popularny samochód 
I dobrze działająca komunikacja autobusowa, wszyscy wiemy 
doskonale. Chciałbym jednak zwrócić uwagę na społeczne 
i kulturowe aspekty masowej motoryzacji. Kilka milionów 
samochodów to cały przełom w nawykach ludzi, w mobilności 
ludzi i ich wzajemnych kontaktach, to ogromny postęp w po- 


KRONIKA PARTYJNA 


18 sierpnia — 6 września 1975 


© Członek Blura Polityczne- 
go KC, wicepremier tow. Jó-- 
zeł Tejcnma dokonał wręczee 
nia sztandaru przechodniego 
Prezesa Rady Ministrów 1 


przebywał w woj. bialske-po- 
dlaskim, gdzie odwiedził B:a- 
aką Fabrykę Mebli, rolników 
wsi Bielany i stację przeładon- 
kową PKP w Małaszewicach, 
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18 SIERPNIA — Członek Se- 
kretariatu KC, kierownik Wy- 
działu  Organizacyjnezo KC 
tow. Zdzisław andarowski 
spotkał się z członkiem Biura 
Politycznego, sekretarzem KC 
Komunistycznej Partii Finlan- 
dii tow. Erkki Kivimaeki. 

© KW w Toruniu ocenił wy- 
niki gospodarcze 7 miesięcy br. 
1 ustalił zadania do końca br. 


19 SIERPNIA — Riuro Polf- 
tyczne KC i Prezydium Rządu 
na wspólnym posiedzeniu: 

— zapoznały się z informacją 
Min. Rolnictwa o przebieku 
tegorocznych żniw. stanie 
roślin okopowych i siewów 
jesiennych, 

— omówiły aktualną sytuację 
w transporcie koiejowym, 

— wysłuchały informacji Min. 
Oświaty 4 Wychowania e 


przebiegu roku szkolnego 
1974/75 oraz przygotowaniach 
do rozpoczęcia roku szko0l- 
nego 1975,76. 


20 STERPNIA — Członek Se- 
kretariatu KC, kierownik Wy- 
działu Zagranicznego KC tow. 
Ryszard Frelek spotkał się w 
Toruniu z aktywemn partyjnym 
województwa. 


322 SIERPNIA — W giedzibie 
KC odbyło się wręczenie do- 
rocznych nagród „Trybuny 
Ludu”, w którym wziął udział 
członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Jan Szydlak, 


© KW w Bielsku-Białej o- 
bradował nad problemami re- 
alizacji programu inwestycyj- 
nego w iłatach 1875-76. 


CRZZ załodze Poznańskiej Fa- 
bryki Maczyn Zniwnych. 


25—3%0 SIERPNIA — Na zapro- 
szenie KC przebywała w POol- 
sce grupa pracowników Wy- 
działu Propagandy KC KPZR. 
Delegację przyjęli członek 
Biura Politycznego i sekretarz 
KC tow. Jan Szydłak oraz se- 
kretarze KC tow Jerzy łaika- 
szewicz 1 tow. Andrzej Wer- 
bian. 


26 SIERPNIA — Biuro Polłt- 
tyczne KC PZPR postanowiło 
zwolać w dniu 4 września br. 
XVIII plenarne posiedzenie 
KC, poświęcone przyjęciu o- 
pracowanych przez Komisję 
zjazdową Wytycznych na VU 
Zjazd PZPR. 


Członek 
Biura Politycznego KC. pre> 
mier tow. Piotr  Jaroszewice 


971 SIERPNIA — 


a następnie spotkał się x ee- 
kretarzami KW. 

© Sekretarz KC tow. Fóset 
Pińkowski spotkał się s prze- 
bywającym w Polsce członkiem 
Komitetu Wykonawczego Pre- 
zydium KC Związku Komu. 
stów Serbii tow. Svotamirem 
Lalovitem. 


28 SIERPNIA —  Sakretarr 
KC tow. Józef Pińkowski prze 
bywał w wo). włocławskim, 
gdzie odwiedził PGR w Nasie- 
gniewie i Rolniczą Spółdzielnię 
Produkcyjną w Plebance oraz 
wziął udział w posiedzeniu pie 
narnym KW, pośw lęconyYcr! 
programowi rozwoju rolnictwa 
województwa w latach 186-%. 


29 SIERPNIA — Na zapio- 
szenie KC PZPR przebywała 
w Polsce w dniach 37-28 siero- 
nia delegacja kudowego Rucni 
wyzwołenia Angoki (MPLA). 


A O p O A w e W ow, 


w si „WEŃ sita zacw. nik = 


nowoczesności 


litechnizacji społeczeństwa, zmiana jego upodobań, przewrót 


w odczuciu odległości, zacieranie różnicy między miastem a 
wsią w dostępie do kultury, rozrywki. 

Sukcesem naszej polityki gospodarczej był wybór maszyn 
budowlanych jako polskiej specjalizacji. Staliśmy się jednym 
z ośmiu światowych producentów takich nowoczesnych ma- 
szyn ciężkich, jak dźwigi samobieżne, ładowarki i koparki hy- 
drauliczne. Dalszy intensywny rozwój tego przemysłu w 
przyszłej pięciolatce powinien dać nam trzecie miejsce wśród 
europejskich producentów maszyn budowlanych i piąte na 
liście światowej. 

W przemyśle precyzyjnym podwoiliśmy produkcję łożysk, 
a w ciągu całego bieżącego dziesięciolecia powiększymy ją 
czterokrotnie. Zaczynamy rozwijać produkcję hydrauliki siło- 
wej i pneumatyki dla maszyn rolniczych, budowlanych, obra- 
biarek i pojazdów. 


Poważnym przedsięwzięciem jest realizowany kosztem bli- 
sko 25 miliardów złotych program rozwoju przemysłu ciągni- 
kowego. W przyszłej pięciolatce dojdziemy de produkcji stu 
tysięcy ciągników rolniczych rocznie. Same tylko inwestycje 
w resorcie przemysłu maszynowego, związane z liczonymi 
na setki miliardów złotych dostawami dla kompleksu żywno- 
ściowego, wyniosą w najbliższych siedmiu latach sto miliar- 
dów złotych. 

Trzeba zdawać sobie sprawę z tego, że pracujemy w niełat- 
wych warunkach. Większość naszych programów rozwoju i 
modernizacji przemysłu realizowana jest równocześnie na 
wielu frontach. Dlatego powinniśmy wyrazić wielkie uznanie 
ogromnej większości załóg pracujących z poświęceniem, od- 
dających swojej pracy nie tylko siły i wiedzę zawodową, ale 
także serce i inicjatywę. Szacunek i uznanie budzi też praca 
kadry przemysłowej, dyrektorów zakładów, którzy w warun- 
kach szybko rosnących zadań i coraz bardziej napiętych bi- 
tansów zaopatrzeniowych uzyskują dużą dynamikę wzrostu 
produkcji przy równoczesnym postępie technologicznym i 
ekonomicznym. 


Wielką zasługą naszej partii jest stworzenie programów 
porywających ludzi i wytworzenie takiej atmosfery, w której 
ogromna większość załóg i kadry kierowniczej zakładów g 
osobistym zaangażowaniem podchodzi do swoich obowiąse 


ków. znajdując w pracy tak potrzebną każdemu człowiekowi 
satystakcję. 


W nadchodzącym  pięciole- 
ciu czekają nas wielkie i ja- 
kościowo nowe zadania. Reali- 
| zując bowiem strategię dyna- 
micznego rozwoju, nie możemy pójść drogą prostej kontynua- 
cji dotychczasowych planów. Słusznie akcentują to Wytycz- 
ne. Te nowe zadania musimy wykonać przy mniejszej o pół 
miliona osób sile roboczej. Niezbędny jest zatem znaczny, 


a w niektórych dziedzinach nawet kilkakrotny wzrost wy- 
dajności pracy. 


Nakaz 
naszych czasów 


Podstawowymi źródłami wzrostu wydajności pracy są wy» 
soko wydajne maszyny i urządzenia, dobra organizacja pracy 
i wysokie kwalifikacje ludzi. Wiąże się to z dużymi nakłada- 
mi. Dlatego, aby jak najlepiej wykorzystać środki przezna 
czone na inwestycje przemysłowe w przyszłej pięciolatce, 
musimy bardzo starannie wyważyć proporcje pomiędzy bu- 
dową całkowicie nowych obiektów a inwestycjami moderni- 
zacyjnymi. Przy tym przez modernizację należy rozumieć nie 
tylko wymianę starych maszyn na nowe, lecz także przera= 
bianie posiadanych maszyn, aby w rezultacie uzyskiwały one 
większą wydajność. Właśnie w dyskusji nad przyszłym pla- 
nem pięcioletnim załogi nasze zastanawiają się nad tym, 
w jakim stopniu przedsiębiorstwo powinno, zanim przedstawi 
propozycje nowych inwestycji, zmodernizować we własnym 
zakresie posiadany majątek produkcyjny i poprawić organi- 
zację pracy. 

Jakie możliwości wzrostu produkcji i wydajności kryje w sobie 
kompleksowa modernizacja całych fabryk, pokazuje przykład Zakła- 
dów im. Kasprzaka. Kompleksowa modernizacja i automatyzacja 
niektórych procesów w tych zakładach — przy utrzymaniu zatrud- 
dnienia na poziomie s 1976 roku — pozwoliła m.in. zwiększyć pro-' 
dukcję magnetofonów 3 niecałych dwustu tysięcy do miliona sztuk 
rocznie. Zastosowanie automatycznych obrabiarek zespołowych w 
Dąbrowskiej Fabryce Obrabiarek dało przy wykonywaniu korpu- 


sów wrzecienników pięciokrotne zmniejszenie zapotrzebowania na 


powierzchnię produkcyjną 1 dwunastokrotne skrócenie czasu ich 
wykonywania, 


Przykłady te świadczą o możliwościach zwiększenia pro- 
dukcji i wydajności pracy. W celu ich wykorzystania rozwi 
niemy produkcję obrabiarek sterowanych numerycznie, cen- 
trów obróbczych, obrabiarek zespołowych i linii technologicz= 
nych, a także urządzeń do obróbki cieplnej, lakierni i tran- 


w 


Delegacja przeprowadziła roz- 
mowy w KC PZPR z zastępcą 


sekretarzem RC tow. dtanisja" 


politycznej przed VII Zjazdem 
PZPR oraz rozpatrzyło  pro- 


skiego obecni byli: I Sekretarz © Pod 
KC PZPR tow. Kdward Gie- 
rek, członkowie Biura  Poli- 


przewodnictwem 
członka Sekretariatu KC tow. 
Zdzisława Żandarowskiego od- 


© KW w Koninie obradował 
nad realizacją tegorocznych za” 
dań _ społeczno-gospodarczych 
województwa. j 


38 SIERPNIA — KW w Ot- 

sztynie debatował nad wyko- 
zasobów 

województwa w latach 1976— 


1990. W obradach uczestniczył 
sekretarz KC tow. Józef Pińko- 


1 WRZEŚNIA — Na central- 
nej inauguracji nowego roku 
kształcenia politycznego w pol- 
skim ruchu młodzieżowym wy* 
głosił odczyt członek Sekreta> 
riatu KC kierownik Wydziału 
zagranicznego tow. Ryszard 
Frelek. 


2 WRZEŚNIA — Biuro Połte 
tyczne KC omówiło podstawo” 
we założenia pracy partyjno 


wodnych 


doskonaleniu gracy partyjnej. 


8 WRZEŚNIA — Czlonek Biu- 
re Politycznego, sekretarz KC 
tow. Jan Szydiak 


4 WRZEŚNIA — KC PZPR 
na swym XVI plenarnym po- 
siedzeniu rozpatrzył i zatwier> 
dził Wytyczne KC na Vif Zjazd 
PZPR oraz przyjął uchwałę w 
sprawie zwołania VII Zjazdu 
partii, wyboru delegatów na 
Zjazd oraz dyskusji przedzjaz- 
dowej. 

© Na uroczystym  posiedze- 
niu Prezydium Rady Naczel- 
nej 1 ZG ZBoWiD z okazji 88 
rocznicy urodzin marszałka 
Polski tow. Michała 


Narodowej, gen. armii tow. 
Wojciech Jaruzelski oraz za- 
stępca członka Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC tow. Stani- 
sław Kania, 


$ WRZEŚNIA — Przebywa- 
jący w Gdańska członek Biu- 
ra Poltycznego, wicepremier 
tow. Józeć Te zwiedził 
wystawę dokumentalną ./Ruch 
nobotniczy na Ziemi Gdań- 
ekie!', spotka? się z organiza» 
torami | uczestnikami II FesSti- 
walu Polskich Filmów Fabu- 
larnych, zwiedził „Drogę Kró- 
łewską'” | zapoznał się z za- 
mierzeniami inwestycyjnymi 
oraz konserwatorskimi Gdań- 
ska. . 


G©Z aktvwem 


partyjnym 
woj. katowickiego spotkał się 
członek Sekretariatu KC, kie 
rownik Wvdzriału Zaeraniczne- 
go KC tow. Ryszard Frelek. 


było się w KC posiedzenie Ra- 
dy Redakcyjnej „Życia Partii", 
poświęcone ocenie działalnoś- 
ci pisma w realizacji progra- 
mu VI Zjazdu i omówieniu 
kierunków udziału pisma w 
kampanii przed VM Zjazdem 
partii. 


6 WRZEŚNIA — Pod prze- 
wodnictwem członka Biura Po- 
Htycznego, sekretarza ICC tow. 
Edwarda Babiucha odbyła się 
w KC narada sekretarzy KW 
zajmujących się sprawami or=* 
ganizacyjnymi. poświęcona za- 
daniom (instancji i organizacji 
partyjnych w kampanii przed 
VII Zjazdem partil. 


© Przebywając w woj elblą- 

skim i woj gdańskim. członek 
Biura Politycznego KC. wice- 
premier tew. Józet Tejchma 
odwiedził Malbork i Frombork 
a nastepnie uczestniczył w uU- 
roczystości zakończenia II Fe- 
sttiwalu Polskich Filmów Fa- 
bułarnych w Gdańsku. 
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I gportu technologicznego. Prowadzi się prace zmierzające do 
gruntownej zmiany struktury wytwarzanych obrabiarek, aby 
pod koniec przyszłej pięciolatki dwie trzecie obrabiarek sta- 
nowiły maszyny specjalizowane, a tylko jedną trzecią — uni- 
wersalne. 

Wszystko to oprócz znaczenia wewnątrzkrajowego ma tak- 
że znaczenie ogólnoświatowe i w poważnej mierze przesądza 
o miejscu naszego kraju w świecie za łat pięć, dziesięć czy 
dwadzieścia. Nie możemy stosować do naszych zamierzeń 
tylko krajowej miary i nie możemy wybierać dróg rozwojo- 
wych w oderwaniu od procesów zachodzących w krajach 
przodujących pod względem gospodarczym i technicznym. 

Miałem możność poznania wielu wielkich zagranicznych 
zakładów przemysłowych i placówek naukowo-badawczych. 
w Związku Radzieckim, Stanach Zjednoczonych i innych 
krajach zespoły liczące tysiące ludzi pracują już mad techno- 
logiami i produktami końca naszego stulecia. Powszechne jest 
zjawisko stałego przyspieszania postępu technicznego. Czy 
zdajemy sobie z tego w pełni sprawę? Czy nie nazbyt często 
poprzestajemy na zadowoleniu ze zmian, które są postępem 
w naszej skali, a nie wytrzymują Kkonfrontacji z innymi kra- 
jami? Czy wyciągamy wszystkie wnioski z faktu, iż tempo 
zmian na świecie wyklucza stabilizację w technice, ekonomii 
1 życiu społecznym i stawia nas wobec konieczności coraz 
częstszych zmian struktury produkcji, organizacji, technolo- 
giii przechodzenia na nowe produkty? 


Weszliśmy w okres dynami- 

W socjalistycznej zacji gospodarki i całego życia 

wspólnocie i 

stał podstawowy warunek włą- 

czenia Polski do wyścigu Światowej czołówki gospodarczej 

i technicznej, do wyścigu, w którym nie ma sentymentów, 

liczy się zaś to, co kto umie, co posiada oraz co i jakimi me- 
todami będzie w stanie produkować w przyszłości. 

Wielkim naszym atutem jest przynależność do wspólnoty 
gocjalistycznej, posiadającej instytucjonalne ramy współpracy 
gospodarczej w postaci Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar- 
czej. Szczególne miejsce zajmują tutaj nasze kontakty ze 
Związkiem Radzieckim, który jest głównym partnerem re- 
portu przemysłu maszynowego w obrotach handlu zagranicz- 
mego. W przyszłej pięciolatce stawiamy sobie zadanie dopro- 
wadzenia do tego, aby dostawy objęte umowami specjaliza- 
eyjnymi i kooperacyjnymi stanowiły połowę wzajemnych 
dostaw w obrotach pomiędzy resortem przemysłu maszyno- 
wego a rynkiem radzieckim. Rozwijamy również współpracę 
specjalizacyjną z innymi krajami socjalistycznymi. 


naszego kraju. Spełniony 'z0- 


Możliwość korzystania z zasobów. wiedzy i technologii kra- 
jów naszej wspólnoty, a przede wszystkim z naukowo-tech- 
nologicznej potęgi Związku Radzieckiego, w żadnym wypad- 
ku nie może jednak skłaniać nas do zajmowania pasywnej 
postawy. Aby móc korzystać z dorobku innych, trzeba mieć 
własny dorobek. Tylko mający coś de zaoferowania pariner 
jest partnerem cenionym. 


Mamy także poważne osiągnięcia i szerokie zamierzenia w 
dziedzinie współpracy z uprzemysłowionymi krajami kapitali- 
stycznymi. Polska od szeregu lat aktywnie uczestniczy w pro- 
cesie międzynarodowego odprężenia i konkretnymi umowarni 
i porozumieniami kooperacyjnymi z firmami francuskimi, 
włoskimi, angielskimi czy amerykańskimi współtworzy to, «© 
nazywamy* ekonomiczną strukturą pokojowego współistnie- 
nia Prowadzimy otwartą politykę gospedarczą i kierunek ten 
będziemy rozwijać w interesie zarówno Polski, jak i innych 
krajów, widząc w tym praktyczną realizację ducha Helsinek. 


Otwarcie naszej gospodarki 

Wiedza dla międzynarodowego podzia- 
i dyscyplina łu pracy i nastawienie jej na 
szybkie podnoszenie wydajno- 

ści pracy społecznej wiąże się nie tylko z unowocześnianiem 
procesów produkcyjnych. Konieczne jest lepsze posługiwanie 
się mechanizmami ekonomiczno-finansowymi w zarządzaniu 
gospodarką narodową i poszczególnymi jej ogniwami zarówno 
w sferze produkcji, jak i wymiany zagranicznej, aby przełta- 
mać bariery hamujące inicjatywę i aktywność w podnoszeniu 
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KRONIKA PARTYJNA 


6 września — 15 września 1075 


6-7 WRZEŚNIA — w Ogółno- 
lskich Dożynkach w Kosza- 


rady partyjno-służbowe w pa 
kręgach i rodzajach sił zbroj- 


Die wzięli udział członkowie nych. 

Biura Politycznego i Sekreta- © w Koszalinie odhyła się 
riatu KC. Na ogólnopoj kim narada sekretarzy KW odpo- 
spotkaniu młodzieży I Sekre- wiedzialnych za sprawy rolni- 


tarz KC tow. Edward Gierek 


etwa 1 gospodarki żywnościo- 


udekorował sztandar ZSMW wej. Uczestniczył w niej za- 
Orderem Sztandaru Pracy stępca członka Biura Politycz- 
I Klasy. nego, min. kolnictwa tow. Ka- 


8-15 WRZEŚNIA — We wszy- 
stkich województwach odbyły 
się pienarne obrady KW lub 
wojewódzkie narady  aktywu 
partyjnego i gospodarczege, na 
których ustalono zadania in- 
stancji partyjnych i członków 
partii przed VII Ziazziem. W 
płenach KW i naradach wzieli 
udział członkowie Biura Poli- 
tycznego i Sekretariatu KC. 
Podobny charakter miały na- 


zimierz Barcikowski. 

© W Białymstoku ną wspól- 
nyn plenom KW PZPR i WK 
ZSL. ustalono kierunki działa 
nia Kółek rolniczych na naj- 
bliższe 5-lecie. 


11 WRZEŚNIA — Aktualne 
zadania pracy partvinej przed 
VII Zjazdem bvłv tematem 0- 
brad KW w Siedicach, w któ- 
rych uczestn.czył członek Biu- 
ra Politycznego KC, przewod- 


póczący Rady Państwa few. 
Benryk Jabłoński. 

© Problemy wnowocześnienia 
rolnictwa w latach 1976-1980 e- 
mawiano ma wspólnym posie” 
dzenmi pienarnym KW PZPR 
1 WK ZSL w Tarnowie, w 
którym uczestniczył  sekre- 
tarz KC tow. Józef Pińkowski. 


18 WRZEŚNIA — w Moskwie 
aakończyło się spotkanie see- 
kretarzy KC partii komuni- 
stycznych 1 robotniczych eraz 
wicepremierów państw — 
członków RWPG. Z rmunienia 
PZPR uczestniczyli w mim 
członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Jan Szydlłak 
i ezłonek Sekretariatu KC tow. 
Ryszard Frelek. 


13 WRZEŚNIA — I Sekretarz 
KC tow. Edward Gierek prze- 
bywał w woj. pozuańsktm, 
gdaie odwiedził zaiozwę PGR w 


Grabowie Królewskim i kom- 
binacie PGR Żydowo ora 
zwiedził Międzynarodowe Tar- 
gi Jesienne w Poznaniu. I Se- 
kretarzowi KC towarzyszył 
ezłonkowie Biura Polityczne 
go, sekretarze KC tow. tow. 
Edward 1 Jam Say- 
mak. 


18 WRZEŚNIA — I Sekre- 
tarz KC ww. Bdward Gierek 
przyjął — w towarzystwie 
członka Biura Politycznego, se- 
kretarza KC ww Jana Szydla- 
ka — delegację pracowników 
polskiego kołejnictwa Z OKAL) 
„„Dnia Kolejarza''. 


© Z okazji inauguracji Roku 
Działalności Kulturalnej  1975- 
76 w Pałacu na Wodzie w war 
szawskich Łazienkach odbył 
się uroczysty koncert, w któ- 
rym wzięli udział członkowie 
Biura Politvcznego i Sekreta- 
riatu KC Po koncercie towa” 
rzysze Edward Gierek i Hea- 
ryk Jabłoński spotkali sę 1 
twórcami i działaczami kuitu- 
ry. 


R: 
Ik 


-_ 


poztomu gospodarowania. Powinniśmy doskonalić wielkie oc- 
ganizacje gospodarcze i szerzej wykorzystywać ich doświad- 
czenia. 

Wybierając prawidłowe kierunki rozwoju przemysłu nale- 
żałoby zastanowić się, czy inne dziedziny zmierzają w tym 
samym kierunku, we właściwym tempie i odpowiadającymi 
potrzebom metodami. Czy np. rozmieszczenie naszych kadr 
naukowych odpowiada programom gospodarczym i zgodne 
jest z doświadczeniami przodujących gospodarczo i technicz- 
nie krajów? Czy szkolnictwo wyższe, a zwłaszcza historycznie 
ukształtowana struktura kierunkowa tego szkolnictwa, pokry- 
wa się ze strukturą potrzeb? Niestety, na te dwa pytania nie 
można dać pozytywnej odpowiedzi. 

Oto kilka danych. Z ogółu zatrudnionych w kraju pracowników 
naukowe-technicznych w przemyśle pracuje — w ZSRR połowa, w 
Stanach Zjedneczonych 42 proc., a w Połsce zaledwie 15 prec. Na- 
temiast odzetek pracowników maukowo-badawczych zatrudnionych 
w szkolnictwie wyższym w USA wynosi 86 proc, w Związku Ra- 
dzieckim 42 proc.,. w Polsce zaś aż 65 proc. W roku akademickim 
1974/1975 mieliśmy 427 tys. studentów, s czego mniej niż jedna trzecią 
studiowała ma kierunkach technicznych, a 7 proc. ną rolniczych. 
Nie są te chyba proporcje właściwe dla czasów wymagających 
przyspieszenia gospodarczege 1 technicznego, które pozwoliłoby 
Polsce zająć w przyszłości miejsce wśród najbardniej rozwiniętych 
krajów świata. 

Skoro jesteśmy przy tym, co się ogólnie określa jako czyn- 
nik ludzki w procesie produkcji, nie sposób pominąć sprawy 
dyscypliny. Ludzie zatrudnieni w przemyśle muszą mieć od- 
powiednie wykształcenie zawodowe i ogólne, powinni pod- 
nosić systematycznie swoje umiejętności, aby nadążać za 
zmianami w technologii, oczekujemy też od nich kultury w 
stosunkach międzyludzkich i poszanowania powierzonych im 
maszyn i narzędzi. Idzie jednak także o wymagania znacznie 
bardziej elementarne. 

Wspomniałem wyżej © nowoczesnych technologiach, dają- 
cych 20-krotny wzrost wydajności pracy. Przy takich tech- 
nologiach także dwudziestokrotnie rosną straty wynikające 
z przerw spewodowanych nieobecnością pracownika, Dlatego 
poważnego przemyślenia i wyciągnięcia nie tylko doraźnych 
wniosków wymaga fakt, że sporo iudzi zwiększenie zasiłków 
chorobowych i ogólny wzrost świadczeń socjalnych uznało za 
sygnał do naciągania socjalistycznego państwa. Musimy kon- 
sekwentnie tępić tego rodzaju postępowanie, które wyrządza 
szkody interesom społecznym, interesom większości ludzi 
pracy, którzy rzetelnie i ofiarnie realizują wypracowaną przez 
partię koncepcję rozwoju społeczno-gospodarczego Polski, ©d- 
powiadającą potrzebom rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego. 


© w Zakładach Mechanicze 
nych „„Ursus” z okazji inaugue 
racji Roku Działalnosci Kultue= 
ralnej członek Blura Politycz= 
nego. wicepremier tow. Józef 
Tejchma udekorowalł Eru pę 
działaczy kultury odznaczenia= 
mi przyznanymi im przez Ra” 


Formy i metody 
pracy POP 


Nakładem Wydawnictwa Li- 
teratury Politycznej w Moskwie 
ukazała się w języku rosyjskim 


dę Państwa. 


© Członek Biura Polityczne 
go. przewodniczący Rady Pań- 
stwa tow. Henryk Jabłoński 
spotkał się z grupą wyróżnia- 
jących się harcerzy 1 instruk- 
torów ZHP — uczestników 1 
organizatorów harcerskiej ak- 
cji letniej. 


© W spotkaniu  przedstawi- 

cielti załóg kolejarskich woj. 
eiedieckiego w Mińsku Mazżo- 
wieckim uczestniczył cztonek 
Biura Politycznego sekretarz 
KC tow. Edward Babiuch. 


książka pt. „Podstawowa orga- 
nizacja partyjna — doświadcze- 
nia, (formy i metody pracy". 


Jest to opracowany pod re- 
dakcją redaktora naczelnego 
„Partrijnoj Żizni” tow. M. 1 
Chałdicjewa zbiór artykułów 
przygotowany na podstawie 
publikacji tego czasopisma. Au- 
torzy artykułów — sekretarze 
POP. działacze partyjnt t g0- 
spodarczy — przedstawiają 
praktvczne doświadczenia wie- 
lostronnej działalności organi- 
zacji partyjnych w  realtzacji 
uchwały XXIV Zjazdu KPZR. 
Ukazują jednocześnie formy 1 
metody partyjnej pracy w ró- 
żnych dziedzinach gospodarki 
narodowej i kultury. 

Książka ta bedzie cenną pe- 
mocą dla sckretarzy POP 1 ko- 
mitetów zakładowych, a także 
całego partyinego aktywu. 


Bogatsi 0 


doświadczenia 


ZYGMUNT NAJDOWSKI 
I sekretarz KW PZPR w Toruniu 


eorganizację administracji staraliś- 
my się przeprowadzić tak, jak dobrą 
zmsvanę w sztafecie — na pełnej szybiko- 
ści i w jak najkrótszym okresie. Dlatego 
pierwsze spotkanie aktywu spoleczno- 
-goSpodinczego, od którego formalnie 
zaczęły funkcjonować nowe władze wo- 
jewódzkie, było roboczą naradą o tym, 
co trzeba nobić, by zapewnić sprawny 
przebieg żniw — a w przemyśle nie do- 
puścić do spadku produkcji w miesią- 
cach letnich. Uznaliśny, że od lipca — 
a więc po niespełna miesiącu od rcor- 
ganizacji — nowo powstałym ogniwom 
wojewódzkim nie wołno się tłumaczyć 
niedostateczną znajomością problemów. 
Ten przyspieszony rytm z natury rze- 


hi pracy. Nie starczało czasu na ZApPoze 
nawanie się z problamami poprzez pi- 
semne infoumacje Papier musiał być 
zastąpiony żywym kontaktem. 

W Komitecie Wojewódzkim, po skom- 
pletowaniu aparatu, główny wysiłek z 
początku skierowano na uchwycenie do- 
bnrego komtaktu z instancjami I stopnia. 
Każdy inspektor Wydziału Organizacyj- 
nego KW otrzymał zadanie utrzymywa- 
nia stałego kontaktu z kilkoma komite= 
tami gminnymi i jest głównym „prze- 
kaźnikiem” wszystkich bieżących spraw 
do gmin i z gmin do wszystkich wy- 
działów KW. Wydział Organizacyjny 
KW pełni więc w pewnym stopniu usłu- 
gową rolę wobec innych wydziałów (i 
daleko wykracza poza wąsko pojmowa- 
ną problematykę wewnątrzparty jną. 

Ten system działa integracyjnie na 
cały aparat KW, zmusza bowiem wy- 
działy do ścisłej współpracy i wzajem- 
nego informowania się. Oczywiście, po- 
zostałe wydziały nie zostały zwolnione 
od obowiązku utrzymywania  stałero 
kontaktu z instancjami I stopnia. 

Nie stancza również czasu na długo- ' 
trwałe opracowywanie materiałów na. 
posiedzenia egzekutywy KW. Praktyka 
jeszcze raa potwierdza, że mozolnie 
przygotowywane analizy na piśmie mo- | 
żna z powodzeniam zastąpić infanna=" 
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tją ustną. Chociaż zdarza się jeszcze, 
że niektóre instytucje obszernością ma- 
teriału próbują zastąpić trafność, szcze- 
sość i doglębność informacji. 

Przyspieszone tempo pracy Spowodo- 
wało, że członkowie egzekutywy mieli 
często do zasygnalizowania lub wyjaś- 
nienia na posiedzeniu egzekutywy spra- 
wy nie przewidziane porządkiem obrad, 
" wprowadziliśmy więc jako stały punkt 
porządku obrad tzw. „wolne wnioski” 
rezerwując na to czas i nie traktując 
tego punktu foumalnie. Z takich doraź- 
nych uwag i wniosków rodzą się często 
decyzje egzekutywy. W tym trybie np. 
postanowiliśmy zasugerować Urzędowi 
Wojewódzkiemu, by opracował  kom- 
pleksowy program zagospodarowania 
turystycznego tzw. pojezierza brodnic- 
kiego. W wyniku takich sygnałów egze- 
kutywa zobowiązała prezesa WZGS do 
przejęcia całokształtu spraw zaopatrze- 
pia gmin w węgiel i poinformowania 
wszystkich naczelników gmin o sposo- 
bie odbioru węgla ze zbiorczych pum- 
któw zsypu przez każdą gminę. 

Ten tryb pracy aktywizuje członków 
egzekutywy i pozwala na szybkie i ope- 
'ratywne reagowanie na różne zjawiska, 


ilkumiesięczny okres pracy w wa- 

runikach nowego podziału admini- 
stracyjnego kraju potwiendził przeko- 
nanie, które leżało u podstaw reorgani- 
zacji, że komitety gminne i urzędy gmin 
Skutecznie podejmą nowe zadania. Re- 
forma — jak to stwierdzali sekretarze 
KG — wyzwoliła ambicję aktywu gmin- 
nego, aby pokazać, że „bez powiatów 
nie tylko sobie poradzimy, ale będziemy 
pracować jeszcze lepiej”. 

Nie były to puste słowa — co udo- 
wodnił przebieg żniw. Prawda, że pogo- 
da tego roku nie komplikowała prac, 
ale zasługuje na wwagę fakt, iż cała 
kampania była dobrze zorganizowana. 

ie tylko w KW nie było skarg i inter- 
'wencji, ale również w gminach ilość ich 
była znikoma. Jest to rezultat nreago- 
wania w porę na wszelkie zauważone 
niedostatki. 

Nowe warunki spowodowały konkre- 
tniejszą ocenę wielu zjawisk. W daw- 
nym układzie administracyjnym więk- 
szość zjawisk społecznych i gospodar- 
czych oceniano na szczeblu wojewódz- 
kim na podstawie tow. przeciętnych po- 
wiatowych, ale za tymi pnrzeciętnymi 
statystycznymi kryły się sytuacje i do- 
bre, i złe. W gminach nie da się myśleć 
kategoriami przeciętnych statystycz- 
nych, myśli się tylko konkretnie i ten 
fronkretny obraz dociera bezpośrednio 
na szczebel wojewódzki. Np. spis czer- 
woowy w naszym województwie wyka- 
zał że poza spadkiem pogłowia marior 
uzyskaliśmy pewien wzrost w rozwoju 
hodowii, chociaż daleki od planowane= 
"Bo. Na ten niewielki wzrost złożyły się, 
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relatywnie biorąc, bardzo dobre wyniki 
w kiikunastu gminach i zastój albo spa- 
dek w gminach pozostałych. Taka kon- 
kretna ocena pozwala władzom woje- 
wódzkim na dobór Środków dostbosowa- 
nych do tej sytuacji. | | 

Pozwala to również Komitetowi W 
jewódzkiemu na unikanie decyzji ogól- 
nikowych czy załecających podejmowa- 
nie działań na wyrost wszystkim in- 
stancjom, mimo że potrzeba takich 
działań nie wszędzie występuje. Umo- 
żliwia też adresowanie postulatów do 
konkretnych KG, KM i KM-G. Taki 
rodzaj uchwał podnosi ich rangę i war 
twia kontrolę realizacji. Kiedy np. oce- 
nialiśmy, czy rozwój partii w woje- 
wództwie jest prawidłowy, zrezygnowa- 
liśmy z ogólnikowego zalecania pracy 
nad dalszą poprawą składu socjalnego 
partii wszystkim instancjom, jedynie 
kilkunastu komitetom poleciliśmy dzia- 
łać tak, by zasadniczo poprawić sytua- 
cję, innym (wymieniając je również) in- 
tensyfikację dotychczasowych prac i 
wyeliminowanie niedostatków, pozosta- 
łym zaś kontynuowanie form działania. 
Tak sformułowana uchwała ma o wiele 
większą siłę mobilizującą. 

ała nasza wojewódzka organizacja 
C partyjna przygotowuje się intensy- 
wnie do VII Zjazdu partii. 

Spadek po b. województwie bydgo- 
skim — jeśli tak można powiedzieć — 
otrzymało województwo toruńskie bo- 
gaty. Toruńskie — w obecnych grani- 
cach — należy do Ścisłej czołówki kra- 
jowej w rolnictwie, jest jednym z głów- 
nych w kraju producentów buraka cu- 
krowego, pszenicy i jęczmienia. Na wy- 
sokim poziomie rozwinięta jest również 
hodowla. W ostatnich latach rozwinął 
się nowoczesny przemysł — powstały 
nowe zakłady, rozbudowały się i uno- 
wocześniły stare. W Toruniu mamy je- 
den z najładniejszych w kraju ośrodków 
naukowych — Uniwersytet Mikołaja 
Kopernika. Miasto w ostatnich latach 
wypiękniało i odmłodziło się, a tzw. 
„Starówka” w wyniku częściowej re- 
konstrukcji świeci całym blaskiem swej 
urody. | 

Wszystko to jest zasługą polityki par- 
tii, realizowanej po VI Zjeżdzie, oraz 
ofiarności, poświęcenia I pomysłowości 
społeczeństwa i aktywu partyjnego da- 
wnego województwa bydgoskiego. Ci 
sami ludzie stanowią dzisiaj trzon akty- 
wu województwa toruńskiego. Mamy 
ambicję niczego nie uromić z tego pięk- 
nego dorobku i jeszcze go pomnożyć. 
Jak to zrobić — oto złówny temat dy- 
skusji przedzjazdowej. 

W toku przygotowań do VII Zjazdu 
rzetelnie bilansujemy osiągnięcia 5-le- 
cia. W każdej organizacji partyjnej do- 
kmuje się tego bilansu pod hasłem 
„Cośmy krajowi dali i czy wytkorzysta- 
liśmy wszystkie możliwości przysporze- 


| nia ojczyźnie bogactwa”. Bilans ten ro- 
"bi się nie tylko w sierze ekonomicznej, 


ocenia się również siłę i umiejętność 
działania organizacji partyjnej w reali- 
zowaniu połśtyśi VI Zjazdu. W ten spo- 
sób kontynuujemy działania zapocząt- 
kowane w kampanii wymiany legityma- 
cji partyjnych na rzecz stałego uma- 
eniania kierowniczej roli partii i dosko- 
nalenia styłu jej pracy. W wyniku ze- 
brań poświęconych tej temetyce po- 
wstają plany pracy politycznej na okres 
do VII Zjazdu. 

W pierwszym okresie główny wyst- 
łek przygotowań skierowaliśmy na ie, 
aby całej organizacji wojewódzkiej gię- 
boko przyswoić istotne treści Wytycz- 
nych uchwalonych przez XVIII Pienum 
KC. Uznaliśmy bowiem, że do dobrego 
przekazania całemu społeczeństwu treś- 
ci tych Wytycznych konieczne jest, aby 
członkowie pertii na tyle głęboko je 
sobie przyswoili, żeby mogli w dysku- 
sjach i rozmowach z bezpartyjnym ko- 
legami i współtowarzyszami pracy tra- 
śnie wyjaśniać ich sens. 

Główną rolę spełnia w tym zalkresie 
aktyw partyjny, zwłaszcza aktyw pro 
pagandowy. 


Podobnie jak w całym kraju, nozwi- 
nęła się u nas dyskusja przedzjaadowa. 
Biorą w niej udział partyjni i bezpar- 
tyjni, członkowie stronnictw politycz- 
nych i organizacji młodzieżowych. Or- 
ganizujemy tę dyskusję w zakładach 
pracy i organizacjach partyjnych, ale 
zapraszamy do niej również czołowych 
przedstawicieli różnych środowisk — 
ludzi nauki, kultury, technika, nauczy- 
cieli, pracowników hamdlu. 


Zwróciliśmy się również z apelem d0 
ludzi pracy naszego województwa, by 
przyczynili się do przygotowania uch- 
wały VII Zjazdu przez awe działanie 
produkcyjne; by przez sprawne i termi- 
nowe zakończenie tegorocznych tnwe- 
stycji tworzyli warunki do rozpoczęcia 
nowych inwestycji w przyszłym S-lenu; 
by przez zwiększenie produkcji na ry- 
nek umożliwili podjęcie śmiałych decy- 
zji w sprawie wzrostu dochodów ludno- 
ści, a przez rozwój hodowli umożliwi 
zaplanowanie jak największego wzrostu 
spożycia mięsa. Apel ten nie pozostaje 
bez echa — świadczy o tym udział ludzi 
pracy naszego województwa w „Czynie 
zjazdowym”. 

W trakcie dyskusji przedzjazdowej 
nie ukrywamy, że przedstawiony naro- 
dowi do dysiaisji program rozwoju kra- 
ju nie jest programem łatwym, że jego 
realizacja wymagać będzie pokonania 
wielu trudności. Bogatsi jednak jesteś- 
my o doświadczenia realizacji uchwał 
VI Zjazdu. Dowodzą one, że przyjęcie 
strategii szybkiego rozwoju społeczne 
„gospodarczego bazdzo się opłaca Pa 
ace i Polakom. 
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Gospodarska dyskusja 


N: temat przygotowań do VII Zjazdu 
rozmawiamy z sekretarzem MKo- 
mitetu Fabrycznego PZPR Fabryki Sa- 
mochodów Osobowych w Warszawie 
tow. Włodzimierzem Czyżewskim. 


RED, — Jaki główny oel postawiła 
sobie organizacja partyjna FSO w okre- 
sie przucodzjaadowym, jak się do tege 
przygotowała? 

Tow. W. CZYŻEWSKI — VII Zjazd 
partii jest najważniejszym wydarze- 
niem politycznym w naszym kraju, co 
nakłada na całą partię określone zada- 
mia. W okresie tym organizacja partyj- 
na FSO — podobnie zresztą jak i inne 
— skupia wysiłek wszystkich swych o- 
gniw oraz aktywu przede wszystkim na 
ukazaniu drogi, jaką nasza partia prze- 
była od VI Zjazdu. Chcemy raz jeszcze 
przypomnieć osiągnięcia społeczno-go- 
spodancze całego kraju, stolicy i naszego 
zakładu. Opieramy się tu, oczywiście, na 
Wytycznych przyjętych na XVIII Ple- 
num KC, które zawierają jak gdyby 
dwa podstawowe działy: — w pierw- 
szym zawante jest rozliczenie dorobku 
wypracowanego pod przewodnictwem 


partii w latach 1971—1975, w drugim o- . 


kreślono generalne kieruniki rozwoju 
społeczno-gospodarczego naszego kraju 
oraz pracy wewnątrzpartyjnej w latach 
1976-80. 


Przygotowania do Zjazdu rozpoczęliś- 
my znacznie wcześniej. Największe zna- 
czenie przykładaaoy do należytego prze- 
prowadzenia dyskusji nad Wytycznymi, 
chcemy, aby koncentrowała się ona na 
najbardziej istotnych problemach doty" 
czących zarówno całego kraju, jak i na- 
szej fabryki; chcemy wydobyć na jaw 
zarówno nasze osiągnięcia, jak i tkw'ą- 
oe jeszcze rezerwy; aby zawierała ona 
konkretne propozycje i rozwiązania. 

Mówiąc inaczej, chcemy, aby wszyscy 
członkowie partii, a także bezpartyjni, 
którzy wykazują się w życiu zawodo- 
wym i społecznym aktywnością i zaan- 
gażowaniem, mieli wszelkie warunki do 
wnikliwej i gospodarskiej dyskusji, aby 
mogli wysunąć realne, wartościowe i 
konstruktywne propozycje mogące 
wzbogacić treść pnogramowych Wytycz- 
nych KC. | 

— PDyskusk na tak sverokim fo- 
runa jak wasze jest tym cennIiCJsSzZą 


im więcej zawiera konkretów — przy 
takich okazjach łatwo popaść w ogólni- 
kowość, deklaratywność. 

— Widzimy to  niebezpieczeństwo, 
dlatego staramy, się aby w dysku- 
sji w naszych podstawowych ogniwach, 
w grupach paatyjnych, OOP i POP, jak 
i KZ przebiegała ona pod hasłem: „Co 
zrobiłem I co mogłem zrobić dla dobra 
naszego zakładu, całego kraju”. Starar- 
my się nakierować myśl, inicjatywę 
kolektywów pracowniczych na poszuki- 
wanie konkretnych, nowych foam i me- 
tod gospodarowania, lepszego wykoczy= 
stania potencjału wytwórczego, pełnego 
wykorzystania materiałów i sumowców, 
bardziej racjonalnego wykorzystania lu- 
dzi i ich kwalifikacji, zwiększenia dys- 
cypliny społecznej i zawodowej. Myślę, 
O RENSON ZE 
ogólnikowość. 


— Organizacja wasza ma zatwier= 
dzony przez plenum Komitetu Fa- 
brycznego program działalności wszyst- 
kich ogniw w okresie przedzjazdowym. 
Jakie są jego główne założenia? 

—. Program nasz obok wytycznych 
natury politycznej zawiera szczegółowy 
hamnonogram wszelkich poczynań o 
ganizacyjnych oraz zebrań przedzjazdo- 


wych. Rozpoczęły się już one w pierw- 


czasową działalność partyjną całej oe 
ganizacji w FSO i wręczono wszystkim 
członkom i kandydatom Wytyczne na 
VII Zjazd oraz postawiono zadanie za- 
poznania się z nimi i przygotowania się 
do dyskusji. 

Następnie wszystkie organizacje par 
tyjne odbyły do 25 września otwarte ze- 
brania (wzięła w nich udział spora gru- 
pa bezpartyjnych, przez nas zaproszo- 
nych), na których już rozpoczęła się 
merytoryczna dyskusja nad Wytyczny- 
mi. Zbieramy skrupulatnie wszystkie 
wnioski i propozycje zgłoszone na tych 
zebraniach. 

Obecnie, tj. od 26 września do połowy 
października, przeprowadzamy ogólne 
zebrania podstawowych organizacji par 
tyjnych i komitetów zakładowych, ł 
przygotowujemy się do konferencji fa- 
brycznej. Na zobraniach tych omawia= 
my przebieg dyskusji w grupach i OOP, 


oceniamy zgłoszone wnioski i propozy- 
cje, jak również rozpoczynamy już wy- 
bieranie kandydatów na konferencje za- 
kładowe. 


Cała ta kampania przebiega  spra- 


wnie. Egzekutywy OOP, POP i KZ o- 


pracowały na początku września SZCcze- 
gółowe plany i terminy dla swych grup 
i organizacji partyjnych. Zakończeniem 
całej akcji przedzjazdowej bedzie odby- 
cie w listopadzie we wszystkich POP 
zebrań sprawozdawczych, na których 
podsucrujemy pracę naszych organizacji 
w okresie przedzjazdowym, dokonamy 
oceny pracy każdej POP za ostatni rok, 
jak również przedyskutujemny założenia 
planu gospodarczego na rok przyszły. 


'— Działalność przedzjazdowa nie 


' ogranicza się tyłko i wyłącznie de 


organizacji party jnych. 

— Tak, oczywiście. Zobowiązaliśmy 
cały aktyw kierowniczy wszystkich a= 
ganizacji społecznych i zawodowych, w 
których przecież pracuje wielu naszych 
towarzyszy, do rozwinięcia szerakiej ak- 
cji organizowania spotkań śŚrodowisko- 
wych poświęconych przedyskutowaniu 
założeń VII Zjazdu zawartych w Wy- 
tycznych. Związki zawodowe np. propo- 
nują przedyskutowanie programu Sso- 
cjalnego przewidzianego na lata 1976- 
-80, ZMS zajmuje się specyficzną tema- 
tyką środowiska młodzieżowego, orga- 
nizacje zrzeszone w NOT dyskutują na 
tematy związane z rozwojem postępu 
technicznego w fabryce, członkowie 
PTE zaś podjęli problemy ekonomiki 
naszego przedsiębiorstwa. 

We wszystkich wydziałach, przy 
wszystkich POP utworzyliśmy punkty 
konsultacyjne, w których nasi aktywiści 
wraz ze specjalistami wyjaśniają wą- 
tpliwości i sprawy dotyczące proeTami 
zakładowego oraz problemów zawan- 
tych w Wytycznych. 

Wspomnę jeszcze o rozszerzeniu pracy 
ideowo-wychowawczej i  propagando- 
wej, nasileniu propagandy wizualnej, 
wykorzystaniu zakładowej prasy i ra- 
diowęzła, organizowaniu licznych pre- 
lekcji i odczytów oraz spotkań poświę- 
conych tematyce zjazdowej. Rozwijamy 
jednocześnie współzawodnictwo zjazdo- 
we zarówno indywidualne, jak i zespo- 
łowe. Zakres prac jest bardzo szeroki, 
w realizacji wszystkich tych poczynań 
bierze udział bardzo licznie aktyw par- 
tyjny, społeczny i związkowy. 

Cieszy nas to, bo przecież jednym z 
głównych zamierzeń było osiągnięcie 
powszechnego udziału członków i kan- 
dydatów PZPR oraz przedstawicieli 
wszystkich organizacji społecznych i za- 
wodowych w przygotowaniach do Ziaz- 
du, uposrszechnienie treści zawartych 
w Wytycznych, 
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GRUPY PARTYJNE W DZIAŁANIU 


ALBIN MILKOWSKI 
Grupowy partyjny Wydziału Walcowni Rur huty „Batory” 


ydział Walcowni Rur huty „Bato- 
W od wielu lat przeduje w pro- 
dukcji i stale wykonuje dodatkowe zo- 
bowiazania. Tutaj nie rzuca się słów 
na wiatr. A że tak właśnie jest, niema- 
ła zasługa dobrze pracujących grup par- 
tyjmych. ' 
W naszym wydziale mamy 60 grup 


partyjnych, z którymi egzekutywa POP, 


i egzekutywy OOP utrzymują bieżący 
bontakt. Co kwartał odbywają się od- 
prawy egzekutywy POP z ogranizatora- 
mi grup partyjnych, a egzekutywy OOP 
odbywają takie odprawy co miesiąc. 
Dyskutuje się na nich możliwości polep- 
szenia efektów produkcyjnych i wyko- 
rzystania istniejących rezerw. Wprowa- 
dzony w I kwartale br. we wszystkich 
pododdziałach system czternobrygadowy 
nie mógłby zdać egzaminu, gdyby nie 
umocniono przedtem poczucia odpowie- 
dzialności każdego pracownika za rze- 
telne wykonanie powierzonych  obo- 
wiązków i za wyniki swego odcinka czy 
brygady. Na zebramiach grup partyj- 
nych wielokrotnie dyskutowaliśmy nad 
tym, jak wyeliminować z najbliższego 


nie zwolnień lekarskich, zła organizacja 
transportu, fluktuacja młodych pracow- 
riików, łamanie dyscypliny pracy i lek- 
oeważenie przepisów bhp. 

Śmiało wytknięto błędy tym towa- 
rzyszom, którzy jakby zapominali, że 
członek partii ma obowiązek nie tylko 
przestrzegania dyscypliny pracy, ale i 
przodowania w pracy zawodowej. Ko- 
leżeńska krytyka na zebraniu grupy 
partyjnej niejednemu towarzyszowi po- 
zwoliła naprawić swe błędy i dorównać 
przodującym pracownilkim., 

Udało się nam zahamować fluktuację. 
Cierpliwe przekonywanie młodych lu- 
dzi, pomoc doświadczonych fachowców 
w trudnym oknesie adaptacji spowodo- 
wały przyspieszoną aklimatyzucję mło- 
dych ludzi w wydziale. W tym zakresie 
grupy partyjne ściśle współdziałają z 
aktywem ZMS. 

Grupowi partyjni aktywnym udzia: 
łem w pracy małych kolektywów pra- 
cowniczych przyczyniają się do popra- 
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wy dyscypliny pracy, eliminowania źró- 
deł konfliktów międzyludzkich, polep- 
szenia warunków pracy i bhp, a co się 
z tym wiąże — uzyskiwania lepszych 
wyników pnodukcyjnych. 


Grupy partyjne dbają o sprawy ludz- 
kie tak samo, jak o wyniki produkcyj- 
ne. Łączenie tych dwóch elementów 
prowadzi -do wzrostu autorytetu grup 
wśród załogi t przyczynia się do rocz- 
budowy szeregów partyjnych. 


partyjne działają we 
wszystkich większych organizacjach 
PZPR w przedsiębiorstwach produk- 
cyjnych, budowlanych, komunika- 
cyjnych, na wsi, w instytucjach i 
urzędach. Skupiają one członków i 
kandydatów partii wykonujących te 
same lub zbliżone zadania. i stano- 
wią komórki partyjnego działania, 
które mogą sięgać najgłębiej w pra- 
cę i życie zakładu lub instytucji. 


Codzienne kontakty członków par” 
tk należących do grupy partyjnej 
pozwalają bez dodatkowych zebrań 
i odrywania od pracy wymieniać po- 


wanego kolegę przenieść 
pracy czy usprawnić działanie urządzeń, 
to świadczy to, że grupa ta dobrze speł- 
nia swoją rolę. Mamy wiele takich grup 
i dużo miejsca zajęłoby ich wyszczegól- 
nianie, wobec czego wymienię tylko 
najbardziej aktywne. Do mich należą 
grupy partyjne tow. Norberta Hypy, 
Józefa Jędrzejewskiego, Jana Krypczy- 
ka, Ineny Kuszki, Kazimierza Lewczuka, 
Piotra Miozgi, Stanisława Pietrzaka, 
Brygidy Skupin, Stanisława Stypy, Je- 
nzego Wypadły i wielu innych. 

Grupy partyjne na bieżąco oceniają 
zaangażowanie poszczególnych towarzy= 
szy w pracy zawodowej, co spełnia nie- 
poślednią funkcję wychowawczą w ko- 
lektywie,. gdzie każdy każdego najlepiej 
zna i awże swemu koledze udzielić naj- 


skuteczniejszej rady i pomocy. Wiado- 
mo bowiem, że ze zdaniem najbliższego 
otoczenia człowiek najwięcej się licy 
i zależy ma na jego uznaniu, a w w;- 
padku, gdy „podpadnie”, to raczej do- 
stosuje się do krytycznych uwag grup 
partyjnej i nie będzie zwiekał z naprm- 
wą swej postawy, aż jego sprawa trań 
na szersze forum. O to właśne chodzi, 
by pomóc człowiekowi zrozumieć jego 
błąd, a nie czekać, aż się wykołei i t- 
łamie. Wielu huzi pod wpływem per- 
swazji i pomocy grupy partyjnej zmie- 
niło swój etosunek do pracy i życze. 
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glądy i opinie, ustalać wspólne sta- 
nowisko, podejmować działania zbio- 
rowe lub indywidualne, sprzyjające 
realizacji pelityki partii I umacnia- 
jące jej autorytet. Bezpośrednie kon- 
takty z bezpartyjnymi w procesie 
pracy pozwalają członkom grupy 
partyjnej orientować się w nastro- 
jach, wpływać na nie, kształtować ' 
poglądy i opinie zgodne z polityką : 
partii”. | 


z i m — 


(Z Wytycznych Sekretariatu KC . 
w sprawie„pracy grup partyjnych 
a Mstopada 1972) 


Jak w każdym wielkim zespole ludz- 
kim, tak i w Walcowni Rur nie brak lu- 
dzi obojętnych na dobro ogółu, postępu- 
jących według zasady „najmniej z siebie 
dać — najwięcej żądać i brać”, wieczne 
ze wszystkiego niezadowolonych, obi:2- 
jących się w pracy. Nie stanowią o 
wielkiej liczby, ale ich postawę grupy 
partyjne piętmują na zebranich i do- 
towarzysze rozliczali ich z pracy i nie 
$olerowałi postawy „byle do fajrantu. 
„beze mnie zakład mie stanie”. Dzieć 
pracy grup partyjnych skończyło 84 
pobłażanie dła takich pracowników. 

Grupy partyjne wystąpiły z apelem 
o zgłaszanie wniosków i pomysłów nm 
cjonalizatorskich w celu usprawni"x 
pracy maszyn i agregatów i osiągn:ęda 
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w tej drodze większej wydajności pracy. 
Realizacja licznych wniosków o charak- 
terze produkcyjnym, wysuwanych na 
zebraniach grup partyjnych, pozwoliła 
skrócić czas operacji h produkcyjnych, 
remontów i przeglądów maszyn i urzą- 
dzeń, zwiększyć wydajność pracy i uzys- 
kać poprawę stanu bhp. W tym także 
tkwią źródła RA sukcesów produk- 
cyjnych. 

Grupy partyjne stanowią trzon bry- 
gad pracy socjalistycznej. Ostatnio pow= 
stają brygady VII Zjazdu PZPR. 

Niemało uwagi poświęcamy popula- 
ryzacji ludzi „Do-Ro” i właśnie na gru- 
pach partyjnych stawia się za przykład 
tych ooimiekówy fachowców i społecz- 
ników. 

Na ostatniej odprawie egzekutywy 
POP z organizatorami grup partyjnych 
I sekretarz POP tow. Jan Waćkowski 
omawiając zadania, jakie na obecnym 
etapie stoją przed grupami partyjnymi, 
zwrócił wwagę na konieczność prowa- 
dzenia systematycznej aktywnej dzia- 
łalności grup partyjnych i wymiany do- 
świadczeń pomiędzy nimi, a także 
współzawodniczenia o miano najlepiej 


pracującej grupy. Chodzi o to, by nie 


dopuścić do zahamowania tak dobrze 
rozwijającej się pracy tych podstawo- 
wych komórek życia partyjnego, do któ- 
rych aktywności przywiązuje się tyle 
wagi. Nie chodzi przecież o istnienie 
„grup na piśmie”, lecz o ich aktywną 
działalność. Dlatego też zarówno wzmo- 
żona zostanie kontrola ich pracy przez 
egzekutywy POP i OOP, jak również 
udzielana im będzie stała pomoc. 

Organizacja partyjna Waloowni Rur 
nie zaprzepaści swoich osiągnięć na tym 
odcinku. Podstawowa komórka partvj- 
na — grupa pozostanie nadal w cen- 
trum naszej uwagi. 


Nadesłane 
nowości wydawnicze 


, 

Z zagadnień metodyki szkolenia partyjne-> 
£o. Praca zbiorowa. Wydanie III, uzupełnio= 
ne i poprawione — 347 5., 20 zł. 


PANSTWOWE WYDAWNICTWO NAUKOWE 


Współczesna  socjaldemokracja. Wybrane 
problemy ideologii i praktyki politycznej. 
Opracowanie zbiorowe pod red. Janusza W. 
Gołębiowskiego i Jerzego Muszyńskiego — 
430 S., 40 zł. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


Efektywność inwestycji. Zagadnienia teorii 
1 praktyki Praca zbiorowa pod red. B.P. 
„Płyszewskiego. Przekład z języka rosyjskie= 
*go — 293 3.. 45 zł. 

Programowanie rozwoju gospodarczego. Ore 
ganizacja procesu programowania. Wybrane 
modele decyzyjne. Praca zbiorowa pod red. 
Tadeusza Pietrzkiewicza — 330 8., 55 zł. 

Postęp naukowo-techniczny a efektywność 
produkcji społecznej. Praca zbiorowa pod 
red M Wileńskiego. Przekład z języka ro» 
syjskiego — 374 s., 60 zł. 

Łopatnikow LI = Mały leksykon ekono- 
micznc-matematyczny. Przekład z języka to- 
syjskiego — 258 8., 32 Zł. 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


„FASTY” nr 14/57 (gazeta Biało” 
stockich Zakładów Przemysłu  Ba- 
wełnianego w Fastach) opublikowały 
wywiad z sekretarzem Komitetu Za- 
kładowego tow. Tadeuszem Sienkie- 
wiczem na temat przygotowań zakła- 
dowej organizacji partyjnej do VII 
Zjazdu partii. Oto w skrócie wypo- 
wiedź sekretarza : 


— Przygotowania do Zjazdu roz- 
poczęliśmy w zasadzie od początku 
roku ważną kampanią polityczną, 
związaną z wymianą legitymacji par- 
tyjnych.  Rozwinęliśmy wówczas 
działalność na rzecz dalszego umoc- 
nienia szeregów partyjnych, wzbo- 
gaciliśmy formy sprawowania kie- 
nowniczej roli partii w zakładzie. 


Indywidualne oceny postaw człon- 
ków partii, analiza składu osobowe- 
go i rozmieszczenia sił partii w za- 
kładzie dopomogły zarówno OOP, 
jak też KZ i jego egzekutywie, okre- 
Ślić konkretne zadania w zakresie 
dalszego umocnienia wpływów partii 
wśród załogi i rozbudowy jej szere- 
gów. 


w przygotowaniach do VII Zjazdu 
partii na czoło wysuwa się pełna 
realizacja podjętych zobowiązań do- 
datkowej produkcji na potrzeby ryn- 
ku krajowego, której wartość sięga 
30 mln zł. Słowo dane partii musi 
być dotrzymane. Dlatego też od 
członków partii wymagamy dobre- 
go przykładu pracy zawodowej i 
działalności społecznej... 


Artykuł zamieszczony w „,KOŚ- 
CIUSZKOWCU” nr 14/75 (gazeta hu- 
ty „Kościuszko” w Chorzowie) nosi 
tytuł: „Komitet Zakładowy siłą na- 
pędową w realizacji trudnych  za- 
dań”. Z artykułu dowiadujemy się, 
że we wszystkich wydziałach huty 
odbyły się zebrania podstawowych 
i oddziałowych organizacji partyj- 
nych, poświęcone szczegółowej ana- 
lizie przyczyn niedoborów w I pół- 
roczu. W wyniku dyskusji egzekuty- 
wy POP i OOP opracowały zadania 
indywidualne dla swoich członków, 
zobowiązujące ich do przodowania 
i sumiennego wykonywania obo- 
WiĄZKÓW, 


„SIARKA” nr 34/75 (gazeta  Ko- 
palń i Zakładów Przetwórczych Siar- 
ki „Siarkopol w Machowie koło 
Tarnobrzega) informuje. że egzeku- 
tywa Komitetu Zakładowego omówi- 
ła działalność organizacji społecz-= 
nych KiZPS w świetle przygotowań 
do VII Zjazdu PZPR. Ocenie podda> 
no działalność Rady Zakładowej, sa- 
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morządu robotniczego i zakładowej 
organizacji ZMS. stwierdzając, iż 
wymienione organizacje wiele uwa- 
gi poświęcają problematyce VII Zja- 
zdu i podejmują wiele inicjatyw, 
których celem jest pełna realizacja 
zadań produkcyjnych oraz poprawa 
gospodarności, mobilizacja załogi do 
lepszej i wydajniejszej pracy. 


„OŚWIĘCIMSKI CHEMIK” nr 
14/75 (gazeta Zakładów Chemicznych 
w Oświęcimiu) podaje, że na ostat- 
niej sesji KSR załoga Z-II podjęła 
dodatkowe zobowiązania produkcyj- 
ne pod hasłem: „Praca i czyn w ro- 
ku 30-lecia ZChO dla VII Zjazdu 
partii”. Na jej wezwanie pierwsza 
odpowiedziała POP-9 w zakładzie VI 
i w imieniu całej załogi zadeklaro- 
wała wykonanie dodatkowych  za- 
dań. Planowana wartość dodatkowej 
produkcji wyniesie 10 min zł. Poza 
zadaniami produkcyjnymi załoga 
Z-VI wykona również dodatkowe 
prace w zakresie poprawy warunków 
pracy, oszczędności surowców i ener- 
gii oraz w dziedzinie postępu tech- 
nicznego. 


„GŁOS HUTNIKA” nr 20/75 (gaze- 
ta Huty im, B. Bieruta w Częsteo- 
chowie) informuje, że na 100 sesji 
KSR postanowiono dla uczczenia VII 
Zjazdu dać dodatkową produkcję 
wartości 22 mln zł. 


„NASZE SŁOWO” nr 33/75 (gaze- 
ta Zakładów Metalowych w Skarży= 
sku-Kamiennej) informuje, że ostat- 
nie zebranie POP w Zakładzie Me-= 
chaniki Precyzyjnej odbyło się pod 
hasłem: „Mój udział w VII Zjeździe 
partii”, Towarzysze chcą, aby każdy 
członek partii. a także każdy członek 
załogi wyznaczył sobie indywidualne 
zadanie. Padła również propozycia, 
aby wszystkie zebrania partyjne od- 
bywały się pod tym samym hasłem, 
które powinno stać się bodźcem do 
wyzwalania cennych inicjatyw i 
realizacji dodatkowych zadań w róż- 
nych dziedzinach Gósó i życia 
społecznego. 


W „GŁOSIE GLINIKA” nr 15/75 
(gazeta Fabryki Maszyn Wiertni- 
czych i Górniczych „Glinik” w Gor- 
licach) znajdujemy zdjęcie modelu 
ładowarki bocznie sypiącej, która 
ma być wyprodukowana przez za- 
kłady na dzień otwarcia VII Zjazd: 
partii. Do 1 lipca wykonana została 
dokumentacja nowej ładowarki. © 
becnie wykonuje się poszczególni 
detale maszyny. 
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| HENRYK KARCZEWSKI . 
! sekretarz KZ PZPR Kopalni „Jastrzębie” 


opalnia „Jastrzębie” od kilku lat 


"utrzymuje szybkie tempo wydoby- 


cia, realizuje ze znaczną nadwyżką za- 

dania planowe. O rok wcześniej — w 

1874 — osiągnięta została planowana 
docelowa zdolneść produkcyjna: 10 tys. 
ton węgla na dobę. Od 1872 roku do 
chwili obecnej wydobyto 100,8 tys. ton 
węgla ponad plan, z czego 21 tys. ton 
stanowi węgiel gazowo-koksowy. 

Pomyślnie realizowane są zadania 
bieżącego roku. Kopalnia przekracza 
wydobycie w ciągu doby o 374 tony. 

Podjęte w edpowiedzi na list tew. Ed- 
warda Gierka i tew. Piotra Jaroszewi- 
cza zobowiązanie wydobycia dodatko- 
wych 8.800 ton węgla zestało już prae- 
_kroczone o pomad 3 tys. ten. Osiągane 
efekty gospodarcze świadczą o dużym 
zaangażowaniu całej załogi. 

Z początwiem września dia uczczenia 
VII Zjazdu kolektywy wszystkich vd- 
działów zaczęły wpisywać podejmowa- 
ne czyny produkcyjne i społeczne (w za- 
kresie poprawy ładu i porządku.w od- 
działach, usprawnienia organizacji pra- 
cy) do zakładowej księgi czynów „Par- 
tii na jej VII Zjazd”. ZMS-owcy na- 
szej kopalni włączyli się czynnie do 
współzawodnictwa w ramach „Sztafety 
Młodych” na VII Zjazd PZPR, która 
jest jedną z form wspóbawodnictwa 
 podjętego przez młodzież województwa 
katowickiego. 

Świadomi swoich obowiązków, podej- 
mujemy takie działania, które zapew- 
niają organizacji partyjnej autorytet i 
„skuteczność inspirowanych  przedsię- 
- wzięć, pozwalających każdemu członko- 
wi PZPR umacniać osobistą odpowie- 


 dzialność za realizację polityki partii. 


Mówimy jasno towmzyszom, iż skoro 
mamy prawo decydowania o ważnych 
sprawach w życiu kraju, to musimy u- 
 znawać podejmowane decyzje za wia- 
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czego 233 to przodujący robotnicy. 


sne, wspólnie je realizować i za nie od- 

Przyznając podstawowe 
sprawon ekonomicznym i gospodaTr= 
czym, bładziemy siłny nacisk na :ch 
jedność z działalnością polityczną i spo- 
łeczno-wychowawczą. Wymaga to od 
nas dostosowania metod pracy partyj- 
nej, jej treści i form organizacyjnych 
do obecnych i przyszłych zadań. 

Co szósty zatrudniony w kopalni jest 
członkiem partii. W ostatnich 4 latach 
przyjęliśmy do PZPR 259 towarzyszy, z 
1350 
członków i kandydatów skupionych jest 
w 92 grupach pantyjnych i 29 OOP. 

Życie partyjne w naszym zakładzie 
uzewnętrzmia się najpełniej w pracy 
OOP. Oddolna, rzeczowa dyskusja 
wpływa na likwidację nieprawidłowoś- 
ci. Dlatego kładziemy silny nacisk na 


znaczenie 


 ugruntowywanie autorytetu OOP i ich 


egzekutyw. 

Staramy się opierać w pracy na 
własnych materiałach, wykorzystując 
do tego celu aktyw skupiony w trzech 
komisjach problamowych oraz codzien- 
ny roboczy kontakt z załogą, kadrą 
inżynieryjno-techniczną, organizując 
spotkania z dozorem, przodu jącymi bry- 
gaxcdami, ludźmi dobrej roboty — bezpo- 
średnio na stanowiskach pracy. Stara- 


my się dotrzeć do całej załogi, aby wy-- 


jaśniać nasze decyzje bez względu na 
to, czy są one popularne, czy nie. Uda- 
je nam się w ten sposób wytwarzać od- 
powiedni klimat i atmosferę wpływa,ą- 
cą w zasadniczy sposób na umacnianie 


kierowniczej roli partii w kopalni. 


Nie bez znaczenia są również takie 
formy pracy ideowo-wychowawczej, iak 
popularyzacja ludzi dobrej roboty, wni= 
sywanie do księgi ludzi zasłużonych dla 


_kapałni, odwiedziny w domach przodu- 
jących Górników, nadewanie kart o- 


siągnięć, odznak „Zasłużony dla kopal- 
m!” wysuwanie do odznaczeń państwo- 
surych i inne, co stanowi waany czynnik 
integrujący załogę z kopalnią i środowi- 
skiem. 

Ale oddziaływanie ideowo-polityczne 

i wychowawcze to tylko część naszego 
wysiłku na rzecz pełnej integracji za- 
łogi z zakładem pracy i środowiskiem 
— miejscem zamieszkania. 
_. Dla załogi i społeczeństwa naszego 
100-tysięcznego miasta kopalnia „Ja- 
strzębie” oddała do użytku w adresie 
realizacji uchwał VI Zjezdu halę wi- 
dowiskową na 2400 miejsc, nowoczesny 
dom kultury, przychodnię lekarską w 
dzielnicy „Przyjaźń”, hotel górniczy ns 
290 miejsc wraz z zapleczem socjalnym 
oraz Zasadniczą Szkołę Górniczą, w 
której blisko 1060 uczniów przygotowu- 
je się do trudnej i coraz bardziej ame- 
chanizowanej pracy w zawodzie gór- 
nika. 

Ważnym czynnikiem  oementującym 
więź załogi z kobalnią są mieszkania 
W ciągu ostatnich 4 lat 1619 pracow- 
ników otrzymało nowe mieszkania z bu- 
downictwa spółdzielczego i resortowe- 
go. 

Rejestr naszych osiągnięć w Zakresie 
poprawy bytu socjalnego załogi uzupeł- 
niają takie inwestycje, jak dwie Sto- 
łówki zakładowe, rozbudowa łaźni i 
gruntowna modernizacja coma WCZASO- 
wego w Zakopanem. — 

Wszystkie poczynania zakładowej er- 
ganizacji partyjnej dą w xierunku zc- 
spolenia interesu członków załogi z in- 
teresem kopalni. Przysparzają one ko- 
rzyści obu stronom, przede wszystkim 
przyczyniają się do poważnego obniżania 
pracy, lepszego wykorzystania środków 
produkcji oraz ujawniania reaerw, któ- 
re — stale uruchamiane — stwarzają 
kapałni „Jastrzębie” przesłarski pełnej 
realizacji zadań gospodarczych. 

Tak traktujemy nasze partyjne zada- 


nia, tak rozumiemy nasz udział w Jy- 
skusji przedzjazdowej. 


Między nami 


towarzyszami 


„2 czyjej 
kieszeni 


wama a > AA 
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Jak w Bojanowie rosła partia? 


REGINA SZPAKOWSKA 


dpowiedzi na to pytanie szukaliśmy wspólnie z akty- 

wem partyjnym miasta i gminy Bojanowo w woj. lesz- 
czyńskim. Wałkowaliśmy sprawę na wszystkie strony, żeby 
dojść do źródeł dużego wzrostu liczbowego organizacji gmin- 
nej. a także jej roli w środowisku. W okresie od VI Zjazdu 
wstąpiło tu do partii ponad 200 osób, co łatwo było wyli- 
czyć, ponieważ nowa jednostka administracyjna powstała po 


prostu z połączenia dawnej gminy Bojanowo i miasta Boja- | 


nowa. Niedawne, w marcu tego roku, powstała nową or- 
ganizacja partyjna we wsi Szemzdrowo, składająca się z 
7 członków. Tym samym zniknęła ostatnia „biała plama” 
na mapie upartyjnienia gminy. Jest to jednocześnie naj- 
mniejsza POP, średnia natomiast liczebność organizacji pod- 
stawowych wynosi 20 osób. Przy tym wyliczeniu nie braliśmy 
pod uwagę zakładowej organizacji partyjnej przy PGR Go- 
Śściejowice, która skupia 212 członków. 


W gospodarce miasta i gminy zdecydowaną przewagę ma 
rolnictwo — przemysł jest reprezentowany głównie przez 
niewielki browar. Rolnictwo szczyci się osiągnięciami pro- 
dukcyjnymi; sprzyjają temu dobre gleby oraz wysoka kul- 
tura rolna. Wystarczy powiedzieć, że na 701 gospodarstw 
120 należy do „mistrzów produkcji”. Uprawia się głównie 
pszenicę i jęczmień browarniany oraz buraki cukrowe. 

. Szczególne osiągnięcia mają bojanowscy rolnicy w hodowli, 
a zwłaszcza w produkcji mleka — średnio od jednej krowy 
„odstawia się rocznie ponad 2 tys. litrów mleka. 


= 


W ostatnich latach ci dobrzy rolnicy coraz więcej okazu- 
ją zainteresowania dla działalności partii, wielu z nich wstę- 
puje w jej szeregi. W roku 1973 przyjęto 14 rolników, w 1974 
-— 23, a w tym roku do sierpnia — już 25. Skąd się to bierze? 
W odpowiedzi wszyscy rozmówcy wskazywali na znaczenie 
pogrudniowych zmian w polityce partii. 

— Na wsi zmienił się zupełnie stosunek rolników do partii 
— mówił tow. Władysław Dudziak. — Przekonali się oni, 
że partia docenia ich trud, rozumie ich potrzeby, że jej dzia- 
łalność służy interesom wsi i rolników. Dziś rolnicy chętnie 
z nami dyskutują, bo wiedzą, że ich głos się liczy. 


WSK w Świdniku wyli-  -cztery oprawki żarówek, 


W jednym więc tylko za- 


Tow. Dudziak, wysoko ceniony jako pedagog, jest żywą 
kroniką działalności partyjnej na tym terenie, bo przez 17 lat 
był sekretarzem pierwszej instancji partyjnej — kiedyś gro- 
madzkiej, potem miejsko-gminnej. Dopiero od 1 lipca ma 
Bojanowo etatowego sekretarza w osobie tow. Leona Matusz- 
czaka, byłego pracownika KP w Rawiczu. Tow. Dudziak 
jest nadal aktywistą KMG, któremu służy swoim doświad- 
czeniem organizacyjnym i politycznym. 

— VI Zjazd postawił przed nami zadanie umocnienia kie- 
rowniczej roli partii — przypomina tow. Dudziak. — Jeszcze 
w ówczesnym Komitecie Gromadzkim zastanawialiśmy się, 
jak to zadanie realizować. Partia przecież nie kieruje przy 
pomocy administracyjnych nakazów, lecz przekonywania i 
oddziaływania na postawy ludzi. Wszystko więc zależy od 
tego, jaka jest sama partia, jakie są jej podstawowe or- 
ganizacje, bo tam na oo dzień realizuje się kierownicza 
jej rola. Dlatego nastawiliśmy się przede wszystkim na umoc- 
nienie podstawowych organizacji partyjnych. 


Po utworzeniu gmin można było pomoc dla POP wydatnie 
zwiększyć, gdyż KMG dysponują znacznie szerszym akty= 
wem partyjnym z zakładów pracy. Poza tym do miasta i gmi- 
ny zaczęli napływać fachowcy, którzy często są jednocześnie 
doświadczonymi aktywistami partyjnymi. 

— Postanowiliśmy włączyć do pomocy POP wszystkich 
— jak ich nazywamy — krewnych rolnictwa, czyli pracow- 
ników służby rolnej i instytucji związanych z obsługą rol- 
nictwa — mówi tow. Matuszczak. — Skierowaliśmy do tej 
pracy także wszystkich aktywistów byłego KP, którzy zna- 
leźli się na naszym terenie. Ogromna większość tych akty- 
wistów utrzymuje codzienną więź z rolnikami, zna dobrze 
ich warunki pracy i życia, umie z nimi rozmawiać właści- 
wym językiem. Zaufanie, jakie ma wśród rolników tow. Ka- 
zimierz Banaszak — lekarz weterynarii, czy tow. Mieczysła- 
wa Galach — dyrektor Banku Spółdzielczego, ułatwia im na- 
wiązanie kontaktu także na płaszczyźnie politycznej. 

Pomoc aktywistów nie polega na pisaniu referatów za se- 
kretarza POP i prowadzeniu za niego zebrań. Pomagają oni 
organizacji partyjnej w określaniu zadań, podejmowaniu mą- 
drych i pożytecznych inicjatyw na rzecz wsi. Przekazują 
KMG swoje obserwacje, wnioski, które zgłasza wieś, po- 
magają w załatwianiu trudniejszych spraw. Wielu z nich 
już.od pięciu lat współpracuje z jedną POP, zna „swoje. 
wsie tak, że wiedzą wszystko o każdym jej mieszkańcu. 


socjalnych i higienicznych 


czono, iż w czasie tulko 
jednej doby w pomieszcze- 
niach socjalnych i higieni- 
cznych zostają uszkodzone 
lub skradzione: jedna umy” 
acalka, dwie muszle kloze* 
towe, trzy-cztery sedesy, 
pieć sitek prysznicowych, 
jedna bateria umywalkowa, 
sześć kranów, dwa zamkł 
drzwiowe główne, trzy-czte- 
ry zamki okienne, O,02 m: 
boazerii kafelkowej, 0,03 mt 
lamperii okiennej,  trzy- 


dwa wyłączniki światła. Do 
tego należy dodać jeszcze 
dewastację ti zaśmiecenie 
0,5 ha trawników, 0,02 ka 
terenów zalesionych i za- 
drzewionych, stłuczenie 300 
butelek na wodę mineralną 
i 60 butelek na kwas chle- 
bowy. 

W ciągu tylko jednej do- 
by straty wynoszą 2.345 zł, 
a w ciągu roku — 840 ty- 
sięcy złotych! 


kładzie pracy przez głupotę. 
czy po prostu wandalizm 
tracimy prawie milion zło- 
tych. 

Często mówimy o trud- 
nościach z doborem zadań 
partyjnych w organizacjach 
zakładowych. A może wła” 
śnie kontrolę, lustrację, 
zapobieganie dewastacji 
sprzętu w pomieszczeniach 


potraktować jako jedno z 
zadań partyjnych? Czy to 
tak trudno zwrócić uwagę, 
zapytać, „czy u siebie w do- 
mu też tak postępujesz?” 

Może w rezultacie współ- 
gospodarzenie własnym ża- 
kładzm nabierze bardziej 
powszechnego i praktyczne= 
go charakteru. 


(em) 
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KMG w Bojanowie stosuja, oczywiście, i inne formy po- 
mocy dla POP. jak spvikania z Sekrelarzami, wyjadziiowe po- 
siedzenia egzekutiywy Itd Dzięki tym metodom podstawo- 
we organizacje partyjne coraz śmielej angażują się w spra- 
wi srodowiska. zdubywają sobie poważanie wsrod bezpar- 
tyjnych. a < 

Ale nawet najlepszy aktywista z zewnątrz niewiele po- 
moze. jesli w PO+ są ludzie. ktorzy nie mają we wsi po- 
waozania Dlalego w Bojanowie wielką wagę przywiązuje się 
do postaw członków partii. a kryteria partyjności stosuje 
sie wysokie. Jesli partyjny jest rolnikiem. musi być rolni- 
kiem przodującym. Ziych rolnikow tu w ogóle w partii 
nie ma — chodz: własnie o przodowanie, o szukanie rezerw 
i pokazywanie drogi innym. Wychodzą te sprawy przy okazji 
indywidualnych rozmow z członkami partii, kiedy analizuje 
się ich osiągnięcia w porownaniu z innymi, wykazuje za- 
niedbania i wskazuje mozliwosci zwiększenia produkcji Każ- 
dy rolnik — członek partii ma zresztą specjalną kartę, na 
kiorej uwidacznia się jego sukcesy i porażki. Jeśli ma ja- 
kieś trudności — otrzymuje pomoc i tylko od niego zależy, 
zeoy poprawić wyniki 1... pozostac członkiem parti. 

O wzroscie partyjnego poczucia odpowiedzialnosci św:ad- 
czy choćby taki fakt. ze w okresie przygotowań do wymiany 
legitymacji członkowie partii oceniah się wzajemnie. Rie- 
dy< było nie do pomysienia, żeby POP z własnej inicjatywy 
podjęła decyzję o skreśleniu czy wydaleniu kogoś 2 szere- 
gów partyjnych. a obecnie zdobywa się na to, kiedy zachodzi 
potrzeba. 

Dzięki umocnieniu podstawowych organizacji stać je obec- 
niec na kierowanie rozwojem Srodowiska. na występowanie 
2 inicjaliywami. ktore spotykają się z powszechną aprobatą. 
Tc od członkow parti i organizacji partyjnych wyszła ini- 
cjatywa wiciu czynow społecznych. których wymiki są im- 
pcnujące. W okresie od powstania gmin zbudowano np. ok. 
13 km drog lokalnych. na ktore trzeba było zwieźć 3600 ton 
żwiru. Sołtys wsi Sowiny. Stanisław Ratajczak, potrafił po- 
derwać do pracy przy budowie drogi wszystkich mieszkań- 
ców. . 

W Bojanowie, z dużym udziałem czynów społecznych, 
wybudowano w ubiegłym roku osrodek zdrowia; w Gol- 
nie Wielkiej założono kanalizację; na nowym osiedlu w Bo- 
janowie założono 1300 metrów gazociągu, przy czym miasto 
dostarczyło tylko rur, a wszystko zrobili mieszkancy. Drob- 
niejszych czynow społecznych, jak budowa czy remonty świe- 
tlic, klubów. remiz itd., już nie wyliczam. A zawsze. pow- 
tarzam, inicjatorką była partia i zdobywała sobie poparcie 
wszystkich. 


Czyny społeczne mają, oprócz przysparzania środowisku 
truałych obiektów uzyteczności publicznej, i tę zaletę, że 
pomagają organizacji partyjnej w poznaniu bezpartyjnych. 
Ujawniają się talenty organizacyjne, widać, kto ile jest wart, 
więc przy okazji można stwierdzić, kto zasługuje na to, że- 
by go zachęcić do wstąpienia do partii. | 

Bo towarzysze z KMG w Bojanowie są zdania, ie nie 
należy czekać biernie, aż ludzie sami przyjdą do partii, zda- 
wae się na przypadek w tym względzie. Nad wzrostem szere- 
gów partyjnych trzeba pracować świadomie. Stąd różne for- 
iny wspołpracy z bezpartyjnymi. 

— Od lat już wiejskie organizacje partyjne u nas mają 
zwyczaj zapraszania na swoje zebrania przodujących bezpar- 
tyjnych rolników, kiedy ocenia się osiągnięcia wsi lub pra- 
cę jakiejś instytucji zwiyzanej z rolnictwem, kiedy określa się 
porspektywy rozwoju wsi — mowi tow. Dudziak. — Cenimy 
sobie ich opinię w tych sprawach, wciągamy ich do współde- 
cycowania, ale i do współodpowiadania. A oni zaczynają sma- 
kowac w tym, że mogą coś dla swojej wsi zdziałać. Często 
wynikiem tych kontaktów z partią jest decyzja o wstąpieniu 
w jej Szeregi. 
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Po VII Plenum KC szczególną uwagę zwrócono w Bojano- 
wie na pracę z młodzieżą W akcji „Partła rezmawia z mtło- 
dzieżą” organizacje partyjne wspólnie z.organizacjami mło- 
dziezowymi dyskutowały o pozycji młodych we wsi. 


— U nas jest tak, że starzy jeszcze niechętnie dopuszcza- 
ja młodych do kierowania gospodarstwem — stwierdza tow. 
Dudziak. — Dlatego przez organizacje partyjne staramy się 
przekonać gospodarzy, Że nie przygotują sobie dobrych na- 
stępców. jeśli nie pozwolą im wcześniej zabierać głosu w 
sprawach gospodarstwa. Co gorsza. ci następcy mogą w OEĆ- 
le uciec ze wsi. Udzielamy potrzebnej pomocy klubom rol- 
nika. pomagamy młodzieży w organizowaniu imprez wszel- 
kiego rodzaju. Chyba wynikiem tej naszej więzi z miło- 
dzieżą jest fakt, że powoli, ale systematycznie wzrasta licz- 
be młodych ludzi wstępujących do partii O ile w roku 1973 
przyjęliśmy 7 kandydatów w wieku do lat 24, to w tym ro- 
ku już 11. | 


Podobnie ma się sprawa z kobietami. Kiedy KMG na- 
wiązał blizszą współpracę z kołami gospodyń wiejskich, to 
t kobiety zaczęły okazywać zainteresowanie partią.  iXon- 
kretnie współpraca ta polega na tym. że sekretarze POP ma- 
ją obowiązek uczestniczyć we wszystkich naradach KGW, 
pomagać im w rozwiązywaniu problemów Wiele wdzięcz- 
no:ci zaskarbił sobie KMG, pomagając kobietom w organi- 
zowaniu dziecińców w okresie nasilenia prac polowych. 
Prezes GS tak został przez KMG „nakręcony”. że dwnnł się 
i troił. aby dziecińcom nic nie brakło — z lodówkami właącz- 
nie' I znów liczby wiele mówią: w roku 1973 wstąpiło do 
partii w gminie Bojanowo 5 kobiet, w tym roku do sterp- 
nia — 6. 

— Odkryliśmy też starą prawdę, że sołtys jest na wsi po- 
tęgą — ciągle moim głownym informatorem jest tow Du- 
dziak — Był czas. ze nie przywiązywaliśmy wagi do texzo, 
kto jest sołtysem No i często spotykałiśmy się ze stwierdze- 
niem rolników: „Jak sołtys wstąpi do partii, to i ja wstą- 
pię”. 

Więc w ostatnich wyborach organizacje partyjne zapropo- 
nowały swoich kandydatów na sołtysów. A były to kandy- 
datury dobrze przemyślane i uzasadnione. skoro obecnie na 
13 wsi sołeckich w 12 tę ważną funkcję pełnią członkowie 
partii. Co jak co. ale sołtysa nie da sie wsi narzucić. 


Dia KMG w Bojanowie nie ma sprawy nieważnej, nie ma 
nieważnej organizacji społecznej, jeśli można przez n:ą a>- 
wiązać kontakt z bezpartyjnymi. KMG współpracuje z okc- 
ło 30 różnym: organizacjami. Kto nie wierzy. niech sobie po- 
liczy, ile takich organizacji może działać na terenie jednej 
gminy... 

— Jeśli chodzi o rozbudowę szeregów partyjnych, to trze- 
bs mieć przede wszystkim cierpliwość — powiedziała mi tow. 
Helena Kukawka, były sekretarz KP w Rawiczu, a obecnie 
pracownik KW w Lesznie. która ma pod opieką właśnie Bo- 
janowo. — Człowiek musi taką decyzję dobrze przemyśleć. 
Jeśli chce z nami rozmawiać, jeśli dyskutuje, to już jesteśmy 
na dobrej drodze. Nie można go pozaniać. Ani to dla niego 
dobrze, ani dla nas. 


I tę cierpliwość aktyw KMG w Bojanowie ma. 


Praca ideowo-wychowawcza 
w Milicji Obywatelskiej 


MARIAN POPIOŁEK —. 
| sekretarz KZ PZPR 


raca erganów Milicji Obywatelskiej i Służby Bezpieczeństwa ze względu na swój 
charakter wymaga szczególnego nasycenia treściami ideowo-wychowawczymi. Koniecz- 
ne jest to do kształtowania ideowych motywacji dzialania, rozwijania aktywności społecznej 
i zawodowej, rozbudzania wśród funkcjonariuszy świadomości wysokiej rangi ich pracy ora2 


/1 Komendzie Stołecznej MO ambicji zdobywania wiedzy ogólnej i podnoszenia kwalifikacji, uczenia samodzielności w 
interpretowaniu zjawisk społecznych, politycznych i ekonomicznych zgodnie z interesami 


u partii i narodu. 


wiadomy stosunek do wykonywanych obowiązków, kon: 

sekwentne przestrzeganie dyscypliny, podejmowanie ini- 
cjatyw w poszukiwaniu najbardziej efektywnych form pra- 
cy — to cechy, których utrwalenie i rozwijanie jest podsta- 
wowym celem ideowo-wychowawczych przedsięwzięć orga- 
nizacjł partyjnej i kierownictwa służbowego Komendy Sto- 
łecznej MO. 

Osiągnięcie tego celu wymaga zindywidualizowania proble- 
mów i zadań nie tylko dla POP, OOP i całej naszej zakła- 
dowej organizacji, lecz dla kazdego członka partii. Dlatego 
tak ważną rolę odgrywa u nas wzbogacenie form pracy i pod- 
kreślanie znaczenia szczerej, konstruktywnej dyskusji w ży- 
ciu organizacji partyjnej oraz pełniejsze zespalanie zadań 
partyjnych z zadaniami służbowymi. 

Ocena pracy partyjnej wpływa na postawę członków par- 
tiii na dalszą 1ch pracę. Nasuwa się więc pytanie: jakie 
kryteria stosować, by dać sprawiedliwy wyraz wkładu każ- 
dego członka w ogólną ocenę kolektywu? Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że autorytet partii, siła jej oddziaływania — 
to zarówno słuszność linii generalnej i metod pracy poszcze- 
gólnych ogniw organizacyjnych, jak i postaw członków PZPR 
w pracy zawodowej, społecznej i życiu rodzinnym. Dlatego 
przedmiotem dyskusji w naszych organizacjach partyjnych 
jest poszukiwanie takich kryteriów ocen, by każdy funkcjo- 
nariusz w pełni zdawał sobie sprawę ze stawianych mu wy- 
magań, tylko wówczas bowiem może akceptować przepro- 
wadzoną przez współtowarzyszy ocenę swojej postawy i świa- 
domie, z wewnętrznym przekonaniem zastosować się do 
ewentualnych uwag. 
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tepłeń zaangażewania członków PZPR w działalność 

społeczną jest jednym z mierników skuteczności ideowo- 
-wychowawczych przedsięwzięć organizacji partyjnej. Inicja- 
tywy organizacji partyjnej w tym zakresie były różne, zawsze 
jednak konsekwentnie oparte na zasadzie ścisłego precyzowa- 
nia zadań oraz skrupulatnego oceniania ich wykonania i osią- 
gniętych rezultatów. 

Efekty społecznych inicjatyw widoczne są nie tylko w ted 
cie naszej codziennej służby. W latach 1973—74 funkcjona- 
riusze KS MO przepracowali społecznie przy modernizacji 
sprzętu i stanowisk pracy 275837 godzin, co umożliwiło od- 
danie do użytku m. in. w pełni nowoczesnego centrum do- 
wodzenia oraz wielu obiektów socjalnych i kulturalnych. 
Równocześnie zarówno członkowie partii, jak i bezpartyjni 
funkcjonariusze KS MO brali udział w pracach na rzecz 
stolicy — przy budowie Trasy Łazienkowskiej, Wisłostrady, 
Zamku Królewskiego Łącznie w ciągu ostatnich dwóch 14 
na prace społeczne poswięcono ponad 506 tys. godzin. 


Wielu członków naszej organizacji partyjnej jest ceniony- 
mi lektorami KW i KD PZPR, działaczami rad narodowych, 
ZMS, TPPR, ZHP, Zrzeszenia Prawników Polskich. komite- 
tów rodzicielskich w szkołach oraz komitetów osiedlowych. 
Tradycyjną już, sprawdzoną i efektywną formą pracy spo- 
łecznej są pogadanki w szkołach, praktyczna nauka ruchu 
drogowego, konkursy z tego zakresu dla młodzieży. Ten kie- 
runek społecznych działań spotyka się z żywym zaintereso- 
waniem młodych uczestników oraz uznaniem i pełną apro- 
batą wychowawców i rodziców. 

Szczególnym wyrazem wrażliwości funkcjonariuszy KS MO 
na potrzeby społeczne jest fakt utworzenia klubu honoro- 
wych krwiodawców. którego członkowie w 1974 roku oddali 


około 400 litrów krwi, a w pierwszym półroczu br. blisko 
200 litrów. 


P raktycznym probierzem partyjności w naszych organach 
jest aktywne uczestniczenie w realizacji linii partii oraz 


utożsamianie się członka partił z jej programem i polityką. 


„Trafność działań i konsekwentne ich realizowanie zależy od 


wielu czynników, m. in. od wiedzy i zdolności ludzi, ich 
postaw moralnych, stopnia zrozumienia istoty wskazań partii 


- oraz przyjęcia indywidualnej odpowiedzialności za wcielenie 


tych wskazań w życie. 

Przodowanie członków partii — funkcjonariuszy, wykony- 
wanie obowiązków służbowych i społecznych musi iść w pa- 
rze z wzorową postawą wobec rodziny. sąsiadów, towarzy- 
szy pracy, miejscem zaś manifestowania przez funkcjona- 
riusza — członka partii jego ideałów i zasad ujętych w Sta- 
tucie i dokumentach programowych partii jest nie tylko 
miejsce służby. Partyjna postawa obowiązuje zawsze i wszę- 
dzie, a członek partii powinien dawać jej wyraz w każdej 
sytuacji, aby przynalezność do partii była wykładnikiem 
sprawdzonej postawy funkcjonariusza. przestrzegania przez 
niego zasad ideowych i norm statutowych oraz POJANSTY cz- 
nych norm moralnych. 

W pracy wychowawczej dążymy do eliminowania objawów 
samozadowolenia, przeciętności, poprzestawania na już OSI4g- 
niętych wynikach. 

W dziedzinie pracy organizatorskiej i ideowo-wychowaw- 
czej zostaną utrzymane stosowane dotychczas, sprawdzone 
formy rozmów partyjnych. przydziału zadań partyjnych ' spo- 
łecznych, ale trzeba bardziej zróżnicować kryteria oceny 
wkładu poszczególnych członkow partii w realizację progra- 
mu oraz zastosować formy. które będą sprzyjały manifesto- 
waniu w różnorodnych sytuacjach poglądów ideologicznych 
w służbie, a zwłaszcza poza niejscem pracy. Chodzi o usta- 
lenie generaliych zagadnień podlegiujących ocenom organi- 
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zacji partyjnych, ocenom w szerokiej mierze weryfik.wa- 
nym przez społeczeństwo. Wymagania, które stawia swuim 
członkom partia, a naszym funkcjonariuszom całe społeczeń- 
stwo, są zbliżone. Są to: stała I bliska więś s Indźmi pracy; 
jedność słów i czynów; skromność, wytrwała, odważna walka 
s negatywnymi zjawiskami w życiu społecznym; przodowa- 
nie w pracy zawodowej i społecznej. 


ednym z kluczowych elementów ideowo-wychowawczej. 

działalności Komitetu Zakładowego PZPR jest szkolenie 
partyjne — podstawowa forma upowszechniania ideologii 
marksizmu-leninizmu, a równocześnie skuteczny Środek od- 
działywania na postawy zarówno członków partii, jak i bcz- 
partyjnych funkcjonariuszy MO. 

Szczególną wagę przywiązujemy do wyboru tematyki, ana- 
lizujemy programy na posiedzeniach egzekutyw, a następnie 
na zebraniach, co pozwala na opracowanie planu dostosowa- 
nego do potrzeb, możliwości i zainteresowań uczestników. 
O randze partyjnej edukacji oraz o tym, że słuchacze uznają 
ją za integralną część stałego uzupełniania wykształcenia, 
świadczyć może frekwencja na zajęciach, kształtująca się 


w granicach 80—95 proc. Fakt ten należy ocenić pozytyw-: 


nie, szczególnie jeśli się uwzględni specyfikę naszej służby 
oraz to, że wielu funkcjonariuszy uczy się w szkołach śred- 
nich i na wyższych uczelniach, co częstokroć powoduje koli- 
zję terminów szkoleń partyjnych z obowiązkowymi zajęciami 
t egzaminami. 

Szkolenia, szczególnie z zakresu polityki gospodarczej PRL, 
etyki marksistowskiej oraz polityki międzynarodowej, cieszą 
się także żywym zainteresowaniem bezpartyjnych funkcjo- 
nariuszy KS MO i członków ZMS. Traktowanie szkoleń ideo- 
togicznych jake zajęć dostępnych również dla osób bezpartyj- 
nych przyczynia się do rozbudzania zainteresowań, podno- 
szenia poziomu wiedzy i kształtowania postaw ogółu funkcjo- 
nariuszy, a dyskusje, możliwość wymiany poglądów są czyn- 
nikami integrującymi kolektyw. 

Skromne zaplecze dydaktyczne i brak pomieszczeń na ga- 
binety metodyczne sprawiają, niestety, że szkolenia z reguły 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


prowadzone są w formie wykładów I seminariów, a pomccy 
audiowizualnych, traktowanych jako uzupełnienie prelekcji 
używa się tylko sporadycznie. W tych warunkach pierwszo- 
planową rolę odgrywa dobór i kształcenie kadry lektorskiej. 
Lektorzy KZ poza prowadzeniem zajęć sprawują opiekę dy- 


* daktyczną nad poszczególnymi zespołami, pomagają w do- 


borze lektury, opracowują tezy do wybranych tematów. Ta 
forma działalności lektorów, zainicjowana przed dwoma la- 
ty, cieszy się uznaniem organizacji partyjnych, jako element 


„niezwykle pomocny w kształtowaniu poziomu i pożądanych 


efektów szkolenia. 

Wartościową, godną upowszechnienia innowacją jest przy- 
jęta przez niektóre zespoły zasada przygotowywania zajęć 
przez 3—4 towarzyszy, z których każdy — .na podstawie róż- 
nych, często kontrowersyjnych materiałów — referuje okre- 
ślony problem. Taka forma aktywizuje słuchaczy, zachęca 
do wystąpień polemicznych, do samodzielnych przemyśleń 
i wniosków. Tak prowadzone szkolenia spotkały się z dużym 
zainteresowaniem, przebiegały w atmosferze ożywionych dys- 
kusji, dawały pogłębioną interpretację tematu. 

Duża ilość zespołów szkoleniowych i różnorodność tematyki 
powodują, że niejednokrotnie występuje konieczność korzy- 
stania z pomocy wykładowców z zewnątrz — lektorów KW 
PZPR, pracowników naukowych Uniwersytetu Warszawskie- 
go i Akademii Spraw Wewnętrznych, publicystów. Odpow:e- 
dzialni za organizację szkoleń w poszczególnych zespołach 
wykazywali w tym zakresie wiele inicjatywy i pomysłowości 

iele faktów wskazuje, że przyjęty program pracy idce- 

wo-wychowawczej daje praktyczne rezultaty. Są to nie 
tylko wymierne liczbowo osiągnięcia w zakresie lepszego za- 
bezpieczenia ładu, porządku i' bezpieczeństwa publicznego, 
ale także liczne wyrazy uznania i sympatii za szybkie, kon- 
sekwentne, taktowne i kulturalne załatwienie interwencji, za 
odwagę i ofiarność w niesieniu pomocy osobom, które tego 
potrzebują. Mamy tego dowody w treści wielu podziękowań 
napływających od osób prywatnych, instytucji i organizacji 
społecznych. | 


Woj. krakowskie miejskie 


ZAKŁAD TRANSPORTU KOLEJOWE- 
GO HUTY IM. LENINA 


JAN WAŁEK, ur. 4.6.1936 r. w Słobód- 
ce (ZSRR). 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy. 
kształcenie średnie, technik elektryk. 
Członek partii od 1963 r. 1954—1958 r. e-> 
łektryk PKP w Kłodzku. 1956—958 r. 
służba wojskowa. 1958—1961 r. elektryk 
PKP w Opolu. 1961—1975 r. elektryk w 
Hucie im. Lenina w Krakowie. 1975 r. 
technolog Zakładu Transportu Kolejo- 
wego Huty im. Lenina. Od sierpnia 19% 
r. I sekretarz KZ. 


Woj. legnickie 
ZAKŁADY GÓRNICZE „LUBIN” 


JÓZEF KOWALCZYK, ur. 6.12.1934 a 
we wsi Chłewo, woj. konińskie. 
Pochodzenie społeczne chłopskie, Wy. 
kształcenie wyższe, technik górnik i eko- 
nomista. Członek partii od 1966 r. w 
1956 r. klerownik ADM w. Bolesławcu. 
1956—1959 r. robotnik Zakładów Chemicz- 
nych „Wizów' 1959—1969 r. sztygar zmia- 
nowy Zakładów Górniczych ..Konrad"' w 
Jwinach. 1969—1972 r. górnik strzałowy 
zakładów Górniczych „„Lubin*'. 1972— 
1955 r. słuchacz WSNS. Od lipca 195 r. 
I sekretarz KZ Zakładów Górniczych 
„Lubin. 


Woj. lubelskie 


ZAKŁADY AZOTOWE W PUŁAWACH 

JOZEF SIBIGA, ur. 26.6.1933 r. w Łęto- 
wni, woj. rzeszowskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wye 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członem 
parti od 1960 r. 1952—1962 r. mistrz, kie- 


rownik sekcji w Hucie „Stalowa Wola'', 
1962—1966 r. przewodniczący MKPG w Sta- 
łowej Woli. 1966—1973 r. kierownik zas= 
kładu w Zakładach Azotowych w Puła- 
wach. 1973—1975 r. sekretarz KPPZPR w 
Puławach Od sierpnia 1975 r. I sekre- 
tarz KZ w Zakładach Azotowych w Pu- 
ławach. 


Woj. łódzkie miejskie 


WIDZEWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
BAWEŁNIANEGO IM. 1 MAJA 
W ŁODZI 


ARTUR ŚLIWIŃSKI, ur.10.9.1937 r. w 
Czerniakowie, woj. konińskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek pa- 
rtii od 1960 r. 1958—1970 r. kierownik ma- 
gazynu w ZPW im. Gwardii Ludowej 
w Łodzi. 1970—1972 r. I Sekretarz KZ w 
ZPDŁ. „Femina? w Łodzi. 1972—1975 r. 
słuchacz Wyższej Szkoły Partyjnej przy 


KCKPZR w Moskwie. Od lipca 1985 r.. 


I sekretarz KZ w WZPB im. I Maja. 


Woj. opolskie 


ZAKŁADY CHEMICZNE „BLACIIOW- 
NIA” W KĘDZIERZYNIE 

TERESA MORAWIEC, ur. 10.3.1937 r. w 
Grzegorzowicach. woj katowickie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie Średnie, technik ekonomi>- 
sta. Członek partii od 1957 r. 1954—1956 r. 


organizator ZMP w Technikum Gospoe 


darki Komunalnej w Raciobrzu. 1956— 
—1958 r Starsza kr ggowa w Liceum Pe- 
dagogicznym w Raciborzu. 1958-—1961 r. 
kierownik administracyjny Studium Na- 
uczyciciskiego w Rąciborzu. 1961—1975 r. 
ekonomista, Jierownik sekcji, z-ca kie- 


rownika działu planowania, sekretarz e- 
konomiczny KSR, specjalista planowania 
ekonomicznego w Zakładach Chemicz- 
nych „Blachownia”. Poseł na Sejm PRL. 
Od czerwca 1975 r. I sekretarz KZ w 
Zakładach Chemicznych „Blachownia”'. 


Woj. radomskie 


RADOMSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
SKÓRZANEGO „RADOSKÓR” 
W RADOMIU 


MIECZYSŁAW KOWALIK, ur. 24.10. 
1934 r. w Radomiu. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek 
partii od 1958 r. 1954—1960 r. ślusacz ZNTK 
w Radomiu. 1960—1962 r. mistrz procuk- 
cji w ZNTK w Radomiu. 1962—1972 r. in- 
struktor KMPZPR w Radomiu. '872—1975 
r. sekretarz KM PZPR w Radomiu Od 
lipca 1975 r. I sekretarz KZ w „Radoskó- 
rze". 


Woj. toruńskie 


ZAKŁADY WŁÓKIEN CHEMICZNYCH 
„ELANA” W TORUNIU 


PBIGNIEW KMIEC, ur. ?7.5.1934 r. w 
Goskowie, woj. toruńskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie Średnie, technik elektryk. 
Członek partii od 1954 r. 1962—196% r. u- 
rzędnik w PZWANN w Toruniu. 19%64— 
—1965 r. starszy mistrz w Zakładach 
włókien Chemicznych „Elana w To- 
runiu. 1965—1969 r. sekretarz ekonomicz- 
ny KSR w „Elanie”. 1969—1973 r. prze- 
wodniczący Rady Zakładowej w ..Ela- 
nie'. 1973—1975 r. I sekretarz KZ Placu 
Budowy „Elana IM". Od czerwca 19% r. 
I sekretarz KZ w ZPCH „Elana”. 


Weteranom - opiekę, 
dweteranów 
-doświadczenie 
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JERZY ZAJDEL 
Kierownik Referatu do Spraw Działaczy KW PZPR w Szczecinie 
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P o VI Zjeżdzie instancje i organiza- 
cje partyjne znacznie rozwinęły i 
wzbogaciły swą działalność wśród towa- 
rzyszy — długoletnich działaczy ruchu 
robotniczego. Istotną w tym rolę speł- 
niła uchwała Sekretariatu KC PZPR z 
kwietnia 1972 coku w sprawie pracy 
instancji partyjnych z weteranami ru- 
chu robotniczego. 


W KD, KM i niektórych KM-G oraz | 


w większych zakładach pracy wej. 
szczecińskiego zostały powołane zespo- 
"ły do spraw działaczy ruchu robotni- 
czego. Jednym z pierwszych zadań ze- 
społów było dokładne poznanie działa- 
czy. dlatego członkowie zespołów na- 
wiązali z nimi bezpośredni kontakt. in- 
teresując się ich warunkami bytowymi 
oraz udziałem w działalności społeczno- 
-politycznej. Kontakty te ujawniły sze- 
reg Spraw natury socjalno-bytowej, 
wymagających w wielu przypadkach 
natychmiastowej interwencji i pomocy. 
Wszystkie zebrane uwagi zostały prze- 
kazame instancjom i organizacjom par- 
tyjnym. 


Kierownictwo KW w Szczecinie po- 
Śświęca wiele uwagi pracy z działacza- 
mi ruchu robotniczego. Systematycznie 
organizowane są zebrania przedstawi- 
cieli poszczególnych środowisk wetera- 
nów W spotkaniach z nimi uczestni- 
czą kierownictwa instancji  dzielnico- 
wych, miejskich i miejsko-aminnych 


Sprostowanie 


W nr 8 „Zycia Partii” wkradł 
się błąd w dane blograficzne jed- 
nego z sekretarzy KW. Tekst powie 
nien brzmieć: 


GORZÓW 
MACIEJ OLCZYK, ur. 10.10.1983 
, Krakowie. 
LAJT Jeja intelizen- 
tg 


BG 
1968 r. 


oraz większych komitetów zakładowych 
i organizacji partyjnych, członkowie 
KW oraz członkowie komisji. 
zwyczajem stały się spotkania z okazji 
święta 1 Maja. Rewolucji Październiko- 
wej oraz świąt państwowych i rocznie. 
Na spotkaniach tych kierownictwo par- 
tyjno-administracyjne informuje dzia- 
łaczy o aktualnych problemach pra- 
cy partyjno-polityczne) i najbliższych 
zadaniach. Wiele instancji partyjnych 
zaprasza działaczy ruchu robotniczego 
na konferencje i ważniejsze narady. Po- 
miano podeszłego wieku Ii nie zawsze 
najlepszego stanu zdrowia frekwencja 
na tych spotkaniach i naradach wyno- 
si prawie 100 proc zaproszonych. Spot- 
kania cechuje serdeczna i bezpośrednia 
atmosfera. Wypowiedzi ich uczestników 
świadczą o głębokim zaangażowaniu 
politycznym i ideowym w realizacji po- 


gromnym zainteresowaniem działaczy i 
są przyjmowane przez nich z dużym 
zadowoleniem. Również kierownictwo 
KW pozytywnie ocenia przebieg tych 
spotkań, zarówno pod względem formy, 
jak i treści. 


Instancja wojewódzka oraz niektóre. 


instancje partyjne niższego szczebla 
przekazują pozdrowienia działaczom ru- 
chu robotniczego w specjalnych listach 
z akazji okragłych rocznie unałatn, uro- 
czyście wręczanych przez przedstawi- 
cieli KW. Listy te sprawiają działaczom 
wiele satysfakcji. Z wpływających do 
KW podziękowań za przesłane życzenia 
wymika, że czasami o tak ważnej dia 
człowieka rocznicy zapomina jego naj- 
bliższa rodzina. 

Podobnie jak w całym kraju, w dniu 
1 Maja znaczna część działaczy ruchu 


ocen dnialałności PPR. Podobnie akty w- 


ny był ich udział w spotkaniach z mło- 
dzieżą w 30 rocznicę powstania PRL o- 
raz w 30 roczmicę rozgromienia faszy - 
anu i wyzwolenia Ponmysza. 


Niektóre instancje i organizacje par- 
tyjne organizują wieczory wspomnień. 
Wspomnienia działaczy nagrane na ta$- 
mę magnetofonową są często pomocne 
w pracy ideowo-wychowawczej. Zespo- 
ły dzielnicowe zachęciły działaczy do 
spisywania swoich wspomnień, wiele 
tych opracowań wnłynęło do instancji, 
niektóre były wykorzystywane w pra- 
sie. 


Z inicjatywy instancji partyjnej dru- 
zyny harcerskie przeprowadziły wywia- 
dy z działaczami ruchu robotniczego i 
zebrały od nich wspomnienia, fotogra- 
fie i dakumenty, które były niejedno- 
krotnie prezentowane na różnych uro- 
czystościach harcerskich. Również nie- 
które zakłady pracy, eksponując swój 
dorobek w ciągu minionego 30-lecia, po- 
pularyzowały sylwetki działaczy ruchu 
robotniczego. Wielu z nich zostało uho- 
norowanych wpisaniem do „Księgi Za- 
służonych dla województwa SZCzEciń- 
skiego”. 


W niektórych instancjach partyjnych 
wręczanie legitymacji partyjnych mło- 
dym członkom partii odbywa się w o- 
becności weteranów ruchu robotnicze- 
ge. 


Zespoł do spraw działaczy ruchu no- 
botniczego w KD Szczecin-Śródmieście 
organizował dla nich wycieczki do 
większych zakładów pracy w wojewódz- 
twie. połączone z informacją o produk 
cji oraz pracy partyjno-politycznej. 


Na wyróżnienie zasługuje zespół w 
Stoczni Szczecińskiej im. A. Warskiego, 
który zajął się min. kompletowaniemn 
materiałów archiwalnych z działalności 
rewolucyjnej Adolfa Warskiego — pa- 
trona Stoczni, założeniem „Księgi pa- 
miątkowej działacza ruchu robotnicze- 
go” oraz zorgamizonvaniem w Stoczni 
stałej ekspozycji „Działacz ruchu robot- 
niczego”. 


Staraniem zespołu zorganizowano wy- 


| cieczki działaczy ruchu robotniczego do 


Warszawy — do Muzeum Histowii Pol- 
skiego Ruchu Rewolucyjnego, X Pawi- 
lonu Cytadeli, na wystawy itp. 


Stałym zwyczajem zespołu jest od- 
wiedzanie chorych działaczy, otaczanie 
opieką rodzin tych działaczy, którzy od- 
chodzą na zawsze. 


Uchwała Sekretariatu KC z kwietnia 
1972 roku pomogła instancjom i argani- 
zacjom partyjnym nadać właściwy kie- 
runek pracy z działaczami ruchu robot- 
niczego, stworzyła korzystny klimat do 
lepszego wykorzystania w pracy idco- 
wo-wychowawczej ich bogatego  do- 
świadczenia. Wiełu działaczy ruchu ro- 
botniczego bierze aktywny udziaż w 
pracach komisji partyjnych,  tereno- 
wych organizacji partyjnych. organiza- 
cji społecznych. rad narodowych I sa- 
morządów mieszkańców. Umożliwienie 
im aktywnego uczestniczenia w Ryby 


partyjno-społecznym przyczynia się do 
poprawy samopoczucia tych ludzi, ak- 
tywnych całe swe życie. 
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alityka społeczno-ekonomiczna, 

sformułowana na VIIi VIII Plenum 
KC, a następnie przyjęta przez VI Zjazd 
partii, otworzyła przed społeczeństwem 
nowe perspektywy. Jej podstawowym 
celem było stworzenie warunków szyb- 
kiej i odczuwalnej poprawy sytuacji so- 
ejalno-bytowej ludzi pracy. Temu  celo- 
wi służył cały dynamiczny rozwój go- 
spodarczy w obecnym 5-leciu, temu słu- 
żył wzrost dochodu narodowego, społe- 
cznej wydajności pracy, a także postęp 
techniczny i organizacyjny, podnoszenie 
efaxtywności działania. 

Tak sfiormmułoweny program zyskał 
poparcie całego społeczeństwa, stał się 
czynnikiem aktywizującym, wpływają- 
cym na postawy ludzi pracy, odegrał o- 
gromną rolę w paoocesie integracji spo- 
łeczeństwa wokół polityki partii, zespo- 
NĄ cele społeczne z interesem poszcze- 
gólnych grup zawodowych. 


artia, i z jej inicjatywy oały aparat 

państwowy i gospodarczy, stwoarzy- 
ła szeroki system infoomowania społe- 
czeństwa o ważniejszych wydarzeniach 
(czego przykładem są chociażby coty- 
godniowe komunikaty z posiedzeń Biu- 
ra Politycznego i Prezydium Rządu), 
system szerokiej konsultacji z klasą ro- 
botniczą, odwoływania się do jej owinii 
w ważnych sprawach politycznych, spo- 
łecznych cąy gospodarczych. 


Partia przedstawiła na V Plenum KC 
perspektywiczny program rozwiązania 
problemu mieszkaniowego, który ustalił 
zadamia i określił obowiązki wszystkich 
partnerów pracujących na rzecz budow- 
nictwa. W podobny sposób wzbogacili- 
śmy się o program rozwiązania jednego 
z najważniejszych społecznych proble- 
mów — rozwoju rolnictwa i poprawy 
wyżywienia narodu. Po raz pierwszy 
sprawy te zostały potraktowane wszech- 
stronnie i kompleksowo, z rozma- 
chem, śmiałością. 
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Jest to typowy przykład ofensywnego 
podejścia do rozwiązywania trudnych i 
skomplikowanych problemów _ społecz- 
nych i ekonomicznych. Ustalanie celów, 
wskazanie metod i dróg ich realizacji, 
określenie zadań i środków dla posz- 
czególnych partnerów, koordynacja ich 
wysiłków i zamierzeń, wyzwolenie spo- 
łecznej inicjatywy — oto metody działa- 
nia partyjnego, które zadecydowały © 
wynikach bieżącej 5-latki. To one wy- 
zwoliły wiele społecznych inicjatyw 


zmierzających do wykrywania i wyko 
_ nzystania nezerw produkcyjnych, podej- 


mowania zobowiązań pod hasłem „Ban- 
bu 20”, a następnie „30 miliardów”, 
zwiększania produkcji przeznaczonej na 
zaopatrzenie rynku i na eksport, przy- 
apieszenia realizacji procesów inwesty- 
cyjnych. Przyczyniło się to do wypraco- 
wania większego dochodu narodowego, 
umożliwiającego wykonanie przyjętych 
na VI Zjeździe założeń polityki socjal- 
nej, a nawet jej skorygowanie przez I 
Krajową Konferencję Partyjną, w wy 
niku czego w ciągu bieżącego 5-lecia 
wszyscy zatrudnieni w gospodarce u- 
społecznionej zostaną objęci negulacja- 
mi i podwyżkami płac. 


Sprawą niezmiernie ważną i istotną 
stało się unowocześnienie metod zarzą- 
dzania i kierowania państwem, gospo- 
darką. „Opracowanie i realizacja doj- 
rzałych reform w funkcjonowaniu ge- 
spodarki i całego państwa — mówił na 
VII Plenum KC tow. Edward Gierek — 
jest podstawowym warunkiem naszego 
szybkiego marszu naprzód. Musimy wy» 
kształcić taki system, który maksymal- 
nie sprzyja postępowi technicznemu, 
edpowiada socjalistycznym stosunkom 
międzyludzkim, stwarza warunki twór 
czej aktywności, zwiększa rolę i oRdo- 
wiedzialność przedsiębiorstw i innych 
organizacji gospodarczych”. 


Dontosłą rołę w tym procesie odegra- 
ła powołana w 1971 a Partyjao-Rządo- 
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_Funkcjonowania Gospodarki i 


wa Komisja do Spraw Usprawnienia 
Pan- 
stwa, w której skład weszło szerokie 
grono wybitnych naukowców i prax- 
tyków, działaczy politycznych i gosDeo- 
darczych. 


Strategia rozwoju gospodarczego u- 
stalona przez VI Zjazd miała na celu 
przebudowę struktury całej gospodarki, 
modernizację wiełu podstawowych ga- 
łęzi przemysłu — a zarazem otwarcie 
pola dla szerokiej imicjatywy spałecz- 
nej, która wybitnie sprzyjała wciełaniu 
w życie nowych rozwiązań, doskonale- 
niu metod działania przemysłu, budow- 
nictwa, handlu itp. p 


Chodziło o stworzenie takich warun- 
ków, w których proces zmian dokonu:e 
się na ustalonych zasadach społecznych 
i ekonomicznych. Jest te procea ciągły, 
tak jak procesem jest postęp technicz- 
ny czy ekonomiczny, wymagający nie 
jednorazowych zmian, lecz ciągłego a- 
sprawniania, doskonalenia i dostose- 
wywania do określonych warunków. 

Dzięki zaangażowaniu partii system 
taki został stworzony. Prace szły dwoma 
torami — refoom adninistracyjnych i 
gospodarczych; uwieńczeniem ich było 
stworzenie nowej struktury administra- 
eyjnej w aparacie państwowym oraz sy- 
stemu Wielkich Organizacji Gospodar- 
czych w przemyśle. 

W przemyśle wytworzony został no- 
wy system motywacyjny, który polega 
na uzależnieniu uzyskania Środków i 
dysponowania nimi (głównie na cele 
rozwojowe | fundusu płac) od poprawy 
wyników gospodarowania, obniżenia 
kosztów, wzrostu wydajności itp. 


Nowe zasady tego systemu wdrożone 
zostały w pierwszym rzędzie w tzw. jed- 
mostkach inicjujących, wchodzących w 
sklad Wiełktch Organizacji Gospodar- 
czych, które obejmują obecnie 110 jed- 
nostek, wytwarzających około 65 proc 
całej produkcji przemysłowej. W ich 
skład wchodzą m.in. wszystkie przedsi 
biorstwa podległe resortowi chemii. 
większość  przedziębiozstw przemysłu 
MASZYNOWEGO, Jekkkiego, drzewnego itp. 
Trwają prace nad wprowadzeniem tych 
nad w pozostałych działach gospodar 


ki: budownictwie, transporcie, handlu 
zagranicznym. 

Już od co najmniej dwóch lat nie- 
ma] wszystkie przedsiębiorstwa pracu- 
jące na tych zasadach uzyskują lepsze 
wyniki techniczno-ekonomiczne w dzie- 
dzinie wzrostu produkcji, wydajności 
pracy, przeciętnych płac. System ten dał 
bowiem  przedsiębioastwom znacznie 
szerszy zakres samodzielności, dał im do 
ręki nowe instrumenty ekonomiczne, 
wyzwolił inicjatywę szerokich kol.kty- 
wów i załóg pracowniczych. 


O tym, że nowy system zarządzania i 
planowania zdał egzamin w całym prze- 
myśle, świadczą liczne przykłady. Po- 
służę się tylko jednym. Na początku bie- 
żącego 5-lecia udział wydajności pracy 
w przyroście produkcji przemysłowej 
wynosił niewiele ponad 60 proc. — w 
roku bieżącym osiągnie około 82—83 
proc. W ciągu ostatnich 5 lat średnioro- 
czny wzrost wydajności pracy na 1 za- 
trudnionego wynosił w całym przemyśle 
8—10 proc. Taki przyrost uzyskaliśmy 
w warunkach bardzo wysokiego wzro- 
stu zatrudnienia, sięgającego średnio 
500 tys. osób rocznie. 


Zamiany te stanowią tylko część pro- 
cesów zachodzących w naszym systemie 
ekonomicznym. Warto w tym miejscu 
przypomnieć bardzo istotną reformę 
przeprowadzoną w systemie finansowa- 
nia i realizacji inwestycji, która przy- 
niosła skrócenie średnio o około 16 mie- 
mięcy cykli wykonawczych,  przyspie- 
szenie okresu osiągania pełnych zdolno- 
ści produkcyjnych. szybszą spłatę kre- 
dytów zaciągniętych na jch budowę. 


Zmieniony został gruntownie system 
planowania. Opracowane zostały meto- 
dy budowy planów penspektywicznych 
poszczególnych branż, których przykla- 
dem były plan rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego, uchwalony na V Ple- 
num, oraz gospodarki żywnościowej, za- 
twierdzony przez XV Plenum KC. Za- 
kończone zostały prace nad planem 
przestrzennego zagospodarowania kra- 
ju W ramach tego przedsięwzięcia spo- 
rządzono m.in. 15 programów problemo- 
wych oraz 14 programów branżowych. 
Trwają nadal intensywne prace nad 
pianami 8 markroregionów i 23 plana- 
mi dla poszczególnych aglomeracji 
przemysłowych. 


umując wszystkie te czynniki, łą- 

cząc je w jedną logiczną calość, do- 
chodzimy do sedna zmian, jakie doko- 
mały się w ciągu ostatnich lat w naszym 
kraju, w naszej ekonomice. Chcąc u- 
trzymać dużą dynamikę rozwoju w naj- 
bliższych latach — co zostało dobitnie 
podkreślone w Wytycznych na VII Zjazd 
partii — musimy proces ten stale roz- 
wijać i umacniać, stale go doskonalić i 
roszacrzać jego zasięg. 
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Wyniki przeglądu konstrukcji i technologii 


ciągu ostatniego roku w gospo- 

darce naszej mieliśmy do czynie- 
nia z szeregiem poczynań przyspiesza- 
jących postęp w intensyfikacji i uno- 
wcześnieniu potencjału wytwórczego. 
Mamy tu na myśli przegląd gospodarki 
materiałowej, stanu zatrudnienia oraz 
konstrukcji i technologii Znaczenie 
tych akcji daleko wybiega poza ramy 
administracyjnych przedsięwzięć. 

Były to kampanie, w których brał u- 
dział bardzo szeroki aktyw społeczny I 
polityczny, a zwłaszcza organizacje par- 
tyjne i związkowe, samorząd robotni- 
czy. Patronat nad nimi sprawowały z 
reguły organizacje partyjne w przed- 
siębiorstwach, a przebieg nadzorowały 
instancje wszystkich szczebli. Akcje te 
przyniosły interesujące materiały, wiele 
cennych wyników i wniosków, od któ- 
rych realizacji zależeć będzie model 
techniczny naszej gospodarki w najbliż- 
szych latach. | 

Weżmy _ gospodarkę .materiałową. 
Wiemy, jak ważny jest to problem, 
zwłaszcza w ostatnich latach, kiedy na 
świecie ceny na surowce skaczą do- 
słownie z dnia na dzień, występują 
gwałtowne zmiany i załamania. W tych 
warunkach maksymalnie oszczędna go- 
spodarka zasobami materiałowymi, naj- 
bardziej racjonalne ich wykorzystanie 
urasta do rangi nie tylko pierwszopla- 
nowego zadania techniczno-ekonomicz- 
nego, ale staje się obowiązkiem spo- 
łecznym. Mieliśmy na tym odcinku nie 
najlepszą sytuację. Z jednej strony do- 
tkliwy brak niektórych surowców i ma- 
teriałów, z drugiej zaś tendencje do nad- 
miernego ich gromadzenia, a przy tym 
nie zawsze oszczędne nimi gospodaro- 
wanie. 

Wszystkie te nieprawidłowości uja- 
wnił przegląd przęprowadzony na je- 
sieni ub. roku. Jego wyniki stały się 
podstawą ustalenia konkretnych zadań 
w zakresie zużycia materiałów i surow- 
ców na rok bieżący. Uwzględniając ak- 
tualny stan posiadania, przyjęto odpo- 
wiednie zadania w dziedzinie oszczęd- 
ności surowców i materiałów. 

Uzyskać dalsze oszczędności materia- 
łowe można przede wszystkim w dure- 
dze postępu technicznego, wprow:d"a- 
nia do produkcji nowych wyrobów i 


konstrukcji e niższej materiatoch'on- 
ności, stosowania nowych procesów 
technologicznych eliminujących straty 
ł odpady. A to nie jest takie proste. 

Te właśnie założenia stały się podsta- 
wą kolejnej, szeroko zakrojonej akcji 
— przeglądu konstrukcji i technologii, 
która na początku nie wszędzie spotka- 
ła się z należytym zrozumieniem. Tw'ier- 
dzono, że przecież dopiero co został za- 
kończony przegląd gospodarki materia- 
łowej, który ujawnił już znaczne rezer- 
wy. A więc trzeba je tylko wykorzystać, 
usprawnienie zaś konstrukcji czy tech- 
nologii należy do wyspecjalizowanych 
służb w przedsiębiorstwach i zjednocze- 
niach, które wiedzą, co mają robić, 
trzeba im tylko zapewnić środki i wa- 
runki. 

Po kilku tygodniach, w toku pracy 
licznych zespołów okazało się, że nie 
są to bynajmniej sprawy takie proste 
i jednoznaczne. Dziś już dysponujemy 
materiałami sumującymi wyniki prze- 
glądu i na przykładzie jednego tylko re- 
sortu Ministerstwa Przemysłu Maszyno- 
wego chcemy pokazać, jak olbrzymi za- 
sięg i znaczenie mają prace wykonane 
przez tysiące specjalistów i społeczni- 
ków. | 

Celem przeglądu było sbadanie mo- 
liwości zmniejszenia ciężaru produko- 
wanych maszyn, urządzeń, wyrobów, o- 
cena poziomu ich nowoczesności. a tak- 
że stosowanych metod wytwarzania 
(technologii), opracowania wytycznych 
do lepszego wykorzystania odpadów 
produkcyjnych, stosowania materiałów 
zastępczych, rozszerzenia zasięgu rege- 
neracji części do maszyn i urządzen itp. 

Przeglądem objęto w MPM 321 za- 
kładów, uczestniczyło w nim blisko 51 
tys. osób: ponad 2100 pracownikuw na- 
ukowych, 19 tys. inżynierów i techni- 
ków, ponad 3200 ekonomistów, 26 tys. 
pracowników produkcyjnych, a ponad- 
to liczni przedstawiciele organizacji po- 
litycznych, społecznych (NOT. PTE). za- 
wodowych. Akcję poprzedziła szercka 
kampania wyjaśniająca i popularyzują- 
ca nowe metody pracy i produkcji. «r- 
ganizacja licznych konkursów, wystuw, 
konferencji, szkolenia. 

W efekcie w trakcie tych wielckie- 
runkowych prac zglosaone ponad 25 Vyx. 
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wniosków i pomysłów nowych rozwią- 
zań; ich realizacja może przynieść nie- 
ocenione korzyści całej gospodarce. 


Opierając się na wynikach przeglądu 
gospodarki materiałowej z roku ubieg- 
łego, resort przemysłu maszynowego 
miał zmniejszyć w roku bieżącym zuży- 
cie wyrobów z żelaza i stali (przy znacz- 
nie wyższych zadaniach produkcyjnych) 
o 57 tys. ton, a metali nieżelaznych o 
11,8 tys. ton. Dziś wiadomo, że dzięki 
zastosowaniu wniosków zgłoszonych w 
czasie przeglądu konstrukcji i techno- 
logii oszczędności te wyniosą w grupie 
wyrobów z żelaza i stali 65.8 tys. ton, 
metali nieżelaznych 12,8 tys. ton, da- 
dzą 146 mln zł oszczędności w zużyciu 
innych surowców i materiałów oraz 
spowodują zmniejszenie pracochłonno- 
ści o ponad 3.5 mln roboczogodzin. 


To są wyniki praktycznie uzyskane z 
wdrożenia pierwszych wniosków zgło- 
saonych w trakcie przegiądu. Zasadni- 
eze efekty esiągnięte zostaną dopiere w 
roku przyszłym i latach następnych. 
Według wstępnych obliczeń w latach 
1976—80 będzie można zaoszczędzić 220 
tys. ton żelaza i stali, metali nieżelaz- 


nych — 25,6 tys. ton, innych materia- 


łów wartości 2,2 mld zł, a także czas ro- 
boczy w wysokości ok. 35 mln roboczo- 
godzin. . 


Już dziś nasi konstruktorzy i wyna- 
lazcy dysponują rozwiązaniami techno- 
logicznymi i konstrukcyjnymi, które są 
w stanie przynieść oszczędności żelaza 
i stali do roku 1980 w wysokości 800 
tys. ton, pod warunkiem, że otrzymają 
do dyspozycji nowe gatunki stali, no- 
we tworzywa sztuczne i inne materiały. 


Dochodzimy do sedna sprawy. Żeby 
przemysł maszynowy mógł opracować 
nowe konstrukcje, maszyny czy tech- 
nologie, musi otrzymać wiele nowych 
materiałów i surowców. Dlatege w teku 
przegląda zgłoszone aż 382 wnioski i po- 
stulaty ped adresem Ministerstwa Prze- 
mysla Ciężkiego, 143 wnioski ped adre- 
sem. Ministerstwa Przemysłu Chemicz- 
nego oraa 141 innych wniosków, po- 
stulujących uruchomienie produkcji no- 
wych materiałów, surowców, półfabry= 
katów. 


Chodzi o to, aby przemysł hutniczy i 
stalowy zaczął produkować nowe ga- 
tunki stali i Żelaza, rozszerzył asorty- 
ment wyrobów hutniczych, rur, blach, 
kształtek, odlewów — aby przede wszy- 
skim podniósł ieh jakość, utrzymywał 
swoje wyroby w określonych toleran- 
cjach, co radykalnie zmniejsza straty w 
toku obróbki. 


Przemysł maszynowy domaga się stali 
o wyższych parametrach, w takich wy- 
miarach, które eliminują powstawanie 
nadmiernych odpadów. Domaga się ta- 
kże zmiany norm, skrócenia czasu za- 


mówień, zorganizowania sieci sklepów, 
w których można będzie nabyć wyroby 
b szerokim asortymencie poniżej tzw. 
minimów hutniczych, organizowania 
dostaw bezpośrednio do odbiorcow, a 
także weryfikacji cen niektórych wy- 
robów, cen stymulujących oszczędne zu- 
życie materiałów i stanowiących bodziec 
ekonomiczny do ich racjonalnego wy- 
korzystania. 


Jednym z postulatów jest żądanie 
centralnej informacji © produkowanych 
materiałach i wyrobach, ze szczegóło- 
wym określeniem ich właściwości fizy- 
ko-chemicznych, możliwości zastosowa= 
nia. ilościach itp. 

Ogromną rolę w  unowecześnieniu 
produkowanych wyrobów odgrywają 
wszelkiego rodzaju tworzywa sztuczne 
i masy piastyczne. Udział syntetycznych 
materiałow stanowi niejako wskaźnik 
nowoczesności wyrobów. Tak jest w 


krajach wysoko rozwiniętych, ale u nas . 


praktyczne zastosowanie tych materia- 
łów jest jeszcze niewielkie, opóźnienia 
zas sięgają wielu lat. 


Powszechne zastosowanie tworzyw 
sztucznych (jedna ich tona eliminuje 
5—7 ton metali) bierze się stąd, że są 
to materiały z reguły znacznie lżejsze 
od tradycyjnych, nie korodują, elemen- 
ty ślizgowe pracują bez smarowania, ła- 
two je kształtować, dają znikome odpa- 


dy, są idealnie gładkie, bardzo estety- | 


czne, mają bogatą kolorystykę, a pro- 
ces wykonania z nich detali liczy się 
w sekundach, podczas gdy w metalu Ili- 
czy się w dziesiątkach minut, a nawet 
godzinach. 


Ote jeden z wielu przykładów. Zastese- 
wanie izolacji termicznej w chłodziarkach 
„„Połar 180” z pianki poliuretanowej przynio” 
sło obniżenie pracochłonności o 31 sł i 
zmniejszenie zużycia metalu o 76 zł, Zakła- 
dając, że zakłady wyprodukują w roku bie- 
żącyma pół miłłena, w roku 1900 — milica 
chłodziarek, otrzyma się odpowiednio 56 i 
1668 min zł oszczędności. Nie koniec na tym. 
Nastąpiłe zwiększenie pojemności chłodzia- 
cek przy tych samych gabarytach, zmniej- 
szenie ciężaru © ok. 8 proc. (przez zastnee- 
wanie cieńszej blachy) oraz niższe zużycie 
energii. 


Takich przykładów są dziesiątki ty- 
sięcy, a możliwości — ogromne. Już dziś 
przedsiębiorstwa resortu przemysłu ma- 
szynowego dysponują dokumentacją 
wyrobów, w których zastosowanie two- 
rzyw sztucznych ocenia się na 100 tys. 
ton w skali rocznej. 


Jak wynika z przytoczonych przykła- 
dów, przegląd konstrukcji i technologi 
wydobył na światło dzienne wiele pro- 
blemów, których rozwiązanie decydować 
będzie o poziomie technicznym nie tyl- 
ko produkowanych maszyn i urządzeń, 
ale także masy towarowej, decydować 
będzie w poważnej mierze o unowocze> 
śnieniu całej naszej gospodarki. 


Są te sprawy, które nie miesaczą się 
tylke w dziale techniki. ich rozwiąza- 
mie wymaga modyfikacji systemu zao- 
patrzenia, zmiany wielu norm i w ogółe 
normalizacji, stworzenia takich syste- 
mów ekonomicznych, które będą zachę” 
cały do stosowania tańszych i bardziej 
oszczędnych metod technologicznych, e- 
raz takich surowców i materiałów, któ- 
re przyniosą większe oszczędności re- 
bocizny, niższe odpady i straty. 


Wnioski z przeglądu konstrukcji i 
technologii mogą z powodzeniem posłu- 
żyć za podstawę opracowania konkret- 
nego programu obejmującego w  Spo- 
sób kompleksowy — tzn. międzyresor- 
towy i międzybranżowy — unowocześ- 
nienie istniejących konstrukcji, techno- 
logii wyrobów, podniesienie ich pozio- 
mu technicznego, jakości, użyteczności 


Warto było się potrudzić, plon jest 
obfity. Teraz chodzi o to, aby nie zmar- 
nować olbrzymiego wysiłku, jaki wło- 
żyli wszyscy ci, którzy brali czynny u- 
dział w pracy zespołów. Wielu uczestni- 
ków jest osobiście zaangażowanych w 
realizacji zgłoszonych pomysłów, wielu 
z nich jest doświadczonymi konstrukto- 
rami, wynalazcami czy racjonalizatora- 
mi. Trzeba im stworzyć w każdym za- 
kładzie warunki do pracy, do zrealizo- 


- wania swoich pomysłów. 


Każdy zakłąd, każda organizacja par- 
tyjma pewinna nie tylko ecenić wyniki 
przeglądu, ale także dokonać oceny pe- 
staw ludzi, którzy się w toku tych prae 
wyróżnili. Aktywiści partyjni, członko- 
wie poszczególnych grup i organizacji, 
którzy aktywnie i osobiście byli zaan- 
gażowani w pracy zespołów zakłado- 

„wych, nie powinni tracić Kontaktu z 
tymi sprawami po formalnym zakończe- 
niu swej działalności. Powinni nadal in- 
teresować się losem wniosków i postu- 
latów, sposobami ich realizacji, wdra- 


-. żaniem do produkcji To da im nie tyl- 


ko wiele osobistej satysfakcji, ale przy- 
niesie także korzyści całej gospodarce 


" narodowej. Będzie to ich osobisty wkład 


w toczącą się dyskusję przedzjazdową. 
8. l 
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Pod rozwagę 


Gdy wciąż brak czasu... 


fe są powszechnie narzekania 
ludzi piastujących kierownicze 
stanowiska na chroniczny brak cza- 
su: „Już zapomniałem, jak wyglą- 
dają moje dzieci!”. „Nie mam w ogó- 
le życia rodzinnego” — słyszymy nie- 
raz. 

Przeprowadzone wśród kierowni- 
bów różnych branż i szczebli ankie- 
ty pozwoliły stwierdzić, że tylko je- 
den na stu nie odczuwa braku czasii. 
Na pytanie, ile czasu potrzebowaliby 
dodatkowo, aby wykonać swoje obo- 


wiązki, jeden na dziesięciu chciałby 
mieć 10 proc. czasu więcej, czterech 
potrzebowało 25 proc. czasu więcej, 
potrzeby zaś pięciu sięgały 50 proc. 
czasu i więcej. 

| ie, czas nie jest rozciągli- 
wy. Niewątpliwe jest również, że 


sposobów, poczynając od nieumiejęt- 
ności wyznaczania celów, prioryte- 
tów i ścisłych terminów — aż po 

niepotrzebne zamyślanie się, odkła- 
aanie spraw na później lub po pros- 


uz w m c; 


"w ogromnej wi 


tu nieumiejętność powiedzenia „tak” 
lub „nie”. Do najczęstszych przyczyn 
marnotrawienia czasu należą: nie- 
zdecydowanie, nie  zsapowiedziani 
przybysze, zagracone biurka, a także 
nie przemyślane zebrania i narady. 

Brak zdecydowania nie tylko po- 
woduje zwłokę, ale jest również 
przyczyną niepokoju. Ten zaś działa 
destrukcyjnie na możliwości efek- 
tywnej pracy. Mitem jest sąd, że 
zwłoka wpływa nie na ja- 
kość decyzji. Niekiedy zwłokę tłuma- 


czy się brakiem potrzebnych danych. 
Rzeczywista jednak przyczyna naj- 
częściej leży głębiej. Kierownik nie 
potrafi podjąć decyzji i czeka, aby 
coś gię zdarzyło, co go uwolni od po- 
trzeby decydowania. Po prostu boi 
się popełnić błąd. Tymczasem w 'każ- 
dej decyzji musi być element ryzy- 
ka. 


Ci, którzy są skłonni wyczekiwać 
na zgromadzenie wszystkich możli- 
wych danych, powinni pamiętać o 


tylko 20 proc. danych ma WZ 


Rys. Jerzy Filsak 
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te znaczenie. Zwłoka nie wpływa 
wcałe na udoskonalenie decyzji. na- 
tomiast zabiera nam czas. zmnie;sza 
efektywność pracy, gdyż niechcący 
wciąż myślimy o tych odłożonych na 
później sprawach. 

Niektórzy szefowie stosują metodę 
„otwartych drzwi”,  umożliw:ając 
każdemu o każdej ' porze wizytę u 
siebie. Wychodzą z przekonania. że 
jest to demokratyczny system pracy. 
I wiele czasu tracą na wizyty ludzi 
przychodzących ze sprawami, które 
powinny być rozwiązywane przez 
podległych łm pracowników. Nawet 
stosując system „otwartych drzwi” 
trzeba selekcjonować interesantów, 
a powinna to robić wykwalifikowana 
sekretarka, umiejąca skierować każ- 


przyjdzie właśnie wówczas, gdy jes- 
teście e, czy trzeba rzucać 
2 prowadzić rozznowę? Naj- 

należałoby eprawdzić. czy 
sąd rzeczywiście jest ważna i 
pilna Nawet szefowi warto zwrócić 
uwagę, że przerywa tok Ai żeś- 
li jest rozsądny, przyjmie to z uz- 
naniem. Można też załatwić sprawę 
na stojąco. Zname są drastyczne, ale 


usuwania 
z polkboju wszystkich 
własnym. 


poza 
Jeśli wpadł na pogawędkę kolega, 
warto go poprosić: „Kochany, skoro 
tu już jesteś, czy mógłbyś mi pomóc 
w tej sprawie?” Albo zdge OA — kolega 
rzeczywiście dopomoże, albo odzwy- 
czał się od odwiedzin w czasie prze- 
znaczonytm na pracę. 


3% 


Zagracone biurka ma ponad 
proc. kierowników. Jeden z nich Baj 
sał e a tego zjawiska: „Dzie- 
je się tak, gdyż nie chcemy zapo- 
mnieć wielu spraw. Te, o których 

ętać, kładziemy na 
wierzchu. Istotnie, pamiętamy o 


nych, ważniejszych sprawach. Sterta 
papierów rośnie, nie możemy zapa- 
miętać, co jest rzeczywiście najbar- 
say pilne i ważne, a znajduje się 

. Podwójnie więc marno- 


, drugi raz, gdy poszuku- 
jemy potrzebnych dokumentów w 
stosie papierów”. 


Przyczyny są tu różne. Często zda- 
rza się, że szef lubi osobiście prze- 
glądać całą korespondencję, co jest 
spowodowane brakiem zaufanie co 
współpracowników lub zwykłą cie- 
kawością. Tu ogromną rolę moze 
odegrać kwalifikowana sekretarka, 
selekcjonująca korespondencję pod 
kątem jej ważności i pilności. a tak- 
że konsekwentne przestrzeganie 
pewnych zasad. Jak dowodzą do- 
świadczenia, naprawdę warto: 


— oczyścić powierzchnię biurka ze 
wszystkich dokumentów nie do- 
tyczących spraw akurat załatwia- 
nych, 

— nie pozwalać, by kładziono na 
biurko jakiekolwiek dokumenty, 
do których rozpatrzenia nie przy- 
'stępujemy, z wyjątkiem spraw 
b. pilnych, 
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— żądać od pracowników weześniej- 
szego komplerowania dokumenta- 
cji dane) sprawy, 

— udzielać odpowiedzi na listy, gdy 
to tylko możliwe, bezzwłocznie. co 
zawsze test cenione. a oszczędza 
nam czas stracony potem na przy- 
pominanie sobie sprawy i prze- 
praszanie za zwłokę w odpowie- 


dzi. 
4 


Według na ogół zgodnie przez kie- 
rowników wyrażanych ocen owak: 
czasu poświęconego przez nich na 
zebrania jest stracona. Oczywiście, 
zebrania i narady są niezbędne do 
sprawnege kierowania Przy przy:ę- 
ciu zasady jednoosobowego kierrw- 
nictwa komieczne iest' czesto decy- 
dowanie oparte na zbiorowym noz- 
poznaniu sprawy. Zebranie stwarza 
też możliwość stosunkowo szerokiej 
grupie pracowników lub  aktywu 
wpływania na tok działania kierow- 
nictwa. Chodzi tylko e te. aby były 
te zebrania treściwe i sprawnie preo- 
wadzone. Pisaliśmy o tym niejedno- 
krotnie na łamach „ŻP”. przypomi- 
namy więc teraz podstawowe Zzasa- 
dy. sprzyjające lepszemu wytkorzy= 
staniu czasu poświęconego na zebra- 
nie czy naradę. 

Żadne zebranie nie powinno wy- 
mknąć się spod kontroli, powinno za- 
czynać się punktualnie i kończyć w 
wyznaczonym czasie. Porządek 
dzenny powinien być wywieszony 
do ogóknej wiadomości i trzeba zde- 
cydowanie się go trzymać. Na zebra- 
nie (naradę) powinni być zaproszeni 
tylko ci. których obecność test na- 
prawdę niezbędna. Nie należy wszyst- 
kich zatrzymywać na cały czas, ale 
tylko na okres omawiania interesu- 
jącego ich problemu. Nie można do- 
puszczać do przerywania omawiania 
dane) sprawy mówieniem o innej. 
Wnioski należy od razu zapisać i 
przekazać wraz z zaleceniami pod- 
władnym. 

Zjadliwie, ale trafnie stwierdził 
Parkinson: „gdy inne czynniki nie 
grają roli. czas będzie zużywany na 
dyskutowanie tematów w stosunku 
odwrotnym do ich ważności”. 

Niezłą metodą jest też rozpoczyna- 
nie narad na pół godziny przed 
przerwą obiadową czy zakończeniem 
pracy. 

b 


Aby sprawdzić efektywność wyko- 
rzystania Czasu pracy. warto np. 
przez tydzień notować swoje czyn- 
ności na grafiku dnia podzielonym 
na 15-minutowe odcinki. Nie oba- 
wiajmy. się. że to notowanie zajmie 
nam cały dzień. A na pewno anali- 
za notatek pozwoli na znacznie lep- 
sze w:"korzystanie czasu Podstawo- 
wym bowiem czynnikiem. umożli- 
w.aiącym dobre gospodarowanie 
czasem swoim i innych. jest samo- 
dyscyplina. 

Proponujemy rozwazenie powyż- 
szych uwag wszystkim. którzy na- 
rzekają. że wciąz im brak czasu. 
Wartość czasu bowiem rośnie w mia- 
Tę. lak unoewocześniamy naszą g06- 
podarkę. w miarę. iak przymierzamy 
"się do coraz ambitniejszych zadań. 


(pert) 
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Dla siebie i 


WIESŁAW NOWAKOWSKI 


łaczego od pewnego czasu przestały 
DD się wiadomości o kopal- 
niach „Concordia”, „Ludwik”, „Mikul- 
czyce” i „Rokitnica”? Parę razy zada- 
wałem sobie to pytanie. Nasuwać się 
ono może każdemu uważniejszemu czy- 
telnikowi gazet. nawet nie związanernu 
z górnictwem. 

Wszystko wyjaśniło się w Zabrzu. O- 
kazało się, że te cztery kopalnie zostały 
zespolone z kopalnią „Pstrowski”. Łą- 
czenie trwało parę lat. Dziś Kopalnia 
Węgla Kamiennego „Pstrowski” w Za- 
brzu zatrudnia ponad 8 tysięcy ludzi. 
Co czwarty pracownik jest członkiem 
partii (przy tym 72 procent partyjnych 
to robotnicy kadrowi, tzn. górnicy przo- 
dowi, kombajnerzy itp.). Wydobywa się 
tutaj wysokiej jakości węgiel na po- 
trzeby kraju i eksport. Dobowym urob- 
kiem mozna załadować jedenaście po- 
ciągów, z których każdy musiałby się 
składać z pięćdziesięciu 20-tonowych 
wagonów. Wszystkie wskaźniki ekono- 
miczne — jak określa się to w gwarze u- 
rzędowej — „są na pozytywach”. 

Jest oczywiste, że do „pozytywoów” 
prowadzi zawodowa biegłoŚść, pracowi- 
tość i współdziałanie całej załogi. Za- 
równo tych, co na dole wydzierają zie- 
mi jej bogactwo. jak i tych, którzy przy 
biurkach planują i organizują pracę. 
Pominąć nie można żadnego człowieka 


na żadnym stanowisku, bo nowoczesna i ' 


wielka kopalnia, jaką jest „Pstrowski”, 
przypomina żywy organizm, w którym 
każda komórka jest ważna dla jego 
funkcjonowania i rozwoju. 

Towarzysz Jerzy Niepora, I sekretarz 
KZ, który w majowym numerze nasze- 
go miesięcznika pisał o pracy partyjnej 
w kopalni, był na urlopie. kiedy przy- 
jechałem do Zabrza. Rozmawiałem więc 
z sekretarzem KZ tow. Edmundem 
Feliksiakiem. Zaczęliśmy rozmowę od 
łączenia pięciu kopalni. Nie odbywało 
się to bez trudnosci. 

Jednym z najtrudniejszych zagadnień 


było przezwycięzenie niechęci i obaw, - 


bo kopalnia kopalni nierówna. a zatem 
zarobki też bvły różne i tradycje inne. 
Nalezało te nie tyle przełamywać. ile 
wyrównywać. Trud ten spadł przede 
Wa/ySiKiN Na Orgadizucje paviyjne. 1 


wtedy przekonały się one raz jeszcze. że 
wydajność pracy i realizacja planów za- 
leżą nie tylko od posunięć organizacy)- 
nych. ale również — niekiedy przede 
wszystkim — od tego, jak ludzie czają 
się w pracy. 


stycznia 1974 r. w kopalni „Pstrow- 
8 ski” odbyło się uroczyste podpisa- 
nie umowy między załogą i dyrekcją U- 
mowa zawierała kilkanaście punktów. 
Chodziło w niej o wczasy, wypoczynek 
świąteczny i niedzielny, wypoczynek 
dzieci i młodzieży, żłobki i przedszkola. 
domy górnika, łaźnie, remonty kapita!- 
ne, bieżące i modernizację mieszkań w 
osiedlach górniczyct należących admi- 
nistracyjnie do kopalni. 


Prawie wszystko, co się znalazło w tej 
umowie, powinno i tak figurować w 
planie społeczno-gospodarczym (PSG) 
kopalni. ale w tym przypadku o pierw- 
szeństwie potrzeb decydowała sarna za- 
łoga. Zestawienie potrzeb stało się te- 
matem obrad egzekutywy KZ. Później 
rejestr przedstawiono, w redakcji spo- 
rządzonej przez Radę Zakładową, na 
posiedzeniu KSR. Dwa razy w 1974 r. 
egzekutywy KZ sprawdzała, jak umewa 
jest realizowana. Nie obyło się bez na- 
pięć i zdenerwowań. Wiadomo, że nawet 
bogata kopalnia nie jest w stanie zaspo- 
koić wszystkich potrzeb równocześnie w 
jednym roku. 


Wynikami tej umowy są między in- 
nymi chwalone przez całą załogę różne 
fakty poprawiające warunki życia. W 
statystyce. którą udostępnił tow Leon 
Cyprys, przewodniczący RZ. wyglądało- 
by to następująco: 


© wczasy krajowe: 1972 r. — 28% 
miejsc; 1974 r. — 5150 miejsc; 1975 r. — 
6600 miejsc; 


© wycieczki zakładowe: 1972 r. — 
6121 uczestników; 1974 r. — 10300 ucze- 
stników; 


© akcja „witaminy” (czyli dostarcza- 
nie górnikom truskawek, jabłek i innych 
owoców oraz warzyw): w 1972 r. — 
109608 kg; w 1973 r. — 170480 kg: w 
1974 r. (nieurodzajnym w owoce i wa- 
rzywa) — li2 200 kg. 


innych 


wa razy do roku kilkudziesięciu 

pracowników kopalni „Pstrowski” 
otrzymuje dokument następującej tre- 
ści: „Decyzją Samorządu Robotniczego 
Oddziatowego i Zakładowego popartą 
przez załogę oddziału... mianuje się Was 
PRACOWNIKIEM DOBREJ ROBOTY 
Kopalni „Pstrowski”. Akt mianowania 
stanowi załącznik do Dyplomu Uznania, 
otrzymanego na uroczystej Konferencji 
Samorządu Robotniczego”. Pod doku- 
mentem są podpisy: przewodniczącego 
Rady Robotniczej, przewodniczącego RZ, 
przewodniczącegc ZZ ZMS. przewodni- 
czącego KSR i I sekretarza KZ PZPR 
oraz dyrektora kopalni. 

Postarano się o to, żeby to wyróżnie- 
nie było cenionym odznaczeniem. Kan- 
dydatury wysuwa się na naradzie wy- 
twórczej w oddziałach kopalni. Propo- 
zycje są dyskutowane Lista kandyda- 
tów do tytułu „Pracownika dobrej robo- 
ty” jest podawana do wiadomości całej 
załogi. I tutar zdarzało się, że pojawiały 
się sprzeciwy. Kiedy znajdą sie uza- 
sadnione i udokumentowane zastrzeże- 
nia. KSR kandydata nie zatwierdzi. 


W tym wypadku nie tylko chodzi o 
honor i zaszczyt. „Pracownik dobrej 
roboty” jest oowiem tytułem uprawnia- 
jącym do różnych przywilejów Jest je- 
dnym ze szczebli wyróżniania ludzi wy- 
różniania nie przewidzianego przez 
Kartę Górniczą. 

W kopalni „Pstrowski” istnieją trzy 
formy wyróżnień. Pierwsza to: zasłużo- 
ny pracownik kopalni. Tytuł taki przy- 
sługu)e kazdemu, kto nienagannie prze- 
pracował 15 lat w kopalni. Drugi to: 
karta osiągnięć. Zasady je; przyznawa- 
nia są ogólnie znane. Tutaj może nale- 
żałoby wspomnieć, że w 1973 r. uzyska- 
ło takie zapisy 87 pracowników kopalni; 
w 1974 r. — 23 osoby, a w dniu mojego 
pobytu w kopalni było ich już 11 na rok 
1975. Trzeci to tytuł „Pracownika do- 
brej roboty”, z tym jednak. że nie jest 
on tytułem dożywotnim. Dwa razy do 
roku odbywa się coś w rodzaju weryfi- 
kacji. 1 jeśli załoga stwierdzi, iż posia- 
dacz tego tytułu przestał spełniać jego 
warunki, tytuł się cofa. Były takie przy- 
padki. Nie będę ich opisywał, żeby nie 
utrudniać tym, którym tytuł cofnięto, 
powrotu do rodziny ludzi dobrej robo- 
ty. 

Centralnym hasłem jest: naprawdę 
"warto być .Pracownikiem dobre' robo- 
ty”. Z tytułem tym bowiem związane są 


priorytety przy przydziałach mieszkań, 
wczasów itd. itp.. nie licząc takiu ze 
przy rozdziale nagrody roczne: cofnię- 
cie tego tytułu oznaczać moze wytrące- 
nie z kieszeni 400—500 zł. 

Co miesiąc wyróznia:.ącym sie praco- 
wnikom kopalnia wysyła do domu spe- 
cjalne listy z podziękowaniami! Nie cho- 
dzi tutaj o pracownika. bo on o tym 
wie. ale o jego rodzinę Dzieci i żona tez 
powinni wiedzeć. iż ich ojcec i mąż 
odznaczył się ofiarnością w oracy, jest 
ceniony i chwalony w kopalni. Dzieci 
jak dzieci, ale z żonami bywa różnie. 
Kwiaty od kierownictwa kopalni (czyli 
dyrekcji, Komitetu Zakładowego PZPR 
i RZ) często zapobiegaią konfliktom 
spowodowanym przez to, że mąż spóź- 
niał się do domu bo by: zajęty w pracy 
lub działalności społecznej). 

Główną kwestią są sprawy mieszka- 
niowe. Idzie o nowe mieszkania dla 
małżeństw oraz remonty kapitalne do- 
tychczas zajmowanych lokali 

KZ partii był inicjatorem tego. że 
każdy kandydat na nowe mieszkanie 
musi odpracować 500 godzin przy bu- 
dowie. Są wśród górników znakomici 
murarze, instalatorzy, cieśle i elektry- 
cy. Te kwalifikacje przydają się przy 
remontach i budowaniu nowych miesz- 
kań. Górnicze brygady budowlane mo- 
gą konkurować z kazdym przedsiębior- 
stwem budowlanym. W rezultacie ko- 
palnia „Pstrowski” spodziewa się, iż w 
najbliższej 5-latce nie będzie już miała 
probiemów mieszkaniowych. Brzmi to 
tak optymistycznie, że wahałem się, czy 
wolno mi takie stwierdzenie podać do 
druku. 


rnicy, zwłaszcza po nocnej zmia- 

1ie, mają zwyczaj spłukiwać kopal- 
niany pył piwem. Kopalniani lekarze 
zaczęli namawiać dyrekcję do starań © 
zlikwidowanie wszystkich pobliskich pi- 
wiarni, bo ponoć piwo wlane do puste- 
go żołądka powoduje różne choroby. 
Chwała medykom, cześć ich sztuce, ale 
życie i przyzwyczajenia są przecież sil- 
niejsze od naukowych zaleceń. KZ par- 
tii i RZ kopalni o tym wiedzą. Postarały 
się więc o to, żeby piwiarnia przestała 


tylko szynkować „jasne” i „ciemne”. Po. 


prostu piwiarnię zamieniono w zakład 
garmażeryjny. Obok piwa serwuje się 
więc dania barowe: kiełbasy z rożna i 
wody oraz inne potrawy. Obyczaj został 
zachowany i lekarskie zastrzeżenie u- 
względnione. Nie pije się piwa na pusty 
żołądek. 

Fakt niby drobny Wydaje mi się jed- 
nak, że jest on dobrym zakończeniem 
tego artykułu, wyraża bowiem trafnie 


zasadę, na której oparło się myślenie ak-- 


tywu partyjnego kopalni „Pstrowski”: 
Nie uszczęśliwiać ludzi na siłę. Ludzie 
chcą o swoich sprawach decydować, 
w'edy mara norzucie, że pracują dla sie- 
bie i innych ludzi. 


o e . 
Październikowy 
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„Problemów 

Pokoju 
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i Socjalizmu 

„Wielka Karta Pokoju w Europie" 
— to tytuł artykułu I sekretarza KC 
PZPR tow kdwarda Gierka, którv o- 
twiera 106 numer „Problemów Pokoju i 
Socjallizmu'' Mówiąc o tym ja wiel- 
ką wagę ma fakt pomyślnego zakoń- 
czenia obrad Konferencji Bezpieczeń- 


stwa i Współpracy w Europie, tow 
Gierek stwierdza 


„Rezultaty KBWE, ujęte w podpisa- 
nym uroczyście w fielsinkach akcie 
koncowym, sa w:;spólnym dorodDkiem 
wszystkich uczestniczących w niej 
panstw. są wynikiem ich zespołowczo 
działania. Jest jednak również (aktem. 
że inicjatywa tego dzieła wyszła od 
krajów socjalistycznych, dla których 
dążenie do trwalego pokoju jest jed- 
nym z podstawowych założeń ideolo- 
gicznych i politycznych...” 


Kolejnymi pozycjami są artykuły 
sekretarza generalnego KC Syryjskiej 
Partii Komunistycznej Chadlla Bada- 
sza pt „Polityka światowa a walka 
narodowa komunistów” oraz członka 
Prezydium | Sekretariatu Zarządu 
Niemieckiej Partii Komunistycznej 
WIII) Hiernsa pt „Połityczna niesta- 
bilność kapitalizmu”. 


w dziaie „Panorama polityczna” 
członek KC. sekretarz Krajowej Rady 
KP Indii Narayana Krishnan w arty- 
kule „Ostry zwrot” omaw:a ostatnie 
wydarzenia w [Indlach. Ponadto w 
dziale m. in.: wywiad 2 sześcioma chi- 
lijskimi działaczami politycznymi; 
J. Jemiellonow pisze o entuzjazmie, z 
jakim naród wietnamski odbudowuje 
swój kraj; E. Papajoanu, sekretarz 
generalny AKEL. omawia sytuację na 
Cyprze. W związku z Międzynaroado- 
wym Rokiem Kobiet w artykule pt. 
W szeregach bojowników o wolność i 
postęp” wypowiadają się czołowe 
działaczki Światowej Demokratycznej 


Federacji Kobiet l ruchu kobiecego. . 


Dział „Zagadnienia teoretyczne" za- 
wiera artywuły: L. Żiwkowej ('Bułea- 
ria) „Socjalizm a rewolucja Kkultural- 
na”, materiały kontynuowanej przez 
marksistów — działaczy politycznycn 
1 naukowców — dyskusji na temat 
„Klasa robotnicza I jej sojusznicy” 
oraz artykuł sekretarza organu teore- 
tycznego FPK „£Economie et Politique" 
J. Chataina  „Antymonopolistyczny 
sojusz narodu a drobmi i średni przed- 
siębiorcy”'. 

W dziale „Zycie partii” pismo pubDli- 
kuje m. in wypowiedź zastępcy Kie- 
rownika Wydziału Organizacyjnego 
KC PZPR tow. Henryka Kanickiezo 
ptr „Na drodze rozwoju aemokracji 
socjalistycznej”. 

Numer zawiera także Informację o 
najnowszych pozycjach  poiskiej i 
międzynarodowej titeratury społecz- 
no-politycznej oraz kronikę  ostat- 
nich wydarzeń z życia partli komu- 


nistycznych i: robotniczych. 
| 


Szczególną troskę nalety nadal poświęcać polepsza- 
niu opieki zdrowotnej nad dziećmi i młodzieżą, nad 
kobietami oraz doskonaleniu ochrony zdrowia załóg 
robotniczych. 


(Z Wytycznych KC na VII Zjazd) 
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PIOTR KRASUCKI 
Doradca Departamentu Nadzoru 
nad Medycyną Pracy 
Min. Zdrowia Ii Opieki Społecznej 


No" wytyczne polityki socjalnej, które znalazły wyraz 
w uchwale VI Zjazdu PZPR, ustalały między innymi, że 
„rozwijać należy przemysłową służbę zdrowia, zwłaszcza w 
dużych ośrodkach przemysłowych”. To ogólne sformułowa- 
nie skonkretyzowane zostało w rządowym programie roz- 
woju ochrony zdrowia do roku 1990, a także w Wytycznych 
Biura Politycznego KC PZPR. Prezydium Rządu i Prezydium 
CRZZ z maja 1974 w sprawie dalszej poprawy warunków 
pracy oraz zakładowej działalności socjalnej. Przygotowy- 
wany obecnie szczegółowy program i harmonogram działa- 
nia będzie oparty na analizie dotychczasowych osiągnięć, 
a jego realizacja powinna przynieść upowszechnienie wzo- 
rów dobrej roboty. | 

Doskonalenie działalności przychodni przemysłowych po- 
legać będzie przede wszystkim na takim ich zaprogramowa- 
niu, które uwzględni zarówno aktualny stan wiedzy medycz- 


nej, jak i specyficzne dla każdego zakładu pracy problemy. 


Programowanie działalności — przede wszystkim profilak- 
tycznej: — musi być oparte na doskonałej znajomości metod 
i warunków pracy na poszczególnych stanowiskach oraz za- 
grożeń zawodowych związanych ze wszystkimi fazami pro- 
cesu produkcyjnego, a także obsługą maszyn i urządzeń. 
Dopiero takie rozeznanie umożliwi prawidłowe planowanie 
badań profilaktycznych, właściwe orzekanie o zdolności do 
pracy oraz zatrudnienie osób niepełnosprawnych zgodnie z 
ich możliwościami. Następnym niezbędnym elementem pro- 
gramowania jest posiadanie pełnej oceny stanu zdrowia za- 
łogi, jako podstawowego źródła informacji o potrzebach 
zdrowotnych pracowników. Prawidłowa ocena stanu zdrowia, 
oparta na dobrej znajomości warunków pracy, stanowi tak- 
że podstawę posunięć zmierzających do zmniejszenia absen- 
cji chorobowej, inwalidztwa i fluktuacji oraz ograniczenia 
n.ekorzystnych skutków ekonomicznych tych zjawisk. j 

Doskonalenie metod profilaktyki lekarskiej powinno być 
oparte na stałym i systematycznym śledzeniu zmian zacho- 
dzących w etanie zdrowia pracowników pod wpływem me- 
tod i warunków pracy. Celowi temu służyć mają specjalne 
badania, których program powinien być jednolity i skoordy- 
nowany w skali całego kraju. Przewiduje się możliwość wyv- 
korzystania do tych celów zakładowych maszyn liczą- 
cych. j 

« 
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Ulepszenie profilaktyki lekarskiej wymaga ścisłej współ- 
pracy przemysłowej służby zdrowia z placówkami nauko- 
wymi, które na specyficzne zagadnienia ochrony mdrowia 
ludzi pracy powinny zwracać większą niż dotychczas uwagę. 
Szersze uwzględnianie w planach naukowych instytutów, 
katedr i klinik problemów zdrowotnych ludzi pracy powin- 
no przyczynić się do szybszego doskonalenia metod pracy 
przemysłowej służby zdrowia. 


Ministerstwo Zdrowia i Opieki Społecznej stworzyło wa- 
runki do objęcia najbardziej tego potrzebujących oddziałów 
klasy robotniczej — pracowników kluczowych zakładów pra- 
cy oraz robotników zatrudnionych w warunkach szkodli- 
wych dla zdrowia — stosowną do potrzeb opieką profilak- 
tyczno-leczniczą wyspecjalizowanego pionu przemysłowej 
służby zdrowia. Niezbędne jednak — jak wskazuje dotych- 
czasowa praktyka — jest większe zainteresowanie admzial- 
stracji zakładów pracy oraz zakładowych organizacji per- 
tyjnych i związkowych stwarzaniem służbie zdrowia wa- 
runków umożliwiających rozwiązywanie trudnych i skoem- 
plikowanych probłemów związanych z ochroną zdrowia lu- 
dzi pracy. W tej dziedzinie mamy wiele przykładów traf- 
nych rozwiązań i poważnych osiągnięć. 


I tak w Zakładach „H. Cegielski” w Poznaniu. gdzie już 
od dawna współpraca taka dawała bardzo dobre wyniki 
choćby w postaci utworzenia pierwszego w Polsce między- 
zakładowego ośrodka rehabilitacji przemysłowej, wspólna 
inicjatywa służby zdrowia i KSR podjęcia kompleksowych 
badań stanu zdrowia załogi uzyskała poparcie i pomoc wo- 
jewódzkiej instancji partyjnej. Dzięki temu w rekordowe 
krótkim terminie ekipy lekarzy HCP, wspomagane przez 
personel Akademii Medycznej oraz Wydziału Zdrowia i 
Opieki Społecznej Urzędu m.Poznania, przebadały ponad 
15 tys. robotników i dokonały szczegółowej analizy warunków 
pracy w zakładzie. Rezultaty tych analiz pozwolą na lepsze 
ukierunkowanie działalności w zakresie profilaktyki lexar- 
skiej i technicznej. 


Duże osiągnięcia mają na swoim koncie również ZM 


_„ Ursus”, Zakłady Azotowe im. F. Dzierżyńskiego w Tarno- 


wie. Huta „Warszawa”, FSC w Starachowicach, WSK w 
Świdniku, Huta im. Lenina, a także „Pafawag”. Dołączają 
„do nich FSM w Bielsku i Huta „Katowice”, w których 
zakończono prace przygotowawcze związane z wykorzysta- 
niem zakładowych stacji maszyn liczących do potrzeb ochro- 
ny zdrowia. 


Tam, gdzie zakładowe organizacje, konferencje samorządu 
robotniczego, dyrekcje zakładów i organizacje związkowe 
współdziałają ze służbą zdrowia, osiąga się dużo lepsze e- 
fekty niż w zakładach, w których zainteresowanie tą pro- 
blematyką jest niesystematyczne. Zasadnicze zatem znacze 
nie dla poprawy sytuacji na odcinku ochrony zdrowia be 
dzie miało opracowanie nowych form organizacyjnych współ- 
działania wszystkich zainteresowanych ogniw. - 


Ściślejsze powiązanie administracji przemysłowej ae służbą 
zdrowia może nastąpić przez powierzenie lekarzom stane- 
wiska głównego specjałisty zakładu do spraw ochreny zdre- 
wia ze wszystkimi płynącymi z tego uprawnieniami. Jedno- 
cześnie powinno się wypróbować nowe formy uaktywnienia 
działalności socjalnej — rozumianej kompleksowo —  bez- 
pośrednio w zakładach pracy, dążąc do: wypracowania mo- 
delu ściślejszego powiązania przemysłowej służby zdrowia 
z problematyką zakładu produkcyjnego, opracowania naj- 
lepszych metod analizy takich problemów, jak adaptacja 
de pracy, rehabilitacja itp., oraz znalezienia metod skutecz- 
nego przeciwdziałania tak niekorzystnym zjawiskom jak 
fiuktuacja lub absencja. | 

Wydaje się celowe powołanie już w roku 1976 przy kluczo- 
wych zakładach pracy — zwłaszcza usytuowanych w dużych 
ośrodkach akademickich lub w ich pobliżu — rad pregrame- 


wych ochrony mirowia i spraw socjalaych, w których skład 
wchodziliby przedstawiciele dyrekcji i organizacji społecz- 
nych zakładu, przemysłowej służby zdrowia, instytutów 
naukowych i uczelni oraz ewentualnie „innych instytucji 
<zainteresowanych tą problematyką. Pod egidą i nadzorem 
rady programowej działać powinny zespoły -« problemowe, 
pracujące na podstawie planu zatwierdzonego przez radę i 
składające jej okresowe sprawozdania ze swojej działalno- 
ści. Proponowane zespoły mogłyby zajmować się następują- 
<ymi problemami: ocena stanu zdrowia i likwidacja przyczyn 
absencji chorobowej, analiza wypadkowości i profilaktyki 
przeciwwypadkowej, ocena środowiska pracy i ochron ©060- 
bistych, rehabilitacja i zatrudnienie niepełnosprawnych, do- 
bór do zawodu i adaptacja, zatrudnienie kobiet, ergonomia 
korekcyjna, lecznictwo uzdrowiskowe i rekreacja, żywienie 
pracowników, ekonomika opieki zdrowotnej. , 

W takim modelu możliwe jest wypracowanie najskutecz- 
niejszych form działania w dziedzinie poprawy warunków 
bezpieczeństwa i higieny pracy oraz opieki socjalnej i zdro- 
wotnej nad załogami, tak aby w latach 1977—1978 formy 
te mogły być wdrożone we wszystkich kluczowych zakładach 
pracy. a 

Zakłady pracy mają jeszcze jedno ważne zadanie. Istnie- 
jąca sieć zakładowych laboratoriów środowiskowych higieny 
pracy jest niedostateczna, a ponadto nie zawsze działalność 
ich odpowiada wymaganiom prawidłowego nadzoru sani- 
tarnego. Administracje zakładów pracy podchodzą do tego 
zakresu swych obowiązków często w sposób formalny. Ke- 
mieczne jest więc opracowanie i realizacja terenowych pre- 
gramów rozwoju bazy laborateriów środowiskowych. Muszą 
być ore ścisle powiązane funkcjonalnie z pracowniami fi- 
zjologii i psychologii pracy, gdyż konieczne jest całościowe 
poznanie czynników, które w procesie pracy mogą wywierać 
niekorzystny wpływ na zdrowie i samopoczucie pracowni- 
ków. Dlatego też programy organizacji tych placówek powin- 
ny w szerokim stopniu uwzględniać tworzenie terenowych 
jednostek organizacyjnych dla niewielkich i średnich za- 
kładów pracy. W dużych zakładach należy organieować 
pełnosprawne laboratoria i pracownie, przy czym program 
ich tworzenia powinien być tak pomyślany, aby w reke 1977 
były ebjęte ich działaniem wszystkie zaklady zatrudniające 
więcej niż 3600 pracowników. | | 

Opierając się na pracowniach fizjologii i psychologii oraz 
laboratoriach higieny pracy. będą mogły działać zakładowe 
zespoły ergonomii korekcyjnej. Ośrodkami rozwijającymi i 
koordynującymi działalność ergonomiczną powinny stać Się 
biura prozektowo-konstrukcyjne. w których powstają projek- 
ty określające na długie lata technologie, organizację pro- 
dukcji oraz charakter i rodzaj parku maszynowego i oprzy- 
rządowania. Już w roku 1976 v resortach — producentach 
środków produkcji, w niektórych zjednoczeniach i WOG-ach 
— celowe będzie powołanie sprawnie działających pionów 
ergonomicznych. Nadanie problematyce ergonomicznej wła- 
ściwej rangi wymaga — jeszcze w bieżącym roku — poro- 
zumienia między zainteresowanymi resortami, Centralną 
Radą Związków Zawodowych oraz Polską Akademią Nauk. 


Na VII Zjazd partii przychodzimy z poważnym dorobkiem 
w dziedzinie ochrony zdrowia robotnika, Ministerstwo Zdro- 
wia i Opieki Społecznej zapewniło organizacyjne możliwości 
działania wyspecjalizowanemu pionowi przemysłowej służby 
zdrowia. Przy pomocy administracji gospodarczej i tereno- 
wej można być pewnym dalszego jej rozwoju. Niezbędna bę- 
dzic jednak dalsza inicjatorska i koordynacyjna rola instancji 
partyjnych. Jest sprawą niezwykłej wagi zapewnienie klasie 
robotniczej właściwych warunków pracy it odpowiedniej opie- 
ki zdrowotnej. Realizacja zadań postawionych przez kierow- 
nictwo polityczne naszego kraju przynieść powinna widoczne 
i oxlczuwalne efekty już do końca przyszłego planu pięCio- 
jetn.ego. 


Na przykład w WSK 


STANISŁAW ŻUŁKIEWSKI 
I sekretarz KZ PZPR w WSK „PZL” w Rzeszowie 


WSK w Rzeszowie jest zakładem przemysłu maszyno- 
wego, który nie jest wolny od takich narażeń zawodo- 
wych występujących w procesie pracy, jak hałas, wibra- 
cje, pyły, ponadto opary benzyny, nafty, kwasów i sub- 
stancji chemicznych oraz promieniowanie cieplne. Te za- 
grożenia określały kierunki naszego działania zapobiegaw- 
czego. Egzekutywa KZ, RZ i dyrekcja wielokrotnie po- 
dejmowały problem zdrowotności załogi jako jedno z 
głównych sadań poprawy warunków socjalne-bytowyci. 

Likwidacji zagrożeń lub ograniczeniu ich zasięgu służy- 
ły liczne przedsięwzięcia natury technicznej i organizacyj- 
nej. Należały do nich na przykład: hermetyzowanie pro- 
cesów (np. piaskowania) lub zmiana środków do mycia 
na inne, mniej toksyczne; okresowe badania składu po- 
wietrza w pomieszczeniach; stosowanie ekranów wod- 
nych przy piecach grzewczych; nawiązanie współpracy z 
„Bipromasz” w Poznaniu w celu opracowania skutecznej 
ochrony pracowników hamowni przed oddziaływaniem 
hałasu. 

Wprowadziliśmy obowiązek dwukrotnej w ciągu zmia- 
ny gimnastyki palców rąk dla pracowników zagrożonych 
chorobą wibracyjną. Stosujemy skrócony czas pracy i ur- 
lopy profilaktyczne dla pracowników narażonych na od-. 
działywanie hałasu i wibracji w wydziale prób końco- 
wych, zainstalowaliśmy urządzenia wemtylacyjne w po- 
mieszczeniach i na stanowiskach pracy, na których pow- 
stają szkodliwe dla zdrowia pary. pyły itp. 

Wszyscy zaepatrywani są w sprzęt ochrony osobistej, 
otrzymują posiłki i napoje regeneracyjne. wprowadzono 
wstępne i okresowe badania lekarskie przy przyjmowa- 
niu do pracy lub przenoszeniu na inne stanowiska w ce- 
lu niedopuszczania do danej pracy osób, które ze wzglę- 
du. na stan zdrowia do pracy tej kierowane być nie 
powinny. Czuwamy nad stałym _usprawnianiem warun- 
ków pracy, rozwijamy bazę rekreacyjno-wypoczynkową 
i sanatoryjną. j a 

Drugim kierunkiem naszych poczynań było rozszerze- 
nie zakresu usług przychodni przyzakładowej oraz za- 
pewnienie właściwych warunków pracy lekarzom i śred- 
niemu personelowi medycznemu. s > i 

Sytuację lokalową przychodni doraźnie poprawiliśmy 
przez przekazanie dodatkowych pomieszczeń na gabine- 
ty lekarskie, pracownie i poczekalnie. Problem rozwią= 
zany zostanie wybudowaniu nowej przychodni, ktora 
ma być placowką grupującą wszystkie specjalności lekar- 
skie, diagnostycznie samodzielną i leczniczą dla wszyst- 
kich przypadków nie wymagających hospitalizacji. 

Przedstawiłem niektóre tylko problemy z zakresu ochro- 
ny i poprawy zdrowotności załogi, występujące w naszym 


przedsiębiorstwie. Nie wszystkie rezultaty naszego działa- 


nia w pełni nas satysfakcjonują, nie wszystko jest tak, 
jak chcielibyśmy mieć. Dlatego też nadal będziemy dosikio” 
nalić i rozszerzać formy maszego dzialania w tej waż- 
nej dziedzinie. | 
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rozwoju kraju stawiają rolnictwu zadanie takiego rozwoju produkcji zwierzęcej, 
który zapewni dalszy wzrost spożycia mięsą oraz mieka i jego przetworów, zgodny 


ANDRZEJ KACAŁA 
"Wiceminister Rolnictwa 


s potrzebami społeczeństwa i odpowiadający szybkiemu wzrostowi dochodów ludne- 
ści. Aby tym zadaniom sprostać, gminna służba rolna oraz instytucje gospodarcze dzia- 
łające w gminie przystępują do opracowania programów rozwoju produkcji zwierzę- 


cej. Będzie to konkretny plan działania wszystkich jednostek gospodarczych edpewie- 
dzialnych za produkcję rolną oraz obsługę gospodarstw rolnych. 


rogramy powinny być oparte na rzetelnym rozeznaniu i 

ocenie aktualnej oraz przyszłej bazy produkcyjnej, a 
szczególnie: własnych zasobów paszowych oraz możliwości ro- 
zwoju produkcji pasz; pomieszczeń inwentarskich oraz możli- 
wości ich zwiększenia i ulepszenia w drodze modernizacji 
i adaptacji budynków oraz nowego budownictwa; zasobów 
siły roboczej oraz możliwości ulżenia pracy rolników przez 
rozwój usług produkcyjnych, lepszą ich organizację oraz kon- 
trolę rzetelności pracy jednostek usługowych; organizacji pro- 
dukcji rolnej i poprawy tej organizacji przez specjalizację go- 
spodarstw, tworzenie zespołów rolników indywidualnych, ko- 
operację produkcyjną pomiędzy gospodarstwami indywidual- 
nymi i ich zespołami a jednostkami gospodarki uspołecznio- 
nej. 

Cele i efekty programów rozwoju produkcji zwierzęcej 
muszą się wyrażać w faktycznym wzroście dostaw żywca rzeź- 
nego, mleka, wełny, drobiu i jaj. Stanowczo trzeba przeciw- 
stawiać się wykazywaniu efektów pozornych, takich jak np. 
zawyżane wskażniki wzrostu pogłowia, za którymi nie Stoi 
rzeczywisty wzrost skupu produktów zwierzęcych, albo za- 
wyżanie wielkości plonów, nie potwierdzonej wzrostem zgro- 
madzonych zasobów pasz. i 

Przed gminnym aktywem stoi zadanie rozwinięcia propa- 
gandy i kontroli głównych kierunków działalności gospodar- 
czej związanej z rozwojem produkcji zwierzęcej. Podstawą 
tego rozwoju są pasze. Rozumie to każdy rolnik i każdy dzia- 
łacz gospodarczy, a jednak wiele jest zaniedbań i tradycyj- 
nych nawyków na tym odcinku, ograniczających wzrost za- 
sobów paszowych oraz hamujących postęp w ich wykorzy- 
staniu. 

Wielką wciąż rezerwą produkcyjną są trwałe użytki zielo- 
ne. Należy dążyć do koncentrowania pielęgnacji i zbioru u- 
żytków zielonych na całych kompleksach w drodze zawiera= 
nia przez kółka rolnicze zbiorowych umów na usługi produk- 
cyjne ze wszystkimi użytkownikami kompleksu i wykony- 
wanie tych prac w terminach zalecanych przez służbę rolną. 

Generalnego uporządkowania wymaga gospodarka na 
wszystkich pastwiskach, a zwłaszcza na wspólnotach pastwi- 
skowych. Poza intensywnym nawożeniem i zabiegami pie- 
lęgnacyjnymi konieczne jest stosowanie wypasu dawkowa- 
nego lub kwaterowęgo, właściwe ogrodzenie pastwisk przy 
zastosowaniu — tam gdzie są możliwości — ogrodzeń elek- 
trycznych, urządzenie wodopojów itp. 
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W celu właściwego użytkowania wspólnot pastwiskowych 
należy zapewnić odpowiednią obsadę zwierząt na tych pa- 
stwiskach i organizację wypasów. Celowe jest tworzenie ze- 
społów rolników indywidualnych, korzystających ze zbioro- 
wych wypasów. Również trwałe użytki zielone należące d% 
Państwowego Funduszu Ziemi muszą być w pełni zagospo- 
darowane i wykorzystywane. Użytki te powinny być włą- 
czone do spółdzielni kółek rolniczych lub innych gospodarstw 
uspołecznionych, albo należy organizować zespoły rolników 
dla zagospodarowania i wykorzystania tych użytków. 

Intensyfikacji wymaga uprawa roślin paszowych na grun- 
tach ornych, a zwłaszcza zwiększenie obszaru zasiewów roślin 
wysoko wydajnych, jak kukurydza, buraki cukrowe na pa- 
szę, buraki cukrowo-paszowe, trawy i mieszanki traw z mo- 
tylkowymi. Uprawa i zbiór kukurydzy i buraków są prac- 
chłonne, trzeba więc zwrócić uwagę na koncentrację usług 
produkcyjnych i ich kompleksowość. 

W celu równomiernego rozłożenia zasobów paszowych w 
ciągu roku konieczny jest rozwój konserwacji pasz, a zwłasz- 
cza produkcji dobrych kiszonek. Celowe jest organizowanie 
zespołów rolników de wspólnej budowy silosu większych 
rozmiarów i wspólnego użytkowania lub budowa silosów 
zbiorowych przez kółka rolnicze do odpłatnego korzystania 
t nich przez rolników, budowa silosów przejazdewych ©6ras 
produkcja kiszonek w pryzmach okrywanych folią. | 

Szczególną uwagę należy poświęcić gospodarce paszami 
treściwymi. Podstawą tych pasz są zboża, zwłaszcza jęcz- 
mień, który w coraz większym stopniu powinien zastępować 
żyto na paszę. Mieszanki pasz treściwych i koncentraty pa- 
szowe stanowią uzupełnienie własnych zasobów pasz w go- 
spodarstwie. Dlatego wszystkie gospodarstwa prowadzące in- 
tensywny tucz świń muszą zapewnić co najmniej 66 proc 
pasz z własnego zaplecza. Mieszanki paszowe powinny być 
stosowane przede wszystkim dla zwierząt wysoko wydajnych, 
natomiast podstawą żywienia krów powinny być pasze go- 
spodarskie. Trzeba stale dbać o oszczędną gospodarkę pa 
szami treściwymi i wysoką efektywność ich wykorzystania, 
ponieważ są one produkowane głównie z kosztownych, im- 
portowanych komponentów wysokobiałkowych i importowa- 
nych zbóż. | 

Duże rezerwy paszowe kryją się jeszcze w produktach u- 
bocznych przemysłu spożywczego, mleczarskiego. rolnego oraz 
gastronomii, Produkty te, jeśli nie są zagospodarowane S7” 


stemem przemysłowym, powinny być w pałni wykorzysta- 
ne dla zwiększenia lokalnej bazy paszowej. 

Rozwój chowu trzody chlewnej wymaga zorganizowania 
bazy reprodukcyjnej — zaopatrywania gospodarstw, prowa- 
dzących gniazda reprodukcyjne, w loszki hodowlane oraz do- 
starczania loszek użytkowych, wyprodukowanych w tych 
gniazdach, do gospodarstw specjalizujących się w produkcji 
prosiąt lub prowadzących chów trzody w cyklu zamkniętym. 
W przypadku niedoboru loszek z gniazd reprodukcyjnych 
należy w gospodarstwach uspołecznionych i specjalistycz- 
nych dokonać selekcji loszek użytkowych z materiału rzeź- 
nego. Bardzo ważnym czynnikiem rozwojowym jest prawid- 
łowa gospodarka prosiętami. Produkcja prosiąt powinna po- 
kryć lokalne zapotrzebowanie gospodarstw indywidualnych 
t uspołecznionych. Jednocześnie muszą być realizowane pań- 
stwowe plany kontraktacji prosiąt i warchlaków, prowadzo- 
nej przez Centralę Przemysłu Mięsnego. 

W zakresie produkcji mleka konieczne jest dalsze zwiększe- 
nie wydajności jednostkowej krów przez lepsze żywienie oraz 
przyspieszenie wymiany zwierząt niskiej jakości, a zwłasz- 
cza krów bezrasowych oraz rasy czerwonej polskiej, na kro- 
wy ras nizinnych. Aby zwiększyć wydajność krów i poprawić 
jakość mleka przeznaczonego do skupu, należy rozwijać w 
gospodarstwach zasadę dwukrotnego udoju, a jednocześnie 
spółdzielczość mleczarska powinna przechodzić na dwukrot- 
ny odbiór mleka. 


Bardzo ważnym czynnikiem rozwoju chowu bydła jest 
prawidłowa gospodarka cielętami, które powinny być wyko- 
rzystane przede wszystkim do produkcji żywca wołowego 
ma terenie gminy. lub w gospodarstwach uspołecznionych w 
innych rejonach kraju, przy czym należy bezwzględnie prze- 
strzegać państwowego planu przerzutów cieląt. Szczególną 
uwagę należy zwrócić na realizację planu kontraktacji cie- 
ląt do dalszego chowu, która od 1 września br. została wpro- 
wadzona w niektórych województwach. Należy również wpły 
wać na ograniczanie ubojów gospodarczych cieląt, a nadwyż- 
ki, które nie mogą być zagospodarowane do dalszego chowu, 
powinny być przeznaczone na skup w wadze co najmniej 
80 kg. 

Plany zakładają szybki rozwój chowu owiec. W związku 
z tym trzeba zwrócić uwagę przede wszystkim na rozbudowę 
stada matecznego, opartego na własnym materiale z terenu 
gminy. Jednocześnie należy rozwijać tucz skopków i tryczków, 
głównie w celach eksportowych, m. in. przez organizowanie 
tuczarni w kółkach rolniczych i spółdzielniach produkcyj- 
nych na zasadzie kooperacji z gospodarstwami indywidual- 
nymi. 

Proces wytwórczy w rolnictwie będzie w przyszłości prze- 
biegał w innych niż obecnie warunkach wobec ubytku ludno- 
ści zawodowo czynnej w rolnictwie i wynikającej z tego ko- 
nieczności do">""nia zasadniczych zmian w technoloncii i te- 
chnice produncji. Zarówno w gospodarstwach usposecznio- 


nych, jak i w sektorze indywidualnym kcnieczny jest dalszy 
rozwój specjalizacji — szczególnie w produkcji zwierzęcej, 
a zatem organizowanie gospodarstw stosujących nowoczesne 
formy wytwarzania według zasad rytmu produkcyjnego sto- 
sowanego w fabrykach (stąd zwanych „przemysłowymi”). W 
państwowych gospodarstwach rolnych już pod koniec lat 
sześćdziesiątych podjęto prace nad wdrażaniem przemysło- 
wych metod w produkcji zwierzęcej. Podjęto decyzję zakupu 
za granicą kilku rozwiązań technologicznych i technicznych 
i zbudowania odpowiednich ferm w celu uzyskania możliwoś- 
ci porównawczej oraz zastosowania własnej koncepcji, odpo- 
wiadającej naszym warunkom gospodarczym. 

Praca w fermach polega głównie na dozorowaniu zwie- 
rząt, obsłudze i obserwacji działania urządzeń oraz utrzymy- 
waniu niezbędnej higieny. Uzyskuje się również znaczną ob- 
niżkę kosztów wytwarzania nie tylko dzięki zmniejszaniu 
nakładów na robociznę i lepszemu wykorzystaniu pomiesz- 
czeń, ale przede wszystkim dzięki możliwości zastosowania 
takiego systemu żywienia zwierząt, który pozwala w pełni 
wykorzystać zdobycze nauki o paszach, fizjologii trawienia, 
a także organizacji karmienia. | 

Dla młodych ludzi podejmujących pracę w fermach prze- 
mysłowych warunki pracy i płacy są nie gorsze niż w prze- 
myśle, a zachęcająco działa również szansa uzyskania nowe- 
go mieszkania, różnych świadczeń wynikających z układu 
zbiorowego pracy w rełnictwie oraz podobny jak w prze- 
myśle czas pracy. 

W latach 1976—1980 wszystkie poważniejsze inwestycje 
dla produkcji zwierzęcej w gospodarstwach uspołecznionych 
oparte będą na budowie ferm typu przemysłowego dla róż- 
nych rodzajów zwierząt. 


Specjalizacja gospodarstw prowadzić będzie do specjaliza- 
cji wsi, gmin, a w konsekwekwencji całych rejonów, pocią- 
gać za sobą kooperację międzysektorową i stanowić podłoże 
do powstawania chłopskich zespołów produkcyjnych. Zespół 
czynników, który wpływa na tworzenie się gospodarstw spe- 
cjalistycznych, to pełne zaopatrzenie w środki produkcji, sze- 
roki wachlarz usług oraz rzeczowy, konstruktywny instruk- 
taż fachowy. 

W celu zapewnienia warunków technicznych specjalizacji 
rozwijać musimy odpowiednio ukierunkowane budownictwo 
inwentarskie, co wiąże się zapewnieniem materiałów budow- 
lanych tradycyjnych i prefabrykowanych, urządzeń wewnę- 
trznych i sprzętu mechanicznego, usług w zakresie budowni- 
etwa, montażu itd. Równocześnie istnieje konieczność prze- 
myślanej modernizacji istniejących i sprawnych technicznie 
budynków. W tym celu zostały opracowane wieloletnie pro- 
gramy modernizacji, które ujmowane są w rocznych gmin- 
nych planach budownictwa i traktowane z punktu widzenia 
zacpatrzenia i doradztwa fachowego jak nowe budownictwo. 

Wszystkie te poczynania powinny sprzyjać koncentrowaniu 
produkcji zwierzęcej. Dotychczasowe obserwacje 1 wyniki 
wielu gospodarstw indywidualnych wskazują na znacznie 
wyższą stabilność produkcji u tych rolników, którzy specja- 
ltzują się w określonej gałęzi produkcji zwierzęcej. Mają 
oni zwykle szerszy zakres wiadomości fachowych, żywią ra- 
cjonalnie zwierzęta, przestrzegają zasad zoohigieny, a prze- 
de wszystkim gromadzą odpowiednie zapasy pasz. Ponadto 
wytwarzają jednolity produkt w znacznych ilościach i stają 
się pożądanymi partnerami przemysłu spożywczego. . 

Konsekwentna i aktywna realizacja polityki rolnej zna- 
lazła kolejny wyraz w dokonanej z dniem 11 sierpnia br. 
podwyżce cen skupu żywca wieprzowego i mleka. Podwyżka 
ta oraz opłacalność pozostałych kierunków produkcyjnych 
stanowią ważną dźwignię dalszego rozwoju produkcji zwie- 
rzęcej. Bodźce te powinny być wsparte działalnością c.gani- 
zacyjną zmierzajacą do harmonijnego rozwoju bazy produk- 
cyjnej gospodarstw roiiuych. 


Problemy socjalno-bytowe 
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STEFAN PACEWICZ 


Starszy instruktor Wydziału Rot- 


nego i Gospodarki Żywnościowej 
KC PZPR 


Doceniając wagę tych problemów 
Biuro Polityczne KC PZPR, Prezydium 
Rządu i Prezydium CRZZ  nakreźśliły 
wytyczne w sprawie dalszej poprawy 
warunków pracy oraz zakładowej dzie- 
łalności socjalnej i bytowej. Wytyczne 
te, podkreślając znaczenie kształtowa- 
nia socjalistycznych stosunków pracy 
oraz rozwoju aktywności produkcyjnej 
załóg, nakładają także na administra- 
cję PGR oraz Związek Zawodowy wie- 
lostronne zadania. 


Państwowe gospodarstwa rolne  za- 
trudniają ok. 430 tysięcy osób. Ostatnie 
lata charakteryzuje dopływ do PGR no- 
woczesnych środków technicznych i wy- 
soko wykwalifikowanych kadr. Ten e- 
tap rozwoju PGR cechowała także wy- 
raźna poprawa sytuacji socjalno-byto- 
wej załóg. Okres przed VII Zjazdem 
partii jest więc dobrą okazją do oceny 
postępu w tej dziedzinie i zadań zapro- 
gramowanych na drugą połowę lat sie- 
demdziesiątych. 

W bieżącej 5-latce w państwowych 
gospodarstwach rolnych wybuduje się 
141 tys. izb mieszkalnych. Mimo znacz- 
nego wysiłku inw'estycyjnego potrzeby 
mieszkaniowe są nadal poważne. Dlate- 
go też w latach 1976—80 przewiduje się 
wybudowanie dalszych 173 tys. izb. 


Uwzględniając niezadowalający pod 
względem ilościowym i jakościowym 
dotychczasowy stan mieszkań, trzeba 
zwrócić uwagę na własne możliwości 
wykonawstwa i remontów. Ważnym 
czynnikiem uzupełniającym stan zaso- 
bów mieszkaniowych może być inten- 
syfikacja budownictwa spółdzielczego i 


indywidualnego. Należałoby przy tym | 


wykorzystać możliwości przedsiębiorstw 
roinych w postaci udzielania kredytów 
z funduszu socjalnego, ułatwień przy- 
działu działek oraz pomocy w sprzęcie i 
ewentualnie materiałach. 

Ważnym elementom w 
zabudowy jest respektowanie za.ady 
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planowaniu . 


załóg PGR 


braa nowoczesnego rolnictwa, ksetalitowany na przykładzie państwowych 

gospodarstw rolnych, jest ściśle zależny od systemu ich funkcjonowania, ed 
poziomu i sposobu produkcji, od organizacji obiektu i jego estetyki oraz ed 
stopnią wyposażenia w najnowsze Środki produkcji, Obraz noweczesnege rel- 
nicstwą zależy zatom od bazy materialnej, ale także od poziomu zawodowego 
i kaltaeralnego załóg eraz stosunków między ludźmi. 


skupiania budownictwa mieszkaniowe- 
go w osiedlach. Wraz z wdrażaniem 
zmian organizacyjnych powstały bo- 
wiem warunki do planowania  prze- 


strzennego w ramach przedsiębiorstwa 
i stopniowego kształtowania ośrodka 
PGR z pełnym wyposażeniem w urzą- 
dzenia socjalne i kulturalne oraz punkty 
usługowe. Ośrodki takie należy wiązać 
z siedzibą gminy, co zapewni poszerze- 
nie ich funkcji i sprzyjać będzie zwięk- 
szaniu udziału ludności rolniczej w spo- 
łecznym funduszu spożycia. 

W zakresie opieki zdrowotnej pra- 
cownicy PGR korzys8 ją w zasadzie z 
placówek zdrowia organizowanych dla 
potrzeb całego Środowiska wiejskiego. 
Niezadowalająca sieć tych placówek po- 
woduje potrzebę zwiększenia ilości pun- 
któw opieki zdrowotnej. Do utworzo- 
nych już 64 ośrodków zdrowia i 635 
punktów lekarskich w latach 1976—80 
dojdą 43 nowe ośrodki zdrowia i 309 
punktów lekarskich. Warunkiem ich e- 
fektywnej pracy będzie stworzenie im 
odpowiednich warunków. 

Duży wpływ na poziom zdrowotności 
wywiera racjonalny i dobrze zorganizo- 
wany wypoczynek po pracy. Niski 
wskażnik korzystania robotników rol- 
nych z wczasów (niewiele ponad 8 proc. 
stalo zatru” hanvch) możsa w cześci u- 
Zuouuniac Oumuennjini Okttsami Nnausuie- 


nia prac w porównaniu z innymi zawo- 
dami oraz korzystnymi warunkami re- 
kreacyjnymi większości środowisk 
wiejskich. Zakłada się jednak w latach 


1976—80 trzykrotny wzrost liczby miejse 
w ośrodkach wypeczynkowych PGR, 
które łącznie z możliwościami wykorzy- 
stania wczasów w ośrodkach FWP za- 
pewnią zorganizowanie wypoczynku ur- 
lopowego dla wszystkich chętnych pra- 
cowników przedsiębiorstw rolnych. Jest 
sprawą organizacji partyjnych i związ- 
kowych pełne korzystanie z istniejących 
już możliwości oraz organizowanie zało- 
gom odpoczynku codziennego i w dm 
wolne od pracy. 

Możliwość te rosną wraz z rozwojem 
bazy w postaci domów kultury, klubów, 
świetlic, bibliotek. Stan ich w przyszłej 
pięciolatce powinien powiększyć się w 
najmniej o ok. 30 proc., cc wymagać bę- 
dzie wszakże przygotowania wykwalifi- 
kowanej kadry instruktorskiej. Nalezy 
podkreślić potrzebę planowania i współ- 
pracy na tym odcinku ze społecznością 
lokalną, z udziałem kółek rolniczych, 
spółdzielczości wiejskiej, organizacji 
młodzieżowych oraz innych instytucji 

Wiele uwagi poświęcono opiece nad 
dzieckiem pracownika PGR. W bieżą- 
cym roku czynnych było 2888 przedsz- 
koli, dziecińców i świetlic dziccięcych 
do których uceęszczało ponad 80 yz 
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dzieci I młodzieży, tj. o 72 proc. więcej 
niż w 1970 roku. Łącznie z koloniami, 
obozami i półkoloniami różnymi forma- 
mi stałej lub okresowej opieki objętych 
jest ponad 60 proc. dzieci i młodzieży do 
lat 18. W latach 1976—80 przewiduje się 
powstanie ok. 1200 nowych placówek o- 
piekuńczo-wychowawczych. W realiza- 
cji procesu wychowawczego niezbędna 
jest ścisła współpraca z placówkami o- 
światy oraz organizacjami młodzieżo- 
wymi ZSMW i ZHP. | 

Zwiększająca się rola kobiet w rolni- 
ctwie wymaga poprawy warunków ich 
pracy i odpoczynku. Służyć temu po- 
winno rozszerzenie możliwości korzy- 
stania z usług, zaopatrzenia, zbiorowe- 
go żywienia, ośrodków kultury, oświaty 
i opieki nad dziećmi. 

W przyszłości narastać będą potrzeby 
w zakresie opieki nad emerytami i ren- 
cistami, których liczba (obecnie ok. 56 
tys.) będzie szybko rosła. Nie wolno za- 
pominać o stworzeniu tej zasłuzonej 
części byłych pracowników PGR możli- 
wości korzystania ze wszystkich świad- 
czeń i urządzeń socjalnych oraz udziału 
w różnorodnych imprezach społeczno- 
-kulturalnych. 
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Przedstawione problemy działalności 
socjalnej w PGR nie wyczerpują cało- 
ści zagadnienia. Sfera działalności so- 
cjalnej związana jest ściśle z kształce- 
niem i doskonaleniem kadr, poprawą 
warunków bezpieczeństwa i higieny 
pracy, sportem, turystyką itp. 

W związku z dobrymi wynikami eko- 
nomicznymi, od których zależą wysoko- 
ści odpisów na fundusz socjalny, nie ma 
w zasadzie problemu środków (inanso- 
wych na działalność socjalną, jest nato- 
miast problem właściwego, zgodnego z 
najpilniejszymi potrzebami wykorzysta- 
nia tego funduszu. Trzeba wyraźnie 
podkreślić przy tym priorytet poprawy 
warunków mieszkalnych, komunalnych, 
zdrowotnych i wychowawczych  mło- 
dzieży. 

Działalność przedsiębiorstw i służb 
socjalnych nie zastąpi szerokiej inspi- 
ratorskiej i kontrolnej pracy organiza- 
cji i instancji partyjnych. Wyniki eko- 
nomiczno-produkcyjne pozostają w bar- 
dzo ścisłej zależności od warunków, ja- 
kie tworzymy załogom naszych przed- 
siębiorstw. Nakłady sił i środków na te 
cele będą owocowały stabilizacją załóg, 
wzrostem wydajności pracy i poprawą 
jakości życia pracowników  państwo- 
wych gospodarstw rolnych. Wartość 
gromadzonego potencjału inwestycyjne- 
go, wspomagającego upowszechnianie 
działalności socjalnej PGR na wsi, po- 
winna być pomnażana inicjatywami i 
wspólnymi czynami załóg PGR, spół- 
dzielni produkcyjnych, kółek  rolni- 
czych i wszystkich mieszkańców wsl. 


NPPZTE POPE AREA 


| pracowały 


FE PAK Mon Ć: TRB IOOP W PE - REŻ ITA PA GWI DAWĘIK o PAEAWATDNK_ Z UBL 3R zje | PORE" ZAB At TIE PAD ADAK TRAN =" "o" 7 " 


ES * 
AFS z MmMaWaWa 
LJ 14 | 5 A 5 ] 1 | 
' % 

4 4 a mowę | 4 Sj 7 a | | Ą q % s > ? a | 

t > 4 ś © £ «3 < _ o. . dusić Ź A i 

4 zeć - 

TADEUSZ KRASUSKI 

siedzibie Kornitetu Gminnego zasadnicze zmiany. Uczynienie z gminy 


PZPR w Szaflarach trafiam aku- 
rat na roboczą naradę w sprawie roz- 
woju budownictwa . inwentarskiego. 
Przedstawiciele Gminnej Spółdzielni 


meldują, że w najbliższych dniach na- 


dejdzie do GS nieciepliwie oczekiwa- 
ny transport cementu; sekretarz biura 
Urzędu Gmiry wymienia nazwiska rol- 
ników, którzy zdaniem władzy gminnej 
powinni otrzymać oement 4 pierwszej 
kolejności. Krótka wymiana poglądów, 
w czasie której ustala się listę najbar- 
dziej potrzebujących — przede wszyst- 
kim tych. którzy kończą budowę stano- 
wisk inwentarskich — i uczestnicy na- 
rady rozchodzą się do swoich zajęć. 

— Podobnych spotkań odbywa się o- 
becnie w Komitecie Gminnym wiele — 
wyjaśnia tow. Tomasz Paplaczyk, I se- 
kretarz KG, gdy rozpoczynamy rozmo- 
wę o gminnych sprawach. — Staramy 
się, by wszystkie były krótkie. rzeczo- 
we i kończyły się konikretnymi ustalę- 
niami. Za dużo jest problemów do roz- 
wiązania, byśmy mogli sobie pocwolić 
na tasiemcowe dyskusje, zbędne odry- 
wanie ludzi od gospodarstwa czy stano- 
wiska pracy, gdzie przecież nealizowa- 
na jest produkcja materialna. 

Trzeba powiedzieć, że zdaniem akty- 
wu gminnego Szaflar jest to nowy styl 
także pod innym względem: przywróco- 
no naderwaną dawniej jedność między 
decyzją a jej wykonaniem. Jeden z to- 
warzyszy powiedział wprost: 

— Poprzednio podejmowaliśmy na 
plenum KG czy sesji GRN określoną 
uchwałę — i na tym w zasadzie się 


kończyło. Słuszna w treści uchwała, sta- 


rannie przepisana, wędrowała do akt, 
akta zaś do szafy. Na następnym ple- 
num czy sesji — sytuacja analogiczna; 
a pod koniec kadencji stwierdzaliśmy 
ogólnikowo, że komitet czy gminna rada 
„właściwie”,  „prawidłowo” 
lub „zadowalająco”. O konuretnym roz- 
liczeniu z podjetych uchwał nie mogło 


być w tej sytuacji mowy. 


Reforma administracji tereomowej 
przyniosła w tej podhalańskiej Gnine 


podstawowego ogniwa rozwoju społecz 
no-gospodarczego, o dużej samodziel- 
ności, odpowiedzialnego bezpośrednio 
przed władzami wojewódzkimi, skłon:ło 
miejscowy aktyw do innego spojrzenia 
na wiele problemów. Społeczeństwo za- 
częło się baczniej przyglądać: jakie 
wartości reprezentuje władza gminna, 
jak troszczy się o rozwój produkcji rol- 
nej, poprawę warunków życia miesz- 
kańców, jak rozwija więź z obywatela- 
mi? 

Tow. Paplaczyk, choć związany z Pod- 
halem od wielu lat, nie miał więc tat- 


- wego życia po objęciu funkcji I sekreta- 


rza KG. Wspólnie z egzekutywą KG za- 
czął od umacniania gminnej organiza- 
cji partyjnej i zaktywizowania instan- 
cji. Dokonano wnikliwej oceny postaw 
164 członków paantii w gminie i pracy 
8 POP. Wielką pomocą stała się W tej 
mierze kampania wymiany legitymacji 
partyjnych. Na jednej z pierwszych se- 
sji GRN przedyskutowano całokształt 


_ pracy rady, krytycznie ustosunkowując 


się zwłaszcza do braku ocen realizacji 
uchwał własnych i gminnej instancji 
partyjnej. Krytyka była tym razem nie 
ogólnikowa, lecz konkretna, ze wskaza- 
niem osób odpowiedzialnych za zaist- 
niałą sytuację. Poszły za tym decyzje 
kadrowe: GRN odwołała ze składu pre- 
zydium dwie osoby za niewywiązywa- 
nie się z obowiązków, z kilkoma inny- 
mi radnymi przeprowadzono rozmowy 
OSITZEgSAWCZe. 


Działania te, służące pobudzeniu ini- 
cjatyw gminnych ogniw władzy i admi- 
nistracji, spotkały się z poparciem ak- 
tywu gminnego I dużym zainteresowa- 
niem społeczeństwa. Z uznamiem przy- 
jęto na wsi akcję dokonywania ocen 
możliwości produkcyjnych poszczegól- 
nych gaespodarstw i przyjścia im z kon- 
kretną pomocą. W 7 wsiach gminy Sza- 
flary jest 1298 gospodarstw, w przewa- 
żnjiącej mierze niewielkich, o pow'erz- 
chni od 2 do 4 ha. a wielu rolników — 
to chłopi—robotnicy. Profil produkcyj- 
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ny typowy dla Podhala: kawałek — 00- 
re obsiane owsem, kawałek — tąki na 
siano, w oborze — dwie, trzy krowy, 
w chlewni jeden, dwa tucznikai. 


Towarzysze z Komitetu Gminnego i 
Urzedu Gminy wszczęli rozmowy Z ak- 
tywem wiejskim, a następnie na ogól - 
nowiejskich zebraniach ze wszystki mi 
colnikami w gminie. Zapoznano szerzej 
rolników z decyzjami XV Plenum KC. 
a ostatnio — z postanowieniani rzą do- 
wymi o podniesieniu cen skupu żyw- 
ca wieprzowego i mleka. I znowu dy- 
sikusje były konkretne: może zrobić 
«asza wieś, wasze gospodarstwe dla u- 
zyskania wyższych rezultatów produk- 
cyjnych? 


Odbyły się ostatnio dwa kolejne spot- 
kania aktywu wiejskiego, poświęcone 
określeniu rezerw produkcji rolnej w 
gminie, Podstawowe organizacje partyj- 
ne zaprosiły na te gospodarskie debaty 
członków ZSL. Urząd Gminy opracował 
szczegółowe charakterystyki zdolności 
produkcyjnych poszczególnych ws, ze 
wskazaniem najbardziej pożądanych 
kierumków ich rozwoju. Ta wytężona 
robota orgamizatonska, prowadzona w 
ciągu całego lata równolegle z kampa- 
nią żniwną i przygotowamiem do jesien- 
nvch prac polowych, pezymiosła już wi- 
doczne rezułtaty. 


Wspólnie postanowiono, że w rolnict- 


wie podjęta zostanie specjalizacja ta- 
równo w skałki całej gminy, jak i w po- 
szczególnych gospodarstwach. W hodo- 
wh będzie to specjalizacja w produkcji 
bydła mlecznego i opasowego, oparta 
przede wszystkim na paszach własnych. 
W prodwkcji roślinnej evstematycznie 
ogramiczać się będzie areał owsa na 
rzecz zwiększenia zasiewu jęczmienia 
Wskazywano w nromowach z rolnika- 
mi. że twadycyjne tu przywiązanie do 
uprawy owsa nie ma czesto racjomal- 
nych podstaw. Bywało w niektórych 
wsiach, jak np. w Barskiej Górnej, że 
wolno dojrzewający owies zdążył już 
przykryć śnieg, po czym w ogóle nie 
zbierano go z pola. Jeczmień dojrzewa 
znacznie szybciej i wyżej plonuja 


Proeljeto szereg działań w celu zwięk- 
szen:'a wydajności łąk. Według szacun- 
ków Urzędu Gminy w Szaflarach, te- 
goroczne plony wyniosą około 100 q/ha. 
Jest bo rezultat intensywniejszego w 
tym rasu nawożenia łąk i zebrania 
wiekszej ilości pokosów dzięki wcześ- 
niejszemu, niż przed tradycyjnym Ja- 
nem. przystąpieniu do pierwszego zbio- 
ru. Z okien sakretaiskiego pokoju pa- 
trzwmv na okazałe kopy siana na nie- 
odległej łace. Tow. Paplaczyk nie wy- 
daje się jeszcze zadowolony: częste tu 
na przelomie sierpnia i września desz- 
cze sposvodowaty obnizenie wartości po- 
karmowej siana, 
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A więc — pilny jest problem ma- pomocy w przydniałe materiałów bu- 


szya do zbioru siana, by zanechanizo- 
wać przyaajanniej podstawowe prace. 
Technika zbioru od lat mało się zmie- 
nia; ręczne przewracanie skoszonej tra- 
wy, fonmowanie kop na drewnianych 
stojakach — ostrewkach. Na rynku do- 
steępne są konne przewracarki trawy, 
lecz w małej ilości. Zdaniem GS w Sza- 
flarach zapotrzebowanie na te maszyny 
wynosi kilkaset sztuk, dostawy Wynio- 
słv zaś 100 szlułk. Potrzebne są rów nież 
dmuchawy do siana, pozwalające na 
sprawne jego lokowanie w stodołach. 
władze gminne myślą również o wru- 
chomieniu suszarni zielonek, co pozwo- 
Hloby na poprawę ich wartości pokar- 
mowej. 


Przysiąpiono do wymiany bydła 
czerwonego na odmiany bardziej waT- 
tościowe: odbudowuje się pogłowie o- 
wiec. które w.ostatnich latach zmniej- 
szyło się, mimo że Podhale jest prcze- 
cież tradycyjnym rejonem ich hodowli. 
Wmrosło znacznie zainteresowanie roini- 
ków produłocją neleka. Z inicjatywy KG 
stużba rolna przeprowadziła rozmowy 
ze wszyctkieni” ndnikami. którzy w u- 
biegłym roku sprzedawali państwu mie- 
ko, a w tym zaprzestali. W rezultacie 
niemal wszyscy ci producenci WZNOWI- 
i dostawy mleka, dzięki czemu w SieIrp- 
niu i wrześniu uzyskano lepsze wynild 
w skupie mieka niż w analoeicznych 
m.esiącach roku ub. choć wiosną i na 
początku lata wystąpiło tu pewne zała- 
manie produkcji i skupu. Zobowiązano 
wozaków-ziewniarzy do odbioru mleka 
ze wszystkich gospodanstw. nie tv!iko 
położonych bezpośrednio przy drodze. 


W wyniiku prowadzonych wiosną i la- 


"tem rozmów z rolnikami — ok. 100 50-: 


spodarvstw w gminie specjalizuje się o- 
becdie w produkcji miesa, bydła ona- 
sowego lub owiec, których obsada wzro- 
sła do 130 sztuk na 100 ha. Przodują w 
podejmowania specjalizacji młodzi rol- 
nicy, członkowie partii lub ZSMW. w 
Szaflarach przystąpił do budowy nowo- 
czesnej obory na 30 stanowisk Jan Sku- 
bal, wsorowy młody rolnik,  cdonex 
PZPR; Stanisław Bukowski z Maruszy- 
na specjalizuje się w produkji mleka, 
a Józef Bukowski z Zaskala uzyskuje 
wysokie rezultaty w hodowli bukatów. 
Obiecujące wyniki osiąga też Włady- 
sław Strzęp, młody rolnik z Bańskiej 
Górnej. 


Wielu młodych w giuinie po rozmo- 
wach, które prowadził z nimi Zarząd 
Gminny ZSMW, postanowiło zostać na 
gospodarstwie lub podjąć specjalizacię. 
W Szaflarach wytypowano ponad 30-0- 
sobową grupę młodych rolników, z któ- 
rymi organizacja młodzieżowa bezpo- 
średnio pracuje. Przeprowadza się 2 ni- 
mi fachowe dyskusie na temat zasad 
nowucaanego gospodarowania, uslziela 


dowlasiych 1 kredytów na inwestycje 
Chodzi o wciągnięcie tej młodzieży w 
nurt życia społecznego, umożliwienie „ej 
lepszego startu w gospodarstwie. 

Dia uczczenia VII Zjazdu parti 1% 
rolników w gminie podjęło wartościowe 
zobowiązania: wyhodują oni m. in. do- 
datkowo 300 sztuk bydła. Przodują w 
podejmowaniu zobowiązań  człomkow.e 
partii, ale nie brak także zaangażowa- 
nych bezpartyjnych, członków ZSL 
działaczy kółek rolniczych, radnych 
GRN. 

— Gdy zmianawialiśzny się w gron.e 
alstywu. oo na terenie gininy powinno 
być motywem przewodnim dyskusji 
przedzjazdowej, zgodnie postanowiili- 
śmy, że będzie to nasze gminne przy- 
spieszenie — powiada sekretacz Papla- 
czyk. — Przyspieszenie gospodarcze, 
społeczne, kulturalne. Przedyskusowa- 
li$my z aktywem zasadnicze tezy wy- 
stąpienia tow. HBdwarda Gierka na 
XVIII Plenum Komitetu Centrainego 
oraz Wytyczne zjazdowe i wyciągneli- 
śmy wniosek. że główną myślą naszych 
dyskusji powinna stać ńę jakość pracy 
na każdym stanowisku roboczym — w 
gospodarstwie i zakładzie produkścyj- 
nym. Jeśli rolmicy jeszcze szerzej po- 
dejmą specjalizację, wprowadzać bęcą 


"śmielej nowoczesne fomny gospoadaro- 


wania — to będzie oznaczać, że jakość 
pracy w gospodarstwach wzrosła. 

— Równocześnie zastanawiamy śię. 
kogo wybrać na zbliżającą się kadencję 
do Komitetu Gminnego partii. by brii 
to rzeczywiście najlepsi 2 najdłepszych. 
inicjatorzy postępu, jak mówimy wśród 
aktywu. Gmina ma dobre pesnspeXktywy 
rozwoju, w projekcie planu na Isa 
1976—80 rmajduje się kilka inwestycji 
które pozwolą na wydatny wzrost pro- 
duxcji ro!tnej i przemysłowej oraz dal- 
szą poprawę warunków życia ludnośd. 
Patrzymy wiec w przyszłość z optymz- 
mem. a od nas zależy, jakie reznitaty 
uzyskamy wspólną pracą. 
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Wieś jest jedna 


HALINA GÓRSKA 


eraz można mówić o tamtej sprawie z dystansem. Wte- 

dy — bolało. Przygotowały tę sztukę najlepiej, jak umia- 
ły, kradnąc dla niej gospodarski czas. Każdą wolniejszą 
chwilę poświęcały na próby, na szykowanie strojów, rekwizy- 
tów, dekoracji. Te było wspólne przedsięwzięcie kobiet z 
KGW i strażaków z Wyszeborca. Kiedy dziełu nic już nie 
brakowało z wyjatkiem gorących braw widowni, postanowio- 
no je wystawić w wyszeborskim pegeerze. I wtedy głowy 
wiejskich entuzjastów teutru ostudził kubeł zimnej wody. 
Dyrektor gospodarstwa brutalnie powiedział, co myśli o „do- 
morosłych artystach", i do wystawienia sztuki nie dopuścił. 

Stare dziejc Nie nia już tego dyrektora, ale... nie ma też 
amatorskiego zespołu. Żał, bo miara artystycznych osiągnięć 
nie zawsze może być jedynym kryterium wartości tego typu 
działania. Nie mówiąc już o tym, że oceny dokonano „awan- 
sem”, a jej forma nie zachecała do szukania dałszych zbli- 
żeń wsi z pegcerowskim sąsiadem. 

Zmienili się ludzie, znienił klimat wzajemnych stosunków 
chłopskiej i pegeerowskiej części wsi, chociaż... Jeszcze od 
czasu do czasu plącze się w wyszeborskich opłotkach duch se- 
paracji. Jest w tej wsi, urządzony społecznym wysiłkiem, se- 
zonowy dzieciniec — dobrodziejstwo dla rodzicow pracują- 
jących w polu i ich pociech. Rumowisko, do niedawna szpe- 
cące wieś, zamieniło się w ładny plac zabaw, z którego ko- 
rzysta około 50 dzieci do lat 11. Posiłki dla nich gotuje 
wy swoim dornu jedna z mieszkanek peegerowskiego osiedla. 
Urządzenia: huśtawki, drabinki, zjeżdżalnie itp. są darem ko- 
łek rolniczych. PGR (tak się tu w skrócie mówi, ale właści- 
wwie jest to Panstwowy Ośrodek Hodowli Zarodowej w WYy- 
szeborzu, woj. koszalińskie) zakupił zabawki, zaznaczając 
wszakże, iż powinny z nich korzystać tylko... dzieci pracowni- 
ków POHZ. Nie trzeba być pedagogiem, by przewidzieć wy- 
chowawcze skutki takiego pomysłu. Na szczęście obeszło się 
bez wielkiej wojny małych wyszeborzan, bo kobiety z Koła 
Gospodyń znalazły kompromisowe wyjście. Sam dokupiły 
trochę zabawek i nie zważając na sektory, wszystko dokład- 
nie pomieszały, aby cała dziecięca gromada bcz wyjątkow 
rnogła się zabawiać. 


interes ten sam 


Właściwie to mniej ważne, skąd wychodzi lekcja myślenia 
społccznego — kategoriami całego Środowiska. Ważne, że 
ktoś ją w porę podejmuje. Wydaje się, że w Wyszeborzu nad- 
szedł już czas, kiedy zrozumienie wspólnoty potrzeb zaciera 
sztuczny podział wsi. I w POHZ, i w gospodarstwie indywi- 
dualinyvm interes: kobiety jost przecicz ten sam: dobrze wy- 
chować dzieci, ładniej mieszkać, lepiej, mądrzej żyć. 

Kobieca integracja zaczęła się w Wyszeborzu na dobre od 
astworzenia Koła Gospodvń Wiejskich wspólnego dla miesz- 
Kanek wsi i tych z POHZ. Takich łączonych, pegecerowsko- 
— gospodarskich KGW, jest obecnie w tym województwie oXo- 
3o 60. W Wyszcborzu rolę „łączniczki” wzięła na siebie tow. 
Janina Błaszczyszyn. Od 18 lat członek partii, od niedawna 
przewodnicząca Wujęewódzkiej Rady Kół Gospodyń Wiejskich 


przy Radzie WZKR w Koszalinie. Swego prestiżu w Środowi- 
sku nie zawdzięcza ona pełnionej funkcji. Wybrano ją na to 
stanowisko, bo zaznaczyła swój udział w życiu wsi, bo nie ża- 
łuje czasu 1 fatygi na pracę społeczną, a skromność, z jaką 
to czyni, zjednuje jej przyjaciół. 

A trzeba wiedzieć, że przy tym wszystkim Janina Blaszczy- 
szynowa jest gospodynią mającą na głowie 10-hektarowe go- 
spodarstwo. Że hoduje kilka krów, cielaki, tuczniki. Że 4aj- 
muje się domem, dziećmi. Że karmi zwierzaki, nosi niezli- 
czone wiadra wody (wodociąg w bliskiej perspektywie, ale 
jeszcze go nie ma). Że planuje, kalkuluje, bo bez tego dziś 
dobrze gospodarować nie można. 

W koszalińskim WZKR mówią. że tow. Błaszczyszyn zjed- 
noczyła w swojej wsi środowisko chłopsko-pegcerowskie, 
Jakby na potwierdzenie tych słów znajdujemy ją właśnie 
w biurach POHZ, po drugiej stronie wyszeborskiej szosy. 

— NO, bo jest taka sprawa do obgadania: budynek po by- 
łej szkołe. który teraz stoi bezużytecznie (dzieci uczą się w 
szkole gminnej w Manowie), można by przeznaczyć na przed- 
Szkole dla dzieci ze wsi i z państwowego gospodarstwa. Irze- 
ba tylko przeprowadzić dość gruntowny remont. Gdyby się 
tego zechciał podjąć PORZ... One — kobiety s KGW, ocry- 
wiście włączyłyby się... - ś 

Nie padają modne słowa: Integracja, kooperacja. Mowi się 
o konkretnej sprawie, rozważając możliwości i przeszkody. 

— Teraz — ciągnie tow. Błaszczyszyn — łatwiej niż parę 
lat temu znaleźć wspólny język z władzami POHZ. Może 
dlatego, że dyrektorem jest kobieta i głównym księgowym 
również. 

Może. W każdym razie pękły nareszcie lody wzajemnej 
nieufności, w czym niemały udział skromnej gospodyni z Wy- 
azeborza. 

Na co dzień najczęstszy jest kontakt z głównym specjali- 
stą do spraw pracowniczych POHZ Jadwigą Michałowicz. Od 
kiedy kobiety z POHZ należą do jednego z wiejskimi Koia 
Gospodyń, nie brakuje wspólnych tematów: przedszkole, 
„dzieciniec, kursy, ogródki przydomowe. Właśnie, choćby te 
ogródki. " 

Janina Błaszczyszyn mówi oe tym. jaka to ważna Sprawa, 
żeby kobiety wiejskie miały pod ręką marchew, pomidory, 
rzodkiewki i w ogóle wszelką zieleninę, żeby racjonalnie ży- 
wiły swoich dornowników. Tradycji witaminowej kuchni na 
tym terenie nie było. Organizowane przez Koła Gospodyn 
kursy, szkolenia na ten temat, a także konkursy na najpięk- 
niejsze ogródki, obejmowały wszystkie kobiety — i te z £go0- 
spodarstw indywidualnych, i te z państwowych kombinatów. 


- 


Dom, który się lubi 


Zwiedzając ogrodki warzywne kobiet z POHZ, zaglaądejiny 
do jednego z mieszkań w osiedlu złożonym z kilku nosycih, 
piętrowych doniów. Jak to w sezonie robót polowych -— wię- 
kszość drzwi zamknięta, ale Rozalia Matejko nie wyszła dz: - 
siaj z domu. Młoda gospodyni, żona kierowcy z POH4. 0c.e- 
kuje powiększenia rodziny (na razie mają jedną 3.0-letnią 
córeczkę), chodzić w takim stanie trudno, a w domu zawsze 
się coś znajdzie do roboty. Ot, na przykład te przetwory 
z OwOCÓw... 

W spiżarni rząd: słoików z zimowymi zapasami. Janina 
Błaszczyszynowa zadowolona, zupełnie jakby to były jej wła- 
sne konfilury. Dlaczego? Bo widzi, że idea racjonalnego żY- 
wienia, którą z taką pasją propaguje, nie pozostaje ty!ko 
teorią wykładaną na kursach. 

Pod innymi względami to przypadkowo odwiedzone miesz- 
kanie też nie przynosi wstydu. Dwa pokoje, przestronna ku- 
ebhnia, łazienka z oknem. Meble na wysoki połysk, telew1zor. 
lodówka. 

— Wkrótce — powiada Rozalia Matejkowa — zrobi nam 
się ciasniej, trzeba będzie wstawić jeszc4e jedno łóżeczko... 
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przypomina mi się wcześniejsza rozmowa z sekretarzem 
KW PZPR w Koszalinie tow. Jerzym Chudzikiewiczem. Se- 
kretarz wspomniał, jak to przed sześciu czy siedmiu laty 
urządzono w Koszalinie zimowisko dla pegeerowskich dzieci. 
Zorganizowano im różne atrakcje. Któregoś dnia zadano dość 
banalne pytanie: „Co mi się na zimowisku najbardziej podo- 
bało?” Odpowiedź wielu dzieci była zaskakująca: „To, że mia- 
łem własne łóżko...” 


Za kolorowym płotem — wieś, kraj, świat... 


Małe pegeery na zasadzie naturalnych ciążeń kooperacyj- 
nych połączyły się w wielkie organizmy gospodarcze — kom- 
binaty. Jest ich w województwie 41. Niektóre, np. w Smardz- 
ku, gdzie istnieje wielka ferma hodowlana, to prawdziwie 
nowoczesne tabryki-żywności. Zatrudnionych tu ludzi dowozi 
się do pracy autokarami, a jeżdzą (bez przesady) w białych 
koszulach (w każdym razie jest to możliwe) i w takich wra- 
cają, bo na miejscu są szatnie, przebieralnie, prysznice. A po- 
za tym — większość procesów produkcyjnych całkowicie zme- 
chanizowana. 

W gospodarstwach indywidualnych mechanizacja nie posz- 
ła tak daleko. Zwłaszcza w hodowli, która stanowi główną 
domenę kobiet, prace wykonuje się przeważnie ręcznie, wiel- 
kim nakładem sił i czasu. Mimo wszystko i tu z każdym ro- 
kiem wkracza postęp, ułatwiający życie. 

Nie oznacza to bynajmniej rozwiązania wszystkich kobie- 
cych problemów istniejących bez względu na to, czy pracują 
w gospodarstwie indywidualnym, czy państwowym. 

Oczywiście, koszalińskie kobiety nie czekają bezradnie, aż 
ktoś te ich sprawy pozałatwia. 

Rozmawiamy na ten temat z tow. Jerzym Chudzikiewiczem 
i wiceprzewodniczącą Wojewódzkiej Rady Kobiet, wicepreze- 
sem WZKR i członkiem Prezydium Komisji Rolnej KW PZPR 
w jednej osobie tow. Anną Rogińską, 

A więc kobiety ziemi koszalińskiej urządzają sezonowe 
dziecińce (było ich w tym roku kilkaset, zapewniły opiekę 
kilku tysiącom dzieci), kolonie dla dzieci zaniedbanych (w br. 
2 turnusy po 150 dzieci, niektóre z nich KGW muszą nawet 
przy okazji specjalnie przyodziać). Kobiety ogłaszają dni czy- 
nu społecznego KGW na rzecz środowiska (w ub. roku ucze- 
stniczyło w nich ok. 25 tysięcy kobiet). Masowo biorą udział 
w konkursach „Gmina — mistrz gospodarności” oraz „Więcej 
warzyw, owoców i kwiatów”. To doprawdy imponujące, jak 
w ciągu mniej więcej 3 lat ukwieciły one otoczenie swoich 
domów. A te koszalińskie płoty — fantastycznie malowane 
w kwiaty, ciapki, rybki, sceny z bajek! Zjawisko gdzie in- 
dziej chyba nie spotykane. Wiele cennych inicjatyw wycho- 
dzi od kół gospodyń wiejskich, które zrzeszają 17 tys kobiet. 
Wśród nich wyróżniają się aktywnością członkinie partii 

W ubiegłym roku w Koszalinie i Szczecinku zorganisowano 
po raz pierwszy półroczne szkoły politycznego kształcenia ko- 
biet. W zajęciach uczestniczyły zarówno partyjne, jak i bez- 
partyjne mieszkanki wsi. 47 kobiet (30 w Koszalinie i 17 
w Szczecinku) otrzymało legitymacje kandydackie PZPR wła- 
śnie podczas uroczystego zakończenia zajęć w tych szkołach. 


b 4 

Kobieca inicjatywa to wielka siła, zdolna ospałe wioski za- 
mienić w prężne ośrodki społecznego i gospodarczego dzia- 
łania. Ale potrzebna jest współpraca kobiet mieszkających w 
jednej wsi, a zatrudnionych w różnych sektorach gospodarki. 
Chodzi o to, by nie podwajać wysiłków, nie konkurować, lecz 
współdziałać. Jeśli przedszkole — to wspólne dla całej 
wsi. Świetlica, klub, dom kultury — podobnie. A może na- 
wet wspólna stołówka w okresie prac polowych dla pegeero- 
wskich i chłopskich rodzin? Czemu nie? Wieś jest jedna. 

W Wyszeborzu udało się przełamać sztuczny mur oddzie- 


lająacy wieś od państwowego gospodarstwa. Ku wspólnemu 
pożytkowi 
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| NAUKAI KULTURA | 


Zadaniem wyższych uczelni jest kształtowanie 
twórczej, aktywnej i ideowej osobowości studentóu, 
kształcenie ich dla potrzeb socjalistycznego rozwoju 
kraju, wyrabianie w nich poczucia odpowiedzialno 
Ści za ten rozwój, kształtowanie socjalistycznej świa. 
domości i zaangażowanej patriotycznej postawy, roz- 
wijanie ambicji i umiejętności stałego samodzielne 
wzbogacania swej wiedzy i kwalifikacji. Zadania te 


określają obowiązki nauczycieli akademickich i treść 
działania SZSP. 


(Z Wytycznych KC na VII Zjazd, 
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EUGENIUSZ SPIECHOWICZ 
Prorektor Akademii Medycznej w Warszawie 


otrzeba intensyfikacji procesu dydaktyczno-wychowaw- 

czego bywała wielokrotnie dyskutowana na zebranisd 
podstawowych organizacji i egzekutywy KU naszej Akadenii 
Temu wyłącznie zagadnieniu były poświęcone dwa posiedze 
nia plenarne KU. W roku 1972 z inicjatywy Komitetu Ucze: 
nianego i władz uczelni przystąpiono do opracowania, po rii 
pierwszy w historii szkoły, planu pracy dydaktyczno-wych” 
wawczej Akademii Medycznej w Warszawie. 


4 a główne założenia planu przyjęto współpartnerstwo 
uczących się i nauczających oraz stwierdzenie, że dziala 
ność dydaktyczno-wychowawcza jest podstawowym obowiar 
kiem nauczycieli akademickich, a pozostałe ogniwa uceli 
powinny ułatwiać wypełnianie im tego zadania. Postanow: 
no również, że będzie to plan wieloletniej działalności, uu 
pełniany co roku nowymi inicjatywami i propozycjami W 
opracowanym projekcie pianu zosiało nakreślonych 10 gó* 


nych kierunków działania. Za pierwsze i najważniejsze uzna- 
no kompleksowe działania, zmierzające do ukształtowania 
sytwetki osobowej socjalistycznego lekarza i farmaceuty. Me- 
dycyna naszych czasów podejmuje szeroki krąg zagadnień 
o doniosłym znaczeniu społeczno-politycznym. Dlatego absol- 
went, którego wychowujemy, musi w pełni integrować waio- 
ry zawodowe i ideowe. 


Jeżeli realizowanie naszych zamierzeń wychowawczych ma 
być skuieczne, potrzebne jest spełnienie odpowiednich wa- 
runków wychowania, a mianowicie: 


4 


© działanie samych wychowawców powinno być zgodne 
z głoszonymT przez nich ideałami, nie bowiem bardziej nie 
szkodzi w procesie wychowawczym niż falsz; 


© wychowawcy powinni wzbudzać w wychowankach 
umiejętności samodzielnego myślenia i wyboru, a co za tym 
idzie — pobudzać proces samoedukacji i samowychowania. 


Zasada partnerstwa będzie realizowana — i to należy pod- 
kreślić z całą mocą — przez wszystkie komórki dydaktyczne 
AM. Należy przez to rozumieć zarówno działalność tzw. ka- 
tedr pozamedycznych (Filozofia. Studium Nauk Politycznych, 
Studium Wojskowe, Instytut Medycyny Społecznej itd.), jak 
i — przede wszystkim — zakładów klinicznych, gdzie wycho- 
wanie odbywa się przez wdrażanie studentów do praktyki 
lekarskiej wymagającej niejednokrotnie umiejętności samo- 
dzielnego podejmowania decyzji. Proces ten rozciąga się rów- 
nież na placówki pozauczelniane (np. szpitale miejskie, ośrod- 
ki leczenia ambulatoryjnego), które wydatnie mogą pomóc 
szkole w realizacji celów wychowawczych. Najskuteczniejszą 
bowiem metodą wychowawczą jest zawsze osobisty przykład 
wychowawcy © wysokim autorytecie zawodowym oraz moral- 
nym. 


Następnie zaprogramowano kierunek działania i zakres 
obowiązków dyscyplin paramedycznych. Miało to na celu in- 
tezrację poczynań tych jednostek w zakresie kształtowania 
światopoglądu materialistycznego. Postulowano powołanie ze- 
społu, który miał się zająć analizą programu dydaktycznego 
takich jednostek, jak Zakład Filozofii, Historii Medycyny 
1 Farmacji, Biologii, Psychiatrii oraz Studium Wojskowe 
i Studium Nauk Politycznych. Opracowane programv miały 
być korelowane z programami naukowymi i szkoleniowymi 
SZSP. 


Za kolejny ważny punkt uznano działania znnerzające do 
kształtowania sylwetki pacowników naukowych i metod ich 
oddziaływania na młodzież. W celu podniesienia poziemu ka- 
ary nauczającej postulowano wprowadzenie dtugotrwalego 
szkolenia pedagogicznego, które powinno być obowiązkowe 
dła nowo przyjmowanych asystentów. 


Określona została również rola organizacji młodzieżowej 
ww kształtowaniu postaw ideowych studentów. 


Za sprawę wprawdzie kontrowersyjną, ale godną rozważe- 
nia uznano projekt zasad oceny punktowej wyników naucza- 
mia i pracy społecznej. W myśl tego projektu pewna liczba 
absolwentów, która zgromadziłaby największą ilość punktów, 
miałaby możność wyboru miejsca pracy warunkowanej po- 
*drzebami uczelni. Proponowane inicjatywy miały na celu 
stworzenie bodźców do rzetelnej nauki i większego zaangażo- 
wania w pracy społecznej. Autorami tego projektu była grupa 
ałziałaczy SZSP. 


W następnych kilku punktach omówiono konieczność wpro- 
wadzenia nowych form dydaktycznych, 


W instytutach jednoimiennych postulowano opracowanie 
przewodników dydaktycznych dła studentów. Omowione z0- 
stały rówmież korzyści nauczania zblakowanego, z zaleceniem 
rozwijania tej formy szkolenia wszędzie tam, gdzie jest to 
możliwe. | 

W celu większego upraktycznienia studiów i zapoznania 
studentów 2 terenem ich przyszłej pracy zawodowej postulo- 
wano rozwijanie szkolenia na bazie szpitali miejskich oraz 
organizowanie zajęć w lecznictwie otwartym, w ambulato- 
riach przemysłowej i rejonowej służby zdrowia. 


Podkreślona została również konieczność zaopatrzenia sal 
wykładowych w nowoczesne pomoce audiowizualne, z poda- 


niem konkretnych propozycji, pozwalających na poprawę ist- 


niejącego stanu. 


W celu umożliwienia szczególnie uzdolnionej młodzieży po- 
szerzenia zasobu wiadomości z zakresu interesujących ją dy- 
scyplin zaplanowano wprowadzenie zajęć fakultatywnych, 
początkowo w formie wykładów na najbardziej aktualne te- 
maty współczesnej medycyny. 


Na zakończenie wiele miejsca poświęcono problemowi stu- 
denckiego ruchu naukowego, który powinien najbardziej 
zdolnym i pracowitym studentom stworzyć warunki do wcze» 
snego rozpoczęcia pracy naukowej. 


Nowa koncepcja miała polegać na przejęciu przez uczelnię 
bezpośredniej odpowiedzialności za działalność kół nauko- 
wych. Zgodnie z tym postulatem działalność kół powinna 
być włączona do planu naukowego uczelni, a za działalność 


- kół byliby odpowiedzialni kierownicy jednostek dydaktycz- 
no-naukowych. 


mawiany projekt planu pracy dydaktyczno-wychowaw= 

czej uczelni został przesłany wszystkim jednostkom dy- 
daxtycznym i organizacjom działającym w AM z prośbe 
© uwagi i propozycje. Po ich otrzymaniu został opracowany 
ponownie it prze łstawiony do zatwierdzenia na wspólnym 
posiedzeniu Rad. Wydziałów Lekarskiego i Farmaceutycznego. 
Po dyskusji został oceniony pozytywnie i zatwierdzony jako 
program działania uczelni. 


Z perzpektywy prawie trzech lat można przedstawić pierw- 
sze wyniki realizacji omawianego planu oraz ocenić stosowa- 
ne dotychczas metody pracy. 


Ukształtowanie właściwej sylwetki przyszłego absolwenta 
— pracownika socjalistycznej służby zdrowia zostało uzna- 
ne za najważniejsze zadanie uczelni. Praca nad ukształtowa= 
niem zespołu właściwych cech osobowych jest zadaniem ciąg- 
łym, gdyż stale zmieniające się warunki wymagają stworzenia 
określonych sytuacji, preferujących wytwarzanie i utrwala- 
nie pożądanych cech. Działalność praktyczna w tym kierun- 


| ku jest prowadzona w różnych układach i zespołach. 


Poszczególne organizacje partyjne objęły opiekę nad po- 
szczególnymi latami studiów i są odpowiedzialne za poziom 
pracy ideowo-wychowawczej. Dobór organizacji jest zależny 
od tego, na którym roku studiów jej członkowie — nauczy- 
ciele akademiccy mają najwięcej zajęć ze studentami. Po- 
zwala to na lepszy kontakt z młodzieżą.na bezpośredni przy- 
kład osobowy i prezentację wzorów personalnych w konkre- 
tnym codziennym działaniu 


Głównie, chociaż nie wyłącznie, z grupy członków partii * 


i młodych asystentów, b. aktywistów SZSP, rekrutują się 
opiekunowie tzw. małych grup studenckich. Instytucja opie- 
kunów ma już pewne tradycje w naszej uczelni. Zdała ona 
egzamin zwłaszcza na pierwszym roku studiów. Zadaniem 
opiekunów małych grup studenckich (pięcioosobowych) jest 
ułatwianie młodzieży, zwłaszcza pochodzącej ze wsi i małych 
miasteczek, adaptacji w środowisku akademickim, jak rów- 
nież wytworzenie interpersonalnych więzi pomiędzy uczącymi 
się i nauczającymi na zasadach współpartnerstwa. Temu sa- 
memu celowi służą również tzw. treningi adaptacyjne, pro- 
wadzone w grupach dziekańskich I roku, a kierowane przez 
asystentów i studentów lat starszych, którzy w tym celu 
zostali przeszkoleni na specjalnym seminarium zorganizowa- 
nym przez nasz Zakład Dydaktyki. 


Na marginesie należy wspomnieć o wielkich walorach wychowaw- 
czych, jakie ma zatrudnienie studentów starszych lat w charakte- 
rze p.o. asystentów. Niestety, obecne przepisy nie pozwalają na 
finansowanie wynagrodzeń studentów pełniących obowiązki dydak- 
tyczne, co znacznie ogranicza zasięg oddziaływania. 


Przedstawiciele organizacji partyjnych są również delega- 
tami do rad pedagogicznych, działających na każdym roku. 
W skład rad wchodzą studenci i przedstawiciele zakładów 
biorących udział w nauczaniu na danym kursie. Wspólne, 
systematyczne spotkania studentów i nauczycieli akademi- 
ckich pozwalają na bieżącą ocenę działalności dydaktycz- 
nej oraz wprowadzenie zmian zgodnych z postulatami mło- 
dzieży. Uprawnienia rad i obecność prodziekana na ich po- 
siedzeniach pozwalają na podejmowanie natychmiastowych 
decyzji, ułatwiających i udoskonalających tok nauczania. 
Praca rad pedagogicznych jest koordynowana na szczeblu 
Rady Szkoły de Spraw Młodzieży, w której skład wchodzą 
wszyscy przewodniczący rad pedagogicznych. 


Rada Szkoły w warszawskiej Akademii Medycznej spełnia 
rolę koordynatora wielu poczynań w zakresie pracy dydak- 
tyczno-wychowawczej oraz zajmuje się problemami socjal- 


no-bytowymi młodzieży. Posiedzenia Rady stanowią forum, 


na którym przedstawiciele młodzieży i nauczycieli akademi- 
ckich oceniają skuteczność stosowanych metod działania, 
wprowadzają projekty nowych inicjatyw i integrują pracę 
różnych organizacji, działających na terenie uczelni. Rada 
jest ciałem opiniodawczym dla prorektora do spraw dydak- 
tyki i wychowania. 


Pozytywną rolę spełnia również prowadzone od kilku lat 
szkolenie pedagogiczne kadry nauczającej. W ubiegłych la- 
tach zajmowały się tym władze rektorskie, a obecnie jest ono 
kontynuowane przez Zakład Dydaktyki. Jest ono oparte na 
tworzeniu tzw. grup entuzjastów nowych metod dydaktycz- 
nych. Grupy kilkuosobowe, zmieniające się w zasadzie co 
roku, nie mniejsze jednak niż po dwie osoby z poszczegól- 
nego zakładu, uczestniczą w ciągu roku w okresowych semi- 
nariach i wykładach poświęconych nowoczesnym metodom 
nauczania, a następnie biorą udział w stacjonarnym, dwuty- 
godniowym kursie, na którym uzupełniają i utrwalają zdoby= 
te uprzednio wiadomości. Kurs taki umożliwia również lepsze 
wzajemne poznanie i nawiązanie kontaktów osobistych oraz 
wymianę poglądów. Grupy takie uczestniczą również w wy- 
jazdach szkoleniowych do innych ośrodków akademickich 


w kraju, w których stosuje się nowoczesne metody i sprzęt 
dydaktyczny. 


W celu właściwej informacji o studiach medycznych i lep- 
szego przygotowania młodzieży do egzaminu wstępnego zo- 
stał powołany rektorski mespół do spraw opieki nad kandyda- 
tami na studia, który pr "cowe przez cały rok. Zespół ten orga- 


nizuje dla młodzieży z klas licealnych Warszawy i wojewódz- 
twa niedzielne spotkania, na których informuje o warunkach 
studiów. W spotkaniach takich rocznie uczestniczy około 
1200 osób. 


* Drugi rok działa już w uczelni zespół, którego zadaniem 
jest integracja działalności dyscyplin paramedycznych w za- 
kresie kształtowania światopoglądu materialistycznego. Ze 
spół ten analizuje program dydaktyczny jednostek, starając 
się wprowadzać do treści nauczania jednolite naświetlenia, 
zgodne z zasadami filozofii marksistowskiej. W myśl zało- 


Nowe gmachy Akademii Medycznej 


żeń plany działania powinny być koordynowane z programąa- 
mi szkoleniowymi SZSP. 


Tradycją naszej uczelni są organizowane od kilku lat kon- 
kursy pod nazwą „Primi inter pares”, w których wybierani 
są najlepsi studenci z grupy, roku, a w końcowym etapie 
najlepsi absolwenci wydziału. Kryterium oceny są b. dobre 
wyniki w nauce, jak również zaangażowanie w pracy społe- 
cznej. Najwyższą nagrodą jest zdobycie odznaki „Złotego 
Eskulapa”, która upoważnia jej posiadacza do wyboru miej- 
sca pracy po ukończeniu studiów. 


Na specjalną uwagę zasługuje działalność studenckich kól 
naukowych, których zasady działania zostały w bieżącym ro- 
ku na naszej uczelni nieco zmodyfikowane. Z perspektywy 
kilku ostatnich lat można zaobserwować zjawisko zwiększa- 
nia zainteresowania młodzieży problemami zawodowo-nauko 
wymi. Na bazie kół naukowych, przy poparciu dziekanatów, 
w bieżącym roku akademickim wprowadzono po raz pierw- 
szy nauczanie indywidualne dla niewielkiej grupy najzdo!- 
niejszych i najbardziej pracowitych studentów. Celem nau- 
czania indywidualnego jest umożliwienie studentom uzyske- 
nia już w czasie studiów pewnego stopnia specjalizacji w in- 
teresującej ich dyscyplinie. 


niniejszym artykule zostały wymienione tylko niektóre 
w. codziennych poczynań wychowawczych i dydaktycz- 
nych realizowanych w warszawskiej Akademii Medycznej. 
Nie wszystkie są realizowane w sposób całkowicie zadowa* 
lający. niemniej wydaje się, że okres ostatnich lat nie m 
stał zmarnowany, nastąpiła zmiana stylu działania i co waż 
niejsze, w świadomości większości nauczycieli akademickich. 
którzy dostrzegają celowość, a nawet kon'eczność dalszej 
intensyfikacji procesu dydaktyczno-wychowawczega 
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KULTURA I JEJ TWÓRCY 


_ PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


WZEEZWEZ CEZ RZB ZZ CZATY TRZE ZER OEB RE DRE ZR ZSEZZZAZOTÓOYÓ ZOO BRE ZZ OWO ZOOZOO DRO WC EOOZEO R 


Zaraz po VI Zjeździe kierownictwo 
partyjne zainicjowało żywy dialog ze 
środowiskami btwórczymi. Pozwolił on 
na licznych naradach. spotkaniach i 
konsultacjach z jednej strony poznać 
problemy nurtujące środowiska, z dru- 
giej zaś umożliwił przekazanie twórcom 


 pryncypiów polityki kulturalnej partii 


oraz oczekiwań i nadziei. jakie partia 
wiąże z twórcami polskiej kultury. Moż- 
na chyba dziś stwierdzić, że kredyt zau- 
tania okazany twórcom i wiara w ich 
dobrą wolę zapoczątkowały proces 
zmian w świadomości środowisk twór- 
czych, zbliżając te środowiska do celów 
ideowych wytyczonych przez partię. 


Potwierdzeniem umocnienia socjali- 
stycznego nurtu we współczesnej kultu- 
rze były liczne wartościcwe manifesta- 
cje artystyczne, związane z takimi wy- 
darzeniami, jak obchody 30-lecia PRL, 
zwycięstwa nad faszyzmem,  30-lecia 
powstania PPR, jubileusz Ludowego 
Wojska Polskiego. Miarą osiągnięć na- 
szych twórców był aplauz, z jakim spo- 
tykały się ich dzieła w krajach socjali- 
stycznych. a zwlaszcza w ZSRR w 
„Dniach Kultury Polskiej”. Wysoką 


rangę dzieł powstających w ośrodkach . 


pozastołecznych ukazały setki imprez w 
ramach .,.Panoramy XXX-lecia". 


Intensyfikacja wymiany kulturalnej z 
zagranicą ugruntowała w ostatnich la- 
tach wysoką pozycję kultury polskiej. 
Jest to tym ważniejsze, że we współcze- 
snej sytuacji coraz szerszej  kon- 
frontacji ideologicznej w warunkach 
pokojowego współistnienia kultura sta- 
je się jednym z najważniejszych fron- 
tów walki klasowej o oblicze duchowe 
spoleczeństwa przyszłości. 


Po raz pierwszy w obecnym okresie 
międzyzjazdowym sprawy kultury były 
tak wiele razy przesimioten zaintereso- 
wania Biura Politycznego KC. które u- 
chwaliło program nowoju kinemato- 
grafii, radia i telewizji, określiło rolę i 
zadania ruchu wydawniczego, określiło 
zasady i kierunki wymany kulturalnej 
z zagranicą. a co najważniejsze. przyięło 
kogopleksowy program rozwoju kuliu- 


chwała VI Zjazdu określiła Ścisły związek ekonomiki, polityki i kultury 
w rozwoju socjalistycznego społeczeństwa. Oxreślenie kultury w uchwale 


VI Zjazdu jako 


„istotnej płaszczyzny zintegrowanege rozwoju społecznego, 


a w szczególności jako ważnego warunku postępu w sferze produkcji, socjali- 
stycznej moralności i stosunków międzyludzkich” — stanowiło zasadniczą jako- 
ściową zmianę, która pozwoliła na nowe ukształtowanie polityki kulturalnej, 


ry do 1990 roku, rysujący perspektywy 
jej socjalistycznego rozwoju. Również 
dzięki inicjatywie instancji partyjnych 
opracowano perspektywiczne programy 
rozwoju kultury w większości regio- 
nów, dysłeutowane następnie na plenar- 
nych posiedzeniach komitetów wojewó- 
dzkich. Obecnie, w nowej strukturze ad- 
ministracyjnej, wymagają one aktuali- 
zacji. 

W ciągu ostatnich czterech lat partia i 
rząd powzięły szereg decyzji zmieniają- 
cych sytuację socjalną twórców i pra- 
coowników kultury. Dokonano regulacji 
honorariów autorskich w głównych 
dziedzinach twórczości, rozszerzono po- 
moc w upowszechnianiu dzieł plastycz- 
nych, otwierając jednocześnie korzystne 
dla twórców możliwości eksportu ich 
prac za granicę. Objęto opieką lekarską 


1 ubezpieczeniami społecznymi wszyst- 


kich twórców nie zatrudnionych etato- 
wo, wszystkim zatrudnionym zaś przy- 
znano dodatkowe urlopy na pracę twór- 
czą. Wreszcie, co niezmiernie ważne, 
stworzono system emerytalny dla twór- 
ców i ich rodzin — pierwszy akt praw- 
ny tego typu w skali: światowej. 


W ciągu tych lat nastąpił wyraźny 
proces umacniania się związków między 
twórcami a społecznymi odbiorcami 
kultury, którzy zaczęli mieć coraz wy- 
raźniejszy wpływ na kształt twórczości 
kulturalnej. Wyraźnie zwłaszcza wzro- 
słą czynna rola  wielkoprzemysłowej 
klasy robotniczej jako uczestnika pro- 
ocsów rozwoju kultury. Znajduje to wy- 
raz zarówno w zwiekszamiu się roli: me- 
cenatu zakładów przemysłowych i o- 
środków robotniczych nad twórczością, 
jak też w dobrych wynikach akcji „SO- 
jusz świata pracy z kulturą i sztuką”. 
Nawiązanie wzajemnych kontaktów, 
roonvimiecie dialogu, poznanie problena- 
tyki środowiska robotniczego przez 
twórców i warsztatu twórcy przez klasę 
robotniczą jest niezbędne dla obu stron. 


Naczelną wartością w kulturze Socia- 
listycznej jest człowiek, jego Życie j 
praca. walka jednostki o penscechne 
szacie i rowwoj wspoinoiy luxrzkiej. 


jak też na podjęcie szeregu spraw od lat czekających na załatwienie. 


Dlatego niezbędne jest kształtowanie 
przez cały system życia kulturalnego 
społeczeństwa i przez twórczość artysty- 
czną tych cech kultury osobistej czło- 
wieka socjalizmu, które decydują o je- 
go zdolności do realizacji naczelnych 
wartości tdeowych i społecznych, a 
szczególnie: poczucia odpowiedzialności 
za siebie, osobistej odwagi i godności, 
samokontroli 1 samodzielności, pełnej 
świadomości roli pracy własnej i sza- 
cuniku dla pnacy innych, optymizmu ży- 
ciowego. 

Tak więc celem, do którego dążyła 
polityka kulturalna partii między Zjaz- 
dami i który będzie przyświecał jej pra- 
cy po VII Zjeździe, jest, by bogactwo ta- 
lentów i siły twórcze środowisk arty- 
stycznych sprzęgać ze sprawą socjali- 
stycznego przekształcania  społeczeń- 
stwa. 


Wynika to już z Wytycznych KC na 
VII Zjazd, które wyraźnie stwierdzają, 
że: „Wspólnym obowiązkiem partii i 
twórców jest troska o socjalistyczną, hu- 
manistyczną treść naszej kultury naro- 
dowej, © jej kształt ideowy, zgodny Z 
pryncypiami naszego ustroju, z najlep- 
szymi tradycjami polskiej kultury | 
Sztuki. Kultura powinna uczestniczyć 
w procesie rozwoju naszego kraju dzie- 
łami na miarę wysiłku i dokonań ludzi 
pracy, stanowiącymi artystyczne Świa- 
dectwo tych cennych wartości, które 
Polska Ludowa wniosła ł wnosi do dzie- 
jów naszego narodu i całej ludzkości”. 

Jeśli mówimy: socjal'styczna kultura, 
socjalistyczna sztuka — to nozuUm.:emy 
pod tymi pojęciami takie dzieła i take 
wartości, które budują wiezie miedzy !'u- 
dzikie w sterze przeżyć duchowych. two- 
rzą klimat wspólnoty i WSDOLODOW 2 
dzialności, umacniają zwiazki miedzy 
dynamicznym rozwojem gospodarczym 
i społecznym a narastaniem socjalizmu 
w szczególnie ważnej sferze psychiki 
społecznej. 

Ostatnie lata, dzięki wielu inicia*v- 
wom i działaniom partii. 
wóród alstywu przekonanie. że wInśri- 
wie pojmowana kultura staje się w u> 


wytworzyły 
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stroju socjalistycznym ważnym czynni- 
kiem stymulającym dalszy rozwój spe- 
łeczno-gospodarczy, że jej rola będzie w 
tej dziedzinie nieustannie wzrastać, że 
zaniedbanie jednej z głównych sfer łu- 
dzkiej działalności może mieć nicobii- 
czalne w skutkach konsekwencje społe- 
czne. 

Dlatego opierając się na dotychczaso- 
wych osiągnięciach 1 wysokiej randze, 
jaką partia nadaje sprawom kultury, 
niezbędne jest dalsze rozwijanie i do- 
skonalenie naszych partyjnych działań 
w tym zakresie. 


m Potrzebne jest stale zielone światło 
dla twórczości wyrażającej prawdę o 
trudnych konfliktach moralnych i psy- 
chicznych, dla dzieł dających artystycz- 
ny wyraz ideowej motywacji działania 
ludzi naszej epoki. 

m Niezbędne jest dalsze umacnianie 
więzi twórców ze społeczeństwem, Z 
kiasą robotniczą, wytwarzamie w nich 
dumy z osiągnięć nanodu, aby czudi się 
współodpowiedziaini za jego przyszłość, 
aby pobudzałi wrażliwość społeczną 1 
zaangażowanie. 

BE Konieczne jest nnaczne wzmożenie 
wysiłków w wyrównywaniu szans do- 
stępu do dóbr kultury, w szczególności 
dła środowiska wiejskiego. 

M Intensyfikacji wymagają, rozpo- 
częte w ciągu ubiegłych czterech lat, 
działania mające na celu zabezpieczenie 
od dalszego zniszczenia zabytków kul- 
tury materialnej, które są dowodami 
historycznej rangi narodu, obiektami © 
dużej sile oddziaływania na psychikę 
współczesnego społeczeństwa. 

Obecnie, w okresie przedzjazdowym, 
przed każdym członkiem partii w środo- 
wisku kultury stoł konieczność udziele- 
nia sobie wyraźnej odpowiedzi w na- 
stępujących sprawach : 

© Jaki był mój wkład w inspirację 
treści socjalistycznych, współbrzmią- 
cych z potrzebami społecznymi i prefe- 
rencjami polityki kulturalnej partii? 

© W jakim kierunku moja twórczość 
lub działalność organizatorska kształtu- 
je zainieresowania duchowe naszego 
społeczeństwa? Na ile przyczynia się do 
formowania socjalistycznej moralności i 
poszerza horyzonty myślowe odbiorców ? 


© Jak rozszerzyć uczestnictwo w kul- 
turze, jak dotrzeć z treściami kultury 
socjalistycznej do nowego widza i słu- 
chacza? 


© Jak usprawnić administrowanie 
kulturą? 

Słowem, jaki był mój wkład i wkład 
mego środowiska w realizację uchwały 
VI Zjazdu, jakie konkretne wnioski dla 
siebie i swego środowiska należy wycią- 
gnąć w dyskusji przedziazdowej z ogól- 
nych stormułowań Wytycznych. 


Polska Akademia Nauk w terenie 


Pożyteczna współpraca. 


WIESŁAW WIÓRKIEWICZ 


ESEE GZ KZREPSZIE CE KOKO PECET ORA 


wiązki Polskiej Akademii Nauk z poszczególnymi regionami kraju są sze. 
rokie i różne. Wynikają one z funkcji PAN i jej zadań koordynatera badać 
naukowych. Komitet Zakladowy PZPR PAN, korzystając ze społecznego zaan- 
gażowania członków partii i aktywu związkowego, stara się inicjować i pręwa- 


dzić przedsięwzięcia wyprzedzające 


zwiąski. 


Interesującym tego przykładem jest 
współpraca z regionem kieleckim. Za- 
początkowało ją w latach sześćdziesią- 
tych utwoazenie w powiecie białobrze- 
skim tzw. szkoły polityczno-zawodowej 
z zakresu nauk politycznych i rolni- 
czych dla tamtejszego aktywu oraz obję- 
cie opieką muejsoowego liceum ogółno- 
kształcącego. 

Ta działalność  polityczno-społeczna 
była wysoko oceniana zarówno przez 
aktyw partyjny Akademii, jak i włauze 
wojewódzkie Kielc. Doświadczenia tego 
okresu stały się postawą rozwinięcia 
szerszej współpracy. Powstanie na ie- 
ranie Kielecczyzny dwóch szkół wyćż- 
szych, poważny rozwój przemysłu na 
tych ziemiach — zachęcały do Szukania 
nowych form i metod współdziałania. 

Placówki Polskiej Akademii Nauk ak- 
tywnie uczestniczą w rozwiązywaniu 
problemów naukowych i technicznych 
zgłaszanych przez zakłady przemysłowe 
regionu. Za prace nad uruchomieniem 
systemmi sterowania kompleksowego w 
Hucie Szkoła Okiennego w Samdomie- 
rza1 zespół pracowników Zakładu Syste- 
mów Automatyki Kompleksowej PAN i 
Huty „Sandomierz” uzyskał w bieżą- 
cym roku nagrodę sekretarza naukowe- 
go PAN. Istotne znaczenie ma współ- 
działanie placówek Akademii z kielec= 
kimi szkołami wyższymi. Wielu pra- 
cowników prowadzi wykłady i kieruje 
zakładami badawczymi. Na podkreślenie 
zasługuje współdziałanie Instytutu Pad- 
stawowych Problemów Techniki z Poli- 
techniką Świętokrzyską w zakresie ba- 
dań, organizowania sympozjów nauko- 
wych krajowych i zagranicznych oraz 
kształcenia kadr ze stopniem doktora. 

Placówki Oddziału PAN w Krakowie 
współpracowały w zaleresie badań geo- 
logicznych, archeologicznych, hydrologi- 
cznych, hydnobiologicznych, zagospoda- 
rowywamia ziem górskich, rozwoju i 
prognozowania taystyki itp. W Kiel- 


bądź poszorzające te instytucjonalne 


cach działa stacja naukowa « Zakładu 
Ochrony Przycody Sekcja Świętokrzy- 
ska Komitetu Zagospodarowania Ziem 
Górskich eraz inne ośrodki PAN. 

Komitet Zakładowy PZPR PAN. oce- 
niając związki między placówkami PAN 
a regionem kieleckim, uznał za oe!owe 
i możliwe dalsze rozszerzenie współ” 
działania i pomocy we wszystkich dzie- 
drinach będących przedmiotem badań 
naukowych Akademii, a także w zakre- 
sie sykolenia I doskonalenia kadr. 


W maju br. w Jodłowym Dworze w 
Górach Świętokrzyskich pracowała e- 
gólnopelska Szkoła aktywu partyjnego 
PAN. Z imicjatywy KZ PAN i Komiietu 
Wojewódzkiego w Kielcach zorganizo- 
wano w trakcie jej trwania spotkanie 
z aktywem - gospodarnczo-technicznym 
regionu  Poprzedziło je zwiedzenie 
głównych ośrodków przemysłowych | 
gospodarczych regionu. 

Bardzo owocna była wspólna narada 
aktywu PAN i aktywu regionu. W trak- 
cie narady aktyw partyjny PAN. regre- 
zenbtowany przez sekretarzy wydziałów 
PAN lub ich zastępców, dyrektorów i 
wicedyrektorów onaz sekretarzy pod- 


stawowych organizacji partyjnych 
większości ' instytutów naukowych. 
przedstawił projekt programu badan 


podstawowych w placówkach Akademi 
w latach 1976—1980, natomiast przed- 
stwiciele. miejsoowych zaxładów i szał 
scharakteryzowali potazeby zakładów 
przemysłowych i wyższych szkół regio 
nu kieleckiego w zakresie nauki i po- 
stępu technicznego. 

W wyniku przedstawionych mater a- 
łów ekazało się, że znaczna część tema- 
tów i zagadnień zaprezentowanych 
przez przedstawicieli zakładów produk- 
cyjnych wiąże Się z programem badaw- 
czym PAN na lata 1976—1880. Usetalomeo. 
Że część tematyki — pe skoakretyro"- 
waniu celów i warunków. jakim powio- 
ny adpowiaiać wynską badań z puakiw 
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widzenia użytkowników — może być 

włączona do planów kooudynacyjnych 

PAN. 

Komitet Zakładowy w celu skoordy- 
nowania współpracy między PAN a re- 
gionem powołał w trakcie trwania sziko- 
ły aktywu partyjnego specjalny zespół, 
który opracował wiele wniosków. War- 
to tu wymienić: 

—— potrzebę i możliwość rozwinięcia w 
regionie wyspecjalizowanego zaple- 
cza naukowo-badawczego, opartego 
na zakładach kieleckich szkół wyż- 
szych i udziale placówek PAN. Ww 
pierwszej fazie takie zespoły można 
utworzyć przy Politechnice Święto- 
krzyskiej dla tematów ochrony śro- 
dowiska, walki z hałasem w zakła- 
dach przemysłowych, automatyzacji 
procesów przemysłowych, optymali- 
zacji konstrukcji przemysłowych i 
budowlanych; 

— możliwość zlecania rozwiązywania 
określonych tematów placówkom 
naukowym PAN; 

— udzielanie pomocy w kształceniu i 
doskonaleniu kadr naukowych dilą 
Politechniki Świętokrzyskiej i Wyż- 
szej Szkoły Pedagogicznej w formie 
studiów doktoranckich, stażów pra- 
cowników w placówkach Akademii, 
kontraktowego zatrudniania delego- 
wamych pracowników w placówkach 
PAN, stażów pracowników PAN w 
zakładach produkcyjnych regionu I 
szkołach wyższych; 

— umieszczanie publikacji  nauko- 
wych pracowników szkół kieleckich 
w czasopiśmiennictwie naukowym 
PAN; 

— uruchomienie wojewódzkiej  pra- 

cowni infonmacji naukowej i tech- 

nicznej oraz przeszkolenie kadry w 

tym zakresie. Ośrodek Informacji 

Naukowej PAN obejmie kieleckie 

szkoły wyższe systemem informacji 

mikrofiszowej już od bieżącego roku 
alkademickiego. 

Są to, oczywiście, tylko przykłady 

wniosków opracowanych przez zespół, 

Obecnie przygotowuje się w Politech- 
nice Świętokrzyskiej wystawę apara- 
tury naukowej i kontrolnej produkowa- 
nej w placówkach PAN. Opracowuje się 
także konkretne tematy związane z po- 
trzebami regionu, które będą rozwiąży= 
wane wspólnie. 


Komitet Zakładowy PAN przywią- 
zuje duże znaczenie do tej współpracy, 
gdyż może ona przynieść liczne efekty 
naukowe i gospodarcze. 

Na podkreślenie zasługuje życzliwa 
atmosfera, jaka wytworzyła się między 
działaczami partyjnymi z placówek A- 
kademii a aktywem społeczno-gospo- 
darczym regionu. Obopólne zaintereso- 
wanie i partyjna atmosfera rokują na- 
dzieję osiawnięcia konkretnych rezulta- 
tów współpracy. 
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RADIO I TELEWIZJA 
w szkoleniu partyjnym 


związku z inauguracją nowego 

roku szkolenia partyjnego ra- 
w i telewizja rozpoczęły nadawanie 
audycji przydatnych w oświacie po- 
litycznej. 


AUDYCJE RADIOWE 


W radiowym cyklu: „Studłum 
Wiedzy Polityczno-Społecznej” w IV 
kwartale br. zostaną nadane nastę- 
pujące audycje (co tydzień, w każ- 
dy piątek o godz. 16.00 — 16.15, w 
programie II): 


październik 


LU 

1. Dialektyka, ujęcie przedmarksistow= 
skie I koncepcja marksistowska — 3.X. 

2. Narodziny masowych partii robotni- 
czych — 10.X. 

3. Sukces i kariera — 17.X. 

4. Naród jako KEUZODE historyczna — 
24.X. 

5. Marksistowska teoria struktury spo- 
łecznej — 31.X. 


listopad 

6. Państwo socjalistyczne, jego funkcje, 
rola 1 tendencje rozwojowe — ?7.XI. 

1. Prekursorzy marksizmu w Polsce — 
14.X1. 

8. Swiątopogląd i jego funkcje społecz- 

ne — 21.XI. 

9. Rewolucyjne przemiany w XX wieku 
— 28.X1. 

grudzień 


10. Polski ruch robotniczy w walce z fa- 
szyzmem — 5.XII. 

11. Marksizm o źródłach wiedzy i dro- 
gach poznania — 12.XII. 

12. Świadomość społeczna i jej wpływ na 
rozwój społeczny — 19.XII. 


W programie z cyklu „Człowiek, 
społeczeństwo, ideologia” Polskiego 
Radia nadane zostaną w IV kwarta- 
le br. 20-minutowe programy reali- 
zowane z udziałem naukowców z In- 
stytutu Podstawowych Problemów 
Marksizmu - Leninizmu. (Pierwsze 
dwa tematy zostały nadane we wTze- 
sniu.) 
październik 
3. Procesy egalitaryzacji stosunków spo- 

łecznych w socjaizmie. Zacieranie 

różnie klasowych. — (2.X. godz. 18.40 

— 19.00, pr. II) 

4. Klasa robotnicza na obecnym etapie 
rozwoju budownictwa socjalistycznego. 
Jej kierownicza rola w życiu kraju. 
— (16.X. godz. 18.40 — 19.00, (pr. II) 


listopad 


5. Przemiany struktury na tle procesów 
społecznych w socjalizmie (industria- 
lizacja, urbanizacja, demokratyzacja 
życia społecznego, przemiany w dzie- 
dzinie oświaty). — (6.X1. godz. 18.40 — 
19.00. Pr [I) 

6. wzory konsumpcyjne a system 
tości w socjalizmie. — (20.XI. 
168.40 — 19.00, pr. 11) 


war- 
godz. 


grudzień 


3. Stosunki międzyklasoweę w socjalizmie 
(klasa robotnicza a chłopi, klasa ro- 
botnicza a inteligencja) — (4.XII. godz. 
18.40 — 19.00, pr. II) 


8. Aktywność polityczna klas 1 warstw 
społecznych a cele i zadania — (18.XII. 
godz. 18.40 — 19.00, pr. IT) 


Tematy audycji NURT przygoto- 
wanych na IV kwartał 1975 w Pol- 
skim Radio — we wtorki i czwart- 
ki w godz. 20.05 — 20.25 (program 
I, powtarzane w środy i piątki ra- 
no w godz. 6.10—6.30 (pr. I) 


październik 


1. Podstawowe części składowe życia 
społecznego — doc. dr J. Ruszkie- 
wicz (2.X.) 

2. Zjawiska, kategorie (ekonomiczne i 
polityczne), prawa ekonomiczne i po- 
lityczne — prof. dr S. Żurawicki 
(9.X.) 

3. Istota dialektycznego i materialistycz= 

nego pojmowania społeczeństwa i 

człowieka — prof. dr K. Ochocki 

(16.X.) 

Praca ludzka — doc. dr hab. B. Dzie- 

midok (23.X.) 

8. Własność — istota i formy — prot. 
dr M. Michalik (28.X.) 


listopad 


6. Marksistowska teoria klas i walki kla- 
sowej — prof. dr J. Wiatr (4.X1.) 

9. Przeobrażenia w strukturze społecz- 
nej PRL — prof. dr 8. Widerszpil 
(11.X1.) 

8. Stosunek między polityką a ekono- 
mią w procesie budownictwa socja- 
listycznego = doc. dr hab. A. Bod- 
nar (13.X1I.) 

$. Naród — proźf. dr J. Kuczyński (18.X1.) 

16. Państwo — prof. dr A. Łopatka (25.X1I.) 

grudzień 


11. Na czym polega wszechstronny rozwój 
osobowości? -—- prof. dr H. Muszyń- 
ski (16.X1I1.) 


d 


AUDYCJE 
TELEWIZYJNE 
(październik) 

11.X. godz. 16.30 (program TI) Audycja z 
cyklu „Tempo: „Handeł zagraniczny”. 
21.X. godz. 18.00 (program [) Audycja z 
cyklu ,„/Znaki czasu: „Dyscyplina pra- 


cy w systemie stosunków społecznych''. 
AUDYCJE NURT 


13.X. 
sunków produkcji 
cjalizmie''. 


godz. 15.50 (program I): „Istota sto- 
w kapitalizmie i So- 


20.X. godz. 15.50 (program 0: „Rola pań- 
stwa w rozwoju życia społecznego”. 


27.X. godz. 15.50 (program YI): „Partie po- 


lityczne i system partyjny" 


Ze względu na możliwość zmian w 
programach radia i telewizji należy 
w codziennej prasie sprawdzać ter- 
miny nadawania wymienionych au- 
dycji. 
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_ Komu potrzebne 
zakładowe radio? 


TADEUSZ JASZCZYK 


salach dwóch zakładów bydgoskich 


— „Famor” i „Zachem” — odbyły 


się finałowe przesłuchania audycji na- 
desłanych na ogólnopolski konkurs ra- 
diofonii zakładowych. Na konkurs ten, 
organizowany już po raz drugi przez 
KM w Bydgoszczy, wpłynęło 59 audycji 
z całego kraju. 

— To dużo czy mało? — zapytałem 
organizatorów. 

— Nie wiemy — odpowiedział szcze- 
rze tow. Henryk Grobełski, komisarz 
konkursu. — Zamierzaliśmy zaprosić do 
Bydgoszczy imiennie wszystkich kiero- 
wników załadowych rozgłośni z calej 
Polski. Niestety, okazało się, że ani 
związki zawodowe, ani też inne instytu- 
cje centralne, do których się zwracali- 
śmy, nie potrafiły odpowiedzieć, ile i 
gdzie mamy radiofonii zakładowych... 

W wyrywkowej ankiecie, przeprowa- 
dzonej przez ,„Trybunę Ludu” na te- 
mat warunków pracy na „trzeciej zmia- 
nie”. padł głos jednej z pracownic: — 
„Lubię pracować na LI zmianie, be 
przynajmniej milczy wtedy zakładowy 
radtowęzeł”... 

Nie zdziwiła mnie ta wypowiedź: w 
jednym z warszawskich zakładów bran- 
ży elektronicznej, gdzie wymaga się od 
pracowników koncentracji i precyzji, 
wysłuchałem 'ogłuszającego koncertu 
muzyki bigbitowej, nadawanego w cza- 
sie pracy przez miejscową rozgłośnię. 
Ale przecież w wielu zakładach może 
być i jest inaczej. Zwłaszcza tam, gdzie 
praca radiofonii zakładowych jest 


przedmiotem troski I uwagi organizacji: 


partyjnych. 

Bo oto, co wykazał bydgoski 
kurs. 

Za najlepszą audycję, która otrzyma- 
ła główną nagrodę jury, jak również 
nagrodę publiczności, uznano pracę na- 
desłaną przez rozgłośnię Zakładów Azo- 
towych we Włocławku. Audycja odważ- 
na. mądra i odpowiedzialna — na te- 
mat .drogi przez meke” zakładowvch 
racjonalizatorów. Opienunein rozgłośni 


kon- 
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„Azotów” jest tow. Henryk Jastrząb, 
członek egzekutywy KZ. Rozgłośnią 


* bydgoskiego „Zamechu”, który uzyska- 


ła w swej kategorii I nagrodę za audy- 
cję pokazującą w niebanalny sposób 
sylwetkę działacza, nie umiejącego zna- 
lezć wspólnego języka ze swymi współ- 
pracownikami w zakładzie — opiekuje 
się na co dzień sekretarz KZ tow. Zbi- 
gniew Patyk (co charakterystyczne: by- 
ły szef zakładowej rozgłośni). Także 
rozgłośnia grudziądzkiego „Agrometu”, 
uhonorowana nagrodą CRZZ za audy- 
cję ukazującą trudne sprawy związane z 


realizacją zadań produkcyjnych zakładu. 


— prowadzona jest przez doświadczone- 
bo działacza partyjnego. 

Tam pracują dobrze zakładowe roz- 
głośnie radiowe, gdzie ich redaktorzy 
potrafią odpowiadać na rzeczywiste po- 
trzeby załóg pracowniczych. Mówi kie- 
rowniczka rozgłośni przy kopalni „Ma- 
nifest Lipcowy””, Urszula Wronko: 

-— Pod ziemią nie ma głośników ra- 
diowych. Nadajemy swoje programy w 
czasie „międzyzmianowym”, kiedy gór- 
nik jest w drodze — od markowni, 
przez łaźnię, do szybu. To trwa około 
15 minut. Na trasie są zainstalowane 
głośniki, Czasem patrzę przez okno 
podczas nadawania programu. Kiedy 
górnicy zatrzymują się pod głośnikami, 
to jest najlepszy sprawdzian, że potra- 
filiśmy ich zainteresować, że jesteśmy 
potrzebni. A zatrzymują się wtedy, gdy 
audycja „dotyczy ich”, kiedy mówi 0 
pracy, bezpieczeństwie, wypoczynku. 
Jak to robimy? Gdy zdarzy się wypadek 
w kopalni, omawia go przed mikrofo- 
nem główny specjalista do spraw bhp, 
raczi, jak się zachować, by uniknąć 
nieszczęścia. Suchą terminologię Kodek- 
su Pracy „przekłada” na język górniczy 
jeden z radców prawnych. A kiedy 
przed kopainią stają nowe zadania — 
korzysta z urządzeń rozgłośni naczelny 
dyrektor... 

N.e wszedzie tak jest. Zadawałem kil- 
kunastu kierownikom rozgłośni zakła- 


dowych jednobrzmiące pytanie — w ia- 
ki sposób wykorzystuje radiofonię wa- 
sza organizacja partyjna? Odpowieda 
były przeważnie enigmatyczne: — N. 
pomagają nam w programowaniu, prze- 
gladają niektóre teksty, no i pomagają 
jak się o coś zwrócić... 


Po zakończeniu konkursu pojechalem 
do Włocławka, aby podpatrzyć pray 
rozgłośni w Zakładach Azotowych. Im- 
ponujące wyposażenie techniczne. prze 
stronne pomieszczenia. Trzech pracow- 
ników, w tym jeden technik. 


Trafiłem na moment rozpoczynania II 
zmiany. Nadano. sygnał rozgłośni So- 
kerka powitała pracowników, włączyła 
taśmę z piosenką Potem zabrzmiał g:o 
głównego dyspozytora zakładu. Krótko 
informował o sytuacji produkcyjne; we 
wszystkich wydziałach,  sygnalizow:! 
trudności, podawał liczby dotyczące ak- 
tualnego wykonania planu. Przerywnik 
muzyczny i — komunikat meteorolog: 
czny, wygłoszony przez  zakładowegcć 
„Wicherka”: to sprawa niezmiernie isto- 
tna dla warunków produkcji w zakłta- 
dach chemicznych. Od czasu do czai 
dzwonił telefon. Jeden z redaktorów pi!- 
nie notował. 


— To „normalka” — wyjaśni. — 
Dzwonią ludzie z różnych wydziałów. 
sygnalizując nam bolączki i aktualne 
niedopatrzenia. Są sygnały pod adresem 
stołówki i Rady Zakładowej, dotrczą 


rozdziału premii. Wyjaśnimy to do ju- 
tra i odpowiemy na antenie. 


— „Normalka”, powiadacie; a czy 
audycja „Pod prąd”, dzięki której wy- 
graliście konkurs, to także normalka! 


— Była to jedna z wielu audycji z cy- 
klu „Kącik wynalazcy i racjonalizator". 
Cała nasza trójka to technicy z zawodu 
Jesteśmy młodzi. Najstarszy z nas av- 
tor nagrodzonej audycji — Ryszard Ja- 
rzembowski — ma 25 lat. 


Chcemy być potrzebni. Niedawno po 
szliśmy z magnetofonami na nocą 
zmianę, aby nagrać reportaż o nie”- 
rządkach w zakładzie. Teraz rozpoczę!i- 
śmy nowy cykł audycji pn. „Strateg cy 
urzędnik?” — na temat właściwego wr- 
korzystania kadry technicznej. Od - 
mego początku akcja ta spotyka się z o 
gromnym zainteresowaniem załogi. Kie 
dyś zagadaliśmy się w rozgłośni i rozpo- 
częliśmy program z 3-minutowym opó 
nieniem. Natychmiast rozdzwoniły s: 
wszystkie telefony w redakcji... 


Już w pociągu do Warszawy przy» 
mniałem sobie rozmowę w Bydgoszcz; 3 
tow. Jerzym Przybyło z Zakładów Che 
micznych w Jaworznie. Mówił: — To 
nie przesada, że zakładowe radioforie 
powinny być „orężem partii”. Boć prze 
cież mv — w zakładach pracy — jesie" 
śmy najbliżej robotnika i załogi. 
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Młodzieżowe lato 75 


O gólnopolskie Spotkanie Młodzieży „Koszalin 1975", połączone z Centralnymi 
Dożynkami, było manifestacją ideowej jednóści młodego pokolenia Polaków, 
więzi z partią i jej programem, a także okazją do podsumowania udziału mło- 
dzieży w realizacji uchwał VI Zjazdu PZPR j określenia zadań w kampanii 
przed VII Zjazdem, W tym kontekście należy oceniać tegoroczne lato, które 
było nie tylko okresem aktywnego wypoczynku młodzieży, lecz także okresem 
pracy, kontynuacją realizowanego przez cały rok programu związków młodzieży. 


Naczelne miejsce w programie dzia- 
łania polskiego ruchu młodzieżowego na 
rok 1975 zajmuje współzawodnictwo pod 
hasłem: „Mój sukces — socjalistycznej 
Ojczyźnie”. Program współzawodnictwa 
nie precyzuje szczegółowych form, mie- 
tod i zakresu działania. Chodzi o to, by 
wszyscy członkowie organizacji brali 
udział w realizacji programu wypraco- 
wanego przez nich samych, odpowiada- 
jącego ich zainteresowaniom i potrze- 
bom. 


zawsze przyjmowane przez ludzi wsi z 
wdzięcznością. Największe "rozmiary 
przybrała pomoc dla ludzi starszych, sa- 
motnych i chorych. Rozwinięto pomoc 
dla inwalidów wojennych oraz wzajem- 
ną pomoc sąsiedzką i koleżeńską. Nie 
brakowało młodzieży w tych państwo- 
wych i spółdzielczych gospodarstwach 
rolnych, w których za mało rąk do pra- 
cy. Pomoc młodzieży to nie tylko bezpo- 
średni udział w zbiorach. Wiele kół 
ZSMW organizowało dostawy napojów 


Współzawodnictwo trwa jeszcze (do 
20 listopada br.), ale jego efekty są już 
widoczne w postaci dodatkowej produk- 
cji, nowych obiektów kulturalnych i 
sportowych. 

Duże zzaczenie wychowawcze mają 
zobowiązania podnoszenia jakości i e- 
fektywności pracy, przodowania w na- 
uce i wyszkoleniu bojowym. W realiza- 
cję programu współzawodnictwa włą- 
czone są powszechne przeglądy wyni- 
ków w naucę, liczne turnieje, olimpiady 
i konkursy. 

Coraz popularniejszą formą społecz- 
nej i produkcyjnej aktywności są pa- 
tronaty młodzieżowe. 

Rzueone przez młodzież wiejską Kie- 
leczyzny w 1961 r. hasło pomocy rolni- 
kom w czasie żniw „Każdy kłos na wa- 
zę złota” weszło na stałe do letniego 
programu działania wszystkich związ- 
ków młodzieżowych, zrzeszonych w Fe- 
deracji. 

Przedsięwzięcia w ramach akcji „Każ- 
dy kłos na wagę złota” są różne, nieraz 
z pooru drobne, ale zawsze przydaine, 


i żywności. Duże znaczenie z punktu wi- 
dzenia gospodarki miała pomoc młodzie- 
ży w konserwacji i naprawach sprzętu 
rolniczego. 

W tegorocznej akcji „Każdy kłos na 
wagę złota” wzięło udział ponad 800 
tys. osób — członków wszystkich związ- 
ków młodzieży. Organizowane w ra- 
mach tej akcji zielone przedszkola za- 
pewniły opiekę ok. 40 tys. dzieci. 

Na kilkaset obozów, stanie i kolonii 
organizowanych przez Związek Harcer- 
stwa Polskiego wyjechało latem tego 
roku ok. pół miliona zuchów, harcerzy 
i instruktorów ze szkół podstawowych 
i ponadpostawowych, W każdym obo- 
zie realizowane były podstawowe kie- 
runki działania organizacji. 


Hasło „Jesteśmy gospodarzami obozu 
i środowiska” oznaczało dla harcerzy 
samodzielne organizowanie życia w o0- 
bozie i pomoc dla miejscowej ludności. 

„Polska i świat 1975” — to wychowa- 
nie patriotyczne i internacjonalistyczne 
realizowane w obozach przez turnieje i 
olimpiady, obozowe gazeiki, zw.ady i 


— 


tzw. międzynarodowe dni obozowe. W 
wielu obozach uczesiniczyli pionierzy z 
bratnich krajów socjalistycznych. 


Hasło „Turystyka” oznaczało nie tyl- 
ko wędrówki, rajdy i wycieczki, har- 
cerskie obozy wędrowne szły szlakiem 
chwały oręża polskiego, organizowano 
wyprawy do fabryk i zakładów pracy. 
Realizacja tego hasła to także ochrona 
środowiska naturalnego i harcerskie 
hotele pod namiotami, obsługujące licz- 
nych turystów. To także akcja szkole- 
niowa, m.in. harcerskie ośrodki wodne 
wykształciły w tym roku nowe zastępy 
żeglarzy i sterników. 

Trwa w dalszym ciągu harcerska ope- 
racja „Bieszczady 40”: w tym roku w 
Bieszczadach pracowało i wypoczywało 
6 tys. harcerzy. Wartość wykonanych 
w okresie wakacji prac przekracza 
2 mln zł. 


Obraz harcerskiego lata niepełny był- 
by bez NAIL, czyli Nieobozowej Akcji 
Letniej, która objęła w tym roku pra- 
wie 800 tys. dzieci z miast i wsi. Jej 
uczestnicy brań również czynny udział 
w akcji „Każdy kłos na wagę złota”. 


W tym roku wakacje w OHP spędziła 
rekordowa liczba uczniów i studentów 
— 190 tys. (w ub. roku 149 tys.). Głó- 
wnym zadaniem wakacyjnych OHP jest 
niesienie pomocy tym zakładom pracy 
i przedsiębiorstwom, w których wystę- 
puje szczególnie dotkliwy deficyt siły 
roboczej lub nasilenie prac sezonowych. 


Na uwagę zasługują duże, kilkunasto- 
osobowe zgrupowania wakacyjnych 
OHP na wielkich budowach. Większość 
młodzieży w zgrupowaniach stanowili 

fachowcy — uczniowie szkół za- 
wodowych i techników, studenci odpo- 


_. wiednich kierunków studiów. Wartość 


prac wykonanych w tegorocznej akcji 
letniej OHP szacuje się na 35 mln zł. 
Lato w OHP będzie przedłużone na je- 
sień, wówczas junacy wyjadą do pomo- 
cy w wykopkach, zbiorze buraków, 
chmielu i owoców. 


Pod hasłem „Studencka Służba Pol- 
sce Socjalistycznej” przebiegała akcja 
letnia zorganizowana przez SZSP. Były 
to obozy naukowo-badawcze, praktyki 
zawodowe, praca w ramach SPR i w 
Studenckich Ochotniczych ' Hufcach 
Pracy. 

Program obozów naukowych wiązany 
był m.in. z potrzebami naszej gospodar- 
ki narodowej i zadaniami badawczymi 
instytutów szkół wyższych. W tegorocz- 
nej akcji obozów naukowo-badawczych 
brało udział ok. 15 tys. studentów. 


Ożywioną działalność w czasie waka- 
cji prowadził studencki aktyw kultural- 
ny. W Świnoujściu już po raz dziesiąty 
odbył się Festiwal Artystyczny Mło- 
dzieży Akademickiej (FAMA), rozsze- 
rzając w tym roku swoją działalność 
również na Międzyzdroje. W Rudzie 
Śląskiej po raz czwarty odbył się Festi- 
wal Studentów Szkół Artystycznych, a 
w Gdańsku Międzynarodowy Plener 
Studentów Szkół Plastycznych Krajów 
Nadbałtyckich. Jednocześnie w czasie 
lata szczególnie intensywna była dzia- 
łalność szkoleniowa prowadzona cen- 
tralnie i w poszczególnych śŚrodowi- 
skach. We wrześniu we wszystkich Śro- 
dowiskach akademickich organizowane 
były dla najaktywniejszych studentów 
lat pierwszych obozy dyskusy jno-szko- 
leniowe. 


E.M. 
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W BRATNICH PARTIACH 


—zaimiaw Fiawiaca | 


P © ostatniej uchwale Komitetu Centralnego KPZR o socjalistycznym współ- 
zawodnictwie dla uczczenia XXV Zjazdu partii — związane z tym proble- 
my, zawsze skupiające uwagę instancji i organizacji KPZR, związkowych i kom- 
somolskich, nabrały jeszcze większego znaczenia, stały się tematem dnia. Oma- 
wiając uchwałę KC i publikując odzew na nią licznych kolektywów pracowni- 
czych, prasa radziecka, radio i TV przypominają, że zakończenie obecnej pięcio- 
latki zbiega się z jubileuszem ruchu stachanowskiego. 


40 lat temu, w nocy z 30 na 31 sierp- 
nia, rębacz donieckiej kopalni Central- 
na-irmino — Aleksiej Stachanow wy- 
dobył w ciągu 5 godzin 45 minut 102 to- 
ny węgla, co 14-krotnie przewyższało 
ustaloną normę. Wyczyn ten zainaugu- 
rował inasowy ruch o podniesienie wy- 
dajności pracy, który wkrótce ogarnął 
cały kraj. 


Partia komunistyczna dostrzegła w 
rekordach stachanowców początek no- 
wego etapu współzawodnictwa socjali- 
stvcznego, potężny instrument rozwija- 
nia ekonomiki, doskonalenia socjalisty- 
cznych stosunków społecznych i wycho- 
wania nowego człowieka. Dziś, w okre- 
sie dojrzałego socjalizmu 4 dynamicz- 
nego rozwalu rewolucji naukowo-tech- 
nicznej w ZSRR, we współzawodnictwie 
socjalistycznym zaszły znaczne przemia- 
ny jakościowe i ilościowe. 


Ich podstawową treścią stała się wał- 
ka e podniesienie efektywności produk- 
cji. Głównym kierunkiem jest wzrost 
wydajności pracy, podnoszenie jakości 
i obniżenie kosztów wyrobów. Zwięk- 
szyła się rola współzawodnictwa w re- 
alizacji polityki ekonomicznej partii i 


kształtowaniu nowego stosunku do pra- 
cy. Dzięki aktywnej działalności organi- 
zatorskiej i masowo-politycznej, prowa- 
dzonej przez organizacje partyjne, zwią- 
zkowe i komsomolskie, wzmogła się 
skuteczność współzawodnictwa, jego 


wpływ na rozwiązanie podstawowego. 


zadania bieżącej pięciolatki — zagwa- 
rantowanie poważnego wzrostu stopy 
życiowej ludności. 


Rozwijające się obecnie w całym 
Związku Radzieckim współzawodnictwo 
dla uczczenia XXV Zjazdu KPZR jest 
dowodem nowego wzrostu aktywności 
produkcyjnej ludzi pracy. 


Współzawodnictwo wpływa na wszy- 
stkie aspekty życia społeczeństwa, a 
zwłaszcza na jego ekonomikę. Oddziału- 
je ono na siły i stosunki wytwórcze, 
sprzyja inicjatywom twórczym,  dąże- 
niom do uzyskania maksymalnych wy- 
ników w pracy, wciąga ludzi do zarzą- 
dzania produkcją i podnosi ich aktyw- 
ność społeczną. Rola współzawodnictwa 
w rozwoju społeczeństwa socjalistycz- 
nego szczególnie wzmogła się w osta- 
tnich latach dzięki intensywnemu po- 
głębianiu wiedzy ekonomicznej. 


Cechą obecnego współzawodnictwa w 
ZSRR jest przodowanie ferm zespołe- 
wych. W syktywkarskim  kombinacie 
drzewnym — jak pisze na łamach „Par- 
tijnoj Żizni” sekretarz KZ W. Waanie- 
jew — zainicjowano np. współzawodni- 
ctwo między brygadami w systemie pra- 
cy czterobrygadowej. W  kombinacie 
tym powołano społeczny sztab współ- 
zawodnictwa, złożony z przedstawicieli 
administracji i organizacji społecznych, 
doświadczonych fachowców,  przodow- 
ników pracy, pracowników gazety za- 
kładowej i radiowęzła. Sztab koordynu- 
je cały ruch współzawodnictwa w za- 
kładzie. 

W zobowiązaniach coraz więcej miej- 
sca zajmują poczynania zapewniające 
rozwój konkretnej współpracy między 
zakładami-dostawcami i  zakładami- 
-konsumertami materiałów oraz użyt- 
kownikami sprzętu — z instytutami na- 


ukowo-badawczymi i placówkami pro- 
jektowo-konstruktorskimi. 


Jedną z  charakterystycznych cech 
współzawodnictwa jest także bogactwo 
form indywidualnych, jak konkursy mui- 
strzostwa zawodowego, ubieganie się 0 
tytuł przodownika pracy komunistycz- 
nej, najlepszego w zawodzie, celującego 
w jakości, majstra „złote ręce”, o upra- 
wnienie do przekazywania  produkcj: 
bez kontroli itd. Coraz większego zna- 
czenia nabierają osobiste plany podnie 
sienia wydajności na każdym stanowi- 
sku. W awangardzie walki o postęp na- 
ukowo-techniczny znajdują się racjona- 
lizatorzy i wynalazcy. 


Współzawodnictwo umacnia odpowia- 
dającą społecznej naturze człowieka 
więź między kolektywem a  jednost- 
ką. podnosząc zarazem wydajność i 
przyspieszając postęp naukowo-tech- 
niczny; stwarza realne przesłanki nie 
ustannego zwiększania i racjonalne 
go wykorzystania czasu wolnego, waż- 
nego czynnika wszechstronnego, harmo- 
nijnego rozwoju osobowości. 


= 


Zebrania i konferencje sprawozdawczo -wyborcze w BPK 


W P"arskiej Partii Komunistycznej 

rozpoczęła się kampania sprawo- 
zdawczo-wyborcza, która trwać będzie 
do lutego 1976 r. Obecne zebrania spra- 
wozdawczo-wyborcze przeprowadzone 
zostaną w końcowym okresie bieżącego 
planu pięcioletniego i w przededniu XI 
zjazdu BPK. Zebrania 1 konferencje 
zbiegają się także s dwudziestoleciem 
kwietniowego plenum KC BPK, które 
zapoczątkowało powrót do leninowskich 
norm życia partyjnego, umocnienie kie- 


rawniczej roli partii oraz demokracji 
wewnątrzpartyjnej. 
Podczas kampanii przeprowadzi się 


wnikliwą analizę osiągnięć komitetów 
i organizacji partyjnych w mobilizacji 
snołeczenstwa do intensyfikowania go- 
spodarxi, podnoszenia poziomu społecz- 
nej wydajności pracy, efektywności fi 
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rentowności produkcji. Dokonany zo- 
stanie przegląd dotychczasowego stanu 
modernizacji i rekonstrukcji, wykorzy= 
stywania mocy produkcyjnych i czasu 
pracy. Zbada się stosowanie bodźców 
materialnego zainteresowania i jego e- 
fekty. 


Zgodnie z założeniami dokonana zo0- 
stanie analiza realizacji uchwał partyj- 
nych przyjętych na krajowej konferen- 
cji partyjnej w marcu 1974 r. oraz in- 
nych uchwał dotyczących produkcji. O- 
mówione mają być zadania organizacji 
partyjnych w kontekście nowego pla- 
nu pięcioletniego na lata 1976—1980 o- 
raz planu perspektywicznego do 1990 r. 


Przedmiotem szerokiej dvskusii mają 
być problemy podnoszenia autorytetu 
organizacji partyjnych oraz ich kierow- 


niczej roli. W związku z tym poświęci 
się dużo uwagi sprawie odpowiedzial- 
ności komunisty, jego aktywności, wpły- 
wu na środowisko, pełnego zaangażo 
wania w kształtowaniu i urzeczywist- 
nianiu polityki partii. Dużą wagę przy- 
wiązuje kierownictwo BPK do analizy 
działalności ideologicznej podstawo- 
wych organizacji partyjnych w duchu 
wskazań lutowego penum KC BPK! 
1974 r. zmierzających do przebudowy 
systemu ideologicznego oddziaływania | 
podniesienia działalności ideologicznej 
do poziomu współczęsnych potrzeb | 
wiedzy. 

Kampania  sprawozdawczo-wyborcz3 
BPK stworzy dobrą atmosferę przedzja- 
zdową, stanie się dodatkowym impul- 
sem do wzmożonej aktywności party]- 
nej, społecznej i gospodarczej. 
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Lektury polityczne i inne 


Nauki filozofujące 


«x się toczy życie wewnątrz diabel- 

skiego krygu nędzy, zacotania cywi- 
lzacyjnego i beznadziei społecznej? Ja- 
kie mechanizmy nadają mu bieg? 
I przede wszystkim: czy istnieje z niego 
wyjście i jaxie? 

Mowa jest oczywiście o świecie, w 
«tórvm żyje przeważająca część luda- 
kości, nazwanym Trzecim Światem na- 
szej epoki. Pytania zaś, które tu przy- 
tuczaumy, to naczelne tematy badań 
i studiów. w które zaangażowane są 
obecnie tysiące uczonych i dziesiątki ty- 
sięcy ekspertów, urzędników, polityków 
całego świata. Jednym 2 pierwszych, 
który poszukiwaniom odpowiedzi na nie 
poswięcił większą część życia, jest se 
czżwy profesor ekonomii na uniwersy- 
tecie sztosholmskim, prawnik. ekono- 
niista, socjolog i polityk szwedzki Gun- 
nar Mynrdal. Jego też książkę chcemy 
dzisiaj polecić naszym Czytelnikom. 

Gunnar Myrdal cieszy się wysokim 
autorytcten naukowym i moralnym. 
Ztobył go sobie dziesi wnikliwym stu- 
dion i odkrywczym publikacjom po- 
swięcenym naturze i przyczynom nędzy, 
głodu i upoxorzeń społecznych różnych 
wielkich grup 1iudności współczesnego 
świata. Prac tych było wiele, dzielem 
Zycia jedmax szwedzkiego uczonego mia- 
ły się stać dopiero dwie późne iego 
książki: wydany w r. 1968 „Dramat 
Azji” (trzy tomy, 2300 stron druku!) 
oraz ogłoszona w 2 lata później jego 
koniymuacja, a równocześnie jakby 
klucz do całego problemu. pod tytułem 
„Przeciw nędzy na świecie”. Tę własn:e 
drugą książkę otrzymaliśmy obecne w 
przekładzie na język polski, wydaną w 
PIW-owskiej Bibliotece MvsSli Wspoł- 
czesnej (str. 516. 50 zł) ze wstępem Zv- 
gimunta Szymańskiego. 

W roku ubiegłym domobek Gumnara 
Mvrdala został uhonorowany Nagrodą 
Nobią. Została mu ona przyznana za ca- 
łozształt naukowej twórczości, siłą rze- 
czy zwróciła jednak uwagę opinii pu- 
blicznej przede wszystkim ku książce 
jakby specjalnie dla niej napisanej, 
książce pomyślanej bardziej jako man:- 


- test filozofa i ostrzeżenie moralisty niż 


s'udium z dziedziny ekonomii politycz.- 
nej. 
Książkę tę mamy obecnie u s'ebie, 


 «ażdy pizeto, kto pragnie brzymać ręx<ę 


na pulsie życia intelektualnego naszej 
. epoki, może, a nawet powinien ją prze- 
 sudiować. Trudno 


jednak wyobrazić 
sobie. żeby mogła ona stać się w Polsce 
rewelacją. Społeczeństwa socjalistyczne 
są bez porównania lep'ej informowane 
o rzeczywistym położeniu mas ludowych 
żyjących na terytoriach byłych kolonii 
i krajów zależmych. przede wszystkim 
jednak są informowane inaczej niż o- 
p'nia publiczna na Zachodzie. O ile wiee 
tam precyzyjny o06 mechanianow u- 


trzymujących Trzeci Świat w kołowro- 
cie beznadziej dany przez Mynrdala zdol- 
ny jest wstrząsać suanieniami i odm:e- 
niać sposoby patrzenia na pienię fudriąa 
u nas będzie po prastu potwierdaał i 
wzbogacał świadomość powszechną. 
Godzi się jednak zauważyć, że „po- 
świadomość” to nie te sanw. 


wszechna 
- go wiedza oraz że ża skromnym określe- 


niem pożnawczych walorów książki 
Myrdała kryje się w raeczywistośŚci opis: 
naukowy nie mający w Niteraturze świa- 
towej sobie Gdyby więc na 
tym mośna było rekomendację zakoń - 
czyć, sprawa byłaby prosta: z innych 
wprawdzie niż na Zachodzie powodów, 
książka jednak jest niezwykle ważna. 
Niestety, zakończyć na-tym nie można, 
jaxo że tekst Myrdala nie ogranicza się 
do relacji wyntków jego badań. 

Autor w przednowie sam pisze, że 
„jest to kmiążka polityczna”. y nie 
pozostawić żadnej wątpliwości, Myrdał 
zaopatrzył ją jeszcze w podtytuł: „Za- 
rys światowego programu walki z nę- 
dzą”. Mamy więc do czynienia z dwoma 
problemami, naukowym i politycznym, 
a każdy z nich przedstawiany jest w o- 
sobnej wasstwie dzieła. 

Mówiąc w skrócie największym, „za- 
rys programu” sprowadza się u Myrda- 
la do apeli kierowanych: do uczonych, 
do mężów stanu i polityków, do repre- 
zentantów sił odpowiedzialnych za sy- 
tuację w Trzecim Świecie, a więc prze- 
różnych ludzi interesu, do elit światem 
tym rządzących. do środowisk kierują- 
cych, do sił buntujących się itd., itd. Do 
czego się w nich odwołuje? Do trzech 
przede wszystkim czynników: rzetelnoś- 
ci poznawczej uczonych, zdrowego roz- 
sącdku i długowzroczności patrzenia po- 
lityków, byznesmenów. urzedników oraz 
do pożytków powodowania się uczciwy- 
mi, humanitarnymi zasadami mora!lny- 
mi. O realności budowanego na tak ilu- 
zorycznych podstawach „.programu wal- 
ki z nędzą” trudno dyskutować. Można 
jedymie uczcić intencje i zadumać się 
raz. jeszcze nad bezradnością najszlache- 
tniejszych nawet wysiłków, których nie 
wapiera świadomość praw rządzących 
zyciem społeczeństw. 

Prawem serii poinformować jeszcze 
chcemy o drugiej publikacji wybitnego 
zachodniego uczonego, zaopatrzonej w 
manifest skierowany .do szerokiej opinii 
publicznej. Tym razem jest to tekst fi- 
lozofującego fizyka. Mamy na myśli 
książkę G. T. Seaborga i W. R. Corlissa 
zatytułowaną „Człowiek i atom*, wyda- 
ną ostatnio w PWN-owskiej Bib'iotece 
Problemów (str. 556, 40 zł). 

G. T. Seaborg jest osobistością dwu 
światów: nauki, konkretnie — atomi- 
styki, w której osiągnął wyniki uhono- 
rowane Nagrodą Nobla. oraz. polityki. z 
którą związany jest od dawna jako Vu- 


Piraci 


ganizator i kieawwnik różnych central- 
nych agencji  naukowo-adnunistracyj- 
nych w Stanach Zjednoczonych i spe= 
ejalistycznyeh organizacji międzynairo- 
dowych. W. R. Corliss, współautor 
Książki, jest tu wyraźnie jego pomocni- 
kiem. Poza tymi formalnymi zbieżnoś- 
ciami funkcji kończą się jednak podo- 
bieństwa między Seaborgiem i Myrda- 
lem. Ten pierwszy bowiem jest typo- 
wym amerykańskim technokratą wie- 
rzącym święcie. że rozwój techniki nie- 
jako automatycznie rozwiąże wszystkie 
problemy trapiące współczesne spole- 
czeństwa, zapewni triumf sprawiedli- 
wości, wolności i szczęścia oraz obdarzy 
ludzkość wspaniałym dobrobytem. Że- 
by obraz ten był pełny, nzeba dodać, że 
Seaborg ma tu na myśli technikę ame- 
rykańską, a takie model szczęśliwości 
społecznej zgodny z amerykańskim sty- 
lerm życia, oczywiście wyleczonym z o- 
becnych jego scherzeń, których źródeł 
— jego zdaniem — szukać należy w nie 
dostatkach rozwoju. 

Światopogląd wielkiego fizyka ame- 
ZĄpoieirąwi został tu z pewnością nie- 

co skarykaturowany, ale nie przesadnie. 
Zapytać przeto można, dlaczego reko- 
memndujemy taką ftlozofie ti co myślimy 


wiąc już o nauce i astronautyce, które 
są jego kononnymni specjalnościami. Je- 
go książka zaś jest poświęcona głównie 
nie teoryjkom filozoficznym, ale nauce 
i technice jądrowej — przedstawionym 
z kompetencją, wszechstronnością i po- 
lotem intelektualnym, jakich próżno by 
szukać w całej dostępnej u nas na ten 
temat literaturze. Czy można zrozumieć, 
co się dzieje wewnątrz procesów okre- 
ślonych wspólnym mianem rewolucji 
naukowo-technicznej, czy można real- 
nie wybiegać myślą w przód w poszu- 
kiwaniu perspektyw cywilizacji tech- 
nicznej bez zaznajomienia się z podsta- 
wami chociażby teorii i praktyki fizy- 
ki jądnowej, bez przyjrzenia się jej o- 
becnym zastosowaniom i bez poznania 
projektów na przyszłość? Są to na do- 
brą sprawę pytania retoryczne i z nimi 
też pozostawiamy Czytelników, zapew - 
niając, że książka Seaborga i Corlissa 
będzie pomocna mimo wszystkich jej 
ograniczeń światopoglądowych i całej 
amerykańskiej megalomąnii 

Na koniec dwa słowa nowej pracy 
polskiego uczonego, prof. Jana Szcze- 
pańskiego. Każda jego publikacja staje 
się wydarzeniem intelektualnym, a rów- 
nocześnie — wkładem wybitnego bada- 
cza i myśliciela w działalność prakty- 
ków polityki społecznej. Tym razem e- 

od Jama Szczepańskiego 
propozycję szerokiego rozważania pozy- 
cji i zadań nauczyciela w społeczen- 
stwie socjalistycznym — problemu 
szczególnej wagi, skoro nauczycielowi 
właśnie przypadł w udziale obowiązek 
koordynacji wszystkich wysiłków pań- 
stwa, organizacji społecznych. narodu 
— zmierzających do wychowania no- 
wych pokoleń Polaxów. 

Broszura nosi tytuł „Jizecz 6 nauczy- 
cielach w wychowującym  społeczeń- 
stwie soejalistycznym”, ukazuje się zaś 
nakładem PIW w serii „Polemiki” za 
cenę 13 zł, przy objętości 160 stron 
druku. 

(zjz) 
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Q POLAND 


Mowo ojczysta... 


umor z zeszytów szkolnych znamy 

2 „Przekroju” i z własnej praktyki. 
Nie trzeba daleko szukać, by znaleźć 
zwrot w rodzaju „W Ameryce rośnie 
seksoja olbrzymia” albo „Danuśka sta- 
neła na ławie i zagrała na łutownicy”. 
To nie są błedy językowe. To są mimo- 
wolne dowcipy. Odechciewa się jednak 


ZKOłO, 


śmiać, gdy się widzi na własne oczy, 
jaką polszczyzną piszą np. licealiści. 

Poznałem młodą nauczycielkę jednej 
ze szkół prowincjonalnych. Jest poloni- 
stką Własnie objęła klasę licealną. Po- 
kazywała mi pierwsze prace swoich ucz- 
niów. Mniejsza o interpunkcję. Mniej- 
sza nawet o błędy ortograficzne, bo na- 
sza ortografia rzeczywiście nie należy 
do łatwych. — uczniowie piszą jednak 
takim drętwym językiem, że czytającego 
zęby bolą. Z wypracowania na temat 
prozy Wilhelma Macha wynotowałem 
takie zdanie: „W pierwszym rzędzie na- 
leży podkreślić specyfikę stylu autora 
„Gór nad Czarnym Morzem”. 

Uczeń, który w pierwszym rzędzie 
podkreśla specyfikę, za kilka lub kilka- 
naście lat nie zawaha się napisać takie- 
go zdania: 

„W związku z ostatnim dynamicznym 
wzrostem hodowłi realizowane są różnoro- 
dne formy profilaktyczne, przede wszystkim 
takie, jak odkażanie trzody chlewnej prze- 
ciwko pasożytom przewodu pokarmowego, 
rabezpieczanie prosiąt przed anemią, wita- 
minizacja macior, rozprowadzanie miesza= 
nek mineralnych itp. Są to niewątpiwie o- 
siągnięcia.'* 

Tak. Są to niewątpliwie osiągnięcia 
stylistyki od świętego Biurokracego. „W 
związku z ostatnim dynamicznym wzro- 
stem  hodowli”.. Zdanie, oczywiście, 
musi się zaczynać od „w związku”, 
każdy wzrost musi być  dynamicz- 
ny. Profilaktyki nie można stosować. 
Trzeba realizować, i to nie samą profi- 
laktykę, lecz zabiegi profilaktyczne. Czy 
można odkażać przeciwko pasożytom? 
Wydaje mi się, że pasożyty można tępić, 
można chronić przed pasożytami, szcze- 
pić przeciwko pasożytom albo odkażać 


świnie zarażone pasożytami (chociaż 
wydaje mi się. że tępienie byłoby właś- 
ciwym wyrażeniem). Poza tym artykułu 
w popularnym dzienniku nie powinno 
się przeładowywać tego rodzaju facho- 
wymi informacjami, podanym! w dodat- 
ku językiem poradnika weterynaryj- 
nego. 


I teraz, szukaijac genealogii takiego 
stylu, musimy sięgnąć właśnie do szko- 
ły, Moja znajoma polonistka jest po 
studiach w Krakowie, gdzie tradvcie 
polonistyczne ogarniają również sferę 


SZKOłO... 


kultury języka. Dzięki temu absolwen- 
tka ma wyrobioną wrażliwość na pol- 
szczyznę piękną i poprawną, tylko że 
teraz, gdy stanęła oko w oko z rzeczy- 
wistością, ręce jej opadły. Co ona, bied- 
na, może zrobić? Jak w tych młodych 
ludziach rozbudzić świadomość jęzżvyko- 
wą. wrażliwość na piękną, poprawną 
polszczyznę, skoro nie zrobiła tego 
szkoła podstawowa? 

A potem znajduje się w gazecie ar- 
tykulik o potrzebie poprawności języka, 
napisany takim językiem: 

„Radosną słowo-tfurczość uprawiają po- 
wszechnie i co groźniejsze — bezkarnie, o- 
kazuje się, nie tylko urzędasy wszelkiego 
autoramentu, lecz także kierownicy pożyte- 
cznych bardzo placówek handlowych. Mo- 
gliby spvtać pierwszego z brzegu sąsiada 
albo znajomego, zanim wymałują publiczne 
zawiadomienie, jak się je sformułować po- 
prawnie powinno. Nie, woli wykoncypować 
dość idiotyczny napis sam”... 

Czytelnik będzie z pewnością zaintry- 
gowany, co tak oburzyło Katona popra- 
wności? Otóż zobaczył za szybą napis: 
„Sklep pracuje w godz. 7.00—13.00 1 
14.00—19.00”. Zwykłe wyrażenie, które 
nie musi być w zgodzie z logiką — bo 
jest potoczne, swobodne i obrazowe. A- 
le takie są skutki przykładania miary 
hiperpoprawności do żywego języka. 
Autora tej filipiki nie razi np. użycie w 
jednym okresie raz — liczby mnogiej, 
drugi raz — pojedyńczej („mogliby” — 
„woli”) ani pretensjonalny szyk (,„kie- 
rownicy pożytecznych bardzo  placó- 
wek”). 

Czym skorupka za młodu nasiąknie, 
tym na starość trąci. 


Adres redakcji: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Tel. 28-58-76 I 21-04 wewn. 897. 
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Wydawca: RSW „,,Prasa-Książka-Ruch' — Wydawnictwo Współczesne 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, 
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ROBOTNICZA 


DERUUE POLSKIEJ ZJEDWOCZONEJ PARTII BOB'J" NICZLI 
> A w 


W końcu czerwca br. z lnspiracji 


wadzono w kopalni „Mil 


przestrzega 
ejalnych korzystali p 
w rozwó ini i Poli 
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ŁAMACH 


PRAS 


W KOLEKTYWIE 


Komitetu Zakladowego PZPR przepro- 
szczegółowe rozeznanie, jak w 


doo zasady, 54 a różnego rodzaju przywilejów so- 


dną pracą 


którzy wnoszą największy wklad 
dbają oe jej dobre imię — informujo 


kopa 
JERZY BIEROŃSKI na lamach „TRYBUNY ROBOTNICZEJ". 


„Dokonując tych ocen prze- 
analizowano jednocześnie, ile 
osob £ z jakiego oddziału może 
isć na urlop w miesiącach let- 
nich. Chodziło przede wszyst- 
kim o takie rozstawienie sil, 
by również w lipcu i sierpniu 
praca przebiegała rytmicznie. 
O solidności przeprowadzenia 
przez oddziałowe  kolektywy 
tych analiz świadczy fakt. iż 
również w pełni lata plany 
były realizowane z nadwyżką. 
Taki typ działań w praktyce 
umacnia pozycję kolektywów 
oddziałowych, poszerza ich 
współudział w decydowaniu o 
istotnych dla kopalni i załogi 


GAZETA 


sprawach. Współudział ten do- 
tyczy w równej mierze spraw 
produkcyjnych, jak i tych jed- 
nostkowych, ludzkich. Ilustra- 
CJA niech będzie kolejny przy- 
ład. 


Zgodnie z ustawodawstwem, 
obowiązującym zresztą nie tyl- 
ko w górnictwie, absolwenci 
szkół zawodowych po trzech 
miesiącach nienagannej pracy 
mają prawo do przeszeregowa- 
nia, Jednak i w tym wypadku 
nie można stosować szablonu. 
Niedawno przyszedł ze skargą 
do dyrektora kopalni jeden, 
rzekomo poszkodowany, który 
pracuje pół roku i nie dostał 


DOSKONALIMY 
PRACĘ PARTYJNĄ 


W obliczu zbliżającego się VII Zjazdu partii „GAZETA ZACHODNIA” 
zwróciła się do sekretarzy instancji i organizacji partyjnych z <kięiwai 


czy i o ile w okresie od ostatniego Zjazdu zmieniły 
działania, czy pręt ta jest doskonalsza i anemia asi 


Ed 


Jeżeli tak, to w czym się to 


„Okres od VI Zjazdu obfito- 
wał w wiele ważnych wyda- 
rzeń, którymi partia i jej or- 
ganizacje się zajmowały — 
mówi sekretarz KD PZPR PoZz- 
nań-Grunwald tow. Wiesław 
Konecki. — Ale jeżeli chodzi 
o sprawy  wewnątrzpartyjne, 
to upłynął on pod znakiem 
ciągłego doskonalenia partvj- 
nego działania. Zebrania par- 
tyjne np. są inne tak pod 
względem formy, jak i treści. 
Dyskusja jest bardzo rzeczo- 
wa, charakteryzuje się uwaga- 
mi adresowanymi do ludzi od- 
powiedzialnych za dane odcin- 
ki pracy. Więcej też jest wnio- 
sków 1 propozycji zmierzają- 
cych do usprawnienia działal- 


Proletoriusze wszystkich krajów łączcie się! 


się formy pa 


ności organizacji partyjnej 
oraz zakładu czy instytucji. 
Rzecz godna podkreślenia, że 
przy stwierdzeniu zjawisk 


ujemnych w pierwszym rzę- 
dzie poszukuje się przyczyn na 
własnym podwórku. Słowem, 
zebrania wnoszą do życia or- 
ganizacji partyjnej większą bo- 
jowość 1 poczucie odpowie- 
dzialności za to, co się w za- 
kładzie dzieje. W większym 
Stopniu stały się ośrodkiem ini- 
cjatyw społeczno-gospodar- 
czych, bardziej odczuwa się 
wpływ, jeżeli chodzi o elimi- 
nowanie nieprawidłowości w 
gospodarce zakładu czy też w 
stosunkach międzyludzkich (...) 


Tow. Bogdan Kornacki, in- 


„ GŁOS SZCZECIŃSKI 


Dziennik Polskiej Zjednocrone! Partii Robotniczej 


SYMPTOMY ZMIAN 
zs rąk NIK w gie A oisny bóg kontrolę sposobu hg zas 


trywania 


ów obywateli. Skontrolowano w 


alatwi 
so Unąd Wojewódzki | Urąd = Miejski w Szczecinie | 12 ardzo 


ri 


WRN 
SZCZECIŃSKIEGO 


„„Kontrola  (...) potwierdziła 
w pełni pozytywne zjawisko 
występujące w całym kraju: 
w ciągu ostatnich dwóch lat 
nastąpił dalszy, znaczny Spa- 
dek skargę obywateli na urzęd- 
ników administracji państwo- 
wej. W latach poprzedzających 
reformę administracji skarg te- 
go typu było dużo i co gor- 


Wyniki konaoli przyniosły interesujący materiał poznawczy, który 
następnie przodmictem wnikliwej analizy na posiedzeniu Prezydium 
pisze DA GŁĄB- 


IEWSKA na lamach „GŁOSU 


sza — narastały wręcz lawi- 
nowo. Skarżono się w szcze- 
gólności na opryskliwość, lek- 
ceważący stosunek do intere- 
santów, wyniosłe odmawianie 
wyjaśnień w przypadkach od- 
mownej decyzji I nade wszyst- 
ko na przewlekłość oraz mno- 
żenie biurokratycznych przesz- 
kód przy załatwianiu najroz- 


- m m z | M MK 


Y REGIONALNEJ 
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przeszeregowania. Przedstawił 
swą sprawę jednostronnie i 
uzyskał przyrzeczenie szybkie 
Bo naprawienia błędu, Wnikli- 
wsze zbadanie sprawy nie dało 
jednak podstaw do jej pozy- 
tywnego zułatwienia. Okazało 
się, iż umiejący chodzić wokół 
swoich spraw ma na swym 
koncie parę bumelek. Kolek- 
tyvw wydziałowy wcześniej 
zwracał na to uwagę, 1 to 
właśnie w wyniku jego sugestii 
postanowiono zaczekać z prze- 
szeregowaniem. 

Rzecz bowiem nie w tym, by 
kurczowo się trzymać przepi- 
su. bronić za wszelką cenę 
przyrzeczenia, ale w tym, by 
sprawiedliwie ti  kolektywnie 
rozstrzygać i załatwiać ludzkie 
sprawy. Najlepiej znają się 
współtowarzysze pracy. Ich 
głos, ocena — jest decydująca. 
Dlatego nie kto inny, ale właś- 
nie kolektywy oddziałowe opi- 
niują 1 wysuwają propozycje, 
kto i w jakiej mierze ma pra- 
wo do korzystania z coraz licz. 
niejszych w górnictwie przy- 
wilejów socjalnych. Nie cł, co 
chodzą za swoimi sprawami, 
ale ci, którzy solidnie pracują, 
są 1 będą w coraz większej 
mierze nagradzani. Dlatego też 


o tego typu sprawach dysku- 


spektor Wydziału Organizacyj- 
nego KW w Kaliszu, mówiąc 
o dorobku w doskonaleniu 
działalności partii, zwrócił m.in. 
uwagę na bardziej konsekwent- 
ną kontrolę podejmowanych 
przez partię wniosków i uch- 
wał. — Stało się już zasadą. 
że każde zebranie organizacji 
partyjnych rozpoczyna się od 
informacji o realizacji postano- 
wień uchwalonych na poprzed- 
nim zebraniu albo rzeczowego 
wyjaśnienia, dlaczego taki czy 
inny wniosek nie może być 
wykonany. 

zasada taka czyni pracę par- 
tii skuteczniejszą, zachęca 
członków partii do występowa- 
nia z propozycjami, bo są 
przekonani. że są one trakto- 
wane poważnie. 

O skuteczności partyjnego 
działania mówi też sekretarz 
KW w Koninie tow. Lech Ciu- 
pa. Między innymi podkreślił 
on znaczenie zadań i poleceń 
partyjnych. Znaczenie to wzro- 
sło w ostatnich latach, rów- 
nież pod względem treści. 
W przydziale zadań unika się 
drobnostek i formalizmu pole- 
gającego na przydziale poleceń 
wynikających z obowiązków 
służbowych. Ponadto rzecz nie 


maitszych spraw osobistych 
obywateli — nawet  najprost- 
szych. Obecnie sytuacja zmie- 
niła się radykalnie — ten typ 
skarg ma niewielkie ilościowo 
rozmiary. Maleje w ogóle licz- 
ba skarg dotyczących bolączek 
osobistych — rośnie natomiast, 
1 to jest zjawisko nowe — 
liczba interpelacji, wniosków 
i postulatów wnoszonych przez 
radnych na sesjach rad naro- 
SCW i posiedzeniach ko- 
misji (... 

Pod WatySieM konsekwentnej 
polityki VI Zjazdu tracą Stop- 
niowo ostrość najistotniejsze 
problemy socjalno-bytowe lud- 
ności, które poprzednio stano- 
wiły źródło społecznego nieza- 
dowolenia i prowadziły Ww na- 
stępstwie do narastania skarf£. 
Zrozumiałe, że równolegle do 
wzrostu poziomu życia nastę- 
puje szybka ewolucja potrzeb, 
rodzą się więc nowe, trudne 
problemy i ... nowe skargi, 
choć najczęściej inne już ja- 
kościowo. Typowym  przykła- 
dem są tu sprawy związane z 
budownictwem indywidualnym 


ak opój SC za — - 


tuje się na zebraniach partyj- 
nych i załogowych w kopalni 
coraz częściej. Z imienia i naz- 
wiska pokazuje się ludzi, któ- 
rzy nie pracą i zdyscyplinowa- 
niem, ale wydeptyvwaniem róż- 
nych ścieżek. pisaniem skarg 
starają się wyegzekwować dla 
siebie jak najwięcej. 


Przedstawiony system organi- 
zatorsko-kontrolnej dzialalnoś- 
ci organizacji partyjnej w ko- 
palnt „„Milowice-Czeladź! sprzy- 
ja pomnażaniu osiągnięć pro- 
dukcyjnych, dobrze służy prak- 
tycznemu pogłębianiu jawnoś- 
ci życia wewnątrzkopalnianego, 
wdrażaniu na co dzień do prak- 
tyki zasad socjalistycznej de- 
mokracji. Zyskuje on aprobatę 
załogi, poszerza grono współ- 
decydujących o zwiększeniu 
efektów produkcyjnych, a t1k- 
że o tym, jak dzielić i wyko- 
rzystvwać wzrastający w wyni- 
ku dobrej pracy fundusz So- 
cjalny. Sprawiedliwy i akcep- 
towany przez załogi wydziałów 
t oddzlałów system operowa- 
nia bodźcami materialnvmi., to 
również jedna z dróg kształto- 
wania postaw zaangażowania w 


rozwijaniu społecznej 1 pro- 
dukcvjnej aktywności ogółu 
górników!” 


kończy się na przydziale. POP 
rozliczają towarzyszy z wyko- 
nania poleceń(...) 


Nie sposób nie wspomnieć 
także o wzroście znaczenia 
grup partyjnych.  Sekretarze 
komitetów fabrycznych w HCP 
np. stwierdzili zgodnie. iż ożv- 
wienie pracy grup wpłynęło na 
wiekszą aktywność  oddziało- 
wych i podstawowych organi- 
zacji. Dzięki propozycjom grup 
tematyka zebrań stała się bar- 
dziej aktualna. Poprzez grupv 
komitety fabryczne mają 
większe możliwości dddziaty: 
wania bezpośrednio na zało- 
sę (... 

Tych kilka przykładów 
świadczy, iż uchwała VI Zjaz- 
du w dziedzinie doskonalenia 
pracy partyjnej nie pozostała 
na papierze. Jest konsekwent- 
nie realizowana. Wprawdzie 
różnie to przedstawia się w 
różnych organizacjach, ale w 
sumie instancje i organizacje 
partyjne regionu  wielkopol- 
skiego zyskały na tym polu 
wiele dobrych doświadczeń. 
Zostaną one niewątpliwie wy- 
korzystane przy realizacji za. 
dań wytyczonych na zbliżają- 
cym się VII Zjeździe partii.” 


lub z motoryzacją. Można tu 
wymienić choćby  osławione 
„wojny garażowe”, które ro- 
dzą wiele konfliktów społecz- 
nych i przysparzają nieustan- 
nie kłopotów obywatelom, rad- 
nym i władzom administracyj- 
nym. 


Rosnące w szybkim tempie 
liczby interpelacji, postulatów 
i wniosków wnoszonych przez 
radnych, zwłaszcza na sesjach 
gminnych rad narodowych, są 
zjawiskiem wysoce pozytyw- 
nym. Świadczą o znacznym 
wzroście aktywności radnych 
1 pogłębiającej się ich więzi ze 
swymi wyborcami. Znajomość 
nastrojów, kłopotów 1 bolączek 
środowiskowych oraz potrzeb 


lokalnych społeczności jest 
pierwszą zasadą i normą dzia- 
łania radnych, cieszy , że 


sesje rad narodowych SĄ W co- 
raz większym stopniu wyko- 
rzystywane do sygnalizowania 
administracji państwowej istot- 
nych problemów nurtujących 
określone „grupy lub ogół mie- 
szkańców.” 
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W SŁUŻBIE TECHNIKI I POSTĘPU 


Gospodarce rolnej w Koszalinskiem nadają wyraz wie- 
loobiektowe państwowe przedsiębiorstwa roine i kooperu- 
jące z nimi, prowadzone w wysokiej kulturze gospodar- 
stwa chłopskie. W posiadaniu PGR znajduje się ponad 
432 tys. ha użytków rolnych, rolnicy indywidualni zrzeszeni 
w kółkach rolniczych gospodarzą na 404 tys. ha, spółdziel- 
nie produkcyjne mają 6300 ha. Przeciętna wielkość pań- 
stwowego przedsiębiorstwa rolnego wynosi tu 6 tys. ha, 
spółdzielni produkcyjnej — 500 ha, a gospodarstwa chłop- 
skiego — 8 ha. Kółka rolnicze, które zrzeszają ponad 919/ 
właścicieli gospodarstw rolnych, prowadzą też działalność 
usługowo-produkcyjną, m.in. przez 35 spółdzielni kółek 
rolniczych oraz 150 ośrodków rolno-hodowlanych. 

Dzięki takiej strukturze rolnictwo koszalińskie potrafi 
efektywnie wykorzystywać środki techniczne i materiałowe 
i dostarcza krajowi 100/, ziemniaków, 9,5'/0 zbóż, 5,40/ 
mięsa i 40/9 mleka. O rozwoju rolnictwa koszalińskiego 
świadczy fakt, iż w ciągu ostatnich 2 lat globalna pro- 
dukcja rolna wzrosła tu o prawie 200. 

Ważną rolę w rozwoju rolnictwa koszalińskiego spełnia 


spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu. Świadectwem postępu 
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technicznego i doskonalenia obsługi rolnictwa są bazy 
gospodarcze WZGS, w których skład wchodzą hurtownie 
artykułów gospodarstwa domowego i artykułów spożyw- 
czych, mieszalnie pasz, składnice materiałów budowlanych 
i opału, nawozów mineralnych i środków ochrony roślin, 
zakłady remontowo-budowiane oraz składnice maszyn rol- 
niczych i części zamiennych. Jedna z takich baz znajduje 
się w Koszalinie. Są tu wszystkie maszyny trakcji konnej 
i ciągnikowej. Roczny obrót — 244 mln zł. 

W kraju CRS prowadzi aż 325 składnic maszyn rolni- 
czych i części zamiennych, które zatrudniają ponad 2600 
osób. Wartość sprzedanych maszyn i części w składnicach 
CRS w latach 1960-1954 wynosiła 17 mid 668 mln z!, w 
latach 1970-1974 już 24 mid 202 mln zł. Oto skala potę- 
gującego się postępu technicznego w rolnictwie. W ogól- 
nych obrotach całej branży maszyn rolniczych udział CRS 
wynosi 650/. Ścisła i stale rozwijająca się współpraca CRS 
i CHSR „Agroma”, obsługującej uspołecznione przedsię- 
biorstwa rolne, spełnia ważną rolę w rozwoju całej naszej 
gospodarki narodowej. 4 
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29 października 1975 roku zmarł 
WŁODZIMIERZ WISZNIEWSKI, 
nasz Redaktor Naczelny. 

Miał 45 lat. 


Był więcej niż naszym Szefem, był bliskim 
nam Przyjacielem, najlepszym Kolegą. 

Zmarł! w pełni rozwoju swych organizator- 
skich talentów, wspartych solidną wiedzą 
i bogatym doświadczeniem wieloletniego 
działacza partyjnego. 

Już w czasie studiów uniwersyteckich w 
Łodzi, która była jego rodzinnym miastem, 
bierze aktywny udział w ruchu młodzieżo- 
wym, pełniąc liczne funkcje społeczne w or- 
ganizacjach studenckich. Daje się poznać 
jako doskonały organizator i wychowawca 
i po ukończeniu studiów zostaje asystentem 
w uczelni łódzkiej, a następnie warszawskiej, 
po czym kierownikiem katedry w Międzywo- 
jewódzkiej Szkole Partyjnej w Warszawie. 
Odtąd praca na froncie ideologicznym bę- 
dzie w Jego życiu łączyła się z aktywną dzia- 
łalnością organizacyjną. W latach 1956—1958 
jest Il sekretarzem Komitetu Dzielnicowego 
PZPR Warszawa-Wilanów, następnie zostaje 
zastępcą kierownika Wydziału Propagandy 
Komitetu Warszawskiego, a w 1961 roku 
kierownikiem tego Wydziału. Po czteroletniej 
pracy na stanowisku Il sekretarza Ambasady 
PRL w Moskwie obejmuje w 1965 roku kie- 
rownictwo Stołecznego Ośrodka Propaqandy 
Partyjnej, w 1967 roku zostaje kierownikiem 
Wydziału Organizacyjnego KW, a w 1969 
roku | sekretarzem KD Warszawa—Śródmieś. 
W styczniu 1971 roku rozpoczyna pracę w 
aparacie centralnym jako zastępca kierow- 
nika Wydziału Organizacyjnego KC. 

Wszędzie, na każdym stanowisku wymagal 
wiele od siebie i cieszył się zasłużonym au- 
torytetem i szacunkiem. Miał cennq umiejęt- 
ność szybkiego poznawania problemów róż- 
nych środowisk i dostosowywania do nich 
właściwych form i metod partyjnego działa- 
nia. 

Odznaczony był Krzyżem Komandorskim 
i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem 30-lecia 
PRL, Brązowym i Srebrnym Medalem „Za 
Zasługi dla Obronności Kraju”, Złotą Od- 
znaką „Za Zasługi dla Warszawy”. 

W marcu br. został Redaktorem Naczel- 
nym „Życia Partii”. Wniósł do pracy redak- 
cji, wiedzę i doświadczenie, całą swą bo- 
gatą osobowość, pryncypialność i żarliwość, 
prawość i szlachetność. 

Pracował z nami niewiele ponad pół roku 
— do ostatniego dnia życia. Odszedł nagle, 
pogrążając w głębokim żalu swych naj- 
bliższych, przyjaciół i współtowarzyszy pracy. 

Będzie nam bardzo brakowało Włodka, 
Jego mądrej rady, twórczej pasji, radości 
życia. 

Cześć Jego pamięci! 
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M inęły już dwa miesiące bezpośrednich przygoto- 
wań do VII Zjazdu PZPR. Miesiące wypełnione 
intensywną pracą całej partii, wszystkich jej ogniw 
i instancji, od grup partyjnych poczynając. Ogrom 
wykonanej w tym okresie pracy politycznej i ideolo- 
gicznej, wysiłku produkcyjnego i poczynań organiza- 
cvinych sprawia. że przygotowania do Zjazdu partii 
polskich komunistów stały się kampanią ogólnospo- 
łeczną obejmującą wszystkie dziedziny życia i pracy 
narodu. 

Dorobek tej wielkiej kampanii oceni VII Zjazd. Ale 
już teraz należy się wysokie uznanie ludziom pracy 
i członkom partii za czynne poparcie programu sfor- 
mułowanego w Wytycznych KC i wzbogacenie go no- 
wymi wartościami intelektualnymi, a także wymier- 
nym w efektach ekonomicznych wysiłkiem umysłów 
irąk. 

Przedzjazdowe zebrania POP dały początek szero- 
kiej dyskusji nad Wytycznymi, nad osobistym wkła- 
dem każdego komunisty w kontynuację polityki par- 
tii, nad zadaniami własnego zakładu pracy czy gospo- 
darstwa rolnego w tym roku i w perspektywie lat 
najbliższych. Były to rzeczowe. konkretne dyskusje 
i oceny. z których rodził się przemyślany, konstruk- 
tywny zarys programu prac wybiegających często po- 
za okres przedzjazdowy, a tym samym wyprzedzają- 
cych jakby przyszłe ustalenia Zjazdu. 


Siłą rzeczy dyskusja przedzjazdowa była przede 
wszystkim sumienną analizą dnia dzisiejszego, prze- 
glądem dokonań i spraw do rozwiązania, oceną stanu 
gospodarki.i ukrytych w niej rezerw. W kolektywach 
pracowniczych zakładów przemysłowych, na zebra- 
niach chłopskich POP, w instytucjach i urzędach ro- 
dziło się wiele propozycji i wniosków Jest zasługą ak- 
tywu partyjnego i kierownictw zakładów, że poważ- 
na część tych wniosków skierowana została niezwło- 
cznie do realizacji. 


Znalazło to odbicie w treści obrad konferencji za- 
kładowych, a następnie miejskich i gminnych, które 
debatowały nie tylko nad tvm, co już zrobiono, lecz 
także nad tym, co należy zrobić. by zbiorową myśl 
członków partii i bezpartyjnvch ludzi pracy jak naj- 
śpieszniej ucicieśniać w społecznej i gospodarczej 
praktyce. | 


+ 


Powszechna atmosfera ideowego zaangażowania, 
inicjatywy i poszukiwania nowych mozliwości spra- 
w!a. że kształtowaniu przvszłego programu VII Zjaz- 
du towarzyszą wzmożone starania o przekraczanie 
bieżących zadań. 

Apel Komitetu Centralnego o wzmożenie w otkre- 
sie bezpośrednich przygotowań do Zjazdu działaino- 


Ści na rzecz wykonania i przekroczenia zadań obec- 
nego 5-lecia spotkał się z żywym rezonansem i pow- 
szechnym poparciem członków partii, młodzieży, ca- 
łego społeczeństwa. Świadczy o tym dobitnie szeroki 
zakres i różnorodność nowych inicjatyw produkcyj- 
nych, jakie w Czynie Zjazdowym już podjęły i podej- 
mują nadal organizacje partyjne, a z ich inspiracji 
załogi zakładów pracy i mieszkańcy wsi. 

Analiza podejmowanych w Czynie Zjazdowym zo- 
bowiązań wskazuje, że dodatkową produkcję w prze- 
myśle chce się uzyskać w drodze zwiększonej efek- 
tywności ekonomicznej i technicznej przedsiębiorstw, 
przez oszczędne gospodarowanie surowcem i niean- 
gażowanie deficytowych materiałów. W większości 
zakładów, z inicjatywy i z udziałem POP, podjęcie 
Czynu Zjazdowego” poprzedzone zostało wnikliwą 
analizą stanu gospodarowania, bilansu zabezpieczenia 
surowcowego 1 materiałowego, stanu zatrudnienia i 
dyscypliny pracy. Na podstawie tych ocen, w zależ- 
ności od potrzeb gospodarczych i realnych możliwoś- 
ci, różnicowano skalę zadań wydziałów i brygad, 


"a nawet pracowników. 


I choć za wcześnie jeszcze na bilansowanie rzeczo- 
wych i społecznych efektów Czynu Zjazdowego, to 
już dziś znamienne jest, że poważną część globalnej 
wielkości produkcji dodatkowej stanowi produkcja 
towarów na rynek wewnętrzny. 

Cele i zadania Czynu Zjazdowego na wsi, przedys- 
kutowane z aktywem partyjno-gospodarczym, na ze- 
braniach POP, ze służbą rolną, i skonfrontowane z 


aktualnym stanem produkcji rolnej w województwie, 


w gminie i własnej wsi, pozwoliły skonkretyzować 


„dodatkowe zadania produkcyjne w rolnictwie. doty- 


czące głównie wzrostu pogłowia bydła i trzody chlew- 
nej. 

Skala i zasięg podejmowanych zobowiązań świad- 
czą dowodnie, że organizacje i instancje partyjne 
skutecznie spełniają rolę politycznego kierownika, in- 
spiratora i organizatora wysiłku całych załóg, wyko- 
rzystując pełniej instrumenty polityczno-wychowaw- 
cze oddziałujące na świadomość i kształtujące zaan- 
gażowane postawy. Występujące niekiedy tendencje 
do uproszczonego i formalnego traktowania Czynu 
Zjazdowego, jak i spłycania jego polityczno-gospo- 
darczych celów, były szybko eliminowane dzieki co- 
dziennemu ' współdziałaniu instancji partyjnych 
z POP i KZ. 
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Zakończone w październiku gminne, miejskie 
i dzielnicowe konferencje partyjne dokonały rzetel- 
nego obrachunku dokonań własnych organizacji par- 
tyjnvch w renlizacii programu VI Zjazdu. Na niektó- 
rych konferencjach wybierano także nowe instancje 


1 


* | 


l 


partyjne. W życiu politycznym gmin i miast były to 
wydarzenia dużej wagi, zamykały bowiem jednocześ- 


nie kilkumiesięczny okres wdrażania nowej struktu-- 


ry organizacyjnej partii w warunkach dwustopnio- 
wego podziału terytorialnego kraju, sumowały pierw- 
sze doświadczenia wynikające z nowych funkcji or- 
ganizmów społeczno-gospodarczych stopnia podsta- 
wowego. 


Jesteśmy obecnie w końcowej fazie prac przedzjaz- 
dowych. Trwają wojewódzkie konferencje przedzja- 
zdowe. Podobnie jak poprzedzające je — w skali 
miasta i gminy, tak wojewódzkie w skali cdłego re- 
gionu dokonują bilansu wykonania programu VI 
Zjazdu i wkładu województwa w socjalistyczny roz- 
wój kraju. Wybór na konferencjach nowych komite- 
tów wojewódzkich kończy okres pracy instancji po- 


wołanych po czerwcowej reformie, rozpoczynając no- 


wy rozdział w politycznym życiu województw. 
Wybierani przez konferencje wojewódzkie delegaci 

na VII Zjazd — najlepsi spośród nas, obdarzeni pow- 

szechnym szacunkiem i zaufaniem — sposobią się 
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Przedzjazdowe spomalue kmownictwa puriii z akiywem partyjnym Wasszawy 


do jak najlepszego wypełnienia zaszczytnego man- 


„datu. Będziemy spotykać się z nimi na zebraniach 
POP i w kolektywach zawodowych, będziemy prze- 


kazywać im nasze myśli, wiedzę i zamiary, by uogól- 
niając je — spożytkowali w trakcie swej pracy na 
Zjeździe. 

Szczególną ku temu okazją będą listopadowe zeb- 
rania sprawozdawcze POP, sprawozdawcze w dwoja- 
kim sensie: 1. z rocznej działalności POP i egzeku- 
tyw, 2. z realizacji prac przedzjazdowych całej POP 
i każdego członka partii z osobna. Tuż przed Zjazdem 
będziemy oceniali w podstawowych kolektywach 
partyjnych, co ja, ty, on — co my wszyscy zrobiliśmy 
na swoim własnym podwórku, by wzorową pracą 
zaświadczać przewodnictwo komunisty, umacniać po- 
zycję partii i jej kierowniczą rolę. 

Ten przedzjazdowy obrachunek musi potwierdzać 
zgodność myśli i czynów — podstawy dzisiejszych 
osiągnięć i realności jutrzejszych zamiarów. | 
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Robotnica „Stałowej Woli 


'owarzyszka ZOPIA BAJBAS jest 


trochę zmęczona, przed. 8 godzinami: 


skończyła drugą zmianę, do domu wró- 
ciła przed północą. Ale temat; który po- 


. ruszamy, Ożywia ją widocznie. 


— Przyszłam 'do huty równe 25 lat 
temu. Wtedy wszystkie miałyśmy przed 
oczyma sławne traktorzystki, murarki, 
twięc. propozycja uczenia się tokarskie- 
go fachu nie wydawała mi się czymś 
nadzwyczajnym. Dziś, po. wieloletniej 
praktyce, dostrzegam całą wartość te- 
go „„.męskiego” zawodu. który w naszym 
kombinacie uprawia wiele kobiet. Ale 
dzisiejsza kobieta—tokarz tylko w ma- 
łym stopniu przypominą swą poprzed- 
niczkę z pierwszej połowy lat pięćdzie- 


siątych. Wystarczy przyjrzeć się naszym 


koleżankom obsługującym nowoczesne 
aparaty obróbcze w wydziałach mecha- 
nicznych. Toż to praca bez fizycznego 
wysiłku, czysta, przy niej kobieta nie 
traci nic ze swej kobiecości... | 

Towarzyszka Bajdas powiada, że w 
przyszłości wszystkie procesy obróbcze 
będą oparte na takich właśnie maszy- 
nach, ale póki co — ona zostanie przy 
swojej rewolwerówce, bo przy starszym 
parku maszynowym trzeba najlepszych 
fachowców. 

— Kiedy patrzę na mlodsze koleżan- 
ki, serce mi się raduje. Wychodzą z lu- 
ty po zmianie: szykowne, roześmiane, 
niczym nie różniące się od tych, które 


mają inżynierskie i inne dyplomy. Jak. 


wiele je dzieli od czasów, w których 


my — wiejskie dziewczyny stawiałyś- . 


my pierwsze kroki w hucie. To są sa- 
modzielne pracownice z pełnymi upraw- 
nieniami, znane z dobrej roboty, nieżle, 


wcałe nie gorzej od mężczyzn zarabia- . 
jące. Mówię o tych z. najkrótszym Sta- - 


żem, ale przecież cała nasza 6-tysięcz- 
ma kobieca część załogi to zupełnie in- 
na zbiorowość. Wyższe aspiracje, nowe, 
nie znane jeszcze wczoraj potrzeby. Po- 
nad 300 naszych kobiet pracujących 
uczy się.w szkołach średnich, bliskó set- 
ko zdobywa wyższe wykształcenie, dru- 
gie tyle uczestniczy w kursach podno- 
szących kwalifikacje zawodowe. Roz- 
wój świadczeń socjalnych uczynił ko- 
bietę pracującą dysponentem większej 
puli wolnego czasu. Od niedawna w na- 
szym robotniczym mieście kilka skle- 
pów prowadzi sprzedaż z dostawą do 
domu. lle każda z nas zaoszczędzi go- 


dzin w tygodniu, nie muszę mówić. Sieć. 


wydziałowych bufetów i stołówek za- 
pewnia. możliwość spożywania  głów- 
nych posiłków poza domem. 

— Rozwój usług będzie postępował, 


h kobieta pracująca „stanie się automa- -' 
.tycznie — bardziej niż kiedykolwiek — 


potencjalnym podmiotem _ zaintereso- 
wań organizacji  społeczno-politycz- 


nv". 


'— Zwłaszcza ze dotychczasowe doś- 
wiadczenia naszej zakładowej komisji 
kobiet pracujących wskazują, że robot- 
nice, jeśli nie są nadmiernie obciążone 
prowadzeniem domu, bardzo aktywnie 


uczestniczą w życiu społeczno-politycz- 


nym zakładu. W mojej macierzystej 
OOP „wydziału M-4, gdzie pełnię funk- 
cję sekretarza organizacyjnego, uczy” 
niliśmy sporo, by obecność kobiet w 
partii nie była rzadkością. Pokazaliśmy, 
że można pogodzić pracę zawodową i 
wychowanie dzieci z partyjną dzialal= 
nością. Z inicjatywy kobiet członkiń 
PZPR w kombinacie uczyniono wiele, 


- by zorganiznwać dla niewiast cięzar- 


nych stanowiska pracy lekkiej. W zasa” 
dzie sfeminizowałiśmy transport wew” 
nątrzzakłalłowy. Szło o stopniowe 
zmniejszenie liczby zatrudnionych w 
wydziałach ciężkich. Mamy pierwsze 
sukcesy na drodze zmniejszania liczby 
pracownic zatrudnionych w rytmie J- 
-zmianowym. Kiedy tylko ujawniają się 
nowe stanowiska. uruchamiane dzieki 
wdrażaniu nowoczesnych 


"dzielę mamy 
"Dzieciom staramy się zaszczepić dwie 


techno'ogil 
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czyniących pracę lżejszy -- kierujemy 
tam kobiety, proponujenty przysposa” 
bianie się do nowego fachu. 

— Świadomość delegata na VII Zjazd 
partii zarejestrowała zapewne. również 
kobiece troski dotyczące organizacjł zy- 
cia w Stalowej Woli. 

—. Oczywiście. Podejmujemy starania 
o. rozwiązanie problemu miejsc w żlob- 
kach i przedszkolach. Obecny niedosia- 
tek miejsc dotkliwie odbija się nie tyl- 
ko na matce pracującej, ale i na pro- 
dukcji. Wiele prucownic z konieczności 
decyduje się na bezpłatne roczne urlopy 
na wychowanie dziecka. Dobrze wypo” . 
sążony żłobek, nie zatłoczony — na-- 
szym zdaniem — to lepsze wyjście z 
sytuacji. Wiele oczekujemy od usługo- 
dawców. Nie możemy godzić się z fak- 
tem otwierania punktów usługowych w 
tych godzinach, kiedy większa liczba 
kobiet pracuje. Będziemy mocniej dobi- 
jać się o wzmocnienie ładu i porządku 
na naszych ulicach. Handel musi zadbać 
o więcej półfabrykatów, gotowych 
wyrobów spożywczych. 

— Mówią o was w hucie, że udzie- 
lając się społecznie, pełniąc funkcję 
członka KZ partii, działając w komisji 
kobiet pracujących — świetnie prowa- 
dzicie dom, wychowujecie dzieci... | 

— Czy świetnie — nie wiem. Dom 
prowadzimy wspólnie z mężem, rów- 
nież pracownikiem Huty „Stalowa Wo- 
la”. Na zasadzie równouprawnienia po- 
dejmujemy każdą decyzję wychowaw- 
czą. Raz w tygodniu, w sobotę, mamy 
rodzinną wymianę poglądów, w nie- 
wspólny -wypoczynek. 


najważniejsze cechy na dorosłe życie: 
uczciwość i pracowitość. Uważamy, że . 
własnym przykładem umacniamy ten 
przekaz. Tak wyobrażam sobie moje. 
obowiązki partyjne na rodzinnym grun- 
cie. Chodzi o przygotowanie córki i sy- 
na do życia, w którym trzeba będzie 
wykazać się nowoczesnością myślenia: 
i odwagą czynu. | | 

— Wasza córka skończyła niedawno 
szkołę podstawową. Jaką drogę zycio- 
wą wybrała dla niej matka? Czy są 
podobieństwa do własnego życiorysu? 

— Marzylam, że córka będzie ze mną 
pracowąć jako technik lub inżynier. ale . 


. nie narzucalam zainteresowań. Owszem, 


zapał do społecznikostwa wzięła od 
matki, ale już dziś, w liceum, pragnie 
pójść na studia humanistyczne. Cóż, nia 
prawo wyboru: uczy się Świetnie. Wie- 
rzę, że będzie mieć życie nie mniej cte- 
kawe niż moje. I szzzęsliwe. Jak nasze. 
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Delegat z kopalni 


udzie, którzy wiele lat spędzili „na 

dole”, dla których praca w kopalni 
jest sprawą codzienną, mówią, że gór- 
nik to nie zawód, łecz charakter. Pewien 
stary górnik powiedział mi kiedyś: „Ko- 
palnia to najbardziej wymagająca pani, 
jaką mężczyzna może w życiu spotkać”. 
To zawód męski, to pokonywanie ży- 
wiełów po. wielekroć od człowieka moc- 
niejszych, to również sfera życia, w któ- 
rej szczególnej rangi nabierają przy- 
jaźń, kołeżeństwo, bezgraniczne zaufa- 
nie do tego, kto pracuje obok. 

Rozmawiamy o górnictwie ze STANI- 
SŁAWEM KULESZĄ, wybranym przez 
organizację partyjną kopalni „Sosno- 
wiec” na jej delegata na VII Zjazd 
PZPR. 

Urodził się w Sosnowcu, dokładnie w 
tej dzielnicy, w której do dziś znajduje 
się jego kopalnia. Należy do pokolenia 
ludzi, którym dzieciństwo 1 młodość 
dość skutecznie w latach 1939-45 wy- 


rwano z życiorysu. Wywiezłony na ro- 
boty w 1942 r. po wyzwoleniu wrócił w 
strony rodzinne i wtedy zaczął się 
trwający do dziś związek z kopalnią — 
ciągle tą samą. Przeszedłszy różne etapy 
wtajemniczenia zawodowego, dziś jest 
brygadzistą, górnikiem-mechanikiem, 


ekspertem od OPESONY zmecnanizo- 


wanej. 

Podobno śred laty panował wśród 
górników zwyczaj ukrywania tajników 
swojej wiedzy — niby po to, żeby taki 
„zielony” sam pokonywał piętrzące się 
trudności, żeby sprawdził się. I widać 
żyją te pierwsze trudne dni w pamięci 
doświadczonych już górników, skoro 
mówiąc o swoim delegacie podkreślają: 
— On nigdy tak nie postępował. 

Tajemnice kopalni... Były nimi tajem- 
nice młotka i łopaty, dziś są nimi taj- 
niki obudów zmechanizowanych, kom- 
bajnów, nowoczesnego sprzętu. Stani- 
sław Kulesza, pracując w wydziale ma- 
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szyn dołowych, zajmuje się wraz z ko- 
legami różnymi typami urządzeń gór- 
niczych. Montują, konserwują, usuwa- 
ją usterki. 

Żadna jednak maszyna nie wykona 
zadań przypisanych wyłącznie łudziom, 
ich doświadczeniu, ich świadomości, tch 


Jakość pracy i partyjnego działania 


RYSTYNA OLSZOWSKA _— jest 

szwaczką w największej w Łodzi 
i kraju fabryce trykotaży — Zakła- 
dach Przemysłu Dziewiarskiego „Olim- 
pla”. Pracę zawodową w tym zakładzie 
rozpoczęła w 1950 roku. Koleżeńska i 
uczynna, potrafiła łatwo nawiązać kon- 
takty z kolektywem. 


— W zakładzie — wspomina tow. 
Ołszowska  — panowała wówczas 
wspaniała atmosfera, zwłaszcza wśród 
młodzieży. Prężnie działała organizacja 
ZMP, do której też od razu wstąpiłam. 
I tutaj zdobywałam, wraz z tajnikami 
pracy zawodowej, pierwsze doświadcze- 
nia w politycznym i społecznym działa- 
niu. 

Przydały się one później, kiedy pow- 
stał ZMS. Koledzy powierzają tow. 
„Krystynie Olszowskiej funkcję prze- 
wodniczącej Zarządu Zakładowego 
ZMS. Z inicjatywy członków tej orga- 
nizacji powstają w fabryce — jedne z 
pierwszych w Łodzi i kraju — młodzie- 
żowe Brygady Pracy Socjalistycznej. 
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Zetemesowcy obejmują patronat nad 
produkcją eksportową „Olimpii”. 

W 1960 roku, rekomendowana przez 
ZMS, tow. Olszowska wstąpiła do par- 
tii. Dzisiaj pełni obowiązki sekretarza 
POP. jest także członkiem KŁ PZPR. 
Jest więc znowu w pełni aktywna, bo- 
wiem, jak sama przyznaje, „niełatwo 
zrezygnować ze społecznej pracy, kiedy 
współtowarzysze mają zaufanie, liczą 
na moje długoletnie doświadczenie”. | 


Podstawowa organizacja partyjna, do 
której należy tow. Olszowska, w ostat- 
nim czasie dużo uwagi poświęca pro- 
blemom produkcyjnym. 


— Jest to w pełni zrozumiałe — mówi 
tow. Olszowska — ostatnio bowiem nasz 
zakład ma kłopoty z produkcją, z jej ja- 
kością. Nie zawsze jest to wina naszych 
pracowników, ale całej załodze, a człon- 
kom partii przede wszystkim, zależy na 
tym, aby zakład nie stracił dobrej mar- 
ki, którą od wielu lat wyrobił sobie 
wśród klientów. Dlatego w organizacji 
partyjnej podejmujemy wiele działań 


mających na celu poprawę jakości na- 
szej pracy i produkcji. Wielokrotcie, na 
różnych płaszczyznach, w tym także na 
płaszczyźnie partyjnej, rozmawialiśmy : 
towarzyszami z zakładów dostarczają- 
cych nam przędzy. Organizujemy wspol- 
ne zebrania partyjne organizacji działa- 
jących w różnych wydziałach. Chodzi o 
to, aby w szczerej, bezpośredniej rozmo- 
wie wymienili swoje poglądy — na 
przykład kotoniarz z łączniarką. Aby 
powiedzieli sobie jasno i wyraźnie, że 
niedociągnięcia jednego wydziału kom- 
plikują pracę, a czasem są nie do od 
robienia w następnej fazie produkcji. 


— Mamy już pierwsze efekty tych 
inicjatyw — kontynuuje tow. Olszow- 
ska. — Podczas przedzjazdowej dysku- 
sji w grupach partyjnych i POP zgło- 
szono wniosek, aby dziewiarze wstępnie 
selekcjonowali półprodukty, zanim do- 
staną się one do wydziału konfekcji. To 
rozwiązanie już zastosowano. Jakie S4 
tego korzyści? Otóż zyskaliśmy przede 
wszystkam duże Oszczędnuści czasu pra" 


s 
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związkom z górniczym fachem. I dlate- 
go, gdy pytam o Stanisława Kuleszę, o 
jego rolę w życiu górniczego kolekty- 
wu, to na pierwszy plan wysuwa się 


określenie: górniczy pedagog. 
— Był i jest wychowawcą wielu po- 


koleń górników — mówi o Kuleszy 
Wałdemar Wawrzak, dozorca urządzeń 
rmechanicznych, a równocześnie Il sek- 


retarz KZ, sam siebie zaliczałący do 
wychowanków Kuleszy. — Czego uczy? 


Tego, co sam umie najlepiej, a więc 


rzetelności, sumienności, obowiązkowe- 
ści, umiłowania zawodu. No i przede 
wszystkim zasad pracy bezpiecznej. 
Nieprzypadkowo właśnie u Stanisła- 
wa Kuleszy odbywają się tak zwane 
driówki szkołeniowe — pierwszy etap 


górniczego wtajemniczenia. Dzięki niez 


mu i jemu podobnym ficzna jest w ko- 
pałni „Sosnowiec” rzesza aktywistów 
bhp. 

— Lubię młodych — mówi delegat. — 
Czasem trzeba kilkakrotnie powtórzyć 
jakieś sprawy, by wpoić im zasady pra- 
widłowych reakcji. Ale taka cierpliwość 
procentuje. W kopalni nie ma żartów. 
Konieczna jest odporność, siła fizyczna 
i psychiczna, ale jest też szansa wielu 
satysfakcji. Dużo znaczy osobisty 


przykład. Toteż staram się być wszę- 


dzie tam, gdzie mnie potrzebują. 

Aktywność człowieka to nie tylko 
bezbłędne wykonywanie obowiązków 
zawodowych. 1500-osobowa organizacja 
partyjna kopalni „Sosnewiec”, wybie- 
rając Stanisława Kuleszę na swojego 
delegata, podkreśliła wartość jege dzia- 
łania jako wieloletniego członką PZPR. 

Wśród obowiązków, które wziął na 
siebie, praca w terenowej organizacjł 
partyjnej należy do ważnych. I wiele 
czasu pochłania dotarcie do domów za- 
służonych człanków partił, których do- 
świadczenie jest cenne. Wiele zresztą 
innych inicjatyw można by tu przyto- 
czyć. Nie jest dziełem przypadku, że 
Stanisław Kulesza, członek KM PZPR 
w Sosnowcu, jest posiadaczem Brązowe- 
go, Srebrnego i Złotego Krzyża Zasługi, 
że jest odznaczony SZANOSCEM Pracy 
II klasy. 

— Powierzenie mi funkejł delegata 
uważam za duży, może największy mój 
sukces. Ale i świadomość, że towarzy- 
sze partyjni, że koledzy 2 pracy na mnie 
liczą, zmusza do nałożenia sobie jeszcze 
większej dyscypliny. Starałem się nie 
zawodzić. I tym razem to muszę zrobić. 


(elb) 


cy w wydsigła sonfekcji., Pracujące "w. . 
systeznie -rebotaice”- DAGA." 


cały czas paświęcać qa_produłscję: Poza - 
tym nie wkłada się robocizny w suro- 
wiec czy półfabrykat o niższej jakości. 

Tow. Olszowska mówi o innych pro- 
biemach dotyczących usprawniania or- 
ganizacji pracy, lepszego wykorzysta- 
nia kadr, stosowanych przez organiza- 
cję partyjną I związkową formach walki 
z nadmierną absencją, wypadkami bu- 
mełanctwa i lekcewazenia obowiązków. 


- 


We wszystkie te sprawy jest mocno za- 
angażowana. Ale z nie mniejszą pasją 
i zaangażowaniem dyskutuje o proble- 
mach określanych nazwą — stosunki 
międzyludzkie. Szczególnie zaś leży jej 
na sercu oddziaływanie organizacji par- 
tyjnej na bezpartyjnych. 


— Mamy w naszym wydziale wielu 
pracowników wzorowo wywiązujących 
się z obowiązków zawodowych, działa- 
jących w różnych organizacjach spo- 
łecznych. Określamy ich mianem akty- 
wu bezpartyjnego. Docieramy do nich, 
zapraszamy ich na zebrania grup par- 
tyjnych, konsuliujemy również z nimi 
plany produkcyjne naszego wydziału, 
zasięgammy opinii w różnych. sprawach. 
W ten sposób poszerza się krąg oddzia- 
ływania naszej organizacji partyjnej. 
Zyskujemy nowych sojuszników, a tak- 


że nowych kandydatów do partii, Mamy . 
w. naszej POP 2% kandydatów — wła- 


. kaje z groma. bezpartyjnego” aRtywu -ro- 
- botniczego. 


Krystyna Olszowska — długoletnia 
działaczka ZMP i ZMS, doświadczona 
dzisiaj aktywistka partyjna — będzie 
reprezentowała na VII Zjeździe PZPR 
partyjną organizację ZPDz. „Olimpia” 
w Łodzi. 


(Zaa.) 


Autorytet 


óżnie można budować autorytet. 

Jedni zyskują go dzięki wszech- 
stronnej wiedzy, inni znakomitą znajo- 
mością fachu, jeszcze inni dlatego, że 
są bardzo koleżeńscy, chętni do pomo- 
cy. Dość rzadko jednak spotyka się lu- 
dzi mających wszystkie te cechy. 


Za człowieka cieszącego się takim 
właśnie autorytetem u Kolegów pracy, 
towarzyszy i przełożonych uważam 
tow. WACŁAWA STANISZEWSKIR- 
GO, szlifierza Fabryki Samochodów 


. Osobowych na Żeraniu w Warszewie, 


któremu organizacja partyjna powie- 


. rzyła po raz trzecł mandat delegata na 


Zjazd parti. 
Już sam ten fakt o czymmó świadcey. 


' Ja i' to, Że przez ostażnie dwie-Kadear 
„cje tów.. W. Staninzewski. Jest ozakr 


kiem: Komitetu Centralnego. 


Jest przede wszystkim człowiekiem 
skromnym, o ujmającym sposobie ty 
cia. Sama rozmowa z nim Sprawie 
przyjemność. Umie słuchać innych, sam 
wyraża się prosto, jasno. To, co mówi, 


zmusza do głębszych refleksji, zastane” 


wienia, jest sumą. jego bogatych doś- 
wiedczeń, życiowej mądrości. 


! 
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Cwa iego biografia stanowi klasycz- 
ny przykład cięzziego przebijania Sę 
przez życie. Syn wie,skiego stolarza. nie 
miał lekkiego dzieciństwa, Z. trudem 
zdobywał wykształcenie. Nawet po 
uxończeniu znanej szkoły technicznej 
im. Konarskiego w Warszawie nie mógł 
znaleźc dila siebie pracy w wyuczonym 
zawodzie, na ówczesne czasy rzadkim 
j poszukiwanym, © specjalizacji samo- 
chodowo-lotniczej. 

— Jedynie w wojsku — wspomina 
tow. W. Staniszewski — służąc w ©b- 
słudze naziemne) w lotnictwie, a potem 
w czasie wojny przy znanych „Łosiach”, 
mogiem wykorzystać swe umiejętności. 

Start życiowy młody mechanik miał 
ciężki, zaczął go — mimo posiadana 
wysokich kwalifikacji — od szybkie- 
go wyuczenia się i opanowania nowego 
zawodu tokarza. Przyszła wojna. krót- 
ka waidka, ucieczka z niewoli, ukrywa- 
nie się, ciężka fizyczna praca, „cichy 
sabotaż” w fabryce pod niemieckim za- 
rządem, potem Powstanie, pierwsze dni 
po wyzwoleniu, praca w Ochotniczych 
Brygadach Pracy. przy odgruzowywaniu 
miasta. 


Trudny to był okres. Pozbawiony z 
rodziną dachu nad głową, korzysta z 
pierwszej propozycji Urzędu Wojew 5dz- 
kiego objęcia stanowiska inspektora 
pracy i opieki społecznej w Mławie. 
Spędza tam 5 lat, uważa ten okres za 
doskonałą szkołę wyrobienia politycz- 
"nego i zawodowego. Tam rozpoczął 
działalność społeczną, uczył się od doś- 


-. 'Wwiadczonych ż odkłanych Sprawie towa- 


rzyszy, ' których do dziś wspomina z uz- 
naniem. . Wraca - do- Warszawy, pracuje 
na dosyć. wysokim stanowisku turzędni- 
nym. 

Dlaczego podjął decyzję rzucenia tego 
wszystkiego i zgłosił się do pracy w bu- 
dującej się Fabryce Samochodów Oso- 
bowych — dziś już sam nie potrafi wy- 
jaśnić. Może sprawiły to oodzienne re- 
lacje ojca. z którym razem mieszkał, a 
który pracował przy budowie fabryki, 
może to odezwały się młodzieńcze nie- 
wyżyte marzenia, a może urzędnicza 
praca nie dawała takich satysfakcji, jak 
trud przy maszynie. 

Farctem jest, że pewnego dnia 1951 
roku zgłosił się do FSO do pracy i zosiał 
przyjęty jaxo tokarz w narzędziowni, 
w której pracuje do dnia dzisiejszego. 
Przeszedł wszystkie szczeble, piastował 
różne stanowiska — brygadzisty, mns- 
trza. Zmienił tylko specjalność — dziś 
pracuje jako szlilierz 1 dobrze mu z 

tym. | | 
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"Ma. 


Należy do ludzi. którzy wykonują swą 
pracę me mechanicznie, lecz z wyobraż- 
nią. Tego, jak sam mówi, nauczył go ;e- 
den z ulubionych nauczycieli jeszcze w 
szkole. To wyobrażnia spowodowała. że 
wkrótce stał się jednym z najbardziej 
cenionych  racjonal izatorów, a nawet 


. wynalazców w fabryce. 


Ma na swoim koncie dwa patenty, 
skonstruował urządzenie do wyrobu 
przeciągaczy kołowych do kół zęba- 
tych. Służą one do produkcji nowych 
narzędzi, produkuje je na świecie nie- 
wiele firm w krajach rozwiniętych. Wy- 


nalazek Staniszewskiego nie tylko przy 


niósł tabryce milionowe oszczędności, 
nie tylko wyeliminował kosztowny im- 
port, ale pozwolił na produkcję tych 
skomplikowanych narzędzi także dla 
imnych zakładów przemysłu motoryza- 
cyjnego w kraju. 


— Skąd ta racjonalizatorska pasja? 


— Chyba stąd, że już jako młody ro- 
botnik, w czasie pierwszej pracy — mó- 
wi bow. W. Staniszewski — musiałem 
sobie często robić sam narzędzia. Pra- 
cowało się wówczas na prostych, pry- 
mitywnych maszynach. wymagających 
dużego wysiłku fizycznego. 
sprawnienie ułatwiało pracę. Oczywiś- 
cie, robiło się to dla siebie samego, na 
własny użytek. Ale nawyk został... 

Pozostał też inny nawyk, o którym 
sam nie mówi — pesja do społecznego 
działania, do czynnego udziału w życiu 
swego zakładu, swego miasta. Stąd wie- 
łoletni udział w pracach rad nanodo- 
wych, w organizacji partyjnej, a w os- 
tatnich latach aktywny udział w pracy 
różnych komisji i zespołów Komitetu 
Centralnego. | 
„Dodajmy od siebie, że tow. W. Stani- 
szewski wybrany został przez Plenum 
KC członkiem Rady Redakcyjnej „Żv- 


cia Partii” i należy do uważnych i kry- 


tycznych czytelników naszego Cczasopis- 


Główną jego pasją jest człowiek, je- 
go praca, warunki. w jaxich pracuje i 
odpoczywa. Ma szereg własnych. ory- 
ginalnych koncepcji. wartych przemyś- 
lenia, przedyskutowania. 

Za to cenią go chyba najwięcej jewo 
koledzy z pracy, a także przełożeni i 
towarzysze z fabrycznej organizacji 
partyjnej. Za to, że zawsze myśli o n- 
nych. 


(b:) 


Każde u- 
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'zentant załogi 


W nurcie 


D elegata organizacji partyjnej re 
szowskiej Wytwórni Sprzętu Ko- 


munikacyjnego, trasera z W-54 tow 


ALEKSANDRA GAJDKA spotkałem «w 
niedzielę. Cały tydzień popołudnia miał 
zajęte, do południa także. W jego wy- 
dziale panuje dobry zwyczaj: ludzi sie 
od roboty nie odrywa. Rozmówcę jed- 
nak oderwałem od lektury materiałów, 


jakie nadeszły z sejmowej kancelarii 


Tow. Gajdek jest bowiem posłem z 
okręgu rzeszowskiego. 

— Możność uczestniczenia w Vll 
Zjeździe naszej partii — zwierza się — 
traktuję jako szczególne wyróżnienie i 
dowód zaufania. Sądzę, że jako repre- 
największego przedsię- 


biorstwa przemysłowego województwa 


"rzeszowskiego będą miał okazję zame:.- 


dować prezydium Zjazdu o niepoś!ed- 
nim dorobku zakładowej „organizacj: 
partyjnej. Chciałbym powiedzieć przece 
wszystkim o pomyślnej realizacji czynu 
zjazdowego, podać dane o dodatkowej 
produkcji, ale chciałbym się ież zatrzy- 
mać przy efektach, które ani w tonach. 
ani w sztukach, ani też w dewizowych 
złotówkach przedstawić się nie .dad.ą. 
Mam na myśli to, czego dokonała nasza 
organizacja partyjna na gruncie wycho- 
wawczym. 

'— Bylbym wdzięczny za szersze uję- 


cie tej problematyki. 


- „Pragnę 


o raz pierwszy ujrzałem ją, kiedy 
Pc na trybunie podczas konfe- 
rencji zakładowej. Tęga, rumiana ko- 
bieta, trzymająca kartkę papieru w roz- 
trzęsionych rękach. Trema nie pozwo- 
liła jej na zbyt efektowne przemówie- 
nie, ale sala nagrodziła ją gorącymi 
oklaskami — za sam temat (mówiła o 
życiu kobiet-robotnic) i przede wszyst- 
kim dlatego że tow. APOLONIĘ BI- 
ZON bardzo lubią. | 
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spraw najważniejszych. 


— Zacznę od przodownictwa człon- 
ków partii w produkcji. Nasz zakład 
przed kilkoma łaty był w trudnej sytua- 
cji. Jednym ze sposobów wydźwignię- 
cia go z impasu stała się wzorowa po- 
stawa partyjnych robotników, którzy 
nie tyłko troszczyli się o wykonywanie 
osobistych obowiązków, ale dodatkowo 
otoczyli opieką tych, którzy mieli kłopo- 
ty z wyrabianiem codziennych zadań. 
Wielokierunkowe oddziaływanie wy- 
chowawcze partii na załogę przynosi o- 
czekiwane rezultaty. Pracuję jako tra- 
ser 23 lata, znam w Wytwórni wielu 
ludzi osobiście. To nie ci sami ludzie — 
stwierdzam, kiedy myślę o ich sylwet- 
kach sprzed 10 czy 5 lat. Najbardziej 
cieszą nas, partyjnych aktywistów, zja- 
„wiska świadczące o utożsamianiu się 
rzesz pracowniczych z zakładem. Do 
tradycyjnej niejako dumy zawodowej 
metalowców doszła w ostatnim okresie 
różnorodna w formach satysfakcja z 
rozwoju zakładu, umiejscawianie wła- 
snego, osobistego wkładu w tym proce- 
sie. Przejawia się to w inicjowaniu ra- 
cjonalizatorskich pomysłów, w czynach 
społecznych mających na celu poprawę 
warunków socjalnych załogi, wreszcie 
w szybszym opanowywaniu nowocze- 
snych technologii. Mniej dzisiaj zajmu- 
jemy się krytyką przykładów brakorób- 
stwa, łamania kardynalnych zasad dy- 
scypliny pracy, jaskrawymi zakłócenia- 
mi optymalnych stosunków międzyludz- 
kich. W działalności ogniw partii w Wy- 
twórni dominuje praca stymulująca po- 
stawy pozytywne. 


W efekcie znika z fabryki robotnik. 


„zajeżdżający” obrabiarkę, byle tylko 
odwalić normę, jego miejsce zajmuje 
pracownik, który patrzy nie tyłko na 
koniec własnego nosa i własną kieszeń, 
ale widzi interes zakładu, gospodarki, 
kraju. Nie jest to niespodzianka, kate- 
gorie jakościowe wzbierają; kiedy ob- 
serwuję fachowców obsługujących ul- 
tranowoczesne centra obróbcze, stwier- 


jakiejkolwiek decyzji przez 


dzam, że nie mą w nich nic z dawnej 
zaściankowej mentalności. 


— Jakie formy pracy wewnątrzpae- 
tyjnej najlepiej sprawdziły się w wa- 
szej organizacji? Które z nich należy 
pogłębiać? 


— Jestem pod wrażeniem wzrostu 
rangi zebrania partyjnego. Zapadają na 
nim trafne decyzje, poprzedzone dojrza- 
łą dyskusją. Pewnie, że ludzie rosną, 
ale musi poniekąd zaskakiwać głęboka 
znajomość zagadnień ekonomicznych 
oraz pryncypialność ideowo-polityczna. 
Pozytywne skutki ożywienia całego na- 
szego życia politycznego między VI a 
VII Zjazdem uwidaczniają się w ugrun- 
towaniu zasady konsultacjt. Przybrała 
ona tyle kształtów, że dziś już jest rze- 
czą nie do pomyślenia podejmowanie 
instancje 
partyjne bez zasięgnięcia opinii organi- 
zacji partyjnych wielkich zakładów. L.e- 
piej funkcjonowała informacja politycz- 
na, docierała do najniższych ogniw mo- 
tywacja centralnych decyzji, sądzę, że 
towarzysze z KC nie narzekali na do- 


'pływ autentycznych ocen faktów i zda- 


rzeń, płynących z podstawowych komó- 
rek partii. Jestem za poszerzaniem zna- 
czenia grup partyjnych. Przedzjazdowa 
dyskusja uwidoczniła ich rosnący pre- 
stiż, zwłaszcza w podejmowaniu inicja- 
tyw produkcyjnych i wychowawczych. 


— Jaki fragment działalności zakła- 
dowej organizacji partyjnęj uznaliby- 
ście za pilnie nadający się do skorygo- 
wania? 

— Wiele musimy zmienić w pracy z 
członkami partii mieszkającymi na wsi, 
a pracującymi w zakładzie. Twórczej 
analizy domaga się też metodyka kształ- 
towania postaw członków — kandyda- 
tów. : 


o R. NIEMIEC 


podziękować i 


Kiedy już po wyborach podszedłem z 
gratulacjami i poprosiłem o chwilę roz- 
mowy, zaproponowała: — Wpadnijcie 
jutro do mieszkania, to pogadamy, dziś 
jestem taka zmęczona. 

Mieszkanie w blokach fabrycznych, 
tych z początku lat pięćdziesiątych — 
z cegły i ze spadzistym dachem. Dwa 
pokoje z kuchnią i łazienką. Metraż du- 
ży, ale bez centralnego. Dziś mieszka 
tylko z mężem i dwiema córkami; kiedy 


ponarzekać” 


cała piątka dzieci była na miejscu (trzy 
córki i dwóch synów), bywało ciasno. 

Pierwsza niespodzianka: cały przed- 
pokój obwieszony dyplomami i propor- 
czykami sportowymi. ' Towarzyszka 
Apolonia śmieje się: — Jesteśmy uspor- 
towioną rodziną. W każdej spartakia- 
dzie zakładowej biorę udział, i wcale 
nie dlatego, że mąż jest prezesem 
TKKF. Po prostu bardzo to lubię. Pro- 
szĘ — dypiomy z tego roku. Za pierwsze 


miejsce w kometce i trzecie w rzutkach 
do tarczy na spartakiadzie zakładowej. 
A to ze spartakiady międzyzakładowej. 
W kometce też pierwsze — jestem naj- 
lepsza w Andrychowie. 

Zaczynam rozmowę stereotypowym 
pytaniem: 

— O czym byście mówiły, towarzysz- 
ko, gdyby Wam przyszło wystąpić na 
VII Zjeździe? 

— O babskim życiu. Najpierw podzię- 
kowałabym towarzyszowi Gierkowi i 
całej partii za to, co dla nas, kobiet, zo- 
stało zrobione po VI Zjeździe, a potem 
trochę bym ponarzekała. Że jeszcze 
wiele potrzeb nie jest zaspokojonych. 
Myślę np. o żłobkach i przedszkolach 
w naszym mieście. Andrychów na gwałt 
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potrzebuje co najmniej jednego żłobka 
i dwóch przedszkoli. Wiem, ile musi się 
namęczyć kobieta pracująca — sama 
piątkę wychowałam (najmłodsza córka 
ma 20 lat) - 1 za wszelką tenę trzeba 
jej dopomóc... 


I w ogóle chciałabym postawić pro- 
blem kobiet w partii, w życiu społecz- 
nym. Żeby nie oceniać ich tą samą 
miarką co mężczyzn. Sprawa jasna, że 
jak kobieta pracuje, to musi być dobrą 
pracownicą. Ale jak się ze swoich obo- 
wiązków zawodowych dobrze wywią- 
zuje, to nie należy jej już do niczego 
ciągnąć. Bo jej naczelnym zadaniem jest 
dobre wychowanie dzieci. Dbanie o dom 
i rodzinę powinno być uważane za naj- 
większy i najważniejszy obowiązek par- 
tyjny. A u nas jeszcze często zamiast 
zapytać: „jak tam wasze dzieci?” — py- 
tają: „a dlaczegoście nie przyszły na ze- 
branie?” Ja sobie myślę tak: odchowa- 
łam dzieci, mam teraz więcej czasu, nie 
czuję się jeszcze stara, mogę dla partk 
popracować. Takich kobiet, co to prze- 
żywają swoją drugą młodość przed eme- 
ryturą. jest wiele. I trzeba je uaktyw- 
niać. bo same tego chcą. Podobnie mło- 
de. które jeszcze obowiązków rodzin- 
nych nie mają. Ale kobiety dzieciate i 
pracujące trzeba uwolnić od społecz: 
nych obowiązków, bo ich najgłówniej- 
szym obowiązkiem społecznym są dzieci. 
I za spełnianie matczynych obowiązków, 
a nie np. za udział w szkoleniu partyj- 
nym oceniać. 


Pracuję ponad dwadzieścia lat. Kiedy 
weszłam pierwszy raz na przędzalnię, 
bardzo mi się spodobało. Lubię swoją 
maszynę — przewijarkę. Trzeba mieć 
do niej wyczucie. Załoga zgrana, lubimy 
się nawzajem, pomagamy sobie, uczymy 
młode. Jestem racjonalizatorką i przo- 
downicą pracy socjalistycznej. Proszę 
— to moje odznaczenia i dyplomy. A 
to Złoty Krzyż Zasługi, dostałam w tym 
roku, jestem bardzo dumna... 


JANUSZ FASTYN 


Pracownik morza 


czasy, gdy 


dchodzą w przeszłość 

życiorysy działaczy partyjnych były 
kawałkiem historii Polski, gdy grzmia- 
ły w nich działa, toczyły się krwawe 
boje klasowe. Coraz częściej, rormalną 
koleją rzeczy, biografie działaczy par- 
tyjnych dają się streścić w kilku zda- 


niach: „uczyłem się... pracowałem... 
wstąpiłem do partii...” I jest to pra- 
widłowość naszych pokojowych czasów, 
pozbawionych heroicznych wstrząsów, 
nastawionych po prostu na rzetelną 
pracę w szkole, w zakładzie. Taki wła- 


śnie jest życiorys WOJCIECHA MI- 
CHALOWICZA, delegata na VII Zjazd 
PZPR, wybranego przez dokerów gdyń- 
skich. 

Urodzony przed 38 laty w wielkopol- 
skim miasteczku Pleszewie, w 1853 ro- 


' ku — po szkole zawodowej — trafił do 


portu w Gdyni jako pomocnik ślusa- 
rza. Potem była nauka na kursach do- 
skonalenia zawodowego, praca i stop- 
niowe awanse w portowej hierarchii. 
Była także praca społeczna — początko- 
wo w ZMS, gdzie pełnił różne funkcje, 
wysoko oceniane przez organizację. Do- 
bra to musiała być praca, jeżeli uwień- 
czyły ją liczne odznaczenia, w tym im. 
Janka Krasickiego i Zasłużonego Pra- 
cownika Morza. 


W 1960 roku Wojciech Michałowski 
wstąpił do partii. Nawyk działalnośc 
społecznej, wyniesiony z ZMS, spolę 
gował się w organizacji partyjnej. To- 
warzysze wybrali Michałowicza człon- 
kiem KZ, od 1970 roku zaś powierzyli 
mu trudną i odpowiedzialną funkcję | 
sekretarza OOP 5, rejonu II portu w 
Gdyni. Wojtek Michałowicz jest znany 
I popularny w porcie, jego kandydature 
zgłoszona . na konferencji zakładowej 
przeszła ogromną większością głosów. 
wywołując serdeczne brawa i gratulacje 
towarzszy. 


—- Należało ci się to wyróżnienie — 


mówili. 


(wło) 


— „. pamiętacie dyskusję przed VI 
Zjazdem? I potem juz po Zjeździe. Byto 
dużo radości, dobrych nadziei, ale także 
sporo wątpliwości. Mało kto tak nanra- 
wdę wierzył. że w ciągu kilku lat zre- 
bimy taki skok. A zrobiliśmy. I nasz 
udział też w tym jest, bo każdego z nas 
interesowało wykonanie programu par” 
tti. Łączyło się z nim polepszenie wa” 
runków życia każde; rodziny. Program 
partii odpowiadał potrzebom każdego 
Polaka. I to, co jest zawarte w Wytycz” 
nych na VII Zjazd, po prostu stanowi 
dalszy ciąg. Ale to nie znaczy, że nie 
ma teraz nad czym dyskutować. Sadzę, 


- towarzysze, że to byłoby  przeoczenie 
najtstotniejszej sprawy. A my, członko- 


wie partii. tym bardziej nie mamy pra- 


'wa jej przeoczyć. Przypomnijmy sobie, 


Głos mają 
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jak są zatytułowane Wytyczne: „O wyż" 
szą jakość pracy i warunków życia”. W 


. tym sformułowaniu ukryta jest prawda 


o naszym życiu codziennym. uprzytom” 
niająca nam słabości i ukazująca kie” 
runek działania. 


Na VI Zjeździe partia powiedziała lu- 


. dziom: „Wiecej zrobicie, więcej będzie” 
. cle z tego mieli”. I tak było. Ale dzialo 
- się to wszystko w dużej mierze dzięki 
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, WŁODZIMIERZ WODECKI 


J uż dekoracja sali nadawała roboczy 


charakter konferencji. Zdjęcia portu, 


w Gdyni, kilka plansz ze zwięzłymi in- 
formacjami o pracy portu i jego zada- 
niach — to było wszystko. Robocze 
również były referaty wprowadzające 
do dyskusji Franciszka Badowskiego — 
I sekretarza KZ PZPR, i Mieczysława 
Wilczewskiego — dyrektora portu. Oba 
stanowiły ocenę nie najłatwiejszej sy- 
tuacji gdyńskiego portu w ostatnich 
miesiącach, oba podnosiły węzłowe pro- 
blemy, przed którymi staje obecnie 
gdyńska portowa organizacja partyjna, 
znana ze swej aktywności w pracy na 
rzecz nie tylko portu, ale i miasta. 


Mimo niewątpliwych osiągnięć portu 
w minionych latach, mimo iż portowcy 
gdyńscy mają powody do zadowolenia, 
w treści całej konferencji dominowały 
elementy krytyczne, wskazujące liczne 
jeszcze niedociągnięcia i postulujące, co 
trzeba zrobić, by port pracował spraw- 
niej. 


Port w Gdyni, który w 1970 roku 
przeładował niecałe 9 milionów ton ła- 
dunków, w roku bieżącym przekroczy 
prawdopodobnie 13 milionów ton. Za- 
dania bieżącej pięciolatki wykonane zo- 
stały już w ubiegłym roku i to przy 
minimalnym wzroście zatrudnienia. 
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wzmożeniu prostego wysiłku pracowni- 
ków i wykorzystaniu najprostszych re” 
zerw organizacyjnortechnicznych przez 
kierowników. Osiągnęliśmy jakiś pułap. 
Dalej tak nie można, potrzebny jest no- 
wy skok. Skok w jakość. 


p 


—.. powiem towarzyszom, jak to u 
nas faktycznie z tą jakością wygląda. 
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Warto przy tym dodać, że praca mimo 
zwiększenia intensywności była znacz- 
nie bezpieczniejsza, W mijającej pię= 
ciolatce wydatkowano na bhp 108 milio- 
nów złotych. ale wskażnik częstotliwo= 


ści wypadków przy pracy obniżono o 27 .. 


procent, a wskaźnik tzw. 
wypadków o 39 procent. 


Nadchodząca pięciolatka będzie dla 
portu w Gdyni okresem żniw inwesty- 
cyjnych. Planuje się bowiem wydatko- 
wanie 6 miliardów złotych na budowę 
bazy kontenerowej, bazy przeładunku 
pasz i zboża, przebudowane będzie na- 
brzeże węglowe. 


„ciężkości” 


A zatem, jak widać, w porcie gdyń- 
skim było się czym pochwalić i praw- 
dę mówiąc nikogo by nie zdziwiło, gdy- 
by ten ton dominował w dyskusji kon- 
ferencyjnej. Jest więc zasługą organi- 
zacji partyjnej, że uwaga towarzyszy 
nie skupiła się na tym, co jest oczywi- 
ste — na sukcesach i planowanych in- 
westycjach, lecz na wynajdowaniu ist- 
niejących jeszcze rezerw, możliwości 
dalszych usprawnień. 


Towarzysze, którzy zabierali głos w 
dyskusji, powoływali się na uchwały 
swoich organizacji podstawowych i od- 
działowych. Wielu z nich przedstawiało 
z trybuny konferencyjnej długą listę 


Tylko w ciągu trzech miesięcy — od 
lipca do września — wybrakowaliśmy 
8000 korbowodów. Z tych samych po” 
wodów (braki it wady materiałowe) 
zwróciliśmy 6300 głowic do zakładu nr 


6. Procesy technologiczne są u nas nie”. 


dopracowane it stąd biorą się poważne 
braki. Np. z kół zębatych, jakie produ- 
kujemy, tylko dwie trzecie trafiają na 
montaż. Reszta jest zła. Jedna trzecia 
naszej roboty idzie na złom. 

Załogę demoralizuje fakt, że jedne” 
go dnia musi pracować w godzinach 
nadliczbowych, a drugiego nie ma co 
robić z powodu braku dostaw. A prze” 
cież 80 procent brakujących elementów 
to dostawy z kooperacji wewnętrznej. 


% 
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wniosków. Trzeba podkreślić, że z re- 
guły dotyczyły one przyszłości portu i 
dyktowane były troską o usprawnienie 
pracy. Adresowano je przede wszystkim 
do dyrekcji portu, a także Zjednoczenia, 
którego dyrektor naczelny, Zbigniew 
Teplicki, uczestniczył w obradach. Bar- 
dzo wiele bowiem tych wniosków moż- 
na zrealizować siłami branży. 


Ten kierunek dyskusji, wyznaczony 
programem działania portowej organi- 
zacji partyjnej, jest tym cenniejszy, że 


„port w Gdyni — nie ze swojej zresztą 


winy — ma ostatnio sporo kłopotów. 
Mimo wykonania pięciołatki przeładu- 
nek w ciągu 9 miesięcy br. jest mniej- 
szy niż w analogicznym okresie ubieg- 
łego roku, zanosi się zaś na to, że port 
nie wykona zadań rocznych, że do pla- 
nu wartości usług zabraknie około 
ćwierć miliarda złotych. Przyczyną jest 
recesja nękająca świat zachodni, wpły- 
wająca na zmniejszenie podaży ładun- 
ków do portu. Koniunktura jest jednak 
kategorią czasową, port zaś musi być 
stale przygotowany do wykonania mak- 
symalnych zadań. I do tego zmierza w 
swym działaniu portowa organizacja 
partyjna. Krytykowano zatem przesta- 
rzałe przepisy Urzędu Morskiego, na 
skutek których kraj traci niepotrzebnie 
dewizy; zwracano uwagę na nie zawsze 
właściwe zakupy inwestycyjne, kryty- 
kowano ostro problem zaopatrzenia w 
części zamienne. Podawano także przy- 
kłady rozwiązywania wielu problemów 
i tzw. wąskich gardeł własnymi siłami 
załogi. 


Jest jednak problem w porcie gdyń- 
skim, na który, niestety, w dyskusji 
konferencyjnej nie zwrócono należytej 
uwagi: jest to sprawa dyscypliny pracy. 
Podano np. w referacie, że na skutek 
absencji codziennie port traci czas pra- 
cy 883 ludzi, czyli 1l proc. ogółu zatrud- 
nionych. Liczone to jest bez urlopów. 


uaacj 


—.. patrzę i słucham, jak niektórzy 
towarzysze czytają z kartek teksty ti 
czasami zastanawiam się, czyj tekst ont 
wygłaszają. Bo chyba nie swój. Na co 
dzień przecież mówią zupełnie innum 
językiem. Wiele spraw ich złości, wiele 
chcieliby zmienić. A na zebraniu zao- 
krąglają. Postuluję, abyśmy wszyscy w 
ramach przygotowań do VII Zjazdu 
mówili od siebie. To, co rzeczywiście 
myślimy, a nie to, co uważamy, że po” 
winniśmy. W ten sposób hasło: „W wyż- 
szą jakość pracy” rozciągniemy na ja- 
kość pracy partyjnej. 


* 


.. ponad połowa załogi to młodzież, a . 
nie mamy prężnej organizacji młodzie” , 


awa HP a 


Wskaźnik fluktuacji sięga 18 proc, 
rocznie około 1500 osób przyjmuje się 
do portu i zwalnia z pracy. Obie te licz- 
by dotyczą przede wszystkim ludzi mło- 
dych, o stażu pracy nie przekraczają- 
cym roku. 


Jest to sprawa dostrzegana przez or- 
ganizację partyjną portu. Znalazła ona 
wyraz w programie działania zakłado- 
wej organizacji partyjnej, w reorgani- 
zacji grup partyjnych umożliwiającej 
ich działanie na zmianach. Na konfe- 
rencji podawano przykłady zwiększa- 
nia wpływu grup partyjnych na zało- 
. gę. Przejawem tego jest wzrost szere- 
gów partyjnych. W wielu zresztą orga- 
nizacjach problemy dyscypliny zostały 
przez OOP wzięte na warsztat, anali- 
zuje się przypadki absencji, rozmawia 
z ludźmi. 


Obserwatorowi przedzjazdowej kon- 
ferencji w porcie gdyńskim, obok jej 
rzeczowo-krytycznego tonu i robocze- 
go charakteru, rzuciła się w oczy jesz- 
cze jedna sprawa: bardzo osobisty sto- 
sunek do wyboru delegata na VII Zjazd 
partii. Dawno nie widziałem takiego za- 
interesowania kandydaturami na dele- 
 gatów, takich nad nimi dyskusji. Czuło 
się, że aktyw portu to zespół zgranych, 
doskonale znających się towarzyszy, po- 
czuwających się do odpowiedzialności 
za swój warsztat pracy. 


nformowaliśmy w poprzednim nume- 
| o programie pracy przedzjiazdo- 
wej organizacji partyjnej w Fabryce 
Samochodów Osobowych na Żeraniu. 
Dziś możemy przedstawić niektóre pro- 
blemy z dyskusji przeprowadzonej w 
tej organizacji partyjnej, zakończonej 
konferencją fabryczną oraz wyborem 3 
delegatów na VII Zjazd partii. 


ła się w grupach partyjnych, ale za- 
sadnicza dyskusja rozpoczęła się s 
OOP, gdzie na podstawie intermacii z 
grup opracowano referaty na zebranie 

Dominowały w nich sprawy aktua!- 
ne i bliskie załodze. Wiele miejsca . 
uwagi poświęcono problemom ry:m:cz- 
nego wykonywania zadań planowwvch, 
poprawy jakości produkcji, likwidacji 


W Fabryce Samochodów Osobowych 


— konkretnie i rzeczowo 


Organizacja partyjna w FSO liczy pe- 
nad 3600 członków | kandydatów zgru- 
powanych w 14 podstawowych organi- 
zacjach partyjnych. W toku dysku- 
sji nad Wytycznymi przeprowadzono 
334 zebrania grup partyjnych, 46 otwar- 
tych zebrań oddziałowych organizacji 
partyjnych oraz 18 zebrań POP i KZ, 
na których wybrano m.in. 146 delega- 
tów na konferencję fabryczną. Łącznie 
— jak obliczają towarzysze z FSO — w 
zebraniach i spotkaniach przedzjazdo- 
wych wzięło udział ponad 4 tys. osób, 
s których około tysiąc zabrało głos w 
dyskusji. 

Nie sposób omówić szczegółowo całe- 
go przebiegu dyskusji, dlatego chciał- 


bym przedstawić przebieg zebrań w 
jednej tylko POP nr 6 w Zakładzie 
Mechanizmów _„Fiata”, liczącej 236 


członków i kandydatów. 


Organizacja ta liczy 6 OOP i 24 grupy 
partyjne. W pierwszej fazie prac przy- 
gotowawczych , doręczono wszystkim 
członkom tekst Wytycznych, podjęto 
działalność informacyjną i popularyzu- 
jącą tematykę zawartą w tym doku- 
mencie. Wstępna wymiana myśli odby- 


braków, poprawy kooperacji oraz dys- 
cypliny pracy. 

Towarzysze z POP ar 6 mieli np. wie- 
le zastrzeżeń de pracy swoich koope- 
rantów, przez których np. w roku bie- 
żącym nie mogli skorzystać z wolnych 
sobót, wskutek bowiem nierytmicznych 
dostaw plan operacyjny fabryki Dvi 
zagrożony. Pytano, czy słusznie w ta 
kich wypadkach zakłady, które zawini- 
ły, mogły korzystać z dobrodziejstwa 
wolnych sobót, natomiast fabryka na 
Żeraniu — jako ostatnie ogniwo w tym 
łańcuchu — poniosła przykre konsek- 
wencje. Wysunięto wyraźny postulat 
pod adresem Zjednoczenia, aby w ta- 
kich wypadkach konsekwencje ponosii 
solidarnie wszyscy, którzy zawinili; o 
przyznaniu prawa do wolnej soboty za- 
łogi powinny być informowane co naj- 
mniej tydzień wcześniej. a nie w ostat- 
niej chwili. 

Wiele miejsca i uwagi w dyskus: 
poświęcono problemowi racjonalnego 
wykorzystania majątku produkceyjnesc 
Jest to sprawa o zasadniczym znaczeniu. 
Większość wydziałów FSO pracuje na 
dwie zmiany, ale Zakład  Mechaniz- 


żowej. Z młodzieżą tylko kłopoty. Przy- 
chodzą po szkole, nic nie potrafią i jed- 
no tylko ich interesuje — tle zarobią. 
Ale żeby z siebie coś dać, o tym nie 


myślą... 


Każde pokolenie ma swoją młodzież, 
która dorasta i znów narzeka na swoją 
młodzież. Myśmy też przecież bylt mło- 
dzieżą i przypomnijmy sobie, czy do nas 
nie było pretensji? Młodzież jest dobra, 
tylko nie potrafimy uruchomić tej sily, 
która w niej tkwi. Przyzwyczailiśmy się 

"pouczać ją, dyrygować, 
rękę. A trzeba jej zaufać, powierzać sa- 


prowadzić za 


modzielne zadania, puszczać na głębo- 
ką wodę. | 


Oczywiście, trzeba mlodym pomagać. 
l ja proponuję, aby każdy fachowiec 
— członek partii dobrał sobie 2 młodych 
wychowanków it wyuczył ich zawodu. 
Niech to będzie nasze zobowiązanie na 
VII Zjazd. Zamiast narzekać na mło” 
dych — pokażmy im, jak się pracuje. 


* 


—.. Czy jest gdzieś w Polsce taki park 
maszynowy, jak w naszej fabryce? Naj” 
nowocześniejsze t najpiękniejsze urzą” 
dzenia, jakie ma współczesna Europa, 
stoją w naszych halach produkcyjnych. 
A przy tych Supermaszynach młodzi 
chłopcy, w większości zafascynowani 
nowoczesną techniką, chętni do pracy, 
ale co tu ukrywać — surowi. Nikłe kwa- 


lifikacje zawodowe i male doświadcze- 
nie nie pozwalaję tm osiągnąć tak'c: 
jakości pracy, jakiej wymaga fabryka. 
Musimy ten problem widzieć ti starać 
się skutecznie go rozwiązywać. Dopóki 
będzie istnieć ta bariera kwaiifrkach, 
nie będziemy mogli osiągnąć wyżsTcgo 
stopnia jakości, co jest dziś historyczną 


 komiecznością. 


l jeszcze jedno, pod adresem władz 
wyższych, decydujących 0 zakupie 
wspaniałych urządzeń z importu. Uwa 
żam, że jest karygodną lekkomyślnoscią 
i brakiem odpowiedzialności dotychcza” 
sowe wydawanie ciężkich milionów m 
skomplikowane urządzenia i ;ednoczes” 
ne robionie groszowych (stosunkouo! 
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mów „Fiata” pracuje w systemie $- 
-zmianowym, dlatego — co się okazało 
po wnikliwej analizie — że kilka obra- 
biarek, kilka agregatów nie nadąza, ma 
za małą wydajność. Gdyby zlikwidowa- 
no te „waskie gardła”, zakład swoje 
zadania mógłby wykonywać w cyklu 
2-zmianowym. 

Ma to duże znaczenie, zwłaszcza dla 
młodzieży stanowiącej tu przeszło 60 
"proc. załogi, spośród której wiele osób 

się uczy lub chciałoby się dokształcać, 
co w systemie pracy nocnej nie jest po 
prostu możliwe. To m.in. było jednym 
z głównych powodów wysokiej fluktua- 
cji pracowników. Wniosek POP w tej 
sprawie uzyskał przyrzeczenie admini- 
stracji szybkiej jego realizacji. 


W dyskusji, zarówno w poszczegól- 
nvch OOP jak i na forum POP, nie 
ograniczano się tylko do własnego pod- 
wórka. Jednornyślnie wskazywano na 
dorobek gospodarczy minionego 5-lecia, 
na wiele pozytywnych zmian w polity- 
ce społecznej, na wyrażną poprawę wa- 
runków  socjalno-bvtowych. Ale mó- 
wiono też krytycznie o niekiórych zja- 
wiskKach. 


W FSO organizacje partyjne podjęły 


szeroką akcję zwalczania wszelkich 
przejawów łamania dyscypliny pracy, 
zapobiegania nadmiernej fluktuacji. 


Niektóre wnioski dotyczyły zastosowa- 
nia nowych bodźców, stwarzających 
warunki większej stabilizacji kadr m. 
in. przez skrócenie okresu -wymagane- 
go do dodatków stażowych. 


Bogaty plon dyskusji ze wszystkich 
POP został starannie opracowany przez 
Komitet Fabryczny i przekazany wszy- 
stkim ogniwom oraz instancjom na te- 
renie przedsiębiorstwa. Jest to bez wąt- 
pienia materiał, który przyda się w dal- 
szej pracy partyjnej — w przygotowa- 
niu zebrań sprawozdawczych. 


B.L 
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oszczędności na częściach zamiennych. 
W tym stanie rzeczy najmniejsza awa- 
ria powoduje wielkie zamieszanie, a ła- 
tanie „własnym przemysłem” prowa” 
dzi do dewastacji drogocennych urzą” 
dzeń. 


Powyższe uwagi zanotowaliśmy, 
przysłuchując się dyskusji na przed- 
zjazdowych zebraniach POP w 
Przedsiębiorstwie Odzieżowym 
„Strój” i Przedsiębiorstwie Robót 

* Inżynieryjnych w Krakowie oraz w 
Fabryce Samochodów  Malolitrażo- 
wych w Bielsku-Białej. s 


J.F. 
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= infornuje „GŁOS URSUSA" 
nr 39 75 (gazeta Zakładów Mecha- 
nicznych „Ursus”), podjęte na cześć 
VII Zjazdu PZPR zobowią.ania zrca- 
lizowano już w wartości ponad 150 
mln zł. W powszechnym podejmo- 
waniu zobowiązań przedziazdowych 
przodują czlonkowie i kandydaci 
partii. „Podejmując zobowiązania — 


pisze gazeta — każda organizacja 
partyjna, każdy cz!tonek partii powi- 
nien odpowiedzieć na pytanie: z 
czym przyjdę na VII Zjazd, jak ucz- 
czę to doniosłe wydarzenie w życiu 
partii i całego narodu?...” 


"ow Kiów - - 


p” 


Wiele miejsca dyskusji przedzjaz- 
dowej poświęca gazeta huty „Bato- 
ry” — „NAPRZÓD BUTNICY" nr 
217/75. Oto tytuły niektórych artvyku- 
łów i notatek: „Zakładowa konie- 
rencja przedzjazdowa PZPR podsu- 
muje nasz dorobek po VI Zjeździe 
partii”, „Zebranie  przedzitzdowe 
POP 35 wysunęło ważne postulaty 
dla poprawy gospodarności”, „O 
przeszło 10 proc. zwiekszyła się w 

„ okresie międzyzjazaowym produkcja 
walcowni 43, ale...”, „Techniczne i 
organizacyjne usprawnienie pracy — 
pierwszym postulatem zebrania 
przedzjazdowego POP 92", „Z zebra- 
nia przedzjazdowego POP 41. Reor- 
ganizacja wydziału dobrą zapowie- 
dzią poprawy warunków pracy”, 
„Nasze rozmowy z delegatam! na za- 
kładową konferencję  przedzjazdo- 
wą”. 

Na zebraniu. przedzjazdowym w 
wydziale walcowni blach grubych 
mówiono o nieprawidłowym kształ- 
towaniu się rytmiczności produkcji, 
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cej absencji i fluktuacji. Tow. Emil 
Niemiec. mistrz suwnic, stwierdził. że 
przestoje suwnic są zbyt duże. Więk- 
szość tych urządzeń pracuje już 30 
lat, wymagają one więc szczególnie 


nan cżdókciiiniecc © miało 
, 


|  troskliwej konserwacji, czego nie 
(, jest w stanie zapewnić - nieliczna 
brygada konserwatorów. zwłaszcza 


"_ że nie dysponuje ona odpowiednim 
warsztatem. Tow. Józef Siwoń, oma- 
wiając sprawy bhp, stwierdził. że 

- niektóre od lat wypróbowane meto- 
dy pracy w dzisiejszych warunkach 
już nie zdają egzaminu i powodują 
zagrożenia. Zdaniem dyskutanta na- 
leżałoby generalnie przeanalizować 
wszystkie stare metody pracy i przy- 
stosować je do obecnych warunków 
technicznych. 
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„ZYCIE PŁYT” nr 17/79 
Fabryki Łożysk Tocznych im. M. 
Buczka w Krośniku) wydrukowała 
treść listu skierowanego przez I Se- 
kretarza KC PZPR E. Gierka do inż. 
Tadeusza Badury. szefa produkcji 
FŁT, oraz wypowiedź adresata listu. 


(gazeta 


| „Ww Fabryce Łożysk Tocznych pracnie 
już 24 lata. Jest to wystarczająco duźo, 


by poczynić pewne obserwacje, nazwać 
zdobyte doświadczenia i okreslić potrze- 
by. W ostatnim czasie zaobserwowaliem 
niepokojąca obojętność wielu pracowni- 
ków, odnoszącą się do wykonywanej 
przez nich pracy Przechodnie niejako 
traktowanie swojego warsztatu pracy. 
Stąd niezadowalające wyniki. wyrażają- 
ce sie w nadmiernej ilości braków. c7oS- 
tych awariach maszyn i urządzeń To 
wszystko hamuie nasz rozwój i w rezu!- 
tacie opóźnia marsz do dobrobytu A 
przecież VII Zjazd partii będzie wyty- 
czał kierunki działania w celu Aaiszego 
podnoszenia stopy życiowej i wzrostu 
dabrohvtu ras wszystkich W swojej od- 
powiedzi na list I Sekretarza KC posta- 
ram się więc przedstawić wnioski ' pro- 
pozycje podniesienia wydajności pracy w 
naszym zak!'adzie Oczywiście skonsu!- 
tuje te uwari z możliwie najwieksza Iirz- 
bą działaczy. robotników 1 kierownict- 
wem zakładu. Zdaje sohie bowiem spra- 
wę, że będę pisał w imieniu całej załogi, 
a swoje wyróżnienie traktuję jako wy” 
różnienie nie tylko mnie osohiśŚcie. a!e 
wszystkich pracowników. którzy na co 
dzień żywo interesują się sprawami na- 
szej fabryki i naszej branży”. 


* 


W dyskusji na KSR w kopalni 
„Sosnowiec, o czym informują 
„INICJATYWY”, jeden z przodują- 
cych brygadzistów, tow. Stanisław 
Selwiet. zaproponował, aby dla ucz- 
czenia VII Zjazdu załoga kopalni 
zwiększyła swe zobowiazania o 10 
tys. ton węgla. Wniosek ten został 
przez KSR uchwalony. ; 


"Fe 


„PROFILE” nr 37/75 (organ samo- 
rządów robotniczych przedsiębiorstw 
budowlanych Polski północnej) za- 
mieściły notatkę pt. „Dla uczczenia 
VII Zjazdu PZPR. 75 dodatkowych 
mieszkań w Inowrocławiu”. Z no- 
tatki wynika. że na Osiedlu Piasto- 
wskim w Inowrocławiu powstaje 
blok mieszkalny, który realizowany 
jest jako zobowiązanie załogi 1no- 
wrocławskiego Przedsiębiorstwa Bu- 
dowlanego. podjęte dla uczczenia VII 
Zjazdu PZPR. Zostanie on przekaza- 
ny do użytku w pierwszych dniach 
grudnia. 37 mieszkań w nowym blo- 
ku przeznaczono dla pracowników 
przedsiębiorstw realizujących obiekt, 
a 38 mieszkań dla potrzeb miasta. 


Przykłady zaczerpnięte z kilku gazet zakładowych wskazują na wiel- 
kie zaangażowanie załóg robotniczych w dyskusji nad Wytycznymi na 
VII Zjazd partii Jest to zaangażowanie konkretne. Załogi 
rezerwy. które można uruchomić, a zobowiązaniami dodatkowej, poszu- 
kiwanej produkcji dają wyraz swego poparcia dla programu partil. 


wyszukują 
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INSTANCJACH I ORGANIZACJACH PZPR 


etforma władz 1 administracji 


państwowej spowodowała konieczność wmias 


w strukturze organizacyjnej parlii. Komitety gminne otrzymały uprawnienia pieru- 


MIECZYSŁAW HEBDA 


. sekretarz KW PZPR 
w Zielonej Górze 


szej instancji, przejmując w zasadzie wszystkie obowiązki, które uprzednio były 
w gestii komitetów powiatowych. Zmiana struktur, nowe prawa i obowiązki oznaczają 
dla praktyki partyjnego działania niezbędność doskonalenia form i metod pracy ins- 


tancji, nowatorskiego podejścia do problemów, które niesie życie. 


mocnieniu gminnego ogniwa w systemie oryanizacyjnym 

partii poświęcaliśmy zawsze wiele uwagi, chodziło bo- 
wiem i chodzi nadal o rzecz zasadniczą: inicjatywę i samo- 
dzielność w podejmowaniu i rozwiązywaniu wszystkich spraw 
łączących się z rozwojem społeczno-gospodarczym śŚrodowis- 
ka wiejskiego. 

Z raku na rok komitety gninne coraz lepiej wykonywały 
alecone zadania, były na ogół dobrymi wykonawcami — róż- 
nie było z inicjatywą i samodzielnością. Złożyło się na to wie- 
le przyczyn. Jedna z nich to duża dyspozycyjność byłych ko- 
mitetów powiatowych, która sama w sobie była przeciwsta- 
wna do wysiłków czynionych na rzecz podniesienia inicja- 
tywy i samodzielności komitetów gminnych czy — we wCześ- 
miejszym okresie — gromadzkich. Nieełatowy aktyw wiejski 
eczekiwał zadań, przeprowadzał akcje, robił sprawozdania. 

W roku 1974 nastąpiło znaczne ożywienie pracy tych ko- 
mitetów, do których skierowano na etatowych sekretarzy 
pracowników komitetów powiatowych. Już wtedy okazało 
się, że etatowy sekretarz dobrze znający problemy gminy 
może w istotny sposób wpływać na podejmowanie przez or- 
ganizacje podstawowe węzłowych spraw Apołeczno-gospodar- 
czych swojej wei. 


Kompetencyjne kłopoty 


Nie ma tu potrzeby wymieniać nowych t ważnych zadań, 
jakie stanęły przed komitetami gminnymi po wejściu w ży- 
cie ustawy sejmowej o dwustopniowej administracji pań- 
stwowej. Sprawą zasadniczą była ich szybka i prawidłowa 
realizacja. 

Podejmując działalność w nowej 
£minne musiały jednocześnie wiele uwagi 
sprawom organizacyjnym, jak i sprawnemu przeprowadzeniu 
prac żniwno-omłotowych. Był to pierwszy sprawdzian ich 
pracy. 

W pierwszym okresie funkcjonowania nowych ogniw zwię- 
kszył się napór społeczeństwa na instancje partyjne i urzę- 
dy, jeszcze nie okrzepnięte, nie wciągnięte w tok dużych 
obowiązków. Były to też potrzeby, ale przede wszystkim by- 
ła ludzka ciekawość, kim oni są, co potrafią, jak załatwią. 

Szybkie i prawidłowe decyzje, nawet w sprawach drob- 
nych, ważyły o autorytecie instancji, jej sekretarza. 

W ukierunkowaniu pracy instancji gminnych istotną po- 
moc okazał aktyw skupiony uprzednio wokół komitetów po- 
wiatowych, a skierowany do pracy partyjnej w gminie. Jego 
przygotowanie polityczne, zawodowe, bogate doświadczenie 
wpłynęły w istotny sposób na przyjęcie przez komitety gmin- 
ne odpowiadających terenowi programów partyjnego dzia- 
łania i na rozwiązywanie spraw gospodarczych i społecznych. 


strukturze, instancje 
poświęcić tak 


Dziś mamy za sobą najtrudniejszy okres praktycznego do- 
pasowywania się komitetów gminnych do nowych warun- 
Ków i zadań. Mamy sporo doświadczeń. Najlepsze wzorce par- 
tyjnej roboty szeroko popularyzujemy, Zanikają kompeten- 
cyjne niejasności, czy daną sprawę ma załatwić komitet 
eminny, czy instancja wojewódzka. Dotyczy to także ukła- 
dów wewnętrznych: urząd gminy — komitet. 
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Polityczne i organizacyjne okrzepnięcie instancji giu:r- 
nych ma swoje bezpośrednie odbicie w aktywizacji życia we- 
wnątrzpartyjnego. Nastąpił wzrost częstotliwości zebrań w:e,- 
skich POP, a ich tematyka jest bliższa potrzebom darnec€v 
środowiska. Prawidłowo postępuje rozwój partii na wsi. ze- 
dowalająco są wypełniane statutowe obowiązki członków 
kandydatów, wzrosła ilość zadań indywidualnych. 


Bez schematów z góry 


Programując pracę instancji gminnych, unikaliśmy narzu- 
ecania im gotowych wzorców działania, schematów, do któ- 
cych by mieli tylko dopasować siebie i swoje probiemiy. To 


EGZAMIN 


miało i ma niewątpliwie wpływ na szukanie własnych ror- 
wiązań, takich form i metod pracy, które są najoipowied- 
niejsze dla danego środowiska. Zaufanie i samodzielnoćc za- 
decydowały nie tylko e wzroście ambicji, lecz i inicjaty- 
wy. Troskę o własny teren zaczęto bardziej godzić z nad- 
rzędnym interesem kraju. 

Dziś sekretarz komitetu gminnego to nie ten sam czło- 
wiek co przed czerwcem. Jest bardziej świadomy rangi za- 
dań, a przez to bardziej edpowiedziałny za ich realizację. Od- 
byte w ostatnim okresie narady w KW i gminach dowodzą. 
że aktyw gninny potrafi samodzielnie myśleć i prawidłowo 
działać. Wystąpienia i głosy w dyskusji są żywsze, interesu- 
jące, rzeczowe, adresowuie wprost. Mniej w nich ogólników. 
eprawozdawczości i danych statystycznych, więcej prob.e- 
mów i wniosków, jak je rozwiązywać. 

Reforma wpływa na wykształcanie innej osobowosci lu- 
dzi, szeroko pojmowanego aktywu. Świadomość, że jest się 
jednocześnie inicjatorem i realizatorem uchwał, sprawiia. że 
*en sam aktyw radykalnie zmienia stosunek do problemów 
terenu. Reforma wyzwoliła wiele inicjatyw, pobudziła do 
przemyśleń, wpłynęła na większą samodzielność ludzi, ale 
i wydobyła na jaw wiele istotnych problemów społeczno- 
„gospodarczych, głównie s tzw. peryferii byłych powiałów 
i województw. Są one dzisiaj bardziej widoczne i muszą być 
w miarę możliwości rozwiązywane. 

Te wszystkie sprawy w naturalny niejako sposób angażu- 
ją miejscowy aktyw, który gromadził się wokół komitetu 
€eminnego. Rola sekretarza polega na tym, by w sposób wła- 
ciwy wykorzystać w działalności instancji doświadczenie 
tych ludzi, ich wiedzę, propozycje i uwagi. Wpływa to na po- 
szerzanie demokracji wewnątrzpartyjnej, wnikliwsze i sta- 
ranniejsze rozwiązywanie wszystkich gminnych problemów 
6 akty wizowanie całej gminnej weanzacji. 


Nesza rola | nasza pomoc 


Gmina i jej problemy znalazły się w centrum uwagi władz 


wojewódzkich, które podejmują wielokierunkowe działania 
na rzecz skuteczniejszej panocy i umacniania tego ogniwa, 
stwarzania mu warunków do aktywnej działalności. Bez tej 
pomocy, rady, życzliwej inspiracji nie mielibyśmy, a w każ- 
dym razie nie tak szybka okrzepnięcia instancji gminnych, 
wzrostu ich samodzielności. Podstawowym warunkiem osią- 
Enięcia tej samodzielności, osiągnięcia pozytywnych efektów 
w pracy społeczno-politycznej i gospodarczej było i jest opar- 
cie programu działania instancji na wszystkich podstawo- 
wych problemach rozwoju danej gminy. A więc problemach 
na dziś i jutro. Im wcześniej instancje gminne posiądą tę 
wiedzę, tym wcześniej i bardziej prawidłowo ustawią się do 
pracy, do rozwiązywania własnych problemów. 


Jest ku temu sprzyjająca okazja. Przed VII Zjazdem partii 
oceniamy dorobek kończącej się pięciolatki, dyskutujemy za- 
dania na następną, a więc niejako segregujemy je na dziś 
i jutro. Wybór tych zadań, ich podjęcie przez instancje gmin- 
ne — toe zagadnienie zasadniczej wagi. I tu niezbędna jest 
pomoc instancji wojewódzkiej, zwłaszcza dla tych komite- 
tów, które nie mają jeszcze pełnej znajomości własnych po- 
wzeb | możliwości. 


Działalność Komitetu Wojewódzkiego, pomoc i rada idą 
w różnych kierunkach. Peświęcamy dużo czasu na prawidło- 


„wy instruktaż, bieżącą infermację. Staramy: się sekretarzom,. 


aktywowi gminnemu sygnalizować i przekazywać najważniej- 
sze problemy, którymi zajmuje się aktualnie instancja wo- 
jewódzka. Wykorzystujemy do tego nie tylko etatowy aparat 
KW, lecz i grupę aktywu wojewódzkiego, który ma stały 
kontakt z gminami. 

Drugą formą pomocy są okresowe szkolenia. Przykładamy 
do tego dużą wagę, uważając, że 2 czy 3-dniowe szkolenie 
sekretarzy KG służy nie tylko bieżącej informacji politycz- 


„nej I gospodarczej, ale także pogłębieniu przez nich wiedzy 


o ogólnych kierunkach polityki partii, orientuje ich w proble- 
mach województwa i kraju, umożliwia właściwą interpreta- 
cję i zdobycie argumentacji w zakresie zagadnień naszej po- 
lityki zagranicznej i wydarzeń na arenie międzynarodowej. 

Trzecią, bezpośrednią formę pracy kierownictwa KW z se- 
kretarzami KG stanowią okresowe narady. Mają one charak- 
ter rozmów, w których akcentuje się najważniejsze sprawy . 
na dziś, a także mówi się o najważniejszych zadaniach kie- 
runkowych, zamierzeniach wynikających z sytuacji społecz- 
no-gospodarczych województwa i kraju, 

Cały aparat Komitetu Wojewódzkiego nastawiony jest na 
udzielanie w porę jak największej pomocy w rozwiązywamiu 


SAMODZIELNOŚCI 


Pomoc ta jest nieodzowna, jej jakość w znacznym Stopntu 
zadecyduje o formach i metodach pracy KG, a także o efek- 
tach pracy tych instancji w przyszłości. 

Staraliśmy się na niedawno odbytych posiedzeniach KG 
w sposób wszechstronny przedstawić problemy związane 
z intensyfikacją produkcji rolnej w województwie zielono- 
górskim, zwłaszcza z rozwojem hodowli. Przebieg posiedzeń 
wykazał, że miejscowy aktyw dobrze zna problem oraz re- 
zerwy i sposoby ich wykorzystania. 

Śladem tych posiedzeń podjęte zostały prace w urzędach 
gmin nad opracowaniem konkretnych programów rozwoju 
rolnictwa w przyszłej pięciolatce. Jest to znów okazja do ak- 
tywizacji zarówno organizacji podstawowych, jak i gmin- 
nych rad narodowych, które przecież mają uchwalić osta- 
teczne zadania na przyszłość i jednocześnie wpływać na ich 
wykonanie. Zebrania i konferencje, okresowe narady i spot- 
kania wykorzystujemy do szerokiej aktywizacji społeczno- 
-gospodarczej całej wsi, nie tyłko członków partii i ich oc 
ganizacji. Świadectwem tego jest zjazdowy czyn produkcyjny 
i społeczny, podjęty szeroko przez indywidualną wieś, bez- 
partyjnych rolników. 

Bardzo istotnym czynnikiem kształtującym kierunki dzia- 
łania komitetów gminnych, a także formy pracy KG, stały 
się konferencje gminne, które wykorzystaliśmy do dalszego 
wzrostu aktywności i samodzielności gminnych instancji. 

Zdając sobie sprawę z wagi zagadnienia i znaczenia właści- 
wego modelu pracy instancji gminnych dla rozwiązywania 
zadań przyszłościowych, poświęciliśmy tej problematyce ple- 
narne posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego. Otwarcie, bez 
retuszu przedstawiliśmy towarzyszom pierwsze spostrzeże- 
nia o pracy tych instancji. Zwróciliśmy uwagę na najbliż- 


sze zadania w realizacji programu gospodarczego i w życiu 


waw nąW4paLLy |nym. 


problemów i spraw warunkujących postęp na wsi. Ale i tu 
staramy się unikać pewnych niebezpieczeństw, instancja wo- 
jewódzka nie może się stać zleceniodawcą zadań, czymś 
w rodzaju KP, tylko z większego oddalenia, Zauważamy to 
i staramy się temu w porę zapobiegać. Wszystkich nas cis- 
ną zadania, czas, tempo. Ten pośpiech niejako podświado- 
mie to niebezpieczeństwo stwarza, mogą się rodzić zlecone 
zadania, a to już nie sprzyja samodzielności, odpowiedzial- 
ności, może powodować szablonowe powielanie form i metod 
partyjnego działania, nie pasujących do nowych warunków. 
Doskonalić więc musimy na co dzień styl naszych kontaktów 
z instancjami gminnymi, pamiętając o rafach i mieliznach 


i unikając ich. 


p 


Tych kilka uwag z doświadczeń pracy komitetów gmin- 
nych nie wyczerpuje tematu. Wydaje mi się również, że je- 
szcze jest za wcześnie, by zagadnienie ujmować w ścisłe 
ramy kanonów określających szczegółowo, co jest złe, a co 
dobre w pracy KG, jakie metody działania zdają eszamin, 
a jakie nie. Problematyka to nowa, musimy ją bacznie obser- 
wować. Działalność kierownictwa KW, całego aparatu, mu- 
si sprzyjać samodzielności aktywu tych instancji, Ale ich au- 
torytet nie może być budowany tylko wysiłkiem instancji 
wojewódzkiej. By był on autentyczny, musi na niego praco” 
wać sam komitet gminny, cała gminna organizacja partyjna. 
Jest to najbardziej prawidłowa i jedyna droga. Autorytet 
organizacji gminnej, zaangażowanie społeczności wiejskiej 
— są podstawowym warunkiem zapewniającym prawidło- 
wą realizację zadań gospodarczych i społecznych danego te- 
szenu. I w prostej linii decyduje on i zapewnia rzeczywiste 


kierownictwo polityczne w gminie. 
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p ierwsze miesiące po wprowadzeniu 
w zycie dwustopniowego systemu 
władz terenowych to okres wypracowy- 
wania przez komitety wojewódzkie 
form i metod sterowania pracą instancji 
partyjnych pierwszego stopnia. jaki 
sposób programować ich działalność, 
inspirować je i kontrolować, nie ogra- 
niczając ich samodzielności i nie um- 
niejszając poczucia odpowiedzialności za 
sprawy podległego KM i KG terenu? 

Rozmawiam z tow. Tomaszem Żur- 
kiem. kierownikiem Wydziału Organi- 
zacyjnego KW w Lesznie. 

— Do każdego komitetu przydzielili- 
śmy naszego łącznika w osobie aktywis- 
ty KW. Są to mi.in. członkowie eszeku- 
tywy KW, kierownicy i zastępcy kie- 
rowników wydziałów, niektórzy człon- 
kowie KW — razem 39 ludzi. Ich za- 
daniem jest pomagać niższej instancji 
w rozwiążywaniu problemów, z którymi 
sama nie może sobie poradzić. Nie 
mniej ważną ich rolą jest informowanie 
egzekutywy KW o sytuacji w mieście 
czy gminie, z którymi współpracują. 
Raz w miesiącu spotykają się oni z 
pierwszym sekretarzem KW ji przeka- 
zują mu swoje obserwacje i wnioski. 

— Możemy stwierdzić, że dzięki tym 
kontaktom znamy już dosyć dobrze sy- 
tuację w każdej gminie — ciągnie tow. 
Żurek. — Chcielibyśmy móc wkrótce to 
samo powiedzieć o każdej podstawowej 
organrtzacji, o każdej wsi. Mając takie 
rozeznanie, będziemy mogli programo- 
wać trafnie kierunki dalszego rozwoju 
naszego regionu stosownie do potrzeb 
i możliwości. 

To rozpoznanie jest ważne również 
dlatego. że woj. leszczyńskie powstało 
z połączenia części trzech byłych woje- 
wództw: poznańskiego, wrocławskiego i 


zielonogórskiego. W jednym organizmie 


wojewódzkim znalazły się tereny bar- 
dzo odmienne pod wieloma względami. 
Obecnie trwa proces integracji. zrów- 
nvwania poziomów — także w sferze 
pracy partyjnej, politycznej i społecz- 
nej. Integracji służy również stosowa- 
na przez KW forma analizy stylu pra- 
cy wybranych KG i zapoznanie z ich 
dobrymi doświadczeniami pozostałych 
komitetów. Biorąc za przykład KG w 
Rvdzynie i Borku KW zalecił, by 
wszystkie komitety zapraszały na swo- 
ie posiedzenia sekretarzy POP. co 
umożliwi szybsze przenoszenie decyzji 
w teren: żeby powszechnie stosować 
praktyke odbywania plenarnych posie- 
dzeń KG w podstawowej erganizacji, 
której pracę instancja ocenia itd. 


* 


Pomoc organizacyjna KW jest ko- 
nieczna przynajmniej dopóty, dopóki 
instancje terenowe nie umocnią się dos- 
tatecznie. Za najważniejszą jednak 
uważa się w Lesznie pomoc ideologicz- 
no-polityczną. Każdy wydział KW dys- 
ponuje grupą aktywistów, którzv, jako 
specjaliści, pracują w różnych dziedzi- 
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nach gospodarki, w instytucjach i or- 
ganizacjach. Wykorzystuje się ich do 
opracowywania węzłowych problemów 
województwa, a także do pomocy komi- 
tetom w różnych akcjach czy kampa- 
niach. Teraz np. obsługują oni przed- 
zjazdowe spotkania środowiskowe, za- 
poznają uczestników z Wytycznymi na 


„VII Zjazd. Jest to niewątpliwie cenna 


forma pomocy dla KM i KG, które na 
ogół nie dvsponują aktywem o takim 
poziomie wiedzy zawodowej i politycz- 
nej. 

Inną formą pomocy jest praca lekto- 
rów KW, którzy skupiają się w czte- 


rech grupach problemowych: wew- 
nątrzpartyjnej, ekonomicznej, rolnej i 
ideologicznej. Mają oni obsługiwać 


wszelkie spotkania w KM 1 KG o cha- 
rakterze szkoleniowym. 

— Kierujemy się zasada unikania 
zbędnych dyrektyw i zbyt szczegółowe- 
go instruktażu — podkreśla tow. Żu- 
rek. — Chcemy. by komitety Poewijay 
własne inicjatywy. 


kk 


Zawsze to leniej usłvszeć, jak daną 


sprawę widzą obie strony. Dlatego wv-. 


brałam się do KM-G w Osiecznej i KG 
w Wijewie. W obu komitetach nie zas- 
tałam pierwszych sekretarzy, którzy 
akurat byli na urlopie. 


— To nawet dobrze się składa — po- 
wiedział towarzyszący mi starszy ins- 
pektor Wydziału Orsganizacvjnego KW, 
tow. Zbigniew Gorzelańczyk. — Zoba- 
czymv. jak pod nieobecność pierwsze- 
go sekretarza przebiega praca. 

W obu komitetach wyznaczono kolej- 
ne dvżuryv pozostałych sekretarzy. Nasi 
rozmówcy — tow. Zygmunt Bzy! z 


"KM-G w QOsiecznej i tow. Leon Wasyl- 


kowski z KG w Wijewie — odpowie- 
dzieli wyczerpująco na wszystkie nasze 
pytania w sprawie bieżącej pracy gmin- 
nej organizacji partvjnej. Dowodzi to, 
że egzekutywy tych instancji pracują 
rzeczywiście kolektywnie i nieobecność 
pierwszego sekretarza nie powoduje 
przerwy w działaniu. 


Na pytanie, jak ocenia pomoc KW dla 
swojego Komitetu, tow. Zygmunt Bzyl 
odpowiedział: 


— Przede wszystkim zdajemy sobie 
sprawę z tego, że KW za nas nie będzie 
pracował. Życie zmusza nas do samo- 
dzielnego rozstrzygania spraw. Zmieni- 
ła sie mentalność ludzi. Kiedyś. jak 
człowiek nie mógł czegoś załatwić na 
miejscu, to jechał do powiatu: teraz 
wie. że musi bvć załatwiony tutaj, na 
miejscu. A my wiemy. że jeśli coś nie 
będzie w gminie szło jak należy, to lu- 
dzie powiedzą, że partia winna, a kon- 
kretnie Komitet Gminny. 

Z początku nie wszystkie instancje 
gminne i miejskie orientowały się w 
swvch uprawnieniach. szczególnie jeśli 
chodzi o politykę kadrową. Poruszono 


uprawnienia instancji. 


tę sprawę na jednej z narad wojewódz- 
kich i KW wpracował informator, w 
którym określił szczegółowe zadania i 
W Komitecie 
Wojewódzkim zapewniano mnie, że KM 
i KG traktują swoje uprawnienia z peł- 
nym poczuciem odpowiedzialności. Nie- 
które skorzystały już z prawa wypo- 
wiadania się w sprawach kadrowych. 
Dokonane na ich wniosek zmiany na 
kierowniczych stanowiskach w gminie 
czy mieście były słuszne i celowe. 

Pytam naszych rozmówców, jak oce- 
niają pomoc aktywistów KW. 

— Tow. Jerzy Krzyżostaniak uczest- 
niczy w każdym naszym posiedzeniu — 
mówi tow. Wasylkowski — w każdej 
gminnej naradzie aktywu. Przyjeżdża 
zresztą nie tyiko na narady. Często 
wpada ot tak sobie, zapyta, co robimy, 
jakie mieliśmy problemy i jak się z ni- 
mi uporaliśmy, jakie mamy plany na 
najbliższy okres. Taki łącznik z instan- 
cją wojewódzką jest nam bardzo po- 
trzebny. Dzięki niemu mamy bieżące 
informacje, pomaga nam w rozwiązy- 
waniu trudniejszych spraw — i nie tyl- 
ko dobrą radą, ale także, gdy trzeba, in- 
terweniuje u władz wojewódzkich. 

Nasi rozmówcy podkreślają, że akty- 
wiści KW nie mają zwyczaju narzuca- 
nia swego zdania, dyskutują o sbra- 
wach spornych, starają się przekonać. 
Nie ograniczają się też do kontaktów 
z instancją gminną. Jeżdżą na zebra- 
nia POP, starają się lepiej wniknąć w 
życie gminy i dzięki temu skuteczniej 
pomagać instancji partyjnej. 

Jak najwięcej kontaktów z terenem. 
bezpośrednich rozmów z ludźmi róż- 
nych środowisk — oto, co stale powta- 
rza swoim współpracownikom I sekre- 
tarz KW Stanisław Kulesza — To ma 
dla nas większe znaczenie niż studio- 
wanie sprawozdań, informacji itd. 

On sam stosuje często tę metodę i po- 
zostali sekretarze KW również. Te kon- 
takty są jedną z form kontroli pracy, 
działają mobilizująco. 

— Pewnie papierkowej robotv macie 
sporo, różne sprawozdania, protokoły... 
— pytam podstepnie. 

— Z początku było tego sporo — 
przyznaje tow. Zygmunt Bzyl. -- Każdy 
Wydział KW zwracał się do nas o różne 
informacje, spisy. wykazy. Musieli so- 
bie po prostu skompletować dane o wo- 
jewództwie. sporządzić mapę polityczną. 
A skąd mieli te dane uzyskać, jak nie 
od nas, skoro przestały istnieć powiaty 
i w dodatku przemieszały się wojewócdcz- 
twa. 

Obecnie KW wymaga tylko, by sekre- 
tarze KM i KG raz w miesiącu przeka- 
zywali do Wydziału  Organizacyjneco 
krótką informację o sytuacii na swoim 
terenie, o przebiegu realizacji zadań 
gospodarczych. Jeśli chodzi o to ostat- 
nie, nie wszystkie komitety pojmują, że 
KW nie wymaga od nich szczegółowych 
danych statystycznych o wykonaniu 
planu ekonomiczno-finansowego. 

— Od statystyk mamy urząd sta- 
tystyczny, który w każdej chwili dostar- 
czy nam danych znacznie dokładniej- 
szych, niż mógłby to zrobić sekretarz 
KG — mówi tow. Żurek. — Od nieso 
natomiast oczekujemy sygnalizowania 
tendencji, niekorzystnych zjawisk, SsY- 
tuacji wymagających działania  inter- 
wencyjnego. Są to informacje, które 
można uzyskać przez bezpośrednie ob- 
serwacje. I nie muszą to być obszerne 
elaboraty — wystarczy notatka napisa- 
na ołówkiem lub przekazanie informaci 


telefonicznie... 
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Rola kobiet — 
członkiń partii 


MARIA KLAUS 
I sekretarz KG PZPR w Przecławiu, woj. rzeszowskie 


obiety wiejskie mają wiele osią- 

gnięć w kształbowaniu socjalis- 
tycznej świadomości, w rozwoju 
produkcji rolnej, a zwłaszcza hodo- 
wli. Kobietom zawdzięczać należy 
rozwój kultury, estetyki i higieny 
na wsi. One to wnoszą olbrzyma 
wkład w wychowanie dzieci i mlo- 
dzieży. Chciałabym to przedstawić 
na przykładzie działalności kobiet 
w realizacji polityki partii na wsi, 
w naszej gmimie. 

Działa u nas 12 kół gospodyń wiej- 
skich. Praca ich jest bardzo zróżni- 
cowana, różne mają osiągnięcia pro- * 
dukcyjne i organizacyjne. Dobrytnś 
wynikami legitymują się organiza- 
cje kobiece tam, gdzie są mocne i 
cieszące się autorytetem podstawowe 
Oorganczacje partyjne. 

WV naszej organizacji gminnej 25 
proc. członków partii to kobieły. Na 
20 POP — 8 kobiet pełni funkcję 
I sekretarzy, a 3 są sekretarzami 
POP. Również przewodniczącą 
Gminnej Komisji Rewizyjnej jest 
kobieta. Podstawowe organizacje 
pariyjne kierowane przez kobiety 
cieszą się wysoką oceną swego Śro- 
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dowiska i Komitetu Gminnego. Z 
tych POP wywodzi się czołowy ak- 
tyw gminny, a w szeregi partii przy- 
jęto najwięcej kandydatów — kobiet 
rolniczek. prowadzących wzorowo 
swoje gospodarstwa. 

*W trakcie dyskusji przedzjazdo- 
wej na zebraniach POP oraz zebra- 
niach wiejskich kobiety dla uczcze- 
nia VII Zjazdu podejmują zobowią- 
zania produkcyjne i właśnie dzięki 
zobowiązaniom kobiet plan skupu 
mleka w gminie Przecław w bieżą- 
cym roku zostanie przekroczony. 

Z opinią kobiet liczymy się przy 
rozwiązywaniu problemów wsi 1 
gminy. Komitet Gminny i podztawo- 
we organizacje partyjne dostrzegają 
możliwości wzrostu szeregów partyj- 
nych o działaczki KGW. One bowiem 
pełnią funkcje radnych GRN, człow- 
ków Rady Nadzorczej w Banku 
Spółdzi elczym, Spółdzielni Kółek 
Rolniczych, są  członkiniami kole- 
gium do spraw wykroczeń przy na- 
czelniku gminy. 

W celu podniesienia poziomu ideo- 
wo-zawodowego oraz umocnienia 
wpływu pantii wśród kobiet organi- 


Z doświadczeń pracy partyjnej 


WIĘŻ Z GRUPOWYMI 

W trosce o śŚciślejszą więź z organiza- 
cjami partyjnymi instancje inicjują no- 
we formy kontaktów i spotkań. 

W Wałbrzychu I sekretarz KW Jerzy 
Grochinalicki spotkał się z przodują- 
cymi grupowymi partyjnymi z terenu 
całego miasta. Tematem spotkania były 
główne kierunki rozwoju miasta i woje- 
wództwa w latach 1976-80 oraz zadania 
organizacji partyjnych w kampanii 
przedzjazdowej. 

W Szczecinie w Stoczni im. A. War- 
skiego egzekutywa KZ i grupowi par- 
tyjni spotkali się z prezydentem Szcze- 
cina Janem Stopyrą, który poinformo- 
wał o aktualnych problemach miasta i 
jego rozwoju oraz odpowiadał na pyta- 
nia dotyczące handlu, usług i gospodar- 
ki komunalnej. 


Bezpośrednie spotkania czołowych 


przedstawicieli władz partyjnych i pań- 
stwowych z grupowymi partyjnymi —a 
nie tylko z sekretarzami KZ i POP, jak 
to na ogół się praktykuje — powodują 
z jednej strony lepsze poinformowanie 
podstawowego aktywu partii o zló w- 
nych problemach społeczno-gospodar- 
czych, a z drugiej — dają towarzyszom 
z kierownictwa instancji lepszą zna- 
jomość problemów nurtujących aktyw I 
załogi. 


MŁODZI ROLNICY 
O SWEJ PRACY 


Sekretariat KW w Chelmie zorgani- 
zował spotkanie z przodującymi młody- 
mi rolnikami. województwa. Młodzi rol- 
nicy informowali o swojej pracy i zabie- 
gach wokół intensyfikacji produkcji 
rolnej oraz o kłopotach i trudnościach, 


zowaliśmy i organizować będziemy 
ich szkolenie na kursach specjalis- 
tycznych w okresie jJesienno-zimo- 
wym. 

Przodujący aktyw kobiecy zapo- 
znajemy systematycznie z aktualny 
md zadaniami rolnictwa, informuje- 
my 6 wynikach realizacji planu gos- 
podarczego gminy. 

Nie pozostawiamy na uboczu ko- 
biet pracujących w instytucjach i 
zakładach. Stawiamy im zadania 
czynnego włączenia się w życie swo- 
ich środowisk, brania udziału w kur- 
sach, szkoleniach i konkuwsach. Wy- 
magamy ed nich rzetelnej obsługi 
rolników, zgodnie z interesem pań- 
stwa i osobistym obywateli. 


Kobiety pracujące w Urzędzie 
Gminy mają przydzielone konkret- 
ne zadania w zakresie pracy z KGW, 
ZSMW i innymi organizacjami spo- 
łecznymi. Pomagają w organizowa- 
niu życia kulturalnego, w przeksz- 
tałcaniu środowiska wiejskiego, 
przodują zaś w tej pnacy nauczy- 
cielki. Z realizacji tych zadań rozli- 
czame są przez POP i Komitet Gmin- 
ny. 

Nasz aktyw kobiecy nie uchyla się 
od rozwiązywania spraw trudnych, 
a jest ich wiele na terenie wsi i gmi- 
ny. Należy do nich walka z pijań- 
stwem, chuligaństwem i klikowo- 
ścią. Kobiety starają się o właściwą 
atmosferę pracy, dyscyplinę, ład i 
porządek, Śmiało krytykują wszel- 
kie przejawy zła, podpowiadają rów- 
nocześnie sposoby ich rozwiązania i 
same aktywnie uczestniczą w ich 
rozwiązywaniu. 


jakie napotykają w prowadzeniu nowo- 
czesnych gospodarstw rolnych. 

Na spotianiu 30 osobom wręczono 
Kartę Praw Młodego Przodującego Rol- 
nika, która uprawnia do ubiegania się o 
otrzymanie w pierwszej kolejności ma- 
szyn i narzędzi rolniczych oraz nakłada 
na młodych rolników zwiększone zada- 
nia. 

WSPÓŁDZIAŁANIE 
Z WETERANAMI 


KM-G w Zawadzkiem inicjuje syste- 
matyczne spotkania kombatantów =— 
członków ZBoWiD z młodzieżą szkolną 
| ZMS-owską. Są oni również zaprasza- 
ni na zebrania, akademie i wieczornice, 
na dyskusje z kandydatami partii Opie- 
rając się na własnych doświadczeniach i 
przeżyciach opowiadają o walce o pol- 
skość Śląska Opolskiego i powrót tych 
ziem do Macierzy, a także o pierwszych 
latach władzy ludowej i okresie odbu- 
dowy huty i samego miasteczka. 
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obra praca w grupach partyjnych 
ma decydujący wpływ na wyniki 
pracy POP. W tych najmniejszych ko- 
mórkach organizacyjnych skupiają się 
różne problemy nurtujące bezpośrednio 
towarzyszy, jednocześnie grupa ma 
najlepszą możliwość partyjnego oddzia- 
ływania na najbliższe otoczenie. Chciał- 
bym przedstawić, jak nasza POP. pro- 
wadzi pracę organizatorską i inspirator- 
ską w grupach partyjnych. 
Organizacja nasza liczy 509 członków 


i kandydatów, skupionych w 7 OOP 


czych do przeprowadzenia zebrań 
grupy, a nacelowanych na najbar- 
dziej aktualne sprawy zakładu 1 
kraju. 

Wnioski i postulaty, które wypływają 
w grupach partyjnych, są ewidencjono- 
wane | po zweryfikowaniu przez zespo- 
ły działające przy OOP trafiają do rea- 
lizacji. Przyjęliśmy zasadę, że żaden 
wniosek i postulat nie pozostaje bez od- 
powiedzi, co jest czynnikiem aktywizu- 
jącym grupę partyjną i jej członków. 
POP osiąga dobre wyniki swej pra- 


WŁADYSŁAW KANIAK 
I sekretarz KZ PZPR w Fabryce Maszyn Rolniczych „Agromet” 
w Strzelcach Opolskich 
O 


przy wszystkich wydziałach produkcji 
podstawowej i pomocniczej. Z ogólnej 
liczby członków i kandydatów 65 proc. 
stanowią robotnicy. W zależności od 
wielkości ' poszczególnych wydziałów 
OOP liczą od 48 do 79 towarzyszy ł 
działają przez grupy partyjne, których 
w całej organizacji jest 32. Grupy two- 
rzone są na zasadzie więzi pracowniczej, 
są one kolektywami członków i kandy- 
datów związanych wspólną pracą w 
zespołach wykonujących te same lub 
zbliżone charakterem zadania produk- 
cyjne. 

Poważny wpływ na właściwą pracę 
grupy partyjnej ma jej organizator. 
Jednak nawet najlepszy organizator 
grupy, pozostawiony samemu sobie, nie 
wiele zdziała. Dlatego też staramy się 
organizatorom pomagać przez: . 


SB wzmacnianie jego autorytetu przez 
zapraszanie go do udziału w pracach 
egzekutywy OOP, kierownictwa wy- 
działu, organizacji związkowej 1 
młodzieżowej, wszędzie tam, gdzie 
podejmuje się decyzje dotyczące 
członków grupy, 


organizowanie okresowych spotkań, 
a raz w roku plenum KZ, na któ- 
rych aktyw KZ omawia najistotniej- 
sze bieżące zadania grup, jak rów- 
nież dyskutuje się problemy nurtu- 
jące organizatorów grup, 

Mi uczestnictwo członków KZ aw zebra- 
niach grup, nadające tym samym-od- 
powiednią rangę tym spotkaniom, 


BA dostarczanie materiałów pomocni- 
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cy, jeżeli każdy z jej członków ma 
konkretne zadanie partyjne. Rozlicze- 
nia z realizacji zadań partyjnych do- 
konuje w pierwszej fazie grupa par- 
tyjna. Przykładem ilustrującym  kon- 
kretne zadanie jest praca grupy nad 
wzrostem szeregów partyjnych. Gru- 
pa na swym spotkaniu wysuwa imien- 
ne propozycje przeprowadzenia rozmów 
z potencjalnymi kandydatami, ustala 
rekomendujących 1. kierunki pracy 
wychowawczej. Propozycje te grupa 
przedstawia do zaopiniowania egzeku- 
tywie OOP, a następnie Komitetowi 


„Zakładowemu. Dzięki temu nad wzros- 


tem organizacji pracuje w sposób syste- 
matyczny większy kolektyw. Przyjęliś- 
my zasadę, aby jeden towarzysz reko- 
mendował w roku najwyżej dwóch kan- 
dydatów. Pozwala to na wszechstron- 
niejszą pracę z rekomendowanymi. 
Kandydat pozostaje pod opieką grupy 
partyjnej i przechodzi odpowiednie 
szkolenie w celu przyswojenia sobie i 
ugruntowania zasad marksizmu-lenini- 
zmu oraz Statutu PZPR. 

Zagadnienia sygnalizowane przez 
członków grupy, a dotyczące ogółu pra- 
cowników, przedstawiane są przez or- 
ganizatora grupy na zebraniu OOP lub 
zebraniu otwartym, na którym zebrani 
ustosunkowują się do nich, precyzując 
ostateczną formę wniosku lub postulatu. 
Ta forma reagowania na głosy pracow- 
ników podnosi autorytet grupy wśród 
kolektywu i sprzyja _ nieskrępowanej 
dyskusji. 

Codzienny kontakt członków grupy z 


towarzyszami pracy umożliwia zebran:e 
różnych uwag i wniosków, co male: 
poprawić i zmienić, aby warunki pra- 
cy i jej efekty były jak najlepsze. 

Praca w grupach pozwala na spraw- 
niejsze przeprowadzenie zebrań OOP, 
ponieważ stawiane na nich problemy 
interesują szersze kręgi, oraz powoduie, 
że dyskusja pozbawiona jest Sszczegó- 
łów załatwianych wcześniej przez orga- 
nizatora grupy. 

Poważnym efektem pracy grup jest 
podejmowanie zobowiązań. Zdawałoby 
się, że rozbudowa zakładu i wprowadze- 
nie nowego wyrobu licencyjnego anga- 
żują wszystkie moce produkcyjne i nie 
da się podjąć więcej zobowiązań ponad 
to, co aktyw wraz z administracją na 
swych otwartych zebraniach już przy- 
jął A jednak inspirując księgi czynów 
indywidualnych i zespołowych udało 
nam się, dzięki aktywnemu działaniu 
grup, wzbogacić zadeklarowane zobo- 
wiązania o dalsze konkretne wartości. 
Księgi czynów, które wykładamy co pe- 
wien okres w miejscach dostępnych 
wszystkim towarzyszom w wydziałach, 
pozwalają nam na stałe i systematycz- 
ne Śledzenie wszelkich inicjatyw zmie- 
rzających do przekroczenia zadań pro- 
dukcyjnych, jak i tworzenia pewnych 
wartości na rzecz najbliższego otocze- 
nia i środowiska. 

Zdajemy sobie sprawę, że w pracy z 
grupami mamy jeszcze wiele do zro- 
bienia. Wiele organizacji partyjnych ma 
różne sprawdzone formy pracy, z któ- 
rymi chętnie się zapoznajemy, chcac 
udoskonalać i wzbogacać pracę tych 
ważnych ogniw naszej partii. 


Nadesłane 
nowości wydawnicze 
„KSIĄŻKA I WIEDZA” 


XVIII Plenum KC PZPR. 4 września 
1975 r. Podstawowe dokumenty ; mate- 
riały. 252 s., 10 zł. 

Wielka Karta Pokoju. Materiały Kon- 
ferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie. 103 s., 8 zł. 

Włodzimierz Wesołowski — Teoria 
badania, praktyka. Z problematyki stru- 
ktury klasowej. 311 s., 50 zł. 

Władysław Spychała — 
losu. 148 s., 20 zł. 


Odmiany 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 


Metodologiczne i teoretyczne prob!e- 
my nauk politycznych. Praca zbiorowa 
pod redakcją Kazimierza Opałka. 466 s, 
42 zł. | 

Maria Nowak-Kiełbikowa — Po!'ska 
— Wielka Brytania w latach 1918—1923. 
444 s, 60 zł, 
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ciągu ostatnich lat dokonały się ” 

vw» systemie szkół wyższych w krar- 
Ju istotne zmiany strukturalno-organi- 
zawcyjne i funkcjonalne. Mamy tu na 
uwadze utworzenie i utrwalenie no- 
wych jednostek organizacyjnych w pos- 
taci instytutów uczelnianych i uczelnia- 
nmo-branżowych. Instytuty te, jako sto- 
sunkowo duże jednostki naukowo-dy= 
daktyczne, zdolne są podejmować i sku- 
tecznie rozwiązywać złożone zadania 
naukowo-badawcze i dydaktyczno-wy= 
chowawcze, a także zacieśniać więź z 


wskaźnik o 14 punktów większy niż od- 
setek samodzielnych pracowników natu- 
ki w ogólnej liczbie pracowników Insty- 
tutu. Natomiast w przypadku pomocni- 
czych pracowników nauki istnieje od- 
wrotny układ, odsetek tej kategorii pra- 
cowników w grupie partyjnej jest 
mniejszy niż wśród pracowników Insty- 
tutu ogółem. Układu tego nie można 
uznać za prawidłowy, dlatego też po- 
dejmowane są przez grupą partyjną 
działania polityczne zmierzające do 
zwiększenia liczby członków partii w 


WIKTOR ŁACH 
Akademia Ekonomiczna we Wrocławiu 
CEREZTROGZE RYZ ZEW EOT ZZA ZĘ ZZA ZE WZA ODZE OAZA OE ZPW ZOO KAZ ZZOZ OSOZ ZZO TOZOOZ ROA ZOO ZZO ZPO OOOO ZE 


praktyką. Determinują one układy or- 
ganizacyjne i funkcjonalne organizacji 
partyjnych szkół wyższych oraz formy 
i metody ich działania. Chodzi w tym 
- przypadku głównie o tworzenie instytu- 
towych grup partyjnych oraz dzialal- 
ność podsiawowych ogniw partyjnych 
w nowych warunkach w uczelniach. 

Wprawdzie proces kształtowania się 
modeli nowych organizacji uczelnia- 
nych nie został zakończony, nie ukształ- 
towały się również w pełni formy i me- 
tody działalności  instytutowych grup 
pariyjnych. wydaje się mimo to wska- 
zame podzielić się pewnymi doświadcze- 
niami dotyczącymi działalności grup 
partyjnych w nowych układach organi- 
zacy jno-strukturalnych szkół wyższych. 
Opieram się tu na doświadczeniach 
działalności grupy partyjnej Instytutu 
Gospodarki Narodowej Akademii Eko- 
nomicznej we Wrocławiu. 
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Instytut Gospodarki Narodowej ma 
stosunkowo wysoki wskaźnik upartyj- 
nienia pracowników, członkowie partii 
stanowią tu bowiem ponad 20 proc. pra- 
cowników ogółem. Prawie w każdym 
zakładzie pracują członkowie partii. 
Stwarza to możliwości bezpośredniego 
oddziaływania partyjnego na poszcze- 
gólne komórki organizacyjne Instytutu. 


Samodzielni pracownicy nauki — 
członkowie partii stanowią 33 proc. 
cZIONKOW Grupy pawiyjnej. Jest to 


Instytucie, zwłaszcza spośród młodych 
pracowników nauki. 

Grupa partyjna włącza w krąg swej 
działalności politycznej, ideologicznej i 
innej wszystkich pracowników, a więc 
tak partyjnych, jak i bezpartyjnych. Na 
uwagę zasługuje organizowane przez 
grupę partyjną IGN szkolenie ideologi- 
czne obejmujące wszystkich pracowni- 
ków Instytutu, otwarte zebrania grupy 
partyjnej itp. Wprowadzenia do dysku- 
sji na szkoleniu przygotowują nie tyl- 
ko członkowie partii. Tego rodzaju spot- 
kania stanowią płaszczyznę wymiany 
poglądów i kształtowania postaw ideo- 
wych pracowników Instytutu. Zaanga- 
żowanie polityczne bezpartyjnych wy- 
znaczane jest aktywnością polityczną 
cełonków partii. Zasada powyższa po- 
winna stanowić naczelne kryterium 
oceny pracy grupy partyjnej i poszcze- 
gólnych jej członków. 


Grupa partyjna uczestniczy w roz- 
wiązywaniu węzłowych problemów 
jednostki organizacyjnej, w której dzia- 
ła. Nie chodzi tu o wyręczanie kienow- 
nictwa, lecz inspirowanie, wspomaganie 
i mobilizowanie członków partii i bez- 


"partyjnych do realizacji zadań danej 


jednostki. Inspiratorska i aktywizu.ą- 
ca rola grupy partyjnej IGN wyraża się 
między innymi w okresowych ocenach 
kształtowania się modelu Instytutu i je- 
go funkcionowania oraz formułowaniu 
postulatów i wniosków w tym zakre- 
Sie. 


W zakresie stymulowania badań nau- 
kowych wysiłki kierownictwa lnstytu- 
tu i działalność grupy partyjnej daią 
wymierne efekty. Jeśli w skali uczelni 
na 1 pracownika przypada średnio 1,1 
tematu lub problemu badawczego, to w 
IGN — 1,3. Członkowie partii w IGN 
wykazują w tym zakresie większą ak- 
tywność, bowiem na jednego członi:a 
partii przypadają średnio 2 tematy ba- 
dawcze. Postulaty grupy partyjnej ak- 
centują konieczność podejmowania w 
większym zaknesie badań zespołowych, 


a także stymulowania badań interdys- 
cyplinarmmych nie tylko w skali uczelni. 


Jednym z kryteriów oceny pracow ni- 
ków mauki w ogóle, a członków partii 
w szczególności, jest zaangażowanie 
społeczno-polityczne w uczelni i poza 
uczełnią. Zaangażowanie . społeczne 
członków partii jest znacznie większe 
niż bezpartyjnych. Średnio na jednego 


członka partii przypada około 4 funkcji 


społeczno-politycznych. Nie uwzględnia 
się tu bieżących zadań partyjnych lub 
społecznych, lecz pełnione funkcje z 
wyboru bądź z nominacji. Ponad 50 
proc. stanowią funkcje pełnione poza 
uczelnią. 


Wielu członków grupy partyjnej IGN 
działa w komisjach naukowych i gospo- 
darczych poza uczelnią, tak na szczeblu 
centralnym, jak i regionalnym, wno- 
sząc istotny wkład w rozwój społeczno- 
ekonomiczny regionu i kraju. Jeśli zy- 
skano tak znaczne efekty w zakresie 
aktywności społecznej członków grupy 
partyjnej, to zawdzięczać to należy mię- 
dzy innymi przyjętej zasadzie, iż każ- 


_ dy członek partii powinien pełnić od- 


powiednie tunkcje partyjne i spolercz- 
ne — stosownie do swych zaintereso- 
wań, możliwości i potrzeb. Członkowie 
grupy partyjnej oceniani są okresowo 
w aspekcie pełnionych funkcji społecz- 
nych i uzyskiwanych rezultatów w ei 
dziedzinie. Tę zasadę stosuje również 
kierownictwo Instytutu przy ocenuich 
bezparty jnych pracowników nauki. 


Wprawdzie miejsce grup partyinych 
w systemie działalności partii w ogoie, 
ich główae zodania itp. są określone w 
Sialiukie PŁPR i innych dokumentach 
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partyjnych, to jednak te ogólne zaxla- 
nia należy konkretyzować stosownie 
do określonych warunków. W Akademii 
Exonom.cznej uchwałą OOP wyraźnie 
określono zadunia i uprawnienia insiy- 
tutowych grup partyjnych. Na uwaeę 
zasługuje udział grupy partyjnej w za- 
kresie ksztaltiowania polityki kadrowej 
Instytutu. Grupa partyjna pirzeprowa- 
dza okresową ocenę członków partii na- 
leżących do kadry kierowniczej Insty- 
tutu. Ocena ta, obejmująca dorobek 
naukowy i dydaktyczny, zaangażowa- 
nie społeczne, postawę moralną itp., dy- 
skutowana jest na posiedzeniu grupy 
partyjnej, a następnie przedstawiana na 
posiedzeniu kierownictwa Instytutu. W 
posiedzeniu tym uczestniczą wszyscy 
zainteresowani kierownicy zakładów. 
Stwarza to możliwość zgłaszania wwag 
i prowadzenia jawnej dyskusji dotyczą- 
cej całokształtu. pracy poszczególnych 
towarzyszy. Przedyskutowane i uzgod- 
nione. ooeny wraz z wniesionymi uwa- 
gami są z kolei przedstawiane Kom:te- 
towi Uczelnianemu. Podobną zasadę 
stosuje się w wypadku nagród i awan- 
sów pracowników Instytutu. 


Pracownik IGN _ wyrażający chęć 
wstąpienia do partii zgłasza się do gru- 
Py partyjnej. Na posiedzeniu grupy par- 
tyjnej prowadzone są wstępne rozmowy 
i rozpatrywane podania kamdydatów do 
partii. Warunkiem przyjęcia w poczet 
kandydatów PZPR jest, niezależnie od 
obowiązującej rekomendacji, wysta- 


K omitet Gminny w Złotej 
w woj. kieleckim za 
sprawy pierwszoplanowe w 
swojej- działalności uznał u- 
mocnienie ogniw partyj- 
nych na swoim terenie, 
skupienie wokół Komitetu 
najbardziej zaangażowane- 
go aktywu oraz zespolenie 
wysiłków mieszkańców w 
realizacji programu społe- 
czno-gospodarczego j kul- 
turalnego rozwoju gminy. 


Jak akcentuje I sekretarz 


KG tow. Zygmunt Misztal, 
analiza działałności małych 


wiemie puzea giupę pozytywnej opinii. 
Zasadę tę stosuje się również w przy- 
padxu przy umowania kandydatów w po- 
czet członów partii. Uprawnienie to 
nadaje wysoką rangę grupie partyjnej 
w życiu politycznym uczelni. 


Członkowie partii, zwłaszcza młodzi 
pracown:cy nauzi, mają wiele złożonych 
problemów osobistych. zawodowych i 
społecznych. Tworzona w grupie par- 
tyjnej atmosfera wzajemnego zaufania 
sprzyja prowadzeniu - indywidualnych, 
szczerych rozmów i dyskusji z hardziej 
doświadczonymi członkami partii, a 
także z grupowym. Wydaje się, iż war- 
to kontynuować tę metodę pracy pali- 
tycznej i ideologicznej. Nie chodzi tu o 
formalne przeprowadzanie rozmów, 
lecz oe pegłębienie atmostery zauwłania 
i szcserości partyjnej, Dzięki niej udaje 
się rozwiązywać wiele probłemów oso- 
bistych i apołecznych członków partii. 


Na podkreślenie zasługują dwa o isto- 
imym znaczeniu uprawnienia grupy par- 
tyjnej. Chodzi, po pierwsze, o zasięga- 
nie opinii oraz stanowiska grupy paz- 
tyjnej w sprawie projektu uchwały i 
innych dokumentów przygotowywanych 
przez oddziałewą i podstawową organi- 
zację partyjną; po drugie — o prawo 
zgłaszania przez grupę kandydatów do 
uczelnianych władz partyjnych. Upra- 
wnienia te są wyrazem pogłębiającej 
się demokracji wewnątrzpartyjnej; 
stwarzają możność  współdecydowania. 


PARTIA W GMINIE 


inspirować 
i koordynować 


wszystkich członków w  prolilowanmiu 
działalności organizacji partyjnej w u- 
czelmm. Sprzyja temu również Stosowa- 
na zasada, w myśl której grupowy 
uczestniczy w posiedzeniach egzekuty- 
wy OOP, w spotkaniach z sekretarzami 
OOP i POP. Stosownie do powyzszego 
można zsynchronizować plan pracy 
grupy partyjnej z programem pracy ca- 
łej organizacji partyjnej. Nie wyklucza 
bo możliwości podeimowania przez gru- 
pę partyjną problemów dia niej typo- 
wych. 
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Jesli mimo znacznych trudności dkre- 
su vworzenia Instytutu proces integra- 
cji naukowe-badawczej i dydaktycano- 
-wychowwwczej czyni mrmaczne posRpy, 
zacieśniają się więzie między posacze- 
gólnymi zakładami, poprawnie luształ- 
tują się stosunki międzyludzkie — za- 
wdzięczać to należy przede wszystkim 
wysokiej kulturze i umiejętności wcią- 
gania przez kierownictwo Instytutu i 
grupę partyjną wszystkich praoowai- 
bów do rozwiązywania złożonych pro- 
blemów społecznych, organizacyjnych i 
naubowych oraz wychowawczych, a 
jedmocześnie ścisłemu współdziałaniu 
kierownictwa IGN z grupą partyjną w 


Wzrostowi  ilościowemu i 
jakościowemu partii wwa- 
rzyszy wzmocnienie oddzia- 
ływania POP na środowi- 
sko. 

W okresie przygotowań 
de wymiany legitymacji 
członkowskich Komitet 
Gminny i wszystkie organi- 
zacje partyjne dokonały o- 
ceny postaw członków par- 
tii W konsekwencji ocen ti 
rozmów indywidualnych 17 
osób opuściło szeregi par- 
tyjne Obecnie każda POP 
w sposób świadomy prowa- 


e w 
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organizacji partyjnych wy- 
kazała, iż głównym hamul- 
cem ich rezbudowy i umo- 
cnienia była niedostateczna 
aktywność członków t kan- 
dydatów. Część POP zaskle- 
piła się w swoim gronie. 
Nie omawiały one spraw 
gospodarczych na  zebra- 
niach otwartych, których 
treść interesowałaby mie- 
szkańców wsi, a także nie 
podejmowały problemów 
wynikających z gminnego 
planu rozwoju sołectw. 


Istnieje zatem pilna po- 
trzeba zmiany form i metod 


pracy z POP. Z tnspiracji 
kierownictwa KG i przy 
czynnej pomocy aktywu ka- 
żda organizacja partyjna o- 
pracowała plan pracy ide- 
owo-wychowawczej. Komi- 
tet Gminny odbył kilka 
spotkań i narad szkolenio- 
wych z sekretarzami POP. 
Podkreślano na nich spra- 
wę doboru form pracy po- 
litycznej z organizacjami 
masowymi 4 młodzieżowy- 
mi, stanowiącymi natural- 
ną bazę umocnienia organi- 
zacyjnego i rozbudowy par- 
tiii Odpowiednie przygoto- 
wany aktyw partyiny gmi- 


ny został przydzielony do 
pomocy każdej POP. 

Co najmniej raz w kwar- 
tale KG- analizuje razwój 
partii. Tematyka ta oma- 
wiana jest okresowo przez 
wszystkie organizacje par; 
tyjne. 

Zdaniem tow. ' Misztala 
przedsięwzięcia KG dały 
już rezułtaty. W bieżącym 
roku przyjęto do partii 56 
Kandydatów, w tym 37 
przodujących rolników i 9 
robotników. Wśród przyię- 
tych ZSMW rekomendował 
36 osób. Zorganizowano 
dwie grupy kandydackie. 


dzi przygotowania I nabór 
kandydatów. Wyróżniający 
stę bezpartyjni otaczani są 
opieką organizacji, zapra- 
szani na otwarte zebrania 
partyjne, szkolenie ideolo- 
giczne, konsultuje się z ni- 
mi ważne decyzje społecz- 
no-gospodarcze. 

zadania w organizacjach 
społecznych i  samorządo- 
wych. — Chcemy bowiem 
widzieć w partii ludzi — 
mówi I sekretarz KG — 
którzy cieszą się szacun- 


kiem i poważaniem społe- 


czeństwa. 
A. B. 


KRONIKA 


PARTYJNA 
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16 września — 15 października 1975 r. 


I. Posiedzenia Biura 
Politycznego KC 
16.IX, 9 Biuro Polityczne: 


— dokonało oceny realizacji za- 
Gan gospodarczych w okresie 8 miesięcy br.; 
— zapoznało się z informacją ministra 
Zdrowia i Opieki Społecznej o stanie Sanl- 
tarnym 1 sytuacji epidemiologicznej kraju 
oraz realizacji poprzednich zaleceń Biura 
Politycznego i Prezydium Rządu w tym za- 
kresie; . 
— rozpatrzyło informację rządu o zagospo- 
darowaniu lokali zwolnionych przez urzędy 
4 instytucje powiatowe. 


23 | B.< © Biuro Polityczne: 
. . - rozpatrzy:o | 
rządowy projekt programu budowy Żźespoiu 
Górniczo-Enelgetycznego ..Bełchatów' ; 

— zapoznało się z informacją © najwauzniej« 
szych problemach działalności Fede:acji 
SZMP oraz z głównymi zamierzeniami ruchu 
młodzieżowego przed VII Zjazdem PZPR. 


320 IX © Biuro Polityczne: 

. e  — zaakceptowało rządowy pro- 
e.uin produkcji it spożycia w latach 139/6— 
—ł980; 


— zapoznało się z informacją o sytuacji 


przewozowej od stycznia do sierpnia br. : o 
stanie przygotowań transportu do przewozów 
jesienno-zimowych. 

© Biuro Polityczne: 


7.X. — zapoznało się z przebiegiem i 
rezultatami wizyty prezydenta  fiepubliki 
Portugalii gen. Francisco de Costa Gomesa 
w Polsce, 

— rozpatrzyło stan przygotowań do rtaliza- 
cji reformy systemu oświaty, 

— zapoznało się z informacją ministra Rol- 
nictwa o przebiegu prac jesiennych i skupie 
piodów rolnych. 


14 x © Biuro Polityczne: 

sźRe — dokonaio oceny realizacji za- 
dań Sspołeczno-gospodarczych za 3 kwartały 
br.; 

— oceniło perspektywiczny Progran Elek- 
tronizacji Gospodarki Narodowej do 199% r. 
oraz rządowy program badawczo-rozwojowy 
w dziedzinie materiałów i podzespołów dia 
potrzeb elektronizacji; 

— zaaprobuwało .działalność delegacji pol- 


skiej na spotkaniu sekretarzy KC partii ko-. 


munistycznych i robotniczych oraz wicepre- 
mierów rządów krajów członkowskich 
RWPG, które odbyło się 9 października br. 
w Moskwie. i 


II. Narady i spotkania 


17 Ia. © w posiedzeniu plenarnym za- 
. rządów głównych organizacji rało- 


dziezowych, poświęconym zadaniom ruchu 
młodzieżowego przed VII Zjazdem., uczestni- 
czył członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Edward Babiuch. 


18 | D.4 © W KC odbyła się narada se- 
. e kretarzy KW odpowiedzialnych za 
sprawy ekunomiczne, poświęcona zagadnie- 
niom realizacji planu spo!eczno-gospodarcze- 
go w roku bieżącym Narcadzie przewodni- 
czył członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Jan Szydlak. 


22 | D.4 © W obradach ZG SDP, poświęco- 
. e nych zadaniom Środowiska dzien- 
nikarskiego w kampanii przed VII Zjazdem 
partii, uczestniczył sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz. 


2 4 | D;4 © Ww ramach środowiskowych dys- 
. e kusji przedzjazdowych I Sekretarz 
KC Edward Gierek spotkał się z arupą "rzo- 
dujących rolników, pracatwwników DTR, 
członków rolniczych spółdzielnt produkcyj-= 


zaakceptowało . 


nych, pracowników służby rolnej, kółek rol- 
niuczych oraz aktywem śminnyim w gminie 
Drobin, woj. płockie. 


25 m © Pod przewodnictwen I Sekre- 
. e tarza KC Edwarda Gierka, z u- 
aziaiem członków Sekretariatu IKC odbyła 
się narada I sekretarzy KW i kierowników 
wydziałów KC, poświęcona zadaniom Iinstan- 
cji i organizacji partyjnych w realizacji za- 
dań społeczno-zospodarczych oraz w pracy 
polityczno-organizacyjnej przed VII zjazdem 
partii. Poastawęe dyskusji stanowiły infor- 
macje przedstawione przez członkow Biura 
Politycznezko. sekretarzy KC Edwarda Ba- 
biucha i Jana Szydlaka oraz sekretarza KC 
Józefa Pińkowskiego. Naradę podsumował 
I Sekretarz KC 
© w Radziejowicach k.Warszawy odbyła 
się konferencja I sckretarzy POP i rektorów 
wyższych uczelni artystycznych z całego 
kraju. poświecona zadaniom wyzszeso szkole 
nictwa artvstycznego w nowej kadencji 
władz uczelni i w nowym roku akademic- 
kim 197574. 


26 m © U prożu inuugurucji nowego 
. e roku szkolenia partyjneżo I Sekre- 


-sarz KC Edward Gierek spotkal się 2 grupą 


pryodujacych wykładowców szkolenia par- 


tyjnego 7 całego kraju. W spotkaniu uczeSt= u. 


niczylb: czionek Biura. Politycznego. sekre- 
tarz KC Jan Szydlak | sekretarz KC Jerzy 


29 m © Zadania nauki i techniki w 
. e świetle Wytycznych KC na Zjazd 
były tematem  przedzjazdowego spotkania 
kierownictwa partii i państwa z przedstawi- 
cielami środowisk naukowych. W czasie 
spotkanta przemawiał I Sekretarz EC Ed- 
ward Gierek. 


30 Da. © I sekretarz K4 <4akiadów Prze- 
* mysłu Metalowego ,H. Cegielski" 
w Poznaniu Zenon Jaśkowiak przekazał I 
Sekretarzowi KC Edwardowi Gierkowi mel- 
dunek załogi o przedterminowym zakończe- 
niu montażu i pomyślnym przeprowadzeniu 
próby ruchowej spalinowego silnika okręto- 
wego napędu głównego o mocy 29 tys. KM. 
w rozmowie uczestniczył I sekretarz KW w 


Poznaniu Jerzy Zasada. 
1 x © Z okazji inauguracji roku aka- 
.4«ae  demickiego I Sekretarz KC Ed 
waró Gierek spotkał się z grupą przodują- 
cych studentów. W spotkaniu udział wzięli; 
członek Biure Politycznego. sekretarz K 
Edward Babiuch, sekretarz KC Andrzej wer- 
blan, członek Sekretariatu KC. kierownik 
Wyvdziału Organizacyjnego KC Zdzisław ZŻan- 
daarowski, kierownik Wydziału Naukt i 
Oświaty KC Jarema Maciszewski. 
2X © Z okazji zblizającego się święta 
« MO it SB zastępca członka Biura 
Politycznego KC, minister Spraw Wewnętrz- 
nych Stanisław Kowalczyk spotkał się 2 
dziennikarzami w Klubie Publicystów Spo- 


łeczno-Prawnych SDP. 
3 4 © ! Sekretarz KC Edward Gierek 
e4he i członek Blura Politycznego KC, 
prezes Rady Naczelnej ZBoWiD Piotr Jaro- 
suewicz spotkali się — z okazj! zbliżają- 
cego się święta Wojska Polskiego -— z grupą 
uczestników walk narodowowyzwolenczych i 
b. wieźniów hitlerowskich obozów koncen- 
tracyjnych W spotkaniu udział wzieli czło- 
nek Biura Politycznego KC, minister Obro- 
ny Narodowej gen. armii Wojciech .Jaruzcl- 
ski. zastępca członka Biura Politycznego. se- 
kretarz KC Stanisław Kania, kierownik Wy- 
działu Administracyjnego KC Teodor Pali- 
mąka 3 


4 x © w Ośrodku Doskonalenia Kadr 
.<%e  Kierowniczych przy KC PZPR z 
'uczestnikam'* kursu wojewódzkiei kadry kie» 
rowniczej słuzbv vrdrowia snotk"t sie 7a- 
stępca cziovka Hur» Politycznego, sekre- 
tarz KC Stanisław Kania. 


d 


10.X. 


6 4 © w Komitecie Centralnym PZPR 

*<ae Odbyła się narada poswięcona o0- 
muwieniu zadan frontu ideologicznego przed 
VII Zjazdem partii Uczestniczyli w niej se- 
kretarze KW odpowiedzialni za pracę Ideowo- 
-wychowawczą, redaktorzy naczelni Bazet i 
pism, kierownicy instytucji cświatowych i 
kulturalnych. Naradzie przewodniczył czło- 
nek Biura Politycznego, sckretarz KC Jan 


Szydłak, a referat wygłosił sekretarz - 
rzy Łukaszewicz. RS27 


ri x © w naradzie prezesów Zw 
o<xe  ZBOWiD, poświęconej zadaniom 
Zwicszku w okresie przed VII zjazdem partit, 
uczestniczył zastępca członka Biura Politycz= 
nego, sekretarz KC Stanisław Kania. 
8 ) 4 © W przededniu święta Wojska 
«xe Polskiego | Sekretarz KC Edward 
Gierek odwiedził w Rząsawie k.Częstochowy 
żołnierzy zgrupowania wojsk kolejowych i 
arogowych. budujacych drogę szybkiego ru- 
chu Katowice — Warszawa. Towarzyszvł mu 


członek Biura Politycznego KC. minister 
Obrony Narodowej gen. armii Wojciech Ja- 


ruzelski. 
9 x © W Ośrodku Doskonalenia Kadr 
*<4ae  Kjerowniczych przy KC PZPR w 
Jadwisinie zakończyło się seminarium dla 
kierowniczej « samodzielnej kadry nauczv- 
cieli akademickich z zakresu filozofii marksi- 
stowskiej. Z uczestnikami seminarium spot- 
kał się sekretarz KC Andrzej Werblan. 


© w Belwederze z udziaiein CZłŁON- 
ków Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu KC odbyła się uroczystość wręczenia 
aktów nominacyjnych generałom ! oficerom 
WP + MO Aktv nominacyjne wręczył I Se- 


kretarz KC Edward Gierek. 

13 x © Czionkowie Biura Poilitycznego 
«ae KC. I Sekretarz KC Edward Gie- 

rek, Prezes Rady Ministrów Plotr Jarosze-> 

wicz, sekretarz KC Edward Babiuch oraz za- 

stępca ezlionka Biura Politycznego, sekretarz 

ICC Stanislaw Kania w czasie pobytu na Wy- 


-brzeżu -Gdanskim spotkali się 2 pracownika* 


mi gospodarki morskiej z 5 województw nad- 
morskich ora? odwiedzili Stocznię tm: Komu- 
ny Paryskiej i budowe zakladue doświna- 
czalnego białka spożywczego PB-30 w Gdyni, 
Gdańską Stocznię Remontową 1 Stocznię 


Gdańską im. Lenina 
15 ) 4 © Z okazji Dnia Nauczyciela I 
.4he Sekretarz KC Edward Gierek, 
członkowie Biura Politycznego KC Prze- 
wodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoń= 
ski i Premier Piotr Jaroszewicz spotkali się 
w gmachu KC z nauczycielami. W snotkaniu 
udział wzieli: członek Biura Politycznego 
KC. wicepremier Józef Tejchma i sekretarz 
KC Andrzej Werblan. 
© W KC odbyła się przedzjazdowa narada 
aktywu partyjnego i kierowniczego wydaw- 
nictw. Obrady prowadził kierownik Wydz'a- 
łu Pracv Ideowo-Wychowawczej KC wWie* 
staw Klimczak. 


III. W instancjach 
i organizacjach 


© Rozpoczęły się w całej partii ze- 
17.IX. brania POP Nz) m ar 
nad Wytycznymi KC na VII azd. a- 
inausurowaie je spotkanie I Sekretarza KC 
Edwarda Gierka z aktywem partyjnym ko- 
palni „Sosnowiec. 


w obradach KD Warszawa-WO- 
19.IX. 4 poświęconych upowszechnianiu 
kultucy w środowisku robotniczym. uczest- 
niczył zastepra członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KW Józef Kępa. 


© KW w Lesznie dokonał analizy 
22.1IX. działalności GRN t MRN oraz u- 
rzędów miejskich i gmin. w „obradach u- 
czestniczył 1 zastępca kierownika Wydziału 


- Organizacyjnego KC Krystyn Dąbrowa. 


© Zakładowe konferencje partvine wiel- 
kich przedsiebiorstw przemysłowych Aa 
katowickiego w:brały pierwszych delegatów 
na VII Ziazd partit. 


Katowicach odbyło się do- 
26.IX. ec spotkanie egzekutywy Kw 
z przedstawicielami świata nauki, na którym 
wygłosił przemć wienie zastepca członka SARA 
ra Politycznego KC. 1 sekretarz KW Zdz 
sław Grudzień W R uczestniczył se- 

ndrze erblan. 

KĄ Kw w zowie obradował nad dal- 
szym rozwojem i umocnieniem gminnych o: 
ganizocji partyshych. W obradach uczestni- 
czył 1 zastebca kierownika Wydziału OrRa- 
nizacy jnego KC Krystyn Dąbrowa. z 
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© KW w Bydgoszczy debatował nad pro- 
biemami ideowo-wychowawczej pracy Siko- 
ły. w obradach uczestniczył zastępca kie- 
rownika Wydziału Nauki 1 Oświaty KC Cze- 
sław Banach. 


IX © Przebywający w Siedlcach se- 
29. e kretarz KW Jerzy Łukaszewicz 
interesował się budownictwem, zwiedzając 
m. in. fabrykę domów, osiedla mieszkaniowe 


i nową dziemicę przemysłową. Ten sam pre- 


blem był tematem jego spotkania z pra- 
cownikami KW. Następnie sekretarz KC 
wziął udział w inauguracji nowego roku 
szkolenia partyjnego. 

© KW w Katowicach ocenił udział organi- 
zacji związkowych w realizacji achwały 
VI Zjazdu partii. 

© Kw w Opolu obradował nad doskona- 
ieniem funkcjonowania KG i urzędów gmin. 


© KW w Radomiu obradował nad 
30.IX. usprawnieniem działalności inwe- 
stycyjnej. W obradach uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Ekonomicznego KC 
Ryszard Bryk. 


. © KW w Szczecinie ocenił realizację pla- 
nów budownictwa oraz wytyczył zadania 
przedsiębiorstw "budowlanych do końca 


I kwartału 1976 r. 
1 4 © Z aktywem społeczno-politycz- 
«4X. nym Zakładów Celulozowo-Papler- 
niczych tm. J Marchiewskiego we Włocław” 
ku spotkał się członek Biura Politycznego 
KC, wicepremier Józef Tejchma. 


© W czasie inauguracji roku akademickie- 
go w olsztyńskiej Akademii Rolniczo-Tech- 
nicznej sekretarz KC Józef Pińkowski wrę- 
czył sztandar uczelnianej organizacji par- 


tyjnej. 
2 x © W inauguracji roku axademie- 
.4Bo kiego na Uniwersytecie Mikolaja 
Kopernika w Toruniu uczestniczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jan Szyd- 
itak, który udekorował sztandar uczelni Or- 
derem Sztandaru Pracy I klasy. 
© KW w Elblągu ocenił realizację zadań 
społeczno-gospodarczych w br. ze szczegól- 
nym uwzględnieniem zadań inwestycyjnych. 
4 x © Kw w Gorzowie Wikp. w czasie 
.<de obrad w przodującym kombinacie 
PGR Goraj omówił kierunki rozwoju pro- 


dukcji zwierzęcej w latach 1975—80. W obra- 
dach uczestniczył sekretarz KC Józef PIŃ- 


kowski. 
6 x © w konferencji zakładowej w 
4de Zakładach Maszyn Budowlanych 
m. L. Waryńskiego w Warszawie wziął u- 
dział członek Blura Politycznego KC, Prze- 
wodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoń- 
ryj +tażi jest członkiem POP w tych za- 

adach. 


© Rozpoczęły się przedzjazdowe miejskie 
konferencje PZPR. W obradach konferencji 
w Sosnowcu uczestniczył zastępca ezłonka 


Biura Politycznego KC, I sekretarz KW w 
Katowioach Zdzisław Grudzień. 
© Przebywający w woj. olsztyń- 


8.X. skim zastępca członka Blura |I70- 
litycznego KC, minister Rolnictwa Kazimierz 
Barcikowski spotkał się z aktywem partyj- 
no-gospodarczym PGR oraz zwiedzi! przemy- 
słową fermę trzody chlewnej w Knoptnie i 
PGR Szestno. 


© W inauguracji nowego roku szkolenia 
partyjneca w Przemyślu wziął udział se- 


kretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 
9 x © KW w Krośnie obradował nad 
.4%e . dalszym zagespodarowaniem bBiesz- 
czad. W obradach uczestniczył czton'k Se- 
kretariatu KC, kierownik Wydziału Organi- 
zacyjnego KC Zdzisław Zandarowski. 
10 ) 4 © w inauguracji roku szkolenia 
4X. partyjnego: w Łodzi uczestniczył 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 
© Przebywający w woj. ciecha- 


11.X. nowskim zastępca cźłonka Piura 
Politycznego. minister Rolnictwa Kazimierz 
Barcikowski spotkał się 2 200-0s0bową grupą 
przodujących rolników i pracowników rol- 
nictwa oraz zwiedził mleczarnię w Raciążu 
1 wieś Jeżewo-Wesel. 


© W zebraniu POP Warszawskiego Oddzia- 
łu Związku Literatów Polskich, więconym 
dyskusji nad Wytycznymi KC na VII Zjazd, 
uczestniczył członek Biura Politycznego KC, 
minister Kultury t Sztuki Józef Tejchma. 


© W zebraniu POP „Trybuny Ludu", po- 
święeconym omówieniu zadań przedzjazdo- 
wych. uczestniczył sekretarz KC Jerzy Łuka- 
szewicz. 


13 x © W inauguracji roku szkolenia 
«4%e partyjnego w Skierniewicach 
wziął udział sekretarz KC Jerzy Łukasze- 
wicz, a w Radomiu sekretarz KC Andrzej 
Werblan. 


© Przebywający w woj. konińskim sekre- 
tarz KC Józef Pińkowski odwiedził szereg 
zakładów rolnvch I przemysłu rolno-spożyw- 
czcgo. a następnie spotkał się z sekretaria- 


tem KW. 

1 4 x © Komitet Warszawski przyjął na 
«de  pienum materialy sprawozdawcze 

na przedzjazdowaą konferencję stołecznej or- 


ganizacjt partyjnej. 
15 x © w przedzjazdowej konferencji 
4do zakładowej w F8O© w Warszawie, 
wziął udział członek Biura Politycznego KC 
Premier Piotr Jaroszewicz, który jest człon- 
kiem POP w wydziale montażu silnika, oraz 
zastępca członka Biura Politycznego KC, I se- 
kretarz KW Józef Kępa. 


© Przebywający w woj. siedleckim czlonek 
Biura Politycznego. sekretarz KC Jan Szyd” 
lak zwiedził dzielnicę przemysłową w Siedl- 


cach oraz Zakłady Przemysłu Dzłewiarskie- 
go „Karo”', a następnie spotkał się z egzeku- 
tywą i pracownikami KW. W czasie pobytu 
u Węgrowie sekretarz KC spotkał się z miej- 
scowym aktywem społeczno-politycznym 
oraz aktywem związkowym spółdzielni rze- 
miosła ludowego i artystycznego. 


© Przebywający w woj. krakowsktm za- 
atłępca członka Biura Politycznego AC. m.ni- 
ster Rolnictwa Kazimierz Barcikowski xza- 
peznał się z pracą tndywidualnych góspo- 
darstw -specjalistycznych 1 zespoiów hodeo- 
wlanych w wielu wsiach podkrakotwskich, 
zwiedził Wydział Ogrodniczy AR i spotkał 
się z uczestnikami krajowej konferencji po- 
2 a specjalizacji w produkcji zwierzę- 
cej. 


IV. Współpraca 
międzypartyjna 


16 IX © w dniach 15—161IX. przebywał 
. w Lizbonie członek Sekretarizta 
KC, kierownik Wydziału Zagranicznego KC 
Ryszard Frełek, gdzie został przyjęty przez 
sekretarza generalnego. KC Portugalskiej 
Partii Komunistycznej Alvaro Cunhała. 


© Przebywająca w Polsce grupa dzialaczy 
Portugalskiej Partii Komunistycznej spotka- 
ła się z przedstawicielami załogi Warszaw- 
skich Zakładów Radiowych „Rawar”. 


17 a © Zakończyła wizytę w Polsce de- 
« e legacja robocza KC Rumuńskiej 
Partii Komunistycznej, interesująca się do- 
świadczeniami PZPR w dziedzinie podnosze 
nia efektywności ekonomicznej inwestycji 


29 IX © Członek Biura Politycznego, se- 
. * kretarz KC Edward Babłuch spot- 
kał się z przebywającym w Polsce sekreta- 
rzem KC KP Litwy B. Songallą, W spotkaniu 
uczestniczył członek Sekretariatu KC, kie 
rownik Wydziału Zagranicznego KC Ryszard 
Frelek 1 kierownik Wydziału Rolnego 1 
Gospodarki Żywnościowej KC Jerzy Woj- 


tęcki. 
9 x © w Moskwie w spotkaniu sekre- 
.4Re tarzy KC partii komunistycznych 
t robotniczych oraz wicepremierów rtądów 
krajów członkowskich RWPG wzią? udział 
z rumienia PZPR członek Biura Polityczne 
go. sekretarz KC Jan Szydlak. 


© Z okazji XXX-lecia utworzenia Partii 
Pracy Korei KC PZPR przesłał KC PPK | 
wszystkim jej członkom serdeczne partyjne 


pozdrowienia. 

10 ). 4 © w Berlinie zakończyło się po- 
.4%e  giedzenie grupy roboczej kom:if 

redakcyjnej konferencji partii komununistycz- 

nych i robotniczych Europy. Delewacji PZPR 

przewodniczył członek Biura Politycznega 

sekretarź KC Edward Babtuch. 


NOWI PIERWSI SEKRETARZE KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR 


WYTWÓRNIA SPRZĘTU KOMUNIKA- 


kształcenie średnie techniczne, wiókien- 


delarz, instruktor zawodu i konstruktor 


CYJNEGO W ŚWIDNIKU 

BOGDAN GRABOWSKI, ur. 18.6.1936 r. 
w Cudnżj, woj. radomskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partli od 1950 r. 1948—80 r. frezer w Lu- 
buskiej Fabryce Zgrzeblarek Bawełnia- 
nych w Ztelonej Górze: 1960-51 r za- 
stępca komendanta KP SP w Zielonej 
Górze. 1951—75 r. w WSK w Świdniku: 
wiertacz, kontroler techniczny, inspek- 
tor, zastępca kierownika 1 Kierownik 
działu analizy ekonomicznej. W paździer- 
niku br. wybrany I sekretarzem KZ w 
WSK w Świdniku. 

Woj. łódzkie miejskie 

ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIA- 
NEGO .PAMOTEX' W PABIANICACH 

BOGDAN KONKA, ur. 20.4.1948 r. w 
Pabianicach, woj. łódzkie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 


nik. Członek partii od 1962 r. 1957—64 r. 
praktykant mistrza, brygadzista oddzia- 
łu w ZRK „Pamotex'”'. 1964—66 r. st. ins- 
pektor działu inwestycji w ZPB im. Ar- 
mii Ludowej w Łodzi. 1966—68 r. st. ins- 
pektor działu inwestycji w Zjednoczeniu 
Przemysłu Bawełnianego w Łodzi. 1068— 
TS r. zastępca kierownika 1 kierownik 
działu inwestycji w ZPB „Pamotex' w 
Pablanicach. W październiku br. wybra- 
ny I sekrelarzem KZ w ZPB „Pamotex”. 


Woj. plockie 


FABRYKA 
PŁOCKU 
SZCZEPAN POPIOŁKOWSKI ur. 0.1. 
1840 r. w Ciemniewie, woj. płockie. 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wyk- 
ształcenie wyższe, mechanik. Członek 
parvrtli od 1959 r. 1956—70 r. robotnik, mo- 


MASZYN ZNIWNYCH W 


w Zakładach Mechanicznych .„Zamech'* 
w Elblągu. 1970—1975 r. kierownik sekcji 
dokumentacji remontów, kierownik wy- 
działu obróbki plastycznej w Fabryce 
Maszyn - Zntwnych w Płocku. W pnaf- 
dzierniku br. wybrany I sekretarzem KZ 
w FMŻ. 


Woj. warszawskie stołeczne 


ZAKŁADY MECHANICZNE 
NOWOTKI 

RYSZARD DRAGONIAK, ur. 15.12.1942 
r. w Warszawie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie niepelne wyłsze, technik-me- 
chanik. Członek parti od 1%6 r. 1959%— 
78 r. wzorcarz, przewodniczący ZZ ZMS 
kierownik biura w ZM im. M. Nowotki 
w Warszawie. We wrześniu br. wybrany 
I sekretarzem KZ w ZM im. M. Nowotki. 
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Z PROBLEMÓW PRACY IDEOWO-WYCHOWAWCZEJ | 


„Partia zawsze przywiązywała it przywiązuje wielką wagę do rozwoju kultury t jej 
roli w życiu narodu. Kultura niesie wartości wzbogacające życie zbiorowości t jed- 
nostki ludzkiej, wpływa na ludzkie postawy wobec najważniejszych problemów spo” 
łecznych i moralnych, kształtuje podstawowe dyspozycje umysłu i charakteru”. 


(Z Wytycznych KC na VII Zjazd PZPR) 


O AKTYWNE UCZESTNICTWO 
LUDZI PRACY W KULTURZE 


MIECZYSŁAW WOJTCZAK 
Wiceminister Kultury i Sztuki, 
członek Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR 


amy za sobą blisko czteroletni okres realizacji uch wały 

VI Zjazdu. Nie pretendując do generalnej oceny na- 
szych dokonań w sferze kultury, pragnę potraktować moją 
wypowiedź jako głos w dyskusji, zatrzymać uwagę Czytel- 
ników nad kilkoma refleksjami dotyczącymi tych działań, 
które z punktu widzenia prawidłowego zaspokajania potrzeb 
kulturalnych społeczeństwa socjalistycznego uważamy za 
szczególnie ważne, które służą realizacji nakreślonych przez 
partię zadań — wychowaniu łudzi ideowych. światłych, zdol- 
nych podjąć wielki trud budowania nowoczesnego kraju, 
aktywnie pojmujących swe obowiązki wobec narodu i wobec 
siebie. 


Nowe forrhy uczestnictwa 


Uczestnictwo w życiu kulturamym, przynajmniej w nie- 
których jego elementach, można iustrować liczbami. I są 
to liczby niemałe — corocznie 150 mln widzów w kinach, 
34 mln w teatrach t innych placówkach artystycznych, 
16 mln odwiedzających muzea, 16.5 mln czytelników w biblio- 
tekach, 800 tys. stałych uczestników ruchu amatorskiego. 
Byłoby jednak ogromnym uproszczeniem, gdybyśmy problem 
ograniczyli do liczb, do statystyki. Rodzi się bowiem pytanie, 
czy samo udostępnianie zjawisk artystycznych, czy sam kcn- 
takt z teatrem, plastyką, filmem, a nawet książką, jakkol- 
wiek bardzo cenny, wyczerpuje wszystkie możliwości, czy 
zapewnia zamierzoną skuteczność oddziaływania kultury 
i sztuki? 

Mamy sporo dobrych doświadczeń wskazujących na zna- 
cznie szersze pojmowanie obowiązków twórczości artystycz- 
nej Wiele instytucji artystycznych, wychodząc poza przyjęte 
schematy, chcąc sprawdzić słuszność własnych koncepcji 
programowych, szuka kontaktów z publicznością także ! poza 
spektaklem, pobudza ją do dyskutowania o sztuce, do forinu- 
łowania własnych opunii, sądów, postulatów. Wokół zawodo- 
wych instytucji artystycznych skupia się społeczny ruch kul- 
turalny — kluby i stowarzyszenia miłośników sztuki, zrze- 
szające ludzi, którzy nie tylko chcą odbiewać dzieło, ale także 


je oceniać, dokomywać wyboru i uzasadniać ten wybór. Są 
to szczególnie wartościowe inicjatywy, zasługujące ze wszech 
miar na poparcie i pomoc. lnspirują one działalność wielu 
placówek artystycznych, np. warszawskiego Teatru „Ochota” 
czy Teatru Adekwatnego, sprawdzają się w wielu innych 
działaniach. W dialogu między twórcą a odbiorcą dzieła do- 
konuje się wzajemna konfrontacja poglądów ł opinii, tak 
niezbędna dła lepszego rozumienia sztuki, dla zwiększenia 
jej społecznego rezonansu. 


Zjawiska te dotyczą nie tylko teatru. Interesujący jest ruch 
upowszechniania muzyki poważnej — poznański program 
„Pro sinfonica”, katowicki „Pro musica”, warszawskie kon- 
certy filharmoniczne dobrze służą wychowaniu muzycznemu 
młodzieży, kształtowaniu jej nawyków uczestniczenia w ży- 
ciu muzycznym. 


Z powodzeniem rozwija się ruch miłośników filmu, grupu- 
jący się wokół kin studyjnych, w dyskusyjnych klubach fil- 
mowych, w „małych akademiach filmu” działających pod 
patronatem ZMS. Powodzeniem cieszą się cykliczne imprezy 
filmowe, np. dni filmu poszczególnych kinematografii, poka- 
zy tematyczne, przeglądy twórczości reżyserskiej czy tzw. 
konfrontacje filmowe organizowane już nie tylko w Warsza- 
wie. 

W plastyce udanym przedsięwzięciem stały się targi płas- 
tyki — krajowe i terenowe. Zorganizowane po raz pierwszy 
w 1972 r., były pierwszą na tak szeroką skalę próbą konfron- 
tacji współczesnej twórczości plastycznej z szerokim kręgiem 
społeczeństwa, a w nim — również i z ludźmi o nie uksztat- 
towanych jeszcze gustach | upodobaniach. Była to próba w 
pełni udana, zarówno jeśli idzie o szerokie zainteresowanie 
przedsięwzięciem, jak i w wymiernym efekcie — w sprzedazy 
licznych dzieł sztuki. Podobną rolę — szerokiego i aktywne- 
go upowszechniania plastyki — spełniają plenery plastycz- 
ne i wystawy poplenerowe. organizowane na ogół z dala od 
większych ośrodków kulturotwórczych, w zakładach pracy, 
szkolach, ośrodkach kultury. Cenne są kontakty studentów 
szkół artystycznych z młodzieżą rcdotniczą, obozy wakacyj- 
ne. łączone z pokazami artystycznymi, demonstracją wars 48- 
tu pracy młodego artysty, ze spotkaniami, dyskusjami. 


Umacnia swą rangę amatorski ruch artystyczny. o Jego 
silę dęcyduje auieniyczny charakter tego ruchu, angażowa- 


21 


nie się we wapółczesną problematykę społeczną, kultywo- 
wanie trzdycjł regicnainych, szeroki zasięg oddziaływania. 
Stwarzając możliwości wyżycia artystycznego utalentowanym 
jednostkam i grupom, ruch ten uzupełnia działalność za- 
wodowych instytucji kulturałnych — ale jej nie zastępu:.e. 
Jest oeanym współpartnerem w rozwijaniu naszego życia 
kulturatnzgo nadaje mu oryginalne tneści społeczne i arty- 
styczne. i 
prezentacja dorobku ruchusamatorskiego i wydobycie jego 
miejsca w kulturze narodowej były treścią I Festiwalu 
Twónczości Artystycznej Krajów Socjalistycznych, który ad- 
był się w maju br., w 30-lecie zwycięstwa nad faszyzmem. 


Sojusz pracy i kultury 


"W realizacji postanowień VI Zjazdu partii szczególne miej- 
sce zajmuje zbliżenie środowisk robotniczych i artystycz- 
nych. Rosnąca kultumotwórcza rola ośrodków wielkoprzemy- 
słowych w socjalistycznym społeczeństwie zobowiązuje insty- 
tucje kultury, organizacje i stowarzyszenia artystyczne do 
intensywnej działalności w Śnodowiskach robotniczych. Dob- 
rym przykładem są spotkania twónoów i budowniczych Por- 
tu Północnego, Huty „Katowice”, pracowników warszawskiej 
FSO, poznańskich Zakładów im. Cegielskiego, Zakładów Me- 
chanicznych „Ursus”, wielkopolskich państwowych gospo- 
darstw rolnych i wielu innych kluczowych zakładów pracy. 
Są to spotkania obopólnie korzystne. Z jednej strony — uka- 
zują one nową problematykę, nowe zjawiska społeczne god- 
ne utrwalenia w sztuce, z drugiej zaś — załogi robotnicze zy- 
skują możliwość uczestniczenia w głównym nurcie wydarzeń 
kulturalnych. 


W klimacie zacieśniania się wzajemnych kontaktów pow- 
stał program działania nazwany „Sojusz świata pracy z kul- 
tumą i sztuką”. Celem jego jest wypracowanie najtrafniej- 
szych propozycji programowych, zapewniających dalszy roz- 
wój uczestniotwa klasy nobotniczej w kulturze socjalistycznej. 

W ciągu blisko dwu lat realizacji programu zrodziło się 
wiele cennych inicjatyw i doświadczeń. W zakładach produk- 
cyjnych organizowane są premiery nowych polskich filmów, 
wystawy i plenery plastyczne, artyści plastycy uczestniczą 
w projektowaniu hal produkcyjnych i otoczenia fabryc:ne- 
go, studenci szkół artystycznych podjęli współpracę z mło- 
dzieżą robotniczą, liczne są kontakty literatów i naukowców. 

Chodzi więc o bardzo szeroki zakres działania, o to, 
"by prezentacja artystyczna stała się punktem wyjścia do 
dyskusji, do formułowania przez robotniczą widownię wias- 
nych opinii i postulatów, by środowiskowe inicjatywy kul- 
turalne znalazły wsparcie w ruchu profesjonalnym, a nawyki 


uczestnictwa . w życiu kulturalnym kształtowane były w . 


w miejscu pracy i środowisku zamieszkania, wśród ludzi 
dorosłych, młodzieży i dzieci. 


W rozu bieżącym i latach następnych program sterowany 
centralnie nadal będzie się rozwijać w oparciu o objęte num 
dotychczas środowiska. Sugerujemy jednocześnie, by w każ- 


dym wojewójztwie podobną opieką, a w miarę możliwosci. 


również obserwacją naukową objęte zostały wszystkie w'ęk- 
sze zakłady produxcyjne. W ten sposób poszerzony zostanie 
danook praktyczny i materiał woretyczny służący umacnia- 
niu kultunotwórczej roli socjalistycznego zakładu pracy, prak- 
tycznym zaś efe«tem będzie wzbogacenie kontaktów środo- 
wisk nobosniczych z różnorodnymi dziedzinami kultury 
i sztuki, 


22 


Po reformie administracji 


Wieiką szamsę zdynamizowania rozwoju kultury stwarz 
dwustopniowa organizacja terenowych organów władzy i ać- 
ministracji. Ustanowienie we wszystkich 49 województwac. 
samodzielnych wydziałów kultury i sztuki, odpowiedzialnyce 
za planowanie rozwoju życia kulturalnego regionu, za prog- 
ram instytucji artystycznych i placówek upowszechnera 
kultury, ma podstawowe znaczenie dla dalszego rozwoju ucze 
stnictwa w kulturze ludzi pracy. 

Wszystkie województwa zostały zobowiązane do powoła- 
nia następujących instytucji: wojewódzkiego domu kultury. 
wojewódzkiej biblioteki publicznej oraz muzeum okręgowego. 
Przewidując w dalszej kolejności, zależnie od Środowiszo- 
wych potrzeb i warunków, możliwość onganizowamia innyci 
instytucji, te właśnie placówki uznaliśmy za nieodzowne cz 
szerokich procesów społecznej edukacji kulturalnej. Pełni 
one mają rolę wiodących, wyspecjalizowanych w swoim 22- 
kresie instytucji kulturalnych dla całego województwa, wspo- 
magać placówki tenenowe, współdziałać z aktywem spolłecz- 
nym oraz profesjonalnym ruchem artystycznym, udostępn<ć 
teatr zawodowy, muzykę, plastykę, działalność estradową. 
pozry wkę. 

Ten zwłaszcza ostami załores działania — współpraca Z za- 
wodowym ruchem antystycznym — powinien anadeźć się w 
centrum uwagi władz wojewódzkich i wojewódzkiego ax:r- 
wu. Nie stać nas — a i chyba nie ma potrzeby — by ue 
wszystkich nowych województwach powstawały teatry, ope- 
ry, filhanmonie, wyższe uczelnie artystyczne. Na.omuast — 
i jest to uzasadniona społecznie konieczność — wszysS:xie 
województwa mają obowiązsk stworzenma warunków i moż- 
liwości zapewniających ludności kontaxty ze sztuką teatral- 
ną, plastyką, muzyką itd. Wykorzystywać dla tego ceiu na- 
leży istniejącą sieć urządzeń kultunainych, zwiaszcza woje 
wódzkie domy kultury, sale widowiskowe gminnych ośŚrod- 
ków kultury, popienać rozwój tych przedsięwzięć kultura- 
nych, które mają już aknreśloną tradycję, dorobek, rancę. Re 
gionalne imprezy kulturalne, wyrastające z rzeczywistych 
tradycji środowiska, z jego potrzeb i aspiracji, wzbogacane 
autentycznym ruchen kulturalnym, 
cenną wartość kultury ogólnonapodowej. 

Znakomitym przeglądem dorobku kulturalnego wszystxich 
regionów kraju, manifestacją ich bogatych i oryginalnych 
osiągnięć stała się warszawska „Panorama 30-lecia”. Będzie- 
my popierać — także i środkam: materialnymi — inicjatywy 


stanowią niezwyzie 


- województw, mające na celu stworzenie najlepszych warun- 
- ków ich kulturalnego nozwoju. 


Większej - uwagi wojewódzkich: wydziałów kultury. i sztuki 
oraz instytucji artystycznych i kulturalnych wymaga probte- 
matyka wypoczynku sobotnio-niedzielnego. Ostatni rok przy- 
niósł spono doświadczeń w tej dziedzinie, ale z perspektywy 
dalszego zwiększania czasu wolnego ludzi pracy zapewnien:e 
dobrego programu sobotnio-niedzielnego w każdym mie:scu 
zamieszkania, w ośrodkach rekreacyjnych, turystycznych, 
podmiejskich staje się bardzo pilne. Chodzi tu o konoentro- 
wanie w dniach wolnych od pracy większej liczby imprez 
koncertów, spektakli, wystaw, prezentację programów ar:vS- 
tycznych o charakterze popularnym, organizowanie w dir 
żych ośrodkach miejskich spektakli nocnych i późnowieczan 
nych, a także specjalnych programów dla młodzieży, łące 
nie ich z eiementami turystyki i sportu. Potrzebna jest dobr 
Ta milusuiiwcja O tych aumprezach, WoKoOWANNWE BOJZIN OtWAT 


cia instytucji artystycznych i kulturalnych do zmienionego 
ryumu pracy. Zasadą organizowaria programu sobOoWue-ne- 
dzielnego powinno być wykorzystanie urządzeń 41 działań 
różnych instytucji dla realizacji wspólnego progra- 
mu wypoczynku ludzi pracy. 


Jakiej koordynacji potrzeba? 


Preblem koordynacji odnoszący się do całej siery działań 
kulturalnych budzi wiele dyskusji, a często uwag kryty 
nych | 

Wydaje mi się tu konieczne zgloszenie dwu uwag: Po 
pierwsze — koordynacja, czy możę lepiej oełowe, świadome 
współdziałanie, jes podstawowym warunkiem Osiągnięcia 
zamierzonych ofektów w naszej praktyce kulturalnej. Po dru- 
gie: odpowiedzialność za stan rzeczy w tej dziedzinie powie- 
rzona została państwowej administracji w dziedzinie kultu- 
ry. | 

Inspirując się uchwałą VI Zjazdu partii, doświadczeniami 
30-lecia, program perspektywicznego rozwoju kultury przyj- 
rmuje, że w zakresie dmałalności secjalno-kulturałne) mamy 
i będziemy miełi wielu gestorów. Zarówno zakład pracy. jak 
i szkoła, uczelimia, spółdzielczość mieszkaniowa — powinny 
rozwijać swoją działalność kulturalną. Niesłuszne są poja- 
wiające się czasami głosy żądające niejako monopolu dla 
państwowych instytucji kultury. Prowadziłoby to do osłabie- 
nła społecznej działalności kulturalnej. Zasada łącznego roz- 
wiązywania problemów POLITYKI — EKONOMII — KUL- 
TURY musi znaleźć realizatora w każdym zakładzie pracy, 
szkole, spółdzielni mieszkaniowej. 


Sprawą podstawową dla realizacji tak pojętych zadań 
jest integracja działalności wszystkich partnerów w oparciu 
o wspólny program rozwoju kultury na wsi, w gminie, 
osiedlu, dzielnicy, mieście, województwie. Wszystkie placów- 
ki pracujące w danym Środowisku powinny uczestniczyć 
w realizacji wspólnego programu. Tak więc w układzie wielu 
gestorów i wielu ośrodków finansujących konieczny ;est 
wspólny program rozwoju i upowszechniania kultury, w nas- 
tępstwie którego może i powinna rozwijać się racjonsina 
koondynacja środków mażeriainych, organizacyjnych | kadro- 
wych. Jest ona nieodzowna zwłaszcza w warunkach gminy 
i małego miasta. Oferta kulturalna działających tam pla- 
cówek zależy najczęściej od tego, w jakiej mierze łączą się 
siły | środki wszystkich współpartnerów, w jakim stopniu 
wspierają działalność wspólną dla całego środowiska. 


Kultura na wsl 


Sprawa organizacji życia kulturalnego na wsi budzi bowiem 
wiele dyskusji. Bezsprzeczne są tradycje kulturalne wsi, bo- 
gatym dorobkiem legitymuje się wiele środowisk, organiza- 
cji i placówek wiejskich. Obecnie, w warunkach rosnącego 
udziału gminy w życiu społecznym kraju, wobec coraz szyb- 
szego postępu cywilizacyjnego i przemian społecznych doko- 
nujących się na wsi, problem zapewnienia wszystkim miesz- 
kańcom wsi wszechstronnych warunków uczestnictwa w 
kulturze nabiera pierwszoplanowego znaczenia, 

Wraz z wprowadzeniem dwustopniowej orzgantzach tereno- 
wych organów władzy i administracji podjęte zo.liu.y KOK= 
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równo © utrzymanie aktywnego udziału wsi w procesach 
tworzenia kuliury narodowej, jak i o rozwój gmin jako no- 
woczesnych centrów Życia kulturalnego. W sytuacji, w któ- 
rej wzrasta samodzielność gmin, koniecznością jest zwiek- 
szenie społeczno-kulturalnej funkcji gminy w programowa- 
niu organizowaniu życia kulturalnego na wsi, wzmocnienie 
instytucji kultury. Wysoko cenimy działalność wszystkich 
organizatorów życia kulturalnego na wsi. Ważnymi par!ne- 
rami instytucji kultury są placówki RSW „Prasa—Książka— 
Ruch", CRS „Samopomoc Chłopska”, Ochotniczych Straży 
Pożarnych, Ligi Kobiet. Ważną rolę odgrywa Związek So- 
cjalistycznej Młodzieży Wiejskiej. 


W oparciu o ich dorobek. w toku wielu dyskusji, obserwa- 
cji I doświadczeń, za  najwłaściwszą instytucję kultury we 
wsi gminnej wznany został gminny ośrodek kultury, którego 
działalność jest składnikiem programu pracy ideowo-wycho- 
wawczej w gminie. 


Utworzenie w gminie stanowiska do spraw kultury i po- 
wiarzemie go dyrektoaowi GOK ma na celu nie tylko popra- 
wę organizacyjnych i programowych warunków rozwoju kul- 
tury we wsi gminnej, ale także umacnianie działalności 
wiejakich klubów kultury. Użyteczność tych placówek 
w mniejszych wsiach potwierdza wieloletnia praktyka, 
Sprawdziły się one, zwłaszcza wśród młodzieży, jako ważne 
ośrodki życia społecznego środowiska, propagujące wzory ży- 
cia towarzyskiego, rodzinnego, kształtujące więzi środowis- 
kowe, nową obyczajowość, postawy społeczne. Dalszy rozwój 
tych placówek powinien być pomocny w aktywizowaniu ży- 
cia kulturalnego całej gminy. 
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„Nie można sobie wyobrazić kształtowania człowieka so- 
cjalizmu — mówił na XVI Plenum KC tow. Edward Gierek 
— jego ideowości | wrażliwości moralnej, jego zaangażowa- 
nia społecznego, bez wszechstronnego rozwoju i szerokiego 
upowszechniania kultury i sztuki, przenikniętych socjalistycz- 
nymi i humanistycznymi ideałami.” 

Wymikają stąd jednoznaczne wnioski: treści i drogi noz- 
wojowe kultury muszą być zespolone z całokształtem zy- 
cia naszego społeczeństwa. Dalszy rozwój społecznej świa- 
domości, nasilanie w niej socjalistycznych treści jest naj- 
istotniejszym oełem działałności kulturalnej i upow- 
szechniania kultury. Wyrównywanie szans dostępu do dóbr 
kujtury, zapewnianie ludziom pracy wartości kulturowych 
najwyższej próby, umiejętne włączanie coraz Szerszych krę- 
gów społeczeństwa do procesu tworzenia nowych wartości 
— to główne zadania aktywu kulturalnego w każdym środo- 
wisicu. 

Zadania te znalazły wyraz w wieloletnim programie rozwo- 
ju kultury polskiej. Program ten, będący dziełem twórców, 
naukowców | działaczy kultury, poddany szerokim konsulta- 
cjom i dyskusjom środowiskowym, zespala kierunki rozwoiu 
kultury z celami naszego życia społecznego. Stosownie do 
przewidywanych procesów demograficznych, zmian w struk- 
turze zatrudnienia, wznostu poziomu wykształcenia i poziomu 
życia, rozwoju miast i osiedli — prezentuje rozwiązania war 
riantowe, które będą uściślane w kolejnych planach 5-letnicn. 
Program rozwoju kułtucy polskiej zaakceptowany został 
przez Biuro Polityczne KC PZPR oraz Prezydium Rządu. 
Perspektywiczne Spojrzenie na rozwój kultury, na jej przy- 
szłościowe zadania i funkcje, pozwala lepiej wiązać nasze 
aktualne prace z rytmem przeobrażeń ogólnonarodowych, wi- 
dzieć w nich określony etap urzeczywistniania znacznie szer- 
szy ch Zzauierz€ih. 
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o VI Zjeździe partia, jej Komitet Centralny i Biuro Po- 
lityczne zarysowały program intensywnej pracy ideowo- 
-wychowawczej i politycznej, nadając jej wysoką rangę 
w całokształcie działalności partii. Wykonanie bowiem 
uchwał VI Zjazdu wymagało łączenia pracy ideowo-wycho- 


wawczej ze strategią społeczno-gospodarczego rozwoju kra-- 


ju, realizacji w praktyce leninowskiej zasady jedności ideo- 
logii, polityki I ekonomii. 


| * 


Kierowanie przez partię w okresie międzyzjazdowym dzia- 


łalnością ideowo-wychowawczą odzwierciedlają liczne do- 


kumenty zawierające zarówno teoretyczne uogólnienia, jak - 


też kierunki i metody działań praktycznych. Ważną inspi- 
racją frontu ldeologicznego były tezy VII Plenum (praca 
ideowo-wychowawcza partii wśród młodzieży), uchwały XIII 
Plenum (zadania ideowo-wychowawcze w obchodach 30-1e- 
cia PRL) oraz XVI Plenum (dalsze ideowo-polityczne i orga- 


EUGENIUSZ MICHALUK . 
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nizacyjne umocnienie partii), Biuro Polityczne i Sekretariat 
KC podjęły także wiele uchwał w sprawie doskonalenia 
działalności ideowo-wychowawczej wewnątrz partii i wśród 
społeczeństwa. Nadto w okresie międzyzjazdowym odbył się 
szereg krajowych narad ideologicznych, które obok wympeł- 
nienia funkcji inspiratorskiej stworzyły dobry klimat do pra- 
cy ideowo-wychowawczej, w tym także w tych !nstytu- 
cjach, w których zadania wychowawcze nie były dostatecz- 
nie doceniane. 


Wdrożony został system stałego informowania aktywu 
frontu ideologicznego o aktualnych problemach politycz- 
nych, społecznych, gospodarczych i zadaniach, jakie w związ- 
au Z tym spełniać powinna praca ideowo-wychowawcza. Ce- 
lowi temu służą okresowe spotkania I Sekretarza KC z re- 
daktorami naczelnymi i publicystami oraz narady i spotka- 
nia z aktywem partyjnym i kierownictwami instytucji fron- 
tu ideologicznego. 


Doświadczenia realizacji uchwał VI Zjazdu partii wskazu- 
ją, że im aktywniejsza i bardziej przekonująca jest dzia- 
łalność organizatorska i ideowo-wychowawcza partii wśród 
ludzi pracy, tym pomyślniej przebiega realizacja programu 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. 


* 


Rozległym i kompleksowym przedsięwzięciem propagan- 
dowo-wychowawczym, zainspirowanym przez kierownictwo 
partii, było opracowanie programu edukacji ekonomicznej. 
jej celem jest upowszechnienie w klasie robotniczej znajo- 
ności podstawowych pojęć ekonomicznych i mechanizmów 
funkcjonowania gospodarki. Szczególny nacisk został poło- 
zony na problematykę przemysłu, inwestycji, rynku, cen 
i płac a więc na te kwestie. których znaczenie wynika z 
przy jętej strategii rozwoju Polski. 
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Celowe wydaje się, aby powszechnej, lepiej zorganizowa- 
nej, bardziej atrakcyjnej edukacji ekonomicznej załóg — w 
czym mamy znaczne sukcesy — towarzyszyło przekonujące 
przedstawianie prawidłowości ekonomicznych, zamierzeń 
i efektów gospodarczych z perspektywy pojedynczego obY- 
watela, pojedynczej rodziny. Jednocześnie warto na wzór 
edukacji ekonomicznej opracować i wdrożyć system edukacj. 
prawnej i upowszechnienia wiedzy o społeczeństwie. Potrze- 
ba takiej edukacji jest wyraźna, a nie zaspokajana jeszcze 
w stopniu dostatecznym. Stanowić to będzie podstawę umac- 
niania ładu społecznego i państwa. 


Podstawowym dokumentem pracy ideowo-wychowawczej 
w zakładach produkcyjnych była uchwała Sekretariatu KC 
w sprawie pracy ideowo-wychowawczej w Zakładach Meta- 
lowych „H. Cegielski” w Poznaniu. Na podstawie doświad- 
czeń „Cegielskiego” zarysowała ona model pracy ideowo- 
"wychowawczej w środowisku dużego zakładu przemysło- 
wego. Sekretariat KC podjął również uchwały o pracy ideo- 
wo-wychowawczej w takich środowiskach zawodowych, jak 
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handel, załogi pływające, kolejarze, które przyczyniły się do 
wzrostu efektywności oddziaływania dzięki dostosowaniu 
treści, form i metod pracy ideowo-wychowawczej do właści- 
wości i potrzeb danych grup zawodowych. 


* 


W okresie międzyzjazdowym przedmiotem systematycznej 
uwagi Komitetu Centralnego była dzialalność szkoleniowa. 
Ukształtowany został spójny, obejmujący w zasadzie wszyst- 
kich kandydatów i członków partii, jednolity system szkole 
nia. Treści szkolenia objęły upowszechnienie ideologii marż- 
sistowsko-leninowskiej, zaznajamianie z programem społecz- 
no-gospodarczym partii i doświadczeniem międzynarodowe- 
go ruchu rewolucyjnego, w tym szczególnie studiowanie do- 
świadczeń KPZR. 


Szkolenie partyjne, studiowanie nauki marskistowsko-le- 
ninowskiej służyło lepszemu zrozumieniu kierunków działa- 
nia i zadań partii. W trakcie szkolenia partyjnego z roku 
na rok doskonalono jego formy i treści. Rok szkoleniowy 
1974/75 był w szkoleniu partyjnym kolejnym etapem na dro- 
dze postępu organizacyjnego i merytorycznego. 


W masowym szkoleniu członków partii odnotować warto 
tendencję aktywnego uczestniczenia słuchaczy w zajęciach 
seminaryjnych oraz samodzielnego studiowania wybranych 
dziedzin nauki marksistowskiej. Dorobkiem tego okresu jest 
także rozwinięcie szkolenia ideologicznego w poszczególnych 
środowiskach społeczno-zawodowych, uwzględniającego spe- 
cyfikę tych środowisk i ich zadania społeczno-zawodowe. 
Szkoleniem środowiskowym objęci są dziennikarze, nauczy- 
ciele, pracownicy nauk humanistycznych i technicznych. 
twórcy i działacze kultury. Zwiększyła się liczba słuchaczy 
w szkołach aktywu, kształceniem w WUML objęto ponad 
30 tys. siuchaczy. 


WW procesie szkolenia coraz pełniej wykorzystywane są no- 
weczesne środki techniczne. Zaspokojone zostało "zapotrze- 
bowanie słuchaczy na podstawowe pomoce — podręczniki 
i publikacje. Wydano 2,5 mln egz. podręczników ułatwiają- 
cych przyswojenie marksistowskiej interpretacji podstawo- 
wy-ch problemów ideologicznych współczesności. 


JDoskonalenie treści i metod szkolenia ideologicznego w 
partii oraz systematyczna rozbudowa jego bazy materialnej 
rmiały wpływ na zwiększenie efektywności szkolenia oraz 
wyeliminowanie tych słabości, które były przedmiotem kry- 
tycznych opinii w zespole problemów propagandy i informa- 
cji VI Zjazdu partii. 


* 


Znacznie rozwinęła się działalność odczytowo-informacyj- 
ma. Objęto nią większość organizacji partyjnych, ze szczegól- 
nyrm uwzględnieniem 164 kluczowych zakładów pracy. Po- 
«ważnie została zintensyfikowana działalność lektorska w ta- 
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W celu podwyższenia efektywności pracy ideowo-wycho- 
wawczej sprawą pierwszoplanową było zorganizowanie sysie- 
mu doboru i ciągłego podwyższania kwalifikacji politycznych 
i merytorycznych kadr frontu ideologiczno-propagandowego. 
W okresie międzyzjazdowym cały aktyw partyjny froniu 
ideologicznego został objęty dokształcaniem w systemie dłu- 
go- i krótkoterminowych kursów, których poziom pod wzglę- 
dem merytorycznym i metodycznym znacznie się podniósł. 
Opracowano i wdrożono zasady regulujące dobór i przygo- 
towanie kadr do wszystkich instytucji frontu ideologicznego. 
Zasadami tymi objęto dziennikarzy, pracowników wydaw- 
nictw, krytyków literackich, filmowych i teatralnych, nau- 
czycieli akademickich, dyrektorów szkół i nauczycieli wy- 
chowania obywatelskiego. 


Wydatnie rozwinięta została baza materialna masowej 
oświaty politycznej i jej wyposażenie dydaktyczne. Przy za- 
kładach produkcyjnych i na wsi powstają gabinety meto- 
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»»W obecnym pięcioleciu partia zrobiła wiele dla umocnienia wszystkich ogniw 
frontu ideologicznego i pogłębienia treści pracy ideowo-wychowawczej. Wyniki te 
należy kontynuować, podnosząc poziom pracy frontu ideologicznego do wymagań 


współczesności i przyszłości”. 


(Z Wytycznych KC na VII Zjazd PZPR) 
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kich środowiskach, jak akademickie, dziennikarskie, mło- 
<izieżowe i wiejskie. Lektorzy otrzymują regularnie meryto- 
ryczno-metodyczną pomoc dzięki wydawnictwom Biblioteki 
Lektora i Wykładowcy. Stałe spotkania lektorów z akty- 
wem różnych środowisk społeczno-zawodowych zapewniają 
rnożność bezpośredniego informowania o realizacji polityki 
partii oraz zapoznawania się z opiniami i wnioskami ludzi 
pracy. Odnowiony i powiększony został skład kadry lektor- 
skiej, liczący obecnie ponad 28 tys. lektorów. Praca odczyto- 
wa opiera się na opracowanych i dyskutowanych w zespołach 
lektorskich tezach i materiałach, co zapewnia jednolitą in- 
terpretację przekazywanych treści. 


W celu przyspieszenia tętna życia ideologicznego partia 
stworzyła organizacyjne warunki do prowadzenia dyskusji 
ideologicznych, podnoszenia poziomu ideologicznego człon- 
«ów partii i rozwijania myśli teoretycznej. Oprócz central- 
nych i wojewódzkich konferencji ideologicznych podsiawo- 
we i oddziałowe organizacje partyjne odbywają własne ze- 
brania poświęcone przedyskutowaniu wybranych problemów 
ideologicznych. W pracy masowo-politycznej wykorzystane 
zostały rocznice wydarzeń znaczących w politycznym rodo- 
wodzie Polski Ludowej — trzydziestolecia powstania PPR, 
PRL, zwycięstwa nad faszyzmem i podpisania układu mię- 
dzy Polską a ZSRR. 

Istotą działalności masowo-politycznej partii w okresie 
międzyzjazdowym było pobudzenie aktywności społecznej 
i skuteczne upowszechnianie programu społeczno-polityczne- 
go i gospodarczego partii. Warto podkreślić w tej kwestii 
działalność Frontu Jedności Narodu. FJN wypracował wiele 
form organizowania powszechnej aktywności społecznej na 
rzecz najbliższego środowiska. Stanowisko Biura Polityczne- 
go w sprawie zadań komitetów FJN oraz uchwała BP o za- 
daniach w fzicedz'n e umacr'ania i rozwoiu samorządów mie- 
szaańców w miastach okazały się wielce pomocne w tej pra- 
cy. 
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dyczno-szkoleniowe, dysponujące nowoczesną techniką au- 
diowizualną. Dzięki inspirującej roli KC zwiększyła się 
ilość wydawnictw upowszechniających wiedsę o ideologii 
socjalistycznej. „Książka i Wiedza” wydaje nowe serie wy- 
dawnicze: „Ideologia i współczesność”, „Z doświadczeń pracy 
partyjnej”, „Partia — społeczeństwo — propaganda”. Po raz 
pierwszy od lat wyprodukowano serię filmów o wyraźnie 
światopoglądowej wymowie. 

Wzmożoną uwagę skierowano na zorganizowanie pracy ide- 
owo-wychowawczej w środowisku wiejskim po wprowadze- 
niu nowej struktury administracyjnej. Stworzone zostały 
warunki materialne, organizacyjne i programowe do szyb- 
kiego rozwinięcia pracy ideowo-wychowawczej na wsi, 
dostosowanej do właściwości środowiska i zadań, jakie sta- 
wia przed nim program przemian gospodarczych i społecz- 
nych. Obecne gminne ośrodki pracy ideowo-wychowawczej 
przyjmują w swoim środowisku wiodącą rolę polityczną i 
kulturotwórczą. Wzrasta systematycznie rola zakładowych 
ośrodków pracy ideowo-wychowawczej, dysponujących sporą 
kadrą i odpowiednią bazą materialną, a także prasą zakłado- 
wą i radiowęzłem. Krystalizuje się coraz wyraźniej rola wo- 
jewódzkich ośrodków kształcenia ideologicznego inspirują- 
cych na swym terenie działalność pracowników frontu ideo- 


logicznego. 

"Można generalnie stwierdzić, iż metody i formy pracy ideo- 
wo-wychowawczej w okresie międzyzjazdowym charaktery- 
zowało dążenie do umocnienia politycznej, społecznej i ideo- 
wej jedności narodu, do skupienia obywateli wokół partii 
i jej programu. Działalność partii w sferze ideologicznej sta- 
je się społecznie sprawdzałna, Inspiracyjne przedsięwzięcia 
kierawnictwa poriii wsnierają aktyw w jego wysiłkach nad 
podnoszeniem ideowej świadomości partyjnych i bezpartyj- 


nyca. 


O 
RYSZARD GRADOWSKI 
Kierownik Wojewódzkiego 


Ośrodka Ksztatcenia 
ideotogicznego w Olsztynie 


efleksje, którymi pragnę się podzielić. dotyczące rozwoju 
R. działalności gminnych, miejskich i zakładowych ośrod- 
ków pracy ideowo-wychowawczej i informacji rolniczej 
w woj. olsztyńskim, są refleksjami przyporządkowaunvmi 
myślom zawartym w Wytycznych na VII Zjazd. Tak właś- 


SPROSTAĆ NOWYM 


nie staramy się pojmować i tak realizować zadania w dzie- 
dzinie ideologiczno-propagandowej: rozbudzać w ludziach 
motywacje ideowe, wpływać na kultywowanie postaw zaan- 
gażowanych, łączyć je z celami politycznymi i społeczno- 
-produkcyjnymi wytyczanymi przez naszą partię. 


Od kilku lat — oprócz usprawniania procesu dydaktycz- 
nego w szkoleniu partyjnym, co jest związane z postępującą 
stabilizacją form szkoleniowych — zmierzamy do ukształ- 
towania trwałej, ugruntowanej na mocnych podstawach ba- 
zy materialnej służącej potrzebom pracy ideologicznej. Roli 
tego czynnika oczywiście nie przeceniamy. Wiemy, iż na- 
wet najwspanialsze pomieszczenia i najnowoecześniejsza apa- 
ratura nie są w stanie zastąpić żywych ludzi. Toteż z chwi- 
lą powołania gmin i utworzenia komitetów gminnych partii 
(1973) zaczęliśmy od ludzi, a nie od lokali i ich technicznego 


wyposażenia. W tym pierwszym etapie, tworząc ośrodki pra-, 


cy ideowo-wychowawczej, powołaliśmy przy wszystkich KG 
i KM-G zespoły, składające się najczęściej z kilkunastu to- 


warzyszy najlepiej przygotowanych do organizowania i pro- 
wadzenia pracy ideawo-wychowawczej. Dopiero później, opie- 
rając się na tych kolektywach, przystągiliśmy do tworzenia 
gabinetów szkoleniowo-metodycznych. 


Mamy w województwie 47 komitetów gminnych, 8 mież- 
sko-gminnych i 13 miejskich. Przy wszystkich tych instan- 
cjach istnieją już ośrodki pracy ideowo-wychowawczej, a po- 
nadto mamy 16 takich ośrodków przy większych zakładach 
pracy. Natomiast gabinetów szkoleniowo-metodycznych ma- 
my 51, z których do stosunkowo dobrze wyposażonych zali» 
czamy 39 (m.in. w Olsztynku, Barczewie, Jonkowie, Miłako- 
wie, Kolnie, Jezioranach). Wśród dobrze pracujących ośrod- 
ków zakładowych znajdują się: ośrodek przy Olsztyńskich 
Zakładach Opon Samochodowych, „FAREL” w Kętrzynie, 
ZNTK w Ostródzie i PGR w Bartoszycach. 


Obecnie Wojewódzki Ośrodek Kształcenia Ideologicznego 
zabiega o jak najlepszą organizacją i w miarę możliwości 
solidne wyposażenie gminnych ośrodków. Napotkaliśmy tu 
na różnego rodzaju partykularne opory niektórych kierow- 
nictw jednostek gospodarczych, zachęcanych do udziału w 
wyposażaniu gabinetów szkoieniowo-metod"cznych. Idea jed- 
NEgo, zinileiuwuneZo, SlinEgO OŚrouwa piacy 1ueuwo-wyciw= 
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owy, wyższy etap budewy socjalizna w naszym kraju wymaga lepssej pray 

tdeologicznej, wychewawczej I propagandowej. Oznacza to dla pracowmkiow troa- 
ta ideologicznego wyższą zlożoność warunków działania, barierę dla tatwizay. konice 
'. werbałnym szkolarstwem oederwanym od rzeczywistych potrzeb I aktnainych za- 
udnń stawianych przez partię. 


wawczej w każdej gminie i mieście — nie wszedzie znałarł%a 
naiezyte zrozumienie. „interes ciasny, ale wiasny” tu i ów- 
dzie dawał o sobie znać. Metoda nie nacisków, łecz cierpli- 
wego wylaśniania zasad nowej organizacji placówek pracy 
ideowo-wychowawczej, przyniosła jednakże poządane rezul- 


taty, i dziś możemy stwierdzić, że zasadnicze opory zostały 
przełamane, a swój akces do współpracy we wspomnianym 
zakresie zgłosiło kilkadziesiąt instytucji. Są wśród nich m.a 
WZKR, WZGS, Przedsiębiorstwo „Ruch”, Zarząd Lasów 
Państwowych, Zjednoczenie PGR i wiele innych. Akces swój 
instytucje te poparły konkretnym wkładem materialnym; 
dzięki temu planujemy jeszcze do końca br. wyposażenie 
i urządzenie wspólnym sumptem wielu instytucji 19 nowych 
gabinetów szkoleniowo-metodycznych. 

Wielką wagę przywiązujemy do działalności ośrodków 
miejskich, zwłaszcza w b. miastach powiatowych. Ośrodki te 
dysponują znaczną liczbą doświadczonych kadr partyjnych: 
propagandzistów, wykladowców i lektorów, którzy — tak: 
jest nasza intencja — mogą i powinni udzielać pomocy komi- 
tetem gminnym. Zwłaszcza teraz, w bądź co bądź początko- 
wej fazie działania ośrodków gminnych, trudno przecenić rolę 
tego aktywu. 

W końcu sierpnia br. nad dalszym doskonaleniem pracy 
ośrodków gminnych obradowała Komisja ldsologiczna KW; 
w początkach września odbyliśmy naradę kierowników 
wszystkich ośrodków, podczas której zapoznaliśzny ich | 
«wspólnie przedyskutowaliśmy główne kierunki rozwoju i no- 
we zasady działalności GOPIW; w pażdzierniku probiema- 
tykę tę poddała kompleksowej analizie egzekutywa KW 
PZPR 1 określiła zadania wszystkich placówek frontu ideo- 
logicznego w województwie. Jednym z tych zadań jest okre 
ślenie obszaru działania miejskich OPIW. Każdy ośrodek 
działający w b. mieście powiatowym otrzymał „przydział” 
komitetów gminnych i miejsko-gminnych, z którymi pozos- 
tawać będzie w stałych kontaktach i udzielać łm błeżącej 
pomocy. 

Jednakże kierunkiem przyszłościowym jest oparcie gm'n- 
nych ośrodków pracy ideowo-wychowawczej na aktywie po- 
zostającym w bezpośrednim zasięgu KG i KM-G. Jest %o z2- 
danie trudne. Reforma systemu administracyjnego stworzy” 
ła korzystniejsze dla tego warunki, to fakt. Jednakże stwo 
rzenie warunków to jeszcze nie to samo, co pełne ich wy: 
rzystanie. Zdajemy sobie z tego sprawę i dalecy jesteśmy ci 
hurra-optymizmu w tym względzie. Mamy dziś de czynie” 
nia s jakościowo nowym podejściem do zagadnień kształce 
nia ideologicznego i szeroko pojmowanej pracy wychowaw 
czej. Wprowadzanie tego nowego podejścia w życie znajdu 
je się dopiero na począwcu dogi i nieprawdziwe Dy:w07 


| 
i 
| 
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anniemanie, że wszystko jest już dopięte na ostatni guzik. 
Niedobre nawyki przesziości ciagle jeszcze dają o sobie 
znać. Szkolenie pariyjne, rozum:ane jako określona suma 
przekazywanych wiacomości, wiadomości niewątpliwie mą- 
drych, pożytecznych w sens.e ogólnego wzbogacania wiedzy, 
lecz na ogół mało związanych z praktyczną, codzienną dzia- 
łalnością partii (a zatem i mało użytecznych) — takie pojmo- 
wanie szkolenia pokutuje jeszcze w niejednej naszej orga- 
nizacji, zwłaszcza na wsi. 


Sądzę, że mamy dwie pierszorzędnej wagi sprawy do za- 
łatwienia: pierwsza — utwierdzenie naszego aklywu ideolo- 


sujące doświadczenia np. z naszego ośrodka w Olsztynku. 
Do niedawna działał on w truanycn wasunaccA leza'cwych, 
co nie przeszkodziło mu w stosowaniu bardzo zróżnicowa- 
nych form pracy. Bvł to (a teraz, po otrzymaniu nowego po- 
m.eszczenia, jest nim tym bardziej) ośrodek otw2zrty; oiwacr- 
ty w tym sensie, że nie zasklepiający się do wąskiej dzia- 
łalności szkoleniowej, lecz z powodzeniem sięsa'ący do ta- 
kich form, jak spotkania kierownictwa instancji miejs<o- 
-gminnej z grupami młodzieży, jak współpraca z bardzo aik- 
tywnym w tym miasteczku Klubem Seniora, jak oddanie 
"w pewnych dniach i godzinach ośrodka jako świetlicy do dys- 
pozycji młodzieży sąsiednich szkół zawodowych itd., itp. A 


WYMAGANIOM - 


Eiczno-propagandowego w przekonaniu, że cała nasza dzia- 
łalność w tej sferze nie może być oderwana od rzeczywisto- 
ści, od jej bieżących zadań I potrzeb; to zadanie bierze na sie- 
bie Wojewódzki Ośrodek Kształcenia Ideologicznego. W okre- 
sie września w cyklu 2—3-dniowych seminariów tematycz- 
nych I środowiskowych w tym właśnie duchu staraliśmy się 
przygotować kadrę naszych wykładowców, lektorów i semi- 
narzystów do nowego roku szkoleniowego. Druga — 00 wy- 
daje mi się kwestią donioślejszą z punktu widzenia doraź- 
nych, a także przyszłościowych potrzeb województwa — stoi 
przed nami zadanie na tyle umiejętnego organizowania 
£ koordynowania działalności ośrodków gminnych, na tyle 
atrakcyjnego układania j realizowania programów szkolenio- 
wych, wychowawczych, oświatowych i kulturalnych — aby 
w pierwszym rzędzie dla członków partii, a następnie dla 
szerokich rzesz społeczeństwa, ośrodki gminne były miejscem 
zaspokajania ich własnych potrzeb i pragnień. Nade wszyst- 
ko zaś pragniemy na tyle pogłębić i zróżnicować treści pra- 
cy ideowo-wychowawczej w ośrodkach, aby po pewnym cza- 
sie można było stwierdzić, że nasze organizacje partyjne, na- 
si członkowie nie mogą się bez nich po prostu obejść. 


Być może to, co powyżej napisałem, brzmi trochę na wy- 
rost. Ale wydaje mi się. że jeśli uda nam się skupić w gmin- 
«nych ośrodkach zespoły głęboko zaangażowanego aktywu, ro- 
zumiejącego potrzebę podnoszenia poziomu pracy frontu ideo- 
logicznego do wymagań współczesności i przyszłości, potra- 
fiącego przy tym łączyć znajomość ideologicznych-pryncypiów 
z konkretnymi zadaniami dotyczącymi przeobrażeń swoich 
wsi. gmin, oraz zdolnego zaszczepiać swoją wiedzę i przeko- 
nania otoczeniu — to osiągniemy wówczas stan, o jaki nam 
idzie: osiągniemy praktyczną jedność ideologii, polityki i ca- 
łej złożonej stery życia społeczno-gospodarczego. 

Dotychczasowe doświadczenia zebrane w stosunkowo krót- 
kim okresie działalności gminnych ośrodków w województ- 
wie olsztyńskim pozwalają nam optymistycznie patrzeć 
w przyszłość Wierzymy głeboko. ża ośrodki naszego partyj- 
nego oddziaływaria ideowo-wychowawczego staną się miej- 
eeainmi UuczęĘszczanymi z nalurainej potuzeby. Mamy iniere- 


o to nam właśnie idzie: o tętniące w ośrodkach życie, o eli- 
minację martwych sezonów, o przepełnienie pracy ośrodków 
najrozmaitszymi treściami — służącymi ludziom, podnoszą- 
cymi ich obywatelską i patriotyczną świadomość, przygoto- 
wującymi ich do coraz lepszego wykonywania zadań spo- 
łecznych i zawodowych. 

Gminne ośrodki pracy ideowo-wychowawczej otrzymały 
w województwie olsztyńskim dodatek w nazwie: „i infor- 
macji rolniczej”. Nie jest to chwyt formalny. Ma on z jed- 
nej strony uzasadnienie w tym, że województwo nasze aspi- 
ruje do dynamicznego rozwoju rolnictwa i gospodarki ży- 
wnościowej, z drugiej zaś *— że pragnieniem instancji wo- 
jewódzkiej jest takie usytuowanie funkcji ośrodków w ca- 
łości propagandy rolniczej, by z jak największym powodze- 
niem służyć mogły tej najważniejszej w ekonomicznym Ży- 
ciu naszego regionu sprawie. Dlatego też, przewidując powo- 
łanie we wszystkich ośrodkach rad programowych. których 
plany pracy zatwierdzać będzie egzekutywa KG, kładzicmy 
nacisk na odpowiednie zaprogramowanie zadań ośrodków 
w dziedzinie nie tyle informacji rolniczej, ile — że 
tak to określę — politycznych i społeczno-ekonomicznych 
aspektów rolnictwa w gminie. Jeśli np. gmina boryka się 
2 zadaniem pełnego zagospodarowania gruntów ornych, to 
jest to zadanie ważne nie tylko z ekonomicznego punktu wi- 
dzenia. lecz jest ono jednocześnie apelem do partyjnej pro- 
pagandy, do KG, którego ideowo-politycznym narzędziem 
jest ośrodek pracy ideowo-wychowawczej. Jeśli tak posta- 
wimy sprawę. to dojdziemy do wniosku następnego: że w 
naszych ośrodkach musi nastąpić absolutne zerwanie ze 
sztampowymi metodami pracy. To, co dobre w jednej gmi- 
nie, może okazać się niewystarczające lub catkiem nieprzy- 


"datne w innej. Nie znaczy to, że wymiana doświadczeń jest 


zbędna albo że nagle zwątpiliśmy w istnienie metod uni- 
wersalnych. Nie. Jesteśmy tylko zdania, iż obok normalnej 
pracy ideowo-wychowawczej i masowo-politycznej prowa- 
dzonej w formach znanych, od dawna akceptowanych i wy- 
magających tylko ciagłego doskonalenia — każdy z os0b0ż 
wzięty ośrodek powinien się wyróżniać własnymi, oryginainF- 
mi metodami pracy. dyktowanymi przez konkretną sytuację 
i specyficzne dla każdej gminy uwarunkowania społeczno” 
„gospodarcze. Albowiem tylko wówczas będzie on w sian:e 
odpowiedzieć na rzeczywiste zapotrzebowanie społeczne i tyl- 
ko wówczas będzie on w stanie sprostać nowym jakościowo 
wymaesniom, jakie w pracy ideologicznej stawiają całej 
partii Wytyczne na VII Zjazd. 
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Tow Stanisław Leśny, sekretarz pro- 
pagandy KZ w. NZPS, który związany 
jest z nimi od ponad 20 lat, powiada: 
— Jeździłem do różnych zakładów, by 
poznać doświadczenia w szkoleniu par- 
tyjnym załóg W niektórych towarzysze 
z dumą pokazywali mi doskonale wypo- 
sażone gabinety metodyczne, w których 
nie brakowało najnowocześniejszych u- 
rządzeń audiowizualnych: magnetowi- 
dów, projektorów filmowych. pomocy 
dla wykładoweów. Gdy spytałem o pro- 
gram zajęć, zakres szkolenia, stopień 
wykorzystania gabinetu metodycznego 
— bywało, że odpowiedź słyszałem ską- 
pą. Dlatego naszym celem nie jest wy- 
budowanie „gabinetu-pałacu”, choć Śro- 
dki, być może, na to by się znalazły. 
Przed przystąpieniem do zowganizowa- 
nia gabinetu szkoleniowego najpierw 
tworzymy jego szczegółową koncepcję, 
uwzględniając potrzeby organizacji par- 
tyjnej oraz załogi — i dopiero po tch 
seprecyzowaniu określimy bliżej, jakie 
środki techniczne będziemy w tyn 52- 
binecie gnpomadzić. 


Dlatego dzień, w którym oddany 20- 
stanie gabinet dla zakładowego ośrod- 
ka pracy ideowo-wychowawczej, stano- 
wiący zresztą część szerzej pomyślane- 
go ośrodka myśli technicznej I zarwodo- 
wej w NZPS, nie będzie w. pracy OorE3- 
nizacji partyjnej jakimś momentem 
przełomowym. 

— Zrozumiałe — mówi tow. Leśny — 
że będzie nam się pracowało tżej, la- 
twiej nam będzie organizować szkole- 
nia. Jest to oczywiście ważne, ale nie- 
wiele moglibyśmy w tym gabinecie ro- 
bić, gdybyśmy nie zgromadził w do- 
tychczasowej działalności niezbędnych 
doświadczeń. 

W nowotarskim zakladzie od dawna 
obowiązuje zasada, że ośrodek pracy i- 
deowo-wychowawczej powinien się zaj- 
mować nie tylko szkoleniem partyj- 
nym, ale także realizować szersze cele 
społeczne, uwzględniając interesy i po- 
trzeby całej załogi. Zgodnie z tą ce- 
guią podjęto z iniciatywy organizacji 
partyjnej program dokształcania kadr 
kisrowniczych 'w . przedsiębiorstwie, 
zwłaszcza szczebla średniego. 


W przemyśle obuwniczym w poprze- 
dnich latach sytuacja tax się układała, 
że brakowało inżyrierów, a najwvższym 
tytułem był z reguly technik obuwnik 
W jakiś czas po utworzeniu w Radom'u 
wydziału kształcącego inżynierów obu- 


akladowy ośrodek pracy ideowe-wychowawczej w Nowotarskich Zakia- 

dach Przemysłu Skórzanego otrzyma własne locum w roku przyszłym. Te 
warzysze 2 Komitetu Zakladowego rozumują tu następująco: jeśli na jedmweze 
pracownika przypada w przedsiębiorstwie 0,12 m kw. powierzchni socjalaej 
nie.możemy zajmować pokojów śniadaniowych czy szatni na gabinety szłk elce 
niowe. W NZPS udowodniono jednak, że mimo trudnych warunków lokalow ;ch 
można w zakladzie z powodzeniem rozwijać masową pracę ideowo-wychowaw- 
czą, obejmującą praktycznie całą załogę 


Z problemów pracy ideowo-wychowawczej w 


zakładzie 


Dla potrzeb 
calej załogi 


wników, w NZPS narastać zaczęły sytu- 
acje konfliktowe: starej, doświadczonej 
kadry techników nie można było zbyt 
szeroko awansować ze względu na cen- 
zus wykształcenia, młodych inżynierów 
tymczasem również nie, dopóki nie zdo-, 
będą niezbędnej praktyki. 

— W tej sytuacji — mówi tow. Leśny 
— doszliśmy w egzekutywie Komitetu 
Zakładowego do wniosku, że trzeba wy- 
typować grupę kadry. kierowniczej, ma- 
jącą perspektywy awamsu, i przeszkolić 
ją w zakresie wiedzy zawedowej | 8D0- 
łeczno-politycznej. Wybrano w ten spo- 
sób 120 osobowy zespół brygadzistów, 
mistrzów i kierowników wydziałów — 
«ezłonków PZPR i bezpartyjnych — i 
zorganizowano dla nich odpowiednie 
szkolenie. Ludzie uczydi się z zapałem. © 
czym świadczy średnia ocena uzyskana 
po egzaminach końcowych — 4,5, a w:ę€ 
bliska piątki. Obecnie w zakładzie znika 
zjawisko „zagrożenia na stanowisku 
kiaeruwniczym”, a wielu z najzdolniej- 
szych techników awansowano po tym 
przeszkoleniu na wyższe funkcje. 

Uruchomiono obecnie w ramach szko- 
lenia partymego studium wiedzy mar- 
ksistowsxiej, na które uczęszcza w za- 
k'adzie »0 osób. Najbardziej zaangazo- 
woni członkowie partii i zarazem wacrto- 
ściowi pracownicy zostali skierowani na 
dwuletni WUML w Nowym Targu. W 
sumie kilkudziesięciu pracowników 
NZPS bądź już ukończyło WUML. bądź 
też kontynuuje naukę w roku bieżącym. 
Niezależnie od tego realizuje się nor- 
maliny program szkolenia partyjnego w 


zakładzie według obowiązujących w te 
mierze zasad i programów. 


Gdy spytałem sekretarza, ilu człon- 
ków partii w zakładach obuwniczych u- 
zupełnia wiedzę społeczno-zawodową, 
odpowiedział, że cała, licząca blisko tU- 
siąc członków organizacja partyjna, 
także liczni przodujący pracownicy bez- 


szkolenia bhp, wygłaszania odczytów. 
prowadzenia zajęć na kursach podno- 
szenia kwalifikacji, -orgańzowanych 
przez zakładową komórkę NOT. W ten 
sposób z dobrodziejstw systemu szkole” 
nia politycznego i zawodowego w 3% 
kładzie korzysta nie tylko organizacji 
partyjna, ale praktycznie każdy członek 
9-tysięcznej załogi NZPS, który chce 
podnosić swoje kwalifikacje i pogłębiał 
wiedzę. 

To szerokie wyjście do całej załogi 22 
zróżnicowaną problematyką szkolenia 
jest w NZPS elementem przemyślanego 
systemu pracy ideowo-wychowawcze) ? 
łudźmi. W Komitecie Zakładowym *!o- 
warzysze mówią: — Drugą zasadą, któ- 
rą z uporem ostatnio realizujemy w 
działalności ideowo-wychowawczej. 3 
zwłaszcza propagandowej, jest stawka 
na wysoką jakość, odejście od dość Po” 
wszechnej dawniej improwizacji lub 
wręcz amatorszczyzny. 

Komitet Zakładowy NZPS nawiąza 
bliską współpracę z organizacjami Pa” 
tyjnymi dwóch krakowskch uczelni — 
Akademii Sztuk Pięknych i Wyższej 
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Szkoły Pedagogicznej. Pracownicy nau- 
Ikowi WSP przeprowadzili w nowotar- 
krirn zakładzie szereg zajęć z uczestni- 
ic=umi szkoleń i kursów z dziedziny eko- 


rvocnii, psychologii społecznej, pedago- 


zziki. Z nie mniejszym zaangażowaniem 
<arspólpracuje z zakładem ASP. Formai- 
xxe porozumienie o współdziałaniu jest 


mej czy załogi”. Trzeba przecież umieć 
wznieść się ponad własne upodobania, 
a cząsem kompleksy. My, działacze KZ, 
jesteśmy po to, by wysuwać propozycje 
rozwiązań, wychodzić z odpowiednimi 
inicjatywami, a następnie oceniać po- 
„ltyczną . zasadność przedstawianych 
propozycji. O szczegóły niech się mar- 


dopiewo przygotowywane, ale w prakty- 
ce współpraca rozwija się intensywnie. 


Plastycy z uczelni opracowali wystrój 
załkładu na święto 1-Majowe i na 22 
Lipca, a także koncepcję rozmieszczenia 
haseł, propagujących zadania w związ- 
ku z VII Zjazdem partii. Od czasu za- 
angażowania plastyków propaganda wi- 
zualna w zakładzie stała się bardziej 
przekonywająca — aktualna i sugesty- 
wna. 


Tow. Leśny, oprowadzający mnie po 
halach fabrycznych, podkreśla w roz- 
mowie te właśnie elementy. Nawet laik 


może tu spostrzec ład, wynikający z re- 


alizacji jednolitej koncepcji wystroju 
propagandowego zakładu. Spotykamy 
też wiele ciekawych rozwiązań graficz- 
nych, często niebanalnych, a zawsze 
interesujących, przyciągających uwagę. 


— Były wśród naszego aktywu dys- 
kusje nad projektami rozwiązań, przed- 
stawianymi przez towarzyszy z ASP — 
powiada sekretarz. — Niektórzy mó- 
wili: „Mnie się to nie podoba, to nie na 
mó, gust”. Ja na to: „Uważam, że mój 
osobisty gust nie może być wyrocznią 
dła całej zakładowej organizacji partyj- 


„H. Cegielski” i w Koninie. 


Gość z Czechosłowacji 


Na zaproszenie redakcji „Życia Partii” przebywał w naszym kraju Vla- 
stimil Ciml przedstawiciel bratniej redakcji „Żivot Sirany”, czasopisma 
KC KPCz. Podczas swojego pobytu spotkał się on z kierownikiem Wy- 
działu Kultury KC — Lucjanem Motyką oraz odbył rozmowy z grupą 
aktywu partyjnego w KD PZPR Śródmieście w Warszawie, zapozna? się 
także z działałnością partyjną w dziedzinie pracy kułturalno-masowej w 
środowiskach wielkich zakładów produkcyjnych, m. in. w „Ursusie”, ZM 


twią fachowcy od tych spraw. Takie po- 
dejście wyzwoliło również sporo inicja- 
tywy załogi, a do najbliżej współpracu- 


jących z plastykami należy m.in. tow. 


Jan Stefaniak, robotnik z wydziału 
montażu, którego Szereg sugestii u- 
względniono w rozwiązaniach wystroju 
propagandowego. 

Wraz z porządkowamiem propagan- 
dy wizualnej zadbano o poprawę po- 
rządku w halach fabrycznych i ich wy- 
glądu estetycznego. 


W NZPS- przytoczone przykłady są 


typowe dia realizowanej tu koncepcji 


pracy ideowo-wychowawczej. Towarzy - 
sze z KZ niezmiennie bowiem zadają 
sobie pytania: ezy określone rozwiąza- 
nie będzie dobrze służyć załodze, czy 
praktycznie przyczyni się do lepszej 
pracy ludzi, czy wyzwoli nowe inicja- 
tywy produkcyjne i społeczne? Tow. 


e Franciszek Ligas, sekretarz KZ, dodaje: 


— Poza tym zawsze zapoznajemy się z 
dobrymi pomysłami, bo w tej dziedzinie 
pracy partyjnej są one stale potrzebne. 
O skuteczności naszej pracy ideowo- 
wychowawczej decyduje przecież w o- 
stateczności sama załoga. 


Listopadowy 
numer | 
„Problemów 
Pokoju 

i Socjalizrnu” 


w kolejnym listopadowym nume- 
rze „Problemów Pokoju i Socjalizmu, 
przewodniczący Niemieckiej Partii 
Komunistycznej, H. Mies, w artykule 
zatytułowanym .„Wielki Październik tł 
nasze czasy” ukazuje przemiany, któ- 
re zapoczątkowała ' Rewolucja Paź- 
dziernikowa, stanowiąca punkt zwrot- 
ny w światowym procesie rewolucyj- 
nym. Pisząc o działalności DKP, pod- 
kreśla on, że choć większość społe- 
czeństwa. RFN opowiada. się za partia 
mi reprezentowanymi w Bundestagu, 
wśród robotników i młodzieży rodzi 
się yczny stosunek do systemu 
kapitalistyczrrego, coraz wyraźniej 
zaznacza się wpływ sił lewicowych, 
wyraźnie wzrasta autorytet Niemie- 
ckiej Partii Komunistycznej, która 
stała się obecnie poważną siłą polity- 
czną. i 

„Dyplomacja socjalistyczna — t 
dyplomacja narodowa” — to tytuł ko- 
lejnego artykułu, którego autor, za- 
stępca członka  Btura Politycznego 
KC BPK. minister spraw zagranicz- 
nych LRB P. Mładenow pisze m. in.: 
„Dyplomacja socjalistyczna z racji 
swego klasowego charakteru broni 
żywotnych interesów mas pracują” 
cych, cieszy się ich poparciem wyni- 
kającym ze zrozumienia 1 aprobaty 
jej celów 1 metod. Dlatego mamy peł- 
ne prawo nazywać dyplomację socja- 
listyczną dyplomacją narodową''. 

Trzecią pozycją numeru jest arty- 
kuł członka Biura Politycznego KC 
Komunistycznej Partii Finlandii, 
E. Tuominena pt. Walka parlamen- 
tarna a ruch masowy” napisany dla 
„PPiS”* na krótko przed śmiercią 
autora. , 

Dział „Zagadnienia teoretyczne 
przynosi materiały dyskusji zorgani- 
zowanej przez komisję naszego pisma 
zajmującą się sprawami walki naro- 
dowowyzwoleńczej w krajach azjaty” - 
ckich i afrykańskich na temat: rewo- 
łucyjni demokraci a orientacja socja- 
Mistyczna oraz dalszy ci dyskusji 
marksistów, poświęconej klaste robot- 
niczej i jej sojusznikom. 

Na dział „Życie parti!” składają się 
artykuły: członka Komitetu Politycz- 
nego-KC Komunistycznej Partii Sta- 


*nów Zjednoczonych -J. Pittmana na 


temat działalności komunistów USA 
po XVI Zjeździe i dróg rozwoju kraju 


(-4 R. Wettóngela na temat rosnących 


wymagań. wobec poziomu 1Ideowo-te- 
oretycznego przygotowania komuni- 
stów i lch klasowej dojrzałości. 

W dziale „Panorama polityczna” 
czytelnik znajdzie m. tn. materiały z 
Boliwii 1 Urugwaju oraz dwa wy- 
wiady przeprowadzone przez dele- 
gatów naszego pisma zaproszonycen do 
wziecia udziału w obradach XII sesji 
Rady Orzanizacii Solldarności Naro- 
dów Azji i Afryki zwołanej w dniach 
17—19 września w Moskwie 7 uczestni- 
kami Sesji: członkiem KC Narodo- 
wego Frontu Wyzwolenia wietnamu 
Południowego Nguen Ngaoc Thnon- 
giem 1 sekretarzem LTaotańskiego Ko- 
mitetu Solidarności Afro-Azjatvckiej 
Nounhanh Sidnhosaya. 0Ta87 materiał, 
w którym uczestnicy ęerupyv badaw= 
czej. złożonej ? akredytowanych przy 
naszej redakcii przedstawicieli brat- 
nich partii z krajów kapitalistycz- 
nvch |! rozwijajacych się. dziela się 
spostrzeżeniami | refleksiami na te- 
mat tendencii rozwojowych. wystepu= 
jacych w produkcji spółdzielczości 
rolnej krajów socjalistycznych. 

Numer przynosi ponadto mater!ał 
traktujacv o historii powstania Świa- 
towej Rady Pokoju. tej obecnych 
problemach 1 działalności, artykuł 
I. Percevala pt. „Kryzys kapitalizmu 
a problemy środowiska naturalnego”, 
interesujacy materiał poświęconv le- 
ninowskiej ..Iskrze”" której pierwszy 
numer ukazał sie przed 75 laty, Kro- 
nikę oraz inne materiały. 


w 


<) 
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JAN MAZIARZ 
Sekretarz KW PZPR w Gdańsku 


dańska wojewódzka instancja partyjna i jej aktyw, działając wspólnie 
G. organizacjmi partyjnymi państwowych przedsiębiorstw rolnych, osiągnęły 
w mijającym pięcioleciu duży postęp w gospodarczym i organizacyjnym umoc- 
nieniu państwowych gospodarstw rolnych oraz poprawie warunków pracy i wa- 


runków życia załóg t ich rodzin. 


Przejście od małych, rozdrobnionych 
gospodarstw "do _ wielohektarowych 
. przedsiębiorstw i kombinatów ujawniło 
nowe rezerwy produkcyjne, dzięki któ- 
rym osiągnięto m. in. przyrost pogłowia 
bydła o ponad 33 proc., pogłowia trzody 
chlewnej o około 70 proc. a pogłowia 


owiec o ponad 75 proc. Wzrosły dostawy - 


żywca i mleka na zaopatrzenie rynku. 


Poprawa warunków pracy i życia za- 
łóg robotniczych i ich rodzin przejawia 
się zwłaszcza w wyższym standardzie 
budownictwa mieszkaniowego, moder- 
nizacji istniejących mieszkań, rozwoju 
placówek opieki nad dzieckiem, opieki 
lekarskiej, aktywizacji wczasów  pra- 
cowniczych oraz kolonii i półkalonii dla 
dzieci I młodzieży. 

System brygadowy usprawnił pracę, 
podniósł wydajność o 46 proc., a zarobki 
robotników o 42 proc. 

Postęp w produkcji roinej, warun- 
kach -pracy i życia załóg PGR jest w 
dużym stopniu efektem działalności 
POP i KZ PZPR oraz wszystkich człon- 
ków partii pracujących w PGR. 


POP i KZ, ujawniając słabości w or- 
ganizacji pracy i produkcji, podejmo- 
wały skuteczne przedsięwzięcia podno- 
szące wydajność i dyscyplinę | pracy 
przez czuwanie nad prawidłowym wy- 
korzystaniem bodźców w postaci pre- 
mii i nagród za terminową I prawidłową 
realizację zadań. 

Obecnie POP i KZ, przenosząc do 
załóg treść Wytycznych na VII Zjazd 
partii oraz inspirując i organizując dy- 
skusję nad problemami rozwoju rolni- 
ctwa, dostrzegają nowe możliwosci 
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zwiększenia produkcji, poprawy jej ja- 
kości i „podniesienia wydajności pracy, 
jak również możliwości dalszej popra- 
wy warunków życia załóg. 


Siłą mobilizującą do. wykonywania 
stawianych przez partię zadań jest oso- 
bisty przykład członków i kandydatów 
partii w pracy i życiu. — Ideę przodow- 
nictwa — stwierdza Stanisław Gusztaf, 
I sekretarz KZ PZPR z PGR Leźno i kie- 
rownik zakładu rolnego w Tokarach — 
upowszechniamy wśród całej 
Partyjność w naszym rozusnieniu wyra- 
ża się w uzyskiwaniu coraz lepszych 
wyników pracy. Załoga nasza, w której 
mamy prawie 30 proc. członków i kan- 
dydatów partii, jest ofiarna i zdyscypli- 
nowana. Za ubiegły rok gospodarczy 


uzyskaliśmy w naszym  przedsiębior- 


stwie przyrost pogłowia trzody 0 
70 proc. w stosunku do 1970—71 -.; wy- 
dajność mleka od krowy wzrosła o 
40 procć., plonów zbóż o 53 proc., pro- 
dukcja żywca zaś w tym czasie zwięk- 
szyła się ponad dwukrotnie. Te wyniki 
produkcyjne przyniosły naszej zatodze 


w minionym roku gospodarczym I miej- 


sce w Zjednoczeniu i miały zasadniczy 
wpływ na poprawę zarobków pracowni- 
ków, które za ten okres wzrosły średnio 
rocznie z 28,9 tys. zł do 49,5 tys. zł na 
zatrudnionego. 


PGR dysponują już dużym  dorob- 
kiem. Wyższy jest poziom wyrobienia 
politycznego i społecznego załóg i kadry 
kierowniczej, Wyższy jest poziom wy- 
posażenia technicznego przedsiębiorstw. 
Wszystko to sprzyja podejmowaniu 
wyższych zudań, osiąganiu wyzszej ja- 


ROLN ICC CEGW1E 


zaiogi. 


kości pracy — jak podkreśla Władysław 
Kardasiński, I sekretarz KZ w kombi- 
nacie PGR Rusocin, główny mecnanik 
kombinatu. — Podjęcie starań © nową 
wyższą jakość na każdym stanowisku 
wykonywanej pracy jest naszym pod- 
stawowym zadaniem i w tym widzimy 
duże możliwości zwiększenia produkcji, 


„a zatem poprawy naszych warunków 


pracy, zarobków, naszego życia. 


W wyniku trwającej dyskusji formu- 
łowane są kierunki przedsięwzięć na 
rok najbliższy i lata następne. Działal- 
ności tej w PGR przewodzi cały aktyw. 


Aktyw ten jest liczny. W jego strux- 
turze w ostatnich latach nastąpiły ko- 
rzystne zmiany. Podniesiony został po- 
ziom przygotowania zawodowego i po- 
litycznego. Zgromadzono sporo dobrych 
doświadczeń w pracy partyjnej. Amb.-- 
cją członków partii jest kontynuowanie 
osiągniętega tempa produkcji, dalsze 
dóskonalenie metod pracy, uruchomie- 


'nie nowych rezerw na każdym stanowi- 


sku pracy, w każdym obiekcie produk- 
cyjnym i na każdym polu uprawowym. 


Działalność POP wśród załóg robot- 
niczych PGR w okresie przedzjazdo- 
wym nabiera wymiernego i materialne- 
go kształtu, wyrażającego się podejmo- 
waniem zobowiązań oraz sprawną rea- 
lizacją bieżących zadań — dobrym prze- 
prowadzeniem zbiorów i siewów jesien- 
nych. 


Z listów do Redakcji 


M oja rodzinna wieś, należąca do 
«Vi niedawna do powiatu radom- 
szczańskiego, obecnie wchodzi w 
skład województwa częstochowskie" 
go. Zięmie tu niezbyt urodzajne, aie 
rolnicy pracowici, mocno do ziemi 
przywiązani. Wspólnie z nimi wysiu” 
chałem transmisji telewizyjnej ze 
spotkania tow. Edwarda Gierka z 
rolnikamt woj. płockiego. Trudno się 
było potem rozstać — tyite było py” 
tań, spostrzeżeń i niestety narzekań. 
Uwagi rolników można by tak stre- 
ścić: „Polityka partii jest bardzo słu” 
szna. Gdyby jednak była w pełni 
realizowana przez instytucje tereno- 
we pracujące na rzecz rolnictwa” 
I tu posupały się przykłady. 

Do dnia dyskusji SKR nie upra: 
wiła po żniwach kilkunastu hekta* 
rów ziemi przejętej od rolników 2a 


«, 


+ rozmów i kontaktów siużby rolnej, aktywu partyjnego i adm:nistrucji z rot- 
GR nikami-producentami. W województwie wrocławskim (w poprzednim ukiadzie 
= administracyjnym) formy i treść pracy jesienno-zimowej różniły się od sievie 
u w poszczególnych latach o tyle. że każdy rok przynosił nowe zadania. wymayrał 
> innych metod i zakresu prowadzonej akcji. Wspólną z»Ś ich cechą było koncen- 
u trowonie się na wez'owych zagadnieniach wynikających z aktualnej sytuacji 
L w roiniciwie i Z potrzeb jego rozwoju. 

ią 


esień i zima na wsi to od wielu już lat okres wszelkiego rodzaju szkoleń, 


i Jesień i zima 


na wsi 


JERZY KONOPEK 


... Przez wiele lat w okresie tym odby- 


Ę. Sekretarz KW PZPR we Wrocławiu 


dyń wiejskich, które są uczestnikami 


. niczej. 


_ wało się szkolenie rolników w zakresie 
> podstawowych wiadomości z agrotech- 
„niki ł hodowli, prowadzone według jed- 
" nolitego programu na kwalifikacyjnych 
© kursach rolniczych. Efektem tej pracy 


tych kursów. 

Program pracy na wsi na jesień i zi- 
mę 1975/76 w naszym województwie 
opracowany jest w swej części mery- 
tarycznej na podobnych przesłankach 


« było przeszkolenie wszystkich w zasa- 
„« dzie rolników-producentów, zakończone 
. egzaminami i wręczeniem dyplomów 
kwalifikowanego pracownika rolnictwa. 
Obecnie kontynuuje się kwalifikacyjne 
' kursy rolnicze, program ich jednak zo- 
stał zmodyfikowany, uwzględnia potrze- 
by i zainteresowania kobiet — gospo- 


A - 


„ 


* Więcej troski 


4 Rest Ścierniska różnią się wyraź” 
- nie od chłopskich, na których ziemia 
„. jest bądź podoraną bądź już rosną 
« poplony. Inne nrzykłady świadczyły, 
„ że SKR nie zawsze dba o sprzęt sia” 
„ na. że w czasie obecnych wykopków 
„ koparki SKR były za wolno remon- 
0 towane, a były dni, kiedy wszystkie 
„ stały. W tym samym czasie sprzęt 
. prywatny pracował. 
e Pytałem, dlaczego nie interweniu” 
„. 3ą. Przecież są władze kółka rolni- 
„ czego, sa pracownicy służby rolnej, 
jest wreszcie naczelnik gminy. 
Interweniują — odpowiadali. — 
Nie za często, bo w gminie rzadko 
bywają, a do nich władze przyjeż” 
dżają raczej od święta. Narzekali. że 
pracownicy służby rolnej, choć ob” 
sada jest liczna, nie pracują z rolni- 
tami. Jeżeli już przuiedzie instruk” 


O 


jak w latach ubiegłych. Oczywiście, 
obecnie pracę jesienno-zimową na wsi 
traktujemy fake integralną część kam- 
panii przed- i! pezjazdowej, dlatego 
uwzględniamy tematy wynikające z 
Wytycznych KC oraz z zobowiązań pro- 
dukcyjnych wsi. Obejmuje on w głów- 
nym zarysie następujące formy: zebra- 


produkcję rolną 


tor rolny, to po to, by zlustrować 
wieś, przyspieszyć wykup nawozów 
sztucznych. Zaniechano prowadzenia 
poletek doświadczalnych, nie prowa- 
dzt się rozmów na temat hodowli ani 
uprawy nowych odmian roślin... 
Mimo wyraźnej poprawy pracy 
naczelników gmin t służby rolnej, 
wciąż jeszcze w wielu miejscowo” 
ściach nie docenia się systematycz” 
nych, żywych kontaktów z rolnika* 
mi. Mało prowadzi się 2 nimi bezpo” 
średnich rozmów, zbyt wolno usuwa 
stwierdzone braki. Wyjazdy pracow” 
ników gminy i naczelnika na spotka- 
nia za mało dają. Od ludzi można 
się wtele dowiedzieć w rozmowie na 
polu, w oborze — przy warsztacte ich 
pracy. Są wówczas bardziej vfni i 
więcej powiedzą. A jeśli już naczel- 
nik gminy czy pracownicy słuźby 


nia wiejskie i środowiskowe. szkolenia 
i pokazy, rozmowy indywidualne z rol- 
nikami. 

Odbyliśmy już zebrania wiejskie 
otwierające dyskusję przedzjazaową, 
nacelowane przede wszystkim na pro- 
blemy dalszego wzrostu produkcji rol- 
W każdej wsi zebranie ocenia, 
co wieś i jej mieszkańcy zrobili w bie- 
żącej S-latce w zakresie produkcji. ale 
również w działalności pozarolniczej 
(ezyny społeczne, rozwój działa!ności 
kułturalnej itp.). Z przebiegu zebrań 
wynika, że wymowa takiej oceny jest 
bardzo pozytywna. Każda niemal wieś 
może zanotować poważne sukcesy, w 
których osiągnięcie nie wszyscy miesz- 
kańcy wierzyli, przypomnienie ich zaś 
rozbudza wiarę we własne siły I mobilH- 


zuje do dalszej pracy. 


Bardzo szczegółowo oceniane jest 


wykonanie przez rolników zobowiązań 
produkcyjnych 


podjętych w roku 
ubiegłym, a dotyczących głównie po- 
większenia pogłowia inwęntarza żywe- 
go i zwiększenia produkcji zwierzęcej. 
Zebrania wiejskie precyzują także za- 
mierzenia produkcyjne wsi na rok 1976, 
które są dla urzędów gmin podstawą 
do epracowania gminnego planu roz- . 
woju społeczno-gospodarczego. 


Nasz program pracy jesienno-zimowej 
zakłada odbycie w każdej wsi jeszcze 
2 do 3 zebrań ogólnowiejskich, w tym 
zebrania poświęconego omówieniu wy- 
ników rozmów indywidualnych z rolni- 
kamł oraz zebrania na temat sprecyzo- 
wania rozmiarów specjalizowanłia go- 
spodarstw, a także zasobów i metod peł- 
nego zagospodarowania . wszystkich 
użytkowników rolnych. 


Wiele innewacji wprowadzamy w bie- 
Żącym reku w formach i metodach 


 gakolenia rolników. Ponieważ większość 


rolników zdobyła już podstawowe wia- 


rolnej są na terenie wsi, nie powinni 
„zapomnieć” zobaczyć, jak uprawia” 
ne są pola, a szczególną uwagę trze- 
ba zwrócić na gospodarowanie zie- 
mią „przejętą od rolników. To praw” 
da, że są trudności z jej należytą u” 
prawą (duża szachownica), ale jeżeli 
kółko rolnicze, spółdzielnia produk* 
cyjna czy zespół rolników indywidu" 
alnych zdecydowały się przejąć zie- 
mię — muszą o nią odpowiednio 
dbać. Rolnicy, i słusznie, są bardzo 
krytyczni w stosunku do tych, którzy 
postępują tnaczej. 

W czasie dyskusji przed VII Zjaz- 
dem trzeba skrzętnie wynotować 
wszystkie uwagi rolników i należy” 
cie się do nich ustosunkować. 


TADEUSZ MŁYNARCZYK 
Pajęczno 
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domości z dziedziny agrotechniki i ho- 
dowli na kwalifikacyjnych kursach rol- 
niczych w latach ubiegłych, uznaliśmy, 
że planowanie dużej ilości tematów 
szkolenia zimowego mogłoby spowodo- 


wać ogólnikowe ich potraktowanie. Dla-' 


tego wybraliśmy kilka tylko tematów 
wynikających: z potrzeb i dotyczących 
najczęściej występujących niedociąg- 
nięć w gospodarce rolnej naszego woje- 
wództwa. 


w masowym szkoleniu rolniczym 
wprowadziliśmy dwa tematy społeczno- 
„polityczne. W pierwszym — omawia- 
my obowiązki właścicieli i użytkowni- 
ków gruntów wynikające z aktualnych 
aktów prawnych (agrominimum, ochro- 
na roślin, nawożenie itp.). w drugim — 
dajemy praktyczną wykładnię polityki 
rolnej i uchwały XV Plenum KC (roz- 
wój bazy technicznej rolnictwa, kierun- 
ki zagospodarowania ziemi, rola i zna- 
czenie kooperacji, specjalizacja gospo- 
darstw). Każdy z tych tematów został 
opracowany przez zespół pracowników 
naukowych i wybitnych praktyków. 

Szkolenie na wsi prowadzą dyrekto- 
rzy i specjaliści PGR, pracownicy na- 
ukowi Akademii Rolniczej i innych pla- 
cówek naukowych, fachowcy pracujący 
w instytucjach rolnych, w poradnictwie 
i służbie rolnej. 

Oprócz masowego szkolenia rolnicze- 
go prowadzone będą w dalszym ciągu 
kwalifikacyjne kursy rolnicze o nasta- 
wieniu specjalistycznym: dla kobiet — 
gospodyń ' wiejskich, kwalifikacyjne 
kursy rolnicze na tytuł mistrza produk- 
cji oraz kuwsy traktorzystów. 


Całokształtem szkolenia rolniczego 
kieruje — powołany na zalecenie egze- 
kutywy KW PZPR — wojewódzki ze- 
spół koordynacyjny do spraw  poza- 


szkolnej oświaty rolniczej. W skład ze- . 


społu wchodzą przedstawiciele Wydzia- 
łu Rolnego i Gospodarki Żywnościo- 
wej KW, Urzędu Wojewódzkiego, Aka- 
demii Rolniczej i niektórych instytucji 
rolniczych. 


Jedną z głównych form pracy jesien- 
no-zimowej są rozmowy indywidualne 
z rolnikami. Prowadziliśmy je również 
w latach ubiegłych, były to rozmowy 
z wybranymi grupami rolników. W tym 
sezonie zakładamy przeprowadzenie 
rozmów ze wszystkimi właścicielami 
lub użytkownikami gospodarstw o po- 
wierżchni powyżej 2 ha. W warunkach 
województwa wrocławskiego są to na 
ogół gospodarstwa produkcyjne. Roz- 
mowy prowadzić będą pracownicy służ- 
by rolnej z udziałem aktywu gminnego. 


W toku rozmów pragniemy m. in. 
sprawdzić, w jakim stopniu rolnik wy- 
konał swe ubiegłoroczne zamierzania i 
zobowiazania. Ważne też boczie o're- 
ślenie mozliwości zwiększenia produk- 
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cji przez intensyfikację uprawy i na-. 


wożenia oraz pełne wykorzystanie sta- 
nowisk inwentarskich w istniejących 
budynkach w drodze ich adaptacji i 
modernizacji. Takie gospodarstwa sta- 
nowić będą przedmiot specjalnego zain- 
teresowania służby rolnej i administra- 
cji, ponieważ mają one możliwości pod- 
jęcia w bardzo krótkim czasie specjali- 
zacji produkcji, a co za tym idzie — 
znacznego zwiększenia produkcji towa- 
rowej. W gospodarstwach rozwojowych, 
o wyraźnie zarysowującej się specja- 
lizacji produkcji, rozmawiać będziemy 
na temat ewentualnego powiększenia 
gospodarstwa, rozbudowy budynków 
inwentarskich, informując rolnika o 
ewentualnych formach pomocy i możli- 
wościach gminy w tym zakresie. Efek- 
tem rozmowy, połączonej z lustracją 
gospodarstwa, będzie określenie przez 
rolnika zamierzeń na przyszły rok i 
podjęcie zobowiązań produkcyjnych. 


Takie są generalne kierunki pracy je- 
sienno-zimowej na wsi w województwie 
wrocławskim. Programy szczegółowe — 
wojewódzkie i gminne — zawierają 
oczywiście wiele podtematów, ale wszy*: 
stkie one w zasadzie mieszczą się w ra- 
mach założeń. 


Cała kampania ma na celu zapewnie- 
nie wykonania zadań w rolnictwie 
określonych w planie społeczno-gospo- 
darczego rozwoju rolnictwa. M. in. plan 
operatywny rozwoju pogłowia trzody 
chlewnej w gospodarce indywidualnej 
zakłada wzrost pogłowia o 25,5 tys. 


. sztuk. Planujemy uzyskanie tego przez: 


zorganizowanie 335 nowych  gospo- 
darstw specjalistycznych, w których po- 
głowie zwiększy się o 3 tys. sztuk, oraz 
przez zwiększenie pogłowia w chowie 
rozproszonym o 26.500 sztuk. Ponieważ 
w gospodarstwach przekazywanych za 
rentę i przygotowywanych do przeka- 
zania pogłowie z reguły się zmniejsza 
(szacujemy ten spadek na około 4 tys. 
sztuk), pogłowie trzody w  gospodar- 
stwach indywidualnych powinno w su- 
mie wzrosnąć o 25,5 tys. sztuk. 


Takie programy wzrostu pogłowia 
opracowane są dla wszystkich grup in- 


'wentarza, a z liczb globalnych woje- 


wódzkich i gminnych wynikają kon- 
kretne zadania każdego pracownika 
gminnej służby rolnej. 


Podobne programy mają kółka rol- 
nicze, spółdzielnie produkcyjne i PGR. 
Tam również okres zimowy przeznaczo- 
ny jest na przygotowanie się do wyko- 


nania zadań produkcyjnych, ale tego 


tematu nie rozwijam, gdyż chciałem się 
skoncentrować tylko na kierunkch pra- 
cy zimowej w gospodarstwach indy wi- 
dualny Ci. 
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a XVIII Plenum KC tow. Edwani 
Gierek, mówiąc o potencjalny 
możliwościach wzrostu produkcji roi- 
nej, zwrócił uwagę na konieczność p:z= 
ciwdziałania procesowi nadmiernego 
odpływu młodzieży ze wsi. W ten spo- 
sób w ostrym świetle stanęła sprawą 
która nie od dziś stanowi podstawowy 
dylemat większości dziewcząt i chłon- 
ców urodzonych na wsi: zostać w gos- 
podarstwie rolnym lub w obsłudze rol- 
nictwa, czy też poszukać pracy w m:es- 
cie — w przemyśle, budownictwie, ko- 
munikacji? Sprawa ta zasadniczo wnp!y- 
wa na programowe działania organiza- 
cji młodego pokolenia wsi — Zwiącku 
Socjalistycznej Młodzieży Wiejskiej. 
Przyjmuje się, że odpływ ludności 
rolniczej do miasta jest w warunkach 
dynamicznie rozwijającej się gospodar- 
ki narodowej procesem obiektywnsm. 
Tak się dzieje we wszystkich krajact 
na wysokim szczeblu rozwoju. Przy me- 
chanizacji produkcji rolniczej i zmia- 
nach w gospodarowaniu ziemią posie 
pujących w kierunku gospodarstw wi.e.- 
koobszarowych lub specjalistycznych — 
liczba ludzi bezpośrednio zatrudnionycai 
w rolnictwie musi maleć. Nadwyżki s:y 
roboczej na wsi są na ogół „.wsysane 
przez przemysł. Trzeba jednakże pe- 
miętać o skomplikowanej sytuacji w 
naszym rolnictwie, o jego zróżnicowa- 
niu strukturalnym, dysproporcjach w* 
wyposażeniu technicznym itd. Ze ws: 
odchodzą często nie ci, którzy znaleź! 
się w sytuacji „nadwyżkowej”, ale lu- 
dzie potrzebni gospodarce rolnej — tax 
w sektorzy indywidualnym, jak też * 
sferze rolnictwa uspołecznionego. Pow- 
staje oczywiste pytanie — dlaczego? 
Przed rokiem Zarząd Główny ZSMW 
i redakcja „Nowej Wsi” były organiza- 
torami  popularnonaukowego  semina- 
rium pod hasłem „Wieś — 2000”, które- 
go tematem były perspektywy rozwo:u 
naszego rolnictwa. Omawiano tan 
m. in. wyniki ankiety (blisko 10 tys. re- 
spondentów) pt ..W jakiej wsi chciał 
bym mieszkać i pracować?” Co drug 
uczestnik ankiety stwierdził, że nie ;e5t 
zadowolony z życia i sytuacji na ws. 
Jak się okazuje, niezadowolenie "© 
wzrasta wraz z podnoszeniem się po”* 
mu  wysształcenia, dysproporcje zaś 
między mias.em, A wWwią Siiniej Odc" 
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wają osoby bezpośrednio związane z 
pracą na roli niż pozostałe grupy lud- 
ności. A więc — jak stwierdzają autorzy 
podsumowania ankiety — ludzie, któ- 
rych pozostanie na wsi jest dla interesu 
społecznego szczególnie pożądane, tj. 
producenci oraz osoby z racji swego wy- 
kształcenia szczególnie wartościowe. 


pracowanych kryteriach gospodarstwa 
specjalistycznego przewiduje się np. 
szereg udogodnień inwestycyjnych, kre- 
dytowych, w zakresie opieki weteryna- 
ryjnej — będą mogli z nich korzystać 
m. in. młodzi, dobrze gospodarujący 
rolnicy. ZSMW w swej działalności pro- 
wadzonej wśród młodych rolników 


A 


„Sojusznikiem partii w wysiłkach na rzecz rozwoju socjalistycznych stosun= 
ków społecznych będzie młodzież wiejska, której poziom wykształcenia oraz 
ambicje produkcyjne, społeczne i kulturalne stale rosną”. 
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Jakie mankamenty „życia wiejskie- 
go” wysuwa się na plan pierwszy? Złe 
warunki pracy, kiepskie możliwości wy- 
poczynku i uczestniczenia w życiu kul- 
turalnym, nie najlepsze szanse zdoby- 
wania i pogłębiania wykształcenia. 


Dotykamy w ten sposób kompleksu 
zagadnień, który łączy dwa ważne czyn- 
niki: charakter pracy w rolnictwie i ja- 
kość życia na wsi. Jego odzwierciedle- 
niem programowym w „Wytycznych 
Komitetu Centralnego na VII Zjazd 
PZPR” jest szereg sformułowań odno- 
szących się zarówno do konieczności 
szybkiego unowocześniania naszego 
rolnictwa i udzielania poparcia wszyst- 
kim formom zespołowego organizowa- 
nia się chłopów dla celów produkcyj- 
nych oraz rozwoju rolnictwa uspołecz- 
nionego. jak też poprawy warunków ży- 
cia i pracy ludności wiejskiej, doskona- 
łenia oświaty rolniczej. poradnictwa i 
przygotowania kadr dla rolnictwa, 
stwarzania młodzieży perspektyw 
awansu zawodowego w rolnictwie. 


Jakie zatem atuty za pozostaniem na 
wsi możemy już dziś przedstawić mło- 
demu człowiekowi, który ma dokonać 
życiowego wyboru: przejść do przemy- 
słu, czy pozostać w rolnictwie? 


Możemy mu powiedzieć, po pierwsze, 
że w rolnictwie zostały stworzone moż- 
liwości coraz lepszych zarobków i do- 
chodów oraz poprawy warunków życio- 
wych zarówno w sferze gospodarki 
uspołecznionej, jak i w gospodarce In- 
dywidualnej, zwłaszcza przez dobre wy- 
korzystanie szans, jakie dają koonera- 
cja,i specjalizacja gospodarstw. W o- 
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(Z Wytycznych KC na VII Zjazd PZPR) 
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szczególnie zwraca uwagę na te szanse, 
które daje specjalizacja i współpraca 
produkcyjna w rolnictwie, wcielanie w 
życie programu przyjętego pod hasłem 
„Razem — nowocześnie”. Spośród po- 
nad 5 tys. zespołów młodych rolników 
większość sięga po nowoczesne rozwią- 
zania organizacyjne w sferze speciali- 
zacji, kooperacji, zespołowego działania 
produkcyjnego. Dziś na podstawie do- 
świadczeń, których jest coraz więcej, 
młodzi rolnicy nazywają kooperację le- 
piszczem między postępującą specjaliza- 
cją a ogólnym rozwojem rolnictwa. Sta- 
je się ona także spoiwem między sekto- 
rem uspołecznionym a indywidualnymi 
gospodarstwami. Znane są przykłady 
powoływania na bazie ZMR rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych czy zespoło- 
wych gospodarstw rolnych kółek rolni- 
czych. 

Te fakty, jak i związane z tym wyma- 
gania kwalifikacyjne wpływają i będą 
wpływać na podnoszenie rangi zawodu 
rolnika i zawodów bezpośrednio z rolni- 
ctwem związanych. Niemała jest w tym 
rola organizacji młodzieżowej, realizu- 
jącej program pn. „Wiedza — kwalifi- 
kacje — postęp”. Warto zwrócić uwagę 
na aktualność takich działań ujętych 
w programie, jak upowszechnianie 
wśród młodzieży wiejskiej wszystkich 
szkolnych i pozaszkolnych form oświa- 
ty zawodowej, a zwłaszcza nauki w Te- 
lewizyjnym Technikum Rolniczym, 
wspieranie społecznych inicjatyw na 
rzecz budowy gminnych szkół zbior- 
czych, wiejskich żłobków i przedszkoli, 
uczestnictwo w realizacji rządowego 
planu kształcenia kadry mechanizato- 
rów rolnictwa. Takie  dostrannenie 
wiedzy i kultury technicznej miodziezy 
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to ważne zadania na najbliższą przysz- 
łość. Podstawową wiedzę dać musi szko- 
ła, ale liczyć się też będzie realizacja no- 
wych programów przysposobienia rol- 
niczego oraz efekty takich inicjatyw, 
jak Rolnicza Giełda Techniki w ramach 
Turnieju Młodych Mistrzów Techniki, 
współzawodnictwo traktorzystów i 
kombajnistów, wspólnie przez ZMS i 
ZSMW organizowane spotkania produ- 
centów i użytkowników maszyn rolni- 
czych. 


Młodemu człowiekowi, który zechce 
wiązać swe nadzieje z pracą w rolni- 
ctwie, możemy — po drugie — powie- 
dzieć, że na wsi będą.coraz lepsze moż- 
liwości stworzenia sobie i rodzinie no- 
woczesnego domu, którego zasadniczym 
walorem jest trwałe osadzenie w Środo- 
wisku odznączającym się wieloma war- 
tościami, nie zawsze jeszcze w pełni 
dostrzeganymi i docenianymi, jak moc- 
ne związki międzyludzkie, naturalność 
kontaktu z miejscem pracy. atrakcyj- 
ność środowiska przyrodniczego i sze- 
reg innych zalet. 


„Dom moich marzeń” — hasło rzucone 
przez ZSMW i realizowane od kilku lat 
w formie coraz bardziej chwytliwego 
konkursu — nabierać będzie, w warun- 
kach pomocy państwa i rozwijających 
się gospodarstw © dużej towarowości, 
realnych kształtów w skali znacznie 
szerszej, niż to jest dzisiaj. 


W tym miejscu warto raz jeszcze po- 
wołać się na ankietę tyg. „Nowa Wieś”. 


W myśl większości (70 proc.) respon- 
dentów na zwiększenie atrakcyjności 
przyszłej wsi jako miejsca życia i pracy 
najsilniej wpływa podniesienie standar- 
dów cywilizacyjnych (założenie instala- 
cji gazowej, wodociągowej 1 kanaliza- 
cyjnej, lepsze wyposażenie mieszkań, 
sprawne zaopatrzenie). Dopiero potem 
idą kwestie polepszenia komunikacji 
oraz ułatwień technicznych w rolnict- 
wie. Trzeba zatem podkreślić trafność 
kierunkowych założeń, nakreślonych m. 
in. w projekcie planu inwestycyjnego 
resortu rolnictwa na lata 1976—1980, 
wyrażonych w stwierdzeniu, iż w celu 
„złagodzenia odpływu ludności do miast 
zachodzi konieczność dokonania wiek- 
szego kroku w poprawie warunków by- 
towych ludności rolniczej, co powoduie, 
że nadal udział budownictwa mieszka- 
niowego w ogólnych nakładach dla rol- 
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nictwa nie będzie malał”. Warto przy 
tym odwołać się do tych postulatów 
młodzieży, które odnoszą się m.in. do 
rozszerzenia na wsi spółdzielczego bu- 
downictwa mieszkaniowego, z którego 
mogliby korzystać przede wszystkim 
pracownicy usług dla rolnictwa, służby 
rolnej, młodzi nauczyciele, lekarze, 
prawnicy wiążący się pracą ze wsią. 
Skoro zaś mowa o atutach przemawia- 
jących za „domem na wsi”, to dalszy 
rozwój sieci gminnych szkół zbiorczych 
wraz z zorganizowanymi  dojazdami 
dzieci, budownictwo żłobków i przedsz- 
koli będą tworzyć coraz lepsze warunki 
dla młodych rodzin wiejskich. Wydaje 
się, że w obecnie zarysowanym kształ- 
cie gminy — z jej centrum mieszkanio- 
wo-usługowym, szkołą gminną, ośrod- 
kiem zdrowia, kultury i wypoczynku — 
otwiera się duża szansa uczynienia wsi 
bardziej atrakcyjną. Byłaby to — jak w 
znanym haśle ZSMW — wieś gospodar- 
na i kulturalna — zarazem. 


Perspektywa stworzenia takiej wsi 
ma walor magnesu dla wielu młodych 
ludzi i w tym czynniku, kształtującym 
aktywność społeczną wciąż potrzebną, 
ba, niezastąpioną, widziałbym także po- 
ważny atut rozstrzygający o wyborze 
miejsca pracy i życia. Nasza wieś po- 
trzebuje nadal inicjatyw i przedsię- 
wzięć opartych na wysiłku całych zbio- 
rowości, w tym organizacji młodzieżo- 
wych. Nie przeżył się czyn społeczny, 
nie przeżyło się wiele form społecznego 
uczestnictwa w kulturze. A o zadaniach 
w tej dziedzinie niech świadczą tylko 
te dwa znaczące przykłady: od lat nie 
zmienia się liczba 12 tys. klubów kultu- 
ry na wsi, choć potrzeby wsi i młodzie- 
Ży w zakresie bazy działalności kultu- 
ralnej są znacznie szersze (co gorsza — 
setki pomieszczeń wymagają remontów 
i wymiany sprzętu); zmniejszyła się 
ilość zespołów artystycznych ZSMW, 
gdyż brakuje kadry  instruktorskiej, 
środków na wyposażenie zespołów w 
instrumenty, sprzęt techniczny, stroje... 


„W jakiej wsi 
chciałbym mieszkać i pracować?” upa- 
trują jedną z głównych dźwigni postę- 
pu i w szerokiej gamie 
czynników kulturowych, cywilizacyj- 
„nych — za najbardziej potrzebne na wsi 
uważa się właśnie dom kultury, ośrodek 
kursów zawodowych i oświatowych, bo- 
gatszą sieć usług (pralnia, fryzjer, kra- 
wiec, salon mody). 


Uczestnicy ankiety 


rozwoju wsi 


Coraz mocniejsze 
parcie wsi w kierunku zaspokojenia 
tych potrzeb daje młodym rekom i umy- 
slom szerokie pole do działania, 
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SKR — duże możliwości 
i dobra zachęta 


KAZIMIERZ SURMA 
Prezes ZWKR w Szczecinie 


województwie szczecińskim spół- 

dzielnie kółak rolniczych gospo- 
darują obecnie na 13,5 tys. ha użytków 
rolnych. W ostatnich dwóch latach areał 
ziemi w SKR wzrósł o 51 proc. Do koń- 
ca 1980 r. przewiduje się osiągnięcie 
ak. 40 tys. ha. Stopień koncentracji u- 
żytków rolnych jest różny. Niektóre 
SKR gospodarują na dużych obszarach 
(SKR w Przybiemowie — 869 ha, Ja- 
sienicy — 723 ha, Marianowie — 612 ha), 
dzięki czemu procesy produłocyjne or- 
ganizuje się tu na skalę wielkotowaro- 
wą. 


Grumty w SKR pochodzą z różnych 
źródeł, głównie z Państwowego Fundu- 
szu Ziemi. W ostatnim okresie nasila 
się proces przejmowania ziemi bezpo- 
średnio od rolników za rentę oraz w 
formie wkładów, przy czym z reguły 
rolnicy wnoszący wkłady podejmują 
jednocześnie pracę w SKR. We wsi 
Chomino np. ob. Stanisław Kołek wniósł 
do SKR 11 ha ziemi wraz z zabudowa- 
niami Umowę zawarł na oknes 10 lat. 
SKR adaptował budynki inwentarskie 
i umieścił w nich 500 sztuk tuczników. 
Obsługę trzody za wynagrodzeniem 
zgodnym z obowiązującym układem 
zbiorowym pracy SKR powierzył rolnt- 
kowi i jego żonie Chów rozwija się 
prawidłowo przy minimalnych nakła- 
dach. Nie jest to przykład odosobnio- 
ny. 


Cechą charakterystyczną procesu Za- 
gospodarowywania ziemi przez SKR 
jest przyjmowanie każdego skrawka 
gruntu bez względu na jakość i sto- 
pień rozdrobnienia. Jest to ważne spo- 
łecznie, ponieważ zagospodarowanie 
ziemi przez PGR wymaga prawie zaw- 
sze jej scalenia w większe obszary, ©0 
nie w każdych warunikach jest modżli- 
we. 


Wraz z ziemią SKR przejmują zabu- 
dowania, które przystosowuje się do 
dalszego użytku. Od stycznia do czerw- 
ca br. uzyskano w ten sposób 21 tys. 
stanowisk dla trzody, 1400 dla bydła 
i 1250 dla owiec. Modernizacja pomiesz- 
czeń inwemaaskich jest tak przepnowa- 


dzana, by zapewnić dogodną obsh:gę 
oraz większą koncentrację pogłowia 
Powstają małe fermy, które ze wzz:ę- 
dów ekonomicznych i organizacyjnych 
lepiej spełniają swoje furnskcje. Nowe 
budownictwo inwentarskie nia już ch» 
rakter wielkofennowy. 

Zmierzamy do zorgan:zrwania DZY 
SKR co najmniej jednego zaxładau ra- 
nego, przy czym powinien to być ze 
kład wyspecjalizowany. Powołany pz 
SKR zakład rolny stanowi bazę do me- 
wijania najnowszych foom obsługi teh- 
nicznej rolników — usług komole:so- 
wych wraz z odpowiedzialnością za "- 
ziom plonów w gospodarstwie ch!w- 
skim. 

Świadectwem efektywności zag 
darowania ziemi przez SKR jest szy 


_ ki przyrost produkcji żywca na 1 ha z 


12 kg w 1973 do 300 kg w roxu b'ezę- 
cym). W zakresie wznostu pogłowia u- 
zyskano na 100 ha użytków ran; 
60 sztuk bydła i 190 świń. 

Oczywiście, abeany poziorn produe:cR 
osiągnięto przy pomocy państwa, pz 
czym dzięki wykorzystaniu pasz gos- 
darnskich zużycie pasz treśiwych ne 
przekroczyło 4 kg na 1 kg przyrosu 
żywca. 

Szybki rozwój hodowli trzody chiew- 
nej pobudził kadry kiecownicze SRA 
do poszukiwania nowych rozwiąz3a 
problemów paszowych i  organizacsi 
nych. Do celów paszowych WyKoOTZYSŁ 
je się np. odpady przemysłu spożywcie 
go, we współpracy z PGR przygotowa- 
no susz z jęczmienia zbieranego w (+ 
zie dojrzałości mleczno-woskowej, roe- 
szerzono uprawę lucerny z przeznace 
niem na zielonkę dla tuczu letniego p 


Postęp uzyskany w zespołowych s” 
spodarstwach KR w woj. szczecińskim 
w ostatnim czasie świadczy e duiyh 
możliwościach tej formy  gospodzki | 
rolnej. Jest to dobra zachęta de dalszej | 
pracy. 
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Wiktorów ma 
dobrych gospodarzy 


= 


ANTONI RADZEWICZ 


Wiktonowie (woj. sieradzkie) na- 
wet urodzeni w kilka lat po woj- 
nie pamiętają jeszcze, jak wiosną wy- 
pędzamo krowy „tyłem” z obory, żeby 
uchronić przed urokiem lub odebraniem 
im mleka. — Któż wtedy odważyłby się 
mleko od wszystkich krów we wsi zle- 
wać do jednego zbiornika ? — mówi tow. 
Józef Biniecki, który sołtysuje tej wsi 
od 20 lat. — Żyło się wtedy tu przesą- 


dami i zabobonami, z dala od ludzi i 
"Świata. Jesienią i wiosną często drogi "kontynuuje tow. Ciborski. — Budulec 


stawały się nieprzejezdne i niejeden 


złamał tam rozworę lub ugrzązł z wo- 


zerm w błocie aż po luśnie. I wtedy wła- 
śnie wyłonili się we wsi ci, którzy szu- 
kali sposobów, jak wyciągnąć mieszkań- 
ców z błotnistej topieli, izolacji i tra- 
dycyjnego gospodarowania. Z tych ludzi 
powstała w Wiktonowie POP, jedna z 
pierwszych organizacji wiejskich na te- 
renie obecnej gminy Biała. Skupiała 
wówczas 9 towarzyszy, ludzi niespokoj- 
nych, jak ich się określało, pragnących 

— Od razu zabraliśmy się energicznie 
do działania — wspomina tow. Tadeusz 
Ciborski, jeden z najstarszych stażem 


partyjnym, obecny sekretarz POP. — 


Potrzebne było kółko rolnicze. Urządzi- 
liśmy więc zbiórkę pieniędzy we wsi na 
zakup ciągnika i maszyn towarzyszą- 
"cych. Zebraliśmy wiedy niewiele, 20 tys. 


zł zaledwie, lecz kupiliśmy na kredyt 
„Ursusa C-45”. Zaczęliśmy głębiej orać 
i zwiększać uprawę buraka cukrowego, 
plony rosły z każdym rokiem. 

— Szkołę też wtedy budowaliśmy — 
dodaje tow. Marian Stawski, dziś już 
siedemdziesięcioletni. — I nikt się nie o- 
ciągał z pomocą. A żwir trzeba było do- 
wozić ponad 5 km. Lecz nawieziono go 
tyle, ile trzeba, ponad 500 m». 


— Rwboty wtedy nie brakowało — 


trzeba było wozić, wapno lasować i wy- 


"kopy pod fundamenty kopać. Nauczyli- 


użytku zabraliśmy się do utwardzania 


śmy się organizować robotę we wsi. 
Dlatego zaraz po przekazaniu szkoły do 


drogi, do jej poszerzenia, żeby można 
było przejechać bez trudu każdą ma- 
szyną. I mamy dziś drogę utwardzoną, 
zrobiliśmy ją sami. Do końca tego ro- 


ku pokryjemy ją asfaltem. 
— Stoi też zrąb Domu Strażaka — in- 
fommuje sołtys Biniecki. — Będzie w 


mim pomieszczenie operacyjne OSP, jak 
również klub, sala widowiskowa, biblio- 
teka i sklep. Dom budujemy też w czy- 
nie społecznym. Na zakup materiałów 
budowlanych dobrowolnie opodatko- 
waliśmy się po 600 zł od gospodarstwa. 
Kupiliśmy wapno, cement i deski, pu- 
staki — reszta to nasza robota. a jej Już 
nie liczymy. Stauamy się pracować szy- 


bko, bo chcielibyśmy w naszych pomie- 
szczeniach urządzić sylwestrową zaba- 
wę dla wsi. 


— Zdążymy — zapewnia tow. Cibor- 
ski — od pracy nikt we wsi nie stroni. 


— Dzięki temu, że potrafiliście do- 
strzec najpilniejsze potrzeby wsi i wła- 
ściwie organizujecie pracę — mówi tow, 
Marian Kaczot, sekretarz Komitetu 
Gminnego w Białej — ludzie idą za wa- 
mi. Skupiacie w swoich szeregach 24 to- 
warzyszy ze wsi na 42 gospodarstwa. Je- 
steście wsią najbardziej upartyjnioną 
w gminie i osiągacie najlepsze wskaź- 
niki. Obsada 110 sztuk bydła na 100 ha 
użytków rolnych, przy 14 ha łąk we 
wsi, 1400 I mleka z każdego hektara, 16 
obór pod kontrolą użytkowości miecz- 
nej, 17 proc. gruntów ornych pod bu- 
nakami — to niemały dorobek. 

Jak do tego doszli, przecież Wiktorów 
nie tak dawno wcale nie był wsią przo- 
dującą ? 


— Z sercem podchodzimy do rolni- 
cbwa — wyjaśnia tow. Cibonski. — U 
nas nie ma takiej uprawy, na którą ma- 
cha się ręką. Wszystkie hektary muszą 
dawać najwyższe plony. Dlatego koni- 
czyna perska, stokkłosa unielowa i per- 
ko nie są u nas nowością, zajmują już 


„spore powierzchnie. O produkcji rolnej 


wiele mówimy na naszych zebraniach 
partyjnych i zebramiach wiejskich. Wza- 
jemnie sobie doradzamy i podpowiada- 
my — tak serdecznie, po partyjnemu i 
po sąsiedzku. U nas we wsi nie ma ta- 
jemnic produkcyjnych. „Przyjdź do 
mnie, zobaczysz” — powiada często tow. 
Czesław Kubicki. I dzieli się swoim do- 
świadczeniem, pomaga innym. Do niego 
wszyscy równają, bo jest najlepszym 
gospodarzem we wsi. Prowadzi 10,5-he- 
ktarowe gospodarstwo. Ma najlepiej 


. zmechanizowamną i najlepiej utrzymaną 


obomę, a w niej 18 sztuk bydła. W tym 
10 krów o wydajności 5000 | mleka ro- 
cznie od krowy. 

— Zamierzam w najbliższej przyszło- 
ści powiększyć swoje stado — powiada 


tow. Kubicki. — Zostaje w gospodar- 


stwie paszy. Chcę dojść do takiej obsa- 
dy bydła, jak u tow. Józefa Kołodzieja 
z CzarnożyłŁ On ma 4 hektary, a chowa 
10 krów. | 

Równie ambitne plany w tej wsi nm 
każdy towarzysz, każdy gospodarz. 
Wszyscy mieszkańcy Wiktonowa zobo- 
wiązali się podjąć pełną specjalizację w 
produkcji mleka. W ciągu najbliższych 
3 lat zamierzają zwiększyć do 220 sztuk 
obsadę bydła na 100 ha i uzyskać z każ- 
dego hektara użytków rolnych 3350 1 
mieka. 


- Polska a światowa polityka żywnościowa * 


EWA RASZEJA-TOBIASZ 
Wiceprzewodnicząca Polskiego Komitetu Organizacji do Spraw 
Rolnictwa i Wyżywienia ONZ (FAO) 
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ywność należy do grupy produktów o wiodącym, strategicznym znaczeniu. 
Trudna sytuacja produkcyjna w rolnictwie światowym sprawia, że prohie- 
my wyżywienia ludności znalazły się w centrum uwagi opinii swiatowej. W pro- 
cesie przeobrażeń światowego modelu rynku żywnościowego na szczególną 
uwagę zasługują te momenty, które mają bezpośredni wpływ na rozwój £os- 
podarczy naszego kraja. Tym sprawom zamierzam. poświęcić niniejszy artykuł. 


Po drugiej wojnie światowej nastąpił 
pierwszy raz w 1872 noku apadek pro- 
dukcji  rołmiczej. Zapasy głównych 
eksporterów spadły do poziomu najmż- 
ezego w minionym  Gwudziestoleciu. 
Procesowi temu towarzyszył raptowny 
wzrost cen podstawowych produktów 
rolniczych. Ceny pszenicy np. w okresie 
1971/72 — 1974/75 wzrosły trzykrotnie, 
podwojeniu uległy oceany zbóż pastew- 
nych. Ścisłe sprzężenia występujące w 
produkcji rolniczej sprawiły, że wzrost 
cen zbóż i pasz pociągnął za sobą 
wznost can niemal wszystkich innych 
produktów: tłuszczów, olejów, maku- 
chów, wełny, bawełny, cukmą mięsa. 
Znamienną cechą ruchu cen w omawia- 
nym oidresie był stosunkowo szybszy 
wzrost oen tych produktów, któne star- 
nowią nakłady dla innych gałęzi pro- 
dukcji, szybszy np. wzrost wykazywały 
ceny zbóż pastewnych i makuchów w 
porównaniu z cenami mięsa, mieka oraz 
ich przetworów. Oznacza to 
nie warunków opłacalności 
zwierzęcej. 

Wzrostowi cen żywności oraz surow- 
ców rolniczych dila przemysłu towarzy- 
szył rapbowny wzrost cen środków pro- 
dukcji w rolnictwie. Ceny nawozów mi- 
neralnych były w okresie 197475 trzy- 
krotnie wyższe niż w latach 1971/72. 


pogorsze- 
produkcji 


Wysokie ceny paliwa przyczyniły się 


wównież do wzrostu cen środków ochnro- 
my roślin i kosztów nawadniarń 


Nasuwa się uzasadnione pytanie, Ża- 
kie są podstawowe przyczyny eksplozji 
cen, której obocnie jesteśmy świadka 
mi? 

Wydaje się, że podstawowych przy- 
czyn upatrywać należy w całym zespole 
czynników stanowiących pochodną nie- 
korzystnych warunków kiimatycznych, 
kryzysu energetycznego, monetarnego 
oraz polityki rolnej krajów kapitalisty- 
cznych gospodarczo rozwiniętych. Po- 
ważny wpływ wywarło również osła- 
bienie koniunktury gospodarczej w -wy- 
SGO Uuprzemysłowionych krajach kapi- 
taistycznych, nie spotykane w okresie 
powojennym tempo wzrostu beznobocia 


oraz pogłębiające się procesy infla- 
cyjne. 
Def[icytowi żywności, gwaltownemu 


wzrostowi cen produktów rolniczych to- 
warzyszy zjawisko głodu i niedożywie- 
nia, nękające 500 milionów ludzi na 
świecie. W tej liczbie około 40 procent 
stanowią dzieci, W olsresie od czerwca 
do grudnia 1975 noku nie pokryte po- 


traeby impariawe krajów . najbasdziaj. 
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zagrożonych głodem szacuje się na 6—7 
milionów ton zbóż. W tej krytycznej sy- 
tuacji Żywnościowej świata na czoło 
wysuwa Se dezyderat przyspie- 
szenia tempa wzrostu pro- 
dukcji rolnej we wszyst- 
kich regionach świata. 


Ten pozurme oczywisty postulat za- 
sługuje na szczególnie baczną uwagę — 


wystarczy przypomnieć zasady polityki 


polnej realizowane w przeszłości przez 
szereg krajów kapitalistycamych nrozwi- 
niętych gospodarczo Kraje te przez 
wiele lat prowadziły politykę Śświado- 
mego ogramiczania wzrostu produkcji 
Hanwwanie nozwoju produkcji stano- 
wiło konsekwencję wysoce protekcyj- 
nej palityki ralnej. 


Poważne e zapasów wieł- 
kisch eksporterów i wzrost ocen pnoduk- 
tów rołnych przyczyniły się do zasad 
niczej reorientacji polityki rolnej. Po- 
czynając od roku 1973 odrzucone zosta- 
ją w wielu krajach środki ograniczają- 
oe wznost produtkcji. 


Poza postulalem pełnego uruchomie- 
nia potencjału produkcyjnego w kra- 
jach kapitalistycznych rozwiniętych go- 
spodarczo — kluczowe znaczenie ma de- 
zyderat przyspieszenia wzrostu produk- 
cji w krajach rozwijających się. Wyma- 
ga on jednak stworzenia odpowiednich 
warunków społeczno-ustrojowych oraz 
materialno- tech nicznych. Doświadcze- 
mia wielu krajów wskazują, że pod- 


jęcie reform  społeczno-u- 
strojowych stanowi nieod- 
zowny warunek wzrostu 


produkcji rolniczej. 


Na cnoło wysuwa się postulat prze 
prowadzenia radykalnej reformy rolnej 
bez odszkodowań dla byłych właścicieli 
ziemskich, z anulowaniem zadłużeń oraz 
z udostępnieniem kredytu na korzyst- 
nych warunkach. Podjęcie jednak tych 
zasadniczych reform wymagać będzie 
określonych dacyzji politycznych zm:e- 
rzających do sprawiedliwego podzialu 
dochodu narodowego. 


W czasie Światowej Konferencji 
Żywnościowej (listopad 1974) przewod- 
miczący delegacji PRL, minister Rolni- 
ctwa taw. Kazimierz Barcikowski wska- 
zywał na niedawne doświadczenia Pol- 
ski w przełamywaniu barier zacofania. 
Doświadczenia naszego kraju stanowią 
potwierdzenie słuszności koncepcji 
socjalistycznego rozwoju 
opartej na własnych wysitł- 
kach narodu, na pelnej mobiliza- 


cji zasobów wewnętrznych. Ten ost: 
moment zasługuje na SZCZEgÓ.Nne pe 
kreślenie, ałbowiem wielokrotnie na '- 
rum międzynarodowym przyzme : 
priorytetu refarmom Sspołeczno-insyz 
cjonalnym ma charakter formalny. 


Obserwujemy zjawisko przecena 
przez przedstawiciei krajów  roew. -- 
jących się roli i zmaczenia pomocy me. 
nętrznej. Pomoc zewnętrzna roza". 
wana jest często jako panaceum nu: -- 
zania wszystkich piętrzących sie r.» 
ności. Pomoc stanowi n'ewątpiwe « 
den z ważnych eynników przyspeszż 
jących rozwój — nie zastąpi >jelrx4 
wlasnego wysiłku nanodu, jego were 
trznego dynamizmu. 


Omawiając ważniejsze probier? 
światowej polityki żywnościowej, tut 
no pominąć dyskutowaną obecnie km 
cepcję światowego bezpieczeństwa żyw 
nościowego. Idea ta przedstawiona w 
stała na forum międzynanodowym 
połowie 1973 reku przez Organizacię w 
Spraw Rolnictwa i Wyżywien:a ONI 
(FAO). Bezpośrednim impulsem skl 
niającym do reaktywowamia tej ko 
capcji(1) bvło poważne wyczerpanie m 
pasów wielkich eksporterów, be:po- 
średnie uzależnienie sytuacji żyw 
Ściowej Świata od przebiegu warunkós 
klimatycznych nadchodzącej kampan 
żniwunej. 

Celem światowego systemu bezpie 


czeńsiwa zywnościowego jest utworze 


Propomowany $! 
stam oznacza zatem próbę koordynacji 
polityk nanodowych w dziedzinie zape 
SÓW. 

Koncepcja ta spotkała się z generi- 
nym poparciem, jakkolwiek jej praż- 
tyczna realizacja natnafia na szareg 12 
sadniczych trudności.  Przedstawicim 
Polski aktywnie uczestniczywi w dyszu 
sji nad proponowanym _SyStemea 
wskazując, że problem zapasów Sianow 
zaledwie jeden z aiementów w nrozw:4 
zanuu Światowej sytuacji żyw nascowe, 
Krytyczna sytuacja żywnościowa Świża 
wynika bowiem z niedostatecznej Kv 
dukcji żywnosci zwłaszcza w kraac 
rozwijających s;ę, Przelaman:e nsża 
produkcyjności w rolnictwie dokonane 
być może jedynie pod warumkiem pre 
prowadzenia zasadniczych reform 
społeczno-instytucjonalnych. Rosnąca 
współzależność w rozwoju gospedara 
światowej sprawia, że rozwiązanie % 
mastających konfitktów w nalnictwie i 
wyżywieniu może być dokonane jedyr.e 
przez skoondynowane działanie w sil 
między nanodowej. 


Polska odpowiada na  podsiawese 
probiomy wyżywienia ludzkości świa4 
planowo przyspieszając wzanost prodtx- 
cji rolniczej Rozwiązanie podstawo 
wych problemów społecznych i gospo 
darczych naszego narodu stanowi rów- 
nocześnie wkład w rozwiązanie probie 
mów występujących w skali regionalnej 
lub ogólnoświatowej. 


(1) W omawianej dziedzinie pode)mow» 
nych było po LI wojnie Światowej sze: 
inicjatyw, takich jak powołanie Międzyn2- 
rodowej Rady Żywnościowej, Światoweco 
Funduszu Żywnościowego. Trudność os'a£- 
nięcia pożądanego stopnia zgodności m:=d! 
sprzecznymi często interesami importerów ! 
eksporterów sprawiła, że działalność tv% 
oreanizacji nie przyniosła oczekiwanych re 
zultatów. RE 7 
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LUCJAN MAJEWSKI 


I sekretarz KZ PZPR 
w hucie „Zawiercie 


za otrzymane Środki finansowe zo- 
bowiązaliśmy się wybudować walcow- 
nię półwyrobów z klatką zgniatającą i 
stalownię elektryczną, wyposażoną de- 
celowo w 6 pieców łukowych o pojem- 
ności jednego wytopu 140 ton. Ponadto 
podjęliśmy się budowy małej stalowni 
elektrycznej z wielopozycyjnym agrega- 


VV hucie Zawiercie” 


term metalurgicznym, zaprojektowanym 
przez polskich naukowców. Urządzenie 
*o zostało opatentowane, a patenty za- 


kupiło już wiełe firm zachodnich. U nas z 


zostało wybug>wane w czasie o 6 mie- 
sięcy krótszym, niż przewidywał pro- 
jekt i sprawuje się bardzo dobrze. 

. Oprócz zadań inwestycyjnych załoga 
naszej huty zrealizowała wszystkie za- 
dania produkcyjne w starych wydzia- 
łach. Hutnicy „„Zawiercia” w okresie 5- 
latki dali 23,3 proc. przyrostu stali 
martenowskiej i ok. 284 proc. wyro- 
bów walcowanych w stosunku do roku 
1970. Wyższą produkcję osiągnęliśmy 
głównie w wyniku wzrostu wydajności 
pracy. 

Wysokie zadania produkcyjne i in- 
westycyjne postawiły określone proble- 
my przed zakładową organizacją partyj- 
ną. Skala trudności rosła w miarę przy- 
spieszanie tempa inwestycji, urucha- 
miania nowych wydziałów, naboru no- 
wych pracowników, często nie zorien- 
towanych w charakterze pracy w hut- 
nictwie. 

Sytuacja ta stwarzała potrzebę zin- 
tensyfikowania pracy oddziałowych i 
podstawowych organizacji partyjnych, 
grup, każdego członka i kandydata par- 
tii. Dzisiaj, w obliczu zbliżającego się 
VII Zjazdu partii, gdy oceniamy naszą 
pracę w minionych 4 latach, możemy £ 
pełną satysfakcją powiedzieć, że posta- 
wione nam zadania realizowaliśmy 
zgodnie z uchwałą VI Zjazdu, zgodnie z 
potrzebami i aspiracjami naszej załogi. 

Pracę naszej organizacji partyjnej e- 
kreślały dwie płaszczyzny działalności 
huty: produkcyjno-chonomiczna i in- 


GOSPODARKA — PRZEMYSŁ — PRZEDSIĘBIORSTWO 


uta „Zawiercie” — stary, liczący bez mała 80 lat zakład zmienił się w ciągu 

4 lat całkowicie. Jest to dziś jeden z największych w kraju kombinatów 
hutniczych, wymowny przykład modernizacji i rekonstrukcji polskiego hut- 
nictwa. Na inwestycje w hucie „Zawiercie” w ciągu ostatnich 4 lat otrzyma- 
liśmy ponad 7,5 mld zł. Jest to kwota znacznie wyższa od tej, jaką dysponował 
cały przemysł zawierciański w okresie 25 powojennych lat. 


westycy ina. zagadnienia dotyczące 
pierwszej są w zasadzie podobne we 
wszystkich zakładowych organizacjach 
partyjnych, dlatego chciałbym uwagę 
skupić na problemach związanych z 
partyjną działalnością w sierze inwesty- 
cji. 

Rozważając najskuteczniejsze sposo- 


powołaliśrny partyjną radę budowy, 
składającą się z I sekretarzy oddziało- 
wych lub podstawowych organizacji 
partyjnych. Rozwinęła ona szeroką ak- 
cję propagandowo-mobilizacyjną wśród 
wszystkich załóg. Zajęła się też proble- 
mami socjalnymi, które przy rozmachu 
i tempie budowy warunkują w poważ- 


"WYMIERNE: WYNIKI 


by włączenia się zakładowej organiza- 
cji partyjnej do przyspieszenia procesu 
inwestycyjnego, ustaliliśmy następują- 
oe kierunki pracy: * 

© stworzenie w załogach przedsię- 
biorstw budowlano-montażowych  kli- 
matu zaangażowania, dobrej roboty, 
wzajemnego zrozumienia i doceniania 
ważności pracy każdego człowieka, a- 
tmosfery, w której sprawy ludzkie trak- 
towane są na równi z problemami tech- 
niki i organizacji budowy; 

© partyjny nadzór nad terminowo- 
ścią dostaw maszyn i urządzeń zarówne 


od kontrahentów krajowych, jak zżagra-> 


nicznych; 

© nabór i szkolenie załóg, 

© działanie na rzecz integracji zało- 
EL. 

W zakresie pierwszego zadania decy- 
dującą rolę odgrywał powołany z inicja- 
tywy egzekutywy KW PZPR w Katowi- 
cach partyjny zespół koordynacyjny do 
spraw budowy walcowni półwyrobów, a 
następnie stalowni elektrycznej. W wy- 
niku pracy tego zespołu wszystkie dy- 
rekcje przedsiębiorstw budowlanych i 
inwestor stanowiły współpracujący ko- 
lektyw kierowniczy, którego celem było 
pokonywanie występujących trudności, 
a nie szukanie (jak to często bywa na 
niektórych budowach) winnych poza 
własnym gronem lub usprawiedliwień 
z niewywiązania się z zadań na swoim 
odcinku. 

Tę twórczą, samokrytyczną atmosfe- 
rę należało przenieść do załóg przed- 
siębiorstw budowlanych. W tym celu 
w porozumieniu z kierownictwami or- 
ganizacji partyjnych przedsiębiorstw 


mym stopniu wydajność pracy, a także 
dyscyplinę 1 co jest bardzo istotne — 
jakość pracy niezbędną przy montowa- 
niu urządzeń © wysokim poziomie tech- 
miki. 

Dużo uwagi poświęcaliśmy  proble- 
mom związanym z bezpieczeństwem 
pracy, ponieważ zagęszczenie zatrudnie- 
nia na wielu odcinkach było bardzo du- 
że i nawet najmniejsza nieostrożność 
mogla spowodować wypadek. 

Uzyskane efekty były wynikiem kon- 
sekwencji w działaniu. Wszystkie wy-= 


niki, wypracowane przez załogę, popu- 
laryzowane były na łamach gazet za- 


kładowych, w audycjach radiowęzła 1 
w różnych formach propagandy wizual- 
nej. 

Zajmowaliśmy się także problemem 
terminowych dostaw maszyn 1 urzą- 
dzeń, bo sprawa tego wymagała. Cóż 
bowiem zyska kraj, jeżeli halę produk- 
cyjną wybudujemy szybko, a nie będzie 
w niej maszyn, nie będzie na czym pro- 
dukować? Tych maszyn i urządzeń nie 
produkujemy w naszej hucie, chodziło 
zatem o to, by problem dostaw rozwią- 
zywać wspólnie z aktywem innych or- 
ganizacji partyjnych. Tu chciałtym wy- 
razić podziękowanie kiecrownikom or- 
ganizacji partyjnych przedsiębiorstw. z 
którymi nawiązywaliśmy bezpośrednie 
kontakty. Organizacje te potrafiły tak 
zmobilizować swe załogi, że niektóre 
dostawy były realizowane nawet o 6 
miesięcy wcześniej, niź przewidywale 
zlecenie. 

Chcę podkreślić słuszność intereso- 
wania się organizacji partyjnej niektó- 
rymi problemami nałeżącymi dg sfery 
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działania administracji. Uzasadniam to 
tym, że działacz partyjny najpierw roz- 
waża ważność problemu, a następnie 
możliwość załatwienia, podczas gdy dla 
pracownika administracji kolejność jest 
często odwrotna. Dopiero działanie par- 
tyvjne może pozyskać dla sprawy szersze 
grono osób, często wybitnych fachow- 
ców, którzy potrafią problem rozwikłać 
i załatwić zgodnie z potrzebami społecz- 
nymi. 

Tak było w wielu sprawach związa- 
nych z dostawami dla naszej huty. 
Udało się je rozwiązać dzięki par- 
'tyjnemu zaangażowaniu. Wystarczy po- 
wiedzieć, że w wyniku objęcia patro- 
natem partyjnym zagrożonych dostaw 
około 1000 pozycji — około 650 zostało 
zrealizowanych w czasie szybszym niż 
przewidywał pierwotny termin. 

Tak było nie tylko w wypadku do- 
staw krajowych. Cały ciąg walcowniczy 
dostarczyli nam towarzysze z Zakładów 
Hutniczo-Metalurgicznych im. Klemen- 
ta Gottwalda w  Ostrawie-Witkowi- 
cach. Aby zapewnić terminowość doł 
staw z Czechosłowacji, nasz Komitet 
Zakładowy nawiązał bardzo owocne 
kontakty z Komitetem KPCz w witko- 
wickich zakładach. j 

Zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że 
urządzenia same pracować nie będą, że 
potrzebni są ludzie, i to ludzie z wyso- 
kimi kwalifikacjami, trzeba było więc 
przygotować całą rzeszę nowych pra- 
cowników do pracy w naszej hucie. W 
ciągu tylko 3 lat zatrudniliśmy ponad 2 
tysiące nowych pracowników. Każdy 
wniósł do huty własne zwyczaje, meto- 
dy, swój sposób rozumowania. Trzeba 
było umiejętnie z tego, co dobre, korzy- 
stać, a to, co złe — eliminować. Było 
to wielkie zadanie naszej organizacji, 
ale też mamy dziś ogromną satysfakcję, 
gdyż załoga jest dobrze wyszkolona, za- 
angażowana, gotowa zawsze podjąć apel 
o większą produkcję, o lepszą jakość 
pracy. 

Kluczowe, odpowiedzialne stanowiska 
pracy staraliśmy się powierzać wypró- 
bowanemu aktywowi partyjnemu. Gdy 
organizowaliśmy zespoły. odbywające 
praktykę w innych zakładach, tworzy- 
liśmy w nich grupy partyjne, których 
zadaniem było dbać o zdobycie przez 
cały zespół-i każdego członka jak naj- 
więcej umiejętności i praktyki. 

To wszystko się opłaciło. 


Nowe inwestycje w hucie „Zawiercie” 
już dają oczekiwaną produkcję. Opłacił 
się trud i wysiłek załóg budowlanych, 
producentów maszyn i urządzeń, człon- 
ków naszej hutniczej organizacji par- 
tyjnej. Ten trud będzie owocować coraz 
wyższą produkcją — mamy więc z czym 
przyjść na obrady VII Zjazdu, mamy 
konkretne, wymierne w tonach wyro- 
bów walcowanych i stali wyniki naszej 
pracy partyjnej. 
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W poszukiwaniu lepszych form orga- 
nizacyjnych, po latach dośw:ad- 
czeń, w 1971 roku powołano do zvc.a 
Kombinat Budownictwa Miejskiego 
Warszawa—Północ, który jest dzisiaj 
wielozasładową organizacją  budowia- 
ną. zatrudniającą 4600 pracown ków. 

W bieżącej pięciolatce mielismy wy- 


VI Zjeździe partii, zapaliły nam za. 
ne świaiło. Z efektów tych decyzji, w 
jest rzeczą zrozumiałą, zaczn'emy ie- 
nak korzystać dopiero w nadchodzą 
p.ęciolatce. 

Zdajemy sobie sprawę, że real 7a 
planu roxu bieżacego ma  GecyYcu a= 
znaczenie dla wykonana calego pani 


„Potrzeby mieszkaniowe są wciąż duże i pilne. Dlatego należy szukać rezerv 
zwiększenia budownictwa mieszkaniowego między innymi poprzez lepsze «u: 
korzystanie istniejącycn środków t potencjału”. 


(Z Wytycznych KC na VII Zjazd PZPR) 


budować około 25 tys. mieszkań wraz z 


obiektami towarzyszącymi, co stanowi 


blisko połowę mieszkań oddanych w la- 
tach 1945—1970. Wobec tak wysokiego 
wzrostu zadań, już na początku 1971 r. 
powstało pytanie, czy przy istniejącym 
zapleczu technicznym Kombinatu reali- 
zacja tych zadań będzie możliwa? Opra- 
cowany w 1912 r. przez aktyw politycz- 
no-gospodarczy Kombinatu „Program 
poprawy warunków funkcjonowania i 
rozwoju na lata 1972—75” dał na to py- 
taisie pozytywną odpowiedź, a aktual- 
na sytuacja potwierdza ją w całej roz- 
ciągłości. 

Wiedzieliśmy od początku, że będzie- 
my realizować zadania przy występu- 
jących napięciach, że szczyt tych napięć 
wystąpi w latach 1974—75, że w tym 
czasie dojdziemy do górnych możliwo- 
Ści produkcyjnych Kombinatu. Jest to 
rezultat niedoinwestowania budownic- 
twa i jego zaplecza technicznego w la- 
tach poprzednich. Dopiero pogrudniowe 
decyzje, głównie te, które zapadły na 


„opracowania 


5-letniego. Dlatego też z inicjatywy A> 
mitetu Zakładowego zosiała powo:cra 
przez dyrekcję Kombinatu komisja © 
prog ramu GorażnicJ 
przedsięwzięć zapewniających reait:a- 
cję zadań IV kwartału br. oraz pra- 
widłowe wejście w nok nasiępny. 


Bogatsi o doświadczenia ożta 
lat, dyskutując nad Wytycznymi na Vii 
Zjazd, a zwłaszcza nad zadaniami cz> 
kającymi nas w następnej p.ęC:o:L'. 
staramy s.ę doxcnać bilansu naszycz 
sukcesów i niepowodzeń. Do niewa:tz.- 
wych sukcesów zaliczyć można na 7- 
wino fakt, że zdołaliśmy pokonać trui- 
ności techniczne związane z wykona- 
niem 2,3 razy większych zadań rzeczo- 
wych, mając do dyspozycji wysłużoną 
bazę techniczną zaplecza produkcyjne 
go, oraz przełamać schematy myślowe 
wielu ludzi, którzy po początkowych 
oporach czynnie włączyli się do rceali- 
zacji tych niełatwych zadań. 

Są jednak granice, których nie da sę 


* 


Partyjne metody 


BARBARA WÓJCICKA 
I sekretarz KZ PZPR ZPB im. Feliksa Dzierżyńskiego „Eskimo” w Łodzi 


z... stałej poprawy wa- 
sunków socjalno-bytowych pracow- 
ników jest ze względu na specyfikę 
ZPB im. F. Dzierżyńskiego „Eskimo” 
trudne do zrealizowania. Mamy bardzo 
stare, wyeksploatowane już maszyny i 
urządzenia, a budynki pochodzą z roku 
1829. Podjęcie zaś decyzji o odtworze- 
niu „Dzierzyńskiego” w następnej pię- 
ciolatcee w postaci nowoczesnego kom- 
binatu bawelniuiego powoduje ograni- 


czenie do niezbędnego minimum naka 
dów inwestycyjnych | środków rem 
towych, co z kolei nie pozwala na wpro- 
wadzenie odpowiedniego postępu teh- 
działalność socjalno-bytową. 

W tych warunkach na  Szczegó:%» 
podkreślenie zasługuje wysoka oł:x" 
ność większości członków ponad pięcio 
tysięcznej załogi. która mimo barem 
trudnych warunków pracy wykonux 


| 


przexroczyć. Nasze aktualne zaplecze 
produkcyjne wobec zakładanego wzro- 
stu zadań w planie lat 1976—80 burcizi 
uzasadnioną troskę załogi, szczególnie 
w odniesieniu do produkcji prefabryka- 
tów. Rozpoczęcie np. budowy fabryki 
domów przediużało się niepokojąco, co 
może zaważyć w sposób decydujący na 


go. Ale e prawidłowym przebiegu pro- 
cesów produkcyjnych decydują również 
czynniki wewnętrzne, na które możemy 
mieć i mamy bezpośredni wpływ. Wv- 
raża się to w działaniu na rzecz Szero- 
ko pojętej poprawy organ:zacji pracy, 
gospodarki ma'eriałowej oraz gospoda- 
powania zasobami ludzkimi. 


WBREW TRUDNOŚCIOM 


możli wościach produkcyjnych Koambi- 
natu. 
Musi nastąpić również zasadniczy po- 
"stęp w dziedzinie wdrażania nowych, 
mniej pracochłonnych technologii, w 
produkcji nowoczesnych materiałów 
budowlanych, jak również w mechani- 
zacji robót. zwłaszcza wykończenio- 
wych. Opóźnienia w uzbrojeniu terenów 
miejskich lub ich zbrojenie równocze- 
śnie ze wznoszeniem budynków powo- 
duje trudne sytuacje, dezorganizujące 
prace. Określone trudności powoduje 
sównież częsty niedobór i nierytmiczne 
dostawy podstawowych materiałów bu- 
dowlanych. Są to główne, choć nie je- 
dyne problemy, których nie rozwiążemy 
sami. 

Opóźnienia w realizacji zadań spowo- 
dowane powyższymi zjawiskami są nad- 
rabiane w dużym pośpiechu, w atmos- 
ferze nerwowości, co niewątpliwie 
wpływa ujemnie na tak często kryty- 
kowaną jakość robót oraz powoduje 
„wytdracanie” potencjału wykonawcze 


'Troszcząc się o warunki, w których 


powinny żyć i pracować załogi, zwięk- 


'szać mmnsimy jednocześnie wymagania 
'w zakresie dyscypliny. Musimy likwi- 


dować takie negatywne zjawiska, jak 
naruszanie dyscypliny pracy, bnakorób- 
stwo, bezduszność, asekuranctwo, wy- 
godnictwo, przywłaszczanie mienia spo- 
łecznego i marnotrawstwo materiałów. 
I choć niektóre z tych zjawisk udało 
nam się w mniejszym lub w większym 
stopniu opanować, bo musimy się także 
przyznać do porażek w tej sferze dzia- 
Łalności. 


W wyniku bandzo szczegółowej ama- 
Kzy dyscypliny pracy i wykorzystana 
czasu pracy, weryfikacji pracowników 
pod kątem ogólnej dyscypliny epołecz- 
nej, w tym nieusprawiedliwionej nieo- 
beoności, oraz analizy kształtowania się 
wypłat zasiłków chonobowych — uka- 
zuje się obraa ogromnych rezerw. Wy- 
miłca z niego jasno, że przez cały rok, 
biorąc pod uwagę ilość straconych ro- 


boczogodzin — jedna średniej wielkości 
budowa nie pracuje. 

Na podstawie doxonanych anai:z po- 
szczególne zaxłady Kombinatu opiaco- 
wały własne programy ' działan.a. Od 
prawidłowej realizacji tych prcegramów 
zależeć będzie wyzwolenie poważnych 
rezerw. Jest to jedno z podsiawowych 


RERARSZATZZE ZORY ZETA FOZZ Z TOO STOK ETZ WE ZZO ZEGNA TORZE 


Jerzy Wrede 
! sekretarz KZ PZPR 
KBM Warszawa—Północ 
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zadań organizacji partyjnej i kierowni- 
ewa Kombinatu. 

Znakomita większość naszych załóg to 
ludzie w pełni zaangażowani i głównie 
dzięki nim można było zrealizować na-_ 
sze trudne zadania. Wszystkie nisze 
wysiłki zmierzają w kierunku utrzyma- 
nia wysokiego tempa produkcji. Leży to 
w dobrze pojętym interesie załóg i wy- 
nika ze społecznego zapotrzebowania 
określonego w sposób szczegółowy w 
Wytycznych na VII Zjazd partii. 

Niedawno obchodziliśmy 30-lecie na- 
szej działalności. Obchodziliśmy to na- 
sze święto z poczuciem satysfakcji z do- 
tychczasowych osiągnięć, ale też z pe- 
wnym niedosytem. Patrzymy. bowiem 
na nasze miasto ze szczególnym senty- 
mentem. Było ono przecież skazane na 
zagładę, na całkowite starcie z powierz- 


„chni ziemi, i w sensie fizycznym tak się 


też stało. My, budowlani, podjęliśmy 
trud odbudowy, przyczyniając się włas- 
nymi rękami do odrodzenia Warszawy 
i kształtowania jej nowego oblicza. 


LJ 


oddziaływania 


swoje. zadania z nadwyżką, biorąc ak- 
tywny udział we  współzawodnictwie 
pracy (około 90 proc. pracowników a- 
kordowych przystąpiło do współzawod- 
miotwa w różnych formach) oraz w rea- 
Pzacji zobowiązań dla uczczenia VII 
Zjazdu partii. 

Wykonanie zadań produkcyjnych by- 
ło możliwe dzięki systematycznemu 
przekraczaniu planowanej wydajności 
pracy. W obecnej, można powiedzieć 
bezinwestycyjnej dia przedsiębiorstwa 
5-latce, nastąpiło obniżenie zatrudnie- 
nia o ok. 13 proc. Wydajność zaś liczo- 
na w wartości sprzedaży produkcji na 
1 zatrełinianego wzrosła o 20 ne. w 
zakiewe poaawy bhp i waauuinÓw Suvc- 


na produkcję 


żałno-bytowych całkowicie zakończono 
wymianę oświetlenia żarowego na )a- 
rzeniowe, zainstalowano w  przędzal- 
niach i tkalniach urządzenia zraszają- 
ce, wybudowano pokoje Śniadaniowe, 
oddano do użytkowania nową specjalis- 
tyczną przychodnię lekarską, wybudo- 
wano ośrodek kolonijny. Uważamy, że 
nasze przedsiębiorstwo ma jeszcze pe- 
wne rezerwy wzrostu produkcji. Idzie 
tu o zmniejszenie absencji chorobowej 
tw I półroczu br. — 9,6 proc.) oraz 
fluktuacji kadr. 


Zdajemy sobie sprawę ze ścisłego 


związku między wynikami codziennej 


pracy a zasiegiem, sprawnością i Sku- 
tecznością dzaławna partyjnego. Oddzia- 


ływanie partyjne jest w naszym zaxła- 
dzie duże, gdyż co piąty pracownik „est 
członkiem partii, przy tym członkowie 
partii przodują w realizacji zadań pro- 
dukcyjnych. | 
Opracowywane w _ przedsiębiorstwie 
plany są konsultowane z załogą, ama- 
wiane na zebraniach partyjnych, związ- 
kowych i młodzieżowych. Zwracamy 
przy tym uwagę na zadania węzłowe w 


„danym okresie oraz na trudności, oma- 


wiając z załogą najskuiteczniejsze me- 
tody ich przezwyciężenia. 

Oceniamy okresowo prawidłowość 
realizacji zadań nie tylko na zebraniach 
wytwórczych, ale też na zebraniach par- 
tyjnych. Dużą rolę odgrywają grupy 
partyjne, w których członkowie partii 
rozliczają się ze swoich obowiązków za- 
wodowych i partyjnych. 

W zakresie propagandy wykorzystu- 
jemy głównie Zakładowy Ośrodek Pro- 
pagandy Partyjnej. Radiowęzeł nadaje 
pogadanki i informacje, rozwiesza się 
na wererme pmuzedsiębioustwa plansze 
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obrazujące podstawowe wskaźniki i ha- 
sła, organizuje szkolenie ekonomiczne 
1 zawodowe załogi, wydaje systematycz- 
nie Biuletyn Informacyjny KZ. | 

Szeroko propagujemy  współzawod- 
nictwo pracy. Po każdym kwartale oce- 
nia się wyniki współzawodnictwa. Jest 
to spotkanie z udziałem kierownictwa 
politycznego, administracyjnego, związ- 
kowego. Zdjęcia przodowników prezen- 
tujemy w gablotach w wydziałach i na 
dziedzińcach ' fabrycznych. Wyniki 
współzawodnictwa i nazwiska przodu- 
jących ogłaszamy w Biuletynie. 

Komitet Zakładowy . systematycznie 
analizuje zagadnienia ekonomiczne 
przedsiębiorstwa Przy omawianiu tej 
tematyki oceniamy, w jaki sposób 
członkowie partii wywiązali się ze 
swych obowiązków. 

Ważnym zagadnieniem jest prawidło- 
we kształtowanie stosunków  między- 
ludzkich. Tematyka ta jest przedmio- 
tem zebrań partyjnych, związkowych, 
narad wytwórczych. W trakcie szikole- 
nia ekonomicznego odbywały się spec- 
jalne wykłady socjologa na ten temat. 

W celu szybszej adaptacji nowych 
pracowników, zwłaszcza młodych, opra- 
cowany został przeź KZ specjalny pro- 
gram oparty na uchwałach VII  Ple- 
num KC. Program ten jest okresowo 
oceniany i uzupełniany o nowe tematy, 
wynikające z dyskusji na zebraniach 
partyjnych, związkowych, młodzieżo- 
wych. Realizacja programu pomaga ob- 
niżać fluktuację załogi, poprawiać sto- 
suniki międzyludakie, szybciej opanowy= 
wać wiedzę fachową przez nowo zatrud- 
nionych. 

Otwarta z inicjatywy KZ Izba His- 
torii Zakładów jest miejscem spotkań 
nowo przyjętych. Tam zapoznają się oni 
z historią zakładu, ludźmi zasłużonymi 
dla przedsiębiorstwa, kierownictwem 
partyjnym, administracyjnym i związ- 
kowym przedsiębiorstwa. 

Stosuje się różne formy wyróżnień 
praoowmników, np. Odznaka Zasłużode- 
go Pracownika Zakładów, dyplomy uz- 
mania, podziękowania dla kolektywów 
i indywidualne. Nazwiska wielu na- 
szych przodowników wpisane są do 
Złotej Księgi Czynów Produkcyjnych 
Komitetu Łódzkiego PZPR. Wiele osób 
z naszej załogi otrzymało listy gratula- 
cyjne od tow. E. Gierka, W 1972 roku 
nasze przedsiębiorstwo otrzymało Or- 
"der Sztandaru Pracy I klasy. Od kilku 
lat otrzymujemy również listy gratula- 
cyjne i dyplomy podpisywane przez I 
Sekretarza KC PZPR i Prezesa Rady 
M:nistrów PRL. Te wyrazy uznania 
bardzo satysfakcjonują naszą załogę, 
poouizają do jeszcze lepszej pracy. 
Znajduje to wyraz w dyskusji nad Wy- 
tycznymi KC na VII Zjazd oraz w po- 
dejmowaniu nowych inicjaiyw  pio- 
dukcyjnych i spolecznych. 
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Członek egzekutywy KW 


BOGUSŁAW FIKIEL 
PZPR, przewodniczący WRZZ w Szczecinie 


olityka socjalna partii przyjęta na VI Zjeździe PZPR i wynikające z niej 

decyzje partyjne i państwowe sprawiły, że sprawom socjalnym zostala na- 
dana wysoka ranga na równi z zadaniami gospodarczymi. Nasza wojewódzk: 
instancja partyjna, dokonując oceny realizacji planów gospodarczych, zawsze 
łączyła ją z oceną spraw socjalnych, przy czym opinie w tym zakresie prezen- 
tuje WRZZ, która jest również często współautorem bądź opiniodawcą kompiek- 
sowych rozwiązań społeczno-gospodarczych dokonywanych przez WRN i jej 


komisje. 


Taką praktykę stosują też organiza- 
cje partyjne i rady oddziałowe zakła- 
dów pracy. Podejmowane przez nie 
uchwały i wnioski są na ogół konkret- 
ne, a efekty ich realizacji są bezpośred- 
nio dostrzegalne na stanowiskach pra- 
cy. Nadmienię, że wiosenne i jesienne 
przeglądy stanowisk pracy dostarczają 
wielu cennych uwag i spostrzeżeń, które 
są następnie przedmiotem narad wy- 
twórczych i stanowią materiał dla ad- 
ministracji i ogniw związkowych. 

WRZZ, korzystając ze statutowych 
uprawnień, dokonuje kompleksowych 
ocen realizacji programów poprawy wa- 
runków pracy i warunków socjalno-by- 
towych na podstawie informacji kie- 


- rownictw” zjednoczeń, zakładów pracy, 


opinii komisji problemowych oraz wy- 
ników kontroli prowadzonych przez 
branżowych inspektorów pracy. W wię- 
kszości ocen tych dokonuje się bezpo- 
średnio w zakładach pracy. W wyniku 
takiego działania wzrosło zainteresowa- 
nie administracji przedsiębiorstw  po- 
prawą warunków pracy załóg, jak rów- 
nież aktywizowały się zakładowe orga- 
nizacje związkowe. Wiele spraw zostało 
załatwionych stosunkowo szybko, nie- 
jednokrotnie bez dodatkowych nakła- 
dów inwestycyjnych. , 
Nakłady finansowe na poprawę wa- 
runków pracy systematycznie wzrasta- 
ją. Jeżeli w roku 1971 dla pięciu branż 
(dotyczy to marynarzy i portowców, me- 
talowców. rolników, pracowników prze- 
mysłu spożywczego i budowlanych) pla- 
nowano 410.1 mln zł, a wydatkowano 
463.6 mln, to w roku ubiegłym plano- 
wano 527,4 mln, a wydatkowano 580.6 
mln zł; liczby te nie obejmują kosztów 
nowych inwestycji. W wyniku realiza- 
cji nakładów finansowych na bhp 
zmniejszone zostało zagrożenie i uciaż- 


„liwość pracy, co ma wpiyw na zmniej- 


szenie liczby wypadków przy pracy. 
Jednakże postęp w zakresie popbrawy 
warunków pracy nie jest równomierny 


Do poprawy warunków pracy przy- 
czyniają się racjonalizatorzy i wynalaz- 
cy. Ilość wdrożonych projektów doty- 
czących zagadnień bhp i ochrony Ś%» 


dowiska wzrosła z 857 w 1971 do 141. 


w roku ubiegłym. 


W porównaniu do 1970 roku wzrouła 
ilość szatni, kiosków spożywczych i bu- 
fetów, jadalni i pokoi Śniadaniowych. 
łaźni, pokoi higienicznych i innych 
urządzeń sanitarnych. Doskonali się © 
piekę nad dziećmi w żłobkach i przeć- 
szkolach. Przejawia się ona tak w za- 
kresie realizacji programów dydaktycz- 
nych, jak też w systematycznej popr- 
wie wyposażenia placówek sprawu;4- 
cych opiekę nad małym dzieckiem. W'- 
doczne rezultaty w tym zakresie osią- 
gają załogi Zakładów Chemicznych „Po- 
lice”, ZPO „Dana”, ZPS, PPD:UR 
„Gryf”, DOKP i Stocznia im. A. War- 
skiego. 


Odrębnym zagadnieniem jest sprawa 
zorganizowanego wypoczynku. Jeżeli w 
1970 r. zakłady pracy dysponowały 2683 
ośrodkami wczasowo-wypoczynkowy”n 
dla 10,7 tys. osób. to w 1974 r. liczba ich 
wzrosła do 483 dla 42.2 tys. osób. Nie- 
zależnie od tej liczby ponad 13 tys. mie 
szkańców naszego województwa sk 
rzystało z bazy wypoczynkowej FW?. 
Wiele osób korzysta także z różnych 
form wypoczynku organizowane: 
przez instytucje specjalistyczne. W su- 
mie w 1974 r. z wczasów skorzystało ok 
110 tysięcy pracowników i ich rodzn 
Było to możliwe dzięki wprowadzeru 
funduszu socjalnego. 

Aczkolwiek potrzeby w zakresie 207 
ganizowanego wypoczynku zostały ża 
spokojone, to jednak zachodzi kon.sz 


l 
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moŚć powierzenia jego organizacji jed- 
nej instytucji. Z badań wynika, że za- 
łogi wolą korzystać z innych ośrodków 
"wypoczynkowych, a nie z własnych. Po- 
wodiem jest konieczność obcowania z ty- 
mi samymi osobami na wczasach, co w 
zakładzie pracy, a często także w miej- 
scu zamieszkania. Nadto zakładowe 
ośrodki wypoczynkowe mają różny po- 
ziom, od bardzo prymitywnego do luk- 
susowego. Różnice te są konsekwencją 
lat ubiegłych I zależą od zamożności in- 
w estorów. 


Ważną rolę w wypoczynku po pracy 
spełniają pracownicze ogrody działko- 
we. które z roku na rok powiększają 


swój areał. Pracownicze ogrody dział- - 


kowe stanowią jedną z najtańszych i 
najbardziej atrakcyjnych form czynne- 
go wypoczynku. z której korzysta w 
województwie około 105 tys. osób. Zor- 
ganizowano m. in. 12 ogrodów otwar- 
tych, w których w ustalonych godzi- 
nach mogą wypoczywać i korzystać z 
urządzeń okoliczni mieszkańcy. Od 
ubiegłego roku na terenie niektórych 
wydzielonych ogrodów organizowane są 
wczasy dla dzieci, młodzieży oraz osób 
starszych W ubiegłym rosu w Szczeci- 
nie skorzystało z tej formy wypoczyn- 
ku 914 osób. w tym 504 osoby starsze. 
W roku bieżącym z akcji ter w Szczeci- 
nie. Coleniowie t Stargardzie Szczeciń- 
skim korzysta 1500 osób. 


Ilość stołówek pracowniczych w klu- 
czowych zakładach pracy powiększyła 


się z 25 w 1970 r do 81 w 1975 r., a. 


ponadto w drodze modernizacji i re- 
montów powiększył się ich metraż. Nie 


|ger=Puay"" 


Nauczyliśmy się patrzeć 
przed siebie, czasem jed- 
nak warto spojrzeć, po 
czym chodzimy. 


Właśnie! Po czym co” 
dziennie chodzimy w ha- 
lach produkcyjnych? Oto  żynkowe, nakrętki i innę A my, jakby nic, chodzi- 
zakład elektrochemiczny, detale —  przygniecione, my po nich, przy czym 
produkujący tak potrzebne wciśnięte kołami wózków przykład wymieniony wy” 


t poszukiwane baterie t 
akumulatory. Niejeden 
majsterkowicz obłowiłby 


_ sie ogromnie. gdyby wydłu” 
bał z posadzek wszystkie 
podkładki, zwykłe i sprę” 


transportowych. A przecież 
wszystkim wiadomo, że ma- 
teriały te są na ogół defi- 


zaspokaja to jeszcze potrzeb i w dal- 
szym ciągu wiele zakładów pracy, szcze- 
gólnie o mniejszej liczbie zatrudnio- 


nych, boryka się z problemem budowy © 


stołówek czy wygospodarowania na nie 
miejsc. Niektóre większe zakłady pracy 
prowadzą we własnym zakresie częścio- 
wą produkcję posiłków  regeneracyj- 
nych. Ilość posiłków produkowanych i 
wydawanych dla zakładów pracy przez 


wyspecjalizowane przedsiębiorstwa wy- 


nosi dziennie ok. 19.300. Doceniając ro- 
snące zapotrzebowanie na żywienie 
zbiorowe, WRN z udziałem WRZZ 
opracowała kompleksowy program, uj- 
mując w nim najistotniejsze potrzeby. 
Program uwzględnia fakt, że następuje 
odchodzenie od tradycji przygotowywa- 
nia posiłków w domach, co dotyczy 
szczególnie młodych małżeństw. Stwa- 
rza to potrzebę założenia w planach za- 
gospodarowywania osiedli budowy ja- 
dłodajni dla ich mieszkańców. 


Zwiększający się ruch turystyczny 


oraz potrzeba aktywizacji społeczno-za- 
wodowej kobiet nakazuje rozszerzenie 
produkcji półfabrykatów do szybkiego 
przyrządzania posiłków. Należy także 
powołać jednego organizatora żywienia 
w skali wojewódzkiej, zapewnić odpo- 
wiednio przeszkolone kadry. wprowa- 
dzać nowe technologie żywienia itp. 
Potrzeby społeczeństwa województwa 
w zakresie lecznictwa sanatoryjnego z0- 
stały lepiej zaspokojone przez urucho- 


"mienie w Świnoujściu sanatorium ge- 


riatrycznego, z którego korzysta prze- 
szło 1000 pacjentów rocznie. Do 1974 
ruku włącznie wybudowano dwie przy- 
chodnie, cztery ośrodki zdrowia, trzy 


Między nami towarzyszami 


IŁ  AVRRPEŁ PIE TYMI WT 


Nie deptać! 


cytowe, niektóre z nich wy-  ducentów skomplikowa” Spójrzmy więc także i na; 
daje się niemal jak na re- nych aparatur i narzędzi. to, co beztrosko depczemy. 
ceptę. 8 | 'Umiemy skrupulatnie (emi) 


że? nie jest zgoła czymś wy- 
jaątkowym. Dotyczy wielu 
znanych i poważnych pro” 


żłobki, liczba łóżek szpitalnych wzro- 
sła o 310 miejsc, a w domach opieki 
społecznej przybyło 205 miejsc. Znacz- 
nie zwiększone nakłady inwestycy ne, 
sięgające ok. 870 mln złotych, umożli- 
wiły rozbudowę sanatorium w Zduno- 
wie. budowę pawilonu internistycznego 
przy szpitalu na Golęcinie. 13 wiejskich 
ośrodków zdrowia i Zakładu Przyrodo- 
lecznictwa w Międzyzdrojach, ukończe- 
nie budowy Domu Pomocy Społecznej 
w Myśliborzu i przychodni w Szczeci- 
nie — na Pomorzanach. Zmodernizowa- 
no także szpitale w Kamieniu Pomor- 
skim i Nowogardzie oraz oddano do 
użytku Wojewódzką Stację Krwiodaw- 
stwa w Szczecinie. 


Nastąpiła widoczna poprawa działal- 
ności przemysłowej służby zdrowia. Zo- 
stała zapewniona obsada lekarska w 
kluczowych zakładach przemysłowych, 
otwarto nowe przychodnie w ZCh „Po- 
lice”, przychodnię „Portową”, gabinety 
lekarskie w ZPS i „Dolnej Odrze”, zmo- 
dernizowano przychodnię w Stoczni im. 
A. Warskiego, a w stadium organi- 
zowania znajduje się system opieki 
zdrowotnej nad pracownikami rolni- 
ctwa i leśnictwa. W celu lepszej koor- 
dynacji działalności służby zdrowia po- 
wołano w roku bieżącym Radę Patro- 
nacką. Jej zadaniem jest wskazywanie 
kierunków badań naukowych, moder- 
nizacji lecznictwa, wykonawstwa inwe- 
stycyjnego 1 zwiększenia [Innych za- 
sobów materialnych służby zdrowia, 


Dzięki stałemu zainteresowaniu woje- 
wódzkich władz partyjnych, państwo- 
wych i związkowych zadania w zakre- 
sie spraw socjalnych są systematycznie 
przekraczane. Problemem szczególnej 
troski jest budownictwo mieszkaniceve 
i towarzyszące. W planie przestrzenne- 
go zagospodarowania Pomorza Zachod- 
niego do roku 1980 sprawy budowni- 
ctwa mieszkaniowego i szeroko pojęte- 
go sektora usług, ze specjalnym uwz- 
ględnieniem zamkniętej służby zdrowia, 
stanowią pozycję: pierszoplanową. 


przeliczać co do grosza na- 
sze zarobki, nie dostrzega” 
my natomiast na co dzień 
objawów marnotrawstwa 
wspólnego mienia. 

Nie wystawia to dobre- 
go świadectwa tym, którzy 
na to patrzą obojętnie. Osz” 
czedne gospodarowanie, 
walka z marnotrawstwem 
— nie jest hasłem dotyczą” 
cym tylko spraw wielkich. 
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LEOKADIA KARMOWSKA X—_ 
Sekretarz Zarządu Głównego 
Związku zawodowego 

lowców 


kładów. 


wiązki zawodowe jako najliczniejsza organizacja społe- 

czno-zawodowa są szczególnie zainteresowane prawidło- 
wym rozwijaniem działalności ideowo-wychowawczej wśród 
załóg. Dlatego Zarząd Główny Związku Zawodowego Meta- 
lowców będzie nadal pomagał zakładowym organizacjom 
związkowym, aby coraz lepiej i skuteczniej mogły one współ- 
realizować społeczne funkcje zakładu pracy. 

Istotą pracy ideowo-wychowawczej jest kształtowanie so- 
cjalistycznych stosunków społecznych w miejscu pracy, s0- 
cjalistycznej świadomości i moralności, uczenie myślenia ka- 
tegoriami państwa i społeczeństwa, torowanie drogi wszech- 
stronnie rozumianemu postępowi. Działalność ideologiczna 
powinna więc wyprzedzać zamierzenia w rozwoju społeczno- 
„gospodarczym, przygotowywać ludzi do coraz ambitniejszych 
zadań, nie mieszczących się często w dotychczasowych wskaź- 
nikach i miernikach rozwoju. Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że realizacja zadań tak określonych jest trudna. Wymaga 
ona stałego podnoszenia poziomu wiedzy całego naszego ak- 
tywu w dziedzinie polityki społecznej, socjologii, PNDPOR 
ipedagogiki. 

Starając się przybliżyć tę próblematykę działaczom Zwiąć: 
ku Zawodowego Metalowców, Zarząd Główny ZZM zorgani- 
zował we Wrocławiu w ub. r. konferencję popularnonauko- 
wą na temat: „Działalność ideowo-wychowawcza w zakładzie 
pracy”. Zgromadziła ona licznych przedstawicieli służb pra- 
cowniczych zakładów pracy, działaczy społecznych oraz 
przedstawicieli Ministerstwa Przemysłu Maszynowego i Mi- 
nisterstwa Przemysłu Ciężkiego. To szerokie forum umożli- 
wiło przedyskutowanie problemów działalności ideowo-wy- 
chowawczej w wielu jej aspektach, wymianę doświadczeń 
z tej dziedziny, jak również pozwoliło na szersze jej spopula- 
ryzowanie. 

Tworzone w zakładach przemysłu metalowego programy 
pracy ideowo-wychowawczej starają się uwzględniać naj- 
istotniejsze potrzeby określonego środowiska. Nadając temu 
konkretny wymiar w codziennej pracy rad zakładowych, dą- 
żymy do tego, aby w sposób odpowiedzialny planowały one 
wspólnie z organizacją partyjną i administracją zakładu ta- 
kie przedsięwzięcia, które w danym okresie są najpilniejsze 


w zakładzie. Zakres i ranga problemów sprawiają, że progra- . 


my takie powinny być przedmiotem analizy i decyzji KSR, 
a w zakładach, w których nie powołuje się samorządów 
— plenum rady zakładowej z udziałem przedstawicieli orga- 
nizacji partyjnej oraz zainteresowanych organizacji społecz- 
nych i kierownictwa administracyjnego. 

Wiele zakładów przemysłu metalowego ma już programy 
działalności ideowo-wychowawczej. Nieraz daleko im do 
doskonałości, ale podkreślić należy korzyści wynikające z 
samego faktu opracowania programów, zważywszy, że do 
prac nad nimi włączony został szeroki aktyw społeczno-poli- 
tyczny. Dyskusje, które toczyły się przy tej okazji, podkreśliły 
ważność tych zagadnień, pokazały celowość ich rozwiązywa- 
nia. 

Jest jednak jeszcze wiele zakładów, w których brak jest 
programów działalności ideowo-wychowawczej. Często fakt 
ten wynika z niedoceniania przez kierownictwo administra- 
cyjne rangi problematyki, niedoceniania związków przyczy- 
nowych między efektami ekonomicznymi a fizycznymi i spo- 
łecznymi warunkami pracy. Często przedstawiciele admini- 
stracji wyrażają przexonanie, iż wychowaniem powinna zaj- 
mować się szkoła i dom rodzinny, a nie zakład pracy. Tego 
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procesie budownictwa socjalistycznego szczególna rola przypada zakie 

dom pracy, które z jednej strony pomnażają materialną bazę socjalizm 

'z drugiej natomiast uczestniczą w kształtowaniu i reewijaniu socjalisłycznyćh 
stosunków społecznych. Działanie ideowo-wychowawczę w zakładzie rwacy si 

nowi wyrnz śwładomej polityki partii, związków zawodowych, państwa £ eręa- 

nizacji młodzieżowych, jest wyrazem dojrzajości polityczęej adroinistrach 1 


typu postawy rodzą wiele niekorzystnych zjawisk, jak na 


'wysoką fluktuację, konflikty w stosunkach kierownik — pra- 


cownik, osłabienie dyscypliny pracy itp. Często też dziaiają- 
ce w zakładach pracy instancje związkowe działalność ideo 
wo-wychowawczą rozumieją jedynie jako zespół przedsę 
wzięć kulturalno-oświatowych. Z daleko idącą pomocą pow :n- 
ny przyjść tym zakładom oddziały ZG ZZM, tworząc wz- 


Zadania ideowo «wychowawcze 
zakładów pracy 


- 


rem oddziału we Wrocławiu zespoły konsultacyjne de spraw 
ideowo-wychowawczych, skupiające socjologów, psychol 
gów i pedagogów zatrudnienych w zakładach przemysłowych 
oraz działaczy partyjnych i związkowych. Ponadto do pracr 
nad tworzeniem kompleksowych programów działalności wr- 
chowawczej należy włączyć służby psycho-socjologiczne ist- 
niejące w zakładach. 


Opracowując zakładowy program działalności ideowo-wj- 
chowawczej, trzeba zacząć od koordynacji działań podejme 
wanych przez administrację, organizację partyjną, związk 
wą i młodzieżową, z których każda stara się w mniejszym 
lub większym stopniu wpływać wychowawczo na Sswy 
członków, kształtować ich osobowość. Nieraz następuje dub- 
lowanie prac lub — co gorsza — występują spory kompeten- 
cyjne dotyczące prawa firmowania takich czy innych pocz 
nan wychowawczych. O szkodliwości tak rozproszonego dzia- 
łania nie trzeba nikogo przekonywać, gdyż są to sprawy ©- 
czywiste. Niektóre zakłady mogą się poszczycić dobrze zor- 
ganizowaną pracą w tym zakresie. Widać w nich dążen:: 
administracji, samorządu robotniczego, związku zawodoweśi, 
organizacji partyjnej i młodzieżowej do zapewnienia prac 


. wnikom lepszych warunków pracy, dobrej atmosfery w :2 


kładzie, odpoczynku i godziwej rozrywki. Wymienić tu na 
leży Ciesżyńską Fabrykę Maszyn KHlektrycznych „Ema-Cid- 
ma”, Zakłady „Ema—Dolmel” we Wrocławiu, Zakłady M= 
chaniczne „Ursus”, „Predom-Mesko” w Skarżysku-Kamien- 
nej i wiele innych, w których problemy wychowania zyskały 
właściwą rangę w codziennej praktyce zakładowej. W wielu 
jednak zakładach potrzebna jest integracja działań w celu 
sformułowania środowiskowego długoletniego planu wycżo- 
wawczego określającego cele i środki, koordynującego rcz- 
proszone inicjatywy różnych instytucji w Środowisku zak!a- 
dowym. 

Na plan pierwszy w tej programowej działalności stawiany 
zespół przedsięwzięć związanych u fizycznyraj warunkami 
pracy, następnie sprawy socjalno-bytowe i wreszcie szeroki 
zespół przedsięwzięć © oharakierze spoloczaysma, na kioy 
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składa się m. in. adaptacia społeczno-zawodowa, dyscyplina 
pracy, %espół srodków oddziałujących bodźcowo — np nagro- 
dy okresowe oceny pracownicze i inne. Sięgnięcie do od- 
działywań. które tkwią w takiej koncepcji zakładowego pro- 


gramu działalności ideowo-wycnowawczej, powinno stać się 


w praktyce ważnym instrumentem wychowania i zdyscypli- 
nowania zaióg, wyrównania ludzi zgodnie z ich rzeczywistym 
wkiadem pracy, podnoszenia wydajności i kwalifikacji. Po- 
łączenie wszystkich działań z tego zakresu i objęcie ich pla- 
nem oraz przyjęcie zasady odpowiedzialności za ich'reałiza- 
cję przes KSR i rady zakładowe gwarantuje chyba postęp 
we właściwym rozwiązywaniu tej problematyki w zakładzie. 

Zaajemy sobie przy tym sprawę z niejednolitości wypo- 
sażenia naszych zakładów pracy, co w zasadniczym stopniu 
warunkuje działałnosć ideowo-wychowawczą, stawiając do 
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dyspozycji określony zespół środków. Różne są też środowi- 
Ska, w których zakłady pracują. Dlatego zakładamy, że ze- 
spół przedsięwzięć ideowo-wychowawczych będzie różny. 
Większość rad zakładowych przemysłu elektromaszynowe- 
gc i metalowego opracowała i realizuje zgodnie z wytyczny» 
mi Zarządu Głównego ZZM kompleksowe programy pracy i- 
deowo-wychowawczej, których główne zasady oparte zosta- 
ły na uchwale Sekretariatu KC PZPR „W sprawie pracy i- 


deowo-wychowawczej w Zakładach „H. Cegielski” w Po-- 


znaniu”. Programy zawierają takie zagadnienia, jak adapta- 
cja spałeczno-zawodowa, stosowanie bodźców pozaekonomi- 
cznych, okresewe oceny pracownicze, praca średniego dozoru 


"Pod rozwagę 
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Zadowolenie z pracy 


(z zespołami pracowniezymi, popularyzacja wzorów oOsubo- 


wych, rekreacja i wypoczynek, działalność kultura.no- -05W1A- 
towa. 


Szczególną wagę przywiązujemy do działań ideowo-wvcho 
wawczych wsród m!odzieży. Efektem intensy likacji działań 
związkowych w środowisku młodzieżowym jest zwiekszen:e 
udzialu i aktywności młodzieży w radach ZPRIRCOWYCH oraz 
ogniwach związkowych. 


Jedną z zasad działalności ideowo-wychowawczej Związku 
Zawodowego Metalowców jest rozwijanie uczestnictwa załog 
pracowniczych w kulturze, czy to przez umacnianie wiezi 
między załogami pracowniczymi a środowiskami twórczymi 
w akcji „Sojusz ludzi pracy z kulturą i sztuką”, czy przez 
rozwój kółek zainteresowań i amatorskich zespołów artysty- 
cznych. Działania te aktywizują środowiska fabryczne, integ- . 
rują je i przyczyniają się do powstania ściślejszych więzi pra- 
cowników z celami zakładu pracy. W ramach działalności 
ideowo-wychowawczej. wiele zakładów organizuje uroczyste 
Dni Oświaty, Książki i Prasy, w których uczestniczą znani 
pisarze. Do tradycji należą już we wrocławskim zakładzie 
„Ema-Dolmel” fabryczne kiermasze książkowe, w którvch 
biorą udział przedstawiciele środowisk twórczych. 


Szczególne nasilenie akcji o charakterze ideowo-wycho- 
wawczym notowaliśmy w roku trzydziestolecia Polski Ludo- 
wej. Zarząd Główny Związku zawodowego Metalowców był 
inicjatorem konkursu na najlepszą kronikę zakładową, od- 
zwierciedlającą awans społeczny załogi w okresie 30-lecia 
Polski Ludowej, oraz utworzenia wielu izb pamięci, groma- 
dzących źródłowe materiały i eksponaty z historii zakładów. 


W systemie pracy ideowo-wychowawczej w zakładach du- 
żą rołę odgrywają także radiowęzły i gazety zakładowe. W 
zakładach objętych działalnością naszego Związku wydawa- 
nych jest 70 gazet zakładowych oraz działa 291 radiowęzłów. 
Rolę wiodącą w systemie prasowego przękazu treści ideowo- 
-wychowawczych spełnia organ ZG ZZM Metalowiec”. ' 


Należy wyraźnie podkreślić, że w działalności wychowaw- 
czej mamy aż nadto wiele problemów zaniedbanych, często 
niesłusznie uznawanych za mało ważne. Nie należy więc oba- 
wiać się, że zabraknie nam pracy. Wychowanie ideowe to 
proces ciągły i każda inicjatywa służąca celom socjalistyczne- 
go wychowania jest. społecznie ważna, oczekiwana | pożąda- 


na. 
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strój nasz zakłada jako cel stwo- - 


rzenie człowiekowi optymalnych 
warunków rozwoju. Nie jest więc spra- 
wą obojętną, czy praca jest zmorą cią- 
żącą człowiekowi i wykonywaną jedy- 
nie z musu, czy też zaspokaja potrzeby 
inne niż tylko potrzeba zarobienia na 
życie. NE 
Badania tego zagadnienia prowadzo- 
ne przez psychologów i socjologów do- 
wiodły, że człowiek doznaje uczucia za- 
dowolenia, jeżeli w procesie pracy zo- 
stała spełniona znaczna część jego ocze- 
kiwań i nadziei, z jakimi do tej pracy 
przystąpił, Trzeba jednak parciętać, że 
indywidualne aspiracje i pragnienia 
człowieka są określone i ukształtowane 


społecznie. zależą od panującego w da- 


nym środowisku systemu wartości. Pra- 
gniemy bowiem i pożądamy tego, czego 
pragnie się w danym społeczeństwie. 
Oczywiście, co innego będzie źródłem 
satysfakcji pracowników o niskiej kul- 
turze pracy, niewyrobionych społecz-- 
nie i politycznie, a co innego pracowni- 
ków o wysokiej kulturze i wyrobieniu. 
Im wyższa świadomość ludzi, tym wyż- 
sze są ich aspiracje i oczekiwania. 


Badania prowadzone w RFN i USA 


wykazały, że wśród czynników, od któ- 
rych zależy zadowolenie z pracy, na 
pierwszym miejscu robotnicy przemy- 
słowi w tych państwach stawiają pew- 
ność zatrudnienia. Potem wymieniają 
takie czynniki, jak przyjemne warunki 


pracy, dobrzy współpracownicy, dobrzy 
przełożeni, możliwości awansu, wysoki 
zarobek, możliwość realizacji własnych 
inicjatyw i in. | 
Tymczasem badania prowadzone w 

Polsce i NRD nie wykazały w ogóle 
wśród czynników warunkujących zado- 
wolenie z pracy takiego, jak ,„pewność 
zatrudnienia”. Występuje on bowiem 
tylko w ustroju kapitalistycznym, w Ssy- 
tuacji, która każdej chwili może grozić 
bezrobociem. Robotnicy w ustroju So- 
cjalistycznym są zadowoleni z pracy, je- 
żeli: mają dobrych kolegów i przeiożo- 
nych. dobre warunki mieszkaniowe, cie- 
kawą ł odpowiedzialną pracę, dobrą or- 
ganizację pracy, dobre możliwości pod- 
noszenia kwalifikacji, dobre warunki 
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socjalno-bytowe, wreszcie dobre wyna- 
grodzenie. 

Ciekawe, że zarobek znalazł się w 
tych wynikach badań na dość dalekich 
miejscach, w krajach kapitalistycznych 
na 6, a w socjalistycznych na 7. Nato- 
miast na pierwszym miejscu w ustroju 
socjalistycznym znalazły się dobre sto- 
sunki międzyludzkie, zarówno w grupie 
koleżeńskiej, jak i w drabinie hierarchii 
służbowej. Jest to najwyżej cenione do- 
bro. 

Bardziej szczegółowe badania wyka- 
zały, że nawet jeśli pracownik osiąga 
w pracy korzyści zewnętrzne poza swo- 
ją grupą, np. awanse, dobre oceny prze- 
łożonych, a nie styka się w swej grupie 
z wzajemną życzliwością, miłą atmosfe- 
rą, jeśli pozostaje w izołacji towarzy- 
skiej od kolegów — wówczas nie czuje 
się zadowolony ze swej pracy. Jest to 
ważne spostrzeżenie, które powinno by 
stale przyświecać działaniu grup partyj- 
nych w zakładach pracy. 


Ogólnie rzecz biorąc, zadowolenie wy- 
pływa z obiektywnych warunków pracy 
lub z faktu wykonywania określonego 
zawodu. Z tym jednak, że — jak wyka- 
zały badania — ludzie, którzy są zado- 
woleni ze swego zawodu, są skłonni do- 
brze pracować nawet wtedy, gdy nie 
są zadowoleni z warunków pracy. Na- 
tomiast dobre warunki pracy nie zawsze 
wyzwalają zadowolenie, jeśli człowie- 
kowi nie odpowiada b ości za- 
wód. 

Prawidłowość ta wynika także stąd, 
że warunki pracy są oceniane subiek- 
tywnie i w różnym stopniu deformowa- 
ne w świadomości ludzi. Deformacje te 
często pochodzą z poglądów zakorzenio- 
nych w danym środowisku. Pracownicy 
czasem narzekają na złe warunki pracy 
nie dlatego, że sami mają złe doświad- 
czenia — ale ponieważ narzekają inni, 
ponieważ utarła się taka opinia. Tak 
więc dzięki sugestli społecznej istnieje 
możliwość kształtowania zadowolenia 
lub niezadowolenia ludzł. Powinni e 
tym pamiętać towarzysze odpowiedzial- 
ni za propagandę w zakładach pracy. 
Oczywiście, możliwość ta jest ograni- 
czona i kształtowanie zadowolenia przes 
działania propagandowe nie dałoby 
efektów tam, gdzie są rzeczywiście złe 
warunki pracy. 

Obiektywnie złe warunki pracy te 
(znów wg wyników badań) — brak 


urządzenia sanitarno-higieniczne 4 so- 


cjalne, niewłaściwa wentylacja  po- 
mieszczeń, nieestetyczny wystrój 
wnętrz. 

Natomiast psychologowie pracy uwa- 
żają, że na powstanie klimatu zadowo- 
lenia o wiełe bardziej, aniżeli fizyczne 
warunki pracy, wpływa usunięcie 
sprzeczności między: 
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— wysiłkiem pracownika a efektem 
tego wysiłku, 


— między efektem pracy a nagrodą 
(wynagrodzeniem we wszystkich jego 
składnikach, 


— między społeczną, obiektywną oce- 
ną nagrody a oceną subiektywną, indy- 
widualną. 

Uniknięcie tych sprzeczności nie fest 
łatwe, gdyż na efekty pracy i wysokość 
nagrody wpływa wiele różnych czynni- 
ków, trudna jest też właściwa ocena 


efektów pracy, brak tu bowiem często 


obiektywnych kryteriów. Niemniej war- 
to te sprawy brać pod rozwagę, gdy 
zależy nam na dobrym klimacie w miej- 
scu pracy, i starać się zmniejszać wy- 


.mieniane tu sprzeczności, a nie za- 


ostrzać. 


Zadowolenie z pracy pozytywne 
wpływa na wydajność, inicjatywę orm 
stosunek do współpracowników i zatk- 
du, celem każdego rozsądnego Xierow- 
nictwa zakładn jest więc dążenie % 
wytworzenia wśród załogi tege zadewe- 
lenia. Oczywiście, nie chodzi tu o osiąg- 
nięcie tego za wszelką cenę. Np. bała- 


dzie, wynikające z niego rozłuźnienie 
dyscypliny, możliwość popełniarria nad- 
użyć, pijaństwa itp. mogą być źródłem 
dużego zadowolenia dla zdemoralizowa- 
nych pracowników. Ale przecież nie © 
takie zadowolenie chodzi. Wysiłki me- 


_szą zmierzać do tworzenia takich wa- 


runków zadowolenia, które będą sę 
opierały na pozytywnych wartościach 
uznawanych it pielęgnowanych w spo- 
łeczeństwie. 


Rye. Jeny Fllack 


_A pan 
"młody Kolegi 
a PCs 


gan organizacyjny panujący w zakła- 


Badania _ socjologii przemysłowej 
stwierdzają także, iż najczęściej brak 
zadowolenia wykazują młodzi pracow 
nicy. Twierdzą oni, że nie wykorzystuk 
się ich zdolności i wiadomości. Faktem 
jest, że każde nowe pokolenie jest ke 
piej przygotowane zawodowo, że pod 
nosi się jakość wykształcenia i należy 
to uwzględniać w polityce zatrudniesia 

Hamowanie ambicji, zwłaszcza prz- 
cowników młodszych, na pewno nie jet 
z punktu widzenia zakładu właściwe | 
odbija się zwiększoną płynnością kad. 
Aspiracje pracowników trzeba pogł" 


cownik chce znać sens wykonywand 


"pracy, taka świadomość podnosi w je 


odczuciu rangę pracy. Jak stwierdził 
ktoś w ankiecie: „być zaddowsłoczym £ 
pracy, te widzieć jej ewace — to Sh 
satystakcję”. 
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Początek wielkich przeobrażeń 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


ój pobyt w Związku Radzieckim przypadł akurat na okres poprzedzają- 

cy dwa bardzo ważne wydarzenia w tym kraju: — 58 rocznicę Wielkiej 
Rewolucji Październikowej oraz XXV Zjazd KPZR. Wszystkie środki maso- 
wego przekazu popułaryzowały dorobek i osiągnięcia załóg różnych przedsię- 
biorstw, zdawały relacje z największych budów Kraju Rad, donosiły także 
o przygotowaniach do budowy gazociągu z Orenburga do zachodniej graniey 
ZSRR, a dalej do Krajów socjalistycznych, w tym i do Polski — inwestycji 
będącej jednym z największych przedsięwzięć krajów członkowskich RWPG. 


Rorzystając z uprzejmości towarzyszy 
z redakcji „Partijnaja Żizń”, miałem 
możność spędzić tydzień w niezmiernie 
interesującym regionie Związku Ra- 
dzieckiego, który do niedawna nie od- 
grywał większej roli, a dziś z dmia na 
dzień nabiera znaczenia. . 


bwód orenburski, leżący na po- 

graniczu Europy i Azji, w zachod- 
niej części Uralu, zajmuje obszar 12 
tys. km? (więcej niż 1/3 terytorium Pał- 
SKi), który zamieszkuje około 2 min lu- 
dzi. Jeszcze nie tak dawno koczowały 
tu plemiona tatarskie, baszkirskie, ka- 
zachskie, do dziś w stepawych okwi- 
cach można spotkać wsie noszące śla- 
dv różnych kuitur, a w miasteczkach 
różne style w budownictwie, Ziemie te 
zamieszkuje ludmość etnicznie należąca 
de ponad 100 różnych narodowości, 
wśród nich także i grupy Rosjan po- 
chodzenia po.skiego, potonmvsow niegdy- 
sie jszych zesłańców. 


Ale nie ta egzotyka jest najatrzkcy,- 
niejsza. Orenburg ma wszysikie podsta- 
wowe bozactwa naturalne: wzbogaconą 
rudę żelaza. złoża niklu, miedzi, azbes- 
tu, gaz i ropę naftową. Jest tu bez prze- 
siwiy cala tablica Mendelłejewa — jaxx 
określił tow. Iwan Jurczenko, kierow- 
nik oddziału przemysłu naliowego, ga- 
zow ego i chemicznego w Komitecie Ob- 
wodowym KPZR w Ovrenburgu. Pro- 
blem sprowadza się do tego. aby w SsDO- 
sóo jak najbardziej racjonalny bogact- 
wa te wykorzystać. 


Weźmv jedno z nich, nabandziej nas 


tm e.chujyce — Złoża gizu  ZENnIEBO. 


Pierwsze złoża gazu adkryto tu na prze- 
łomie lat czterdziestych, później w cen- 
trum obwodu na pograniczu Baszkdri! 
(przy okazji odkryto złoża ropy nafto- 
wej w rejonie Buzułuku) odkryto za- 
soby szacowane na ok. 2 tryliony met- 
rów sześciennych, w końcu zaś laż 
sześćdziesiątych następne złoża w relo- 
nie samego Orenburga Szacowane na 
półtora tryliona m3. 


Te ostatnie zaczęto zagoapodanowy 
wać w roku 1969, pierwszy gaz prze- 
mysłowy uzyskano w roku 1971. Dziś 
Orenburg staje się centrum nowego za- 
glębla gazoweżo, Z którego już za kilka 
lat będzie się pozyskiwać 43 :ald m?* ga- 
zu rocznie. Z tego ok. 15 mid będzie 
przesyłane gazociąg: em Go europejskich 
krajów RWPG, w tym także do Poiski, 
która będzie ot:zymywać meznie 2,8 
ny'd m3 gazu. 


edziemy w teren, w sumo centrum 

gazonośnych terenów. Przesraczamy 
rzekę Ural, stanowiącą granicę miedzy 
Euvohą i Azją. Krajobraz nie jest tu 
zbyt urozmaicony, połacie 
zaoranej ziemi, stepowy charakter licz- 
nych wzniesień, bras z.eieni i jeszcze 
dotkliwszy brak wady, powodujący, ze 
zieinia (bardzo uwdzajny czarnozż!iem) 
jest spalona słońcem i sucha jax pieprz, 
za najmniejszym porywem wiatru uno- 
szą się w powietrze całe cimury pyłu. 


oibrzynue 


Wszędzie dookoła widać ch::raktervs- 


tyczne plonące „świeczki” — to miej- 
sca ujęć gazu, widoczne z dalexa stac,e 
zbiorcze gazu. Jesteśmy w "= ne) z nich. 


Główny inżynier, tow. Wrihior SŁuzo- 


p 


riew, pokszuje na plamszy rejon eks- 
ploatacji złóż. Obszar całego zagłębia 
obejmuje około 200 km?. Do tej pory 
wybudowano 9 stacji zbiorczych, z któ- 
rych każda obejmuje kilkadziesiąt ujęć 


gazu z terenu 6-—83 km7. Na obszarze 


tym wybudowano także potężną stację 


Warumii ekspłoatacyjne nie są łatwe. 
Złoża leżą na głębokości 1500—2000 m. 
Gaz jest mocno zasiarczomy, wilgotny, 
w pokładach jest bowiem także woda. 
Trzeba gaz już w złożu osuszyć, tłoczy 
się pod ciśnieniem metanol, aby zwią- 
zać związki siarki i dwuklenek węgla 
Ciśnienie w samym złożu wynosi 130— 
1350 atmosfer, natomiast do stacji oczy* 
szczania gaz przesyłany jest przewoda> 
mi, w których ciśnienie robocze wynoe 
si około 60 atmosier. 


Zwiedzamy pola gazowe, punkty u- 
jęć. Ludzi tu prawie nie widać. Cały 
proces jest zautomatyzowany, a prze- 
cież na jednej takiej stacji pracuje ok. 
1200 osób — w całym rejonie Orenbur- 
ga w przemyśle gazowym już dziś za- 
trudnionych jest ok. 10 tys. Judzi. Jest 
to więc gałąź przemysłu, która zaczy- 
na się liczyć coraz. bardziej. 

Z gazem, wiadomo, żartów nie ma 
Przy tak wysokim ciśnieniu najdnob- 
niejsza awaria grozi  nieobliczalnymi 
skutkami. Wszyscy pracujący na sta- 
cjach stale noszą przy sobie maski prze- 
ciwgazowe. | 


Imponu jące wrażenie robi stacja o- 
CzZYSZCŁaNnia, zbiera jąca przewodami gaz 
z całego obszaru. Przypomina średnich 
rozmiarów rafinerię. Jest w fazie in- 
tensywnej rozbudowy. Obecnie jej zdol-- 
ność produkcyjna wynosi 30 mid m3 
rocznie, po zaxończeniu budowy oSi48g- 
nie moc 15 mid. 


--Stąd już gaz — informuje tow... 
Dmitrij Zimakow, sekretarz POP — w 
wysokim stopniu oczyszczony, jest prze- 
syłany gazociągami do różnych adbior- 
ców, głównie elektrowni w rejonie Kuj- 
byszewa i do Republiki Tatarskiej. 
Jego kaloryczność jest bardzo WYSOKA, 
jedna elektrownia o mocy 2000 MW zu- 
żywa jocziiie osało 4 mid m* gazu. Jest 


żę 


to więc jeden z najbardziej exonemnir'z- 
nych surowców energetycznych. 


Towarzysze w Orenburgu inteu.żyw- 
nie przygotowują się do budowy gazo- 
ciągu RWPG. W pierwszych założeniach 
polscy budowniczowie mieli własnie 
siąd rozpocząć budowę pierwszego od- 
cinka długości ok. 600 km. Jak wiado- 
mo, w budowie gazociągu uczestniczy 7 
krajów człomkowskich, z których kazdy 
ma wybudować jeden z odcinków  ga- 
zociągu liczącego łącznie ponad 2750 xm: 
Ostatecznie ustałono, że pierwszy odci- 


radzieckie, natomiast Palacy - budować 


będą odcinek trzeci, w rejonie Charko- 
wa, długości 596 km, z Sochranowki do 


Kremieńczuga; wybudują 4 stacje-kom-  - 


presonowe, wszystkie niezbędne instala- 
cje, zaplecze techniczne j socjalne dla 
budowniczych, a następnie personelu. 


Od maja br. na teren budowy kiero- 


wame są ekipy pracowników oraz sprzęt. 
Obecnie na polskim odcinku przebywa 
już około 1000 pracowników, trwają in- 
tensywne prace nad przygotowaniem 
zaplecza socjalnego i technicznego. Roz- 
poczęto już spawanie pierwszych odcinr- 
ków rurociągu. W przyszłym roku ro- 
boty ruszą pełną parą, załoga liczyć bę- 
dzie 4 tys. osób, termin oddania odcin- 
ka „pod klucz” wyznaczono na III 
kwartał 1978 r. 


Nie jest to jedyna wspólna inwesty- 
cja krajów RWPG w rejonie Orenbur- 
ga. Zapadły już decyzje, podpisano po- 
rozumienie o budowie innego obiektu 
o doniosłym znaczeniu — kombinatu az- 
bestowego, który będzie zaopatrywać 
kraje socjalistyczne w ten niezbędny i 
poszukiwany surowiec. 


Miło było usłyszeć polskiemu dzienni - 
karzowi o licznych kontaktach z naszym 
krajem, o więzach przyjaźni łączącej 
nie tylko ludzi, ale całe fabryki, a na- 
wet miasta. Oto 45-tysięczne miasto Gaj 
— centrum wydobycia rudy miedzi, cał- 
kowicie wybudowane w ciągu ostatnich 
15 lat — łączą więzi przyjaźni z Ostrow- 
cem Świętokrzyskim. w którego okolicy 
poległ jeden z dowódców partyzanckich 
Wojczenko. Tow. Fiodor Tokarew, se- 
kretarz Komitetu Miejskiego w Orsku, 
zna nasz kraj z okresu wojny, przeszedł 
niemal cały szlak bojowy, podobnie jak 
wielu innych spotkanych kombatan- 
tów. 


Wielu z nich było w Polsce ponownie, 
interesują się naszym krajem, jego roz- 


wojem, wielu chciałoby znów odwiedzić 


miejsca im bliskie. Te braterskie więzi 
są wciąż żywe, utrzymywane czy to w 
postaci roboczych kontaktów między 
specjalistami — jak to ma miejsce w 
kombinacie niklowym w Orsku — czy 
wymiany delezacji. jak to czynią w Ga- 
ju 1 Os:roweu Świętokrzyskiin. 
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Obecnie snóleczeństwo Kraju Rad 
p.zygotiowuje się do kolejnego, XXV 
Zjozdu KPZR. Odczuwa się wzmożony 
ryum pracy party nej. 
kich form  wspójzawodniciwa pracy 
zw.ązanego z tym. doniosłym ziarze- 
niem, wszędz.e podejmuje Się nowe .1n- 
cjatywy i zobowiązania produkcyjne i 
społeczne. Wiele można nauczyć się od 


Ue z: 
4 + rr. ać -. r+ 
sę - gów + 
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radzieckich towarzyszy, zwłaszcza w 
dziedzinie popularyzowania przodowni- 
ków pracy, zasłużonych weteranów 
oraz metod propagandy wizualnej. 


Rozwój przemysłu w rejonie Oren- 
burga datuje się dopiero od czasów woj- 
ny, kiedy to ewakuowano tu całe fab- 
ryki z terenów objętych działaniami 
wojennymi. Montowano wówczas ma- 
szyny, a także całe linie produkcy ne 
wprost pod gołym niebem. Dziś więk- 
szość ludzi mieszkających w miastach 
pracuje w przemyśle. Dodajmy, że „est 
to przemysł bardzo nowoczesny, wVvSo- 
ko wydajny, a jego dalszy rozwój przy 
tak bogatych i zróżnicowanych zasobach 
naturalnych jest wprost nieograniczo- 
ny. 


Te peryferyjne niegdyś tereny przy- 
ciągają jak magnes ludz. młodych, ener- 
gicznych. sianowiących zaczyn wielkich 
przeobrażeń. 


ożyw.en.e WSZel- ; 


Z przygotowań 
do IX Zjazdu SED 


Przygotowania do 1X Zjazdu SED 


przebiegają w wiełu plaszczyznach. Ma- - 


sowy ruch współzawodnictwa, wyzwz- 
lanie gospodarczych, społecznych i kul- 


turalnych inicjatyw świadczy © popar- 


«iu polityki partii przez społeczeńs'wt. 


Suhl. W powiecie .Torgau noaluje sę 
- bandzo.. dobre .etekty ścisłej współpre- 
cy między miastami'i gminami; dzięki 
niej udało się uruchomić wiele mces<- 
cowych rezarw, służących  daisze; p- 
prawie warumków. pracyi Życia mesz- 
kańców. w konsek wercji - tej współpracy 
podmiósł się ogólny poziom życia m 
wsi, awiekszyta się samodzielność gmn, 
wzrosła odpowiedzialność ludowych or 
ganów przedstawicielskich. Podniósł sę 
również poziom pracy partyjne; w gm- 
nach przez lepszą koordynację działa! 
ności polityczne” |. organizacyjnej gm.n- 
nych ogniw partyjnych. 

W przygowowaniach przedzjazdowych 
wielką wagę posiada bezpośrednia ©- 
moc udzielana podstawowym organiz2- 
cjom partyjmym przez aktyw  kierow- 
ry.czy olxręgów i powiatów. 

W toku przygotowań do LX Zjazdu 
rozwija się powszechnie axcja podn- 
szenia kwalifikacji kadr partyjnych. W 
całym kraju studia w szkołach partyj- 
nych podjęło we wrześniu br. ponad 
60.000 członków partii. 


Nowym elementem w  przygotowa- 
niach do. Zjazdu będzie kampania «V- 
boncza w partii, która ma się rozpocząć 
w. grudniu. 


Kampania 
przedzjazdowa 
na Kubie 


Kubańscy komuniści przygotowują 
się do swego pierwszego Zjazdu. który 
ma się rozpocząć w drugiej dekadzie 
grudnia, W ostatnich tygodniach odby* 
ły się konferencje sprawoazdawczo-w- 
borcze na szczeblu regionów. tj. © 
wiatów, a także pierwsze konference 
m p owciteG GiG Gi 


Kampania przedzjazdowa nie grz 
nicza się jednak do konferencji Spra- 
woazdawczo-wyborczych. Komusje re 
dakcyjne tez zjazdowych na podstawie 
wniosków przekazywanych przez człon- 
ków partii kontynuują prace nad pro- 
jektem tych dokumentów. Wszystkie te 
zy zostaną przedyskutowane i ostatecz- 
nie zatwierdzone przez centralną kom- 
sję przygotowawczą I Zjazdu KPK. - 

Zbliżający się I Zjazd KPK pobudzi 
ludzi pracy Kuby do dodatkowych 7% 
bowiązań. Niemal wszystkie dodaowe 
zadamia wykonywane na cześć Zjazdu 
od początku roku przez załogi produś” 
cyjne, pracowników usług, transpor 
itp. zostały już wykonane. | 


| 
| 


| Lektury polityczne i inne 


_. _ Na szerokim świecie 


K ogo i je jeszcze opis i ana- 
liza działalności Służby Bezpieczeń- 
stwa SS, owej specjalnej elity hatle- 
nowskiego państwa, która, dysponując 
uprawnieniami tajnej policji politycz- 
aej, wywiadu oma częściowo sądowni- 


pnoblem dla historyków, hobbystów i 


amatomów literatury wojennej. Okazuje 
się, że dzieje się zupełnie inaczej. 


Latem noxu bieżącego ukazała się na- 
kładem Wydawnictwa MON ponad 300 
stronicowa praca Alwina Rammego, hi- 
storyka wojskowego NRD, zatytułowa- 
na „Służba Bezpieczeństwa SS”. Jest to 
obecnie jedna z najbardziej poszukiwa- 
nych publikacji, książka — praktycznie 
rzecz biorąc — nieosiągalna na rynku 
księgarskim, mimo iż jej nakład nie od- 
biegał od przeciętnego dla publikacji 
naukowych. I mimo — także — że lek- 
tura ta nie należy ani do łatwych, ani 
satysfakcjonujących w pełni czytelnika. 
Cóż więc się dzieje? Ano temat jest aż 
talk, widać, dla naszej opinii publicznej 
ważny i intenesujący. 


Choćby się to wydawało dziwne, lite- 
raturna tematu „Służba Bezpieczeństwa 
SS akłada się u nas z przyczynków 
pozzpnoszonych po dziesiątkach, jeśli nie 
setlcach różnych prac poświęconych ba- 
daniom nad  hitleryzmem.  Bogatsza 
znacznie jest pod tym względem litera- 
tura niemiecka, ta jednak, po pierwSze, 
dostępna jest właściwie tylko specja- 
listom, a po drugie — w jednej swej 
cześci, konisretnie — zachodnioniemie- 
cikiej, wnosi do sprawy więcej fał- 
szersbw i zamierzonej dezinformacji niż 
rnateriału poznawczego. W rezultacie 
pozostaje więc do dyspozycji kalka pu- 
blikacji o strukturze i działalności hi- 
tlerowskiego aparatu . bezpieczeństwa 


opracowanych w NRD, z których polski | 


wydawca wybrał pracę Rammego n.e 
bez ważkiej przyczyny. Ma ona bowiem 
charakter opracowania zbiorczego, wy- 
korzystu jącego dorobek badań wielu hi- 
storyków, w tym również polskich, a 
ponadto wnosi do sprawy bogactwo 
materiału nowego, wydobytego ze źró- 
qdeł oryginalnych, zgromadzonych przez 
instytuty naukowo-badawcze NRD, a 
taxże archiwa poiskie. Z punktu widze- 
nia czytelnika — niespecjalisty ma ona 
wneszcie i tę wielką jeszcze zaletę, ze 
jest zwacta i operuje ujęciami synte- 
tycznymi. A 

Okoliczności kształtowania się i cele, 
sposoby, techniki działań aparatu SD 
w państwie hitlerowskim zostały przez 
Alwina Rammego poddane dwojakiego 
npocizaju badaniom. Uderza więc naj- 
pierw wvsiłek zainwestowany tu w fo- 
zwzumentację temetu, która — choć ciążie 


nie pozbawiona luk — jest najpełniejsza 
z wszystkich istniejących. Niespecja- 
lJistom warto uamysłowić, że zwykła 
proceduna zgromadzenia i opisania mar 
teriału źródłowego staje się w wypadku 
badań nad supertamymi służbami III 
Rzeszy barierą trudną do pokonania, a 
to zarówno z racji planowego zacierania 
śladów jej dzłałalności w latach wojny, 
jak i totalnego niszczenia bądź ukry- 
wania w okresie kapitula- 
cji. Tym większa zasługa Alwina Ram- 
mego, któremu udało się przedstawić 
obraz rzeczy w sposób stosunkowo 
wszechstronny i równocześnie konkret- 
nie udokumentowany. 


Wydaje się, że sam autor większą 
przecież wagę przywiązuje do drugiego 
przedmiotu swych studiów : analizy we- 
wnętrznych procesów polityczno-społe- 
cznych, które najpierw doprowadziły do 
powstania SD, a następnie ukształtowa- 
ły jej specyficzne zadania i formy dzia- 
łań w aparacie dyktatury faszystow- 
skiej. Jest to rzeczywiście temat pasjo- 
nujący i na dobrą sprawę przez nikogo 
jeszcze w pełni nie opracowany. Rów- 
nież Ramme nie zdołał go rozwinąć, o- 
graniczając się w swej książce do na- 
kreślenia zaledwie jego konturów. Ale 
fw tym ujęciu jest to bandzo intenesu- 
jąca i wartościowa lektura. 


Polski czytelnik nie może nie odczy- 
tać ze specjalną uwagą tych partii 
„Służby Bezpieczeństwa SS”, które do- 
tyczą bezpośrednio naszej gehenny na- 
rodowej. W tej materii jesteśmy zresz- 
tą bogaci w dobrą literaturę, która — 


choć rozproszona — ujmuje w sumie. 


problem ' znacznie głębiej i przede 


wszystkim — wszechstronniej, niż to 


mógł uczynić Ramme. 
Po tej rekomendacji wypadnie raz 


jeszcze wyrazić żal, że tak trudno. bę- . 


dzie zdobyć tę książkę. 


Obawiamy się, że podobny los spot- 


Kać również może obszerne studium 
teoretyczno-ekonomiczne Jerzego Klee- 
ra wydane nakładem PWE pt.„,Gospo- 
darka- światowa — prawidłowości roz- 
woju” (cema 75 zł). Pozwólcie, że ją naj- 
pierw przedstawimy, i to słowami auto- 
aa. „Struktura książki — pisze on we 
wstępie — jest następująca. W części 
I przedstawiona została analiza rozwoju 
gospodarki Światowej jako systemu, w 
części II — analiza rozwoju jej elemen- 
tów składowych jako subsystemów. 
Część III jest próbą ukazania istoty 
charakteru gospodarki światowej. Praca 
ta nie jest byna'imniej czysto teoretycz- 
na(...) Jest ona również historyczna w 
tvm sensie. że w analizie wykorzystany 
został materiał empiryczny, obrazujący 


rzeczywisty nozwój gospodarki świato- 
wej”. 


Zacytowana informacja adnresowa.__, 
była zapewne do kolegów autora no 
fachu, my zaś książkę polecamy wsżyst- 
kim mającym ambicję śledzenia i ana- 
lizowania współczesnej gospodarki 
światowej, a to przede wszystkim z 
uwagi na ów „materiał empiryczny ob- 
Tazujący rzeczywisty rozwój...” Książka 
sprawi niespecjaliście z pewnością wie- 
le trudności w trakcie przedzierania się 
przez gąszcz rozważań Kleera, poda- 
nych na dobitkę językiem suchym i 
a. abstrakcjami. Jednak 

o j , danych, ujęć statysty- 
cznych, opisów zjawisk — składa się tu 
w sumie na tak wszechstronny i wielo- 
wymiarowy gospodanki śŚwiato- 
wej, że książką tą można pe prostu po- 
sługiwać się jak kompendium: mieć 
wszystko, co wiedzieć na ten te- 
mat trzeba, w jednym tomie na pod- 
ręcznej półce. I zaglądać do tego w mia- 
nę wciąz pojawiających się potrzeb. 


na szczycie, jako że współcześnie są to 
ównych 


spotkania r już partnerów, tyle 
że o odmiennych specjalmościach. Coraz 
częściej nasi uczeni — jak choćby autor 
prezentowamego studium — zdają się 
to rozumieć i cenić. Gdybyż jeszcze ze- 
chcieli uwzględnić, że taka intendyscy- 
plinarna praktyka korzystania z ich 
rozważań musi mieć swoje konsekwen- 
cje w sferze języka! | 


Na zakończenie Krótko o ambitnej 
próbie sportretowania wybranych pro- 
blemów ideologii i praktyki politycznej 
największych, bądź odgrywających spe- 
cyficznie ważną nolę w świecie, partii 
socjaldemokratycznych. 


Niezmiernie to potrzebna publikacja. 
Dość będzie zwrócić uwagę, że socjail- 
demokracja rządzi dziś bezpośrednio 
bądź w pnzeróżnych koalicjach w naj-- 
bardziej. rozwiniętych i- najbogatszych - 
krajach Europy Zachodniej. Że nie bę- 
dziemy przypominać o jej aktywnej 
obecności w mi owym ruchu 
nobotniczym. Od czasu, w którym zaj- 
mowali się jej wewnętrzną problematyv- 
ką klasycy marksizmu, dzieli nas cała 
epoka, która zmieniła tak wiele, iż 
uwspółcześnienie poglądu na „ideologię 
i praktykę socjaldemokracji” stało się 
elementarną potrzebą każdego działa- 
cza partii rewolucyjnej, każdego mark- 
sisty. Naprzeciw tej właśnie potrzebie 
wychodzi tom opracowany przez 11 pol- 
skich politologów i zredagowany przez 
Janusza W. Grołębiowskiego i Jerzego 
Muszyńskiego pt. „Współczesna socjal- 
demokracja”. Ukazuję się nakładem 
PWN, w cenie 40.zł. 

śzjz) 
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Mowo ojczysta... 


D zisiaj zajmę się językiem tych mów- 
cow, którzy dbają o formę wypo- 
wiedzi, a zwłaszcza o poprawność. Po- 
wodem będzie pewne staranne pod 
względem językowym przemówienie, 
którego niedawno słuchałem (nazwiska 
mówcy nie podaję, bo skoro ganię bez- 
imiennie. to czemu miałbym chwalić 
imiennie ?). 

Przykład, na którym chcę się oprzeć, 


przemówieniach bląd 
mniej rażacy niż w tekście drukowa- 
nym. Często dostaję listy od czytelni- 
ków, którzy zwracają uwagę na język 


którzy twierdzą, że w 
językowy jest 


Mylą się ci, 


mówców. W tych listach powtarzają się 
sxargi na niski stan poprawności i po- 
trzebę podniesienia Świadomości języ- 


kowej. Owa tajemnicza świadomość je- 


Zvkowa, na którą tak często powołują 
się naukowcy, to po prostu obycie, osłu- 
chanie i wyrobienie, Nawet przecietnie 
wykształcony człowiex. obculjący na co 
dzień z polszczyzną. ieśli tylko jest ob- 
darzony wrazliwością, musi wvrobić w 
sobie rodzaj odruchu war"n<owego na 
błąd. „Kultura języka a kultura umy- 


Jedno małe a 


jest w zasadzie drobny, ponieważ jed- 
mak wodolejstwa i nieposzanowania re- 
guł poprawności pełno jest w popisach 
oratorskich. tym bardziej trzeba sobie 
cenić przykłady dobrego języka. Złych 
przemówień przeważnie się nie słucha. 
Ładny język sam ściąga uwagę słucha- 
czy. Od chwili zainteresowania się ład- 
nym zwrotem, efektownym tropem 


stylistycznym, zgrabnym porównaniem 


zaczyna się porozumienie z mówcą. Do- 
piero wtedy można mówić o wpływie 
na słuchacza. Cóż dopiero, gdy temu 
słuchaczowi zrobi się przyjemnie, jakby 
go kto miodem posmarował — a tak 
się dzieje wtedy, gdy spotka właściwie 
użyty zwrot, który przeważnie widywał 
lub słyszał w błędnej postaci. 


Oto właśnie we wspomnianym prze- 
mówieniu usłyszałem: „Nie maszyna, 
ale my”... 


Słusznie. Właśnie tak trzeba. Przeni- 
gdy „Nie maszyna, a my”, bo to jest 
właśnie błędna forma. Spójnika a uży- 
wa Sie wtedy, gdy się chce zaznaczyć 
ciągłość czynności, związek jednego 
członu z drugim mimo odróżnianfa zna- 
czeniowego dwóch spraw. dwóch czło- 
nów zdania. „Jeden był biały, a drugi 
czarny”; „Jeden lubi ciastka, a dru- 
glego pchłv gryzą”. To jest ten dobry 
przykład. Nie używa się spójnika a po 
przeczeniu. wiec zwrot „nie ten a tam- 
ten” jest błędny. 

Błędny — ale także często spotykany. 


Można użyć spóinika a w takich po- 
łączeniach: „nłe mieli już sił. a jeszcze 
szli”, bo tu w gre wchodzi zwiazek jed- 
nej czynności z druega. Nie należv eo 
używać tam. gdzie chodzi o przeciw- 
stawienie: „nie wziałem za darmo, a za- 
płaciłem”. Ta zdnnie nowinno brzmieć: 
„nie wziąłem za darmo, ale zapłaciłem”. 
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słowa to właściwie synonimy” — twier- 
dzi prof. Doroszewski. Ponieważ oswia- 
ta bardzo się u nas rozwinęła, możemy 
mówić o inteligentnym społeczeństwie. 
nie możemy jednak, niestety, tak samo 
optymistycznie ocenić stanu społecznej 
świadomości językowej. Dlaczego? Szu- 
kanie przyczyn zaprowadziłobv nas za 
daleko i pewnie skończyłoby się na roz- 
trzaąsaniu soraw szkolnictwa. a felieton 
nie jest właściwvm miejscem dn tego, 
wiec dajmy spokój i wróćmy do oma- 
wianego przykładu. 


Wrażliwość na błędne użycie spójnika 
a wiaże się też z wrażliwością na wpłv- 
wv obce. A przeciwstawne to refleks 
cudzoziemskiej składni, Oczywiście. ża- 
den język nie rozwija się w. całkowitej 
izolacji i wpływy istnieć musza; posłu- 
gując się jednak jezykiem trzeba umie- 
jetnie dobierać słów, bv unikać niepo- 
trzebnych barbarvzmów,. Po co mówić 
ekwiwalentny, skoro są wvrazv: równo- 
ważnv. odpowiedni. właściwy, po co mó- 
wić: doszlusować. skoro mamy dołaczyć, 
po oo przewentyłowywać. skoro można 
przewietrzać. Z drugiej strony — po- 
szukiwanie zastepczych określeń dla ta- 
kich wvrazów, iak buty, maszyna. Ślu- 
sarz., rycerz itn. bvłobv bezsensowne. bo 
te wyrazv mają prawo obvwatelstwa w 
języku nolskim i nawet nie mają odno- 
wiedników rodzimvch. W składni zwro- 
ty w rodzaju: on sie wydaie być llobrvm 
pracownikiem również zatraącaja obcvm 
pochodzeniem. wiecej. są nawet do- 
słowna kalką składni niemieckiej t nie 
wiadomo. dlaczego robią takie posteny. 


Oto do jakich refleksii może dopro- 
wadlzić ieden nonrawny zwrot, zasłysza- 
ny w przemówieniu. 
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"PANA POLCE! ZJECNOCZCKO Pani ROFATNCZJE 


KLIMAT WYSOKICH 
WYMAGAŃ 


nad i vii Z nad 
W kroju w drugi aj połowie tat sledondieniąych, 'ongo tuje 
" nie ektywy. debaty s €Re 
pezet die wszystkich o oedóż | | godaw = oaą „NO- 


mie 
WINY” w artykule sygnowanym „REB'”. 


ście, różne były wystąpienia, 
różne problemy. Jednakże ist- 
niał jeden wspólny motyw re- 
feratów, dyskusji, programu. 
Było nim pytanie: co i jak 
robić, aby działanie tu — 
w naszej brygadzie, wydziale, 
zakładzie i wsi było jeszcze 
efektywniejsze. 

Szukano więc rezerw: w Or 
ganizacji i dyscyplinie pracy, 
racjonalnym wykorzystaniu 
maszyn i urządzeń, surowców 
i materiałów. Padały konkret- 
ne wnioski. Przykładowo: w 
Fabryce Filtrów w  Sędziszo- 
wie Młp. podjęto ustalenia 
zmierzające do przekazywania 
roboty przez poszczególne 


przedzjazdowej rozmowy o za- 
daniach na dziś i jutro była 
s korty na forum podstawo- 
1 oddziałowych organi- 
ae partyjnych. Tutaj bo- 
wiem sformułowane zostały 
podstawowe kierunki działania 
organizacji na okres do VII 
zjazdu. Programy te, wzboga- 
cone głosami bezpartyjnych, 
zm się własnością całych 
Środowisk, fabrycznych załóg, 
ogółu mieszkańców wsi(...) 
Dokonując wstępnego podsu- 
rnowania tego etapu wielkiej 
partyjnej debaty, należy pod- 
kreślić jej rzeczowość i pro- 
blemowy charakter. Oczywi- 


masza trybuna 


JAKOŚĆ PRACY 


Przewodnim motywem się obecnie 
"Ted zreszią w 


toczącej 
e tk Brok KC PZPR, 
| życia narodu. siej ira eżności i międe 
24 udowadniać nie trzeba. „„|asło sslanlo woj k. 


cy wejść musi na stale do praktyki Pcia codziennego" — przypomina 
.. TRYBUNA". 


„Jakość pracy to pojęcie 
szerokie, ale każdy, niezależ- 
nie od wykonywanego zawodu świecać zadania bieżące i per- 
i zajmowanego stanowiska, ro- spektywiczne całych zakładów 
zumie, iż chodzi o pracę ma- i poszczególnych stanowisk. 


dyskusji załóg. Tym rozważa- 
niom będą, oczywiście, przy- 


ksymalnie efektywną (...) Konkretne zaś wnioski z ko- 
Odpowiedź na pytanie: jak' lektywnych przemyśleń muszą 
pracować efektywniej w wa- na bieżąco znajdować odbicie 


w praktyce. 
Trzeba też konsekwentnie 
wdrażać wnioski wynikające 


runkach danego zakładu, wy- 
działu, brygady, rodzić się po- 
winna w wyniku powszechnej 


PPazrfir lłobotcaie re; 


ADriecisnikk BPolsksicy Fjgednoczonej 


- OISTTKWSKA 


SPRAWA POLAKÓW 


w nie są dokumentem latwym — zauwała T. O. 


ytyczne na 
lersch, „GAZETY OLSZTYNSNIEM" 


— Po jednym czytaniu nie sposób 
treści w stopniu wystarczającym 
Op kre zężóżką e kicz sądu. Jednakże te, co 
sej Ba sty l obserwujemy na zebraniach przedzjazdowych, prze” 
za kp że społeczeństwo nasze z głębokim zalnterese- 

za ao w dokument i odniosło się deń z ufnością. 


„„Świadczy o tym m.in. pow- 
szechność zobowiązań  przed- 
zjazdowych. Są one wyrazem 
manifestacyjnego poparcia na- 
rodu dla programu i polityki 
partii; programu, który — co 

dzi się zauważać i podkre- 
lać — z gospodarczego stał 
się od czasu VI Zjazdu spo- 
łeczno-gospodarczym progra- 
mem rozwoju. Właśnie za tym 
słowem  „społeczno” — kryją 
się najgłębsze treści przemian 
zachodzących w naszym Ży- 


ciu, bowiem ich punktem wyj- 
ścia i zarazem celem — stał 
się człowiek. A któż może nie 
okazać zainteresowania dla 
spraw, których istotą jest do- 
bro człowieka? 

wspomniałem 0 zobowiąza- 
niach. Doprawdy, ieh lista 
jest tak dluga, Łe moglibyśmy 
nią zapełniać codziennie chy- 
ba całą stronę gazety. Co 
ważne w nich — to konkret- 
ność. W tonach, kwintalach, 
metrach kwadratowych 1 sześŚ- 
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zmiany bez przerw w pracy 
maszyn. W Zakładach Che- 
micznych w Sarzynie zalecono 
przyjęcie zasady, aby mistrz 
załatwiał zbiorowo różne spra- 
wy pracowników w admini- 
stracji, aby jedna osoba po- 
bierała odzież ochronną dla 
całej brygady itd.(...) 


Sprawy dyscypliny pracow- 
niczej i właściwego wykorzy- 
stania czasu pracy mocno do- 
minowały również w wypo- 
wiedziach towarzyszy z ,„,Siar- 
kopola”, .„Ćmielowa”, przemy- 
skiej  „Mery-Polnejf” 1 wielu 
innych przedsiębiorstw. 

Liczne głosy w dyskusji to- 
czącej się w wiejskich POP 
dotyczyły aktualnych  proble- 
mów rolnictwa. Warto wspom 
nieć o wystąpieniach, jakie 
słyszało się w toku zebrań 
w gminie Orły (woj. przemy- 


skie), znanej z gospodarności 
i dużej produkcji. — Wpraw- 
dzie pomyślnie realizujemy 


zwiększone, m.in. poprzez do- 
datkowe deklaracje, zadania — 
mówili robotnicy — ale są 
przecież w naszych środowi- 


- - = me 


z ogólnokrajowego przeglądu 
stanu t struktury zatrudnie- 
nia, optymalnie wykorzysty-= 
wać kwalifikacje  zatrudnio- 
nych Podobnie — od zaraz — 
realizować postanowienia opra- 
cowane ostatnio przez ła- 
dowe zespoły zajmujące się 
analizą i wykorzystaniem cza- 
su pracy. Cały ten zespół 
działań da wtedy pożądane 
efekty, jeśli każdy na swym 
stanowisku pracy postara się 
o lepsze wykorzystanie dnia 
roboczego. 


Z minut, godzin i dni od- 
zyskanych w wyniku zwalcza- 
nia nieuzasadnionej absencji, 
przeróżnych zwolnień i spóź- 
nień, otrzymamy też ten czas 
bezcenny, warunkujący dalszy 
przyspieszony rozwój społecz- 
no-gospodarczy kraju, czyli 
lepszą jakość naszego życia. 
Do konsekwentnej realizacji 
opracowanych programów ko- 
nieczna jest poprawa dyscy- 
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ciennych, w złotówkach — w 
różnych postaciach powiększa 
się z dnia na dzień zjazdowe 
wiano. Jest ono bardzo pożą- 


dane. jest bardzo potrzebne, 
zwłaszcza teraz, na finiszu 
roku kończącego pięcioletni 


okres nie notowanego w histo-> 
rii Polski tempa przeobrażeń. 
Ale nie miejmy złudzeń. 
Nie wszyscy są z takiego 
tempa zadowoleni. I w wcale 
nie jest paradoksem. Wysokie 
tempo oznacza wszakże wYySO- 
ką wydajność pracy, szybsze 
ruszanie głową, wykazywanie 
tnicjatywy, pomysłowości itd, 
Oznacza, krótko mówiąc, wię- 
cej pracy, wysiłku. A  prze- 
cież doskonale wiemy, że nie 
wszyscy członkowie naszego 
społeczeństwa wyleczyli się 
już do końca z zasady „czy 
się stoi, czy się leży...”. Nie 
wszyscy „lubią się przepraco- 
wywać”, nie wszyscy uznają 
konstytucyjną zasadę, Że pra- 
ca jest m.in. sprawą honoru 
każdego obywatela... Ci właś- 
nie ani Konstytucji prawdo- 
podobnie nigdy nie czytali, 
ani do Wytycznych  zjazdo- 
wych nie zaglądają bardziej 
niż z ukosa. 


Stanowią mniejszość, I to 
zdecydowaną. Ale wystarcza- 
jąco destrukcyjną, skoro na 
zebraniach przedzjazdowych 
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skach gospodarstwa produku- 
jące wyłącznie na własne po- 
trzeby, mimo że ich możli- 
wości są dużo większe. Pu- 
bliczną dezaprobatą, głosem 
opinii społecznej musimy 
„zmusić tych sąsiadów do 
większego wysilku i wydaj- 
niejszej pracy. 


(.)Trzeba wskazać na jesz- 
cze jeden wspólny element 
w atmosferze zakończonych 
ostatnio zebrań POP 1 OOP. 
W każdej bez wyjątku wypo- 


wiedzi czuło się tę wysoką 
partyjną odpowiedzialność, 
która  cechowa musi ludzi 


noszących legitymacje PZPR. 
Skwitować ją można krótkim 
zdaniem: wymagając twórczej 
i zaangażowanej pracy od 1in- 
nych, saml musimy dawać 
przykład ofiarności i zdyscy- 
plinowania, samodzielnego de- 
cydowania, myślenia wolnego 
od rutyny. Najlepiej tnspiro- 
wać i organizować społeczeń- 
stwo do coraz sprawniejszego 
działania właśnie własną pra- 
cą. postawą na co dzień każ- 
dego z towarzyszy”. 


pliny w najszerszym tego Sło- 
wa znaczeniu, poczynając od 
wewnętrznej dyscypliny każ- 
dego z nas, konieczne spoj- 
rzenie szerokie, uwzględniają- 
ce wzajemne powiązania i za- 
leżności między poszczególny- 
mi ogniwami gospodarki na- 
rodowej i życia społecznego. 
Stąd, obok niezbędnych zmian 
organizacyjnych czy admini- 
stracyjnych, potrzebne jest 
nasilenie szeroko rozumianej 
pracy wychowawczej, której 
terenem być powinny w od- 
nieaieniu do młodzieży — i 
szkoły, i domy rodzinne, a w 
odniesieniu do ludzi dojrza- 
łych — zakłady pracy, orga- 
nizacje partyjne i społeczne. 
Chodzi o to, by powszechna 
stała się świadomość, iż pod- 
nosząc jakość naszej pracy, 
sami poprawiamy jakość na- 
szego życia, I by świadomość 
ta służyła stałemu doskonale- 
niu tego, co każdy z nas 
robi”. 


+ maz M = pazaP, - = -- 


tak często sprawa jakości 
pracy, w wielu  aspektacn, 
była i jest podnoszona, (...) 
wszędzie, w prawie każdym 
środowisku znajdują się jesz- 
cze ludzie, którzy z owoców 
cudzej pracy chcieliby czer- 
pać jak najpełniej, a same- 
mu chyłkiem przemykać się 
obok zadań stojących przed 
Polską, województwem, ich 
o że: obok własnej pracy. 
To, że zjawiska te spotykają 
się z tak częstą 1 właściwą 
reakcją — jest dowodem pra- 
widłowego odczytania tego 
fragmentu Wytycznych zjaz- 
dowych, który mówi o tym, 
że przyszłe pięciolecie będzie 
pięcioleciem jakości. Wzrostu 
jakości owych wymagań w 
każdej dziedzinie życia spo- 
łecznego i gospodarczego, na 
każdym stanowisku, od każ- 
dego człowieka. 
Zbudowanie 


rozwiniętego 
społeczeństwa 


socjalistycznego 
może być tylko dziełem lu- 
dzi, którzy zrozumieli i Sto- 
sują w praktyce zasadę: lepiej 
Żyć to znaczy lepiej, wydaj- 
niej pracować. Jesteśmy na 
dobrej drodze do urzeczywist- 
nienia tego celu. Potwierdza to 
przebieg dyskusji przedzjaz- 
dowej, potwierdzają codzienne 
meldunki o pulsującym coraz 
żwawiej rytmie naszego Ży- 
cia”. 
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Wyobraźmy sobie, że jesteśmy świadkami jednego 
z wielu konkursów wiedzy o naszym rolnictwie. Może to 
być konkurs zorganizowany w scenerii świetlicowej albo 
przez telewizję. Pada pytanie: jaką rolę w postępie rol- 
nictwa spelnia „Warfama”, czyli Warmińska Fabryka Ma- 
szyn Rolniczych w Dobrym Mieście koło Olsztyna? © 


Niektórzy z nas wiedzą, że przed laty ta fabryka pro- 
dukowała wialnie, inni, że produkuje obecnie młocarnie 
szerokomłotowe — czyszczące typu „Warmianka”. Lecz ilu 
jest takich, którzy wiedzą, że obok rocznej produkcji 
6 tys. wspomnianych młocarni załoga tego mało znanego 
i za mało docenianego przedsiębiorstwa w tym roku wy- 
produkuje jeszcze ponad 5 tys. przyczep z urządzeniem 
do roztrząsania obornika oraz ponad 6 tys. ładowaczy 
o WOCOWYCH typu „Cyklop”, czołowych typu „Tur” i in- 
nyc 

Każda z tych doskonałych technicznie maszyn wyręcza 
w bardzo ciężkich pracach 10-20 ludzi. Prosty rachunek 
wykazuje, że w efekcie rocznej produkcji prawie 2-tysięcz- 
nej załogi „Warfamy” dostarczane przez ten zakład ma- 
szyny wyręczają w najcięższych pracach ok. 200 tys. 
rolników. Oto, jaki jest obecnie wkład „Warfamy” w po- 
stęp techniczny naszego rolnictwa. Świadomość takiego 
stanu rzeczy mobilizuje załogę. Dlatego tak bardzo ceni 
się tu każdą godzinę pracy, przywiązuje wagę do stałego 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych, do podnoszenia 
wydajności i jakości pracy. 

Mimo trudnych warunków pracy, prowadzonej w trak- 
cie rozbudowy zakładu, wartość produkcji na 1 zatrud- 
nionego wyniesie w tym roku 585 tys. zł. W bieżącym 
5-leciu załoga „Warfamy” dostarczy dla naszego rolnictwa 
i na eksport maszyn wartości 3,7 mld zł. Wzrost produk- 
cji, zwłaszcza w bieżącym roku, jest w znacznej mierze 
rezultatem realizacji zobowiązań, którymi załoga wita 
Vil Zjazd partii. Stwarza to warunki do dwukrotnego 


zwiększenia produkcji w następnym pięcioleciu. „Warfa- 
ma” się rozbudowuje i unowocześnia. 

— Zrobiliśmy sporo w zakresie modernizacji zakładów 
— mówią gospodarze „Warfamy” — lecz zakład rośnie 
szybciej niż zaplecze socjalno-bytowe. 

Na zasadzie koncentracji sił i środków wszystkich za- 
interesowanych, tzn. załogi „Warfamy” i innych zakładów 
Dobrego Miasta, opracowano wspólny program rozbudo- 
wy bazy socjalno-bytowej. Program ten zaczęto już reali- 
zować, przy czym wiele się robi czynami społecznymi. 
Wszystkiego jednak załoga „Warfamy” nie jest w stanie 
dokonać. Trzeba więc i warto pomóc ludziom, którzy w 
ciągu ćwierćwiecza przeobrazili kowalski zakładzik w no- 
woczesne przedsiębiorstwo przemysłowe, którzy dobrą ro- 
botą zaskarbili sobie wdzięczność i szacunek wielu na- 
szych rolników. 

Oto niepełna lista tych pracowników „Warfamy”, któ- 
rzy są pilotami dobrej roboty: Władysław Rachwał, Ro- 
man Gębala, Kazimierz Leśniak, Jerzy Ewert, Tadeusz 


'Pluta, Walenty Daszkiewicz, Czesław Grudek, Józef Lu- 


kojć, Piotr Sokołowski, Tadeusz Ślimak, Jerzy Ryjewski, 
Ireneisz Wąsowicz, Marian Tonderski, Fryderyk Muzyka, 
Kazimierz Handzel, Janina Hercberg, Henryk Mazurek, 
Wiesław Szczepkowski, Janina Górecka, Helena Nowak. 
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Pragnąc przyczynić się do podniesienia 
poziomu publicystyki partyjnej „Życie Par- 
tii” ustanowiło w ub. r. doroczne nagrody 
dla dziennikarzy regionalnych gazet par- 


tyjnych. 


Nagrody przyznawane są za artykuły 
publicystyczne, reportaże, komentarze, fe- : 
lietony na temat aktualnej pracy instancji 

i POP, w szczególności zaś mające na ce- 

lu upowszechnianie ciekawych doświad- 

czeń w pracy partyjnej, ukazywanie sylwe- 

tek działaczy partyjnych, popularyzację 
nowatorskich metod działania partyjnego 

w różnych środowiskach. 


Ustala się nagrody w następującej wy- 
sokości: | 
| — 8.000 zł 


Il — 5.000 zł 
II — 3.000 zł 


oraz 3 wyróżnienia po 1.500 zł. 


Jury może dokonać odmiennego podzia- 
łu nagród, jeśli uzna to za celowe. W 
skład Jury wchodzą przedstawiciele Wydziału 
Organizacyjnego oraz Wydziału Prasy, Ra- 
dia i Telewizji KC PZPR, RSW „Prasa— 
Książka—Ruch”, Stowarzyszenia Dziennika- 
rzy Polskich i redakcji „Życia Partii”. 
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Do nagród mogą być przedstawione 
prace publikowane na łamach regional- | 
nych gazet partyjnych w roku 1975, które ; 
nie zostały nagrodzone lub wyróżnione w 
innych konkursach. Publikacje do nagrody | 
mogą zgłaszać zarówno kolegia redakcyj- | 
ne, jak i sami autorzy. | 

| 
| 


Termin zgłoszeń mija 15 lutego 1976 
roku. 


Werdykt Jury zostanie ogłoszony w nu- 
merze 5/1976 r. „ŻP”. 
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G DY 8 grudnia rozpocznie w Warszawie obrady VII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partli Robotniczej, towarzy- 
rzyć mu będzie ogromna uwaga i zainteresowanie całego społeczeństwa. Jest bowiem Zjazd partii wyda- 
rzeniem doniosłym: bilansuje dorobek całego narodu w mijającym 4-leciu I ustala rozmiary I kierunki narodo- 


wego wysiłku na najbliższe 5-lecie. 


To, o czym będzie się mówiło na Zjeździe, jest treścią życia wszystkich Polaków — ich pracy, myśli i codzien- 
nych zabiegów, a także projektów, oczekiwań I marzeń. Z uznanej w społeczeństwie kierowniczej roli naszej 
partii w życiu narodu i państwa wynika ranga obrad najwyższej władzy partii. 

Gdy w Sali Kongresowej zbiorą się delegaci na VII Zjazd, towarzyszyć im będą serdeczne myśli wszystkich 
polskich komunistów, członków blisko dwu i pół milionowej partii. Z naszego tło bowiem upoważnienia i w na- 
szym imieniu dokonywać beda przenladu osiaanieć i sporządzać zestaw zadań na miarę naszych narodowych 
ambicji i potrzeb przyszłego rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 


rogram na lata najbliższe znamy we wstępnej wersji, 

zarysowanej w Wytycznych KC „O dynamiczny rozwój 
budownictwa socjalistycznego, o wyższą jakość pracy i wa- 
runków życia narodu”. Jest to program dalszego rozwoju 
gospodarki, nauki, kultury i socjalistycznych stosunków mię- 
dzyludzkich, opierający się na dotychczasowym dorobku 
zbiorowego polskiego wysiłku. 

A był to wysiłek niemały. Gdy przed czterema laty na 
swym VI Zjeździe partia uchwalała program dynamiczne- 
go rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, trudno było przy- 
puszczać, że zawarte w nim zadania zostaną wykonane z tak 
znacznym wyprzedzeniem. Pozwoliło to przed dwoma laty na 
I Krajowej Konferencji PZPR skorygować w górę podsta- 
wowe zadania społeczno-gospodarcze, a następnie także je 
przekroczyć. 

Miarę naszego dorobku niech zilustrują podstawowe ty!ko 
dane z dziedziny gospodarki. Jeśli rok '1970 przyjąć za 100, 
to obecną 5-latkę konczymy osiągnięciem takich oto wska- 
źników: dochód narodowy wytworzony — 162, spożycie — 
153, płace — 140, produkcja przemysłowa — 173. produkca 
rolna — 127, eksport — 244, import — 296, inwestvcje — 189, 
dostawy artykułów rynkowych — 179. Są to efekty, jakich 
" nie było w żadnej 5-latce Polski Ludowej. 

Dzięki osiągnięciu szybkiego tempa rozwoju we wszyst- 
kich dziedzinach życia społecznego i gospodarczego przezwy- 
ciężyliśmy skutecznie poważne trudności, jakie wystąpiły 
w latach 60-ych, a Polska lat 70-ych stała się wszechstron- 
nie rozwijającym się krajem, w którym wysoki poziom 
wzrostu sił wytwórczych jest materialną bazą socjalistycz- 
nych przemian. Na tej podstawie umocniły się i pogłębiły 
socjalistyczne stosunki produkcji w mieście i na wsi, nastą- 
piły istotne zmiany w strukturze społecznej. 

Zwiększyły się szeregi I umocniła pozycja klasy robotni- 
czej, która dzięki wyższym umiejętnościom technicznym 
i rosnącemu wpływowi w życiu politycznym, społecznym, 
ekonomicznym i kulturalnym kraju odgrywa przodującą ro- 
lę, najpełniej uosabiając jedność socjalistycznej ideolog:l 
z postępem społecznym i naukowo-techn:cznym. 

Zmienia się stopniowo wieś polska, Rośnie ciężar gatun- 
kowy wielkiego socjalistycznego rolnictwa i zacieśniają sią 
jego więzie z gospodarką chłopską. Wzrost kwalifikacji ogól- 
nych i zawodowych rolników idzie w parze z ich wyższą 
świadomością i aktywnością społeczną, zmieniającą obycza- 
jowość i styl życia wiejskiego. 


Szybko wzrasta liczebność i rola społeczna inteligencji. 
Dynamiczny rozwój kraju i przyśpieszenie posiępu naukowo- 
-technicznego rozwinęły ambicje twórcze inteligencji, pobu- 
dzając jej aktywność i umacniając zespolenie z polityką 
partii. 

Społeczno-ekonomiczny rozwój Polski prowadzi do stop- 
niowego zbliżenia klas i warstw ludzi pracy, do zmniejsze- 
nia różnic między miastem a wsią, między pracą fizyczną 
a umysłową, umacniając integrację narodu i pogłębiając je- 
go socjalistyczną świadomość. Procesy te znajdowały dobit- 
ny wyraz w coraz mocniejszym poparciu polityki partii przez 
ogół ludzi pracy. 

Ak 


Zmieniał się kraj — zmieniała się także jego motoryczna 
siła, partia klasy robotniczej. 

Głębokie przemiany w życiu wewnętrznym partii podda- 
ne zostały wnikliwej analizie na XVI Plenum KC, które 
uogólniając dotychczasowe doświadczenia i metody pracy 
partyjnej, ustaliło długofalowe zadania w zakresie doskona- 
lenia kierowniczych i programujących funkcji partii. 

Umocnieniu kierowniczej roli partii służyła nie tylko sta- 
ła inspiracja programowa centralnych organów partii, leca 
także inicjatywa terenowych instancji i organizacji, ofiar- 
ność i aktywność członków i kandydatów PZPR. 

O jakości pracy partii decyduje przede wszystkim jakość 
jej szeregów. Zdecydowane starania o podniesienie jakości 
partii, umocnienie jej zwartości oraz aktywności i jednoi:- 
tości działania wszystkich jej ogniw były charakterystyczne 
dla całego okresu międzyzjazdowego. 

Poczynając od przyjętej w 1971 r. polityki daiszeóć umac- 
niania partii, przez uzupełnienia i poprawki wprowadzone 
przez VI Zjazd do Statutu PZPR, aż do szczegółowego okre- 
ślenia zasad polityki rozwoju partii w Wytycznych Sekre- 
tariatu KC w sprawie trybu przyjmowania w szeregi PZPR 
— partia zabiegała o wysoką jakość swego składu oscbo- 
wego. 

W okresie między VI i VII Zjazdem partia wzrosła o 105 
tys. członków — jest to wzrost niewygórowany, gdyż podnie- 


sienie kryteriów jakościowych szło w parze z likwidacją po- 


goni za ilością. 

Uwalnianie się partii od elementu biernego 1 przypadko- 
wego dokonywało się głównie w drodze skreśleń (4 na każ 
dych 5 osób, które opuściły szeregi partii), a nie wydaleń, 
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co świadczy w poważnym stopniu o ukształtowaniu się me 
tody „polubownego” rozstawania się z partią ludzi, którzy 
nie mogą sprostać zwiększonym wymaganiom. Wychodząc z 
założenia, że lepiej mieć dobrego sympatyka poza szeregami 
niż mało aktywnego i biernego członka partii, w ostatnich 
latach w drodze rozmów indywidualnych proponowaliśmyv 
niektórym ludziom, aby zostali tylko sympatykami partii, 
nie ponoszącymi odpowiedzialności partyjnej i nie podlega- 
jącymi dyscyplinie partyjnej. Jest to istotne novum w par- 
tyjnej praktyce, nie powodujące wstrząsów i osobistych kom- 
pleksów u zainteresowanych osób. 

Bazę społeczną partii słanowi klasa robotnicza, wśród 
której partia znajduje swe główne oparcie. Rosnący udział 
świadomych robotników, a zwłaszcza wielkoprzemysłowej 
klasy robotniczej, w składzie partii ma istotne znaczenie dla 
bezwzględnego zachowania jej robotniczego charakteru 
I marksistowsko-leninowskiego oblicza ideowego. Liczba ro- 
botników w partii wzrosła w okresie międzyzjazdowym o po- 
nad 70 tys., przy czym wzrost przyjęć robotników do PZPR 
zaznaczył się szczególnie wyraźnie w ostatnich dwóch latach 
(szczegółowe dane o rozwoju partii między VI i VII Zjaz- 
dem prezentujemy w oddzielnym artykule). 

W okresie od VI. Zjazdu instancje partyjne zwracały 
szczególną uwagę na stałą aktywizację szeregów partyjnych, 
pobudzały i inicjowały ich przodownictwo w realizacji poli- 
tyki partii. Pogłębiała się świadomość, że osobisty autorytet 
i przykład członka partii oraz autorytet i wyniki działania 
każdego kolektywu partyjnego budują autorytet całej partii 
w społeczeństwie. Przodowanie stało się miarą wartości 
członka PZPR, pojęcie partyjności wzbogacone zostało o no- 
we cechy, rozszerzył się zakres kryteriów oceny „postaw 
członków i kandydatów partii. Szczególnie cenne jest coraz 
częstsze ocenianie postaw członków partii na tle kolektywu, 
najbliższych towarzyszy i bezpartyjnych, co ukonkretnia wy- 
móg przodowania. 

Wprowadzona uchwałą VI Zjazdu metoda pracy z człon- 
kami partii oparta na rozmowach indywidualnych w pełni 
zdała egzamin w partyjnej praktyce. Stanowią one istotne 
ogniwo więzi między instancjami a członkami partii, ważne 
źródło wiedzy o poszczególnych środowiskach i cenne forum 
swobodnej dyskusji, wymiany opinii i partyjnej krytyki. 

Organizowane corocznie od 1973 r. Dni Czynu Partyjnego 
wniosły cenne i trwałe doświadczenie w życie partii, jako 
sprawdzian świadomej dyscypliny członków partii i mani- 
festacja jedności szeregów partyjnych w pracy dla kraju. 

Ideowo-politycznemu umocnieniu szeregów partii służyła 
wymiana legitymacji partyjnych. Przeszło roczne przygoto- 
wania do wymiany stały się wielką konfrontacją postaw 
członków partii z wymogami realizacji polityki partii, peł- 
nym przeglądem szeregów partii pogłębiającym przekonanie, 
że przynależność do PZPR wiąże się ze świadomym przvję- 
ciem dodatkowych obowiązków, a awangardowa rola partii 
musi przejawiać się w rzeczywistym przodownictwie wszyst- 
kich jej członków. 

Trwałym rezultatem wymiany legitymacji partyjnych jest 
wzrost  ideowo-wychowawczego oddziaływania członków 
partii, pogłębienie poczucia współodpowiedzialności każde- 
go towarzysza za kolektyw. umocnienie więzi pomiędzy człon- 
kami partii, wzrost wpływów i oddziaływania członków 
partii w środowisku. 
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Po VI Zjeździe partia, doskonaląc metody i instrumenty - 
politycznego kierowania życiem kraju, inicjowała i wdrażała * 
taki styl partyjnej pracy, który skutecznie zapewniał utrzy- . 


mywanie trwałej więzi z bezpartyjnymi, Z pracy instancji 


partyjnych eliminowano działania zbędne, pracochłonne i ma- 


ło efektywne, przeciwdziałano sformalizowaniu życia wew- 


nątrzpartyjnego i stosunków partii z ludźmi pracy. Dzięki * 
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temu praca partyjna stała się żywsza, oparta na bliskiej we 
zi instancji z członkami partii i całej partii ze społeczers- 
wem. 

Dyskusje i konsultacje, wyjaśnianie i przekonywanie, c 
ganizowanie i mobilizowanie, formułowanie celów i egzeka-- 
wanie wykonania zadań, mądre gospodarowanie po! ja:2— 
ludzkim — to podstawowe środki oddziaływania, włascwe 
politycznemu sterowaniu procesami rozwoju społecznego. 

Szerokie konsultacje społeczne inicjowane przez KC przej 
podjęciem ważnych decyzji społeczno-gospodarczych stały się 
trwałym składnikiem życia politycznego. Zasada „więcej Cy- 
skusji przed podjęciem decyzji, więcej dyscypliny w ic 
realizacji” jest obecnie kanonem życia wewnątrzpartyjne<c. 

Systematycznie deskonalony system informacji weuw- 
nątrzpartyjnej służył pogłębianiu więzi pomiędzy instancja 
mi I ezłonkami paztii. Rozszerzając zasięg i treść informa:i: 
do instancji terenowych i POP — przyśpieszono i uproszczo- 
no drogę informacji z terenu do centralnych instancji. 

Szybkie reagowanie na wnioski i postulaty kierowane dz 
instancji, analiza listów członków partii i bezpartyjnych — 
to istotne elementy pracy wewnątrzpartyjnej. Powołanie przy 
instancjach i w większych zakładach pracy specjalnych gru? 
aktywu, których zadaniem jest informowanie członków pati 
o decyzjach instancji, przekazywanie im informacji politycz- 
nych, a jednocześnie informowanie instancji o problema<1 
z którymi zwracają się do nich partyjni i bezpartyjni — v 
także trwały dorobek ostatnich lat. 


* 


Przestrzeganie leninowskich zasad centralizmu demoxrz- 
tycznego, będących podstawą organizacji i działania PZPR, 
zadecydowało o sile i zwartości partii, przyczyniło się ic 
wzrostu aktywności, inicjatywy i dyscypliny członków pazrii 
oraz rozwoju demokracji wewnątrzpartyjnej. 

Między VI i VII Zjazdem wysoką rangę nadane zasadzie 
kolegialności podejmowania decyzji przez Komitet Centralny 
i jego organy. Wzrósł udział członków KC w przygotowy- 
waniu materiałów na plenarne posiedzenia i wpływ na 4- 
tateczne treści uchwał i programów KC oraz na Skutecz- 
ność kontroli ich wykonania. ś 

Komitet Centralny zbierał się częściej, niż tego wymasa 
Statut PZPR. Biuro Polityczne odbywało regularne posiedz= 
nia, a o jego węzłowych decyzjach szeroko informowarc 
partię i społeczeństwo. Biuro Polityczne i Sekretariat skia- 
dały Komitetowi Centralnemu sprawozdan:a ze swej pracr. 
informowały członków KC o pracach organów i aparatu KC. 
Programując i organizując swą pracę, Biuro Polityczne i Se- 
kretariat KC utrzymywały ścisłą więż z aktywem i tere- 
nowymi instancjami partyjnymi, ARA się z ich oni- 
niami i propozycjami. 

Stałą formą więzi stały się robocze wizyty członków Biu- 
ra Politycznego i Sekretariatu KC w zakładach pracy 
i w określonych środowiskach społecznych oraz udział w pra- 
cy terenowych instancji partyjnych. 

Ten styl pracy instancji centralnej stanowi wzór i przy" 
kład dla całej partii, dla metod pracy terenowych instancji 
i ogniw partii. 

Ukształtowana w wyniku politycznych decyzji XVII Pie 
num KC dwustopniowa struktura terenowych organów wła- 
dzy i administracji państwowej I nowy, dwustopniowy podzial 
terytorialny kraju spowodowały zmiany w strukturze organć- 
zacyjnej partii. W nowych województwach powstały kom:- 
tety wojewódzkie partii, które wraz z KM i KG stały się 
bezpośrednimi organizatorami pracy podstawowych ogni« 
partii. 

Zniesienie powiatów i powiatowych instancji partyjnych 
umożliwiło przekazanie instancjom miejskim i gminn.m 


większości uprawnień i obowiązków, pozwalających im kie- 
Tron" ać całością procesów politycznych, społecznych i gospo- 
cdar<czych na swoim terenie. Sprzyjało to przemieszczeniu 
Ractry oraz środków | instrumentów działania partyjnego do 
RGG, KM i POP. Półroczne doświadczenia dowodzą niezbi- 
cie, że zmiany w strukturze działania partii umocniły jej 
kierowniczą rolę, przyczyniły się do lepszego wykorzystania 
akisy wu i aparatu partyjnego. 

FLomitet Centralny, Biuro Polityczne i Sekretariat KC pod- 
jęły szereg konkretnych działań zwiększających rolę i rangę 
POP ji grup partyjnych. Zgodnie z decyzjami Sekretariatu 
EC z 1972 r. grupy partyjne utworzone zostały we wszyst- 
kich większych przedsiębiorstwach i instytucjach, stając się 
ważną formą aktywizacji członków partii oraz wpływu partii 
na bezpartyjnych. 

WW azną rolę w ulepszaniu pracy POP i grup odegrała 
uchwała XVI Plenum KC, a także uchwały Sekretariatu 
RC w sprawie pracy POP w konkretnych środowiskach za- 
wodowych: w ministerstwach i centralnych urzędach, w wyż- 

szych uczelniach, szkołach i placówkach oświatowych, 
w handlu i usługach, na statkach morskich, wśród koleja= 
rzy oraz w miejscu zamieszkania. 


%* 


Skrótowy z konieczności przegląd podstawowych dziedzin 
wewnętrznego życia partii unaocznia dobitnie, jak 
wiele zrobiliśmy w naszej partii w ciągu tych krótkich czte- 
rech lat. 

Rosły partyjne szeregi, zwiększyliśmy ideowe i organ:za- 
cyjne wymagania wobec członków partii, doskonaliliśmy 
strukturę i metody działania, pogłębialiśmy więź partii ze 
społeczeństwem, słowem — zmienialiśmy wewnętrznie naszą 
partię na miarę współczesnych wymagań i potrzeb budowy 
socjalizmu w latach 70-ych. 

Akiyw naszej partij nie miał w tych latach wypoczynku: 
przodując w pracy zawodowej i wypeiniając solidnie swe 
oby watelskie obowiązki, trudził się ponadto w wielkich kam- 
paniach politycznych, zabiegał o rozwój swego regionu i ca- 
łego kraju, zaangażowaniem i ofiarnością potwierdzał prawo 
posiadania partyjnej legitymacji. 

Trwałą zdobyczą tych lat jest przekonanie aktywu, że sta- 
ły rozwój partii, doskonalenie mechanizmów jej życia wew- 
nętrznego i instrumentów sprawowania kierowniczej roli 
oraz nieustanne pogłębianie więzi ze społeczeństwem de- 
cydują o tempie budownictwa socjalistycznego, o skali postę- 
pu we wszystkich dziedzinach życia. 

Wyniki realizacji programu VI Zjazdu na wszystkich fron- 
tach budownictwa socjalistycznego świadczą, iż partia do- 
brze wywiązuje się ze swych zadań i prawidłowo wypełnia 
swoje powinności wobec klasy robotniczej i narodu. Takie 
jest przeświadczenie wszystkich polskich komunistów, któ- 
rych mandatariusze formułować będą na VII Zjeździe prog- 

ram dalszego socjalistycznego rozwoju Polski. 
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R ealizacja zadań VI Zjazdu wymagała lepszego przygoto- 
wania szeregów PZPR, doskonalenia ich dyscypliny 
1 zwartości, a także rozszerzenia wpływów partii na te grupy 


łudzi pracy, które miały odegrać decydującą rolę w osiągania 
nakreślonych celów. 


M iędzy VI a VII Zjazdem (do 30.VI br.) przyjęto w poczet 

kandydatów partii 418 tys. osób — reprezentantów przo- 
dujących i najbardziej dojrzałych politycznie kręgów wszyst- 
kich klas, warstw i grup społeczno-zawodowych. Wzrost sze- 
tegów partyjnych nie był procesem przypadkowym, lecz na- 
stępstwem konsekwentnej realizacji uchwał VI Zjazdu, 


domej polityki wszystkich instancji i celowe 
większości POP. 


Świa- 
j działalności 


Duża część przyjmowanych — ponad 60 proc. — to robot- 
nicy. Dalsze grupy stanowią chłopi (13 proc.), inżynierow:a 
i technicy zatrudnieni w produkcji, nauczyciele, ekonomiści, 
pracownicy służby zdrowia i inni specjaliści 
i wyższym wykształceniem. 


Charakterystyczną cechą rozwoju partii w latach 1972-75 
był narastający z roku na rok napływ ludzi młodych. Kan- 
dydaci w wieku do 29 lat stanowią ponad 66 proc. ogółu 
przyjętych, a członkowie organizacji młodzieżowych — blisko 
35 proc. Są to w większości młodzi pracownicy pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego. Świadczy to dobitnie o poparciu 
młodych dla programu partii, o skuteczności metod oddziały- 


wania organizacji partyjnych na podstawowe środowiska 
młodzieży. 


ze średnim 


Niemały jest także odsetek przyjmowanych do partii ko- 
biet; stanowią one 27 proc. ogółu przyjętych kandydatów. 


Dla doskonalenia pracy nad rozwojem partii istotne zna- 
czenie miały Wytyczne Sekretariatu KC „W sprawie trybu 
przyjmowania w szeregi PZPR” z maja 1972 roku, które 
określiły szczegółowe zasady polityki w tej dziedzinie. Wdro- 
żenie ich do praktyki partyjnego działania spowodowało zna- 
czne udoskonalenie systemu przyjmowania do partii, podnie- 
sienie wymagań stawianych kandydatom. 


Decydujące znaczenie dla wzrostu i poprawy jakości szere- 
gów partyjnych miała kampania polityczna poprzedzająca 
wymianę legitymacji partyjnych. W czasie jej trwania pogłę- 
biły się pozytywne tendencje rozwoju i umocnienia szeregów 
PZPR: od kwietnia 1974 do czerwca 1975 wstąpiło do partii 
ponad 48 proc. ogółu przyjętych w okresie między VI a VII 
Zjazdem, a wśród nich 81 proc robotników i chłopów. 

W toku realizacji uchwały VI Zjazdu wzrosła odpowiedzial- 
ność organizacji partyjnych za kształtowanie składu csobo- 
wego partii, za aktywność i postawę swych członków, W spo- 
sób pryncypialny dokonywały one indywidualnych ocen to- 
warzyszy. Wyróżniały najlepszych, lecz również wyciągały 
wnioski w stosunku do tych, których związek z partią poz- 
bawiony był przesłanek ideowych, którzy opacznie pojmowali 


swą przynależność do grona komunistów. W skrajnych przy- 
padkach wnioski te prowadziły do wydalenia łub skreślenia 
z szeregów PZPR. Zawsze jednak były one poprzedzone głę- 
boką analizą, towarzyszyła im rozwaga i poczucie odpowie- 
dzialności. Najczęstszym powodem skreśleń było zaniedby- 
wanie obowiązków statutowych, brak zainteresowania życiem 
partii lub niedopełnienie obowiązków przy przenoszeniu się 
do innej organizacji. Prawie 30 proc. stanowili ci, którzy 
nie mogąc sprostać rosnącym wymagniom — sami wystąpili 
z prośbą o skreślenie. 


zę 


w dniu 30 czerwca 1975 r. partia liczyła 2359 tys. członków 
i kandydatów, czyli wzrosła ed VI Zjazdu o 4,7 proc. Wzrost 
ten w warunkach zwiększonych wymagań stawianych człon- 
kom i kandydatom partii oraz przy zaniku w organizacjach 
partyjnych tendencji do nadmiernego ilościowego rozwoju 
szeregów partii — należy uznać za prawidłowy, odpowiada- 
jący potrzebom (w okresie między V a VI Zjazdem wynosił 
on 7,1 proc). 


Wzrost szeregów partyjnych wykazuje mniejszą dynamikę 
niż przyrost dorosłe) ludności kraju; większą natomiast od 
wzrostu zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej. Członko- 
wie i kandydaci partii stanowią 10 proc. ogółu ludności do 
lat 18 oraz 18 proc. ogółu zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łecznionej. Oznacza to, że co 10 pełnoletni cbywatel i prawie 
co 5 zatrudniony szczyci się legitymacją PZPR. 

Szeregi PZPR wchłonęły tysiące zdolnych, axtywnych spo- 
łecznie i politycznie ludzi. Wzrósł udział kobiet — jest icn 
w partii obecnie 550 tys., tj. 23,6 proc. ogółu członków i kan- 
dydatów — oraz aktywistów młodzieżowych, członków 
FSZMP, którzy w szeregach PZPR stanowią 10.2 proc. 


Zmiany w składzie socjalnym partii świadczą o dalszym 
umocnieniu jej klasowego charakteru. Robotnicy stanowią 
40,9 proc. ogółu członków i kandydatów partii — wohece 
39,7 proc. w końcu 1971 roku. Taki stan został osiągnięty 
po raz pierwszy od lat 50-ych. Wzrósł również w szeregach 
partii łączny udział robotników i chłopów, i wynosi obecnie 


50,5 proc. — przy równoczesnym spadku z 43,6 proc. do * 


42.3 proc. liczby pracowników umysłowych. Należy podkreślić, 
że wzrost liczby robotników i chłopów w partii (o 5 proc) był 
większy od wzrostu całej partii (4,7 proc.). 


Do PZPR należy 965 tys. robotników. Większość z nich 
to wysoko wykwalifikowani i cenieni specjaliści. Najwyższe 
upartyjnienie noiujemy wśród robotników rolnych i leśnych 
— 215 proc., transportu i łączności — 16,1 proc., przedsię- 
biorstw pizemysłowych — 15,3 proc. oraz budowłano-monta- 
żowych — 9,1 proc. Zatrudn.ieni w tych działach gospodarki 
stanowią ponad 70 proc. ogólnej liczby robotników — człon- 
ków PZPR. 


_ Warto zwiócić uwagę, że wśród Ogółu członków partii pra- 
wie 55 proc. stanowią osoby, które były lub są robotnikami; 
duża grupa członków partii, zaliczanych obecnie do inteligen- 
cji, ma przeszłość robotniczą. Zalobywali oni wykształcenie, 
stawali się specjalistami w nowych dziedzinach. Wśród człon- 


ków partii — mistrzów byli robotnicy stanowią 59 proc,, 
wśród specjalistów technicznych _ — 37 proc, wśród 
pracowników administracyjno-technicznych — 22 proc. Cie- 


kawe wyniki daje analiza pochodzenia spolecznego członków 


partii: prawie 60 proc. wywodzi się z rodzin robotniczych, 
32 proc. z chłopskich. 


Wśród chlopów — członków partii 95,9 proc. stanowią rol- 
nicy indywidualni, większość z nich — ponad 143 tys. — 
należy do kółek rolniczych, a poważna grupa prowadzi go- 
spodarstwa w ramach zespołów rolniczych lub w kooperacji 
z PGR. Znacznie wzrosła (o 13,4 proc.) liczba spółdzielców. 
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Wprawdzie w porównaniu do ogółu członków i kandydaicx 
jest to grupa niewielka (ponad 9 tys. osób), ale ważna z pun<- 
tu widzenia polityki partii na wsi. Większość członków i kan- 
dydatów partii na wsi to dobrzy rolnicy, prowadzący wy:e- 
kotowarowe i nowoczesne gospodarstwa. 

Pracownicy umysłowi należący do partii w przeważa ące; 
części stanowią grupę inteligencji, która została wychowacaą 
i wykształcona w Polsce Ludowej, a często zdobywała pazy- 
cję w drodze społecznego awansu. W ostatnich latach nastąż.i 
znaczny wzrost w szeregach partii grupy pracowników um.- 
słowych związanej bezpośrednio z produkcją Mamy obecnie 
w partii 263 tys. inżynierów i techników, 36 tys. spec jalistów 
rolnictwa i leśnictwa, Członkowie i kandydaci partii stanow 3 
ponad 28 proc. ogółu pracowników umysłowych zatrudn.o- 
nych we wszystkich dziedzinach życia społeczno-gospoca:- 
czego. Najwyższe upartyjnienie notujemy wśród pracowru- 
ków kierowniczego aparatu administracyjnego — 60 proc. 
nauczycieli — 50 proc., pracowników rolnictwa i leśnictwa 
— 41 proc. profesorów i docentów — 41 proc. oraz inżynie 
rów — 35 proc. i techników — 30 proc. 
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Od VI Zjazdu nastąpił dalszy wzrost poziomu wykształce- 
nia członków i kandydatów partii. O ile w 1971 roku cz!on- 
kowie i kandydaci z wyższym 1 średnim wykształceniem si-- 
nowili 36,8 proc. ogółu, to obecnie jest ich 40,7 proc. Zmała:a 
grupa nie posiadających ukończonej szkoły podstaxo- 
wej z 8,6 proc. do 6,0 proc. Według danych ogólnoxrajowiyc 
wykształcenie wyższe i średnie ma 19,1 proc., a niepe!-: 
podstawowe również 19,1 proc. obywateli PRL. Średni poz:o7 
wykształcenia członków i kandydatów partii jest więc o 
cnie znacznie wyższy. Wymowny jest fakt, że dziesiątki tys.ę- 
cy osób w okresie przynależności do partii uzupełniły swo; 
wiedzę. Ponad 150 tys. członków partii jest słuchaczami Sz. 
różnych stopni i typów, a jeszcze liczniejsza grupa podnus 
w innych formach kwalifikacje zawodowe. 

Stosunkowo wyscki poziom wykształcenia członków i kan- 
dydatów PZPR sprzyja wzrostowi aulorytetu partii w spo- 
łeczeństwie, wpływa na świadomość jej szeregów i zdolność 
do realizowania coraz trudniejszych zadań. : 
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Istotne zmiany nastąpiły w strukturze partii pod względem 
stażu partyjnego. Z naturalnych powodów maleje grupa to- 
„warzyszy, którzy związali się z partią w okresie międzywojen- 
nym, walki z okupantem, w trudnych latach kształtowania 
się władzy ludowej oraz w okresie budowy podstaw socja- 
lizmu. Członkowie o stażu sprzed Zjednoczenia stanowią w 
szeregach partii 13,3 proc. — w porównaniu z 15,7 pre 
„w roku 1971. Mamy w PZPR ponad 9 tys. towarzyszy, któ- 
rych partyjny rodowód sięga SDKPiL, KPP i KZMP, przeszlo 
250 tysięcy byłych członków PPR i PPS, 4,3 tys. byłych czien- 
ków partii komunistycznych i robotniczych za granicą, w tym 
604 — KPZR. Co drugi członek partii wstąpił w jej szerczi 
w ostatnim dziesięcioleciu, a co dziesiąty w okresie ostainich 
czterech lat. 

Średni wiek statystycznego członka partii wynosi 41 at. 
Jesteśmy partią skupiającą wiełką grupę ludzi młodych: 
21 proc. członków i kandydatów nie ukończyło 29 roku, 
a prawie 50 proc. — 39 roku życia. 

W szeregach PZPR splata się więc energia, zapał i en- 
tuzjazm młodzieży z dużym doświadczeniem politycznym, 
hartem i bogatą przeszłością towarzyszy starszych wiekiem 
Tradycja walki o władzę, wznoszenia pierwszych filarów 
socjalizmu stapia się harmonijnie z nowymi doświadczeniami 
i dokonaniami. Jedność celów i dążeń członków i kandydató* 
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partii reprezentujących wszystkie pokolenia, jednakowe 
umiłowanie tradycji, a równocześnie takie same obowiązki 
i wymagania stawiane przez organizacje partyjne — są źród- 


„łem zwartości szeregów PZPR, jej jedności ideowej i orga- 


n.zacy mej. 
x 


Umacnianiu szeregów partyjnych towarzyszyło doskonale- 
nie Struktury organizacyjnej parlii, Zmalała liczba małych, 


| kilku i kilkunasioosobowych POP, wzrosła liczba grup par- 


tyjnych i organizacji terenowych, utworzono wiele grup kan- 
dydackich. Znacznie zwiększył się teren działania partii. 
Obccenie Organizacje partyjne istnieją we wszystkich zakła- 
dach produkcyjnych i usługowych, gminach, urzędach i insty- 
tucjach, a także w olbrzymiej większości wsi. Spośród 12 tvs. 
podstawowych i zakładowych organizacji 49 proc. dz:ała 
w mieście, pozostałe zaś na wsi. Zmalała liczba wsi pozba- 
wionych organizacji partyjnych, jest ich obecnie niewiele po- 
nad 3 tysiące, niemal jednak w każdej z nich działają człon- 
kowie partii należący do POP w zakładach pracy lub w są- 
siedniej „ASI. 

Większość członków partii — 53,4 proc. — działa w POP 
liczących powyżej 50 członków i kandydatów. Organizacje te 


; stanowią dziś silne, dobrze zorganizowane organizmy, zdol- 


ne do szerokiego rozwijania pracy partyjnej. Prawie 1/4 
członków należy do 683 organizacji zakładowych liczących 
powyżej 400 członków i kandydatów. Warto podkreślić, że 
w wyniku realizacji zasady koncentrowania sił partii następo- 
wał stały wzrost liczby członków skupionych w dużych POP 
przy równoczesnym spadku liczby należących do małych or- 
ganizacji, zrzeszających mniej niż 15 osób. 

Przeprowadzone zmiany w podziale administracyjnym kra- 
ju i związane z tym zmiany w strukturze organizacyjnej 
PZPR stworzyły lepsze warunki do systematycznego rozwoju 
i doskonalenia szeregów partyjnych. Potwierdzają to wyniki 
rozwoju partii w III kwartale br., w którym udział robotni- 
ków i chłopów wśród nowo przyjmowanych był największy 
w okresie od VI Zjazdu. 

Obecnie w partii działa przeszło 2,7 tys. instancji pierwsze- 
go stopnia, w tym 1912 komitetów gminnych, 428 miejsko- 
gminnych, 373 miejskie i 35 dzielnicowych oraz 3 komitety 
zakładowe posiadające uprawnienia KD. Podział ten nie w 
pełni pokrywa się z podziałem administracyjnym kraju, jest 
jednak funkcjonalny z punktu widzenia potrzeb partii. Prak- 
tyka wykazała i potwierdziła to dyskusja przedzjazdowa, że 
rozmieszczenie sił partii stwarza wszelkie warunki do pełnej 
realizacji jej programu. 


* 


Do VII Zjazdu partia została dobrze przygotowana. Pol- 
ska Zjednoczona Partia Robotnicza jest dzisiaj organizacją 
ludzi przodujących, świadomych swych zadań, zdolnych do 
przezwyciężania trudności. W dyskusji przedzjazdowej, na 
zebraniach "POP, konferencjach zakładowych i gminnych 
wskazywano, że praca nad umocnieniem partii, skupieniem 
wokół niej najbardziej wartościowych grup ludzi pracy bę- 
dzie w dalszym ciągu jednym z podstawowych warunków 
umocnienia kierowniczej roli PZPR w procesie budowy rGz- 
w iniętego społeczeństwa socjalizmu. 


Posiedzenia plenarne 
komitetu Gentralnego 


i Plenum — 11.XII.1971 r. 


Odbyło się w przerwie obrad VI Zjazdu. Plenum wybrało 
I Sekretarzem KC Edwarda Gierka i Biuro Polityczne KC 
w składzie: Edward Gierek, Edward Babiuch, Henryk Jabłoń- 
ski, Piotr Jaroszewicz, Mieczysław Jagielski, Wojciech Ja- 
ruzelski, Władysław Kruczek, Stefan Olszowski, Franciszek 
Szlachcic, Jan Szydiak, Józef Tejchma. Zastępcami członków 
Biura Politycznego wybrand” Kazimierza  Barcikowskiego, 
Zdzisława Grudnia, Stanisława Kanię i Józefa Kępę. 

Sekretariat KC wybrany został w składzie: Edward Gie- 
rek — I Sekretarz KC, sekretarze KC: Edward Babiuch, 
Kazimierz Barcikowski, Stanisław Kania, Stanisław Kowal- 
czyk, Jerzy Łukaszewicz, Franciszek Szlachcic, Jan Szydlak, 
Józef Tejchma oraz członkowie Sekretariatu KC : Ryszard 
Frelek i Andrzej Werblan. 

Powołano również Centralną Komisję Kontroli Partyjnej. 


II Pienum — 20.XII.1971 r. 


© Członek Biura Politycznego KC, Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przedstawił informację o podstawowych 
wynikach realizacji NPG w 1971 r. i zadaniach na rok 
1972. 

© Przewodniczący 19 zespołów problemowych VI Ziazdu 
złożyli sprawozdania o sposobie realizacji wniosków 
z obrad w tych zespołach. 

© Piotr Jaroszewicz omówił zmiany w składzie Rady Minis- 
trów, których propozycje zostaną przedłożone Sejmowi. 

© Czionek Biura Politycznego. sekretarz KC Edward Ba- 
biuch przedstawił plan tematyczny posiedzeń plenarnych 
KC na 1972 r. 

© Pienum podjęło uchwałę „Ogólnonarodowe poparcie dla 
programu VI Zjazdu — przekształcić w konkretne działa- 
nie” oraz uchwałę „W sprawie wyborów do Sejmu PRL". 


ill Plenum — 9.11.1972 r. 


Porządek dzienny obejmował: 

1. Zadania instancji i organizacji partyjnych w kampanii 
wyborczej do Sejmu PRL — wprowadzenia do dyskusji 
dokonał członek Biura Politycznego, sekretarz KC Edward 
Babiuch. 

2 Informacja o trybie prac nad perspektywicznym progra- 
mem budownictwa mieszkaniowego — złożył ją członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jan Szydlak. 

3. Informacja o obradach Doradczego Komitetu Politycznego 


Państw — Stron Układu Warszawskiego — przedstawił 
ją członek Biura Politycznego, sekretarz KC Józef Tejch- 
ma, 


© Plenum podjęło uchwały: „W związku z wyborami do Sej- 
mu PRL"”i „YW sprawie narady Doradczego Komitetu Poli- 
tycznego Państw — Stron Układu Warszawskiego”. 


IV Pienum — 27.II1.1972 r. 


Porządek dzienny obejmował: 


1. Główne proporcje, zadania i problemy planu 5-letniego do 
1975 r. — omówił je członek Biura Politycznego, Prezes 
Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz. 

2 Informacja o kampanii wyborczej i wyborach do Sejmu 
PRL — przedstawił ją członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Edward Babiuch. 

e Plenum podjęło uchwały: „W sprawie obsady najwyższych 
stanowisk państwowych”, „W sprawie pirtjektu NPG 
w latach 1971—75” i „W sprawie wyników wyborów do 
Sejmu PRL". 


© Pienum: 


— zwolniło Józefa Tejchmę z funkcji sekretarza KC w związ- 
ku z rekomendowaniem go do pracy w Prezydium Rządu 
PRL, - 

— wybrało Zdzisława Żandarowskiego, kierownika Wydziału 
Organizacyjnego KC, członkiem Sekretariatu KC. 


V Plenum — 10—11.V.1972 r. 


Tematem obrad był perspektywiczny program budowni- 
ctwa mieszkaniowego. Przemowienie wprowadzające dv dy- 
skusji wygłosił I Sekretarz KC Edward Gierek. 


Plenum obradowało w 5 zespołach, z których sprawozda- 
nia zgłoszono w drugim dniu obrad. Na zakonczenie dyskusji 
wystąpił członek Biura Politycznego, Prezes Rady Ministrow 
Piotr Jaroszewicz. 
© Pienum podjęło uchwałę „W sprawie perspektywiczneg9 

programu mieszkaniowego”. 


VI Plenum — 27.1X.1972 r. 


Przedmiotem obrad była reorganizacja władz terenowych 
na wsi i w małych miastach oraz zadania partii w związku 
z tworzeniem gmin. Wprowadzenie do dyskusji wygłosili 
członkowie Biura Politycznego KC: Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz i sekretarz KC Edward Babiuch. 


© Plenum podjęło uchwałę „W sprawie reformy władz te- 
renowych na wsi”. 


© Plenum: 
— wysłuchało sprawozdania o stanie prac Komisji Odwołań 
wybranej przez VI Zjazd — przedstawionego przez prze- 


wodniczącego komisji, członka Biura 
Władysława Kruczka, 


Politycznego KC 


— powołano do udziału w pracy Komisji Odwołań 11 cz!on- 
ków i zastępców członków KC oraz CKR, 

— powołało spośród członków i zastępców członków KC ra- 
dy redakcyjne organów KC PZPR „Trybuny Ludu”, „No- 
wych Dróg” i „Życia Partii, 

— postanowiło odbyć następne Plenum KC w połowie li- 
stopada i poświęcić je pracy ideowo-wychowawczej wśród 
młodzieży; w związku z tym powołano komisję dla przy- 
gotowania Plenum. 


VII Pienum — 27—28.Xi.1972 r. 


Przedmiotem obrad były sprawy młodzieży. 


Przemówienie wprowadzające wygłosił I Sekretarz KC Ed- 
ward Gierek. 


Plenum obradowało w 4 zespołach roboczych. 


'nia zasobów surowcowych 


© Plenum zatwierdziło tezy programowe KC PZPR „O ui. 
tywny udział młodego pokolenia w budowie socjalisu. 
nej Polski. Zadania partii, państwa i narodu w wic 
waniu młodzieży”. 

© Pienum zaaprobowało sprawozdanie Komisji Odu::- 
wybranej przez VI Zjazd partii, przedstawione prze: : 
przewodniczącego, członka Biura Politycznego Władys':- 
wa Kruczka. 


Viil Pienum — 26.11.1973 r. 


Przedmiotem obrad był program efektywnego wykor2::11. 

i materiałowych w gospodu:: 

narodowej. Przemówienie wprowadzające do dyskusji wr. 

głosił członek Biura Politycznego, Prezes Rady Minst:-. 

Piotr Jaroszewicz. Dyskusję podsumował I Sekretarz Kl 

Edward Gierek. 

© Pienum przyjęło uchwałę „W sprawie efektywnego wr. 
korzystania zasobów surowcowych i materiałowych s 
gospodarce narodowej” oraz uchwaliło plan posiedzeń 9.3- 
narnych KC w 1973 r. 

© Plenum rozszerzyło skład CKKP, wybierając do niej £ ::- 
warzyszy. | 


IX Pienum — 22.VI.1973 r. 


Przedmiotem obrad były zadania partii, państwa i rvix- 
ków zawodowych w kształtowaniu warunków pelncgo z 
gażowania twórczych sił narodu dla rozwoju kraju — zayaje- 
nie wygłosił członek Biura Politycznego, sekretarz KC Ju 
Szydlak. 
© Pienum przyjęło do zatwierdzającej wiadomości inform:- 

cję Biura Politycznego o węzłowych problemach polsiiej 

polityki zagranicznej — przedstawił ją członek Biura Fe'- 
tycznego KC, minister Spraw Zagranicznych Stefana VI. 
szowski. 


© Pienum przyjęło uchwały: „W sprawie zadań partii, pan- 
stwa i związków zawodowych w kształtowaniu warun- 
ków pełnego zaangażowania twórczych sił narodu dla ru:- 


woju kraju” i „W sprawie zwołanią Krajowej Konfercz- 
cji PZPR”. 

© Pienum wybrało na zastępcę członka Biura Polityczncś: 
KC Stanisława Kowalczyka, zwalniając go jednoczesne 
z funkcji sekretarza KC. 


© Przemówienie końcowe wygłosił I Sekretarz KC Edwirt 
. Gierek. 


X Plenum — 11.X.1973 r. 


Przedmiotem obrad były tezy referatu KC na 1 Krajoną 
Konferencję PZPR i informacja Komisji Planowan:a p:r 
Redzie Ministrów „O rozwoju społeczno-ekonomicznym Pol- 
ski w latach 1971—73”. 
© Plenum ustaliło, że I Krajowa Konferencja PZPR odhc- 

dzie się w dniach 22—23,X 1973 r. 
© Informację o sytuacji międzynarodowej wygłosił cz!onek 

Biura Politycznego KC, minister Spraw Zagranicznych 

Stefan Olszowski. 
© Plenum wybrało 1 towarzysza do składu CKKP. 


XI Pienum — 23.X.1973 r. 


Plenum, które odbyło się w czasie przerwy w obradach 
I Krajowej Konferencji PZPR, zatwierdziło przyjęte przez 
Konferencję dokumenty: 
— rezolucję w sprawie dotychczasowych wyników i aktu2!- 
nych zadań partii w realizacji programu VI Zjazdu PZPR. 
— rezolucję w sprawie wymiany legitymacji członkowskich 
PZPR, | 
— deklarację o roli i zadaniach rad narodowych w społecz: 
_ no-politycznym systemie PRL, 


- 


XII Pienum — 18.1.1974 r. 


Przedmiotem obrad był rządowy program realizacji posta- 
nowień | Krajowej Konferencji PZPR. Referat na ten te- 
mat wygłosił członek Biura Politycznego KC, Prezes Rady 
MIinistrów Piotr Jaroszewicz. 


© Pilenum podjęło uchwałę aprobującą rządowy program 
realizacji postanowień I Krajowej Konferencji PZPR i za- 
leciło przedstawienie go pod obrady Sejmu. 


_XIII Plenum — 15.I1.1974 r. 


Pr -zdmiotem obrad były ideowo-wychowawcze zadania 
partii w obchodach trzydziestolecia PRL. Podstawą dyskusji 
był projekt Tez KC, przedstawiony przez Biuro Polityczne. 


© Plenum zatwierdziło Tezy KC PZPR na 30-lecie PRL. 

© Plenum zwolniło zastępcę członka Biura Politycznego KC 
Kazimierza Barcikowskiego z obowiązków sekretarza KC, 
rekomendując powołanie go do pracy państwowej. 

© Pienum wybrało na sekretarzy KC: Wincentego Kraśkę, 
Józefa Pińkowskiego i Andrzeja Werblana. 


XIV Plenum — 25.VI.1974 r. 


Przedmiotem obrad były: 

— informacja o realizacji zadań  społeczno-gospodarczych 
w okresie od I Krajowej Konferencji PZPR — przedsta- 
wił ją członek Biura Politycznego KC, Prezes Rady Mi- 
nistrów Piotr Jaroszewicz, 

— informacja e działalności Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu KC po I Krajowej Konferencji PZPR — złożył ją 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC Edward Ba- 
biuch. 


© Plenum zaaprobowało działalność Biura Politycznego, Se- 
kretariatu KC i rządu. 


XV Pilenum = 22—23.X.1974 r. 


Przedmiotem obrad była dalsza poprawa wyżywienia na- 
rodu i rozwój rolnictwa. Referat programowy Biura Poli- 
tycznego KC na ten temat i przemówienie I Sekretarza KC 
Edwarda Gierka były podstawą dyskusji. W obradach uczest- 
niczyli członkowie kierownictwa NK ZSL z prezesem Stani- 
sławem Gucwą. 
© Plenum uznało referat programowy Biura Politycznego 


KC i przemówienie I Sekretarza KC za wytyczne dzia- 
łania partii, 


© I Sekretarz KC Edward Gierek poinformował o aktual- 
nych działaniach partii i państwa w sprawach między- 
narodowych oraz przedstawił rezultaty swej oficjalnej wi- 
zyty w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. 


XVI Pienum — 6—7.1.1975 r. 


Przedmiotem obrad było dalsze ideowo-polityczne i orza- 
nizacyjne umacnianie partii — przewodniej siły budownictwa 
socjalistycznego. Tezy KC na ten temat i wystąpienie 1 Se- 
kretarza KC Edwarda Gierka były podstawą dyskusji. 
© Plenum przyjęło Tezy KC „O dalsze ideowo-polityczne 

i organizacyjne umocnienie partii — przewodniej siły bu- 
downictwa socjalistycznego” oraz wystąpienie I Sekreta- 
rza KC za wytyczne działania partii. 


© Pienum postanowiło zwołać VII Zjazd PZPR w IV kwar- 
tale 1975 r. 


XVII Pienum — 12.V.1975 r. 


Przedmiotem obrad były kierunki dalszego doskonalenia 
funkcjonowania władz i administracji terenowej. W obra- 
dach wzięli udział przedstawiciele kierownictw NK ZSL 
z prezesem Stanisławem Gucwą i CK SD z przewodniczącym 
Andrzejem Beneszem. 

Referat o koncepcji dwustopniowej organizacji władz i ad- 
ministracji terenowej oraz nowego podziału terytorialnego 
kraju — przedstawił członek Biura Politycznego KC, Prezes 
Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz. 

Referat o aktualnych zadaniach instancji i organizacji par- 
tyjnych w realizacji koncepcji reorganizacji władz tereno- 
wych i reformy podziału terytorialnego kraju — wygłosił 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC Edward Babiuch. 

Przemówienie końcowe wygłosił I Sekretarz KC Edward 
Gierek. 
© Plenum podjęło uchwałę aprobującą założenia reformy po- 

działu terytorialnego kraju i dwustopniowej organizacji 

terenowych orzanów władzy i administracji. 

© Informację Biura Politycznego o sytuacji międzynarodo- 
wej i polityce zagranicznej PRL złożył członek Biura Po- 
litycznego, minister Spraw Zagranicznych Stetan Olszo- 
wski. 

© Pienum zaaprobowało działalność Biura Politycznego 

i rządu w dziedzinie stosunków z zagranicą. 
© Plenum powołało Komisję dla przygotowania VII Zjazdu 

partii. 


XVIII Pienum — 4.1X.1975 r. 


Przedmiotem obrad był projekt Wytycznych KC na VII 
Zjazd partii. Po dyskusji przemówienie wygłosił I Sekretarz 
KC Edward Gierek. 
© Plenum uchwaliło Wytyczne KC na VII Zjazd PZPR 
5 „O dynamiczny rozwój budownictwa socjalistycznego — 

o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu” i posta- 

nowiło poddać je pod ogólnopartyjną i ogólnonarodową 
dyskusję przed VII Zjazdem PZPR. 

© Pilenum przyjęło uchwałę w sprawie zwołania VII Zjazdu 
PZPR, wyboru delegatów na Zjazd oraz dyskusji przed- 
zjazdowej. VII Zjazd partii zwołany został na 8 grudnia 
1975 roku. 


XIX Pienum — 20.X1.1975 r. 


Plenum przyjęło sprawozdanie KC na VII Zjazd z działal- 
ności od VI Zjazdu partii oraz zapoznało się z informacją 
o przebiegu kampanii przedzjazdowej i przygotowaniach 
do VII Zjazdu, przedstawioną przez członka Biura Politycz- 
nego, sekwelarza KC Edwarda Babiucha. 


| 


Potrzeby społeczne — ma pierwszym planie 


„Zasadniczym celem polityki społeczno-ekonomicznej partii będzie dalsza syste” 


matyczna poprawa materiainego, społecznego + kulturalnego poziomu życia społe- 
czeństwa. Wynika to 2 uniwersalnych prawidłowości budownictwa socjalistycznego 
t z założeń rozwoju socjalistycznej Polski. Kontynuować będziemy strategię otwartą 


EUGENIUSZ MICHALUK 


aspokajanie potrzeb ludzi pracy i podnoszenie poziomu 
4 życia ogółu ludności, poprawa warunków bytowych, so- 
cjalnych i kulturalnych społeczeństwa jest jedną z zasad- 
niczych myśli przewodnich określających strategię dynamicz- 
nego rozwoju kraju, wytyczoną przez VI Zjazd PZPR. Peł- 
niejsze zaspokajanie potrzeb ludzi pracy rodzi nowe pot:ze- 
by przyspieszające wzrost gospodarczy. Podnosi się boziom 
świadomości społecznej, rośnie zaangażowanie ogółu pracu- 
jących wynikające z utożsamiania interesów osobistych z in- 
teresem ogólnospołecznym. 

Traktowanie problematyki socjalno-bytowej na równi z za- 
gadnieniami gospodarczymi stało się czynnikiem wyzwalają- 
cym spoleczno-zawodową aktywność. Efekty nowej strategii 
partii odczuła każda polska rodzina, każdy obywatel naszego 
kraju. Fundamentalną cechą tej strategii jest jej otwarcie 
na potrzeby społeczne. W ciągu całego pięciolecia nie została 
pominięta żadna realna możliwość. co więcej: żadna szansa 
dodatkowego — ponad planowe i ponad podwyższone 
ustalenia — zwiększenia dochodów ludności, poprawy opieki 
socjalnej czy też zwiększenia rozmiarów budownictwa miesz- 
kaniowego;, inwestycji z zakresu służby zdrowia itp. 

Otwarta strategia partii wobec potrzeb spolecznych znaj- 
duje potwierdzenie w uchwałach każdego niema! plenarnego 
posiedzenia Komitetu Centralnego i w licznych decyzjach 
Biura Politycznego. 

Przypomnijmy niektóre: decyzja kierownictwa partii i rzą- 
du zmierzająca do poprawy sytuacji bytowo-socjalnej zał:.g 
przez  rewindykowanie pomieszczeń sanitarno-higienicz- 
nych, zajętych uprzednio na inne cele; uchwały V Plenum KC 
ustalające perspektywiczny program budownictwa mieszka- 
niowego; wytyczne I Krajowej Konferencji PZPR stawiające 
wyższe zadania również w dziedzinie polityki socjalnej; wve- 
szcie decyzje XII Plenum KC, które opracowało wielokie- 
runkowy program przyśpieszenia poprawy warunków byto- 
wych i socjalnych społeczeństwa przez objęcie podwyżkami 
płac w bieżącym pięcioleciu dodatkowo dalszych grup zatrud- 
nionych oraz dalszy rozwój świadczeń socjalnych. 


W wyniku opracowania i realizacji strategii „dla ludzi 
i przez ludzi” rozwinięta została wszechstronna działa!ność 
w zakresie likwidowania poważnych zaniedbań socjalnych, 
ukształtowane zostały trwałe założenia polityki socja:nej 
odpowiadające obecnej fazie socjalistycznego rozwoju kraju. 

Pomyślny rozwój spoleczno-gospodarczy kraju w kolej- 
nych łatach pięciolatki sprawił, że dyrektywy VI Zjazdu 
w dziedzinie poprawy warunków bytowych systematycznie 
wzbogacano. 

Podniesione zostały najniższe płace: z 850 zł w 1970 r. do 
1200 zł w 1974 r.; poprawiła się sytuacja rodzin znajdujących 
się w trudnym położeniu materialnym, najczęściej wielodzi'et- 
nych, wskutek podniesienia zasiłków rodzinnych przy docho- 


wobec potrzeb społecznych, a zarazem sprzyjającą inicjatywie, aktywności i dziala!- 
ności innowacyjnej”. - 


(Z Wytycznych KC na VII Zjazd PZPR) 


dach nie przekraczających 1400 zł na osobę; przedłużono 
płatne urlopy macierzyńskie z 12 do 16 tygodni przy pierw- 
szym dziecku. do 14 tygodni przy każdym następnym dziecku, 
matki małych dzieci otrzymały prawo do 3-letniego bezołat- 
nego urlopu, utworzony został fundusz alimentacyjny, prze- 
znaczony dla osób nie mogących uzyskać przysługujących im 
świadczeń w drodze postępowania egzekucyjnego, zwiększono 
znacznie środki przeznaczone na wakacyjny wypoczynek 
młodzieży, w wyniku czego z różnych form zorganizowanez9 
wypoczynku mogło skorzystać w br. 6,4 min dzieci i młodzie- 
ży tj. o 2.8 min więcej niż w 1970 r. W wyniku reformy sy- 
stemu stypendialnego podwyższono liczbę i wysokość sty- 
perdiów. | 
Postanowienie uchwały VI Zjazdu o zrównaniu zasitków 
chorobowych przysługujących pracującym zostało rozciągn:ę- 
te na wszystkie grupy pracownicze. Zrownanie uprawnień 
pracowniczych oznaczało w większości wypadków powiększe- 
nie świadczeń ouwzymywanych przez robotników z tytulu 
pracy. I tak oprócz zasiłków chorobowych podniesione zo- 
stały świadczenia dla robotników z tytułu wypadków przy 
pracy lub chorob zawodowych. Bezpłatną opieką lekarską 
objęto całą ludność wiejską (6 i pół milicna roiników i ica 
rodzin). Przyznano pelny zakres świadczeń ubezpieczenio- 
wych twórcom kultury, członkom rolniczych spółdzielni pro- 
dukcyjnych. pracownikom „Ruchu”, rzemieślnikom. 


Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu nastąpiła również poprawa 
warunków życia emerytów i rencistów. W 1974 r. najniższe 
emerytury zostały podniesione do wysokości 1100 zł. pod- 
wyzszono dodatk. dla rencistów wymagających opieki innej 
osoby. a w ramach dodatkowego programu socjalnego. uca- 
walonego na XII Plenum KC, podniesiono średnio o +05 zł 
renty dla inwalidów wojennych, o 253 zł dla kombatantów 
i średnio o 345 zł dla rolników przekazujących ziemię pan- 
stwu. W rezultacie średnia emerytura i renta wzrosła z 
1147 zł w 1970 r. do 1543 zł w 1975 r. Ostatnio, z inicjatywy 
Biura Politycznego KC. Sejm uchwalił znaczne rozszerzenie 
świadczeń socjalnych dla kombatantów i b. więżniów obo- 
zów hitlerowskich, 

Zapoczątkowanoa zaplanowaną na lata 1975—1980 zasald- 
niczą reformę . systemu emerytur i rent. Rea- 
lizacja tej reformy jest w toku. Począwszy od 1 stycznia 
1976 r. nastąpi wypłata drugiej z kolei raty podwyżki świad- 
czeń. ! 

Prawo wcześniejszego przechodzenia na emeryturę zostało 
już przyznane inwalidom wojennym i wojskowym oraz tvm 
kcbietom, które mają trzydziestoletni staż pracy lubo też 
osiągnęły wiek emerytalny, a do wymaganego stażu pracy 
brakuje im nie więcej niż pięć lat. 

Tygodniowy wymiar czasu pracy został skrócony Średno 
o półtorej godziny — 2 46 do 44,5 godz. Złożyło się na © 
w latach 1972—1973 wprowadzenie wolnych sobót na uże- 


ciej zmianie w przedsi diorstwach o przewadze załóg kobie- 
cych, a także wprowadzanie Systemu czterobrygadowego w 
fabrykach o ruchu ciąg!ym. 

W roku 1974 wprowadzono po raz pierwszy 6 dodatkowych 
wolnych dni, przeważnie sobót, w roku 1975 wolne od pracy 
dn: zwiększono do 12. 

JPoprawa warunków pracy i warunków socjalno-bytowych 
załóg uznana została przez kierownictwo partii I państwo za 
jedno z zadań szczególnie ważnych. Oznaczało to praktyczną 
realizację zasady jedności spraw bytu i produkcji. Działal- 
mość socjalno-bytową w zakładach pracy uznano za równo- 
rzędną z działalnością produkcyjną, a wydatki, związane 
z budową czy modernizacją zaplecza socjalno-bytowego, 
równie niezbędne jak inwestowanie w rozwój potencjału 
w ytwórczego. 

Zakłady otrzymały wsparcie w postaci prawa do twoczenia 
funduszu nagród, socjalnego 1 mieszkaniowego. W 1974 r. 
ocdpisano na fundusz socjalny 10.5 miliarda złotych, a na 
mieszkaniowy — 5.5 mld zł. Prawo do tworzenia zakładowego 
funduszu nagród rozszerzane jest na dalsze zakłady. 

Fundusze te — jak akcentują Wytyczne na VII Zjazd — 
sięgają w 1975 r. 6,3 proc. rocznego funduszu płac i przy- 
czyniają się w sposób istotny do poprawy sytuacji ludzi pra- 
cy. Zakłady pracy stały się dysponentem dużych sum prze- 
znaczonych na cele socjalne. Z tych źródeł finansują one 
wydatki na organizację wypoczynku, na opiekę nad dziećmi, 
działalność sportową 1 kulturalną itp Dzięki temu m. in. 
liczba osób korzystających ze związkowych i zakładowych 
wczasów pracowniczych wzrosła od 1970 r. e ok. 80 proc. 

Okres mijającego pięciolecia upłynął więc pod znakien 
porządkowania uprawnień społecznych w imię równych obo- 
wiązków i praw wszystkich pracowników. W okresie między- 
zjazdowym dokonano przełomu w sposobie myślenia o spra- 
wach socjalnych, zapoczątkowano nowe kierunki działań 

zmierzających do dalszego doskonalenia naszego modelu so- 
cjałistycznych stosunków społecznych. 


W Wytycznych na VII Zjazd zakłada się osiągnięcie wzro- 
stu dochodu narodowego o 40—42 proc. Wzrosną też płace 
realne o 16—18 proc.. w podobnym też stopniu zwiększą się 
dochody ludnosci rolniczej. Nastąpi dalszy rozwój budowni- 
ctwa, zakłada się wybudowanie 1525 tys. mieszkań. Zwiększa- 
ne będą świadczenia socjalne. 


Zakres realizacji założeń polityki socjalnej, tak samo jak 
ft ogólny wzrost zamożności spoleczeństwa, zależą od wzrostu 
dochodu narodowego, a więc od efektów pracy nas wszyst- 
kich Jeśli lepszą jakościowo i wydajniejszą pracą zdołamy 
osiągnąć wyższe od założonych rezultaty gospodarowania. to 
będą one owocować ponadplanowym wzrostem poziomu ży- 
cia oraz przyspieszeniem rozwiązywania pilnych problemów 
spolecznych. 

Rzecz jasna, że politykę socjalną w przyszłym pięcioleciu 
realizować będziemy w odmiennych warunkach niż dotych- 
czas, w sytuacji znacznego wzrostu poziomu Życia ludzi, 
zmniejszenia zaniedbań i opóźnień w sprawach bytowych, 
a także w sytuacji rozwijania intensywnych działań zwiaąza- 
nych z kształtowaniem rozwiniętego społeczeństwa socjalisty-= 
cznego. W polityce socjalnej w większym stopniu niż dotych- 
czas będą uwzględniane rozpiętości w położeniu materialnym 
i społecznym różnych grup ludzi pracy. Dlatego szczegó!ną 
opieką w dalszym ciągu będą otoczone wielodzietne rodziny 
wychowujące dzieci, kobiety pracujące, emeryci i renciści. 
Wiele jest do zrobienia w dziedzinie poprawy warunk5w pra- 
cy I opieki socjalnej w zakładach pracy w zakresie podnie- 
sienia poziomu zdrowotności społeczeństwa. 

Główne kierunki polityki społeczno-gospodarczej partii 
w bieżącym pięcioleciu zdały egzamin. I właśnie dlatego, 
że jest to polityka sprawdzona — może ona sprzyjać w jesz- 
cze większym stopniu niż dotychczas rozwojowi inicjatywy 
t aktywności wszystkich ludzi pracy. 
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ednym ze strategicznych kierunków polityki partii 
w okresie od VI Zjazdu było doskonalenie funkcjonowa- 
nia państwa i dalszy rozwój socjalistycznej demokracji. Dzie- 
dziny te uznano bowiem za czynniki współdecydujące o po- 


stępie społeczno-gospodarczym oraz o wszechstronnym, po- 
myślnym rozwoju kraju. 


Program VI Zjazdu zakładał wszechstronne umacnianie so- 
cjalistycznego państwa i podnoszenie jego społecznego auto- 
rytetu oraz doskonalenie działania instytucji demokracji so- 
cjalistycznej, organów władzy i administracji państwowej. 


Cele te realizowane były konsekwentnie w okresie między- 


zjazdowym. Ich wyrazem jest zwiększenie roli Sejmu i rad 
narodowych, reforma podziału terytorialnego państwa i sy- 
stemu jego organów, całokształt działalności ustawodawczej 
oraz rozszerzenie bezpośredniego udziału klasy robotniczej 
i ogółu ludzi pracy w życiu społeczno-politycznym kraju i we 
wspólgospodarzeniu państwem. 

Z wielostronnych działań partii — jej Komitetu Central- 
nego i Biura Politycznego — zrodził się odmieniony kształt 
życia państwowego, lepiej i efektywniej służący celom roz- 
woju społeczno-gospodarczego, pełniej wcielający w życie 
idee ludowładziwa, pogłębiający kierowniczą w państwie rolę 
partii klasy robotniczej. 


W najwyższym organie władzy 


W systemie prawno-ustrojowym naszego państwa szczegól- 
ne miejsce zajmuje Sejm jako najwyższy organ władzy pań- 
stwowej. Stanowiąc prawa i stwarzając podstawy do prawo- 
rządnego działania wszystkich instytucji w państwie, Sejm 
nadawał państwowo-prawny kształt myśli politycznej partii 
i jej kierunkowym wytycznym. 


Wśród ponad 200 ustaw i uchwał, podjętych przez Sejm 
wybrany w 1972 r., wiele ma fundamentalne znaczenie. Nale- 
żą do nich zwłaszcza ustawy: o utworzeniu gmin, o dwu- 
stopniowym podziale administracyjnym państwa, o nowych 
funkcjach rad narodowych i terenowych organów admini- 
stracji. Podejmując uchwały o programie mieszkaniowym, 
o programie wyżywienia narodu i rozwoju rolnictwa, o syste- 
mie edukacji narodowej czy o zadaniach narodu i państwa 
w wychowaniu młodzieży — Sejm stwarzał ramy prawne 
zapewniające realizację wieloletnich programów partil w 
tych dziedzinach. Wielkie kodyfikacje Sejmu dotyczyły tak 
podstawowych dziedzin, jak prawo pracy, prawo budowlane 
i lokalowe, wynalazczość, wykonywanie it organizacja rzemio- 
sła. Ustawy o zakładowych funduszach mieszkaniowych, Sso- 
cjalnych i nagród, o przedłużeniu urlopów macierzyńsk:ch, 
o podniesieniu świadczeń emerytalnych i socjalnych wynikały 


z postanowień I Krajowej Fonferencji PZPR rozszerzają- 
cych program socjalno-bytowy. 

Autorytet Sejmu wynika nie tylko z rangi jego działań 
ustawodawczych. 

W realizacji konstytucyjnych uprawnień i obowiązków Sej- 
mu zacieśniła się jego więź ze społeczeństwem. Posłowie od- 
byli ok. 25 tys. spotkań z wyborcami, na których — obok 
informacji o polityce państwa i pracy Sejmu — coraz więcej 
miejsca zajmowało konsultowanie spraw, które miały być 
przedmiotem obrad i ocen Sejmu lub jego komisji, oraz pro- 
jektowanych aktów ustawodawczych. 


Systematyczność i regularność pracy Sejmu objawiała się 
w dużej aktywności komisji sejmowych. Odbyły one ok. 1060 
posiedzeń, dokonały ok. 500 kontroli terenowych, których 
płonem było ponad 400 dezyderatów i ok. 120 opinii pod adre- 
sem organów administracji państwowej. 


W procesie ogólnej aktywizacji działalności Sejmu wiodącą 
rolę odgrywają posłowie-członkowie PZPR zrzeszeni w Kju- 
bie Poselskim naszej partii. Ich czynny udział w pracach ko- 
misji sejmowych, w zespołach kontrolnych w terenie, w spot- 
kaniach z wyborcami ma poważny wpływ na wykorzystywa- 
nie przez socjalistyczny parlament jego konstytucyjnych 
uprawnień. Klub Poselski PZPR z upoważnienia KC cztero- 


krotnie występował z poselską inicjatywą, wnosząc pod ob-- 


rady Sejmu projekty uchwał i ustaw regulujących komplek- 
sowo problemy o zasadniczym znaczeniu dla dalszego społecz- 
no-gospodarczego rozwoju kraju. 


Praktyka tej kadencji Sejmu dowodzi, że stał się on 
płaszczyzną praktycznego współdziałania naszej partii z soju- 
szniczymi stronnictwami i bezpartyjnymi we wcielaniu w ży- 
cie programu budownictwa socjalistycznego. Współdziałanie 
to jest podstawą systemu politycznego naszego państwa, w 
którym sojusz PZPR, ZSL i SD — oparty na uznawaniu przez 
stronnictwa kierowniczej roli naszej partii — jest przesłanką 
socjalistycznej integracji całego społeczeństwa na płaszczyź- 
nie Frontu Jedności Narodu. 


Wśród ludzi pracy 


Duże znaczenie dla aktywizacji bezpartyjnych obywateli 
miało stanowisko Biura Politycznego KC w sprawie zadań 
komitetów FJN, które wraz z uchwałą Biura Politycznego w 
sprawie „Zadań w dziedzinie umacniania i rozwoju samorzą- 
du mieszkańców w miastach” (kwiecień 1973 r.) wytyczyło 
główne kierunki pracy FJN i zintensyfikowało działanie sa- 
morządu mieszkańców — podstawowego ogniwa FJN w mia- 
stach. FJN dzięki temu skutecznie współkształtował socja- 
listyczne normy współżycia, poszanowanie prawa i dobra 
społecznego — wciągając obywateli do współrządzenia pań- 
stwem i działania na rzecz najbliższego środowiska. 


Jednocześnie systematyczna działalność KC i instancji te- 
renowych na rzecz umacniania i rozwoju samocządu wiejskie- 
£o, kółek rolniczych i spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu 
przyczyniała się do dalszego postępu w rolnictwie i podnie- 
sienia kultury wsi oraz udziału ludności wiejskiej w lokal- 
nych I ogólnospołecznych poczynaniach. 

W rozwoju demokracji socjalistycznej ważną rolę spełniają 
związki zawodowe — reprezentant interesów i praw ludzi 
pracy oraz współorganizator ich działań społeczno-produk- 
cyjnych. Główne zadania ruchu zawodowego określiła uch- 
wałą Biura Politycznego KC „O zadaniach związków zawo- 
dowych w rozwijaniu budownictwa socjalistycznego” (kwie- 
cień 1973 r.). Uchwała sprecyzowała jednocześnie zadania in- 
stancji i organizacji partyjnych w zakresie politycznego kie- 
rowania organizacjami związkowymi i zobowiązała ogniwa 
administracji państwowej i gospodarczej do ścisłego współ- 
działania ze związkami zawodowymi. 
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W wyniku tych działań partii związki zawodowe rozwijają 
szeroko współzawodnictwo pracy, wynalazczość, racjonaliza- 
cję i różnorodne inicjatywy społeczno-zawodowe. Aktyw 
związkowy uczestniczył w inicjowanych przez partię prze- 
glądach gospodarki materiałowej, struktury zatrudnienia i 
dyscypliny pracy. W ub. r. we wszystkich związkach branżo- 
wych wprowadzono udoskonaloną, dwustopniową strukturę. 


"Ustawowe określenie roli organizacji związłcowej w zakła- 
dach pracy w kształtowaniu socjalistycznych stosunków xrmię- 
dzyludzkich — które nastąpiło w nowym Kodeksie Pracy 
precyzującym prawa i obowiązki pracownicze — otworzyło 
przed związkami zawodowymi nowe pole aktywności społecz 
nej w zakładach, gdzie rozwiązywana jest bezpośrednio więk- 
szość problemów ludzi pracy. 

Demokracji robotniczej w zakładach pracy sprzyjała żywa 
działalność samorządu robotniczego. KSR-y stanowiły ważny 
czynnik umacniania przodującej roli klasy robotniczej w sy- 
stemie prawidłowego kierowania gospodarką, w wyzwalaniu 
rezerw i skutecznym rozwijaniu inicjatyw społecznych. Biure 


Polityczne KC niejednokrotnie zwracało się do działaczy KSR 
1 związków zawodowych nie tylko w sprawach związanych 
bezpośrednio z realizacją planów produkcyjnych, lecz także 
takich przedsięwzięć ogólnopaństwowych, jak zabezpieczenia 
socjalne w zakładach pracy. zasady gromadzenia i podziału 
funduszów nagród, mieszkaniowego i socjalnego. 


Odwoływanie się do klasy robotniczej w drodze szerokiego 
konsultowania proponowanych rozwiązań spolecznych i praw- 
nych — jak choćby dyskusja nad projektem Kodeksu Pracy 
czy, ostatnio, nad sposobami zwiększenia dyscypliny pracow- 
niczej i wydajności pracy — stwarzało dodatkowe możliwo- 
ści prezentowania bieżących założeń polityki partii i było 
wyrazem umacniania instytucji socjalistycznej demokracji. 


W odmiennych strukturach 


Dla wewnętrznej organizacji życia państwowego fundamen- 
tałne znaczenie miała przeprowadzona z inicjatywy KC refor- 
ma systemu terenowych organów władzy i administracji pań- 
stwowej. Wychodząc z leninowskich zasad sprawowania wła- 
dzy, partia nasza miała na celu umocnienie przedstawiciel- 
skich organów władzy państwowej i jednocześnie zapewnie- 
nie sprawnego kierowania i zarządzania przez wykonawcze 
organy administracji państwowej. 


| 
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Reforma 
zrnieniła strukturę państwa. Utworzenie dużych gmin zamiast 
dŁawnych małych gromad wyłoniło podstawowe jednostki 
>odziału terytorialnego kraju jako mikroorganizmy społecz- 
"a<-gospodarcze, których władze — wyposażone w szerokie 
x <>rmipetencje i wzmocnione kadrowo — zdolne są do rozwią” 
rswania problemów gminy, należytej obsługi administracyj- 
rn<ej mieszkańców wsi oraz przyspieszenia rozwoju rolnictwa. 


Istotnym elementem, umacniającym rolę i autorytet przed- 
5tawiciełskich organów władzy państwowej, zapewniającym 
ich działaniu większą efektywność w sferze kontrolnej i 
sa” Ładczej, stało się powierzenie funkcji przewodniczących rad 
snzarodowych | sckretarzom odpowiednich instancji partyj- 
anych. Skupienie w prezydiach rad narodowych czołowych 
po rzedstawicieli instancji partyjnych i stronnictw politycznych 
zaapewniło kierowniczym gremiom rad narodowych wysoki 
autorytet społeczny i ma niemałe znaczenie w praktycznej 


realizacji współdziałania partii z sojuszniczymi stronnictwa 


rrii na każdym szczeblu struktury państwowej. 

Utworzenie instytucji wojewodów, prezydentów I naczelni= 
ików jako jednoosobowych organów administracji państwowej ' 
— w znacznym stopniu usprawniło proces bezpośredniego 
zarządzania i kierowania, konkretyzując odpowiedzialność 
aparatu wykonawczego za realizację zadań ogólnopaństwo- 
<wwych i lokalnych. 

Modernizacja stcuktury organizacyjnej państwa — polega- 
jąca na likwidacji pośredniego, powiatowego ogniwa podziału 
terytorialnego kraju — dostosowała ją do obiektywnie ist- 
miejących ośrodków gospodarczych, stwarzając lepsze możli- 
uswości przyśpieszonego rozwoju regionów. Dwustopniowa 
struktura podziału administracyjnego państwa i zbudowany 
ma niej dwustopniowy system organów władzy i instancji 
partyjnych lepiej służą powiązaniu centralnych władz partyj- 
nych i państwowych z organizacjami podstawowymi, gmin- 
nymi i miejskimi, do których przeniósł się główny ciężar pra- 
cy partyjnej. 

Ta niezwykie złożona reforma, dokonana praktycznie w 
ciągu niespełna trzech lat, wymagała ogromnego wysiłku 
calej partii. Biuro Polityczne poświęcało jej niesłabnącą uwa- 
gę. Komitet Centralny zajmował się nią na dwóch plenar- 
nych posiedzeniach (VI — we wrześniu 1972 r., XVII — w 
maju 1975 r.), wypowiedziała się też w tej kwestii I Krajowa 
Konferencja PZPR (w pażdzierniku 1973 r.). Terenowe instan- 
cje partyjne, przede wszystkim wojewódzkie, a do czerwca br. 

także powiatowe, nieustannie zajmowały się problematyką 
pracy rad narodowych i administracji państwowej, wprowa- 
dzając w życie kolejne etapy reformy. 

Nigdy w przeszłości partia nie poświęcała zagadnieniom 
tym tyle uwagł, ile w ostatnich łatach. W ciągu krótkiego 
okresu dokonaliśmy przebudowy struktury wewnętrznej 
organizmu państwowego i zasad funkcjonowania jego ogniw, 
przebudowy, której znaczenie i efekty mierzyć będziemy skalą 
najbliższych dziesięcioleci. 


* 


Polityka partii w sferze umacniania państwa i rozwoju 
demokracji socjalistycznej, polityka przyjęta na VI Zjeździe 
i konsekwentnie rozwijana przez Komitet Centralny, stanowi 
realizację zasady kierowniczej roli partii w stosunku do 
socjalistycznego państwa. Polega ona na określaniu zasadni- 
czych kierunków działania organów państwowych, pobudza- 
niu ich aktywności oraz kontroli zgodności ich działania 
z uchwałami i wytycznymi partii. 

Te strategiczne działania partii, wraz ze wzrostem świado- 
mości i kultury politycznej społeczeństwa, przyczyniają się do 
umocnienia socjalistycznej praworządności, stanowiąc pod- 
stawowy warunek prawidłowego funkcjonowania mechaniz- 
mów społecznych i aparatu państwowego, 


przeprowadzona etapami w latach 1972-73 


RY 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


a O O 
R ealizowana od VI Zjazdu polityka partii w dziedzinie na- 

uki zmierzała do jej aktywizacji jako jednego z głównych 
czynników współkształtujących oblicze kraju. Ukazanie przez 
partię perspektyw i celów rozwoju społeczno-gospodarczego 
oraz osiągnięta dynamika rozwojowa wpłynęły na znaczne 
ożywienie w środowiskach nauki. W ciągu ostatnich czterech 
lat podjętych zostało wiele decyzji wytyczających nauce kon- 
kretne zadania, stwarzających jej lepsze warunki rozwoju 


i skuteczniejsze metody sterowania badaniami oraz instytu- 
cjami naukowymi. 


yrazem pełnej afirmacji polityki partii przez środowisko 
naukowe był II Kongres Nauki Polskiej w 1973. Sta- 
nowił on podsumowanie dwudziestoletniego (od I! Kongresu) 
okresu budowy infrastruktury nauki polskiej oraz wytyczył 
kierunki dalszego jej rozwoju i wskazał zadania nauki w 
kształtowaniu rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 
Problemy nauki były w tym okresie wielokrotnie przedmio- 
tem obrad kierownictwa partii. jego spotkań ze środowiska- 
mi naukowymi, licznych plenarnych posiedzeń Komitetów 
Wojewódzkich. Komisja Partyjno-Rządowa do Spraw Uno- 
wocześnienia Systemu Funkcjonowania Gospodarki i Pań- 
stwa inspirowała działania sprzyjające wdrożeniom osiągnięć 
nauki i techniki. 


p 


W ubiegłej pięciolatce państwo przeznaczyło na badania 
naukowe ok. 115 mld zł. Wydatki przeznaczone na rozwój 
nauki rosną szybciej niż dochód narodowy. Ich udział w 
dochodzie narodowym wynosił w 1960 r. — 1 proc., w 1970 r. 
— 2 proc., w bieżącym wyniesie — 2,56 proc; a w 1980 r. za- 
kłada się 3 proc. (będzie to ok. 220 mld zł w ciągu 5 lat), 
w 1990 r. zaś 4 proc. Kadra naukowa z około 300 tys. osób 
w 1970 r. i 370 tys. w 1975 wzrośnie do 700 tysięcy w 1900. 

Po raz pierwszy w Polsce zorganizowano w tym okresie 
centralny system organizacji, planowania i finansowania ba- 
dań w postaci siedmiu programów rządowych, na które prze- 
znacza się ok. 20 proc. nakładów na naukę. Precyzują one 
fundamentalne kierunki działania nauki polskiej w powią- 
zaniu z planem społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Uzu- 
pełniają je problemy węzłowe (ok. 60 zagadnień) i programy 
resortowe, System ten związał ściśle cele ze środkami i skon- 
solidował różne ośrodki badawcze wokół wspólnych zadań. 

Rozwinęło się doradztwo naukowe w istotnych sprawach 
rozwoju społęczno-gospodarczego na szczeblu „centralnym. 
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„ 


Wykonano szereg ekspertyz i prognoz detyczących m. in. 
oświaty, kultury, przestrzennego zagospodarowania kraju, 
wykorzystania surowców. rozwoju sieci transportowej. Nale- 
ży jednak zauważyć, że doradztwo naukowe nie stało się 
metodą działania niższych szczebli organów państwowych 
i gospodarczych. 

Wartość netto aparatury naukowo-badawczej | dydaktycznej osiąg= 
nęła w 1975 r. wartość 6,6 mid zł, co oznacza 3,5-krotny wzrost w 
stosunku do 1976 r. Popraw się stopień wykorzystania apara'urv. 
Szczególnie cenna, stanowiąca ok. 25 proc. całego stanu postadania, 
wykorzystywana jest w systemie awuzmianowym. Laboratoria śro- 
dowiskowe, których fest już 22, rozwijają eoraz szerszą działalność, 
ozczególnie we wspólpracy s jednostkami gospodarki narodowej, 
które je wyposażają. 

W 1974 r. Biuro Polityczne KC podjęło decyzję o budowie 
w Warszawie na Siekierkach zgrupowania naukowego, które 
będzie zintegrowanym zespołem placówek badawczych szkół 
wyższych, resortów PAN, odgrywającym decydujące znacze- 
nie w przyspieszeniu postępu naukowego w kraju. 

3% 

Mimo tych niewątpliwych i licznych sukcesów pozostaje 
wciąż w sferze nauki wiele spraw do załatwienia. „Wytycz- 
ne” stwierdzają np., że „nie wykonano zalecenia VI Zjazdu 
o przepływie kadry między nauką i produkcją oraz likwida- 
cji dysproporcji w rozmieszczeniu kadr o wysokich kwalifi- 
kacjach”. Choć środki na badania I wdrożenia znacznie wzro- 
sły, to ich efektywne wykorzystanie utrudniają bariery, któ- 
rymi pooddzielane są od siebie zespoły z zaplecza naukowo- 
-badawczego przedsiębiorstw, z wyższych uczelni, z instytu- 
tów resortowych. Sytuacja taka utrudnia wypracowanie form 
zespołowej pracy badawczej, rodzi szkodliwe dla rozwoju 
nauki partykułaryzmy, obniża kryteria ocen. 

Nie zawsze też planowanie badań wdrożeniowych i roz- 
wojowych było dostatecznie ściśle sprzężone z planowaniem 
nowych uruchomień i modernizacją produkcji, a także z pla- 
nowaniem inwestycyjnym. „Wytyczne” podkreślają, że wdro- 
żenia pozostają wciąż jeszcze najsłabszym ogniwem procesów 
innowacyjnych w naszej gospodarce. 

„Niezbędne jest — mówił tow. Edward Gierek na 
spotkaniu z ludźmi nauki we wrześniu br. — radykal- 
ne zwiększenie chłonności przemysłu na innowacje, a zwłasz- 
cza takie ukształtowanie warunków organizacyjno-ekonomi- 
cznych, aby wdrożenie innowacji stawało się dla przedsię- 
biorstwa bardziej atrakcyjne materialnie i moralnie niż po- 
przestanie na tradycyjnych wyrobach i technologiach”. 


Nauka powinna mieć większe możliwości podejmowania 
badań w skali technicznej i półtechnicznej. Dopiero w takiej 
postaci innowacje będą atrakcyjną ofertą dla przemysłu, 
który nie ma możliwości eksperymentowania. Należy rozż- 
szerzyć doświadczenia kilku instytucji naukowych, które zo- 
stały w Polsce powołane specjalnie w celu upowszechniania 
postępu technicznego i naukowego. Niezbędne jest jednak 
również, by wszystkie organizacje partyjne w zakładach pro- 
dukcyjnych i organizacjach gospodarczych traktowały dzia- 
łanie na rzecz przyspieszenia postępu naukowo-technicznego 
jako swoje priorytetowe zadanie, by działały szerokim fron- 
tem na rzecz aktywności innowacyjnej, by otaczały opieką 
ruch racjonalizatorski i wynalazczy, by tworzyły w swym 
środowisku klimat szacunku dla rzeczywistej twórczości na- 
ukowej. Pilnym zadaniem POP w wielu zakładach jest two- 
rzenie presji społecznej sprzyjającej doskonaleniu techniki 
licencyjnej oraz przygotowaniu własnych rozwiązań podno- 
szących sprawność i jakość produkcji. Sprawdzoną już formą 
działania na rzecz postępu jest bezpośrednia współpraca or- 
ganizacji partyjnych gospodarki z organizacjami partyjnymi 
uczelni czy instytutów badawczych. Niezbędne jest także 
rozbudowanie zaplecza badawczego gospodarki, związanie go 
s WOG-ami i zatrudnienie tam kadry o najwyższych kwalifi- 
kacjach. 
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Kadrę naukową przygotowują wyższe uczelnie, syS:e- 
kształcenia wymaga jednak modyfikacji. Biorąc pod uwe;< 
nasze potrzeby oraz uwzględniając sytuację w innych kra- 
jach, trzeba stwierdzic, że proces kształcenia trwa u nz: 
o wiele za długo. Niezbędne jest zapewnienie dopływu 
szeregów samodzielnych pracowników naukowych ludzi mi- 
dych, którzy by zapewnili nauce tak niezbędny jej dynam'zm 

Nowa polityka społeczno-gospodarcza stawia także powai- 
ne obowiązki i zadania przed naukami społecznymi i hknma- 
nistycznymi. Mają one wielkie znaczenie dla analizy Źródeł, 
motywów i skutkow działalności ludzkiej. Wyniki ich badan 
mogą mieć poważny wpływ na socjalistyczną świadome 
narodu, na doskonalenie naszej praktyki społecznej. W latach 
1971-75 nastąpił znaczny rozwój nauk społecznych opartyca 
na marksistowskiej metodologii, sformułowano po raz piera- 
szy plan badań w tych naukach oparty na systemie probie- 
mów węzłowych i resortowych. Narada przedstawicieli na_x 
społecznych w KC PZPR w 1974 r., a szczególnie uchwa:a 
XVI Plenum KC zdynamizowały ideowo środowisko naux 
spolecznych, stworzyły lepsze warunki do przezwycięQżen 3 
występujących jeszcze słabości. 


%* 


Tezy VII Plenum KC, w wielu punktach rozszerzone 
i wzbogacone uchwałą XVI Plenum KC, postawiły szko:.ni- 
ctwu wyższemu określone zadania, zdopingowały do skonkre- 
tyzowania funkcji ideowo-wychowawczej szkoły wyższej, 2e- 
spolonej z funkcją naukową i dydaktyczną. W pażdziern.et 
1974 r. Biuro Polityczne dokonało oceny pracy ideowo-tr- 
chowawczej w szkołach wyższych. : 

Stwierdzono m. in., że podniosła się jakość socjalistyczneg: 
wychowania młodej inteligencji, wzrosła efektywność Stu- 
diów, kształtuje się rzetelniejszy stosunek studentów do na- 
uki. Choć jednoczesnie podkreślono, że zaangażowanie nr.- 
uczycieli akademickich w procesy wychowania  ideoweg: 
młodzieży jest wciąż niewystarczające. Część kadry traki:u:e 
swoje podstawowe obowiązki wychowawcze czysto formalnie 
a kierownictwa szkół i wydziałów stosunkowo rzadko dekc- 
nują personalnych ocen udziału nauczycieli akadem.ck.c* 
w pracy wychowawczej. Niezbędne jest stałe interesowanie 
się tymi zagadnieniami przez uczelniane organizacje partyj- 
ne. 

Ważnym elementem ideowego wychowania są wyk!adsze 
we wszystkich uczelniach takie przedmioty, jak fi!tozol.a. 
socjologia marksistowska, ekonomia polityczna, podstaur 
nauk politycznych. Pomagają one w głębszym poznawaniu 
procesów społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju, wywiera: 
doniosły wpływ na świadomość młodzieży, rozwijają 1 um.-- 
cniają te wartości, które stanowią o wyższości socjalizmu 

W minionych czterech latach zapewniono kompieksowo:ć 
nauczania tych przedmiotów, udoskonalono programy, pr-v- 
gotowano kadrę. Nadal jednak niezbędne jest umacnien.e 
roli tych przedmiotów w procesie dydaktyczno-wychowaw- 
czym uczelni, podnoszenie ich autorytetu w śSrodow.s-z 
przez wypracowanie własnych programów badawczych, €.:5': 
doskonalenie kadry. 5 

Powstanie w 1972 r. jednolitej organizacji studenckiej — 
SZSP pozwoliło opracować program rozwoju samorządn: "c 
studenckiej jako procesu narastającego wraz z dojrzałością 
ideową i społeczną studentów. Istota samorządności studen: 
ckiej nie sprowadza się jedynie do rozstrzygnięć formalno-or- 
ganizacyjnych, ale obejmuje całokształt stosunków miedrr 
studentami i nauczycielami akademickimi. Członkostwe 
f aktywna często działalność w SZSP młodych pracownikow 
nauki przyczynia się do wzmacniania prestiżu organ.zzcć: 
w środowisku. Stworzone zostały w ostatnich dwóch laitact 
podstawy do zwiększenia udziału organizacji studenckiej w 
kształtowaniu procesów wychowawczych i życia spolec:nc30 
na uczelni przez wiączenie ogniw SZSP do procesu wspa- 


decydowania o ważnych sprawach uczelni. Ale współdecy- 
dowanie must się wiązać z przyjmowaniem odpowiedzialno- 


ści przez studentów i organizację oraz z rozliczaniem się 


z podjętych zadań. 

Trwałym składnikiem procesu wychowawczego w szkołach 
wyższych stał się rozwinięty w 1973 r. ruch wzorowej nauki 
i przodownietwa, Ruch ten w ubiegłych latach, w połączeniu 
z systemem pomocy materialnej, dał dobre wyniki i wymier- 
ne efekty w postaci podniesienia średniej wyników naucza- 
nia, prawie podwojenia liczby studentów otrzymujących. pre- 
mie i nagrody naukowe oraz wzrostu sprawności studiów. 

Ważny instrument wychowawczy stanowią praktyki robot- 
nicze, które obejmują każdego roku ok. 70 tys. studentów, 
a więc 30 proc. studentów studiów stacjonarnych. Pogłębiają 
one procesy integracyjne młodzieży z klasą robotniczą, wzbo- 
gacają kontakty studentów z codziennym życiem kraju. Naj- 
lepiej spełniają one swą funkcję tam, gdzie młodzież jest 
zatrudniona przy realizacji zadań niezbędnych do właściwego 
funkcjonowania danego zakładu, do wykonania planów pro- 
dukcyjnych. 
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Zgodnie z zaleceniem Biura Politycznego KC z 1974 t. 
do ważniejszych zadań szkół należy stworzenie jak najlep- 
szych warunków nauki i życia studentów. W nowym systemie 
pomocy materialnej dla studentów z różnych form po- 
mocy państwa korzystało w roku akademickim 1974-75 
ok. 70 proc. ogółu studentów. Wprowadzone zostały zasiłki 
dla studentek w razie urodzenia dziecka oraz zasiłek rodzin- 
ny z tytułu posiadania dziecka przez małżeństwo studenckie. 
W dalszym ciągu kładzie się nacisk na poprawę warunków 
w domach akademickich. W ciągu ostatniego roku przybyło 
ok. 5,5 tys. miejsc, w niektórych jednak środowiskach (Śląsk, 
Kraków, Poznań) wzrost liczby studentów znacznie wyprze- 
dza przyrost miejsc w domach. Podobnie duże potrzeby istnie- 
ją w dziedzinie rozwoju bazy dydaktycznej. 


%* 


W ubiegłych latach coraz lepiej wykorzystywano potencjał 
badawczy uczelni przez koncentrację badań w ramach pro- 
blemów węzłowych. Roczna wartość prac wykonanycn w 
uczelniach na zlecenie jednostek gospodarczych wzrosła w 
latach 1971-75 trzykrotnie. Wszystkie już szkoły mają różne- 


Bo rodzaju I o różnym zakresie umowy z jednostkami gospe- 
darczymi. Chodzi teraz o to; by terumowy dotyczyły w ćoraz " 
większym stopniu zadań kompleksowych i obejmowały szero- 
ki zakres działalności uczelni. Pracownicy szkół, którzy w 
wyniku badań stworzyli koncepcje nowych rozwiązań tech- 
nicznych, powinni mieć możność sterowania nimi lub udziału 
w dalszych pracach rozwojowych aż do etapu wdrażania. 


Jednym z rozwiązań, które zdały egzamin, są laboratoria 
dydaktyczno-naukowe organizowane np. przez AGH w za- 
kładach pracy, przy dużym zaangażowaniu finansowym tych 
zakładów. Tam, gdzie wchodzi grupa naukowców do zakładu 
pracy — czasami o nie najwyższym standardzie wyposażenia 
— następuje aktywizacja zainteresowań załogi i zakładu pra- 
cy. Wzrasta tempo realizacji wyników badań, lepiej rozwija- 
ją się uczelniano-przemysłowe zespoły badawcze, można zna- 
cznie unowocześnić system kształcenia studentów, stykające 
ich w sposób aktywny z kompletnymi technologiami. Ponad- 
to powstaje możliwość — poza praktykami — codziennych 
kontaktów z robotnikami. Jest to tendencja ogólnoświatowa, 
zmierzająca do łączenia dydaktyki i kształcenia we współ- 
pracy z przemysłem. 


* 


Podniósł się wyraźnie w ostatnich latach poziom pracy 
organizacji partyjnych szltół wyższych. W wielu uczelniach 
są one siłą motoryczną postępu w pracy dydaktycznej, wy- 
chowawczej i badaniach naukowych, decydują o tworzenia 
właściwego klimatu ideowego, politycznego na uczelni. Ponad 
30 proc. profesorów i docentów — to członkowie partii, w na- - 
ukach społecznych upartyjnienie samodzielnej kadry nauko- 
wej przekracza 50 proc. | 

Na organizacjach partyjnych nauki, na wszystkich naukow- 
cach — członkach partii spoczywa szczególnie wielka odpo- 
wiedzialność za właściwe sprawowanie kierowniczej roli par- 
tii w przyspieszaniu postępu naukowo-technicznego. 

Organizacje partyjne powinny być forum żywej wymiany 
doświadczeń | twórczych poszukiwań, powinny sprzyjać roz- 
wojowi twórczej krytyki naukowej, dbać o społeczną użytecz- 
ność badań, analizować sprawność i tempo wdrażania opra- 
cowań naukowych do gospodarki narodowej. 


Nauka jest dziedziną, w której czynniki subiektywne od- 
grywają szczególnie wielką rolę. Dlatego organizacje partyj- 
ne w instytutach i na uczelniach muszą stwarzać atmosferę 
poszanowania dla rzeczywistych wartości, kompetencji i real- 
nych osiągnięć ludzi, klin.at życzliwości, szacunku i współ- 
pracy. Konięczne jest energiczne przeciwstawianie się wy- 
godnictwu, sobiepaństwu, nierzetelności badawczej, traktowa- 
niu nauki jako zamkniętej enklawy. Organizacje partyjne po- 
winny zwalczać przerosty biurokratyczne, wszelkie zbędne, 
pozorne działania odrywające pracowników nauki od ich 
warsztatu, dbać o pełne wykorzystanie kwalifikacji I talen- 
tów. Powinny też patronować rozwojowi wybijającej się 
młodzieży, stawiać jej zwiększone wymagania merytoryczne 
i ideowo-moralne, dbać o jak najwcześniejsze wiączanie jej 
do badań naukowych. 


LI 


Jak stwierdzają „Wytyczne”, dotychczasowa polityka partii 
w dziedzinie nauki będzie kontynuowana. „Jej niewzruszoną 
zasadą jest zwiększenie roli nauki, roli uczonych i twórców 
postępu technicznego w życiu kraju, w kształtowaniu I rea- 
lizacji polityki społeczno-ekonomicznej państwa, tworzenie 
sprzyjających warunków dla rozwoju nauki, dła badań pod- 
stawowych i stosowanych, oraz przekształcania nauki w coraz 
mocniejszy czynnik rozwoju kraju”, 
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bliżamy się do końca roku 1975 — 

ostatniego roku 5-latki. I chociaż nie 
znamy dziś jeszcze całkowitych wyni- 
ków, możemy mówić o pełnym sukce- 
sie, o wysokim przekroczeniu zadań we 
wszystkich dziedzinach życia. 


Do niedawna działalność gospodarczą 
określały głównie cele ekonomiczne, 
społeczne zaś efekty były niejako wy- 
padkową działalności gospodarczej. Ne- 
wa strategia partii oparta zostala na 


zespoleniu celów ekonomicznych i spo- 
łecznych. Ta spójność obu elemeatów 
zadecydowała o szybkim i harmonijnym 
rozwoju. 


Zmiany jakościowe w sferze produk- 
cji, polegające na przechodzeniu od me- 
tod ekstensywnych do intensyfikacji 
procesów wytwarzania, powodują zmia- 
ny w jakości naszego życia, gdyż jakość 
naszego życia zależy przede wszystkim 
od jakości pracy. Tę prawdę należy głę- 
boko pojąć. wozumieć jej społeczny 
sens, dlatego została ena tak dobitnie 
podkreślona w tytule Wytycznych na 
VII Zjazd partii, stanowi niejako wy- 
kładnię polityki społeczno-ekonomicz- 
nej na najbliższe lata. 


Wykonanie planu w latach 1971-75 
nie zawsze odbywało się gładko. Towa- 
rzyszyły mu różne napięcia i trudności 
zarówno zewnętrzne, jak i wewnętrzne. 
Trzeba było odrobść sporo zaległości, 
wiele gałęzi przemysłu — zwłaszcza wy- 
twarzających artykuły konsumpcyjne, 
jak np. przemysł lekki czy spożyw- 
czy — musiało rozwijać się znacznie 
szybciej, aby można było uzyskać po- 
prawę zaopatrzenia rynku wewnętrzne- 
go. 


Pozostało jeszcze wiele problemów, 
których rozwiązanie będzie wymagać 
ogromnego wysiłku inwestycyjnego. 
Dotyczy to sytuacji w komunikacji, 
przyspieszenia tempa budownictwa 
mieszkaniowego, rozwoju sieci i pozio- 
mu usług. lepszego zaopatrzenia asor- 
tymentowego w handlu, zwiększenia 


eksportu i poprawy jego efektywności 
itp. 
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ealizacja podstawowych celów e- 

konomicznych osiągnęła nie noto- 
wane tempo, zwłaszcza w zakresie 
wzrostu dochodu narodowego, produk- 
cji przemysłowej, wydajności pracy, na- 
kładów inwestycyjnych. 


O zmianach jakościowych świadczy 
chociażby wzrost wydajności pracy 
(mierzonej wartością produkcji). Jeszcze 
5 lat temu o wzroście produkcji w 
31 proc. decydowało wyższe zatrudnie- 


nie, pokrycie przyrostu produkcji wy- 
dajnoscią pracy wynosiło 69 proc. Dziś 
wydajność pracy decyduje o dynamice 
wzrostu produkcji w blisko 85 proc. 

Ten wzrost wydajności pracy został 
wysoko opłacony, o czym świadczy sy- 
stematyczne podnoszenie poziomu płac 
nominalnych i realnych. Przeciętna pła- 
ca miesięczna rosła z roku na rok: w 
1971 r. o 5,5 proc., w 1972 o 4,8 proc., 
w 1973 była już wyższa o 11.2 proc. 
w stosunku do roku poprzedniego. w ro- 
ku ubiegłym zwiększyła się o 16.3 proc., 
a w roku bieżącym będzie wyższa o 
15,6 proc. 


Uzyskanie wysokiego przyrostu wy- 
dajności pracy było możliwe przede 
wszystkim dzięki lepszemu techniczne- 
mu uzbrojeniu pracy, intensywnej roz- 
budowie f modernizacji potencjału pro- 
dukcyjnego, dzięki odnowieniu majątku 
trwałego oraz szerokiemu stosowaniu 
postępu technicznego. Niemałe znacze- 
nie miało wyzwolenie inicjatywy spo- 
łecznej, aktywizacja załóg robotniczych, 
upowszechnianie wzorców dobrej robo- 
ty, podejmowanie licznych zobowiązań 
produkcyjnych i społacznych = będą- 
cych m. in. efektem nowego stylu dzia- 
łania partyjnego, coraz większego od- 
działywania partii na społeczeństwo. 


ecydującą rolę odegrała w tym okre- 

sie polityka inwestycyjna, którą ce- 
chował wysoki wzrost nakładów oraz 
sprawny przebieg realizacji. W bieżą- 
cym planie 5-letnim wydaliśmy na in- 
westycje około 1900 mid zł, tj. © ponad 
900 mid więcej niż w latach 1966-70, a 
© 200 mid zł więcej niż w calej dekadzie 
lat sześćdziesiątych. Jeśli dodamy do 


tego nakłady przewidziane do reku 1980 
(wyniosą one okolo 2600—2700 mid 2), 
to okaże się, że w okresie tego 10-1ecia 
będą one blisko trzy razy wyższe niż 
w latach 1960-70. 


Nie chodzi tu tylko o porównania 
ilościowe, ważniejsza jest struktura 
tych inwestycji, kierunki nakładów. 
sposób ich wykorzystania oraz efektyw- 
ność produkcji i wydajności uzyskana 
w wyniku ich realizacji. 


W ostatnich czterech latach naklady 
inwestycyjne zwiększały zię w wysoko- 
ści około 20 proc. rocznie. Nastąpiła 
wydatna poprawa wykonywania pro- 
gramów inwestycyjnych. Po raz pierw- 
szy w powojennej historii zostały one 
nie tylko wykonane, ale również wyso- 
ko przekroczone. Stwoczono nowe me- 


chanizmy i bodźce, w których wyniku 


nastąpiło skrócenie cykli inwestycyj- 
nych, przyspieszenie uruchamiania no- 
wych obiektów, szybsze uzyskiwanie 
planowanych efektów produkcyjnych. 


Wytyczne na VII Zjazd partii mówią 
o zmianach w strukturze nakładów .n- 
westycyjnych do roku 1980. Polegać one 
będą na skierowaniu większych środ- 
ków na cele modernizacyjne, na rekon- 
strukcję już istniejących zakładów pro- 
dukcyjnych, co daje szybsze efekty eko- 
nomiczne i społeczne. Mówią o koncen- 
tracji tych środków i ograniczaniu fron- 
tu robót inwestycyjnych tylko do obiek- 
tów niezbędnych dla gospodarki naro- 
dowej. Innymi słowy — chodzi o lepsze 
wykorzystanie efektów inwestycji roz- 
poczętych w ostatnich latach (stan za- 
angażowania środków inwestycyjnych 
w budowanych obecnie obiektach wr- 
nosi kilkaset miliardów złotych), które 
będą uruchamiane w latach najbiiż- 
szej 5-latki. 


D o tej pory glównym „czynnikiem 
wzrostu wydajności był szybki po- 
stęp w technice wytwarzania, przyrost 
nowoczesnego potencjału produkcyjne- 
go. Obecnie coraz większą rolę powin- 
ny odegrać inne czynniki, takie jak pel- 
niejsze wykorzystanie tego majątku. 
lepsze wykorzystanie czasu pracy. 


wwzmocnienie dyscypliny, poprawa w 
Giziedzinie organizacji pracy i produk- 
«ji, bardziej racjonalna gospodarka za- 
mobami ludzkimi i materiałowymi. 

Te sprawy trzeba wziąć także na war- 
Ssztat naszej pracy partyjnej. W ostat- 
mich miesiącach podjęto wiele nowych 
inicjatyw partyjnych i rządowych ma- 
jących na celu lepsze wykorzystanie 
czasu pracy, ograniczenie nieuzasadnio- 
mej absencji oraz tych czynników, które 
osłabiają efektywność naszej pracy. 


Przy ogólnie lepszym przebiegu rea- 
lizacji zadań planowych roku bieżącego 
(czego wyrazem jest m. in. wvdatny 
spadek liczby przedsiębiorstw ma;ących 
zaległości w wykonaniu planu), utrzy- 
rnmaniu wysokiej dynamiki wzrostu pro- 
dukcji (w okresie porównywalnym by- 
ła ona wyższa za 3 kwartały br. o 
14,3 proc.), przy bardzo niskim, bo wy- 
noszącym 1.1 proc. wzroście zatrudnie- 
mia — nie zanotowaliśmy wyraźnej po- 
prawy w wykorzystaniu czaSu pracy. 
Przeciwnie, udział godzin nie przepra- 
cowanych (bez urlopów wypoczynko- 
wych) w nominalnym czasie pracy 
wzrósł z 9,2 proc. w roku ubiegłym do 
10,0 proc. w roku bieżącym, a udział go- 
dzin nadliczbowych zwiększył się od- 
powiednio z 3,8 do 4,1 proc. 


Wiele organizacji partyjnych w prze- 
znyśle, budownictwie, transporcie, a 
także wiele instancji wojewódzkich 
przeprowadziło w ostatnim kwartale 
szereg narad i posiedzeń plenarnych po- 
święconych omówieniu tych zagadnień, 
Ujawniono przyczyny, wyciągnięto 
wnioski, opracowano programy działa- 
nia, których realizacja powinna przy- 
nieść poprawę sytuacji. 

Jest to nieodzowne, jeśli chcemy, aby 
stale zwiększał się czas wolny od pra- 
cy, abyśmy mogli zapewnić lepszą opie- 
kę zdrowotną i socjalną. Jest zrozumia- 
łe, że nie może się to odbyć kosztem ob- 
miżenia tempa produkcji czy wykonania 
zadań planowych, które — co jest oczy» 
wiste —- będą coraz większe, bardziej 
złożone. 


erspektywy i realne założenia dal- 
szego rozwoju, ujęte w Wytycznych 
na VII Zjazd partii, które już w nał- 
bliższych dniach przyjmą postać uchwa= 
ły Zjazdu, staną się konkretnym pro- 
gramem rozwoju społeczno-ekonomicz- 
nego kraju w latach 1976-80. Urzeczy= 
wistnienie tego programu zależeć bę- 
dzie od dalszego wzmożonego wysiłku 
całego społeczeństwa, systematycznej 
poprawy jakości pracy na każdym sta- 
nowisku, na każdym odcinku, w każ- 
dym zakładzie. Tylko w ten sposób mo- 
żemy przekształcić nasz kraj, umocnić 
jego pozycję w świecie, osiągnąć po- 
ziom wysoko rozwiniętego społeczeń- 

stwa socjalistycznega, 
B. L. 


Rolnictwo 


a gospodarka 


narodowa 


EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 
I zastępca Ministra Rolnictwa 
Delegat na VII Zjazd 


W me... 1971—75 rolnictwo wniosło poważny wkład w realizację zadań 
nakreślonych na VI Zjeździe partii. Chociaż ostatnie dwa lata należą do 
mniej korzystnych w rolnictwie, globalna jego prodtkcja będzie w 1975 r. 
o ponad 21 proc. wyższa niż w 1970 r., w tym produkcja zwierzęca o po- 


nad 30 proc. 


Mijające  5-lecie było okresem 
szczególnie intensywnego rozwoju po- 
głowia zwierząt i produkcji zwierzęcej. 
Pogłowie bydła powiększyło się o 22 
proc., trzody chlewnej o 59 proc. pro- 
dukcja żywca rzeźnego wzrosła o około 
39 proc. Produkcja towarowa rolnictwa 
wzrastała jeszcze szybciej. Pozwoliło to 
na poprawę zaopatrzenia w artykuły 
pochodzenia zwierzęcego i ich przetwo- 
ry. Chociaż zapotrzebowanie rynku 
wewnętrznego na mięso i jego przetwo- 
ry nie jest jeszcze pokryte, przyrost 
spożycia mięsa w bieżącym 5-leciu na- 
leży do najwyższych w całym okresie 
Polski Ludowej. 


Na wyniki rolnictwa składa się trud 
milionów rolników i służby rolnej oraz 
wielu tysięcy pracowników przemysłów 
wytwarzających dla niego środki pro- 
dukcji — maszyny i narzędzia rolnicze, 
preparaty chemiczne. Zwiększone dosta- 
wy środków produkcji umożliwiły 
zwiększenie inwestycji w stosunku do 
założeń planu 5-letniego. Nastąpiła po- 
prawa opłacalności produkcji rolniczej 
w wyniku podwyżki cen skupu w za- 
sadzie wszystkich produktów rolnych. 
Wzrost produkcji 1 podwyższenie cen 
skupu płodów rolnych pozwoliły na 
dalszy wzrost dochodów ludności rolni- 
czej. Poprawiły się warunki socjalne 
ludności rolniczej, objęto bezpłatną o- 
pieką lekarską rodziny chłopskie, a rol- 
nikom w podeszłym wieku, przekazują- 
cym ziemię państwu, podniesiono śred- 
nio o 50 proc. wysokość renty. 


W mijającym 5-leciu nastąpiło przy- 
spieszenie przemian społecznych w rol- 
nictwie, Uspolecznione przedsiębiorst- 


wa rolne — PGR, RSP, zespołowe go- 
spodarstwa rolne kółek rolniczych i ich 
spółdzielni — powiększyły obszar użyt- 
kowanych gruntów o ponad 700 tys. ha 
i gospodarują dziś na 20 proc. powierz- 
chni użytków rolnych. W rolnictwie 
pracuje około 9,5 tys. zespołów chłop- 
skich, z czego 47 proc. stanowią zespoły 
produkcji roślinnej, 31 proc. zespoly 
produkcji zwierzęcej oraz 22 proc. ze- 
społy łącznej produkcji roślinnej i zwie- 
rzęcej. Ponadto działa na wsi ponad 22 
tys. zespołów wspólnego użytkowania 
maszyn. Państwo udzielą zespołowej 
produkcji rolnej coraz większej pomocy 
ekonomicznej. Ułatwianie procesów 
produkcyjnych przez ich mechanizację, 
wyższa wydajność pracy, zapewniająca 
zrzeszonym rolnikom wyższe dochody, 
ma istotne znaczenie dla wzrostu zaiń- 
teresowania rolników tą formą gospo- 
darowania. 


Część gospodarstw chłopskich specja- 
lizuje się już w określonym rodzaju 
produkcji. Wyspecjalizowane gospodar- 
stwa osiągają znacznie wyższe wyniki 
produkcyjne i dochody. Terenowa służ- 
ba rolna rozwija coraz aktywniejszą 
działalność organizacyjną, aby zwię- 
kszyć liczbę gospodarstw specjalistycz- 
nych. Będą one miały istotne znaczenie 
dla dalszego przyśpieszania wzrostu 
produkcji w gospodarstwach  chłop- 
skich. 


Uspołecznione jednostki gospodarki 
rolnej będą nadal rozwijać kooperację 
z rolnikami na podstawie wieloletnich 
umów o współpracy i kooperacji. Sprzy- 
jać to powinno również rozwojowi spe- 
cjalizacji produkcji w gospodarstwach 
chłopskich. 
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Aktywna polityka rolna partii, pobu- 
dzająca rozwój inicjatyw  społeczno- 
„produkcyjnych rolników i pracowni- 
ków rolnictwa, w pełni zdała egzamin, 
wyzwoliła nowe rezerwy produkcyjne, 
udowodniła wielką elastyczność rolni- 
ctwa w dostosowywaniu produkcji do 
potrzeb społecznych. Generalnie pozy- 
tywne wyniki rolnictwa nie powinny 
jednak przesłaniać pewnych jego sła- 
bości, które należy eliminować lub 
zmniejszać ich ujemne oddziaływanie. 


W mijającym 5-leciu wzrost produk- 
cji zwierzęcej odbywał się przy wzra- 
stającym udziale importu zbóż i pasz. 
Chociaż w produkcji roślinnej zboża da- 
ły przyrost największy (ponad 4,1 mln 
ton w porównaniu z ub. 5-leciem), to 
jednak intensyfikacja produkcji zwie- 
rzęcej spowodowała jeszcze większe zu- 
życie zbóż na pasze. 


Ze względu na konieczność ograni- 
„czenia wydatków dewizowych na im- 
port zbóż i pasz treściwych (sprzedaż 
pasz treściwych z zasobów państwo- 
wych wzrosła o 3.6 mln ton) dalsza in- 
tensyfikacja krajowej produkcji zbóż 
i pasz ma niezwykle istotne znaczenie 
dła rozwoju produkcji zwierzęcej. 


Rolnictwo jest tym działem gospodar- 
ki narodowej, w którym odsetek osób 
czynnych zawodowo z przygotowaniem 
fachowym (powyżej szkoły podstawo- 
wej) nie przekracza 
rozwijamy różne formy kształcenia fa- 
chowego w ramach szkolnej I poza- 
szkolnej oświaty rolniczej. Resort rol- 
nictwa będzie rozbudowywać sieć szkół 
rolniczych i polepszać warunki naucza- 
nia. Równocześnie rozwijamy szkolenie 
młodzieży w zespołach przysposobienia 
rolniczego i zespołach młodych  rolni- 
ków. Jest to najpowszechniejsza forma 
przygotowywania młodzieży do zawodu. 
Wymaga ona jednak współdziałania 
wszystkich instytucji i organizacji pra- 
cujących na wsi oraz współpracujących 
z rolnictwem. 


W rolnictwie chłopskim postępuje 
proces starzenia się właścicieli gospo- 
darstw i odpływ młodzieży do zawo- 
dów pozarolniczych, przy jeszcze nie- 
pełnej rekompensacie w wyposażeniu 
technicznym rolnictwa. Odpływ osób z 
rolnictwa do innych zawodów będzie 
następował także w przyszłości. Chodzi 
jednak o to, aby temu procesowi towa- 
rzyszyło szybsze wyposażanie rolnictwa 
w technikę. 
 Ubytek siły roboczej powoduje, że 
część ziemi nie jest intensywnie wyko- 
rzystana, plony w takich gospodarst- 
wach są niższe, mniejsza jest także pro- 
dukcja zwierzęca. Szacuje się, że w go- 
spodarstwach słabych są ponad 2 min 
ha ziemi; jest to istotna rezerwa wzrostu 
produkcji, która powinna być etekty- 
wniej wykorzystana, | 
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10 proc. Dlatego» 


Podstawowe znaczenie ma więc za- 
gadnienie racjonalnej gospodarki zie- 


"mią. Wiąże się z tym sprawa wzrostu 


produkcji rolniczej oraz stopniowych 
zmian strukturalnych. Państwo będzie 
wspierać wszystkich rolników w zakre- 
sie lepszego wykorzystania ziemi i in- 
gerować w stosunku do złych użytko- 
wników. Naczelnicy gmin powinni pil- 
nować, aby polityka państwa w tej 
dziedzinie była w lokalnych warunkach 
właściwie realizowana. 

Przejmowaną przez państwo ziemię 
zagospodarowywać będą PGR, RSP, 
kółka rolnicze i ich spółdzielnie, zespo- 
ły rolników oraz indywidualni rolnicy 
na zasadach trwałego użytkowania, wie- 
loletniej dzierżawy lub sprzedaży. Jed- 
nostki uspołecznionej gospodarki rolnej 
mają również możność bezpośredniego 
przejmowania ziemi od rolników na za- 
sadach wspólnie uzgodnionych. Elasty- 
czne podejście do form zagospodaro- 
wania ziemi powinno zapewnić produk- 
cyjne wykorzystanie wszystkich użyt- 
ków rolnych. 


Potrzeby gospodarki narodowej dyk- 


tują konieczność priorytetowego trak- 
towania rozwoju produkcji zwierzęcej 
we wszystkich sektorach rolnictwa. aby 
zapewnić rynkowi większe ilości mię- 
sa, mleka, jaj, drobiu. 

Polepszać będziemy agrotechnikę, na- 
wożenie i ochronę roślin, rozwijając u- 
sługi świadczone przez spółdzielnie kó- 
łek rolniczych oraz działalność instruk- 
torów rolnych. 


W działalnośct instytucji obsługi rol- 
nictwa eksponujemy potrzebę uspraw- 
niania i rozwoju usług produkcyjnych 
dla rolników Będą one, wraz z więk- 
szymi nakładami inwestycyjnymi na 
rolnictwo, ułatwiały producentom in- 
tensyfikację produkcji. 

Zasadniczym wsparciem działań re- 
sortu rolnictwa, terenowej służby rol- 
nej oraz instytucji obsługi rolnictwa bę- 
dzie dalsze zwiększenie dostaw środków 
produkcji z przemysłu. Zadania w tym 
zakresie zostały określone w uchwałach 
KV Plenum KC PZPR. Pełna realiza- 
cja tych postanowień ma dla rolnictwa 
ogromne znaczenie. Są one material- 
nym wyrazem ścisłych związków rol- 
nictwa z gospodarką narodową, wspól- 
nego wysiłku chłopów i robotników, 
gwarantującego odpowiedni do narasta- 
jących potrzeb społeczeństwa rozwój 
gospodarki żywnościowej. 


Grudniowy _ 
numer 
„Problemów 
Pokoju 

i Socjalizmu”” 


„Nowe warunki w Europie a walka 
tdeologiczna” — to tytuł pierwsze- 
go artykułu grudniowego numeru 
„PPIS* pióra przewodniczącego Ko- 
munistycznej Partit Danii K. Jesper 
sena 


Autor kolejnego artykułu — „„Siły 
pokoju i socjalizmu — w ofensSvwie”, 
czlonek Biura Politycznego. sekretarz 
KC Komunistycznej Partli Austrii 
E. Scharf, podkreślając m. in., że na- 
stąpił rozwój procesu odprężenia w 
sferze stosunków międzynarodowych, 
stwierdza zarazem:  „Ustępstwa na 
rzecz odprężenia są sprzeczne z agre- 
sywnymi planami imperializmu, z za” 
ciekłą walką przeciwko socjalirmowi. 
Tak. forum w Helsinkach zakończyło 
się sukcesem, stworzyło pomyślne 
przesłanki dla osiągnięcia pokołu i 
bezpieczeństwa, ale proces walki na 
tym się nie kończy, wymaga on no- 
wych, długotrwałych wysiłków”. 


Na dział „Życie partii” składają się 
trzy artykuły: sekietarza generalnego 
KC Komunistycznej Partii Sri Lanka 
P. cego bój ary ABB gg „Niezłomne za 
sady komu , poświęcony Spra- 
wie bezpieczeństwa w Azji oraz sy. 
tuacji w kraju po TX Zjeździe KP 
Sri Lanka: pierwszego sekretarza KC 
Paragwajskiej Partii Komunistycznej 
R. Marina pt. .O© wynikach walki za- 
decydują masy” — na temat przy£o- 
towań do swego kolejnego IV Zjazdu; 
członka KC Komunistvcznej Partii 
Hiszpanii S. Allagt. pt. „Krajowa 
Konferencja Komunistycznej Partii 
Hiszpanii” — o przebiegu samej kon- 
ferencji. której podstawowym celem 
było omówienie | pzIee Manifestu 
Pokoju oraz zadań partii w obecnej 
sytuacji. Ponadto dział obejmuje: 
„„Krótkie informacje”. a także wYyDO- 
wiedzi zastepcy członka Biura Polity= 
cznego. sekretarza KC SED I. Łanee” 
go i przewodniczącej Komitetu Ko- 
biet Mongolskich 8. Udwał na temat 
sytuacji kobiet w Ich krałach. stano- 
wiska komunistów 1 doświadczenia 
pracv z ruchem kobiecym. zamvka- 
jace cvkl materiałów  przygotowa- 
nych przez „PPIS” z okazji Między. 
narodowego Roku Kobiet: „Nowiny 
partvjne'” oraz podstawowe dane 0 
Partii Pracy Korei. Partii Postepu | 
Socializmu Maroka, Komunistycznej 
Partl* Ekwadoru i Martynikańskiej 
Partii Komunistycznej. 


w następnym dziale — ,.Panorama 
polityczna” — czytelnik znajdzie m. in. 
rozważania sekretarza generalnego 
KP Finlandii Aalto na temat wyborów 
parlamentarnych w Finlandii oraz ar- 
tvkuł sekretarza generalnego KC Ko- 
munistycznej Partii Brazvlifi L. C. 
adi: na temat militaryzacji kra- 
u. 


„Zagadnienia teoretyczne” przyno- 
szą artykuł polskiego socjologa Bro- 
nisława Gołębiowskiego zatytułowany 
„Perspektywy inteligencji w ustroju 
socjalistycznym”; artykul pióra 
dwóch autorów — dyrektora Instvtu- 
tu Badań Marksistowskich we Frank- 
furcie nad Menem J. Schlifsteina i 
pracownika tego Instytutu J. H. von 
Heiselera — pt „Świadomość kiasowa 
robotników: poziom || saab Gadaj. 
wojowe”; obszerny materiał cy 
wynikiem spotkania zorganizowanego 
przez członków komisji ,„PPIS". zaj- 
mującej się problemami walki naro- 
dowowyzwoleńczej w krajach Azji i 
Afryki. na temat niektórych specyfi- 
cznych cech kapitalistycznego rozwo- 
ju w krajach Azji i Afryki. a także 
replikę stanowiącą przyczynek do dy- 
skusji „„Klasa robotnicza i jej sojusz 

= j materiały były druko- 
wane w poprzednich 
„PPIS”. 
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p 4 PRZEDZJAZDOWYCH 


KONFERENCJI 


WOJEWÓDZKICH 


KATOWICE: 


wyniku dokonanej w połowie ro- 
ku biezącego retormy administira- 
cyjnej województwo katowickie zajmu- 
je obecnie 6,6 tys. km?, co stanowi 2.1 
proc powierzchni kraju i stawia je ob- 
szarowo na 20 miejscu w Polsce. Ale 
pod względem uprzemysłowienia, wiel- 
kości produkcji przemysłowej Katowie- 
kie zajmuje nadal pierwsze miejsce. Tu 
koncentruje się ponad 90 proc. wydo- 
bycia węgla kamiennego, 73.4 proc. pro- 
aukcji cynku, 39,7 proc. produkcji stali 
surowej, 46 proc. wytwarzanego kok- 
su, ponad 22 proc. energii elektrycznej. 


Katowicka organizacja partyjna przy- 
chodzi na VII Zjazd partii z imoonu- 
jącym dorobkiem, 4 wynikami i osiag- 


nięciami, które — jak podkreślił w 
swoim wystąpieniu na wojewódzkiej 
konferencji przedzjazdowej  zastepca 


członka Biura Politycznego, I sekretarz 
KW PZPR w Katowicach tow Zdzisiaw 
Grudzień — w planach przed 5 laty wy- 
dawały się tak śmiałe, że prawie nie- 
realne, a dziś stały się rzeczywistoscią. 

Patrząc z perspektywy minionych 5 
lat na dynamiczny rozwój tego regionu, 
można jego dorobek i osiągnięcia bilan- 
sować co najmniej w trzech płaszczyz- 
nach: 


_[ w wartościach materialnych, któ- 
re klasa robotnicza Śląska i Zaziebia 
wniosła w rozwój gospodarki narodo- 
wej. w rozbudowę infrastruktury woj. 
katowickiego; 


BG w ugruntowaniu świadomości so- 
cjalistycznej, wyrażającym się wzmożo- 
ną aktywnością produkcyjną, obywa- 
telskimi inicjatywami, myśleniem ka- 
tegoriami społecznymi; 


M jakościowych zmianach, które do- 
konały się w wojewódzkiej organizacji 
partyjnej, w jej stylu i metodach dzia- 
łania, w postawach członków partii. 


Te właśnie czynniki stanowią o unioc- 
nieniu kierowniczej roli partii, są pod- 
stawą pogłębiania leninowskich norm 
w życiu wewnątrzpartyjnym, zaciesnie- 
nia więzów partii ze społeczeństwem, 
a zwiaszcza z klasą robotniczą. 


Klasa robotnicza Śląska 1 Zagłębia 
zawsze pierwsza odpowiadała na wez- 
wania i apele partii w dziedzinie wzro- 
stu produkcji, podnoszenia wydajności 
pracy, podejmowania dodatkowych zo- 
bowiązań produkcyjnych i społecznych. 
Ludzie pracy woj. katowickiego w cią- 
gu minionych 5 lat wykonali dodatko- 
wą produkcję wartości 30 mid zł. War- 
tość samego Czynu Zjazdowego wynio- 
sła w roku bieżącym około 6 mid zł w 
postaci wyprodukowania  poszukiwa- 
nych w kraju i na rynkach zagranicz- 
nych towarów. W roku bieżącym war- 
tość sprzedaży produkcji i usług w woj. 
katowickim zamknie się kwotą blisko 
350 mid zł. to jest o 53 proc. więcej niż 
w roku 1970 


Górnicy wydobędą w bieżącym 5-le- 
ciu 720 mln ton węgla. z których 180 
mln ton to węgiel przeznaczony na eks- 
port. Załogi hutnicze wyprodukują łącz- 
nie 30 mln ton stali surowej, 22.5 ton 
mln wyrobów walcowanych, ponad $ 
mln ton rur stalowych. 


Tym sukcesom produkcyjnym towa- 
rzyszył stały wzrost wydajności pracy, 
której udział w przyroście produkcji 
zwiększył się z 69,8 proc. w roku 1971 
do ponad 85 proc. w roku bieżącym, 
szerokie stosowanie postępu technicz- 
nego, rozwijanie i wdrażanie nowator- 
skich metod pracy i produkcji. 


Woj. katowickie jest największym w 
kraju placem budowy. Na rozwój i mo- 
dernizację przemysłu wydano łącznie 
293 mld zł, tj dwa razy więcej niż w 
latach 1966—70. Pierwszoplanową po- 
zycją jest budowa huty „Katowice”, 
największego tego rodzaju obiektu w 
kraju realizowanego przy wydatnej 
pomocy Związku Radzieckiego. Powsta- 
ją nowe kopalnie węgla — „Borynia”, 
„30-lecia PRL”, „Śląsk”, „Piast”, elek- 
trownia „Rybnik”, Fabryka Samocho- 
dów Małolitrażowych w Tychach, Fa- 
bryka Silników Elektrycznych „Silma* 
w Zagórzu, Przędzalnia Bawełny ,„Przy- 
jażń” w Zawierciu, nowe wydziały pro- 
dukcyjne w hutach: im. Cedlera, „Za- 
wiercie”, „Ferrum”, „Baildon”, „Flo- 
rian”, „Batory” i inne, 


Zródłem wszystkich sukcesów była — 
co zostało szczególnie mocno podkreś- 
lone w materiałach sprawozdawczych 
i potwierdzone w dyskusji na konle- 
rencji — pryncypialna realizacja par- 
tyjnej zasady pracy z ludźmi ł dla lu- 
dzi, konsekwetne traktowanie spraw 
produkcyjnych na równi ze sprawami 
bytowymi, stworzenie systemu honoro. 
wania ludzi zasłużonych, przodujących. 


Tym pozytywnym zmianom towarzy- 
szyło doskonalenie stylu i metod pra- 
cy partyjnej, usprawnienie funkcjono- 
wania organizacji partyjnych wszyst- 
kich szczebli. Złożyło się na to precy- 
zyjne określanie zadań każdego ogni- 
wa partyjnego, docieranie do nalniż- 
szych komórek, stawianie konkretnych 
celów i zadań każdej POP. OOP, gru- 
pom oraz poszczególnym członkom par- 
tii. Aktywizacja działalności wewnątrz- 
partyjnej zwiększyła zasięg oddziały- 
wania partii na całe społeczeństwo. 


Wojewódzka konferencja przedzjaz- 
dowa w Katowicach nie tylko dokonała 
oceny wykonania uchwały VI Zjazdu, 
ale także sprecyzowała zadania na naj- 
bliższe lata, zobowiązując wszystkie or- 
ganizacje i instancje do utrwalania t 
rozwijania wartościowych doświadczeń 
w dalszej pracy, w realizacji zadań wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej w la- 
tach 1976—80, które już dziś nazywa się 
tu „pięciolatką zmian jakościowych”. 


Z całokształtu zadań ujętych w Wy- 
tycznych na VII Zjazd wynika dla re- 
gionu katowickiego kilka węzłowych 
problemów mających zasadnicze zna- 
czenie dla całej gospodarki narodowej 
w przyszłej pięciolatce. Dotyczy to od- 
powiedzialności za poprawę krajowego 
bilansu paliwowo-energetycznego, za 
dalsze polepszenie zaopatrzenia gospo= 
darki w wyroby hutnicze, stal, metale 
kolorowe, zwiększenie udziału w kra- 
jowym eksporcie oraz bardziej efekty- 
wne wykorzystanie realizowanych in- 
westycji. 


Klasa robotnicza Śląska i Zagłębia, 
aktyw partyjny i gospodarczy zdaje so- 
bie doskunale sprawę, że nie będzie to 
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prosta kontynuacja dotychczasowych 
zadań, lecz nowe, wyższe wymagania, 
wynikające z wyższego etapu rozwoju 
naszego kraju. 


Dotyczy to, oczywiście, wszystkich 
dziedzin gospodarki, ale w woj. kato- 
wickim w pierwszym rzędzie odnosi się 
to do górnictwa i hutnictwa. Cele są 
wyznaczone: górnictwo węglowe do ro- 
ku 1980 musi uzyskać wydobycie ponad 
200 min ton węgla rocznie. Podobnie 
w hutnictwie. Realizowany na szeroką 
skalę program rozbudowy i moderniza- 
cji przemysłu wywołuje olbrzymie za- 
potrzebowanie na stal i wyroby hutni- 
cze. Budowa Huty „Katowice” oraz in- 
tensywna rekonstrukcja przemysłu hut- 
niczego powinna doprowadzić do uzys- 
kania w 1980 roku w woj. katowickim 
22 mln ton stali oraz 14,7 min ton wy- 
robów walcowanych. 


Troska o dalszy rozwój kluczowych 
gałęzi produkcji, efektywniejsze wyko- 
rzystanie rezerw ludzkich, materiało- 
wych i organizacyjno-technicznych, sta- 
te podnoszenie poziomu organizacji i 
wydajności pracy — stanowiły główny 
motyw dyskusji na konferencji. Rozwo- 
jowi gospodarczemu — podkreślano — 
musi nadal towarzyszyć troska o ludzi 
pracy, o warunki, w jakich pracują, e 
poprawę sytuacji mieszkaniowej, och- 
ronę środowiska naturalnego, dalszą 
przebudowę infrastruktury największej 
w kraju aglomeracji przemysłowej. 


Znając prężność działania wojewóde- 
kiej organizacji partyjnej można mieć 
pewność, że wszystkie zadania, które 
zostaną przyjęte na VII Zjeździe, będą 
tu w pełni wykonane. Podstawową ba- 
zą działalności partyjnej w wojewódz- 
twie są i nadal pozostaną duże zakłady 
przemysłowe. Dalsze umacnianie orga- 
nizacji partyjnej w tych zakładach, o- 
parcie pracy ideowo-politycznej na sze- 
rokim aktywie — to główna droga ja- 


kościowego doskonalenia pracy ogniw. 


partyjnych. 


„Kończymy obecną 5-latkę z ogrom- 
nym dorobkiem w każdej dziedzinie — 
stwierdził na katowickiej konferencji 
tow. Edward Gierek. — Dorobek ten 
można mierzyć tempem wzrostu docho- 
du narodowego i produkcji przemysło- 
wej, zakresem modernizacji gospodar 
ki i skalą programu inwestycyjnego, 
wzrostem dochodów ludności i rozmia- 
rami budownictwa mieszkaniowego, za- 
sięgiem reform socjalnych i poprawą 
sytuacji rodzin pracowniczych. Postęp, 
jakiego dokonaliśmy, uświadamia nam 
zarazem Ogrom zadań i problemów, 
które przed nami stoją zarówno w skali 
całego Kraju, jak i w skali waszego re- 
gionu”, 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 
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województwie gdańskim — sku 

piającym ponad 70 proc. poten- 
cjału krajowego w branży okrętowej, 
75 proc. potencjału przeładunkowego 
portów morskich, 42 proc, połowów ry- 
bołówstwa dalekomorskiego — nakłady 
inwestycyjne wyniosły w bieżącej pię- 
ciolatce 84 miliardy złotych: dwa razy 
więcej niż w poprzednim planie 5-let- 
nim. O prawie 21 miliardów więcej, niż 
planowano, wyniosły przychody ludno- 
ści w pięciolatce. Liczby te mówią © 
skali problemów, z jakimi ma do czy- 
nienia gdańska wojewódzka organiza- 
cja partyjna. 


W ciągu ostatnich pięciu lat w por- 
tach Gdańska 1 Gdyni dokonały się 
zmiany jakościowe, polegające na 
przejściu od koncepcji portów uniwer- 
salnych do wysoke wyspecjalizowanych. 
Wybudowany został Port Północny ze 
stanowiskami przeładunku węgla (prze- 
ładowano już 7 mln ton) i ropy nafto- 
wej, unowocześnione zostało uzbroje- 
nie wielu nabrzeży, a one same prze- 
budowane. Przeładunki w obu portach 
w latach 1971—1975, planowane łącznie 
na 106 milionów ton, przekroczone zo- 
staną o 17 milionów ton przy tylko 5,3 
procentowym wzroście zatrudnienia w 
stosunku do roku 1970. Wyraźnie więc 
widać, że niezależnie od inwestycji i 
modernizacji — wielki wysiłek włożono 
w poprawę organizacji, dyscypliny, zin- 
tensyfikowanie pracy. W bieżącym ro- 
ku produkcja łączna stoczni po raz 


GDAŃSK: 


pierwszy przekroczy milion bon. Flota 
Polskich Linii Oceanicznych w końcu 
br. przekroczy również milion ton, te 
znaczy wzrośnie e 1/4 w stosunku de 
roku 1970. 

Są to wszystko niewątpliwie ogromne 
osiągnięcia, ale nikt z towarzyszy bio- 
rących udział w konferencji wojewódz- 
kiej nie zachłystywał się sukcesami 
Podkreślano je m satysfakcją, by za 
chwilę podjąć problemy, które przesz- 
kadzają lepszej pracy, określić działa- 
nia, które należy usprawnić, by tempo 
rozwoju gospodarki morskiej było je- 
szcze szybsze. 

Na konferencji w Gdańsku drugim 
nurtem równie ważnym, jak rozwój 
gospodarki morskiej, były sprawy ©o0- 
cjalne. Najważniejszą jest tutaj oczy- 
wiście gospodarka mieszkaniowa. W la- 
tach 1971—1975 w województwie odda- 
no do użytku ponad 50 tys. mieszkań — 
i dodajmy — mieszkań większych, le- 
piej wyposażonych niż poprzednie. Po- 
prawił się nieco wskaźnik zagęszczenia 
mieszkań z 1,33 w 1970 r. do 1,23 obec- 
nie. 84 tysiące rodzin, a więc prawie ce 
czwarta rodzina, poprawiło w sposób 


a niespełna dwa lata Łódź obchodzić 

będzie 150-lecie. Ponad milionowe 
miasto od czterech lat przeżywa swoją 
drugą młodość. Opracowany z inicjaty- 
wy łódzkiej instancji partyjnej i przy- 
jęty przez Biuro Polityczne KC PZPR 
program stworzył możliwość komplek- 
sowego i szybkiego przekształcenia Ło- 
dzi w nowoczesny ośrodek przemysłu, 
nauki i kultury. Program ten wynikał 
z pilnych potrzeb społecznych, odpo- 
wiadał ambicjom i nadziejom łodzian, 
spotkał się z ich powszechnym popar- 
ciem. 
Osiągnięcia ostatnich lat nie przyszły 
łatwo. Intensywną rekonstrukcję i mo- 
dernizację przemysłu łódzkiego trzeba 
było uzupełnić rozbudową substancji 
mieszkaniowej i urządzeń komunalnych. 
Słowem, chodziło o kompleksowe ro0z- 
wiązanie wielu problemów. 

Łódź to miasto pracujących kobiet. 
Ponad 43 proc. z nich to członkinie par- 
tiii W gospodarce uspołecznionej pracu- 
je w Łodzi ok. 50 proc. kobiet, w prze- 
myśle włókienniczym udział ich prze- 
kracza 60 proc. Wysoki poziom aktyw- 
ności zawodowej ludności miasta, w 
tym zaś najwyższy w kraju poziom a- 
ktywności zawodowej kobiet — stwarza 


ŁÓDŹ: 


określone potrzeby w zakresie warun- 
ków socjalno-bytowych i usług. 
„Wszystko, co związane jest 2 pracą 
i życiem kobiety-pracownicy, kobiety 
-żony, kobiety-matki, żywo mas inte- 
resuje. Robiliśmy wszystko, oo bylo 
możliwe — w KC, w Biurze Politycz- 
nym, w rządzie, ażeby kobietom ułatwić 
ich niełatwą pracę i życie” — mówi I 
sekretarz KC Edward Gierek na spot- 
kaniu kierownictwa partii i państwa £ 
przedstawicielkami kobiet łódzkich. 
Poprawa warunków pracy w łódzkich 
zakładach przemysłowych jest wyraż- 
na. Obecnie już ponad 1/3 zatrudnio- 
nych w przemyśle pracuje w warunkach 
odpowiadających wysokim standardom. 
Do poprawy warunków pracy załóg 
przyczynia się realizacja zakładowych 
programów socjalnych, w której — 0- 
bok zwiększających się stale środków 
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zdecydowany swoje warunki mieszka- 
miowe. Dzięki pracy wielu fabryk do- 
mmów powstały w Trójmieście całkowi= 
cie nowe dzielnice mieszkaniowe. Po- 
stęp w tej dziedzinie jest ogromny. na 
co zwracali uwagę prawie wszyscy dy- 
SKkutanci. Jest jednak prawdą, że za- 
spokojenie potrzeb mieszkaniowych po- 
prawi się zasadniczo dopiero w nadcho- 
dzącej pięciolatce, kiedy w Gdańsku i 
Gdyni ruszą dwie kolejne fabryki do- 
rnów o wydajności 12 tys tzb mieszka!- 
nych rocznie każda, trzecia zaś fabryka 
w Tczewie. 


Na wydatki socjalne w kraju i woje 
wództwie gdańskim idą ogromne sumy. 
Tylko w branży okrętowej na cele so- 
cjalne w mijającej pięciolatce wydatko- 
wano 6 mid złotych (w latach 1965— 
1970 314 milionów). Na konferencji mó- 
wiono, ile w zakładach powstało stołó- 
wek, szatni ile wybudowano ośrodków 
wypoczynkowych, jak bardzo poprawiła 
się opieka zdrowotna itp- Ale i tutaj 
wielu towarzyszy wskazywało na istnie- 
jące jeszcze potrzeby, jako że w ciągu 
czterech lat nikt nie jest w stanie nad- 
robić zaległości, które w tej dziedzinie 
powstały. 


Już obecnie 93 proc. ludności w mia- 


stach korzysta z urządzeń kanalizacyj- 
nych, a 65 proc. z gazu Sieciowego. Po- 
wierzchnia użytkowa sklepów wzrosła 
o 50 proc., a ilość miejsc konsumpcyj- 
nych o 17 proc. Gdańsk i województwo 
gdańskie również w tej dziedzinie do- 
konało poważnego kroku naprzód. 

U podstaw wszystkich sukcesów leży 
inspirująca działalność prawie  83-ty- 
sięcznej rzeszy członków partii w wo- 
jewództwie. Nie jest to sformułowanie 
bez pokrycia. Pomijając tak węzłowe 
problemy, jak zwiększenie planu bu- 
downictwa mieszkaniowego, <co było 
efektem decyzji partyjnych, w każdej 
dziedzinie życia odczuwało się wpływ 
działania członków partii. W porcie np. 
przekształcenie grup partyjnych z wy» 
działowych w zmianowe spowodowało 
ich zaktywizowanie i zwiększenie wpły- 
wu na przebieg prac przeładunkowych. 

W trakcie dyskusji na konferencji 
wiele zresztą uwagi poświęcono grupom 
partyjnym, ich pracy, trudnościom, ja- 
kie napotykają, a także sposobom udzie- 
lania pomocy grupowym przez wszyst- 
kie instancje w województwie To za- 
gadnienie zdecydowanie wybijało się na 
czoło spraw dyskutowanych na konfe- 
rencji. 


Wojewódzka organizacja partyjna w 
Gdańsku szczególną wagę przykładała 
do problemu, który można by określić 
zwięźle:  partia-robotnicy. Powołanie 
100-osobowego zespołu robotników pro- 
pagandystów (istnieje także taki wśród 
studentów), z którym wojewódzka in- 
stancja partyjna często się kontaktuje, 
dało wymierne efekty w postaci rosną- 
cej liczby robotników wstępujących do 
partii. Jeżeli w 1971 roku udział robot- 
ników wstępujących do partii wynosił 
43 proc., to w ciągu 9 miesięcy br. 
wzrósł! do 72.5 proc. 


Jest rzeczą oczywistą, że szybki 
wzrost liczby robotników w partii jest 
efektem wielorakich poczynań organi- 
zacji wojewódzkiej. Zaliczano tutaj in- 
teresujące formy szkolenia partyjnego 
w Gdańsku, kontrolę skuteczności par- 
tyjnej krytyki, dążenie do podniesienia 
autorytetu grupy partyjnej, a także re- 
zultaty rozmów z członkami partii i wy- 
mianę legitymacji partyjnych. 


Głębokie, wewnętrzne przekonanie do 
polityki partii przyniosło takie efekty, 
jak w najbardziej robotniczej dzielnicy 
Gdańska—Portowej, gdzie w odpowie- 
dzi na listy Edwarda Gierka i Piotra Ja- 
roszewiczą dodatkowa produkcja prze- 
kroczyła 3 miliardy złotych. ponadto 
zaś VII Zjazd uczczono pracą vzacowa- 
ną na 210 milionów złotych. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


O 


finansowych — poważną rolę odgrywa 
inicjatywa i zaradność pracujących ko- 
biett W bardzo wielu zakładach pow- 
stały nowe sztanie, łaźnie, umywalnie, 
pokoje śniadaniowe, poprawiło się za- 
bezpieczenie maszyn i urządzeń, zmniej- 
szyła uciążliwość pracy. 

Z inicjatywy samych zakładów pracy 
i związkow zawodowych w celu ułat- 
wienia życia kobietom pracującym pow- 
stają w fabrykach punkty krawieckie i 
fryzjersko-kosmetyczne, organizuje się 
różne kursy praktyczne, uruchamia bu- 
fety i bary szybkiej obsługi. 

Kobiety pracujące wiele skorzystały 
ze świadczeń socjalnych wynikających z 
realizacji programu społecznego partii 
i rządu. Łódzkie robotnice wysoko sobie 
cenią możliwość wcześniejszego przej- 
ścia na emeryturę, wydłużenie urlopów 
macierzynskich, stworzenie funduszu a- 


limentacyjnego, wolne soboty. Nie tak 
dawno jeszcze, bo w 1971 r. zaledwie 1/3 
dzieci i młodzieży mogła korzystać 3 
letniego wypoczynku poza miastem. Od 
ponad dwóch lat każde dziecko ma moż- 
liwość wyjazdu na obozy czy kolonie do 
atrakcyjnych miejscowości wypoczyn- 
kowych. Rozwinięto formy niedzielno- 
„świątecznego wypoczynku. W ub. r. 
skorzystało z niego ponad 173 tys. za- 
trudnionych i ich rodzin. 

Z dnia na dzień zmienia się krajobraz 
Łodzi. 

Jeszcze pięć lat temu na Zarzewie 


rosła trawa i żyto, obecnie stoją tu nowe - 


Zakłady Przemysłu  Dziewiarskiego 
„Bistona”. W mijającym pięcioleciu od- 
dano do użytku 60 tys. nowych miesz- 
kań. 

W pięciolatce na rozwój miasta pr:e- 
znaczono 37 mld zł Dodatkowe inwe- 


stycje sprawiły, że miasto wydatkuje 
48 mid zł, na rozwój zaś gospodarki 
uspołecznionej całego województwa 
56 mld zł. Łódź wzbogaciła się o 31 no- 
wych zakładów przemysłowych, 100 do- 
czekało się wszechstronnej moderniza- 
cji Wiele uwagi poświęcono szybszemu 
niż dotychczas rozwojowi przemysłu 
pozawłókienniczego, zmieniając klasy- 
czną strukturę produkcyjną miasta. 

W roku 1975 w jednym tylko dniu 
przemysł Łodzi daje produkcję wartości 
353,3 mln zł. podczas gdy w r. 1970 war- 
tość produkcji dziennej wynosiła 206.7 
mln zł. Przyrost ten prawie w stu pro- 
centach pokrywany jest wzrostem wy- 
dajności pracy. 

Lepsza, wydajniejsza praca przyczyni- 
ła się do wzrostu zarobków. 

Wielkie i odpowiedzialne obowiązki 
przyjęła na siebie łódzka organizacja 
partyjna. Dlatego realizacji konkretne- 
go, sprawdzalnego programu społeczno- 
gospodarczego, którego celem jest pod- 
niesienie poziomu życia pracujących, to- 
warzyszyło pogłębiające się zaufanie 
społeczeństwa do partii, jako siły in- 
spirującej fi organizującej społeczny 
wysilek. 

EUGENIUSZ MICHALUK 


19 


DE LE GACGC 


— Towarzyszka ANNA JANISZEW- 
SKA potrafi zjednać sobie ludzi. Ma 
duży wpływ na stosunki międzyludz- 
kie, na klimat w oddziale — mówi sek- 
retarz KZ PZPR w Praędzalni Czesan- 
kowo-Zgrzebnej „Vigoprim” w Łodzi 
Henryk Zając, kiedy proszę go, aby po- 
krótce scharakteryzował delegastkę za- 
kładowej organizacji partyjnej na VII 
Zjazd. I dodaje: — Do niej zwracają się 
ludzie z różnymi sprawami, bo wiedzą, 
że ona im wyjaśni, podpowie, jak za- 
łatwić sprawę, albo sama nią się zaj- 
mie. 

Tow. Waidemar Kostrzewa, I sekre- 
tarz POP zmiany III, do której należy 
grupa tow. Janiszewskiej, daje konkret- 
ny przykład. 

— Swego czasu w grupie Janiszew- 
skiej pokłóciły się dwie koleżanki. Nie 
odzywały się, boczyły na siebie. Jani- 
szewska, zanim zaczęła działać, dobrze 
przemyślała całą sprawę. I co wymy- 
śliła? Postanowiła, aby utworzyć w gru- 
pie zespół do spraw międzyludzkich. 
Zwaśnionym koleżankom zaproponowa- 


NA wii 


Wśród ludzi 


ła uczestniczenie w pracach tego zespo- 
łu. Siłą rzeczy musiały się pogodzić. 

O innym zdarzeniu opowiada mi sa- 
ma tow. Janiszewska. Oto od jednej z 
pracownic wydziału odszedł mąż, pozo- 
stawiając jej dwoje małych dzieci. Jed- 
no z nich trzeba było odprowadzać do 
żłobka, drugie — do przedszkola, a mat- 
ka pracowała na trzy zmiany i nie miała 
żadnej pomocy 

— Przyszła więc do mnie — mówi 
tow. Janiszewska — prosząc o pomoc. 
Razem poszłyśmy do mistrza i kierow- 
nika wydziału i przedstawiły im spra- 
wę. W rezultacie załatwiliśmy kobiecie 
pracę na jedną zmianę. Jest z tego bar- 
dzo zadowolona i dzisiaj doskonale ra- 
dzi sobie i w pracy, i w domu. Niedługo 
potem zgłosiła chęć wstąpienia do par- 


z JA z DD 


(81. Dzisiaj jest kandydatem i wywiąze- 
je się dobrze również ze swoich partył- 
nych zadań. Choć sama wychowuje 
dwoje małych dzieci, to znajdzie raw- 
sze czas, aby wziąć udział w czynach 
produkcyjnych czy społecznych, które 
podejmujemy. 

Tow. Janiszewska może długo opo- 
wiadać o zakładzie, swojej robocie, pro- 
blemach modernizacji zakładu, zwięk- 
szania wydajności, o działaniu partyj- 
nym. Pracę w dawnej Przędzalni Cze- 
sankowej im. W. Reymonta (obecnie 
„Vigoprim”) rozpoczęła w 1952 rosu 
jako przewijaczka. Jako jedna z pierw- 
szych przystąpiła do współzawodnictwa 
pracy w Brygadach Pracy Socjalistycz- 


"' nej. Wysoko przekraczała I nadal prze- 


kracza normy ilościowe. Oczywiście 


łaśnie wczoraj przeprowadzano re- 

mont łamacza karbidu. Przewi- 
widziano 48 godzin pezestoju urządze- 
nia. Janiak się zapanł. A jak on się za- 
parł, to i innym w brygadzie nie honor 
było wzruszyć ramionami czy iść do 
domu. W rezuitacie z remontem uporali 
się w ciągu 28 godzin. Te zarobione” 
na pracy remontowej godzimy to, oka- 
zało się, 180 ton odebranego karbidu, 
czyli, jak kto woli, 684 tys. złotych. 

— Jak tylko coś trzeba — mówi kie- 
rownik warsztatu — to wiemy, że na 
Janiaka można liczyć. Co rano, zaraz 
po przyjściu do pracy, pieczołowicie ob- 
chodzi wszystkie stanowiska. I dojrzy 
każdą usterkę. 

Delegatem organizacji partyjnej Za- 
kladów Azotowych im. Pawła Findera 
w Chorzowie na VII Zjazd został ślu- 
sarz specjalista STANISŁAW JANIAK. 

Mówią o nim: „wiodąca postać wio- 
dącego wydziału czyli karbidowni”. 

Czemu właśnie karbidownia? Dła 
człowieka znającego pracę w Zakła- 
dach Azotowych tylko ze słyszenia to 
po prostu jeszcze jedna nazwa. Ale cd 
tu, na miejscu, wiedzą, jak ciężko pra- 
cuje się w tym wydziale i jaki jest on 
ważny. Chorzowskie „Azoty” robią swój 
karbid dla przemysłu maszynowego, dla 
budownictwa, dia dalszej przeróbki na 
artykuły chemiczne, eksportują go do 
50 krajów świata. Ale teraz Chorzów 
przymierza się do najnowocześniejszej 
chemii. 


Życie nie tylko dla 


Ślusarz Jamiak, delegat na VII Zjazd, 
jest brygadzistą w warsztacie karbido- 
wo-azotniakowym. Jest specjalistą w 
zakresie remontu urządzeń produkcyj- 
nych. — Inicjator pożytecznych przed- 


sięwzięć onganizacyjno-technicznych — - 


A sam zainteresowany: 


— Moje dwadzieścia lat pracy w m- 
kładzie to równocześnie dwadzieścia IR 
na Śląsku. Przed przyjazdem do Cho- 
rzowa uczyłem się w szkołe zawodowe. 
w Łodzi, potem była praca w Bielsku, 
a potem poszedłem do wojska i z woj- 
ska tutaj. Pamiętam pierwsze wrażenia: 
jak się przyjedzie na Śląsk, to odczu- 
wa się, że powietrze inne, widzi się, że 
krajobraz nie taki, do jakiego byłem 
przyzwyczajony. Ale robota mi się po- 
dobała i z kadźmi się zaprzyjaźniłem. 
Dziś już bym się stąd nie wyniósł. To- 
warzysze wytrałi mnie na VII Zjazd... 
To dużo znaczy, to znaczy, że szanują, 
że ufają. A mówmy szczerze, © co w 
gruncie rzeczy człowiełoowi chodzi! 
Właśnie o szacunek, o zaufanie. Ale w 
zobowiązuje. 


Ww Zakładach Azotowych w Charzo- 
wie dużą wagę przywiązuje się do pra- 
coowników miłodych. Sprawa ich przy- 
stosowania do pracy leży na sercu za- 
równo aktywistom partyjny, jak ! 


s) 


w" parze z tym idzie wysoka jakość pro- 
cukkowanej przez tow. Janiszewską 
przędzy. 

—- Zostałam w zakładzie, bo polu- 
biłarn swoją pracę, a przede wszystkim 
ludzi. Mamy na zmianie zgrany, świet- 
mie rozumiejący się kolektyw. I nawet 
jeśli coś nie wychodzi tak jak trzeba, to 


wspólnymi siłami zawsze dajemy sobie 
radę. 


WY 1970 roku wstąpiłam do partil 
"Wcześniej nie mogłam, bowiem wolny 
po pracy czas musiałam poświęcać ro- 
dzinie. Wychowałam dwu synów, poma- 
szałam też wychowywać wnuczki. A dla 
rmriie „być członkiem partii” znaczy nie 
tylko opłacać składki i chodzić na ze- 
brania — ale przede wszystkim aktyw- 
mie działać, robić więcej niż inni i brać 
ma siebie większą odpowiedzialność. 


— Jak tylko zostałam członkiem 
partii, towarzysze wybrali mnie grupo- 
wą. W mojej grupie jest 17 towarzyszy, 
w większości — kobiet. Na naszej zmia- 
nie, gdzie pracuje 36 osób, wszyscy nas 
lubią. Bezpartyjni często pomagają nam 
w realizacji podejmowanych przez na- 
szą organizację czynów produkcyjnych 
i społecznych. Przykładem jest choćby 
ostatnia nasza inicjatywa, kiedy z oka- 
zji VII Zjazdu postanowiliśmy wypro- 


dukować dodatkowo 6 ton przędzy. Aby 
wykonać to zadanie, wszyscy, zarówno 
partyjni, jak i bezpartyjni, staramy się 
przede wszystkim wykorzystać do mak- 
simum czas pracy. Rozpoczynamy punk- 


tualnie robotę I do końca zmiany ma- 
"szyny pracują na pełnych obrotach. Jak 
zachoruje któraś z koleżanek, to druga 
zamiast 12 — obsługuje 18 wrzecion, 
aby maszyny nie stały. Zostajemy cza- 
sami po normalnych godzinach pracy, 
aby posegregować cewki. To w dużym 
stopniu usprawnia później naszą pro- 
dukcję. Cały bowiem czas można wtedy 
poświęcić na pilnowanie maszyny. 


Anna Janiszewska jest skromna, ko- 
leżeńska, pracowita, lubiana przez 
wszystkich pracowników, a zna ją więk- 
szZOŚĆ załogi przewijalni. Jej zwierzchni- 
cy z dużym uznaniem mówią o wykony- 
wanej przez nią pracy. Cenią ją wyso- 
ko towarzysze z organizacji partyjnej 
za rzeczowość w dyskusji i działaniu, 
za wzorowe prowadzenie grupy par- 
tyjnej, kształtowanie w wydziale atmo- 
stery dobrej roboty i socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich. 


W 1973 roku tow. Janiszewska została 
odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi 
i Honorową Odznaką m. Łodzi. Towa- 
rzysze z organizacji partyjnej wybrali 
ją do egzekutywy POP oraz do KZ i 
jego egzekutywy. A ostatnio powierzyli 
jej mandat delegata na VII Zjazd PZPR. 


(ZAS.) 


siebie 


rych wpływ na najmłodszych podkre- 
śla się z całym naciskiem — często wy- 
mieniany jest Stanisław Janiak. 

— Dobrze pamiętam własne początki. 
Byłem młody, doświadczenia żadnego, a 
musiałem sobie radzić. Niełatwo bez po- 
mnocy. Może dlatego staram się przeka- 
zywać moje doświadczenia. Taki przy- 

- chodzący do pracy młodzieniec styka się 
z wieloma nie znanymi mu przedtem 
problemami. Nie można go z nimi zo- 
stawić. Jeśli młody pracownik czuje nad 
sobą opiekę, to proces jego adaptacji 
przebiega dużo sprawniej. 


— _ Janiak nie należy do ludzi, którym 


łatwo mówić o sobie. Nieśmiało uśmie- 
chając się wyjaśnia, że po prostu nie 
umie siedzieć bezczynnie. Stąd rozlicz- 
ne obowiązki społeczne, aktywność par- 
tyjna, praca zawodowa: nie zamykająca 
się w sztywnych godzinach. — Ale prze- 
cież nie ja jeden! 

I to prawda. Powierzenie Stanisławo- 
wi Janiakowi funkcji delegata na VII 
Zjazd jest równocześnie wskazaniem 
csch i wartości ludzkich, jakie w cho- 
rzowskich Zakładach Azotowych ceni 
się najbardziej i na które się stawią 
przed staniem w. nową pięciolatkę.  (elb) 


śród dziewiętnastu delegatów na 
VII Zjazd, wybranych przez Wo- 
jewódzką Konferencję w Ciechanowie 
znajduje się siedmiu rolników; jednym 
z nich jest STANISŁAWA GORYSZE- 
WSKA ze wsi Pękale, gmina Świercze. 


Tow. Goryszewska pochodzi ze wsi, 
ałe po ukończeniu średniej szkoły rol- 
niczej pracowała przez szereg lat poza 
rolnictwem, podobnie zresztą jak jej 
mąż, Henryk Goryszewski. Po śmierci 
teścia zdecydowali się objąć jego gos- 
podarstwo. 

Gospodarzą od 12 lat. Z początku by- 
ło bardzo ciężko, bo gospodarstwo było 
w fatalnym stanie. Zaczęło się też fa- 
talnie, bo pierwsza krowa, którą kupili, 
padła. Były takie dni, że nie mogli sobie 


Przyszłość 
rolnictwa — 
w specjalizacji 


z mężem patrzeć w oczy, tak byli zmę- 
czeni i zniechęceni trudnościami. Powoli 
jednak zaczęło się obracać na lepsze — 
praca nowoczesnymi metodami i wydat- 
na w ostatnich latach pomoc państwa 
dla rolnictwa zaczęły dawać wyniki. W 
roku 1968 postawili nową oborę, która 
już wkrótce okazała się za mała. W ro- 
ku 1972 rozpoczęli budowę nowej, w 
pełni zmechanizowanej, za którą otrzy- 
mali wojewódzką nagrodę w konkursie 
„Złota Wiecha 1973”. Wyremontowali i 
zmodernizowali starą stodołę, wprowa- 
dzali różne usprawnienia. 


Dziś mają specjalistyczne gospodar- 
stwo hodowlane. Na 18 ha trzymają 17 
sztuk bydła, w tym 12 krów dojnych. 
Średnio od jednej krowy sprzedają 
rocznie 4 tys. litrów mleka. Cały przy- 
chówek zatrzymują — cieliczki do dal- 
szej hodowli, byczki na opasy. 


Prócz tego mają 7 macior, od których 


prosięta dostarczają PGR  Ślubowo, z 
którym mają zawartą umowę. Ale ich 
celem jest pełna specjalizacja w pro- 
dukcji mleka. Trzodę chlewną produ- 
kują przejściowo, dopóki nie spłacą kre- 
dytów zaciągniętych na inwestycje pro- 
dukcyjne. Do czasu spłacenia kredytów 
wstrzymują się także z budową nowe- 
go domu mieszkalnego. 


Tow. Goryszewska jest zdania, że 
stanowisko rolników, którzy uważają, 
iż należy inwestować tylko własne śro- 
dki, jest po prostu nienowoczesne. Ile 
lat musieliby gromadzić pieniądze, że- 
by zbudować oborę? A tymczasem dzię- 
ki kredytom zdążyli już wyprodukować 
ponad 300 prosiąt i znacznie zwiększyć 
stado bydła. 


Nie zaniedbują także produkcji roś- 
linnej. Na łąki i pastwiska, których ma- 
ją 7 ha, wysiewają do 600 kg nawozów 
w czystym składniku na hektar. Toteż 
zbierają trzy pokosy. W ubiegłym roku 
żyto „Dańkowskie Złote” sypało u nich 
50 q z ha. Ze względu na własne po- 
trzeby paszowe nie kontraktują wiele 
zboża. Uprawiają żyto na kiszonki, 
owies z jęczmieniem — połowę pasz 
mają własnych. 


Tutaj doszliśmy do trudności, z któ- 
rymi muszą się borykać specjalizujący 
się rolnicy. Goryszewscy mieli robić z 
ostatniego pokosu traw sianokiszonkę, 
przygotowali wszystkie składniki i cze- 
kali na sprzęt z SKR «w Świerczach, 
który przyszedł w trzy dni po ustalo- 
nym terminie. Około 300 q paszy zmar- 
a przecież gospodarstwa 
specjalistyczne powinny być otaczane 
szczególną troską instytucji obsługują- 
cych rolnictwo. 


nowało się, 


Pod tym względem znacznie lepiej 
układa się Goryszewskim współpraca z 
PGR Ślubowo, z którego maszyn często 
korzystają i które ich nie zawiodło. W 
kooperacji z uspołecznionymi gospodar- 
stwami widzi tow. Goryszewska wiel- 
ką szansę indywidualnego rolnictwa. 


Tow. Stanisława Goryszewska jako 
wieloletnia aktywistka partyjna często 
występowała w interesach rolników i 
zawsze sprawia jej głęboką satysfakcję, 
kiedy jej głos i głosy innych działaczy 
brane są pod uwagę. 


R. SZPAKOWSKA 


Życiowa pasja 


est znanym i cenionym badaczem- 

naukowcem, od kilku miesięcy pias- 
tuje stanowisko  dynektora Instytutu 
Metali Nieżelaznych w Gliwicach. 

Dr inż. ZBIGNIEW ŚMIESZEK — bo 
o nim mowa — przeszedł dobrą szko- 
łę. Bezpośrednio po studiach, w 1956 ro- 


ku, rozpoczyna pracę w zakładach ,„Hut- 


men” we Wrocławiu. Pracuje tu jako 
mistrz, a następnie technolog, poznaje 
dobrze produkcję i jej tajniki. Przyda 
mu się to później w Zjednoczeniu Gór- 
niczo-Hutniczym Metali Nieżelaznych, 
gdzie w ciągu 6 lat zajmuje się głównie 
problematyką przeróbki rud cynkowo- 
ałowiowych. 

Praca w Instytucie Metali Nieżelaz- 
nych jest kolejnym etapem życiowej 
drogi tow. Śmieszka. Młody inżynier, 
a wkrótce już doktor, szybko awansu- 
je, zostaje sekretarzem naukowym [ns- 
tytutu, a następnie zastępcą dyrektora 
do spraw przeróbki rud i metalurgii 
metali nieżelaznych. W roku bieżącym 
staje na czele tej — jednej z najwię- 
kszych — placówki naukowo-badaw- 
czej w kraju. Instytut Metali Nieżelaz- 
nych w Gliwicach zatrudnia ok. 1200 
wysoko kwalifikowanych specjalistów, 
zgrupowanych w 13 zakładach badaw- 
czych. 2 zakładach doświadczalnych o- 
raz oddziale metali lekkich. 

Nie tzeba być znawcą przedmiotu, 
aby zrozumieć, jak ognomną rolę speł- 
niają w gospodarce, a szczególnie w 
przemyśle, metale kolorowe: miedź, 
aluminium, cynk, ołów itp. Weźmy 
miedź — jej złoża zostały odkryte nie- 
dawno, a przemysłowa eksploatacja | 
przetwórstwo trwa zaledwie kilka lat, 
w ciągu których powstało w naszym 
kraju całkowicie nowe zagłębie, wyTósł 
nowy przemysł wydobywczy (1 prze- 
twórczy. Miedź jest surowcem deficy- 
towym w skali światowej, bez którego 
trudno się obejść. Szybkie opanowanie 
nowoczesnych metod wydobycia, wizbo- 
gacenia | przetwórstwa rud miedzi sta- 
ło się dla nas szansą niepowtarzalną, 
otworzyło nowe możliwości. 

Problematyka eksploatacji i prze- 
twórnstwa miedzi, ujęta w specjalnym 
rządowym programie naukowo-badaw- 
czym (na kierownika realizacji progra- 
mu powołano właśnie dr Zbigniewa 
Smieszka) — jest jednym z węzłowych 
przedmiotów naukowo-badawczych nie 
tylko naszych placówek naukowych, ale 
także przedmiotem naukowej współpra- 
cy z wieloma instytutami zagraniczny- 
mi. 

Naukowcom z Instytutu Metali Nie- 


żelaznych — w ścisłej współpracy z za- 
kładami „Zamet” w Strzybnicy — udało 
się w ostatnich latach rozwiązać szereg 
bardzo istotnych problemów dotyczą- 
cych konstrukcji maszyn flotacyjnych 
Na ukończeniu są prace związane z bu- 
dową największej maszyny flotacyjnej. 
która przechodzi właśnie próby testo- 
we. Innym sukcesem, za który zespół 
kierowany przez prof. J. Gołonkę otrzy- 
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mał nagrodę państwową I stopnia, było 
opracowanie technologii ' półciągłego | 
ciągłego odłewu miedzi i jej stopów 
wraz z opracowaniem | skonstruowa' 
niem wszystkich niezbędnych do tego 
celu maszyn i urządzeń. - 

Rozmowa z tow. Z. Śmieszkiem spro- 
wadza się do problemów pracy Instytu- 
tu i osobistych zainteresowań nauko- 
wych. A przecież znajduje on jeszcze 
czas na pracę społeczną, jest aktywie- 
tą partyjnym i działaczem społecznym. 

— Nawyk pracy społecznej pozostał 
mi z czasów studenckich — mówi tow. 
Z. Śmieszek. Jest on drugą kadencję 
członkiem Komitetu Wojewódzkie 
PZPR w Katowicach, a także człon- 
kiem egzekutywy Komitetu Miejskiego 
w Gliwicach. 

Konferencja wojewódzka w Katowi- 
cach wybrała go delegatem na VII 
Zjazd partii. Będzie na nim reprezen- 
tował środowisko inteligencji technicz- 
nej, która wiążąc naukę Zz praktyką, 
przyczynia się do podnoszenia na wyż" 
szy poziom naszej gospodarki narod- 
wej. 
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Kontynuacja 


— .. w roku 1933 zwolnili ojca z pra- 
cy u Lilpoppa za działalność komunis- 
tyczną. Miałem wówczas 11 lat, ale by- 
łem już trochę wciągnięty w pracę par- 
tyjną Rodzice nie ukrywali w domu 


— Moi synowie także należą dą 

PZPR, pracują w Zakładach  Radio- 
wych; są monterami To już w naszej 
rodzinie trzecie pokolenie działające w 
pastii. 

— Członek partii — ciągnie STANIS- 
ŁAW ŚLĄZAK — musi przekony- 
wać przede wszystkim własnym przy- 
kładem. 

— Tak jak towarzysz Ślązak — 
wttrąca sekretarz KZ PZPR w Zakła- 
dach Mechanicznych im. M. Nowotki w 
Warszawie. — Jest zdyscyplinowany, 
sumienny, bandzo koleżeński, uczynny. 
Nic też dziwnego, że koledzy już przez 
trzecią kadencję powierzają mu funkcję 
I sekretarza OOP w wydziale magazy- 
mowym. Towarzysz Ślązak zjednał so- 
bie u nas; w Zakładach, wiele sympatii 
i uznania. Zresztą nie tylko w Zakła- 
dach, pełni przecież wiele innych funk- 
cji poza nimi: jest np. członkiem egze- 
kutywy Komitetu Dzielnicowego PZPR 
Warszawa—Wola. 


Tow. Ślązak jest spawaczem. W 1946 
rolbu wstąpił do PPR, po Kongresie 
Zjednoczeniowym wybrano go I sekre- 
tarzem. POP Wagonowni Szczęśliwice. 
Od 1966 r. pracował w Zakładach Na- 
prawczych Samochodów na Pradze, a 
stamtąd w 1966 r. przeszedł do „No- 
wotki”. I tu pozostał. 


— Moja działalność w OOP polega na 


pracy z ludźmt — mówi tow. Ślązak. — 
Trzeba 1ch przekonywać do wielu 
spraw, tłumaczyć słuszność naszej idei, 
pokazywać nasze osiągnięcia. 


Mówię czasem kolegom czy towarzy- 
szom: dwadzieścia lat temu nie mueliś- 
cie porządnego ubrania roboczego, a 
dzisiaj wychodzicie z pracy wyelegan- 
towani jak z żurnnala. Czy nie lepiej za- 
tem nam się żyje? Cóż, nie każdy chce 
to widzieć. Potrzeby rosną i zawsze, 
choć jest więcej, jest za mało... Trzeba 
jednak bezustannie tłumaczyć, porów- 
nywać, czasem nawet o coś założyć się: 
zobaczymy, kto ma rację. 


— Ostatnio, pamiętam, kolega mówi: 
za parę dmi będzie podwyżka cen na 
jakiś tam artykuł — i rozgłasza to po 
wydziale. Ja mu na to: chodź, założymy 
się, że nie będzie. Wygrałem pół litra. 


— Albo sprawa pracy. Młodzi cza- 
sem lenią się, nie chcą się przemęczać, 
a dużo zarabiać. Tłumaczę wtedy: zro- 
zumycie, kiedyś to myśmy szukali robo- 
ty, dzisiaj ciebie do niej szukają. Więc 
ciesz się, żeś potrzebny ... 

Dużo by można napisać o towarzyszu 
Słązaku, jego społecznikowskiej pasji, 
wrażliwości na ludzkie sprawy, przy- 
kładnej robocie... Mówi mi o tym tow. 
Janusz Filipin z Komitetu Zakładowego, 
którego tow. Ślązak jest członkiem, 
świadczy o tym Złoty Krzyż Zasługi, 
mówią koledzy z wydziału... 


(s. z.) 


hodzę z LESZKIEM LISOWSKIM 

po wydziałach toruńskiego „Ema- 
-Apator". Gdy Lisowski z książkami 
pod pachą biegał toruńskimi ulicami db 
liceum elektrycznego, tu w skromnych 
warunkach, w prowizorycznym baraku 
w 1949 r. rozpoczęto montaż żeliwnych 
rozdzielnie skrzynkowych. W trzy lata 
później, gdy Lisowski na stałe przekro- 
czył bramę ówczesnego PZWANN-u, z 
taśm montażowych schodziły nowe wy- 
roby. O PZWANN-ie mówiło się wów- 
czas „budowa sześciolatki”. 


Leszek Lisowski wybrany został de- 
legatem na VII Zjazd partii. Zbiera 
wciąż jeszcze gratulacje. Sam jest za- 
skoczony tym wyróżnieniem i w pierw- 
szej chwili — jak twiendzi — był zde- 
nevwowany. 


— To ludzkie, przecież byłem podda- 
ny ocenie towarzyszy. Moja praca, dzia- 
łalność społeczna i partyjna postawa. 


Nim oddano na niego głosy, Z kon- 
ferencyjnej trybuny mówił  m.in.: 

— Obok absencji drugim, mniejszym 
może złem, ale wcale nie błahym, jest 
spóźnianie się do pracy. Kradnie się 
minuty czy nawet godziny również 
przez wcześniejsze kończenie pracy — 
zwłaszcza na zmianie popołudniowej. W 
czasie pracy niektórzy wystają w ko- 
lejkach do kiosków, spożywa się po- 
siłki poza wyznaczoną na to porą. Sło- 
wem są tacy, którzy wynajdują tysią- 
ce powodów, żeby sobie w godzinach 
pracy po prostu pobimbać. Dzieje się to 
z oczywistą krzywdą dla tych, którzy 
pracują uczciwie. Marnotrawi się czas, 
który przecież jest cenny i tak potrzeb- 
ny, by produkować więcej i lepiej... 


Lisowski miał prawo tak mówić, bo 
w swojej pracy był zawsze zdyscypli- 
nowany. 


Brygadzistą został już w pierwszym 
roku po podjęciu pracy. 
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— A nawet wcześniej, już w szkole. 
Bo gdy, na przykład, na praktyce wy- 
konywaliśmy prace instalacyjne, to 
mianowano mnie zawsze kierownikiem 
grupy. Takim „brygadzistą”. 


- W 1965 roku zakład tworzył zalążex 
warsztatu pierwowzorów. W tym czasie 
zaczęła wkraczać już elektronika, która 
wypierała tradycyjne układy elektrycz- 
ne w aparaturze. Do tego warsztatu 
został min. skierowany Leszek Lisow- 
ski. Teraz warsztat został włączony do 
Ośrociza Badawczo-Rozwojowego. 


Lisowski informuje, że w toruńskim 
zakładzie produkuje się  tyrystorowe 
zespoły napędowe, szeroki zestaw apa- 
ratury przeciwwybuchowej, przeznaczo- 
nej głównie dla górnictwa, urządzenia 
ognio-wodoszczelne. aparaturę rozdziel- 
czo-sterowmiczą oraz różnego typu apa- 
raturę łącznikową ti sygnały dźwiękowe. 
Do nabywoów w 25 krajach trafia aż 
40 proc. produkcji zakładów. 


Lisorwsłki podfwreśla, że toruński za- 
kład wykona w tym roku urządzenia 
wartości około 1,5 miliarda złotych. 
Przyrost produkcji osiągnięty został w 
stu procentach przez zwiększenie wy- 
dajności pracy i wprowadzenie nowo- 
czesnych metod zarządzania i ongani- 
zacji. 


Leszek Lisowski zna wszystkie spra- 
wy robotniczego życia. Zasiada w pre- 
zydium Samorządu Robotniczego, jest 
członkiem egzexutywy KZ partii, Wo- 
jewódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej 
i znajduje czas, by być gospodarzem 
przyzakładowych ogródków _. działko- 
wych oraz wiceprezesem koła i kapita- 
nem sportowym zakładowych wędka- 
rzy. 


Nicobce mu są sprawy miasta. Oczy- 
wiście, to nie są problemy na trybunę 
zjazdową, ale do wewnętrznego rozwią- 
zywania. Oto, chociażby handel i jego 
kultura. Lisowski powołuje się na 
Słupsk, który często odwiedza, gdyż w 
pobliżu znajduje się zakładowy ośrodek 
wczasowy. 


— Tam potrafią handlować i jedno- 
cześnie zadbać o estetykę sklepów oraz 
uprzejmość wobec klientów. Czy w To- 
runiu nie może być podobnie, a nawet 
lepiej ? 


M. KOWALSKI 
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Dziennikarz 


ÓZEF KRÓLIKOWSKI. działacz po- 

ltyczny. dzienn:karz, postać szeroxo 
znana ne Wybrzeżu Gdańskim, urodził 
się 44 laca temu we wsi Modła koło Ii- 
piec Reymnntowskich. Najpierw szkoła 
podstawowa w rodzinnej wsi, potem 
gimnazjum w Godzinowie koło Sxier- 
niewic. Z Modły do Godzinowa 9 kilo- 
metrów w jedną stronę. Codziennie p:e- 
szo. 

Szkoła w Godzinowie zawsze znana 
była ze swych postępowych tradycji. W 


2 rodowodem ZSMW 


iedy obradował VI Zjazd partii, BO- 

GDAN REMISZEWSKI był uczniem 
Technikum Rolniczego w Marianowie 
koło Łomży. Ale nauka, w której o- 
siągał dobre wyniki, nie była jcdyną 
jego pasją Z równą uwagą iniereso- 
wał się zagadnieniami politycznymi 
kraju, szczególnie tym wszystkim, co 
wynikało z nowego programu PZPR. 

— Gdy słuchałem w telewizji reiacji 
z obrad VI Zjazdu partii i zapoznaiem 
się z jego uchwałą — mówi Remiszew- 
wski — doszedłem do wniosku, że są to 
sprawy bardzo mi bliskie. I wtedy po- 
wziąłem decyzję, żeby wstąpić do partii 
i czuć się odpowiedzialnym za realizację 
jej programu, który przed całą Polską, 
a więc i przede mną, otwierał nowe 
perspektywy. 

Odbierał legitymację partyjną, od- 
bywszy staż kandydacki, mając 21 lat. 
Pomimo tego młodego wieku zdobył już 
wiele społecznikowskich doświadczeń i 
dał się poznać tak w szkole, jak i w 
rodzinnej wsi, w Górkach-Sypn.ewie, 
jako aktywny członek ZSMW. Miodzi 
ze wsi wybrali go bowiem przewodni- 
czącym Koła ZSMW, a następnie rów- 
nież przewodniczącym Zarządu Gmin- 
nego tej organizacji. 

Tow. Remiszewski lepiej od innych 
dbał, żeby starsi i młodzi mieszkancy 
wsi mieli w klubie rozrywkę i poży- 
teczne zajęcia. Wykazując się inicjaty- 
wą i pomysłowością, organizował od- 
czyty i spotkania z ciekawymi ludźmi, 
wieczorki taneczne i quizy, szko'enia 
oświatowe, akademie rocznicowe, ol:m- 
piady rolnicze. Zadbał o to, żeby pow- 
stał i działał zespół amatorski. W'ele 
zadań brał na siebie, ale obdzielał nimi 


_ przykladem aktywności w dawnym po- 


Z 1nną4 jego waLną dtcy JĄ. 


1949 roku uczeń Józef Królikowski 
otrzymał legitymację ZMP i caikowi- 
cie włączył się do społecznej roboty, 
którą pokolenie czterdziestolatków Lak 
wdzięcznie wspomina jako dobrą szko- 
łę życia i politycznego myślenia. Krói- 
kowski dodał do tego pisanie do gazet 
„Pokolenie”, „Nowa Wieś”, „Głos Ro- 
botniczy”. 


Józef Królikowski mówi, że dzienni- 
karstwo zaczęło się u niego od społecz- 
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również innych. Klub Kultury i Koło 
ZSMW w  Górkach-Sypniewie były 


wiecie łomżyńskim, co znalazło swój 
wyraz w nagrodach i dvplomach. Zresz- 
tą i obecnie ta wieś nie ma kompiek- 
SÓW. 

— A przy tym — dodaje Remiszewski 
— dbałem i o to, żeby młodzi zdobywali 
wiedzę rolniczą. 

Powstał więc w Sypniewie-Górkach 
również zespół PR i potem, działający 
z powodzeniem nadal. zespół mlodego 
rolnika. Przydawała się jego wlasna 
wiedza fachowa, zdobywana w techni- 
kum. Podczas wyborów mieszkańcy ws 
wybrali go radnym GRN. 

Przyjęcie w szeregi PZPR zbiegło S< 


—— Miałem zamiar iść na studia, ale 
kiedy okazało się, że brat nie może ze 
względu na zdrowie przejąć po rodzi- 
cach gospodarki, ja to postanowiłem 
zrobić. 

Przejął 19-hektarowe gospodarstwo w 
„dobrym stanie, a przez kilka lat kie- 
rowania nim rozwinął je jeszcze bar- 
dziej Na nie najlepszych glebach, dzię- 
Ki dobrej agrotechnice i wysokim daw- 
kom nawozów mineralnych, Remiszew- 
scy zbierają wysokie plony — średnio 
po 30 kwintali zbóż i 300 kwintali ziem- 
niaków z hektara. 

— Przestawiam gospodarkę na spe- 
cjalizację hodowlaną — mówi Rermni- 
szewski. — Za takim kierunkiem prze- 
mawia duży udział łąk. Mam ich tącz- 
nie przeszło siedem hektarów. 


Remiszewski trzyma obecnie 7 krów, 
od których dostarcza w roku do mie- 
czarni — mając wieloletnią umowę ko- 
operacyjną — przeszło 15 tys. litrów 
mleka. Młode bydło przeznacza na rzeź 
bądź do dalszego chowu, uzupełnia zaś 
hodowlę chowem trzody chlewnej. Co 
roku sprzedaje do GS średnio 25 tucz- 
niKów. 


Zamierza zwiększyć stado bydła do 
10 krów Zanim jednak osiągnie ten cel, 
musi zbudować nową, zmechanizowaną 
oborę. gdyż obecna jest już przestarzała. 
W planie inwestycyjnym na najbiiższy 
okres jest także budowa domu miesz- 
kalnego. Przedtem zmodernizował sto- 
dołę i pobudował szopę na sprzęt ro|- 
niczy. 

— Bez sprzętu trudno wydajnie pra- 
cować — stwierdza. — A prócz tego 
dzięki maszynom mogę wygospodaro-. 
wać więcej czasu na działalność spo- 
łeczną. 

Obowiązków ma Remiszewski wiele. 
Tak w partii, jak i w ZSMW. Jest tak- 
że przewodniczącym Gminnej Rady 
Narodowej. Na wojewódzkiej konferen- 
cji partyjnej w Łomży otr:vmał man- 
dat delegata na VII Zjazd PŁER. 
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nikostwa, to było na pierwszym planie. 
Dzisiaj zresztą też pracę dzienn'karską 
utożsamia z działalnością społeczną, po- 
lityczną. 

— Jestem przede wszystkim dzialą- 
czem politycznym i społecznym — po- 
wiada. Kryje się za tym kilkanaście iat 
działalności lektora Komitetu Woje- 
wódzkiego i aktywna praca w wielu 
różnych organizacjach na terenie Trój- 
miasta. W '1970 roku powierzono mu 
funkcję prezesa Zarządu Oddziału 
Morskiego SDP, jest także czlonkiem 
Prezydium Zarządu Głównego SDP. Od 
1973 roku jest radnym WRN i człon- 
kiem Prezydium WRN w Gdańsku, 
przewodniczącym komisji wychowania, 
oświaty i kultury. 

Trzeba naprawdę bardzo wiele dys- 


cypliny wewnętrznej i umiejętności or- 
ganizowania pracy, by przy tym wszyst- 
kim spełniać podstawowe obowiązki re- 
daktora naczelnego „Dziennika Bał- 
tyckiego”. Jest zasługą Józefa Króli- 
kowskiego wiele interesujących akcji 
podejmowanych przez tę gazetę. 

Tow. Józef Królikowski wybrany zos- 
tał delegatem na VII Zjazd PZPR Bę- 
dzie reprezentował tam środowisko kul- 
turalne Wybrzeża Gdańskiego, środo- 
wisko, które zrodziło znaną w calym 
kraju akcję wiązania środowisk twór- 
czych z nowymi inwestycjami i tymi, 
którzy je wznoszą. Będzie także repre- 
zentował całe polskie środowisko dzien- 
nikarskie, działaczy frontu ideologicz- 
nego. 


J.K. 


„Nie chcę tylko być” 


— Wszyscy jezdzimy koiejamu. Przy 
wykonywaniu poszczególnych elemen- 
tów wagonów czy lokomotyw potrzebna 
jest duża dokładność: wiem to po swo- 
jej pracy. wpasowywanie osi w koło i 
przy tym jakiś błąd — to trudne do 
przewudzenia niebezpieczeństwo dla 
wszystkich użytkowników taboru — 
twierdzi JAN MARMUR, który przez 
organizację partyjną chrzanowskiej Fa- 
bryki Lokomotyw „Fauiok” został wy- 
brany na delegata na VII Zjazd partii. 

Praser Wydziału Obróbki Wiórowej 
wierny jest zakładowi od 1949 roku. 
Przez tych dwadzieścia sześć lat dał się 
poznać jako człowiek, na którym można 
polegać, który nie liczy godzin pracy 
wedłng etatu, tylko wedłue tego co :est 
do zrobienia. Dziś np. jest w pracy od 


szóstej rano i nie potrafi powiedzieć, 
kiedy wyjdzie. Zegar zegarem, ale od- 
biorcy naglą, a poza tym po prostu nie 
lubi „nawalać”. W Komitecie Zaikłado- 
wym „Fabloku” mówią tak: — Towa- 
rzysza Marmura znają w zakładzie z 
wielkiego oddania, sumiemności, lubią 
za podejście do współpracowników. Ob- 


należy do tych, których dziełem jest do- 
bry klimat wydziału. 


— Mam obecnie dziewięciu ludzi w 
brygadzie. Są młodzi, surowi jeszcze. 
Przy montażu zestawów kołowych po- 
trzebne są fachowe umiejętności. I rów- 
nie ważna jest rutyna. Nie można mło- 
dych zostawić samych — tłumaczy de- 
legat i jest w jego słowach żywe zaim- 
teresowanie tym, co się wokół niego 
dzieje. Zresztą nie tylko zakład pracy 
jest terenem działalności Jana Marmu- 
ra. Na peryferiach Chrzanowa, gdzie 
mieszka, jest również aktywnym człon- 
kiem Komitetu Osiedlowego. 


— Na krańcach miasta jest trochę 
rolników, są ludzie zatrudnieni w chrza- 
nowskim przemyśle. Nie obywa się bez 
konfliktów, w które można i trzeba 
wkraczać. Mamy w swo jej dzielnicy du- 
żo społeczników. Dowodem choćby po- 
dejmowane akcjei czyny, choćby szkoła, 


, którą budowaliśmy. 


Fabryka Lokomotyw „Fablok” jest 
jedynym w kraju produceniem zesia- 
wów kołowych dla taboru kolejowego, 
Ten pięćdziesięcioletni zakład, odzna- 
czony S7*"nd*rem Pracy I klasy, jest 
Już Wwadycyjuę wytwórcą lokomotyw 


spalinowych. Obecmie robi się tu lcko- - 


motywy o mocy 350 i 800 KM. Wcho- 
dzi również do produkcji lokomotywa 
1200-konna. W „Fabłokku” powstaje też 
armatura hamulcowa, różne rodzaje 
przekładni, części zamiennych, odku- 
wek. Zakład o leciwym parku maszy- 
nowym, starych i ciasnych pomieszcze- 
niach. Jan Manmur też pracuje na sta- 
rej maszynie — jeszcze przedwojennej. 
Stopniowo jednak przybywa nowocze- 
snych maszyn i urządzeń. Wyszła już z 
ziemi nowa hala zestawów kołowych, 
buduje się również halę maszyn górni- 
czych. 


Właśnie maszyny górnicze są tym, co 
w „Fabloku” nowe. Przeznaczone dlą 
przemysłu miedziowego samojezdne wo- 
zy wiertnicze, łańcuchy zgrzebłowe — 
to jest „Fabloku” nowy, dzisiejszy i ju- 
trzejszy rozdział. Są już gotowe proto- 
typy wozów, do końca roku będzie wy- 
konana ich seria próbna. 


— Wprowadzenie do zakładu nowej 
produkcji — mówi inż. Eugeniusz Tu- 
rek, kierownik działu nozwoju techniki 
— oparliśmy między innymi na współ- 
pracy z krakowską Akademią Górni- 
czo-Hutniczą. Akademia zorganizowała 
- kursy podyplomowe dla naszych inży- 
nierów, a my otworzyliśmy technikum 
specjalistyczne dla pracujących. Wspól- 
nie z AGH organizujemy laboratorium 
uczelniano-przemysłowe. 


Zmiany w „Fabloku” są z dużym Za- 
interesowaniem przyjmowane przez za- 
łogę. Trzeba było jednak przekroczyć 
wiele barier  administracyjno-formal- 
nych, trzeba było wiele uwagi poświę- 
cić poinformowaniu załogi i wykorzy- 
staniu jej inicjatyw. Dużą rolę w tej 
działalności miała i ma do spełnienia 
zakładowa organizacja partyjna. Wieł- 
ką wagę przykłada się do realizacji pro- 
gramu humanizacji pracy, do ekspono- 
wania ludzi dobrej roboty. Nowe formy 
pracy partyjnej opierają się na dzia- 
łaczach takich jak Jan Marmur, blisko 
związanych z produkcją, z ludźmi. 


— Wybór zobowiązuje — mówi tow. 
Marmur. — Wyjadę na Zjazd ze świa- 
domością, że reprezentuję swoich towa- 
rzyszy. I chciałbym ich nie zawieść. 


Jan Manmur chce zameldować na 
Zjeździe o dodatkowej produkcji war- 
tości 40 mln zł — tyle podjęła się wy- 
konać załoga „Fabloku”. 


— Wnuczka mi radzi, żebym łóżko 
do zakładu wziął — śmieje się Marmur. 
— Od 24 lat jestem w partii, ale nigdy 
nie chciałem tylko „być”, lecz — działać. 


I odznaczenie posiadane przez Jana 
Marmura, i wybór na delegata świad- 
czą, że nie są to puste slowa. 


Ą 
(elb) |; 


Szyper z Kołobrzegu 


A NTONI KARPIAK jest rybakiem w 
Kołobrzegu. Przeszedł przez wszyst= 
kie stanowiska pracy w rybołówstwie 
— 0d praktykanta do szypra. 


Już po wyzwoleniu opuszcza swoje 
rodzinne Kaszeby Kosuckie pod Kut- 
nem i zaciąga się do MO w Kamieniu 
Pomorskim. Potem w pobliskich Stebni- 
cach tworzy zespół rybacki. Odtad mo- 
rze stało się jego źródłem egzystencji 4 
pasją. Po skończeniu kursu szyprów 
morskich zaczyna pracę w przedsiębior- 
stwie „Barka”, któremu jest wierny do 
dziś. 

W 1947 r. wstępuje do PPR. Wkrótce 
zostaje I sekretarzem POP. Dokształca 
się i innych namawia do nauki. To 


i 


m. in. dzięki jego staraniom zbudowano 
świetlicę — Dom Rybaka. 


Z doskonaleniem sprzętu i jednostek 
rybackich musi iść w parze wydajnaść 
pracy ludzi morza. Jeszcze przed pięciu 
laty w „Barce” łowiono rocznie 9 
10 ton ryb. W roku bieżącym dostarczo- 
no już prawie 24 tys. ton, a dla uczcze- 
nia VII Zjazdu partii podjęto zobowią- 
zanie dodatkowego złowienia 3 tys too 
ryb. 

Na swoim kutrze „KOŁ—169” Kar 
piak wraz z 7-osobową załogą złowił w 
tym roku prawie tysiąc ton ryb. Pobił 
własny rekord życiowy w połowach. 

Dobry fachowiec, aktywny działac 
partyjny i społeczny — Antoni Karniak 
jest delegatem na VII Zjazd partii E M 


„Cenię mądrą pracę” 


onferencja zakładowa. Wytaczacz 

wydziału 06 mieleckiej Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego, WŁADY- 
SŁAW SASOR, otrzymał mandat dele- 
gata na VII Zjazd. 

— Przekroczyliście ledwie czterdzie- 
stkę, a należycie do ludzi, którzy obcho- 
dzą jubileusz 20-letniej pracy w partii. 
Jak oceniacie młodszych stażem człon 
ków? Chodzi mi o tych, którzy otrzy 
mali legitymacje w ostatnim okresie, 


— W latach 1974-75 wstąpiło do pam 
tii 652 młodych metalowców mieleckich, 


Muszę powiedzieć, że to bandzo dobry 


narybek. Do partii wnieśli konkretny 
dorobek zawodowy, dobre „przetarcie” 
społecznikowskie w organizacjach za- 
wodowych. 

Najwięcej młodych członków i kan- 
dydatów wywodzi się z ZMS. Dla mnie 
jednak największym osiągnięciem na- 
szej organizacji partyjnej jest przyjęcie 
sporej liczby racjonalizatorów, Cieszą 
się oni wielkim i powszechnym presti- 
żem, ich wkład w poprawę wskaźników 
techniczno-ekonomicznych przedsię- 


biorstwa jest ogromny. Rozwój ruchu 
racjonalizatorskiego sprzężony jest 2 
nowymi uruchomieniami. Myślę, że du- 
żo do powiedzenia będą miały całe ze- 
społy racjonalizatorskie, pokrywające 
się niejednokrotnie ze składem osobo- 
wym grupy partyjnej. | 

= Jako II sekretarz OOP zajmujccie 
się m. in. pracą z kandydatami. Jakie są 
doświadczenia z tego zakresu partyjnej 
roboty? 

— Mógłbym zacząć od tego, że nasza 
OOP prawie podwoiła liczbę członków, 
ale przecież nie w ilości leży sedno 
sprawy. Potencjalnych kandydatów do 
partii upatrujemy przede wszystkim w 
gronie przodujących robotników. Są 
zapraszani na zebrania OOP, włączamy 
ich do komisji specjalistycznych powo 
ływanych do rozstrzygania ważnych 
problemów wydziału. Egzekutywa OQCP 
co pewien czas Wystosowuje do najlep- 
szych pracowników bezpartyjnych EHsY 
gratulacyjne. Jest to skuteczny sposób 
nawiązywania żywych kontaktów z tą 
grupą pracowników. Terenem najetez- 


PROPAGANDA USTNA W 


W łódzkiej „Arelanie” powołano gru- 
pę 27 osób, w której skład weszli człon- 
kowie partii i bezpartyjni, w większości 
młodzi. nie obarczeni żadnymi funkcja- 
mi społecznymi, przodujący robotnicy. 
Podstawowym ich zadaniem jest prze- 
kazvwanie informacji z KZ czy KD do 


POP. srun partyjnych, do każdego sta- 


nowiska pracy, 


Aktyw propagandowy w „Arelanie”. 
działając bezpośrednio wśród załogi. ma 
codzienną możliwość wyjaśniania wielu 
spraw i problemów i wpływania w ten 
sposób na atmosferę w zakładzie. Cze 
sto współtowarzysze pracy zwracają się 
do nich po radę i pomoc w różnych 
snrawach zawodowych, a nawet osovi* 
stych. 
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wiek jest widoczny — z całym swoim 
arsenałem zalet i wad. Towarzysze w 
grupie własnym przykładem pokazują, 
jakie cechy należy kształtować, by stać 
się godnym miana członka partii. 

— Jakie cechy najwyżej 
wśród tych, o których mowa? 

— Najwyżej stawiam mądrą, wydaj- 
ną pracę zawodową. Zaraz po niej od- 
wagę w zwalczaniu negatywnych zja- 
wisk i skromność w życiu codziennym. 


R. NIEMIEC 
ZO 


ZAKŁADZIE 


Przekazywanie informacji odbywa 
się, co warto podkreślić, bez oficjalnych 
wystąpień, narad, zebrań. Po prostu 
rozmawia się przy warsztacie pracy, 
podczas przerw. Nie istnieje więc po- 
trzeba odciągania ludzi od pracy. 

Tę formę aktywizowania propagandy 
ustnej w środowisku robotniczym wor- 
to polecić innym. R. D. 


cenicie 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWE! 
RNA > 


Nasi delegaci 


Delegatem organizacji partyjnej 
kopalni „Pstrowski” w Zabrzu na 
VII Zjazd został tow. Piotr Kompał- 
ka. Wierny tradycji rodzinnej, w 15 
roku życia przystąpił do pracy w ko- 
palni „Rokitnica” jako ładowacz 
Zdobywając w czasie pracy coraz 
wyższe kwalifikacje, kolejno był 
młodszym _ górnikiem, górnikiem 
strzałowym, kombajnistą, aby w 
1973 r. przejść na stanowisko górni- 
ka przodowego. Kierowana przez 
niego brygada osiąga bardzo dobre 
wyniki, wykonując do 130 proc. na- 
łożonych na nią zadań produkcyj- 
nych. W swoim środowisku cieszy 
się dużym uznaniem i poważaniem. 
Już czwartą kadencję pełni funkcję 
I sekretarza OOP nr 12, i ta właśnie 
OOP należy do najlepiej pracują- 
cych. Ponad 50 proc. członków bry- 
gady i 37,6 proc. stanu osobowego 
oddziału stanowią członkowie partiŁ 
Na osiągnięcie tak wysokiego stanu 
upartyjnienia istotny wpływ wy- 
warła niewątpliwie osobista posta- 
wa tow. Kompałki oraz dobra praca 
ideowo-polityczna i organizatorska 
aktywu OOP. („GÓRNICZE SŁOWO” 
nr 8/75) 


« 


Członków partii w  Zakladach 
Chemicznych „Blachownia na VII 
Zjeździe będzie reprezentował tow. 
Adolf Skorupa, jeden z najstarszych 
pracowników w wydziale smoły Za- 
kładu Węglopochodnych, mistrz w 
zawodzie aparatowego procesów che- 
micznych. Od początku swojej pracy 
cieszy się uznaniem kierownictwa i 
współtowarzyszy. Wcześniej awan- 
sował na brygadzistę, bo też potrafi 
kierować ludźmi i ma zdolności or- 
ganizatorskie. Bogate doświadczenie 
i umiejętności potrafi przekazać lu- 
dziom młodym. Za swą pracę i po- 
stawę otrzymał odznakę Przodowni- 
ka Pracy Socjalistycznej i Zasłużo- 
nego dla Zakładów oraz wpisany zo- 
stał do zakładowej „Księgi Ludzi Za- 
służonych”. Jest też laureatem plebi- 
scytu na najlepszego pracownika i 
kolegę. („ŻYCIE  BLACHOWNI” 
nr 19/75). 


pi 


Na konferencji zakładowej PZPR 
w Kombinacie Górniczo-Hutniczym 
„Orzeł Biały” na delegata na VII 
Zjazd wybrano tow. Eugeniusza Wy- 
derkę, który w bieżącym roku ob- 
chodzi 30-lecie pracy w górnictwie. 
Z tego 25 lat przepracował! właśnie 
w Kombinacie „Orzeł Biały” w Brze- 
zinach. Jest wzorem i przykładem 
dla innych. Tow. Wyderka jest 
członkiem egzekutywy OOP i POP, 
ma wiele odznaczeń państwowych. w 
tym Order Sztandaru Pracy "I klasy. 
„Wybór na delegata jest wielkim za- 


szczytem — stwierdza Eugeniusz 
Wyderka. — Oznacza to, że ludzie 
mają do mnie zaufanie. W codzien- 
nej pracy zawsze staram się dotrzy- 
mać danego słowa. Ponieważ kieruję 
grupą partyjną, dbam, aby wszyscy 
jej członkowie byli aktywni, praco- 
wici, starali się dawać dobry przy- 
kład kolegom i przodowali w górni- 
czćj robocie”. (GŁOS „ORŁA BIA- 
ŁEGO” nr 20/75). 


pa 


Wśród delegatów na VII Zjazd 
znajdzie się również tow, Stefan Pa- 
uieka z Zakładów Azotowych „Kę- 
dzierzyn”. Tow. Pasieka pracuje za- 
wodowo od 1936 r. Członkiem partii 
jest od 1945 r. Z powodzeniem godzi 
obowiązki zawodowe z pracą spo- 
łeczną 1 partyjną. Posiada m. in. 
odznaki „Zasłużonego Przodownika 
Pracy” 1 „Zasłużonego Pracownika 
Zakładów”. („TRYBUNA KEDZIE- 
RZYŃSKICH AZOTÓW” nr 42/75). 


pa 


Organizacja partyjna Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego im. J. Mar- 
chlewskiego „Poltex* w Łodzi wy- 
brała delegatem na VII Zjazd tow. 
Janinę Zalewską. Zatrudniona jest 
w wykańczalni. Z powodzeniem go- 
dzi pracę zawodową, obowiazki ro- 
dzinne i działalność społeczno-par- 
tyjną. Jest II sekretarzem OOP i 
członkiem Komitetu Łódzkiego. Bvła 
już delegatką na I Krajową Konfe- 
rencję PZPR. Brygada, w której Ja- 
nina Zalewska pracuje, wyrabia 
150 proc. normy. („GŁOS WŁÓK- 
NIARSKT” nr 20/75). 


= 


Zakładowa konferencja wyborcza 
w Zakładach Mechanicznych „Łabę- 
dy” wybrała delegatem na VII Zjazd 
tow. Henryka Chruślickiego. Był on 
fuż delegatem na VI Zjazd. Z za- 
wodu jest frezerem i przez wiele lat 
pracował jako specjalista wysokiej 
klasy w narzędzitowni. Obecnie pełni 
funkcję przewodniczącego Rady Za- 
kładowej Jest także członkiem egze- 
kutywy KZ. („SZTANDAR META- 
LOWCA” nr 19/75). 


* 


Irena Pawłowska, delegat na VII 
Zjazd. jest pracownicą Grudziądz- 
kich Zakładów Przemysłu Gumowe- 
go „Stomil”. Prowadzi zespół w od- 
dziale obuwia prasowanego. Jest I 
sekretarzem OOP. a także człlon- 
kiem egzekutywy Komitetu Miej- 
skiego i Zakładowego. („GŁOS ZA- 
ŁOGI” nr 21/75). 

LEKTOR 
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Z DYSKUSJI NAD WYTYCZNYMI NA VII ZJAZD 


Więź KW z zakładami pracy 


STANISŁAW GĘBALA 


I sekretarz KW PZPR w Tarnowie 
Delegat na VII Zjazd 


Działaniom tym sprzyja korzystny 
klimat polityczny. wytworzony w wyni- 
ku pomyślnej realizacji uchwał VI Zjaz- 
du. W dotychczasowym rozwoju kraju 
nigdy jeszcze przecież nie osiągnęliśmy 
tak szybkiego tempa rozwoju gospodar- 
ki narodowej przy jednoczesnej wyraź- 
nej poprawie warunków Życia ludzi 
pracy. 


Jednym ze wskaźników poprawy wa- 
runków życia społeczeństwa jest tem- 
po wzrostu dochodów ludności. W woj. 
tarnowskim średnia płaca w bieżącym 
roku jest o 42 proc. wyższa niż w 1970 
roku, wzrosły też dochody ludności rol- 
niczej. Wartość sprzedanych wyrobów 
produkcji własnej i usług w 1975 r. bę- 
dzie większa o 74 proc. niż w 1970 r. 
90,2 proc. przyrostu produkcji uzysku- 
jemy dzięki zwiększonej wydainości 
pracy, gdyż zatrudnienie w br. jest tyl- 
ko o 15,3 proc. wyższe niż w 1970 r. 


Wyniki te świadczą, iż oddziaływanie 
nowej polityki płac oraz coraz lepsze 
techniczne uzbrojenie pracy zmieniają 
charakter naszego rozwoju z ekstensy*= 
wnego na intensywny. Siły sprawcze 
uzyskanych efektów tkwią w twórczym 
wysiłku i zaangażowaniu ludzi dobrej 
roboty oraa w rosnących  umiejęt- 
nościach organizowania 1 kierowa- 
nia przedsięwzięciami społeczno-ekono- 
micznymi. 

Po okresie kształtowania i konsolido- 
wania aparatu etatowego, obecnie głów 
ny wysiłek koncentrujemy na operaty- 
wnym wykorzystaniu do działalnośc 
partyjnej aktywu partyjnego i gospo- 
darczego skupionego wokół KW. Idzie o 
to, aby styl pracy partyjnej przeciw= 
działał wydłużaniu drogi od ośrodków 
dyspozycji do realizacji, Ma to istotne 
znaczenie szczególnie w odniesieniu do 
organizacji partyjnych w przemyśle, w 
którym pracuje 12,5 tys. członków i 
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płynęło pół roku działania partii w nowych strukturach organizacyjnych 

wynikających z reformy podziału terytorialnego kraju. Praktyka poiwier- 
dza, że dostosowanie struktury organów władzy ił administracji do rozmies- 
czenia sił wytwórczych stwarza warunki do rozwinięcia inicjatywy podsts- 
wowych jednostek społeczno-gospodarczych oraz społeczności lokalnych. Wdr» 
żaną reforma wymaga równocześnie stałego doskonalenia inspiratorsko-konr- 
trolnej funkcji partii, umacniania jej autorytetu oraz dyscypliny i jakości sze- 


regów partyjnych. 


kandydatów partii, to jest blisko 43 
proc. wojewódzkiej organizacji partyje 
nej. 

W 35 z 57 przemysłowych jednostek 
gospodarczych woj. tarnowskiego dzia- 
łają komitety zakładowe partii. Orga- 
nizacje partyjne zakładów, w których 
działają KZ, pozostają w bezpośrednich 
roboczych kontaktach z KW. Pozostałe 
jednostki gospodarcze i ich organizacje 
partyjne objęte są w większym stopniu 
bezpośrednią opieką instancji miejskich. 
W odniesieniu zresztą do organizacji 
partyjnych wszystkich zakładów prze- 
mysłowych KW konsekwentnie prze- 
strzega kompetencji komitetów miejs- 
kich — politycznych gospodarzy terenu. 

Podstawową treścią pracy politycznej 
w organizacjach partyjnych zakładów 
przemysłowych województwa jest dą- 
żenie do eliminowania tych negatyw- 
nych czynników, które stanowią hamul- 
ce wzrostu produkcji. Idzie zatem 
głównie oe walkę z nieuzasadnioną ab- 
sencją, o poprawę dyscypliny i wyko» 
rzystania czasu pracy, poprawę dyscyp- 
liny inwestycyjnej. 

Dotychczasowe doświadczenie wska- 
zuje, że istotną rolę w określaniu dróg 
eliminacji niekorzystnych czynników 
spełniać może dobra praca Komisji do 
Spraw Rozwoju Gospodarczego. W ra- 
mach Komisji działają 4 zespoły, w któ- 
rych obok członków i zastępców człon= 
ków KW ważną rolę spełnia aktyw za- 
kładów pracy. 

Grupy aktywu wykorzystywane są 
również do opracowywania analiz okre- 
ślonych zagadnień, ostatnio np. do okre- 
ślenia sposobów zahamowania wzrostu 
absencji chorobowej i przeciwdziałania 
spadkowi dyscypliny pracy. 

Angażowanie szerokich grup aktywu 
partyjnego i gospodarczego traktowane 
jest jako istotny element jego rozwoju 
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j ułatwia tworzenie kadry rezerwowej 
oraz dobór właściwych form pracy 2 tą 
kadrą. Powoływanie towarzyszy do ze- 
społów dokonujących oceny różnorod- 
nych zjawisk nie jest więc tylko formą 
pomocy dla etatowego aparatu KW, ale 
pozwala określić przydatność i społecz 
ne zaangażowanie kadry kierowniczej 
i rezerwowej. 

Komitet Wojewódzki wdrożył równo 
legle specyficzną dla wojewódzkiej « 
ganizacji partyjnej formę pracy z grupą 
szczególnie ważnych zakładów. Grupą 
tę stanowi 16 zakładów, dobranych 
głównie według wielkości zatrudnieni 
i produkcji oraz liczebności organizacj 
partyjnej, ale również według roli połi- 
tycznej, jaką zakład spełnia na swya 
terenie. Dlatego obok wielkich zakła- 
dów, jak Zakłady Azotowe czy „Stomi!, 
są tu także mniejsze, jak Zakłady WY- 
robów Azbestowo-Cementowych V 
Szczucinie. 


W tych zakładach pracuje 8.360 człon- 
ków i kandydatów partii, w tym 5.54% 
robotników. Stanowią oni blisko % 
proc. stanu liczebnego członków parti 
zatrudnionych w przemyśle wojewódź 
twa; średnie upartyjnienie załóg wyn 
si 18,5 proc. Jeśli się uwzględni, że v 
zakładach należących do tej szesnastó 


pracuje około 45,1 tys. zatrudnionych, 


z zestawienia tego jasno wynika, że 
kłady te skupiają trzon polityczny kl+ 
sy robotniczej województwa. Stąd uwa- 
ga, którą instancja wojewódzka pośwź* 
ca pracy z kierownictwem politycznym 
i administracyjnym tej grupy zakładów. 

Stałą formą pracy z zakładami gru! 
„16% są odbywane raz w kwar:ale te 
matyczne spotkania I sekretarzy KZ! 
dyrektorów naczelnych z Sekretariatem 
KW. 


Pierwsze spotkanie odbyło się w Gr 
kładach Azotowych w celu zapozna 


po 


uczestników z dorobkiem socjalnym 
tych zakładów. Drugie spotkanie odbyło 
się w DZOS „Stomiłl” w Dębicy. Kie- 
rownictwa polityczne i gospodarcze za- 
kładów mają więc okazję do wzajem- 
nego poznania dorobku i wymiany do- 
Świadczeń. Ponadto na każdym spotka- 
miu dokonuje się bieżącej oceny reali- 
zacji zadań produkcyjnych. 


Czego spodziewamy się po tej formie 
ww Spółpracy? 

Atmosfera i twórczy charakter dys- 
kusji pozwoliły na wysunięcie szeregu 
inicjatyw partyjnych i gospodarczych 
oraz stworzyły podstawę do wielopla- 
szczyznowej integracji przemysłu woje- 
wóÓdztwa. Spotkania są równocześnie 
dodatkowym źródlem informowania in- 
stancji wojewódzkiej o zjawiskach w 
pracy partyjnej i produkcyjnej. 


Wśród inicjatyw podjętych przez wo- 
jewódzką instancję partyjną należy wy- 
miienić utworzenie przed VI Zjazdem 
partii Wojewódzkiego Banku Iunowa- 
cji. Inicjatywa stworzenia takiego Ban- 
Kku zrodziła się z potrzeby inspirowania 
przez zakładowe organizacje partyjne 
kolektywów pracowniczych i kierow- 
nictw zakładów do rozwiązywania 
spraw szczególnie pilnych dla zalóg ro- 
botniczych i społeczeństwa. 

Zadania realizowane w ramach Ban- 
ku nie obejmują ponadplanowej pro- 
dukcji uzyskiwanej z tytułu przedter- 
minowego wykonania zadań pięciolat- 
ki. Do Wojewódzkiego Banku Innowa- 
cji nie zalicza się również zobowiązań 
produkcyjnych i czynów społecznych 
podjętych w odpowiedzi na list I Se- 


kretarza KC PZPR i Premiera oraz za- 


deklarowanych przez załogi na czerw- 
cowych i lipoowych posiedzeniach KSR. 

Do ciekawszych propozycji zgłoszo- 
nych w ramach Banku zaliczyć należy 
zobowiązania Zakładów Azotowych w 
Tarnowie, DZOS „Stomił” w Dębicy i 
Zakładów Przetwórstwa Hutniczego 
HiL w Bochni. Zobowiązanie „Stomilu” 
obejmuje m.in. wdrażanie produkcji 
opon do „Fiata 126 p” i wyprodukowa- 
nie w 1976 r. 400 tys. sztuk tych opon. 
Ponadto 2.250 pracowników (46,5 proc. 
załogi) podjęło zobowiązania indywi- 
dualne przepracowania w czynie spo- 
łecznym 17 tys. roboczogodzin. W Za- 
kładach Azotowych w wyniku realiza- 
cji zobowiązań zgłoszonych do Banku 
uzyska się m.in. dodatkowo 100 miejsc 
w przedszkolu dla dzieci pracowników 
Zakładów oraz zrealizowane będą w 
stanie zerowym dwa budynki mieszkal- 
ne, po 90 mieszkań każdy. 

Ambicją tarnowskiej wojewódzkiej 
organizacji partyjnej jest, aby wszyst- 
kie zakłady podejmujące dodatkowe z0- 
bowiązania mogły zameldować ich zrea- 
lizowanie delegatom udającym się na 
obrady VII Zjazdu. 


Autorytet partii 
budują jej członkowie 


JERZY MROCZEK: 
Spawacz w Hucie im. Lenina, delegat na VII Zjazd 
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o partii wstąpiłem w 1962 roku. Po 
D ukończeniu szkoły zawodowej roz- 
począłem pracę w płockiej Fabryce Ma- 
szyn Żniwnych, produkującej słynne 
kombajny „Bizony”. Po odbyciu służ- 
by wojskowej w 6 Pomorskiej Dywizji 
Powietrzno-Desantowej w Krakowie 
postanowiłem pozostać w tym mieście, 
a konkretnie w Nowej Hucie. Jeszcze w 
mundurze wojskowym, pierwsze kroki 
sxierowałem do Komitetu Fabrycznego 
PZPR Huty im. Lenina. Okazało Gię, 
że była to słuszna decyzja. 


Otrzymałem pracę w Wydziale Kon- 
strukcy jno-Montażowym. Tu, w Hucie 
im. Lenina, widziałem szansę dla siebie. 
Czy skorzystałem z tej szansy? Chyba 
tak. Od początku działałem w ZMS, póź- 
niej jako grupowy partyjny, a obecnie 
jestem sekretarzem POP. W tym czasie 
założyłem rodzinę, otrzymałem mieszka- 
nie. Razem z żoną Aleksandrą, też 
członkiem partii, wzięliśmy się do nau- 
ki. Ona ukończyła liceum dla pracują- 
cych, ja — wieczorowe Technikum Hut- 
nicze przy Hucie. Nawet marzyły się 
nam studia i własny samochód. Ale łat- 
wiej było nam zaoszczędzić pieniądze na 
samochód, niż znaleźć czas na dalszą 
naukę. Brakuje go nawet czasami dla 
6-1letniej córki. 

Problemy partii, problemy naszej or- 
ganizacji hutniczej są moimi własnymi. 
Trzynaście lat temu oczami młodego 
człowieka widziałem naszą partię robot- 
niczą — silną i decydującą. Taką widzę 
ją również dziś. Będę czynił wszystko, 
aby tak było w przyszłości. 

„Partia jest taka, jacy są jej człon- 
kowie”. A jacy my jesteśmy? 

Wymagania stawiane członkom partii 
są dziś bardzo wysokie, zwłaszcza wo- 
bec członków partii pracujących w do- 
zorze technicznym i gospodarczo-admi- 
nistracyjnym. Przekonaliśmy się o tym 
między innymi w trakcie rozmów in- 
dywidualnych z tymi towarzyszami. 

Bywają przypadki, na szczęście 8po- 
radycznę, że niektórzy członkowie partii 


reprezentują postawę bezkrytyczną, 
ślepo ufają autorytetom. Zdyscy plino- 
wanie tych towarzyszy wynika nie ty- 
łe z przekonania o słuszności zasad, 
którym trzeba się podporządkawać, ile 
z gotowości przyjęcia za własne każde- 
go zdania wygłoszonego przez kogoś 
wyższego w hierarchii. Tacy towarzy- 
sze starają się żyć z wszystkimi w zgo- 
dzie. Cenią nade wszystko spokój. Uni- 
kają sytuacji konfliktowych, nawet jeśli 
istnieje konieczność wejścia w układ 
konfliktów. Dlatego powinniśmy stwa- 
rzać wzorce zaangażowanych i wraż- 
liwych postaw członków partii, postaw 
godnych naśladowania. 


Odnoszę wrażenie, że jest jeszcze nie- 
liczne grono członków — zwłaszcza w 
środowiskach nierobotniczych — hołdu- 
jące  postawom  ugodowo-zachowaw- 
czym, odznaczających się niechęcią do 
zmian, skłonnością do adaptacji bezkon- 
fliktowej. Takie postawy nie mogą słu- 
żyć za przykład ami też nie wpływają 
na rozwój partyjnych szeregów. Stan 
dyscypliny pracy i dyscypliny partyj- 
nej pozostawia wówczas wiele do ży- 
czenia. Siłą rzeczy w takich środowi= 
skach trudno budować autorytet orga- 
nizacji partyjnej. 


Autorytet POP, OOP bywa też wy- 
stawiany na próbę, jeśli na wniosek 
skierowany do władz administracyjnych 
nie ma odpowiedzi lub czeka się na nią 
zbyt długo. Trudno się potem dziwić, że 
w organizacji partyjnej o takim do- 
świadczeniu zebrania kończą się niekie- 
dy bez wniosków. Tam natomiast, gdzie 
egzekutywy pracują dobrze i prowadzą 
szczegółową ewidencję wniosków i pos- 
tulatów, ponaglają i troszczą się o ich 
realizację, tam organizacja partyjna ma 
autorytet, mają go też członkowie par- 
ti, następuje systematyczny rozwój sze- 
regów partyjnych, a ważne decyzje ad- 
ministracyjmo-kadrowe i produkcyjne 
są konsultowane i uzgadniane 7 ocega- 
nizacją partyjną. Tam też panują dobre 
stosunki międzyludzizie. 


Z problemami, które wskazałem, do- 
brze sobie radzi naszą huincza organi- 
zacja partyjna. Musimy jednak więcej 
uwagi poświęcić bardziej równomierne- 
mu j systematycznemu rozwojowi 
wszystkich POP. 


„Członkowie partii zawsze powinni 
mieć świadomość żywej aktualności za- 
sad leninowskich i kierować się nimi 
w pracy i postawie partyjnej. Oznacza 
to obowiązek utrzymywania s klasą ro- 
botniczą, z całym społeczeństwem blis- 
kiej więzi, która Jest podstawowym 
źródłem siły i mądrości politycznej” — 
czytamy w Wytycznych na VII Zjazd. 
Musimy o tym pamiętać na co dzień, 
gdy przystąpimy do realizacji programu 
VII Zjazdu. 


Miedzy nami, 


towarzyszami 


Na miejscu? 


iekawe badania na temat strat 

czasu pracy, spowodowanych 
przez złą organizację obsługi pra” 
cowników, przeprowadził ostatnio 
Instytut Pracy i Spraw Socjalnych. 
Okazało się, że tylko nieliczne zakła” 
dy potrafią prawidłowo zorganizo” 
wać obsługę swoich pracowników. 
Regułą stało się odrywanie pracow” 
ników od pracy w celu załatwienia 
różnych spraw w zakładzie. Temu 
potrzebna jest pieczątka, tamtemu 
zaświadczenie czy też po prostu po” 
twierdzenie ważności legitymacji 
służbowej — i następuje wędrówka, 
a tymczasem nowoczesna maszyna 
stoi bezczynnie. 


Kadrowy lub inny pracownik ad- 
ministracji uważa za normalne wzy” 
wanie robotnika do siebie nawet 
wtedy, jeśli sprawa może być załat- 
wiona na miejscu, bezpośrednio na 
stanowisku roboczym. W jednym tyl- 
ko zakładzie, jak w badaniach przed- 
stawiono, w wydziale zatrudniają- 
cym 400 osób, w czasie jednej tylko 
zmiany odrywa się od pracy 30 osób. 
Przy znacznej odległości komórek 
zakładowych daje to dziennie stratę 
15 godzin pracy, a w skali rocznej 
— 4500 roboczogodzin. Przykład ten 
nie jest chyba odosobniony. 


W Wytycznych na VII Zjazd 
akcentuje się sprawę doskonalenia 
organizacji pracy i obsługi stanowi” 
ska roboczego. Warto, by grupy par" 
tyjne i OOP zajęły się energiczniej 
tą sprawą. 


(envt) 
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JANINA SZYDLECKA 


I sekretarz KZ PZPR w Przędzalni Czesankowej „Polmerino'” w Łodzi 
Delegat na VII Zjazd 


macnianie roli klasy robotniczej w życiu przedsiębiorstwa jest fundamen- 
tem wszelkich poczynań partii, a zwłaszcza w takim przedsiębiorstwie pk 
nasze, które liczy 100 lat i ma bardzo bogate tradycje walk o wyzwolenie 


społeczne. 


Tradycje te otaczamy wielkim pie- 
tyzmem. Nasza zakładowa Izba Pamięci 
— pierwsza w Łodzi — nie stanowi 
obiektu muzealnego, jest miejscem na- 
uki dla młodzieży naszego zakładu, 
miejscem, w którym odbywa się urcczy- 
ste wręczanie legitymacji partyjnych i 
ZMS. Przeprowadzamy w naszej lzbie 
Pamięci część szkolenia ideologicznego 
z tematyki walk klasy robotniczej. 

Zakład nasz liczy 3600 pracowników, 
erganizacja partyjna 1024 członków, w 
tym 750 robotników. W ciągu ostatnich 
lat przyjęliśmy przeszło 400 członków, 
90 proc. z nich to robotnicy. Organiza- 
cja jest więc liczna, ale nie w samej 
liczebności nasza siła, lecz w tym, że 
nasza organizacja partyjna wykorzystu- 
je możność bezpośredniego oddziaływa- 
nia i ingerencji we wszystkie przejawy 
życia zawodowego, społecznego i kultue 
ralnego naszego zakładu, przewodzi w 
realizacji zadań  społeczno-ekonomicz- 
nych i kdeowo-wychowawczych. j 


Umaonianie kierowniczej roli klasy 
robotniczej odbywa się w różnych tor 
mach. Jedną z nich jest szkolenie par- 
tyjne. Obejmujemy szkoleniem w każ- 
dym roku 400—500 osób, z czego 80 proc. 
to członkowie partii — robotnicy. Po- 
nadto poważna część aktywu uczy się 
w KDi KŁ. 

Bardzo ważnym czynnikiem umacnia- 
jącym w robotniku świadomość współ- 
gospodarzenia nie tylko zakładem pra- 
cy, ale miastem i krajem — jest system 
konsultacji z aktywem robotniczym za- 
sadniczych przedsięwzięć, które podej- 
muje partia i rząd. Takie konsultacje s 
załogą przeprowadzamy w zakładzie 
przed podjęciem każdej ważnej decyzji. 
Plany, dodatkowe zobowiązania, sprawy 
kadrowe, sprawy rowwoju zakładu — są 


przed podjęciem decyzji poddawane Se 
rokiej dyskusji w zespolach roba 
czych. A w dyskusjach pada wiele cen 
nych wniosków i wskazań, które wp 
wadzamy w życie. 

Samorząd robotniczy liczy 120 człoa- 
ków, jego 80 proc. stanowią robotn.eg. 
z czego 60 proc. to członkowie parti 
Metodę bezpośrednich konsultacji | 
udział robotników w zarządzaniu - 
kładem oceniamy jako ważny elemen 
realizacji kierowniczej roli klasy robot 
niczej. 

Istotnym zagadnieniem jest rola m- 
kładu jako wychowawcy młodzieży. Z2- 
danie wychowawcze zakładu polega na 
tym, aby młodzieńczą energię skierować 
w najbardziej prawidłowym kierunku, 
a równocześnie przystosować ambic:e 
młodych ludzi do realnych możliwości 
wynikających z ich uzdolnień, wiedzy i 
pracowitości, wyrobić w nich społeczny 
stosunek do otoczenia, spożytkować ich 
patriotyzm dla sprawy socjalizmu. 

Stosujemy różne formy pracy z mło- 
dzieżą, nie prowadząc jej za rączkę, | 
mogę stwierdzić, że młodzież zdaje trud- 
ny egzamin z życia. Traktowana poważ- 
nie — wywiązuje się dobrze ze swe 
pracy zawodowej i społecznej. 

Ważne jest też kształtowanie wzorco- 
wej sylwetki robotnika. Ten wzorze 
musi być wzięty z realiów naszego życia 
Nasze działania na rzecz tworzenia tego 
wzorca są bardzo intensywne. Rozmo- 
wy partyjne, otwarte drzwi dla każdej 
sprawy ludzkiej, jasna i otwarta odpo” 
wiedź na każde, najtrudniejsze pytanie, 
sprawiedliwa ocena aktualnych postaw 
bez względu na dawne zasługi, spraw- 
dzanie człowieka przez pracę — sg © 
wszystko działania, w których reaiizu* 
je szę wychowanie człowieka. 


ZMS-owcy z ostrowieckiej huty 
Z. ME 


— Siła słowa 
isiła przykładu 


TADEUSZ KRASUSKI 


N a przedzjazdowej konferencji orga- 
nizacji partyjnej w hucie im. No- 
wotki w Ostrowcu Świętokrzyskim pad- 
ło wiele ciepłych słów pod adresem 
znłodzieży. Nie były to jedynie kurtua- 
zyjne uwagi, jakie zwykło się wygła- 
szać z okazji uroczystych spotkań. Wie- 
lu doświadczonych towarzyszy podkre- 
ślało w dyskusji, że pod kierownict- 
wem swojej hutniczej organizacji par- 
tyjnej ZMS-owcy pokazali, jak praco- 
wać lepiej, osiągać więcej i więcej z 
siebie dawać. . 

Wśród hutniczej braci młody człowiek 
tylko w jeden sposób może stać się uz- 
nanym partnerem doświadczonych pra- 
oowników: jeśli dorówna im w robocie. 
W hucie im. Nowotki młodzi uporczy- 
wą pracą i wynikamóś produkcyjnymi 
udowodnili, że można na nich liczyć, 
mnożna im ufać. Są na to przekonują- 
ce przykłady. 


Na konferencji organizacji partyjnej 
wśród trzech delegatów wybranych bez- 
pośrednio na VII Zjazd PZPR znalazła 
się tow. Maria Wójtowicz, suwnicowa 
z wydziału mechanicznego, znana w hu- 
cie aktywistka ZMS. 


W btórych dziedzinach doświadcze- 
nia ZMSowców są szczególnie war:e 
uznania? I sekretarz KZ PZPR, Wej- 
ciech Kołatorowicz, odpowiada: — W 
zakresie adaptacji młodzieży do pracy 
8 inicjatyw produkcyjnych. Pierwszy 
z wymienionych problemów — adap- 
tacja — ma tutaj podstawowe znacze- 
rue. 


W hucie im. Nowotki powstaje tzw. 
nowy zakład, składający się ze stalow- 
ni elektrycznej, wydziałów obróbki ter- 
znicznej i mechanicznej oraz kilku in- 
nych. Inwestycja ta imponuje nie tyl- 
ko rozmachem, zakładanymi wielkoś- 
ciami produkcji czy zatrudnienia. Im- 
ponuje przede wszystkim nowoczesną 
techniką. Zgromadzono tu wszystko, co 
na świecie najlepszego w dziedzinie 
hutnictwa: radzieckie prasy o wielkim 
nacisku, francuskie piece elektryczne, 
polskie wządzenia do hartowania stali, 


Doświadczonej załogi ostnowieckiej 
huty nie starczy do obsługi tych nowo-= 
czesnych urządzeń. Trzeba przyjmować 
do pracy młodych, i to przyjmować ich 
dużo. Już w tej chwili w hucie pracuje 
5 tysięcy młodzieży w wieku do lat 30 i 
liczba ta będzie się systematycznie 
zwiększać. Przede wszystkim w nowym 
zakładzie. 


Podjęcie przez ZMS problemów adap- 
tacji młodzieży — to przysłowiowy 
strzał w dziesiątkę. Do huty przychodzą 
bez przerwy setki młodych, dla któ- 
rych praca tutaj jest z reguły pierw- 
szym zetknięciem z zakładem produk= 
cyjnym. Jak zrobić z nich zwarty kolek- 
tyw, będący nieodłączną częścią zało- 
gi? Odpowiedzialne zadania postawiono 
w tej mierze członkom partii, zwłaszcza 
znajdującym się na kierowniczych sta- 
nowiskach. 


— Otaczając opieką młodych — mó- 
wiono na konferencji — powinniśmy 
zarazem zachęcać ich do podnoszenia 
kwalifikacji, pomagać im w przyswa- 
janiu metod działania starych, doświad- 
czonych fachowców, przekształcać cha- 
rakterystyczny dla młodych kry tycyzra 
w działalność dającą rezultaty pozyty- 
wne, zmierzające do ulepszeń organi- 
zacji | technologii produkcji. A przy 
tym — kształtować umiłowanie do pra- 
cy, umiejętność działania w zespole, 
przyswajać zasady etyki zawodowej, 
wychowywać w poczuciu dyscypliny i 
obowiązku. 


Organizacja ZMS-owska działalność 
akiaptacyjną rozpoczyna już od młodzie- 
ży szkolnej. Przy hucie działa zespół 
szkół zawodowych. Młodzież zdobywa 
tu wiedzę fachową, ale z konieczności 
mniej się może dowiedzieć o życiu hut- 
niczej załogi. Przychodzą więc na lekcje 
wychowania obywatelskiego wyróżni:a- 
jący się hutnicy — ZMS-owcy i pro- 
wadzą np. dyskusje na temat: „Co zna- 
czy być przodownikiem pracy”. Inni 
opowiadają o działalności organizacji 


młodzieżowej lub informują o opiece - 


nad nowo pzyjętym pracownikiem. 


Bardzo to zbliża uczniów do problemów 
ich przyszłego miejsca zatrudnienia, 

— Największe nadzieje wiążemy na- 
dal z konkursem na najlepszego mis- 
trza i wychowawcę młodzieży — po- 
wiada przewodniczący Zarządu Zakła. 
dowego ZMS w hucie tow. Wojciech 
Borycki. — Nadajemy mu coraz wyż- 
szą rangę i upowszechniamy doświad- 
czenia zwycięzców. Dużą popularnością 
wśród młodej części załogi cieszą się 
tacy mistrzowie, jak Adam Keper z re- 
sorowni, Jan Wielguszewski z wydzia- 
łu obróbki termicznej czy Jan Wierz- 
bicki z waloowni małej. Są to zarazem 
doświadczeni działacze partyjni, z upo- 
rem walczący e sprawy młodzieży w 
zakładzie. 


Z inicjatywy ZMS wprowadzono w 
hucie szereg społecznych funkcji, któ- 
re cieszą się uznaniem załogi, a o ich 
pełnienie ubiega się wielu wartościo- 
wych pracowników. Są to: mistrz do 
spraw adaptacji, nieetatowy instruktor 
zawodu, społeczny inspektor ochrony 
pracy młodzieży. Uzyskanie określone- 
go tytułu wymaga spełnienia szeregu 
warunków, a kandydatów typują kolek- 
tywy zakładowe, 

W rezultacie tych działań praktycz- 
nie każdy młody człowiek przychodzą- 
cy do pracy w „Nowotce” zostaje oto- 
czony opieką doświadczonego pracow 
nika. Bywa, że mistrz daje takiemu po- 
czątkującemu nawet możność wyboru 
stanowiska, by jego start zawodowy od- 
bywał się jak najlepiej. Organizuje się 
również spotkania grup nowych pra- 
oowników z kierowniotwami wydziałów, 
na których młodzi zapoznają się ze 
swymi bezpośrednimi przełożonymi i 
kolegami z koła ZMS. 

Każdy młody rozpoczynający pracę 
odbywa rozmowę w Zarządzie Zakła- 
dowym ZMS, a następnie z przewodni- 
czącym koła wydziałowego. Także z od- 
chodzącymi z huty przeprowadza się 
wywiad, by poznać motywy ich decyzji. 

— Jak najwięcej rozmawiać z mło- 
dzieżą — to nasza stała zasada — mówi 
tow. Mirosław Walczak, przewodniczą- 
cy zarządu wydziałowego ZMS w no- 
wym zakładzie, w którym organizacja 
młodzieżowa liczy 1200 członków. — W 
czasie tych rozmów dowiadujemy się o 
trudnościach, które zrażają młodzież do 
związania się na stałe z danym wy-* 
działem, poznajemy nastroje młodej 
części załogi, jej oczekiwania i nadzieje. 

W uchwale konferencji hutniczej or- 
ganizacji partyjnej zobowiązano ZMS- 
owców do rozszerzania dobrych doś- 
wiadczeń w zakresie adaptacji młodzie- 
ży. Nie we wszystkich wydziałach zro- 
biono już w tym zakresie wszystko, nie 
wszyscy mistrzowie jednakowo się an- 
gażują w pracę z młodzieżą. Program 
w tej mierze będzie jednak  konsek- 
wemtnie realizowany. 
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Jego rezultatem mają być coraz lep- | 
efekty produkcyjne, uzyskiwane 


sze 
przez młodzież w „Nowotce”. Za pięć 
lat Ostrowiec wytwarzać będzie milion 
ton wysokogatunkowej stali rocznie, 
a wyrobów walcowanych 1,4 min ton. 
Wyprodukują to przede wszystkim mło- 
dzi, często wchodzący dopiero do zawo- 
du. Trzeba tch nauczyć, co to hutniczy 
honor, wola pracowania ooraz wydaj- 


niej. Również w tym zakresie ZMS- | 


owcy mają wyraźne cele. 

Podjęli na przykład szeroko sprawy 
dyscypliny pracy młodzieży. Obliczo- 
no, że oo dzień w hucie, wyłączając ur- 
lopy, nie pracuje ponad 900 ludzi. Pod- 


stawowa przyczyna — absencja choro- | 


bowa lub nieusprawiedliwiona. Zdarza 
się zaś to przede wezystkim młodzieży, 


której stan zdrowia nie przedstawia się | 


zzz 


przecież źle. Zarząd Zakładowy prze- | 


prowadził więc serię wizyt w domach 


młodych, przebywających na zwolnie- 


niu. Środek ostry — ale niezbędny, gdyż 
niektórzy „chorzy”, jak się okazało, po 
prostu wyłudzili zwolnienie. Na odpra- 
wach przed rozpoczęciem zmiany mistrz 
podaje nazwiska tych, którzy samowol- 


nie nie stawili się do pracy. Daje to 


również pożądany skutek. 
Wysoką rangę nadano działaniom po- 


zytywnym. Rozwija się współzawodnic- 


two o tytuł Brygady Pracy Socjalistycz- 
nej, w którym uczestniczy 27 zespołów 
młodzieżowych. ZMS-owcy podjęli też 
szeroko czyny produkcyjne i społeczne 
dla uczczenia VII Zjazdu, a zobowią- 
zania realizuje każde koło. 9 listopa- 
da ogłoszono niedzielą czynu młodzieży 
z huty; w październiku ZMS-owcy pra- 
cowali przy upiększaniu zakładu. 

Młodzi z „Nowotki” idą na najtrud- 
niejsze odcinki pracy. Szerokim echem 
odbiła się inicjatywa przedterminowego 
dostanczenia pilnych konstrukcji dla 
huty „Katowice”. ZMS-owcy z Ostrow- 
ca nie zawiedli, stanęli do pracy, za co 
budowniczowie huty „Katowice” złożyli 
im serdeczne podziękowanie. 

Z elbląskiego ,„Zamechu” przyjechała 
do Ostrowca delegacja ZMS-owców a 
prośbą © przyspieszenie dostaw odiku- 
wek do przekładni okrętowych. Organi- 
zacje młodzieżowe szybko się dogadały, 
podjęto ustalenia. „Zamech” otrzyma 
szybciej potrzebne odkuwki dzięki pra- 
cy ZMS-owców z „Nowotki”. Spraw- 
dzoną formą działania są młodzieżowe 
patronaty nad poszczególnymi obickta- 
mi w hucie. 

Organizacja partyjna stawia ZMS- 
-owcom coraz ambitniejsze zadania, o- 
taczając ich wysiłki życzliwością i zro- 
zumieniem. Przyświeca tym działaniom 
hasło: młodych stać na jeszcze więcej. 
fo pobudza ambicje, wyzwala energ:q. 
Przykładów dostarczają w hucie czton- 
kowie partii własną postawą, pracą I 
stosunkiem do wytyczonych celów. 
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MIECZYSŁAW KOWALIK 
I sekretarz KZ PZPR w RZPS „Radoskór” 


d dłuższego czasu jakość obuwia produkowanego przez Radomskie Zakłady 


Przemysłu Skórzanego była naszym problemem nr 1. 


Najczęściej nie- 


powodzenia tłumaczy się przyczynami obiektywnymi, których szukanie nie na- 
stręcza większych trudności, lecz jest to metoda szkodliwa, prowadzi bowiem 
do ukrywania przyczyn subiektywnych, których jest zawsze najwięcej. 


Dyskusję nad Wytycznymi na VII 
Zjazd rozpoczęliśmy od szukania przy- 
czyn zła na własnym terenie. Przepro- 
wadziliśmy rozmowy z aktywem partyj- 
nym, związkowym i gospodarczym od- 
działów legitymujących się niskimi wy- 
nikami produkcyjnymi. Spotkaliśmy się 
z krytycznymi uwagami pod adresem 
kierownictwa zakładu i egzekutywy KZ. 
Zarzuty dotyczyły braku zainteresowa- 
nia egzekutywy produkcją bezpośred- 
nio na stanowisku roboczym. Rozmowy 
wykazały, że zaniechano organizowania 
narad wytwórczych, że kierownictwo 


produkcji oderwało się od codziennych 
spraw pracowniczych. Znalazło to wyraz 
w spadku dyscypliny i pogorszeniu ja- 
kości produkcji. Na skutek tego przed- 
siębiorstwo poniosło poważne straty (i- 
nansowe, które za osiem miesięcy br. 
przekroczyły 33 mln zł. 

We wrześniu zorganizowaliśmy nara- 
dy wytwórcze, w których brali udzał 
członkowie dyrekcji, egzekutywy KZ 
prezydium Rady Zakładowej i Robot- 
niczej. Pracownicy produkcyjni w Swo- 
ich wystąpieniach nie ukrywali zła, jed- 
nocześnie zaś wskazywali jego przyczy- 


ALFONS TONDERA 
I sekretarz KZ PZPR w Hucie „Kościuszko” 


roblemem, który najbardziej nas nurtuje i któremu poświęcamy wiele uwagi. 
jest właściwe wykorzystanie czasu pracy, oszczędne gespodarowanie mim 


i właściwie pojęta dyscyplina pracy. 


Huta „Kościuszko” jest zakładem sta- 
rym, o dużej uciążliwości pracy. Warun- 
ki te pogarszają się w okresie letnim, 
gdy temperatura w wydziałach docho- 
dzi do 80”. Z tych powodów mamy ciągłe 
kłopoty kadrowe i dużą fluktuację za- 
łogi (rocznie około 20 proc.). Sytuację 
pogarsza duża absencja w pracy, która 
(poza uriopamu) wynosi średnio około 
600 osób dziennie. Największą pozycię 
stanowi absencja chorobowa. Kontrole 
wykazały jednak, że mamy tu do czy- 
n.enia w dużym stopniu z nieuzasadnio- 


nym opuszczaniem pracy. Również zja- 
wisko bumelanctwa, mimo że w ostat- 
nim czasie notujemy dużą poprawę. sta- 
nowi poważny problem. 


W ubiegłym roku na KSR poddalismy 
gruntownej analizie całą sytuację oraz 
podjęliśmy szeroki program działania 
Problemy te były również przedmiotem 
obrad KZ, a na kilku posiedzeniach eg- 
zekutywy KZ kontrolowano realizacę 
wszystkich podjętych w tym zakjese 
postadiow eń. 


my. Nie ukrywano również, że część pra- 
cowników nadużywała zwolnień lekar- 
SK ich. 

WW rezultacie rozstaliśmy się z kie- 
zownictwem produkcji, ten sam los 
Spotkał wielu pracowników dozoru 
technicznego i kilku kierowników służb 
poanocniczych. Poczyniono również 
zrmiany w egzekutywach POP i OOP. 
IDecyzje dyrekcji i egzekutywy KZ spot- 
kkały się z poparciem załogi. 

Po kilku tygodniach nastąpiła wido- 
czma poprawa sytuacji, maleje absen- 
cja chorobowa i nieusprawiedliwiona, 
arzienne plany są rytmicznie wykonywa- 
riee, a część oddziałów notuje przekro- 


czenie zadań dziennych, lepsza jest 
jakość produkcji. 
Godny podkreślenia jest również 


wwrzrost aktywności i autorytetu oddzia- 
łowych organizacji i grup partyjnych. 

"To nasze doświadczenie dowodzi, że 
aktywność dołowych ogniw partyjnych 
zależy od stylu pracy egzekutywy POP 
i Komitetu Zakładowego. Zasadą pracy 
egzekutywy powinno być konsekwen- 
tne realizowanie podejmowanych decy- 
zji. Warunkiem wzrostu aktywności 
partyjnych i bezpartyjnych jest uważ- 
ny stosunek do zgłaszanych przez nich 
wniosków i informowanie zaintereso- 
wanych o sposobie realizacji ich propo- 
zycji. 

Proces porządkowania obsady kadro- 
wej dobiega końca. Uzyskana poprawa 
upoważnia do stwierdzenia, że w naj- 
bliższym czasie półtoratysięczna orga- 
nizacja partyjna „Radoskóru” stanie na 
wysokości swoich zadań. 


pa wm 


Nasz program przewiduje wszech- 
stronne kontrolowanie przez admini- 
strację i aktyw społeczny wszelkiej — 
poza urlopami — absencji w pracy, roz- 
mowy z ludźmi, którzy naruszają dy- 
scyplinę pracy, Okresowe (raz w mie- 
siącu) spotkania z zakładową służbą 
zdrowia, na których analizujemy przy- 
czyny wzrostu zachorowalności, kontro- 
le chorych w domu. W stosunku do win- 
nych naruszenia dyscypliny stosuje się 
sanikcje, do zwolnienia z pracy włącznie. 
Problemy te są omawiane szeroko na 
łamach naszej gazety zakładowej „Ko- 
ściuszkowiec”. 


Nasze działanie nie daje jednak ocze- 
kiwanych rezultatów. 


Zdajemy sobie sprawę, że wyłącznie 
nakazami administracyjnymi nia załat- 
wimy sprawy, że jest potrzebna żywa, 
codzienna praca z ludźmi, Powinniśmy 
wytworzyć klimat społecznej dezapro- 
baty wokół ludzi naruszających zasady 
dyscypliny pracy — i stara  % to 
zrobić. Pilnie śledzimy wymianę do- 
brych doświadczeń z tego zakuesu. 
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| | DANIEL WOJDYGA 
I sekretarz KZ PZPR Kombinatu Górniczo-Hutniczego „Orzeł Biały” 


Z adania naszej załogi, nakreślone na podstawie uchwały VI Zjazdu, były 
ambitne i trudne, Trudne, gdyż złożona struktura produkcyjna Kombinatu 
Górniczo-Hutniczego „Orzeł Biały”, duże rozproszenie wydziałów w terenie 
oraz uciążliwe warunki pracy, przy często jeszcze przestarzałym parku maszy- 
nowym, wpływały negatywnie na stabilizację załogi. Przezwyciężenie niedoboru 
cąk do pracy wymagało od POP odpowiednich kierunków działania. 


Pierwszy z nich to modernizacja i re- 
konstrukcja parku maszynowego oraz 
mechanizacja prac ciężkich i praco- 
chłonnych, co stopniowo przyczyniłoby 
się do zwiększenia zdolności produkcyj- 
nych i popnawy stosunków pracy. Drugi 
kierunek to doskonalenie pracy z ludź- 

/ 


| mil. 


Chcę podzielić się naszymi doświad- 
czeniami w zakresie form i metod pra- 
cy z załogą. Na czym one polegają? 
Przede wszystkim na bieżącym kontak- 
cie kierownictwa politycznego i gospo- 
danczego z pracownikami. 8 

Mam na myśli odwiedzanie ludzi do- 
brej roboty bezpośrednio na stanowi- 
skach pracy przez sekretarzy KZ i POP 
w oelu wzajemnej wymiany spostrze- 
żeń i doświadczeń, a także odwiedzanie 
ich w mieszkaniach w celu poinformo- 
wania rodziny o efektach pracy w za- 
kładzie oraz poznania warunków byto- 
wych pracownika. Wywiady z przodu- 
jącymi pracownikami przeprowadzają 
zakładowi reporterzy. Wywiady te są 
popularyzowane na łamach gazety za- 
kładowej „Głos Orła Białego” i przez 
sieć radiowęzła zakładowego. Organizu- 
jemy dla załogi i środowiska w zakła- 
dowym Domu Kultury koncerty poświę- 
cone ludziom dobrej roboty. Na koncer- 
ty te zapraszani są indywidualnie przo- 
downicy pracy wraz z rodzinami. W 


programie uwzględnia się zawsze wy- 


wiad z przodownikiem oraz film o jego 
pracy i życiu. 

Na okresowych spotkaniach kierow- 
nictwa polityczno-gospodarczego Kom- 
binatu z przodującymi pracownikami i 
Brygadami Pracy Socjalistycznej dysku- 
tuje się o osiągnięciach, trudnościach i 
zamierzeniach. Przodownicy są wówczas 
wyróżniani dyplomami, pochwałami i 
nagrodami rzeczowymi lub pieniężnymi. 


Popularyzujemy naszych ludzi dobrej 
roboty w podopiecznych szkołach, po- 
kazujemy ich sylwetki w urządzanych 
tam galeriach, umieszczonych obok ga- 
lerii uczniów wyróżniających się w na- 
uce i pracy społecznej, eksponujemy 
również wyroby finalne Kombinatu. W 
samym Kombinacie  popularyzujemy 
przodowników w . galeriach zakłado- 
wych, wydziałowych oraz w Izbie Tra- 
dycji i Perspektyw. 


- Wybitnym pracownikom nadajemy 
odznakę „Zasłużony Pracownik Kom- 
binatu”, Odznaki te nadawane są raz 
w roku dziesięciu pracownikom uchwa- 
łą KSR na wniosek egzekutywy Komi- 
tetu Zakładowego, z wpisem do księgi 


pamiątkowej ludzi zasłużonych. 


Kładziemy także nacisk na rozwijanie 
działań wychowawczych wobec pracow- 
ników zaniedbujących się w swoich o- 
bowiązkach. Aktyw  wydziałowy i 
związkowy prowadzi rozmowy z tymi 
pracoowmikami w celu poznania przy- 
czyn ich zaniedbywania się. Czasem Ra- 
da Zakładowa informuje rodzinę pra- 
oowmika o opuszczaniu przez niego dni 
roboczych i skutkach, jakie z tego po- 
wodu ponosi zakład i dom. 


Trudno jest wskazać wymierne efek- 
ty tej działalności. Z pewnością jednak 
przyczynia się ona do rozszerzania krę- 
gu ludzi dobrej roboty, poprawienia 
atmosfery pracy i stosunków między- 
ludzkich oraz podniesienia kultury pra- 
cy ogółu pracowników, wpływa na sta- 
bilizację załogi i zwiększenie wydaino- 
ści pracy. Dodam, że systematyczne 
przekraczanie zadań planowych złoży- 
ło się na wykonanie planu pięcioletnie- 
go na przeszło 5 miesięcy przed ter- 
minem. 


Kółka rolnicze — rozwój i perspektywy 


OE DEZTEZTZZ KTÓ ASO S ZEW O ROZK RE ZRO CZP WRZ ROZOEÓ ORO ZDZ CEO DZÓO ZOZ OOZÓTOD ŻE ODERT SECA, 


JÓZEF PALUCH 
| wiceprezes Zarządu CZKR 


OPERZE ZEW ZA RT RZEZ TEZ DRE ZOZ O ZOO ZZOZ O OTETZÓO ZY OO ZE RÓO ZZA R Z RLOÓO 


W okresie między VI a VII Zjazdem 
partii w organizacji kółek rolniczych 
zaszły istotne zmiany. Nastąpiło szyb- 
sze wyposażanie jednostek gospodar- 
czych kółek rolniczych w maszyny i 
urządzenia, przy jednoczesnej koncen- 
tracji środków technicznych w  spół- 
dzielniach kółek rolniczych i zakładach 
budownictwa wiejskiego. W tymże 
okresie powiększyła się także kadra z 
wysokimi kwalifikacjami zawodowymi 
i umiejętnością zarządzania przedsię- 
biorstwami usługowo-produkcyjnymi. 


Jednostki gospodarcze KR, wyposa- 
żone lepiej w środki techniczne i kadrę, 
rozwinęły szeroki asortyment usług i 
poprawiły ich jakość oraz szerzej wiąe 
zały gospodarkę chłopską z gospodarką 
narodową przez współudział w organi- 
zowaniu kontraktacji, rozwijanie wieło- 
kierunkowej kooperacji produkcyjnej, 
wspieranie specjalizacji produkcji, roz- 
powszechnianie usług kompleksowych. 


O zachodzących procesach jakościo- 
wych w KR świadczą następujące dane. 


W okresie międzyzjazdowym przy tej 
samej ilości jednostek organizacyjnych 
zmniejszyła się ilość jednostek prowa- 
dzących działalność gospodarczą x 
21.565 w 1971 r. do 3341 w 1975 r. Nowe 
jednostki to przede wszystkim  spół- 
dzielnie kółek rolniczych oraz zakłady 
budownictwa wiejskiego. Stan parku 
traktorów w tym okresie wzrósł o pra- 
wie 36 tys. sztuk, kombajnów zbożo- 
wych o 230 proc., Ścinaczy zielonek o 
300 proc., kolumn  parnikowych 0 
180 proc. W ostatnich dwóch latach roz- 
poczęto wyposażanie SKR w kombajny 
ziemniaczane i buraczane, środki tran- 
sportowe oraz sprzęt budowlany. 


Przychody w jednostkach gospodar- 
czych kółek rolniczych wzrosły z 
13,5 mld zł w 1971 r. do ponad 40 mid 
w 1975 r. Szczególnie duża dynamika 
cechowała usługi chemizacyjne (5-krot- 
ny wzrost) i remontowo-budewlane 
(wzrost 4-kiotny). 
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realizacji polityki rolnej odpowiedzialną rolę odgrywa Związek Kólek 

Rolniczych. Przez swe jednostki organizacyjne i gospodarcze na wsi 
iw gminie Związek Kółek Rolniczych oddziałuje na procesy związane 2 inten- 
syfikacją produkcji rolnej w sektorze chłopskim, współuczestniczy w przebu- 
dowie struktury agrarnej wsi I modernizacji rolnictwa. 


Poprawiła się struktura usług. W 
1971 r. wplywy z usług mechanizacyj- 
nych stanowiły ponad 80 proc. ogólnych 
wpływów z działalności gospodarczej. 
W 1975 r. wpływy z usług mechaniza- 
cyjnych, mimo że wzrosły z 9,6 mid zł 
w 1971 r. do 25,8 mld zł w 1975 r., sta- 
nowią zaledwie 57 proc. ogólnych wpły- 
wów. Rozwinęły się bowiem w tym 
okresie usługi remontowo-budowlane z 
445 mln do 1800 mln, a wpływy z dzia- 
łalności rolnej wzrosły z 686 mln zł do 
6100 mln zł w 1975 r. Szybko rozwijały 
się również usługi związane z zaopa- 
trzeniem rolnictwa w środki produkcji 
1 usługi remontowo-warsztatowe. 


Podniosła się rentowność usług i pro- 
dukcji. W 1974 r. zysk wypracowany 
przez jednostki gospodarcze wzrósł © 
ponad 500 min zł, a tendencja wzrostu 
rentowności w 1975 r. utrzymuje się na- 
dal. 


Zwiększa się efektywność wykorzy- 
stania majątku zespołowego. Na 1 zło- 
tówkę przyrostu majątku trwałego uzy- 
skaliśmy w 1973 r. 0,76 zł przychodu, 
w 1974 r. 1,64, a w 1975 r. wskaźnik ten 
wyniesie około 2 zł. Również wydaj- 
ność pracy w jednostkach gospodar 
czych w ostatnich dwóch latach wzra- 
stała o około 30 proc. rocznie. Wyniki te 
uzyskano dzięki lepszej organizacji pra” 
ey, lepszej kadrze, większej dyscyplinie 
i sprawniej funkcjonującym bodźcom 
ekonomicznym. 


Rozwinęła się w tym okresie działał- 
ność rolna KR. Pogłowie bydła zwięk= 
szyło się 9-krotnie, owiec 4-krotnie, a 
stan trzody chlewnej wzrósł z 19 tys. 
sztuk w 1971 r. do 800 tys. szuk na ko- 
niec października 1975 r. Produkcja 
żywca wzrosła z 3,5 tys. ton w 1971 r. 
do 150 tys. ton w 1975 r. 


Dzięki decyzjom podjętym przez par- 
tię i rząd umocniła się pozycja organi- 
zacji kółkowej we wsi i gminie. Zna= 
cznie poprawiła się w środowisku wiej- 
skim opinia o KR jako przedsiębior= 


stwie coraz lepiej zaspokajającym po- 
trzeby gospodarstwa chłopskiego. Umo- 
cnił się autorytet KR, stworzone zostały 
przesłanki do tego, by jednostki gospo- 
darcze KR stały się ważnym ogniwem 
realizacji polityki rolnej partii, zmie- 
rzającej do wszechstronnego rozwoju 
wszystkich sektorów gospodarki rolnej. 


W spółdzielniach kółek rolniczych 
powstają POP PZPR. Stają się one ini- 
cjatorami porządkowania gospodarki, 
podnoszenia dyscypliny, mobilizują za- 
łogi do realizacji i przekraczania zadań, 
troszczą się o jakość pracy, przygotowa- 
nie sprzętu, poprawę warunków socjal- 
no-kulturalnych załogi, pracują nad 


' podnoszeniem poziomu _ politycznego 


załogi. Obecnie członkowie partii sta- 
nowią ok. 12 proc. stanu zatrudnienia 
w SKR. 


Zdajemy sobie jednak sprawę z tego, 
że udział jednostek kółek rolniczych w 


mechanizacji prac polowych i transpor 


- fu rolniczego jest jeszcze niewielki (po- 


nad 40 proc. prac w rolnictwie). Mecha- 
nizacja kółkowa dotyczy niektórych 
procesów produkcyjnych, nie jest jesz- 
cze usługą kompleksową, umożliwiają- 
cą właścicielowi gospodarstwa rolnego 
wprowadzenie pełnej specjalizacji pro- 
dukcji. 


Na nadchodzącą 5-latkę partia posta- 
wiła KR trudniejsze zadania, Przyrost 
usług  produkcydnych, świadczonych 
przez jednostki wwospodarcze KR, ma 
wynieść 80 proc. a największa dynami- 
ka dotyczyć ma usług kompleksowych 
w produkcji rolnej oraz usług remon- 
towo-budowlanych, szczególnie w za- 
kresie budowy i modernizacji obiektów 
inwentarskich w chłopskich gospodar 
stwach specjalistycznych. Jednostki bu- 
dowlane spółdzielni budownictwa wiej- 


-.skiego i grupy remontowo-budowlane 


SKR podjąć się mają również budowy 
mieszkań dla młodych rolników i kadry 
techniczno-inżynieryjnej. 


W okresie 5-latki przewiduje się ob- 
jęcie 1/3 gospodarstw chłopskich róż- 


nego rodzaju formami kooperacji. 
Szczególnie dużo wagi Związek Kółek 
Rolniczych przykładać będzie w „naj- 
bliższych latach do produkcji pasz. 
Przewiduje się budowę całej sieci su- 
szarni zielonek, ziemniaków, buraków 
cukrowych, silosów oraz wytwórni pasz. 
Poważne zadania czekają SKR w naj- 
bliższych latach w zakresie rozwoju go- 
spodarki rolnej. Areał zespołowo użyt- 
kowanej ziemi wzrosnąć powinien 3- 
-krotnie. Obok ziemi przejmowanej w 
zamian za rentę, zakłada się włączanie 
"do zespołowych gospodarstw ziemi rol- 
ników indywidualnych w postaci wkła- 
dów na zasadach obowiązujących w 
spółdzielczości. 


w 1980 r. produkcja towarowa żywca 
«sw zespołowych gospodarstwach rol- 
nych KR i w systemie nakładczym 
wzrosnąć powinna 8-krotnie i osiągnąć 
poziom 450 tys. ton. W zespołowych go- 
spodarstwach . rolnych, obok produkcji 
żywca wieprzowego i wołowego, przewi- 
duje się szybki rozwój produkcji dro- 
biu (80 tys ton w 1980 r.). 


Każda SKR mieć będzie pasiekę o co 
najmniej 200 ulach oraz zajmie się w 
zasięgu gminy hodowlą ryb w tych sta- 
wach i jeziorach, które z uwagi na duże 
oddalenie od PGR nie mogą być przez 
nie zagospodarowane. 


W realizacji programu rozbudowy za- 
plecza mieszkaniowego, socjalnego i 
kulturalnego na wsi Związek Kółek 
Rolniczych będzie ściśle współdziałał z 
organizacjami spółdzielczości wiejskiej, 
mieszkaniowej i oszczędnościowo-poży- 
ezkowej. Uważamy bowiem, że probie- 
my inwestycyjne wsi powinny być kon- 
sgultowane i uzgadniane oraz finansowa- 
me przez wszystkie piony spółdzielcze 
obsługujące wieś i rolnictwo. 


Zadania sprecyzowane w Wytycznych 
na VII Zjazd znajdują w naszej orga- 
nizacji pełne poparcie, które wyraża się 
m. in. podejmowanymi zobowiązaniami. 
Ozólna wartość zobowiązań przedzjaz- 
dowych wynosi ok. 350 min zł. Są to 
przede wszystkim zobeęwiązania zwięk- 
szania produkcji towarowej żywca, 
przyspieszenia realizacji zadań 1nwe- 
stycyjnych. Dadzą one nie tylko efekty 
ekonomiczne, przyczynią się także do 
przekształcenia wielu jednostek gospo- 
darczych KR w sprawnie działające w 
interesie wsi i rolnictwa przedsiębior- 
stwa usługowo-produkcyjne. 
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Z jednej gminy 


PE ZE Z RRE ECONO 


CJ 
| HALINA DYBOWSKA 
l 


Ny drobna rzecz — kwiaty na prze- 
oławskim skkwerku, który wciąż na- 
zywa się tu rynkiem, choć z tą funkcją 
niewiele ma już wspólnego. Kiedy więc 
w gminie doszłi do wniosku, że lepiej 
będzie zieleniec upiększyć różami wie- 
lokwiatowymi zamiast tradycyjną szał- 
wią, postanowiono zasięgnąć opinii mie- 
szkańców. Co myślą o tej zmianie, czy 
będą zadowoleni, czy dopilnują dzieciar- 
ni, żeby nie niszczyła sadzonek. Trudno 
powiedzieć, czy bardziej spodobały 
się ludziom te nowe kwiaty, czy też no- 
wy stosunek do nich samych, zaprezen- 
towany przez gminną władzę. A może 
jedno i drugie? Faktem jest, że opo- 
wiedzieli się za zmianą i przyrzekli tro- 
skliwie opiekować się rabatkami. 


3 


Nie byłoby dobrze, gdyby dialog wła- 
dzy ze społeczeństwem ograniczał się 
tylko do tego, co zdobi. Kwiaty, choć 
radują oko, nie zastąpią zboża, ziemnia- 
ków. rzepaku. Mimo że w niedalekiej 
okołicy Przecławia ulokowały się duże 
zakłady przemysłowe, jak choćby miele- 
cka WSK, dębioka WUCh i szereg in- 
nych mniejszych, mimo że w tych fa- 
brykach pracuje wiele osób z terenu 
gminy, to jednak produkcja rolna nie 
może zejść na drugi plan. Gospodar- 
stwa, choć niezbyt duże, powinny do- 
starczać jak najwięcej ziemiopłodów. 
Wie to dobrze Urząd Gminy, Komitet 
Gminny partii, wiedzą co bardziej po- 
stępowi rolnicy. Nie wszyscy, to praw- 
da. Nieraz zdarzało się, że na wiejskich 
zebraniach naczelnik Tadeusz Chra- 
bąszcz zwracał się do ludzi z gorzkim 
wyrzutem: „Tylko na fabrykę patrzycie, 
a co będzie z ziemią? Chcecie ją zmar- 
nować?” I trzeba przyznać, że ludzie nie 
byli na te słowa obojętni. Poważają in- 
żyniera Chrabąszcza. Znają go z ofiar- 
nej pracy w Technikum Rolniczym w 
Rzemieniu (to teren gminy), z działal- 
ności w kółkach rolniczych. Z tego, że 
rolnictwo jest jego pasją. 
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Właśnie 2» naczelnikiem, a także z 
sekretarzem Komitetu Gminnego PZPR 
Marią Klaus rozmawiamy o sprawach, 
którymi żyje gmina w przededniu VII 
Zjazdu. 

— Do marnotrawstwa ziemi nie mo- 
żtemy dopuścić — mówią sekretarz KG 
i naczelnik. — Czuwamy nad tym, aby 
każdy jej kawalek został wykorzystany. 
Grunty są różnej klasy, poziom gospo- 
darowania w różnych wsiach też różny... 

— Skoro w Podolu na przykład nie 
wychodzi z mlekiem — mówią w gmi- 
nie musimy wieś nastawić na 
inną, zgodną z jej możliwościami pro- 
dukcję. Najodpowiedniejszy wydaje się 
nam dla Podola kierunek na hodowię 
trzody chlewnej. Także dla Błonia, dla 
Łączek Brzeskich i kilku innych miej- 
scowości. Forsujemy chów macior, po 
4—6 sztuk w gospodarstwie. W ubieg- 
łym roku mieliśmy zaledwie jedno ta- 
kie, chowające 4 maciory, obecnie mamy 
śch już 8, a w przyszłości choemy zna- 
cznie zwiększyć liczbę gospodarstw spe- 
cjalizujących się w hodowli macior. 

Obok hodowli — produkcja roślinna. 
Ale już nie taka, jak za pradziadków: 
tu kawałek żyta, ówdzie zgon ziemnia- 
ków. Chodzi, rzecz jasna, o produkcję 
ukierunkowaną. 

Niełatwe są początki specjalizacji, go- 
spodarki w większych zespołach. Z nie- 
małym trudem, ale za to z dobrym efek- 
tem udało się w ubiegłym roku zorga- 
nizować we wsi Błonie pierwszą w tej 
gminie zblokowaną uprawę rzepaku. 
Kilku rolników zasiało wspólnie parę 
hektarów tej rośliny. Rzepak udał się. 
Prace uprawowe przeprowadzano 
wspólnie, sprzęt zapewniła Spółdzielnia 
Kółek Rolniczych. Zbiór również odbył 
się sprawnie, przy pomocy kółkowego 
kombajnu. Gospodarzom bardzo się to 
podobało. Wygląda na to, że już w przy- 
szłym roku będzie więcej chętnych do 
gospodarzenia tym sposobem. Na te- 
renie gminy czyni się już przygotowania 
do zblokowatrej uprawy buraków cu- 
know ych. 
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Biały Bór ma dobre warunki do upra- 
wy. wczesnych odmian ziemniaków. 
Centrala Nasienna zaczęła je tam koan- 
traktować, Objęła ona też opieką sady 
przydomowe w Kiełkowie i w Błoniu, 
zorganizowała skup 
eminne udzielają wszelkiej możliwej 
pomocy pierwszym rolnikom budują- 
cym ciepiarnie. Dwóch już je ukończyła 
dwóch jest w trakcie budowy, kolejni 
spotkają się na pewno 2 równie życz- 
liwym poparciem, choćby w sprawie 
materiałów budowlanych... : 

Materiały do budowy. Du prawie nie 
ma obejścia, które nie budowałoby lub 
nie zamierzało tego czynić, ten towar 
jest więc na wagę złota. Ludzie przy- 
chodzą do naczelnika, do sekretarzą 
Komitetu Gminnego. Każdy prosi, nale- 
ga, przekonuje, że to właśnie jemu ma- 
teriał jest niezbędny. Jak obdzielić po- 
trzebujących? Komu odriówić, gdy dla 
wszystkich nie starcza? 


Cegielnia w Rzemieniu, okało 3 kilo- 
metrów od Przeclawia. Zakład wchodzi 
w skład Rzeszowskiego  Przedsiębior- 
stwa Ceramiki Budowlanej, wyrabia 
poszukiwaną cegłę dziurkawkę i sącz- 
ki drenarskie. 

Na zebranie zorganizowane  przea 
POP przed VII Zjazdem przyszli partyj- 
mii bezpartyjni. Przyszli prosto po pra- 
cy. Przeważnie starsi, sporo kobiet. Pra- 
ca w cegielni jest ciężka, „po fajran- 
cie" też nie ma odpoczynku, bo trzeba 


jabłek. Władze. 


zająć się domem, gospodarką. Sekre- 
tarz POP Adolf Midura, kiasaownik za- 
kładu Tadeusa Sobczyk, a także goś- 
cie: sekretarz Komitetu Gminnego, 
przedstawicieł mieleckiego oddziału 
przedsiębiorstwa, towarzysz z Komitetu 
Wojewódzkiego w Rzeszowie przema- 
wiają krótka 

Rzemieński zakład zajmuje I miejsce 
w przedsiębiorstiwie. Plan za 9 miesięcy, 
jeśli idzie o cegłę, został znacznie prze- 
kroczony. Trochę gorzej jest z sączkami, 
tu trzeba będzie nadrabiać straty spo- 
wodowane złymi warunkami atmosfe- 
rycznymi. Przedstawiciał przedsiębior- 
stwa chwali załogę za dobrą jakość wy- 
robów (prawie wcale nie ma reklama- 
cji), za zdyscyplinowanie, ofiarność. 
Nie, nie są zaskoczeni, o dobre wyniki 
starają się przecież codziennie. A jed- 
nak trudno ukryć satysfakcję. 


Zadowolenie z dobrej oceny bo jedna 
sprawa, bolączki i kłopoty — druga. 
Przedstawiają je. Że brak mechaniza- 
cji, że te lch drelichy za cienkie na 
chłody, że instalacja ogrzewcza zepsuta. 
Aby było sprawiedliwie, kwitują i ta 
co się w ostatnim czasie zmieniło na 
lepsze. Jest łaźnia z wodą ciepłą i zimną, 
wygospodarowano pomieszczenia  So- 
cjalne, z restauracji w Mielcu dowożo- 
ne są zupy regeneracyjne... 


Teraz to, co najwaóniejsze: sekretarz 
POP przedstawia propozycję, którą za- 
łoga rozważy. Wniosek dotyczy wypro- 
dukowania dodatkowo 700 tysięcy sztuk 
cegieł. Sporo, starczy na kilkadziesiąt 


domów. Rzecz jednak w tym, żeby cho- 


_ ciaż część tej cegły pozostała w i 


gminie. 

Chwila namysłu. Zanim zwiążą się 
słowem, trzeba rozważyć, czy podołają. 
Podnoszą się w górę wszystkie ręce. 

Jeden z robotników zapewnia, że za- 
łoga wykona swoje zobowiązanie, ale 
ze swej strony prosi © większe zainte- 
resowanie zaopatrzeniem miejscowych 
sklepów. 
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Z zobowiązaniem rzemieńskiej cegiel- 
mi konespondowały inne, podejmowane 
wcześniej, lecz z tej samej okazji. Roł- 
nicy okolicznych wiosek, inspirowani 
przez aktyw partyjny, dla uczczenia VII 
Zjazdu dekliarowadi dodatkową produk- 
cję ze swych gospodarstw. Więcej żyw- 
ca, zboża. mleka od rolników — to prze- 
cież w efekcie lepsze zaopatrzenie skie- 
pów w artykuły żywnościowe. Zefia 
Marszałek s Debrynina zobowiązała się 
odchować dodatkowo 6 warchlaków. 
Aleksander Jemiołe z tej samej wsi — 
dostarczyć o 600 kg żywca wołowego 
i o 1000 litrów mleka więcej, niż pier- 
wotnie zaplanował. Dodatkowe  tlośct 
mięsa, mleka, zboża sprzedadzą państwu 
Józef Lipiór i Stanisław Furtak z Łą- 
czek Brzeskich, Józef Szostak i Anieni 
Grela z Błonia Mariaa Moździoch s 
Tuszymy i wielu innych. Ludzi rozu- 
miejących, że ziemia, na której gospo- 
darują, musi nakarmić nie tylko ich za 
mych. 


Nasze inicjatywy 


FRANCISZEK PIĆ 
| sekretarz KM-G PZPR w Międzyborzu 


|” mieście i gminie Międzybórz nie 

ma wielkiego przemysłu. Przeważa 
tu rolnictwo indywidualne z gospodar- 
stwami 6 powierzchni od 2 do 10 ha, 
Małe gospodarstwa z trudnością dają 
sobie radę z rosnącymi zadaniami i 
wprowadzaniem nowoczesnych metod 
pracy, dlatego główny nacisk położyli- 
śmy na rozwój specjalizacji oraz inicjo- 
wanie zespołowych form gospodarowa- 
nia. Dzięki temu w roku bieżącym osią- 
gnęliśmy dobre wyniki w obsadzie byd- 
ła i trzody chlewnej i zamierzamy w 
tatach 1976—1980 ją podwoić, aby osiąg- 
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nąć 120 sztuk bydła i 350 sztuk trzody 
chlewnej na 100 ha, 

Zdaniem członków partii — rolników 
<ałożenia te są realne i mogą być nawe 
grzekroczone. Dali ona temu wyraz w 
czasie dyskusji nad Wytycznymi, dekla- 
rując zwiększenie produkcji i wzywa- 
jąc do tego również rolników bezpar 
tyjnych. 

Chcę pokazać również inicjatywę 
członków partii w innych dziedzinach. 

Mamy w naszej gminie Okręgową 
Spółdzielnię Mleczarską, która obsługu- 
je kilka gmin woj. kaliskiego. Jest to 


zakład, który — mimo braku odpowied- 
niego zaplecza 1 nowoczesnych MHnii 
technologicznych — osiąga wyniki godne 
podkreślenia: wykonał przed terminem 
zadania bleżącej 5-latki, dając dodatko- 
wo produkcję wartości ponad 30 mln zł, 
za co został wyróżniony listem I Sekre- 
tarza KC PZPR i Premiera oraz wpisa- 
ny do księgi czynów województwa ka- 
liskiego. Doceniając potrzeby rynku, s 
inspiracji POP ł samorządu robotnicze- 
go załoga dla uczczenia VII Zjazdu par- 
tii podjęła dodatkowe zOobOW : Za06 
wartości ponad 3 min zł. 

Mieliśmy poważne kłopoty z miesz- 
kaniami dla nauczycieli. Komitet Miej- 
sko-Gminny zwrócił się do organizacji 
partyjnej i załogi w Zakładzie Grospo- 
darki Komunalnej o podjęcie się budo- 
wy domu dla nauczycieli poza planem. 
Dzięki podjętym zobowiązaniom budy- 
nek ten o 27 izbach mieszkalnych został 
właśnie przekazany do użytku jako dar 
załogi dla nauczycieli, | 

Powyższe przykłady pokazują nasze 
inicjatywy oraz rolę i postawę członzów 
partii w rozwiązywaniu codziennych 
nieraz trudnych problemów życa spo- 
łeczno-gospodanczego miasta i gneny. 


-. Postawiliśmy 
na aktyw gminny 


ZBIGNIEW MATEJA 
I sekretarz KM-G w Sędziszowie Małopolskim, woj. rzeszowskie 


gminie Sędziszów, w której ma- 

my 30 POP, 2 KZ, prawie 1200 
członków i kandydatów partii i tylko 
2 etatowych pracowników Komitetu, 
bez pomocy aktywu nie moglibyśmy 
wiele zdziałać. 


Pracę z aktywem ustawiliśmy trochę 
inaczej, niż to było praktykowane do 
tej pory. Zaczęliśmy od ustalenia imien- 
nego wykazu członków partii, których 
mrożną było zaliczyć do czołówki naszej 
organizacji gminnej. Spośród nich do- 
konaliśmy wyboru 30 najbardziej do- 
świadczonych towarzyszy i odbyliśmy z 
nimi wstępną naradę. Większość z nich 
to towarzysze, którzy mają własne 
środki lokomocji lub możliwości korzy- 
stania z pojazdów służbowych, co w 
naszym przypadku przy rozległym tere- 
nie nie jest sprawą bagatelną. 


Towarzyszom tym przydzieliliśmy po 
1 POP. Daliśmy im na tej pierwszej na- 
radzie materiał, w którym zawarliśmy 
całą naszą dotychczasową wiedzę o Or- 
ganizacjach partyjnych, a dodatkowo — 
wytyczne, jak powinna być prowadzona 
dokumentacja w POP, jak oblicza się 
wysokość składek partyjnych, aktualny 
program szkolenia partyjnego oraz na- 
zwiska sekretarzy tych POP z poda- 
niem ich miejsca pracy i zamieszkania. 


Nie chodziło nam © to, by nasi akty- 


wiści wyręczali w pracy sekretarzy 
POP. Aktyw widzimy przede wszystkim 
w roli łącznika pomiędzy POP a instan- 
cją  miejsko-gminną  przekazującego 
informacje z dołu do góry i odwrotnie. 


Po około dwumiesięcznej pracy akty- 
wu widzimy, że przy przydziale POP 
popełniliśmy pewne błędy, np. niektóre 
organizacje nie odpowiadają danym to- 
warzyszom ze względu na odległy te- 
ren, niektórych sekretarzy POP i akty- 
wistów łączą zbyt dobre kontakty ko- 
leżeńskie, a to może utrudniać obiek- 
tywną ocenę danej POP. W tych wypad- 


kach dokonujemy zmian w przydziale 
organizacji. 


Jak wygląda nasza praca z aktywem? 
Przyjęliśmy na początku zasadę, że bę- 
dziemy się z towarzyszami spotykać raz 
w miesiącu. Obecnie widzimy, że spot- 
kania nasze wystarczy organizować raz 
na 2 miesiące. Na spotkaniach przeka- 
zujemy aktualną informację polityczną 
oraz zadania na następny miesiąc. Na 
ostatnim przygotowaliśmy repetytorium 
— sprawdzian ze znajomości Wytycz- 
nych KC na VII Zjazd i określiliśmy 
zadania w kampanii przedzjazdowej. 


Do naszego aktywu mamy pełne za- 
ufanie, ale musimy przecież kontrolo- 
wać jego pracę, są bowiem wypadki 
niewywiązywania się niektórych towa- 
rzyszy z zadań. Po pierwszym potknię- 
ciu w pracy prosimy takiego towarzysza 
do KM-G na rozmowę, w trakcie któ- 
rej przypominamy, na czym polega jego 
zadanie partyjne. Następne niewyko- 
nanie zadania kończyłoby się poprosze- 


niem na egzekutywę i udzieleniem kary 
partyjnej. Pragnę podkreślić, że dotych- 
czas wystarczała pierwsza rozmowa. 


Dodam, że aktyw nasz to przede wszy- 
stkim ludzie zajmujący kierownicze sta- 
nowiska w zakładach pracy i instytu- 
cjach oraz nauczyciele, którzy mimo za- 
dań przydzielonych przez KM-G nie są 
zwolnieni ze swych statutowych obo- 
wiązków w macierzystej POP. 


Nie poprzestaliśmy tylko na tej gru- 
pie. Wybraliśmy także 30 towarzyszy, 
którzy są w pewnym stopniu dublerami 
i pomocnikami pierwszej grupy. Są to 
kandydaci na działaczy w najbliższej 
przyszłości. Mają oni również przydzie- 
lone organizacje partyjne oraz zadania, 
np. pracy z kołem ZSMW, pomocy dla 
koła LOK czy LZS. 


Rola aktywu w umacnianiu partii, 
szczególnie na wsi, jest duża. Dzięki 
obecności tych towarzyszy na wsi i w. 


zakładach pracy, obserwujemy wśród 
partyjnych duże zainteresowanie ich 
pracą. Wynika to stąd, że większość lu- 
dzi na wsi zna ich przynajmniej z na- 
zwiska — jako kierowników, dyrekto- 
rów zakładów pracy czy szkół. Aktywi- 
ści nasi w nieoficjalnych rozmowach 
podkreślają przede wszystkim swą 
przynależność do partii, a na przykła- 
dzie swego zakładu czy środowiska sta- 
rają się ukazywać kierowniczą rolę par- 
tii. Takie postępowanie aktywu w roz- 
mowach z bezpartyjnymi zachęca in- 
nych członków partii do podobnego 
działania. 


Kiłika słów oe naszej pracy z sekre- 
tarzami POP. Wiadomo, że są różni, tzn. 
dobrzy, mierni i słabi. Ostatnio doko- 
naliśmy pewnych zmian, ale nie to jest 
najistotniejsze. Obecnie podejmujemy 
próby szkolenia kandydatów na przy- 
szłych sekretarzy POP. Na czym ten 
eksperyment polega? Z każdej POP wy- 
bieramy 1 lub 2 bowarzyszy, przeważnie 
ludzi młodych i wykształconych, któryrn 
stawiamy pewne zagadnienia do samo- 
dzielnego rozwiązania. Chcemy spotykać 
się z nimi raz na kwartał. Otrzymają 
wtedy pewien zasób wiadomości ogól- 
nych, jak również szczegóły dotyczące 
pracy POP, ich roli w środowisku, wy- 
pełniania przez POP kierowniczej funk- 
cji. Jeśli nawet z różnych powodów 
kandydat nasz nie zostanie sekretarzem, 
to niewątpliwie zyskamy w nim prze” 
szkolonego aktywistę partyjnego. 


Wspomnę jeszcze o innej sprawie. Po- 
stanowiliśmy wytypować jedną z wiej- 
skich POP jako wzorcową dla naszej 
gminy. Mamy już tę POP, jest to do- 
tychczas organizacja dość przeciętna, 
ale godny podkreślenia jest fakt, że jej 
członkowie sami wyszli z tą propozycją. 
Na pierwszym etapie będziemy musieli 
udzielać im wszechstronnej pomocy, 
chcemy bowiem, żeby organizacja ta 
była wzorem dla innych. 


Wreszcie sprawa szkolenia partyjne- 
go. Mamy już kierowników szkolenia | 
wykładowców. Jedna z wiejskich POP 
zaproponowała, by przeprowadzić szko- 
lenie partyjne w ciągu dwóch miesięcy 
(soboty i niedziele) w okresie zimowym. 
Po wielu dyskusjach wyraziliśmy Zgodę, 
oczywiście szkoleniem w tej POP bę- 
dziemy się bieżąco interesować. 


Sumując — uważam, że w nowej 
strukturze podziału administracyjnego 
trzeba szukać nowych form i metod 
pracy partyjnej, które po sprawdzeniu 
mogą się okazać przydatne w naszej 
pracy. 
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Siro m piw 
i (OSA ; © ESZET Y 
EDWARD SZYMAŃSKI 


I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego PZPR we Włocławku. 
Delegat na VII Zjazd 


- statnio postawiliśmy pod dyskusję 

na plenum Komitetu Wojewódzkie- 
go zagadnienie racjonalnego zatrudnie- 
nia. 


Zadania nadchodzącej pięciolatki 
zmuszają do racjonalnego maksymalne- 
go wykorzystania już istniejących zaso- 
bów siły roboczej, efektywnego wyko- 
rzystania ezasu pracy, a także kwalifi- 
kacji i inwencji twórczej klasy robot- 
niczej i inteligencji technicznej. Potrze- 
ba takiego działania wynika i z tego, że 
coraz wyraźniej rysuje się brak rąk do 
pracy. Musimy dążyć do doskonalenia 
organizacji stanowisk pracy, zwiększać 
zmianowość, wdrażać postęp technolo- 
giczny, a obecnie przede wszystkim po- 
prawić dyscyplinę wykorzystania czasu 
pracy, jest ona bowiem zasadniczym 
czynnikiem wzrostu wydajności. 


Bardzo istotną sprawą w produkcji 
przemysłowej jest nie tylko końcowy 
efekt, ale i droga, którą do tego efektu 
dochodzimy. Nie ulega wątpliwości, że 
o rozmiarach produkcji decydują nowe 
inwestycje i nowoczesne technologie, 
ale ogniwem najważniejszym jest czło- 
wiek, jego poziom kultury, wykształce- 
nia technicznego oraz świadomości po- 
litycznej. Uwzględniając te czynniki 
oraz prognozę demograficzną wysiłki 
nasze w nowej pięciolatce skoncentru- 
jemy na rozwijaniu wszelkich form 
aktywności produkcyjnej załóg i mak- 
symalnym zwiększeniu wydajności pra- 
cy. 


Przyrost zasobów siły roboczej w wo- 
jewództwie w latach 1976—1980 wynie- 
sie około 13,2 tys. i będzie znacznie 
mniejszy od zapotrzebowania. Wynika 
więc prosty wniosek, że w najbliższym 
okresie nastąpi odczuwalny deficyt rąk 
do pracy. Dyskusja na plenarnym po- 
siedzeniu KW wykazała niezbicie, że 
rozwój  społeczno-gospodarczy  woje- 
wództwa będzie determinowany prze- 
mieszczaniem siły roboczej z rolnictwa 
do sektorów gospodarki pozarolniczej. 
Mamy jeszcze znaczne rczerwy siły ro- 
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kwalifi kacji, uzdolnień i 


boczej na wsi, bowiem stan zatrudnienia 
na 100 ha użytków rolnych wynosi 33,7 
osób. Przyczyną takiego stanu rzeczy 
jest silne rozdrobnienie indywidualnej 
gospodarki chłopskiej; średnia wielkość 
gospodarstwa indywidualnego w woje- 
wództwie wynosi 5,7 ha. 


Przyspieszenie tempa wzrostu wydaj- 
ności pracy jest konieczne zarówno ze 
względu na obniżenie podaży siły ro- 
boczej w najbliższych latach, jak też 
ze względu na konieczność głębokich 
zmian w strukturze zatrudnienia. Doko- 
kanie tych zmian możliwe będzie przez 
przyśpieszenie zastępowania pracy ży- 
wej nowymi rozwiązaniami techniczno- 
-organizacyjnymi, a przede wszystkim 
w drodze zdecydowanego wprowadzania 
postępu technicznego w przemyśle, rol- 
nictwie, jak również przez ekonomiczne 
oddziaływanie na przedsiębiorstwa w 
kierunku zwiększania udziału wydajno- 
ści pracy we wzroście produkcji. 


Doskonalenie i lepsze wykorzystanie 
talentów, 
stwarzanie warunków sprawnej oraz 


„wydajnej pracy, podnoszenie kultury 


pracy — to główne rezerwy gospodar- 
czego rozwoju i wzrostu dobrobytu spo- 
łecznego. Wykorzystanie tych rezerw 
wymaga nowego i bardziej komplekso- 
wego podejścia do polityki rozwoju i 
wykorzystania ludzkich zasobów. W 
przeszłości zbyt często podchodzono do 
tych spraw w sposób cząstkowy. Tym- 
czasem praca, awans, płace i system 
motywacji, doskonalenie umiejętności 
zawodowych i ogólnych, wykorzystanie 
kwalifikacji, talentów ł uzdolnień, a 
wreszcie materialne i społeczne warun- 
ki pracy — wszystko to jest wzajemnie 
powiązane w jedną całość. Jedynie 
wówczas będziemy mogli oczekiwać 
znacznie lepszych rezultatów rozwoju 
gospodarczego i społecznego, jeśli bę- 
dziemy uwzględniać wszystkie elementy 
tej całości, usprawniać je i doskonalić. 


Je.lnym z czynników wzrostu produk= 
cji i rozwoju usług jest wzrost zalwud= 


nienia. Jednakże wzrost  zalrudnienia 
musi być oelowy i umożliwiać legsie 
wykorzystanie zdolności twórczych eraa 
kwalifikacji i talentów pracowników. 

Problem ten jest przedmiotem ciąg- 
łego zainteresowania Komitetu Woje- 
wódzkiego i organów administracji pań- 
stwowej. Podjęte w tym zakresie dzia- 
łania doprowadziły do wielu pozytyw- 
nych efektów. Między innymi w planie 
zatrudnienia. w przemyśle, skorygowa- 
nym w wyniku przeglądu, osiągnięto w 
sierpniu i wrześniu be. zmniejszenie 
ilości etatów z 30.120 do 20.671. Jest to 
efekt godny podkreślenia, tym bardziej, 
że analizy w zakładach pracy wykazu;ą 
iż dążąc do poprawy relacji między fun- 
duszem płac a wydajnością pracy można 
na wielu stanowiskach ograniczać za- 
trudnienie, zastępując pracę żywą pra- 
cą uprzedmiotowioną. Dzięki temu w 
Zakładach Wytwórczych - „„Spo!łem”, 
Włocławskiej Fabryce Maszyn i Urzą- 
dzeń, Kujawskich Zakładach Maszyn 
Rolniczych i Włocławskiej Fabryce Lin 
i Drutu „Drumet” uzyskano znaczne 
oszczędności siły roboczej przy zacho- 
waniu rytmicznej produkcji i wykomy- 
waniu zadań planowych. 

Duża jest jednak ilość czasu nie- 
przepracowanego: 11,05 dnia na jednego 
zatrudnionego. W strukturze czasu ni 
przepracowanego pierwsze miejsce zaj- 
muje absencja chorobowa. Jak wyka- 
zały badania, najczęściej posługują się 
zwolnieniami  lekarskimi pracownicy 
młodzi, w wieku do 25 lat, a największą 
ilość opuszczonych dni mają ludzie z 
rocznym i dwuletnim stażem pracy. Z 
tej samej grupy pracowników biorą się 
najczęściej także opuszczający stanown- 
ska pracy bez jakiegokolwiek usprawie- 
dliwienia. | 

Działania podstawowych organizacii 
partyjnych, komitetów zakładowych, 
miejskich i gminnych doprowadziły do 
tego, że jednostki gospodarki uspołecz- 
nionej oceniły aktualny stan dyscypliny 
i wykorzystania czasu pracy oraz na- 
kreśliły plan poprawy sytuacji. Obser- 
wujemy, że sami pracownicy krytycznie 
oceniają stan dyśtypliny i gospodarkę 
czasem pracy, wysuwając jednocześnie 
wnioski zmierzające do polepszenia or- 
ganizacji pracy oraz ograniczenia ab- 
sencji i nadmiernej płynności kadr. 

W każdym organiznie społecznym 
podstawowym i decydującym elemea- 
tem sił wytwórczych są ludzie. Efex- 


 tywność pracy zależy od wielu czynni- 


ków. Jednym z najistotniejszych jest 
planowe kierowanie zespołem pracow- 
niczym, zwiększanie umiejętności człon- 
ków kolektywu, doskonalenie stosun- 
ków współdziałania, systematyczne po- 
prawianie warunków pracy i bytu W 
pracy z kadrami i w trosce o kadry kie- 
rować się będziemy uchwałą VII Zjazs- 
du PZPR. 


Społeczna aktywność 


JERZY KARYKOWSKI 
| sekretarz KM PZPR w Wałbrzychu 


zięki zaangażowaniu i inicjatywie 

wałbrzyskiej klasy robotniczej nie 
tylko realizujemy zadania społeczno- 
-gocpodarcze, ale także je przekracza- 
my. Przyczyniają się do tego dorobku 
czyny produkcyjne załóg naszych zakła- 
dów: górników „Wałbrzycha”, „Victorii” 
i „Thoreza”, koksiarzy, ceramików, ko- 
lejarzy itp. Cieszy nas, że w realizacji 
zadań aktywnie uczestniczy młodzież, 
osiągając dobre efekty. Młodzi górnicy 
1 robotnicy z Zakładów Koksowniczych 
np. w czasie wolnym od pracy budują 
mieszkania. 


Do wzmożonej aktywności skłania lu- 
dzi świadomość, że spowoduje to polep- 
szenie warunków życia. Rośnie więc 
produkcja przemysłowa, poprawiają się 
warunki socjalne. Wiele zakładów 
Wałbrzycha pracuje już na poczet przy- 
szłej pięciolatki. 

Z roku na rok mnożą się czyny spo- 
łeczne. W tym pięcioleciu ich wartość 
osiągnęła ponad 100 min zł. Dzięki temu 
przybywa nam co roku oświetlonych i 
uporządkowanych ulic, posesji, placów 
zabaw dla dzieci. Porządkuje się całe 
dzielnice, parki, obiekty szkolne, ogród- 


ki działkowe itp. Wiele przedsiębiorstw 
wybudowało ośrodki wczasowe  dlą 
swoich pracowników. W czynie społecz- 
nym wybudowano przekaźnik telewi= 
zy jny, stadiony i pływalnie. W bieżącym 
roku rozpoczęto budowę międzyszkolne- 
go stadionu sportowego. 

Społeczeństwo Wałbrzycha licznie u- 
czestniczyło w czynach partyjnych, któ- 
re przyniosły miastu konkretne i wy- 
mierne efekty. Z inicjatywy Komitetu 
Miejskiego PZPR dla uczczenia VII 
Zjazdu partii ponad 20 tysięcy mieszkań- 
ców 5 października brało udział w ogól- 
nomiejskim czynie społecznym. Praco- 
wano w parkach, na stadionie sporto- 
wym, na skwerach i placach dla dzieci. 
Warto wspomnieć tu także o wspołpra- 
cy samorządów poszczególnych dzielnie 
Wałbrzycha i terenowych organizacji 
partyjnych. Efektem jej jest porządko- 
wanie dzielnic, troska o sprawne i nale- 
żyte przeprowadzenie remontów, utrzy- 
mywanie poprawnych stosunków mię 
dzyludzkich wśród mieszkańców, dzia- 
łalność w komisjach pojednawczych ith. 

Zbliża się VII Zjazd partii. Nasze za- 
kłady pracy, dzielnice i całe miasto pod- 
jęły nowe zobowiązania, czyny produk- 
cyjne i społeczne. Są one wyrazem po- 
parcia polityki partii | pełnego do niej 
zaufania, identyfikacji dążeń i celów 
klasy robotniczej Wałbrzycha z celami 
i programem partii. 


INa temat wypoczynku 


JANUSZ ZIELIŃSKI 
I sekretarz KZ PZPR Zakładów Metalowych im. Gen. Waltera 
w Radomiu 


śród wielu problemów do kole)- 

nego rozpatrzenia i rozwiązania — 
niemałe znaczenie ma problem prawid- 
łowego wypoczynku pilopowego. 

Stało się prawie regułą, że każdy za- 
e kład, przedsiębiorstwo i instytucja bu- 
duje dla swojej załogi ośrodek lub dom 
wypoczynkowy. Często się zdarza, ze 
4aki obiekt nie ma żadnego dodatkowe- 
go, a niezbędnego zaplecza. Nie do rzad- 
kości należy też budowanie ośrodków 
prowizorycznych, przewidzianych na 
kilka lat (mam na myśli ich żywotność) 
lub przeznaczonych do wykorzystania 
jedynie w miesiącach letnich. Wiadomo, 
jakie są koszty budowy, utrzymania, 
eksploatacji i ciągłych — bo to jest nie- 
uniknione — remontów takich sezono- 
wych ośrodków. 

Wnioski są oczywiste, sprowadzają 
cię one do konieczności koncentracji 


środków na obiekty wczasowe — z jed- 
nej strony, z drugiej zaś do koncen- 
tracji wszystkich obiektów wczasowych 
w gestii jednej instytucji, która, poza 
prawidłowym .gospodarnowaniem bazą 
wypoczynkową, dysponowałaby środika- 
mi na tworzenie nowych ośrodków. Ta- 
kie rozwiązanie pozwoli na budowę o- 
środków trwałych, wyposażonych w 
niezbędne zaplecze techniczne i socjal- 
ne, któne będą służyć przez cały rok. 


Warto tu wspomnieć na marginesie — 
chociaż, jak wiemy z praktyki, sprawa 
wcale nie jest marginesowa — o potrze- 
bie przełamywania nawyków wykorzy- 
stywania urlopu tylko w lipcu f[ub 
w sierpniu. Rzecz polega na uatrakcyj- 
nieniu wypoczynku również w tzw. 
martwych sezonach, których być nie 
pow iNNO, 


Nadesłane nowości 
wydawnicze 


„SPOŁECZNO-GOSPODARCZY ROZ- 
WOJ POLSKI W LATACH 1971—1375” 
— 336 stron, 25 Zł. 


Książka wydana przez Państwowe 
wydawnictwo Ekonomiczne jest pra- 
cą zbiorową pod redakcją Franciszka 
Kubiczka. Dokonuje ona oceny dorob- 
ku społecznego i ekonomicznego roz- 
woju naszego kraju. Autorzy, specja- 
liści £ działacze gospodarczy, połączy» 
M w niej doświadczenia polityki go- 
spodarczej z naukową oceną analizo- 
wanych zjawisk. 


Książka prezentuje szeroki krąg za- 
gadnień poczynając od generalnej 
linii rozwoju, podstawowych celów 
społecznych, zadań gospodarczych, aż 
'po szczegółowe omówienie ich reali- 
zacji. Dużą rangę nadano w niej pro- 
blemowi szeroko rozumianej Kkon>- 
sumpcji społecznej, stanowiącej isto- 
tę programu politycznego. Przedsta- 
wiono podstawowe kierunki polityki 
wieżą 4 oraz handlu zagranicze 
nego, które jako dwa główne czyn 
niki rozwoju stanowiły o dynamice 
gospodarczej Polski w ostatnim pię- 
cioleciu. Dokonano przeglądu realiza= 
cji programu w zakresie przemysłu, 
rolnictwa. jak I produkcji przemysło- 
wej oraz produkcji rolniczej. Wyka- 
zano, że rozwój tych działów opiera 
się coraz bardziej na intensywnych 
czynnikach rozwoju. 

Obszerny rozdział dotyczy doskona> 
Jenia systemu planowania i zarządza- 
nia gospodarka narodową. Pokazano 
zarówno główne kierunki prac partii 
i rzadu w tej dziedzinie, jak 1 kon= 
kretne rozwiazania systemowe, a tak- 
że uzyskane wyniki ekonomiczne 
1 produkcyjne. 
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WIESŁAW BAJON 
I sekretarz KZ PZPR przy Politechnice Warszawskiej 
Delegat na VII Zjazd 


członków i kandydatów partii działa w uczelni liczącej ponad 
1079 24 tys. studentów, w tym ponad 16 tys. studentów studiów dzien- 
nych, ponad 2,5 tys. nauczycieli akademickich i ponad 5 tys. pracowników 
zaplecza technicznego, naukowo-badawczych i administracji, Upartyjnienie wy- 
nosi 1,48 proc. wśród studentów studiów dziennych, 23 proc. wśród nauczycieli 
akademickich 1 6 proc. wśród pracowników. 19 POP działa przy wydziałach 
lub większych jednostkach organizacyjnych. Te podstawowe dane obrazują 
najogólniej środowisko Politechniki, a równocześnie pokazują zakres działa- 


nia naszej organizacji partyjnej. 


Na początku 1974 r. odbyła się w Po- 
litechnice Warszawskiej narada ideolo- 
giczna, pierwsza tego rodzaju na wyż- 
szej uczelni w Polsce. Mimo że odby- 
wała się ona przeszło rok przed rozpo- 
częciem właściwej kampanii przedzjaz- 
dowej, traktowaliśmy ją jako element 
przygotowawczy do tej kampanii. Wy- 
chodziliśmy bowiem z założenia, że jed- 
nym sz elementów mobilizacji POP 
do VII Zjazdu jest ich właściwe przygo- 
towanie ideologiczne. Po naradzie na- 
stąpił wzrost autorytetu organizacji 
partyjnej na uczelni, udoskonalenie sty- 
lu naszej partyjnej pracy. Partia stała 
się siłą motoryczną życia i pracy uczel- 
ni. Przejawiało się to m. in. w działaniu 
problemowych zespołów partyjnych, 
które podejmują opracowania konkret- 
nych zadań. Na podstawie analizy mo- 
żliwości i potrzeb oraz dyskusji wyty- 
czyły one zasady i kierunki rozwoju 
poszczególnych dziedzin życia uczelni. 
Są to np. zespoły do spraw badań na- 
ukowych I współpracy z przemysłem, do 
spraw dydaktyki i programów naucza- 
nia, do spraw struktury i rozwoju Po- 
litechniki, spraw wychowawczych itp. 

Opracowania zespołów byly przed- 
miotem obrad plenarnych i w formie 
odpowiednich uchwał przekazywane 
były kierownictwu uczelni, które wspól- 
nie z organizacją partyjną wprowadzało 
je w życie. 

Problemy szczególnie ważne dla Po- 
litechniki z punktu widzenia polityczne- 
go i merytorycznego opracowywane były 
przez komisje partyjno-rektorskie czy 
partyjno-dziekańskie, np. komisje do 
spraw rozwoju kadry czy też radv do 
spraw młodzieży. Efekty ich pracy były 
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również bezpośrednio po opracowaniu 
wcielane w życie. W dyskusji przed- 
zjazdowej mogliśmy już mówić o wielu 
wymiernych sukcesach. Nie ma dziś 
dziedziny życia uczelni, w której nie 
uczestniczyłaby organizacja partyjna. 

Uchwalony przez Komitet Zakładowy 
(w wyniku pracy partyjnych zespołów) 
program. pracy ideowo-wychowawczej 
w domach studenckich i poprawy wa- 
runków życia studentów w tych domach 
został wdrożony przez kierownictwo u- 
czelni i organizację SZSP. Mamy już 
pierwsze konkretne wyniki w postaci 
lepszej pracy w domach kadry Politech- 
niki i studentów, jak również w popra- 
wie remontów domów studenkich. In- 
nym przykładem jest wdrożenie opra- 
cowanego przez organizację partyjną 
programu udoskonalenia bazy dydak- 
tycznej uczelni. Tu również są już 
pierwsze rezultaty w postaci przygo- 
towania nowocześnie wyposażonych w 
techniki audiowizualne audytoriów wy- 
kładowych. 

Do wymiernego sukcesu zaliczyć na- 
leży także prowadzone przez Komitet 
Zakładowy szkolenie kierowniczego a- 
ktywu Politechniki. Szkolenie to obej- 
muje preblematykę polityczną i zawo- 
dowo-organizacyjną, biorą w nim udział 
— w uzgodnieniu z kierownictwem u- 
czelni — oprócz aktywu partyjnego 
dziekani, prodziekani, dyrektorzy in- 
stytutów i ich zastępcy. 

Organizacja partyjna była autorem 
wielu inicjatyw realizowanych dziś w 
uczelni. Wymienić tu można: 

M koncepcję zorganizowania -— w ra- 
mach robotniczych praktyk studenck:ch 
i zawodowych prakliyk na iatach niż- 


szych — przedsiębiorstw budowlanych 
dla potrzeb uczelni, w których studenci 
zapewniliby wykonanie prac naiekwali- 
fikowanych i półkwalifikowanych; 

M perspektywiczny program rozwoju 
Politechniki i ustalenie kierunków jej 
specjalizacji naukowej i dydaktycznej; 

M opracowanie przyszłościowego mo- 
delu dydaktycznego Politechniki, powo- 
łanie centrum informacji naukowo- 
-technicznej z perspektywą rozszerze- 
nia jego działalności na cały ośrodek 
warszawski. Centrum wiąże się z odpo- 
wiednimi instytucjami krajów RWPG. 

Inną formą partyjnego oddziaiywania 
na życie uczelni było powołanie zespe- 
łów partyjnych przy kolegialnych er- 
ganach Politechniki i pracujących na 
jej terenie organizacjach społecznych. 
Tak powstały zespoly partyjne rad Wy- 
działów, zespół partyjny Senatu, zespo- 
ły partyjne przy Radzie Uczelnianej 
SZSP i Radzie Zakładowej ZNP. 

Okres przedzjazdowy to również dal- 
szy rozwój szeregów partyjnych, głów- 
nie wśród nauczycieli akademickich, 
oraz rozszerzanie aktywu. Obecnie fun- 
kcje partyjne z wyboru oraz ty zespo- 
łach KZ i władzach SZSP. ZNP itp. pel- 
ni ponad 300 towarzyszy. 

Kolejny etap prac organizacji partyj- 
nej przed VII Zjazdem roz.poczęia dy- 
skusja przedzjazdowa. Istotne miejsce w 
niej znalazła sprawa określenia podsta- 
wowych zasad działania organizacji 
partyjnej w systemie wyższej uczelni. 

Ilościowy, a przede wszystkim jako- 
ściowy rozwój partii sprawił, że orga- 
nizacja partyjna może i powinna nie 
tylko wypowiadać się we wszystkich 
podstawowych problemach życia i dzia- 
łania uczelni. ale jest w stanie wytyczać 
nowe kierunki tych działań. Szczególne 
zadania ma organizacja partyjna w in- 
spirowaniu i kierowaniu działalnością 
polityczno-wychowawczą uczelni i rea- 
lizacją odpowiedniej polityki kadrowej. 
W dyskusji podkreślano odpowiedzial- 
ność członków partii za swoją pracę za- 
wodową przed organizacją partyjną 
Mówiono o potrzebie kształcenia akty- 
wnej i ideowej postawy studenta przez 
odpowiednie pregramy i poziom przed- 
miotów ideologicznych, osobisty przy- 
kład kadry nauczającej, pracę organiza- 
cji młodzieżowych i współudział w or- 
ganizowaniu życia uczelni. Mówiono © 
doskonaleniu systemu ksztalcenia — 
przez wprowadzanie nowych form dy- 
daktyki, zwiększenie udziału studentów 
w badaniach naukowych, stałe doasko- 
nalenie programów studiów, Mówiono o 
zwiększeniu wkładu uczelni w rozwój 
gospodarki narodowej, nawiązywaniu 
ścisłych kontaktów między organizacją 
partyjną uczelni i organizacjami partvj- 
nymi zakładów przemyslowych. Debre 
efekty uzyskano już w sterowanej przes 
KZ Politechniki oraz KD Wota współ- 
pracy uczelni z wolskimi (abrykaral. 


Minione cztery lata przyniosły znacz- 
ny rozwój całej Politechniki, istnieje 
jednak jeszcze wiele rezerw. Podkreśla- 
mo celowość podejmowania komplekso- 
wych prac badawczych nie tylko w ra- 
rnach jednego instytutu, ale przez duże 
zespoły  międzyinstytutowe.  Położono 
silny nacisk na rozwój zakładów do- 
Śświadczalnych Politechniki, których 
działalność w dużym stopniu przyśpie- 
sza wdrożenie opracowań oraz podnosi 
jakość bazy dydaktycznej uczelni. - 


Treścią licznych wystąpień w dysku- 
sji był rozwój kadry naukowo-dydak- 
tycznej. Stwierdzono, że polityka kadro- 
wa polegać powinna na wnikliwym wy- 
szukiwaniu zdolnej, ideowo zaangażo- 
wanej młodzieży, stwarzaniu jej wa- 
runków do szybkiego rozwoju i awansu 
naukowego, ocenianiu jej pod kątem 
rzeczywistego dorobku naukowego, dy- 
daktycznego i wychowawczego, jako 
kryterium dalszego awansu. 


Szczególnie dużo uwagi poświęcono 
w. dyskusji problemom ideowego wy- 
chowania  mlodzieży. SZSP umacnia 
swoje ideowo-polityczne oblicze. Dążyć 
mmusimy jednak nadal konsekwentnie 
do zwiększenia stopnia upartyjnienia 
wśród studentów. Nowe formy działania 
w tym kierunku zaczynają dawać już 
widoczne rezultaty. Sprawdziły się 
zwłaszcza dwie formy: 


— szkolenie polityczne aktywu stu- 
denckiego, organizowane przez Zakła- 
dowy Osrodek Szkolenia i Propagandy 
Partyjnej i prowadzone przez doswiad- 
czonych działaczy partyjnych raz w 
miesiącu przez dwa dni w ośrodkach 
podwarszawskich dla ok. 150 osób. Wie- 
lu uczestników tego szkolenia zgłosiło 
prośbę o przyjęcie do partii; 

— praca lideowo-polityczna aktywu 
partyjnego w SZSP, rekomendowanie 
aktywistów młodzieżowych do partii. 
Zostają oni otoczeni indywidualną opie- 
ką przez członków partii, a równocze- 
śnie organizacja SZSP przyjmuje odpo- 
wiedzialność za ich postawę. Przewidu- 
jemy przyjęcie do partii w najbliższvm 
czasie dużej grupy studentów — akty- 
wistów organizacji miodzieżowej. 

Elementem podsumowującym i oce- 
niającym kampanię przedzjazdową w 
Politechnice Warszawskiej była konfe- 
rencja uczelniania. 

W dalszej pracy będziemy dążyć do 
utrwalania skutecznych metod dziala- 
nia partyjnego i poprawy struktury na- 
szych szeregów partyjnych. Z'więlisza- 
nie podstawowej siły naszej organizacji 

; partyjnej, jaką są doświadczeni pod 
względem politycznym nauczyciele aka- 
demiccy i politycznie awangardowa 
część młodzieży, będzie stanowiło gwa- 
rancję skutecznych działań w celu rea- 
lizacji programu partii. który zostanie 
wytyczuyny na VII Zjeździe, 
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JERZY GAWLIKOWSKI 


ozwój szkolnictwa wyższego w 

Polsce Ludowej spowodował, że o- 
becnie znaczna część absolwentów szkół 
średnich kontynuuje naukę w wyższych 
uczelniach. Ze względu na swój wiek 
nie są to ludzie w pełni dojrzali w sen- 
sie intelektualnym, ale niewątpliwie 
mają już pewien zasób wiedzy i do- 
świadczenia życiowego, a programy 
nauczania w szkołach średnich, pow- 
szechna dostępność literatury z szevo- 
kiego zakresu zagadnień, prasa, radio, 
telewizja powodują, że dysponują oni 
coraz większym zasobem wiedzy spo- 
łeczno-politycznej. Ważną rolę w 
kształtowaniu prawidłowych postaw i- 
deowo-politycznych młodzieży spełn'ają 
organizacje młodzieżowe. W pracy orga- 
nizacji partyjnej młodzież szkół śred- 
nich, poza wyjątkowymi przypadkami, 
nie bierze udziału. 

Podjęcie studiów wyższych stanowi 
dla każdego młodego człowieka wielkie 
przezycie. Zamiana systemu nauczana, 
bardzo często oderwanie od środowiska, 
w którym żyło się przez kilkanaście lat, 
oraz szereg innych czynników wpływa 
na to. że studenci lat pierwszych prze- 
chodzą bardzo często szybkie przeobra- 
żenia. 

W zakresie realizacji procesu naucza- 
nia, pomimo odmiennych form i metod, 
istnieje pewna ciągłość między szkołą 
Średnią a wyższą .uczelnią. Nie ma tej 
ciągłości w zakresie pracy ideowo-poli- 
tycznej. Przedmioty społeczno-politycz- 
ne, jak np. ekonomia polityczna na 
pierwszym roku studiów technicznych, 
niewątpliwie odgrywają poważną rolę 
w procesie pracy  ideowo-politycznej, 
niemniej jest to tylko element biernego 
przyswajania przez studentów pewnego 
zasobu wiedzy. Brak też ciągłości dzia- 
łania w organizacji młodzieżowej po 
podjęciu studiów wyższych. Znajduje to 
odbicie również w pracy partyjnej, na 
którym to zagadnieniu pragnę się skon- 
centrować. 

Wskaźnik upartyjnienia młodzieży 
studenckiej w Krakowie średnio wynu- 


si około 4 proc., z tym że na pierwszych 
latach jest bardzo niski (poniżej 0,5 
proc.), póżniej systematycznie wzrasta i 
osiąga na ostatnim roku studiów ok. 95 
proc. Wynika to z kilku przyczyn. Mło- 
dzież przychodząca na wyższą uczelnię 
nie jest znana w nowym środowis*u. 
Potrzeba pewnego czasu, aby studenta 
poznać i określić, czy reprezentuje on 
walory, których wymaga się od człon- 
ka partii. Statutowy wymóg dwuletniej 
znajomości przy rexomendacji do partii 
powoduje, że w praktyce dopiero w tra- 
kcie trzeciego roku studiów następaje 
szybki wzrost liczby kandydatów PZPR 
wśród studentów. 


Z całą pewnością kilkuletni okres 
nauki w szkole średniej pozwala na do- 
bre poznanie uczniów. Ci najlepsi w 
nauce .i pracy społecznej są widoczni. 
Ale niewielu absolwentów szkoły śre- 
dniej należy do PZPR. Przeszkadza te- 
mu zbyt młody wiek oraz trudności od- 
bycia całego stażu kandydackiego w 
szkole średniej. Wskutek tego najlepsi, 
najbardziej zaangażowani absolwenci 
szkół średmich po przyjęciu na wyższą 
uczelnię dopiero po upływie pewnego, 
co najmniej rocznego okresu zostają 
zauważeni przez władze partyjne oraz 
organizacje młodzieżowe. W rezultacie 
część młodzieży zby. późno przychodzi 
do partii. Sądzę jednak, że istnieją mo- 
żliwości znacznego powiekszenia grup 
studentów partyjnych już na pierw- 
szych latach studiów, i jestem przeko- 
nany, że obecnie znacznie więcej stu- 
dentów lat pierwszych spełnia wymaga- 
nia stawiane członkom i kandydatom 
PZPR. niż to znajduje wyraz w ich 
przynależności partyjnej. 

Obecny oxres nauki w szkole średniej 
sprawia, że absolwenci jej mają 19—20 
lat, i stwarza warunki pozwalające w 
większym stopniu, niż w przeszłości. na 
wsiępowanie młodzieży szkół średnich 
w szeregi PZPR. Konieczne jest akiyw- 
niejsze działanie w tym zakresie szkol- 
nych oreanizacji partyjnych. Nawet za- 
kłacając, ze nie zawsze staż kandydac- 
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ki można będzie zamknąć przed skoń- 
czeniem szkoły, organizacje partyjne w 
szkolnictwie średnim nie powinny uni- 
kać przyjmowania kandydatów do 
PZPR, powoduje to bowiem wieloletnie 
opóźnienie wstąpienia do partii wario- 
ściowych jednostek. 


Celowe wydaje mi się następujące 
rozwiązanie praktyczne powyższego 
problemu: 


/) Szkolne organizacje partyjne po- 
winny ustalić imiennie grupę ucz- 
niów (najstarszych klas) stanowią- 
cych potencjalnych kandyda- 
tów partii. Po przyjęciu kogoś z tej 
grupy na wyższą uczelnię należałoby 
przesłać krótką charakterystykę wy- 
chowanka i poinformować komitet 
uczelniany, z kim uczelniana organi- 
zacja partyjna mogłaby podjąć pra- 
cę.  Rekomendacji, uwzględniając 
wymagany okres znajomości kandy- 
datów, udzielaliby członkowie szkol- 
, nej organizacji partyjnej po konsul- 
(4 tacji z organizacją uczelnianą. 

W praktyce uczelniane organizacje 
partyjne wyszukują studentów lat pier- 
wszych, którzy ewentualnie mogliby 
wstąpić w szeregi partii. na podstawie 
analizy dokumentów składanych przed 
egzaminem wstępnym. Wyszukuje się 
zazwyczaj działaczy organizacji mło- 
dzieżowej oraz młodzież, której rodzice 
są aktywnymi działaczami partii. Nie 
zawsze to zdaje egzamin, gdyż istnieją 
różnice w wypełnianiu dokumentów, 
mała jest też liczba działaczy organiza- 
cji młodzieżowej w szkole średniej, 
również przynależność partyjna rodzi- 
ców nie zawsze, niestety, powoduje po- 
dobne zaangażowanie polityczne ich 
dzieci. Sądzę, że opinie organizacji par- 
tyjnej szkoły średniej najobiektywniej 

będą charakteryzować ucznia, 


Wydaje się, że przedstawione formy 
działania mogą umożliwić zwiększenie 


szeregów partyjnych wśród studentów 
lat pieswszych. 


EC = 30 1) 
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IZ problemów oświaty 


6 


KAZIMIERZ KOZUBAL 
I sekretarz KM-G PZPR w Brzozowie, woj. krośnieńskie 


dyskusji nad Wytycznymi KC PZPR na VII Zjazd chciałbym zabrać głos 

na temat zadań w dziedzinie rozwoju oświaty. Jestem obecnie pracow- 
nikiem aparatu partyjnego, a z wykształcenia nauczycielem, i problemy te 
są mi dobrze znane i jednocześnie bardzo bliskie. 


Jest niezaprzeczalnym faktem, że od 
VI Zjazdu wzrosła ranga zawodu na- 
uczycielskiego. Mając na uwadze do- 
bro młodzieży wiejskiej, już w roku 
1973 powołano pierwsze zbiorcze szkoły 
gminne. Poprawiono warunki bytowe 
nauczycieli i studentów. 


Z Wytycznych na VII Zjazd wynika, 
że partia nadal dużo uwagi poświęca 
oświacie. Widzi się konieczność dalsze- 
go rozwoju szkolnictwa podstawowego, 
średniego i wyższego jako podstawowe- 
go czynnika rozwoju społeczeństwa. 
Mocniej niż dotychczas zaakcentowano 
konieczność formowania osobowości 
młodego pokolenia w duchu socjalisty= 
cznym. Tym samym zwiększą się zada- 
nia szkoły 1 pracowników oświaty — 
nauczycieli, 


„Zgodnie z podjętymi już decyzjami, 
w przyszłym pięcioleciu należy rozpo- 
cząć wdrażanie dziesięcioletniej szkoły 
średniej” — mówią Wytyczne. Zgadzam 
się z tym w całej rozciągłości. Ale chcąc 
wprowadzić 10-latkę, musimy rozwią- 
zać problem szkół gminnych, inaczej 
mówiąc — musimy przyspieszyć ich po- 
woływamie, nie wypaczając założeń 
zbiorczych szkół gminnych. Jeżeli nie 
rozwiążemy tego problemu w całości do 
roku 1980, trudno nam będzie przystąpić 
do dalszej reorganizacji. A to wiąże się 
w dużej mierze z budownictwem, 


Wielką sprawą dla całego społeczeń- 
stwa jest objęcie 6-latków wychowa- 
niem przedszkolnym. Mimo wielu trud- 
ności obiektywnych mamy tu duże re- 
zerwy. Zastanówmy się, ile obecnie na 
wsi stoi „Domów Strażaka”, świetlic i 
„Klubów Rolnika” nie wykorzystanych 
należycie. Można te obiekty bez specjal- 
nych nakładów wykorzystać do zorga- 
nizowania wychowania przedszkolnego. 
Po drugie — można wvkorzvstać lenie 
niż doiychczas zbiorcze szkoły gnuwne., 


Szkoły te mają lepsze warunki lokalowe 
i powinny prowadzić oddział przed- 
sakolny. 


maga czasu i musi być rozpoczęta na- 
tychmiast, aby młodzież w porę otrzy- 
mała książki. 


Partia liczy na solidną pracę nanczy- 
cieli w dziele wychowania młodego po 
kolenia, zapewniając dalsze polepsze- 
nie warumków bytowych nauczycieli. 


W ostatnim okresie nauczyciele ma- 
sowo uzupełniają wykształcenie. To do- 
brze, że wszyscy dążą do uzyskania wy- 
kształcenia wyższego, ale z drugiej stm- 
ny musimy myśleć o tym, aby w pogoni 
za dyplomami nie zapomniano o mio 
dzieży. Byłbym za tym, aby nauczycie:e 
studiujący wyjeżdżali na sesje tylko w 
przerwach między okresami i w czasie 
wakacji. W ten sposób zmniejszyliby- 
śmy maksymalnie ich nieobecność w 
pnacy. 


» Na zakończenie chciałbym dodać jesz- 
cze jedno: Wytyczne na VII Zjazd są 
dyskutowane w różnych środowiskach, 
widzi się w nich.nowe zadania dla ca- 
łego Społeczeństwa. Zadania wymaga- 
jące dużego wysiłku, ale realne i za- 
pewniające dalszy dynamiczny rozwój 
socjalistycznej Ojczyzny. 


Postawa nauczyciela 


MATYLDA PAWLĘGA 
I sekretarz POP PZPR przy Studium Wychowania Przedszkolnego 
w Ostrowcu Świętokrzyskim 


| 17 AOSSOE zreformowana szkoła, 
jak określił jej funkcje podczas 
jednego ze swvch wystąpień I Sekretarz 
KC PZPR E. Gierek, „ma być instytu= 
cją otwartą na wszystko, co nowe i 
twórcze, ma być szkołą obywatelskiej 
aktywności i zaangażowania”. 

W realizacji tych niezwykle istotnych 
funkcji będą na pewno bardzo pomocne 
treści programowe, nowoczesne meto- 
dy i formy pracy, nowoczesne środki 
nauczania i dobrze wyposażona baza 
szkolna, ale przede wszystkim wielką 
rolę powinna odgrywać postawa ideo- 
wo-polityczna nauczyciela, którego za- 
daniem jest właściwe kierowanie pro- 
cesem dydaktyczno-wychowawczym 
młodego pokolenia, a więc przysposo- 
bienie młodzieży do pracy i życia w 
rozwiniętym społeczeństwie socjalisty- 
cznym. 


Zdecydowany wpływ na kształtowa- 
nie postaw  ideowo-politycznych nau- 
czycieli mają szkolne podstawowe or- 
ganizacje partyjne, które ściśle współ- 
działają z Komitetem Srodowiskowym 
Oświaty i miejską instancją partvjną. 
Kształtowanie odpowiedniej postawy 
ideowo-politycznej nauczycieli, zwłasz- 
cza członków partii, nasza organizacja 
uczyniła zadaniem pierwszopla- 
nowym. Wynika to bezpośrednio z 
profilu samej szkoły, która jest szkołą 
kadrową, i nie może nam być obojęt- 
ne, jakie nauczycielki przedszkoli wy- 
chowują i będą w .przyszłości wycho- 
wywać nasze dzieci Z drugiej strony 
wiadomo, że olbrzymia większość na- 
szej młodzieży pochodzi ze Środowiska 
wiejskiego i zmiana już ukształtowanej 
postawy i światopoglądu wymaga usil- 
nej i ustawicznej pracy idcowo-wychoa- 
wawczej. Służą więc temu celowi szko- 
leniowe zebrania POP, gdzie członko- 
wie partii dzielą się swoimi spostrzeże- 
niami, osiągnięciami, omawiają również 
te problemy, które nastręczają pewnycn 
trudności w ich rozwiązaniu. Atmosfe- 
ra pełna wzajemnego zrozumienia i za- 
ufania pozwala prowadzić naprawdę 
szczerą i konstruktywną dyskusję. 

Innym przykładem kształtowania po- 
staw ideowo-politycznych nauczycieli, a 


także pracowników szkoły w ogóle, są 
otwarte zebrania partyjne. Spotkania 
członków partii z bezpartyjnymi, wspól- 
na wymiana poglądów = to cenna for- 
ma pracy ideowej. Wspomnę lu chociaż- 
by o otwartych zebraniach partyjnych z 
okazji Święta Pracy, zebrania dotyczą- 
ce podejmowar.a czynów społecznych 
na rzecz zakładu pracy i na rzecz śŚro- 
dowiska, zebrania inaugurujące nowy 
rok pracy partyjnej w szkole czy ot- 
warte zebranie oartyjne, na którym 
członkowie POP otrzymali nowe legity- 
macje. 


POP jest inspiratorką wielu poczy- 
nań ideowo-wychowawczych na terenie 
szkoły, jak również internatu. Egzeku- 
tywa opracowuje, jeśli istnieją potrze- 
by, specjalne materiały na godziny wy- 
chowania obywatelskiego. W związku z 
VII Zjazdem czteroosobowy zespół to- 
warzyszek przygotował na podstawie 
Wytycznych konkretne tematy dosto- 
sowane do poziomu klas, które każdy 
wychowawca jest zobowiązany wyko- 
rzystać na lekcjach wychowania oby- 
watelskiego. 


W celu podniesienia poziomu ideowo- 
-politycznego nauczycieli każdy członek 
POP ma przydzielone konkretne zada- 
nia, z których zobowiązany jest rozli- 
czać się przed egzekutywą w ostatnim 


„miesiącu roku bieżącego i w ostatnim 


miesiącu roku szkolnego. Jest to dodat- 
kowy czynnik mobilizujący, wyzwala- 


„jący aktywność i inwencję twórczą. 


POP spełnia funkcję pomocnika w 
kształtowaniu postaw ideowo-patrio- 
tycznych uczennic, i to nie tylko przez 
zapraszanie młodzieży do uczestnicze- 
nia w zebraniach partyjnych, uroczys- 
tościach organizacji, ale również przez 
współpracę z samorządem szkolnym 
ł organizacjami  mlodzieżowymi, a 
szczegolnie z dość prężnie działającą w 
naszej szkole organizacją harcerską. 
Chcemy, aby organizacja ZIIP była or- 
ganizacją masową i odgrywała istotną 
rolę w pracy ideowo-wychowawczej w 
Szkole. Dlatego opiekunami tej organi- 
zacji uczyniliśmy 6 osób, z tego 5 to 
członkowie partii. 

Integralnie z pracą dydaktyczno-wy- 


chowawczą szkoły związana jest rów- 
nież praca opiekuńczo-wychowawcza i 
ideologiczna w internacie  szko:nym. 
Obok opiesuńczo-wychowawczej dzia- 
łalności, rozwijania zdolności i zainie- 
resowań młodzieży, zajęć kulturalnych 
i rekreacyjnych, kładzie się duży nacisk 
na kształtowanie naukowego pogiądu 
młodzieży na świat, jak również wy- 
rabianie w niej postaw zaangażowanych 
w budowę i umacnianie naszego ustroju. 
Foimy pracy z młodzieżą są różne — 
począwszy od oglądania programów te- 
lewizyjnych o tematyce społeczno-poli- 
tycznej, przez ciekawe dyskusje, prelek- 
cje, spotkania z działaczami ruchu opo- 
ru, przodownikami pracy, uczestnicze- 
nie w uroczystościach szkolnych, miej- 
skich, do indywidualnego czytelniciwa 
prasy, książek  społeczno-politycznych 
itd. 

Dużą rolę ideowo-wychowawczą od- 
grywa działające w ramach zajęć inter- 
natu Koło Młodych  Racjonalistek — 
— skuteczny czynnik kształtowania so- 
cjalistycznego Światopoglądu i wycho- 
wania laickiego. Koło ściśle współpra- 
cuje z Towarzystwem Krzewienia Kul- 
tury Świeckiej. Należy jeszcze dodać, 
że na 12 nauczycieli prowadzących za- 
jęcia w internacie — 8 to członkowie 
partii. 

W celu rozszerzenia pracy  ideowo- 
-wychowawczej nauczyciele wykorzys- 
tują w dużej mierze treści programo- 
we poszczególnych przedmiotów. Prak- 
tycznie wszystkie przedmioty stwarza- 
ją możność eksponowania  odpowied- 
nich treści idceowo-politycznych. Istot- 
ne obecnie dla całego narodu sprawy 
związane z kampanią  przedzjazdową 
znajdują odbicie na lekcjach. 

Ważną rolę w kształtowaniu ideowo- 
-politycznych postaw nauczycieli od- 
grywa szkolenie ideowo-pedagogiczne. 
Szkoleniem tym objęci są wszyscy nau- 
czyciele, członkowie partii i bezpartyj- 
ni. Często uczestniczą w szkoleniach 
uczennice klas maturalnych, a obecnie 
także klas pomaturalnych. Tematyka 
szkoleń jest dostosowana do aktualnych 
potrzeb nauczycieli (np. w ubiegłym ro- 
ku rozpatrywaliśmy zagadnienia doty> 
czące osobowości nauczyciela w śŚwiet- 
le moralności socjalistycznej). Zajęcia 
odbywają się systematycznie i są pro- 
wadzone metodą seminaryjno-dyskusyj- 
ną, co zapewnia im większą efektyw- 
ność. Dobrze prowadzone szkolenie da- 
je nie tylko możność zdobycia określo- 
nej wiedzy, tak niezbędnej w pracy 
nauczycielskiej, lecz sprzyja także kry- 
stalizowaniu się poglądów, kształtowa- 
niu opinii i postaw. 

Kształtowanie postaw ideowo-poli- 
tycznych nauczycieli jest procesem zło- 
żonym i ustawicznym. Nie sposób w kil- 
ku zdaniach zamknąć wszystkich form 
pracy, jakie temu celowi służą. Zasyg- 
nalizowałam tylko niektóre z nich. 
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KRONIKA PARTYJNA 


16 PAŹDZIERNIKA — 10 LISTOPADA 1975 r. 


| Posiedzenia Biura 
Politycznego KC 
— Biuro Polityczne: 


21.X. © zapoznało się z informacją 
rzadu o realizacji zadań budownictwa miesz- 
kaniowegfo za okres 3 kwartalów br. na tle 
zadań planu 5-letniego, 


© zapoznało się z informacjami o przebie- 
gu akcji wypoczynku ludzi pracy 1 ich ro- 
dzin oraz dzieci i młodzieży w 1945 r. 
— Biuro Polityczne: 


28.X. © zaboznało się z przebiegiem 
i rezultatami oficjalnej wizyty Przewodni- 
czącego Rady Państwa PRL w. Republice 
Irackiej, 


© rozpatrzyło informację o sytuacji ryn- 
kowej i przewidywanym zaopatrzeniu lud- 
ności w IV kwartale br., 


© zapoznało się 2 informacją rządu o sta- 
nie realizacji inwestycji szczególnie ważnych 
dla gospodarki narodowej. 
4 XI — Biuro Polityczne: 
. . © zapoznało się 


wizyty przyjaźni złożonej 


z przebiegiem 
w Polsce przez 


premiera rzadu Socjalistycznej Republiki 
Rumunii Manea Manescu, 
© rozpatrzyło informację o aktualnym 


stanie przygotowania kadr dla huty „Ka- 
towice", 


© zapoznało się z informacją 0 udziate - 


„Trybuny Ludu” w  mobilizowaniu  społe- 


czeństwa do wykonania uchwał VI Zjazdu. 


PZPR, 


© rozpatrzyło problemy związane z przy” 
gotowaniem do VII Zjazdu PZPR. 


II. Narady I spotkania 


16 4 — Udzłałowi Środowiska komba- 

*<*=e Łantów w dyskusji przed VII 
zjazdem partii poświęcone było wspólne po- 
siedzenie Rady Naczelnej 4 Zarządu Głów- 
nego ZBoWiD. Uczestniczyń w nim człon= 
kowie Biura Politycznego KC: Premier 
Piotr Jaroszewicz i minister Obrony Naro- 
dowej gen. armii Wojciech Jaruzelski oraz 
zastępca członka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Stanisław Kania, 


© Zakończyła się w Kołobrzegu ogólno- 
krajowa narada kierowników WOKI, poś- 
więcona problematyce szkolenia partyjnego 


w roku VII Zjazdu. 

17 x — W Ośrodku Doskonalenia Kadr 
.«4«hXe  Kierowniczych przy KC zakońe 

czyło sie seminarium dla kierowniczej i sa- 

modzielnej kadry nauczycieli akademickich 


z zakresu nauk ekonomicznych. 
20.X. — Odbyło się spotkanie warszaw= 
skiego aktywu partyjnego z I Se» 
kretarzem KC Edwardem Gierkiem i Preze- 
sem Rady Ministrów Piotrem Jaroszewiczem, 
Na spotkanie przybyli także członkowie 
Biura Politycznego i Sekrctariatu KC: Mie» 
czysław Jagielski, Wojciech Jaruzelski, Ste» 
fan Olszowski, Stanisław Kowalczyk 1 Je- 


rzy Łukaszewicz. 

29 x — w przeddzień plenarnego  po- 
«<«ae siedzenia Scimu PRL odbyło się 

pod przewodnictwem członka Biura Politvcz= 

nego, sckretarza KC Edwarda Babiucha zc- 

branie Klubu Poselskiego PZPR. 


© Problemy rozwoju rolnictwa i gospodar= 
ki żywnościowej w świetle Wytycznych KC 
na VII Zjazd były tematem konferencji zore 
ganizowanej przez Zakład Polityki Rolnej 
WSNS przy KC PZPR, 
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23.X. — W debacie sejmowej nad 

oświadczeniem Prezesa Rady Mi- 
nistrów w spiawie wyników KBWE w Hel- 
sinkach, stanowisko Klubu  Poielskieso 
PZPR przedstawił członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Zagranicznego KC Ry- 
szard Frclek. 


27.X —wW Warszawie rozpoczeła stę 

* sesja naukowa poświęcona 4ć-leciu 
rewolucji 1905—1007 r. W pierwszym dniu ob- 
rad wzieli udział członkowie Biura Politvcz- 
nego KC: Przewodniczący Rady Pań:twa 
Henryk Jabłonski i przewodniczacy CRZZ 
władysław Kruczek oraz sekretarz KC An- 


drzej Werbilan. 
28.X. — I Sekretarz KC Edward Gierek, 
z udziałe:n członka Biura Politycz- 
nego KC, Premiera Piotra Jaroszewicza, 
przyjął przebywającego w Polsce z oficjalną 
wizytą członka Stalego Biura Politycznego 
Komitetu Wykonawczego KC RPK, premie- 
ra rządu Socjalistycznej Republiki Rumunii 
Manea Manescu. 


© Członek Sekretariatu KC. kierownik 
Wydziału Zagranicznego KC Ryszard Frelek 
spotkał się z uczestnikami międzynarodowe- 
go spotkania dziennikarzy „Jabłonna IIT". 


29.X. — [ Sekretarz KC Edward Gierek 

spotkał się z członkami kolegium 
redakcyjnego i grupą korespondentów tere- 
nowych pisma KC „Chłopska Droga”. W 
spotkaniu uczestniczyli: członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC Jan Szydlak, se- 
kretarze KC Jerzy Łukaszewicz i Józef Piń- 


kowski. 
30.X. — Pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC 
Jana Szydlaka odbyła się narada z dyrek- 
torami jednostek inicjujących na temat kie- 
runków doskonalenia systemu finansowo= 
-ekonomicznego organizacji gospodarczych. 
Udział w niej wzięli członek Biura Politvcz= 
nego KC, wicepremier Mieczysław Jagielski 
i sekretarz KC Józef Pińkowski. 


© W Ośrodku Doskonalenia Kadr Kierowe= 
niczych przy KC odbyło się seminarium dla 
nauczycieli akademickich z zakresu nauk 


politycznych. 
3 XI — I Sekretarz KC Edward Gierek 
: *. 4 Prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz spotkali się z przedstawicielami 
kobiet łódzkich. w spotkaniu uczestniczyli 
członkowie Biura Politycznego KC: prze- 
wodniczący CRZZ Wiladysław Kruczek, se- 
kretarz KC Jan Szvydlak, zastępca członka 
Biura Politycznego KC, minister Rolnictwa 
Kazimierz Barcikowski i członek Sekretaria= 
tu KC, kierownik Wydziału Organizacyjne> 
go KC Zdzisław Żandarowski. 


wieczorem Edward Gierek 1 pozostali 
członkowie Biura Politycznego i Sekrcetaria- 
tu KC spotkali się w siedzibie Uniwersytetu 


Łódzkiego z jego Senatem i pracownikami 
naukowymi, zapoznając się z dorobkiem UŁ, 
perspektywami rozwoju oraz pracą organi- 
zacji partyjnej i SZSP. 


4 XL — I Sekretarz KC Edward Gierek 

— i Prezes Rady Ministrów Piotr 
Garoszewicz spotkali się z twórcami i pra- 
cownikamł filmu polskiego, przedstawicie- 
lami środowisk literackich, muzycznych, ak- 
torskich i plastycznych z okazji s0-lecia ki- 
nematografii w Polsce. W spotkaniu udział 


wzięli członkowie Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC: Wojciech Jaruzelski, Ja: 
Szydlak, Józef Tejchma, Józef Kępa, Jer: 
Łukaszewicz, Ryszard Frelek. 

— Odbyło się kolejne okrescue 


5.XI. Spotkanie I Sekretarza KC Edwar- 
da Gierka z dziennikarzami prast. radia ; 
telewizji. Spotkanie prowadził sekretarz KCI 


Jerzy Łukaszewicz. 
6.XI. — PE uroczystym koncercie z 
okazji 58 rocznicy Wieikiego Paż- 
dziernika w Teatrze Wielkim w Warszat= 
przemówienie wygłosił członek Biura Fou- 
tycznego, sekretarz KC Jan Szydlak, Osx- 
ni byli członkowie Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC: Edward Babiuch, Wojciech 
Jaruzelski, Józef Kępa, Stanisław Kowal- 
czyk, Jerzy Łukaszewicz, Zdzisław Zani- 
rowski. 


Ill Wojewódzkie konferencje 
partyjne 

Rozpoczęły sie przedzjazdowe wojewddz- 
kie konferencje partyjne. Na konterenciach 
oceniono dorobek organizacji wojewódzkich 
w realizacji programu VI Zjazdu / w okre- 
sie kampanii przedzjazdowej, dokonano w7r- 
boru delegatów na VII Zjazd oraz wvboru 
nowych komitetów wojewódzkich tł wce 
wódzkich komisji rewizyjnych. W konferen- 
cjach uczestniczyli członkowie centralnych 
władz partii 1 centralnego aktywu partii 
nego. Konferencje poprzedzone zostały pie 
narnymi posiedzeniami KW. 


Konferencje wojewódzkie obradowały: 

27 4 —W Katowicach — z udziałem | 
+*4ae Sekretarza KC Edwarda Gierka 

Sekretarzami KW zostali: Zdzisław  Gru- 

dzień — I sekretarz, Hubert Galeczka, Ge- 


rard Kroczek. Zdzisław Legomski, Jerzy 
Parkitny, Jerzy Wilk, Zdzisiawa Zadrożna 


30 ) 4 — W Warszawie — 2 udziałem 

**"* członka Biura Politycznego KC 
Prezesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewi- 
cza. 


Sekretarzami KW zostali: Józef Kepa — 
1 sekretarz. Janusz Rarcz, Witold Dryl, Wł- 
dyslaw Kata, Jolanta Matuszewicz, KRau- 


mierz Paryszek. 

3 XI — W Bielsku-Białej — z udria- 
. . łem członka KC, wicepremiier3 
Kazimierza Olszewskiego. 


Sekretarzami KW zostali: Józef Bnzitński 
— I sekretarz, Andrzej Barzyk, Jan Cho- 
dzura, Marian Drewniak, Stanisław Szcze 
panik. 


© W Ciechanowie — z udziałem Ssekreta- 
rza KC Józefa pińkowskiego. 


Sekretarzami KW zostali: Zdzisław Laciń- 
Ski — |] sekretarz, Marianna Rutkowska, 
Aleksander Turadek, Stanisław Wittek. 


©wW Gdańsku — z udziałem zastępcy 
członka Biura Politycznego, sekretarza KC 
Stanisława Kani. 


Sekretarzami KW zostali: Tadeusz Fis: 
bach — I sekretarz, .fienryk Masłowski, Jan 
Maziarz, Adam Nowetnik, Włodzimierz Sak. 


5XI — W Krikowie — z udziałem 
; * członka Biura Politycznego KC. 
Przewodniczącego Rady Państwa MHenrvyka 
Jabłońskiego. 

Sekretarzami KK zostali: Wit Drapich = 


I sekretarz, Andrzej Czyż, Jan Gluza, Hen- 
ryk Michalski, Marian Smuga. 


© W Łodzi — z udziałem członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC Jana  Szyćcla- 
ka. 


Sekretarzami KŁ zostali: Bolesław Koper" 
Ski — J sekretarz, Genowefa Adamczew:n1, 
Stanislaw Bajur, Zbigniew Faliński,  Kle- 
mens Kwiatkowski. 


© W Poznaniu — z udziałem członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarza KC Edwarda Ba 
biucha. 

Sekretarzami KW zostali: Jerzy Zasada — 
I sekretarz, Czesław Gałgan, Bogdan Gaw 
roński, Józef Świtaj, Bogdan Waligórski. 
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6 XI — W Bydgoszczy — z udziałem 

i * członka Biura Politycznego KC, 
ministra Spraw Zagranicznych Stefana Ol- 
szow skiego. 


Sekretarzami KW zostali: Józef Majchrzak 


— I sekretarz, Marią Ewert, Tadeusz Ludwi- 
cxowski, Edmund Nowak, Wiktor Soporowski 


© W Lublinie — z udziałem członka Biu- 
ra Politycznego KC, wicepremiera Mieczy” 
sława Jagielskiego. 


Sekretarzami KW zostali: Ryszard Wójcik 
— I sekretarz. Władysław Kowal, Ewa Kra- 
jewska, Tadeusz Mizera. 


© W Płocku — z udziałem członka Biura 
Politycznego KC, wicepremiera Józefa Tej- 
chmy. 

Sekretarzami KW zostali: Franciszek Tek- 
liński — I sekretarz, Józef Biedrzycki, Krys- 
tyna Błaszczyńska, Tadeusz Kruk, Edward 
Schmidt. 


© W Radomiu — z udziałem sekretarza 
IKC Andrzeja Werblana. 


Sekretarzami KW zostali: Janusz Proko- 
piak — I sekretarz, Jerzy Adamczyk, Kry-- 
styna Firmanty, Zdzisław Kwieciński. 


© W Rzeszowie — z udziałem członka Biu- 
ra Politycznego KC, przewodniczącego CRZZ 
Władysława Kruczka. 

Sekretarzami KW zostali: Leon Kotarba — 
I sekretarz, Bronisław Błażej, Tadeusz Gło- 


waty, Zdzisław Kielar. 

7 XI — W Piotrkowie Trybunalskim — 
. . z udziałem kierownika Wydziału 

Ekonomicznego KC Zbigniewa Zielińskiego. 


Sekretarzami KW zostali: Stanisław Skła- 
dowski — I sekretarz, Edmund Szewczyk, 
Ewa Trojanowska, Stanisław Zięba, 


© W Toruniu — z udziałem kierownika 
Wydziału Nauki 1 Oświaty KC Jaremy Ma- 
ciszewskłiego. 

Sekretarzami KW zostali: Zygmunt Naj- 
dowski — I sekretarz, Tadeusz Filipowicz, 
ziucja Igielska, Stanisław Paczkowski. 

— W Częstochowie — z udziałem 


8.XI. zastępcy członka Biura Politycz- 
ncgo KC, ministra Spraw Wewnętrznych 
gen bryg. Stanisława Kowalczyka. 


Sekretarzami KW zostali: Józef Grygiel — 
I sekretarz, Halina Babińska, Ryszard Gut, 
Mieczysław Przysucha, Jan Skupin. 


© W Olsztynie — z udziałem członka Se- 
kretariatu KC, kierownika Wydziału Orga- 
nizacyjnego KC Zdzisława Żandarowskiego. 

Sekretarzami KW zostali: Leon Kłonica — 
I sekretarz, Seweryn HBidziński, Wincenty 
Chełchowski, Edmund Wojnowski. 


© W Ostrołęce — z udziałem członka KC. 


kierownika Wydziału Prasy, Radia I Tełe- 
wizji KC Kazimierza Rokoszewskiego. 


Sekretarzami KW zostali: Jerzy Smyczyń* 


ski — I] sekretarz, Jerzy Chmielewski, Eu- 
"geniusz Przybysz, Barbara Wrońska. 


© W Szczecinie — 2 udziałem 


członka Biura Politycznego KC, ministra 


- "Rolnictwa KKaztmierza Barcikowskiego. 


Sekretarzami KW zostali: Janusz Brych — 
I sekretarz, Kazimierz Cypryniak, Stefan 
Janusiewicz, Włodzimierz Pychtin, Tadeusz 
„ Waluszkiewicz. 


© W Tarnobrzegu — z udziałem członka 
KC, kierownika Wydziału Administracyj- 
nego KC Teodora Palimąki. 


Sckretarzami KW zostali: Adam Kowalik — 
t sekretarz, Tadeusz Haładaj, Wiesława Ma- 
wiak, Marian Tatar. 


10.XI, 7 W F'blągu — z udziałem człon- 
: * ka KC, wicepremiera Alojzego 
Karkoszki. 


Sekretarzami KW zostali: Antoni Połow- 
niak — I sekretarz, Bożena Janikowska, An- 
drzej Malek, Boleslaw Smagała. 


© W Koszalinie z udziałem członka Se- 
kretariatu KC, kierownika Wydziału Zagra- 
nicznego KC Ryszarda Frelka. 


Sekretarzami KW zostali: Władysław Koz- 
dra — I sekretarz, Jerzy Chudzikiewicz, 
Menryk Krmszyński, Barbara Polak. 


zastępcy 


© W Legnicy — z udziałem członka CK, 
w:cepremiera Franciszka Kaima. 

Sekretarzami KW został: Stanisław Cieślik 
— I sekretarz, Maria Kustasz, Ryszard Ro- 
maniewicz, Kazimierz Włodarczyk. 


© We Wrocławiu — z udziałem członka 
Biura Politycznego KC, ministra Obrony 
Narodowej gen. armii Wojciecha Jaruzelskic= 
go. 

Sekretarzami KW zostali: Ludwik Drożdź 
— I sekretarz, Jan Konachowicz. Jerzy Ko- 
a” Maria Markiewicz, Janusz Siezjienie- 
wSKi. 


© W Ziclonej Górze — z udziałem sekre- 
tarza KC Jerzego Łukaszewicza. 

Sekretarzami KW zostali: Mieczysław 
Hebda — I sekretarz, Zbigniew Cyganik, 
Józef Grzelak, Józef Nowak. 


IV. W instancjach I organizacjach 


16 x — W gminie Gościno, która w tym 
*4Be roku zdobyła tytuł krajowego 
mistrza gospodarności, zainaugurowano no- 
wy rok szkolenia partyjnego w woj. kosza- 
lińskim. W inauguracji wziął udział sekre- 
tarz KC Jerzy Łukaszewicz, 
© KW PZPR i WK ZSL w Sieradzu obra- 
dowały nad kierunkami dalszego rozwoju 
produkcji rolniczej w województwie. W ob- 
radach uczestniczyli: sekretarz KC Józef 
Pińkowski i prezes NK ZSL Stanisław Guc- 


wa. 
17 x — W [nstytucie Organizacji 1 Kie- 
«ae rowanta PAN i Min. SZ.WiT od- 

bvła się narada aktywu partyjnego i nauko- 
wego. poświęcona omówieniu stanu realiza-= 
cji uchwały Sekretariatu KC w sprawie za- 
dań ! rozwoju Instytutu w świetle Wytycz- 
nych KC na VII Zjazd. 

© KW w Bielsku-Białej ocenił wyniki 
gospodarcze I przemysłowe trzech komitetów 
i stan przygotowań do konferencji woje- 
woódzkiej 

© w przedzjazdowej konferencji zakłado- 
vej Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego w 
Rzeszowie uczestniczył członek Biura Poli- 
tycznego KC, przewodniczący CRZZ Wła- 
dysław Kruczek, który jest członkiem tam- 
tejiszet POP. 

18 4 — W przedzjazdowej konferencji 

.4he  zykładowej Zakładów Mechanicz- 

nych „Ursus uczestniczyli: zastępca człon= 
ka Biura Politycznego KC, I sekretarz KW 
Józct Kępa i sekretarz KC Józef Pińhowski. 
© W przedzjazdowcj konferencit zakłado- 
uej Mazowieckich Zakładów Rafincryjnych 
1 Petrochemicznych w Plocku uczestniczył 
zastępca członka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Stanisław Kania. 


20 x — Ww warszawie odbyło się spot- 
«Ro kanie I Sekretarza KC Edwarda 
Gierka 1 Prezesa Rady Ministrów Piotra Ja- 
roszewicza e członkami ezzeckutyvwy Koini- 
tetu Warszawskiego z 1 sekretarzem KW 
Józefem Kęcpą. W spotkaniu uczestniczyli 
członkowie Biura Politycznego t Sckretaria- 
tu KC: Mieczysław Jagielski, Wojciech Ja- 
ruzciski, Stefan Olszowski, Stanisław Ko- 
walczyk i Jerzy Łukaszewicz. 


— KW w Piotrkowie Frybunal- 
22.X. skim zatwierdził materiały na 
przedzjardową «konferencję wojewodzką. W 
ohradach aczestniczył członek Biura Poli- 
<vczneco, sekretarz KC Edward Rabiuch. KW 
zwolnił 2 funkcji I sekretarza KW Wiodzi- 


„mierza Cymtbałę, który przeszedł do dyspo- 


zycji KC. I sekretarzem KW wybrano Sta- 


--nisława Składowskiego. 


© kw rzPR i wk ZSL w Szczecinie na 


wspólnym: posiecdzemiu rozpatrzyły problemy. 


rozwoju gospodarki Żywnościowej na Pomo- 
rzu Zachodnim w latach ?2976—B0. W obra- 


- dach uczestniczył: zastępca członka Biura 


Politycznego KC. minister Rolnictwa Kazi- 
micrz Barcikowski i członck Prezydium NK, 
sekretarz NK ZSL Bolesław Strużek. 


—KW w Przemyślu obradował 
23.X. nad ideowo-politycznym i organi- 
zacyjnym umocnieniem wojewódzkiej orga- 
nizacii partyjnej. W obradach wziął udział 
członek Sckretariatu KC, kierownik Wy 
działu Organizacyjnego KC Zdzisław Żan- 


darowsSkt. 

— KW we Włocławku ocenił po- 
24.X. lityke kadrową 1 gospodarowanie 
czasem pracy. W obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Pracy Ideowo-Wychowaw- 
czej KC Wiesław Klimczak. 


2 x — Komitet Krakowski obradował 
7. e nad problemami  ideowo-wycho- 
wawczej działatności partii w zakładach pra- 
cy. W obradach uczestniczył zastępca kie- 
rownika Wydziału Pracy Ideowo-Wycho- 
wawczej KC Antoni Juniewicz. 

© KW w Toruniu obradował nad zadania- 
mi pracy propagandowej 1 ideowo-wycho-= 
wawczej partii na wsi. i 

© W obradach konferencji dzielnicowej 
w MSW wzięli udział zastepcy członków 
Biura Politycznego KC: sekretarę KC Sta- 


nisiaw Kania i minister 
trznych Stanisław Kowalczyk. 


29 — RW w Słupsku obradował nad 
X 

* głównymi kierunkami pr - 
wo-wychowawczej. PA 


30 x + — W Katowicach odbyło się spot- 

źle kanie egzekutywy KW z przed- 
stawicielami Środowiska literackiego. w 
spotkaniu uczestniczył: zastępca  czltonka 
Biura Politycznego KC, I sekretarz kW 
Zdzisław Grudzień. 

Dw Krakowie z lektorami, wykładowcae 
mi szkolenia partyjnego, dziennikarzami 1 
pracownikami kultury Spotkał się członek 
Sekretariatu KC, kierownik Wydziału Za- 
eranicznego KC Ryszard Frelek, 

© KW w Kielcach obradował nad proble- 
mami dalszego rozwoju województwa. 

© KW w Tarnowie obradował nad pro- 
jektem planu społeczno-gospodarczego roze 


woju województwa w r. 1976 

4 XI — Przebywający w Poznaniu czło- 
. . nek Biura Politycznego, sekretarz 

KC Edward Babiuch zapoznał się z przebie- 

giem budowy zachodniczo odcinka trasy E8 

z Poznania w kierunku Berlina oraz zwie- 

dził obiekty nowoczesnego szpitala na Wie 


nogradach. 
5 XI — Przebywający w Łodzi członek 
. . Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jan Szydlak odwiedził Przędzalnię Czesan= 
kową im. Gwardii Ludowej „Polmerino''. 
© W KW w Katowicach odbyło Się wrę- 
czenie portretów ludziom szczególnie zasłu- 
Żżonym w pracy dla Śląska i Zagłebia. W uro- 
czystości uczestniczyli członkowie egzekuty= 
wy KW z zastępcą członka Biura Politycz- 
nego KC, I sekretarzem KW. Zdzislawem 


Grudniem. 
8 XI — Przebywający w woj. siedle- 
. . ckim sekretarz KC Józef Pińku- 
wSki wziął udział w przekazaniu do eksp!oa- 
tacji nowoczesnego kombinatu mięsaczo w 
Sokołowie  Podlaskin, zwiedził dzielnicę 
przemysłową w Siedlcach t spotkał się z wo- 
jewódzkim aktywem  polityczno-gospodar= 
czym. 


Spraw Wewnę- 


V. Współpraca międzypartyjna 
— Zakończyła tygodniową wizytę 


21.X. w Polsce dclegacja KC Komuni- 
stycznej Partii Włoch, której przewodniczył 
członek KC, przewodniczący Komisji do 
Spraw Szkolnictwa Giuseppe Chiarante. Ie- 
lezacja zapoznała się z problemami pracy 
partyjnej w dziedzinie nauki, oświaty i wv- 
chowania, z organizacją szkolnictwa t za- 


łożeniami reformy oświaty. 
22 x — Członek Biura Politycznego. se- 
.4ae Kretarz KC Jan Szydlak i sekre- 
tarz KC Jerzy Łukaszewicz spotkali się z 
przewodniczącymi delegacji komitetów do 
spraw radia it telewizji z krajów socjali- 
stycznych, uczestniczącymi w walnym zgro” 
madzeniu Międzynarodowej Organizacji Ra- 
dia i Telewizji (OIRT) w Warszawie. 
23 X — Członek Biura Politycznego, se- 
s4Re Kretarz KC Edward Babiuch spot- 
kał się z członkiem Biura Politycznego KC 
SED Erichem BMueckenbergerem stojącym na 
czele przebywającej w Polsce delegacji Izby 
Ludowej NRD. 
© Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
Arabskiege Związku Socjalistycznego Egsip- 
tu, której przewodniczył członek KC AZS 
4 zastępca kierownika Wydziału Ekonomicz- 
nego KC dr Galai Abu el-Dahab. Delegacja 
zapoznała się 2 całokształtem polityki rol- 


nej PZPR. 
30 X — Zakończyła wizytę w Polsce de- 
s4ho  jegacja KC Węgierskiej Socjalś- 
stycznej Partii Robotniczej z kierownikiem 
wydziału Propagandy i Agitacji KC Karoly 
Groszem. Delegacja zapoznała się z pracą 
ideowo-wychowawczą PZPR oraz omówiła 
problemy dalszej współpracy ideologicznej 
miedzy PZPR 1 WSPR. Delegacja została 
przyjęta przez sekretarza KC Jerzego Łuka- 


szewicza, 

1 XI — Członek Biura Politycznego KC, 
. . minister Spraw Zagranicznych 

Stefan Olszowski został przyjęty przez I se- 

kretarza KC SED Ericha Honcckera. 


8 XI — Na zaproszenie KC PZPR i rzą- 
. . du PRL przybyła do Polski z ofi- 
cjaliną wizytą przyjaźni delegacja Partli Pra- 
cujących Wietnamu i rządu Demokratycznej 
Republiki Włetnamu z I Sekretarzen KC 
PPW Le Duanem. Tego samego dnia odbvło 
się spotkanie 1 Sckretarza KC Edwarda 
Gierka z I Sekretarzem KC PPW Le Dva- 
mem, a następnie rozpoczęły się polskoe 
-wietnamskie rozmowy plenarne, które pro 
wadzili Edward Gierek, Piotr Jaroszewicz i 
Le Duan oraz Mieczysław Jagielski, Jan 
Szydlak, Ryszard Frelek i członkowie wict- 
namskiej delegacji. 
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„Po partyjnemu” — to tytuł wy- 
danego niedawno zbiorku prac na- 
grodzonych i wyróżnionych w tego- 
rocznym konkursie redakcji „Trybu- 
ny Ludu” i „Życia Partii” oraz Wy- 
dawnictwa „Książka i Wiedza”*). 


Tematem konkursu, zgodnie z in- 
tencją organizatorów, były aktualne 
problemy pracy partyjnej. Na kon- 
kurs nadesłano około 40 prac z ca- 
łego kraju, o różnym ciężarze gatun- 
kowym i różnych wartościach for- 
malnych, jak to zazwyczaj w kon- 
kursach, zwłaszcza otwartych, by- 
wa. Sam zresztą temat narzucał w 
pewnym stopniu formę wypowiedzi 
— autorzy w większości decydowali 
się na reportaż, o czym świadczą 
opublikowane teksty prac nagrodzo- 
nych i wyróżnionych — przede wszy- 
stkim zaś wymagał głębokiej znajo- 
mości realiów życia partyjnego, zna- 
jomości nabytej nie z pozycji kibica 
czy biernego obserwatora, lecz bę- 
dącej rezultatem osobistego, auten- 
tycznego zaangażowania. 


W tej niewielkiej objętościowo 
książce znajdzie więc czytelnik 
„fragmentaryczny obraz działalności 
partyjnej — tej zwykłej, codziennej 
działalnośi w śląskiej kopalni i 
morskim porcie, na rzeszowskiej 
wsi i w opolskich komitetach partii. 
Pozna też wielu partyjnych działa* 
czy, których postawa i ofiarna pra- 
ca budzą głęboki szacunek”. 


Oto Kazimierz Wróblewski — bo- 
hater reportażu Jana Tetera „Sek- 
retarz” — od trzydziestu niemal lat 
pracuje w porcie gdańskim i od tyluż 
lat jest członkiem partii. Komitet 
Zakładowy Portu w Gdańsku koor- 
dynował pracę partyjną na budowie 
Portu Północnego. Budowało zaś no- 
wy port dwadzieścia  przedsię- 
biorstw. Czym miała być instancja 
partyjna, arbitrem czy mediatorem 
nieuchronnych napięć i konfliktów? 
Mówi Wróblewski: 

„Nigdy nas w KZ nie deprymowało 
to, kiedy ludzie psioczyli, kiedy wy” 
walali na wierzch prawdę nawet 
najgorszą, kiedy skakali sobie do 
oczu. Jak skaczą, jak się denerwują 
— znaczy, że zależy im na robocie, 
że nie są obojętni, że nie tolerują 
zła. Gorsza,jest sytuacja, kiedy zale- 
ga cisza, kiedy ludzie milczą. Rozu- 
miemy wówczas, że nie mamy z nimi 
kontaktu, że rozminęło się zdanie in” 
stancji i ogółu członków partii. Trze- 
ba wtedy zejść z trybuny i pójść do 
ludzi...” 

Tak myśli i tak działa Wróblewski, 
dla którego „wiedzieć lepiej — to 
wiedzieć, jak dla społecznie stuszne” 
go celu pozyskać zaangażowanie i 


trud współtowarzyszy”. Kazimierz 
Wróblewski — I sekretarz KZ Zarzą- 
du Portu w Gdańsku. Już piątą ka- 
dencję. 

Albo stary mistrz Cyba z reporta- 
żu Ireny Falkin-Sibiga, hutnik z So- 
snowca, jeden z pierwszych zaliczo- 


ny w poczet ludzi zasłużonych dia . 


województwa katowickiego,  nie- 
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Książka | Wiedza 


zrównany wychowawca i nauczyciel 
młodych, który „zawsze wyprowadza 
swoich ludzi na przodowanie”, który 
„zawsze, gdy miał do wyboru dwie 
drogi, wybierał trudniejszą. Uważa, 
że to sprawiedliwiej i uczciwiej”. 
Stara huta „Cedlera”, z którą swe 
życie związał Eugeniusz Cyba, docze- 
kała się modernizacji. Powstała naj- 
nowocześniejsza w Europie walcow- 


nia stali jakościowej. Przy pulpitach 
sterowniczych zasiedli przeważnie 
młodzi chłopcy prosto z technikum 
hutniczego. Nie zasiadł tam mistrz 
Cyba, chociaż najbardziej mu się to 
należało ze wszystkich. 
„Powiedziałem sobie: tak trzeba... 
A beze mnie na starej walcowni Gru- 
tu byłoby ciężko. Pokochałem zawód 
walcownika jeszcze wtedy, gdy nie 
śniło się nikomu, że można pracować 
bez dzikiego wyczerpania, harówki 
wyciskającej ostatnie poty. To mi- 
łość, a od niej nie uciekniesz. I żak 
każda prawdziwa — jest trudna”. 


Albo Eugeniusz Pilszak 2 Teporta- 
żu Ryszarda Niemca „Anabiozy nie 
stwierdza się”. Ponad 26 lat pracy w 
aparacie partyjnym — w Radym- 
nie, Lesku. Brzozowie. Czy po likwi- 


_dacji powiatu, w którym był sekre- 


tarzem rolnym KP, pójdzie na dobrze 
zasłużoną rentę, jak zamyślił? On, 
którego udziałem nigdy nie było „Ży- 
cie niepełne i utajone”? 

Wróblewski, Cyba, Pliszak — ko- 
muniści. Nie wycięci z papieru po- 
zytywni bohaterowie, ale ludżłie z 
naszego otoczenia, zwyczajni. Partia 
jest dobrowolnym związkiem ludzi 
prawych i tych. co przodują. Oni 0 
tym wiedzą. I żyją, i działają po par- 
tyjnemu. j 

Jest wśród opublikowanych prac 
interesująca (także w formie) relacja 
Andrzeja Zielińskiego o pracy par- 
tyjnej z młodzieżą w kopalni „Mar- 
cel” w Radlinie, są Aleksandra Ję- 
drzejczaka — rozmowy na temat 
partyjnego oddziaływania na społe- 
czne procesy związane z wdrażaniem 
nowych zasad gospodarowania w za- 
kładach chemicznych. jest reportaż 
Wandy Wolskiej-Kurbiel o .„polity- 
ce otwartych drzwi” Ośrodka Pracy 
Ideowo-Wychowawczej w gminie 
Bestwina, jest Andrzeja Dzierżanow- 
skiego 1 Zygmunta Marcińczaka 
dziennikarska penetracja Opolszczy- 
zny, idąca tropem nowych inicjatyw 
instancji wojewódzkiej. Książkę za- 
myka wyróżniona.-.I nagrodą praca 
Tadeusza Strumffa „Parę myśli o 
niej”. 

„Po partyjnemu” ukazuje się w 
przeddzień VII Zjazdu PZPR. „Są- 
dzimy — piszą wydawcy książki — że 
jej lektura pozwoli Czytelnikowi zro- 
zumieć lepiej sens i metodę partyj- 
nych działań w tym ważnym okresie 
przyspieszonych przemian ogarnia- 
jących nasz kraj.” 

TG. 


») „Po partyjnemu”, KiW 1975, str. 111, 
cena 10 zł. 
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Lektury polityczne i inne 


Trzy propozycje 


J eżeli w ciągu mniej więcej roku książ- 
ka polityczna uzyskuje dwa masowe 
wydania, to jest to sukces, o jakim 
marzą najlepsi autorzy. Maksymiliane- 
wi Berezowskiemu udało się ostatnio 
wynik taki osiągnąć: w kilkanaście mie- 
sięcy po pierwszym, pojawiło się w 
księgarniach drugie, 20-tysięczne wy- 
danie jego „Kariery Richarda Nixo- 
na”(1). I znowu trudno je kupić. 


Berezowski jest dziennikarzem f pu- 
blicystą politycznym, który ma już na 
koncie kilka publikacji książkowych tł 
niezliczoną ilość reportaży, korespon- 
dencji. szkiców drukowanych w prasie. 
Jego specjalność to Ameryka, w któ- 
rej przeżył lat kilka w charakterze ko- 
respondenta polskiej prasy. Przeżył je 
owocnie. stając się jednym z dziennika- 
rzy polskich najlepiej zorientowanych 
w tajnikach owego niesamowitego bu- 
szu interesów, polityki i gangsterstwa, 
jaki zarasta szczyty władzy w amery- 
rańskim państwie. 


I to jest zapewne pierwszą przesłanka 
jego obecnego sukcesu: wnikliwa zna- 
jomość realiów tego świata i mecha- 
nizmów kierujących jego codzienną go- 
rączkową egzystencją. Ale jest jeszcze 
i druga — rzadka umiejętność przed- 
stawiania problemów wielkiej wagi i 
obrazów ogromnych komplikacji w spo- 
sób prosty, żywy i silnie przemawiający 
do wyobraźni. Ktoś złośliwy powiedział 
kiedyś. że o wvhitnych politykach moż- 
na pisać albo dysertacje naukowe, albo 
całe tomy plotek i anegdot zbieranych 
na kuchennych schodach. Berezowski 
nie uznaje rozproszenia I ma najwyraź- 
niej wstręt do nudy.-Ale jego pisarstwo 
nie cofa się przed Hajwiększymi pro- 
blemami i wszystko można mu zarzucić, 
tylko nie błahość i ciagoty do plotkar- 
stwa. A czyta się to jak romanse „płasz- 
cza i szpady”. Gdybyż tak więcej ludzi 
umiało u nas pisywać o polityce! 


* Żeby nie przechwalić jednak autora, 
zauważyć należy, że na powodzenie jego 
książki złożyła się jeszcze i sama atrak- 
cyjność tematu. Kariera i upadek 37 
prezydenta Stanów Zjednoczonych A. P. 
ma swoistą dramaturgię. A ponadto 
unosi się nad nią ogromna bania skan- 
dalu Watergate, który po dziś dzień bu- 
dzi jeszcze w świecie najprzeróżniejsze 
emocje. Wszystko to prawda. Ale praw- 
dą jest także, że Berezowski odrzucił 


w swej książce — z całym wyrachowa- 
niem i konsekwencją — wszystkie pod- 
suwane mu przez los pokusy zdania 
się na sensację. Jego Nixon jest czło- 
wiekiem z krwi i kości, którego amery- 
kańskie mechanizmy władzy najpierw 
wyniosły na najwyższą pozycję w pań- 
stwie, by go następnie z niej strącić 
jako przeszkadzającą w dalszej grze 
marionetkę. Jakim jest człowiekiem, w 
jaką grę uwikłanym, z jakich motywów 
politycznych i osobistych działającym 
— oto pasjonujące pytanie, które za- 
daje i na które zarazem odpowiada Be- 
rezowski wieloma wątkami swej głę- 
boko rozbudowanej opowieści. A ów 
niewątpliwy skandal? „Nie negując wa- 
gi skandalu Watergate — zauważa w 
pewnym momencie autor — trzeba za- 
uważyć, iż znacznie groźniejsze wyda- 
rzenia w niedawnej przeszłości Amery- 
ki zostały potraktowane z wiele więk- 
szą rezerwą... zostały szybko usunięte 
w cień zapomnienia, a śledztwo stłam- 
szone. Otwarte pozostaje więc pytanie: 
co stanowiło główny przedmiot roz- 
grywki?” 


Nie zamierzamy tu, oczywiście, od- 
powiedzieć na to pytanie. Chcemy na- 
tomiast zachęcić Czytelników do zapoz- 
nania się z odpowiedzią Berezowskiego. 
Nie jest ona może w pełni wyczerpują- 
ca, ale ciekawa, nawet prowokująca. 
Czy słuszna zaś — wykaże dopiero hi- 
storia. 


Po wyprawie na drugą stronę Atlan- 
tyku proponujemy teraz inną, tym ra- 
zem nie tyle w przestrzeni, co w czasie: 
wyprawę w prehistorię. Z pozoru nie- 
wiele ona mieć będzie wspólnego z po- 
lityką, gdyby jednak tak nawet być 
miało rzeczywiście, to czyż nasza rubry- 
ka nie ma w tytule „i inne”? Mowa jest 
o nowym tomie „Biblioteki Proble- 
mów”: pracy Johna Napiera zatytuło- 
wanej „Prapoczątki człowieka”.(2). 


Większość z nas, laików, ma na temat 
prapoczątków istoty ludzkiej pogląd 
wyniesiony ze szkoły podstawowej, tro- 
chę oszlifowany późniejszymi lektura- 
mi. Wynika z niego zazwyczaj, że naj- 
pierw była małpa, później jakieś bra- 
kujące ogniwo, którego nadal bezsku- 


dokładny obraz terenu 


tecznie poszukują antropologowie, i 
wreszcie człowiek w kilku, coraz dosko- 
nalszych wersjach. Nie wszystkim jed- 
nak może i powinien pogląd ten wy» 
starczać. Nie może wystarczać przede 
wszystkim dlatego, że nie ma w nim 
miejsca na pytanie najważniejsze: czy 
człowiek jest człowiekiem, czy 
zwierzęciem? Od odpowiedzi bo- 
wiem na te pytanie zależą koncepcje 
kierunkowujące konstatacje socjologi= 
czne, psychologiczne, biologiczne, a w 
ostatecznym rachunku — cały postęp 
nauk humanistycznych. Co wnosi do tej 
fundamentalnej sprawy publikacja 
Johna Napiera? Przede wszystkim — 
panoramiczny przegląd najnowszych 
badań, prowadzonych kilku torami 
równocześnie, nad biologią wszystkich 
naczelnych i na jej tle — nad kolejny 
mi ogniwami ewolucji, która — zapew= 
ne — 4 mln lat temu wydała na świat 
człowieka. A głębiej problem ujmując 
— solidną, choć wpisaną tylko w mare 
gines przedstawionych badań retflek= 
sję filozoficzną na temat ludzkich za- 
chowań, ich składników biologicznych i 
kulturowych. „Realne znaczenie badań 
nad małpami — kończy Napier swą 
książkę — polega na tym, że stanowią 
one zwierciadło, w którym człowiek mo- 
że dojrzeć, czym właściwie jest”. Więc 
spróbujmy skorzystać z tej propozycji. 


Na zakończenie słów tylko parę © 
trzeciej ważnej publikacji ostatniego o- 
kresu: zbiorze szkiców znanego polskie= 
go socjologa kultury, Andrzeja Siciń- 
skiego, zatytułowanym „Dziś i jutro 
kultury polskiej”.(3). Jak sugeruje ty- 
tuł, książka dzieli się, mniej więcej w 
połowie, na część analizującą teraźniej- 
szą politykę kulturalną w Polsce i dru- 
gą — formułującą prognozy jej rozwo- 
ju do roku 2000. Całość uzupełniają roz- 
ważania autora, naszym zdaniem szcze- 
gólnie ciekawe z uwagi na nowość pro- 
blemu, na temat roli nauki w wytycza- 
niu polityki kulturalnej i miejsca eks- 
perta w tych przedsięwzięciach. W su- 
mie szkice te układają się w dość zwar- 
tą całość, stanowiącą próbę wykrycia 
głównych tendencji przemian współcze- 
snej kultury polskiej oraz rozeznanią 
najważniejszych czynników, które będą 
oddziaływać na kierunek jej rozwoju 
w najbliższym ćwierćwieczu. Sądzimy, 
że publikacja ta ma do spełnienia waż- 
ną rolę w środowisku działaczy kultury. 
już choćby przez to, że daje im dość 
ich pracy t 
otwierających się przed nimi perspek- 
tyw. 


(zjz) 


(1) Maksymilian Berezowski „Kariera Ri- 
charda Nixona”, KiW 1975, Wyd. II, str. 296, 
25 zł. . 

(2) John Napier „Prapoczątki człowieka”, 
PWN 1975. Wyd. I, str. 336. 32 zł. | 

(3) Andrzej Siciński ..Dziś 1 jutro kultu- 
ry polskiej”, KiW 1975, Wyd. 1, Str. 272 
30 zł. 
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N— trzydziestolecie, olkures rewolucji 
politycznej i społecznej, jest również 


okresem newolucji językowej. Słowo 
„newolucja” może niezbyt trafnie od- 
daje sens przemian, które nie dokona- 
ły się przecież w języku w sposób gwał- 
towny. Trudno nawet określić podsia- 
wowe rysy tych zmian, nie zdołało te- 
go bowiem zrobić również spore gro- 
no językoznawców na konferencji nau- 
kowej, na której byłem niedawno w 
Krakowie. Kilka referatów  przedsta- 


dokonują się w naszej obecności i za 
naszą sprawą. Jezyk doskonali się mi- 
mo rozmaitych niekorzystnych wpły- 
wów. Skarżymy się np. na agresywność 
wpływów biunokratyzmu. To było zaw- 
sze, odkąd urząd był urzędem. Zmienił 
się również język literacki. Niby Jest 
ciągłość, niby nawiązujemy do spuściz- 
ny i tradycji, ale wystarczy przeczytać 
jakiś tekst sprzed pięćdziesięciu lat, by 
sobie to uświadomić. 


Ważną rolę w procesie ujednolicenia 
języka odgrywa szkoła. Czy jest to jed- 
nak rola w pełni konstruktywna? Z 
jednej strony sprzyja ona powstąwaniu 
języka ogólnopolskiego, z drugiej — n;- 
weluje i zaciera różnice. decydujące © 


Mówimy: ziemia nasza 


wiało jednak sprawę na tyle syntetycz- 
nie, że określenie „rewolucja” nie kłóci 
się przynajmniej z rozmiarami zmian. 
Dwie cechy języka współczesnego, 
które są wynikiem pmocesów ostatnie- 
go trzydziestolecia, wydają się warte 
odnotowania: wzrost zasobności słow- 
nictwa i rozległe wpływy nauki. Wiele 


tysięcy nowych słów i wyrażeń, które. 


powstały w okresie powojennym, w 
większości wyszło z pracowni nauko- 
wych. Pochodzenia naukowego i tech- 
nicznego jest także mnóstwo zwrotów 
i wyrażeń potocznych, takich jax sprzę- 
żenie zwrotne, programowanie, pamięć 
magnetofonowa, zakodować itd. 

Język rozwija się i bogaci, choć — 

co zakrawa na paradoks — ubożeje i 
kostnieje system gramatyczny. Zanika- 
ją niektóre przypadki odmiany (np. wo- 
łacz). Tymczasem wzrost zasobu słow- 
nictwa stwierdzają wszystkie leksyko- 
ny. Nowy słownik ortograficzny, wyda- 
ny w tym roku przez PWN. zawiera 
100.000 haseł, tj. przeszło dwa razy wię- 
cej niż najobszerniejszy z wydanych 
dotychczas, Wielki słownik języka pol- 
skiego liczy około 120000 haseł. Tym- 
czasem, jak stwierdzono. przeciętny 
dorosły Polak zna około 7.500 wyrazów. 
Mieści się to w średniej Światowe:. 
Różnica w stosunku do przeszłości po- 
lega jednak na tvm. że dzięki powszech- 
ności oświaty dzisiaj znacznie wiecej 
Polaków zna o ileś tam więcej wyra- 
zów niż dawniej. 
, Nie są to jedyne różnice. Lata powa- 
jenne sprawiły, że język polski bardzo 
się ujednolicił. Językoznawcy zwraca:ą 
uwagę na zanikanie gwar. Pojawia'ą 
się również przypuszczenia, że w nie- 
dalekiej przyszłości zanikną i te różni- 
ce dialektologiczne, które dziś jeszcze 
istnieją. | 

Na ogół nie zdajemy sobie sprawy z 
przemian, którym język ulega. Zmiany 


PSROZSSZZWEJBEZ ZRK TEZ O ZZO ZZ OR ZOZ TZ Y Z OZ EZ CET OZ ZOZOE TOO R AAZA PRO R OKD BÓOZZZZZZZOO O ZZOZ NOO OE CZW O YO SOCZZ ZORY OCE TR OOO DOZ SZ ZR CZ OZZORÓCZZRZTRÓ 


kolorycie lokalnym. A więc i wzooga- 
ca, i zubaza. Dziedzictwo kulturalne 
jednoczy nas i różni w takim samym 
stopniu. Kiedy w wypracowaniu SZxol- 
nym czytamy: „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła” — zanuciły polskie serca i posta- 
nowiły walczyć z wrogiem do ostatniej 
kropli krwi”, to bez ryzyka błędu moż- 
na przyjąć, że nauczycielem tego ucznia 
był człowiek rozmiłowany w iiteratu- 
rze romantycznej, a sam młodzieniec 
też się w tej literaturze rozczytywał. 
My, współcześni. okazujemy jednax zu- 
pełny brak serca dla takiej stylistyki 
(nie mówiąc, oczywiście, o całej przesa- 
dzie sformułowania). Nasz język współ- 
czesny jest coraz bardziej konkretny, 
bo rzeczywistość jest też konkretna 
i wymaga mówienia wprost. 

Język konkretny. bo i temat określa- 
ny. Mówcy,  relacjonując osiągnięcia 
ekonomiczne, nie mogą używać meta- 
for poetyckich. choć czasem ich do te- 
go ciągnie. „Ziemia nasza jest bogata, 
ale musimy dbać o to. aby jej zasoby 
eksploatować racjonalnie. daleko- 
wzrocznie, z poczuciem odpowiedzial- 
ności za przyszłość”. Zdanie wyjęte z 
przemówienia dobrze tę tezę ilustruie. 
Ma odcień tylko odrobinę uroczysty, 
natychmiast jednak zrównoważony 
konkretem (,.ziemia nasza” zamiast bar- 
dziej powszedniego szyku .nasza zie- 
mia” — ale tuż obok „jej zasoby”, nie 
jakieś „skarby” czy „dary natury”), a 
dalej już tylko pojęcia jednoznaczne: 
dalekowzroczność, poczucie odpowie- 
dzialności, racjonalizm. 

Dobrze, że w ten sposób formułuje się 
myśli. To żywy przykład związku z tra- 
dycją. To również wyraz potrzeby 
współczesności. Takim językiem można 
przemawiać w okresie kształtowania się 
rozwiniętego społeczeństwa  socjalis- 
tycznego: językiem prostym i ładnym 

IBIS 


Adres redakcji: 00-484 Warszawa, ul. Górnośl 
, „uł. G aska 18. Tel. 28-58-78 I 21-04 wewn. 897. 
Wydawca: RŚW „„Prasa-Książka-Ruch' — Wydawnictwo Współczesne 00-490 Warszawa. ul. Wiejska 12, 


tel. 28-24-11. 


„Cena prenumeraty krajowej rocznie 3% zł 
c „ półrocznie 18 zł, kwartalnie $ zł. Prenumerat 
= SEILIKGGO Ind eos miesiąca poprzedzającego okret prenumeraty. Prenumeralte Aj kra Sala 
iwodownieta RW e nych przyjmuja urzedy pocztowe. listonosze oraz Centrale Kolportażu Prasy 
Inatwiecię Pana: w rasa-Ksiażka-Ruch „- 00-950 Warszawa ul. Towarowa 28. Konto PKO nr 1-6-100020. 
ARA h M twowa i społeczne w miastach zamawiaja prenumerale wyłacznie za pośrednictwem 
w elegalur „„Ruch”. Pozostałe mające siedzibe na wsi lub w innych miejscowościach, 


w których nle ma oddziałów i delegalu, ..Ruch"". 


zamawiaja prenun.eraie za pośrednictwem urzedów 


pocztowych. Prenumeralą na zaorznice orzyłruj : 

ś e RSW .Fresa-Ksiażka-Ruch” Biuro Kol e 

ine) SB SZ, SEMS NREEK a aGJO ZO PKO nr 1-6-100024. c ARS 
raty krajowej © proc. Eazen.plarze zd A 

uprzednie pisemne zamówierie, sprzedaje Centrala Kolportażu Prasy | Wydawnciw RSW. Piasa: 


Ksiażka-Ruch'' 09-950 Warszawa. ul Towarowa 28. 


RSW ..Prasa-Xsiążka Ruch” Prasowe Zakłady Graficzne, 02-017 Wa'szawa, Al. Jerozolimskie 125'127. 


Zam. 3314, B-88. 


ROEE TO KIRO WAY Z OZ REZ ZY OE EW OTOZ Y POR ZEAO SZ TZ PTZ Z CROWE TZ DOZ ZZOZ ZZOZ ZKZ TZ ZZO OOO REY PZZOO W OZZOJOZZ O O ORCO ZE OCE, 


48 


Spis treści 


Między VI a VII Zjazdem partit 
LUDWIK BUKOWSKI — Portret 
partii L a . . . LJ - | . . . 
Posiedzenia plenarne Komitetu 
Centralnego W SWO M Wir GR 
EUGENIUSZ MICHALUK — Po- 
trzeby społeczne — na pierw- 


szym planie . - « : « » - 
TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK — 
Panstwo t demokracja . - « + 
PRZEMYSŁAW - TRZECIAK — 
Partyjne kierowanie nauką . «. 
B. L. — Pomysiny bilans . » » » 
EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ — 
Rolnictwo a gospodarka narodo- 
wa . . . . . . | . |.4 


Z PRZEDZJAZDOWYC H 


Str. 
1 


KONFERENCJI WOJ EWÓDZKICH 


BOGUSŁAW LESIEWICZ — Kato- 
wice: na wyższym etapie . «+ - 


WŁODZIMIERZ WODECKI — 
Gdańsk: milowe kroki «. » a 


EUGENIUSZ MICHALUK — Łódź: 


druga młodość NOSIE. 


DELEGACI NA VU ZJAZD 


(ANNA JANISZEWSKA, STANI- 
SŁAW JANIAK, STANISŁAWA 
GORYSZEWSKA. ZBIGNIEW 
ŚMIESZEK. STANISŁAW ŚLĄ- 
ZAK, (LESZEK LISOWSKI. JO- 
ZEF KROLIKOWSKI. BOGDAN 
REMISZEWSKI. JAN MARMUR. 
ANTONI  KARPIAK, WŁADY- 


17 


18 


18 


SŁAW SASOR) . « » * - * 20—2T 


Z DYSKUSJI NAD WYTYCZNYMI 
N 


A VII ZJAZD 


STANISŁAW GĘBALA — więź 
KW z zakładami pracy . . - 
JERZY MROCZEK — Autorytet 
partii budują jej członkowie . 
JANINA SZYDLECKA — Range 
robotników w zakładzie . . . 
TADEUSZ KRASUSKI — Siła sło 
wa t siła przykładu  . . . « « 
MIECZYSŁAW KOWALIK — Po- 
prawimy jakość naszej pracy . 
ALFONS TONDERA — Wartość 
czasu a aż e dac fa: ga w glu Zk UBoył 
DANIEL WOJDYG — Ludziom 
dobrej roboty « « : « «a » + * 
JOZEF PALUCH — Kótka rolni- 
cze — rozwój i perspektytcy . . 
HALINA DYBOWSKA — W kli- 
macie przedzjazdowej aktywnoś- 
ci . . LJ [ . . . . . . . 
FRANCISZEK PIC — Nasze tni:Cc- 
jatywy NPR 
ZBIGNIEW MATEJA — Postawt- 

liśmy na aktyw gminny . 
EDWARD SZYMAŃSKI — Troska 
o kadry Aidan GE kT SSR. (6 : 
JERZY KARYKOWS — Społecz- 
na aktywność . . « « « : » +» 
JANUSZ ZIELIŃSKI — Na temat 


wypoczynku SZACIE 
WIESŁAW BAJON —  Kampanta 
przedzjazdowa w Politechnice 


Warszawskiej TG 6 


JERZY GAWLIKOWSKI — Między 
szkołą średnią a wyższą uczel- 
nią LJ - . . . e . . . . . 


KAZIMIERZ KOZUBAL — Z pro. 
blemów oświaty . . « » : 


MATYLDA PAWLĘGA — Posta- 
wa nauczyciela . « e e e e'' 


KRONIKA PARTYJNA « e e «e - 
T. G. — Po partyjnemu ... . « 


8 U 4 Ż 8 8 W 


s 6 4 8 4 8 U 


ZERGE 


LEKTURY POLITYCZNE 1 INNE 


(zjz) — Trzy propozycje . . « . 
MOWO OJCZYSTA 
IBIS — Moómimy: ziemia nasza . 


NA ŁAMACH PRASY 


1) 


a Tm. 


„= |mójbżkecicjEówzyc ROR SKW” - pzy 


| LEPUŃE- 


<AZTTSTR NAST M 


ŁAMACH 


NA PRA SY RE G I O N A L NE J 


12 aim e” Torino ŁOŚ Pim 


a mu 


A4 Mg zg 


GAZETA 


"amr: 


| R Asz APDÓE RZ WIA PARC NG | BET TTJA 


m ar aw 


GAZETA _ 


PARTIA 


zachodnia WYCHOWUJĄCA 


W sferze świadomości społecznej toczy się ostra walka o pozyskanie 


serc i umysłów ludzi 


pracy dla wielkiej sprawy budownictwa socjali- 


stycznego — pisze FELIKS BIŁÓS na łamach „GAZETY ZACHODNIEJ”. 


„Chodzi więc o krzewienie 
1 umacnianie socjalistycznej 
świadomości i nowej kultury 
politycznej Społeczeństwa. To 
zaś oznacza zdolność myśle- 
nia kategoriami państwa So- 
cjalistycznego, rozumienia 
współzależności pomiędzy in- 
teresem indywidualnym i Sspo- 
łecznym, pomiędzy tym, czego 
obywatel ma prawo oczekiwać 
od państwa socjalistycznego, 
od społeczeństwa, a jakościa 
jego pracy, wartością  jezo 
obywatelskiego zaangażowania. 


 pomorSsica|  pomorSsica| 


Dla osiągnięcia tych celów 
niezbędny jest jednolity, spój- 
nv program, integrujący po- 
czynania wszystkich ogniw i 
instrumentów w pracy ideowo- 
„wychowawczej (...) 

ważną rolę w krzewieniu so- 
cjalistycznej świadomości mo- 
gą i powinny odegrać Środc- 
wiska naukowe. Mamy już w 
tym względzie pozytywne do- 
świadczenia. Z udziałem pra- 
cowników naukowych organi- 
zowane są np. „Trybuny par- 
tyjne”, skupiające czołowy 


W IMIĘ CZEGOŚ 
I PRZECIW CZEMUŚ 


Partyjność to dokonany przez jednostkę wybór określonego systemu 


wartości; to jej wypowiedzenie 
czych: stylu i treści 
łamach „GAZETY POMORSKIEJ. 


„Życie społeczne nie stoi w 
miejscu. Powstają nowe sytu- 
acje (...) wobec których jed- 
nostka stale się określa swoim 
postępowaniem, zasadami i wy- 
boramt życiowymi. Dla partii 
nie jest obojętne, w jaki spo- 
sób towarzysz, a zwłaszcza 
aktywista, się określa (...) 

Rzecz nie w postawach prze- 
stępczych czy w jawnym ła- 
maniu zasad ideowych — w 
tyeh wypadkach bowiem jed- 
noznaczne, ostre stanowisko 
jest w organizacjach partvj- 
nych niemal zawsze zajmo>wa- 
ne. Idzie raczej o dziedzinę 
obyczaju. Są np. Wśród człon- 
ków partii ludzie, którzy ży- 


się w 
istnienia — stwierdza MARIA KĘDZIERSKA na 


sprawach najbardziej zasadni- 


cie swoje zaczęli orientować 
głównie na bogacenie się oraz 
wartości drobnomieszczańskie. 
Są tacy, co większość wysiłku 
wkładają w analizowanie róż- 
norodnych układów  personal- 
nych. Nie z pracy, lecz ze zna- 
jomości wpływowych osób (a 
więc idzie po prostu o kliki) 
robią sobie legitymację, i o 
dziwo, często na tym dosko- 
nale wychodzą. Są wreszcie 
i ci, co ze świadectwa matu- 
ralnego czy dyplomu uniwer- 
syteckiego czynią coś w rTo- 


dzaju herbu szlacheckiego, 
uważając, że stawia icn oLo 
automatycznie ponad innych 
śmiertelników. 


GŁOS WYBRZEZA 


Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


PO PROSTU O PROPAGANDZIE 


Popularyzowanie 


treści politycznych i 


ekonomicznych na terenie za- 


kładu pracy powinno polegać nie na eksponowaniu treści o ogólnym 


znaczeniu, lecz tych, które mają konkretny związek z pracą i 
— stwierdza FRANCISZEK 


resowaniami danego środowiska 


zainte- 
MAJEWSKI, 


Ii sekretarz KD Gdańsk-Śródmieście, na lamach „„GŁOSU WYBRZEŻA". 


„Przekazywanie treści eko- 
nomicznych odbywa się prze- 
ważnie podczas narad produk- 
cyjnych i spotkań z załogą, 
poprzez bezpośredni przekaz 
słowny. Lecz także tutaj nie 
doceniane są rozmaite „„ilu- 
stracyjne'* formy propagandy. 
Informacja słowna jest obecnie 
rozpowszechniona i dobrze 
wykorzystywana przez zakła- 
dy pracy dzielnicy. Gorzej 


nieco jest z owym drugim 
sposobem, „ilustracyjnym!' 
(plansze, wykresy, fotografie), 


chociaż to on właśnie umożli- 


wia bieżące przekazywanie 
zadań ekonomicznych  stoją- 
cych przed załogą zakładu, 


informowanie z dnia na dzień 
o stopniu ich realizacji, eks- 
ponowanie osiągnięć w zakre- 
sie wykonania planów, zarów- 
no w skali całego przedsię- 
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aktyw przodujących zakładów 
pracy. W formie tej podejmo- 
wane są zagadnienia marksis- 
towskiego humanizmu, teorii 
procesu socjalistycznych prze- 
obrażeń społecznych i rozwo= 
ju kulturalnego. Pozytywną 
rolę spełniają także organizo- 
wane wspólnie ze środowiska- 
mi naukowymi konferencje te- 
oretyczne, poświęcone np. mo- 
delowi ' socjalistycznej kon- 
sumpcji, humanistycznym war- 
tościom budownictwa socjali- 
stycznego w Polsce. 

Zakres tego rodzaju związ. 
ków nauki z partią i jej pra- 
cą należałoby znacznie posze- 
rzyć. Przede wszystkim dążyć 
trzeba do pozyskania dla pra- 
cy ideowo-wychowawczej mło- 
dych, uzdolnionych i odda- 
nych partii pracowników nau- 
kowych. Należałoby również 
stworzyć możliwości odbywa- 
nia praktyki w partyjnych oś- 
rodkach pracy ideowo-wycho- 
wawczej studentom wyższych 
latstudiów nauk politycznych, 


Istota sprawy tkwi nie w 
fakcie, że tacy istnieją! Ludzie 
są przecież różni, reagują róż- 
nie i różne wyciągają wnioski 
z otaczającej ich rzeczywistoś- 
ci społecznej. Problem polega 
na tym, że oni swoje posta- 
wy, swoje zasady życiowe de- 
monstrują jawnie, że w szere- 
gach partii przechodzi to nie- 
rzadko bezdyskusyjnie. 

Nikt tego nie kwestionuje, 
bo przestępstwa czy pogwał- 
cenia norm społecznych tu nie 
ma. Fakt — tego nie ma! 
w sumie jednak brzmi to 
przecież jakimś obcym dźwię- 
kiem. Dźwięk ten zaś, nie kwe- 
stionowany, z czasem wtapia 
się w codzienność i niebezpie- 
czeństwo polega na tym, że 
przestajemy nań reagować. 
Nienormalne zaczyna być 
zwykłe, rozszerza się mar- 
gines tolerancji, rozmiękcza się 
i zmienia atmosfera w podsta- 
wowej organizacji partyjnej. 
I czasem — brzmi już sygnał 
alarmowy (...) 

Tak więc refleksja nad za- 
sadami ideowymi partii, uś- 
wiadamiająca wciąż na nowo, 
co znaczy być członkiem par- 


biorstwa, jak 1 wydziałów, 
brygad produkcyjnych, posz- 
czególnych stanowisk pracy. 

Ta forma propagandy wciąż 
jeszcze jest nie doceniana ja- 
ko instrument w walce o ja- 
kość i terminowość produkcji, 
choć w określonym śŚrodowis- 
ku łatwo pozwala upowszech- 
niać osiągnięcia, skutecznie 
piętnować braki. Prawdą jest 
bowiem, że do myślenia i 
działania najlepiej pobudza 
przykład wyjęty z ,,zakłado- 
wej rzeczywistości. 

Pisząc o rozmaitych formach 
propagandy, nie sposób pomi- 
nąć sprawy organizowania izb 
tradycji i perspektyw  zakła- 
du. Są one czynnikiem inte- 
grującym załogę, ukazują jej 
drogę rozwoju. Izba tradycji 
powinna prezentować nie tyl- 
ko zmiany, jakie zaszły w 
technologii wytwarzania czy 
wyglądzie zakładu. Maona być 
przede wszystkim ilustracją 


filozofii 1 socjologii. Podobnie 
też postulować należy utworze- 
nie w ośrodkach akademic- 
kich, które posiadają dobrze 
rozwinięte nauki społeczne, se- 
minarium magisterskiego z 
zakresu upewszechniania wie- 
dzy, zwłaszcza wiedzy marksi- 
stowskiej. 


Wielość inicjatyw organiza- 
cyjnych i bogactwo środków 
wydatkowanych przez  iożne 
instytucje społeczne i polity- 
czne nie gwarantuje jeszcze 
uzyskania określonych  rezul- 
tatów, zwłaszcza jeśli nie są 
one ze sobą odpowiednio sko- 
relowane i zintegrowane. Po- 
trzebą dnia staje się więc 
wprowadzenie takich form or- 
ganizacyjnych i metod pracy, 
które w pełni zabezpieczałyby 
racjonalne wykorzystanie za- 
równo inicjatyw, jak i śŚrod- 
ków oraz potencjału kadrowe- 
go dla systematycznej i pla- 
nowej działalności ideowo-wy- 
chowawczej.” 


tli, jest potrzebna 1 moim zda- 
niem trzeba czynić wszystko, 
by silniej przenikała życie or- 
ganizacji partyjnych. 

Głębsze nasycenie Życia 
wewnątrzpartyjnego ową  re- 
fleksją wychodzi poza tym na- 
przeciw istotnemu zapotrzebo- 
waniu członka partii jako jed- 
nostki ludzkiej. Jesteśmy ludź- 
mi i mamy prawo oczekiwać, 
że w organizacjach partyjnych 
znajdziemy też szansę zatrzy- 
mania uwagi nie tylko nad 
doraźnymi zadaniami  gospo- 
darczymi czy społecznymi — 
ale i nad celem, sensem, za- 
sadniczymi treściami życia i 
naszej partyjnej walki. Szcze- 
gólnie jest to potrzebne tam, 
gdzie znaczną część stanowią 
towarzysze młodsi wiekiem, 

No i sprawa, z punktu wi- 
dzenia zasadniczych celów 
działania partii,  najistotniej- 
sza! Głębokie nasycenie życia 
wewnątrzpartyjnego refleksją 
ideologiczną jest warunkiem 
niezbędnym dla działalności 
partii na zewnątrz — dla wno- 
szenia przez nią pożądanych 
postaw, poglądów i systemów 
wartości w życie społeczne. 


wysiłku ludzkiego, ofiarności 
i przywiązania do warsztatu 
pracy. Powinna pokazywać 
drogę rozwoju  przedsiębior- 
stwa, a na tym tle ludzi, któ-, 
rzy swoim wysiłkiem przyczy- 
nili się do jego osiągnięć. (...) 
Sprawie tej poświęca się je- 
szcze mało uwagi, a tymcza- 
sem w miarę upływu czasu 
gromadzenie eksponatów i do- 
kumentów będzie wymagać 
coraz większego wysiłku i sta. 
rań. M.in. i ta okoliczność 
stawia przed organizacjami 
partyjnymi konieczność inspi- 
rowania kierownictw admini. 
stracyjnych, organizacji mło- 
dzieżowych i stowarzyszeń 
technicznych do podjęcia od- 
powiednich działań. Ukazywa- 
nie dorobku kraju na tle 
osiągnięć i rozwoju danego 
zakładu jest bowiem konkret- 
ną lekcją historii, potwierdza- 
jącą słuszność drogi, na któ- 
rą wprowadziła nas partia.” 
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NA MIARĘ STOLICY 


Budowla to niezwykła, określona skalą potrzeb jutra. 
Niezwykła w kształtach, rozwiązaniach technicznych, wiel- 
kości i tempie realizacji. Budowniczowie Dworca Cen- 
trainego w Warszawie wpisali się na listę światowych 
rekordzistów tego rodzaju przedsięwzięć. 

Trzy lata temu stał tu drewniany barak, szpecący 
stołeczne centrum. 1 września 1972 r. rozpoczęto roboty 
ziemne. Tego też dnia wbito pierwszy pal pod konstruk- 
cję Dworca Centralnego projektu inż. arch. Arseniusza 
Romanowicza. 

Generalnym wykonawcą Dworca Centralnego jest 
Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych nr 7 w Warszawie. 
Od początku robót załogi tego przedsiębiorstwa, kiero- 
wane przez inż. Włodzimierza Zdziarskiego, ofiarnie wy- 
konywały wszystkie zadania, podobnie jak załogi 30 in- 
nych specjalistycznych przedsiębiorstw. 

Obiekt powstał w nie spotykanym przy tego rodzaju 
inwestycjach tempie. Według cykli normatywnych budowa 
miała trwać 78 miesięcy. Cykl ten najpierw skrócono do 
52 miesięcy, później do 38 miesięcy. 

Warszawa ma układ linii kolejowych z siedmiu kie- 
runków zbiegających się w centrum miasta. „Centralny” 
obsługiwać będzie w ciągu roku 39 mln pasażerów w 
normalnym ruchu (ok. 95 tys. pasażerów na dobę, a wru- 
chu szczytowym — 15 dni w roku = ok. 145 tys. pasaże- 
rów na dobę). W ciągu doby przez Dworzec przejeżdżać 
będzie 130 pociągów. 


Wielka bryła nowoczesnej architektury wznosi się 20 m 
nad powierzchnią i sięga 125 m w głąb ziemi. Szkło, stal, 
aluminium, granit, marmur. Światło i przestrzeń. 

Realizatorzy procesu inwestycyjnego zadbali, aby Dwo- 
rzec był nowoczesny. Jest tu pełna klimatyzacja pomiesz- 
czeń, instalacja telewizyjna, poza schodami ruchomymi 
zastosowano również ruchomą pochylnię. Hala peronowa 
ma 4 perony, każdy długości 400 m. Dworzec rozmiesz- 
czony jest na trzech poziomach. Powierzchnia dachu bu- 
dynku głównego ma 12 tys. m kwadr. W hali dworcowej 
oprócz kas znajdują się m. in. placówki handlowe i ob- 
sługowe, hotel dzienny, przechowalnia bagażu itp. Obok 
hali w dwóch blokach — poczta, „Polres”, urząd celny, 
Pogotowie Ratunkowe i zespół zakładów gastronomicz- 
nych. Dziennie z gastronomii może korzystać ok. 12 tys. 
Po ronych Cały obiekt kosztuje niespelna 2 mld zło- 
tych. 

Oddany do użytku Dworzec Centralny mówi o zacho- 
dzących przemianach w stolicy. To wielkie przedsięwzięcie 
zrodzone zostało z partyjnej inicjatywy. Dworzec Central- 
ny, oddany przed terminem w wyniku wykonanych zobo- 
wiązań budowniczych dla uczczenia VII Zjazdu partii, 
w całej swojej krasie wita delegatów na Zjazd. Wita 
tych, którzy w zjazdowej uchwale wyznaczą ambitny 
program dalszego rozwoju socjalistycznej Ojczyzny. 


L 


1 
1 


z ZE PEZ" 


|—— <a mik om | 


Digitized by Google 


RTM iwa 4 «AGB ITAra h aBIGAĄA, 


| RTC Anna aB> dyprso 


JULI 


3 9015 03942 0685 


, 
YDA 
8 
w 
pó 
r 
fg" 
. 4 
3 w» $ i 
: 


IN 


VA 


JE GÓŁ 
KAB nz" £ 
= UE (7 


Ó 


= 
— 
— 
= 
——2 
= 


INKA 


942 0685 


3 9015 03 


a a 
Sa SS Liw O 
NE pa ZJ SP SERNĘSPENNĄ 


1 


MAME 


' , '" ' YYY Wwy A 
; 4 


14 . 
y +4 ro dą, ma | dł „KT 

i PP Pray | pRĆ. A pa a Z I 
ś a a AATZ) . "+ mósi — 
a . - YTyys» Pai ARRĄ p" 
y W ' bal dkóń. wet lą + 1.04 mapy s 

w 71%. e4i m, 

p ni Ja e * "4 walęą Adijiy „Zł _ ad | 


"r 
+ 
+ 


| ” 

» módga ja 

W oGODCIY 2 pi 
„ ra. 


WYCIE] 


1 4 <dęwdya 
1% „rbsi 4 6 
y PE 


19.%094854-1 8 stósę 


+ 9.4 dra ab 4 


a 4 
i — 


— he 40 12 


"ape ra 


j 


kóz ME diknNi w da WK. 


Ru 


NL 2 a A M 
= WW PN 


|. m se 


-_- 


— BD 


p A 


| OW UJĄŁ ||, 6 


Ver 
4/ IKA 


pap 2 Ba W M 


